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zbudujemy w tym 


KRAJÓW 


ZJEDNOCZONEJ 


tKACZDOJE SIĘ 


PARTII ROBOTNICZEJ 


© „Wielkie żniwa inwestycyjne” oczekują nas w bieżącym i przy- 
szłym roku. Na mapie zamieszczonej na okładce ukazujemy 
tylko niektóre z długiej listy obiektów przemysłowych zaplano- 
wanych do oddania w tym roku. 
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6 Aktualnym problemom  społeczno-gospodarczym poświęca- 
my — prócz artykułu wstępnego — rozmowę z | zastępcą prze- 
wodniczącego Komisji Planowania przy Radzie Ministrów 
tow. Józefem Pińkowskim (str. 23) oraz artykuł sekretarza KW 
w Bydgoszczy tow. Jana Przytarskiego (str. 25) i wiele innych 
materiałów w dziale „W fabrykach i na placach budowy”. 


© O postępie rolnictwa w woj. olsztyńskim i rosnącym wkładzie 
tego regionu w rozwój gospodarki narodowej pisze na str. 2 
I sekretarz KW tow. Józef Buziński. 

Interesujące uwagi i refleksje na tematy rolne znajdą 
Czytelnicy także w artykule red. naczelnego „Chłopskiej Dro- 
gi” tow. Roga-Świostka (str. 37), w dziale zagranicznym zaś 
informujemy szerzej o gospodarce rolnej w Bułgarii (str. 44). 


© Jak przygotowały się organizacje partyjne w dotychczasowych 
prezydiach rad narodowych do nowej roli i funkcji w związku 
z reformą administracji — dowiemy się z artykułu Tadeusza 
Kołodziejczyka (str. 7). 


© O realizacji wniosków Sekretariatu KC w sprawie umacniania 
roli wielkich zakładów i ich organizacji partyjnych mówią 
sekretarze komitetów zakładowych (str. 12). 


© Grudniowe spotkanie sekretarzy 100 KG, połączone z wizyta- 
cją niektórych gminnych ośrodków propagandy partyjnej 


w woj. lubelskim — to temat rozważań red. naczelnego „ldeo- 
logii i Polityki” tow. Michała Atłasa (str. 20). 


© Na str. 42 zamieszczamy kolejny artykuł naszego cyklu o re- 
wolucji naukowo-technicznej. Tym razem tow. Przemysław 
Trzeciak podejmuje problem zarządzania. 


WSZYSTKIM NASZYM PRZYJACIOŁOM 
I CZYTELNIKOM 


NAJLEPSZE ŻYCZENIA NOWOROCZNE 


SKŁADA REDAKCJA 


Polacy 
na budowie w Pradze 


— czytaj na str. 46 
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ROK TRZYDZIESTY 


kroczyliśmy w trzydziesty rok istnienia Polski Ludowej. 


Dorobek tego 30-iecia jest ogromny. Przedmiotem szcze-_ 


gólnej dumy każdego Polaka powinien być fakt, że w ciągu jed- 
nego pokolenia Polska nie tylko dźwignęła się ze zniszczeń 
wojennych i odbudowała swą gospodarkę, ale przekształciła się 
z zacofanego kraju w rozwinięte państwo przemysłowo-rolni- 
cze. W ciągu 30 łat wysiłkiem całego narodu stworzyliśmy ma- 
jatek narodowy większy aniżeli wszystkie pokolenia przed nami. 
Siłą przewodnią wszystkich tych osiągnięć była i jest partia 
klasy robotniczej, która wyznaczyła główne kierunki rozwoju, 
formułowała słuszne zadania i cele. | 


Powodem szczególnego zadowolenia mogą być wyniki, któ- 
re Kraj nasz osiągnął w ostatnich latach. Są one świadectwem 
prawidiowości polityki sformułowanej w uchwale VI Zjazdu par- 
ti. Mamy obecnie wszelkie — ludzkie, techniczne i materialne 
— przesłanki, aby w pełni zmaterializować ukazaną przez partię 
w.zję nowej Polski. W rok 30-lecia PRL wchodzimy z zadaniami, 
kióre nie tylko zadecydują o utrwaleniu wszystkich zdobyczy 
ostatnich lat, ale również pozwolą na utrzymanie wysokiego tem- 
pa rozwoju w następnych latach. 


'zed rokiem pisaliśmy, że rok 1973 zaważy na utrzymaniu 
KE dynamiki rozwojowej w decydującej fazie wykona- 
n.a planu $-letniego. Dziś możemy powiedzieć. że rok 1974 prze- 
sadzi o przedterminowej realizacji całej pięciolatki. A nigdy 
dotychczas nie mieliśmy tak sprzyjających warunków, nigdy 
przedtem tak pomyślnie nie przebiegało wykonanie żadnego pia- 
nu. i to zarówno w Sferze rozwoju produkcji artykułów szerokie- 
go spożycia. jak i środków wytwórczości, wyrobów eksportowych, 
sprzętu inwestycyjnego. | 

Te pomyślne rezultaty stały się podstawą sformułowania zadań 
"a rok bieżący. Są one bardzo ambitne. Każdy dzień pomnaza 
nasze bogactv v, powiększa majatek narodowy, zwiększa poten- 
cat produkcyjny kraju. Wystarczy powiedzieć, że według uchwa- 
«ego przez Sejm planu — dochćd narodowy w Polsce w ro- 
ku 1974 będzie się zwiększał z każdym dniem o 3 miłiardy zło- 
tych przy planowanej dynamice jego wzrostu wynoszącej 
9.5 proc., co oznacza, że w br. bsczie on wyższy o 42 proc. niż 
w roku 1970. 

viewnęirzna konstrukcja planu gospodarczego na rox bieżący 
„wZQ'zania wszystkie podstawowe postulaty | Krajowej Konferen- 
©: Farty'nej, zarówno w dziedzinie polityki społecznej, jak i dat- 
=:-20 rozwoju gospodarczego. Plan roku 1974 zakłada da' szy 
w+datny wzrost dochodów realnych ludności — o 5 proc. Przy- 
chody pienięzne ludności wyniosą 887 mid zł i będą o ok. 
"© mid wyższe od załozeń planu 5-ietniego na rok bieżący. Obli- 
cza się, że w roku bieżącym średnia miesięczna piaca w gozpo- 
darce uspołecznionej przekroczy kwote 3 tys. zł na 1 zatrud- 
nionego. Ludność naszego kraju otrzyma w roku bieżacym dal- 
szych 246 tys. mieszkań, a świadczenia socjalne państwa wzro- 
sną o 10 proc,, tj. o około 73 mid zł. 


ykonanie tak wysokich zadań w dziedzinie socjalnej jest, 

Oczywiście. ściśle uzależnione od pomyślnego rozwoju ca- 
łe: naszej gospodarki, a przede wszystkim od dalszego wz!ro- 
Stu produkcji przemysłowej i rolnej, realizacji zadań inwestycyj- 
nych. dalszego wzrostu wydajności pracy, poprawy wyników w 
handlu zagranicznym itp. 


- 


Przemysł według założeń pianu powinien zyskać, wzrost pro- 
dukcji o około 11 proc., przy czym produkcja przeznaczona na 
eksport powinna rosnąć szybciej, bo o 19 proc. Znacznie więk- 
szy będzie przyrost produkcji w przemyśle elektromaszynowym 
(o ponad 15 proc.), chemicznym (14 proc.) — przy założonym 
wzroście pracy w całym przemyśle o 8,1 proc., a w budownictwie 
o około 10 proc. 


W dalszym ciągu kluczowa rola przypada inwestycjom, które 
są jednym z najbardziej motorycznych czynników rozwojowych 
naszej gospodarki. Rok 1974 zamyka się nakładami na inwesty- 
cje w wysokości 416 mid zł, tj. o 46 mid więcej niż w roku 
ubiegłym (nakłady te w porównaniu do wycinka planu 5-let- 
niego na rok 1974 są o ponad 100 mid wyższe, czyli o 32 proc.). 


Tempo wzrostu nakładów inwestycyjnych w całym $-leciu 
jest wręcz imponujące. Przypomnijmy, że według pierwotnych 
założeń nakłady inwestycyjne na lata 1971—1975 miały wy- 
nieść ok. 1,4 biliona złotych, tymczasem wszystko wskazuje na 
to. że do końca $-latki nakłady te wzrosną do ok. 18 biliona 
złotych, a więc zostaną przekroczone o blisko 400 mid zł. 


Mamy wszelkie dane po temu, aby plan inwestycyjny przewi- 
dziany na całą 5-latkę wykonać w 4 lata. Jest to zadanie na 
pewno bardzo trudne, ale możliwe do wykonania. Nie chodzi 
tu tylko o wyasygnowanie pieniędzy, chodzi naturalnie przede 
wszystkim o uzyskanie największych efektów ekonomicznych. 
Plan inwestycyjny roku bieżącego przewiduje wzrost nakładów 
na przemysł o około 18 proc. Inwestycje grupy B (przeznaczone 
głównie na środki konsumpcyjne) będą wyższe, a ich udział 
w globalnych nakładach wzrośnie w 1974 r. do 28 proc. (w 1971 
roku 21 proc). 


asadniczy problem to koncentracja nakładów i środków na 
te obiekty i zadania, które mogą przynieść w jak najkrótszym 
czasie eiekty produkcyjne. Wchodzimy bowiem w rok bieżący 
z bagazem inwestycji rozpoczętych w latach ubiegłych, war- 
tości ok. 400 mid zł. Dzięki temu w roku bieżącym wzbogacimy 
się o nowe obiekly produkcyjne, które tylko w samym przemy- 
śle szacuje się na 266 mid zł, a które zwiększą naszą moc 
produkcyjną, nasz wytwórczy potencjał o 150 mld zł — jest to 
o 3u procent więcej niż w roku ubiegłym i aż dwa razy więcej niż 
w roku 1972. 
Chodzi o to, aby te ogromne nakłady inwestycyjne zaczęły 


zwracać pon.esione koszty, procentować w postaci produkcji 
nowych wyrobów przeznaczonych na zaopatrzenie rynku, po- 
trzeby eksportu, zaopatrzenie inwestycyjne. A więc obowiązuje 
pełna mobilizacja na rzecz skracania cyklów wykonawczych, ter- 
minowego oddawania obiektów będących w budowie, przySpie- 
szenia prac związanych z rozruchem i uzyskania pełnych zdol- 
ności produkcyjnych przez nowe obiekty — te czynniki bowiem 
w ostatecznym rachunku zadecydują o intensyfikacji metod wy- 
twarzania, o efektywności całej naszej gospodarki. 


Na marginesie uwag o polityce inwestycyjnej warto kilka słów 
poświęcić opiniom, według których tempo inwestycji w ostatnich 
dwóch latach planu 5-letniego ulega osłabieniu. Że tak nie jest, 
dowodzi już chociażby realna możliwość wykonania całego pla- 
nu 5-letniego w terminie o rok krótszym i jego przekroczenie 
o wspomnianych 400 mid zł. Przeczy temu także aktualna poli- 
tyka planowania inwestycji — po raz pierwszy w środku pla- 


nu S-ietniego dyskutowano nie o tym, komu zmniejszyć środki 
inwestycyjne, lecz odwrotnie — komu i lle dołożyć. Nie ma 
żadne; mowy o ograniczaniu, jest natomiast dyskusja, kto może 
tych środków więcej przetworzyć, wykorzystać je w sposób jak 
najbardziej racjonalny. 


usimy przy tym stale pamiętać, że utrzymywanie wysoklego 
tempa całej gospodarki przebiega w atmosferze napięcia 
pomiędzy wzrostem produkcji dóbr konsumpcyjnych a realizacją 
zadań inwestycyjnych. między importem a eksportem, między za- 
opatrzeniem | równowagą rynkową a stale rosnącą siłą na- 
bywczą ludności. 


Niewykonanie lub nieskoordynowanie zadań w którejkolwiek 
dziedzinia może spowodować powstanie dysproporcji, zachwiać 
równowagę. Stąd konieczność stałej kontroli i koordynacji, ela- 
stycznej polityki gospodarczej. Trzeba pamiętać także o tym, 
że kraj nasz prowadzi gospodarkę otwartą, że jesteśmy w pew- 
nym stopniu związani z rynkiem światowym. Byłoby błędem nie 
do wybaczenia, gdybyśmy nie dostrzegali tych związków, nie 
wyciągali w porę wniosków dla siebie, nie zabezpieczali naszej 
gospodarki przed wstrząsami, jakie mają miejsce w krajach za- 
chodnich. 


Te fakty nakładają wyjątkowo odpowiedzialne zadania prze- 
de wszystkim na aparat handlu zagranicznego. Istnieje koniecz- 
ność zrównoważenia bilansu naszych obrotów zagranicznych — 
zwłaszcza z krajami kapitalistycznymi, co w praktyce oznacza 
wzmożenie aktywizacji eksportu, i to w tempie znacznie Szyb- 
szym od dotychczasowego. - 


W przyszłości stosunki międzynarodowe będą wywierać coraz 
silniejszy wpływ na nasz rozwój ekonomiczny. będzie on w więk. 
szym stopniu uzależniony od rozwoju i przebiegu procesów 
integracyjnych w krajach członkowskich Rady Wzajemnej Po- 
mocy Gospodarczej. W ramach tej integracji przechodzimy na 
typ stosunków opartych głównie na kooperacji i koprodukcji 
przemysłowej zamiast tradycyjnej wymiany towarowej. Ten typ 
stosunków Stwarza niepowtarzalną okazję do podziału pracy w 
skali międzynarodowej, stwarza nam szansę specjalizacji pro- 
dukcji w wielu gałęziach wytwórczości, a tym. samym umocnie- 
nia naszej pozycji na rynku międzynarodowym. bardziej efekty- 
wnego wykorzystania wszystkich walorów rewolucji 
-technicznej dla dalszego dynamicznego rozwoju naszego kraju. 


 rocesom rozwojowym naszej gospodarki w roku 1974 musi 
towarzyszyć wzmożona działalność wszystkich organizacji i in- 


stancji partyjnych na szerokim froncie intensyfikacji metod go- 


spodarowania, wdrażania nowych metod kierowania i zarządza- 
nia, wykrywania i uruchamiania bardziej złożonych rezerw. mo- 
bilizowania załóg do wykonania zadań planowych. Wszystkie 
bowiem zmiany. które dokonują się w naszym kraju, są ściśle 
i bezpośrednio związane z działalnością naszej partii, wszyst- 
kich jej organizacji, które w toku codziennej pracy biorą na 
siebie ciężar odpowiedzialności za dalszy postęp ekonomiczny 
i społeczny. 


Jak stwierdził niedawno członek Biura Politycznego, sekretarz 
KC tow. Jan Szydlak — „partla jest niezłomnym rzecznikiem 
postępu | nowoczesności. Każda cenna inicjatywa, wartościowa 
propozycja zmierzająca do podniesienia efektywności gospodaro- 
wania, usprawnienia procesów produkcyjnych, wzrostu jakości 
wyrobów, iepszej organizacji pracy I życia społeczeństwa, znaj- 
dzie w organizacjach i instancjach naszej partii uznanie I po- 
parcie”. 


Słowa te powinniśmy przyjąć za wytyczne dalszej działalno- 
ści wszystkich ogniw partii — wszystkich organizacji i instan- 
cji. W bieżącym. trzydziestym roku istnienia Polski Ludowej i w 
iatach następnych. 


8.1. 


naukowo- 
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JÓZEF BUZIŃSKI 
Członek Komitetu Centralnego PZPR 
| sekretarz KW PZPR w Olsztynie 


EREZERZEZ TE TZ ZE ZS RZ ZWZ ZZO ODRZE ŻECZEEJEK CSRO Z ZY KZ A OORZEA EIO ZZOZ CZ OZÓKC RE SEK OZ POCZTE ZR RO RZOEAEEY 


W dążeniu do stanu, w którym 
„Polska rosłaby w siłę, a ludziom 
żyło się dostatniej”, każda woje- 
wódzka organizacja partyjna musi 
znaleźć swoje miejsce, nakreślić 
swoje wycinkowe cele społeczno- 
gospodarcze i najściślej z charak- 
terem regionu związane formy 
działania. Olsztyńska wojewódzka 
organizacja partyjna związała per- 
spektywę rozwoju regionu z rolnic- 
twem Rozwój rolnictwa uznaliśmy 
za szansę regionu i podstawowy 
dział gospodarki, rozstrzygający 0 
tempie przemian Sspołeczno-gos- 
podarczych całego województwa i 
naszym udzlale w pomnażaniu o- 
gólnonarodowego dorobku. 


rzed trzema laty osiągnięcie powszechnej aprobaty dia ta- 

kiego programu, kiedy w Świadomości wielu ludzi pokuto- 
wało głęboko zakorzenione przeświadczenie, iż skutecznym mo- 
torem rozwoju społeczno-gospodarczego może być tylko prze- 
mysł. nie było rzeczą łatwą i nie mogło przyjść samoczynnie. 
Wymagało to systematycznej pracy uświadamiającej, szeroko za- 
krojonej i nieustannej popularyzacji założeń polityki rolnej partii 


we wszystkich ogniwach życia społecznego i na wszystkich 
szczeblach administracji gospodarczej oraz — a moze nawet 
przede wszystkim — przemyślanej | konsekwentnej działalności 


organizacyjnej terenowych instancji i organizacji partyjnych. Czas, 
który upłynął od VI Zjazdu, potwierdza, że nasze działanie wy- 
wołało zrozumienie podstawowego celu i zaptocentowało pomyśl- 
ną realizacją planowanych zadań. Co więcej, przyniosło rezo- 
nans społeczny ujawniający się w wyznaczaniu coraz ambitniej- 
szych przeds'ęwzięć produkcyjnych we wszystkich sektorach i ga- 
łęziach rolnictwa i przemysłu rolno-spożywczego oraz w Spon- 
tanicznych inicjatywach społecznych wsi. Między innymi ten wia- 
śnie fakt upoważniał nas do stwierdzenia z trybuny I Konteren- 
cji PZPR. iż jesteśmy na dobrej drodze do tego, by regłon nasz 
stał się jednym z największych producentów mieka, mięsa, ży- 
wności dla kraju. | 

Ostatnio intensywnie pracowaliśmy z szerokim aktywem par- 
tyjnym i gospodarczym województwa nad określeniem nowych 
realnych wielkości ilościowego i jakościowego wzrostu produk- 
cji rolniczej. Tym razem, w przeciwieństwie do okresu sprzed 
3 lat, to nasze działanie wspierały pomyślne wyniki produkcyjne, 
ugruntowane w środowisku wiejskim poczucie wartości pracy 
rolnika, a także głęboki szacunek ogółu społeczeństwa do ludzi 
rolniczego trudu i pracujących w sferze usług dla rointi- 
ctwa. Nasze zamiary wspiera teraz wytworzona w środowisku 
wiejskim atmosfera dążenia do nowoczesności oraz już wywo- 
łane działanie wsi zmierzające do wzbogacania środków prze- 
znaczonych przez państwo na rozwój rolnictwa i uzupełniania 
ich własną inicjatywą produkcyjną, wykorzystywaniem rezerw 
i możliwości lokalnych, coraz powszechniejszym czynem spo- 
łecznym. Wieś rozumie, że jej zbiorowa perspektywa i pomyślność 
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osobista ludzi wsi zależy przede wszystkim od tempa postepu 
. produkcyjnego, od lepszej organizacji produkcji i umiejętnego 
- spożytkowania wszystkich form pomocy państwa dla wsi. 

_. . Mamy prawo dziś powiedzieć, że o skuteczności naszego do- 
tychczasowego działania zadecydowali przede wszystkim sami 
. rolnicy I robotnicy państwowych gospodarstw rolnych — człon- 
kowie partii. ich wysiłek nadal będzie decydował o realności 
wyzszych zadań, wyżej mierzonych aspiracji. Dlatego naszym 
„. obowiązkiem jest — w trosce o doraźny i perspektywiczny interes 
„wsi i całej naszej gospodarki — doskonalić pracę organizacji 
„partyjnych na wsl, wyposażać je w polityczne | merytoryczne 
atrybuty skutecznego działania, zwielokrotniać ich oddziaływanie 
na całe środowisko | wszystkie dziedziny rolnictwa. Staramy 
Się to osiągać m. in. przez konkretny i stały kontakt instancji 
"z ogniwami partii w środowisku wiejskim, przez inspirowanie i po- 
. moc w stosowaniu przez POP i komitety gminne nowych form 
i metod działalności politycznej, takich zwłaszcza, jak operatyw- 


GENERAL BOOKBINOJNG CO. 


QUALITY CONTROL MARK 


ność | jawność działania, konsultowanie programów w środo- - 


wisku i zasięganie jego opinii przy podejmowaniu wszystkich 


„ważniejszych decyzji dotyczących tego środowiska, praktyka roz- . 


mów indywiduałnych itp. 
Połityczny sens tego wysiłku potwierdza się nam już wzrostem 


- autorytetu POP oraz większą niż przed laty aktywnością członków - 


partii w organizowaniu społeczno-gospodarczego życia wsi. 
Cennym przejawem rosnącego autorytetu: i dojrzałości POP 
jest zwrócenie większej uwagi Re pracę z młodzieżą wiejską. 
Śmielej aniżeli kiedykolwiek włączają one młodzież w realizacją. 
programu socjalistycznych przeobrażeń na wei i rozwoju zespe— 


łowych form gospodarowania. „kształtowanie socjalistycznych war- - 
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tości ideowych i moralnych w samym procesie organizacji pracy. 


Skuteczniejsza pomoc w rozwoju działalności kulturalnej i spor- 
towej, a wreszcie lepsze oddziaływanie partii na konkretność 
programów rad narodowych służących zaspokajaniu potrzeb mło- 
dzieży z jej aktywnym udziałem, pozwoliły wzbogacić partię na 


wsi o wielu młodych, lecz już doświadczonych mistrzów urodzaju 


_ I energicznych działaczy społecznych. 

W rezultacie coraz powszechniej rozumie się i stosuje zasadą, 
że członek partii na wsi wtedy właściwie pełni swą rolę i przy- 
„czynia się do realizacji kierowniczej funkcji swojej organizacji 
partyjnej, kiedy przoduje w swoim środowisku, kiedy reprezen- 
tuje wyższe od przeciętnych kwalifikacje ideowo-polityczne i za- 
wodowe, kiedy potrafi myśleć kategoriami interesu społecznego. 
ko: przed trzema laty program rozwoju rolnictwa 

instancja partyjna musiała wyciągnąć wszystkie wnioski wy- 
pływające ze stanu i struktury gospodarki rolnej w woj. olsztyń- 
skim oraz Surowszych niż gdzie indziej warunków naturalnych. 
Do podstawowych czynników struktury rolnej należą stosunkowo 


wysoki udział gospodarstw uspołecznionych (ponad 36 proc. 
uzytków rolnych), ciągle jeszcze znaczny obszar gruntów Pań- 


,Siwowego Funduszu Ziemi (około 10 proc. użytków rolnych) oraz: 


stosunkowo duża przeciętna wielkość gospodarstw chłopskich 
(ok 9 ha), przy bardzo niskim zatrudnieniu ludności zawodowo 
czynnej w rolnictwie. Wynosi ono w gospodarce indywidualnej 
237 osób w przeliczeniu na 100 ha użytków rolnych, przy 
41,8 w kraju, a w PGR — 11 osób, przy 14 w kraju. 


> „wam 
] L , 
* 


0:3 C 
+ j ż; 
i. 


pa ad 


Opierając się na tych realiach postawiliśmy sobie cele które 
w dużym skrócie sprowadzają się do. skutecznego przyspieszania 
wzrostu produkcji towarowej rolnictwa we wszystkich działach 
oraz dynamizowania procesu szeroko rozumianych socjalistycz- 
nych przemian w życiu i pracy produkcyjnej wsi. W przełoże- 
niu na język praktyczny oznacza to, z jednej strony, potrzebę 
działania na rzecz rozwoju i ciągłego umacniania sektora gospo- 
darki uspołecznionej, z drugiej zaś — wykorzystania wszystkich 
rezerw produkcyjnych rolnictwa Indywidualnego. 


Biorąc za punkt wyjścia potrzeby spoleczne w skali kraju 
(ale także regionu) i konkretne warunki naturalne województwa, 
opracowaliśmy długoletni program rozwoju hodowli bydła. Tę 
gałąź produkcji uznaliśmy za wiodącą, w związku zaś z tym 
przygotowaliśmy wieloletni program rozwoju przemysłu spożyw- 
czego, jako stymulatora produkcji rolniczej, a także rozpatrzy- 
liśmy możliwości i nakreślili zadania przyspieszenia rozwoju usług 
produkcyjnych. Wyniki trzech lat intensywnej pracy politycznej 
i wysiłku produkcyjnego potwierdzają słuszność przyjętego pro- 
gramu i trafność środków jego realizacji. 


W odniesieniu do wsi indywidualnej, głównej bazy ludnościowej 
województwa, stanęło przed nami skomplikowane zadanie koja- 


rzenia Szybkiego wzrostu produkcji rolniczej z jednoczesną po--. 


trzebą gruntownych przemian społecznych, podnoszenia pozio- '. 


mu cywilizacyjnego, kultury życia wsi jako społeczności i kultu- 
ry życia osobistego jej mieszkańców. Chodzi nam o taki kieru- 


nek rozwoju wsi indywidualnej, który — potęgując zdolność pro-_ 
dukcyjną każdego gospodarstwa — będzie „jednocześnie - inte- - 


grował wysiłek wszystkich ogniw wsi i za pośrednictwem samege 
procesu produkcji konsekwentnie prowadził do poszerzania bazy 


I metod socjalistycznych form gospodarowania. Chodzi nam jed- 


nym słowem o to, by nie narażając kraju na — choćby przej- 


$ciowy — spadek wydajności produkcyjnej rolnictwa, jednocze- 
śme skutecznie prowadzić go do niezmiernie ważnego strategicz- 
nie celu: gromadzenia tych elementów i dynamizowania tych 
zjawisk, które służą kształtowaniu pełnej, socjalistycznej spo- 
łeczno-ekonomicznej struktury wsi. 


Przez wprowadzenia szerokiego zespołu form pomocy ekono- 
micznej, społecznej i organizacyjnej (w tym — doskonaląc funk- 
cjonowanie aparatu terenowych rad narodowych i urzędów gmin) 
dla gospodarki chłopskiej dążymy — z udziałem kółek rolni- 
czych i innych form zbiorowej organizacji pracy — do przyspie- 
szenia procesu gromadzenia zespołowego majątku i podejmowe- 
nia zespołowej produkcji. Konsekwentnie przy tym staramy się od- 
działywać na niezwykle ważne dla tego procesu wzbogacanie 
wsi w maszyny i wydajniejsze narzędzia, których stosowanie słu- 
ży nie tylko mechanizacji produkcji, ale skłania także do po- 
szukiwania takich form organizacj pracy, które nie mieszczą 
się już w praktyce tradycyjnie rozumianej indywidualnej gospodar- 
ki chłopskiej. Trzeba jednak powiedzieć, że choć jest to probiem 
o kluczowym dla naszego rolnictwa znaczeniu, jesteśmy w tym 
działaniu dopiero na początku drogi. 

Doprowadziliśmy do tego, że ludność wsi uświadamia sobie 
praktyczną wartość nowoczesności w rolnictwie. Pokazaliśmy 
zbieżność interesu rolnika i państwa. Efektem jest pobudzenie 
inicjatywy wsi w kierunku poszukiwania nowych rozwiązań orga- 


nizacyjnych, które, wprowadzone do praktyki, już zaczynają owo- 
cować. 


wspomnieć tu można choćby o mrągowskiej kencepcji spółdzielni kółek 
rolniczych, która już potwierdziła swoją wartość | znalazła uznanie w kraju. 
W rezultacie uzyskaliśmy nie tylko wyższą formę organizacji produkcji 
1 tepsze wykorzystanie narzędzi I maszyn rolniczych, iepszą obsiugę rol- 
ników, ale także wiaściwe warunki de zorganizowania dużych ośrodków 
kółek rolniczych, umożliwiających intensyfikację produkcji wszystkich dzia- 
łów rolnictwa. W ośrodku rolnym w Pieckach powstaje ferma obiiczona 
na 10 tys. sztuk trzody chlewnej. Podobne przedsięwzięcia realizuje gmi- 
na Jonkowo w pow. olsztyńskim oraz powiat szczycieński. 


Na tych przykładach można mówić o prawidłowym kojarzeniu 
wzrostu produkcji z jej unowocześnianiem oraz — co wydaje 
nam się niezmiernie ważne — pobudzaniu nowych społecznych 
zmian w rolnictwie. | 

Nowe jakościowo formy działania to rozszerzanie współpracy 
rolnictwa indywidualnego i państwowych gospodarstw rolnych 
na płaszczyźnie produkcyjnej, wzajemnych usług | społecznego 
oddziaływania. Dla woj. olsztyńskiego ma to ogromne znaczenie. 
Dobrym przykładem wdrażania tej cennej praktyki jest inicjaty- 
wa WPGR Bezledy w pow. bartoszyckim. Tą formą objęto wszyst- 
kich rolników w rejonie przedsiębiorstwa, wychodząc zresztą poza 
sferę Świadczenia usług produkcyjnych i obejmując wieś indy- 
widualną poradnictwem, działalnością kulturalną itp. Innym przy- 
kładem słusznej inicjatywy aktywu powiatowego — inicjatywy, 
z którą wiążemy duże nadzieje — jest kętrzyńska koncepcja zin- 
tegrowania w jeden organizm ekonomiczny państwowych gospo- 
darstw rolnych, jako producentów surowca, ż zakładami prze- 
twórstwa rolno-spożywczego. 

Przykłady te — wybrane z wielu — wskazują te elementy, 


które na gruncie obecnej polityki społeczno-ekonomicznego roz- 


woju kraju wzbogacają program wojewódzkiej instancji i mogą 
wnieść nowe wartości do przemian społeczno-gospodarczych 
dynamizujących proces unowocześniania rolnictwa i całej eko- 
nomiki woiewództwa olsztyńskiego. Sądzę także. że są one — 
podobnie jak wyniki produkcyjne naszego rolnictwa — najbar- 
dziej przekonującą i po obywatelsku rzetelną odpowiedzią ludzi 
zatrudńionych w rolnictwie na politykę rolną partii. 

Członkowie naszej wojewódzkiej organizacji partyjnej rozumie- 
ją że idzie nie o werbalną akceptację programu partii, lecz 
o konkretny, ilościowo i jakościowo wyższy produkt. Oznacza to, 
że w najbliższej perspektywie musimy dać 840 min litrów mieka 
oraz 260 tys. ton żywca w roku. Przy utrzymującej się tendencji 
do zmniejszania bezpośrednio zatrudnionych w rolnictwie po- 
winniśmy osiągnąć 100 sztuk bydła na 100 ha i poprawić gospo- 
darkę na gruntach PFZ przez przekazanie jej w trwałe użytko- 
wanie. 

Tak pomyślany program społeczno-gospodarczego rozwoju wo- 
jewództwa rozumiemy nie tylko jako najlepszy środek na le- 
czenie pokutujących jeszcze do niedawna kompleksów mniejszej 


ouzormł(dltoŚCi regionu w całym społeczno-gospodarczym organizmie 


kraju i sposób na lepsze, dostatniejsze życie mieszkańców wo- 
jJewództwa, ale także — a może nawet przede wszystkim — jako 
najsłuszniejszą i ważną dla rozwoju kraju drogę wypierania 
z ustroju naszej wsi elementów przeniesionych z innych epok 
| utrwalonych w świadomości ludzi ze szkodą dla ich osobistego 
I zbiorowego interesu. 


ówiąc o tym, co dotychczas zainicjowaliśmy i co już zro- 

biliśmy, nie sposób pominąć spraw, które stanowią hamulec 
dalszego rozwoju rolnictwa i procesu jego przemian. Wymienić 
tu trzeba przede wszystkim — uwarunkowany historycznie oraz 
trudnościami powojennego startu — stosunkowo niski jeszcze 
poziom kultury, tak w sensie ogólnym, jak zwłaszcza w zakresie 
produkcyjnej kultury rolnej. Braku dobrych tradycji nie wolno 
lekceważyć, tym bardziej że od lat towarzyszy mu zdecydowanie 
niższe wyposażenie w nowoczesne środki techniczne rolnictwa, 
niedorozwój zdolności przerobowych budownictwa, jego nikła 
baza oraz boleśnie odczuwalny niedostatek ludzi, przede wszyst- 
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kim wysoko kwalifikowanych specjalistów różnych  dyscypiin 
praktyki rolniczej. zj i 

Stworzone przez partię lepsze warunki ekonomiczne dla roini- 
ctwa spowodowały wzrost dochodów wsi (ok. 60 proc. w stosun- 
ku do 1970 r.). Rolnicy mogą i chcą przeznaczać więcej środków 
na inwestycje, głównie na zakup nowoczesnych narzędzi i ma- 
szyn rolniczych. Przyspieszyłoby to określone konsekwencje eko- 
nomiczne i właśnie kulturowe. Rzecz w tym jednak, że popyt 
na maszyny i sprzęt znacznie wyprzedza podaż. Rozumiemy 
przyczyny rodzące to zjawisko, niemniej zdajemy sobie sprawę, 
że problem technicznej bazy rolnictwa w warunkach olsztyń- 
skich musi być rozwiązywany szybciej i kompleksowo. Chodzi 
bowiem nie tylko o szybsze wykorzystanie rezerw. produkcyj- 
nych, ale także o zmianę sytuacji społecznej rolnika, o jego zbli- 
żenie do dóbr kultury, otwarcie możliwości innego stylu życia, 
stworzenie perspektywy w rolnictwie dla ludzi młodych i wpły- 
wanie na tempo przemian społecznych na wsi. 

Wiąże się z tym także nie rozwiązana dotychczas kwestia bu- 
downictwa mieszkaniowego na wsi. Jest to sprawa tym pilniej- 
sza, że w woj. olsztyńskim stopień dekapitalizacji substancji 
mieszkaniowej jest olbrzymi. Nie wolno przy tym zapominać, 
że rozwój budownictwa to droga do poprawy warunków byto- 
wych I socjalnych ludzi i trwałego utrzymania producentów na 
wsi, a także powiększania kadr specjalistycznych dla rolnictwa, 
dia całej sfery usług służących roinictwu, dla administracji pań- 
stwowej. 

W realizacji rolniczej perspektywy woj. olsztyńskiego mamy 
jeszcze wiele do zrobienia. Sprawie tej poświęcimy wszystkie 
siły I możliwości partyjnego działania. Wiedząc, że jesteśmy 
krajowi potrzebni, €oraz lepiej umiemy pracować i wyraźniej 
widzimy możliwości brania większego tempa. W wyniku inten- 
sywnego działania wszystkich ogniw wojewódzkiej organizacji 
partyjnej nasz program odczytywany jest przez szeroką opinię 
społeczną jako jedynie skuteczna rękojmia rozwoju regionu 
i dostatniejszego życia jego mieszkańców. 

Na;bardziej wymiernym efektem i sprawdzianem skuteczności 
metod naszego partyjnego działania jest obecnie wyliczenie 
dóbr konsumpcyjnych, których przekazanie krajowi zadeklarowa- 
liśmy. 

Otóż przewidywany wzrost produkcji globalnej naszego rolni- 
ctwa na koniec bieżącego roku wyniesie 23,5 proc. w stosunku 
do roku 1970, co oznacza wzrost roczny w granicach 7,8 proc., 
przy Średniej krajowej około 5,6 proc. Daje to przyrost wartości 
równy 3.700 min złotych w skali trzech lat. W ub. roku plony 
czterech zbóż z 1 ha przekroczyły o 2q poziom wyznaczony na 
koniec 5$-lecia, czyli już dziś dajemy do krajowej spiżarni ponad 
80 tysięcy ton więcej, niż kraj oczekiwał od nas za 2 lata. Po- 
dobne wyprzedzenie mamy też w pogłowiu trzody chiewnej, 
a w pogłowiu bydła naszą $-latkę zakończymy w roku 1974, 
jak również wykonamy nasze zadania planu 5$-letniego w skupie 
żywca. Pian skupu mleka w ub. roku nasze spółdzielnie mie- 
czarskie wykonały przedterminowo. W ciagu trżech lat zbudowa- 
bóśmy ogółem 55 tys. stanowisk dla bydła i 57 tys. stanowisk dla 
trzody chlewnej, łącznie o 62 tys. więcej niż w całym poprzed- 
nim S-leciu. 

Wartość produkcji przemysłu spożywczego w ciągu trzech iat 
bieżącej S-latki wzrosła o 33 proc., a dostawy wyrobów spożyw- 
czych na potrzeby rynku wewnętrznego i eksportu o 32 proc. 
Dążąc do wzbogacenia rynku wprowadziliśmy do sprzedaży 30 no- 
wych wyrobów przetwórstwa spożywczego. 

Obecny stan zaawansowania realizacji zadań wytyczonych dia 
woj. olsztyńskiego uchwałą VI Zjazdu i powiększonych przez nas 
po | Krajowej Konferencji Partyjnej oraz nowy w kształcie i tre- 
ści rytm życia społecznego Warmii i Mazur stanowią potwierdze- 
nie słuszności naszych ustaleń oraz mobilizującej siły nowych 
możliwości służenia społeczeństwu. Nasza wojewódzka organi- 
zacja partyjna, wszyscy ludzie pracy woj. olsztyńskiego te możl- 
wości wykorzystają w pełni z pożytkiem dla kraju i siebie. 


Puławska kuźnia 


W ciągu kilku lat nazwa miasta Puławy coraz powszech- 
niej kojarzyć się zaczęła w umyśle przeciętnego Po- 
laka z nazwą „Azoty”. Produkty tej fabryki rewolucjonizu- 
ją naszą produkcję rolną, rewolucjonizują także całe życie 
społeczno-ekonomiczne puławskiego regionu. 


Pierwszym rewolucyjnym faktem jest burzliwy wzrost sa- 
mach Puław, które w roku 1960 liczyły 13,5 tys. mieszkań- 
ców i które jeszcze w r. 1965 — mimo świetnej przeszłości 
historycznej i poważnej roli w rozwoju nauk rolniczych — 
bvły niewielkim, parterowym miasteczkiem, w ciągu zaś 
ostatnich ośmiu lat liczba ich mieszkańców wzrosła do po- 

nad 46 tysięcy! 
| Dominującą grupą ludności stała się wielkoprzemysłowa 
klasa robotnicza; do liezącej ponad 100 osób grupy pracow- 
ników naukowych, zatrudnionych w miejscowych instytu- 
tach naukowych (prócz IUNG-u działają tu: Instytut We- 
terynaryjny, Instytut Pszczelarstwa), dołączył kilkakroć licz- 
niejszy zastęp inżynierów, techników, ekonomistów zatrud- 
nionych głównie w „Azotach”. To silne skupisko klasy ro- 
 botniczej wraz z inteligencją naukowo-techniczną w cen- 
trum rolniczego regionu stanowi główną siłę określającą styl 
i tętno życia miasta i jego okolic. Same tylko „Azoty” za- 
trudniają 5,5 tys. ludzi. W r. 1945 pracowało w przemyśle 
zaledwie 670 osób! Większość zatrudnionych w puławskim 
przemyśle pochodzi z terenu powiatu oraz z kilku powiatów 
_ sąsiednich. 


Zapotrzebowanie na siłę roboczą 


— j tu dochodzimy do drugiego rewolucyjnego dokonania — 
ostatecznie rozwiązało w okolicach Puław nabrzmiały jesz- 
cze od czasów przedwojennych problem nadmiaru rąk do 
pracy na wsi. Dziwny i paradoksalny może wydać się fakt, 
że ten rolniczy powiat, uchodzący na ogół za dosyć zamożny, 
należał — j należy — do rejonów o największym rozdrob- 
nieniu gospodarstw. Przeciętna ich wielkość wynosi zaled- 
wie 3,11 ha. 

Plony żyta przed wojną wynosiły tu 7—8 q z ha, pszenicy 
10—11 q z ha, ziemniaków — 120—130 q z ha, buraków cu- 
krowych — 180 q z ha. Bydła na 100 ha przypadało 37,1 
. sztuk, świń — 46,8 sztuk. Istna mizerota. 


Tuż po wojnie 


wskutek zniszczeń, którym uległo wiele wsi w czasie toczą- 


cych się tu walk w r. 1944, plony jeszcze się zmniejszyły. - 


Reforma rolna niewiele poprawiła sytuację gospodarstw 
chłopskich, gdyż majątki obszarnicze zajmowały w powiecie 
zaledwie 7,1 proc. gruntów uprawnych. Do roku 1956 plony 
4 zbóż wzrosły jednak do 14,1 q z ha. 


W roku 1957 zorganizowano 92 kółka rolnicze. Za ich po- 
średnictwem zaczęły wkraczać do gospodarstw chłopskich 
traktory. Plony 4 zbóż do roku 1961 osiągnęły 19,5 q. Odpo- 
wiednio zwiększyło się pogłowie bydła i trzody chlewnej. 

Druga, znacznie wzmożona fala ożywienia produkcji rol- 
nej powiatu datuje się od 3 lat. Urodzaje 4 zbóż podsko- 
cCzyły w roku 1973 do 26,4 q z ha, ziemniaków — do 180 q, 


jutra 


buraków cukrowych — do 380 q. Pogłowie bvdła na 1060 ha 
w tymże roku 1973 wynosiło 58,9, trzody chlewnej — 139,2 
sztuk. Zaznaczył się także pokaźny wzrost pogłowia owiec 
oraz — po raz pierwszy od wielu lat spadek pogłowia koni 
o 0,3 proc. 

Dzięki zwiększeniu dochodów pieniężnych ludności wiej- 
skiej zmienia się zewnętrzne oblicze wsi puławskiej. Radio, 
telewizor, motocyki stały się właściwie przedmiotami co- 
dziennego użytku większości mieszkańców wsi. Niemal cała: 
młodzież wiejska po ukończeniu szkoły podstawowej kształ- 
ci się dalej. 

A jednak, gdy zapytałem I sekretarza KP tow. Grzegorza 
Śmicha, co go napawa największym niepokojem jako go- 
spodarza powiatu — bez wahania odpowiedział: rozwój rol- 
nictwa. 


Sukcesy sukcesami, ale... 


— około 4000 gospodarstw prowadzą właściciele, którzy 
przekroczyli 65 rok życia, przy czym 550 nie inu następców; 

— w przeszło 6 tys. gospodarstw nie hodowano w r. 
1973 trzedy chlewnej, a w 7 tvs. bydła. Ogółem w 6200 go- 
spodarstwach nie hodowano żadnego inwentarza żywego; | 

— obserwuje się bardzo nierównomierne wykorzystanie 
ciągników i maszyn w kółkach rolniczych. Średnio na jeden. 
kółkowy ciągnik w powiecie przypadało ok. 1100 godzin 
pracy; | 

— mimo znacznego rozmachu budownictwa wiejskiego, 
dzięki któremu w r. 1972 osiąunięto stan 1.3 osoby na jedną, 
izbę mieszkalną na wsi, a liczba izb w domu mieszkalnym 
wynosiła 3,6 — nadal 54 proc. budynków (mieszkalnych i in- 
wentarskich łącznie) pokrytych jest słomą, niespełna 20 proc., 
mieszkań ma wodę bieżącą, 2 proc. — ustęp spłukiwany, 
3 proc. — gaz. W budownictwie inwentarskim od roku przy- 
było 800 stanowisk dla bydła i 3 tys. dla trzody chlewnej. 
W tym samym czasie pogłowie bydła zwiększyło się o 1000 
sztuk, tzody chlewnej zaś o 10 000 sztuk! 

Już tych kilka danych wystarczy chyba do uswiadomienia 
ogromu zadań, jakie stanęły przed czynnikami odpowiedzial- 
nymi za stan rolnictwa powiatu. Warto przy tym podkreślić, 
że im szybszy jest postęp w całości gospodarki, z tym więk- 
szą jaskrawością wychodzą na jaw stare zaniedbania, enkla- 
wy zucolania. Nietrudno jednak zorientować się choćby na 
podstawie tych kilku wyżej przytoczonych danych, że w pu- 
ławskim rolnictwie nadal tkwią 


ogromne rezerwy produkcyjne. 


Zdaje sobie z tego w pełni sprawę Komitet Powiatowy, 
toteż zadania na najbliższe dwa lata są ambitne i napięte: 
w roku 1975 postanowiono osiągnąć urodzaj 4 zbóż w wys. 
ponad 29 q z ha, ziemniaków 210—215 q z hu, buraków 
cukrowych 415—425 q z ha, przewiduje się powiększenie 
obsudy bydła na 100 ha do 64 sztuk, trzody chiewnej — 
do 100 sztuk. 

W latach 1074—80 powinno się budować 1400—1506 bu- 
dynkow rucanie, nie licząc modernizacji starych. 


Nowe zadania — a także odrobienie starych zaniedbań 
w tempie odpowiednim do tych zadań — wymagają stoso- 
wania nowych metod i form organizacyjnych produkcji rol- 
nej. Duże nadzieje wiąże się np. z organizacją gminnych 
spółdzielni kółek rolniczych. Prezes jednej z takich nowo 
powstałych spółdzielni, tow. Zygmunt Gąszczyk w gminie 
Garbów oświadczył, iż spodziewa się osiągnąć zwiększenie 
wykorzystania maszyn, zwłaszcza ciągników, do celów rol- 
niczych co najmniej o 30 proc. 


Światli rolnicy, przeważnie członkowie PZPR i ZSL, za- 
częli organizować rodzinno-sąsiedzkie zespoły produkcyjne. 
Powstało już ich w powiecie 13. Odwiedziłem jeden taki 
zespół we wsi Zabłocie. Będzie produkował brojlery. Zor- 
ganizowało go czterech zeteselowców — Tadeusz Kozak 
(prezes), Stanisław Banaszek oraz Ignacy i Henryk Stasia- 
kowie. Ściany budynku przyszłej tuczarni kurcząt już stoją. 
Zaplanowano róczną produkcję 40 tys. kurcząt (po 10 tys. 
na jeden rzut, z przerwą w żniwa + w innych okresach napię- 
tych robót w polu). Zakupiono także zespołowy ciągnik, 
a Ignacy Stasiak z nutą — nazwijmy to — twórczego żalu 
snuje refleksje: 


— Gdybyśmy tak zorganizowali swój zespół przed koma- 
sacją, inaczej byśmy ją przeprowadzili. Ziemię członków ze- 
społu połączylibyśmy w jedną całość... 


W sąsiedniej wsi Łany powstał identyczny zespół zorga- 
nizowany przez samych członków PZPR. Przewodzi mu sek- 
retarz POP tow. Stanisława Mrozek. Między obydwoma ze- 
społami samorzutnie wywiązało się współzawodnictwo. A to 
też jedna z istotnych dźwigni przyśpieszonego marszu i no- 
wa, a także, spodziewajmy się, owocna forma układania 
stosunków międzypartyjnych. 


Miliard -- miliard 


— te dwie liczby charakteryzują osiągniętą i zaplanowaną 
dytriamikę rozwoju puławskiego przemysłu i usług. O 1 mi- 
hard (tj. o 20 proc.) wzrosła w latach 1971—73 wartość 
sprzedaży produkcji przemysłu i usług, o następny 1 miliard 
ma się powiększyć na koniec roku 1975. Ten 20 proc. wzrost 
osiągnięto przy wzroście zatrudnienia o ok. 10 proc. 


Dalszy rozwój przemysłu nastąpi przez modernizację i roz- 
budowę zakładów już istniejących oraz budowę nowych. 


Jeden rozwiązany problem rodzi jednak kilka nowych, nie 
mniej nabrzmiałych. Np. jako skutek uboczny zlikwidowa- 
nia ukrytego i jawnego bezrobocia wsi i rewelacyjnego 
wzrostu zatrudnienia w przemyśle i usługach powstało zja- 
wisko... braku pracy dła kobiet. W kartotekach Urzędu Za- 
trudnienia zarejestrowano 600 kobiet poszukujących pracy, 
a ogólną ich liczbę ocenia się na ok. 1000 osób. Są to żony 
i córki mężczyzn, którzy, zatrudnieni w miejscowych zakła- 
dach pracy, pochodzą z odległych niekiedy okolic kraju. 


Jeszcze kilka lat temu Puławy należały do miast, w któ- 
rych nie istniał problem mieszkaniowy. Wraz z budową 
„Azotów” inwestor wznosił nowe bloki mieszkalne. Po za- 
konczeniu budowy fabryki zaniechano budowy mieszkań. 


Jak oświadczył I sekretarz KZ PZPR w „Azotach” tow. 
Icch Sobczak, najpoważniejszym problemem Zakładów jest 


eddunie na czas nowych inwestycji (wytwórni kwasu siarko- 
wezo i kaprolaktanu). Tymczasem wiele zakładów koope- 
rujących w tych przedsięwzięciach po prostu nawala. Na- 


lesą do nich m.in. „Chemar” w Kielcach, Zakłady Urządzeń 
b:-scinysłowvch w Nysie, Zakłady Budowy Urządzeń Che- 
n:'cznych w Tarnowskich Góracn i.. 15 innvch. KZ posta- 
nowił zudziałać przez komitety zakładowe tamtych zakła- 


dów. Zwołano w nich specjalne zebrania partyjne, wydano 
gazetki, wszczęto propagańdę wizualną. Już są pierwsze: re- 
zultaty. i 


Zakładowe i gminne komitety partyjne 


stały się niekwestionowanymi łnspiratorami wszelkich twór- 
czych inicjatyw. Nie wyeliminowano jednakże do końca nie- 
których zjawisk ujemnych, jak np. akcyjności działania, nie- 
dostatecznej bieżącej kontroli realizacji zadań. Nie zlikwido- 
wano poza tym dużych różnic w poziomie pracy i aktywno- 
ści poszczególnych komitetów i podstawowych organizacji 
partyjnych. „Najsłabsi jesteśmy na wsi” — stwierdza I sek- 


retarz KP, dodając jednocześnie: „Praca partyjna najlepiej 
rozwija się tam, gdzie wiejskie organizacje terenowe potra- 
fią należycie współdziałać z organizacjami ZSL”. Umiejęt- 
ność współdziałania z ludowcami stała się na tym terenie 
jednym z głównych probierzy dojrzałości politycznej człon- 
ków partii na wsi. Jest to całkiem zrozumiałe: powiat pu- 
ławski należy do terenów o bogatych tradycjach ruchu lu- 
dowego. Należy to brać pod uwagę przy wszystkich poczy- 
naniach na wsi. | 

Pisząc o Puławach nie sposób pominąć problemów pracy 
ideologicznej i kulturalnej wśród nowej — i przeważnie 
młodej, pozbieranej z różnych stron kraju — społeczności 
miasta. To już domena sekretarza propagandy KP tow. Te- 
resy Sokołowskiej. Ta młoda, ambitna towarzyszka, magi- 
ster polonistyki, nauczycielka z zawodu, postanowiła przy 
pomocy miejscowego aktywu kulturalnego — obok tworze- 
nia warunków intensywnego rozwoju starych, wypróbowa- 
nych metod pracy ideologicznej i kulturalnej (szkoły partyj- 
ne, różnorodne sekcje w domach kultury i klubach wiej- 
skich) — wypracować również nowe formy, które by odpo- 
wiadały wielkiemu potencjałowi wiedzy, energii i intelek- 
tualnej cehłonności miejscowego młodego społeczeństwa. Jest 
pomysłem stworzenie — jak to nazwała — „ingerującego” 
lub „agresywnego” modelu pracy kulturalnej wśród załóg 
fabrycznych. 

Gdy w pewnej chwili, słuchając informacji tow. Sokołow- 
skiej o osiągnięciach, zamiarach i rozbudowywanych planach 
na przyszłość w dziedzinie kultury, zdradziłem powątpie- 
wanie, czy rzeczywiście tak bogaty program da się co do 
joty urzeczywistnić — odrzekła: — Wierzę w człowieka. 

Trudno tej wiary nie mieć, widząc osiągnięcia Puław ora: 
zapał w pomnażaniu osiągnięć, likwidacji ciemnych płam 
1 rozwiązywaniu wciąż nowych, trudniejszych problemow. 
kiore niesie dzień dzisiejszy i które czekają jutro. 
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w zreformowanej administracji 


dy w grudniu przekraczałem progi gmachów, na których 
G świeżą farbą Iśniły nowe tablice z napisami: „Urząd Woje- 
wódzki”, „Urząd Powiatowy” i „Urząd Miejski” — szukałem od- 
powiedzi na pytanie: czym zajmują się I jak GRENA organizacje 
partyjne w nowych urzędach? 

Urzędy są nowe, stworzyła je reforma terenowych organów ad- 
ministracji państwowej — natomiast kadra pracownicza jest ta 
sama co przed reformą, w aparacie byłych prezydiów rad na- 
rodowych. Te same są także organizacje partyjne, ci sami akty- 
w:ści i działacze. Z pozoru jest więc tak samo, jak było — a prze- 
cież inaczej. Przynajmniej inaczej być powinno... 

Z takim przekonaniem szedłem do moich rozmówców, sekreta- 
rzy KZ i POP w nowych urzędach, zadawałem pytania, zgłasza- 
ten wątpliwości; szukałem działań i postaw, które — tak mi 
sę wydawało — powinny w tym właśnie czas e przejawiać się 
w życiu tych organizacji partyjnych. Przyznam od razu, że nie 
znajdowałem, że wiele pytań pozostało bez odpowiedzi. 


Moi rozmówcy w pierwszej połowie grudnia 
ne widzieli jeszcze nowych kierunków partyjnego działania w 
zmienionej sytuacji urzędów terenowych, a co za tym idzie — 
"e przewidywali dla aktywu i organizacji 
zadań. Byłoby rzeczą niewłaściwą z partyjnego i społecznego 
zunktu widzenia, gdyby stan taki nadmiernie się przedłużał. 

Zacznę od charakterystycznej opinii sekretarza KZ jednego 
zurzędów wojewódzkich: 


— Reforma terenowych organów administracji państwowej dotyczy nas 
w niewietkim stopniu. Powołanie wojewody czy naczelnika ma niewątpliwie 
poważne znaczenie w płaszczyźnie stosunków rada narodowa — admini- 
siracja, tu jest wiele nowego. Natomiast w samej administracji, w urzędach 
: wydziałach, poza likwidacją dotychczasowego prezydium niewiele się 
zmenia. Pracujemy w taklm samym składzie osobowym, załatwiamy — 
z upoważnienia wojewody — wszystkie sprawy ludzkie tak jak dotychczas, 
e partyjnej pracy interesujemy się tymi samymi co dawniej problemami. 
Czy przypadkiem, towarzyszu redaktorze, nie szukacie tych nowości w 8d- 
m.nistracji trochę na silę?... 


No cóż, trzeba będzie trochę obszerniej wyłożyć to, z czym 
szedłem do moich rozmówców, tym bardziej że przytoczona wyżej 
cpinia powtarzała się częściej, w zmienionych nieco wersjach. 
iyoowość tych poglądów zwalnia od przytaczania nazwisk i miej- 
szowości, bo chodzi tu wszak o problem daleko szerszy niż 
ewentualne naprostowanie działania jednej konkretnej organiza- 
c, partyjnej. 

Tak jest istotnie, że powołanie wojewodów, prezydentów miast 
i naczelników stanowi przede wszystkim novum w stosunkach 
*3jy narodowej z jej aparatem wykonawczym. Zamiast kolegial- 
rego i ociężale działającego w dotychczasowym układzie prezy- 
4.m wraz z wydziałami jako organami administracji państwowej 
— rada narodowa uzyskała jeden i jednoosobowy organ wyko- 
rawczo-zarządzający, który jest jednocześnie jedynym na danym 
terenie organem administracji państwowej. Ma on zapewnić 
sprawne wykonywanie uchwał rady narodowej i 


partyjnych nowych 


organów : 


zwierzchnich; dzięki zwiększonym uprawnieniom jego pozycja 
wobec wszystkich jednostek państwowych i spółdzielczych E> 
pozycją kluczową. 

Nie można jednak przejawiać przesadnej wiary w SwiGdziAGe 
działanie samych norm prawnych wynikających ze znowelizo- 
wanej ustawy o radach narodowych. Nawet w aparacie państwo- 
wym, z natury rzeczy zhierarchizowanym i działającym według 
urzędniczej pragmatyki, dobra norma prawna nie działa automa- 
tycznie. Samo jej istnienie nie przesądza jeszcze o tym, w jaki 
sposób będzie realizowana w praktyce. Przepis prawny wypeł- 
niają treścią właśnie urzędnicy. 

Postawiłbym nawet sprawę tak: siłą wojewody I naczelnika będą 
nie tyle ich formalne uprawnienia, ile ich dobre urzędy. 
Fachowo kompetentni i dobrze znający realia społeczno-gospo- 
darcze swego terenu, zaangażowani ideowo w swoją pracę | 
wrażliwi na ludzkie sprawy pracownicy urzędów wojewódzkich, 
powiatowych i miejskich są najcenniejszym atutem w batalii 
o usprawnienie i unowocześnienie administracji, stanowią nie- 
zbędny i podstawowy czynnik wykonywania zadań przez woje- 
wodę i naczelnika. 

Wbrew -pozorom ostatnia reforma zmienia w administracji 
bardzo dużo, nie tylko szyldy na gmachach i tabliczki na drzwiach. 
Zmiany są głębokie, sięgają bowiem merytorycznych zadań pra- 
cowników administracji, ich sposobu działania | załatwiania 
spraw obywateli. 

W samej strukturze organizacyjnej urzędów zmiany są rzeczy- 
wiście niewiełkie, ponieważ główna operacja strukturalna została 
przeprowadzona nieco wcześniej i już od września ub. r. wydzia- 
ły w byłych prezydiach rad narodowych pracowały w nowym 
układzie: zmniejszono ich ilość, spłaszczono je wewnętrznie 
przez likwidację zbyt rozdętych oddziałów i referatów, ograni- 
czono poważnie liczbę stanowisk kierowniczych na rzecz stano- 
wisk pracy. Obecnie w tej dziedzinie pozostała właściwie kosme- 
tyka. I to uspokaja wielu działaczy partyjnych w tym środowisku. 
Tymczasem... | 


Sama struktura organizacyjna wydziałów w urzędach nie jest 
czynnikiem decydującym, lecz jedynie pomocniczym i porządku- 
jącym. Tym bardziej że wydziały, utraciwszy prawa organów ad- 
ministracji państwowej, nie występują już na zewnątrz urzędu 
jako samoistne jednostki administrujące określoną dziedziną. 
Odjęto im samodzielność rozumianą jako prawo do podejmowa- 
nia decyzji w swoim imieniu — i tu również niektórzy pra- 
cownicy administracji czują się jakby uwolnieni od troski o po- 
ziom pracy wydziału: „Skoro mój wydział nie jest już organem 
administracji, tylko jest nim wojewoda, to na niego, a nie na 
wydział spada odpowiedzialność za decyzje". 


Bardzo niebezpieczne jest takie rozumowanie. Prawda, że wo- 
jewoda i naczelnik odpowiadają za wszystkie decyzje podejmo- 
wane w ich urzędach, lecz nie znaczy to przecież wcale, że tej 
odpowiedzialności nie ponoszą wydziały i ich pracownicy. To 
wszak oni przygotowują wszystkie materiały i dokumenty będące 


7 


niezbędnymi przesłankami do podjęcia określonych decyzji, %e 
oni przedstawiają projekty rozstrzygnięć, to oni wreszcie — 
z upoważnienia wojewody i naczelnika — rozstrzygają w tysiącu 
ludzkich spraw. Taka bowiem już obecnie powstała sytuacja, że 
wojewodowie i naczelnicy skorzystali szeroko z przyznanego im 
przez ustawę prawa I upoważnili podległych Im pracowników do 
załatwiania spraw w Ich imieniu, łącznie z podejmowaniem decy- 
zjj w zasadzie we wszystkich sprawach, w jakich dotychczas 
decydowały wydziały. 


Kto, jeśli nie organizacja partyjna, jeśli nie egzekutywa ma za- 
dbać o to poczucie odpowiedzialności u pracowników urzędów? 
Pytanie oczywiście retoryczne, lecz zadać je trzeba, ponieważ 
w rozmowach z sekretarzami organizacji partyjnych w urzędach 
nie ujawniły się jakoś zamierzenia, które by kształtowanie tej 
właśnie cechy urzędników miały na względzie. 


Nie dostrzegają także towarzysze z urzędów, jak bardzo zmie- 
nić się musi charakter pracy podstawowej rzeszy urzędników 
wojewódzkich i powiatowych. Dotychczas wiele spraw ludzkich 
urzędnik w powiecie załatwiał w tzw. I instancji, a jego decyzje 
korygował — z urzędu lub na skutek odwołania obywatela — 
urzędnik w województwie. Teraz on sam w przytłaczającej ilości 
spraw będzie korygował decyzje urzędnika z gminy czy miastecz- 
ka, bowiem załatwianie spraw obywateli usytuowano w najbliż- 
szym im hierarchicznie urzędzie. Urzędnik wojewódzki przejmuje 
natomiast zakres zadań urzędnika ministerialnego, bowiem na 
województwie ma kończyć się ostatecznie droga obywatela-pe- 
tenta. Czy trzeba dowodzić, jak musi się zmienić praca tychże 
urzędników? Jak muszą podnieść swoje kwalifikacje merytorycz- 
ne? 

Proces przekazywania w dół uprawnień zastrzeżonych dotych- 
czas dla wyższych szczebli urzędowych może przynieść pożytek 
obywatelowi tylko wówczas, jeśli ten bliższy urzędnik będzie 
nie tylko miał prawo, lecz będzie także umiał l 
chciał dobrze załatwiać jego sprawy. A tego żadna ustawa 
nie przesądzi. 

Konsekwencją nadrzędnej na danym terenie pozycji wojewody 
I naczelnika w stosunku do wszystkich jednostek państwowych 
i spółdzielczych nie podporządkowanych radom narodowym są 
zwiększone obowiązki pracowników urzędów także I w tej dzie- 
dzinie. Żeby wojewoda mógł właściwie korzystać ze swych upraw- 
nień koordynacyjnych, jego własny aparat pracy musi mu te 
możliwości stworzyć. Tu są potrzebne wysokie kwalifikacje, głę- 
boka znajomość procesów gospodarczych i sytuacji w określonej 
dziedzinie, szerokie spojrzenie, gdyż trzeba czuwać nad harmo- 
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zachodzące w zakładach pracy i instytucjach, niezależnie od ich 
centralnego czy terenowego podporządkowania. 


Problem szeroko rozumianych kwalifikacji urzędników jest obec- 
nie problemem kluczowym. | tych nowo przyjmowanych do pracy, 
których łatwiej znaleźć, bo można im zaoferować korzystniejsze 
niż dawniej warunki materialne — i przede wszystkim tych pra- 
cujących od lat, sprawdzonych i doświadczonych, lecz zagrożo- 
nych rutyną. Nacisk na kształcenie podyplomowe, w zawodowych 
studiach administracji, studiach zaocznych, na WUML — to droga 
do kadrowego umocnienia urzędów wojewódzkich i powiato- 
wych. Organizacje partyjne, komitety zakładowe | egzekutywy 
mają tu wdzięczne pole do popisu: do analizy kadrowej, przez za- 
chętę i stwarzanie warunków sprzyjających nauce, aż do partyj- 
nego zobowiązania i kontroli postępów w nauce. 

Doraźnie, na najbliższą metę, wydaje się niezbędna w urzędach 
szeroka akcja szkoleniowa, oparta na znowelizowanej ustawie 
o radach narodowych i rządowym rozporządzeniu wykonawczym 
oraz dokumentach partyjnych, głównie „Deklaracji o roli i zada- 
niach rad narodowych w społeczno-politycznym systemie PRL* 
przyjętej przez | Krajową Konferencję PZPR. Mniej jest ważne, 
czy tę akcję szkoleniową poprowadzi organizacja partyjna, związ- 
kowa czy kierownictwo służbowe — jstotne natomiast, by jej 


treść nie ograniczała słę do prawniczej egzegezy przepisów, 
łecz ułatwiała zrozumienie nowej pozycji i zadań aparatu pań 
stwowego, jego służebnej wobec obyweałeła, a twórczej w spo 
łeczeństwie roll. 

Partyjnej uwagi wymagać będzie także kształtowanie właściwe 
go stosunku urzędów | urzędników do rady narodowej, jej 
komisji I radnych. Właśnie organizacja partyjna działająca w łone 
samej administracji musi być w tej dziedzinie pierwszym sprzy 
mierzeńcem instancji partyjnej | zespołu radnych — członków 
PZPR. Troska © wnikliwość przy rozpatrywaniu interpelacji rad 
wych | wniosków komisji, e pomoc komisjom | radnym w ih 
funkcjach kontrolnych — tło partyjny ebowiązek organizacji w 
urzędzie. Obecnie ważny tym bardziej, że znaczna część radnych 
piastuje mandat po raz pierwszy, a więc nie ma doświadczenia 
w tej działalności. Nie gdzie indziej, lecz w organizacji partyjne; 
w urzędach winni widzieć radni swoje oparcie, a będzie to moż: 
lhiwe wówczas, gdy organizacja partyjna prezentować będzie nie 
wąsko urzędniczy, lecz społeczny punkt widzenia spraw, 
które dotyczą tak administracji, jak I nadrzędnego nad nią orga- 
nu władzy państwowej, jakim jest jej rada narodowa. 


W tym pierwszym okresie działania zreformowanych urzędów 
wojewódzkich, powiatowych i miejskich — których struktura we- 
wnętrzna ma być ostatecznie i szczegółowo uformowana do końca 
marca br. — niemałego znaczenia nabiera problem rozstawieni: 
sił partyjnych. W.każdym urzędzie są wydziały czy komórki, któ- 
rych rola ze względu na merytoryczny zakres działania bądź 
nasilenie skomplikowanych spraw obywateli — jest szczególnie 
doniosła. W tych newralgicznych punktach nie może braknąć 
członków partii, oni swą pracą mają zapewnić, by urzędniczy me- 
chanizm działał na wysokich i nieprzerywanych obrotach. Jeśli 
ich tam nie ma, trzeba sprawić, żeby się znaleźli. Przegrupowanie 
kadrowe w wydziałach w okresie ich stabilizowania trzeba po- 
przedzić analizą pracy OOP i oprzeć na zasadzie partyjnej obe- 
cności na najtrudniejszych odcinkach. 


Wracając do punktu wyjścia: administracja państwowa w terenie 
stanęła przed nowymi, poważnymi zadaniami, wynikającymi z re- 
formy strukturalnej w radach narodowych. Nie ulega wątpliwości, 
że efekty tej reformy obywatele oceniać będą przede wszystkim 
przez pryzmat działalności urzędów, bo z nimi najczęściej się 
stykają. Społeczna ocena tej działalności będzie dia partii oceną 
polityczną, na którą zapracują partyjni pracownicy urzędów. A za- 
pracują dobrze wówczas, jeśli w porę dostrzegą wszystkie kon- 
sekwencje zmian w charakterze, metodach i zakresie działania 
zreformowanej administracji państwowej. 


Dostrzegą — i zechcą je uzwględnić w planach pracy egzeku- 
tyw. KZ, OOP, całych organizacji jeszcze w I kwartale tego roku. 


W grudniu ub. r. tak mi tłumaczył sekretarz KZ w urzędzie 
miejskim: 


— Przez dwa miesiące cała organizacja zaangażowana była bez reszty 
w przygotowanie | przeprowadzenie kampanii wyborczej do rad narodo- 
wych. Tyraliśmy dosłownie wszyscy, na każdym odcinku wyborczej pracy. 
Teraz pofoigowaliśmy, bo wydawało nam się, że na naszym urzędniczym 
podwórku wszystko jest załatwione przez nową ustawę. Dlatego na | 
kwartał 1974 roku przewidziellśmy tylko analizę pracy OOP w Jednym 
wydziale, święto kobiet i akademię z okazji rocznicy wyzwolenia miasta... 
Jeśli jednak na tę reformę w administracji spojrzeć nieco szerzej, to 
chyba rzeczywiście w naszym planie pracy jest dlablo mało... 


No właśnie... 
TADEUSZ KOŁODZIEJCZYK 


s M e mika m Mae ZA 


Jak Jak realizujemy wytyczne Sekretariatu KC PZPR wytyczne Sekretariatu KC PZPR 


TADEUSZ KRUK 


- Kierownik Wydziału 
Organizacyjnego WKW PZPR 
WENA 

Ostatnio zadaliśmy pytanie: jak w 
praktyce na Mazowszu realizowane są 
e wytyczne? Chodziło nam nie tylko o 
orzeanalizowanie różnych tendencji pod 
xątem liczbowym, statystycznym. To 
można zrobić stosunkowo najprościej, 
ae statystyka nie odpowie na pytania, 
jizimi motywami kierują się ludzie 
"zychodzący do partii, co robią podsta- 
"«wAae organizacje partyjne dla ukształ- 
*sramia wartościowej postawy kandy- 
data, jak przebiega proces integracji 
*4wo przyjętego towarzysza z partyj- 
sm kolektyvwem. Odpowiedź na takie 


zztanta można znaleźć tylko w czasie 
uzmasa z ludźmi. 


| 


PANA PY w teren, a badaniami 
otje*9 organizacje partyjne w powiecie 


BZ 


z=bkanowskim, płońskim i siedleckim. 
Tzzeprowadzono wiele rozmów z nowo 
i arzyjętymi, dokonano przeglądu akt bli- 
9 200 kandydatów oraz protokołów z 

| „n.edzeń POP, KG i egzekutyw KP. 
55 unixRnąć powierzchow ności, analizo- 

| aarG, jak realizowany jest każdy z 10 
| nxtów wytycznych. Uzyskaliśmy w 
-=z:.raCie bogaty i wszechstronny ma- 


Kundrdatom do partii należy stawiać 
«"sokie wymagania. W żadnej POP nie 
-; już dziś pogoni za efektami liczbo- 
--mi, przypadków „naboru” do partii. 
roroewa praca zawodowa, postawa i- 
deowo-moralna, troska © rodzinę i wy- 
rowanie dzieci stają się obowiązko- 
«sy kryterium. Konieczność przestrze- 
|-a wysokich wymagań przy przyj- 
; waniu do partii w sposób naturalny 
Acią fa (Uwagę POP na kandydatów 
|w adzjgcych już pewne przygotowanie 
społecznej. Na wsi — Są Lo 


i 


» pruay 


W okresie jedenastu miesięcy 19T3 r. w województwie warszawskim przyjęte 
do partii 6990 kandydatów. Partia, aby skutecznie przewodzić narodowi, musi 
stale rozwijać swe szeregi, przyjmując najbardziej wartościowych robotników, 
chłopów i przedstawicieli inteligencji pracującej. W realizacji tych zasad wy- 
datnie pomogły nam wytyczne Sekretariatu KC PZPR z maja 1972 r. e trybie 


i zasadach rozwoju partii. 


członkowie ZSMW, ludzie młodzi, któ- 
rzy pracują wspólnie z rodzicami lub 
rozpoczynają samodzielne gospodaro- 
wanie. Wśród przyjętych do partii rol- 
ników większość dobrze prowadzi go- 
spodarstwa. Np. w pow. Płońsk na 67 
kandvdatów — 54 ma gospodarstwa da- 
jące podstawy do wprowadzenia specja- 
lizacji oraz pozytywnego oddziaływania 
na innych rolników. Młodzi, którzy 
wśród przyjętych do partii stanowią 
30 proc., wiele czytają, z reguły uczest- 
niczą też w różnych formach szkolenia 
partyjnego i zawodowego — rolniczego. 


« 


W jaki sposób docierać do ludzi, któ- 
rych oreanizacja partyjna chce mieć w 
swoich szeregach? Wytyczne odpowia- 
dają: trzeba otaczać opieką wyróżnia- 
jących się bezpartyjnych. W badanych 
POP zadanie to powierzono członkom 
partii, którzy umieją pracować z łudź- 
mi — kadrowym robotnikom, aktywi- 
stom wiejskim. Różne są formy tej pra- 
cv. Komitet Zakładowy PKP w Siedl- 
cach i KZ w Cukrowni w Glinojecku 
imiennie zapraszają przodujących bez- 
partyjnych do udziału w zebraniach 
POP I szkoleniu; POP w Sieklukach 
wspólnie z bezpartyjnymi dyskutuje 
nad podejmowaniem czynów na rzecz 
wsi; orzanizacje młodzieżowe w pow. 
siedleckim omawiają na 
kryteria przyjęcia do partii. 


zebraniuch 


Ważną formą sprawdzianu postaw po- 
tencjalnych kandydatów stał się oEĘól- 
nopartyjny czyn społeczny, zwłaszcza na 
wsi. W badanych POP wielu zaangażo- 
wanvch bezpartyjnych przystąpiło da 
pracy. często z własnym sprzętem. Nie- 
dostatkiem natomiast jest. że egzekuty- 
wy POP me przydziełają na co dzień 


anie się bezpartyjnym zadań, 
mimo że wielu tych ludzi deklarowało 
chęć zaangażowania się w pracy pod- 
stawowej organizacji. 


Systematyczna praca w keków awcza r 
przodującymi robotnikami ii rolnikami 
pozwala  egzekutywie w szechstronnie 
poznać przyszłego kandydata. Jest to 
niezwykle ważne, zwłaszcza że nie za 
wiele można się dowiedzieć o kandyda- 
cie z wypełnionej przez niego ankiety. 
Z reguły operuje się w .niej ogólnymi 
stwierdzeniami, brak natomiast okreś- 
lenia konkretnych rezultatów pracy za- 
wodowej, jak również pobudek, który- 
mi kierował się kandydat. Spotkano 
i takie przypadki, np. w Ciechanowie, że 
kandydat tvlko podpisywał ankietę, a 
dane personalne i motywację wpisy- 
wał za niego sekretarz POP. 


Lukę w tej wiedzy uzupełnić można 
w drodze zasięgania opinii o kandyda- 
cie w kolektywie pracow niczym. W za- 
kładach produkcyjnych egzekutywy 
praktykują ten zwyczaj, na wsi — zna- 
cznie rzadziej. 


Wytyczne Sekretariatu KC w zasad- 
niczy sposób podniosły rangę aktu re- 
komendacji. Umacnia się świadomość, 
że rekomendujący bierze odpowiedzial- 
ność za polecanego partii człowicka. 
W pow. siedleckim utarł się zwyczaj, 
że rekomendujący odczytuje udzieloną 
przez siebie opinię polecającą j wspól- 
nie z kandvdatem odpowiada zebranym 
na pytania. Podobnie jest w powiatach 
Ciechanów i Płońsk. Tr zcbą jednak kryv- 
tycanie przyznać, że podniesienie rangi 

rekomendacji nie jest pow szechne. Słu- 
sznie więc postępuje egzekutywa KMiP 
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'w Siedlcach, gdy wyciąga partyjne kon- 
sekwencje wobec ludzi, którzy reko- 
mendowali nieodpowiedniego kandyda- 
ta. Zażądano np. wyjaśnień od dwóch 
towarzyszy z POP Przedsiębiorstwa Bu- 
downictwa Komunalnego, dlaczego wy- 
dali opinię  polecającą kandydatowi, 
który po upływie kilku miesięcy sam 
zrezygnował z należenia do partii. War- 
to zauważyć, że byli oni zdziwieni, iż 
stawia im się takie pytania. W innym 
przypadku egzekutywa przeprowadziła 
rozmowę z towarzyszami, którzy re- 
komendowali kandydata, a następnie 
sami żądali jego skreślenia. 


Wprowadzoną przez wytyczne inno- 
wacją jest obowiązek podawania do 
publicznej władomości nazwisk osób u- 
biegających się o przyjęcie w szeregi 
partii. Nie wszędzie metoda ta zdobyła 
sobie prawo obywatelstwa. Ma ona ol- 
brzymi walor wychowawczy. W kilku 
przypadkach (KG w Kotuniu, POP w 
Nowym Mieście) w wyniku konsultacji 
"nie przyjęto na kandydatów rolników 
zaniedbujących gospodarstwa. 


Po zasięgnięciu opinii o kandydacie 
i decyzji o przyjęciu go w szeregi partii 
wiele POP przeprowadza wstępne szko- 
łenie nowo przyjętych. Niektóre KP or- 
ganizują je przed posiedzeniem egzeku- 
tywy, na którym zatwierdza się decyzje 
podstawowych organizacji o przyjęciu 
kandydatów w szeregi partii. Tematyka 
obejmuje Statut PZPR, wybrane zagad- 
nienia z historii ruchu robotniczego, po- 
lityki gospodarczej PRL i sytuacji mię- 
dzynarodowej. 


Podkreśleniu wagi przyjęcia do partii 
służą uroczyste formy wręczania legity- 
macji i zebrania organizacji młodzieżo- 
wych z udziałem kandydata, który 


przekazany został w szeregi PZPR. 
Przeprowadzone badania pozwoliły tak- 
że na uporządkowanie ewidencji POP, 
KG i KP. Ujawniono sporo przypadków 
przedawnienia stażu, choć z drugiej 
strony coraz częściej w uzasadnionej sy- 
tuacji POP występują o skrócenie okre- 
su kandydackiego. 


Raz w miesiącu członkowie egzeku- 


tywy WKW i kierownictwa KP infor- 


mowani są o tendencjach rozwoju wo- 
jewódzkiej organizacji partyjnej. Szcze- 
gółowych analiz dokonuje się co kwar- 
tał. Wyjaśnia się wówczas przyczyny 
bierności kandydatów, ocenia postępy 
w jakościowym umacnianiu szeregów 
partyjnych. 


Rozwój partii nie może być dziełem 
przypadku, wymaga troskliwego Sstero- 
wania. W mazowieckiej organizacji 
partyjnej troska ta przejawia się zwła- 
szcza w umacnianiu robotniczego trzonu 
partii, w działaniach na rzecz prawidło- 
wego rozmieszczenia sił partii w de- 
cydujących ogniwach zakładów produk- 
cyjnych, na wsi, w poszczególnych śŚro- 
dowiskach społecznych. 


Wyniki i wnioski z badań zostały o- 
mówione z kierownictwami komitetów 
powiatowych. Stały się też przedmiotem 
obrad egzekutywy WKW PZPR. Lepiej 
uświadomiliśmy sobie, jakie w dziedzi- 
nie rozwoju partii mamy pilne zadania 
i co trzeba zrobić dla ich szybkiej rea- 
lizacji. 


. 


W niewielkiej salce przy ul. Pięknej 16 
zebrali się członkowie egzekutywy 
terenowej organizacji partyjnej nr 4 
Warszawa—Śródmieście oraz  członko- 
wie komitetu samorządu osiedlowego 
mieszkańców. Osiedle obejmuje część 
śródmieścia stolicy. Nie ma tu — poza 
instytucjami — ani jednego zakładu 
produkcyjnego, nie ma też ani jednej 
szkoły. Ta specyfika znajduje odbicie w 
składzie samorządu, do którego wchodzi 
23 przedstawicieli różnych instytucji i 
35 rencistów. 

Tow. Kazimierz Budny, sekretarz te- 


-renowej POP, uważa także, że samorząd 


jest zbyt „upartyjniony”, działa w nim 
aż 42 członków PZPR (w tym 32 człon- 
ków terenowcj POP) i tylko jeden czło- 
neck ZSL. Nie ma też w samorzączie 
osiedlowym przedstawicieli organizacji 
młodzieżowych. Czy ZD ZMS nie miał 
czasu na dobór aktywu młodzieżowego 
do pracy społecznej w miejscu zamie- 
szkania? Kto więc ma reprezentować 
sprawy i potrzeby młodzieży osiedla? 

Nie ma tu żadnego klubu ani świetli- 
cy dla rozwijania działalności społecz- 
no-politycznej i rozrywkawej. Pertrak- 
towano już z ZD ZMS na temat przysto- 
sowania do potrzeb młodzieży osiedla 
klubu studenckiego .„Hybrydy”. Ale sam 
lokal nie rozwiązuje sprawy. potrzebny 
jest gospodarz z prawdziwego zdarze- 
nia. Dążeniem terenowej POP i samo- 
rządu jest zorganizowanie terenowego 
koła ZMS. Terenowe koełe ZMS wspol- 
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KRONIKA PARTYJNA 


20 listopada — 29 listopada 1973 


20—24 listopada — Na Węe- 
grzech przebywała delegacja 
Wydziału Propagandy, Prasy i 
Wydawnictw IKC PZPR, która 
zapoznała się z problemami 
pracy tdeoloegicznej WSPR oraz 
omowiła niektóre aspekty re- 
alizacji umowy 0 współpracy 
w dziedzinie ideologicznej. 


21 listopada — Porządek, ład 
1 bezpieczenstwo na terenie 
wojewodztwa były tematem 
spotkania aktywu  robotnicze- 
ko w Szczecinie. 


© W Opolu odbyło się ple- 
num KW poświęcone rozwojoe 
wi kultury w. województwie, 
W obradach uczestniczył See» 
kreiarz RC tow. Jerzy Łuka- 
SZEGWiCZ., 


22—34 listopada — W Popo- 
wie koło Warszawy odbyło Się 
Seminarium kierowniczeżo ak- 
tywu warszawskiej orphanizacji 
partyjnej, na którym onmówio- 
no problemy wyn'kajace Z po- 
stanowien I Krajowej MNonte- 
rencji PZPR. Ż uczestnikami 
semunaruum spotkali się człon- 
kowie Bura Polityczneco KC 
tow. Francjszek Szlachcic p 
tow, Mieczysław Jagielski oraz 
zastępcy członków B.ura Pol'- 
tycznego KC tow. Stanisław 
Kania i tow. Józef Kępa. 


23 listopada — IT Sokretarz KC 
tow, Edw.trd Gierek -botkał SC 
Z I sckretarzami  komitetow 
par”. największych przeds:0- 
biorstw przemysłowych. budo- 
w"ianyvch r transportowych. W 
Spotkiin.u uczestniczyh członek 


Biura Politycznego. Sekretarz 
KC tow. Fdward bBabiuch i 
członek Sekretariatu, Kierow- 
nik Wydziału Organizacyjnego 
KC tow. Zdzisław Zandarow- 
ski. 


24 listopada — Odbyło się 
posiedzenie Komisji Rolnej 
KW w Lublinie poswiecone o- 
cenie sytuacji w hodowli i kie- 
runkom jej intensyfikacji. O- 
mowiono takze kierunki roz 
woju aruz doskonalenie SVste- 
mu CEKONOTNICZNO-f NUNSOU CEO 
kołek rolniczych. 


© W KC odbyła sę Z udzia- 
łern zastiepcy członka Biura Bo- 
ktyczneso, Sekretarza KC tow. 
Kazimierza Barcikowskiezo na- 
rada dziennikarzy roinych z 
całeśo Kraju. 


© Probiemom  społeczno-go= 
Spodaiczeco rozwoju kraju d 
pracy propagandowcj była po> 


Św .Geolta Nnaruda aktywu par- 
tyjneso w Łodzi. 
26 listopida — KRonmisia TIde= 


Oesiczna KW we Wrochiwiu 


omówiła główne kierunk! dzia- 
łania w realizacji zadań $Spo- 
łeczno-gospodarczych w roku 
1974. 


© Na posiedzeniu  Komisii 
Rolnej KW w Białymsioku o- 
mówiono problem rozwoju ho 
dowli oraz zaopatrzenia rolni- 
ctwa i wsi w wodę. 


© Zastcpca członka Biura 
Politycznego. sEkretarz KCtuw. 
Kazimierz Barcikowski ucze- 
s'niczył w krajowej naradzie 
kołek rolntczych. 


© Człenck Biura Pol:tyczne- 
Ho. sekretarz KC tow Franct- 
sSzek  Szlachcie przeprowad”ł 
rozmowe z  zastepcą członka 
Biura Politycznego, Sekreta- 
rzem KC KPZR tow. Piotren. 
Dem:czewenmt. Ww ronnowach 
uczestniczyli sekretarz RC tow. 
Jerzy Łukaszewicz i członek 
Srkretariatu KC tow. Ryszard 
Frelek. 


© Komi>sia do Spraw Porzad- 
ku  Pubiicznego,  Bezpieczen- 


tyczne KC: 


wały Biura Politycznego 1 wy- 
tycznych Sekretariatu KC w 


ne ręce robot 


rada 
darczego przemysłu, 


aktywu  partyjno-gospo- 
budow ni- 


wych kierunków działania samorządu 
osiedlowego. Są to: praca polityczno- 
-wychowawcza, pogłębienie demokracji 
socjalistycznej przez wzrost wpływu o- 
bywateli na bieg spraw publicznych, 


| nan] 
praca wychowawcza z dziećmi i mło- 
dzieżą, umacnianie więzi społecznych 
w miejscu zamieszkania, inspirowanie i 
ZE 2 organizowanie czynów społeczn 
nie z ogniwami samorządu powinno być przeglądu budynków pod katem zabez- i y połecznych na 
u * PRAWĄ rzecz środowiska. 
| motorem pracy wychowawczej i kulu- pieczenia ich na zimę, a spostrzeżenia i 

t relno-oświatowej w osiedlu. uwagi przek | ini | | 

A i wag! przekazane organom administra- W zakresie pracv polityczno-wvcho- 

U Aczkolwiek na terenie osiedla nr 4 CjL | > 

e Aczkolwiek na renie osiedla n 4 ! wawczej samorząd zamierza organizo- 

: nie ma szkoły, to jednak już nawiązano Administracja, owszem, wnioski wać odczyty, prelekcje i spotkania z po- 
Ą ; . * : A i . RZE) * 4 

si kontakty ze szkołami w osiedlach są- przyjmuje, określa terminy załatwie- słami i radnvmi. 

ki siedzkich, z ich komitetami rodziciel- _ nia, ale ich nie dotrzymuje. Tłumaczenie 

t- b + . ZZ . . 7% *1 « +4 

? skimi i organizacją harcerską w celu o- jest jedno: brak kadr. Sądzę, że egzeku- Terenowa organizacja partyjna w o- 

P- pracowania wspólnego programu pracy tywa terenowej POP i samorząd osied- siedlu skupia 160 towarzyszy, w więk- 

E wychowawczej z dziećmi w godzinach lowy powinny zorientować sie. ile osób szości doświadczonych działaczy, © du- 

x pozalekcyjnych. Powołana przy osiedlo- i z jakim przygotowaniem fachowym żym stażu partyjnym. Pomoc z zew- 

ż! wvm komitecie samorządu mieszkańców zatrudnia ADM. To przecież samorząd nątrz nie była potrzebna. 

»- _ komisja do spraw wvchowania dzieci ż opiniuje wnioski e premie dla pracow- p] EM dw 

a ; | m żę an pracy ujmuje w zasudzie wszy- 
młodzieży, kultury, WE i wypoczynku ników administracji. jeż p * UJ! J 4 kić > a. 

i- ! ik: ! a; z stkie najważniejsz my, . 

e postawiła sobie jako główne zadanie Komisja do spraw handlu i usług : ; | i > So: : a 
. : > . kóz . - : owinna zajmować się terenow , 
integrację działań wszystkich partne- zapoznaje się z projektem przeobraże- + lad > , h > | i 
; Rar | api  . , 'powiedzi zaś cz ' epze vw 
rów. Nie jest to zadanie łatwe, zwłasz- nia sieci handlowej i usług w osiedlu ; s Po2> Za 2 PA ekzeKUl) isd 

R 5 y , . z . > ; gy z sw1 Ak 7 v/ A > . ; ŚP 
: cza że dyskusja na temat pracy z mło- oraz postulatami mieszkańców. Komisja : a > ? R RE „E ak wnesę 
= AE ; . ; - - OSACE człon artii iejs 2 szkani: 
dzieżą, jej warunków i potrzeb toczy jest w trakcie nawiązywania współpra- j al AG > SOA 
: SR : : . : ni OBL< ać s ; 
się bez udziału najbardziej zaintereso- cy z komitetami sklepowymi. Trzeba tu da A A. - MEDRENCJI 
wach podkreślić, że samorząd osiedlowy ma A Sa zaopatrzenia sklepów czy 
i ę „ . k . . » AŻ , 157 . rę z 
— Mamy pełne ręce roboty — mówi także prawo wnioskowania zmian per- czystości ulic. o to sprawy waz 
h | ; ; RE PRPERZOAK ne i nie można ich lekceważyć. rti 
tow. Czesław Skuza, przewodniczący Sa- sonalnych, zwolnień, wyróżnień itp. iednak d tki => aa ae 
ż TE ez edna rzede wszystkim powinna za- 
morządu. — Problemem numer jeden są pracowników handlu i usług. je p A; spa 
, - NK DIEE NE | biegać o kształtowanie socjalistycznych 
remonty kapitalne. 80 proc. substancji Komisja zdrowia i opieki społeczmej ł : i o 
, i 0 | : . : stosunków międzyludzkich i socjalisty- 
mieszkaniowej to stare budownictwo, zajęła się zbadanienm warunków miesz- a 
m. : | NECORE . . cznego modelu rodziny, tworzenie jed- 
w większości bez gazu, wind, łazie- kaniowych i życia osób objętych opieką . 
, , | : , nolitego frontu wychowawczego: szko- 
nek, centralnego ogrzewania, w wielu społeczną, nawiązuje współpracę z przy- ; : 
: i | | NOSZE | i ła — dom — środowisko, tworzenie 
mieszkaniach są wspólne | kuchnie chodniami i ośrodkami służby zdrowia, ; . , 
: Bust 4 | : SR wspólnot obvwatelskich, złaczonych nie 
i przedpokoje. Komisja do spraw go- opiekuje się klubem rencistów, wrga- , ! ; 
: A | . tvlko formalnie, wspólnym adresem, ale 
spodarki komunalnej i mieszkanio- nizowała imprezę noworoczną dla eme- . | i NACE „ie 
i i , , j : ROW : też poczeciem  współodpowiedzialności 
wej zapoznaje się obecnie x ewi- rytów i rencistów oraz jest w toku or- za sprawy bloku, osiedla 
dencją budynków w osiedlu, po czym ganizowania koła PKPS i powiększania | ć | 
przedłoży odpowiednie wnioski. Zorga- liczby opiekunów społecznych. Organizacja partyjna powinna nie 

i nizowano społeczny nadzór mieszkań- Z dyskusji, która toczyła się w lokalu tylko wysłuchiwać informacji, ale prze- 
ców nad remontami. Dokonam także samorządu, wynikało kilka podstawo- de wszystkim  inspirewać samorząd, 

LĄ 

|< 
stwa t£ Wymiaru Sprawiedll- roszewicz przyjął kierownictwe ły główny temat narady akty- narnych posiedzeń KW w 
wovncł raz Socjalna KW w polskiego ruchu młodzieżowe- wu partyjnego w Poznaniu. U- Bvdgoszczy i Szczecinie. 

Szczecinie na wspólnym  po- go. W spotkaniu uczestn:.crvł czesiniczył 'w nlej zastępca 
siedzeniu omówiły stan reali- członek Biura Politycznego członka Biura Politycznego. Se- Gw Rzeszowie obradował 
zacjr programu zwalczania al- KC, wicepremier tow. Jozef kretarz KC tow, Kazimierz akiyw partyjny środowisk na- 
kohtol: zmu. Tejchma. Barcikowski ukowych. Celem narady było 
2 nakreślenie zadań w dziedzi- 
%7 listopada — Biuro Pol- © Na temat realizacji uch- © W Kielcach odbyła się na- nie kształcenia kadr oraz kie- 


runków badań naukowo-tech- 
nicznych. 


— 7apO/nało się z informacją 
o rez'iitatach rozmów I sekre- 
tarcza IRC przeprowadzonych w 


czasje wizyty w Belgit oraz 60 
porozurnieniach zawartych 
miedzy Polską a Belgią 1 za- 


aprobowało rezultaty wizyty i 
wnioski Z niej wynikające; 


— rozpatrzyło rządowy  pro- 
gram poprawy zaopatrzenia 
rynku 1 utrzymania równowa- 
ge. pieniĘŻNO-rynkowej; 


— zapoznało się z informacją 
Af.nisterSstwa Komunikacji e 
stuacji przewozowej w tran- 
sD4src1e  Koiejowym i samocho- 
dowyvrn. 


© Członek Biura Polityczne- 
go IKC. 5>?rem.er tow. Piotr Ja- 


sprawie zadań samorządu mie- 
szkańców i pracy partvjnej w 
miejscu zamieszkania obrado- 
wała Komisja do Spraw Wew- 
nętrznych KW w Bydgoszczy. 


27—28 listopada — Na zapro- 
szenie Komitetu Wykonawcze- 
go Szwedzkiej Socjalistycznej 
Partii Robotniczej przebywał 
w Sztokholmie członek Sekre- 
tariatu KC, kierownik Wydzia- 
łu Zasranicznego KC tow. Ry- 
szard Frelek. 


28 Hsdopada — Plenum KW w 
Krakowie poświęcone bvło 0- 
mowieniu podstawowych pro- 
bilemów zatrudnienia. 


© Aktualne problemy wteł- 
Kkopoiskiego rolnictwa Stanowi 


ctwa i transportu. 


29 tHstopada — W związku 2 
rowwojeń, prac nad wielotomo- 
wą historią polskiego ruchu ro- 
botniczego odbyło sie w Za- 
kładzie Historii Polskiego Ru- 
chu Robotniczego WSNS spot- 
kanie poświęcone omówieniu 
ueżłowych problemów dziejow 
PPR. W spotkaniu, w ktorym 
uczestniczyło liczne grono hi- 
storvków. wziął udział członek 
Riura Politvcznego, sekretarz 
KC tow. ktranciszek Szlachcic 
oraz członek Sekretariatu KAC 
tow. Andrzej Werbłan. 


wyvchowania 
tematem pie- 


© Prohiemv 
młodziezy bvły 


©$©w Koszalinie obradował 
aktvw partyjno-gospodarczy nA 
temat rozwoju produkcji na 
rynek krajowy. 


© Zastępca członka Biura 
Polityczitezo, sekretarz KC 
tow. Kazimierz Barcikowski u- 
czestniczył w krajowej nara- 
dzie prezesów społdzielni mle- 
czarskich. 


© iema'*m posiedzenia Ko- 
musj: Ideologiczno-Propakun= 
dowej KW w Łodzi biła dzia- 
łainosc odczytowo-informacyj- 
na oraz praca filii WUML w 
duvch zakładach przemysło- 
U Gr. 
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włączać swych członków do pracy dla 
środowiska, Dotychczasowa praca POP 
ma jeszcze charakter zamknięty. To- 
warzysze próbują zmienić en stan rze- 
czy przez wprowadzenie dyżurów 
członków POP i przyjmowanie intere- 
santów. 


Eczekutywa powołała zespół do spraw 
pracy partyjnej w osiedlu. Sądzę, że tak 
liczna organizacja partyjna powinna po- 
wołać wiekszą ilość zespołów problemo- 
wych, np. do pracy z młodzieżą, do 
spraw czynów społecznych itp. Rzecz 
jasna, że wszystkie zespoły powinny ści- 
śle współdziałać z odpowiednimi komi- 
sjami samorządu osiedla, inspirować ich 
działalność i pomagać w rozwiązywa- 
niu trudniejszych problemów.  Ponie- 
waż komitetowi osiedlowemu samorzą- 
du podlegają obwodowe komitety, war- 
to się zastanowić, czy nie dobrze by było 
podzielić POP na grupy partyjne, 
współdziałające na co dzień z komiteta- 
mi obwodowymi ? 


Podział POP na grupy 1 powołanie 
zespołów problemowych pozwoliłoby na 
pełne zaancażowanie większości człon- 
ków POP w pracy w miejscu zamiesz- 
kania, ułatwiłoby również rozłożenie za- 


dań na wszystkich członków POP. Trze-. 


ba bowiem pamiętać, że nie może być 
problemu dotyczącego osiedla, który by 
nie znalazł się w kręgu zainteresowa- 
nia organizacji partyjnej. Nie znaczy 
to, że terenowa POP powinna wyrę- 
czać DRN, samorząd czy ADM. U- 
miejętne wiązanie spraw osiedla z prob- 
lamami dzielnicy, miasta i kraju, pra- 
widłowa praca propagandowo-wycho- 
wawcza i organizacyjna są podstawo- 
wym czynnikiem realizowania przez te- 
renowe POP roli politycznego kierow- 
nika w osiedlu, 

B.D. 


Zdaniem sekretarzy 


dea bezpośredniego zainteresowania KC PZPR 164 największymi zakładami 
| RAR została, jak wiadomo, podyktowana znaczeniem tych zakła- 
dów. Skupiają one doświadczoną kadrę robotniczą i inżynieryjno-techniczną, du- 
że liczebnie organizacje partyjne, związkowe i młodzieżowe. Te zwarte oddziały 
klasy robotniczej są ważnym czynnikiem w procesie wytwarzania dochodu na- 
rodowego, unowocześniania gospodarki i zaspokajania rosnących potrzeb spo- 
łecznych, odgrywają także wiclką rolę w kształtowaniu świadomości i form 
życia społecznego, a ich przykład i postawa promieniują na miasta i regio- 


ny, 


Od przyjęcia wniosków Sekretariatu KC PZPR w sprawie umacniania roli 
wielkich zakładów i ich organizacji partyjnych w politycznym i cekonomicz- 
nym życiu kraju upłynęło dwa i pół roku (czerwiec 1971 r.). Jak są realizowane 


wnioski Sekretariatu KC? Na czym polega pomoc KC dla zakładowych orga- 
nizacji partyjnych i co się zmieniło w ich działalności? 


Na te i inne pytania odpowiadali se- 
kretarze KZ na organizowanych przy KC 
kursach. Podkreślano przy tym, że za- 
chowana jest w pełni idea bezpośred- 
niego zainteresowania Komitetu Cen- 
tralnego organizacjami partyjnymi 
wielkich zakładów pracy przy utrzyma- 
niu pełnej odpowiedzialności komitetów 
wojewódzkich i powiatowych za dzia- 
łalność partii w tych zakładach. 


Okresowe szkolenia I sekretarzy KZ, 
sekretarzy organizacyjnych i propagan- 
dy, kicrowników zakładowych  ośrod- 
ków propagandy oraz redaktorów gazet 
zakładowych i kierowników rad:owę- 
złów organizowane są systematycznie. 
Ostatni kurs I sekretarzy KZ, który od- 
był się w listopadzie 1973 r, miał na 


© I sekretarz KC tow. Ed- 


celu omówienia zadań zakładowych 
organizacji partyjnych w kluczowych 
przedsiębiorstwach po I Krajowej Kon- 
ferencji, ze szczególnym  uwzględnie- 
niem czynników warunkujących reali- 
zację zadań  społeczno-produkcyjnych 
przedsiębiorstw oraz stworzenie warun- 
ków do szerokiej i bezpośrednej wy- 
miany doświadczeń zakładowych orga- 
nizacji partyjnych. 

Jak wielką wagę kierownictwo partii 
przywiązuje do tego rodzaju kursów, 
świadczy fakt, że podstawowe proble- 
my referowali członkowie Biura Poli- 
tycznego, sekretarze KC towarzysze 
Edward Babiuch, Franciszek Szlachcic i 
Jan Szydlak. Na zakończenie kursu z 
jego uczestnikami spotkał się I sekre- 
tarz KC tow. Edward Gierek. 


© Komisja inwestycji i bu- 
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KRONIKA PARTYJNA 


30 listopada — 10 grudnia 1973 


30 listopada — Wydział Eko- 
nomiczny KW w Lublinie zor- 
Bganizował naradę wojewódz- 
kicgo aktywu partyjno-gospo- 
darczego w Sprawie oceny e- 
foktywności wprowadzania po- 
stępu technicznego w przemy- 
śle województwa. 


© W  Radziejowicach koło 
Warszawy odbyło się Spotka- 
nie członka Biura Poiityczneto, 
s<kretarza KC tow. Franciszka 
Szlachcica z przedstawicielami 
Środowisk twórczych. 


© I! sekretarz KC tow. Ed- 
ward Gicrek spotkał się z se- 
kretarzem generainym KC 
Włoskiej Partii Koimunistycz= 
nej tow. Enrico Berlinguerem. 
W spotkaniu udział wzieli: 
członek Biura Politycznego, 


sekretarz KC tow. Edward Ba- 
biuch, członek Biura Politycz- 
nego KC minister Spraw Za- 
krunicznych tow. Stefan Ol- 
szowski oraz członek Sekrcta- 
riatu KC tow. Ryszard Frelek. 


1 grudnia — Członek Biura 
Politycznego KC, wicepremier 
tow, Józef Tejchma oraz za- 
stępca członka Biura Politycze 
nego, sekretarz KC tow. Kazi- 
mierz Barcikowski  uczestni- 
czyli w spotkaniu z zespołem 
redakcyjnym „Nowej wsi” 
Z okazji 25-lecia tygodnika. 


© Na posiedzeniu Komisji I- 
deologicznej KW w. Krako- 
wie przedyskutowano metody 
kształtowania postaw ideowych 
41 światopoglądowych w  róż- 
nych środowiskach. 


ward Gierek i członek Biura 
Politycznego KC, premier tow. 
Piotr Jaroszewicz przebywali 
w Lubinie. Po zwiedzeniu a- 
biektów górniczych odbyło się 
spotkanie z aktywem załóg gór- 
niczych, hutniczych i budowla- 
nych zagłębia miedziowego. 


2—3 grudnia —  Sekretarze 
propagandy komitetów gmin- 
nych PZPR ze 1%0 wzorcowych 
gmin w całym kraju uczestni- 
czyli w Lublinie w naradzie 
przygotowanej przez Wydział 
Propazandy, Prasy i Wydaw- 
nictw KC. 


3 grudnia — I sekretarz KC 
tow. Edward Gierek, członko= 
wie Biura Politycznego KC — 
premier tow. Piotr  Jarosze= 
wicz i sekretarz KC tow. Jan 
Szydlak, oraz zastępcy człon= 
ków Biura Politycznego KC — 
I sekretarz KW w Katowicach 
tow. Zdzisław Grudzień i mini- 
ster Spraw Wewnętrznych tow, 
Stanisław Kowalczyk uczestni= 
czyli w centralnej akademii 
„Święta Górnika w Zabrzu. 


downictwa KW w. Lublinie 
przedyskutowała problemy go- 
spodarowania kadrami w bu- 
downictwie, kształcenia dy- 
scypliny pracy i metod wy- 
chowawczych w pracy z ludź- 
mL. 


© Komisja Młodzieżowa [KW 
w Zielonej Górze dyskutowa- 
ła nad tezami do referatu przy- 
gotowywanego na plecnum KW. 


3—4 grudnia — W KC odbyła 
się konferencja szkoleniowa 
dyrektorów departame ntów 
współpracy 2 zagranicą w po- 
szczególnych resortach. Na za- 
kończenie odbyło się Spotka- 
nie z członkiem Sekretariatu 
KC tow, Ryszardem Frelkiem. 


4 grudnia — Członek Biura 
Politycznego, Sekretarz IŚC 
tow. Franciszek Sziachc:c 
przyjął przebywającego w 
Polsce sekretarza KC Rurmun- 
skiej Partii Komunistycznej 
tow. Stefana Andreia. W ro7- 
mowie uczestniczył członek 
Sekretariatu KC tow. Ryszard 
Frelek. 


komitetów zakładowych PZPR 


Komitety wojewódzkie organizują 
kursy dla sekretarzy KZ tych organiza- 
cji, które są objęte ich bezpośrednim 
zainteresowaniem. W Krakowie raz na 
kwartał egzekutywa KW spotyka się z 
sekretarzami KZ dużych zakładów pra- 
cy w jednym z wybranych zakładów i 
na podstawie doświadczeń organizacji 
partyjnej — gospodarza omawia się pro- 
blemy pracy w zakładzie. Podobną for- 
mę wprowadził także KW w Opolu, 
Komitet Łódzki i inne. 


Sekretarze KZ podkreślają, że bezpo- 
średnia więź Komitetu Centralnego z 
załogami dużych zakładów pracy reali- 
zowana przez spotkania robocze z 
nimi I sekretarza KC i innych człon- 
ków kierownictwa partii, jest prakty- 
ką. która wyraża docenianie nie tylko 
produkcyjnego znaczenia wielkich za- 
kładów, lecz przede wszystkim aspira- 
cji politycznych wielkoprzemysłowych 
załóg i ich doświadczenia. 


Podkreślano system konsultacji pro- 
jektów ważniejszych dokumentów par- 
tyjnych i państwowych z załogami klu- 
czowych przedsiębiorstw. Przedmiotem 
tych konsultacji były między innymi 
tezy projektu referatu KC przed I Kra- 
jową Konferencją Partyjną, projekt 
mmateriałów na VII Plenum KC, pro- 
jekt Kodeksu Pracy, projekt ustawy o 
zasadach tworzenia i podziału funduszu 
nagród, socjalnego i mieszkaniowego, 


6B Zakończona "została dwu- 
dniowa ogólnopolska narada 
pedagogów partyjnych, po-> 
święcona omówieniu  proble= 
mów związanych z rozwojem 


przed wyborami do rad na- 
rodowych, 


GW Komitecie 
skim odbyło się spotkanie z 


projekt ustawy o związkach zawodo- 
wych, projekt nowelizacji zasad współ- 
zawodnictwa pracy, funkcjonowania sy- 
stemu rozjemczego i inne. Udział ak- 
tywu zakładowego w tvch konsulta- 
cjach jest jedną z ważnych form jego 
uczestnictwa w tworzeniu programu i 
decyzji partii, a tym samym współod- 
powiedzialności za jego realizację. 
Pomoc KC wi:elkoprzemysłowym o0r- 
ganizacjom partyjnym jest wielokierun- 
kowa. Jedną z jej form jest rozpatry- 
wanie przez Sekretariat KC informacji 
wybranych komitetów zakładowych 
oraz podejmowanie odpowiednich u- 
chwał i zaleceń w sprawach społeczno- 
-politycznych i gospodarczych. Wspom- 
nieć tu można chociażby o określeniu 
przez Sckretariat KC kierunków pra- 
cy ideowo-wychowawczej na podstawie 
doświadczeń organizacji partyjnej Za- 
kładów „H. Cegielski” w Poznaniu. Za- 
dania zakładowych organizacji partyj- 
nych we wdrażaniu do produkcji naj- 
nowszych osiągnięć postępu techniczno- 
-ekonomicznego zostały określone w u- 
chwale Sekretariatu KC na podstawie 
doświadczeń Polskich Zakładów Opty- 
cznych i Zakładów Wytwórczych Lamp 
Elektronowych im. Róży Luksemburg 
w Warszawie. Sekretariat KC wydał 
również zalecenia w sprawie szkolenia 
i doskonalenia zawodowego załóg, kie- 
rując się przykładem Jelczańskich Za- 
kładów Samochodowych i Wrocław- 


Warszaw= no problemy 


ku 1574. 


narada 


92 grudnia — W Zielonej Gó- 
rze odbyła się narada aktywu 
partyjnego. na której óomówio- 
realizacji 
społeczno-gospodarczych w ro- 


zadań 


GW Rzeszowie odbyła się 
partyjno-Fospodarcza 


skich Zakładów Elektrycznych  „EL- 
WRO”. Ta forma pomocy Sekretariatu 
KC zakładowym organizacjom partyj- 
nym — podkreślali I sekretarze KZ — 
sprzyja wymianie dobrych doświadczeń, 
umożliwia korzystanie z nich i ich 
wzbogacanie. 


W toku realizacji wniosków Sekreta- 
riatu KC zwrócono uwagę na poszerze- 
nie informacji politycznej i gospodar- 
czej dla zakładowych organizacji par- 
tyjnych. Na pewno główną rolę speł- 
nia w tym zakresie Biuletyn Sekreta- 
riatu KC, zwiększona częstotliwość od- 
czytów |lektorskich oraz poprawa in- 
formacji wewnątrzzakładowej. 


Z inicjatywy KC nastąpił postęp w 
rozwoju badań naukowych nad proce- 
sami kształtowania się świadomości i 
aktywności wielkoprzemysłowej klasy 
robotniczej. Wyższa Szkoła Nauk Spo- 
łecznych przeprowadziła badania doty- 
czące m. in. realizacji polityki płaco- 
wej w zakładach pracy, dyscypliny pra- 
cy, procesów integracyjnych ł dezinte- 
gracyjnych. W dniach 18-19 grudnia 
1973 r. na WSNS odbyła się konferen- 
cja naukowa na temat: „Rola i miejsce 
wielkoprzemysłowych organizacji par- 
tyjnych w strukturze i systemie fun- 
kcjonowania partii”. W konferencji u- 
czestniczyli również przedstawiciele A- 
kademii Nauk Społecznych i Instytutu 
Marksizmu-Leninizmu przy KC KPZR 


nicznych, poświęconej  omó- 
wieniu działalności resortu w 
roku 1973 oraz zadań na rok 
1974. 


© Sukretarz KC tow. Jerzy 
Łukaszewicz uczestniczył w 0-> 
brudach 


naukowych badań pedagogicz- rektorami warszawskich uczel- 
nych. ni i I sekretarzami komitetów 
uczelnianych PZPR. W spotka* 

(£—16 grudnia — Na zapro- niu uczestniczył zastępca 

szenie KC PZPR przebywała ęć członka Biura Politycznego KC, 
P>ojsce delegacja wydziału I sekrctarz KW tow. Józef Kę- 


eropuizandy i Agżitacji KC We 
aictU>Kiecj Socjalistycznej Partil 
Itobotniczej. Delegacja  prze- 
prowadziła rozmowy w KC 
£*”ZFPR oraz przebywała na te- 
rermie woj. rzeszowskiego, 40-> 
stała także przyjęta przez se- 
kzetarza KC tow, Jerzego Łu> 
k as zEwicza, 


5 grudnia — Na wspólnym 
posiedzeniu Biura Polityczne- 
„oo |F<C 1 Prezydium Rządu o- 
rrriów lone podstawowe proble- 
riaiy dalszego rozwoju gospodar- 
ei Żywicniowej. Dokonana zo- 
=-.ała ocena wyników produk-= 
cyjnych rointctwa 1973 r. Biu- 
ro Polityczne i Prezydium Rzą- 
da  wysłuchały informacji o 
przebiegu kampanii I dyskusji 


„zako GD$ | „ma a. . 


pa. 


6 grudnia — Ocena wyników 
w rolnictwie za minione trzy 
lata oraz zadania w tej dzie- 
dzinie na lata 1%14—1915 bvły 
tematem plecdum KW w Łodzi. 
W obradach uczesiniczył 4as 
stepca członka Biura Politvcz= 
neso, Sekrotarz KC tow. Kazżi- 
mierz Barcikowski. 


© Pienarne obrady KW w 
Rycszowie były posw.ęcone 0- 
cenic działania Oolaz okresieniu 
zadan anstancji «a ormaniacji 
partyjnych, związkowych. nło= 
dzieżowych i społecznych w 
zakresie pracy I1deowu-politycz= 
nej wśród kiasy robotniczej. 


aktywu z przemysłu rolno-Spo- 
Żywczego  poswięcona ocenie 
rcalizacji zadań roku 1973 1 
nakreśleniu zadań na rok 194. 
Podobne problemy omówiono 
z aktywem przemysłu tereno- 
weuwo oraz spółdzielczości pra- 
ce t spółdzielczosci inwalidz- 
kiej. 


10 grudnia — Członek Biura 
Poustycznego, Sckretarz KC tow. 
Franciszek Szlachcic oraz 
członek Sckretariatu KC tow. 
Rvszard Freleck uczestniczyli w 
naradzie  partyjno-zawodowej 
w Ministerstwie Spraw Zażra- 


plenarnych Zarządu 
Glownczo SDP poświęconych 
ocenie udziału polskich dzien- 
nikarzy w realizacji uchwały 
VI Zjazdu oraz nakresleniu za- 
dań tego środowiska po I Kra- 
jesej Konferencj: PZPR. 


© Na WSNS zainanzurowało 
działalność roczne Siudium po- 
dyplomowe dla pracownikow 
aparatu partyjnego. Ma ono na 
ceiu Odnowienie i wzbogace- 
nie wiedzy społeczno ekonomi- 
cznej oraz doskonalenie kwali- 
fikacji orzanizatorsko-Kkierow- 
niczych. 
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oraz Wyższej Szkoły Partyjnej i Insty- 
tutu Nauk Społecznych przy KC SED. 


Podobne badania prowadzą instancje 
wojewódzkie i powiatowe, a także same 
komitety zakładowe (o czym pisał w 
12 numerze „Życia Partii” I sekretarz 
KZ w WSK Świdnik tow. Warpas). Bo- 
gate doświadczenie w tym zakresie ma 
Komitet Fabryczny w Nowej Hucie. 
Wnioski z badań służą organizacjom 
partyjnym do wypracowywania właści- 
wych form i metod pracy partyjnej. 


Inną formą bezpośredniej pomocy KC 
i komitetów wojewódzkich jest organi- 
zowanie kursów i szkolenia aktywu i 
wyróżniających się robotników. Temu 
celowi służy także zwiększony udział 
słuchaczy z zakładów przemysłowych na 
WUML, w szkołach aktywu, różnego ro- 
dzaju kursach partyjnych i technikach 
dla przodujących robotników. W WSNS 
co czwarty słuchacz wywodzi się z klu- 
czowych zakładów produkcyjnych, w 
międzywojewódzkich szkołach  partyj- 
nych w Bydgoszczy i Katowicach 40 
proc. słuchaczy stanowi aktyw zakłado- 
wy. Przeszkolony aktyw to cenny ka- 
pitał w działalności ideowo-wychowaw- 
czej i społeczno-politycznej zakłado- 
wych organizacji partyjnych i instan- 
cji terenowych. 


2 roboczych kontaktów KC i instan- 
cji terenowych z zakładowymi organi- 
zacjami partyjnymi, a także z wypo- 
„wiedzi I sekretarzy KZ wynika, że na- 
stąpił widoczny wzrost poziomu i sku- 
teczności pracy partyjnej w dużych za- 
kładach pracy. Coraz skuteczniej komi- 
tety zakładowe koncentrują uwagę or- 
zanizacji partyjnej na sprawach węzło- 
wych, podejmują problemy w sposób 
kompleksowy i perspektywiczny, do- 
strzegają wzajemne związki i współza- 
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łeżności warunkujące szybki postęp Spo- 
teczno-gospexdarczy zakładu i regionu. 
Zakładowe organizacje partyjne szcze- 
gólną uwagę poświęcają ludziom $ ich 
sprawom. Są one — z jednej strony — 
coraz bardziej wyczulone na opinię śro- 
dowiska, z drugiej zać — podejmują 
problemy, które te środowiska szczegól- 
nie nurtują. 


Dzieląc się doświadczeniami sekreta- 
rze KZ wskazywali, że z inicjatywy ko- 
mitetów zakładowych w wielu kluczo- 
wych zakładach wprowadzono odznaki 
„Zasłużonego pracownika”. Z otrzyma- 
niem odznaki wiążą się określone przy- 
wileje, jak nagroda pieniężna, dodatek 
do premii, pierwszeństwo w korzysta- 
niu z awansu oraz świadczeń socjal- 
nych, zwolnienie od odbijania kart ze- 
garowych i inne. Te wyróżnienia mobi- 
lizująco oddziałują na całe załogi oraz 
stwarzają w zakładzie klimat, który 
sprzyja lepszej i efektywniejszej pra- 
cy. 

Podstawą wychowawczego oddziały- 
wania partii na całe załogi jest pczede 
wszystkim  aktywizowanie członków 
partii, grup partyjnych, OOP i całej 
POP. Efekty inspirowanej przeź partię 
pracy wychowawczej wśród załóg w 
dużej mierze zależą od postępowania 
bezpośrednich przełożonych, zwłaszcza 
mistrzów, od ich umiejętności kiero- 
wania zespołami i współżycia z ludź- 
mi. Choć większość zakładów prnowa- 
dzi systematyczne szkolenie mistrzów, 
to tych umiejętności jednak na ogół 
„m brakuje. i 

I sekretarze KZ powszechnie stwier- 
dzali, że zbyt wolno przebiega proces 
przemian w świadomości średniej ka- 
dry. Często administracja opacznie poj- 
nmiuje swe funkcje wobec załogi. Ist- 
nieje zatem pilna potrzeba uruchamia- 


nia odpowiednich mechanizmów. Sprzy- 
jających zmianie stylu pracy admini- 
stracji, zacieśnianiu jej "współpracy x ” 
robotnikami, właściwemu _ustosunko- 
waniu eię do ich opinii i wniosków, 
umiejętnemu wdrażaniu w życie decy- 
zji gospodarcz6-ckonomicznych, z prze- 
widywaniem ich społecznych skutków. 


Istotne znaczenie dla dużych zakła- 
dów ma wdrażanie nowego systemu 
ekonomiczno-finansowego. W większo- 
ści zakładów uzyskano widoczny po- 
sięp w modernizacji techniki wytwa- 
rzania i poprawę warunków socjalno- 
bytowych, wiele zaś nawiązało poży- 
teczną współpracę z uczelniami i pła- 
cówkami naukowo-badawczymi. 


Trzeba wszakże stwierdzić, że nie 
wszystkie zadania zawarte we wnio- 
skach Sekretariatu KC są realizowane. 
Odnosi się to przede wszystkim do nie- 
dostatecznych bezpośrednich kontaktów 
resortów i zjednoczeń z wielkimi zakła- 
dami oraz informacji ekonomicznej dla 
załóg. W dalszym ciągu występują duże 
trudności w dziedzinie kooperacji. Na- 
dal niezadowalające jest tempo wdra- 
żania w wielkich zakładach pracy zasad 
nowoczesnej produkcji, organizacji i za- 
rządzania. Rzecz jasna, że słabości te 
pociągają za sobą również niekorzyst- 
ne zjawiska społeczne, które niepokoją 
zakładowe organizacje partyjne, są ich 
codzienną troską. Dobrze by było, ażeby 
ten niepokój i troska przeniosły się rów- 
nież na forum działalności organizacji 
partyjnych w resortach i zjednocze- 
niach, aby również one spojrzały kry- 
tycznie na dotychczasową realizację 
wniosków Sekretariatu KC i zaangażo- 
wały się w ramach swoich uprawnień 
statutowych do pomocy w tej ważnej 
sprawie. 

BARBARA DUBIŃSKA 
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KRONIKA PARTYJNA 


10 grudnia — 16 grudnia 1973 


10—16 grudnia — Na zapro- 
szenie KC KPCz przebywała w 
( zechosłowacji delegacja Wy- 
działu Nauki i 
oraz grupa studyjna Wydziału 
Propagandv, Prasy i Wydaw- 
nictiw KC PZPR. 


11 grudnia — Biuro Politycz- 
ne: 


— zapoznało się z informacją 
o przebiegu i wynikach wy- 
bDorow do rad narodowych: 


— Oomów:ło probiemy pracy 
'deolouicznej parti «ynikajace 
«  realizacii postanowień VI 
Zjazdn : Ł Krajowej Konferen- 
CJUPZPR: 


-- «Vsłuchało informacji rząs 
GI © stunie ZAO0DUtTZENIA rYvne 
ku wewnętrznebo w zrndn,u; 


Ośswiatv KC 


— rozpatrzyło i zaaprobowa- 
ło zamierzenia rządu w dzie- 
dzinie inwestycji zmierzające 
do dalszego rozwoju przemysłu 
okrętowego ft chemicznego, a 
także przetwórstwa miedzi. Za- 
poznało się też z informacją 
rządu o stanie budowy elek- 
trowni .,.Dolna Odra' i zaak= 
ceptowało wstępny Program 
rosbudow yv tej elektrowni; 


— rozpatrzyło informację e 
realizacji postanowień w spra- 
wie powołania w Ministerstwie 
Przemysłu Maszynowego pionu 
produkcji maszyn dia rolni- 
«twa. przemysłu spożywczego i 
kaStronomnii; 


— wysłuchało informacji mi- 
nistra Spiaw Zagranicznych o 
przebieu i rezultatach jego 
rozmów w Bonn i zaaprobo- 


wało zajęte w ich toku stano- 
M iSkoO. 


© 2 okazji „Dnia Odlewni- 

ku” 1 sekretarz KC tow. Ed- 
ward Gierek przyjał delegację 
pracowników tej gałęzi gospo- 
darki. W spotkaniu uczestni. 
czył członek Biura Politvczne- 
zo. Sekretara KC tow. Jan 
Szydlak. 


© Realizacja uchwały VII 
Plenum KC bvła tematem ple- 
narnych obrad Komitetu Łódz- 
kiego PZPR. 


© Na wspólnym plenum KW 
PZPR 1 WK ZSL w Kielcach 
wysłuchano informacji o prze- 
biegu kampanii wyborczej do 
rad narodowych w wojewód- 
twie oraz dokonano oceny 
działalności spółdzielczości za- 
obatrzenia 1 zbytu. 


GW KC odbyło się Spotka- 
nie członków Biura Politvcz- 
nczo KC tow. Jana Szydliwka ł 
1ow. Józefa Tejchmv Oraz se- 
kreturza KC tow. Jerzego Łu- 
kaszewiczą z przedstaw:ciejn- 


mi kierownictwa ZG ZLP, a 


także z. sekretarzami POR> 
przy oddziale warszawskim 
ZIP, 


12 grudnia — I sekretarz KG 
tow. Edward Gierek spotkał 
się z członkami prezydiun ko— 
misji partyjno-rządówej dla u— 
nowocześnienia systemu funk— 
cjonowania gospodarki 1 pan 
stwa. 


© Probiem przyspieszenią 
postępu techniczno-orgzanizą= 
cyjnego omówiono na pienar— 
nym posiedzeniu KW w Zie 
lonej Góorżze. 


13 grudnia — I sckretarz KC 
tow. kdward Gierek przyjał 
członkow Zarządu Centralnego 
Związku Spółdzielni Mieczayr< 
skich. W spotkaniu uczestni— 
czył zastępca członka Biura 
Politycznego, sekretarz RC 
tow. Kazimierz Barcikowski. 


© Delegacja KC PZPR 
pod przewodnictwem ZASTEDC X" 
członka Biura Połit.:;czneg— <> 
KC, I sekretarza RW W Kato— 


t 
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Lekcje 


jednego zebrania 


zecz się wydarzyła w POP w po- 

ważnej instytucji szczebla  woje- 
wódzkiego. We wrześniu 1973 r. na ze- 
braniu partyjnym przegłosowano wnio- 
sek egzekutywy POP o udzielenie u- 
pomnienia partyjnego dyrektorowi in- 
stytucji tow. M. za niewłaściwy stosu- 
nek do ludzi, autokratyczny styl kiero- 
wania i postępowania. Dyrektor przyjął 
tę decyzję spokojnie i nie odwołał się od 
niej do wyższej instancji partyjnej. 

W miesiąc później sekretarz POP o- 
tzymał zawiadomienie, że egzekutywa 
KD postanowiła dokonać podziału POP, 
powołać odrębną organizację partyjną 
w pionie produkcji w tej instytucji i 
przeprowadzić w związku z tym nowe 
wybory władz w obu POP. W wyniku 
utworzenia nowej organizacji partyjnej 
odeszło do niej 7 towarzyszy, w tym 1 
członek egzekutywy. W  uszczuplonej 
POP pozostało 21 członków i 2 kandy- 
datów partii, w tym 4 członków dotych- 
czasowej egzekutywy. 

30 października 1973 r. odbywa się 
partyjne zebranie. Miało ono mieć cha- 
rakter sprawozdawczy, ze względu jed- 
tek na postanowienia KD zaplanowano 
również wybory nowych władz. 


Sprawy merytoryczne dotyczące oce- 
ty dotychczasowej pracy POP i jej eg- 
zekutywy zaeferowano zwięźle. Dłuższe 
wystąpienie © efektach ekonomicznych 


przedsiębiorstwa miał natomiast dyrek- 
tor M. Następnie rozpoczęła się proce- 
dura wyborów nowej egzekutywy POP. 

W pierwszej kolejności zełoszono kan- 
dydaturę jednego z członków dotych- 
czasowej egzekutywy. Na to stanow» 
czo zareagował instruktor KD tow. P., 
oświadczając, że „ze względu na nega- 
tywną ocenę pracy dotychczasowi człon- 
kewie egzekutywy POP nie mogą być 
wybierani”. Jest to dla zebranych duże 
zaskoczenie. Nie rozwija się jednak me- 
rytoryczna dyskusja nad tym stanowi- 
skiem. Przewodniczący zebrania — 
wbrew obowiązującym zaszdom — nie 
poddaje pod głosowanie zgłoszonej kan- 
dydatury. Wśród zgłaszanych w dal- 
szym ciągu kandydatur nie ma już 
członków dotychczasowej egzekutywy 
POP. Nowa egzekutywa została wybra- 
na. Zebranie partyjne dobieglo końca. 


W kilka dni później do Centralnej 
Komisji Kontroli Partyjnej wpływa list 
od 3 członków partii, którym „zabronio- 
no” kandydować do władz. 


Piszą oni: „Zostaliśmy pozbawieni 
podstawowych praw człossków partii, co 
jako wieloletni aktywiści, cieszący się 
zaufaniem większości towarzyszy, ©d- 
czuliśmy jakd osobistą krzywdę. Nadu- 
żywając autorytetu KD podważono za- 
sadę demokracji wewnątrzpartyjnej, co 
przyniosło szkodę partii. Było te wyraż- 


nym pogwałceniem peragralu 2, lit. c 
Statutu, który stanowi e prawach człon- . 
ka partii, dając mu czynne i bierne pra- 
ws wyborcze. Prosśmy o Wasze siane- 
wisko i interwencję”. 


Sprawę zbadano na miejscu. Opisane 
uprzednio zdarzenia znalazły potwiec- 
dzenie. 


Sytuacja w tej POP znana była to- 
warzyszom z KD już od dawna. Rok te- 
mu przeprowadzono tam indywidualne 
rozmowy z towarzyszami partyjnymi. Z 
ich przebiegu jednoznacznie wynikało. 
że w instytucji dzieje się niedobrze. 
Nie zdecydowano się wówczas na po- 
głębioną analizę tego stanu, ujawnienie 
źródeł w sposób otwarty na partyjnym 
forum i zlikwidowanie przyczyn. Prze- 
prowadzono rozmowy z dyrektorem M,, - 
nie rozmawiano natomiast z członkami 
egzekutywy POP, by wysłuchać ich opi-_ 
nii i oceny sytuacji, zastanowić się 
wspólnie nad sposobami rozwiązań, par- - 
tyjnych działań politycznych i wyche- 
wawczych. 

Ustalono, że resortowy sekretarz KD 
oraz instruktor KD, jednostronnie in- 
formowani przez dyrektora M. o sytua- 
cji w instytucji i działającej w niej POP, 
bezkrytycznie przyjmowali jego ocene. 
postaw członków partii i stosunków 
międzyludzkich. 


Po udzieleniu dyrektorowi M. upom- 
nienia partyjnego przez POP postano- 
wiono rozwiązać sprawę szybko i „pryn- 
cypialnie”: zmienić skład egzekutywy 
POP. Zabiegi organizacyjne przesłoniły 
treści polityczne i wychowawcze. Na do-. 
miar pogwałcono elementarne normy 
partyjnego działania i zasady statuto- . 
we. Fakty te wywołały u towarzyszy. 
wrażenie i przekonanie, że dyrektor M. . 
ma „gdzieś” silne oparcie i poparcie. 


* ach tow. Zdzisława Grud- 
Bia uczestniczyła w XXI Zjeż- 
1.3:  Kemunistycznej Partii 


konomicznego KC oraz zosta- 
ła przyjęta przez członka Biu- 
ra Politycznego, sekretarza KC 


KC. W konferencji 


uczestni- 
czyli m. in. członek Biura Po- 
litycznego, sekretarz KC tow. 


zienice” oraz w  uroczystoś- 
ciach oddania przed terminem 
tego obiektu energetycznego. 


B-gil. 


© Zastepca członka Biura 
P> itycznego, sekretarz KC 
tw Kazyimierz Barcikowski u- 
Czestniczył w naradzie kiero- 
wr.etwa resortu rolnictwa z 
* sedstawicielami władz woje- 
*-.dzkich odpowiedzialnymi za 
T'>dukcję rolną. 


13—ł4 grudnia — W Naramoe= 
sach odbyła się narada ak- 
«1 propagandowego woj. po- 
+ -11:K cgo poświęcona głów- 
NM K rrunkom pracy ldeowo-= 
"'--howawczej na tle aktuale 
"-' gwvtuacj: społeczno-ekono= 
" -znej tł zadań gospodarczych 
* -a,biizszych miesiącach. 


132—125 grudnia — W Polsce 
- cedSywała delegacja KC SED, 
< "a przeprowadziła rozmowy 
£ «erownictwem Wydziału E- 


tow. Jana Szydlaka. 


13—18 grudnia — Na zapre- 
szenie KC PZPR przebywała 
w Polsce delegacja Wydziału 
Zagranicznego KC Bułgarskiej 
Partii Komunistycznej. 


14 grudnia — W Lublinie od- 
było się spotkanie sekretarzy 
KZ i POP 85 przedsiębiorstw, 
które z dniem 1.1.1974 r. prze- 
chodzą na nowy system za- 
rządzania. W spotkaniu ucze- 
stniczyli również sekretarze e- 
konomiczni KP. 


14—15 grudnia — W 25 rocz- 
nicę powstania PZPR odbyła 
się w Warszawie  konferen- 
cja teoretyczna przygotowana 
przez WSNS 4 Wydział Propa> 
gandy, Prasy 4 Wydawnictw 


Franciszek Szlachcic, sekretarz 
KC tow. Jerzy Łukaszewicz, 
członek Sekretariatu KC tow. 
Andrzej Werblan. 


15 grudnia — Z okazji Jubile- 
uszu ćwierćwiecza „Trybuny 
Ludu członkowie Biura POoli- 
tycznego, sekretarze KC tow. 
Edward Babiuch i tow. Jan 
Szydlak oraz sekretarz KC 
tow. Jerzy Łukaszewicz spot- 
kali się z zespołem redakcyj- 
nym dziennika. 


© I sekretarz KC tow. Ed- 
ward Gierek, członek Biura 


Politycznego KC, premier tow, 
Piotr Jaroszewicz, członek Se- 


kretariatu KC tow. Andrzej 
Werblan uczestniczyli w spot- 
kaniu z załogą elektrowni .,„Ko- 


© W KC odbyła się narada 
dyrektorów wydawnictw i se- 
kretarzy POP z wydawnictw 
poświęcona aktualnym proble- 
mom i zadaniom ruchu wydaw- 
niczego. W naradzie, którą pro- 
wadził sekretarz KC tow. Jerzy 
Łukaszewicz, uczestniczył czło- 
nek Blura Politycznego KC. 
wicepremier tow. Józef Tejch- 
ma. 


16—19 grudnia — Na 7apro- 
szenie KC SED przebywała w 
Berlinie dclegacja KC PZPR 2 
członkiem Biura Politycznego. 
sekretarzem KC tow. fFdwar- 
dem Babiuchem i przewodni- 
czącym Centralnej | Komisji 
Kontroli Partyjnej tow. Stefa- 
nem Mistaszkiem. 


18 


Zainteresowanie się sprawa przez 
CKKP i Wydział Organizacyjny KC, we 
współdziałaniu z WKKP we Wrocła- 
wiu, pozwoliło w sposób obiektywny o- 


cenić sytuację w POP ił doprowadziło 


pge" 


do podjęcia zasadniczych decyzji. 

Po pierwsze — unieważniono wybory 
nowej egzekutywy POP, gdyż odbyły się 
one wbrew zasadom Statutu i z pog- 
wałceniem praw części członków partii. 

Po drugie — Wojewódzka Komisja 
Kontroli Partyjnej wszczęła partyjne 
postępowanie dyscyplinarne wobec tow. 
M., który został odwołany ze stanowi- 
ska dyrektora instytucji. 


Po trzecie — egzekutywa KD i I se- | 


kretarz KD zobowiązani zostali do wni- 
kliwcgo przeanalizowania całokształtu 
precy partyjnej i stosunków w tej in- 
stytiucji i na tym te postaw poszcze- 
gólnych członków partii oraz wyciąg- 
nięcia do końca wszystkich niezbęd- 
nych wniasków politycznych i organiza- 
cyjnych. 

Należy sądzić, że nauki wynikające z 
podanych faktów będą pouczającą i wy- 
chowawczą lekcją dla członków nie 
tylko tej POP i towarzyszy z instancji 
partyjnych odpowiedzialnych za pracę 
partyjną w terenie. Zasady centralizmu 
demokratycznego i demokracji wew- 
nątrzpartyjnej obowiązują wszystkich 
członków partii, niezależnie Od pełnio- 
nej funkcji. Ich nieprzestrzeganie i omi- 
janie wyrządza partii niepowetowane 
straty moralne i polityczne. Wysokie 
wymagania ideowe i moralne wobec to- 
warzyszy na stanowiskach kierowni- 
czych są „podstawą polityki kadrowej. 
Tolerancja, liberalizm i przymykanie 
oczu na zjawiska negatywne, brak kon- 
sekwencji w ich usuwaniu nie mają nie 
wspólnego z partyjnością. 


IRENEUSZ MARTYNOWICZ 


Z prac 
Sekretariatu KC PZPR 


ekretariat KC omówił niektóre problemy pracy ideowo-wychowaw- 
S2, wśród młodzieży w aspekcie realizacji wytycznych VI Zjazdu 
oraz programu przyjętego przez VII Plenum KC PZPR. Jak wiadomo, 
Biuro Polityczne w czerwcu 1973 r. zatwierdziło kierunki działania Fede- 
racji Socjalistycznych Związków Młodzieży Polskiej. Po upływie pięciu 
miesięcy od zatwierdzenia tego dokumentu Sekretariat KC zapoznał 
się z informacją o działalności Rady Głównej FSZMP i najważniejszych 
przedsięwzięciach związków młodzieży wchodzących w skład Federacji. 


Oceniając pozytywnie dotychcza- 
sowy wkład FSZMP w realizację 
uchwał VII Plenum KC, Sekretariat 
KC podkręślił, że zgodne z występu- 
jącymi wśród młodzieży tendencja- 
mi do integracji programowej i or- 
ganizacyjnej powołanie Federacji 
bvło decyzją ze wszech miar słuszną. 
Zasadność jej potwierdziła się w 
praktyce. Dzięki powołaniu Federa- 
cji ruch młodzieży uzyskał znacznie 
korzystniejsze warunki do swej dzia- 
łalności oraz do wypełniania roli re- 
prezentanta interesów młodzieży wo- 
bec władz oraz administracji pań- 
stwowej i gospodarczej. 

Organizacje młodzieżowe zrzeszo- 
ne w FSZMP prezentowały wspólne 
stanowisko na sesjach wojewódzkich 
rad narodowych w sprawach mło- 
dzieży, przedstawiając dojrzałe pro- 
pozycje, co jeszcze — poza planem — 
można zrobić w ramach posiadanych 


środków i zasobów, aby poprawić 
warunki pracy, nauki i wypoczynku 
młodzieży, a także — jak usprawnić 
procesy ideowo-wychowawcze. 

Nowy model organizacyjny stwo- 
rzył ruchowi młodzieżowemu lepsze 
możliwości organizowania młodzieży 
do współuczestnictwa w wykonywa- 
niu najważniejszych zadań wynika- 
jących z planu społeczno-gospodar- 
czego rozwoju Polski. Szanse te z0- 
stały spożytkowane przez Federację 
w realizacji takich przedsięwzięć, 
jak: patronat młodzieży nad budow- 
nictwem mieszkaniowym, budowa 
poznańskiego odcinka drogi E-8, u- 
dział brygad młodzieżowych w bu- 
dowie linii kolejowej w pow. biłgo- 
rajskim, akcja „każdy kłos na wasę 
złota”, ruch przodownictwa w pracy 
i ruch racjonalizatorski. 

Organizacje młodzieżowe zrzeszo- 
ne w FSZMP wypracowały także 
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KRONIKA PARTYJNA 


17 grudnia — 20 grudnia 1973 


17 grudnia — W Sofii prze- 
bywała de!egacja Romitetu 
Warszawskiego z zastępcą 
członka Rura Politycznego 
KC, I sekretarzem KW tow. 
Józefem Kępą. 


© Na zaproszenie KC SED 
przebywała w NRD delegacją 
Wydziału Propazandyv, Prasy i 
Wydawnictw KC PZPR. 


17—19 grudnia — I sekretarz 


KC tow. Edward Gierek prze- j 


bywał z przyjacielską wizytą w 
Moskwie na zaproszenie sekre- 
tarza cenerainecgo KC KPZR 
tow. Leonida Breżniewą, 


18 grudnia — Problemy ra- 
cjonainego wykorzystania 
kadr, podnoszena kwalifika 
cji żałog oraz doskonalenia po- 


lityki w tym zakresie były te- 


"'matem plenarnego posiedzenia 
KW w Lublinie W plenum u-. 


czestniczył członek Biura Po- 
lhtycznego, sekretarz KC tow. 
Franciszek Szlachcic, 


© W Sofii przebywała dele- 
gacja  Wvdziału Propagandy, 
Prasy I Wydawnictw KC PZPR. 


18—13 grudnia — Członek Biu- 
ra Politycznego, sekretarz KC 
tow. Jan Szydlak, sekretarz KC 
tow. Jerzy Łukaszewicz i czło- 
nek Sekretariatu KC tow. Rv- 
szard  Freleck reprezentowali 
KC PZPR na naradzie sekreta- 
rzy Komitetów Centralnych 
partii komunistycznych 1 ro- 
botniczych krajow socjalistycz- 
nych w Moskwie, poświęconej 
wymianie doświadczeń w dźżie- 


dzinie pracy ideologicznej oraz 
omowieniu problemow wspoół- 
pracy ideologicznej między 
bratnimi partiami. 


© w Wyższej Szkole Nauk 
Społecznych odbvła sie konfe- 
rencja teoretyczna poświecona 
zakładowym urganizacjom paur- 


tyvjnym wielkich zakładow 
pracy, 

26 grudnia — Biuro Politycz- 
ne KC: 


— wysłuchało informacji 1 
zaaprobowało rezultaty roz- 
mów I sekretarza KC tow. Ed- 
warda Gierka z sekretarzem 
generalnym KC KPZR tow. l.e- 
on:dem Breżniewem; 

— zapoznało się z oceną Min. 
Oświaty tt Wychowania oraz 
Min. Nauki, Szkolnictwa Wyż- 
szego i Techniki przebiegu ak> 
cji wypoczynku dzieci i młio- 
dzieży w 1973 r., a także z in- 
formacją o stanie przygotowań 
do akcji wypoczynkowej mło- 
dzieży Szkolnej i studenckiej w 
okrcsie zimy; 

— dokonano oceny realizacji 
Narodowego Planu Gospodaur- 


czego oraz aktualnej sytuacji 
gospodarczej, 


— omówiło stan 1 kierunki 
zabezpieczenia  przeciwpozżaro- 
wego gospodarki narodowej; 

— dokonało oceny realizacji 
własnych uchwał 1 zaleceń 
podjętych w 193 r. 


© Pod przewodnictwem prze- 
wodniczącego CKKP tow. Ste- 
fana Misiaszka obradowało 
plenum CICKP na temat po- 
Staw członków partii oraz kry- 
teriów ich oceny. 


|„zmkkanikan. RW 2. | EE  Uiazazziii inw RZE 


zintegrowany system ideowego 
kształcenia aktywu i członków oraz 
jednolitą jego tematykę. Ten zinte- 
growany system został wprowadzo- 
ny w życie dopiero od września 
1973 r. i zbyt krótki okres jego funki 
cjonowania nie pozwala na ocenę 
jego wyników. 

Sekretariat KC pozytywnie ocenił 
dotychczasowe wysiłki Federacji So- 


cjalistycznych Związków Młodzieży 
Polskiej służące umacnianiu jedno- 


ści programowej ruchu młodzieżo- 
wego i jednocześnie wskazał na po- 
trzebę dalszej intensyfikacji pracy 
wszystkich ogniw jednolitego frontu 
wychowawczego. 


_ W całokształcie zadań ruchu mło- 
dzieżowego sprawą najważniejszą 
jest pogłębianie pracy ideowo-po- 
litycznej i kształceniowej. Znajo- 
mość marksizmu-leninizmu jest nie- 


zbędnym warunkiem zrozumienia . 


procesów zachodzących we współ- 
czesnym świecie, toteż centralnym 
zadaniem ruchu młodzieżowego jest 
rozbudzanie w młodzieży potrzeby 
doskonalenia wiedzy  społeczno-po- 
litycznej i wyrabianie nawyku stu- 
diowania literatury marksistowsko- 
-leninowskiej, Znajomość marksiz- 
mu-leninizmu najskuteczniej przy- 
czynia się do przyjmowania przez 


młodzież postawy twórczej, aktyw- 
nej i zaangażowanej. 


Programując działalność ideowo- 
-polityczną, aktyw organizacji mło- 
dzieżowych powinien zwrócić uwa- 
gę na potrzebę przygotowania mło- 
dzieży do zajmowania właściwej po- 
stawy wobec problemów  konfron- 
tacji ideologicznej między systemem 
socjalistycznym a kapitalistycznym, 
która będzie się nasilać w dobie po- 
kojowego współistnienia państw o 
różnych ustrojach społecznych. Ruch 
młodzieżowy, stosując różne formy 
oddziaływania, powinien skutecznie 
eliminować występujące wśród czę- 
Ści młodzieży tendencje do bezkry- 
tycznej afirmacji cywilizacyjno-kul- 
rowych osiągnięć rozwiniętych kra- 
jów zachodnich i umiejętnie rozbu- 
dzać poczucie dumy narodowej. 
Sprzyjać temu powinny obchody 
30-lecia PRL. Jednocześnie wszystkie 
ogniwa poszczególnych organizacji 
wchodzących w skład FSZMP po- 
winny uczcić 30-lecie Polski Ludo- 
wej konkretnym dorobkiem. Koła 
wszystkich związków młodzieży po- 
winny zachęcić swych członków do 
podejmowania prac, czasem nawet 
drobnych, ale stanowiących rzeczy- 
wisty wkład młodzieży w porządko- 
wanie i upiększanie miejsca zamiesz- 


NOWI SEKRETARZE KOMITETÓW 
WOJEWÓDZKICH PZPR 


Warszawa woj. 


ZDZISŁAW LUCINSKI, ur. 11.11.1329 r. 
w Starachowicach 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Mgr 
inzynier ekonomiki rolnictwa. Członek 
partij od 1953 r 1949—1953 student Wyż- 
szej Szkoły Rolniczej w Łodzi,  1953— 
—1955 c nauczyciel w Technikum Rolni- 


czym w Bołtowie i Zwoleniu oraz zastęp-. 


ca dyrektora w Technikum Hodowla- 
nym w Podzamczu. 1955—1956 r. słuchacz 
kursu pedagogicznego w Pszczelinie. na- 
stępnie asystent w Szkole Partyjnej przy 
KC w Warszawie. 1956—1958 r. kierownik 
działu w [Instytucie Jedwabiu Natural- 


nego w Milanówku. 1958—1959 r. instruk- 
tor Wydziału Rolnego WKKW. 1959—1962 r. 
sekretarz rolny KMiP w. Pruszkowie, 
1962—1969 r. zastępca kierownika Wydzia- 
łu, a następnie kierownik Wydziału Rol- 
nego WRW. 1969—1973 r. zastępca prze- 
wodniczącego Prezydium Wojewódzkiej 
Rady Narodowej w Warszawie. W listo- 
padzie w 1973 r. wybrany Sekretarzem 


rolnym WKW. 
. a 


Dotychczasowy sekretarz rolny WKW 
tow. Kazimierz Paryszek został sekreta- 
rzem organizacyjnym na miejsce tow. 
Franciszka  Teklińskliege mianowanego 
wojewvdą warszawskim. 


kania, zakładu pracy, szkoły i uczel- 
ni. 

Sekretariat KC podkreślił, że ruch 
młodzieżowy na podstawie postano- 
wień I Krajowej Konferencji PZPR 
sformułował dobry program dalszej 
aktywizacji społecznej i produkcyj- 
nej młodego pokolenia, jednakże 
jego realizacja wymagać będzie sku- 
tecznego krzewienia wśród młodzie- 
ży idei indywidualnego i zespołowe- 
go przodownictwa. Chodzi o mak- 
symalne wykorzystanie już wypra- 
cowanych form i metod działalności, 
aby dla hasła — „Równaj do naj- 
lepszych!” — pozyskać jak 'najwięk- 
szą liczbę młodzieży, w tym także 
nie zorganizowanej. 

Udział młodzieży w realizacji spo- 
łeczno-gospodarczego programu roz- 
woju kraju nakłada na Radę Głów- 
ną FSZMP obowiązek szczególnej 
troski o ilościowy i jakościowy roz- 


wój Ochotniczych Hufców Pracy, 
organizacje młodzieżowe powinny 


także stopniowo dążyć do wypraco- 
wywania przez samą młodzież środ- 
ków na działalność programową oraz 
współuczestniczyć w rozbudowie ba- 
zy sportowej i rekreacyjnej. 

Ambitny program FSZMP musi 
być realizowany głównie siłami mło- 
dzieży, nie zwalnia to jednak orga- 


nizacji i instancji partyjnych od tro- 
ski o sprawy młodzieży i tworzenia 
warunków umożliwiających aktyw- 
ną działalność organizacji młodzie- 
żowych. Organizacje i instancje par- 
tyjne, powierzając młodzieży zada- 
nia i kontrolując ich realizację, 
udzielając pomocy ruchowi młodzie- 
żowemu, powinny pamiętać, że 
aktyw młodzicżowy, zwłaszcza ro- 
botniczy, stanowi naturalną rezer- 
wę kadrową partii. 


J.K. 


Nadesłane 
nowości 
wydawnicze 


„KSIĄZKA I WIEDZA” 


Karol Marks, Fryderyk Engels — Dzieła, 
tom 33. Listy. Lipiec 1870 — grudzień ]874. 
1002 s., 30 zł. 

O konsekwentną realizację uchwały VI 
Zjazdu, o dalszy wzrost gospodarności — 
referat Komitetu Centralnego PZPR wyeło- 
szony przez I sekretarza KC PZPR Edwarda 
Gierka na I Krajowej Konferencji PZPR v 
dniu 22 października 1973 r. 61 s.. 3 zł. 

I Krajowa Konferencja PZPR. 22—23 paź- 
dziernika 1973 r. Podstawowe dokumenty i 
materiały. 284 S., 15 zł. 

Paweł Bożyk — Rozmowy o polityce Spo- 
łeczno-gospodarczej PRL (Biblioteka "koie- 
nia partyjnego). 230 s., 15 zł. 

Józef Tulski — Postęp techniczny a wy- 
nalazczość pracownicza (Studum na przy- 
kładzie Huty „Warszawa'”) 258 s8., 45 zł. 

Stefan Słomkiewicz — Dydaktyczne prob- 
lemy kształcenia politycznego. Wydanie trze- 
cie, uzupełnione. 185 s., 12 zł. 

Leszek Nowak — Anatomia krytyki mark- 
sizmu. 118 S., 11 zł. 

wacław Klimaszewski — Trafić do gorą- 
cych serc. Wspomnienia 1 refleksje. Tom 
I 468 3S., tom II 322 s8., 60 zł. 


Od Redakcji 


Do nr 12/73 wkradły się wskutek niedo- 
patrzenia dwa przykre błędy. 

Na Stt. 2 w pierwszej  Szpalcie artykułu 
początek pierwszego akapitu od dołu po- 
winien brzmieć: „W kwietniu 1947 r. plenuimm 
KC PPR oceniło wyniki wyborów...". 

Na str. 20 notki biograficzne dotyczą oczy- 
wiście pierwszych sekretarzy Koniitetów Za- 
kładowvch PZPR. 

*Za błędy przepraszamy. 


Realizacja postanowień 


VII Plenum KC PZPR 


Młodzież 


CZESŁAW KIERZAK 
I sekretarz KZ PZPR w „Eltermie” w Świebodzinie 


otrzeba pełnego wykorzystania wiel- 

kiego potencjału twórczych sił, zdol- 
ności i talentów, jakie wnosi młode po- 
kolenie, nałożyła na organizacje par- 
tyjne obowiązek dokładnej analizy do- 
tychczasowych form aktywizowania 
młodzieży w realizacji programu partii. 
Idzie o to, co robić i jak robić, aby 
realizacja postanowień VII Plenum KC 
przyniosła konkretne efekty w aktywi- 
zacji młodzieży i wdrażaniu w życie 
jednolitego frontu wychowawczego. 


Nasz KZ zaczął od poszerzenia akty- 
wu dziełaczy partyjnvch i młodzieżo- 
wych, zaliczając do tej grupy nie tylko 
wzorowych i zdyscyplinowanych człon- 
ków partii czy ZMS lub pełniących od- 
powiednie funkcje. Mamy w zakładzie 
liczną grupę ludzi, starszych i mło- 
dych. nie zorganizowanych, cieszących 
się dużym autorytetem. Pracują dużo 


i sumiennie, chociaż nie należą do or- 


ganizacji i nie pełnią w nich funkcji. 
Czy można odmówić im miana aktywi- 
sty i zrezygnować z ich pracy na rzecz 
wychowania młodzieży? Chyba nie. Za- 
leży nam przecież na skupieniu możli- 


wie najszerszego grona ludzi zda!nvch 
do realizacji postanowień VII Plenum. 


Komitet Zakładowy na podstawie 
wniosków i propozycji aktywu opraco- 
wał długofalowy program działania w 
tym zakresie. Członkowie KZ uczestni- 
czą we wszystkich posiedzeniach *ZMS. 
wspólnie z młodzieżą dyskutują nad 
sprawami wynikającymi z postanowień 
VII Plenum. Ta forma pracy pozwala 
nawiązać z młodzieżą Ścisły kontakt i 
wyrabiać w niej poczucie odpowiedzial- 
ności. 


W programie określiliśmy również za- 
dania organizacji oddziałowych ze 
szczególnym podkreśleniem partyjnego 
otowiązku nicsienia organizacji mło- 
dzieżowej pomocy w realizacji podej- 
mowanych przez nią uchwał i inicja- 
tyw. Pomoc ta polega m.in. na udziale 
w planowaniu pracy ZMS, zapoznaniu 
młodzieży z uchwałami partyjnymi i ok- 
reślaniu dla niej zadań, organizowzniu 
i prowadzeniu szkolenia polilycznego, 
pracy wychowawczej i kulturzlno-oś- 
wiatowej, współzawodnictwa pracy itp. 


NOWI PIERWSI SEKRETARZE KOMITETÓW POWIATOWYCH PZPR 


Województwo białostockie 


Dąbrowa Białostocka 


MIECZYSŁAW SZCZĘSNY, ur. 4.1.1946 r. 


w Tajnie-Łanowym, pow. Augustów 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Mgr 


pedagogiki, Członek partii od  1%66 


1961—1%65 r nauczyciel szkoły podstawo- 
1965—1968 r. Kierownik 
internatu w Technikum Rolniczo-LŁąkar- 
skim w Grajewie. a następnie zastępca 
dyrektora w Technikum Rolniczo-Łą!tar= 
Skim w Wojewodzinie. 1969—1972 r. kie- 
rownik POPP w Grajewie. 1972—1933 tr. 
sekretarz organizacyjny KP w Kolnie. 
We wrześniu 1973 r. wybrany I sekreta- 


wej w Grajewie 


rz”"m KP w Dąbrowie Białostockiej. 


Wojewódzawo bydgoskie 
Grudziądz 


SFANISŁAW PACZKOWSKI, ur. 19.XI. 


1333 r w Grudziądzu 


'Prehodzenie społeczne robotnicze. In 
partii od 


Żynieremechanik. Członek 
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1957 r. 1943—1951 r. uczeń, a nastepnie ro- 
botnik w Fabryce Narzędzi Rolniczych 
w Grudziądzu i w „Mostostalu Zabrze. 
1951—196] r. mistrz tokarski w Pomor- 
Skiej Odlewni w Grudziądzu. 1961—13%65 r. 
sekretarz KZ, a nastepnie I sekretarz 
KZ w tym zakładzie. 1965—1970 r. sekrea 
tarz ekonomiczny KMiP w Grudziądzu, 
1970—1373 r. przewodniczący Prezydium 
Radv Narodowej w Grudziądzu. W grud- 
niu 1973 r wybrany I sekretarzem KM:P 
w Grudziądzu. 


Województwo gdańskie 
Lębork 


LESZEK LORBIECKI, ur. 
w Toruniu 


2.VL19:2 r, 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Mgr 
inż. mechanik, Członek parti od 1952 r. 
1953—1955 r. asystent Politechniki Gdań- 
skiej. 1956—1958 r. nauczyciel Technikum 
btechanizacji Rolnictwa w. Kwidzyniu 


oraz zastępca dyrektora POM w Kwidzy- 
niu. 1958—1966 r. dyrektor Zakładu Na- 
praw Mechanizacji Rolnictwa w Lębor- 
ku. 1956—1967 r. doradca do spraw ©ua- 
nizacji izarządzania w Zakładach Wy 
twórczych Aparatury Rozdzieiczej w Le- 
borku. 1967—1969 r. dyrektor Przedsię- 
biorstwa Obsługi Przemysłu Rolneruv, 
1969—1973 r. przewodniczący PPRN w 
grudniu 1973 r. wybrany I sekretarze 
KP w Lęborku. 


Województwo koszalińskie 
Szczecinek 


WŁODZIMIERZ WLODARCZYK, Ww. 
27.V1II.1929 r. w Ozorkowie 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Nier 


pedagogiki. Członek partii od 1850 r. 
1949—1955 r. w aparacie politycznym wo j- 


Ska. 1955—1973 r. instruktor Wydziału Or- 


Ranizacyjnego KW w Rzeszowie, nastep- 


nie pełnił inne odpowiedzialne funkcje 


trzeba zaint 


Wprawadziliśmy w zakładzie zwyczaj 
uroczystego przyjmowania de pracy 
młodych ludzi. Spowodowaliśmy także, 
że wszystkie problemy dotyczące śro- 
dowiska młodzieżowego są omawiane w 
obecności kierownictwa zakładu. Takie 
narady wytwórcze aktywu młodzieżo- 
wego z bezpośrednimi przełożonymi or- 
ganizowane są raz w miesiącu. 


Bardzo skuteczną formą aktywizacji 
młodzieży jest stosowanie wyróżnień i 
nagród. Na wniosek Zarządu Zakłado- 
wego ZMS organizowane są spotkania 
młodzieży z udziałem władz partyjnych 
powiatu, miasta i zakładu, na którvch 
sodsumowuje się wyniki młodzieżowego 
współzawodnictwa pracy, wręczane są 
dyplomy i nagrody. 

Wvytworzyliśmy warunki sprzyjające 
aczestnictwu młodzieży w zarządzaniu 
przedsiębiorstwem. Komitet Zakładowy 
zamierza wystąpić do samorządu ro- 
botniczego © przyznanie odpowiedniej 
kwoty do dyspozycji ZMS na finanso- 
wanie przedsięwzięć młodzieży, pod wa- 
runkiem wypracowania części tej kwo- 
ty w drodze realizacji dodatkowych zo- 
bowiązań zespołowych i indywidual- 
nych młodzieży. 


Do eliminowania przejawów łamania 
dyscypliny i naruszania norm współży- 
ca w koiektvwie skutecznie przyczynia 


partyjne. W listopadzie 1973 r. wybrany 
I sekretarzem KP w Szczecinku. 


Wejewództwo krakowskie 
Brzesko 


STANISŁAW MAŚLAK, ue. 15.VII.1926 r. 
w Mokrzyskach, pow. Brzesko 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Inży- 
r.er rolnik. Członek partii od 1954 r. 
1+43—1947 r. robotnik leśny, 1947—1949 r. 
uv .zba wojskowa. 1949—1951 r. pracownik 
PKP. 1951—1954 r. starszy referent KW 
MO a Krakowie. 194—1955 r. kierownik 
Iranu Młodego Górnika w kopalni 
nrzezzcze”. 1935—1964 r. instruktor KP 
«a Os«'ęcimiu 1964—]1970 r. sekretarz rol-. 
*+ KP w Bochni 1970—1972 r. st. instruk- 
"r KW w Krakowie. 1972—1973 r. sekre- 
17 rolny KP w Brzesku. W grudniu 
+1 r wybrany I sekretarzem KP w 


KB raszku 
Województwo rzeszowskie 


Goeliee 


JIUI ŁAN FRĄCZKIEWICZ, wer. 29.1. 
BI? r. w Budomierzu, pow. Lubaczów 


ereSować... 


się podawanie przez zakładowy radio- 
węzeł wszystkich wypadków naruszania 
dyscypliny i niekulturalnego zachowania 
się w zakładzie i po pracy. 


Spec 'ika naszego zakładu, rodzaj 
produkcji i jej ważność dla gospodarki 
narodowej dyktuje konieczność szerze- 
nia oświaty technicznej. Godne popula- 
ryzacji ze wzęlędu na efekty są takie 
formy pracy, jak sekcje zainteresowań 
problemami współczesnej 
rozwiązań stosowanych w produkcji u- 
rządzeń termotechnicznych: gabinety 
techniki i rozwoju ruchu racjonaliza- 
torskiego;, wvstawy czasopism i książek 
technicznych, zdjęć i modeli: wycieczki 
do innych zakładów; organizowanie z 
młodych specjalistów brygad małych 
remontów; kluby  racjonalizatorów. 
Możliwości w tvm zakresie są duże i 
istnieją w każdvm zakładzie, jeśli moż- 
na oprzeć się na zdolnej, młodej kad- 
rze technicznej. 


Wymieniłem tylko niektóre formy na- 
szej pracy z młodzieżą, aktywizują one 
młodzież, wiążą ją z zakładem i przy- 
gotowują do pełnej samodzielności. 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Słu- 
chacz Studium Administracyjnego. Czło- 
nek partii od 1958 r w 1953 r. był refe- 
rentem PPRN w Lubaczowie. 1953—1955 r. 
służba wojskowa. 1955—1956 r. pracow- 
nik GS 1956—1957 r. referent, a następnie 
przewodniczący PGRN w Krowicy Ho- 
rynieckiej. W 1957 r. nauczyciel w Bu- 
domierzu. 1958—1972 r. starszy referent 
Wydziału Oświaty. zastępca kierownika 
Wydziału Zdrowia 1 Opieki Społecznej 
t kierownik Wydziału  Organizacyjno- 
Prawnego PPRN w Lubaczowie. 1972— 
—1973 r. sekretarz propagandy i sekre- 
tarz organizacyjny KP w. Lubaczowie. 
w listopadzie 1973 r. wybrany I sekreta- 
rzem KP w Gorlicach. 


Stalowa Woła 


WŁADYSŁAW BOBEK, ur. 11.VI.193€ r. 
we Wrzawach, pow. Tarnobrzeg 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Mógr 
dziennikarstwa Członek partii od 1958 r. 
1956—1958 r. redaktor gazety zakładowej 
w Hucie Stalowa Wola, 19358—1966 r. — 
kierownik Zakładowego Domu Kultury, 
1966—1971 r. sckretarz propagandy, a na- 
stępnie I sekr'etarz KM. 1971—193 r. I se- 
kretarz KŻ. W październiku 193 r. wy- 
brany I sekretarzem KP w Stalowej Woli. 


techniki i. 


Styczniowy numer 
„Problemów Pokoju . 
i Socjalizmu” 


„Pokój światu w nowym roku!” — 
tak zatytułowanym artykułem redakcyj- 
nym „Problemy Pokoju t Socjalizmu*” 
otwierają styczniowy, pierwszy numer 
1974 roku. 


Na następną pozycję składają się „.Od- 
powiedzi na pytania redakcji” V. Bilaka 
— członka Prezydium, sekretarza KC 
KPCz: S. A. Dangego — przewodnicza- 
cego Krajowej. Rady Komunistycznej Par- 
tii Indii; Ł. van Geyvta — przewodni- 
czącego Komunistycznej Partii Belgii: E. 
Papajoanu — sekretarza generalnego Po- 
stępowej Partii Ludu Pracującego Cy- 
pru; S. J. Handala — sekretarza gene- 
ralnego KC Komunistycznej Partii Sal- 
wadoru; J. Dadoo — przewodniczącego 
Południowoafrykańskiej Partii Komuni- 
stycznej. 


Dział „Życie partii” obejmuje artykuły: 
A. Cunhala „Przeobrażająca siła moral- 
ności komunistycznej”, H. Miesa „,Zło- 
żyć losy kraju w ręce narodu. Wyniki 
hamburskiego Zjazdu DKP". 1 Coxa 
„O zwrot w lewo. Uchwały XXXIII Zja- 
zdu KP Wielkiej Brytanii"... 


Dział .„Problemy teorit'* zawiera arty- 
kuły R. Ronaia i S. Karpatiego — po- 
święcony problemom bazy i nadbudowy 
na etapie całkowitego zbudowania S0- 
cjalizmu, J. Luisa — duchowemu kry- 
zysowi współczesnego społeczeństwa bur- 
żuazyjnego, H. Hibera — ośrodkom im- 
perialistycznej rywalizacji. 

Następny dział numeru, „Panorama po- 
lityczna'', otwiera obszerny materiał „„Na 
wokandzie — integracja, Rezultaty i per- 
spektywy pracy RWPG". Zastępcy prze- 
wodniczących rad ministrów krajów so- 
cjalistycznych odpowiadają w nim na py- 
tania redakcji Wśród wypowiedzi przed- 
stawicieli Bułgarii, Węgier, Rumunii, 
NRD, Kuby, Mongolii, ZSRR i Czecho- 
słowacji czytelnik znajdzie tu wypowie- 
dzi Mieczysława  Jagielskiego — wice- 
prezesa Rady Ministrów PRL. | 

Dwa ostatnie działy, „Krytyka i biblio- 
grafla'' oraz „Dokumenty i fakty”, przy» 
noszą m. in. omówienie nowej książjd 
Gusa Halla „Awanturnicza afera Sacha- 
row — Sołżenicyn” oraz podstawowe dane 
o partiach komunistycznych ti robotni- 
czych: Komunistycznej Partii Danii. za- 


chodnioberlińskiej Socjalistycznej Parti 
Jedności i Gwatemalskiej Partii Pracy. 


Województwo wrocławskie 
Wołów 5 


FELIKS JEWSIEWICKI, ue, 3.VI.1531 ©. 
w Kroszynie (ZSRR) 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Inży- 
nier chemik. Członek partii od 1951 r. 
1952—1953 r. przewodniczący Zarządu Za- 
kładowego ZMP  1953—1972 r. inspektor 
nadzoru inwestycji, starszy inspektor i 
kierownik w NZPO ,„,Rokita” w Brzegu 
Dolnym. 1972—1973 r. sekretarz orzaniza- 
cyjny KP w Wołowie. W październiku 
1973 wybrany I sekretarzem KP. 


Wrocław — powiat 


JULIAN WALCZYSZYN, ur. 10.1X.1931 
r. w Szwajcarii (ZSRR) 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Eko- 
nomista. Członek partii od 1956 r. 1951 — 
—19%52 r. nauczyciel we Wrocławiu. 1352— 
—1954 r. służba wojskowa, 1954—1959 r. 
nauczyciel. 1953%—19%64 r instruktor, a na- 
stepnie se«rctarz propazandy KD Wro- 
— Psie Pole, 1964--1913 r. sekretar, 
propagandy (1 sekretarz Organizacyjny 
KD Wrocław — Stare Miasto. W pas- 
dzierniku 1963 r. wybrany I sekretirzem 
KP Wrocław. 
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styczniu 1973 r. Kkonsultowałem 

wstępny projekt koncepcji gmin- 
nych ośrodków propagandy partyjnej z 
sekretarzami propagandy KG PZPR, 
przebywającymi w Ośrodku Kursów 
WSNS w Warszawie. Byli to towarzy- 
sze ze 100 gmin wybranych do objęcia 
bezpośrednim zainteresowaniem  wy- 
działów KC. Koncepcja GOPP po sko- 
rygowaniu — zgodnie z propozycjami 
sckretarzy KG i uwagami nadesłanymi 
przez KW — przekazana została niż- 
szym instancjom partyjnym z zalece- 
niem stopniowego tworzenia GOPP ja- 
ko instrumentu ideowej ł politycznej 
działalności KG na terenie gminy. 


Niewątpliwa potrzeba istnienia i dzia- 
łania GOPP sprawiła, że tworzono je 
powszechnie i w stosunkowo krótkim 
czasie. 


Czerwcowa narada sckretarzy propa- 
gandy KG 100 gmin objętych bezpo- 
średnim zainteresowaniem  -Wydziału 
Propagandy, Prasy i Wydawnictw KC, 
poprzedzona  wizytacją pracowników 
KC i KW w kilkudziesięciu gminach, 
dostarczyła już  niebagatelnych  doś- 
wiadczeń pracy GOPP. Chociaż w wy- 
powiedziach poszczególnych sekretarzy 
było wówczas jeszcze wiele głosów 
sceptycznych, obaw przed trudnościami 
w organizowaniu i działalności GOPP, 
to jednak dominował optymizm, czasa- 
mi nawet budzący wątpliwości, czy na- 
prawdę tak jest, jak niektórzy towarzy- 
sze oceniają. Z niedowierzaniem przy- 
jęto np. osiągnięcia KG z Niedrzwicy 
Dużej w woj. lubelskim, przedstawione 
przez tow. Jana Romańczuka, którego 
jednak zaproszenie: „Przywieźcie do na- 
szej gminy, a zobaczycie, że tak jest, 
jak mówię” — zostałe przyjęte i zrea- 
lizowane 2 grudnia 1973 r. 


Gminne ośrodki 


W tym dniu 100 sekretarzy KG wraz 
z pracownikami KC i KW zajmującymi 
się GOPP, w grupach po 4—5 osób zło- 
żyło wizytę w 30 KG w 10 powiatach 
woj. lubelskiego. 


Co zobaczyliśmy? 


W każdym KG spotkaliśmy co naj- 
mniej kilkunestoosobowe grono akty- 
wu propagandowego. Są to przeważnie 
towarzysze spośród inteligencji miesz- 
kającej na terenie gminy, zwłaszcza na- 
uczyciele, pracownicy urzędów i insty- 
tucji gminnych oraz zakładów pracy, 
ale są także rolnicy indywidualni i ro- 
botnicy orez działacze młodzieżowi. 

GOPP mają na ogół podobną orga- 
nizację wewnętrzną, a mianowicie ze- 
społy: do spraw szkolenia partyjnego, 
lektorski, propagandy mesowej (stano- 
wiące regułę), a ponadto zespoły lub 
sekcje do spraw propagandy produk- 
cyjnej. wizualnej, upowszechnienia kul- 
tury, czytelnictwa, pracy z młodzieżą, 
pracy z inteligencją. Zespoły do pracy z 
inteligencją istnieją w zasadzie tylko 
w miejsko-gminnych ośrodkach. 

GOPP mają społeczne rady oraz kie- 
rowników. Podiegają sekretarzom pro- 
pagandy KG. 

W czesie spotkania towarzysze pre- 
zentowali nam swoją działalność spo- 
łeczną, sukcesy, trudności, sprawy, któ- 


NOWI PIERWSI SEKRETARZE KOMITETÓW 


Wrocław — Stare Miasto 


MAREK PYTKOWSKI, ur. 14.1X.1936 r. 
w Chelmie Lub. 


Pochodzenie społeczne  inteligenckie. 
Mgr inż. chemik. Członek partii od 1959 r. 
1959—1971 r. pracował w N7ZPO „Rokita” 
w Brzegu Dolnym na stanowisku mistrza 
produkcji, kierownika produkcji i I se- 


kretarza KZ. 1971—1973 r. starszy instruf- 
tor, a następnie zastępca kierownika Wy- 
działu Ekonomicznego KW Wrocław. Ww 
listopadzie 1973 r. wybrany I sekretarzem 
KD Wrocław — Stare Miasto. 


Ząbkowice 


MARIAN ŁĄCKI, ur. 2%.V.1938 r. w 
Cerchach, pow. Kielce 


| NOWI PIERWSI SEKRETARZE KOMITETÓW 


Województwo krakowskie 


Zjednoczenie Budownictwa Przemysło- 
oso „Budostał” w Krakowie — Nowej 
uc 


ZDZISŁAW WOREK, ur. 3.VIII.1935 e. 
w Sędziszowie Małopołsktm 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Mgr 
inż. mechanik. Członek partii od 162 r. 


re znajdują się w ich planach. i te, 
których nie zdążyli rozwiązać. Wizyta- 
jący okazali się dociekliwi, dużo pytali, 
zwłaszcza o konkrety w przypadku za- 
słyszenia zbyt ogólnych stwierdzeń, jak 
np. „chcemy”, „podejmujemy” itp. To- 
też początkowo oficjalna, urzędowa in- 
formacja przekształcała się w żywą, 
szczerą wymianę poglądów, doświad- 
czeń, we wzajemne podpowiadanie. w 
jaki sposób można rozwiązywać różne 
problemy na terenie gminy. 


Co robią gminne ośrodki? 


Na podstawie informacji aktywu wi- 
zytowanych gmin, przedstawionych do- 
kumentów (planów pracy, sprawozdań) 
i innych śladów ich działalności (np. 
propaganda wizualna) nietrudno stwier- 
dzić dość szeroki zasięg I zespół Środ- 
ków oddziaływania ideowo-polityczne- 
go na członków partii i społeczeństwo 
gminy. 


GOPP pomagają POP w organizowa- 
niu i prowadzeniu szkolenia partyjne- 
go (pomagają w doborze tematyki szko- 
lenia i dcborze wykładowców, dostar- 
czaniu literatury, hespitują zajęcia) oraz 
służą lektorami KG na zebrania partyj- 
ne, dostarczają informacji ustnej lub 
drukowanej, szkolą aktyw partyjny i 
społeczny w tzw. szkołach aktywu par- 
ty jnego. 


POWIATOWYCH PZPR 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Mgr 
ekonomii. Członek partii od 196$ r. 1955— 
—1952 r. pracownik NBP w Bystrzycy. 
1972—1973 r. dyrektor do spraw €ekono- 
micznych DZWAP „Fae! w Ząabkowi- 
cach. W listopadzie 1973 r. wybrany I 
sekretarzem KP w Ząbkowicach. 


ZAKŁADOWYCH PZPR | 


Od 1959 r. pracował w Przedsiębiorstwie 
Instalacji Przemysłowych. Ostatnio był 
kierownikiem Zakładu w Nowej Hucie. 
w listopadzie 1973 r. wybrany I sekreta- 
rzem KZ w Zjednoczeniu Budownictwa 
Przemysłowego „„Budosta!”, 


propagandy partyjnej - po roku 


Cześć GOPP ma stosunkowo dobrze 
urządzone gabinety metodyczne, ogól- 
nie dostępne organizatorom działalno- 
ści politycznej i kulturalno-oświatowej. 


GOPP organizują uroczystości pań- 
stwowe i masowe imprezy mające zna- 
czenie idaowo-wychowawcze. Inspirują 
one działalność kulturalno-oświatową, 
rozpatrują plany pracy placówek kul- 
turalnych, koordynują ich działalność, 
organizują czyny społeczne. Dużo uwa- 
gi poświęcają prenumeracie gazet i cza- 
sopism partyjnych oraz czytelnictwu li- 
teratury społeczno-politycznej. 


Wiele miejsca w pracy GOPP poświę- 
ca się aktywizacji produkcyjnej ludno- 
ści. Służy temu popularyzacja „ludzi do- 
brej roboty” w różnych formach. To- 
warzysze z Lubelszczyzny zdają sobie 
sprawę, że popularyzowanie „ludzi do- 
brej roboty” pobudza ambicję i akty- 
wizuje społeczeństwo, jeśli dobór ludzi, 
których chcemy pokazywać za wzór, 
jest trafny. przekonujący. Dlatego też 
dużo uwagi poświęca się na poznanie 
poszczególnych wsi, poszczególnych rol- 
ników i pracowników. GOPP zajmuje 
się tekże propagandą nowoczesnego go- 
spodarowania, popularyzacją wiedzy 
rolniczej i zawodu rolnika. 


Spotykaliśmy w tych KG obszerne, 


dość szczegółowe programy pracy w . 


środowiskach młodzieży, w których 
przewiduje się udzielanie pomocy za- 
rządom gmin i kół ZSMW w rozwija- 
niu precy oświatowo-politycznej, peł- 
niejszym włączaniu aktywu młodzieżo- 
wego do szkolenia partyjnego. pomoc 
w stworzeniu odpowiednich warunków 
materialnych i kadrowych do pracy kul- 
turalno-rozrywkowej i sportowej. Wiele 
punktów tych programów jest już wy- 
konanych, ale równocześnie znacznie 
więcej pozostało do wykonania. 


Towarzysze widzą rozliczne potrzeby 
f aspiracje młodzieży, dostrzegają jej 
duże chęci kształcenia się i podejmowa- 
nia pracy w rolnictwie, ale w innym 
niż tradycyjne, tj. w unowocześnionym 
i zmechanizowanym; nie zawsze jednak 
potrafią skonkretyzować realny, kon=e 
kretny program urzeczywistnienia tych 
aspiracji. Zwykle program ten sprowa- 
dza s:ę do rolniczego szkolenia zawo- 
dowego, budowy lub remontu obiektów 


kulturalnych $ sportowych, ożywienia 
działalności kulturalnej, oświatowej w 
klubach i świetlicach. 


KG wiele troski przejawiają o zapew- 
nienie warunków pracy szkoły gmin- 
nej, a zwłaszcza o rozwiązanie kwestii 
dowoznui uczniów. 


Na uznanie zasługują starania ośrod- 
ków w zakresie podnoszenia estetyki 
wsi i zagród, upowszechniania oświaty 
sanitarnej. 


Może być lepiej 


W drugim dniu obrad w KW PZPR 
w Lublinie spotkali się gcspodarze i go- 
ście — sekretarze KG ze 100 gmin z 
całego kraju, aby wyciągnąć wnioski z 
wizytacji i określić wspólne zadania. Za- 
gajeniem dyskusji był referat sekreta- 
rza KW w Lublinie tow. Mixery, za- 
wierający ocenę pracy partyjnej na wsi. 
Ocena ta była zbieżna ze spostrzeżenia- 
mi wizytujących gminy. Wynikało z 
niej, że powołanie GOPP pozwoliło KG 
zwiększyć oddziaływanie ideowo-poli- 
tyczne, skuteczniej wesprzeć przedsię- 
wzięcia państwa zmierzające do wzro- 
stu produkcji rolniczej i socjalistycz- 


. nej rekonstrukcji rolnictwa. Taka opi- 


nia dotyczy także powiatów i gmin po- 
zbawionych dużych i średnich zakła- 
dów pracy, a więc nie korzystających 
ze wsparcia kadrowego, lokalowego i 
materialnego. W działalności GOPP de- 
cydującym czynnikiem jest czynnik su- 
biektywny, zrozumienie znaczenia pra- 
cy politycznej i ideowo-wychowawczej, 
zaangażowanie, przygotowanie i zorga- 
nizowanie aktywu propagandowego. 
Kwitując dorobek GOPP Lubelszczyzny, 
uczestnicy dyskusji byli świadomi, że 
takie same lub lepsze rezultaty mają 
także inne KG w kraju i że nie ma 
powodu do samozadowolenia. 


Opierając się na przykładzie powiatu 
bełżyckiego sądzę, że GOPP mają dużo 
do zrobienia w zakresie przekonywania 
rolników do stosowania nowoczesnej a- 
grotechniki, właściwych dawek nawo- 
zów mineralnych, specjalizacji i koope> 
racji gospodarstw. Wydaje mi się tak= 
że, że struktura wewnętrzna GOPP ma 
zbyt duże szczebłi zwierzchnich — np. 
lektor czy organizator imprez podlega 
kierownikom sekcji i zespołu, radzie 0- 


środka, kierownikowi ośrodka i sekre- 
tarzowi propagandy KG. Czy to nie za 
dużo? 


Plany pracy GOPP  zyskałyby na 
wartości, gdyby w nich zawarto tematy 
kę działalności lektorskiej i informa- 
cyjnej, wynikającą ze znajomości róż- 
nych środowisk i problemów je nurtu- 
jących. Niemniej to, co zobaczyliśmy, 
jest niemałym osiągnięciem, chociaż 
może być jeszcze lepiej. 


Ulepszeniom mogą sprzyjać propozy- 
cje dotyczące pracy w środowisku mło- 
dzieży, przedstawione na naradzie przez 
sekretarza ZG ZSMW tow. Długosza, 
oraz interesujące sugestie dyr. dep. Mt- 
nisterstwa Kultury i Sztuki tow. San- 
deckiego, aby działalność GOPP oprzeć 
na bazie lokalowej, sprzęcie i częścio- 
wo także na kadrze gminnych ośrodków 
kultury i podległych placówek. 


Zadania GOPP były treścią końcowe- 
go wystąpienia zastępcy kierownika 
Wydziału Propagandy, Prasy i Wydaw- 
nictw KC PZPR tow. W. Klimczaka, 
który naradzie przewodniczył. Poinfor- 
mował on, że lektorat partyjny podej- 
mie w najbliższym czasie takie tema- 
ty, jak „Aktualne problemy polityki 
międzynarodowej” oraz „Wyniki społe- 
czno-gospodarczego rozwoju kraju w 
1973 r. i zadania na 1974 r.”, potwier- 
dził też wypowiadane na naradzie opi- 
nie o wysokiej przydatności tego ro- 
dzaju wymiany doświadczeń, jak też 
wyraził uznanie towarzyszom z woj. lu- 
belskiego za dobre przygotowanie na- 
rady i spotkań w terenie. 


MICHAŁ ATŁAS 


Redaktor Naczelny 
„ideołogłi I Polityki” 
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elieton zamieszczony w nr 10/73 

„Życia Partii” („Kim jesteś, towarzy- 
szu”) wywołał dość żywą i jednoznacz- 
ną reakcję części Czytelników. Przyto- 
czę fragmenty jednego z bardziej za- 
dziornych listów: 


„Nie możemy się zgodzić z twierdzeniem, 
że ludzie bezideowi to ci, którzy kierują sie 
potrzebą osobistego urządzenia się (...). O 
jaką tdeologię chodziło towarzyszowi? Prze- 
cież chyba ideologia marksistowsko - leni- 
nowska nie zabrania uczciwie dorabiać się i 
korzystać z przywilejów wspołczesnej techni- 
ki i mechanizacji (...). Po to żyjemy t pracu: 
jemy, żebu nam było coraz lepiej (...). Dla 
kogo są banki PKO? Dla kogo w błyskawicz- 
nym tempie rozbudowuje się Fabryka Samo- 
chodów Małolitrażowuch, kto ma Korzystać z 
wczasów i wojaży zagranicznych. z cywiliza- 
cji t dobrodziejstw XX wieku w panstwie so- 
cjalistycznum? Zdantem moim jest to wszyst- 
ko dla świata pracy (...). W związku z tym.że 
artykuł Wasz wywołał szercą kontroiceTrsu)- 
nych wupowiedzi — prosimy © jednoznacziie 
określenie, na czym ma polegać ideolcgiu 
naszej ery budownictwa socjalistycznego". 

Są jeszcze w listach pytania: „Kogo 

to zalicza redaktor do mieszczuchów? 
Czyżby członkowi partii nie wolno ele- 
gancko i gustownie ubierać się?”. Albo: 
„Ciekawi jesteśmy, czy towarzysz pod- 
pisujący się J.F. jest pozbawiony ma- 
rzeń i chęci posiadania lodówki w do- 
mu, ponieważ uważa to za luksus?” 
„, Tak więc felieton z numeru 10 „ŻYy- 
cia Partii” został przez niektórych Czy- 
telników odczytany wbrew intencjom 
autora. Nie będę wdawał się w szcze- 
gółową polemikę i wyjaśnianie, że nie 
napisałem tego, co mi się zarzuca. Wy- 
starczy jeszcze raz przeczytać niewielki 
przecież artykuł „Kim jesteś, towarzy- 
szu”, aby przekonać się, że nie jestem 
wrzeciwnikiem lodówek, samochodów, 
eleganckich ubrań i w ogóle przedmio- 
tów ułatwiających i umilających czło- 
wiekowi życie. Naprawdę obce mi są 
m oOTce życia ascetycznego, pełnego wy- 
rzeczeń i ograniczeń. Ponieważ jednak 
felieton odczytano tak a nie inaczej, 
spróbuję uzupełnić swoje poprzednie 
wywody i odpowiedzieć — bynajmniej 
nie wyczerpująco — na postawione pyv- 
tanie o ideologię. 

Przypomnę dla porządku, że ów bu- 
dzący wątpliwości felieton nie trakto- 
wał o członkach partii w ogóle ani o 
polityce społecznej partii. Mówił nalo- 
miast — biorąc za punkt wyjścia wy- 


padki rażących odstępstw od zasad mo-. 


22 


Na wokandzie komisji kontroli partyjnej 


"m m 


ralnych lub nawet wypadki pospolitych 
przestępstw — o postawach i poglą- 
dach sprzecznych z ideałami socjalizmu, 
a jednak znajdujących aprobatę w nie- 
których środowiskach. 

e 

Dobro ludzi pracy zawsze było celem 
działania naszej parti. Wynika to z sa- 
mej istoty socjalizmu, z jego humani- 
stycznych treści. Troska © zaspokojenie 
stale rosnących potrzeb społeczeństwa 
jest generalną wytyczną działania par- 
Lii. Nie zawsze jednak była ona konsek- 
wentnie stosowana. Zaniany zapoczątko- 
wane na VII i VIII Plenum KC oraz 
program VI Zjazdu przywróciły spra- 
wom człowieka, jego rozwojowi i pomy- 
Ślności centralne miejsce w polityce 
partii. 

Dziś w nikim nie budzi wątpliwości 
tekie postawienie sprawy, że konsump- 
cja (tzn. zaspokajanie potrzeb material- 
nych, i to stale rosnących) jest także 
celem socjalizmu. Właśnie takie ujęcie 
konsumpcji dynamizuje rozwój społecz- 
no-gospodarczy, stwarza w społeczeńst- 
wie poczucie bezpieczeństwa i pewności 
jutra, daje ludziom okazję do wielu ra- 
dości. Konsumpcja przestała być czymś 
wstydliwym. I.udzie chcą żyć lepiej, do- 
statniej. Pragną korzystać z dobro- 
dziejstw współczesnej cywilizacji, le- 
piej jeść i ubierać się, wypoczywać w 
górach i nad morzem, mieszkać w pięk- 
nych i wygodnych domach. Partii cho- 
dzi o to samo. Cele partii i społcczenńst- 
wa są wspólne — podnosić powszech- 
nie stopę życiową ludzi pracy. Popular- 
ne hasło: „żeby Polska była silna, a lu- 
dziom żyło się dostatniej” nie jest ha- 
słem papierowym. Doświadczenie ostat- 
nich lat najlepiej e tym przekonuje. 

Pamiętać jednak trzeba, że zaspoka- 
janie potrzeb materialnych nie może 
być jedynym ani też ostatecznym celem 
w socjalizmie. Socjalizm, zmierzając do 
systematycznego polepszania warunków 
materialnych społeczeństwa, jednocze- 
śnie przejawia troskę o rozwój człowie- 
ka, © wszechstronne doskonalenie jego 
osobowości. 

Nie tylko o dostatek materialnv cho- 
dzi. Nie brak go w niektórych rozwinię- 
tych krajach kaupitalistycznych, a prze- 


cież towarzyszy mu często pustka i bez- 
sens życia. Ustrój socjalistyczny stwarza 
przesłanki rozwoju i upowszechniania 
się innych — niż tylko materialne — 
wartości życia oraz walorów człowieka. 
Stwarzając warunki zaspokajania po- 
trzeb w zakresie dóbr materialnych, 
rozwija zarazem i zaspokaja potrzeby 
intelektualne i kulturalne. 

Interesująco i trafnie scharakieryzo- 
wał ten pnoblem Jerzy Ładyka na ła- 
mach „Trybuny Ludu” (Nr 325/22.X1.13), 
dlatego pozwolę sobie go zacytować: 

„Socjalizm stwarza warunki umożli- 
wiające człowiekowi przeżywanie rado- 
Ści nie tylko i nie tyle z powodu posia- 
dania rzeczy, ile z głębokiej satysfakcji, 
jaką daje osiąganie, dzięki własnej pra- 
cy, wartości, które wzbogacają społecz- 
nie i moralnie, zwiększają zakres odpo- 
wiedzialności za własne życie. Otwiera 
to perspektywę, w której głównym 
czynnikiem inspirującym ludzkie dzia- 
łanie staje się twórcza praca... 

Dobrobyt materialny w takim ujęciu 
—- a socjalizm nie głosi apoteozy ubóst- 
wa czy ascezy — staje się naturalnym 
skutkiem pracy ludzkiej, a nie samo- 
istnym celem ludzkiego wysiłku. Sokra+ 
tes powiadał, że dobrem jest coś nie 
dlatego, że jest pożyteczne, lecz że po- 
żyteczne jest coś dlatego, że właśnie jest 
dobrem. Parafrazując to twierdzenie 
można powiedzieć. że socjalizm stwarza 
sytuację, w której człowiek nie dlatego 
starannie pracuje. żeby jak najwięcej 
zarabiać, lecz dlatego korzysta z rosną- 
cej obfitości dóbr materialnych, że do- 
brze pracuje”. 

Chodzi © to, aby ludzie przyswoił 
sobie socjalistyczne zasady i stosowali 
je w społecznej praktyce. W, pierwszej 


„kolejności wymagamy tego od członka 


partii. ; 

Nie jest to więc kwestia dobrych in- 
tencji. Wkraczamy bowiem na teryto- 
rium walki klasowej. Właśnie tak. Głó- 
wnym podłożem przeciwieństw kłaso- 
wych są jeszcze w naszym społeczeńst- 
wie wpływy mentalności, obyczajowo- 
ści, moralności i nawyków burżuazyj- 
nych wśród różnych grup i środowisk 
społecznych. Z nich wyrastają postawy 
sprzeczne z socjalistycznymi normami 
w spoółżycia. | 

Diatego właśnie w tamtym felieton:e 
mówiłem, że chodzi o ideologię. O ideo- 
logiczną walkę, co do której sensu. przy- 
najmniej w partii, nie powinniśmy mieć 
wątpliwości. Niech ci, którzy bogacą się 
nie własną pracą, lecz naszym wspól- 
nym kosztem, będą dla organów ściga- 
nia pospolitymi przestępcami. Dla nas, 
dla partii, są oni czymś więcej — prze- 
ciwnikami ideowymi, nosicielami i roz- 
sadnikami obcej, burżuazyjnej ideologf. 


* JANUSZ FASTYŃ 


W FABRYKACH 


NA BUDOWACH - 


Podstawowe zadania i kierunki 
rozwoju społeczno -gospodarczego 


w roku 1974 


P OMYŚLNE wyniki roku ubiegłego stanowią nową, szerszą platformę rea- 
lizacji celów polityki społeczno- ekonomicznej wyznaczonych przez VI 
Zjazd i potwierdzonych przez I Krajową Konferencję PZPR. O sformułowa- 
| nie podstawowych zadań gospodarczych w roku bieżącym zwróciłiśmy się de 
członka KC PZPR, I zastępcy przewod niczącege Komisji Planowania przy Ra- 

dzie Ministrów tow. JÓZEFA PIŃKOWSKIEGO. 


„ŻYCIE PARTII” — Na początku ubiegłego roku mówiłHśmy, 
że wyniki gespodarcze roku 1973 zadecydują e realizacji calego planu 
$-ietniego. Jak one wypadły? 


Tow. J. Pińkowski — Podstawowe cele postawione w pla- 
nie na 1973 rok zostały osiągnięte Wyniki ub. roku potwier- 
dziły prawidłowy charakter strategii rozwoju społeczno-go- 
spodarczego wytyczonej przez partię na VI Zjeździe, która 
nadała naszej ekonomice wysokie tempo i rozmach oraz za- 
pewniła możliwości szybkiej poprawy warunków życiowych 
ludności. 

Korzystniejsze od założeń planu rezultaty osiągnięte w 1973 
roku są przede wszystkim wynikiem lepszego wykorzystania 
istniejących rezerw naszej gospodarki, wyzwolenia dalszych 
zasobów energii społecznej Ludzie pracy powiększyli prze- 
widywany dorobek, wytwarzając ponadplanowe ilości dóbr 
materialnych i usług. 

Wykonanie zadań 1973 roku ma zasadniczy wpływ na reali- 
zację wszystkich podstawowych zadań całego planu 5-letnie- 
ge. Ocena tego wpływu i wynikających stąd nowych możliwo- 
ści kształtowania planów społeczno-gospodarczego rozwoju 
kraju w latach 1974—1975 została dokonana na I Krajowej 
Konferencji PZPR. 

Nie dysponujemy jeszcze pełnymi wynikami 1973 roku. 
Wstępne oceny wskazują, że osiągnęliśmy wysoki, sięgający 
95 proc. wzrost dochodu narodowego, około 12 proc. wzrostu 
produkcji przemysłowej, ponad 22 proc. wzrostu nakładów 
inwestycyjnych uraz dalszy, wydatny wzrost spożycia, o czym 
świadczy najlepiej zwiększenie sprzedaży detalicznej towa- 
rów o ponad 12 proc. Są to dane charakteryzujące gospodar- 
kę szybko rozwijającą się, w której zapewniono odpowied- 
nie proporcje między konsumpcją i bieżącymi potrzebami a 
zadaniami o charakterze długofalowym. 


„ZP — Jakie podstawowe założenia przyjęto w konstrukcji pia. 
nu na rok 1974, jak uwzględnia on postanowienia zarówno VI Zjaz- 
du pacth, jak i 1 Krajewej Kenferenchi PZPR, zwłaszcza w dzie- 
śmiałe pęprawy poziomu życia ludności? 


Tow. J. Pińkowski — Dzięki pomyślnej realizacji planów w 
latach 1871—1973 wszystkie podstawowe wskażniki planu 
1974 roku kształtują się na poziomie wyższym od założeń pla- 
na 5S-letulego ua ten rok. Produkcja przemysłowa załoona 
w planie na br. oznacza blisko roczne wyprzedzenie, nakłady 


inwestycyjne przewyższają o ponad 100 mid zł kwoty przewi- 
dywane planem 5-letnim na ten rok, a w płacach i spożyciu 
wyprzedzenie jest, relatywnie rzecz biorąc, jeszcze większe. 


Podstawowym zamiarem planu jest więc utrwalenie wyso- 
kiej dynamiki rozwojowej osiągniętej w ubiegłych latach. 
Plan zakłada wzrost dochodów pieniężnych ludności o bli- 
sko 9 proc., w tym wzrost średnich płac o 5,7 proc., zwięk- 
szenie rozmiarów budownictwa mieszkaniowego (liczonego 
oddawaną do użytku powierzchnią mieszkalną) o 9,7 proc., 
wzrost dostaw towarów na rynek o blisko 10 proc. zwięk- 
szenie wartości usług dla ludności o około 14 proc. Tak 
szybkie tempo i rozległy program dalszej poprawy poziomu 
życia ludności jest możliwy i realny tylko wówczas, gdy znaj- 
duje oparcie w odpowiednim wzroście produkcji materialnej 
i — w jej rezultacie — dochodu narodowego. Plan przewiduje 
wzrost produkcji przemysłowej o ponad 11 proc., zwiększenie 
produkcji globalnej rolnictwa o 4.3 proc, wzrost obrotów 
handiu zagranicznego o ponad 20 proc., dochodu narodowego 
o 9,5 proc. 


Przytoczone liczby wskazują, że zakładany wzrost spożycia 
wiąże się ściśle z zadaniami zapewnienia wysokiego tempa 
rozwoju gospodarki narodowej. Jest to wyraz konsekwentnej 
realizacji polityki społeczno-ekonomicznej, traktującej inte- 
gralnie cele socjalne i gospodarcze, poziom życia ludności z 
rozbudową potencjału wytwórczego kraju. 


Do podstawowych założeń planu na 1974 rok należy zaliczyć 
dalsze umacnianie globalnej i odcinkowej równowagi ekono- 
micznej. Kojarzenie szybkiego tempa rozwoju gospodarki 
z umacnianiem równowagi ekonomicznej ma w warunkach 
1974 roku szczególne znaczenie. 


W latach 1971—1973 nastąpiło przyspieszenie rozwoju Sspo- 
łeczno-gospodarczego. W 1974 rok wchodzimy zasobniejści, 
znacznie większy i o wiele nowocześniejszy w wielu dzie- 
dzinach jest potencjał produkcyjny kraju, wzrosły umiejct- 
ności i sprawność działania kolektywów pracowniczych. 
Wszystko to stwarza korzystne warunki do realizacji planu w 
bieżacym roku. Równocześnie powinniśmy mieć na uwadze, 
że w 1974 roku wyraźniej niż w poprzednich latach dadzą 
się odczuć rezultaty podjętych w ubiegłym okresie decyzji, 
zwłaszcza dotyczących wzrostu płac i dochodów oraz inwe- 
stycji. Wynikają stąd większe wymagania w stosunku dó 


"całej gospodarki i konieczność takiego współdziałania, które 
zapewni szybki i zrównoważony rozwój kraju. 

Ponadto trzeba uwzględniać także międzynarodowe źWwiąze 
ki naszej gospodarki. W roku 1974 będziemy konsekwentnie 
realizować zadania przyjęte przez Polskę w ramach komplek- 
sowego programu socjalistycznej integracji krajów RWPG. 
Dalsze pogłębienie i rozszerzenie wszechstronnej współpracy 
naszego kraju z państwami socjalistycznymi, zwłaszcza ze 
Związkiem Radzieckim, oddziaływać będzie nader korzyst- 
nie na warunki realizacji planu 1974 roku. Z drugiej strony 
musimy brać pod uwagę warunki, w których będą się kształ- 
towały nasze związki gospodarcze i wymiana towarowa z po- 
zostałymi krajami. Kryzys paliwowo-energetyczny zrodził o- 
kreślone trudności w wielu krajach, z którymi mamy rozwi- 
nięte związki handlowe i kooperacyjne, na rynku świato- 
wym występują duże ruchy cen nie, tylko paliw, lecz wielu 
surowców i materiałów. 

Nie możemy więc nie dostrzegać ewentualnych trudności, 
które mogą się w związku z tym pojawić, musimy być przy- 
gotowani do przeciwstawienia się im. Jak stwierdził na I 
Krajowej Konferencji PZPR I sekretarz KC tow. Edward 
Gierek, istota. sprawy polega na wyborze właściwej drogi 
przezwyciężenia ewentualnych napięć. Jest nią droga utrzy- 
mania wysokiej dynamiki rozwoju gospodarki, droga skute- 
czniejszego i efektywniejszego wysiłku. Z tego musimy sobie 
wszyscy w pełni zdawać sprawę w toku bieżącej pracy, przy 
podejmowaniu bieżących decyzji. 


„ZP” — Jednym x głównych długofalowych cełów naszej poli- 
tyki gospodarczej jest staly wzrost efektywności gospodarowania. 
Jakle odbicie problem ten znajduje w zadaniach roku bieżącego? 

Tow. J. Pińkowski — Jednym z podstawowych założeń pia- 
nu jest oparcie przewidywanego rozwoju w większym niż w 
latach ubiegłych stopniu na wykorzystaniu intensywnych 
czynników wzrostu, a więc z uwzględnieniem da!szej popra- 
wy efektywności gospodarowania, 

Utrwalenie wszystkich pozytywnych tendencji, które: wy- 
stąpiły w naszej gospodarce w ubiegłych latach. jest związa- 
ne przede wszystkim z osiąganiem jeszcze korzystniejszych 
relacji pomiędzy nakładami i efektami. Tylko w tej drodze 
możemy skutecznie opanowywać i przezwyciężać pojawiają- 
ce się napięcia. 


Poprawa gospodarności wiąże się głównie z zapewnieniem - 


wysokiej wydajnosci pracy, iepszym wykorzystaniem surow- 
ców i materiałów i obniżeniem materiałochłonności produk- 
cji, z poprawą jakości wytwarzanych towarów, przeciwdziała- 
niem nieuzasadnionemu importowi i zwiększaniem opłacalne- 
go eksportu. Nie są to sprawy obce działaczom partyjnym 
i gospodarczym. Nowy jest sposób natomiast w ich przedsta- 
wianiu, Sposoby poprawy gospodarności zostały ściśle powią- 
zane z konkretnymi przedsięwzięciami, zmierzającymi do u- 
nowocześnienia potencjału wytwórczego kraju oraz doskona- 
lenia metod planowania i zarządzania gospodarką narodową, 
wdrażania udoskonalonych zasad systemu ekonomiczno-fi- 
nansowego. 


Skalę przedsięwzięć związanych z unowocześnieniem po- 
tencjału wytwórczego ilustruje chociażby fakt wysokiezo 
przyrostu zdolności produkcyjnych przemysłu w wyniku bu- 
dowy i rozbudowy zakładów. W ciągu lat 1973—-1974 przy- 
rost zdolności produkcyjnych, mierzony wartością produkcji, 
która powinna być docelowo uzyskana w przekazanych do 
użytku obiektach i instalacjach, wynosi 265 mid zł. Owe 
zdolności produkcyjne charakieryzują się nowoczesnymi u- 
rządzeniami, stwarzają możliwość stosowania o wiele wy- 
dajniejszych technologii i produkowania wyrobów 0 ko- 
rzystniejszych walorach użytkowych. Za tym przyrostem kry- 
je się ogromny wysiłek inwestycyjny kraju. Musimy wysiłek 
ten dabrze zdyskontować i zapewnić dalszy, co najmniej 8 


proc. wzrost wydajności pracy w przemyśle i 102 proc. w bu- 
downictwie. Obniżka kosztów w przemysle powinna wynieść 
co najmniej 1,5 proc.. w tym kosztów materiałowych 1.6 proc. 

Zasadnicze znaczenie ma również dalsze usprawnianie pro- 
cesów inwestycyjnych. Plan 1974 roku stwarza możliwość 
przekazania do użytku znacznie większej liczby obiektów niż 
w latach ubiegłych. Terminowe, a wszędzie tam, gdzie jest to 
możliwe, przedterminowe przekazanie tych obiektów do u- 
Żytku i włączenie ich do pracy stwarza możliwość popra- 
wy sytuacji w wielu dziedzinach życia. Wykorzystanie te; 
szansy wymaga od początku roku pełnej mobilizacji inwe- 
storów i wykonawców oraz koncentrowania sił i środków 
przede wszystkim na obiekiach kontynuowanych. 

O wpływie udoskonalonych metod planowania i zarządza- 
nia na poprawę gospodarności mówią między innymi wsię>- 
ne wyniki jednostek inicjujących w 1973 roku. Liczba tych 
jednostek, stosujących udoskonalone zasady planowania ! sy- 
stemu ekonomiczno-finansowego, będzie się zwiększała i o- 
bejmuje w 19/4 roku organizacje gospodarcze wytwarzające 
około 40 proc. produkcji przemysłowej. 

Wszystko to tworzy nową sytuację i nakreśla linię walki 
o poprawę efektywności gospodarowania, w której nie cho- 
dzi o większy wysiłek, lecz głównie o lepszą organizację pra- 
cy, o wyższą kulturę techniczną produkcji, o sprawniejsze za- 
rządzanie, o nowocześniejsze konstrukcje techniczne i projek- 
ty budowlane. Oczywiście. działaniom tym musi towarzyszyć 
da:szy wzrost dyscypliny pracy ł dyscypliny społecznej w o- 
gó.e. 


„ZP” — Do realizacji tak ambitnych, a przy tym coraz trudniej- 
szych zadań niezbędne jest szerokie zaangażowanie całego społe- 
czeństwa. Siłą motoryczną wyzwalającą społeczne rezerwy jest 
przede wszystkim nasza partia, jej aktyw. Na jakich zadaniach po- 
winien om Skupić uwagę, aby zapewnić wykonanie planu 1974 roku? 


Tow. J. Pińkowski — Inspiratorska i organizatorska, kie- 
rownicza rola parti przejawia się w praktycznym działaniu 
wszystkich podstawowych organizacji partyjnych i ogółu 
członków partii. Jeśli treści i zadania planu 1974 roku zosta- 
ną dobrze przyswojone przez nasze organizacje partyjne i 
skonkretyzowane w prozramach własnej pracy, to niewątpli- 
wie wzorem lat ubiegłych wyzwolone zostaną wielkie siły 
społeczne zapewniające pelne wykonanie zadań. 

Do zadań, na których w szczególności powinniśmy koncen- 
trować naszą uwagę, należą: 

© poprawa gospodarności na wszystkich odcinkach życia 
gospodarczego, zapewnienie wysokiej wydajności pracy, iep- 
sze wykorzystywanie surowców i materiałów; 

© maksymalizacja produkcji i dostaw na rynek towarów 
poszukiwanych przez ludność, wzbogacanie rynku o nowe 
wyroby, szybkie rozwijanie piacówek usługowych: 

© pełne wykorzystanie możliwości powiększenia eksportu; 

przyspieszenie terminów przekazywania do użytku o- 
biektów inwestycyjnych i zagospodarowania nowych zdo!no- 
ści produkcyjnych i usługowych; 

© wszcchstronniejsze wykorzystywanie modliwości wpro- 
wadzania elementów postępu technicznego w poszczególnych 
dziedzinach życia. 
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JAN PRZYTARSKI 
Sekretarz KW PZPR w Bydgoszczy 


chwała VI Zjazdu PZPR zobowiązała nas do zasadniczego usprawnienia 

procesów inwestycyjnych m.in. przez podniesienie efektywności nakładów, 
Skracanie terminów, rozbudowę potencjału wykonawczego, podniesienie stopnia 
technicznego uzbrojenia pracy, poprawę jakości robót. Pozytywna ocena do- 
konujących się w tym zakresie przemian, jaką dała I Krajowa Konferencja 
Partyjna, odnosi się w pełni także do wojewódziwa bydgoskiego. 


Nastąpiło wyzwolenie i uruchomienie 
rezerw tkwiących w potencjale wyko- 
nawczym i jego rozbudowa. Moc prze- 
robowa przedsiębiorstw budowlanych 
wzrosła w 1973 roku w porównaniu z 
rokiem 1970 o ponad 70 proc. 1 osiąg- 
nęła wartość 7 mld złotych. Podwyżki 
płac, zmiany w systemach organizacji 
pracy przyczyniły się do szybkiego 
wzrostu wydajności. W 1972 roku osiąg- 
nęła ona wskaźnik 113,5 proc, a w 
19713 roku — 114.2 proc. 

Wyraźnie podniosła się ranga zawo- 
dów budowlanych, nastąpiła stabiliza- 
cja załóg, wzrosły ich kwalifikacje. 
Szkoły zawodowe stały się głównym 
żródłem dopływu nowych kadr. Nabór 
młodzieży do szkół budowlanvch został 
wykonany ze znaczną nadwyżką. 

Budownictwo legitymuje się widocz- 
nym postępem w technicznym uzbroje- 
niu pracy. Uprzemysłowienie budowni- 
ctwa ogólnego wynosi około 390 proc. 
Udało nam się uzyskać znaczne skróce- 
nie obowiązujących terminów budowy. 
Na podkreślenie zasługują inspirowane 
przez instancje i organizacje partyjne 
inicjatywy inwestorów i wykonawców 
zmierzające do przedterminowego odda- 
wania obiektów. Chciałbym tu nadmie- 
nić, że skracanie terminów budowy 
niektórych priorytetowych obiektów 
dokenuje się bez uszczerbku dla realiza- 
cji innych zadań inwestycyjnych. 

Plan budownictwa ogólnego, między 
innymi dzięki zobowiązaniom w ramach 
akcji „„30 miliardów”, wykonany został 
w 1973 roku z nadwyżką. Ma to dla 
ruszego województwa, w którym wy- 
steępują duże potrzeby mieszkaniowe, 
pierwszoplanowe znaczenie. 


* 


Zakres inicjatyw zmierzających do 
erracania cyklów wykonawstwa w bu- 


downictwie mógłby być znacznie więk- 
szy, gdybyśmy zdołali przełamać ist- 
niejące jeszcze niedomagania procesu 
inwestycyjnego. Zaliczam do nich w 
szczególności: opóźnianie się inwesto- 
rów w spełnianiu prawnych i technicz- 
nych warunków wejścia na plac budo- 
wy; opóźnienia w spływie dokumentacji 
i jej błędy; rozproszenie inwestycji i 
uchybienia w przestrzeganiu zasady od- 
powiedniego zaawansowania robót w 
pierwszym roku realizacji; nie zawsze 
zadowalającą organizację pracy oraz 
wykorzystanie ludzi i sprzętu; niedo- 
bór potencjału, szczególnie w robotach 
specjalistycznych. 

Zmieniająca się struktura robót sta- 
wia coraz większe zadania w zakresie 
przemysłowych form wykonawstwa i 
robót specjalistycznych w budownictwie 
rolniczym i komunalnym. Budownictwo 
komunalne wymaga szczególnej troski 
i pomocy. Jest ono ciągle jeszcze nie 
najlepiej wyposażone technicznie. 


Odrębnym problemem są dostawy 
materiałów, maszyn i urządzeń. Z licz- 
nych przykładów w naszym wojewódz- 
twie — które, jak sądzę, nie jest pod 
tym względem odosobnione — widać 
wyraźnie, że terminowość, kompletność 
i jakość dostaw krajowych i z importu 
pozostawiają nadal wiele do życzenia 
i utrudniają sprawną realizację proce- 
su inwestycyjnego. Niemało kłopotów 
sprawia także niewvdolność transportu, 
szczególnie kolejowego. 


%* 


Bydgoska wojewódzka organizacja 
partyjna problematyce inwestycji i bu- 
uownictwa zawsze poświęcała dużo u- 
wagi. 

w świetle ustaleń I Krajowej Konfe- 
rencji Partyjnej na czoło wysuwa się 


zadanie kształtowania politycznej mo- 
tywacji powodującej zaangażowaną po- 
stawę załóg warunkującą terminowe 1 
dobrej jakości dostawy, podniesienie 
poziomu projektowania, poprawę jakoś- 
ci i skracanie terminów wykonawstwa. 

Staramy się coraz szerzej popularyzo- 
wać przykłady dobrej roboty, zdecydo- 
wanie piętnować przeciętność, samoza- 
dowolenie i partactwo. Szczególną rolę 
do spełnienia mają tu podstawowe or- 
ganizacje partyjne na dużych placach 
budowy. 


Uważamy za słuszne kontynuowanie 
sprawdzonej już i skutecznej formy, ja- 
ką jest analiza węzłowych problemów 
i zadań inwestycyjnych przeprowadza- 
na przez egzekutywy KW, KP/KM, w 
tym także bezpośrednio na placach bu- 
dowy. 


Naszą partyjną troską jest przygoto- 
wanie kadr eksploatacyjnych. Mamy 
niemało dowodów, Że wszędzie tam, 
gdzie właściwie przygotowano kadrę, 
rozruch inwestycji przebiega sprawnie, 
że osiąga ona w założonych, a często 
w krótszych terminach, pełną zdolność 
projektową. Ale jest tu także wiele je- 
szcze formalizmu i nieporadności. Dą- 
żymy do stwarzania kadrze techniczaej 
i ekonomicznej coraz lepszych warun- 
ków awansu, rozwijania i wykorzysty- 
wania jej umiejętności. | 


Mimo wprowadzania nowych mate-, 
riałów i rozwiązań nie wydaje się, aby 
zapotrzebowanie na tradycyjną cerami- 


kę budowlaną malało. Dlatego też wła-- 


dze wojewódzkie wspólnie ze Zjedno-, 
czeniem Ceramiki Budowlanej podjęły 
się technicznej modernizacji cegielni i 
zastąpienia nowymi tych obiektów, któ- 


re z powodu całkowitego zużycia tech-- 


nicznego bądź braku złóż wypadają 2 
produkcji. 

Chciałbym wreszcie podkreślić, że 
Komitet Wojewódzki będzie nadal kon- 
sekwentnie działać na rzecz poprawy 
warunków życia i pracy załóg, rozbu- 
dowy i pełnego wykorzystania zaplecza 
produkcyjnego, rozbudowy zaplecza So- 
cjalnego, baz sprzętowo-transporto- 
wych, na rzecz zamierzeń samego bu- 
downictwa, między innymi budowy fab- 
ryk domów. 


Mamy dobry klimat polityczny. Kla- 
sa robotnicza w pełni zaakceptowała 
generalną linię partii i głęboko zaanga- 
zżowała się w jej realizację. W toku rea- 
lizacji uchwały VI Zjazdu PZPR uzy- 
skaliśmy wiele sukcesów we wszystkich 
sferach życia społeczno-gospodarczcgoa, 
w tym także w dziedzinie inwestycji i 
budownictwa. Stwarza to dobry punkt 
wyjścia do pelnego i przedierminowego 


wykonania wszystkich podstawowych. . 


zadań inwestycyjnych reku bieżącego. 
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Na przykład grupa Pardeli... 


— Nie. nie jesteśmy wcale tym tem- 
pem zmęczeni — mówi tow. Waldemar 
Achtelik, II sekretarz Komitetu Zakła- 
dowego PZPR katowickiej huty „Fer- 
rum”. — To tempo odpowiada naszym 
ambicjom i naszym możliwościom. A 
mówiąc „nam”, mam na myśli nie tyl- 
ko członków partii, lecz zdecydowaną 
większość załogi. Jasne, że członkowie 
partii nadają ton, przewodzą, dają przy- 
kład rzetelnej, sumiennej i ofiarnej pra- 
cy — ale taka właśnie postawa jest już 
wśród naszej załogi powszechna. W du- 
żej mierze jest to efekt dobrej pracy 
grup partyjnych. Na przykład grupa 
Pordeli z wydziału rur wzdłużnie spa- 
wanych, ale równie dobrze pracujących 
grup można wymienić jeszcze wiele. Co 
najmniej ze trzydzieści. 


Wydział rur wzdłużnie spawanych 
stanowi jeden z kluczowych obiektów 
huty. A grupa tow Pardeli skupia re- 
montowców tego wydziału — od nich 
zależy utrzymanie ruchu, ich praca de- 
cyduje w dużej mierze o całej produ- 
kcji wydziału. | | 

— Najważniejsze dziś dla nas zadanie 
to utrzymać wysokie tempo produkcji 
— mówi mgr inż. Alfred Pucek, kiero- 
wnik wydziału — a to nakłada na re- 
montowców obowiązek jeszcze lepszej 
„niż dotąd pracy, skracania remontów 1 
sprawniejszej konserwacji. Jestem 
przekonany, że nasi remontowcy podo- 
łają temu zadaniu, a to przekonanie wy- 
pływa przede wszystkim z zaufania, ja- 
kie mam do członków partii działają- 
cych w tym kolektywie, do jakości ich 
pracy, sumienności i rzetelności w wy- 
pełnianiu swych osobistych obowiązków 
zawodowych, i także do ich umiejęt- 
ności wpływania na pracę innych, ca- 
łego kolektywu; do ich umiejętności 
przekonywania i pociągania ludzi za so- 
bą. 


— Pracownicy służb utrzymania ru- 
chu — mówi tow Zenon Tarajkowski, 
I sekretarz oddziałowej organizacji 
partyjnej i wydziałowy technolog — 
popadają bardzo często w konflikty z 
pracownikami bezpośrednie produkcyj- 
nymi. „Produkcja” domaga się czę- 
stszych przeglądów maszyn. a w wypad- 
ku awarii natychmiastowej naprawy u- 
rządzenia. Remontowcy odpowiadają: 
„Przecież wy też jesteście fachowcami, 
Jak wam się śruba poluzuje, to ją sami 
podkręćcie, a nie czekajcie, aż się ma- 


szyna rozleci t przyjdziemy usuwać a- 
warię.” Kłopot w tym, że obie strony 
mają rację, ale najczęściej widzą tylko 
swoją, nie chcą uznać argumentów dru- 
giej strony. W naszym wydziale było 
podobnie, też było dużo swarów i kłót- 
ni, nawet — po cichu — robienia so- 
bie nawzajem „na złość”, byle tylko 
pognębić przeciwnika. 

I właśnie zasługą grupy partyjnej 
tow. Pardeli jest zmiana tej sytuacji. 
Najpierw dogadali się ze sobą człon- 
kowie partii, przedstawili wzajemne 
pretensje i wyjaśnili nieporozumienia. 
Omawiano te sprawy na kilku połączo- 
nych zebraniach grup partyjnych zain- 
teresowanych odcinków. Dziś panuje już 
pełne zrozumienie i wydział osiąga coraz 
lepsze efekty, mniej jest awarii i szyb- 
ciej są one usuwane. To wcale nie zna- 
czy, że zapanowała jakaś sielska atmo- 
sfera, przeciwnie — wcale się nie po- 
błaża robiącym błędy, ale dzieje się to w 
innym klimacie. Krytykuje się po to, 
aby było wszystkim łatwiej pracować, 
a nie, by zrobić komuś na złość. I nie 
po cichu, za plecami, lecz głośno i ot- 
warcie, często na forum zebrania par- 
tyjnego czy związkowego. Efekt wy- 
chowawczy takiej krytyki jest olbrzy- 
mi. Niby drobna to sprawa, ale w życiu 
wydziału bardzo istotna, mająca wielki 
wpływ na ogólne wyniki produkcyjne. 


— Mówiono na Konferencji o po- 


trzebie dyscypliny społecznej, o wiel- 
kiej wadze każdej minuty efektywnie 
wykorzystanej — lub zmarnowanej, 
straconej — mówi tow. Pucek. — W 
grupie kierowanej przez Pardelę dobrze 
rozumieją wagę czasu. Każda minuta 
przestoju maszyny czy urządzenia to 
strata wielu tysięcy złotych nie uzyska- 
nej produkcji. Gdy zdarzy się awaria, 
nie szczędzą wysiłku, by w jak naj- 
krótszym czasie ją usunąć. Remonty w 
naszym wydziale szybciej przebiegają 
niż w innych, choć równie dobrzy tam 
pracują fachowcy. 


— Może wyjaśni przyczynę tego fak- 
tu — mówi tow. Tarajkowski — przy- 
kład pozornie tylko daleki. Otóż w uz- 
naniu za wykonaną robotę, która wy- 
magała m.in. pracy przez kilka kolej- 
nych niedziel, zorganizowaliśmy dla re- 
montowców wyjazd na sobotę i nie- 
dzielę do naszego ośrodka wypoczynke- 
wego w Międzybrodziu. Pojechali au- 
tokarami z rodzinami. Pojechali na za- 


służony wypoczynek.. i kilka godzin 
„oapoczywal!” reniontując kocioł w GS- 
rodku, budując chodniki. kładąc trelin- 
kę. Ot, po prostu nie wvirzymują, gdy 
jest coś do zrobienia. 

— Wymagamy wiele od ludzi — mó- 
wi tow. Waldemar HFardela — nie go- 
dzimy się z pracą byle jaką. aby tyiko 
do fajrantu; otwarcie, prosto w oczy 
krytykujemy takie postawy w naszym 
kolektywie, ale najwięcej żądamy od 
samych siebie Partyjni muszą praco- 
wać lepiej, dawać wzór i przykład. tyl- 
ko wtedy można wymagać od innych 

Na zebraniu grupy już po I Konfe- 
rencji zastanawialiśmy się. jak jeszcze 
usprawnić naszą pracę. Widzimy takie 
możliwości. Nasza grupa partyjna po- 
stuluje np. stworzenie warsztatu do ob- 
sługi urządzeń hydraulicznych i pneu- 
matycznych. Coraz więcej jest takich 
urządzeń w wydziale i koszt wyposa- 
żenia warsztatu szybko się zwróci w po- 
staci sprawniej i szybciej przeprowa- 
dzanych napraw. Postulujemy też zaku- 
pienie uniwersalnej szlifierki, co polep- 
szy jakość pracy remontowanych cylin- 
drów i tłoków, ale na pewno byłoby 
błędem, gdybyśmy widzieli drogę po- 
prawy tylko w inwestycjach. 

Widzimy także rezerwy w naszych 
kwalifikacjach. Podnoszenie kwalifika- 
cji zawodowych uznaliśmy teraz za pod- 
stawowe zadanie partyjne. 


Dyscyplina pracy. Kierownictwo nie 
ma żadnych zastrzeżeń, ale przecież my 
sami dobrze wiemy, dle się jeszcze cza- 
su traci z własnej winy — bo się źle 
zorganizowało pracę, o czymś tam za- 
pomniało, coś przegapiło Nadzór błędu 
nie dostrzeże. ale błąd faktycznie został 
popełniony. Dokonujemy teraz tego ra- 
chunku osobistego, szczerze, po partyj- 
nemu. Są rezerwy. Musimy — i choe- 
my — je wykorzystać, 
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| sekretarz KZ PZPR ZUT „Zgoda” w Świętochłowicach 


y akłady Urządzeń Technicznych 

„Zgoda”, obchodzą w bieżącym ro- 

ku 136-lecie istnienia, mają bogate tra- 

dycje w produkcji różnych maszyn i u- 
rządzeń. 


Rozwój zakładu stymułowany był do- 
tąd koniecznością zaspokojenia doraż- 
nych potrzeb wielu gałęzi przemysłu i 
eksportu. Powodowało to w konsek- 
wencji narastanie wieloasortymentowej 
struktury produkcji, która była poważ- 
nym hamulcem zastosowania intensyw- 
pnych metod wytwarzania | unowocześ- 
niania produkowanych wyrobów. Do- 
piero po VI Zjeździe partii wprowadzi- 
liśmy w życie wysuwane od dawna 
przez nasz kolektyw koncepcje kon- 
centracji 1 specjalizacji produkcji. Od 
roku 1972 „Zgoda” produkuje 3 podsta- 
wowe  asortymenty: średnioobrotowe 
silniki okrętowe napędu głównego. ma” 
szyny wyciągowe dla górnictwa węgla 
i rud metali nieżelaznych oraz ciężkie 
prasy hydrauliczne. 


Najważniejszym zadaniem na obec- 
nyrn etapie jest utrzymanie przyspie- 
szonego tempa wzrostu produkcji, któ- 
re śŚredniorocznie od 1972 r. wynosł 
25 proc. (przy pokryciu w 90 proc. wzro- 
stem wydajności pracy). Pozwoli to 
zwiększyć produkcję silników okręto- 
wwch już w bieżącym 5-leciu e 75 proc., 
a do końca roku 1980 prawie 4-krotnie. 
ważnym zadaniem obok produkcji sil- 
ników okrętowych staje się zapewnienie 
prawie 3-krotnego wzrostu produkcji 
maszyn wyciągowych dla górnictwa. 


Proces ciągłego doskonalenia 


Jednyn z podstawowych Założeń Nna- 
s,E-ZO działania jest dążenie do OSsiag- 
nNIOCŁA wysokiego poziomu nowoczesnasś- 
ci i jakości produkcji. Opierając się na 
urniejętnościach i zaangażowaniu kadry 
robotniczej i inżynieryjno-technicznej, 
podejmujemy wysoko  uszlachetnioną 
proGukcię o najwyższym standardzie 
swiatowym. 


wymownym tego przykładem jest 
stosunkowo szybkie uruchomienie i o- 
panowanie produkcji silników okręto- 
wych rodziny „Z”, które na jednostkę 
mocy są 3-krotnie lżejsze niż dotych- 
czas produkowane. Pozwoli to już w 
bieżącym roku zaoszczędzić ponad 25 
tvsiąca ton wysokogatunkowych mate- 
riałów. 


Ciągłej modernizacji podlega trady- 
cyjny asortyment „Zgody” — maszyny 
wyciągowe dla górnictwa. Są one obe- 
cnie całkowicie zautomatyzowane, mają 
nowoczesne napędy elektryczne. Stale 
je ulepszając zmierzamy do osiagnięcia 
parametrów pozwalających na uzyska- 
nie dobowego wydobycia ok. 15 tys. ten 
z szybu oraz stosowania ich na dużych 
głębokościach (1400 m). 


Również w produkcji pras hydrauli- 
cznych następuje ciągłe doskonalenie 
rozwiązań konstrukcyjnych oraz dosto- 
sowywanie ich do różnych procesów ie- 
chnologicznych. 


Zdajemy sobie sprawę, iż coraz bar- 
dziej nasila się konkurencyjna walka Z 
producentami podobnych urządzeń na 
świecie. Wzrastają wymagania odbior- 
ców krajowych i zagranicznych. Utrzy- 
manie się na obecnych rynkach i zdoby- 
cie nowych uzależnione jest od ofero- 
wania lepszego i nowoczesnego wyrobu. 


Omówione kierunki rozwoju przed- 
siębiorstwa znajdują się w centrum u- 
wagi naszej organizacji partyjnej. Sta- 
wiając bowiem załodze eoraz trudniej- 
sze zadania w zakresie postępu techni- 
czno-orzanizacyjnego, widzimy, jak 
ważna rola w przyśpieszaniu rozwoju 
przypada czynnikowi ludzkiemu. który 
integruje wszystkie elemeniy rozwoju 
gospodarczego i tworzy Z nich sprawnie 
działającą całość. 


Zmiany w technice i ekonomii uwa- 
runkowane Są W poważnym stopniu po- 
gladami 1 mentalnością środawiska. 
Dłatego też działanie naszej organiza- 
cji partyjnej miało na celu przede 
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wszystkim wytworzenie atmosfery zro- 
zumienia i akceptacji przez załogę ce- 
łów zachodzących przeobrażeń. 


Dążyliśmy do tego, aby przekonać za- 
łogę. że podjęte decyzje są słuszne | ue 
zasadnione, że odpowiadają jej możli- 
wościom, ambicjom i aspiracjom. Trze- 
ba było przełamywać w niektórych śro 
dowiskach przekonanie o niewłaściwoś- 
ci pewnych decyzji kierownictwa, np. 
dotyczących zaprzestania produkcji ok- 
reślonych asortymentów, w których za- 
kład dotychczas się specjalizował. 


Spełnienie postulatu nowoczesności 
wiąże się nieodzownie z wprowadza- 
niem ciągłych usprawnień, a więc zmian 
technicznych 1 organizacyjnych. Jest 
naturalne, że ludzie obawiają się tych 
zmian, szczególnie jeżeli ich nie rozu- 
mieją. Przeprowadzona przez organiza- 
cję partyjną praca uświadamiająca 1 
wyjaśniająca pozwoliła usunąć te oba- 
wy. 


Rola i zadania 
organizacji partyjnej. 


Rola organizacji partyjnej w stwa- 


rzaniu warunków sprzyjających wpro- 
wadzaniu postępu techniczno-organiza- 
cyjnego jest szczególna. W codziennej 
działalności partyjnej musimy kształto- 
wać klimat szacunku iuznania dla wy- 
sokich umiejętności, pracy wydajnej I 
rzetelnej, myślenia szerokimi śatego- 
riami społecznymi. Musimy także prze- 
łamywać konserwatyzm w postawach 1 
sposobie myślenia niektórych ludzi. 


Robiliśmy to przez szeroko zakrojoną 
kampanię prowadzoną wszelkimi środ- 
kami — otwarte zebrania partyjne, 
spotkania kierownictwa Z grupami pra- 
cowniczymi, propaganda wizualna. Od- 
byliśmy poszerzoną sesję KSR z udzia- 
łem aktywu wszystkich crganizacji spo- 
łecznych i politycznych, na której 
przedstawiliśmy projekt programu per- 
spęktywicznego rozwoju zakładu. 


Dążyliśmy do wytworzenia atmosfery 
zrozumienia i klimatu życzliwości i po- 
mocy dla twórców innowacji, szczepół- 
nie wśród grup pracowników, których 
zmiany te dotyczyły. Działalność ta da- 
ła wvrażne efekty. Załoga przedstawio- 
py program przyjęła za swój. Wniosła 
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zresztą w wypracowanie jego ostate- 
cznej wersji poważny % kład. 


w polityczno-organizatorskim działa- 
niu naszej POP w zakresie zagadnień 
gospodarczych zwracamy szczególną u- 
wagę — na obecnym etapie vozwoju 
przedsiębiorstwa — na wpływ postępu 
organizacyjnego i ekonomicznego na o0- 
stateczną efektywność przedsięwzięć te- 
chnicznych. Istnieją bowiem nadal dys- 
proporcje między poziomem techniki a 
poziomem organizacji i ekonomiki. Siać 
się one mogą nie tylko hamulcem dal- 
szego rozwoju techniki, ale — co gor- 
sze — mogą spowodować zaprzepasz- 
czenie efektów wprowadzenia nowej te- 
chniki. 


w pracy Komitetu Zakładowego i od- 
działowych organizacji partyjnych, wy- 
konując funkcje kontrolne i inspirują- 
ce, podejmujemy tę problematykę dążąc 
do eliminowania — w miarę możliwości 
na bieżąco — występujących nieprawid- 
łowości. Poważną rolę odgrywa tu dzia- 
łalność Komisji Ekonomicznej KZ oraz 
jej trzech specjalistycznych zespołów, 
które przygotowują materiały i analizy 
służące pomocą egzekutywie i KZ w 
podejmowaniu uchwał i wniosków. 


We współpracy z nauką 


Istotnym elementem działania na 
rzecz unowocześnienia produkcji i do- 
skonalenia metod wytwarzania jest 
współpraca z wyższymi uczelniami i 
placówkami naukowo-badawczymi. 


W maju 1973 r. Komitet Zakładowy 
odbył plenarne posiedzenie z udziałem 
przedstawicieli 33 placówek naukowo- 
-badawczych, na którym omówione zo- 
stały kierunki postępu technicznego w 
zakładzie ze szczególnym uwzględnie- 
niem współpracy z uczelniami i insty- 
tutami. Na podstawie dotychczasowych 


doświadczeń określiliśmy nowe kierun-- 


ki tej współpracy oraz przedyskutowa- 


liśmy jej formy. Do współpracy z pla- 


cóowkami naukowymi przywiązujemy 
wielkie znaczenie, widząc w niej waru- 
nek przyspieszenia naszego rozwoju. 


Zdajemy sobie sprawę. że jesteśmy 
dopiero w początkowej fazie realizacji 
naszych zamierzeń. Zrobiliśmy już bar- 
dzo dużo, ale najważniejsze zadania są 
jeszcze przed nami. W 
kierownictwo 


ich realizacji 
polityczno-gospodarcze 
zakładu otrzyma z pewnością pomoc ca- 
łej załogi. 


rzymam w ręku niewielki przedmiot, 
wielkości guzika, wewnątrz którego 
bardzo cienka płytka krzemowa, spre- 
parowana w niezwykle precyzyjny i 
skomplikowany technologicznie sposób, 
tworzy jądro tyrystora — działającego 
na zasadzie półprzewodników, bez któ- 
rych nie byłoby w ogóle elektroniki, a 
więc nie byłoby rewolucji technologicz- 
nej na taką skalę, jaką obserwujemy 
dziś na całym świecie, we wszystkich 
gałęziach wytwórczości. 

— Proces produkcji tych zminiatury- 
zowanych urządzeń przypomina raczej 
prace laboratoryjne niż fabryczne — 
wyjaśnia inż. Edmund Rączka. 


Produkcja tyrystorów w Zakładach 
Elektronowych „Lamina” w Piaaecznie 
uruchomiona została zaledwie kilka 
miesięcy temu na podstawie licench ra- 
dzieckiej. 

— Nie chwaląc się — mówi mgr inż. 
Jerzy Szyjka, kierownik zakładu przy- 
rządów półprzewodnikowych, a zara- 
zem główny autor całego przedsięwzię- 
cia — przy ścisłej współpracy i pomocy 
towarzyszy radzieckich udało nam się 
całą operację wdrożenia i opanowania 
produkcji przeprowadzić w niespełna 5 
miesięcy. 

O tym, że w ciągu kilku następnych 
miesięcy kadrze inżynieryjno-technicz- 
nej udało się wprowadzić szereg udo- 
skonaleń w tej nowoczesnej technolo- 
gii, zastąpić drogie, deficytowe i impor- 
towane materiały włesnymi substytu- 
tami, inż. Szyjka nie wspomina chyba 
tylko ze względu na wrodzoną skrom- 
ność. 

Opanowanie produkcji tyrystorów to 
nie tylko krok naprzód w dziedzinie 
jednej z najbardziej nowoczesnych pro- 
dukcji, to stworzenie konstruktorom 
możliwości opracowania i unowocze- 
Śnienia wielu wyrobów. Zastosowanie 
tyrystorów pozwala np. na regulację 
napięcia i zużycia energii elektrycznej 
według faktycznych potrzeb. Dzięk: te- 
mu można uzyskać ogromne oszczed- 
ności energii. Wstępne obliczenia wska- 
zują że gdyby udało się wprowadzić re- 
gulację napięcia wszystkich urządzeń 


Wychodzić naprzeciw 


inicjatywie 


pobierających energię, gospodarka na- 
rodowa mogłaby rocznie uzyskać oGz- 
czędności energii elektrycznej w rosz- 
miarach równych produkcji co naj- 
mniej dwóch dużych elektrowni. 


Zastosowanie tych urządzeń jest niesły- 
chanie szerokie: mogą służyć do regulacji 
natężenia energii i światła, zapewnienia 
płynnej regulacji elektrycznych urządzeń e- 
nergetycznych, w których potrzebna jest 
elastyczna zmiana poboru i zużycia mocy 
(dotyczy to różnego rodzaju silników, wier- 
tarek, maszyn). Układy tyrystorowe mogą 
znaleźć bardzo szerokie zastósowanie w u- 
rządzeniach ostrzegawczych | alarmowych, 
zapewniają automatyczne ładowania aku- 
mulatorów bez Obawy przeładowania, mogą 
służyć jako regulatory w termostatach, pie- 
cach grzewczych, znajdują szerokie możliwe- 
ści w motoryzacji (przy regulacji świateł, 
pracy wycieraczek), w rolnictwie (przy za- 
silaniu ceiektrycznych ogrodzeń) itp. 

Ale obecnie jeszcze nie ten asorty- 
ment zajmuje czołową pozycję w Zakła- 
dach Elektronowych „Lamina”. Wytwa- 
rza się tu różnego rodzaju radiowe lam- 
py nadawcze oraz diody dużej mocy. 
Te ostatnie, bardzo cenne dla gospodar- 
ki urządzenia eliminują różnego rodza- 
ju lamogy prostownicze, są o wiele wy- 
dajniejsze. 

Wydawałoby się, że nowe wyroby, a 
zwłaszcza tyrystory. powinny być roz- 
chwytywane przez przemysł. Szef służ- 
by zaopatrzenia tow. Andrzej Lach wy- 
prowadza mnie z błędu. Fabryka nie 
tylko wzięła na siebie ciężar wdrożenia 
produkcji, ale opracowała szereg 'przy- 
rządów i ukłedów sterujących, ukazu- 
jących możliwość zastosowania tyrysto- 
rów w różnych dziedzinach wytwórczo- 
ści, sama organizuje różne wystawy, 
urządza seminaria, aby zechęcić przed- 
stawicieli różnych branż do wprowa- 
dzenia tyrystorów. 


Jednym z pierwszych odbiorców były 
Zekłady Automatvki Przemysłowej 
„Mera-Zap' w Ostrowcu Wielkopol- 
skim. Ale zamówienia na rok 1974 wciąż 
jeszcze są mniejsze niż przewidziana 
produkcja. Zabrakło tu koordynatora, 
ktoś przegapił sprawę. Resort przemysłu 
maszynowego wiedział doskonale o a- 
ruchomieniu tej produkcji. nie zaintere- 
sował jednak w porę poszczególnych 


zjednoczeń, nie zalecił placówkom na- 
ukowo-badawezym i konstruktorskim 
wprowadzenia układów tyrystorowych 
do nowych: wyrobów. 

Trudności, które „Laminie” dają się 
coraz bardziej we znaki, wiążą się z sy- 
stematycznym odpływem wykwalifiko- 
wanej kadry. Wszystko rozbija się o 
brak mieszkań — jak to określa tow. 
Edward Rasiński, sekretarz organiza- 
cyjny KZ. „Lamina” ma wielu konku- 
rentów zlokalizowanych na obrzeżu 
Warszawy, którzy przyciągają fachow- 
ców obietnicą szybkiego uzyskania mie- 
szkania. Tu, w Piesecznie, nic się nie 
robi, bo cóż znaczy 6—8 mieszkań rocz- 
nie wobec potrzeb 2-tysięcznej załogi, 
której 1/3 stanowią inżynierowie i tech- 
nicy? A jest wśród nich wielu młodych 
i zdolnych specjalistów, którym powin- 
no się stworzyć odpowiednie warunki 
nie tylko pracy — te są bardzo dobre — 
ale również socjalno-bytowe. 

Jest to jeden z głównych kłopotów 
nie tylko dyrekcji, ale i Komitetu Za- 
kładowego. Robi się, co można, lecz fa- 

„bryka sama tego problemu nie rozwią- 
że, muszą tu wkroczyć władze powiatu 
i województwa. 

Towarzysze nie ukrywają, że w po-. 
przednich latach nie było odpowiednie- 
go klimatu do załatwiania tych spraw. 
Zaniedbania socjalne usuwa się dopie- 
ro teraz. Sama organizacja partyjna 
(240 członków i kandydatów) też pozo- 
stawała poza głównym nurtem życia fa- 
bryki, nie angażowała się w sprawy 
bezpośrednio dotyczące zakładu i pra- 
cown.ków, a przez to nie cieszyła się za- 
ufaniem załogi. 

— Stracić autorytet jest bardzo łatwo 
— mówi tow. Zygmunt Agnieszczak, I 
sekretarz Komitetu Zakładowego — ale 
odzyskać go jest bardzo trudno. Wydaje 
mi się, że dziś możemy już mówić o od- 
zyskaniu zaufania nie tylko członków 
partii, ale i całej załogi. Dziś KZ trzyma 
rękę na pulsie, nie ma żadnej sprawy, 
którą by się nie interesował, nie starał 
rzeczowo i szybko załatwić. 

Zależy nam na rozwoju organizacji 
partyjnej, ale nie chcemy tego robić „na 
siłę” — podkreśla tow. Agnieszczak. — 
Chcemy, aby najbardzej wartościowi lu- 
dzie, pociągnięci dobrym przykładem, 

sami do nas przychodzili. I mamy już 
pierwsze efekty, w ciągu minionego 
roku przyjęliśmy 19 nowych członków. 

Na uwagę zasługuje praca z kandy- 
datami. Każdemu kandydatowi organi- 
zacja „funduje” komplet materiałów 
szkoleniowych, które powinien w ciągu 
roku przestudiować pod opieką człon- 
ków rekomendujących. Niezależnie od 
tego co tydzień w Komitecie Zakłado- 
wym odbywają się konsultacje dla kan- 

dydatów prowadzone przez sekretarzy 
iaktyw. 


m 


— Wprowadziliśmy też zupełnie no- 
we formy  szkolen:'a partyjnego — 
wtrąca tow. Ryszard Rybak, sekretarz 
ekonomiczny KZ. — Komitet po wybo- 
rach przeprowadził rozmowy ze wszyst- 
kimi członkami partii, starał się wy- 
sondować ich zainteresowania, poziom 
wiedzy, życzenia i postulaty. Zebraliśmy 
w ten sposób bogaty materiał, dokona- 
liśmy podziału wszystkich towarzyszy 
według grup zainteresowań i poziomu 
wykształcenia, utworzyliśmy zespoły 
szkoleniowe, w których członkowie 


mogą naprawdę wzbogacić swoją wie- 
dzę polityczną. 


Byłem w zakładzie właśnie wtedy, 
kiedy Komitet Zakładowy przygotowy- 
wał się do zebrania sprawozdawczego, 
na którym miano dokonać oceny Tea- 
lizacji przyjętego przed rokiem progra- 
mu. | 

— Pracy nam nie zabraknie — za- 
pewnia tow. Rasiński — bogatego ma- 
teriału dostarczyła I Krajowa Konfe- 
rencja Partyjna, czekają nas bardzo 
trudne zadania produkcyjne. Musimy to 
wszystko przemyśleć, wyjść: do człon- 
ków partii z nowymi propozycjami, zy- 
skać ich aprobatę. 


Rzeczywiście pracy me zabraknie. Za- 
kłady Elektronowe „Lamina” w ciągu 
lat 1973—75 uzyskają roczny przyrost 
wartości produkcji w wysokości 30 proc. 
W ub. roku 80 proc. przyrostu produkcji 
osiągnięto głównie przez podniesienie 


wydajności pracy. To już mówi samo za 
siebie Jest w tym osiągnięciu niemały 
udział organizacji partyjnej, która spra- 
wom produkcyjnym poświęca wiele u- 
wagi, zbiera systematycznie wnioski i 
propozycje, pilnuje ich wykonania. 

Ileż to było problemów do rozwiąza- 
nia w wydziale półprzewodników w 
czasie jego powstawania. Dzięki zaanga- 
żowaniu Komitetu Zakładowego i akty- 
wu partyjnego wydziału udało się po- 
konać wszystkie trudności. Przyjemnie 
było towarzyszom z KZ, kiedy kierow- 


nik wydziału (bezpartyjny) przyszedł do 
Komitetu dziękować w imieniu wła- 
snym i całej załogi za pomoc udzieloną 
w najtrudniejszym dla wydziału okre- 
sie. 


Zakłady „Lamina” od styeznia ub. 
roku przeszły na nowe zasady zarzą- 
dzania. są jednym z przedsiębiorstw 
inicjujących. Było nad czym łamać gło- 
wę, by zapoznać ludzi z nowym syste- 
mem, przeprowadzić szereg bardzo tru- 
dnych operacji (m.in. płacowych) i w 
tym samym czasie wprowadzić do pro- 
dukcji nowy asortyment (trystory) i u- 
zyskać bardzo dobre wyniki ekonomicz- 
ne. 

Najważniejsze, że właśnie organiza- 
cja partyjna grała w tym wszystkim 
„pierwsze skrzypce”, ona pobudzała lu- 
dzi do wzmożonego wysiłku, do podej- 
mowania coraz trudniejszych i ambit- 
nych zadań. 

BOGUSŁAW LESIEWICZ 
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Ochrona mienia 


w zakładach (1) 


O 
| ZDZISŁAW NIEWOLA 


St. instruktor 
Wydziału 
Administracyjnego 
KC PZPR 


W latach 1970—1973 nastąpiły zmiany w. strukturze 
przestępczości gospodarczej. Mamy do czynienia z istotnym 
spadkiem ilości kradzieży, równocześnie wzrosła liczba wy- 
krytych zagarnięć mienia społecznego dużej wartości, po- 
pełnionych przez zorganizowane grupy przestępcze. O wyso- 
kiej szkodliwości społecznej kradzieży dokonywanych przez 
grupy przestępcze świadczy fakt, iż — mimo że stanowią 
one około 2,7 proc. ogółu kradzieży mienia społecznego — 
straty powstałe w ich wyniku wynoszą ponad 36 proc. ogól- 
nej sumy strat. 

Czy oznacza to wzrost przestępczości aferowej? Niekoniecz- 
nie. Raczej Świadczy — biorąc pod uwapę, że tego rodzaju 
przestępczość ma na ogół charakter długotrwały i utajony — 
e większej skuteczności wykrywania afer. 

W takich działach gospodarki narodowej, jak np. przemysł, 
w którym wytwarza się nowe wartości, istnieją niekiedy — 
przy braku prawidłowej kontroli wewnętrznej i zewnętrznej 
— możliwości nieobjęcia ewidencją części wytworzonych 
produktów, a w konsekwencji „wygospodarowania” nad- 
wyzżek w celu ich przywłaszczenia. Możliwości takie istnie- 
Ją przy stosowaniu norm zużycia surowców i  materia- 
łów o dużym wskaźniku tolerancji i przy równoczesnym bra- 
ku kontroli faktycznego zużycia poszczególnych składników 
w toku produkcji, a także nawet przy istnieniu właściwych 
norm zużycia, ale niekontrolowaniu zawartości poszczegół- 
nych składników w wyrobach. 

Np. w toku kontroli gospodarki surowcowo-materiałowej 
w jednvm z zakładów spożywczych w:woj. krakowskim 
stwierdzono poważne braki w funkcjonowaniu systemu kon- 
troli i rozliczeń zużycia surowców. Doprowadziło to do pro- 
duhowan:a konserw warzywno-miesnych o znacznie mniej- 
szej zawartości miesa i wędlin niż przewidywały normy. Obok 
tego wykazywano zużycie surowców wyższe od faktycznego, 
a nierzetelnie prowadzone raporty produkcyjne, w których 
wvkazy'vano mniejsze ilości wyrobów od faktycznie wypro- 
dukowanych, umożliwiały przywłaszczenie nie ewidencjono- 
wanych nadwyżek produkcyjnych. | 

Aferowi przestępcy, wywodzący się zazwyczaj spośród osób 
na stanowiskach kierowniczych bądź związanych z mate- 
rialną odpowiedzialnością za mienie, zwykle starają się o to, 
aby dokumentacja w zakładzie bvła sporządzona z zżacho- 
waniem wszelkich pozorów prawidłowości. W takich przy- 
padkach fakty zagarnięcia mienia nie objętego ewidencją 
mogą być w ogóle nieznane. Nie do rzadkości należą wypad- 
ki, że organy MO np. ujawniają w toku kontroli środków 
transportowych fakty przewozu ładunków zawierających 
skradzione przedmioty w znacznych ilościach, a kierownictwo 
danego zakładu nie wie, że coś w ogóle szradziono. Co wię- 
cej, po przeprowadzeniu spisu remanentoweeo nie stwierdzą 
się w tvm zakładzie żadnego niedoboru. 

Działalność MO. prokuratury i organów kontroli, zmierza- 
Jąca do ujawniania i ścigania zaistniałych przestępstw, 
uderza w zusadzie w skutki, a nie w przyczyny przesteęepczo- 
Śc: Kospodarczej. „Podstawowym więc zadaniem, określonym 
w .Programie" Biura Politycznego i Prezydium Rzaudu jest 
eliminowanie przyczyn, usuwanie warunków i okolicznosci 


sprzyjających kradzieży i marnotrawstwu mienia spoleczne- 
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D kilkunastu miesięcy — tj. od uchwalenia przez Biuro Polityczne KC PZPR i Prezy- 

dium Rządu .Programu działaniana rzecz poprawy porządku publicznego i dyscypliny 
w kraju” — sviuacja w zakresie ochrony mienia społecznego w gospodarce ulega sy- 
stematycznej poprawie. Stwierdza się mniej przypadków zaniedbań i niedociągnięć, wzra- 
sta również zaintesowanie załóg ochroną mienia społecznego. Organy ścigania oraz kontroli 
zewnętrznej (NIK, IKR) w ciągu ostatniego roku coraz skuteczniej ujawniają i 
kradzieże i marnolrawstwo mienia społecznego. 


ścigają 


go. Chodzi nie tylko e to, żebv wykrywać i karać złodziei 
i marnotrawców, ale czynić wszystko, co niezbędne. aby nie 
stwarzać okazji i warunków do kradzieży, żeby zamknąć 
wszelkie kanały i szczeliny, przez. które „przecieka” społecz- 
na własność do rąk złodziei i paserów. Obowiązki w tym 
zakresie zostały nałożone przede wszystkim na administra- 
cję gospodarczą zakładów pracy, która jest odpowiedzialna 
nie tylko za wykonanie zadań produkcyjnych, ale także za 
ochronę wytworzonych dóbr materialnych. 

Realizując wytyczpe „Programu” oraz decyzje Prezydium 
Rządu z dnia 21 stycznia 1971 roku, a także postanowienia 
zawarte w piśmie Prezesa Rady Ministrów z dnia 18 stycz- 
nia 1972 r. w sprawie wzmożenia działalności państwowych 
jednostek gospodarczych w zakresie ochrony mienia i za- 
pobiegania niegospodarności. resorty oraz prezydia rad na- 
rodowych wydały podległvm i nadzorowanym jednostkom 
polecenia dokonywania wnikliwych analiz przyczyn strat 
i nadużyć oraz podejmowania niezbędnych kroków w celu 
poprawy zabezpieczenia mienia zakładów. 

Doświadczenie wskazuje, że działanie zorganizowanych 
grup przestępczych, np. w niektórych zakładach przemysłu 
mięsnego, skórzanego, tytoniowego czy spirytusowego, było 
możliwe przede wszystkim dlatego, że w organizacji zarzą- 
dzania produkcją i nadzoru istniały pewne luki i niedocią- 
anięcia. nie przestrzegano konsekwentnie instrukcji i zarzą - 
dzeń oraz wykazywano zużytie surowców i półfabrykatów 
wyższe od faktycznego. Brak właściwego nadzoru. zwłaszcza 
kontroli funkcjonalnej, umożliwiał długotrwałą, nieraz wie- 
loletnią działalność przestępczą. Dlatego wnikliwa analiza 
przyczyn przestępczości gospodarczej. marnotrawstwa i nie- 
gospodarności, a następnie wyciągnięcie z tej analizy pra- 
widłowych wniosków i określenie Środków zapobiegaw - 
czych — to główny warunek skutecznej profilaktyki. 


Przeprowadzone w całym kraju liczne kontrole realizacji 
wytycznych zawartych w „Programie” oraz odnośnych de- 
cyzjach rządowych stwierdzają, że obowiązek analiz i ocen 
stanu zabezpieczenia mienia na ogół jest spełniany właściwie, 
znacznie gorzej natomiast przedstawia się realizacja wnio- 
sków z nich wynikających. W wvniku kontroli trzeba bvło 
bowiem wiele osób ukarać, w tym odwołać ze stanowisk kie- 
rowniczych bądź związanych z materialną odpowiedzialno 
ścią na skutek stwierdzonych faktów niegospodarności i za- 
niedbań w sprawowaniu nadzoru nad zabezpieczeniem za- 
kładów przed kradzieżami i marnotrawstwem. W niektóry:h 
przedsiębiorstwach wzmożenie ochrony mienia zakładu po- 
traktowano w sposob akcyjny i formalny. W toku lustracji 
stwierdzono w części zakładów, zwłaszcza średniej wielkości, 
nierzadkie przypadki niedostatecznego zabezpieczenia zakłaą- 
dów przed kradzieżami, a mianowicie: 

— brak było należytego oprodzenia zakładów lub ogrod że 
nie to było niekompletne czy wręcz zdewastowane, | 

— składowano materiały tuż przy istniejących ogrodzeniach 
co ułatwiło dostęp do nich osobom postronnym 

— niedostateczne było oświetlenie terenów wymagającwch 
szczegolncej ochrony, zwłaszcza w ukolicy obiektów Ma 2: — 
zynowych, 


+ 


— brak było należytego zabezpieczenia pomieszczeń maga- 
zynowych przed włamaniami; w oknach i innych otwo- 
rach magazynowych nie było krat, 

— nieprawidłowo przechowywano lub przekazywano klucze 
magazynów itp. 

Zanotowano nawet przypadki pozostawiania wartościo- 
wych materiałów, urządzeń i przedmiotów poza obrębem 
zamykanych bądź strzeżonych pom.eszczeń. Stwierdzono tak- 
że niewprowadzenie zakazu wchodzenia osób niezowołanych 
do magazynu lub nieprzestrzeganie wydanego zakazu. a tak- 
że pozostawianie materiałów 1 surowców w nieodpowiednich 
pomieszczeniach. wskutek czego były one narażone na ni- 
szczące dzialanie warunków atmosferycznych. 

Ne można tego stanu wytłumaczyć niczym innym, jak 
tviko niedbalstwem kierowników jednostek gospodarczych, 
w których te zaniedbania stwierdzono. Zbudowanie lub na- 
prawa ogrodzenia czy podręcznego magazynu, odpowiednie 
zamknięcia, okratowanie okien magazynowych lub wykona- 
nie innych elementarnych zabezpieczeń mien:a nie wymaęa 
przecież większych środków finansowych. Zabezpieczenia te 
można wykonać. systemem gospodarczym. Straty wynikłe 
z braku zastosowania elementarnych Środków ochrony mie- 
nia są, jak wskazuje doświadczenie, wielokrotnie większe 
od kosztów wprowadzenia tych zabezpieczeń. Występowanie 
takich zaniedbań stwarza okazję i wręcz zachętę dla wszel- 
kiego rodzaju elementów zdemoralizowanych. potencjalnych 
złodziei. Nie zawsze przy popełnieniu kradzieży są stosowane 
wyvralinowane metody, nie zawsze złodzieje mają szczególne 
umiejętności. W opisanych warunkach wystarczą najprost- 
sze sposoby. 

Poważne zastrzeżenia budzi funkcjonowanie straży prze- 
mysłowej w niektórych zakładach. W jednym z zakładów 
wcj. krakowskiego stwierdzono, że systematyczne kradzieże, 
dokonywane przez długi okres, możliwe były głównie wsku- 
tok nierzetelnego bądź niedbałego i nieudolnego wykonywa- 
nia obowiązkow przez strażników sprawujących kontrolę 
przy bramacii wyjazdowych zakładu. Mimo iż dokonywano 
notorycznych kradzieży produktów w oryg nalnych pojemni- 
kach. wywożąc je transporiem zakładowym. straż przemy- 
słowa nie ujawniia ani jednego przypadku. Wykryła to do- 
piero MO. Również w czasie doraźnych kontroli w niektó- 

rych innych zakładach wykryto więcej kradzieży, niż wy- 
krvwała straż przemysłowa. Jest to min. wynik zatrudnienia 
na etatach strażników osób w podeszivm w .eku, o słabej 
już sprawności psychofizycznej, a w dodatku nie posiadają- 
cych odpowiedniego przeszkolenia ani w zakresie znajomo- 
ści dokumentów przewozowych i przepustek towarowych, ani 
materiałoznawstwa. Uniemożliwia im to przeprowadzenie od- 
powiedniej koniroli przy bramie zakładu. 

Istotne znaczenie profilaktyczne ma systematyczny przegląd 
kadr kierowniczych oraz osób pełniących funkcje związane 
z materialną odpowiedzialnością i przesunięcie do innej pra- 
cv wszystkich tych, którzy pope!nili wcześniej przestępstwa 
sospodarcze. oraz pociągnięcie do odpowiedzialności służbo- 
ej osób winnych ich zatrudnienia. W ostatnim okres'e ujaw- 
niono na terenie całego kraju wiele osób uprzednio kara- 
nych za przestępstwa popełnione Z chęci zysku, zatrudnio- 
nych na stanowiskach kierowniczych lub związanych z ma- 
terialną odpowiedz.alnością. 

Te i podobne niedociągnięcia oraz zaniedbania w zakresie 
ochrony mienia. choć nie są powszechne i wystąpiły tylko 
w niektórych zakładach, stanowiącycn w sumie kilkanaście 
proc. ogólnej ilości kontrolowanych zakładów. powinny być 
niezwłocznie usunięte. Kadra kierownicza w tych zakładach, 
na co dzień zaabsorbowana realiżacią planowych zadań pro- 
dukcyjnych. nie zawsze dostrzega obiektywny związek mię- 
dzy zaniedban.ami w techniczno-organizacyjnym zabezpie- 
czeniu zakładu przed kradzieżami i marnotrawstwem micnia 
a niebezpieczeństwem nadużyć gospodarczych. Związek ten 
s'aie się najczęściej widoczny, niestety, dopiero po ujawnie- 
niu poważnych nadużyć. Konieczne jest zalem stałe do- 
kształcan e zakładowych kadr kierowniczych w zakresie za- 
po>biegania przestępstwom gospodarczym. a zwłaszcza kon- 
sek wentne rozliczanie tych kadr z wypełniania obowiązków 
prawidlowego zabezpieczenia zakładów. Poważne zadania w 
tej miecze miują do spełnienia organy kontroli wewnętrznej 
i zeu”nętrznej. 

Dużą aktywność w zakresie inspirowania i organizowania 
sxoordynowanych działań profilaktycznych przejawiają ostat- 
nio instancje i organizacje partyjne. Spełniają one ważną 
reie zwłaszcza w zakresie stosowania także innych. niż tech- 
niczno-organizacyjne, środków profilaktycznych, w istocie 
decydujących o powodzeniu całej sprawy. a mianowicie 
środków wychowawczych. Problematyka ta będzie przedmio- 
tem nasiopnej publikacji. 


Do Czytelników 


Jak wypadł 1973 rok w 
naszym piśmie? Na to py- 
tanie odpowie Rada Redak- 
cyjna na najbliższym posie- 
dzeniu, formułując przy 
tym wynikające z oceny 
wnioski i zalecenia dla zes- 
połu redakcyjnego na rok 
bieżący. Ważnym  elemen- 
tem oceny są uwagi Czytel- 
ników — niekiedy krylycz- 
ne. a zawsze życzliwe. które 
staramy się uwzęąlędniać w 
planowaniu kolejnych nu- 
merów „Życia Partii". 


Główne kierunki pracy 
redakcji „ŻP” w roku ubie- 
głym wyznaczały wnioski 
ze styczniowej narady ak- 
tywu partyjnego i gospo- 
darczego, wzmożone tempo 
działalności instancji i or- 
ganizacji w okresie przygo- 
towań do I Krajowej Kon- 
ferencji PZPR, przebieg sa- 
mej Konferencji i jej usta- 
lenia. W centrum uwagi 
„Życia Partii” znajdowały 
się problemy doskonalenia 
stylu i metod pracy instan- 
cji i organizacji partyjnych 
w celu umocnienia kierow- 
niczej roli PZPR w każdym 
środowisku społecznym i 
zawodowym, podniesienia 
aktywności jej szeregów i 
rozwijania przodownictwa 
członków partii. 


Tym sprawom poświęco- 
ne były m.in. trzy dyskusje 
zorganizowane przez redak- 
cję z udziałem terenowych 
działaczy partyjnych. Były 
to: „Potrzeba twórczego 
niepokoju”, „I sekretarz KP 
bohaterem literackim” (na 
marginesie książki J. Wa- 
wrzaka „Linia”) oraz „Kim 
jesteś. towarzyszu”. Spot- 


kały się ene z żywym od- 


dźwiękiem i wniosły, jak 
sądzimy, istotny wkład w 
upowszechnianie dobrych 
doświadczeń. kształtowanie 
zaangażowanych postaw i 
krytykę negatywnych zja- 
wisk i tendencji w życiu 


partyjnym. Innowacją, Żży- 


czliwie przyjętą przez Czy- 
telników. było wydanie nu- 
meru czerwcowego pod ha- 
słem „Partia nie ma urlo- 
pu”. Tę formę prezentowa- 
nia jednorodnych tematy- 
cznie problemów, naświet- 
lonych z różnych punktów 
widzenia, będziemy się sta- 
rali kontynuować. 


Omawiając szeroko poję- 
tą problematykę społeczno- 
„gospodarczą, udzielaliśmy 
sporo miejsca działalności 
zakładowych POP w zakrc- 
sie uruchamiania rezerw, 
lepszej organizacji pracy. 
podnoszenia jej wydajności, 


poprawy gospodarki mate- 
rialowej. Na liście zeszłoro- 
cznych autorów jest 20 se- 
krelarzy KZ. 


W ogóle w stosunku do 
1972 r. wzrosła na łamach 
„ZP” Ilość publikacji dzia- 
łaczy terenowych. W dwu- 
nastu numerach zamieściili- 
śmy m.in. artykuły 26 auto- 
rów — członków i pracow- 
ników instancji wojewódz- 
kich (w tym 14  sekreta- 
rzy KW), 42 sekretarzy i 
pracowników KP oraz 43 
aktywistów KZ, KG i POP. 


Nakład „Życia Partii” e- 
siągnął ok. 83 tys. egz., przy 
czym nasz zeszłoroczny apet 
do instancji i organizacji 
partyjnych o zainteresowa- 
nie się zwiększonym ekspe-* 
rymentalnie nakładem w 
sprzedaży kioskowej przy- 
niósł rezultaty. Sprzedaż w 
kioskach wzrosła dwukro- 
tnie. W prenumeracie „ŻP” 
nadal pierwsze miejsce zaj- 
muje woj. katowickie (11.6 
tys.), ale na drugim znajdu- 
je się już woj. kieleckie 
(9.2 tys.). 


Geograficzne _ rozmiesz- 
czenie materialów opubli- 
kowanych w 1973 r. nie 
wykazuje poważniejszych 
zmian. Co prawda najwię- 
cej pozycji omawiało spra- 
wy warszawskiej organiza- 
cji wojewódzkiej (23). ale 
Warszawa-miaasto 1 Lubłin 
(po 20), Katowice (18) i 
Gdańsk (17) są nadal w czo- 
_łówce. Poprawiliśmy w ste- 
sunku do 1972 r. zainiere- 
sewanie Wrocławiem 
zaniedbaliśmy natomiast 
Bydgoszcz t Szczecin. 


Do usuwania tych i in- 
nych zaniedbań i słabości 
pisma musimy zabrać się 
energiczniej. Nas również 
powinno być stać na więcej 
i lepiej. 


Wkroczyliśmy w rok 
30-lecia Polski Ludowej. 
Nowe perspektywy rozwo- 
ju spoleczno-gospodarczego 
kraju, ukazane przez I Kra- 
jową Konferencję PZPR, 
nakazują zdwojenie wyslł- 
ku. Oczekuje nas poważna 
kampania — wymiana łęgi- 
tymacji partyjnych. 


W marcu br. minie 25 ro- 
cznica wydania pierwszego 
numeru ..Życia Partii”. Ju- 
bileusz zobowiązuje.  Sta- 
wiając sobie wyższe wyma- 
gania. będziemy dążyli do 
tego. aby zamieszczane na 
łamach ..ŻP” publikacje od- 
powiadały aktualnym  po- 
trzebom i zadaniom partii I 
rytmowi przey partyjnej. 


1), | 
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Kierownik Wydziału Ustawodawstwa Pracy CRZZ 
a CCC 


K 


która jest warunkiem efektywności 


ażda praca zespołowa wymaga zsynchronizowania wysiłków wszystkich pra- 
cowników, a zatem przestrzegania ustalonego porządku, ustalonej dyscypliny, 
działania całego zakładu pracy. Kształtowanie 


"się dyscypliny pracy jest wynikiem oddziaływania różnego rodzaju czynników, a w 


tym również przepisów prawnych. 
Projekt nowego Kodeksu Pracy 

dziedziny. Istotne znaczenie ma tu 

ków stymulujących należytą pracę 


dyscypliny pracy. Potraktowanie w proje 


zawiera szereg norm prawnych również z tej 
określenie obowiązków pracowniczych i środ- 
oraz ustalenie odpowiedzialności za naruszenie 
kcie Kodeksu tego ważnego problemu w 


sposób całościowy pozwala przypuszczać. że nowe prawo pracy będzie skuteczniej 


niż dotychczasowe sprzyjać umocnieniu 


Na wstępie trzeba zwrócić uwagę na 
art. 1, który wyraźnie stwierdza, że Ko- 
deks jest zbiorem praw i obowiązków 
pracowniczych i służy umacnianiu Sso- 
cjalistycznych stosunków w pracy. 
Stwierdzenie to wskazuje, że prawa i o- 
bowiązki pracowników stanowią wza- 
jemnie warunkującą się całość. 


Obowiązki pracowników... 


Dla zapewnienia dyscypliny pracy ko- 
nieczne jest j a s ne określenie obowiąz- 
ków pracownika i zakładu pracy. Prze- 
strzeganie ich jest istotnym elementem 
socjalistycznej praworządności w sto- 
sunkach pracy. 


W projekcie Kodeksu mówi się, że 
„pracownik jest obowiązany wykony- 
-vać pracę sumiennie i ze starannością, 
jakiej wymaga rodzaj pracy, przestrze- 
gać dyscypliny pracy oraz stosować się 
do poleceń przełożonych, dotyczących 
wykonywania pracy”, a także że winien 
on „dążyć do uzyskiwania w pracy jak 


najlepszych wyników i przejawiać w. 


tym celu odpowiednią inicjatywę oraz 
dbać o dobro zakładu pracy i jego mie- 
nie”. Takie sformułowanie obowiązków 
ma sprzyjać procesowi integracji pra- 
cownika z zakładem. a w rezultacie — 
przejawianiu szczególnej troski © 
współne dobro, jakim jest zakład pra- 
cy. Wprowadzenie obowiązku wykony- 
wania pracy w sposób staranny i su- 
mienny prowadzić będzie do wytworze- 
nia etyki zawodowej, której synoni- 
mem ma być „dobra robota”, świad- 
czona przez każdego pracownika bez 
względu na zajmowane stanowisko lub 
wykonywaną funkcję. 
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ładu i dyscypliny pracy. 


Pracownik jest obowiązany przestrzegać 
obowiązującego w zakładzie czasu pracy i 
wykorzystywać go w sposób najbardziej e- 
fektywny; przestrzegać ustalonego w zakła- 
dzie porządku oraz przepisów i zasad bhp: 
dbać o dobro zakładu pracy, przestrzegać 
tajemnicy służbowej, chronić mienie zak- 


ładu i używać go zgodnie z przeznaczenieni; 


przestrzegać socjalistycznych zasad wspól- 
życia w zakładzie. 


W katalogu konkretnych obowiązków 
pracowniczych wymienia się na pierw- 
szym miejscu obowiązek świadczenia 
pracy w ramach obowiązującego czasu 
pracy, w sposób najbardziej efektywny, 
a zatem stawienia się do pracy w czasie 
ustalonym przez zakład oraz w stanie 
zdolności do wykonywania pracy dane- 
go rodzaju. Dlatego też pracownik po- 
winien np. wstrzymać się od używania 
alkoholu także poza pracą, jeżeli to 
wpływa na jego zdolność do pracy. na- 
tomiast picie alkoholu w czasie pracy 
określa Kodeks jako ciężkie naruszenie 
podstawowych obowiązków pracowni- 
czych. 


.j zakładu 


Istotne znaczenie dla wywiązywania 
się pracownika ze swych obowiązków 
ma stworzenie odpowiednich warunków 
przez zakład pracy. Zakład pracy jest 
obowiązany: organizować pracę w Spe- 
sób zapewniający pełne wykorzystanie 
cząsu pracy, jak również osiąganie przez 
pracowników, przy wykorzystaniu ich 
uzdolnień i kwalifikacji. wysokiej wv- 
<ajności i należytej jakości pracy: po- 
pierać socjalistyczne współzawodnictwo 
pracy. a tekże wynalarcześć pracewni- 
czą i dokonywanie przez pracowników 


usprawnień w pracy, oraz udzielać im 
pomocy w tym zakresie; zapewnić od- 
powiednie warunki bhp; czuwać nad 
przestrzeganiem porządku i dyscypliny 
pracy. 


Do ekonomicznych środków, mają- 
cych służyć umacnianiu dyscypliny pra- 
cy, należy wyrażona w Kodeksie za- 
sada, że wynagrodzenie przysługuje tyl- 
ko za czas przepracowany i za pracę 
wykonaną należycie. Pracownikowi nie 
przysługuje wynagrodzenie za pracę, 
która z jego winy została wadliwie wy- 
konana. 


Nagrody i kary 


W myśl projektu pracownikom, któ- 
rzy przez wzorowe wypełnianie obo- 
wiązków. przejawianie inicjatywy i 
podnoszenie wydajności oraz jakości 
pracy przyczyniają się szczególnie do 
wykonywania zadań zakładu, mogą być 
przyznawane wyróżnienia i nagrody. 


W sytuacjach, w których zachowanie 
się pracownika świadczy o braku zdv- 
scyplinowania, zakład pracy może 2a- 
stosować wobec pracownika różnego 
rodzaju rygory, zależne od rodzaju i wa- 
gi przekroczenia. Przy ustalaniu tych 
rvgorów przyjęto zasadę, że powinny o- 
ne w pierwszym rzędzie oddziaływać 
wychowawczo na pracownika oraz jego 
kolektyw. 


W tym względzie Kodeks przewiduje 
środki upominawcze (upomnienie i na- 
gana) i kary pieniężne, ale tylko za nie- 
które przekroczenia o dużej szkodliwoś- 
ci społecznej, a mianowicie: — nieprze- 
strzeganie przepisów bhp, stanowiące 
zagrożenie dla samego pracownika lub 
współtowarzyszy pracy: naruszanie 
przepisów przeciwpożarowych, stanowi 
ono bowiem zagrożenie mienia zakła- 
du. a nieraz ponadto zagrożenie zdreo- 
wia, a nawet życia zatrudnionych (przy 
kładów w tej mierze mieliśmy w ostat- 
nim okresie chyba aż za wiele); nieu- 
sprawiedliwioną absencję. stanowiącą 
drastyczne naruszenie obowiązków wy- 
nikających ze stosunku pracy, a takze 
stawienie się do pracy w stanie nie- 
trzeźwym lub spożywanie alkoholu w 
czasie pracy. O szczególnej szkodliwości 
tvch przekroczeń chyba nie ma potrze- 
bv nikogo przekonywać. Wysokość tych 
kar została urealniona i ustalona w ta- 
ki sposób, aby stanowiły one rzeczy- 
wistą dolegliwość dla sprawcy. Prze- 
widuje się, że kara pieniężna za szcze- 
gólne przekroczenie może wynosić kwo- 
te równą  jednodniowemu zarobkowi 
pracownika, a łączna suma wymierzo- 
nych kar — 1/10 wynegrodzenia przy” 
padającego pracownikowi za dany ©- 
kres. Stanowi to uzasadnione społecznie 
zaostrzenie odpowiedzialności pracow- 
ników. 


Zaostrzając odpowiedzialność za pr”e- 
kroczenie dyscypliny pracy, ustalono 
jednocześnie zasady postępowania Za- 
bezpieczające praworządność na Un 
odcinku oraz wprowadzono Środki 23- 
chcęcające ukaranego pracownika © 
dobrej pracy. 


Ze wzgledu na to, że kara przyne 
efekty wychowawcze, jeśli zostanie w'" 
mierzona szybso —  urzvięto 2. tvg£OT- 
niowy termin, liczony ©ed  uzyskad:a 
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przez zakład pracy wiadomości o po- 
pełnieniu przekroczenia. Po upływie te- 
go terminu zastosowanie kary nie bę- 
dzie dopuszczalne. 


Wymierzanie kar należy do wyłącz- 
nvch uprawnień dyrektora zakładu pra- 
cy, przy czym kara może być nałożona 
tylko po uprzednim wysłuchaniu pra- 
cownika. Jako środek odwoławczy prze- 
widuje się możliwość wniesienia sprze- 
ciwu przez ukaranego. Decyzja o uw- 
zelednieniu lub odrzuceniu sprzeciwu 
będzie podejmowana przez kierownika 
w porozumieniu z radą zakładową. Ta- 
kie rozwiazanie jest rezultatem założe- 
nia. że wszystkie decyzje w sprawach 
pracownika mają koncentrować się w 
zakładzie pracv. Proponowana regula- 
cja ma na celu również zapewnienie 
kierownikowi uprawnień koniecznych 
dla umocnienia ładu i porządku w za- 
kładzie pracv. przy zachowaniu niez- 
bednej kontroli ze strony związków za- 
wodowych. 


Kary będą wpisywane do akt perso- 
nalnych. zapisy, te będą skreślane pe 
roku nienaganncj pracy (a także wcześ- 
niej — w razie osiągnięć w pracy i nie- 
nesannego zachowania sie pracownika). 
Ma to zachęcić pracownika do zwięk- 
szenia wkładu pracy, dzięki czemu mo- 
ga zostać usuniete pewne ujemne kon- 
sekwencje popełnionego przekroczenia. 


W razie wyjątkowo rażących naruszeń 
cbowiazków pracowniczych przewiduje 
sę możliwość rozwiązania umowy o 
pracę z winv pracownika — bez wvpo- 
wicdzenia Sa to czyny, które zakłócając 
funkcjonowanie zakładu. wvrządzają 
szkodę także interesom rzetelnie pra- 
cujacej załogi Nie można zatem wyma- 
gać, abv kierownictwo zakładu i załoga 
telerowały sprawców tych wykroczeń. 


Ponadto przewiduje się, że samowol- 
ne uchylanie się od pracy może bvć 
rotraktowane jako porzucenie pracy 
przez pracownika. Jest przecież oczy- 
wiste. że pracownik. który uchyla się od 
wypełnienia podstawowego obowiązku. 
«wvnikajacego z umowy o pracę (tj. 
świadczenia pracv), samowolnie 
nie dopełnia umowy. Czyn taki stanowi 
poważne naruszenie nie tylko obow!:ą72- 
ku pracowniczego. ale także ciążącego 
na każdvm cbywatelu konstytucyjnego 
obowiązku szanowania porządku praw- 
nevo. 


Rozwiązanie umowv o pracę z przy- 
czyn zawinionych przez pracownika na- 
Gal pociągać bedzie za sobą obniżenie 
na jeden rok wymiaru urlopu wypo- 
tzynkowego. a porzucenie pracy będzie 
powodowało. że przy określaniu stażu 
pracy, warunkującego uprawnienia ur- 
enowe. pomijać się będzie okres pracy 
zakończonej porzuceniem pracy. 


Dotychczasowy przebieg przeprowa- 
dwnvych w różnych środowiskach zawo- 
iowych konsultacji nad projektem Ko- 
Geksu Pracy wykazał. że zaproponowa- 
re rozwiązania prawne, regulujące 
wzajemne stesunki między pracowni- 
zami a zakładem pracy, spotykają się z 
powszechną aprobatą, zabezpieczają bo- 
wiem w szeroko pojętym interesie spo- 
łecznym podstawowe prawa i obowiązż- 
k: zarówno pracowników, jak i zakła- 
cow pracy, - 


dniu 23 czerwca 1973 r. Sejm PRL 
uchwalił ustawę o zasadach two- 
rzenia i podziału zakładowego funduszu 
nagród oraz zakładowych funduszów 
socjalnego i mieszkaniowego. Która 
zmienia funkcjonujący 15 lat system 
tworzenia i podziału funduszu zakłado- 
wego i stanowi ważny element procesu 
doskonalenia polityki społecznej. Za- 
miast jednego zakładowego funduszu, 
dzielonego na trzv podstawowe cele: 
nagrody roczne, działalność socjalną 
oraz potrzeby mieszkaniowe, wprowa- 
dza się trzy odrębnie tworzone fundu- 
sze zakładowe: nagród, socjalny i mie- 
szkaniowy. 
Svstem dotychczasowy odegrał pozy- 
tywną rolę na określonym etapie roz- 
woju gospodarki narodowej. Bvł czvn- 
nikiem pobudzającym zainteresowanie 


aktywu zakładowego i całvch załóg 
efektywnością gospodarowania, wpłv- 


wał na kształtowanie nawyków kolek- 
tvwnego gospodarowania wspólnie wv- 
twarzanymi środkami. Jednakże w mia- 
rę upływu lat coraz bardziej dawały o 
sobie znać wady systemu, wynikające 
przede wszystkim z jego związania z 
syntetyczaymi wskażnikami finansowy- 
mi ustalanvmi w Sposób dyrektywny. 
Potęgowało to tendencje do ukrywania 
rezerw, aby przy zaniżonej dyrektywie 
łatwiej uzyskać korzystne wyniki finan- 
sowe i prawo do większych odpisów. 
Z drugiej strony osiągnięcie określo- 
nej rentowności — a zatem odpowied- 
niego poziomu odpisu na fundusz za- 
kładowy — zależało od wielu czynni- 
ków, na które przedsiębiorstwa nie 
zawsze miały dostateczny wpływ (zmia- 
na struktury asortymentowej produk- 
cji. zmiana jakości lub cen surowców i 
materiałów użytych do produkcji, 
zmiana cen gotowych wyrobów, roż- 
szerzenie działalnosci usługowej i wie- 
le innvch). 

Powodowało to nieuzasadnione w od- 
czuciu załóg różnice w kwotach nalicza- 
nvch na fundusz vakłudowv w poszcze- 
golnych latach. W przypadku gorszych 
wyników starano się eksponować 
wpłvw czynników od przedsiębiorstwa 
niezależnych i występowano do jedno- 
stek nadrzędnych o środki wyrównujące 
fundusz zakładowy przynajmniej do po- 
ziomu roku minionego. Ponieważ obick- 
fywna ocena przyczyn posorszonia WY- 
ników finansowych nie jest łatwa, na 


ogół wystąpieria takie załatwiano po- 
zytywnie. Oczywiście, stępiało to bodź- 
cowy charakter funduszu zakładowego. 

Z biegien. lat ukształtowały się także 
znaczne różnice w wysokościach odpi- 
sów zarówno między poszczególnymi 
gałęziami it branżami, jak i między za- 
kładami tej samej branży. Powodem 
było założone w przepisach zróżnicowa- 
nie stopy odpisów podstawowych i do- 
datkowych w stosunku do planowanego 
funduszu płac oraz różne możliwości 
przedsiębiorstw w zakresie poprawy 
dyrektywnych wskaźników  finanso- 
wych. W rezultacie powstawały dyspro- 
porcje między możliwościami zapokaja- 
nia potrzeb socjalno-bvtowych i mie- 
szkaniowvyvch w poszczególnych zakła- 
dach oraz wysokościami wypłacanych 
nagród rocznych. Było to niezrozumiałe 
— szczególnie dla dobrze pracujących 
kolestywów pracowniczych — i odczu- 
wane jako społecznie niesprawiedliwe. 
W świadomości pracownika związek po- 
niędzy jego indywidualną pracą a 
kształtowaniem się nie zawsze zrozu- 
miałych syntetycznych wskaźników fi- 
nansowych. określających wysokość 
funduszu zakładowego dla całego 


przedsiębiorstwa i nagrody indvywidual- 


nej — był bardzo odiegły. 

Te przyczyny spowodowały. że z bie- 
siem lat rola funduszu zakładowego ja- 
ko systemu zbiorowej zachętv do mak- 
symalizowania efektów pracy przedsie- 
biorstw coraz bardziej zanikała 

Wprowadzane jednocześnie zmiany w 
systemie funkcjonowania  vospodarki 
narodowej, a przede wszystkim odej- 
ście od ustalania dyrektywn=ch wskaż- 
ników finansowych w plan'ch przed- 
siębiorstw. stworzyły konieczność wy- 
eliminowania tego kryterium. 

A więc zarówno coraz bardzo] i pow 
szechniej krytykowane społeczne mac 
kamenty dotychczasowego svstemu 
tworzenia i podziału funduszu zakłado- 
wego. jak i obiektywne czynniki wy- 
nikające ze zmian w systemie pianowa- 
nia i zarządzania. doprowadziły do 
opracowania nowych zasad tworzenia i 
podziału zakładowego funduszu nagrod 
oraz zakładowych funduszów socjalne- 
BO Ii MieSZzkanioweko. 

Dzięki przekształceniu  dotvchczaso- 
weuvo funduszu zakładowego | innych o 
podobnym charakterze w Gzy ediebnie 
tworzone zbkwidowana została WzeCON= 
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na „konkurencyjność” poszczególnych . 


kierunków wydatkowaria środków z 
funduszu zakładowego. Dotychczas je- 
dynie fundusz mieszkaniowy zasilany 
był obligatoryjnie kwotą nie mniejszą 
niż 1/4 funduszu zakładowego. Pozosta- 
łe były w stosunku do siebie konkuren- 
cyjne. Przeznaczenie większych sum na 
działalność socjalną ograniczało wyso- 
kość nagród indywidualnych i odwrot- 
nie. Na tym tle przy podziale funduszu 
niejednokrotnie dochodziło do ostrych 
spięć, nieporozumień i przetargów. 
Odchodzimy od założonego i nie zaw- 
sze zrozumiałego przez pracowników 
naliczania funduszu zakładowego w za- 
leżności od wyników pracy całych 
przedsiębiorstw, mierzonych syntetycz- 
nymi wskaźnikami finansowymi. Zakła- 
dowy fundusz nagród tworzony jest 
obecnie w procentowym odpisie w sto- 
sunku do funduszu płac i wliczany w 
ciężar kosztów zakładów pracy. Trze- 
ba tu wyraźnie podkreślić, że nie ozna- 
cza to rezygnacji z bodźcowego cha- 
rakteru funduszu nagród Występuje on 
w postaci zależności tempa jego przy- 
rostu od tempa przyrostu funduszu płac. 
Przyjęta zasada naliczania zakłado- 
wego funduszu nagród na podstawie 
planowanego osobowego funduszu płac, 
skorygowanego z tytułu wzrostu pro- 
dukcji (zgodnie z zasadami bankowej 
kontroli i korekty funduszu płac), wią- 
że wysokość funduszu nagród ze wzrę- 
stem ilości i jakości produkcji Jesz- 
cze pełniej zależność ta występuje w 


i Pożyteczne inicjatywy 


Z inicjatywy KZ PZPR, Zarządu Zakładowego ZMS 


nowym systemie ekonomiczno-finanso- 
wym, stosowanym w tzw. jednostkaeh 
inicjujących. Przyrost funduszu płac 
jest tam, jak wiadomo, powiązany bez- 
pośrednio z przyrostem produkcji doda- 
nej, który odzwierciedla poprawę efek- 
tywności pracy przedsiębiorstwa. 

Bodźcowy charakter nowych zasad 
tworzenia i podziału funduszu nagród 
tkwi także w nowych systemach płaco- 
wych, które umożliwiają stały wzrost 
płacy indywidualnej (a więc podstawy 
obliczania wysokości nagrody rocznej) 
wraz z poprawą wyników działalności 
zakładu pracy. 

Następuje sukcesywne wyrównywa- 
nie w górę poziomu zakładowego fun- 
duszu nagród, tak aby za 1981 rok wszy- 
stkie zakłady uprawnione do tworze- 
nia tego funduszu naliczały go w wy- 
sokości odpowiadającej trzynastej pea- 
sji, tj. 8.5 proc. funduszu płac. Stwo- 
rzony został mechanizm stałego, corocz- 
nego wzrostu wskaźnika odpisu. Wzrost 
ten dotyczyć będzie już funduszu na- 
gród za wyniki roku 1973. Już w cza- 
sie najbliższego podziału zakładowego 
funduszu nagród załogi będą więc dy- 
sponowały większymi kwetami niż za 
wyniki roku 1972. 


« 


Ustawa z 23 czerwca 1973 r. o zasa- 
dach tworzenia i podziału zakładowe- 
go funduszu nagród oraz zakładowych 
funduszów socjalnego i mieszkaniowe- 
go, normując całokształt spraw związa- 
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"gospodarczego zakładu 


nych z tworzeniem i podziałem fundu- 
szu na nagrody roczne, upoważniła jed- 
nocześnie Radę Ministrów do regule- 
wania — w porozumieniu z Centralaą 
Radą Związków Zawodowych — nie- 
których spraw szczegółowych. Na pod- 
stawie rozporządzenia Rady Ministrów 
z października 1973 r. obecnie w za- 
kładach przystępuje się do opracowy- 
nia zakładowych regulaminów podzia- 
łu nagród rocznych. Resulaminy te 
przyjmują Konferencje Samorządu Ro- 
botniczego. a w zakiadach. w których 
one nie działają, rady zakładowe w po- 
rozumieniu z kierownictwem. Ponieważ 
rozporządzenie Rady Mnistrów nie po- 
wtarza spraw uregulowanych ustawą, 
przy opracowywaniu regulaminów trze- 
ba posługiwać się obydwowa aktami 
prawnymi. 

Podstawową intencją nowych zasad 
tworzenia i podziału zakladowege fun- 
duszu nagród jest zapewnienie każde- 
mu solidnie pracującemu członkowi za- 
łogi prawa do nagrody rocznej w peł- 
nej wysokości. Wymogi warunkujące te 
prawo działają na rzecz umacniania sze- 
roko rozumianej dyscypliny pracy. sta- 
bilizacji załóg, 
pracy przedsiębiorstwa. Ważnym zada- 
niem aktywu partyjnego.. społecznego i 
jest wykoczy- 
stanie wszystkich walorów nowych za- 
sad tworzenia i podziału zakładowego 
funduszu nagród. 


BOGDAN MIŁACZEWSKI 


plomy przekazywano jubilatom na uroczystych zebraniach 
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1 Rady Zakładowej w „Famaku” w Kluczborku rozpo- 
częły się eliminacje do III międzywydziałowej olinipiady 
wiedzy społeczno-politycznej, organizowanej pod haslem: 
„Fachowiec — racjonalizatorem”. Każdy uczestnik kon- 


| kursu odpowiada na wybrany przez siebie zestaw pytań 
„z zakresu wiedzy zawodowej, prawa wynalazczego, bhp 


i historii Polski Ludowej. Regulamin przewidajc, że w 
konkursie mogą uczestniczyć tylko pracownicy fizyczni 
nie mający pełnego średniego wykształcenia. Chodzi o za- 


. chęcenie tej grupy pracowników do podnoszenia kwa- 


lifikacji. 


POP w Technikum Rolniczym w Dąbrowicy, pow. bo- 
cheński, powołała zespół partyjny, którego zadaniem jest 
epracowanie programu unowocześnienia szkolnego gospe- 
darstwa rolnego. Inny zespół opracuje kierunki zagospe- 
darowania pobliskiej wsi Chrostowa. 


| s B 


Egzekutywa KZ przy PŹŻM w Szczecinie wręczyła listy- 
-dyplomy kilkuset towarzyszom, którzy od zjednoczenia 
ruchu robotniczego aktywnie działają w PZPR. Listy-dy- 


logów zatrudnionych w zakładach pczemysłowych dziel- 
nicy. Będzie to forum stwarzające socjołogom możliwość 
porównywania badań prowadzonych w różnych zakładach, 
wymiany doświadczeń, wzajemnej pomocy, a także współ- 
nej pracy na rzecz całej branży i dzielnicy. 


s * s 


Organizacja partyjna Uniwersytetu Jagiellońskiego w 
Krakowie wychodzi poza mury uczelni W grudniu 1973 r. 
cgzekutywa KU spoikała się z sekrcetarzami POP i KZ 
największych zakładów województwa. Omówiono formy 
więzi nauki z praktyką, sprawy rekrutacji młodziczy ro- 
hoitniczej na uczelnie oraz możliwości wspólnej budowy 
obiektów socjalnych i kulturalnych, które będą zbliżać 
młodzież robotniczą i studencką. 


* * s 


W woj. opolskim dla czołowege aktywu robotniczego 
zorganizowano osiem studiów wiedzy Sspoleczno-politycz- 
nej. Nowością jest zorganizowanie w Opolu kursu dla 
nauczycieli propcdeuiyki nauki e społeczeństwie i wy- 
chowania obywaielskiego oraz Sludium dla pracowników 
organów kontroli. 


NARODOWY FUNDUSZ OCHRONY ZDROWIA SŁUŻY TOBIE 
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inansowanie działalności socjalnej 
w zakładzie, aczkolwiek w ciągu 
osiatnich lat udoskonalone, nie pozba- 
wione było dotychczas wielu istotnych 
słabości. Finansowano ją ze środków 


'. pochodzących z różnych funduszów «6o- 
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cjalnych, odrebnych dotacji budżeto- 
wych oraz środków przekazywanych 
przez załogi z funduszu zakładowego i 
innych. 

Wiele zakładów pracy uzyskiwało 
zbyt małe środki, a były i takie, któ- 
re nie miały w ogóle uprawnień do 
tworzenia funduszów na cele socjalne 
załogi. Prowadziło to do nieuzasadnio- 
nych różnie w odpłatności za świadcze- 
nia lub do uzyskiwania przez pracowni- 
ków -różnych jakościowo Świadczeń za 
tę samą odpłatność. 

Dotacyjny oraz w dużej części uzna- 
niowy charakter środków rodził wie- 
le nieprawidłowości w gospodarowaniu 
oraz pogłębiał dysproporcje w zaspo- 
kajaniu potrzeb socjalnych w poszcze- 
golnych branżach. 


System ten zastąpiony zostaje od 1914 
roku przez nowe zasadv finansowania 
działalności socjalnej. Powinny się one 
przyczynić do zlikwidowania braków, 
które nagromadziły się w poprzednich 
okresach, oraz do lepszego zaspokoje- 
nia potrzeb socjalno-bvtowvch załóg 
glownie na podstawie bardziej racjonal- 
nego wykorzystania przeznaczonych na 
te cele środków. Jest to nieodzowne, 
jeśli się weżmie pod uwagę, że w go- 
spodarce świadczeniami socjałnymi na- 
sromadzone są duże wewnętrzne re- 
zerwy, których pełne zagospodarowanie 
staje się nakazem, jesli chcemy w nie- 
dalekiej przyszłości osiągnąć znacznie 
szybszy rozwój działalności socjalnej. 


Nowe zasady zakładają: 
8 powszechność tworzenia 
funduszu socjalnego, . 
8 stopniowe likwidowanie dysproporcji 
miedzybranżowych i miedzvzakładowych 
w poz.omie uzyskiwanych srodkow na ce- 
ie socjalne, 

BH scalenie w funduszu socjalnym rozżpro- 
szonych dotąd Środków panstwowych ji 
społecznych, ustabilizowanie ich wysoko- 
ści i uniezależnienie od Cczestę xvxmien- 
nych wyników ekonomicznych zakładu, 

8 stworzenie warunków zachęcających za>- 
klady pracy do takich zmian w oOrkaniza- 
cji i zarządzaniu, które by prowadziły do 
zwiększenia efektywności gospodarki za- 
kładowymi urządzeniami socjalny mi, 

8 nadanie działalności socjalnej charakte- 
ru działalności planowej. 


zakładowego 


Zgednie z tym fundusz socjalny two- 
rzony będzia we wszystkich zakładach 
pracy, a więc również w tych, ktore do- 
tychczas go nie miałv. 

łundusz socialny przeznaczony jest 
na finansowanie zakładowej działaino- 


ści socjalnej obejmującej usługi i świad- 
czenia socjalne i kulturalne z zakresu 
wczasów pracowniczych i innych form 
wypoczynku (świątecznego, niedzielne- 
go), turystyki, wczasów dla dzieci i mło- 
dzieży, placówek kulturalno-oświato- 
wych, sportu dlą wszystkich zatrudnio- 
nych i członków ich rodzin oraz renci- 
stów i emerytów — byłych pracowni- 
ków. Z zakładowego funduszu socjal- 
nego nie będą pokrywane wydatki wią- 
żące się bezpośrednio z potrzebami pro- 
dukcji, a więc z zakresu bezpieczeń- 
stw i higienv pracy, zakładowych do- 
mów mieszkalnych, domów zbiorowego 
zakwaterowania, przyzakładowych szkół 
zawodowych, internatów; stołówek i bu- 
fetów, ośrodków służby zdrowia itp. 
Wprowadzony zostaje jednolity dla 
wszystkich zakładów sposób  twoerze- 
nia funduszu socjalnego oraz jednolity 
zakres świadczeń finansowych ze Środ- 
ków zakładowego funduszu socjalnego. 


Dotychczasowe dotacje z budżetu 
państwa Oraz środki przekazywane 
przez załogi z wygospodarowanych 


przez nie funduszów (typu nagrodowe-- 


go) zostaną zastąpione odpisem procen- 
towvm ustalonvm w stosunku do fun- 
duszu płac. Wszystkie zakłady pracy 
uzyskują stały dopływ środków na ce- 
le socjalne i w znanej wysokości. Po- 
zwala to zakładom na prowadzenie 
działalności socjalnej w sposób ciągły 
i planowy. 

Ustalone zostały także zasady stop- 
niowego wyrównywania dysproporcji 
międzybranżowych i  międzyzakłado- 
wych w poziomie zaspokajania potrzeb 
socjalnych. Zakłady pracy, które do- 
tychczas nie tworzyły funduszu socjal- 
nego lub posiadały na cele socjalne nie- 
wielkie środki, uzyskują prawo do co- 
Toczneeo podwyższania odpisu na fun- 
dusz socjalny ustalonego w stosunku do 
funduszu płac aż do osiągniecia 2 proc. 
funduszu płac najdalej w roku 198. 
Naturalnie. nie jest to wskaźnik opty- 
malnv. Wzrost dochodu narodowego i 
wwvzsza efektywność gospodarcza stwo- 
rzą w przyszłości warunki podniesie- 
nia tego odsetka. 

Zakładv uzyskujące dotychczas od- 
pis na fundusz socjalny w wysokości 
powyżej 2 proc. utrzymują go na do- 
tvchczasowym poziomie — mają możli- 
wość wybrania sobie wysokości odpi- 
su z najkorzystniejszego dla siebie 
okresu z lat 1970 — 1913. . 

Rozłożenie dojścia do 2 proc. na pięć 
lat wynika z trudności sfinanowania 
dużych kosztów reformy w krolszyvjn 
czasie. Aby nie roydrabniać przyrasta- 
jących kwot odpisu, przyjęta została 44- 


Sula, że coroczny wzrost odpisu na fun- 
dusz socjalny nie może być mniejszy niż 
0.2 proc. funduszu płac. k 

Scalenie w funduszu socjalnym róż- 
nych środków oraz stworzenie zakładom 
możliwości dobrowolnego przekazania 
radom narodowym złobkow, przedszko- 
li, świetlic szkolnych, a Zakładowi 
Ubezpieczeń Społecznych sanatoriów i 
domów wczasów protilaktycznych, umo+ 
zliwia zrealiaowanie koncepcji poleua- 
jącej na tym, że koszty określonego 
urządzenia socjalnego powinny być po- 
krywane z jednego źródła. Finansowa- 
nie świadczeń socjalnych z jednego źró- 
dła wpłynie na ujawnienie pełnego ko- 
sztu tych usług i należy sądzić, że stwo- 
rzy bodźce do bardziej eiektvwnej go- 
spodarki przez likwidację obecnego roz- 
proszenia organizacyjnego, łączenie do- 
mów wczasowych w większe zespoły or- 
ganizacyjne lub podejmowanie innej 
działalności « koordynacvjnej służącej 
obniżce kosztów. Ujawnienie kosztów 
usługi socjalnej będzie miało również 
duże znaczenie bezpośrednio dla załóg. 
Świadomość wysokości kosztu spowo- 
duje większe niż dotychczas zaintereso- 
wanie prawidłowym  przyznawaniem 
świadczeń socjalnych. jak też zakłado- 
wą gospodarką socjalną. Zasługuje to 
na podkreślenie, ponieważ istnieje dość 
powszechne zjawisko  niedoceniania 
wartości świadczeń socjalnych. 

Nowym zasadom podporządkowane 
zostały zmiany w finansowaniu inwe- 
stycji socjalnych. Polegają one głów- 
nie na centralizowaniu środków inwe- 
stycyjnych w celu wyrównania istnieją- 
cych dysproporcji w poziomie urządzeń 
i świadczonych usług przez poszczegol- 
ne zakłady pracy i branże oraz po- 
prawienia efektywności inwestowania i 
gospodarowania przeznaczonymi na te 
cele Środkami przez powierzenie tej. 
działalności wyspecjalizowanym organi- 
zacjom. 

Zakłady pracy w celu obniżenia kosz- 
tów działalności socjalnej powinny za- 
tem w szerszym stopniu przekazywać 


swoje urządzenia socjalne, zwłaszcza 
domy wczasowe, żłobki, przedszkola, 


sanatoria pod zarząd wyspecjalizowa- 
nych organizacji socjalnych. W więk- 
szym niż dotychczas stopniu powinny 
one koordynować swoją działalność so- 
cjalną z działalnością innych zakładów 
czy branży, do której należą. Do zadań 
zakładu należeć bedzie opracowanie ta- 
kiego programu wykorzystania włas- 
nych urządzeń socjalnych, który by za- 
kładał pełną eksploatację urządzeń. Do 
realizacji tych zadań bedą powoływane 
zakładowe służby socjalne. 

Zgodnie z rozporządzeniem Rady Mi- 
nistrow z dnia 2.X1.1943 r. wszystkie za- 
kłady pracy zobowiązane zostały do 
ujmowania zakładowej działalności so- 
cjalnej w rocznym planie, stanowiącym 
wyodrębnioną część planu jednostki or- 
ganizacyjnej. Plan działalności socjal- 
nej staje się więc składową częścią pla- 
nu produkcyjnego lub usługowego za- 
kładu i podlegać będzie tym wszystkim 
zasadom opracowania, zatwierdzania 4 
realizacji, jakie obowiązują w odniesie= 
niu do planu społeczno-gospodarczego, 

Środki z funduszu socjalnego zostały 
oddane de dvspozycji KSR i rad za» 
kładowych. KSR bedzie ustalać główe 
nie kierunki ich wydatkowania, a ra. 
dv zakładowe typować osoby do ŚWwiads 
czen socjalnych. 
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NA ŁAMACH PRASY ZAKŁADOWEJ 


Gospodarka magazynowa 
czeka na uporządkowanie 


w gazecie Zakładów Radiowych 
kn. Kasprzaka w Warszawie — 
„RADIOWIEC” nr 19/73 — ukazał 
się artykuł Grzegorza Spoerakow- 
skiego pti. „Czy tak być musi, Dwu- 
"głos e magazynach”. Autor przyta- 
cza na wstępie fragment wywiadu 
z dyrektorem Barańskim, który zo- 
stał opublikowany w nr 9/73 „Ra- 
diowca”, a następnie wyjaśnia przy- 
czynę, dla której wraca do sprawy 
gospodarki magazynowej po upływie 
czterech miesięcy od opublikowania 
wspomnianego wywiadu. Oto w 1974 
roku produkcja „Kasprzaka” wzro- 
snąć ma o około 30 proc. Do koń- 
ca 1975 r. na zakładowe inwestycje 
przeznaczona zostanie kwota pół 
miliarda zł. Jak w świetle tego 
przedstawia się przygotowanie za- 
plecza produkcyjnego? W końcu 1973 
r. potrzeba było 1200 m kw. powierz- 
chni magazynowej. Na wolnym po- 
wietrzu ulegają korozji błachy, któ- 
re przed użyciem trzeba wytrawić. 
Podnosi to koszty i angażuje do- 
datkowe eiły produkcyjne. Przed- 
siębiorsbwo radzi sobie w ten soo- 
sób, Że magazynuje część swoich 
materiałów w pomieszczeniach nie 
tylko pozazakładowych, ale także 
poza Warszawą. Pociąga to dodatko- 
we koszty transportu i straty w cza- 
sie przewożenia materiałów. 


G. Sporakowski widzi wyjście z 
sytuacji w szybkiej budowie takiego 
magazynu, w którym można by za- 
stosować na szeroką skalę paletyza- 
cję, czyli zmechanizowane składowa- 
nie wzwyż, oszczędzające powierz- 
chnię magazynową i ciężką pracę fi- 
zyczną. 

Artykuł zilustrowany został dwo- 
ma zdjęciami, które nie wydają do- 
brego świadectwa gospodarce ma- 
gazynowej w ZR im. Kasprzaka. 


. 


„NASZE SŁOWO” nr 47/73 (gaze- 
ta Zakładów Metalowych w Skarży- 
sku-Kamiennej) zamieściło artykuł 
Ryszarda Sokołowskiego pt. „Za ku- 
lisami magazynów”. Autor podkreś- 


la, że adaptacja budynków, moderni- 
zacja dróg i urządzeń oraz parku ma- 
szynowego stawia zakład w rzędzie 
nowoczesnych. Ponieważ produkcja 
opiera się na przetwarzaniu półfab- 


 rykatów w gotowe elementy precy- 


zyjnych maszyn, zdawać by się mo- 
gło, że półfabrykatom poświęca się 


- wiele troski j zainteresowania. Ale — 


zdaniem autora — tak nie jest. 


„Jeśli na gotowy wyrób, np. zmonte- 
wane krosae czy szlifierkę, patrzymy 3 
pietyzmem, to na tysiące odlewów pa- 
trzymy |lekceważąco(...j Na takie ich 
traktowanie wpływ wywiera ogólnie lan- 
sewana teza technołogieczna, że przez 
składowanie odlewów na wolnym 
wietrzu eliminaje się z nich naprężenia 
wewnętrzne. Ale rzecz się ma zgołą 
edwrotnie. Odlewy o dużych  gabary- 
tach poddawane są procesowi wyżarza- 
nia, więc sezomowanie na wolnym po- 
wietrzu nie jest Konieczne. Natomiast 
działanie korozji na setki tysięcy sztuk 
odiewów daje ujemny wpływ, wyma- 
ga wielu środków nakładczych na pia- 
skowaaie i penowne pokrycie odlewów 
farbą ochrenną. Zdarzają się też przy- 
padki, że wżery korozyjne czynią Ood- 
łew nieprzydatny do produkcji." 


Dalej R. Sokołowski stwierdza. że 
właściwa gospodarka magazynowa 
zależna jest od współpracy wielu 
działów. Tymczasem współpraca z 
działem kooperacji ogranicza się do 
informacji na temat przychodów i 
rozchodów materiałów. 


Mankamentem wielkiej wagi jest 
brak dowodów dostaw przy przesył- 
kach wagonowych. Kolejowe listy 
przewozowe dostarczane są z Oopóż- 
nieniem, a dowody od dostawców 
przesyłane pocztą nadchodzą po ty- 
godniu, co stawia magazyniera przed 
faktem dokonanym ! uniemożliw:a 
sporządzenie protokołów szkodo- 
wych. 


Dział ekspedycji troszczy się o to, 
aby wagony do wyładunku nie były 
przetrzymywane. Chwalebna to by- 
łaby rzecz, gdyby nie to. że w prak- 
tyce wpierw wagon wyładowuje sę, 
a dopiero później powiadamia się 
o tym magazyniera. 


Wiele do życzenia pozostawia tuk- 
że obsada kadrowa stanowisk ma- 


gazynowych. Do tej trudnej i mate- 
rialnie odpowiedzialnej pracy kie- 
ruje się nierzadko ludzi o ograniczo- 
nej sprawności fizycznej i w podesz- 
łym wieku. Poza tym dotychczasowy 
podział premii eksportowej i za go- 
spodarkę złomem wywołuje rozgo- 
ryczenie. Za duża jest rozpiętość w 
wysokości tych nagród pomiędzy 
pracownikami umysłowymi a fizycz- 
nymi, na niekorzyść tych ostatnich. 


„Problemów związanych z gospodarką 
magazynową jest dużo i wymagają we- 
wnętrznego omówienia, Dlatego koniecz- 
ne jest powrócenie do dawniej prakty- 
kowanego organizowania narad  robo- 
czych brygadzistów z wydawcami z ma- 
gazynów”. 


w gazecie Fabryki Samochodów 


Małolitrażowych w Bielsku-Białej — 
„Senda” nr 17/73 — ukazał się arty- 
kuł zatytułowany: „Z cyklu: obiek- 
tywne trudności. Trzeba uperząd- 
kować .gospodarkę  materialewą”. 
Artykuł wskazuje, że ciasnota unie- 
możliwia zastosowanie w magazy- 
nach mechanizacji prac przy rozła- 
dunku. Niemal wszystkie pomiesz- 
czenia magazynowe są stare i nie 


przystosowane do tej funkcji. Cia-- 


srota utrudnia pracę i utrzymanie 
porządku. powoduje złe warunki bhp 
i zabezpieczenia przeciwpożarowe- 
go. Składowanie na II piętrze stare- 
go budynku ciężkich łożysk spowo- 
dowało widoczne gołym okiem ob- 
niżenie dźwigarów i niebezpieczne 
pęknięcia stropów. Załamują się i 
wykrzywiają pcd ich ciężarem silne 
konstrukcje stalowe regałów. Prze- 
prowadzona ekspertyza wytrzymało- 
Ści stropu wykazała, że wytrzyma- 
łość ta sięga 500 kg na 1 m kw, 
a tymczasem obciążenie faktyczne 
dochodzi do 1 tony i więcej. 


. 


Z treści tych trzech tylko publika- 


cjj można wyciągnąć wniosek, że. 


z magazynami oraz magazynowa- 
niem surowców i półfabrykatów nie 


"est dobrze. Autorzy sugerują, że 


rozwiązanie istniejących trudności 
może nastąpić jedynie w drodze in- 
westycji, czyli budowy nowych ma- 
gazynów. Nie ulega jednak wątpli- 
wości. że bardzo dużo można zro- 
bić bez inwestycji, tj. w drodze urzą- 
dzania odpowiednich składowisk na 
wygospodarowanych powierzchniach, 
racjonalnego wykorzystania posiada- 
nych powierzchni magazynowych i 
produkcyjnych, zmniejszenia zapa- 
sów do ilości niezbędnych (pozby- 
wając się surowców i półfabryka- 
tów niechedliwych i  niepotrzeb- 
nych). usprawnienia pracy służb za- 
opatrzeniewo-magazynowych itp. Na 
te wszisikie sprawy powinny ba- 
czyć ogn'wa samorządu robotnicze- 
go. a także gazety zakładowe. gdyż 
nieccdpowiednia gospodarka maga- 
zynowa prowadzi do marnotrawstwa 
i poważnych strat materialnych. 


LEKTOR 


CZE Z A RÓ CANAA — KEETRENĘEJC wt a i wi iz m m 
j . ; 
ż CJE . % = ug 4 +37 ię 20 . Po 


+ 


SPRAWY wsi 


I ROL N I CC TW A 


W czwartym roku pięciolatki 


MIECZYSŁAW 
RÓG-ŚWIOSTEK 


zast. członka KC PZPR 


Redaktor Naczelny 
„Chłopskiej Drogi” 


imo serii drapieżnych spekulacji na zbożowych giełdach 

krajów kapitalistycznych i dużej huśtawki cen na zboże 
t komponenty białkowe — ceny pasz treściwych pozostały 
u nas na tym samym poziomie. Dzięki temu rolnicy mogą 
śmiało Ii pewnie realizować swoje plany rozwoju produkcji 
zwierzęcej. 

Opłaca się intensyfikować gospodarkę. Rolnik, coraz bar- 
- dziej zainteresowany w efektywności produkcji, szuka róż- 
nych sposobów jej unowocześnienia. Powstaje wiele cennych 
inicjatyw zmierzających do zmiany tradycyjnych sposobów 
wytwarzania, do stosowania nowych metod umożliwiających 
-. wyższą wydajność i większą opłacalność produkcji. 

'. Na czoło wszystkich poczynań wysuwa się teraz szeroko 
pojęte zadanie zwiększenia gospodarności. 

Skoro bowiem — mimo dobrego urodzaju ł mimo duże- 
go irportu pasz treściwych — mamy nadal napięty bilans 
paszowy, problem zwiększania własnych, gospodarskich za- 
sobów paszowych oraz racjonalnego, jak najefektywniejszego 
żywienia zwierząt (w każdym gospodarstwie) staje się kwestią 
o wielkiej doniosłości ekonomicznej. „Gospodarność” — 
że powołam się na ałowa jednego z przodujących rolników 
z Poznańskicgo — „znaczy teraz coraz więcej, nieraz znacznie 
więcej aniżeli jakość gleby..!” 


Gospodarka paszowa — problem nr 1 


Doświadczenia wielu przodujących gospodarstw dowodzą, 
+ wszędzie mamy jeszcze wielkie, nie wykorzystane możli- 
wości zwiększenia zasobów pasz. Jeden ze sposobów god- 
nych szerokiego upowszechnienia — to wiosenne groma- 
dzenie paszy z zielonki żyta pastewnego. Przodujący rolnicy 
od dawna powiększają w ten sposób swoje zapasy paszowe. 
Druga wielka szansa — to trzy, a nawet cztery pokosy siana 
w ciągu roku. Przykład — Spółdzielnia Produkcyjna w Drzę- 
cinie pow. Słubice). Odkąd gospodarstwo to przy pomocy 
fachowców poczęło starannie nawozić i pielęgnować mało 
wydajne przedtem użytki zielone — doszło do tego, że w 
roku ubiegłym ponad 50 proc. łąk objęto już czterokrotnym 
zbiorem (pierwszy w połowie maja, następne pokosy — co 
6 tygodni). Jedno z najmłodszych, lecz bardzo dynamicznych 
gospodarstw spółdzielczych w Kunowicach (ten sam powiat) 
prowadzi wielkostadny opas bydła i tucz trzody chlewnej 
dzięki intensywnej gospodarce na łąkach i pastwiskach. W 
Toku ubiegłym uzyskano, dzięki racjonalnemu nawożeniu i 


Rolnictwo zajęło bardzo wysoką rangę w polityce partii i w gospo- 
darce kraju. Dla utrzymania wysokiego i wciąż rosnącego pogłowia zwie- 
rząt gospodarskich, w celu poparcia dalszego rozwoju produkcji rolnej 
i zapewnienia jej opłacalności, państwo nasze wśród wielu wysiłków ma- 
jących na celu podtrzymanie produkcyjnego awansu wsi — realizuje na- 
dal (w tym roku szczególnie) kosztowny import pasz. 


czterem pokosom, bardzo wysoki zbiór — 950 q zielonej ma- 
sy z hektara. Rozwiązywanie problemu paszowego —- to tak- 
że właściwe przechowywanie oraz oszczędne i racjonalne 
skarmianie pasz. 

Wydaje się, że w tej dziedzinie mamy największe rezerwy. 
W wielu gospodarstwach zaniedbuje się np. zbiór traw łą- 
kowych, które nie zostały wykorzystane przez wypas, a któ- 
re mogą być z dużą korzyścią zakonserwowane jako kiszon- 
ka na okres zimowy. Bardzo dobre, nieraz rewelacyjne 
efekty osiągają te gospodarstwa, które stosują  kiszenie 
traw łąkowych z żytem. Inny przykład — bynajmniej nie- 
odosobniony: oto gospodarstwo Włodzimierza  Nenemana 
we wsi Wełnica (pow. Gniezno) rozwija się bardzo dy- 
namicznie dzięki temu, że rolnik ten oparł chów  byd- 
ła wysokomlecznego (w tym roku 55 sztuk) na dwóch plo- 
nach w ciągu roku. Najpierw pozyskuje zielonkę z żyta ozi- 
mego, którą przeznacza na kiszonkę, I na tym samym polu 
uprawia potem kukurydzę, także na zakiszenie, której plony 
zielonej masy w roku ubiegłym wyniosły 600 q z ha. Dzięki 
tak pomyślanej produkcji pasz objętościowych produkcja 
zwierzęca jest dobrze zabezpieczona. 

Z każdym rokiem wzrasta zużycie przemysłowych pasz 
treściwych. Jest to zjawisko pomyślne, pod warunkiem jed- 
nak, że wraz z tym racjonalnie wzrastać będzie zaopatrzenie 
we własne pasze w każdym gospodarstwie. 


Wapno na polu 


Zwróćmy przy tym uwagę na taki problem, jak zakwasze- 
nie gleb. Prawda, że w dziedzinie nawożenia mineralnego 
całe nasze rolnictwo osiągnęło wysoki poziom. Wysiewamy w 
przeliczeniu na hektar stosunkowo wysokie dawki nawozów 
azotowych t fosforowych. Tracimy jednak wiele efektów te- 
go nawożenia przez to, że zaniedbujemy obowiązek regular- 
nego wapnowania gleb. Szczególnie ważne jest to na 8le- 
bach lekkich. Przodujący rolnicy z Poznańskiego mówią: 
żaden nawóz azotowy ani fosforowy nie da, nie może dać 
takich rezultatów jak wtedy, gdy zostanie zastosowany na 
glebie wapnowanej, odkwaszonej. Udowodniono, że gleby na- 
wożone nawet obornikiem, lecz nie zwapnowane, dają 0 
30—40 proc. mniejszy plon... 

Wapno realnie poprawia urodzajność gleby, wywiera wiel- 
ki wpływ na efektywność całego nawożenia mineralnego. 
Wapnolubne są pszenice, jęczmień, rośliny motylkowe i strą- 
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czkowe, a także w wielu wypadkach. nasze... poczciwe: Ży- - 


to. NE JE 

Rzecz nienowe, lecz ogromnie ważna z punktu widzenia 
walki o wzrost plonów i zwiększanie zasobów paszowych. 
Musimy podjąć maksimum starań, by zwiększyć tempo i za- 
sięg wapnowania gleb. Kwestia jest w wielu przypadkach 
trudna wskutek znanych trudności transportowych. Mimo 
to — i właśnie dlatego — sprawa ta powinna stanać w cen- 
trum uwagi wiejskich organizacji partyjnych, administracji 
i agronomii gminnej. Najważniejszą dźwignią powodzenia 
sprawy w tym przypadku może być zespolenie wysiłków ca- 
łych wsi, gromad, zespolenie sił i środków dużych kolek- 
tywów ludzkich. Podobnie jak przy odchwaszczaniu pól i sto- 
sowaniu chemicznej ochrony roślin, w dziedzinie tej wysiłek 
jednostki nie wystarczy. Trzeba zwapnować nie jedno pole, 
nie jeden zagon, lecz całe kompleksy pół. Kolektywny, zor- 
ganizowany wysiłek ma tu szezególne znaczenie dla organi- 
zacji transportu i — w miarę możności — dowozu ca- 
łych partii wapna wprost na pole z pominięciem bardzo u- 
ciążliwego, kosztownego i rozproszonego pośredniego skła- 
dowania wapna. 

Oto pole działania organizacji partyjnej we wsi. Przez ta- 
ką — zdawałoby się zwykłą rzecz, której jednak znaczenie i 
wagę doceniają światli, przodujący rolnicy, może POP zdo- 
być uznanie w opinii wsi, praktycznie przyczynić się do 
wzrostu produkcji. 


Kooperacja, czyk współdziałanie 


Wielką, zyskującą na coraz większym znaczeniu dźwignią 

postępu w rolnictwie są różne formy koncentracji i specja- 
lizacji produkcji, jak również różne formy kooperacji między 
gospodarstwami rolnymi. Droga ta zyskuje coraz więcej zwo- 
lenników po prostu dlatego, że rolnicy coraz lepej potrafią 
kalkulować i liczyć. 
"W wielu rejonach kraju spotykamy coraz więcej przykła- 
dów nie tylko zaawansowanej specjalizacji produkcji. Wi- 
dzimy równocześnie, że specjalizacja coraz częściej oeparia 
jest na wysiłkach zespołowych. Powstają różne porozumie- 
nia gospodarcze — w tym spółki rodzinne. Przykład: cztery 
gospodarstwa w Przechowie pod Świeciem łączą swoje grun- 
ty i zakładają rodzinny, duży, wspólny zespół hodowlany. 
Marzy im się wyspecjalizowana produkcja bydła mięsnego na 
dużą skalę. Do zespołu dołącza sąsiad spoza rodziny, mają- 
cy te same ambicje gospodarskie. Rolnicy nie boją się ryzy- 
ka, łączą ziemię i sprzęt w słusznym przekonaniu, że ryzyko 
to — jeśli wystarczy wzajemnego zaufania i wytrwałości — 
opłaci się. Podobne przedsięwzięcia (spółki) nie tylko ro- 
dzinne, także sąsiedakie, powstają w innych wsiach. 

Bardzo interesująco zapowiadają się np. inicjatywy zespo- 
łowych upraw buraków cukrowych w kompleksach (50—100 
ha). Po'wzeba jest matką tych wynalazków. Powstają też 
brygady budowlane przy spółdzielniach kółek rolniczych, 
by gospodarczym sposobem _przyśpieszać modernizację 
wielu starych pomieszczeń dla bydła, trzody i drobiu. 

Pogrudniowa polityka rolna partii otworzyła drogę do wie- 
lu nie znanych przedtem form ekonomicznego partnerstwa 
zarówno między indywidualnymi rolnikami, jak również 
między nimi a gospodarstwami uspołecznionymi, PGR i spół- 
dzielniami produkcyjnymi, gospodarstwami indywidualnymi 
a ośrodkami kółek rolniczych itp. Partnerstwo to osiąga 
różny stopień zespolenia środków produkcji, zawsze jednak 
oparte jest na zasadzie wzajemnych korzyści i obopólnego 
interesu gospodarskiego. 

Zobaczmy np. co się dzieje w PGR Oleśnica w pow. 
Chodzież. Gospodarstwo to od 2 lat prowadzi bardzo korzy- 
stną kooperację z rolnikami indywidualnymi w dziedzinie 
chowu eksportowych bukatów. Rolnicy indywidualni dastar- 


czają gospodarstwu młode sztuki — PGR tuczy je do pełnej 
wagi eksportowej. Niektóre PGR zaczynają kooperować w 
chowie trzody chlewnej, a rolnicy coraz bardziej zaczynają 
sobie chwalić te „spółki”. Coraz lepiej układa się współpra- 
ca przy wymianie materiału siewnego i usługach maszyno- 
wych, zwłaszcza gdy maszyny przychodzą na czas, zgodnie z 
umową. Ta solidność zachęca z kolei obie strony do coraz 
dalszych układów. Działanie takie, oparte na rachunku i 
wzajemnym zaufaniu, zdobywa stale rosnące uznanie ws.. 

Bardżo intercsujące przykłady kooperacji między uspo- 
łecznionym, wielkotowarowym a indywidualnym rolnictwer. 
notujemy w niektórych powiatach woj. poznańskiego — np. 
w powiecie szamotulskim. Zapoczątkowały ten proces spół- 
dzielnie produkcyjne, które miały nadwyżkę wolnych stano- 
wisk w budynkach inwentarskich, rolnicy zaś — nadwyżkę 
materiału wyjściowego do chowu cieląt i prosiąt. Próby 
współpracy na tym polu okazały się bardzo szybko korzystne 
dla obu stron. Obecnie spółdzielnie i PGR-y zawierają jw 
z rolnikami umowy wieloletnie, zapewniając sobie stałą do- 
stawę dobrego materiału wyjściowego. Rolnikom umeżlr- 


wia to przeznaczanie większej liczby sztuk młodych do chowu. 
Ciekawe, że w toku tej współpracy również rolnicy spółdzie|- 
cy, widząc „ekspansywny” rynek zbytu, rozwinęli chów pro- 
siąt na swych działkach przyzagrodowych. 

Materializuje się w tym współdziałaniu nie tylko prze- 
pływ sił i środków materialnych z jednego sektora rolnictwa 
do drugiego, rozwija się w ten sposób także przepływ no- 
wych, postępowych idei, myśli i inicjatyw gospodarskich. 
Rozwijający się ruch kolektywnego współdziałania w indy- 
widualnej gospodarce rolnej służy dobrze jej unowocześnie- 


niu, stwarzając zarazem zdrowe przesłanki do powstawa- 


nia nowoczesnych, socjalistycznych sposobów produkcji w 
rolnictwie. 

Nasze instancje i orzaaiaacje pariyjne powinny ze wszech 
miar popierać ien ruch — konkretnie i rozumnie (nigdy ad- 
ministracyjnie!), zawsze po przyjacielsku i gospodarsku. 

Jest to poważna szansa dla partyjnego działania zmier/a- 
jącego w kierunku przyspieszenia postępu w rolnictwie. Na- 
uczyć się musimy racjonalnie i cierpliwie sterować tymi 
gospodarskimi inicjatywami przodujących rolników i wspie- 
rać ich wysiłki, okazując zawsze zrozumienie dla wymagań 
gospodarczego rachunku. 


O prestiż zawodu rolnika 


Postęp w rolnictwie nie da się pomysleć bez udziału mło- 
dości, Wsród wiciu ważnych zadań partyjnych na wsi win- 


Diśmy mieć zawsze na uwadze stan i perspektywy zaangażo- 
wania młodzieży w gospodarce rolnej. Sprawa jest niewy- 
miierna, lecz niezwykle doniosła z punktu widzenia dnia ju- 
trzejszego. Pamiętajmy, że prócz naturalnego ciągu młodzie- 
ży wiejskiej do przemysłu na gruncie wielkiego postępu w 
industrializacji kraju, mamy za sobą dodatkowo niedobrą 
spuściznę dawnych czasów, kiedy to awans jednostki upatry- 
wano jedynie w możności wyrwania się ze wsi, w ucieczce 
z pracy na roli. 


Z drugiej strony — w miarę wzrostu kultury technicznej 
rolnictwa, jego unowocześniania — zawód rolnika wymaga 
coraz większych umiejętności, praktyki, wykształcenia. Spra- 
wą wielkiej wagi staje się więc to, kto pozostanie w tym 
unowocześnianym rolnictwie, kto będzie gospodarzem jego 
przyszłych, ooraz lepszych form? Ten, kto zostanie z musu 
— czy też wskutek świadomego wyboru? Zdolny, śmiały, 
widzący w zawodzie rolnika swój dobry los, czy ten „naj- 
słabszy”, ostatni z rzędu tych, którym się niec w życiu nie 
pow iodło?... 


właśnie socjalistyczne przemiany w rolnictwie w co- 
raz większym stopniu znoszą owo dawne przekleństwo mor- 
dęgi chłopskiej. a nowoczesność, o którą się bijemy, to nie 
tylko większa wydajność z hektara, lecz i inny, godny, kul- 
turalmy żywot człowieka na wsi. Zawód rolnika już zdoby- 
wa i musi zdobywać coraz większy społeczny prestiż. 

Liczba pracujących w rolnictwie — jak w całym świecie, 
tak i u nas — będzie malała W coraz większym slopniu 
człowieka musi zastępować maszyna, mus! również wzra- 
stać wielkość usług przemysłowych dla rolnictwa. Wzrasta też 
znaczenie wiedzy, wykształcenia i kultury zawodu samych 
rolników. Przyszłość rolnictwa znaleźć się musi w rękach 
mtiodych, wykształconych rolników, zamiłowanych w zawo- 
dzie rolniczym. W tym celu musimy usuwać wszystkie moż- 
liwe przyczyny dawnego 1 aktualnego poczucia degradacji 
zawodu rolnika. Jest wiele spraw z tym związanych, jak wal- 
ka o poszanowanie czasu rolnika, o respektowanie jego in- 
teresu, troska o kulturę pracy naszej administracji, o trak- 
towanie rolnika w urzędzie, w punkcie skupu nie jak pe- 
tenta, lecz jak szanowanego partnera i kontrahenta. 

Nie zapominajmy, iż kultura sprawowania władzy na wsi 
stanowi także istolną dźwignię postępu w przyśpieszaniu 
rozwoju produkcji rolnej. 


Pierwsze 


kroki naj- 
ważniejsze 


WITOLD DANEL 


Sekretarz KW PZPR 
w Opolu 


W kwietniu 1973 roku w woje- 
wództwie opolskim rozpoczęło 
działalność pięć spółdzielni kó- 
łek rolniczych. Wszystkie w po- 
wiecłe brzeskim. Spółdzielnie ob- 
sługują 55 wsi za pośrednictwem 
12 własnych zakładów i 10 fiHl. W 
rejonie działania każdej spółdzielni 
znajduje się około tysiąca gospo- 
darstw i 5 tys. ha użytków rolnych. 
Spółdzielnie mają 245 ciągników (a 
więc średnio około 50 szłuk na 
spółdzielnię) | 46 kombajnów zbo- 
żowych. 


Powołanie 5 spółdzielni na terenie 
jednego powiatu było świadomym 
pociągnięciem organizacyjnym. Umożli- 
wia ono śledzenie od początku i cało- 
ściową ocenę ich działalności w nor- 
malnych warunkach, podczas gdy po- 
woływaniu pojedynczych jednostek to- 
warzyszyło stwarzanie warunków 
uprzywilejowanych. 


Wprawdzie krótki okres działalności 
nie jest dostateczną podstawą do pełnej 
oceny spółdzielni, niemniej już dotych- 
czasowe dokonania zasługują na uwagę. 
Sądze jednak, że zmiany organizacyj- 
ne spółdzielni są najbardziej odczuwa|- 
ne w ich życiu wewnętrznym i dla jed- 
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nostek nadzorujących, natomiast kon- 
sekwencje tych zmian dla wsi i rolni- 
ków dadzą znać o sobie dopiero w przy- 
szłości. 


Prężność organizacyjna spółdzielni 
sprawdzęna została w dwóch najtrud- 
niejszych okresach produkcyjnych na 
wsi, jakimi są żniwa i prace jesienne. 
Sprawne przeprowadzenie  tegorocz- 
nych żniw i prac jesiennych w powie- 
cie brzeskim oraz żywy kontakt urzę- 
dów gninnych z zarządami spółdzielni 
dowodzą, że spółdzielnie są ważnym 
czynzikiem intensyfikacji produkcji 
roinej i istotnym elementem  nowegc 
systemu zarządzania w gminie. A 
rolni- 


Powołanie spółdzielni kółek 


czych spełnia zatem podwójną rolę. Z 


jednej strony służy umocnieniu gminy 
jako ośrodka gospodarczego, z drugiej 
— są one wyrazem przystosowania or- 
ganizacyjnej formy jednostek usługo- 
wych do potrzeb, jakie zrodziły zacho- 
dzące na wsi zmiany. 


O jakich pozytywnych zjawiskach w 
działalności spółdzielni można już mó- 
wić? 


Lepsza organizacja pracy i wprowa- 
dzenie brygadowego systemu pozwoliło 
na lepsze wykorzystanie sprzętu i zwię- 
kszenie ilości usług. W trzech kwarta- 
łach ro:u każdy ciągnik przepracował 
o 200 godzin więcej niż w analogicz- 
nym okresie 1972 roku. Lepsze jest rów- 
nież wykorzystanie pozostałego sprzę- 
tu. Porównując  ł0-miesięczny okres 
pracy w 1972 i 1973 roku widzimy, ze 
spółdzielnie zwiększyły wartość usług o 
21 proc. Zwiększone wykorzystanie 

sprzętu pociągnęło za sobą wzrost ko- 
sztów, który jednak nie wyprzedził 
wzrostu dochodów. 


Oprócz efektów materialnych ważne 
są rownież korzystne zmiany w dyscy- 
plinie pracy i ogólnie pojętej gospo- 
darncści. Poprawiła się opieka technicz- 
na nad sprzętem. Wprowadzony w Spół- 
dzielniach system zarządzania, zbliżony 
do przedsiębiorstw, zapewnił lepsze dy- 
sponowanie sprzętem, tak w ramach 
poszczególnych spółdzielni, jak i między 
nimi, oraz sprawniejsze kierowanie u- 
sługami (i jednostkami) przez PZKR. 


Wiele zrobiono dla poprawy warun- 
ków pracy załóg, co w istotny sposób 
wpływa na stabilizację kadry i jej 
związanie z zakładem pracy. 


Wprowadzone zmiany organizacyjne 
nie spowodowały — co warto zazna- 
czyć — wzrostu zatrudnienia, nie wpły- 
nęły również na zwiększenie liczby pra- 
cowników umysłowvch. 
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Jakkolwiek zmiany, jak podkreśliłem, 
odnoszą się do wewnętrznej organizacji 
jednostek usługowych, mają one .zna- 
czenie dla działalności na zewnątrz. 
Aktyw społeczny i gminna służba rol- 
na przeprowadziły z ponad stu rolnika- 
mi rozmowy na temat porównania ja- 
kości usług w latach poprzednich z o- 
becnie wykonywanymi przez spółdziel- 
nie. Otóż połowa rozmówców uważa, że 
nastąpiła poprawa w organizacyjnej 
stronie usług. Rolnicy podkreślają peł- 
niejszą realizację zamówień, poprawę 
terminowości realizacji usług i rozsze- 
rzenie ich zakresu. Z. negatywnych 
stron działalności społdzielni rolnicy 


„wymienili niepełne wywiązywanie się 


z przyjętych zamówień i nie najlepszą 
sprawność sprzętu. Pamiętajmy jednak, 
że spółdzielnie pracują praktycznie na 
tej samej bazie materialnej co poprzed- 
nie jednostki. 


Co wynika z pilnej obserwacji do- 
tychczasowych poczynań spółdzielni? 


Po pierwsze — dokonywana reorga- 
nizacja unaoczniła wyraźnie problem 
braku w kółkach rolniczych dostatecz- 
nej ilości kwalifikowanych kadr. Szcze- 
gólnie jaskrawo zaznaczył się brak 
traktorzystów. Nie możemy jednak w 
nieskończoność kwitować sprawy stwier- 
dzeniem, że traktorzyści przechodzą do 
przemysłu, wiadomo bowiem, że proces 
ten będzie dalej następował. Rzecz — 
jak sądzę — w tym, by spółdzielnie 
podjęły się szkolenia traktorzystów, 
przyjmując świadomie na 'swoje kon- 
to „straty” wynikłe z tej sytuacji. 
Pierwsze udane próby organizowania 
kursów traktorzystów w spółdzielniach 
już mamy poza sobą. 


Po drugie — z zagadnieniem kadr 
związane są sprawy mieszkaniowe. Re- 
zerwy kadrowe w pobliżu działania 
spółdzielni są praktycznie wyczerpane 
i spółdzielnie w coraz większym zakre- 
Sie muszą zatrudniać pracowników 
przychodzących z zewnątrz. Oznacza to 
konieczność w pierwszej kolejności a- 
daptowania budynków mieszkalnych z 
PFZ na rzecz spółdzielni, a w perspek- 


tywie rozwój nowego budownictwa 
mieszkaniowego. 
Po trzecie — każda nowa forma dzia- 


łania powinna przede wszystkim utrwau- 
lać i poszerzać te elementy, które znaj- 
dują społeczne uzasadnienie. Dla społ- 
dzielni oznacza to poszerzanie zakresu 
usług i sprawne ich organizowanie. Mo- 
liwe to będzie m. in. przez zwiększe- 
nie ilości maszyn i sprzętu, głównie 
specjalistycznego. Przy obecnym zakre- 
się usług w spółdzielniach byłoby słusz- 
ne — mimo istniejących trudności — 


systematyczne wyposażanie ich w Sa-. 


mochody transportowe. Zwolnimy w 


ten sposób znaczną ilość ciągników. do 


usług rolniczych. s: SZe il 

Po. czwarte — z chwilą organizacyj- 
nego. umocnienia spółdzielni należy z 
całą energią przystąpić do poszerzenia 
zakresu usług dla wsi i rolników. Do- 
tyczy to w pierwszej kolejności remon- 
tu maszyn i sprzętu oraz usług remon- 
towo-budowlanych. Potrzeba  rozwija- 
nia brygad remontowo-budowlanych w 
spółdzielniach wynika z intensywnego 
wzrostu pogłowia zwierząt  gospodar- 
skich w województwie. 
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Na podstawie zdobytych doświadczeń, 
popartych oceną komitetów gminnych 
PZPR, urzędów gminnych i samych rol- 
ników, podjęliśmy w woj. opolskim de- 
cyzję powołania pelnej sieci spółdzielni 
w ciągu najbliższych dwóch lat. Przy- 
spieszone tempo powoływania  spół- 
dzielni kółek rolniczych w naszym wo- 
jewództwie wynika m. in. stąd, iż opol- 
ska wieś wcześniej odczuwa te zjawi- 
ska i procesy, które w skali kraju do- 
piero nastąpią lub ich nasilenie jes: 
mniej odczuwalne. Przemawia za tym 
również aktualny stan wyposażenia w 
maszyny i sprzęt oraz baza lokalowa. 
Obecnie instancje partyjne i aktyw kó- 
łek rolniczych dokonują konsultacji w 
terenie w celu prawidłowego rozmiesz- 
czenia sieci spółdzielni i zapewnien:a 
odpowiedniej kadry kierowniczej i spe- 
cjalistycznej. 

Powoływanie spółdzielni kółek roln- 
czych jest ważnym etapem intensyfika- 
cji produkcji rolnej. Sprawne ich dzia- 
łanie decydować będzie w dużej mierze 
o produkcyjnym obliczu wsi, dlatego 
stawiamy komitetom gminnym partii 
zadanie udzielania bieżącej pomocy po- 
czynaniom spółdzielni i systematycznej 
kontroli przyjętych w tyn zakresie za- 
dań. 
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województwie zielonogórskim, gdzie 

gleby są na ogół słabe i często 
występują okresy letniej suszy, decy- 
dujące znaczenie ma taki dobór roślin 
w strukturze zasiewów, aby spełniały 
one równocześnie dwa wymagania: cha- 
rakteryzowały się dużą tolerancją co do 
gieby i stosunkowo małą wrażliwością 
na suszę oraz dawały wysoką wydaj- 
ność. 


Określając na plenum KW w kwiet- 
niu 1971 roku kierunki rozwoju rolni- 
ctwa w latach 1971—1975, wyekspono- 
waliśmy potrzebę wprowadzenia zmian 
w strukturze zasiewów i sprecyzowa- 
liśsny w tej dziedzinie zadania instan- 
cji i organizacji partyjnych oraz admi- 
nistracji rolnej. Uznaliśmy, że powodze- 
nie zamierzeń w zakresie unowocześ- 
nienia produkcji polowej i lepszego do- 
stosowania jej do nowych potrzeb wy- 
maga działania organizacji partyjnych 
i ZSI na wsi, sprzężonego z administra- 
cyvyjnymi decyzjami i popartego konkret- 
ną pomocą dla producentów rolnych. 


W pracy partyjnej ukierunkowaliśmy 
pracę komitetów gminnych i wiejskich 
POP w taki sposób, aby w jak najwięk- 
szym stopniu opierały się na współdzia- 
łaniu z członkami partii — przodują- 
cymi rolnikami, którzy najlepiej potra- 
fią przenosić ogólne zalecenia nie tylko 
Go swoich gospodarstw, ale także do 
suoich wsi. Praca instancji partyjnych 
z tymi rolnikami w dużej mierze ułat- 
wia i przyspiesza zmiany w tradycyj- 
rym gospodarowaniu. 


w ostatnich latach potrzeba zmian w 
strukturze zasiewów była częstym te- 
matem na zebraniach POP i posiedze- 
niach instancji gminnych oraz powia- 
towych. Zagadnienie to uwzgiedniono w 
szerszym zakresie w szkoieniu roini- 


czym i pracy służby rolnej. Systema- 
tyczna realizacja przyjętych założeń 
przynosi już efekty. 


Postanowiono zwiększyć areał upra- 
wy jęczmienia jarego, gdyż najpełniej 
odpowiada on wymienionym na wstę- 
pie warunkom. W 1970 roku udział jęcz- 
mienia w uprawach zbożowych wynosił 
zaledwie 3,1 proc., co nie odpowiadało 
ani wzrastającym potrzebom, ani też mo- 
żliwościom. Podjęliśmy zatem działanie 
zmierzające do zwiększenia areału 
uprawy tej cennej ze względów paszo- 
wych rośliny, zwłaszcza że na wielu 
kompleksach gleb, tradycyjnie obsiewa- 
nych żytem lub owsem, stosując odpo- 
wiednie odmiany oraz zabiegi agrotech- 
niczne można z powodzeniem uprawiać 
jęczmień jary. Również na wielu stano- 
wiskach po burakach cukrowych, obsie- 
wanych najczęściej pszenicą, ze wżelę- 
du na opóźnione jej siewy i obniżoną w 
związku z tym wydajność zalecono siew 
jęczmienia jarego, który z reguły plono- 
wał lepiej. 


Poprawa agrotechniki uprawy, stoso- 
wanie nowych, intensywnych odmian 
jęczmienia, wysokie nawożenie mine- 
ralne pozwoliło uzyskać średnio za 
ostatnie 3 lata 30,2 q z 1 ha. W po- 
równaniu do średniej wydajności w la- 
tach 1968—1970 jest to wzrost o 8,3 q 
i obecnie plony jęczmienia są u nas 
wyższe od plonów pszenicy ozimej. 
Również poważnie zwiększył się w tym 
okresie areał uprawy jęczmienia (prze- 
szło 3-krotnie) i wynosi obecnie ponad 
23 tys. ha, co stanowi 10.2 proc. zasie- 
wu czterech podstawowych zbóż. Wzrost 
areału uprawy jęczmienia jarego nastę- 
pował proporcjonalnie we wszystkich 
sektorach gospodarki rolnej. 

W roku bieżącym chcemv zwiększyć 
areał uprawy jęczmienia jarcgo do 31,3 


Lys. na, w tym w gospodarce chłopskiej 
do 10.3 tys. ha. Oznacza to. że v sto- 
sunku do ubiegłego roku powierzchnia 
uprawy jęczmienia jarego zwiększy się 
o 8.5 tys. ha, w tym w gospodarce chłop- 
skiej o 4 tys. ha. W porownaniu z ro- 
kiem 1970 nastąpi zatem w roku bieżą- 
cym pięciokrotny wzrost areału jęcz- 
mienia jarego i stanowić on będzie oko- 
ło 14 proc. powierzchni obsianej zboża- 
mi, a w PGR 1/3 areału zbóż. 


W bieżącym roku poważnie również 
wzrośnie w województwie powierzchnia 
uprawy rzepaku ozimego (o prawie 
30 proc.). Zrealizowanie tego przedsię- 
wzięcia napotyka jednak wiele trudno- 
ści, głównie z uwagi na nie rozwiązany 
problem walki ze szkodnikarni, co po- 
ważnie obniża plony. 


Zmiany w strukturze zasiewów nie 
obejmują jednak wyłącznie zbóż i rze- 
paku. W poszukiwaniach najbardziej 
wydajnych roślin pastewnych główną 
uwagę zwrócono na wysokie wartości 
pokarmowe oraz możliwości uzyskania 
wysokiego plonu kukurydzy. PGR obe- 
cnie obsiewają kukurydzą około 23 tys. 
ha. Łącznie z gospodarką chłopską po- 
wierzchnia uprawy kukurydzy wynosi 
około 26 tys. ha, tj. 6 proc. powierzchni 
zasianej, a w PGR 14,5 proc. tej po- 
wierzchni. 


Udział ziemniaków w strukturze za- 
siewów zmalał obecnie do 14,5 proc. W 
porównaniu do 1970 roku obszar nasa- 
dzeń ziemniaków zmniejszył się o 5,7 
tys. ha, tj. 11 proc. 


W najbliższych latach, dzięki inten- 
syfikacji produkcji pasz z upraw polo- 
wych oraz użytków zielonych, część 
areału zajmowanego dotychczas przez 
rośliny pastewne będzie się obsiewać 
zbożowymi. zwiększając stopniowo ich 
udział w strukturze zasiewów do około 
60 proc. 


Dokonujące się w naszym wojewódz- 
twie zmiany w strukturze zasiewów są 
przejawem czynnego 1 a<stywnego 
udziału producentów, działaczv partyj- 
nych i aktywu gospoderczezo w proce- 
sie unowocześniania lubuskieco rolni- 
ctwa. 
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OSW 1 AT A, 


KUL TU RA 


Przed nami RNT (7) 


Zarządzanie w warunkach 


rewolucji naukowo-technicznej 


„.. aby zarządzać, trzeba znać się na rzeczy, trzeba 
całkowicie i we wszystkich szczegółach znać wszystkie 
warunki produkcji, trzeba znać nowoczesną technologię 
tej produkcji, trzeba mieć niezbędne wykształcenie teore- 


tyczne." 
(W.1. Lenin, Dzieła t. 30, s. 459.) 


s... zarządzania jest nie tylko warunkiem wysokiej 
afektywności wszelkiego gospodarowania, ale również klu- 
czem do rewolucji naukowo-technicznej. 


„Spróbujmy postawić obok siebie robotnika naszego i amerykań- 
skiego — mówił A. N. KOSYGIN podczas XVI obwodowej konferen- 
cji KPZR w Mińsku. — Nasz robotnik często pracuje i lepiej, i wię- 
cej, t szybciej niż amerykański, Rezultaty godziny jego pracy nie 
tylko nie ustępują, ale w wielu wypadkach przewyższają rczultaty 
Amerykanina. Jeśli zas weźmiemy pod uwagę dane przedsiębior- 
stwo jako całość, a tym bardziej całą gałąź, to wydajność pracy 
jest u nae znacznie niższa od amerykańskiej. A to zależy nie od ro- 
botnika, lecz od tych, którym powierzono organizację pracy i za- 
rządzanie produkcją, Oto dlaczego organizacja i zarządzanie na- 
bierają teraz szczególnego znaczenia”. 


Nie przypadkiem uchwała VI Zjazdu naszej partii po- 
święciła cały podrozdział „Usprawnieniu i unowocześnianiu 
systemu kierowania i zarządzania”. 


Konieczna nowa jakość 


Czytelnik mógłby tu zauważyć: — Zarządzanie to nice no- 
weko, przecież każda zespołowa działalność wymaga w mniej- 
szym lub w większym stopniu kierowania, przecież budowa 
np. kombinatu im. Lenina i wielu innych wielkich obiektów 
w minionych latach też wymagała sprawnego zarządzania. 
Więc dlaczego teraz tyle mówimy o zarządzaniu? 

Bo tym razem chodzi o zasadniczą zmianę w jakości za- 
rządzania, o dostosowanie zarządzania już nie do współcze- 
snych, ale przede wszystkim do przyszłych, innvch warunków 
i zadań. 

Dotychczas operujemy systemem zarządzania ukształtowa- 
nym w okresie uprzemysławiania, w okresie gospodarki 
ekstensywnej. Na ten system składają się dwa zasadnicze 
mechanizmy: kierowanie przedsiębiorstwem oraz zarząd ad- 
ministracyjny. 

Kierowanie przedsiębiórstwem polega na pozytywnym dy- 
rygowaniu mechanicznym nurtem przedmiotów i ich ludzką 
obsługą w ściśłe określonym zamiarze, dokładnie według fta- 
chowych norm, maksymalnie racjonalnie. Zarząd administra- 
cyjny utrwala ten mechanizm, ograniczając ludzi do posuwa- 
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nia się utartvmi Ścieżkami, traktując ich właściwie jak rzeczy. 
Oba więc mechanizmy zakładają bezpodmiełowość Zzarzą- 
dzanych obiektów. W systemie tym trudno uwzelędnić zmia- 
ny zachodzące np. w załodze, niechętnie traktuje się kazdą 
zmianę technologii, trudno zadbać o stałe unowocześnianie 
produktu. Rozwój nauki i techniki oderywał w tvm mecha- 
nizmie rolę dość podrzędną. System taki bronił swej Sta- 
bilności, niezmienności, co pociągało za sobą rozwoj biu- 
rokracji wraz z typowymi dla niej metodami działania. 

Jakie by ły okoliczności powstania takiego systemu zarzą- 
dzania? Otóż w okresie przemian rewolucyjnych i uprzemy= 
sławiania kraje socjalistyczne, pragnąc wyzwolić się z żywio- 
łowości kapitalizmu, uogólniły system wewnętrznego zarzą- 
dzania przedsiębiorstwem. Społeczeństwo socjalistyczne zo- 
stało zorganizowane więc jako jedno olbrzymie przedsiębior- 
stwo przemysłowe — oczywiście bez kapitalistów. Svstem 
ten związżano z zarządem administracyjnym, z władzą będącą 
wyrazem dyktatury proletariatu, sprawowaną za pośredni- 
ctwem bezpośrednich dvrektvw. Nie mozna bvło wowczas 
oglądać się na stare reguły ekonomiczne i społeczne, uzasad- 
niona była nieufność wobec starej kadry kapitalistycznych 
zarządców oraz wobec starvch metod zarządzania. Tak więc 
podejście dyrektywne przewazyło i uogólniło się, wvłączając 
właściwie z zarządzania działanie praw ekonomicznych. 

Nic więc dziwnego, że wraz z zakończeniem etapu uprze- 
mysławiania, z przechodzeniem na gospodarowanie intensyw- 
ne tradycyjny system zarządzania staje się barierą wzrostu. 
Dotychczasowy system zarządzania był po prostu ukształto- 
wany przez inny, miniony etap rozwoju sił wytwórczych. 
Wyraźnym dowodem, że przestał on na określonym szczeblu 
budowy socjalizmu odpowiadać, był spadek efektywności go- 
Spodarowania w większości krajów socjalistycznych na po- 
czątku lat sześćdziesiątych. Gdy więc u progu rewolucji na- 
ukowo-technicznej następują powszechne zmiany w całej ba- 
zie — nie można już zarządzać, decydując bezpośrednio o każ- 
dej poszczepólnej zmianie. Konieczna jest nowa jakość zarzą- 
dzania. 


Socjalistyczne treści zarządzania 


W ciągu ostatnich kilku lat właściwie wszystkie kraje so- 
cjalistyczne przeprowadziły zmiany w sferze ekonomiki, do- 


„tyczące przede wszystkim sposobu zarządzania gospodarką. 


W Związku Radzieckim przełomem w tej dziedzinie był 
XXIII Zjazd KPZR oraz marcowe i wrześniowe plena KC 
w 1968 r. Przy czym należy zaznaczyć, że wszędzie traktuje 
się te zmiany jake dopiero początek długiego proresu dosko- 
nalenia metod i mechanizmów zarządzania t kierowania. 


Zyskało sobie też pełne zrozumienie traktowanie zarządza- 
nia jako czwartej siły wytwórczej obok pracy, środków rze- 
. czowych i nauki. Zarządzanie koordynuje pozostałe czynniki 
produkcji, zmienia je, realizuje bardzo istotny proces zhar- 
monizowania rozbieżnych, indywidualnych interesów człon- 
ków załogi z interesem przedsiębiorstwa oraz interesów 
| przedsiębiorstwa z interesem ogólnym. 
| Naukowey radzieccy widzą słusznie w sprawności zarządza 
nia główny warunek pełnego wykorzystania możliwości wiel- 
kiego przyśpieszenia rozwoju, jakie daje rewolucja naukowo- 
techniczna. Choćbyśmy bowiem zbudowali supernowoczesny 
zakład, zastosowali najlepsze technologie i osiągnięcia nauki, 
to niewłaściwe zarządzanie tym zakładem z pewnością odbije 
się fatalnie na ilości i jakości produkcji, stworzy też niewła- 
ściwe stosunki społeczne w załodze. W końcowym efekcie 
wyniki działalności tego zakładu będą pod każdym wzglę- 
dem znacznie gorsze niż zakładu wprawdzie przestarzałego, 
ale sprawnie zarządzanego, w %tórym istnieje pełna identyfi- 
kacja celów produkcyjnych zakładu i celów indywidualnych i 
społecznych załogi. 

To prawda, że socjalizm eliminuje dwojaki charakter za- 
rządzania, właściwy antagonistycznym formacjom społeczno- 
ekonomicznym. W kapitalizmie doskonalono zarządzanie, by 
rozwijać produkcję, która jest tam nie tylko procesem two- 
rzenia dóbr materialnych, ale również procesem eksploatacji 
pracownika. W socjalizmie pracownicy są właścicielami 
środków produkcji, państwo reprezentuje interesy wszyst- 
kich pracujących, ale te fundamentalne fakty nie sprawiają, 
że metody i charakter zarządzania automatycznie stają się 
socjalistyczne. | 


W przedsiębiorstwie socjalistycznym zarządzanie produkcją 
łączy się organicznie nie tylko z zarządzaniem załogą, ale 
również, a właściwie przede wszystkim z zarzą dzaniem 
załogi. Już Lenin widział konieczność połączenia centralne- 
go kierowania z szerokim udziałem ludzi pracy w organizo- 
waniu procesu produkcyjnego. Chodzi po prostu o to, że w So- 
cjałizmie nie można poprzestać na kierowaniu zarządzany mi, 
niezbędne jest planowe tworzenie systemu powszechnego za- 
rządzania. Socjalizm powinien wypracować własny system 
regulatorów cywilizacji, czyli takich środków i zasad, które 
regulowałyby nie tylko warunki ekonomiczne, ale także spo- 
łeczne, polityczne, psychologiczne i kulturalne warunki wzro- 
stu twórczej aktywności człowieka i jego socjalistycznej 
orientacji. Modelowanie motywacji ekonomicznych, formowa- 
nie socjalistycznego stylu życia, wywoływanie demokratycz- 
nej inicjatywy, kształtowanie zbiorowego rozumu — wszystko 
to powinno mieścić się w pojęciu socjalistycznego zarządza- 
nia*). Jednym słowem chodzi e to, aby socjalistyczne zarzą- 
dzanie obejmowało całość procesów cywilizacyjnych, nie 
ograniczając się jedynie do spraw produkcji; w produkcji 
zaś — aby stosowane metody zarządzania zapewniały maksy- 
malny na danym etapie stopień humanizacji pracy. Należy 
to mieć stale na uwadze, adaptując do naszych stosunków 
kierunki i techniki zarządzania wykształcone na Zachodzie. 


W socjalizmie nie można poprzestać na kierowaniu zarzą- 
azanymii, idzie natomiast e planowe rozwijanie inicjatywy 
ludzi i zespołów, wykorzystywanie wszystkich elementów, 
które wnosi do rozwoju postępu ludzka wiedza i pomysło- 
wość, © aktywny udział wszystkich ludzi w zarządzaniu. W 
siosunku do poprzedniego, dyrektvwnego modelu zarządza- 
nra jest to wyższa forma, pozwalająca na postęp bogatszy i 
SZYDSZY 

Dvrektywne zarządzanie dąży do przekształcenia cywilizacji 
«w niechanizm, usuwając właściwie z kregu swego zaintereso- 
wania człowieka, jego inicjatywę 1 działalność tworczą, „by 
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utrzymać społeczeństwo w granicach jednowymiarowego po- 
stępu uprzemysłowienia, z którego samo też powstało. Nato- 
miast zarządzanie metodą planowej regulacji wymienionych 
wyżej regulatorów stwarza pole do elastycznego wyboru, do 
indywidualnej i kolektywnej przedsiębiorczości oraz wicio- 
wymiarowego wzrostu, bez którego społeczcństwo s3cjali- 
styczne nie mogłoby się poruszać celowo i świadomie po 
drogach rewolucji naukowo-technicznej. 

Wartość nowego stylu zarządzania podnosi także fakt, iż 
umożliwia ono najszersze zastosowanie nowoczesnej techniki 
obliczeniowej, gdy zarządzanie dyrektywne jest z zasady na 


"nią niewrażliwe. 


Zarządzanie z komputerem 


Zarządzanie w powszechnym odczuciu Kojarzy się przede 
wszystkim z systemem podporządkowania, z wydawaniem 
nakazów i poleceń. Wynika to z naszego przyzwyczajenia de 
tradycyjnego zarządzania typu dyrektywnego. Tymczasem 
dziś coraz większą rolę odgrywa w zarządzaniu nowy element 
—. informacja. Ponieważ informacja jest nośnikiem każdej 
innowacji, pośrednim ogniwem każdego zastosowania nauki, 
rozwój techniki informacyjnej należy do głównych filarów 
rewolucji naukowo-technicznej. 


Dotychczasowy sposób gromadzenia i przekazywania infor- 
macji (czemu służyły ogromnie rozwinięte organizacje biuro- 
kratyczne, aparat administracyjny) znajduje się dziś u kresu 
możliwości, jest zbyt kosztowny, ociężały i niedokładny. Po- 
mija on pewne informacje, hamuje lub nie przepuszcza w 
ogóle, wykrzywia i fałszuje ich obraz. Prowadzi też do roz- 
rastania się informacji jako celu samego w sobie. Człowiek 
jest zasypywany masą informacji, nie otrzymując często 
tych, których rzeczywiście potrzebuje. W ZSRR i USA. a 
więc krajach dysponujących najlepszymi systemami infor- 
macji, obliczono, że np. w rozkładzie czasu mechanika zabie- 
gi o informację zabierają ok. 20 proc., chemika zaś aż 50 proc. 
Im dana dziedzina jest nowocześniejsza, tym więcej czasu 
zużywa się na poszukiwanie informacji. 

Technika cybernetyczna, komputery są w stanie wyelimino- 
wać ogromną masę pracy urzędniczej i tę część działalności 
kierowniczej, w której decyzje można programować, tj. prze- 
tłumaczyć na język zrozumiały dla komputera. Pamięć ma- 
szyny elektronicznej ma pojemność setek milionów znaków, 
co jest równe „wiecznej pamięci” przedsiębiorstwa, a przy 
tym żadna informacja nie ucieka z pamięci, nie jest znie- 
kształcona, jest zawsze gotowa do dyspozycji. 


Ohliczono np., że wydziały powiatowej rady narodowej podejmują 
średnio około 4% tysięcy decyzji rocznie, z Czego znaczna większość 
ma charakter zrutynizowany, załeżny ed kilku zaledwie zmiennych 
elementów. Wszystkie takie decyzje mogą byĆ realizowane przez 
odpowiednie zaprogramowany komputer. Średniej klasy maszyna, 
jaką jest „Odra 1304”, mogłaby obsłużyć kilkanaście powiatów. 


Szczegółowe analizy pracy biurowej wykazały, Że w pełni nowo- 
czesnie wyposażone biuro (komputer, mikrofilmy, fotokopiarki itp.) 
obsługiwane przez osiem osób, doskonale radzi sobie z pracą wyko- 
nywaną tradycyjnymi metodami przez ok. 260 osób (10 pracovw'nir 
ków kierowniczych, 150 urzędników, 1% pracowników pomocniczych 
— sekretarki, maszynistki Mp.). 


O znaczeniu komputerów może też świadczyć fal.t, że ten 
bardzo młody przecież przemysł jest dziś trzecim przemysłem 
świata (pd motoryzacyjnym 1 chemicznym). Kraje gociali- 
styczne stoją obecnie przed koniecznością stworzenia -- Z za 
stosowaniem komputerów — jednolitego systemu przepływu 
informacji w dziedzinie zjawisk gospodarczych, naukowo 
technicznych i społecznych. Przewiduje się, że SYSTEM taki 
ZOStANnie ODLACHWANY W latach siedomdziesiatych, Ne początku 
zas lat osiemdziesiątych wdrożony na wielką skalę. Jczywi- 
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ście, nie jest to operacja prosta. Wiąże się ona z całym sze- 
regiem gruntownych zmian w systemach dokumentacji, infor- 
macji statystycznej, w systemie kierowania i zarządzania, we 
wszystkich sferach życia. 

Poważny problem tkwi w kulturze organizacyjnej. Nie 


każda bowiem organizacja będzie zdolna do przeskoczenia od 


liczydeł do komputera. 


Mamy też bardzo ograniczone kadry ludzi, którzy umieją: . 


się posługiwać komputerem np. przy projektowaniu. Dlatego 
zachodzi pilna potrzeba wyposażenia w komputery naszych 
uczelni, by studenci umieli się nimi posługiwać na co dzień, 
tak jak dziś posługują się suwakiem logarytmicznym. Wciąż 
niewiele zastosowania znajdują u nas komputery w sterowa- 
niu procesami technologicznymi oraz w zarządzaniu prze- 
mysłem. 

Wszystkimi tymi problemami zajmuje się partyjno-rzą- 
dowa komisja do spraw informatyki. Szybko rosną fundusze 
na ten cel, np. tylko w bieżącym roku przewiduje się wydat- 
kowanie sum równych tym, które przewidywał cały poprzed- 
ni plan 5-letni. W następnej pięciolatce sumy te mają wzro- 
snąć czterokrotnie w stosunku do poziomu obecnego. Rzecz 
w tym tylko, aby móc je dobrze wykorzystać. o 

Przy tej okazji należy przestrzec przed fetyszyzowaniem 1 
przecenianiem komputera. Nie jest bowiem prawdą, że trzeba 
znać wyższą matematykę, aby umieć obchodzić się z kompu- 
terem (fachowcy twierdzą, że język komputerów może opano- 
wać każdy przeciętnie zdolny absolwent szkoły podstawowej 


w ciągu 2-3 miesięcy), jak też nie jest prawdą, że komputery . 
wszystko za nas załatwią. Informatyka nigdy nie zastąpi mą- | 
drych, utalentowanych ludzi. Komputer jest tylko doskonałym 
narzędziem w rękach człowieka, pozwala mu lepiej, efekty-- 


wniej pracować, ale niczego za człowieka sam nie rozstrzygnie. 


3% 


Niezbędnym warunkiem racjonalnego działania jest obec- , 


nie elastyczność struktur organizacyjnych oraz giętkość inno- 
wacyjna. Zamiast odgórnego komenderowania muszą powstać 
sprawne systemy informacji i komunikowania. Zmieni to 
stosunki społeczne w zakładzie, wysuwając na plan pierwszy 


współdziałanie wszystkich członków załogi, którego stopień 


wyznacza zakres bezpośredniego zainteresowania osób współ- 
działających. 

Metody zarządzania muszą pobudzać zainteresowanie wyso- 
kimi zadaniami produkcyjnymi, rozwijać samodzielne reago- 
wanie na wymogi gospodarki narodowej, dynamizować 
przedsięwzięcia mające na celu podnoszenie efektywności 
produkcji. Muszą one odpowiadać wzrastającej roli czynnika 
subiektywnego oraz socjalistycznych motywów w stosunku do 
pracy i wzmagaąć rozwój socjalistycznych osobowości, jak 
też socjalistycznych stosunków kolektywnych. 


Kierowanie i zarządzanie jest ebecnie bardzo istotną płasz- 
czyzną rywalizacji socjalizmu z kapitalizmem. Mimo rzeczy- 
wistej przewagi, jaką posiadamy nad rozwiniętymi krajami 
kapitalistycznymi w dziedzinie kierowania życiem społeczno- 
gospodarczym (uspołecznienie środków produkcji, centralne 
planowanie), w dziedzinie operatywnego zarządzania i organi- 
zacji występuje u nas w konfrontacji z Zachodem wiele sła- 
bości. Nicktórzy teoretycy mówią w związku z tym o „luce 
oryanizacyjnej”. Jej wypełnienie jest centralnym problemem 
najbliższego dziesięciolecia. | 

PRZEMYSŁAW TRZECIAK 


W SOCJALISTYCZNEJ 
WSPÓLNOCIE 


| bułgarskim 


rolnictwie 


O Bułgarii najwięcej pisze się | mówi wiosną 
i latem. Zrozumiałe — w Bułgarii przebywają w tym 


czasie tysiące polskich turystów. Otóż właśnie turyś- 


ci, zapoznawszy się z kuchnią bułgarską I widokiem 
uprawnych pól z okien samochodu — po powrocie do 
kraju w znacznej mierze kształtują obiegowe opinie 
o gospodarce rolnej w Bułgari. Oczywiście, są o 
opinie uproszczone I niewolne od nieporozumień. 


Dia turystycznego poznawania Bułgarii najlepszym 
okresem jest lato. Dla rzetelnego przestudiowania 
problemów rolnictwa tego kraju odpowiedniejsza jest 
zima. 


dniach od 10 do 17 grudnia ub. roku przebywała w Lu- 

dowej Republice Bułgarii robocza delegacja Wvdziału 
Rolnego KC PZPR pod przewodnictwem I zastępcy kierow- 
nika Wydziału tow. Stanisława Sobczyka. Głównym tematem 
rozmów, które przeprowadziła delegacja z I zastępcą kierow- 
nika Wydziału KC BPK tow. Minczo Georgijewem, były pro- 
blemy rozwoju rolnictwa bułgarskiego, a więc produkcji 
zwierzęcej i przemysłowych metod chowu zwierząt, rozwoju 
warzywnictwa . szklarniowego, współdziałania rolnictwa 
z przemysłem rolno-spożywczym oraz praca partyjna na wsi 
i w przedsiębiorstwach rolnych. Podczas pobytu w Bułgarii 
delegacja spotkała się z I zastępcą ministra Rolnictwa i Prze- 
mysłu Spożywczego tow. Iwanem Tonowem, a także z kie- 
rownictwami okręgowych komitetów BPK w Starej Zago- 
rze i Plowdiwie. W ostatnim dniu pobytu delegację Wydziału 
Rolnego KC PZPR przyjął tow. Grisza Filipow, członek Biu- 
ra Politycznego, sekretarz KC BPK. 
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Według spisu czerwcowego w ub. roku pogłowie bydła wy- 
nosiło w Bułgarii 1400 tys., w tym krów 600 tys., trzody chlew- 
nej 2800 ty's., owiec ponad 10 min i 34 min sztuk drobiu, Pro- 
dukcja mięsa (według. wagi poubojowej) na 1 mieszkańca 
wtnosiła w 1972 r. 55 kg. 


Oprócz rozwoju hodowli bydła i trzody chlewnej w syste- 
mie wielkoprzemysłowych ferm przywiązuje się tu wielkie 
znaczenie do dalszego rozwoju systemu kooperacji gospo- 
darstw zespołowych z właścicielami działek przyzagrodo- 
wvch. Przynosi to obopólne korzyści. Decyzje ostatniego, li- 
stopadowego plenum KC BPK stwarzają nowe, dogodne wa- 
runki intensyfikacji produkcji zwierzęcej na działkach przy- 
zagrodowych. Na działkach tych znajduje się obecnie 20 proc. 
ogołnej liczby krów, prawie 30 proc. trzody chlewnej i aż 
40 proc. pogłowia owiec. Aby zachęcić rolników do rozwoju 
hodowli, wprowadzono bezpłatny przydział pasz, zagwaranto- 
wano również odbiór żywca po korzystnych cenach. 


W strukturze rolnictwa bułgarskiego produkcja roślinna 


wynosi obecnie 63 proc., produkcja zaś zwierzęca 37 proc. 
Program zakłada podniesienie udziału produkcji zwierzęcej 
do co najmniej 50 proc. Z przedstawionych delegacji danych 
wynika, że wprowadzenie w życię uchwały listopadowego ple- 
num przyczyni się do wzrostu produkcji rolnej w 1974 roku 
06 proc. Zakłada się, że do 1980 roku rolnictwo Bułgarii osią- 
gnie 2,2 min sztuk bydła oraz 6 mln sztuk trzody chlewnej 
iponad 20 mln owiec. Decydować będzie o wykonaniu zapla- 
nowanych zadań rozwój bazy paszowej i przemysłu paszowe- 
go, rozwój ferm opartych na przemysłowych metodach cho- 
wu zwierząt, a także — jak wspomniałem — intensyfikacji 
produkcji zwierzęcej na działkach przyzagrodowych. 


W strukturze zasiewów zboża zajmują obecnie 62 proc. po- 
w.erzchni, rośliny przemysłowe 14 proc. Do głównych kierun- 
ków rozwoju produkcji roślinnej zaliczono rozwój upraw pa- 
śstewnych i warzywnictwa oraz zwiększenie powierzchni sa- 
dów i winnic. Prawie 25 proc. ogólnej powierzchni gruntów 
wstało już objętych systemem nawadniania i zraszania. Dzię- 
kitemu m. in. w 1973 roku przeciętne plony pszenicy wynio- 
dy 35q z ha, ziarna kukurydzy zebrano po 44,7 q z ha, pomi- 
dorow 320 q z ha. Oznacza to, że w porównaniu do roku 19870 
uzyskano 4-procentowy wzrost produkcji roślinnej. Program 
zakłada nawodnienie dalszych 2 mln ha gruntów. Jest to 
przedsięwzięcie ogromne i bardzo kosztowne, ale — jak 
twierdzą towarzysze bułgarscy — konieczne. 


Przedstawione dane wykazują, że w hodowli bydła i trzo- 
dy chlewnej potrafiliśmy znacznie wyprzedzić Bułgarów, 
kwrzy są Od nas znacznie lepsi w gospodarce szklarniowej, 
przemysłowej hodowli drobiu i owczarstwie. 


W;tyczając zadania rołnictwa i całej gospodarki naro- 
drwej listopadowe plenum KC BPK określiło nowe zasady 
polityki inwestycyjnej. Na rozwój rolnictwa przeznacza się 
tyle środków, żeby mogło ono wyprzedzić w tempie rozwoju 
inne działy gospodarki narodowej. Tow. Filipow w rozmowie 


' zdelegacją podkreślił m.in., że rozwój rołnictwa jest trakto- 
' "any nie tylko jako sprawa samych rolników, lecz stanowi 


- — 


przedmiot troski całego społeczeństwa, Nadając priorytetowe 
inaczenie rolnictwu plenum listopadowe wyraźnie wyznaczy- 
b tez w tym zakresie odpowiedzialne zadania wszystkich po- 
Usiałych resortów. 


* 


Rolnictwo bułgarskie opiera się głównie na wielozakłado- 
*.-Ąh przedsiębiorstwach nazywanych tu kompleksami rolni- 
- -orzemysłowymi. Zgodnie z uchwałą plenum KC BPK 
tkw.etnia 1970 roku zjednoczono spółdzielnie predukcvjne 


"FGR w duże jednostki, dołączając do nich przedsiębior 


stwa przemysłu rolno-spożywczego. W wyniku: specjalnej 
kampanii polityczno-organizacyjnej powstało w Bułgarii 161 
kompleksów rolniczo-przemysłowych i 7 przemysłowo-rolni- 
czych. W skład tych kompleksów — szczęśliwsze byłoby na- 
„zywanie ich zjednoczeniami — weszło 857 spółdzielni produk- 
cyjnych oraz 370 PGR. Nowe jedno_*ki organizacyjno-gospo- 
darcze gospodarzą na 4200 tvs. ha gruntów ornych, co wynosi 
około 87 proc. ogólnej ich powierzchni. Każdy kompleks rol- 
niczo-przemysłowy liczy przeciętnie około 26 tys. ha. Przed- 
,siębiorstwa drugiego typu, zwane kompleksami przemysło- 
'wo-rolniczymi, są większe i przeciętny ich obszar obejmuje 
45 tys. ha. 


Członek polskiej delegacji, która studiowała problemy rol- 


'nictwa bułgarskiego, tow. Leon Klłonica, II sekretarz KW 
„w Olsztynie, po zapoznaniu się z modelami bułgarskich kom- 


« pleksów rolniczo-przemysłowych wykazywał podobieństwa 


„i różnice z niedawno utworzonym kętrzyńskim zjednoczeniem 
'rolniczo-przemysłowym. Zjednoczenie to, jak wiadomo — 
działające na terenie 3 powiatów, połączy zmierzające do 
. wzrostu 


produkcji wysiłki wszystkich trzech sektorów. 


"W skład kętrzyńskiego zjednoczenia wejdą bowiem PGR, 


spółdzielnie produkcyjne, uspołecznione jednostki KR, PZGS 
i GS, a także gospodarstwa chłopskie, które będą powiązane 


_ze zjednoczeniem umowami kooperacyjnymi. 


4 
Delegacja polska zwiedziła m. in. gospodarstwo szklarnio- 


"we w Pazardżyku. W gospodarstwie, do którego należą dwa 
+obiekty, znajduje się pod szkłem 75 ha, co stanowi 1/5 ogól- 
nej powierzchni wszystkich szklarni bułgarskich. Szklarnie 
'są budowane na licencji holenderskiej typ „Wello”, podsta- 


wowa jednostka produkcyjna zajmuje 6 ha. W szklarniach 
produkuje się głównie ogórki i pomidory, przeznaczone 
w znacznym procencie na eksport. Wydajność szklarni wyso- 
ka: ok. 250—300 ton ogórków oraz 100—120 ton pomidorów 
z ha. W rozwoju gospodarki szklarniowej dużą trudność sta- 
nowi transport nie tylko produkcji gotowej, lecz także nawo- 
zów organicznych. Przywozi się je do Pazardżyku z bardzo 
odległych miejscowości. 


Zdaniem dyrektora kombinatu szklarniowego najbardziej 


ekonomicznie uzasadnioną wielkością tego typu gospodarstwa 
jest obiekt szklarniowy o powierzchni 48 ha (8x6 ha), zio- 
kalizowany w pobliżu zaplecza surowcowego, stacji kolejowej, 
a także źródła ciepła i enerzii. 


Bułgaria ma spore osiągnięcia w zakresie warzywnictwa 


, szklarniowego. Czy nie należałoby rozszerzyć naszego współ- 
działania w rozwoju tej gałęzi produkcji, a więc na przykład 
wspólnie projektować i wykonywać na zasadzie koopera- 


cji nowe obiekty ? 


> 
Dla aktywizacji rolnictwa bułgarskiego obok środków tech- 


nicznych ogromne znaczenie ma wdrażanie nowych torm ma- 
terialnego zainteresowania. We wszystkich działach gospo- 
darki rolnej poprawiono ostatnio warunki. Wyższe są zarob- 
ki, bardzo wiele uwagi poświęca się bazie socjalno-bytowej — 
zwiększono nakłady na budowę domów kultury, żłobków 
i przedszkoli. Dzieci w żłobkach i przedszkolach korzystają 
z bezpłatnego wyżywienia. Na dogodnych warunkach udzie- 
la się spółdzielcom i pracownikom PGR kredytów na budo- 
wę domów. Aby mocniej związać pracowników, wiele gospo- 
darstw zaopatruje ich bezpłatnie w chleb. 


W tworzeniu kompleksów i systemie zarządzania rolni- 


ctwem wyraźnie uwidacznia się tendencja zbliżania obu form 
własności społecznej, tzn. państwowej i spółdzielczej, i step- 
niowego przekształcania ich w jedną własność ogólnonarodo-= 
wą. 


45 


Wchodzące w Skład kompleksu spółdzielnie produkcyjne 
tracą osobowość prawną na rzecz nowej jednostki organiza- 
cyjno-gospodarczej. Przedsiębiorstwo jest kierowane przeź 
przewodniczącego i dwóch zastępców, wybieranych na ogól- 
nym zebraniu delegatów poszczególnych spółdzielni. Prze- 
wodniczący kompleksu jest jednocześnie przewodniczącym 
rady kierowniczej, wyłonionej przez zebranie delegatów społ- 
dzielni. W skład rady wchodzą specjaliści, kierownicy posz- 
czególnych jednostek produkcyjnych oraz cieszący się naj- 
większym autorytetem szeregowi członkowie spółdzielni. Pod- 
stawowym ogniwem produkcyjnym w spółdzielni jest bryga- 
da. Brygadzista wybrany przez członków brygady podlega 
zatwierdzeniu przez zarząd kompleksu. Na uwagę zasługuje, 
że w zasadzie w każdym dziale produkcji stwarza się takie 
warunki, aby zatrudnieni pracownicy mogli uzyskiwać po- 
dobne zarobki. Celem tego systemu jest zapobieżenie wew- 
nętrznej migracji siły roboczej. W ogóle zaś tworzeniu no- 
wych warunków pracy na wsi przyświeca dążenie, aby były 
one w pierwszym etapie zbliżone do warunków pracy w prze- 
myśle, a w następnym nawet je przewyższyły i stały się o ty- 
le atrakcyjne, żeby zahamować nieplanowany odpływ kadr 
do miast. 


ze 


Poświęcając wiele uwagi stabilizacji siły roboczej w rolni- 
ctwie, uchwała listopadowego plenum KC BPK szczegółne 
miejsce wyznacza nauce, traktując ją jake istotną dźwignię 
rozwoju rolnictwa. Z tego też względu w pracy partyjnej 
sprawy uczelni rolniczych i instytutów naukowo-badawczych 
zajmują poczesne miejsce. . 


Delegacja polska zapoznała się z działalnością Instytutu 


Hodowli Bydła i Owiec w Starej Zagorze oraz osiągnięciami | 


Instytutu Przemysłu Spożywczego w Plowdiwie, który przy- 
gotowuje kadry dła przemysłu rolno-spożywczego. W uczelni 
tej kształci się 2506 studentów różnych specjalności. W 1873 

roku powołano nowe wydziały — maszyn i aparatury dla 


przemysłu spożywczego, technologii i budowy zakładów prze- 


mysłu spożywczego i automatyki procesów produkcyjnych, 
a ponieważ rośnie znaczenie techniki obliczeniowej, utworzo- 
no też wydział, który kształci specjalistów: w tej dziedzinie. 


W uczelni tej pobiera naukę i odbywa praktyki wielu studen- 


tów zagranicznych, m. in. z ZSRR, NRD, Kuby i innych kra- 
jów. Z niezrozumiałych dla kierownictwa uczelni powodów 
od kilku lat nie ma natomiast studentów z Polski. Uczelnia 
blisko współpracuje z pokrewnymi placówkami we Fran- 
cji, NRD i ZSRR. Według relacji rektora Instytutu tow. An- 
gela Fiklina i prof. Jubena Juzelewa kontakty z naukowcami 
polskimi sprowadzają się do sporadycznych spotkań. 


Poziom uczelni rolniczych Bułgarii gwarantuje dobre przy- 
gotowanie wysoko kwalifikowanych kadr dła przemysłu rol- 
no-apoży wczego, w szczególności przetwórstwa warzywnicze- 
go i gospodarki szklarniowej, a także dla hodowli owiec. Czy 
nie warto opracować sensownego systemu wymiany studen- 
tów między uczelniami Polski i Bułgarii? Nasze uczelnie mogą 
z dużym pożytkiem dla Bułgarii kształcić specjalistów w za- 
kresie mieczarstwa, hodowli bydła, trzody chiewnej, prze- 
twórstwa mięsnego. Czy nie byłoby celowe, aby we współ- 
działaniu między uczelniami i instytutami naukowo-badaw- 
czymi opracować plan obustronnych kontaktów i pracy nau- 
kowców nad wybranymi tematami? 


Partią na wsi liczy 136 tys. członków. W składzie wiej- 
skich i środowiskowych POP jest 21 proc. kobiet. Organiza” 
cje partyjne zajmują wysoką pozycję w życiu społeczno-po- 
litycznym i gospodarczym wsi bułgarskiej. 


WITOLD LESKI 
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Czechosłowacji budujemy wiele 

różnego rodzaju obiektów przemy- 
słowych: 12 przekazaliśmy już do użyt- 
ku, a kilkanaście jest w trakcie reali- 
zacji. W początkach października 1973 
roku np. położono uroczyście kamień 
węzielny pod budowę największego w 
CSRS kombinatu mięsnego w Pradze - 
Libuszy, wznoszonego przez  załozę 
polską ze Zjednoczenia Budownictwa 
Przemysłu „Zachód” z Wrocławia. 

Kombinat w stanie surowym ma być 
oddany inwestorowi w styczniu 1946 r., 
a likwidacja bazy polskich budowla- 
nych nastąpi w czerwcu 1976 r. Załoga 
rytmieznie wykonuje plany miesięczne, 
a dla uczczenia 56 rocznicy Wielkiej 
Socjalistycznej Rewolucji Październiko- 
wej i I Krajowej Konferencji PZPR zo0- 
bowiązała się zrealizować w ciągu 11 
miesięcy zadania roczne. Słowa dotrzy- 
mano. Kombinat od 1977 r. będzie pro- 
dukował rocznie 40 tys. ton wyrobów 
mięsnych (1200 sztuk uboju dziennego). 
Budowa obejmuje także szkołę zawo- 
dową z internatem na 300 miejsc, bu- 
dynki mieszkalne dla pracowników, o- 
biekty sportowe itp. Oby tylko nie było 
opóźnień w dostawach potrzebnego 
sprzętu, a zależy to przede wszystkim 
od „Budimexu” w Warszawie. 

Załoga ofiarna, każdy pracownik chee 
wywiązać się z przyjętego zadania, a 
dobre zarobki również zobowiązują. 

Pełne ręce roboty ma tu 50-osobowa 
organizacja partyjna i jej 5-osobowa 
egzekutywa. Edward Miśkiewicz, I sek- 
retarz POP, doświadczony działacz par- 
tyjny twierdzi, że głównym kierun- 
kiem pracy organizacji jest mobilizacja 
załogi do realizacji zadań produkcy)- 
nych przez przodownictwo członków 
partii, pracę szkoleniową i wychowaw- 
czą, propagandę słowną i wizualną, po- 
dejmowanie pracy na najtrudniejszych 
odcinkach, inicjowanie współzawodni- 
ctwa pracy i zobowiązań produkcyj- 
nych. Z wykonaniem zadań produkcyj- 
nych łączy się udzielanie pomocy kie- 
rownictwu budowy w kontaktach z jed- 
nostką nadrzędną w kraju (chociażby w 
sprawie dostaw sprzętu), a także w sto- 
sunkach z inwestorem. 

Ważką sprawą jest troska o warunki 
socjalno-bytowe załogi oderwanej od 
kraju i rodzin. Po pracy trzeba wypeł- 
nić czas. rozbudzić różne zaintereso- 
wania. Organizowane są więc wyciecz- 
ki, konkursy, rozgrywki sportowe, spot- 
kania z ciekawymi ludźmi, kursy jqzy- 
ków obcych, samochodowe itp. 

Niebagatelnym wreszcie kierunkiem 
działania partyjnego jest integracja i 
wychowanie kolektvwów pracowni- 
czych. wyrabianie w członkach załagt 
dvscypliny, odpowiedzialności. dGohrvch 
manier i właściwego zachowania w I"a- 
cy i po pracy. B. D. 


Lektury polityczne i inne 


Przyszłość — teraźniejszość 
— tradycja 


wiat toczv ostry spór e granice 

wzrostu. Pisząc „Świat” mamy na 
myślh świat nauki. świat polityki. świat 
gospodarki: dosłowny świat”, to zna- 
czy szeroka opinia publiczna. nie jest 
jeszcze. jak się wydaje. zaangażowany 
na dobre w tę dyskusję Ale będzie. i 
to raczej nie za lata, ale już za mie- 
siące. 

Wzrost gospodarczy od tysiącleci 
oznacza dla człowieka tyle co klucz do 
poprawy jakości życia Zależność ta 
była zawsze prosta i potwierdzała się 
w powszechnym doświadczeniu Nawet 
skala nie odgrywała tu zasadniczej ro- 
li: tak swoje interesy rozumiała zaw- 
sze jednostka i tak samo ogół. spo- 
łeczeństwo ludzkość Dopiero w dru- 
giej połowie XX wieku ktoś tę zasa- 
dę zakwestionował stwierdzając. że ży- 
wiołowv. nie kontrolowany wzucst go- 
spodarczy mus! wcześniej czy poźniej 
SKOŃCZYĆ się globalną katastrofą A sko- 
ro tak. to przestawić się trzeba pilnie na 
mvślenie innvmi kategoriami. 

Rzecz w tvm bowiem. że system go- 
spodarczy rozwija się'nie w zgodzie, 
aie kosztem rozwoju ludnościowego. ko- 
sztem naturalnego Środowiska i zaso- 
bow surowcowych. które szvbko i ra- 
bunkowo wyczerpuje. Czyż mamy więc 
czekać. aż je — przy oótromnej dyna- 
mice wzrostu — wyczerpie w stopniu 
nieodwracalnym? | 

A w ogóle i po pierwsze: czy grożź- 
ba jest rzeczywista, a przesłanki ją 
okresSlające realne? Czy raczej wszystko 
to okazać się może mistyfikacją nauko- 
u«Ą. Sprebarowaną dla podejrzanych ce- 
low politycznych? 

Spór o granice wzrostu tlił się już 
od lat kilkunastu. Dopiero jednak w 
roku 1972 nieoczekiwanie eksplodował, 
a to za sprawą tzw Raportu Rzym- 
skiego: prognozy globalnego rozwoju 
ludzkości (sięgającej po rok 2100), opra- 
cow anej przez zespół wvbitnych uczo- 
nych, głównie amerykańskich. na zle- 

cenie Klubu Rzymskiego, czyli luźnej 
organzacji skupiającej wówczas oko- 
ło 80 wieikich przemysłowców zachod- 
nich i związanych z gospodarką kapi- 
talistyczną naukowców. Raport ten, 
«publikowany wkrótce w książce „The 
łrrmits to growth”, który to tvtuł pol- 
ski wydawca — Państwowe Wydawni- 
ctwo Ekonomiczne — zdecydował się 
przetłumaczyć na „Granice wzrostu”, do 
tarł Obecnie i do nas. Możemy tylko ży- 
CzYvĆć czytelnikom, żęby oni z kolei zdo- 
ła:i dotrzeć do polskiego wydania „Ra- 
portu”, nakład książki bowiem nie jest 
d:':ŻY. 

Prof Secomski pisze we wstebie do 
tcj publikacji, że „mało jest książek, 


które zyskały w ostatnim dziesięciole- 
ciu tak wielki rozgłos i popularność”. 
Ale też nie ma chyba drugiej. która 
by tak ostro podzieliła i przeciwstawi- 
ła sobie opinie czytelników. Nie jesteś- 
my w możności chociażby  nakreślić 
konturu tej dyskusji. Jest to temat wy- 
magający osobnych przedstawień. i to 
nie z jednego, ale wielu punktów wi- 
dzenia Warto jednak zauważyć, , że 
spor o „Granice wzrostu” nie ma jed- 
noznacznie przebiegającego frontu siar- 
cia. Zarówno zdecydowani krytycy, jak 
i zdeklarowani zwolennicy tego opra- 
cowania wywodzą siłę z obu obozów 
ideologicznych. Krytyka fachowa w 
krajach socjalistycznych przy wszyst- 
kich różnicach ocen dostrzega dość zgo- 
dnie. iż w Raporcie Rzymskim mamy 
do czynienia nie tylko wyłącznie z rze- 
czywistością Świata kapitalistycznego, 
ale także z przekonaniem. że prawa 
nią rządzące obowiązywać będą wiecz- 
nie i wszystkich — na całym świecie. 
Wszelkie zaś przeniesienie zasad syste- 
mu kapitalistycznego w — obojętnie, 


bliższą czy dałszą — przyszłość „musi dać . 


przeto wyniki błędne. Ale już o krok 
dalej, we wnioskach wartościujących, 
krytycy różnią się zasadniczo. Dla jed- 
nych ograniczenie się jedynie do sto- 
sunków  kapitalistycznych świadczy © 
reakcyjności publikacji, dla drugich — 
publikacja ta jest wymownym dowodem 
nieuchronności załamania się kapitaliz- 


mu i konieczności zmiany struktur spo- 


łeczno-ekonomicznych — a więc zwy- 
cięstwa socjalizmu w. skali całego glo- 
bu. Albowiem katastrofizm „Granic 
wzrostu” jest  katastrofizmem klasy, 
która analizowaną rzeczywistość zorga- 
nizowała. wizją samozagłady jej świa- 
ta. : 

Ujawnienie ustrojowo-społecznych 
uwarunkowań „Raportu” to tylko część 
problemu, zresztą chyba najłatwiejsza. 
Dalej rozciąga się sfera metodologii ba- 
dań przeprowadzonych przez jego auto- 
row rozpalająca dyskusję specjalistów 
do białości, i wreszcie ostatnia, najważ- 
niejsza dla nas: sfera wniosków. Au- 
torvzy formułują je stopniami w górę. 
Na ostatnim. najwvższym znalazła Sie 
teza o wymowie, której zlekceważyć nie 
sposób Wzrost gospodarczy musi bvć 
— twierdzą autorzy — w sposób celowy 
i sterowany zharmonizowany z co naj- 
mniej czterema innvmi zmiennymi roz- 
woju: 1) zużyciem wyczerpywalnych su- 
rowców, 2) wzrostem ludności. 3) pro- 
dukcją żywności. 4) wyniszczaniem na- 
turalnecgo $rodowiska, a to dla zapew- 
nienia tzw. „równowagi globalnej Im 
jednak od tej szczytowej tezy zejdzie- 
my niżej, tym więcej we wnioskach au- 


torów znajdziemy miejsca na wątpliwo- 
ści i potrzeby dyskusji. Spór, który wy- 
buchł za sprawą „Raportu”, mimo jego 
niewątpliwych błędów i ograniczeń o 
charaxterze klasowym. przvniósł prze- 
cież Światu. nam wszystkim — wiel- 
kie ostrzeżenie Oby jednak sprawił je- 
szcze więcej: stał się bodźcem „inten- 
sywnych badań nad ukształtowaniem 
dynamicznej, socjalistycznej teorii wzro- 
stu. pełnery humanistycznych treści, 
składających się na wizję nowego czło- 
wieka i społeczeństwa w roku 2000” 
— jak słusznie pisze w ostatnich sło- 
wach Swego wprowadzenia do książki 
prof. Secomski. 


Innym całkowicie, ale także puwszech- 
nym i także gorącym sporem naszej epo- 
ki jest spór o telewizję. Czym jest — do- 
brodziejstwem czy utrapieniem wspoł- 
czesnego człowieka? Co mu przynosi: 
upowszechnienie czy degradację warto- 
Ści kulturowych? Jak go wychowuje: 
wciągając czy spychając ze szczebli 
awansu kulturalnego? I co przyjdzie po 
niej, jako że rozwój Środków. przeka- 
zu, jak każdy inny, zatrzymać się prze- 
cież nie może. Na te pytania stara się 
znaleźć odpowiedź Marcin Czerwiński 
w pracy „Telewizja wobec kultury". 


Proponowaliśmy niedawno Czytelni- 
kom publikację Aleksandra  Kumora 
(..Telewizja”) wydaną przez PWN. a bę- 
dącą systematycznym przedstawieniem 
problemu. Książka Czerwińskiego jest 
raczej publicystyczna niż naukowa, bar- 
dziej prowokująca niż porządkująca. a 
przy tym wszystkim czytelna i bezpo- 
średnio związana z codziennymi przy- 
godami masowego widza TV 


TV.nie ma jeszcze u nas bogatej li- 


 teratury. Obsługują ją prasowi prezen- 


terzy, felietoniści. żartownisie. różni w 
różnych zamiarach. ale Wszyscy ulot- 
nie Czerwiński wystąpił jako "jeden = 
pierwszych (bo publikowali jeszcze Ku-. 
szewski, Toeplitz, Ziemilski) w roli sQ-, 
lidnego krytyka nowego gatunku I tę- 
dy chyba droga. Trzeba się uczyć aie* 
tylko .robić” program. ale i odbierać" 
go, selekcjonować, wartościować, czego: 
ani twórcom. ani odbiorcom prasa do- 
tąd ofiarować nie umiała. 

Na koniec przeglądu nowości propo- 
nujemy przeskok od' najbardziej gorą-- 
cych tematów współczesności do histo- 
Til. | 

Ukazała się mianowicie pierwsza Sy- 
stematycznie opracowana historia po|- 
skiego ruchu młodzieżowego w latach 
okupacji, napisana przez Bogdana Hil- 
lebrandta pt. „Konspiracyjne organiza- 
cje młodzieżowe w Polsce 1939—1945". 

Bez przesady stwierdzić można, iż jest 
to praca pionierska, zarówno ze wzglę- 
du na ogólny charakter. jak przede 
wszystkim bogactwo zebranego i uUsY- 
stematyzowanego materiału faktografi- 
cznego Książka B. Hillebrandta to za- 
razem podręcznik. krótka encyklopedia, 
żródło dla dalszych badań. publikacja 
fundamentalna dla każdego. kto w ten 
czy inny sposób ma do czynienia z prze- 
szłością i teraźniejszością ruchu mło- 
dzieżowego w Polsce. 

zjz. 


Praca zbiorowa „Granice wzrostu”, Pań- 
stwowe Wydawnictwo Ekonomiezne 1973, Str. 
212 cena 22 zł. 

Marcin Czerwiński „Telewizja webtoce Ful- 
tury”, Wydawnictwa Artystyczne i Filu.owe 
1973. str. 176. cena *0 zł. 

Boedan Hii.ebrandt „„Konspiracyjne orga- 
nizacie młodzieżowe w bPowce 7135-1945", - 
„Książka i Wiedza” 1973, str. 448, cena 0 24. 
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Mowo ojczysta... 


T O zdanie z elementarza stało się 
zwrotem używanym w miarę po- 
trzeby w rozmaitych znaczeniach. Raz 
określa coś początkującego, innym ra- 
zem — rzecz prymitywną, jeszcze innym 
pomieszanie z poplątariem, bo mieć ko- 
ta to, wiadomo. coś nie w porzącGku pod 
kapeluszem... Można mieć kota na ok- 
reślonym punkcie i wtedy jest w po- 
rządku, bo kot może być negatywny 
albo pozytywny. 


Ala ma kota 


Otóż każdy z nas ma jakiegoś kota, 
a już szczególnie wieikiego kota mają 
ludzie zajmujący się sprawami popraw- 
ności językowej. Myślę tu o szerego- 
wych działaczach, jakże bym śmiał bo- 
wiem podejrzewać o kota któregoś 2 
szacownych językoznawców. Do 
A] z kotem zaliczam przede wszystkim 
siebie, Od wielu lat działam na odcinku. 
pracuję na niwie i uprawiam tę niew- 
dzięczną glebę poprawnościową Z bar- 
dzo mizernymi skutkami. 

Całe to naprawiactwo, trącące zresztą 
apostolstwem, nie na wiele się przy- 
daje. Chyba jeszcze nikomu nie udało 
się pisaniem zjadaczy chleba w anioły 
przerobić. 

Poprawnościowcy zyskali jednak po- 
teżnego sprzymierzeńca. Telewizja w 
programie „Słowa i słówka” (7.XI1.73 r.) 
przeprowadziła poglądową lekcję zwal- 
czania błędów nie tylko żartem, ale 1 
konstruktywnym przykładem. Co cieka- 
we. iż twórcy tego programu uznali za 
wskazane zacząć od rzeczy najpro- 
stszych. od ABC, właśnie od tego poa- 
stawowego zwrotu „Ala ma kota”. Bvła 
to jednak pozorna prostota, bo diabła 
wnierw zje ten, kto zgłebi tajemnice 
pisowni łącznej i rozdzielnej, o czym 
właśnie była mowa w tym programie. 
Niemniej okoliczniki, podmioty i orze- 
czenia, rzeczowniki i Hczebniki fruwa?v 
oesto,  badząc  refieksje, a nawet 
przerażenie wśród widzów, uświadamia- 
jacich sobie nagle, jak mało o tym ję- 
ZW POZ 

Diczesa UWAŻAM KuTZYWierzenca 7a 
po'eznego? Telewizja ma ZDACZU E 
wousszn siłę oćdziałvwan:a niż słowo 
Gryukowore. Sam łanałem się na tym. że 
pieści mnie wór Od czasów Nnie- 
prol Kieomensiewicza 


„4, WADA PNY 


KENZO 


tych « 


nikt się sprawami poprawności języ ko- 
wej w telewizji nie zajmował. Jego wy- 
kłady m:ały posmak prawd objawio- 
nych, nacechowane były autorytetem 
wielkiego uczonego i nasycone indywi:- 
dualnością Profesora, który miał dar a- 
trakcyjnego przedstawiania najbardziej 
skomplikowanych spraw. Ten program 
(opracowała go dr Halina Satkiew:cz, a 
prowadził mgr Stanisław Dubisz) był 
przedstawiony w formie widowiska 0 
charakterze nawet nieco jarmarcznym. 
Prowadzący ustawił plansze z przykła- 
dami na rynku. a przypadkowi widzo- 
wie brali udział w zgadywance. Bvły 
tam właśnie przykłady z gatunku naj- 
prostszych, ale i te nieraz okazały Się za 
trudne. 

Co do mnie — to bardzo bym chciał, 
żeby następny program zajął się przy- 
kładami bardziej z życia. Te zbytnio 
trąciły szkołnym podręcznikiem grama- 
tyki. Był tam wprawdzie list o charak- 
terze urzędowym Z typowymi dla te2o 
języka zwrotami, ale ten list to dzie- 
cinna igraszka w porównaniu z pierw- 
szym lepszym tekstem prasowym. PrZY= 
kłady? Służę. „Wypowiedź o karierze 
jest tak wyczerpująca i tej klasy. że 
wypada jej tylko aprobująco przykia- 
snać'. Zdanie jest tak wyczerpujące i 
tei klasy. że wypada je tylko neguląco 
wvgwizdać. „Zbierając siły do jakościo- 
wego skoku w płaszczyźnie gospocar- 
cej i społecznej zbyt małą wagę prz- 
kładamy do destrukcyjnego oddz'ałv- 
wania niektórych społecznych przesła- 
nek psychologicznych. ukształtowanych 
i utrwalonych przez „wczoraj. CZEM 
przez długi okres gospodarki ekstensy- 
wnej”. Mamy więc skok, który. Żeby 
bvło optymistyczniej, jest jakościowym 
skokiem (nie skokiem jakościowym]. a 
w dodatku skokiem w płaszczyźnie; ma- 
my społeczne przesłanki psychologiczne 
zamiast psychologicznych przesłanek 
społecznych i mamy wreszcie wczoraj 
jako synonim długiego okresu. Wszv- 
stko to skomponowane w zdanie meto- 
dą aleatoryczną, czyli przypadkową. i 
odrvbv to mała Ala przeczytała, to wiu- 
domo, co by się stała 

Mówiąc o stylu kancelaryjnym mzr 
Dubisz zakwestionował zwrot „włace? 
idą nam na rekę”. który radził zastabić 
zwrotem „aładze popierają nasza in.- 
cjatrvwe”. Panie maglstrze. baraże pr- 
sze, niech pan ten zwrot ułeskaw. b! 
jest to wprawdzie import. ale ZE 
J» strefy bardzo zasobnej, bo z języ 
potocznego. 

W przeciwnym razie now iedzenie 
„Ala ma kata” też nioułoby póisć pod 
RÓŻ, a szkoda. 
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SPIS TRESCI 


(B. L.) Rok trzydziesty . . « « - 
JÓZEF BUZIŃSKI — Rolnictwo — 
nasz wkład w rozwój gospodar- 
czy kraju Ż <ałe ch =. SE: 


TADEUSZ ŻOCHOWSKI — Puław- 
ska kużnia jutra . . . :« «» « » 


W INSTANCJACH 
I ORGANIZACJACH 


TADEUSZ KOŁODZIEJCZYK — 
Partia w zreformowanej admt- 
nistracjt w. ża u Wyk = SR SĘ 

TADEUSZ KRUK — Droga do 
partii . . . . . | . . . . . . 

B.D. — Pełne ręce roboty . . . - 
BARBARA DUBIŃSKA —  Zda- 
nierm sekretarzy komitetów zca- 
kładowych PZPR . . :«. « :« » > 

IRENEUSZ MARTYNOWICZ — 
Lekcje jednego zebrania . . . : 


2 PRAC SEKRETARIATU KC 
J.K — Po Fetleracji 
SZMP NEESZSS . 5 
CZESŁAW KIERZAKR — Młodzież 
trzeba zatnieresować  . . ś 
MICHAŁ ATŁAS — Gminne OŚ- 
rodki propaadandy partulnej — 
po roku RESKONEJECENISA 
JANUSZ FASTYN — Na rokan- 
dzie komisji kontroli partyjne). 
Trochę Heologiti (4 1 1 1: 2 * 


powołaniu 


15 


16 
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W FABRYKACH I NA BUDOWACH 


Wywiad Z tow. JÓOZKEEM PIN- 
KOWSKIM — Podstawowe zadu- 
nia i kierunki rozwoju SpołUcz- 
no-gospodarczego w roku 1964. 

JAN PRZYTARSKI — Dobry punkt 
WYJŚĆ « « «w 2 NCIENESE 

Z. MARCINCZAK — Na przykłud 
grupa Pardelt... . NE: ! ś 

NICHAŁ KRAJEWSKI — O jucuść 
1 nomoczesnoŚść produkes . A 

BOGUSŁAW: LESIEWICZ — Wyu- 
chodzie naDrzecuc unodaryżcie. 


ZDZISŁAW NIEWOLA —  01p0- 
wiedzininosć admintstrucji 
ALBIN MIRONCZUJ — Projezt 


Koódeścyu Dac a ZuwddnmEMEwY 
rzadbu 4 dyscuplmu NE 
BOGDAN MIŁACZEWSKNKI — Ż:1- 
satu tworzenia i podziała tzusd- 
Goucóo funduszu naarod . . - 
(-) Pozyteczne UuUcin'yMM ' 
DOBROSŁAW ŻUBR — Nono Zc- 


Seim pinansSOWAD HI zabjaiome, 
dzie'atnosci SOCJUENOG  , 


SPILAWY WSI I BODNĘIETA 
MIECZYSŁAW ROG-SWIGSTER *- 
W czearfuny TOKU piecłoja:e 
NTO <DANT BE = PAFPNST ło 8 
Li najanziniejsze NE i 
JYRZY DĄBROWSKI — (© e e 


zmiany w strukturze tey" 
R AKJEN, OSIE.) | OM ZE WORSE 
DSZEMYSŁAW TRZECIAK — 423 


zoiutcanie W Warunkach rew ł- 
cui matucudwo-techNniczneoj 
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W SOCJALISTYCZNEJ WSPOTWOCIE 


WITOLD LESKI — O bitaarsk!m 
rolnicttcie + G % 5 2% u 
(B.D.) Polacy na budowie w Pra- 
dze oo dw OgŃeik żę: ać ŚR „> 3 
LEKTURY POLITYCZNE I INNE 
MOWO OJCZYSTA ODESSIE 


. 


KRONIKA PARTYJNA 

NOWI SEKRETARZE kw. KP 
I KZ PZPR 

NA ŁAMACH PRASY 


NA 


Głos Szczecińskiju, 


Jednym z 


gu drugiej połowy lat siedemdziesi 
ludzi, ich talentów, Boży i ce zatem tych 


wszystkich 
fascyn stwierdza 
ke, kóre czynią acz „GŁOSIE SZCZECI E SZCZECIŃSKIM" ę sóciódki 


Na ten aspekt polskiego pro- 
blemu zwrócił szczególną uwa- 
g8ę VI Zjazd partii, w tym kie- 
runku od grudniowego VII Ple- 
num w 1970 roku zmierza 
praktyka polityczna. Partia 
postawiła całą sprawę nadzwy- 
czaj jasno: każdemu równe 
szanse rozwijania talentu, rów- 
ne możliwości pracy i działa- 
nia, od każdego według jego 
wiedzy i zdolności. Nigdy w 
latach poprzednich przywódcy 
i kierownicy partii i państwa 
nie dopingowali z tak żelazną 
konsekwencją do pracy po 
nowemu, do pracy coraz le- 
piej zorganizowanej, lepszej i 
równocześnie lżejszej; krótko 
mówiąc — do pracy, która by 
miała za podstawę nie nawyki, 
rutynę, ale naukę i wiedzę. 

Z kolei Krajowa Konferen- 
cja Partyjna  proklamowała 


faktycznie czasy jakości, wzy- 


NOWINY 


RZESZOWSKIE 


Wieściwa realizacja 


 sazeządnak pooidniejy 
e 
de dedkkć (NOW KSŻO 


Organizacja studencka winna 
być prawdziwym współgospo- 
darzem uczelni, działać w 
imieniu ogółu studentów i fak- 
tycznie funkcjonować we wła- 
dzach szkoły wyższej. Partner- 
Stwo to nie może być nikomu 
narzucane. Wynikać musi sa- 
moczynnie z obu stron, tak ze 
strony uczelni, jak i młodzie- 
ży. Studenci muszą być świa- 


ROBOTNICZA 


póaneyce złe 


listu, jlecz poddał go 


Niezet - relacjonuje IA A ADI 


W obecności autora listu, 
który zresztą nazwiska swego 
nie ukrywał, jego towarzysze 
s potwierdzili zarzutów, za 

to sporo ostrych słów dostało 
się autorowi. I to nawet nie 
dlatego, że nie miał racji, lecz 
diatego, że sam — do niedaw- 
na jeszcze pełniąc funkcję I se- 
kretarza POP — nie palił się 
do krytyki. 

Znacznie częściej jednak lu- 
dzie domagają się interwencji 
l pomocy, bo po prostu do or- 


ŁAMACH 


WYZWALANIE 
INICJATYWY 


polskich na finiszu ju pro 
qtych jest polityka 

baracka 

JERZY 


wając do produkcji masowej 
towarów o najwyższych para- 
metrach światowych. I doda- 
ła: od dziś nie chodzi tylko 
o produkcję globalną, prze- 
kraczanie planow, wyprzedza- 
nie czasu, ale chodzi o inno- 
wacje. 

Zmieniamy zatem zasadniczo 
filozofię cywilizacyjnego postę- 
pu, żądając kategorycznie wy- 
robów nie gorszych niż zagra- 
niczne. Można powiedzieć o 
obecnym kanonie  gospodar- 
czym i tak: pokaż mi swoją 
innowację, a powiem (ct, ile 
warta jest twoja praca jako 
kierownika! Budując  nowo- 
czesny przemysł, modernizując 
stary, kupując licencje i tech- 
nologie musimy domagać się 
produktów konkurencyjnych 
ze światowym znakiem jakości, 
musimy te produkty otrzymać. 
W przeciwnym razie cały wy- 


STUDENCKIE GRUPY 
DZIAŁANIA 


działalności SZSP uzależniona jest od 


programu 
jak i do i lu szk 
trio dh zi poócjrocy, wej akc w gy: 4 bir ay kę 


| inią, ani zak 
GRZYN, w „wid x Mr o pa 


domi tego, że oznacza ono dla 
nich większe obowiązki, a 
jednocześnie większą odpowie- 
dzialność. Od nich samych, od 
ich postawy i zaangażowania 
zależy, czy temu partnerstwu 
podołają. Dlatego też organi- 
zacja studencka przyjmuje ta- 
kie formy pracy, by aktywi- 
zować jak najszersze kręgi 
studiujących, docierać do każ- 


INSTRUMENT 
KONTROLI 
SPOŁECZNEJ 


Treść listu z z milickich spółdziolni, który zarzucał kierownictwu 
i seaica 1 kumoterstwem s 


na czele, okazała się nie- 


prawdziwa, Ponieważ jednok z kalibru najcięższych, Ko- 
mitęt Powiatowy nie sowie wa womaj znajomości realiów w owej 
spółdzielni ani też na ira yny przeprowadzonych po otrzymaniu 


na zebraniu tamtejszej organizacji 
CKA na lamach „GAZETY ROBOT- 


gamizacji partyjnej i załogi nie 
dociera w porę informacja o 
działaniach administracji. Ww 
każdym z tych wypadków 
ogromne znaczenie ma akty- 
wizowanie organizacji partyj- 
nych, zwłaszcza w dziedzinie 
stosunków międzyludzkich. A- 
nalizowanie bowiem trudnych. 
zawikłanych problemów u ich 
źródeł daje najlepszą gwaran- 
cię likwidacji podłoża konflik- 
tów 1 nieprawidłowości. A o 
to przecież chodzi. 


PRASY 


siłek narodowy będzie szedł na 
marne, a w stosunku do cywi- 
lizacji światowej będziemy tra- 
cić dystans. Przy czym — co 
trzeba podkreślić — z punktu 
widzenia wyścigu z czasem i 
wyścigu z cywilizacją nie ma 
i nie może być innowacji gor- 
szych i lepszych, bardziej i 
mniej wartościowych.  Iden- 
tyczną społeczną wartość po- 
siada nowa technologia wyto- 
pu stali, jak i seria dobrych 
koszul, komputer i dobra wan- 
na, maszyna budowlana i ele- 
gancki but. Tylko  wszech- 
stronna i bogata w nowoczes- 
ność produkcja może uczynić 
nasz kraj nowoczesnym, rów- 
norzędnym konkurentem 1 
współpracownikiem w między- 
narodowym podziale pracy. 

Tak więc talenty, wiedza, 
nauka, technika, konstrukto- 
rzy pracy i produkcji, odwa- 
ga w myśleniu i podejmowa- 
niu decyzji, roztropność i wy- 
obrażenia stanęły przed wiel- 
kim egzaminem. 

Z praktyki życia wiemy, że 
gospodarka ludźmi, wykorzy- 
stywanie potencjału  inicjaty- 
wy, wiedzy, talentów, odwagi 
wciąż jeszcze pozostawia spo- 
ro do życzenia. Często prymat 
mają wąsko pojmowane pla- 


dego studenta, a jednocześnie 
wszystkie jej działania idą w 
kierunku upowszechniania za- 
sady wychowania poprzez dzia- 
łanie. 


Służą temu powołane we 
wszystkich środowiskach aka- 
demickich (w rzeszowskim jest 
ich ponad sto) studenckie gru- 
py działania — najmniejsze 
podstawowe ogniwa organiza- 
cji. SZSP opiera swą działal- 
ność na pracy tego podstawo- 
wego ogniwa, podejmując naj- 
żywotniejsze problemy 'mło- 
dzieży akademickiej i szkoły 
wyższej oraz skupiając wokół 
swego programu zorganizowa- 
nych i nie zorganizowanych w 
szeregach swej organizacji stu- 
dentów. 


Grupy działania rozwijać bę- 
dą aktywne współzawodnictwo 
w nauce, dynamizować rozwój 
pozaprogramowego ruchu nau- 


W Miliczu praktykę angażo- 
wania podstawowych organi- 
zacji partyjnych w załatwianie 
spraw t wniosków stosuje się 
coraz częściej. (...) Taka prak- 
tyka musi doprowadzić do 
wzrostu odpowiedzialności par- 
tyjnej za to, co się wokół 
dzieje, a także wdrożyć do 
samodzielnego rozwiązywania 
spraw trudnych. Powinna się 
również przyczynić do zmia- 
ny postaw wielu towarzyszy, 
którzy potrafią wprawdzie syg- 
nalizować zło. lecz unikają 
osobistego angażowania się w 
drażliwe problemy. 

w Komitecie Powiatowym w 
Miliczu mają również takie 
sprawy, przy których do pisa- 
nia skarg skłaniała ludzi bez- 
troska, z jaką na zebraniach 
partyjnych gromadzono wszel- 
kie wnioski. Raz. drugł, trze- 
ci występował członek z jakąś 
sprawą i nikt nie potrudził 
się, aby wytłumaczyć mu. że 
jego propozycje są nierealne 
lub zgoła niesłuszne. Siadał 
więc do pisania zażaleń. Obec- 
nie od egzekutywy POP wyv- 
maga się więc możliwie jak 
najszybszej reakcji na wnie- 
sione sprawy, w wypadkach 
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ny produkcyjne, niekiedy wą- 
skie interesy, innym znów ra- 
zem kierownicy przedsię- 
biorstw po prostu nie rozu- 
mieją związków między ua 
darką zasobami ludzkimi 
społecznymi efektami oroduk= 
cji. Wiele w tych stosunkach 
między gospodarką i  czło- 
wiekiem zwyczajnej asekura- 
cji, zbyt dużo ślepego szacun- 
ku dla przepisów i paragra- 
tów, nierzadko też można się 
spotkać z ludźmi zazdrosny- 
mi o cudze sukcesy. 


Ale czasy są nieubłagane, bo 
w epoce jakości, innowacji, 
mierzenia się na całym fron- 
cie z innymi narodami — 
wszystkie negatywne zjawiska 
ujawniają się same, zo 
wcześniej czy później zdekon- 
spirowane. Toteż obecnie na- 
leży ze szczególną wnikliwo- 
ścią przyglądać się stosunkom 
międzyludzkim w przedsiębior= 
stwach i zakładach. Trzeba też 
wyraźnie powiedzieć: W tych 
zakładach i przedsiębiorstwach, 
które nie potrafią się wylegi- 
tymować innowacjami i no- 
wościami, należy w pierwszym 
rzędzie zająć się gospodarką, 
zasobami ludzkimi i stosunka- 
mi panującymi między ludźmi. 
Taki jest postulat dnia. 


kowego, włączać się w prace 


badawczo-rozwojowe 'instytu- 
tów, współpracować z nauczy- 
cielami akademickimi i wspól- 
nie z nimi podejmować dzia- 
łanie, mające na celu unowo- 
cześnienie i usprawnienie me- 
tod oraz treści nauczania, or- 
ganizacji toku studiów, uatrak- 
cyjnienia prowadzonych zajęć. 
Wspólnie z nimi podejmować 
będą różne inicjatywy, rozwią- 
zywać wszelkie wynikające w 
środowisku studenckim  pro- 
blemy. Na zebraniach grup 
przeprowadzana będzie ocena 
wyników w studiach, wzajem- 
ne rozliczanie się studentów 
z wykonywania ich podstawo- 
wego obowiązku, jakim jest 
nauka, analizowanie własnych 
postaw  społeczno-politycznych 
i obywatelskich, rozliczanie z 
pracy aktywu spełniającego 
mandat poselski we władzach 
kolegialnych uczelni. 


zaś, gdy wnioski uznaje się za 
słuszne — natychmiastowego 
kierowania ich pod właściwy 
adres. I kontroli ich załatwia- 
nia. Probierzem w ocenie dzia- 
łalności POP stała się bowiem 
nie liczba zanotowanych wnio- 
sków, lecz spraw  załatwio- 
nych. 


Szybka reakcja, oczywiście, 
nie może obowiązywać tylko 
POP. Zasady tej w pierwszym 
rzędzie przestrzega się w in- 
stancji powiatowej. Gwoli 
prawdzie należy w tym miej- 
scu zaznaczyć, iż takiemu 
działaniu sprzyja również co- 
raz mniejsza liczba listów 
anonimowych, dzięki czemu 
łatwiejsze jest dotarcie do sed- 
na sprawy. 


Aby można było skargi roz- 
patrywać z jak największą 
dozą obiektywizmu, trzeba 
znać sytuację w zakładach 
pracy i we wszystkich środo- 
wiskach. Inaczej mówiąc po- 
wiatowa instancja partyjna 
musi posiadać wciąż aktuali- 
zowaną wiedzę o sprawach 
produkcyjnych, stosunkach 
międzyludzkich, działaniu ad- 
ministracji. 
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Przedstawiamy najlepszych 


W procesie intensywnego rozwoju energetyki wyraźnie 
rośnie rola robót termoizolacyjnych i zabezpieczenia urzą- 
dzeń energetycznych przed korozją i innymi niszczącymi 
działaniami. Do pewnego czasu prace te stanowiły niejako 
działalność uboczną przedsiębiorstw budowilano-montażo- 
wych, głównie „energomontażów”. Życie podyktowało ko- 
nieczność znalezienia innych rozwiązań. W 1947 roku pio- 
nierską działalność w tym zakresie rozpoczęło w Zabrzu 
przedsiębiorstwo  „Termoizolacja”. Później wydzieliło się 
z niego drugie o podobnym profilu robót — „lzokor”. Za- 
dania związane z rozbudową energetyki podyktowały po- 
wołanie od 1 stycznia 1973 roku trzeciego o tym charak- 
terze, warszawskiego przedsiębiorstwa „Termokor”. 


„TERMOKOR” 
— na wielu budowach 


„iermokor” zasięgiem działania obejmuje województwa 
szczecińskie, koszalińskie, gdańskie, bydgoskie, olsztyńskie, 
warszawskie, białostockie, miasto Warszawę i częściowo 
woj. kieleckie. Ekipy i brygady „Termokoru” wykonują spe- 
cjalistyczne prace przy budowie takich obiektów, jak elek- 
trownie w Kozienicach, „Dolna Odra”, w Ostrołęce, elek- 
trociepłownie na Siekierkach i Żeraniu, w Białymstoku, 
Elblągu, Gdyni, Gdańsku. Na tym nie koniec. Załogi „Ter- 
mokoru” pracują też przy budowie Trasy Łazienkowskiej, 
Zakładów Mięsnych w Ostrołęce, Zakładów Przemysłu Ba- 
wełnianego w Łomży, przy odbudowie Domu Słowa Pol- 
skiego i na innych obiektach. 


W 1971 roku udział robót termoizolacyjnych i antykoro- 
zyjnych w ogólnych inwestycjach kształtował się na pozio- 
mie 6,5 proc., w 1980 roku wzrośnie do 12 proc. Rośnie 
więc ranga takich przedsiębiorstw jak „Termokor”, rośnie 
też ranga mało jeszcze znanego zawodu. Ciężki zaś i trud- 
ny to zawód. To prawda, że dobrze płatny, ale wymago- 
jący wielkiej ofiarności, wielu wyrzeczeń. Robotnicy „Ter- 
koru” pracują po kilka miesięcy z dala od rodzin. Gdy za- 
chodzi potrzeba, a potrzeba taka zachodzi dość często, 
pracują po kilkanaście godzin na dobę. Ich podstawowym 


zadaniem jest zabezpieczanie kotłów energetycznych i in-- 


stalacji cieplnych przed stratami ciepła i niszczącymi dzia- 
łaniami korozji. Pracując przy budowie elektrowni i elek- 
trociepłowni, chronią ciepło; wznosząc zamrażalnie i chłod- 
nie, walczą z utratą zimna. Często pracują na znacznych 
wysokościach, najczęściej pod gołym niebem. 


W 1973 roku program „Termokoru” zakładał wykonanie 
prac wartości 150 min złotych, przekroczono 180 mln zło- 
tych. Do „banku 30 mid” załoga wniosła 30 mln zł. Troska 
o warunki pracy, dbałość o dobrą organizację pracy, o wa- 
runki socjalno-bytowe załogi — oto, czym żyje aktyw kie- 
rujący załogą. Wysoko oceniając robotę całej załogi „Ter- 
mokoru”, dostrzegamy wśród niej najbardziej zasłużonych. 
Oto niektórzy z nich, z wieloletnim stażem i młodzi, robot- 
nicy, kierownicy brygad i pracownicy umysłowi: Andrzej 
Bednarski, Józef Zawadka, Tadeusz Szczypkowski, Roman 
Kluch, Józef Głażewski, Marian Osik, Adam Kosowski, Jan 
Zacharek, Andrzej Tomczyk, Adam Duczkowski, Kazimierz 
Olszyński, Zdzisław Puchalski, Stanisław Budny, Bolesław 
Piątek, Jan Osik, Jakub Samek, Krystyna Klimko, Roman 


Tkaczyk, Franciszek Czapla, Ewa _Piwowska, -Zdzisław _ Ku- - 


charski. L. 
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© Aktywizacja pracy partyjnej w zjednoczeniach jest tematem 
artykułu sekretarza Komitetu Warszawskiego PZPR tow. Włady- 
sława Katy. Mimo pewnego postępu — stwierdza autor — wiele 
jest jeszcze do zrobienia w tej dziedzinie (str. 4). 


Na podstawie relacji własnych i korespondencji terenowych 
dajemy poza tym szeroki przegląd pracy partyjnej w różnych 
środowiskach: kolejarzy i milicji, we flocie handlowej i służbie 
zdrowia, wśród młodzieży i w terenowej organizacji partyjnej oraz 


na wsi i w szkole. 


Warszawskich iwa — do- 
świadczenia (str. 6) 


© W poprzednim numerze „Życia Partii” relacjonowaliśmy 
opinie sekretarzy komitetów zakładowych na temat sytuacji ogól- 
nej i ekonomicznej w wielkich zakładach pracy, objętych „" 
średnim zainteresowaniem KC PZPR. 


Temat ten rozwija wicepremier tow. Franciszek Kaim, podkre- 
ślając przodującą rolę tych przedsiębiorstw w rozwoju gospodar- 
czym kraju (str. 22). 


© Na czym polega koncepcja Kętrzyńskiego Zjednoczenia 
Rolniczo-Przemysłowego, nowego modelu organizacji i zarządza- 
nia rolnictwem — wyjaśnia II sekretarz KW w Olsztynie tow. Leon 
Kłonica (str. 32). 


© II sekretarz WKW tow. Alfred Wałek ocenia rozwój kultu- 
ralny województwa warszawskiego, akcentując czynniki i pod- 
kreślając poczynania, które ten rozwój powinny przyśpieszyć 
(str. 40). 


Rolnicy z własnego wyboru 
(str. 34) 


—— e A —- —we — 
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| £ dniu 18 bm. obradowało pod przewodnictwem 
| i sekretarza KC PZPR tow. Edwarda Gierka 


__XII Plenum Komitetu Centralnego Polskiej Zjedno- 
' czcenej Partii Robotniczej z udziałem Rady Mini- 
strów i Prezydium Centralnej Rady Związków Za- 
wodowych. 
Głównym tematem obrad był przedstawiony w 
referacie wygłoszonym przez członka Biura Poli- 
tycznego KC PZPR, prezesa Rady Ministrów tow. 


Piotra Jaroszewicza program rządu w zakresie re- 
alizacji postesnowień | Krajowej Konferencji PZPR. 


W dyskusji głos zabrali: członek KC, I sekretarz 
KW w Białymstoku — tow. Zdzisław Kurowski; 
członek KC, walcownik w Hucie „Warszawa — 
tow. Szymon Chybił; członek KC, I sekretarz KW 
w Gdańsku — tow. Tadeusz Bejm; zastępca człon- 
ka KC, I sekretarz KM w Jaworznie — tow. Jan 
Gluza; zastępca członka KC, I sekretarz KM w Czę- 
stochowie — tow. Mieczysław Przysucha; członek 
KC, I sekretarz KW w Olsztynie — tow. Józef Bu- 
ziński; członek KC, dyrektor Zakładów Energe- 
tycznych Okręgu Zachodniego w Poznaniu — tow. 
Lechosław Gruszczyński; członek KC, wiceprze- 
wodniczący CRZZ — tow. Tadeusz Rudoif; człcnek 
KC, I sekretarz KW w Opolu — tow. Andrzej Ża- 
biński; członek KC, ślusarz-spawacz w Fabryce 
Samochodów Ciężarowych w Starachowicach — 


P rogram przyspieszonej poprawy warunków życia, 

który przedstawiła partia na XII Plenum Komite- 
tu Centralnego PZPR, jest konsekwentnym rozwinię- 
ciem uchwał VI Zjazdu. Wynika z samej istoty socja- 
lizmu, z jego głęboko humanistycznych treści — bo- 
wiem dobro ludzi pracy jest najważniejszym celem 
działania naszej partii. 

W ostatnich latach partia udowodniła, że tej ogól- 
nej zasadzie socjalizmu potrafi nadawać, z aktywnym 
udziałem sił społecznych całego narodu, treść wy- 
mierną i konkretną. 

W ciągu trzech lat bieżącej pięciolatki osiągnęliśmy 
w dziedzinie poprawy bytu materialnego społeczeń- 
stwa to, co miało być osiągnięte dopiero pod jej ko- 
niec. Obecnie dokonując weryfikacji poprzednich za- 
mierzeń, czynimy z najbliższych 2 lat okres donio- 
słych przyspieszeń w dziedzinie polityki społecznej. 

W latach 1974—1975 przeprowadzona będzie wiel- 
ka reforma płacowo-socjalna, gwaraniująca każdemu 
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tow. Edmund Krawiec; zastępca członka KC, II se- 
kretarz KW w Łodzi — tow. Ludwik Maźnicki; czło- 
nek KC, palacz kotłowy w Inowrocławskich Zakła- 
dach Sodowych — tow. Aleksander Gertz; zastęp- 
ca członka KC, przewodnicząca Zarządu Główne- 
go Związku Zawodowego Pracowników Przemysłu 
Włókienniczego, Odzieżowego i Skórzanego — 
tow. Barbara Natorska; członśk .KC, | sekretarz 
KW w Zielonej Górze — tow. Mieczysław Hebda; 
zastępca członka KC, rytownik w Zakładach Prze- 
mysłu Bawełnianego „Bieltex” w Bielawie — tow. 
Jan Lew; członek KC, hutnik w Hucie Szkła w Kroś- 
nie — tow. Adam Polak; członek KC, | sekretarz 
KW w Szczecinie — tow. Janusz Brych; zastępca 
członka KC, wojewoda warszawski — tow. Fran- 
ciszek Tekliński; członek KC, I sekretarz KW w 
Lublinie — tow. Piotr Karpiuk; członek KC, pracow- 
nik PGR w Biesowicach, woj. koszalińskie — tow. 
Mieczysław Tomkowski; zastępca członka KC, 
przewodnicząca Krajowej Rady Kobiet Polskich — 
tow. Marla Milczarek. 

Na zakończenie zabrał głos I sekretarz KC PZPR 
tow. Edward Gierek. Plenum jednomyślnie podjęło 
uchwałę aprobującą rządowy program realizacji 
postanowień I Krajowej Konferencji PZPR i zaleci- 
ło przedstawienie go pod obrady najbliższego po- 
siedzenia Sejmu. 


pracującemu w naszym kraju, każdemu weteranowi 
pracy i walki, wszystkim polskim rodzinom — spra- 
wiedliwy udział w podziale dochodu narodowego. 

Przeprowadzi się regulację płac 4,5 miliona pra- 
cowników gospodarki uspołecznionej, którzy dotych- 
czas nie byli objęci podwyżkami. Dzięki tej operacji 
w ciągu jednego pięciolecia (1971—1975) ponad 11 mi- 
lionów ludzi pracy w Polsce otrzyma podwyżki płac 
i uzyska korzystną regulację systemów wynagradza- 
nia, niezależnie od wzrostu płac związanego z wydaj- 
nością pracy, awansami i przeszeregowaniami. 

W dążeniu do dalszego łagodzenia trudności życio- 
wych ludzi najmniej zarabiających — podniesiona zo- 
stanie granica płacy minimalnej. 

Przedsięwzięciem równoległym i ściśle związanym 
z podwyżkami płac będzie zwiększenie świadczeń so- 
cjalnych — podniesienie najniższych emerytur oraz 
rent inwalidzkich i rodzinnych. reforma stawek do 
ustalania wysokości rent i emerytur, zwiększenie do- 
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datków rodzinnych, podniesienie stypendiów, a także 
wprowadzenie dodatkowych dni wolnych od pracy. 

Program przyspieszonego wzrostu płac oraz zwięk- 
szenia świadczeń socjalnych jest zamierzeniem na 
wielką skalę. Czynnikiem rozstrzygającym o powo- 
dzeniu tego ambitnego zamierzenia będzie rzetelna, 
dobrze zorganizowana, wydajna i zdyscyplinowana 
praca wszystkich obywateli — w każdym zakładzie, 
na każdym stanowisku. Praca ta stanowić będzie tak- 
że główne źródło finansowania przedsięwzięć rozwi- 
niętego programu społecznego. 

Obok tego źródła zapewniającego realizację progra- 
mu postanowiono wykorzystać źródło dodatkowe, ja- 
kim jest pewna redystrybucja dochodów przez „pod- 
wyżkę cen niektórych artykułów, usług, pomyślana 
jednak tak, aby nie dotknąć podstawowych grup lud- 
ności. 


Ak 


Podejmowanie przez partię i rząd kompleksowego 
programu poprawy warunków życia ludzi pracy od- 
bywało się w szczególnej atmosferze. Decyzje XII 
Plenum KC poprzedziła przeprowadzona w dniach 
15—17 stycznia br. szeroka konsultacja z aktywem 
naszej partii. W konsultacjach przeprowadzonych 
z egzekutywami komitetów wojewódzkich, powiato- 
wych, miejskich i dzielnicowych, z aktywem komite- 
tów zakładowych, gminnych oraz podstawowych or- 
ganizacji partyjnych — wzięły udział 262 tysiące 
osób, z czego 140 tysięcy towarzyszy zabrało głos w 
dyskusji i bezpośrednio wypowiedziało swoją opinię. 
Konsultacja stanowiła ważny czynnik rozwoju i po- 
głębiania demokracji wewnątrzpartyjnej, była zara- 
zem egzaminem organizacyjnej sprawności partii i jej 
jedności ideowo-politycznej. 

Oto, jak ocenił konsultacje I sekretarz KC tow. Ed- 
ward Gierek w swym przemówieniu na XII Plenum 
KC: . | JE 

„Szczególnie cenimy to, że akceptacja propozycji 
Biura Politycznego przez aktyw nie była formalna. 
Wyrażono ją z namysłem. Wnoszono liczne uwagi, 
uzupełnienia, dodatkowe. propozycje. Szczególną 


uwagę.aktyw zwrócił na kluczowy problem zabezpie-- 


czenia pokrycia podejmowanego programu, gdyż zda- 
je sobie w pełni sprawę, że wymaga to wielkich do- 
datkowych środków, a więc ich znalezienia i wypra- 
cawania. Pragnę wyrazić uznanie dla licznych propo- 
zycji, które w tej dziedzinie zostały zgłoszone, zwłąsz- 
cza w wielkich zakładach przemysłowych. Idą one w 
słusznym kierunku. Ogniskują się na zwiększaniu 
efektywności gospodarowania, na obniżaniu kosztów 


produkcji, na lepszej gospodarce materiałowej, na 


podnoszeniu poziomu organizacji pracy i techniki wy- 
twarzania. Dowodzą one, jak wiele jeszcze jest re- 
zerw w naszej gospodarce, które możemy i powinni- 


śmy wspólnym wysiłkiem uruchomić. Przekażcie, to-. 


warzysze — członkowie Komitetu Centralnego — 
aktywowi partyjnemu naszą wdzięczność za tę kon- 
struktywną dyskusję. Jest ona dla nas cenną pomo- 
cą.” 
W toku konsultacji aktyw partii, zwłaszcza robot- 
niczy, wyraził swój klasowy komentarz do propono- 
wanego przez kierownictwo partii programu i gwa- 
rantujących realizację tego programu środków. Po 
raz pierwszy chyba na taką skalę i tak jednoznacznie 
zabrzmiał głos partii. Z uwagą i ogromną satysfakcją 
słuchaliśmy tego głosu docierającego do centralnej 
instancji z różnych stron kraju. 
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Przede wszystkim znalazło w nim odbicie głębokie 
zrozumienie prawdy, że pomyślna realizacja przy- 
spieszonego programu poprawy warunków życia spo- 
łeczeństwa możliwa będzie tylko w drodze dalszej 
intensyfikacji rozwoju gospodarczego. Powszechnie 
wskazywano na istnienie znacznych rezerw przyspie- 
szenia wzrostu wydajności pracy i podnoszenia efek- 
tywności naszego gospodarowania przez lepsze wy- 
korzystanie czasu pracy, organizacyjne usprawnienie 
procesów produkcyjnych, oszczędniejszą i bardziej 
racjonalną gospodarkę energią, surowcami i materia- 
łami. Pełne spożytkowanie tych rezerw wymaga jed- 
nak przede wszystkim wysokiej dyscypliny zawodo- 
wej, dalszego wzrostu poczucia odpowiedzialności 
wszystkich ludzi pracy. 

Ze słusznym potępieniem spotkały się postawy wy- 
godnictwa, urządzania się cudzym kosztem. W toku 
konsultacji powszechnie postulowano zaostrzenie san- 
kcji przeciw ludziom żyjącym na rachunek innych, 
przeciw nadmiernemu wzbogacaniu się, i to nie pracą 
własnych rąk. Domagano się — i słusznie — aby w 
naszej polityce społecznej bardziej konsekwentnie 
i zdecydowanie stosowana była socjalistyczna zasada 
sprawiedliwości społecznej, aby żądać od każdego 
według jego możliwości i wynagradzać według fak- 
tycznej pracy. 

Dyskusję nad programem socjalnym cechował hu- 
manitaryzm, troska o los drugiego człowieka. Z gory- 
czą mówiono o tym, że poprawiając warunki ludzi 
najmniej zarabiających nie możemy sobie jeszcze 
pozwolić na większe podniesienie najniższej płacy. 

Pięknie ujął myśl przewijającą się w trakcie kon- 
sułtacji tow. Jan Szydłak w swym sejmowym wystą- 
pieniu: | 

„W socjalistycznym społeczeństwie nikt, komu jest 
ciężko, nie powinien zostać bez pomocy, i to pomocy, 
która jest zasadą funkcjonowania społeczeństwa jako 
całości. Ukształtowaliśmy już poczucie społecznej 
pewności w sprawie urzeczywistnienia prawa do pra- 
cy. Teraz musimy stopniowo poszerzać poczucie za- 
bezpieczenia przyszłości na nowe płaszczyzny. Doty- 
czy to zwłaszcza perspektyw rozwoju rodziny. Jest 
to niezmiernie istotna i najgłębiej socjalistyczna, ja- 
kościowa cecha rozwoju społecznego. To zasadnicza 
sprawa — być spokojnym o przyszłość, pewnym dnia 
jutrzejszego, również wówczas, gdy nie można się już 
zdać tylko na własne siły. Robimy w tym kierunku 
bardzo ważny krok, i to krok nie ostateczny.” 

Kładąc główny nacisk na szukanie rezerw w sferze 
produkcji, nie bagatelizowano innych źródeł. Aktyw 
partyjny — podobnie jak i szeroka opinia społeczna 


„ — Zz pełnym zrozumieniem przyjął konieczność zmia- 


ny cen, podkreślając jednocześnie trafność doboru 
artykułów ulegających podwyżce, wynikającą z in- 
tencji, aby skutki tej zmiany w najmniejszym stopniu 
odbiły się na budżetach rodzin mniej zarabiających. 
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Przedstawiony przez partię program jest dowodem 
konsekwentnego wcielania w życie idei przewodniej 
VI Zjazdu, potwierdzonej przez I Krajową Konferen- 
cję Partyjną: socjalistycznego rozwoju społecznego 
dla ludzi i przez ludzi. Aby ideę tę rozwijać i pogłę- 
biać w praktyce życia codziennego naszego kraju, mu- 
simy utrwalać i upowszechniać pozytywne elementy 
naszego rozwoju: dobrą, ambitną pracę, lepsze stosun- 
ki między ludźmi, twórczą atmosferę życia społecz- 
nego i politycznego. 
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IW amach realizacji szerokiego pro- 
gramu stopniowego i konsekwen- 
tnego doskonalenia metod, form i stylu 
pracy partyjnej wprowadzono, jak wia- 
domo, szereg zmian w statystyce partyj- 
nej. Zweryfikowano m. in. zakres i czę- 
stotliwość informacji przygotowywa- 
nych przez komitety wojewódzkie, zre- 
zygnowano z miesięcznych informacji 
o liczbie przyjmowanych do partii kan- 
dydatów. 


Sekretariat KC podjął ostatnio kolej- 
ną decyzję służącą dalszemu usprawnie- 
niu sprawozdawczości i statystyki wew- 
nątrzpartyjnej, zatwierdzając wzór i za- 
kres dwuletniej ankiety statystycznej, 
która stanowić będzie podstawowe źró- 
dło informacji o składzie szeregów par- 
tyjnych oraz o zmianach ilościowych i 
jakościowych w składzie partii. Dwu- 
letnia ankieta statystyczna powinna, 
zgodnie z przyjętymi założeniami, stać 


się ważkim instrumentem analizy kie-- 
runków rozwojowych w partii i zasię- 


gu jej oddziaływania w poszczególnych 
środowiskach, grupach społeczno-zawo- 
dowych, rejonach kraju itd. 


Wydział Organizacyjny KC, przygoto- 
wując koncepcję i wzór dwuletniej an- 
kiety statystycznej, zasięgał opinii spe- 
cjalistów z Głównego Urzędu Statysty- 
cznego, a także pracowników Zakładu 
Wiedzy o Partii Wyższej Szkoły Nauk 
Społecznych. Projekt ankiety był także 
przedmiotem wszechstronnej konsulta- 
cji z komitetami wojewódzkimi PZPR. 


Zatwierdzony Sekretariat KC 
wzór ankiety statystycznej dosyć za- 
sadniczo różni się od dotychczas obo- 


mad 


„matematycznych do 


wiązującego. Jedną z najistotniejszych 
zmian merytorycznych jest zapewnienie 
porównywalności podstawowych  da- 
nych statystycznych z ogólnokrajowy- 
mi wskażnikami stosowanymi przez 
Główny Urząd Statystyczny. Ponadto 
przyjęty obecnie układ wskaźników za- 
pewnia możliwość zastosowania maszyn 
gromadzenia i 
analizowania danych, a także opraco- 
wywania wielu korelacji. 

Cechą wyróżniającą obecnie obowią- 
zujący wzór dwuletniej ankiety staty- 
stycznej jest znaczne zmniejszenie ilości 
rubryk, co, rzecz jasna, stanowi istotne 
ułatwienie dla przygotowujących ankie- 
tę. Zmniejszenie ilości rubryk z 217 do 
93 nastąpiło przez wyeliminowanie in- 
formacji zbyt szczegółowych bądź też 
mało przydatnych do konstruowania 


„ocen o składzie szeregów partyjnych 


czy też opracowywania planu działań 
wewnątrzpartyjnych. Tak więc zmniej- 
szenie ilości rubryk bynajmniej nie spo- 
wodowało ograniczenia wartości infor- 
macyjnej podstawowego dokumentu 
statystycznego, a jednocześnie odciąży- 
ło aktyw partyjny od wielu czasochłon- 
nych czynności. Wyeliminowano przede 
wszystkim niektóre informacje odno- 
szące się do ruchu członków i kandy- 
datów, podziału robotników według 
grup zaszeregowania oraz niektórych 
zbyt rozdrobnionych, a więc mało uży- 
tecznych danych o wykształceniu człon- 
ków partii w poszczególnych zawodach 
i na określonych stanowiskach pracy. 


Eliminując niektóre rubryki równo- 
cześnie wprowadzono nowe elementy 
uwzględniające potrzeby z zakresu wie- 


nzaę 


dzy o składzie społeczno-zawodowym 
partii. Układ danych o składzie społecz- 
no-zawodowym jest w nowej ankiecie 
bardziej przejrzysty. | 

W nowym wzorze dwuletniej ankiety 
zrezygnowano z dotychczas stosowanego 
układu danych o sieci organizacyjnej 
partii według liczby członków w posz- 


'czególnych gałęziach przemysłu. Na to 


miejsce przyjęto bardziej przydatny dla 
działalności wewnątrzpartyjnej układ 
szczeblowy od grupy partyjnej do komi- 
tetu stopnia powiatowego włącznie. 


Ankieta według nowege wzoru zosta- 
ła po raz pierwszy użyta dla zbadania 
stanu partii na dzień 31 grudnia 1973 r.. 


Sekretariat KC zatwierdzając przy= 
gotowany przez Wydział Organizacyjny 
KC wzór ankiety zalecił równocześnie 
zebranie opinii w wybranych komite- 
tach powiatowych, miejskich i dzielni-- 
cowych na temat konstrukcji i przydąt= ' 
ności aktualnego wzoru sprawozdaw- 
czości statystycznej, tak aby ewentual-. 
ne uwagi i wnioski mogły być uwzględ- 
nione przy wprowadzaniu w życie ko- 
lejnej dwuletniej ankiety. j ZE 
-. Zmiany wprowadzone w sprawozdaw- 
czości i statystyce partyjnej z jednej 
strony spowodują zmniejszenie praco- 


 chłonności przy sporządzaniu ankiety 


statystycznej, zmniejszą częstotliwość 
tych prac. z drugiej zaś spowodują. że 
aktyw partyjny będzie dysponował 
sprawnym i nowoczesnym instrumen- 
tem ułatwiającym przeprowadzanie 
wielu ilościowych i jakościowych analiz. 


(U. K.) 
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Z doświadczeń pracy partyjnej 


W klubie „Prząśniczka” Toruńskiej Przędzalni Czesankowej „Merinotex'" 
powstał ośrodek szkolenia ideologicznego, bogato wyposażony w literaturę 
oraz zestaw środków audiowizualnych. Nie wszystkie te środki są jednak 
Bom stopniu wykorzystywane. Najczęściej sięga się po film I magne- 

on. 


OOP Wydziału Narzędziowni Zakładów Mechanicznych „Ponar” w Tar- 
nowie podjęła Inicjatywę zapewnienia nieprzerwanej produkcji w czasie 
przeprowadzki Wydziału do nowego budynku. Wszystkim towarzyszom przy* 
dzielono zadania na ten okres. Straty powstałe w czasie montażu maszyn 
w nowym budynku nie tylko wyrównano, ale w wielu przypadkach dano 
ponadplianową produkcję. 


* e s 


OOP wydziału narzędziowni w Wytwórni Filtrów „Delta' w Sędziszowie 
(woj. rzeszowskie) wystąpiła z wnioskiem przejścia z systemu dniówkowo- 


„premiowego na system akordowy. Realizacja tego wniosku będzie miała 


duży wpływ na wzrost ilości produkowanych narzędzi i oprzyrządowania 
oraz wydajność pracy. 


W ub. roku decyzją KW w Szczecinie powołano Miejską Szkołę Partyjną. 
Na różnych kursach przeszkolono w niej ponad 2 tys. osób. Na wniosek 
KP zakres działania szkoły został poszerzony. stała się ona od paździer- 
niaka 1973 r. Wojewódzką Szkołą Partyjną. Przeszkolono w niej do stycznia 
br. prawie 300 aktywistów. 


W WSK „Delta w Rzeszowie opracowano zpkładowy program pracy ideo- 
wo-wychowawczej z załogą. Postanowiono objąć patronat nad niektórymi 
wiejskimi placówkami kulturalnymi. W klubach i świetlicach będą organi- 
zowane prelekcje i odczyty, spotkania z ciekawymi ludźmi, występy zespo- 
łow artystycznych WSK. Przewidziana jest także pomoc finansowa. 

W osiediu WSK powstanie rokzinicze centrum kulturalne, w którym 
znijda warunki do rozwijania swych zainier.sowań pracownicy WSK oraz 
ich rodziny. 
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POP w zjednoczeniach | 


Wiele do zrobienia 


J edną z rezerw przyspieszania rozwoju społeczno-gospodarczego kraju 
jest doskonalenie systemu planowania i zarządzania oraz stałe jego 


WŁADYSŁAW KATA 
Sekretarz 
Komitetu Warszawskiego PZPR 


dostosowywanie do poziomu sił wytwórczych. Tym m. in. podyktowane 
jest tworzenie wielkich organizacji gospodarczych (WOG) i kombinatów, 
temu też celowi powinno służyć usprawnienie funkcjonowania zjednoczeń. 


Szczególnego znaczenia nabiera zagadnienie. doskonalenia systemu plano- 


becnie wkroczyliśmy w nowy, wyższy etap socjalistycz- 

nego rozwoju Polski, na którym głównym zadaniem sta- 
je się zapewnienie przewagi czynników intensywnych nad 
ekstensywnymi. Łączy się z tym jak najściślej zadanie do- 
skonalenia metod kierowania i zarządzania gospodarką w 
zjednoczeniach i podległych im jednostkach produkcyjnych. 
Od dobrej pracy zjednoczeń zależy w dużej mierze lepsze 
wykorzystywanie materialnego potencjału produkcyjnego 
oraz kwalifikacji ludzi, ich inicjatywy, zaangażowania i ak- 
tywności, a także stała poprawa warunków socjalno-byto- 
wych. Wyznacza to organizacjom partyjnym działającym w 
zjednoczeniach bardzo odpowiedzialną rolę. 

Większość zjednoczeń gospodarczych ma swą siedzibę w 
Warszawie. 26 proc. zatrudnionych w nich pracowników 
należy do PZPR, jeszcze wyższe jest upartvjnienie kadry 
kierowniczej. Stwarza to korzystne warunki do rozwoju 
pracy partyjnej w zjednoczeniach i wywierania przez POP 
wpływu na usprawnienie funkcjonowania tych instytucji. 

Instancje partyjne stolicy — Komitet Warszawski i ko- 
mitety dzielnicowe — od dłuższego już czasu prowadzą sy- 
stematyczną pracę nad doskonaleniem styłu i metod partyvj- 
nego działania w zjednoczeniach. Ciekawe doświadczenia w 
zakresie rozwoju pracy partyjnej w zjednoczeniach ma 
zwłaszcza KD Śródmieście. na którego terenie znajduje się 
80 proc. zjednoczeń mających swą siedzibę w stolicy. 

Przedsięwzięcia, których celem jest aktywizacja pracv par- 
tyjnej w zjednoczeniach w świetle nowych uprawnień statu- 
towych, przyniosły już niemałe etekty, Przykład dobrze or- 
ganizowanej pracy partyjnej daje POP w Zjednoczeniu 
Przedsiębiorstw Robót Elektrycznych „Elektromontaż”, 
która utrzymuje stałe kontakty z POP w podległych Zjedno- 
czeniu przedsiębiorstwach. Te partyjne kontakty wykorzy- 
stuje się do rozwiązywania problemów produkcyjnych i 
przezwyciężania bieżących trudności. Towarzysze ze Zjedno- 
czenia, którzy stale współpracują z podległymi jednostkami, 
mają przy wyjazdach służbowych partyjny obowiązek za- 
sięgania opinii sekretarzy i eszekutyvw w sprawach pro- 
dukcyjno-zawodowych. 

Dzięki tak zorganizowanym kontaktom i utrzymywaniu 
stałych więzi partyjnych między Zjednoczeniem a przedsię 
biorstwami oraz poszczególnymi jednostkami gospodarczy- 
mi — rozwiązano już wiele ważnych problemów dotvczą- 
cych całej branży. Daje to aktywowi partyjnemu sporo sa- 
tysfakcji i zachęca do realizacji napiętych zadań 1974 r. 

Organizacja partyjna „Elektromontażu” przywiązuje wie- 
Je wagi do rozwoju pracy z bezpartyjnymi pracownikami 
Zjednoczenia. Egzekutywa zasięga opinii bezpartyjnych w 
sprawie problematyki podejmowanej przecz POP, pracowni- 
cy wyróżniający się pracą zawodową oraz poslawą społecz 


4 


wania i zarządzania w Świetle postanowień I Krajowej Konferencji PZPR. 


no-politvczną zapraszani są do udziału w problemowych ze- 
społach partyjnych, indywidualnie zaprasza się ich na otwar- 
te zebrania partyjne oraz do udziału w szkoleniu. 


Wykonywanie statutowych uprawnień POP w warunkach 
zjednoczeń nie wszędzie jednak przebiega gładko. Odbywa 
się ono często w walce z tradycyjnym pojmowaniem roli 
POP w urzędzie i starymi przyzwyczajeniami. Wymaga 
uporczywego przeciwstawiania się próbom ograniczenia ro- 
li POP tylko do zebrań na tematy oególnopolityczne, szkole- 
nia i zbierania składek. W tym miejscu trzeba stwierdzić, 
że inicjatywy organizacji partyjnych, mające na celu po- 
prawę organizacji pracy, znaczne przyspieszenie opraco- 
wania kierunków rozwoju branży, doskonalenie polityki 
kadrowej, zapewnienie dopływu nowej, wysoko kwalifikowa- 
nej i doświadczonej kadry — nie zawsze spotykają sie z 
niezbędnym poparciem kierownictw zjednoczeń. 

Niektóre z nich skłonne są dopatrywać się w takiej roli 
organizacji partyjnej ograniczenia swobody i możliwości dzia- 
łania dyrekcji zjednoczenia, umniejszenia jej kompetencji 
administracyjnych. Ale równocześnie trzeba zauważyć, że — 
dostarcza tego przykładów praktyka — o pozycji POP w zjed- 
noczeniach decyduje też wewnętrzna słabość niektórych POP, 
wynikająca m. in. ze Szczupłości aktywu, braku inicjatywy, 
niedestatecznego przodownictwa członków i kandydatów par- 
tii w pracy zawodowej, z braku kolektywnego działania. 

W wielu zjednoczeniach, np. w Zjednoczeniu Przemysłu 
Lotniczego i Silnikowego „PZL, w Zjednoczeniu Przemysłu 
Budowv Maszyn Ciężkich „„Zemak”, w Zjednoczeniu Prze- 
mysłu Maszyn i Aparatów Elektrycznych „Ema”, z aktywnym 
udziałem POP przeprowadzono weryfikację przestarzałych 
zarządzeń, ograniczono zbędną spawozdawczość i uproszczo- 
no wewnętrzny obieg dokumentów, opracowano jednolity 
zestaw dokumentacji biurowej oraz osiągnięto znaczny po- 
stęp w przekazywaniu większych uprawnień przedsiębior- 
stwom. W Zjednoczeniu Przemysłu Maszyn Rolniczych 
„Agromet” w wyniku przeprowadzonej analizy unieważnio- 
no ponad 30% zarządzeń i pism okólnych, w Zjednoczeniu 
Przemysłu Lotniczego i Silnikowego — około 80 zarządzeń, 
które przede wszystkim dotyczyły ograniczeń podległych 
przedsiębiorstw. 

Z inspiracji ogranizacji partyjnych podjęto w niektórych 
zjednoczeniach prace zmierzające do uproszczenia struktur 
organizacyjnych. Odbywa się to w drodze łączenia niektórych 
komórek, likwidacji zbędnych bądź ograniczenia nadmier- 
nie rozbudowanych, powstałych i rozrastających się często 
sztucznie. m. in. w celu stworzenia odpowiednich warunków 
piacowvch dła zatrudnionych w zjednoczeniu specjalistów. 
W „Ażromecie' np. zamiast 10 wydziałów mniejszych utwo- 


rzono 5 większych, dostosowując w ten sposób strukturę 
organizacyjną Zjednoczenia do organizacji przedsiębiorstw. 


umując krytyczne uwagi komitetów dzielnicowych i za- 

kładowych PZPR oraz odpowiednich wydziałów KW pod 
adresem zjednoczeń, a także podnoszone na zebraniach par- 
tyjnych — do typowych i najczęściej występujących niedo- 
ciągnięć należy zaliczyć: 

-- brak. właściwych relacji ekonomicznych w śeizkcji: za- 
dań planowych, 

— nieuregulowanie spraw kooperacji w ramach branży i 
zjednoczenia oraz niedostateczne przestrzeganie terminów 
dostaw materiałów, części i podzespołów z kooperacji do 
produkcji finalnej, 

— brak szerokiej wymiany sprawdzonych doświadczeń z za- 
kresu nowych technologii, rozwiązań technicznych i orga- 
nizacji produkcji między zakładami danej branży. 

W trakcie realizacji zadań gospodarczych 1974 r. organi- 
zacje partyjne zjednoczeń powinny koncentrować uwagę na 
stwarzaniu podległym przedsiębiorstwom przemysłowym wła- 
ściwych warunków do osiągania wysokiej dynamiki wzro- 
stu produkcji i wydajności pracy oraz wdrażania do pro- 
dukcji nowych wyrobów i stosowania nowoczesnych metod 
technologicznych. Poprawa relacji ekonomicznych w skali 
poszczególnych przedsiębiorstw przemysłowych, a także zjed- 
noczeń, powinna stanowić w toku realizacji zadań 1974 ro- 
ku punkt wyjścia do podejmowania inicjatyw i zamierzeń 
organizacji partyjnych zjednoczeń. 

Brak dyscypliny dostaw kooperacyjnych zakłóca rytmicz- 
ność produkcji i stwarza konieczność zmiany planów asorty- 
mentowych, powoduje opóźnienia dostaw eksportowych oraz 
ogranicza możliwości uzyskiwania ponadplanowej produk- 
cji. Dlatego też we wszystkich zjednoczeniach przemysło- 
wych usprawnieniu kooperacji należy poświęcić szczególną 
uwagę. Istotne przy tym jest, aby zjednoczenia rozwiązywa- 
ły problemy swoich branż we własnym zakresie. W wielu 
bowiem przypadkach trudności kooperacyjne są spowodo- 
wane opóźnieniem dostaw przez zakłady, które wchodzą w 
skład tego samego zjednoczenia. 

Organizacje partyjne zjednoczeń powinny rozwijać znacz- 
nie większą inicjatywę na rzecz poprawy gospodarki ma- 
teriałowej. Ważną rolę do spełnienia w tej dziedzinie mają 
również organizacje partyjne zaplecza, zwłaszcza biur pro- 
jektowych i instytutów przemysłowych. Organizacje partyj- 
ne zjednoczeń powinny na tym odcinku jak naściślej współ- 
działać z organizacjami partyjnymi zaplecza naukowo-badaw- 
czego, rozpatrując w gronie partyjnym najistotniejsze za- 
gadnienia. Podobnie, jeśli chodzi o rozwój prac nad do- 
skonaleniem zakupionych licencji. 

Poprawę stylu i metod partyjnego działania obserwuje się 
w dużych organizacjach partyjnych, natomiast w małych 
POP poziom pracy partyjnej jest nadal niezadowalający. 
Zebrania ich najczęściej mają charakter informacyjny, po- 
zbawione są merytorycznej dyskusji, brak na nich krytyki 
i konstruktywnych wniosków. Obserwuje się również w wie- 
lu POP brak konsekwentnej realizacji własnych uchwał oraz 
uchwał i zaleceń instancji partyjnych. Brak kontroli wy- 
konania uchwał i wniosków osłabia chęć do dyskusji, ob- 
niża prestiż i autorytet organizacji partyjnych. Tego typu 
przypadki mają miejsce m.in. w POP w Zjednoczeniach 
Przemysłu Ceramiki Budowlanej, Przemysłu Budownictwa 
Łączności, Przemysłu Stolarki Budowlanej. 


Jedną z podstawowych przyczyn słabości w pracy POP 
zjednoczeń jest brak oceny postaw ideowo-politycznych i 
wyników działalności zawodowej i społecznej członków par- 
tii brak okresowych ocen sytuacji i polityki kadrowej, sła- 
be zainteresowanie poprawą stosunków międzyludzkich oraz 


niedostateczny rozwój pracy politycznej i ideowo-wyvchowaw- 
czej. 

Przedmiotem krytyki w czasie rozmów z członkami i kan- 
dydatami partii był często styl pracy centrali zjednoczeń, 
niewłaściwa organizacja pracy i struktura organizacyjna, 
niedostateczna pomoc dla przedsiębiorstw. * 

Wyrazem niewłaściwych stosunków między zjednoczeniem 
a przedsiębiorstwem jest m. in. sprawa udziału przedstawi- 
cieli zjednoczeń w posiedzeniach KSR w podłegłych jednost- 
kach. Delegowani pracownicy na posiedzeniu KSR często 
nie potrafią zająć stanowiska, nie zawsze mają niezbędne 
pełnomocnictwo. W posiedzeniach tych rzadko biorą udział 
członkowie dyrekcji, a nawet naczelnicy wydziałów. Częstym 
zjawiskiem było (m.in. w Zjednoczeniu Przemysłu Cera- 
miki Budowlanej i w Zjednoczeniu Przemysłu Stolarki Bu- 
dowlanej) wzywanie pracowników z podległych jednostek do 
zjednoczenia w celu wyjaśnienia nieraz błahych SPUAWI. co 
powodowało marnotrawstwo czasu i energii. 

Większość sekretarzy POP w przedsiębiorstwach krytycz- 
nie ocenia dotychczasową współpracę z organizacjami par- 
tyjnymi zjednoczeń. Zwraca się uwagę na potrzeby wła- 
ściwego rozwoju tej współpracy, zwłaszcza w sprawach, w 
których szczególnie duże znaczenia ma czynnik czasu, np. 
przy zakupie licencji, wdrażaniu nowych technologii itp. 
Postulowano także, aby przy omawianiu na kolegiach zjed- 
noczeń węzłowych spraw przedsiębiorstwa byli na nie za- 
proszani także I sekretarze POP tych przedsiębiorstw. Prak- 
tyka ta należy do rzadkości. 

O pomyślnych wynikach pracy POP decyduje postawa i 
aktywność członków partii oraz prawidłowe rozmieszczenie 
kadr partyjnych w poszczególnych komórkach organizacyj- 
nych zjednoczeń. W wielu zjednoczeniach występuje niski 
stopień upartyjnienia, szczególnie średniej kadry kierowni- 
czej. Ten odcinek pracy wymaga dwukierunkowego działa- 
nia. Z jednej strony należy dążyć do odpowiedniego nasyce- 
nia kadrą partyjną zaniedbanych dotychczas odcinków (np. 
piony ekonomiczne i techniczne), z drugiej zaś trzeba więk- 
szy nacisk położyć na pracę polityczną z bezparty jnymi. 

Dotychczas tylko niektóre POP zjednoczeń potrafiły wy- 
pracować formy aktywnego oddziaływania na politykę ka- 
drową, dostosowaną do aktualnej sytuacji i potrzeb, z zapew- 
nieniem właściwej odpowiedzialności komórek administra- 
cyjnych za prawidłowy dobór i rozmieszczenie kadr. 

Zaniedbania w dziedzinie polityki kadrowej w zjednocze- 
niach są poważne. W niektórych zjednoczeniach około 50 
proc. naczelników wydziałów ma wykształcenie tylko śred- 
nie bądź niepełne wyższe. Najgorzej przedstawia się sy- 
tuacja w Zjednoczeniach Przemysłu Maszyn Budowlanych 
„Bumar”, Przemysłu Maszyn i Aparatów Elektrycznych 
„Ema”, Przemysłu Maszyn Rolnic::ych „Agromet”. W „Bu- 
marze” na 20 kierowników wydziału — 9 ma średnie wy- 
kształcenie, w „Emie” na 28 — wykształcenie średnie ma 
13 osób. Wskazuje to na konieczność opracowania długofa- 
lowego programu stopniowego zatrudnienia na kierowniczych 
stanowiskach ludzi o lepszym przygotowaniu — zwłaszcza 
w nowych warunkach zarządzania, których zasady będą co- 
raz szerzej wprowadzane w naszym przemyśle. 

Reasumując należy stwierdzić, że mimo znacznego postępu 
w rozwoju pracy partyjnej w zjednoczeniach jest jeszcze 
wiele do zrobienia w tej dziedzinie. Chodzi o to, aby POP 
w zjednoczeniach lepiej wyx«crzystywały swoje uprawnie- 
nia, aby zwiększył się zakres ich merytorycznego działania, 
aby coraz skuteczniej wykonywały swoje statutowe o0bo- 
wiązki. 


Warszawskich kolejarzy -- 


ew. Bolesław Biedunkiewicz, pisząc w nr. 12/73 „Życia Partii” o słabościach 
T obecnego systemu organizacji i zarządzania w kolejnictwie, stwierdził, że 
jedynym czynnikiem dośrodkowym na węzłach kolejowych, charakteryzują- 
cych się mnogością służb i samodzielnych jednostek PKP — mogą być organi- 
zacje partyjne i KZ, choć i one napotykają niemałe trudności ze względu na 


strukturę organizacyjną PKP. 


PKP wykonują przewozy na obszarze - 


całego kraju, podzielonym na osiem: c- 
kręgów dyrekcyjnych. Wszystkie decy- 
zje dotyczące poszczególnych służb są 
podejmowane przez DOKP. Przewozy 
w kraju są wykonywane przez DOKP 
w ścisłym współdziałaniu. Z tych przy- 
czyn przydział środków produkcji i tran- 
sportu, dotacja finansowa, postęp tech- 
niczny — wszystkie te problemy mu- 
szą być rozpatrywane w kontekście 
potrzeb całego przedsiębiorstwa. 

Praca w kolejnictwie ma również spe- 
cyficzny charakter, jest ona w 75 proc. 
pracą turnusową i terenową i wyko- 


nuje się ją w sposób ciągły. Dyscyplinę. 


"służbową na PKP porównać można tyl- 
ko z dyscypliną wojskową. Każda bo- 
wiem niesubordynacja pracownika 
" PKP spowodować może nieobliczalne w 
skutkach następstwa. Należy przy tym 
podkreślić, że mimo ścisłej zależności 
organizacyjno-produkcyjnej służb PKP 
stanowiska pracy kołejarzy cechuje 
znaczna samodzielność i indywidualna 
odpowiedzialność. 


Przy obecnym systemie organizacyj- - 


nym przedsiębiorstwa PKP i sposobie 


jego funkcjonowania organizacje par- 
tyjne mogą podejmować tylko cząstko- 
we problemy tych jednostek i służb, 
na których terenie działają. Komitety 
zakładowe, a tym bardziej POP i OOP 
nie mają wpływu na decyzje podejmo- 
wane centralnie lub na szczeblu DOKP. 
Trwają więc poszukiwania takiej struk- 
tury partii w kolejnictwie, która umo- 
żliwiłaby organizacjom partyjnym peł- 
ną realizację uprawnień statutowych. 


Warto na tym tle powiedzieć o pra- 
wie rocznym doświadczeniu Dzielnico- 
wego Komitetu PZPR Kolejarzy w War- 
szawie. | 
_— Początek był trudny — mówi tow. 
Feliks Halej, II sekretarz — trzeba było 


opracować przede wszystkim nową 
strukturę organizacyjną. Przed  po- 
wstaniem KD na obszarze działania 


Warszawskiego Węzła Kolejowego były 


-4 komitety zakładowe (Węzeł-PKP War- - 
 'szawa Wschodnia, Węzeł PKP Warsza- 


wa-Praga, Węzeł PKP Warszawa-Za- 
chodnia i przy Centrali. DOKP) oraz 
szereg samodzielnych POP. działających 
w jednostkach gospodarczych nierozer- 
walnie związanych z pracą WWK. Każ- 


dy KZ i każda POP podlegały innvm 
komitetom dzielnicowym w Warszawie. 


Taka struktura partyjna na WWK w 
znacznym _' stopniu uniemożliwiała 
wpływ na koordynację działalności 
służb kolejowych, z łącznie z Centralą 
DOKP, jak też jednostek z koleją współ- 
pracujących. Wielka ilość ośrodków dy- 
sponujących nie wpływała korzystnie 
na jednolite działanie komitetów zakła- 
dowych i POP. 


Traktując WWK jako jednolity or- 
ganizm produkcyjny, a poszczególne 
stacje jako wzajemnych, ściśle ze sobą 
związanych kooperantów o wspólnych 
interesach i zadaniach (obsługa war- 
szawskiego przemysłu i powiązania sto- 
licy z krajem), należało dążyć do stwo- 
rzenia takiej struktury organizacyjnej 
partii, która doprowadziłaby do faktycz- 
nego ujednolicenia kierownictwa poli- 
tycznego WWK, z włączeniem POP z 
przedsiębiorstw integralnie związanych 
z koleją, które pozostawały poza wpły- 
wami komitetów zakładowych. 


Z chwilą powołania. Komitetu Dziel- 
nicowego struktura warszawskiej. orga- 
nizacji partyjnej kolejarzy została zna- 
cznie uproszczona. Cztery komitety za- 


kładowe skupiają w tej chwili towa- 


rzyszy z określonych służb. 


'Najliczniejszą organizacją (1550 człon- 
ków i kandydatów) kieruje. KZ służb 
mechanicznych. Głównym problemem w 
tym środowisku jest efektywne wyko- 
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© Działalność ośrodków rol- 


© Zadania partii w umacnia- 


KRONIKA PARTYJNA 


21 grudnia 1973 — 7 stycznia 1974 


21 grudnia — I sekretarz KC 
tow. Edward Gierek i członek 
Biura Politycznego KC. pre- 
mier tow Piotr Jaroszewicz 
uczestniczyli w przekazaniu do 
użytku kilku nowych inwesty- 
cji komunalnych i przemysło- 
wych w Łodzi. 


© W Poznaniu odbyły się u- 
roczystości 55 rocznicy  Po- 
wstania Wielkopolskiego. ucze- 
stniczył w nich członek Biura 
Politycznego, sekretarz KC 
tow. Edward Babiuch. 


© Aktualne problemy pracy 
terenowej administracji pań- 
Stwowej. zadania rad i kie- 
runki ich działania — były te- 
matem spotkania dzienni<arzy 
z całego kraju w KC PZPR. 


© Pienum Wojewódzkiej Ko- 


misji Rewizyjnej PZPR w Ko-_ 
szalinie oceniło pracę powia- 


towych komisji rewizyjnych o- 
raz przyjęło plan pracy komi- 
sji na pierwsze półrocze. 


© Aktualny stan dyscypliny 

społecznej wśród młodzieży, 
przestępczość nieletnich i pra- 
ca z młodzieżą były tematem 
obrad Komisji Bezpieczeństwa, 
Porządku Publicznego i Wy- 
miaru Sprawiedliwości KW w 
Gdańsku. 


© w obradach egzekutywy 
KW w Gdańsku z udziałem 
przedstawicieli środowiska na- 
ukowego uczestniczył członek 
Biura laolitycznego. sekretarz 
KC tow. śranciszck Sziachcic. 


nych i spółdzielni kółek rolni- 
czych oraz zespołów rolników. 
indywidualnych była tematem 
obrad Komisji Rolnej KW w 
Białymstoku. 


28 grudnia — Pod przewod- 
nictwem zastępcy członka Biu- 
ra Politycznego KC, I sekre- 


"tarza KW tow. Zdzisława Gru- 


dnia obradowało plenum KW 


w Katowicach na temat do- 


świadczeń organizacji partyj- 


"nych dużych zakładów pracy w 


doskonaleniu form polityczne- 


'go kierowania oraz umacniania 


pracy wewnątrzpartyjnej. 


© Tematem plenarnego po- 
siedzenia KW w Opolu były 


zagadnienia związane 'z zada- 
niami wojewódzkiej organiza- 


„cji partyjnej w realizacji uch- 


wał VI zjazdu. 


niu terenowych organów wła- 
dzy-1 administracji państwo- 
wej były tematem plenum KW 
w Poznaniu. 


© Sekretarz KC tow. Jerzy 
Łukaszewicz uczestniczył w 


. spotkaniu członków Rady Nad- 


zorczej ZG RSW „,Prasa-Książ- 
ka-Ruch"” z redaktorami na- 
czelnymi stołecznych pism i 
tygodników oraz dyrektorami 
przedsiębiorstw wchodzących 
w skład Spółdzielni. W spotka- 
niu wziął udział również Prze- 
wodniczący Prezydium  Cen- 
tralnej Komisji Rewizyjnej 
PZPR tow. Arkadiusz Łasze- 
wicz. 

© Plenum WKKP w Lubli- 
mie podsumowało działalność 
komisji w 1973 r. raz wyty- 
czyło kierunki pracy na rok 
1974. 
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doświadczenia 


rzystanie czasu i szybkie naprawy bie- 
żące taboru kolejowego. Drugą liczną 
organizacją (1100 członków 1 kandyda- 
tów) kieruje KZ służby przewozów. W 
centrum uwagi tego Komitetu jest re- 
gularność biegu pociągów. KZ służby 
drogowej, kierujący 700-osobową orga- 
nizacją partyjną, poświęca uwagę głó- 
wnie realizacji inwestycji, kapitalnym 
remontom obiektów PKP oraz torów i 
nawierzchni. Wreszcie KZ służb socjal- 
nych (ponad 450 członków -ż kandyda- 
tów) grupuje kolejową służbę zdrowia, 
komórki socjalne, zaopatrzenie — wszy- 
stko; co dotyczy spraw ludzkich. 


Ponadto KD podlega 16 innych POP 
nie wchodzących w skład komitetów 


zakładowych. 

Mając na uwadze, że 30 proc. załogi 
stanowi młodzież, że stan osobowy pra- 
cowników WWK będzie stale zasilany 
młodymi kadrami, z inicjatywy KD 
PZPR został powołany Zarząd Dzielni- 
cowy ZMS. Jedynie erzanizacja zwląz- 
kewa nie zmieniła swojej struktury or- 
ganizacyjnej. Dlaczego? Na to pytanie 
niech odpowiedzą towarzysze — działa- 
cze Związku Zawodowege Kolejarzy. 

Sekretarze KD spotykają się z sekre- 
tarzami KZ i POP raz na dwa tygodnie. 
Są to spotkania nie tylko Informacyjno- 
instruktażowe, służą one również wy- 
mianie doświadczeń oraz szkoleniu w 
zakresie metod i form pracy partyjnej 
w środowisku kolejarskim. Każde spot- 
kanie ma z góry określony temat. Po- 


dobne spotkania są organizowane przez 
KZ z sekretarzami OOP, a ci ostatni 
spotykają się z grupowymi partyjnymi. 
System ten ma istotne znaczenie dla 
szybkiego. przebiegu informacji we- 
wnątrzpartyjnej z KD do grup partyj- 
nych i odwrotnie. 

Niezależnie od tego w KD został po- 
wołany społeczny zespół informacji par- 
tyjnej, którego podstawowym zadaniem 
jest utrzymywanie bezpośrednich kon- 
taktów z odpowiednimi zespołami w 
KZ i POP oraz przygotowywanie bieżą- 
cych informacji dla sekretarzy i egze- 
kutywy KD. Jest to podstawa do spo- 
rządzania osobistych planów pracy se- 
kretarzy i członków egzekutywy KD. 
Każdy towarzysz obsługujący zebranie 
partyjne w krótkiej notatce ocenia prze- 
bieg zebrania, zgłaszane pytania i wnio- 
ski. Jest to także jedna z form bieżącej 
informacji wewnątrzpartyjnej. 

Obok zmian w strukturze organizacji 
partyjnej ważną sprawą było opraco- 
wanie koncepcji pracy, programu dzia- 
łania, a przede wszystkim pozyskanie 
i skupienie przy KD aktywu partyjne- 
go. 

właśnie. Bez pomocy doświadczonych 
aktywistów nie można by było zrealizo+ 
wać żadnego zadania. Aparat etatowy 
Komitetu jest szczupły: czterech sekre- 
tarzy, kierownik Ośrodka Propagandy, 
instruktor ewidencji, instruktor gospo- 
darki wewnątrzpartyjnej. W sumie Ko- 
mitet dysponuje 13 etatami pracowni- 


ków politycznych (w tym 6 sekretarzy 
KZ w terenie). Frzy KD Kolejarzy dzia- 
łają więc cztery komisje probłemowe 
(organizacyjna, ekonomiczna, propagan- 
dowa. do spraw skarg i zażaleń), po- 
dzielone na zespoły. Komisje skupiają 
192 towarzyszy, jest to więc liczne gro- 
no, które współuczestniczy we wszyst- 
kich poczynaniach instancji partyjnej. 
Ponadto egzekutywa KD w miarę po- 
trzeb powołuje zespoły specjalistyczne, 
których celem jest analiza lub ocena fa- 
chowa określonego problemu. Rzecz ja- 
sna, że praca specjalistycznego zespołu 
jest ściśle związana z działalnością od- 
powiedniego zespołu komisji  ekono- 
micznej. 


Koncepcja każdego tematu, przygo- 
towywanego pr:t'z komisję czy zespół, 
jest uprzednio dyskutowana z sekreta- 
rzem resortowym KD, który jest odpo- 
wiedzialny za przedstawiany plenum czy 
egzekutywie materiał. Sekretarze Komi- 
tetu dużą wagę przywiązują do pracy z 
aktywem. W tym celu organizowane są 
spotkania z gruJami aktywu. Na po- 
czątku roku odbyło się spotkanie z 
grupowymi partyjnymi poświęcone rea- 
lizacji zadań wynikających z postano- 
wień I Krajowej Konferencji Partyjnej 
oraz spotkanie aktywu partyjnego i go- 
spodarczego na temat realizacji progra- 
mu inwestycji i remontów. Zaplanowa- 
no również naradę z wynalazcami i ra- 
cjonalizatorami oraz majstrami i bryga- 
dzistami na temat roli organizacji par- 
tyjnych w rozwijaniu ruchu wynalaz- 
czego i racjonalizatorskiego. Ę 

Plan pracy KD jest opracowywany ta 
pół roku. Na uwagę zasługuje metoda 
jego opracowania. Np. projekt planu na 
pierwsze półrocze 1974 r. — uwzględnia- 
jący zadania wynikające z postanowień 
I Krajowej Konferencji PZPR t bieżą- 
cych uchwał wyższych instancji i wła- 


e 


29. grudnia — Aktualny stan dlak, Kazimierz Barcikowski, 
Stanisław Kania, Jerz 
szewicz ł Zdzisław 

wski przeprowadzili rozmowy 


i główne kierunki rozwoju kul- 
tury na Warmii I Mazurach w 
latach 1973—1980 były tematem 


Luka- 


andaro- na rok bieżący. 


nie z działalności w roku ubie- 
głym oraz przyjęto plan pracy ludzi pracy oraz 


czych, wzrostu poziomu życia 
utrwalenia 
równowagi rynkowej* w Świe- 
tle uchwał VI Zjazdu i I Kra- 


obrad plenarnych KW w Ol- telefoniczne z sekretarzami or- 3 stycznia — W Szczecinie jowej Konferencji PZPR. Bilu- 
sztynie. W obradach uczestni- ganizacji partyjnych t klierow- odbyło się spotkanie kierowni- ro 'Polityczne  zaaprobowało 
czył sekretarz KC tow. Jerz nikami kilkudziesięciu czoła- ctwa KW z przedstawicielami program działalności władz 
Łukaszewicz. wych przedsiębiorstw  prze- środowisk twórczych, działa- państwowych na rok bieżący 


© Członek Biura Polityczne- 
go KC, przewodniczący Rady 
Państwa tow. Henryk Jabłoń- 
ski złożył wizytę w Warsza- 
wskich zakładach Maszyn Bu- 
dowianych im. L. Waryńskie- 
go. gdzie odbył spotkanie z ak- 
tvywem - społeczno-gespodar- 
czym; członek Biura Politycz- 
nego KC, premier tow. Piotr 
Jaroszewicz odwiedzi? załogę 
Fabryki Samochodów Osobo 
wych na Żeraniu. 


© U progu Nowego Roku I 
sekretarz KC tow. Edwacd Gie- 
rek. członkowie 1 zastępcy 
członków Biura Politycznego 
KC oraz członkowie Sekreta- 
riatu KC wwarzysze Piotz Ja- 

Edward  Babiuch 


mysłowych, 
transportowych całego kraju, 
które osiągnęły szczególnie do- 
bre wyniki w realizacji zadań 
produkcyjnych roku 1973. 


31 grudnia — I sekretarz KC 
tow. Bdward Gierek, członko- 
wie Biura 
tow Henryk Jabłoński i tow. 
Piotr Jaroszewicz oraz zastęp-  NeBO „Kentex”" oraz 
ca członka Biura Politycznego 
KC. I sekretarz KW tow. Jó- 


2 stycznia — W Krakowie 
odbyło się posiedzenie Komisji 
„, do Spraw Wewnątrzpartyjnych tyki 
Franciszek Sziachcie, Jan Szy- KW. Rozpatrzono sprawozda- 


budowlanych | 
cji kulturalnych. 


Politycznego KC 
11 Zakłady Przemysłu 


socjalnej, 


czami i pracownikami instytu- 


3—4 stycznia — W Oświęci- 
miu odbyło się spotkanie eg- 
zekutywy KW w Krakowie z 
I sekretarzamt KP, KM 1 KD. conej problemom współpracy 
Uczestnicy spotkania odwiedzi- 
Wełnia- 
zakłady 
Metali Lekkich „Kąty”, gdzie 
zapoznali się z metodami pra- 


— rozpatrzyło problemy poli- 
zaopatrzenia 
materialnego rodzin pracowni= 


w tej dziedzinie, 


— wysłuchało informacji © 
naradzie sekretarzy KC partil 
komunistycznych 1  robotni- 
czych odbytej w Moskwie w 
dniach 18—19.XII.1973 r poświę- 


ideologicznej bratnich partii i 
zaaprobowało stanowisko de- 
legaci' PZPR oraz zaleciło re- 
alizncję w pracy idcologiczno- 
-propagandowej ustaleń nara- 
dy, i 5 


i z c zakładowych organizacji — zapcznało się Z informa- 

A acźion zo a jnych k i : cją o przebiegu i rezultatach 

ty ..Warszawa” oraz budowni-  PAFYJNYCH. | rozmów Prezesa Aaee Mini- 

czych Trasy Łazienkowskiej. strów PRL z Przewodniczącym 
> | s. RZ ZZ? Polity- Rady Ministrów NRD. 


4 stycznta — I sekretarz KC 
tow. Edward Gierek odwiedził 
szkołę zbiorczą w Brwinowie 


a | 


snmych, a także potrzeb środowiska kole- 
jarskiego — w grudniu ub. roku został 
przekonsultowany z egzekutywami KZ 
i POP, uzupełniony ich uwagami. Za- 
twierdzony przez KD, będzie podstawą 
pracy całej 5-tysięcznej kolejarskiej or- 
ganizacji partyjnej. Z niego bowiem 
wynikają plany pracy KZ ł POP, u- 
względniające także własne problemy. 


Taki system planowania pozwala na 
koordynację pracy całej organizacji par- 
tyjnej PKP. Jeśli 8 lutego br. na posie- 
dzeniu egzekutywy KD będzie oma- 
wiana ocena umacniania kolejarskich 
szeregów partyjnych 4 rozmieszczenia 
sił partii na terenie Warszawskiego Wę- 
zła. to zostanie ona poprzedzona podo- 
bną oceną na posiedzeniach KZ i egze- 
kutyw lub zebraniach POP (OOP) z 
udziałem sekretarzy KD i członków ko- 
misji organizacyjnej. Ułatwi to w du- 
żym stopniu opracowanie oceny na eg- 
zekutywę KD. Podobnie będzie z taki- 
mi tematami, jak ocena szkolenia par- 
tyjnego. ocena aktywności społeczno-za- 
wodowej członków i kandydatów partii 
i innymi. 


Metoda ta jest słuszna, gdyż aktywi- 
zuje całą organizację i nadaje jej dzia- 
łaniu jednolity kierunek w określonych 
dziedzinach. Jej upowszechnienie w in- 
nych instancjach partyjnych byloby po- 
żyteczne. 


Istotną sprawą w działalności KD jest 
. również polityka kadrowa i zatrudnie- 
niowa. W dotychczasowej strukturze KZ 
i POP mogły mieć tylko częściowy 
wpływ w tej dziedzinie. Praktycznie do 
chwili powstania KD rezerwa kadrowa 
na terenie 6 DOKP nie istniała. Utwo- 
rzenie jej jest naglącą sprawą ze wzglę- 
du na. to, że znaczny odsetek pracowni- 


ków odchodzi z zajmewańych stano- 
wisk z powodu utraty wymaganej ka- 
tegorii zdrowia. 


Nie wszystkie problemy są rozwiązy- 
wane w sposób prosty i bezkonflikto- 
wy. 


Trudności są. Trzeba przełamywać o- 
pory w administracji PKP, która jeszcze 
nie zrozumiała roli Komitetu Dzielni- 
cowego, traktując go często jako jesz- 
cze jeden komitet zakładowy. Gwaran- 
cją ustalenia na tej płaszczyźnie właści- 
wych stosunków jest skład sekretarzy 
KD. Są to kadrowi, doświadczeni pra- 
cownicy PKP, którzy mają za sobą róż- 
ne szczeble pracy i pełnili w kolejnict- 
wie różne funkcje. Umieją oni wchodzić 
głęboko w problematykę PKP, co nie 
zawsze jest wygodne dla administracji, 
ale konieczne z punktu widzenia reali- 
zacji ogólnych zadań społeczno-gospo- 
darczych. 


W całokształcie działania KD i kole- 
jarskich organizacji partyjnych zwraca 
się przede wszystkim uwagę na czło- 
wieka i jego potrzeby. Kolejarska służ- 
ba jest trudna. Dlatego dużo uwagi KD 
poświęca polepszeniu warunków socjal- 
nych załóg. 


— Nie jesteśmy idealistami, nie wie- 
rzymy w cuda — mówią towarzysze z 
KD. — Poszukujemy i wdrażamy w ży- 
cie takie formy i metody działania par- 
tyjnego, które na danym etapie są naj- 
odpowiedniejsze. Jesteśmy nowym ze- 
społem, nie obciążonym starymi nawy- 
kami i rutyną, to nam również pomaga 
w stosowaniu nowoczesnych form pra” 
cy partyjnej. 


BARBARA DUBIŃSKA 


Młodzież - 74 


Czwarty rok trwa na Lubełszczyź- 
nie realizacja patronału młodzieży 
nad budownictwem. W dniu 22 lip- 
ca br. w Chełmie odbędzie się uro- 
czystość przekazania do użytku 
10-tysięcznego patronackiego mie- 
szkania wzniesionego w kraju. Bę- 
dzio to jednocześnie tysięczne 
mieszkanie wybudowane w ramach 
patronatu na Lubelszczyźnio. Do- 
tychczas oddano do użytku 5 pa- 
tronackich domów i trwa budowa 
14 nowych. 


.„..i uniwersalne drobnicowce 


W styczniu został zwodowany 
w szczecińskiej stoczni dziewiąty 
drobnicowiec serii B-46. Jest to 
półmełok zadania, którego podjęli 
się półtora roku temu  miodzi 
stoczniowcy Szczecina, obejmując 
patronat nad budową liczącej 18 
jednostek serii uniwersalnych drob- 
nicowców. Współdziała ze stocz- 
niowcami młodzież z kooperują- 
cych zo stocznią zakładów prze- 


mysłowych. . 


Podziękowanie rodzicom 


Rada Zakładowa I Zarząd Zakła- 
dowy ZMS przy Łomżyńskich Za- 
kładach Przemysłu Bawełnianego 
urządziły spotkanio z rodzicami 
młodych pracowników wyróżniają- 
cych się w pracy zawodowej i spo- 
łecznej. Rodzice zapoznali się z 
warunkami pracy swych dzieci, 
zwiedzili zakład.  Przedaławiciele 


zakładu złożyli im podziękowanie 
za dobre wychowanio 
pokolenia. 


młodego 


dzkich PZPR w Katowicach 1 


KRONIKA PARTYJNA senci”i "orsanizacji . partyj: 


7 stycznia 1974 — 20 stycznia 1974 


oraz zapoznał się z budową fa- 
bryki domów w Żyrardowie, 
odwiedził także załogę Żyrar- 
dowskich Zakładów Lniarskich, 
gdzie odbył spotkanie z akty- 
wem zakładów. a na zakończe- 
nie wizyty spotkał się z e6- 
zekutywą KM w Żyrardowie. 


© Członek Biura Polityczne- 

go KC. wicepremier tow. Jó- 
zef Tejchma oraz zastępca 
członka Biura Politycznego. se- 
kretarz KC tow. Kazimierz 
Barcikowski uczestniczyli w 
krajowej naradzie przemysłu 
spożywczego. 


7—9 stycznia — Członek Se- 
kretariatu KC tow. Amdrzej 
„Werblan uczestniczył w Sspot- 


kaniu 67 partii robotniczych i 
komunistycznych w Pradze, 
które było poświęcone ocenie 
pracy czasopisma „Problemy 
Pokoju i Socjalizmu?'. 


2—12 stycznia — Na Węgrzech 
przebywała delegacja Wydziału 
Organizacyjnego KC PZPR. 
Celem wizyty było zapoznanie 
się z doświadczeniami pracy 
wewnątrzpartyjnej WSPR. 


8 stycznia — Biuro Politycz- 
ne KC: 


— dokonało oceny wstępnych 
wyn:':ków wykonania Narodo- 
wego Planu Gospodarczego za 
1973 r., 


— wysłuchało informacji I 
sekretarzy komitetów wojewó- 


nych na rzecz zapewnienia jak 
najlepszych warunków do peł- 
nej realizacji zadań społeczno- 
-<cspodarczego rozwoju w 1974 
roku. 


— zapoznało się z informacją 
ministra spraw wewnętrznych 
oraz prokuratury i sądowni- 
ctwa. 


© Probleh postaw członków 

partii, ich przodującej roli w 
Życiu społecznym i gospodar- 
czym był przedmiotem obrad 
WKKP przy Warszawskim Ko- 
mitecie Wojewódzkim. 


© w Lubrnie odbyła sie na- 
rada I sekretarzy KP poświę- 
cona aktualnym problemom 
pracy partyjnej. 


9 stycznia — Na posiedzeniu 
Komisji Rolnej KW w Szcze- 
cinie omówiono sprawę rozwo- 
ju produkcji ziemniaków oraz 
trzody chlewnej. 


10—12 stycznia — W woj. rze- 
„szowskim odbyła się kurso- 


-konferencja I sekretarzy KP 


KM poświęcona metodom 
pracy partyjnej w  real:zacji 
zadań społeczno-gospodar- 
czych. 


"11 stycznia — Członek Biura 


Politycznego KC, przewodni- 
czący Rady Państwa tow Hien- 
ryk Jabłoński odwiedził za- 
kłady „Besel' w Brzegu, za- 
poznał się z działalnością Re- 


'jonewego Rolniczego Zakładu 


Doświadczalnego w  Łosiowie, 
odwiedził także Kombinat Skó- 
rzany .„Otmęt” w Krapkowi- 
cach i na zakończenie pobytu 
na ziemi opolskiej spotkał się 
z aktywem społeczno-politycz> 
nym w Opolu. 


12 stycznia — Sekretarz KC 
tow. Jerzy Łukaszewicz ucze- 
stniczył w spotkaniu egzekuty= 
wy WKW z zespołem redak= 
cyjnym „Trybuny Mazowiec- 
kiej” z okazji 20-lecia tej ga- 
zety. 


12—13 stycznia — Wydział 


„Propagandy KW w. Glsztynie 


Praca partyjna 


| Milicji Obywatelskiej 


w 


«4. 


5 punkt Statutu PZPR zobowiązuje organizacje partyjne w ministerstwach 
i urzędach państwowych do stałego usprawniania działalności aparatu ad- 


ministracyjnego, umacniania dyscypliny zawodowej, 


rozwijania działalności 


wychowawczej wśród pracowników. 51 pkt Statutu dotyczy m. in. organizacji 


partyjnych działających w jednostkach Milicji 


Obywatelskiej. Na potrzebę 


wzmożenia pracy partyjnej w organach porządku publicznego zwraca również 
uwagę „Program działania na rzecz poprawy porządku publicznego i dyscypli- 
ny w kraju”, zatwierdzony w lipcu 1972 roku przez Biuro Polityczae KC PZPR 


i Prezydium Rządu. 


— Jakie są doświadczenia POP w zakresie realizacji wskazań, wynikających 
z obu tych dokumentów partyjnych? — Z tym pytaniem zwróciliśmy się do 


tow. 


płk. WŁADYSŁAWA DŁUGOSZA, Komendanta Wojewódzkiego MO, 


członka egzekutywy WKW PZPR, oraz tow. ppłk. TADEUSZA PODDĘBSKIE- 
GO, I sekretarza KZ P7Z.PR w Komendzie Wojewódzkiej. 


— Organizacje partyjne działające w 
MO wyróżnia pewna specyfika, wynika- 
jąca z zasady podległości służbowej i 
dyscypliny typu wojskowego. Płynie 
stąd dla nas zasadniczy wniosek: roz- 
wijanie pracy partyjnej w jednostkach 
MO nie jest tylko sprawą sekretarzy, 
egzekutywy POP czy Komitetu Zakła- 
dowego, ale również kierownictwa służ- 
bowego — przełożonych, kadry kierow- 
niczej. ; 

W Komendzie Wojewódzkiej pracami 
organizacji partyjnej kieruje Komitet 
Zakładowy; koordynuje on pracę pod- 
stawowych organizacji partyjnych, któ- 
re istnieją na ogół przy wydziałach. w 


komendach powiatowych działa z reguły 
jedna POP, w kiłku zaś — także komi- 
tety zakładowe. Formalnie biorąc, or- 
ganizacje partyjne w komendach po- 
wiatowych nie podlegają naszemu Ko- 
mitetowi Zakładowemu. Potrzebna jest 
jednak ścisła więź wszystkich organiza- 
cji partyjnych, działających w jedno- 
stkach MO w województwie. Z jednej 
strony po to, by lepiej przekazywać do 
organizacji partyjnych w komendach i 
posterunkach określone treści czy dy- 
rektywy, z drugiej — by sprawniej pły- 
nęła „do góry” informacja o opiniach 
i poglądach towarzyszy pracujących 
bezpośrednio w terenie. 


r 


Od pewnego czasu zastosowaliśmy no- 
wą formę działania. Spośród aktywu 
kierowniczego Komendy Wojewódzkiej 
wytypowaliśmy kilkunastu towarzyszy 
o wysokich walorach politycznych i zae 
wodowych — i przydzieliliśmy ich do 
stałej współpracy z organizacjami par- 
tyjnymi w komendach powiatowych 
MO. Występują oni, za zgodą WKW 
PZPR, w randze instruktorów Komite- 
tu Wojewódzkiego partii. Wiele POP 
znacznie zaktywizowało swoją działal- 
ność od momentu powołania tych spo- 
łecznych instruktorów, kierownictwa 
zaś komend powiatowych lepiej uświa- 
damiają sobie teraz, na czym polega 
właściwe zainteresowanie i docenianie 
roli POP. 


— Jakie działania podejmuje organi- 
zacja partyjna w Komendzie Wojewódz- 
kiej w sferze kształtowania wartościo- 
wych postaw? 


— Społeczeństwo oczekuje od fun- 
kcjonariusza MO najwyższych walorów 
moralnych, zaangażowania, ofiarności w 
pracy, bezkompromisowości w walce ze 
złem. Decydująca większość naszych 
funkcjonariuszy reprezentuje te wyso- 
kie wartości. Tych zaś, którzy nie do- 
rastają jeszcze do odpowiednio wyso- 
kiego poziomu, skłoniliśmy do zastano- 


zorganizował naradę sekreta- 
rzy szkolnych POP. której ce- 
lem było omówienie wytycz- 
nvch Sekretariatu KC w spra> 
wie pracy organizacji partyj- 
nych w szkołach, zapoznanie z 
przygotowaniami do  wdraża- 
nia nowego systemu oświato- 
wego, omówienie zadań zwiaz- 
Ków młodzieżowych w pracy 
iaeowo-wychowawczej. 


15 stycznia — W Lublinie o- 
bradowałc plenum KW, na któ- 
rv nr dokonano oceny pracy 
wojewódzkiej instancji partyj- 
nel raz zatwierdzono jej pro- 
gam działania na rok bieżą- 
cy. 


© Członek Sekretariatu KC 
tow Zdzisław ŻZandarowski o- 
raz przewodniczący CKKP 
tow. Stefan Misiaszek odbyli 
rozmowę z delegacją KC So- 
cjalistycznego Związku Arab-= 
skiego. Delegacja została rów- 
nież przyjęta przez członka 
B:'ura Politycznego. sekretarza 
KC tow. Franciszka Szlachci- 
ca. 


© Biuro Polityczne KC: 


— oceniło pozytywnie mię- 
dzynarodową działalność  na- 
szego państwa w roku 1973 o- 
raz zaakceptowało węzłowe 
kierunki i zadania polityki za- 
granicznej PRL w roku 1974, 


— rozpatrzyło projekt zmian 
w organizacji roku szkolnego, 


— postanowiło zwołać w dniu 
18 stycznia br. XII Plenum KC 
dia omówienia programu rządu 
PRL w zakresie realizacji po- 
stanowień I Krajowej Konfe- 
rencji PZPR. 


16 stvcznia — Na plenarnym 
posiedzeniu KW w. Krakowie 
omowiono  kierunkt daiszego 
doskonalenia działalności wo- 
jewódzkiej instancji partyjnej. 


© Zastępca członka Biura 
Politycznego, sekretarz RC 
tow Kazinierz Barcikowski u- 
czestniczył w posiedzeniu Se- 
kretariatu KW w Lublinie, na- 
stępnie zwiedził nowe lub bu- 
dujące się obiekty przemysłu 
rolno-spożywczego w tym re- 
£ionie. 


© W Komitecie Centralnym 
odbyło się spotkanie 25 laure- 
atów konkursu na pamiętniki 
młodzieży robotniczej z sekre- 
tarzem KC tow. Jerzym Łuka- 
szewiczem 1 członkiem  Se- 
kretariatu KC tow.  Zdzisła- 
wem Zandarowskim. 


©wW KW w Katowicach od- 
było się posiedzenie komisji 
rządowej do spraw koordvna- 
cji budowy huty „Katowice 
oraz fabryki samochodów ma- 
łolitrażowych, w posiedzeniu 
uczęztniczył zastępca członka 
Biura Politycznego KC. I se- 
kretarz KW w IKatowicach tow. 
Zdzisław Grudzień. 


© wydział Nauki 1 Oświaty 
KW wspólrie z WOPP w Lub- 
linie odbv? naradę rektorów 1 
I sekretarzy komitetów uczel- 
nianych w sprawie szkolenia 
partvjnego w lubelskim ośrod- 
ku naukowym. 


17 stycznia — Zastępca człon- 
ka Biura Politycznego. sekre- 
tarz KC tow. Kazimierz Bar- 
cikowski przyjął delegację 
spółdzielczości ogrodniczo- 


-pszczelarskiej. Omówiono pro- 
blemy dalszego rozwoju tej 
spółdzielczości. 


17 stycznia — Na plenarnym 
posiedzeniu WKKP w Kielcach 
oceniono działalność w ub ro- 
ku oraz przedyskutowano pro- 
blemy związane z przestrzeca= 
niem leninowskich norm żye 
cia wewnątrzpartyjnego © u- 
mocnieniem ideowych. zaańmąaą= 
żowanych postaw członków 1 
kandydatów partii. 


17—20 stvcznia — Na zapro- 
szenie KC Komunistycznej 
Partii Austrii w XXII Zjeź- 


dzie tej partii uczestniczyła de- 
legacja KC PZPR z zastepcą 
członka Biura Politycznecdn <ę> 


kretarzem [£C tow. Stanisła- 
wem Kanią. 
18 stvcznia — Pod przewode= 


nictwem I sekretarza KC tow. 
Edwarda Gierka obradowało 
XII Plenum KC z udz':ałem Ra> 
dv Ministrów i Prezydium 
CRZ7Z. Tematem obrad bvł 
program rządu w zakresie re- 
alizacji postanowień 1 Krajo- 
wej Konferencji Partyjnej. 


wienia się nad swoją pracą i posta- 
wą. 

W organizacjach partyjnych w KW 
MO i komendach powiatowych szeroko 
podejmujemy problem postawy  tun- 
kcjonariusza milicji. Ci, którzy naruszy- 
li normy zawodowe i moralne — zostali 
napiętnowani przez swoje POP i mu- 
sieli rozstać się ze służbą. Szczególnie 
ostro oceniano przypadki nadużywania 
alkoholu. nieprzestrzegania dyscypliny 
służbowej, niewłaściwej reakcji na za- 
wiadomienie obywateli o dokonanym 
wykroczeniu czy przestępstwie. Orga- 
nizacje partyjne dokładniej przy jrzały 
się też postawie funkcjonariusza MO w 
miejscu jego zamieszkania, w Życiu ro- 
dzinnym, a więc poza służbą. Rygory- 
styczne przestrzeganie wysokich kry- 
teriów przyniosło dobre rezultaty. Za- 
sadniczo spadła liczba skarg na fun- 
kcjonariuszy MO w województwie, za- 
cieśniła się więź milicji ze społeczeń.. 
stwem. 


Kształtowaniu pożądanych postaw 
służą też różne formy satysfakcji za do- 
brą służbę, jakie w ostatnim czasie 
wprowadziliśmy. Toczy się współzawod- 
nictwo o tytuł przodownika pracy MO. 
Najlepsi otrzymują dyplomy i nagrody 
rzeczowe od komendanta wojewódzkie- 
go. ich zdjęcia ukazują się w specjal- 
nych gablotach. Rozwinęliśmy współza- 
wodnictwo między posterunkami mili- 
cji — kryterium stanowią efekty w 
poprawie bezpieczeństwa na danym te- 
renie, stan moralności i dyscypliny pra- 
cy. wreszcie czystość i gospodarność w 
samym posterunku. i 


— Duże znaczenie dla rozwijania po- 
żądanych cech osobowości ma sposób 
przyjmowania kandydata do służby w 
NO i przebieg jego adaptacji społecz- 
no-zawodowej. 


=- Każdy nowo przyjmowany, z re- 
guły przecież młody człowiek, odbywa 
wstępną rozmowę w Komitecie Zakła- 
dowym partii, z udziałem sekretarza KZ 
i przedstawiciela kierownictwa służbo- 
wego. Tutaj szeroko zapoznaje się ze 
swoimi obowiązkami, pytamy go o po- 
glądy na różne sprawy. Po podjęciu 
pozytywnej decyzji następuje uroczysty 
moment przyjęcia do służby. Z każdym 
wstępującym do pracy spotyka się ko- 
mendant wojewódzki. Nowo przyjętych 
polecamy następnie opiece doświadczo- 
nych towarzyszy w macierzystych jed- 
nostkach. Staramy się już od początku 
konsekwentnie wytwarzać atmosferę 
życzliwego zainteresowania wokół pra- 
cy młodego funkcjonariusza, a jedno- 
cześnie wdrażać go do trudnych za- 
dań i obowiązków w klimacie wyso- 
kich wymagań kolektywu partyjn=go 
i zawodowego jednostki. 


— Sumarycznym wynikiem pracy 
partyjnej w Milicji Obywatelskiej jest 
spadek ilości przestępstw, zwiększenie 
stopnia ich wykrywalności, poprawa la- 
du i bezpieczeństwa obywateli. 


— Tak w organizacjach partyjnych 
stawiamy sprawę, zwłaszcza po zatwier- 
dzeniu „Programu działania na rzecz 
poprawy porządku publicznego i dy- 
Scypliny w kraju” oraz po I Krajowej 
Konferencji Partyjnej. Problemy i wa- 
runki, od których zależy dvnamizowanie 
rozwoju kraju, także w sferze umacnia- 
nia ładu i porządku, są systematycznie 
przedmiotem obrad organizacji partyj- 
nych, szkoleń i narad partyjno-służbo- 
wych. Dużej pomocy udziela nam w tym 
względzie Komitet Wojewódzki PZPR 
i komitety powiatowe. 


> Funkcjonariusze milicji w woj. war- 


szawskim odbywają rocznie ponad 2 
tys. spotkań ze społeczeństwem. Pracu- 


NÓWI PIERWSI SEKRETARZE KOMITETÓW 


Województwo gdańskie 
KD Gda As1- Wrzeszcz 


AMlckhsander Nawrot, ur. 24.11.1938 r. 
Miułach, pow, Czarnków. 


Pochodzenie Społeczne robotnicze. Mgr 


Podaznatki Członek partii od 1964 
1'53—1955 6 - nauczyciel 


wa.  1961—1963 r — 
podstawowej 
student. 


nauczyciel 
w. Ostrorogu. 


poźniej st. asvstent 


>aSiepca 
Nuk! Oświaty, 
wybrany f 
-Wrzeszcz. 


kierownika 
W grueniu 1973 
sekretarzem RO 


wajcwództwo łódzkie 
Poddębice 
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Szkoły pod- 
SLiwOowej  1939—1961 r. — słuzba wojsko- 
Szkoły 
1953—1969 r. 
Wyższej 
Szkoły Podatosicznej. Od 1969 r. w KW 
M Go'nnsku jako Starszy instruktor, na- 
Wydziału 


Gdańsk- 


Stanisław Pietrzak, ur. 10.IV.1928 r. w 
Łęczycy. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Stu- 
dia magisterskie. Członek part od 1953 cv. 
1910—1945 r. robotnik 1945—1949 r. — pra- 
cownik, nastepnie kierownik Ubezpie- 
czalni Społecznej w Kutnie. 1949—1951 r. 
— służba wojskową 1951—1953 r. — pra- 
cownik techniczny, a od 15533 do 1955 r. 
dyrektor MZBM w Łęczycy. 1955—1956 r. 
zastępca przewodniczącego PPRN w Łę- 
czycy. 1956—1973 r. zastcpca przewodni- 
czaceGgo, sekretarz Prezyd:'um i przewod- 
niczący PPRN w Poddębicach. w grud- 
niu 1973 r. wybrany [I sckretarzem KP 
w Poddębicach. 


Piotrków Trybunalski 


Fdmund Szewczyk, ur. 20.VI.1934 r. w 
Montauville — Francją. 


Pochodzenie Społeczne chłopskie. Eko- 
nomista. Członek partii od 1951 r. 1950— 


ją w komitetach rodzicielskich. są akty- 
wistami samorządu mieszkańców. Kil- 
kunastu towarzyszy z KW MO — to 
lektorzy Wojewódzkiego Ośrodka Pro- 
pagandy Partyjnej. Kierowniczy aktvw 
MO odbywa wiele Spotkań w zakła- 
dach pracy, gdzie wspólnie dyskutuje 
się o metodach zabezpieczenia mienia 
społecznego, przeciwdziałania  kradzie- 
żom i marnotrawstwu, podnoszenia go- 
spodarności. Ciągle przecież istnieją w 
zakładach elementarne zaniedbania w 
dziedzinie ochrony mienia, a jak wiado- 
mo — sytuacja rodzi często złodzieja. 


Z inicjatywy organizacji partyjnej ka- 
żdy pracownik Komendy Wojewódzkiej 
poświęca w miesiącu 16 godzin swojego 
czasu wolnego na dodatkową kontrolę 
obiektów przemysłowych, tras komuni- 
kacyjnych PKP i PKS, dworców itp. 
Organizacja ZMS niezależnie od owych 
16 godzin — organizuje jeszcze własne 
wyjazdy kontrolne. Efekty tych działań 
służą gospodarce i społeczeństwu: setki 
osób ukarano za niewłaściwe zabez- 
pieczenie zakładów pracy. za brud i 
nieporządek, zatrzymano w trakcie chu- 
ligańskich zajść wiele osób. karząc ich 
mandatami lub kierując wnioski do 
kolegium orzekającego. Ujawniono li- 
czne meliny i miejsca nielegalnego han- 
dlu wódką; skontrolowano setki poja- 
zdów, wykrywając przypadki fałszowa- 
nia liczników, prywatnych kursów słu- 
żbowymi wozami, złej gospodarki pa- 
liwami. Wzmogła się więc działalność 
zawodowa Milicji Obywatelskiej w wo- 
jewództwie. 


To jest cel partyjnej ofensywy, jaką 
podjęliśmy w organach MO woj. war- 
szawskiego. 


Rozmawiał: 
TADEUSZ KRASUSKI 


POWIATOWYCH PZPR 


—1951 r. inspektor w PO 
wej Hucie  19351—19532 r. instruktor zp 
ŻMP w Wielun:u 1352—1953 — instruktor 
ŻW ZMP w Łodzi. 1953—1954 r. prze- 
wodniczący ZP ZMP w Skierniewicach. 
1954—1956 r. Oricerska Szkoła w Łodzi, a 


„SP* w No- 


następnie instruktor 4W ZMP 1957—1960 
r.  — sekretarz ZW ZMW w Łodzi, 
1960—]965 r. — instruktor Wydziału Pro- 


pazandy KW w Łodzi  1965—1968 r. — 
słuchacz  WSNS. 1968—19698 — instruktor 
W działu Organ zacyjnego KW w Łodzi. 
1359-—1972 r. dyrektor Biura LOK w Ło- 
dz:. 1972—1973 r zastępca kierownika wy- 
dz:ału Organizacyjnego KW. nastepnie 
p'zewodniczący Wojewódzkiej Rady 
FSZMP w Łodzi w grudniu 1973 r. wy- 
brany I sekretarzem KMiP w Piotrkowie 
Trybunalskim. 


Łask 


Włodzimierz Kozar, ur. 
Tomaszowie Maz, 


3.1.1933 r. w 


Pochodzenie społeczne robotnicze, 


. 


0 Use partyjna w Polskich Li- 
niach Oceanicznych liczy ponad 
3200 towarzyszy i składa się ze 190 
statkowych organizacji partyjnych. Jest 
to duża siła społeczno-polityczna, dzia- 
łająca wśród ludzi pracujących w spe- 
cyficznych warunkach, którym stawia- 
my wcale nie łatwe do spełnienia za- 
dania zawodowe i polityczne. Pracow- 
nik morza, reprezentujący Polskę Lu- 
dową poza granicami kraju, powinien 
wykazywać odpowiednią postawę poli- 
tyczną. ideową, etyczną i zawodową. 

Doceniając ten fakt komitet partyjny 
PLO zwrócił się do wszystkich stat- 
kowych organizacji partyjnych z pyta- 
niami na temat roli i zadań OOP. 
Niemal wszystkie kolektywy partyjne 
nadesłały obszerne wypowiedzi, będą- 
ce najczęściej rezultatem zespołowej 
dyskusji w gronie aktywu, a nierzadko 
całego zebrania OOP. Wypowiedzi za- 
wierały różny materiał — poglądy to- 
warzyszy, ich opinie na temat pracy 
partyjnej na statku, informacje o sytua- 
cji politycznej, nastrojach i atmosferze, 
w jakiej przebiega działalność party.j- 
na, wreszcie informacje o realizowaniu 
przez OOP zadań statutowych. 


Odnotować należy poza tym, że w 
opracowywaniu materiału stanowiącego 
wynik ankiety uczestniczyli naukowcy 


Ekonomista. Członek partii od 1962 r. 
1957—1959 r. — magazynier w Tomaszo- 
wie Maz. 1959—1960 r. student. 1960—1962 r. 
technik w Tomaszowskich zakładach 
Włókien Sztucznych 1962—1964 r. — służ- 
ba wojskowa. 1964—1971 r. — instruktor, 
starszy instruktor i sekretarz organiza- 
cyjny KM w Tomaszowie Maz. 1971— 
1973 r. — przewodniczący ZW ZMS w 
Łodzi. W 1973 r. zastepca kierownika Wy- 
działu Propagandy KW. W grudniu 1973 r. 
wybrany I sekretarzem KP w Łasku. 


Województwo olsztyńskie 


Nowe Miasto 


Walerian Jaroś, ur. 21.X1I.1934 r. w Pie- 
ckach, pow. Suwałki. 


Pochodzenie społeczne chłopskie. So- 
cjolog. Członek partii od 1956 r. 1953— 
—1954 r. nauczyciel w Gołdapi. 1954— 
—1956 r. służba wojskowa. 1956—1958 r. 
kierownik klubu LPŹ2. 1958—1962 r. prze- 
wodniczący ZP ZMW w Gołdapi. 1362— 
—1965 r — słuchacz WSNS. 1965—19%67 r. 
— przewodniczący ZP ZMW w Siemia- 
tyczach 1968—1972 — sekretarz PZKR w 


storyk. Członek partii od 1962 r. 


rh 


z Uniwersytetu Gdańskiego i Wyższej 
Szkoły Morskiej — socjolodzy, psycho- 
lodzy, pedagodzy, ekonomiści. 

Na podstawie przeprowadzonej ankie- 
ty oraz uchwały Konferencji Sprawo- 
zdawczo-Wyborczej sprecyzowano pod- 
stawowe kierunki umocnienia roli OOP 
na statku. 

Statek jest specyficznym zakładem 
pracy. Można jednak przyjąć, że statek 
jest odpowiednikiem przedsiębiorstwa 
średniej wielkości, a zatem powinien on 
być zarządzany zgodnie z ogólnie obo- 
wiązującymi zasadami w naszej gospo- 
darce. Na analogicznej zasadzie powin- 
na opierać się działalność organizacji 
partyjnej, jako kierowniczej siły poli- 
tycznej socjalistycznego zakładu pracy. 
Dlatego w programie pracy partyjnej 
powinny znajdować się wszystkie za- 
gadnienia pracy i życia na statku, po- 
cząwszy od analizy zadań rejsowych i 
zapewnienia ich realizacji aż po spra- 
wy związane z kształtowaniem się sto- 
sunków międzyludzkich. klimatu poli- 
tycznego, postaw  ideowo-politycznych 
członków załogi. 

Działalność kontrolna OOP dotyczy 
węzłowych problemów  eksploatacyj- 
nych statku, spraw kadrowych oraz 
warunków pracy i bytu załogi. OOP 
omawiają wymienione sprawy na po- 


Siemiatyczach 1 Nowym Mieście. 1972— 
—1973 r. 
W styczniu 1974 r wybrany I sekretarzem 
KP w Nowym Mieście. 


— sekretarz organizacyjny KP. 


Łódź-miasto 


KD Łódź-Górna 


Jan Matyjaszczyk, ur. 10.1X.1937 r. w 


Ciążkowicach, pow. Radomsko. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Hi- 
1960— 


—1961 — asystent w Muzeum  Historit 
Ruchu Rewolucyjnego w Łodzi. 1961— 
—1970 r. kierownik Wydziału Młodzieży 


Szkolnej ZŁ ZMS, wiceprzewodniczący, 
a następnie 
1970—1972 r. 


przewodniczący zarządu. 
zastępca kierownika wy- 


działu Organizacyjnego KŁ  1972—1974 r. 


— sekretarz propagandy KD Łódź-Gór- 
na. W stvczniu 1974 r. 
kretarzem KD Łódź-Górna. 


wybrany I se- 


Województwo poznańskie 


Wągrowiee 


Feliks Cieszyński, ur. 
Margoninie, pow. Chodzież. 


siedzeniach egzekutyw, naradach kie- 
rowniczego kolektywu statkowego lub 
zebraniach partyjnych. Funkcja kon- 
trolna nie może jednak przekształcić się 
w dyrygowanie kierownictwem statku 
ani zastępowanie kierownictwa w jego 
obowiązkaca. 

Realizacja zadań statutowych przez 
statkową organizację partyjną uzależ- 
niona jest w poważnym stopniu od oso- 
bowości kapitana, jego postawy moral- 
no-politycznej. Kapitan zgodnie z usta- 
wodawstwem morskim jest odpowie- 
dzialny za statek, ładunek i załogę Od- 
powiedzialność prawna kapitana wy- 
stępuje równolegle z jego odpowie- 
dzialnością polityczną. Oznacza to, że 
kapitan wspólnie z organizacją partyjną 
odpowiada za kształtowanie sytuacji i 
atmosfery ideowo-politycznej wśród za- 
łogi. Dlatego współdziałanie kapitana z 
OOP i jej egzekutywą jest bezwarun- 
kowym nakazem partyjnym i obywa- 
telskim. 

Podstawę poczynań w tym zakresie 
stanowi informacja kapitana o bieżą- 
cych zadaniach statku i możliwościach 
poprawy wyników eksploatacyjno-eko- 
nomicznych. Organizacja partyjna jest 
dla kapitana kolektywnym doradcą ł 
jednocześnie przedstawicielem opinii 
załogi. Na statkach, gdzie kapitan liczy 


27.V.1930 r. w 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Pra- 


wnik Członek partii od 1953 r. 1942—1945 r. 
robotnik rolny. 1945—1951 r. uczeń. 1951— 
—1952 r. słuchacz kursu dla nauczyciel 
szkół zawodowych w Krakowie. 1952— 
—1956 r. inspektor. następnie naczelntk 
Wydziału Kadr DOSZ w Koszalinie. 
1956—1973 r. dyrektor Zasadniczej Szkoły 
zawodowej w Wągrowcu. W grudniu 
1973 r. wybrany I sekretarzem KP w Wa- 
growcu. 


Województwo rzeszowskie 


Mielec 
Stefan Kucharski, ur. 30.VII.1934 r. w 
Pustkowie, pow. Iębica. 


Pochodzenie społeczne chłopskie  Stu- 
diuje zaocznie na Politechnice Krakow- 
skiej. Członek partii od 1955 r. 195%—1973 
w WSK Melec jako planowy. mistrz. 
kontroler. kierownik WTK. sekretarz KZ 
1 ostatnio I sekretarz KZ. W. erudniu 
wybrany I sekretarzem KP w Mielcu. 
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się z opinią swej organizacji partyjnej, 
łatwiej udaje się mu rozwiązywać róż- 
ne problemy i realizować zadania. Za- 
sada jednoosobowego kierownictwa nie 
polega na imperatywnym systemie za- 
rządzania, lecz na jednoosobowym po- 


dejmowaniu decyzji kolektywnie kon- 


sultowanych i opiniowanych. 


Tak interpretują tę zasadę m. in. ka- 
pitanowie — członkowie partii: tow. 
Roman Liszko z kontenerowca „Franci- 
szek Zubrzycki”, tow. Adam Skulski 
z m/s „Bolesław Chrobry”, tow. Stani- 
sław Piórkowski z promu „Gryf”, bez- 
partyjny kapitan Kazimierz Sławski z 
ekspresowca „Jastarnia-Bór”. 


Zdaniem wielu aktywistów zbyt ma- 
ło zwraca się uwagi na prawidłowe wy- 
korzystanie okresu przygotowawczego 
przed wyruszeniem statku w morze. 
Przede wszystkim większy powinien być 
udział organizacji partyjnych w odpra- 
wach eksploatacyjnych organizowanych 
przez armatora, a będących w pew- 
nym stopniu substytutem narad par- 
tyjno-ekonomicznych. Tutaj bowiem 
precyzuje się ostatecznie koncepcje rej- 
su, rozmiary i charakter zadań. Wyda- 
je się, iż przed naradą kapitan wraz 
z sekretarzem, dysponując już podsta- 
wowymi wskaźnikami, powinni odbyć 
rozmowę w komitecie partyjnym arma- 
tora, opracowując wstępnie plan działa- 
nia. 

Tego rodzaju praktykę stosują m. in. 
tacy doświadczeni sekretarze, jak II 
mechanik z m/s „Sopot” — Ireneusz Jó- 
zefowicz, bosman z m/s "„Konopnicka” 
— Roman Kondziołka, motorzysta z m/s 
„Zakopane” — Tadeusz Szczepański, ra- 
diooficer z promu „Skandynawia” — 
Zbigniew Giera, bosman z mys „Sta- 
szic” — Stanisław Czajkowski. 


Poważną rolę odgrywają również ze- 
brania załogowe odbywające się z re- 
guły w początkowej fazie Tejsu, które 
niekiedy, chyba słusznie, organizowane 
są jako zebrania otwarte. Zadania rej- 
su przedstawiane na tych zebraniach 
powinny być następnie przeniesione do 
poszczególnych działów czy też zespo- 
łów pracowniczych. Organizacja partyj- 
na powinna stwarzać warunki do sze- 
rokiej i konstruktywnej dyskusji człon- 
ków partii i bezpartyjnych, zmierzając 
do wyzwalania ich inicjatywy. OOP na 
statku ma bowiem statutowy, partyjny 
obowiązek politycznego kierowania pro- 
cesami społeczno-ekonomicznymi w 
środowisku. 

Do szczególnie ważnych zadań stat- 
kowej OOP należy realizacja zadań ide- 
owo-wychowawczych, przede wszyst- 
kim z uwagi na warunki pracy na mo- 
rzu: oderwanie od kraju, odcięcie od 
aktualnej informacji krajowych środ- 
ków masowego przekazu i brak moż- 
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liwości bieżącej konfrontacji opinii ma- 
rynarzy z codziennym życiem społecz- 
nym, politycznym i gospodarczym kra- 
ju. Marynarz — nie tylko członek par- 
tii — powinien rozumieć, na czym po- 
lega wyższość systemu, socjalistycznego, 
jego ideologii, wartości "moralnych, so- 
cjalistycznych stosunków ekonomicz- 
nych i społecznych. 


Wychowaniem ideowo-politycznym 
załogi zajmuje się przede wszystkim 
statkowa organizacja partyjna. Nie wol- 
no jednak nie doceniać roli kapitana 
jako dowódcy i wychowawcy. Kapitan, 
niezależnie od przynależności partyjnej, 
współuczestniczy w organizowaniu pro- 
cesów Sszkoleniowo-wychowawczych, a 
więc kształtowaniu oblicza ideowo-po- 
litycznego załogi, i jest współodpo- 
wiedzialny za jego przebieg i efek- 
ty. Podobnie jak dyrektor zakładu 1ą- 
dowego, odpowiada przed organizacją 
partyjną za sytuację moralno-politycz- 
ną w kierowanym przez siebie przed- 
siębiorstwie. Autorytet zaś kapitana nie 
wynika automatycznie z jego funkcji, 
lecz z praktyki, a więc sposobu sprawo- 
wania tej funkcji. 


* 


Opisana wyżej metoda opracowania 
materiałów na plenum komitetu par- 
tyjnego PLO pozwoliła praktycznie 
uczestniczyć w jego obradach niemal 
wszystkim członkom partii. a także du- 
żemu odsetkowi marynarzy bezpartyj- 
nych, niezależnie od tego, w jakiej od- 
ległości od kraju znajdował się statek. 
Także udział pracowników nauki w 
pracach przygotowawczych jest na pew- 
no godnym popularyzacji precedensem 
w praktyce partyjnego działania. 


Towarzysze z PLO opracowali zno- 
welizowany program działalności we- 
wnątrzpartyjnej, odpowiadający specy- 
fice pracy na morzu. 


Działalność statkowej OOP, posiada- 
jącej zresztą uprawnienia podstawowej 
organizacji, jest szczególnie trudna. wy- 
maga wysokiej politycznej dojrzałości 
aktywu i członków partii. Warunkiem 
umocnienia kierowniczej roli partii jest 
autorytet OOP. który osiągnąć można 
jedynie przecz doskonalenie form i me- 
tod działania, zaangażowanie. dyscypli- 
nę i przodującą postawę  polityczno- 
-zawodową całego partyjnego kolekty- 
wu. 

KAZIMIERZ ZIEMIAŃSKI 


a ZE 


STANISŁAW STERKOWICZ 
I sekretarz POP 
przy Szpitalu Powiatowym 
w Lęborku 


+ 


O": zasady pracy partyjnej w śŚro- 

dowisku służby zdrowia nie odbie- 
gają od stosowanych powszechnie Je- 
den jest Statut obowiązujący wszyst- 
kich członków partii. Niemniej specy- 
ficzne cechy naszego środowiska wpły- 
wają na styl i metody działania partyj- 
nego. Przede wszystkim pracownikami 
służby zdrowia są w większości kobie- 
ty, które na skutek obciążenia obowiąz- 
kami domowymi mało uczestniczą w 
pracy partyjnej, W większości są one 
bardzo dobrymi pracownikami, ale ich 
aktywność polityczna jest mała. Trudno 
także w środowisku służby zdrowia u- 
trzymać prawidłową strukturę socjalną. 
W większości organizacji członkami 
partii są głównie pracownicy umysłowi, 
w znacznie mniejszym stopniu pracow- 
nicy fizyczni. 

W naszej POP wypracowaliśmy pe- 
wien system pracy partyjnej. Pozwa- 
lam go sobie W zwięzłym zarysie przed- 
stawić. gdyż wydaje się, że wymiana do- 
świadczeń między różnymi podstawo- 


ZZA 


N duży dom na skraju wioski 

Rudka Kijańska w powiecie lu- 
bartowskim. Podobnie jak trzyczieś- 
ci lat temu — mroźny wieczór. Obok 
gospodarza domu — Ignacego Kas- 
perczuka —. siedzi jego najmłodszy 
syn Iicnryk, który wówczas, 18 lu- 
tego 1944 roku, spał spokojnie w ko- 
łysce. Wówczas przed dom z różnych 
stron nadjeżdżały sanie. Wysiadal z 
nich uzbrojeni ludzie. Szybko prze- 
chodzili przez sień i kuchnię; w du- 
żej izbie siadali przy stole. 

Przy karbidówce i świecach rozpo 
częła się pierwsza sesja pierwsze; w 
Polsce Wojewódzkiej Rady Narodo- 
wej. 

k 


Przede mną księga protokołów 
Wojewódzkiej Rady Narodowej w 
Lublinie. Na stronie pierwszej pod 
hasłem wywoławczym „Rudka Ki- 
jańska: 18 luty 1944* — nazwiska lu- 
dzi, ich wypowiedzi, autografy. 

Było ich dziewięciu: sekretarz IV 
Okręgu PPR — Bolesław Kwiatek 
(ps. „Lech”), dowódca IV Okręgu GL 
— Kazimierz Sidor (ps. „Kazik”, 
„Hardy”, „Kruk'), z grupy „Wolą 
' Ludu” — Anna Gadzalanka (ps. „Ha- 

lina') i Zygmunt Goławski (ps. „Nie 

wa” .Leon"”), ze Zwiazku Z: wodo- 
" wego Pracowników Umysłowych — 


W środowisku 


służby zdrowia . 


wymi organizacjami partyjnymi sprzy- 
jać może poprawie stylu pracy. 

Na sprawy partyjne wydzielony zo0- 
stał jeden dzień tygodnia, w którym 
odbywa się albo zebranie POP, albo 
posiedzenie egzekutywy, albo szkolenie 
partyjne czy też spotkanie środowisko- 
we. W pierwszą środę miesiąca np. ze- 
branie POP, w drugą — szkolenie itd. 

Każde zebranie POP dzieli się na 
dwie części: otwartą i zamkniętą. W 
części otwartej porusza się zagadnienia 
związane z lecznictwem: ocena gospo- 
darki lekami, realizacja budżetu, spra- 
wy dyscypliny, stosunki międzyludzkie, 
ocena pracy organizacji społecznych, 
sprawozdanie dyrekcji za okres ostat- 
niego roku, sprawy gospodarcze. Na ze- 
brania otwarte zaprasza się wszystkich 
pracowników zainteresowanych tema- 
tyką i z reguły bierze w nich udział 
administracja szpitala. W części otwar- 
tej dokonuje się również uroczystego 
przyjmowania kandydatów do partii i 
kandydatów w poczet członków. Temat 


każdego zebrania jest w miesiącu po- 
przedzającym zebranie omawiany na 
posiedzeniu egzekutywy POP i wyzna- 
cza się osobę odpowiedzialną za przy- 
gotowanie referatu wprowadzającego do 
dyskusji. 

W części zamkniętej — przeznaczo- 

nej tylko dla członków i kandydatów 
partii — omawia się sprawy wewnętrz- 
ne POP. 
” Każie zebranie jest przedmiotem a- 
nalizy na posiedzeniu egzekutywy, na 
którym opracowuje się projekt uchwa- 
ły. Projekt uchwały jest przedstawiany 
do akceptacji na następnym zebraniu 
POP. 

Jedną z form pracy egzekutywy POP 
są spotkania środowiskowe, polegające 
na tym, że cała egzekutywa spotyka się 
w jednym z oddziałów ze wszystkimi 
pracownikami. Na spotkaniu pracowni- 
cy przedstawiają swoje problemy, wnio- 
ski i postulaty. Z reguły na te spot- 
kania ?aprasza się przedstawicieli dy- 
rekcjii. Po spotkaniu opracowujemy 


wnioski, po czym przesyłamy je dyrek- 
cji szpitala i Radzie Zakładowej. 

Naszą pracę opieramy oczywiście na 
planie :ocznym, zawierającym tematy- 
kę zebrań miesięcznych całej organiza- 
cji, jak również problematykę spotkań 
i posiedzeń egzekutywy. 

Przedstawiony w zarysie system pra- 
cy wyniaga dużej aktywności członków 
egzekuiywy. Każdy z nich ma określo- 
ne zadania, z których na każdym po- 
siedzeniu. egzekutywy jest rozliczany. 


Lutowy numer 
„Problemów Pokoju 
i Socjalizmu” 


„Nauka objaśniająca 1 _  przeobrażająca 
świat” — to tytuł artykułu D. Urbany'ego 
przewodniczącego Komunistycznej Partii Lu- 
ksemburga, otwierający lutowy zeszyt ,,Pro- 
blemów Pokoju i Socjalizmu”'. 

W dziale „Życie partii” znajdujemy arty- 
kuł Franciszka Szlachcica, członka Biura 
Politycznego, sekretarza KC PZPR — „Dy- 
namizm socjalistycznego rozwoju” poświę- 
cony wynikom I Krajowej Konferencji Par- 
tyjnej. Dział zawiera także informacje o na- 
radzie sekretarzy komitetów centralnych 
parti komunistycznych it robotniczych kra- 
jów socjalistycznych, która odbyła się w 
Moskwie w dniach 18—19 grudnia. 

Drug! dział zawiera m.in. obszerne spra- 
wozdanie ze spotkania międzynarodowej 
grupy badawczej poświęcone omówieniu na- 
rastających sprzeczności między pracą a ka- 
pitałem i artykuł N. Iribadżakowa — „Wspól- 
nota cełów gospodarczych i politycznych”, 
Artykułem tym redakcja kontynuuje cyk! 
artykułów na temat rozwiniętego socjalizmu. 

W dziale „Panorama polityczna" „PPiS' 
zapoczątkowuje serię publikacji „Rozmowy 
o realnie istniejącym socjalizmie”. W nu> 
merze lutowym 0 miejscu i roli swej klasy. 
mówią robotnicy Polski, Związku Radzie- 
ckiego i Czechosłowacji. 


30 lat temu 


Ludwik Czugała (ps. „Równy”), z ra- 
mienia Związku Polskiej Młodzieży 
Demokratycznej — Bronisława Czar- 
notówna (ps. „Sława”), nauczyciel i 
partyzant — Bolesław Pawłowski 
(ps. „Bolek”), działacz partyjny — 
Marian Czerwiński (ps. „Marian”) o- 
raz Wacław Bonat (ps. „Szymon ”). 


% 


Przewodniczy Kazimierz Sidor. 
Odczytuje porządek posiedzenia, wy- 
głasza przemówienie, w którym uza- 
szdnia konieczność tworzenia rad 
narocowych, organów władzy ludo- 
wej w Polsce. 

% 


We wspomnieniach z tamtych lat 
czytamy: * 

„Na początku stycznia 1944 zorga- 
nizowaliśmy odprawę obwodową u 
„Matult” w Berejowie.  Rejerował 
dowódca Lubelszczyzny Mietek Mo- 
czar, który tylko co przybył z War- 
szawy... Moczar przekazał nam in- 
strukcje z Warszawy t radosną wia- 
domość o powstaniu Krajowej Rady 
Narodowej, przewodniczącym został 
towarzysz Tomasz. KRN powołała do 


życia Armię Ludową, w skład której 
weszła Gwardia Ludowa, znaczna 
część Batalionów Chłopskich, Mili- 
cji Robotniczej Polskiej Partii Socja- 
listycznej i kilka innych organizacji 
demokratycznych... Przystąpiliśmy 
do montowania aparatu władzy ludo- 
wej. Otrzymałem polecenie jak naj- 
szybszego zorganizowania Wojewó- 
dzkiej Rady Narodowej i Powiato- 
wych Rad Narodowych na terenie 
Lubelszczyzny. Do współpracy nale- 
żało wciągnąć postępowych chłopów, 
nauczycielstwo i spółdzielców". (Ze 
wspoannień Kazimierza Sidora). 


p 


W kuchni, tuż przy drzwiach pro- 
wadzących do izbv, w której toczą 
się obrady lubelskiej Wojewódzkiej 
Rady Narodowej, siedzi partyzant u- 
zbrojony w  auromat — AT-owiec 
Wincenty Klepka. Na zewnątrz stol 
na warcie Tadeusz Kozłowski. Na 
drodze, za stodołą, na polu — czuwa- 
ją inni partyzanci. 

Dziewięć obradujących osób uro- 
czystym głosem składa ślubowanie: 


„Ja, członek Lubelskiej Wojewódz- 
kiej Rady Narodowej, syn Narodu 
Polskiego, cierpiącego barbarzyńską 
niewolę niemiecką, ślubuję uroczy- 
ście poświęcić całkowicie swoje zdol= 


ności rzetelnej pracy według mego 
najlepszego rozumienia t zgodnie z 
sumieniem nad kierowaniem losami 
Narodu w walce o Wolną, Niepodleg- 
łą, Demokratyczną Polskę. Wobec 
niebezpieczeństwa grożącego ze stro- 
ny okupanta hitlerowskiego 4 wysłu- 
gujących mu się zdrajców polskich 
obowiązki swe pełnić będę z zacho- 
waniem bezwzględnej komspiracji t 
w poczuciu odpowiedzialności przed 
Narodem Potskim”. 


Jest 18 lutego 1944 roku. Wojna je- 
szcze nie skończona. Padną jeszcze 
ofiary. W niecałe dwa tygodnie póź- 
niej członek WRN „Lech” (Bolesław 
Kwiatek) zginie od kul niemieckich 
w pobliżu Kaznowa. Polegnie w 
czasie potyczki „Leon” (Zygmunt 
Goławski), Wreszcie — już po wy- 
zwoleniu, w 1950 roku faszystowscy 
bandyci zastrzelą „Równego* (Lud- 
wika Czugałę)... 


O tym nie wiedzą ludzie siedzacy 
w izdebce Ignacego  Kasperczuka. 
Wybierają ze swego grona przewod- 
niczącego WRN. Zostaje nim „Kruk” 
— Kazimierz Sidor. Sekretarzem ż0- 
staje „Sława” — Bronisława Czarno- 
tówna. Kierownikiem wydziału pra- 
sowego „Halina” = Anna Gadzalan- 
ka. 

E. M. 
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Spróbujmy! 


oziom świadomości członków 

partii, ich postawa w znacznej 
mierze zależą od stylu pracy pod- 
stawowej organizacji partyjnej, któ- 
rego zewnętrznym wyrazem jest ze- 
branie POP. 

Zebrania naszej wiejskiej POP od- 
bywają się w pomieszczeniach szko- 
ły. Jest to dość wygodna sytuacja, 
którą staramy się maksymalnie wy- 
korzystywać. Na wiele dni przed ze- 
braniem obmyślamy, jak ma ono 
przebiegać. Program zebrania przy- 
gotowujemy licząc głównie na wła- 
sne siły i dzięki temu nie przeraża- 
my się, gdy z zewnątrz ktoś do nas 
nie dotrze. 

Po pierwsze — zebranie musi mieć 
jasno określony cel; mówiąc inaczej 
— towarzysze muszą wiedzieć, po co 
przyszli. 

Po drugie — temat trzeba przed- 
stawić w sposób zrozumiały, a jed- 
noczeŚśnie przyciągający uwagę to- 
warzyszy. Czas ludzi trzeba szanować 
i dlatego zebrania prowadzimy ży- 
wo, ciekawie, niedługo. Przy takiej 
metodzie nie musimy się martwić o 
frekwencję. Zresztą, dlaczego nasze 
wiejskie zebrania nie miałyby prze- 
biegać na przyzwoitym poziomie? 

Wykorzystujemy szkolne pomoce 
dydaktyczne. Jakże z nich rezygno- 
wać, skoro są pod ręką? Oprócz 
spraw niejako obowiązkowych, lo- 


kalnych prezentujemy również zaw- 


sze pewien problem międzynarodo- 
wy. Posługujemy się wtedy mapą, 
która jest ilustracją do tematu, 
wzbogaca go. 


Przed zebraniem nagrywamy felie- 
ton polityczny albo audycję „Polity- 
'ka dla wszystkich” z programu III 
Polskiego Radia. Audycja, niekiedy 
poprzedzona wprowadzeniem, nie 
trwa dłużej niż piętnaście minut. 
Jest to dobry sposób zainspirowania 
wypowiedzi, nie ograniczających się 
do własnego tylko podwórka. Wyda- 
je mi się bowiem, że zebranie POP 
powinno być możliwie dobrą szko- 
łą ogólnopolitycznej, obywatelskiej 
edukacji. Warto więc korzystać z 
magnetofonu, niekoniecznie według 
podanego tu wzoru. Można np. od- 
tworzyć nagraną gdzieś, specjalnie 
przygotowaną rozmowę na interesu- 
jący temat z interesującym człowie- 
kiem. 

Nie bez znaczenia jest ustawienie 
krzeseł, stolików. Najlepiej w taki 
sposób, żeby się wszyscy dobrze wi- 
dzieli. Miejsce zebrania jest wcze- 
śniej przygotowane jak najstaran- 
niej. Tło zebrania też się liczy. 

Myślę, że wiele organizacji partyj- 
nych ożywiłoby się, gdyby zebrania 
ich były bardziej przemyślane, gdy- 
by śmielej sięgały po niecodzienne 
rozwiązania. Możliwości, także tech- 
nicznych, jest sporo. Życie idzie na- 
przód, dzieje się tyle ciekawych rze- 
czy, a my — jakby tego nie zauwa- 
żając — wciąż nasze zebrania pro- 
wadzimy przewlekle. tradycyjnie, 
nieciekawie, czasem nawet wprost 
beztreściowo: słowem — po linii naj- 
mniejszego wysiłku. 


STANISŁAW ŚWINIARSKI 
Sekretarz POP w Drzemowie 
pow. Lubsko 
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ADAM BINDER 
Członek KP PZPR 


w Poddębicach 


O." posiedzenie plenarne Komi- 
tetu Powiatowego PZPR w Pod- 
dębicach zostało poprzedzone zebraniem 
bogatego materiału pozwalającego wy- 
sondować opinię młodych o motywach 
ich wstępowania do partii, o znacze- 
niu organizacji młodzieżowej w życiu 
młodzieży, o zainteresowaniach, poglą- 
dach, potrzebach kulturalnych młodych 
z różnych środowisk w mieście i na wsi. 
Ten bogaty materiał o młodzieży uzy- 
skano dzięki systematycznemu kontak- 
towi działaczy partyjnych powiatu z 
członkami organizacji młodzieżowych. 
Najbardziej konstruktywnego materiału 
dostarczyły przede wszystkim rozmowy 
indywidualne z członkami instancji wy- 
konawczych związków młodzieży, będą- 
cymi członkami naszej partii. 


Praktyka powiatowej instancji par- 
tyjnej potwierdza, że najprawidłowszą 
metodą przygotowania nowych  człon- 
ków partii jest wyrastanie ich w sze- 
regach związków młodzieży. Panuje w 
tej sprawie słuszny pogląd, że droga do 
partii wiedzie przez pracę w jednej z 
organizacji młodzieżowych. Jest to jed- 
nak proces niełatwy, wymagający od 
każdego członka partii, od każdego dzia- 
łacza partyjnego wielu osobistych sta- 
rań i umiejętności pracy z ludźmi mło- 
dymi. Wiele też zależy od konkretnych 
działań instancji i organizacji partyj- 
nych oraz samych związków młodzieży. 

W wyniku szeroko pojętej pracy poli- 
tycznej organizacji partyjnej w terenie 
oraz ZP ZSMW w powiecie poddębickim 
liczba młodych członków i kandydatów 
partii wzrosła. Stanowią oni obecnie 25 
rocent ogółu członków ZSMW w wie- 
tu powyżej 18 lat. 

Ideowe dojrzewanie młodych człon- 
ków ZSMW dokonuje się w toku pracy 
społecznej i systematycznego szkolenia. 

Formy pracy wiejskiej organizacji 
młodzieżowej wyrabiają taką postawę 
ideową młodzieży, która pozwala jej w 
sposób jak najbardziej naturalny osią- 
gnąć wyższy, dojrzalszy etap pracy po- 
litycznej i społecznej. 


Oczywiście, wstąpienie młodego do 
partii nie oznacza zerwania więzi z or- 
ganizacją młodzieżową. Wprost  prze- 
ciwnie — wiek i predyspozycje młodego 


kandydata partii wiążą go w dalszym 
ciągu z działalnością organizacji, z któ- 
rej wyszedł. Młodzi rolnicy — wczoraj- 
si działacze młodzieżowi, dzisiejsi zaś 
kandydaci PZPR — stają się ogniwem 
łączącym sprawy młodych z zadaniami 
społeczno-gospodarczymi Środowisk. go- 
dejmowanymi przez organizacje partyj- 
ne. 

Młodzi wnoszą de pracy organizacji 
partyjnych dużo zapału i energii, ini- 
cjatywy i przedsiębiorczości. Działając 
zaś w Środowisku starszych, pogłębiają 
swoją postawę ideową i dojrzewają spo- 
łecznie. Można wskazać wielu młodych 
ludzi, którzy kiedyś założyli koła 
ZMW, prowadzili pracę oświatową i 
kulturalną, stali się inicjatorami kur- 
sów oświatowo-politycznych i zawodo- 
wych. Dziś, w dalszym ciągu działając 
w kole młodzieży wiejskiej, pełnią ied- 
nocześnie odpowiedzialne funkcje par- 
tyjne na wsi, widać ich również w 
miejscowej OSP, w kółku rolniczym itp. 


Istotne w tym "wszystkim jest, jaką 
opieką, troską i zainteresowaniem z0- 
staną otoczeni wstępujący do partii 
młodzieżowcy. 


Dyskusje wśród młodzieży i z mło- 
dzieżą są okazją do badania dynamiki 
przeobrażeń społeczno-kulturalnych na 
wsi, do prześledzenia przemian w śŚwia- 
domości młodego pokolenia, ich osobo- 
wości i postawach, zachodzących pod 
wpływem zmian w materialnych i spo- 
łecznych warunkach bytu narodu po VI 
Zjeździe. 


NA noCmo o.o o NC 22200060 


eszcze przed paru laty Witomino 

było jedną z peryferyjnych dzielnic Gdy- 
ni, o niskiej, parterowej zabudowie. Brak 
było szkół, sieci handlowej, ośrodków kul. 
tury. Dziś to na wskroś nowoczesną osied- 
le, pięknie usytuowane na wzgórzach, |i- 
czy ok. 22 tys. mieszkańców, a w nie- 
dalekiej przyszłości przekroczy 30 tysię- 
cy. Zaliczane jest — I słusznie — do naj- 
bardziej dynamicznie rozwijających się 
dzielnic, stanowiących zaplecze portowe- 
go miasta. 


nizacji partyjnej jest wieloletni pracownik 
Zarządu Portu, znany działacz partyjny 
tow. Józet Furgalski, przewodniczącym 
Dzielnicowego Komitetu FJN — dyrektor 
izby Wełny tow. Jerzy Abacjew, a prze- 
wodniczącym Dzielnicowej Rady Samorzą- 
du Mieszkańców — st. brygadzista tech- 
niczny Zarządu Portu tow. Jan Olkiewicz. 

Nie ma w praktyce problemu występu- 
jącego w dzielnicy, który nie znalazłby się 
w orbicie zainteresowania organizacji par- 
tyjnej. POP przyjęła jednak słuszną zasadę 


Podstawowa organizacja 
partyjna w dzielnicy 


Wraz z nowoczesną zabudową wkra- 
czało do Witomina nowe życie. Zrazu nie- 
skoordynowane, społecznie niedojrzałe, 
kulturalnie surowe. Zalążkiem społecznego 
działania stały się spotkania mieszkańców 
z posłami I radnymi. Skala poruszanych 
spraw była rozległa. Dzielnica przecież 
rosła w szybkim tempie. Nie zawsze za 
przekazywaniem użytkownikom kluczy do 
mieszkań postępowała budowa obiektów 
| urządzeń komunalnych oraz sklepów 
| zakładów usługowych. Dlatego na spot- 
kaniach dominowały sprawy socjałno-byto- 
we. Część wniosków, propozycji i postu- 
latów znalazła odbicie w konkretnych de- 
cyzjach, część jednakże — i to dość spo- 
ra — pozostała do realizacji w bliżej nie- 
określonym czasie. Odczuwało się coraz 
wyraźniej brak koordynatora rosnącej ak- 
tywności społecznej. Trafna okazała sią 
zatem decyzja miejskiej instancji partyj- 
nej powołania we wszystkich dzielnicach 
Gdyni terenowych POP. Komitet Miejski 
spowodował delegowanie do tych organi- 
zacji aktywu z przedsiębiorstw, których 
pracownicy w większości zamieszkują da- 
ną dzielnicę. Dla Witomina był to gdyński 
port. 

Decyzja ta przyniosła wielorakie korzy= 
ści. Przede wszystkim zainteresowała kil- 
ka dużych przedsiębiorstw problemami 
dzielnicy. Po wtóre — pozwoliła włączyć 
do pracy organizacji terenowych operatyw- 
ny, politycznie dojrzały aktyw. | wreszcie, 
co również nie jest bez znaczenia, umoż- 
itwiła wprowadzenie do innych organl- 
zacji społecznopolitycznych wielu do- 
świadczonych aktywistów. 

ltak np. | sekretarzem terenowej orga- 


włączania się do tych spraw, z którymi nie 
może uporać się samorząd mieszkańców, 
lub do problemów szczególnie ważnych z 
polityczno-społecznego lub ekonomiczne- 
go punktu widzenia. Mimo wyraźnego po- 
działu kompetencji rejestr spraw rozpatry- 
wanych przez POP jest bogaty Ii fakt ten 
jest na pewno miernikiem zaufania spo- 
łeczeństwa dzielnicy do prganizacji par- 
tyjnej. 

Podstawowym kierunkiem partyjnego 
działania jest polityczne klerowanie 
środowiskiem. Tak też rozumieją swe za- 
dania towarzysze z Witomina, koncentru- 
jąc uwagę na działalności polityczno-wy- 
chowawczej. 


Priorytetową pozycję w pracy POP zaj- 
muje działalność Frontu Jedności Narodu 
oraz Dzielnicowej Rady Samorządu Mie- 
szkańców. Fakt ten przejawia się nie tyl- 
ko w postaci delegowania do tych orga- 
nów doświadczonych towarzyszy, lecz 
przede wszystkim w merytorycznej ocenie 
tych ważnych ogniw społecznego dzia- 
łania. Wielką wagę przywiązują towarzy- 
sze z terenowej organizacji partyjnej do 
problemów wychowawczych — w Szkole 
| poza szkołą. Nawiązano m.in. ścisłą 
współpracę ze szkolnymi organizacjami 
partyjnymi i kierownictwami szkół, podej- 
mując współdziałanie w zakresie kształ- 
towania postaw społeczno-moralnych mło- 
dzieży. 


Trzeba podkreślić, lIż starsi wiekiem 
członkowie partii — przeważnie renciści 
i emeryci — wykazują wiele aktywności w 
pracy z młodzieżą, a także w organach 
samorządowych i organizacjach społecz- 


nych. Każdy członęk terenowej POP ma 
określone zadanie partyjne. Egzekutywa 
POP, ceniąc doświadczenie tych towa- 
rzyszy, organizuje z rimi spotkania, wy- 
słuchuje ich rad, opinii I uwag. 


Umiejętność wiązania spraw dzielnicy z 
problemami miasta oraz prawidłowo 
kształtująca się praca propagandowa | or- 
ganizacyjna stanowią jeden z zasadniczych 
czynników realizacji przez POP roli poli- 
tycznego kierownika dzielnicy. 


Operatywna, bogata w pożyteczne ini- 
cjatywy praca terenowej POP warunkuje 
efektywną działałność samorządu miesz- 
kańców, który skupia wielu bezpartyjnych 
aktywistów. 


Dzielnicowa Rada Samorządu Miesz- 
kańców powołała pięć komisji — handlu, 
zaopatrzenia | usług, zdrowia | opieki 
społecznej, gospodarki komunalnej, bez- 
pleczeństwa i porządku publicznego, czy- 
nów Społecznych oraz kultury I wycho- 
wania młodzieży. Praca członków koml- 
sji przyczyniła się w poważnym stopniu 


' do społeczno-kulturalnej aktywizacji dziel- 


nicy. 


W czynie społecznym przygotowano np. 
teren pod przyszły stadion. Działacze z 
dzielnicy nawiązali już wstępne pertrakta- 
cje z kierownictwem Klubu Sportowego 
„Fłota” w celu kontynuowania tego za- 
mierzenia. W ub. roku w jednej ze szkół 
utworzono filię:Młodzieżowego Domu Kul- 
tury — pierwszą placówkę tego typu w 
Gdyni. Z inicjatywy aktywu dzielnicy w no- 
wo budowanej szkole uruchomiony zo- 
stanie pełnowymiarowy basen kąpielowy. 
Filla -MDK jak również TKKF spełniają 
istotną rolę w pozaszkolnym wychowaniu 
młodzieży. Sporo uczyniono także dla u- 
piększenia dzielnicy, zakładając kwietniki 
oraz przygotowując teren pod przyszły 
park kultury I wypoczynku. Szczególnie 
jednak wiele uwagi zwraca Dzielnicowa 
Rada Samorządu Mieszkańców na pra- 
widłową, zgodną z potrzebami Środowiska 
pracę komitetów blokowych i domowych. 


Egzekutywa POP I aktyw samorządowy 
reprezentują pogląd, iż wiele do życzenia 
pozostawia jeszcze działalność administra- 
cjj domów mieszkalnych. Aktyw dzielni- 
cy poprawę sytuacji wiąże przede wszyst- 
kim z utworzeniem oddziałowych orga- 
nizacji partyjnych, które skupiać będą m. 
in. członków partii zatrudnionych w ADM 
| placówkach działających dla potrzeb 
dzielnicy. 


W dzielnicy działa 11 organizacji spo- 
łecznych. Większość tych organizacji z 
niewielkich i nieustabilizowanych organi- 
zacyjnie kilkuosobowych zespołów rozro- 
sła się do rzędu prężnych, dużych liczeb- 
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nie, a przede wszystkim cenlonych w śre- 
dowisku organizacji. 


Stałą pozycją życła społecznopolitycz- 
nego są spotkania mieszkańców z posłami 
| radnymi, dzięki którym rozstrzygnięto 
szereg istotnych dla dzielnicy problemów. 


Rosnące potrzeby wymagają uregulo- 
wania udziału aktywistów z zakładów pra- 
cy w działalności terenowej organizacji 
partyjnej. Zarząd Portu i niektóre Inne 
przedsiębiorstwa delegowały do POP gru- 
pę towarzyszy, jednakże ich niełatwa pra 
ca jest niezbyt doceniana przez zakłado- 
we instancje partyjne. Praktyka zać qo- 
raz wyraźniej potwierdza, iż nie tyłko za- 
kład pracy tworzy model współczeene- 
go człowieka. Dzielnice dużych miast, © 
zwartej zabudowie, dysponujące odpo- 
wiednim zapleczem socjalno-kulturalnym, 
z natury rzeczy stają się płaszczyzną 
kształtowania socjalistycznych, zaangażo- 
wanych postaw. 


W celu lepszej koordynacji zadań I tch 
realizacji patronat nad Witominem  po- 
winien przejąć jeden z kluczowych gdyń- 
skich zakładów pracy, a nie jak dotych- 
czas cztery średniej wielkości przedsię- 
biorstwa. 


W związku ze znacznym wzrostem rol 


samorządu mieszkańców wydaje się weka-- 


zane utworzenie w Prezydium MRN ogni- 
wa koordynującego działalność tych spo- 
łecznych organów przedstawicietskich. 


Pracę społecznopolityczną 'w dziełni- 
cy można zatem jeszcze bardziej zdyna- 
mizować, nadać jej bardziej ofensywny 
charakter. 


* 


W Gdyni, która nie ma etatowych ln- 
stancji partyjnych I administracyjnych w 
dzielnicach, działa 10 terenowych POP 
Il tyleż dzielnicowych rad samorządu mie- 
szkańców oraz komitetów Frontu Jedności 
Narodu. W realizację zadań miasta i swych 
dzielnic wnosi niemal że codzienny wkład 
ponad 800 członków partii i ok. 5 tys. 
bezpartyjnych aktywistów. Jest to poważ- 
na siła społeczno-polltyczna. 


K. Z. 
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ZDZISŁAW KALEMBA 
Dyrektor 
Kieleckiej Spółdzielni 
Mieszkaniowej 


Nawiązując do kilku publikacji w 
„Życiu Partii” na temat pracy samorzą- 
du mieszkańców i terenowych POP, 
pragnę i ja podzielić się naszymi do- 
świadczeniami w tej dziedzinie. 

Kielecka Spółdzielnia Mieszkaniowa 
— to 3 osiedla o zwartej zabudowie i 
zwartym układzie administracyjnym. 
Osiedlami kierują pełnomocnicy Zarzą- 
du KSM pod nadzorem społecznym rad 
osiedlowych i terenowych organizacji 
partyjnych. Przedłużeniem rad osiedlo- 
wych są rady zespołów mieszkańców, 


zastępujące uprzednie komitety domo- | 


we. Działalność gospodarczą osiedli o- 
kreślają roczne plany rzeczowo-finan- 
sowe uchwalane przez rady osiedlowe. 
To jeden front działania. Działalność 
społeczno-wychowawcza — to drugi 
front. 


Założeniem podstawowym jest zape- 
wnienie udziału w pracy samorządu 
przedstawicieli jednostek gospodarczych 
j społecznych działających w miejscu 
zamieszkania oraz przedstawicieli du- 
żych zakładów pracy. Chodzi nam o in- 
tegrację działania dla realizacji wspól- 
nych celów wynikających z programu 
Frontu Jedności Narodu. 

Działalność samorządu to codzienna 
praca komisji problemowych — gospo- 
darki zasobami, handlu i usług, ochrony 
i porządku, 'społeczno-wychowawczej, 
socjalno-bytowej i komisji pojednaw- 
czej. Tematem zainteresowania komisji 
są więc wszystkie, nawet najdrobniej- 
sze Sprawy mieszkańców. Zgłoszone 
przez mieszkańców wnioski i postulaty 
są dokładnie rejestrowane z określe- 
niem sposobu i czasu realizacji, która 
następnie jest kontrolowana. Konsek- 
wentna realizacja tych wniosków przez 
administrację oraz kontrola dokonywa- 
na przez organy samorządowe podnosi 
autorytet rad osiedlowych wśród mie- 
szkańców. 


Na przykład komisja gospodarki zaso- 
bami jest współautorem planu remon- 
tów i konserwacji budynków, analizu- 
je i ocenia projekty zagospodarowania, 
do lokalizacji piaskownicy i rodzaju u- 
rządzeń na placach zabaw włącznie. 
Ale jednocześnie konsekwentnie pilnu- 
je realizacji ostatecznych ustaleń z ad- 
ministracją osiedla. 


Tu Kielecka 
Spółdzielnia 
Mieszkaniowa 


Konsultacje komisji handlu i usług 
z  przedstawicielami  przedsiębiorśbw 
handlowych oraz Wydziału Handlu po- 
zwoliły usprawnić funkcjonowanie Skle- 
pów i dostawy artykułów pierwszej po- 
trzeby. Uzyskanie lokalów dla handlu 
to między innymi skutek uporczywej 
działalności samorządów i grup partyj- 
nego działania, które opiniowały loka- 
lizację sklepów i lokali usługowych w 
osiedlach. | 

Komisje ochrony i porządku zorgani- 
zowały przy pomocy ORMO patrole o- 
siedlowe, które pełnią codzienne dyżu- 
ry. Ciekawą inicjatywą było zorganizo- 
wanie młodzieżowych patroli ochrony 
zieleni osiedlowej. Młodzież klas star- 
szych stworzyła dwójki patrolowe, które 
wspólnie z przedstawicielami rady osie- 
dlowej pilnowały trawników, klombów 
kwiatowych, drzew. 

Komisja socjalno-bytowa wraz z te- 
renowym opiekunem PKPS dotarła do 
ludzi znajdujących się w trudnej sytua- 
cji materialnej, przeważnie starszych, 
samotnych, i wystąpiła z wnioskami o 
udzielenie im pomocy finansowej z fun- 


.duszu społeczno-wychowawczego Spół- 


dzielni bądź ze środków PKPS. 

Szczególna rola przypada komisji spo- 
łeczno-wychowawczej, której  działal- 
ność znajduje oparcie materialne w 
funduszu społeczno-wychowawczym o0- 
raz środkach uzyskiwanych przez Spół- 
dzielnię, dotacjach zw. zawodowych i 
zakładów pracy oraz funduszu jednostek 
kulturalno-oświatowych  współpracują- 
cych ze Spółdzielnią w osiedlach mie- 
szkaniowych. Front działania jest tu 
szeroki, na czołowym zaś miejscu posta- 
wiliśmy pracę z młodzieżą. W przed- 
dzień XXV rocznicy powstania PZPR 
powołaliśmy młodzieżową radę osiedlo- 
wą. 

Już drugi rok osiedla KSM wysry- 
wają konkursy na najładniejszą dziel- 
nicę Kielc, na najlepiej zagospodarowa- 
ne osiedle w województwie. Udział w 
konkursach wyzwolił wiele inicjatyw 
mieszkańców, a z drugiej strony pod- 
niósł gospodarowanie na wyższy 
poziom i utrwalił uzyskane efektv. 

Omówione tu niektóre inicjatwy 
stworzyły szeroki front sojuszników do- 
brej roboty, którą widać w coraz lep- 
szych warunkach bytu w osiedlu. 
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espól pracowników Wojewódzkiego Ośrodka Propagandy Partvjnej, Wy- >» 


działu Propigandy oraz lekiorów KW PZPR w bBialymsioku przeprowadził 
w 12 POP działających na terenie gmin Filipów i Tykocin badania, jakie miej- 
sce w pracy wewnątrzpartyjnej zajmuje problema!tvka ideologiczna i poli- 
tyczna oraz w jaki sposób działalność ideologiczna POP wiąże się z zadaniami 


społeczno-gospodarczymi. wsi. 


Szkolenie partyjne, jak wvkazałv ba- 
dania, jest prowadzone w niewielu or- 
ganizacjach wiejskich. Na terenie gmi- 
ny Filipów szkolenie partyjne zastąpio- 
ne jest zebraniami, na których omawia 
się opracowane przez KP w Suwałkach 
tematy ideologiczne. POP w Wólce, pow. 
Suwałki, wprowadziła zasadę czytania 
na zebraniu POP ciekawszych artyku- 
łów z „Zagadnień i Materiałów”. Ww 
gminie Tykocin szkolenie partyjne rea- 
lizowane jest w 4 wiejskich POP. Za- 
jęcia prowadzone są metodą wykłado- 
wą, a wykładowcami są członkowie 
miejscowych POP, w większości nau- 
czyciele. 


Oceniając szkolenie partyjne w oma- 
wianych dwóch gminach trzeba stwier- 
dzić, że metoda prowadzenia zajęć i dys- 
cyplina słuchaczy pozostawiają wiele do 
życzenia. Toteż w planach pracy gmin- 
nych ośrodków propagandy  partyj- 
nej szkolenie partyjne, jego efektyw- 
"ność zajmują poczesne miejsce. Jak wy- 
nika z rozmów z towarzyszami z KG, 
zwracają oni uwagę przede wszystkim 
na dobór odpowiednich wykładowców 
oraz na objęcie szkoleniem kandydatów 
partii. KG w Tykocinie zalecił, bv wy- 
typowany przez POP członek partii lub 
rekomendujący na bieżąco udzielał po- 
mocy Kandydatom partii w ich eduka- 
cji ideologicznej Wvznaczeni członko- 
wie mają zadanie indywidualnej pracy 
z potencjalnymi kandydatami, którzy 
zapraszani są na zebrania POP lub 
szkolenia partyjne. 


— 


Na terenie gminy prowadzą działa|- 
ność wieczorowe szkoły aktywu. Wykła- 
dowcami są przede wszystkim członko- 
wie egzekutywy KP. Oprócz tematvki 
przewidzianej programem centralnym 
wprowadzono tematykę informacyjną 
dotyczącą spraw wewnątrzpartvjnych i 
gospodarczych. Poziom zajęć jest dob- 


ry. Mankamentem jest natomiast fakt 
że za mało wśród słuchaczy WSA jest 
rolników i aktywistów funkcyjnych or- 
ganizacji społecznych, kobiecych i mło- 
dzieżowych. 


Poważnym brakiem w pracy ideowo- 
szkoleniowej jest niewykorzystywanie 
Środków audiowizualnych i pomocy na- 
ukowych. Towarzysze z KG wyjaśniali, 
że problemy te będą rozwiązywane we 
współpracy ze szkołami gminnymi i 
gminnymi ośrodkami kultury. Planuje 
się powoływanie grup szkolenia partyj- 
nego wszędzie tam, gdzie jest odpowied- 
nia kadra wykładowców oraz baza lo- 
kalowa i techniczna. Chodzi o to, by 
podnieść atrakcyjność szkolenia partyj- 
nego przez wykorzystanie do zajęć fil- 
mów, rzutników, plansz, wykresów itp. 
Nad tvmi sprawami z ramienia GOPP 
czuwać ma zespół do spraw szkolenia, 
którego osobowy skład w znacznym 
stopniu gwarantuje realizację zamie- 
rzeń. 


Istotną sprawą, na którą zwrócił u- 
wagę GOPP w Tykocinie, jest szukanie 
form i metod umocnienia i rozbudowy 
organizacji partyjnej na wsi. Wystą- 
piono tutaj z inicjatywą powoływania 
we wsiach, w których istnieją POP, 
grup aktywu bezpartyjnego, z którymi 
organizacje partyjne utrzymują stały 1 
systematyczny kontakt. POP zaprasza- 
ją bezpartyjnych działaczy na zebrania, 
konsultują z nimi zadania i inicjatvwy 
społeczno-gospodarcze i formy mobili- 
zacji społeczeństwa do ich realizacji. w 
ten sposób wokół KG skupia się szer- 
sze grono ludzi wyróżniających się wv- 
nikami w gospodarstwie rolnym i pra- 
cy społecznej. Praca z nimi zmierza de 
pozyskania najlepszych w szeregi par- 
tyjne. 


Praca ideowo-wychowawcza POP «© 
młodzieżą na terenie badanych wsi pro- 


wadzona była z różnym natężeniem. O- 

gólnie należy stwierdzić, że jej efekty 
są niewielkie POP na wsi nie mają 
wypracowanych form pracy z młodzie- 
żą. Sprawami młodzieży zajmują się 
głownie nauczyciele, zainteresowanie 
POP natomiast jest bardzo często for-_ 
malne, sprowadza się najczęściej do o- 
mawiania pracy ZSMW. Działalność or- 
ganizacji młodzieżowej na wsi często u- 
trudniają warunki lokalowe. Zdarza się, 
że tam, gdzie można do pracy kultural- 

no-oświatowej wykorzystać świetlicę 
(np. remizy strażackiej) — gospodarz 
(OSP) nie wyraża na to zgody, jak np. w 
Czarnej, pow. Suwałki. Tamtejsza POP 

nie potrafiła zapewnić współdziałania 
organizacji zajmujących się pracą ide- 

owo-wychowawczą na wsi. Nie brak 

jednak pozytywnych przykładów. POP 

w Zusinie przyszła młodzieży z pomocą 

w uzyskaniu lokalu dla działalności kul- 

turałno-oświatowej. Odbywają się 

wspólne zebrania POP i ZSMW. Orga- 

nizacja ZSMW, dość liczna na wsi, 

może stanowić — przy odpowiednim 

poziomie pracy z nią — naturalną bazę 
rozbudowy organizacji partyjnej. 


W badaniach zajęto się także oceną 
otwartych zebrań POP. Zebrania te or- 
ganizowane są w zależności od potrzeb. 
Celem ich jest pozyskanie mieszkańców 
wsi do realizacji zadań społeczno-go- 
spodarczych w interesie Środowiska. 


Jak wynika z dokumentacji POP oraz 
rozmów z sekretarzami, na zebraniach 
otwartych omawiano m. in. stan przy- 
gotowań do prac polowych, pracę kó- 
łek rolniczych, zakup nawozów sztucz- 
nych, realizację umów kontraktacyj- 
nych i działalność OSP i KGW, 1ini- 
cjowano czyny społeczne w zakresie bu- 
dowy dróg i szkół oraz udział wsi w 
konkursie „Wieś białostocka kulturalna 
i gospodarna”. W Dębszczyźnie, pow. 
Suwałki, miejscowa POP zainicjowała 
np. budowę szkoły. Zamiar ten został 
poparty przez mieszkańców wsi, którzy 
zobowiązali się do wypłacenia na ten cel 
kwoty po 2 tys. zł, dostarczenia po 10 
furmanek żwiru oraz przepracowania 
20 dniówek przy budowie. Przykład ten 
świadczy, że POP potrafi zmobilizować 
społeczeństwo wiejskie do realizacji za- 
dań  społeczno-gospodarczych,  jeżel 
czlorzkowie partii cieszą się w Środowi- 
sku autorytetein, j 


W zakresie pracy propagandowej 
gminne ośrodki propagandy partyjnej 
zajmują się inicjowaniem i koordyno- 
waniem propagandy wizualnej popu- 
laryzując -przodujących rolników i ich 
osiągnięcia produkcyjne. Szczególnie 
wiele w tym kierunku zrobił GOPP w 
Tykocinie. Odbvto tam naradę z kie- 
rownikami zakładów znajdujących się 
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na terenie gminy I zalecono, by kierow- 
nicy i rady zakładowe w ramach posia- 
danych środków zajęli się poprawą pro- 
pagandy wizualnej w zakładach. Przy- 
gotowuje się dla radiowęzła program 
upowszechniania wśród społeczeństwa 
różnych form współzawodnictwa, m. in. 
konkursów mających na celu przyśpie- 
szenie rozwoju społeczno-gospodarczego 
gminy. 


Ważną rolę w podnoszeniu wiedzy 
członków partii odgrywa, jak wiadome, 
czytelnictwo prasy i literatury partyj- 
nej. Sekretarze POP we wsiach, w któ- 
rych prowadzono badania, nie byli, nie- 
stety, zorientowani w stanie czytelnie- 
twa wśród członków partii. Jest to za- 
niedbany odcinek pracy partyjnej na 
wsi. Nie lepiej prezentuje się działal- 
ność odczytowa. Ma ona charakter wy- 
łącznie okazjonalny. 


* 


Omawiane badania potwierdziły nie 
najlepszy jeszcze stan działalności ideo- 
wo-wychowawczej POP na wsi biało- 
stockiej. Jednocześnie nasuwają się 
pewne wnioski, ważne nie tylko dla 
dwóch omawianych środowisk, lecz tak- 
że dla innych wiejskich organizacji par- 
tyjnych. 


Wydaje się, że ważną sprawą jest 
uaktywnienie gminnych ośrodków pro- 
pagandy partyjnej przez powołanie 
przy nich odpowiednich sekcji, które 
opracowywałyby koncepcje dotyczące 
szczegółowych form i metod działania 
propagandowego. Istnieje konieczność 
podniesienia rangi szkolenia partyjnego 
tto zarówno przez staranniejszy niż do- 
tąd dobór słuchaczy, zwłaszcza do wie- 
czorowych szkół aktywu, jak też opra- 
cowywanie konkretniejszego, długofa- 
lowego planu tematów szkolenia. Trze- 
ba też częściej niż dotąd sięgać po po- 
moc doświadczonych lektorów z KP i 
KW. Wreszcie większą uwagę należy 
zwrócić na czytelnictwo prasy i litera- 
tury partyjnej. Nie do pomyślenia jest 
bowiem fakt, że sekretarz POP nie o- 
rientuje się nawet, kto z towarzyszy w 
danej wsi czyta prasę partyjną. Urze- 
czywistnienie choćby tych wniosków z 
pewnością wpłynie dodatnio na pozycję 
POP, jej rolę i autorytet w środowisku. 


Bez wątpienia badania w gminach 
Filipów i Tykocin, ukazując rzeczywi- 
sty obraz działalności ideowo-politycz- 
nej tamtejszych POP, pozwolą na za- 
sadniczą poprawę stylu i metod pracy 
wiejskich organizacji partyjnych. 


E M. 
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Szkolenie kandydatów 


Nie 


prawa form pracy z kandydatami do partii od dawna skupia uwagę instancji 
partyjnych. Wiele uwagi poświęca się każdej interesującej inicjatywie, ma- 
jącej na celu znalezienie efektywniejszego sposobu podnoszenia wiedzy ide- 
elogiczno-społecznej przyszłych członków partii. Toteż pożyteczne wydaje się 
* omówienie doświadczeń na tym edcinku Komitetu Zakładowego PZPR w Naj- 


wyższej Izbie Kontroli w Warszawie. 


W listopadzie ub. roku Komitet Dziel- 
nicowy Śródmieście w Warszawie po- 
stanowił powołać kilka środowiskowych 
punktów konsultacyjnych, których za- 
daniem byłoby objęcie opieką kandyda- 
tów do partii rekrutujących się z cen- 
tralnych urzędów i instytucji stołecz- 
nych. Punkty takie powstały przy KZ 
w NBP, CRS, Ministerstwie Komunika- 
cji i Budownictwa oraz SPEC i NIK. 
Jak wynika ze styczniowej oceny KD, 
na szczególne wyróżnienie zasługuje 
działalność w tym zakresie prowadzona 
przez KZ w Najwyższej Izbie Kontroli. 

Towarzysze z KZ w NIK postanowili 
przekształcić punkt konsultacyjny w o- 
środek aktywnego podnoszenia wiedzy 
kandydatów do partii. Zadanie to było 
tym bardziej złożone, że punkt ten ob- 
jął swoim zasięgiem 67 osób pracują- 
cych zawodowo w 13 centralnych urzę- 


dach i instytucjach Warszawy. Wię- 
kszość z nich, bo aż 50 osób, miała wyż- 
sze wykształcenie, 17 zaś średnie lub 
niepełne średnie. Z racji pracy zawo- 
dowej towarzysze ci dysponowali du- 
żym poziomem wiedzy ogólnej i społecz- 
no-politycznej. 

Roczny program szkolenia kandyda- 
tów w myśl postanowień KD przewi- 
dywał opanowanie w systemie samno- 
kształceniowym wiadomości zawartych 
w dwóch tomach „Wybranych zagad- 
nień ideologii 1 polityki PZPR”. Mając 
na względzie poziom wiedzy uczestni- 
ków konsultacji i ich wykształcenie, po- 
stanowiono zorganizować przy punkcie 
$rzy formy grup konsultacyjnych, a 
mianowicie: seminaria zbiorowe raz w 
miesiącu, konsultacje w grupach — ró- 
wnież raz w miesiącu, konsultacje in- 
dywidualne — dwa razy w miesiącu. 


JAN ROMAŃCZUK 
II sekretarz KG PZPR w Niedrzwicy Dużej 


owiat bełżycki, jeden z pierwszych w 

województwie lubelskim, powołał gmin- 
ne ośrodki propagandy | informacji już 
w październiku 1972 r. Ośrodek w Nied- 
rzwicy Dużej powstał w końcu listopada 
1972 r. Do stycznia 1973 r. powołaliśmy ze- 
społy, jednocześnie zaś przystąpiliśmy do 
realizacji programu szkoleniowego. W 
celu utworzenia silnego aktywu zorga- 
nizowaliśmy szkołę aktywu gminnego. 
inauguracja zajęć w szkole zgromadziła 
98 słuchaczy ze wszystkich Środowisk. 
Liczba słuchaczy wywoływała zdziwienie, 
gdyż do podobnej szkoły w mieście po- 
wiatowym wytypowano tylko 53 słuchaczy. 
Zdziwienie było jeszcze większe, gdy na 
wykłady do naszej szkoły zgłosiło się do- 
datkowo 19 osób. Jak do tego doszło? 
Po prostu nie robiliśmy tajemnicy ani z 


programu szkolentowego, ani z tego, kto 
będzie wykładał. Oczywiście, wykładow- 
cy rekrutowali się z naszego Środowiska. 
W efekcie przeszkoliliśmy 117 towarzy- 
szy. 

Gminny Ośrodek w Niedrzwicy Dużej 
składa się z 81 osób wchodzących do 
pięciu zespołów: propagandy masowej (25 
osób), propagandy produkcyjnej (17), kon- 
troli szkolenia partyjnego (7), lektorskiego 
(14), nauczycielskiego (18). Zapewniam, 
że liczba ta wcale nie jest za wysoka. 
Bezwzględnie jednak trzeba przestrzegać, 
ażeby nie znależli się tam ludzie, którzy 
pełnią już inne funkcje społeczne pochła- 
niające dużo czasu. 

W naszym Ośrodku każdy zespół dzieli 
się na podzespoły. Na przykład: zespół 
propagandy dzieli się na podzespoły de 


wystarczą konsultacje 


Słuchaczy podzielono na cztery gru- 
py lczebnie niewielkie i gwarantujące 
aktywny proces zdobywania wiedzy. 
wyodrębniono także grupę osób legity- 
mujących się pełnym lub niepełnym 
wyxształceniem średnim oraz pod uwa- 
gę wzięto możliwość napływu słucha- 
czy w trakcie realizowania ustalonego 
programu zajęć. 


Postanowiono kształcić systemem 
dwusemestralnym. Pierwszy semestr — 
proolematyka ideologiczna oraz histo- 
ria ruchu robotniczego, drugi — zagad- 
nienia społeczno-gospodarcze. Za zasa- 
dę uznano rotacyjność — tzn. osoba za- 


czynająca brać udział np. w drugim se- - 


mestrze uzupełnia swą wiedzę, zaczyna- 
jąc od spraw społeczno-organizacyj- 
nych. Jest bo bardzo korzystne i nie po- 
woduje zamieszania w ustalonym har- 
monogramie zajęć. 


Trzeba również zaakcentować zasadę 
współpartnerstwa, przyjętą zarówno 
przez wykładowców, jak i słuchaczy. 
Już na inauguracyjnych zajęciach wy- 
kładowcy — w większości doświadczeni 
działacze partyjni, z dużym stażem pra- 


"ey w szkoleniu partyjnym, absolwenci 


WSNS — przedstawili się swoim pod- 
opiccznym, podali także swoje Le.efo- 
ny służbowe w celu umożliwienia bieżą- 
cych kontaktów ze słuchaczami. Ci osta- 
tni zostali również zapoznani ze swoimi 
współwwowaczyszami. Stwcrzzyło to z 
miejsca dobry klimat. 


W prawdzie minęły zaledwie trzy mie- 
siące od rozpoczęcia działalności punktu 
konsultacyjnego przy KZ w NIK, lecz 


można już mówić o dobrych efektach | 


tak prowadzonego szkolenia. Potwier- 
dzają w pełni tę opinię wykładowcy. 
Kierownik punktu tow. Tadeusz Porow- 
ski stwierdza, że wszyscy wykładowcy 
z pewnym niepokojem oczekiwali wy- 
ników pierwszego zajęcia. Jeszcze raz 
jednak potwierdziła się opinia, że jeśli 
umiejętnie postawi się zagadnienie, to 
nie zabraknie dyskutantów. Frekwen- 
cja dotychczas dopisuje, a tylko nielicz- 
ni opuszczają przewidziane terminem 
zajęcia. 

Pierwsze doświadczenia pracy tego 
środowiskowego punktu konsultacyjne- 
go dyktują potrzebę pewnych zmian. 
Należy do nich np. wprowadzenie semi- 
narium zbiorowego tylko raz na s— 


mestr i przerzucenie ciężaru programu 
na szersze i bardziej dyskusyjne oma- 
wianie tematu w mniejszych grupach 
konsultacyjnych. Postuluje się również 
zorganizowanie spotkania KZ w NIKi 
wykładowców z pierwszymi sekretarza- 
mi organizacji partyjnych, do których 
należą słuchacze — przyszli członkowie 
partii. Ocena ich aktywności pozwoli z 
pewnością lepiej i trafniej wykorzystać 
danego towarzysza (bo przyjęciu w po- 
czet członków) w pracy ich macierzystej 
organizacji partyjnej. Każdy uczestnik 
konsultacji ma mieć kartę osobową, w 
której zapisany zostanie przebieg szko- 
lenia i stopień opanowania przez słu- 
chacza określonego tematu. Stanowić 
to będzie jak gdyby uzupełniającą re- 
komendację aktywności w okresie kan- 
dydowania do partii. 

Z przedstawionego obrazu wynika je- 
dnocześnie, że towarzysze z NIK prze- 
kształcili w zasadniczy sposób system 
konsultacji w okresie stażu partyjnego, 
pogłębili go o ważny i owocny w efek- 
ty element wdrażania aktywności w po- 
głębianiu wiedzy ideowo-politycznej. 

E. MICHALUK 


«praw popularyzacji ludzi dobrej roboty, 
łniormacji, audycji lokałnych, koordyna- 
cji pracy kułturalno-oświatowej, propagan- 
dy wizualnej Kd. Zespół propagandy pro- 
dukcyjnej — na podzespoły do spraw pro- 
dukcji rołnej. przemysłowej, współzawod- 
mctwa Itp. W każdym podzespole pracu- 
je od 3 do 5 osób. 


Często spotykamy się z pytaniem, flaki 


konkretnie program działania przyjęliśmy 


dia poszczególnych zespołów. Mając na 
uwadze, że Czytelników „ŻP” z gmin rów- 
niaż bedzie tło interesowało, pozwołą So- 
bie przedstawić program na przykładzie 
dwóch zespołów. 


zespół do spraw propagandy masowej 
przyjął m.in. następujący program: typo- 
wać ludzi dobrej roboty | umieszczać 


ich zdjęcia wraz z charakierystykani w 


gabłotach; popularyzować czytelnictwo, 
zwłaszcza literatury społecznopalitycznej 
i prasy partyjnej, przez wystawy, konkur- 
sy hp; stosować różne formy propagan- 
dy wizuałnej w szkoleniu partyjnym | rot- 
nym; opracować 6 audycji e życiu społecz- 
nopolitycznym gminy dla lokalnego radio- 
węzła; koordynować pracę masowo-polf- 
tyczną wśród organizacji młodzieżowych, 
koblecych Itp.; zaprogramować pracę ktu- 
bów wiejskich Rp. 


Zespół do spraw propagandy produk- 
cyjnwej m. in. zorganizował Spotkanie chło- 
pów z terenu gminy z przodującymi rodni- 
kami, zajmował się propagowaniem nowo- 
czesnych form gospodarowania, intensy- 
fikacją produkcii roślinnej, zwierzęcej, me- 
chanizacią produkcji. zespołowym! former 
mi gospodarowania, SZKOILGNIEM TONICZYM, 


preorientacją młodzieży szkół podstawo- 
wych itp. 

Trzeba podkreślić, że ośrodki powinny 
dysponować aktualną informacją o liczbie 
mieszkańców w gminie, powierzchni użyt- 
ków robnych, organizacjach społecznopo- 
litycznych i placówkach kułturałno-oświa- 
towych. Uważam nawet, że konieczna jest 
także orientacja, jak wygląda obsada byd- 
ła | wzody chlewnej, przeciętna wydaj- 
ność 4 ztóż, zużycie nawozów mineral- 
nych, wartość wykonanych czynów Spo- 
łecznych. Konieczna jest dokładna znajo- 
mość liczby mieszkańców przypadających 
na 1 telewizor, 1 radloodblomik, 1 egzem- 
plarz prasy ogółem, w tym partyjnej | rot- 
niczej. 

Potrzeby posiadanta takich lniormacji 
nie będę uzasaaniał. 
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Obecnie przystąpiliśmy do udoskonale- 
nia pracy z młodzieżą. Zorganizowaliśmy 
spotkanie z wszystkimi młodymi ludźmi w 
wieku od 17 do 25 lat, na którym obecni 
byli również sekretarze I członkowie egze- 
kutywy KP PZPR. Na spotkaniu tym mło- 
dzież wypowiadała się o swych najważ- 
niejszych problemach. Na podstawie dy- 
skusji opracowaliśmy program pracy z 
młodzieżą, który jest o tyle programem 
realnym, że za jego realizację odpowie- 
dzialine są wszystkie instancje i organiza- 
cje z personalnym przydziałem zadań. 


Do pracy Ideowopolitycznej wytypowa- 
no np. 10 nauczycieli z dużym stażem par- 
tyjnym, którzy są odpowiedzialni za szko- 
lenie oświatowo-polityczne wśród  mło- 
dzieży. Myli się ten, kto sądzi, że nauczy- 
ciele mają organizować szkolenie. Oni ma- 
ją doprowadzić do tego, aby młodzież 
sama organizowała takie szkolenie, u- 
dzielając jej niezbędnej pomocy. I tak 
m.in. zorganizowaliśmy olimpiady wiedzy 
społeczno-politycznej w poszczególnych 
miejscowościach, którą zakończyła olim- 
piada gminna. 


W cełu pogłębienia .| utrwalenia uczuć 
patrtotycznych oraz postępowych tradycji 
narodu polskiego w powiązaniu z treściami 
internacjonalistycznymi zorganizowaliśmy 
spotkanie z działaczami ruchu robotnicze- 
go | młodzieżowego oraz członkami 
ZBoWiD w każdym kole ZSMW. 


Ważnym zadaniem Ośrodka jest jego 
udział w zbiorze ziemiopłodów. Po kon- 
troli sprzętu kółek rolniczych i MBM zor- 
ganizowaliśmy specjalną naradę produk- 
cyjną, na której wytyczono konkretne za- 
dania poszczególnych osób, instytucji i 
organizacji. Opracowaliśmy ulotkę wyli- 
czającą najważniejsze zadania rolnika w 
czasie zbiorów, na co rolnik może li- 
czyć, a na co nie. 


Poważnym sojusznikiem GOPP jest soł- 
tys. Jeśli będziemy umieli przygotować go 
do pracy propagandzisty, będziemy mogli 
osiągać pozytywne wyniki w przekazywa- 
niu rolnikom szybkich informacji. Musimy, 
niestety, stwierdzić, że gminy nie zawsze 
potrafią docenić sołtysa i wykorzystać go 
do pracy propagandowej. Wiadomo jed- 
nak, jakim autorytetem we wsi cieszy się 
sołtys i jeśli on ma wątpliwości, wtedy ta- 
ką wątpliwość będzie miała cała wieś. 
Powinniśmy wszystkim sołtysom zapewnić 
odpowiednie przeszkolenie w gminnych 
szkołach aktywu. To jednak jeszcze nie 
wystarcza. Na każdej sesji sołtysów po- 
winien ktoś z Ośrodka poinformować ich 
o bieżącej sytuacji społeczno-politycznej 
i wynikających z niej zadaniach naszej 
gminy. 


,unktem wyjścia do dyskusji na 
P ostatnim plenum Centralnej Komi- 
sji Kontroli Partyjnej były wyniki 
przeprowadzonych w 250 zakładach ca- 
łego kraju badań aktywności i wkła- 
du członków partii w realizację zadań 
społeczno-gospodarczych. W polu zain- 
teresowania zespołów badających zna- 
lazły się również problemy życia we- 
wnętrznego partii, zwłaszcza formy i 
metody pracy POP nad kształtowaniem 
postaw ideowo-politycznych i moral- 
nych członków partii. | 

Przeprowadzony sondaż wykazał, że 
organizacje partyjne znacznie okrzepły, 
umocniły swój autorytet, lepiej i spraw- 
niej realizują kierowniczą rolę w swych 
środowiskach, aktywizując swe szeregi 
oraz wzmagając oddziaływanie na za- 
łogi. Na tle ogólnej pozytywnej oceny 


działalności zakładowych organizacji 
partyjnych nieprzyjemnym refleksem 
odbijają się przykłady świadczące 


o niedostatkach pracy organizatorskiej 
i wychowawczej. Z wyrażnym niepoko- 
jem mówili o nich działacze CKKP, 
podkreślając, ile zła mogą wyrządzić 
partii choćby nieliczne przypadki nie- 
dowładu, bierności, indolencji jej człon- 
ków (nie mówiąc o złej woli), ujawnia- 
jące się w czasie, kiedy partia i spo- 
łeczeństwo ze zdwojonyvm wysiłkiem i 
w doorej atmosferze realizują program 
VI Zjazdu. 


Toteż i w naszych uwagach chcieli- 


„byśmy zająć się przede wszystkim zja- 


wiskami niepokojącymi, których dema- 
skowanie przyspieszyć powinno ich eli- 
minację. Brak gospodarności, marno- 
trawstwo, nieracjonalne wykorzystanie 
czasu pracy, zła jakość produkcji — to 
niektóre z dobrze znanych grzechów 
niejednego zakładu przemysłowego. Od- 
powiedzialność za nie ponoszą i poje- 
dyńczy członkowie partii, i całe organi- 
zacje partyjne. 

Czyż nie rodzi się goracy protest wo- 
bec ludzi (tak, tak — wobec konkret- 
nych ludzi, a nie wobec zakładu W 
ogóle”) z Nadodrzańskiej Fabryki Ni- 
ci „Odra”, którzy dopuścili do zbutwie- 
nia w magazynie cennego surowca? Mi- 
lionowe straty tylko dlatego, że komuś 
nie chciało się dopatrzyć, dopilnować, 
wykonać swych podstawowych  obo- 
wiązków. A przecież o tym, że suro- 
więc jest niewłaściwie składowany, wie- 
dzieli i zgadzali się z tym nie tylko 
pracownicy magazynu. Podobna beztro- 


Na wokandzie komisji kontroli partyjnej 


ska cechuje „odpowiedzialnych” praco- 
wników kopalni „Marcel”, którzy rzu- 
cili na stertę, bez żadnego zabezpiecze- 
nia cenne urządzenia i materiały. Ana- 
logiczne fakty ujawnia nam czesto 
dziennik telewizyjny ukazujący kulisy 
wielu fabryk w ramach akcji „Porzą- 
dek, ład, gospodarność”. 


A brakoróbstwo? Poznańska Fabry- 
ka Łożysk Tocznych traci rocznie 23 
miliony zł w wyniku dużej ilości bra- 
ków; krapkowicki „Otmęt” płaci po kil- 
kanaście milionów zł rocznie kar 
umownych za spartaczone buty; Zakłą- 
dy Dziewiarskie „Mewa” w Biłgoraju, 
które nie wiadomo dlaczego specjalizu- 
ją się w produkcji eksportowej, mają 
ponad 50 proc. odrzutów sknoconego 
towaru. 

Przepraszam bardzo, ale gdzie są 
członkowie partii tych zakładów — ile 
wśród nich jest marnotrawców i bra- 
korobów? Problem ten próbowano wy- 
jaśnić m. in. w województwie krakow- 
skim, starając się sprawdzić. jak wyglą- 
da postawa zawodowa członków par- 
tii, ich przodownictwo w produkcji I 
co się okazało? W niektórych zakładach 
wielu członków partii (przeciętnie 1/4) 
po prostu niczym się nie wyróżnia. Są 
przeciętnymi, bardzo miernymi pracow- 
nikami, ludźmi — jak to się mówi — 
bez ikry, których obecności nie, tylko 
w partii, ale także w pracy w ogóle 
się nie zauważa. 

— Można zatem stwierdzić, że mar- 
gines ludzi niewidocznych, takich, któ- 
rych — jak to obrazowo określił jeden 
z dyskutantów na plenum CKKP — 
„istnienie w partii bilansuje się na ze- 
ro”, jest mimo wszystko zbyt szeroki. 
Ich obecność w partii podważa naszą 
pozycję w społeczeństwie, bo wspiera 
się ona nie tyle na słusznym progra- 
mie i decyzjach Komitetu Centralnego. 
ile na wzorowej, przodującej postawie 
członków partii z najbliższego otocze- 
nia. „Exempla trahunt..” Dobry przy- 
kład pociąga do dobrego, zły — do 
złego. 

Oczywiście, największym złem są ci 
członkowie partii, którzy „wyróżniają 
się' na opak. Ich działalność jest gło- 
śna, bulwersuje opinię środowiska, 
kompromituje te organizacje, w któ- 
rych działali i to nieraz bardzo aktyw- 
nie. Rzecz jasna, mamy na myśli wszel- 
kiego rodzaju cwaniaków, karierowi- 
czów i cyników — niejednokrotnie na 
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kierowniczych stanowiskach — którzy 
mają jedyny cel: jak najlepiej urządzić 
się kosztem innych. Ci właśnie są au- 
torami przemyślnych afer złodziejskich, 
kombinacji ł oszustw, organizatorami 
klik i kamarylł. Oni też, zanim zosta- 
ną zdemaskowani, najskuteczniej tłu- 
mią krytykę, inicjatywę, twórczą dzia- 
łalność. Czasem udaje im się dość dłu- 
go uprawiać bezkarnie swój proceder, 
a kiedy wpadną, wszyscy zastanawiają 
się, jak można było nie dostrzec wcze- 
śniej ich prawdziwego oblicza. 


Wydaje się, że jedną z istotnych przy- 
czyn utrudniających demaskowanie te- 
go rodzaju ludzi jest brak systematycz- 
nego i głębokiego oceniania przez or- 
ganizacje partyjne (a także instancje) 
ich postawy i działania na co dzień, 
a także niewsłuchiwanie się w opinie 
(często tylko ciche i pokątne, ale opar- 
te na realiach) środowiska. A jeśli się 
już ocenia, zwłaszcza poza zakładem, to 
bierze się pod uwagę przede wszyst- 
kim cechy widoczne, np. wysoki po- 


Z listów do 
Redakcji 


Nasza oddziałowa organizacja 
partyjna w roku 1973 przepro- 
wadziła analizę postaw  człon- 
ków partii, biorąc pod uwagę na- 
stępujące kryteria: dyscyplinę 


pracy, opinię współpracowników 


i przełożonych, pracę społeczną 
w miejscu zamieszkania, realiza- 
cję przydzielonego zadania par- 
tyjnego, udział w zebraniach, 
uczestnictwo w szkoleniu  par- 
tyjnym. Zebrany materiał oma- 
wialiśmy na zebraniu OOP, wy- 


ciągając wnioski do dalszej pra- 
cy każdego z członków naszej or 
ganizacji. 

Dalszym etapem była ocena 
pracy i przygotowania zawodowe- 
go oraz wypełniania obowiązków 


przez  przodowych ' (mistrzów). 
Ocenie zostali poddani członko- 
wie partii 1 bezpartyjni. Brali- 
śmy pod uwagę przygotowanie 
zawodowe i spełnianie funkcji za- 
wodowej w procesie produkcyj- 
nym oraz przygotowanie społecz- 
no-polityczne i pełnienie roli wy- 


ziom zawodowy, sprawność organiza- 
cyjną, wyrobienie polityczne (oceniane 
zazwyczaj powierzchownie pod kątem 
aktywności na mównicy, umiejętności 
redagowania sprawozdania). 


I nagle okazuje się, że „towarzysz 
rzutki i energiczny, sprawnie kierują- 
cy swym odcinkiem pracy, aktywny | 
wyrobiony politycznie” jest po prostu 
świnią. A to dlatego, że nikt wcze $- 
niej nie zainteresował się jego pozio- 
mem moralnym, kwalifikacjami czysto 
ludzkimi. 


Potrzebą — nie tylko chwili, lecz tak- 


że i przede wszystkim przyszłości — 


jest umacnianie partii przez doskona- 
lenie jej składu osobowego. Musimy 
mieć wyraźny wzorzec człowieka par- 
tyjnego — komunisty i skuteczne spo- 
soby wcielania go w życie. Do tej po- 
ry takiego wzorca nie potrafiliśmy 
stworzyć i spopularyzować, choć jego 
elementy funkcjonują w świadomości 
działaczy partyjnych, są rozproszone w 
różnych dokumentach i wystąpieniach 


przywódców. Najwięcej norm mówią- 
cych o tym, jaki ma być i jak ma po- 
stępować członek partii, znajduje się 
Oczywiście w Statucie. Trzeba je stale 
wdrażać w życie, egzekwować. 


Naczelną sprawą jest kształtowanie 
osobowości członka partii przez wycho- 
wanie, a zwłaszcza przez stawianie mu 
wymagań wyższych niż przeciętne, w 
stosunku zaś do członków partii, któ- 
rym się powierza kierownicze stanowi- 
ska — najwyższych. W tej dziedzinie 
trzeba wreszcie skończyć z liberaliz- 
mem, który wiele szkód wyrządza. 


Trzeba otwarcie i z całą stanowczo- 
ścią przypominać, że członek partii mu- 
si być najpierw porządnym  człowie- 
kiem. Warunkiem wstępnym przynależ- 
ności partyjnej jest spełnianie przez 
danego towarzysza elementarnych wy- 
magań stawianych wszystkim ludziom. 
Dopiero wtedy, jeśli je spełnia, przy- 
chodzi kolej na wymagania specyficz- 
nie partyjne: ideowe i polityczne. 


JANUSZ FASTYN 


Kim jesteś 
towarzyszu? 


chowawczej w podległym zespo- 
le pracowników, a także zaanga- 
żowanie społeczne w miejscu za- 
mieszkania. 

Podstawą oceny są informacje 
uzyskane od kierownika oddzia- 
łu, samorządów robotniczych, a 
także wnioski z rozmów przepro- 
wadzonych przez egzekutywę z 
przodowymi oraz ich współpra- 
cownikami. Ocena oraz wnioski 
do dalszej pracy przodowych zo- 
stały omówione na zebraniu OOP 
z udziałem bezpartyjnych przo- 
dowych. 

Chciałbym zatrzymać się nad 
kwestią oceny pracy zawodowej, 
postawy moralnej oraz innych 
czynników, które kształtują opi- 
nię środowiska o członku partii. 
O ile nie budzi zastrzeżeń ocena 
pracy zawodowej przez współto- 
warzyszy pracy oraz kierowni- 
ctwo oddziału, to niewątpliwie 
deprymująco wpływa na członka 
partii fakt, iż częściej odznacze- 
nia państwowe otrzymują pra- 


cownicy nie zaangażowani spo- 
łecznie niż zasłużony działacz 
partyjny. 

W przypadku wysunięcia człon- 
ka partii do odznaczenia — jest 
on dokładnie rozliczany z każde- 
go swego zadania partyjnego. W 
wypadku stwierdzenia niewywią- 
zania się z jakiegokolwiek obo- 
wiązku wynikającego ze Statutu 
— jest on skreślany z listy ewen- 
tualnych kandydatów do odzna- 
czenia. Z pracownikami wzorowy- 
mi, nie będącymi członkami par- 
tii, tych kłopotów nie ma. 

Fakt, że członek partii przed- 
stawiony do odznaczenia jest 
wnikliwie oceniany przez organi- 
zację partyjną, jest rzeczą słusz- 
ną i ze wszech miar potrzebną — 
co do tego nie można mieć żad- 
nych zastrzeżeń. Niepokoi nato- 
miast fakt, że bezpartyjni wycią- 
gają stąd wnioski, które w pro- 
stej linii prowadzą do postawy 
zachowawczej. 

W stosunku do pracowników 
bezpartyjnych wysuniętych da 
odznaczeń powinny. moim zda- 
niem, wzrosnąć wymagania o tę 
dziedzinę naszego życia, którą na- 
zywamy pracą społeczną. 


MIECZYSŁAW PAWELA 


W FABRYKACH 
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U dział przedsiębiorstw, zaliczonych do grupy tzw. wielkich zakładów 
pracy, w sprzedaży wyrobów własnej produkcji i świadczonych usług 
wynosił w 1973 r. blisko 26 proc., w zatrudnieniu — około 24 proc. Rola 
wielkich przedsiębiorstw w gospodarce narodowej jest jednak jeszcze wy- 
raźniejsza, gdy się uwzględni wartość majątku trwałego, jaką dysponują. 
Udział ten w wartości majątku trwałego przemysłu uspołecznionego sięga 
ok. 30 proc. Jest w tym świetle zrozumiałe, jak poważne miejsce w strategii 
realtzacji planu 1974 roku odgrywa uruchomienie intensywnych i jakościo- 
wych czynników rozwoju wielkich przedsiębiorstw. Niezbędna jest więc pet- 
na realizacja wskazań i sekretarza KC PZPR towarzysza Edwarda Gierka, 
który w przemówieniu końcowym na I Krajowej Konferencji PZPR powie- 
dział: „Umacniajmy gospodarność, osiągajmy nowe horyzonty postępu we 
wszystkich dziedzinach pracy i życia, produkcji i stosunków społecznych. 
Realizacja programu VI Zjazdu wymaga równania nie do średnich, iecz do 
najlepszych. Musimy w pełni uruchomić wszyse rezerwy, lepiej wykorzy- 
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stać maszyny I urządzenia.” 


rok wielkich przedsiębiorstw w rozwoju społeczno-gospo- 
darczym Polski decydują nie tylko względy techniczno-eko- 
nomiczne, ale także społeczno-polityczne. Wielkie zakłady pracy 
są największymi skupiskami kiasy robotniczej, tu rozwijają naj- 


aktywniejszą działalność organizacje partyjne, tworzy się klimat 

zaangażowania środowisk społecznych całych regionów i branż. 
Zapoczątkowane w 1971 roku konsultacje członków kierowni- 

ctwa partyjnego | rządowego z załogami I aktywem wielkich 


V yniki gospodarcze roku ubiegłego potwierdziły zdol- 

ność naszej gospodarki do utrzymania wysokiej dyna- 
miki rozwojowej, lepszego przystosowania się do potrzeb ryn- 
ku, wykazały wysoką sprawność inwestycyjną. Umożliwiło 
to, oczywiście, o wiele pomyślniejszy start do realizacji za- 
dań planowych w roku bieżącym. Czy oznacza to, że rok 
1974 będzie dla gospodarki narodowej łatwiejszy? Powiedz- 
my otwarcie: nie. Będzie on z całą pewnością trudniejszy, 
1 to z wielu względów. 

Jedną z podstawowych przesłanek utrzymania wysokich 
obrotów w gospodarce jest intensyfikacja procesów wytwór- 
czych, co oznacza w praktyce uzyskiwanie wyższych efek- 
tów ekonomicznych nie tylko w tradycyjnej drodze zwięk- 
szania nakładów inwestycyjnych i zatrudnienia, lecz prze- 
de wszystkim w drodze wzrostu społecznej wydajności pra- 
ey, czyli uruchamiania wewnętrznych rezerw ludzkich, tech- 
nicznych i materiałowych. 

Stale rosnąca produkcja materialna wymaga nieustanne- 
go dopływu olbrzymich ilości różnych surowców i materia- 
łów, powinny więc wzrastać nie tylko rozmiary produkcji, 
ale i zapasów. Przez wiele lat jednak obserwowaliśmy w 
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życiu gospodarczym zjawisko, które trudno było uznać za 
pożądane i prawidłowe, a mianowicie zapasy materiałowe 
rosły szybciej niż produkcja. Zamrażało to olbrzymie śr”d- 
ki materialne i finansowe. Dopiero w ciągu ostatnich 3 lat 
udało się nam przyhamować nadmierny wzrost zapasów, a 
lepsze wykorzystanie posiadanych rezerw było jednym z 
głównych czynników uzyskania wysokiej dynamiki wzrostu 
produkcji. Ale i w tym zakresie możliwości są ograniczone, 
gdyż trzeba zachować proporcję zapasów odpowiadającą po- 
trzebom produkcji. 

Wiele gałęzi produkcji pracuje niemal wyłącznie na su- 
rowcach i materiałach pochodzących z importu. Każdy wzrost 
produkcji oznacza więc automatycznie konieczność zwiększa- 
nia zakupu ich za granicą. Tymczasem na świecie obserwu- 
jemy zjawiska, wobec których nie możemy pozostać bierni i 
obojętni. Kryzys paliwowo-energetyczny ustroju kapitali- 
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przedsiębiorstw Stanowiły | stanowią ważny element polityki 
społtcznej i ekonomicznej partii (pisaliśmy © tym szerzej w 
nr. 1/74 w artykule „Zdaniem sekretarzy KZ” — przyp. red.). 
Na trwaie zostały wdrożone zasady konsultacji projektów wa- 
żniejszych dokumentów partyjnych i państwowych z załogami 
wielkich przedsiębiorstw. Dla aktywu zakładowego udział w tych 
konsultacjach jest platformą do wykazania swej aktywności spo- 
łecznej i troski o sprawy kraju, jedną z form współuczestnictwa 
w kształtowaniu programu społeczno-gospodarczego rozwoju. 


w odstępach kwartalnych Główny Urząd Statystyczny przedsta- 
wia Radzie Ministrów analizę statystyczną podstawowych relacji 
ekonomicznych (produkcji, zatrudnienia i wydajności pracy) w 
wielkich przedsiębiorstwach przemysłowych. Z analizy tej wynika, 
że wiełkie przedsiębiorstwa pomyślnie realizują zadania produk- 
cyjne, osiągając lepsze niż pozostałe przedsiębiorstwa wskaźniki 
udziału wydajności pracy w przyroście produkcji. Przyrost zatru- 
dnienia bowiem w wielkich zakładach pracy był w 1973 r. dwu- 
krotnie niższy aniżeli w pozostałych przedsiębiorstwach. Równo- 
cześnie zanotowano prawie dwukrotne obniżenie tempa wzrostu 
zatrudnienia w wielkich zakładach pracy w stosunku do poziomu 
z roku 1972, podczas gdy w pozostałych przedsiębiorstwach spa- 
dek ten był nieznaczny. W rezultacie osiągniętego tempa wzrostu 
wydajności pracy i niższego tempa przyrostu zatrudnienia wieikie 
przedsiębiorstwa uzyskały w 1973 r. udział wydajności pracy w 
przyroście produkcji na poziomie ok. 85 proc., przy średniej w 
przemyśle uspołecznionym wynoszącej ok. 73 proc. W 1972 r. Od- 
powiednie wskaźniki wynosiły: 63 proc. oraz 56 proc. 

Na uwagą zasługuje też fakt, że w ub. roku zanotowano w wiel- 
kich zakładach pracy wzrost udziału robotników bezpośrednio 
produkcyjnych. W stosunku do sytuacji w 1972 r. nastąpiła w tej 
dziedzinie pomyślna zmiana tendencji, ponieważ w 1972 r. noto- 
wano w porównaniu z 1971 rokiem obniżenie wskaźnika udziału 
robotników. bezpośrednio produkcyjnych w wielkich zakładach 
pracy przy wzroście tego udziału w pozostałych przedsiębiorst- 
wach. 

Pomyśłme wyniki w dziedzinie wydajności pracy osiągnięte w la- 
tach 1972—1973 nie wyczerpują oczywiście możliwości wielkich 
zakładów. Stosunkowo wysoka dynamika wzrostu Inwestycji, a 
także nasilony import inwestycyjny oraz rozwój myśli technicznej 
w latach 1971-1973 — upoważniają do oczekiwania dalszego przy- 
spieszenia wzrostu wydajności pracy, poprawy jakości produkcji 
i ekonomiki w wielkich przedsiębiorstwach. 

Ważną dziedziną, w której sytuacja w wielkich zakładach pracy 


również upoważnia do oczekiwania od tych zakładów lepszych 
wyników ekonomicznych — jest poprawa warunków socjalno-by- 
towych załóg. Sprawy te są przedmiotem skoncentrowanej uwagi 
kierownictwa partyjno-rządowego od samego początku 1971 roku. 
W rezultacie wszystkie wielkie przedsiębiorstwa opracowały je- 
szcze w 1971 r. programy poprawy warunków socjalno-byto- 
wych na lata' 1972—1975, w których założone zostało nadrabia- 
nie zaległości z okresu poprzedniego. Chociaż programy te z re- 
guły nie mogły być realizowane w tempie w pełni zgodnym z ży- 
czeniami załóg, to dzięki koncentracji uwagi poszczególnych 
branż i władz terenowych na tych sprawach osiągnięto w latach 
1971—1973 poprawę warunków socjalno-bytowych załóg wiel- 
kich zakładów pracy nieporównywalną z okresem poprzednim. 

Koncentracja uwagi na sprawach socjalno-bytowych wielkich 
przedsiębiorstw spowodowała jednak pewne zwiększenie rozpię- 
tości pomiędzy sytuacją socjalno-bytową w tych zakładach oraz 
w zakładach pozostałych. Dlatego też w nowych zasadach two- 
rzenia | podziału funduszów socjalno-bytowych, jakie wprowadzo- 
ne zostały z początkiem bieżącego roku, założono stopniowe wy- 
równywanie warunków socjalno-bytowych we wszystkich zakła- 
dach pracy. Przed wprowadzeniem obecne zasady tworzenia i 
podziału funduszów socjałlno-bytowych zostały przekonsułtowane 
z aktywem wielkich zakładów pracy oraz szczegółowo wyjaśnione 
załogom. Celom tym służą także uchwały ostatniego, XII Ple- 
num KC PZPR. 

istotnym elementem dalszej poprawy warunków socjalno-byto- 
wych w wielkich przedsiębiorstwach jest powierzenie znacznej 
części funkcji koordynacyjnej jednostkom bezpośrednio nadzoru- 
jącym te przedsiębiorstwa, a także zwiększenie roli koordynacyj- 
nej w tej dziedzinie nowo powołanych władz terenowych. Jest to 
zgodne z ogólnymi kierunkami kompleksowego doskonalenia me- 
tod planowania i zarządzania. 


ęzłowym zadaniem wielkich przedsiębiorstw w roku 1974 

jest zdecydowana poprawa Jakości I nowoczesności pro- 
dukcji. Poprawa w tej dziedzinie zadecyduje o lepszym wykorzy- 
staniu surowców | materiałów w tych zakładach zużywanych. 
Niektóre wielkie przedsiębiorstwa zyskały pod tym względem 
pewną renomę, zarówno w kraju, jak i za granicą. 


Nazwy wielu polskich wielkich przedsiębiorstw zyskały sobie powszechną 
niemal populamość, Wystarczy wspomnieć Hutę im. Lenina, zakłady legni- 
cko-głogowskiego zagłębia miedziowego, Staiową Wolę. Z dobrej |akości 
produkowanych silników okrętowych znane są Zakłady „,Cegielskiego”, a 
także ZUT „Zgoda”. Znana Jest Jakość statków z naszych stoczni, ma- 
rid Mabi czych z „Befamy', samochodów ciężarowych ze Stara- 
chowie. 


stycznego doprowadził do zachwiania równowagi ekonomicz- 
nej w świecie kapitalistycznym i spowodował falę spekulacji 
na wszystkich giełdach materiałowych. Nie mówiąc już o 
samej ropie, której cena rośnie z miesiąca na miesiąc, 
również ceny wielu artykułów będących pochodnymi che- 
micznego przerobu ropy naftowej wzrosły w ciągu ostatnie- 
go roku 8—12 razy. Dotyczy to różnych tworzyw sztucznych, 
włókien syntetycznych, a także wielu wyrobów i półfabry- 
katów, w których produkcji udział paliwa jest bardzo wy- 
soki, jak np. w przemyśle hutniczym czy metalowym. 

Wielu ludzi w tej sytuacji nurtuje pytanie: w jakim stop- 
niu nasza gospodarka może odczuć skutki tego kryzysu, 
jak dalece uzależnieni jesteśmy od rynków kapitalistycz- 
nych, jakimi grozi te konsekwencjami i co należy czynić, 
aby nie dopuścić de przeniesienia tych negatywnych. skut- 
ków na nasz rodzimy grunt. 


Nie akcja, lecz system 


Kraj nasz, zintegrowany ekonomicznie we wspólnocie so- 
cjalistycznej, nie ma powodów do większych obaw pod tym 
względem. Nasze obroty z krajami socjalistycznymi stano- 
wią ponad 60 proc. wartości całego naszego eksportu i im- 
portu. Z tych państw, a przede wszystkim ze Związku Ra- 
dzieckiego otrzymujemy większość potrzebnych nam surow- 
ców i materiałów. Nie dość na tym, materiały te otrzymuje- 
my na podstawie wieloletnich porozumień po cenach sta- 
łych, co nas praktycznie uniezależnia od wahań koniunktural- 
nych. 

Niemniej gwałtowny wzrost cen na rynkach kapitalistycz= 
nych w pewnej mierze odbija się negatywnie na naszym 
bilansie płatniczym i fakt ten musimy uwzględniać w na- 
szej polityce eksportowo-importowej, jak również liczyć się 
z ograniczonymi możliwościami zakupu niektórych materia- 
łów i półfabrykatów w krsjuch kapitalistycznych, zwłasz- 
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Zadaniem strategicznym roku 1974 jest poprawa rozumianej 
szeroko efektywności, co oznacza, że duże zakłady pracy muszą 
przodować również w dziedzinie obniżania kosztów produkcji, 
zwłaszcza kosztów materiałowych, przy równoczesnym, coraz bar- 
dziej racjonalnym zagospodarowywaniu osiągniętych oszczędno- 
6ci w materiałach. Powinny one wykazać się lepszym od innych 
zakładów przestrzeganiem jednostkowych norm zużycia materia- 
bów | paliw, zwłaszcza deficytowych, jak: stal, cement, surowce 
I półfabrykaty chemiczne, których ceny Światowe wzrastają. Po- 
winny one wykazać się większą od innych zakładów pracy popra- 
wą efektywności gospodarowania oraz osiąganiem takich wielko- 
ści | relacji ekonomicznych — jak akumulacja, zysk, produkcja 
czysta, efektywność eksportu, produktywność środków trwałych, 
wskaźniki zapasów w dniach, efektywność inwestycji, efektywność 
wdrażania nowej techniki i mechanizacji pracy, skracanie cykli 
realizacji inwestycji I opanowywania zdolności produkcyjnych itp. 

Poprawa w dziedzinie efektywności wymaga pogłębienia kom- 
pleksowych analiz ekonomicznych, jakie są robione w tych zakła- 
dach. Należy podnieść rangą i jakość tego rodzaju analiz prze- 
prowadzanych dotychczas głównie za okresy roczne. Konieczne 
jest również odpowiednie rozwinięcie i pogłębienie systemu 
statystycznej oceny produkcji, zatrudnienia i wydajności pracy 
oraz mnych wskaźników osiąganych przez wielkie przedsiębiorst- 
wa. Chodzi nie tylko o średnie wskaźniki w skali gospodarki na- 
sodowej oraz średnie wskaźniki poszczególnych resortów i branż, 
aie o dokładną analizę sytuacji w każdym wielkim przedsiębiorst- 
wie oddzielnie. Już z porównania wskaźników produkcji, zatru- 
dnienia i wydajności nasuwają się pewne wstępne wnioski wska- 
zujące na zróżnicowaną pod tym względem sytuację w poszcze- 
gólnych wielkich przedsiębiorstwach w różnych resortach. 


Różnice np. w wydajności pracy pomiędzy wielkimi przedsięblorstwami 
oraz pozostałymi zakładami w ramach poszczególnych resortów mogą sta- 
nowić podstawę do wysuwania postulatów głębszego | bardziej komplek- 
sowego przeanalizowania sytuacji oraz przyczyn słabszego wzrostu wydaj- 
ności pracy w niektórych przedsiębiorstwach. 


Konieczna jest pogłębiona analiza wyników ekonomicznych 
wszystkich zakładów pracy, w tym zwłaszcza wielkich przedsię- 
biorstw, uwzględniająca wyniki finansowe, produktywność śŚrod- 
ków trwałych, a zwłaszcza ekonomię zużycia materiałów i paliw 
oraz energii. Z analizy tej będą mogły dopiero wynikać wnioski 
I sugestie dotyczące konkretnych przedsięwzięć lepiej ukierunko- 
wujących dalszy rozwój przedsiębiorstw. Przeprowadzenie tego 


cza przetworów naftowych, chemikaliów, wyrobów hutni- 
czych itp. Z drugiej strony jednak Polska jest także ekspor- 
terem wielu podstawowych surowców przemysłowych, jak 
węgiel, siarka, miedź, cyna. Możemy więc przez odpowied- 
nią politykę eksportową (wiązanie i uzależnianie np. ekspor- 
tu węgla od importu niezbędnych dla nas materiałów) łago- 
dzić skutki kryzysowych zjawisk i zapobiegać im.. 

O wadze i doniosłości tych problemów dyskutowano w na- 
szym kraju już na początku roku ubiegłego — tym zagad- 
nieniom było poświęcone VIII Plenum KC PZPR, które wy- 
znaczyło główne kierunki rozwoju krajowej bazy Surowco- 
wej, jak również ustaliło dla całej gospodarki zadania bar- 
dziej racjonalnego i oszczędnego zużycia surowców i materia- 
łów. 

Aktualność problematyki podjętej na VIII Plenum i dale- 
kowzroczność jego postanowień potwierdza słuszność naszej 
polityki ekonomicznej. 

Prostą jej konsekwencją jest przyjęty w grudniu 
przez Radę Ministrów rządowy program oszczędności zu- 
życia materiałów, paliw i energii oraz usprawnienia całej 
gospodarki materiałowej. Jego celem jest zapewnienie we- 
wnętrznej równowagi, pełne zaspokojenie zapotrzebowania 
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wodzaju amalizy ekonomicznej jest trudne I złożone, wymaga odpo- 
wiednich kadr i środków zarówno w Samych wielkich zakładach 
pracy, jak i w zapleczu naukowo-badawczym. Rolę wiodącą w tej 
działalności muszą wziąć na siebie zjednoczenia i ministerstwa. 


Bardzo duże znaczenie dla pogłębienia analizy ekonomicznej 
działalności przedsiębiorstw ma doskonalenie metod planowania 
i zarządzania, Organizacja i metody planowania i zarządzania w 
przemyśle powinny coraz bardziej zmuszać do rzetelnego rachun- 
ku ekonomicznego prowadzonego przez same wielkie przedsię- 
biorstwa oraz ich bezpośrednie jednostki nadrzędne. Dotychczaso- 
wa działalność, zmierzająca do usprawnienia metod planowania 
i zarządzania wielkimi przedsiębiorstwami, polega głównie na dą- 
żeniu do zwiększenia zakresu samodzielności tych przedsię- 
biorstw. Zmiany, które w tej dziedzinie były przeprowadzone od 
roku 1971, nie stanowią zakończonego procesu I nie mają kom- 
pleksowego charakteru. 


Pewną poprawę polegającą na uelastycznieniu działałności 
wielkich przedsiębiorstw zapoczątkowały takie akty prawne, jak 
zarządzenie Prezesa Rady Ministrów w sprawie tworzenia wa- 
runków prawidłowego funkcjonowania i rozwoju wielkich zakła- 
dów pracy z września 1971 roku oraz uchwała Rady Ministrów w 
sprawie rozszerzenia uprawnień dyrektorów państwowych przed- 
siębiorstw przemysłu kluczowego i dyrektorów ich zjednoczeń z 
marca 1971 roku (ostatni z tych aktów odnosił się nie tylko do 
grupy wielkich przedsiębiorstw). Decyzje te przyczyniły się do 
pewnego ograniczenia ilości wskaźników dyrektywnych planu ro- 
cznego, stworzyły możliwość dokonywania uzasadnionych zmian 
niektórych wskaźników dyrektywnych zawartych w planie rocz- 
nym; do ustalania w sposób bardziej zróżnicowany norm finanso- 
wych; do podejmowania w szerszym zakresie decyzji w dziedzi- 
nie remontów kapitalnych przez dyrektorów przedsiębiorstw itp. 


Duże znaczenie z punktu widzenia umocnienia sprawności or- 
ganizacyjnej i ekonomicznej wielkich przedsiębiorstw ma zasto- 
sowanie uchwały Rady Ministrów nr 222 z 1972 roku, która umo- 
żliwiła bieżące aktualizowanie norm oraz stworzyła warunki peł- 
niejszego wykorzystania taryfikatorów i stawek płac jako czyn- 
nika wzrostu wydajności pracy. Dobre doświadczenia, które w tej 
ziedzinie zostały nagromadzone w wielkich przeds.ębiorstwach, 
stanowią przesłankę szerszych działań w dziedzinie doskonalenia 
systemów płacowych w poszczególnych: branżach I dziedzinach 
gospodarki narodowej. 


naszej gospodarki na wszystkie podstawowe surowce i ma- 
teriały, jak również ochrona naszej gospodarki przed skut- 
kami kryzysu w krajach kapitalistycznych. 


Program koncentruje się przede wszystkim na poprawie 
efektywności gospodarki materiałowej na każdym szczeblu, 
w każdym resorcie, zjednoczeniu ł zakładzie produkcyjnym. 
Przewiduje przeprowadzenie gruntownej i szerokiej analizy 
stanu zapasów materiałowych we wszystkich jednostkach go- 
spodarczych, sporządzenie odpowiednich bilansów, weryfika- 
cję zapotrzebowań w konfrontacji z aktualnym stanem re- 
zerw, przewiduje rewizję zarówno normatywów tych zapa- 
sów, jak również norm zużycia materiałowego we wszyst- 
kich działach produkcji. 


Cechą charakterystyczną programu jest to, że obok przed- 
sięwzięć doraźnych podejmuje szereg problemów w ujęciu 
perspektywicznym w takich dziedzinach na przykład, jak 
możliwości chemicznej przeróbki węgla, dalszej elektryfika- 
cji gospodarki, przyspieszenia rozwoju przemysłu rafineryj- 
nego i petrochemicznego, rozwoju produkcji urządzeń prze- 
mysłowych opartych na bardziej ekonomicznych źródłach 
energii itp. 


1». m —. 


W roku ubiegłym powyższe kierunki doskonalenia systemu or- 
ganizacyjnego i ekonomicznego wielkich przedsiębiorstw spotkały 
się z szerSzymi, bardziej perspektywicznymi ! kompieksowymi pra- 
cami, które zostały zapoczątkowane w związku z wdrażaniem 
przez jednostki inicjujące udoskonalonych zasad planowania I 
zarządzania. 


I tak w resorcie przemysłu chemicznego na nowe zasady 
głym roku kilkanaście wielkich przedsiębiorstw nadzorowanych przez różne 
zjednoczenia, a z dniem 1 stycznia 1974 roku udoskonalonymi zasadami 
objęte air pozostałe zakłady przemysłu chemicznego zaliczone do 


przeszło w ubłe- 


grupy wielkich przedsiębiorstw tego resortu. Podobnie w rzemyśle maszy- 


nowym nowymi zasadami ch zostało w ub. roku kilkanaście wielkich 
przedsiębiorstw | zakłada się, że do końca | kwartału br. udoskonalone 
zasady planowania | zarządzania zostaną zatwierdzone dia większości 
wielkich zakładów tego resortu. 


Zgodnie z ustaleniami Komisji Partyjno-Rządowej do spraw do- 
skonalenia funkcjonowania gospodarki i państwa lata 1974-1975 
powinny być okresem takiego przygotowania do wprowadzenia 
udoskonalonych zasad płanowania I zarządzania, aby od począt- 
ku 1976 roku mogła być nimi objęta cała gospodarka narodowa. 
Jest zrozumiałe. że wymaga to przede wszystkim przygotowań do 
wprowadzenia udoskonalonych zasad planowania i zarządzania w 
wie'kich organizacjach gospodarczych oraz działających w ich 
ramach wielkich przedsiębiorstwach. Od wielkich zakładów pra- 
cy. ich aktywu, ich kadry, a organizacji partyjnych i społecznych 
oczekuje się również w tej dłiedzinie roli przodującej. 


waga załóg wielkich zakładów pracy, ich organizacji par- 

tyjnych i społecznych oraz aktywu powinna skupiać się na 
realizacji podstawowego zadania nakreślonego przez | Krajową 
Konferencję PZPR na rok 1974 — zdecydowanej poprawy gospo- 
darności i efektywności ekonomicznej, a co za tym Idzie, sięgnię- 
cia do intensywnych i jakościowych czynników rozwoju. Organi- 
zacje partyjne, związki zawodowe, samorząd robotniczy, stowa- 
rzyszenia naukowo-techniczne i ekonomiczne powinny w tym 
kierunku oddziaływać na konkretyzację I realizację planów tech- 
niczno-ekonomicznych we wszystkich wielkich przedsiębiorst- 
wach. Właściwym instancjom społecznym i administracyjnym po- 
winny one przekazywać konkretne, a przy tym dobrze uargumen- 
towane projekty I wnioski dotyczące poprawy efektywności wiet- 
kich przedsiębiorstw. 

W celu aktywizacji załóg w dziedzinie produkcji i wzrostu efek- 
tywności wielkich przedsiębiorstw — organizacje partyjne i spo- 
łeczne powinny wykorzystywać takie formy działania, jak czyny 
społeczne I samorzutne inicjatywy zawodowe przynoszące realne 
wyniki gospodarcze, jak ruch współzawodnictwa pracy, a zwłasz- 
cza takie formy, które wyzwalają jakościowe czynniki rozwoju, 
jak np. konkursy: „Stać nas na więcej i lepiej”, „Do-Ro". Szcze- 
gólną opieką należy przy tym otaczać rozwój | doskonalenie 
ruchu racjonalizatorskiego I wynalazczości pracowniczej. 


Należy dążyć do tego, by każdy członek partii, każdy pracownik 
przedsiębiorstwa miał określone zadania w reailzacji programu 


, poprawy efektywności gospodarki i wyzwalania intensywnych | ja- 


kościowych czynników rozwoju. Zadania te powinny być odpo- 
wiednio sterowane oraz systematycznie egzekwowane przez komi- 
tety zakładowe, egzekutywy oraz ludzi pełniących kierownicze fun- 
kcje w zakładach pracy I Jednostkach nadrzędnych. Powinno to 
mobilizować do poprawy jakości pracy, do pracy aktywniejszej 
I efektywniejszej, lepiej zorganizowanej I samodzielniejszej, wyko- 
nywanej z większą odpowiedzialnością. 

Sumiennie kontrolując nakreślone zadania organizacje partyjne 
I społeczne powinny jednocześnie rozwijać odpowiednią działai- 
ność szkoleniową I wyjaśniającą, upowszechniać zrozumienie po- 
trzeby poprawiania efektywności ekonomicznej każdego wydziału, 
oddziału i stanowiska pracy, uczyć myślenia kategoriami ekono- 
micznymi. Powinny one uwzględniać Interes społeczny, służyć 
uświadamianiu współzależności pomiędzy efektami pracy a wzro- 
stem dobrobytu społeczeństwa I jednostki. 


mna ZNAC 


Są to więc sprawy, które nie tylko wyznaczają konkret- 
ne zadania na dziś, ale także takie, których rozwiązańie wa- 
runkować będzie w znacznej mierze rozwój naszej gospo- 
darki w perspektywie wybiegającej daleko naprzód. 


Szczegółowe zadania tego programu są doskonale znane we 
wszystkich jednostkach, w każdym zakładzie. Przecież nie 
tak dawno, po VIII Plenum KC, we wszystkich przedsię- 
biorstwach produkcyjnych szeroko dyskutowano nad sposo- 
bami usprawnienia gospodarki materiałowej; z inicjatywy 
organizacji partyjnych powołano specjalne zespoły, które do- 
kładnie przeanalizowały te sprawy oraz opracowały szcze- 
gółowe zadania wszystkich służb technicznych. 


Nie chodzi więc o wymyślanie nowych zadań — chodzi 
e konsekwentną realizację przyjętych programów, e pełne 
wykonanie tego, co postanowiono wcześniej, oraz szukanie 
możliwości, jakie niesie ze sobą szeroko rozumiany postęp 
techniczny. Nie we wszystkich bowiem gałęziach, przemy- 
stach i zakładach osiągnięto planowany wskaźnik obniżki 
kosztów materiałowych. Większość przedsiębiorstw 1 załóg 
wywiązała się z tego zadania, ale wciąż spory ich odsetek 
nie uzyskał na tym polu zadowalających rezultatów, są na- 


wet ł takie przedsiębiorstwa, w których wskaźnik wykorzy- 
stania materiałów się pogorszył. 

Program rządowy przewiduje szereg sankcji ekonomicz- 
nych i administracyjnych w przypadku ujawnienia rażącego 
marnotrawstwa w zużyciu materiałów, paliw i energii, nie- 
właściwego wykorzystywania środków transportowych i in- 
nych. Musi to zdopingować wszystkie zakłady do bardziej 
rygorystycznego przestrzegania reżimu oszczędnościowego i 
wywiązywania się ze zobowiązań usprawnienia gospodarki 
materiałowej — musi zdopingować aktyw społeczno-politycz- 
ny do wzmożonej aktywności, żywszego reagowania na zja- 
wiska niegospodarności i marnotrawstwa, do wykrywania | 
uruchamiania rezerw mogących przyczynić się do uzyskania 
większych efektów w zakresie obniżania kosztów materiało- 
wych, zmniejszenia materiałochłonności produkcji itp. 

Nie jest to jednorazowa akcja — chodzi o stworzenie sy- 
stemu, który powinien sprzyjać stałej poprawie gospodar- 
ności na tym bardzo newralgicznym odcinku, Celowi temu 
służyć będzie również przyjęcie nowych kryteriów oceny 
wyników działalności przedsiębiorstw m. in. właśnie na pod- 
stawie osiąganych efektów poprawy gospodarki materiałowej. 

B. L 
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Z kormoranem 
w herbie 


okien biurowca Olsztyńskich Zakła- 

dów Opon Samochodowych widać 
całą wschodnią dzielnicę miasta, która 
z roku na rok coraz bardziej zbliża się 
ae fabryki. Jeszcze dwa, trzy lata temu 
były tu poła i ugory — dziś wyrastają 
bloki osiedla „Nad Jarem”. 


Przed budynkiem na wysokich ma- 
sztach łopoczą trzy żółte flagi z emble- 
matem OZOS, na których obok znaku 
firmowego „Stomi!” widnieje stylizowa- 
ny kormoran złożony do lotu, przypomi- 
nający charakterystyczny odcinek bie 
żnika opony. 


Fabryka z roku na rok zmienia swe 
oblicze. Dwa lata temu zakończono tu 
budowę wytwórni kordów, a w maju 
ub. roku „urodził się” OZOS II — za- 
kład produkcji epon radialnych. 


O zaletach tych opon nie trzeba wiele 
pisać. Każdy, kto chociażby tylko po- 
wierzchownie interesuje się motoryza- 
cją, wie, że są to opony najbardziej no- 
woczesne, reprezentujące najwyższy po- 
ziom światowy. Mają one znacznie lep- 
sze wskaźniki techniczne, ich trwałość 
jest o 40—60 proc. większa niż opon 
konwencjonalnych, są o wiele bezpiecz- 
niejsze, podnoszą walory eksploatacyj- 
ne samochodu (m. in. obniżają zużycie 
paliwa). Zapewniają wyższy komfort ja- 
zdy itd., itp. 


Nie mogę oprzeć się ciekawości i dla- 
tego proszę towarzyszy w Komitecie Za- 
kładowym o pokazanie mi tej nowej 
wytwórni pracującej na belgijskiej li- 
cencji. 


"= 


Ogromna hala, doskonale oświetlona, 
pomalowana na jasne kolory, sprawią 
bardzo przyjemne wrażenie. Czysto, wi- 
dno i przestronnie. Wszędzie młode 
twarze, zarówno na stanowiskach pracy, 
jak I wśród służby dozoru techniczne- 
go. Trudno rozpoznać, kto jest robotni- 
kiem, a kto brygadzistą czy instrukto- 
rem. W każdym razie większość pra- 
cowników skierowanie do wydziału o- 
'pon radialnych potraktowała jako wy- 
raźne wyróżnienie. 


OZOS II ma produkować rocznie 980 
tys. tych opon (przede wszystkim dla 
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samochodów ciężarowych), eo z dotych- 
czas produkowanymi oponami diagonal- 
nymi (1,7 mln) oraz dętkami (3,2 mln) 
daje wartość około 5 mild zł rocznie. 


Kiedy buduje się nowy obiekt, nie 
przerywając produkcji pozostałych je- 
dnostek produkcyjnych, na każdym kro- 
ku wyłania się mnóstwo kłopotów — 
zwłaszcza jeśli się chce przyspieszyć 
termin uruchomienia nowej produkcji. 


— Wówczas nie wiadomo, za co się 
wpierw łapać — mówi tow. Stanisław 
Pietrzak, I sekretarz Komitetu Zakła- 
dowego. — Mimo wszystko udało się 
nam przyspieszyć termin uruchomienia 


. nowego zakładu o 2 miesiące. Teraz je- 


steśmy w fazie rozruchu, który mamy 
zakończyć do kwietnia br., ale i tu wt- 
dzimy pewne możliwości skrócenia tege 
okresu. 


Problemów jest rzeczywiście niemało. 
Załoga, która w roku ub. zdobyła pierw- 
sze miejsce za najlepsze wyniki ekono- 
miczne w Zjednoczeniu, chciałaby po- 
wtórzyć sukces. A tu jak na złość w 
ostatnim kwartale miały miejsca trzy 
pod rząd awarie kotła. Co to znaczy 
dla fabryki, która bez ciepła technolo- 
gicznego nie może kontynuować pro- 
dukcji, wiedzą tylko ci, którzy to prze- 
żyli. A jednak udało się pokonać i te 
przeszkody, nadrobić opóźnienia — za- 
łoga już 15 grudnia ub. roku zameldeo- 
wała © wykonaniu planu rocznego. 


Rok bieżący niesie ze sobą zupełnie 
inne problemy. Zadania produkcyjne 
rosną aż o 48 proc. (w stosunku de 
1973 roku), w terminie musi być za- 
kończony rozruch opon radialnych. Na 
szczęście wszystko dotychczas przebie- 
ga bez większych zakłóceń. Zadania z 
miesiąca na miesiąc są wykonywane, i 
to w tempie przyśpieszonym. Więcej — 
załoga wydziału już teraz, w fazie ro2- 
ruchu, uzyskuje dużo lepsze wyniki ja- 
kościowe, niż pierwotnie zakładano. Deo 
tej pory osiągnięty wskaźnik pierwszego 
gatunku wyniósł 95 proc. w stosunku 
do planowanych 80 proc. Obok tego no- 
we opony uzyskują znacznie lepsze 
wskaźniki techniczne (sprawdzane w 
stacji doświadczalnej oraz w trakcie 
badań testowych), 


_ stąpić 


kres rozruchu nowych instalacji 

przemysłowych można porównać »e 
stanem alarmowym. W każdej chwili 
mogą się ujawnić niedokładności mon- 
tażu, mogą wyskoczyć ukryte wady, na- 
nieprzewidziane awarie. Nie 
wszystkie urządzenia w jednakowym 
stopniu zdają praktyczny egzamin, a 
załoga, która dopiero w trakcie pracy 
na dobre poznaje maszyny, też nie za- 
wsze daje sobie radę z ich obsługą. 

W OZOS pomyślano o tym już zna- 
cznie wcześniej. Wybrano najlepszych 
specjalistów i pracowników, którzy je- 
szcze w trakcie budowy nowego zakła- 
du odbyli odpowiednie praktyki u li- 
cencjodawcy w Belgii oraz w Czecho- 
słowacji i Francji. Ludzie ci po powro- 
cie natychmiast przystąpili do szkolenia 
pozostałych członków obsługi. O tym, 
że szkolenie to wypadło na „piątkę”, 
świadczą obecne wyniki. 

— To nie było takie proste — wspo- 
mina tow. Stanisław Pietrzak. — Wszy- 
stkim nowy wydział leżał na sercu. 
zawczasu, jeszcze przed uruchomieniem 
produkcji, powołaliśmy nową, oddziało- 


"wą organizację partyjną, do której skie- 


rowaliśmy najbardziej doświadczonych 
członków partii, a przy tym najlep- 
szych fachowców. Dzięki tej kadrze 
opanowaliśmy szybko nową technologię 
i osiągamy zadowalające rezultaty. 

Najwięcej kłopotów miała, oczywi- 
ście, służba inwestycyjna. Tow. Stani- 
sław Priiler, zastępca dyrektora do 
spraw inwestycji, jeszcze nie tak da- 
wno pełnił funkcję I sekretarza Komite- 
tu Zakładowego. Zna te sprawy od pod- 
szewki, ma duże doświadczenie. 

— Inwestycja wypadła tak dobrze nie 
tylko dlatego, że przez cały czas miała 
u nas „zielone światło”, że wszyscy sta- 
raliśmy się o to, aby stworzyć jak naj- 
lepsze warunki do terminowego zakoń- 
czenia obiektu — ale także dlatego, że 
mieliśmy stałą pomoc i opiekę miejsco- 
wych instancji partyjnych oraz Komite- 
tu Wojewódzkiego. Powołano specjalny 
sztab, na którego czele stał I sekretarz 
Komitetu Miasta i Powiatu; również u 
generalnego wykonawcy w olsztyńskiej 
„przemysłówce” powstała silna organi- 
zacja partyjna zrzeszająca przedstawi- 
cieli POP wszystkich podwykonawców, 
dzięki czemu można było korygować 
prace na bieżąco. 


T owarzysze w Komitecie Zakłado— 
wym i dyrekcji Zakładów nie za— 
mierzają bynajmniej spocząć na lau- 
nach. Oto przed fabryką stoją nowe za— 
dania — chodzi o poprawę efektywności 
produkcji, obniżkę kosztów, podniesie— 
nie jakości. | 

W tej ostatniej dziedzinie już dawne 
nastąpił przełom, a zwłaszcza od czasu, 
kiedy kontrolę jakości całego procesu 
produkcji przejął komputer. 


a. ru; ij A Ham majom 


Po 1 Krajowej Konferencji Partyjnej 
organizacja partyjna wystąpiła z nowy- 
mi propozycjami, zmierzającymi prze- 
de wszystkim do poprawy gospodarno- 
ści i lepszego wykorzystania drogich i 
deficytowych surowców 1 materiałów. 
W niektórych wydziałach powołano 
specjalne zespoły, dokonano  wszech- 
stronnej analizy zużycia materiałów, 
prześledzono proces technologiczny, u- 
jawniono źródła rezerw oraz przekazano 
konkretne wnioski służbom technicz- 
nym do praktycznego opracowania. 


Olsztyńskie Zakłady Opon Samocho- 
dowych ed stycznia 1973 r. przeszły w 
ramach WOG na nowy system  zarzą- 
dzania i planowania. Pociągnęło to za 
sobą szereg reform wewnętrznych, 
przyniosło odczuwalną poprawę warun- 
ków płacowych. W ciągu minionych 3 
lat średnie zarobki pracowników wzro- 
sły w tej fabryce aż e 24 proc. Jest 
to silny bodziec, który spowodował w 
pierwszym rzędzie wyraźny spadek du- 
żej dotąd płynności załogi, co było naj- 
groźniejszym zjawiskiem, największą 
trudnością w życiu fabryki od szeregu 
lat. 


Teraz na modernizację czeka wydział 
opon diagonalnych. W fabryce myśli 
się o tym, żeby modernizacji dokonać 
w miarę możności własnymi siłami, 
Komitet Zakładowy przeprowadził sze- 
reg otwartych zebrań partyjnych we 
wszystkich OOP. Zebrane wnioski i u- 
wagi przedyskutowano szczegółowo w 
gronie specjalistów. W ten sposób po- 
wstał nowy program działania na rok 
bieżący nie tylko dla organizacji par- 
tyjnej, stał się on podstawą do opra- 
cowania szczegółowych planów i har- 
monogramów dla wszystkich służb tech- 
nicznych, ekonomicznych i  pomocni- 
czych. 

Na wyniki tej nowej inicjatywy przyj- 
dzie nieco poczekać. Ale przy tak wiel- 
koseryjnej produkcji ogumienia, na któ- 
re zapotrzebowanie rośnie z roku na 
rok w tempie niemal geometrycznym, 
każde usprawnienie, każde udoskonale- 
nie może przynieść ogromne efekty eko- 
nomiczne. 


wiedzą o tym doskonale towarzysze 
w OZOS, zdają sobie sprawę, że eksplo- 
zja motoryzacyjna w Polsce nie może 
odbyć się bez ich aktywnego udziału, 
że oni są jednym z głównych współ- 
partnerów. I to dopinguje całą załogę 
do stałego doskonalenia i podnoszenia 
produkcji — do stałego równania w 
górę. 

Kormoran to nie tylko rzadki, pięk- 
ny ptak — to także symbol wysokich 
lotów. Mając takiego ptaka w herbie 
trzeba stale piąć się w górę. 


BOGUSŁAW LESIEWICZ 
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JAN JANKOWSKI 


I sekretarz KZ PZPR w Zakładach Przemysłu Meblarskiego 
w Radomsku 


omyślna realizacja programu przy- 

śpieszonego budownictwa mieszka- 
niowego spowodowała konieczność 
zwiększenia produkcji mebli na skalę 
dotychczas nie spotykaną. W Zakładach 
Przemysłu Meblarskiego im. Gwardii 
Ladowej w Radomsku w roku 1974 prze- 
widuje się wzrost produkcji mebli e 
około 25 proc. w stosunku do produkcji 
roku ubiegłego. Wysiłki przedsiębiorst- 
wa muszą więc zmierzać do stworzenia 
niezbędnych warunków organizacyj- 
nych, technicznych, technologicznych i 
ekonomicznych, zapewniających zwięk- 
szenie wydajności i efektywności pracy. 
Dobra jakość mebli w warunkach przy- 
śpieszonego rozwoju ich produkcji wy- 
maga świadomego i kontrolowanego 
działania we wszystkich fazach procesu 
wytwarzania. 

W tej sytuacji wspólnym zadaniem 
kierownictwa i aktywu polityczno-spo- 
łecznego zakładu jest takie oddziaływa- 
nie na załogę, które uświadamiałoby po- 
trzebę stałej poprawy jakości produkcji. 
W pracy partyjnej położyliśmy głównie 
nacisk na: metody i formy działania na 
rzecz poprawy jakości; wyjaśnianie zna- 
czenia wykonywanych zadań dla gospo- 
darki narodowej, przedsiębiorstwa i sa- 
mej załogi; przekonanie o potrzebie o0so- 
bistego udziału w poprawie jakości pro- 
dukcji; aktywną postawę członków par- 
tii w realizacji zadań gospodarczych 
oraz piętnowanie złej pracy. O jakości 
pracy decyduje bowiem nie tylko tech- 
nika, technologia, organizacja, ale rów- 
nież świadome, zdyscyplinowane wyko- 
nywanie swych obowiązków przez ka- 
żdego bez wyjątku pracownika. 


Obok rzetelności, dokładności i su- 
mienności należy dbać o właściwe wy- 
korzystanie nie tylko każdego dnia, ale 
również każdego ' kwadransa pracy. 
Tymczasem dyscyplina pracy ciągle je- 
szcze nie należy do naszych najmocniej- 
szych stron. Dlatego też podejmujemy, 
między innymi, działania na rzecz li- 
kwidowania rozmiarów i skutków nieo- 
becności nieusprawiedliwionych, które 
są najbardziej jaskrawym przejawem 
łamania dyscypliny pracy. Konsekwent- 
nie postępujemy wobec winnych naru- 


szania innych regulaminowych norm dy- 
scypliny pracy. Jednocześnie przez od- 
działowe organizacje partyjne, związko- 
we i młodzieżowe rozwijamy działalność 
polityczną ukazując skutki niezdyscy- 
plinowania. Dużą rolę przywiązujemy 
do rozmów indywidualnych z człon- 
kami partii i przodownictwa członków 
partii na każdym stanowisku pracy. 

Podnoszenie jakości pracy wymaga 
doskonalenja kwalifikacji zawodowych. 
Nie można tu pominąć adaptacji społe- 
czno-zawodowej nowych pracowników, 
z których większość to ludzie młodzi, 
oraz całokształtu pracy ideowo-wycho- 
wawczej wśród załogi. W realizacji tych 
zamierzeń szeroko wykorzystywana jest 
zazeta zakładowa „Głos Famegu". 

Program poprawy jakości produkcji 
wiąże się ściśle z lepszym gospodarowa- 
niem materiałami i surowcami. Jest to 
przedmiot analiz i ocen oddziałowych 
organizacji partyjnych i Koniitetu za- 
kładowego. Wszystkie wnioski w tym 
zakresie zgłoszone na zebraniach par- 
tyjnych są rejestrowane i stanowią uzu- 
pełnienie bądź służą do aktualizacji 
programu. 

W pracy grup i oddziałowych organi- 
zacji partyjnych szczególną uwagę 
zwraca się na zagadnienia modelowania 
i konstruowania mebli. Etap bowiem 
przygotowania produkcji, przy ambicji i 
zaangażowanej postawie kadry inżynie- 
ryjno-technicznej i modelarzy, zape- 
wnia końcowe efekty w postaci do- 
brych jakościowo i funkcjonalnych me- 
bli oraz racjonalne wykorzystanie su- 
rowców i materiałów. 


Zaopatrzenie rynku w trwałe i atrak- 
cyjne meble wymaga zharmonizowania 
rozwoju przemysłu chemicznego, lekkie- 
go, płyt i sklejek oraz przemysłu tar- 
tacznego w zakresie dostaw nowocze- 
snych i dobrych jakościowo materia- 
łów: tarcicy, kształtek sklejkowych. la- 
kierów i tworzyw, tkanin obiciowych 
itp. Są to sprawy, których załatwienie 
wykracza poza możliwości samego 
przedsiębiorstwa. Podejmujemy jednak 
próby rozwiązywania tych problemów 
coraz częściej w drodze bezpośrednich 
porozumień z dostawcami. 


27 


28 


NA ŁAMACH PRASY ZAKŁADOWEJ 


Przyspieszyć 
procesy inwestowania 


Problem inwestycji nie schodzi ze szpalt prasy zakładowej. Pisze się 
e nich i dobrże, i żle, obok bowiem wielu przykładów dobrej roboty dość 
częste są jeszcze inwóstycje niedostatecznie przygotowane, wykonywane 
opieszale i źle, inwestycje kosztowne, nie przynoszące jednak w terminie 


oczekiwanych rezultatów. 


„Przyspieszyć proces inwestowania” 
— to tytuł komentarza „TRYBUNY 
KĘDZIERZYŃSKICH AZOTÓW". o- 
publikowanego w nr 47/73 tej gazety. 
Redakcja podkreśla, że obecnie o- 
prócz wykrywania istniejących jesz- 
cze rezerw i intensyfikowania pro- 
dukcji na podstawie postępu tech- 
nicznego i usprawnień technologicz- 
nych — coraz ważniejsze jest spraw- 
ne i terminowe oddawanie do użyt- 
ku zaprojektowanych inwestycji pro- 
dukcyjnych. 


„Dobre zaprojektowanie, sprawne wy". 
konanie | szybkie oddanie do eksploata- 
cji urządzeń hydrorafinacyjnych dowo- 
dzi, że potrafimy szybko realizować 
śmiałe przedsięwzięcia inwestycyjne. 
Niestety, mamy również przykłady nie 
najlepszege projektowania i realizacji 
zamierzeń sadyżą 0 Dag Kłopoty i 
trudności przy udowie niektórych ©0- 
biektów inwestycyjnych są tego wymow- 
nym przykładem. Nie wszystkie zapew 
ne trudności i usterki wynikłe przy bu- 
dowie niektórych obiektów przypisać 
można służbie inwestycyjnej naszych za- 
kładów. Zasadniczą winę ponoszą tu nie- 
solidni kooperanci i dostawcy urządzeń 
produkcyjnych. Jednak w myśj przysło- 
wia, że „nie ma skutków bez przy- 
czyny”, trzeba chyba stwierdzić, że nie 
uczyniono wszystkiego, by uporać się m 
tymi trudnościami i zapewnić Spraw- 
ny przebieg realizacji inwestycji” 


W gazecie płockiej Petrochemii 
„PETR/)-ECHO" nr 521/74 — znaj- 
duiemy „Meldunek z placu budowy”, 
zatytułowany: „Na Rafinacji Fenolu 
— dwa terminy przekroczone, trzeci 
niercalny”, którego autorem jest 
K. Sułek. Podkreśla on, że nie 
wszystkie instalacje wznoszone są w 
tempie, jakiego oczekuje inwestor, i 
w terminie, jaki wyznacza plan. 


Pierwszy termin oddania do 
eksploatacji Wydziału Rafinacji Fe- 
nolu upłynął 31 października, drugi 
w końcu listopada 1973 r. 


„Odwiedziliśmy budowę 17 
Na placu i w budynku Rafinacji Fenolu 
kręcili się ludzie. Murarze „Petrohudo- 
wy” robili kosmetyke wnętrza — likwi- 
dowali dziury w ścianach po założeniu 
instalacji wodnych i grzewczych. Robot- 
nicy „Mostostalu kończyli instalacje 
grzewcze przy rurociągach. Nie mocli 
wcześniej montować rurociągów, bo 
brakowało zaworów kwasoodpornych. 
Trzy brygady przedsiębiorstwa spawały 
rury grzewcze. Już drugi dzień przerwa- 
ny był dopływ prądu. Energetycy 
MZRiP nie zapewnili warunków pracy 
wykonawcom — nie pierwszy raz zresz- 
tą... Opóźnione są prace wykonywane 
przez inne przedsiębiorstwa... Na pyta- 
nie, kto ponosi odpowiedzialność za nie- 
oddanie w terminie Wvdziału Rafinacji 
Fenolu, wykonawcy tłumaczyli się naj- 
Pa 208 trudnościami  obiektywny- 

2) 


W „ECHU ZNTK” nr 67/73 (gazeta 
Zakładów Naprawczych Taboru Ko- 
lejowego Bydgoszczy) zamieszczona 
została obszerna relacja z obrad eg- 
zekutywy KZ PZPR pt „Inwestycje” 
pióra B. Zaka, Autor rozpoczyna od 


grudnia. 


fnformacji, że wznoszone kosztem ok. 
350 mln zł nowe obiekty produkcyjne 
mają przysporzyć znacznych efektów 
ekonomicznych i wpłynąć radykalnie 
na poprawę warunków pracy załogi. 
Nic dziwnego, że kierownictwu za- 
kładu nie jest obojętne, w jakim 
stopniu wykonawca robót budowla- 
no-montażowych, którym jest BPBP 
„Pomorze”, dotrzyma terminu. 

Tym właśnie sprawom poświęco- 
ne było posiedzenie egzekutywy za- 
kładowej organizacji partyjnej pod 
koniec 1973 roku. 

„Z przedłożonego materiału wyni- 
ka, że BPBP „Pomorze” nie wywią- 
zuje się z ustaleń podejmowanych na 
stałych naradach koordynacyjnych, 
organizowanych co dwa tygodnie. 
Stąd zaległości (...) 

W rezultacie sprowadzone już ma- 
szyny i urządzenia magazynowane są 
w prowizorycznych warunkach, ge- 
neralny dostawca nie może rozpocząć 
montażu, występują zakłócenia w 
transporcie wewnętrznym zakładu 
(brak ciągłości robót torowych i dro- 
gowych).” 

Autor podkreśla, że w kontekście 
krytycznych wypowiedzi dyskutan- 
tów zaskakująca wydała mu się opi- 
nia dyrektora naczelnego BPBP 
„Pomorze”. który kreśląc optymi- 
styczny obraz wykonania zadań rocz- 
nych. określił narady koordynacyj- 
ne mianem „koncertów życzeń”... 


Gazeta „Dozametu” w Nowej Soli 
— „GŁOS METALOWCA” nr 11/73 
— opublikowała artykuł redakcyjny 
pt. „Perspektywiczny program inwe- 
stycyjny rozbudowy „Dozametu” na 
najbliższe lata”. 

Pierwszą inwestycją jest budowa 
stacji prób maszyn i urządzeń proto- 
typowych, która ma być zakończona 
w 1975 r. W 1974 r. rozpocznie się 
modernizacja i rozbudowa Wydziału 
Maszyn t Urządzeń Odlewniczych. 
Przewidziana jest także budowa o- 
biektu o charakterze administracyj- 
no-socjalnym, rozbudowa centralnej 
kotłowni, budowa centralnej stacji 
sprężarek itd. Trzecim zadaniem, 
które powinno wejść do realizacji w 
1975 r., jest rozbudowa wydziału tu- 
bingowego — dla pełnego pokrycia 
potrzeb górnictwa miedziowego. 

Program inwestycyjny „Dozame= 
tu' obejmuje także budowę kilku 
bloków mieszkalnych z około 250 
mieszkaniami. 


Inwestycje stanowią jedną z dróg zwiększania zdolności produkcyjnych, 
ale nie jest to droga jedyna. Konieczne jest wykorzystanie wszystkich ist- 
nicjących rezerw produkcyjnych — w organizacji pracy, postępie technicz- 
nym, wydajności pracy itd. Kiedy jednak zakład zaczyna inwestować 
i otrzymuje na ten cel miliony, jego kierownictwo powinno wszystko zro- 
bić, aby zadanie inwestycyjne bvło należycie przygotowane, należycie 
i terminowo wykonane i przyniosło założone efekty produkcyjne i €ko- 
nomiczne. Baczne £ bieżące Śledzenie postępu robót przygotowawczych 
i realizacyjnych, krytyka zauważonych błędów ji zanićdbań — to ważne 


zadanie gazet zakładowych. 


LEKTOR 


Ochrona mienia 


w zakładach (2) 


Rola instancji 


partyjnych 


ZDZISŁAW NIEWOLA 


poprzednim artykule („ŻP” 1/74) była mowa e obowiązkach i zadaniach admini- 


St. instruktor 
Wydziału 
Administracyjnego 
KC PZPR 


I nstancje partyjne poświęcają coraz więcej uwagi organiza- 
cyjnemu i kadrowemu umocnieniu ogniw kontroli zew- 
nętrznej, wewnętrznej i straży przemysłowej, zwłaszcza w 
działach gospodarki najbardziej zagrożonych przestępczością. 
Na stanowiska kierownicze związane z materialną odpowie- 
dzialnością oraz do pracy w organach kontroli dobierane są 
osoby o niewątpliwej uczciwości i rzetelności, posiadające 
kwalifikacje i umiejętności prowadzenia działalności kontrol- 
nej. 

Nikt na ogół nie kwestionuje zasady, że za zabezpieczenie 
mienia jest odpowiedzialna administracja gospodarcza. Jed- 
nakże w praktyce w niektórych ogniwach gospodarczych nie 
przywiązuje się należytej wagi do tej sprawy i nie czyni się 
starań zmierzających do zapewnienia dostatecznie skutecznej 
ochrony mienia, traktując ten obowiązek drugoplanowo. W 
tych jednostkach gospodarczych postępuje się tak. jakby 
ograniczanie i usuwanie przyczyn przestępstw gospodarczych 
należało do organów milicji i kontroli zewnętrznej. Tymcza- 
sem szeroko pojęte i skuteczne działania profilaktyczne w 
decydującym stopniu zależą od sprawnej działalności wew- 
nątrzzakładowych ł wewnątrzresortowych ogniw nadzoru i 
kontroli, które mogą i powinny w zarodku likwidować wszel- 
kie zagrożenia majątku społecznego. Potencjalny sprawca 
przestępstwa będzie zmuszony odstąpić od realizacji zamiaru 
przestępczego, jeśli realizacja jego zamiaru będzie znacznie 
utrudniona. a możliwość szybkiego wvkrycia przestępstwa 
całkowicie realna. Jest rzeczą znaną. że nic tak nie paraliżuje 
działalności przestępców, jak świadomość, że ich czyny wcze- 
śniej czy później nieuchronnie zostaną ujawnione, a sprawcy 
poniosą surowe kary. 


Coraz sprawniej działające organy milicji i kontroli zew- 
nętrznej z natury rzeczy podeimują działalność w trakcie lub 
po dokonaniu przestępstwa. Szeroko pojęta profilaktvka za- 
kłada podejmowanie odpowiednich dzialań. zanim przestęp- 
stwo zostanie dokonane. Taką działalność mogą i powinny 
Skuteczniej prowadzić wszystkie ogniwa nadzoru i kontroli 
wewnątrzzakładowej i wewnątrzresortowej. 


Zarówno w ubiegłym. jak i w bieżącym roku obserwuje 
się wzrastającą aktywność instancji partyjnych zmierzającą 
dn konsekwentnej realizacji programu poprawy porządku 
publicznego i dyscypliny. Opracowane zostałv terenowe plany 
działania. Instancje partyjne, zwłaszcza komitety wojewoódz- 
kie, podejmują szereg przedsięwzięć mających na celu spo- 
wodowanie. abv administracje gospodarcze zakładów w pełni 
zrealizowały wnioski i zadania wvnikające z przeprowadza- 
nvch w zakładach ocen i analiz, dotyczących stanu zabezpie- 
czenia mienia. 

Z inicjatywy wielu instancji partyjnych przeprowadza się 
uw całym kraju setki doraźnych kontroli w zakładach w celu 
zhadania stanu ochrony mienia społecznego, a także spraw- 
dzenia. jak są realizowane wnioski i zalecenia wynikające 
z wystąpień profilaktycznych organów ścigania i sądów Czy 
wnioski pokontrolne. Wyniki kontroli służą m. in. do opraco- 
uywania zbiorowych ocen stanu zabezpieczenia mienia w za- 
kłladach i są niejednokrotnie przedmiotem obrad: egzekutyw 
instascji partyjnych. £ wynikami kontwoli instancje partyj- 
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stracji gospodarczej w zakresie ochrony mienia społecznego. Obecnie chcę zwrócić 
uwagę na zadania instancji partyjnych, które m. in. zostały zobowiązane do stałej 
analizy faktów nadużyć gospodarczych i kradzieży oraz podejmowania wniosków w 
celu zapobiegania tym zjawiskom. 


ne zapoznają dyrektorów i sekretarzy organizacji partyjnych. 
Od dyrektorów zakładów, w których stwierdzono uchybienia 
w zakresie ochrony mienia, żąda się usunięcia zaniedbań w 
określonych terminach. 


Doniosłą rolę odgrywa praktyka informowania przez orga- 
ny milicji, prokuratury i sądy oraz organy kontroli nie tyl- 
ko ogniw administracji gospodarczej, ale także instancji i or- 
ganizacji partyjnych o istniejącym zagrożeniu przestępczoś- 
cią gospodarczą w poszczególnych zakładach. Inłormacje te 
są sporządzane przez organy ścigania i wymiaru sprawiedli- 
wości na podstawie analizy spraw karnych. Zawierają one 
zwykłe zwięzły opis stwierdzonych przestępstw gospodar- 
czych, mechanizmu ich popełnienia, a także wskazują przy- 
czyny i warunki, które sprzyjały popełnieniu przestępstwa, 
oraz środki zapobiegawcze. , 

W toku postępowania karnego w sprawach o zabór mie- 
nia lub niegospodarność stają się w pełni widoczne wszystkie 
zaniedbania i słabości w zakładowym systemie zabezpieczenia 
mienia. uchodzące wcześniej uwadze kierownictwa zakładów. 
Chodzi o to, żeby te ważne z punktu widzenia ochrony mie- 
nia spostrzeżenia i wnioski nie pozostały bez echa. Zwykle 
kierownictwa przedsiębiorstw, interesując się żywo przebie- 
giem śledztwa, postępowania sądowego i wyrokami, znacznie 
mniej uwagi poświęcają analizie przyczyn i warunków leżą- 
cvch u podstaw nadużyć. Stąd tak ważny jest wprowadzony 
m. in. przepisem art. 13 KPK obewiązek powiadamiania przez 
prokuraturę, sąd lub milicję instytucji państwowych lub 
społecznych o stwierdzonych w toku postępowania karnego 
uchybieniach sprzyjających popełnianiu przestępstw, a także 
uprawnienie żądania wyjaśnień co do stwierdzonego uchy- 
bienia. 

Coraz szerzej stosowana przez organy ścigania i wymiaru 
sprawiedliwości praktyka przesyłania informacji także do in- 
stancji partyjnych pozwala instancjom nie tylko orientować 
się w stanie aktualnego zagrożenia przestępczością oraz w 
kwestiach przyczyn i okoliczności ją warunkujących. ale 
także podejmować niezbędne i skuteczne kroki zaradcze, a 
zwłaszcza konsekwentnie rozliczać kierownictwa zakładów, 
administrację gospodarczą z obowiązku niezwłocznego usu- 
wania stwierdzonych zaniedbań. Reakcja instancji partyj- 
nvch na sygnalizowane fakty i zjawiska jest prawidłowa. 
Sprawy te są coraz częściej przedmiotem posiedzeń egzeku- 
tyw i instancji partyjnych. Z problematyką tą komitety par- 
tyjne zapoznają szeroko aktyw partyjno-gospodarczy. 

Inną formą oddziaływania instancji partyjnych na admi- 
nistrację gospodarczą są wyjazdowe posiedzenia eszekutyw 
KP orkanizowane w zakładach pracy, poświęcone omówieniu 
problemów ochrony mienia w świetle wystąpień prokurato- 
rów czy sądów, dotyczących nadużyć popełnionych w danym 
zakładzie. Tego rodzaju wyjazdowe posiedzenie odbyła np. 
eszekutywa Komitetu Dzielnicowego w Nowej Hucie w maju 
ub r. w Zakładach Przemysłu Tytoniowego. Na posiedzeniu 
wszechstronnie omówiono zaistniałe w Zakładach naduży- 
cia oraz ekreślono kierunki i środki działań techniczno-orsa- 
nizacyjnych, kadrowych. polityczno-wychowawczych i partvi- 
nvch mające na colu uniemożliwienie dakonania podobnych 
nadużyć w przyszłości. 
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Interesujący jest sposób zajmowania się tą problematyką 
np. przez Komitet Dzielnicowy Kraków — Śródmieście. 
Eszekutywa KP systematycznie, co najmniej raz w miesiącu 
odbywa posiedzenia wyjazdowe w zakładach pracy. Posiedze- 
nia takie są poprzedzane bezpośrednią lustracją zakładu, wy- 
działów, a nawet stanowisk pracy przez członków egzeku- 
tywy. Bezpośrednio potem odbywa się posiedzenie egzekuty- 
„wy KD z udziałem przedstawicieli aktywu partyjno-gcspodar- 
czego zakładu. Przedmiotem posiedzenia jest zwykle <cało- 
kształt przedsięwzięć społeczno-gospodarczych zakładu z uw- 
zględnieniem szeroko pojętej działalności zapobiegawczej, 
mającej na celu zabezpieczenie mienia przed zagarnięciem, 
zniszczeniem lub marnotrawstwem. Posiedzenia wyjazdowe 
oabywają się kolejno we wszystkich większych zakładach 
pracy, niezależnie od tego, czy w danym zakładzie były nadu- 
życia. Jest to stała metoda działania KD. W wyniku jej stoso- 
wania stwierdzono w zakładach dzielnicy istotną poprawę 
ochrony mienia. 

Tego rodzaju formy oddziaływania instancji partyjnych 
mają wprost nieocenione znaczenie dla profilaktyki, stanowią 


dla aktywu partyjno-gospodarczego dobrą lekcję poglądową 
o podstawowych zasadach ochrony mienia społecznego w za- 
kładach. Nic tak bowiem skutecznie nie przemawia do wy- 
obrażni, nie trafia do świadomości ludzi, jak przykład. 


Omawianie tych spraw przez instancje i organizacje partyj- 
ne, a zwłaszcza konsekwentne rozliczanie administracji go- 
spodarczej z wypełniania przez nią obowiązku zabezpieczenia 
mienia, wyciąganie wniosków partyjnych wobec winnych za- 
niedbań osób na kierowniczych stanowiskach okazuje się 
w praktyce skutecznym środkiem likwidacji nieprawidłowoś- 
ci w ochronie mienia. 


Bogata i różna w formach jest działalność instancji partvj- 
nych w zakresie tej problematyki. Działalność ta w drugiej 
połowie 1973 r. była przedmioiem badań przeprowadzonych 
przez Wydziały Administracyjny i Ekonomiczny Komitetu 
Centralnego PZPR na terenie 5 województw. Wazną sprawą 
jest upowszechnienie w całym kraju tych doświadczeń i w 
zależności od poirzeb terenowych znacznie szersze niż do- 
tąd ich stosowanie w praktyce. 
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Śladem naszych artykułów 


onieważ Zakład Sprzęgieł w Ko- 

żuchowie jest od wielu lat ściśle 
związany więzami kooperacji prze- 
mysłowej z Samochodów 
Ciężanowych w Lublinie, przeczytali 
śmy z dużym zainteresowaniem ar- 
tykuł napisany przez tow. Jana Su- 
raja, działacza partyjnego — pra- 
oownika FSC Lublin („ŻP” ne 11/73). 

Artykuł obok szeregu słusznych 
spostrzeżeń ł uwag zawiera również 
krytyczne uwagi dotyczące dostaw 
kooperacyjnych z naszego Zakładu, 
Doceniając rolę słusznej krytyki pra- 
sowej w przezwyciężeniu niedomo- 
gów w naszej gcspodarce, nie może- 
my jednak pozostać obojętni na nie- 
ścisłości w tej krytyce popełnione, 
gdyż w takim przypadku krytyka nie 
odnosi pożądanego skutku. 

Z tego wynika konieczność wy- 
jaśnienia nieścisłości, e których mo- 
wa, aby czytelnikom „Życia Partii” 
nie pozostawić fałszywego obrazu 
współpracy naszego Zakładu z Fab- 
ryka Samochodów Ciężarowych w 
Tublinie, która to współpraca od 
wielu lat mimo trudności układa się 
pomyślnie. Należy tu podkreślić. iż 
nasza więż kooperacyjna z FSC Lub- 
lin jest dwustronna — tzn. jesteśmy 
zarównc dostawcą elementów ko- 
operacyjnych dla FSC, jak i odbior- 
cą części produkowanych przez FSC 
na potrzeby naszej produkcji, a to 


głównie odkuwek, odlewów i ele- 
mentów śrubowych. 

W roku 1973 Zakład Sprzęgieł w 
Kożuchowie był dostawcą 32 wyro- 
bów dla FSC. Pierwotne zamówie- 
nie FSC na 1978 r. złożone w prze- 
pisanym terminie było korygowane 
trzykrotnie; pierwsza korekta obej- 
mowała 31 pozycji, druga — 10 poz. 
a trzecia 15 poz. Łącznie trzy korek- 
ty objęły 56 pozycji ł zostały przez 
nas przyjęte do realizacji. Czwarta 
korekta z dnia 12.VI.73 r. na 38 pozy- 
cje nie została już przez nas przyję- 
ta do realizacji ze względów zrozu- 
miałych. 

Dostawy roczne dla FSC Zakład 
nasz wykonał następująco: na 32 wy- 
roby, będące przedmiotem dostawy, 
wykonano 23 w 100 proc., 7 w grani- 
cach 95—98 proc, a 2 w granicach 
90—93 proc. Biorąc pod uwagę fakt, 
że nasze potwierdzenie zamówienia 
rocznego dla FSC obejmowało klau- 
zulę, iż dostawy wyższe lub niższe w 
granicach 5 proc. uważa się za 
wykonane w 10%0 proc, możemy 
stwierdzić, że 30 pozycji wykonali- 
śmy całkowicie, a tylko pozostałe 
dwie w granicach 90—93 proc. 

Nie można nie wspomnieć Z-rzy 
tym, że w 9 wyrobach, których rca- 
lizacja nie osiągnęła pełnych 100 
proc.. mamy swoich partnerów-do- 
stawców, od których uzależniona jest 


nasza produkcja. Tak np. Fabryka 
Samochodów Małolitrażowych w 
Bielsku-Białej — Zakład nr 10 w 
Wapiennicy, dostawca części wcho- 
dzącej w skład zespołu  dostar- 
czanego przez nas do FSC Lublin — 
stale dostarczała wyrobów złej jako- 
ści, które zmuszeni byliśmy reklamo- 
wać i zwracać wykonawcy. Podobnie 
rzecz się miała z innym zespołem, 
do którego dwie wchodzące części, 
produkowane przez Krakowskie Za- 
kłady Armatur, były systematycznie 
reklamowane za złą jakość. Podob- 
nych przykładów można by przyto- 
czyć wiele, ale nie chcemy być źle 
zrozumiani i do każdego nie wyko- 
nanego w pełni asortymentu dla FSC 
w Lublinie przywoływać, jako 
współwinnego, naszego niesolidnego 
dostawcę, gdyż rozumiemy, iż od po- 
czątku do końca jesteśmy odpowie- 
dzialni za realizację przyjętego za- 
mówienia. Przykłady te miały tylko 
zilustrować trudności zewnętrzne, 
które napotykamy w realizacji przy- 
jętych zobowiązań, a jednocześnie 
potwierdzić merytoryczną słuszność 
artykułu krytykującego istniejący 
system powiązań kooperacyjnych. 


Reasumując stwierdzamy, iż do- 
stawy do FSC w roku 1973 wyko- 
naliśmy należycie, czego potwierdze- 
niem jest zameldowanie już w dniu 
1.12.73 r. przez FSC w Lublinie o 
wykonaniu w 100 proc. zadań rocz- 
nych we wszystkich wskaźnikach, co 
bez dostaw z Kożuchowa byłoby chy- 
ba niemożliwe. 

W tym świetle stwierdzenie w ar- 
tykule, iż na „40 pozycji FSC o- 
trzymało tylko 12 i to w trybie awa- 
ryjnym...” wydaje się bez pokrycia i 
krzywdzące ofiarną i pracowitą zało- 
ge Zakładu w Kożuchowie. 

Na marginesie tylko podajemy, iż 
FSC dostarczyła nam w roku ubieg- 
łym 35 pozycji kooperacyjnych, z 
czego tylko 25 pozycji wykonała w 
100 proc., zaś 10 pozycji w granicach 
od 60 proc. do 98 proc, w tym 8 
pozycji poniżej 90 proc. 


EDMUND MAŚLANKOWSKI 
Dyrektor Zakładu Sprzęgieł 
w Kożuchowie 


Rady narodowe a system kontroli 


i szeroka współpraca 


JERZY URBAŃSKI 


Członek egzekutywy WKW PZPR, 
przewodniczący Delegatury NIK 
na woj. warszawskie 


Wkrótce po wyborach przedstawiciel 
Delegatury odbył rozmowę z przewodni- 
czącym WRN oraz przewodniczącymi 
komisji, w czasie której omówiono do- 
tychczasowe formy współpracy i prze- 
dyskutowano zasady dalszego  współ- 
działania. Sprawdzoną i uznaną w po- 
przednich latach metodą stało się syn- 
chronizowanie planów pracy Delegatury 
z planami pracy Prezydium i komisji 
problemowych. Dotyczy to zwłaszcza te- 
matów przeprowadzanych kontroli, ba- 
dań i analiz. Nie chodzi nam przecież o 
dokonywanie kontroli dla samej kon- 
troli, lecz o uzyskiwanie szybkiej popra- 
wy w danej dziedzinie. 

Takiej właśnie pomocy udzielaliśmy 
poprzedniemu Prezydium WRN i komi- 
sjom, dokonując np. kompleksowej kon- 
troli budownictwa mieszkaniowego w 
woj. warszawskim, rozwoju kultury, sy- 
tuacji w dziedzinie gospodarki materia- 
łowej, realizacji inwestycji służby zdro- 
wia, problemów eksportu, rozwoju se- 
zonowego tuczu trzody chlewnej, przy- 
gotowania do akcji żniwnej czy prze- 
biegu inwestycji rolno-spożywczych. 
Bywało i tak, że niektóre komisje — 
np. porządku i bezpieczeństwa publicz- 
nego — chcąc wyrobić sobie pełniejszy 
pogląd na daną sprawę, z własnej ini- 
cjatywy zwracały się do Delegatury 
NIK z prośbą o przeprowadzenie tema- 
tyvcznej kontroli. Również w przyszłości 


Delegatura nasza będzie udzielać 
wszechstronnej pomocy w wypracowa- 
niu ocen, dotyczących wykonania przez 
aparat administracyjno-gospodarczy 
niektórych zadań, będących przedmio- 
tem obrad Rady bądź jej komisji. Tyl- 


Pomoc 
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D otychczasowe doświadczenia wskazują, że współdziałanie Delegatury Naj- 
wyższej Izby Kontroli z radami narodowymi przyczyniałe się niejednokrot- 
nie de skutecznego oddziaływania na poprawę pracy administracji państwowej. 
Istota tege współdziałania polega na umiejętnym łączeniu funkcji kontroli za- 
wodowej — sprawowanej przez Deiegaturę i koordynowane przez nią organy 
kontroli — z funkcjami kontroli społecznej realizowanymi przez rady narodowe. 

Zasady współpracy Najwyższej Izby Kontroli z radami narodowymi zawarte 
są w uchwale Rady Państwa z dn. 27 stycznia 1959 r. Obecnie współdziałanie 
delegatur wojewódzkich NIK s wojewódzkimi radami narodowymi i urzędami 
wojewódzkimi nabiera nowych treści. W artykule chcialbym przedstawić nie- 
które przemyślenia i doświadczenia, jakie zebraliśmy w tym zakresie w kolek- 
tywie pracowniczym Delegatury Najwyższej Izby Kontroli na woj. warszawskie. 


ko bowiem rzetelne i obiektywne przed- 
stawienie faktów może stanowić po- 
żyteczne źródło informacji dla organów 
władzy. I tylko na podstawie takich 
informacji władze mogą podejmować 
trafne i słuszne decyzje. 


Do ważnych obowiązków Delegatury 
należy ujawnianie rezerw tkwiących w 
wielu dziedzinach naszej gospodarki, a 
także obnażanie nieprawidłowości, usta- 
lanie ich przyczyn i informowanie o 
nich zainteresowanych organów, a 
szczególnie rady narodowej. Chodzi za- 
razem o współdziałanie w usuwaniu 
występujących jeszcze negatywnych 
zjawisk. Mam tu na myśli zwłaszcza 
poprawę rytmiczności i jakości produk- 
cji, lepsze wykorzystanie czasu, wyższą 
dyscyplinę pracy, likwidowanie przeija- 
wów marnotrawstwa. Mimo niewątpli- 
wych przecież efektów gospodarczych i 
społecznych, nie wszędzie i nie zawsze 
jeszcze uzyskujemy wyniki na miarę 
naszych możliwości. W 1974 roku zatem 
przeprowadzimy szereg kontroli, mają- 
cych istotne znaczenie dla realizacji 
wielu węzłowych zadań społeczno-go- 
spodarczych w województwie. Skontro- 
lujemy więc stopień przygotowania i re- 
alizacji inwestycji szczególnie ważnych 
dla gospodarki narodowej, w tym zwią- 
zanych z ochroną środowiska. Zbadamy, 
jak nowo oddawane do użytku inwesty- 
cje osiągają zaplanowane moce produk- 


cyjne; jak realizowane są zadania w 
dziedzinie rozwoju przemysłu mieszka- 
niowego; ocenimy prawidłowość reali- 
zacji polityki kadrowej w przedsiębior- 
stwach oraz politvki płac. W rolnictwie 
zamierzamy zanalizować skuteczność, z 


jaką służba rolna województwa wdraża 
postępowe metody produkcji roślinnej i 
zwierzęcej; z problemów rynkowych zaś 
— zaopatrzenie w artykuły spożywcze, 
ze szczególnym uwzględnieniem piekar- 
niczych i mleczarskich. 

W okresach między sesjami jeszcze 
ściślejszą współpracę nawiążemy z po- 
szczególnymi komisjami WRN. Stało się 
już tradycją, że do udziału w niektórych 
kontrolach zapraszamy członków komi- 
sji. Przedstawiciele Delegatury zaś bio- 
rą udział nie tylko w posiedzeniach ko- 
misji, ale przesyłają im kopie ważniej- 
szych zaleceń, jakie otrzymali kiero- 
wnicy kontrolowanych jednostek, oraz 
informacje zbiorcze z wyników kontro- 
li. W rozpoczętej kadencji WRN do ka- 
żdej komisji problemowej przydzielamy 
po dwóch pracowników Delegaturv 
NIK, którzy będą z nimi stale współ- 
pracować. Na posiedzeniach komisii, 
które odbyły się w początkach stycz- 
nia, dokonano przydziałów, a inspekto- 
rzy NIK zapoznali komisje ze szczeco- 
łowym planem kontroli Delegatury na 
rok 1974. W kilku przypadkach komi- 
sje włączyły do swoich planów pracy 
tematy będące przedmiotem kontroli 
Delegatury. 

Wydaje mi się, że przedstawione do- 
tychczas fakty rysują już  zasadni- 
czy wniosek: na problem kontroli na- 
leży patrzeć szerzej, jako na integralny 
element usprawnienia życia społeczno- 
gospodarczego, nie zaś jedynie jako na 
dorażne działanie represyjne. Lenin. o- 
kreślając swego czasu rołę inspekcji 
robotniczo-chłopskiej, stwierdził, że jej 
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zadaniem jest nie tyle „łapać” i „dema- 
skować”, ile umieć w porę naprawiać. 
Za efektywną kontrolę należy więc u- 
znać tylko taką, która przyczyniła się 
do wyeliminowania ujawnianych niepra- 
widłowości i takiego usprawnienia kon- 
trolowanej jednostki, by uzyskać popra- 
wę wyników gospodarczych,  spra- 
wniejszą organizację pracy, lepszą qdy- 
scyplinę, ład i porządek. To są zarazem 
cele, które zgodnie z Deklaracją I Kra- 
jowej Konferencji PZPR mają jeszcze 
skuteczniej realizować rady narodowe 1 
terenowe ogniwa administracji państ- 
wowej i gospodarczej, z czynnym współ- 
udziałem i kontrolą rad narodowych.. 


Jednym z ważnych celów kontroli jest 
także oddziaływanie wychowawcze. 
Marnotrawstwo, niedbalstwo ma prze- 
cież swe źródło w stosunku ludzi do 
mienia społecznego, do wypełniania słu- 
żbowych obowiązków. Dlatego już w 
trakcie kontroli przeprowadzamy roz- 
mowy z kierownictwami zakładów, by 
skłonić ich do usunięcia ujawnionych 
zaniedbań. Dają one często dobry i szyb- 
ki skutek, w wyniku czego stwierdzone 
nieprawidłowości zostają jeszcze w tra- 
kcie kontroli usunięte. Przed przystą- 
pieniem do kontroli nawiązujemy kon- 
takt z resortowym sekretarzem komite- 
tu powiatowego partii i z miejscową 
podstawową organizacją partyjną. In- 
formujemy towarzyszy, co będzie przed- 
miotem badań, zapoznajemy ich w trak- 
cie kontroli z naszymi spostrzeżeniami. 
W naradzie pokontrolnej z reguły ucze- 
stniczą również przedstawiciele organi- 
zacji partyjnej, a także komitetu powia- 
towego. W kilku powiatach odbyły się 
zebrania POP, na których omówiono 
wyniki kontroli, a następnie zastoso- 
wano sankcje partyjne wobec towarzy- 
szy zaniedbujących swoje obowiązki. 
Widzimy również potrzebę śŚciślejszego 
współdziałania organów kontroli pań- 
stwowej z eaganizacjami partyjnymi w 
Urzędzie Wojewódzkim i urzędach po- 
wiatowych. 


Coraz skuteczniej w Delegaturze NIK 
realizujemy postulat, by nie ograniczać 
się w zakładach, urzędach itp. jedynie 
do badań formalnego przestrzegania 
przepisów i zarządzeń. Jeśli okazuje 
się, że niektóre przepisy i zarządzenia 
stały się hamulcem postępu — postulu- 
jemy ich zmianę; takich przypadków 
odnotowaliśmy już sporo. 


Nowo wybrane rady narodowe otrzy- 
mały regulaminy działania, odpowied- 
nie do tego wytyczne otrzymają też or- 
gany kontroli. Nie zmienia to faktu, ze 


kontynuując dotychczasowe dobre f[or- 


my i metody współdziałania organów 
kontroli państwowej z radami narodo- 
wymi, trzeba je będzie wciąż doskona- 
Lić. 
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SPRAWY WSI 


B ROLNICTWA 


p owołany przez Komitet Wojewódzki PZPR zespół, 

składający się z wybitnych praktyków oraz przed- 
stawicieli nauki, opracował założenia Kętrzyńskiego 
Zjednoczenia Rolniczo-Przemysłowego. Założenia te, 
jak wiadomo, zostały ostatnio zatwierdzone przez 
władze centralne. 


biektywne warunki rejonu kętrzyńskiego stwarzają 

przesłanki szybkiego wdrażania w życie tej koncepcji. 
Składają się na nie wysokiej jakości gleby, ponad 60 pro- 
centowy udział sektora uspołecznionego we władaniu ziemią 
oraz ooraz większy wpływ PGR na przeobrażenia produk- 
cyjne, socjalne i kulturalne społeczności wiejskiej. Podsta- 
wowym celem nowej organizacji jest koordynowanie dzia- 
łalności sektora państwowego, spółdzielczego i indywidual- 
nego oraz zintegrowanie produkcji rolnej z przemysłem rol- 
no-spożywczym i przedsiębiorstwami usługowymi, pracują- 
cymi dla potrzeb rolnictwa. 


Założenia | zadania 


O zasięgu Zjednoczenia zdecydowały nie granice admini- 
stracyjne, lecz wykształcone już związki ekonomiczno-prze- 
strzenne, zwłaszcza infrastruktura  społeczno-gospodarcza 
oraz przyrodnicze właściwości rejonu. Dlatego w sferę bezpo- 
średniego oddziaływania Kętrzyńskiego Zjednoczenia włą- 
czono z pow. biskupieckiego mikrorejon reszelski z WPGR 
Sątopy, a z pow. węgorzewskiego WPGR Sztynort. 

Całkowita powierzchnia użytków rolnych w rejonie Kę- 
trzyńskiego Zjednoczenia wynosi ponad 104 tys. ha, w tym 
PGR zajmują około 61 tys. ha, przy czym w rejonie tym ist- 
nieje stała podaż ziemi na rzecz PFZ. Z 3450 gospodarstw 
chłopskich aż 950 zaliczono do podupadłych i bez następców. 
Już w okresie najbliższego pięciolecia powierzchnia PFZ 
wzrośnie z tego tytułu prawdopodobnie o 8—10 tys. ha użyt- 
ków rolnych. 

Rozmiar zadań Zjednoczenia najlepiej zobrazuje program 
wzrostu pogłowia bydła. Ma ono wzrosnąć z 34 tys. do 90 tys. 
sztuk, pogłowie krów wzrosnąć ma z 10 tys. do 32 tys. sztuk. 
Obsada bydła na 100 ha użytków rolnych wynosić ma 150 


sztuk. Podobne tempo przyrostu założono w chowie trzody 
chlewnej. 


Organizacja produkcji zwierzęcej oparta zostanie na me- 
todach przemysłowych ł odbywać się będzie w dużych, spe- 
cjalistycznych fermach. Oczywiście, istniejące budynki in- 
wentarskie będą użytkowane do czasu wyeksploatowaniaą, 
lecz w inwestowaniu zmierzać się będzię konsekwentnie de 
koncentracji i specjalizacji produkcji. Część dużych ferm 
zlokalizowana będzie w najbliższym zapleczu cukrowni oraz 
zakładów przemysłu paszowego. Praca w produkcji zwierzę- 
cej prowadzona będzie systemem dwu- i wielozmianowym. 
Obecnie w PGR Nakomiady w fermie przemysłowej krów 
(9% sztuk) wprowadzono już pracę na dwie zmiany. 

Produkcja roślinna nacelowana zostanie na pokrycie po-— 
trzeb paszowych i surowcowych przemysłu rolno-spożywcze 
go oraz na towarową produkcję pszenicy, bobiku i rzepaku. 
Specjainym zadaniem będzie zapewnienie surowca cukrowni 
w Kętrzynie. W tym celu zakłada się 7-krotny wzrosł uprawy 
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buraków cukrowych. Organizacja produkcji roślinnej prze- 
widuje tworzenie dużych kompleksów pól, pracę brygadową 
dwuzmianową, koncentrację sprzętu, dowóz posiłków na 
miejsca pracy, wprowadzenie łączności radiowej, szerokie 
wykorzystanie samolotów w usługach rolniczych itp. 

Ziemia kętrzyńska, choć jedna z najtrudniejszych w kraju 
do uprawy -mechanicznej, jest bardzo urodzajna i zazwyczaj 
nie robi zawodu dobrym gospodarzom, nie ma więc podstaw 
do wątpienia w realność przyjętego programu produkcji rol- 
niczej. 

Dotychczasowe wyposażenie PGR w środki trwałe jest 
niewystarczające. Na 1 ha użytków rolnych przypadło w po- 
wiecie kętrzyńskim 21,9 tys. zł wartości środków trwałych 
netto, gdy w kraju 30.1 tys. zł. Celem uzyskania zaplanowa- 
nej produkcji konieczne jest skierowanie na potrzeby przed- 
siębiorstw zgrupowanych w Zjednoczeniu niezbędnych środ- 
ków produkcji, zwłaszcza ciężkiego sprzętu, ciągników dużej 
mocy i środków żjransportowych. 

Zły stan techniczny budynków inwentarskich i mieszkal- 
nych w zestawieniu z potrzebami wymagać będzie ogromne- 
go wysiłku w realizacji programu budownictwa. Powołanie 
Zjednoczenia i zintegrowanie w nim PGR, PBRol. i POM 
stwarza szansę znacznego przyśpieszenia wzrostu mocy wy- 
konawczych budownictwa i poprawy jego jakości. Zwiększe- 
nie zdolności produkcyjnych budownictwa zamierza się osią- 
gnąć przez wprowadzenie nowych zasad orgamizacji i popra- 
wę wyposażenia technicznego przedsiębiorstwa i brygad bu- 
dow]anych. : 


Struktura organizacyjna 


. Uchwała Prezydium Rządu nakreśliła społeczno-gospodar- 
czą treść zadań powołanego Zjednoczenia. Chodzi o to, aby 
uzyskać lepsze rezultaty w wydajności pracy, wzroście pro- 
dukcji, inwestowaniu. Wyższa musi być efektywność gospo- 
darowania przy tych samych społecznych nakładach. Gospo- 
darowanie takie musi mieć swe źródło w kompleksowych 
zmianach ekonomiczno-organizacyjnych, począwszy od pla- 
nowania i zarządzania, a skończywszy na kierowaniu działal- 
nością społeczno-produkcyjną. 


Forma organizacyjna Zjednoczenia oparta jest na systemie 
samodzielnych przedsiębiorstw rolnych, usługowych i prze- 
mysłu spożywczego. 


Przedsiębiorstwa rolne będą obejmować mikrorejony pro- 
dukcyjne o obszarze 5—10 tys. ha użytków rolnych, z syste- 
mem specjalistycznych, dużych ferm produkcji zwierzęcej, 
z jednostkami usługowymi i ośrodkami mieszkalnymi. 


Centralny ośrodek mieszkaniowy i agro-osiedla będą odda- 
lone od ferm i jednostek produkcyjnych. W osiedlach tych 
lokalizowane będą zakłady usługowe, placówki kulturalno-o- 
światowe, ochrony zdrowia, opieki nad dziećmi, obiekty spor- 
towe itp. 


System obsługi produkcyjnej zostanie znacznie rozwinięty 
i unowocześniony. W pierwszym okresie działalności Zjedno- 
czenie świadczyć będzie usługi produkcyjne i socjalne wy- 
korzystując zgrupowane w nim zakłady usługowe i przed- 


„siębiorstwa, jak PBRol., POM, lecznice zwierząt, przy odpo- 


wiednim opracowaniu zakresu i treści ich działania. W przy- 
szłości zamierza się wprowadzić efektywniejszy system ob- 
sługi produkcyjnej przez utworzenie 4—5 wyspecjalizowa- 
nych przedsiębiorstw, obejmujących usługi warsztatowe i me- 
chanizacyjne, transportowe, z zakresu budownictwa i remon- 
tów, chemizacji łącznie z usługami agrolotniczymi oraz inne, 
związane ze sferą obrotu i zaopatrzenia. 


Przejście na działowo-fermową organizację zarządzania w 
przedsiębiorstwach nakłada szczególne obowiązki i odpowie- 
dzialność na dyrekcję Zjednoczenia, spełniającą funkcję ste- 
rowania całym nowym organizmem gospodarczym. Przewidu- 
je się udoskonalenie kierowania poprzez sprawnie funkcjonu- 
jącą i ciągłą informację o wszystkich przejawach działalności 
Zjednoczenia, także z zastosowaniem elektronicznej techniki 
obliczeniowej. 


Kojarzenie rolnictwa z przemysłem rolno-spożywczym jest 
dość szeroko praktykowane w bratnich krajach socjalistycz- 
nych. W Kętrzynie przykładem jest zbieżność interesów rol- 
nictwa i cukrowni. Zjednoczenie kętrzyńskie jest w stanie 
zapewnić surowiec cukrowni już przy 10—11 procentowym 
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udziale buraków cukrowych w strukturze zasiewów. Skróce- 
nie dróg transportu i bezpośredni dewóz surowca, wykoczy- 
stanie fabryki w okresie pczakempanijnym (np. do suszenia 
płodów rolnych, mieszania pasz) stwarza platformę lepszego 
wykorzystania lokalnych sił wytwórczych. 


Koordynacyjna rola Zjednoczenia 


Prezydium Rządu wyraźnie określiło zadania Zjednoczenia 
w zakresie współdziałania różnych sektorów rolnictwa. Po- 
winno ono wypracować takie formy i systemy działania łącz- 
nie z bodźcami ekonomicznymi, aby Ściśle powiązać interesy 
społeczno-gospodarcze PGR z rolnikami indywidualnymi, 
spółdzielniami produkcyjnymi i ośrodkami kółek rolniczych. 
Zjednoczenie będzie spełniać również funkcję wiodącą w ży- 
ciu gospodarczym całego rejonu. 

W celu zrealizowania zadań koordynacyjnych i stworzenia 
warunków efektywnej współpracy wszystkich jednostek go- 
spodarczych z rolnictwem indywidualnym łącznie, przewiduje 
się zawarcie porozumienia o współpracy gospodarczej w ra- 
mach Kętrzyńskiego Zrzeszenia  Rolniczo-Przemysło- 
wego. Uczestnikami Zrzeszenia (nowego typu organizacja ko- 
ordynacji terenowo-branżowej) — na zasadach dobrowolne- 
go porozumienia — będą jednostki państwowe, nie wcho- 
dzące w skład Zjednoczenia, jednostki spółdzielcze i rolnicy 
indywidualni. Prywatny sektor rolnictwa zostanie wciągnię- 
ty w nurt gospodarki planowej przez umowy kooperacyjne 
i różne formy kształtowania profilu produkcyjnego. 

Wypracowanie skutecznych form kooperacji z rolnikami 
indywidualnymi i zespołami rolników stanowi jedno z pod- 
stawowych zadań Zjednoczenia i Zrzeszenia. Współpraca ta 
oparta zostanie na następujących zasadach: respektowanie 
korzyści wszystkich stron, ukierunkowanie produkcji zgodnie 
2 przyrodniczymi i ekonomicznymi warunkami w przystępu- 
jących do współpracy gospodarstwach. W wyniku działalno- 
ści kooperacyjnej powinniśmy uzyskać: specjalistyczny profil 
produkcji gospodarstw, pozwalający w pełni wykorzystać 
posiadane użytki rolne, pomieszczenia i siłę roboczą; szybkie 
zmechanizowanie podstawowych procesów produkcji, w 
pierwszej kolejności w produkcji roślinnej i przy obsłudze 
zwierząt; dalsze ułatwienie gospodarowania rolników imdy- 
widualnych dzięki rozwojowi usług oraz przez dowóz na 
miejsce środków produkcji i odbiór z gospodarstw wytworzo- 
nych towarów i produktów kooperacyjnych; wprowadzenie 
nowych, postępowych metod produkcji i organizacji pracy 
z jednoczesną poprawą warunków bytowych rolników in- 
dywidualnych i robotników PGR. 

Rczwijanie różnych form działalności w ramach Zrzeszenia 
powinno nie tylko dynamizować produkcję we wszystkich 
sektorach rolnictwa oraz stwarzać nowe związki integracyjne 
z przemysłem rolno-spożywczym, aie równolegle rozwiązywać 
nabrzmiałe problemy socjalne i kulturalne społeczności wiej- 
skiej. Powołanie Zjednoczenia kętrzyńskiego jest więc wyra- 
zcm konsekwentnej realizacji uchwały VI Zjazdu partii, zo- 
bowiązującej do unowocześnienia metod gospodarowania oraz 
przeobrażeń strukturalnych i socjalnych na wsi. 


Wyvkonanie zadań stawianych kadrze Zjednoczenia i za- 
łogom zgrupowanych w nim przedsiębiorstw nie będzie łat- 
we. Wymagać będzie konsekwentnego wdrażania racjonal- 
nych metod organizacji produkcji i ekonomiki, zwłaszcza 
w zakresie kształtowania kosztów jednostkowych, wykorzy- 
stania środków trwałych i nowoczesnej techniki. 

Pozytywne wyniki działalności Kętrzyńskiego Zjednocze- 
nia Rolniczo-Przemysłowego będą formowały model organi- 
zacji i zarządzania rolnictwem, odpowiedni do zastosowania 
w tych rejonach kraju. w których w gospodarce rolnej prze- 
waża udział sektora socjalistycznego. 


34 


Rolnicy 


Każdego roku przewodniczący Rady Państwa przy|- 
muje zwycięzców organizowanego przez Związek So- 
cjalistycznej Młodzieży Wiejskiej współzawodnictwa 
— konkursu o tytuł „Młody Mistrz Plonów”. Oto je- 
den » nich: MARIAN CHABIER-z Warnicy (pow. Py- 
rzyce). ; 


edwie skończył szkołą podstawową, po przedwczesnej śmier- 

ci ojca, w warunkach szczególnie trudnych — rozpoczął sa- 
modzielne gospodarowanie. Musiało upłynąć wiele czasu wypeł< 
nionego pracą, a także nauką, zanim Marian Chabier stanął na 
nogl w swoim 10-hektarowym gospodarstwie. W 1968 roku w 
konkursie — plebiscycie ZSMW i „Nowej Wsi” zdobył tytuł mi- 
strza Polski w rolniczym fachu. Niektórym wydało się (może tylko 
z zazdrości), że odniósł niezbyt przekonujące zwycięstwo. Po- 
twierdził je przeto dzisiaj, uzyskując 48 q pszenicy z hektara, czyli 
o 14 q więcej niż wtedy, przed pięciu laty. W pionach ziemniaków 
osiągnął dziś poziom 360 q, buraków przeszło 500 ql 


Marian Chabier dużo I ciężko pracuje w gospodarstwie, jedno- 
cześnie nie stroni od działalności społecznej, do dawna jest 
członkiem partii i członkiem jej Komitetu Powiatowego, pełni 
funkcję prezesa Kółka Rolniczego, ciesząc się dużym uznaniem 
środowiska. Kiedy go teraz spotykam, słyszę, że jako rolnik — 
mistrz nie powiedział wcale ostatniego słowa. 


Ale konkurencja staje się coraz silniejsza. Z roku na rok przy- 
bywa młodych, zamiłowanych i wykształconych rolników, o czym 
wie doskonale Marian Chabier. Na przykład Regina Frelke z Cer- 
kwicy Małej (woj. bydgoskie). Albo Eugeniusz Niemczewski z Ka- 
linowa (woj. białostockie). To para młodych mistrzów 1973 roku. 


Regina Frelke powiada: „A czyż pracy na roli nie można polu- 
bić? To też jest praca twórcza”. Eugeniusz Niemczewski podpi- 
suje się pod tym obydwiema rękami. Oboje prowadzą z rodzicami 
wysokotowarowe gospodarstwa, oboje uczą się i wiążą swoją 
przyszłość z rolnictwem i wsią, swoją pracą I zapałem uczestniczą 
w tworzeniu nowych, lepszych warunków pracy i życia. 


Od wielu lat utrzymuję kontakty z całą plejadą młodych rolni- 
ków. Co za przyjemność obserwować ich kariery życiowe, ich zma- 
gania i sukcesy, ich upór, zdobywanie wyższego wykształcenia 
w trybie zaocznym (Stanisław Nawój z Rzeszowszczyzny, Kazi- 
mierz Szuba spod Gniezna, wspomniana Regina Frelke i wiele 
Innych). To o nich właśnie powiedziano na VII Plenum KC PZPR: 
„Młodzież uczestnicząca w rywalizacji o tytuł „Mistrza Plonów” 
daje wzór, jak gospodarować, rozwijać hodowlę, wdrażać nowe 
metody produkcji rolnej”. 


Stwierdzamy więc z satysfakcją, że na wsi pojawiła się młoda 
generacja rolników, którzy swój zawód wybrali z własnej woli, 
którzy wykonują ten zawód z zamiłowaniem i powodzeniem, a 
opinia publiczna darzy ich mianem rolników nowoczesnych. 


rzypomnijmy: przed ćwierćwieczem wchodzili młodzi do rot- 

nictwa, ucząc się czytać i pisać na kursie analfabetów, a po- 
ruszenie powszechne i radość powodowały pojawiające się we 
wsiach żarówki elektryczne. To było dawno. Dzisiaj Marian Cha- 
bier i jego koledzy po fachu zgłaszają akces do Klubu „Nowej 
Wsi”, grupującego tych, którzy osiągnęli plony zbóż na poziomie 
50 q z hektara. Dzisiaj kółko rolnicze Mariana Chabiera ma pięć 


am A M MML. - 


z własnego wyboru 


kombajnów zbożowych, ale trudno o zadowolenie, ponieważ od 
dawna i bez skutku marzy on o „Bizonie”. Dzisiaj wyznacznikiem 
czasu jest tęsknota ogółu młodzieży rolniczej za wielką techniką 
w gospodarce wiejskiej. To jest warunek pierwszy, jaki stawiają 
młodzi podejmujący pracę w zawodzie rolniczym. 


Przypomnijmy czas wcale nie tak odległy, kiedy młodzież wiej- 
Ska nie chciała rozmawiać o żadnych warunkach, widząc jedną 
tylko możliwość awansu: poza rolnictwem i poza wsią. Pozostanie 
na wsi. zgodnie z chłopskim przypisaniem do ziemi, zaczęło rów- 
nać się degradacji społecznej. Musiało upłynąć sporo lat, zanim 
zaczęliśmy przekonująco mówić, że awans w rolnictwie jest także 
możliwy, że satysfakcję daje także pozostanie na wsi i dokonywa- 
nie na niej gruntownych zmian na lepsze. Wielką więc wymowę 


ma wyrośnięcie pokolenia rolników z wyboru, nowoczesnych pro- 


ducentów, ludzi o wszechstronnych zainteresowaniach i ambi- 
cjach. 


Cały problem polega jednak na tym, że ich liczba jest wciąż 
stosunkowo niewielka. Perturbacje ze startem młodych w rolnict- 
wie zawsze były i są większe niż perturbacje związane z adapta- 
cją w każdej innej dziedzinie. Decyduje o tym obiektywnie specy- 
fika gospodarstwa rolniczego, zwyczajowo związane z tym prawa 
i obowiązki, wiele innych, właściwych tylko rolnictwu czynników. 
Jakże często młodzi przejmują gospodarstwa zbyt późno i w sta- 
nie da:ekim od ideału. Wiele jest dowodów na to (np. gospodarst- 
wa bez następców), że w warunkach industrializacji i urbanizacji 
kraju mamy do czynienia na ogół z negatywnym stosunkiem mło- 
dego pokolenia wsi do pracy na roli. Nieszczęście polega i na 
tym, że co roku kilkadziesiąt tysięcy dzieci wiejskich nie kończy 
szkoły podstawowej, pozostając zaś na wsi, nie zdobywa później 
żadnych lub zdobywa niedostateczne kwalifikacje rolnicze. 


Znam niejeden przykład dramatycznego wyboru: zostać w go- 
spodarstwie, czy wędrować w świat? Zwierza się np. Leszek Wo|- 
tysiak z Ostrołęki (pow. Łowicz): „Rzuciłem wszystko, zostawiłem 
samych rodziców, rozpocząłem pracę w spółdzielni... Ale wróci- 
łem... Po jakimś czasie znowu pomyślałem, że tam lepiej. I już 
teraz sam nie wiem, co powinienem zrobić”. 


Jeszcze łatwiej o przykłady „wyboru z konieczności", czyli 
najczęściej takiego stosunku do rolnictwa, co to „ani rzucić, 
ani kochać”. Powszechnie znane są wreszcie zmagania młodych 
z różnymi trudnościami w okresie pierwszych kroków gospodaro- 
wania. 


Wszystkie te zjawiska nieraz dały o sobie znać, zwłaszcza zaś w 
końcu lat sześćdziesiątych, kiedy polityka rolna coraz mniej 
sprzyjała młodym, nie stwarzając im zachęcających perspektyw 
życia na wsi. Dzisiaj optymizm wyraźnie bierze górę, ponieważ 
tak czy owak coraz powszechniej występuje wybór w drodze roz- 
ważania „za' i „przeciw”, bo obserwujemy na wsi proces prze- 
chodzenia od niechęci do zamiłowania, bo przecież rozliczne 
trudności są przez młodych rolników, choć z trudem, ale z powo- 
dzeniem pokonywane. Sprzyja im dzisiaj polityka rolna partii, 
otwierając dobre perspektywy na przyszłość. Nie znaczy to oczy- 
wiście, że ta przyszłość wolna będzie od trudnych problemów, 
które w interesie nowej zmiany w rolnictwie i nas wszystkich 
trzeba będzie rozwiązywać. 


0 bdarzamy wielu młodych rolników tytułami mistrzów, słusz- 
nie uznajemy ich za czołówkę wsi w dziedzinie produkcyjnej 


iw życiu społecznym. Osiągają bowiem wysokie wyniki w polu I 
w hodowli, odznaczają się konstruktywizmem zawodowym (jeśli 
być rolnikiem, to dobrym), cechuje ich duma zawodowa, objawia- 
ją wysokie aspiracje ogólne i z reguły zaangażowane postawy, 
uczestniczą w działalności społecznej, uczą się. 


ich mentalność, poziom świadomości, charakter zainteresowań 
— wszystko to jest bardzo inne, niż było wśród chłopów jeszcze 
ćwierć wieku temu. Czym więc różnią się np. od młodych robot- 
ników? Posiadaniem prywatnego gospodarstwa. Z tym jednak, 
że chyba coraz częściej manifestują oni przekonanie, iż żyją 
nie z posiadania, lecz z pracy, iż przywiązują się do jej wyników, 
a nie do ziemi, iż traktują swoje gospodarstwa jako warsztaty I 
miejsca pracy, które przecież stosunkowo łatwo dzisiaj zmienić. 
i wielu tak czyni, nie mając żadnych zahamowań, nie bacząc na- 


wet na samotnych I chorych rodziców. Ale jednocześnie wielu 


nie zmienia miejsca pracy m.in. dlatego tylko, że w ostatnich 
latach uległ dosyć głębokim zmianom obraz miasta w wyobraże- 
niach i poglądach młodzieży wiejskiej. Jest to dziś obraz o wiele 
realniejszy („i w mieście trzeba robić”, „i na wsi można kultural- 
nie żyć”). Natomiast miasto wciąż z większą siłą bulwersuje jako 
ośrodek wielkiego, nowoczesnego przemysłu | doskonałej techni- 
ki; oglądane w telewizji, musi wywoływać porównania z warunka- 
mi pracy I życia w małym gospodarstwie rolnym. 


W zakresie aspiracji współczesnej młodzieży rolniczej na szcze- 
gólną uwagę zasługuje przede wszystkim pragnienie upowszech- 
nienia mechanizacji pracy w polu i w zagrodzie, nowoczesnego 
urządzania domów (woda, gaz, ogrzewanie), posiadania czasu 
wolnego i dostępu do dóbr ogólnej kultury, materialnej i pozama- 
terialnej, Ponieważ polityka rolna sprzyja realizacji tych dążeń, 
są one właśnie tym, co najsilniej aktywizuje, pobudza i dynami- 
zuje działania młodych rolników. Jesteśmy więc Świadkami cią- 
głego doskonalenia przez nich warsztatów rolnych, wysiewania 
coraz więcej nawozów, gromadzenia sprzętu, budowania. Ciężko 
pracują, liczą, kalkulują. I zdają sobie dobrze sprawę z tego, że 
zespołowość działania w rolnictwie jest ich szansą. Toteż wyko- 
rzystują ją wciąż w szerszym zakresie. Potwierdzają to dobitnie 
interesujące wyniki współzawodnictwa zespołowego w konkursie 
pod nazwą „W zespołach młodych rolników — start do nowocze- 
snego rolnictwa", organizowanym przez ZSMW, kółka roinicze, 
spółdzielczość wiejską i tygodnik „Plon'”. Młodzi rolnicy chętnie 
łączą wysiłki i współpracują ze sobą, a także z gospodarstwami 
uspołecznionymi. Świadczy o tym dobitnie kilkaset konkretnych 
przykładów oraz dyskusja podczas zebrań, które odbyły się nie- 
dawno prawie we wszystkich kołach ZSMW pod hasłem „Razem 
— nowocześnie”. 


A jak widzą młodzi przyszłość rolnictwa? Z reguły w postaci 
swoich gospodarstw — wysoko produkcyjnych, w miarę mozliwo- 
ści wyspecjalizowanych I dobrze zmechanizowanych, współpracu- 
jących z państwem (kontraktacja, usługi), z innymi rolnikami I 
organizacjami, które służą rolnictwu i wsi. Jednocześnie nie bra- 
kuje jednak postaw śmielszych, reformatorskich, coraz bardziej 
zauważalny staje się też konflikt między aspiracjami i brakiem 
możliwości ich urzeczywistnienia, między przyzwyczajeniami. sza- 
nowaniem tego, co od wieków stanowi podstawę życia rodziny — 
a rozumowymi racjami I myślami. że prywatne gospodarstwo staje 
w sprzeczności z nowoczesnymi formami pracy i życia. 


e 
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ozwój aktywności młodych, przodujących rolników w ostat- 
R nich trzech latach jest w prostej linii wykładnikiem trafnej, 
aktywnej polityki rolnej partil. Oni sami zdają sobie z tego sprawą 
| ogólnie legitymują się — moim zdaniem — świadomością spo- 
łeczną na dość wysokim poziomie. Przy czym sądzę, że w więk- 
szości jest ona niejako nierozdzielna z tym,.co rozumiemy przez 
określenie „rolnik-producent'. Prawie nie spotykam dobrych, 
przodujących młodych rolników, którzy byliby „surowi” pod 
względem politycznym i ideowym. 

Wielu młodych wzorowych rolników znalazło swoje miejsce ró- 
wnież w partii, chociaż trudno powiedzieć, żeby odgrywali tam 
istotniejszą rolę. Jest ich po prostu za mało. Myślę, że nie tylko 
nieodzowna, ale i możliwa jest zdecydowanie większa obecność 
najlepszych młodych rolników w partii. Jest rzeczą oczywistą, 
że chcąc wykonać Śmiałe i trudne zadania w rolnictwie, zrealizo- 
wać z powodzeniem partyjny program rozwoju gospodarki ży- 
wnościowej | unowocześnienia wsi, co pozostaje w całkowitej 
zgodności z interesami i dążeniami młodzieży wiejskiej — trze- 
ba spełnić ten pierwszy, najważniejszy warunek: siła partii na 
wsi musi odpowiednio i stale rosnąć. A to zależy także, my- 
ślę, że w ogromnym stopniu, od postawy młodych, przodujących 
rolników, którzy są — jak powiedział tow. Edward Gierek na | 
Krajowej Konferencji PZPR — „prężną siłą postępu technicznego 
i społecznego na wsi”. 


Spółdzielcy z Oblęgorka 


S półdzielnia Produkcyjna im. KH. kierownik 


Wydziału 


Polityka rolna partii dobrze tym młodym sprzyja, oni sami są 
potwierdzeniem jej słuszności. Ale to jeszcze nie wszystko. Po- 
trzebna jesł rzeczowa, partyjna i młodzieżowa praca polityczna. 
We wsiach, gminach i powiatach, w urzędach i instytucjach po- 
trzeba jednocześnie rzetelnego interesowania się sprawami, 
kłopotami i trudnościami młodych rolników. Niestety, nie zawsze 
tak bywa. Odnoszę wrażenie, że w praktyce politycznej istnieje 
pewna niespgjność działań: kiedy chcemy produkcji, widzimy 
rolnika-producenta i prawie nikogo więcej, a kiedy ten widzi nam 
się kandydatem do partii, jako rolnik — zwłaszcza ze Swoimi 
trudnymi problemami — nie jest dostatecznie rozumiany. Inaczej 
mówiąc, stosujemy nieraz wobec roiników jak gdyby oddzielnie 
kryteria zawodowe, oddzielnie społeczne i oddzielnie moralne i 
ideowe, zamiast posługiwać się jednym, szerszym wzorem przo- 
dującego rolnika. Ale najważniejsze jest to, żeby wszystkie wiej- 
sko-rolnicze instytucje i organizacje w gminach i powiatach po- 
trafiły zdobyć się na konkretniejsze i doskonalsze programy pracy, 
przewidujące rzeczową pomoc w rozwiązywaniu problemów mło- 
dzieży rolniczej. Myślę, że troska o to jest obowiązkiem organiza- 
cji I mstancji partyjnych. Warto chyba przejawić tej troski jak naj- 
więcej — młodzi, przodujący rolnicy są dobrym sojusznikiem 
partii na wsi. ». 


JAN SOCHA 


Prezes spółdzielni tow. Marian Li- 
berek to doświadczony rolnik i doś- 
wiadczony działacz partyjny. Preze- 
suje spółdzielni już ósmy rok, 


Niełatwe zadanie ma organizacja 
partyjna, licząca 17 członków. Cho- 
dzi nam o to — mówi tow. Gował 
— aby członkowie partii dawali 
przykład solidnej, odpowiedzialnej 
pracy. Są dnie, kiedy trzeba praco- 
wać po 16 godzin, a w okresie nasi- 


Rolnictwa lonych prac w polu także' w niedzie- 


Sienkiewicza w Oblęgorku w po- 
wiecie kieleckim. Gospodarstwo, 
można rzec, dopiero w rozruchu in- 
westycyjnym. Chociaż bowiem spół- 
dzielnia istnieje już około 20 lat, to 
— jak informuje prezes spółdzielni, 
tow. Marian Liberek — w ciągu 
19 lat w spółdzielni wybudowano 
różne obiekty za sumę 10 min zł, 
podczas gdy w jednym 1973 roku 
przeznaczono na inwestycje 11 min 
zł, a w roku 1974 już 20 mln zł. 

Cóż się buduje? Przede wszystkim 
zmechanizowaną chlewnię na 1000 
miejsc, oborę na ponad 100 sztuk 
bydła, brojlernię, w której rocznie 
będzie się hodować 1 mln brojlerów, 
buduje się też szklarnie. Wzniesio- 
no już 12 spółdzielczych bloków, w 
bieżącej 5-latce powstaną dalsze 3 
dla młodych małżeństw. Mieszkań 
trzeba będzie budować coraz więcej. 
Wstcpują do sj'ółdzielni nowi człon- 
kow:e (w 1943 r. wstąpiło 12 rolni- 
ków). oblicza się więc, że w perspek- 
tyvwie kilku lat trzeba będzie zapew- 
nić mieszkania dla 300 osób. 

Kto buduje? Na razie spółdzielcy 
własnymi siłami, ale na pewno bę- 
dzie potrzebna pomoc z zewnatrz. 
Sckretarz rolny KP tow. Mieczysław 
Mierzyński zapewnia, że taką pomoc 
spółdzielnia otrzyma, potwierdza to 


PPRN tow. Aleksander Głogowski, 
spółdzielnia musi przecież promie- 
niować swym dobrym przykładem 
na rozdrobnione gospodarstwa rolne 
wsi kieleckiej. 


Gospodarując na ponad 130 hekta- 
rach użytków spółdzielnia za rok ob- 
liczeniowy 1972 uzyskała 2 mln zł 
zysku podzielnego. Dochód roczny 
na jedną rodzinę wyniósł średnio 
51 tys. zł, na jednego zaś członka 
spółdzielni 37 tys. zł, nie licząc na- 
gród w wysokości do 3.000 zł. 


Plony zbóż sięgają: 30 q żyta, 28 q 
pszenicy i 30 q owsa z ha. A były 
przecież lata — wspomina tow. Jan 
Gował, sekretarz POP — i to nie tak 
dawno, kiedy zbierano tylko 11 q 
z ha. a dniówka obrachunkowa wy- 
nosiła 12 zł, podczas gdy obecnie wy- 
niesie ponad 100 zł. Dlatego starych 
spółazielców czasami Generwuje po- 
stewa młodych i nowych członków, 
którzy tego trudnego okresu nie pa- 
mietają i niekiecy lckceważą swoje 
obowiazki. Dlatego w regulam:n.e 
wpnrowadzono spółdzielczy staż kan- 
dydacki, Jeśli kandvaat na  społ- 
dzielce sprawdzi się, jeśli wykaże 
się dobrą pracą j postawą, zostanie 
przyjęty do rodziny spółdzielców, je- 
śli nie — zostanie skreślony. 


lę. Kto ma dać przykład, kto ma 
mobilizować spółdzielców ? Oczywiś- 
cie, członkowie partii. 


Organizacja partyjna wysłuchuje 
oo kwartał informacji zarządu o sy- 
tuacji społeczno-gospodarczej, oce- 
nia pracę zarządu i wkład członków 
partii. Szczególnie wiele pracy ma 
POP przed rocznym zebraniem rozli- 
czeniowym i zatwierdzeniem nowego 
planu. 


W szkoleniu partyjnym uczestniczą 
również bezpartyjni oraz członkowie 
wiejskiej POP. Zresztą wszystkie ak- 
cje polityczne i społeczne są organi- 
zowane wspólnie z wiejską POP. Da- 
je to obustronne korzyści oraz pod- 
stawę do szerszej współpracy spół- 
dzielni z rolnikami indywidualnymi. 


— Reprezentujemy typ gospodar- 
stwa socjalistycznego, nosimy imię 
wielkiego polskiego pisarza (wnucz- 
ka Iilenryka Sienkiewicza, Jadwiga 
Marzec jest pracownikiem spółdziel- 
ni), kierownictwo partii i rządu 
stworzyło nam możliwości rozwoju 
— podkreślali moi rozmówcy — to 
nas zobowiązuje do dobrej i wydaj- 
nej pracy. 


B. D. 


———— p» 00 ndz  . zdm> i 


Ich dzień powszedni 


„„Swoją drogą, dziwnie jest w tym naszym powiecie. Nie mogą sobie dać 
rady 2 ob. K., który od lat załatwia sprawę drogi dla wsi, choć wszyscy wie- 
zą, że jej chyba nie załatwi, bo bardzo często zagląda do flaszki. Nie mogą 
wielu spraw załatwić od ręki. Ludzie nadal marnują czas. Telefonu we wsi 
nie ma, choć ludzie swoje zrobili, pieniądze też włożyli. Trzeba dalej jeździć 


i jeździć... 


Sprawy, które leżały w gestii władz centralnych, zostały załatwione zgod- 
nie z zapowiedziami, a tymczasem na szczeblu naszego powiatu dalej wszy- 


stko się ślimaczy...” 


Ten krytyczny fragment zaczerpnę- 
liśmy z dziennika nadesłanego na kon- 
kurs tygodnika młodzieżowego „Zarze- 
wie” i Zarządu Głównego ZSMW, kon- 
kurs pn. „Mój dzień powszedni”. Jego 
uczestnicy podjęli się wcale nie łatwe- 
go zadania. Mieli mianowicie dzień po 
dniu, przez cały rok, spisywać — w 
formie dziennika — najważniejsze wy- 
darzenia, istotne dla nich samych, ich 
warsztatów pracy, dla środowiska wre- 
szcie. Mieli być kronikarzami dnia pow- 
szedniego wsi polskiej... 


Zgłosiło się do konkursu blisko 600 
osób, w tym spora część to członkowie 
lub kandydaci partii, a prawie wszy- 
scy — to ludzie wrażliwi na sprawy 
społeczne, tacy, którym zależy. 


„Jako wieloletniemu członkowi partii 
— pisał jeden z pamiętnikarzy — zale- 
ży mi najbardziej na tym, żeby każdy, 
wszystko jedno na jakim stanowisku 
pracuje, wykonywał rzetelnie swoje o- 
bowiązki, a po drugie, żeby ze stosun- 
ków między ludźmi wyeliminować na 
zawsze złość, zazdrość czy niechęć wza- 
jemną. Myślę, że my, członkowie partii, 
bez specjalnych obietnic t wielkich 
słów, na co dzień powinniśmy być w 
tych sprawach wzorem. A poza tym po- 
winniśmy zawsze mieć odwagę wkra- 
czać i interweniować wówczas, gdy 
złość ludzka dochodzi do głosu, a także 
wówczas, gdy w sklepie GS sklepowa 
chowa pod ladę co atrakcyjniejszy to- 
war. To są niby drobiazgi, ale przecież 
one wypełniają nasze dni pouszednie, 
i według tego, jak będziemy je trakto- 
wać — ludzie z kolei nas będą oceniać”. 


Ta troska o dobre imię, © właściwe 
określenie miejsca towarzyszy partyj- 
nych na wsi dominuje w wielu dzien- 
nikach. A wszelkie pozytywne zmiany 


w tym zakresie przyjmowane są przez 
piszących z niekłamaną satysfakcją. O- 
to fragment dziennika, nadesłanego 
przez pielęgniarkę z woj. warszawskie- 
go — członka partii. Fragment do- 
tyczy przebiegu wyborów do KG PZPR: 


„Nie słyszało się tam takiego określe- 
nia, jak: wasze, twoje, moje; wszystko 
było „nasze”. My zrobiliśmy to, my zro- 
biliśmy tamto itp. Wszyscy bez wyjąt- 
ku czują się gospodarzami i inicjatora- 
mi zmian na lepsze — oczywiście dla 
ogółu. Tyle w ich słowach i czynach 


„zapału, że chyba najzagorzalszy pesy- 


mista zmieniłby swoje przekonanie. 
Skład komitetu wybrano z dużym znaw- 
stwem, wytypowano osoby, które zna 
cała gromada i ceni za solidność, pra- 
cowitość i aktywność...” 


Konkursowe zapisy dotyczą roku 1972, 
o którym prawie wszyscy pamiętnika- 
rze piszą, że był to rok dobry. Tak pi- 
szą, mimo że — jak pamiętamy — dla 
rolnictwa był to rok wyjątkowo cięż- 
ki. Ten optymizm ma swoje źródła m. 
in. w decyzjach partyjno-rządowych e 
zniesieniu obowiązkowych dostaw, o po- 
wszechnym ubezpieczeniu rolników, 
które to decyzje zaczęły wchodzić w ży- 
cie właśnie w 1972 roku. I przyjmowa- 
ne były z satysfakcją, jako świadectwo 
słuszności polityki partii, jako praktycz- 
ne potwierdzenie słów, które padły w 
czasie VI Zjazdu. 


Przeto wielu pamiętnikarzy podkre- 
śla, że obecnie opłaca się pracować w 
rolnictwie. Nie tylko w sensie material- 
nym, ale także dlatego, że rośnie spo- 
łeczna ranga i znaczenie zawodu rol- 
nika — właśnie dzięki nowej polityce 
rolnej. Wszystko to zaś ma wpływ na 
życiowe decyzje wielu ludzi, zwłaszcza 


młodych. Pisze gospodyni wiejska z woj. 
łódzkiego, właścicielka kilkuhektarowe- 
go gospodarstwa rolnego: 


„W tym roku start gospodarczy rozpo- 
czynamy 2 synem, świeżo upieczonym 
magistrem SGGW, który wbrew prze- 
kornej opinii, ale zgodnie z danym sło- 
wem, postanowił pracować na roli”. 


Prawdopodobnie — uważa korespon- 
dentka — jeszcze kilka lat temu syn 
nie zdecydowałby się i nie dotrzymał 
obietnicy... 


Ludzi aktywnych, zaangażowanych w 
sprawy ogółu znamionuje zawsze nie- 
cierpliwość wynikająca z przekonania, 
że już dziś można zrobić więcej, by uła- 
twić i ulepszyć nasze codzienne życie. 
Czym to się powinno wyrażać? Przede 
wszystkim większą troską o człowieka, 
tam „na dole”, na szczeblu gminy i po- 
wiatu. A to wymaga nie tylko załat- 
wienia koniecznych spraw natury orga- 
nizacyjno-technicznej, lecz również, a 
może przede wszystkim zmiany mental- 
ności niektórych ludzi, sposobu trakto- 
wania przez nich swoich powinności. 


Autor pamiętnika nr 136, „rolnik z 
woj. lubelskiego, członek KP PZPR, o- 
pisuje taki oto przypadek: 


„10 lutego. Jedziemy z matką do po- 
wiatowej przychodni zdrowia. aby wy- 
starać się o pobyt w sanatorium. Na 
pewno zasłużyła sobie na odpoczynek, 
przeżyła swoje 76 lat. Musiała się na- 
harować przez całe życie u siebie i u 
ludzi (...). Była w KPP. Zaraz po ostat- 
niej wojnie była” świadkiem śmierci 
swego 22-letniego syna, dwóch zięciów 
— wszyscy oni jako funkcjonariusze 
MO oddali swoje młode życie za ustrój, 
który dzisiaj mamy. 


No. ale powróćmy do sprawy. Komi- 
tet Powiatowy PZPR w L., doceniając 
zasługi matki, skierował ją na badania 
do przychodni. O godzinie 6 rano wy- 
chodzimy z domu, 4 kilometry do przy: 
stanku autobusowego męczą matkę bar 
dzo. Do L. zajeżdżamy na godzinę 9 ra 
no. Lekarz przyjmie mamę dopiero € 
godzinie 16. Od lekarza otrzyniuje mu1 


* ka trzy skierowania, a mianowicie: mn 


badanie krwi i moczu, na, prześwietle 
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mie klatki piersiowej oraz. wszystkich 


stawów. Okazuje się, że dzisiaj nie wię- 
cej nie można już załatwić (...) Mom 
zdaniem nie powinno być tak, żeby 
starsi, sterani życiem ludzie mieli włó- 
czyć się kilka dni po rozmaitych bada- 
niach lekarskich w celu uzyskania skie- 
rowania. Moim zdaniem należałoby zro- 
bić ogólną komisję, która  zbadałaby 
wszystkie dolegliwości i zdecydowała o 
skierowaniu do sanatorium. Matka mo- 
ja, widząc to wszystko, od pierwszego 
razu zrezygnowała z dalszych starań t 
tylko poprosiła lekarza o odpowiednie 
leki przeciwko reumatyzmowi...” 


Z takimi to sprawami przychodzi się 
parać na wsi działaczom partii i innych 
organizacji społeczno-politycznych. Ja- 
kie kłopoty powtarzają się najczęściej? 
Z treści dzienników wynika, że najwię- 
cej krwi psują fakty niesolidności w 
pracy, niewywiązywania się z obowiąz- 
ków przez ludzi zatrudnionych w usłu- 
gach. 


„Na początku sierpnia — pisze młoda 
rolniczka z woj. warszawskiego — 
wpłaciłam do naszego MBM 1 tys. zło- 
tych przedpłaty na prace żniwne. Obie- 
cano przyjechać za 5 dni, więc była 
nadzieja, że snopowiązałką się skosi, i 
będzie lżej, szybciej. Czekaliśmy 3 ra- 
zy po 5 dni — bezskutecznie. Okazało 
się, że w MBM, owszem, było 8 snopo- 
wiązałek, ale tylko 2 na chodzie, bo re- 
szty nie wyremontowano...” 


Mieszkańcy wsi, przynajmniej ci 
przeświadczeni o potrzebie rzetelnej ro- 
boty, żądają jej także od innych, po- 
średnio lub bezpośrednio związanych z 
rolnictwem. Gdy zaś nie pomagają per- 
swazje, starają się egzekwować od ludzi 
rzetelność i obowiązkowość za pośred- 
nictwem władz administracyjnych lub 
partyjnych, albo poprzez śmiałą, pub- 
liczną krytykę. 


„Czy wystarczy naprawić zło? — py- 
ta jedna z uczestniczek konkursu, dzia- 
łaczka społeczna. — Uważam, że nale- 
ży nawet z krytycyzmem oceniać obec- 
ne pociągnięcia, aby unikać błędów”. 


Taka postawa znamionuje zawsze lu- 
dzi aktywnych. Tych, którzy akceptu- 
jąc dokonujące się na wsi i w rolni- 
ctwie przemiany, nie pozostają obojętni 
wobec wszelkich zjawisk hamujących 
postęp. A to znaczy, że czują się w peł- 
ni wspoółgospodarzami. 


WŁADYSŁAW BIELSKI 
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EDWARD MALINOWSKI 
Sekretarz KW PZPR w Bydgoszczy 


W rczultacie sprzyjających warunków i akceptacji przez zdecydowaną więk- 
szość producentów aktualnej polityki rolnej rolnictwo województwa byd- 
goskiego w ub. roku uzyskało globalną produkcję wartości 31,3 mld zł, tj o 
21 proc. wyższą niż w 1970 r. Wartość globałnej produkcji zwierzęcej w ciągu 
trzech lat wzrosła o 27,2 proc. i była o prawie 3 mld zł wyższa niż w 1970 
roku. Kontrolny spis grudniowy wykazał wzrost pogłowia bydła o 10 proc. 
i trzody chlewnej o 8 proc. Są to prawidłowe tendencje rozwojowe, stwarza- 
jące realne przesłanki do zwiększania niektórych planowych zadań, utrzyma- 
nia wygokiej dynamiki produkcji rolnej i dalszego wzrostu jej towarowości. 


Obecnie jednak coraz bardziej odczu- 
wa się brak pomieszczeń, zwłaszcza w 
PGR i rolniczych spółdzielniach pro- 
dukcyjnych, gdzie wzrost pogłowia 
zwierząt był niewspółmiernie wysoki w 
stosunku do budownictwa nowych po- 
mieszczeń inwentarskich. Dlatego jed- 
nym z czynników decydujących o dyna- 
mice rozwoju produkcji zwierzęcej w 
całym rolnictwie, a tym bardziej w go- 
spodarstwach uspołecznionych. jest za- 
pewnienie odpowiedniego przyrostu no- 


woczesnych stanowisk w obiektach in- ' 


wentarskich. 


Problemy budownictwa rolniczego 
były i są systematycznie śledzone przez 
wojewódzką i powiatowe instancje par- 
tyjne. 

Nakłady inwestycyjne na roboty bu- 
dowlano-montażowe dla państwowych 
gospodarstw rolnych województwa byd- 
goskiego na (lata 1971—1975 zostały 
ustalone w wysokości 1.956 mln zł Bio- 
rąc pod uwagę olbrzymie potrzeby 
PGR, jak również możliwości wyko- 
nawcze "Zjednoczenia Budownictwa 
Rolniczego, skoncentrowano roboty 1 
nakłady w pierwszych trzech latach 
5-latki. 

Nowe inwestycje gospodarcze i mie- 
szkaniowe skupia się głównie w tych 
przedsiębiorstwach, które stosują spe- 
cjalizację i kooperację, oraz tam, gdzie 
założono dynamiczny rozwój produkcji 
i zagospodarowanie większych komple- 
ksów gruntów PFZ. Zaniechano przy 
tym zupełnie budowy małych budyn- 
ków gospodarczych, jakie kiedyś sta- 
wiano w PGR. Przemysłowa technolo- 
gia w produkcji zwierzęcej wymaga bo- 
wiem budowy odpowiednio dużych o- 
biektów (przemysłowe tuczarnie i buka- 
ciarnio). 

Przy wznoszeniu budynków mieszkal- 
nych zwraca się uwagę, by były one 
budowane w miejscach. które w przy- 
szłości będą stanowiły ośrodki gospo- 
darcze i społeczne. Nastąpiła również 
wvrażna poprawa jakości budownictwa 
mieszkaniowego. Podczas gdy w latach 


1966/70 oddano zaledwie około 25 proc. 
mieszkań o standardzie podwyższonym, 
to w obecnej 5-latce wszystkie miesz- 
kania są wyposażone w wodę i urzą- 
dzenia kanalizacyjne. Znaczna część 
mieszkań dzięki temu, że buduje się 
przeważnie obiekty wielokondygnacyj- 
ne. oddawana jest również z central- 
nym ogrzewaniem. co w sumie powo- 
duje, że nowe mieszkania załóg w PGR 
nie różnią się standardem od mieszkań 


budowanych w miastach. 


Rozszerzenie zasady budowy miesz- 
kań we wsiach rozwojowych pozwala 
na racjonalniejsze wykorzystanie tere- 
nów budowlanych i obniżenie kosztów, 
a przede wszystkim stwarza większe 
możliwości zapewnienia lepszych wa- 
runków kulturalno-socjalnych załogom 
PGR. 

Dotychczasowy przebieg realizacji in- 
westycji w PGR pozwala przypuszczać, 
że zadania ustalone na 5-latkę zostaną 
wykonane przed terminem. W latach 
1971—1973 zrealizowano inwestycje bu- 
dowlano-montażowe za łączną kwotę 
2.162 mln zł, co stanowi 115 proc. planu 
ustalonego na ten okres. 


Z ważniejszych obiektów oddano do 
użytku: fermę trzody w Krąplewicach 
na 24 tys. stanowisk i szklarnię w Na- 
siegniewie o powierzchni 6 ha, trzy fer- 
my bukatów po 3000 stanowisk każda, 
wybudowane w ciągu 5—7 miesięcy, 
trzy fermy trzody chlewnej obliczone na 
26 tys. stanowisk tuczników łącznie. w 
budowie są dalsze trzy fermy bukatów 
oraz iedna tuczarnia. 


Należy nadmienić, że fermy przemy- 
słowego tuczu trzody są pionierskim 
dziełem naszych projektantów i techno- 
logów. Dotychczasowe efekty tuczu w 
pełni potwierdziły prawidłowość roz- 
wiazań technologicznych. 

W celu bezpośredniego zaopatrzenia 
ludności Bydgoszczy w mleko wybudo- 
wano w PGR Kusowo oborę na 480 
stanowisk. Mleko jest tu butelkowane 
ij dwa razy dziennie dostarczane bezpo- 
średnio do sklepów. 


W związku ze znacznym wzrostem za- 
dań rzeczowych w trakcie realizacji pla- 
nu inwestycyjnego pierwotnie ustalone 
nakłady na inwestycje budowlano-mon- 
tażowe w PGR na bieżącą 5-latkę w 
wysokości ponad 1,9 mld zł wzrosną do 
3.9 mld zł. 


Poza wykonywaniem dtnwestycji sy- 
stemem zleconym część robót budo- 
wlano-montażowych (przede wszystkim 
w zakresie remontów) wykonują w go- 
spodarstwach własne brygady remon- 
towo-budowlane i melioracyjne Adap- 
tacje i remonty starych budynków wy- 
konane przez brygady pozwoliły m. in. 
na uzyskanie w latach 1971—1973 do- 
datkowych 1900 stanowisk dla bydła 
oraz przeszło 27 tys stanowisk dla trzo- 
dy chlewnej Brygady remontowo-bu- 
dowlane przyczyniły się do poprawy 
warunków mieszkaniowych oraz wa- 
runków pracy w starych budynkach. 


Szybka w ostatnim czasie intensyfi- 
kacja rolnictwa postawiła również rol- 
nicze spółdzielnie produkcyjne wobec 
konieczności uzupełnienia i znacznego 
powiększenia oraz modernizowania po- 
siadanego majątku trwałego. i to za- 
równo w części biorącej udział w pro- 
dukcji. jak też służącej celom bytowym 
członków. 


Na początku ub roku dla wszystkich 
RSP naszego województwa zostały 
opracowane perspektywiczne plany roz- 
woju Plany te określają możliwości 
rozwojowe każdej spółdzielni do 1980 
roku z uwzglednieniem rozwoju pro- 
dukcji zwierzecej i roślinnej I wynika- 
jące stąd potrzeby inwestycyjne. 


Zadania na lata 1974—1975 .zakładają 
dalszy poważny wzrost nakładów inwe- 
stycyjnych wyrażający się kwotą ponad 
514 nln zł. a wiec dwukrotnie wyższy 
niż w latach 1971—1873 W ramach 
tych nakładów przewiduje się oddanie 
do użytku 1800 izb mieszkalnych, ponad 
6 tys stanowisk dla bydła, 14.5 tys sta- 
nowisk dla trzody chlewnej. pomiesz- 
czeń ną 401 tys brojlerów oraz szereg 
innych obiektów towarzyszących. 


Całkowita realizacja inwestycji bu- 
dowlano-montażowych w obecnej 5-lat- 
ce pozwoli na osiągnięcie 72 sztuk bydła 
oraz 170 sztuk trzody chlewnej w prze- 
liczeniu na 100 ha użytków rclnych 
(łacznie z gospocarstwasni przyzagroao- 
wymi członków spółdzielni). Tak więc 
wzrost inwestycji. głównie produkcyj- 
nych i mieszkaniowych, pozwoli na zna- 
czne przyspieszenie wzrostu produkcji 
zwierzęcej, poprawę warunków życia 
członków spółdzielni oraz dalszy wzrost 
roli i znaczenia gospodarki spółdziel- 
czej. 


Szybkie tempo budownictwa rolnicze- 
go było możliwe dzięki wykonawstwu 
dobrze zorganizowanemu przez Zjedno- 
czenie Budownictwa Rolniczego, kon- 
centracji robót na dużych obiektach, 
odpowiednim wyprzedzeniu opracowa- 
nia ereganizacii produkcji w gospodar- 
stwach i stabilnych planów inwestycvj- 
nych. Jednym z głównych czynników 
mobilizujących załogi budowlane była 
ścisła więź między inwestorem a wy- 
konawcami Stałe śledzenie przebiegu 
inwestycji i udział w roboczych nara- 
dach kierownictwa instancji i organiza- 
cji partyjnych wpływał na lepszą koor- 
dvnację prac i szybsze pokonywanie 
różnych trudności występujących na bu- 
dowach. 


Kierunki rozwojowe 


budownictwa rolniczego 


ZDZISŁAW STENCEL 
Naczelny dyrektor Centralnego Zarządu Budownictwa Rolniczego 


NŃ akreślone uchwałami VI Zjazdu PZPR kierunki społeczno-gospodarczego 
rozwoju kraju na lata 1974—975 dotyczą w Szerokim zakresie także rozbudo- 
wy i modernizacji bazy produkcyjnej rolnictwa. Na budownictwie rolniczym 
spoczywa obowiązek realizowania tej części planu inwestycyjnego, która zakła- 
da rozwój bazy hodowlanej, paszowej, magazynowej, przetwórczej itp. 


Zagadnienia produkcyjne odgrywają 
dominującą rolę w pracy organizacji 
partyjnych na wszystkich szczeblach 
naszego aparatu. Szeroka platforma 
współpracy organizacji partyjnych z 
kierownictwami przedsiębiorstw i zało- 
gami — to kształtowanie warunków i 
klimatu pracy sprzyjających wyzwala- 
niu inicjatywy i racjonalnemu wykorzy- 
staniu rezerw produkcyjnych. 


W wyniku inicjatyw organizacji par- 
tyjnych wyższe o ponad 15,0 proc. za- 
dania produkcyjne 1973 r. zostały wy- 
konane w 103,0 proc., do banku 30 mi- 
liardów wnieśliśmy 900 mln zł produkcji 
dodatkowej. Przekazaliśmy ponadplano- 
wo 644 obiekty w budownictwie rol- 
niczym i 254 w pozarolniczym. Uzyska- 
liśmy wzrost produktywności środków 
trwałych o 0,2 proc., wzrost wydajności 
pracy maszyn ciężkich o 10,0 proc., po- 
prawę wykorzystania nominalnego cza- 
su pracy o 0,5 proc., zmniejszenie ma- 
teriałochłonności produkcji o 0.3 proc., 
bezinwestycyjny przyrost produkcji po- 
mocniczej o ok. 30 proc. itp. 

Nie bez wpływu na wyniki był ro- 
snący poziom uzbrojenia technicznego, 
stałe poszukiwania nowych rozwiązań 
konstrukcyjnych oraz stopniowa popra- 
wa zaopatrzenia materiałowo-technicz- 
nego. 

Doceniając znaczenie budownictwa 
rolniczego dla rozwoju rolnictwa i je- 
go możliwości zaspokojenia potrzeb ży- 
wnościowych kraju, Centralny Zarząd 
Budownictwa Rolniczego zdecydował 
powiększyć zadania produkcyjne obec- 
nej 5-latki w stosunku do ustaleń NPG 
w produkcji globalnej z 87.8 mid zł do 
106 mid zł, a w produkcji budowlano- 
-montażowej z 67,4 mld do 69 mid zł. 


Dotychczasowe wyniki potwierdziły 
słuszność powyższych decyzji, już bo- 
wiem w roku ubiegłym osiągnęliśmy 
pułap produkcji ustalony w NPG na 
rok 1975. W latach następnych przewi- 
dujemy dalsze przyśpieszenie wzrostu 
produkcji. Podstawowe znaczenie bęcią 
miały nowe rozwiązania techniczne, ro2- 
szerzenie zakresu uprzemysłowienia ro- 
bót i mechanizacji robót ciężkich. za- 
stosowanie nowych i zastępczych maie- 
riałów. rozwój zaplecza projektowo-ba- 
dawczego, zwiększenie mocy przerodo- 
wej przedsiębiorstw oraz dalsze dosko- 
nalenie organizacji i zarządzania. 

Ważne znaczenie będzie miało pod- 
niesienie na wyższy poziom pracy !de- 
owo-wychowawczej i politycznej. Dużą 
wagę zwłaszcza przywiązujemy do tych 
inicjatyw naszych organizacji partvj- 
nych, które zmierzają do poprawy bhp, 
rozwoju bazy  socjalno-bytowej oraz 
podnoszenia kultury i dyscypliny pracy 
na budowach. 

W opracowanym przez Centralny Za- 
rząd programie na lata 1973—1980 za- 
mierzamy zwiększać moc produkcyjną 
istniejących przedsiębiorstw oraz rów- 
nolegle rozwijać zdolności przerobowe 
w robotach specjalistycznych. 

Dzięki nowym technologiom i uprze- 
mvysiowieniu wiele obiektów oddajemy 
przedterminowo i w krótszych cyklach 
realizacyjnych. zapewniając  jednocze- 


śnie lepsze wskażniki eksploatacyjne. 


Budowa wielkich obiektów systemem 
montażu kompletnych zestawów  ele- 
mentów wyprodukowanych fabrycznie 
daje znaczne skrócenie cyklów prod:ik- 
cyjnych. łagodzenie regionalnych nie- 
doborów zdolności przerobowvch. po- 
prawę jakości wznoszonych obiektów 
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oraz zmniejszenie zużycia cementu i in- 
nych materiałów deficytowych. 

W założeniach przyjmujemy, że pra- 
wie wszystkie nowe stanowiska budo- 
wane w PGR, począwszy od 1974 r. dla 
trzody i bukatów wykonywane będą w 
formie wysoko zmechanizowanych, no- 
woczesnych ferm. Podjęto również dzia- 
łania, aby podobne rozwiązania tech- 
nologiczne zastosować przy budowie po- 
mieszczeń dla krów mlecznych. Umożli- 
wi to wykonanie w 1975 r. ok. 75 proc. 
budynków metodami uprzemysłowiony- 
mi. Stawiamy sobie również wysokie 
zadania w dziedzinie mechanizacji ro- 
bót cięzkich. W 1975 r. systemem zme- 
chanizowanym będziemy wykonywali 98 
proc. robót ziemnych, 98,5 transportu 
pionowego, 80 proc. robót ładunkowych, 
80 proc. robót tynkarskich itp. 


Istotną rolę odegrają przedsięwzięcia 
w dziedzinie projektowania, typizacji 
oraz wdrażania nowoczesnych rozwią- 
zań technicznych. Skoncentrujemy się 
głównie na działaniach, które pozwolą 
na lepsze dostosowanie rozwiązań pro- 
jektowych do potrzeb użytkownika oraz 
wyzwolenie rezerw w biurach w wyni- 
ku przeniesienia ok. 15 proc. prac pro- 
jektowych do pracowni przy przedsię 
biorstwach, skracanie cyklu projekto- 
wania, stopniowe wzmacnianie kadry 
technicznej w organizacjach projekto- 
wych i przedsiębiorstwach wykonaw- 
czych. 


Poprawa gospodarki materiałowej w 
najbliższej perspektywie, wobec szybko 
wzrastających zadań, będzie stanowiła 
główny cel usprawnień w budownictwie 
i przemyśle materiałów budowlanych. 
Nasze przedsięwzięcia w tym zakresie 
zmierzają do rozszerzenia prefabrykacji, 
wprowadzania materiałów zastępczych i 
nowych rozwiązań konstrukcyjnych, 
zmniejszenia ciężaru elementów i bu- 
dynków oraz stałego oddziaływania me- 
todami  organizacyjno-technicznymi 1 
„środkami materialnej zachęty w kie- 
runku zmniejszania nadmiernych zapa- 
sów oraz stałego obniżania materia- 
łochłonności produkcji. 


Najważniejszym czynnikiem realizu- 
jącym i dynamizującym nasz rozwój są 
kadry techniczno-organizatorskie j zało- 
gi przedsiębiorstw. We współdziałaniu 
z organizacjami społecznymi, politycz- 
nymi i zawodowymi przedsiębiorstw 
oraz terenowymi instancjami partyjny- 
mi i władzami administracyjnymi bę- 
dziemy na bieżąco kształtowali atmo- 
sterę zaangażowania w realizacji nieła- 
twych, ale ważnych zadań produkcvj- 
nych. Liczymy na to, że organizacje 
partyjne (wzorem lat ubiegłych) będą 
czynnikiem inspirującym i kontrolują- 
cym nasze założenia rozwojowe oraz si- 
łą motoryczną ich realizacji. 
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KULTUR A: 
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ALFRED WAŁEK 
Il sekretarz WKW PZPR 


Kultura wzbogaca człowieka o cenne wartości mo- 
ralne, rozwija intelekt, poszerza horyzonty myślowe, 
kształtuje jego ideowość. Kultura jednocześnie 
wzbogaca i kształtuje piękno życia, uwrażliwia na nie 
człowieka. Te wartości społeczne i humanistyczne, 
które tworzy i upowszechnia kultura, wyznaczają jej 
niezwykle ważne miejsce w ideologii socjalizmu, 
a więc i w polityce naszej partii. 


| 4 

udujemy socjalizm dla ludzi. Taki jest cel działania 
B .:z«; partii. Rozumiemy pod tym obfitość dóbr ma- 
terialnych i kulturalnych, radość tworzenia i piękno prze- 
żywania rezultatów, odwagę myśli, czynów i umiejętność 
czerpania satysfakcji z osiągniętych efektów w skali społecz- 
nej i osobistej. Tak rozumiana idea socjalizmu — najbar- 
dziej ze wszystkich przepojona humanizmem — traktować 
musi kulturę jako czynnik o wielkiej sile twórczej, nie- 
zbędny w harmonijnym rozwoju społeczeństwa. Nasza stra- 
tegia odznaczająca się przyspieszeniem rozwoju gospodarki 
i przemian społecznych, szerokim wykorzystaniem nauki i 
techniki, wyznacza nową skalę dla kultury również w na- 
szym województwie. 


Program rozwoju kultury w województwie warszawskim 
do roku 1990 uchwalony na plenum WKW PZPR stanowi 
wykładnię potrzeb, możliwości i zadań w nowej skali. Jest 
on skorelowany z koncepcją dynamicznego rozwoju społecz- 
no-gospodarczego województwa, uwzględnia rosnące potrze- 
by kulturalne ludności, bilansuje możliwości, wyznacza kon- 
kretne zadania. 


Kulturę mierzyć trzeba przede wszystkim jej skutkami 
społecznymi — wartościami, które odłożyły się niejako w 
świadomości społeczeństwa, w jego poziomie intelektuałnym, 
w umiejętnościach nowoczesnego myślenia, w stosunku do 
pracy, do oświaty, do techniki — wyrażając się formami ży- 
cia codziennego, nade wszystko zaś poziomem ideowego za- 
angażowania. Dziś przecież możemy stwierdzić, że nowoczes- 
ność w szerokim rozumieniu tego Słowa oraz ideowość spo- 
łeczeństwa, zwłaszcza klasy robotniczej województwa war- 
szawskiego, osiągnęła już wysoki poziom. Coraz wydajniej 
pracujemy, racjonalniej organizujemy wysiłek i czas, wpro- 
wadzamy postęp techniczny i naukowy, coraźż skuteczniej 
pokonujemy bariery tradycyjnego myślenia i konserwatyw- 


nych nawyków. Nasze społeczeństwo jest dziś jakościowo 
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inne niż przed laty — bardziej chłonne, otwarte dla wiedzy, 
kultury i nowoczesności, ambitne i pracowite. Te pozytyw- 
ne procesy są skutkiem działania całego zespołu czynników 
społeczno-gospodarczych i politycznych, kultura jednak ma 
w tym swój olbrzymi udział. 


Tworząc nową, socjalistyczną kulturę nie przekreśliliśmy 
bynajmniej wielkiego dziedzictwa postępowych, patriotycz- 
nych tradycji, w przypadku naszego województwa zwłaszcza 
tradycji kultury ludowej. Folklor nie odżył samoczynnie. Wy- 
dobyło go świadome działanie inspirowane i kierowane przez 
naszą partię, będące wyrazem ideowego stosunku do dzie- 
dzictwa tradycji ludowej. Spełniliśmy w ten sposób jako 
partia swoją społeczhą i narodową powinność wobec kultu- 
ry, wypełniliśmy jednocześnie testament wielkich twórców 
naszej. kudtury narodowej, którzy tak obficie czerpali z tego 
przebogatego skarbca. 


Oceniając nasz dorobek kulturalny, mamy obowiązek kry- 
tycznego spojrzenia na poziom i wyniki działalności kultural- 
nej w naszym województwie. Tym bardziej, że dzisiejszy 
stan kultury oceniać trzeba już kryteriami jutrzejszych po- 
trzeb, zadaniami zaś trzeba wybiegać w jeszcze dalszą przy- 
szłość. Kultura bowiem jest dziedziną, która nie powoduje 
natychmiastowych skutków społecznych, jest procesem two- 
rzącym efekty w dłuższym okresie czasu. 


Do słabości w dotychczasowej działalności kulturalnej na- 
szego województwa zaliczyć można przede wszystkim znacz- 
'ne ubóstwo, bazy. i kadr. Inne, pilniejsze potrzeby społecz- 
ne kazały nam kierować środki inwestycyjne na dziedzi- 
"ny decydujące bezpośrednio o materialnym poziomie życia 
ludności. Ale przecież faktem jest, że nawet ta skromna, 
jak- na potrzeby: dzisiejsze, ale wybudowana ogromnym wy- 
siłkiem państwa i społeczeństwa baza materialno-technicz- 
na nie zawsze jest wykorzystana efektywnie. Wiele okaza- 
łych obiektów kultury straszy pustkami i nudą. Krytycznie 
ocenić trzeba też zjawisko nierównomiernego rozmieszcze- 
nia placówek kulturalno-oświatowych, co wypływa z wadli- 
wej koordynacji, a często swoistego partykularyzmu, silnie 
występującego w przeszłości, ale dającego jeszcze znać o 
sobie także obecnie. Dlatego też w projekcie programu akcen- 
tujemy, aby w. polityce inwestycyjnej na lata następne kie- 
rować się — z jednej strony — potrzebą planowego roz- 
mieszczenia obiektów, z drugiej zaś — uwzględniać rzeczy- 
wistą aktywność kulturalną środowiska, gwarantującą efek- 
tywrne wykorzystanie kosztownych inwestycji. 
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Problemem szczególnie trudnym są kadry. One to przecież 
decydują. w dużym stopniu o działalności kulturalnej i wła- 
ściwym wykorzystaniu bazy. Liczną już dziś kadrę pracow- 
ników .kultury charakteryzuje jednak jeszcze niski stopień 
"kwalifikacji. <awoduwych i ogólnych, duża przypadkowość 


 ry,jak i jej upowszechniania. 
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w wyborze profesji, a skutkiem tego i zaniżony poziom am- 
bicji i umiejętności. Na stosunkowo niski poziom kwalifi- 
kacji znacznej części pracowników kultury złożyło się wie- 
le przyczyn. Jedną z nich' była niska ranga pracownika kul- 
tury w hierarchii innych zawodów, niedocenianie społecz- 
nej wartości pracy w kulturze przez organy administracji 
terenowej, a nierzadko nawet przez organizacje i instancje 
partyjne. Skutkiem tego wielu ludzi pracujących w placów- 
kach kulturalnych nie łączyło w pełni swojego działania z 
karierą życiową, ambicjami doskonalenia swoich kwalifi- 
kacji i wiedzy. Nieprzestrzeganie prawidłowych kryteriów 
przydatności do tej pracy powodowało przypadkowość w do- 


" borze kadr, brak zaś sprawnego systemu kształcenia nie 


zapewniał stałego dopływu specjalistów. Istnieje zatem po- 
trzeba zmiany dotychczasowej praktyki w tej dziedzinie. 
Pracownicy i działacze kultury muszą uzyskać — i to nie- 
„zwłocznie — wysoką rangę społeczną. Wymagać od nich jed- 
nak trzeba szczególnych predyspozycji, ambicji twórczych, 
wysokich kwalifikacji zawodowych i ideowo-politycznego za- 
angażowania. Słabości kadry są podstawowym źródłem in- 
nych jeszcze niedostatków występujących w kulturze. Ich 
rozwiązanie warunkować będzie w decydującym stopniu rea- 
lizację programu dalszego rozwoju kultury w naszym wo- 
jewództwie w latach 1974—1990. 


Uchwalony program łączy dwa podstawowe ćlementy, bar- 
dzo istotne dla prawidłowego rozwoju tej dziedziny: z jed- 
nej strony zakłada szybką likwidację źródeł dotychczasowe- 
go zacofania naszego województwa w zyciu kulturalnym, z 
drugiej zaś — śmiało wybiega w przyszłość koncepcjami w 
sferze infrastruktury, rozwiązań organizacyjnych, stawia am- 
bitne cele zarówno w dziedzinie tworzenia wartości kultu- 
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W sferze infrastruktury program zakłada, że w: stolicach 
podregionów powstaną prężne ośrodki kultury promieniujące 
na przyległe powiaty, z ambicjami tworzenia instytucji arty- 
stycznych i własnych środowisk twórczych. Jest to z pew- 
nością wizja społecznie uzasadniona. Silne ośrodki podre- 
gionalne działające w dużych skupiskach Klasy robotniczej 
będą miały korzystną bazę społeczną .do pełnego rozwoju 
swojej działalńości, a jednocześnie możliwość aktywizowania 
swoim potencjałem kulturalnym obszarów przyległych: 


Jednocześnie zakłada się tworzenie silnych gminnych ośŚro- 
dków kultury jako podstawowych placówek kształtowania no- 
wego modelu życia kulturalnego na wsi. Integrować one bę- 
dą poczynania kulturalne na obszarze gminy, umożliwiać 
prezentację własnego dorobku amatorskiego ruchu artystycz- 
nego, ułatwiać mieszkańcom wsi kontakt z zawodową twór- 
czością, a jednocześnie upowszechniać kulturę życia codzien- 
nego, właściwą organizację wypoczynku po pracy, kształ- 
tować nowe, socjalistyczne obyczaje, inspirować aktywność 
"społeczną i toruwać drogę szeroko rozumianemu postępowi. 
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Gminne ośrodki kultury mają zatem do spełniania ambitną 
misję kultrotwórczą i cywilizacyjną na wzi. 


Dynamiczny rozwój województwa, przebiegający w warun- 
kach rewolucji naukowo-technicznej, wysuwa konieczność 
szerokiego upowszechnienia takich wzorców ideowych i spo- 
łecznych, które gwarantować będą pełną realizację cełów 
nakreślonych przez VI Zjazd. Kultura, jako dziedzina kształ- 
tująca świadomość i postawy, powinna aktywnie uczestni- 
czyć w tym wielkim procesie przeobrażeń naszego społe- 
czeństwa. Siłą swojej treści, atrakcyjnością formy podnosić 
powinna społeczną rangę dobrej pracy, tworzyć klimat spo- 
łecznego szacunku dla wiedzy i rozumu ludzkiego, odwagi 
myśli i czynu, gospodarności, właściwego rozumienia intere- 
su społecznego i zaangażowania ideowego. A jednocześnie 
kultura powinna zwalczać te negatywne zjawiska, które prze- 
szkadzają nam jeszcze w marszu, nie powinna też stronić od 
konfliktów społecznych, wywołanych zderzeniami postępu z 
konserwatyzmem, zaangażowania z bezideowością, wydajnej 
pracy z przeciętnością i wygodnictwem. W warunkach na- 
szego województwa działalność kulturalna to także troska 
o estetyczny, schludny wygląd miast i wsi, porządek w fa- 
brykach i przedsiębiorstwach, dyscyplina społeczna, dobra 
organizacja pracy. 


Wielka misja kultury w procesie budowy socjalizmu i prze- 
obrażeń społecznych stawia przed tą dziedziną ambitne ce- 
le wychowawcze, nakazujące objęcie sterą swego oddziaływa- 
nia wszystkie środowiska społeczne i zawodowe. Szczegól- 
nie wdzięczna i podatna na wpływy kultury jest młodzież. 
Mamy jako partia, jako społeczeństwo — na co wskazało 
VII Plenum KC — obowiązek wychowania młodzieży na 
światłych, zaangażowanych budowniczych „drugiej Polski”, 
Kultura ten piękny cel powinna przybliżyć młodzieży, nadać 
mu cechy romantycznego porywu, wielkiej przygody two- 
rzenia dzieła na miarę marzeń całych pokoleń. 
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Realizując program naszych ambicji kulturalnych, pamię- 
tać musimy w codziennym działaniu o konieczności stałej, 
powszechnej edukacji kulturalnej, która zaczynać się po- 
winna już od najmłodszych lat szkolnych. Jest to wiek naj- 
bardziej korzystny do wyrobienia nawyków codziennego 
kontaktu z wartościami kultury, szacunku dla twórczości, 
z drugiej zaś strony tworzyć powinniśmy klimat aktywno- 
Ści twórczej ludzi kultury, ułatwiać kontakty twórców z ludź- 
mi pracy naszego województwa, zachęcać do wiązania ambi- 
cji twórczych z Mazowszem, Kurpiami i Podlasiem. Sprzyja 
temu wielkie zainteresowanie naszym regionem warszaw- 
skich środowisk twórczych, zwłaszcza literatów i płastyków. 


"Cenimy sobie wysoko te coraz częstsze kontakty z wybitny- 


mi twórcami, które początkują niezwykle cenną tradycję, już 
owocną w efekty kulturalne. 


Nasze szybko idące w przyszłość wejewództwo powinne 
mieć ambicję (a ma ku temu wszelkie warunki) wzbogaca- 
nia kultury ogólnonarodowej swoim własnym, oryginalnym 
wkładem twórczym. Zabiegać też będziemy o utworzenie 
Mazewieckiego Centrum Kultury w Warszawie, które ułat- 
wić powinno nie tylko koordynację wysiłków w dziedzinie 
kultury, lecz także stworzyć warunki godnej prezentacji do- 
robku kulturalnego naszego województwa. 


Z listów do 
Redakcji 


M ówi się, że „słowo uczy, a przy- 
kład wychowuje”. W szkole li- 


ani nie stworzy, trzeba go sobie zdo- 
być samemu własną pracą i posta- 


Wychowuje przykład nauczyciela 


ków partii wobec alternatywy wy- 
boru — jak postąpić, jak zachować 
sytuacji 


czy się przede wszystkim nasza po- 
stawa wobec otoczenia, wobec mło- 
dzieży, poparta rzetelnością w wy- 
konywaniu obowiązków służbowych 
i zadań partyjnych. Dobry przykład 
nauczycieli w przeważającej mierze 
decyduje o sukcesie wychowawczym. 
Każdy nauczyciel nieustannie pod- 
dawany jest przez młodzież, a tak- 
że społeczeństwo, bacznej obserwa- 
cji i ocenom niekiedy bardzo kry- 
tycznym. My, nauczyciele, giniemy 


'w tłumie, na ulicy — ale w szkole 


pojawiamy się jak aktorzy na scenie 
(tyle że, niestety, rzadko kiedy to- 
warzyszą nam oklaski..), na której 
powinniśmy grać zawsze tylko po- 
zytywne role. Każde potknięcie na- 
uczyciela, każdy fałszywy krok, nie- 
właściwe słowo jest natychmiast do- 
strzeżone i odpowiednio AODENOE 
wane. 

Autorytetu nikt nam nie pocaruje 


, 


wą, w walce z własnymi słabościa- 
mi, przy wyostrzonej uwadze na każ- 
dy krok, każde słowo. Uznanie oto- 
czenia, środowiska zdobyć można 
tylko przez sumienne wykonywanie 
obowiązków i aktywne działanie 
polityczne i społeczne. Twórczy nie- 
pokój połączony z wolą przekształ- 
cania rzeczywistości, polityczna 
pryncypialność i oddziaływanie ide- 
owe na środowisko w miejscu pra- 
cy i miejscu zamieszkania, wreszcie 
ścisłe przestrzeganie norm etyki so- 
cjalistycznej — oto cechy, które po- 
winien posiadać każdy komunista — 
nauczyciel — wychowawca młodzie- 
ży. I taki wzór osobowy należy przy- 
bliżać młodzieży, upowszechniać go 
w pracy w szkole i poza szkołą. 
Wartki tok wydarzeń życia co- 
dziennego, bogaty w sytuacje czę- 
sto niespodziewane i niosące tru- 
dności — stawia często nas, człon- 


się w danej sytuacji. A 
skomplikowanych nie brak zwłasz- 
cza w szkole, w codzienńej pracy 
w środowisku młodzieży. ' 
Powinniśmy wydać -walkę posta- 
wom pseudopozytywnym, a w isto- 
cie oportunistycznym, dającym się 
streścić w haśle: „potakiwać i nie 
wychylać się”. Niestety, postawy ta- 
kie rodzą się również wśród mło- 
dzieży i dlatego powinniśmy na to 
zwrócić szczególną uwagę w szko- 
łach, w pracy wychowawczej w or- 
ganizacjach młodzieżowych. Wśród 
niektórych nauczycieli oportunizm 
przejawia się w braku postawy ofen- 
sywnej, w małej aktywności zawo- 
dowej i społecznej. I takim posta- 
wom, niegodnym członka partii, po- 
winniśmy wydać zdecydowaną walkę. 


BOGUSŁAW JĘDRZEJEĆ 
3 „Katowice 
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półdzielnia Pracy Przemysłu Włó- 

kienniczego w Dębnie Lubuskim 
jest spółdzielnią dobrą. Ustabilizowana 
załoga, której znaczna część ma staż 
pracy dłuższy niż 10 lat, niewielki od- 
setek naruszających dyscyplinę pracy, 
stojące na przyzwoitym poziomie wy- 
konanie planów produkcyjnych — oto 
skrótowy obraz niewielkiego zakładu — 
miejsca pracy 170 osób. Większość z 
nich to kobiety. 


Na stanowisku prezesa zarządu spół- 
dzielni zatrudniono człowieka, o którym 
krążyła opinia, że jest energiczny, dba- 
jący o mienie społeczne, dobry działacz. 


Pierwsze sygnały o tym, co zaczęła 
przeżywać z nim załoga, zaczęły napły- 
wać do Wojewódzkiego Związku Spół- 
dzielni Pracy w Szczecinie już w kilka 
tygodni później. Nie zostały one zlek- 
ceważone; przyjechała do spółdzielni 
komisja, rozmawiała z kilkudziesięcio- 
ma pracownikami; uznano, że w spół- 
dzielni o zasiedziałej załodze nowy Kie- 
rownik może budzić kontrowersje i mu- 
si minąć trochę czasu, zanim się przyj- 
mie w nowym środowisku. Minęło kilka 
miesięcy. Przez ten czas zarówno do 
WZSP, jak też do komitetów partyj- 
nych (KP i KW) nadchodziły skargi, 
których większość była anonimowa. 


Spółdzielnia załatwiła tymczasem 
sprawę sama. Rada Spółdzielni, korzy- 
stając ze swych statutowych  upraw- 
nień, postanowiła odwołać prezesa ze 
stanowiska. Ostatecznie znaleziono wyj- 
ście kompromisowe i prezes sam złożył 
rezygnację. Początkowa diagnoza przy- 
czyn tego wydarzenia, jak się później o- 
kazało — nieprecyzyjna, stwierdziła, że 
było to zwycięstwo istniejącej w spół- 
dzielni kliki — ustożsamianej z Radą 
Spółdzielni — nad osamotnionym pre- 
zesem, dbającym o dobro spółdzielni. 


Dylemat zarówno dla Komitetu Po- 
wiatowego, jak i dla WZSP był nastę- 
pujący: czy podejmować zabiegi organi- 
zacyjne dla przywrócenia prezesa na 
stanowisko, czy też rozglądać się za no- 
wą osobą. Trzeba było jednak poznać 
dokładnie stanowisko załogi, opinie po- 


e! 
2 
4 


zostałych członków zarządu. kierownika 
technicznego i głównego księgowego o0- 
raz niektórych innych osób, zwłaszcza 
wchodzących w skład Rady Spółdzielni. 


Opracowana na podstawie wzoru spo- 
rządzonego w Pracowni  Psychometrii 
PAN ankieta zawierała szereg pytań ba- 
dających postawy i opinie pracownicze 
wobec niektórych czynników składają- 
cych się na atmosterę panującą w spół- 
dzielni. PAN-owski wzór ankiety trze- 
ba było dostosować do innych form za- 


rządzania (tamta ankieta była opraco- 


wana dla przemysłu państwowego), a 
także musiał on uwzględniać doraźne 
potrzeby i aktualną wówczas sytuację 
w spółdzielni. Przedyskutowaiiśmy tę 
ankietę w Komitecie Powiatowym, tam 
też została ona technicznie przygotowa- 
na. : 


Ankieta była przedmiotem zaintereso- 
wania całej załogi. Odpowiadali na nią 
wszyscy pracownicy, obecni tego dnia w 
pracy, a także inni, którzy dowiedzieli 
się o obecności socjologa w spółdziel- 
ni. Zresztą ankieta została wcześniej 
zapowiedziana, a towarzysze z KP wcze- 
śniej przedstawili jej projekt członkom 
POP. 


W świadomości załogi centralnym za- 
gadnieniem ankiety było pytanie, czy 
należy zmienić osobę na stanowisku 
prezesa. Ten centralny problem ujawnił 
się na tle stosunków panujących w 
spółdzielni, nie we wszystkich szczegó- 
łach potwierdzając pierwotne opinie o 
nich. 


I tak niedwuznacznie stwierdziliśmy, 
że załoga spółdzielni jest głęboko przy- 
wiązana do swego zakładu, wysoko o- 
cenia społeczną wartość swej pracy i 
wykazuje zaniepokojenie widocznymi 
oznakami trudności spowodowanych 
wadliwymi stosunkami międzyludzkimi 
wprowadzonymi przez dotychczasowe- 
go prezesa. O spójności załogi z intere- 
sami zakładu i wewnętrznej zgodności, 
a także zrozumieniu powagi sytuacji 
świadczyć może i to. że nie znalazła 
się ani jedna wypowiedź złośliwa czy 


obraźliwa, a przypadki wzajemnego o- 
skarżania się były bardzo nieliczne. 


Na nieznośną atmosferę w pracy skła- 
dały się — według opinii załogi — brak 
silnego ośrodka dyspozycyjnego, prze- 
jęcie władzy przez nieformalną grupę, 
istnienie drugiej, słabszej grupy  nie- 
formalnej utworzonej przez prezesa i 
walka obu grup przy stosowaniu nie- 
etycznych chwytów. 


Zjawiskom tym towarzyszyły oznaki 
dezorganizacji w postaci wzrostu bra- 
ków, nasilenia zwolnień lekarskich i 
skarg kierowanych na zewnątrz. Wbrew 
pierwotnym przypuszczeniom załoga nie 
uznawała Rady Spółdzielni za  klikę, 
wskazywała jednak pewne związki nie- 
formalne, w których skład wchodziły 
niektóre osoby ze składu Rady. Grupa 
ta działała jednak zgodnie z interesem 
załogi w jej konflikcie z prezesem. Ja- 
ko najbardziej zwarta — i mająca w 
danym momencie poparcie załogi — 
mogła sobie pozwolić na otwarty kon- 
flikt z prezesem i jego zaufanymi oso- 
bami, nie obawiając się ewentualnych 
represji. 


Po przeprowadzeniu ankiety i zapo- 
znaniu się z jej wynikami Komitet Po- 
wiatowy zdecydował ©0 konieczności 
znalezienia nowego prezesa. Obecnie 
musi on mieć czas na zorientowanie się 
w problematyce zakładu, dostosowanie 
się do nowego dla niego środowiska, nie 
wzbudza jednak swoim  dotychczaso- 
wym _ postępowaniem _ zasadniczych 
sprzeciwów i nie wywołuje nowych 
konfliktów. 


Od czasu opisanych wydarzeń minęło 
już kilka miesięcy. Nie wszystkie wnio- 
ski, które wynikały z badania, okazały 
się trafne. Nie mieliśmy zresztą złu- 
dzeń, że jedna ankieta wyjaśni nam 
wszystkie skomplikowane sprawy w 
spółdzielni. Traktowaliśmy ją tylko ja- 
ko jeden z ważnych elementów oceny 
sytuacji i taką rolę ona spełniła. Z ca- 
łą pewnością można jednak powiedzieć, 
że warto było w skomplikowanej sy- 
tuacji społecznej zakładu pracy wyko- 
rzystać i ten dostępny, łatwy w zasto- 
sowaniu środek poznania załogi i jej 
problemów. 

ZDZISŁAW STANKIEWICZ 
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POP w naszej szkole - 


iele lat jestem sekretarzem podsta- 
wowej organizacji partyjnej w 
szkole i z dużą satysfakcją, wręcz osobi- 
stą, przyjąłem wytyczne Sekretariatu 
KC do pracy otganizacji partyjnych w 
szkołach i placówkach oświatowo-wy- 


chowawczych. Uważam, że główną myśl 


wytycznych da się sprowadzić do 
stwierdzenia: lepiej i efektywniej po- 
winni pracować członkowie partii. Za- 
danie jest ogólne i odnosi się do wszy- 
stkich. Należy zatem przełożyć je na 
konkretny język pedagogiczny. 

Nasza podstawowa organizacja obej- 
muje członków partii dwóch szkół: te- 
chnikum mechanicznego dla młodzieży 
i wieczorowego dla pracujących. POP 
jest dość liczna — 36 członków i kandy- 
datów. Co piąty pracownik i co trzeci 
nauczyciel obu szkół jest członkiem 
partii. Stale stają przed nami problemy 
dydaktyczne i wychowawcze szkoły 
dziennej oraz specyficzne dla szkoły 
wieczorowej, internatu i warsztatów. 


Dwa razy w ciągu roku szkolnego ma- 
my okazję do oceny wszystkich człon- 
ków i kandydatów partii. Pierwszą z 
nich jest zakończenie roku szkolnego w 
czerwcu, drugą zebranie sprawozdawcze 
lub sprawozdawczo-wyborcze. W obu 
wypadkach egzekutywa POP przygoto- 
wuje i przedstawia na zebraniu ocenę 
pracy społecznej każdego członka partii. 
Opinie o pracy zawodowej egzekutywa 
czerpie od administracji, natomiast sa- 
ma prowadzi ewidencję działalności 
społecznej. Członkowie POP są rozli- 
czani nie tylko z prac społecznych na 
terenie szkoły, ale i w miejscu zamiesz- 
kania. Ocena pracy zawodowej połą- 
czona z oceną pracy społecznej daje 
nam w przybliżeniu obraz konkretnego 
człowieka. W opinii naszych towarzy- 
szy te sposoby jawnej oceny pozwalają 
widzieć siebie w oczach innych, co sta- 


„KSIĄŻKA I WIEDZA” 


Karol Marks, Fryderyk Engels — Dzie- 
ła, tom 32. Listy, styczeń 1868 — połowa 
lipca 1870. 1039 s., 30 Zł. 


Leonid Breżniew — O sprawiedliwy, 
demokratyczny pokój, o bezpieczeństwo 
narodów i współpracę międzynarodową. 
Przemówienie wygłoszone na Swiatowym 
Kongresie Sił Pokoju w Moskwie 26 paź. 
dziernika 1973 r. 41 s., 3 Zł. 

Igor T. Jakuszewski — Leninizm a 
„sowietologia*, Leninowska zasada jed- 
ności teorii i praktyki a sowietologia 
(przekład z jęz, rosyjskiego). 340 s., 25 Zł, 


nowi bardzo ważny czynnik w pracy 
wychowawczej i samcwychowaniu. 

Zebranie partyjne powinno być plat- 
formą wymiany poglądów. Często jed- 
nak występują obawy przed konsek- 
wencjami krytyki. Jest więc potrzeba 
stworzenia atmosfery partyjności na 
zebraniu. Z jednej strony odpowiedzial- 
ności za swoje słowa, z drugiej — od- 
wagi wypowiedzi. 

Konkretność i zasadność wypowiedzi 
przełamuje barierę nieufności i obaw, 
pokutujących w środowiskach  szkol- 
nych. Konkretność wypowiedzi ma je- 
szcze dodatkowe walory. Poważnie 
skrócił się czas trwania zebrań. 


Zebrania POP w szkołach nie mogą 
jednak stać się radami pedagogiczny- 
mi. 

Na zebraniach rad członkowie partii 
reprezentują politykę partii, dyskutuje 
się wówczas wszystkie problemy wy- 
chowawcze, dydaktyczne, gospodarcze 
itp. Na zebraniach rad składają spra- 
wozdania kierownicy placówki, odpo- 
wiedzialni za poszczególne działy, od- 
powiedzialni za organizacje społeczne 
itp. A zatem jak określić rolę POP? 

W naszej praktyce wybraliśmy drogę 
analiz podstawowych problemów życia 
szkoły. 


Działalność POP rozpoczyna się we 
wrześniu. Egzekutywa opracowuje plan 
do 31 stycznia, a więc na pół roku szkol- 
nego, i przedstawia zebraniu do za- 
twierdzenia. Drugi plan obejmuje drugą 
połowę roku szkolnego. Plan składa się 
z dwóch części, część pierwsza zawiera 
kierunki działań, część druga tematy 
zebrań. Podam dla przykładu proble- 
my pierwszego półrocza: praca społecz- 
na w szkole — wrzesień, postęp peda- 
gogiczny w nowych szkołach — paź- 
dziernik, zebranie sprawozdawcze — li- 


Nadesłane 
nowości 
wydawnicze 


PARSTWOWE WYDAWNICTWO 
EKONOMICZNE 


Oskar Lange — Dzieła, tom 2. Socja- 
lizm. 614 s. 100 Zł. 


stopad, skuteczność form i środków 
działalności ideowo-wychowawczej — 
grudzień (z udziałem aktywu młodzie- 
żowego), Harcerska Służba Polsce w te- 
chnikum — styczeń (z udziałem aktywu 
młodzieżowego). 

Do tych problemów egzekutywa 
przydziela odpowiednich towarzyszy, 
którzy je opracowują. W przygotowaniu 
np. dwóch pierwszych zebrań wzięło u- 
dział 13 towarzyszy. Przygotowania 
traktuje się jako zadanie partyjne i są 
one uwidaczniane w ,„„Książce prac spo- 
łecznych”. Tak przygotowane zebrania 
POP różnią się od rad pedagogicznych 
i wpływają na kierowanie placówką. 

Nie dopracowaliśmy się jeszcze peł- 
nej egzekutywy wniosków. Ograniczy- 
liśmy świadomie ich ilość. Staramy się 
nie podejmować wniosków bardzo o- 
gólnych, które konkretnie nie zobowią- 
zują. Niemniej zbyt wiele czasu i wy- 
siłku poświęca się doprowadzeniu do 
końca realizacji przyjętych postulatów. 

Zwróciłem uwagę na niektóre for- 
my pracy partyjnej w szkole. Najważ- 
niejsze jest, że staramy się doskonalić 
skuteczność działalności partyjnej. Do- 
strzegamy słabe strony. Wynikają one 
z różnych przyczyn. Jedną z nich jest 
brak wymiany doświadczeń POP w pla- 
cówkach oświatowych. Dawniej komi- 
tety organizowały seminaria, szkolenia 
sekretarzy i aktywu szkolnego. Obecnie 
mamy tylko odprawy, na których o- 
trzymuje się zadania. 

Wydaje się, że waga, jaką do prob- 
lemu wychowania i nauczania przywią- 
zuje kierownictwo partii, wymaga 
zwiększenia wysiłków w celu upow- 
szechniania najlepszych doświadczeń 
pracy partyjnej w szkole. 


WŁADYSŁAW GRĄDZKI 
Technikum Mechaniczne 


w Białymstoku 


Józef Rutkowski — Ekonomia politycz- 
na kapitalizmu. Wyd. II. 562 s., 56 zł. 

Józef Nowicki — Zarys ekonomii po- 
litycznej kapitalizmu. Wydanie II uzupeł- 
nione. 271 5., 21 zł. 

Ekonomia polityczna socjalizmu. Za- 
gadnienia wybrane. Praca zbiorowa pod 
red. Wacława Wilczyńskiego. 250 8..,20 zł. 

Joachim Melsner — Kapitalizm a So- 
cjalizm: współzawodniczące systemy eko- 
nomiczne. 166 S., 14 zł. 

Tadeusz Derlatka — Polska — NRD, 
gospodarka, współpraca. 111 8., 10 zł. 

Joan Robinson — Herezje ekonemicz= 
ne SPEC z jęz. angielskiego). 223 s., 
22 zł, ; 


W BRATNICH PARTIACH 


Niemiecka Partia 
Komunistyczna 
umacnia 
swoje szeregi 


w listopadzie obradował w Hambur- 
gu III Zjazd Niemieckiej Partii 
Komunistycznej (DKP), utworzonej w 
1969 r. na Zjeździe w Essen. Zjazd do- 
konał wnikliwej, klasowej analizy no- 
wych zjawisk w życiu społeczno-po- 
litycznym NRF i określił na tej podsta- 
wie konkretne zadania partii w walce 
o interesy ludzi pracy. Wskazując długo- 
falowe i bezpośrednie cele tej wałki, 
Zjazd podkreślił. że są one osiągalne 
jedynie w warunkach jedności działa- 
nia wszystkich robotników — komuni- 
stów. socjałderokratów. członków par- 
ti chrześcijańskich ż bezpartyjnych. 


Wiele miejsca w dyskusji i dokumen- 
tach Zjazdu poświęccno koncepcji 
działania partii, formom i metodom pra- 
cy w różnych środowiskach. 


Jednym z głównych heseł poprzednie- 
go Zjazdu DKP. który obradował w 
Dissełdorfie w 1971 r., było umocnienie 


partii Według uchwalonych wówczas 


tez programowych umocnienie partii 
winno oznaczać jej wzrost liczebny, u- 
mocnienie pozycji w zakładezch pracy, 
rozszerzenie wpływów wśród klasy ro- 
botniczej i młodzieży, ofensywne pre- 
zentowanie opinii społecznej klcsowych 
koncepcji i propozycji. opartych na teo- 
ri marksistowsko-leninowskiej. Pod- 
kreślono też znaczenie ścisłego prze- 
sirzegania założeń organizacyjnych. łą- 
Czacych demokratyczną dyskusję. okre- 
ślenie polityki przez członków partii i 
«wybieralność funkcjonariuszy z zzszdą 
jcdrościowego. scentralizowanego dzia- 
łania zgodnie z przyjętymi uchwałami. 


. W Hamburgu potwierdzono te zało- 
żenia. W sprzwczdaniu Zarządu DKP 
ustaloro następujące priorytetowe kie- 
runki działania partii w celu rozszerze- 
nia jej wpływów wśród mes: 1) dzia- 
łalność w zakładach pracy: 2) preca 
WSTÓd młodzieży i z młodzieżą: 3) dzia- 
łelność w sferze polityki komunalnej; 
4) praca członków partii w organiza- 
Cjech i stowarzyszeniach repreżectu*ą- 
cych szczególne interesy robotników, 
młodzieży i kobiet 


Główną uwagę poświęcono na Zjeż- 
dzie pracy podstawowych organizacji 
partyjnych, które tworzy się zarówno 
według zasady produkcyjnej, jak i we- 
dług zasady terytorialnej. Najniższe eo- 
gniwa w strukturze DKP stanowią za- 
kładowe, uczelniane i terenowe grupy 
partyjne. 


Wysoko oceniono działalność zakłado- 
wych grup partyjnych, które podczas 
ostatnich konfliktów w zakładzie pracy 
najkonsekwentniej występowały w ob- 
ronie ekonomicznych i socjalnych inte- 
resów załóg. Dlatego są one przedmio- 
tem ostrej presji przedsiębiorców, któ- 
rym w sukurs przychodzą często ugru- 
powania lewackie i siły prawicowo-o- 
portunistyczne. W jednej z rezolucji 
Zjazd zaleca intensyfikację dotychcza- 
sowej działalności i tworzenie nowych 
grup partyjnych w zakładach pracy. 
Określajac to jako pierwszoplanowe za- 
danie wszystkich instancji partyjnych, 
Zjazd zobowiązał je do udzielania gru- 
pom zakładowym wszelkiej pomocy w 


oodziennej działalności i w polityczno- 


-ideologicznym szkoleniu członków. 


Przyjęto także wnioski niektórvch 
organizacji DKP zalecaijące koordynację 
działania. ściślejszą współpracę i wy- 
miane doświadczeń miedzy grupami za- 
kładowymi w przedsiębiorstwach nale- 
żących do wielkich koncernów. Ponadto 
podkreślano potrzebę współpracy mię- 
dzy grupami komunistów w ramech 
koncernów ponadnarodowvch. Zaleco- 
no aktywizecje grup zakładowych w po- 
dejrowaniu problemów  rohotn'ków- 
-imierentów, pracowników młodocia- 
nych i kobiet. 


Obowiązek szczególnej troski wszyst- 
kich instencji DKP, nie wyłączając 
władz centralnych, © prace grup zskła- 
dowych Zjazd rozciagnał także na dzia- 
łalność as'edlowych i uczelnianych grup 
portyjnych. Grupom terenowym zaleco- 
no wzmożenie pracy w zakresie kształ- 
tewaria opinii snołecznej w micjscu 2”- 
mieszkenia | sktvwne podejmowane 
problemów polityki komunalnej. Pod- 


stawowe formy ich działania — to or- 
ganizowanie punktów informacyjnych 


"DKP, kolportaż prasy partyjnej, wyda- 


wanie gazet lokalnych, rozprowadzanie 
materiałów przed zakładami pracy oraz 
aktywny udział w różnych inicjatywach 
obywatelskich. 


Uchwała Zjazdu stanowi, że jednym 
z najważniejszych obowiązków każde- 
go komunćsty jest aktywna działalność 
w związkach zawodowych, umacnianie 
i obrona jedności ruchu zawodowego. 
Jednocześnie uchwała podkreśla. że 
walka o jedność działania z robotnikami 
o innej przynależności partyjnej i bcz- 
SA RAR stanowi nadal istotę polityki 


Hamburski Zjazd DKP potwierdził 
zraczenie, jakie partia przywiązuje do 
pracy wśród młodzieży i jej problemów. 
Sam przebieg Zjazdu obfitował w mło- 
dzieżowe akcenty, do których można za- 
liczyć liczny udział młodych delegatów 
i ich aktywność w dyskusji, wieloty- 
sięczną manifestację uliczną młodych 
członków i sympatyków partii, uchwa- 
lenie obszernego katalogu postulatów 
młodzieży robotniczej i studenckiej, a 
także odmłodzenie wybranych na Zjeź- 
dzie władz partii. 


Nowo wybrany przewodniczący DKP, 
44-letni Herbert Mies oświadczył, że bez 
aktywnego współdziałania młodzieży 
partia nie wyobraża sobię rozwiązania 
w duchu postępowym żadnego z pro- 
blemów. Jedynie DKP spośród partii 
politycznych NRF otwarcie wzywa mło- 
dzież: „Powiedz, co partia musi uczy- 
nić, aby spełnić oczekiwania młodzieży 
pracującej.” . 


Zjazd wezwał wszystkie instancje 
DKP. zwłaszcza zaś starszych, -doświad- 
czonych działaczy. aby młodym ludziom 
wstępującym do partii zapewnili wła- 
ściwą opiekę i warunkł pożądanego 
rozwoju ideologiczno-politycznego. mię- 
dzy innymi przez swobodną i szczerą 
dyskusję na zebraniach partyjnych. 
Uczyni to'z grup partyjnych nie tvlko 
aktywną, ale także atrakcyjną siłę, 
tworząc nowe rezerwy dla dalszego 
umacniania partii. Konieczne jest także 
jeszcze ściślejsze współdziałanie z orga- 
nizacja młodzieży robotniczej — SDAJ 
i Związkiem Studentów „Spartakus”. 


Pozytywnie oceniając wzrost szere- 
gów DKP w ostatnich latach. zwrócone 
jednocześnie uwagę, że nie jest on rów- 
nomierny w poszczególnych okręgach 
partyjnych. Zjazd uznał w związku Z 
tym. że werbunek nowych członków po- 
winien być stałym politycznym zada- 
riem wszystkich organizacji DKP, 
wszystkich działaczy i członków parlii. 
Wzywając da wzmożonych i systema- 
tycznych wvsiłków dla rozszerzenia or- 
£anizzcyjnej bazy partii. zalecono orga- 
nizowanie współzawodnictwa na tym 
polu między grupami partyjnymi i ar- 
ganizecjami terenowymi. działającymi 
w pedobnych środowiskach. 


Ziazd wskazał na zaostrzanie się wal- 
ki klesowej i konfrontacji idcalog cz- 
nej i zalecił wszystkim organizacjom 
pzrtyinym wzmożenie pr<cy ideologicz- 
ro-politycznej i propacandowej. Jej ce- 
lem powinno być nada! umacnianie jed- 
ncści ideowo-politycznej DKP. propa-- 
rowznie naukowego socizliznu. polemi- 
ka z przejawami ideologii burżuazyjnej - 
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oraz przeciwstawianie <ię antykomuni- 
stycznej działalności si prawicowych i 
lewackich. Podczas debaty zjazdowej 
podkreślano też potrzebę szerszej infor- 
macji o sytuacji w krajach socjalistycz- 
nych i rzeczowej polemiki z socjalde- 
mokratycznymi koncepcjami tzw. „de- 
mokratycznego socjalizmu”. 


W okresie międzyzjazdowym DKP 
zorganizowała kilka konferencji teore- 
tycznych t seminariów, np. w związku 
Z 70 rocznicą wydania pracy Lenina „Co 
robić?” i 125 rocznicą Manifestu Ko- 
munistycznego. Otwarto szkołę im. Ka- 
rola Liebknechta, kształcącą aktywi- 
stów podstawowych organizacji DKP. 
w wielu miastach istnieją marksistow- 
skie szkoły wieczorowe, organizowane 
są coraz liczniej kursy marksistowskie- 
go szkolenia robotniczego. Za pośredni- 
ctwem własnej sieci księgarskiej upow- 
szechnia się literaturę marksistowską, 
wydawaną przez partyjny instytut wy- 
dawniczy. Rosnącą rolę w walce ideo- 
logicznej odgrywa czasopismo  „Mar- 


xistische Bliitter”, wydawane we Frank- 


furcie nad Menem. 


Za ważne wydarzenie w życiu partii 
uznano przekształcenie przed Zjazdem 
dotychczasowego tygodnika „Unser 
Zeit” w pismo oodzienne. Wysoką ocenę 
uzyskały gazety wydawane przez ko- 
munistów w wielkich  przedsiębior- 
stwach przemysłowych. Obecnie uka- 
zuje się około 360 gazet zakładowych w 
nakładach od 500 do 2000 egzemplarzy. 
Ujawniając sprzeczności klasowe w 
przedsiębiorstwach, odgrywają one in- 
- spirującą i mobilizującą rolę w walce o 
interesy socjalno-tkonomiczne załóg ro- 
botniczych. 


Uchwała Zjazdu zaleca wszystkim or- 
ganizacjom partyjnym stałe doskonale- 


nie instrumentów kształtowania świa-- 


doimeści politycznej mas. 
WITOLD SUCHOWICZ 


wile taida ko, 


O becny wśród nas to- 
warzysz z nadrzędnej 
instancji całkiem słusznie, 


Zebrania sprawozdawczo- 
-wyborcze w KPCz 


W KPCz. rozpoczęły się doroczne- 
zebrania  sprawozdawczo-wyborcze 
podstawowych organizacji partyj- 
nych, które trwać będą do końca lu- 
tego br. 

Jak wynika z przebiegu pierw- 
szych zebrań, członkowie organizacji 
partyjnych wiele miejsca w dyskusji 
poświęcają problemom zwiększania 
efektywności gospodarki. 

Do najważniejszych zadań w pracy 
politycznej i ideologicznej zalicza się 
kształtowanie socjalistycznej świado- 
mości ludzi, a zwłaszcza wychowa- 
nie młodego pokolenia oraz pogłę- 
bianie więzi partii ze społeczeń- 
stwem. Inne problemy, które znaj- 
dują się w centrum uwagi uczestni- 
ków zebrań, to rozwijanie pracy ma- 
sowo-politycznej, polityka kadrowa 
oraz szkolenie partyjne. Na zebra- 
niach podkreśla się, iż wzrosła świa- 


Gość z Czechosłowacji 


W ramach wymiany dziennikarzy 
bratnich organów partyjnych — goś- 
cił w naszym kraju tow. JiFi Hruby, 


. kierownik działu ekonomicznego re- 


dakcji „Żivot Strany”, pisma KC 


"KPCz. Nasz gość odbył szereg spot- 
"kań i rozmów z aktywem partyjnym 


w różnych zakładach pracy i insty- 
tucjach oraz z członkami kierownic- 
twa KW iKP na terenie województw 


doma dyscyplina członków KPCz., a 
organizacje partyjne ulepszyły me- 
tody działania. W prasie partyjnej 
CSRS, która wiele uwagi poświęciła 
problematyce związanej z przygoto- 
waniami do tej ważnej kampanii w 
życiu KPCz., podkreślano, iż nie bę- 
dzie się tolerować takich członków 
KPCz., którzy za mało angażują się 
w realizacji polityki partii, i że or- 
ganizacje partyjne będą zwiększać 
wymagania wobec komunistów zaj- 
mujących kierownicze stanowiska. 

Doroczne zebrania sprawozdawczo” 
wyborcze POP stać się mają również 
okazją do omówienia problemów 
związanych z dalszym doskonale- 
niem życia wewnętrznego partii, 
zwiększeniem jej zdolności działania 
oraz polepszaniem struktury socjal- 
nej i struktury wieku szeregów 
członkowskich KPCz. 


kieleckiego i gdańskiego, zapoznając 
się m. in. z formami pracy partyj- 
nej w wielkich zakładach przemy- 
słowych po I Krajowej Konferencji 
PZPR (kielecki „Chemar”, Stocznia 
im. Lenina, budowa Portu Północne- 
go), a także z działalnością Między- 
zakładowej Bazy Kółek Rolniczych 
i spółdzielni produkcyjnej w Oblę- 
gorku. (m) 


zać dzisiaj P., J. czy tego 
nieroba S$. Powinni oni 
ujawnione 


przezwyciężyć 


treściwie i — co najważ- 
niejsze — na czasie zazna- 
czył, że na naszym zebraniu 
mało jest krytyki. Otóż to- 
warzysz nie tylko słusznie 
zaznaczył. Powiem więcej: 
bardzo słusznie! Rzeczy- 
wiście, czasami niekiedy w 
poszczególnych przypad- 
kach zdarzają się takie nie- 
dopatrzenia. To fakt. I tę 
szkodliwą tendencję jakoś 
od razu wyczuł, można po- 
wiedzieć, od razu uchwy- 
cił szanowny towarzysz z 
wyższej instancji. Nie tyl- 
ko zresztą wyczuł, ale ze 
znajomością rzeczy przeło- 
zył ją na język praktuki 
i przedstawił nam w for- 
m'e mądrej, w istocie zaś 
giqbokiej, powiedziałbym 
nawet — programowej 
uskazówki. 

Naszym świętym obowiaz- 
kiem, towarzysze, jest od- 
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powiadać na zdrową kry- 
tykę czynem. Czy to się 
obecnym podoba, czy nie, 
ja jednak z wrodzoną so- 
bie  bezpośredniością, a 
możliwie także z pewną su- 
rowością, a wiecie, że mnie 
na to stać, bo mówi się nie 
dla pięknych słów, zmuszo- 
ny będą skrytykować dzi- 
siaj wszystkich t wszystko, 
nie zważając nawet, po- 
wiedziałbym, na osoby. 

Bo w gruncie rzeczy. to- 
warzysze, co się u nas dzie- 
je? Dzieje się, jeśli doko- 
pać się głębiej, mianowic:e 
to, że w poszczególnych 
przypadkach, częściowo. a 
nawet w pewnym stopniu 
n'e przestrzega się w na- 
szym zakładzie dyscypliny 


pracy. W rezultacie niekie- 
dy, a nawet tu i ówdzie 
obserwuje stę pewne nie- 
wykonywanie planu  pro- 
dukcji. Oczywiście, w nie- 
których wskaźnikach. A to 
dlatego, towarzysze, że — 
nie ma co ukrywać — bo- 
imy się w szeregu wypad- 
ków postawić problem zde- 
cydowanie, wypowiedzieć 
sią odważnie i pryncypial- 
nie, że taki, na przykład, 
powiedzmy umownie, 
towarzysz P., J., S. postę- 
puje niewłaściwie, niesu- 
m:ennie traktuje swe obo- 
uwiązkt, że mówiąc konkret- 
nie u P., J. czy S. występu- 
ją takie, a nie inne niedo- 
ciagn'ęcia. Otóż ja nie bę- 
dę się bał imiennie wska- 


błędy w jakimś określonym 
terminie. A jeśli P., J. czy 
znów ten wszystkim obrzy- 
dły S. nie usuną wspomnia- 
nych wyżej niedociągnięć, 
to wydaje mi się, że trze- 
ba będzie pociągnąć ich w 
jakiejś formie do odpowie- 
dzialności. : 

Słowem, towarzysze, tak 
właśnie bezkompromisowo, 
po naszemu trzeba rozpra- 
wić się z P., J., nie mówiąc 
już o S. Z nim już dawno 
trzeba było skończyć, ze- 
by się i innym, jak to Się 
mówi, odechciało. Tylko w 
ten sposób, ostro, bezstron- 
nie, pryncypialnie, główn'e 
zaś konkretnie powinniśmy 
krytykować nasze tu i ów- 
dzie czasem jeszcze wystę- 
pujace błędy i niedostatki. 


Wg B.WIKTOROWA 
„Litieraturnaja Gazieta” 


Lektury polityczne i inne 


Trzy 


niezbędne książki 


P od koniec ubiegłego roku pojawił się 
„w księgarniach ponad 800 stron li- 
czący tom przemówień i artykułów Leo- 
nida Breżniewa, wygłoszonych bądź 
opublikowanych w latach 1967—1973. 
Publikacja nosi tytuł „Leninewską dro- 
gą”, wydana została przez „Książkę i 
W iedzę” i jest do nabycia w cenie 50 zł. 
Wybór prezentuje wystąpienia Sekreta- 
rza Generalnego KPZR poświęcone 
problematyce zarówno spraw wew- 
nętrznych Związku Radzieckiego, jak i 
polityki zewnętrznej radzieckiego pań- 


stwa. W sumie jest to autorytatywna, 


chronologicznie uporządkowana wy-. 


kładnia teorii i praktyki dokonań par- 


siedmiolecia, charakteryzuje znamien- 
nie osobowość Sekretarza Generalnego 
KPZR; ukazuje wielkość i znaczenie je- 
go indywidualnego wkładu w realiza- 
cję i rozwinięcie teorii I praktyki Pro- 
gramu Pokoju. Rozpatrywany natomiast 
w szerszej skali, zestawiony z wszyst- 
kimi innymi problemami lat 1967—1973, 
pozwala sformułować tezę o znaczeniu 
historycznym. Otóż lata te są czasem 
przełomu w układzie wojna—pokój; 
przełomu dokonanego przede wszystkim 
dzięki słuszności dziejowej, zdecydowa- 
niu politycznemu i skuteczności radziec- 
kiej polityki eliminowania ze stosun- 
ków między narodami siły i wojen oraz 
przeobrażenia pokojowej koegzystencji 


stycznych PAN, opracowana przez 
Euzebiusza Basińskiego. Jest to kalen- 
darium stosunków  polsko-radzieckich, 
którego intencją, jak czytamy we stę- 
pie, było: 


„.. Wydobycie z całego nawału wyda- 
rzeń przede wszystkim tych spraw, któ- 
re w opinii społecznej charakteryzowa- ' 
ły przewodnie nurty w kształtowaniu 
stosunków polsko-radzieckich i które 
wywarły trwały wpływ na bieg życia 
publicznego w Polsce Ludowej”. 


Krótko mówiąc — jest to praca ma- 
teriałowa i brzewodnikowa, nieoceniona 
przy wszelkich zajęciach studyjnych i 
w działalności ideowo-wychowawczej, a 
to z racji swego ogromnego bogactwa 
informacji, prostoty układu (ścisła chro- 
nologia). lakoniczności i rzeczowości u- 
jęć oraz imponującej wszechstronności 
zainteresowań. 


Książek tego typu oczywiście nie czy- 
ta się, ale się z nich nieustannie korzy- 
ta i przy każdej kołejnej potrzebie — 
błogosławi. Polecamy ją też gorąco, choć 
z niemałym zażenowaniem, jako że 
kosztuje aż 100 zł (blisko 500 stron du- 
żego formatu !). 


Kompendia są drogie, co jednak nie- 
trudno zrozumieć, jeśli się zważy na- 
kład pracy i środków niezbędnych za- 
równo do ich opracowania, jak i wy- 
produkowania. Kompendia są jednak 
współczesnemu działaczowi polityczne- 
mu niezbędne w tym samym stopniu jak 
narzędzia w pracy predukcyjnej. Trudno 
na przykład wyobrazić sobie, jak moż- 


tii komunistów radzieckich na polu go- 
spodarczym, społecznym, naukowym, 
kulturalnym oraz w realizacji Programu 
Pokoju w sferze stosunków międzyna- 
rodowych. | 


współżycie narodów nigdy. jak wia- 
domo, nie było w przeszłości współży- 
ciem pokojowym. To socjalizm dopiero 
sformułował po raz pierwszy w historii 
zasady rozwiązywania problemów mie-_ 
dzvnarodowych bez uciekania się do 
Środków gwałtu. siły i zastraszenia. Za- 
sady te. określane najczęściej mianem 
leninowskiej koncepcji pokojowego 
współistnienia, legły nastęsnie u pod- 
staw polityki zagranicznej wszystkich 


na by orientować się i w miarę potrzeb 
kompetentnie interpretować _bieżące- 
wvdarzenia w świecie bez książki typu : 
„Świat w. przekroju”. Popularne kalen- 
darze są zbyt powierzchowne i ogólni- , 
kowe, jak na potrzeby pogłębionej pra- 
"cy polityczno-wychowawczej, wielkie 
roczniki o charakterze informacyjne- 
„naukowym z kolei — zbyt specjalistycz- 
ne. Koncepcja „Świata w przekroju” -- 
mieści się akurat w środku: łączy, 
wszechstronność ujęcia z fachowością 
opracowań. odznacza się dobrze wywa- 
żonymi proporcjami między poszczegół- 
nymi działami problemowymi (kraje 
świata, politvka. gospodarka, organiza- 


z możliwości w konieczność. 


Wystąpienia Leonida Breżniewa z u- 
biegłych lat sześciu są nam oczywiście 
znane; wszystkie ie drukowała codzien- 
na prasa, do wielu z nich wracaliśmy 
już niejednokrotnie w praktyce  co- 
dziennej działalności partyjnej. Wyda- 
ne obecnie w postaci książki bedą nam 
nadal służyć. za ideowy "drogowskaz i 
polityczny podręcznik. Publikacji tej 
nie może zabraknąć w bibliotece par- 
tyjnego działacza. ze 


Skupienie uwagi Czytelników na świa- 
towych aspektach przemówień i artvku- 


państw wspólnoty socjalistycznej. Roz- 
strzygające o ich zwycięstwie we współ- 


czesnym świecie znaczenie miała wszak- 
że polityka zagraniczna Zwiazku Ra- 
dzieckiego. W referacie wygłoszonym 
z ołcazji 50-lecia ZSRR. zamieszczonym 
w prezentówańym tomie. Leonid Breż- 


sie 


niew tak oto ujął problem: 


„M inęło pół wieku. Cały świat może 
przekonać, że nie były to jedynie 


piękkrie słowa. Związek Radziecki wier- 
ny jest sztandarowi socjalizmu i pol:o- 


ju. 


Fktóremu złożył przysięgę w chuili 


swuch narodzin. W uroczystym dniu 
50-lecia Zwiazku Radzieckieqo oświad- 
czamzy ponownie całemu światu: Partia 
Iiomunistyczna. nasze państwo. naród 
radziecki będą w dalszym ciaau nie- 
złormuiniie i wysoko nieść sztandar leni- 


łów Leontda RHreżniewa nie powinno 
nasuwać wniosku, że problematvka bu- 
downictwa komunizmu w ZSRR. umac- 
niania się wspólnotv państw sociali- 
stycznych. jedności miedzynarodowego 
ruchu robotniczego, internacionalistvcz- 


nej solidarności i pomocy dla ruchów. 


narodowowvzwolłeńczych we współcze- 
snvm Świecie — że cała ta rozległa pa- 
norama spraw naszej epoki została przez 
redaktorów wtvboru potraktowana dru- 
goplanowo. Zauważmy tnkże rzecz 


szczególnie „czytelnika polskiego intere- | 


suiącą. a mianowicie polonica w prze- 
mówieniach Leonida Breżniewa: są one 
dla nas szczególnie wane iako doku- 
mentv wzajemnych radziecko-palskich 
stosunków przyjaźni i wsnótnracv ro- 
szych partii. naszvch narodów, a także 
— naszych przywódców. 


cje i konferencje międzynarodowe. nau-. 
ka. technika. kultura. sport) i jest — 
co chvba najważniejsze — bardzo przy- 
stepna. 


Przypóminamy przeto. że jeszcze jest. 
w sprzedaży .„.Świat w. przekroju 1973", 
a więc jego rocznik.najnowszy. zawiera- 
jacy materiał obrazujący świat w naj- 
aktualniejszvym zestawie danych. Kto 
bv jeszcze tego wvdawnictwa nie znał, 
co mało prawdopodobne. tego informu- 
jemv. iż ukazuje się od 1959 roku nie- 
przerwanie jako rocznik ..Wiedzy Pow- 
szechnej”. pod redakcją wieloosobowe- 
go kolegium fachowców i przy współ- 
pracv ogromnego zespołu autorskiego, 
w objetości około 900 stron. z wieloma 
tablirami. mapami i ilustraciami Kansz- 
tuie 100 zł a w Klubie „Człowiek, Świat, 
Polityka” — zł 80. 


notcskiei polituki zaaranicznej — noli- (zjz) 
rulzi qpokoju i przyjaźni między naroda- Skoro już o stosunkach Polska — 
mi” ZSRR mowa. chcielibrvśmyv zwrócić u- 


Pro blematyka Programu Pokoju znaj- 


duie Się wyraźnie na pierwszuvm planie 
zbioru wystąpień Leonida Breżniewa. 
Falst ten, uderzający już z perspeki; wy 


wage na niezmiernie cenna i użvieczna, 
także nową. publikacie KiW-u zatvtu- 
łowaną „Polska — 7SRR. Kronika -fa'- 
tów i wydarzeń 1941—79717. Prara 'a 
powsiała w Instytucie Krajów Socjali- 
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Przedstawiamy najlepszych 
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Zalążkiem przemysłu optycznego w Polsce były nieduże 
prywatne warsztaty, które ponad pół wieku temu mieściły 
się w Warszawie przy ul. Leszno 119. W styczniu 1921 roku 
na bazie tych warsztatów, zatrudniających wówczas 150 
©sób, powstała — również prywatna — Fabryka Aparatów 
Optycznych i Precyzyjnych. 


W roku 1930 nowi akcjonariusze tworzą przedsiębiorstwo 
o nazwie „Polskie Zakłady Optyczne”. Wtedy jako znak 
tirmowy. ustanowiono stosowane po dzień dzisiejszy litery 
PZO, wpisane w kontury soczewki łącznie ze słowem — 
Warszawa. Pierwszą produkcją zakładu były lornetki polo- 
we, a kiedy około roku 1935 Kanada ogłosiła konkurs, 
polska lornetka uznana została za najlepszą w świecie. 
W miarę rozwoju zakładów, które rozbudowały się już na 
Pradze przy ul. Grochowskiej, powiększał się też stan za- 
łogi. W 1939 r. załoga PZO liczyła 1000 pracowników. 
W okresie okupacji na terenie PZO działają dobrze zorga- 
nizowane grupy oporu. W roku 1942 powstaje tu silny ośro- 
dek polityczny związany z PPR. 


Po wojnie PZO leżały w całkowitej ruinie. Dziś załoga 
liczy prawie 6 tys. osób, w tym 1300 członków i kandyda- 
tów partii. W połowie 1945 roku w ciasnych pomieszcze- 
niach przy ul. Kamionkowskiej uruchomiono produkcję lu- 
sterek kieszonkowych, szkieł okularowych oraz drobne re- 
monty przyrządów optycznych. Ambicja, ogromny wysiłek 
załogi, wsparte pomocą państwa, powodują szybki rozwój 
zakładów. PZO stają się centrum przemysłu precyzyjno- 
optycznego w Polsce. 


— Wyroby nasze — mówi tow. Stanisław Stafa, dyrektor 
naczelny PZO — są nośnikiem postępu technicznego. Świa- 
domość tego, że wyroby mają praktyczne zastosowanie w 
wielu działach i gałęziach gospodarki narodowej, powo- 
duje szczególną odpowiedzialność naszej załogi. Każdy 
z pracowników PZO — potwierdza tow. Tadeusz Kowalski, 
I sekretarz KZ — wypełnia swe obowiązki w przekonaniu, iż 
swą pracą aktywnie uczestniczy w rozwoju wszystkich dzie- 
dzin naszego życia. Przekonanie to wyzwala inicjatywy, 
ambicję, twórczą energię, prowadzi do sukcesów. 


Produkuje się tu całą „rodzinę” mikroskopów od szkol- 
nych do bardzo skomplikowanych, przyrządy metrologii 
warsztatowej, do analizy spektralnej, medyczne i wetery- 
naryjne, aparaty fotograficzne i sprzęt ciemniowy, metano- 
mierze górnicze itd. To PZO produkuje jedyny w swoim ro- 
dzaju w świecie mikroskop  polaryzacyjno-interferencyjny 
MPI-5, którego konstruktorem jest docent Maksymilian Plu- 
ta. W PZO - Warszawa wytwarza się mikroskopy operacyjne 
umożliwiające zszywanie kończyn, tutaj produkuje się przy- 
rządy do badań zmian nowotworowych i oftalmometry słu- 
żące do badań wzroku, a także przyrządy laserowe umo- 
żliwiające operację oka. Obecnie grupa konstruktorów pra- 
cuje nad uruchomieniem seryjnej produkcji elektroftalmu 
czyli aparatu, który umożliwia widzenie niewidomym. 
Twórcami tego aparatu są naukowcy .AM w Szczecinie 
pracujący pod kierunkiem prof. Witolda Starkiewicza. 


Przed trzema laty globalna wartość produkcji PZO wyno- 
siła ponad 500 min zł. W ostatnich trzech latach wartość 
wytworzonej produkcji została podwojona. Ponad 30%/, wy- 
robów stanowi produkcja eksportowa. 


Po VI Zjeździe partii opracowany został program dalsze- 
go rozwoju zakładu. Program ten, wdrażany już w życie, 
zakłada 2,5- -krotny wzrost produkcji. Za dobrą robotę, za 
wybitne osiągnięcia techniczne, produkcyjne i ekonomiczne 


załoga PZO została w ostatnich dwóch latach dwukrotnie 


wyróżniona listem tow. Edwarda Gierka. 


Z grona załogi PZO wyróżniają się m.in.: Andrzej Dqbrow- 
ski, Zofia Podsiadło, Bogdan Kielczyk, Wojciech Potępa, 
Mieczysław Gałka, Józef Mioduchowski, Stanisław Bednar- 
ski, Jan Grzeszczak, Walerian Karpiński, Jan Karwański, 
Henryk Barszczewski, Kazimierz Kościelecki, Jerzy Grzelak, 
Stefan Surdy, Czesław Trojanowski, Mirosława Chocianow- 
ska, Jadwiga Michalak, Mieczysław Pietrzak, Piotr Piasecki, 
Stefan Byszewski, Zofia Cegielska, Maria Ufnal, Krzysztof 
Kapkowski. 


PZO 
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Gazeta Białostocka 


„GAZETA BIAŁOSTOCKA” 


piórem E. 
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W ZMIENIONYCH 
WARUNKACH 


PAJKERTA zainteresowała się 


pierwszym okresem funkcjonowania nowych rad narodowych i organów 
administracji terenowej w zmienionych warunkach. Jest to okres przypo- 
minający rozruch nowego przedsiębiorstwa. Niemal wszystko wymaga 
„zgrania”” | „dotarcia”, jako że rozwiązania ustawowe wcielanej w życie 
reformy rad narodowych i administracji stwarzają jedynie ogólne, praw- 
ne i organizacyjne ramy działalności. Ramy te należy więc wypełnić żywą 
i twórczą treścią, na którą złoży się nie tylko wysiłek mandatariuszy 
organów wykonawczych 


i funkcjonariuszy 
wyborców 


„„Ogromną i decydującą o po- 
wodzeniu rolę mają w tym do 
spełnienia organizacje i  in- 
stancje PZPR, które właśnie 
w obecnym okresie powinny 
dołożyć starań, ażeby „„docie- 
ranie” przebiegało jak naj- 
sprawniej. W tym celu 
trzebne jest jednak głębo 
zrozumienie przez ogół towa- 
rzyszy istoty zmian w prawno- 
organizacyjnym usytuowaniu 
wszystkich władz terenowych 
1 wypływających z tego kon- 


rybuńa 


EJMALOWIECKA 


W powiecie grodziskim, podobnie zresztą jak w 


„, lecz także ogółu obywateli — 


sekwencji dla pracy partyjnej. 
Nie ulega bowiem wątpliwości, 
że nowe warunki wymagają 
nowego — rzec można — po- 
dejścia wraz, oczywiście, z do- 
stosowaniem metod kierowni- 
ctwa politycznego. 

(...) Stąd potrzeba w urzę- 
dach wszystkich szczebli ży- 
wej i nieszablonowej działal- 
ności partyjnej, mającej na 
względzie kształtowanie wśród 
funkcjonariuszy organów wy- 
konawczych postaw zaangażo- 


CHŁOPO-ROBOTNICY 
W WIEJSKIEJ POP 


całym rejonie podwar- 


szawskim, wielu jest chłopo-robotników. Wyjeżdżają do pracy do po- 


bliskich zakładów. Tam też, jeśli są członkami partii, 


mają swe macie- 


rzyste organizacje. | bywa czasami we wsi tak, że członków partii jest 
wielu, ale siła ich oddziaływonia na wieś stosunkowo słaba — pisze 
BARBARA LEMANOWICZ w „TRYBUNIE MAZOWIECKIEJ”. 


„W KP PZPR zastanawiają 
się, jak zacieśnić czy też na- 
wiązać więź między wszystki- 
mi członkami partii na wsi. 
Jedną z propozycji mogą tu 
być odmiennie niż dotychczas 
widziane zadania partyjne (...) 

Czy nie mogliby oni właśnie 
bliżej zainteresować się tym, 
co się koło ich domu dzieje. 
Może przy bliższym kontakcie 
z wiejską POP poczują się 
również odpowiedzialni za 
sprawy wsi. Zwłaszcza że go- 


Jedną z form pracy aktywności 
członków PZPR jest stosowanie zasady przydzielania indywidualnych zadań 


partyjnych - 
„SZTANDARU LUDU”. 


„Komitet Fabryczny PZPR 
w FSC bamizo poważnie po- 
traktował sprawę przydziału 
zadań partyjnych. Początkowo 
wiele osób sceptycznie pod- 
chodziło do tego problemu, nie 
widząc możliwości „wymyśla- 
nia” zadań dla ponad dwóch 
tysięcy członków i kandyda- 
tów partii. Na roboczo sprawę 
rozwiązano w ten sposób, że 
najpierw dla wszystkich sekre- 
tarzy OOP i POP Komitet Fa- 
bryczny zorganizował trzy- 


partyjnej w celu zwiększenia 
przypomina ANDRZEJ SZWABE na lamach 


spodarstwa  chłopo-robotników 
są pozycją znaczącą w pro- 
dukcji rolniczej. Wielu z nich 
zajmuje się hodowlą, drobiar- 
stwem. Nie jest więc obojętne, 
jak rolnik i robotnik w jednej 
osobie pracuje u siebie. Rolni- 
cy zaś więcej dowiedzą się o 
tabryce i jej problemach. 
Przecież ani wieś nie pracuje 
sama dla siebie, ani fabryka 
dla fabryki. Są to przecież 
sprawy wspólnie wszystkich 
obchodzące. 


RANGA ZADANIA 
PARTYJNEGO 


wszystkich 
lubelskiego 


dniowe szkolenie, poświęcone 
praktycznemu działaniu we- 
wnątrzpartyjnemu. w. czasie 
szkolenia sekretarze  dowie- 
dzieli się m.in., czym powinni 
się na co dzień zajmować, jak 
powinni planować sobie pra- 
cę, jakie stanowisko  zajmo- 
wać w. konkretnych Sytua- 
cjach, na jakiej zasadzie 
współpracować z ZMS i kie- 
rownictwem administracyjnym. 
Mocno też wyeksponowano 
problem przydzielania zadań 


PRASY 


WO JE W 


wanych 1 pełnych odpowie- 
dzialności zarówno wobec 
zwierzchników służbowych, jak 
też organów stanowiących, ja- 
kimi są rady. 

wiemy już, że przewodni- 
czącymi nowych rad narodo- 
wych zostali z wyboru pierw- 
si sekretarze komitetów par- 
tyjnych 1 że w skład prezy- 
diów weszli także prezesi ZSL 
i przewodniczący SD. Stwarza 
to określone, pozytywne skut- 
ki polityczno-organizacyjne, 
których zrozumienie staje się 
nieodzownym warunkiem po- 
wodzenia pracy partyjnej w 
organach  przedstawicielskich. 
wskażmy przede wszystkim na 
powstanie płaszczyzny służącej 
ściślejszej współpracy działa- 
czy partyjnych z działaczami 
sojuszniczych stronnictw poli- 
tycznych. Podkreślmy też 
wzrost znaczenia organów 
przedstawicielskich wobec ad- 
ministracji, gdyż obecnie, w 
wyniku pełnienia przez pierw- 
szych sekretarzy funkcji prze- 
wodniczących rad narodowych, 
wspiera je również autorytet 


Warto tu też przypomnieć, 
że Statut partii przewiduje 
tworzenie grup pracy tereno- 
wej na wsi z członków partii 
pracujących w mieście. Nie 
narusza to w niczym ich 
uprawnień i obowiązków wy- 
nikających z przynależności do 
macierzystych organizacji par- 
tyjnych. Otwiera natomiast 
możliwość żywego  uczestni- 
czenia w partyjnej pracy na 
wsi. 


Wiejskie POP prowadzą szko- 

lenia. Wydaje się, że dla tych 
„dojeżdżających jest to jed- 
na z możliwości rozszerzenia 
swych wiadomości. Szkolenia 
na wsi, jak wiadomo, odbywa- 
ią się wieczorem, po wykona- 
niu gospodarskich prac. A 
więc i ci, którzy z pracy do 
domu muszą dojechać, na 
ogół na te zajęcia mogą zdą- 
żyć. 


(..) Inną sferą działania są 
podejmowane często na wsi 
czyny społeczne. Przy budowie 
dróg, wznoszeniu nowych o- 


partyjnych dla wszystkich 
członków i kandydatów PZPR. 
Postawiono sprawę w ten spo- 
sób, że nie trzeba wymyślać 
czegoś nadzwyczajnego, bo po 
prostu do zadań partyjnych 
zaliczyć można: realizacją zo- 
bowiązań produkcyjnych, u- 
czestniczenie w pracach komi- 
sji 1 zespołów różnego szcze- 


bla, działalność w organiza- 
cjach społecznych, także w 
miejscu zamieszkania, orgeani- 


zowanie brygad współzawodni- 
ctwa pracy, dokształcanie 
współpracowników w obsłudze 
jakiegoś nowego urządzenia 
czy maszyny, opiekę nad mło- 
dymi pracownikami, wdrażanie 
do obowiązków partyjnych 
kandydatów, podnoszenie po- 


ziomu  ideowo-politycznego 1 
zawodowego itp., itp. W każ- 
dej POP czy (OOP jeden z 


członków egzekutywy zajmuje 
się bieżącą kontrolą wykony- 
wania zadań partyjnych i pro- 
wadzi ich rejestr. 

Co jakiś czas informuje on 
sekretarzy i pozostałych człon- 
ków egzekutywy o realizacji 


PL 480 POLDNO 


ÓDZKIEJ 


instancji partyjnych. Układ 
ten stwarza także komitetom 
partyjnym lepsze możliwości 
oddziaływania na organa wy- 
konawcze i administrację 
właśnie poprzez należycie kie- 
rowane rady narodowe. 

Na tym nie kończą się jed- 
nak zalety reformy. Jej wpływ 
uwidoczni się bowiem również 
i w pracy samych instancji 
partyjnych, które odczuwając 
potrzebę wiązania swych za- 
mierzeń z zamierzeniami rad 
narodowych, lepiej wykorzy- 
stują własną energię i do- 
świadczenie w działaniach 
skoordynowanych 1 bardziej 
celowych. Uniknie się w 
związku z tym rozpatrywania 
tych samych problemów na 
sesjach i plenach, wobec zaś 
zwiększania roli rad narodo- 
wych i sprawności  admini- 
stracji — komitety partyjne 
zyskają możliwość zajęcia się 
w większym niż dotychczas 
stopniu działalnością  ideowo- 
wychowawczą 1 pomocą pod- 
stawowym organizacjom  par- 
tyjnym''. 


biektów, udoskonalaniu istnie- 
jących — często potrzeba fa- 
chowców. Wśród chłopo-robot- 
ników wielu zdobyło już różne 
umiejętności. Mogliby pomóc 
więc w niejednym.  Bezpo- 
średnio w wykonaniu określo- 
nego zadania lub poprzez do- 
brą radę, bo często też jest 
ona potrzebna. 

Jeśli już o funkcjonowaniu 
wiejskich POP mówimy, tonie 
można pominąć jeszcze jedne- 
go problemu. Gdy się daje za- 
danie partyjne, zwłaszcza mło- 
demu członkowi partii, często 
jest on przestraszony i niepo- 
koi się, czy podoła. Warto tu 
przytoczyć dość popularne na 
wsi powiedzenie, że dobry go- 
spodarz nie zaprzęga młodego 
konia w pojedynkę. Myślę, że 
nikt się nie obrazi za to po- 
równanie, bo jakaś racjonalna 
myśl w nim jest. Może mło- 
dych ludzi obarczać zadaniami 
— wspólnie, w parze z do- 
świadczonymi towarzyszami. 
Na pewno będzie wtedy łat- 
wiej''. 


zadań. Bezpośredni przydział 
zadań najczęściej ma miejsce 
na zebraniu grupy partyjnej, 
gdzie przy omawianiu proble- 
mów bieżących ma się najlep- 
sze rozeznanie, co trzeba pod- 
jąć 1 kogo na co stać. Trzeba 
też stwierdzić, że bardzo wiele 
inicjatyw oddolnych rodzi się 
właśnie w grupach partyjnych. 


w odróżnieniu od wielkich 
zakładów przemysłowych — 
znacznie gorzej przedstawia się 
sytuacja w wiejskich organi- 
zacjach partyjnych, choć i tu 


możemy znaleźć wzorce do 
naśladowania. (...) 
Jeśli chodzi o zadania par- 


tyjne przydzielone poszczegól- 
nym członkom 1 kandydatom 
partii zatrudnionym w PGR,to 
dominują sprawy produkcji i 
szkolenia zawodowego. Wystę- 
pują też i takie zadania, jak 
praca z młodzieżą, współpraca 
z organizacjami wiejskimi, 
działalność kulturalno-oświato- 
wa czy Odpowiedzialność za 
kooperację między sektorem 
państwowym 1 prywatnym". 


KR O A Wi EO I a A O I RJ 


Przedstawiamy najlepszych 


Zalążkiem przemysłu optycznego w Polsce były nieduże 
prywatne warsztaty, które ponad pół wieku temu mieściły 
się w Warszawie przy ul. Leszno 119. W styczniu 1921 roku 
na bazie tych warsztatów, zatrudniających wówczas 150 
«sób, powstała — również prywatna — Fabryka Aparatów 
Optycznych i Precyzyjnych. 


W roku 1930 nowi akcjonariusze tworzą przedsiębiorstwo 
o nazwie „Polskie Zakłady Optyczne”. Wtedy jako znak 
tirmowy. ustanowiono stosowane po dzień dzisiejszy litery 
PZO, wpisane w kontury soczewki łącznie ze słowem — 
Warszawa. Pierwszą produkcją zakładu były lornetki polo- 
we, a kiedy około roku 1935 Kanada ogłosiła konkurs, 
polska lornetka uznana została za najlepszą w świecie. 
W miarę rozwoju zakładów, które rozbudowały się już na 
Pradze przy ul. Grochowskiej, powiększał się też stan za- 
łogi. W 1939 r. załoga PZO liczyła 1000 pracowników. 
W okresie okupacji na terenie PZO działają dobrze zorga- 
nizowane grupy oporu. W roku 1942 powstaje tu silny ośro- 
dek polityczny związany z PPR. 

Po wojnie PZO leżały w całkowitej ruinie. Dziś załoga 
liczy prawie 6 tys. osób, w tym 1300 członków i kandyda- 
tów partii. W połowie 1945 roku w ciasnych pomieszcze- 
niach przy ul. Kamionkowskiej uruchomiono produkcję lu- 
sterek kieszonkowych, szkieł okularowych oraz drobne re- 
monty przyrządów optycznych. Ambicja, ogromny wysiłek 
załogi, wsparte pomocą państwa, powodują szybki rozwój 
zakładów. PZO stają się centrum przemysłu precyzyjno- 
optycznego w Polsce. 


— Wyroby nasze — mówi tow. Stanisław Stafa, dyrektor 
naczelny PZO — sq nośnikiem postępu technicznego. Świa- 
domość tego, że wyroby mają praktyczne zastosowanie w 
wielu działach i gałęziach gospodarki narodowej, powo- 
duje szczególną odpowiedzialność naszej załogi. Każdy 
z pracowników PZO — potwierdza tow. Tadeusz Kowalski, 
I sekretarz KZ — wypełnia swe obowiązki w przekonaniu, iż 
swą pracą aktywnie uczestniczy w rozwoju wszystkich dzie- 
dzin naszego życia. Przekonanie to wyzwala inicjatywy, 
ambicję, twórczą energię, prowadzi do sukcesów. 


Produkuje się tu całą „rodzinę” mikroskopów od szkol- 
nych do bardzo skomplikowanych, przyrządy metrologii 
warsztatowej, do analizy spektralnej, medyczne i wetery- 
naryjne, aparaty fotograficzne i sprzęt ciemniowy, metano- 
mierze górnicze itd. To PZO produkuje jedyny w swoim ro- 
dzaju w świecie mikroskop  polaryzacyjno-interferencyjny 
MPI-5, którego konstruktorem jest docent Maksymilian Plu- 
ta. W PZO - Warszawa wytwarza się mikroskopy operacyjne 
umożliwiające zszywanie kończyn, tutaj produkuje się przy- 
rządy do badań zmian nowotworowych i oftalmometry słu- 
żące do badań wzroku, a także przyrządy laserowe umo- 
żliwiające operację oka. Obecnie grupa konstruktorów pra- 
cuje nad uruchomieniem seryjnej produkcji elektroftalmu 
czyli aparatu, który umożliwia widzenie niewidomym. 
Twórcami tego aparatu są naukowcy .AM w Szczecinie 
pracujący pod kierunkiem prof. Witolda Starkiewicza. 


Przed trzema laty globalna wartość produkcji PZO wyno- 
siła ponad 500 min zł. W ostatnich trzech latach wartość 
wytworzonej produkcji została podwojona. Ponad 30*%/, wy- 
robów stanowi produkcja eksportowa. 


Po VI Zjeździe partii opracowany został program dalsze- 
go rozwoju zakładu. Program ten, wdrażany już w życie, 
zakłada 2,5-krotny wzrost produkcji. Za dobrą robotę, za 
wybitne osiągnięcia techniczne, produkcyjne i ekonomiczne 
załoga PZO została w ostatnich dwóch latach dwukrotnie 
wyróżniona listem tow. Edwarda Gierka. | 

Z grona załogi PZO wyróżniają się m.in.: Andrzej Dqbrow- 
ski, Zofia Podsiadło, Bogdan Kielczyk, Wojciech Potępa, 
Mieczysław Gałka, Józef Mioduchowski, Stanisław Bednar- 
ski, Jan Grzeszczak, Walerian Karpiński, Jan Karwański, 
Henryk Barszczewski, Kazimierz Kościelecki, Jerzy Grzelak, 
Stefan S$urdy, Czesław Trojanowski, Mirosława Chocianow- 
ska, Jadwiga Michalak, Mieczysław Pietrzak, Piotr Piasecki, 
Stefan Byszewski, Zofia Cegielska, Maria Ufnal, Krzysztof 
Kapkowski. 


L. 


Przed 25 laty, w marcu 1949 roku ukazał się pierwszy numer 
„Życia Partii”. Powołane uchwałą Komitetu Centralnego PZPR 
pismo — czytamy w słowie od Redakcji — 

„Będzie orientowało organizacje partyjne w aktualnych zada- 
niach partii i wskazywało sposoby ich realizowania. Będzie ono 
miejscem wymiany i oceny doświadczeń zarówno organizacji pod- 
stawowych, jak i komitetów. (...) Pomoże organizacjom partyjnym 
w przyswojeniu sobie leninowskich zasad organizacyjnych i w do- 
stosowaniu ich do naszej codziennej praktyki.” 

Zadania te zachowały w pełni swą aktualność i będq wykony- 
wane nadal. Powinny być jednak wykonywane lepiej — stosownie 
do nowych potrzeb i wyższych wymagań polityczno-organizacyj- 
nego rozwoju partii, wzbogacania jej życia wewnętrznego i umac- 
niania jej kierowniczej roli w państwie i społeczeństwie socjali- 
stycznym. | 

Nakład „Życia Partii'” przekroczył ostatnio 90 tys. egz. Potencjal- 
nych odbiorców pisma jest znacznie więcej. Mamy na myśli przede 
wszystkim aktyw, którego partyjne funkcje i zadania dotyczą orga- 
nizacyjnej strony życia partii — nie tylko sekretarzy organizacji 
podstawowych, lecz także organizacji oddziałowych, a nawet gru- 
powych partyjnych. 

Warunkiem powodzenia pisma i pozyskiwania nowych czytelni- 
ków może być tylko jego wysoka jakość — merytoryczna i formal- 
na. Składać się na niq powinny trafny, odpowiadający zapotrze- 
bowaniu aktywu dobór tematów, coraz szerszy krąg autorów — 
działaczy partyjnych różnego szczebla, nienaganny warsztat 
dziennikarski. 

W swoje drugie ćwierćwiecze „Życie Partii” wchodzi w roku 
30-lecia Polski Ludowej. Nakłada to na pismo szczególne obo- 
wiązki. Możemy liczyć na poparcie naszych słusznych inicjatyw 
i przedsięwzięć przez Radę Redakcyjną. | możemy liczyć, tak jak 
dotychczas, na naszych Czytelników, którzy zawsze w minionych 
latach służyli pismu dobrą radą, krytyczną uwagą i cenną współ- 
pracą. Wspólnie będziemy się starali, aby „Życie Partii” jeszcze 
owocniej uczestniczyło w życiu partii, niosąc istotną pomoc akty- 
wowi w realizacji uchwał zjazdowych i zadań wytyczanych przez 
Komitet Centralny i jego organy. 


ZEBRANIE RADY REDAKCYJNEJ 
„ŻYCIA PARTII” 


16 lutego br. odbyło się pod przewodnictwem człon- 
ka Sekretariatu KC PZPR, kierownika Wydziału Orga- 
nizacyjnego KC tow. Zdzisława Żandarowskiego ze- 
branie Rady Redakcyjnej „Życia Partii', poświęcone 
ocenie pracy redakcji w 1973 r. i jej zamierzeń na rok 
bieżący. 

W dyskusji głos zabrali członkowie i zastępcy człon- 
ków KC tow. tow. Bogdan Należyty, Aleksander Zaraj- 
czyk, Adam Polak, Bolesław Kapitan, Stanisław Paw- 
lak, Henryk Marian, Marian Drewniak, Mieczysław 
Przysucha, Wiesław Bek oraz redaktor naczelny „Życia 
Partii", zastępca kierownika Wydziału Organizacyjne- 
go KC tow. Krystyn Dąbrowa. 

Dyskusję podsumował tow. Zdzisław Żandarowski. 
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15 bm. odbyło się w Warszawie XIII plenarne 
posiedzenie Komitetu Centralnego Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej. Tematem obrad, 
którym przewodniczył I sekretarz KC PZPR tow. 
Edward Gierek, były ideowo-wychowawcze zadania 
partii w obchodach 30-lecia Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej. W obradach Plenum uczestniczyli także za- 
proszeni działacze partyjni frontu ideologicznego. 


Biuro Polityczne przedłożyło pod dyskusję na Ple- 
num projekt Tez Komitetu Centralnego, stanowią- 
cych platformę pracy ideologicznej związanej z do- 
niosłym jubileuszem naszej ojczyzny. Projekt ten był 
już dwukrotnie dyskutowany przez zespół członków 
i zastępców członków Komitetu Centralnego, powo- 
łanych dla przygotowania XIII Plenum partii. W dy- 
skusjach tych do tekstu wniesiono szereg propozycji 
i uzupełnień. 


Otworzył obrady I sekretarz KC tow. Edward Gie- 
rek. W dyskusji na Plenum kolejno zabrali głos: Zdzi- 
sław Grudzień — zastępca członka Biura Polityczne- 
go KC, I sekretarz KW PZPR w Katowicach; Tadeusz 
Mizera — sekretarz KW PZPR w Lublinie; Ryszard 
Wojna — zastępca członka KC, publicysta „Trybuny 
Ludu”; Jadwiga Blusz — członek KC, szwaczka z 
ZPO „Wólczanka” w Łodzi; Janusz Wilhelmi — czło- 
nek CKR, dyr. gen. w Komitecie do Spraw RiTV; 
Andrzej Żabiński — członek KC, I sekretarz KW 
PZPR w Opolu; Stanisław Ciosek — zastępca człon- 
ka KC, przewodniczący Rady Głównej Federacji So- 
cjalistycznych Związków Młodzieży Polskiej; Stani- 
sław Królik — członek KC, przewodniczący Rolni- 
czej Spółdzielni Produkcyjnej „Nowy Świat” w woj. 
poznańskim; Mieczysław F. Rakowski — zastępca 
członka KC, redaktor naczelny ,,Polityki”; Zbigniew 
Zieliński — I sekretarz KW PZPR w Łodzi; Tadeusz 
Łomnicki — zastępca członka KC, rektor Państwowej 
Wyższej Szkoły Teatralnej w Warszawie; Jerzy Ga- 
wrysiak — I sekretarz KW PZPR w Rzeszowie; Zyg- 
munt Wroński — członek KC, rdzeniarz w Zakładach 
Mechanicznych „Ursus”; Jerzy Kuberski — zastęp- 
ca członka KC, minister Oświaty i Wychowania; 
Włodzimierz Sawczuk — członek CKKP, wicemi- 
nister Obrony Narodowej; Stanisław Wroński — czło- 
nek KC, minister Kultury i Sztuki; Bolesław Bo- 


guszewski — członek KC, brygadzista w Zarządzie 
Portu Szczecin; Tadeusz Jaroszewski — członek 
KC, zastępca dyrektora Instytutu Filozofii i So- 
cjologii PAN; Kazimierz Kąkol — zastępca człon- 
ka KC, redaktor naczelny „Prawa i Życia”; Euge- 
niusz Grochal — członek KC, wiceprzewodniczący 
CRZZ; Aleksander Zarajczyk — członek KC, I se- 
kretarz KW PZPR w Kielcach; Tadeusz Fiszbach — 
II sekretarz KW PZPR w Gdańsku; Władysław Ma- 
chejek — członek CKR, redaktor naczelny „Życia 
Literackiego”; Antoni Juniewicz — sekretarz Komi- 
tetu Warszawskiego PZPR oraz Tadeusz Porębski — 
członek KC, rektor Politechniki Wrocławskiej. 


Po zamknięciu dyskusji przemówienie wygłosił 
I sekretarz KC PZPR tow. Edward Gierek. 


Plenum podjęło następującą uchwałę: 


Komitet Centralny Polskiej Zjednoczonej Partii Ro- 
botniczej zatwierdza Tezy KC PZPR na 30-lecie Pol- 
skiej Rzeczypospolitej Ludowej i upoważnia Biuro 
Polityczne do ich ostatecznego zredagowania i opubli- 
kowania. | 


Komitet Centralny wzywa wszystkie instancje i 
organizacje partyjne do rozwinięcia w oparciu o Tezy 
szerokiej ideowo-wychowawczej i polityczno-propa- 
gandowej działalności, mającej na celu umocnienie 
socjalistycznej świadomości społeczeństwa, pogłębie- 
nie jedności moralno-politycznej naszego narodu 
i spotęgowanie aktywności społeczno-zawodowej 
wszystkich ludzi pracy na rzecz socjalistycznego roz- 
woju naszej Ojczyzny. 


Z kolei, w drugim punkcie porządku dziennego, po- 
święconym sprawom organizacyjnym, Komitet Cen- 
tralny zwolnił zastępcę członka Biura Politycznego 
KC tow. Kazimierza Barcikowskiego z obowiązków 
sekretarza KC PZPR, rekomendując powołanie go do 
pracy państwowej. Komitet Centralny wyraził po- 
dziękowanie tow. Barcikowskiemu za pracę w Sekre- 
tariacie KC PZPR. 


Komitet Centralny wybrał na sekretarzy KC PZPR 
tow. tow. Wincentego Kraśkę, Józefa Pińkowskiego 
i Andrzeja Werblana. 


Przedstawiamy najlepszych 


Zalążkiem przemysłu optycznego w Polsce były nieduże 
prywatne warsztaty, które ponad pół wieku temu mieściły 
się w Warszawie przy ul. Leszno 119. W styczniu 1921 roku 
na bazie tych warsztatów, zatrudniających wówczas 150 
«osób, powstała — również prywatna — Fabryka Aparatów 
Optycznych i Precyzyjnych. 


W roku 1930 nowi akcjonariusze tworzą przedsiębiorstwo 
o nazwie „Polskie Zakłady Optyczne”. Wtedy jako znak 
tirmowy. ustanowiono stosowane po dzień dzisiejszy litery 
PZO, wpisane w kontury soczewki łącznie ze słowem — 
Warszawa. Pierwszą produkcją zakładu były lornetki polo- 
we, a kiedy około roku 1935 Kanada ogłosiła konkurs, 
polska lornetka uznana została za najlepszą w świecie. 
W miarę rozwoju zakładów, które rozbudowały się już na 
Pradze przy ul. Grochowskiej, powiększał się też stan za- 
łogi. W 1939 r. załoga PZO liczyła 1000 pracowników. 
W okresie okupacji na terenie PZO działają dobrze zorga- 
nizowane grupy oporu. W roku 1942 powstaje tu silny ośro- 
dek polityczny związany z PPR. 


Po wojnie PZO leżały w całkowitej ruinie. Dziś załoga 
liczy prawie 6 tys. osób, w tym 1300 członków i kandyda- 
tów partii. W połowie 1945 roku w ciasnych pomieszcze- 
niach przy ul. Kamionkowskiej uruchomiono produkcję lu- 
sterek kieszonkowych, szkieł okularowych oraz drobne re- 
monty przyrządów optycznych. Ambicja, ogromny wysiłek 
załogi, wsparte pomocą państwa, powodują szybki rozwój 
zakładów. PZO stają się centrum Pomp precyzyjno- 
optycznego w Polsce. 


— Wyroby nasze — mówi tow. Stanisław Stafa, dyrektor 
naczelny PZO — sq nośnikiem postępu technicznego. Świa- 
domość tego, że wyroby mają praktyczne zastosowanie w 
wielu działach i gałęziach gospodarki narodowej, powo- 
duje szczególną odpowiedzialność naszej załogi. Każdy 
z pracowników PZO — potwierdza tow. Tadeusz Kowalski, 
l sekretarz KZ — wypełnia swe obowiązki w przekonaniu, iż 
swą pracą aktywnie uczestniczy w rozwoju wszystkich dzie- 
dzin naszego życia. Przekonanie to wyzwala inicjatywy, 
ambicję, twórczą energię, prowadzi do sukcesów. 


Produkuje się tu całą „rodzinę” mikroskopów od szkol- 
nych do bardzo skomplikowanych, przyrządy metrologii 
warsztatowej, do analizy spektralnej, medyczne i wetery- 
naryjne, aparaty fotograficzne i sprzęt ciemniowy, metano- 
mierze górnicze itd. To PZO produkuje jedyny w swoim ro- 
dzaju w świecie mikroskop  polaryzacyjno-interferencyjny 
MPI-5, którego konstruktorem jest docent Maksymilian Plu- 
ta. W PZO - Warszawa wytwarza się mikroskopy operacyjne 
umożliwiające zszywanie kończyn, tutaj produkuje się przy- 
rządy do badań zmian nowotworowych i oftalmometry słu- 
żące do badań wzroku, a także przyrządy laserowe umo- 
żliwiające operację oka. Obecnie grupa konstruktorów pra- 
cuje nad uruchomieniem seryjnej produkcji elektroftalmu 
czyli aparatu, który umożliwia widzenie niewidomym. 
Twórcami tego aparatu są naukowcy .AM w Szczecinie 
pracujący pod kierunkiem prof. Witolda Starkiewicza. 


Przed trzema laty globalna wartość produkcji PZO wyno- 
siła ponad 500 min zł. W ostatnich trzech latach wartość 
wytworzonej produkcji została podwojona. Ponad 30/9 wy- 
robów stanowi produkcja eksportowa. 


Po VI Zjeżdzie partii opracowany został program dalsze- 
go rozwoju zakładu. Program ten, wdrażany już w życie, 
zakłada 2,5-krotny wzrost produkcji. Za dobrą robotę, za 
wybitne osiągnięcia techniczne, produkcyjne i ekonomiczne 
załoga PZO została w ostatnich dwóch latach dwukrotnie 
wyróżniona listem tow. Edwarda Gierka. | 

Z grona załogi PZO wyróżniają się m.in.: Andrzej Dqąbrow- 
ski, Zofia Podsiadło, Bogdan Kielczyk, Wojciech Potępa, 
Mieczysław Gałka, Józef Mioduchowski, Stanisław Bednar- 
ski, Jan Grzeszczak, Walerian Karpiński, Jan Karwański, 
Henryk Barszczewski, Kazimierz Kościelecki, Jerzy Grzelak, 
Stefan S$urdy, Czesław Trojanowski, Mirosława Chocianow- 
ska, Jadwiga Michalak, Mieczysław Pietrzak, Piotr Piasecki, 
Stefan Byszewski, Zofia Cegielska, Maria Ufnal, Krzysztof 
Kapkowski. 


L. 


Przed 25 laty, w marcu 1949 roku ukazał się pierwszy numer 
„Życia Partii'. Powołane uchwałą Komitetu Centralnego PZPR 
pismo — czytamy w słowie od Redakcji — 

„Będzie orientowało organizacje partyjne w aktualnych zada- 
niach partii i wskazywało sposoby ich realizowania. Będzie ono 
miejscem wymiany i oceny doświadczeń zarówno organizacji pod- 
stawowych, jak i komitetów. (...) Pomoże organizacjom partyjnym 
w przyswojeniu sobie leninowskich zasad organizacyjnych i w do- 
stosowaniu ich do naszej codziennej praktyki.” 

Zadania te zachowały w pełni swą aktualność i będq wykony- 
wane nadal. Powinny być jednak wykonywane lepiej — stosownie 
do nowych potrzeb i wyższych wymagań polityczno-organizacyj- 
nego rozwoju partii, wzbogacania jej życia wewnętrznego i umac- 
niania jej kierowniczej roli w państwie i społeczeństwie socjali- 
stycznym. : 

Nakład „Życia Partii” przekroczył ostatnio 90 tys. egz. Potencjal- 
nych odbiorców pisma jest znacznie więcej. Mamy na myśli przede 
wszystkim aktyw, którego partyjne funkcje i zadania dotyczą orga- 
nizacyjnej strony życia partii — nie tylko sekretarzy organizacji 
podstawowych, lecz także organizacji oddziałowych, a nawet gru- 
powych partyjnych. 

Warunkiem powodzenia pisma i pozyskiwania nowych czytelni- 
ków może być tylko jego wysoka jakość — merytoryczna i formal- 
na. Składać się na niq powinny trafny, odpowiadający zapotrze- 
bowaniu aktywu dobór tematów, coraz szerszy krąg autorów — 
działaczy partyjnych różnego szczebla, nienaganny warsztat 
dziennikarski. 

W swoje drugie ćwierćwiecze „Życie Partii'” wchodzi w roku 
30-lecia Polski Ludowej. Nakłada to na pismo szczególne obo- 
wiązki. Możemy liczyć na poparcie naszych słusznych inicjatyw 
i przedsięwzięć przez Radę Redakcyjną. | możemy liczyć, tak jak 
dotychczas, na naszych Czytelników, którzy zawsze w minionych 
latach służyli pismu dobrą radą, krytyczną uwagą i cenną współ- 
pracą. Wspólnie będziemy się starali, aby „Życie Partii” jeszcze 
owocniej uczestniczyło w życiu partii, niosąc istotną pomoc akty- 
wowi w realizacji uchwał zjazdowych i zadań wytyczanych przez 
Komitet Centralny i jego organy. 


ZEBRANIE RADY REDAKCYJNEJ 
„ŻYCIA PARTII” 


16 lutego br. odbyło się pod przewodnictwem człon- 
ka Sekretariatu KC PZPR, kierownika Wydziału Orga- 
nizacyjnego KC tow. Zdzisława Żandarowskiego ze- 
branie Rady Redakcyjnej „Życia Partii', poświęcone 
ocenie pracy redakcji w 1973 r. i jej zamierzeń na rok 
bieżący. 

W dyskusji głos zabrali członkowie i zastępcy człon- 
ków KC tow. tow. Bogdan Należyty, Aleksander Zaraj- 
czyk, Adam Polak, Bolesław Kapitan, Stanisław Paw- 
lak, Henryk Marian, Marian Drewniak, Mieczysław 
Przysucha, Wiesław Bek oraz redaktor naczelny „Życia 
Partii', zastępca kierownika Wydziału Organizacyjne- 
go KC tow. Krystyn Dąbrowa. 

Dyskusję podsumował tow. Zdzisław Żandarowski. 
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ROBOTNICZEJ 


15 bm. odbyło się w Warszawie XIII plenarne 
posiedzenie Komitetu Centralnego Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej. Tematem obrad, 
którym przewodniczył I sekretarz KC PZPR tow. 
Edward Gierek, były ideowo-wychowawcze zadania 
partii w obchodach 30-lecia Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej. W obradach Plenum uczestniczyli także za- 
proszeni działacze partyjni frontu ideologicznego. 


Biuro Polityczne przedłożyło pod dyskusję na Ple- 
num projekt Tez Komitetu Centralnego, stanowią- 
cych platformę pracy ideologicznej związanej z do- 
niosłym jubileuszem naszej ojczyzny. Projekt ten był 
już dwukrotnie dyskutowany przez zespół członków 
i zastępców członków Komitetu Centralnego, powo- 
łanych dla przygotowania XIII Plenum partii. W dy- 
skusjach tych do tekstu wniesiono szereg propozycji 
i uzupełnień. 


Otworzył obrady I sekretarz KC tow. Edward Gie- 
rek. W dyskusji na Plenum kolejno zabrali głos: Zdzi- 
sław Grudzień — zastępca członka Biura Polityczne- 
go KC, I sekretarz KW PZPR w Katowicach; Tadeusz 
Mizera — sekretarz KW PZPR w Lublinie; Ryszard 
Wojna — zastępca członka KC, publicysta „Trybuny 
Ludu”; Jadwiga Blusz — członek KC, szwaczka z 
ZPO „Wólczanka” w Łodzi; Janusz Wilhelmi — czło- 
nek CKR, dyr. gen. w Komitecie do Spraw RiTV; 
Andrzej Żabiński — członek KC, I sekretarz KW 
PZPR w Opolu; Stanisław Ciosek — zastępca człon- 
ka KC, przewodniczący Rady Głównej Federacji So- 
cjalistycznych Związków Młodzieży Polskiej; Stani- 
sław Królik — członek KC, przewodniczący Rolni- 
czej Spółdzielni Produkcyjnej „Nowy Świat” w woj. 
poznańskim; Mieczysław F. Rakowski — zastępca 
członka KC, redaktor naczelny „Polityki”; Zbigniew 
Zieliński — I sekretarz KW PZPR w Łodzi; Tadeusz 
Łomnicki — zastępca członka KC, rektor Państwowej 
Wyższej Szkoły Teatralnej w Warszawie; Jerzy Ga- 
wrysiak — I sekretarz KW PZPR w Rzeszowie; Zyg- 
munt Wroński — członek KC, rdzeniarz w Zakładach 
Mechanicznych „„Ursus”; Jerzy Kuberski — zastęp- 
ca członka KC, minister Oświaty i Wychowania; 
Włodzimierz Sawczuk — członek CKKP. wicemi- 
nister Obronv Narodowej; Stanisław Wroński — czło- 
nek KC, minister Kultury i Sztuki; Bolesław Bo- 


i. 480 POLAND 


guszewski — członek KC, brygadzista w Zarządzie 
Portu Szczecin; Tadeusz Jaroszewski — członek 
KC, zastępca dyrektora Instytutu Filozofii i So- 
cjologii PAN; Kazimierz Kąkol — zastępca człon- 
ka KC, redaktor naczelny „Prawa i Życia”; Euge- 
niusz Grochal — członek KC, wiceprzewodniczący 
CRZZ; Aleksander Zarajczyk — członek KC, I se- 
kretarz KW PZPR w Kielcach; Tadeusz Fiszbach — 
II sekretarz KW PZPR w Gdańsku; Władysław Ma- 
chejek — członek CKR, redaktor naczelny „Życia 
Literackiego”; Antoni Juniewicz — sekretarz Komi- 
tetu Warszawskiego PZPR oraz Tadeusz Porębski — 
członek KC, rektor Politechniki Wrocławskiej. 


Po zamknięciu dyskusji przemówienie wygłosił 
I sekretarz KC PZPR tow. Edward Gierek. 


Plenum podjęło następującą uchwałę: 


Komitet Centralny Polskiej Zjednoczonej Partii Ro- 
botniczej zatwierdza Tezy KC PZPR na 30-lecie Pol- 
skiej Rzeczypospolitej Ludowej i upoważnia Biuro 
Polityczne do ich ostatecznego zredagowania i opubli- 
kowania. | 


Komitet Centralny wzywa wszystkie instancje i 
organizacje partyjne do rozwinięcia w oparciu o Tezy 
szerokiej ideowo-wychowawczej i polityczno-propa- 
gandowej działalności, mającej na celu umocnienie 
socjalistycznej świadomości społeczeństwa, pogłębie- 
nie jedności moralno-politycznej naszego narodu 
i spotęgowanie aktywności społeczno-zawodowej 
wszystkich ludzi pracy na rzecz socjalistycznego roz- 
woju naszej Ojczyzny. 


Z kolei, w drugim punkcie porządku dziennego, po- 
święconym sprawom organizacyjnym, Komitet Cen- 
tralny zwolnił zastępcę członka Biura Politycznego 
KC tow. Kazimierza Barcikowskiego z obowiązków 
sekretarza KC PZPR, rekomendując powołanie go do 
pracy państwowej. Komitet Centralny wyraził po- 
dziękowanie tow. Barcikowskiemu za pracę w Sekre- 
tariacie KC PZPR. 


Komitet Centralny wybrał na sekretarzy KC PZPR 
tow. tow. Wincentego Kraśkę, Józefa Pińkowskiego 
i Andrzeja Werblana. 


NOWI 


SEKRETARZE 


KC PZPR 


Tow. WINCENTY KRAŚKO 


Urodził się w 1916 roku na Wileń- 
szczyźnie, w rodzinie robotniczej. W 
1938 r. ukończył Wydział Prawa i Nauk 
Społecznych Uniwersytetu Wileńskiego, 
uzyskując stopień magistra praw. 


Brał udział w kampanii wrześniowej, 
m.in. w obronie Warszawy. W okresie 
okupacji przebywał na Wileńszczyźnie, 
pracując na wsi. 


Po wyzwoleniu, od 1945 r. pracował 
w „Dzienniku Bałtyckim” w Gdyni, a 
następnie jako redaktor naczelny ko- 
lejno „Kuriera Szczecińskiego”, „Głosu 
Wielkopolskiego”, kieleckiego „Słowa 
Ludu” i „Gazety Poznańskiej”. 


W 1954 r. został sekretarzem, a od 
1957 r. — I sekretarzem KW PZPR w 
Poznaniu. W 1960 r. został skierowany 
do pracy w Komitecie Centralnym 
PZPR, na stanowisko kierownika Wy- 
działu Kultury KC PZPR, gdzie praco- 
wał do lutego 1971 r., kiedy to zostaje 
powołany na wiceprezesa Rady Mini- 
strów. W marcu 1972 r. Sejm wybiera 
go na członka Rady Państwa. 


Począwszy od III Zjazdu partii jest 
członkiem KC PZPR. 


Poseł na Sejm przez szereg kadencji 
— jest obecnie przewodniczącym Sej- 
mowej Komisji Spraw Zagranicznych i 
przewodniczącym Polskiej Grupy Unii 
Międzyparlamentarnej. Piastuje stano- 
wiska prezesa Towarzystwa Łączności 
z RMA Zagraniczną oraz prezesa 


Odznaczony m.in. Orderami Sztanda- 
ru Pracy li II klasy. 


Tow. JÓZEF PIŃKOWSKI 


Urodził się w 1929 roku w Siedlcach, 
w rodzinie robotniczej. Po wyzwoleniu 
kraju ukończył liceum handłowe, a na- 
stępnie studiował w Wyższej Szkole 
Ekonomicznej w Poznaniu, gdzie też 
pracował jako asystent. 

W latach 1952—1956 pełnił służbę jako 
oficer w Wojsku Polskim. W latach 
zaś 1956—1958 zajmował stanowiska: 
dyrektora departamentu w  Minister- 
stwie Skupu, a następnie głównego in- 
spektora inspekcji zbożowej w Minis- 
terstwie Przemysłu Spożywczego i Sku- 
pu. W tym czasie kontynuował studia 
na SGPiS. 

W 1958 r. przeszedł do pracy w woj. 
warszawskim, gdzie był sekretarzem 
Rady Naukowo-Ekonomicznej, zastępcą 
przewodniczącego Prezydium WRN, a 
od 1965 r. zostaje przewodniczącym 
tego Prezydium. W październiku 1971 r. 
jest powołany na stanowisko I zastęp- 
cy przewodniczącego Komisji Planowa- 
nia przy Radzie Ministrów. 

W latach 1965—1971 członek egzeku- 
tywy Warszawskiego Komitetu Woje- 
wódzkiego PZPR. Na VI Zjeździe partii 
wybrany członkiem KC PZPR. 

Poseł na Sejm V i VI kadencji. 

Odznaczony m.in. Orderem Sztandaru 
P:acy II klasy i Krzyżem Kawalerskim 
Orderu Odrodzenia Polski. 


Tow. ANDRZEJ WERBLAN 


Urodził się w 1924 roku w Tarnopo- 
lu, w rodzinie nauczycielskiej. W czasie 
II wojny światowej przebywał w Związ- 
ku Radzieckim. W lipcu 1943 r. wstąpił 


do formującej się armii polskiej w 


ZSRR i przeszedł jej szłak bojowy w 
szeregach 1 Brygady Pancernej im. Bo- 
haterów Westerplatte. 


Po demobilizacji w 1947 r. podejmu- 
je studia na UW, rozwijając równo- 
cześnie działałność polityczną w OM 
TUR i PPS. W 1948 r. zostaje człon- 
kiem Rady Naczelnej PPS i sekreta- 
rzem WK PPS w Białymstoku. Po kon- 
gresie zjednoczeniowym pełni funkcję 
sekretarza KW PZPR w Kielcach. Od 
1952 r. kontynuuje studia historyczne 
w [Instytucie Nauk Społecznych przy 
KC PZPR i na UW. Posiada stopień 
doktora nauk politycznych. 


Od 1955 r. pracuje w Komitecie Cen- 
tralnym PZPR, przez szereg lat jako 
kierownik Wydziału Propagandy, a na- 
stępnie Wydziału Nauki i Oświaty. Od 
1948 r. jest zastępcą członka KC, a od 
1956 r. — członkiem KC PZPR. 

Poseł na Sejm szeregu kadencji — 
obecnie jest wicemarszałkiem Sejmu. 

Wyłoniony przez VI Zjazd Komitet 
Centralny wybiera go na członka Se- 
kretariatu KC PZPR. Jest równocześ- 
nie redaktorem naczelnym „Nowych 
Dróg”. 

Odznaczony m.in. Orderem Sztanda- 
ru Pracy I klasy i Krzyżem Oficerskim 
Orderu Odrodzenia Polski. 
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lecie Po!ski Ludowej stanowi okazję do dokonania peł- 
30... przeglądu naszych osiągnięć. Są one świadectwem 
mozliwości naszego narodu w nowych warunkach ustrojo- 
wych i źródłem siły już dzisiaj tworzącej przyszłość. Or- 
ganizacje partyjne powinny spożytkować obchody 30-lecia 
PRL do dalszej mobilizacji społeczeństwa, pogłębienia socja- 
listycznej świadomości obywateli, zwiększenia dynamiki ogól- 
nego rozwoju kraju, pobudzenia inicjatywy i twórczej ak- 
tywności ludzi pracy, ugruntowania dumy z osiągniętego po- 
stępu w rozwijaniu i umacnianiu socjalistycznego państwa. 


Działania społeczno-ekonomiczne i propagandowe podej- 
mowane przez organizacje partyjne w roku 30-lecia PRL po- 
winny zmierzać do umocnienia kierunku wyznaczonego przez 
VI Zjazd partii i utrzymania tempa rozwoju określonego 
przez 1 Krajową Konferencję PZPR. Zadania planu gospo- 
darczego na rok bieżący ustalone są na wysokim poziomie. 
Dlatego tym większego poparcia wymagają wszystkie inicja- 
tywy i zobowiązania produkcyjne załóg zakładów pracy i śro- 
dowisk społecznych, podejmowane na cześć jubileuszu naszej 
Ojczyzny. Wartość tych inicjatyw tow. Edward Gierek na 
XIII Plenum KC PZPR podkreślił słowami: 


„Zróbmy wszystko, aby zapewnić pełną realizację tych 
zobowiązań. Starajmy się tak organizować naszą pracę w tym 
roku, aby w każdej dziedzinie życia politycznego i społecz- 
nego osiągnąć wszystko, na co nas stać. Czynem, a nie nad- 
miarem uroczystych zebrań najlepiej uczcimy trzydziestole= 
cie naszej Ojczyzny”. 


Kierując się zadaniami społeczno-gospodarczego rozwoja 
kraju i programem ideowo-wychowawczym partii, organiza- 
cje partyjne powinny w swojej pracy skupić się na konkret- 
nych działaniach, umożliwiających upowszechnianie w świa- 
domości społeczeństwa ważkich treści ideologicznych i poli- 
tycznych, jakie wynikają z historii naszego 30-letniego roz- 
woju. Powinny one mobilizować aktywność społeczeństwa 
do realizacji czynów społecznych i zadań produkcyjnych, 
Które pozostawią trwały, materialny ślad w dorobku tego 
roku, sprzyjać będą przyspieszeniu tempa wzrostu poziomu 
życia i jego wzbogaceniu e nowe wartości materialne i kul- 
turalne. 


W związku z tym wskazane jest skoncentrowanie uwagi or- 
ganizacji partyjnych na rozwijaniu powszechnego współza- 
wodnictwa pracy, zespołowego i imdywidualnego, oraz na 
pobudzaniu różnorodnych inicjatyw produkcyjnych mających 
na celu przyśpieszenie wykonania zadań produkcyjnych na- 
kreślonych w Narodowym Planie Gospodarczym na rok 1974. 
Szczególnie wspierać należy i rozwijać inicjatywy zmierza- 
jące do wzrostu wydajności pracy, podniesienia jakości pro- 
dukowanych wyrobów, oszczędności materiałów, surowców, 
energii, szybszego wdrażania nowych technologii, dodatkowej 
produkcji wyrobów przeznaczonych na rynek i eksport; w 
rolnictwie należy wspierać wysiłki na rzecz rozwoju pro- 
dukcji zwierzęcej, pełnego i racjonalnego zagospodarowania 
ziemi i zwiększenia bazy paszowej, rozwoju różnych form 
kooperacji między rolnikami a PGR i RSP, lepszego wyko- 
rzystania maszyn i urządzeń rolniczych. 


Ważne znaczenie w usprawnianiu naszej gospodarki w 
roku jubileuszu Polski Ludowej mieć będzie aktywność or- 
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ganizacji partyjnych w pobudzaniu inicjatyw zmierzających 
do usprawnienia i przedterminowego oddania do uzytku 
obiektów inwestycyjnych oraz wcześniejszego, niż zaplano- 
wano, ich uruchomienia, przyspieszenia procesów moderniza- 
cji i rekonstrukcji, utrzymywania się w planowanych ko- 
sztach inwestycji, przedterminowego opracowania dokumen- 
tacji na planowane obiekty inwestycyjne. 


Należy szeroko popularyzować dorobek dużych zespołów 
ludzkich, których wysiłki umożliwiły wykonanie i przekro- 
czenie planów gospodarczych. Powinniśmy też ukazywać 
osiągnięcia indywidualne: zaangażowanie, inicjatywę i wy- 
siłek robotników, inżynierów, naukowców, pracowników róż- 
nych dziedzin gospodarki narodowej, a także przodujących 
rolników. Dla wyróżnionych stać się to powinno źródłem 
satysfakcji moralnej, dla innych — stanowić dodatkowy 
bodziec do efektywniejszego wykonywania zadań produk- 
cyjnych i podejmowania czynów społecznych. 


Istotnym elementem ogólnego poziomu i kultury życia 
jest porządek i estetyka otoczenia. Organizacje partyjne po- 
winny zwiększyć troskę o te sprawy, skierować na nie uwagę 
członków partii i społeczeństwa, pobudzić ich do działania 
mającego na celu porządkowanie i upiększanie miast, wsi, 
osiedli, zakładów pracy: zadrzewianie i zakładanie zieleńców, 
budowę lokalnych dróg, zagospodarowanie obiektów tury- 
stycznych, świetlic, ośrodków zdrowia, boisk i urządzeń spor- 
towych, placów zabaw, parków itp. Trzeba położyć na_.sk 
na likwidację starych, nie funkcjonujących już urządzeń 
i obiektów, które wpływają ujemnie na estetyczny i higie- 
niczny stan otoczenia. 


Organizacje partyjne działające w szkołach i instytucjach 
oświatowych — oprócz mobilizowania swoich członków, pra- 
cowników, uczniów, do czynów społecznych, do dobrej, rze- 
telnej nauki i pracy — powinny skoncentrować się na pracy 
ideowo-wychowawczej i kształceniowej służącej rozwijaniu 
socjalistycznej świadomości i patriotycznych postaw młodzie- 
ży, ugruntowaniu wiedzy o historii i dniu dzisiejszym Polski 
Ludowej. 


Organizacje partyjne działające we wszystkich dziedzi- 
nach życia kulturalnego powinny zaktywizować środowiska 
twórcze, działaczy i pracowników kultury celem ukazywania 
dorobku i ciągłości rozwoju kultury w PRL, kulturotwórczej 
roli ludzi pracy, inspirować twórczość artystyczną i działa|l- 
ność kulturalną upowszechniającą najwyższe wartości ide- 
owo-moralne nowego społeczeństwa, wiązać twórców i dzia- 
łaczy z życiem społeczeństwa i zadaniami budownictwa so- 
cjalistycznego. 


W dziedzinie nauki organizacje partyjne skupić powinny 
uwagę na ukazywaniu osiągnięć nauki, jej związków z roz- 
wojem przemysłu i gospodarki oraz udziału w programie 
i urzeczywistnianiu perspektyw rozwoju całego kraju. 


Wiele miejsca w działalności organizacji partyjnych powin- 


na zająć szeroka popularyzacja ludzi, którzy zasłużyli się 


w walce Oo utrwalenie władzy ludowej, twórców i budowni- 
czych Połski Ludowcj. W związku z tym organizacje partyjne 
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powinny organizować spotkania weteranów walk e Polskę 
Ludową oraz najbardziej zasłużonych dła jej rozwoju z za- 
łogami zakładów pracy, mieszkańcami wsi, a zwłaszcza z mło- 
dzieżą, inspirować wyróżnianie ludzi „dobrej roboty” praez 
zakładanie ksiąg „Ludzi 30-lecia”, organizowanie wystaw 
portretów ludzi zasłużonych dla Pelski Ludowej, wyróżnia- 
nie szczególnie zasłużonych odznaczeniami państwowymi. 


Organizacje partyjne we wszystkich środowiskach życia 
społeczno-gospodarczego zadbać powinny o planowe i pełne 
wykorzystanie tych możliwości oddziaływania ideowo-wy- 
chowawczego i propagandowego, jakie stwarza system oświa- 
ty politycznej, wszystkie formy szkolenia partyjnego 
i ukształtowana praktyka pracy lektorskiej; zatroszczyć się 
o program i koordynację działalności: informacyjno-oświato- 
wej masowych organizacji społecznych i towarzystw kultu- 
ralnych i oświatowych; pomóc ogniwom związków zawodo- 
wych i organizacji młodzieżowych w skoordynowaniu ich 
poczynań i wykorzystaniu form ich działalności oświatowo- 
wychowawczej w upowszechnianiu wszechstronnego dorobku 
Polski Ludowej. 


p 


Obchody 30-lecia PRL w działalńości wewnątrzpartyjnej 
zapoczątkowane zostaną zebraniami podstawowych organiza- 
cji partyjnych, na których omówione będą Tezy Komitetu 
Centralnego PZPR na 30-lecie. Na zebraniach tych należy 
również omówić zadania członków i kandydatów partii w 
okresie jubileuszu Polski Ludowej, przewidzieć plan działal- 
ności organizacji partyjnej w zakresie inspirowania głów- 
nych działań związanych z obchodami, pomocy w koordyna- 
cji działań podejmowanych przez instytucje i organizacje 
społeczne funkcjonujące w zakładach pracy. 


Obchody 30-lecia Polski Ludowej są wielkim świętem 
całego narodu polskiego. Jest to święto każdego Polaka, 
który wniósł swój wysiłek we wspólne dzieło budowy i po- 
mnażania socjalistycznego dorobku. Jest to wielkie wyda- 
rzenie w życiu naszej partii, która jest organizatorem, kie- 
rownikiem, siłą motoryczną dokonanych przemian. 


Głównym więc zadaniem całej partii, każdej organizacji 
partyjnej i każdego jej członka jest wykorzystać klimat spo- 
łeczno-polityczny związany z obchodami 30-lecia w dalszej 
mobilizacji społeczeństwa do realizacji programu VI Zjazdu, 
przyspieszenia tempa zgodnie ze wskazaniami I Krajowej 
Konferencji PZPR, do urzeczywistniania wizji Polski na jej 


50-łecie, zarysowanej w Tezach KC PZPR na 30-lecie Polski 


Ludowej. 


"W programie obchodów 30-lecia przewidziane są uroczysto- 
ści związane z oddaniem do użytku nowych obiektów prze- 
mysłowych, komunalnych, kulturalnych, rekreacyjnych itp. 
Będą one stanowić materialny ślad dorobku kraju w roku 
jego 30-lecia. Najlepsi z robotników, szczególnie wyróżniający 
się w budowie, pełnić będą rolę „ojców chrzestnych” przy 
uruchamianiu obiektu lub dokonywaniu aktu otwarcia. Bę- 


dzie to godna forma moralnego wyróżnienia bohaterów pra- 


cy socjalistycznej. Zadaniem organizacji partyjnych jest 
uczynić wszystko, aby pomnożyć ilość tych materialnych do- 
kumentów jubileuszu Polski Ludowej, stanowiących utrwa- 


łony wyraz pracy, ofiarności i świadomości społecznej oby- 


wateli naszego kraju. 


"Rola i szansa 


JERZY ŁUKASZEWICZ 
Sekretarz KC PZPR 


Uchwałami VI Zjazdu, I Krajowej Konferencji Par- 
tyjnej I plenarnych posiedzeń Komitetu Centralnego 
partia nakreśliła program społeczno-gospodarczego 
rozwoju kraju. Dziś — w roku 30-lecia — umacniamy 
podstawy siły ekonomicznej Polski obecnej i jedno- 
cześnie tworzymy wizję Polski na 50-lecie władzy lu- 
dowej. Chcemy w tym czasie zbudować kraj wszech- 


 stronnie rozwinięty, nowoczesny, należący do przo- 


dujących państw świata nie tylko pod względem bazy 
materialnej, ale także stosunków społecznych, rozwo- 
ju nauki i kultury. Jednym słowem — chcemy zbudo- 
wać kraj dobrze zaspokajający wszelkie potrzeby ma- 
terialne i duchowe Polaków. 


rzeczywistnienie tej wizji może być tylko dziełem człowie- 

ka wszechstronnie rozwiniętego, dysponującego wysokimi 
kwalifikacjami i szerokimi horyzontami umysłowymi, nowo- 
cześnie i coraz rzetelniej pracującego. Zródłem wszelkich dóbr 
materialnych i duchowych jest bowiem twórcza praca naszych 
rąk i umysłów. Dlatego tak ważnym zadaniem partii jest wy- 
zwalanie coraz większej aktywności ludzi, dostarczenie im bo- 
gactwa ideowych motywacji dla przekształcania rzeczywisto- 
ści. W tym też, jak sądzę, tkwi głęboki sens społecznego po- 
słannictwa twórców kultury, polegającego na ksztaliowaniu 
wzorców ideowych i moralnych. 


W toku przeobrażania warunków bytowych, w pracy nad 
rozwojem kraju rozwija się również sam człowiek. Kształto- 
wanie osobowości budowniczego socjalistycznej Polski jest 
naszym obowiązkiem partyjnym i obowiązkiem obywatelskim. 
Naszym ideałem jest człowiek żyjący w materialnym dobro- 
bycie, ale o szerokich zainteresowaniach i bogatym życiu du- 
chowym, umiejący żyć i pracować w społeczności, urzeczywi- 


stniający swoje cele życiowe w osiaqgnięciach zbiorowych, 


a nie ich kosztem, pełen radości tworzenia, aktywnie uczestni- 
czący w kształtowaniu warunków wszechstronnego rozwoju 
osobistego i społecznego. 


Ogromnej wagi nabiera zatem ścisłe sprzęgnięcie wysiłków 
w dziedzinie społeczno-gospodarczej z działalnością ideowo- 
wychowawczą, pobudzającą zaangażowanie, wzbogacającą ży- 
cie duchowe, kształtującą wrażliwość na to, co piękne i szla- 
chetne. W tym dziele doniosłą rolę odgrywa sztuka i praca 
nad ciągłym rozszerzaniem uczestnictwa w tworzeniu i przy- 
swajaniu wartości kulturowych. 


Wragmenty wypowiedzi na plenum KW PZPR w Opolu. 


| 
| 


kultury w socjalizmie 


Z tą myślą partia podejmuje działania na rzecz intensyfika- 
cji pracy ideologicznej, której ważnym elementem jest aktyw- 
nie prowadzona polityka kulturalna. 


Jesteśmy za jak najbardziej różnorodną sztuką, za bogae- 
twem form jej oddziaływania, za różnymi styłami i gatunka- 
mai twórczości. Sprzyjamy różnorodności form zaspokajania 
wiełostronnych potrzeb kulturalnych, ale dążymy do tego, aby 
treści naszej kultury sprzęgnięte były z ideologią socjalistycz- 
ną, która powinna stanowić ideowe przesłanki polskiej sztuki 
współczesnej. 


Cała partia, wszystkie instancje i organizacje partyjne po- 
winny dbać o to, aby twórczość wnosiła w duchowe życie na- 
rodu przekonanie, iż Polska może być tylko Polską socjali- 
styczną, że tylko socjalizm wyznacza społeczny, kulturalny, 
materialny i narodowy awans Polaków i Polski. Taka bowiem 
jest historyczna prawda. Stąd potrzeba pochwały trudu two- 
rzenia Polski Ludowej. Wyrosła ona z programu polskich ko- 
munistów, realizowanego przez ludzi pracy pod kierownic- 
twem partii. To klasa robotnicza, cały pracujący naród stwo- 
rzył swoją socjalistyczną ojczyznę na miarę dokonań, które 
obecnie — w 30-lecie Polski Ludowej — bilansujemy. Od- 
zwierciedlenie w dziełach literatury i sztuki tych dokonań, nie 
mających sobie równych w żadnym okresie historii naszego 
narodu, jest wielkim obywatelskim i patriotycznym obowiąz- 
kiem twórców polskiej kultury. Stanowi także nieodzowny 
warunek dalszego wzrostu jej atrakcyjności w świecie. 


Treść działalności twórczej powinna konsekwentnie ugrun- 
towywać prawdę, że Polska może być silna tylko jednością 
z krajami socjalistycznymi i ze Związkiem Radzieckim, głów- 
ną siłą tej wspólnoty. 
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W naszej twórczości dominować musi przekonanie, że so- 
cjalizm jest jedyną perspektywą świata. Naszym obowiązkiem 
jest wydobycie wszystkich walorów socjalizmu i wygranie po- 
kojowego współzawodnictwa w świecie. Socjalizm już dziś 
ujawnia swoje wartości w wielu dziedzinach techniki i cywi- 
lizacji, ale przecież jego wartość ogólnoludzka przejawia się 
najbardziej w dziedzinie myśli i stosunków społecznych. Tyl- 
ko socjalizm może rozwiązać społeczne i ekonomiczne plagi 
trapiące ludzkość. W nadaniu artystycznego kształtu tym 
podstawowym prawdom kryje się szansa humanistycznej, 
kształtującej osobowość człowieka, ukazującej piękno naszych 
celów kultury socjalistycznej. Powinna ona rzucić wyzwanie 
twórczości, która wynika z bezsensu życia w warunkach 
ustroju kapitalistycznego, która koncentruje uwagę na zjawi- 
skach patologii społecznej związanej organicznie z systemem 
kapitalistycznym. Tę konfrontację dwóch kultur, będących 
odbiciem dwóch przeciwstawnych sobie ideologii, musimy 
wygrać dla dobra ludzkości. 


Dlatego wspieramy, i chcemy jeszcze lepiej to robić, tych 
- twórców, którzy pojmują swoją rolę jako społeczną służbę na- 
rodową. Występujemy z licznymi inicjatywami na rzecz zbli- 
żenia twórców do przeobrażeń społecznych kraju, do ludzi 
pracy. Podejmujemy wysiłki na rzecz rozwoju bazy i rozwią- 
zania spraw bytowych środowisk twórczych. 


Sądzę, że w dziedzinie upowszechniania dóbr kulturalnych 
możemy więcej zrobić. Jest rzeczą oczywistą, że potrzebne są 
nam nowe placówki. Prawdą jest jednak również, że są jesz- 
cze białe plamy na mapie czytelnictwa książek i prasy. Są 
jeszcze miejscowości i środowiska, do których nie dociera 
wartościowa sztuka, wiele mamy niedostatków w kulturze 
obyczajów i w stosunkach międzyludzkich, a także w kultu- 
rze życia codziennego, wyrażającej się w czystości i schludno- 
ści obejść gospodarskich, miejsc pracy i zamieszkania. Wnio- 
sek stąd prosty — o wiele większą rolę powinny spełniać już 
istniejące placówki. 


Baza działalności kulturalnej będzie systematycznie rosła, 
ale będzie rosła stopniowo, w miarę wypracowywanych 
środków, równolegle do zaspokajania różnych potrzeb mate- 
rialnych i społecznych, których mamy jeszcze wiele. Proble- 
my rozwoju kultury trzeba widzieć w związku z całością roz- 
woju gospodarczego, który spełnia przecież także określone 
funkcje kulturotwórcze. Wszystko bowiem, co robimy w sfe- 
rze materialnych przeobrażeń naszego życia, jest robione 
z myślą o człowieku, o jego potrzebach, o stwarzaniu warun- 
ków do bardziej bogatego Ii ciekawego, kulturalnego życia. 
W warunkach socjalistycznych takiemu życiu ma służyć po- 
ziom materialno-techniczny bazy i w tym aspekcie projektu- 
jemy dalszą jej rozbudowę. 


Podstawowym czynnikiem warunkującym rozwój pracy 
kulturalnej jest kadra. Musimy stworzyć warunki do jej 
wszechstronnego rozwoju, kształcenia, doskonalenia, zwięk- 
szania możliwości -jej oddziaływania ideowego, moralnego 
i artystycznego na środowiska, w których pracuje. Konieczne 
jest podniesienie społecznej rangi tej kadry, systematyczna 
poprawa materialnych i organizacyjnych warunków pracy 
w tym odpowiedzialnym” społecznie zawodzie. Jednocześnie 
pamiętać musimy, że praca kulturalna rozkwitnie tym buj- 
niej, im bardziej masowy, im szerszy będzie społeczny ruch 
kulturalny — im liczniejsza będzie kadra społeczników, twór- 
ców i propagatorów kultury, jej organizatorów. Rozwojowi 
tej kadry musimy poświęcić więcej uwagi. 


Mamy obecnie szczególną okazję, aby w roku 30-lecia Pol- 
ski Ludowej całemu społeczeństwu, a szczególnie młodemu 
pokoleniu, ukazać wielkość sukcesów osiągniętych przez Pol- 
skę socjalistyczną, uprzytomnić, jak powstawało to wszystko, 
z czego dziś jesteśmy dumni. Jestem przekonany, że w tej 
wielkiej pracy ideowo-wychowawczej, która nas czeka w ro- 
ku jubileuszowym, nie zabraknie polskich twórców, że kultu- 
ra polska, której osiągnięcia należą do największych sukce- 
sów 30-lecia, wzbogaci się o nowe, wielkie dzieła, dzieła na 
miarę naszych dokonań i naszych ambicji. 


„Czerwonego i 


ogatą historię Warszawskich Zakładów Papierniczych „Mirków” w Je- 
ziornie odmierzały fakty mające znaczenie nie tylko dla rozwoju pro- 
dukcji papierniczej, lecz także całego polskiego przemysłu. Wystarczy wspo- 


mnieć, że  „protoplasta” 


dzisiejszego „Mirkowa” — młyn wodno-papierniczy 


powstał w roku 1760. Ale „Mirków” to nie tylko historia przemysłu papierni- 
czego, to także piękna karta polskiego ruchu robotniczego. 


Znaczyły tę historię nazwiska mir- 
kowskich komunistów, organizatorów 
walk robotniczych: Pawła i Stanisława 
Daniszewskich, Teodora Chojnowskiego, 
Stefana Golika, Janusza Wacławskiego, 
Wacława Rzeczkowskiego.. Pamięć o 
nich jest wciąż żywym elementem re- 
wolucyjnej tradycji „Mirkowa”, dumą 
współczesnych pokoleń robotniczych. 


Młody inżynier, tow. Stanisław Mó- 
wiński, aktywista zakładowej organiza- 
cji partyjnej powie dziś: — Kiedy w 
1957 r. przyszedłem po studiach do pra- 
cy w Jeziornie, nie sądz.łem, że tu długo 
zostanę. Jednak zostałem do dziś i nie 
wyobrażam sobie, aby mogło być ina- 
czej. Zatrzymała mnie szczególna at- 
mosfera, którą tworzyło wyczuwalne u- 
czucie dumy, tradycji, emocjonalny sto- 
sunek do zakładu. Tę atmosferę budo- 
wali własnym przykładem starzy ko- 
muniści. To chyba także ich zasługa, 


że zostałem w Jeziornie, że jestem 
członkiem partii. 
Komuniści „Czerwonego Mirkowa” 


pierwsi stanęli w styczniu 1945 roku na 
terenie swojej fabryki. W kronice „Mir- 
kowa” fakt ten odnotowany został lapi- 
darnie, ale jakże wymownie: 


„Zakład przejęli ci, którzy zostali za 
nieugiętą walkę o prawa robotników w 
strajku w 1926 roku z niego wypędze- 


ni. Był to akt sprawiedliwości dziejo- 
wej”. 


Wolność, którą przyniósł do Jeziorny, 
w pamiętną noc z 16 na 17 stycznia 
1945 roku, żołnierz radziecki i polski, 
zaczynała się niełatwo. Wacław Rzecz- 
kowski opowiada: — Zajęliśmy przede 
wszystkim portiernię, wystawiając po- 
sterunki, aby chronić to, co w zakła- 
dzie zostało. Zakład bvł zdewastowany, 
maszyny i urządzenia wywiezione, ster- 
czał tylko w stanie nienaruszonvm ko- 
min, którego hitlerowcy nie zdążyli wy- 


- łacza 


sadzić, choć ładunki wybuchowe były 
już podłożone. Dla ludzi, którzy z „Mir- 
kowem” związali swój los w kilku po- 
koleniach, obraz zniszczonego zakładu 
zakłócał radość odzyskanej wolności. 
Niektórzy wątpili, czy będzie tu jeszcze 
kiedykolwiek fabryka. Mówiliśmy wte- 
dy, że teraz fabryka jest nasza i ją od- 
budujemy, musimy odbudować, bo bez 
niej nie ma Jeziorny. Pamiętam, chyba 
po 10 dniach przyjechali przedwojenni 
współwłaściciele „Mirkowa”. Stwierdzi- 
li, że nie da się go już odbudować, więc 
w ocalałych halach założą stajnię. Wie- 
dzieliśmy, że walka nie jest jeszcze za- 
kończona. Na początku lutego powoła- 
liśmy do życia zakładową komórkę Pol- 
skiej Partii Robotniczej. Pierwsze ze- 
branie, na którym było nas 12, odbyło 
się w pustej hali fabrycznej z wybitymi 
szybami i potłuczonym szkłem. Po ma- 
szynach papierniczych zostały tylko głę- 
bokie doły. Wtedy postanowiliśmy wal- 
czyć o zakład i załogę, wśród której 
było wiele zwątpienia. Trzeba było ro- 
bić wszystko, aby robotnicy uwierzyli, 
że fabryka będzie pracowała, że musi- 
my ją sami uruchomić i że nie wolno 
jej oddać kapitalistom. Na burzliwym 
zebraniu w kinie wybrano pierwszego 
dyrektora, Wacława Rąbalskiego, dzia- 
KPP, zaplanowano prace przy 
odbudowie. 


— Byłem wtedy jeszcze chłopcem — 
wspomina towarzysz Teodor Chojnow- 
ski, syn najsłynniejszego  papiernika 
Jeziorny, jednego z działaczy komuni- 
stycznych „Czerwonego Mirkowa” 
ale pamiętam te dni, ludzie znosili swo- 
je narzędzia i pracowali bez żadnego 
wynagrodzenia. — Pierwszą obrabiarkę 
uruchomiono za pomocą wypożyczonej 
z majątku w Oborach lokomobili. w 
kwietniu 1945 roku uruchomiono kot- 
łownię i wypożyczoną z Milanówka tur- 
binę o mocy 100 KW. Wieczorem oświe- 
tlała ona przez kilka godzin osadę. To 


płynące z fabryki światło rozpraszające 
mrok robotniczych mieszkań było wów- 
czas symbolem otwierającej się przy- 
szłości. Niedługo potem ruszyła pierw- 
sza maszyna papiernicza — VII w przed- 
wojennej zakładowej numeracji. Po 
całym kraju rozeszła się wiadomość: 
„Mirków” ruszył. 


Ruszył również dzięki towarzy- 
szce Władysławie Rogowiczowej, dziś 
zasłużonej działaczce partyjnej. To tow. 
Władysława Rogowicz uszyła sita do 
pierwszej uruchomionej maszyny, to 
ona gotowała zupę, jedyne wynagrodze- 
nie dla pracujących przy odbudowie ro- 
botników. — To był bardzo trudny, ale i 
piękny, przez ten entuzjazm, czas. Bu- 
dowaliśmy wreszcie dla siebie. 


Do fabryki przyszły także dwie mło- 
dziutkie wówczas dziewczyny, ale już 
zaangażowane w Komitecie Gminnym 
PPR: Blandyna Rudolf, córka działacza 
KPP Stefana Golika, i Janina Staros. 
Oddały cały swój młodzieńczy zapał 
swojej fabryce i swojej organizacji 
partyjnej. „Czerwony Mirków”, tak jak 
kiedyś, staje się kuźnią zaangażowa- 
nych, oddanych partii działaczy. w 
pierwszych szeregach idą w pierwszej 
manifestacji 1-majowej, a w niedziele 
wvjeżdżają do okolicznych wsi wyja- 
śniać program partii, umacniać nowy 
ustrój społeczny. 


W połowie pierwszego roku wolno- 
ści przystąpiono do montażu części wy- 
wiezionej przez hitlerowców turbiny 


' parowej, odnalezionych przez Wacława 


Rzeczkowskiego w okolicach Nysy. Po- 
zwala to przystąpić do uruchamiania 
kolejnych maszyn. W 1946 roku rusza 
IV maszyna papiernicza, produkująca 
bibułkę do papierosów. W rok później 
papier do pisania f drukowy zaczyna 
produkować I maszyna, a w 1949 roz- 
poczyna pracę pergaminiarka. Produk- 
cja osiągnęła wielkość 8022 tony. 


Kronikarskie fakty nie potrafią jed- 
nak ukazać emocji i ludzkiego zaanga- 
żowania, nie wnikają w psychikę, a 
przecież nowy „Mirków” wracając do 
życia zmieniał także losy ludzi. 


— Odbudowując zakład musieliśmy 
się uczyć nim kierować, tworzyć oddaną 
kadrę fachowców — mówi Wacław 
Rzeczkowski. — Ja sam byłem z zawo- 


du elektrykiem-monterem, znałem pra- 


żywa historia 


ktykę, ale brakowało teorii. Trzeba by- 
ło szybko luki nadrabiać. Nie było mi 
łatwo przejść drogę od montera do 
głównego energetyka zakładu, ale par- 
tyjny obowiązek nakazywał nią iść. 


— Pamiętam, kiedy zostałem kierow- 
nikiem magazynu fabrycznego — wspo- 
mina towarzysz Feliks Molak — nie 
miałem żadnego doświadczenia. Pomy- 
ślałem sobie jednak, że nie mogę za- 
wieść. Pracowałem jako kierownik ma- 
gazynu 25 lat. 


Nadeszły lata pięćdziesiąte. Produkcję 
rozpoczyna nowa maszyna do wyrobu 
bibułki. Pierwsza, całkowicie wyprodu- 
kowana w kraju maszyna papiernicza. 
Rozbudowuje swoje szeregi również or- 
ganizacja partyjna, do której przycho- 
dzą nowi towarzysze. 


Ignacy Dziadek przyszedł do „Mirko- 
wa” w roku 1950. 

— Moja droga zaczęła się w ZMP. 
W wojsku wstąpiłem do partii, a po 
ukończeniu służby wróciłem do zakła- 
du. Wspominam te pierwsze swoje lata 
w mirkowskiej organizacji partyjnej 
jako dobrą szkołę charakteru. 


Na młodym człowieku duże wrażenie 
robiła umiejętność wpływania partii na 
świadomość robotników, jej zdolność 
mobilizowania załogi do trudnych za- 
dań. | 


— Pamiętam groźną dla zakładu po- 
wódź, wody Wisły i Jeziorki zalały cały 
teren. Członkowie partii pierwsi dali 
przykład ofiarności, za nimi poszli ro- 
botnicy bezpartyjni ratując cenne urzą- 
dzenia, surowiec i gotowe wyroby. Albo 
inny przykład: śnieżyce odcięły Jeziornę 
od świata. Brak węgla groził przerwa- 
niem produkcji. Organizacja partyjna 
wystąpiła wówczas z hasłem „przebicia 
drogi dla węgla”. W krótkim czasie w 
śnieżnych zaspach powstał tunel łą- 
czący Jeziornę z Piasecznem. „Mirków” 
pracował bez przerwy. 


Na tej bojowej drodze mirkowskiej 
organizacji partyjnej były też etapy tru- 
dne. Przechodziła je wraz z całą partią 
zwycięsko. Nigdy bowiem nie traciła 
więzi z załogą robotniczą. Dziś co 
czwarty pracownik Zakładów jest człon- 
kiem partii, ponad 75 proc. organizacji 
to robotnicy. 


Tow. Henryk Jankowski, I sekretarz 


Komitetu Zakładowego, podsuwa ostatni 
meldunek produkcyjny: plan lutego w 
pierwszej dekadzie wykonany został w 
35,5 proc, przyrost produkcji — 106 
proc. 


— Nie zwolnimy tempa. Nasi towa- 
rzysze są na wszystkich kluczowych po- 
sterunkach w produkcji. Zasadę przo- 
downictwa członków partii, zaangażo- 
wania, umiejętności współżycia w kole- 
ktywie — traktujemy jako niepodwa- 
żalną w działalności naszej organizacji. 


Organizacja partyjna miała zawsze wie-. 


le do powiedzenia w najważniejszych 
sprawach zakładu i załogi. To buduje 
jej autorytet i wzmacnia siłę jej od- 
działywania. Powiem wprost — do par- 
tii chce przyjść dziś wielu ludzi w na- 
szym zakładzie. Nie zamykamy im dro- 
gi, w 1971 roku przyjęliśmy 40 nowych 
członków, w roku 1972 — też około 
40, obecnie rozpatrujemy sprawę przy- 
jęcia 5 towarzyszy. Przyjmujemy naj- 
lepszych, podnosząc jednocześnie wy- 
magania. 


Z inicjatywy partii cała załoga obję- 
ta jest współzawodnictwem pracy. Od- 
działowe organizacje partyjne oceniają 
na bieżąco, na każdym zebraniu, wyniki, 
rozliczają swoich członków z zadań, a- 
nalizują trudności i od razu podejmują 
decyzje. Tradycje dobrej roboty wzbo- 
gacane są w „Mirkowie” o nowe war- 
tości polityczne, organizatorskie i wy- 
chowawcze. 


Do partyjnej sztafety pokoleń dołą- 
czają w „Czerwonym Mirkowie” nowi 
towarzysze. Ojców — odważnych dzia- 
łaczy KPP, organizatorów walk straj- 
kowych, walki w okupacyjnej konspi- 
racji, pionierów odbudowy — zastępują 
synowie i córki. W nasze dni przyspie- 
szonego budowania socjalizmu mirkow- 
ska organizacja partyjna jest, jak zaw- 
sze, w pierwszym szeregu, jest aktyw- 
ną i bojową cząstką naszej partii. 


WŁADYSŁAW TYBURA 


Z doświadczeń 
pracy partyjnej 


W wydziale finalnym WSK w 
Rzeszowie stale występowały trud- 
ności produkcyjne, źle też układały 
się stosunki międzyludzkie. Momen- 
tem zwrotnym stał się sformułowa- 
ny | konsekwentnie realizowany 
przez egzekutywę OOP i nowe kie- 
rownictwo administracyjne program 
działania. 

Szczególną uwagę zwrócono na 
adaptację nowych pracowników. Z 
każdym nowym są przeprowadzane 
rozmowy w obecności klerownika, 
mistrza, sekretarza OOP i przedsta- 
wicieli organizacji związkowej oraz 
młodzieżowej. Każdy nowy pracow- 
nik otrzymuje opiekuna, który jest 
członkiem OOP. Ponadto raz w 
kwartale organizowane są spotka- 
nia kierownictwa wydziału z młody- 
mi pracownikami. 


* 


Organizacja partyjna w jasielskim 
„Gamracie” uznała, że głównym 
probiemem zakładu jest oszczęd- 
ność materiałów i surowca. Temu 
cełowi służy inicjatywa KZ zorga- 
nizowania giełdy racjonallzatorskiej, 
na której preferowane będą zwłasz- 
cza te wnioski, które przyczynią się 
do zastępowania surowców impor- 
towanych krajowymi oraz przyniosą 
zmniejszenie zużycia materiałów. 
Projektodawcom zapewniono  po- 
moc fachowców. W wydziałach ut- 
worzono specjalne zespoły dorad- 
czo-opiniodawcze. 


* 


Zaoczne Studium WUML — nowa 
forma kształcenia politycznego pra- 
cowników floty: „Dałmoru”, PLO i 
PRO, rozpoczęło swą działalność 1 
stycznia br. Zastąpi ono kilkudnio- 
we seminaria pracowników morza. 
Z 81 kandydatów zakwalifikowa- 
nych na studium — 36 proc. stano- 
wią działacze bezpartyjni. 


ajpierw był Zagożdżon, uboga osada w Puszczy Kozie- 
N nickiej. W 1922 roku rząd polski w porozumieniu z ka- 
pitałem zagranicznym zaczął tu inwestycje. W ciągu kilku 
lat powstała Państwowa Wytwónia Prochu. Nazwę wioski 
zmieniono na Pionki, gdyż obcokrajowcy przy jej wymowie 
łamali sobie języki. Produkowało się tutaj proch strzelni- 
czy, górnicze materiały wybuchowe, celuloid, mieszanki fer- 
rolitowe. 


Po wojnie rozpoczął się okres stopniowej rozbudowy za- 
kładu. Powstają nowe wydziały wytwórcze. Zakłady Che- 
miczne „Pronit” w Pionkach wytwarzają wiele produktów na 
potrzeby kraju, a także na eksport: materiały wybuchowe 
dla górnictwa, amunicję myśliwską, terpentynę, różne che- 
mikalia. Przyszły potem lata gorsze. Chwytano się różnej 
produkcji, z przypadkowego wyboru, aby tylko utrzymać 
załogę w całości. Zaczęto wytwarzać przeróżne kleje, uru- 
chomiono produkcję płyt gramofonowych, szyto bieliznę, 
podjęto się wyrobu eteru do narkozy itp. 


Dopiero w latach sześćdziesiątych następuje pewna stabi- 
lizacja. Fabryka zmienia nazwę na „Zakłady Tworzyw Sztu- 
cznych”. Znów rosną nowe wydziały, przybywa załogi. Sta- 
bilizuje się asortyment: oprócz amunicji myśliwskiej dla 40 
krajów świata, wytwarza się półprodukty dla innych prze- 
mysłów, wyrabia tworzywa sztuczne. Zwiększa się udział 
styropianów, mas plastycznych, syntetycznej skóry podesz- 
wowej do obuwia, klejów, rozpuszczalników i wielu innych 
wyrobów. 


W 1970 roku roczna wartość produkcji przekracza już 1,2 
miliarda złotych. Stan załogi — ponad 4 tysiące osób. Po 
dwóch latach znów oddano ważny wydział produkcyjny — 
glikoli. W tymże roku kilkanaście przedsiębiorstw wyko- 
nawczych weszło na plac budowy, aby wznosić nową wy- 
twórnię syntetycznej skóry — polcorfamu. Prawdę mówiąc, 
jest to nie tyle wydział, ile ogromna fabryka stawiana ko- 
sztem dwóch miliardów złotych. 


Odtąd rozpoczyna się prawdziwa kariera Pionek. Wobec 
rosnącego deficytu wyrobów garbarskich skóra syntetyczna 
na całym świecie zdobywa uznanie. Zwłaszcza typu corfam 
— miękka, ciepła, a zarazem przepuszczająca powietrze, o du- 
żych walorach estetycznych. Słowem — nadająca się na 
obuwie, na spódniczki i marynarki, walizki i torebki. Na 
dziesiątki innych wyrobów. Tylko Anglia, Japonia, USA! i... 
Pionki będą produkować ten rodzaj substytutu o różnych 
nazwach. Przewiduje się, że w roku 1975 Pionki dostarczą 


na rynek krajowy i na eksport 5 milionów metrów kw. pol-- 


corfamu. Wystarczy na 30 milionów par obuwia. Co więcej 
— czyni się przygotowania do drugiej podobnej inwesty- 
cji. W szybkim tempie powstanie nowy zakład, być może 
również w Pionkach. Obdarzeni wyobraźnią marzą nawet 
o trzeciej fabryce polcorfamu. Tym samym Polska wyprze- 
dziłaby inne kraje w rozwoju bardzo nowoczesnej i zysko- 
wnej produkcji. 


Cykl normatywny budowy zakładu syntetycznej skóry wy- 
nosi 36 miesięcy. Władze centralne sprecyzowały zadanie: 
musimy to zrobić w czasie o 40 procent krótszym. Budow- 
niczowie dorzucili jeszcze jeden miesiąc przyspieszenia. 


Gdy przyjechałem do Pionek, zakład już od kilkunastu 
dni przechodził próby technologiczne maszyn i urządzeń. 
Kolektywy budowniczych Puławskiego Przedsiębiorstwa Bu- 
downictwa Przemysłowego, a wraz z nimi załogi kilkunastu 
innych przedsiębiorstw z Warszawy, Lublina, Rzeszowa, 
Krakowa, Łodzi, Wrocławia, Bydgoszczy, Katowic, Kielc, Ra- 
domia przebyły już trudną drogę i znalazły się na finiszu, 
Osiągnęli to, co innym dotąd się nie udało: zbudowali no- 


Pionki 


woczesną fabrykę w czasie 19 miesięcy. Zaskoczyło to nawet 
fachowców amerykańskich, którzy wróżyli uruchomienie 
„Polcorfamu” w Pionkach najwcześniej w roku 1976. 


Tow. Sterczewski, weteran zakładów w Pionkach, powie- 
dział: — Miałem w swoim życiu wiele śmiałych marzeń, 
ale nigdy bym nie przypuszczał, że wielki świat przyjdzie 
do moich Pionek. 


> 4 
Tow. Dobosz, sekretarz oddziałowej organizacji partyjnej z 
Puławskiego Przedsiębiorstwa — generalnego wykonawcy 


skierował mnie do inż. Wiesława Pilarskiego, który właśnie 
był na placu wielkiej inwestycji. Dyrektor budowy inż. Zbi- 
gniew Urbanowski wyjechał był właśnie do Warszawy na 
jakąś naradę, więc jego zastępca miał mi ujawnić tajniki 
budowlanych osiagmięć. Ale szukaj tu igły w stogu siana! 
Pilarski nie siedzi w gabinecie za biurkiem, przez cały dzień 
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w ruchu, a Zakłady Tworzyw Sztucznych składają się z kil- 
kudziesięciu obiektów głównych i pomocniczych, rozrzuco- 
nych w lesie w promieniu kilku kilometrów. 


Poszukiwany powinien jednak znajdować się w rejonie 
nowej hali. Ale i takie określenie nie jest zbyt dokładne. 
Obiekt ma pod swoim dachem powierzchnię dwóch boisk 
piłkarskich. Wewnątrz maszyna przy maszynie, całe ciągi 
automatyczne. Ludzi pełno; monterzy przedsiębiorstw wy- 
konawczych i nowa załoga, która przejmuje od budowni- 
czych stanowiska pracy. Kilkaset maszyn trzeba uruchomić, 
zsynchronizować, aby po 60 dniach od rozpoczęcia produkcji 
otrzymać pierwsze metry produktu. — Receptura na ogół 
prosta — powiedział mi inż. Andraszek, kierownik Ośrodka 
Badawczo-Rozwojowego. — Elana odpowiednio spreparowa- 
na plus żywice, inne dodatki, tudzież właściwa obróbka. 


Ruch, gorączka pracy. Jedni uwijają się przy robotach koń- 
cowych, drudzy dopiero startują, huczą już urządzenia. Pi- 
larski we wczesnych godzinach porannych przekazywał ko- 
misyjnie inwestorowi jakiś pomocniczy obiekt. Później dy- 
skutował z operatorami. Potem ponoć poszedł na halę żywic. 
W końcu znalazłem go w prowizorycznym baraczku; anali- 
zował listę niedoróbek dostrzeżonych przez inwestora. Wy- 
dawał szybkie dyspozycje przez telefon. 


Inżynier na chwilę przerwał interwencję. — Suma wysił- 
ków złożyła się na ten sukces — zbvwa mnie stereotypem. 
Przypomniała mi się w tym miejscu receptura na polcor- 
fam: elana plus żywice... 


Z podobnym pytaniem zwracałem się już wcześniej do 
wielu towarzyszy na różnych stanowiskach. Kazdv z nich 
podkreślał inny fakt. Każdy miał własną receptę na sukces. 
Dyrektor naczelny „Pronitu” inż. Jerzy Boroch stwierdził 
krótko: — Dużą rolę odegrało sbrzęzenie projektowan:a z 
bezpośrednim wykonawstwem. Nadzór codzienny w Svste- 
mie generalnego realizatora inwestycji miało wyspecjalzo- 
wane, warszawskie przedsiębiorstwo „Prochem”, jednoczące 
kilka biur projektowych i przedsiębiorstw wykonawczych. 
Ów stały, bezpośredni dyżur projektantów miał szczegolne 
znaczenie. Inż. Mieczysław Dutkiewicz, zastępca dvrektora 
generalnego wykonawstwa, tak to ujmuje: — Zalecałbym na 
innych budowach pełną koncentrację sprzętu i ludzi, ryt- 
miczną dostawę budulca i maszyn. W praktyce bywa ina- 
czej. Myśmy mieli „zielone światło”, szczególne przywileje. 
Jeden telefon wystarczał, aby kłopot był zlikwidowany. O- 
fiarność ludzi, owszem, ale bodźce ekonomiczne też odegrały 
właściwą rolę. Drugi Mieczysław, inż. Szczyrzyca — kierow- 
nik zakładu skóry syntetycznej: — Kupiliśmy w NRD gotową 
halę produkcyjną. Stąd szybkość jej postawienia. Zdaje się, 
że warto w takich przypadkach kupować całe fabryki, gdy 
czas robi nam pieniądze. Sekretarz Tadeusz Furga: — Ponad 
półtora tysiąca członków partii znajduje się w naszych za- 
kładach i przedsiębiorstwach wykonawczych. Czy to nie 
miało znaczenia? Organizacje partyjne były czynnikiem mo- 
bilizującym ludzi do ofiarności. 


Dodajmy do tych słów sekretarza: załoga inwestora po- 
śpieszyła z pomocą przedsiębiorstwom budowlanym, chociaż 


nie miała obowiązku. Robotnicy z Zakładów Tworzyw Sztu- 
cznych pomagali przy pracach mniej skomplikowanych, jak 
porządkowanie terenu, czyszczenie maszyn i pomoc przy ich 
instalacji, wykonali dziesiątki drobnych, uciążliwych i cza- 
sochłonnych robót, często własnym sprzętem. To był prze- 
cież wspólny interes: budowniczych i inwestora. Aby szyb- 
ciej! 


Inż. Pilarski, nagabywany przez reportera, powiedział: = 
Nie ma wśród nas jednostkowych bohaterów. Bohater pracy 
jest u nas zbiorowy. To szarzy, anonimowi ludzie, którzy 
przyjeżdżali na plac budowy, wykonywali robotę w swej 
specjalności, znów odjeżdżali, na ich miejsce przybywali inni 
specjaliści... 


Wędrując po wielu placach budów Kielecczyzny dostrze- 
gam interesujące zmiany w postawach i myśleniu roboczych 
kolektywów. Owszem, wciąż zdają egzamin tradycyjne formy 
mobilizacji: wspólne zebrania partyjne, masówki, narady 
aktywistów, portrety przodowników w gablotach przydroż- 
nych, błyskawice z nazwiskami opieszałych, szacunek oka- 
zywany przodownikom na uroczystych posiedzeniach, orga- 
nizacyjne formy współzawodnictwa. Jednak wydaje mi się, 
że powoli mija epoka forsownego szturmu, partyzantki dzia- 
łań, zrywów, spontanicznej manifestacji dzielności w pracy 
ponad siłę. Mija czas szarpaniny nerwów, nie przespanych 
nocy, nie pranej koszuli i trzydniowego zarostu. W coraz 
większym stopniu kładzie się nacisk na ekonomię wysiłku, 
rozwagę działań, rzetelną organizację pracy, dyscyplinę i te- 
chniczne uzbrojenie. Plus sprawnie funkcjonujące bodźce 
materialnego zainteresowania. 


Taką myśl sformułował inż. Pilarski, gdyśmy się rozcho- 
dzili: — Niech każdy spełni rzetelnie tylko swój obowiązek. 


* 


Dziś wartość rocznej predukcji Zakładów Tworzyw Sztucz- 
nych wynosi półtora miliarda złotych. Za dwa lata — już 
cztery miliardy. Pionki liczą obecnie 15 tysięcy mieszkańców. 
Za kilka, powiedzmy — kilkanaście lat, ilość ta się po- 
dwoi. Już rosną nowoczesne dzielnice, powstaje ładne cen- 
trum handlowo-usługowe, pięknieją uliczki, place... 


Miasto w puszczy nadwiślańskiej sięga po sławę ważnego 
ośrodka przemysłu chemicznego w kraju. 


STANISŁAW RAMS$ 


Rok trzydziesty 
w Niedzborzu 


ow. Leszek Jagodziński, I sekretarz 

Komitetu Gminnego partii w Niedz- 
borzu w pow. ciechanowskim zaprosił 
mnie na spotkanie z sekretarzem wiej- 
skiej POP Janem Kamińskim i naczel- 
nikiem gminy Zbigniewem Kołodziej- 
skim. Spotkanie miało charakter nara- 
dy na temat: jak społecznym i produk- 
cyjnym działaniem uczcić 30-lecie Pol- 
ski Ludowej? 


Niedzbórz to wieś czysta, zadbana. Po 
obu stronach dobrej drogi sporo no- 
wych domów i zabudowań gospodar- 
czych. Obejrzałem pawilony handlowe, 
magazyny (filii gminnej spółdzielni, war- 
sztaty spółdzielni kółek rolniczych, pię- 
kną szkołę, wykończony w roku ubie- 
głym Dom Strażaka, byłem także na 
placu budowy siedziby Urzędu Gminne- 
go. który mieści się dotychczas w zmur- 
szałym drewniaku. 


Nie popełnię przesady, jeśli powiem, 
że Niedzbórz, który widziałem, ma tyle 
lat, ile Polska Ludowa. Był tutaj duży 
majątek ziemski, fornale mieszkali w 
czworakach. Po parcelacji powstało 85 
gospodarstw, 5-7-hektarowych. Każdy z 
nadzielonych budował się z tego, co 
miał i czego się gwóźdź trzymał. Wznie- 
sione w tym pionierskim okresie mini- 
domki i gospodarcze biedaklitki ustę- 
pują z roku na rok budynkom murowa- 
nym. dostosowanym do rozwijającej się 
produkcji i aspiracji mieszkańców. 


Ziemia tu dobra, przeważa III i IV 
klasa. Dzięki coraz lepszej agrotechni- 
ce i wysokiemu nawożen*" (180 kg NPK 
na ha) rolnicy niedzborscy zebrali prze- 
ciętnie po 32 kwintale czterech zbóż z 
hektara, ziemniaków po 250 ąq, a bura- 
ków cukrowych — 390 q z ha. Porów- 
nując do pierwszych lat powojennych 
produkcja roślinna wzrosła ponad 
dwukrotnie. 


Wzrosła również hodowla, ale nie w 
takim stopniu, który może zadowalać. 
Obsada inwentarza jest właściwie ni- 
ska — 49,6 sztuk bydła i 74 sztuki trzo- 
dy chlewnej na 100 ha użytków rol- 
nych. Nie jest to wina rolników. Mają 
trudną do pokonania przeszkodę — nie- 
dostatek pasz zielonych. W Nicdzborzu 
i wsiach okolicznych jest duży kom- 
pleks bagnistych łąk i pastwisk. Pokry- 
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te są wodą do czerwca. Nie ma co ko- 
sić, bo cóż to za zbiór 10-15 kwintali 
kwaśnego siana z hektara? 1460 hekta- 
rów od lat czeka na meliorantów. 


Na każdym zebraniu partyjnym, na 
każdym zebraniu wiejskim rolnicy po- 
ruszają probłem melioracj.. Sekretarz 
Komitetu Gminnego i naczelnik gminy 
twierdzą, że po zmeliorowaniu i zago- 
spodarowaniu łąk pogłowie bydła w 
krótkim czasie wzrosłoby dwukrotnie. 
Ruszyłaby też hodowla trzody chlewnej. 


— Rozwój hodowli to dla nas życiowa 
szansa — uważa s4':'etarz POP Jan Ka- 
miński. — Na co nas samych stać, to 
zrobimy i w obecnych warunkach. 

— Co proponujecie, towarzyszu Ka- 
miński? — zapytał sekretarz Komitetu 
Gminnego. 


— Trzeba porozmawiać z rolnikami. 
Zaczniemy od siebie, od członków par- 
tii. 

Wiejska organizacja partyjna liczy 22 
członków i 3 kandydatów, w tym 20 
rolników. Należy do najaktywniejszych 
w powiecie, znana już z wielu udanych 
inicjatyw. W latach ubiegłych członko- 
wie partii pracowali przy budowie dro- 
gi, szkołv, zakładaniu światła wraz z 
członkami ZSL, bezpartyjnymi i mło- 
dzieżą. 


Z inicjatywy POP i przy dużym wkła- 
dzie pracy członków partii wybudowa- 
no Dom Strażaka, w którym mieści się 
klub-kawiarnia, ładna sala widowisko- 
wa. POP uporządkowała plac wokół te- 
go domu. We wrześniu ubiegłego roku, 
kiedy cała partia podjęła czyn produk- 
cyjny, POP przystąpiła do naprawy 
drogi na trasie Niedzbórz — Budy Suł- 
kowskie. W czynie tym uczestniczyły 
dwie inne organizacje partyjne — przy 
Urzędzie Gminy i Spółdzielni Kółek 
Rolniczych, włączyli się członkowie ZSL 
i bezpartyjni. Wspólnym wysiłkiem na- 
prawiono prawie 1400 metrów drogi. 

Wśród członków niedzborskiej POP 
jest wielu przodujących rolników. Do 
nich należą Izydor Arumiński, Stani- 
sław Tobolski, Józef Zieliński, Stani- 
sław Komorowski, odznaczony Złotym 
Krzyżem Zasługi za wysoką produkcję. 
W roku ubiegłvm Komorowski zebrał 
po około 40 kwintali czterech zbóż z 


hektara. Na 5-hektarowym gospodarst- 
wie utrzymuje 5 sztuk bydła. Naczelnik 
wymienił również sekretarza POP, Jana 
Kamińskiego. Sekretarz uzyskał wyso- 
kie plony — 32 kwintale żyta i prawie 
40 kwintali pszenicy z ha. 


— Pierwszy raz tak mi posypało — 
wtrąca Kamiński — bo dałem około 
200 kg NPK na hektar. Opłaciło się. To 
nauka i dla innych. Mam więcej paszy, 
utrzymuję więc 4 krowy, dwie maciory 
121 warchlaków. Ale kłopot z budynka- 
mi. Te, które wybudowałem po refor- 
mie, już nie wystarczają. W przyszłym 
roku chcę budować oborę, a na razie 
wykorzystam starą stodołę na letni tucz 
trzody. W marcu będę miał dwa mioty 
prosiąt, trzeba więc sobie jakoś radzić. 


— Właśnie — podchwytuje naczelnik 
gminy. — W każdym gospodarstwie są 
jakieś rezerwy. Zaproponowaliście, że- 
by porozmawiać z rolnikami o ich mo- 
żliwościach. Pomogę wam w tym. Wy- 
znaczę do rozmów instruktora rolnego, 
powiem sołtysowi i razem stwórzcie 
trójkę, która objedzie wszystkie gospo- 
darstwa. Niech każdy rolnik powie, ja- 
kie ma kłopoty, do czego może się zobo- 
wiązać, jakiej oczekuje pomocy? Wasze 
wnioski i uwagi omówimy potem na 
ogólnym zebraniu wiejskim, zbilansu- 
jemy zobowiązania. Będziemy wiedzieli, 
na co realnie stać niedzborzan. A pod 
koniec roku najlepszym rolnikom wrę- 
czymy dyplomy. Zgoda? 

— Pomoc gminy chętnie widzimy — 
odpowiada Kamiński — a my od siebie, 
jako organizacja partyjna, pomożemy 
wam w organizacji konkursu „Mistrz 
Gospodarności”. Rozmawiałem już z to- 
warzyszami. Na wiosnę pierwsi rozpo- 
czniemy porządkowanie zagród, to i owo 
po zimie trzeba naprawić, pomalować. 
Na placyku przy Domu Strażaka jest 
jeszcze trochę roboty, zajmiemy się tym. 
A najważniejsze to dokończenie remon- 
tu drogi do Bud Sułkowskich. Sami nie 
damy rady, ale kiedy z robotą wyjdzie- 
my, to wieś nam pomoże. Przecież już 
nieraz tak bywało. Ale co z naprawą 
oświetlenia ulicznego? Cztery latarnie 
nadal ciemne. Na ostatnim zebraniu to- 
warzysze mnie o to pytali. 


— [nterweniowałem w zakładzie e- 
nergetycznym, monterzy przyjadą — 
wyjaśnia tow. Kołodziejski i zwraca się 
do mnie: — Organizacja partyjna nie 
daje spokoju w różnych sprawach, które 
utrudniają życie mieszkańcom. Infor- 
muje o brakach w zaopatrzeniu, o kło- 
potach w okresie prac polowych. 


Niedzborska organizacja partyjna mo- 
cno wrosła w codzienność, nic, co dzie- 
je się we wsi, nie jest jej obce. POP 
znalazła swoje miejsce w środowisku, 
pracuje z pożytkiem dla swojej wsi i 
kraju. 

TADEUSZ FRELEK 
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Ze wspomnień osadnika 
bieszczadzkiego (1) 
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Z reguły nie drukujemy osobistych wspomnień I pamiętników. 
Tym razem czynimy wyjątek. Fragmenty nadesłanych nam przez 
Aleksandra Zająca z Czarnej w pow. bieszczadzkim wspomnień 
z pionierskiego okresu, tchnących autentyzmem | szczerością, 
wprowadzają nag w atmosferę walki z trudnościami, które pię- 
trzyła zarówno ludzka nieudolność I czasem zła woła, jak I przy-/ 
roda. Zaangażowanie, upór, wytrwała praca — te cechy pozwolł- 
ły autorowi, partyjnemu aktywiście, przezwyciężyć przeciwności. 

Sądzimy, że taka właśnie postawa będzie decydować o dal- 
szym postępie w naszym życiu społeczno-gospodarczym, tak jak 
decydowała w trudnych minionych okresach w trzydziestoleciu. 

(Red.) 


P aździernikowy ranek przywitał nas szronem i chłodem. 
Służbowa „Nysa” hamuje w Czarnej przed PGRN. Krót- 
ka prezentacja miejscowej władzy nowego kandydata. na 
osadnika. Witam się z przewodniczącym GRN Mieczysławem 
Podkowskim i gromadzkim agronomem Antonim Jóźwiakiem. 
Potem oglądamy oferowane gospodarstwo. Zabudowania 
drewniane w rozpaczliwym stanie. Jeden budynek miesz- 
kalny na wpół rozwalony, a drugi z rozebraną szczytową 
ścianą oraz zawieszonymi w powietrzu dwoma węgłami, 
Najkorzystniej prezentuje się drewniana obórka. Ziemia obok 
domu. Obszerna działka budowlana pozwala rozbudować go- 
spodarstwo. Decyduję się. | 

Potem spotkanie z przewodniczącym PPRN tow. Puchal- 
skim. Informuję go o swoich planach. Będę budował szklar- 
nię oraz założę na początek 2 ha sadu. Gospodarstwo, które 
mam objąć, ma obszar 10,5 ha — w tym 25 ha łąk i pa- 
stwisk. Istnieją więc warunki do rozwoju hodowli, trzeba 
jednak budować nową oborę. — Kandydatura wasza zosta- 
nie rozpatrzona. Złóżcie wymagane dokumenty — powiada 
krótko. Na pożegnanie dodaje jeszcze: — Tutaj brak zainte- 
resowania ze strony rolników produkcją ogrodniczą. Zdecy- 
dowaną większość zielonego towaru sprowadzamy z Sanoka 
i Przemyśla. Mam nadzieję, że zrobicie dobry początek. 


W radosnym nastroju wracam do swego czynszowego 
mieszkania pod Łodzią. W domu postanawiamy, że żona 
z dziećmi przyjedzie w Bieszczady, gdy dom będzie odpowie- 
dnio przygotowany. Z walizkami ja, siostra i szwagier star- 
tujemy z Dworca Kaliskiego w Łodzi. Po 17 godzinach staje- 
my w miejscu przeznaczenia — Czarnej. Jeszcze kilkaset kro- 
ków i z mroku wyłania się ciemna sylwetka opuszczonego 
budynku. 

Jest chłodna listopadowa sobota. Kałuże pokryte cienką 
skorupą lodu. Zgrzyta pordzewiała kłódka i przekraczamy 
nieznane progi. Jak się nam ułoży życie w tych ścianach? 
Jaka czeka nas przyszłość? Po trzech dniach mamy już nie 
tylko porządek, ale i umeblowane mieszkanie. Kilka desek 
urwanych z sufitu zawalonej rudery posłużyło do sporządze- 
nia stołu, taboretów i półki na naczynia. Dwie prycze wy- 
moszczone suchym, z lekka zapleśniałym sianem dopełni- 
ły wyposażenia sypialni, zaś w kuchni królował samotnie 
potężny gliniany trzon kuchenny. Przy jego rozbiórce doko- 
naliśmy ciekawego odkrycia, Pod spodem tego kolosa znaj- 


dowała się wysklepiona wnęka, do której można się było 
dostać przez ścianę działową od strony korytarza. Wejście 
założone cegłami imitowało naturalny mur. Wewnątrz schow- 
ka w pozycji leżącej mógł się wygodnie pomieścić dorosły 
człowiek. W czystym, suchym piasku poniewierały się trzy 
pudełka po konserwach i błyszczało szkło butelki. 


Dla kogo zbudowano tę pomysłową kryjówkę? Przed su- 
rową ręką prawa, czy przed rozpasanym bezprawiem krył 
się ktoś tutaj? 

W grudniu 1967 r. po raz pierwszy biorę udział w wiejskim 
zebraniu w Czarnej. Spotkanie z posłem ziemi bieszczadzkiej. 
Jakże odmienna tematyka tego spotkania od podobnych, któ- 
re organizują w moich rodzinnych stronach. Tam ciągle kłót- 
nie rolników z handlem i władzami o złe zaopatrzenie w na- 
wozy mineralne, tutaj też się mówi o nawozach, ale po to 
tylko, aby przekonać służbę rolną o niecelowości ich stoso- 
wania. Rolnicy tutejsi gremialnie protestują przeciwko wpro- 
wadzeniu w życie ustawy o obowiązkowym nawożeniu. 

Na spotkaniu tym z niemałym zdziwieniem dowiaduję się, 
że budynek przeze mnie zajęty zamieszkiwał proboszcz, któ- 
rego ja podobno z plebanii wygryzłem. Rozsierdzone dewotki 
składają mi niezbyt przyjemne deklaracje, próbują wytwo- 
rzyć atmosferę wrogości. Na nic tłumaczenie, że budynek stał 
już dwa miesiące pusty, a więc nikogo nie wyśryzłem, że 
mimo wszystko jest to własność PFZ, a nie parafialna itp. 

Zajęci troskami dnia codziennego, których nam życie w 
nowym miejscu zamieszkania nie skąpiło, nie kwapiliśmy się 
zbytnio do nawiązywania stosunków z tutejszą ludnością. 
Toteż tą demonstracją wrogości zaskoczeni zostaliśmy całko- 
wicie. Rozmawiam po zebraniu z z-cą przewodniczącego 
PPRN tow. Franciszkiem Dasiem, który wyjaśnia mi przy- 
czyny tego stanu rzeczy. Budynek przeze mnie zasiedlony 
dzierżawiony był przez księdza Godlewicza i stanowił wła- 
sność Skarbu Państwa. Z chwilą gdy podeszły wiek uniemo- 
żliwił mu dalsze sprawowanie funkcji proboszcza, Kuria Bi- 
skupia wyznaczyła następcę na jego miejsce, który swój 
urząd parafialny wkrótce objął. Jednakże duchowne osoby 
zaczęły się kłócić zwyczajnie po świecku i nowo przybyły. 
poszukał sobie innego miejsca zamieszkania. Prośba nowego 
proboszcza o sprzedaż gospodarstwa nie została uwzględnio- 
na, gdyż nie miał on kwalifikacji rolniczych. Gospodarstwo 
jako opuszczone zostało przeznaczone pod osadnictwo. 


Po krótkiej naradzie z siostrą i szwagrem postanawiamy 
trwać do końca. Postanowienie nasze nieraz jeszcze wysta- 


„wione zostało na ciężkie próby i nie wszyscyśmy się im oparli. 


Na razie czynię ciągłe wycieczki do PPRN i Banku Rolne- 
go. Bezskutecznie — oni mają czas. Wreszcie w połowie lu- 
tego otrzymuję decyzję, mocą której zatwierdzony zostaję 
na nabywcę gospodarstwa. Wprawdzie klucze od domu otrzy- 
małem trzy miesiące wcześniej, ale byłem dotychczas dzikim 
użytkownikiem. Nareszcie koniec dręczącej niepewności. Te- 
raz tylko podpisać kontrakt z Bankiem Rolnym u notariu- 
sza i brać się za robotę. O słodka naiwności! Nie wziąłem 
pod uwagę, że wkrótce drugi człon powiatowej biurokracji 
postawi swoje weto. Szacunek budynków został wprawdzie 
dokonany dość szybko. Grunty wycenione na podstawie reje- 
stru. Pozostał jednak drzewostan, Tą szumną nazwą określo- 
no około 30 sztuk cherlawych drzew owocowych i kilka jo- 
deł grubości ludzkiej nogi. Trzeba było dalszych 6 tygodni 
oraz zażalenia w Wojewódzkim Oddziale Banku, by i ta trud- 
ność została pokonana. Kontrakt i zabezpieczenie hipoteczne 
to już sprawa kilku dni. I tu jednak nie obyło się bez kłopo- 
tów, gdyż połowę zakupionych przeze mnie gruntów użytko- 
wało Kółko Rolnicze w Czarnej, podnajmując je prywatnym 
dzierżawcom. Dlatego też areał ten objąłem w użytkowanie 
dopiero następnego roku. Tymczasem zawarłem umowę kon- 
traktacyjną z PZGS na uprawę jęczmienia i ziemniaków oraz 
ze Spółdzielnią Ogrodniczą w Sanoku na warzywa. Centrala 
Nasienna w Krakowie zakontraktowała u mnie 0,5 ha fa- 
celii, a „Herbapol” — 30 arów maku z kminkiem. 


4 kwietnia 1968 roku stałem się pełnoprawnym posiadaczem 
gospodarstwa. Z kontraktem w kieszeni pobiegłem do ustrzy- 
ckiego POM-u, aby złożyć zamówienie na wykonanie prac 
polowych. Okazało się jednak, że to nie wystarcza. Potrzeb- 
ne jest zaświadczenie, iż posiadam gospodarstwo osadnicze, 
— Przepisy, proszę pana, obowiązują nas wszystkich — po- 
ucza mnie krótko sekretarka. No więc obieram kierunek na 
Bank Rolny. Tu mi tłumaczą, że owszem — zaświadczenie 
wydają, ale tylko do lekarza. Sprawy pozostałe są w gestii 
Wydziału Rolnictwa PPRN. Nie mieści mi się w głowie owa 
zaświadczalna specjalizacja na medycynę i agrotechnikę, ale 
nie mam wyboru. W Prezydium Powiatowej Rady Narodowej 
otrzymuje upragniony dokument i powtórna wizyta w POM. 
— A gdzie stwierdzenie agronoma, że grunty leżą odłogiem? 
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— pyta kompetentna osoba. — Przecież tu pisze jak byk, że 
ma stwierdzić ten fakt agronom gromadzki. Czytać pan nie 
umie czy jak? — pyta jeszcze na pożegnanie. Zawstydzony 
ulatniam się szybko. Agronom psioczy na papierkową robotę 
i jej wielbicieli, ale stwierdza to, co jest w zańwiadczeniu 
stwierdzone, a mianowicie, że jestem osadnikim i potrzebuję 
ciągnika do zaorania pola. Do stolicy powiatu jest 18 km, ale 
ważne, że nazajutrz zamówienie zostało przyjęte. Nawet nikt 
nie czytał prawomocnych stwierdzeń agronoma. 


Potem wizyta w Wydziale Budownictwa PPRN. Wybieram 
najbardziej według mnie typową dokumentację budynku 
inwentarskiego. — Przekażemy ją do adaptacji — wyjaśnia 
kierownik — a teraz pozwoli pan plan sytuacyjny. — Co to 
jest? — pytam zaskoczony. Kierownik Wydziału też jest za- 
skoczony. — Nikt panu o tym nie mówił? Przecież to takie 
oczywiste. 

W Powiatowym Biurze Geodezyjnym obiecują mapkę wy- 
konać nazajutrz. Słowa dotrzymują. Z przekazem na sto kil- 
Kkanaście złotych biegnę na pocztę, bo za usługi na miejscu 
wpłat nie przyjmują. To jest zresztą regułą we wszystkich 
wydziałach. Można się jednak przyzwyczaić. Potem znowu 
Wydział Budownictwa Urbanistyki i Architektury. Podpi- 
suję sążnistą umowę z zespołem architektonicznym (bedaj 
że to tak się nazywa) na adaptację planu i płacę 600 zł za 
usługę na miejscu, bo to jest usługa prywatna. Tylko po 
znaczki skarbowe trzeba się jeszcze przewietrzyć. Mam prze- 
cież poza tym otrzymać zezwolenie na budowę. Gdy po paru 
dniach otrzymuję „zaadaptowany” plan, przecieram oczy ze 
zdumienia. Owa pracochłonna czynność polegała na wybra- 
niu jednej z trzech alternatyw zagłębienia fundamentów — 
zależnie od strefy przemarzania — i skreśleniu pozostałych. 
Sześć stówek, czy to nie za bogato panowie architekci? Urzę- 
dnik w lot pojmuje jednak moje wątpliwości. — Niech pan 
sobie wyobrazi, jaki ogrom odpowiedzialności spoczywa na 
tym, co złożył tu swój podpis. 


Nasze życie powoli się stabilizowało. Dokładnie poznałem 
rozkład pokoi i obsadę personalną większości powiatowych 
urzędów, szwagier dalej zbijał bąki na drodze, a kobiety do- 
konywały porządków wiosennych w obejściu, błogosławiąc 
mnie dosadnie za brak konkretnych efektów. Pierwszego ko- 
nia i cielaka oraz paszę dla nich kupiliśmy za własne pienią- 
dze. Poza tym koszty związane z nabyciem gospodarstwa 
i półrocznym utrzymaniem rodziny dość dokładnie opróżniły 
naszą sakiewkę. Tak się rozeszło 30 tysięcy złotych, które uzv- 
skaliśmy ze sprzedaży mebli. Żona, przyzwyczajona do od- 
miennych warunków bytowania, twierdziła, że za I ratę kre- 
dytu powinniśmy sobie kupić kompiet mebli sypialnych. no 
bo skoro tu przyjechaliśmy, aby lepiej i dostatniej żyć, więc 
dlaczego ma być odwrotnie. Ostatecznie skończyło się na za- 
kupie kilku żelaznych łóżek i dalszym zbijaniu półek, szaf, 
taboretów. W pokoju między łóżkami stały skrzynki z pod- 
danymi stratyfikacji nasionami marchwi i pietruszki oraz 
bułgarki z kostkami torfowych doniczek naszpikowanych na- 
sionami pomidorów i ogórków. Zamówione w POM ciągniki 
nie przyjeżdżały. Podnieceni wiosennym słońcem niby świe- 
ż2o wyrojone pszczoły, zaoraliśmy kawałek pola gniadym. 


Okazało się jednak, że tanio kupiona szkapa coś na zdrowiu 
szwankuje. 


Ponieważ własna siła pociągowa była na zwolnieniu lekar- 
skim, a konie mechaniczne pole nasze omijały, więc wzięliś- 
my się do łopat, aby choć część nasion stratyfikowanych ura- 
tować. Nie muszę dodawać, że tymczasem ufny w moc za- 
świadczenia z akceptem agronoma i twardą gwarancję o pra- 
wie pierwszeństwa korzystania z usług mechanizacyjnych 
przez osadników, zakłócałem spokój POM-owskich dyspozy- 
torów telefonicznymi monitami. Gdy i osobiste interwencje 
dały ten sam rezultat. wysłałem pisemne zażalenie na ręce 
przewodniczącego PPRN. Reakcja była piorunująca. Prawie 
natychmiast zadudniły pod moimi oknami dwa ciągniki. Wy- 
konałem orkę i talerzowanie oraz rozlew wody amoniakal- 
nej. Posiałem zakontraktowany jęczmień i facelię — ale 
Już konnym siewnikiem. Marchew nie wzeszła, ale mak pięk- 
nie skiełkował. Ziemniaków nie posadziłem, bo nie otrzyma- 
łem sadzeniaków. Jeśli chodzi o bronowanie, to okazało się 
że takich usług w POM nie świadczą. — Brak odpowiednie- 
go sprzętu — wyjaśniono mi. Potem okaże się, że w podobny 
sposób motywowana będzie odmowa przyjęcia wielu innych 
prac. 


Na początku czerwca przestałem osłaniać w ogródku roz- 
sadę ogórków i pomidorów. Nazajutrz było już po nich. 
3 czerwca załatwił się z nimi przymrozek. Chodriłem podwój- 
nie markotny, bo figiel ten przypadł mi akurat w urodzinv. 
Potem dowiedziałem się, że takie historie zdarzają się tu na- 
wet po 10 czerwca — i wowrzas moje zapały ogrodnicze po- 


12 


dzieliły los wątłych roślinek. Jedynie groch nie sprawił za- 
wodu. 

Moje stosunki z sąsiadami układają się bardzo różnie. 
Jedni żywią do mnie gorącą przyjaźń i wieczorami przycho- 
dzą pożyczać pieniędzy, inni trzymają się na dystans, ale są 
tolerancyjni i wyrozumiali. Służą radą i świadczą drobne 
przysługi. Wreszcie są i tacy, którzy otwarcie demonstrują 
swoją wrogość. To ci, którzy kiedyś wypasali bydło na grun- 
tach, które obecnie zajmuję, i usiłują robić to dalej. Po okre- 
sie początkowych nieporozumień znalazłem wspólny język 
z księdzem proboszczem. Okazał się człowiekiem przystęp- 
nym, posiadającym wiele taktu i kultury osobistej. Gorzej 
było z tymi, którzy pragnęli być bardziej święci niż papież. 

Kłopotów namnożyło się co niemiara. Gdy w kieszeni za- 
świeciło płótno, ratowałem się pożyczkami wśród krewnych 
i znajomych. Trzeba było poszukać jakiegoś źródła dochodu. 
Podejmuję pracę w Krakowskim Przedsiębiorstwie Robót 


Drogowych — odcinek w Czarnej. Pracuję jako stolarz, ale 
faktycznie jestem popychadłem do wszystkiego. Brak tro- 
ski o robotnika, brak warunków do pracy, pijaństwo i bała- 
gan organizacyjny — to wspomnienie, jakie wyniosłem z mo- 
jego krótkiego związku z tym przedsiębiorstwem. 


Plony w pierwszym roku gospodarowania były raczej mier- 
ne. Mimo intensywnego nawozenia późno obsiane pola dały 
zbiór w granicach kosztów własnych. PZGS w Ustrzykach 
Dolnych żąda zwrotu kredytu nawozowego pobranego na 
zakontraktowaną plantację jęczmienia. Opierając się na 
umowie kontraktacyjnej twierdzę, że należy mi się 40 proc. 
bonifikaty, gdyż dyskwalifikacja masy towarowej nastąpiła 
z przyczyn ode mnie niezależnych. Okazuje się, że zgubili 
swój egzemplarz protokołu komisyjnej oceny ziarna. Daję 
moją kopię. Sytuacja się powtarza. Grożą rozprawą sądową. 
Wreszcie znajdujemy trzecią kopię u agenta prowadzącego 
kontraktację. Sporządzony odpis z tego protokołu likwiduje 
ich pretensje. Ciekawe, czy juz na stałe? 

Tymczasem remontujemy dom, rozwalamy do reszty starą 
ruderę, gromadzimy materiały budowlane na nową oborę. 
Budynek mieszkalny zostaje zabezpieczony przed zawale- 
niem, zakładam instalację siłową, wnętrze wybijam płytą pil- 
śniową. 1 września moja Irenka wystrojona w czarny fartu- 
szek z białym kołnierzykiem idzie na swoje pierwsze spot- 
kanie ze szkołą. 

Gniadosz całkowicie podupadł na siłach. Kula z dubeltów- 
ki zakończyła jego trudny żywot. W lutym 1969 r. nowe nie- 
szczęście. Nagła i niespodziewana śmierć drugiej szkapy. To 
już początek ostatecznego krachu. Odszkodowanie z PZU 
tylko częściowo kompensuje poniesioną stratę. W PGR w 
Czarnej na szczęście organizują ekipę remontową. Jestem 
jednym z pierwszych jej robotników. Przepracowałem tam 
9 miesięcy. Tego pracodawcę zawsze będę wspominał z naj- 
większym szacunkiem. Osobista to zasługa ówczesnego dy- 
rektora Zygmunta Grabowskiego, który potrafił stworzyć 
właściwe „stosunki międzyludzkie”, umiał właściwie posłu- 
giwać się instrumentem nagród i kar. Warunki pracy nie by- 
ły łatwe, a załoga w połowie składała się z obieżyświatów. 
Tym większa więc jego zasługa. Codzienny 5-kilometrowy 
spacer w obie strony dawał mi się jednak zbyt mocno we 
znaki. Z chwilą więc, gdy się otworzył vacat na stanowisko 
magazyniera w GS Czarna, w rozmowie z prezesem zarządu 
wyraziłem chęć objęcia tej funkcji. Nastąpiło to 1 grudnia 
1969 r. 

Nim jednak do tego doszło, minął drugi trudny rok egzy- 
stencji. A w domu jedna z niewielu chwil zadowolenia i ra- 
dości. Jest 3 maja 1969 r. W tym dniu po raz pierwszy ode- 
tchnął bieszczadzkim powietrzem maleńki Włodzio. Obvś 
synu wyrósł na dzielnego osadnika... 

ALEKSANDER ZAJĄC 


dniach 22—23 stycznia br. odbyła się w Mo- 

skwie narada sekretarzy komitetów central- 
nych partii komunistycznych i robotniczych kra- 
jów socjalistycznych, w której wzięli udział przed- 
stawiciele: Bułgarskiej Partii Komunistycznej, Ko- 
munistycznej Partii Czechosłowacji, Komunistycz- 
nej Partii Kuby, Mongolskiej Partii Ludowo-Re- 
wolucyjnej, Niemieckiej Socjalistycznej Partii Je- 
dności, Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, 
Rumuńskiej Partii Komunistycznej, Węgierskiej 
Socjalistycznej Partii Robotniczej i Komunistycz- 
nej Partii Związku Radzieckiego. 


Naradę otworzył członek Biura Politycznego, se- 
kretarz KC KPZR Michaił Susłow, który wygłosił 
przemówienie wstępne. 


Na naradzie zabrali głos: w imieniu Bułgarskiej 
Partii Komunistycznej — członek Biura Politycz- 
nego, sekretarz KC, Boris Wełczew ; w imieniu Ko- 
munistycznej Partii Czechosłowacji — sekretarz 
KC, Frantiszek Ondrzich; Komunistycznej Partii 
Kuby — członek Sekretariatu KC, Isidaro Mal- 
mierca; Mongolskiej Partii Ludowo-Rewolucyjnej 
— członek Biura Politycznego, sekretarz KC, Sam- 
pilyn Dżałan-Adżaw; Niemieckiej Socjalistycznej 
Partii Jedności — sekretarz KC, Horst Dohlus; 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej — czło- 
nek Biura Politycznego, sekretarz KC Edward Ba- 
biuch; Rumuńskiej Partii Komunistycznej — czło- 
nek Komitetu Wykonawczego i Stałego Prezydium, 
sekretarz KC, Gheorghe Pana; Węgierskiej Socja- 
listycznej Partii Robotniczej — sekretarz KC, Ar- 
pad Pullai; Komunistycznej Partii Związku Ra- 
dzieckiego — sekretarz KC, Iwan Kapitonow. 


Na naradzie dokonano wymiany doświadczeń w 
dziedzinie aktualnych problemów budownictwa 
partyjnego i ich praktycznego rozwiązywania w 
bratnich partiach, biorących udział w naradzie. 


Cały proces rozwoju historycznego, podkreślali 
uczestnicy narady, świadczy o tym, że w miarę 


Normy i zasady leninowskie 
wytyczną działania komunistów 


wzrastania zadań i skali budownictwa socjalistycz- 
nego i komunistycznego rośnie także kierownicza 
rola partii marksistowsko-leninowskiej. O wyko- 
nywaniu przez partię roli politycznego przywódcy 
klasy robotniczej i wszystkich ludzi pracy w naj- 
większym stopniu decyduje siła samej partii, cha- 
rakter stosunków wewnątrzpartyjnych, skutecz- 
ność jej działalności politycznej i organizatorskiej. 


Na naradzie poświęcono wiele uwagi problemom 
wzrostu szeregów partyjnych i dalszej jakościowej 
poprawy ich składu. Wskazywano na znaczenie 
konsekwentnego przestrzegania zasady centraliz- 
mu demokratycznego jako niewzruszonej podsta- 
wy jedności ideowej i organizacyjnej oraz decydu- 
jącego warunku zdolności partii do działania. W 
czasie spotkania uczestnicy wymienili doświadcze- 
nia pracy w dziedzinie rozwoju demokracji wew- 
nątrzpartyjnej, kolegialnego kierownictwa, zwię- 
kszenia aktywności komunistów oraz dyscypliny 
partyjnej. Omówiono problemy polityki kadrowej, 
doskonalenia form i metod politycznego kierowa- 
nia procesem budownictwa gospodarczego i kultu- 


ralnego, kierowania organizacjami państwowymi 


i społecznymi oraz umocnienia więzi partii z klasą 
robotniczą, ze wszystkimi ludźmi pracy. 


Uczestnicy narady byli jednomyślni co do tego, 
że praktyka historyczna potwierdza niezbicie inter- 
nacjonalistyczny charakter i nieprzemijające zna- 
czenie leninowskich norm życia partyjnego i zasad 
kierownictwa partyjnego, stosowanych przez brat- 
nie partie z uwzględnieniem aktualnych wymogów 
i konkretnych warunków ich działalności. 


Na naradzie podkreślano wielkie znaczenie za- 
cieśniania dwustronnych i wielostronnych więzi 
między partiami komunistycznymi i robotniczymi, 
konsultacji i wymiany doświadczeń w zakresie pra- 
cy organizatorsko-partyjnej, kolektywnego oma- 
wiania i opracowywania aktualnych problemów 
budownictwa partyjnego. 
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auka oe partii proletariatu posiada 
N rodowód 125-letni. Teza o koniecz- 
ności zorganizowania się proletariuszy 
w partię polityczną została jednoznacz- 
nie sformułowana przez Marksa i En- 
gelsa już w „Manifeście Komunistycz- 
nym”. Engels w jednym ze swych lis- 
tów datuje pierwsze opracowanie tego 
zagadnienia przez Marksa I siebie sa- 
mego na rok 1847. Odkrycie naukowe, 
wskazujące, że klasie robotniczej nie- 
zbędny jest wódz polityczny w posta- 
ci rewolucyjnej partii przeciwstawnej 
wszystkim starym partiom klas posia- 
dających, stanowi jeden z filarów, na 
którym wspiera 
chwil swego istnienia cały międzyna- 
rodowy ruch robotniczy, zmierzający do 
zbudowania społeczeństwa  komunis- 
tycznego. 

Ruch ten rozwinął w trakcie swej 
długoletniej działalności fundamentalną 
tezę Marksa i Engelsa w ogromną na- 
ukę o budownictwie partyjnym. Naj- 
większy wkład do teoretycznego i prak- 
tycznego dorobku nauki o rewolucji pro- 
letariackiej, nauki o partii wniósł ro- 
syjski — a po zwycięstwie Rewolucji 
Październikowej — radziecki ruch ro- 
botniczy. Jest to w decydującej mierze 
zasługa jej organizatora 1 przywódcy, 
Włodzimierza  Iljicza Lenina, który 
teorię budownictwa partyjnego zapo- 
czątkowaną przez Marksa i Engelsa 
twórczo rozwinął i wzbogacił o uogól- 
nione wnioski z historycznych doświad- 
czeń zwycięskiej rewolucji I pomyślnej 
działalności ' pierwszego robotniczo- 
-chłopskiego państwa na Świecie. 

Idee Lenina w kwestii roli i zadań 
partii oraz wynikające z nich zasady 
budownictwa partyjnego stanowią obec- 
nie bezcenne dobro całego świata, mają 
charakter uniwersalny i są równocześ- 
nie teorią wiecznie żywą, twórczą, roz- 
wijającą się. W międzynarodowym 
ruchu robotniczym przyjęło się przeto 
określać mianem „leninowska” nie tyl- 
ko tę część dorobku, która została ze- 
brana i sformułowana za życia Włodzi- 
mierza Iljicza, ale całą współczesną na- 
ukę o budownictwie partyjnym. 


* 


Trzy lata temu zespół radzieckich na- 
ukowców podjął zadanie przedstawie- 
nia możliwie pełnego ujęcia leninow- 
skiej teorii i praktyki budownictwa 
partyjnego w postaci skrótowego i moż- 
liwie najbardziej przystępnego wykła- 
du jej zasad i realizacji. W efekcie u- 
kazała się książka*) stosunkowo zwarta, 
bo zaledwie (w edycji polskiej) 445- 
-stronicowa, w której każdy działacz 


s) Zespół autorów. „Leninowskie zasady 
budownictwa partyjnego. Instytut Mark- 
sizmu-Leninizmu przy KC KPZR. KiW 1973, 
str. 445, cena 50 zł. 
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się od pierwszych. 


Dorobek myśli 
i doświadczeń KPZR 
nauką i przykładem 


partyjny znajdzie nie tylko podstawo- 
wą wiedzę o temacie, ale oprócz niej 
wszechstronny opis historycznego do- 
świadczenia Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego, doprowadzony 
do XXIV Zjazdu. Gwoli ścisłości nale- 
ży zresztą dodać, że autorzy nie po- 
przestają na analizie doświadczeń 
KPZR, że włączają do swych rozwa- 
żań dorobek partii marksistowsko-leni- 
nowskich wielu krajów wspólnoty so- 
cjalistycznej, a to w szczególności w 
tych kwestiach, które na skutek od- 
mienności warunków panujących w da- 
nych krajach znalazły rozwiązania nie- 
znane w praktyce radzieckiej. Dla peł- 
ni obrazu książki niezbędna jest jeszcze 
jedna informacja, mianowicie że ma 
ona postać konfrontacji leninowskiej 
nauki o partii z wszystkimi głównymi 
teoriami burżuazji, atakującymi zarów- 
no jej zasady teoretyczne, jak I prak- 
tyczną ich realizację. Jest to więc wy- 
kład równocześnie wszechstronny 1 o- 
fensywny, łączący w sobie pozytywną 
wykładnię poszczególnych problemów z 
polemiczną odprawą daną rozlicznym 
próbom zarówno prawicowo-oportuni- 
stycznych, jak i dogmatyczno-sekciar- 
skich wypaczeń nauki o partii klasy 
robotniczej. 


%* 


Mówiąc najkrócej, jest to więc pod- 
ręcznik skonstruowany i napisany 2 
myślą o wzbogaceniu 1 wsparciu co- 
dziennej praktyki najszerzej pojętej ka- 
dry aktywistów partyjnych. Autorzy 
mieli, oczywiście, na względzie przede 
wszystkim potrzeby i zainteresowania 
kadr Komunistycznej Partii Związku 
Radzieckiego. Nie zmienia to przecież 
faktu, że ich praca okazuje się nie- 
zmiernie cennym orężem ideologicznym 
w ręku każdego działacza partii nowego 
typu. Dzieje się zaś tak na skutek uni- 


wersalnej wartości przedstawionej w 
niej nauki oraz trafności i prostocie u- 
jęcia. 

Przechodząc na nasz polski grunt, 
trzeba przede wszystkim zauważyć, że 
książki o zasadach budownictwa partyj- 
nego, ujętej w równie prosty, a zarazem 
wszechstronny sposób, nie ma w na- 
szej rodzimej literaturze politycznej. 
Bardzo dobrze więc się stało, że zde- 
cydowano się na wydanie jej w pol- 
skim przekładzie z zaleceniem: „lektu- 
ra dla wszystkich form szkolenia par- 
tyjnego”. 

Wykład otwiera krótki zarys historii 
problemu „partia klasy robotniczej”, 
koncentrujący uwagę na osobistym 
wkładzie Lenina w jego teoretyczne o- 
pracowanie. Część następna to skró- 
towe przedstawienie tejże teorii. Po- 
święcono jej kolejne rozdziały, w któ- 
rych autorzy formułują podstawowe le- 
ninowskie zasady budownictwa partyj- 
nego — problem kierowniczej roli partii 
zarówno w okresie walki rewolucyjnej, 
jak i budownictwa komunizmu; wymóg 
ciągłego umacniania i rozszerzania bazy 
społecznej partii; problem jedności cen- 
tralizmu i demokratyzmu jako podsta- 
wowej zasady działalności partii; za- 
gadnienie kolegialności jako podstawo- 
wej zasady Kierownictwa i, na koniec, 
rola i zadania podstawowych organiza- 
cji partyjnych jako fundamentu partii. 


Kolejna, równie szeroko rozbudowana 
część wykładu jest obrazem zastosowa- 
nia głównych zasad partii nowego typu 
w polityce: kadrowej, ideologiczno- 
szkoleniowej, ekonomicznej i socjalnej. 
Każdej z tych węzłowych dziedzin po- 
święcono tu osobny rozdział, każdej też 
dodano krótkie uzasadnienie teoretycz- 
ne, precyzujące miejsce i rangę oma- 
wianego problemu w aktualnym pro- 
gramie KPZR. 

Rozdział zamykający książkę poświę- 
cony został międzynarodowym aspek- 


tom leninowskich zasad budownictwa 
partyjnego. Ma on charakter krótkiego 
szkicu historycznego uzasadniającego, 
że „powstanie partii komunistycznych 
jest wyrazem prawidłowości rozwoju 
procesu rewolucyjnego, materialnym 
wcieleniem ideowo-politycznej dojrza- 
łości międzynarodowej klasy robotni- 
czej. Kroczą one w awangardzie ruchu 
wyzwoleńczego. Tam zaś, gdzie ludzie 
pracy zdobyli władzę, partie komunis- 
tyczne kierują budownictwem nowego 
społeczeństwa. (...) Doświadczenia Zwią- 
zku Radzieckiego i innych krajów so- 
cjalistycznych dowodzą, że kierownicza 
rola partii, jej ideowy, polityczny i or- 
ganizacyjny wpływ na wszystkie dzie- 
dziny życia społecznego w okresie bu- 
dowy socjalizmu i komunizmu nie 
zmniejszają się, ale rosną. Stanowi to 
nie wynik subiektywnych życzeń, lecz 
prawidłowość rozwoju (...)”. 


Rozważania na temat internacjonalis- 
tycznego charakteru leninowskich za- 
sad budownictwa partyjnego od anali- 
zy historycznej przechodzą do kluczo- 
wego zagadnienia ruchu: podstawy jed- 
ności partii  marksistowsko-leninow- 
skich. Tworzy ją wspólnota interesów i 
celów Klasy robotniczej wszystkich 
krajów oraz wynikająca z niej polity- 
ka partii komunistycznych i robotni- 
czych zmierzająca do zjednoczenia w 
bratnim sojuszu wszystkich ludzi pracy 
w walce o zwycięstwo komunizmu. Z 
tak sformułowanej zasady ogólnej wy- 
pływa ważny wniosek, który w kon- 
kluzji rozważań przedstawiony został 
następująco: „każda partia komunis- 
tyczna ponosi odpowiedzialność za swą 
politykę nie tylko przed klasą robot- 
niczą i przed ludźmi pracy własnego 
kraju, lecz również przed całym świa- 
towym ruchem komunistycznym. (...) 
Wierność dla marksizmu-ieninizmu — 
wielkiej międzynarodowej nauki — to 
rękojmia dalszych sukcesów ruchu ko- 
munistycznego, triumfu komunizmu w 
skali światowej.” 


* 


Naród radziecki i jego czołowy, naj- 
aktywniejszy ideowo i politycznie od- 
dział — Komunistyczna Partia Związku 
Radzieckiego — wzbogaciły dorobek 
myśli i doświadczeń światowego ruchu 
rewolucyjnego o niezmierzone wartoś- 
ci. Są one dla nas nauką i są nam przy- 
kładem — przekazanymi raz jeszcze w 
książce, do której przestudiowania za- 
chęcamy. 

(zjz) 


Śladem naszych artykułów 
sprzed 25 lat 


„Doma radzą 
sobie dobrze... 


wierć wieku temu dwaj mieszkańcy Domaradza w kore- 

spondencji opublikowanej w pierwszym numerze „Życia 
Partii” poruszyli kilka problemów, które znajdowały się wów- 
czas w centrum zainteresowania miejscowego społeczeństwa 
i Komitetu Gminnego PZPR. Z ich relacji opatrzonej tytułem: 
„KG podnosi gospodarczo i kulturalnie zapadłą wieś” wynika- 
ło, że domaradzcy działacze partyjni po wybudowaniu cegiel- 
ni, szkoły i po zorganizowaniu ośrodka zdrowia wyznaczyli 
sobie nowe zadania. „Musimy — stwierdzali — zorganizować 
gminną spółdzielnię „Samopomoc Chłopska”. Musimy wybu- 
dować drugą szkołę, musimy dojść do tego, aby rolnicy nasi, 
nie stosujący nawozów mineralnych i nie korzystający jeszcze 
z uprawy maszynowej, osiągnęli taki poziom gospodarowania, 
w którym ziemia nasza będzie plonować tak, jak może”. List 
kończy się zdaniem: „Jeszcze w tym roku wieś nasza zostanie 
zelektryfikowana”. 


Autorzy korespondencji charakteryzowali Domaradz jako 
„wieś zapadłą”, a jej mieszkańców jako „chłopów żyjących 
w zacofaniu”, Jak to się zatem stało, że w tej zapadłej i za- 
cofanej wsi nazajutrz po wojnie przystąpiono do niemałych 
przedsięwzięć uwieńczonych sukcesami? Te czyny i nowe za- 
mierzenia mogły się przecież zrodzić jedynie w środowisku, 
które znamionuje ambicja i wysoki poziom wyrobienia oby- 
watelskiego — a cech takich nie zdobywa się z dnia na dzień, 
muszą one narastać w ciągu wielu lat. 


Podróż do Domaradza poprzedziłem odwiedzeniem bibliote- 
ki. Dokopałem się ciekawych źródeł. Historia tej wsi odzwier- 
ciedla losy polskich chłopów. Dzieje poszczególnych rodzin 
w Domaradzu są jak korale nanizane na jedną nić. 


Początek sięga roku 1359, w którym Kazimierz Wielki ze- 
zwolił niejakiemu Pawłowi na założenie wsi. Naukowcy 
twierdzą, że źródłosłów jej nazwy jest staropolski. Jedna 
z kilku ulubionych legend domaradzan powiada, że Kazimierz 
Wielki po odwiedzeniu tu swego dworzanina rzekł z uzna- 
niem: „Widzimy, że doma radzisz sobie dobrze — przeto wolą 
naszą jest, by osada ta, która tu powstanie, Domaradzem się 
zwała!” 

W pierwszej połowie XVIII wieku Domaradz miał kilka 
młynów, browar i dwie karczmy. W czasie zaborów bardziej 
przedsiębiorczy mieszkańcy wsi, z braku środków do życia w 
kraju szukający chleba za oceanem, zaciągali u karczmarzy, 
którzy zajmowali się ekspediowaniem emigrantów, wysoko- 
procentowe pożyczki. Jeśli przedsięwzięcie zawiodło, wówczas 
zaciągnięty dług obciążał pozostałych we wsi członków rodzi- 
ny. Co roku bieda wyganiała w świat wielu domaradzan. Dziś 
więc z różnych stron przychodzą tu listy. 
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Śladem 


W latach okupacji zorganizowano we wsi komplety tajne- 
go nauczania o programie szkoły średniej. Dzięki temu 
26 czerwca 1946 r. domaradzkie gimnazjum żegnało swych 
pierwszych 6 abiturientów. W następnym roku było ich już 
50. Już w kontekście tego trudno się zgodzić z określeniem 
„wieś zapadła”, „ludzie żyjący w zacofaniu”. 


Mówiąc o tym, że domaradzanie w czynach społecznych 
wykazują wielką ofiarność i solidarność, byłbym daleki od 
prawdy, gdybym równolegle twierdził, że jest to społeczeń- 
stwo jednolite. W czasie okupacji podziały polityczne prze- 
biegały często w kręgu jednej i tej samej rodziny. Przynależ- 
ność organizacyjna była na ogół determinowana sympatią dla 
dowódcy. Nie uniknięto wielu bolesnych nieporozumień. Siłą, 
która w znacznej mierze skonsolidowała porozdzierane społe- 
czeństwo, były mobilizujące zadania stawiane w pierwszych 
latach przez PPR, a w późniejszym okresie przez PZPR. 


* 


— Jeszcze 15 lat temu — mówi tow. Mieczysław Kogut, kie- 
rowca KW, prowadząc „Fiata” szeroką asfaltową szosą — 
trzeba było jechać do Domaradza drogą okrężną, lecz chyba 
i tym samochodem nie dojechalibyśmy. 


Zatrzymujemy się przed Urzędem Gminy. Mieści się on 
w starym budynku. Obok powstaje jakiś wielki gmach. 


— To będzie nasz Dom Towarowy — wyjaśnia tow. Józef 
Wolanin, naczelnik gminy. Wzdłuż krętej drogi biegnącej przez 
wieś tonące w ogrodach domy. Co drugi lub co trzeci muro- 
wany. Te stare też są schludne. Obok wielu pryzmy cegieł. 
— Ludzie — tłumaczy gospodarz gminy — budują się na po- 
tęgę. Kto tego nie czyni, choć ma na to środki, jest na cenzu- 
rowanym. 


W centrum wsi nowoczesny, piętrowy budynek o bardzo 
ładnej sylwetce. To GS. Piętro zajmują biura i hotel, na par- 
terze restauracja i kawiarnia „Kalinka”. 


Funkcję I sekretarza KG piastuje tow. Józef Dąbrowski, 
prezes GS. Po wojnie wyjechał na Śląsk, ale tak go coś ciąg- 
nęło, że powrócił. — Domaradzanie — mówi jeden z gospoda- 
rzy — są podobni do jaskółek i bocianów. Jeśli nie mogą sami 
powrócić do gniazda, to wracają tu ich myśli. Przykłady tego 
są wzruszające. W roku 1937 zmarł w Stanach Zjednoczonych 
nasz rodak, Józef Zając. Pozostawił w spadku 2 tys. dolarów 
z przeznaczeniem na budowę szkoły w Domaradzu. Zając opu- 
Ścił naszą wieś jako analfabeta. Ofiarowane pieniądze stano- 
wiły dorobek całego jego życia. 

— W skład naszej gminy — mówi tow. Dąbrowski — 
wchodzą 3 wsie: Domaradz, Golcowa i Barycz. Ogółem liczą 
one ponad 7400 mieszkańców. O przemianach, które tu nastą- 
piły od wyzwolenia, świadczy chociażby to, że z tych trzech 
wsi wyjechało głównie na ziemie odzyskane ok. 3 tys. miesz- 
kańców. Na ogół byli to ludzie młodzi, pełni sił i energii. 

— Czyż więc — zapytuję — wskutek tego nie wyczerpała 
się wasza energia? 

— Widocznie nie — śmieje się sekretarz — bo nasze władze 
uznały, że mamy jej nawet w nadmiarze. Chyba z tego powo- 
du odłączyły od nas m. in. Jasienice i nadały im rangę wsi 
gminnej. Warto dodać, że ta sąsiadująca z nami wieś zajmuje 
pod każdym względem czołową pozycję w powiecie. 


25 lat temu po zorganizowaniu ośrodka zdrowia i wybudo- 
waniu cegielni działacze ówczesnego KG widzieli konieczność 
budowy drugiej szkoły i tartaku. 


— Tartak stoi, a Domaradz ma dziś nie dwie, lecz trzy 
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naszych artykułów 


sprzed 25 lat 


szkoły i okazały dom kultury. Ośrodek zdrowia mieści się 
w nowym budynku. Po tamtym starym pozostały tylko 
wspomnienia. Przebudowaliśmy nawierzchnię 38 km dróg 
i w 2 wsiach założyliśmy wodociągi. Wzniesiono też remizy 
strażackie. Domaradz ma własną piekarnię mechaniczną, zme- 
liorowaliśmy ponad 200 ha łąk... 


Jakie są zamierzenia na przyszłość ? 


Na zebraniu aktywu gminnego, w którym uczestniczył 
tow. Kazimierz Balawajder, sekretarz KW, splotły się w dy- 
skusji trzy wątki. Pierwszy — to rzeczową ocena poziomu 
gospodarowania wsi i grup gospodarstw, rezerw i możliwości 
ich uruchamiania. Drugi dotyczył działalności usługowej KR 
1 GS, specjalizacji gospodarstw i rozwoju różnych form ko- 
operacji. Trzeci — wniosku zorganizowania w Domaradzu za- 
kładu przetwórstwa owocowo-warzywnego, dla którego jest 
już odpowiednia baza surowcowa. 


Ogółem w gminie jest 3150 ha ziemi ornej. Zboża uprawia 
się tu na powierzchni 1600 ha, pszenica zajmuje 860 ha, jęcz- 
mień 420 ha. Przeciętne plony pszenicy wynoszą 25 q z ha, 
jęczmienia zaś 26 q z ha. Pozornie wysokość tych zbiorów nie 
powinna budzić zmartwień, ale rozpiętości są duże — np. 


Ratusz w Brzozowie 


pszenica waha się od 14 do 32 q z ha, jęczmień od 17 do 30q z 
ha. Podobnie rzecz przedstawia się z innymi kulturami. Kiedy 
jednak problem ten podejmują już sami rolnicy, można wyra- 
zić przekonanie, że sprawa znajduje się na dobrej drodze. 


Inny przykład — optymistyczny i skłaniający do refleksji. 
Ogółem w gminie jest 850 ha łąk i pastwisk, w tym samych 
łąk 400 ha. Po zmeliorowaniu 200 ha łąk, należących do wielu 
gospodarzy, Kółko Rolnicze prowadzi na nich racjonalną go- 
spodarkę. W ub. roku dzięki intensywnemu nawożeniu i ko- 
szeniu sprzętem mechanicznym sprzątnięto 3 pokosy. Dały one 
przeciętnie po 85 q siana z ha, czyli dwukrotnie więcej niż 
przed zagospodarowaniem łąk. W praktyce rola właściciela łą- 
ki sprowadza się do uiszczenia opłaty za nawozy i pracę ma- 
szyn oraz do suszenia siana. To się opłaca. Apetyt rośnie 
w miarę jedzenia. Teraz rolnicy mówią: — Nasze łąki były 
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poćwiartowane miedzami, ale to nie przeszkodziło wspólnie je 
zagospodarować. Czy podobnie nie można by wykorzystać po- 
mocy technicznej KR w pracach polowych? 


Przeciętne gospodarstwo o wielkości 2,5 ha ma częstokroć 
ziemię w kilkunastu kawałeczkach rozrzuconych w różnych 
krańcach wsi. Taką otrzymali domaradzanie spuściznę po 
swych dziadach i pradziadach. Jak w tej sytuacji gospodaro- 
wać po nowemu? Gdy na ciągnik przypada aż 120 ha i gdy do- 
jazd na poletko trwa dłużej niż praca na nim, można tylko za- 
zazdrościć innym, którzy nie mają tego rodzaju kłopotów. 


Ze świadomością jest tu całkiem dobrze, ale z wyposaże- 
niem technicznym znacznie gorzej. Nurt postępowych dążeń 
domaradzkich chłopów jest szerszy niż strumyk dostaw sprzę- 
tu technicznego i możliwości jego wykorzystania. Czy w tej 
sytuacji można siedzieć z założonymi rękoma i czekać zmiło- 
wania? Pozytywne rozstrzygnięcie tych problemów może być 
dokonane jedynie w drodze kompleksowego działania i gdy 
w działaniu tym wiodącą rolę spełnią organizacje partyjne. 


Ogółem gminna organizacja partyjna w Domaradzu liczy 
158 członków i kandydatów, w tym 70 rolników na 1700 go- 
spodarstw. 


— Zestawienie ze sobą podanych liczb — mówi sekretarz 
KG — może doprowadzić do fałszywej oceny pozycji naszej 
organizacji partyjnej w życiu każdej wsi i gminy. Trzeba więc 
zaznaczyć, że wszyscy członkowie gminnej organizacji partyj- 
nej utrzymują codzienny, pośredni i bezpośredni kontakt 
z chłopami. Oceniając właściwie polityczną sytuację w każ- 
dej z trzech wsi, możemy z pełną odpowiedzialnością zapew- 
nić, że nasze organizacje partyjne swymi wpływami ogarnia- 
ją wszystkich mieszkańców. Aby ta więź ze społeczeństwem 
na co dzień była jeszcze silniejsza, przyjęliśmy zasadę, że na 
większość zebrań POP zapraszamy członków ZSL i bezpartyj- 
nych. Dzięki temu możemy powiedzieć, że nasz aktyw spo- 
łeczno-gospodarczy w gminie liczy co najmniej 250 osób. A to 
już jest niemało. W ub. roku przyjęliśmy 12 kandydatów, 
z których 5 to rolnicy cieszący się powszechnym poważaniem. 


— Problem trzeba rozpatrywać na szerszej płaszczyźnie — 
wtrąca tow. Jan Siwiecki, kierownik Powiatowego Ośrodka 
Propagandy Partyjnej w Brzozowie. — Nasze organizacje par- 
tyjne zdobyły sobie autorytet w środowisku dlatego, że potra- 
ły uszanować i rozniecić każdą cenną inicjatywę. Właśnie 
dzięki temu zdobył Brzozów tytuł wicemistrza i mistrza go- 
spodarności i na skutek takiego traktowania spraw buduje- 
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my dziś w czynie społecznym mieszkańców całego powiatu 
szpital powiatowy z 360 łóżkami. 


— Jak na tle Domaradza wyglądają inne wsie i gminy woje- 
wództwa — zapytałem sekretarza KW tow. Kazimierza 
Balawajdera. 


— Domaradz jest w naszym województwie wsią przeciętną. 
Ogólna wartość czynów społecznych na wsi rzeszowskiej w 
1973 r. przekroczyła 680 mln zł. Wykonano 460 km dróg lokale 
nych, ok. 60 km sieci gazowej, 65 km sieci wodociągowej, ze- 
lektryfikowano pół tysiąca zagród, zbudowano 28 remiz stra- 
żackich, 31 zbiorników na wodę, 12 domów kultury, 4 nowe 
szkoły i 3 ośrodki zdrowia. To plon jednego tylko roku. Jak 
widać, inni także nie zasypiają gruszek w popiele. 


W ub. roku wieś rzeszowska wzbogaciła się o prawie 15 tys. 
budynków gospodarczych i domów mieszkalnych. Do budowy 
kilkudziesięciu budynków inwentarskich przystąpiły też ze- 
społy producentów trzody chlewnej, bydła i drobiu. Aby bu- 
dować, trzeba oczywiście mieć materiał. Godne więc uwagi 
jest to, że 800 zespołów chłopskich w ub. roku wyprodukowa- 
ło prawie 62 mln cegieł, prawie 6 mln pustaków i ponad 4: 
mln sztuk dachówek. Dorzućmy jeszcze do tego 28 mln jedno- 
stek ceramicznych, które wyprodukowały KR, a wtedy nikt 
już nie będzie się dziwić, że w woj. rzeszowskim domy rosną 
szybciej niż grzyby po deszczu. 


— W Domaradzu dzięki pomocy KR rolnicy uzyskują bardzo 
dobre wyniki na zagospodarowanych łąkach. Jak przedstawia 
się problem gospodarki na użytkach zielonych gdzie indziej? 

— Użytki zielone zajmują w woj. rzeszowskim ponad 
300 tys. ha, w tym łąki 140 tys. ha, pastwiska 160 tys. ha. Dob- 
rze zagospodarowanych łąk, które zostały przedtem zmelio- 
rowane, mamy ponad 105 tys. ha. W gospodarce na tych użyt- 
kach ważną rolę odgrywają spółki wodne. Jest ich w woje- 
wództwie 840. Ostatnio zorganizowano też 200 pastwisk kwa- 
terowego wypasu. Jeśli natomiast chodzi o zespołowe sianoko- 
sy, takie jak zorganizowano w Domaradzu, to przeprowadza 
się je na powierzchni ponad 5 tys. ha. 


Wracając z Domaradza do Warszawy nie mogłem znaleźć 
odpowiedzi na pytanie, dlaczego gdzie indziej na wsi nie bu- 
duje się tak dużo i tak ładnie, jak na Rzeszowszczyźnie. Nur- 
towało mnie też drugie pytanie: jak będzie wyglądać Doma- 
radz za 25 lat ? 


WITOLD LESKI 


AN- System funkcjonowania go- 


Nadesłane nowości wydawnicze 


PANSTWOWE 
WYDAWNICTWO NAUKOWE 


STANISŁAW WYROBISZ — 
Polska czterdziestomilionowa. 
Wybrane przesłanki i elemen- 
ty prognozy — 216 s., 38 zł. 


BRONISŁAW RYŚ — Rozwój 


przemysłu Mokotowa w okre-_ 


ste łS-lecia Polski Ludowej — 
161 s.. 30 Zł. - 

KRYSTYNA SRENIOWSKA 
— Kościuszko, bohater narodo- 
wy ks 265 8., 30 zł. 


JERZY " BASZKIEWICZ, 
FRANCISZEK RYSZKA — Hl- 
storia doktryn politycznych 1 
prawnych — 467 S., 60 zł. 


WYDAWNICTWO 
„KSIĄZKA I WIEDZA” 
w. I. 


Lenin — Rewolucja 


'proletariacka a renegat Kau- 


tsky — 190 S., 15 Zł. 
Archiwum ruchu robotnicze- 
go, tom I — 418 S., 150 zł. 
Kalendarz robotniczy 1974 r. 
— 280 S., 25.50 zł 


BOŻENA KRZYWOBŁOCKA _ 


— Chadecja 1918—1937 — 3580 5., 
100 zł. 

Postęp gospodarczy a spo- 
łeczeństwo. Wypowiedzi  na- 
ukowców, publicystów, dzia- 
łaczy społecznych i gospodar= 
czych — Wybór i opracowa> 


DRZEJ WASILKOWSKI — 586 
S., 40 Zł. 


PAŃSTWOWE 
WYDAWNICTWO 


EKONOMICZNE 


WACŁAW SZUBERT — 


Studia z polityki społecznej — 


422 S., 51 zł. 
"Krytyka burżuazyjnych kon- 
cepcji gospodarki socjalistycz- 
nej (praca zblorowa pod red. 
J. OLSIEWICZA, przek'ad z 
jęz. rosyjskiego) — 293 S., 30 zł. 
Mierzenie wydajności pracy 
(praca zbiorowa, przekład z 
jęz. angielskiego) — 2468 30 zł. 


spodarki socjalistycznej. Praca 
zbiorowa pod red. J. LEWAN- 
DOWSKIEGO — 378 S., 23 zł. 


INSTYTUT WYDAWNICZY 
CRZZ 
"JAN SZCZEPANSKI  — 
Zmiany społeczeństwa polskie- 
go w procesie uprzemysłowie- 
nia — 304 S., 35 zł. 

MIKOŁAJ KOZAKIEWICZ — 
Bariery awansu poprzez wy- 
kształcenie — 318 s., 28 Zł. 

ANDRZEJ NAŁLĘCZ-JAWE- 
CKI — Wartość analizy war- 
tości — 108 $., 7 zł. 
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„Sawa 
może być wzorem 


„Atmosfera w fabryce była ciężka (...) 
produkcja wykazywała wiele niedocią- 
gnięć, ilość opuszczonych dniówek do- 
chodziła do 50 proc. Gdyśmy pytali to- 
warzyszy z komitetu partyjnego, gdzie 
widzą przyczynę tego stanu rzeczy, od- 
powiadali nam: olbrzymia większość za- 
łogi — 89,8 proc. — to są kobiety, ele- 
ment zacofany, trudny do uświadomie- 
nia i uaktywnienia. Towarzysze (...) nie 
próbowali nawet wnosić poważnych za- 
gadnień politycznych i gospodarczych 
na zebraniach kół partyjnych, bo uwa- 
źali, że kobiety do tego nie dorosły...” 


T ak pisaliśmy przed 25 laty w jednym 
z pierwszych numerów „Życia Partii” 
o sytuacji w ówczesnych Warszawskich 
Zakładach Przemysłu Odzieżowego 
„17 Stycznia”. Postanowiliśmy dziś po- 
nownie odwiedzić zakład. Poszukać lu- 
dzi od początku tu pracujących, poznać 
sprawy, jakimi obecnie żyje tamtejsza 
organizacja partyjna, a nade wszyst- 
ko oddać klimat pracy tej na wskroś ko- 
biecej załogi, o której wówczas pisaliś- 
my tak krytycznie. 

Z tamtych dni pozostał do dziś duży 
fabryczny budynek sąsiadujący z nowo- 
czesnym i okazałym Dworcem Wschod- 
nim oraz spora grupa ludzi od 28 już 
lat ściśle związanych z macierzystym za- 
kładem pracy. Nie zmieniła się także 
struktura zatrudnionych — w dalszym 
ciągu prawie 90 proc. załogi stanowią 
kobiety. Poza tym zmieniło się prawie 
wszystko. Począwszy od nazwy zakładu. 
Od kilku już lat nosi on miano: „Sawa”. 
Zasadniczej zmianie uległ asortyment 
produkcji i technologia, park maszyno- 
wy, warunki pracy. 


Choć zakład nie prowadzi żadnej kro- 
niki — jego 28-letnia działalność tkwi 
mocno w pamięci ludzi od samego po- 
czątku ściśle z nim związanych. Z ich 
relacji i wspomnień wyłania się zarów- 
no obraz tamtych lat, jak i indvwidual- 
ne losy pojedynczych pracowników, ich 
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wieloletnia praca zawodowa i pasja spo- 
łecznego działania. 


Jedna z pionierek zakładu, tow. Da- 
nuta Gmurek, kierownik zatrudnienia i 
płacy, a także sekretarz organizacyjny 
POP, zaczynała od szycia prześcieradeł 
i peleryn wojskowych. W trudnych la- 
tach powojennych zakład stwarzał szan- 
sę zarobku dla wielu kobiet. 


Po krótkim pobycie w szwalni Danu- 
ta Gmurek przechodzi do biura jako 
rachmistrz. Kończy szkołę średnią, a na- 
stępnie dwuletnie studium ekonomiczne. 
Jednocześnie aktywnie działa w organi- 
zacji partyjnej. Potrafiła pogodzić pracę 
zawodową i działalność społeczną z o- 
bowiązkami rodzinnymi. Sama wycho- 
wuje dwoje dzieci. Syn ukończył tech- 
nikum mechaniczne, odbył służbę woj- 
skową i stara się dostać na wyższe stu- 
dia. a córka uczęszcza do szkoły ogólno- 
kształcącej. 


— Nie ma porównania z sytuacją z 
tamtych lat. Choć trzeba przyznać, że 
w roku 1968 przeżyłyśmy tez ciężki 
okres. Zakładowi groziła deglo- 
meracja. To zaś byłoby katastrofą dla 
bardzo wielu kobiet. Decyzja została 
cofnięta. Obecnie zakład ma olbrzymie 
perspektywy. Wzrosła też rola i znacze- 
nie naszej 127-osobowej organizacji 
partyjnej. Zajmujemy się unowocześ- 
nianiem produkcji, lepszą gospodarką 
materiałami, racjonalnym wykorzysta- 
niem czasu pracy. 


Kiedy Danuta Gmurek przeszła z pro- 
dukcji do biura, tow. Janina Kowalczyk 
rozpoczęła pracę w szwalni. I pracuje 
tu do dziś — od szycia na starej, singe- 
rowskiej maszynie doszła do funkcji 
mistrza szwalni. Przez jej ręce w ciągu 
tych wielu lat przeszła produkcja wszy- 
stkich asortymentów, począwszy od 
prześcieradeł, nocnych koszuł i piżam 
aż po kurtki i wdzianka, szyte na eks- 
port do Holandii. 

— To mój ulubiony fach i za nie 


nie zamieniłabym go na inny, choć 
krawcową się nie urodziłam. Do PPR 
wstąpiłam w 1946 roku. Pamiętam, jak 
organizowaliśmy pierwsze zebrania par- 
tyjne w prywatnych mieszkaniach i za- 
praszałam na nie, chodząc od domu do 
domu. Nie czułam po prostu nóg. Ale 
gdy zaczęłam pracować w szwalni — do- 
piero było ciężko. Dziś praca w szwalni 
na nowoczesnych maszynach — to duża 
przyjemność. Sporo tu młodych. Chęt- 
nie słuchają moich rad i wskazówek. 
To cieszy. 


Tow. Kowalczyk była grupową par- 
tyjną, członkiem egzekutywy OOP, obe- 
cnie jest członkiem egzekutywy POP i 
pełni funkcję skarbnika. Wychowała 
troje dzieci. 


Tow. Maria Wocial, sekretarz Rady 
Zakładowej, pracuje w „Sawie” ćwierć 
wieku. 


— Rozpoczynając pracę miałam troje 
małych dzieci. Obecnie córka pracuje 
w „.Polifoto”, syn jest porucznikiem WP, 
teraz na służbie ONZ w Kairze. drugi 
syn pracuje w naszej branży w dziale 
głównego mechanika Centralnego Biura 
Wzornictwa Przemysłu Lekkiego. 


Od pewnego czasu tow. Wocial, odde- 
legowana z produkcji, działa w związ- 
kach zawodowych, wie najlepiej, jakie 
problemy nurtują załogę „Sawy”. 

Mieszkania. W tym roku mieszkań 
będzie więcej. Chętnych jest sporo, 
szczególnie samotnych matek z dziećmi. 


Ważne jest zapewnienie właściwego 
wypoczynku po pracy. W minionym ro- 
ku każdy, kto chciał. mógł skorzystać z 
wczasów. Uczyniło to 150 osób. Dzięki 
współpracy z krakowską „Vistulą” za- 
kład ma miejsca w Zakopanem i w 
Szczyrku. Poza tym pracownicy mogą 
jechać na Mazury. 


Inną formą specjalnej opieki zakładu 
jest troska o tych, którzy odeszli na e- 
meryturę. Odbywają się spotkania z ni- 
mi, odwiedza się ich w domach i w cza- 
sie choroby w szpitalach, przekazuje 
prezenty, zapomogi, skierowuje na wcza- 
sy lub do sanatoriów. 


Tow. Zdzisława Walczak znana jest 
w „Sawie” przede wszystkim z tego. że 
rąbie każdemu prawdę w oczy. Zwłasz- 
cza ostatnio, gdy na porządku dnia sta- 
nął problem organizacji pracy i wyko- 
rzystania rezerw czasu. Na wszelkie na- 
rzekania z pasją replikuje: — A wy oso- 
biście co robicie, aby było lepiej?! — 
„Tylko” siedemnaście lat tu pracuje, a- 
kurat tyle, ile miała, gdy przyszła po raz 
pierwszy do pracy. Cieszy się szacun- 
kiem wszystkich. Społecznie jest prze- 


Śladem 


wodniczącą Rady Robotniczej, zawodo- 
wo — starszym mistrzem w szwalni, 
prywatnie — matką dwojga dzieci. Z 
codziennym dojazdem do pracy z Zie- 
lonki. 


Przez wiele lat pracowała w szwal- 
ni i podobnie jak inne narzekała na cia- 
snotę. Toteż była gorącym rzecznikiem 
nowych pomieszczeń na produkcję, tym 
bardziej że asortyment jakościowo i 
ilościowo wciąż się poprawia. 


Adaptowano nowe 
rozmieszczono prawidłowo stanowiska 
pracy, zrobiono szatnie i pokój śniada- 
niowy. Od roku czynny jest bufet. 


Pod bezpośrednią pieczą tow. Walczak 
jest ponad sto kobiet pracujących na 
nowoczesnych maszynach. W „Sawie” 
przechodzi się w coraz większym stop- 
niu z systemu taśmowego na potoko- 
wy i „synchro”. Dobra organizacja pra- 
cy plus racjonalne wykorzystanie czasu 
pracy przyniesie efekty całej załodze. 


Dyrektor „Sawy” mgr Janusz Ban- 
durski kieruje zakładem od dwóch lat. 
Poprzednio pracował w „Corze”, ma 
więc duże już doświadczenie w zakre- 
sie produkcji odzieżowej. Przyszedł do 
„Sawy w momencie, kiedy cofnięto de- 
cyzję o deglomeracji zakładu. 


„Sawa” otrzymała szansę. Głównym 
zadaniem było wprowadzenie produk- 
cji eksportowej. Aby temu podołać, 
trzeba było stworzyć odpowiednią ba- 
zę produkcyjną, pobudzić zapał i ener- 
gię kobiet ściśle od lat związanych z 
zakładem, aktywistek partyjnych, wszy- 
stkich, którym dobro „Sawy” leży na 
sercu. 


Mariaż umiejętnej pracy nowego kie- 
rownictwa zakładu i partyjnego działa- 
nia ludzi od lat związanych z „Sawą” 
już owocuje. Dowodem tego jest list od 
I sekretarza KC tow. Edwarda Gierka, 
dziękujący załodze za dotychczasowe 
wyniki. 


Już w 1975 roku „Sawa” będzie miała 
filię w Mińsku Mazowieckim. Powsta- 
nie też Zakład Odtworzeniowy w War- 
szawie. Poza Holandią, NRF i Kuwej- 
tem szereg innych krajów kupować bę- 
dzie wyroby „Sawy”. 


Taki jest dzień dzisiejszy i perspek- 
tywy ZPO „Sawa”, zakładu, który dzię- 
ki czynnemu i świadomemu udziałowi 
kobiet szczycić się może wieloma sukce- 
sami. Nikt teraz nie odważy się podwa- 
żać aktywnej i dojrzałej roli kobiet w 
kształtowaniu losów ich macierzystego 
zakładu pracy. 


EUGENIUSZ MICHALUK 
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W 1949 roku na łamach „Życia Partii” 

ukazał się artykuł pod tytułem „O 
grupach partyjnych w „Ursusie”. Ile 
było wówczas grup, dziś nikt już nie pa- 
mięta. Obecnie jest ich 184. 

Nie spotkałam już grupowych partyj- 
nych wymienionych w artykule, część 
odeszła na zasłużony odpoczynek, część 
przeniosła się do innych zakładów. Tyl- 
ko tow. Aleksander Ostrowski jeszcze 
pracuje w odlewni. W przyszłym roku 
będzie obchodził 40-lecie swej pracy. 
W „Ursusie” pracował jego ojciec, dziś 
pracują także synowie — trzecie poko- 
*|enie Ostrowskich. I chociaż tow. O- 
strowski ze względu na złe zdrowie nie 
pełni żadnych funkcji partyjnych, to 
jednak swoim doświadczeniem służy 
młodszym towarzyszom. 


W 1949 r. artykuł na naszych łamach 
rozpoczynał się od słów: „Załoga „Ur- 
susa” zobowiązała się wykonać roczny 
plan produkcyjny na dzień 1 listopada 
1949”. Rozpoczynając niniejszy artykuł 
można napisać: „Załoga „Ursusa” dla 
uczczenia 30-lecia PRL zobowiązała się 
wyprodukować dodatkowo w bieżącym 
roku 500 ciągników”, mimo iż w stycz- 
niu br. podczas dyskusji nad planem 
stwierdzono, że założenia planu roku 
1974 są pułapem możliwości przedsię- 
biorstwa. — Podjęcie tego zobowiąza- 
nia — mówili towarzysze w Komite- 
cie Fabrycznym — umożliwił dobry 
start w styczniu br., w którym wypro- 
dukowano 52 ciągniki więcej. A prze- 
cież nie jest to ostatnie słowo załogi, 
przed którą jest jeszcze 10 miesięcy 
pracy. 

Dyskusje na te tematy toczą się prze- 
de wszystkim w grupach partyjnych, 
"wśród ludzi, którzy plany produkcyjne 
realizują bezpośrednio i najlepiej znają 
swoje możliwości. Ale na dyskusjach 
się nie kończy. Grupa partvjna w starej 
odlewni zaproponowała całej 30-0sobo- 


sprzed 25 


lat 


wej brygadzie, aby dła uczczenia 30 ro- 
cznicy PRL przepracować dodatkowo 6 
tysięcy. roboczogodzin, produkując w 
tym czasie 10 tys. głowic na sumę po- 
nad 1 min zł. Zobowiązanie zostało 
przyjęte, grupa wezwała do podobnych 
zobowiązań cały zakład. W zakładzie 
silników — z inicjatywy grup — w dniu 
8 lutego br. padł rekord: zamiast plano- 
wanych na dobę 115 silników wyprodu- 
kowano 141. — Takie i podobne zobo- 
wiązania podjęte przez załogi z inicja- 
tywy towarzyszy — mówi tow. Andrzej 
Jagiełło, zastępca grupowego w odlew- 
ni — będą się składać na naszych do- 
datkowych 500 ciągników. 


Grupę partyjną w odlewni cechuje 
stałe poszukiwanie coraz lepszych roz- 
wiązań. Tak jak kiedyś, kiedy towarzy- 
sze długo debatowali pod przewodnic- 
twem grupowego tow. Władysława Ko- 
tuszewskiego nad przejściem z systemu 
wykonywania form na sucho na wyko- 
nywanie ich na mokro, a przyjęcie tej 
metody pozwoliło na przedterminowe 
wykonanie planu produkcyjnego — tak 
teraz grupa radzi, jak usprawnić dzia- 
łanie gorącej rdzennicy, przy której wy- 
dajność jest wyższa niż przy metodzie 
ręcznej, ale powstaje więcej braków. A 
więc dyskutują, obliczają. Sądzić należy, 
że z dyskusji tej wynikną cenne, kon- 
kretne wnioski. 


— Czy można porównywać pracę grup 
partyjnych w roku 1974 z pracą sprzed 
25 laty? Chyba nie — mówi tow. Alek- 
sander Ostrowski. — W tamtych latach 
nie było wytycznych KC, nie prowadzo- 
no też systematycznej pracy z grupo- 
wymi partyjnymi. Ale wystarczyło jad- 
no hasło, by wszyscy zrozumieli, że za- 
dania musi być wykonane, były to lata 
wielkiego entuzjazmu. Liczył się każdy 
pomysł, każdy wniosek, każda cenna 
myśl. Cenne pomysły liczą się i teraz na 
Wagę Zi0ia, ale wiedy nikt nie pytał „za 
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ile". Przed 25 laty grupy partyjce nie 
miały kłopotów z adaptacją młodych 
pracowników, fluktuacją itp. 


— właśnie, przyzwyczajenie młodych 
ludzi do pracy — mówi tow. Roman 
Domański, grupowy z wydziału kół zę- 
batych — jest naszą stałą troską. Roz- 
mowy, opieka wyznaczonych towarzy- 
szy nad każdym młodym pracownikiem 
i wiele innych form pomocy nie zawsze 
dają pożądane wyniki. Młodzież przy- 
chodząca do pracy z naszego zespołu 
szkół zawodowych łatwiej się adaptuje, 
gdyż w trakcie nauki odbywa tu prak- 
tykę, zapoznaje się z zakładem i jego 
warunkami, zawiera przyjaźnie ze star- 
szymi pracownikami, natomiast absol- 
wenci innych szkół nie wytrzymują 
tempa pracy w „Ursusie”. 


Na temat roli grup partyjnych w wy- 
chowaniu młodych pracowników mówi- 
li także grupowi tow. Leonard Flat, tow. 
Janusz Cygański i tow. Józef Jeliński. 
Nie wystarcza wzywanie do dobrej pra- 
cy. dziś proces produkcji wymaga sto- 
sowania lepszej techniki i organizacji 
pracy. a pracownik większej troski o je- 
go sprawy życiowe. Wzrosły wymagania 
pracowników, ale i od nich musimv wy- 
magać dużo. Są to stałe problemy w 
pracy grup partyjnych. 


Wszyscy moi rozmówcy stwierdził 
zgodnie, że praca grup partyjnych nie 
jest łatwa. Dużą pomoc stanowią wyty- 
czne Sekretariatu KC, ponadto Komitet 
Fabryczny wydaje co tydzień własne 
wytyczne. Raz na kwartał odbywają się 
spotkania z grupowymi partyjnymi na 
szczeblu KF, raz w miesiącu z egzeku- 
tywą POP i przynajmniej raz na dwa 
tygodnie z egzekutywą OOP. Jest to o- 
kazja nie tylko do wysłuchania aktual- 
nych informacji, ale również do wy- 
miany doświadczeń i przedstawienia 
wniosków poszczególnych grup partyj- 
nych. Wysoko oceniają grupowi partyj- 
ni przeprowadzone dla nich przez KF 
szkolenie, na którym wykładowcami by- 
li także lektorzy i pracownicy KC oraz 
specjaliści. 


— Jakimi problemami ostatnio zaj- 
mowały się grupy partyjne? 


— Najważniejszą sprawą był plan na 
rok bieżący. Otrzymaliśmy zwiększone 
zadania — mówi tow. Domański — ale 
na grupie mówiliśmy, co jeszcze można 
zrobić, aby poprzeczkę podnieść w górę. 
Towarzysze z grupy doszli do wniosku, 
że tzw. kapitalne remonty maszyn kosz- 
tują za drogo. Wydział remontów wy- 
dłuża ich czas, a więc bardziej opłaca 
się przeprowadzać je własnymi. siłami, 
we własnym wydziale. Większość towa- 
rzyszy uważa, że wolne soboty powinny 
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być poświęcone na remonty maszyn 1 
ich przegląd, zatrudnionym zaś przy re- 
montach przysługiwać będzie inny wol- 
ny dzień. 

Grupa partyjna tow. Janusza Cygań- 
skiego wystąpiła z wnioskiem o wyja- 
śnienie pracownikom zagadnień związa- 
nych z oszczędną gospodarką ma- 


teriałową. Podjął się tego zadania inż. 


Ziółek. Chodziło o to, aby każdy rozu- 
miał, co daje oszczędna gospodarka ma- 
teriałowa zakładowi i każdemu pracow- 
nikowi. Albo sprawa dyscypliny pracy. 
Na zebraniach grup stwierdzono, że 
przyczyną spóźnień do pracy jest wadli- 
wy rozkład jazdy pociągów. A do pracy 
w „Ursusie” dojeżdża około 10 tys. pra- 
cowników, niekiedy z odległości 60—80 


km. W sobotę praca kończy się o godz. 
12, pociąg zaś odjeżdża o 12.09, więk- 
szość nie może więc zdążyć i czeka na 
peronie do godz. 12.59. Uwagi zgłoszo- 
ne przez zakład do DOKP nie odnoszą 
skuiku. — Dlaczego? Kto tu jest jed- 
nostką usługową? — pytają towarzysze. 


A problem stosunków  międzyludz- 
kich? To temat niemal każdego zebra- 
nia grupy. Na 600 pracowników zatrud- 
nionych w starej odlewni aż 190, ze 
względów zdrowotnych, nie można 0- 
barczać ciężką pracą, a lekkiej w od- 
lewni nie ma. Trzeba ich przenieść do 
innych wydziałów, lecz wówczas stracą 
na zarobkach. Na tym tle dochodzi do 
nieporozumień. Grupy muszą ingero- 
wać, rozładowywać napięcia. W zbioro- 
wym akordzie wszyscy pracują jedna- 
kowo, ale przy podziale zarobku więcej 
otrzymują pracownicy o dłuższym stażu 
pracy, z czym nie chcą się godzić mło- 
dzi. I w takim przypadku grupa partyj- 
na musi rozmawiać, wyjaśniać. a cza- 
sami ingerować w kierownictwie wy- 
działu. 


Artvkuł sprzed 25 lat stawiał zarzut, 
że grupy partyjne nie zbierają się. Tego 
teraz być nie może — wszyscy zgodnie 


stwierdzali — życie, nawał spraw pro- 
dukcyjnych, społecznych i każdego pra- 
cownika z osobna nie pozwalają na za- 
stój w pracy partyjnej. 


Przez cwierćwiecze zmieniło się w 
„Ursusie' wiele. Nie są to już tylko 
Zakłady Mechaniczne „Ursus”, lecz całe 
Zrzeszenie Przemysłu Ciągnikowego. W 
1949 r. produkowano ok. 1,5 tys. ciągni- 
ków, na rok bieżący zaplanowano 54,5 
tys., a po pełnej modernizacji będzie się 
tu produkować 75 tys. ciągników rocz- 
nie. W 1949 r. załoga ,„„rsusa” liczyła 
ponad 3500 osób, w roku bieżącym około 
14 tys. osób. 


W artykule sprzed 25 lat czytamy, że 
załogę „„Ursusa” cechuje słabe wyszko- 


lenie fachowe. Tak było. Wowczas na 
2000 zatrudnionych było zaledwie 12 1n- 
zżynierów i 36 techników. A dziś 13 
robotników ZM „Ursus” ma wykształ- 
cenie zawodowe i średnie techniczne. 
Utworzone zostało 3-leinie Średnie Stu- 
dium Zawodowe z wydziałami elektry- 
cznym, mechanicznym i gospodarki ma- 
teriałowej, które zapewnia średnie wy- 
kształcenie z prawem wstępu na wyż- 
szą uczelnię. Kształcą się w Studium 
przede wszystkim robotnicy. W trakcie 
organizowania jest roczne studium po- 
dyplomowe dla techników. 200 osób 
zgłosiło się na kurs przygotowawczy na 
Politechnikę Warszawską. Około 600 o- 
sób nie ma ukończonej szkoły podsta- 
wowej, są to przeważnie pracownicy 
pełniący służbę pomocniczą. ale i dla 
nich zorganizowano podstawowe stu- 
dium zawodowe. 

Jest to już inna załoga. Przygotowana 
zawodowo do wykonywania coraz bar- 
dziej złożonych zadań produkcyjnych i 
społecznych. Jest to też inna organiza- 
cja partyjna. Kontynuuje rewolucyjne 
tradycje, pomnaża swe bogate doświad- 
czenia i stawia coraz ambitniejsze zada- 
nia sobie i całej załodze. 


BARBARA DUBINSKA 
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WŁADYSŁAW JUSZKIEWICZ 
II sekretarz KW PZPR 
w Białymstoku 


iedy rozpoczynaliśmy przygotowania do plenum KW, ko- 

mitety gminne legitymowały się zaledwie półrocznym 
doswiadczeniem działalności w nowo zorganizowanych jed- 
nostkach administracyjnych. Braliśmy jednak pod uwazę 
fakt, że KG nie rozpoczynały swej pracy od zera, lecz w no- 
wych warunkach kontynuowały i adaptowały dobre doświad- 
czenia komitetów gromadzkich. Skupiały one doświadczony 
aktvw partyjny. a każdy komitet gminny na konferencji 
sprawozdawczo-wyborczej przyjął program działania 
uwzględniający realizację uchwał VI Zjazdu i wyższych in- 
stancji, jak też własne środowiskowe problemy. Ponadto in- 
stancja wojewódzka i powiatowe zajęły się od chwili powo- 
łania KG organizacyjną i merytoryczną działalnością komi- 
tetów gminnych. Służyły temu liczne tezpośrednie kontakty 
aktywu i pracowników aparatu partyjnego, wyjazdowe posie- 
dzenia egzekutywy KP w poszczególnych gminach oraz orga- 
nizowane przez KW i KP narady kierowniczego aktywu 
gminnego, na których omawiano bieżące problemy pracy par- 
tyjnej na wsi i! określono najpilniejsze zadania. 


Głównvm motywem dokonania oceny realizacji uchwały 
VI Zjazdu partii i VI Plenum KC było podsumowanie zdo- 
bytvch przez KG doświadczeń, nadanie jednolitego charak- 
teru ich działalności i wytyczenie kierunkowych zadań — w 
trosce o prawidłowe wcielenie w życie zasad reformy admi- 
nistracji terenowej i utrwalenie roli, rangi i znaczenia gmin, 
a w nich pozycji komitetów gminnych jako politycznego 
kierownika terenu. 


Przygotowania do plenum KW rozpoczęliśmy ponad 3 mie- 
Siące wczesniej. W czerwcu ub. roku Wydział Ovreanizacyj- 
nv KW przeprowadził badania pracy partyjnej w 19 gmi- 
nach (w kazdym powiecie w jednej). Na podstawie badań 
oraz dotychczasowej znajomości pracy KG i POP na wsi 
opracowany został materiał, który oprócz elementów kom- 
pieksowej oceny pracy KG formułował problemy wvymaga- 
jące przemyślenia : określenia metod ich rozwiązania. 


W następnym okresie przygotowań we wszystkich komite- 
tach gminnych odbvłv się spotkania członków instancji wo- 
jewódzkiej 2 członkami KG i akiywem gminnym, W spot- 


Szybciej równać 
do najlepszych 


W drugiej połowie ub. roku Komiteł Wojewódzki PZPR w Białymsto- 
ku odbył pienarne posiedzenie poświęcone omówieniu zadań komitetów 
gminnych partii w realizacji uchwał VI Zjazdu i VI Plenum KC PZPR. 


kaniach tych uczestniczyła ponad 1700 towarzvszy, a głos 
zabierało około 900 osób. W dyskusji padło wiele uwag i pro- 
pozycji dotyczących skuteczniejszej integracji pracy rolni- 
ków i instytucji rolnych. Wskazywano kierunki doskonale- 
nia systemu zarządzania rolnictwem, formy i metody takiego 
działania politycznego, aby wszyscy mieszkańcy gminy prog- 
ram gminnej organizacji partyjnej uważali za swój własny, 
aby jego treść inspirowała aktywność i zaangażowanie środo- 
wiska. Rozważano również problemy rozwoju i umocnienia 
partii na wsi. Dyskutowano ponadto na temat kadr kie- 
rowniczych, wychowania młodzieży, podnoszenia poziomu po- 
litycznego ludności wsi, metod rozbudzania i rozwijania ini- 
cjatvw społecznych, bieżącej informacji polityczno-gospodar- 
czej, form współdziałania z ZSL itp. 


Rzecz jasna, że nie na wszystkie postawione aktywowi 
pytania uzyskaliśmy pełne i jednoznaczne odpowiedzi. Nie- 
mniej takie przygotowanie obrad KW dało widoczne efekty. 

Najistotniejsze było to, że już po pół roku działalności ko- 
mitetów gminnych zdołaliśmy uogólnić wiele ciekawych do- 
świadczeń pracy partyjnej na wsi, a komitety gminne mogły 
kryłycznie spojrzeć na swą pracę i ulepszyć programy oraz 
formy działania, Ważnvm elementem pracy przygotowaw- 
czej do plenum było włączenie do dyskusji wszystkich człon- 
ków KW i KG. Można zatem śmiało stwierdzić, że plenum 
przygotowane zostało przez wszystkich członków instancji 
wojewódzkiej i wszystkie komitety gminne, z dużym udzia- 
łem komitetów powiatowych. Dyskusja zaś na plenarnvm po- 
sicdzeniu KW — której podstawę stanowił referat egzekuty- 
wv KW (uwzględniający wnioski i propozycje zgłoszone 
w gminach) oraz doręczony członkom KW projekt uchwały — 
bvła kontynuacją debaty rozpoczętej wczesniej we wszyst- 
kich gminach. 

Materiały z posiedzenia plenarnego KW, opracowane w for- 
mie broszury, zostały udostępnione wszystkim komitetom 
gminnvm i są na bieząco wykorzystywane w pracy partyvj- 
nej. Z wnioskami plenum zapoznany został cały aktyw gmin- 
nv i powiatowy działający na terenie wsi. Stanowiły one 
podstawę programowania i planowania pracy partyjnej na 
rok biezący. 
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Dzięki wzmożonej pracy partyjnej na wsi w trakcie przy- 
gotowywania plenum i obecnie w toku realizacji jego wnio- 
sków zdołaliśmy wykazać, że nie ma obiektywnych przy- 
czyn, którymi można by tłumaczyć niedostatki w pracy nad 
umocnieniem i rozwojem szeregów partyjnych na. wsi. 
Stwierdziliśmy na podstawie faktów, że niedostateczny roz- 
wój partii na wsi jest wynikiem słabej pracy organizacyj- 
nej i politycznej. Tam, gdzie organizacje partyjne pracują 
aktywnie, gdzie podejmują najważniejsze problemy nurtujące 
wieś i umiejętnie je rozwiązują, gdzie członkowie partii są 
wzorem do naśladowania, gdzie POP oddziałują na całą 
wieś, tam nie ma trudności z umacnianiem szeregów partyj- 
nych. 


Dzięki nasileniu pracy politycznej na wsi i nawiązaniu 
stałych kontaktów i rozmów z rolnikami uzyskaliśmy w roku 
ubiegłym po raz pierwszy poważne efekty w rozwoju i umoc- 
nieniu szeregów partyjnych na wsi. Do września ub. roku 
przyjęliśmy w poczet kandydatów 757 rolników, a na dzień 
31 grudnia 1973 r. liczba ta wzrosła do 1759 kandydatów par- 
tii, wartościowych rolników, świadomych politycznie i prag- 
nących pracować społecznie. Ponadto w ub. roku przyjęliśmy 
w poczet kandydatów 185 przodujących robotników rolnych 
oraz 152 agronomów i innych specjalistów służby rolnej 
i leśnej. 

Nie oznacza to, że wszystkie możliwości zostały wyczerpa- 
ne, a potrzeby związane z prawidłowym rozmieszczeniem sił 
partii na wsi zaspokojone. 


Rolnicy w naszej wojewódzkiej organizacji partyjnej sta- 
nowią ponad 17 proc. — 11.787 towarzyszy, a mamy prze- 
cież w województwie ponad 151 tys. gospodarstw. Na 3769 wsi 
tylko w 1380 działają POP, w 600 zaś wsiach nie ma w ogóle 
członków partii, a często nie działają tam też koła ZSL ani 
ZSMW. Dlatego w planach pracy KG na rok bieżący okre- 
Ślone zostały formy i kierunki działania nacelowane na do- 
skonalenie pracy z grupami młodych, przodujących rolników 
i wiejskim aktywem bezpartyjnym. Aktyw ten uczestniczy 
w spotkaniach, zebraniach i szkoleniu partyjnym, konsultu- 
je się z nim ważniejsze postanowienia i decyzje KG, aktywi- 
Ści bezpartyjni kierowani też są przez KG i POP do prac 
w organizacjach społecznych. Na plenum KW  stwierdzili- 
śmy, że słaboscią naszej pracy ideowo-wychowawczej było 
niedostateczne dotarcie do wszystkich wsi, zwłaszcza oddalo- 
nych od ośrodków administracyjnych i tych, w których nie 
ma POP ani kół ZSL. Ta słabość obecnie stopniowo jest 
przezwyciężana, m. in. dzięki coraz lepiej pracującym gmin- 
nym ośrodkom propagandy partyjnej. 


Główną, motoryczną siłą społeczno-gospodarczego rozwo- 
ju wsi jest partia, a jej stałe umacnianie i rozwój przyczynia 
się do wykonania zadań rolnictwa, Chodzi więc przede 
wszystkim o to, aby każda organizacja partyjna dobrze speł- 
niała swoją rolę statutową, aby była rzeczywistym przewod- 
nikiem społeczności wiejskiej w walce o postęp i nowocze- 
sność wsi. Temu celowi służyć powinno polepszenie treści 
i podnoszenie rangi zebrań POP. Dlatego KG stawiają na 
doskonalenie stylu i metod pracy POP, zwiększenie ich ak- 
tywności, inicjatywy i samodzielności w podejmowaniu i roz- 
wiązywaniu problemów społeczno-gospodarczych i politycz- 
no-wychowawczych środowiska, zacieśnianie ich więzi z bez- 
partyjnymi oraz pełną realizację przyjętych uchwał i wnio- 
sków. 

Rolnicy — członkowie partii na wsi białostockiej są w zde- 
cydowanej większości przodującymi gospodarzami. Przepro- 
wadzone ostatnio otwarte zebrania partyjne, organizowane 
często wspólnie z kołami ZSL, ujawniły jednak liczne jeszcze 
rezerwy produkcyjne. Dlatego komitety gminne organizują 
spotkania nie tvlko z przodującymi rolnikami, ale także ze 
słabo gospodarującymi, by wspólnie poszukiwać przyczyn 
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nieracjonalnego prowadzenia gospodarstw. Dotychczasowa 
działalność wielu KG i ogniw partii na wsi zmierza do two- 
rzenia wydajniejszych i bardziej nowoczesnych form produk- 
cji rolnej. Daje to nam podstawę do stwierdzenia, że zwięk- 
szenie liczby bydła z około 750 tysięcy obecnie do 1 miliona 
sztuk w latach 1976—1977 jest realne. 


Istotną sprawą jest czynne uczestnictwo członków i kan- 
dydatów partii w działalności organizacji społecznych oraz 
samorządowych. Dobrze się więc stało, że KG podjęły obecnie 
planową pracę ze wszystkimi towarzyszami działającymi w 
organizacjach społecznych i samorządowych, a także z rad- 
nymi GRN, odbywają z nimi spotkania, ustalają sposoby re- 
alizacji polityki partii. Ich praca jest oceniana na posiedze- 
niach KGi zebraniach POP. 

Problemy rozwoju oświaty i kultury na wsi oraz poprawy 
zaopatrzenia, usług i opieki zdrowotnej również znajdują co- 
raz szersze odzwierciedlenie w programach i praktycznej 
działalności KG. Z inspiracji KG i POP mieszkańcy wsi po- 
dejmują i wykonują liczne czyny społeczne. Na podkreśle- 
nie zasługują tu przede wszystkim inicjatywy w sprawie bu- 
dowy dróg do wiejskich szkół zbiorczych, bowiem ich obecny 
stan w wielu miejscowościach pozostawia wiele do życze- 
nia. 

R oczną już obecnie pracę komitetów gminnych należy oce- 

nić pozytywnie. Świadczą o tym wysokie wyniki pro- 
dukcyjne rolnictwa w minionym roku, a zwłaszcza nie spoty- 
kana dotąd aktywizacja poszczególnych środowisk wiejskich 
w przyspieszaniu tempa rozwoju ich mikroregionów. W czy- 
nie partyjnym w ub. roku notowaliśmy powszechny, samo- 
rzutnie deklarowany udział bezpartyjnych, rośnie w sposób 
widoczny zbiorowy udział wsi i indywidualnych rolników 
w ogłoszonym z inicjatywy KW konkursie „Wieś białostocka 
gospodarna i kulturalna”. Wszystkie inicjatywy i propozycje 
przedstawiane wsi białostockiej znajdują szeroki rezonans 
społeczny, stają się sprawą ambicji i wyzwalają chęci rów- 
nania do najlepszych. 

Ważnym zadaniem Komitetu Wojewódzkiego jest obecnie 
wypracowanie najlepszych form kontrolowania realizacji 
uchwał instancji dotyczących pracy KG. 

Organizujemy wyjazdowe posiedzenia egzekutywy KW do 
poszczególnych powiatów. Odbyło się już takie posiedzenie 
w Suwałkach, poprzedzone spotkaniami członków egzekuty- 
wy KW z aktywem poszczególnych gmin w tym powiecie, 
a wyniesione stamtąd spostrzeżenia i wnioski posłużą rów- 
nież innym KG w województwie. Organizujemy kursy dla 
sekretarzy KG i aktywu gminnego, okresowe narady i spot- 
kania. Inną formą kontroli i zarazem pomocy jest uczestni- 
ctwo aktywu wojewódzkiego i pracowników KW w posiedze- 
niach KG, a często także w zebraniach wiejskich POP. Po- 
dobne formy i metody stosują również komitety powiatowe. 

Uchwały VI Zjazdu partii, określające perspektywiczny 
program rozwoju społeczno-gospodarczego kraju, stały się 
wielką szansą wszystkich regionów, w tym również Biało- 
stocczyzny. Z szansy tej chcemy maksymalnie skorzystać. 
Jeśli chcemy przyspieszyć rozwój naszego województwa, to 
nie może nas zadowalać przeciętność, lecz musimy pracować 
lepiej i szybciej równać do najlepszych. Jedynie w ten Spo- 
sób możemy wnieść poważny wkład w dorobek calego kraju. 


Partia w gminie 


W Żerkowie autorytet 


zdobywa się w działaniu 


J eśli ktoś po raz pierwszy trafi do Żerkowa — niewielkie- 
go miasteczka w powiecie jarocińskim — i pobieżnie rzuci 
okiem na jego zabudowania i ulice, stwierdzi, że niczym 
szczególnym nie wyróżnia się ono spośród blisko setki wiel- 
kopolskich miasteczek; dostrzeże solidnie utrzymane drogi, 
chodniki, skwery i klomby kwiatowe okryte obecnie przed 
śniegiem i mrozem. Ulicami często-gęsto toczą się ciężarówki 
wyładowane budulcem, workami z paszą, wozy pełne obor- 
nika. 

Parę kilometrów przed Żerkowem leży wieś Chrzanów. 
Wokół bazy Kółka Rolniczego trwa budowlana krzątanina — 
stawia się nowe magazyny, poszerza boksy na traktory. Wy- 
korzystując warunki tegorocznej „niby zimy” rolnicy wycho- 
dzą na pola, rozsiewają wapno, nawozy, modernizują budyn- 
ki gospodarcze. 

W gąszcz tutejszych spraw, dokonań i zamierzeń oraz 
w krąg ludzi, którzy je realizują, wprowadzają mnie dwaj to- 
warzysze: I sekretarz Komitetu Miejsko-Gminnego Edward 
Jarosiewicz i naczelnik miasta i gminy Eligiusz Jędrowiak. 
Obydwaj należą do pokolenia, które umownie nazywamy 
ZMP-owskim. Pierwszy ma już za sobą 26-letni staż partyj- 
ny i różne funkcje w wojsku; drugi — najstarszy wśród ja- 
rocińskich naczelników, bo 40-latek — legitymuje się dyplo- 
mem inżyniera rolnika. 


Gmina Żerków składa się z 20 wsi sołeckich, 1800 gospo- 
darstw chłopskich, z których niecały tysiąc liczy powyżej 
2 ha, 422 zaś powyżej 10 hektarów. Jest tutaj również 
kombinat PGR oraz spółdzielnia produkcyjna. Tutejsi mie- 
Szkańcy to ludzie ambitni i pracowici, ale jak wszędzie, na 
wielu z nich. ciążą jeszcze stare nawyki gospodarowania 
i schematy myślowe. 


— Choćby taka hodowla. Na pewno możemy szczycić się 
wysokimi wskaźnikami obsady inwentarza, a także stałym 
wzrostem pogłowia bydła i trzody; 214,6 sztuk świń i 67,7 
sztuk bydła na każde 100 ha użytków rolnych stawia naszą 
gminę na pierwszym miejscu w powiecie. Ale jednocześnie 
widzimy w tej właśnie dziedzinie pokaźne rezerwy. Tkwią 
one m. in. w nieracjonalnym, tradycyjnym sposobie żywie- 
nia. Po prostu nasi rolnicy nie nauczyli się jeszcze liczyć 
skarmianych złotówek. Niewielu z nich potrafi powiedzieć, 
ile kosztuje go pasza, jak kształtuje się jej wartość w sto- 
sunku do przyrostu wagi żywca. A wiemy na pewno, że paszy 
marnuje się wiele, co jest zresztą nieuchronne przy hodow- 
lanym „wszystkoizmie”. 


— Oczywiście, mówimy o tym rolnikom w czasie szkole- 


nia jesienno-zimowego. Ale jak wszędzie — uczęszczają na 
nie głównie gospodarze światli. A do wszystkich trafić nie 
sposób, zważywszy, że na jednego pracownika służby rolnej 
przypada 150—200 gospodarstw. Dlatego — nie rezygnując 
z szerokiego oddziaływania — stawia się głównie na rolników 
wzorowych, członków partii, i przez nich staramy się forso- 
wać specjalizację w hodowli. Skromny na razie początek zo- 
stał już zrobiony. Myślimy też o stworzeniu zespołów upra- 
wowych. 


" — Obserwowany napór na rynek materiałów budowlanych 
nie zawsze i nie wszędzie wiąże się z rozwojem hodowli. 
Przychodzi np. gospodarz z wnioskiem w sprawie budowy 
stodoły. Pracownicy urzędu gminnego próbują go przekony- 
wać, aby zamiast stodoły zbudował oborę czy chlewnię, bo 
przecież współczesne, a zwłaszcza przyszłe technologie zbioru 
zbóż omijają drogę z pola do stodoły. Często odnosi to sku- 
tek, ale przecież nie zawsze. 


Wreszcie nawozy mineralne. Gmina Żerków ze swymi 
170 kilogramami NPK na 1 ha wysiewanymi w ubiegłym roku 
na pewno nie bije wielkopolskich rekordów. Ale wzrost plo- 
nów zbóż z 25,3 q w 1969 roku do 32,6 q/ha, ziemniaków ze 170 
do 210 mówi sam za siebie. 


— Żerkowska służba rolna agituje za zmianą struktury za- 
siewów na korzyść pszenicy i jęczmienia. Zwłaszcza ten ostat- 
ni rokuje nadzieje na dalszą poprawę zasobów paszowych. 
Aby jednak uzyskać wysokie plony, niezbędne jest silne 
wapnowanie zakwaszonych gleb. Chcąc więc pozyskać na sta- 
łe rolników dla uprawy jęczmienia, organizuje się na szero- 
ką skalę mechaniczny wysiew wapna i inne zabiegi agrotech- 
niczne gwarantujące wysokie plony. 


— Jest też na terenie gminy dość pokaźny kompleks łąk. 
To kolejna rezerwa wzrostu hodowli. Wielu rolników nadal 
uważa, że trawa sama urośnie. Bywa więc, że zbiera się z nich 
jeden nędzny pokos. Obecnie tutejszemu aktywowi rolnemu 
udało się stworzyć zespół nawożenia i konserwacji łąk. Wy- 
siane zostało już wapno, wiosną zaś, gdy nadejdzie agrotech- 
niczny czas zbioru pierwszej trawy, puści się w ruch kosiarki. 
Udowodnimy komu trzeba, że można zbierać trzy dobre po- 
kosy siana. 


Dziennikarski notes zapełnia się coraz nowymi informacja- 
mi, spostrzeżeniami i osobistymi refleksjami. Choćby takimi, 
jak sprawa trafności wyboru kierunku działania, metod oraz 
ludzi, przy których pomocy można kruszyć zmurszałe formy 
wiejskiego życia. Oczywiście, nikt nie dostarczy gotowego, 
gwarantującego powodzenie wzorca. Trzeba więc zdobywać 
uparcie, dzień po dniu, wiedzę o lokalnych sprawach, ludz- 
kich poczynaniach — dobrych i złych — a nade wszystko 
uczyć się taktu, umiejętności jednania sobie rolników i two- 
rzenia swoistej awangardy wsi. 


Taką awangardą są już bez wątpienia wiejskie organiza- 
cje partyjne. Działają one w 18 na 20 wsi sołeckich. W dwóch 
pozostałych powstaną jeszcze w tym roku. POP w gminie 
Żerków składają się z dobrze gospodarujących rolników. 
Tym większy jest ich autorytet w środowisku, tym łatwiej 
dotrzeć z uchwałami władz partyjnych do wszystkich mie- 
szkańców. 

— Przed każdą ważniejszą kampanią, czy to gospodarczą, 
czy polityczną — mówi tow. Jarosiewicz — staramy się 
przez POP pozyskać  poparele całego środowiska. Na 
otwartych, dobrze przygotowanych zebraniach omawiane są 
np. sprawy kampanii żniwnej; mówi się o tym, ile i jakimi 
dysponujemy maszynami, radzimy się, jakie stosować kry- 
teria kolejności, uzgadniamy, kto i komu pomoże w razie 
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potrzeby. Uzyskane w ten sposób opinie są dla nas cennym 
materiałem przy opracowywaniu ' planów  operatywnych. 
Uczestnicząc w takich zebraniach członkowie naszej egzeku- 
tywy poznają nie tylko sprawy, ale i ludzi. W ten sposób 
ujawniają się lokalni aktywiści zasilający później szeregi 
partii. | . 

O tym, że w rozbudowie szeregów partyjnych nie ma tutaj 
przypadkowości, przekonuje mnie starannie prowadzony, z 
podaniem miejscowości, wieku i zawodu, rejestr osób, które 
każda POP przygotowuje na kandydatów PZPR. To samo od- 
nosi się do kół ZSMW, z których rekrutuje się większość 
wstępujących. Właśnie na tym odcinku towarzysze z KM-G 
Żerków mają niemały dorobek. Na 574 członków gminnej or- 
ganizacji partyjnej 248 to robotnicy PGR, 164 — chłopi, 
125 — pracownicy umysłowi, z czego większość pełni różne 
funkcje w instytucjach i organizacjach związanych z rolni- 
ctwem. Wśród 58 kandydatów przyjętych w minionym roku 
27 pracuje bezpośrednio w rolnictwie indywidualnym. Obec- 
nie prowadzi się pracę z kolejną grupą liczącą blisko sto osób. 
Wykorzystuje się do tego każdą nadarzającą się okazję — 
spotkania z przodującymi rolnikami, z kołami gospodyń 
wiejskich, z organizacjami ZSMW, z przodującymi trakto- 
rzystami kółek rolniczych. Na spotkaniach tych dyskutowane 
są sprawy istotne dla danego kręgu ludzi, a wyróżniające się 
w pracy zawodowej i społecznej osoby otrzymują nagrody 
i dyplomy. 


Tego samego dnia miałem okazję uczestniczyć w plenar- 
nym zebraniu Komitetu Miejsko-Gminnego, w którym brał 
udział miejscowy aktyw, a także przedstawiciele Komitetu 
Wojewódzkiego i Komitetu Powiatowego. Zebranie miało 
charakter sprawozdawczy. Oczekiwałem więc, jak się oka- 
zało nie bez racji, kolejnej porcji informacji o sprawach, 
którymi żyją obecnie żerkowscy towarzysze. 


Sprawozdanie z rocznej pracy egzekutywy oraz projekt 
programu dalszej pracy członkowie plenum otrzymali wcze- 
śniej, więc zamiast tradycyjnego referatu I sekretarz KM-G 
wygłosił żywe, dobrze przygotowane przemówienie. Była w 
nim ocena pracy Komitetu i egzekutywy oraz POP; wskaza- 
no najmocniejsze i najsłabsze punkty partyjnej działalności; 
dokonano oceny funkcjonowania organizacji kółek rolni- 
czych, instytucji usługowych. Ilie zabrakło słów uznania 
i podzięki dla tych towarzyszy i tych POP, których praca za- 
sługiwała na szczególne uznanie. Nade wszystko zaś domi- 
nował ton odpowiedzialności partii za całokształt życia gmi- 


ny — od sklepów GS i kółek rolniczych, Urzędu Miasta 
i Gminy, po zagadnienia, które określamy mianem kultury 
współżycia. 


Do dyskusji pierwszy zgłosił się tow. Michałak z Żółko- 
wa. 

— Zrobiliśmy już wiele, ale rezerwy są jeszcze niemałe. 
Wystarczy się rozejrzeć wokół, a może i po swoim gospo- 
darstwie, aby to stwierdzić. Wkroczyliśmy w rok 30-lecia 
Polski Ludowej, który dla nas, Wielkopolan, będzie miał 
szczególne znaczenie. Przypadł nam bowiem zaszczyt pełnie- 
nia roli gospodarza Centralnych Dożynek. Będziemy podej- 
mować gości z różnych stron kraju. Trzeba więc zabrać się 
do roboty, abyśmy mogli pokazać nie tylko nasze osiągnięcia 
produkcyjne, ale i piękno naszej ziemi, poznański ład i po- 
rządek. 

— Musimy znaleźć sposoby uporania się z tymi, którzy 
ciągną nasze wyniki w dół — to słowa tow. Klameckiego. — 
Mam na myśli gospodarstwa będące własnością starych go- 
spodarzy. Powinny w tym pomóc ostatnie decyzje o podnie- 
sieniu emerytur przekazującym ziemię na rzecz państwa. 
Służba rolna musi jednak dokładnie zbadać stan każdego go- 
spodarstwa o niskiej produkcyjności i ustalić, czego gdzie 
brakuje — czy rąk lub chęci do pracy, czy budulca lub in- 
wentarza. Bez takiego dokładnego rozeznania trudno będzie 
ruszyć z miejsca. 


I jeszcze raz tow. Michalak: — Nieraz martwiliśmy się, że 
nie będzie nas miał kto zastąpić, bo młodzież uciekała ze 
wsi. Teraz stworzone przez państwo warunki rozwoju rolni- 
ctwa sprawiają, że nasi synowie i zięciowie uczą się chętnie 
zawodu rolnika. 

Dyskusja obejmowała — rzec można — wszystkie barwy 
codzienności, wybiegając w sferę zadań na dziś i na jutro. 
Ich istotę ujął chyba najcelniej tow. Jarosiewicz: | 

-— Pamiętajmy, że społeczeństwo patrzy na nas ł ocenia 
pracę partii stosownie do tego, jak działamy na własnym 
podwórku. Odnosi się to do każdego członka PZPR, ale 
w sposób szczególny dotyczy towarzyszy zajmujących odpo- 
wiedzialne stanowiska. Nie ulega wątpliwości, że na naszej 
wsi panuje klimat sprzyjający intensyfikacji rolnictwa. Na- 
szym partyjnym zadaniem jest pobudzać społeczno-produk- 
cyjną aktywność rolników i działać na rzecz przekształceń 
strukturalnych wsi. Autorytetu niej zdobywa się bowiem 
z samego tylko tytułu należenia do partii, lecz konkretnym 
działaniem, wzorową postawą w życiugi pracy. 


* 


, FELIKS BIŁOÓS 


KRONIKA PARTYJNA 


21 stycznia — 29 stycznia 1974 


21 stycznia — Członek Biu- 
ra Politycznego KC, wicepre- 
mier tow Józef Tejchma oraz 
zastępca członka Biura Poli- 
tycznego, sekretarz KC tow. 
Kazimierz Barcikowski uczest- 
niczyli w VIII Zjeździe spół- 
dzielczości ogrodniczo-pszcze- 


larskicj. 

e zastępca członka Biura 
Politycznego, sekretarz KC 
tow Kazimierz Burcikowski 


Spotkał się z egzekutywa KZ 
Wojewódzkiego Przedsicbior= 
stwa Przemysłu Mięsnego w 
Szczecinie, odwiedził PGR Ża- 
bow w pow. pvrzyckim. odbvł 
także spotkanie »  aktvwem 
kierowniczym Stoczni im. A. 
Wwarskiczo, 


AB 7 aktywem  partyjno-go- 
spodarczym huty im. Lenina 


spotkał się członek Biura Po- 
litvcznego, sekretarz KC tow, 
Franciszek Szlachcic. Na spot- 
kaniu omówiono decyzje XII 
Plenum KC oraz węzłowe 
probłemy rozbudowy i modcer- 
nizacji hutv, a także kierun- 
ki realizacji tegorocznych za- 
dań produkcyjnych. 


© Członck Biura Polityczne- 

go KC, minister Spraw Zagra- 
nicznych tow Stefan Olszow- 
ski spotkał się z esgzekutywą 
KZ i aktywem społeczno-go- 
spodarczym w. Grudziadzkich 
Zakładach Przemysłu Gumo- 
wegdo ..Stomir". 


© Eczekutywa Komitetu 
Łódzkiego spotkała się z grupą 
przodujących robotników. 0O- 
trzymali oni listy z podzieko- 
waniamił za dotychczasowy 


trud, nazwiska ich zostały wpi- 
sane do Honorowej Księgi 
Przodowników Czynu Produk- 
cyjnego m. Łodzi. 


22 stycznia — Biuro Politycz- 
ne KC: 


— oceniło realizację zadań 
resortu budownictwa i przemy- 
słu materiałów budowlanych w 
1973 r., 


— omówiło 1  zaaprobowało 
rządowy program działania w 
zakresie rozszerzenia produk- 
cji energii elektrycznej, 


— wysłuchało informacji 
Prezesa Rady Ministrów o pra- 
cach rządu związanych z reali- 
zacją postanowień XII P!enum 
KC i uchwały Sejmu PRL w 
sprawie programu regulacji 
płac i świadczeń socjalnych, 


— wysłuchało informacji 
Przewodniczącego CRZZ o 
przebiegu obrad Biura $SFZZ 
i spotkania przewodniczących 
europejskich central związko= 
wych w Genewie oraz o dzia- 
łalności delegacji polskich 
związków zawodowych. 


© Ocena działalności partyj- 

nej i społeczno-gospodarczej w 
roku ubiegłym oraz główne 
kierunki pracy instancji wo- 
jewódzkiej w roku bieżącym 
były tematem plenarnego po- 
siedzenia KW w Koszalinie. 


22—23 stycznia — W Moskwie 
odbyła się narada sekretarzy 
KC partii komunistycznych i 
robotniczych krajów  socjaii- 
stycznych poświęcona wymia- 
nie doświadczeń w dziedzinie 
aktualnych problemów budow- 
nictwa partyjnego i ich prak- 
tycznego rozwiązywania, Prze- 
mówienie wstepne wygłosił se- 
kretarz KC KPZR tow. Michasł 
Susłow. 


w skład delegacji KC PZPR 
wchodzili członek Biura Poln- 
tycznego, sekretarz KC tow. 
Edward  Babiuch, członkowie 
Sekretariatu KC tow. Zdzisław 
Żandarowski i tow. Ryszard 
Freleck oraz I zastępca kierow- 
nika Wydz. Organizacyjnezo 
KC, redaktor naczelny „Życia 
Partii” tow. Krystyn Dąbrowa. 
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BRONISŁAW KOŁODZIEJCZYK 
I sekretarz KP PZPR w Golubiu-Dobrzyniu 


P. rocznej działalności komitetów 
gminnych PZPR w powiecie golub- 
sko-dobrzyńskim nasuwa się pytanie, 
w jakim stopniu wywiązywały się one 
ze swych obowiązków, w jakim stop- 
niu ulepszyły styl i metody pracy, ja- 
kimi mogą pochwalić się rezultatami? 


Wraz z reorganizacją partii na wsi 
zeszła konieczność zwiększenia zadań 
komitetów gminnych i organizacji par- 
tyjnych. W programach zaakcentowano 
te dziejziny, od których zwleży dalszy 
przyśpieszony rozwój społeczno-gospo- 
darczy gminy, a szczególnie podnoszenie 
socjalistycznej Świadomości społeczeń- 
stwa, umacnianie kierowniczej roli par- 
tii oraz utrzymanie dużej aktywności 
i zaangażowania członków partii i bez- 
partyjnych. Z drugiej strony staraliśmy 
się wyeliminować z pracy komitetów 
gmirnych takie czynności które są ma- 
ło efextvwne wynikają zaś z pewnych 
nawyków t utrudniają w gruncie rze- 
czy oraw'dłowe kierowanie życiem śro- 
dowiska. 


Główny nacisk położono na właściwy 
dobór sekretarzy i członków egzekutyw 
POP spośród ludzi cieszących się rze- 
czywistym autorytetem i uznaniem. 
Zmieniła się struktura społeczno-zawo- 
dowa władz KG i POP. W KG liczba 
rolników wzrosła o 63 proc., a kobiet 
o 60 proc., nastąpił zaś spadek liczby 
pracowników umysłowych o 28,4 proc. 


W celu podniesienia efektywności 
działania przeprowadziliśmy szkolenie 
członków egzekutyw POP i KG. Głów- 
nym tematem szkolenia były proble- 
my pracy i gospodarki wewnątrzpartyj- 
nej, celem zaś przygotowanie do pracy 
aktywu, który po raz pierwszy wybra- 
ny został do władz (w około 50 proc.). 


Stały kontakt KP z komitetami gmin- 
nymi utrzymujemy przez pracowników 
KP i członków egzekutywy — każdy 
człorrek egzekutywy ma przydzielony 
jeden KG. Zasadniczo raz w kwartale 
eszekutywa KP ocenia jeden komitet 
gminny, a z wnioskami są zapoznawa- 


ne wszystkie KG i POP. Wnioski te do- 
tyrczą wymiany doświadczeń w zakresie 
realizacji uchwał partii. form, metod 
i treści pracy partyjnej, metod par- 
tyjneg> kierowania urzędami gminnymi 
erez orzanizacjami i instytucjami spo- 
łeczno-gospozarczymi. 


Odnotowaliśmy poważną poprawę w 
ułożeniu stosunków między KG a urzę- 
dem i administracją gospodarczą. Ak- 
tyw KG i POP stwarza warunki do ma- 
ksymalnej samodzielności i operatyw- 
ności instytucji i zakładów na terenie 
gminy, stawia konkretne zadania człon- 
kom pracującym w tych jednostkach. 
KG prowadzą taką politykę kadrową, 
która eliminuje potrzebę zastępowania. 


Aktyw gminny stara się znać nastro- 
je społeczeństwa, informuje Łieżąco se- 
kretarzy KG o sytuacji w poszczegól- 
nych POP i w miarę swvch uprawnień 
załatwia różne sprawy poszczególnych 
środowisk. 


Dostrzegamy znaczną poprawę w do- 
borze tematyki na posiedzenia KG, ze- 
brania POP, różne aacacy — un ka się 
omawiania zagadnień znanych i już cy- 
skutowanych, np. na sesji GRN, spot- 


kaniach gospodda'czyca ite. Drobne 
sprawy członkowie KG i sekre!arze 
POP starają się załatwić „od ręki”. 
Skargi i zażalenia są rozpatrywane 


przez KG dopiero wtedy, gdy intere- 
sant nie uzyskał pomocy u odpowied- 
niej władzy administracyjnej. Rów- 
nocześnie analizuje się źródła i przy- 
czyny powstawania skarg, ich często- 
tliwość oraz sposób załatwiania przez 
administrację, związki zawodowe itp. 


Obecne KG działają na terenie bar- 
dzo rozległym, z dużą liczbą POP (np. 
w gminie Kowalewo 41), skupiają wie- 


23 stycznia — Zastępca człon- 
ka Biura Politycznego. sekre- 
tarz KC tow. Stenisław Kania 
spotkał się z egzekutywą KW 
w Gdańsku, zwiedził budowę 
Portu Północnego i Stocznię 
Remontową oraz uczestniczył 
Ww wodowaniu 105-tysięczni- 
ka w Stoczni im. Komuny Pa- 
ryskiej. 


24 stycznia — Na naradzie 
I sekretarzy KP, KM I KD w 
Gdańsku omówiono formy i 
metody wcielania w życie po- 
stanowień XII Plenum KC. 


© W Zielonej Górze odbyło 
się spotkanie egzekutywy KW 
z przedstawicielami załóg. któ- 
re w minionvm roku osiaenety 
najlepsze wyniki produkcyjne 
t ekonomiczne. 


© W Białymstoku obradowa- 
ło plenacne posiedzenie <W, 
na którvm omówiono zadania 
organizacji partyjnych w pra- 
cy z młodzieżą w Świetle po- 
stanowień VII Plenum KC. 


© Pod przewodnictwem  za- 
stępcy członka Biura Politycz- 
nego, I sekretarza KW tow. 
Zdzisława Grudnia odbyło się 
w Katowicach s<"otkanie z K o 
rowniczym aktywem Federacji 
SZMP poświęcone ocenie pra- 
cv organizacji młodzieżowych 
oraz dalszym kierunkom ich 
działania. 


25 stycznia — Na plenarnym 
posiedzeniu KW w Łodzi oce- 
niano wyniki pracy przemysłu 
woj. łódzkiego w latach 1971— 
—1973 i wskazano kierunki dal- 
szej intensyfikacji produkcji 
przemysłowej W obradach u- 
czestniczył członek Biura Po- 
litycznego. sekretarz KC tow. 
Jan Szydłlak. 


© w Kielcach odbyła się na- 
rada poświęcona omówieniu 
wczłowych zadań w  produk- 
cji rolnej Na naradzie obecny 
był zastępca członka Biura Po- 
litvczneco. sekretarz KC tow. 
Kazimierz Barcikowski. 


© Perspektywy rozwoju Dol- 
nego Śląska do roku 1980 oraz 


zadania społeczno-gospodarcze 
regionu na najbliższe lata sta- 
nowiły temat obrad plenum 
KW we Wrocławiu. 


28 stycznia — Członek Biura 
Politycznego, sekretarz KC 
tow. Franciszek Szlachcic i 
członek Sekretariatu KC tow. 
Ryszard Frelek przyjęli prze- 
bywającego w Polsce kierow-= 
nika Wydziału Stosunków 1 
Kontaktów Międzynarodowych 
Prezydium Związku Komuni- 
stów Jugosławii tow. Vladislava 
Obradovica. 


© Członck Biura Polityczne- 
£2o, sekretarz KC tow. Jan 
Szydlak uczestniczył w  roz- 
ruchu technologicznym pierw- 


szej w kraju Wytwórni Skóry 
Svntetycznej  „Polcorfam w 
Pionkach. 


© Odbyło się plenarne po- 
siedzenie Centralnej Komisji 
Rewizyjnej PZPR z udziałem 
przewodniczących wojewódz= 
kich komisji rewizyjnych, 
przedstawicieli Wydziałów Or- 


ganizacyjnego i Ogólnego KC, 
GZP WP. FSZMP, CKR Związ- 
ków Zawodowych i Głównej 
Komisji Rewizyjnej ZMS. 


29 stycznia — Biuro Politycz- 


ne KC: 


— rozpatrzyło problemy dal- 
szego rozwoju produkcji zwie- 
rzęcej, 


— zaaprobowało węzłowe za- 
dania w tej dziedzinie do roku 
1930. 


— omówiło kierunki działal- 
ności kółek rolniczych, 


— wysłuchało informacji o 
naradzie sekretarzy KC brat- 
nich partii komunistycznych i 
robotniczych poświęconej 
problemom budownictwa par- 
tvjnego. odbvtej w Moskwie w 
dniach 22—23 stvcznia 1944 r. 
i zaakceptowało stanowisko de- 
lecacji PZPR na tym spotkaniu 
oraz przedstawione przez nią 
wnioski z narady. 


— rozpatrzyło i zaakceptowa= 


25 


lu członków i kandydatów (ponad 1000). 
Praca zaś KG opiera się na aktywie 
społecznym. 


Z uwagi na rolniczy charakter po- 
wiatu koncentrujemy się na zadaniu in- 
tensvfikacji produkcji rolnej. Rolnictwo 
w naszym powiecie uzyskało dobre re- 
zultaty. Na 100 ha uzytków rolnych — 
163 sztuki trzody chlewnej, 74,6 sztuk 
bydła, przy czym wzrost ten uzyskali- 
śmy bez inwestowania, przy bardzo ską- 
pej bazie pomieszczeniowej dla inwen- 
tarza żywego. Przy przeciętnych gle- 
bach 4 klasy uzyskaliśmy plony zbóż 
33,4 q, ziemniaków 208 q, buraków cu- 
krowych 340 q. 


Wiele zadań wykonaliśmy w skróco- 
nym terminie — wpłaty na Narodowy 
Fundusz Ochrony Zdrowia rolnicy do- 
konali już w maju, skup zboża 1973/1974 
wykonano w grudniu. 


W Komitecie Powiatowym odczuwa- 
my wzrost odpowiedzialności KG za ca- 
łokształt spraw w gminie. Dużą doj- 
rzałość polityczną KG wykazały w kam- 
panii wyborczej do rad narodowych. 
Wyraziło się to w trafnym proponowa- 
niu kandydatów, stwarzaniu właściwe- 
go klimatu politycznego. 


Doskonalenie form i metod partyjne- 
go kierowania w gminach oraz umac- 
nianie i rozszerzanie wpływów partii 
w środowiskach wiejskich będzie mia- 
ło decydujący wpływ na dalszy rozwój 
produkcji rolnej, wyzwalanie rezerw 
produkcyjnych, przeobrażenia społecz- 
ne założone w uchwale VI Zjazdu partii. 


Ulepszanie stylu 


Od wydania postanowień Sekretariatu KC w 
sprawie niektórych zagadnień związanych z 
funkcjonowaniem komitetów powiatowych minął 
rok. Pierwszy etap realizacji tych postanowień 
był omawiany na posiedzeniu Sekretariatu KC, 
o czym pisaliśmy w numerze 9/73 „ŻP”. 
Realizacji postanowień Sekretariatu KC dużo 
uwagi poświęcają również instancje wojewódz- 
kie, dokonując ocen pracy poszczególnych KP. 


P od koniec ubiegłego roku Komitet Wojewódzki w Rze- 
szowie oceniał styl pracy pięciu komitetów powiatowych 
(Jasło, Leżajsk, Łańcut, Mielec i Przeworsk). Skoncentrowano 


uwagę głównie na sposobach planowania i doskonalenia 
pracy KPi ich egzekutyw. 


Stwierdzono, że dobór tematów do planów pracy KP jest 
na ogół trafny. Podstawą planowania są uchwały konferen- 
cji sprawozdawczo-wyborczej i wyższych instancji partyj- 
nych oraz potrzeby społeczno-gospodarcze i ideowo-wycho- 
wawcze własnego terenu. Plany pracy tych KP mają charak- 
ter kompleksowy, zawierają nie tylko zestaw tematów na po- 
siedzenia plenarne i egzekutywę, ale także problemy, które 
powinny być rozwiązane w wyniku działalności partyjnej, 
rad narodowych czy organizacji społeczno-gospodarczych. Na 
podkreślenie zasługuje, że każdy zaplanowany temat zakła- 
da konkretne cele, które instancja pragnie osiągnąć. 


KRONIKA PARTYJNA 


29 stycznia — 7 lutego 1974 


ło założenia przedstawionego 
przez rząd w porozumieniu z 
CRZZ projektu w sprawie try- 
bu i zasad wprowadzania wol- 
nych sobót w latach 1974—19153. 


© Tematem plenarnych  0- 
brad Komitetu Łódzkiego bvlły 
podstawowe problemy rozwo- 
ju społęczno-gospodarczegco 
Łodzi w 1954 r oraz wynikają- 
ce z rich zadania łódzkiej or- 
ganizacji partyjnej. 


30 stycznia — Członek Biura 
Politycznego. sekretarz KC 
tow. Franciszek Szlachcic oraz 
członek Sekretariatu KC tow. 
Ryszard Frelek przyjęli prze- 
bywającego w Polsce kierow- 
nika Wydziału Politvki Mie- 
dzynarodowej KC KPCz tow. 
Pavela Auersperga. 


© Pod przewodnictwem za- 
stępcy członka Biura Politycz- 
nego KC, I sekretarza KW tow. 
Józefa Kępy obradowało ple- 
num Komitetu Warszawskiego 
na temat rozwoju stolicy i jej 
organizacji partyjnej. W obra- 
dach uczestniczył I sekretarz 
KC tow. Edward Gierek. 


© Na Śląsku przebywała de- 
legacja federacji Francuskiej 
Partii Komunistycznej. Delega- 
cja została przyjęta przez za- 
stępcę członka Biura Politycz- 
nego KC, I sekretarza KW tow. 
Zdzisława Grudnia. 

31 stycznia — I sekretarz KC 
tow. Edward Gierek odwiedził 
PGR Sobota i gospodarstwo 
przodującego rolnika Mieczy- 


sława Kołaczyńskiego, Okręgo- 
wą Spółdzielnię Mieczarską 1 
zakłady Owocowo-Warzywne 
w Łowiczu. Tow. Edward Gie- 
rek spotkał się w Komitecie 
Powiatowym w Łowiczu z 
członkami egzekutywy KW 1 
KP i kierownictwem Urzedów 
Wojewódzkiego i Powiatowego. 
© w Ostrowcu odbyło się 
wyjazdowe posiedzenie Komi- 
sji Ideologiczno-Propagando- 
wej KW w Kielcach poświęco- 
ne ocenie metod pracy ide- 
owo-wychowawczej. 


1 lutego — I sekretarz KC 
tow. Edward Gierek oraz 
członkowie Biura Politycznego 
KC, premier tow. Piotr Jaro- 
szewicz i sekretarz KC tow. 
Jan Szydlak przyjęli delegację 
pracownikow handlu z okazji 
ich dorocznego zawodowego 
święta. 


© Pod przewodnictwem za- 
stepcy członka Biura Politycz= 
necdo KC. I sekretarza KW tow. 
Zdzisława Grudnia odbyło się 
wspólne plenum KW PZPR i 


WK ZSL w Katowicach po- 
święcone problemom rozwoju 
rolnictwa i przemysłu rolno 
spożywczego w latach  1975— 
—1990. W obradach uczestni- 
czył zastępca członka Biura 
Politycznego, sekretarz KC 
tow. Kazimierz Barcikowski. 

3 lutego — Problemy ideo- 
wego umacniania szeregów 
wojewódzkiej organizacji par-= 
tyjnej były przedmiotem ple- 
narnych obrad WKKP w Byd- 
goszczy. 


4 lutego — Węzłowe zadania 
w realizacji planu rozwoju 
społeczno-gospodarczego kraju 
w 1974 r. były przedmiotem 
krajowej narady aktywu par- 
tyjno-gospodarczego, której 
przewodniczył I sekretarz KC 
tow. Edward Gierek. W nara- 
dzie uczestniczyli członko- 
wie Biura Politycznego i Sek- 
retariatu KC. 


= EEEEWEEZAE ZR EE ZA 


racy KP -zadanie wciąż aktuaine 


Poprawie uległa także koordynacja planów pracy instancji 
partyjnych i rad narodowych, w wyniku czego nie stwier- 
dzono powtarzania się tematów na posiedzeńiach plenar- 
nych i egzekutyw KP oraz sesji PRN i prezydiów. 


Zaniechano także bardzo pracochłonnego i nie przynoszą- 
cego żadnych korzyści opracowywania programów zabezpie- 
czających realizację uchwał wyższych instancji partyjnych. 
Zadania wynikające z tych uchwał znajdują odzwierciedie- 
nie w bieżących planach KP. Tylko w uzasadnionych przy- 
padkach sporządzane są hatmonogramy czynności określa- 
jące terminy i odpowiedzialnych za ich wykonanie. 


Te pozytywne zmiany w planowaniu pracy instancji par- 
tyjnych mają duże znaczenie. W działaniu partyjnym nie- 
zbędna jest nie tylko powszechna znajomość zadań, ale 
także celów, które zamierzamy w wyniku realizacji tych za- 
dań osiągnąć, potrzebna jest również znajomość możliwości, 
którymi dysponujemy. Wymaga to krytycznej analizy rze- 
czywistości, wielostronnego rozeznania sytuacji. Trzeba 
wiedzieć „co”, żeby wiedzieć „jak”. Planowanie pracy partyj- 
nej powinno więc zakładać przewidywanie i kształtowanie 
zjawisk. 


Stąd wniosek, że do planowania działalności instancji par- 
tyjnej należy przywiązywać szczególną wagę. Jest to bo- 
wiem podstawa codziennej pracy komitetu i jego aktywu, 
zapewniająca harmonijne i jednolite działanie całej powiato- 
wej organizacji partyjnej. Plan pracy instancji powinien być 
podstawą do precyzowania zadań i celów dla niższych ogniw 
partvjnych, do skonkretyzowania podstawowych kierunków 
działania i przedsięwzięć zakładowych, gminnych i środowi- 
skowych kolektywów partyjnych. Tylko ścisła korelacja za- 
mierzeń powiatowej instancji partyjnej z zadaniami KZ, KG, 
POP, OOP i indywidualnymi zadaniami członków partii może 
zagwarantować pełną realizację zadań zawartych w planie 
pracy instancji powiatowej. 


4—7 lutego — W Warszawie 
przebywała delegacja Francu- 
skiej Partii Socjalistycznej z 
sekretarzem krajowym partii 
— Pierre Beregowoy. Członko- 
wie delegacji zostali przyjęci 
przez członka Biura Politycz- 
nego. sekretarza KC tow. Jana 
Szydlaka, przeprowadzili także 


Partyjno-Rządową do Spraw 
Informatyki „Kierunki rozwo- 
ju informatyki w Polsce w la- 
tach 1973—1980', 


— pozytywnie oceniło wyniki 
pracy Komisji Partyjno-Rządo-> 
wej do Spraw Informatyki i 
zaleciło przekazanie dorobku 


Biura Politycznego KC, wice- 
premier tow. Józef Tejchma, 
przewodniczył 
ka Biura Politycznego. sekre- 
tarz KC tow. kkazimierz Bar- 


Z planowaniem pracy instancji partyjnej ściśle wiąże się 
doskonalenie pracy KP i ich egzekutyw. Istotne zmiany na- 
stępują w formach przygotowywania i przeprowadzania obrad 
plenarnych i posiedzeń egzekutyw. W proces przygotowywa- 
nia materiałów coraz szerzej włączani są członkowie instan- 
cji. Biorą oni udział w badaniach i kontrolach oraz spotka- 
niach z aktywem terenowym, wysłuchują jego opinii o okre- 
ślonych problemach i stanie realizacji uchwał partii. Przy- 
czynia się to do podejmowania w trakcie obrad plenarnych 
konkretniejszych uchwał i wniosków i aktywizowania wszyst- 
kich członków instancji partyjnych. 


Plenum to partyjne spotkanie służące wymianie poglądów 
na określone tematy. Propozycje przedstawiane na plenarnym 
posiedzeniu powinny mieć formę alternatywną, stwarzającą 
możliwość wyboru najlepszego rozwiązania. Zgodne to jest 
z postanowieniami Sekretariatu KC, w których podkreślano, 
że „Członkowie instancji powinni nie tyle oceniać materia- 
ły i akceptować zawarte w nich wnioski, ile radzić, jak daną 
sytuację zmienić na korzyść, jak inspirować i kontrolować 
rzeczywisty postęp w realizacji uchwał VI Zjazdu”. 


Bardziej roboczy charakter w badanych KP mają także 
posiedzenia egzekutyw KP. Każde posiedzenie egzekutywy 
jest poprzedzone szczegółowym zapoznaniem się jej człon- 
ków z przewidzianymi na egzekutywę tematami w organiza- 
cjach partyjnych, zakładach pracy, na placach budów, po- 
przedzone rozmowami z aktywem partyjnym, ludźmi pracy 
na stanowiskach roboczych itp. Przyjęcie takiej metody przy- 
gotowania posiedzeń egzekutywy przynosi wiele korzyści. 
Przede wszystkim zacieśnia więź instancji partyjnej ze spo- 
łeczeństwem, pozwala na trafniejsze precyzowanie wniosków, 
wpływa mobilizująco na organizacje partyjne, kierownictwa 
i załogi zakładów pracy, a także pozwala rezygnować z pra- 
cochłonnych — a nie zawsze w pełni oddających rzeczywi- 
stość — pisemnych informacji. 


tualne problemy intensyfikacji 
produkcji przemysłowej. 


zastępca człon- © | sekretarz KC tow. Ed- 
ward Gierek odwiedził w Toru- 


nłu Zakłady Włókien Chernicz- 


rozmowę z członkiem Sekreta- 
riatu KC tow. Ryszardem Frel- 
kiem. 


£—8 lutego — W Polsce prze- 
bywała delegacja KC KPCZ z 
kierownikiem Wydziału Poli- 
tvczno-Organizacyjnego KC 
tow. Iljiczem Sychrą. Delesa- 
cję przyjął członek Biura Po- 
litycznego, sekretarz KC tow. 
Edward Babiuch oraz członek 
Sekretariatu KC tow. Zdzisław 
Zandarowski. 


5 lutego — Biuro Polityczne 
KC: 

— rozpatrzyło i zaakceptowa= 
ło opracowane przez Komisję 


jej prac rządowi, 


— postanowiło zwołać w dniu 
15.11.br. XIII Plenum KC po- 
święcone omówieniu ideowo- 
wychowawczych zadań partii 
w obchodach 30-lecia Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej. 


© Podstawowe zadania rolni- 
ctwa i przemysłu spożywczego 
w bieżącym it przyszłym roku 
były przedmiotem obrad Ko- 
misji Rolnej KC z udziałem 
sekretarzy rolnych KW, człon- 
ków kierownictw WK ZŚL i 
wicewojewodów. Obradom, w 
ktiórych uczestniczył członek 


cikowski. nych „Elana i przędzalnię 

ci j czesankową  „Merinotex oraz 

utego — Program rozwoju ; dstawiciela- 
produkcji rolnej i przemysłu spotkał się z prze 


spożywczego do 1976 r. był te- 
matem plenum KW w Szczeci- 
nie. W obradach uczestniczył 
zastępca członka Biura Poli- 
tycznego, sekretarz KC tow. 
Kazimierz Barcikowski. 


7 lutego — W Zduńskiej Woli 
w Zakładach Przemysłu Dzie- 
wiarskiego ..Wola'* odbyła się 
narada I sekretarzy KZ i dy- 


rektorów dużych zakładów 
pracy z terenu wojewodztwa 
łódzkiego. Tematem narady 


były: rola nauki w kierowaniu 
i zarządzaniu przedsiębior- 
stwem: rola t miejsce gabine- 
tów metodyczno-szkoleniowych 
w systemie cdukacji politycz- 
nej i ekonomicznej załogi; ak- 


mi toruńskiego środowiska u- 
niwersyteckiego. Na zakończe- 
nie pobytu w Toruniu tow. 
E. Gierek spotkał się z esze- 
kutywą Komitetu Miejskiego. 

© Komisja  Narodowościowa 
KW w Białymstoku odbyła po- 
siedzenie nt ..Kierunków pra- 
cy towarzystw narodowościo- 
wych w świetle uchwał 
XIV Wojewódzkiej Konferen- 
cji Sprawozdawczo-Wyborczej 
PZPR”. 

© Komisja Ekonomiczna KW 
w Lublinie dokonała oceny 
pracy młodzieży w zakładach 
przemysłowych. 
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Pod tym względem w ocenionych KP stwierdzono pewne 
zroznicowaniea. 


Jeśli w KP w Mielcu okoła 70 proc. tematów będących przed- 
mioiem obrad egzekutywy jest uprzednio badanych w terenie przez 
jej członków, to w KP w Łańcucie i Przeworsku tylko w dwóch 
przypadkach w 1973 r. posiedzenia egzekutywy poprzedzono poby- 
tem w terenie. Podobne zróżnicowanie występowało w ilości tema- 
tów, które na posiedzeniach egzekutyw Są przedstawiane ustnie. 
Np. w KP w Miełcu stanowiły one około 80 proc., w Łańcucie — 40 
proc., w Jaśle — 10 proc., a w Przeworsku zaledwie 5 proc. 


Czy tak duża ilość pisanych materiałów na posiedzenia 
egzekutywy KP nie obciąża aktywistów i pracowników KP 
ślęczeniem przy biurku kosztem żywej pracy w terenie? 
Na to pytanie mogą odpowiedzieć sami zainteresowani. 


W ocenie KW stwierdza się, że materiały na posiedzenia 
egzekutyw są bardziej zwięzłe i analityczne, bez nadmiernej 
ilości zbędnych elementów sprawozdawczych, zawierają kon- 
kretne propozycje i wnioski. Zdarzają się jednak materiały 
ogólnikowe lub przeładowane nadmierną ilością liczb i opi- 
sów. Np. materiały na jedno z posiedzeń egzekutywy w Jaśle 
zawierały łącznie 45 stron, w tym informacja o realizacji 
uchwały KW w sprawie rozwoju kultury w środowisku ro- 
botniczym aż 28 stron. 

Na większości posiedzeń KP i egzekutyw coraz częściej oce- 
nia się, w jaki sposób organizacje partyjne w praktycznym 
działaniu realizują zadania wynikające z uchwały VI Zjazdu. 
Wzrosła też ilość rozpatrywanych spraw wewnątrzpartyj- 
nych i ideowo-wychowawczych. Stanowią one około 45 proc. 
tematów. W większym także stopniu — chociaż w dalszym 
ciągu niezadowalającym — problematykę produkcyjno-go- 
spodarczą rozpatruje się w kontekście zadań ogniw partyj- 
nych i poszczególnych członków oraz bierze się pod uwagę 
nie tylko wyniki ekonomiczne, ale również spoleczne i ide- 
owo-wychowawcze. 


Większą uwagę oceniane KP przywiązują do kontroli re- 
alizacji uchwał własnych i wyższych instancji partyjnych. 
Około 50 proc. tematów będących przedmiotem obrad ple- 
narnych i posiedzeń egzekutyw w ub.r. dotyczyło kontroli 
wykonania zadań określonych w uchwałach partii. Jednak 
postęp w tym zakresie jest jeszcze niezadowalający — stwier- 
dza się w ocenie KW — komitety powiatowe nie wypracowa- 
ły dotąd skutecznego systemu kontroli realizacji uchwał 
przez organizacje partyjne, instytucje I zakłady pracy. Nie 
wprowadziły również w pełni do praktyki podejmowania 


KRONIKA PARTYJNA 


wniosków określających termin i odpowiedzialnych za ich 
reaiizację. Dlatego też utrudniona bądź wręcz niemożliwa jest 
kontrola ich wykonania. 


Przykładem tego mogą być wnioski podjęte na posiedzeniach 
egzekutywy KP w Przeworsku, które brzmią: „uruchomić działania 
społeczne w żądanym kierunku”, „szukać wymiernych efektów i im 
podporządkowywać formy pracy”, „postawić pracę POP na odpo- 
wiednim poziomie, aby oddziaływała na swoją załogę”. Cóż można 
powiedzieć o takich wnioskach? Jedno, że nikomu w niczym nie 
pomogą. 


3k 


Na podstawie przeprowadzonego przez KW w Rzeszowie 
rozeznania można stwierdzić, że instancje powiatowe właści- 
wie koordynują częstotliwość i treść narad i różnego rodzaju 
zebrań, nie dopuszczają do powtarzania tematów. Przyczynia 
się to do zmniejszenia ilości zebrań i czasu ich trwania, co 
z kolei wpływa na lepsze przygotowanie narad. 


We wszystkich KP posiedzenia egzekutyw odbywają się 
w godzinach popołudniowych, podobnie wszystkie narady 
i spotkania, w których uczestniczy aktyw z zakładów pracy 
i instytucji. Wyjątek stanowią narady z aktywem wiejskim, 
których czas odbywania w większym stopniu musi być do- 
stosowany do warunków nasilonych prac w rolnictwie i wa- 
runków komunikacyjnych. Na godziny popołudniowe przesu- 
nięto także pracę POPP, posiedzenia i zebrania w KZ, POP, 
OOP oraz narady organizowane przez rady narodowe i or- 
ganizacje społeczno-gospodarcze. 


Postanowienia Sekretariatu KC, zalecające KP dostosowa- 
nie godzin pracy do sytuacji i potrzeb na danym terenie, są 
zatem realizowane. 


Niedostatecznie natomiast przestrzega się zaleceń, by we 
wczesnych godzinach rannych i późno po południu przeby- 
wał w KP jeden z sekretarzy KP. Dalszego upowszechnienia 
w zakładach pracy i instytucjach — sądzić należy, że nie 
tylko w powiatach wyżej wymienionych — wymaga infor- 
macja o przyjmowaniu przez KP i urzędy interesantów po 
godzinach ich pracy zawodowej, ponieważ w dalszym ciągu 
większość interesantów stara się załatwiać swe osobiste 
sprawy w godzinach przedpołudniowych. 


kk 


© W Bydgoszczy odbyło się 
spotkanie I sekretarzy komi- 
tetow eminnych PZPR poświę- 


tematem obrad plenarnego po- 
siedzenia KW w Gdańsku. 


© w Paryżu przebywał. na 
zaproszenie KC FPK, członek 
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3 lutego — 20 lutego 1974 


8 lutego — Członek Biura Po- 
litvcznego. sekretarz KC tow. 
Jan Szydlak, przebywając na 
Wybrzeżu zwiedził m. in. bu- 
dowę rafinerii ..Gdańsk"'. bu- 
dowę Portu Północnego. Sspot- 
kał się z aktywem Stoczni im. 
„Ifomuny Paryskiej” w Gdy- 
ni. 


© Problem ideowego i orga- 
nizacyjnego umacniania woje- 
wódzkiej organizacji partvjnej 
omowionc na plenum WKKP 
w Zielonej Górze. 


3 lutego © W Jadwisinie k. 
Warszawy zakonczyło się se- 
minarium dla pracowników po- 
litvecznych KC. Z  uczestnika- 
mi seminarium Spotkali się 
członkowie Biura Politycznego, 


sekretarze KRC tow. Edward 
Babiuch i tow. Franciszek 
Szlachcic. 


© Węzłowe zadania w reali- 
zacji tegorocznego planu spo- 
łeczno-gospodarczego rozwoju 
województwa były tematem o- 
brad plenarnych KW w Gdań- 
sku. W plienum KW uczestni- 
czył członek Biura Polityczne- 
go. Sekretarz KC tow. Jan 
Szydlak. 


11 lutego — W Ziclonej Górze 
odbyła sie narada I sekreta- 
rzy KP. poświecona omówieniu 
węzłowych zadań w pracy par- 
tyjnej. 


cone pracy partii na wsi oraz 
wymianie doświadczeń w tym 
zakresie. 


13 lutego — I sekretarz KC 
tow. Edward Gierek uczestni- 
czył w naradzie aktywu rolne- 
go Warmii i Mazur. W godzi- 
nach popołudniowych I sekre- 
tarz KC odbył spotkanie z 
członkami egzekutywy KW w 
Olsztynie. 


14 lutego —© W łódzkiej na- 
radzie aktywu rolneto uczest 
niczył członek Sekretariatu 
KC tow. Zdzisław Zandarow- 
Ski. 

© Kierunki rozwoju produk- 


cji rolno-spożywczej i obrotu 
towarowego do roku 1980 bwły 


Sekretariatu KC tow. Ryszard 
Frelek. 


12—14 lutego = W WKW odby- 
ła się kursokonierencja I sek- 
retarzy KP i I sekretarzy więk- 
szych zakładow pracy oraz kie- 
rowników wydziałów WKW. 
Omówiono zadania wynikające 
z postanowień I Krajowej Kon- 
ferencji PZPR oraz czynniki 
warunkujące ich realizację, 


15 lutego — W Warszawie 0- 

bradowało XIII  Plenum KC 
PZPR. Tematem obrad bvty 
ifdecowo-wychowawcze zadania 
partii w obchodach  30-lecia 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu- 
dowcj. 


16 lutego — Członek Biura 
Politycznego KC. minister O- 
brony Narodowej. gen. armii 


Systematyczne uwalnianie się pracowników aparatu par- 
tyjnego od prac formalnych i nieefekiywnych umożliwia im 
rozszerzanie i zacieśnianie więzi z aktywem partyjnym i po- 
szczególnymi ogniwami partii. 


We wszystkich objętych badaniami powiatach sekretarze 
KP częściej uczestniczą w zebraniach POP, posiedzeniach 
KZ i KG, więcej czasu poświęcają na spotkania i rozmowy 
z robotnikami, rolnikami, bezpośrednio w zakładach pracy 
i wsiach, oraz kadrą kierowniczą. Efektywniejsza jest pomoc 
instruktorów KP dla organizacji partyjnych. 


Stwierdzono bardziej planową i lepszą pracę z aktywem 
funkcyjnym, członkam KZ, KG'i egzekutyw POP. Egzeku- 
tywy KP odbywają okresowe spotkania z sekretarzami POP, 
a także całymi egzekutywami. W większości powiatów orga- 
nizowane są spotkania rejonowe z aktywem (w siedzibach 
KG), narady środowiskowe, coraz częstsze są spotkania z ak- 
tywem robotniczym, ludźmi dobrej roboty czy aktywem mło- 
dziezżowym. 


Np. w Przeworsku | innych KP organizowano: wspólnie z KG 
rejonowe narady z młodymi rolnikami, w Jaśle — z przoedownika- 
mi pracy i aktywem kobiecym. w Mielcu — z przodującymi robot- 
nikami z przedsiębiorstw budowlanych, z WSK, pracownikami służ- 
by zdrowia i nauczycielami. ż 


Woveliminowanie z pracy KP czynności zbędnych pozosta- 
wia więcej czasu na bezpośrednie kontakty z ludźmi. Ale do- 
Skonalenie pracy z ludźmi i kontakty wvmagają nie tvlko 
więcej czasu. lecz także doskonalenia metod pracy w tym 
zaśresie. W rozmowach i osobistych kontaktach trzeba szu- 
kać odpowiedzi na pytanie, jacy są członkowie partii w swoim 
środowisku pracy i miejscu zamieszkania, bv na tej m. in. 
podstawie podejmować odpowiednie działania. A więc z każ- 
dego spotkania, z każdej rozmowy muszą wvnikać określone 
wnioski dla działania instancji partvjnej. Same kontakty, 
spotkania i rozmowy, tylko dla statystyki — nic nie dają. 


* 
Pewien postęp, chociaż nie w pełni zadowalający — czy- 
tamy w dokumencie KW — osiągnięto w realizacji postano- 


wień Sekretariatu KC w części dotyczącej stwarzania przez 
komitety powiatowe warunków do maksymalnej samodziel- 
ności i operatywności terenowej administracji państwowej 
i gospodarczej. 


tow. Wojciech Jaruzeiski i za- 
stepca członka Biura Politycz- 
neuo. sekretarz KC tow. Sta- 
nisław Kania spotkali się z u- 
czestnikami Szkolenia kierow- 
niczej kadrv aparatu partvjno- 


— dokonało oceny realizacji 
zadań Narodowego Planu Spo- 
łeczno-Gospodarczego w stycz- 
niu br.. 


— wysłuchało informacji o 
ruchu współzawodnictwa pra- 


KC WSPR tow. Rezso Nyersa. 
w spotkaniu uczestniczył czło- 
nek Biura Politycznego, sekre- 
tarz KC tow. Jan Szydlak. 


18 lutego — Ideowo-wycho- 
wawcze zadania wielkopolskiej 
organizacji 


W komitetach powiatowych w ciągu ub. roku dokonano 
przewartościowania form i metod pracy z admimstracją oraz 
ustalono przyczyny małej w wielu przypadkach operatywno- 
ści administracji, niedostatecznego wypełniania przez nią 
funkcji koordynacyjnych i niepełnej odpowiedzialności za 
realizację zadań na poszczególnych odcinkach. Oceniono rów- 
nież formy pracy z prezydiami rad narodowych, kierowni- 
ctwami organizacji społecznych i gospodarczych. Te analizy 
i oceny wskazały na wielorakie przyczyny występowania 
ujemnych zjawisk oraz na duże ich zróżnicowanie w poszcze- 
gólnych powiatach. 

Główna jednak ich przyczyna to niedostateczna aktywność 
i małe zaangażowanie w realizacji zadań części kadry admi- 
nistracyjnej, w tym również kierowniczej. Dlatego też temu 
zagadnieniu poświęca się dużo uwagi. W większości KP prze- 
prowadzono rozmowy z tą kadrą oraz dokonano niezbęd- 
nych zmian personalnych na stanowiskach kierowniczych. 


Z działalności komitetów powiatowych wyeliminowano w 
dużym stopniu praktykowane w przeszłości uwzględnianie 
mało istotnych spraw, w tym również dotyczących obsadze- 
nia stanowisk nie będących w nomenklaturze KP. Jednak 
w dalszym ciągu dość częste są interwencje KP w woje- 
wództwach, a nawet centralnych jednostkach administracyj- 
nych i gospodarczych, zamiast działań odpowiednich kierow- 
nictw przedsiębiorstw i urzędów w swoich jednostkach nad- 
rzędnych. 

Uwalnianie się komitetów od funkcji „nadurzędów” jest 
procesem trudnym ił długotrwałym. Działają tu wieloletnie 
przyzwyczajenia, chęć asekuracji, czego dowodem jest przy- 
syłanie „do wiadomości” KP kopii korespondencji słuzbowej 
i uważanie tego za równoznaczne z załatwieniem sprawy. 
Wvnika to też z niedostatecznych uprawnień władz 
administracyjnych powiatów w niektórych zakresach działa- 
nia. 

Odciążanie KP od wykonywania prac zajmujących wiele 
czasu oraz ujemnie wpływających na operatywną działal- 
ność instancji jest konieczne i nadal aktualne. Doskonalenie 
stylu pracy partyjnej jest procesem ciągłym, wymaga dalsze- 
go, konsekwentnego wprowadzania w życie postanowień Se- 
kretariatu KC i wzbogacania ich o najlepsze doświadczenia 
instancji partyjnych. Temu też celowi służą okresowe analizy 
i oceny dokonywane przez Komitet Centralny i komitety 
wojewódzkie. 


JÓZEF MICHNA 


© w Katowicach odbyło się 
plenarne posiedzenie KW. któ- 
remu przewodniczył zastępca 
członka Biura Politycznego 
KC. I sekretarz KW tow Zdzi- 
sław Grudzień. Tematem obrad 


partyjnej były było dalsze umocnienie bez- 


politycznego Sił Zbrojnych cy dla uczczenia 30-lecia PRL, 
AM — zaleciło organizacjom par- 
:8 lutego — I sckretarz KC tvjnvm. zwiazkowvm oraz ad- 


tow. Edward Gierek uczestni- 
czył w spotkaniu ludzi pracy 
Siąska i Zagłębia. Spotkaniu 
przewodniczył zastepca człon- 
xa Biura Politycznego KC. I 
sekretarz KW w. Katowicach 
tow. Zdzisław Grudzień. 

BW Rzeszowie obradowalo 
plenum KW. poswięcone oce- 
nie dotychczasowej realizacji 
tez programowych VII Plenum 
KC. W obradach uczestniczył 
członek Sekretariatu KC. kie- 
rosvnik Wydziału Orsanizacyj- 
nożo KO tow. Zdzisław ZŻan- 
alarowski, 


19 lutego — Biuro Polityczne 
HC: 


ministracji gospodarczej doko- 
nanie we wszystkich zakładach 
ocenv realizacj programów 
polepszania warunków pracy i 
spraw socjalnych. 


— wysłuchało informacji rzą- 
du o renlizacji uchwał XII Ple- 
num KC. 

— zatwierdziło plan przyso- 
towan organizacyjnych do wv-= 
niany  lecitvmacji członkow- 
skich PZPR. 

— wysłuchało sprawozdania 
ministra Spraw Zagranicznych 
z rozmow przeprowadzonych w 
Moskwie w dniach 11 i 12 lute- 
Ło br. 

© | sckrectarz KC tow. Ed- 
ward Gierek pizyjął członka 
Biura Politycznego, Sckrctarza 


przedmiotem narady aktywu w 
Poznaniu. 


20 lutego — Do Polski przy- 
bv! przewodniczący  Niemie- 
ckiej Partii Komunistycznej 
(DKP) Herbert Mies. 

© Pod przewodnictwem 
członka Biura Politvcznego, 
sekretarza KC tow. Edwarda 
Babiucha odbvło się posiedze- 
nie komisji KC koordvnującej 
działalność w sprawach mło- 
dzieży. W posiedzeniu uczest- 
niczyli: członek Biura  Poli- 
tycznego KC. wicepremier tow. 
Józef Tejchma, sokretarz KC 
tow. Jerzy Łukaszewicz i czło- 
nek Sekretariatu KC tow. 
Zdzisław ŻZandarowski. 


pieczeństwa. porządku publicz- 
nego i dyscypliny społecznej w 
woj. katowickim. 

© Nad zadaniami wojewódz- 
kiej organizacji partyjnej w 
rozwoju społeczno-gospodar-> 
czym Mazowsza. Kurpiów 1 
Podlasia obradowało plenum 
WKW, w którym uczestniczył 
Sekretarz KC tow. Józef Piń- 
kowski. 


© Sukretarz KC tow. Jerzy 

Łukaszewicz przyjął delegację 
KC Włoskiej Partii Komuni- 
stycznej, która zapoznała sie z 
pracą ideowo-wychowawczą 
naszcj partii. 
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Prawo kandydowania do władz 
partyjnych 


TOW. B. P. Z WROCŁAWIA pro- 
si o wyjaśnienie, kiedy członek par- 
tii nie może kandydować do władz 
partyjnych. 


ODPOWIEDŹ: Każdy członek 
partii zgodnie z pkt. 3 © Statutu ma 
prawo brać czynny udział w wybo- 
rach i być wybierany do władz par- 
tyjnych. Statut przewiduje jednak 
sytuacje ograniczające to prawo. 
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Po pierwsze: nie może kandydować 
do władz członek partii, który de- 
cyzją instancji partyjnej lub komisji 
kontroli partyjnej pozbawiony zo- 
stał prawa zajmowania na czas o- 
kreślony odpowiedzialnych  stano- 
wisk partyjnych (12 pkt Statutu). 
Natomiast członek partii, który o- 
- trzymał inne kary partyjne — for- 
j malnie biorąc może kandydować 
j do władz. Fakt jednak, że ma na 
swoim koncie karę partyjną, ograni- 
| cza wyraźnie możliwość wybrania go 
j do władz. W kategoriach partyjnej 
moralności i odpowiedzialności nie 
ł mieści się to, by członek partii u- 
karany partyjnie wchodził w skład 
1 władz partyjnych, których członkom 
j stawiane są wysokie wymagania 
ideowo-moralne. 


„TPTEJLRH 
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Po drugie: nie mogą być wybierani 
ani wybierać władz partyjnych to- 
warzysze, którzy na podstawie 14 pkt 
Statutu zostali zawieszeni w czyn- 


nościach i prawach członka partii. 


Skreślenie z partii na własną 
prośbę 


TOW. W. S. Z WARSZAWY pisze: 
W końcu ub. roku do mojej POP 
zwrócił się na piśmie członek naszej 
organizacji z prośbą o skreślenie go 
z listy członków partii. W związku 
z tym wyłoniły się wątpliwości na- 
tury proceduralnej. Jedni towarzy- 
sze uważali, ze pismo zainteresowa- 
nego jest wystarczającą podstawą do 
dokonania skreślenia, inni  nato- 


Zedo 
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rogi 


miast, że może to nastąpić dopiero 
uchwały 


po podjęciu przez POP 


w tej sprawie. Proszę o wyjaśnie- 
nie tej kwestii”. 


ODPOWIEDZ: Punkt 8 Statutu 
stwierdza jedynie. ze członek partii, 
który chce wystąpić z partii, zwra- 
ca się do swojej organizacji partyj- 
nej o skreślenie go z listy członków 
partii. Zasady proceduralne związa- 
ne ze skreśleniem z szeregów partii 
ujmuje pkt 9 Statutu. Wynika z nie- 


Odpowiadamy 
Wyjaśniamy 
Radzimy 


a ocwikócEniikoci 


go, że POP podejmuje uchwałę o 
skreśleniu z szeregów partii nieza- 
leżnie od tego, czy z inicjatywą wy- 
stąpi sam zainteresowany, czy też 
egzekutywa organizacji partyjnej. 
Należy zaznaczyć, że dla organiza- 
cji partyjnej nie może być obojęt- 
ne, jakie powody wpłynęły na pro- 
śbę towarzysza o skreślenie. Decy- 
zja w tej sprawie wymaga rozważe- 
nia i przeprowadzenia rozmowy Z 
zainteresowanym oraz przedyskuto- 
wania sprawy na zebraniu partyj- 


nym. W tym sensie podjęcie odpo- - 


wiedniej uchwały przez POP nie 
jest formalnością, lecz ma znaczenie 
ideowo-wychowawcze. Decyzja POP 
dotycząca skreślenia z partii podle- 
ga następnie zatwierdzeniu przez 
egzekutywę wyższej instancji par- 
tyjnej. 


Trójstopniowa struktura 
organizacji partyjnej 


TOW. H. G. Z POZNANIA prosi 
o wyjaśnienie, na czym polega trój- 
stopniowa struktura dużych organi- 
zacji partyjnych. 


ODPOWIEDŹ: Zasada trójstopnio- 
wej struktury zawarta jest w 55 pkt 


Statutu. Stwierdza on, że w przed- 
siębiorstwach 1 instytucjach, w któ- 
rych liczba członków i kandydatów 
przekracza 400, za zgodą egzekutywy 
komitetu wojewódzkiego mogą być 
tworzone wewnątrz ogólnozakłado- 
we] organizacji — w zakładach, wy- 
działach, oddziałach — podstawowe 
organizacje partyjne dzielące się na 
oddziałowe organizacje partyjne. 
Spróbujmy to wyjaśnić na przykła- 
dach. 


Przykład I. Organizacja zakładowa 
liczy 500 członków i kandydatów 
partii. Podzielona jest ona na kilka 
oddziałowych organizacji partyjnych. 
Ma ona więc dwustopniową struktu- 
rę organizacyjną. Stanowi jedną 
podstawową organizację partyjną 
podzieloną na oddziałowe. 


Przykład II. Organizacja partyjna 
liczy 2.000 członków i kandydatów 
partii W strukturze dwustopniowej 
niektóre OOP liczą po 200—300, a 
nawet 400 i więcej członków i kan- 
dydatów partii.  Uniemożliwia to 
sprawne kierowanie działalnością 
partyjną. W takiej sytuacji można 
tworzyć trójstopniową strukturę i 
powoływać kilka podstawowych or- 
ganizacji partyjnych, podzielonych 
na oddziałowe organizacje. 


Przy trójstopniowej strukturze or- 
ganizacja partyjna nie jest jedną 
POP. lecz składa się z kilku podsta- 
wowych organizacji partyjnych. 
Władzą każdej POP jest KZ, a wła- 
dzą wszystkich POP  przedsiębior- 
stwa czy dużego zakładu — Komitet 
Fabryczny. 

Powoływanie kilku dużych POP 
ma uzasadnienie w wielkich liczeb- 
nie organizacjach zakładowych, 
przekraczających wielokrotnie licz- 
bę 400 członków i kandydatów 
partii. Tworzenie trójstopniowej 
struktury w organizacjach partyj- 
nych liczących np. 400 lub nieco wię- 


cej członków i kandydatów — jak 
wykazuje doświadczenie — nie jest 
celowe. 


IRENEUSZ MARTYNOWICZ 


4 


Ukazał się marcowy numer teoretycznego 
4 informacyjnego pisma partii komunistycz- 
nych i robotniczych. 


Pierwsza pozycja to „Nowo odnalezione 
prace Lenina, na które składają się: krót- 
ka notatka do wystąpienia na Trzeciej Kon- 
terencji SDPRR (,,Drugiej Ogólnorosyj- 
skiej”). referat oraz słowo końcowe wygło- 
czone na IV Konferencji SDPRR („Trzeciej 
Ogólnorosyjskiej'), ..Szkic planu artykułow 
w związku z 30 rocznicą Śmierci K Mark- 
sa", artykuły „Liberalne politykierstwo” 1 
„Pierwszy Maja a ruch robotniczy w Rosji” 
oraz dwa listy do W. A. Awanesowa. 

Dział „Życie partii” zawiera artykuły: 
członka Centralnego Komitetu Wykonaw= 
czego KC KP Kanady M. Doiga — „Uogól- 
nienie doświadczenia rewolucyjnego — Spra- 
"a o znaczeniu międzynarodowym”; Cczłon= 
Ła Komitetu Wykonawczego kC KPK G. 
Cioary — „Praca polityczna pariii a roz- 
wój spałeczno-gospodarezy”; Czienka KC 
WSPR S. Jakoba — „tPrrua klasy, partia 
mas”, 


20 


Marcowy numer 
„Problemów Pokoju 
i Socjalizmu” 


Dział „Zagadnienia teoretyczne” obejmu- 
je dwie poszycie Picrwsza z nich, zatytuło- 
wana „Pokojowe współistnienie państw a 
walka klasowa”, zawiera tematy do dvV- 
skusji przygotowane przez komisje „PPiS*', 
zajmujące się ogólnymi problemami teore- 
tycznymi oraz problemami pokoju i ru- 
chów demokratycznych. 


Na dział ..Panorama polityczna składają 
sie matoriały: S. Sardesaia — „Osiaznięcia 
i wudności polityki niezaangażowania”, V. 
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Teitelboima _- „Zwiastun przyszłych zwy- 
cięstw”, K. Mruhego — „Wykorzystać szan- 
se obecnej sytuacji na Bliskim Wschodzie”, 
J. Bellamy — „Przeciw polityce dyskryni- 
nacji rasowej”, W. Szundziejewa — ,„Za- 
rysy nowej drogi” (jest to pierwsza część 
korespondencji z Gwinei i Konga); list z 
Luksemburga — „Kto grzeje ręce przy o- 
gniu «kryzysu energetycznego»* B. Zeno- 
na; komentarz J. Prażsky'ego — „Stary mit 
w nowym wydaniu”. 


Prócz tego numer przynosi artykuł S. Nfe- 
hitariana i W. Rastorgujewa na temat pro- 
biemów powojennego gospodarczego Tozwo- 
ju DRW. omówienie „Dokumentów Irackiej 
Partii Komunistycznej”, artykuł pt. „W bi- 
twach klasowych ramię w ramię z męża- 
mi i braćmi” mówiący o udziale kobiet w 
walce klasowej, ruchu antyimperialistycz- 
nvm i walce o pokój. informacje o nowych 
ksiażkach. podstawowe dane o partiach ko- 
munistycznvch ' robotniczych Kuby, Izraela 
Jordanii I Panamy, 


(Gospodarz 
od siedmiu 


e wsi trudniej niż w mieście u- 

kryć się przed bystrym okiem są- 
siadów, uniknąć dostania się na ich ję- 
zyki. Toteż w Małoniżu (powiat toma- 
szowsko-lubelski) ludzie dziwowali się 
gospodarowaniu jednego z sąsiadów, 
wygłaszali na jego temat nadzwyczaj 
niepochlebne zdania. Padały mocne sło- 
wa: — „pasożyt społeczny”, „cwaniak”, 
„wydrwigrosz”. Wokół zagrody Tadeu- 
sza T. tworzyła się atmosfera potępie- 
nia rozszerzająca się także na pewne in- 
stytucje państwowe (np. Bank Rolny), 
które — zdaniem chłopów z Małoniża — 
nie stanęły na wysokości zadania, nie- 
frasobliwie dysponując państwowym 
groszem. 


Historia z grubsza wygląda tak. Do 
wsi w 1969 r. przyjechał z miasta Ta- 
deusz T. i przejął zaniedbane gospodar- 
stwo ojca (4.6 ha), zobowiązując się wy- 
dźwignąć je z ruiny. GRN w Łaszczowie 
poszła mu na rękę i umorzyła zaległości 
podatkowe (9.031 zł), dając szansę no- 
wemu gospodarzowi wystartowania bez 
długów. Tadeusz T. miał głowę nabitą 
śmiałymi pomysłami, chciał szybko od- 
kuć się i wyjść na szerokie wody. Nie 
myvślał o prozaicznym uprawianiu ojco- 
wskich gruntów, lecz o stworzeniu do- 
chodowego przedsiębiorstwa ogrodni- 
czego. Wybuduje szklarnię pod pomido- 
ry i w krótkim czasie stanie się biznes- 
menem — tak zapewne myślał, snując i 
realizując ambitne plany, nie mając do 
tego żadnych środków. Od czego jed- 
nak miejski szlif. Pieniądze weżmie się 
od państwa, a piękne, kraśne pomidory 
zwrócą z nawiązką zainwestowane środ- 
ki. 


Bank Rolny w Tomaszowie Lub. nie 
wykazał jednak zrozumienia dla fanta- 
zyjnych planów Tadeusza T. i odmówił 
mu udzielenia długoterminowej pożycz- 
ki na budowę szklarni. To samo uczynił 
Oddział Wojewódzki Banku Rolnego w 
Lublinie. Widać pracownicy tych placó- 
wek orientowali się. że ów potencjalny 
kredytobiorca może okazać się niewy- 


Na wokandzie komisji kontroli partyjnej 


boleści 


płacalny. Zasięgali zresztą opinii miej- 
scowych władz, które bez entuzjazmu 
odnosiły się do planów człowieka nie 
mającego grosza przy duszy i nie wy- 
kazującego większej troski o przejętą 
gospodarkę, której jedyny majątek sta- 
nowiła waląca się szopa, a w niej cher- 
lawy koń. Była jeszcze krowina, ale tę 
gospodarz wkrótce zarżnął. 


Choć stan gospodarstwa Tadeusza T. 
nie upoważniał do ładowania w nie pie- 
niędzy, Centrala Banku Rolnego w War- 
szawie — wbrew opinii placówek tere- 
nowych — udzieliła Tadeuszowi T. kre- 
dytu na inwestycję. W 1970 r. 300 tysię- 
cy zł. potem jeszcze 50 tysięcy. razem 
350 tysięcy. Ponadto T. zadłużył się w 
Urzędzie Gminnym i SOP-ie. Łączne 
zadłużenie obciążające jego gospodarst- 
wo wynosi obecnie 423.719 zł. 


Pieniądze wydane, inwestycja nie zre- 
alizowana, gospodarka w kompletnym 
upadku. Bank Rolny w Warszawie po- 
szedł po rozum do głowy (o kilka lat za 
późno) i dokonał w styczniu br. lustra- 
cji. Wizja lokalna potwierdziła to, co 
już od dawna wszystkim na miejscu 
bvło wiadome. W opinii inspektora do- 
konującego lustracji czytamy: 

„Z uwagi na niecelowe zużycie części 
kredytu, brak jakiegokolwiek udziału 
środków własnych w nakładach inwe- 
stycyjnych, poważne wątpliwości co do 
kwalifikacji i praktycznych możliwości 
racjonalnego prowadzenia we własnym 
zakresie specjalistycznej produkcji 
szklarniowej, jak też przewlekłą reali- 
zację budowy — dalsze udzielenie ob. 
Tadeuszowi T. kredytu inwestycyjnego 
uważa się za gospodarczo nieuzasadnio- 
ne. Zwrotność kredytu bankowego jest 
zagrożona”. 
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Tadeusz T. był, niestety, członkiem 
partii. Jego postawa i postępowanie nie 
mogło się podobać społeczności wiej- 
skiej, nadwerężało wśród niej autory” 


tet partyjnej organizacji. Sprawa stanę- 
ła na zebraniu POP. ale kary parivinej 
nie udzielono. Ludzie, którzy prywatnie 
potępiali Tadeusza T. — publicznie. na 
partyjnym forum, nabrali wody w usta.. 
Nie najlepiej to świadczy o sile tam- 
tejszej organizacji partyjnej. Sprawą 
musiała się zająć egzekutywa KP w 
Tomaszowie Lubelskim. która  niesu- 
miennego gospodarza wvdaliła z szere- 
gów partyjnych. Wojewodzka Komisja 
Kontroli Partyjnej decyzję tę zatwier- 
dziła, wychodząc z założenia. że w par- 
tii nie ma miejsca dla ludzi niegospo- 
darnych, którzy lekceważąco odnoszą 
się do polityki państwa w zakresie wy- 
korzystania kredytów na rozwój rolni- 
ctwa. Sprawa trafiła w styczniu br. na 
zespół orzekający CKKP (T. odwołał 
się), który nie znalazł podstaw do rewi- 
dowania uchwał niższych instancji. 


"Najważniejszym kryterium oceny 
człowieka w naszym kraju jest dobra, 
rzetelna praca. W postawie Tadeusza T. 
nie tylko zabrakło rzetelności. Przewa- 
żała u niego chęć osiągnięcia osobistvch 
korzyści materialnych przy pomocy wy- 
łudzonych środków, bez wkładu wła- 
snej pracy. Gdyby najpierw uczciwie 
popracował na przejętej od ojca ziemi i 
uzyskał pewien status materialny — 
mógłby następnie przy pomocy kredy- 
tów zrealizować plan rozwoju go0Spo- 
darstwa. On jednak nad pracę przeło- 
żył spryt i w rezultacie zapędził się w 
ślepy zaułek. | 


Za niepartyjną postawę poniósł ka- 
rę w partii. Inne przykrości, bo prze- 
cież trzeba się z bankiem rozliczyć, do- 
piero przed nim. | 


Ale jest tu jeszcze dodatkowy, nie 
mniej ważny wątek. Przecież złemu go0- 
spodarzowi T. przyszedł z pomocą inny 
bardzo zły (w tym wypadku) gospodarz 
— Bank Rolny w Warszawie. Mimo 
sprzeciwów placówek terenowych ktoś 
w Warszawie wydał decyzję przyznają- 
cą Tadeuszowi T. kredyt. Decvzję nie- 
odpowiedzialną, nie poprzedzoną roze- 
znaniem sytuacji ne miejscu. Decyzję, 
która naraziła społeczeństwo na roz- 
trwonienie publicznego grosza, dała 
asumpt do krytyki polityki kredytowej, 
a wreszcie — pogrążyła człowieka. któ- 
remu miała pomóc. Niedobra to bvła de- 
cyzja i za nią też powinny iść odpowied- 
nie wnioski. 


JANUSZ FASTYN 
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W FABRYKACH 1 


NA BUDOWACH 


>k bieżący bardzo ważny jest z 

iwóch co najmniej względów. Jego 
wyniki wpływać będą na sformułowanie 
założeń rozwojowych na okres na- 
stępnej 5-latki, tj. na lata 1976—80, 
ponieważ teraz już wkraczamy w etap 
opracowywania wytycznych do tego 
planu. Z drugiej strony pomyślne wy- 
konanie zadań roku bieżącego powinno 
stworzyć materialne przesłanki do peł- 
nego zrealizowania postanowień I Kra- 
jowej Konferencji PZPR, a zwłaszcza 
przyjętego na XII Plenum KC prog- 
ramu socjalnego na lata 197475, któ- 


a zz upa s w ma" R - m— 
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_ Nasz komentarz 


ry przewiduje m.in. objęcie podwyżkami 
i regulacjami płac ok. 4,6 mln osób 
zatrudnionych w gospodarce uspołecz- 
nionej. 

O przyjęciu tego programu zadecy- 
dowały oczywiście wyniki ostatnich lat, 
zadecydowało ogólne przyspieszenie dy- 
namiki wzrostu gospodarczego, a w 
szczególności wyższy od zaplanowanego 
wzrost dochodu narodowego, wydajnoś- 
ci pracy, szerszy asortyment produko- 
wanych towarów, sprawniejszy prze- 
bieg inwestycji — słowem lepsza, e- 
fektywniejsza praca całego społeczeń- 
stwa. 

Rosnące szybciej dochody ludności 
powodują wzrost zapotrzebowania na 
towary i usługi. Utrzymanie i utrwale- 
nie równowagi między wzrostem siły 
nabywczej ludności a zaopatrzeniem 
rynku będzie jednym z węzłowych 
problemów polityki gospodarczej w ro- 
ku bieżącym. 


Przypomnijmy, że przewidywany 
wzrost dochodów pieniężnych ludności 
wyniesie ponad 72 mld zł, tj. będzie o 
blisko 9 proc. wyższy niż w roku ubieg- 
łym. Dostawy towarów rynkowych za- 
mykają się wartością 746 mld zł i bę- 
dą wyższe aż o 9,7 proc. — będą więc 
rosły w tempie wyprzedzającym wzrost 
przychodów pieniężnych, co stwarza 


„realne możliwości poprawy zaopatrzenia - 


"1 utrwalenia równowagi rynkowej. W 
tej masie towarowej wvrobv nowe. do- 
tychczas r produkowane. stanowić bę- 
dą około 15 proc., tj. około 110 mld zł. 

Niemniej progrom poprawy warun- 
ków socjalnych, akcertowany przez XII 
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Plenum KC, stawia przed całą gospodar- 
ką nowe zadanie. W celu lepszego zao- 
patrzenia rynku i umocnienia równowa- 
gi rynkowej przemysł i pozostałe dzia- 
ły gospodarki powinny w roku bieżą- 
cym dostarczyć na rynek dodatkowych 
wyrobów wartości 10—11 mld zł. Cho- 
dzi tu zwłaszcza o takie wyroby, jak 
meble, artykuły trwałego użytku pro- 
dukowane przez przemysł elektroma- 
szynowy, sprzęt gospodarstwa domowe- 
go, zwiększenie dostaw z przemysłu 
ciężkiego, chemicznego i oczywiście lek- 
kiego. 


Aktyw partyjny i społeczny w czasie 
konsultacji, przeprowadzonych przed 
XII Plenum, wskazał możliwości dodat- 
kowej produkcji przemysłowej wartoś- 
ci 10—11 mid zł. Zależy to w zna- 
cznej mierze od efektywności ekspor- 
tu (od którego znów uzależniony jest 
wzrost towarów importowanych), a tak- 
że sprawniejszego przebiegu realizacji 
zadań inwestycyjnych, dzięki którym 
gospodarka narodowa uzyskuje przy- 
rost mocy produkcyjnych i zwiększa 
swój potencjał wytwórczy. 

Chodzi więc o dalsze, pełniejsze wy- 
korzystanie rezerw gospodarczych, o in- 
tensyfikację metod gospodarowania za 
pomocą postępu technicznego i ekono- 
micznego. 


I tu jak co roku odwołujemy się do 
szerokiego grona aktywu partyjnego i 
gospodarczego, zwracamy się w drodze 
konsultacji przed podjęciem doniosłych 
decyzji do załóg, aktywu politycznego, 
aby poznać ich opinie, wysłuchać pro- 
pozycji, ustalić konkretne zadania i 
przyjąć je do realizacji. Tym zagadnie- 
niom była też poświęcona krajowa na- 
rada na temat węzłowych zadań w rea- 
lizacji planu społeczno-gospodarczego w 
roku bieżącym. 

"Jednym z podstawowych celów poli- 
tyki społecznej jest zapewnienie dalsze- 
go, wyraźnego postępu w podnoszeniu 
poziomu życia obywatela. Narodowy 
Plan Gospodarczy zapewnia podstawo- 
we warunki wykonania tego zadania, a 
mianowicie: wzrost płac i dochodów 
pieriężnych ludności oraz masy towa- 
rowej przeznaczonej na zaopatrzenie 


rynku — jednakże może ująć ten wzrost 
jedynie globalnie. 

Samo umocnienie np. równowagi ryn- 
kowej wymaga zwiększenia wysiłku 
wszystkich jednostek zajmujących się 
obsługą rynku. A więc przede wszy- 
stkim od producentów zależy ilość i ja- 
kość wyrobów, to, czy będą one rze- 
czywiście bardziej nowoczesne i lepsze, 
bardziej dostosowane do siły nabyw- 
czej poszczególnych środowisk, dostar- 
czone w odpowiednich wzorach, mode- 
lach i rozmiarach, wykonane z nowych, 
lepszych materiałów itp. 


W tych sprawach mają wiele do po- 
wiedzenia nie tylko producenci — głos 
mają tu również pracownicy zaplecza 
naukowo-badawczego, projektanci i 
konstruktorzy. Ma tu wiele do powie- 
dzenia handel, który powinien coraz le- 
piej odzwierciedlać interesy nabywcy, 
podnosić wymagania wobec przemysłu, 
a jednocześnie doskonalić formy wła- 
snej działalności przez modernizację 
sieci placówek handlowych, wprowa- 
dzanie nowych metod w sprzedaży, 
marketingu itp. 

Chodzi więc nie o wysiłek jednostko- 
wy, lecz © skoordynowane działanie czę- 
sto bardzo różnych i pozornie nie zwią- 
zanych ze sobą partnerów, jednostek, 
przedsiębiorstw. 

Weźmy inny przykład: budownictwo. 
Plan na rok bieżący zakłada wybudo- 
wanie i oddanie do użytku 246 tys. mie- 
szkań o powierzchni 14,2 mln m?, a więc 
o 9,7 proc. więcej niż w roku ubiegłym, 
czyli o 1,2 mln m?. Budownictwo miesz- 
kaniowe stanowi, co prawda, bardzo 
ważną część zadań, ale nie jedyną. Nie 
mniej ważne i odpowiedzialne zadania 
istnieją w dziedzinie inwestycji prze- 
mysłowych, rolniczych, w transporcie, 
służbie zdrowia, gospodarce komunalnej 
itp. e 

Budownictwo w pojedynkę nie zro- 
bi wiele, jeśli nie pomogą mu inne gałę- 
zie — przemysł hutniczy, cementowy, 
materiałów budowlanych, chemiczny, 
metalowy. Wysiłki załóg budowlanych 
łatwo można zniweczyć 'przez rozpro- 
szenie nakładów inwestvcvjnvch, przez 
wprowadzenie do planu obiektów „na 


siłę”, źle przygotowanych. Wystąpi wó- 
wczas klasyczne zjawisko „krótkiej 
kołdry” — wiełe zadań nie zostanie wy- 
konanych w terminie, inne zostaną od- 
łożone. 


O sukcesie budowlanych może zade- 
cydować tylko skoordynowany rozwój 
przemysłu kluczowego, który musi za- 
spokoić potrzeby budownictwa, dostar- 
czyć mu więcej nowoczesnych materia- 
łów i konstrukcji, urządzeń wyposaże- 
niowych, instalacyjnych i innych. Plan 
centralny może tylko ogólnie zbilanso- 
wać wszystkie te potrzeby — reszta za- 
leży od samych wykonawców, ich po- 
mysłowości, inicjatywy, rzetelności. 


Narada potwierdziła raz jeszcze, że 
nasi działacze coraz częściej zaczynają 
rozumować kategoriami społecznymi, 
nie ograniczają się tylko do „własnego 
podwórka”, lecz odczuwają potrzebę 
wspólnego działania, solidarności, bra- 
nia na siebie współodpowiedzialności 
nie tylko za wyniki własnego przedsię- 
biorstwa, ale także przedsięwzięć, w 
których uczestniczą. 


Takie społeczne podejście jest niez- 
będne, tym bardziej, że czeka nas rok 
trudny, o większych i bardziej złożo- 
nych zadaniach. 


W codziennej pracy ideowo-wycho- 
wawczej musimy wyjaśniać załogom 
zasady powiązania naszej gospodarki z 
gospodarką Światową, przede  wszy- 
stkim zaś istotę procesów integracyj- 
nych krajów socjalistycznych, wskazy- 
wać wyższość naszego systemu ekono- 
micznego i całościowy charakter go- 
spodarki krajów wspólnoty socjali- 
stycznej oraz korzyści, które z tego ty- 
tułu uzyskuje nasza gospodarka. 


W toku wykonywania zadań plano- 
wych mogą powstawać pewne napięcia 
i trudności, na które powinniśmy być 
przygotowani. Możemy im skutecznie 
zapobiegać, jeśli będziemy konsekwent- 
nie dążyć do podnoszenia efektywności 
gospodarowania, jeśli zapewnimy wyso- 
ką dyscyplinę w produkcji (zwłaszcza 
rytmiczność, lepszą kooperację), 
potrafimy szybko i skutecznie wpro- 
adzać doskonalsze metody zarządza- 
nia i kierowania w nowych branżach 
i zjednoczeniach oraz szybko reagować 
na procesy zachodzące na rynku świa- 
towym. Wszystkie ogniwa partyjne i 
parstwowe muszą wykorzystać najlep- 
sze doświadczenia, angażować aktyw i 
załogi pracownicze do utrzymywania 
szybkiego tempa rozwojowego naszej 
gospodarki, do przyspieszania zmian ja- 
kościowych, płynących z postępu tech- 
micznego, obniżki kosztów wytwarza- 
nia, wzrostu wydajności. 


B.L. 
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istrzowie zajmują w systemie zarządzania przedsiębiorstw przemysło- 
wych kluczowe stanowiska, kierują bowiem zespołami ludzkimi zwią- 
zanymi bezpośrednio z produkcją, organizują i nadzorują ich pracę, inicjują 
wszelkie poczynania zmierzające do zwiększenia ilości i podniesienia jakości 


produkcji. 
MIECZYSŁAW PRZYSUCHA 
| sekretarz KMiP w Częstochowie 
| Nasi mistrzowie — to w większości styczniu członkowie egzekutywy KMiP 
| wypróbowani członkowie partii, w odbyli łącznie 22 takie spotkania, w 


' około 70 proc. wywodzący się ze 
środowiska robotniczego, a w 30 proc. 
ze środowiska chłopskiego. Warto pod- 
kreślić, że mistrzowie to w przeważa- 
jącej większości mężczyźni, nawet w 
branżach, w których tradycyjnie za- 
trudnionych jest większość kobiet. Np. 
w ZPB im. Z. Modzelewskiego i ZPL 
„Stradom” na ogólną liczbę 295 mis- 
trzów — tylko 7 kobiet pełni tę funkcję. 


Egzekutywa KMiP w Częstochowie o0- 
ceniła pozytywnie pracę Z mistrzami 
komitetów zakładowych ZPB im. Mo- 
dzelewskiego i ZPL „Stradom”. Podję- 
ta przez te komitety zakładowe inicja- 
tywa przyniosła oczekiwane wyniki, a 
uzyskane doświadczenia i efekty pracy 
politycznej wpłynęły na zaangażowa- 
nie mistrzów w realizacji zadań Spo- 
łeczno-gospodarczych i kształtowanie 
właściwych stosunków międzyludzkich. 


Wychodząc z tego założenia egzeku- 
tywa KMiP uznała, że ideowo-wycho- 
wawczą pracę Z mistrzami należy pod- 
jąć we wszystkich komitetach zakłado- 
wych i POP w kluczowych zakładach, 
jak również w zakładach przemysłu te- 
renowego miasta i powiatu. Zlecono 0- 
pracowanie szczegółowych planów pra- 
cy z mistrzami, komitety zakładowe 1 
POP zobowiązano do systematycznego 
informowania mistrzów o bieżących za- 
daniach politycznych i społeczno-g0S- 
podarczych kraju, województwa kato- 
wickiego i regionu częstochowskiego. 
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Egzekutywa KMiP zainicjowała spot- 
kania z mistrzami kluczowych i tere- 
| nowych zakładów pracy. W grudniu i 


których uczestniczyło 880 mistrzów. 
Zorganizowano je w ten sposób, że za- 
pewniono udział wszystkich zaintereso- 
wanych bez odrywania ich od pracy. 
Objęto nimi zarówno mistrzów człon- 
ków partii, jak i bezpartyjnych. 

Na spotkaniach tych omówiono mię- 
dzy innymi aktualną sytuację społecz- 
no-gospodarczą kraju oraz wynikające 
z niej zadania częstochowskiej organi- 
zacji partyjnej, perspektywy rozwoju 
regionu, jak też wybrane zagadnienia 
międzynarodowe. Członkowie egzeku- 
tywy na tych spotkaniach zwracali u- 
wagę na występujące w zakładach pozy” 
tywne i negatywne zjawiska społeczno- 
-gospodarcze oraz na wszystkie te ele- 
menty polityki partii i rządu, które 
będą decydować 0 przedterminowym i 
jakościowo wyższym wykonaniu zadań 
bieżącej 5-latki. Mistrzowie natomiast 
informowali członków egzekutywy 
KMiP o swej pracy | wynikających 2 
niej problemach. 

Podejmowana problematyka i wypo- 
wiedzi dyskutantów wskazywały na 
dużą troskę uczestniczących w tych 
zebraniach 0 przyszłość swego zakładu 
pracy, o dalszy rozwój regionu 1 kraju. 


Biorący udział w tych spotkaniach 
członkowie egzekutywy KMiP uznali za 
konieczne odbywanie spotkań z mis- 
trzami przynajmniej trzy razy w roku. 


Stopień upartyjnienia mistrzów w 
przemyśle kluczowym (około 80 proc.) 
należy uznać za wystarczający, nato- 
miast zbyt niski jest stopień upartyjnie- 
nia mistrzów w przemyśle terenowym. 
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Dobrze przygotowano Spotkania w 
zakładach przemysłu kluczowego, np. w 
„Elanexie”, „Wełnopolu”, w ZPL „War- 
ta”. Generalnie należy stwierdzić, że 
poziom spotkań w przemyśle kluczo- 
wym był wyższy od podobnych w prze- 
myśle terenowym. 

Bardzo pozytywnie o tych spotka- 
niach wyrażali się mistrzowie nie bę- 
dący członkami partii. Uczestniczący w 
spotkaniu niejednokrotnie poukreślali, 
+: uzyskane informacje w poważnym 
stopniu pomogą im w codziennej pracy, 
w oddziaływaniu na dyscyplinę i po- 
prawne kształtowanie stosunków mię- 
dzyludzkich wśród podległych im pra- 
cowników. Mistrzowie stwierdzili jed- 
noznacznie, że lego typu spotkania na- 
leży kontynuować. Ich zdaniem wpły- 
wają one na dalsze umacnianie więzi 
instancji partyjnej z  szeregowymi 
członkami partii, jak również z bezpar- 
tyjnynał. 

Z wypowiedzi uczestniczących w spot- 
kaniach mistrzów wynika, że inicjaty- 
wa miejsko-powiatowej instancji par- 
tyjnej, zmierzająca do dalszego pogłę- 


bienia pracy ideowo-wychowawczej z 


kadrowymi robotnikami w zakładach 
pracy, okazała się ze wszech miar ce- 
lowa. Wynika stąd zasadniczy wniosek, 
że potrzebny jest ścisły kontakt in- 
stancji partyjnej z innymi grupami ro- 
botników, np. brygadzistami, racjona- 
lizatorami, a także z ludźmi źle wyko- 
nującymi swe zadania. Rzetelna infor- 


macja bieżąca, perspektywicznie zary- 


sowane zadania i plany pogłębiają zau- 
fanie do polityki partii, wyzwalają ini- 
cjatywy na rzecz lepszej realizacji za- 
dań zawartych w uchwale VI Zjazdu. 


Twój wkład 
w Naroacwy 
Fundusz 


Ochrony zdrowia 


— niezbędny 
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Pierwszy pomocnik 
szkolenia ekonomicznego 


N ikogo z Czytelników „ŻP” nie 
trzeba przekonywać, jak ogrom- 
ną rolę odgrywa na wszystkich pła- 
szczyznach naszego życia ekonomia. 
Partia przykłada wielką wagę do 
szkolenia ekonomicznego załóg, sta- 
łego podnoszenia kwalifikacji przez 
kadrę kierowniczą naszej gospodar- 
ki. W okresie dynamicznego rozwoju 
kraju i coraz bardziej komplikują- 
cych się zjawisk ekonomicznych w 
gospodarce światowej niezbędne jest 
stałe uzupełnianie wiedzy ekonomi- 
cznej, uważne śledzenie wszelkich 
zmian w metodach i treściach go- 
spodarowania. To ustawiczne kształ- 
cenie byłoby nie do pomyślenia bez 
tak ważnego pomocnika, jak kom- 
petentna i aktualna książka ekono- 
miczna. Dlatego też często wśród na- 
szych „Lektur politycznych i innych” 
proponujemy książki Państwowego 
Wydawnictwa Ekonomicznego, które 
rozpoczyna w roku bieżącym drugie 
ćwierćwiecze działalności edytor- 
skiej. Założone w styczniu 1949 ro- 
ku Wydawnictwo, nazywane począt- 
kowo Polskimi Wydawnictwami Go- 
spodarczymi, miało za zadanie do- 
starczyć potrzebnej wówczas litera- 
tury fachowej na poziomie średnim 
oraz typu poradnikowego bądź in- 
struktażowego. Ten pierwszy okres 
należy już do historii. Szybki rozwój 
nauki, wprowadzanie nowych form 
organizacji i metod gospodarowania 
powodują, że w dobie obecnej po- 
trzebna jest literatura naukowa i dy- 
daktyczna. 

Potrzebom tym Państwowe Wy- 
dawnictwo Ekonomiczne stara się 
sprostać i dostarczać takie książki, 
które zaspokajają aktualne zainte- 
resowania czytelników. 

Swoją działalnością obejmuje PWE 
szeroki wachlarz zagadnień ekono- 
micznych — od ekonomii politycz- 
nej socjalizmu i kapitalizmu, przez 
historię myśli ekonomicznej, mate- 
matykę w ekonomii, statystykę, so- 
cjologię, zagadnienia międzynarodo- 
we i handel zagraniczny, politykę 
społeczną i gospodarczą, oranizację 
i zarządzanie, finanse i rachunko- 
wość, aż po gospodarkę materiałową 
i magazynową. Znajdują się tu pu- 
blikacje zarówno oryginalne polskie. 
jak i tłumaczenia z języków obcych, 
teoretyczne i dostosowane do  po- 
trzeb praktyki. 

O wartości merytorycznej książek 
PWE świadczy chociażby fakt, że z 
publikacji 1973 roku aż osiem zosta- 
ło wyróżnionych nagrodami. Nagro- 
dy naukowe im. Oskara Langego 
przyznano: prof. dr. Pawłowi Sulmi- 
ckiemu za książkę pt. „Planowanie i 
zarzadzanie gospodarcze” oraz prof. 
dr. Zbigniewowi Madejowi za książ- 
kę pt. „Nauka i rozwój gospodar- 


czy”. Obie te książki ukazały się już 
w dwóch wydaniach. Ministerstwo 
Nauki, Szkolnictwa Wyższego i 
Oświaty przyznało nagrodę zespoło- 
wą I stopnia za książkę pt. „Polity- 
ka społeczna” opracowaną przez gro- 
no wybitnych naukowców pod kie- 
runkiem prof. dra Antoniego Raj- 
kiewicza. Nagrody indywidualne II 
stopnia otrzymali: doc. dr hab. Wi- 
told Bień za książkę pt. „Ekonomi- 
ka przedsiębiorstwa budowlanego” 
oraz prof. dr Stanisław Szczypiorski 
za książkę pt. „Organizacja i tech- 
nika handlu zagranicznego”. Nagro- 
dy indywidualne III stopnia przyzna- 
no prof. dr. Józefowi Krynickiemu 
za książkę pt. „Ekonomika handlu za- 
granicznego”, doc. dr. hab. Alicji Saj- 
kiewiczowej za książkę pt. „Pod- 
stawy organizacji pracy w przedsię- 
biorstwie przemysłowym” oraz doc. 
dr. hab. Stanisławowi M. Zawadz- 
kiemu za książkę pt. „Podstawy pla- 
nowania regionalnego”. 

W zamierzeniach edytorskich, któ- 
rymi Państwowe Wydawnictwo Eko- 
nomiczne otwiera drugie ćwierćwie- 
cze swojej działalności, zwracają 
uwagę liczne pozycje dotyczące po- 
lityki społecznej i polityki gospo- 
darczej, a więc: „Problemy ludzi sta- 
rych” w opracowaniu zbiorowym, 
„Czas pracy i jego skracanie” Han- 
ny Strzemińskiej, „Proporcje płac w 
Polsce” Zofii Jacukowiczowej, „Wy- 
kształcenie a zróżnicowanie płac” 
Anny Krajewskiej, „Nauka gospo- 
darce narodowej” Bronisława Do- 
statniego i Jerzego Surdykowskiego, 
„Polityka zatrudnienia” Michała 
Olędzkiego, „Problemy nowoczesno- 
ści w gospodarce PRL” Andrzeja 
Karpińskiego i in. 

Jubileuszowi 30-lecia Polski Lu- 
dowej poświęcona jest książka pt. 
„30 lat gospodarki Polski Ludowej”, 
napisana przez zespół autorów pod 
ogólną redakcją prof. dra Kazimie- 
rza Secomskiego. Lata  1971—1973 
omówione zostały w książce pt. 
„Trzy lata nowej polityki społecz- 
no-ekonomicznej”, również w opra- 
cowaniu zbiorowym pod red. Fran- 
ciszka Kubiczka. 

Bogato są reprezentowane: geo- 
grafia ekonomiczna, zagadnienia 
międzynarodowe i handel zagrani- 
czny. 

Wiele publikacji dotyczyć będzie 
problematyki organizacji i zarządza- 
nia, ekonomik szczegółowych w 
przemyśle, handlu i rolnictwie, fi- 
nansów, rachunkowości. Zwrócono 
też uwagę na problematykę racjo- 
nalnej gospodarki materiałowej i ja- 
kości produkcji, którym to zagad- 
nieniom poświęconych zostanie kil- 
ka publikacji. 

P.T. 
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Ochrona mienia 
w zakładach (3) 


ZDZISŁAW NIEWOLA 
St. instruktor Wydziału 
Administracyjnego KC PZPR 


W dużych zakładach przystąpiono do organizowania przy 
komitetach zakładowych PZPR partyjnych grup kontrol- 
nych pod kierownictwem sekretarzy KZ. Zadaniem ich jest 
zwiększenie skuteczności kontroli społecznej w zakładach, 
a także koordynowanie działalności kontroli społecznej i we- 
wnętrznej kontroli zawodowej. Doświadczenia i wnioski par- 
tyjnych grup kontrolnych posłużą do opracowania progra- 
mu i regulaminu ich działania. Słuszne są postulaty, aby ze- 
społom tym przysługiwało prawo występowania z wiążący- 
mi wnioskami wobec administracji — z wnioskami personal- 
nymi włącznie, np. w sprawie zwolnień z pracy osób nie do- 
pełniających obowiązku nadzoru, odpowiedzialnych za do- 
puszczenie do nadużyć, marnotrawstwa czy nie reagujących 
na wnioski i zalecenia pokontrolne. 


Organizacje partyjne coraz częściej i wnikliwiej sprawdza- 
ją, czy kierownictwa zakładów właściwie reagują na infor- 
macje organów ścigania i kontroli sygnalizujące o niepra- 
widłowościach i zaniedbaniach lub nadużyciach popełnio- 
nych w zakładzie oraz czy w praktyce wykorzystuje się te 
informacje w przedsięwzięciach profilaktycznych. Spowodo- 
wały też, że w większości zakładów pracy dokonano analizy 
stanu zabezpieczenia mienia przed kradzieżami i marno- 
trawstwem i opracowano konkretne plany ochrony mienia 
społecznego. Plany te są obecnie wykonywane. 


Inspiracja i kontrola całokształtu poczynań profilaktycz- 
nych dokonywana przez organizacje partyjne nie zdejmuje 
jednak odpowiedzialności za ochronę mienia zakładowego z 
administracji ani jej w tej działalności nie zastępuje. 


Wychodząc ze słusznego założenia, że najważniejszym og- 
niwem w systemie ochrony mienia społecznego jest czło- 
wiek, jego uczciwa, aktywna postawa, organizacje partyjne 
prowadzą coraz szerszą działalność wychowawczą zmierza- 
jącą do ukształtowania socjalistycznego stosunku do mienia 
społecznego. O popełnionych kradzieżach mówi się konkret- 
nie na zebraniach partyjnych. O ile jednak fakty większych 
kradzieży wywołują oburzenie członków partii i dają oni te- 
mu wyraz publicznie potępiając sprawców kradzieży, o ty- 
le stosunek do drobnych kradzieży często jeszcze jest tole- 
rancyjny Tymczasem doświadczenie wskazuje, że proces de- 
moralizacji pracownika zaczyna się zwykle od drobnych wy- 
kroczeń i nierzadko prowadzi do udziału w poważnej afe- 
rze. 


Organizacje związkowe również omawiają na swoich ze- 
braniach fakty kradzieży. Na zebraniach tych zwykle przed- 
stawia sprawę kierownik wydziału lub majster, a w dysku- 
sji zabierają głos grupowy partyjny i związkowy mąż zaufa- 
nia. Do wyjątków natomiast należą wypowiedzi szeregowych 
pracowników. Niemniej sam fakt publicznego omawiania tych 


spraw na zebraniu grupy związkowej ma znaczenie wycho- 
wawcze. : 


Organizuje się także wyjazdowe posiedzenia kolegiów do 
spraw wykroczeń rozpatrujące w zakładach sprawy drob- 
nych kradzieży. Posiedzenia te odbywają się w obecności gru- 
py pracowników i mają istotne znaczenie profilaktyczne, 
s-warzają bowiem atmosferę publicznego potępienia spraw- 
ców. 

Jak wynika z badań przeprowadzonych w czwartym kwar- 
ta.e 1973 roku w kilku województwach przez Wydziały Ad- 


W ażną funkcję w zabezpieczeniu zakładów przed kradzieżami i marnotrawstwem 
spełnia kontrola społeczna, której ranga i znaczenie stale wzrasta. Czołową rolę 
w inspirowaniu i organizowaniu kontroli społecznej odgrywają — zgodnie ze swy- 
mi statutowymi uprawnieniami — zakładowe organizacje partyjne. 


ministracyjny i Ekonomiczny KC oraz analogiczne wydziały 
komitetów wojewódzkich PZPR, wspomniane formy i środ- 
ki działalności profilaktycznej stosowane są coraz powszech- 
niej przez organizacje partyjne, związkowe i kierownictwa 
zakładów, zwłaszcza dużych. 


Na kształtowanie prawidłowych postaw pracowników wo- 
bec mienia społecznego wpływa korzystnie atmosfera politycz- 
na w kraju. Dobre wyniki gospodarcze, wzrost dochodu naro- 
dowego i związany z tym odczuwalny wzrost płac uświada- 
miają coraz bardziej załogom, że mienie społeczne to 
wspólne dobro, będące źródłem wzrostu stopy życiowej. Po- 
woduje to m. in. zwiększenie społecznej aktywności ludzi 
pracy, ich wrażliwości na przejawy kradzieży, marnotrawstwa 
i niegospodarności. Oczywiście, takie postawy mie są jeszcze 
powszechne i nie są automatycznym następstwem zmian eko- 
nomicznych. Potrzebna jest tu wszechstronna, Kkonsekwen- 
tna praca wychowawcza prowadzona przez organizacje par- 
tyjne, związkowe i kierownictwa zakładów. | 


Wiele jest przejawów bierności, obojętności czy wręcz ka- 
rygodnie niedbałego stosunku do mienia społecznego. Jak wy- 
nika ze spraw karnych, dotyczących ujawnionych przed ro- 
kiem lub dwoma laty afer gospodarczych w niektórych za- 
kładach przemysłu mięsnego, spirytusowego czy tytoniowe- 
go, działalność zorganizowanych grup przestępczych miała 
charakter wieloletni, zamieszanych w nią było po kilkadzie- 
siąt osób. Grupowy charakter tych przestępstw, okres trwa- 
nia i metody ich popełnienia prowadzić muszą do wniosku, 
że jest rzeczą niewiarygodną, aby o nich nie wiedziała przy- 
najmniej część osób zatrudnionych na odpowiedzialnych sta- 
nowiskach, w tym niektórzy członkowie partii. Nie znaleźli 
oni jednak w sobie dość siły moralnej, aby spowodować zlik- 
widowanie w zarodku przestępczej działalności. 


W niektórych zakładach zdarzało się, że organizacje partyj- 
ne lub poszczególni towarzysze powiadamiali o negatywnych 
zjawiskach, o możliwości nadużyć, krytykowali zaniedba- 
nia w dziedzinie ochrony mienia zakładowego, lecz sygnały 
te były lekceważone przez kierownictwo zakładu, a niejed- 
nokrotnie dochodziło nawet do tłumienia partyjnej krytyki. 
Organizacje partyjne w tych zakładach wykazywały zbyt 
małą aktywność i stanowczość w wykonywaniu swoich sta- 
tutowych uprawnień i obowiązków w zakresie kontroli ad- 
ministracji, zwalczania przejawów tłumienia krytyki i kon- 
sekwentnego tępienia nadużyć oraz marnotrawstwa. 


Szczególnie małą aktywność na tym odcinku przejawiają 
niektóre organizacje partyjne zakładów średnich i małych. 
Niewielka jest tam skuteczność pracy partyjnej wśród za- 
łóg nad wytworzeniem klimatu potępienia dla sprawców kra- 
dzieży i nadużyć. Niechętnie podejmuje się na zebraniach 
partyjnych tematy związane z ujawnionymi kradzieżami. Dla- 
tego też główny ciężar rozliczania administracji tych zakła- 
dów z realizacji wniosków pokontrolnych i zaleceń zawur- 
tych w wystąpieniach organów ścigania, dotyczących likw1- 
dacji przyczyn nadużyć gospodarczych, biorą na siebie 15- 
wiatowe i dzielnicowe instancje partyjne. 


Niektóre organizacje partyjne stawiają swym członkom 
zbyt małe wymagania. Bywa, że przodownictwo członków 
partii w produkcji nie zawsze idzie w parze z przadowni- 
ctwom społecznym. z aktywnym stosiuikiem do otoczenia. w 
którym członek partii działa. Brak często dostatecznego wpły- 
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wu aktywistów partyjnych na ogół towarzyszy, aby wzmóce 
ich dbałość o ochronę mienia. Aktyw społeczny kształ- 
tuje się, wychowuje przede wszystkim w działaniu. O tej 
prostej prawdzie zapomina się wszędzie tam, gdzie pracę 
społeczną składa się na barki wąskiej grupy towarzyszy. Po- 
wcduje to taką sytuację, że zamiast organizacji partyjnej 
w gruncie rzeczy działa tylko egzekutywa lub nieliczna gru- 
pa członków partii. Tymczasem od tego, w jakim stopniu 
wszyscy członkowie partii, całe organizacje partyjne reali- 
zują statutowe normy i partyjne uchwały, od rzetelnego wy- 
konywania obowiązków zawodowych i społecznych — w tym 
obowiązku ochrony mienia społecznego — zależy skuteczność 
zapobiegania przestępstwom gospodarczym. Bez szerszego od- 
działywania organizacji partyjnych na ogół pracowników w 
zakładach postępy w kształtowaniu socjalistycznego stosunku 
do mienia społecznego będą niewielkie. 

Potrzebna jest w tej dziedzinie stała działalność organi- 
zacji partyjnych polegająca na inspicowaniu, koordynowaniu 
i kontroli przedsięwzięć także innych instytucji i organiza- 
cji zakładowych, jak związki zawodowe, samorząd robotni- 


czy, ZMS, ORMO i sąd społeczny. Wszystkie ogniwa związ- 
kowe i samorządowe powinny wykazywać większe zainte- 
resowanie problematyką ochrony mienia i szerzej ją uwzglę- 
dniać w programach działania, omawiać na naradach i spot- 
kaniach z załogami, występować z określonymi postulatami 
pod adresem kierownictw zakładów. Organizacje te powin- 
ny również wspierać ludzi pracy aktywnie działających na 
rzecz ochrony mienia społecznego, a także bronić ich przed 
ewentualnym szykanowaniem. 


Przestrzeganie prawa, ładu, porządku i dyscypliny społe- 
cznej oraz ochrona mienia społecznego, a także upowszech- 
nianie zasad moralności socjalistycznej winny być szerzej 
uwzględniane w programach szkolenia partyjnego, akcjach 
odczytowych i programach środków masowego przekazu. 


Działalność organizacji partyjnej powinna konsekwentnie 
zmierzać do tego, aby pracownicy coraz bardziej czuli się 
współgospodarzami zakładów, a majątek społeczny chronili 
przed kradzieżami i marnotrawstwem nie mniej niż swoje 
osobiste mienie. 
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NA ŁAMACH PRASY ZAKŁADOWEJ 


Kobieta w produkcji 


W „ŻYCIU BLACHOWNI” nr 
23/73 (gazeta Zakładów Chemicznych 
„Blachownia”) opublikowany został 
interesujący artykuł T.  Piotrow- 
skiego pt. „Jest taki rodzaj antyte- 
minizmu?”. Autor podkreśla, że w 
„Blachowni” kobiety stanowią 27 
proc. załogi i zatrudnione są w więk- 
szości na stanowiskach  pracowni- 
ków umysłowych. Jednocześnie w tej- 
że „Blachowni” odczuwa się niedobór 
kadr w produkcji. „A mimo to nie 
przyjmujemy do pracy Kobiet —— 
stwierdza autor. — Dlaczego? Przede 
wszystkim dlatego, że przeszkadza- 
ją nam pewne... mity”. Oto one: pra- 
ca w produkcji chemicznej jest dla 
kobiet niedozwolona; kobieta nie na- 
daje się do pracy w produkcji; brak 
jej zmysłu technicznego; nie potrafi 
operować kluczem, dokonywać dro- 
bnych konserwacji, jest nieprzydat- 
na w przypadku awarii; zatrudnienie 
kobiet, zwłaszcza w ruchu zmiano- 
wym, prowadzi do chaosu. Urlopy 
macierzyńskie, częste zwolnienia z 
tytułu opieki nad chorym dzieckiem 
— wszystko to wymaga stałych 
zmian i zastępstw. Trudno mówić tu 
o racjonalnym wykorzystaniu kadr. 
W dalszym ciągu swego artykułu T. 
Piotrowski zbija kolejno te argumen- 
tv, stwierdzając m. in., że tylko nie- 
liczne stanowiska w produkcji i w 
służbach technicznych są niedozwo- 
lone dla kobiet. W identycznych za- 
kładach zagranicznych (np. „Leuna- 
-Werke” w NRD) większość Stano- 
wisk w prodnkcji zajmują kobiety. 


„Mamy zresztą własne doświadczenia w 
tej „dziedzinie. W wydziale polietylenu 
kobiety stanowią 40 proc. załogi. Pracu- 
ja nie tvlko w przetwórstwie, ale i przy 
aparaturze chemicznej. Poprosiłem kie- 
rownika tego wydziału mgr. inż. G. Ka- 
letę o ocene pracy kobiet. Wypadła ona 
pozytywnie, większość kobiet pracuje do- 
brze, część z nich nawet bardzo do- 


brze. Niektóre doskonale sobie radzą z 
obsługą urządzeń, operując sprawnie 
kluczem, gdy zajdzie taka potrzeba”. 


T. Piotrowski wskazuje szereg 
istotnych argumentów przemawiają- 
cych za kobietami. M. in. „kobiety są 
na ogół bardziej dokładne i sumien- 
ne w pracy niż mężczyźni”. „Kobie- 
ty nie robią „bumelek” z powodu al- 
koholowych ciągotek i nie usiłują 
przekraczać bramy w stanie nietrzeź- 
wym”. „Fłuktuacja wśród kobiet jest 
prawie 10-krotnie niższa niż u męż- 
czyzn”. Autor kończy uwagą: „Naj- 
ważniejsze jednak, byśmy zechcieli 
dostrzec i przełamać niepotrzebne u- 
przedzenia”. 


W artykule zatytułowanym: „Mó- 
wią kobiety z kuźni”, zamieszczonym 
w gazecie Fabryki Samochodów Cię- 
żarowych w Lublinie — „GŁOS 
FSC” nr 45/73 — B. S. informuje. że 
uczestniczyła w komisji Rady Za- 
kładowej do spraw kobiet pracują- 
cych, która dokonała przeglądu sta- 
nowisk pracy kobiet zatrudnionych 
w kuźni. Jest ich tam 165 — 25 proc. 
ogółu zatrudnionych. Z tej liczby 158 
kobiet pracuje fizycznie. Tak jak 
mężczyźni — w hałasie, wibracji, 
wysokiej temperaturze, z dużym wy- 
siłkiem fizycznym. Pracownicy kuź- 
ni zadowoleni są z pracy kobiet, 
gdyż wykonują one wyznaczone nor- 
mv, szybko wdrażają się w tok pro- 
dukcji. „Są sumienne, zdyscyplino- 
wane”, 


W gazecie huty „Batory” — „NA- 
PRZÓD HUTNICY” nr 178/73 — u- 
kazał się artykuł A. Milkowskiego 
pt. „Kobieca BPS wydziału młotow- 
ni oczekuje pomocy”. Autor przypo- 
mina, że przed laty utworzona zo- 
stała kobieca brygada pracy socjali- 
stycznej w dziale kuźni wykrojowej 
wydziału młotowni. Głównym zada- 
niem nowej brygady było opanowa- 
nie kontroli i rewizji tzw. produk- 
cji specjalnej. Pomoc i opieka POP 
i WRZ przyczyniła się do szybkiego 
rozwoju brygady. Duża w tym była 
również zasługa jej przewodniczącej, 
znanej działaczki społecznej tow. Ja- 
dwigi Mrowińskiej. Dzięki jej oso- 
bistemu zaangażowaniu się brvga- 
da szybko się scementowała. two- 
rząc dobrze zgrany kolektyw, w któ- 
rym dominuje pracowitość, życzli- 
wość i poczucie współodpowiedzial- 
ności za wykonywaną pracę. 


Autor stwierdza jednak, że osta- 
tnio obserwuje się pewną stagnację 
w życiu brygady. 


„A może to tylko okres wyczekiwania 
na nowe zadania? Tak czy inaczej, bry- 
gada potrzebuje pewnej pomocy i zain- 
teresówania  aktywu politycznego i 
związkowego, a także komisji współza- 
wodnictwa pracy. (...) Kobieca brygada 
pracy socjalistycznej wydziału młotow- 
ni ma już swoją historię i byłoby na- 
prawdę szkoda, aby jej dorobek został 
zaprzepaszczony?”. 


Warszawski „MIKRO-ELEKTRO- 
NIK” nr 92/73 (gazeta Naukowo-Pro- 
dukcyjnego Centrum  Półprzewod- 
ników) przedstawił sylwetkę Krysty- 
ny Małkiewicz jako jednej z nieli- 
cznych pracownic nadzoru, o której 
młodzież napisała w ankietach ZMS: 
„Jest przykładem tego, jaki powi- 
nien być przełożony”. Z 10 lat pra- 
cy w „Tewie” 8 lat przepracowała 
Krystyna Małkiewicz jako brygadzi- 
stka w wydziale P-3. Zmieniały się 
technologie, zmieniali się pracowni- 
cy. Trzeba się było uczyć samej i 
pomagać innym. Dziś jej brygada 
pracuje przy montażu nowoczesnych 
elementów półprzewodnikowych, a 
brygadzistka obchodzi swój  jubi- 
leusz. 
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ojewództwe warszawskie — największe w kraju i stanowiące zapłecze stolicy — 


ma wyjątkowo poważne zadania w gospodarce żywnościowej. Wykorzystując de- 
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godne warunki ekonomiczne stworzone decyzjami partii i dobry klimat społeczno- 
„produkcyjny na wsi, instancja wojewódzka wyznaczyła rolnictwu wyższe zadania, 


niż to wynikało z założeń na 5-latkę. Wokół tych zadań skupiony został wysiłek ko- 
mitetów i organizacji partyjnych. 


o decyzjach XII Plenum KC dokonaliśmy szczegółowej 

P analizy możliwości wykonania zadań na rok 1974. Na 

podstawie spisów czerwcowego i grudniowego, szacunku plo- 

nów, a także rozmów z rolnikami i konsultacji z instancja- 

mi partyjnymi uznaliśmy za możłiwe podwyższenie w roku 

bieżącym planu skupu żywca o 10 tys. ton i mleka o 30 mln 
litrów. 


Formułując zadania na rok bieżący, jako główny kierunek 
uznaliśmy produkcję zwierzęcą, podkreślając jednocześnie 
konieczność powiększenia własnej produkcji pasz. Realiza- 
cję tego zadania zapewni m. in. specjalizacja. Już obecnie 12 
tys. gospodarstw specjalizuje się w produkcji żywca wiep- 
rzowego, 6,4 tys. w produkcji żywca wołowego i 12 tys. w 
produkcji mleka. 


Gospodarstwa te otaczane są większą opieką agro- i zoo- 
techniczną oraz weteryaaryjną, mają pierwszeństwo w za- 
opatrzeniu w materiały budowlane, maszyny i narzędzia. 
Im w pierwszej kolejności świadczone są usługi w zakresie 
dowozu i odbioru produkcji. U nich też głównie wprowa- 
dzana jest tzw. mała mechanizacja, którą wykonaliśmy do- 
tychczas w 4.300 gospodarstwach, a w roku bieżącym wprowa- 
dzimy ją w dalszych 4.500 gospodarstwach. 


Te uprawnienia ujęte zostały w „karcie gospodarstwa spe- 
cjalistycznego”. Podpisały ją wszystkie zainteresowane insty- 
tucje, natomiast każdy rolnik — właściciel gospodarstwa 
specjalistycznego zobowiązuje się dostarczyć produkcję w wy- 
sokości wynikającej z ogólnych kryteriów specjalizacji. 


Planowe tworzenie gospodarstw specjalistycznych jest dzia- 
łalnością nową, dlatego komitety partyjne i ZSL, zwłaszcza 
grmninne, oraz organizacje partyjne i koła ZSL dbają o wła- 
ściwy klimat oraz zainteresowanie urzędów gminnych i ich 
służby rolnej, OSM, gminnych społdzielni i kółek rolniczych. 
Sprawy te omawiane są na zebraniach POP, często organi- 
zowanych wspólnie z ZSL. 

Dużo uwagi tym problemom poświęca ZSMW, gdvż wśród 
specjalizujących się liczną grupę stanowią młodzi rolnicy. Po- 
mmmaga im prowadzone przy pomocy RRZD w Poświętnem 
szkolenie na tytuł rolnika kwalifikowanego, a także współza- 
wodnictwo o tytuł młodego wzorowego rolnika, którym obję- 
to dotychczas 8 tys. osob. 


Decyzje XII Plenum stworzyły szczególnie dogodne warun- 
ki do rozwoju produkcji żywca wołowego. Tę szansę chcemy 
w pełni wykorzystać, zwłaszcza że jeszcze zbyt wiele cieląt 
przeznacza się na rzeź, a jednocześnie w skupie żywca wo- 
łowego z 1 ha zajmujemy jedno z ostatnich miejsc w kraju. 
Jedną z metod przeciwdziałania będzie właśnie specjaliza- 
cja. 

Zainteresowanie problemem powiększenia produkcji bydła 
rzeźnego jest duże, dużo więc jest różnych inicjatyw tereno- 
wych. W powiatach mających dobre warunki chowu bydła 
podjęto z inicjatywy komitetów powiatowych i gminnych np. 
odpajanie cieląt — w Przasnyszu na zlecenie robią to indy- 
widualni rolnicy, a w Łosicach i Siedlcach duże odpajalnie 
w budynkach dotychczas nie wykorzystanych prowadzą bez- 
pośrednio OSM. Tak pozyskane sztuki o wadze 120—150 
kg będą przekazywane do dalszego chowu na mięso głów- 
nie gospodarstwom indywidualnym po cenach niższych niż 
z POHZ. 


Są to dopiero pierwsze kroki, lecz jakże ważne na przy- 
szłość. Zbieramy doświadczenia i najlepsze upowszechniamy. 
Będziemy na ten temat dyskutować w Komitecie Wojewćdz- 
kim na spotkaniu z dyrektorami i sekretarzami POP z PGR, 
uważamy bowiem, że w drodze bezpośredniej kooperacji z 
gospodarstwami indywidualnymi można pozyskać materiał 
wyjściowy dla dużych bukaciarni państwowych i spółdziel- 
czych. Zakładamy przecież, że w bieżącym roku pogłowie by- 
dła w PGR zwiększy się do 97 sztuk na 100 ha, a trzody chle- 
wnej do 240 sztuk. W rolniczych spółdzielniach produkcyj- 
nych obsada trzody wyniesie 247 sztuk na 100 ha, a bydła 72 
sztuki. Szczególnie szybki jest rozwój hodowli w kółkach 
rolniczych. W ubiegłym roku wyprodukowały one ok. 25 tys. 
sztuk trzody, a na rok bieżący, zgodnie z założeniami przy- 
jętymi przez WKW, podejmą one chów ponad 250 tys. sztuk 
trzody i około 10 tys. sztuk bydła. 


Tak duży przyrost produkcji byłby niemożliwy bcz wpro- 
wadzenia na szeroką skalę tuczu sezonowego. Do hodowli 
w tvm systemie wykorzystuje się szopy. zadaszenia i stodo- 
ły. Podjęliśmy też budowę tanich pomieszczeń, w których 
koszt budowv jednego stanowiska wynosi średnio 700 zł, 
a bardzo rzadko przekracza 1000 zł. Dotychczas PuR, RSP 
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i KR wybudowały stanowiska dla ponad 180 tys. sztuk trzo- 
dy i bydła. 

zgodnie z wieloletnim programem, z czasem zamiast (albo 
oprócz) tej sezonowej bazy wprowadzimy budownictwo trwa- 
łe — ale możliwie tanie. W pierwszej kolejności wykorzystać 
chcemy projekt budynku inwentarskiego opracowany przez 
IMER. Produkcję elementów dla około 50 takich budynków 
podejmie SUW w Mrozach w powiecie Mińsk Maz. Upow- 
szechnimy też bardzo ekonomiczną w budowie i eksploatacji 
chlewnię w kształcie koła, której prototypy zdają już pierw- 
szy egzamin. 

Jedną z form realizacji programu rozwoju hodowli przez 
gospodarstwa uspołecznione i kółka rolnicze jest szeroka ko- 
operacja z rolnikami indywidualnymi. Tej sprawie poświęca- 
ją dużo uwagi nasze komitety i organizacje partyjne jako no- 
wej formie pobudzania produkcji. Kooperacja dotyczy głów- 
nie zapewnienia materiału hodowlanego. W ubiegłym roku 
PGR, RSP i KR rozprowadziły do rolników indywidualnych 
13 tys. sztuk macior, od których potomstwo w ilości co naj- 
mniej 100 tys. sztuk wykorzystane zostanie do sezonowego tu- 
czu letniego. Podpisane zostały też z rolnikami umowy kon- 
traktacyjne na dostawę 130 tys. warchlaków, z pominięciem 
przemysłu mięsnego jako pośrednika. 


Doświadczenia w zakresie sezonowego tuczu wykazują, że . 


jest to metoda dająca dobre i szybkie efekty produkcyjne, 
wymaga jednak dużych umiejętności, większej opieki fachow- 
ców oraz powiązania z własną bazą paszową. Dlatego instan- 
cje i wiejskie organizacje partyjne podjęły na szeroką skalę 
inspirację w zakresie przekazywania ziemi, zwłaszcza kółkom 
rolniczym, które w roku ubiegłym przejęły 1.100 hektarów. 
Kółka rolnicze, które na trwałe podjęły produkcję zwierzę- 
cą, otrzymają 30—50-hektarowe kompleksy gruntów. Obecnie 
już około 80 kółek posiada ziemię. 


Przekazywanie ziemi kółkom rolniczym ma u nas podsta- 
wowe znaczenie. Ani państwowe gospodarstwa rolne, ani 
rolnicze spółdzielnie produkcyjne nie są jeszcze w stanie 
przejąć i zagospodarować całej ziemi, która z różnych przy- 
czyn wypada z produkcji. Samych gruntów w gospodar- 
stwach, które nie mają następców, jest około 250 tys. hekta- 
rów. Dlatego Komitet Wojewódzki i instancje powiatowe — 
współdziałając z komitetami ZSI. — sprawie gospodarki 
ziemią poświęcają dużo uwagi. 

Województwo warszawskie już obecnie ma największe w 
kraju pogłowie bydła i trzody chlewnej. Nadaje to określoną 
rangę produkcji pasz własnych, której rozmiary będą de- 
cydować o przyszłości produkcji zwierzęcej i jej opłacalności. 

Na szeroką skalę podjęliśmy planową, zespołową gospodar- 
kę na dużych kompleksach użytków zielonych. Spółki wodne 
i kółka rolnicze z udziałem służby rolnej podjęły wraz z rol- 
nikami zespołowe nawożenie i pielęgnację tych komplek- 
sów. W ub. roku tak zorganizowaną działalność prowadzono 
na ponad 20 tysiącach hektarów. W br. rozszerzymy tę for- 
mę na co najmniej 40 tysięcy hektarów, a w roku 1975 zespo- 
łową działalnością obejmiemy większość dużych kompleksów 
łąk. Wzrost plonów już w pierwszym roku takiego gospo- 
darowania przełamał niechęć najbardziej opornych rolników. 

Opracowany został program lepszej gospodarki na pa- 
stwiskach. Zakłada on wprowadzenie kwaterowego wypasu 
na większości pastwisk w ciągu najbliższych 3 lat. W br. kwa- 
terowy wypas w sposób planowy i zorganizowany wprowa- 
dzamy na obszarze 25 tys. ha. 


Kontynuować będziemy ważną akcję pod nazwą „3 poko- 
sy”, która dała u nas korzystne rezultaty. Podkreślić muszę 
bardzo duże znaczenie osobistego zaangażowania i przykładu 
członków partii i ZSL. Zakładamy w bieżącym roku duże, 
bo o około 50 proc. w stosunku do ub. roku, powiekszenie u- 
prawy lucerny, koniczyny, bobiku i łubinu oraz kukurydzy. 


Wyższe, niż zakłada NPG, zadania zostały przedyskutowa- 
ne i „rozpisane” na wszystkie powiaty i instytucje; są one 
przedmiotem stałego zainteresowania komitetów i podstawo- 
wych organizacji partyjnych. Zadania te w wielu przypad- 
kach służą jako platforma współdziałania z ogniwami ZSL. 
Prowadzimy bezpośrednio we wsiach dyskusję na temat 
maksymalnego wykorzystania możliwości produkcyjnych. 
Rozmowami indywidualnymi obejmujemy około 200 tys. rol- 
ników — właścicieli gospodarstw, które mają możliwości 
zwiększenia produkcji. Oprócz pracowników służby rolnej w 
rozmowach uczestniczą miejscowi działacze partyjni i ZSL — 
dobrzy rolnicy. 


Rozwinęliśmy jednocześnie szeroki ruch indywidualnych 
i zespołowych zobowiązań dla uczczenia 30-lecia PRL, które- 
mu przewodzą wiejskie organizacje partyjne. Sojusznikami 
ich są koła ZSI4 i ZSMW. Rolnicy podejmują się nie tylko 
zwiększyć produkcję, ale zadbać o czystość i wygląd swo- 
ich domów i obejść. Wielu deklaruje udział w czynach spo- 
łecznych. Zobowiązania podejmują też całe wsie i gminy. 
Na ich treść składają się zadania podejmowane zespołowo. 
Efektem będzie wzrost produkcji, a także kilometry nowych 
dróg, miliony zasadzonych drzew, nowe zbiorniki przeciwpo- 
żarowe i retencyjne, świetlice i domy kultury, wymiana po- 
kryć dachowych na ogniotrwałe itp. 

Tak to czynem produkcyjnym i społecznym powitają rol- 
nicy województwa warszawskiego 30-lecie Polski Ludowej. 


PGR ciągną wzwyż 


WŁODZIMIERZ PYCHTIN 
Kierownik Wydziału Rolnego KW PZPR w Szczecinie 


W pierwszych trzech latach bieżącej pięciolatki rolnicy województwa szczeciń- 
skiego osiągnęli w wielu wskaźnikach rezultaty przewyższające średnie 
krajowe. Uzyskano wzrost produkcji roślinnej i zwierzęcej, umocnione pro- 
dukcyjnie i organizacyjnie sektor uspoełeczniony, poprawiono w znacznym sto- 
pniu usługi na rzecz rolnictwa. Dzięki wzrostowi plonów podstawowych zie- 
miopłodów (zboże 31,2 q/ha) i produkcji pasz nastąpił w roku 1973 w porówna- 
miu do roku 1976 wzrost skupu zboża © 35,9 proc., żywca o 69,2 proc., mieka 
e 40,3 prec., ziemniaków e 23,3 proc., buraków cukrowych © 24,2 proc. 


Coraz silniejszy wpływ na rozwój | 
wyniki szczecińskiego rolnictwa wywie- 
rają państwowe gospodarstwa rolne, 
które w latach 1970—1973 zwiększyły 
pogłowie bydła o 30,6 proc, trzody 
chlewnej o 131,1 proc., plony zbóż zaś 
o 46,5 proc. Dynamika ta znacznie wy- 
przedzała średnie tempo wzrostu pro- 
dukcji rolnej w całym województwie. 


Na wyniki szczecińskich PGR wpły- 
nęły zmiany organizacyjne. Mamy obec- 
nie 59 przedsiębiorstw  wieloobiekto- 
wych o obszarze od 3 do 11 tys. ha 
użytków rolnych. W przedsiębiorstwach 
tych znacznie łatwiej jest wykorzysty- 
wać maszyny, wdrażać nowoczesne te- 
chnologie, specjalizację i organizację 
produkcji. Wiele przedsiębiorstw osią- 
gnęło wysoki poziom ekonomiczno-or- 
ganizacyjny i uzyskuje szybkie tempo 
wzrostu produkcji oraz wysoką wydaj- 
ność pracy. Przykładem tego są m. in. 
Wieloobiektowe Przedsiębiorstwo Ogro- 
dniczo-Sadownicze w Pyrzycach, WPGR 
Żabów i Kłodzino, SHR Batowo, POHZ 
Lubiana, które zebrały ponad 40 q zbóż 
z ha i osiągają dobre wyniki w ho- 
dowli. | | 

Na podkreślenie zasługuje fakt, że w 
-. gospodarstwach państwowych rozwój 
produkcji zwierzęcej odbywał się głów- 
nie dzięki wykorzystaniu rezerw w ist- 
niejących pomieszczeniach przez za- 
gęszczenie stanowisk, modernizację i a- 
daptację szop, stodół i innych budynków 
oraz odchów inwentarza na okólnikach. 
Państwowe gospodarstwa rolne uzyska- 
ły tym sposobem 18,5 tys. stanowisk 
dla trzody chlewnej oraz 4,8 tys. sta- 
nowisk dla bydła. 


Dalszy szybki rozwój hodowli ogra- 
niczony jest słabym doinwestowaniem 


większości przedsiębiorstw. Wartość 
środków trwałych brutto na 1 ha u- 
żytków rolnych w szczecińskich PGR 
wynosi zaledwie 40 tys. zł i aby uzy- 
skać wartość środków trwałych równą 
średniej krajowej, należałoby przezna- 
czyć na inwestycje 2,3 mld zł. 


Realizując bez zmian założenia pro- 
gramu inwestycyjnego bieżącego planu 
5-letniego, szczecińskie PGR powinny 
w roku gospodarczym 1975/76 wyprodu- 
kować 165 kg mięsa z każdego ha użyt- 
ków rolnych. Pracownicy  przedsię- 
biorstw odpowiadając na apel I Kra- 
jowej Konferencji Partyjnej i biorąc 
pod uwagę rosnące potrzeby społeczne, 
postanowili jednak przekroczyć xało- 
żone zadania, do czego zobowiązuje ich 
także uchwała Biura Politycznego KC 
PZPR i Prezydium Rządu PRL z listo- 
pada 1972 roku w sprawie dalszego roz- 
woju PGR. Pragną oni wyprodukować 
w 1976 roku, wykorzystując przede 
wszystkim własne zasoby paszowe, oko- 
ło 226 kg mięsa z 1 ha użytków rol- 
nych, w tym 116 kg mięsa wołowego i 
100 kg wieprzowego. Wymagać to bę- 
dzie uruchomienia istniejących jeszcze 
rezerw produkcyjnych, choć są one już 
znacznie mniejsze niż w latach ubie= 
głych, a także wdrażania nowych tech- 
nologii w produkcji roślinnej i zwie- 
rzęcej, lepszej organizacji pracy, a 
przede wszystkim zwiększenia ilości od- 
dawanych do eksploatacji nowych bu- 
dynków inwentarskich. 


Wykonanie zwiększonych zadań pro- 
dukcyjnych wymaga przygotowania — 
ponad założenia planu 5-letniego — 43 
tys. stanowisk dla bydła (głównie dla 
bukatów), 6.5 tys. stanowisk dla trzo- 
dy chlewnej oraz 10 tys. stanowisk dla 


owiec. Stanowiska te można  otrzy- 
mać przez wybudowanie obiektów in- 
wentarskich typu „Szczecin 73". Są to 
obiekty, w których mieści się do 340 
bukatów, montaż zaś można przeprowa- 
dzić w ciągu 3—4 miesięcy. Koszt sta- 
nowiska w tym obiekcie jest znacznie 
niższy niż w obiektach wznoszonych 
dotychczas. Obiekty tego typu wybudo- 
wano już w WPGR Żabów i WPGR 
Miętno, a dalszych dziewięć jest w tra- 
kcie budowy. W dyskusji nad możli- 
wościami dalszego rozwoju produkcji 
zwierzęcej wskazano, że w latach 1974— 
—1975 przedsiębiorstwa podległe Wo- 
jewódzkiemu Zjednoczeniu PGR mogą 
własnymi siłami wybudować 100 obiek- 
tów typu „Szczecin 73”. Zjednoczenie 
Budownictwa Rolniczego zaś jest w 
stanie wybudować dła przedsiębiorstw 
państwowych 3898 obiektów inwentar- 
skich oraz 1500 izb mieszkalnych, nie- 
zbędnych dla fachowców z tej dziedziny 
produkcji. 


Jak z powyższego wynika, większość 
ponadpłanowych inwestycji może być 
realizowana systemem gospodarczym. 
Konieczne jest jednak zwiększenie 
przydziałów Sprzętu i materiałów bu- 
dowlanych dla przedsiębiorstw realizu- 
jących dodatkowe zadania, ponieważ 
dotychczasowe przydziały nie pokrywa- 
ją nawet bieżących potrzeb. 


Duże znaczenie dla przyśpieszenia 
produkcji będzie miało wprowadzenie 
mechanizacji w szerszym niż dotychczas 
stopniu. Intensyfikacja produkcji ma 
nastąpić przy nie zmienionym poziomie 
zatrudnienia (10,3 osoby na 100 ha u- 
żytków rolnych), musi więc zostać o- 
siągnięta znacznym wzrostem wydaj- 
ności pracy. 

Intensyfikacji produkcji i rozwojowi 
stosunków socjalistycznych na wsi 
sprzyja rozwój wszelkich form koope- 
racji w rolnictwie. W województwie 
szczecińskim rolnicy indywidualni do- 
starczają państwowym gospodarstwom 
rolnym głównie warchlaków i cieląt do 
tuczu, natomiast PGR pomagają maszy- 
nami przy sprzęcie zbóż. Przykładem 
wzorowej kooperacji jest gmina Węgo- 
rzyno. Wieloobiektowe Państwowe Go- 
spodarstwo Rolne przejęło tam przeka- 
zane przez kółko rolnicze obiekty oraz 
sprzęt MBM i świadczy całokształt u- 
sług mechanizacyjnych indywidualnym 
rolnikom. 

W naszych warunkach istnieje mo- 
żliwość dalszego rozszerzania koopera- 
cji produkcyjnej między sektorami. 
Najbardziej pożądanym kierunkiem jej 
rozwoju jest współpraca z PGR rolni= 
ków zorganizowanych w zespołach za 
pośrednictwem kółek rolniczych, gdyż 
główną przesłanką tej współpracy są 
wzaiemne korzyści przy równoczesnym 
zwiększaniu produkcji. 
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rosnącym potrzebom 


olnictwo nasze stało się polem wielkich przeobrażeń społecznych, ekono- 
micznych i technicznych. Na miarę tych przeobrażeń zwiększyły się zada- 
nia przemysłu produkującego środki produkcji dla rolnictwa. Decyzje partii 1 
rządu tworzą niezbędne warunki do przyśpieszenia rozwoju tego przemy- 
słu — rozbudowy jego mocy produkcyjnych i podniesienia poziomu technicz- 
nego — w najbliższym czasie, oraz przesłanki do podjęcia w sposób komplek- 


sowy prac prognostycznych do 1990 r. 


Obecne wyposażenie naszego rolnic- 
twa w sprzęt techniczny w porównaniu 
z innymi wysoko rozwiniętymi krajami 
europejskimi przedstawia się skromnie. 
Osiągnęliśmy obecnie około 40 proc. 
zmechanizowania prac w rolnictwie, co 
w ZSRR czy Francji osiągnięto 20 lat 
temu. W końcu 1972 r. wypadało u nas 
na jeden ciągnik 70 ha użytków rolnych, 
powinno zaś być co najmniej o 30 ha 
mniej. Przygotowanie pasz zmechanizo- 
wane jest w około 60 proc., wyładunek 
i załadunek pasz w 4 proc., transport i 
podawanie w 5 proc. Przemysł maszyn 
rolniczych wprawdzie już dziś stanowi 
niemały potencjał, ale jest on niewys- 
tarczający w stosunku do potrzeb. Pro- 
dukuje się maszyny i urządzenia głów- 
nie do podstawowych technologii oraz 
ciągniki (ok. 60 tys. rocznie). Łącznie 
przemysł maszyn rolniczych i przemysł 
ciągnikowy zatrudniają ok. 55.000 osób. 
W zapleczu technicznym i badawczo- 
-rozwojowym przemysłu maszyn rolni- 
czych i ciągników pracuje ponad 5.500 
osób. Jest to poważny potencjał kadro- 
wy, który będzie, oczywiście, wymagał 
dalszego uzupełnienia i rozszerzania. 
Konieczne również jest doskonalenie 
i podnoszenie kwalifikacji pracowni- 
ków oraz tworzenie odpowiednich spe- 
cjalności na wyższych uczelniach. 

O wartościach fachowych kadry za- 
trudnionej w zapleczu badawczo-roz- 
wojowym przemysłu maszyn rolniczych 
może świadczyć opracowanie konstruk- 
cji i technologii oraz uruchomienie w 
Fabryce Maszyn Żniwnych w Płocku 
produkcji kombajnu „Bizon” i „Bizon- 
-Super” oraz przygotowanie nowego 
modelu kombajnu ' „Bizon-Gigant” o 
dwukrotnie większej wydajności. 

Poznańska Fabryka Maszyn Żniw- 
nych rozwija produkcję przyczepianych 
i samobieżnych kombajnów do zbioru 
pasz zielonych na podstawie własnych 
rozwiązań konstrukcyjnych i technolo- 
gicznych. Kombajny te cechuje dobra 
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jakość, nowoczesność | wysoka wydaj- 
ność. Zostały one dobrze przyjęte przez 
rolnictwo krajowe i zagraniczne. 

Założenia obecnego planu 5-letniego 
przewidywały dostawy sprzętu rolni- 
czego na kwotę ok. 68 mld zł. Wykona- 
nie planu produkcji w pierwszych 
trzech latach wskazuje, że  dosta- 
wy wyniosą ok. 76 mld zł, co stanowić 
będzie ok. 111 proc. planu oraz wzrost 
w stosunku do ubiegłej pięciolatki o 
80 proc. Mimo pomyślnej realizacji za- 
dań dostawy sprzętu rolniczego nie po- 
krywają zwiększonych potrzeb. Dla zła- 
godzenia niedoborów na rynku maszyn 
rolniczych w latach 1974—75 podjęto 
m.in. działanie na rzecz zwiększenia im- 
portu, którego wartość w skali całego 
planu wyniesie 12,5 mld zł. 

Na szczególną uwagę zasługuje rozpo- 
częcie w roku bieżącym w Fabryce Ma- 
szyn Żniwnych w Płocku II etapu roz- 
budowy, co powinno umożliwić rozwi- 
nięcie produkcji do 4500 kombajnów 
rocznie. Równocześnie przygotowywany 
jest III etap rozbudowy zdolności pro- 
dukcyjnych — do 8000 kombajnów ro- 
cznie. W latach 1974—76 zostanie rozbu- 
dowana Fabryka Maszyn Rolniczych w 
Lublinie w celu uruchomienia produkcji 
pras do zbioru siana i słomy. 


W ubiegłym roku uruchomiona zosta-. 


ła na podstawie licencji produkcja wy- 
soko wydajnego kombajnu do zbioru 
ziemniaków. Docelowo przewiduje się 
rozwinięcie produkcji do 5000 sztuk ro- 
cznie, co powinno pozwolić na zmecha- 
nizowanie zbiorów z około 80 proc. po- 
wierzchni upraw ziemniaka. W latach 
1974—76 zostanie uruchomiona produk- 
cja nowoczesnego kombajnu do zbioru 
buraków i odpowiednio rozbudowana 
moc produkcyjna FMR w Słupsku. Do- 
celowo produkcja tych kombajnów po- 
winna osiągnąć takie rozmiary, aby 
zmechanizować zbiór z ponad 80 proc. 
powierzchni uprawy buraka. Rozwinię= 
ta zostanie na szerszą skalę produkcja 


urządzeń udojowych na licencji firmy 
Alfa-Laval z ZZ „Archimedes” we Wro- 
cławiu. Zakupimy licencję na produk- 
cję całej rodziny ciągników o mocy od 
30 KM do 75 KM, a w dalszej kolejno- 
ści 120 KM. Szacuje się, że stan ciągni- 
ków w naszym rolnictwie powinien eo- 
siągnąć 800 tys. sztuk, co oznaczałoby 
25—30 ha użytków rolnych na 1 ciąg- 
nik, 


W roku bieżącym przemysł maszyn 
rolniczych uruchomi produkcję 16 róż- 
nego rodzaju nowoczesnych maszyn i u- 
rządzeń. Skala potrzeb w tej dziedzi- 
nie wymaga koncentracji znacznych 
środków inwestycyjnych i kadrowych. 
W samym tylko przemyśle maszyn rol- 
niczych nakłady inwestycyjne w bieżą- 
cym planie 5-letnim wyniosą ponad 12 
mld zł, a w przyszłym planie pięciolet- 
nim nakłady te będą wyższe ponad 
2-krotnie. Ogólna wartość produkcji 
sprzętu rolniczego powinna wzrosnąć ze 
120 mld zł w bieżącym planie pięciolet- 
nim do ok. 400 mld zł w przyszłym pla- 
nie pięcioletnim. Generalna poprawa 
mechanizacji rolnictwa w wyniku roz- 
budowy i modernizacji przemysłu ciąg- 
nikowego 1 maszyn rolniczych nastąpi 
więc dopiero w latach 1976—1980. 

Podstawowym założeniem programu 
przemysłu maszyn rolniczych w latach 
1976—1980 jest zapewnienie produkcji i 
dostaw kompleksowych zestawów ma- 
szyn do poszczególnych ciągów  tech- 
nologicznych 'w rolnictwie. przede 
wszystkim pracochłonnych, jak zbiór 


zbóż, zielonek, okopowych, i do mecha- 
nizacji prac hodowlanych. Po zrealizo- 
waniu tego programu struktura produk- 
cji przemysłu maszyn rolniczych ulegnie 
zmianie w kierunku nowoczesnych i 
wysoko wydajnych agregatów z 30 proc. 
obecnie do około 60 proc. w 1980 r. 


Wykonanie tych zadań przyczyni się 
w sposób zasadniczy do zmiany charak- 
teru naszego rolnictwa. Powinny z tego 
zdawać sobie sprawę załogi fabryk oraz 
ich organizacje partyjne,  kolektywy 
kierownicze i zespoły pracujące w za- 
pleczu techniczno-rozwojowym. 


W wielu zakładach organizacje par- 
tyjne podejmują szereg cennych inicja- 
tyw na rzecz poprawy jakości produkcji 
i jej przyspieszenia, unowocześnienia 
rozwiązań konstrukcyjnych, wzrostu 
produkcji części zamiennych itp. 


W I kwartale ubiegłego roku wystą- 
pił duży niedobór części zamiennych, 
głównie do kombajnów „Vistula”. Pla- 
nowano dostawy części zamiennych na 
kwotę 58 mln zł, okazało się jednak, 
że faktyczne potrzeby wynosiły ok. 160 
mln zł. Z inicjatywy zakładowej orga- 
nizaącji partyjnej w płockiej Fabryce 
Maszyn Żniwnych uruchomiona została 
produkcja części zamiennych na trzy 
zmiany. Inicjatywę organizacji partyj- 
nej załoga przyjęła z dużym zrozumie- 
niem. Do maszyn stanęli także pracow- 
nicy umysłowi. W rezultacie płocka Fa- 
bryka Maszyn Żniwnych wyproduko- 
wała taką ilość części zamiennych, która 
równała stę wartości 900 kombajnów. 


Komitet Zakładowy PZPR w FMŻ w 
Płocku szczególną troską otacza prace 
Zakładowego Ośrodka Badawczo-Roz- 
wojowego. Problematyka nowych uru- 
chomień, udoskonaleń konstrukcyjnych 
kombajnu Bizon”, doskonalenie tech- 
nologii i organizacji produkcji, podno- 
szenie jakości produkcji — to przed- 
miot stałych zainteresowań KZ. 


Organizacja partyjna w Poznańskiej 
Fabryce Maszyn Żniwnych, odpowiada- 
jąc na apel I Krajowej Konferencji 
PZPR, postanowiła wprowadzić system 
podnoszenia jakości wzorowany na naj- 
lepszych doświadczeniach przemysłu ra- 
dzieckiego i krajowego. Od lipca 1973 r. 
trwają przygotowania do wprowadze- 
nia tego systemu. Proponuje się zorga- 
nizowanie w marcu br. seminarium dla 
aktywu fabryk maszyn rolniczych. Na 
seminarium tym zapoznano by aktyw z 
osiągnięciami poznańskiej fabryki w za- 
kresie przygotowań do wprowadzenia 
systemu podnoszenia jakości oraz doko- 
nano by wymiany doświadczeń. 


Instancje partyjne uznały tę inicjaty- 
wę za pożyteczną i wyjdą jej naprzeciw. 


RYSZARD MONIUSZKO 
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TADEUSZ FISZBACH 
l sekretarz KW PZPR w Gdańsku 


Podstawowym składnikiem programu rozwoju spo- 
łeczno-gospodarczego kraju; znajdującym wyraz we 
wszystkich najważniejszych dokumentach partyjnych 
ostatnich lat, jest szersze niż kledykolwiek w prze- 
szłości włączanie nauki do kształtowania oblicza 
współczesności I przyszłości. Nigdy przedtem nauce 
I środowisku naukowemu nie poświęcano tyle uwagi, 
nigdy też tak często w węzłowych problemach kraju 
nie zasięgano opinii naukowców. Sławka na facho- 
wość, na ekspertyzę naukową — stała się częścią 
ekładową praktyki rządzenia krajem, a tendencja ta 
umacnia | rozszerza się z każdym miesiącem I ro- 


dańska wojewódzka organizacja partyjna wielokrotnie 

zajmowała się zagadnieniami środowiska naukowego i 
technicznego Wybrzeża. W lutym 1970 roku plenum KW 
podjęło uchwałę nakreślającą zadanie zwiększenia efekty- 
wności prac naukowo-badawczych uczelni i zaplecza nauko- 
wo-badawczego regionu. Uchwała ta przyczyniła się do oży- 
wienia działalności polityczno-organizatorskiej instancji I or= 
ganizacji partyjnych zmierzającej do doskonalenia prac ba- 
dawczych i ich powiązań z gospodarką, lepszego wykorzysta- 
nia kadr naukowych i inżynieryjno-technicznych przemysłu 
oraz dalszego ich rozwoju. 


Przedstawiciele wojewódzkiej instancji partyjnej odbyli 
szereg spotkań z wybitnymi pracownikami nauki w ich pra- 
cowniach, konsultując nie tylko problematykę związaną z po- 
prawą efektywności pracy całego zaplecza naukowo-technicz- 
nego, ale również sprawy upowszechnienia nowych rozwią- 
zań naukowo-technicznych w przemyśle oraz problemy orga- 
nizacyjne. 


W ciągu 29 lat Polski 
Ludowej ukształtował 
się w Trójmieście naj- 
silniejszy w północnej 
części kraju ośrodek naukowy. Tu koncentruje się 74 proc. 
potencjału bazy no"xoro-bndawczej | rozwojowej Polski 
nadmorskiej oraz 65 proc. szkolnictwa wyższego. Działa tau 


Dokonania I potrzeby 
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8 wyższych uczelni, 9 placówek PAN, 24 placówki nauko- 
wo-badawcze resoriów oraz ponad 50 placówek zaplecza pro- 
jektowo-badawczego zjednoczeń i dużych przedsiębiorstw. 


Kadrę gdańskiego ośrodka naukowego stanowi 3330 pra- 
cowników naukowo-badawczych, w tym 631 profesorów i do- 
centów. Jest to potencjał bardzo duży w skali makroregionu 
oraz znaczny w skali kraju. Jeżeli mierzyć potencjał kadro- 
wy stosunkiem liczby pracowników nauki do ogółu zatrud- 
nionych w gospodarce narodowej, to województwo gdańskie 
znajduje się na jednym z czołowych miejsc w kraju. Nasze 
środowisko naukowe ma już na swym koncie wiele osiągnięć, 
świadczących zarówno © talentach naukowych kadry, jak i © 
umiejętnościach organizowania współpracy Z przemysłem. 
Można tu wymienić: sukcesy w budowie Portu Północnego, 
opracowanie metody łączenia dużych części statków na wo- 
dzie, budowę nowoczesnego statku naukowo-badawczego 


„Profesor Siedlecki”, opracowanie nowych antybiotyków 


oraz leku przeciwcukrzycowego i wiele innych. Ale rosnące 
zadania społeczno-gospodarcze każą nam spojrzeć na kapitał 
talentów i na całość potencjału badawczego nie tylko od stro- 
ny osiągnięć, lecz i od strony potrzeb. W tym świetle poten- 
cjał ośrodka gdańskiego — mimo bezspornych osiągnięć — 
jest ciągle jeszcze potencjałem ukrytych możliwości. 

Musimy wykorzystać wszechstronnie najcenniejszy kapitał, 
jakim są wysoko kwalifikowane kadry. Dziś ich wiedza i ta- 
Jent liczą się coraz bardziej. 


Gospodarka morska jest trwałym czynnikiem, wyznaczają- 
cym miejsce naszego województwa zarówno w skali Wybrze- 
ża, jak i w skali ogólnokrajowej. Jedną z najistotniejszych 
decyzji kierownictwa partii i rządu w sprawach naszego regio- 
nu było zdecydowane przecięcie wahań co do przyszłych fun- 
kcji Wybrzeża. W polityce intensywnego rozwoju straciły sens 
dawne wątpliwości w kwestii „być albo nie być” przemysłu 
okrętowego. Dziś wiemy, że przemysł ten nie tylko powinien 
„być”, ale także powinien być z każdym rokiem nowocześniej- 
szy. 

W nowej polityce gospodarczej wzrosła ranga handlu za- 
granicznego, urealniły się zatem perspektywy rozbudowy 
wszystkich portów oraz tych zakładów przemysłowych, które 
będą się opierać na ich funkcjonowaniu. Zakłada się, że 
udział makroregionu w tworzeniu dochodu narodowego powi- 
nien zwiększyć się z 9,7 proc. obecnie do około 13 proc. w 
1990 roku. 

Rozwój makroregionu będzie następować przede wszystkim 
poprzez postęp techniczno-organizacyjny i technologiczny w 
całym układzie gospodarczym, modernizację potencjału pro- 
dukcyjnego oraa infrastruktury technicznej i społecznej. Re- 
konstrukcja potencjału gospodarki morskiej będzie zmierzać 
do zwiększenia zdolności przeładunkowej i specjalizacji por- 
tów, wzrostu tonażu floty — zwłaszcza wyspecjalizowanej, 
unowocześniania produkcji okrętowej i remontu statków oraz 
rozwoju rybołówstwa dalekomorskiego. 


Rozwój przemysłu będzie szedł w kierunku szczególnie in- 
tensywnej rozbudowy gałęzi funkcjonalnie związanych z go- 
spodarką morską, które stanowią nośnik postępu techniczne- 
go w gospodarce. Produkcja okrętowa aktywizuje bowiem 
także przemysły kooperujące, jak elektroniczny, elektrotech- 
niczny i elektromaszynowy, a Port Północny stwarza możli- 
wość rozwoju przemysłu petrochemicznego. 

Z węzłowymi zadaniami gospodarki morskiej wiążą się pro- 
blemy rozwoju nadmorskich układów urbanizacyjnych. Cho- 
dzi tu głównie o taką rekonstrukcję i modernizację aglome- 
racji trójmiejskiej, która by zapewniła podniesienie sprawno- 
ści jej funkcjonowania. Do poważnych problemów gospodar- 
czych urasta również — zwłaszcza w ostatnich latach — za- 
danie ochrony zasobów naturalnych Bałtyku i polskiego Wy= 
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brzeża, stosowania aktywnej polityki racjonalnego zagospo- 
darowania zasobów oraz redukcji zanieczyszczeń. 

Perspektywiczny plan gospodarczego rozwoju regionu 
Gdańska i makroregionu nadmorskiego składa m.in. wielkie 
zamówienia społeczne pod adresem gdańskiego środowiska 
naukowego. W dziedzinie gospodarki morskiej szczególnie 
intensywnych badań wymaga technologia 1 ekonomika tran- 
sportu. Przed tą dziedziną nauki stoją poważne zadania: cho- 
dzi o stworzenie kompleksowych systemów transportowych, 
w których statek stanowi tylko jedno z ogniw. Opracowanie 
oryginalnego polskiego systemu transportowego, łączące tran- 
sport lądowy z morskim, opartego na kompleksowej mecha- 
nizacji i automatyzacji procesów przeładunkowych, byłoby 
najbardziej przełomowym osiągnięciem. 

Równolegle z rozwojem transportu morskiego będziemy 
rozwijać przemysł okrętowy — jako logiczną konsekwencję 
współzależności między tymi dwiema gałęziami gospodarki 
morskiej. Zasadniczym zadaniem nauki powinno być doko- 
nanie dalszego postępu w polskim budownictwie okrętowym, 
polegającego na przejściu z odtwórczej do twórczej roli w za- 
kresie techniki. Droga do tego celu nie jest łatwa i prowadzić 
powinna przez usprawnienie organizacji kompleksowych ba- 
dań naukowych. 

Ważnym kierunkiem tematycznym poszukiwań i badań 
naukowych powinna stać się geologia. Dotychczas w ośrodku 
gdańskim rozwijały się badania geologiczno-inżynierskie oraz 
prace badawcze, które dotyczyły głównie samej powierzchni 
dna południowego Bałtyku, a więc te, które ściśle łączyły 
się z badaniami oceanograficznymi. Obecnie stoimy przed ko- 
niecznością rozwinięcia w ośrodku gdańskim również badań 
geologicznych dotyczących głębszego podłoża dna południo- 
wego Bałtyku. 

Ze względu na wagę badań geologicznych do prac tych 
powinny włączyć się wszystkie specjalistyczne placówki nau- 
kowe zlokalizowane na Wybrzeżu. Zasoby biologiczne morza 
i oparty na nich przemysł przetwórczy, przemysł farmaceuty- 
czny, a w niedalekiej przyszłości petrochemia, wymagają 
kompleksowego rozwoju nauk chemicznych i nauk- biologicz- 
nych, ze szczególnym uwzględnieniem ich dziedzin podstawo- 
wych, tj. biochemii, biofizyki, genetyki i patologii molekular- 
nej. 

Poważne możliwości rysują się przed naukami społecznymi 
i humanistycznymi. Ambicją społeczną i zawodową gdańskie- 
go środowiska powinien stać się aktywny udział w realizacji 
tematów sformułowanych na II Kongresie Nauki Polskiej. 
Mamy przy tym nadzieję, że udział ten będzie pomocny nie 
tylko w rozwiązywaniu zadań czysto praktycznych. Oczeku- 
jemy badań diagnostycznych i syntetycznych, inspirujących 
przemiany społeczno-gospodarcze i kulturalne regionu. Od 
badaczy zaś oczekujemy większego udziału w ogólnopolskim 
nurcie dociekań i uogólnień teoretycznych. 

Pracownicy naukowi w dziedzinie nauk społecznych — 
twórczo rozwijając naukę marksizmu-leninizmu w naszym 
ośrodku i oparte na tej nauce dyscypliny szczegółowe — po- 
winni jednocześnie tworzyć szeroki i aktywny front walki z 
obcymi ideologicznie poglądami. 


Niezbędna lepsza 
organizacja 


Ten wielostronny ze- 
spół zadań, uwzględnia- 
jący nasz udział w ma- 
kroregionalnym  podzia- 
le funkcji naukowych, narzuca konieczność lepszego dostoso- 
wania organizacji nauki do oczekujących nas zadań. 

W gospodarce morskiej istnieje tendencja do grupowania 
zaplecza naukowo-badawczego w układzie pionowym (resor- 
towym) w celu umożliwienia jak najszybszego wdrażania wy- 
ników badań. Tworzy to jednolity ciąg: badania — projekto- 
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wanie — realizacja. Układ ten ma jednak poważną wadę po- | 


legającą na tym, że pod naciskiem potrzeb produkcji zachodzi 
przesuwanie punktu ciężkości z długofalowych i podstawo- 
wych badań perspektywicznych na rozwiązywanie bieżących 
zadań produkcji. Jest to problem aktualny dla większości 
dyscyplin uprawianych w naszym ośrodku, gdzie wieloletnie 
nastawienie na wąsko-praktyczne rozwiązania wytworzyło 
nie najlepszą obecnie sytuację dla badań podstawowych i me- 
todologicznych. Stąd w szeregu dyscyplin jesteśmy na tle 
kraju opóźnieni. Opóźnienie to należy przezwyciężać przez 
stworzenie niezbędnego zabezpieczenia materialnego dla ba- 
dań podstawowych oraz udzielenie im określonych preferen- 
cji. 
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W dyscyplinach związanych z okrętownictwem wydaje się 


Istotną sprawą dla harmonijnego rozwoju naukowych prac 
badawczych, zmierzających do podniesienia techniki wytwa- 
rzania i gospodarki na wyższy poziom, jest właściwe okresla- 
nie tematów prac badawczych, ciągła ich aktualizacja oraz 
taki podział zadań, który zapewni ich optymalną realizację 
oraz systematyczność badań naukowych. 


Aby placówki nauki skutecznie funkcjonowały i rozwija- 
ły się, konieczna jest pomoc resortów oraz wielkich zakładów 
pracy, dysponujących potencjałem materialnym i przer”*vo- 
wym. Mimo napięć inwestycyjnych musimy zrobić wszystka, 
by nie zwiększać dysproporcji pomiędzy potrzebami nauki a 
stanem jej zaplecza lokalowego. 


Inspirowanie  działal- 
ności naukowej jest jec- 
nym z najważniejszych 
elementów polityki par- 
tii. Instancje i organizacje partyjne muszą uwzględniać ro- 
snącą złożoność zagadnienia. Dobra inspiracja w tej dziedzi- 
nie powinna wynikać nie tylko z rozpoznania społecznych 
potrzeb i warunków, ale również z dobrej informacji o stanie 
badań w danej dyscyplinie. Dlatego istotne miejsce w partyj- 
nym inspirowaniu zadań naukowych przypada partyjnym 
specjalistom i organizacjom partyjnym w placówkach nauko- 
wych. Chodzi przy tym o inspirowanie zespołów do pracy 
twórczej i taką organizację procesów badawczych, która 
sprzyja szybszemu uzyskiwaniu zamierzonych rozwiązań. Wy- 
nika stąd ważne zadanie wzbogacenia roboczych powiązań 
placówek naukowo-badawczych z zakładami przemysłowymi 
— od etapu programowania badań poprzez okres realizacji 
do wdrożenia. | 

Organizacje partyjne w placówkach badawczych muszą in- 
spirować tworzenie warunków do efektywnej pracy zespoło- 
wej, integrującej specjalistów z wielu dziedzin w celu uzyska- 
nia kompleksowych rozwiązań badawczych, powinny także 
pobudzać wysokie ambicje środowiska naukowego oraz 
kształtować atmosferę twórczej pracy w zespołach badaw- 
czych. Należy stwarzać warunki racjonalnego, możliwie peł- 
nego wykorzystania kosztownej aparatury naukowo-badaw- 
czej, okazywać wszechstronną pomoc wybitnie uzdolnionym, 
twórczym pracownikom nauki, dopomagać młodym kadrom 
i doskonalić proces ich kształcenia. 


Istotne pole do działania mają organizacje partyjne w 
kształtowaniu odpowiednich stosunków międzyludzkich oraz 
wytwarzaniu atmosfery wzajemnej pomocy i życzliwości. Wy- 
sokie morale naukowców, będące śradycją nauki polskiej, 
jest i nadal będzie przedmiotem troski instancji i vrganizacji 
partyjnych. 

Wiąże się z tym również polityka kadrowa, prowadzona 
przez partię i jej organizacje w uczelniach i innych plachw- 
kach naukowych. Zasadą tej polityki jest i będzie prefero- 
wanie zdolnych i :deowo zaangażowanych ludzi. Narzędziem 
polityki kadrowej, wymagającym stałego usprawniania, mę 
systematyczne oceny kadr, ich doskonalenie, wymiana i 
awansowanie. To bardzo czuły, ale i bardzo decydujący ue- 
ment naszego politycznego kierowania nauką. 


Zadania partii 
wobec nauki 


Dla sprostania nowym, odpowiedzialnym zadaniom *ront. 
naukowego dysponujemy obecnie wystarczającą siłą partyjną. 
W największych instytutach i uczelniach 13,5 proc. ogółu sa: 
trudnionych to członkowie partii. W grupie nauczycieli aka- 
demickich upartyjnienie wynosi 32 proc. 


Decydującym jednak ogniwem pracy wewnątrzpartyjnej ** 
uczelniach i placówkach naukowych jest w obecnym okresie 
umacnianie atmosfery dyscypliny partyjnej, twórczej kryty- 
ki, walki z nieprawidłowościami. Należy stwarzać takie noli< 
tyczne i organizacyjne warunki. w których w pełni mocą 
być spożytkowane wiedza i talenty w służbie regionu i kraju. 


konieczne wyraźne ukształtowanie profilu badań wyprzedze- 
niowych oraz powiązanie ich z zapleczem badawczo-rozwo- 
jowym przemysłu. Taką placówką naukowo-badawczą dla 
okrętownictwa może być Instytut Okrętowy Politechniki 
Gdańskiej. a ewentualną formą organizacyjnego powiązania 
z przemaysłem — forma instytutu uczelniano-przemysłowego. 


Przyszłość lubelskiej kultury 


TADEUSZ MIZERA 
Sekretarz KW PZPR 
w Lublinie 


Przystępując do prac nad planem, 
zdawaliśmy sobie sprawę, że prognozo- 
wanie w tak złożonej dziedzinie jak 
kultura jest zamierzeniem trudnym. 
Staraliśmy się więc poprzedzić plano- 
wanie dokładnym rozeznaniem sytuacji 
społeczno-politycznej, demograficznej i 
ekonomicznej, uwzględniliśmy również 
wszelkie dostępne prognozy do roku 
1990. Jednocześnie wszechstronnie oce- 
niliśmy naszą dotychczasową działal- 


ność ideowo-polityczną i kulturalno-oś-. 


wiatową, starając się odrzucić balast 
złych nawyków oraz przestarzałych i 
nieefektywnych form pracy. Jednym 
słowem zadbaliśmy, by program nie był 
zbiorem pobożnych życzeń, lecz był 
głęboko osadzony w realiach regionu, 
korespondował z wcześniej opracowa- 
nymi perspektywicznymi planami w in- 
nych dziedzinach, a przede wszystkim 
aby odpowiadał zadaniom przyspieszo- 
nego rozwoju społeczno-gospodarczego 
regionu. 


Lubelszczyzna, choć w trzydziestole- 
ciu Polski Ludowej zlikwidowała w 
znacznej części spuściznę wielowieko- 
wego zacofania, ma jednak różne za- 
późnienia, z których wynikają pewne 
charakterystyczne cechy struktury spo- 
łeczno-gospodarczej. Z tych cech szcze- 
gólnych warto wymienić co najmniej 
trzy. 


Jesteśmy zagłębiem rolniczym, z no- 
woczesnym, wysoko wydajnym rolni- 
ctwem wiążemy swą przyszłość. 54,6 
procent ludności województwa utrzy- 
muje się z rolnictwa ł mieszka na wsi 
Mimo postępującej industrializacji dłu- 
go będzie się utrzymywał stosunkowo 
duży odsetek ludności wiejskiej. 


Młody przemysł lubelski, zbudowany 
od podstaw po wyzwoleniu, zatrudnia 
145,2 tys. osób, tj. 7,46 procent ogółu 
mieszkańców województwa. Tradycje 
klasy robotniczej są więc. stosunkowo 


ŚĄ 


- Program 


N a jednym z ostatnich posiedzeń w roku 1973 egzekutywa Komi- 
tetu Wojewódzkiego PZPR w Lublinie przyjęła „Program rozwo- 
ju kultury na lata 19731990”. Łącznie z uprzednio opracowanymi 
perspektywicznymi planami rozwojowymi w sferze produkcji i nauki 
stanowi on generalną koncepcję działania na rzecz rozwoju regionu. 


świeżej daty. Rozwój przemysłu i prze- 
mieszczenia ludności spowodowały po- 
wstanie typowych miast robotniczych 
(Świdnik, Poniatowa, Kraśnik Fabry- 
czny); są to niewielkie ośrodki miejskie. 


Lubelszczyznę cechuje też stosunko- 
wo niski poziom funduszu spożycia, 
Fundusz spożycia zbiorowego wynosił 
w 1970 r. 78 procent w stosunku do 
średniej krajowej, niższe też niż śred- 
nie krajowe było spożycie z dochodów 
osobistych. Do tego należy dodać po- 
ważne napięcia, jakie wynikają z róż- 
nicy między istniejącym stanem rzeczy 
a potrzebami w dziedzinie budownictwa 
mieszkaniowego, komunalnego, drogo- 
wego itp. 


Te wszystkie fakty należało wziąć pod 
uwagę przy formułowaniu programu 
rozwoju kultury. Musiał on np. uw- 
zględniać lepsze zaspokajanie potrzeb 
kulturalno-oświatowych ' mieszkańców 
wsi. Kultura jest tu sojusznikiem in- 
tensyfikacji rolnictwa, której powodze- 
nie zależy w dużej mierze od pokona- 
nia pewnych progów tkwiących w 
świadomości, w poziomie fachowym 1 
ogólnym ludzi. Analizując przebieg 
kampanii gospodarczych w rolnictwie 
stwierdziliśmy, że nawet trafnie dobra- 
ne bodźce materialne przynoszą nie 
pełne efekty. Działają one do pewnej 
tylko granicy. Po prostu poziom wiedzy 
zawodowej i ogólnej kultury jest pro- 
giem hamującym postęp. Podobnie 
kształtuje się sytuacja w przemyśle. A 
więc działalność oświatowa ściśle sprzę- 
żona z pracą kulturalną powinna być 
czynnikiem, który walnie wspierać bę- 
dzie naszą pracę nad ogólnym rozwo- 
jem regionu. To wyznacza jednocześnie 
główne kierunki natarcia — wieś i mło- 
de ośrodki robotnicze, 


Formułując program staraliśmy się od- 
powiedzieć też na pytanie, jaką mamy 
bazę materialną w dziedzinie kultury £ 


o ile przydatne są dotychczasowe for- 
my pracy i doświadczenia. 


Z pozoru jesteśmy bogaci. Dysponu- 
jemy bowiem w województwie 3.300 
różnorodnymi placówkami kulturalno- 
-oświatowymi. Jeśli jednak przyjrzeć 
się sprawie bliżej, to okaże się, że ich 
sieć jest niefunkcjonalna, że większość 
gnieździ się w ciasnych lokalach, ma 
przestarzałe wyposażenie, nie odpowia- 
dające współczesnym, a co dopiero 
przyszłym wymaganiom. Utworzyliśmy 
w minionych latach 800 klubów wiej- 
skich. Dysponują one skromnym zesta- 
wem książek, prasą, mają telewizory. 
Na pewnym etapie spełniły one swą ro- 
lę, ale czy teraz można je uznać za mo- 
delowe placówki wiejskiej kultury? 
Chlubimy się największą ilością kip 
wiejskich, ale czy te placówki o prze- 
starzałej aparaturze i kiepskim reper- 
tuarze mogą wytrzymać konkurencję 
telewizji? Podobne przykłady molha by 
mnożyć. 


Nie rezygnując przejściowo z funkcjo- 
nowania dotychczasowych placówek, 
przystępujemy więc do budowy nowych. 
Na dzisiaj i jutro potrzebne są ośrod- 


_ki, które będą w stanie swym wyglą- 


dem i wyposażeniem przyciągać miesz- 
kańców wsi. Jeżeli zapewnią rozrywkę 
i wypoczynek — nie odbiegające swym 
poziomem zbytnio od tego, co swym 
mieszkańcom oferuje miasto — to mogą 
stać się jednym z istotnych czynników 
przeciwdziałania ucieczce młodych lu- 
dzi ze wsi. Równocześnie placówki te 
powinny móc zaoferować treści zawie- 
rające odpowiedni ładunek ideowo-wy= 
chowawczy. 


Jak zapewnić wszystkie te wysokie 
walory skromnej wiejskiej płacówce? 


Przewidujemy, że podstawową rolę 
spełniać mają gminne ośrodki kKnuitu- 
ry (GOK), w których zintegrowana 


A m igi 


'na miarę potrzeb 


zostanie działalność wszystkich pionów 
i instytucji upowszechniania kultury. 
A więc taki wzorcowy gminny ośrodek 
kultury zarówno ma być siedzibą bi- 
blioteki, jak i koncentrować działalność 
zespołów regionalnych i artystycznych, 
umożliwiać prowadzenie różnych im- 
prez rozrywkowych i klubowych. Rów- 
nocześnie koncentrować się tutaj po- 
winna działalność oświatowa i odczyto- 
wa prowadzona przez instytucje oświaty 
ogólnej i jednostki odpowiedzialne za 
upowszechnianie wiedzy rolniczej. Prze- 
widujemy też ścisłą współpracę gmin- 
nych ośrodków propagandy oraz spra- 
wowanie przez nie ideowo-politycznego 
patronatu nad ośrodkami kultury. 


W ośrodkach przemysłowych również 
głównym zadaniem jest stworzenie od- 
powiednich placówek kulturalnych oraz 
wypracowanie form, które pozwolą na 
objęcie działalnością kulturalną całych 
załóg. Wymaga to znacznego zróżnico- 
wania form działalności, uwzglednienia 
rozlicznych zainteresowań 


Bardziej złożone zadania przewiduje- 
my w Programie” dla placówek kul- 
tury szczebla powiatowego. Zakładamy, 
że wiodącą rolę będzie odgrywać tu 
powiatowy dom kultury. On będzie in- 
spirować pracę i okazywać metodycz- 
ną pomoc ośrodkom -gminnym. On też 
powinien być wyposażony w salę wi- 
dowiskowo-kinową, bibliotekę, sale ek- 
spozycyjne, sale klubowe. Tworząc tego 
rodzaju placówki w powiatach  prze- 
tniemy różne projekty budowy „sepa- 
ratystycznych” obiektów,  komasować 
będziemy środki, tworzyć obiekty uni- 
wersalne. 


Program zakłada też budowę. bazy 
dla centrów . ponadpowiatowych. Na 
Lubelszczyźnie do rangi takich centrów 
kandydują Puławy, Zamość, Chełm. W 
tych powiatach chcemy stworzyć wa- 
runki do powstania i działania filii in- 
stytucji wojewódzkich, takich jak teatr, 
filharmonia, Biuro Wystaw Artystycz- 
nych, Pracownia Sztuk Plastycznych, 
redakcje gazet i radia. 


I wreszcie funkcja kulturotwórcza 
samego Lublina, specyficzna, najbar- 
dziej odpowiedzialna. 
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Lublin, który jest obecnie największą 
aglomeracją miejską po prawej SUro- 
nie Wisły i wykazuje stałą tendencję 
rozwoju, musi w większym niż dotych- 
czas stopniu zaspokajać potrzeby kul- 
turalne województwa, a równocześnie 
aktywniej włączać się w proces współ- 
tworzenia kultury ogólnonarodowej. 
Chodzi o eliminację przejawów zaścian- 
kowości i podniesienie rangi Lublina i 
całego województwa w życiu kultural- 
nym kraju. Rozwój kulturotwórczych 
funkcji Lublina będzie sprzężony z u- 
powszechnianiem kultury i rozbudową 
bazy działalności kulturalnej.  Istot- 
nym zadaniem jest większe wykorzy- 
stanie w procesie aktywizacji ku:tural- 
nej Lublina faktu, iż istnieje tu 5 szyb- 
ko rozwijających się szkół wyższych. 


Czym dysponuje obecnie Lublin jako 
centrum kulturalne województwa? Ma- 
my tu trzy teatry o dobrych tradycjach, 
ale bardzo przestarzałej bazie. Dlatego 
też czołową inwestycją kulturalną Lu- 
blina w najbliższym czasie będzie nowo- 
czesny, duży teatr, o wyposażeniu umo- 
żliwiającym mu spełnianie wielu funk- 
cji (od spektakli dramatycznych po- 
cząwszy, poprzez wielkie widowiska, 
koncerty, a na imprezach estradowych 
skończywszy). W istniejącym obecnie o- 
biekcie teatralnym po gruntowej mo- 
dernizacji znajdzie pomieszczenie lubel- 
ski teatr muzyczny. Ma Lublin dwie ga- 
zety codzienne, dwutygodnik społeczno- 
-literacki oraz rozgłośnię radiową. Waż- 
ną rolę kulturotwórczą spełnia Wy- 
dawnictwo Lubelskie. Z wszystkich tych 
instytucji jedynie rozgłośnia radiowa 
ma odpowiednie warunki lokalowe i 
techniczne. Rozpoczniemy więc wkrót- 
ce budowę nowoczesnego zespołu pra- 
sowo-poligraficznego, traktując tę in- 
westycję jako jedną z priorytetowych. 


Zaplanowaliśmy i już realizujemy 
rozbudowę obiektów dla lubelskiego 
szkolnictwa artystycznego. Rozbudowie 
bazy towarzyszyć będzie umacnianie i 
aktywizacja środowisk artystycznych i 
twórczych. Program przewiduje wiele 
rozwiązań w zakresie opieki, inspiracji 
i pomocy dla tych środowisk. 


Działalność obecnie istniejących mu- 


zeów uzupełni rozwijające się Muzeum 
Wsi Lubelskiej. 
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Odrzucamy zdecydowanie wielotoro- 
wość działania, stawiając na integrację 
działalności kulturalnej zarówno jesli 
chodzi o ludzi, bazę, jak i formy działa- 
nia. Niecelowo  rozpraszaliśmy dotąd 
niedostateczne przecież Siły i środki. 
Osobno rozbudowuje i dba o swą sieć 
pion domów kultury, począwszy od 
WDK, poprzez ośrodki powiatowe, a 
na klubach i świetlicach w terenie 
skończywszy. Równolegle działa sieć bi- 
blioteczna dublując niekiedy szereg im- 
prez i przedsięwzięć kulturalnych. Od- 
dzielnie, często bez dostatecznej koordy- 
nacji z pionem placówek prowadzonych 
przez władze terenowe, działa pion 
związkowy. 


Oto jeden z klasycznych przykładów: w nie- 
wielkim Kraśniku Fabrycznym działają 
obok siebie przy jednej ulicy dwie biblio- 
teki publiczne. Biblioteka miejska podlega 
powiatowej, biblioteka związkowa działa 
przy Zakładowym Domu Kultury. Obie u- 
siłlują być placówkami uniwersalnymi, obie 
też narzekają na niedostateczne środki. Za- 
proponowanie im współdziałania w formie 
pewnych specjalizacji: podziału wedlug 
wieku czytelników bądź też środowisk — nie 
przyniosło poprzednio efektu. 


Równie istotnym błędem był brak ko- 
ordynacji pomiędzy partyjną działalno- 
ścią ideowo-wychowawczą a pracą pla- 
cówek kultury. Zarzucano wielu insty- 
tucjom i jednostkom, i nie bez racji, 
odpolitycznienie działalności kultural- 
nej, ale równocześnie nie  potrafiono 
wypracować właściwych form  współ- 
działania na wszystkich szczeblach. Tak 
więc mądra, umiejętnie realizowana in- 
tegracja poszczególnych pionów i pla- 
cówek kulturalnej działalności, skoor- 
dynowanie ich pracy z ideowo-wycho- 
wawczą działalnością instancji partyj- 
nych, podporządkowanie nadrzędnym 
celom tej działalności, stały się jednym 
s fundamentalnych założeń programu. 


Program dynamicznego rozwoju kra- 
ju wyznacza Lubelszczyźnie pomyślne 
perspektywy. Mamy śmiałe plany go- 
spodarcze i realizujemy je z powodze- 
niem. Pragniemy z równym dynamiz- 
mem podchodzić do spraw rozwoju kul- 
tury w województwie. Rok 1974 po- 
winien być w tej dziedzinie przełomo- 
wy. 


Lektury. polityczne 


i inne 


P odział na czas szkolnej nauki i czas 
politycznej działalności jest załosnie 
przestarzały. Współczesny rozwój) inte- 
lektualny i zawodowy — albo jeszcze ie- 
piej: rozwój osobowości — następować 
może jedynie w wyniku łączenia nauki 
z działalnością, kształcenia się z pracą. 
Świadomość tego stanu rzeczy toruje 
sobie powoli drogę w naszym społeczen- 
stwie. Samokształcenie pojawia się naj- 
pierw jako konieczność. nakaz przeło- 
żonego czy wymóg sytuacji, z czasem 
staje się potrzebą, na koniec zaś skład- 
nikiem codziennego stylu zycia. Wów- 
czas potrzeby ustawicznego uczenia Się 
nie odczuwamy już jako obowiązku, 
gdyż zaspokaja ono po prostu wewnę- 
trzne pragnienie wiedzy, wzbogacania 
umiejętności, zwiększania sprawności, 
daje satysfakcję wyższej jakości wła- 
snego ja. 


Maluczko, a problem pojawi się w 
naszym życiu publicznym w całej swej 
okazałości. Będziemy wówczas monto- 
wać specjalne kanały telewizyjne i or- 
ganizować osobne programy radiowe, 
publikować poradniki autodydaktyczne 
i zbiory materiałów pomocniczych. wv- 
dawać odpowiednie czasopisma i pub- 
likować przewodniki lektur. Na razie 
jest to tylko prognoza socjologów i po- 
stulat teoretyków edukacji. Oby czas 
„od pomysłu do przemysłu” i w tej dzie- 
dzinie — a może w tej nade wszystko 
— był jak najkrótszy! 


My zaś z uporem namawiamy, że- 
by ten czas skracać na własną rękę. W 
interesującej nas szczególnie specjalno- 
ści. w politologii. a także w podstawo- 
wych dyscyplinach nauk humanistycz- 
nych — filozofii. historii, socjologii. psy- 
chologii, kulturoznawstwie i innych nie 
brakuje po temu ani odpowiednich ksią- 
żek, ani podstawowych indeksów lek- 
tur. 


A oto kilka nowości, których w bi- 
bliotece politologa zabraknąć nie po- 
winno. których pomoc jest mu niezbęd- 
na i w nauce, i w codziennej działa!- 
ności. 


„AISTORIA DOKTRYN POLITYCZ- 
NYCH i PRAWNYCH”!), dzieło dwu 
wybitnych polskich historyków. Jana 
Baszkiewicza i Franciszka Ryszki, po- 
myślane jako podręcznik akademicki 
dla studentów nauk prawnych i admi- 
nistracyjnych, ale w istocie znacznie 
wykraczające swym zasięgiem poza to 
zamierzenie. Oczywiście, merytoryczno- 
-naukowa ocena tej książki należy do 
specjalistów. My natomiast możemy za- 
pewnić Czytelników. że z punktu w- 
dzenia człowieka studiującego jest to 


Y J. Baszkiewicz, F. Ryszka. Historia dok- 
tryn politycznych i prawnych. PWN 1973, str. 
468, 60 zł. 
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Na naukę nigdy nie za późno 


lektura znakomita, łącząca w sobie wa- 
lory nowoczesnej skrótowości z impo- 
nującą wszechstronnością oraz jasność, 
komunikatywność przedstawień z bo- 
gactwem środków wyrazu i pięknem ję- 
zvka. Bardzo rzadko, niestety, udaje 
się znaleźć w naszym piśmiennictwie 
naukowym teksty tak silnie, a równo- 
cześnie świeżo i błyskotliwie przema- 
wiające do czytającego. Specjaliści zdą- 
żyli już nas przyzwyczaić, że kontakt 
z ich wiedzą, przemyśleniami, reflek- 
sjami wymaga przedzierania się przez 
labirynt formuł. bariery najbardziej za- 
wiłych abstrakcji i morze zakodowa- 
nych słów. Czynimy to czasem z poko- 
rą. czasem z buntem człowieka, który 
nie ma wyboru, zawsze w imię wiedzy. 
I dopiero jedna z takich znakomicie 
napisanych ksiąg naukowych rozstrzy- 
ga dylemat: pokazuje, jak nic nie uj- 
mując mervtorycznej wartości wykła- 
du. można go przedstawić tak, że stu- 
dia stają się przyjemnością. 


„Historia doktryn”  Baszkiewicza 1 
Rvszki obejmuje okres od początków 
cywilizacjj po próg współczesności. 
Ogromny ten obszar czasu podzielony 
tu został na czternaście rozdziałów; 
cztery ostatnie to doktryny po Rewolu- 
cji Francuskiej, doktryny socjalistycz- 
ne, pozytywizmu oraz pierwszych lat 
XX wieku. Ostatni z nich zamyka skró- 
ceny wykład  leninowskiej doktryny 
państwa i prawa. 


„POSTĘP GOSPODARCZY A SPO- 
ŁECZEŃSTWO” 2), tom szkiców kilku- 
dziesięciu wybitnych przedstawicieli ró- 
żnych nauk społecznych, to następna 
nasza propozycja z serii lektur studyj- 
nych. Z historii polityki przeskakuje- 
my tu wprost w palące problemy dnia, 
ze scenerii ogólnoludzkiej do sedna 
spraw polskich, ze spokojnego nurtu 
wykładu w gorączkę sporów, dyskusji, 
poszukiwań. Mówiąc najkrócej, zbiór 
ten jest próbą przedstawienia różnych 
teoretycznych ujęć tych samych węzło- 
wych problemów kierowania dalszym 
rozwojem, które zajmują centralne 
miejsca w bieżącej polityce partii i rzą- 
du. I tak rozważa się tutaj istotę zale- 
żności między polityką gospodarczą a 
polityką socjalną, problematykę egalita- 
ryzmu społecznego i politykę wyrów- 
nywania szans życiowych. teoretyczne i 
praktyczne założenia reformy systemu 
edukacji narodowej, problematykę pra- 
worządności i dróg rozwoju demokra- 
cji socjalistycznej i na koniec — prob- 
lemy strategii dalszego wzrostu gospo- 
darczego i społecznego. Nie jest to wiec 
podręcznik, ale zaproszenie do pogłę- 


3) praca zbiorowa. Postęp gospodarczy a 
społeczeństwo. KiW 1973, Str. 586, 4 zł. 


bienia wiedzy i rozszerzenia horyzon- 
tów myślenia w tych dokładnie spra- 
wach, z którymi najczęściej i najwięcej 
mamy do czynienia w codziennej pracy 
politycznej. 


„ZMIANY SPOŁECZEŃSTWA POL- 
SKIEGO W PROCESIE UPRZEMY- 
SŁOWIENIA” 3), najnowsza książka 
Jana Szczepańskiego, będzie dla każde- 
go studiującego historię 30-lecia Pol- 
ski Ludowej niezbędną lekturą pomoc- 
niczą. Znany socjolog dokonuje tu pró- 
by „całościowego spojrzenia na drogę, 
którą nasze społeczeństwo przebyło do 
1970 r.” Podstawą dokonanej analizy 
jest wyróżnienie ogólnych mechaniz- 
mów wpływu uprzemysłowienia jako 
procesu, z tym że uwaga badacza jest 
tu zwrócona przede wszystkim na zmia- 
ny wywołane tym procesem. W rezul- 
tacie prof. Szczepański proponuje cie- 
kawy podział całego okresu naszej in- 
dustrializacji na trzy etapy: wstępny, 
uprzemysłowienia podstawowego i u- 
przemysłowienia komplementarnego, po 
czym przedstawia zjawiska społeczne 
towarzyszące każdemu z nich. Osob- 
nym niejako tematem jego badań są 
problemy uprzemysłowienia  analizo- 
wane w skali rejonów oraz odpowia- 
dające im zmiany w skali mikrospołe- 
cznej. Z punktu widzenia działacza po- 
litycznego są to szczególnie interesują- 
ce rozważania, a to chociażby już tylko 
z racji ich bezpośredniego powiązania z 
własnym doświadczeniem. 


Przy okazji warto podnieść, iż książ- 
ka Jana Szczepańskiego staje się waż- 
nym głosem w ogólnonarodowej reflek- 
sji nad minionym 30-leciem, głosem 
tym cenniejszym, że nie odświętnym, 
ale roboczym, ukierunkowanym na dal- 
sze przyspieszanie i ulepszanie wzrostu. 
Jak te perspektywy widzi nasz autor? 
Pisze on w konkluzji książki, już nieja- 
ko poza jej historyczno-badawczym 
tekstem: „(...) powstająca w Polsce cy- 
wilizacja techniczna będzie cywiliza- 
cją zhumanizowaną i bardziej odpo- 
wiadającą podstawowym tendencjom 
rozwoju człowieka (...) Nastawienie na 
politykę socjalną jako czynnik wzrostu 
gospodarczego, na budowanie cywiliza- 
cji tworzącej przede wszystkim warto- 
ści służące człowiekowi, pozwala wyz- 
wolić tendencje do pełnego zaangażo- 
wania w procesy gospodarcze, jednakże 


sy Jan Szczepański. Zmiany społeczeństwa 
polskiego w procesie uprzemysłowienia. IW 
CRZZ 1973, Str. 306, 35 zł. 


bez komercjalizacji stosunków między 
ludźmi.” 


„POLSKA 'CZTERDZIESTOMILIO- 
NOWA” 5) będzie, według prognozy Sta- 
nisława Wyrobisza, krajem konsumpcji 
rozwiniętej i ukształtowanej zgoła od- 
miennie od obecnej. Do jakiego pozio- 
mu rozwiniętej, jak zmodelowanej, nie 
zdołamy powiedzieć w bibliograficznej 
nocie, zapraszamy do sięgnięcia po 
książkę. 


Rozważania futurologiczne budzą we 
współczesnym społeczeństwie różne re- 
akcje. Czy jest to rzeczywiście dyscypli- 
na „wróżb prawdziwych”, a jeśli tyl- 
ko do jakiegoś stopnia, to jak wielki 
jest jej margines błędu? Naukowcy pa- 
rający się formułowaniem prognoz sa- 
mi nie prezentują w tym problemie jed- 
ności poglądów, poza jednym, który wy- 
znaje większość. Że, mianowicie, jest 
to dyscyplina nowoczesnemu społeczeń- 


stwu absolutnie niezbędna, że bez jej 


rozbudowy i doskonalenia w ogóle nie- 
możliwy jest dalszy postęp. 


Stanisław Wyrobisz zajmuje się w 
swej arcyciekawej książce właśnie teo- 
rią i praktyką dalszego postępu, a kon- 
centruje uwagę przede wszystkim na 
jego materialnych i duchowych skut- 


kach społecznych, problemach pracy i 


zatrudnienia, wielkości i modelu kon- 
sumpcji dóbr, systemie oświaty i służ- 
by zdrowia, problemie mieszkaniowym 1 
związanymi z nim zjawiskami socjal- 
nymi. Każdą z prognoz opiera na grun- 
townej analizie stanu istniejącego oraz 
krótkiej historii jego powstawania. Ca- 
łość uzupełnia szeroko rozbudowana 
analiza problemów demograficznych 
oraz zamieszczone na wstępie rozważa- 
nia teoretyczne na temat procesu go- 
spodarczego w ogóle oraz przyjętej 
przez autora metody jego badań t opi- 
sywania. 


Bardzo to użyteczna książka, dająca 
wiele do myślenia, a przede wszystkim 
ucząca patrzeć na problematykę go- 
spodarczą z punktu pozwalającego o0- 
garnąć spojrzeniem całość obrazu i wy- 
biec myślą daleko w przód. 


(ziz) 


ORESCZCTECZK ZZA PER O LEO 


4) Stian'sław Wyrobisz. Polska czterdziesto- 
milionowa. PWN 1973, str. 218, 38 zł. 
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Mowo ojczysta... 


W ysłuchałem tego przemówienia i 
nie mogłem się zdecydować: czy 
powiedzieć o tym mówcy, czy nie. Z 
jednej strony miał rację. Sprawa, któ- 
rą poruszył, była słuszna i bardzo istot- 
na. Z drugiej strony przemówienie było 
tak niezdarne, że chwilami ogarniała 
mnie wesołość. Czy dlatego, że mówca 
był człowiekiem  niewykształconym? 
Skądże. Prostota przemówienia często 
bywa jego zaletą. On się jednak tylko 
silił na oryginalność, przy tym starał 
się być swojski i rubaszny, a tekst prze- 
platał przysłowiami i powiedzonkami, 
które mu nie wychodziły. „Przeprowa- 
dziliśmy kontrol w stołówce — mówił 
— i znaleźliśmy tam rzeczy, od których 
włosy stają dębem. Jednego dnia pie- 


„Pomyiźna 


czeń była twarda, jak podeszew. Więc 
co oni zrobili? Oni wzięli tą pieczeń, 
której nikt nie zjadł, przepuścili przes 
maszynkę i zrobili z niej pierożki. Po- 
szli po najmniejszej linii oporu”. 

Mówił jeszcze długo i często potykał 
się o własne niezdarności, wreszcie za- 
kończył efektownym zwrotem: „Pomy” 
lśne wykonanie planu zależy od nas 
wszystkich” — i usiadł. 

W tym przemówieniu zainteresowały 
mnie pewne zjawiska, charakterystycz- 
ne dla polszczyzny mówionej. Nie cho- 
dzi o typową frazeologię, występującą 
u tych mówców, którzy przemawiają, 
choć nie mają nic do powiedzenia. Są 
już dość ośmieszone. Chcę raczej wy- 
jaśnić mechanizm powstawania niektó- 
rych pospolitych błędów. 

W swoim czasie uczyłem się mówić i 
pamiętam, że wiele kłopotów sprawiały 
mi pewne wyrazy (zresztą obce), któ- 
rych długo nie byłem pewien. Nie wie- 
działem np., jak się mówi kawalkada 
— czy kalwakada, kalejdoskop — czy 
kajdeloskop. Pewną pociechą w tych 
dziecięcych kłopotach był fakt, że moi 
rówieśnicy mówili np. leworwer, pod- 
czas gdy ja już wiedziałem, że się mó- 
wi rewolwer. Oni mówili lefrektor, a 
ja poprawiałem: reflektor. 

I to poprawianie zostało mi do dziś. 
Dzisiaj jednak wiem, że grupa spółgło- 
sek tzw. płynnych (r, 1) stwarza mówią- 
cym wiele kłopotów i że to zjawisko 
ma uzasadnienie w fonetyce i słowo- 
twórstwie (por.: Karol, korol, Karl, kral, 
król — wszystko od jednego rdzenia, 
a do tego ciągu przedostał się, wskutek 


a O z 


nieporozumienia — królik). A że to jest 
rzeczywiście trudne — proszę powie- 
dzieć szybko: król Karol kupił królo- 
wej Karolinie korale koloru koralowe- 
go. Można sobie język na supeł zawią- 
zać!... 


Ale do rzeczy. Błędne formy niektó- 
rych wyrazów pokutują u nas od lat. 
Bardzo często słyszy się: „Oho, przyszła 
kontrol”. Albo: „Dosyć już u nas było 
tych kontrol”. Łatwo dociec istoty te- 
go błędu wiedząc, że jest ta kontrola. 
Równie często słyszy się formę telegra- 
ma, choć jedynie poprawna jest tele- 
gram. 


Do najciekawszych błędów można za- 
liczyć niektóre formy zaimka (ten, ta 
to). Często używa się formy tą zamiast 
tę (poprość tą panią — zamiast tę pa- 
nią). Ten dziwny zaimek wdarł się na- 
wet do powiedzenia tą razą (zamiast 
tym razem). Oto jakie zasadzki czyhają 
co krok. 


podeszew” 


Na ogół błędne formy pojawiają się 
tam, gdzie poprawna jest odstępstwem 
od reguły (tak jest w wypadku odmia- 
ny zaimka ta, który się odmienia ina- 
czej niż inne) albo jeśli wyraz ma trud- 
ną budowę fonetyczną. Nieporozumienia 
zdarzają się np. z szosą. Zamiast na 
szosę słyszy się czasem na szos albo 
nawet na sosz. (Jeśli ktoś nie wierzy, 
że szosa to trudny wyraz, niech spróbu- 
je powiedzieć szybko: przy suszy Szo- 
sa sucha). Sporo wątpliwości budzą wy- 
razy kończące się na — wa. Słyszy się 
czasem formy brzytew, dratew, pode- 
szew (zamiast poprawnych brzytwa, 
dratwa, podeszwa), na co wpływają z 
jednej strony tego rodzaju wyrazy, jak 
brukiew czy marchew, z drugiej zaś for- 
my odmiany poprzednich (dopełniacz 
liczby mnogiej — tych brzytew, pode- 
szew). 


Powiedzenia w rodzaju „po najmniej- 
szej linii oporu” wynikają z braku po- 
czucia logiki. Mówiący nie zastanowił 
się nigdy nad tym, że nie chodzi tu o 
najmniejszą linię, lecz o najmniejszy 
opór, a więc można iść po linii najmniej- 
szego oporu. Podobnie jest z powiedze- 
niem włosy stają dębem. Mówi się sta- 
nąć okoniem, stąd pewnie przeniknięcie 
tej konstrukcji do stanąć dębem, co 
jest niewłaściwe, bo mówi się stanąć 
dęba, a więc i włosy stają dęba. 

Mnie wprawdzie włosy dęba nie sta- 
nęły, ale uważałem za słuszne zwrócić 
na to uwagę. 
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Wydaje beż że są prze 
stanowią 


ŁAMACH 


GAZETA 


zj Pomorska 


przejawy prywaty, 
obecnie szczególne społeczne 


PRYWATA 
NIEJEDNO MA 
OBLICZE 


które z powodu swej „,„zwykłości”” 
rożenie — zauważa MARIA 


KĘDZIERSKA na łamach „GAZETY POMORSKIEJ”. 


„Idzie mianowicie o zatrud- 
nienie przez niektórych dy- 
rektorów i kierowników w za- 
rządzanych przez nich zakła- 
dach i instytucjach członków 
najbliższej rodziny. W  Toru- 
niu np. głośno mówi się o je- 
dnym z dużych zakładów 
przemysłowych, w którym za- 


trudniony jest niemal cały 
ród jednego z dyrektorów. 
Sprawa, wydaje się, nabiera 
szczególnej ostrości, gdyż w 


czynne życie zawodowe wkra- 
cza dość liczne pokolenie, wy- 


edukowanych na wyższych 
uczelniach, synów. Nierzadko 
wprowadzani są oni bardzo 


szybko na odpowiedzialne sta- 


Cesa M g? 


KOSZALIŃSKI 


nowiska w zakładach kiero- 
wanych właśnie przez ich oj- 
ców. Zdarza się i tak, że 
czyni się to, oczyściwszy 
uprzednio w sposób cyniczny 
i wręcz jawny określonymi 
posunięciami kadrowymi do- 
godne miejsce pracy dla wła- 
snego potomka. Jakie to ro- 
dzi skutki w atmosferze spo- 
łecznej, nietrudno przewidzieć. 
W licznych zakładach i in- 
stytucjach prywata w jakiej- 
kolwiek postaci nie ma szans 
na bezkarne, bujne i długo- 
trwałe rozplenianie się. Tak 
jest wszędzie tam, gdzie ist- 
nieją silne mechanizmy kon- 
troli wewnętrznej, działające 


W KRĘGU 
LUDZKICH SPRAW 


Partia jest organizmem bo Bra stale rozwijającym się; organizacje par- 


tyjne przyjmują ot. k 
szeregów 


datów, wykluczają lub skreślają ze swoich 
|| « saiaooacae dowodzą, że niegodni są mie- 


na czlonka partii — Bor ada przewodniczący WKKP w Koszalinie tow. PA- 


„Jest to proces prawidłowy, 
członkowie partii są przecież 
także ludźmi, mającymi takie 
same jak inni słabości i przy- 
wary, są wśród nich i tacy, 
którzy nie zawsze zdają gso- 
bie sprawę z tego, że od 
chwili wstąpienia w szeregi 
PZPR wymagania wobec nich 
są znacznie wyższe. Niektórzy 
wchodzą w kolizję ze Statu- 
tem partii w pracy zawodo- 


EWSKI na lamach gazety wojewódzkiej. 


mują decyzje, udzielając za- 
sadniczych kar partyjnych. 
Bardzo pozytywnym zjawi- 
skiem ostatniego okresu jest 
to, iż większość decyzji w ta- 
kich przypadkach podejmują 
same organizacje partyjne. 
Świadczy to o ich samodziel- 
ności, dojrzałości politycznej. 
Nasza rola — komisji kontroli 
partyjnych — sprowadza się 
wtedy do analizowania i oma- 


PRASY 


w atmosferze pryncypialności 
ideologicznej wnoszonej w ży- 
cie zakładu czy instytucji 
przez podstawową organizację 
partyjną. Ma jednoznaczną 
wymowę fakt, że tego typu 
roli nie spełniała np. podsta- 
wowa organizacja partyjna w 
„Fotonie”, która wręcz  ni- 
czym nie zaznaczała swej 
obecności w zakładzie. A liczy 
ta POP 140 osób, co stanowi 


szóstą część załogi. Organiza- 
cja tkwiła w marazmie, nie 
odbywając zebrań, jej egze- 


kutywa nie wypowiadała się 
w żadnej istotnej sprawie 
środowiska. Co więcej — bra- 
ku obecności partyjnego Kko- 
lektywu, braku jego pomocy 
i jego zaangażowania nie od- 
czuwało kierownictwo  zakła- 
du, w którego gronie byli 
również członkowie partii. 

Troska o siłę i pryncypialną 
aktywność każdej  podstawo- 
wej organizacji partyjnej jest 
bezdyskusyjnie zasadniczym 
warunkiem zwycięskiej kontr- 
ofensywy przeciw  jakimkol- 
wiek próbom zakotwiczenia 


„Co wynika z przytoczonych 
liczb? 

Po pierwsze: partia nie po- 
błaża i pobłażać nie będzie 
tym, którzy podrywają jej 
autorytet w społeczeństwie. 
Dla takich ludzi nie może być 
miejsca w szeregach PZPR. 

Po drugie: przy przyjmowa- 
ni! do partii w organizacjac"! 
podstawowych należy z całą 
konsekwencją kierować się 
zasadą, że nie liczba, lecz ja- 
kość decyduje o sile partii i 
jej moralnym autorytecie. 

Po trzecie: w większym niż 
dotychczas stopniu należy roz- 
wijać w organizacjach partyj- 


nych pracę po'ityczną, wy- 
chowawczą. Posiadanie legity- 
macji partyjnej zobowiązuje 


do rzeczywistego przodowania 
w pracy zawodowej, do ak- 
tywnej postawy wobec wystę- 
pujących nieprawidłowości. To 
jeszcze nie wystarcza. Pozo- 
staje środowisko, dom, 
bliższa rodzina — żona, dzieci, 
starzy rodzice. Członkiem 
partii nie jest się tylko, jak 
niektórzy jeszcze, niestety, są- 


wej bądź w życiu rodzinnym wiania danej sprawy w przy- dzą — na zebraniu POP. 
postępują nie tak, jak naka- padku odwołań zainteresowa- Trzeba nim być wszędzie. 
zuje partia, jak określają nych bądź ingerencji, kiedy Wojewódzka Komisja Kon- 
obowiązujące nas normy ety- POP potraktowała  wykrocze- troli Partyjnej. podobnie 
czno-moralne. nie członka partii zbyt libe- zresztą jak i komisie kontroli 
W takich przypadkach, jeśli ralnie."” partyjnej przy KPPZPR. w 
nie pomagają rozmowy w or- Autor przytacza następnie rozpatrywaniu tego kompleksu 
ganizacji partyjnej, w komite- dane dotyczące wydaleń i spraw nie ogranicza sie tvlko 
cie partyjnym — POP podej- skreśleń z partii. do jednostkowych  przypad- 
POTRZEBA to. Wieś jest jeszcze zbyt 
często źle obsługiwana przez 
KRYTYCZNEGO instytucje do tego powołane. 


[Glos Szczeciński) 


SPOJRZENIA 


Wiejskie p orecawy partyjne są bardzo zróżnicowane pod względem 


aktywności. 


szość jednak potrafi skutecznie działać w swych środowi- 


skach na rzecz dalszego Agat | opezaniij rolnej oraz rozwiązywania ca- 


łego kompleksu problemów wys 
sze St. 


„„W okresie przed i po I Kra- 
jowej Konferencji PZPR u- 
czestniczyliśmy w dziesiątkach 
zebrań wiejskich organizacji 
partyjnych, jak i zebrań ogól- 
nych. W większości panowała 
na nich atmosfera ostrego 
krytycyzmu w. stosunku do 
tych rolników, którzy mimo 
posiadanych możliwości nie 


pz O EE EE EE o EG 


h w społeczności wiejskiej — pi- 


Świtała w „GŁOSIE "SZCZEĆ IŃSKIM"". 


robią tego, co do nich należy. 
Nie wykorzystują ziemi i za- 
budowań gospodarczych. Z 
pól zbierają niewiele, a w 
oborach pustki. Ziemia, każ- 
dy jej hektar, musi rodzić, i 
to coraz lepiej. Stanowiska 
w pomieszczeniach  gospodar- 
skich muszą być w pełni za- 
gospodarowanę. Ale nie tylko 


Np. przez kółka rolnicze (nie- 
dostatek maszyn i kumoter- 


skie ich przydzielanie), handel 
wiejski, aparat skupu, usług 
1 ANNE. 6...) 

Młodzi członkowie partii 
podnosili sprawę bardziej 
efektywnej realizacji  progra- 


mu kulturalnego. 
oraz 


oświatowego 
turystycznego na wsi. 


Wiele krytycznych uwag. co 
jest szczególnie niepokojące, 
usłyszeliśmy na wspomnia- 
nvch zebraniach pod adresem 


gminnej służby rolnej. Jest 
zbyt zasiedziała i zbiurokra- 
tyzowana — mówiono — za 
mało widać jej wśród rolni- 


ków, w zagrodach. 


naj- | 


PŁ 480 POLAND 


WO JE WÓD ZK IE J 


się prywaty w naszych socja- 
iistycznycn zakładach i 1n- 
stytucjach. Tym się m.in. kie- 
rując, miejska instancja par- 
tyjna w bydgoszczy poddaje 
analizie i stawia określone wy- 
magania kKadrze instruktorow 
etaiowych i nieetatowych KM. 
Nie może być bowiem tak, 
że instruktor w swoich kon- 
taktach z zakładami organiza- 
cję partyjną stawia na planie 
poślednim, na pierwszym sy- 
tuując dyrekcję; że nie do- 
strzega marazmu życia par- 
tyjnego; że w POP nie widzi 
głównego źródła wiedzy o 
opiniach, sprawach i proble- 
mach nurtujących załogę. 


Gdy tego się nie uważa za 
żelazną zasadę działania — to 
prędzej czy później przycho- 
dzi konieczność bolesnej ope- 
racji  rugowania  anomaliów, 
które umocniwszy swoje po- 
zycje, zaczęły stawać się „na- 
turalnymi'' akcentami codzien- 
ności i które doprowadziły 
organizm zakładu do ostrej 
sytuacji kryzysowej."'' 


"WEF. "Z 


ków, które są, rzecz jasna, 
bardzo wnikliwie analizowane. 
Podejmujemy badania  okre- 
ślonych zjawisk społecznych, 
także w dziedzinie postaw i 
zachowań członków partii w 
skali znacznie szerszej. (...) 


I tutaj dochodzimy do nie- 
zwykle  ważkiego problemu, 
mianowicie do roli podstawo- 
wych organizacji partyjnych 
w pracy ideowo-wychowaw- 
czej, politycznej, w kształto- 
waniu w zakładzie socjalisty- 
cznych stosunków międzyludz- 
kich. Nieprzypadkowo prawie 
wszystkie sprawy, którymi 
zajmujemy się w naszej pracy 
(mam tutaj na myśli zarówno 
WKKP, jak PKKP), a które 
dotyczą członków bądź Kkan- 
dydatów partii, omawiamy na 
zebraniach organizacji partyj- 
nych. Wspólnie z towarzysza- 
mi POP zastanawiamy się nad 
oceną moralną takiego czy in- 
nego postępowania członka 
partii. pomagamy w lepszym 
zrozumieniu odpowiedzialności 
za to wszystko, co się wokół 
niego dzieje, jaka powinna być 
jego reakcja, partyjne stano- 
wisko. Cenią sobie naszą po- 
moc podstawowe organizacje 
partyjne, my zaś — członko- 
wie komisji kontroli partyj- 
nej — zdobywamy nowe do- 
świadczenia w trudnej i jakże 
odpowiedzialnej pracy." 


wieś, popierając politykę 
partii w zakresie dalszego dy- 
namizowania rozwoju produk- 
cji rolnej, w ostatnich latach 
poważnie się zaktywizowała. 
Mają w tym procesie istotny, 
wzrastający ciągle udział 
wiejskie organizacje partyjne. 


. * w 


Sukcesy ekonomiczne i spo- 
łeczne osiągnięte w ostatnich 
trzech latach przez cały na- 


ród są widoczne i odczuwane 
przez każdą rodzinę. Realiza- 
cja postanowień I Krajowej 
Konferencji PZPR, wprowa- 
dzanie w życie wielkiego pro- 


gramu  socjalno-bytowego  ot- 
wiera dalsze pomyślne  per- 
spektywy wzrostu stopy ży» 


ciowej milionów obywateli. 
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Przedstawiamy najlepszych 


Nazajutrz po wyzwoleniu Wrocławia rozpoczęto odbudo- 
wę zakładu, dla którego wybrano nazwę „Archimedes”. Ci 
pierwsi, którzy późną wiosną 1945 roku przystąpili do 
uawignięcia fabryki z gruzów, pamiętają, ile trudu koszto- 
wało rozminowanie terenu i jakiej ofiarności wymagało 
uruchomienie pierwszej produkcji zwykłych śrub, których za- 
loga „Archimeaesa” dała krajowi w 1946 r. 70 ton. Później 
powstało biuro konstrukcyjne maszyn śrubiarskich. Zakład 
się rozrasta i otrzymuje nazwę: Zjednoczone Zakłady 
„Archimedes”. 

Dlaczego patronem tego zakładu wybrano najwybitniej- 
szego tizyka i matematyka starożytnej Wwrecjif — bo był on 
tworcą sruby. Ale, jak wszystkim wiadomo, zawdzięczamy 
mu nieporównanie więcej — określił on podstawowe zasady 
mechaniki, był twórcą statyki i hydrostatyki — pozostawił 
po sobie 12 odkrywczych prac, zajął się nawet... probie- 
mem hodowli bydia. I tu pewne podobienstwo w działaino- 
ści zakładu nazwanego jego imieniem. W 1963 r. „Archi- 
medes”* rozpoczął produkcję narzęazi pneumatycznych. 
Opierając się na wiasnych konstrukcjach, uruchomiono w 
„Arcninedesie” seryjną produkcję auiomatycznych tłocza- 
rek, zwijarek drutu, siinikow powietrznych, wielowrzeciono- 
wych wiertarek i innych. Obecnie na dużą skalę produkuje 
mechaniczne, hydropulsacyjne dojarki na licencji szwedz- 
kiej firmy „Alfa-Laval” oraz kilka typów dojarek konwio- 
wych. Dia gospodarstw wielkotowarowych państwowych 
i spółdzielczych oraz KR rozwijających zespołowe formy 
hodowii krów „„Archimedes” produkuje kilka najnowocześ- 
niejszych typów kompietnych urządzen udojowych. W tym 
roxu chłopi otrzymają 10 tys. dojarek konwiowych, a go- 
spodarstwa wielkotowarowe zostaną wyposażone w 1V0 
kompietnych urządzeń udojowych. 

Osiągnięcie wysokiego poziomu organizacyjnego i tech- 
nicznego uinożliwiło z kolei rozwój fabryki w kierunku pro- 
dukcji hydrauliki siłowej. 

— Od wielu już lat — mówi tow. Jerzy Kalitka, dyrektor 
naczeiny — produkujemy podnośniki hydrauliczne do wszyst- 
kich typów ciągników „Ursus”. „Archimedes” więc spelnia 
ważną rolę w rozwoju rolnictwa. 

„Archimedes” zatrudnia ponad 2,5 tys. osób; w większo- 
ści to ludzie młodzi. Ponad stu ma dyplomy wyższych uczel- 
ni. Do organizacji partyjnej należy pół tysiąca członków 
i kandydatów. Co drugi pracownik zakładu mówi: ..Pocho- 
dzę ze wsi” albo „Mam rodzinę na wsi”. 

W 1970 roku ogólna wartość produkcji zakładu wynosiła 
428 min zł — na 1 zatrudnionego przypadało 171 tys. zł 
wartości wytwarzanej produkcji. W 1973 r. uzyskano pro- 
dukcję w wysokości 651 min zł, wartość produkcji na 1 za- 
trudnionego wzrosła do 276 tys. zł. 

— W ciągu tych lat — mówi tow. Stanisław Ortyl, | se- 
kretarz KZ — poważnie wzbogaciliśmy bazę socjalno-byto- 
wą. Mamy piękny ośrodek wczasowo-kolonijny, w dwóch 
hotelach robotniczych mieszka 700 pracowników. Mamy 
przychodnię lekarską, bierzemy udział w budowie ośrodka 
wczasowo-leczniczego w Kołobrzegu. Rocznie pracownicy 
nasi otrzymują 20-25 mieszkań spółdzielczych. Mało. Dla- 
tego wspólnie z innymi ośmioma dużymi zakładami budu- 
jemy międzyzakładową fabrykę domów. Przedsięwzięcie 
spotkało się z powszechnym poparciem zainteresowanych 
załóg. Każdemu, kto uczestniczy w budowie fabryki po go- 
dzinach pracy bądź w okresie urlopu, wpisuje się obliczo- 
ną wartość pracy do książeczki mieszkaniowej. Fabryka 
będzie wytwarzać rocznie 4,5 tys. izb. 

Załoga za wybitne osiągnięcia ekonomiczno-produkcyjne 
została dwukrotnie wyróżniona listem | sekretarza KC tow. 
Edwarda Gierka. Lista osób zasłużonych w rozwoju zakładu 
jest długa. Wymieniamy tylko niektórych: Henryk Paśko, 
Eugeniusz Surowiłło, Teodor Kowaliński, Piotr Łoza, Stefan 
Smakosz, Roman Grzegorczyk, Emil Jaśkowski, Edmund Ta- 
kieli, Stanisław Zelasko, Leon Adamski, Borys Kowalew, 
Stefan Migdoł, Helena Starzyńska, Tadeusz Pietrzykowski, 
Helena Długosz, Jan Wróbel, Karol Orłowski, Ignacy Sob- 
kowiak, Marian Snelewski, Józefa Gonera, Kazimierz Król, 
Leonard Janek, Edward Dziedzic i inni. 

L. 


i krowy 


s u ©! 
V NN H_ h 


/ e( 


LJ) J9) | Lie _ 


na A ww Z W OZNA Naa nw. RRZNNNĄ AZ  WZNNNZZZWNNN. mni 


Z okazji 25-lecia ukazania się pierwszego nume- 
ru naszego pisma w dniu 27 marca br. odbyło się 
spotkanie członka Biura Politycznego, sekretarza KC 
PZPR tow. Edwarda Babiucha z zespołem, Radą Re- 


dakcyjną oraz współpracownikami „Życia Partii”. 


W spotkaniu wzięli udział sekretarze KC PZPR 
tow. tow. Jerzy Łukaszewicz i Andrzej Werblan, czło- 
nek Sekretariatu KC, kierownik Wydziału Organiza- 
cyjnego KC PZPR tow. Zdzisław Żandarowski, kie- 
rownicy i zastępcy kierowników szeregu wydziałów 
KC, a także prezes ZG RSW „Prasa-Książka-Ruch" 
tow. Stanisław Mojkowski. 


W imieniu Biura Politycznego i Sekretariatu KC 
PZPR tow. Edward Babiuch serdecznie pogratulo- 
wał całemu zespołowi dotychczasowych osiągnięć 
w minionym ćwierćwieczu i życzył dalszych osiąg- 


nięć w realizacji odpowiedzialnych zadań tego- 
rocznych. 

Redaktor naczelny „Życia Partii”, | zastępca kie- 
rownika Wydziału Organizacyjnego KC PZPR tow. 
Krystyn Dqbrowa zapewnił, że cały kolektyw dołoży 
wszelkich starań, aby jak najlepiej wywiązywać się 
ze wszystkich nałożonych nań obowiązków. 

W toku spotkania tow. Edward Babiuch udekoro- 
wał grono pracowników „Życia Partii" odznaczenia- 
mi przyznanymi im, na wniosek Sekretariatu KC, 
uchwałą Rady Państwa. 

Krzyże Oficerskie Orderu Odrodzenia Polski 
otrzymali Barbara Dubińska i Tadeusz Gutkowski, 
a Krzyż Kawalerski Orderu Odrodzenia Polski — 
Bogusław Lesiewicz. Złote Krzyże Zasługi przyznano 
Eugeniuszowi Michalukowi, Stanisławowi Szczep- 
kowskiemu i Przemysławowi Trzeciakowi. 
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Wszystkim instancjom i organizacjom partyjnym, instytucjom i bratnim redakcjom oraz czytelni- 


kom, którzy nadesłali nam życzenia z okazji 25 rocznicy wydania pierwszego 


numeru „Życia 


Partii”, składamy serdeczne podziękowania. 
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p „amiętamy wszyscy ubiegłoroczny dzień 


ogólnopartyjnego czynu. W niedzielę 30 
„września 1973 r. do pracy społecznej stanęła 
cata partia, a wraz z nią wielu bezpartyjnych. 


Zrobiliśmy wówczas dużo — w miastach, osied- 


lach, we wsiach — przyspieszając realizację po- 


«trzebnych dla produkcji, komunikacji i wypo- 


czynku. obiektów. Obok wartości materialnych 
i ekonomicznych ubiegłoroczny czyn przyniósł 
także efekty polityczne: zaktywizował członków 


partii, zwiększył ich SOCZEOMANSZ na społe- 


czeństwo. 
Biorąc pod uwagę tamte doświadczenia oraz 


uwzględniając postulaty, aby czyn partyjny or- 


ganizować corocznie — Biuro Polityczne KC 
PZPR postanowiło ogłosić niedzielę 12 maja 


* DNIEM OGÓLNOPARTYJNEGO CZYNU w 1974 
„roku. - 


Tegoroczny Dzień Ogólnopartyjnego Czy: 
„przypada: na znamienny: okres w życiu partii 


i całego narodu. Obchodzimy 30-lecie Ludowej 
Ojczyzny. Czyn partyjny będzie ważkim elemen- 
tem szerokiego ruchu społecznych zobowiązań 


„i prac podejmowanych z okazji Jubileuszu PRL, 


Będzie on również odbywał się w czasie przy- 


- gotowań do wymiany legitymacji członkowskich 


PZPR. Aktywny udział w czynie powinien być 
jednym z mierników oceny postawy członka 
partii. Pragniemy, aby ogólnopartyjny czyn stał 
się manifestacją siły i sprawności partii, był 
konkretnym wkładem wszystkich organizacji 
partyjnych i każdego członka partii w dzieło 


przyspieszenia socjalistycznego rozwoju kraju. 


Aby nasza praca w dniu 12 maja przyniosła 
widoczne rezultaty i dała każdemu z nas uza- 
sadnioną satysfakcję, należy podejmować zada- 
nia ważne dla danego terenu, a jednocześnie 
realne. Trzeba wykonywać takię prace Sspo- 
łeczne, które budziłyby wśród członków partii 
i otoczenia przekonanie, że są potrzebne i po- 
żyteczne, że mają istotne znaczenie dla popra- 
wy warunków życia i wypoczynku w miejscu 


zamieszkania, warunków pracy w zakładzie, czy- 


stości i estetyki osiedli i obiektów. 

W miastach należy przede wszystkim zwrócić 
uwagę na budowę i porządkowanie obiektów 
użyteczności publicznej, terenów rekreacyjnych, 
sportowych itp. we wsiach — podobnie jak 


w ubiegłym roku — na pierwszym planie powin- 


ny znależć się drogi, urządzenia komunalne 
i inne obiekty służące zaspokojeniu potrzeb ca- 
tej gminy. 


Czyn partyjny powinien przynieść konkretne, Ę 


widoczne i sprawdzalne rezultaty — dlatego nie- 
zbędne jest dobre przygotowanie frontu robót, 


zapewnienie narzędzi i sprzętu, fachowego. 
nadzoru oraz wzorowej organizacji pracy. Lu- - 


dzie i sprzęt muszą być jak najlepiej wykorzy- 
stani. Każdy uczestnik czynu powinien wcze- 
śniej wiedzieć, gdzie będzie pracował i jakie 
zadanie ma do wykonania. Jednocześnie powi- 
nięn być przekonany, że to, co robi, nie jest za- 
daniem pozornym albo zastępującym czyjeś za- 
niedbania lub nieróbstwo. 

Organizatorami czynu są komitety powiatowe, 
miejskie i dzielnicowe oraz komitety gminne, 
przy których powołać należy zespoły odpowie- 
dzialne za przygotowanie i przeprowadzenie 
czynu. Instancje i organizacje partyjne powin- 
ny wykorzystać dobre doświadczenia z przebie- 
gu ubiegłorocznego czynu, a zwłaszcza zapew- 
nić dla każdego obiektu harmonogram prac, 
wcześniej przygotować potrzebne materiały, aby 
maksymalnie skoncentrować w czasie całość 
prac. 

Nie wątpimy, że w dniu 12 maja br. wszyscy 
członkowie i kandydaci partii staną do pracy 
społecznej, demonstrując wzorową organizację 
i dyscyplinę, manifestując patriotyczną postawę 
| gotowość służenia Socjalistycznej Ojczyźnie. 
Przykładne wykonanie przez nas ogólnospołecz- 
nych zadań będzie sprzyjać dalszemu umacnia- 


niu więzi partii ze społeczeństwem, wyzwalaniu. 


jeszcze większej aktywności i inicjatywy ludzi 
pracy. 
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7 godnie z postanowieniem I Krajowej Konferencji 
PZPR przed VII Zjazdem partii zostanie prze- 
prowadzona wymiana legitymacji członkowskich. 
Nowe legitymacje będą wręczane od kwietnia do 
końca września 1975 roku. Rok 1974 i pierwszy 
kwartał roku 1945 będą głównym okresem przygoto- 
wawczym do wymiany, okresem wytężonej działał- 
ności ideowo-politycznej wszystkich instancji i orga- 
nizacji partyjnych. 


PRZE 


yższy etap socjalistycznego rozwoju Polski wymaga — 

jak stwierdza Rezolucja I Krajowej Konferencji PZPR 
— większej skuteczności działania wszystkich ogniw partii, 
a od każdego członka i kandydata PZPR stałego podnoszenia 
poziomu ideowego oraz przodowania w pracy zawodowej i 
działalności społecznej. Partii potrzebni są tacy tudzie, którzy 
chcą i megą jej program wykonywać. 


Sterą, w której najwyraźniej sprawdza się postawa partyj- 
na, jest praca. Członek partii zatem podejmuje zobowiązanie, 
że będzie wykonywał swoje zadania zawodowe i obywatelskie 
w sposób szczególnie przykładny. Bez przodującej roli człon- 
ków partii trudno byłoby zapewnić rozwój budownictwa so- 
cjalistycznego. Członek partii musi być w swym środowisku 
wzorem dła innych pod każdym względem: jako pracownik, 
jako kolega, jako działacz społeczny. Nie działa w próżni — 
na niego są skierowane oczy współtowarzyszy pracy i współ- 
mieszkańców, oceniają go ludzie obcy i własna rodzina. pod- 
lega kontroli i ocenie swojej organizacji partyjnej. I wszyscy 
dookoła oceniają go nie za jego słowa — choćby najpiękniej 
brzmiące — lecz za konkretne czyny, liczy się to, co rzeczy- 
wiście robi i jak robi. 

Postulaty przodowania w pracy, wzorowego wykonywania 
swych obowiązków, uzupełniania i doskonalenia kwalifikacji 
zawodowych, rozumienia zadań i realizowania ich z pełną 
odpowiedzialnością, wprowadzania ulepszeń w metodach i or- 
ganizacji pracy itd. — są oczywiste i zrozumiałe, tak jak oczy- 
wista i zrozumiała jest konieczność walki ze zjawiskami 
przeciwnymi, takimi jak lekceważenie obowiązków, brak 
odpowiedzialności, nieróbstwo i partactwo, marnotrawienie 
społecznego dobra itd. Żyjemy bowiem w czasach, kiedy do- 
trzymywanie kroku postępowi staje się najważniejszą spra- 
wą. a dotrzymywać kroku postępowi może nasz kraj tylko 
dzięki lepszej pracy swych obywateli. 


„Jak uczy doświadczenie — mówił tow. Edward Gierek — 
postęp społeczny nie dzicje się automatycznie. Zależy od tego, 
czy i o ile zwiększa się suma ludzkich działań — mądrych 
i gospodarnych, rzetelnych i wydajnych. Zależy także od tego, 
o ile zmniejsza się zakres zjawisk i działań negatywnych, 
które jak piasek sypany w tryby hamują posuwanie naprzód, 
niweczą wartości moralne i materialne”. 


Partyjny stosunek do pracy powinien uzewnętrzniać się w 
dwojaki sposób: we wzorowym wykonywaniu przez członka 
partii swych osobistych zadań zawodowych oraz takim sa- 
mym wykonaniu zadań zawodowych zespołu, w którym pra- 
cuje. Postawa partyjna w środowisku pracy jest przeciwieńst- 
wem egoizmu i partykularyzmu, wymaga angażowania się w 
ważne sprawy swego zakładu i terenu. Wymaga troski o go- 
spodarność, porządek, dobre warunki pracy i właściwe sto- 
sunki międzyludzkie, o wynagrodzenie zgodne z faktycznym 
wkładem pracy, o właściwy rozdział zadań w zespole, spra- 
wiedliwe stosowanie wyróżnień. Członek partii musi podej- 
mować walkę ze zjawiskami wypacząjącymi socjalistyczne 
stosunki międzyludzkie — z kumoterstwem, klikowością, roz- 
grywkami personalnymi, z niesprawiedliwością, ukrywaniem 


D WYMIANĄ 


braków i niedomagań, tolerowaniem nadużyć itp. Nie może 
być człowiekiem obojętnym. 


Stawiamy dziś ostrzej niż kiedykolwiek wymśg przodowa- 
nia członków partił. Chcemy, aby towarzysz partyjny całą 
swą osobowością, swymi poglądami i działaniem reprezento- 
wał najwyższe wartości humanistyczne, żeby rozwijał . swój 
intelekt, kształtował charakter, osiągał mistrzostwo w zawo- 


dzie, przejawiał społeczną aktywność. Żeby interesował się 


polityką, czytał gazety i czasopisma, sięgał do książek — znał 
i rozumiał politykę partii, umiał analizować i oceniać zjawiska 


współczesnego świata z punktu widzenia teorii marksizmu-le- 
ninizmu. 


Tych wysokich wymagań nie ukrywamy. Mówimy o nich 
głośno, aby każdy zainteresowany mógł się zastanowić, czy 
im sprosta, i podjąć decyzję odpowiednią do swoich możliwoś- 
ci. Okres poprzedzający wymianę legitymacji partyjnych 
powinien stać się dla każdego członka partii I dla każdej er- 
ganizacji partyjnej czasem rozrachunku, sprawdzenia goto- 
wości, przymierzenia własnych sił do wielkich zadań stoją- 


cych przed partią i trudnych obowiązków czekających każde- 
go członka partii. 


Wymiana legitymacji adgrywa ważną rolę w całokształcie 
prac zmierzających do dalszego umocnienia wewnętrznego 
partii i jej aktywizacji. Konieczność potwierdzenia prawa do 
legitymacji zaangażowaną postawą, konsekwentnym prze- 
strzeganiem zasad ideowych i norm Statutu PZPR, zgodno- 
ścią słów i czynów — skłania każdego członka partii do wy- 
kazania się maksymalną aktywnością. 


Aktywizacji partii sprzyjać będzie rejestrowanie w nowych 
legitymacjach głównych przejawów działalności partyjnej i 
obywatelskiej w postaci zapisu funkcji partyjnych z wyboru 
(począwszy od grupowego) oraz odznaczeń i niektórych wy- 
różnień (np. list gratulacyjny KC). W legitymacji będzie rów- 
nież adnotacja o przynależności do POP i zachodzących 
zmianach, a także zapis o przynależności partyjnej przed 
powstaniem PZPR Wszystko to sprawia, że nowa legityma- 
cja partyjna będzie dokumentem świadczącym nie tylko o sa- 
mej przynależności partyjnej, ale także o działalności człon- 
ka partii. 
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W marcu br. w dużych zakładach produkcyjnych oraz w 
niektórych instancjach powiatowych i miejskich odbyła się 
konsultacja z czołowym aktywem na temat założeń ideowo- 
-politycznych i trybu przygotowań wymiany legitymacji. 
Konsultacja ta przyniosła wiele cennych uwag i propozycji, 
które stały się podstawą decyzji Biura Politycznego KC w 
sprawie wymiany legitymacji. 


zeka nas w tym roku poważna i odpowiedzialna praca. 
Szczególnie odpowiedzialne i trudne zadania przypadają 
egzekutywom podstawowych organizacji partyjnych, na które 
spada ciężar przysposobienia swoich organizacji do wymiany 
legitymacji. Nie chodzi tu — rzecz jasna — tylko o technicz- 
no-organizacyjne przygotowania, choć i one mają istotne 


LEGITYMACJI 


znaczenie. Chodzi przede wszystkim o głęboką pracę 
ideowo-polityczną mającą na celu podniesienie jakości sze- 
regów partyjnych, poprawę ich składu socjalnego, umocnie- 
nie podstawowych organizacji, zwiększenie ich aktywności. 


Głównym elementem tej pracy musi być ocena każdego 
z osobna członka podstawowej organizacji na tle oceny dzia- 
łalności całej POP. Oceńa ta może być przeprowadzona na 
zebraniu grupy, na zebraniu małych OOP i POP bądź w formie 
rozmowy z egzekutywą POP lub powołanymi przez nią ze- 
społami aktywu. W skład zespołów prowadzących rozmowy 
z robotnikami powinni wchodzić aktywiści ze środowiska ro- 
botniczego. 


Trzeba podejść do oceny nader sumiennie i rzetelnie, trak- 
tując ją jako główne zadanie każdej POP w okresie poprze- 
dzającym wymianę. Egzekutywy powinny przemyśleć dokła- 
dnie, jakie stosować mierniki, jak dokonywać ocen, 
zaplanować na cały rok takie formy i metody pracy, 
podejmować takie inicjatywy, które zapewniłyby sprawiedli- 
wą ocenę, a jednocześnie dawały ludziom szansę wykazanią 
się aktywnością, sprawdzenia się w działaniu. To, czego mamy 
dokonać, nie może być formalnością — musi to być rzetelne, 
sumienne, szczere I pryncypialne spojrzenie na samych siebie 
i naszych współtowarzyszy. Jeżeli dochodzimy do wniosku, 
że należy kogoś uznać za biernego członka partii, musimy 
przed sformułowaniem tego wniosku uczciwie odpowiedzieć 
sobie na pytania: czy my sami nie przyczyniliśmy się do tej 
bierności? Czy stopień natężenia pracy naszej POP i klimat 
w niej panujący skłaniały do aktywności? Czy stawialiśmy 
każdemu konkretne zadania i rozliczali z nich? I jeżeli na 
takie pytania trudno będzie udzielić odpowiedzi jednoznacz- 
nej — nie Spieszmy się z wystawianiem cenzurek. Pomyślmy, 
aby w nadchodzących miesiącach tak zorganizować pracę, 
żeby i sama egzekutywa, i wszyscy członkowie POP mieli 
okazję sprawdzić się w konkretnym działaniu. A działania 
te podporządkować realizacji zadań politycznych i społeczno- 
-gospodarczych podejmowanych przez partię w roku 30-le- 
cia FRL. Inicjatywę i energię członków partii należy skupiać 
na ważnych w latach 1974—73 zadaniach poprawy efektyw- 
ności produkcji, wykorzystania rezerw, rozwoju społeczno- 
-eospodarczego. 


Oceniając ludzi musimy pamiętać, że nie wolno pomieszać 
miar, gmatwać kryteriów, nie wolno utracić klasowego 
spojrzenia. Ocena powinna być indywidualna, uwzgię- 
dniać poziom, możliwości i zdolności danego towarzysza. Ma- 
my do czynienia z ludźmi o określonych cechach osobistych, 
z jednostkami ukształtowanymi w konkretnych warunkach, 
dysponującymi takimi, a nie innymi walorami. Nie można 
do robotnika o zasadniczym wykształceniu zawodowym lub 
chłopa po szkole podstawowej stosować tej samej miarki, co 
do inżyniera, ekonomisty, nauczyciela. Stosując jednolite dla 
wszystkich kryteria partyjności należy w trakcie oceny różni- 
cować wymagania stosownie do warunków życia i pracy 
członka partii, poziomu jego wykształcenia i zakresu społecz- 
nej odpowiedzialności z tytułu zajmowanego stanowiska. 


PZPR 


Oceny powinny przede wszystkim uwzględniać zaangażo- 
wanie, postawę i konkretną pracę,anie tylko formalne wy- 
wiązywanie się z partyjnych obowiązków. Ze zrozumieniem i 
odpowiedzialnie musimy podchodzić do.tych ludzi, którym 
albo warunki pracy i życia, albo stan zdrowia nie pozwalają 
na pełną aktywność społeczną. Dotyczy to zwłaszcza pracują- 
cych kobiet obarczonych obowiązkami rodzinnymi, emery- 
tów, niektórych grup robotników, rolników w okresie na- 
tężenia prac polowych. Wyższe wymagania niż w innych śro+ 
dowiskach należy stawiać towarzyszom zatrudnionym w or 
ganach centralnej i terenowej administracji państwowej, 
administracji zakładowej i obsługującej produkcję, w sferze 
kierowania i zarządzania gospodarką, w transporcie, handlu, 
placówkach frontu ideologicznego i oświaty. | 

Pragniemy, aby w wyniku ocen dokonywanych przed wy» 
mianą legitymacji wzrosła aktywność polityczna i zawodowa 
każdego towarzysza. Nie obejdzie się jednak bez tego, że wo= 
bec niektórych ludzi organizacje partyjne będą zmuszone pod< 
jąć wnioski o wydaleniu lub skreśleniu z partii. Nie należy 
robić z tego spraw nadzwyczajnych. Po prostu trzeba w nor 
malnym trybie na bieżąco, w sposób zgodny ze Statutem, in 
dywidualnie sprawy takie rozpatrywać — nie czekając na 
zakończenie przygotowań do wymiany legitymacji. | 


maju br. odbędą się zebrania POP poświęcone przygo 
towaniu do wymiany legitymacji partyjnych. Otwierają 
one długofalową pracę zmierzającą do umocnienia partii. 
Dobry początek to połowa sukcesu. Nie możemy zbagatelizo- 
wać roli tych zebrań. Powinny one poruszyć organizacje par- 
tyjne, skłonić je do pogłębionej dyskusji nad stanem życia 
ijdeowo-politycznego w danym środowisku, a każdego towa- 
rzysza do zastanowienia się nad własną partyjnością. Od rze- 
telnego przygotowania tych zebrań, Śmiałego. krvtycznego 
przedstawienia problemów wewnątrzpartyjnych przez egzeku- 
tywy — w dużym stopniu zalezeć będzie dalszy tok roboty, 
atmosfera przeprowadzanych rozmów i ocen. Trzeba od razu, 
na wstępie powiedzieć towarzyszom: chcemy, żeby partia 
przyszła na swój VII Zjazd silniejsza, prężniejsza, zwarta 
ideowo, skuteczniej działająca. Jesteśmy jej cząstką i niech 
ta cząstka będzie godna całości. Niech ludzie ją stanowiący 
zasługują na miano komunistów. 
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LENINOWSKIM 


kazała się w Moskwie książka, która również na- 
szemu aktywowi partyjnemu może być pomocna 
w codziennej działalności: obszerny zhiór wybo- 
wiedzi Sekretarza Generalnego KC KPZR tow. Leoni- 


da Breżniewa, poświęconych aktualnym problemom 
pracy partyjnej *). Składają się nań zamieszczone w 
całości bądź we fragmentach przemówienia i arty- 
kuły tow. Breżniewa z lat 1964—1972. 


słowie wstępnym wydawnictwo podkreśla, że prace 

L. Breżniewa ukazują wielki twórczy wkład Komunis- 
tycznej Partii Związku Radzieckiego do teorii marksizmu- 
Jeninizmu, że pomogą czytelnikom lepiej przyswoić sobie 
prawidłowości rozwoju partii i umacniania jej kierowniczej 
roli oraz zasady jej życia wewnętrznego. 

Lektura tego tomu ma takie znaczenie także dla czytelnika 
polskiego. Nasze zainteresowanie zbiorem wynika ponadto 
z tego. ze prezentuje się w nim problemy działalności i doś- 
wiadczenia partii odgrywającej czołową rałę w miedzynarcdo- 
wym ruchu komunistycznym i mającej najbogatszy. bo gro- 
madzony od Rewolucji Październikowej, dorobek w kiero- 
waniu budową socjalizmu i komunizmu. Czytamy wvpowie- 
dzi tow. Leonida Breżniewa z poczuciem. że mowa w nich 
o sprawach partii, z którą łączą nas mocne i niewzruszone 
więzy jedności ideowej oraz bliskiej współpracy. 


Awangarda narodu 


Tom wypowiedzi odzwierciedła rozwój działalności komu- 
nistow radzieckich w minionym dziesięcioleciu, ukazuje par- 
tię w działaniu. Dobitnym wyrazem twórczej polityki KPZR 
jest zwłaszcza program XXIV Zjazdu oraz realizacja zadań, 
które postawił on na porządku dziennym. W zbiorze prze- 
wijają się wątki o długofalowym i perspektywicznym znacze- 
niu, dotyczące roli partii oraz treści i form jej działania.” 


„Główną rzeczą w działalności partii komunistycznej — 
stwierdził w referacie sprawozdawczym KC na XXIV Zjeź- 
dzie tow Breżniew — jest opracowanie generalnej perspek- 
tywy rozwoju społeczeństwa. właściwej linii politycznej i zor- 
ganizowanie mas pracujących w celu wprowadzenia jej w ży- 


cie. Cała nasza rzeczywistość Świadczy o tym, że KPZR z ho-- 


norem spełnia rolę przywódcy połitycznego klasy robotniczej 
i wszystkich ludzi pracy, że prowadzi naród radziecki słusz- 
ną drogą, leninowskim kursem.” 


W wielu wypowiedziach zbioru znajdujemy bogatą argu- 
mentację, uzasadniającą kluczową tezę leninowskiej koncep- 
cji partii, że w miarę postępów budownictwa socjalistycznego 
i komunistycznego wzrasta znaczenie jej kierowniczej roli 
i skala związanych z tym zadań. W zamieszczonych frag- 
mentach przemówień tow. Breżniewa na konferencjach par= 
tyjnych w Moskwie i Leningradzie jednym z mocnych akcen= 
tów jest podkreślenie, że tylko partia komunistyczna jake 
awangarda polityczna narodu zdolna jest konsekweninie zes= 
CREEK OBCE ZE ROZA REZ ZOE ZZTRECE 


*) L. I. Breżniew: Ob aktualnych problemach partijnogo stroitiele. 


Stwa, Moskwa, „Politizdat” 193, str. 436, 
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palać wvsiłki milionów ludzi w tworzeniu nowego społeczeńs- 
twa. nadać całej tej olbrzymiej płacy charakter naukowo 
uzasadniony i planowy. 


„Zwiększanie roli partii — czytamy — oznacza zwiększanie 
bojowości wszystkich organizacji partyjnych, podnoszenie 
świadomości politycznej komunistów, dążenie, by aktywnie 
uczestniczyli w opracowywaniu i realizacji polityki partii” 
(s. 189), Ważnym warunkiem doskonalenia kierowniczej roli 
partii jest osiąganie „wszechstronnej aktywizacji wszystkich 
ogniw życia społecznego. ulepszanie ich pracy i podnoszenie 
ich odpowiedzialności” (s. 230). Umacnianie kierowniczej roli 
partii — podkreśla tow. Breżniew — nie prowadzi bynajmniej 
do zastępowania przez nią ogniw państwa i gospodarki, rad 
narodowych i związków zawodowych oraz innych organizacji 
masowych, lecz przeciwnie — sprzyja ich lepszej pracy. 


Umacnianie partii 


Dominują w zbiorze uogólnienia i analizy dotyczące dróg 
i warunków umacniania i rozwoju samej partii. W nawiąza- 
niu do bieżących zadań i pracy komunistów radzieckich uka- 
zuje tow. Leonid Breżniew podstawowe znaczenie leninows- 
kich norm działania partii, omawia konkretne problemy sto- 
sowania zasady centralizmu demokratycznego, podkreślając 
w szczególności, że rozwój demokracji wewnątrzpartyjnej. 
zakłada równoczesne umacnianie ze wszech miar dyscypliny - 
w partii. „Obie te strony — stwierdza w referacie KC na 
XXIII Zjeździe KPZR — są nierozerwalnie związane. Pełna 
demokracja i wolność poglądów przy dyskutowaniu wszel- 
kich zagadnień oraz żelazna dyscyplina, gdy decyzja została 
już podjęta wolą większości — takie jest niepedważalne pra- 
wo partii” (Ss. 78). 


Rozwój demokracji wewnątrzpartyjnej sprzyja: dalszemu 
umacnianiu partii, wzrostowi jej autorytetu i rozszerzaniu 
się jej więzi z masami. Oznacza to w szczególności potrzebę 
wysłuchiwania i szanowania opinii i wniosków komunistów, 
tworzenia w organizacjach partyjnych warunków do rozwoju 
krytyki i samokrytycyzmu, pociągania do najsurowszej od- 
powiedzialności tłumicieli krytyki. „Jawność, informowanie 
mas partyjnych i wszystkich ludzi pracy 6 działalności partii 
stanowi zasadę naszego życia partyjnego i stanoweze pgrze- 
strzegamy tej zasady” (s. 185). | 


'Leninowski stył działania partii jest aiesdłączony od sta-. 
wiania ludziom wysokich wymagań, rzeczowej kontroli i kry- - 
tyki braków. Krytyka ta. — stwierdzał tow; Breżniew na jed 


"KURSEM 


nym z zebrań przedwyborczych w r. 1970 — zakłada sza- 
cunek dla osobowości i godności działacza oraz jego zasług, 
lecz, oczywiście, nie kosztem obniżenia wymagań. 


Nowe wymagania i potrzeby 


Zadania partii w dziedzinie gospodarowania potencjałem 
kadrowym oraz aktvwizacji członków partii i najszerszych 
kregów ludzi pracy często omawiane są w wypowiedziach 
zebranych w tomie. Plastycznie ukazuje tow. Breżniew na 
zlocie studentów jesienią 1971 r., że szybkie tempo zmian 
społeczno-gospodarczych i postępu rewolucji naukowo-tech- 
nicznej rodzi nowe wymogi wobec specjalistów. 

Jako szczególnie doniosłe zadanie partii traktuje tow. Breż- 
niew kształtowanie bogatej i wszechstronnej osobowości lu- 
dzi w nowvm, socjalistycznym społeczeństwie, 

Niejednokrotnie w swych wypowiedziach, w szczegolności 
w przemówieniu na zjeździe związkowców w r. 1972, Sekre- 
tarz Generalny KC KPZR rozwija i uzasadnia teze, że obecny 
eiap „stawia nowe, wyższe wymagania wobec stylu, metod 
i organizacji całej naszej pracy”, że „musimy jeszcze wiele 
szukać, przemyśliwać i wypróbowywać'! (s. 423). 

Nowe potrzeby dyktują zwłaszcza konieczność doskonalenia 
pracy z ludzmi i stałego wzbogacania działalności ideologicz- 
no-teoretycznej. „Leninizm, jako wiecznie żywa, rozwijająca 
się nauka — stwierdza tow. Breżniew — był. jest i będzie w 
centrum ideowego życia partii i podstawą całej jej działalnoś- 
€i rewolucyjno-przeobrażającej” (s. 389-390). 

Zadania wytyczane w wypowiedziach Sekretarza General- 
nego KC KPZR współgrają tu w pełni z ofensywą ideologicz- 
ną prowadzoną przez naszą partię. W tomie zebrano kilka 
wypowiedzi poświęconych doniosłemu problemowi wycho- 


wania ideowego młodzieży. Szczególną uwagę zwraca prze- 
mówienie tow. Leonida Breżniewa w związku z 50 rocznicą 
Komsomołu. 


Aktywizacja łudzi pracy 


Czytełnicy zbioru znajdą w nim wiele wypowiedzi o pro- 
blemach partyjnego kierowania gospodarką. Tow. L. Breż- 
niew wskazuje w szczególności na doniosłe zadania organi- 
zacji partyjnych w przedsiębiorstwach w dziedzinie pobu- 
dzania aktywności załóg i zapewniania ich rosnącego wpływu 
na sprawy produkcji, a także na znaczenie partyjnej kon- 
troli pracy administracji gospodarczej, której przedstawiciele, 
z kierowniczymi działaczami ministerstw włącznie, powinni 
regularnie składać bezpośrednio robotnikom sprawozdania 
ze swej pracy. 


Charakteryzując istotę zwrotu w polityce gospodarczej wy- 
tyczonego przez XXIV Zjazd KPZR, tow. Breżniew w prze- 
mówieniu z okazji 50 rocznicy powstania ZSRR podkreślił, 
że „główne zadanie obecnie — to zdecydowanie zmienić 
orientację, przenieść punkt ciężkości na iniensywne metody 
gospodarowania i zapewnić tym samym poważny wzrost 
efektywności ekonomiki” (s. 439). 


Ukazując doniosłe znaczenie siły KPZR dla rozwoju państ- 
wa radzieckiego, tow. Leonid Breżniew w wielu wypowie- 
dziach podkreśla, że komuniści radzieccy stale kierują się 
ideałami internacjonalizmu. „KPZR niezmiennie dążyła i dąży 
— czytamy w artykule napisanym dla „Problemów Pokoju 
i Socjalizmu” — by w pełni wykorzystać wszystkie wewnę- 
trzne możliwości dla umocnienia i wszechstronnego rozwoju 
socjalizmu i komunizmu w kraju, a zarazem dla popierania 
i rozwijania walki rewolucyjnej w całym świecie” (s. 248). 


Na uznanie zasługuje przygotowanie edytorskie tomu. 
Świetny skorowidz ułatwia wybór poszczególnych  za- 
gadnień. 


Zbiór prac tow. Leonida Breżniewa sprzyja poznawaniu 
doświadczeń KPZR, ukazuje wagę rozwiązywanych przez nią 
problemów oraz intensywność życia wewnętrznego i wielki 
polityczno-organizacyjny wysiłek bratniej partii. 


JAN RUSZCZYC 


Z lnicjatywy Komitetu Miejskiego 
PZPR i Urzędu Miejskiego w Kielcach 
powołano radę dyrektorów przedsię- 
biorstw. Zadaniem rady będzie współ- 
praca z władzami miejskimi w rozwią- 
zywaniu problemów społeczno-gospo- 
dasrczych miasta. 


Z doświadczeń 
pracy partyjnej 


Z inicjatywy KP w Prudniku wiełe 
POP podaje do wiadomości 
plany pracy POP, postanowienia I u- 
chwały podejmowane przez egzekuty- 
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Członkowie komisji problemowych 
KP w Giżycku skontrolowali pracę 
wszystkich POP w gminie Wydminy, po 
czym uzyskany materiał był omówiony 
na zebraniach POP, w których uczestni- 
czyli członkowie i zastępcy członków 
KP, członkowie egzekutywy, sekretarze 
KP i aktyw gminny. Oceny podsumowu- 
jąacej dokonała egzekutywa KP na wy- 
jazdowym posiedzeniu w Wydminach. 


* e | i 
Do ciekawych Inicjatyw Miejskiego 


. Ośrodka Propagandy Partyjnej w Bia- 
łymstoku można zaliczyć pracę z gru- 
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pą przodujących robotników (partyjnych 
i bezpartyjnych). Ośrodek objął także 
szkoleniem rezerwę kadrową, wytypowa- 
ną przez komitety zakładowe i egze- 
kutywy POP. Dla rezerwy kadrowej 
prowadzone jest rocznie studium „Wy- 
branych zagadnień wiedzy ekonomicz- 
nej. 
* * * 


Krośnieńska organizacja partyjna 
(woj. rzeszowskie) notuje wzrost sze- 
regów i pozytywne zmiany w składzie 
socjalnym. Przyjęto tu w ub. roku około 
200 robotników, wzrosła też liczba rol- 
ników. Jedną z :orm pracy na wsi są 
spotkania z młodymi rolnik=mi, zwłasz- 
cza tam, gdzie POP nie notuje wzrostu 
swych szeregów. 


wę oraz informacje o ubiegających się 
o przyjęcie do partii, o wyróżnio 1ych za 
pracę zawodową | społeczną itp. Pu- 
blikuje się też wyniki realizacji zobo- 
wiązań produkcyjnych oraz czynów 
społecznych. 


POP w Nozdrzu (pow. Brzozów) 
przyjęła uchwałę zobowiazującą wszys- 
tkich towarzyszy do udziału w Szko- 
leniu rolniczym. Każdego wsiępujacego 
do partii POP „egzaminuje” z wydaj- 
ności w jego gospodarstwie oraz stawia 
nowe zadania. Na ostatnim zebraniu 
POP postanowiono, że każdy towarzysz 
powiększy stan trzody © 1. sztukę. 


-lecie PRL jest okazją nie tylko do podsumowania 
K | 0 rozwoju społecznego i gospodarczego, lecz 
także okazją do zamanifestowania poparcia dla polityki 
partii i państwa mającej na celu zapewnienie dalszej po- 
prawy materialnych warunków obywateli. 


To, że dziś znaleźliśmy się w gronie państw ekonomicz- 
nie rozwiniętych, że zyskaliśmy godną pozycję w rodzinie 
krajów socjalistycznych — jest dorobkiem jednego zaled- 
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wie pokolenia, które mimo trudności wdrażało zdobycze 
* socjalistycznej rewolucji i budowało od podstaw nowy 
ustrój społeczny. 


. Fundamentem rozwoju socjalistycznej Polski jest wy- 
trwała praca całego narodu — tylko ona tworzy nowe 
«wartości. Dlatego tradycją stało się. że każde ważne wy- 
darzenie w naszym kraju społeczeństwo wita wzmożoną 
pracą, dodatkowym wysiłkiem, zobowiązaniami produk- 
cyjnymi i czynami społecznymi. Tak klasa robotnicza, 
wszyscy ludzie pracy chcą uczcić 30-lecie PRL. 


To piękna i pożyteczna inicjatywa. Wiemy chociażby z 
doświadczeń ostatnich trzech lat, ile dodatkowych towa- 
sów zostało wyprodukowanych na zaopatrzenie rynku w 
ramach zobowiązań produkcyjnych. o ile więcej uzyskali- 
śmy nowych mieszkań. ośrodków kulturalnych i usługo- 
wych. Tylko w ciągu pierwszych dwóch miesięcy br. zobo- 
wiązania produkcyjne. podjęte przez załogi w całym kra- 
ju, opiewały na kilkanaście miliardów złotych, a przecież 
to jest dopiero początek Faia zobowiązań i czynów spo- 
łecznych dopiero przybiera. Trzeba jak najracjonalniej 
spożytkować ten społeczny wysiłek i nie dopuścić do wy- 
paczenia jego sensu, sformalizowania. Jest to obowiązek 
partii, wszystkich jej instancji i organizacji partyjnych. 


Realizacja zadań gospodarczych w roku bieżącym jest 
o wiele trudniejsza — wvmagać będzie wykarzystania głę- 
biej ukrytych rezerw. W niektórych gałęziach — zwłaszcza 
tych. które w produkcji stosują surowce imporiowaie — 
mogą powstać trudności w zaopatrzeniu w surowce i raa- 
teriały czy półfabrykaty. Nie wszystkie zakłady i przed- 
siębiorstwa mają warunki potrzebne do ponadpianowe:o 
zwiększenia produkcji i dlatezo nie wszystkie powinny dą- 
żyć do jej przekioczenia w div; e zobowiązań, 
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Niedawno na naradzie sekretarzy komitetów zakłado- 
wych i POP jedna z towarzyszek, sekretarz KZ przedsię- 
biorstwa chemicznego, pracującego na deficytowych im- 
portowanych surowcach, poinformowała zebranych, że jej 
załoga podjęła dla uczczenia 30-lecia Polski Ludowej zobo- 
wiązanie wykonania dodatkowej produkcji wartości kil- 
kudziesięciu milionów złotych, ale przedsiębiorstwo nie ma 
zapewnionych na ten cel materiałów, wobec czego apeluje 
do resortu o zwiększenie ich dostaw. 


Inny znów towarzysz stwierdził, że jego załoga podjęła 
się skrócenia cyklu modernizacji jednego z wydziałów pro- 


-  „dukcyjnych, co w efekcie meże przynieść oszczędność ok. 


kilkunastu milionów złotych, łecz jest to uzałeżnione od 
tego, czy fabryka produkująca przeznaczone dla tego wy- 
działu urządzenia będzie w stanie wykonać je i nadesłać o 
kilka miesięcy wcześniej. 


W obydwu wypadkach mamy do czynienia niewątpliwie 
z dobrą wolą załóg, ale powiedzmy szczerze — możliwości 
te nie są oparte na realnych przesłankach, uzależnione są 
bowiem od innych czynników, na które przedsiębiorstwa 
te nie mają wpływu. 


A więc przy podejmowaniu zobowiązań produkcyjnych 
przede wszystkim trzeba się kierować konkretnymi warun- 
kami i możliwościami ich wykonania. Nigdzie nie jest po- 
wiedziane, że muszą to być wyłącznie zobowiązania do 
zwiększenia produkcji. Mogą to być w takim samym 
stopniu zobowiązania dotyczące np. poprawy jakości pro- 
dukowanych wyrobów. Mogą to być także niezwykle cen- 
ne zobowiązania obniżenia kosztów wytwarzania, a zwła- 
szcza oszczędnego gospodarowania materiałami, paliwem 
i energią. 

Oczywiście, zależy nam na zwiększeniu produkcji arty- 
kułów poszukiwanych na rynku, tych, na które posiadamy 
pełne pokrycie materiałowe. Zależy nam również na wy- 
dainym zwiększeniu produkcji wyrobów przeznaczonych 
na eksport, na przedstawieniu nowych propozycji ekspor- 
towych. Wiemy, jak doniosłą rolę odgrywają w naszej 
gospodarce inwestycje — i tu każde zobowiązanie skróce- 
nia budowy, szybszego opanowania nowej produkcji może 
przynieść poważne efekty ekonomiczne. Ale aktywność 
spoleczna nie ogranicza się przecież tyłko do sicsy pro- 
dukcyjnej. O tym, jak wielkie korzyści społeczne moze 


przyńieść dobrze przemyślana i zorganizowana praca, 
przekonaliśmy się w czasie Czynu Partyjnego. A więc te 
kolektywy, te środowiska, które nie mają bezpośredniego 
kontaktu z produkcją, mogą dać wyraz swej obywatelskiej 
postawy uczestnictwem w pracach społecznych na rzecz 
swego miasta, osiedla czy zakładu pracy. 


Przyjęty na XII Plenum KC program poprawy warun- 
ków socjalno-bytowych wymaga wygospodarowania do- 
datkowych środków. I tu bardzo wiele zależy od inicjaty- 
wy samych załóg, które mogą skutecznie przyczynić się do 
pełnego wykonania tych zadań, uczestnicząc w pracach 


na rzecz budowy urządzeń socjalno-bytowych, poprawy 
warunków. pracy, budownictwa socjalnego, ośrodków wy- 
poczynkowych itp. | | , 


Dlatego można tylko przyklasnąć takim inicjatywom, 
jak na przykład zobowiązania podjęte w Hucie im. Lenina, 
gdzie załoga zobowiązała się wydatnie przyspieszyć mo- 
dernizację 5 stołówek pracowniczych, czy zobowiązania 
hutników z Ostrowca, którzy w czynie społecznym posta- 
nowili urządzić miejsca wypoczynku na wydziałach o naj- 
trudniejszych warunkach pracy, a także wybudować spo- 
łecznie nową stołówkę. Godne naśladownictwa jest także 
zobowiązanie załogi Fabryki Maszyn i Sprzętu Wiertnicze- 
go w Gorlicach, która w czynie społecznym wybuduje 
most wiszący nad rzeką Ropą, co ułatwi nie tylko dojście 
do pracy znacznej części załogi, ale także stworzy lepsze 
połączenie całej dzielnicy z miastem. 


Pole do popisu jest niezmiernie szerokie. Często wartość 
czynu społecznego może być wyższa od produkcyjnego, 
a jego użyteczność nieporównywalnie większa. 


W wielu miastach i ośrodkach przemysłowych założono 
honorowe księgi. Krążą one z zakładu do zakładu, wpisują 
do nich swe zobowiązania indywidualni pracownicy, posz- 
czególne brygady, całe załogi. Jeśli to ma być nasz własny 
wkład na 30-lecie, niech się przede wszystkim opiera na 
własnych możliwościach danego kolektywu, grupy czy 
środowiska. 


Takie indywidualne czy zbiorowe zobowiązanie produk- 
cyjne lub czyn społeczny są nam szczególnie drogie bez 
względu na ich wartość czy wysokość, bo tu nie chodzi o 
złotówki, chodzi o sprawę ważniejszą — o osobisty stosu- 
nek każdego z nas do Ludowej Ojczyzny. 


A tego się przecież nie da przeliczyć na pieniądze. . 


(B. L) 


Pierwsze 
na liście 
30-lecia 


7 sierpnia 1944 roku jest datą oficjal- 
nego rozpoczęcia odbudowy biało- 
stockiego przemysłu włókienniczego W 
obecnym Zakładzie „B” BZPW im. Sier- 
żana znacznie jednak wcześniej o niej 
myślano, bo już w chwili wycofywania 
się okupantów z Białegostoku. Pod kie- 
rownictwem majstra Feliksa Karpowi- 
cza i dozorcy Jana Szudziałowicza ro- 
botnicy ukrywali co cenniejsze urządze- 
nia przed wywiezieniem. W końcu sier- 
pnia 1944 roku uruchomiono pierwszą 
maszynę parową. a po kilkunastu 
dniach — pierwszą samoprzęśnicę. We 
wrześniu 1944 fabryka przy ulicy Włó- 
kienniczej dała wyzwolonej Ojczyźnie 
półtorej tony przędzy i 660 metrów tka- 
nin surowych. 


Komitet Zakładowy partii opracował 
program obchodów _ trzydziestolecia 
BZPW im. Sierżana — pierwszych na 
liście zakładów uruchomionych w Pol- 


sce Ludowej Stwarza to szerokie moż- 


liwości propagandowe. chociażby przez 
odwołanie się do historii i tradycji <a- 
kładowej. Co z niej jest do dziś żywe 


„w przedsiębiorstwie szczycącym się ry- 


tmicznością wykonywania zadań produ- 
kcyjnych? Odpowiadają na to pytanie 
członkowie dyrekcji i Komitetu Zakła- 
dowego, wśród których w odbudowie 
uczestniczyli mistrz salowy Sergiusz 
Remża (pracuje od 12 października 1944) 
i Bolesław Chworelnik, mający staż o 
kilka miesięcy krótszy. Pozostali — dla 
większości jest to pierwsze miejsce pra- 
cy — znają czasy pionierskie głównie 
z opowiadań. 


— Wyobraźcie sobie, że zdecydowana 


"większość uczniów szkoły włókienni- 


czej, mając do wyboru inne przedsię- 
biorstwa, chce — powtarza się to od 
wielu lat — pracować właśnie w zakła- 
dach  „Sierżana”. Nie należymy do 
przedsiębiorstw mogących zafascynować 
poziomem techniki. Nasze maszyny pa- 
miętają przecież cara, a ich możliwości 
są — jak to się mówi — wykorzystywa- 
ne „do dechy”. Cóż więc skłania mło- 
dzież do pracy właśnie u nas? Uważamy, 
że głównie dobre stosunki międzyludz- 
kie. życzliwość starszych pracowników 
i przestrzeganie zasad sprawiedliwości, 
dowodem czego może służyć zerowe 
konto skarg w instytucjach zwierzch- 
nich. 


— Wpadliśmy chvba na włascwy 
trop. usiłując ustal:ć co z dawn: ©% 
dycji pozostało zywe w zakiadach „S = - 


+ 


żana”. Pójdźmy więc nim dalej —- mó- 
wił Bolesław Chworelnik — i spróbuj- 
my ustalić, czym różnimy się na przv- 
kład od przedsiębiorstw nowszych? Ma- 
my ustabilizowaną załogę. Mamy w Ju- 
żym stopniu załogę rodzinną. bo dzia- 
dek, syn. wnuk lub babcia. mama, córka 
— nie należą w zakładach wcale do 
rzadkości. Ale sądzę, że to jeszcze nie 
to, czego wspólnie poszukujemy. 


— Decydujące jest — wtrącam — że 
waszemu aktywowi, przepraszam za wy- 
rażen:'e nie przewróciło się w głowie. 
Wiemy przeciez. jak to bywa w innych 
zakładach. gdzie istnieją hierarchiczne 
przedziały. wyznaczone przez stanowi- 
ska. tytuły i dyplomy. U was tego nie 
ma, jest natomiast bezpośredniość, rze- 
czowość, bez ważniactwa i temu podob- 
nych. 


— To zrozumiałe — wyjaśnia zastę- 
pca dyrektora do spraw produkcji 
Henryk Gotowicki. — Cała kadra inzy- 
nieryjno-techniczna „Sierżana” zaczy- 
nała pracę w tym właśnie zakładzie. tu 
zdobyła kwalifikacje i wspinała się wy- 
żej, poczynając od szeregowych stano- 
wisk robotniczych. 


Otóż dzisiejsza kadra, zastępując sto- 
pniowo tych. którzy dali początek za- 
kładom. przejęła od nich ów pełen bez- 
pośredniośc: i życzliwości sposób bycia 
w kolektywie. wywodzący się z tamtych, 
pionierskich czasów. I to — sądzę — 
jest główny element tradycji zakłado- 
wej, z którego nie zawsze może zdajemy 
sobie sprawę. a który przecież decyduje 
o reszcie bo wyznacza całokształt sto- 
sunków w przedsiębiorstwie. Wyznacza, 
a jednocześnie jest kultywowany przez 
załogę. Odchylenia od utrwalonej w za- 
kładzie normy są bowiem regulowane 
we własnym zakresie. Za przykład moze 
posłużyć chociażby oddziałowa organi- 
zacja partyjna Zakładu „B” W poprzed- 
niej kadencji nastąpił w organizacji od- 
działowej kryzys. oderwanie się kierow- 
nictwa. Zebrania partyjne stawały się 
coraz bardziej milczące, ze złym skut- 
kiem dla produkcji i stosunków w za- 
kładzie. Jak się z tym uporano? Orga- 
nizacja oddziałowa wybrała na pierw- 
szego sekretarza tow. Stefanię Sucho- 
wicz, nie mającą wprawdzie większego 
doświadczenia w pracy organizacyjnej, 
lecz cieszącą się ogromnym zaufaniem 
za prawość charakteru i odwacę cywil- 
ną. Decyzja okazała się ze wszech miar 
słuszna. czego dowodem był wzrost a- 
ktywności organizacji oddziałowej i 
przyjęcie w poczet kandydatów kilku- 
nastu młodych robotników. Jaki stąd 
wniosek? Że sprawność organizacyjna 
jest sprawą wtórną wobec prawdziwie 
partyjnych stosunków, sprzyjających 
aktywności wszystkich towarzyszy. Tro- 
ska o nie jest priorytetowym zadaniem 
całej organizacji partyjnej „Sierżana”. 
Ułatwiają one oddziaływanie na całą za- 
Żęą mobilizowanie do niełatwych za- 

ań. 


— Co przyniesie przedsiębiorstwu rok 
jubileuszowy? 


— Zadania planowe — mówi I sekre- 
tarz KZ Zdzisław Karolczuk — wzra- 
stają o kilkanaście procent w porówna- 
niu z rokiem 1973, a ponadto ze względu 
na wymagania rynku połowa produko- 


wanych dotychczas wyrobów zastąpiona 
będzie nowymi. Dochodzi do tego (na- 
reszcie) wymiana parku maszynowego 
na nowoczesny i wydajniejszy. Wymia- 
nę prowadzi się w ruchu, ażeby nie tra- 
cić szans wykonania napiętego planu. 

— Co w związku z tym zakłada kon- 
cepcja działania organizacji partyjnej? 
Najogólniej mówiąc — kontynuowanie 
tego, co z niemałym pożytkiem robiono 
dotychczas, oraz rozwijanie nowych 
form działalności wychowawczej i orga- 
nizatorskiej. Weźmy chociażby kadrę 


kierowniczą, posiadającą w zdecydowa- 


nej większości wysokie kwalifikacje, 
doświadczenie oraz umiejętność pracy z 
ludźmi. Okazuje się jednak, że kiero- 
wanie ludźmi wymaga dalszego dosko- 
nalenia, jest to jedno z pilniejszych za- 
dań Komitetu Zakładowego. Służy temu 
także system szkolenia (również ekono- 
micznego). 

— To prawda, że załoga jest ustabili- 
zowana. Zaznaczmy jednak, że te pozy- 
tywne cechy kształtowały się nie tylko 
pod wpływem tradycji, lecz także po- 
stępujących zmian na lepsze w samym 
przedsiębiorstwie. Powiedzmy o zwięk- 
szającej się w sposób odczuwalny spra- 
wności zarządzania. Wspomnijmy o ro- 
snącej wrażliwości na oddolną krytykę 
i wnioski pracownicze, które obecnie są 
wnikliwiej rozpatrywane i szybciej tra- 
fiają do realizacji. 

— Pomyślnie przebiega też wykona- 
nie programu socjalnego zakładów. W 
starych i ciasnych budynkach powi.ęk- 


szono szatnie. utworzono również miej- 
sca na spożycie posiłków, oddano umy- 
walnse i pokoje higieniczne. a w uro- 
czym Augustowie załoga kontynuuje 
między innymi w czynie społecznym 
rozbudowę zakładowego ośrodka wcza- 
sowego. Jest to jednakże dopiero począ- 
tek. Dyrekcja przedsiębiorstwa podpisa- 
ła w roku ubiegłym z Kuratorium umo- 
wę, na podstawie której „Sierżan”, par- 
tycypując pół na pół w budowie liceum 
ogólnokształcącego w Olecku (łącznie z 
internatem), uzyska prawo organizowa- 
nia w nim kolonii. 


Szeroki program socjalny, choć z 
pewnością jeszcze bardziej wiąże zało- 
gę z przedsiębiorstwem, musi być wspa- 
rty kształtowaniem poglądów i postaw 
ogółu pracowników, czego nie sposób 
robić bez dobrej propagandy i szybkiej 
informacji. Toteż ta zaniedbana dotych- 
czas dziedzina pracy partyjnej znalazła 
się w centrum zainteresowania Komi- 
tetu Zakładowego. 

Po znacznym umocnieniu oddziało- 
wych organizacji uwaga Komitetu Za- 
kładewego koncentruje się obecnie na 
pracy grup partyjnych. W Zakładzie „B” 
osiągnęły już one znaczny stopień prę- 
żności, dzięki czemu wiele spraw ludz- 
kich i produkcyjnych załatwia się od 
ręki, we własnym zakresie. Podobnie 
zaczyna się dziać i w innych zakładach, 
w związku z czym można sądzić, że tra- 
dycja „Sierżana” znajduje dodatkowe i 
trwałe oparcie. 

E. PAJKERT 
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Ze wspomnień osadnika 
bieszczadzkiego (2) 


Z reguły nie drukujemy osobistych wspomnień i pamiętników. 
Tym razem czynimy wyjątek. Fragmenty nadesłanych nam przez 
Aleksandra Zająca z Czarnej, w pow. bieszczadzkim, wspomnień 
z pionierskiego okresu, tchnących  autentyzmem i szczerością, 
wprowadzają nas w atmosierę walki z trudnościami, które pię- 
trzyła zarówno ludzka nieudolność | czasem zła wola, jak i przy- 
roda. Zaangażowanie, upór, wytrwała pracą — ie cechy pozwo- 
iły autorowi, partyjnemu aktywiście, przezwyciężyć przeciwności. 

Sadzimy, że taka właśnie postawa będzie decydować o dal- 
szym postępie w naszym życiu społeczno-gospodarczym, tak jak 


decydowała w trudnych minionych okresach w e ec F"T 
ed. 


N adchodzi sezon letni. Masy turystów ruszają na biesz- 
czadzkie szlaki. W leśnych uroczyskach rozbijają namio- 
ty harcerskie obozy. Przez moje ręce przechodzą dziesiątki 
ton owoców, warzyw i napojów chłodzących. Sam wykonuję 
prace za- i wyładunkowe, sam konwojuję rozwożone towary. 
Nikt mnie nie musi poganiać. Warzywa na czas nie rozpro- 
wadzone ulegają zepsuciu i obciążają moje konto osobiste. 
W okresach szczególnego nasilenia ruchu turystycznego wra- 
cam do domu późnym wieczorem. Nie tak sobie wyobraża- 
łem swój udział w zaopatrzeniu Bieszczad w zielony towar. 
Brak mi jest doświadczenia, nie ma stałych umów gwarantu- 
jących systematyczną dostawę towaru, brak środków tran- 
sportu. Na nie zabezpieczonym placu rosną hałdy opakowań. 
Konwojenci nie są materialnie zainteresowani w ich spraw- 
nym odbiorze i liczą na okazyjny „bakszysz”. Zarzuca mi 
się nieudolność lub wręcz lenistwo. Ponieważ moje ustne mel- 
dunki puszczane są obok uszu, zaczynam obstawiać się pi- 
semkami. Jedyną odpowiedzią, jaką od zarządu GS na nie 
otrzymałem, to wymówienie z pracy. Sam miałem zamiar zro- 
bić to wcześniej. Jednakże stan zdrowia dzieci i żony był 
nieszczególny. Nie trzeba więc chyba wyjaśniać, jakie znacze- 
nie miała dla mnie możliwość korzystania ze świadczeń ZUS. 


Wymówienie nie nabrało jednak mocy prawnej, gdyż nie 


wszyscy byli zainteresowani w jego realizacji. 


Gospodarstwo rozwijało się niczym akcja w filmie wy- 
świetlanym w zwolnionym tempie, ale postęp był ciągły. 
Mimo licznych niepowodzeń, mimo dodatkowych zajęć zwięk-= 
 szyliśmy areał użytków zielonych prowadzonych metodą peł- 
nej uprawy. Pogłowie bydła wzrosło do 6 sztuk, w kojcu krę- 
ciła się para owiec, a po sąsiedzku z nimi kwiczały trzy 
świniaki. Najwięcej stosunkowo wpływów przynosi nam pro- 
dukcja mleka, opasy z reguły idą na pokrycie zaciągniętych 
kredytów i zakup pasz treściwych, a hodowla drobiu zaspo- 
kaja własne potrzeby. Nie bez znaczenia jest fakt, że jeste- 
śmy zwolnieni od podatków, a usługi mechanizacyjne wyko- 
nywane są obecnie już z 75 proc. bonifikatą. Pozwala to 
skierować większe środki na zakup nawozów mineralnych, 
których zużywamy około 4 ton na 10 ha. Ta niezbyt duża ilość 
i tak zapewnia mi jedno z pierwszych miejsc w naszej gro- 
madzie. 


W roku poprzednim uzyskałem dorodny plon owsa, lecz 
tym razem sytuacja jest odwrotna. Ciągłe opady utrudniły 
zbiór i znacznie obniżyły jakość ziarna. Postanawiam więc 


całkowicie zejść z uprawy zbóż. Obsiewam trawą dalszy hek- 
tar, a resztę próbuję doprowadzić do wysokiej wydajności 
intensywnym nawożeniem. Zamawiam w POM odpowiednią 
ilość wody amoniakalnej. Podobno już robili kiedyś doświad- 
czenia z nawożeniem użytków zielonych tym nawozem. Reali- 
zacja zamówienia opóźnia się. Wreszcie przyjeżdża rozle- 
wacz. W zbiorniku rozcieńczony płynny nawóz azotowy. Jes$ 
pierwsza połowa kwietnia, wegetacja traw już ruszyła. Czy 
nie za późno? Swoje zastrzeżenia przekazuję kierownikowi 
MBM działającej przy POM. — Można bez obawy rozle- 
wać — uspokaja mnie. Rezultat był opłakany. Tam, gdzie był 
prowadzony rozlew, wydajność masy zielonej spadła o % 
proc. Do tego trzeba było jeszcze zapłacić za nawóz i wyko- 
naną usługę. . 


Zakończenie budowy odwleka się ciągle. Bank wstrzymał 
kredytowanie, bo chce sprawdzić postęp robót. Ich prawo, 
z którego mogą korzystać nieograniczoną ilość razy, w tym 
jednak sęk, że się nie bardzo do tego kwapią. Mija mie-- 
siąc, potem drugi. Podobno nie ma kogo delegować. Choroby, 
urlopy, zastępstwa. Dyrektor zagoniony, bo sam się buduje. 
Ciekawe, czy ma podobne problemy, jak ja? Wreszcie sezam 
się otworzył. Wykonuję wiązania dachowe i roboty dekarskie. 
Przy posadzkach praca uległa zahamowaniu. Zrezygnowałem 
z uprawy zbóż, więc będzie brak słomy na ściółkę. Trzeba 
przygotować stanowiska bezściółkowe. Nie wiem, jak to zro- 
bić, brak literatury na ten temat. Nie ma się kogo poradzić, 
informacje w prasie fachowej są nader skąpe. Zbliżają się : 
przymrozki. Wykonanie robót betoniarskich w tych warun- 
kach jest bardzo ryzykowne. Odkładam je do przyszłego roku. 


W październiku 1970 r. zostałem wybrany delegatem na 
Powiatową Konferencję PZPR oraz wszedłem w skład egze- 
kutywy POP. W listopadzie tegoż roku po wyborach do Ko- 
mitetu Gromadzkiego obejmuję stanowisko sekretarza tej 
instancji, a wkrótce potem egzekutywa POP powierza mi 
również obowiązki I sekretarza. Przed Powiatową Konferen- 
cją Sprawozdawczo-Wyborczą zebrania z delegatami z po- 
szczególnych rejonów. Delegaci z naszego rejonu spotykają 
się w Lutowiskach. Zabieram głos i proponuję rozważyć ce- 
lowość powołania Stowarzyszenia Osadników Bieszczadzkich. 
Organizacja ta miałaby zadanie czuwać, aby prawa osadni- 
ków były szanowane, reprezentować ich interesy wobec ad- 
ministracji, roztaczać opiekę nad nowo osiedlonymi. Przez 
propagowanie najbardziej wartościowych tradycji kulturo- 
wych poszczególnych regionów, z których wywodzą się osad- 
nicy, przyśpieszyć procesy integracyjne tutejszej społeczno- 
ści. Winna współpracować z organizacjami politycznymi 
i społecznymi, być szkołą obywatelskiego i gospodarskiego 
myślenia, pomagać w przystosowaniu się do życia w nowych 
warunkach. | 

Był to — być może — program nie dość realny, do które- 
go należałoby wprowadzić odpowiednie korekty. Zebrani jed- 
nak negatywnie ustosunkowali się do tej propozycji. Twier- 
dzili, że są wyspecjalizowane komórki PPRN, które tą proble- 
matyką się zajmują, że byłoby to dublowanie czynności, że 
podobna działalność sprzyjałaby nie integracji, lecz dezinte- 
gracji społecznej, że kłopoty lokalowe itp. A przecież myśl tę 
zrodził łańcuch przykrych doświadczeń, i to właśnie w dzie- 
dzinie kontaktów z administracją. Niebagateinym argumen- 
tem na rzecz tego postulatu był fakt porzucenia gospodarstw 
przez poważną ilość nabywców, wśród których nie brako- 
wało ludzi uczciwych i pracowitych, lecz niestety bezradnych 
wobec twardej, nieczułej rzeczywistości. Do dziś zadaję sobie 
pytanie, czy słusznie postąpiłem rezygnując z tej sprawy. 

Grudzień 1970 roku. Nowa, niezbyt przyjemna niespodzian- 
ka. Podwyżka cen na artykuły żywnościowe, budowlane i pa- 
sze treściwe. W przededniu tej brzemiennej w skutki de- 
cyzji spotkanie w Komitecie Powiatowym. Informacja dla ak- 
tywu na ten temat. Na koniec, jak zwykle, pytania. — Zgod- 
nie z uchwałą rządu nr 35 — mówię — osadnikom zwiększono 
kredyty do 300 tysięcy złotych. Zwyżka cen materiałów bu- 
dowlanych w poważnym stopniu zniweczyła efekt tej decy- 
zji. Czy w związku z'tym przewiduje się odpowiednią re- 
kompensatę dla pożyczkobiorców? — Nie otrzymuję jednak 
odpowiedzi. Na Powiatowej Konferencji Sprawozdawczo-Wy- 
borczej mówię o swoich doświadczeniach. Apeluję, aby uzna- 
no tę oczywistą prawdę, że nie tylko tanie wykonanie, ale 
przede wszystkim funkcjonalność budynku stanowi główny 
jego walor. Wzywam do ściślejszej współpracy Wydział Bu- 
downictwa PPRN z Bankiem Rolnym. Proponuję wystąpić 
z wnioskiem do kompetentnych instancji o przekazanie cało- 
ści kredytowania rolników do SOP, która ze względu na za- 
angażowanie aktywu społecznego jest bardziej operatywna. 
Mówię o przeszkodach na drodze rozwoju hodowli, jak wy- 
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sokie ceny rozprowadzanefo przez POHZ materiału hodowla- 
nego, brak inicjatywy na rzecz wprowadzenia sztucznego za- 
płodnienia bydła itp. Moje wystąpienie, co prawda doczekało 
się wzmianki prasowej w „Nowinach Rzeszowskich”, ale nie 
przyniosło żadnych konkretnych rezultatów. 

W czasie wyborów niebacznie wyrażam zgodę na wysunię- 
cie mojej kandydatury na członka Komisji Rewizyjnej Komi- 
tetu Powiatowego PZPR w Ustrzykach Dolnych, która po- 
tem uzyskała akceptację wyborców. W ten sposób zostałem 
obciążony trzema funkcjami partyjnymi z wyboru. Nie zaw- 
sze potrafiłem im podołać. 


W czasie Konferencji trwa gospodarska dyskusja, co zmie- 
nić, poprawić, ulepszyć, a tymczasem na Wybrzeżu rozgry- 
wają się tragiczne wypadki. Dowiadujemy się o tym przed 
zakończeniem obrad. Ze spuszczonymi głowami kierujemy 
się do domów. Wkrótce potem radiowe komunikaty potwier- 
dzają te bolesne wieści. Pamiętne VII Plenum Komitetu 
Centralnego i eksplozja politycznej aktywności w partii i w 
całym społeczeństwie. Jesteśmy odprężeni i pełni wiary w 
łepszą przyszłość. 


Zastanawiam się nad osobliwym ludzkim koktajlem, które- 
go tu pokosztowałem. Podstawową grupę ludności u nas, 
w Czarnej, i w sąsiednich wioskach tworzą ludzie przesied- 
leni z terenów Hrubieszowa, Tomaszowa w 1951 r. Wywodzą- 
ce się z nich starsze pokolenie, powiązane wzajemnymi wię- 
zami uczuciowymi, skrupulatnie pielęgnuje własne tradycje 
kulturowe. W swoich wspomnieniach idealizuje ono często 
zdarzenia | fakty z przeszłości mające związek z miejscem 
ich urodzenia. W gospodarstwie trzymają się dawnych metod 
produkcyjnych i cenią sobie ciężką, w nieznaczynym stopniu 
zmechanizowaną pracę w polu i obejściu. Dobitnym tego do- 
wodem może być fakt, że zdecydowana większość właścicieli 
gospodarstw we wsi Czarna nie wyraziła zgody na zainstalo- 
wanie wodociągów obawiając się kosztów lub twierdząc, że 
woda studzienna jest zdrowsza. Młodsze pokolenie, szczególnie 
ci, którzy urodzili się w II połowie lat 40-tych lub później, 
podobnych kompleksów nie przeżywa. Bieszczady w większo- 
ści przypadków uważają za swoją ojczyznę. Są tak samo 
oszczędni i pracowici jak ich ojcowie i matki, lecz chętnie 
korzystają z postępu nauk rolniczych. Liczni tu są również 
przybysze z innych stron Polski — od Katowickiego i Bia- 
łostockiego począwszy, a na Krakowskiem kończąc. Ludzie 
ci mają niepomiernie trudniejsze warunki startu, gdyż przy- 
jeżdżają najczęściej tylko z dobrymi chęciami(...). Stosunko- 
wo najmniej w naszej okolicy zamieszkuje ludzi stąd się 
wywodzących. Jest to rezultat tragicznych losów, jakie zgo- 
towała tym stronom wojna i nacjonalistyczny szowinizm 
upowskich „striłciw”. 


Jest chłodny, śnieżny styczeń 1971 r. W kraju dokonuje się 
bilans tragicznych wydarzeń sprzed miesiąca. Zebrania, spot- 
kania, dyskusje. Członkowie partii wyjaśniają społeczeństwu 
przyczyny tego wstrząsu, informują o jego skutkach i rozmia- 
rach. Walczą z wrogą plotką i oszczerstwem. Zdarzenia te 
odwracają chwilowo naszą uwagę od lokalnych problemów. 
Wkrótce jednak wyciszają się emocje i przywrócona zostaje 
właściwa proporcja w kręgu naszych zainteresowań. Musimy 
zająć się nie tylko wielką, ale i małą polityką.(...) 


Ciężka praca na dwa fronty — zakład i gospodarstwo — 
pozwoliła mi zaoszczędzić kilka tysięcy złotych. Dalsze wygo- 
spodarowaliśmy, podając do rozliczeń z wykorzystania kre- 
dytu wykonane przez nas osobiście prace jako najemne. Za 
te pieniądze kupiliśmy dwie krowy i cielaka. Ponadto uzy- 
skuję kredyt w SOP i swoje stado zwiększam o następną 
sztukę. Przybyło nowych obowiązków. Mordercze tempo 
ubiegłego roku oraz ciągły stan napięcia nerwowego zaczęły 
jednak procentować w formie nie tylko pieniężnej, lecz 
również w inny, nie przewidziany sposób. Gwałtowne napa- 
dy bólu w klatce piersiowej zmuszały mnie do złożenia 
wizyt w Ośrodku Zdrowia. Wyniki badań ekg i diagnoza: 
dusznica bolesna. Należy prowadzić uregulowany tryb życia 
i nie wolno się irytować. 


Ponieważ obszar łąk zwiększyłem do 5 ha, więc mam kło- 
poty ze zbiorem siana. Koni nie mam, gdyż usługi mechaniza- 
cyjne kalkulują się o wiele taniej. Z instancji nadrzędnych 
nadchodzą dyrektywy mówiące o najpilniejszych zadaniach 
POP. Organizacja partyjna winna zajmować się najistotniej- 
szymi sprawami dotyczącymi jej środowiska. Tylko wtedy 
może mieć wysoki autorytet w danej społeczności i odgry= 
wać kierowniczą rolę w działalności gospodarczej i politycz- 
nej. Jak ja wywiązuję się z tych zadań, będąc ponadio sekre- 
tarzem POP oraz Komiietu Gromadzkiego, i to w dodatku 
do spraw rolnych? Moim głównym atutem był systematycz- 
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ny rozwój hodowli. Postęp na tym odcinku, choć powolny, 
był jednak wyraźny. Doprowadziłem do wysokiej wydajności 
użytki zielone. Wiele satysfakcji sprawiły mi dyskusje z tu- 
teiszymi rolnikami na te tematy. Gdy zachęcałem ich do 
zwiększenia pogłowia bydła i prowadzenia dawkowanego wy- 
pasu — powołując się przy tym na własne doświadczenia — 
stwierdzali z melancholią: „Ty możesz tak robić, bo masz 
dobre pastwisko”. A przecież było ono takie sama, gdy je 
przejąłem. W rok później widzę, jak jeden ze starszych wie- 
kiem moich oponentów zakupuje znacznie wyższe ilości na- 
wozów. Skup mleka z naszego gospodarstwa wynosi 60 proc. 
wydajności, co daje około 2.000 1 rocznie od 1 sztuki. Nie 
jest to wiele, ale znacznie powyżej średniej ustrzyckiego po- 
wiatu. (...) 


W maju zgodnie z planem pracy POP omawiamy działal- 
ność społeczno-gospodarczą GS. W trakcie dyskusji żądam 
od prezesa wyjaśnień w sprawie rozdysponowania dotacji 
WZGS na popieranie rozwoju nasadzeń krzewów jagodo- 
wych. Środki te w kwocie kilku tysięcy złotych miały być 
przeznaczone dla poszczególnych KGW. Okazało się jednak, 
że pod pretekstem braku zainteresowania ze strony tej or- 
ganizacji pieniądze po cichu rozdysponewano pomiędzy dwie 
osoby mające wpływ na podjęcie takiej właśnie decyzji. 
Gdy jeszcze na następnym zebraniu, podsumowującym roz- 
mowy z członkami partii, w imieniu komisji, która je pro- 
wadziła, krytycznie ustosunkowałem się do organizacji pracy 
w GS i wskazałem na brak postępów w realizacji programu 
działania zarządu GS w dziedzinie bezpieczeństwa i higieny 
pracy oraz małej mechanizacji prac magazynowych, popadłem 
w otwarty konflikt ze swoimi przełożonymi. (...) 


Skrytykowani, nie mogąc postawionych zarzutów podwa- 
żyć merytorycznie, zaczęli szerzyć wersję o subiektywnych 
przyczynach, które rzekomo je zrodziły. — Sekretarz POP — 
twierdzili — postanowił wykończyć prezesa GS, aby wejść 
na jego stołek. Z tego powodu przypina łatki wszyst- 
kim, którzy go cenią i popierają. — Postanowiono pozbyć się 
mnie po raz drugi. Gdy zawiodła sztuczka z wymówieniem 
gwarancji weksłowych, podjęto decyzję o likwidacji zajmo- 
wanego przeze mnie etatu i wspaniałomyślnie zaproponowano 
mi stanowisko ładowacza. Ponieważ nie ukrywałem przy- 
czyn, które zmuszały mnie do pracy poza gospodarstwem, 
a które po znanej uchwale władz centralnych w sprawie obję- 
cia bezpłatną opieką lekarską ludności wiejskiej stały się 
nieistotne — autorzy tego pomysłu słusznie przypuszczali, 
że na proponowane warunki nie wyrażę zgody. Aby unie- 
możliwić mi podjęcie jakiejkolwiek obrony, postanowiono 
nie zawiadamiać mnie o tym fakcie. Wymogom formalnym 
uczyniono zadość kładąc do koperty czystą kartkę papieru 
i wysyłając listem poleconym. Było więc potwierdzenie odbio- 
ru wymówienia. (...) 


Wsparcie moralne, wyrażane przez poszczególnych towarzy- 
szy z POP, KG i KP, ma dla mnie teraz szczególnie wielkie 
znaczenie. Wkrótce potem obraduje komisja złożona z przed- 
stawicieli WZGS, PZGS i Rady Zakładowej oraz Komitetu 
Wojewódzkiego PZPR, mająca ustalić zasadność moich zarzu- 
tów skierowanych pod adresem zarządu GS. Choć jej skład 
personalny był dla mnie wyjątkowo niesprzyjający, to jed- 
nak zdołałem udowodnić najistotniejsze fakty będące treścią 
moje ,o pisma do Komitetu Wojewódzkiego. Szkoda tylko, 
że n.e zostały wyciągnięte z tego odpowiednie wnioski mo- 
gące słuzyć ulepszeniu działalności GS. Jedynym w zasadzie 
rezuliatem interwencji było wycofanie mojego wymowienia. 
Uzysiałem więc osiągnięcie podobne do tego, jakie można 
uzyskać stosując na złamanie nogi środki przeciwbólowe. (...) 


U progu nowego roku spokojniej patrzę w przyszłość. Za- 
szły zmiany w administracji powiatowej i wszystko wska- 
zuje, że są to zmiany na lepsze. Kierownictwo polityczne 
i administracyjne naszego bieszczadzkiego regionu z dużą 
energią, ale i z wielką ostrożnością podchodzi do spraw 
dotychczas nie rozwiązanych. Miast ogólnikowych i rzad- 
ko w całości realizowanych programów — rzeczowa anali- 
za sytuacji i oparta na niej planowa działalność. Produkcja 
ogrodnicza, w którą tak niefortunnie się na początku swojej 
kariery osadniczej zaangażowałem, znalazła się również 
w kręgu zainteresowań gospodarzy powiatu. 


Wierzę, że dzień jutrzejszy będzie lepszy od wczorajszego. 
Jesli zły los powtórnie nie złamie mi planów, potrafię udo- 
wodnić, że jesiem rolnikiem z zamiłowania, nie z przypadku, 
a trudna przeszłość, którą przebyłem, będzie dla mnie źród- 
łem wiary we własne siły. 


ALEKSANDER ZAJĄC 


PARTIA. W DZIA ŁAN LU 


Z prac 
Sekretariatu KC PZPR 


O STATNIO Sekretarz KC, na pod- 

stawie przedstawionej przez Wy- 
dział Organizacyjny KC informacji o te- 
matyce plenarnych posiedzeń komite- 
tów wojewódzkich w ubiegłym roku, 
przyjął wnioski dotyczące ich tematyki 
w 1974 roku. 

Sekretariat KC stwierdził. że tema- 
tyka plenów KW powinna w większym 
stopniu niż w roku ubiegłym dotyczyć 
sytuacji społeczno-politycznej na tere- 
nie województwa i szerzej odzwiercied- 
lać sprawy socjalno-bytowe ludzi pracy. 
W ocenie problemów gospodarczych na- 
leży pełniej i konkretniej ukazywać 
współzależność między działaniem og- 
niw partyjnych i członków partii a 
efektami społeczno-ekonomicznymi. 

Umacnianie kierowniczej roli partii 
wymaga określania w uchwałach i 
wnioskach plenarnych posiedzeń KW 
konkretnych zadań poszczególnych in- 
stancji i ogniw partii, a także admini- 
stracji i organizacji społecznych. Nale- 
ży doskonalić funkcje kontrolne KW. 
Plena KW powinny systematycznie o- 
ceniać realizację podejmowanych u- 
chwał i zaleceń oraz węzłowych kie- 
runków polityki partii. 

Tematyka posiedzeń plenarnych KW 
powinna być ściślej powiązana z tema- 
tyką plenów Komitetu Centralnego, po- 
siedzeń Biura Politycznego, narad par- 
tyjno-rządowych. Pozwoli to na selek- 
cję tematów i koncentrowanie się in- 
stancji wojewódzkich na głównych 
problemach politycznych, społecznych i 
ekonomicznych. 

Sekretariat KC zwrócił uwagę na po- 
prawę regularności odbywania posie- 
dzeń plenarnych KW. co zapewni ich 
właściwe przygotowanie. 


Przy KZ PZPR w „Slarkopolu” (woj. 
rzeszowskie) powołano 9-osobową ko- 
misję zajmującą się kontrolą realizacji 
partyjnych wniosków I uchwał w za- 
kładzie. Ta metoda kontroli zdała po- 
myślnie egzamin w praktyce. 


Komitet Zakładowy PZPR w Stoczni 
Szczecińskiej im. A. Warskiego powo- 
ła” zespół do spraw działaczy ruchu 
robotniczego. Zespół otacza weteranów 


W związku z wymianą legitymacji 
członkowskich PZPR we wszystkich 
KW odbędą się posiedzenia plenarne 


poświęcone ocenie jakości szeregów 
partyjnych i postaw członków partii. 
* 


Sekretariat KC dokonał oceny prze- 
biegu rozmów indywidualnych, które 
zgodnie z uchwałą VI Zjazdu objęły o- 
koło 1/3 ogółu członków i kandydatów 
partii. 

W roku ubiegłym rozmowy indywi- 
dualne były prowadzone z członkami i 
kandydatami partii w  przedsiębior- 
stwach budowlanych i przemysłu ma- 
teriałów budowlanych, w biurach pro- 
jektowych i służbach inwestycyjnych. ze 
średnim dozorem w zakładach przemy- 
słowych, jak również w prokuraturach 
i sądach, w organach kontroli państwo- 
wej, w organach wykonawczych i apa- 
racie związków zawodowych, z radnymi 
rad narodowych wszvstkich szczebli, z 
członkami partii pracującymi w instan- 
cjach organizacji młodzieżowych oraz z 
dziennikarzami. Rozmowy przeprowa- 
dzono również z członkami partii za- 
trudnionymi w zakładach, które nie wy- 
konują planów produkcyjnych. 

Sekretariat KC stwierdził. że rozmo- 
wy spełniły swe wychowawczo-mobili- 
zujące zadania, sprzyjały zwiększeniu o- 
sobistego wkładu członków i kandyda- 
tów partii w realizację uchwał VI Zjaz- 
du. Analiza przebiegu rozmów potwiec- 
dza dalszy postęp w umacnianiu jako- 
Ści partyjnych szeregów Zdecydowan% 


większość członków i kandvdatów par-- 


tii wyróżnia się zaangażowaniem. pracą 
zawodową i społeczną, zdyscyplinowa- 


Z doświadczeń 
pracy partyjnej 


opieką socjalno-bytową oraz przy ich 
pomocy zbiera m.in. dokumenty do 
przyszłego gabinetu historii partii, któ- 
ry zostanie zorganizowany w Domu 
Kultury. Na liście weteranów ruchu ro- 
botniczego w Stoczni znajduje się 90 
towarzyszy. 


|| opa 


niem i wysokimi walorami moralnymi. 
Umacnia się przekonanie. że obowiazki 
członka partii są znacznie większe niż 
obowiązki dobrego obywatela. 

Przebieg rozmów w poszczególnych 
środowiskach, zakładach i insiytucjach 
był zróżnicowany. Z pewnymi trudno- 
ściami przebiegały one w zakładach nie 
wykonujących zadań gospodarczych, a 
także w biurach projektowych i służbach 
inwestorskich. Częstsze niż w innvch 
środowiskach były tu przypadki prze- 
sadnej wyrozumiałości wobec osób na- 
ruszających normy partyjne i sprowa- 
dzania aktywności do formalnego wy- 
wiązywania się z obowiązków. 

Rozmowy spełniły aktywizującą rolę 
wobec towarzyszy nie potrafiących o- 
kreślić swojego miejsca w życiu POP 
i dostarczyły bogatego materiału fakto- 
graficznego i wielu konkretnych wnio- 
sków, których realizacja pozwoli na u- 
sprawnienie działalności instytucji i 
przedsiębiorstw. 

Oceniając przebieg i wyniki ubiegło- 
rocznych rozmów indywidualnych Se- 
kretariat KC wskazał także, że ich te- 
matyka w zbyt dużym stopniu dotyczyła 
problemów ekonomiczno-produkcyj- 
nych. Równocześnie Sekretariat KC za- 
twierdził przedstawiony przez Wydział 
Organizacyjny KC projekt Założeń 
rozmów indywidualnych w 1974 r.”, któ- 
ry uwzględnia w szerszym zakresie pro- 
blematykę społeczno-polityczną, proble- 
my postawy partyjnej, kwestie oddzia- 
ływania na rodzinę, sprawy funkcjono- 
wania POP i OOP. Rozmowy indvwi- 
dualne w 1974 r. będą stanowiły ważną 
część ogółu przedsięwzięć zwiazanych z 
wymianą legitymacji partyjnych. 

(J. K.) 


Z inicjatywy POP Zakład Energetycz- 
ny Kraków-Miasto podpisał umowę z 
Muzeum Lenina w Poroninie. Pracow- 
nicy Zakładu w czynie społecznym wy- 
konali oświetlenie Muzeum, członkowie 
POP z Muzeum wystepują w Zakładzie 
jako prelegenci. Dzieki tej współpracy 
otwarto w Zakładzie wystawę „Lenin — 
życie i działalność. W planie są nas- 
tepne — także w gminie Lubień, z któ- 
rą POP utrzymuje kontakty I współpra- 
cuje z tamtejszą gminną organizacją 
partyjną. 
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Ani bierność, ani nadgorliwość 


ZYGFRYD BULLA 


Il sekretarz KW PZPR 
w Opolu 


Warto wspomnieć, że w ciągu 15 lat 
(od 1957 roku), mimo wielu wysiłków 
pracowników aparatu partyjnego i ak- 
tywu społecznego, nie osiągnęliśmy po- 
prawy wskaźników w grupie robotni- 
ków i chłopów, chociaż napływ kandy- 
datów do partii nie był wcale mały. 
Był to niewątpliwie rezultat owych 
skrajnych koncepcji rozwoju partii. 
Jednakże już w końcu 1971 roku ankie- 
ta statystyczna wykazała 50,1 proc. ro- 
botników i chłopów wśród członków i 
kandydatów, chociaż występował nadal 
przerost upartyjnienia w. niektórych 
środowiskach urzędniczych.  Przerosty 
takie występują jeszcze dzisiaj, jako 
skutek praktyki lat poprzednich. 

W hucie „Małapanew” w Ozimku np. u- 
partyjnienie administracji wynosi 56,7 proc. 
(robotników — 18,1 proc.), w hucie im. K. 


Swierczewskiego w Zawadzkiem 51,2 proc. 
(robotników — 17,8), w ZTD „Welur” w 


województwie opolskim od ponad 2 lat instancje i organizacje partyj- 

ne pracują intensywnie nad poprawą jakości szeregów partyjnych 
oraz wewnętrznymi przemianami struktury socjalno-zawodowej na korzysc 
umacniania trzonu robotniczego partii. Nie jest to praca łatwa. Zwalczamy 
w niej występujące jeszcze nieraz przeciwstawne tendencje: do przyjmo- 
wania tylko tych, którzy sami się zgłoszą (co stwarza niebezpieczeństwo 
przeniknięcia do szeregów partyjnych elementów niepożądanych), albo kie- 
rowania się przy przyjęciach kryteriami matematycznymi (co również grozi 
uzyskaniem efektów ilościowych kosztem jakości). W praktyce niebezpiecz- 
na jest zarówno bierność, jak i nadgorliwość. W celu uzyskania istotnej 
poprawy jakości i składu naszych szeregów prowadzimy w naszym woje- 
wództwie szeroko zakrojoną pracę ideowo-wychewawczą. 


Kietrzu — 50,8 proc. (robotnicy — 19,0), w 
ZNTK w Opolu — 48,2 proc. (robotnicy — 
32,2), w dziewięciu dalszych większych za- 
kładach przekracza 40 proc. 

Rażące różnice w upartyjnieniu po- 
szczególnych grup pracowniczych wy- 
magały nowego spojrzenia na metody i 
formy pracy wewnątrzpartyjnej, które 
przyczyniają się do wzrostu szeregów 
partyjnych. Postanowiliśmy rozwinąć 
pracę ideowo-wychowawczą wśród 
grup bezpartyjnych robotników, którzy 
dla partii stanowią potencjalną war- 
tość jako przyszli jej członkowie. Sto- 
sowaliśmy rozmaite formy pracy: indy- 
widualne kontakty doświadczonych i 


„zahartowanych ideowo robotników — 


członków partii z bezpartyjnymi współ- 
towarzyszami pracy, zapraszanie na ze- 
brania partyjne i szkolenie ideologicz- 
ne, konsultacje ważniejszych postano- 
wień i przekazywanie ważnych infor- 


macji społeczno-politycznych, typowa- 
nie bezpartyjnych do władz związko- 
wych, na radnych itp. 

Takie przygotowywanie  bezpartyj- 
nych trwa zwykle kilka miesięcy. O 
dojrzałości do przyjęcia w szeregi kan- 
dydatów decyduje stopień ideowego 
przygotowania kandydata do  dobro- 
wolnego podjęcia trudnych i odpowie- 
dzialnych obowiązków członka partii. 
Wiele POP sporządziło personalne (nie 
liczbowe) wykazy osób, z którymi — ze 
względu na wyniki ich pracy zawodo- 
wej, postawę polityczno-moralną itp. 
— należy pracować intensywniej, wi- 
dząc w nich potencjalnych kandydatow 
na członków partii. | 

Pracując w ten sposób uzyskaliśmy 
znaczny postęp w rozwoju szeregów 
partyjnych, zwłaszcza w Środowiskach 
wielkoprzemysłowej klasy robotniczej. 


KRONIKA PARTYJNA 


20 LUTEGO — Plenum 
WKKP w Gdańsku wysłucha- 
ło sprawozdania z pracy Ko- 


dokonała oceny rozwoju partii 
w województwie na podstawie 


Frelka. 
22 LUTEGO — 


miotem narady 


tariatu KC tow. Ryszarda 


zadania in- 
stancji 1 organizacji 

nych w przemyśle, 
20 lutego — 28 lutego 1974 ZONE aj 
w pracy ideowo-politycznej i 
wewnaątrzpartyjnej były przed- 
sekretarzy 
KP i KM w Bydgoszczy. 


li wizytę I sekretarz KC tow. 
Edward Gierek j członek Biu- 
ra Politycznego premier tow. 
Piotr Jaroszewicz. W Spotka- 


partyj- niu uczestniczył zastępca 
budownie- członka Biura Politycznewo 
rolnej oraz KC, I sekretarz KW tow Józef 
Kępa. Omówiono koncepcję 


proeramową najwiekszych 
warszawskich inwestycji przy- 
szłego planu 5-letniego. 


misji w 1973 r oraz omówiło 
problemy związane z postawą 
idcowo-moralną i aktywnością 
członków partii. 


© Na posiedzeniu Komisji 
Rolnej KW w Białymstoku 
omówiono realizację piogramu 
rozwoju hodowli. 


21 LUTEGO — Przebywający 
w Polsce przewodniczący Nie- 
mieckiej Parti Komunistycz- 
nej (DKP) tow. Herbert Mies 
spotkał się 7 I sekretarzem KC 
tow. Edwardem Gierkiem. 


© Komisja statutowo-organi- 


rocznego sprawozdania staty- 
stycznego. 


© W KC odbyła się narada 
przedstawicieli szkolnictwa ar- 
tystycznego — rektorów wyż- 
szych uczelni, sekretarzy POP 
i aktywu SZSP, poświęcona 
ideowo-wychowawczym  prob- 
lecmom wyższego szko!nictwa 
artystycznego. W naradzie 
uczestniczył członek Biura Po- 
lntycznego KC, wicepremier 
tow. Józef Tejchma. 


21—24 LUTEGO — w Polsce 
przebywała delegacja Wydzia- 
łu Zagranicznego KC Wępbier- 
skiej Socjalistycznej Partii Ro- 
botniczej.  Delegacia została 


zacyjna KW w. Białymstoku przyjęta przez członka Sekre- 


© Pienum KW w. Lublinie 
poswięcone było obchodom 
30-lecia Polski Ludowej oraz 
ocenie realizacji wytycznych 
VII Plenum KC. 


© w Zakładach Wytwór- 
czych Lamp Elektrycznych im. 
Roży Luksemburg w WarsSzźa- 
wie odbyło się spotkanie akty- 
wu partyjno-gospodarczego 
fabryki z przewodniczącym 
DKP tow. Herbertem Miesem, 
któremu towarzyszył zastępca 
członka Biura Politvczneco 
KC, I sekretarz KW tow. Józef 
Kępa. 


233 LUTEGO — w. siedzibie 
Urzędu m.st. Warszawy złoży- 


© Ocena sytuacji oraz zada- 
nia w podstawowych dziedzi- 
nach życia gospodarczego i po- 
litycznewo na Dolnym ŚSiąsku 
bryły przedmiotem naradv I 
sekretarzy KP i KD we Wroc- 
ławiu. 


23 LUTEGO —  Węzłowe 
problemy polityki zagranicz 
nej i zadania współpracy gos- 
podarczej z zagranicą stanowi- 
ły temat krajowej naradv. Ob- 
radon przewodniczył |] sekre- 
tarz KC tow. Edward Gierc«. 
W naradzie uczestniczyli człon= 
kowie Biura Politycznego i Se= 
kretariatu KC oraz Prezydium 
Rządu. 
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Ważna jednak jest nie tylko skala tego 
postępu, ale przede wszystkim fakt, że 
wypróbowaliśmy takie metody pracy 


wewnątrzpartyjnej, które 
Coraz mniej jest dzisiaj pomyłek, pole- 
gających na przedwczesnym, nie przy- 
gotowanym przyjmowaniu członków i 


kandvdatów, i coraz mniej jest później 


rozczarowań. 


Dwuletnia praca wojewódzkiej orga- 
nizacji partyjnej w zakresie zmian skła- 


du socjalnego przyniosła w rezultacie 
wzrost udziału robotników i chłopów w 
partii do 51,8 proc. Już w drugiej po- 


łowie ub. roku robotnicy byli najwięk- 
szą grupą socjainą w partii. Liczba 
przyjętych do partii robotników i chło- 
p>w w 1973 roku była o 10 proc. więk- 
sza niż w 1972 roku. Wzrost odsetka 
robotników w składzie partii w 1973 
roku wystąpił we wszystkich powiatach. 
Zanotowaliśmy również poprawę u- 
działu chłopów w partii z wyjątkiem 


przynoszą 
trwałą poprawę składu socjalnego partii. 


powiatów brzeskiego, głubczyckiego, 
grodkowskiego i kozielskiego. 


Nie lekceważąc braków, jakie jeszcze 
w tym zakresie występują, z dotych- 
czasowych osiągnięć rozwojowych par- 
tii w woj. opolskim możemy wyciągnąć 
następujący generalny wniosek:  po- 
szerza się i pogłębia robotnicza saty- 
sfakcja i duma z partii, do której wstę- 
pują oni coraz liczniej i z pełnym prze- 
konaniem. 

Przyjęta koncepcja rozwoju partii nie 
oznacza dyskryminacji inteligencji. W 
ub. roku przyjęliśmy do partii ponad 
660 kandydatów ze środowisk inteligen- 
ckich (więcej niż w 1972 roku). Ponad 
1/4 z nich to doświadczeni inzynierowie, 
technicy i mistrzowie produkcji, a około 
13 proc. nauczyciele. 


Z dotychczasowych doświadczeń wy- 
ciągamy następujące wnioski: 


© Metody oparte na samoistnym 
regulowaniu rozwoju partii i kształ- 
towaniu jej składu socjalnego są 
ekstensywne i mało efektywne. Nie 
dają one pozytywnych rezultatów. 


© Rozwój partii i regulacja skła- 
du socjalnego odbywać się powinny 
na zasadach planowego, świadomego 
doboru bezpartyjnych, z którymi na- 
leży prowadzić systematyczną pracę 
ideowo-wychowawczą i w ten Spo- 
sób przygotować ich na przyszłych 
kandydatów i członków partii. 


Wchodząc obecnie w okres szczegól- 
nie aktywnej pracy wewnątrzpartyjnej 


przygotowującej wymianę legitymacji, 


wykorzystamy wszystkie pozytywne do- 
świadczenia ostatnich lat, aby umacniać 
partię w województwie, doskonalić jej 
kierowniczą rolę, pogłębiać jej więzi z 
całym społeczeństwem, któremu służy 


i na rzecz pomyślności którego działa. 


Nadesłane 
nowości wydawnicze 


„KSIĄŻKA I WIEDZA” 


XXX-lecie Poiskiej Rzeczypospolitej Lu- 
dowej. Tezy Komitetu Centralnego PZPR. 
31 S., 3 Zł. 


XIDMI Plenum KC PZPR 15 lutego 1974 r. 
Podstawowe dokumenty i materiały, 106 s., 
7 zł. 


Pierre Joseph Proudhon — Wybór pism 
(przekład z jęz. francuskiego). T. I 800 s.,, 
t. II 646 s., t. L/IT — 200 zł. 


Michal Sadowski — Systemy partyjne — 
System partyjny PRL. Wydanie III uzupeł- 
nione). 283 S., 25 zł. 

Feliks Tych — Związek Robotników Pol- 
skich 1889—1892, Anatomia wczesnej organiza- 
cji robotniczej. 505 S., 120 Zł. 


Władysław Adamski — Chłopi i przyszłość 
wsł. Postawy, dążenia, aspiracje. 300 s., 40 zł. 


PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
NAUKOWE 


Stanisław Ehrlich — Władza i Interesy. 
Studium struktury politycznej kapitalizmu. 
460 S.. 48 Zł. 


Tadeusz Aleksander — 
uczestnictwa kulturalnego 
skiej. 283 s., 30 zł. 


M. G. Jaroszewski — Psychologia XX wie- 
Ku (przekład z jęz. rosyjskiego). 395 s., 40 zł. 

Aleksander Kamiński — Funkcje pedago- 
giki społecznej. Praca socjalna i kulturalna. 
Wydanie II, poprawiońe i uzupełnione. 425 5S., 
55 zł. | 

Karol Sobczak — Postęp naukowo-tech- 
niczny. Studium z prawa administracyjne- 
go. 227 S., 34 Zł. 

Tadeusz M. Jaroszewski — Rozważania o 
praktyce. Wokół interpretacji filozofii Ka- 
rola Marksa. 390 s., 46 zł. 


Leszek Nowak — U podstaw marksistow- 
skiej aksjologii. 158 s., 30 zł. 


Uwarunkowania 
ludności  wiej- 


EEEE O ZZ A NT RÓ PK a O NE A A MÓW CEN I 


© Z przebywającą w Pol- ży mieszkań kwaterunkowych 


niami KPZR w zakresie dzia- 


© Pienum KW w. Zielonej 


sce delegacją Komitetu Okrę- 
gowego SED z Frankfurtu nad 
Odrą spotkał się zastępca 
członka Biura Politycznego 
KC. I sekretarz KW tow. Józef 
Kępa. Delegację przyjął rów- 
nież członek Sekretariatu KC 
tow Ryszard Frelek. 


© Komisja do Spraw Skarg 
przy KW w Błałymstoku do- 
konała analizy listów i skarg w 
roku ubiegłym. 


© Komisja Inwestycji i Bu- 
downictwa KW w. Lublinie 
przedyskutowała zagadnienia 
doskonalenia pracy partyjnej 
w budownictwie. 


26 LUTEGO — Biuro Poli- 
tyczne 


— rozpatrzyło rządowy pro- 
gram rozwoju przemysłu meb- 
larskiego oraz produkcji płyt 
SZRZCE 1 tartych elemen- 

w, 


— zapoznało się z dotych- 
czasowymi wynikami sprzeda- 


ich użytkownikom, 


— postanowiło powołać  In- 
stytut Podstawowych  Proble- 
mów  Marksizmu - Leninizmu 
przy KC PZPR. Zorganizowa- 
nie Instytutu oraz kierowanie 
jego działalnością powierzono 
sekretarzowi KC tow. Andrze- 
jowi Werblanowi. 


© I sekretarz KC tow. Ed- 
ward Gierek spotkał się z prze- 
bywającym w Polsce sekreta- 
rzem generalnym KC Komu- 
nistycznej Partii Peru — Jorge 
del Prado. 


© w Olsztynie odbyło się 
plenarne posiedzenie KW po- 
święcone omówieniu rozwoju 
olsztyńskiego ośrodka nauko- 
wego i jego zadań w realizacji 
programu rozwoju społeczno- 
gospodarczego Warmii i Ma- 
zur. 


26—28 LUTEGO — Sekretarz 
KC tow. Andrzej Werblan 


przebywał w Moskwie w celu 
zapoznania się z doświadcze- 


łalności ideologicznej. 


© I sekretarz KC tow. Ed- 
ward Gierek przyjął przewod- 
niczącego przebywającej w 
Polsce w dniach 26—28 lutego 
delegacji FWN Algierii — 
członka Rady Rewolucyjnej, 
ministra stanu Szerifa Belka- 
sema. Rozmowy z delegacją 
FWN prowadzili członek Biu- 
ra Politycznego, sekretarz KC 
tow. Edward Babiuch oraz :e- 
kretarz KC tow. Józef Piń- 
kowski | członek Sekretariatu 
KC tow Ryszard Frelek. 


© I! sekretarz KC tow. Fd- 

ward Gierek oraz członek E:u- 
ra Politycznego KC. premier 
tow. Piotr Jaroszewicz przyję- 
li delegację Związku Bojow- 
ników o Wolność i Demokra- 
cję. Na spotkaniu obecn' tvli 
członek Biura Poli.vcznego 
KC. minister Obrony Narodo- 
wej tow Wojciech Jaruzelski 
1 zastępca członka Biura Poli- 
tycznego. sekretarz KC tow. 
Stanisław Kania. 


Górze dokonało oceny pierw- 
szego etapu realizacji postano- 
wień VII Plenum KC. 


© w Gdańsku odbyła się 
narada I sekretarzy KP, KM 
i KD poświęcona zadaniom 
instancji 1 organizacji partyj- 
nych w roku 30-lecia PRL. 


28 LUTEGO — W Komitecie 
Centralnym pod przewodnic- 
twem członka Biura Politycz- 
nego. sekretarza KC tow. Ed- 
warda Babiucha odbyła się na- 
rada sekretarzy organizacyj- 
nych KW poświęcona aktual- 
nym problemom pracy wew- 
nątrzpartyjnej Podstawę do 
dyskusji stanowiła informacja 
członka Sekretariatu KC. kie- 
rownika Wydziału Organiza- 
cyjnego KC tow. Zdzisława 
Zandarowskiego. 
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PARTIA NA WSI 


CUG WTOTZE ZZ CZAY ZOW TZT AEO EEZ ZZ TOTO WOZY RZ RÓS ZEE REZ OZ POTOSZA 


TADEUSZ STASIAK 
Sekretarz KW PZPR 
(ow Łodzi 


GETOWEET TEZ POCZET RZEŹ RZEK ZZOZ TEZY ZZS TOD OE ACÓ ÓRTÓZÓA 


Szybsze uruchomienie tych  rezarw 
staramy się osiągnąć przez rozwijanie 
specjalizacji produkcji w  gospodar= 
stwach indywidualnych i organizowa- 
nie specjalistycznych zespołów chlop- 
skich. Pozwoli to rozszerzyć potencjał 
produkcyjny, ułatwi pracę i zapewni 
rozwiązanie wielu spraw socjalnych po- 
stulowanych coraz szerzej przez Środo- 
wisko wiejskie. Staramy się pobudzać 
inicjatywy w zakresie intensyfika- 
cji procesów produkcyjnych, rozwoju 
mechanizacji oraz podejmowania czy- 
nów społecznych, mających wpływ na 
polepszenie warunków życia miesz- 
kańców. 


Przykład inicjatywy, wspieranej czynnie 
przez KG, daje wieś Kałenice w gmi- 
nie Tyszkowice, pow. Łowicz. W ciągu o- 
statnich lat mieszkańcy tej wsi w czynie 
społecznym zbudowali ośrodek  społeczno- 
„gospodarczy, w którym mieści Się szkoła 
podstawowa, przedszkole, dom dla nauczy- 
cieli, dom kultury, Sklep ł ziewnia miceka. 
Wartość tej inwestycji przekracza 10 mln 
zł. 


Przykład 


bieżącej oceny aktualnego stanu naszego rolnictwa I jego tendencji rozwo- 

jowych wynika, że mamy realne możliwości dalszego zwiększania produkcji, 
jeśli potrafimy wykorzystać rezerwy zawarte w dużych różnicach wielkości 
i poziomu produkcji rolniczej w gospodarstwach, wsiach i powiatach o zbliżo- 
nych warunkach klimatyczno-glebowych. 


W końcu ub. roku przystąpiliśmy do 
korekty programu rozwoju produkcji 
rolniczej. Wzbogacony o nowe treści 
program ten, omówiony na plenum KW, 
określa zróżnicowane zadania  posz- 
czególnych powiatów i gmin. Idąc da- 
lej różnicujemy zadania poszczególnych 
wsi i grup gospodarstw. Konkretyzowa- 
nie zadań rozpoczęliśmy od gospodarstw 
należących do członków partii i ZSL 
oraz tych rolników bezpartyjnych, któ- 
rzy zaliczani są do aktywu wiejskiego. 

Pragnąc wyzwolić nowe inicjatywy i 
usprawnić organizatorskie poczęaania 
w zakresie uruchamiania rezerw pro- 
dukcyjnych, POP z udziałem kół ZSL 
organizowały otwarte zebrania wiejskie. 
Na zebraniach tych przy pomocy pra- 
cowników służby rolnej proponowano 
konkretne zadania dla poszczególnych 
grup gospodarstw, równocześnie stawia- 
no określone wymagania wobec kółek 
rolniczych, spółdzielczości zbytu i za- 
opatrzenia oraz innych instytucji ob- 
sługujących rolnictwo. 


Rezultatem zebrań były liczne zobo- 
wiązania produkcyjne. Ich bilans wy- 
kazuje, że rolnicy woj. łódzkiego w ro- 
ku bieżącym zwiększą chów trzody 
chlewnej o 20 proc., a bvdła prawie o 
10 proc. w stosunku do poprzedniego 
planu. Należy podkreślić, że podjęcie 
zobowiązań było poprzedzone pracami 
organizacyjno-propagandowymi, dobry 
zaś przykład dali członkowie partii i 
ZSL. Praktycznie biorąc w każdej wsi 
pracuje się obecnie pod hasłem „Stać 
nas na więcej”. We wsi Żywocin, pow. 
Piotrków Trybunalski, rolnicy — człon- 
kowie partii zobowiązali się zwiększyć 
pogłowie trzody chlewnej w roku bie- 
żącym o prawie 30 proc. W Spółdzielni 
Kółek Rolniczych w Łaniętach posta- 
nowiono dodatkowo odchować prawie 
2 tys. tuczników. Rolnicy należący do 
kółek rolniczych w pow. wieluńskini, 
organizując zespołowe farmy ' tuczu 
trzody chlewnej, zobowiązali się wyho- 
dować ok. 10 tys. tuczników. Warto do- 
dać, że tucz trzody chlewnej będzie o- 


KRONIKA PARTYJNA 


28 lutego — 18 marca 1974 


© Aktualne zadania partii 
w pracy polityczno-wycho- 
wawczej były tematem obrad 


plenarnych KW w. Kielcach. nych. 


w obradach uczestniczył Se- 
krectarz KC tow, Jerzy Łuka- 
szewicz. 


© Dalszy rozwój 1 umocnie- 
niec oreanizacji partyjnych na 
wsi wielkopolskiej były tema- 
tem plecnum KW w Poznaniu. 


blematyce wzrostu 
rynkowej oraz pełniejszego za- 
spokojenia 


poświęcone było wstępnej oce- 
nie realizacji uchwały VII Ple- 
num KC W obradach ucze- Ski i 
stniczył 


2 MARCA — Członek Biura 
Politycznego KC, 
czący CRZZ tow 
Kruczek zwiedził WSK w Rze- 
szowie spotkał się 7 egzeku- 


przewodni- VII 
Władysław 


© Ocenie realizacji uchwały 
Plenum KC poświęcone 
było plenum KW w Łodzi. w 
obradach uczestniczył sekre- 
tarz KC tow. Jerzy Łukasze- 


tywa KZ oraz uczestniczył w wicz. 
zebraniu OOP w wydziale 
Montażu. 5 MARCA — I sekretarz KC 


produkcji 


ra Politycznego. 


członek Biura Poli- 


© W Ośrodku Doskonalenia 


kursu spotkali się członek Biu- 
sekretarz KC den z obiektów kopalnictwa 
tow. Franciszek Szlachcic, se- 
kretarz KC tow. Józef Pińkow- 
członek Sekretariatu KC 
tow. Zdzisław Zandarowski. 


Gierek oraz 
Politycznego 


tow. Edward 
członek Biura 
KC premier tow. Piotr Jaro- 


potrzeb społecz- Kudr Kierowniczych przy KC : 
zakończył się  2-tygodniowy szewicz zwiedzili Fabrykę Ma- 
kurs dla centralnej kadry kie- szyn i Sprzętu Wiertniczego 
G Plenum KW w. Opolu rowniczej z uczestnikami „Glinik'' w Gorlicach oraz 


Krośnieńskie Huty Szkła ti je- 


naftowego Odbyli także spot- 
kanie z aktywem partyjnym. 


5—12 MARCA — Na zapro- 


W obradach uczestniczył se- tycznego. sekretarz KC tow. szenie KC PZPR przebywała 
kretarz KC tow. Józef Pinkow- Edward Babiuch. 4 MARCA — W KC odbyła W OCE BLUR. oe ana c* 
ski. się narada sekretarzy rolnych munistycznej Partii Hiszpanii. 
© Zastępca członka Biura KW, której odniezył Delegacja KPH została przy:ę- 
Politycznewo KC. | scektetarz TE). PRZEWOCNICZY  REx ta przez członka Sekretariatu 
1 MARCA — Pod przexod- KW tow. Józet Kepa uczest- kretarz KC tow. Józef Pińkow- KC tow. Ryszarda Frcika. 
Ua, aa biura Poli- niczył zebraniu partyjnym Ski. Omówiono bieżące zadania 
Yeznebo, saietfart RC NN. w UW udzie dokonał wręcze- ; 7 MARCA — W KC odbyła 
aż, sa ż% OC KE y artii u ć I ś ; OC > 
Jana Szydłaka odbyła se w na lecitymacji partyinych ł p Yazl eżnie rolarorwa, się narada aktywu frontu ideo- 
KC narada <ckre'zrzv ekono- kandsdackich okoio stu towa- przemysłu rolno-spożywczego i logiczneco poświęcona o- 
micznych KW pot'ęcona pro- Izyszom. społdzielczcści wiejskiej. mowieniu zadań wynikających 


członków partii 


party w znacznej mierze na własnych 
paszach. 


Ponieważ skuteczne działanie POP na 
wsi wymaga lepszej kontroli wykona- 
nia podejmowanych wniosków i prog- 
ramów, staramy się w rozmowach z 
członkami partii starannie rejestrować 
ich krytyczne uwagi wobec instytucji i 
jednostek usługowych. W kółkach rol- 
niczych w Chwalborzycach, pow. Łęczy- 
ca, i Powodowie, pow. Poddębice, nie- 
właściwa działalność doprowadziła do 
przedwczesnego zdewastowania sprzętu 
rolniczego w wyniku złej konserwacji, 
a z powodu niedostatecznej kontroli po- 
wstały nadużycia sięgające kilkudzie- 
sięciu tysięcy złotych, w związku z 
czym prokuratura wszczęła dochodze- 
nie. 


Inny przykład: prezesem KR w Bie- 
linie, pow. Brzeziny, od wielu lat był 
Jerzy Buda — członek partii. Funkcję 
swą wykorzystywał do własnych inte- 
resów. Miejscowa POP po ujawnie- 
niu wykroczeń podjęła decyzję o wy- 
kluczeniu Jerzego Budy z partii. Ale 
członkowie KR nie wyciągnęli odpo- 
wiednich wniosków, pozostawili go bo- 
wiem na stanowisku wiceprezesa i dy- 
spozytora Kółka Rolniczego. Przykład 
ten dowodzi, że jest jeszcze wiele do 
zrobienia w zakresie kształtowania 
właściwej atmosfery i powierzania 
funkcji społecznych ludziom, którzy na 
to w pełni zasługują. 


z tez XIII Plenum KC. W ob- 


radach, którym przewodniczył wysłuchano sprawozdania 2 wom wewnątrzpartyjnym. 
członek Biura Politycznego, se- rocznej działalności komisji 
kretarz KC tow. Jan Szydlak, oraz omówiono problemy © W KC odbyło się spotka- 


udział wzięli sekretarze KC 
tow. Wincenty Kraśko, tow. 
Andrzej Werbłan oraz członek 
Sekretariatu KC tow. Ryszard 
Frelek. Podstawą dyskusji był 
referat sekretarza KC tow. Je- 
rzego Łukaszewicza, 


— rozpatrzono propozycje 
w sprawie etapów przeprowa- 
reformy systemu  o0- 
światy oraz związanych z tym 
tnstancji, 
partyjnych i władz państwo- 


© Aktualny stan i kierunki 
rozwoju kultury fizycznej na dzenia 
Dolnym Śląsku do 1980 r. o- 
mówiono na plenum Kw we zadań 
W rocławiu. 


© Narady aktywu  partyj- wych, 
no-gospodarczego, poświęcone 
sprawom przyspieszonego roz- 


woju regionów, odbyły się w 
woj. warszawskim, łódzkim 1 diów akademickich 1973/74, twie. 
w (Gdańsku. W naradzie w — przyjęto informację ż CZTEREM 


WKwW uczestniczył zastępca 
członka Biura Politycznego 
KC, minister Rolnictwa tow. 
Kazimierz Barcikowski, w 
Gdańsku — sekretarz KC tow. 
Józef Pińkowski. 


© Na posiedzeniu  plenar- 


nym WKKP w Białymstoku 


związane z rozwojem i umoe- 
nieniem szeregów partyjnych. 


8 MARCA — Na wspólnym 
posiedzeniu Biura Politycznego 
i Prezydium Rządu 


— rozpatrzono informację 6 
wynikach przyjęć na I rok stu- 


aktualnym stanie uruchamia- 
nia produkcji małolitrażowe- 


©'w Białymstoku odbyła 
się narada I sekretarzy KP 
poświęcona zagadnieniom spo- ralnego KC Komunistycznej 


Obecnie kładziemy duży nacisk na 
wzmożenie dyscypliny społecznej rol- 
ników. Po zniesieniu obowiązkowych 
dostaw i w sytuacji nowych możliwoś- 
ci wolnorynkowego zaopatrywania się 
rolników w środki produkcji dawny 
„nakaz” musi być zastąpiony przez 
świadome działanie. Jeśli dawniej do 
wykonania umowy kontraktacyjnej do- 
pingował rolnika przydział pasz, węg- 
la itp., to obecnie rzetelność taka mu- 
si wynikać z dojrzałości społecznej. Po- 


nad 90 proc. rolników wywiązuje się z . 


umów kontraktacyjnych, ale są też ta- 
cy, którzy bez poważnego uzasadnienia, 
po prostu na skutek niedbalstwa naru- 
szają umowy. Tolerować tego nie może- 
my. Uważamy, że w każdej wsi, w któ- 
rej zdarzają się przypadki naruszania 
dyscypliny wynikającej z umów kon- 
traktacyjnych, sprawami tymi powinna 
zająć się POP. 

Warunkiem polepszenia stylu pracy 
partyjnej na wsi jest prawidłowy roz- 
wój szeregów partii wśród rolników. 
Nabiera to wyjątkowej wagi w tych 
POP, w których liczba członków i 
przypływ nowych kandydatów są nie- 
wielkie. Jak wykazała ostatnia kampa- 
nia sprawozdawcza w POP oraz nara- 
dy  aktywu  społeczno-gospodarczego, 
istnieją w gminach możliwości rozbudo- 
wy szeregów partyjnych przez przyjęcie 
rolników, którzy dają dobry przykład. 


łeczno-gospodarczym 


Zdzisław Żandarowski., 


Komisji Rolnej Kw 


organizacji 
łymstoku dokonano 


konkursu „Wieś białostocka 
gospodarna | kulturalna" oraz 
omówiono przygotowania 
nadchodzących prac w rolnic- 


nie delegacji kobiet z I sekre- 
tarzem KC tow. Edwardem 
Gierkiem. W spotkaniu udział 
wzięli członkowie Biura Poli- 
tycznego KC. premier 
Piotr Jaroszewtcz i sekretarz 
KC tow. Edward Babiuch oraz 
członek Sekretariatu KC tow. 


9 MARCA — Na posiedzeniu 


nie KC PZPR przebywała w 
Polsce z oficjalną wizytą przy= 
go samochodu osobowego. jaźni partyjno-rządowa  dele- 
gacja Czechosłowackiej Repub- 
liki Socjalistycznej pod prze- 
wodnictweni Sekretarza 


Z listów 


do Redakcji 


Zanim 


nastąpi 
wymiana 


R ezolucja 1 Krajowej 
Konferencji PZPR w 
sprawie wymiany  legi- 
tymacji członkowskich 
przed VII Zjazdem partii — 
to decyzja doniosłej wagi w 
życiu partii. 

Wymiana obejmuje po- 
nad dwumilionową rzeszę 
członków partii, w tym to- 
warzyszy, którzy 15 grudnia 
1948 r., po Kongresie Zjed- 
noczeniowym, otrzymali za- 
miast legitymacji PPR lub 
PPS — legitymacje PZPR. 
Wśród nich są towarzysze, 
którzy działali w trudnych 
łatach utrwalania władzy 
ludowej. Ich ofiary i wysił- 
ki nie poszły na marne. W 
przededniu wymiany legi- 
tymacji członkowskich 
PZPR trzeba tamte czasy 
przypomnieć, choćby dlate- 
go, żeby młode pokolenie 
członków partii, rówieśni- 
ków PRL, zobowiązać do 
kontynuowania pracy i wy- 
siłku włożonego w budowę 
socjalizmu przez ich po- 
przedników. 

Sama wymiana legityma- 
cji nie może ograniczać się 
tylko do zmiany starego do- 
kumentu na nowy. Należy 
dokonać rozliczenia, podsu- 
mowania wyników pracy 
członków partii, oceny zgo- 


Partii Czechosłowacji tow. 
Gustawa  Husaka. Delegacja 
przeprowadziła rozmowy w KC 
PZPR i w Urzędzie Rady Mi- 
nistrów. W towarzystwie I se- 
kretarza KC tow. Edwarda 
Gierka i premiera tow Piotra 
Jaroszewicza gościła na Wy- 
brzeżu odbyła także spotkanie 
z władzami partyjno-gospodar- 
czymi stolicy oraz jej miesz- 


kańcami. 


14 MARCA — Wojewódzka 
Komisja Rewizyjna w Krako- 
wie zapoznała się z oceną roz- 
woju szeregów partyjnych w 
roku 1973 oraz omówiła zada- 
nia związane z przygotowa- 
niem do wymiany legitymacji 


partyjnych. 


17—18 MARCA — Na zapro- 
szenie KC przebywała w Pols- 
ce delegacja Wydziału Łącz- 
ności  Miqdzynarodowej KC 


SED. 


18 MARCA —= QOmówłeniu 
najważniejszych zadań łódzkie 
go środowiska naukowego po- 


15 


16 


* 


dności ich postępowania z 
marksistowsko - leninowską 
ideologią, Statutem partii. 
Wymiana będzie więc kon- 
frontacją słów z czynami, 
teorii z praktyką. Zwartość, 
czystość, umocnienie partii 
wymaga stawiania ocen nie 
tylko na podstawie przepTro- 
wadzonych rozmów, lecz 
także sprawdzonego zaan- 
gażowania, przede wszyst- 
kim zaś ofiarności działa- 
nia na rzecz pomnażania 
wspólnego dobra. Siła na- 
sza nie w ilości, lecz w ja- 
kości członków partii. 

Ci, którzy przypadkowo 
znaleźli się w naszych sze- 
regach, mają możność odej- 
ścia z partii; mogą oni bez 
przeszkód i z powodzeniem 
pracować społecznie jako 
bezpartyjni. Trzeba także 
pożegnać się z tymi, którzy 
zagnieździli się wśród nas 
2 egoistycznych pobudek, 


którzy nie tylko rozpychają 
się łokciami we własnym 


interesie, ale także dość 
często rzucają kłody pod 
nogi tym. którzy rozpychać 
się im nie pozwalają. 
Należy zobowiązać każde 
ogniwo, każdą  instancję 
partyjną do podjęcia wszy- 
stkich niezbędnych kroków, 
aby wymiana legitymacji 
przyniosła partii pożytek. 
Trzeba wnikliwie, indywi- 
dualnie analizować wkład 
pracy, postawę każdego 
członka przed wydaniem 
mu nowej legitymacji, któ- 
ra — jak słusznie podkreśla 
rezolucja — ma być świa- 
dectwem wiernej służby so- 
cjalistycznej Ojczyźnie i 
narodowi, gotowości urze- 
czywistniania programu i 
polityki partii. 
BOLESŁAW GĘBALA 
Członek KZ PZPR 
Huta „Stalowa Wola” 


KRONIKA PARTYJNA 
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— Naszą największą troską — mówi 
II sekretarz KP w Radomiu tow. Józef 
Kosma] — jest umocnienie i prawidło- 
wy rozwój szeregów partyjnych. Był 
okres, kiedy do organizacji partyjnej 
mógł wstąpić właściwie każdy — nikt 
nie pytał o jego wyniki produkcyjne, 
nie odwoływano się do opinii społecz- 
nej, wystarczyło wypełnić deklarację. 
Dzisiaj kandydatom stawia się wysokie 
wymagania. W partii jest miejsce tylko 
dla najlepszych. 


Radomska powiatowa organizacja 
partyjna, licząca około 3 tysięcy człon- 
ków i kandydatów, skupia w swych sze- 
regach 35 proc. rolników, 18,1 proc. ro- 
botników, 44,4 proc. pracowników umy- 
słowych i 2,5 proc. innych. 


Ocena stanu powiatowej organizacji 
partyjnej, dokonana przez egzekutywę 
KP, nie jest optymistyczna. Towarzysze 
w KP twierdzą, że nic nie stoi na prze- 
szkodzie, aby partyjne szeregi zasilali 
najlepsi rolnicy i robotnicy, których 
przecież nie brak w powiecie. Poten- 
cjalni kandydaci partii są wśród mło- 
dzieży i gospodyń wiejskich. Udział 
młodzieży w powiatowej organizacji 
partyjnej jest zaledwie kilkunastopro- 
centowy (258 osób), kobiety zaś stano- 
wią ponad jedną piątą ogółu. 


W latach 1972-1973 przyjęto 135 kan- 
dydatów, w tym 69 rolników, 49 robot- 


— przedyskutowały 
społeczno-gospodarczego 


wyniki 


ników it 15 pracowników umysłowych. 
Proporcje świadczą o korzystnych zmia- 
nach. W grupie przyjętych kandydatów 
jest także 36 kobiet i 40 osób w wieku 
młodzieżowym. 


Towarzysze z KP podkreślają, że dla- 
tego przyjęto tak niewielu, ponieważ 
nie wszystkie POP pracowały należycie. 
Na 219 POP tylko 62 przyjmowały kan- 
dydatów. Rozpiętość przyjęć w poszcze- 
gólnych gminach też jest znaczna. Jeśli 
w gminie Gózd przyjęto 16 kandydatów, 
to w Zakrzewie zaledwie 3. 


Można stwierdzić, że efekty pracy 
nad umocnieniem i rozwojem szeregów 
partyjnych są w organizacjach, zwłasz- 
cza małych, zbyt niskie w stosunku do 
możliwości, chociaż na podstawie da- 


'nych o składzie socjalnym kandydatów 


można sądzić, że organizacje partyjne z 
pewnością lepiej niż przed dwoma la- 
ty rozumieją potrzebę prawidłowego 
kształtowania rozwoju swych szeregów, 
potrzebna im jest jednak stała pomoc 
instancji partyjnej. | 


Program umocnienia i rozwoju szere- 
gów partyjnych przyjęty przez egzeku- 
tywę KP w Radomiu zobowiązuje ko- 
mitety gminne do dokonania analizy i 
oceny działalności nie rozwijających się 
organizacji. Zadania KP ograniczono 
jednak do zobowiązania komisji orga- 
nizacyjnej, by w Il kwartale dokonała 


tariatu KC tow. Ryszard Fre- 
roz- iek. 


18 marca — 20 marca 1974 


święcone było plenum Komi- 
tetu Łódzkiego. W obradach 
uczestniczył członek Biura Po- 
litycznego. sekretarz KC tow. 
Franciszek Szlachcic. 


© Sekretarz KC tow. Jerzy 
Łukaszewicz, przebywając na 
Wybrzeżu Gdańskim, zapoznał 
się z postępami prac przy bu- 
dowie Portu Północnego. a 
także spotkał się z pizodow= 
nikami pracy oraz dziennika- 
rzami 


© w Opolu odbyła się nara- 
da I sekretarzy KP oraz akty- 
wu kierowniczego KW, na 
której omówiono program ob- 
chodów _30-lecia PRL oraz 
problemy związane z rozwo- 


jem wojewódzkiej organizacji 
partyjnej. 


19 MARCA — Biuro  Poli- 
tyczne i Prezydium Rządu na 
wspólnym posiedzeniu 


— rozpatrzyły informację o0o 
rezultatach rozmów w czasie 
wizyty przyjaźni partyjno-rzą- 
dowej delegacji Czechosłowac- 
kiej Republiki Socjalistycznej, 


— rozpatrzyły przedstawiony 
przez Komisję Planowania 
przy Radzie Ministrów wstęp- 
ny projekt planu perspekty- 
wicznego oraz planu  prze- 
s rzennego zagospodarowania 
kraju do 199% roku, 


[DE Z ny za ma a a M yy RZ RZ w A W wa RP Wo Wawa NO RZN Ą ZNANY EC 


woju kraju w dwóch pierw- 
szych miesiącach br., 


— oceniły pozytywnie  do- 
tychczasowy przebieg  podej- 
mowania zobowiązań przez za- 
łogi zakładów pracy dla ucz- 
czenia 30 rocznicy powstania 
PRL, 


— zapoznały się ze stanem 
przygotowań do prac polowych 
bieżącego roku. 


© Sekretarz KC tow. Józef 
Pińkowski spotkał się z załogą 
Zakładów  Podzespołów Lam- 
powych w Pultusku., 


20 MARCA — I sekretarz KC 
tow. Edward Gierek przyjął 
przebywającą w Polsce na za- 
proszenie KC PZPR  delega- 
cję Zachodnioberlińskiej Partii 
Jedności (SEW) z jej przewod- 
niczącym tow. Gerhardem 
Daneliusem. W rozmowach 
uczestniczył członek Biura Po- 
litycznego. sekretarz KC tow. 
Jan Szydlak | członek Sekre- 


© Członek Biura  Politycz- 
nego KC, premier tow. Pletr 
Jaroszewicz oraz zastępca człon- 
ka Biura Politycznego KC, mi- 
nister Rolnictwa tow. Kazi- 
mierz Barcikowski odwiedzili 
Fabrykę Osłonek Białkowych 
w Makowie Podlaskim, kom- 
binat obuwniczy w Nowym 
Targu oraz Urząd Gminy w 
Jabłonce. Na spotkaniu z se- 
Kkretarzami KW i kierownict- 
wem Urzędów Miejskiego i 
Wojewódzkiego w Krakowie 
omówiono aktualne problemy 
rozwoju ziemi krakowskiej. 


© Plenum KW w Bydgosz- 
czy poświęcone Dyło dalszej 
poprawie wykorzystania ziemi. 
w obradach uczestniczył se- 
kretarz KC tow. Józef Pińkow- 
ski. 


analizy i oceny pracy małych i sła- 
bych POP, wysłuchała informacji człon- 
ków komisji o pracy z tymi organi- 
zacjami i dokonała przydziału nowych 
„Oopiekunów” POP. Czy to wystarczy? 
Jaka ma być rola opiekunów? 


W wielu instancjach partyjnych to- 
warzysze już dawno odeszli do tej for- 
my pomocy POP. Tam, gdzie potrzebna 
jest konkretna pomoc, nie można ogra- 
niczyć się do nie zobowiązującej „opie- 
ki”. Aktywista pracujący z POP powi- 
nien być doświadczonym działaczem 
partyjnym, pomagającym, uczącym, ale 
jej nie zastępującym. 


Na 206 sołectw aż w 69 nie ma orga- 
nizacji partyjnych. Najwięcej takich so- 
łectw jest w gminach: Jedlińsk (11), 
Przytyk (10), Skaryszew (16) i Jedlnia 
(9). Chociaż w miejscowościach. w któ- 
rych nie ma POP, prowadzone są stałe 
punkty odczytowe i ośrodki wiedzy oby- 
watelskiej, to w ciągu dwóch lat po- 
wstało tylko 19 nowych POP Niepoko- 
jącym zjawiskiem w powiecie jest takze, 
że 22 POP liczą zaledwie 5-6 członków 
i kandydatów partii. 


Wszystkie wyżej podane fakty skła- 
niają do refleksji. Umocnienie i roz- 
wój szeregów partyjnych jest najwa- 
żniejszym problemem pracy wewnątrz- 
partyjnej. Instancja partyjna powinna 
często i wnikliwie oceniać pracę w tej 


dziedzinie na plenarnych posiedzeniach 
i egzekutywach KP. 


KP w Radomiu stosuje wiele form 
działalności, które sprzyjają uzyskaniu 
zamierzonych efektów w tej dziedzinie. 
Do często spotykanych zaliczyć można 
wyjazdowe posiedzenia egzekutyw, 
spotkania sekretarzy KP z określonymi 
środowiskami w terenie, popularyzowa- 
nie otwartych zebrań POP, aktywizo- 
wanie bezpartyjnych w pracach orga- 
nizacjji masowych itp. Każda z tych 
form może być skuteczna, jeśli będzie 
rzeczywiście inspirować POP, podpo- 
wiadać im konkretne zadania, jeśli bę- 
dzie się wiązać z kontrolą ich pracy. 


W pracy tej dużego znaczenia nabie- 
ra właściwe rozeznanie celowości i sku- 
toczności oddziaływania. Ono powinno 
stanowić punkt wyjścia od ogólnego 
programowania do działania konkret- 
nego. Potencjalnych kandydatów trze- 
ba widzieć wśród najlepszych robot- 
ników i rolników, chętnych do pracy 
społecznej. Wstępnego rozeznania w 
tym zakresie powinni dokonywać naj- 
bardziej doświadczeni członkowie par- 
tiii Ważna jest również umiejętność 
trafienia bezpośrednio do środowiska 
stanowiącego potencjalną bazę prawi- 
dłowego rozwoju partii. Można uzyskać 
widoczne efekty, nawet w trudnych śro- 
dowiskach, jeśli za dobrze przygotowa- 
nym programem pracy stoją ludzie, któ- 


rzy go realizują z przekonaniem i upor- 
czywie. 


Im lepsza jest znajomość postaw, za- 
interesowań, oczekiwań bezpartyjnych 
robotników i rolników, tym lepsza i 
efektywniejsza jest praca z nimi. For- 
my tej pracy są różne — indywidualne 
rozmowy, zapraszanie na zebrania ł 
szkolenia partyjne, przydzielanie zadań 
społecznych, współdziałanie organizacji 
partyjnych z organizacjami młodzieżo- 
wymi i społecznymi oraz gospodarczy- 
mi, wyróżnianie przodujących w pracy 
zawodowej, popularyzacja uchwał i po- 
lityki partii itp. Gdyby wszystkie te 
formy hyły stosowane kompleksowo, 
efekty byłyby bez porównania lepsze. 


Rok bieżący daje szczególną okazję do 
aktywizacji. W pow. radomskim już 123 
wsie zadeklarowały dodatkowe wypro- 
dukowanie 3087 sztuk trzody chlewnej, 
1173 sztuk bydła i 659.300 litrów mleka 
— a jest to dopiero ponad 50 proc. wsi 
tego powiatu. Wieś radomska zadekla- 
rowała również wykonanie wielu prac 
w czynie społecznym. 


Inicjatywie społecznej powinna to- 
warzyszyć wzmożona praca polityczna i 
ideowo-wychowawcza zmierzająca do 
prawidłowego rozmieszczenia sił partii 
i jej rozwoju w tych środowiskach, na 
których partii szczególnie zależy. 


BARBARA DUBIŃSKA 


Z listów do Redakcji 


Bogatsi i mądrzejsi... 


W połowie marca br. w Ośrodku Kursów WSNS przy 
KC PZPR w Warszawie zakończył się miesięczny kurs 
szkoleniowy dla instruktorów komitetów powiatowych, 
miejskich I dzielnicowych. Uczestnikami kursu bvli in- 
struktorzy od niedawna pracujący w aparacie partyjnym, 
większość z nich miała za sohą zaledwie kilka miesięcy 
Lałęsodj Poniżej publikujemy uwagi jednego ze słuchaczy 

ursu. 


P ierwsza sprawa to po- 
trzeba tego rodzaju 
szkolenia: nawet długi o- 


kres pracy nie jest w stanie 
dać tyle, ile dał właściwie 
ukierunkowany  tematycz- 


nie kurs miesięczny. Stwo- 
rzono nam przede wszyst- 
kim możliwość konfronta- 
cji własnych. jeszcze ubo- 
gich doświadczeń ze stano- 
wiskiem kierownictwa par- 
tii co do najrozmaitszych 
problemów .wewnątrzpar- 
tyjnych, gospodarczych i 
politycznych. Ta szeroka 
platforma wymiany poglą- 
dów z pracownikami KC, 
którzy mieli z nami kon- 
takt w. ciągu miesiąca, 
stworzyła atmosferę. która 
po kursie owocować będzie 
w naszej pracy instruktor- 
skiej. 


Potrzeba szkolenia mło- 
dych pracowników aparatu 
partyjnego wypływa także 
z innej jeszcze przyczyny. 
Gdy słuchaliśmy  wykła- 


dów, w każdym z nas rósł 
wewnętrzny niepokój. Kazż- 
dy z nas zadawał sobie py- 
tanie: czy my, pracownicy 
aparatu partyjnego w tere- 
nie i członkowie partii, rze- 
czywiście na co dzień je- 
steśmy tacy, jak być po- 
winniśmy? 


Był to twórczy niepokój, 
a mnogość pytań. ich waga 
i zawarta w nich dociekli- 
wość są właśnie tego do- 
wodem. 


Musimy zdawać sobie 
sprawę z nieustannie rosną- 
cych wymagań wobec pra- 
cownika aparatu partyine- 
go Jeżeli chcemy im Spro- 
stać 6 musimy bvć wolni od 
asekuranctwa. które — mo- 
im zdaniem — jest jednym 
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NOWI PIERWSI SEKRETARZE KOMITETÓW POWIATOWYCH PZPR 


Województwo białostockie 


Ełk 


JOZEF PIECHOWSKI, ur. 2.VI.1931 r. 
w Białowieży, pow. Hajnówka. 

Pochodzenie Społeczne _inteligenckie. 
Studiuje na UW. Członek partii od 1955 r. 
W 1951 r. nauczyciel w szkole podstawo- 
wej w Nowosadach. 1931—1953 r. — służ- 
ba wojskowa. 1953—1954 r. kierownik Szko-= 
ły podstawowej w Dubiczynie, 1954—1961 r. 
— kierownik referatu kadr, a następnie 
inspektor Wydziału Oświaty PPRN w 
Bielsku Podlaskim. 1961—1967 r. sekretarz 
propagandy KP. a od 1967—1974 r. I se- 
kretarz KP w Bielsku Podl. W styczniu 
1974 r. wybrany I sekretarzem KP w Elł- 
ku. 


Łomża 


WALDEMAR SZPALIŃSKI, ur. 30.VIIL. 
1929 roku w Czarnej Białostockiej, pow. 
Białystok. 


Pochodzenie społeczne  inteligenckie. 
Socjolog. Członek partii od 1947 cr. w 
1948 r. instruktor KP PPS w Gołdapi, a 
następnie I sekretarz KP PPS w Kolnie. 
1948—1949 r. przewodniczący ZP ZMP w 
Kolnie. 1949—1952 r II sekretarz KP w 
Kolnie i Ełku, a następnie I sekretarz w 
Łomży. 19532—1955 r. — kierownik WOPP, 
następnie zastępca kierownika Wydztału 
Propagandy KW w Białymstoku. 1955— 
1958 r. — sekretarz propagandy i I sekre- 
tarz KM w Białymstoku. 1958—1959 r. — 
słuchacz kursu przygotowawczego WSNS. 
1959—1971 r. — kierownik WUMIL, następ- 
nie zastępca kierownika Wydziału Pro- 
pagandy KW w Błałymstoku. 1971—1974 r. 
słuchacz WSNS. W styczniu 1974 r. wy» 
brany I sekretarzem KP w Łomży. 


NOWI PIERWSI SEKRETARZE KOMITETÓW 


Województwo bydgoskie 


Zakłady Celulozy i Papieru w Swieciu 


KRZYSZTOF KUBINSKI, ur. 10.I.1936 r. 
w Skąpem. pow. Lipno. 

Pochodzenie społeczne tnteligenckie. 
Wykształcenie Średnie ogólne. Członek 
partii od 1963 r. 1960—1962 r. kierownik 
referatu w PKPG w Chełmnie. 1962—1964 
— |ustrator PZKR, 1964—1973 —  głów- 
ny mechanik. a następnie główny eko- 
nomista Spółdzielni Usług Wielobranżo- 
wych w Świeciu,  1973—1974 — St. 
instruktor KP w Świeciu. W styczniu 
1974 r. został wybrany I sekretarzem 
KZ w Zakładach Celulozy t Papieru w 
Świeciu. 


Województwo wrocławskie 
Kopalnia „Wałbrzych” 


EDWARD MARCISZAK, ur. 146.VI.1927 r. 
w Rzecinie, pow. Szamotuły. 

Pochodzenie społeczne robotnicze. Te- 
chnik-górnik. Członek partii od 1948 r. 


1842—1948 r. — robotnik rolny oraz gór- 
nik w kopalni .,Bolesław Chrobry'*. 1948— 
1950 r. — służba wojskowa. 1950—1951 r. 


robotnik MPK w Wałbrzychu. W 1951 r. 
słuchacz Wojewódzkiej Szkoły Partyjnej 
we Wrocławiu. 1951—1953 r. — kierownik 
Wydziału Organizacyjnego. wiceprzewod- 
niczący ZM ZMP w Wałbrzychu, 1953— 
1956 c. — nadgórnik w kopalni „Chrobry”', 


1957—1968 r. — sekretarz organizacyjny 
KZ kopalni „Wałbrzych”, 1968—1969 r. 
słuchacz Centralnej Szkoły Partyjnej w 
Warszawie, 1969—1973 r. Sekretarz organi 
zacyjny KMiP w Wałbrzychu W. grud- 
niu 1973 r. wybrany |I Sekretarzem KZ 
kopalni „Wałbrzych”. 


Województwo katowickie 
Kopalnia „Anna” w Pszowie 


BRONISŁAW KUCZAK, ur. 10.117.1934 r. 
w Baniłowie (Rumunia). 

Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
kształcenie niepełne wyższe. Członek par- 
tii od 1962 r. 1958—1959 r. Ślusarz w In- 
stytucie Odiewnictwa w Krakowie. 
1960—1973 r. ślusarz, a następnie technik 
normowania w Kopalni „1 Maja” w Wiel- 
chwach. We wrześniu 1973 r. wybrany 
I sekretarzem KZ w kopalni „Anna”. 


Województwo rzeszowskie 


Wytwórnia Sprzętu Komunikacyjnego 
w Mielcu 


HENRYK KOZIK, ur. 20.1.1933 r. w 
Mielcu. 

Pochodzenie społeczne robotnicze. Ab- 
solwent Studium Administracyjnego. 
Członek partii od 1953 r. 1954—1968 r. — 
brygadzista. kierownik rozdzielni i kiee 
rownik oddziału w WSK w Mielcu. 1968— 
1974 r. II sekretarz KZ. W lutym 198% r. 


Bielsk Podlaski 


ALEKSY ŁOZOWSKI, ur. 19.11.1934 r. 
w Boroszczyźnie, pow. Sokółka. 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Eko- 
nomista-rolnik. Członek partii od 1953 r. 
1954—1955 r. — w szkole oficerskiej. 1955— 
1956 r. ofłcer PUB w EBłku. 1956—1957 r. 
inspektor techniczny MZBM w Ełku, 
19857—1960 r. — oficer MO w Ełku | Wy- 
sokiem Mazowieckim. 1960—1961 r. in- 
struktor KP w Wysokiem Maz. 19%61— 
1969 r. sekretarz organizacyjny j I sekre- 
tarz KP w Kolnie. 1969—1971 r. — I sekre- 
tarz KP w Hajnówce, 1971—1974 r. Słu- 
chacz WSNS. W styczniu 1974 r wybrany 
I sekretarzem KP w Bielsku Podlaskim. 


ZAKŁADOWYCH PZPR 


wybrany I sekretarzem KZ w WKS w 
Mielcu. 


Województwo szczecińskie 
Stocznia Remontowa „Gryfia” 


ZBIGNIEW SZYMKO, ur. 4.[V.1943 r. 
w  Pajęcznie. 

Pochodzenie społeczne chłopskie. Stu- 
diuje na Politechnice Szczecińskiej. Czło- 
nek partii od 1970 r. 1961—1970 r ślusarz 
w Szczecińskiej Stoczni Remontowej 
(1964—1966 r. służba wojskowa). 1970—1971 
r. zastępca kierownika Wydziału  Mło- 
dzieży Robotniczej ZW ZMS w Szczeci- 
nie. 1971—1974 r. technolog, a następnie 
kierownik zakładowego Ośrodka Infor- 
macji i Propagandy w Szczecińskiej 
Stoczni Remontowej. W lutym 1974 r. wy” 
brany I sekretarzem KZ. 


Województwo warszawskie 


Zakłady Przemysłowe „I Maja” w Pru- 
szkowie 


HRALINA POŁCHOWSKA-GRZEMOW- 
SKA, ur. 24.X.1938 r. w Pińsku (ZSRR). 

Pochodzenie społeczne robotnicze. In- 
żyniec-mechanik. Członek partii od 1869 r. 
Od 1956 r. pracuje w Zakładach Przemy- 
słowych „1 Maja” w Pruszkowie jako te- 
chnolłog. kierownik sekcji metalurgtcznej, 
a od 1961 r. kierownik Wydziału Obróbki 
Cieplnej W lutym 1974 r. wybrana I se- 
kretarzem KZ. 


z najważniejszych hamul- 
ców wszystkich pozytyw- 
nych przemian. 

I tu chcę znów nawiązać 
do atmosfery, jaka panowa- 
ła w trakcie zajęć semina- 
ryjnych, a której wytwo- 
rzenie było zasługą pracu- 
jącej z nami kadry kierow- 
niczego aparatu KC. Rozu- 
mieliśmy, że nasze wypo- 
wiedzi traktowane były nie 
tylko jako instrument spra- 
wdzania naszych wiadomo- 
Ści. lecz także jako forma 
przekazania naszych, często 
krytycznych poglądów i o- 
cen. Świadomi tego, nie o- 
mijaliśmy w  wypowie- 
dziach i dyskusjach spraw 
trudnych, czasem nawet 
wręcz drażliwych. Sądzę, że 
taka właśnie postawa jest 
gwarancją naszej przydat- 


ności w codziennej, odpo- 
wiedzialnej pracy partyj- 
nej. Wierzymy, że to nasze 
zaangażowanie będzie ra- 
cjonalnie w przyszłości wy- 
korzystywane, 

Na uwagę zasługuje rów- 
nież inna strona naszego 
pobytu w Warszawie. Od 
samego początku umożli- 
wiono nam szeroki kontakt 
ze światem kultury. Spek- 
takle teatralne i kinowe, 
spotkania z redakcjami cza- 


sopism partyjnych, zwie- 
dzanie zabytków stolicy 
wzbogaciły nas o nowe 
wartości. 


Zasób wiedzy, jaki wy- 
nieśliśmy z Ośrodka, będzie 


procentował, ukierunkowy- 
wał naszą pracę, ułatwiał 
poszukiwanie coraz  lep- 
szych form i metod reali- 
zacji uchwał partyjnych. 


ANDRZEJ BILSKI 
instruktor KP PZPR 
w Wadowicach 


Twój wkład 
w Narodowy 
Fundusz 
Zdrowia 


— niezbędny 


ZE EZ OBIE ZRE SZEŃ 


pz 
Partia na wsi 


«i 
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— Umocnienie sił partyjnych na wsi jest głównym warunkiem pomyślnego 
rozwiązywania problemów dotyczących wyżywienia ludności kraju, postępu spo- 
łeczno-ckonomicznego w rolnictwie i na wsł. Organizacje partyjne, ich człon- 
kowie, podnosząc na wyższy poziom świadomość ideową, polityczną i społeczną 
rolników, torować powinni drogę szybkiemu rozwojowi procesu intensyfi- 
kacji rolnictwa i niezbędnych przemian społecznych na wsi — mówił sekretarz 
KC PZPR tow. Józef Pińkowski na pienum KW w Poznaniu. 


Komitet Wojewódzki obradował nad 
Sprawą rozwoju i umacniania partii na 
wsi. Na tym polu w ostatnich latach 
Poznańskie ma spore osiągnięcia: w ro- 
ku 1971 przyjęto do partii 665 rolników, 
w 1972 — 1462, a w 1973 — 3043. Na 
wzrost ten wpłynął niewątpliwie nowy 
klimat polityczny. Jednakże wielkopol- 
ska instancja partyjna uważa, że nie 
wszystkie organizacje terenowe właści- 
wie dvskontują ten dobry klimat, a roz- 
wój partii na wsi nie odpowiada jeszcze 


randze rolnictwa w tym województwie. 


Rolnicy stanowią w woj. poznańskim 
12.6 proc. stanu liczebnego partii; upar- 
tyjnienie rolników indywidualnych wy- 
nosi 14.1 proc.; jest ono przy tym nie- 
równomierne — jeśli w powiecie Wrze- 
nia jest w partii 24,2 proc. rolników, to 
w powiecie Ostrzeszów — 8,1 proc. Zre- 
sztą w poszczególnych powiatach gmina 
gminie pod tym względem nierówna. 
Oto np. w powiecie poznańskim, który 


"należy do najsłabiej upartyjnionych w 


województwie, jest gmina Dopiewo. 
Przeważają w niej gospodarstwa drob- 
ne, ale wysokotowarowe, o dużej kultu- 
rze rolnej. Na jej terenie znajdują się 
dwie spółdzielnie produkcyjne oraz 
kombinat PGR Konarzewo. W każdej 
wsi i w każdym zakładzie PGR jest or- 
ganizacja partyjna. Są to organizacje 
dosyć liczne: w Skórzewie — 28 człon- 
ków, w spółdzielni w Dąbrówce — 21, 
w PGR Dopiewiec — 12 (na 48 stałych 
pracowników). W ubiegłym roku gmin- 
na organizacja partyjna powiększyła się 
o 32 kandydatów, w tym 26 rolników. 


* 


— Na dobrą sprawę to już nie mamy 
kogo do parti! przyjmować — mówi se- 


„kięturz Komitetu Gminnego PZPR w 


Dopiewie tow. Ireneusz Garsztka. — 
Najlepsi chłopi, spółdzielcy, pracowni- 
cy PGR są partyjni. 


— Czy proponując komuś wstąpienie 
do partii nie spotkaliście się z pyta- 
niem: „Co ja z tego będę miał?” 


— To my przyjmując do partii — o- 
brusza się tow. Garsztka — zastanawia- 
my się, co partia będzie miała z tego 
człowieka. 


Sekretarz Komitetu Zakładowego w 
kombinacie PGR tow. Bernard Golczak 
komentuje to tak: 


— Jeśli gdzieś pada takie pvtanie, to 
znaczy, że tamtejsza organizacja partyj- 
na pracuje źle, że nie odgrywa żadnej 
roli we wsi, nie załatwia żadnych waż- 
nych dla środowiska spraw. A jeśli jesz- 
cze są w niej ludzie, którzy nie mają 
poważan:a we wsGi... My zdobywamy lu- 
dzi dobrą partyjną robotą. 


Jacy więc powinni być członkowie 
partii na wsi, żeby przyciągali innych? 
Co stanowi o autorytecie członka par- 
tii w tym środowisku? Krótko i zwięźle 
odpowiedział na to pytanie jeden z do- 
świadczonych działaczy partyjnych 
Wielkopolski w przerwie plenarnych o- 
brad. 


— Po pierwsze — musi to być po- 
rządny człowiek, uczciwy, wrażliwy na 
ludzkie bolączki; po drugie — wzoro- 
wy rolnik. I te dwie ccchy muszą wy- 
stępować jednocześnie. Dobrego czło- 
wieka, ale kiepskiego gospodarza, będą 
we wsi lekceważyć, że niby uczył Mar- 
cin Marcina. Jeśli natomiast rolnikiem 
jest dobrym, ale jako człowiek. sąsiad, 
członek rodziny zachowuje Się nagan- 
nie, to też nikt za nim nie póidzie. Ta- 
kie są żródła autorytetu na wsi. 


Takie właśnie kryteria stosują towas 
rzysze w Dopiewie od dawna. 


— Mieliśmy jednego takiego członka 
partii — mówi tow. Urszula Chojecka, 
naczelnik gminy — który gospodarzył ' 
tak, że tylko płakać. A nic go nie uspra- 
wiedliwiało. Po prostu leń, człowiek bez 
ambicji. Parę razy rozmawiał z nim ak- 
tyw partyjny. Skoro nic to nie pomogło, 
to powiedziało się mu: — Oddaj, bracie 
legitymację partyjną, bo ludzie patrzą 
na ciebie, ale widzą partię. 


Dzić rzeczywiście mają w Dopiewie 
najlepszych gospodarzy w partii. Nale- 
ży do takich traktorzysta Marian Pa- 
stusiak, zapisany w księdze honorowej 
kombinatu PGR Konarzewo, dla któ- 
rego dzienną normą jest 6 ha orki, i o 
dobrej orki. Jemu można z całym za- 
ufaniem powierzyć drogie francuskie 
kombajny. To dzięki takim traktorzy- 
stom, jak Andrzej Jazgar i Stanisław 
Mądry z PGR Więcławice, ciągniki w 
kombinacie pracują po 18 lat. Mieczy- 
sław Kaczmarek zaś, mistrz warsztatów 
PGR, jest racjonalizatorem, którego po- 
mysły przyniosły gospodarstwu setki 
tysięcy złotych oszczędności. 


Przodującymi spółdzielcami są człon- 
kowie partii Lech i Michał Nowiccy 
ze Skórzewa; w Dąbrówce szczególnie 
wyróżnia się Mieczysław Maciejewski. 
Spośród indywidualnych rolników naj- 
lepsi chyba są Hieronim Koperski ze 
Skórzewa, Tadeusz Kurasz z tejże wsi, 
Czesław Woszak z Dąbrowy. Długa by- 
łaby zresztą ta lista, gdyby wszystkich 
wymienić. 


Nie sposób jednak pominąć tu same- 
go sekretarza KG tow. Garsztki, który 
jest jednocześnie przewodniczącym 
spółdzielni produkcyjnej w Skórzewie. 
Mówić o sobie nie lubi, ale robią to in- 
ni. Kiedy przyszedł do spółdzielni w 
roku 1967, miała ona 1,5 mln złotych 
strat — w ubiegłym roku osiągnęła 23 
mln zysku. Zbiera przeciętnie 36,6 q/ha 
czterech zbóż; w ubiegłym roku sprze- 
dała państwu ponad 400 kg żywca z 
hektara i 1.5 tony zboża z hektara; ob- 
sada bydła w spółdzielni wynosi 125 
sztuk na 100 ha. W roku 1967 dniówka 
obrachunkowa wyniosła 40 zł, a w 1973 
— 120. Wzrost dobrobytu spółdzielców 
wyraża się choćby tym, że postawili 


sobie już 20 nowych domków jednoro- 


dzinnych wyposażonych we wszelkie 


„wygody. 


* 


Jeszcze parę lat temu chłopi indywi= 


"dualri z jednej strony, a spółdzielcy i 
"PGR-owcy z drugiej, patrzyli na siebie 
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koso. Dziś wyraźnie widać integrację 
tych środowisk i coraz ściślejszą współ- 
pracę na różnych płaszczyznach. Spowo- 
dowało ją przede wszystkim to, że go- 
spodarstwa uspołecznione stały się rze- 
czywiście wzorem gospodarności i wy- 
sokiej wydajności pracy; w hodowli i 
w produkcji roślinnej osiągają wyniki 
wyższe niż rolnicy indywidualni. Ci o- 
statni chętnie podpatrują działalność 
spółdzielni i PGR, uczą się ich metod 
gospodarowania. Dlatego między inny- 
mi chętnie przychodzą na wspólne zeb- 
rania. 


Rozwija się współpraca produkcyjna. 
Spółdzielnia w Skórzewie przejęła Fun- 
dusz Rozwoju Rolnictwa i świadczy wsi 
usługi produkcyjne. Gdy powstała 
gminna spółdzielnia kółek rolniczych, 
wynikł problem przeniesienia do niej 
FRR. Ale chłopi nie chcieli o tym sły- 
szeć. 


— Gdyby byli z nas niezadowoleni, to 
chyba by się nas nie trzymali — mówi 
tow. Garsztka. — Trzeba też dodać, że 
nierzadko w czasie spiętrzenia prac in- 
dywidualni rolnicy pomagają spółdziel- 
com w zbiorach, przyjeżdżają swoimi 
traktorami. 


Gospodarstwa uspołecznione odgry- 
wają także przodującą rolę w podnosze- 
niu poziomu życia na wsi. Oto wieś 
Skórzewo podłącza się do hydroforu 
spółdzielni i zakłada sobie wodociąg. 
Również PGR w Dopiewcu zaopatruje 
w wodę chłopów indywidualnych. 


Współpraca przejawia się także na 
polu czynów społecznych korzystnych 
dla środowiska. Wieś i spółdzielnia w 
Skórzewie wspólnie wybudowały pętlę 
autobusową. Wartość tego czynu wyno- 
si 600 tys. złotych. Dla uczczenia 30-lecia 
PRL budować się będzie dom ludowy 
w Dopiewie. Wyłożą na ten cel środki 
różne instytucje i zakłady, dadzą swoją 
pracę mieszkańcy. 


Podkreślić trzeba, że wszystkie te po- 
czynania są inspirowane przez organi- 
zacje partyjne. Że zaś mają one auto- 


rytet, więc znajdują zawsze szerokie 


poparcie społeczeństwa. 


* 


A jeśli chodzi o to drugie kryterium 
— członek partii porządnym człowie= 
kiem? Jak dalece może np. organizacją 
partyjna ingerować w życie prywatne 
swoich członków? W tej dziedzinie lu- 
dzie są zazwyczaj bardzo wrażliwi, więe 
trzeba delikatnie. 


Ale są sprawy jednoznaczne. Nie moż- 
na np. tolerować faktu, że członek par- 


tii ciąga się z bratem po sądach o przy» 
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słowiową miedzę i awanturami gorszy 
całą wieś. Drugi brat jest zresztą człon- 
kiem ZSL. Tutaj obie organizacje sta- 
wiają kategoryczne żądanie zakończe- 
nia sporu. 


Także sprawa wychowania dzieci 
przez towarzyszy nie jest w Dopiewie 
obojętna organizacji partyjnej. Jedną z 
form konkretnej realizacji uchwał VII 
Plenum KC jest nawiązanie przez Ko- 
mitet Gminny ścisłej współpracy z na- 
uczycielami. Dzięki temu KG dokładnie 
wie, jak się uczą i sprawują dzieci 
członków partii Komitet postawił za- 
danie: nasze dzieci przodującymi ucz- 
niami. Jeśli jest inaczej, to ojciec gę- 
sto się tłumaczy przed swoją organiza- 
cją. 


Albo pijaństwo. Był taki w organiza- 
cji partyjnej w kombinacie PGR, który 
już i denaturat pił. Próbowali towarzy- 
sze pomóc mu skończyć z nałogiem, per- 
swadowali, nawet na leczenie chcieli 
wysłać. Nie okazał dobrej woli. Żal 
człowieka, że się marnuje, ale w koń- 
cu trzeba go było z partii usunąć. Nie 
znaczy to, że się o nim zapomina, że 
się dalej nie próbuje pomóc jemu, a 
przede wszystkim jego rodzinie. 


Ludzkie sprawy, kłopoty, potrzeby 
środowiska — na to się w partyjnych 
organizacjach gminy Dopiewo zwraca 
szczególną uwagę. Czy dotyczą one par- 
tyjnych, czy bezpartyjnych, traktuje się 
je jednakowo. Jeśli na zebraniu par- 
tyjnym, zamkniętym czy otwartym, 
padnie jakiś wniosek, to nie może on 
pozostać bez echa. Albo go trzeba zała- 
twić, albo wyjaśnić ludziom, dlaczego 
załatwić się nie da. | 


Z konsekwentnego uporu w zała- 
twianiu wszelkich wniosków czy skarg 
szczególnie znany jest w gminie Dopie- 
wo tow. Czesław Woszak, sekretarz 
POP w Dąbrowie. Ten nie popuści, do- 
póki sprawy nie załatwi. 


— [ tak powinno być — twierdzi tow. 
Golczak. — Ludzie mają już taką na- 
turę, że widząc dziurę w chodniku, na- 
rzekają na władzę ludową, na partię; 
tymczasem to przecież winien konkret- 
ny człowiek albo urząd — niechże więc 
tę dziurę naprawi. Nieraz wydaje się, że 
są to sprawy drobne, ale dla środowi- 
Ska mają duże znaczenie. Załatwianie 
ich umacnia poważnie autorytet miej- 
scowej organizacji partyjnej. 


REGINA SZPAKOWSKA 


Znaki 
zapytania 


Lubelski „Sztandar Ludu” z dnia 
13.III. br. poiniormował, że w KM 
PZPR w Lublinie odbyło się wspól- 
ne posiedzenie Komisj; Oreanizacyj- 
nej KM i Miejskiej Komisji Rewi- 
zyjnej, na którym omówiono proble- 
my rozbudowy miejskiej organizacji 
partyjnej. Na podstawie uprzednio 
przeprowadzonych badań stwierdzo- 
no, że praca z kandydatami w wielu 
organizacjach partyjnych wymasa 
zdecydowanej poprawy. Część kan- 
dydatów rezygnuje z wstąpienia do 
partii bądź też nie spełnia warun- 
ków niezbędnych do przyjęcia w jej 
szeregi. 


Co w tej sytuacji postanawiają 
obie komisje? Otóż powołują ze swe- 
go grona zespół. „który przygotuje 
odpowiedni dokument mówiący e 
pracy POP nad rozwojem szeregów 
partyjnych”. 


Czym ma być ten dokument, jesz- 
cze jednym apelem pod adresem 
POP? 


Czy jest sens opracowywać nowy 
dokument, gdy Statut partii wyraźnie 
określa, kogo należy przyjmować do 
partii, jakie stosować kryteria i sta- 
wiać wymagania, jakie są zadania 
POP i rekomendujących? Ponadto 
nie zapominajmy o wytycznych Se- 
kretariatu KC z maja 1972 r. w spra- 
wie przyjęć do partii, które są wy- 
kładnią zasad statutowych w tym 
względzie. Zadania instancji i orga- 
nizacji partvyjnvch w umacnianiu i 
rozwoju szeregów partyjnych zostały 
określone w uchwale VI Zjazdu. w 
uchwałach konferencji sprawozdaw- 
czo-wyborczych KW, KM i KP, cóż 
więcej można dodać? 


Najważniejszym zadaniem jest ich 
realizacja. Czy więc nie prościej bv 
było przypomnieć  sekretarzom i 
członkom  eszekutyw POP. OOP, 
grupowym partyjnym o ich obowiąz- 
kach wynikających z wyżej wspom- 
nianych dokumentów? Czy nie na- 
leżałoby jeszcze raz omówić je na 
zebraniach partyjnych (z udziałem 
członków instancji i komisji) i wła- 
śnie tam opracować program poli- 
tycznego działania każdej organiza- 
cji? A ze strony instancji partyjnej 
zapewnić pomoc i bieżącą kontrolę 
realizacji tych programów oraz wy- 
mianę doświadczeń. 


Wszystkie nowe programy i do- 
kumenty pozostaną tylko pobożny- 
mi życzeniami, jeśli śladem ich nie 
pójdzie konkretne, operatywne dzia- 
łanie i natychmiastowa reakcja na 
słabości w codziennej pracy partyj- 
nej. 


J. M. 


Niech będzie 
szelowa... 


— Nowa Sól liczy 35 tysięcy mieszkańców, ale dla nas 
nieodzowne stało się już myślenie kategoriami miasta stu- 
tysięcznego, jakim Nowa Sól będzie w roku 1990. Zwłaszcza 
infrastruktura musi wyprzedzać rozwój gospodarczy i wzrost 
ludności — mówi stanowczo I sekretarz Komitetu Powiato- 
wego. — Nadrabianie zaległości nie wystarcza. 


Sekretarz ma przed oczami daleki cel. Rzuca liczby obrazu- 
jące stan powiatu. Nowosolskie zamieszkuje 75 tysięcy ludzi; 
39 tysięcy — w tej liczbie 18 tysięcy kobiet — zatrudnia 
gospodarka, 17 tysięcy — sam przemysł; 66,4 proc. ludności 
skupia się w miastach, powiat osiągnął najwyższy w woje- 
wództwie zielonogórskim poziom urbanizacji. Nowa Sól, Ko- 
żuchów, Bytom Odrzański pełen renesansowych piękności ar- 
chitektury, tworzą miejski kościec, a niejedna wieś, choćby 
Otyń, przypomina wyglądem miasteczko. Nie darmo produkcja 
przemysłowa i rozbudowa owej infrastruktury odgrywają ta- 
ką rolę w pracy powiatowej instancji partyjnej. 


Środkiem ulicy widocznej z okien gabinetu jadą samocho- 
dy, bokiem — rowery. W rzadko którym mieście widzi się 
podobne mnóstwo rowerów. Bo Nowa Sól, rozciągnięta na 
długości 7 kilometrów, latami obywała się bez miejskiej ko- 
munikacji, dopiero niedawno uruchomiono pierwszą linię 
autobusową. 

— To coś znaczy, szczególnie dla kobiet z odległych dziel- 
nic, które dobrze czuły w nogach drogę do fabryki nici 


„Odra”, 10 kilometrów w obie strony — objaśnia I sekretarz 
KP. 


Przystanki MPK pojawiły się jednego dnia, w niedzielę 
czynu partyjnego 30 września 1973 r. — Co dalej, kiedy ruszy 
druga linia? — pytają ludzie. Bardziej niecierpliwi dodają: 
— Kiedy wreszcie? 

— Przyjrzeliśmy się bliżej — powiada I sekretarz — do- 
jazdom do pracy i szkół w całym powiecie. W naszych 
warunkach najlepszym środkiem lokomocji jest PKS. PKS 
wybuduje zajezdnię za 42 mln złotych, pod koniec lat o- 
siemdziesiątych stanie dworzec autobusowy, a w pobliżu ulo- 
kuje się hotel. Każdego, kto przyjeżdża do Nowej Soli, razi 
obecny hotelik, nie zasługujący nawet i na tę nazwę. 


Wokół nowego szpitala ńa 400 łóżek zgrupuje się domy dla 
personelu i dużą przychodnię, tworząc centrum zdrowia. Pra- 
ce postępują, niestety, zbyt wolno. W budowie znajduje się 
osiedle Zatorze I dla 5—6 tys. mieszkańców, potem na Zato- 
rzu II zamieszka 15 tysięcy osób. W ostatnich latach rozwinę- 
ło się na dobre budownictwo indywidualne, wielu budującym 
przychodzą z pomocą ich zakłady pracy — „Dozamet”, przed- 
siębiorstwa budowlane, kombinat PGR w Kożuchowie. Za 
kilka lat śródmieście nabierze innego charakteru, część sta- 
rych budynków się wyburzy. Rozszerzymy znacznie sieć żłob- 
ków, przedszkoli, usług i handlu. 

W Nowej Soli mówi się, że handel jest „konikiem” I se- 
kretarza KP. 


Sekretarz zastanawia się chwilę. 


— Na wsi ważką sprawą jest teraz budownictwo inwen- 
tarskie. przede wszystkim w państwowych gospodarstwach. 
Posłużymy się typowymi projektami obór z drewna, jakimi 
zasłynął powiat Strzelce Krajeńskie. To bardzo opłacalne 
inwestycje. 

Sekretarz, z wykształcenia ekonomista, wiele uwagi poświę- 
ca poznawaniu zjawisk społecznych. 

— Zastanawiam się — mówi — jakie okoliczności pozwa- 
lają załogom os.ągać dobre wyniki, a w jakich warunkach 
zdarzają się potknięcia. Nie uznaję tłumaczenia niepowodzeń 
przez przypadek. Ogromnie dużo zależy od klimatu w zakła- 
dzie, od politycznej aktywności i postawy kierownictwa, 
wpływającej na rozumowanie dozoru i tak zwanego szarego 
pracownika. Ludzie lubią ład, porządek i dyscyplinę, nie żału- 
ją wysiłku, pragną lepiej zarabiać, lecz jeśli mogą, chętnie 
skorzystają z bałaganu. Ludzie są ludźmi. 

Przemysł powiatu — 76 zakładów — wyjątkowo pomyśl- 
nie zakończył zeszły rok. 

— Dla mnie ubiegły rok należy już do historii — oznaj- 
mia sekretarz lekko przekornym tonem. — Czas biegnie i ty- 
lu sprawom trzeba nadać przyspieszenie, dostosowywać psy- 
chikę do tempa... 

Rozmowę przerwała sekretarka. — Przyszedł towarzysz... — 
powiedziała półgłosem. 

— Przeproście go, towarzyszko, niech trochę zaczeka. 

— Nietypowy dzień? — pytam. 

Tego dnia I sekretarz KP ucziola wywiadu dziennikarzom 
z dwóch różnych pism, a fotoreporter robi przy tym zdjęcia. 

— Właściwie — mówi sekretarz — to raczej jeden z ty- 
powych dni, zawsze poza planowanymi zajęciami zdarzają się 
nieoczekiwane. 

— Jeśli dodać do tego siedzenie przy stołach prezydial- 
nych... 

— W uroczystościach, akademiach uczestniczą też pozo- 
stali sekretarze, pierwszy nie zdoła być wszędzie. 


Widok I sekretarza KP PZPR w Nowej Soli, tow. Romany 
Adamczak, nieraz przyprawia o zdumienie nowych intere- 
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santów, którzy ostatecznie gotowi są. uwierzyć, że w. jednym . 


jedynym powiecie Polski polityczne rządy sprawuje kobie- 
ta, lecz nie wyobrażają sobie na tym stanowisku kobiety 
młodej i atrakcyjnej. 

— Towarzyszka jest pierwszym? — zapytują. 

Nowosolscy działacze nazwali I sekretarza KP „szefową”. 

— Niech będzie szefowa — śmieje się Romana Adamczak 
— byle stawiała problemy po męsku. Na szczęście dawno 
wyzbyłam się drobiazgowości, właściwej — mówiąc sa 
nam: — kobietom. 


Romana Adamczak była poprzednio sekretarzem ekono- 
micznym Komitetu Powiatowego. Wie z osobistego doświad- 
czenia. dlaczego kobiety unikają kierowniczych stanowisk. 

— Jeśli kobieta chce coś osiągnąć, musi też coś poświęcić. 
Będąc .na świeczniku”, ma o wiele trudniejszą sytuację od 
męzczyzny. jest oceniana z bezwzględnym krytycyzmem. 

— Czy wolno mi zapytać, czego mianowicie wyrzeka się to- 
warzyszka sekretarz? 


— Moja praca ogranicza siłą rzeczy życie rodzinne i to- 
warzyskie. Ile razy uda mi się wpaść do fryzjera, zazdrosz- 
czę w duszy paniom, które mogą sobie zwyczajnie poplotko- 
wać. to odpręża. Mnie nie starcza czasu na pogawędki. 

— No i pierwszy sekretarz jest osobistością... 


— Nie próbuję się stroić w dostojeństwo. Trzy niedziele 
po kolei spędziłam poza domem. Mąż to rozumie, trudniej 
wytłumaczyć nieobecność 11-letniemu synowi. Zazwyczaj w 
świeta gotuję obiad i wyjeżdżamy za miasto, Chętnie pro- 
wadzę samochód. — Czasem wracam wieczorem poirytowana 
albo zmęczona, licząc na spokój „domowego ogniska”, i nag- 
le ktoś dzwoni do drzwi. Ktoś ze skargą, przeważnie kobie- 
ta, bo „towarzyszka zrozumie najlepiej kobietę...” 


Komitet Powiatowy w Nowej Soli próbuje wykorzenić 
narady dla narad i puste wielosłowie. — Złapmy 
probłem za rogi — zwykła mawiać I sekretarz. — Liczą s:ę 
fakty, wnioski i konsekwentna realizacja uchwał. Szanujmy 
własne uchwały. 


Wyjazdowe posiedzenia egzekutywy KP odbywają się 
głównie w tych zakładach, w których wystąpiły trudności, 
coś się rwie. Gdy Zakłady Obuwnicze w Nowej Soli, 
dotychczas terenowe, przechodziły pod zarząd przemysłu 
kluczowego, Komitet zaprosił przedstawicieli Zjednoczenia. 
Romana Adamczak zapytała uprzejmie: — Czy towarzysze 
wzięli pod uwagę nowe wyposażenie techniczne, nowe nor- 
my i dostawy materiałowe? 

Albo udana próba dogadania się ze Zjednoczeniem Prze- 
mysłu Drobiarskiego. Specjalnością nowosolskiego zakładu 
są jajka w proszku. Poprzednio pracownice ręcznie tłukły 
skorupki i oddzielały żółtko od białka na gigantyczną jajecz- 
nicę z milionów jaj. Mechaniczna wybijaczka zastępuje obec- 
nie pracę 60 kobiet. 

— Czy instancja partyjna nie wyręcza przypadkiem Jy- 
rekcji zakładów? 

— Z dwojga złego wybieramy mniejsze — mówi Romana 
Adamczak. — Najłatwiej byłoby biernie czekać na załatw:e- 
nie sprawy i „rozliczać”. 

Skoro już mowa o rozliczaniu: panuje opinia, że od I 
sekretarza nie można oczekiwać kobiecej pobłażliwości. — 
Trudno — powiedział mi pewien działacz — to pryncypialna 
kobieta. 

W dyrekcji fabryki „Odra” usiłowano towarzyszce I sekre- 
tarzowi udowodnić, że kobieca w większości załoga stwarza 
kadrowe kłopoty. — Odczepcie się od kobiet — zarepliko- 
wała Romana Adamczak — urlopy macierzyńskie są wkal- 
kulowane w działalność zakładu. 


Codzienna poczta wyrzuca na biurko I sekretarza plik ko- 
respondencji. Gdyby nie pisma przysyłane do „wiadomości 
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KP”, papierów byłoby o wiele mniej. — Nie róbcie z-nas, 
straszaka, drodzy towarzysze — powtarza Romana. 
Adamczak. 


„Odra”, przeżywająca niepojęty zastój w sprzedaży nici. 
syntetycznych z supernowoczesnej wytwórni, wpadła na myśl 
obwoźżnego handlu. Ładuje się partię towaru na samochód; 
i pielgrzymuje po zakładach odzieżowych. — Tylko mi 
nie mówcie — zastrzega I sekretarz — że SOMIYOJĄZE, est; 
postacią dzisiejszych czasów. | 


Kiedyś wpłynął do Komitetu cacoSny siddack o zSBó wiać! 
zaniach produkcyjnych załogi — było to zaraz po korektu— 
rze planu w dół. Korekta była uzasadniona. — Lecz trze- 
ba mieć tupet — powiada I sekretarz — żeby wystąpić z 
czymś takim... 


Potężna fabryka maszyn odlewniczych „Dozamet” zna- 
na jest z kultu nieprzeciętności, z atmosfery, w której nie 
znajdzie posłuchu żaden malkontent. Szczerość, odwaga, 
wyrobienie polityczne aktywu wyróżniają załogę i wywierają 
wpływ na produkcję. Choć i „Dozamet” miał swoją piętę 
achillesową: warunki pracy, warunki socjalne. Od roku 1972 
zaszła wielka poprawa: pokoje śniadań, świetlice, bary szyb- 
kiej obsługi, walka z zapyleniem, ośrodki wypoczynko'me. 
Załoga nie szczędziła trudu w czynie społecznym. | 


Inicjatywa społeczna nadaje wyraziste piętno miastu, mia- 
steczkom i wsiom powiatu. Kożuchów — prześliczna kawiar- 
nia. Nowe Miasteczko — szkoła gminna i stadion w budo- 
wie. Rezultaty bezinteresownej pracy setek ludzi. I sekre- 
tarz KP magazynuje w pamięci liczby: roczna wartość czy- 
nów społecznych 27 mln zł, najwyższa w województwie, w 
przeliczeniu na mieszkańca. 

Na ogromnym placu — ok. 15 ha — powstaje ośrodek re- 
kreacyjno-wypoczynkowy o zabawnej nazwie „Kacza Górka”, 
W miejscu, gdzie taplały się w błocie kaczki, dobiega końca 
głębienie zalewu dla sportów wodnych. Potem przyjdą base- 
ny kąpielowe, kawiarnia-palmiarnia, winiarnie, miastecz- 
ka zabaw. Nowa Sól otwiera ośrodek na 30-lecie PRL. pra- 
ce — w połowie społeczne — przeciągną się dłużej, by ich 
rezultaty służyły przez lata miastu 100-tysięcznemu. 


Powiat nowosolski wchodzi w obręb Legnicko-Głogow- 
skiego Zagłębia Miedziowego. Do tej pory dawał na miedź, 
zwolna zacznie brać. Na hutę w Głogowie szły nakłady, 
moc przerobowa budownictwa, siła robocza. Lubuskie Przed- 
siębiorstwo Budownictwa Przemysłowego usadowione w No- 
wej Soli, niegdyś budujące domy mieszkalne, odwróciło się 
plecami do własnego miasta. Rosły zaniedbania. 


Ale te sprawy ruszyły już z martwego punktu. Z czasem 
Nowa Sól wzbogaci się o zakłady przetwórstwa miedziowego. 
Przez miasto pójdzie magistrala kolejowa Wrocław—Szcze- 
cin. 

Romana Adamczak wychwytuje punkty z całości obrazu. 

— Od 1976 roku nowe ujęcie wody, Dom Handlowy, Dom 
Usług, od zaraz — pawilony sklepowe, wałkuje się budowa 
Domu Rzemiosł. Najbliższą sesję PRN poświęcimy udziało- 
wi zakładów pracy i instytucji w społeczno-gospodarczym 
rozwoju powiatu, kolejną — sprawom sportu 1 turystyki. 


I sekretarz KP robi dużo dla ułatwienia życia kobiecie 
pracującej. Bezpośrednio zabiegała o sklepy patronackie. 
„Polski Len” jest istnym salonem. Cóż — I sekretarz ma do- 
skonałą orientację w prowadzeniu domu. 


I pomyśleć, że istnieje w Polsce powiat, w którym I se- 
kretarza KP mężczyźni całują w rękę, a sekretarz, nie tra- 
cąc nic ze swej kobiecości, posiadł dar syntezy — cechę 
ponoć czysto męską. 


- 


ALICJA ZATRYBÓWNA 


Odpowiadamy 
Wyjaśniamy 
Radzimy 


R YTANIE: Jakie dokumenty przed- 
stawia wstępujący do PZPR? 


ODPOWIEDŹ: Wypełnia on dekla- 
rację wstępującego, w której powi- 
nien sformułować motywy swej pro- 
śby, stwierdzić znajomość Statutu 
oraz zobowiązać się do  realiza- 
cjj zadań programowych PZPR. 
Wypełnienie odpowiednich rubryk 
deklaracji daje obraz życia, pracy 
zawodowej i społecznej. W związku 
z tym nie jest celowe pisanie przez 
wstępującego do PZPR oddzielnej 
prośby o przyjęcie do partii oraz Żży- 
ciorysu. 


W deklaracji jest także miejsce na 
protokół z zebrania POP. na którym 
przyjęto nowego kandydata lub 
członka partii, a także na decyzję 
egzekutywy instancji wyższej za- 
twierdzającej uchwałę POP. Do de- 
klaracji załącza się dwie rekomen- 
dacje członków partii. 


PYTANIE: Kto może wydać opi- 
nie polecające i jaka jest odpowie- 
dzialność rekomendującego? 


ODPOWIEDŹ: Opinię polecającą 
moze wydać każdy członek partii, 
który ma 3-letni staż partyjny i zna 
daną osobę co najmniej 2 lata. Nie 
wydają opinii polecających członko- 
wie t zastępcy członków KC. Wy- 
maga się, by opinia polecająca była 
wszechstronna, obiektywna, podkre- 
ślała cechy, które kwalifikują daną 
osobę do partii, a także zwracała u- 
wagę na te słabe strony, nad któ- 
rych przezwyciężeniem powinna ona 
pracować w okresie stażu kandyda- 
ckiego. 


Członkowie partii ponoszą partyj- 
ną odpowiedzialność za rekomendo- 
wanych przez siebie kandydatów, a 
jeśli wspólnie z nimi pracują, są zo- 
bowiązani czuwać nad właściwym 
przebiegiem stażu i wypełnianiem 
obowiązków przea kandydata. Jeśli 
w czasie stażu kandydat zachowa się 
w sposób nie licujący z postawą 
przyszłego członka partii, ponosi on 
za to indywidualną odpowiedzial- 
ność. 


PYTANIE: Kiedy rekomendujący 
może odwołać swoją opinię poleca- 
Jącą? 


ODPOWIEDŹ: Może to uczynić 
tylko przed zebraniem, które ma za- 
decydować o przyjęciu w poczet 


Zasady i sposób 
przyjmowania do PZPR 


kandydatów. Po przyjęciu uchwały 
przez POP i jej zatwierdzeniu nie 
jest już możliwe wycofanie danej 
uprzednio opinii polecającej. Reko- 
mendujący, który dowie się o no- 
wych, nie znanych uprzednio fak- 
tach kompromitujących kandydata, 
jest zobowiązany powiadomić o tym 
organizację partyjną lub wyższą in- 
stancję. 


Nie wymaga się powtórnych reko- 
mendacji dla kandydata, kiedy 
przyjmowany on jest w szeregi 
członków partii. W czasie rozpatry- 
wania sprawy przyjęcia kandydata 
na członka partii rekomendujący w 
uzasadnionych przypadkach może 
zmienić swoją ocenę danego towa- 


rzysza i stwierdzić, że jego opinia 


polecająca nie jest nadal aktualna. 


PYTANIE: Jakie są obowiązki 
egzekutywy POP rozpatrującej 
wstępnie wnioski o przyjęcie do 
PZPR? 


ODPOWIEDZ: Egzekutywy POP i 
OOP. rozpatrując wnioski o przyję- 
cie do partii, powinny dążyć do 
wszechstronnego poznania kandyda- 
ta. Ważne znaczenie mają indvwi- 
dualne rozmowy z chcącymi wstąpić 
do partii, opinia grupy partyjnej, or- 
ganizacji młodzieżowej i społecznej 
w zakładzie pracy lub miejscu za- 
mieszkania, ocena pracy zawodowej 
przez przełożonego i kolektyw 
współtowarzyszy pracy. 


Egzekutywa POP ma obowiązek 
podać do publicznej wiadomości na- 
zwiska osób, których przyjęcia w sze- 
regi partii mają być rozpatrywane na 
zebraniu, a także nazwiska rekomen- 
dujących. Umożliwi to wszystkim 
członkom partii i bezpartyjnym zgło- 
szenie ewentualnych uwag i opinii. 


PYTANIE: Czy POP może prze- 
dłużać staż kandydacki? 


ODPOWIEDŹ: Nie. Staż kandyda- 
cki trwa w zasadzie rok, nie dłużej 
jednak niż dwa lata. W zasadzie po 
upływie roku od daty przyjęcia w 
poczet kandydatów egzekitywa POP 
powinna wystąpić na zebraniu z 
wnioskiem o przyjęcie w szeregi 
członków partii łub o skreślenie z 
listy kandydatów. 


Jeśli kandydat przeniósł się z in- 
nego zakładu pracy albo wrócił z 
wojska, gdzie rozpoczął staż kandy- 


dacki, i roczny okres jego kandydo- 
wania nie jest wystarczający, by de- 
finitywnie rozstrzygnąć sprawę przy- 
jęcia go na członka partii, egzekuty- 
wa POP zgłasza wniosek o rozpa- 
trzenie jej później. mając na wzglę- 
dzie, że staż kandydacki nie może 
przekraczać 2 lat niezależnie od 
zmian w przynależności do POP. 
Natomiast kiedy sprawa jest już ro.- 
patrywana na zebraniu partyjnym, 
POP nie ma prawa przedłużania 
stażu kandydackiego. 


PYTANIE: Jakie są obowiązki 
egzekutywy nadrzędnej instancji za- 
twierdzającej decyzję POP o przy- 
jęciu do partii? 


ODPOWIEDŹ: Zależnie od ilości 


POP podległych danemu komitetowi 
ti liczby nowych kandydatów — na- 
leży indywidualnie zapraszać kandy- 
datów i sekretarzy POP na posie- 
dzenie egzekutywy, zatwierdzającej 
uchwałę POP o przyjęciu. lub na po- 
siedzenie zespołu powołanego decy- 
zją egzekutywy — w składzie nie 
mniejszym niż 3 członków instan- 
cji — który po rozmowie z zaintere- 
sowanym formułuje wobec egzeku- 
tywy wniosek o zatwierdzenie lub 
uchylenie uchwały POP. 


Okres od podjęcia uchwały przez 
POP o przyjęciu kandydata (człon- 
ka) do wydania legitymacji kandy- 
dackiej (członkowskiej) nie może 
przekraczać dwóch miesięcy. 


PYTANIE: W jaki sposób wręczać 
legitymację partyjną? 


ODPOWIEDŹ: Wręczanie partyj- 
nych legitymacji powinno mieć uro- 
czysty charakter. Legitymację wrę- 
cza sekretarz lub członek egzekuty- 
wy komitetu, który zatwierdził u- 
chwałę POP. bądź przedstawiciel 
wyższych władz partyjnych — w sie- 
dzibie komitetu partyjnego, na spot- 
kaniu z nowo przyjetymi — lub na ze- 
braniu POP czy partyjnej konferen- 
cji. Kandydatom — członkom ZMS, 
ZSMW i SZSP legitymacje mogą być 
wręczane na zebraniach kół organi- 
zacji młodzieżowych przez przedsta- 
wicieli instancji partyjnych. Przed 
wręczeniem legitymacji należy przy- 
pomnieć zadania i obowiązki, jakie 
wynikają z należenia do PZPR. 


IRENEUSZ MARTYNOWICZ 
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K omisje problemowe KP 
w Pajęcznie w 1973 r. 
poświęciły uwagę głównie 
kontroli realizacji uchwał 
własnego Komitetu oraz 
nadrzędnych instancji par- 
tyjnych. Komisje okazują 
dużą pomoc w działalności 
partyjnej. czynnie uczestni- 
czą w przygotowaniu mate- 
riałów na plenarne posie- 
dzenia KP i egzekutywy, 
przy czym w wielu wypad- 
kach członkowie komisji w 
trakcie opracowania mate- 
riałów wyjeżdżają do POP i 
KG, aby na miejscu zbadać 
realizację uchwał partii o- 
raz przekonsultować pro- 
blemy. które mają być o- 
mawiane na posiedzeniu 
komisji lub na egzekutywie 
czy plenum KP _ Istotnym 
źródłem przy opracowywa- 
niu materiałów są wnioski 
członków komisji z bieżą- 
cych kontaktów ze społe- 
czeństwem, uczestnictwa w 
zebraniach POP czy in- 
nych spotkaniach środowi- 
skowych. Dzięki takiej me- 
todzie przygotowania mate- 
riałów plenarne posiedzenia 
1 posiedzenia egzekutywy 
są zwięzłe, przy czym ma- 
teriały te wszyscy członko- 
wie KP otrzymują na kil- 
kanaście dni przed posie- 
dzeniem. Zapewnia to u- 
czestnikom plenarnych po- 
siedzeń możliwość konsul- 
tacjj tematów w swoim 
Środowisku i wzbogacenia 


Z listów do Redakcji 


materiałów o przykłady z 
terenu, co z kolei znacznie 
wzbogaca dyskusję w czasie 
obrad o konkretne wnioski. 
Niemal wszyscy członkowie 
komisji KP uczestniczyli w 


przypadkach, a dotyczy to 
głównie Komisji Rolnictwa 
t jej prezydium, odbyto 
wspólne posiedzenia z ko- 
misją PK ZSL i Rady Na- 
rodowej. 


O pracy i uprawnieniach 
komisji problemowych KP 


rozmowach z członkami 


partii. 


Przed rozpoczęciem no- 
wego roku sekretarze KP 
zwrócili się do członków 
KP z prośbą o wskazanie 
tematów, którymi należało- 
by się zająć na plenum., eg- 
zekutywie i w komisjach. 
Wiele cennych propozycji 
zgłoszonych przez członków 
KP zostało wykorzystanych 
przy opracowywaniu planu. 
W celu uniknięcia powta- 
rzania tematyki komisje 
PRN informowane były o 
planie pracy komisji pro- 
blemowych KP. Plany pra- 
cy komisji PRN były prze- 
kazywane w tym samym 
celu do KP PZPR. W kilku 


Należy nadmienić, że 
zdała egzamin forma skła- 
dania ustnych informacji 
na posiedzeniach komisji 
KP. Uniknięto też w ubieg- 
łym roku opracowywania 
nadmiernych ilości wnio- 
sków. Wnioski były ściśle 
precyzowane. wskazywały 
adresata i terminy wykona- 
nia. O trafności wniosków 
świadczy fakt, że egzekuty- 
wa KP w 1973 roku przy- 
jęła i zatwierdziła wszyst- 
kie wnioski zgłoszone przez 
komisje problemowe. 

Na marginesie pragnę 
wyrazić mój pogląd na te- 
mat uprawnień komisji 
problemowych. Dotychczas 
wszystkie wnioski przyjmo- 
wane na posiedzeniach ko- 


misjł przedstawiane są do 
zatwierdzenia egzekutywie 
KP W wielu przypadkach, 
chociażby z tego tytułu. że 
komisje składają się z 
członków KP i są organem 
KP. a na ich czele stoją se- 
kretarze KP lub członkowie 
egzekutywy — zatwierdza- 
nie wniosków na posiedze- 
niach egzekutywy sprowa- 
dza się do aktu wyłącznie 
formalnego. Czy w związku 
z tym nie należałoby wypo- 
sażyć komisji w uprawnie- 
nia do podejmowania wnio- 
sków bez konieczności 
przedstawiania ich do za- 


twierdzenia egzekutywie 
KP? 


Praktyka potwierdziła, że: 


rozszerzenie uprawnień ko- 
misji rad narodowych w tej 


_. sprawie było celowe. Jak- 


kolwiek nie można Sstoso- 
wać tu prostej analogii, 
wydaje się jednak, że przy- 
znanie komisjom problemo- 
wym prawa zatwierdzenia 
własnych wniosków  przy- 
spieszyłoby znacznie dotar- 


cie ich do adresatów, a tym - 


samym Szybsza byłaby ich 

realizacja. Egzekutywa KP 

mogłaby w tym wypadku 

być okresowo informowana 

o podejmowanych przez 

komisję wnioskach i ich 
realizacji. 

TADEUSZ 

MŁYNARCZYK 

Członek egzekutywy 


KP PZPR w Pajęcznie 


Z listów do Redakcji 


Pragnąc podzielić się doświad- 
czeniami instruktora KP, odpo- 
wiadającego za informację wew- 
natrzpartyjną, nie będę zastanawiać 
się nad znaczeniem i celowością tej 
informacji. Na ten temat wypowia- 
dano się już na łamach „Życia Par- 
tii' wielokrotnie. Powtarzanie tych 
oczywistych prawd byłoby truizmem. 
Sądzę jednak, że przedstawienie mo- 
ich metod pracy może zachęcić in- 
nych towarzyszy do wypowiedzi na 
ten temat. 


Wychodzę z założenia, że podsta- 
wowym materiałem do analizy są 
opinie it wnioski instruktorów KP. 
Przy opracowywaniu informacji sta- 
ram się opierać na kilku źródłach. 
Pozwala mi to przez skonfrontowa- 
nie różnych przekazów potwierdzić 
prawdziwość danej informacji, co w 
rezultacie zmniejsza — zwłaszcza w 
przypadku różnej interpretacji da- 
nego faktu — element subiektywnoś- 
ci. 


Znajomość źródeł :.nformacji oraz 


przyczyn faktów i opinii o nich 
wplywa, moim zdaniem, w sposób 
decydujący na obiektywne opraco- 
wywanie materiału. Zapewnia to 
Skuteczność decyzji na =im opartych. 


. sugestywnie 


Instruktor i informacje 


Drugim ważnym czynnikiem jest 
szybkość zbierania danych i ich prze- 
twarzania. Tempo pracy osób opra- 
cowujących informację wynika z ich 
osobistej wrażliwości, wyczucia 
aktualności problemów i ich ważno- 
ści. Zwłoka w przekazywaniu infor- 
macji lub niedokładne, niepełne jej 
przekazanie może wyrządzić wiele 
złego. Wiemy, ile szkody powo- 
duje spóźniona reakcja np. na krzy- 
wdę ludzką, na niepożądane zjawis- 
ka społeczne lub gospodarcze. Szyb- 
ka informacja może przyczynić się 
do szybkiej likwidacji nieprawidło- 
wości w naszym życiu społeczno-gos- 
podarczym i wewnątrzpartyjnym. 
Szczególnego znaczenia nabiera szyb- 
kość i sprawność informacji w okre- 
sie większych kampanii społeczno- 
politycznych. 

Sprawą dużej wagi w procesie o- 
pracowywania informacji (przetwa- 
rzania danych) jest właściwa inter- 
pretacja spraw i faktów. Łączy się 
ona ściśle z selekcją materiałów. Jak 
uspomniałam, materiał informacyj- 
ny wszechstronnie konfrontuję. Ale 
konfrontowanie informacji niesie ze 
sobą niebezpieczeństwo przyjęcia po- 
glądu lub opinii informatora bardziej 
wypowiadającego się. 


Zdając sobie z tego sprawę staram 
się nie przekazywać kierownictwu 
własnych poglądów. Zdecydowane 
stanowisko zajmuję tylko wtedy. gdy 
jestem całkowicie pewna swoich ra- 
cji opartych na dobrej znajomości 
rzeczy. 

Po zebraniu pełnego materiału na- 
stępuje proces selekcji oraz inter- 
pretacja faktów. Na tym etapie u- 
nikam ulegania wypowiedziom 
oficjalnym, np. na naradach czy kon- 
fjerencjach, ponieważ z praktyki 
wiem, że dla osiągnięcia założonego 
sobie celu dyskutant wyolbrzymia 
lub pomniejsza znaczenie niektórych 
faktów. 

Zwróciłam tu uwagę tylko na te 
aspekty pracy instruktora informa- 
cji w KP, które będą istotne dla nas 
w najbliższym czasie, w okresie 
przygotowań do wymiany legityma- 
cji partyjnych, a także w kampaniż 
sprawozdawczo-wyborczej. Sądzę, że 
wypowiedzi na łamach „Życia Partii” 
innych towarzyszy wzbogacą naszą 
pracę o nowe formy i metody dos- 
konalenia informacji wewnątrzpar- 
tyjnej. 

LEOKADIA ORKISZ 
instruktor KP PZPR 
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ZBIGNIEW STRZAŁKOWSKI 


i sekretarz POP w „Metalexporcie” 


W tej sytuacji postanowiliśmy przede 
wszystkim zapewnić wykonywanie za- 
dań planowych i wprowadzić odpowie- 
dnią atmosferę w pracy — poprawić 
stosunki międzyludzkie, doprowadzić do 
stopniowej integracji załogi. Poświęci- 
liśmy temu wszystkie wysiłki, a wyni- 
ki. dzięki Ścisłej współpracy POP z no- 
wym kierownictwem. już w drugiej po- 
łowie 1872 r. dawały rękojmię szybkie- 
go nadejścia oczekiwanej poprawy. I 
rzeczywiście. Zadania roku 1972 zostały 
wykonane, a rok ubiegły zamknęliśmy 
90 procentowym wzrostem eksportu ob- 
rabiarek w stosunku do roku 1970 i 40 
procentowym wzrostem eksportu na- 
rzędzi. 

Szczególnie dynamicznie rozwijał się 
w ciągu ostatnich trzech lat import — 
z górą dwukrotnie wyższy w roku 1973 
niż w 1971. Zadania importowe domi- 
nowały w tym okresie w działalności 
przedsiębiorstwa, zdecydował zaś o tym 
kierunek rozwojowy gospodarki naro- 
dowej 


„Metalexport” przez zapewnienie ob- 
sługi importowej ważnych inwestycji — 
w pierwszym rzędzie priorytetowych — 
uczestniczy w procesach modernizacji 
przemysłu i jego rozbudowy, przyczy- 
nia się też do polepszenia zaopatrzenia 
rynkowego. Jednym z głównych kra- 
jowych odbiorców importowanych 
maszyn, narzędzi i wyposażenia jest 
przemysł motoryzacyjny. Sprowadzamy 
wiele urządzeń dla przemysłu łożysko- 
wego, elektrotechnicznego, stoczniowe- 
go, hutnictwa, przemysłu maszyn rol- 
niczych i wielu innych. Kupujemy linie 
produkcyjne do produkcji artykułów 
gospodarstwa domowego, opakowań 
blaszanych, grzejników płytowych, butli 
stalowych. 


W  pogłębiającej się współpracy z 
przemysłem nasza organizacja partyjna 
bierze aktywny udział, wciągając rów- 
nież młodzież zrzeszoną w ZMS. Wielu 
pełnomocników „Metalexportu”, wyty- 
powanych przez naszą organizację do 
współpracy z przemysłem na terenie 
poszczególnych województw. otrzymało 
„honorowe odznaki zasłużonych dla wo- 
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d początku 1971 roku „Metalexport” stał się organem handlowym Zjedno- 
czenia Przemysłu Obrabiarkowego. Był to trudny okres, szczególnie dla na- 


szej organizacji partyjnej. W okresie tym nastąpiła poważna zmiana struktury 
branżowej, przedsiębiorstwo nie wykonywało zadań planowych, a rozdźwięk 


pomiędzy dyrekcją i organizacją partyjną nie sprzyjał szybkiemu scemento- 
waniu przedsiębiorstwa w nowym układzie. 


jewództwa katowickiego, poznańskiego 
i warszawskiego. 

Novum w działalności centrali było 
przejęcie problematyki obrotu krajowe- 
go. Jako część składowa branży móże- 
my aktywnie oddziaływać na zmiany 
w strukturze produkcji i inwestycji oraz 
brać udział w pracach prognostycznych, 
"praktycznie koordynujących całokształt 
potrzeb krajowych i zagranicznych 
przemysłu obrabiarkowego. Wynikiem 
tych prac jest m.in. realizacja progra- 
mu zmiany profilu polskiego przemy- 
słu obrabiarkowego i narzędziowego, 
polegającej na wydatnym zwiększeniu 
jeszcze w końcu obecnej  pięciolatki 
produkcji obrabiarek specjalizowanych 
(częściowo na podstawie licencji i koo- 
peracji), jak również realizacja progra- 
mu odnowy i unowocześnienia parku 
maszynowego producentów obrabiarek I 
narzędzi. 

Założenia w dziedzinie handlu za- 
granicznego na rok bieżący przewidują 
zwiększenie eksportu połączone z utrzy- 
mywaniem importu w granicach real- 
nych możliwości państwa. 

Zapewniając maksymalnie pełną 1 
sprawną obsługę potrzeb  inwestycyj- 
nych, będziemy nadal dążyli do wyko- 
rzystania możliwości zwiększania eks- 
portu i poszukiwali innych skutecznych 
dróg aktywizacji gospodarki przez han- 
del zagraniczny. Stawiamy sobie za cel 
w 1974 r. radvkalne zwiększenie eks- 
portu na kierunki najtrudniejsze. Zada- 
nia planowe bieżącego roku przewidują 
zwiększenie eksportu do krajów kapi- 
talistycznych o ponad połowę. W tym 
roku zostaną też wykonane zadania ca- 
łej pięciolatki 1971-1975 — oczekuje się 
więc od nas szczególnego wysiłku. 

Zapewnienie wykonania tvch zadań 
jest stałą troską naszej organizacji par- 
tyjnej. W sześciu organizacjach oddzia- 
łowych z udziałem kierownictwa przed- 
siębiorstwa i członków egzekutywy 
POP przeprowadziliśmy otwarte zebra- 
nia poświęcone tej problematyce. Waż- 
nym elementem tych zebrań była ich 
atmosfera. Svstem jawności i ochrony 
konstruktywnej krvtvki przyczyni? się 
do rzeczowych wypcwiedzi wykazują- 


cych troskę o gospodarność i zaangażo- 


wanie towarzyszy tak w sprawach za- 
wodowych, jak i w walce o dobre imię 
przedsiębiorstwa. 

Na ostatnich dwóch zebraniach orga- 


'nizacja partyjna akceptowala program 


obejmujący kierunki i wytyczne pracy 
przedsiębiorstwa, które powinny zape- 
erą wykonanie nałożonych na nas za- 
ań. 

Wysuwa się tu problem odpowiedniej 
masy towarowej na eksport. Z pewno- 
ścią przeprofilowanie i odnowa w prze- 
mysłach, z którymi współpracujemy, bę- 
dzie stawiało nas — jako bezpośrednich 
eksporterów — w coraz lepszej sytua- 
cji. Znane są bowiem fakty, iż do tej 
pory wiele dobrych sposobności ekspor- 
towych pozostało nie wykorzystanych 
na skutek zbyt małej elastyczności na- 
szych producentów. Każde działanie 
handlowe mające na celu sprzedaż mu- 
si być poprzedzone szczegółowym po- 
znaniem potrzeb odbiorcy. Jego życze- 
nia i uwagi winny być uwzględniane w 
pierwszym rzędzie, on winien być pun- 
ktem wyjścia do rozważań na temat 
kosztów produkcji, a wówczas nasze to- 
wary będą korzystniej sprzedawane. 

Ważnym aspektem naszej działalno- 
Ści jest dalszy rozwój specjalizacji : ko- 
operacji, przede wszystkim z krajami 
RWPG oraz z czołowymi producentami 
zachodnimi. Na czoło wysuwamv po- 
wiązania specjalizacyjne i kooperacyjne 
f całokształt współpracy gospodarczej i 
naukowo-technicznej z krajami RWPG. 
Blisko 2/3 wymiany handlowej „Metal- 
exportu" to wymiana z krajami socja- 
listycznymi, z czego połowa przypada na 
Związek Radziecki. 

W dziedzinie obrabiarek ł narzędzi umowy 
specjalizacyjne z ZSRR, podpisane przed 2 
laty, realizowane są pomyslnie. Szczególnie 
znane są z tej dziedziny dostawy z Polski 
sprzęgieł elektromaznetycznych do obrabia- 
rek, a w zakresie narzędzi — uchwyrtów to- 
karskich, procent zaś dostaw kooperacyjnych 
jest znacznie wyższy od średniej krajowej. 

Umowy specjalizacyjne podpisaliśmy 
także z innymi krajami RWPG i ten 
charakter współpracy jest znakomitym 
przykładem podziału pracy w ramach 
obozu socjalistycznego. Chcemy jednak 
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brać także znacznie większy udział w 
międzynarodowym podziale pracy w 
skali światowej. Zachodzi tu jak gdyby 
„sprzężenie zwrotne”. U 
współpracę w ramach  obezu sacja- 
listycznego, stajemy się silniejsi ekono- 
micznie, rozwijamy się wszechstronnie, 
a to z kolei pozwala nam rozwijać szyb- 
ciej i korzystniej stosunki z krajami 
wysoko rozwiniętymi. Modernizując na- 
szą gospodarkę, zakupując szereg goto- 
wych rozwiązań w postaci licencji czy 
technologii, a nawet kompletnych obie- 
któw, stajemy się równorzędnym part- 
nerem dla zagranicy. 


W pełni potwierdza to praktyka 
„Metalexportu”. Realizujeny obecnie 
kilkanaście poważnych umów koopera- 
cyjnych, nawet przy zakupie licencji 
zawieramy jednocześnie umowy o sprze- 
daży, np. wyrobów czy podzespołów dla 
licencjodawcy, prowadzimy rozmowy w 
sprawie korzystnych związków koopera- 
cyjnych. Korzyść takich powiązań jest 
dwojaka: przemysł polski uzyskuje do- 
stęp do najnowocześniejszych technolo- 
gii, jednocześnie zaś zwiększają się na- 
sze możliwości eksportowe zarówno 
przez możliwość oferowania coraz ko- 
rzystniejszej masy towarowej, jak ł 
przez możliwość wykorzystania sieci 
sprzedaży producentów światowych. 


Ponadto powiązania kooperacyjne 
wciągają głębiej we współpracę naszych 
producentów, sprzyjają lepszemu zro- 
zumieniu przez nich praw rynku mię- 
dzynarodowego, na którym musimy 
występować przecież jako w pełni kon- 
konkurencyjni dostawcy. —= Dlatego 
„Metalexport”, niezależnie od posiada- 
nia własnych delegatur, przystępuje 
do spółek mieszanych bądź je tworzy. 


Jest już udziałowcem spółki  „Metalex- 
trance” w Paryżn, „Agropolu” w Japonii, 
ma własne spółki „Italmex” w Mediolanie 
4 „Toolmex”” w Bostonie, wypracował kon- 
cencje udziału w dalszych spółkach, zawarł 
umowy z „Daltradem” w Londynie i „Bel- 
dalem” w Belgii. Pozwala to na lepsze za- 
bezpieczenie polskich interesów, zapewnia 
efektywniejszą sprzedaż. 


„Metalexport” jest miejscem pracy 
ponad 1000 pracowników. Człońkowie 
partii stanowią prawie 20 proc. załogi, 
jest to grupa widoczna, wyróżniająca 
się inicjatywą i szerokim udziałem we 
wszystkich kluczowych dokonaniach 
przedsiębiorstwa. 


Ze spraw najbardziej istotnych, które 
szczególną troską otacza organizacja 
partyjna, trzeba wymienić następujące: 
doskonalenie współpracy z przemvsłem, 
polepszenie współpracy między biurami 
i komórkami przedsiębiorstwa w celu 
osiągnięcia stanu maksymalnej spra- 
wności organizacyjnej, analiza stanu 
kadr i opieka nad dokształcaniem zawo- 
dowvm pracowników. konsultacje kiero- 
wnictwa przedsiębiorstwa w sprawach 
polityki kadrowej, atmosfera pracy. 


Wiele pożytecznego do naszej pracy 
wniosły ubiegłoroczne rozmowy partyj- 
ne — wnioski, uwagi i postulaty wyni- 
kające z rozmów były omawiane na fo- 
rum organizacji partyjnej, stały się po- 
czątkiem licznych usprawnień organi- 
zacyjnych, zostały wykorzystane przez 
kierownictwo przedsiębiorstwa. 


Wydaje się, że obecna sytuacja w or- 
ganizacji partyjnej oraz współpraca 2 
kierownictwem są gwarantem utrzvma- 
nia dobrej atmosfery i wywiązania się 
przedsiębiorstwa z nałożonych zadań. 
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Gospodarka materiałowa 


JAN MACIAS 
Członek Komitetu Zakładowego PZPR 
Zakładów Cynkowych „Siłesia” w Świętochłowicach 


akładowa organizacja partyjna Za- 

kładów Cynkowych „Silesia” po- 
święca dużo uwagi problemom efek- 
tywnego gospodarowania materiałami, 
paliwem i energią. W naszym zakładzie 
gospodarka materiałowa odgrywa 
szczególną rolę, gdyż dominuje u nas 
produkcja materiałochłonna (hutnictwo 
i przetwórstwo cynku). Udział kosztów 
materiałowych w wartości wytworzo- 
nej produkcji towarowej kształtuje się 
na poziomie 72,2 proc. w skali całego 
zakładu. 

W wyniku wszechstronnej dyskusji 
na otwartych zebraniach OOP, nara- 
dach wytwórczych wydziałów i oddzia- 
łów oraz posiedzeniach komisji ekono- 
micznej Komitetu Zakładowego opraco- 
waliśmy zakładowy program uspraw- 
nienia gospodarki materiałowej do roku 
1975, który KSR zatwierdziła. Program 
ten przewiduje upowszechnianie zasad 
racjonalnej gospodarki materiałowej na 
każdym stanowisku pracy, szybsze 
wdrażanie nowych rozwiązań technolo- 


gicznych i organizacyjnych oraz pro- 
dukcję wyrobów o wyższym stopniu u- 
szlachetnienia i niższej materiałochłon- 
ności. Zadania dotyczą także sprawy 
bardzo istotnej dla naszego zakładu: 
wyłerzystania powstających w toku 
produkcji odpadów użytecznych. 

Wytyczne VIII Plenum KC PZPR, do- 
tyczące obniżki kosztów materiałowych 
w granicach 1,3—1,5 proc., oznaczały 
dla nas konieczność wygospodarowania 
materiałów o wartości ok. 4 mln zł. To 
trudne zadanie zostało wysoke prze- 
kroczone w ciągu 3 kwartałów ub. roka, 
gdyż wskaźnik materiałochłonności pro- 
dukcji został obniżony o 4,1 proc., to 
znaczy o 11,9 mln zł. 

Bieżącą kontrolę gospodarki materia- 
łowej przeprowadzają zakładowe komi- 
sje do spraw gospodarki materiałowej 
oraz zespół partyjny, działający przy 
komisji ekonomicznej KZ. Wszystkie 
wnioski i zalecenia tych organów trak- 
towane są jako zadania odpowiednich 
komórek organizacyjnych zakładu. 


Z metod związkowego 
działania 


Konsultacje 


śród wielu form aktywizowania społeczno-produkcyjnego załóg istotne 
miejsce zajmują wydziałowe narady wytwórcze oraz konsultowanie z gru- 
pami pracowniczymi ważniejszych decyzji wewnątrzzakładowych. 


Metoda konsultacji stanowi dalszy 
krok w rozwoju demokracji socjali- 
stycznej, znalazła też szerokie zastoso- 
wanie jako jedna z form uczestnictwa 
załóg pracowniczych w zarządzaniu za- 
kładem. Szczególne znaczenie mają kon- 
sultacje w toku opracowywania projek- 
tów planów techniczno-ekonomicznych, 
planów poprawy warunków pracy i wa-> 
runków socjalnych. Praktyka ta wpro- 
wadzona została w większości kluczo- 


wych zakładów pracy. Staraniem komi- 
tetów zakładowych PZPR i rad zakła- 
dowych z projektami planów wydzia- 
łowych i oddziałowych zapoznawane są 
na zebraniach partyjnych i związko- 
wych zespoły aktywu polityczno-spo- 
łecznego i robotniczego. Nierzadko sto- 
suje się metodę zapoznawania z pro- 
jektami planów całych zespołów pra- 
cowniczych na wydziałowych naradach 
wytwórczych. Uwagi wnoszone w dy- 


na pierwszym 


Wiele konkretnych wskazówek do 
pracy aktywu. partyjno-gospodarczego 
wniosła działalność społecznych zespo- 
łów aktywu robotniczego, powołanych 
przez Komitet Zakładowy do przepro- 
wadzania przeglądów stanu gospodac- 
ki materiałowej. Przeglądy te mają du- 
że znaczenie wychowawcze, umacniają 
bowiem w świadomości całej załogi po- 
czucie odpowiedzialności za powierzony 


majątek, rozbudzają inicjatywę i zmysł 


gospodarności. 

Jak doprowadzić w poszczególnych 
fazach produkcji do dalszego zmniejsze- 
nia zużycia materiałów, likwidacji mar- 
notrawstwa, jakie podjąć działania par- 
tyjne i przedsięwzięcia organizacyjne, 
aby lepiej wykorzystać surowce — oto 
najczęściej poruszane problemy na zeb- 
raniach OOP, naradach wytwórczych i 
posiedzeniach kolektywów wydziałów i 
oddziałów na temat gospodarki mate- 
riałowej. 

Partyjna ocena. całokształtu spraw 
związanych z gospodarką materiałową 
dokonywana jest na posiedzeniach 
egzekutywy Komitetu Zakładowego. Tu 
też podejmujemy odpowiednie wnioski i 
zalecenia dotyczące wykonania przyję- 
tego programu. W trakcie realizacji 
programu usprawnienia gospodarki ma- 
teriałowej zgłoszono szereg nowych 
wniosków, jak: 


planie 


— zaostrzenie kryteriów kontroli od- 
bioru: jakościowego surowców i mate- 
riałów; 

— przyjęcie we współzawodnictwie 
pracy kryteriów związanych z poprawą 
gospodarki materiałowej; 

— uzależnienie premii dla dozoru od 
wykonania zadań w zakresie poprawy 
tej gospodarki; 

— zaopatrzenie w stal narzędziową o 
odpowiednich średnicach w celu elimi- 
nacji nadmiernych strat w postaci wiór 
przy produkcji narzędzi; 

— opracowanie limitów zużycia ma- 
teriałów dla poszczególnych komórek 
organizacyjnych ruchu; 

— ogłoszenie konkursu racjonaliza- 
torskiego o tematyce materiałowej, z 
uwzględnieniem zasad szczególnego 
premiowania projektów przynoszących 
oszczędności materiałowe. 

Pomyślne wyniki, jakie osiągnęliśmy 
w dziedzinie oszczędności kosztów ma- 
teriałowych, nie oznaczają, że wszyst- 
kie problemy zostały już rozwiązane. 
Postęp społeczno-gospodarczy wymaga 
stosowania wyższych kryteriów oceny 
pracy pracowników, komórek i kolek- 
tywów, lepszej dyscypliny wykonywa- 
nia zadań oraz większej odpowiedzial- 
ności. : 

Ambitne zadania w zakresie gospo- 
darki materiałowej stawiamy sobie 


również w roku bieżącym. Dalszą moż- 
liwość zmniejszenia zużycia materia- 
łów widzimy we wdrażaniu postępu 
technicznego i organizacyjnego. Rozsze- 
rzyć chcemy zakres współpracy z in- 
stytutami i placówkami naukowo-ba- 
dawczymi (Instytutem Metali Nieżelaż- 
nych, Instytutem Poligrafii, Biurem 
Projektów Metali Nieżelaznych „Bipro- 
met”, AGH) oraz podejmować wspólnie 
prace badawcze interesujące nasz za- 
kład. 


Obowiązkiem organizacji partyjnej 
jest również inspirowanie działalności 
zakładowych kół NOT i PTE w celu 
skoncentrowania ruchu wynalazczego 
na kluczowych dla zakładu problemach 
materiałowych. Duże rezerwy obniżki 
kosztów materiałowych tkwią nadal w 
poprawie jakości produkowanych wy- 
robów. Rozszerzenie samokontroli na 
stanowiskach pracy, ującie w kartach 
stanowiskowych obowiązków wynikają- 
cych z odpowiedzialności za jakość pro- 
dukcji oraz opracowanie długofalowego 
programu poprawy jakości produkcji 
powinny przynieść wymierne efekty — 
sprzyjać temu też będzie reorganizacja 
zakładowego zaplecza badawczego. 


Zdajemy sobie sprawę, że o wykona- 
niu tych trudnych i odpowiedzialnych 
zadań decyduje zaangażowanie ludzi, a 
aktywu partyjnego w szczególności. Na- 
kłada to na nas obowiązek systema- 
tycznej pracy ideowo-wychowawczej 
wśród załogi, popularyzacji ludzi dobrej 
roboty i stwarzania atmosfery sprzyja- 
jącej wyzwalaniu inicjatywy, krzewie- 
niu troski o dobro społeczne oraz pod- 
noszeniu kultury na każdym stanowi- 
sku pracy. 


i narady wytwórcze 


skusji stanowią materiał dla rad zakła- 
dowych i robotniczych do opracowywa- 
nia koreferatów na konferencje samo- 
rządu robotniczego zatwierdzające rocz- 
ne plany techniczno-ekonomiczne oraz 
plany poprawy warunków pracy i wa- 
runków socjalnych. 

W wielu zakładach rady zakładowe 
wypracowały odpowiednie metody kon- 
sultowania projektów takich dokumen- 
tów, -jak np. regulamin pracy, regula- 
min współzawodnictwa i inne. Mężowie 
zaufania przedstawiają te projekty 
wszystkim pracownikom. Bogate do- 
doświadczenia w stosowaniu tego ro- 


dzaju konsultacji mają Olsztyńskie Za- 
kłady Opon Samochodowych, Krakow- 
skie Zakłady Przemysłu Gumowego 
„Stomi!”, Zakłady Przemysłu Wełnia- 
nego im. Niedzielskiego w Bielsku-Bia- 
łej, Zakłady Przemysłu Gumowego ,„Sto- 
mil” w Grudziądzu. 

Jak wykazuje praktyka, wprowadze- 
nie konsultacji jako metody więzi z 
załogą przyczynia się do jawności życia 
wewnątrzzakładowego i usprawnienia 
systemu przekazu informacji z rad za- 
kładowych do grup pracowniczych. 
Chodzi tu głównie o zapoznawanie za- 
łogi z realizacją polityki socjalnej, ist- 


niejącymi potrzebami w tym zakresie 
i możliwościami zakładu. Powszechna 
stała się praktyka wywieszania na tab- 
licy ogłoszeń list przydziału mieszkań, 
wczasów, skierowań na leczenie oraz 
wyróżnień materialnych i moralnych. 
Szereg nowych form w stosowaniu tego 
rodzaju konsultacji -wprowadziły Za- 
kłady im. Waltera w Radomiu, Huta im. 
Lenina, Zakłady „Iskra” w Kielcach, 
Zakłady Azotowe w Kędzierzynie i O- 
święcimiu. 

Szerokim forum konsultacji są co- 
roczne zebrania sprawozdawcze organi- 
zowane przez rady zakładowe, oddziało- 
we i grupy związkowe, na których ad- 
ministracja wszystkich szczebli przed- 
stawia sprawozdania z realizacji zadań 
produkcyjno-ekonomicznych i założenia 
planów techniczno-ekonomicznych na 
lata następne. Zebrania te są okazją do 
przekazania uwag i opinii załóg. 

Szczególną rancqę nadaje się aaradom 
wytwórczym stanowiącym najszersze 
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forum twórczej krytyki robotniczej. Po- 
dejmuje się wysiłki na rzecz uspraw- 
nienia organizacji tych narad i pełniej- 
szego wykorzystania ich funkcji. Dąży 
się do zapewnienia udziału szerokiego 
kolektywu robotniczego i możliwości 
wypowiedzenia się każdemu członkowi 
załogi w istotnych sprawach wydziału 
czy zakładu, wprowadzenia odpowied- 
niego systemu wdrażania wysuwanych 
na naradach uwag i propozycji. Przy- 
kładem mogą być Zakłady Azotowe w 
Chorzowie. 


Celem narad wytwórczych — pod- 
kreślają towarzysze z zakładów cho- 
rzowskich — jest aktywizacja załogi, 
która ma ambicje czynnego uczestnicze- 
nia w życiu przedsiębiorstwa, współde- 
cydowania o produkcji i sprawach so- 
cjalnych oraz o wszystkich innych 
problemach składających się na atmo- 
sferę i prawidłowy układ stosunków 
między ludźmi. Pracowniczy aktyw, po- 
siadający często duże doświadczenie, 
może sprawić, że wiele trudnych zagad- 
nień hamujących prawidłowy przebieg 
pracy danego wydziału rozwiązuje się 
„od ręki”, na miejscu, na bieżąco. Dla- 
tego głównym przedmiotem obrad jest 
doskonalenie organizacji pracy i zapew- 
nienie pełnego frontu robót na każdym 
stanowisku pracy, przeciwdziałanie 
marnotrawstwu, brakowi porządku i 
dyscypliny, absencji i płynności kadr. 

Narady organizowane są w każdym 
wydziale systematycznie raz w miesią- 
cu. Biorą w nich udział członkowie eg- 
zekutywy OOP, członkowie rady związ- 
kowej i robotniczej, kierownictwo wy- 
działu i dozór oraz czołowy aktyw ro- 
botniczy — łącznie około 50 osób. 
Każdą naradę poprzedza konsultacja z 
kierownictwem wydziału i aktywem 
nad ustaleniem tematyki. 


Narady wytwórcze w chorzowskich 
zakładach Azotowych cieszą się dużym 
zainteresowaniem załogi dzięki konsek- 
wencji, z jaką realizuje się podejmo- 
wane na nich ustalenia i zgłoszone 
wnioski. 

Każda narada rozpoczyna się sprawo- 
zdaniem z wytronania wniosków z po- 
przedniej narady. Odpowiedzialni za ich 
realizację składają ustne wyjaśnienia, 
jeżeli wnioski nie zostały zrealizowane 
w zaplanowanym czasie. Nowe terminy 
zostają umieszczone w protokole. 


Konsultacje wewnątrzzakładowe oraz 
narady wytwórcze są ważną formą 
współgospodarowania obejmującą całe 
załogi, upowszechnianą obecnie przez 
wojewódzkie instancje związkowe we 
wszystkich branżach, głównie zaś w za- 
kładach małych, których kierownictwa 
nie potrafiły dotychczas wypracować 
skutecznych forn współdziałania z za- 
łogą. | 

ALICJA BILSKA 
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NA ŁAMACH PRASY ZAKŁADOWEJ 


C= więcej uwagi poświęca prasa zakładowa wielkim organizacjom 
gospodarczym — WOG. Między innymi „BYDGOSKI STOMIL'” (gazeta 
Bydgoskich Zakładów Przemysłu Gumowego „Stomi!”) opublikował cykl 
artykułow Henrvka Maliny pt. „Jak pracować w wielkiej organizacji go- 
spodarczej”, a „SEGMENTY” nr 2/74 (gazeta SWARZĘDZKICH FABRYK 
MEBLI) zamieściły artykuł „ABC WOG-u. Niektóre aspekty eksportu”. 


W gazecie huty „Stalowa Wola” — „SOCJALISTYCZNE TEMPO” 
nr 4/74 ukazał się wywiad z dyrektorem Stanisławem Majewskim zaty- 
tułowany: „Efekty od naszej gospodarności będą zależeć”. Oto w skrócie 
treść wywiadu. | 


WOGii pracują 


— Od 1973 r. zaczęliśmy stosować niektóre rozwiązania charakterystyczne dla 
WOG, a więc wprowadziliśmy nowy system płac bez podatku, rozpoczęliśmy two- 
rzenie funduszów nagród, socjalnego 1 mieszkaniowego, obowiązują Hutę wyższe 
odsetki od kredytów na finansowanie inwestycji i środków obrotowych, poza 
tym wykonywanie remontów kapitalnych wliczamy w br. w ciężar kosztów dzia- 
łalności bieżącej. Na razie nowe zasady opracowane przez Zjednoczenie zostały 
przekazane do zatwierdzenia Ministerstwu Przemysłu Maszynowego. Należy się 
spodziewać, że bedą w pełni zastosowane w tym roku. 

— Czy innowacja ta przyniesie Hucie konkretne korzyści? 

— Zastosowanie nowego systemu przyniesie efekty Hucie i pracownikom, jeżeli 
nastąpi poprawa gospodarności. Zamiast dotychczasowych wskażników dyrektyw- 
nych wprowadza się parametry ekonomiczne, obowiązujące przez kilka lat, dla- 
tego też, poprawiając wyniki, przy Stałych relacjach uzyskamy wyższy fundusz 
płac, wyższe premie, więcej dewiz na dodatkowy import. Zwiększając zysk Huta 


utworzy większy fundusz przedsiębiorstwa, który przeznaczony jest na inwestycje 
własne I na finansowanie zapasów. 


x 


„WIADOMOŚCI FABRYCZNE” nr 4/74 (gazeta Wytwórni Sprzętu Ko- 
munikacyjnego w Rzeszowie) zamieściły artykuł pt. „O WOG z perspek- 
tywy roku”. 

Jak wykazały dane za trzy kwartały, wszystkie podstawowe wskaźniki 
produkcyjne 19 przedsiębiorstw podległych Zjednoczeniu Przemysłu Lot- 
niczego i Silnikowego. które od roku pracują według nowych zasad, są 
znacznie wyższe od przeciętnych. Np. przy wzroście zatrudnienia o 5 proc. 
uzyskano wzrost wydajności pracy o 22,5 proc. Wykorzystanie środków 
trwałych i obrotowych wzrosło w porównaniu do 3 kwartałów 1972 r. 
o ponad 27 proc., a zapasów o blisko 24 proc. Ale bodaj największy sukces 
zanotowano w wykonywaniu norm przez pracowników. Nowy System 
zakłada, iż normy nie będą rewidowane przez dwa lata. Na początku 
przyjęto za podstawę 101,5 proc. wykonania i oto po 9 miesiącach prze- 
ciętne wykonanie norm osiągnęło 112,4 proc. W dawnym systemie na taki 
wynik trzeba było czekać 3—4 lata. 

Gazeta podkreśla jednak, że pomimo rocznej już praktyki WOG, wiele 
spraw nie jest jeszcze do końca wyjaśnionych. Chodzi o to, aby zrozumiał 
ten system dosłownie każdy pracownik. Zjednoczenie przeszkoliło dotych- 
czas 1500 osób, zajmujących stanowiska kierownicze bądź będących dzia- 
łaczami samorządu robotniczego. Przeszkolono również służby ekono- 


miczne. Obecnie rozpoczyna się następny etap szkolenia, który obejmie 
około 5 tys. pracowników. 
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„Pierwsze wyniki i oceny WOG” to tytuł artykułu Jana Knapika, 
dyrektora do spraw ekonomicznych Zjednoczenia Przemysłu Rafineryj- 
nego i Petrochemicznego w Krakowie — zamieszczonego w nr 1/74 
„PETRO-CHEMIV". j 

Autor podkreśla, że zbyt krótki okres nie pozwala na ogólniejsze oceny 
i wnioski. Można jednak na pewno powiedzieć, że był to okres znacznego 
ożywienia i wzrostu aktywności przedsiębiorstw i WOG jako całości. 
Celem wdrażanych zmian jest bowiem optymalizacja gospodarki przez 
zwiększenie samodzielności organizacji gospodarczych i wyzwalanie ini- 
cjatywy załóg. Wiąże się to z zapewnieniem uczestnictwa załóg w korzy- 
Ściach płynących z lepszego i racjonalniejszego gospodarowania i pono- 
szeniem przez nie ujemnych konsekwencji w przypadkach złej pracy 
przedsiębiorstw. Realizacji tej zasady służy system bodźców ekonomicz- 
nych. nacelowany na wykorzystanie rezerw i pobudzający do lepszej pra- 
cy, oraz nowe kryteria oceny działalności przedsiębiorstwa. 


LEKTOR 


Z listów 
do Redakcji 


Zgodnie z decyzją Biura 
Polirycznego KC emeryci i 
renciści należący do zakła- 
dowuch POP pou1nni 
przejść do terenowych POP 
w miejscu swego zamiesz- 
kania. 


Decyzja jest słuszna, jed- 
nakże jej wykonanie wzbu- 
dziło niezadowolenie nie- 
których towarzyszy — eme- 


A trzeba 
było 
inaczej 


rytów w naszym mieście. 
Otóz Komitet Miejski na 
podstawie kart ewidencyj- 
nych przekazał terenowym 
POP nazwiska członków 
partii, którzy powinni się 
do tych POP zgłosić. Tere- 
nowe POP zainteresowa- 
nym towarzyszom rozesłały 
tmienne zawiadomienia o 
zebraniu organizacyjnym. 
Na ogół była to pierwsza 
oficjalna wiadomość o 
zmianie przynależności do 
POP. Zostali oni poinfor- 
mowani, że powinni zgło- 
stó się do swoich zakłado- 
wych POP, „wymeldować 
się” t przynieść odcinek 
przeniesienia ewidency)ne- 
go. 


I tak się odbyło przenie- 
sienie do innych organiza- 
cji partyjnych towarzyszy, 
kterzy niejednokrotnie byli 
założycielami zakładowych 
POP. q część z nich aktywi- 
stami KZ. 

Myślę, że przeniesienie 
mogło się odbyć inaczej — 
np. w formie spotkania w 
KZ, na którym odchodzą- 
cym towarzyszom  podzię- 
kowano by za dotychczaso- 
wą pracę i przedstawiono 
nowe zadania partyjne w 
miejscu zamieszkania. 


JÓZEF PODGÓRECZNY 
Bydgoszcz 


Redakcja sądzi. że towa- 
rzysze z KM w Bydgoszczy 
wyciągną 2 podanych fak- 
tów wnioski zmierzające do 
eliminowania w przyszłości 
formalnego stosunku do 
ważnych społecznie i poli- 
tycznie decyzji. 


NA WSI SIĘ ZMIENIA 


Najważniejsze zadania 


EUGENIUSZ MAZURKIEWICZ 
Kierownik Wydziału Rolnego KC PZPR 


'olnicy rozpoczęli już prace polo- 

we. Wiosna jest to okres wielu 
decyzji produkcyjnych w rolnictwie, 
które będą mieć istotny wpływ na 
wzrost produkcji i zwiększenie do- 
staw artykułów żywnościowych. Po- 
stęp w produkcji rolnej ma zasadni- 
cze znaczenie dla pomyślnej realiza- 
cji uchwał XII Plenum KC o popra- 
wie warunków  socjalno-bytowych 
ludności. 

Powinniśmy zwrócić szczególną u- 
wagę na dalszy wzrost pogłowia by- 
dła w celu zwiększenia produkcji 
żywca wołowego i mleka. Struktura 
użytków rolnych i produkcji roślin- 
nej wskazuje, że mamy dogodne wa- 
runki dalszego rozwoju tego kierun- 
ku produkcji zwierzęcej. Popatrzmy 
na liczby. Centrala Przemvsłu Mię- 
snego i Zjednoczenie Obrotu Zwie- 
rzętami Hodowlanymi zakupiły nieco 
ponad 1,3 mln cieląt. z których 2/3 
zostało rozprowadzonych do dalsze- 
go chowu. Ale w 1973 roku na ubój 
łącznie z tżw. ubojem gospodarczym 
przeznaczono prawie 1.8 mln cieląt. 
Przeznaczenie większej liczby cieląt 
do opasu powinno być ważnym zada- 
niem terenowej służby rolnej, przo- 
dujących rolników, kółek rolniczych 
i spółdzielczości wiejskiej. 

Szybki wzrost produkcji zwierzę- 
cej wvmaga zwiększenia zasobów 
paszowych. W ubiegłych trzech la- 
tach zużycie pasz treściwych rosło 
bardzo szybko. Osiągnie ono w bie- 
żącym roku gospodarczym około 19 
mln ton, z tego prawie 6.5 mln ton 
z zasobów państwowych. Państwo 
będzie nadal wspierać wysiłki rolni- 
ków coraz wyższymi dostawami pasz 
treściwych, ale sami rolnicy muszą 
wykorzystać wszystkie możliwości 
zwiększenia produkcji pasz  wła- 
snych. Chodzi więc o dalsze zwięk- 


szenie areału upraw bardziej inten- 
sywnych roślin pastewnych, jak ję- 
czmień, kukurydza, rośliny motylko- 
we i strączkowe, buraki cukrowe i 
półcukrowe, o szybką poprawę go- 
spodarki na użytkach zielonych. 

Polska należy do krajów, które ma- 
ją stosunkowo mało ziemi użytko- 
wanej rolniczo w przeliczeniu na 1 
mieszkańca. Obecnie wskaźnik ten 
wynosi 0,58 ha i do 1990 roku w wy- 
niku przejmowania ziemi na inne ce- 
le gospodarki narodowej i na skutek 
wzrostu liczby ludności obniży się on 
do około 0,5 ha. Toteż obowiązkiem 
rolników i administracji rolnej jest 
dbałość o jak najlepsze wykorzysta- 
nie użytków rolnych. Problem jest 
dość złożony z tego względu, że oko- 
ło 700 tys. ha gruntów należy do rol- 
ników w podeszłym wieku i gospo- 
darstwa te nie mają młodych następ- 
ców. 

W interesie całego społeczeństwa 
ziemia powinna być w pełni produk- 
tywnie wykorzystana. Sprawy te 
trzeba rozwiązywać odpowiednio do 
lokalnych warunków, kierując się 
generalnymi założeniami polityki rol- 
nej partii. Kółka rolnicze są w stanie 
przychodzić rolnikom ze skuteczną 
pomocą bądź organizować różne for- 
my zespołowej gospodarki rolnej na 
tego rodzaju gruntach. 

W roku bieżącym rolnictwo będzie 
dysponowało o 10—20 proc. większą 
liczbą podstawowych maszyn rolni- 
czych w porównaniu z ub. rokiem. 
Pozwoli to na większe zmechanizo- 
wanie prac rolnych. Ponadto wcze- 
śniej — bo już jesienią ub. roku — 
rozpoczęte remonty maszyn pozwoli- 
ły na lepsze przygotowanie maszyn 
do obecnego sezonu prac polowych. 

Kółka rolnicze będą w bieżącym 


„roku w szerszym niż dotychczas za- 
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Kresie obsługiwały . gospodarstwa 
chłopskie. Wprowadzona w br. ob- 
niżka cen na wiele usług rolniczych 
świadczonych przez kółka zwiększa 
zainteresowanie rolników tymi usłu- 
gami. 

Wiele kółek rolniczych i między- 
kółkowych baz maszynowych zebra- 
ło wcześniej zamówienia rolników na 
prace polowe. Dzięki temu można 
było przygotować harmonogramy 
pracy maszyn i zapewnić pomoc rol- 
nikom, którzy nie mogą się bez niej 
obejść. Opierając się na doświadcze- 
niach przodujących kółek wszystkie 
związki kółek rolniczych powinny 
przejść na zbieranie od rolników za- 
mówień na cały sezon wegetacyjny. 

Specjalizacja produkcyjna gospo- 
darstw oraz rozwój kooperacji mię- 
dzy gospodarstwami chłopskimi, jak 
też między nimi a gospodarstwami u- 
społecznionymi jest istotnym czynni- 
kiem postępu w rolnictwie. Ponad 
100 tys. gospodarstw chłopskich spe- 
cjalizuje się obecnie w chowie bydła 
mlecznego i produkcji mleka, kilka- 
dziesiąt tys. gospodarstw w większej 
skali tuczy trzodę chlewną, wy- 
kształciła się już grupa gospodarstw 
specjalizujących się w produkcji 
drobiarskiej itp. Należy nadal upow= 
szechniać specjalizację w rołnictwie. 

Rozpoczęło także działalność kilka 
tysięcy chłopskich zespołów produk- 
cji roślinnej, hodowlanej, użytkowa- 
nia maszyn. Ponadto kółka rolnicze 
zorganizowały ponad 15 tys. grup u- 
żytkowników traktorów i maszyn to- 
warzyszących stanowiących zespoło- 
wy majątek kółek. Wiele zespołów 
produkcji rolniczej korzysta z ekono- 
micznej pomocy państwa. PGR, RSP 
i ośrodki rolne kółek rolniczych 
przystępują do kooperacji z rolnika- 
mi na podstawie długookresowych u- 
mów. 


W ub. roku rolnicy zorganizowali 
30 nowych rolniczych spółdzielni 
pricdukcyjnych. 


Różnorodność farm zespo:owego 
współdziałania w roln'ctwie stw arza 
m-.żiiwości integracji społeczno-pro- 
dukcyjnei rolników oraz coraz lep- 
sze* realizacji polityki partii prowa- 
azcnej wspólnie ze Zjednoczonym 
Stronnictwem Ludowym. Daje to 
terenowym instancjom partyjnym 
możność odpowiedniej inspiracji 
politycznej oraz podejmowania dzia- 
łań mających istotny wpływ na roz- 
wój produkcji i kierunki przemian 
socjalistycznych w rolnictwie. 

W roku 30-lecia Polski Ludowej 
ludność wiejska podejmuje liczne 
prace społeczne. Są one wkładem 
wsi. aby kraj w roku swego Jubileu- 
Szu był na co dzień zadbany i piękny. 
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Gospodarka 


FRANCISZEK KOLBUSZ 
Akademia Rolnicza w Krakowie 


Oy 


J stotna rola gospodarki żywnościowej w realizacji programu 
rozwoju społeczno-gospodarczego wiąże się z wysokim je- 
szcze udziałem żywności w kształtowaniu poziomu życiowego 
poważnej części społeczeństwa. Wystarczy nadmienić, że z każ- 
dej złotówki przyrostu dochodów pieniężnych ludności pracują- 
cej w latach 1971—1973 około 70 groszy wydawane było na 
zakup żywności. W tym okresie udział artykułów żywnościowych 
w ogólnej puli artykułów konsumpcyjnych na rynku wewnętrz- 
nym, przyjętych za 100 proc., kształtował się na poziomie 41— 
proc. 


Tak wysoki popyt na żywność, jak też jej udział w kształto- 
waniu równowagi rynkowej, wskazuje na bezpośrednią zależ- 
ność pomiędzy możliwościami podnoszenia realnych dochodów 
pieniężnych ludności pracującej a ilością żywności, którą może- 
my na rynek dostarczyć. Ta z kolei, jak wiadomo, zależy od 
poziomu i tempa rozwoju produkcji rolniczej oraz przemysłu 
rolno-spożywczego. 


Podjęty na XII Plenum KC PZPR program przyśpieszenia po- 
prawy warunków materialnych najniżej do tej pory zarabiających 
oraz podniesienie świadczeń emerytalnych wzmoże niewątpliwie 
popyt na artykuły żywnościowe. Podkreślam te zagadnienia ce- 
lowo, aby Czytelnik mógł sobie uzmysłowić, że w polityce wzro- 
Stu produkcji żywnościowej we wszystkich jej ogniwach jest za- 
interesowana zarówno ludność rolnicza, jak też nierolnicza. 
Można więc powiedzieć, że wypracowywana przez naszą partię 
z udziałem ZSL polityka szybkiej intensyfikacji gospodarki rol- 
nej jest ekonomiczną wykładnią sojuszu robotniczo-chłopskiego, 
który w trakcie rozwoju gospodarczego kraju | wywołanej nim 
ewolucji poziomu sił wytwórczych i stosunków wytwarzania ule- 
ga dalszemu zacieśnianiu. 


Gdy mowa o roli gospodarki żywnościowej w społecznym 
rozwoju kraju, nasuwa się niemal automatycznie pytanie, czy na 
każdym etapie budownictwa socjalistycznego, jaki przechodził 
nasz kraj w okresie 30-lecia, zagadnienia kompleksu żywnościo- 
wego odgrywały tak istotną rolę jak obecnie. Aczkolwiek można 
stwierdzić, że zawsze stanowiły one ważne ogniwo w całoksztat- 
cie zamierzeń rozwojowych, to jednak nie miały takiej ostrości, 
jak współcześnie. Na początkowym etapie rozwoju gospodarczego 
zasadnicze funkcje wyżywienia kraju spełniało samo rolnictwo. 
Natomiast na wyższym etapie rozwoju, do którego Polska się 
zbliża, następuje proces uspołeczniania produkcji żywności. U 
jego podstaw leży pogłębianie się społecznego podziału pracy. 
Inaczej mówiąc, w produkcji żywności uczestniczy coraz więcej 
gałęzi gospodarki narodowej. Rosnąca rola nierolniczych gałęzi 
gospodarki narodowej w produkcji żywności jest ściśle zależna 
od ilości środków, które na rozwój gospodarki żywnościowej 
można w skali kraju przeznaczyć. Środki te tylko częściowo 
mogą być wygospodarowane w ramach gałęzi wytwarzających 
żywność. Musi się więc dokonywać swoisty przepływ środków 
rzeczowych wytwarzanych w gospodarce narodowej na rzecz 
produkcji żywności. Dowodem takiej właśnie polityki są nakła- 
dy na rozwój przemysłu rolno-spożywczego, których ogólna 
wartość w latach 1971—1975 przekracza 81 mid złotych — jest 
to ponad trzykrotnie więcej, aniżeli wynosi suma nakładów prze- 
znaczonych na ten cel w latach 1966—1970. Podobnie wzrosła 
dynamika nakładów na przemysł wytwarzający środki produkcji 
dla rolnictwa. Tak więc osiągnięty dotychczasowy poziom gospo- 
darczy kraju stwarza materialno-techniczną przesłankę powsta- 
wania nowoczesnego kompleksu gospodarki żywnościowej. 


Drugą. o innym charakterze przesłanką jest społeczny model 
konsumpcji i rola spożycia artykułów żywnościowych: w 
moccelu. gdyż wynikają z nich określone zadania produkcyjne 
rolnictwa i przemysłu rolno-spożywczego. Rzecz jasna że w 


| 
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żywnościowa a społeczny rozwój kraju 


miarę podnoszenia się realnych dochodów ludności następuje 
ewolucja zarówno poziomu, jak i struktury spożycia artykułów 
żywnościowych. 

Ewolucja struktury spożycia żywności przesuwa się na ko- 
rzyść spożycia artykułów pochodzenia zwierzęcego — mięsa 
i jego przetworów, mleka wraz z przetworami, jaj — oraz w pro- 
dukcji roślinnej owoców | warzyw. Potwierdza to w całej rozcią- 
głości dotychczasowa dynamika spożycia mięsa. Uchwała VI 
* Zjazdu partii zakłada np. wzrost spożycia mięsa w 1975 roku 
do co najmniej 61—62 kg w przeliczeniu na mieszkań- 
ca kraju. a już w 1972 roku spożycie to osiągnęło prawie 59 kg, 
przy czym wysoki popyt utrzymał się w 1973 roku i utrzymuje 
się nadal. 


Z dynamiki konsumpcji I jej ewolucji gospodarka żywnościowa 
musi wyciągać odpowiednie wnioski, których główny sens Spro- 
wadza się nie do tego, by podporządkować konsumpcję pro- 
dukcji, lecz odwrotnie — tendencje rozwoju konsumpcji stają 
się wyznacznikiem zadań dla produkcji. 


Należy nadmienić, że obecnie podporządkowanie rolnictwa 
całej gospodarce narodowej jest bardzo duże. W coraz więk- 
szym stopniu zarówno rozmiary produkcji rolniczej, jak też 
materialno-techniczne podstawy jej rozwoju oraz stosowana tech- 
nologia zależą od ogólnego poziomu gospodarczego kraju, od 
rozwoju takich gałęzi przemysłu, jak przemysł materiałów bu- 
dowianych, przemysł maszynowy, chemiczny i energetyczny. 
Powiększenie produkcji artykułów żywnościowych nie zaieży za- 
tem wyłącznie od rolnictwa. Dostrzeżenie | zrozumienie tej pra- 
widłowości, charakterystycznej dla intensywnego rozwoju rolni- 
ctwa, podjęcie praktycznych kroków umożliwiających dynamicz- 
ny wzrost produkcji rolniczej uważać należy za bardzo ważny 
składnik polityki rolnej partii. Potrzeby rolnictwa znajdują obe- 
cenie odzwierciedienie w rozbudowie i modernizacji gałęzi prze- 
mysłu pracującego na potrzeby rolnictwa. 


Z punktu widzenia podnoszenia efektywności gospodarki Ży- 
wnościowej istotnego znaczenia nabiera stałe zacieśnianie wza- 
jemnych powiązań pomiędzy podstawowymi jej członami, a w 
szczególności między rolnictwem a przemysłem rolno-spożyw- 
czym. Integracja gospodarki żywnościowej w skali całej gospo- 
darki narodowej pozwala na pełną synchronizację działalno- 
ści, w której rezultacie optymalizuje się zdolności produkcyjne. 
Brak takiej synchronizacji, w przeszłości dość częsty, obniżał 
efekty społecznego wysiłku ponoszonego na produkcję żywno- 
ści, zwłaszcza wówczas, kiedy moce przerobowe przemysłu 
spożywczego ograniczały racjonalne wykorzystanie produktów 
rolnych. Popularnie określano to mianem „klęsk urodzaju". 


Jednocześnie rozwój przemysłu spożywczego wywiera bardzo 
korzystny wpływ na intensyfikację i specjalizację produkcji rol- 
niczej. W zasięgu przestrzennego oddziaływania zakładów prze- 
mysłu spożywczego przyśpieszony został postęp produkcyjny, 
wzrosła skala specjalizacji i podniosła się jakość uzyskiwanych 
produktów rolnych. Jednocześnie na rynek konsumenta trafia 
produkt uszlachetniony, w szerszym asortymencie i o wyższych 
walorach smakowo-odżywczych. Rozwój więc nowoczesnej go- 
spodarki żywnościowej leży w interesie konsumenta. Tymi wła- 
śnie przesłankami należy tłumaczyć tak wysokie obecnie nakła- 
dy na rozbudowę potencjału produkcyjnego przemysłu spożyw* 
czego, zaplecza magazynowego, Środków transportu i chłodni. 


Najbardziej syntetycznym wskaźnikiem roli i znaczenia gospo- 
darki żywnościowej w ekonomice kraju jest jej udział w two- 
rzeniu dochodu narodowego. W 1972 roku rolnictwo i przemysł 

czy wytworzyły około 35 proc. dochodu narodowego. 
Rzecz jasna, że szybszy rozwój pozażywnościowych gałęzi go- 
spodarki narodowej będzie zapewne obniżał względne wskaźniki 
na tym odcinku. Dla ogólniejszych rozważań istotnym zagadnie 
niem jest jednak utrzymywanie się wysokiego udziału rolnictwa 
w tworzeniu dochodu narodowego w Skali całej gospodarki ży- 
wnościowej. Dowodzi tego fakt, że ponad połowa dochodu na- 
rodowego wytworzonego w ramach gospodarki żywnościowej 
powstaje w rolnictwie. Dlatego polityka rolna obliczona na roz- 
wój produkcii wywiera istotny wpływ na ogólne rozmiary oraz 
dynamikę dochodu tworzonego w kompleksie żywnościowym. 


Gospodarka żywnościowa stanowi także Istotny czynnik za- 
angażowania zasobów ludzkich w sterze działalności materialnej. 
Aczkolwiek zatrudnienie w gospodarce żywnościowej wykazuje 
i wykazywać będzie nadal tendencję spadkową — co wiąże 
się z malejącym zatrudnieniem w rolnictwie, które dzisiaj an- 
gażuje ponad 75 proc. ogółu zatrudnionych w wytwarzaniu żyw- 
ności — to jednak w przemyśle spożywczym zatrudnienie będzie 
wzrastać. Rozwój oraz modernizacja tego przemysłu, obok ewolu- 
cji strukturalnej i technicznej rolnictwa, wywierać będzie zasadni- 
czy wpływ na rozmiary dochodu narodowego wytwarzanego w 
gospodarce żywnościowej. Rozmiary zaś tego właśnie dochodu 
stanowią świadectwo nowoczesności rolnictwa i przemysłu spo- 
żywczego. Dlatego też na rozwój gospodarki żywnościowej należy 
także spoglądać przez pryzmat stwarzania podstaw technicznej 
i społeczno-ekonomicznej rekonstrukcji rolnictwa. Zacieśnianie 
wzajemnych powiązań między rolnictwem a przemysiem spożyw- 
czym sprzyja specjalizacji i koncentracji produkcj:, stałe zaś po- 
wiązania oparte na kontraktacji umożliwiają sterowanie procesa- 
mi produkcji w rolnictwie od strony jej wielkości, struktury i ja- 
kości. W ten sposób w ramach rozwoju gospodarki żywnościo- 
wej rolnictwo coraz bardziej jest włączane do realizacji ogólno- 
państwowych programów społeczno-gospodarczych. 


3 


Rozwój gospodarki żywnościowej, jako części składowej ogól- 
nej ekonomiki państwa, wymaga rozwiązania kilku podstawo- 
wych spraw, które — najogólniej rzecz biorąc — można sprowa- 
dzić do następujących: 


| goraz ściślejsze łączenie programów społeczno-gospodar- 
czych z rozwojem rolnictwa, przez które to pojęcie należy 
rozumieć uczestniczenie pozarolniczych gałęzi gospodarki na- 
rodowej w nakładach inwestycyjnych na rzecz rolnictwa oraz 
przejmowanie ryzyka produkcji w wypadku obniżania wyników 
gospodarczych z przyczyn niezależnych od poziomu, struktury 
oraz racjonalności nakładów. W tym przypadku obok komplek- 
sów czysto produkcyjnych, jakimi są rolnictwo i przemysł rolno- 
„spożywczy, w grę wchodzą handeł rolniczy, przemysł obsługu- 
jący rolnictwo oraz działalność organizacji integrujących gospo- 
darkę rolną z przemysłem. 


2 Ze względu na kurczące się zasoby siły roboczej w roł- 
nictwie umacnianie tego ogniwa w systemie gospodarki 
żywnościowej wiąże się ściśle ze skalą wytwarzania środków 
zastępujących żywą siłę roboczą. Oznacza to taki rozwój pozarol- 
niczych działów pracujących na rzecz rolnictwa, w którego wy” 
niku gospodarka rolna będzie podnosić swoją rangę w ogólnej 
ekonomice kraju przez społeczny wzrost wydajności pracy. I tak 
np. jeśli obecnie jeden zatrudniony w rolnictwie produkuje ży- 
wność dla niespełna 6 osób, to w perspektywie lat 15 będzie 
on produkować dla około 20—22 osób. Dlatego też polityka par- 
ti, zakładająca wzrost uzbrojenia technicznego pracy w rolni- 
ctwie, ma nie tylko rolniczy, ale także ogólnospołeczny cha- 
rakter. 


Rozwój sił wytwórczych w gospodarce żywnościowej sta- 

nowić będzie siłę napędową przemian w stosunkach produkcji. 
Oznacza to, że dynamizowanie tego działu gospodarki naro- 
dowej przyśpieszy realizację nadrzędnej funkcji polityki rolnej, 
jaką jest stwarzanie przesłanek socjalistycznej przebudowy rol- 
nictwa. 

Uogólnienia powyższe podkreślają ścisły związek zasad obec- 
nej polityki rolnej z ogólnymi założeniami społecznego roz- 
woju kraju oraz czynnikami dynamizującymi rozwój gospodarki 
rolnej w warunkach przyśpieszonego tempa budownictwa socia- 
listycznego. 
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województwie bydgoskim gospo- 

darka ziemią wciąż jeszcze nie 
jest prawidłowa. Areał użytków rolnych 
nie jest całkiem wykorzystany, a tak- 
że nadmiernie się kurczy. Na cele nie- 
rolnicze zajmowane są dobre jakościo- 
wo grunty oraz znacznie większe po- 
wierzchnie, niż przewidują normy. W 
ciągu 25 lat ubyło w województwie oko- 
ło 60 tysięcy ha ziemi uprawnej (w kra- 
ju około 900 tys. ha). Zachodzi więc 
konieczność skuteczniejszej ingerencji 
w te sprawy. 

W naszym działaniu partyjnym i ad- 
ministracyjnym skupiamy uwagę głów- 
nie na podnoszeniu  produkcyjności 
ziemi znajdującej się w gospodarstwach 
słabszych ekonomicznie. A mamy ich 
ponad 2.300; użytkują one 23 tysiące ha 
ziemi, z której osiągają niską produkcję 
towarową. Najwięcej tych gospodarstw 
znajduje się w powiatach o wyższej 
niż średnia w województwie jakości 
gleb. Władze administracji terenowej 
nie korzystają w pełni ze swoich upraw- 
nień w tym zakresie. Ustawą o przy- 
musowym wykupie ziemi od rolników 
żle gospodarujących posłużono się w 
ciągu 6 lat zaledwie w stosunku do jed- 
nego właściciela gruntów. Dopiero osta- 
tnio opracowany został na 1974 rok pro- 
gram przymusowego wykupu ponad 200 
gospodarstw. 

Mamy także 6.200 gospodarstw o ogól- 
nym obszarze 50 tys. ha, których właści- 
ciele są w podeszłym wieku. Poziom 
produkcji w większości tych gospo- 
darstw stale się obniża. 1200 rolników 
oferujących około 12 tys. ha ziemi 
chciałoby przekazać swe gospodarstwa. 
Liczba podań o rentę niewątpliwie bę- 
dzie wzrastać, szczególnie po decyzji 
podniesienia jej wysokości. 

Skutecznie i perspektywicznie roz- 
wiązywany jest problem Państwowego 
Funduszu Ziemi. Program przewidywał 
trwałe zagospodarowanie około 54 tys. 
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ha w okresie 1971—1973. Założenia pla- 
nu zostały przekroczone — ogółem roz- 
dysponowano prawie 58 tys. ha grun- 
tów. Generalną zasadą, na ogół konse- 
kwentnie w terenie respektowaną, jest 
przekazywanie ziemi z PFZ głównie tym 
gospodarstwom, które gwarantują od- 
powiednie jej wykorzystanie. Grunty 
PFZ sprzedawane są lub przekazywane 
w długoletnią dzierżawę również rolni- 
kom indywidualnym. Forma dzierżaw 
będzie dominowała, ograniczy się moż- 
liwości kupna ziemi. | 

Chodzi jednak o to, aby rolnik użyt- 
kował tereny dzierżawione jak własne, 
a więc odpowiednio w nie inwestował. 
Wprawdzie dzierżawca jest zobowiązany 
do prawidłowej uprawy gruntów pod 
rygorem ich utraty, to jednak w prakty- 
ce okazuje się, że wykorzystuje je naj- 
częściej przy możliwie małych nakła- 
dach własnych. 

Większość umów zawierana jest na 
korzystne długoletnie okresy, co należy 
uznać za zjawisko pozytywne, bowiem 
sprzyja to prawidłowemu wykorzysta- 
niu ziemi. 

Najwięcej kontrowersji wywołuje 
kwestia doboru dzierżawców. W tym 
względzie panuje wiele niejasności i 
nieporozumień, mimo że przepisy ramo- 
we określają warunki, jakim winni od- 
powiadać ubiegający się o ziemię rol- 
nicy. 

Przyjęta zasada, że w pierwszej ko- 
lejności ziemia należy się tym, którzy 
mają właściwe kwalifikacje i umiejęt- 
ności zawodowe potwierdzone wysoką 
produkcją, jest w zasadzie przestrzega- 
na i zachowywana. Problem polega jed- 
nak na tym, jak w zbliżonych warun- 
kach określić, kto jest lepszy lub kto 
w rzeczywistości uzyska wyższe efekty 
na dzierżawionych gruntach. Opinie za- 
interesowanych bezpośrednio rolników, 
ich sąsiadów i całych społeczności wiej- 
skich są najczęściej podzielone i nie za- 


wsze wynikają z racjonalnych przesła- 
nek. Należy podkreślić, że służba rolna 
nie zawsze włącza się energicznie w 
sprawy ustalania właściwego użytkow- 
nika, jeśli jest kilku kandydatów do za- 
warcia umowy dzierżawnej. 

Duże wyniki osiągnięto w komasacji 
i scalaniu gruntów, mimo że operacje te 
są z różnych przyczyn niełatwe. Udało 
się nam w wyniku scaleń i wymiany 
gruntów utworzyć duże kompleksy 
uprawianej ziemi dla gospodarstw uspo- 
łecznionych. Ponadto uporządkowano u- 
ciążliwą szachownicę pól na około 5 tys. 
ha. Łącznie w województwie bydgoskim 
scaleniem i wymianą objęto w ostatnich 
latach 135 tys. ha ziemi. Ogromna to i 
konieczna praca, w wyniku której uja- 
wnionych i usuniętych zostało szereg 
nieprawidłowości w gospodarce ziemią. 


Celem prac scaleniowo-wymiennych 
jest porządkowanie już przejętych 
gruntów PFZ. Wiąże się to z procesem 
przekształcania struktury agrarnej i po- 
trzebą koncentracji ziemi w rękach uży- 
tkowników zapewniających intensywne 
jej wykorzystanie. Zapas użytków rol- 
nych na koncie PFZ nie może i nie po- 
winien być traktowany jako uciążliwe 
zło konieczne, gdyż stanowi on w ręku 
państwa Skuteczny instrument przeo- 
brażania naszej wsi bez napięć społecz- 
nych. 

Zarówno w podjętej już decyzji w 
sprawie wysokości rent, jak i w pro- 
pozycjach kodeksu rolnego tkwią dalsze 
źródła dopływu użytków rolnych na 
rzecz PFZ. Pilne i koniecznę jest więc 
zalecenie gminnym i powiatowym urzę- 
dom opracowania  perspektywicznych 
planów dopływu ziemi i gospodarowa- 
nia PFZ na podstawie wnikliwego roz- 
patrzenia aktualnej i przyszłej sytuacji 
poszczególnych rolników i całej wsi. 
Orientacja taka pozwoli nie tylko na 
intensywniejsze wykorzystywanie ziemi 
jako środka produkcji żywności, lecz ta- 
kże umożliwi tworzenie modelów prze- 
mian socjalnych posiadających siłę 
przykładu, o których wypowiadali się 
klasycy marksizmu w odniesieniu do 
kwestii rolnej. Trzeba więc także do- 
kładniej rozważyć, czy znajduje uzasad- 
nienie dotychczasowa praktyka sprze- 
daży gruntów PFZ za pośrednictwem 
Banku Rolnego. Potrzebna jest również 
większa niż dotychczas ingerencja w 
prywatny obrót ziemią, gdyż w tej dzie- 
dzinie występuje sporo nieprawidło- 
wości. 

Słowem, nakazem czasu jest, aby wła- 
dze administracyjne i polityczne zabrały 
się do całkowitego uporządkowania go- 
spodarki ziemią, bowiem ziemia musi 
rodzić. 


„Bizon. w kółku 


o nie była zaplanowana podróż. Tow. 

Alfred Wałek, II sekretarz WKW, 
wybierał się właśnie do Siedlec m. in. 
na spotkanie z rolnikami w Jagodnem. 
Skorzystałem z zaproszenia. 

Przed samym miastem skręciliśmy na 
ogromny plac budowy. W pobliżu strze- 
chą krytych chałup wznosiły się ogrom- 
ne konstrukcje zakładów  przemysło- 
wych. Wiele z nich było już pod da- 
chem. 


— W naszym powiecie — powie póź- 
niej tow. Zbigniew Huczek, I sekretarz 
KMiP w Siedlcach — jest ogółem 191 


wsi. Gospodaruje w nich ponad 15 tys. 


rolników. Ponad 1500 gospodarzy to 
członkowie partii. Życie jednak dyktuje, 
abyśmy mieli w każdej wsi silną orga- 
nizację partyjną. 

W ub. roku globalna produkcja rol- 
nictwa w skali powiatu wzrosła o 
34 proc. w porównaniu do roku 1970. 


— Za rok — mówi tow. Wałek — te 
zakłady zatrudnią 7 tys. osób, w drugim 
etapie — 15 tys. Wielu ludzi z powiatu 
dojeżdżało i nadal dojeżdża do pracy 
w Warszawie. Są to w większości wy- 
soko kwalifikowani robotnicy. Wkrótce 
ten strumień zostanie odwrócony w 


stronę Siedłec. Nadchodzące zadania 
jednak wymagają, aby jeszcze w tym 
roku zatrudnić ponad 4 tys. osób. Znacz- 
ną część ludzi trzeba będzie pozyskać 
ze wsi. Pociągnie to za sobą określone 
konsekwencje. Gospodarze miasta i po- 
wiatu stoją przed życiową konieczno- 
ścią szybszego niż gdzie indziej uno- 
wocześniania rolnictwa. Zadania te w 
głównej mierze spadną na kółka rolni- 
cze. 

W ten sposób weszliśmy w gąszcz 
spraw wsi i rolnictwa. 


W hodowli bydła zanotowano wzrost 
o 23 proc.. w trzodzie chlewnej aż o 
50 proc. Na początku tego roku na każde 
100 ha użytków rolnych w powiecie 
były 162 sztuki trzody. Obecnie stawia 
się zadanie osiągnięcia 200 sztuk. 

Realizacja takiego programu łączy się 
z wieloma poczynaniami. Na czym pole- 
gają główne kierunki działania? 

— Zacznijmy od tego — odpowiada 
tow. Marian Romaniuk, naczelnik po- 
wiatu — że nasz aktyw polityczno-go- 
spodarczy, dodajmy — fachowcy — 
przedstawiciele administracji oraz in- 
stytucji obsługujących rolnictwo — w 
bezpośrednich rozmowach z rolnikami 
określa sposoby uruchamiania rezerw. 

Efekty przeszły oczekiwania gospo- 
darzy powiatu. Po rozmowach z trzecią 
tylko częścią rolników, która legitymu- 


je się najwyższą towarowością, rolnicy 
ci zadeklarowali dostarczenie w tym 
roku ponad plan 1156 ton żywca wie- 
przowego, ponad 2000 ton żywca woło- 
wego i ponad 3 mln litrów mleka. Są 
to zobowiązania, jak się je tutaj określa, 
zagwarantowane. Ostrożnie  szacując 
gospodarze powiatu po rozmowach z po- 
zostałymi rolnikami obiecują sobie uzy- 
skanie dalszej ponadplanowej produk- 
cji równej co najmniej 30 proc. już za- 
gwarantowanej. Na tym jednak nie ko- 
niec. Ruszają z hodowlą kółka rolni- 
cze. W ścisłej kooperacji z rolnikami, 
opartej na umowach kontraktacyjnych, 
fermy KR i SKR jeszcze w tym roku 
dadzą około 15 tys. tuczników i ok. 1400 
bukatów. 

Korzystając z uprzejmości tow. Mie- 
czysława Iwanowskiego, prezesa PZKR, 
obejrzałem we wsi Wola Suchożebrow- 
ska starą szopę, którą wykorzystano do 
opasu 57 byczków. — Nas to nic nie ko- 
sztowało — mówi Wacław Perycz, prezes 
SKR. — Ta szopa stała pusta. Obecnie 
budujemy tanie tuczarnie na 1800 świń 
i również niedrogie bukaciarnie. 

— Tanie — to pojęcie względne. Ile 
was kosztuje jedno stanowisko w ta- 
kiej tuczarni? 


— Około 500 złotych. 


Jak takie tuczarnie wyglądają, zoba- 
czyłem w Mordach i Broszkowie. W 
pierwszej miejscowości wybudowano 
zespół chlewni dla 5 tys. tuczników, w 
drugiej — dla 2,5 tys. Są to różne roz- 
wiązania, ale faktycznie koszt jednego 
stanowiska nie przekracza 550 zł. 


— Zrobiliśmy to wszystko tak szyb- 
ko, że sami się temu dziwimy, bo trud- 
ności było wiele — mówi tow. Iwanow- 
ski. — W następnym już roku będziemy 
budować chlewnie okrągłe typu szwedz- 
kiego, ale lepsze od szwedzkich. Widzi- 
my też ogromne możliwości rozwoju 
owczarstwa. 


Wieś Jagodne. Przed bazą kółkową 
tłum ludzi. Dzień powszedni, ale nastrój 
uroczysty, ludzie odświętnie ubrani. Go- 
spodarze kółka, nie ukrywając dumy, 
pokazują swój majątek. Mają sprzęt 
wartości 6 mln zł. Świadczą usługi me- 
chanizacyjne dla rolników 8 wsi. W uk 
roku każdy ciągnik, a mają ich 21, 
przepracował na polu i w transporcie 
ponad 1300 godzin. 


— W roku ub. — mówi Józef Zalew- 
ski, prezes miejscowego kółka — rolni- 
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cy zapłacili nam za usługi ponad 2 min 
zł. Na czysto zarobiliśmy ponad 60 tys. 
zł. 

— Dobrała się tu grupa takich rolni- 
ków — zauważa tow. Marian Soczewka, 
I sekretarz KG w Kotuniu — którzy, 
prowadząc swoje gospodarstwa w wyso- 
kiej kulturze, potrafią o mienie kółko- 
we lepiej nawet się troszczyć niż o wła- 
sne. Po prostu własne gospodarstwa 
stały się dla nich za ciasne. 

Józef Zalewski ma 16-hektarowe go- 
spodarstwo, tow. Jan Izdebski, sekre- 
tarz POP, gospodaruje na 8 hektarach. 
Pozostali działacze kółka też są zalicza- 
ni do wzorowych rolników. — Musimy 
— mówią — podwoić stan naszych ciąg- 
ników, wzbogacić park maszynowy. Lu- 
dzie tego się domagają. 

— Teraz — informuje prezes KR — 
budujemy nowe magazyny i przygoto- 
wujemy się do urządzenia stanowisk na 
letni odchów 300 bukatów, przedtem 
jednak — dodaje — musimy wznieść 
wiatę, aby pod dachem postawić nasze- 
go „Bizona”. 

Spełnione zostały marzenia. Dostali 
wreszcie ten wspaniały kombajn. Stoi 
na honorowym miejscu. Mówią: — Na- 
leży do naszej wsi. — Inni poprawiają: 
— Do naszej gminy. 

Własność prywatna, własność spo- 
deczna — zacierają się różnice w poję- 
celach. 

— Podobnie jak tu — mówi tow. So- 
czewka — jest gdzie indziej. Ludzie w 
społecznej robocie odnajdują poczucie 
swej wartości. 

Jednym z głównych czynników akty- 
wizacji naszego rolnictwa i zachodzą- 
cych przemian jest rosnące wyrobienie 
społeczne rolników. Wieś staje się jed- 
nolitym organizmem gospodarczym. 
Uczestnicząc w tych przemianach rolni- 
cy czują się współgospodarzami całego 
kraju. Dlatego właśnie chcą przodować. 
Niedawno 9 młodych we wsi Przemusz- 
ka, należącej do gminy w Kotuniu, 
zwróciło się z prośbą o przyjęcie ich na 
kandydatów PZPR. Zostali przy jęci. 


WITOLD LESKI 
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WŁADZA - URZĄD — OBYWATEL. 


Na półmetku VI Kadencji Sejmu 


Z doświadczeń 
Wojewódzkiego 


Zespołu 


Poselskiego 


MICHAŁ CYGAN 
Poseł na Sejm, przewodniczący WZP w Rzeszowie 


W ojewódzkie zespoły poselskie nie są organami Sejmu, nie mają więc tych 
uprawnień, 6o np. komisje sejmowe. Wojewódzkie zespoły poselskie — 


zrzeszają posłów, 


którzy uzyskali mandaty na obszarze poszczególnych woje- 


wództw — stwarzają warunki organizacyjne do utrzymania i zacieśniania wię- 
zi Sejmu i posłów z wyborcami, terenowymi organami władzy państwowej oraż 
z organizacjami politycznymi i społecznymi w terenie. Udzielają również po- 
słom pomocy w wykonywaniu przez nich czynności wynikających ze sprawo- 


wania mandatu. 


Rzeszowski zespół poselski zrzesza 25 
posłów. Pracują oni w 20 komisjach sej- 
mowych, 13 posłów bierze udział w 2 
lub 3 komisjach, 8 posłów pełni funkcje 
przewodniczących sejmowych komisji 
lub ich zastępców, przewodniczących 
stałych podkomisji oraz organizatorów 
partyjnych w komisjach. Intensywna 
działalność komisji sejmowych w bie- 
żącej kadencji oraz stałe doskonalenie 
form i metod ich pracy — wymagają od 
posłów stałej aktywności i inicjatywy, 
stwarzają zarazem możliwość osiągania 
pełnej satysfakcji z wykonywania po- 
selskich obowiązków. 

W ciągu niespełna 2 lat pracowali na 
terenie woj. rzeszowskiego posłowie z 13 
sejmowych komisji, przygotowując o0- 
kreślone tematy na posiedzenia swych 
komisji. W terenowych wizytacjach sej- 
mowych — co jest przez komisje sejmo- 
we szeroko praktykowane — uczestni- 
czyła, i to niejednokrotnie, większość 
posłów z naszego województwa. Wielu 


z nich przewodniczyło zespołom kon- 
trolującym oraz prezentowało na posie- 
dzeniach komisji sejmowych opracowa- 
ne wcześniej oceny, wnioski i uwagi. 
Podkreślam to dlatego, iż — jak doś- 
wiadczyłem osobiście — prace te wy- 
magają od posłów wiele wysiłku i umie- 
jętności 

Podobnie przedstawia się przygoto- 
wanie się posłów do wystąpień w deba- 
cie sejmowej. 

W bieżącej kadencji 15 posłów z na- 
szego województwa występowało z» try- 
buny sejmowej. WZP zarówno człon- 
kom komisji sejmowych wizytujących 
teren województwa, jak też niektórym 
posłom występującym na forum sejmo- 
wym, udziela merytorycznej i technicz- 
nej pomocy. Ambicją naszą jest bo- 
wiem, aby działalność poselska przyno- 
siła możliwie jak największe rezultaty 
zarówno w Sejmie, jak też w wojewódz- 
twie. 


Działalność naszego Zespołu oparta 


jest na wewnętrznym regulaminie. Bliż- 
sze zadania ujmowane są w rocznych 
planach pracy oraz w bieżących wytycz- 
nych Prezydium Sejmu i Biura Spraw 
Sejmowych KC PZPR. Nie świadczy to 
jednak, że mamy bogatą praktykę i do- 
świadczenia w organizowaniu pracy 
WZP, wręcz odwrotnie — czujemy czę- 
sto niedosyt efektów naszej działalności. 
Na posiedzeniach WZP omawia się bie- 
żące zadania województwa. Duże zainte- 
resowanie posłów budzą informacje I 
sekretarza KW PZPR na temat aktual- 
nych zadań partii i wniosków z nich 
płynących. Takie spotkania są okazją do 
wymiany poglądów, pozwalają zarazem 
posłom na poszerzenie wiedzy politycz- 
no-gospodarczej, a tym samym na lep- 
sze wypełnianie poselskiej powinności. 


Roczne plany pracy WZP przewidują 
także omówienie na zebraniach posłów 
najważniejszych miejscowych proble- 
mów. Wiążą się one z działalnością Sej- 
mu, realizacją szeregu ustaw oraz zada- 
niami społeczno-gospodarczego rozwoju 
województwa. Na posiedzenia zaprasza- 
my przedstawicieli WK FJN, Delegatu- 
ry NIK oraz osoby związane z omawia- 
nym tematem. 


Na uwagę zasługuje sposób przygoto- 
wania poszczególnych tematów przez 
wcześniejsze konsultowanie problemów 
z zainteresowanymi środowiskami oraz 
badanie zjawisk w terenie. Podam przy- 
kład z grudnia ub. roku: oceniano wów- 
czas usługi bytowe dla ludności, wcze- 
śniej jednak na podstawie opracowa- 
nych tez grupa posłów przeprowadziła 
wizytacje i konsultacje w 4 powiatach. 
Po takim przygotowaniu posłowie zgło- 
sili pod adresem władz wojewódzkich 
i centralnych wiele interesujących u- 
wag. Przewidujemy rozszerzenie tej 
formy naszej pracy. 


Chcemy doprowadzić do tego, aby re- 
zultatem posiedzeń WZP było m.in. po- 
szerzenie wiadomości posłów o omawia- 
nych problemach, co pozwoli im for- 
mułować konkretne i realne wnioski 
pod adresem zainteresowanych władz. 
W . niektórych uzasadnionych sprawach 
podejmujemy interwencje. 


Zespół nasz wiele uwagi poświęca 
skargom i wnioskom ludności, Dyżury 
poselskie w każdy poniedziałek w sie- 
dzibie WZP oraz w większości urzędów 
powiatowych (stałe dni w miesiącu) ma- 
ją już swoją tradycję. Również przy o- 
kazji spotkań z wyborcami posłowie 
przyjmują interesantów. 


Do WZP od czerwca 1972 r. do końca 1973 r. 
zzłosiło się ponad 400 intercsantów oraz wpłv- 
neło prawie 280 pisemnych próśb, z których 
około 25 proc. załatwiono pozytywie. Wiek- 
sześć Spraw dotyczyła przyśpieszenia przy- 
działów mieszkań oraz sporów  majatkoe 
wych. Najwięcej skarg t próśb typu miesz- 
kaniowego notuje się w Rzeszowie i Przemy= 


ślu. Wiąże się to niewątpliwie z trudną je- 
szcze sytuacją mieszkaniową w miastach oraz 
nie załatwionymi sprawami własnościowymi. 


Warto tu zwrócić uwagę, że niektórzy 
wyborcy nie rozumieją istoty posel- 
skich interwencji, wychodząc z założe- 
nia, że posłowie mogą załatwić wszyst- 
kie sprawy z pominięciem obowiązują- 
cych przepisów. Rozmowa z zaintereso- 
wanymi pozwala wyjaśnić wyborcom 
rolę posła. 

Istotnym problemem w działalności 
WZP jest utrzymanie efektywnej więzi 
posłów z wyborcami. W bieżącej kaden- 
cji Sejmu posłowie odbyli na terenie 
województwa ponad 1200 spotkań, w 
których uczestniczyło około 150 tys. 
osób, a wypowiedziało się na nich ponad 
10 tys. osób. Powyższe dane upoważnia- 
ją do stwierdzenia, że więź z ludnością 
jest systematyczna, chociaż istnieją zna- 
czne różnice w ilości spotkań odbytych 
przez poszczególnych posłów, jak też 
między poszczególnymi regionami i śro- 
dowiskami. Najwięcej spotkań odbywa 
się w środowisku wiejskim, na które 
przypada ich około 50 proc., podczas gdy 
w zakładach pracy tylko 25 proc. 

Niepokoić jednak musi, że wciąż jesz- 
cze podczas wielu spotkań dominują ta- 
kie postulaty ludności, które powinny 
być załatwiane przez władze terenowe, 
oraz takie, których pozytywne załatwie- 
nie nie jest obecnie możliwe. Świadczy 
to o potrzebie lepszych kontaktów 
władz terenowych z mieszkańcami, sta- 
łego wyjaśniania zasad polityki partii, 
kształtowania wiedzy o kierunkach i 
możliwościach społeczno-gospodarczego 
rozwoju regionu. Takie postępowanie, 
wsparte działalnością radnych, pozwoli 
posłom na skoncentrowanie się na pro- 
bilemach węzłowych, związanych z poli- 
tyką całego kraju, a nie na sprawach 
jednostkowych, wycinkowych, przez 
których pryzmat oceniają niektórzy 
pracę Wojewódzkiego Zespołu Posel- 
skiego lub posłów. 
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Kwietniowy 
numer 
„Problemów 
Pokoju 

i Socjalizmu” 


Ukazał się kolejny, kwietnio- 
wy numer miesięcznika „,„,Pro- 
blemy Pokoju i Socjalizmu”, 
Dwie pierwsze pozycje pismo 
poświęca zagadnieniom walki 
o pokój. Są to: ciąg dalszy dy- 
skusji nad problemem „,Poko- 
jowe współistnienie państw i 
walka klasowa” (na pytanie re- 
dakcji odpowiada przewodni- 
czący zachodnioberlińskiej 
SEW G. Danelius) oraz artykuł 
S. Łuwsana, członka Biura Po- 
litycznego KC M PRL, pt. 
„Zbiorowe bezpieczeństwo w 
Azji — nakazem chwili”. 

Dział „Życie partii” przyno- 
si m.in. artykuł dyrektora In- 
stytutu Nauki o Partii WSNS 
przy KC PZPR, A. Dobieszew- 
skiego, pt. „Siła cementująca 
i przeobrażająca społeczeń- 
stwo”, stanowiący  kontynua- 
cję międzynarodowej wymia- 
ny poglądów o marksistowsko- 
-leninowskich partiach naszych 
czasów. 


Dział „Zagadnienia  teorety- 
czne” zawiera materiały mię- 
dzynarodowej grupy badaw- 
czej: „Komu służy armia? Poli- 
tyczna rola wojskowych w 
krajach rozwijających się” i 
artykuł filozofa radzieckiego 
w. Kelle „Materializm history- 
czny a współczesna walka 
idei”. Autor rozprawia się ze 
współczesnymi kierunkami 
burżuazyjnymi w socjologii. 


Na „Panoramę polityczną?” 
składają się następujące pozy- 
cje: Nguyen Huu-Tho „Zbudu- 
jemy nowe życie w wyzwolo- 
nych rejonach Wietnamu Po- 
łudniowego”; K. Giaurowa 
„Żywa twórczość mas. Socja- 


listyczne współzawodnictwo a. 


rozwój jednostki”; P. Vasqueza 
„Zbliża się kres dyktatury”; N. 
Aszchaba „Palestyński aspekt 
kryzysu bliskowschodniego. A- 
pel do solidarności”; P. Della- 
-Sety „U źródeł kryzysu mie- 
szkaniowego”; W. Szundiejewa 
„„Zarysy nowej drogi”; J. Praż- 
sky'ego „Przegrana stawka w 
antyradzieckiej grze”. 


Prócz tego numer zawiera 

materiał poświęcony  S0-leciu 
teoretycznego i politycznego 
psma KC KPZR „Kommu- 
nist', 70-leciu gazety francu- 
skich komunistow „L'Humani- 
te'', podstawowe dane o Ko- 
munistycznej Partii Izraela 1 
Komunistycznej Partii Finian- 
dil oraz inne matertały. 


pzez za" 


Na cenzurowanym — POP w urzędach 


ZDZISŁAW CICHOCKI 
I sekretarz KMiP PZPR 
w Przemyślu 


Ponad roczna praca tych organizacji 
nasunęła egzekutywie Komitetu Miasta 
i Powiatu w Przemyślu myś! dokonania 
'eceny stosowanych przez nią metod 1 
form partyjnego działania. Ocenę tę po- 
stanowiliśmy poprzedzić  zebraniami 
POP we wszystkich urzędach gmin po- 
wiatu, w których wzięli udział człon- 
kowie egzekutywy KMiP. Tematem ze- 
brań było robocze, bezpośrednie — w 
drodze wymiany poglądów — omówie- 
nie funkcji i pozycji organizacji partyj- 
nej w urzędzie gminy, skuteczności 
form i metod pracy partyjnej, ich zróż- 
nicowanie i wzbogacanie, konkretność 
partyjnego działania, tematyka pracy 
POP, celowość istnienia grup partyj- 
nych funkcjonariuszy MO, więź ze śŚro- 


R" organów władzy i administracji państwowej na szczeblu gmin z0- 
stała wprowadzona w życie ponad rok temu. Politycznym elementem tej 
reformy w zakresie pracy partyjnej było utworzenie w urzędach gmin podsta- 
wowych organizacji partyjnych grupujących członków i kandydatów partii 
spośród pracowników urzędu gminy oraz gminnej służby rolnej. 


dowiskiem oraz współdziałanie z komi- 
tetem gminnym 1 inne. 

Okazało się, że takie ujęcie proble- 
mu było trafne i celowe. Zebrania POP 
były ciekawe i pouczające, nasuwały 
wiele refleksji i wniosków. 


Podstawowym  spostrzeżeniem było 
często błędne rozumienie przez POP ich 
roli w urzędzie gminy. Okazało się, iż 
wiele POP nie znalazło swego właściwe- 
go miejsca w urzędzie, nie dopracowało 
się skutecznych form działania. 


Część POP właściwie określa i re- 
alizuje zadania, tak co do treści, jak i 
formy. POP w urzędzie wzorcowej gmi- 
ny Orły organizuje np. sporo zebrań o- 
twartych, na których analizuje się rea- 


lizację zadań przez służbę rolną i prob- 
lemy z zakresu stosunków między urzę- 
dem a obywatelem, a więc sprawność i 
rzetelność obsługi obywateli oraz pod- 
noszenie kwalifikacji przez członków 
partii i pozostałych pracowników. Na 
zebrania partyjne w zależności od 
problemu prosi się przedstawicieli 
Urzędu Powiatowego, KG lub KMiP. 


POP w Urzędzie Gminy Przemyśl- 
-wieś omówiła wspólnie z POP w GS 
problemy zaopatrzenia wsi. Zebranie 
było żywe, ciekawe i pożyteczne. POP 
w Urzędzie Gminy Dubiecko co pół ro- 
ku omawia na zebraniu wykonywanie 
przez swych członków zadań partyj- 
nych oraz analizuje poziom pracy ide- 


HENRYK GIZIŃSKI 
II sekretarz KD PZPR 
Poznań—Wilda 


Działają tam, gdzie 


mieszkają 


RADYCJE pracy par- 

tyjnej w miejscu za- 
mieszkania wśród miesz- 
kańców robotniczej dzielni- 
cy Poznań — Wilda rozwi- 
jane są od lat 14. Uchwała 
Biura Politycznego KC w 
sprawie pracy partyjnej w 
miejscu zamieszkania po- 
mogła nam w pełnym do- 
stosowaniu struktury tere- 
nowych POP do istnieją- 
cych komitetów  osiedlo- 
wych i grup partyjnych te- 
renowego działacza. 

Obecnie terenowe POP, 
liczące 510 towarzyszy, 0- 
krzepły i oprócz dawnych 
form pracy podjęły wiele 
nowych inicjatyw, zwłasz- 
cza w zakresie pracy ma- 
sowo-politvcznej. 

Bardzo pozytywną rolę 
odgrywa grupa £0 towarzy- 
Szy Czynnych zawodowo, 
skierowanych z zakładów 
do pracy w POP tereno- 
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wych. Połowa z nich weszła 
w skład  egzekutyw, a 
dwóch pełni funkcję I 
sekretarzy POP. Byli to 
towarzysze już wcześniej 
związani z pracą w samo- 
rządzie mieszkańców. 


KD Poznań-Wilda już 
dwukrotnie zorganizował 
narady poświęcone wymia- 
nie doświadczeń i upowsze- 
chnianiu dobrych form 
pracy  masowo-politycznej 
wśród mieszkańców. 

Organizowanie odczytów, 
wystaw, rocznicowych spot- 
kań wymaga środków. W 
związku z tym zamierzamy 
doprowadzić do ścisłej i 
stałej współpracy niektó- 
rych organizacji partyjnych 
zakładów z organizacjami 
terenowymi w formie pa- 
tronatów. 

Stwarzamy warunki do 
spełniania przez terenowe 
POP i grupy partyjne ins- 


pirującej i kontrolnej roli 
w stosunku do różnych or- 
ganizacji osiedlowych: 
członkowie tych POP pra- 
cują w organizacjach, od- 
bywamy też wspólne nara- 
dy. 

Ostatnio Dzielnicowa Ra- 
da Federacji SZMP przy- 
stąpiła do powoływania kół 
terenowych ZMS, by pozy- 
skać młodych do pracy w 
samorządzie mieszkańców, 
bowiem na ponad 580 
członków władz samorzą- 
dowych jest tylko 22 przed- 
stawicieli młodzieży. 

W najbliższej przyszło- 
Ści zamierzamy skupić rad- 
nych, zwłaszcza partyjnych, 
wokół terenowych organi- 
zacji partyjnych zachęcając 
ich do udziału w spotka- 
niach z egzekutywami POP 
i komitetami osiedlowymi. 

Chcac uczynić aktvw par- 
tyjny w terenie ogniwem 


rozstrzygającym wiele pro- 
blemów osiedlowych, za- 
równo Komitet  Dzielnico- 
wy, jak i Dzielnicowa Ra- 
da Narodowa, przyjęły za- 
sadę niepodejmowania in- 
dywidualnie wnoszonych 
spraw, jeśli nie są one w 
pierwszym stadium przed- 
miotem oceny i załatwiania 
na forum osiedlowym. Abv 
ułatwić rozstrzyganie spraw 
na miejscu, Urząd Dzielni- 
cowy wyznaczył do stałej 
współpracy z osiedlami kie- 
rowników wydziałów. a 
Dzielnicowa Rada Narodo- 
wa radnych, którzy mają 
systematycznie uczestniczyć 
w pracach organów samo- 
rządu mieszkańców. 

Takie współdziałanie jest 
nieodzowne dla realizacji 
licznych inicjatyw w ra- 
mach obchodów  30-lecia 
PRL. 
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gmin 


owej. a w tym zakres swej pomocy dla 
ośrodka propagandy i wiele innych 
spraw. 

Większość jednak organizacji partyj- 
nych w urzędach gmin nie pracowała 
własciwie. Do najczęstszych braków i 
niedociągnięć można zaliczyć: powiela- 
nie problematyki pracy KG PZPR; nie 
własciwy przydział zadań partyjnych 
(często zadania te sprowadzają się do 
„opieki” nad wiejskimi POP, co jest 
wyręczaniem KG); zbyt mała ilość ze- 
brań otwartych łub w ogóle ich brak; 
prawie nagminne nieuwzględnianie w 
problematyce pracy oceny stosunku u- 
rzędu do obywatela oraz problematyki 
pracy ideologicznej 1 propagandowej; 
brak zainteresowania '. pogłębianiem 
wiedzy oraz podnoszeniem kwalifikacji 
zawodowych. 

w świetle tych braków stwierdzamy, 
że błędem było nieorganizowanie przez 
nasz KMiP okresowych spotkań z se- 
kretarzami tych POP w celu wymiany 
doświadczeń oraz omawiania bieżących 
problemów. 

W wyniku oceny na czoło wysunęła 
się potrzeba przeszkolenia sekretarzy 
POP urzędów gmin w zakresie roli i 
funkcji POP oraz form i metod pra- 
cy stosownych do zadań tych organiza- 
cji. Powstała również koncepcja opra- 
cowania pełnego zestawu przykłado- 
wych zadań partyjnych nie tylko dla 
POP działających w urzędach gmin, 
lecz także dla wszystkich organizacji 
partyjnych w środowisku wiejskim. U- 
ważamy teź, że na zebrania omawiające 
niektóre problemy warto zapraszać 
przedstawicieli organizacji partyjnej U- 
rzędu Powiatowego, oprócz KG czy 
KMiP. Wszystkie wnioski z oceny po- 
stanowiliśmy omówić z sekretarzami 
POP podczas wspólnego zebrania in- 
struktażowo-szkoleniowego. 

Może się wydawać, że omówiony 
przeze mnie problem jest mało istotny, 
bowiem tych POP jest niewiele (w 
powiecie przemyskim 10). W istocie jed- 
nak jest to sprawa ważna, gdyż od ja- 
kości pracy POP w urzędzie gminy 
często zależy jakość jego funkcjonowa- 
nia. Nie może się przecież zmienić tyl- 
ko tabliczka informacyjna na drzwiach, 
a treść pracy pozostać taka jak w 
byłych biurach GRN. Treść pracy mu- 
si być inna, odpowiadająca wyvmocom 
pracy urzędu w nowej strukturze orga- 
nizacyjnej. 


NAFRONGCIE IDEOWO 


"WYCHOWAWCZYM 


Ideologia 
na uczelni 
technicznej 


J ak w warunkach pokojowego współistnienia i walki ide- 
ologicznej, przyspieszonego rozwoju kraju i coraz bar- 
dziej intensywnej wymiany międzynarodowej dóbr material- 
nych i kulturalnych, sprostać nowej sytuacji w dziedzinie 
kształcenia ideologicznego i wychowania politycznego pol- 
skiej inteligencji technicznej? 


Jak wykorzystać najlepiej potencjał ideologiczny marksiz- 
mu-leninizmu i doświadczenia naszej partii, aby w środowi- 
sku uczelni „szetzej i skuteczniej upowszechniać nasze so- 
cjalistyczne ideały, aby wypierać ze świadomości społecznej 
wyobrażenia i nawyki pozostałe po dawnym systemie spo- 
łecznym, nie odpowiadające normom i potrzebom naszego 
ustroju i naszych czasów”*) — takie pytanie zadali sobie towa- 
rzysze z Komitetu Zakładowego PZPR na Politechnice War- 
szawskiej. Odpowiedź na nie nie była łatwa — wiemy bowiem 
zazwyczaj, ©© chcemy osiągnąć w pracy partyjnej, ale jak to 
zrobić? — ba, w tym cała trudność. 


Skoro jednak takie pytania postawiono, a wydały się one 
najważniejsze z ważnych, zaczęto próbować dać na nie od- 
powiedź. Jednak im dłużej precyzowano odpowiedź, tym wię- 
cej rodziło się nowych pytań, tym szerszy krąg spraw one 
obejmowały. Myślę, że jeśli w jakimś momencie nie za- 
łatwiono sprawy kilkoma gładkimi ogólnikami, jeśli nie za- 
proponowano kilku wypróbowanych, ale powierzchownych 
rozwiązań, to zagrała tu ambicja działaczy partyjnych czo- 
łowej uczelni technicznej kraju. 


— Jeśli sami nie możemy sobie z tym poradzić — stwier- 
dzili towarzysze z KZ Politechniki — sięgnijmy po pomoc ak- 
tywu, wciągnijmy do szukania odpowiedzi profesorów i stu- 
dentów, partyjnych i bezpartyjnych. 


Tak powstała koncepcja uczelnianej narady ideologicznej, 
która odbyła się w grudniu ub. r. gromadząc ponad pięciuset 
uczestników, Ale nie narada jest tu najważniejsza. Była ona 
tylko akcentem zamykającym trzy miesiące spotkań, dysku- 
sji, prób sformułowania odpowiedzi na postawione sobie py- 
tania. 

Najpierw spierano się w aktywie partyjnym o tematy, któ- 
re powinny zostać podjęte, ustalano tezy i zagadnienia wy- 
nikające z każdego tematu — wreszcie zdecydowano się na 


*) Z referatu tow. Edwarda Gierka na 1 Krajowej Konicicncji 
Partyjnej. 
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17 tematów, skupionych w trzech zespołach. Jeden zespół 
objął problematykę wewnątrzpartyjną. Rozważano tam m. in. 
| relacje między sprawnością funkcjonowania partii a oddziały- 
waniem ideologicznym, badano motywacje ideologiczne wstę- 
pujących do partii i sprawność pracy szkoleniowej oraz pro- 
pagandowej na szczeblu POP, zastanawiano się nad rolą 
organizacji partyjnej w pracy wychowawczej na uczelni, dy- 
skutowano o kulturze politycznej i problemach propagandy 


partyjnej. 


Drugi zespół zajął się problematyką młodzieżową. Podjęto ' 


tu m.in. dyskusje o elementach ideowych i bezideowości w 
postawach studentów, zastanawiano się nad metodami pod- 
noszenia aktywności politycznej studentów, przeanalizowano 
treści ideowe w programach nauk społecznych wykładanych 
na Politechnice. 


Wreszcie trzeci zespół rozważył tezy do tematów ogól- 
nych, takich jak np. miejsce i rola ideologii marksistowsko- 
-leninowskiej w warunkach współistnienia dwóch syste- 
mów, związane z tym potrzeby dynamizowania konfron- 
tacji ideowej z doktrynami współczesnego kapitalizmu. Pod- 
dano analizie relacje zachodzące między nauką a ideologią, 
określono bliżej zjawiska przemian w strukturze klasowo- 
„warstwowej w Polsce, a szczególnie przemiany klasy robot- 
niczej oraz rolę i miejsce inteligencji technicznej, podjęto też 
ambitną próbę analizy zadań ideologicznych organizacji par- 
tyjnej na uczelni na kanwie oceny ćwierci wieku działalności 
partii na Politechnice Warszawskiej. 


Jak « powyższego, niepełnego przeglądu widać, były to te- 
maty bardzo ambitne. Każdy z nich właściwie wystarczał do 
zorganizowania konferencji naukowej. Należy przy tym pa- 
miętać, że dzieje się to na uczelni technicznej, gdzie tema- 
tyka społeczna i ideowa schodzi w codziennej pracy z na- 
tury rzeczy na drugi plan. 


Można było więc przewidywać, że po ustaleniu tak sze- 
rokiego i niekonwencjonalnego programu towarzysze z Po- 
litechniki podsuną większość tematów np. bratniej organiza- 
cji na Uniwersytecie albo zwrócą się do 6 WSNS czy jakichś 
instytutów naukowych. Nie byłoby w tym nie dziwnego, wie- 
le uczelni stosuje tę metodę, zapraszając wybitne autory- 
tety. Ale tym razem towarzysze z Politechniki założyli, i to 
należy szczególnie podkreślić, że muszą wszystkie tematy o- 
pracować własnymi siłami. Uznali, że wysłuchanie najpoważ- 
niejszych, głębokich wystąpień, ale opracowanych poza u- 
czelnią, przyniesie znacznie mniejszy pożytek niż może mniej 
doskonałe referaty własne, na własnej pracy i własnych prze- 
myśleniach oparte. 


Ogłoszono więc ustaloną tematykę, zwracając się z prośbą 
do wszystkich pracowników naukowych i aktywu studen- 
ckiego o zgłaszanie chęci opracowania poszczególnych zagad- 
nień. Nie wykluczono, oczywiście, opracowań zespołowych. 
Ostatecznie zgłosiło się około 150 osób. Rozpoczął się etap 
gorących dyskusji we wszystkich zespołach i grupach tematy- 
cznych. Szczególnie liczne były zespoły tematów młodzieżo- 
wych i wewnątrzpartyjnych. Powstawały opracowania cząst- 
kowe, rozwijano poszczególne tezy, biblioteka uczelniana i 
wvdziałowe notowały znaczny wzrost wypożyczeń literatury 
społeczno-politycznej, tomy klasyków marksizmu-leninizmu 
były najczęściej czytanymi ksiązkami. 


Wreszcie pierwsze projekty wystąpień, pierwsze dyskusje, 
spieranie się o kardą tezę, która wydawała się niepewna lub 
zbyt ogólnikowa. Dopiero teraz okazało się, jak dalece trud- 
ne bvwa sfornułowenie w katecoriach pojęć teoretvcznych 
tego, co się jakoś intuicyjnie rozumie i © czym codziennie się 
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mówi. Dyskusje miały jeszcze jedną, dość charakterystyczną 
cechę — nie dominowały w nich podziały na tzw. specjali- 
stów od ideologii i na amatorów. Było to niezwykle istotne, 
jeśli się zważy, że „technicy” mieli ilościową przewagę, „hu- 
maniści” zaś przewagę jakościową. Potrzeba jednak w spól- 
nego przedyskutowania wielu istotnych dla wszystkich 
członków partii problemów ideologicznych niezależnie od ich 
profesji zawodowej — okazała się silniejsza od partykulary- 
zmów zawodowych niektórych grup pracowników nauki. 


Przedstawiciele nauk technicznych podkreślali ścisłą więź, 
jaka ich zdaniem zachodzi między ideologią i nauką w 
ogóle a naukami technicznymi w szczególności. Stwierdzo- 
no, że nauki techniczne usiłują dać odpowiedź na pytanie — 
za pomocą jakich narzędzi można szybko i skutecznie zmie- 
niać świat. Ale o tym, do jakich wartości społecznych mają 
być odniesione te zmiany, decyduje nie technika, lecz za- 
łożenia ideologicznego, koncepcja człowieka i jego miejsca w 
świecie — i dlatego nauki techniczne, jeśli są podporządkowa- 
ne postępowym wartościom społecznym i etycznym, są w 
istocie głęboko humanistyczne. Ideologia marksistowska da- 
je najtrafniejszą odpowiedź na pytanie, jak najskuteczniej 
nauka ł technika mogą służyć człowiekowi. Dlatego „technik” 
pozbawiony tego drogowskazu może stać się ślepym narzę- 
dziem reakcyjnych sił politycznych i działać w istocie prze- 
ciwko sobie samemu. 


Tak przedyskutowane i poprawione referaty wchodziły na 
następny etap dyskusji już w trzech głównych zespołach. 
Najciekawsze z nich zaczęto od razu drukować w Biulety- 
nie Informacyjnym Komitetu Zakładowego PZPR Politech- 
niki*). Narada grudniowa była więc tylko zakończeniem tych 
pracowitych trzech miesięcy. 


Poświęciłem sporo uwagi przygotowaniu narady, gdyż u- 
ważam, że niezależnie od zawartości referatów — sama for- 
ma pracy przyjęta przez towarzyszy z Politechniki mogłaby 
być wzorcowa dla innych uczelni. 


Wydaje się bowiem, że w pewnych najbardziej dojrzałych 
intelektualnie kręgach członków partii, a do takich niewątpli- 
wie należą partyjne środowiska wyższych uczelni, należy 
zdecydowanie przechodzić od powierzchewnego propagowania 
marksizmu do głębokiego studiowania marksizmu, tak 
aby stał się on narzędziem sprawnym i twórczym w rozwią- 
zywaniu ideowych i praktycznych problemów uczelnianych 
społeczności. 


Dyskusja nad zagadnieniem światopoglądu marksistowskie- 
go zaakcentowała kilka niebanalnych spraw. Podkreślono, 
że z pozycji marksistowskich należy konsekwentnie zwalczać 
postawy indyferentne, które cechuje przede wszystkim nie- 
rozumienie potrzeby wartościowania opartego na przesłan- 
kach światopoglądowych. Zjawisko przybiera obecnie najczę- 
Ściej postać politycznego pragmatyzmu albo programowego 
technokratyzmu, a na obie tendencje Środowiska uczelni tech- 
nicznych są szczególnie podatne. Dlatego problem indyferen- 
tyzmu nie powinien ujść uwadze organizacji partyjnych. Kto 
bowiem nie wartościuje wedle kryteriów światopoglądowych, 
dla tego nie istnieje problem wyzwolenia człowieka, obce 
są pojęcia socjalistycznego humanizmu, socjalistycznego ega- 
litaryzmu itp. 


Szczególnie niebezpieczną postać przyjmuje indyferentvzm 
wyrazający się w stwierdzeniu — „bezpartyjny, ale dobry fa- 
chowiec”. Otóż rzecz w tym, że nam — jako partii — nie 


s) Niekiore z opracowań będziemy również drukować na na- 
szych łamach. 


wolno się z tym pod żadnym pozorem godzić, ponieważ wła- 
śnie zaangażowani ideologicznie i politycznie fachowcy są 
najbardziej potrzebni. Nie należy, oczywiście, robić z ludzi 
działaczy wbrew ich woli, ale należy czynić wszystko, aby 
każdy zdolny inżynier, student był człowiekiem bliskim par- 
tii, a nie wałęsał się gdzieś na marginesach życia społeczne- 
go kraju. 


Krytykowano także hamletyczną postawę w sprawach 
światopoglądowych, wyrażającą się najczęściej w stwierdze- 
niu: ponieważ nie jestem do korńca światopoglądowo zaanga- 
żowany, nie mogę aktywnie uczestniczyć np. w ruchu Ko- 
munistycznym (jest to argument najczęściej wysuwany przez 
studentów uzasadniających swą postawę zachowania dystan- 
su wobec partii). Podkreślano, że młodzież należy przekony- 
wać, iż wątpienie, sceptycyzm w dążeniu do poszukiwania 
prawdy jest pożądany, ale jako trwała postawa intelektualna 
ciągła niepewność, usprawiedliwiająca swe niezaangażowa- 
nie polityczne, jest szkodliwa społecznie i indywidualnie. 
Pogłębić swoją znajomość świata społecznego, a więc uzyskać 
tym samym większą pewność co do jego wartości, można tyl- 
ko w drodze działania społecznego, w obrębie zorganizowa- 
nej zbiorowości, a zwłaszcza takiej, która ten świat zmienia. 


W trakcie przygotowań do narady ujawniły się także posta- 
wy „neutralnych” członków partii, traktujących własny roz- 
wój ideologiczny jako coś w istocie zbędnego, a nawet de- 
formującego sylwetkę intelektualną szanującego się pracow- 
nika nauki. Poziom wiedzy marksistowskiej wielu członków 
partii, nawet tych najbardziej zaangażowanych, jest wyraź- 
nie niewystarczający tam, gdzie dochodzi do konfrontacji z 
przeciwnikami ideowymi. O ile część członków partii jest 
na ogół nieźle zorientowana, co sobą reprezentuje nasz prze- 
ciwnik, o tyle nie radzi sobie z przeprowadzeniem rzeczo- 
wej krytyki jego poglądów. Toteż z aplauzem akceptowa- 


no pogląd wyrażony na I Krajowej Konferencji Partyjnej o. 


priorytecie rozwijania własnych, pozytywnych, marksistow- 
skich koncepcji. 


%* 


Sądzę, że organizacja partyjna Politechniki Warszawskiej 
dała przykład dobrej roboty. Szczególnie cenny jest fakt, iż 
rozbudzone zostały zainteresowania członków partii prob- 
lemami ideologii i polityki, że spora grupa dokonała znacz- 
nego wysiłku, aby samodzielnie dojść do określonych stwier- 
dzeń. Rzecz teraz w tym, aby ten ferment ideowy, zaintere- 
sowanie dla problemów światopoglądowych podtrzymać i roz- 
wijać. Jest to bardzo ważne zadanie Komitetu Zakładowego 
Politechniki. Myślę też, że organizacja partyjna, dzięki prze- 
analizowaniu niektórych spraw młodzieżowych, ma dziś lep- 
szą orientację w brakach pracy ideowo-wychowawczej, że 
lepiej zobaczyła jej słabe punkty. 


Byłoby ze wszech miar pożyteczne, aby podobne narady 
powiązać z systemem szkolenia partyjnego na uczelni, aby 
odchodzić, tam gdzie jest to możliwe, od szkolarskich form 
edukacji, podejmując samodzielne studia różnych zagadnień 
ideologii i polityki partii. Inicjatywa Politechniki Warszaw 
skiej warta jest powtórzenia przez inne uczelnie — naśladow- 
nictwo nie jest zastrzeżone. 


PRZEMYSŁAW TRZECIAK 


Kim jesteś towarzyszu? 


Rozważania 
o kulturze 
politycznej 


JERZY RUSZKIEWICZ 
Instytut Nauk Ekonomicznych i Społecznych 
Politechniki Warszawskiej 


systemie socjalistycznym składowym elementem kultury 
W politycznej są zespoły dyrektyw moralnych — norm, 
zachowań, wartości ideowych, które określają i kształtują 
typ osobowości człowieka zgodny z kierunkiem rozwoju so- 
cjalistycznego społeczeństwa. Wzór osobowy człowieka so- 
cjalizmu, jego postawa, motywy, którymi Kieruje się w dzia- 
łaniu, stają się siłą napędową o pierwszorzędnym znaczeniu 
dla rozwoju  społeczno-gospodarczego narodu. Ponieważ 
wzorce postaw osobowych i motywacje, wykształcone w po- 
przednich systemach społecznych, istnieją i oddziałują na- 
dal, współtworząc środowisko, w którym wychowuje się na- 
stępne pokolenie, niezbędna jest aktywność polityczno-wy- 
chowawcza partii i duża efektywność funkcjonowania insty- 
tucji politycznych, by zapewnić proces rozwojowy zgodny 
z zadaniami socjalistycznej przebudowy społecznej. 

w praktyce pracy partyjnej, zaabsorbowani działalnością 
ekonomiczną i organizacyjną, nie zawsze potrafimy urucho- 
mić i wykorzystać właściwie narzędzia oferowane nam przez 
ideologię i politykę. Zapominamy, że „homo economicus” to 
typowa osobowość w kapitalizmie, natomiast w socjalizmie 
docelowym typem osobowości jest człowiek uspołeczniony 
— „homo politicus”. 

Kształtowanie odpowiedniej do celów rozwoju społeczno- 
-ekonomicznego kultury politycznej zależy w dużym stopniu 
od sposobu funkcjonowania instytucji politycznych. Trzeba 
też wyraźnie podkreślić, że idee, których realizację podejmu- 
je socjalizm, są strategicznymi celami, mogą być więc 
zrealizowane w odpowiednim czasie i przy odpowiedniej in- 
tensywności rozwoju. Tymczasem, na fali rewolucyjnych 
przemian i płynącego stąd optymizmu, te strategiczne cele 
przedstawiane były, szczególnie w latach pięćdziesiątych, jako 
cele już osiągnięte lub osiągalne w najbliższej przyszłości. 
Oczywista niemożność zrealizowania ich w tak krótkim cza- 
sie była powodem wytworzenia się wówczas pewnej nie- 
ufności społeczeństwa wobec instytucji politycznych, a także 
wobec systemu wartości socjalistycznej ideologii. 


Instytucje polityczne w socjalizmie muszą rozstrzygać wie- 
le dylematów. Na przykład położenie nacisku na techniczną 
stronę sprawowania władzy może doprowadzić do zastąpie- 
nia celów środkami. Instytucje politycane przekształcają się 
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wtedy w odpersonifikowany system organizacji -— człowiek 


staje się kółeczkiem aparatu władzy, a imperatyw organiza-. 


cyjny dominuje nad ideologią. 

Kształtowaniu się socjalistycznej kultury politycznej sprzy- 
ja działalność ideowo-wychowawcza i polityczna organizacji 
partyjnych. Swoistą weryfikacją zgodności działania organi- 
zacji z ideowym 1 politycznym programem partii jest sku- 
teczność oddziaływania organizacji na dane środowisko. Sku- 
teczność ta będzie tym większa, im bardziej stanowisko zaj- 
mowane przez organizację wobec aktualnych zdarzeń, zja- 
wisk, procesów będzie zgodne z zasadami funkcjonowania 
partii typu marksistowsko-leninowskiego. 


Zebranie partyjne, spełniając swą funkcję wychowawczą, 
powinno podnosić aktywność każdego członka partii, ucząc 
go odwagi osobistej, pomysłowości, śmiałej krytyki, samo- 
krytycyzmu, by mógł służyć za wzór kultury politycznej dla 
bezpartyjnych. Niestety, w znanym mi środowisku wyższych 
uczelni zbyt często spotyka się zebrania z cherlawą dysku- 
sją, anonimową postawą członków partii w sprawach wydzia- 
łu czy uczelni. Zebrania nie zawsze jeszcze uczą, jak w rzeczo- 
wej atmosferze dyskutować o istotnych sprawach. Ileż to 
zebrań OOP w naszej POP przypomina przypadkowo zorga- 
nizowane narady produkcyjne, a czasem popisy niewyżytych 
gadułów na dowolny temat. Żle przygotowane zebrania stę- 
piają zaangażowanie i obniżają skuteczność oddziaływania. 


Działacze partyjni, pełniący odpowiedzialne funkcje sekre- 
tarzy czy członków egzekutywy, powinni posiadać dużą kul- 
turę polityczną i w trakcie pełnienia swej funkcji być ży- 
wym wzorem politycznej postawy, wiedzy, aktywności. Cóż 
warta jest politycznie postawa działacza, który poza otwar- 
ciem zebrania i udzielaniem głosu nie odgrywa żadnej roli, 
bo nie potrafi merytorycznie ustosunkować się do zgłasza- 
nych problemów i wątpliwości? Jakież aktywa polityczne 
mogą reprezentować członkowie partii, którzy nigdy na fo- 
rum zebrania nie wyrażają swej opinii, a w kuluarach wy- 
głaszają sądy różne, zależne od tego, kto jest słuchaczem? 
Działalność taka dowodzi niskiej kultury politycznej, a czę 
sto jest tylko ,„rozrabianiem”, mobilizowaniem opinii prze- 
ciwko osobom niewygodnym dla „działacza” lub z powodu 
osobistej niechęci. | 

Ważną funkcję podnoszenia kultury politycznej realt- 
zuje się też przez dokonywanie systematycznych ocen postaw. 
Grupy partyjne, dokonując takich ocen, zaszczepiają jedno- 
cześnie kulturę opiniowania ludzi. Rzetelna, partyjna ocena 
postaw zapobiega nadmiernym  rozpiętościom między „ja 
idealnym” (co sam o sobie ktoś myśli), a „ja rzeczywistym”, 
wzmaga poczucie stabilności i zapobiega frustracjom i kom- 
pleksom. Natomiast akcyjność i sporadyczność takich ocen 
prowadzi u wielu do nadwrażliwości na każdą wypowiedzia- 
ną opinię, jeśli nie jest pochwałą. Czują się skarceni i za- 
grożeni. 


O wysokiej kulturze politycznej środowiska świadczy spój- 
ność każdej jednostki z zespołem, brak poczucia zagrożenia, 
wzajemne zaufanie. Opinie, nawet krytyczne, przyjmowane 
ką w tej sytuacji jako porada, propozycja korekty postępo- 
wania jednostki na doskonalsze, bardziej zharmonizowane 
z daną społecznością. 


Prezentacja na forum partyjnym życzliwych sądów i opinil 


o osobach, zdarzeniach czy sytuacjach ujednolica i upowsze-_ 


chnia kryteria oceny oraz zapobiega „rozróbkom”. Przy braku 
wyrobionych ocen i kryteriów wszystkiemu można dowolnie 
przypisywać charakter szkodliwy. 


„Podstawowe organizacje partyjne powinny być wzorem 
socjalistycznych stosunków międzyludzkich i w swej co- 


dziennej działalności umacniać socjalistyczne zasady współ- 


pracy, rzeczowości i życzliwości we wzajemnych stosunkach 
między ludźmi pracy oraz ideowości i zaangażowania w spra- 
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wy publiczne” (z uchwały VI Zjazdu). Spełnienie powyższego 
postulatu powinno zlikwidować panujące na zebraniach ty- 
tułowanie i uniżoność wobec zwierzchników, obalić często 
jeszcze istniejące podziały na podwładnych i kierowników, 
zwiększyć stopień demokratyzacji stosunków. 


Nowe więzie międzyludzkie należy upowszechniać nie tyl- 
ko przez prawidłową atmosferę na zebraniach, ale także 
przez aktywną rolę członków partii w przełamywaniu hie- 
rarchiczno-biurokratycznej struktury zarządzania. Utarł się 
w.społeczeństwie, a również i w naszym uczelnianym śro- 
dowisku pogląd, że powodzenie życiowe i sukcesy mierzy 
się wyłącznie wspinaniem po szczeblach struktury hierar- 
chicznej. Pochodnymi takiego poglądu są system  protek- 
cji, ustawianie się do stanowiska, atmosfera rozrabiania ,„cze- 
goś” lub „kogoś”, samowola i woluntaryzm. Zjawiska te nie 
mają oczywiście nic wspólnego z kulturą polityczną. 


Kultura polityczna przejawia się w sposobie rozstrzyga- 
nia spraw konfliktowych, których w ogóle uniknąć się nie 
da. Oznacza ona wysoką umiejętność oceny ludzi i zjawisk. 
Działacz, który nonszalancko „taksuje” ludzi, wygłasza nie- 
przemyślane opinie, nie tylko zdradza brak kuttury, ale — 
jeśli pełni funkcje partyjne czy też inne w systemie zarzą- 
dzania — obniża ich wartość, osłabia skuteczność oddziały- 
wania ideowego. 


O kulturze politycznej świadczy również system zmian 
ludzi pełniących określone funkcje. Jeśli w danej organizacji 
partyjnej czy innej zorganizowanej społeczności panuje szcze- 
rość, odwaga, a pełniący funkcje jest oceniany bieżąco, to 
przy pewnej dozie samokontroli wie, kiedy powinien odejść, 
co mu się w działaniu udaje, a w czym nie osiąga wyników. 
Odejście jest wtedy procesem normalnym. Jeśli w da- 
nym środowisku dominuje natomiast gra ludźmi jak kartami, 
to przestają się liczyć zasady, idee, wyniki pracy i pryn- 
cypialność, wiedza polityczna i organizacyjna, a górę biorą 
i rozstrzygają układy personalne. 


Każdemu, kto uczciwie, z zaangażowaniem pełni swe po- 
lityczne i administracyjne funkcje, przychodzi niejednokrot- 
nie podejmować niepopularne decyzje. Uczciwość i solid- 
ność wymaga dokładnego zbadania sprawy, jak też odważ- 
nego przeciwstawienia się egoistycznym lub jednostronnym 
punktom widzenia. Są działacze, którzy wolą nie podejmo- 
wać takich decyzji, wolą schlebiać, niż mówić prawdę. Wcze- 
śniej czy później ich brak odwagi dotrze do szerszej świa- 
domości, zdążą jednak swym konformizmem wyrządzić wiele 
szkód i spustoszeń w ludzkim zaufaniu do władzy i insty- 
tucji politycznych. Ż drugiej strony istotnym problemem 
jest wciąż ochrona tych działaczy, którzy mając odwagę 
mówienia prawdy, konfrontowania swej opinii o kimś i o 
czymś, napotykają represje niezadowolonych. Partia przez 
otwartość i pryncypialność w działaniu musi przeciwdziałać 
przekonaniu, że tylko milczek i potakiwacz nie naraża się 
nikomu i w efekcie zyskuje. 


Wyrozumiałość dla potknięć, cierpliwość w skrupulatnym 
budowaniu sądów i opinii, szacunek dla odmiennych zdań 
— są istotnymi elementami pracy partyjnej i kultury poli- 
tycznej. 


W atmosferze niskiej kultury politycznej wszelkie spo- 
łeczne działanie jest mało efektywne i zagraża harmonii 
i spójności środowiska. Brak kultury politycznej dezinte- 
gruje, zaprzepaszcza energię społeczną, jest pożywką dla po- 
litykierów, cwaniaków, którzy niszczą charaktery i tworzą 
z ludzi gawiedź polityczną, którą łatwo sterować, zastra- 
szać. W takich warunkach nie można realizować ideolo- 
gicznego programu partii, nie można skutecznie oddziały- 
wać na Środowisko bezpartyjnych. Wysoka kultura poli- 
tyczna jest istotnym elementem ideologicznej pracy partii 


jednym z pierwszych numerów 

„Życia Partii" zajmowaliśmy Się 
formami pracy agitacyjnej. jej językiem 
i argumentacją. Oto wzięty z huty „Ba- 
tory” przykład dobrej agitacji sprzed 
25 lat. - - dka 


„l... Był do niedawna taki zwyczaj, że 


sodę do wielkiego pieca wrzucano razem ,. 


z workami. Tak jest wygodniej(...). Ale nie- 
dawno jeden 2 robotników zaproponował 
swym towarzyszom, aby zamiast worków 
wrzucali do pieca po 300 złotych gotówką.") 
Robotnik mia) rację — worek kosztuje 
mniej więcej 3% złotych (...). Na to, aby 
wrzucać po 300 złotych do pieca — nikt się 
nie zgodził. Przestano też wrzucać workł”. 


Ten odległy przykład żywo korespon- 
duje z aktualnością, świadczy, że w 
hucie „Batory” istnieje tradycja aktyw- 
nego stosunku członków partii do za- 
dań produkcyjnych. 


Dzisiaj działalności - polityczno-pro- 
pagandowej nie sprowadzamy do pracy 
agitatorów. W hucie „Batory” w 1971 r. 
z inicjatywy KZ powołany został Za- 
kładowy Ośrodek Propagandy Partyj- 
nej. Przy ZOPP utworzona została Izba 
Tradycji i Pamięci, w której zgroma- 
dzono dokumenty obrazujące rozwój za- 
kładu i rewolucyjne tradycje jego zało- 
gi. Każdy nowy pracownik huty zapo- 
znać się musi z tymi tradycjami. Temu 
celowi służy również akcja propagando- 
wa związana ze 100-leciem huty, któ- 
rej wyroby stanowiły zawsze synonim 
wysokiej jakości. W Polsce Ludowej z 
wysokojakościowej stali konstrukcyjnej 
z huty „Batory” wybudowano Most SIą- 
sko-Dąbrowski w Warszawie, na tej 
stali oparł swój rozwój najnowszy Z 
przemysłów polskich — okrętowy. 


W hucie wykształciły się dobre trady- 
cje budzenia obywatelskiej i zawodo- 
wej dumy z pracy w zakładzie. Stoso- 
<*ane są tu różne formy odznaczeń wie- 
loietnich pracowników, aktywistów 
bhp, najlepszych w zawodzie, przy czym 
odznaczenia nadawane są w sposób uro- 
czysty. Wręcza się także dyplomy oko- 
łicznościowe i uznaniowe, nagrody i 
listy z podziękowaniami. Uroczyście ob- 


*) Było to przed wymianą pieniędzy — 
przyp. R. M. 


chodzone są jubileusze pracy I pożegna>+ 
nia odchodzących na zasłużoną eme- 


ryturę. 


Często w domach odwiedza się pra- 
cowników, którzy przeszli na emeryturę 
albo są czasowo niezdolni do pracy. 
Taka troska o pracowników jest nieraz 
wyżej ceniona od pienięznych gratyfi- 
kacji. W odwiedzinach biorą udział 
członkowie KZ, a także Komitetu Miej- 


'skiego. Do akcji tej -wciągnięto mlo- 


dzież ZMS. 


Propaganda dobrej roboty przybiera 
różne formy. Gazeta zakładowa prowa- 
dzi specjalną rubrykę. Są wyznaczone 
miejsca popularyzacji osób t brygad 
poza zakładem pracy, są gazetki ścien- 
ne i gabloty w róznych wydziałach hu- 
ty. Radiowęzeł zakładowy przeprowa- 
dza wywiady z ludźmi dobrej roboty, 
prezentując ich metody pracy. 


Aby popularyzować ludzi, którzy do- 
brze pracują, trzeba ich mieć, a więc 
stworzyć warunki do systematycznego 
podnoszenia kwalifikacji zawodowych, 
połączonego z podnoszeniem - poziomu 
politycznego i wychowaniem społecz- 
nym załogi. 


W hucie „Batory” w ubiegłym roku 
działało 65 grup szkoleniowych obejmu- 
jących ponad 1.500 osób. Kierunek eko- 
nomiczny obrało ok. 700 osób. Działa 
filia Wieczorowego Uniwersytetu Mark- 
cizmu-Leninizmu. kierunek ekonomicz- 
ny studiuje tu ok. 60 słuchaczy. 


Za ważną sprawę uznano masową 


edukację ekonomiczną załogi. Celem jej 
jest ukazanie znaczenia stanowiska ro- 
boczego w systemie zakładu i branży, 
wdrażanie nowych metod pracy i ra- 
cjonalizacja produkcji oraz zapoznanie 
z planem pracy całego zakładu i odcin- 
ka, z perspektywami modernizacji w 
skali zakładu, wydziału. brygad i prze- 
widywanymi w związku z tym korzy- 
ściami dla robotników i gospodarki kra- 
ju. 


W szkoleniu średniepo dozoru (ok. 
500 osób) dominują tematy związane Z 
racjonalną organizacją produkcji, bcz- 


pieczeństwem pracy, wyjaśnianiem no- 
wego systemu planowania 1 zarządzania. 
Szkolenie to obowiązuje także kandy- 
datów na brygadzistów i mistrzów. Przy 
organizowaniu zebrań szkoleniowych i 
kursów korzysta się z wykładowców 
własnych, jak też specjalistów z zew- 
nątrz. Odbywa się również kurs dosko- 
nalenia kadry kierowniczej. 

Szkolenie zawodowe realizowane jest 
przez powołane do tego organizacje. 
Korzysta się więc z pomocy działające- 
go przy hucie Stowarzyszenia Inżynie- 
rów i Techników Przemysłu Hutniczego, 
liczącego ok. 500 członków. Jest 010 Or- 
ganizatorem wielu akcji w zakresie po- 
stępu technicznego, popularyzacji ruchu 
racjonalizatorskiego i poprawy bhp. W 
ramach koła SITPH realizowane są tak- 
że inicjatywy doskonalenia gospodarki 
materiałowej. | 

Tej ostatniej sprawie dużo uwagi po- 
święca młodzież huty (prawie 3.400 o- 
sób), która pod kierownictwem ZMS iz 
inspiracji partii stała się inicjatorem 
poprawy gospodarności. ZMS zajął się 
upłynnieniem zbędnych zapasów. Uusu- 
nięciem niepotrzebnego złomu, porząd- 
kowaniem terenu huty i stanowisk ro- 
boczych. Przy pomocy i poparciu KZ 
zorganizowano młodzieżowe brygady 
technologiczne pilotujące wyrób na ko- 
lejnych etapach procesu technologicz- 
nego aż do magazynu. 


% 


j pracy pojedynczego agitatora aż 

oo kompleksowy system pracy pro- 
pagandowej — tak w wielkim skrócie 
można by ująć działalność ideowo-wy- 
chowawczą organizacji partyjnej huty 
„Batory”. Uwzględniając tradycje i spe- 
cyfikę pracy. konsekwentnie realizuje 
się w tym zakładzie uchwałę Sekreta- 
riatu KC w sprawie pracy idcowo- 
-wychowawczej wśród załogi, opartą na 
doświadczeniach Zakładów „Cegielskie- 
go. 

„Uczmy się od „Cegielskiego”, spójrz- 
my jednak także uważnie na doświad- 
czenia chorzowskie, na dobrą i celową 
pracę wychowawczo-propagandową w 
hucie „Batory”. 


EUGENIUSZ MICHALUK 
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SPRAWY NIE TYLKO 


MŁODZIEŻY 


JÓZEF GRABOWICZ 
Przewodniczący Komisji Kultury 
Zarządu Głównego ZSMW 


zasady nierozerwalnego związku polityki, ekonomiki i kul- 

tury wynika takze, że nie wolno traktować młodych 
ludzi na wsi oddzielnie jako producentów, a oddzielnie jako 
konsumentów dóbr kulturalnych. Dotychczasowe wysiłki 
„zmierzające do zwiększania aktywności produkcyjnej mło- 
dzieży wiejskiej, podnoszenia ich kwalifikacji zawodowych, 
unowocześniania gospodarstw rolnych nie zawsze, szczegól - 
nie w okresie przedgrudniowym, uwzględniały fakt, że .roz- 
budzone potrzeby i aspiracje kulturalne młodych znajdują 
niedostateczne możliwości zaspokojenia. Jednostronna dbą- 
łość o uzupełnianie kwalifikacji rolniczych. nie poparta na- 
leżytą toską o tworzenie warunków zapewniających dos- 
tęp do kultury, wypoczynku i rozrywki, zbliżonych do wieł- 
komiejskieh. nie może skutecznie wzmagać procesów podno- 
szenia poziomu gospodarczego i kulturalnego wsi — >o> 
, wyznacznika PORĘPY; 


Wśród przemian, jakie dokonały się na wsi w 30-leciu 
PRL, na plan pierwszy wybijają się nowe profile kulturalne 
współczesnego młodego pokołenia, Mamy dziś do czynienia 
z pełnym niemal ujednoliceniem zainteresowań kultural- 
nych młodziezy wszystkich środowisk. Obserwujemy na wsi 
prawdziwy wybuch ambicji kulturalnych, zanikanie dawne- 
go poczucia chłopskiej odrębności kulturowej, pragnienie 
uczestniczenia w dobrach kulturalnych na tych samych zasa- 
dach, które obowiązują w środowiskach wielkomiejskich. 


Związek Socjalistycznej Młodzieży Wiejskiej, który od 
początku swego istnienia traktuje działalność kulturalną jako 
integralną część swych przedsięwzięć wychowawczych. stara 
się wychodzić naprzeciw aspiracjom młodzieży wiejskiej. 
Masowe akcje kulturalne prowadzone przez Związek, liczne 
konkursy na pamiętniki, ankiety i sondaże socjologiczne 
potwierdzają wysoki pułap ambicji kulturalnych młodzieży. 


Jednym z podstawowych dążeń Związku jest — obok 
kształtowania aktywnego uczestnictwa w kulturze — uczenie 
samodzielncgo wartościowania i dokonywania wyboru oraz 
przyspieszanie działań na rzecz niwelowania różnic i dys- 
proporcji między miastem a wsią w zakresie dostępu do kul- 
tury. Wysiłek ZSMW koncentruje się na takim programowa- 
niu wiejskich placówek kulturalno-oświatowych, aby stały 
się one placówkami socjalistycznego wychowywania. Dwa 
wielkie konkursy prowadzone przez Związek (na najlepszy 
Wiejski Klub Kultury i Mistrza Pracy Klubowej) pobudzają 
inicjatywy kulturalne, wyzwalają inwencję i pomysłowość, 
zachęcają do nowych przedsięwzięć licznych społeczników, 
którzy w działalności kulturalnej widzą szansę wyzycia się 
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Aspiracje 


z pożytkiem dla całego Środowiska. Ta pełna rozmachu dzia- 
łalność kulturalna zjednuje szacunek i uznanie, podnosi au- 
torytet organizacji młodzieżowej na wsi. 


(|| 

Do najwidoczniejszych osiągnięć ZSMW w dziedzinie kul- 
tury na wsi należy rozwój czytelnictwa wśród młodzieży 
wiejskiej. Organizowanie punktów bibliotecznych, bezintere- 
sowna praca społecznych organizatorów czytelnictwą, turnieje 
wiedzy o literaturze, prowadzone w wiejskich klubach, 
kształcenie i rozwijanie na szeroką skalę nawyków czytania 
— to najczęściej spotykane formy aktywnego uczestnictwa w 


kulturze, cieszące się dużą popularnością mimo masowego 
rozwoju telewizji. 


Na oddzielne omówienie zasługuje działalność trżech wiel- 
kich klubów funkcjonujących od fat przy "Zarządzie Głów 
nym ZSMW i cieszących się dużą popularnością wśrod mło- 
dzieży. Klub Książki „Nowej Wsi” (imasowegó tygodnika 
Żwiązku), którego celem jest umożliwienie zakupu najbar- 
dziej potrzebnych i wartościowych książek mieszkańcom wsi 
oddalonych od dużych miast, bibliotek, czytelń 1 księgarń, 
rozprowadził w ciągu dziesięciu lat 2.795. 732 egzemplarze 
ksiązek na sumę 95 milionów złotych (są to ścisłe dane 
Powszechnej Księgarni Wysyłkowej). 


Klub Poezji przy ZG ZSMW zainicjował wydawanie, na 
zasadzie prenumeraty, specjalnej edycji pod nazwą „Biblio- 
teka Poetów”. Utrzymujący się od lat roczny nakład 12 tomów 
poezji na poziomie 4-6 tys. egzemplarzy jest swoistym feno- 
menem w naszym życiu kulturalnym, a także wydarzeniem 
wydawniczym na skalę międzynarodową. W ciągu siedmiu 
lat „Biblioteka Poetów” ZSMW rozprowadziła najlepsze i naj- 
wartościowsze wiersze 84 najwybitniejszych poetów polskich 
i światowych w imponującym nakładzie 480 tysięcy tomików. 
Chłonność wiejskiego rynku czytelniczego jest zastanawiająca 


„4 dająca wiele do myślenia. 


Niespodziewane rezultaty przyniosła przeprowadzona 
w ubiegłym roku prasowa ankieta pod hasłem „Poezja w mo- 
im życiu” skierowana do stałych członków ZSMW-owskiego 
Klubu Poezji. Znawcy przedmiotu na podstawie wnikliwej 
lektury ponad dwóch tysięcy odpowiedzi twierdzą, że „nigdzie 
dotychczas nie udało się przeczytać tak prostych i głębokich. 
a jednocześnie szczerych i uargumentowanych najgłębiej oso- 
bistymi doświadczeniami słów na temat poezji”. 


Młoda rolniczka Wacława Radziak ze wsi Oderne w pow. 
Gorlice pisze: „Poezja jest dla mnie tak droga jak ziemia, w której 
orzę, jak powietrze, którym oddycham”. Stanisława Szmyd z Orze- 
chówki woj. Rzeszów twierdzi: „Poezja dostarcza mi wszystkich 
pięknych wzruszeń, jakich nie może dostarczyć Życie, ofiarowuje 
mi najczulsze ł najcieplejsze słowa, na jakie próżno czekam, by 
usłyszeć je od kogoś żyjącego”. Inny członek Klubu Poezji, odpo- 
wiadając na ankietę, podkreśla: „Obcowanie z poezją jest dia mnie 
obcowaniem z przedziwną i niewyjaśnioną tajemnicą piękna”. 


Stwierdzić trzeba, że odbiór poezji wśród młodzieży wiejs- 
kiej jest dziś znacznie bardziej emocjonalny i autentyczny 
niż w środowiskach pozawiejskich, 
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kulturalne młodej wsi 


Warto jeszcze wymienić Klub Miłośników Piosenki. którego 
celem jest uczenie krytycznego odbioru zasłyszanych melodii, 
kształtowanie dobrego gustu i smaku oraz upowszechnianie 
najwartościowszych, najambitniejszych i zaangażowanych 
piosenek. Zeszyty KMiP, wydawane przez Związek, mają 
obecnie 14.500 prenumeratorów. 


Prawdą jest, że jednym z czynników wpływających na 
popularność klubów wśród młodzieży jest pewien rodzaj 
snobizmu. Jest to jednak taki snobizm, który powoduje 
podciąganie się do lektur zarezerwowanych ogniś tylko dla 
intelektualistów, samodoskonalenie się, stawianie sobie wyż- 


szych wymagań. 


Pamiętać jednak trzeba, że Klub Poezji zrzesza tylko naj- 
. bardziej zaawansowaną kulturalnie czołówkę. W skali maso- 
wej zaś do problemów wymagających najpilniej rozwiązania 
należy dysproporcja między znacznym zaawansowaniem 
w wiedzy rolniczej czołówki młodych rolników a ich dużym 
opóźnieniem w wychowaniu „estetycznym. Paziom kultury 
plastycznej na wsi, przeciętna gustów estetycznych, wystrój 
i dekoracje wnętrz mieszkalnych pozostawiają bardzo wiele 
do życzenia. Nawet w „mieszkaniach najlepszych rolników, 
świetnych fachowców — młodych mistrzów plonów — spot- 
kać można koszmarną jarmarczną szmirę, owe przysłowiowe 
jetenie na rykowisku. i 


Wielka akcja ZSMW upowszechniania plastyki, podjęta za 
pośrednictwem „Nowej Wsi” pod nazwą „Miejsce po jeleniu”, 
ujawniła wielkie zaniedbania w powyższej dziedzinie. Celem 
zbadania gustów estetycznych zapytano, który z ośmiu repro- 
dukowanych obrazów (7 obrazów klasycznych i jeden kicz) 
najbardziej się podoba i „najchętniej powiesiłbyś go na Ścia- 
nie?”, przy czym autorstwa ich nie ujawniono. Zwyciężył dob- 
rze znany. z lektur szkolnych Leonardo da Vinci, na drugim 
miejscu uplasował się van Gogh, a na trzecim Chełmoński. 
Ale już na czwartym miejscu znalazła się bezwartościowa 
jarmarczna szmira, wyprzedzając m.in. takich twórców, jak 
wyspiański, Makowski czy Picasso. Akcja „Miejsce po jele- 
niu” potwierdza, że potrzebny jest przemyślany program wy- 
chowania estetycznego środowisk prowincjonalnych i zorga- 
mizowanie systemu poradnictwa w tym zakresie, zwłaszcza 
w dziedzinie plastyki, który powinien być uwzględniony sze- 
roko w ramach zamierzeń resortu kultury. i 
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z powyższych wywodów można wysnuć generalny wniosek: 


rozbudzone ambicje kulturalne młodzieży, przy obecnym Sta-, 


mie bazy kulturalnej i ciągłym braku wykwalifikowanych 
kadr, nie znajdują możliwości pełnego zaspokojenia. 12 tysię- 
cy wiejskich klubów, najbardziej powszechnej placówki kul- 
turalnej na wsi, nie może sprostać dzisiejszym oczekiwaniom. 
Klub wiejski, będący faktycznie przede wszystkim placówką 
usługowo-handlową, ma pogodzić tuzin funkcji, które w mies- 
cie spełniane są przez wyspecjalizowane instytucje. .Udosko- 
malając 4 rozwijając działalność klubów wiejskich, trzeba 


orientować się jednak głównie na nowoczesną, bogato wypo- 
sażoną, kierowaną przez specjalistów, wielofunkcyjną pla- 
cówkę kulturalną na wsi. 


W nowych gminach, które mają wszak być prężnymi oś- 
rodkami społeczno-gospodarczymi, konieczne jest takze po- 
traktowanie spraw kultury w sposób nowoczesny, odpow1a- 
dający potrzebom młodych i starszych mieszkańców wsi. 


„Pamiętać przy tym należy, że ponad 40 proc. mieszkańców 


wsi stanowią dziś ludzie zatrudnieni poza gospodarstwem 
rolnym. Są to coraz częściej specjaliści różnych branż, inte- 
ligenci ze średnim i wyższym wykształceniem, których nie 
zadowoli byle jaka namiastka kulturalna. Prace, nad kon- 
cepcją i modelem gminnego ośrodka kultury, koordynującego 
i inspirującego działalność wszystkich placówek wiejskich, 
powinny ulec przyśpieszeniu. Kultura na wsi powinna zna- 
leźć także eksponowane miejsce w koncepcjach architektoni- 
czno-przestrzennej przebudowy wsi, w ponadlokalnych cen- 
trach gminnych. 


Duży wkład w nowe inwestycje kulturalne na wsi może 
wnieść zbiorowy wysiłek społeczny kół ZSMW, Do niedawna 
jeszcze byliśmy np. świadkami paradoksalnych sytuacji. Wie- 
le kół ZSMW, które inicjowały i wykonywały czyny Spo- 
łeczne wartości kilkunastu, a nawet kilkudziesięciu tysięcy 
złotych, kołatało jednocześnie daremnie o zakup podstawo- 
wego sprzętu do lokalu klubowego. 


Obecnie wielką i zachęcającą. szansę stawarza Fundusz 


Akcji Socjalnej Młodzieży, ważna inicjatywa społeczno-gos- 


podarcza Federacji Socjalistycznych Związków Młodzieży 
Polskiej. Jest to fundusz powstający w wyniku społecznej 
pracy młodych. Fakt, że 80 proc. środków tego funduszu 
może być wydatkowanych na cele określone przez kolektyw, 
wyzwoli nowe zasoby energii i chęci do zespołowego działa- 
nia. Konkretny cel, jakim w środowisku wiejskim powinno 
stać się wznoszenie gminnych domów kultury, zdopinguje 
tysiące kół ZSMW do wspólnych przedsięwzięć. Dostrzeżenie 
i należyte docenienie rangi kultury, dokładne i wnikliwe roz- 
poznanie potrzeb kulturalnych młodzieży wiejskiej, nie Spy” 
chanie ich, jak dawiej, na drugi plan, pełne wykorzy- 
stanie potencjału sił społecznych, skupionych w kołach 
ZSMW, znaleźć się powinny w centrum uwagi instancji od- 
powiedzialnych za politykę partii na WSI. 
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Zwykły dzień patronatu 


a roda, godzina 20. W siedzibie Zarządu Dzielnicowego ZMS 
Krowodrza na Karmelickiej w Krakowie kilkanaście 
osób zasiada za stołem. I tak co tydzień — od kilkunastu mie- 
sięcy. Na stole pojawiają się harmonogramy, dokumentacja, 
jakieś buchalteryjne księgi. 

Bartłomiej Cieciak, kierownik Wydziału Ogólnego Zarzą- 
du Wojewódzkiego ZMS, wylicza, które to posiedzenie...osiem- 
dziesiąte? Ale nie to jest najważniejsze. 

— Według posiadanych przez nas informacji jest to naj- 
większy w Polsce budynek realizowany w ramach akcji 
„Patronat ZMS nad budownictwem mieszkaniowym”. Zloka- 
lizowany przy ul. Nawojki w Krakowie, liczy 8 kondygnacji 
i 255 mieszkań. Zamieszka w nim ok. 1000 osób. Całkowity 
koszt wynosi 53 mln zł. 

— Otwieram kolejne zebranie... — zaczyna przewodniczą- 
cy Społecznego Komitetu Budowy „Nawojki” Michał Choj- 
nacki. — Ustaliliśmy. że gdy się skończy stan zero, schodzi 
„Hydrobudowa” i wchodzi KPBP. Partiami. Od maja będą 
robić na dwa dźwigi. Od strony ulicy. W listopadzie mają 
zejść. „Chemobudowa” zajmuje się pracami wykończeniowy- 
mi. A co z ogrzaniem budynku? 

— Będzie na grudzień — odpowiada przedstawiciel Kra- 
kowskiego Przedsiębiorstwa Instalacji Budownictwa, kolega 
z tamtejszego koła ZMS. : 

— Garaże? 

— Będziemy się starać — mówi inż. Gruszecki z Krakow- 
skiego Przedsiębiorstwa Budownictwa Przemysłowego, któ- 
re oprócz 55 boksów wykona drogi dojazdowe i parkingi — 
byle budynek był gotowy. A na razie brakuje nam stali. 

— Ile? 

Wszyscy są tutaj dzisiaj budowlańcami: zarówno praco- 
wnik naukowy — odlewnik, jak i tokarz, działacz młodzieżo- 
wy — absolwent AGH, student, pracownik umysłowy czy też 
rzecznik prasowy rektora. Słowem — mariaż różnej facho- 
wości i wspólnej społecznej pasji. Bo tu nie chodzi tylko o 
własne mieszkanie. 


* 


Wertując ZMS-owskie materiały o patronacie, przypomi- 
nam sobie słowa tow. Gierka z VIII Plenum KC: „Zwracam 
się z tego miejsca do was, do młodych przyjaciół i towarzyszy. 
To przede wszystkim dla was chcemy budować więcej do- 
mów. To z myślą © was chcemy kreślić śmiałe plany rozwoju 
polskich miast, osiedli i wsi. By były zasobne w dobre mie- 
szkania, by były piękne, czyste, zadbane, byśmy mogli być 
z nich dumni. Czyż nie jest to piękny cel?! O Polsce szkla- 
nych domow marzył Żeromski. O takiej Polsce my, starsi. nie 
przestawaliśmy marzyć w czasach, gdy nasze miasta zamie- 
niano w gruzy, a potem gdy z bólem w Sercu, ale i z zacięto- 
ścią podnosiliśmy je z gruzów. Stańcie do budowy Polski 
słonecznych domów! Pomóżcie państwu i sobie. Weźcie tę 
wielką sprawę w swoje ręce”. 

Wynotowuję więc teraz opinie młodych, którzy ten apel 
wzięli sobie do serca. 


— Rolą młodych — stwierdza szef Dzielnicowego Sztabu 


Fatronackieeo ZD ZMS Krowodrza Kazimierz Goszczyckhi — 


jest zwalczać pewne mity w polskim budownictwie... Budo- 
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wlani powołują się na brak mocy przerobowej albo materia- 
łów budowlanych, ale przejdźcie się po budowach i zobaczcie, 
ile ich niszczy się bezmyślnie! Inwestycje nie są po prostu 
odpowiednio przygotowane, robione „na łapu-capu”, w fał- 
szywie rozumianym pośpiechu. Tymczasem pośpiech to prze- 
de wszystkim sprawna organizacja i planowanie... 

Zbigniew Derenda, dzisiaj szef Wojewódzkiej Komendy 
OHP, gdy w kraju podejmowano akcję patronatu nad budo- 
wnictwem mieszkaniowym, przewodził ówczesnej dzielnico- 
wej organizacji ZMS na Zwierzyńcu. 


— To była najliczniejsza organizacja ZMS w Krakowie: 
14,5 tys. członków. Potrzeb mieszkaniowych nagromadziło się 
tutaj najwięcej. Nie mogliśmy jednak znaleźć lokalizacji. 
Próbowaliśmy coś zdziałać. Jeszcze w 1970 roku podjęliśmy 
wstępne rozmowy z władzami — bezskutecznie. Ale w roku 
1971 przy pomocy Gwardyjskiego Towarzystwa Sportowego 
„Wisła” sprawa ruszyła z miejsca. W klubie doskonale pra- 
cuje koło ZMS. Sportowcy też muszą mieszkać, niech więc 
też odpracują. Bo to jest zasada patronatu. Połączył nas 
wspólny interes. Działacz „Wisły”, dyrektor Zarządu Inwe- 
stycji Miejskich — Bogumił Korombel znalazł dla nas plac. 


— W 1969-70 powstał poważny problem mieszkań dla 
młodych sportowców i kadry trenerskiej. Uświadomiłem so- 
bie. że „Wisła” sama nie da rady go rozwiązać — mówi dv- 
rektor ZIM-u. — Moja rola sprowadza się tylko do tego, że 
udało mi się zdobyć dla budowy patronackiej lokalizację w 
korzystnym miejscu, naprzeciw miasteczka studenckiego. A 
to, że zaangażowałem się w bojach, by utrzymać tę inwesty- 
cję dla młodzieży, to chyba naturalne. Nie można marnotra- 
wić entuzjazmu, społecznego zaangażowania. A przecież w 
momencie, gdy wszystko już przygotowaliśmy do budowy, 
Krakowskie Zjednoczenie Budownictwa wystąpiło przeciw- 
ko tej akcji. Chciało przechwycić tę budowę do planu. 

— KZB twierdziło, że nie damy rady postawić takiego bu- 
dynku — wyjaśnia Derenda. — Proponowali nam. budowę 
4 małych kamieniczek. Te utarczki opóźniły niepotrzebnie 
całą inwestycję. 

Dlatego też Zarząd Dzielnicowy słał do władz alarmujące 
petycje: 

„TPerminy otrzymania mieszkania oferowane przez spółdzielczość 


" mieszkaniową (powyżej 8 lat) nie mogą rozwiązać w Sposób realny 


ciężkiej sytuacji mieszkaniowej młodych ludzi, młodych małżeństw, 
gwarantując ich prawidłowy udział w życiu kraju... Odpracowanie 
1/3 wkładu mieszkaniowego i przyspieszenie otrzymania mieszkania 
stanowi dla członków naszej organizacji wielką Szansę ł dlatego 
widzimy pilną potrzebę realizacji inwestycji w zaproponowanym 
terminie”. 


Po napisaniu powyższego ogarnęły mnie wątpliwości, a mo- 
że zamiast tego wszystkiego należało zacytować oficjalny biu- 
letyn Zarządu Dzielnicowego ZMS: 


„W związku z aktualną dosyć specyficzną sytuacją w budownict- 
wie przygotowanie realizacji tej tak dużej jak na nasze możliwości 
inwestycji napotkało na duże trudnosci. Po długich, żmudnych 
pertraktacjach, spowodowanych m.in. nieprzychylnym stanowiskiem 
w tej sprawie KZB, doprowadziliśmy do podpisania odpowiednich 
umow i porozumień patronackich regulujących zasady i warunki 


- ctealizacji w'w obiektu”. 


Pro'tektorat nad budową bloku przy ul. Nawoiki objął II 
sekrelucz KW PZPR w Krakowie tow. Andrzej Czyż. 


Krążąc wśród wszystkich kontrahentów ZMS trafiłem do 
Krakowskiego Przedsiębiorstwa Budowlanego na rokowania 
w sprawie budowy patronackiej w Bochni. 


:— Powiedzmy sobie prawdę do końca — atakował prezes 
spółdzielni mieszkaniowej — to jest wasza wina, obiecaliście 
mieszkania. Uchwała VII Plenum mówi... 

— Spotkaliśmy się w sprawie uzeodnienia warunków tech- 
nicznych realizacji inwestycji — odpowiada zastępca dyvrek- 
tora KPB Tadeusz Homuda. — Proponuję. zebvśmy roko- 
wania doprowadzili do konca. To nie jest pierwszy budynek 
dla ZMS. Współpracujemy z organizacją z powodzeniem już 
5 lat. 

Jerzy Popiołek, wiceprzewodniczący ZP ZMS w Bochni, na 
poparcie swych racji przytacza artykuł interwencyjny z 
„Gazety Krakowskiej”: 

— Porozumienie patronackie było zawarte w 1971 r. Budy- 
nek miał być oddany na przełomie 1973-74. A jeszcze dzisiaj 
nie są dopięte sprawy dokumentacji. Nasi członkowie pytają: 
„Po co zapisywaliśmy się. skoro mamy czekać 5-6 iat na mie- 
szkanie?” Zastanawiam się. czy kogokolwiek z wielu instytu- 
cji i przedsiębiorstw odpowiedzialnych za taką akcję pocią- 
gnie się do odpowiedzialności za przygotowanie młodym po- 
kazowej lekcji ślamazarności, nieodpowiedzialności i lekce- 
wazenia? 
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W  „Hydrobudowie-2” dyr. Władysław Ścierański mówi: 

— W pierwszym rzucie mieliśmy robić tylko uzbrojenie. 
Ale jak zrobiliśmy, ZMS-owcy poprosili: „A może byście 
zrobili zero budowlane?” Trudno odmówić, przecież w tym 
budynku zamieszkają również i nasi pracownicy. W zamian za 
nasz udział w budowie. 


— Ci, co są z terenu Krakowa — podpowiada Wiesław 
Grabiec, przewodniczący Zarządu Zakładowego ZMS (o nim 
to mówią, że jak trzeba, to nawet nocuje na budowie) i czło- 
nek Społecznego Komitetu Budowy — odpracowują swój 
wkład na „Nawojce”, a ci, którzy są poza miastem, odpraco- 
wują na tych placach, gdzie aktualnie pracują. Łącznie 34 
osoby. 


Kierownik robót inż. Ludwik Kacwin martwi się: — Że- 
byście przyszli później, mógłbym pokazać się. Teraz przyszła 
grupa ludzi, która szarpnęła robotę. Wkrótce będą widoczne 
etekty. A gdy skończymy, wszyscy zapomną o „Hydrobudo- 
wie-2”. Ale będą tam mieszkać nasi koledzy. I to się liczy! 


w spółdzielni mieszkaniowej im. T. Kościuszki rozmowa to- 
czy Się wartko. To przecież spółdzielnia przyszła z pomocą 
ZMS-owi i kiedy wszyscy po kolei wzbraniali się wziąć na 
siebie rolę wykonawcy — wystąpiła w roli dotychczas nie 
praktykowanej w budownictwie mieszkaniowym — general- 
nego realizatora. 


'W zarządzie Dzielnicowym przewodniczący ZMS Andrzej 
Witkowski podkreśla inną jeszcze, znamienną rolę budowy 
patronackiej. 


— Zawarliśmy umowę z Wolsztyńską Fabryką Mebli. Tam- 
tejsi członkowie ZMS zaopatrzą „Nawojkę” w meble kuchen- 
ne z ponadplanowej produkcji. Podobnie Kozienicka Fabryka 
Mebli i Zakłady w Łęgu. Chcemy, żeby „Nawojka” stała się 
dobrym przykładem budowy patronackiej. Nasz patronat nie 
skortczy się z chwilą otrzymania kluczy do mieszkań. Będzie- 
_ my go kontynuować — «współgospodarzyć na co dzień. Warto 
|| też zastanowić się,.zzy: teraz, po utworzeniu Federacji, nie na- 


leźałoby w nowych formach kontynuować patronatu pod jej 


.. .szykiem. Tobyłaby najprawdziwsza integracja. 


| u NASZYCH PRZYJACIÓŁ 


Zjednoczenie 
przemysłowe: 
wspólna 
partyjna 
organizacja 
czy luźne 
kontakty? 


Reforma ekonomiczna w ZSRR polega m. in. na po- 
woływaniu do życia nowych, wielkich organizmów go- 
spodarczych — zjednoczeń przemysłowych. W ich 
skład wchodzą przedsiębiorstwa, których łączna pro- 
dukcja składa się na określony wyrób finalny. Prócz 
tego zjednoczenie obejmuje zaplecze naukowo-tech- 
niczne | projektowanie. W zjednoczeniu, bez wzgię- 
du na to, czy zakłady leża w jednym mieście, czy też 
rozrzucone są po całym kraju, powołuje się jedną ge-. 
neralną dyrekcję. 


Ko słów — dla orientacji — o strukturze zjednoczenia. 
W praktyce ostatnich lat wytworzyły się trzy typy: jeden 
o specjalizacji pionowej i dwa — poziomej. W pierwszym 
typie wytwarzanie wyrobów cząstkowych dokonuje się w. 
oddzielnych.: wyspecjalizowanych fabrykach. Ostateczną pro- 
dukcję daje zakład finalny, montażowy, który jest tez w 
zjednoczeniu zakładem kierującym. Przykładem może być 
moskiewskie zjednoczenie produkcji samochodów ..ZiŁ '3-- 
dla moskiewskiego zakładu finalnego detale wykonuje 9 fi- 
lii — dużych fabryk. Są to przedsiębiorstwa wysoko wyspe- 
cjalizowane, dostarczające zakładowi finalnemu 70—90 proc. 
całej swej produkcji. 

System specjalizacji poziomej stosuje się w takich gałę- 
ziach przemysłu, jak chemia, hutnictwo. przeróbka drewna. 
W systemie tym poszczególne przedsiębiorstwa należące do 
zjednoczenia wykonują określone zabiegi technologiczne przy 
jednvm wvrobie. W przemyśle chemicznym upowszechnia się 
też trzeci tvp zjednoczenia o systemie „linearnym odwróco- 
nym”. Tu jeden główny zakład przetwarza surowiec, a kilka 
łub kilkanaście innvch zajmuje się produkcją wyrobów fi- 
nalnvch z tego surowca. s 

We wszystkich trzech typach istotna jest elastyczność, do- 
stosowywanie form organizacyjnych do wymagań tęchnolo- 
gii Organizacja zjednoczenia jest sprawą dyskusyjną i wie- 
łe też observwuje.się tu inicjatyw. - Równie nieschematycznie 
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rozwiązuje się kwestię struktury i działania organizacji par 
tyjnych w nowych warunkach. 


Wzmocnienie czy osłabienie? 


W Leningradzie, gdzie kilka łat temu powstały pierwsze 
eksperyvmentujące zjednoczenia (wynikiem tvch prób była 
zeszłoroczna uchwała o powołaniu zjednoczeń w całej go- 
spodarce) — utworzono jednolite organizacje partyjne. Komi- 
tet partyjny znajduje się w siedzibie generalnej dyrekcji, 
przeważnie w zakładzie finalnym. Obejmuje on swą działa!- 
nością wszystkie organizacje w fabrykach i instvtuiach zjed- 
noczenia Organizacje oddziałowe mają uprawnienia organi- 
zacji podstawowych, a w dużych jednostkach działają orga- 
nizacje podstawowe. 

Struktura taka dotyczy zakładów położonych w samym 
Leningradzie, bez względu na dzielnicę. Toteż komitet zjed- 
noczenia ma uprawnienia instancji rejonowej i podlega Ko- 
mitetowi Miejskiemu. Natomiast gdy w skład zjednoczenia 
wchodzi zakład leżący w innej części kraju — jego organiza- 
cja partyjna podlega w normalnym trybie miejscowej instan- 
cji. Odległości bywają tak duże, że — jak twierdzi wielu to- 
warzyszy — podporządkowanie takiej organizacji komiteto- 
wi zjednoczenia oderwałoby władze partyjne od ludzi i ich 
problemów. Zresztą nie jest to ostateczne rozwiązanie i kwe- 
stię dalszego zbliżenia organizacji partyjnych zakładów jed- 
nego zjednoczenia pozostawia się praktyce. 

Inny pogląd prezentują towarzysze z Zakładów im. Licha- 
czewa w Moskwie. Sam zakład finalny zatrudnia tu ponad 
60 tys. osób, przy czym organizacja partyjna liczy ok. 10 tys. 
członków i kandydatów. 6 filii w Moskwie i 3 w innych mia- 
stach Federacji Rosyjskiej to także duże, wielotysięczne za- 
kłady. Komitet Zakładowy „ZiłŁ” działa na prawach rejono- 
wego i podlega Moskiewskiemu Komitetowi Miejskiemu. 
Ściśle jednak współpracuje z instancją partyjną swego rejo- 
nu i stanowi dla niej silny trzon robotniczy, rezerwę kadro- 
wą oraz pomoc we wszystkich organizacyjnych i propagan- 
dowych poczynaniach. 

Otóż sekretarz Komitetu Zakładowego jest zdania, że 
podporządkowanie organizacji partyjnych tych sześciu du- 
żych filii Komitetowi „ZiŁ” osłabiłoby rejonowe organiza- 
cje, na których terenie te zakłady się znajdują. Jeśli mówimy 
o przodującej roli klasy robotniczej, o jej wpływie na społe- 
czne i ekonomiczne przeobrażenia, to nie można tworzyć 
zamkniętych ram dla działalności organizacji robotniczej. 
Organizacje partyjne dużych fabryk stanowią trzon swych 
rejonów. 

Takie jest stanowisko towarzyszy z „Ził/”. Jest to stanowi- 
sko przeciwstawne pierwszemu, ale w KPZR zwraca się o- 
becnie uwagę na twórczą wartość takich sporów, które poz- 
walają stopniowo, na podstawie praktycznych sprawdzianów 
wypracowywać najlepsze, najbardziej odpowiadające sytua- 
cji schematy organizacyjne. 

Kierownictwo partyjne „ZiŁ” nie zajmuje się koordynacją 
działania. Zjednoczenie ma. radę dyrektorów. która zbiera się 
regularnie pod przewodnictwem dyrektora generalnego. Bio- 
rą w niej udział sekretarze organizacji partyjnych wszystkich 
zakładów filialnych. Stanowi to wystarczającą płaszczyznę 
porozumienia. 

— W dotychczasowej praktyce nie zdarzyło się — mówi 
sekretarz KZ — by jakiś komitet obwodowy, na którego 
terenie znajduje się nasza filia, nie liczył się z naszym zda- 
niem, chociaż formalnie nie mamy więzi organizacyjnej. 

Komitet nie oddziałuje więc bezpośrednio na organizacje 
partyjne w (filiach. ale działa jak gdyby poprzez generalną 
dyrekcję, wykorzystując szeroko swe statutowe prawo do 
kontroli administracji 


Przykład niejako klasyczny 


! W Zaporożu powstało zjednoczenie produkcyjne obejmu- 
jące cziery oddzielne uprzednio jednostki: Zakłady Wy- 
twórcze Transformatorów. Zakłady Aparatury Wysokich Na- 
piec, Wvtwoórnię Kabli oraz Ogólnozwiązkowy Naukowo-Ba- 
dawczy Instytut Transformatorów. W nowym zjednoczeniu 
.Zaporoztranstormator” powstała jednolita organizacja par- 
tvjna Ma ona korzystne warunki działania. wszystkie bo- 
wiem zakłady leżą nie tvliko w jednvm mieście, lecz i w jed- 
ne! dzielnicy. 

„Proces jednoczenia zakładów zaczęto właśnie od powoła- 
nia jednolitej organizacji partvjnej i jednego komitetu Po- 
nieważ chodziło n:e o mechaniczne połaczenie. ale o takice7- 
ne źjednoczenie załóg, procesów produkcyjnych i nadzoru te- 
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chnicznego, nie powoływano oddzielnych oddziałowych orga- 
nizacji w każdej filii, ale stworzono strukiurę partyjną wed- 
ług podziału slużb zakładowych. Nastąpiło to wraz z cen- 
tra'izacją tych służb. Jest więc w „Zaporożtransformatocze” 
oddziałowa organizacja służby planowania, do której nalezą 
także komuniści z działu technologicznego. W Zaporożu m 
wią. że pozwala to takiej organizacji jednym rzutem oka o- 
bejmować problemy planowania, inwestycji w ścisłym związ- 
ku z produkcją. z tym, co zakład będzie robił nie tylko jut- 
ro. ale i za pięć lat. 

Wszystkie te organizacje mają takie same uprawnienia jak 
organizacje w wydziałach produkcyjnych. Ostatnio bowiem 


"uchwałą KC rozszerzono statutowe prawo kontroli na orga- 


nizacje w biurach projektowych i instytutach. Prawo to ob- 
jęło również organizację Instytutu Naukowo-Badawczego, 
wchodzącego w skład nowego zjednoczenia. Podkreśla się 
walory takiego układu, w którym członkowie partii z posz- 
czególnych, specjalistycznych komórek Instytutu należą do 
jednej organizacji z praktykami z pokrewnych służb zjedno- 
czenia. Zacieśniło to więź nauki z praktyką, pozwoliło na- 
wet stworzyć mieszane grupy badawcze, złożone z uczonych 
i specjalistów z produkcji. Grupy te mają już poważne o- 
siągnięcia, w tym nowe patenty. 


Tendencje 


Wraz z postępami reformy ekonomicznej, która polega też 
na sukcesywnym przechodzeniu na dwustopniowy (w nie- 
których przypadkach trzystopniowy) system zarządzania, roś- 
nie rola i odpowiedzialność organizacji partyjnych. W zeszło- 
rocznym postanowieniu KC i Rady Ministrów o zasadach 
wprowadzania w życie reformy podkreśla się szczególnie 
konieczność zwiększania samodzielności i odpowiedzialności 
organizacji partyjnych. Muszą temu odpowiadać warunki or- 
ganizacyjne. 

Prawo obywatelstwa zdobywa sobie zasada, że nie granice 
administracyjne ani formalne podporządkowanie gałęziowe 
decyduje o technologicznym i technicznym postępie produ- 
kcji. Rodzą się więc nowe problemy w działalności partyj- 
nej. . 

W wielkich zakładach, stanowiących zjednoczenia, myśli 
się o mocniejszym powiązaniu organizacji robotniczych z'in- 
stancjami. W „ZiŁ” komitet zakładu finalnego działa na pra- 
wach rejonowego, a wydziały produkcyjne (jeden lub kilka 
sąsiednich) mają komitety na prawach zakładowych. W naj- 
większej w KPZR, liczącej ponad 11 tys. komunistów, organi- 
zacji w Gorkowskich Zakładach Samochodowych wprowadzo- 
no tzw. rozszerzone plenum Komitetu Zakładowego. Rzecz 
polega na tym, że mniejsze organizacje podstawowe nie mia- 
ły swych przedstawicieli w KZ. W rezultacie transmisja z in- 
stancji do wszystkich organizacji nie była pełnosprawna. w 
poszerzonym plenum KZ. obok członków z wyboru, biorą u- 
dział reprezentanci wszystkich organizacji, przy czym naj- 
mniejsze łączy się w tym celu w grupy. 

W miastach i niektórych rejonach powstają połączone or- 
ganizacje przedsiębiorstw handlowych, którymi kieruje je- 
den komitet. Pozwala to w jednolity sposób kierować tym 
ważnym odcinkiem gospodarki. Jednolite organizacje z jed- 
nym komitetem na prawach rejonowego powstają też na 
węzłach kolejowych. 


Kwestią dyskusji i wypracowania odpowiednich form jest 
praca partyjna w międzykołchozowych lub międzysowchozo- 
wych przedsiębiorstwach rolno-przemysłowych. Ta nowo- 
czesna forma produkcji, stworzona w drodze eksperymentu 
przede wszystkim w Mołdawii, rozwijana dziś m.in. szeroko 
w okręgu podmoskiewskim. wymaga nowych rozwiązań. Wiel- 
kie przedsiębiorstwa produkcji mięsa, owoców itd. stanowią 
własność kilku kołchozów, sowchozów lub i kołchozów. i sow- 
chozów. Spotyka się już nawet przedsiębiorstwa stanowiące 
wspólną własność sowchozu i przemysłu rolno-spożywczego. 

W dziedzinie pracy partyjnej niczego się tu nie dekretuje 
z góry. Do dobrej tradvcji należy obserwowanie i badanie 
rozwiązań w praktyce, a dopiero po wielu doświadczeniach 
uogólnianie ich w uchwale KC republiki lub KC KPZR. 
Powstają więc gdzieniegdzie międzykołchozowe lub między- 
sowchozowe instancje partyjne. W niektórych przypadkach 
komitetv partvjne pobliskich gospodarstw rolnych powołują 
wspólne komisje do pracy partyjnej w przedsiębiorstwach 
i fermach stanowiących wspólną własność. 

Wszvstkim tvm praktvcznvm próbom przyświeca zasada 
dostosowania pracv partvjnej do zmian w ekonomice kraju, 
które dyktuje rewolucja naukowo-techniczna. | 


K. GRUSZECKI 


Lektury polityczne i inne 


Z różnyc 


S wiatowy rozgłos „Raportu Rzymskie- 
zo” 

prognoz długoterminowych, opracowa- 
nych w różnych ośrodkach burżuazyjnej 
myśli ekonomicznej i podanych do wia- 
domości publicznej — w tym samym 
mniej więcej czasie. Stało się tak za- 
pewne z uwagi na niezwykłą dramaty- 
czność analiz i szokującą katastroficz- 
ność wniosków sformułowanych przez 
zespół badaczy Massachusets Institute 
ot Technology Opublikowane w „Gra- 
nicach wzrostu” obiegły one w ciągu 
2—3 lat dosłownie cały świat i zdobyły 
sobie setki tysięcy równie entuzjastycz- 
nych zwolenników, co i zajadłych opo- 
nentów, ale nie wzbudziły przecież — 
rzecz to niezmiernie charakterystyczna 
— poważniejszego zainteresowania w 
kołach byznesmenów i w związanych z 
nimi środowiskach menadżerskich. Nie- 
porównanie więcej uwagi poświęcono 
w tych kręgach przede wszystkim pro- 
Enozie A. Wienera i H. Khana, opraco- 
wanej w Hudson [Institute 1 roztacza- 
jącej przed kapitalistycznym światem 
perspektywę raju obfitości. Nic to, że 
©ba znakomite zespoły futurologów a- 
znerykańskich wymieniły się po wyda- 
niu swoich biblii kompiementami w 
istylu „szczyty naukowej nieodpowie- 
dzialności”. Wielki byznes nie przywią- 
zuje do takich sporów większej wagi, 
choć nie jest mu oczywiście obojętne, 
jaką twarz robią mu naukowcy: stoją- 
cego nad przepaścią szaleńca czy za- 
pracowanego uszczęśliwiacza ludzkości. 


Prognozę trzecią, jakby zawieszoną w 
połowie drogi między tymi krańcowymi, 
sformułował Francuz, ekspert gospodar- 
czy od lat pracujący dla jednej z naj- 
większych w świecie korporacji ame- 
rykańskich. Robert Lattes. Jego ksią- 
ż kę, opublikowaną na Zachodzie niemal 
seaównocześnie z „Raportem Rzymskim”, 
swydano obecnie u nas pt. „Tysiąc mi- 
Siardów dolarów — ekonomika świa- 
<a jutra”. Dla powodów. o których da- 
lej. radzimy ją uważnie przeczytać, tym 
bardziej. że jest znakomicie napisana. 


Przyszłość świata kapitalistycznego w 
aajęciu Lattesa ma twarz mastodonta. 
Cele jego rozwoju niewiele autora ob- 
chodzą, załatwia się z nimi na margine- 
sie wywodów i to przy pomocy ogólni- 
ków. które nic na dobrą sprawę nie 
znaczą. Jego mastodont. albo ściślej — 
„„Klub mastodontów”, tuczy się i roz- 
przestrzenia z wewnętrznej koniecznoś- 
ci. czyli na skutek rewolucji naużowo- 
technicznej. W 1985 r. światem tym 


stłumił wymowę wielu innych: 


h dziedzin 


rządzić będzie 60 firm „ponadnarodo- 
wych” o przeciętnym kapitale 16 mi- 
liardow dolarów każda i obrocie 1000 
miliardów rocznie łącznie. Walka o wej- 
Ścre do klubu 60 nie jest jeszcze osta- 
tecznie rozstrzygnięta. niemniej Lattes 
przewiduje, że 50 spośród nich będą to 
firmy amerykańskie, o pozostałych 10 
miejsc natomiast każe współzawodni- 
czyć Europie. Prognoza ta jest w ogóle 
szalenie pewna siebie, nie dopuszczają- 
ca zadnej alternatywy. Jedyny niepew- 
ny element to właśnie zachowanie się 
Europy: czy sprosta wyzwaniu? Czy 
przezwycięży swoje uprzedzenia narodo- 
we? Czy opanuje wreszcie technikę 
organizacji gigantów kapitałistycz- 
nych — „multinarodowych korporacji”, 
a w szczególności — technikę „konglo- 
meratu?' Boe jeśli nie, to supremacja 
amerykańska stanie się absolutna. Stąd 
też płyną główne wnioski Lattesa. adre- 
sowane zarówno do bvznesu europej- 
skiego. jak i do ośrodków rządowych: 
trzeba popierać mastodonty, stawiać na 
ich wzrost i modernizację, akceptować 
ich prawa i spełniać dezyderaty. nawet 
jeśli pociąga to za sobą pewne ujemne 
koszty społeczne. 


Dla nas nie jest, oczywiście, najważ- 
niejsze. czy prognoza Lattesa jest traf- 
na czy nie. Z wróżbami wygłaszanymi 
z kategorycznością wyroków w ogóle 
trudno dyskutować poważnie. Nas w tej 
książce pasjonuje całkiem inna jej war- 
stwa, a mianowicie opis świata zmaga- 
jących się ze sobą mastodontów Rapi- 
tału oraz diagnoza rządzących nimi ten- 
dencji, interesów. reguł gry. Lattes jest 
tego świata euforycznym zwolennikiem, 
wręcz apologetą. co sprawia. że w trak- 
cie malowniczego przedstawienia aktu- 
alnej — i przyszłej — rzeczywistości 
kapitalizmu supermonopolistycznego 
nie odczuwa potrzeby stosowania ja- 
kichkolwiek upiększeń czy używania 
jakichkolwiek frazesów  społeczynch. 
Król jest tu absolutnie nagi i możemy 
bvć tvlko wdzięczni kompetentnemu 
znawcy problemu. że nam swego pana 
i władcę ukazuje wvraziście i bez cienia 
wstydliwości. 


Przenosząc się z tamtej rzeczywistoś- 
ci do własnej. trzeba wśrćd nowości 
księgarskich wyróznić nowe publika- 
cje poświęcone problemowi młodego po- 
kolenia w ogóle. a jego przygotowaniu 
do życia w szczególności. Literatura ie- 
go arcyważnego tematu w życiu i dzia- 
łalności całej partii jest wciaz jeszcze 
uboża. rozbroszona w ujęciach cząstko= 


wych, nacechowana szkicowością. Ko- 
rzystnie od tego tła odbija opracowanie 
tematu „oswiata”. Lata studiów i prac 
oreanizatorskich związanych z przygo- 
towywaniem gruntownej reformy sysie- 
mu szkolnego owocują teraz w posteci 
coraz liczniejszych książek rozwazoją- 
cych załozenia i plany realizacji tego 
doniosłego zamierzenia. 

W sprzedaży znalazła się obecnie jesz- 
cze jedna publikacja z tego właśnie cyk- 
lu: „Edukacja dla rozwoju” pióra Jerze- 
go Wołczyka, ujmująca na 175 stronach 
druku wszystkie podstawowe problemy 
naszej teraźniejszości i przyszłości 
szkolnej. Będzie ona w rękach każdego 
działacza społecznego dobrym przewod- 
nikiem po wciąż jeszcze nie dość do- 
brze rozpoznanym terenie. 

Inny całkowicie charakter posiada ob- 
szerna praca Mikołaja Kozakiewicza 
„Bariery awansu poprzez wykształce- 
nie” podejenująca pasjonujący wszyst- 
kich młodych łudzi temat: jak przed- 
stawiają się w naszej rzeczywistości 
szanse awansu — zawodowego i spo- 
łecznego — poprzez wykształcenie. Jak 
sam autor wyznaje, jest to głos bada- 
cza. posługującego się eksperymental- 
nymi metodami poznawania postaw 
młodzieży wobec kształcenia i wobec 
społeczeństwa, włączający się do ogól- 
nonarodowej dyskusji nad stanem pol- 
skiej oświaty i kierunkiem jej reform. 
Kozakiewicza pasjonuje, jak pisze, na- 
de wszystko problem upowszechniania 
awansu, praktycznej realizacji idei ega- 
litaryzmu społecznego poprzez wy* 
kształcenie. Z tego też punktu widzenia 
bada efektywność oświaty, porównuje 
ją ze stanem rzeczy osiągniętym w roz- 
winiętych ekonomiczne krajach zachod= 
niej Europy, konfrontuje z oczekiwania- 
mi młodzieży, wreszcie — zgłasza postu- 
łaty. Są to w sumie rozważania dość 
specjalistyczne i zapewne dla szerszego 
audytorium czytelniczego nazbyt war- 
Sztatowe. Skoro jednak wszyscy jeste- 
śmy wychowawcami, skoro w jednoli- 
tym systemie dom, szkoła czy zakład 
pracy, organizacje społeczne czy urząd 
mają do wypełnienia każde swoją czą- 
stkę tego samego zamierzenia, coraz 
bardziej potrzebna nam wszystkim Sso- 
lidna wiedza o przedmiocie tych zadań, 
a więc i coraz większa potrzeba zagłę- 
biania się w lektury gruntownie studiu- 


jące problem. 
(zjz) 


Robert Lattes, ,„Tysiąc miliardów dolarów — 
ekonomika świata jutra", PWE, 1973, str. 234, 
cena 25 zł. 


Jerzy Wołczyk, „Edukacja dla rozwoju” 
Ossolineum. 1973. str. 175. cen. 20 zł. — 


Mikołaj 
przez wykształcenie", 
320, cena 28 zł. 


Kozakiewicz, ..Barniery auansu po> 
IW CiRZZ, 193, Str. 
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Mowo ojczysta... 


M amy za sobą Święto Kobiet, a w 
tym dniu co roku prasa rozpisuje 
się szeroko o kobietach, jak gdyby przy- 
pominając sobie nagle o ich istnieniu. 
Ton tych wypowiedzi staje się ciepły i 
serdeczny. a wyrażenia nabierają ele- 
gancji i dworskości. 


Od czasów sufrażystek, które w 1848 
zażądały dla kobiet praw wyborczych, 
w walce o równouprawnienie wszystkie 
atakowane dziedziny życia męskiego 
znajdują się w defensywie Kobiety o- 
siągnęły w zasadzie to, czego chciały. 
Mają dostęp do zawodów (niektóre na- 
wet zmajoryzowały), wywierają istotny 
wpływ na bieg takich spraw, jak poli- 


RIADSTZSZ 


ZAJ Kd 


tyka, handel, ekonomika — nie mówiąc 
o kulturze i sztuce. Ostatnią dziedziną, 
która im się jeszcze opiera, jest język. 
Bo też język jest tworem dość bezwład- 
nym i opornie poddaje się zabiegom, 
które mają zaprowadzić w nim rewolu- 
cyjne przemiany W języku odbijają się 
obrazy dawnych stosunków  społecz- 
nych. stworzonych, jak wiadomo, przez 
mężczyżn. którzy w dawnych latach byli 
jedynymi uczestnikami życia publiczne= 
go. Dziedziną atakowaną najzacieklej 
jest sprawa nazwisk żeńskich. Kobiety 
nie chcą się dłużej godzić na to, by ich 
forma gramatyczna zdradzała historycz- 
"ną zależność od męża (Kowalikowa — 
to należąca do Kowalika. a więc wła- 
sność Kowalika), nie dość tego, prote- 
stują przeciwko końcówkom nazwisk 


panieńskich (Zarębianka, Kowalików- 


"'na), uważając, że ich stan cywilny jest 
sprawą Ściśle osobistą I nikomu nic do 
tego. 

Istotnie. los sieżdziesięcioletalej* pan- 
ny  Kowalikówny. zwłaszcza w małym 
miasteczku, może być pożałowania god- 
ny („Szósty krzyżyk na karku i pan- 
na”..) — ale przy stosowaniu form mę- 
skich (Irena Kozioł, Janina Kowalik) 
łatwo o nieporozumienie. zwłaszcza w 
druku. Może się więc zdarzyć, że prze- 
czytamy zdanie: .w naszym zakładzie 
przodownikami pracy są I. Kozioł i J. 
Kowalik”. z którego nie będzie wiado- 
mo, czy chodzi o kobiety, czy o męż- 
czy zn. 
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Ale istota sporu tkwi w czym innym. 
Poiszczyzna zdradza coraz silniejsze 


tendencje do syntez i uproszczeń. Emo- 


cjonalny stosunek do języka, który w 
trudnym okresie historycznym był waż- 
nym elementem obrony substancji na- 
rodowej. coraz bardziej słabnie. Już nie 
nazywamy go „mową ojców naszych” 
lecz „środkiem komunikacji społecznej”, 
już nie piękno. lecz jednoznaczność i 
precyzję stawiamy na pierwszym pla- 
nie. Jeśli jednak argumenty, które ko- 
biety wysuwają przeciwko żeńskim for- 
mom nazwisk. są raczej argumentami 
emocjonalnymi, to winę ponosi nie duch 
języka, lecz natura kobieca, którą, jak 
wiadomo, cechuje brak konsekwencji. 
Chcąc jej bowiem przestrzegać, nale- 
żałoby przede wszystkim wystąpić prze- 
ciwko samemu wyrazowi kobieta, który 
jest świadectwem pogardliwego stosun- 
ku mężczyzn wobec płci przeciwnej, po- 
chodzi bowiem od keby (kobyły), lub od 
kobu (chlewa). Kebieta pojawia się w 


IGI 


literaturze dopiero w wieku XVI („mo- 
gąć męże przezywać żony kobietami. ale 
też nie do końca mają rozum sami” 
skarżą się panie w „Sejmie niewieścim” 
Marcina Bielskiego w r. 1586 dodając, 
że tę nazwę wymyślono, ku większe- 
mu zelżeniu”) Przedtem kobieta nazy- 
wała się niewiastą, białogłową, białką. 

A dziś? 

„Kobiety — żony, mimo wciąż jesz- 
cze niewspółmiernego w stosunku do 
posiadanych kwalifikacji poziomu osią- 
ganych zarobków, realizują dziś niemal 
powszechnie w rodzinie nową, w sen- 
sie historycznym — funkcję partnera, 
współutrzymującego dom i dzieci” — 
czytam w artykule z okazji Dnia: Ko- 
biet. Pisze to zresztą również kobieta. 
Znamienne: męska forma partner w ze- 
stawieniu z kobietą nie razi publicystki. 
„Innym wariantem makijażu jest twarz 
zaróżowiona... modne są pudry transpa- 
rentne.., fryzury jak Fleur Forsyte z 
popularnego serialu”. Wszystko dla ko- 
biet, nawet nagromadzenie obcych wy- 
razów. które zazwyczaj budzą tak ży- 
wiołowy sprzeciw. „Tak samo ekspono- 
wane są długie suknie. przeważnie czar- 
ne, o kroju klasycznym, prostym, o0- 
zdobione jedynie długimi, powiewnymi 
szalami i boami z piór”"... 

O puchu marny, którego potrzeb my, 
mężczyźni, nie potrafimy zrozumieć bez 
pomocy encyklopedii i słownika wyra- 
zów obcych... 
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POZOSTAŁBYM 
W ZAKŁADZIE 
GDYBY... 


W krakowskiej „„Armoturze” psycholog Anna Rusek zajęła się tymi, 
którzy z zakładu postanowili odejść. — Pod jakim warunkiem zostalibył — 


zadawała im pytanie. A oto charakterystyczne odpowiedzi, 


które cytuje 


KONRAD STRZELECKI w „GAZECIE KRAKOWSKIEJ”: „pozostalbym w za- 
kładzie, gdyby mnie przeniesiono na inny wydział”, „gdybym pracowal 
z innym dozorem”, „gdybym miał inne otoczenie”, „gdyby mnie prze- 
nieśli do innej brygady”, „gdyby zainteresowane się pracą nowo wstę- 


pujących''. (...) 


„„W odpowiedziach tych prze- 
wija stę podstawowy zespół 
przyczyn, które w konsekwen- 
cji prowadzą do złego samo- 
poczucia pracownika w zespo- 
le 1 przyczyniają się do jego 
odejścia. Sprawy są na ogół 
znane, pretensje do kierowni- 
ków wciąż te same, powtarza- 
jące się jak Polska długa i 
szeroka. Daloby się je ująć w 


NOWINY 


w województwie 


ia tych 
centrum 


lepszemu 
mowanych przedsięwzięć. 


„Choć ośrodki dopiero „,,roz- 
kręcają się'', niektóre zespoły 
już znalazły swoje miejsce w 

dzie pracy. Z dużym 
uznaniem mówi się w wielu 
przedsiębiorstwach o  działal- 
ności na rzecz propagandy wi- 


zualnej,  estetyzacji miejsca 
pracy. Zespoły inspirują dzia- 
łalność programową _radio- 


jesle| 


ROBOTNICZA 


placówek 
koncepcji ich pracy. Jednakżo już dziś nie ulega wątpi 
ie opoeozycii 
posiadanych 


zdaniu, że w wielu wypadkach 
kierownicy i pracownicy do- 
zoru w zakładach pracy, po- 
mimo niejednokrotnie wyso- 
kiej tachowości, nie są przy- 
gotowani do swoich zadań ze 
względu na niską kulturę 
własną, ze względu na niezna- 
jomość praw psychologii, ze 
względu na budowanie swo- 


NOWY KSZTAŁT 
ZAKŁADOWEJ 
PROPAGANDY 


rzeszowskim — lntormują „NOWINY RZESZOWSKIE” — 
63 zakładowych ośrodków A 


Kiikaneście 
to okres pon: 
j, że utwo- 
w zakładzie 


„, podnosi skuteczność oe 


węzłów i gazet zakładowych. 
Sprecyzowania wymagają 
jednak zadania ośrodków w 
dziedzinie oświaty i kultury. 
Społeczne ośrodki propagandy 
1 informacji powinny sprawo- 
wać opiekę nad merytorycz- 
ną działalnością zakładowych 
domów kultury, klubów i 
świetlic. Obecnie trudno nie- 


NIE GADA SIĘ 
O ŚRUBKACH 


O wszystkim decyduje dobra atmosłera. O atmostorze można w nie- 
wiadomo, pr dlozaiotzzjjozokaikpc zy Ladlsś 


skończoność, 
kazać ani zmierzyć. — 


= twierdzą towarzysze z 


„QGambituw” 


w Llubowce - pa wyg Wg szpera air wej Wraz 
słera - pisze HENRYK SMOLAK na lamach „GAZETY ROBOTNICZEP”, 


„„Dobrą atmosferę tworzą 
grupy partyjne — twierdzą 
towarzysze. Przytaczają na to 
mnóstwo przykładów. Choćby 
sprawy kandydatów PZPR. Po 
otrzymaniu legitymacji nie po- 
zostawia się ich samym 80- 
bie. Rekomendujący nadal się 
nimi opiekują. Raz w miesią- 
cu organizuje się spotkania re- 
komendujących 4 rekomendo- 
wanych dla wymiany  do- 


świadczeń, poglądów, spostrze- 
żeń, choćby dla zwykłej roz- 
mowy. Niezależnie od tego 
egzekutywy OOP rozmawiają 
z kandydatami i na tej pod- 
stawie orientują się, czy opie- 
kunowie  wywiązują się ze 
swoich obowiązków. Owszem, 
nie można im niczego zarzu- 
cić. Dowodzą tego choćby i 
takie przykłady — dość czę- 
sto RARSASY przycho- 


PRASY 


PL 480 POLAND 


jego autorytetu niewłaściwymi 
metodami. 

Przyczyny złego samopoczu- 
cia pracowników dałoby się 
również sprowadzić do formu- 
ły, że pracownik nie jest ro- 
botem, ma potrzeby psychiez- 
ne, łaknie uznania, jest wraż- 
liwy na otoczenie, na estetykę 
miejsca pracy, mierżą go przy- 
kłady złej organizacji, obraża- 
ją dowody marnotrawstwa, do- 
skwiera mu kumoterstwo, 
brzydzą niemoralne uczynki. 


— Może też być tak — wy- 
jaśnia mgr Rusek — że nie- 
świadomie stawia się pracow- 
nika w obliczu zadań, których 
nie jest on w stanie wykonać 
ze względów ' psychofizjolo- 
gicznych. Na przykład jest 
powolny, mniej sprawny. 
Obecnie prowadzimy pod tym 
kątem systematyczne badania 
i nie zdarza się już, byśmy 
stawiali pracownika przy sta- 
nowisku, przy którym zniechę- 
ciłby się do pracy ze wzglę- 
du na niemożność podołania 
swoim obowiązkom. (...) 


Najwięcej uwagi poświęcono 
jednak kadrze kierowniczej. W 
porozumieniu z dyrekcją za- 
padła w tej sprawie uchwała 


wok oMÓZE poz 


kiedy porozumieć się z kie- 
rownictwem tych placówek 
kulturalnych. 

Z inicjatywy ośrodków pro- 
pagandy i informacji w wielu 
zakładach pracy  wojewódz- 
twa, = w dębickim „„Sto- 
milu”, przystąpiono do orga- 
nizacji izb tradycji i postępu. 
Te małe zakładowe muzea bę- 
dą niejako dokumentacją 
chlubnej przeszłości i robotni- 
czych osiągnięć, są jakże istot- 
nym czynnikiem uczącym pa- 
triotyzmu 1 przywiązania do 


zakładu (...). 

Niezwykle ważną sprawą 
jest metodyczne  przygotowa- 
nie lektorów, jako że zaku- 
piony sprzęt stoi niekiedy 
bezużytecznie — są kłopoty z 
jego obsługą. Stąd starania 
WOPP, aby aktyw zakładowy 
objąć szkoleniem  'metodycz- 
nym. Lektorzy zapoznają się 
z nowoczesnymi środkami au- 
diowizualnymi pod kątem 


dzą do sekretarza, aby przed- 
stawić kłopoty podopiecznego, 
upomnieć się o należną mu 
premię, o przeszeregowa- 
nie (...). 


Kiedyś nie było zebrania 
partyjnego w „Gambicie”, na 
którym nie dyskutowano by 
godzinami o drobiazgach. Nie 
o ludziach, lecz o rzeczach. 
Jak dziś mówi się o tym 
anegdotycznie — dyskutowano 
o śrubach, że gdzieś tam leżą 
lub ich brak, Po takiej dysku- 
sji nikt już nie miał chęci ant 
czasu, aby rozpatrzyć sprawy 
poważne, ludzkie. 

ze śrubkami, które urosły 
do symbolu marnowanego nie- 
gdyś czasu na jałowe dysku- 
sje, uporały się grupy partyj- 
ne. Drobiazgi załatwia się od 
ręki na miejscu, w halach 
produkcyjnych. Zresztą grupy 
partyjne nauczyły się już po- 
dejmować i trudniejsze pro- 
blemy (...). 


WOJEWÓDZKIEJ 


Komitetu Zakładowego PZPR 
i na jej podstawie przepro- 
wadzono analizę kadry i imien- 
ną ocenę przydatności po- 
szczególnych osób. Nie było to 
łatwe zadanie, ale do sprawy 
towarzysze z „Armatury” po- 
deszli niezwykle stanowczo, 
otwareie, partyjnie. Dlaczego 
nie powiedzieć w oczy zadu- 
fanemu kierownikowi, że jest 
złym zwierzchnikiem? Przecież 
tu chodzi o dobro ludzi, za- 
kładu, produkcji. 


(...) Oceną objęto 59 stano- 
wisk kierowniczych. Tylko 
9 kierowników zostało uzna- 
nych za bardzo dobrych, 24 za 
dobrych, 15 otrzymało ocenę 
dostateczną, a 11 postanowiono 
zmienić. Również niektórzy 
„dostateczni'* utrzymują swoje 
stanowiska jedynie pod wa- 
runkiem, że w przeciągu pół 
roku podniosą poziom swojej 
pracy. 


Metoda to „wstrząsowa”, ale 
jedynie właściwa 1 słuszna. 
w wielkim i nowoczesnym za- 
kładzie przemysłowym aparat 
kierowniczy musł być spraw- 
ny, energiczny, pełen Inicjaty- 
wy, samodzielny,  odpowie- 
dzialny i z wyobraźnią”. 


efektywnego ich wykorzysta- 
nia w działalności szkolenio- 
wej. W przyszłości przy każ- 
dym gabinecie metodycznym 
winien istnieć ośrodek szkole- 
nia metodycznego  przygoto- 
wujący iektorów. 

Dotychczas w procesie or- 
ganizacji społecznych  ośrod- 
ków propagandy i informacji 
przy komitetach zakładowych 


było wiele przysłowiowej im- 
prowizacji; istniało różne na- 
zewnictwo, różny podział 
strukturalny. By zlikwidować 
ten stan, w Wojewódzkim 


Ośrodku Propagandy Partyjnej 
w Rzeszowie przygotowano 
jednolity system organizacji 
ośrodków zakładowych, opra- 
cowując jednocześnie modelo- 
wy program ich działalności. 
wprowadzanie w życie tych 
projektów sprzyjać będzie nie- 
wątpliwie dalszej aktywizacji 
pracy ideowo-wychowawczej w 
zakładach pracy”. 


Dziś w „Gambicie” na ze- 
braniach partyjnych o śrub- 
kach się nie gada. Mówi się o 
ludziach. O ich postawach. O 
tym, że stać ich na lepszą 
robotę. O warunkach pracy, 
o płacach, stosunkach między- 
ludzkich, przeszeregowaniach, 
awansach itd. I o zadaniach 
partii tłumaczonych na język 


codziennej pracy, zwykłych 
obowiązków załogi  „„Gambi- 
tu” (... 

I jeszcze jeden przykład, 


który jest również symptoma- 
tyczny: charakteryzuje pracę 
najniższych ogniw partii, 
przynajmniej w tej fabryce. 
Komitet Zakładowy PZPR żą- 
da od oddziałowych organiza- 
cji partyjnych protokołów z 
zebrań jedynie w tym wypad- 
ku, jeśli omawiano sprawę, 
której towarzysze sami włas- 
nymi siłami nie potrafią za- 
łatwić. W ub. roku do KZ nie 
wpłynął ani jeden protokół z 
oddziałowych organizacji par- 
tyjnych”. 
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Przedstawiamy najlepszych 


W pułtuskim POM już na przedwiośniu wszystkie ciąg- 
niki — należące do 20 MBM, 3 SKR, 3 PGR i 5 spółdzielni 
produkcyjnych i rolników, oddane do kapitalnych, gwaran- 
cyjnych remontów — były sprawne do pracy. To samo do- 
tyczy różnych maszyn i aparatury. Jak to osiągnięto? 


— Zwyczajnie — mówi skromnie tow. Cyprian Zambrzycki, 
mistrz tokarski, | sekretarz POP. — Wykonaliśmy nasze obo- 
wiązki dobrze znając potrzeby. 


Łatwo odnotować tę zasadę, trudniej się nią jednak kie- 
rować w codziennej praktyce. Przy kapitalnych remontach 
są np. potrzebne części zamienne. Wprawdzie nastąpiła 
w tym zakresie poprawa, ale nadal często słyszy się narze- 
kania na braki. 


Załoga pułtuskiego POM zasłynęła również z montażu 
stalowych wiat własnej konstrukcji. Służą one po dobudo- 
waniu ścian jako obory, chlewy, magazyny zbożowe, po- 
mieszczenia warsztatowe, punkty skupu owoców, broiler- 
nie itp. 


Inną dziedziną usługowej działalności POM są prace 
prowadzone w zakresie zaopatrzenia wsi w wodę i mecha- 
nizacja gospodarstw specjalizujących się w hodowli. — 
Ogółem — mówi sekretarz KP tow. Józef Trzciński — mamy 
obecnie w powiecie 1500 gospodarstw specjalistycznych, 
nasz POM zdołał już zmechanizować 250 gospodarstw, 
a niezależnie od tego dostarczyliśmy rolnikom powiatu cie- 
chanowskiego i pultuskiego koryt blaszanych dla 60 tys. 
sztuk trzody chlewnej. Uczestnicząc w rozwoju hodowli 
POM w Pultusku wybuduje w tym roku kilka ferm dla 
10 tys. świń. Dzięki temu będziemy mogli osiągnąć wskaż- 
nik 180 sztuk trzody na 100 ha użytków rolnych. 


Załoga pułtuskiego POM liczy 320 osób. Co piąty należy 
do organizacji partyjnej. Przewodzi ona w dobrej robocie 
przedsiębiorstwa. Troszczy się o sprawy socjalno-bytowe. 


— Płaczem deszczu się nie sprowadza — mówi tow. Ja- 
nusz Matusiak, dyrektor POM. — Im większe jest uzbroje- 
nie techniczne rolnictwa, tym większe jest zapotrzebowa- 
nie na części zamienne. Wynikają z tego praktyczne wnio- 
ski. Po pierwsze — przemysł musi tych części więcej pro- 
dukować, po drugie — zachodzi konieczność podnoszenia 
kultury obsługi maszyn, i po trzecie — musimy po prostu 
szanować stare; części te można regenerować i to właś- 
nie robimy. 


W roku ub. w ten sposób odzyskano tu tyle różnych 
części, że gdyby chciano je kupić jako nowe, trzeba by 
wydać ponad 50 mln zł. Efekty ekonomiczne tego przed- 
sięwzięcia można szacować wartością 25 mln zł, które uzy- 
skał z tego tytułu POM, oraz wartościami uzyskanymi na 
skutek sprawnego funkcjonowania ciągników w polu. Za- 
kres usług POM w Pułtusku już przekroczył granice po- 
wiatu. Dokonywane są tu kapitalne remonty osi przednich 
do wszystkich typów ciągników „Ursus” dla 5 województw. 


Jest tu więc piękna świetlica, dobra stołówka, szatnie, 
własny ośrodek rekreacyjny. Co roku kilku pracowników 
wyjeżdża na wczasy za granicę. Przed 10 laty, gdy załoga 
liczyła 100 osób, wartość produkcji na 1 zatrudnionego 
wynosiła 60 tys. zł; w ub. roku wzrosła do 310 tys. 


Za szczególne osiągnięcia uzyskane w ub. roku załoga 
pułtuskiego POM została wyróżniona dyplomem uznania 
I sekretarza KC PZPR i Prezesa Rady Ministrów. Do osiqg- 
nięć załogi przyczynili się wśród wielu innych: Mirosław 
Nowosielski, Stanisław Małkiewicz, Piotr Stysz, Stanisław 
Sklepiński, Stanisław Krysiak, Stanisław Kilijańczy, Danuta 
Pawlak, Czesław Brach, Bolesław Mierzejewski, Maria Król, 
Teresa Żbikowska, Bolesław Lusa, Kazimierz Bobowski, Sta- 
nisław Bruliński, Andrzej Szajczyk, Elżbieta Murawska, Woj- 
ciech Komorowski. POM w Pułtusku zdobył w ub. roku 
miano zakładu pracy socjalistycznej. Ten tytuł zobowiązuje. 
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Nagroda „Życia Partii” 
dla dziennikarzy 
wojewódzkich 
gazet partyjnych 


Pragnąc przyczynić się do podniesienia poziomu 
publicystyki partyjnej na łamach wojewódzkich gazet 
partyjnych, „Życie Partii” — z okazji 25-lecia wydania 
pierwszego numeru — ustanawia doroczne nagrody 
dla dziennikarzy organów prasowych komitetów woje- 
wódzkich PZPR. 


Nagradzać będziemy najlepsze artykuły publicy- 
styczne, reportaże, komentarze, felietony na temat 
aktualnej pracy instancji i POP, w szczególności zaś 
mające na celu upowszechnienie ciekawych doświad- 
czeń w pracy partyjnej, pokazanie sylwetek działaczy 
partyjnych, popularyzację nowatorskich metod działa- 
nia partyjnego w różnych środowiskach. 


Ustala się nagrody w następującej wysokości: 


| - 8.000 zł 
Il — 5.000 zł 
Il — 3.000 zł 
oraz 3 wyróżnienia po 1.500 zł. 


Sąd Konkursowy może dokonać odmiennego po- 
działu nagród, jeśli uzna to za celowe. W skład Sądu 
Konkursowego wejdą przedstawiciele Wydziału Orga- 
nizacyjnego KC, Wydziału Propagandy, Prasy i Wy- 
dawnictw KC, RSW „Prasa-Książka-Ruch”, Stowarzy- 
szenia Dziennikarzy Polskich i redakcji „Życia Partii”. 


Do nagród mogą być przedstawione prace publiko- 
wane na łamach wojewódzkich gazet partyjnych 
w okresie roku kalendarzowego poprzedzającego przy- 
znanie nagrody, które nie zostały nagrodzone lub wy- 
różnione na innych konkursach. Publikacje do nagro- 
dy mogą zgłaszać zarówno kolegia redakcyjne, jak 
i sami autorzy. 


Termin zgłoszeń mija 15 stycznia każdego roku. 


Pierwszy raz nagroda zostanie przyznana za prace 
publikowane w 1974 r., a wyniki Konkursu ogłoszone 
w nr 3/1975 r. „ŻP”. 


PL 480 POLAND 


„Nauka powinna być jednym z głównych czynników kształtujących oblicze naszego 
kraju. Jej rozwój musi odpowiadać dzisiejszym i przyszłym potrzebom społeczeństwa 
socjalistycznego w dziedzinie gospodarki, kultury, oświaty i warunków życia czlo- 


wieką.” 


PRZEMYSŁAW TRZECIAK 


ykorzystanie nauki jako jednego z głównych czynni- 

ków rozwoju kraju należy de pierwszorzędnych pa- 
litycznych zadań partii — partii rozumianej zarówno jako 
centralny ośrodek władzy, jako siła sprawcza i kierująca ca- 
łokształtem zjawisk, jak też w sensie każdej najmniejszej 
jednostki organizacyjnej — POP, OOP, grupy partyjnej, wre- 
szcie każdego członka partii. Chodzi o to, aby wszyscy człon- 
kowie partii mieli głęboką świadomość znaczenia nauki, aby 
cechowało ich trwałe przekonanie, że dziś bez nauki, bez roz- 
woju badań i bez wykorzystania ich w praktyce społeczno- 
gospedarczej nie sposób osiągnąć sukcesów w budowaniu 
socjalizmu. Ugruntowanie tej świadomości w całym spole- 
czenstwie, a przede wszystkim w szeregach partyjnych, jest 
'ednvm z najpilniejszych naszych zadań. 


* 


Ranga, jaką uzyskały sprawy nauki w uchwale VI Zjazdu, 
przygotowania do odbvtego w ub. roku II Kongresu Nauki 
Polskiej, prace i dyskusje związane z Raportem 60 stanie 
oświaty, cały szereg prac organizatorskich rządu mających 
na celu ułatwienie zbliżenia nauki do prakivki (piszemy o 
nich w innvm miejscu), działania w ramach Roku Nauki 
Polskiej, wreszcie plenarne posiedzenia komitetów woje- 
wódzkich PZPR poświęcone rozwojowi i zastosowaniu nau- 
ki w regionie oraz liczne partyjne naradv i spotkania z na- 
ukowcami — to wszystko sprawiło, że nauka jest u nas 
dziedziną, w której ostatnio uruchomiono wicle impulsów 
i bodźców do dalszego rozwoju. Wciąż jeszcze jednak ob- 
ciążają nas zaniedbania z ubiegłych okresów w bazie loka- 
lówej i sprzęcie, w systemie informacji naukowej, przeróżne 
złe nawyki rodzące partykularyzm rozpraszający siły i środ- 
Ki. Trzeba te sprawy widzieć i naprawiać, ale nie mogą one 
zmienić generalnie pozytywnej oceny dotychczasowych dzia- 
łań, satysfakcji, że tak wiele w tak krotkim czasie udało 
ssę w dziedzinie nauki osiągnąć. 

Wydaje się jednak, że niewiele posuniemv się naprzod. 
jeśli będziemy się ograniczali tylko do działań kierownictwa 
partii, rządu czy Polskiej Akademii Nauk. Już bowiem 
w tej chwili zarysowuje się dvsproporcja między dokana- 
niami centralnymi a tvm. co w sferze nauki robi się 
w poszcześolinych zakładach pracy, między wyseką ransą 
Nauki w dokumentach ogolnopartyjnych i państwowych u po- 


(Z uchwały VI Zjazdu) 


zycją nauki w powszechnej świadomości różnych środowisk 
społecznych, a w tym także członków partii. Dlatego pil- 
nym zadaniem jest umocnienie obecności partii w nauce 
i nauki w partii. Do realizacji tego zadanią można i trzeba 
włączyć wszystkie pudstawowe ogniwa partii. Obserwujemy 
wprawdzie i odnotowujemy na łamach „ŻP” różne inicjaty- 
wy poszczególnych zakładowych organizacji partyjnych w tej 
dziedzinie. Są to jednak rozwiązania istniejące na prawach 
eksperymentu, nie będące wciąż jeszcze codzienną prakty- 
ką większości POP. j 

W jednej z fabryk tekstylnych miano wprowadzić znaczne zimia- 
ny w technologii produkcji. Robotników podzielono na trzy gru- 
py. Pierwszą grupę po prostu poinformowano, że nastąpią takie 
zmiany. Drugą poproszono, aby wybrała przedstawicieli, którzy 
pomogliby przygotować program przeszkolenia do tych zmian, na- 
tomiast trzecią grupę wciągnięto do współpracy z naukowcami i or- 
gEanizatorami produkcji w pianowaniu całej operacji wprowadzenia 
nowych technologii. Po zakończeniu akcji zbadano wydajność pra- 
cy. W pierwszej grupie obniżyła Się, w grupie drugiej nieznacznie 
wzrosła, w grupie trzeciej zaś skoczyła gwałtownie w górę. Jeszcze 
raz udowodniono tu znaną prawdę, że nie wolno dziś traktować 


robotników tylko jako posłusznych wykonawców, których nie po- 
winno interesować, co i jak zmienia się w zakładzie. 


Dlatego zadaniem organizacji partyjnych powinno być nie 
tylko mobilizowanie pracowników .do realizacji gotowych 
już innowacji, w których niczego nie można zmienić, ale 
Stawianie wobec administracji gospodarczej żądań rzeczo- 
wego konsultowania planowanych zmian z tymi, którzy bę- 
dą je realizowali w produkcji. Klasa robotnicza będzie mogła 
spełniać swą przodującą rołę w tym zakresie, gdy postęp 
nauki i techniki będzie realizowany wspólnie z załogą. gdy 
zostaną w nim właściwie wykorzystane doświadczenia, wie- 
dza praktyczna i talenty robotników. Wymaga to zapozna- 
wania, szczególnie robotników-nowatorów, z zamierzeniami 
uczonych i inżynierów już w czasie opracowywania projektu 
danego rozwiązania. Na to musi zawsze znaleźć się i czas, 
i sposób. Organizacje partyjne muszą konsckwentniej i sze- 
rzej uwzęłędniać odkrytą przez socjologów i psychologów 
prawidłowość, która stwierdza, że gdy robotnicy nie mają 
praktycznego wpływu na wprowadzane zmiany, gdy ich nie 
rozumicją i nie zaakceptują uprzednio w swej Świadomości. 
wówczas zakłóceniom ulega tok produkcji, niższa jest ja- 


- kość, spada wydajność, nie dotrzymuje się terminów itp. 


Innvm konkretnvm zadaniem organizacji partyjnych jest 
tworzenie klimatu i przesłanek dla wynalazczości pracowni- 
czej, pobudzanie działalności innowacyjnej w procesuch pro- 


dukcyjnych 1 społecznych, upowszechnianie nowatorskich 
rozwiązań. 

W ub. roku z inicjatywy związków zawodowych uległy 
zmianie przestarzałe przepisy © wynalazczości, stworzone zo- 
stały nowe możliwości rozwoju twórczości pracowniczej. Ale, 
jak to często bywa, droga od ogólnego przepisu do zastoso- 
wania go w praktyce każdego zakładu jest długa i niełatwa. 
Jednym z zadań organizacji partyjnej powinna być stała 
opieka nad nowatorami i wynalazcami, dbałość o tworzenie 
im warunków twórczej pracy. Oczywiście, jest to obowiązek 
stowarzyszeń naukowo-technicznych, klubów racjonalizacji 
i techniki, związków zawodowych, organizacji młodzieżo- 
wych, ale organizacja partyjna powinna analizować co pe- 
wien czas stan ruchu racjonalizatorskiego w swoim zakładzie, 
badać drogę od pomysłu do wdrożenia, interesować się, czy 
racjonalizatorzy otrzymują właściwą satysfakcję moralną 
i materialną za swe dobre pomysły, obalać przeróżne biuro- 
kratyczne i inne bariery na drodze rozwoju myśli innowa- 
cyjnej wśród załogi. 


PA 


Wiele zakładów produkcyjnych współpracuje z jakąś uczel- 
nią lub instytutem naukowym nad rozwiązaniem konkret- 
nych problemów technicznych lub organizacyjnych. Często 
w tej współpracy zdarzają się różne nieporozumienia. Naj- 
częściej wynikają one z tego. że przemysł nie umie jeszcze 
formułować swego zapotrzebowania pod adresem nauki, na- 
uka zaś nie potrafi oferować przemysłowi swych możliwości 
badawczych. 


Czasem też w wyniku osobistych ambicji zamiast klimatu 
współpracy powstaje klimat zawiści i walki konkurencyjnej. 
Oczywiście, traci na tym gospodarka i całe społeczeństwo. 
Sprawdzoną formą zapobiegania temu jest metoda bezpo- 
średniego współdziałania organizacji partyjnych gospodarki 
z organizacjami partyjnymi uczelni czy instytutu. Kontakty 
te przyczyniają się do pokonania różnych przeszkód we 
współpracy i pozwalają roboczo rozwiązywać wiele spraw. 
Warto, aby POP zainteresowały się, jak przebiega ta współ- 
praca w ich zakładzie, jakie daje wyniki. 


z 


Dziś bardziej niż kiedvkolwiek potrzebujemy ludzi wy- 


kształconych i mądrych, przygotowanych do zawodu i umieją-- 


cych dostosować się do szybkiego rozwoju techniki. Są to 
sprawy oczywiste w sensie ogólnospołecznym, ale czy zawsze 
są oczywiste w wąskim kręgu społeczności danego zakładu? 


Organizacja partyjna powinna bardzo wnikliwie zbadać, 
czy w zakładzie jest właściwy klimat i możliwości dalszego 
uzupełniania wiedzy, kształcenia się. Czy wszyscy młodzi pra- 
cownicy mają ukończoną szkołę podstawową? Zapewne w.elu 
uczy się w szkołach wieczorowych, jakaś grupa studiuje za- 
ocznie. Jaki jest stosunek kierownictwa i współkolegów do 
tych ludzi? Czy czasem nie utrudnia się im nauki? A jakie 
wyniki osiągają oni w nauce? A może warto, by co pew.en 
czas egzekutywa spotkała się z nimi i porozmaw:ała o ich 
kłopotach i planach życiowych. Czy po skończeniu szkoły 
otwiera się w Waszym zakładzie dla młodego fachowca dro- 
ga awansu, ciekawszej pracy, czy też występuje marnolra- 
wienie kwalifikacji? Czy macie u siebie w ogóle jakiś system 
pracy partyjnej z młodą kadrą i jakie on przynosi wyniki? 

Być może, Wasz zakład w najbliższych latach zmieni profil 
produkcji lub zostanie zmodernizowany. Czy nie warto już 
dziś zastanowić się, ilu i jakich fachowców będziecie wtedy 
potrzebowali, czy nie warto już dziś zacząć ich szkolić? 

Są to wszystko sprawy, w które organizacja partyjna po- 
winna angażować swój autorytet, gdyż od ich pozyly wrego 
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rozwiązania w każdym zakładzie zależy w znacznej mierze 
szybkość i łatwość wkroczenia Polski w erę rewolucji nauko- 
wo-technicznej, 


p 


W nowoczesnym społeczeństwie coraz większej wagi nabie- 
rają problemy czysto ludzkie: stosunki między przełożonymi 
a podwładnymi, między różnymi środowiskami, a także w ra- 
mach danej grupy pracowniczej. Różne sondaże i ankiety 
przeprowadzone w ostatnich latach w zakładach pracy do- 
wiodły, że pracownicy bardzo wysoko cenią sobie interesują- 
cą pracę i właściwe stosunki międzyludzkie. Tam, gdzie tego 
brak, rośnie niezadowolenie, absencja, płynność kadr; moty- 
wy, które skłaniały pracowników do dobrej, wydajnej pra- 
cy. ulegają osłabieniu. 

Organizacja partyjna powinna być z jednej strony świado- 
ma źródeł takich negatywnych zjawisk, z drugiej powinna 
umieć wskazać administracji gospodarczej właściwe środki 
zaradcze. Oczywiście, mogą tu przede wszystkim pomóc dwie 
dyscypliny naukowe: socjologia i psychologia. Niektóre komi- 
tety zakładowe (WSK w Mielcu, Huta im. Lenina i inne) 
powołały już u siebie komisje badań społecznych i zebrały 
interesujące doświadczenia. Niedawno został określony sta- 
tus zakładowego socjologa, co niewątpliwie ułatwi zatrud- 
nienie i wykorzystywanie tych specjalistów do nowoczesnego 
kierowania procesami społecznymi w produkcji. Organizacje 
partyjne powinny inspirować powoływanie komórek socjo- 
i psychologicznych w swoich zakładach, widząc w tych na- 
ukowcach sojuszników w kształtowaniu właściwego klimatu 
i postaw. 


x 


W obecnych warunkach wszystkie ogniwa partii napoty- 
kają tak złożone problemy w sferze gospodarczej, społecz- 
nej, ideologicznej, kulturalnej, współzależności zjawisk są 
tak rozwinięte. tempo rozwoju i zmian tak szybkie, że bez 
pomocy nauki efektywna praca partyjna jest coraz trudniej- 
sza. 

Potrzebna jest partii naukowa analiza zjawisk społecznych, 
wykorzystanie warsztatu badawczego w zbieraniu, systema- 
tyzacji i opracowaniu materiału faktycznego. umiejętność 
uogólnienia i wyciągnięcia wniosków do działalności prak- 
tycznej. Kierownicza rola partii w coraz większym stopniu 
musi się opierać na wykorzystywaniu nauki i otwieraniu dla 
niej dróg. Właśnie partia musi rozwinąć całą gamę nowych 
form pracy i nowych sposobów postępowania w dążeniu 
do wvzwolenia powszechnej aktywności twórczej społeczeń- 
stwa. Niezbędne są partii już dziś, obok nowych narzędzi eko- 
nomicznych, również udoskonalone narzędzia społeczno-poli- 
tyczne, kiórymi można by było oddziaływać na profil życia 
ludzkiego, modelować strukturę motywacyjną człowieka. Mo- 
gą je dać jedynie nauki społeczne. 

Abv jednak partia potrafiła te naukowe narzędzia wvko- 
rzystać, niezbędne jest wyczulenie aktywu partvjnego na 
postęp i nowatorstwo, szecunek dla wiedzy, poszukiwanie 
twórczych rozwiązań na każdej płaszczyźnie, umiejętność 
współpracy z naukowcami, umiejętność formułowania dla 
nich zadań. 

Partia w swym codziennym działaniu powinna być neśni- 
kiem i propagatorem naukowych metod pracy, przykładem 
nowoczesności w działaniu. Niezbędne jest wdrażanie elemen- 
tów naukowej organizacji pracy do działalności instancji ce- 
lem zwiększenia efektywności pracy aparatu partyjnego, ndo- 
skonalenie planowania i kontroli pracy, podniesienie kultury 
pracy, systematyczne doskonalenie bilansu czasu pracownika 
partii. Wydaje się też konieczne, aby wojewódzkie i powiato- 
we ośrodki propagandy partyjnej oraz WUML w szerszym 
niż dotychczas zakresie upowszechniały wśród aklywu i pra- 
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cowników instancji podstawy wiedzy z zakresu socjologii, zderza się on w niektórych środowiskach z partvkularyzmem; 


nauk polity»znych, psychologii społecznej, naukowej organi- prywatą i dbałością nie tyle o rezwój badań, ile o własny, 
zacji i zarządzania, a także różnorodnych aspektów rewolucji żie pojęty autorytet? Czy dążenie do nowoczesności. do roz- 
naukowo-technicznej. Jest to zasób wiedzy niezbędny dziś wiążań dynamicznych, do elastyczności układów nie zderza 
na każdym odcinku pracy partyjnej. Działacze partyjni i go- się z rożnymi zastarzałymi pojęciami, z chałupniczym stviem 
spodarezy muszą bowiem obecnie umieć nie tylko sterować pracy badawczej? Czy dyskusje inerytoryczne, naukowe. ma- 
nowoczesnymi procesami technologicznymi, ale przede wszy- jace służyć rozwojowi i zapładniać myślenie, nie przekształ- 
stkim kierować ludźmi, uwzględniając szeroko motywy poli- cają się w spory osobiste, a krytyka naukowa nie jest trak- 
tyczne, społeczne i psychologiczne. tovuna i stosowana jako narzędzie niszczenia konkurenta? 
Czy wreszcie zamiast pomocy i klimatu dla szybkiego rozwoju 
x młodych talentów naukowych nie stykamy się ze świadomym 
tłumieniem indywidualności, opózźnianiem samodzielnego 
Wreszcie, jakie zadania stoją przed organizacjami partyj- startu? 
nvrni działającymi w sferze nauki — na uczelniach, w instv- 


Pierwszoplanowym zadaniem organizacji partyjnych w na- 
uce powinna być więc troska o właściwą atmosferę pracy na- 
ukowcej, o poszanowanie dla rzeczywistych wartości, kompe- 
tencji i realnych osiągnięć, o klimat wzajemnej życzliwośe 
i współpracy, rzetelności i dociekłiwości, pasji i ambicji twór- 
czych. Organizacje partyjne powinny umacniać wśród kadrv 
naukowej przeświadczenie o współodpowiedzialności za losy 
kraju. poczucie współuczestnictwa w rozwiązywaniu najważ- 
niejszych problemów dla teraźniejszości i przyszłości narodu. 


tutach badawczych? Niektóre z nich są jakby odwrotną stro- 
ną przedstawionych wyżej zadań organizacji partyjnych 
w produkcji. 

A więc umacnianie więzi środowisk naukowych z kiasą 
robotniczą. a więc dbałość o społeczną użyteczność badan, 
o sprawność i tempo wdrażania opracowań naukowych do 
sospodarki narodowej. Dobre wvniki daje tu metoda bezpo- 
średniego pilotowania przez organizacje partyjne Środowisk 
naukowych, w Ścisłym kontakcie z orzyanizacjami partvjnymi 


w gospodarce, wybranych tematów wdrożeniowych. * 
Niezbędne jest też stałe oddziaływanie ideowe na środowi- 
sko naukowe. pogłębianie wśród naukowców wiedzy o cciach Doświadczenie wskazuje, że zadanie opanowania i urucho- 
i kierunkach politvki partii, o założeniach ideologii marksiz- mienia nauki jako siły sprawczej budowy socjalizmu jest jed- 
mu-leninizmu. nym z najtrudniejszych, najbardziej złożonych zadań, jakie 
Organizacje partyjne każdego środowiska naukowego po- stały przed partią. Wymaga ono powiązania czynników obiek- 
winny umieć zdyskontować stworzony ostatnio przez partię tywnych i subiektywnych rozwoju, zespolenia pracy organi- 
sprzyjający klimat szacunku dla wiedzy i zaufania do przed- zatorskiej i politycznej w złożonym układzie nauki, kształce- 
stawicieli nauki. Powinny one mieć stale na uwadze. czy nie nia, techniki produkcji, a także świadomości społecznej. 
. . . . 
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Nauka o budownictwie partyjnym ma w ZSRR kilkudziesięcioletnią. 
tradycję. W ostatnim okresie na rynku księgarskim ukazało się wiele 

interesujących pozycji, które z pożytkiem mogą być wykorzystywane 
FRANCISZEK ADAMCZYK przez działaczy Polskiej Zjednoczonej Partii Rebotniczej. Pragniemy 
więc pokrótce zapoznać Czytelników z głównymi pozycjami literatury 
radzieckiej e budownictwie partyjnym. 


Zredłowy materiał do studiów-nad zasadau- * Systematyczny wykład Zasad budowy 1 także krytykę pogłądów obcych marksiz- 
m: budowy i funkcjonowania partii przy- funkcjonowania partii zawarty jest w pod- mowti-leninizmowi. 

noszą publikacje zawierające teksty wybra- ręczniku pt. „Mudownictwo  partyjne''(4). 

ne z prac W. 1. Lenina(1). Poglądy i mysli Podręcznik uzupełnia — odpowiednio do Oddzielny. Szeroki dział stanowi litera- 
twórcy partii nowego typu pozostają nadal treści poszczególnych rozdziałów — wybór tura instruktażowa, przeznaczona dia gru- 
aktualne, zadziwiają trwałością sądów i kon- tekstów 7z prac W. I. Lenina i aktualnych powych partyjnych, sekretarzy organizacji 
cepcji. Zachowanie chronologicznej oraz uchwał. instrukcji KC KPZR o budownic- podstawowych i aktywu terenowego. Wy- 
ternmatycznej metody publikowania wybra- twie partyjnym (3). dawnictwo literatury politycznej systeama- 
nvch tekstów ułatwia śledzenie ewolucji ! tycznie uzupełnia i drukuje poradniki dla 
pouiądów W. I. Lenina na niektóre proble- Odpowiedź na wiele aktualnych proble- grupowego partyjnego, sekretarza POP(T) 
my budownictwa partyjnego. mow Życia wewnątrzpartyjnego dają opub- oraz w ramach serii „Biblioteczka grupowe- 


likowene materiały sesji naukowych  po- 
swieconych omawianym zagadnieniom (%). 
Znajdujemy w nich omówienie form i nie- 
tod spełniania Kierowniczej roli partii w do- 
bie budowy socjalizmu i komunizmu, przy- 
gotowania 1 doboru kadr kierowniczych, 
rozwoju 1 utrzymania właściwego Składu 
socjalnego partii, konieczności stosowania na- 
ukowych metod w działalności partyjnej, a 


go” i „Biblioteczka sekretarza POP” — pub- 
likacje poświęcone problemom życia wew- 
nątrzpartyjneco. W sposób przystępny auto- 
rzy tych publikacji emawiają strukturą 
partii, zasady kierowania. treść, formy pra- 
cy grupy partyjnej i POP. prace nad rozż- 
wojem partii. zasadv ewidencji i gospodarieł 
partyjnej, sposób rozpatrywania spraw oso- 
bowych na zebraniach, zasady opłacania 
składek partvjnvch oraz przygotowywania 
1 przeprowadzania zebrania sprawozdawczu- 
wyborczego w POP. 


Drugeie źródło stanowią pozycje zawiera- 
jące wybór aktualnych uchwał zjazdów i 
pienarnych posiedzeń KC KPZR na temat 
piacy  organizacyjno-partyjnej(2). Poważny 
materiał poznawczy stanowią również pub- 
iikacje ksiazkowe artykułów it wystapień 
Sekretarza Generalnego tow. L. l. Breżnie- 
wa oraz członków kierownictwa KC KPZR (1). 


1) W. 1. Lenin — © normach partijnoj 
żizni 1 principach partijnogo rukowod- 
stwa. Izdatielstwo Politiczieskoj Litiera- 
tury, Moskwa 1973. 


„stwo tieorii i praktiki. Izdatielistwo Poli- 
tutczweskoj Litieratury. 

4) Partijnoje  stroitielstwo.  Izdatir|- 
stwo Polticzieskoj Litieratury, Moskwa 


2) Woprosy organizacyjno-partijnoj ro- - Bogata literatura przedmiotu daje możli- 
boty KPSS. Sbornik dokumientow. Izda- adża wość pełnego poznamia zagadnień teorii i 
tielstwo  Politiczieskoj Litieratury, Mo- 5) Chriestomatija po partijnomu Stro- praktyki funkcjonowania partii, ulatwia 
skwa 19373: Sprawocznik partijnogo re- - ftielstwai. ledame wtoroje, dopołmtiueclno- aktywowi terenowemu kierowanie działał- 
botnika. Wypusk trinadcatyj. Izaat:el- je. lzaatielistwo Politiczieskoj Litieratu= noscią wszystkich ogniw partit. 
stwo  Politiczieskoj Litieratur Moskwa ry, Moskwa 1973. A ZWZ RE ; ś i 
1973 » $ 4 | 7 Sprawocznik siekrietaria pierwicz- 

9 L. l. Breżniew. Ob aktualnych prob- 6) Intiernacjonalnoje znaczenie Leni- noj partorganizacji. Iydatielstwo Politi 
iermach  partijnogo  xtroitielstwa. lzda- - „howskich principow partijnogo Stroitiel- czieskoj Litieratury. 1369: ZADAJA 
tuełstwo  Politiczieskoj Litieratury, Mo- Stwa. Polittzdat „Swoboda. Pzdatueis'wa kniżka. Parterupore. Izdatielstwo Polłtt:- 
skwa 1873; XXIV Zjazd KPSS: jedin- Polituczieskoj Litieratury, Moskwa 1973, - Czicskoj Literatury, Moskwa. 


Od bandosów do gospodarzy 


JÓZEF KOZŁOWSKI 
Sekretarz KW PZPR 
w Kielcach 
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Od takiego punktu wyjścia zaczęło 
się przeobrażanie Kielecczyzny z chwi- 
lą zdobycia władzy przez lud. W ciągu 
30 lat Polski Ludowej zbudowano w 
województwie 516 zakładów przemysło- 
wych, ponad dwukrotnie zwiększyło się 
pogłowie bydła i sześciokrotnie trzody 
chlewnej w porównaniu z rokiem 1946, 
w miastach wybudowano 310 tys. izb 
mieszkalnych, na wsi — 402 tys. Obe- 
cnie w 2144 szkołach wszystkich typów 
pobiera naukę 415 tysięcy uczniów. W 
dwóch wyższych uczelniach kształci się 
ponad 8 tys. studentów. 


Wraz z rozwojem gospodarczym i kul- 
turalnym województwa zmieniali się 
także jego mieszkańcy. I proces tych 
właśnie przeobrażeń, dokonujących się 
nieustannie w naszym społeczeństwie, 
jest jednym z najcenniejszych osiąg- 
nięć Polski Ludowej i jednym z naj- 
ważniejszych wyników działalności na- 
szej partii. 

Konfrontację dnia dzisiejszego z 
przeszłością, ocenę dorobku Polski Lu- 
dowej oraz perspektyw rozwoju kraju 
i województwa uważamy za ważny e- 
lement pracy ideowo-wychcwawczej 
wojewódzkiej organizacji partyjnej. 
Wyvciągając wnioski z osiągniętego do- 
robku ugruntowywać możemy w społe- 
czeństwie przekonanie, że stać nas na 
więcej, że zdolni jesicśmy pracować 
jeszcze lepiej i wydajniej. 


O sile partii i jej oddziałvwaniu na 
rzesze bcezpartyjnych decyduje poziom, 
autorytet i postawa ideowo-moralna jej 
członków, ich świadomość polityczna, u- 
dział w pracy i życiu społecznym, po- 
czucie odpowiedzialności za realizację 
polityki partii. 

W toku konsckwentnej realizacji u- 
chwał VI Ziazdu ponad 118-tvsięczna 
wojewódzka organizacja partyjna umo- 
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Kielecczyzna. W Polsce przedwojennej ziemia bandosów i emigrantów. Ubo- 
gie. rozdrobnione rolnictwo dawało zaiedwie 12 kwinitali zbóż z hektara. Tylko 
21 proc. ludności województwa utrzymywało się z pracy poza rolnictwem. Liczba 
analfabetów wynosiła 30 proc. ogółu iudności województwa. Trudne warunki 
społeczno-ekonomiczne województwa pogłębiła wojna, podczas której poszło 
w gruzy 40 proc. majątku trwałego w przemyśle i spłonęło 52 tys. zagród wiej- 
skich. Wojna pochłonęła także ponad 300 tys. istnień ludzkich. 


cniła się ideowo i organizacyjnie. Nale- 
ży do niej 17,3 proc ogółu pracowni- 
ków zatrudnionych w przemyśle, w tym 
13 proc. robotników. W środowisku 
wiejskim na każdych 100 gospodarstw 
indywidualnych przypada ponad 10 
członków partii. Notujemy wysokie u- 
partyjnienie kadry kierowniczej, facho- 
wców i specjalistów w mieście i na 
wsi. 


W roku bieżącym podjęliśmy działa- 
nie zmierzające do podniesienia jakości 
i umocnienia szeregów partyjnych przez 
przyjmowanie przodujących, cieszących 
się autorytetem robotników i chłopów, 
gdyż 36 proc. robotników i około 20 
proc. chłopów w składzie wojewódzkiej 
organizacji partyjnej zadowalać nie mo- 
że. Założyliśmy także konieczność za- 
dbania o prawidłowe rozmieszczenie sił 
partii. Stwierdziliśmy bowiem nieuza- 
sadnione rozpiętości w liczbie partyj- 
nych robotników w poszczególnych 
przedsiębiorstwach. 


W Zakładach Porcelany w Cmiclowie np. 
upartyjnienie robotników wynosi 23  proc., 
w Kopałni Siarki w Grzybowie — 27 proc., w 
Hucie im. M. Nowotki — 24 proc., nato- 
miast w „Gerlachu” — 11 proc., w .Rado- 
skórze” — 11,5 proc., w FSC w Starachowi- 
cach — 12 proc. 


Sprawą wymagającą szczególnej uwa- 
gi aktywu i instancji partyjnych jest u- 
mocnienie i rozwój partii w nowych za- 
kładach produkcyjnych. Proces konsoli- 
dacji załóg, a także orzanizacyjnego u- 
mocnienia ogniw partii w tych zakła- 
dach nie zawsze przebiega zgodnie z 
potrzebami (w elektrowni w Kozieni- 
cach wskaźnik upartyjnienia wynosi np. 
tylko 10 proc.) 


Mamy wszelkie warunki, by trzon ro- 
botniczy w parlii umocnić. Realizacja 


tego zadania nie może jednak mieć cha- 
rakteru akcji, musi to być praca plano- 
wa i przemyślana. Nie chodzi tu o iloś- 
ciowy plan przyjęć do partii, lecz o plan 
pracy politycznej i ideowo-politycznego 
wychowania całych załóg. Każda orga- 
nizacja partyjna powinna systematycz- 
nie pracować nad przygotowaniem do 
wstąpienia w nasze szeregi tych, którzy 
na miano członka partii zasługują oraz 
ną których partii zależy. 


Warunkiem prawidłowego rozwoju i 
uinacniania sił partii w zakładach pro- 
dukcyjnych jest także skuteczne działa- 
nie organizacji partyjnych w dziedzi- 
nie społeczno-produkcyjnej oraz ich od- 
powiedzialność za kształtowanie dobrej 
atmosfery politycznej i zaangażowania 
społecznego w danym Środowisku. Tvl- 
ko do takich organizacji partyjnvch 
przyjdą nowi, oddani sprawie partii lu- 
dzie. 


Wojewódzka organizacja partyjna ma 
też wiele do zrobienia na rzecz rozwcju 
i umocnienia wiejskich organizacji par- 
tyjnych. Zdołaliśmy wprawdzie zaha- 
mować występujące od 1967 r. zjawisko 
zmniejszania się udziału rolników w 
składzie wojewódzkiej organizacji par- 
tvjnej, ale nie we wszystkich powiatach. 
W ub. roku 1633 wiejskie POP nie przy- 
jęły ani jednego kandydata, a ponad 
15 proc. wiejskich POP to orsanizacie 
małe, liczące do 15 członków. Umocrnie- 
nie i rozwój wiejskich POP wiążemy z 
podnoszeniem poziomu ideowego i poli- 
tycznego członków i kandydatów partii, 
większym udziałem POP w inspiracji i 
rozwiązywaniu spraw i problemów spo- 
łecznych wsi. 


Na podstawie wskazań I Krajowej 
Konferencji PZPR opracowaliśmy wła- 
sny program dalszej realizacji zadań 


WPRO EEE ZRK RATE EPWOJEJA EWKA DOIEYJNE PARTYJNE SIE 


społeczno-ekonomicznych i poprawy 
warunków życia ludzi pracy. Założyliś- 
my, że wartość produkcji naszego wo- 
jewództwa wyniesie w 1975 r. ponad 
90 mld zł i będzie większa co najmniej 
o 85 proc. niż w roku 1970. Pozwoli to 
na przekroczenie zadań 5-latki o około 
26 mld zł. W latach 1974—75 przekaza- 
nych zostanie do użytku ponad 50 o- 
biektów przemysłowych o zdolnościach 
produkcyjnych wartości ok. 11 mid zł. 

W rolnictwie zamierzamy osiągnąć w 
1975 r. 1400 tys. sztuk trzody chlewnej 


POZZO A 


i 860 tys. sztuk bydła. Plony powinny 
w 1975 r. wynieść — podstawowych 
zbóż 25 q, ziemniaków 190 q, siana 75 q 
z hektara. 


Istotnym uzupełnieniem realizacji o- 
gólnych zadań społeczno-gospodarczych 
będą czyny społeczne ludności. Liczymy, 
że wartość tych czynów w roku 30-le- 
cia PRL osiągnie ponad 1 mld zł. Zai- 
nicjowana przez wojewódzką instancję 
partyjną w roku ubiegłym akcja „Na 
30-lecie PRL Kielecczyzna uporządko- 
wana i czysta” przynosi już konkretne 
wyniki. Zwróciliśmy się także do wszy- 
stkich członków i kandydatów partii z 
apelem, aby każdy podjął pracę społe- 
czną w wymiarze co najmniej 30 godzin. 
Zobowiązania produkcyjne i czyny spo- 
łeczne są możliwe do wykonania bez 
angażowania dodatkowych środków. 


Nasze zadania mogą być zrealizowane 
przy wykorzystaniu wszystkich rezerw, 
a przede wszystkim ludzkiej energii i 
inicjatywy. Gwarantem wykonania za- 
mierzeń będzie partia, jej umiejętność 
kierowania procesami 'społeczno-gospo- 
darczymi oraz ideowo-wychowawczymi. 
Aby umocnić jej autorytet, wymagamy 
od członków partii nie tylko spełniania 
podstawowych obowiązków wynikają- 
cych z programu i Statutu partii. Człon- 


kowie partii muszą się wyróżniać wśród 
bezpartyjnych znajomością _ polityki 
partii, umiejętnością jej wyjaśniania i 
popularyzowania, a przede wszystkim 


' aktywnością w jej realizacji. Zmierza- 


my do tego, aby każdy członek partii był 
aktywnym budowniczym socjalizmu, a- 
by dawał wzór pracowitości, dyscypliny 
oraz potwierdzał postawą i czynem wy- 
soki poziom swego uspołecznienia. Ta- 
kich członków partii w naszej wojewó- 
dzkiej organizacji partyjnej mamy coraz 
więcej. Chcemy jednak doprowadzić do 


tego — m.in. przez rozmowy indywi- 
dualne, które będziemy prowadzić w 
partii w br. i w całym okresie przygo- 
towań do wymiany legitymacji partyj- 
nych — aby każdy członek partii zasłu- 
giwał na miano komunisty, dla którego 
legitymacja partyjna oznacza stały 


"wzrost wymagań wobec siebie i swo- 


ich współtowarzyszy i obowiązek przo- 
dowania pod każdym względem w swo- 
im środowisku. 


Kształtowaniu zaangażowanych po- 
staw członków partii powinny służyć 
przede wszystkim zebrania partyjne, 
szkolenia, odczyty, bieżąca informacja, 
propaganda wizualna, a także zadania 
partyjne. Na tym odcinku wiele POP 
ma bogate doświadczenia. Chodzi o 
ich dalsze wzbogacanie nowymi forma- 
mi i metodami działania, bardziej odpo- 
wiadającymi współczesnym wymogom. 


Instancja wojewódzka określiła już 
konkretne zadania dla siebie, instancji 
powiatowych, zakładowych, gminnych i 
POP. Obecnie każdy towarzysz powi- 
nien ocenić swój dotychczasowy wkład 
pracy oraz podjąć indywidualne zobo- 
wiązania dla uczczenia 30 rocznicy PRL, 
dla zasłużenia swą pracą i postawą na 
otrzymanie nowej legitymacji partyj- 
nej. 


Oni 
przyszli z 
Naprawy... 


HALINA OCHĘDUSZKO 


od jednym chyba tylko względem 

Lubrza w powiecie prudnickim po- 
uobna jest do podhalańskiej Naprawy, 
czyli „wsi nagłej śmierci” — jak ją 
przed czterdziestoma laty nazwał w 
swej książce Jalu Kurek. Gospodarstwa 
tu rozdrobnione, przeważnie około 3 he- 
ktarów. Poza tym już nie sposób się do- 
szukać dorzecznych analogii. Chyba że 
uwzględnimy fakt, iż tuż po wojnie w 
80 proc. zasiedlili tę gminę górale z po- 
wiatu myślenickiego w woj. krakow- 
skim. W Lubrzy, nazwanej przez nich 
wtedy Nową Naprawą. około 60 proc. 
obywateli pochodzi z tejże wsi. 


— Oceniając ten fakt z perspektywy 
30-lecia — twierdzi zasłużona działacz- 
ka, kierowniczka Gminnego Ośrodka 
Kultury i członek Komitetu Gminnego 
PZPR tow. Maria Klimas — trudno nie 
przyznać, że wyszło to gminie na do- 
bre. 


Jej ojciec był stolarzem w Łętowni, 
gdzie kiepsko mu się wiodło. Ona sa- 
ma, wywieziona na roboty do Niemiec, 
tutaj się później osiedliła, biorąc aktyw- 
ny udział w życiu wsi i gromady. — Nie 
wstydziliśmy się dawnej biedy — mówi 
— ale inni mieszkańcy wsi, tutejsi lub 
też zza Buga, nieraz z nas pokpiwali. 
Aż na spotkaniu z Jalu Kurkiem mu- 
sieliśmy prostować niektóre umieszczo- 
ne w książce i naszym zdaniem przeja- 
skrawione fakty. Jak to pisał w tej 
książce? 


„Wieś była uboga. Kilkadziesiąt chałup, 
przylepionych do doliny, wygrzewało sło- 
miane strzechy do słońca. Cała sieć wodna 
Naprawy składała się z jednego stawu i kil- 
kunastu cienkich a wartkich potoków... 
Wszyscy tu żyją pod obuchem. Podatki, 
grzywny, ubezpieczenie trzeba płacić w ter- 
minie pod rygorem egzekucji, a skąd wziąć 
pieniądze? Inwentarz żywy, słoma i siano 
spadły nieprawdopodobnie w cenie. Chłop 
z płaczem prosi kupca na jarmarku, aby ku- 
pił cielaka... A za to nie kupi ani metra ży- 
ta na wysianie, bo ziarno ze stodoły już 
w zimie zjedli. Nie ma za co poprawić pło- 


tu u chałupy, a nawet na kosę nie stać rol- 
ników, zwących się dumnie górałami... Jed- 
na czwarta część wsi nie jechała nigdy w 
żłyciu koleją. Pół wsi nie piło nigdy kawy 
ani herbaty, a trzy czwarte nie wydalało 
się w promieniu dziesięciu kilometrów poza 
wieś... Żyją jak psy e wodziance i kwaś- 
nym chlebie...” 


— Dziś Lubrzę zaliczamy do zamoż- 
niejszych wsi na Opolszczyźnie — o- 
świadcza sekretarz Komitetu Gminnego 
PZPR tow. Zygmunt Włodowski. — I 
nie tylko dlatego, że ziemia tutaj dobra, 
pszenno-buraczana, dająca przeciętne 
plony czterech zbóż w wys. 37,7 q (w 
tym pszenicy — 38,5 q). Ludzie angażu- 
ją się społecznie. Same czyny zrealizo- 
wane w roku ubiegłym oszacowano na 
2,5 mln zł. Wypadło tego po 500 zł na 
jednego mieszkańca. Wspólnym wysił- 
kiem budowali szkołę i będą ją rozbu- 
dowywać, zorganizowali najlepszą w 
powiecie straż pożarną, zamierzają w 
tym roku rozpocząć budowę dużego o0- 
środka kultury na 250 miejsc w salach: 
teatralno-kinowej i rozrywkowej. 


K omitet Gminny dzięki „zdecentrali- 
zowaniu” kadry instruktorów na 
rzecz gmin ma swego sekretarza, przed- 
tem instruktora KP do spraw rolnych. 
Być może dlatego rozmowa sama kieru- 
je się na sprawy rolne. Bo trzeba wie- 
dzieć, że 25 proc. użytków rolnych tej, 
obejmującej 11 wsi, gminv należy do 
sześciu RSP i dwóch PGR, przy czym 
areał ten”w najbliższych latach powi- 
nien w dwójnasób wzrosnąć. 

— Nasza POP liczy 17 osób — in- 
formuje tow. Irena Macioł, sekretarz 
POP w RSP w Lubrzy, która też przy- 
jechała z Jordanowa, męża zaś ma z 
Naprawy — i wywiera istotny wpływ na 
rozwój tej stosunkowo młodej spół- 
dzielni. Stawiają na hodowlę mleczne- 
go bydła. Liczą na młodych towarzy- 
szy. A gospodarzą — nie najgorzej. 
Dniówka obrachunkowa wvniosła tu o- 
statnio:120 zł. 


Młode spółdzielnie, więc sporo in- 
uwestują — dorzuca tow. Włodowski. — 
W niedawno założonej RSP Trzebinia 
przygotowuje się pomieszczenia dla 6 
tys. sztuk trzody chlewnej. W Skrzyp- 
cu — gdzie jednorazowo uzyskują 15 
tys. sztuk brajlerów, na przyszły rok 
cadadzą nową brojlernię (50 tvs. sztuk 
w jednym rzucie). Jest o czym myśleć 
w tej wzorcowej gminie. 

Na przykład dwa zakłady prefabrv- 
kacji górniczej i kruszywa — w Lubrzy 
oru4 w Skrzypcu — w samvm tylko 
ubiegłym roku około 4 tys. ton kamienia 
pozostałego po przesiewaniu żwiru prze- 
znaczyły na remonty sminnvch dróg. 
Dla ścisłości dodajmy, że była to wspol- 
na inicjatywa Komitelu Gminneto oraz 
tamtejszej POP. Gminna ortanizacja 
partyjna składa się z 285% członków i 
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kandydatów, z czego ponad. 53 proc. sta- 


nowią rolnicy, a ponad 18 proc. robotni- 
cy. W każdej z jedenastu wsi jest pod- . 


stawowa organizacja partyjna, ponadto 
we wspomnianych zakładach, przy GS, 
RSP Lubrza oraz przy PGR. 


a członków partii zwrócone są oczy 
Nicaców. Wiedzą o tym, toteż sta- 
rają się dawać dobry przykład. Ojciec 
tow. Jerzego Korabika, sekretarza tere- 
nowej POP w Lubrzy, byłego przewod- 


Tow. Jerzy Korabik z Lubrzy 


niczącego GRN, miał w Skomielnej 25 
moręa pola i na roboty wvjeźdżał do 
Prus Wschodnich. On zaś już jako ma- 
ły chłopiec chodził do służby przy pa- 
sieniu krów. Że szkołą oczywiście bv- 
wało różnie. — O nawozach się wtedy 
nie marzyło i ziemia rodziła marnie — 
przypomina. — W jednym domu miesz- 
kało po kilkanaście osób; trzeba bvło 
po wojnie wvjezdzać. Ale nie jest praw- 
dą, że przybylismyv tu do  gotoweyo. 
Początkowo. po wojnie, brakowało in- 
wentarza żywego, pola nie bvłv nale- 
zycie obsiane. Zaczynaliśmy od zera... 
Na gospodarstwie po rodzicach została 
siostra, która tu wyszła za mąż za na- 
prawianina Żeglenia. Właśnie z tych. co 
to jak pisał Jalu Kurek, ich kilka naz- 
wisk obsługiwało całą wieś: „Hałki, 
Mirki. Panki, Czubiny, Surówki. Żegle- 
nie”. On skończył zawodową szkołę, ku- 
pił dom, którv — pięknie utrzymany — 
stanowi jego dumę, wyrabia dachówkę 
dla potrzeb ludzi z gminv. Przy domu 
uwa hektary pola. Dzieci się kształcą, 
zdobywają zawody. 


Podobnie też: pojmuje swe zadania 
rem:k z Prężynki, członek KP i KG 


PZPR tow. Jan Gąsior. Dziewięć hekta- 
rów pola przejął dopiero przed cztere- 
ma laty razem ze zniszczonymi w 75 
proc. zabudowaniami. Dziś jego gospo- 
darka należy do wzorowych. Budynki 
odremontowane, postawił także muro- 
waną chlewnię, w której z synem Józe- 
fem specjalizuje się w hodowli warchla- 
ków (drugi syn uczy się na mecha- 
nika samochodowego). Chce jeszcze 
tego roku mieć 8 macior i 100 warchla- 
ków. Uprawia pszenicę i ziemniaki. Po- 
mimo licznych gospodarskich obowiąz- 
ków nie zaniedbuje pracy społecznej, 
gdyż zawsze towarzysze czekają na jego 
pomoc, inicjatywę i dobrą radę. 


Sekretarz POP z tej wsi tow. Franci- 
szek Dendewicz, zatrudniony w prudni- 
ckim oddziale „Otmętu”, zastał Prężyn- 
kę po wojnie zaniedbaną, w niej Dom 
Ludowy walący się w ruinę. Dzięki ini- 
cjatywie kilku rolników, którzy potem 
utworzyli POP, czynem społecznym wy- 
remontowano ów dom, zatroszczono się 
o porządek i estetykę wsi, o lepszą, wy- 
dajniejszą gospodarkę. Współpracuje z 
organizacją partyjną młodzież z ZSMW. 


a niedawnej naradzie Komitet 
Nono przedstawił aktywowi ro!- 
nemu program zadań gospodarczych na 
lata 1974—75. Działalność koncentrować 
się będzie wokół problemów wvnikają- 
cvch z uchwał VI Zjazdu partii i po- 
stanowień I Krajowej Konferencji 


PZPR. Aktyw skupiony wokół KG z 


pewnością temu podoła. Lubrza jest 
gminą góralską, więc naród tutaj twar- 
dv. znwziety w sobie, ambitny. 

Wiadomo — przyszli z Naprawy... 


Z doświadczeń 
pracy partyjnej 


W puławskich „Azotach” jedną z (orm 
działalności grup partyjnych są tzw. go- 
dziny szczerości. Cieszą się one dużą 
popularnością. W czasie tych godzin o- 
mawia się różne sprawy, jak ocena Ooso- 
by trudnej we współżyciu w kolekty- 
wie, wiecznie skłóconej z oloczeniem 
i stale w jej mniemaniu krzywdzonej. 
anonimy itp. 


* 


Z inicjatywy Wydziału Propagandyv 
KW w Opolu w pierwszym półroczu 
1974 r. wszystkie POP w płiacówkach 
oświatowo-wychowawezych -przeprowa- 
dzą analizę metod kształcenia patrio- 
tycznego. Analizy te połączene będą z 


oceną rozwoju sieci szkolnych izb i ką- 


cików pamięci narodowej. W wojewódz- 
twie jest ich już 332. = "B | 


„CORA JAK Z IGŁY 


EUGENIUSZ MICHALUK 


eden z największych i najnowocze- 

śniejszych zakładów naszego przemy- 
słu odzieżowego — „CORA”, którego 
wyroby znają i cenią klienci w kraju i 
za granicą, bo 65 proc. produkowanej tu 
odzieży idzie na eksport. 


Tak jest dzisiaj. Jan Latosik — głów- 
ny technolog zakładu — pamięta kwie- 
cień 1949 roku. Budowano wtedy obiekt 
fabryczny przy Terespolskiej. Była to 
wówczas największa inwestycja prze- 
mysłu lekkiego w stolicy. Dwunastu in- 
struktorów, wśród nich Latosik, rozje- 
chało się po kraju, aby podglądać, jak 
pracuje przemysł lekki, a później przy- 
uczać do zawodu niewykwalifikowane 
robotnice. 


ILatosik pracował na różnych stano- 
wiskach: był instruktorem i uczył in- 
nych, był dyspozytorem i kierownikiem 
krojowni, szefem produkcji, kierowni- 
kiem szwalni. Nim został głównym te- 
chnologiem, a właściwie specjalistą od 
spraw eksportu, pracował dużo społe- 
cznie — w Radzie Robotniczej, w Ko- 
mitecie Zakładowym, sprawował opie- 
kę nad gazetą zakładową —  „War- 
szawskim Odzieżowcem”. Zawodowy 
życiorys Latosika jest właściwie histo- 
rią „Cory”. 

W Warszawskich Zakładach Przemy- 
słu Odzieżowego im. Obrońców War- 
szawy — takie miano nosił zakład na 
Terespolskiej — zaledwie 25 proc. ogól- 
nej produkcji wykonywano na maszy- 
nach, resztę ręcznie. W latach pięć- 
dziesiątych zakład nastawiony był na 
odzież wojskową. Jednakże nawet ów- 
czesne niewysokie wymagania przekra- 
czały możliwości zakładu. Były także 
poważne kłopoty z  ustabilizowaniem 
załogi, ludzie często zmieniali miejsce 
pracy i stale trzeba było szkolić no- 
wych pracowników. 


Obecnie w zakładach pracuje ponad 
3 tysiące osób, w tym 85 proc. stanowią 
kobiety. W ciągu roku szyją one 150 
tys. par spodni i 2,5 mln płaszczy. Łą- 
cznie w ub. roku wartość produkcji 
wy niosła 1,2 mld zł. 


„Cora” zdobyła opinię zakładu z każ- 
dym rokiem podnoszącego jakość swo- 
ich wyrobów. Zawdzięcza to zarówno 
stopniowemu wprowadzaniu nowocze- 
snych urządzeń, jak też wspólnemu 
wysiłkowi projektantów, modelarzy i 
całej załogi, co znajduje wyraz w wa- 
lorach estetycznych i użytkowych pro- 
dukowanej odzieży. 

Stosownie do zmieniających się wa- 
runków i rosnących wymagań dosko- 
nali swą pracę organizacja partyjna li- 
cząca 360 członków i kandydatów. 
Wprowadzaniu nowych rozwiązań or- 
ganizacyjnych i technicznych towarzy- 
szy zawsze rzeczowa partyjna dyskusja. 
Szczególną wagę przywiązuje się do 
egzekwowania obowiązków spoczywa- 
jących na członkach partii. Bez ich 
czynnego udziału w coraz bardziej uno- 
wocześnianej produkcji nie do pomyś- 
lenia byłoby pomyślne wykonywanie 


„zadań ekonomiczno-produkcyjnych za- 


kładu. 


Te werbalne sformułowania o pra- 
cy organizacji partyjnej w „Corze” mo- 
żna udokumentować wieloma przykła- 
dami. 


Próbuje się tu — i to z dobrym 
skutkiem — łączyć sprawy wielkie z 
drobniejszymi, codziennymi, a wpły- 
wającymi na wyniki całego zakładu. 
Aby współgospodarzenie zakładem 
nie było wyłącznie czczym hasłem, KZ 
podjął szeroką akcję dokształcania pra- 
cowników .„Cory”. Szkoleniem we- 
wnątrzpartyjnym objęto ok. 230 towa- 
rzyszy. Jednocześnie odbywa się szkole- 
nie zawodowe — kursy mistrzów i bry- 
gadzistów, informatyki, analizy war- 
tości czy też obsługi nowoczesnych ma- 
szyn. W ub. roku 274 osoby ukończyły 
ten typ przeszkolenia. 


Powołany przez KZ zespół do anali- 
zy skarg i zażaleń systematycznie roz- 
patruje wszelkie pretensje zgłaszane 
przez załogę. Większość z nich dotyczy 
stosunków międzyludzkich. Ich wnik- 
liwe i sprawiedliwe rozpatrzenie podno- 
si autorytet partii, wpływa na zaufanie 
do niej. Jednocześnie KZ polecił OOP 
i grupom partyjnym, aby na zebra- 
niach omawiać atmosferę w oddziałach, 
zwracając uwagę na najczęstsze źród- 
ła konfliktów, nieprawidłowe reagowa- 
nie na krytykę, oraz wyciągać wnio- 
ski personalne wobec osób winnych nie- 
właściwego postępowania. Przeprowa- 
dzono także specjalne seminarium z 
grupowymi partyjnymi i mężami zaufa- 
nia na temat metod rozwiązywania sy- 
tuacji konfliktowych. Prowadził je psy- 
cholog zakładowy. 


Praca partii w zakładzie wpływa na 
postawę pracowników. Rozwija się ruch 
racjonalizatorski, w którym czynnie u- 
czestniczą aktywiści partii. Sekretarz 
POP w szwalni, mistrzyni Helena Bo- 
recka jest autorką kilku projektów, 
dzięki którym zakład zaoszczędził setki 
tysięcy złotych. Podobne osiągnięcia ma 
także sekretarz OOP, technolog Helena 
Fejcak. Obie towarzyszki otrzymały za 
swoją działalność zawodową i racjona- 
lizatorwką list z podziękowaniami od 
I sekretarza KC tow. Edwarda Gierka. 

Rozwiązano tu wiele problemów so- 
cjalno-bytowych. Wnioski w tych spra- 
wach są zazwyczaj szybko i po myśli 
załogi załatwiane. „Cora” ma własny 
żłobek, przychodnię przyzakładową, o- 
środki niedzielnego wypoczynku, obiek- 


Y/ 


ty kolonijne, dysponuje sporą ilością 
miejsc w atrakcyjnych ośrodkach wcza- 
sowych. 


— Pomagamy nie tylko zwracającym 
się do nas, ale wszystkim znajdującym 
się w trudnej sytuacji, a nie zawsze 
umiejącym prosić — powiada przewod- 
nicząca komisji socjalnej Rady Za= 
kładowej, wieloletnia pracownica „Co- 
ry” Krystyna Kowalska. 


p 


Dzisiejsza „Cora” przekroczyła rogat- 
ki stolicy. Ma już filie w Zamościu i 
Krasnymstawie. Jeszcze w tym roku 
uruchomiony zostanie drugi zakład w 
Zamościu, a w przyszłym zacznie pracę 
filia w Garwolinie. W następnej pięcio- 
latce staną zakłady w Lublinie i Świd- 
niku. Obecnie we wszystkich zakładach 
pracuje 4,6 tys. fudzi. W roku 1980 
liczba zatrudnionych zwiększy się do 9 
tys. osób, a wartość produkcji wynie- 
sie 3,7 mld zł. 

Aktywiści organizacji partyjnej w 
„Corze” przechodzą na stanowiska kie- 
rownicze w branżowych zakładach. I to 
jest chyba także dobrą wizytówką pra- 
cy partii w „Corze”. Wymieńmy choć- 
by kilkanaście nazwisk pracowników 
ze starej kadry, która od 25 lat łączy do- 
brą pracę w produkcji z działalnością 
w organizacji partyjnej, w różnych or- 
ganizacjach społecznych. Są to: Edward 
Madejak. Stanisław Woszczyński, Ma- 
rianna Borawska, Helena Reterska, Ja- 
nina Mosak, Zina Bojko, Daniela Baliń- 
ska, Albina Miszczuk, Alina Kubicka, 
Janina Łosiewicz, Stefania Stępień, Ja- 
nina Tużnik. 


Pracy i postawie społecznej ich i wie- 
lu jeszcze innych zasłużonych pracow- 
ników „Cory” należy się najwyższy 
znak jakości. 


Z doświadczeń 
pracy partyjnei 


POP w Zakładzie Kalafonii w Spy- 
chowie (woj. olsztyńskie) określiła za- 
dania poszczególnych grup członków 
partii, I tak jedna grupa członków partii 
odpowiedzialna jest za realizację przez 
dyrekcję programu poprawy warunków 
socjalno-bytowych, inna za gospodarkę 
materiałową. jeszcze inna zajmuje się 
stosunkami międzyludzkimi. O przy- 
dziale zadań została poinformowana ca- 
ła załoga, by każdy jej członek wie- 
dział, do kogo zwracać się z konkretną 
sprawą. 
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RYSZARD CELIŃSKI 
I sekretarz KP PZPR w Rykach 


owiat rycki, położony na skraju województwa warszawskiego, „osobowość 
[s prawną” uzyskał w 1956 roku. Ryki zostały miastem rok później. Wszy- 
stko w naszym powiecie było przeciętne: obszar, liczba ludności, gospodarka. 
Omijały ten region wielkie inwestycje, omijała fala turystów. Słowem — już 
ną starcie oczekiwała nas perspektywa życia „spokojnego” — w miarę wygod- 


nego, bez wielkich zrywów, ale i bez wielkich nadziei. Na taką perspektywę 
nie mogliśmy się jednak zgodzić, choć jedyną rzeczą, która mierzyła znacznie 


wyżej istniejących „Średnich” i 


„przeciętnych”, okazały się ambicje spo- 


łeczeństwa. Z tym kapitałem wyjściowym można jednak zrobić bardzo wiele. 


Powiatowa instancja partyjna stała 
na stanowisku, że obok kompleksowe- 
go, równomiernego rozwijania różnych 
dziedzin życia gospodarczego i społecz- 
nego, w pewnych dziedzinach 
wybiec bardzo do przodu, uczynić je 
specjalnością, czymś, co staje się wizy- 
tówką powiatu. I Ryki zdobyły dwie 
specjalności. Jedna — to znacznie wyż- 
szy od przeciętnego w województwie 
i kraju rozwój szkolnictwa. Ryki stają 
się coraz bardziej ważącym ośrodkiem, 
dostarczającym krajowi fachowych 
kadr robotniczych i ze średnim przygo- 
towaniem technicznym. 

W szkołach podstawowych, licznych 
zasadniczych szkołach zawodowych róż- 
nych specjalności. liceach ogólnokształ- 
cących. technikach mechanicznych, bu- 
dowlanych, hodowli roślin, lotniczym, 
pomaturalnym elektronicznym — uczy 
się blisko 15.500 uczniów. Statystycznie 
biorąc oznacza to, że co czwarty miesz- 
kaniec powiatu uczęszcza do jakiejś 
szkoły. Uruchomiono też wieczorowe 
kursy dla pracujących. 


warto 


W centrum zainteresowania władz po- 
wiatu znajduje się obecnie sprawa za- 
pewnienia szkolnictwu lepszej bazy. 
Niektóre szkoły — jak Technikum Me- 
chaniczne w Dęblinie czy wybudowany 
ostatnio kompleks obiektów dla Tech- 
nikum w Rykach — reprezentują już 
wysoki poziom. Sporo jest jeszcze do 
zrobienia w zakresie wyposażenia szkół 
zasadniczych i niektorych podstawo- 
wych. 


Druga nasza specjalność jest znacz- 
nie szerzej znana. Pomógł nam w tym 
telewizyjny „Bank Miast” nadany w 
początkach grudnia ub. roku, kiedy Rv- 
ki zmierzyły się z podwarszawskim Mi- 
lanówkiem. Przedstawiliśmy wtedy 1o- 
świadczenia w wychowaniu młodzieży, 
ale kraj dowiedział się szerzej także o 
sukcesach w poprawie estetyki i 
gospodarności, osiągniętych dzię- 
Ki masowym czynom Sspołecz- 
ny m mieszkańców. 

Ryki i Dęblin, a także wiele naszych 
wsi nie miało zachęcającego wyglądu. 
Jak w szybkim tempie wyjść z im.pasu. 
nie czekając na Środki i pieniądze .z 
góry'? Wniosek był jeden: trzeba od- 
wołać się do inicjatywy mieszkańców. 
By sprawie nadać więcej dynamizmu i 
cech zdrowej konkurencji. co rok przy- 
stępowaliśmy do ogólnopolskiego kon- 
kursu o tytuł „Mistrza gospodarności”. 

Społeczny wysiłek mieszkańców do- 
ceniany był przez jurorów konkursu: 
w eliminacjach wojewódzkich o tytuł 
„Mistrza gospodarności” Ryki zdobywa- 
ją z reguły I miejsce, w eliminacjach 
krajowych zaś — wyróżnienia. W wo- 
jewódzkim konkursie czystości miasto 
nasze utrzymuje się niezmiennie w czo- 
łówce. Mamy silną wolę wygrania kon- 
kursu „Mistrz gospodarności” w roku 
1974 — roku 30-lecia Polski Ludowej. 
To byłoby godne uwieńczenie naszych 
wieloletnich wysiłków nad zmianą eb- 
licza miasta i powiatu. 

Dobre, a niekiedy bardzo dobre rezu|- 


taty osiągnięte w dwóch przedstawio- 
nych dziedzinach pokazały, że można 
skutecznie uciec od przeciętności, po- 
przestawania na mniejszych efektach, 
gnuśnienia w oczekiwaniu na deszcz 
inwestycyjnych złotówek. Nasza, licząca 
3200 towarzyszy, powiatowa organizacja 
partyjna zyskała nowe, przekonujące 
społeczeństwo argumenty dla swojej 
działa!ności. Na podstawie dotychczaso- 
wych osiągnięć stwierdziliśmy: możemy 
rozwijać się znacznie szybciej, w kroót- 
szym (czasie przebudować gospodarkę 
powiatu i wprowadzać nowoczesność we 
wszystkich dziedzinach życia. 
Wypróbowaną metodą przystąpiliśmy 
więc do określania pozostałych „ciągów 
rozwojowych” w powiecie. Społeczeń- 
stwo musi przecież jasno widzieć, do 
czego dążymy, na co stawiamy w rol- 
nictwie, a na co w przemyśle. Prawdą 
jest i to, że gdy władze powiatu przed- 
stawiły władzom nadrzędnym klarowną 


i uzasadnioną koncepcję rozwoju regio- . 


nu — znacznie łatwiej potoczyły się roz- 
mowy o nowe Środki finansowe i inwe- 
stycyjne. 

Podstawową dziedziną rozwoju go- 
spodarki powiatu pozostaje rolnictwo. 
Specjalizować się będziemy w produkcji 
zwierzęcej. ogrodniczej i warzywniczej 
oraz gospodarce rybnej, której podsta- 
wą jest 1200 hektarów stawów hodow- 
lanych w powiecie. Planujemy uzyskać 
w br 206 sztuk trzody na 100 ha, prey 
czym hodowlę rozwijać będziumy wyko- 
rzystując głównie pasze własne gospo- 
darstw. Powierzchnia upraw warzywni- 
czych i ogrodniczych wzrosła z 94 ra 
w 1967 r. do 2600 w r. ub. na koniec 
5-latki zaś planujemy zwiększyć ją do 
3350 ha. Specjalizujemy się w produk- 
cji truskawek, których w ub. roku sku- 
piliśmy 6 tys. ton. co stanowi 5 prc2. 
skupu krajowego. Zakładamy także no- 
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Z doświadczeń 


we sady zblokowane, dokonujemy no- 
wych nasadzeń drzew i krzewów. 

W pracy partyjnej na wsi mocno po- 
stawiliśmy sprawę przodowania partyj- 
nych rolników w gospodarowaniu, ran- 
gi ich dobrego przykładu. Wielu par- 
tyjnych rolników dostarcza już przykła- 
dów nowoczesnego i wydajnego gospo- 
darowania — jak Mieczysław Sołtys 2 
Sobieszyna, Kazimierz Dziubak z Mro- 
ków, Józef Maciejewski z Nowodworu, 
Romuald Sziędak z Saren, Stanisław 
Mich z Podlodówki czy Marian Kuchar- 
czyk z Pawłowic. Wszyscy oni uzyskują 
wyniki znacznie wyższe od przeciętnych, 
specjalizują się w określonych dziedzi- 
nach produkcji rolnej. W rozmowach, 
które przeprowadziliśmy w styczniu we 
wszystkich 119 wsiach powiatu z rol- 
nikami, wskazaliśmy wiele nowych re- 
zerw i dróg ich zagospodarowania. 

Rozwijać będziemy także przemysł — 
głównie rolno-spożywczy, którego za- 
czątkiem stanie się wkrótce nowoczesna 
przetwórnia i zamrażalnia owoców i 
warzyw „Hortexu”, podobna do wybu- 
dowanej w Płońsku. Zdolność produk- 
cyjna — ok. 20 tys. ton, rozpoczęcie bu- 
dowy — w br. Z myślą o przetwórni 
przystąpiliśmy do intensywnego  roz- 
woju produkcji owoców i warzyw, a 
zwłaszcza truskawek. Rozwijamy prze- 
mysł mleczarski, myślimy o zaczątkach 
przemysłu mięsnego, staramy się rów- 
nież o lokalizację przemysłu elektroma- 
szynowego w związnu z istniejącą ba- 
zą szkolnictwa. To są główne zamierze- 
nia i zadania na najbliższą przyszłość. 
Możemy realnie myśleć o ich powo- 
dzeniu, gdyż społeczeństwo powiatu jest 
przekonane o słuszności i celowości tych 
działań. Organizacja partyjna potrafiła 
bowiem wykazać, że wychodzenie trud- 
nościom naprzeciw jest skuteczną dro- 
gą przyspieszania rozwoju. 


pracy partyjnej 


Komilet Gminny w Sośnie (woj. bydgoskie) dokonał oceny pracy POP, na któ- 
rej podstawie część POP zaliczono do dobrze pracujących, które samodzielnie roz- 
wiązują problemy wsi. Drugą grupę stanowią POP pracujące niesvstematycznie, 
akcyjnie. I wreszcie do trzeciej grupy zaliczono POP słabe. Ten podział pozwolił 
Komitetowi Gminnemu na dokonanie zróżnicowania metod i form pracy aktywu 


z POP. 


p 


w Narzędziowni Zakładów Metalowych w Nowej Dębie przygotowanie i pro- 
wadzenie zebrania OOP powierza się jednej z grup partyjnych. Ta metoda akty- 
wizuje wszystkich członków partii, zebrania są ciekawsze i lepiej przygotowane. 


BY 


Komitet Gminny w Nadarzynie (pow. pruszkowski) utrzymuje ścisłą współpracę 
z Komitetem Zakładowym przy Centralnym Biurze Konstrukcji Obrabiarek w Pru- 
szkowie. Towarzysze z CBKO uczestniczą bezpośrednio w pracach 13 POP i po- 
magają Gminnemu Ośrodkowi Propagandy Partyjnej w szkoleniu partyjnym, 
uczestniczą w posiedzeniach KG, zapraszają członków KG do uczestnictwa w pra- 


cy partyjnej w CBKO. 
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Z listów do 
Redakcji 


Co to jest 
„opiekun” 


POP? 


W „Gazecie Pomorskiej” 
z marca br. I sekretarz 
KMiG w Lubrańcu, tow. 
Ryszard Górecki, dzieląc 
się doświadczeniami z pra- 
cy partyjnej, pisze: 

„..Każdej POP przydzie- 
lono opiekuna spośród ak- 
tywu KMiG PZPR. Opie" 
kun ma za zadanie, oprócz 
pomocy organizacyjne), 
przekazywanie również to- 
warzyszom bieżącej infoT- 
macji politycznej t gospo- 
darczej. Opiekun jest łącz- 
nikiem między Komitetem 
a towarzyszami w terenie. 
Przydzielony jest do POP 
na stałe i na bieżąco in- 
jormuje instancję gminną 
o problemach terenu”. 

Nazwa „opiekun” zama- 
zuje rolę i zadania aktywi- 
sty partyjnego. nawet je- 
Śli opiekun spełnia swą ro- 
lę wobec POP właściwie. 
Nie wyszukujmy więc do- 
datkowych nazw, zwłaszcza 
że terminu „opiekun” nie 
znajdziemy ani w Statucie 
partii. ani też w żadnej u- 
chwale Komitetu Central- 
nego. 

Przyjmijmy zasadę, że 
przy każdym - komitecie 
gminnym działa grupa ak- 
tywu partyjnego, część z 
nich pracuje w gminnvm 
ośrodku propagandy  par- 
tyjnej, inni w komisjach 
problemowych, a jeszcze 
inni mają za zadanie pra- 
cę z POP. Obowiazkiem 
tvch ostatnich powinna być 
przede wszystkim pomoc w 
programowaniu pracy i 
organizowaniu codziennej 
cziałalności POP.  Obec- 
ność aktywisty KG na ze- 
braniu POP powinna przy- 
czynić się do właściwego 
przebiegu zebrania a wnio- 
ski na nim zgłoszone po- 
winny być przedmiotem 
analiz na posiedzeniach KG 
i spotkaniach aktywu emin- 
nego. 

Mówiąc o roli i zadaniach 
aktywisty KG wobec POP, 
rzecz jasna, nie wyczer- 
pałem wszystkich form je- 
go współdziałania z POP. 
Praca aktywisty KG z 0- 
kreśloną POP powinna być 
wszechstronna i odpowie- 
dzialna i nie może się spro- 
wadzać tylko do roli „opie- 
kuna”. | 


J. M. 
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PART ILA.W DZ I A ŁAN I U 


Z prac 
Sekretariatu KC PZPR 


M etoda konsultacji w gronie akty- 
wu partyjnego węzłowych proble- 
mów, które następnie mają być przed- 
miotem decyzji kierownictwa partii lub 
rządu. jako jedna z fundamentalnych 
metod działania partii. jest stale do- 
skonalona. Proces doskonalenia zmierza 
w dwu kierunkach: usprawniania or- 
ganizacyjnej strony konsultacji oraz u- 
łepszania systemu wykorzystania wnio- 
sków i propozycji zgłoszonych w ich 
trakcie. 

Przebieg i wyniki poszczególnych ak- 
cji konsultacyjnych stale są przedmio- 
tem uwagi Sekretariatu KC. 

Ostatnio Sekretariat KC rozpatrzył 
informację o działalności POP i instan- 
cji partyjnych na Dolnym Śląsku t w 
Wielkopolsce na rzecz uruchomienia re- 
zerw produkcyjnych, wskazanych w 
czasie konsultacji przed XII Plenum 
KC. Sekretariat KC podkreślił, że o- 
bydwie instancje wojewódzkie prawid- 
łowo wykonały zalecenia przeprowadze- 
nia konsultacji oraz zapewniły właści- 
wą realizację zgłoszonych wniosków, i 
zalecił upowszechnienie pozytywnego 
dorobku organizacji partyjnych Dolnego 
Śląska i Wielkopolski w skali kraju. 

Praca polityczna związana z przygo- 
towaniem, a następnie wdrożeniem: u- 
chwał XII Plenum KC przebiegała w 
woj. wrocławskim i poznańskim w 
trzech etapach. Etap pierwszy stanowi- 
łv konsultacje z egzekutywami 
KP/KM/'KD, z egzekutywami komitetów 
zakładowych oraz komitetów gminnych, 
a także w wybranych POP. Pierwsza 
faza konsultacji uzbroiła aktyw w nie- 
zbędne argumenty dowodzące niezmien- 
ności celów i dążeń polityki społeczno- 
ekonomicznej partii. 


O pożytkach 


konsultacji 


Druga faza konsultacji pozwoliła for- 
mułować konkretne wnioski i zobowią- 
zania społeczno-produkcyjne. Podsta- 
wowy nurt dyskusji na zebraniach par- 
tyjnych i spotkaniach aktywu partyjno- 
gospodarczego dotyczył ujawniania i 
wykorzystania rezerw umożliwiających 
zwiększenie produkcji przeznaczonej na 
rynek lub eksport. 


Trzeci etap działań związanych z re- 
alizacją uchwał XII Plenum KC stano- 
wiły przedsięwzięcia służące wdrożeniu 
wniosków i postulatów zgłoszonych w 
trakcie uprzednich konsultacji. W rezul- 
tacie przyjęcia konkretnych programów 
i ustaleń. których podstawę stanowiły 
propozycje zgłoszone w trakcie konsul- 
tacji, załogi przedsiębiorstw  przemy- 
słowych Dolnego Śląska dostarczą w ro- 
ku 1974 dodatkową produkcję: na za- 
opatrzenie rynku — o wartości 832 min 
zł, oraz na eksport — o wartości 511 min 
zł. Przyjęte zobowiązania pozwolą 
zwiększyć planowany na 1974 r. wskaź- 
nik wzrostu produkcji eksportowej ze 
114,1 proc. do 117,1 proc., a produkcji na 
zaopatrzenie rynku ze 110,5 proc. do 
112,3 proc. (w porównaniu z wykona- 
niem zadań roku 1973). W woj. poz- 
nańskim wartość zobowiązań  produk- 
cyjnych w przemyśle i usługach wynosi 
obecnie 2148 mln zł. Dzięki wykorzy- 
staniu rezerw. które zostały zasygnali- 
zowane w trakcie konsultacji, następu- 
je w Wielkopolsce systematvczna po- 
prawa etektywności produkcji, wydaj- 
ność pracy w przemyśle jest wyższa o 
11,4 proc. od ubiegłorocznej. pomyślnie 
realizowane są zadania eksportowe. 


W woj. wrocławskim i poznańskim 
uzyskano znaczne efekty produkcji rol- 


nej. Na Dolnym Śląsku np. sprzedaż na- 
wozów mineralnych wzrosła o ok. 17 
proc., a uprawę kukurydzy na ziarno 
zwiększono do 3 tys. ha w stosunku do 
roku ubiegłego. W woj. poznańskim, o- 
pierając się na wynikach konsultacji, 
zwiększono tegoroczne zadania w sku- 
pie żywca o 15 tys. ton, w skupie mleka 
o 45 mln litrów. 

Na uwagę zasługują także osiągnię- 
cia wojewódzkiej instancji partyjnej we 
Wrocławiu w zakresie obniżania spo- 
łecznych kosztów administracji. Stan 
zatrudnienia w urzędach stopnia woje- 
wódzkiegso i powiatowego zmniejszono 
o 15,5 proc., a w mieście Wrocławiu licz- 
bę etatów zredukowano o 10 proc. W 
związku z postułatami zgłoszonymi w 
czasie konsultacji przed XII Plenum 
KC Komitet Wojewódzki PZPR we 
Wrocławiu widzi możliwość dalszej 
obniżki kosztów utrzymania administra- 
ch. między innymi przez łączenie nie- 
których jednostek organizacyjnych. od- 
dzielnych dotychczas dla województwa 
i miasta. 

Umiejętne spożytkowanie konsultacji 
przez wojewódzkie instancje partyjne 
Dolnego Śląska i Wielkopolski wyraża 
się nie tvlko w postaci wymiernych e- 
fektów ekonomicznych. Równie ważne 
są efekty polityczne i wychowawcze. 
Realizacja wniosków i postulatów zgła- 
szanych przez aktyw partyjny. załogi 
robotnicze i rolników, stworzenie wa- 
runków do właściwego wykorzystania 
ich aktywności i zaangażowania służy 
utwierdzaniu autorytetu organizacji 
partyjnych. umacnia dobry klimat spo- 
łeczny i zaufanie do polityki partii. 


(J. K.) 


Majowy numer „Problemów Pokoju i Socjalizmu” 


Ukazał się majowy numer „Problemów Po- 
koju i Socjalizmu” poświęcony zbliżającej 
mię piątej rocznicy Międzynarodowej Narady 
Partii Komunistycznych 1 Robotniczych. Ma- 
teriały zamieszczone w majowym numerze 
uosgólniają doświadczenia zebrane przez 
główne współczesne nurty rewolucyjne, na- 
świetłają politykę t praktykę ich współ- 
działania, wykazują  mobilizujący wpływ 
spotkania moskiewskiego na działalność 
bratnich partii. 


Pierwszą pozycję numeru stanowi artykuł 
sckretarza KC PZPR tow. A. Werblana pto 
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„Wspólnota żywotnych interesów l celów”, 
poświęcony problemom rozwoju krajów 
wspólnoty socjalistycznej oraz umocnienia 
jej międzynarodowej roli. 


Numer zawiera ponadto artvkuł publicy- 
sty angielskiego J. Coxa, piszącego o nie- 
których nowych cechach kryzysu kapitaliz- 
mu; diałog W. Kashtana, sekretarza general- 
nego KP Kanady, z H. Goutierem, wice- 
przewodniczącym DKP, pt. „MNiiędzynarodo= 
we odprężenie a klasa robotnicza; materia- 
ły dyskusji przy okrągłym stole w redakcji 
na teriat — „Azja Południowa na drodze do 


pokojowej współpracy”; artykuł EE. Rodri- 
gueza o sytuacji w Urugwaju po zamachu Ssta- 
nu; materiały statystyczne: „Zwycięski 
marsz socjalimu” | „Walki klasowe w świe- 
cie kapitału; artykuły: Alf Jaty — „Pomy- 
ślny zwrot w stosunkach  międzynarodo- 
wych a ruch narodowowyzweleńczy”, A. Li- 
lowa — „Walka ideologiczna w dobie obec- 
nej”, HA. Winstona — „Zjednoczyć wysiłki w 
walce z rasizmem”; materiał pt. „Rośnie li- 
czba zbrodni tmperializmu, rośnie rachunek, 
jaki wystawiają mu narody świata”, opraco- 
wany na podstawie oficjalnych danych sta- 
tystycznych oraz inne materiały. 


m e z A PR RK M RL | m BOWK ky iw 


Kim jesteś towarzyszu? 


za - = ze mm ina wy 


ktywny udział członka partii w życiu społeczno-politycznym oraz przodowanie 


w pracy zawodowej jest obowiązkiem statutowym. Najpiękniejsze programy i pla- 


KLEMENS KWIATKOWSKI 


ny nie przyniosą zamierzonych skutków, jeśli nie będzie im towarzyszyć codzienna, 


Sekretarz zaangażowana i rozumna praca każdego członka partii. Wzrost świadomości ludzi 
, | pracy uzyskujemy w dużym stopniu przez oddziaływanie i osobisty przykład towa- 
Komitetu Łódzkiego PZPR  rzyszy, a skuteczne spełnianie kierowniczej funkcji organizacji podstawowych jest 


yłoby znacznym uproszczeniem ocenianie wartości po- 

szczególnych towarzyszy tylko na podstawie udziału w 
zebraniach lub składanych przez nich deklaracji. Trzeba po- 
wiedzieć, że taki błąd popełnia jeszcze wiele organizacji 
partyjnych, co widać choćby z treści niektórych rozmów 
indywidualnych — głównym kryterium oceny członka partii 
w nich jest uczestnictwo w zebraniach, płacenie składek 
itp A przecież znacznie ważniejsze jest, jak określony to- 
warzysz reprezentuje partię słowem i czynem pomiędzy je- 
dnym a drugim zebraniem POP. Pojęcie „aktywista” kon- 
kretyzuje się w odpowiedzi na pytania, co dany towarzysz 
na swoim stanowisku pracy wnosi pozytywnego do pro- 
dukcji, czy jest nowatorem, czy jest krytyczny wobec siebie 
i swoich kolegów, jak reaguje na przykłady marnotrawstwa, 
niedowładu czy wręcz bałaganu organizacyjnego, braku dy- 
scypliny, ukrywania rezerw, sobiepaństwa, jak reaguje na 
plotkę. 


Nie umniejsza to roli zebrań partyjnych, które sprowadzają 
ogólne cele partii do zadań określonego zespołu ludzi, do 
potrzeb i możliwości danego środowiska, dokonują analiz 
i ocen postaw i aktywności członków partii, pobudzając do 
lepszej pracy partyjnej i wydajniejszej pracy zawodowej. 


Z przeprowadzonych niedawno przez Komitet Łódzki PZPR 
badań wynika, że skuteczność aktywizowania członków partii 
przez zebrania POP zależy od należytego przygotowania tych 
ostatnich. Dobre efekty stwierdzono w tych komitetach za- 
kładowych, w których starannie dokonywano wyboru tema- 
tów zebrań, wychodząc z problemami najistotniejszymi, spra- 
wiającymi najwięcej trudności w życiu przedsiębiorstwa; w 
których włącza się do przygotowania materiałów na zebra- 
nie wielu towarzyszy, a podejmowane uchwały i wnioski 
wyraźnie, imiennie wskazują osoby odpowiedzialne za ich 
wykonanie. Równie ważnym czynnikiem jest właściwa atmo- 
sfera zebrań, zachęta do swobodnego i krytycznego wypowia- 
dania się. Najmniej aktywizujące są zebrania typu informa- 
cyjnego, przygotowywane przez wąski aktyw. Te zresztą ze- 
brania mają najniższą frekwencję. 


W uaktywnieniu kazdego członka partii szczególnie ważne 
jest powierzanie towarzyszom stałych zadań. Mają one już 


ściśle związane z autorytetem członków partii. 


wieloletnią tradycję i w większości organizacje właściwie 
przydzielają zadania, ale — co również wynika z naszych 
badań — często jeszcze niektóre egzekutywy POP zbyt for- 
malnie traktują tę sprawę. Wyraża się to w przydzielaniu 
zadań zbyt rozdrobnionych lub doraźnych, mało aktywizują- 
cych politycznie — np. stałego protokołowania zebrań, po- 
wiadamiania o zebraniu grupy lub o szkoleniu — a więc 
prostych czynności o charakterze organizacyjnym. Często też. 
przydziela się po kilka zadań — nieraz poważnych, np. se- 
kretarz ekonomiczny POP jest sekretarzem NOT, ponadto 
kieruje jedną z organizacjj masowych. Uniemożliwia to 
uaktywnianie innych osób, natomiast towarzysz obarczony 
zbyt wieloma zadaniami często nie może im podołać, spełnia 
je więc pobieżnie, czasem popada w konflikty ze swoimi 
przełożonymi. 


Analizując pracę niektórych POP, zastanawiamy się, w jaki 
sposób doszło w nich do tego, że pracą polityczną zajmuje 
się tylko nieliczny aktyw, a pozostali członkowie są bierni, 
nie biorą żywego udziału w życiu partyjnym, nie czują emo- 
cjonalnych więzi ze swoją POP lub grupą. Co powoduje takie 
zjawiska? 


Badając ten problem bezpośrednio w organizacjach, do- 
szliśmy do wniosku, że najczęstszą przyczyną jest niestoso- 
wanie przez grupowych lub egzekutywy POP zasady indy- 
widualizowania zadań. Chodzi tu o takie różnicowanie za- 
dań, które z jednej strony uwzględnia możliwości i um.e- 
jętności oraz predyspozycje psychiczne, a z drugiej potrzeb: 
rozwoju towarzyszy (np.: uczenie ich przygotowywania auna- 
litycznych materiałów, opiniowania, agitowania itp). óbvt 
rzadko stosujemy zadania typu: przedstawienie swej opbimi 
o określonych zjawiskach (pozytywnych i negatywnych). in- 
formacja dla towarzyszy w grupie, aktywny udział w pracy 
zespołów partyjnych w radach zakładowych i innych otrga- 
nizacjach masowych w zakładzie i miejscu zamieszkania. 


Niestety, liczne są jeszcze przypadki, że egzekutywy POP 
— mając do rozstrzygnięcia jakiś problem, choćby najpro- 
stszy — wolą sięgać do towarzvszy już sprawdzonych w dzia- 


łaniu (nawet jeśli są oni przeciążeni innymi obowiązkami), 
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niż podejmować czyzyko powierzania tej sprawy nowej oso- 
bie czy nowemu zespołowi. Takie posiępowanie przynosi nie- 
wątpliwie doraźne korzyści, ale i skutki ujemne z punktu 
widzenia potrzeby uaktywnienia nie tylko wąskich kolekty- 
wów, lecz ogółu członków partii. Chodzi nam przecież o to, 
aby każdy towarzysz mógł przekazywać do ogólnego dorobku 
partii maksimum tego, na co pozwalają mu jego cechy oso- 
biste, aby odczuwał z tego satysfakcję oraz mógł w dalszym 
ciągu rozwijać się. 


Mówiąc o potrzebie indywidualnego traktowania zadań 
partyjnych, o roli w tym zakresie grup i zebrań POP. trzeba 
zwrócić uwagę i na te organizacje, w których — formalnie 
rzecz biorąc — wszystko pod tym względem przebiega pra- 
widłowo, a mimo to w zakładzie obserwuiemy tak negatywne 
zjawiska, jak duża nieusprawiedliwiona absencja, niskie efe- 
kty gospodarcze, a nawet nadużycia. W tych organizacjach 
egzekwować należy od członków partii przede wszystkim 
aktywne uczestnictwo w przeobrażaniu swego zakładu, re- 
agowanie (a nie przymykanie oczu) na przejawy zła i nie- 
prawidłowości, krytyczne spojrzenie na pracę swoją i swego 
kolektywu, współodpowiedzialność za wszystko, co dzieje się 
wokół nich. Są to podstawowe zadania, które każdy z nas 
przyjmuje na siebie już w chwili złożenia wniosku o wstąpie- 
nie do partii. 


Podkreślana tu konieczność indywidualnej pracy politvcz- 
nej bezpośrednio z każdym członkiem partii nie tylko nie 
podważa potrzeby pracy instancji i organizacji partyjnych 
z aktywem, ale ją jeszcze bardziej uzasadnia. 


Przy daleko idącym uspołecznieniu pracy partyjnej odczu- 
wamy potrzebę gromadzenia wokół instancji i egszekutyw 
POP towarzyszy, którzy pomagają organizacji w prowadzeniu 
pracy propagandowej, ekonomicznej i wewnątrzpartyjnej, 
w zbieraniu i opracowywaniu różnevo rodzaju materiałów. 
Rzecz w tym jednak, aby aktywu tego nie sprowadzać tylko 
do zamkniętego kręgu osób. Powinien on być systematycznie 
rozszerzany 6 nowych towarzyszy. 


Szczególnie ważne jest stałe zwiększanie aktywu robot- 
niczego, praca z nim oraz umiejętne jego wykorzystanie. 
Jest to w praktyce zadanie trudne. Rokotnik — w przeci- 
wieństwie do pracownika umysłowego — nie może odejść od 
stanowiska pracy, powierzone zadania może wykonywać tylko 
po pracy. Często nie jest mu łatwo zrozumieć skompliko- 


wanych mechanizmów ekonomiki przedsiębiorstwa, zwłaszcza 
gdy są one nieodpowiednio popularyzowane. Trzeba szerzej 
i lepiej rozwijać działalność w tym zakresie. Z doświadczeń 
naszych wynika, że istnieje ścisła zależność pomiędzy liczeb- 
nością I poziomem aktywu robotniczego w instancjach i egze- 
kutywach POP a efektami pracy politycznej i gospodarczej. 


Dlatego za bardzo pozytywne zjawisko uważamy stały 
wzrost liczby robotników we władzach partyjnych. Dla ilu- 
stracji można tu przytoczyć, że w Łodzi obecnie 35 proc. 
składu wszystkich egzekutyw POP stanowią robotnicy, przy 
czym oceniamy, że ich działalność poważnie ożywia pracę 
POP. Jest to efekt zapoczątkowanych przed trzema |latv 
różnych form pracy instancji i organizacji z robotnikami 
(np. stałe spotkania w komitetach dzielnicowych i zakłado- 


"wych na temat głównych kierunków pracy politycznej i dzia- 


łalności gospodarczej). 


Formą aktywizacji każdego członka partii są również indv- 
widuałne rozmowy. W bieżącym roku rozmowy powiązano 
bardzo Ściśle z systemem oceny postaw członków partii, ich 
prawa do nowej legitymacji partyjnej. Będą one zatem po- 
budzać każdego towarzysza do zastanowienia się nad swoim 
udziałem w przeobrażeniach kraju, regionu, zakładu czy śŚro- 
dowiska, uświadamiać towarzyszom mniej aktywnym, że na- 
łeżenie do partii zobowiązuje do podjęcia się funkcji przy- 
wództwa politycznego w kręgu współpracowników i wspoół- 
mieszkańców, do dobrego przykładu w życiu towarzyskim 
i rodzinnym. 


Tegoroczne rozmowy stwarzają wyjątkową szansę wydoby- 
cia niezmiernie ważnego aspektu socjalistycznej pedagogiki 
społecznej — członek partii to nie tylko przedmiot naszych 
oddziaływań i starań, ale i ich podmiot. Rozmowy i inne 
formy pracy z członkami partii powinniśmy tak prowadzić, 
by każdy towarzysz nie czekał na ocenę egzekutywy lub ze- 
społu, lecz sam się określał, sam formułował sobie zadania. 
Nasza praca ideowo-wychowawcza zmierza do tego, aby 
uświadomić każdemu towarzyszowi potrzebę stałej pracy nad 
pogłębianiem znajomości dalekosiężnych i taktycznych celów 
i założeń polityki partii, potrzebę swojego osobistego i kon- 
kretnego udziału w osiąganiu tych celów oraz prawidłoweco 
pojmowania swej roli wobec innych członków partii i bez- 
partyjnych. 
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21 MARCA — I sekretarz KC 
tow. Edward Gierek i członek 
Biura Politycznego KC  pre- 
mier tow. Piotr Jaroszewicz 
zwiedzili elektrownię  .,Dolna 
Odra', stocznię im. A. War- 
Skiego. zapoznali się z przebu- 
dową magistrali węglowej 
Sląsk — Świnoujście Spotkali 
się również z załozą zakładów 
chem!cznych w Policach oraz 
z egzekutywą KW w Szczeci- 
nie. 


© Deiczacja Socjalistycznej 
Partii Jedności Berlna Zachos 
dniego (SEW) prowadziła roz- 
mowy z członkiem Biura Poli- 
tvcznego, sekretarzem KC tow. 
Janem Szydlakiem, sekreta= 
rzem KC tow Andrzejem Wer- 
blanem ( członkiem Sekretaria- 
tu KC tow. Ryszardem Frcel- 


kiem. Następnie odbyła spot- 
kanie z zastępcą członka Biura 
Politycznego, sekretarzem KC 
tow Stanisławem Kanią i se- 
kretarzem KC tow. Jerzym Łu- 
kaszewiczem. 


© Na naradach I sekretarzy 
KP w Zielonej Górze i Kosza- 
Unie omówiono wczłowe zagca- 
dnienia życia wewnątrzpartyj- 
nCZO. 


22 MARCA — Sckretariat KC 
PZPR, Prezydium NK ZSL 4 
Prezydium Rządu wystosowa- 
ły list co POP na wsi I komi- 
tetów seminnych PZPR. kół i 
ge£minnt'ch komitetów ZSL, na= 
czelnikćw gmin, kierownictw 
organizacji Społcczno-gospo- 
darczych driotających na wsł 
» sprawie zadań rolnictwa w 
A 


23—25 MARCA — Członek Se- 
krciariratu KC tow Rvszard 
Frciek przebywał w NRD na 
zaproszenie KC SED. 


25 MARCA — Na plenarnym 
posiedzeniu WKKP w.  Lubli- 
nie z udziałem przewodniczą- 
cych PKKP rozpatrzono spra- 
wozdanie z pracy PKRP w 
pow. lubelskim i  tomaszow- 
skim oraz dokonano analizy 
orzecznictwa partyjnego na tle 
rozwoju szeregów partyjnych 
w 1973 r. 


©W KC PZPR odbvła sie 
nurada aktywu frontu 1deolo- 
gicznego i służby zagranicznej, 
poświęcona omówieniu węzło- 
wych problemów działalności 
ideologicznej 1 propagandowej 
na tle aktualnej sytuacji mię- 
dzynarodowej W obradach, 
ktorym przewodniczył  sekre- 
tarz KC tow. Jerzy Łukasze- 
wicz. udział wzięli: członko- 
wie Biura Politycznego, sekre- 
ta:> KC tow. Jan Szydlak 1 mi- 
mser Spraw  Zauranicznych 
tow. Stefan Olszowski: sekreta- 


rze KC, tow. Wincenty Kra$sko 
i tow. Andrzej Wuerblan Gniż 
członek Sekretar'atu KC tow. 
Zdzisław Żandarowski. 


23—29 MARCA — Na zaprosze- 
ne KC KPZR przebywała W 
ZSRR dełlceacja Komitetu Cen- 
tralnego PZPR. z Sekretarzem 
KC tow. Józefem Pinkowskim. 


26 MARCA — Biuro Poltytz> 
ne RC: 


— rozpatrzyło 1 zaakcepton a- 
ło przedstawiony przez Prezy= 
dium Rzadu program spoiec.- 
no-gospodarczegso i przestrzen- 
nego rozwoju Warszawy w la- 
tach 1976-1980. 

— postanowiło 0oełosić nie 
dzielę 12 maja Dniem Oget:. 
partyjnego Czynu w 1354 roku, 


— zapoznało się ze starzec" 
przygotowań do wymiany te- 
geityvmacji partyjnvch ora? n"- 
n:kami konsultacji przeprova- 
dzonych w tej sprawie 2 i5- 
stancjami f aktywem partv> 
nvm najwiekszych zakładce 
produkcyjnych. 


'W fabryce 


ina wsi 


BARBARA DUBIŃSKA 


ukowskie Zakłady Obuwnicze pracu- 
"BRA już lat 15, a chociaż po połącze- 
niu 5 zakładów załoga wzrosła z 1500 
do 3180 osób, organizacja partyjna liczy 
zaledwie 178 członków (140 robotników). 
Dlaczego organizacja partyjna nie rosła 
wraz z zakładem? 


. 


— Po prostu przyszli nowi ludzie, 
trzeba było ich poznać — uważa I se- 
kretarz POP tow. Stanisław Skomorow- 
ski. 


— Przede wszystkim — mówi tow. 
Stanisław Morgawa. sekretarz ekono- 
miczny KP — trzeba zacząć od mis- 
trzów. Na 36 mistrzów tylko 11 jest 
członkami partii. nieco lepiej przedsta- 
wia się upartyjnienie wyższej kadry 
kierowniczej. Trzeba też wiedzieć. że 
ponad połowa załogi dojeżdza do pracy 
z okolicznych wsi, a około 70 proc za- 
łogi to kobiety Średnia wieku pracow- 
nika nie przekracza lat 30. Wszystkie 
te okoliczności zostały uwzględnione w 
programie pracy POP Przy każdej OOP 
powołano grupy aktywu bezpartyjnego, 


— wysłuchało informacji o 
wizytach ministra Spraw Zae 


dniczył członek Biura Polity- 
"cznego. sekretarz KC tow Jan tow 


składające się z przodujących robotni- 
ków oraz działaczy młodzieżowych. 


— Jesteśmy pewni — mówią sekre- 
tarze KP — że w ciągu roku organizacja 
partyjna w  Łukowskich Zakładach 
Obuwniczych rozwinie się i umocni. 


Wiele zadań w tej dziedzinie ma in- 
stancja partyjna również w innych za- 
kładach przemysiowych, przede wszyst- 
kim w nowych. gdzie załogi stanowią 
konglomerat ludzi z różnych krańców 
nie tylko powiatu. gdyż problem upar- 
tyjnienia w nowych zakładach produk- 
cyjnych istnieje nie tylko w Łukowie. 
Kolektyw kształtuje się dopiero w toku 
pracy. Aby proces ten przysp.eszyć, 
potrzebna jest organizacja partyjna, za- 
pewniająca od początku właściwą at- 
mosferę, wychowująca załogę. mobilizu- 
jąca ją do wykonywania zadań. Myślę, 
że warto się zasianowić nad możliweś- 
cią kierowania, przynajmniej na pewien 
czas, grupy doświadczonych towarzyszy 


z innych zakładów do zakładu nowego. 


Edward 


29 MARCA — I sekretarz KC czył również w 
Gierek 


Rozważają ten problem także towarzy- 
sze w łukowskim KP. 
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W składzie powiatowej organizacji 
partyjnej 45.5 proc. stanowią rolnicy. 
W każdej wsi jest POP. 


W gminie Wojcieszków, gdzie w roku 
ubiegłym przyjęto 29 kandydatów, w 
tym 25 rolników. organizacja partyjna 
skupia 270 członków i kandydatów, w 
tym 220 rolników. I sekretarz KG tow 
Eugeniusz Mitura tak wyjaśnia wysoki 
wskażnik upartyjnienia rolników. 


— Nie mamy żadnych tajemnic przed 
wsią, każda POP odbywa otwarte zebra- 
nia, przed podjęciem decyzji radzi się 
dobrych. przodujących rolników Orga- 
nizacje partyjne są inicjatorami wszyst- 
kich poczynań na rzecz wsi a przede 
wszystkim czynów społecznych. Ludzie 
nie krępują się przychodzić ze swoimi 
sprawami do POP, wiedząc, że mogą 
liczyć na pomoc. 


Przy każdej POP zorganizowana jest 
grupa aktywu  bezpartyjnego, która 
uczestniczy zarówno w zebraniach, jak 
i szkoleniu partyjnym. Gminny Ośrodek 
Propagandy Partyjnej przywiązuje du- 
żą wzgę do pracy z tymi grupami. w 
ub roku Ośrodek zorganizował dwa 
spotkania z członkami grup aktywu 
bezpartyjnego. Program spotkań obej- 
mował informację KG o lokalnych 
sprawach i zamierzeniach KG. GRN i 
Urzędu Gminy oraz odczyt o tematyce 
ideowo-politycznej  Wysłuchano rów- 
nież wniosków i propozycji rolników. 


Gmina Wojcieszków przoduje w ho- 
dowli trzody chiewnej — 255 sztuk na 
100 ha przy Średniej powiatowej 157 


postedzeniu 


oraz eszekutywy KW w. Koszalinie. 


granicznych w Indiach i Ban- 
kladesz 1 zaaprobowało rezul- 
taty przeprowadzonych w ich 
trakcie rozmów. 


37 MARCA — Srodki i przed- 


sięwzięcia zapewniajace termi>- 


nowa realizację inwestycji 
priorytetowych w 1974 r Sta- 
nowiły temat Krajowej Nara- 
dy. której przewodniczył 1 sSe>- 
kretarz KC tow. Edward Gie- 
rek. W naradzie uczestniczylł 
członkowie B:ura Politycznego 
KC. towarzvsze: Henryk Ja- 
bloński, Piotr Jaroszewicz, 
Łdward Babiuch, Mieczysław 
Jagielski, Wojciech Jaruzelski, 
Władysław Kruczek, Jan Szv- 
dlak. Obecni także byli człon= 
kowie Sekretariatu KC i Pre- 
zydGium Rządu. 


28 MARCA — Węzłowe proble- 
my handlu wewnętrznego w 
beżacym roku były tematem 
narady w Komitecie Centrale 


nym PZPR. Obradom przewo- 


Szydlak. 


© w Komitecie Warszaw- 
skim PZPR odbyło się spote 
kanie aktywu poswięcone Oomó- 
wieniu uchwały o rozwoju 
warszawy. W obred-ch ucze- 
stniczył członek Biura  Poli- 
tycznego KC. premier tow. 
Piotr Jaroszewicz, przewodni- 
czył spotkaniu zastępca człon- 
ka Biura Politvczneco KC I 
sekretarz KW tow. Józef Kepa. 


© Czionek Biura Polityczne- 
go KC wicepremier tow Mie- 
czysław Jagielski odwiedził Za- 
kłady Przemysłu Elektronicze 
nego „Kazc!'' oraz powstajace 
zakłady przemysłu mięsnego w 
Koszalinie. 


© Sekretarz KC Szwedzkiej 
Partii Lewica-Komunisci (WVPK) 
Urban Karlsson spotkał się z 
sekretarzem KC tow. Wincon- 
tym Kraską i członkiem Se- 
kretariatu KC tow. Ryszardem 
Frelkiem. 


członkowie ŁB.ura Politycznego 
KC premier tow. Piotr Jaro- 
szewicz : mn Obrony Naro- 
dowej tow Wojciech Jaruzel- 
ski spotkali się w Wałbrzychu 
z gospodarzawni ziemi wałbrzy- 
Skiej z aktyvwem polityvczno= 
-zgzospodarczym w ołbrzyskich 
kopalni. zwicdzili Zakiady Par- 
celany Stołowej „„Krzysztof" 
Na zakonczenie pobytu odbsto 
sie spotkanie 7  egzekutywą 
KW we Wrocławiu. 


© k:crunki rozwoju handłu i 
usłue na ziem: szczecinskiej 
do roku 1990 były tematem p:e- 
num KWow Szczecinie w 
obradach uczestniczył członek 
B:ura Politvcznero. sekretarz 
KC tow. Jan Szydlak. 


© Czionek B:ura Polityczne- 
go KC. wicepremier tow Mie- 
czysław Jagielski zwiedził Za- 
Ftady Płyt Wiorowych it Pil- 
śniowych w Karlinie. Uczestni- 


29 MARCA — 6 KWIETNIA — 
Na Kubie przebywała delegacja 
KU PZPR 7; członkiem Sekre- 
tarmaru KC tow. Zdzisławem 
Zandarowskim. 


30 MARCA — TI sekretarz KC 
tow  Fdward Gierek ora? 
członkcwie Biura Polityczne- 
go KC. premier tow Piotr Ja- 
roszewicz i minister Obrony 
Narodowej tow. Wojciech Ja- 
ruzelski złożyli wizytę w Śla- 
skim Okresu Wojskowym 4 
Północnej Grupie Wojsk Armii 
Radzieckiej. 


1 KWIETNIA — Pod hast"m 
„Więcej pracując wzbogacamy 
siebie i kraj” odbył się w 
Białymstoku z udziałem za- 
stcpcy członka Biura Politycz- 
nego KC. ministra Rolnictwa 
tow Kazimierza Barcikowskie- 
go wojewódzki zlot mistrzów 
plonów t wzorowych rolników. 
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sztuk. Po liście egzekutywy KW w Spra- 
wie zadań rolnictwa w roku bieżącym 
służba rolna i gminny aktyw partyjny 
przeprowadziły rozmowy z 1715 rolni- 
kami (na 1890 w gminie). W wyniku 
rozmów rolnicy zadeklarowali dodatko- 
wo chów bydła i trzody chlewnej oraz 
zwiększenie areału upraw pszenicy i ję- 
czmienia W akcji tej wyróżniają się 
członkowie partii. 


Obowiązkowe jest uczestnictwo człon- 
ków KG nie tylko w zebraniach POP, 
lecz także w zebraniach kół ZSMW, nie 
mówiąc już o konieczności uczestnictwa 
w tych zebraniach sekretarzy POP. 
Członkowie ZSMW to przecież córki i 
synowie rolników, niektórzy z nich już 
samodzielnie gospodarzą. Gminnej or- 
ganizacji partyjnej zależy na ich pozys- 
kaniu. 


kx 


W Woli Burzyckiej rozmawiam z tow. 
Bolesławem Jóżwikiem. Gospodarzy na 
14 ha, ma 12 sztuk bydła, 32 sztuki 
trzody chlewnej. Pytam tow. Jóźwika, 
co skłoniło go do wstąpienia w szeregi 
partii? Odpowiedź zaskakuje: — To, że 
partia wyszła z podziemia. 


Tow Jóźwik wyjaśnia. że jeszcze trzy 
lata temu temat dyskusji, jej przebieg 
i decvzje na zebraniach POP otaczała 
głęboka tajemnica. Sytuacja obecnie się 
zmieniła. każda sprawa omawiana przez 
POP jest sprawą wsi i jej mieszkańców 
Bezpartyjni mogą nie tylko uczestniczyć 
w zebraniu. ale również radzić Tow 
Jóżwik chciał nie tylko radzić, dlatego 
w deklaracji napisał m. in.: „Znam po- 
litykę partii. która mnie. rolnikowi. w 
pełni odpowiada, i chcę ją nie tylko 


popierać, ale współuczestniczyć w jej 
wypełnianiu i tworzeniu”. 


Tow. Jóżwik jest długoletnim radnym 
GRN. Znajduje czas na wzorowe pro- 
wadzenie gospodarstwa i na pracę spo- 
łeczną. 


Podobnie motywuje swoją decyzję 
tow. Jan Osiak z Wólki Domaniackiej, 
gospodarujący na 7 ha, członek ZSMW, 
który jeszcze przed wstąpieniem w sze- 
regi kandydatów ukończył II stopień 
szkolenia partyjnego. Tow. Kazimierz 
Ciołek z Siedlisk, również gospodaru- 
jący na 7 ha. podkreśla. że uczęszczał 
na zebrania POP. zaroznał się ze Sta- 
tutem i chce bvć aktywnym realizato- 
rem polityki partii. 


Podobne motvwacje podają tow. Bo- 
lesław Warpas ił Kazimierz Borszcz z 
Siedlisk, Marianna Regulska z Bystrzy- 
cy i Zdzisław Kozak z Nowinek oraz 
wielu innych. Podkreślić przy tym na- 
leży, że większość kandydatów partii 
na wsi to członkowie ZSMW, a więc lu- 
dzie młodzi, większość z nich wzorowo 
prowadzi swoje gospodarstwa, podnosi 
kwalifikacje na szkoleniu rolniczym. 


Przeglądając dokumenty  wstępują- 
cych do partii. można stwierdzić pewien 
wzrost odpowiedzialności  rekomendu- 
jących za osoby przyjmowane do partii. 
Rekomendujący powołują się na długo- 
letnią znajomość kandydata. Poznać 
człowieka nie jest jednak sprawą łat- 
wą. Większość opinii polecających ma 
charakter dość ogólnikowy i jednostron- 
ny — podkreśla dobre strony kandyda- 
ta. a przecież rekomendujący powin.en 
wskazać również jego cechy ujemne, 
które w okresie stażu kandydackiego 
powinny być przezwyciężane. 


Wprawdzie w pow. łukowskim nie by- 
ło skreśleń nowo przyjętych, ale pra- 


ca z kandydatami towarzyszy nie za- 
dowala. - 


W gminie Wojcieszków szkolenie 
kandydatów odbywa się na zasadach 
samokształcenia. Gminny Ośrodek Pro- 
pagandy Partyjnej zapewnia kandyda- 
tom odpowiednią literaturę oraz pro- 
wadzi systematyczne konsultacje. Sek- 
retarze KG 4-5 razy w ciągu stażu kan- 
dydackiego rozmawiają z kandydatami 
na temat ich pracy zawodowej oraz 
pracy w POP. Każdy kandydat ma przy- 
dzielone zadanie na miarę jego moeozii- 
wości i zainteresowań. 


Aktyw partyjny w powiecie łukows- 
kim zdaje sobie sprawę z tego, że roz- 
wój partii nie kończy się na przyjęciu 
pewnej ilości dobrych. przodujących !u- 
dzi w szeregi kandydatów. 


— Wręczenie kandydatom legitymacji 
nawet w bardzo uroczysty sposób — 
mówił I sekretarz KP tow. Andrzej 
Hajkowski — nie wieńczy dzieła. Trosz- 
czyć się trzeba o to, żeby po skończo- 
nym stażu okazało się, że decyzja o 
przy jęciu była słuszna. 
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Organizacja partyjna Łódzkiej Poli- 
techniki na 30-lecie PRL przygotowuje 
wykaz ostatnich opracowań naukowych 
uczelni i wynalazków, które mogą być 
wykorzystane w przemyśle. Całość 
prac związanych z wydaniem informa- 
tora wykonują społecznie członkowie 
partii. 


KRONIKA PARTYJNA 


tow. Stefan 


Ryszard Frelek. 
© Piobiemy 


Olszowski oraz tow. Stanisław 


członek Sekretariatu 


efektywniejsze- 


Kania oraz 
członek Sekretariatu KC tow. 
Ryszard Frelek przyjęli prze- 
bywającego w Polsce członka 
Biura Politycznego KC Komu- 


IKC tow. 


1 kwietnia — 10 


1—7 KWIETNIA — Na zapro- 
szenie KC PZER przebywała w 
Polsce deleeacja Niemieckiej 
Partii Komunistycznej 7 rzłon- 


kiem Zarzadu Partii Herber- 
tem Stiefvaterem. 
2 KWIETNIA — Biuro Poli- 


tyczne KC: 


— rozpatrzyło aktualne pro- 
bileomy ochrony zdrowia Społc- 
czeństwa 1 zaipoznało se z 
przebiesiem zbiórki na Noro= 
dowy ktundusz Ochrony Zdro- 
wia Ora 7 programem jezo 
wykorzystania, 


— wysłuchało informacji mi- 
nistra fHłansiu Wewnętrzneco 1 
Usług o  aktuuinych proble- 
mach rynke Wex 0ELTZNEŻO, 


— zapozn ło «e 7 pizytoto- 
waniami do wprowadzenia Z 


kwietnia 1974 


dniem 1 czerwca br. podwyżki 
płac dla pracowników handlu, 


— zapoznało się z informa= 
cją o aktualnych problemach 
pracy związków : zawodowych. 


© W Indiach przebywała de- 

ezacja KC PZPR z zastępcą 
członką Biura Polityvcznewo 
KC T sekretarzem KW tow. 
Józefem Kepą. 


3 KWIETNIA — I sekretarz 
KC tow. kFdward Gierek Spot- 
kał Sie z przebywającym w Pol- 
sce z oficjalną wizytą premie- 
rem rządu i przewodniczącym 
Sacjaldemokratycznej Partii 
Szwecji Olofem Palme. w 
spotkaniu uczestniczyli czło- 
neck Biura Politycznego KC, 
minister Spraw Zagranicznych 


go udziału lubelskiego ośrodka 
naukowego w przyspieszeniu 
społeczno-gospodarczego rcz= 
woju regionu były tematem 
pienum KW w Lublinie. 


© Członek Biura Polityczne- 
go. sekretarz KC tow. Edward 
Babiuch odwiedził Zakłady 
Przemysłu  Wełniane.co oraz 
Urzad Miasta t Gminv w Wa- 
silkowie w woj. białostockim. 


4 KWIETNIA — I Sekretarz 
KC tow. Edward Gierek przyjął 
perupę onkologów — pracowni- 


kow nauki 1 praktyków leka- 
rzy reprezentujących środowi= 
sko medyczne zaimuiace się 
zwalczaniem chorob nowotwo- 
rowyvch Na spotkaniu obecny 
bvł zastępca członka Biura Po- 
litvczneco, sekretarz KC tow. 
Stanisław Kania. 


© Zastępca członka Biura 
Politycznego, sekretarz KC 


nistycznej Partil Finlandii, 
URHO JOKINENA. 


© we Wrocławiu odbyło się 
spotkanie sekretarza KC tow. 
Jerzego Łukaszewicza z aktv- 
wem frontu ideologicznego 
dolnośląskiej organ.zacji par- 


tyjnej. Tow. J. Łukaszewicz 
spotkał się również z akty- 
wem zakładów „Diora w 


Dzierżoniowie oraz z kierown:- 
ctwami wrocławskich redakcji 
prasy, radia i telewizji. 


© Zastepca członka Biura 
Politycznego KC minister 
Spraw wewnętrznych tow. 
Stanisław Kowalczyk uczestr.- 
czył w naradzie aktywu prz- 
cowników MO i administracji 
woj łódzkiego, poswięcorej 
sprawom ładu 1 bezpieczeńs:- 
wa. 
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Dyskusja nad głosem w dyskusji 


WŁODZIMIERZ WODECKI 


ały, ciasny kantorek mistrzowski. 

Na ścianach plakaty nawołujące do 
racjonalnego myślenia i działania... Jest 
ich trzech — mistrz i brygadziści. Są 
jeszcze młodzi, konkretni w opiniach, 
rozmiłowani w swoim zawodzie i fabry- 
ce. Są członkami partii, działaczami ze 
szczebla znacznie przekraczającego gra- 
nice zakładu. Czytam im stenogram 
przemówienia jednego z nich, wygłoszo- 
nego z trybuny wysokiego forum par- 
tyjnego. Czytam i obserwuję reakcję. 


„Dziesięciotysięczna załoga naszej fabryki 
z całym zaangażowaniem włączyła się w kon- 
sekwentną realizację społeczno-ckonomiczne- 
go programu VI Zjazdu, o czym świadczy 
m. in. bardzo wysoka dynamika realizacji 
podstawowych wskaźników planu trzech os- 
tatnich lat. Przyjęty przez KSR plan na rok 
1974 przedstawia się następująco: sprzedaż 
w cenach zbytu 4 miliardy 600 milionów, 
produkcja globalna 5 miliardów 117 milio- 
nów... Oznacza to dynamikę wzrostu 120,1 
procent w stosunku do roku 1973...” 


Patrzą podejrzliwie, bez uśmiechu. 
Ustalają między sobą, z jakiej okazji 
wygłaszano to przemówienie. Ktoś pyta 
prowokująco: — A co, moze to niepraw- 
da? 


5 KWIETNIA — Ocenie rea- 
lizacji zadań społeczno-gospo- 
diarczych w 1 kwartale br oraz 
wytyczeniu kierunków pracy 
na 1974 r. poświęcone było ple- 
num KW w. Katowicach. W 


Frelek. 


w 1973 roku. w 
obradach uczestniczył członek 
Sekretariatu KC tow. Ryszard 


działalności 


„Wśród kluczowych problemów w roku 
bieżącym na plan pierwszy wysuwa się gos- 
podarowanie pracą żywą, gdyż niedobór rąk 
do pracy na naszym terenie będzie zjawis- 
kiem poglębiającym się. W tych warunkach 
możliwości dalszego rozwoju widzimy we 
wzroście wydajności pracy, co zresztą całko- 
wicie jest zgodne z zaleceniami I Krajowej 
Konferencji Partyjnej oraz Narady Aktywu 
Polityczno-Gospodarczego w lutym br., na 
którym ten czynnik wzrostu gospodarczego 
kraju został szczególnie mocno wyekspono- 
wany...” 


Mają już stanowczo dosyć — dodam, 
że starałem się czytać szczególnie mo- 
notonnym głosem. Przerywają lekturę: 


— A prasa, to jak pisze o naradach 
partyjnych? Też tylko wskaźniki i 
wskaźniki. 

"— Zasnąć można przy takim refera- 
cie! 

Któryś zauważa, zresztą bez pretensji 
do kolegi: 

— Prawdę mówiąc, mógłbyś to po- 
wiedzieć po swojemu. 

I tak zaczęliśmy dyskusję nad głosem 
w dyskusji, z której dowiedziałem się, 


władz państwowych jest stała © Pod 
troska o stwarzanie warunków 
do pełnej i terminowej reali- 
zacji tnwestycji planu tereno- 
wego zwłaszcza w zakresie bu- 


eo naprawdę mieliby do powiedzenia e 


. Wysokiej Trybuny. 


— Wydajność pracy — obruszali się 
— faktycznie u nas szybko rośnie, ale 
nikt nie mówi, jakie są jeszcze możli- 
wości. Idźcie na zakład — radzili — zo- 
baczycie, ilu ludzi się wałęsa. Nawala 
transport wewnętrzny, przygotowanie 
produkcji też nie jest najlepsze, pracuje 
się często zrywami. Jest postęp, to racja, 
ale przecież trudno, żebyśmy pracowali 
jak przed 10 laty i jeszcze cieszyli się z 
tego. To, co dzisiaj produkujemy, wy- 
maga nowoczesnych technologii i nie 
ma czym się za bardzo chwalić. To ko- 
nieczność. 


Operując przykładami, przekładają na 
język konkretów oficjalne wystąpienie 
ich towarzysza. 

W zakładzie pracuje 10 tys. ludzi. 
Przerwa śniadaniowa trwa 15 minut. Na 
tę całą armię jest 5 kiosków i 4 bary. 
Kto zdąży zjeść śniadanie w ciągu kwa- 
dransa? Stoją więc ludzie w kolejkach 
przed sklepami i barami, tracąc na to 
pół godziny — i więcej, jeśli się trafi 
kolega, z którym trzeba pogadać. Naj- 
gorzej jest z młodymi z hoteli robotni- 
czych, którym żona śniadania do pracy 
nie przygotuje. Czy można mieć o to do 
ludzi pretensje? Przecież zjeść muszą, 
a majstrowi zawsze powiedzą: „Kolejka 
była!” 

Albo inny problem: młody człowiek 
po szkole przez pierwszy miesiąc musi 


przewodnictwem 
członka Biura Politycznego. se- 
kretarza KC tow Edwarda Ba- 
biucha odbyło się zebranie 
Kiubu Poselskiego PZPR Pro- 


obradach uczestniczył członek 
B:ura Politycznego, sekretarz 
KC tow. Jan Szydlak, Prze- 
wodniczył obradom zastępca 
członka Biura Politycznego 
KC. £ sekretarz KW tow. Zdzi- 
sław Grudzień. 


8 KWIETNIA — Obradowało 

pi.enum Warszawskiego Komi- 
tetu Wojewódzkiego poświęco- 
ne umocnieniu kierowniczej 
roli partii oraz zwiększeniu 
skuteczności działania  kiero- 
wnictw administracji i orga- 
nów samorządu robotniczego w 
zakładach pracy woj. warsza- 
wskiego. 


© w Krakowie obradowało 
plenum KW poświęcone roz- 
wojowi i upowszechnieniu 
kultury. Plenum rozpatrzyło 
także sprawozdanie WKKP z 


© Zadania instancji i organi- 
zacji partyjnych w podnosze- 
niu efektywności 
wania w przemyśle były tema- 
tem  plenarnego posiedzenia 
KW w Białymstoku. 


9 KWIETNIA — Biuro Poli- 
tyczne KC: 
— zapoznało się z informacją 


o wypłatach z zakładowych 
funduszów nagród za wyniki 
1973 r., 


— omówiło wnioski z narady 
partyjno-państwowej w  spra- 
wie terminowej realizacji in- 
westycji w roku 1974, 


— zaaprobowało program 
przedsięwzięć rządu, zmierza- 
jących, zgodnie z wnioskami 
narady partyvyjno-państwowej, 
do usprawnienia procesu inwe- 
stycyjnego, 

— uznało. że ważnym zada- 
niem instancji partyjnych 1 


downictwa mieszkaniowego 
or.z polacówek socjalnych i 
gospodaro= oświatowych. 


— zapoznało się z wstępnym 
projektem obchodów  30-lecia 
PRL przebiegiem współzawod= 
nictwa pracy i rozwojem czy- 
nów społecznych. 


© Pod przewodnictwem I se- 
kretarza KC tow Edwarda 
Gierka, z udziałem sekretarzy 
KC, odbyła się w Komitecie 
Centralnym narada I sekreta- 
rzy komitetów wojewódzkich. 
W trakcie narady dokonano 
oceny rezultatów społeczno-go- 
spodarczego rozwoju kraju w 
I kwartale br. i przedyskuto= 
wano wynikające z niej wnio- 
ski oraz omówiono zadania 
związane 2 przygotowaniami 
do wymiany legitymacji człon= 
kowskich PZPR. 


blematykę związaną z zadania- 
mi społeczno-gospodarczymi 
kraju i 30-leciem PRL przed- 
stawił sekretarz KC tow. Je- 
rzy Łukaszewicz. 


© Na zaproszenie KC PZPR 
przebywał w Polsce sekretarz 
Generalnej Komunistycznej 
Partii Ekwadoru — Pedro Saad. 
Odbył on rozmowy 2 człon- 
kiem Biura Politycznego  se- 
kretarzem KC tow. Francisz- 
kiem Szlachcicem, zastępcą 
członka Biura Politycznego 
KC, ministrem Rolnictwa tow. 
Kazimierzem Barcikowskim, 
sekretarzem KC tow. Andrze- 
jem Werblanem i  człuakiem 
Sekretariatu KC tow. Ryszar- 
dem Frelkiem. 


8—10 KWIETNIA — W WSNS 
odbvła się międzynarodowa 
konferencja przedstawicielł 
redakcji partyjnych czasopism 
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wyrobić połowę nermy, w drugim mie» 
siącu 75 procent i tak do 100. Ma wpra- 
wdzie brygadzistę, opiekuna, który po- 
winien go wdrażać do zawodu. Opiekun 
odpowiada za bezpieczeństwo ucznia, 
musi go szkolić, czasem poprawić, co ten 
spartoli. Ale opiekun zarabia za godzinę 
25 złotych i każda stracona godzina od- 
bija się na jego zarobkach, a za szkole- 
nie ucznia dostaje 40 zł miesięcznie. Ko- 
mu się to opłaca? Jeżeli więc chłopak 
ma smykałkę, zostaje, większość odcho- 
dzi z brygady, i to szybko. Społecznie 
traktować? Racja — my, działacze par- 
tyjni, społecznie to traktujemy, ale ilu 
jest społeczników? A zresztą czy sprawę 
szkolenia kadry można opierać tylko na 
pracy społecznej? 


W szkołach przyzakładowych więk- 
szość uczniów to już nie dzieci pracow- 
ników naszej fabryki. To też wiele mó- 
wi, ale czy kto się nad tym zastanawia? 


Zaczęliśmy mówić o sprawach mate- 
riałowych, zacytowałem ponownie frag- 
ment wystąpienia: 


... liczmy się, że konsekwentna realizacja 
programu poprawy goSpodarki materiałowej 
da wymierne efekty w postaci oszczędności 
zużycia materiałów, jak i zmniejszenia za- 
pasów...” 


Moi trzej rozmówcy, akceptujący ca- 
ły zawiły program, którym zakład dys- 
ponuje w tym zakresie, przytoczyli mi 
tyle przykładów rozrzutności — niektó- 
rych bardzo drastycznych — że star- 
czyłoby tego na osobny artykuł. Prosili 
jednak, żeby nie notować. 


Zdumiewające było, że przykłady, 
którymi operowali, zawierały same ne- 
gatywy. A przecież ich zakład znaj- 
duje się w czołówce krajowej i ma nie 
kwestionowane osiągnięcia zarówno w 


produkcji, jak i w zakresie organizacji 
pracy, znany jest z dobrych stosunków 
i dużej troski o ludzi. Fabryka ta może 
być wzorem nowoczesności i postępu 
technicznego. I dlatego zapytałem ich 
wprost, czemu mówią o samych ne- 
gatywach? 


— Bo pytacie, a to rzadko się zdarza. 
Mamy czym się chwalić, ale często za- 
pomina się o tym, że wiele jest spraw 
drobnych, które — nie załatwione w po- 
rę — mogą narobić sporo bigosu. A o 
tym, że fabryka pracuje dobrze, i tak 
wszyscy wiedzą. 


— Ale macie przecież zebrania POP, 
posiedzenia KZ. 


— Tak, tam się o tych sprawach mó- 
wi, tylko że to własne podwórko, a wie- 
le jest problemów, których siłami same- 
go zakładu załatwić się nie da. A że 
plany się wykonuje, rośnie produkcja i 
wydajność, wszystko pozostaje po stare- 
mu. 


— Dlaczego zatem nie mówiliście o 
tym w waszym wystąpieniu? 


Tutaj ich opinia była zgodna. Dlacze- 
go? Po pierwsze inny był temat spot- 
kania, a trudno na forum miasta czy 
województwa opowiadać o tym, co się 
widzi we własnym zakładzie z pozycji 
brygadzisty. Po drugie — wyjaśnili — 
skoro wszyscy wiedzą oficjalnie, a to 
było oficjalne spotkanie, że nasza fa- 
bryka jest dobra, że załoga dobrze pra- 
cuje, to niezręcznie jest wywlekać różne 
niedociągnięcia poza własne podwórko. 
My oficjalnie zawsze jesteśmy wzorem, 
musimy świecić przykładem innym, a 
„Świętości” nie wypada szargać. Zresztą 
powiedzieć, że nie wszystko jest tak 
dobrze, na to trzeba być kimś więcej 
niż brygadzistą. 


— Jest jeszcze jedna sprawa — dodał 
główny bohater tych rozważań — jeże- 
li raz czy dwa razy do roku nasz za- 
kład dostaje prawo głosu na ważnym 
posiedzeniu partyjnym, to czy jest sens 
mówić o kłopotach i trudnościach? I 
dlatego ten głos, który recytowaliście, 
to nie był mój głos — to był głos 
fabryki, tyle tylko, że przeze mnie 
wygłoszony. Dostaliśmy w sobotę tele- 
fon: w poniedziałek ma być wasz głos 
partyjny, mobilizujący! 


I był — dodam od siebie — tylko że 
głos o rzeczach, a nie o ludziach. Głos 
formalnie mobilizujący. 


p” 


Nie podaliśmy tutaj ani nazwy za- 
kładu, ani nazwisk robotników, ani tak- 
że, o jakie partyjne forum chodzi. To 
nie jest bowiem tak ważne. Opisane tu- 
taj zjawisko jest, niestety, dosyć typo- 
we. Utarł się bowiem od lat obyczaj, 
że właściwa informacja przekazywana 
jest do wyższych instancji kanałami ro- 
boczymi, że mówi się pełnym głosem na 
zebraniu POP, posiedzeniu KZ, na kon- 
sultacjach dotyczących problemów gos- 
podarczych i politycznych, natomiast o- 
ficjalne spotkania szczebla miejskiego 
czy wojewódzkiego stanowią raczej (fo- 
rum do wygłaszania wyważonych, ogól- 
nych sprawozdań — na okrągło, bez 
krytycznego ostrza. 


Czy mam rację? Tekst ten przeczyta- 
łem sekretarzom KZ PZPR fabryki, o 
której piszę. Zdania były podzielone. 
Generalnie jednak przyznali, że przyda- 
łoby się więcej krytycznych wystąpień. 
Także na partyjnym forum wyższym niż 
fabryczne. 
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KRONIKA PARTYJNA 


10 kwietnia — 19 kwietnia 1974 


historycznych, poświęcona a- 
ktualnym problemom 1 zada- 
niom walki tdeologicznej w 
dziedzinie historii ruchu robot- 
niczego. Uczestników narady 
przyjął sekretarz KC tow. 
Andrzej Werblan. 


11 KWIETNIA — Zadania In- 
stancji partyjnych w zakresie 
tdcowej i organizacyjnej pracy 
POP były tematem wspó!nego 
posiedzenia WKR, WKKP i ko- 
misji statutowo-organizacyjnej 
KW w Białvmstoku. 


© Rozwój usług na Warmii 
Mizuroch w latach 1974-1955 bvł 
tematem obrad plenarnych KW 
w Olsztynie. 


© Członek Biura Polityczne- 
go. sekretarz KC tow Edward 
Babiuch uczestniczył w posie- 
dzeniu Wojewódzkiego Zespo 


łu Poselskiego 1 radnych w 
Poznaniu, następnie odwiedził 
zakłady Konstrukcji Stalo- 
wych w Słupcy. 


12 KWIETNIA — We Wrocła- 
wiu odbyła się narada I sekre- 
tarzy KP i KD poświęcona za- 
daniom dolnośląskiego  rolni- 
ctwa, 


16 KWIETNIA — W Warsza- 
wie odbyło się spotkanie I se- 
kretarza KC tow. Edwarda 
Gierka 1 członka Błura Poli- 
tycznego KC, premiera tow. 
Piotra Jaroszewicza z Sekreta- 
rzem Generalnym KC KPZR 
tow. Leonidem Breżniewem i 
członkiem Biura Politycznego 
KC KPZR, przewodniczącym 
Rady Ministrów ZSRR tow. 
Alelsiejem Kosyginem. Omó- 


wiono zagadnienia związane z 
dalszym rozszerzaniem i pogłę- 
bianiem współpracy między 
obu krajami oraz inne sprawy 
interesujące obie strony. 


17 KWIETNIA — Nad spra- 
wami doskonalenia stylu i me- 
tod partyjnego działania obra- 
dowałi w KW w. Rzeszowie 
I sekretarze RP. 


18—19 KWIETNIA — W Lubi- 
nie odbyła się dwudniowa na- 
rada sekretarzy ekonomicznych 
1 kierowników wydziałów eko- 
nomicznych komitetów woje- 
wódzkich na temat zadań w 
realizacji przyspieszonego roz- 
woju  społeczno-gospodarczego 
kraju. Uczestnicy narady zwie- 
dzili Lubin i Polkowice. W 
obradach uczestniczył członek 
Biura Politycznego, sekretarz 
KC tow. Jan Szydlak. 


19 KWIETNIA — Na zaprosze- 
nie Komunistycznej Partii Li- 
banu udała się do Bejrutu de- 
legacja KC PZPR, której prze- 
wodniczył sekretarz KC tow. 
Józel Pińkowski, 


Twój wkład- 
w INarodowy 
Fundusz 


Zdrowie 


— niezbędny 


R zę z, ac wh aż 


NOWI SEKRETARZE KOMITETÓW WOJEWÓDZKICH PZPR 


Katowice 


ZDZISŁAW GORCZYCA, ur. 25.VII[. 1932 r. 
w Sosnowcu. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Fi- 
lołog. Członek partii od 1361 r. 1956-1957 r. 
— nauczycieł w Szczytnie. 1957-1962 r. 
nauczyciel w Sosnowcu, 1962-1964 r. — 
inspektor Oświaty w Sosnowcu, 1964-1969 
rok — instruktor, a następnie zastępca 
kierownika Wydziału Nauki i Oswiaty 
KW w Katowicach. 1969-1972 r. — Kkie- 
rownik Wydziału Propagandy KW w Ka- 
towicach. 1972—1974 r. — I Sekretarz KM 
w Sosnowcu. W kwietniu 1974 r. wybrany 
sekretarzem KW do spraw nauki, oswia- 
ty 1 instytutów. 


JERZY PARKITNY, ur. 27.VIIE.I553 r. 
w Nowej Wsi, pow. Kłobuck, 


Pochodzenie społeczne inteligenckie. 
Inżynier-liesnik. Członek partii od 19%5% r. 
1952-1958 r. — referent w Rejonie Lasow 


Panstwowych w Częstochowie. 1933-1954 r. 
— student WSR w Poznaniu. 1957-1958 r. 
referent w Rejonie Lasów Państwowych 
w Rybniku. 1958-1962 r. — adiunkt w 
Nadlesnictwie Brynek, pow. Tarnowskie 
Gory. 1962—1966 r. nadleśniczy w Racho- 
wicach, pow. Gliwice. 1966-1971 r. Sekre- 
tarz rolny KP w Gliwicach, 1371—1952 
sekretacz organizacyjny KP w Gliwicach, 
1972—19/4 r. I sekretarz KP w Tarnow- 
skich Górach. W kwietniu 1974 r. wybra- 
ny sekretarzem rolnym KW. 


NOWI PIERWSI SEKRETARZE KOMITETÓW 


Woj. katowickie 
Tarnowskie Gor. 


BOLESŁAW URBANOWICZ. ur. 21.II 


.1931 r. we Francji. 


pochodzenie społeczne robotnicze. Ab- 
solwent Studium Administraucyjnego. 
Członek partii od 1952 r. 1945-1948 r. — 
pomocnik formierza w. Hucie „Pont 
Mousson' we Francji. 1948-1954 r. — foc- 
mierz w Hucie „Zygmunt' w Bytomiu, 
bryzadzista w Łagiewnikach. 1950-1961 ©. 
— referent, instruktor, starszy instruk- 
tor KW w Katowicach, 1961—1968 r. -— 
i sekretarz KZ kopalni „Waryński, 
1968—1971 r. — 1 sekretarz KZ kopalni 
„„Jłulian”, 1971—1974 r. — sekretarz orąęa- 
nizacyjny KP w Tarnowskich Górach. w 
kwietniu 1974 r. wybrany I Sekretarzem 
KP. 


Katowice — Południe 

ZENON UCHNAST, ur. 19.IV.1935 r w 
Pińczycach. pow. Myszków. 

Pochodzenie społeczne chlopskie. Eko- 
nomista. Członek partii od 1958 r. 1956- 
1961 r. — Starszy ekonomista w Hucie 
im. Buczka w Sosnowcu. 1961-1362 r. — 


starszy instruktor KM w. Sosnowcu 
1962-1969 r. — starszy instruktor KW w 
Katowicach 1969-1974 r. — Sekretarz eko- 
nomiczny RD Katowice-Zachod. Ww 


kwietniu wybrany I sekretarzem RD Ka- 
towice-Południe. 


Katowice — Zachód 

GERARD JADASZ, ur. 10.IV.1934 r. w 
Katowicach. 

Pochodzenie społeczne robotnicze. Pe- 


dacog Członek partii od 1954 r  19%52- 
1954 r. — nauczyciel w Lipinach, 1954- 
1936 r. — oficer polityczny. 1956-1961 r. 


— nauczycie! w Lipinach. 1961-1967 r. kie- 
rownik Miejskiego Ośrodka Propaeandy 
Partyjnej, sekretarz propagandy i Sek- 
retarz oreanizacyjny KM w Świętochiło- 
wicach. 1967-1969 r. zastępca kierownika 
Wydziału Oreanizacyjnego KW w KkKato- 
wicach. 1969-1974 r — I sekretarz KD 
Katowice-Poludnie. W kwietniu 1974 r. 
wybrany I sekretarzem KD. Katowice> 
Zachód. 


Tychy 


KAZIMIERZ MIELCAREK, ur. 22.1.1927 r. 
w Lesznie. 

Pochodzenie społeczne robotnicze. Eko- 
nomista. Członek partu od 13948 r. 19842- 
1945 r. — uczeń Ślusarski w Lesznie, śŚlu- 
sarz w Kobyviinie, 1945-1948 r — ślusarz 
w Hucie „Karol w Wałbrzychu, 1%48- 
1955 r. — kierownik Wydziału Organiza- 
cyjnego ZP ZMP w Wałbrzychu, prze- 
wodniczący ZP ZMP w Kłodzku, wice- 
przewodniczący ZW ZMP w Katowicach. 
1555—1986] r. — I sekretarz KP w Tar- 
nowskich Górach, 1961—1966 r. starszy in- 
struktor, sckretarz propagandy,  sekre- 
tarz ekonomiczny RM w Katowicach. 
1966—1954 r. 1 sekretarz KD Katowice> 
-Zachód. W kwietniu 1974 r. wybrany 
I sekretarzem RP w Tychach. 


Sosnowiec 

STANISŁAW GURGUL, ur. 15.X.1927 r. 
w Łoniowcej, pow. Brzesko 

Pochodzenie społeczne chłopskie. Peda- 
tog. Członek partii do 1952 r. 1950-1955 r. 
— nauczycie! w Sosnowcu, 1955-1961 r. 
instruktor KW. sekretarz organizacyjny, 
sekretarz propagandy KM w Sosnowcu. 
1961-1964 r. — sekretarz Wojewódzkiego 
Komitetu FJN,. 1964-1966 r. — zasiępca 


NOWI PIERWSI SEKRETARZE KOMITETÓW 


Woj. kieleckie 


Zaklady Mechaniki Precyzyjnej „ISKRA” 
w Kielcach 


CEZARY GRUDNIK, ur. 12.X 1938 r. w 
Starachowicach. 

Pochodzenie Społeczne inteligenckie. 
Inżvnier-mechanik. Członek partii od 
1%64 r. 1956—1968 — robotnik. konstruktac, 
kierownik sekcji w FSC Starachowice. 
1%8—1974 r. — instruktor, starszy  in- 
struktor Wydziału Ekonomicznego KW 
Kielce. W marcu 1974 r. wybrany 1 sSe- 
kretarzem KZ w Zakładach „Iskra w 
Kielcach. 


Huta im. Marcelego Nowotki w Ostrowcu 


WOJCIECH KOLATOROWICZ, ur. 
15.XI.1941 r. w Ostrowcu. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. 
Inzynier-clektryk. Członek partii od 
1969 r. 1969-1974 r. — stażysta, starszy 
technolog. kierownik działu przetwarzai- 
nia infornatvki w Hucie im. M. Nowot- 
ki. W marcu 1974 r. wybrany I sckre- 
tarzem KRZ. 


Woj. warszawskie 
Zakłady Mechaniczne „URSUS” 


STANISŁAW MACKOWSKI, ur. 10.VII. 
1339 r. w Mławie. 


Pochodzenie Społeczne robotnicze. [n- 
żynier-znechanik. Członek partii od 1964 r. 
1962-1964 r. — praktykant, asystent In- 
stytutu Techniki Cieplnej. 1964—1%7 r. — 
starszy konstruktor w Zakładach Mecha- 


nicznych  „„Ursus*, 1967-1971 r. Starszy 
konstruktor w . Zakładzie Doświadczal- 
nym, 1971-1974 r. — sekretarz organizacyj- 


ny KF w ZM ..Ursus'. W marcu 197% r. 
wybrany 1 sekretarzem Komitetu F'ib- 
rycznego w ZM „Ursus”. 


Łódź — miasto 


Widzewskie Zakłady Maszyn Wiókienni- 
czych „Wifama” 


JERZY PAWLAK, ur. 9.VI.1933 r. w 
Łodzi. i 


Pochodzenie społeczne robotnicze. 
Techmk-mnechanitk Członek partutr od 
1%5 r. 1933-1954 r. — planista w „Wifa- 
mieć. 1954-1957 r. — służba wojskowa, 


GERARD  KROCZEK, dotychczasowy 
sekretarz organizacyjny KW w Katowi- 
cach, został wybrany sekretarzem KW do 
spraw węgłowych; STANISŁAW CIES- 
LIK, dotychczasowy sekretarz rolny KW, 
został wybrany sekretarzem organizacy|- 
nym KW; ZDZISŁAW LEGOMSKI, do- 
tychczasowy sekretarz do Spraw weęglo- 
wych Kw, został wybrany sekretarzem 
Kw do spraw ekonomicznych. Notki bio- 
graficzne zamieściliśmy w poprzednich 
numerach „ŻP' w związku z wyborem 
na wcześniej pełnione stanowisko. 


POWIATOWYCH PZPR 


kierownika Wydziału Propagandy KW w 
Katowicach, 1966-1974 r. — 1 sekretarz 
RP Tychy. W kwietniu 1974 r wybrany 
I sekretarzem KM w SOSNOWCU. 


Woj. kieleckie 

Busko-Zdrój 

ADAM SZPOTON, ur. 17.1.1936 r. w 
Grazowicach, pow. Opoczno. 
Pochodzenie społeczne chłopskie. Eko- 
nomista. Członek partii od 1958 r  1934- 
1955 r. — agronom POM w. Strzelcach 
Wielkich. 1956-1957 r. — rolnik, 1957-1958 r. 
— ekonomista Okręgowej Spółdzielni 
Mieczarskiej w Opocznie i Żychiinie. 
1958-1963 r. student SGPiS w Warszawie. 
1963-1964 r. — starszy inspektor WZGS 
w Radomiu. 1964-1973 r. — instruktor, 
starszy instruktor, zastępca kierownika 
Wydziału Rolnego KW w. Kielcach. W 
kwietniu 1974 r wybrany I sekretarzem 
KP w Busku-Zdroju. 


Kozienice 

EUZEBIUSZ CIĄŻELA, ur. 6.X.1931 r. 
w Warszawie. 

Pochodzenie społeczne robotnicze. Fi- 
lolog. Członek partii od 1948 r. 1951-1952 r. 


— instruktor ZW ZMP w Kielcach. 1952- 


1956 r. student Państwowej Wyższej Szko- 
ły Pedagogicznej w Warszawie, jedno- 
cześnie inspektor kadr Wydziału Oswia- 
tv St. Rady Narodowej  1956-19%60 r. — 
nauczyciel, zastępca dyrektora Zasadni- 
czej Szkoły Zawodowej w. Prabutach, 
19%60-1961 r. — nauczyciel w. Kielcach. 
1361-1965 r. — wiceprzewodniczący 
ZW ZMW w. Kielcach. 1965-1974 r. — 
starszy instruktor, a nastepnie zastępca 
kierownika Wydziału  Organtzacyjneso 
KW w Kielcach. W kwietniu 1974 r. wy- 
brany I sekretarzem KP w Kozienicach. 


ZAKŁADOWYCH PZPR 


1957-1974 r. — planista, kierownik roż- 
dzielni, starszy planista, starszy mistrz. 
zastępca kierownika wydziału i kierow - 
nik sekcji kontroli technicznej. W marcu 


"1974 r. wybrany I sekretarzem KZ w 


„Wifamie”. 
Woj. opolskie 
Huta „Małapanew” w Ozimku 


NORBERT LYSEK, ur. 5.IV.1540 r w 
Kamieniu Śląskim, pow. Krapkowice. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Stu- 
duje w WSE we Wrocławiu. Członck 


partii od 19864 r. 1939-19%60 r. — reterent 
PPRN w Krapkowicach, 1960-1962 Tr. — 
służba wojskowa. 1962-1972 r. — referent 


ekonomiczny, zastępca kierownika dzia- 
łu zatrudnienia i płac, kierownik działu 
kadr i szkolenia w Zakładach Przemysłu 
Wapienniczego w Strzelcach Opcishich. 
1912—1974 r. I sekretarz K4 w Zakładach 
Przemysłu Wapienniczego w Tarnowie 


Opolskim, ostatnio instruktor Wydziaru 
kŁkonomicznego KW w Opolu. W marc' 
1974 r. wybrany I sekretarzem KZ w Hu- 
cie „Małapanew w Ozimku. 
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Grupy konsultacyjne aktywu przy KW 


„instancje i organizacje partyjne po- 
winny wykazywać szczególną troskę o 
dobor i kształtowanie aktywu partyjne- 
go nie na zasadzie formalnego przedsta- 
wicielstwa, lecz rzeczywistego auf oryte- 
tu politycznego, zawodowego i moral- 
nego w miejscu pracy i zamieszkania. 
W działalności instancji nałeży szeroko 
korzystać z merytorycznej i organiza- 
torskiej pomocy aktywu, systematycz- 
nie z nim pracować, rozszerzać front 
działania instancji poprzez stosowane w 
zależności od potrzeb powoływanie ze- 
społów i komisji przede wszystkim jako 
organów doradczych”. (Z uchwały VI 
Zjazdu PZPR). 


Codzienna praktyka instancji woje- 
wódzkich, powiatowych, a w wielu 
przypadkach również zakładowych i 
gminnych potwierdza, że ten punkt u- 
chwały VI Zjazdu jest realizowały. Je- 
"aną z form jest tworzenie przy instan- 
cjach wojewódzkich tzw. grup konsulta- 
cyjnych aktywu robotniczego i chłop- 
skiego. Przy KW w Białymstoku w gru- 


owarzysze, którzy odesz- 

li na emeryturę lub ren- 
tę, stawiają sobie pytania: 
co robić dalej, jak ułożyć 
swoje nowe — bądź co 
bądź — życie? 


pie robotników skupionych jest 140 to- 
warzyszy, grupa rolników liczy ponad 
100 członków PZPR, ZSL i bezpartyj- 
nych. 

Podstawowym kryterium doboru do 
grupy aktywu robotniczego jest praca 
bezpośrednio w produkcji, wyróżnianie 
się w realizacji zadań produkcyjnych i 
podejmowanie dodatkowych, autorytet 
zawodowy i społeczny w środowisku, 
wysoki poziom polityczny i wyrobienie 
społeczne. Do grupy aktywu rolnego 
dobiera się zwycięzców w konkursach 
mistrzów urodzaju, hodowli i gospo- 
darności, przodujących członków RSP i 
pracowników PGR, a także zaangażo- 
wanych społecznie rolników. 


Kandydaci do grup aktywu przy KW 
są typowani i zatwierdzani przez komi- 
tety zakładowe i egzekutywy POP (na 
wsi — przez KG) po uprzednim skon- 
sultowaniu kandydatur z OOP, POP czy 
grupami partyjnymi. Nazwiska wszyst- 
kich wytypowanych do pracy w grupach 
aktywu są podane do wiadomości zało- 
gom oraz mieszkańcom wsi. Pełną listę 


Z listów do Redakcji 


kandydatów do grup konsultacyjnych 
przy KW zatwierdza co roku egzekuty- 
wa KW. | 


Każdy towarzysz otrzymuje od egze- 
kutywy KW pismo, w którym wyjaśnio- 
ny jest cel powołania grupy, zasady 
uczestnictwa w jej pracy oraz rola. jaką 
dany towarzysz powinien spełniać za- 
równo w pracy grupy, jak też w swoim 
środowisku pracy czy zamieszkania. Na 
co dzień pełni on rolę łącznika między 
instancją a swoją POP i środowiskiem. 


Poszczególne grupy zbierają się w 
KW co najmniej cztery razy w roku. 
Materiały przeznaczone do konsultacji 
są wcześniej przesyłane członkom grup 
aktywu. Daje to im możność  zasię- 
gnięcia opinii w swoich środowiskach 
i reprezentowania na spotkaniu w KW 
nie tylko własnego stanowiska. 


Grupy aktywu robotniczego i chłop- 
skiego KW nie tylko wnoszą swoje u- 
wagi i propozycje do przedstawianego 
przez kierownictwo KW materiału, ale 
również wysłuchują informacji sekreta- 
rzy KW oraz zgodnie z planem opraco- 


W sprawie 


Do ich grona należę już 
od września 1972 r., w tym 
czasie bowiem, po 24 latach 
pracy w aparacie partyj- 
nym. otrzymałem rentę. 
Nie jestem jeszcze „zgrzy- 
białym staruszkiem” ti od- 
czuwam nadal potrzebę 
działania społecznego. Po* 
dobnie myślą wszyscy to- 
warzysze, którym wiek i 
zdrowie pozwala na aktyw- 
ne życie. 

Przejście z intensywnej 
pracy na odpoczynek ma 
su:oje dobre, ale i złe stro- 
ny. Samopoczucie zależy od 
wielu czynników, które wy- 
wierają dodatni lub ujem- 
ny wpływ. Wymienię cho- 
ciażby takie, jak charakter 
! usposobienie człowieka, 
miejsce zamieszkania i naj- 
Łliższe jego otoczenie, a 
szczególnie ważną iest dob- 
ra atmosfera polityczna. 

Nie jest obojętne, czy 
mieszkamy w wielkiej aglo- 
meracji, czy na zacisznych 


peryferiach miejskich lub 
w środowisku wiejskim. 
Inaczej reagujemy na pew- 
ne zjawiska jako lokatorzy 
dużych bloków  mieszkal- 
nych, a inaczej — małych 
domków jedno lub wieloro- 
dzinnych. W. pierwszym 
przypadku nie znamy 
bliżej  współmieszkańców, 
przeważnie spotykamy się 
z nimi przypadkowe i za- 
zwyczaj odnosimy się wza- 
jemnie do siebie z obojęt- 
ną tolerancją; natomiast w 
drugim wszyscy dobrze się 
znają t spontanicznie rea- 
gują na wszelkie przejawy 
środowiska, dlatego też w 
większej lub mniejszej 
mierze włączają się aktyw- 
nic w nurt jego życia. 


Głównym ośrodkiem ży- 
cia partyjnego oraz inspi- 
ratorem wszelkich poczy- 
nań społecznych jest POP 
w miejscu zamieszkania, do 
której winni obecnie nale- 
żeć wszyscy emeryci i ren- 


ciści partyjni; w praktyce 
jednak nie wszyscy się do 
tego zastosowali. 


Liczna grupa działaczy 
ruchu robotniczego jest za- 
angażowana w radach o- 
siedlowych t samorządzie 
mieszkańców. Coraz  czę- 
ściej spotyka się dobrze 
pracujące kluby seniorów, 
emerytów ti rencistów. Roz” 
wijają one działalność 


_ przede wszystkim w osied- 


lach mieszkaniowych. Sta- 
lą i wypróbowaną formą 
pracy 2 młodzieżą szkolną 
i harcerstwem są liczne 
spotkania z działaczami ru- 
chu robotniczego. Niema- 
łe znaczenie ma praca na- 


sza w różnych  organiza- 
cjach społecznych. 
Świadectwem  aktywne- 


go włączenia się emerytów 
i rencistów partyjnych do 
pracy społecznej jest ich 
udział w czynach społecz- 
nie użytecznych. Dotyczą 
one porządkowania i upię” 


kszania miejsc zamieszka- 
nia, placów gier i zabaw 
dziecięcych, naprawy chod- 
ników, sadzenia drzew itp. 
Nie zawsze przynoszą wy- 
mierne wartości material- 
ne, ale mają swoją wymo- 
wę ideowo-polityczną, gdyż 
pomagają nam w aktywi- 
zowaniu całego społeczer- 
stwa "na rzecz realizacji 
programu naszej partii. 


Zostały stworzone wa- 
runki dające wszystkim 
działaczom — emerytom 


partyjnym szansę wszech- 
stronnego, aktywnego włą- 
czenia się w rytm życia ca- 
łego społeczeństwa. 


JÓZEF SZWEDA 
Gdańsk-Oliwa 
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wanvm. przez WOPP są. włączane. do 
szkolenia ideologicznego. Towarzysze w 
trakcie spotkań dzielą się spostrzeze- 
niami na temat pracy partyjnej w ich 
macierzystych zakładach i wsiach. Zo- 
bowiązani też są do 
swoich POP i środowisk o pracy grup, 
których są członkami. 


Okresowe spotkania kierownictwa 
instancji wojewódzkiej z grupami śŚro- 
dowiskowego aktywu partyjnego po- 
zwalają na zasięganie rad i konsulto- 
wanie istotnych dla regionu zamierzeń 
oraz kierunków działania, umożliwiają 
również lepsze poznawanie opinii ludzi 
pracy Środowisk przemysłowych i ze 
wsi na temat wielu ważnych dla kraju 
i wojewćdztwa problemów społeczno- 
tospodarczych i politycznych. Spotka- 
nia te w woj. białostockim potwierdza- 
ją. że wywodzący się z zakładów pracy 
i ze wsi aktyw, związany bezpośrednio 
z produkcją, może czynnie uczestni- 
czyć w programowaniu zadań ideowo- 
propagandowych i społeczno-gospodar- 
czych oraz w podnoszeniu wiedzy i a- 
ktyvwności politycznej swoich  Środo- 
wisk. 

Dobre doświadczenia w pracy z akty- 
wem robotniczym i chłopskim ma już 
wiele instancji partyjnych — chociaż- 
bv KW w Gdańsku. Opolu czy w Szcze- 
cinie Zapraszamy więc towarzyszy do 
podzielenia się swoimi uwagami i do- 
świadczeniami na łamach „Życia Par- 
tii”. B. D. 
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Wizyta w Kolejowvm Komitecie Za- 
kładowym PZPR w Krakowie stała się 
okazją do dyskusji na temat przebiegu 
i efektów nowego kierunku szkolenia 
partyjnego: „Podstawowe problemy mo- 
ralności socjalistycznej”. Wzięli w niej 
udział: sekretarz KZ tow. Jozef Filacht, 
wykładowca i lektor Komitetu Dzielni- 
cowego tow. Paweł Kopiiew, przewod- 
niczący zespołu do spraw szkolenia par- 
tyjnego tow. Edmund Noworyta, sekre- 
tarz propagandy KZ tow. Tadeusz Dą- 
browa i wykładowca z Instytutu Nauk 
Politycznych UJ tow. Jan Cholewa. 

Tow. J. Flacht: — Na podstawie roż- 
mów z sekretarzami OOP i wykładow- 
cumi oraz ankiet dostosowaliśmy rodzaj 
szkolenia i tematvkę do potrzeb i po- 
ziomu słuchaczy, a dzień szkolenia do 


towarzyszy rencistów 


raca terenowych orgo- 

nizacji partyjnych uw 
dzielnicy Gdańsk-Portowa 
Kieruje powołana przez 
egzekutiywę KD Komisja, 
Które) prezydium zbiera się 
systematycznie co miesiąc. 


dejmowania czynów 
łecznych pod hasłem ,„Każ- 
dy mieszkaniec uczestniczy 
u czynie 30-lecia". 


Bogate 
inicjatywy działanie 


warunków pracy danej jednostki. Prze- 
de wszystkim rozszerzono kadrę wykła- 
dowców; obok długoletnich i doświad- 
czonych wykładowców powołano no- 
wych, tych towarzyszy, ktorzy ukończyli 
WUML. Prowadzenie zajęć jest ich za- 
daniem partyjnym. Wykładowcy w wię- 
kszości przeszli szkolenie na kursach 
zorganizowanych przez KD Śródmieście 
i Wojewodzki Ośrodek Propazandy Par- 
tvjnej. Szkoleniem objęliśmy 1260 słu- 
chaczy. 

Większy niż dotąd nacisk położv- 
liśmy na zagadnienia ideologiczne. Bo 
sprawv np. międzynarodowe to proble- 
matyka, która jest powszechnie dostęp=" 
na w telewizji. radiu, prasie. A własnie 
zagadnienia światopoglądowe, filozofia, 
socjologia, zagadnienia etyki, jak rów- 


GD 2 


cierzystym zakładem, a 
przede wszystkim 2 organi- 
zacją związkową, ani powo- 
dować utraty otrzymywa-' 
nej pomocy. Przeniesienie 
do terenou:ej POP to 
przedłużenie pracy party)- 


spo- ście z niektórymi sekreta- nej i aktywności towarzy- 

rzami komitetów zakłado- szy z bogatym doświadcze” 

wych, między innymi Za- niem życiowym, przedłuże- 

rządu Portu it Gdańskiej nie, które ma przynieść 

w pożyteczne Stoczni Kan w efekty w środowisku im 
tere- SZAN IE oddelegowania najbliższym — w miejscu 


W zebraniach biorą udział 


sekretarze POP. Ostatnio 
przy wszystkich ADM, 
organizacjach ORMO, 
ZBoWiD, Ligi Kobiet 


utworzono terenowe grupy 
partyjne. dzięki czemu pra- 
ca tych organizacji nabra- 
ła rumieńców. 


Na otwartych zebraniach 
partyjnych przedstawiane 
są informacje o przedsię- 
arzięciach polityczno-spo- 
łecznych lub ekonomicz- 
nych, systematycznie odby- 
ara się szkolenie partyjne — 
u: miarę możliwości z wy- 
korzystaniem pomocy nau- 
kowych, inspiruje się orga- 
nicacje i czynniki społecz- 
no-ad'ministracyjne do po- 
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nowych organizacji partyj- 
nych na Stogach, w Brzeż- 
nie, w Nowym Porcie i na 
Przeróbce wpływa na efek- 
tywność pracy samorządu 
mieszkańców, skupiającego 
liczne grono bezparty)ne- 
go aktywu 

Uregulowania jednak 
wymaga sprawa udziału w 


pracach terenowych orga- 
nizacji partyjnych __ 

członków partii,  KTórzy 
wybrani zostali do komi- 


tetow osiedlowych, lecz na- 
leżą do zakładowych orga” 
nizacji, oraz rencistów i 
emerytów. Tacy ludzie z 
doświadczeniem partyjnym 
potrzebni są w terenowych 
organizacjach partyjnych. 
Rontaktowałem się osobi- 


tów i rencistów do pracy w 
terenowych POP. Mają oni 
trudności z przekonaniem 
starszych towarzyszy, któ” 
rzy uważają, że przenosząc 
się do pracy w miejscu za- 
mieszkania stracą kontakt 
z macierzystym zakładem, 
zostaną też pozbawieni 
możliwości korzystania z 
osiągnięć socjalno-byto- 


A U, pea ok Hi jk WGZANY, | „SANAIO- 


ria, węaiet ttp. 


Wydaje mi się, że sekre- 
tarze Komitetów zakłado” 
wych za mało czasu po- 
święcają wyjaśnianiu, ze 
przeniesienie partyjne cme- 
rutów do terenowych POP 
nie powinno wpływać na 
osłabienie ich więzi z ma- 


e ROZA 


MARIAN OLEKSIAK 
Przewodniczący Komisji 
KD PZPR Gdańsk-Portowa 


Tow. Bolesław Gębala, uutor 
Korespondencji zamieszczał: 'i 
w nr 4/74 ŻP”, jest człon- 
kiem KZ PZPR Zespołu Upie- 
ki Zdrowotnej w Stalowej We- 
li, a nie członkiem KŻ hut 
„Stalowa Wola. Za pomytke 
przepraszamy Autora t zainte> 
resowanych. 


nież problematyka życia wewnątrzpa!?- 
tyjnego, powinny być szerzej potrakto- 
wane i gruntowniej studiowane. 

Tow. T. Dąbrowa: — Ludzie nie Szu- 
kają łatwych tematów, chcą gruntow- 
niej poznać problemy, z którymi spoty- 
kają się na co dzień. „Czują je”, ale nie 
staje im wiedzy, teorii. Najczęściej 
właśnie podczas dyskusji światopoglą- 
dowej brakuje słów na określenie pod- 
stawowych pojęć. No, choćby etyka 
świecka a etyka religijna; przecież na 
ten temat dyskutuje się często, nie tylko 
na zebraniu, ale właśnie w gronie ko- 
legów, po powrocie do domu. 

Tow. J. Cholewa: — Prowadziłem 
szkolenie właśnie tu, na kolei. Co ude- 
rza najbardziej? Prostota i otwartość 
pytań. Ludzie pytają, bo chcą wiedzieć. 
Zaczynają pracować nad sobą. Rozma- 
wiają i dyskutują na te tematy. I to jest 
chyba najbardziej widoczny efekt szko- 


lenia — „rozruszanie umysłu” — roz- 
budzenie szerszych zainteresowań... 

Tow. P. Koptiew: — Efekty szkolenia 
widać już po pierwszych zebraniach. 
Towarzysze coraz śmielej wypowiadają 
swoje zdania, interesują się literaturą 
na dany temat, coraz lepiej dostrzegają 
związek między teorią a praktyką. Is- 
totne znaczenie ma również sam fakt 
dalszego przekazu wiedzy — przeno- 
szenie ze szkolenia treści ideologicznych 
do swoich środowisk, kolektywów pra- 
cowniczych. A trzeba pamiętać, że około 
80 proc. pracowników krakowskiego 
węzła kolejowego to chłopi-robotnicy, 
większość z nich mieszka na wsi i w 
małych miasteczkach. Jest to więc 
szczególnie cenne. 

Tow. E. Noworyta: — Specyfika na- 
szej pracy jest dużym utrudnieniem w 
prowadzeniu szkolenia partyjnego. 
„Praca w ruchu” utrudnia dotarcie do 


załóg; często są kłopoty z zebraniem 
grupy towarzyszy, aby termin był do- 
godny dla wszystkich. I jeśli mówimy 
o osiągnięciach i efektach szkolenia 
partyjnego, to nie zapominajmy jednak, 
jak wiele jest jeszcze do zrobienia. 
Kształtowanie postaw ludzi współ- 
czesnej doby to zadanie, które stale mu- 
simy mieć na uwadze w całokształcie 
pracy partyjnej, pracy z ludźmi. A szko- 
lenie jest jednym z ważniejszych ele- 


mentów wychowawczej działalności 
partii. 

pa 
Na terenie największej dzielnicy 


Krakowa — w Śródmieściu, skupiają- 
cym sporą liczbę zakładów przemysło- 
wych, instytucji i placówek naukowych 
— w obecnym roku aż połowa uczest- 
ników szkolenia partyjnego wybrała 
kierunek dotyczący podstawowych pro- 
blemów moralności socjalistycznej. 


Czy winna 


Każda organizacja  par- 
tyjna działa w określonym 
środowisku. Inne problemy 
nurtują towarzyszy w za- 
kładach pracy, inne na 
wsi. a jeszcze inne w ad- 
ministracji, oświacie czy 
kulturze. Rzecz w tym. by 


każda organizacja partyj- 


na uwzględniała własną 
specyfikę, czyli  charakte- 
rystyczne cechy Środowi- 
ska, w którym działa. Żad- 
na jednak specyfika nie 
może zwolnić POP od re- 
alizacji programu i prze- 
strzegania Statutu partii 
ani też tłumaczyć bierno- 
ści, a tak jeszcze bywa. 


Ażeby nie być gołosłow- 
nym. oprę swoje wywody 
na przykładzie dwóch POP 
w Warszawie — w  sSpół- 
dzielniach pracy  „Dziani- 
na” i „Jersey”, gdzie spe- 
cyficznymi warunkami tłu- 
maczy się wszystkie niedo- 
magania i słabości pracy 
partyjnej. 


Ich szczególne warunki 
polegają przede wszystkim 
na tym, że w obu spół- 
dzielniach zaledwie 10 proc. 
zatrudnionych to pracow- 
nicy stali. natomiast resz- 
ta to kobietv pracujące w 
systemie nakładczym — 


chałupniczki zabierające 
pracę do domu. W tych wa- 
runkach kontakty między 
członkami załogi i między 
członkami partii występują 
w zasadzie w okresie od- 
bioru materiałów i rozli- 
czania się z produkcji. brak 
jest jakiejkolwiek aktvw- 
ności społeczno-politycznej 
i ścisłego podziału pracy 
w organizacji partyjnej. 
Cały ciężar tej pracy spa- 
da na I sekretarza POP. 

Egzekutywy zbierają się 
w zasadzie raz w mi:esią- 
cu, z reguły przed zebra- 
niami POP. ale w planach 
pracy egzekutyw i POP nie 
można się dopatrzeć prze- 
myślanych, długofalowych 
działań partyjnych. 


Zebranie POP składa się 
zawsze z dwóch części. 
Pierwszy punkt to zarazem 
szkolenie partyjne na te- 
maty związane z sytuacją 
międzynarodową, w  dru- 
gim punkcie omawiane są 
sprawy gospodarcze  spół- 
dzielni. Egzekutywy POP 
nie zawsze przygotowują 
propozycje wniosków lub 
uchwał, nie zawsze też ze- 
brania kończą się przyję- 
ciem wniosków lub decyzji, 
a jeśli nawet, to mają one 


specyfika ? 


charakter raczej doraźny. 
Zadania wynikające z u- 
chwał wyższych instancji 
partvjnych na ogół są na 
zebraniach omawiane, ale 
nie wzbogacają jednak pla- 
nów działania tych POP. 
Zebrania otwarte POP od- 
bywają się tylko z okazji 
świąt państwowych, są to 
raczej akademie czy też u- 
roczyste wieczornice. 


Otóż właśnie specyfika 
obu spółdzielni (większość 
zatrudnionych w  sytemie 


nakładczym) powinna skła- 
niać do poszukiwania moż- 
liwości częstszych kon- 
taktów członków partii. Np. 
gdvbv raz w miesiącu od- 
bywało się szkolenie par- 
tyjne i raz zebranie, człon- 
kowie partii mieliby już o- 
kazję do spotkania się co 
najmniej dwa razy w mie- 
siącu. Towarzyszki pracu- 
jące jako chałupniczki, wie- 
dząc wcześniej o stałych 
terminach szkolenia i ze- 
brania POP, mogłyby od- 
powiednio zaplanować swój 
czas. W Łodzi specyficzne 
warunki spółdzielczości 
pracy podyktowały  obję- 
cie zatrudnionych  samo- 
kształceniem na zasadzie o- 
bowiązkowej literatury i 


konsultacji. Czy nie sko- 
rzystać z tych  doświad- 
czeń? 

Obie organizacje są nie- 
liczne. ale nie będzie moż- 
na mówić o ich dalszym 
rozwoju i umacnianiu się, 
o ich skutecznym oddziały- 
waniu na bezpartyjną część 
załogi, jeśli w POP nie bę- 
dzie poszukiwań  właści- 
wvch metod pracy i wpro- 
wadzania ich w życie. Mo- 
żna i trzeba wypracować 
odpowiednie do _ warun- 
ków metody działania par- 
tyjnego, zgodnie ze Statu- 
tem i programem partii. 

Jesteśmy w przededniu 
przygotowań do wymiany 
legitymacji partyjnych. Ka- 
żdy członek partii powinien 
zdać sobie sprawę z tego, 
że nie wystarczy milcząco 
zgadzać się z programem 
i zasadami ideowymi par- 
tii, opłacać składki i ..odsia- 
dvwać” godzinkę na zeb- 
raniu POP. Warto, aby nad 
sposobami aktywizacji pra- 
cv POP i jej członków za- 
stanowiła się nie tylko POP 
w spółdzielniach  „Dziani- 
na” i „Jersey”, lecz wiele 
innych, tłumaczących spe- 
cyfiką dotychczasowe swo- 
je słabości. 

B.D. 


Odpowiadamy 
Wyjaśniamy 
Radzimy 


PYTANIE: Czy i w jakich środo- 
wiskach będą prowadzone w bieżą- 
cym roku rozmowy indywidualne z 
członkami partii? 


ODPOWIEDZ: Rozmowy indywidu- 
alne, prowadzone corocznie od VI 
Zjazdu z członkami partii w okre- 
ślonvch środowiskach i grupach za- 
wodowych, będą kontynuowane rów- 
nież w roku bieżącym. 

Sekretariat KC podjął decvzję, że 
od maja do końca listopada br. nale- 
ży przeprowadzić rozmowy indywi- 
dualne z 1/3 stanu liczbowego partii. 
Rozmowy obejmą wszystkich człon- 
ków i kandydatów partii w następu- 
jących środowiskach  społeczno-za- 
wodowych: handel i placówki usłu- 
gowe. transport i komunikacja, rol- 
nictwo indywidualne, państwowe i 
spółdzielcze oraz instytucje obsługu- 
jące rolnictwo, przemysł rolno-spo- 
żywczy, urzędy gmin, miejskie, 
dzielnicowe, powiatowe i wojewódz- 
kie, zjednoczenia i kluczowe przed- 
siębiorstwa, które decydują o dosta- 
wach kooperacyjnych. Rozmowy z 
członkami partii w tych  Śśrodowi- 
skach stanowić będą istotny etap 
przygotowań do wymiany legityma- 
cji partyjnych. Rozmowy i wynika- 
jące z nich wnioski pomocne będą 
w przygotowaniu przez POP indy- 
widualnych ocen członków partii. 


kx 


PYTANIE: Jaki jest cel indywidu- 
alnych ocen członków partii przed 
wymianą legitymacji partyjnych i w 
jakiej formie należy ich dokonywać? 


ODPOWIEDŹ: Oceny postaw 
członków partii dokonywane sukce- 
sywnie do końca 1 kwartału 1975 
roku powinny przyczynić się do dal- 
szego wzrostu indywidualnej aktyw- 
ności politycznej i zawodowej, 
zwiększenia dyscypliny partyjnej i 
odpowiedzialności za przyjęte i cze- 
kające nowe zadania i obowiązki. 
Dokonanie przez POP i ich egzeku- 
tywy indywidualnych ocen członków 
partii jest niezbędnym warunkiem 
wydania nowej legitymacji partyj- 
nej. 

Ocena członka partii powinna być 
dokonana na tle działalności całej 
POP: jej dorobku i udziału w nim 
poszczególnych towarzyszy, ze wska- 
zaniem niedomagań i ich źródeł oraz 
sposobów ich przezwyciężenia. 

Pożądane jest w związku z tym, by 
towarzysze wyróżniający się przodo- 
wnictwem i aktywnością, a wśród 


nich członkowie instancji oraz towa- 
rzysze desygnowani na różne odpo- 
wiedzialne funkcje społeczne, infor- 
mowali organizację o wvpełnianiu 
swych obowiązków partvjnych i spo- 
łecznvch. Byłaby to pożyteczna for- 
ma samoocenv, a jednocześnie wy- 
miany doświadczeń. 

W każdej POP jest również grupa 
aktywistów, których postawa i dzia- 
łainość jest ogólnie znana i powsze- 
chnie aprobowana. W takich svtua- 
cjach egzekutywv POP mogą wyvstę- 
pować z wnioskami o. zwolnienie 
tych towarzyszy z oceny, co jest fa- 
ktycznie również oceną aprobu- 
jącą ich partyjną działalność. 

Formy przygotowania i przepro- 
wadzenia ocen członków partii mo- 
gą być różne, dostosowane do wa- 
runków działania POP i zindywidu- 
alizowane. Podstawową sprawą jest 
jednak to, by oceny miałv charakter 
merytoryczny. pcbudzający do 
działania. do przestrzegania zasad 
ideowych i norm statutowych, zgod- 
ności słów i czynów. 


po4 
PYTANIE: Jak postępować z to- 


warzyszami, których działalność % 
postawa partyjna będzie oceniana 
negatywnie? 

ODPOWIEDŹ: Okres  przygoto- 


wań do wymiany lłegitvmacji partyj- 
nych obejmuje cały rok. Należy go 
więc wykorzystać do takiej działal- 


ności instancji i organizacji partyj- 


nych, która by służyła nasileniu pra- 
cy ideowo-wychowawczej oraz indy- 
widuałnej aktywności i odpowie- 
dzialności 
umocnieniu całej partii. Każdy czło- 
nek partii powinien potwierdzić swo- 
ją pracą i działalnością prawo do 
uzyskania nowej legitymacji partyj- 
nej. 

Jednocześnie w trakcie rozmów i 
ocen partia powinna uwalniać się od 
ludzi, którzy niegodni są noszenia le- 
gitymacji partyjnej, od tych, którzy 
zerwali więź organizacyjną albo też 
z jakiegoś powodu znaleźli się w par- 
tii przypadkowo. Decvzje o wydale- 
niu lub skreśleniu z partii należy 
podejmować nie czekając na okres 
wydawania nowych legitymacji par- 
tyjnych. 

W czasie otwartej, szczerej par- 
tvjnej rozmowy może się okazać. że 
niektórzy towarzysze, co prawda, 
rzetelnie wypełniają swoje powinno- 
Ści zawodowe i obywatelskie, ale nie 


członków. partii, a więc: 


Rozmowy indywidualne i ocena postaw 
członków partii 


są w stanie podołać ciążącym na 
członku partii zadaniom i obowiąz- 
kom, które przerastają ich siły i mo- 
żliwości w konfrontacji z wymaga- 
niami i kryteriami partyjności. W ta- 
kich przypadkach wskazane bvłoby 
wspólnie dojść do wniosku co do ce- 
lowości dalszego pozostawania ich w 
szeregach partii. Taka decvzja osią- 
gnięta w formie wzajemnego poro- 
zumienia nie może jednak w żad- 
nym przypadku powodować jakich- 


„kolwiek negatywnych konsekwencji 


w pracy zawodowej czy też działal- 
ności społecznej poza partią. 


z 


PYTANIE: Czy przed wymianą le- 
gitymacji zacierane będą kary par- 
tyjne? 


ODPOWIEDŹ: Okres przygotowań 
do wymiany legitymacji sprzyjać po- 
winien również sprawdzeniu. w ja- 
kim stopniu udzielone kary partvjne 
odniosły skutek wychowawczv. Dla- 
tego w trakcie indywidualnvch ocen 
należy szczególnie wnikliwie przea- 
nalizować postawę twarzyszv u<a- 
ranych partyjnie i w uzasadnionych 
przypadkach występować z wnioska- 
mi o zacieranie kar partyjnych. 

Z inicjatywą w tych sprawach w 
odniesieniu do towarzyszy, którym 
upłynął rok od udzielenia kary par- 
tyjnej, mają prawo występować 
POP, instancje partyjne lub komi- 
sje kontroli partyjnej. Oczywiście, 
zacieranie kar partyjnych nie może 
być stosowane powszechnie i tylko 


formalnie. Przygotowania do wymia-- 


ny legitymacji to okres zwiększo- 
nych wymagań ideowych i politycz- 
nych, a nie ogólnej amnestii wobec 
ukaranych partyjnie towarzyszy. 


IRENEUSZ MARTYNOWICZ 
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GOSPODARKA-PRZEMYSŁ-NOWOCZESNOŚĆ. 


W mieleckiej WSK 


. . 


nowych zasadach, zamknęło ubiegły rok 
pomyślnymi wynikami, uzyskując wy- 
sokie tempo przyrostu produkcji i nie 


EF da, 


| ż nod ©. ę 
6 ) notowaną dotąd poprawę relacji eko- 
nomicznych. Praktyka potwierdziła 
s R s 8 z więc słuszność nowych a zdo- 
STEESET s 3» NAKEKA: i ię - — A »:-+ą byto szereg doświadczeń, uzy e 
OPRZECEZ o aż a 4 aw. =, 44 i FP o | powszechną aprobatę załóg dla nowsgo 

d F) ) «.f || systemu gospodarowania. 
Przedsiębiorstwo nasze osiągnęło w 
ub. roku 17,3 proc. przyrostu sprzedaży, 
29,9 proc. przyrostu produkcji dodanej 
i wyrażone w tym mierniku tempo 
przyrostu wydajności pracy wynoszące 
TADEUSZ RYCZAJ 28.3 proc. Przytoczone relacje uzyskali- 
Dyrektor WSK w Mielcu Śmy po raz pierwszy w historii przed- 
siębiorstwa, a towarzyszyły im wysoce 
pożyteczne procesy integracyjne załogi, 
nowocześnienie i doskonalenie mechanizmów i zasad gospodarowania, po- wyrażające się m. in. nasileniem inic'a- 
U zwalających lepiej i mądrzej wykorzystywać w interesie ludzi pracy mają- tyw. nowatorstwa, ujawniania rezerw 
tek narodowy. jest jednym z elementów stwarzających warunki do przyspie- i poprawy gospodarności. Było to głów- 
szania rozwoju gospodarczego. Nowy System zarządzania. wdrażany w wicl- ne źródło wykonania dodatkowej pro- 
kich organizacjach gospodarczych (WOG). odpowiada społecznemu zapotrzebo- dukcji wartości ponad 200 min zł i uzy- 
waniu — ludzie chcą pracować po nowemu i trzeba stwarzać takie możliwości kania przeszło 135 mln zł oszczędności 
na Szeroką skałę. na kosztach zużycia materiałów i su- 
rowców. 

WSK w Mielcu po rocznej działalno- produkcyjnych. Również całe Zjedno- wyniki te są rezultatem noweżo D0o- 
ści w ramach WOG może z satysfakcją czenie (ŻPLiS), które jako jednc z pier- deiścia do rozwiązywania codziennych 
mówić oswych wynikach ekonomiczno- wszych w kraju podjęło działalność na spraw fabrycznych. Zyskaliśmy w no- 


"BOGUSŁAW LESIEWICZ 


ielu ludzi, nierzadko nawet działaczy lub aktywistów, 

zadaje przy różnych okazjach pytanie: jak często moż- 
na zmieniać metody i systemy zarządzania, czy nie jest to 
wyraz naszej słabości, niedomagań? Albo: czy nie można raz 
zmodernizować jakiejś fabrvki, jakiegoś zakładu produkcyj- 
nego i mieć kłopot z głowy? Oczywiście, nie po- 
nieważ rozwój techniki jest procesem ciągłym, stale doko- 
nują się zmiany, rodzą nowe projekty i konstrukcje, wpro- 
wadza się nowe technologie itp. Modernizować zakład prze- 
mysłowy trzeba więc stale. bczustannie myśleć nad dosko- 
naleniem metod wytwarzania. Identycznie jest ze sferą pla- 
nowania i zarządzania. Tak jak nie ma skończonego modelu 
w technice, tak samo być nie może idealnego modelu w eko= 
nomice. 


można. 


Wprowadzenie nagłych zmian w sferze orzanizacji i za- 
rządzania jest zawsze niebezpieczne, a przy tvm kosztowne. 
I to jest jedna z podstawowych przesłanek obecnych, stop= 
niowo wprowadzanych u nas zmian systemu planowania 
1 zarządzania, których wdrożenie zapoczątkowały tzw. jed- 
nostki inicjujące, przedsiębiorstwa zgrupowane w 
orgiinizacjach przemysłowych. 


wielkich 


Czy zmiany te są konieczne? Tak. W latach sześćdziesią- 


Nasz komentarz 


Proces 


tych zaczęły się ujawniać zjawiska gospodiz:rcze, które svce- 
szercg grożnych niebezpieczeństw i deformacji. 
I tak np. mino dynamicznezo wzrostu nakładów inwestv- 
cyjnych — a więc i wzrostu tempa technicznego uzbrojenia 
pracy — wydajność pracv. zamiast szybko wzrastać, w wielu 
gałcziach produkcji miała tendencje spadkowe. podobnie 
zresztą jak i dynamika wzrostu dochodu narodowego. SIa- 
rano się opanować te negatywne zjawiska przez wprowadza- 
nie pewnych zmian. jednakże czyniono (o w sposob wycin- 
kowy, hez wzajemnych korelacji, i dlatego etekty były raczej 
mierne. 

Ko- 


S Zarządzania 


znalazła swój wyraz w uchwale VI Zjazdu i stała się jego 
podstawową dyrektywą. Powołana wówczas partyjno-rządo- 
wa Komisja do spraw unowocześnienia systemu funkcjono- 
wania gospodarki i państwa miała niełatwy orzech do zgry- 
zienia. Czas naglił. a problem był rzeczywiście olbrzymi. W 
roku 1972 zakończono opracowywanie generalnej koncepcji, 
zaczęto ją powoli, lecz systematycznie wprowadzać w Życie. 

Do czego, w dużym skrócie, sprowadzają się założenia ne- 
W dziedzinie planowania 


nalizowały 


alimat powstał dopiero po roku 1970. 
zmian w systemie planowania i 


przy jający 
nieczność 


wego systemu? one 


zmierzają 


22 


wym systemie zwiększoną samodziel- 
ność i zarazem odpowiedzialność za o- 
siągane wyniki, co w powiązaniu z bo- 
gactwem twórczych aspiracji kolekty- 
wów pracowniczych jest trwałą podsta- 
wą poprawy gospodarowania. Obecnie 
stawiamy sobie zadania napięte i trud- 
ne, mając zarazem pewność, że w wa- 
runkach aktywności załóg cel, do któ- 
rego zdążamy, osiągniemy szybciej. 

Nowe zasady planistyczno-finansowe 
stwarzają po temu odpowiednie warun- 
ki, preferują decyzje śmiałe i nakiero- 
wane na dłuższy okres ze względu na 
obowiązywanie stałych wieloletnich pa- 
rametrów i reguł postępowania, wiążą 
interesy załogi i przedsiębiorstwa z po- 
trzebami gospodarki narodowej w jed- 
ną spójną całość. 

W celu dynamizowania tych procesów 
trzeba obecnie uważniej niż dotychczas 
Śledzić zachodzące zjawiska, umiejętniej 
sterować każdym odcinkiem działalno- 
ści, słowem — trzeba myśleć i do tego 
zajęcia angażować wszystkie głowy. 
Słuszny jest więc kierunek na pow- 
szechną edukację ekonomiczną załóg. 
Aby nowy system działał i rozwijał się, 
trzeba, aby każdy pracownik dobrze ro- 
zumiał jego mechanizmy. 

W naszym  przedsiębiorstwie prze- 
szkolono w ub. roku ponad 5000 robot- 
ników, całą kadrę kierowniczą i społe- 
czny aktyw. W roku bieżącym kontynu- 
ować będziemy szkolenie ekonomiczne 


załogi, gdyż daje to możliwość wzboga- 


cania form przyjmowanych rozwiązań i 
pozwala utrzymywać atmosferę zainte- 
resowania złożoną problematyką popra- 
wy gospodarowania. 


Pomimo pewnych zmian w struktu- 
rze naszej produkcji plan na rok bie- 
żący zakłada zachowanie osiągniętego 
w 1973 r. tempa przyrostu sprzedaży w 
wysokości 17 proc. Charakterystyczne 
jest przy tym, że projekt planu wyzna- 
czał to tempo w wysokości 11 proc., dzię- 
ki jednak gruntownej analizie rezerw, 
dokonanej z udziałem całej załogi, pod- 
jęto decyzję o zwiększeniu zadań, co oz- 
nacza w praktyce przekroczenie teore- 
tyczne ustalonych zdolności produkcyj- 
nych. Jest to chyba najbardziej przeko- 
nujący dowód słuszności nowych zasad 
gospodarowania, które wyzwalają  re- 
zerwy wzrostu w Skali trudnej do osią- 
gnięcia w tradycyjnym systemie zarzą- 
dzania. 

W programie działania na rok bieżą- 
cy położyliśmy zdecydowany nacisk na 
przygotowanie się do zwiększenia eks- 
portu, głównie dzięki opracowaniu no- 
wego typu samolotu rolniczego. Konty- 
nuować będziemy zamierzenia z dziedzi- 
ny racjonalnego gospodarowania za- 
trudnieniem, wzrostu wydajności pracy 
i lepszego wykorzystania maszyn i u- 
rządzeń. 

Cała załoga zaangażowana jest w 
działaniach na rzecz poprawy gospo- 


darności, szczególny zaś nacisk kładzie- 
my na zapewnienie dalszej obniżki ke- 
sztów produkcji, w tym materiałów i 
surowców. Ożywiła się aktywność ra- 
cjonalizatorska, o czym świadczy zgło- 
szenie w ciągu stycznia br. ponad 1000 
projektów i wniosków. Jest to dopiere 
początek tej cennej inicjatywy i załoga 
nie powiedziała jeszcze ostatniego sło- 
wą. 


Po XII Plenum KC załoga podjęła de- 
batę nad możliwością wykonania dodat- 
kowej produkcji. Zadeklarowano już 
wykonanie poza planem 20 sztuk samo- 
lotów AN-2 wartości ponad 50 min zł 
WSK w Mielcu godnie chce uczcić jubi- 
leusz 30-lecia Polski Ludowej. 


Nowoczesne zarządzanie to także sto- 
sowanie w praktyce zdobyczy nauki i 
doświadczeń praktycznych  przodują- 
cych, dużych organizmów  gospodar- 
czych. Czy korzystamy z tego na co 
dzień? Wydaje mi się, że w wąskim 
tylko zakresie. Chodzi przede wszyst- 
kim o wykorzystanie doświadczeń i do- 
brych wzorów wypracowanych w dzie- 
dzinie technik i metod pracy, rachunku 
ekonomicznego, prognozowania, marke- 
tingu, informatyki itd. Uważam, że 
przedsiębiorstwa tworzące WOG mają 
© wicłe większą możliwość okazywania 
sobie wzajemnie pomocy, pracują prze- 
cież na wspólny rachunek, a procesy 
integracyjne, które zaczynają się kształ- 


ciągłego doskonalenia 


przede wszystkim do tego, aby plan gospodarczy nie miał, 
jak dotychczas, charakteru przetargowego (wykłócania się 
o korzystne wskaźniki), lecz stał się programem działania 
jednostek gospodarczych. 


Celowi temu służy m.in. likwidacja nadmiernej ilości 
wskaźników dyrektywnych, odejście od oceniania działal- 
ności przedsiębiorstwa według głównie ilościowego wykona- 
nia planu i od szczegółowych ingerencji jednostek nadrzęd- 
nych w toku jego realizacji, które powodowały nieustanne 
zmiany w planie. 

Z drugiej strony zwiększone zostały autonomiczne funk- 
cje przedsiębiorstwa, zakres jego samodzielności i odpowie- 
dzialności, oraz zostały stworzone warunki sprzyjające po- 
wiązaniu efektów działalności całego przedsiębiorstwa z in- 
teresem załogi, a zwłaszcza wzrostem płac, uzależnionym 
od poprawy wyników technicznych i ekonomicznych. 


Przyjęto założenie, że nowy system planowania i zarzą- 
dzania powinien być wprowadzany stopniowo, ale w spo- 
sób kompiłeksówy. Gotowość zastosowania tego typu zało- 
żeń systemowych zgłosiło wiele jednostek gospodarczych, 
przedsiębiorstw i zjednoczeń. Po dokładnej selekcji, na po- 
czątku ub. roku na nowy system przeszły 34 jednostki, w 


ź : 


tym 18 zjednoczeń, 4 kombinaty, 2 duże przedsiębiorstwa 


przemysłowe, 2 przedsiębiorstwa żeglugowe i 8 przedsię- 
biorstw handlowych (w tym jedna centrala handlu zagra- 
nicznego). Jednostki te grupowały około 11 proc. zatrudnio- 
nych w przemyśle oraz dawały ok. 20 proc. wartości pro- 
dukcji przemysłowej. 


Wybrano duże, silne, dobrze zorganizowane jednostki — 
stąd nazwa WOG (wielkie organizacje gospodarcze), bowiem 
tylko takie jednostki, o stosunkowo dużej koncentracji czyn- 
ników produkcyjnych (takich jak poziom wyposażenia tech- 
nicznego, dobrze zorganizowane zaplecze  konstrukcyjno- 
-badawcze, wysoko kwalifikowana kadra itp.), dawały gwa- 
rancję uzyskania prawidłowych wyników. 


inął rok gospodarczy, można już więc w pewnym sen- 

sie podsumować wyniki uzyskane przez te jednostki 
w roku 1973. Podczas gdy wartość produkcji sprzedanej w ca- 
łym przemyśle wzrosła w tym czasie w porównaniu z ro- 
kiem poprzednim o 12 proc. -- w jednostkach inicjujących 
była wyższa o 15,9 proc.; wartość produkcji rynkowej wzro- 
sła o 18,1 proc. (w przemyśle ogółem 13,1 proc.); eksport był 
wyższy o 19,9 proc. (w pozostałych o 18,2 proc.); wydajność 


tować, powinny być odpowiednio wyko- 
rzystane. 


Zasady obowiązujące jednostki ini- 
cjujące kryją także szereg problemów, 
które wymagają dopracowania; życie 
będzie wyłaniać ich jeszcze więcej. Mó- 
wi się o konieczności zastosowania no- 
wych zasad do zaplecza naukowo-tech- 
nicznego. Podjęliśmy już taką próbę w 
ramach ZPLiS, niemniej praktyczne 
sozwiązania metodologiczne wydają się 
jeszcze mało kompleksowe. Podobnego 
charakteru trudności zarysowują się na 
styku WOG z zakładami kooperujący- 
mi, które pracują na starych zasadach. 
Istnieje także pilna potrzeba opracowa- 
nia metodyki oceny wyników osiąga- 
nych przez jednostki inicjujące, 
szczególnie odnosi się to do krótszych 
przedziałów czasowych. 


Rok, który minął, daje podstawę, aby 
przemyśleć właściwe rozwiązania. Na- 
leży je wprowadzać rozważnie, ale rów- 
nocześnie dostatecznie szybko i komn- 
pleksowo. Należałoby również dostoso- 
wać do nowych warunków strukturę 
i zasady działalności samorządu robot- 
niczego w ramach WOG. 


W całej naszej załodze panuje dobra 
atmosfera, sprzyjająca rzetelnej pracy, 
a możliwość kierowania się nowymi za- 
sadami gospodarowania traktowana jest 
jako wyróżnienie i dowód zaufania dla 
jej dojrzałości. 


W opolskiej „Blachowni” 


_ Decyduje 


GUSTAW FOLEK 
Sekretarz KZ PZPR w Zakładach Chemicznych „Blachownia” 


akłady Chemicznę „Blachownia” na Opolszczyźnie należą do grupy za- 

kładów inicjujących nowy system planowania i zarządzania. Do przejścia 
«4 nowy system przygotowaliśmy się jeszcze w roku 1942. W toku przebiega- 
jącej w tym czasie kampanii sprawozdawczo-wyborczej członkowie partii ży- 
wo dyskutowali na temat czekających nas zmian. Panowała wówczas atmo- 
stera generalnego poparcia nowego systemu, nawet gdyby początkowo wyka- 
zywał on pewne niedostatki, Takie nastawienie członków partii — a przez nich 
całej załogi — skutecznie zaważyło na całym okresie przygotowawczym. 


W partyjnym planie działania głów- 
ny nacisk położyliśmy na podejmowa- 
nie nowych inicjatyw zawodowych, 
politycznych i wychowawczych, syste- 
matyczną ocenę postaw członków 
partii, podnoszenie ich socjalistycznej 
świadomości. kształtowanie socjalistycz- 
nych wzorców więzi społecznej. 

Osiągnięte w roku ub. rezultaty w 


postaci wzrostu dochodu przedsiębior- 
stwa do wysokości 134.4 proc. oraz wy- 
dajności pracy do 132.5 proc. są naj- 
lepszą satysfakcją z dobrze spełnionego 
obowiązku. 

Jeszcze przed wprowadzeniem no- 
wych zasad gospodarowania przepro- 
wadziliśmy szeroką akcję propagando- 
wą w zakładowej gazecie „Życie 


pracy w jednostkach inicjujących wzrosła oe 11,1 proc., pod- 
czas gdy w całym przemyśle o 9.0 proc.; fundusz płac zwięk- 
szył się natomiast o 14 proc. — jego wzrost był o około 
2 proc. większy niż w pozostałych przedsiębiorstwach. Warto 
też zaznaczyć, że w przedsiębiorstwach pracujących na no- 
wych zasadach nastąpiło przy tym wydatniejsze zahamo- 
wanie tempa wzrostu zapasów oraz obniżenie kosztów ma- 
teriałowych produkcji o około 1,5 proc. 


A więc wszystkie podstawowe relacje i wyniki ekono- 
miczne są w jednostkach inicjujących lepsze niż w pozo- 
stałych. Pytanie tylko, czy można wszystko to położyć na 
karb działania nowego systemu. Tu opinie są ostrożne. Na 
szczegółową analizę i ocenę jest jeszcze za wcześnie. Był 
to przecież dopiero pierwszy okres działalności 
biorstw na nowych zasadach. 


przedsię- 


Cokolwiek jednak byśmy powieczieli, w przedsiębiorstwach 
tych nastąpiło wyraźne ożywienie, lepsze wykorzystanie spo- 
łecznej inicjatywy, śmielsze sięganie do głębiej ukrytych 
rezerw produkcyjnych. 


S przyjało temu przyjęcie nowych kryteriów i mierników 
oceny. Podstawowym miernikiem, od którego poprawy 
zależy bezpośrednio wzrost funduszu płac, jest w nowvm 
systemie produkcja dodana (wartość produkcji sprzedanej 
przez przedsiębiorstwo po odliczeniu wartości materiałów 
i wszelkiego rodzaju usług obcych oraz kosztów 
wych wynikłych ze spłaty zobowiązań i kredvtów). 


finanso- 
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Od produkcji dodanej uzależniony jest tzw. współczynnik R, któ- 
ry oznacza procentowy wskaźnik wzrostu odpisów na fundusz płac, 
a więc wzrost środków na podwyżki płac pracowniczych — w 
zależności od tempa wzrostu produkcji dodanej. I tak ap. za 
wzrost produkcji dodanej o 1 proc. nalicza się wzrost funduszu 
plac wg współczynnika R w granicach 0,5—0,6 proc., w zależności 
od branży. | 


Fundusz premiowy dla kierownictwa zakładu uzależniony 
jest od wypracowanego zysku netto. W ten sposób uzależ- 
niono możliwości wzrostu płac ł dochodów pracowniczych 
od poprawy wyników ekonomicznych, zwiększono zaintere- 
sowanie całej załogi ekonomicznymi wynikami  przedsię- 
biorstwa, zwiększono również jej bezpośredni wpływ na uzy- 
skanie lepszej efektywności produkcji. 


roku bieżącym na nowe zasady zarządzania i plano- 
W wania przejdzie dalsza część przedsiębiorstw w prze- 
myśle, która będzie wytwarzać blisko połowę całej produkcji 
przemysłowej. Nowy system zostanie także rozszerzony w 
handlu. 


Jesteśmy zatem w decydującej fazie, ktora może przesą- 
dzić o powodzeniu i akceptacji przez załogi oraz całe spo- 
łeczeństwo nowego systemu zarządzania, bez wątpienia lep- 
szego i odpowiadającego aktualnym wymogom nowocześnie 
i dynamicznie rozwijającej się gospodarki. | 


Powodzenie zalczy przede wszystkim od dokładnego za- 
znajomienia z nowym systemem personclu kierowniczcgo i 


aktywu społeczno-politycznego w przemyśle i innych dzia- 
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styl partyjnego działania 


Biachowni” oraz przy pomocy środków 
wizualnych w całym zakładzie. Celem 
bvło przekonanie załogi. że nowy Sy- 
stem uzależnia zarobki pracowników od 
indywidualnego i zespołowego wkładu 
pracy oraz oszczędności materiałowych 
na każdym stanowisku. Przekonywa- 
liśmy nie tylko przez propagandę, ale 
także wykorzystując szkolenie ekono- 
miczne i partyjne. Podstawowe szkole- 
nie przeprowadziliśmy we wszystkich 
OOP. 

Równocześnie dokonaliśmy szczegó- 
łowej analizy rozmieszczenia sił partyj- 
nych, która wskazała nam odcinki wy- 
magające szczególnego zainteresowania. 
Wyniki analizy stały się wytycznymi 
do pracy nad wzrostem szeregów par- 
tyjnych. Rozpoczęliśmy rozmowy z 
ludźmi przodującymni w pracy. Pracow- 
ników do takich rozmów typują grupy 
partyjne, wychodząc z założenia, iż 
zaszczytu posiadania legitymacji partyj- 
nej może dostąpić tylko człowiek pra- 
cujący lepiej niż przeciętnie. 

Mimo zaostrzonych kryteriów w ub. 


roku na kandydatów przyjęto ogółem 
49 pracowników. w tym 37 przodujących 
robotników. Na uwagę zasługuje więk- 
sza liczba kobiet przyjętych do partii. 
Na łamach naszej gazety podajemy 
do ogólnej wiadomości nazwiska kan- 
dydatów. Do tej pory nie otrzymaliśmy 
żadnych zastrzeżeń, co świadczy o na- 
leżytej pracy grup partyjnych. Tego- 
roczne rezultaty są również obiecujące. 
W pierwszych dwóch miesiącach przy- 
jęliśmy 17 kandydatów. Obecnie trzon 
robotniczy stanowi ok. 55 proc. stanu 
zakładowej organizacji partyjnej. 

Wprowadzanie nowego systemu za- 
rządzania oparliśmy nie tylko na człon- 
kach partii; szeroko w ten proces włą- 
czyliśmy organizacje społeczne i zawo- 
dowe. Komitet Zakładowy w pełni 
skorzystał ze swej kierowniczej roli, 
wytyczając im zadania związane z 
wprowadzaniem nowego systemu. 

W tym okresie ważną rolę odegrał 
zespół do spraw skarg i zażaleń, który 
operatywnie badał i rozwiązywał różne 
sprawy konfliktowe. Niemały wpływ 


"wnikliwie notowane i 


na dobrą atmosferę miały też indvwi- 
dualne rozmowy z członkami partii. 
Rozmowy ujawniły wiele przyczyn nie- 
właściwego gospodarowania, wskazały 
rezerwy. stały się czynnikiem mobili- 
zującym wszystkich członków partii do 
aktywniejszej pracy. Podnosząc wyma- 
gania wobec członków partii, wprowa- 
dziliśmy także pięciostopniowy system 
pochwał i wyróżnień, z wpisem do 
„Księgi Ludzi Zasłużonych” jako naj- 
wyższym  'wyróżnienniem. W roku 
ubiegłym w. księdze tej dokonano 
pierwszych wpisów. 

Wszystkie te przedsięwzięcia spowo- 
dowały wyraźny wzrost świadomości 
załogi, co przejawiało się w lepszej 
frekwencji na zebraniach partyjnych 
1 naradach produkcyjnych. Napływały 
liczne wnioski i propozycje poprawy 
gospodarowania. Wszystkie wnioski są 
rozpatrywane, 
powołaliśmy nawet zespół, którego za- 
daniem jest dopilnowanie szybkiego ich 
warażania. 

Nowy system wymaga prawidłowego 


łach gospodarki oraz od dokładnego zapoznania z nim całych 
załóg pracowniczych. 


W tym okresie: cenna jest każda inicjatywa mająca na 
celu popularyzację i upowszechnienie tych zasad. Za taką 
trzeba uznać zorganizowanie kilka tygodni temu w Płocku 
— przez Warszawski Komitet Wojewódzki wspólnie z Wy- 
działem Ekonomicznym KC — roboczego spotkania akty- 
wu partyjno- -gospodarczego z przedsiębiorstw, które już pra- 
cują na nowym systemie, z przedstawicielami tych zakła- 
dów, które będą go wprowadzały w roku bieżącym. Spot- 
kanie stało się platformą szerokiej wymiany doświadczeń 
nie tylko z działalności produkcyjnej oraz technicznego i or- 
ganizacyjnego wprowadzania nowych założeń, ale przede 
wszystkim z działalności partyjnej. 


interesują nas zwłaszcza pierwsze osiągnięcia ł doświad- 
czenia organizacji partyjnych w tych przedsiębiorstwach, 
które przeszły lub w najbliższym czasie przejdą na nowe 
zasady. Dla członków partii jest to nie tylko problem na- 
tury ekonomicznej — jest toe problem przede wszystkim 
ideologiczny i polityczny, gdyż głównym autorem i inicja- 
torem tych zmian jest właśnie nasza partia. 


Nowe zasady, kojarzące lepiej interes indywidualny ze 
społecznym, mają bezpośredni wpływ na kształtowanie at- 
imostiery zaangażowania, na stosunki międzyludzkie. Naszą 
sprawą jest, żeby ten wpływ bvł jak najbardziej prawidło- 
wy i dał najlepsze efektv. 


Wprowadzaniu nowych zasad planowania i. zarządzania 
towarzyszą również rozmaite trudności i przeszkody. Nie 
można dopuścić do tego, aby w świadomości kierownictwa 
gospodarczego i aktywu. ugruntowały się tylko tendencje. 
do pomnażania zysku i rentowności, i to nierzadko takimi 
metodami, jak podnoszenie cen czy też nadmierny nacisk 
wyłącznie na płace. Wszetkim tego rodzaju przejawom musi 
przeciwstawić się wzmożona kontrola społeczna ze strony 
organizacji związkowych i partyjnych. 


Te problemy powinny znaleźć odbicie w planach pracy 
zakładowych instancji, w ocenach przeprowadzanych przez 
organizacje partyjne, winny stać się jednym z elementów 
partyjnej oceny postaw poszczególnych ludzi. Nie mogą nas 
zadowalać same wyniki — interesują nas również metody, 
jakimi je osiągamy. Zależy nam na efektach, to prawda — 
ale nie za wszelką cenę i nie na efektach jednorazowych. 


Wiele problemów stoi przed nami. Będziemy je rozwią- 
zywać „w marszu”, w miarę zdobywania doświadczeń, „do- 
cierania się”, eliminowania starych układów. Podstawą po- 
wodzenia jest jednak spopularyzowanie tego systemu we 
wszystkich załogach pracowniczych, przekonanie ich o Słusz- 
ności i wyższości proponowanych rozwiązań. 


Dlatego piszcie do nas, dzielcie się swymi uwagami i doś- 
wiadczeniami, piszcie o tym, co Was nurtuje. co przeszka- 
dza, co i jak trzeba zmienić i poprawić, aby uzyskać jak 
najlepsze rezultaty, jak najlepsze wyniki z korzyścią dla 
siebie. dla załogi, dla całego społeczeństwa. 


wykorzystania zasobów ludzkich W 
naszym zakładzie stworzono rezerwę 
kadrową, która jest corocznie weryfiko- 
wana. To właśnie z kadry rezerwowej 
rekrutujemy działaczy do zespołów KZ, 
sprawdzając w nich ich walory spo- 
łeczno-polityczne. 

Przywiązujemy dużą wagę do dobrego 
systemu informacji. Ogólną informację 
przekazujemy przez gazetę zakładową, 
nadto zaś wydajemy dla aktywu par- 
tyjnego biuletyn informacyjny. Istotną 
rolę spełniają systematycznie odbywa- 
jące się zebrania i narady. Dzięki szyb- 
kiej informacji aktywista — członek 
partii może skuteczniej oddziaływać na 
swoje środowisko i kształtować jego 
orinię. | 

Podsumowując roczną działalność 
partyjną na ostatniej konferencji spra- 
wozdawczej, mogliśmy stwierdzić, że 
wszyscy członkowie partii przyswoili 
sobie treść i istotę działania partyjnego 
w zakładzie inicjującym nowy styl za- 
rządzania. Nasza praca przyczyniła się 
do umocnienia kierowniczej roli partit 
Z satysfakcją więc przyjęliśmy ocenę 
I Krajowej Konferencji PZPR wyra- 
żającą uznanie dla organizacji partyj- 
nych i aktywu gospodarczo-politycznego 
w 28 zakładach pracujących na nowych 
zasadach. To zobowiązało nas do dal- 
szej poprawy funkcjonowania nowego 
systemu. Będziemy nadal doskonalić 
formy wynagradzania za pracę, dążyć 
do poprawy opłacalności produkcji. 
Ściśle współpracując z Instytutem Cięż- 
kiej Syntezy Organicznej, wprowadzać 
będziemy postęp naukowo-techniczny, 
usprawniać organizację pracy i normo- 
wanie. Nowy system zarządzania musi 
być stale doskonalony, jest on bowiem 
także procesem społecznym tworzącym 
warunki do dalszego wzrostu stopy Ży- 
celowej ludzi pracy. 


Nadesłane 


nowości wydawnicze 


„KSIĄŻKA I WIEDZA" 

WLODZIMIERZ ILJICZ LENIN —O spół- 
dzielczości, Wybór pism. 787 s., 30 zł. 

XXXK-lecie PRL. Tezy Komitetu Centralne- 
go Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, 
7 S., 15 Zł. 

JANOS KADAR — Artykuły i przemówie- 
nia 1962-1971 r. 608 8., 70 zł. 

JULIUSZ WACŁAWEK — O partii, Studia 
i szkice. 267 S., 20 zł. 

LESZEK KRZEMIEŃ — Szkice polemicz- 
ne w związku = dyskusją o drugiej Rze- 
czypospolitej i 6 roli KPP. 238 s., 16 zł. 


Chłoporobotnicy © sobie. Studium auto- 
biografii. 295 s., 40 Zł. 


PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
NAUKOWE 
ZBIGNIEW KOWALSKI — PPR na Śląsku 
Opolskim. 314 8., 55 zł. 


Polityczne i ideologiczne problemy współ- 
czesnej chrześcijańskiej demokracji. Opraco- 
wanie zbiorowe pod red. Jerzego Muszyń- 
skicHo — 321 S., 30 zł. 

RYSZARD WROCZYNŃNSKI — Pedagogika 
społeczna, 371 S., 44 Zł. 


26 


W płockiej „Petrochemii” 


JERZY GALASZEWSKI 
| sekretarz KZ PZPR w MZRiP w Płocku 


M azowieckie Zakłady Rafineryjne i Petrochemiczne w Płocku, jedno z oęg- 
niw wielkiej organizacji gospodarczej, jaką jest Krakowskie Zjednocze- 


nie „Petrochemia”, 
z dniem 1 stycznia 1973 r. 


Etap przygotowawczy do przejścia na 
nowe metody planowania i zarządzania 
wymagał przede wszystkim poznania 
zasad nowego systemu, dokładnego ich 
zrozumienia i przeniesienia do załóg. 
W okresie tym została dokonana grun- 
towna przebudowa struktury organiza- 
cyjnej przedsiębiorstwa, do której do- 
stosowano odpowiednio strukturę zak- 
ładowej organizacji partyjnej i związ- 
kowej. Podstawowe zmiany w schema- 
cie organizacyjnym przedsiębiorstwa 
polegały na połączeniu działalności pro- 
dukcyjnej i służb utrzymania ruchu w 
jednym pionie dyrektora technicznego. 
Wyodrębniono cztery zakłady produkcji 
podstawowej o technologicznie odmien- 
nych i wydzielonych obszarach działa- 
nia. Stworzony został jednolity system 
energetyczny. Powołano pion socjalny. 
Zorganizowano Służby inwestycyjne, 
powołując między innymi zakładowe 
biuro projektów i podporządkowując 
mu nadzór inwestorski. Zreformowany 
pion ekonomiczny spełnia funkcję cen- 
tralnego planifikatora, ustala zadania i 
zachęty materialne oraz dokonuje ok- 
resowych analiz i ocen działalności go- 
spodarczej. 

W trakcie prac organizacyjnych ak- 
tywnie współdziałały z administracją 
organizacje partyjne, Komitet Zakłado- 
wy i jego egzekutywa, szczególnie w za- 
kresie doboru kadry kierowniczej, wy- 
jaśniania załogom sensu zmian i kształ- 
towania właściwego klimatu w stosun= 
kach międzyludzkich. Proces wdrażania 
schematu organizacyjnego był na każ- 
dym etapie przedmiotem kolektywnego 
rozpatrywania, badania i decyzji. 

Kontrolując całość, zakładowa instan- 
cja partyjna doprowadziła do organi- 
zacyjnej jednolitości ogniw produkcyj- 
nych i partyjnych oraz zapewniła sobie 
skuteczniejszy wpływ r. mobilizację 
załóg do czynów produkcyjnych i spo- 


wprowadziły nowe 


zasady planowania i zarządzania 


łecznych. Od marca do czerwca 1973 r. 
z naszej inspiracji dwukrotnie pode;mo- 
wano w ramach „akcji 30 mld” zobo- 
wiązania produkcyjne na łączną kwole 
400 min zł, a do końca roku dodatko- 
wa produkcja osiągnęła wartość 6% 
mln zł. 

Duży nacisk położyliśmy na przyswo- 
jenie przez aktyw partyjno-gospodarczy 
i załogi podstawowych treści nowego 
systemu. W tym celu m.in. przeprowa- 
dzono centralne szkolenie członków kie- 
rownictwa politycznego 1 administra- 
cyjnego, przeszkolono aktyw podstawo- 
wych i oddziałowych organizacji oraz 
współdziałających ogniw związkowych. 
Nowe zasady były przedmiotem zebrań 
szkoleniowych POP i OOP, opracowano 
także zbiór materiałów dla szerokiej e- 
dukacji ekonomicznej kolektywów pra- 
cowniczych. Stosowano również inne 
formy, pozwalające załogom lepiej zro- 
zumieć zasady funkcjonowania nowego 
systemu, np. w propagandzie wizualnej 
ukazywano wymierne relacje zysków 
i strat z dodatkowej produkcji ważniej- 
szych asortymentów. Do akcji szkole- 
niowej czynnie włączyli się działacze 
zakładowych kół Polskiego Towarzyst- 
wa Ekonomicznego oraz Stowarzysze- 
nia Inżynierów i Techników Przemysłu 
Chemicznego. 

Równolegle z wdrażaniem nowych za- 
sad planowania i zarządzania podjęte 
zostały w maju ubiegłego roku prace 
zmierzaiące do przekształcenia struktu- 
ry płac pracowników fizycznych i umy* 
słowych. 

Podejmując prace zmierzające do 
wprowadzenia nowego systemu _ plac, 
zdawaliśmy sobie sprawę, że spotka się 
on z żywym oddźwiękiem i zaintereso 
waniem pracowników, będzie wymagał 
od aktywu partyjnego, związkowego i 
gospodarczego prowadzenia kampanii 
wyjaśniającej, ścisłej kontroli zaszee 
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gowań, opracowania nowych regulami- 
nów premiowania. rozdziału środków 
na poszczególne jednostki organizacyj- 
ne, a przede wszystkim konsekwentne- 
go przestrzegania zasady, że żaden 
pracownik nie może stracić na zarob- 
kach. 

Możemy stwierdzić, że w pełni nam 
się to udało. Mimo gorących często dy- 
skusji, koniecznych korekt itp.. nowe 
zasady płac zostały wprowadzone w cią- 
gu zaledwie dwóch miesięcy. 

Jakie efekty uzyskaliśmy dzięki 
wprowadzeniu w życie nowych zasad 
wynagradzania? Średnie płace w przed- 
siębiorstwie wzrosły o około 7 proc.; 
mogliśmy przy tym wyrównać wiele 
dysproporcji w płacach poszczególnych 
grup pracowniczych; obserwujemy 
większą stabilizację załóg, zwłaszcza w 
służbach utrzymania ruchu, co miało 
korzystny wpływ na poprawę gospodar- 
ki remontowej; udało nam się ugrunto- 
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wać przekonanie załóg. że w nowym Sy- 
stemie planowania i zarządzania dyna- 
mika wzrostu płac jest Ściśle uzależnio- 
na od poprawy gospodarności, lepszej 
organizacji pracy i dyscypliny, oszczęd- 
nego zużycia surowców i materiałów 
i — oczywiście — od przekraczania za- 
dań planowych. 


Nowy system wymagał opracowania i 
wprowadzenie właściwego rozrachunku 
wewnątrzzakładowego. Trzeci kwartał 
1973 r. był próbnym okresem jego funk- 
cjonowania, a w czwartym działał on 
w sposób obowiązujący. 


Wdrożenie rozrachunku Oraz pozy- 
tywne rezultaty uzyskane w 1973 r., wy- 
rażające się wzrostem sprzedaży o po- 
nad 11 proc., umożliwiły podjęcie decy- 
zji o wypłacie za IV kwartał 2.5 proc. 
premii dodatkowej dla robotników za 
ponadplanową poprawę wyników pro- 
dukcyjno-ekonomicznych. 


W toku bieżących analiz miesięcznych 
organizacje podstawowe oraz rady co- 
botnicze śledzą udział postępu technicz- 
nego w wykonywaniu zadań produk- 
cyjnych. Warto podkreślić, że w bieżą- 
cym roku przewiduje się wdrożenie 36 
tematów z tej dziedziny, podczas gdy 
w poprzednich 3 latach zrealizowano ich 
łącznie 13. Zakładowa organizacja par- 
tyjna patronuje głównemu _przedsię- 
wzięciu, jakim jest zwiększenie w latach 
1974—75 przerobu ropy © 1,3 mln ton. 
Przyniesie to efekt w postaci dodatko- 
wej produkcji wartości ponad 2 mid zł 
rocznie. 


Poruszyłem tylko pewne problemy, z 
którymi zetknęliśmy się w trakcie przy- 
gotowywania i wprowadzania nowych 
zasad planowania i zarządzania w płoc- 
kiej „Petrochemii”. Pracy tej nie można 
uznać za zakończoną. 


NA ŁAMACH PRASY ZAKŁADOWEJ 


Bliżej potrzeb życia 


„GŁOS HUTY „KATOWICE” nr 
1114 w artykule pt. „Nauka i prze- 
mysł” informuje. że budowniczowie 
Huty nawiązali kontakty z instytuta- 
mi naukowo-badawczymi. Przedsta- 
wiciele Zjednoczenia Budownictwa 
Przemysłowego „Budostal” w Kra- 
kowie podpisali umowę o współr:a- 
cy z kierownictwem Instytutu Orea- 
nizacji Zarządzania i Ekoncanski 
Przemysłu Budowlanego oraz Insty- 
tutu Mechanizacji Budownictwa w 
Warszawie. Podpisane porozumienia 
przyczynią się do przedterminowego 
przekazania Hutv  „Katowice” do 
cźsploatacji. 


Marcowe „ŻYCIE „WIFAMY” (va- 
zcia Widzewskich Zakładów Maszyn 


Włókienniczych „Wifama”) przynosi 
wywiad z doc. dr hab. St. Borkowską 
z Uniwersytetu Łódzkiego, ktorego 
tytuł brzmi: „Przemysł i nauka — 
mariaż z przyszłością”. 

Na początku bieżącego roku w 
„Wifamie” powołano Naukowy Ko- 
mitet Doradczy. w którego skład 
wchodzą naukowcy z Politechniki i 
instytutów resortowych oraz z Wy- 
działu Socjologiczno-Ekonomicznego 
UŁ. Pierwszym zadaniem Naukowe- 
£o Komitetu Doradczego będą stu- 
dia nad kierunkami i wdrażaniem 
postępu technicznego. Druga grupa 
tematow dotyczy badań eskonomicz- 


nvch, „Wifama” przechodzi bowiem 
na nowy system zarządzania. Na- 
ukowy Komitet Doradczv ma przy- 


sporzyć zakładowi specjalistów przez 
studia doktoranckie i podyplomowe. 


Prowadzi się również masowe do- 


kształcanie (kursy, odczyty). Utwo- 
rzono przemysłowo-uczelniane labo- 
ratorium badawcze. Politechnika i 
„Wifama” wspólnie będą wykorzy- 
stywać kosztowną aparaturę badaw- 
czą. 


W „GŁOSIE KOMBINATU” nr 
3/14 (gazeta Fabryki Urządzeń Me- 
chanicznych „Poręba”, Dąbrowskiej 
Fabryki Obrabiarek, Jędrzejowskich 
Zakładów Mechanicznych i Zakładu 
Doświadczalnego Obrabiarek  Cięż- 
kich) znajdujemy informację Krysty- 
ny Romaniszyn pt. „Uniwersytet — 
miastu”. 

W marcu br. w Dąbrowie Górni- 
czej odbvło się spotkanie władz miej- 
skich z przedstawicielami kadrv na- 
ukowej Uniwersytetu Śląskiego w 
Katowicach. Celem spotkania było 
podpisanie wieloletniej umowy 0 
współpracy w dziedzinie oświatv., na- 
uki i kultury. Uniwersvtet obejmuje 
m.n. patronat nad średnimi szkoła- 
mi oeolnokształcącymi. Równocze- 
śnie władze miasta stworzą możiiwo- 
sci wdrażania do praktyki szkolnej 
najnowszych osiągnięć naukowych w 
zakresie procesu dvdaktycznego i 
wvchowawczcego. Podpisana umowa 
jest pierwszym porozumieniem ŚJą- 
skiej uczelni z miastem. 
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Nauka— postęp techniczny—produkcja 


M iniony rok przyniosł szereg po- 
stanowień ułatwiających ściślej- 
sze powiązanie programu badań i 
rozwoju z programami inwestycyj- 
nymi oraz szybsze wdrażanie inausu- 
racji. Wyrazem tego była m. in. de- 
cyzja Prezydium Rządu w sprawie 
dalszego doskonalenia systemu pla- 
nowania i koordvnacji badań na- 
ukowvch oraz prac rozwojowych i 
wdrożeniowych. Prezydium Rządu 
postanowiło wzmocnić zasadę prio- 
rytetów i preferencji badań uzna- 
nych za szczególnie ważne dla rozwo- 
ju  społeczno-gospodarczego kraju, 
doskonaląc jednocześnie komplekso- 
wy system problemów węzłowych i 
resortowo-branżowych. Przewidzia- 
no również nadanie kilku  proble- 
mom badawczo-rozwojowym, o 
szczególnym znaczeniu dla rozwoju 
kraju. rangi rządowych problemów. 
Decvzja Prezydium Rządu m.in. zo- 
bowiązuje resorty, wielkie organiza- 
cje gospodarcze i przedsiębiorstwa do 
zabezpieczenia w swych planach in- 
westycyjnych środków, które posłu- 
żyłyby wdrażaniu innowacji wyni- 
kłych z zadań objętych planami ba- 
dań i rozwoju naukowo-techniczne- 
eo. 

Dła przyspieszenia  społeczno-go- 
spodarczego rozwoju kraju istotne 
znaczenie miało powołanie Komisji 
Partyjno-Rządowej do spraw Infor- 
matyki, która opracowuje długookre- 
sowy program rozwoju informatyki 
i jej zastosowań w różnych dziedzi- 
nach gospodarki narodowej oraz po- 
wiązania rozwoju informatyki z or- 
ganami centralnego planowania. Po- 
wołano też Komisję Partyjno-Rządo- 
wą dla opracowania programu roz- 
woju energetyxi jądrowej, szerszego 
zastosowania techniki jądrowej w 
społeczno-gospodarczym rozwoju 
kraju oraz opracowania programu 
dalszej działalności naukowo-badaw- 


czej w ramach współpracy państw 


RWPG. 


W celu zwiększenia tempa i zakre- 
su wdrożeń — z inicjatywy Mini- 
sterstwa . Nauki, Szkolnictwa Wyż- 
szego i Techniki, z udziałem wszyst- 
kich jednostek koordynacyjnych, re- 
sortów gospodarczych oraz Polskiej 
Akademii Nauk — dokonano wery- 
fikacji problemów węzłowych. Oce- 
nia się, że powinno to przynieść dal- 
szy wzrost — o ponad 10 proc. — 
prac wdrożeniowych, dzięki opraco- 
waniu nowych technologii oraz pro- 
totypów maszyn i urządzeń, jak rów- 
nież — wprowadzenie nowvch wyro- 
bów. Nastąpiła dalsza koncent:aciąa 
sił i środków na obecnie rozwiązv- 
wanych 72 problemach węziowych. 
Świadczy o tym zwiększen:e udziału 
problemów węzłowych w. ogólnej 
sturkturze nakładów na badania i 
prace rozwojowe z 21 proc. w 1971 
r. do 34 proce. w 1913 r. 

Równocześnie w całej działalności 
zaplecza naukowo-badawczego zwię- 


kszył się udział prac wykonywanych 
w pełnych cyklach rozwojowych — 
od badań do wdrożeń włącznie. 
Wstępna analiza wdrożeń (wykra- 
czających poza wvtvpowane ważniej- 
sze zadania NPG) wykazuje, że 
wdrożeń obejmujących nowe wyroby 
i technologie będzie około 2600, z 
tego większość w przemyśle maszy- 
nowym, chemicznym i lekkim. Waż- 
nvm instrumentem tworzenia i 
wdrażania innowacji naukowych po- 
winnv bvć centra naukowo-przemy- 
słowe, realizujące w jednvm organiz- 
mie cały cykl — od badań poczy= 
nając, na masowej produkcji koń- 
cząc. 

Na upowszechnienie zasługują do- 
świadczenia niektórych resortów, po- 
legające na tworzeniu w przedsię- 
biorstwach kompleksowych działów 
badawczo-rozwojowych, zajmują- 
cych się planowaniem rozwoju, mar- 
ketingiem, obsługą techniczną bieżą- 
cej i przygotowvwaniem nowej pro- 
dukcji, informacją naukowo-tech- 
niczną itp. 

Mimo tych osiągnięć wdrożenia i 
upowszechniania stanowią nadal 
najsłabsze ogniwo oddziaływania na- 
uki na praktykę. Zasadnicze znacze- 
nie dla podwyższenia efektów dzia- 
łalności badawczo-rozwojowej ma 
doskonalenie metod sterowania i za- 
rządzania tą działalnością. 

Wśród przedsięwzięć  zmierzają- 
cych do doskonalenia powiązań mię- 
dzy nauką a praktyką należy wy- 
mienić decvzje Prezydium Rządu w 
sprawie zasad finansowania prac ba- 
dawczych i wdrożeniowych oraz w 
sprawie gospodarki finansowej jed- 
nostek badawczych i szkół wyższych. 
Wprowadzeniu tych zasad przyświe- 
cały dwa cele: usunięcie głównych 
trudności w systemie finansowania, 
z którymi borykały się dotąd pla- 
cówki naukowo-badawcze i dydak- 
tyczne, oraz uczynienie z systemu fi- 
nansowania skutecznego instrumen- 
tu zwiększania efektów  gospodar- 
czych i społecznych w działalności 
badawczej oraz przyspieszania wdro- 
żeń jej wyników do praktyki. Je- 
den dokument rządowy obejmuje o- 


becnie całokształt zagadnień finanso- 


wania sfery nauki i techniki. jak też 
szkolnictwa wyższego. Już samo to 
kompleksowe podejście do problemu 
sprzyja integracji i pozwala oczeki- 
wać pełniejszego wykorzystania ca- 
łego krajowego potencjału badaw- 
czego. Zasady te powinny się stać 
skutecznym narzędziem porządkowa- 
nia związków nauki i gospodarki. 

W roku 1973 opracowano także 
przepisy w sprawie metod przygoto- 
wvwania i uruchamiania produkcji 
nowych wyrobów przemysłowych, 
mające na celu uproszczenie przygo- 
towania nowych produkcji oraz 
zwiększenie uprawnień organizacji 
gospadarczych w tym zakresie. 

Znaczny wysiłek skierowano na u- 


sprawnienie działalności ogniw po- 
średnich pomiędzy nauką a produk- 
cją. Poszerzono np. zakres działal- 
ności Ośrodka Postępu Techniczne- 
go w Katowicach, tworząc w nim sv- 
stem rozpowszechniania informacji o 
powstających innowacjach kwalifi- 
kujących się do wykorzystania w go- 
spodarce oraz informacji o dokona- 
nych już wdrożeniach kwalifikuią- 
cych się do szerszego upowszechnie- 
nia. Opierając się na pozytywnych 
wynikach pracy Ośrodka Postępu 
Technicznego w Katowicach mini- 
ster Nauki, Szkolnictwa Wyższego i 
Techniki powołał w 1973 r. Przed- 
siębiorstwo Wdrażania i Upowszech- 
niania Postępu Technicznego i Orga- 
nizacyjnego POSTEOR we Wrocła- 
wiu. 

Dla zwiększenia gospodarczej efek- 
tvwności techniki i nauki duże zna- 
czenie ma doskonalenie form i me- 
tod współpracy szkół wyższych i pla- 
cówek PAN oraz zaplecza naukowo- 
-badawczego jednostek  gospodar- 
czych. Ministerstwo Nauki, Szkolni- 
ctwa Wyższego i Techniki przekaza- 
ło resortom gospodarczym 478 ofert 
zawierających wyniki prac badaw- 
czych szkół wyższych. Zebrano też w 
drodze ankietowej dalsze oferty 
szkół wyższych pod adresem gospo- 
darki. W wielu resortach gospodar- 
czych, m. in. w Ministerstwie Prze- 
mysłu Chemicznego, Przemysłu Ma- 
szynowego oraz Górnictwa i Ener- 
getyki przeprowadzono ewidencję 
zakończonych prac naukowo-badaw- 
czych nadających się do wdrożenia 
i podjęto starania o ich praktyczne 
wykorzystanie. 

Polska Akademia Nauk przygoto- 
wała wykaz. badań prowadzonych 
przez placówki akademickie. które 
mogą i powinny być praktycznie wy- 
korzystane. Istotną nowością w sty- 
lu działania Akademii było nawią- 
zanie przez nią współpracy ze 164 za- 
kładami przemysłowymi. 


Decydujące znaczenie dla trwałego 
i efektywnego powiązania nauki z 
praktyką gospodarczą będzie miało 
wytworzenie takich warunków. któ- 
re w jednostkach gospodarczych po- 
wodować będą utrzymywanie się sta- 
łego zapotrzebowania na innowacje, 
a w jednostkach badawczych — za- 
interesowania wykonywaniem i 
wdrażaniem prac dla potrzeb pro- 
dukcyjnych. 

Taka sytuacja powstanie w 1975 r., 
gdy niemal cały przemysł zostanie 
objęty systemem ekonomicznym 0- 
pracowanym przez Komisję Partyj- 
no-Rządową do spraw 'Unowocze- 
Śniania Systemu  Funkcjonowania 
Gospodarki i Państwa. System ten 
bowiem. zmuszając do uruchomienia 
intensywnych czynników wzrostu i 
rozwoju produkcji, ugruntuje pogląd, 
że nie ma produkcji bez postępu 
technicznego, a postępu technicznego 
bez nauki. P.T. 


Na wokandzie komisji kontroli partyjnej 


Niegospodarni 
—szkodliwi 


JANUSZ FASTYN 


isaliśmy już w tej rubryce, korzy- 

stając z materiałów Łódzkiej Ko- 

misji Kontroli Partyjnej, o tym, że 
„tam kradną, gdzie bałagan”. Dziś te- 
mat ten możemy rozszerzyć, nawiązując 
do przebiegu narady działaczy kontroli 
partyjnej z udziałem przedstawicieli or- 
ganów kontroli państwowej i wymiaru 
sprawiedliwości, która odbyła się w 
Centralnej Komisji Kontroli Partyjnej. 

Podstawę rzeczowej i konkretnej dy- 
skusji w CKKP stanowiły wyniki son- 
dażu przeprowadzonego przez terenowe 
ogniwa kontroli partyjnej w kilkuset 
zakładach pracy. Badania te potwier- 
dziły, iż najbardziej niekorzystnym zja- 
wiskiem, opóźniającym i hamującym re- 
alizację programu społeczno-gospodar- 
czego rozwoju kraju wytyczonego przez 
VI Zjazd i I Krajową Konferencję 
PZPR, jest niegospodarność. Niegospo- 
darność poszczególnych ludzi i całych 
zespołów — we wszelkich przejawach: 
od zwykłego niechlujstwa i niefrasobli- 
wości, przez złą organizację pracy i ba- 
łaganiarstwo, aż do tolerowania nadu- 
żyć i złodziejstwa. 

Najbardziej dotkliwym skutkiem bra- 
ku gospodarności jest przestępczość go- 
spodarcza i trwonienie mienia społecz- 
nego. Toteż zapobieganie  przestęp- 
stwom, eliminowanie przyczyn je ro- 
dzących uznano za pierwszoplanowe za- 
danie administracji i sił społecznych w 
zakładach. Zwłaszcza administracja go- 
spodarcza ma tu wiele do zrobienia. 
Resorty, zjednoczenia, dyrekcje przed- 
siębiorstw muszą czuć się odpowiedzial- 
ne za stworzenie takiego systemu or- 
ganizacji pracy, obiegu dokumentacji, 
rozliczeń z pobranych materiałów i wy- 
konanych wyrobów, które stanowiłyby 


zaporę nie do przebycia dla kombina- 
torów, złodziei i aferzystów. 

Źródłem nadużyć w wielu zakładach 
jest niedowład organizacyjny  przeja- 
wiający się m. in. w złej gospodarce 
materiałowej. Brak bieżącej analizy 
norm zużycia surowców przy zmienia- 
jącej się technologii stwarza możliwo- 
ści „wygospodarowania” i „upłynnie- 
nia” nadwyżek. Podobnie wygląda spra- 
wa rozliczania się z pobranych mate- 
riałów w magazynach, rozliczania pro- 
dukcji w poszczególnych jej fazach, ewi- 
dencji wyrobów gotowych. 

Przytaczano na naradzie przykłady 
wadliwego sposobu obliczania ubytków, 
niedostatecznego zabezpieczenia mate- 
riałów, surowców i wyrobów gotowych 
w czasie transportu, złej pracy straży 
przemysłowej, braku kontroli itd. 

Ileż strat i nadużyć dałoby się unik- 
nąć, gdyby te uchybienia zostały usu- 
nięte. 

Nieodpowiedzialne i nieprzemyślane 
wydatki inwestycyjne — dotyczy to 
zwłaszcza zakupu drogich urządzeń z 
importu — powodują również niemałe 
straty w wielu przedsiębiorstwach. Ku- 
puje się drogie, prototypowe urządzenia 
i nie sprawdzając uprzednio ich działa- 
nia, instaluje się je po to, by stały 
bezużytecznie. Takie zakupy poczyniły 
m. in. tarnobrzeski „Siarkopol”, Fabry- 
ka Koronek w Skopaniu, niektóre za- 
kłady w woj. wrocławskim i katowic- 
kim. 

Odpowiedzialni za straty poniesione 
z tytułu niefrasobliwego importu są na 
ogół, obok dyrektorów zakładów, pra- 
cownicy (często członkowie partii) mi- 
nisterstw, zjednoczeń i central handlu 
zagranicznego. Ale czy z racji tej od- 


powiedzialności ponoszą jakieś konse- 
kwencje lekkomyślnych decyzji? 

Wiele nadużyć rodzi się z kontaktów 
gospodarki uspołecznionej z inicjatywą 
prywatną. Mimo obostrzeń administra- 
cyjnych w tej dziedzinie nadal wiele 
zakładów zleca wykonywanie różnych 
prac przedsiębiorcom prywatnym, pła- 
cąc zawyżone ceny (nierzadko na sku- 
tek łapówek). Częste realizacja zamó- 
wień przez zakład prywatny sprowadza 
się jedynie do wystawienia rachunku i 
zainkasowania pieniędzy. 


W Szczecinie np. prywatny przedsiębior- 
ca, zajmujący się remontem bocznic kole- 
jowych, działał w ten Sposób, że nie mając 
ani jednego stałego własnego pracownika, 
wykonywał roboty przy pomocy pracowni- 
ków zleceniodawcy — zawierał z nimi od- 
rębne umowy na prace zlecone. Widać opła- 
ciło mu się to, chociaż zafakturowano umo- 
wy na 1 milion zł, a rachunki za wykona- 
ną pracę opiewały tylko na 500 tysięcy 
zł. 


Problem sam w sobie — to kontrola 
wewnętrzna w zakładach. Słabość i nie- 
udolność komórek kontroli wewnętrz- 
nej, podporządkowanych administracji 
przedsiębiorstwa i działających na jej 
zlecenie, jest zjawiskiem na tyle pow- 
szechnym, aby budziło niepokój i sprze- 
ciw. Nie zdarzyło się jeszcze, aby kon- 
trola wewnętrzna wykryła jakieś po- 
ważne nadużycie lub przestępstwo. Jest 
wiele przykładów, że tam, gdzie kontro- 
la wewnętrzna nie ujawniła żadnych 
nieprawidłowości, organy z zewnątrz 
(NIK, MO) wkrótce potem wykrywały 
duże zaniedbania i przestępstwa. Czy 
oznacza to, że kontrolerzy zakładowi 
świadomie przymykają oczy? Bywa i. 
tak, bo trafiają się dyrektorzy, którzy 
nie lubią ujawniania faktów świadczą- 
cych o złym gospodarzeniu. Najczęściej 
jednak nie jest to świadoma działal- 
ność pracowników kontroli wewnętrz- 
nej, lecz po prostu ich nieudolność, 
brak kwalifikacji. W komórkach kon- 
troli wewnętrznej dość często bowiem 
zatrudnia się ludzi przypadkowych, bez 
fachowego przygotowania, a ponadto 
nie stawia się im wyraźnych zadań, nie- 
raz zaś wykorzystuje się ich do innych 
prac, nie związanych zupełnie ze spra- 
wami kontroli. 

Taki stan nie może dłużej trwać. Jest 
to powszechna opinia działaczy partyj- 
nych oraz przedstawicieli państwowych 
organów kontroli i ścigania. Trzeba w 
sposób zdecydowany postawić przed ad- 
ministracją gospodarczą — resortami, 
zjednoczeniami, dyrektorami  zakła- 
dów, ostre wymagania lepszej organiza- 
cji i większej skuteczności pracy orga- 
nów kontroli wewnętrznej. Konieczne 
są w tej dziedzinie zmiany struktural- 
ne, gwarantujące takie ustawienie o- 
gniw kontroli, aby zajmowały się one 
rzeczywiście kontrolą, a nie jej pozo- 
rowaniem. | 
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o rozwoju PGR 


JERZY KONOPEK 
Sekretarz KW PZPR we Wrocławiu 


aństwowe gospodarstwa roine w województwie wrocławskim stanowiły za- 

wsze ważną pozycję w rolnictwie regionu i kraju. Decydowała o tym 
przede wszystkim ich duża powierzchnia (ponad 330 tys. ha) i udział w struk- 
turze użytków rolnych w województwie (prawie 30 proc.) oraz stosunkowo do- 
bre, a w części województwa bardzo dobre gleby i na ogół sprzyjające warun- 
ki rolniczo-klimatyczne. Są to walory, które zobowiązują. Ale działają także 
czynniki gospodarcze i demograficzne powodujące, że dolnośląskie PGR znaj- 


dują się w specyficznej sytuacji. 


Dolny Śląsk jest regionem uprzemy- 
słowionym, a znaczna część przemysłu 
znajduje się w małych miastach, osie- 
dlach i wioskach. Przemysł jest nadal 
rozbudowywany. Decydują o tym głów- 
nie bogactwa surowcowe regionu. W tej 
sytuacji odchodzenie ludzi ze wsi do 


miast — nazywane niezbyt ładnie „dre- 
nowaniem ludzi z rolnictwa do prze- 
mysłu” — przebiega na Dolnym Śląsku 


aktywniej niż w wielu innych regio- 
nach kraju. Rolnictwo dolnośląskie — 
w tym również PGR — nie było w tej 
„konkurencji o ludzi” zbyt mocnym par- 
tnerem. Tym bardziej, że budownictwo 
rolnicze nie mogło zapewnić potrzeb- 
nvch PGR-om mieszkań, nowoczesnych 
obiektów produkcyjnych itp. 


Potrzeby żywnościowe kraju wyma- 
gały jednak, aby ten bogaty w rolnicze 
możliwości region był w pełni wyko- 
rzystany. Dlatego też kierownictwo dol- 
nośląskiej instancji partyjnej nałożyło 
powazne zadania na PGR. Dotyczy to 
szczegolnie produkcji zwierzęcej. PGR 
zostały zobowiązane, aby jej wzrost bvł 
dwukrotnie wyższy od wskaźnika przy- 
rostu produkcji w gospodarce chłop- 
skiej. Na biczącą pięciolatkę przyjęto 
nastepujące wskaźniki wzrostu hodo- 
wli i produkcji zwierzęcej w stosunku 
do r. 1970: pogłowie bydła — 144 proc,, 
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pogłowie trzody — 227 proc., skup mle- 
ka — 188 proc, żywca — 233 proc. 


W warunkach województwa wrocław- 
skiego wykonanie tych zadań tylko przez 
zwiększenie zatrudnienia i odpowiedni 
wzrost bazy produkcyjnej (budynków) 
byłoby niemożliwe. Dlatego też uznali- 
śmy, że te trudne zadania wymagają nie 
tylko zmian ilościowych, ale także ja- 
kościowych. 


Dla pracownika PGR bardzo ważna 
jest wysokość wynagrodzenia, ale co- 
raz ważniejszym czynnikiem jest kul- 
tura i technika pracy. Innymi słowy 
— należy tak zorganizować produkcję, 
zastosować taką technologię pracy. aby 
robotnik, nie zwiększając swego wysił- 
ku fizycznego, mógł wielokrotnie wię- 
cej produkować, a tym samym więcej 
zarabiać. 


Pierwszym krokiem do spełnienia te- 
go warunku było powołanie dużych, 
wieloobiektowych przedsiębiorstw. W 
przedsiębiorstwach takich możliwe jest 
wprowadzenie szeroko pomyślanej spe- 
cjalizacji produkcji i jej koncentracja. 
Stwarzają one warunki do pełnej me- 
chanizacji procesów produkcyjnych, a 
przede wszystkim do racjonalnezo zor- 
ganizowania zaplecza mMieszkaniowo-s0- 
cjalncgo. 


Bądąc w ZSRR oglądałem na Łotwie 
w kołchozach i sowchozach osiedla mie- 
szkaniowe z pełnym asortymentem u- 
sług i standardem mieszkań nie różnią- 
cym się od miejskiego. W PGR zakła- 
damy koncentrowanie budownictwa w 
takich właśnie osiedlach z pełnym za- 
pleczem socjalnym i usługowym. Nie 
możemy wprawdzie zademonstrować 
żadnego z takich osiedli — komplet- 
nego i już zakończonego — ale nasze 
budownictwo mieszkaniowe podporzad- 
kowane jest temu  przyszłościowemu 
programowi. 

Czynnikiem decydującym o wykona- 
niu programu produkcyjnego i socjal- 
nego w PGR bvły możliwości budow- 
nictwa. Zjednoczenie Budownictwa Ral- 
niczego powstało w województwie w!ro- 
cławskim z połączenia grup peseerow- 
skich. Nie było ono wyposażone w Środ- 
ki techniczne i zaplecze, które pozwoli- 
łvby wykonać bogaty program budow- 
lany. Potrzeby były duże, a terminy 
nagliły. Przyjęliśmy więc wielokierun- 
kowy program działania. 


Po pierwsze — w ramach Zjedno- 
czenia Budownictwa Rolniczego usta- 
łono jako regułę koncentrowanie się na 
dużych obiektach. Przedsiębiorstwa bu- 
downictwa rolniczego przestały podej- 
mować się wykonywania remontów. a- 
daptacji, modernizacji i rozproszoneżo 
budownictwa. 


Po wtóre — nadaliśmy priorytet bu- 
dowie dużych ferm i obiektów  pro- 
dukcyjnych wykonywanych na zasadzie 
montażu elementów krajowych lub z 
importu. Dzięki temu, nie zwiększając 
zatrudnienia (a w zasadzie rownież wy- 
posażenia technicznego) w przedsiębior- 
stwach budownictwa rolniczego, poważ- 
nie zwiększyliśmy ich przerób oraz ilość 
nowych stanowisk inwentarskich. 


Po trzecie — nałożyliśmy na wszyst- 
kie przedsiębiorstwa rolne obowiązek 
organizowania i rozbudowywania wła- 
snych grup i zakładów remontowych. 
Miałv one zaspokajać zapotrzebowanie 
przedsiębiorstw na remonty, adaptacje. 
modernizacje i niektóre uzupełniające 
drobne inwestycje. 


W  wielłoobiektowych  przedsiębior- 
stwach, w których optymalnie zapro- 
gramowano specjalizację, jedvną szan- 
są wykonania bardzo dużych zadan pro- 
dukcvjnyvch bvło szybkie modernizowa- 
nic obiektów i przystosowanie obiek- 
tow nicprodukcyjnych (np. stodoł) do 
produkcji zwierzęcej. Na Dolnym S.a- 
sku macdiwości tych bvio wiele. Celem 
były nie tylko nowe stanowiska in- 


wentarskie, ale również nowa technika 
obsługi, pozwalająca na zwiększehie 
produkcji przy jednoczesnym oszczę- 
dzaniu nakładów pracy ludzkiej. Ponie- 
waż, jak poprzednio wspomniałem, no- 
we budownictwo mieszkaniowe nie było 
w sposób zadowalający wykonywane, 
poprawa warunków mieszkaniowych i 
socjalnych  obciążyła również grupy 
i zakłady remontowe. 


Trzeba stwierdzić, że pierwsze lata 
realizacji naszego programu rozwoju 
produkcji rolnej w PGR przyniosły do- 
bre rezultaty. 


PGR znacznie rozbudowały swoje za- 
kłady budowlane, podnosząc ich prze- 
rób z około 200 min zł w roku 1970 
do prawie 950 mln zł obecnie. Umożli- 
wiło to zaadaptowanie lub moderniza- 
cję wielu setek obiektów inwentarskich, 
w wyniku czego uzyskaliśmy kilkadzie- 
siąt tysięcy stanowisk dla bydła i trzody. 
Wszystkie modernizacje i adaptacje wy- 
konywane były według współczesnych 
technologii obsługi i żywienia, a więc 
przyniosły również poprawę kultury 
pracy i oszczędność ludzkiego wysiłku. 


Chociaż w nowym budownictwie nie 
zrobiliśmy wyraźnych postępów, to je- 
dnak zdecydowana większość mieszkań 
pracowników państwowych gospo- 
darstw rolnych została wyremontowana, 
wyposażona w dostępne w danych wa- 
runkach urządzenia domowe, jak gaz, 
woda, łazienka itp. A wszystko po to, 
aby ludziom w PGR lżej było czekać 
na mieszkania z pełnym standardem w 
nowych osiedlach mieszkaniowych typu 
miejskiego. 


Dzięki tym poczynaniom zapewniamy 
pomyślne wykonanie zadań produkcyj- 
nych. Przyrost produkcji w Wojewódz- 
kim Zjednoczeniu PGR (250 tys. ha) 
wynosił w ub. roku (w stosunku do 
1970 r.): bydło — 137 proc., w tym kro- 
wy — 111.5 proc, trzoda — 333 proc, 
mleko (produkcja towarowa) — 126 
proc., żywiec (produkcja towarowa) — 
160 proc. 


Wszystko wskazuje na to, że również 
zadania bieżącego roku gospodarczego 
zostaną wykonane z dużą nadwyżką. 


Po Liście do. rolników 


Wieś kielecka — 


właściwy adresat 


- 


— Na jakie formy i metody zarządzania 
gospodarką rolną kładziecie obecnie nacisk? 


— Staramy się w pracy na wsi szu- 
kać nowych rozwiązań wynikających z 
obecnej polityki rolnej. Są to np. różne 
formy społecznego i zespołowego dzia- 
łania. Do takich właśnie rozwiązań 
przygotowujemy instancje i organizacje 
partyjne, specjalistów rolnictwa, pra- 
cowników instytucji obsługujących 
wieś. Mamy już wiele przykładów wię- 
zi produkcyjnej spółdzielni produkcyj- 
nych z gospodarstwami indywidualny- 
mi, kółkami rolniczymi, z PGR, czy też 
bliskiej współpracy gospodarstw chłop- 
skich. 


— W praktyce intensywna działalność or- 
ganizatorska na wsi prowadzona jest wy” 
łącznie podczas zimy. Jak wykorzystaliście 
ten okres dla przygotowania rolników do 
nowych zadań? 


— Specjaliści rolnictwa i aktyw spo- 
łeczno-gospodarczy dotarli do każdej 
wsi, a w miarę możliwości do poszcze- 
gólnych gospodarstw. Wykorzystujemy 
z dobrym rezultatem przykłady wzoro- 
wych rolników, zapraszamy ich do po- 
mocy, dzielenia się swoimi wynikami. 
To jest skuteczna metoda oddziaływania 
na środowisko. Uchwały XII Plenum 
KC dotyczące poprawy warunków ma- 
terialnych i socjalnych ludzi pracy (w 
tym mieszkańców wsi) oraz podwyzsze- 
nie cen skupu żywca wołowego 1 bura- 


Rozmowa z tow. JÓZEFEM STAŃSKIM, 
sekretarzem KW PZPR w Kielcach 


woj. kieleckim następuje szybkie przemieszczanie się ludności rolniczej 

de innych zawodów. W wielu tradycyjnych dotąd rejonach rolniczych 
powstają potężne kombinaty zatrudniające tysiące ludzi. Mimo jednak szyb- 
kiego rozwoju przemysłu rolnictwo Kielecczyzny odgrywa i odgrywać będzie 
istotną rolę w życiu gospodarczym kraju. W związku z tym poprosiliśmy se- 
kretarza KW PZPR w Kielcach tow. JOZEFA STAŃSKIEGO © odpowiedź 
na kilka pytań dotyczących aktualnej sytuacji na wsi kieleckiej. 


ków cukrowych — wzbogaciły treść 1 
siłę naszego oddziaływania. 

By nie być gołosłownym, podam, że 
oprócz już zaplanowanego wysokiego 
wzrostu produkcji, bo wynoszącego © 
proc. w stosunku do ubłegłego roku 
(kraj 4—4,5 proc.), w wyniku spotkań 
i rozmów z rolnikami zadeklarowali oni 
dodatkowo ponad 100 tys. tuczników, 
30 tys. sztuk bydła i ponad 20 min li- 
trów mleka. Spodziewamy się, że — w 
normalnych warunkach klimatycznych 
— rolnicy naszego województwa dane- 
go słowa dotrzymają. 


— Na jakich szczegółowych problemach 
koncentrować się będzie uwaga partii i władz 
administracyjnych w bieżącym roku? 


— Mamy dobre wyniki w produkcji 
zwierzęcej i uważamy, ze jesteśmy na 
drodze dalszego szybszego rozwoju ho- 
dowli. Decydować jednak będą pasze. 
Zwiększenie bazy paszowej uznaliśmy 
za podstawowe zadanie. W bieżącym ro- 
ku, realizując hasło: „Zbieramy 3 poko- 
sy siana”, wytypowaliśmy obiekty, na 
których pod nadzorem fachowców, kó- 
łek rolniczych i spółek wodnych prowa- 
dzone są wszystkie niezbędne zabiegi od 
wczesnej wiosny aż do ostatnich siano= 
kosów. Oczywiście, problemu paszowe- 
go nie sprowadzamy do siana, ale tu 
widzimy największe rezerwy, gdyż co 
szósty hektar użytków rolnych w woj. 
kieleckim to właśnie łąki 1 pastwiska. 
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Problem drugi dotyczy zagospodaro- 


wania ziemi. W woj. kieleckim nie moż=: 


na go spiecwaadzić do likwidacji odło- 
gów i ziemi nie użytkowanej. To jest 
margines. Główną sprawą, ważną w cią- 
gu całego roku, jest Śledzenie, czy każ- 
dy hektar — już rolniczo użytkowany — 
daje pożądane wyniki, czy jest prowa- 
Jzona właściwa agrotechnika, zmiano- 
wanie, terminowy zbiór itp. Niestety, 
mamy tu sporo krytycznych spostrze- 
żeń. | 

Gospodarkę ziemią traktujemy jako 
jeden z trudniejszych i wymagających 
energicznego działania odcirków naszej 
pracy. Co szósty hektar ziemi jes: sto- 
sunkowo słabo zagospodarowany. Zna- 
lezienie sposobu na intensywne :olnicze 
wykorzystanie około 200 tys. ha ziemi 
jest obecnie zadaniem najważniejszym. 


Chcemy je realizować następująco: po 


pierwsze — udzielać maksymalnej po- 


mocy. rolnikom, którzy z różnych uza- 


sadnionych powodów nie są w stanie 
o własnych siłach zbierać plonów. Orga- 
nizacją takiej pomocy zajmują się kół- 
*a rolnicze, zwracamy się o nią do są- 
siadów — młodych, dobrych i zarad- 
nych rolników. Praktykowane jest już 
wydzierżawianie ziemi przez kółka rol- 
nicze. Sprawę tę powszechnie podejmu- 
ją wiejskie organizacje partyjne i ogni- 
wa ZSL. Po drugie — wkraczamy kon- 
sekwentnie, i będziemy to czynić dalej, 


do tych gospodarstw, których zacofa-. 


nie jest rezultatem zwykłego niedba]l- 
stwa. Choć ingerencja jest trudna, 
wszędzie tam, gdzie z właścicielem lub 
Zz użytkownikiem prowadzone były za- 
sadnicze rozmowy, gdzie wkroczył na- 

czelnik gminy — notujemy widoczne 
- zmiuny na lepsze. 

Nieodłącznym elementem naszej pra- 
cy na wsi kieleckiej jest porządkowanie, 
podnoszenie estetyki, kultury i rozwój 
czynów społecznych w różnych formach. 
Wieś nasza ma w tej dziedzinie sporo 
do odrobienia. Ponad 200 tvs. budyn- 
ków ze słomianą strzechą jest nie tylko 
symbolem wielowiekowych zaniedbań. 
50-lecie PRL jest dobrą okazją do pod- 
jęcia tych spraw i energiczniejszego 
działania. Na podstawie decyzji Kw 
PZPR, a następnie WRN opracowano 
program wszechstronnego porządkowa- 
nia Kielecczyzny. Przewiduje on nie 
tylko zmianę pokryć dachowych na o- 
geniotrwałe, ale także porządkowanie o- 
bejść gospodarskich oraz budowę i mo- 
dernizację dróg. co dla wielu rejonów 
województwa ma zasadnicze znaczenie. 

Program spotkał się z dużym zainte- 
resowaniem. Chociaż jego realizacja ob- 
liczana jest na kilka lat, to już dziś wi- 
dać konkretne efekty. 

— Uważano kiedyś, że w okresie nasilo- 
nych prac należy rolnikom pozostawić peł- 
ną swebode działania. Mówiono nawet 
wprost, ze nie. należy im wtedy przeszka- 
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dzać, a służba rolna i pracownicy jedno- 


stek usługowych powinni iść latem na uciop. 


"— Nic bardziej błędnego. Rolnictwo 
wciąż zależy od warunków klimatycz- 
nych. Właśnie w okresie nasilonych 
prac bardziej niż kiedykolwiek potrze- 
bna jest dobra rada i organizatorska po- 
moc. Np. tegoroczna wiosna bvła ka- 
pryśna i już w lutvm temperatury do- 
cnodziły do 20 stopni ciepła. Wielu rol- 
ników głowiło się, czy mają już zaczy- 
nać siewy zbóż jarvch. Podobnie bvło 
w marcu. Nie powiedziałbym. żeby spe- 
cjaliści wyszli wtedy naprzeciw kłopo- 
tom rolników. Nie chcielibyśmy więc, 
aby w okresie żniw czv siewów jesien- 
nych podobne pytania pozostawały bez 
odpowiedzi. Dlatego uważamy za słusz- 
ne, aby w czasie najbardziej intensyw- 
nych prac w rolnictwie cała kadra in- 
żynieryjno-techniczna, organizatorzy 
produkcji, dysponenci techniki i zaopa- 
 trzeniowcy — byli razem z rolnikiem. 

— Czy można prosić na zakończenie o kil- 
ka zdań na temat pracy wiejskich organiza- 
„cji partyjnych? 

— Dyskusje prowadzone z rolnikami, 
a także zebrania odbyte na temat Listu 
Sekretariatu KC PZPR, Prezydium NK 
ZSL i Prezydium Rządu — jeszcze raz 
potwierdziły znaczenie pracy politycz- 
nej organizacji partyjnych. Wszedzie, 
gdzie działa prężna POP, gdzie członko- 
wie partii są wzorem postępu i dyscy- 
pliny, gdzie razem z członkami ZSL po- 


„dejmują najważniejsze sprawy wsi i 


rolnictwa — tam mieliśmy do czynienia 
z dużym zainteresowaniem mieszkań- 
ców wsi problemami wynikającymi z 
„Listu”. Niemal każdy uczestnik zebra- 
nia odbierał jego treść jako adresat. 
Wcale nie pojedyncze były samorzutnie 
Stawiane pytania: „Co ja osobiście mo- 
gę uczynić, by produkować wiecej żyw- 
ności. by rosła i potężniała nasza socja- 
listyczna Ojczyzna?” 

Członków partii i ZSL jest na wsi 
kieleckiej ponad 50 tys. Co siódmy rol- 
nik to zaangażowany politycznie dzia- 
łacz. Jeżeli do tej liczby dodamy ponad 
80 tys. członków ZSMW — to docho- 
dzimy do wniosku, że jest KUR i z kim 
pracować. 

Wzorowi rolnicy, najlepsi producen- 
ci, inicjatorzy czynów społecznych i 
produkcyjnych, ludzie rzetelnie realizu- 
jący politykę partii, którzy przeciwsta- 
wiają się elementom zacofania i dema- 
gogii — stanowią tę siłę na wsi. na 
którą partia i władza ludowa najbar- 
dziej stawiają. 

Wyrażam nadzieję, że w żókń 30-lecia 
PRL udział mieszkańców kieleckiej wsi 
w realizacji tez XIII Plenum KC PZPR 
i apelu OK FJN — godny będzie pięk- 
nych tradycji Kielecczyzny w jej walce 
o Polskę Ludową. 
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Kierownik Wydziału Rolnego 
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W granicach województwa katowic- 
kiego. tuż za rogatkami miast, fabryk 
i osiedli robotniczych, mamy około 5% 
tysięcy hektarów użytków relnvch. Nie 
legitymujemy się krajowymi rekordami 
w plenach zbóż, ziemniaków czy udo- 
ju mleka, ale rolnictwo nasze spełnia 
bardzo ważną rolę producenta podsia- 
wowych artykułów spożywczych na 
miejscowy rynek. Pomimo rozdrobnie- 
nia, a także corocznej utraty kilkusa 
hektarów ziemi na rzecz przemysłu, bu- 
downictwa i komunikacji — rolnictwo 
nasze unowocześnia się i stale zwięk- 
sza produkcję. 


W ostatnich 3 łatach chłopi i pracow- 
nicy uspołecznionego rolnictwa Śląska 
i Zagłębia uzyskali wzrost głow:a 
trzody chlewnej o 38,1 proc. i bydła o 3 
proc., uprawa warzyw gruntowych 
zwiększyła się od 1970 r. o 1.600 ha. 
a warzyw pod szkłem i folią o 230 tvs 
m?, uzyskujemy średnio 3100 I mieka od 
krowy. Przyczyniła się do tego codzien- 
na praca aktywu partyjnego w terenie. 
jego rzeczowa argumentacja w rozmo- 
wach z rolnikami i załogami uspełecz- 
nionych gospodarstw, a także wspólne 
z członkami ZSL systematyczne poszu- 
kiwania rezerw w całym rolnictwie wo- 
jewództwa. Kosztowało to nas wieie 
wysiłku, wiele godzin cierpliwych per- 
swazji, dyskusji, przekonywania — bar- 
dzo często z ołówkiem w ręku. Tak sa- 
mo rozliczaliśmy chłopów z poziomu 
gospodarowania — a była to prawie 
dwuletnia praca całego partyjnego ak- 
tywu na wsi. Dokonaliśmy również re- 
organizacji systemu kierowania i zża- 
rządzania w PGR, tworząc większe i 
bardziej specjalistyczne  przedsiębior- 
stwa z odmłodzoną, ambitną i lepiej 
wykształconą kadrą kierowniczą. Roz- 
winęliśmv — przede wszystkim wśtud 
rolników cezłonków partii — ruch raw- 
nania w górę pud hasłem: „Każdy 
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PZPR-owiec na wsi najlepszym go- 
spodarzem”. Ruch ten ogarnia obecnie 
także rolników bezpartyjnych i mło- 
dzież wiejską. 


Udział naszego rolnictwa w dosta- 
wach artykułów rolnych dla prawie 4 
mln mieszkańców województwa przed- 
stawia się następująco: mleko — 60,4 
proc, żywiec — 25,4 proc., warzywa — 
73.9 proc., owoce — 54,3 proc., drób — 
44 proc., jaja — 12,9 proc. Nie znaczy 
to, że nie stać naszego rolnictwa na 
więcej Tym bardziej, że — jak pod- 
kreślano na ostatnim połączonym ple- 
narnym posiedzeniu KW PZPR i WK 
ZSL — kryje ono jeszcze wiele zarów- 
no prostych, jak i złożonych rezerw 
produkcyjno-organizatorskich. 


Pilna jest więc potrzeba ponownych 
rozmów z tymi rolnikami, którzy jesz- 
cze nie doceniają postępu | nie równa- 
ją do najlepszych we wsi. Rozpocznie- 
my rozmowy w zakładach przemysło- 
wych z tymi wszystkimi chłopo-robot- 
nikami, którzy nie nadążają w produk- 
cji rolnej. Poważne rezerwy kryją go- 
spodarstwa bez następców. W rozmo- 
wach z właścicielami tych gospodarstw 
pomogą nam decyzje XII Plenum KC 
i uchwała Sejmu o wyższej rencie za 
przekazaną państwu ziemię. Rozmowy, 
które już przeprowadziliśmy w niektó- 
rych gminach powiatów częstochow- 
skiego, bielskiego, rybnickiego i bę- 
dzińskiego, potwierdzają słuszność de- 
cyzji KC. Teraz cała uwaga aktywu 
partyjnego | administracyjnego w gmi- 
nach będzie skoncentrowana na tym, 
żeby dobra ziemia gospodarstw bez na- 
stępców była szybko zagospodarowana. 


Tam, gdzie są warunki, na przykład 
w powiecie lublinieckim, organizujemy 
chłopskie zespoły mechaniczno-uprawo- 
we, filie spółdzielni produkcyjnych, du- 
że specjalistyczne kombinaty PGR, roz- 
wijamy kooperację państwowych gos- 
podarstw rolnych z chłopskimi. Popie- 
ramy inicjatywę powiatu kłobuckiego 
szybkiej, a zarazem niekosztownej mo- 
dernizacji pomieszczeń inwentarskich, 
organizowanie chłopskich zespołów ho- 
dowlanych czy zakładanie sadów zblo- 
kowanych. 


Wspólne plenum KW PZPR i WK 
ZSL przyjęło program rozwoju rolnic- 


twa i przemysłu rolno-spożywczego w 
latach 1975—1990. Jest to dokument o- 
pracowany przez wybitnych ekonomi- 
stów-praktyków, który ujmuje kom- 
pleksowo wszystkie dziedziny przemy- 
słu rolno-spożywczego w specyficznych 
warunkach Śląska i Zagłębia. 


Zakładając poważny wzrost spożycia 
przy wzroście liczby mieszkańców wo- 
jewództwa do ponad 4,6 mln osób w 1990 
roku, nasze kierownictwo polityczno- 


administracyjne stwierdziło wyraźnie, 


że potrzebne jest „Ścisłe współdziałanie 
w zakresie gospodarki żywnościowej z 
województwami krakowskim i opolskim 
wchodzącymi w skład południowego 
makroregionu”, ale także „musimy dą- 
żyć wszelkimi dostępnymi środkami do 
intensyfikacji własnej produkcji rolnej, 
a szczególnie warzyw, mleka 1 mięsa”. 


Ze względu na dość duży w perspek- 
tywie odpływ siły roboczej ze wsi do 
przemysłu, jak też planowany stopień 
koncentracji ziemi w ręku gospodarstw 
uspołecznionych, program przewiduje 
budowę dużych, 400—600-stanowisko- 
wych obór, a wyspecjalizowane w pro- 
dukcji mleka państwowe 1 spółdzielcze 
gospodarstwa będą utrzymywały 100 i 
więcej krów na każde 100 hektarów u- 
żytków rolnych. Planujemy także, że 
w rejonach intensywnej produkcji mle- 
ka organizować będziemy specjalizację 
w tym zakresie gospodarstw chłopskich 
lub zespołów rolników indywidualnych, 
kooperujących z kółkami rolniczymi i 
gospodarstwami uspołecznionymi. 


Produkcja warzywnicza rozwijać się 
będzie w sposób skoncentrowany. Ma- 
my już dwa wielkie kombinaty ogrodni- 
cze — w Tychach i Paczynie pod GIi- 
wicami, ale do roku 1990 powstanie ich 
jeszcze osiem. Plantacje warzyw grun- 
towych zwiększymy do 30 tysięcy hek- 


tarów. Aby wydłużyć okres dostaw 
świeżych warzyw dla mieszkań- 
ców miast i osiedli robotniczych, 


planujemy poważne rozszerzenie upra- 
wy warzyw pod namiotami lub tunela- 
mi foliowymi. Egzekutywa KW przy- 
kłada wielką wagę do tego sposobu pro- 
dukcji warzyw. Wystarczy wspomnieć, 
że już po przyjęciu programu na wspól- 
nym plenum KW PZPR i WK ZSL do- 
konaliśmy korekty planu w tym sen- 


sie, ażeby do roku 1975 osiągnąć pół mi- 
liona metrów kwadratowych folii roz- 
piętej nad warzę wami. 


Obecnie nasze komitety gminne 
wspólnie z gminnymi komitetami ZSL 
opracowują programy zaktywizowania 
wszystkich chłopów do wydajniejszej 
pracy w rolnictwie. W tym celu odby- 
wają się we wsiach otwarte zebrania 
POP i kół ZSL, na których ustala się 
na podstawie analizy rezerw produkcyj- 
nych rolmictwa konkretne zadania każ- 
dego gospodarstwa. W rozmowach z rol- 
nikami na temat wykorzystania rezerw 
i sięgania po coraz wyższe efekty pro- 
dukcyjne nasz aktyw posługuje się de- 
cyzjami XII Plenum i Tezami XIII Ple- 
num KC na 30-lecie Polski Ludowej. 
Będziemy te rozmowy kontynuować. 


Otrzymaliśmy już pierwsze meldunki 
o podejmowaniu zobowiązań zespoło- 
wych i indywidualnych przez pracowni- 
ków rolnictwa uspołecznionego i chło- 
pów dla uczczenia 30-lecia PRL. Nasz 
aktyw partyjny, żeby jak najlepiej wy- 
korzystać zapał i poparcie mieszkań- 
ców katowickiej wsi dla idei uczczenia 
czynem jubileuszu Polski Ludowej — 
umiejętnie nakierowuje ten patriotycz- 
ny zryw ludzi pracy na zadania wyni- 
kające z wojewódzkiego programu roz- 
woju rolnictwa i przemysłu rolno-spo- 
żywczego. 


Klasa robotnicza województwa zwię- 
kszy produkcję swoich zakładów prze- 
mysłowych, rolnicy — intensyfikując 
produkcję na swoich polach — więcej 
dostarczą artykułów żywnościowych na 
rynek. Będzie to konkretny miernik si- 
ły sojuszu robotniczo-chłopskiego na 
płaszczyżnie scementowania interesów 
klasy robotniczej z interesami miesz- 
kańców wsi. 
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arzywnictwo jest jedną z najintensywniejszych gałęzi produkcji rolnej. W Pol- 
sce zajmuje około 1 proc. użytków rolnych, podczas gdy jego udział w war- 
tości globalnej produkcji roślinnej wynosi 5 proc., a udział w wartości końcowej 
aż 12 proc. Globalna produkcja warzyw kształtuje się na poziomie 3,72 min ton rocz- 
nie. Łączna wartość produkcji owoców, warzyw i przetworów dostarczanych przez 


uspołeczniony aparat na rynek wewnętrzny wynosi rocznie około 10 mid złotych, 


| ©) intensywrości produkcji warzyw świadczy duży uzysk 
dewizowy z jednostki powierzchni. Średni plon np. na- 
sion kapusty wynosi 7 q, nasion cebuli 4 q z ha. Za dewi- 
zy uzyskane ze sprzedaży tych nasion można zakupić odpo= 
wiednio 240 i 400 q pszenicy. Jeszcze wyżej kształtują się 
te przeliczenia przy nasionach kwiatów. Nie chcę przez to 
powiedzieć: „eksportujmy warzywa, a importujmy pszenicę”, 
zagadnienie bowiem nie jest tak proste. Chcę tylko wska- 
zać na intensywność produkcji ogrodniczej i wyższą wartość 
jej plonów z hektara. 


Myślę, że jest to jedna z przyczyn zwiększonego zainte- 
resowania się warzywnictwem. Następną przyczyną (nie dla- 
tego ją omawiam w drugiej kolejności, by była mniej ważna 
od poprzedniej, odwrotnie — jest to przecież główny i pod- 
stawowy cel produkcji) jest troska © zdrowie i potrzeby 
żywnościowe człowieka. Lekarze wskazują na potrzebę spo- 
życia do 200 kg warzyw rocznie. Jak jednak ta sprawa wy- 
gląda w Polsce? Szacuje się, że spożycie warzyw przez lud- 
ność wiejską wynosi 90 kg i opiera się głównie na samo- 
zaopatrzeniu, przy czym 80 proc. stanowi spożycie kapusty, 
marchwi, buraków i ogórków. Ludność miejska (w zależ- 
ności od grup zamożności) spożywa od 42 kg do 66 kge na 
1 osobę. Średnia więc spożycia dla kraju na mieszkańca wy- 
nosi około 73 kg. W Europie zajmujemy środkowe miejsce 
w tym względzie, jednakże nasze spożycie nie jest tak rów- 
nomiernie jak w innych krajach rozłożone w roku, jest wy- 
raźnie sezonowe. Bardzo daleko w stosunku do innych znaj- 
dujemy się, jeśli chodzi o tzw. „nowalijki”. Ich średnie spo- 
życie w kraju wynosiło do niedawna 0.9 kg na mieszkańca 
miast, a obecnie, po wejściu do produkcji importowanych z 
Bułgarii szklarni, wzrosło do 1,2 kg. 


Wzrost dochodów ludności oznacza, że w każdej rodzinie 
wzrosną środki pieniężne przeznaczane na zakup warzyw, 
„przy czym będzie rósł popyt na warzywa droższe, wczesne 
"oraz tzw. smakowe. 


W najbliższych latach musimy tak rozwinąć produkcję, by 
w 1980 roku wyprodukować 4.6 mln ton warzyw. Da to śred- 
nio 120—130 kg na 1 mieszkańca. Ta ilość jest konieczna, 
by zaspokoić potrzeby ludności naszego kraju i eksportu. 
Produkcja warzyw spod szkła powinna wzrosnąć w tym 
czasie z obecnych 40 do 110 tys. ton, co da średnio spoźzy- 
cie 3 kg na mieszkańca rocznie. W związku z tym PGR 
muszą produkcję warzyw przynajmniej potroić i przezna- 
czyć pod nią około 14 tys. hektarów. Ponadto potrzebna jest 
budowa dalszych kombinatów szklarniowych o łącznej po- 
wierzchni 600 ha. Zamierzenie to obciąży gospodarkę naro- 
dową sumą 26 miliardów zł. Ważnym także zadaniem jest 
dalsza specjalizacja gospodarstw, koncentracja upraw, zwięk- 
szenie areałów pod produkcję towarową w sektorze pań- 
stwowym i indywidualnym, a w tym ostatnim wprowadzanie 
prostej koanerucji i zespołowej produkcji. 


Proste formy kooperacji i zespołowe formy produkcji oraz 
specjalizacja są warunkiem unowocześnienia warzywniciwa 
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a przecież handel uspołeczniony skupuje zaledwie 30 proc. produkcji. 


w naszym kraju. Różne formy kooperacji, a szczególnie 
wspólne wykorzystanie maszyn do uprawy i zbiorów, użyt- 
kowanie np. wspólnej kotłowni do ogrzewania szklarni lub 
tuneli foliowych, wspólne przechowalnie czy też tworzenie 
upraw zblokowanych — są dla rozdrobnionej gospodarki wa- 
rzywniczej nie tylko uzasadnione ekonomicznie, ale także, 
co jest równie ważne, stwarzają rolnikom i ich rodzinom 
możliwości zmiany stylu życia i upodobnienia go do stylu 
życia rodzin zamieszkałych w mieście i pracujących w prze- 
myśle. 


W ostatnich latach ogrodnicy dobrze rozumieją te sprawy. Pow- 
stają, zainicjowane przez nas przed kilku laty, sady zbłlokowane, 
tworzą się różnego typu zespoły (w Bialostockiem — wspólnego kwa- 
szenia ogórków, w Łódzkiem — zblokowanych upraw cebuli czY 
też zespołowej uprawy w tunelach foliowych). Obecnie w całym 
kraju istnieje około 4500 zorganizowanych przez Koła Goespod)n 
Wiejskich zespołów produkujących wspólnie rozsadę. Przy okazji 
wspomnę, że w zeszłym roku w Instytucie Warzywnictwa po*- 
stała specjaina komórka pomagająca w organizowaniu pracy ze- 
społów. Prowadzi ona również wspólnie z Instytutem Ekonomiki 
Rolnictwa badania nad ulepszaniem form prostej kooperacji. 


i nstytut nasz szeroko uwzględnia tematykę warzywnictwa 

drobnotowarowego, ale w ostatnich czasach ciężar prac 
coraz bardziej przerzuca się na zagadnienia związane z go- 
spodarką towarową it wielkotowarową. Instytut musi szybko, 
i to z wyprzedzeniem kilkuletnim, dać pełną, kompleksowa. 
zmechanizowaną technologię uprawy, zbioru, przechowania 
i wstępnego przygotowania do obrotu wszystkich gatunków 
warzyw, a przynajmniej 10 najważniejszych. Wiąże się to 
z koniecznością wyhodowania nowych odmian, dostosowa- 
nych do mechanizacji, z opracowaniem nowych maszyn lub 
adaptacją istniejących, z opracowaniem nowych agrotech- 
nik, uwzględniających pełniejsze stosowanie herbicydów w 
celu eliminacji lub ograniczenia do minimum ręcznych za- 
biegów pielęgnacyjnych. 


Przyspieszenia wymagają również prace związane z tech- 
nologią upraw, mechanizacją i automatyzacją w kombina- 
tach szklarniowych. Prowadzimy także badania z zakresu 
upraw nasiennych oraz rozszerzamy pracę nad uprawą wa- 
rzyw na glebach torfowych. W trakcie przygotowania są 
podstawy dla przyrodniczej i ekonomicznej rejonizacji pro- 
dukcji warzywniczej. Odrębny zakład w Instytucie opraco- 
wuje również problematykę grzybów jadalnych (pieczarki, 
pierścieniak, boczniak ostrygowaty). 


Wymienione kierunki prac Instytutu są bezpośrednio zwia- 
zane z bieżącymi i najpilniejszymi potrzebami produkcji. 
Instytut jest równocześnie zobowiązany do prowadzenia ba- 
dań przyszłościowych, których zastosowanie będzie możliwe 
dopiero za kilkanaście lat, jak również do prowadzenia ba- 
dań podstawowych, teoretycznych. Bez tych prac nie jest 
bowiem możliwe kompleksowe opracowywanie zagadnień 
praktycznych ani też dalszy postęp w nauce. W bieżącą pro- 
blematykę Instytutu wchodzą więc także tematy z zakresu 
biologii, fizjologii, mikrobiologii, agrofizyki, sozologii, socjo- 


logii itd. Tematyka ta jest prowadzona w kooperacji z aka- 
demiami rolniczymi i uniwersytetami 

"W celu przyspieszenia naszych prac związanych z tech- 
nologią wielkotowarowej produkcji warzyw nawiązaliśmy 
bliskie kontakty i rozpoczęliśmy współpracę w tym zakre- 
sie z bratnimi instytutami w Związku Radzieckim, Czecho- 
słowacji, na Węgrzech i w NRD. 


O d trzech lat do szerokiej praktyki weszły tunele fo- 


liowe i uprawa przyspieszonych warzyw pod folią. In- 
stytut nasz opracował konstrukcję różnych typów tuneli 
i przekazał przedsiębiorstwom całą dokumentację technicz- 
ną związaną z ich budową. Również metody uprawy zo- 
stały bądź to adaptowane. bądź też częściowo opracowane 
na nowo przez pracowników Instytutu. Tunele foliowe po- 
zwalają na zakładanie w bardzo krótkim czasie dużych po- 
wierzchni z uprawami warzyw wczesnych, przy czym koszt 
założenia tuneli jest pięcio- do dziesięciokrotnie niższy niż 
szklarni. Z tych względów uprawa ta znalazła szybko duże 
zastosowanie. Obecnie rocznie powstaje około 100 ha upraw 
pod folią. Wartość nowej produkcji warzyw przyspieszonych 
spod tuneli foliowych szacowana jest na ćwierć miliarda 
złotych rocznie. 


Najbardziej ekonomicznym wykorzystaniem tuneli folio- 
wych jest budowanie ich przy szklarniach. Można wtedy 


w miesiącach wiosennych w pełni wykorzystać moce istnie- 
jących kotłowni. Od marca wraz ze wzrostem temperatury 
spada zapotrzebowanie ciepła w szklarniach i można je prze- 
znaczyć do ogrzewania tuneli. Obniża to znacznie koszty 
produkcji i pozwala na zwiększenie efektywności kombina- 
tów szklarniowych, a w konsekwencji może pozwolić na 
realne obniżenie cen na warzywa wczesne i przyśpieszone. 
Proponujemy wszędzie tam. gdzie tylko jest miejsce. uzu- 
pełnienie obiektów szklarniowych tune.ami z folii w sto- 
sunku 1 ha tuneli na I ha szklarni. Świetną lokalizacją dla 
upraw pod folią jest pobliże fabryk przemysłu spożywczego 
oraz inne miejsca. gdzie w istniejących obiektach pesiadają- 
cych kotłownię istnieje zapas tub rezerwa ciepła w okresach 
od marca do kwietnia. Dalszym obniżeniem kosztów produk- 
cji pod folią będzie wyprodukowanie przez nasz przemysł 
chemiczny folii bardziej trwałej niż obecnie stosowana, tak 
aby mogła być ona użyta nie tylko przez jeden sezon. Im- 
portowane folie trwają trzy, a nawet cztery sezony. Prze- 
mysł krajowy obiecuje nam już od pewnego czasu wypro- 
dukowanie równie trwałej folii, na razie jednak bez więk- 
szych efektów. 


Powaznym osiągnięciem Instytutu jest opracowanie no- 
wych technologii dla upraw pomidorów i ogórków w szklar- 
ni. Zwiększenie produkcji w istniejących szklarniach przv- 
najmniej o 30 do 50 proc. oznacza dodatkowo dla gospodarki 
narodowej 200 do 300 milionów złotych rocznie. 


Szybki rozwój szklarni w PGR zmusza nas do znacznego 
zwiększenia tempa prac badawczych i wdrozeniowych. Bę- 
dzie to możliwe w najbliższych dwóch latach, bowiem roz- 
poczęliśmy już budowę doświadczalnych obiektów: 3-hekta- 
rowego w Skierniewicach, 6-hektarowego w Przyborowie, 
a w najbliższej przyszłości poszerzymy obiekt pszczyński o 
dalszych 9 ha. 


W czasie mojego ostatniego pobytu w Związku Radziec- 
kim towarzysze z Instytutu w Mitiszti pokazali nam swoje 
prace wdrożeniowe, a kierownictwo kombinatu — produk- 
cję w podmoskiewskim kombinacie szklarniowym (56 hekta- 
rów pod wysokim szkłem). Takich kombinatów przybywać 
będzie u naszych sąsiadów corocznie kilka, bowiem ostatnio 
utworzone zostały w ZSRR własne przedsiębiorstwa budu- 
jące szklarnie. Rozwiązania techniczne zastosowane w tych 
nowych obiektach są tak ciekawe, że nasze centrale handlu 
zagranicznego powinny się nimi zainteresować i rozważyć 
ewentualność zakupu całych obiektów szklarniowych dla na- 
szego kraju. Jesteśmy również zainteresowani bardzo cieka- 
wymi rozwiązaniami zblokowanych tuneli foliowych opraco- 
wanymi w Związku Radzieckim. 


Niezależnie od importu szklarni powinniśmy w kraju roz- 
winąć własne duże przedsiębiorstwo budowy obiektów 
szkłarniowych. Projekt utworzenia takiego przedsiębiorstwa 
został opracowany przez CSO i skonsultowany z nami. W 
nawiązaniu do tych prac projektujemy wraz z IMER wy- 
budowanie polskiego prototypu szklarni; przy jego tworze- 
niu współpracuje także Politechnika Łódzka oraz przedsię- 
biorstwo budowy szklarni CSO w Minikowie oraz POM w 
Trzyciążu. 

Swego czasu egzekutywa i POP przy Instytucie Warzyw- 
nictwa zwróciły uwagę na możliwość wykorzystania dla u- 
praw w szklarniach ciepła z elektrociepłowni, jak również 
przemysłowych wód zrzutowych o dostatecznie wysokiej 
temperaturze. Niestety, nadal bardzo rzadkie są wypadki 
wykorzystania tego ciepła do produkcji warzyw wczesnych, 
a jeśli — to jest ono tak drogie, że przewyższa dwukrotnie 
koszty opału z własnych kotłowni. Sądzimy, że sprawy te 
wymagają uregulowania, bowiem słuszna idea musi znaleźć 
właściwie rozwiązanie. 


J esteśmy również w początkowej fazie wdrażania wyni- 
ków własnych badań nad wykorzystaniem gleb torfo- 
wych pod uprawy warzywne. Docelowo przewiduje się w 
kraju przeznaczenie pod uprawy warzyw 20 do 30 tys. hek- 
tarów torfów. Zagospodarowanie warzywami tej powierz- 
chni dałoby gospodarce narodowej produkcję o wartości 
2,5 miliarda zł rocznie. Obecnie w Zakładzie Doświadczal- 
nym Instytutu w Rekowie produkujemy warzywa na 30 ha 
gleb torfowych, wchodzących w skład kompleksu torfów 
wielkości 6 tys. hektarów, tzw. „„Mościbłot”. Zamierzamy w 
ciągu 5 lat uruchomić wzorcową produkcję warzyw na po- 
wierzchni 250 ha i uzyskać z nich 9 tys. ton. Sprawa ta spot- 
kała się ze szczególnym zainteresowaniem Komitetu Woje- 
wódzkiego w Gdańsku, który wraz z Urzędem Wojewódzkim 
i powiatowymi władzami przewiduje zagospodarowanie wa- 
rzywami 1000 ha torfów mościbłockich. Sprawa ma ogromne 
znaczenie ze względu na zaopatrzenie Trójmiasta, naszej 
floty handlowej, statków zagranicznych zawijających do 
portów, jak również na możliwości eksportowe do krajów 
skandynawskich. 


W ubiegłym roku podpisaliśmy wraz z Instytutem Sadow- 
nictwa umowę o współpracy nad rozwojem ogrodnictwa w 
województwie łódzkim. Jednym z punktów tej umowy jest 
racjonalne zagospodarowanie torfów bełchatowskich i uchro- 
nienie ich przed zniszczeniem. Znajdują się one na te- 
renie przewidzianym pod budowę kopalni węgla brunatnego. 
Trzydzieści milionów metrów sześciennych torfów musi być 
usuniętych, by. można było eksploatować znajdujące się niżej 
pokłady węgla brunatnego. Torf ten stanowi duże bogactwo 
naturalne, zwłaszcza dla ogrodnictwa (wartość sprzedazną 
szacuje się na ok. miliard złotych). Jak wynika z badań 
Instytutu i wstepnych wdrożeń, torf ten może być wykorzys- 
tanv do produkcji substratów i ziem. ogrodniczych. przy 
uprawie warzyw i kwiatów w szklarniach. tunelach folio- 
wych i inspektach, do wyrobu doniczek ziemnych oraz do 
wzbogacania w próchnicę gleb użytkowanych rolniczo. 


M yślę, że ten — z konieczności przykładowo potrakto- 
wany — krótki przegląd działalności Instytutu obra- 
zuje kierunki naszych prac oraz określa ich przydatność dla 
gospodarki narodowej. 


Ziemia musi mieć 


dobrego gospodarza 


MIECZYSŁAW RÓG-ŚWIOSTEK 


Zasteoca członka KC PZPR, 
redaktor naczelny „Chłooskiej Drogi” 


a jednego mieszkańca naszego kraju przypada obecnie pół 
hektara użytków rolnych. Sytuacja ta nie polepszy się, lecz 
odwrotnie, w miarę wzrostu ludności I zajmowania ziemi na 
cele nierolnicze, urbanistyczne, inwestycyjne — będzie się po- 


garszała... 
Ubywa nie tylko ziemi. Ubywa także — jest to proces nie- 
uchronny — ludzi zatrudnionych w rolnictwie. Wieś się sta- 


rzeje, a równocześnie mamy przed sobą tzw. niż demogra- 
ficzny. Z badań przeprowadzonych ostatnio przez Ministerstwo 
Rolnictwa wynika, że około 4 milionów hektarów znajduje się 
w Chwili obecnej w rękach rolników, którzy przekroczyli 60 rok 
życia. Stanowi to około 25 proc. ogólnego obszaru w krajul 
Dużo młodzieży odchodzi i będzie odchodziło z gospodarstw 
swych ojców do przemysłu, do usług I innych zawodów poza- 
rolniczych. Jest to także fakt nieuchronny. W związku z tym 
zapobieganie przed czasem, by ziemia nie stała się odłogiem, 
stanowi dla wiejskich organizacji partyjnych I władz terenowych 
zadanie o wielkiej doniosłości gospodarczej I społecznej. 

Przede wszystkim powinniśmy niezbędne docyzje o zmianie 
użytkowania podejmować nie wtedy, gdy gospodarstwo upadnie, 
lecz wtedy, gdy jeszcze prosperuje, gdy pojawią się dopiero 
pierwsze symptomy jego upadku. 

Mamy obecnie wiele aktów prawnych, uchwał partii I rządu, 
które stwarzają różne możliwości przyspieszenia procesu prze- 
piywu ziemi w gospodarskie ręce. Do tej pory mogliśmy przej- 
mować gospodarstwa za rentę powyżej 5 ha — obecnie gra- 
nica ta została obniżona do 2 ha. Podniesiona została wysokość 
rent w zamian za oddawane gospodarstwa. Według dotychcza- 
sowych przepisów wysokość przyznawanej renty wynosiła od 500 
do 1000 zł miesięcznie, zależnie od wielkości przekazanego go- 
spodarstwa i jakości gruntów. Najwyższy poziom renty wraz z 
dodatkami za zabudowania wynosił 1.600 zł. Obecnie wysokość 
rent za przekazane państwu gospodarstwo wzrosła do 1500 zł 
— najwyższy poziom renty może wynosić 2500 zł. Gospodarstwo 
za rentę będą mogli przekazać rolnicy, którzy osiągną wiek 
emerytalny: 65 lat mężczyźni, 60 lat kobiety — lub ci, którzy stali 
się inwalidami, bez względu na grupę inwalidztwa. Do renty 
przysługiwać będzie ponadto dodatek za budynki w kwocie od 
10 do 30 proc. wysokości renty. W takiej samej wysokości bę- 
dzie przysługiwał dodatek za przekazany las lub uprawy wielo- 
letnie. 

W proponowanych przez resort rolnictwa zmianach przewi- 
duje się także prawo do renty za gospodarstwa przekazane 
dzieciom, jeżeli właściciele tych gospodarstw należeli do ze- 
społu rolników indywidualnych co najmniej 10 lat bądź koope- 
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rowali w produkcji z gospodarką uspołecznioną przez okres 
15 lat. Rolnicy będą mogli także przekazać państwu gospo- 
darstwo przed osiągnięciem wieku emerytalnego w zamian za 
Świadczenia pieniężne w wysokości od 1/4 do 1/3 renty, jaka 
przysługiwałaby za dane gospodarstwo. 

Wprowadzenie tych przepisów w życie powinno wpłynąć na 
znaczne usprawnienie całego systemu przejmowania ziemi za 
rentę i przekazywania jej lepszym użytkownikom. 


x 


Biuro Polityczne KC poleciło także uprościć do maksimum 
całą procedurę związaną z obrotem i administracyjnym przeka- 
zywaniem ziemi. Zwiększona została pula kredytów inwestycyj- 
nych na zakup i zagospodarowanie ziemi dia PGR, spółdzielni 
produkcyjnych, kółek rolniczych i indywidualnych rolników. 


Stwarza to dużą szansę wydatnego przyspieszenia procesu 
przepływu ziemi. Byłoby dobrze, gdyby w przypadkach uzasad- 
nionych przejmowanie ziemi odbywało się bez pośrednictwa 
PFZ — na zasadzie dwustronnych porozumień między PGR 
a rolnikami indywidualnymi, między kółkami rolniczymi a go- 
spodarstwami podupadającymi. Winniśmy też zrobić wszystko, 
aby przekazywanie ziemi odbywało się w możliwie najdogod- 
niejszej formie — na przykład na zasadzie długoletniej dzierża- 
wy lub kooperacji produkcyjnej czy też sprzedaży. W jednym 
przypadku może to być przekazanie całego areału gospodar- 
stwa, w innym — umowa może dotyczyć przekazania tylko części 
posiadanej ziemi. Forma zagospodarowania powinna zależeć od 
miejscowych możiiwości, warunków i gospodarczego zaintere- 
sowania umawiających się stron. 


Powiększanie gospodarstw (w colu zwiększania Intensyfikacji 
produkcji) powinniśmy popierać | realizować we wszystkich se- 
ktorach gospodarki rolnej. W rejonach o. dużym rozdrobnieniu, 
gdzie mamy stosunkowo dużo ziemi czasowo odłogujące; lub 


źle zagospodarowanej, coraz większą rolę w wykorzystaniu 


gruntów mogą | powinny spełniać kółka rolnicze. Ośrodki rolne 
kółek rolniczych są zdolne prowadzić rentowną, intensywną go- 
spodarkę w wielu opłacalnych kierunkach produkcji rolnej. Do- 
brym przykładem są osiągnięcia ośrodków kółek rolniczych w 
Zielonogórskiem, które w ciągu roku gospodarczego 1972 i 1973 
zdołały intensywnie zagospodarować wiele hektarów ziemi, re- 
montując przy tym i adaptując stare budynki inwentarskie do 
wielkostadnego chowu bydła i trzody chlewnej. Okazało się, że 
intensywna produkcja zwierzęca w chłopskich zagrodach indy- 
widualnych może być z wielką korzyścią dla rolników uzupełniana 
hodowlą zespołową, przynoszącą niemałe dodatkowe korzyści 
każdemu rolnikowi. 


Ośrodki kółek rolniczych stosunkowo najłatwiej i najtaniej 
mogą organizować korzystną pomoc techniczną i organizacyjną 
w zagospodarowywaniu niewielkich, a przy tym rozproszonych 
kawałków ziemi wypadaiących z produkcji. Z początku kółka 
mogą zagospodarowywać te ziemie jako dodatkowe „„serwituty” 


własnych gospodarstw, a następnie stopniowo przechodzić na 
większe i samodzielne gospodarstwa zespołowe. Kółko rolnicze 
może np. (po wstępnym zagospodarowaniu pewnego obszaru 
opuszczonego) przekazać go na jakiś czas do zagospodarowa- 
nia swemu członkowi — gospodarzowi indywidualnemu. Są takie 
sytuacje we wsi, że przy zapewnieniu wzajemnej pomocy i rze- 
telnego rozrachunku ziemia może być we władaniu kółka, a go- 
spodarzyć może na niej czasowo pojedynczy gospodarz, uzu- 
pełniając w ten sposób własne zasoby pasz w gospodarstwie. 


* 


Bardzo ważną kwestią, od której w wielu wypadkach zależy 
pomyślne rozwiązanie sprawy przekazania w nowe, dobre ręce 
gospodarstwa, które upada wskutek braku następców, jest 
zapewnienie warunków mieszkaniowych ludziom starym, przeka- 
zującym złemię państwu za rentę. Tu i ówdzie rozwiązuje się 
ten trudny problem przez lokowanie starych właścicieli, renci- 
stów — za ich zgodą — w tzw. domach spokojnej starości. 
Jest to wszakże rozwiązanie w skali masowej raczej nierealne, 
nie tylko dlatego, że ilość miejsc w tych domach jest ograni- 
czona. Wchodzi tu w grę także ważny czynnik humanitarny 
polegający na tym, że starzy rolnicy w większości wypadków 
są silnie związani uczuciowo z miejscowością, w której spędzili 
często całe swoje pracowite życie, i często za żadną cenę nie 
chcą się zgodzić na emigrację ze swoich starych domostw. 

Czy możemy lekceważyć tę okoliczność? 

Oczywiście, nie. Powinniśmy tę kwestię rozstrzygać w każdym 
wypadku indywidualnie, starając się jak najlepiej skojarzyć wy- 
mogi zabezpieczenia starości ze stworzeniem jak najkorzystniej- 
szych warunków do pomyślnego zagospodarowania  przejętej 
ziemi. 

Wydaje się, że w większości wypadków korzystne będzie zgo- 
dzenie się, by dotychczasowy właściciel pozostał w domostwie 
i zatrzymał przy sobie niewielki areał ziemi jako swoistą „Ży- 
wotkę”. Przy rozumnym podejściu można osiągnąć wiele obu- 
stronnych korzyści. Po pierwsze — dotychczasowy właściciel, 
obecnie rencista, zachowuje część ziemi, uprawia ją i wykorzy- 
stuje przy tym, aczkolwiek w skali ograniczonej, budynki in- 
wentarskie. W ten sposób przynajmniej część nieruchomości 
przejętego gospodarstwa nie wypada od razu z procesu pro- 


dukcji. Po drugie — działka i budynek mieszkalny rozwiązuje 
problem moralnych, a także materialnych warunków bytu rol- 
nika przechodzącego na „emeryturę”. Po trzecie — w perspe- 


ktywie jest czas zasianowić się nad dalszym wykorzystaniem 
budynków inwentarskich, które mogą być na określony czas 
dzierżawione przez nowego gospodarza. 

Sprawy są kłopotliwe, złożone, musimy je jednak rozstrzygać, 
przywołując na pomoc, gdy zachodzi tego potrzeba, opinię wsi. 
W tej ważnej kwestii może nam w wielu wypadkach wydatnie 
pomóc tradycyjne poczucie chłopskiego szacunku dla ziemi. 
W wielu przypadkach wiejskie organizacie partyjne mogą w walce 
o gospodarskie podejście do ziemi zdobyć sobie wiele cennego 
respektu we wsi... 


* 


Angażując się w nowe urządzenia ziemskie (pozostawać na 
uboczu od tych spraw we wsi dzisiaj już nie sposób!) wiejski 
i gminny aktyw partyjny powinien mieć na uwadze następujące 
ważne okoliczności: 

SB W każdym wypadku musimy dążyć do stworzenia poczucia 
stabilności gospodarczej u nowych użytkowników, nowych go- 
spodarzy ziemi poprzednio zaniedbanej lub opuszczonej. Każdy 
nowy użytkownik, zarówno PGR, spółdzielnia produkcyjna, kółko 
rolnicze, jak i rolnik indywidualny musi mieć pewność i zaufa- 
nie, że daje mu się możliwość gospodarowania w dłuższym, 
opłacalnym okresie. Ziemia musi mieć gospodarza, gospodarz 
zaś musi z kolei mieć gwarancje opłacalnego inwestowania 


w ziemię. Musi mieć zapewniony określony stopień amortyzacji 
włożonych inwestycji. 

B Popierajmy wszędzie, gdzie to jest celowe i możliwe — o 
tym była już mowa wyżej — bezpośredni obrót ziemią między 
PGR a rolnikiem, między kółkiem rolniczym a spółdzielnie itp., 
— bez pośrednictwa PFZ, jeśli takie pośrednictwo nie jest po- 
trzebne. Niech działają dobrosąsiedzkie umowy i ugody, czyli 
takie akty prawne, które są podparte sprawdzoną praktyką i wia- 
rą, opartą na znajomości obustronnej „hipotek:” umawiających 
się stron... Mogą w tej drodze wykształcić się różne, bardzo 
cenne formy współpracy i kooperacji, również takie, o jakich 
dzisiaj jeszcze nie wiemy, a które podyktuje nam praktyka i pilne 
potrzeby wartko zmieniającego się życia na wsi. 


Co się tyczy ziemi prze;mowanej za renty — ła powinna 
w zasadzie trafiać do puli PFZ I dopiero stamtąd iść w dzier- 
żawę lub na sprzedaż. Z prostego powodu — aby zamknąć 


drogę do możliwych kombinacji i uniknąć takich faktów doko- 
nanych, które zmusiłyby państwo do wykupu tej ziemi za rentę 
po raz drugi... 

[B W rejonach o dużym rozdrobnieniu gospodarstw, gdzie 
przeważają warsztaty „chłopsko-robotnicze”, tam gdzie mamy 
na razie mało państwowych gospodarstw rolnych, gdzie nie ma 
możności przekazania przejętej ziemi ani spółdzielni produkcyj- 
nej, ani kółku rolniczemu — trzeba oferować ziemię rozwojo- 
wym gospodarstwom Indywidualnym. Także w różnej formie, 
z tym, że najlepszą wydaje się wieloletnia dzierżawa. Ta forma 
władania ziemią ma u nas długie tradycje. Jest także bardzo 
„poręczna” dla nowego użytkownika, któremu często zależy nie 
tyle na własności, ile na możności użytkowania określonego 
obszaru ziemi, najczęściej wtedy, gdy odczuwa potrzebę zwięk- 
szenia swych zasobów paszowych. 


* 


Doświadczenie dowodzi, że kwestie własnościowe dla wielu 
rolników nie są już takim fetyszem, jak to miało miejsce daw- 
niej, kilkanaście lat temu... Coraz większy respekt budzi na 
wsi kwestia efektywności gospodarowania. Pod wpływem do- 
brych przykładów specjalizacji produkcji załamują się dawne 
przekonania o tym, że zamożność gospodarza określa obszar 
gruntu. Powiedziałbym nawet więcej: światli rolnicy, coraz po- 
ważniej kalkulując ekonomikę produkcji rolnej, bacznie obser- 
wują, co się dzieje w przodujących uspołecznionych gospo- 
darstwach rolnych, 1 zaczynają coraz głośniej rozmyślać nad 
zmianami w tradycyjnym gospodarowaniu. Wszystko, co dobre 
i postępowe, co gospodarskie i opłacalne — a takie są prze- 
cież nasze dobre PGR i dobre spółdzielnie produkcyjne — za- 
czyna zdobywać sobie coraz większe uznanie w oczach chłop- 
skich. Jest to dla pracy partyjnej, dla organizatorskiej działal- 
ności partii na wsi pomyślna okoliczność. 

Musimy wykorzystywać te zmiany w Świadomości wsi. Może 
to nam wiele pomóc przy rozstrzyganiu skomplikowanych spraw 
związanych z zagospodarowaniem ziemi wypadającej z pro- 
dukcji. 

Rolnictwo nasze przez dłuższy czas będzie się rozwijać nie- 
równomiernie. Jedne gospodarstwa będą upadać, drugie, co ma 
już miejsce, będą bardzo szybko awansować do rzędu ekspan- 
sywnych i będą szybko zmieniać swój proiil, bardzo daleko od- 
biegając od tracycyjnego gospodarowania. Obok upadku sta- 
rych form (i fizycznych gospodarstw) będziemy obserwować pow- 
stawanie nowych stylów gospodarzenia — koncentracji i specja- 
lizacji produkcji. W procesie tym wielkim majątkiem pozostaje 
ziemia. Żadne zmiany, które się będą dziś i jutro dokonywać 
w sposobach produkcji, żadne zmiany własności i władania zie- 
mią nie mogą powodować jej marnotrawienia. 


Musimy zrobić wszystko, aby każdy skrawek dobrej ziemi zna- 
lazł sie pod uprawą, a to znaczy — żeby miał stałego I staran- 
nego gospodarza. 
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| Partia na wsi N i e t y | k O 


REGINA SZPAKOWSKA 


rzodownictwo członków partii na wsi ma duże znaczenie 
Foako jeden z instrumentów pobudzania reszty wsi do 
zwiększania produkcji rolnej. Powie ktoś, że najlepszą za- 
chętą do tego jest opłacalność produkcji — i w zasadzie bę- 
dzie miał rację. W zasadzie, bo niejednego rolnika trzeba 
dopiero przekonać, że moze ze swego gospodarstwa wyciąg- 
nąć więcej. a także pokazać mu, jak to robić. Od tego jest, 
oczywiście, służba rolna. Nic jednak nie zastąpi dobrego 
przykładu sąsiada, który w takich samych warunkach osiąga 
znacznie lepsze rezultaty. 


Takiego zdania jest tow. Władysław Samełko, kierownik 
służby rolnej w gminie Szepietowo, pow. Wysokie Mazowiec- 
kie: 


— Jako przedstawiciel służby rolnej = mówi — moeęę 
zapewnić, ze członkowie partii są dla nas dużym oparciem 
w szerzeniu postępu rolniczego. Oddziałują oni przede wszyst- 
kim swoim dobrym przykładem. 


Tow. Michał Rzymski ze wsi Włosty-Olszanka gospoda- 
ruje z rodzicami na 12 hektarach. Specjalizuje się w pro- 
dukcji mleka i żywca wieprzowego. Trzyma obecnie 8 krów 
dojnych, planuje zaś w najbliższym czasie dochować się 13. 
Z tą myślą modernizuje oborę, wypłyca ją, wprowadza urzą- 
dzenia wentylacyjne. W roku ubiegłym sprzedał państwu 
150 tuczników. Towarzysz Rzymski w roku 1972 uzyskał ty- 
tuł wicemistrza produkcji rolnej Białostocczyzny. Mimo mło- 
dego wieku cieszy się we wsi dużym poważaniem, jego zda- 
nie liczy się także u starszych gospodarzy. 


We wsi Wojny-Szuby Włościańskie jednym z najlepszych 
jest młody rolnik tow. Eugeniusz Samulski. Jego osiągnięcia 
produkcyjne w roku ubiegłym to: dostarczenie państwu 4,5 
tony żywca wieprzowego; sprzedaż 655 litrów mleka w prze- 
liczeniu na hektar (średnia powiatowa wynosi 452 1); plony 
czterech podstawowych zbóż z hektara w wysokości 42 q 
(w powiecie — 27,7); dawka nawozów sztucznych na hektar 
572 kg NPK (w powiecie — 164 kg). Tow. Samulski został 
w roku 1945 mistrzem produkcji rolnej w powiecie. 


— Co pruwda, jeszcze nie wszyscy członkowie partii mają 
tak wysokie osiągnięcia — informuje tow. Samelko. — A oni 
pierwsi stosują wszelkie nowości wiedzy i techniki, nie boją 
się ryzykować. 


— Przodowaria w rozwijaniu produkcji rolnej wymagamy 
od kasdega członka partii — dodaie tow, Wiadystuw Kra- 


sowski, I sekretarz Komitelu Gminnego — a także od pizyj- 
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mowanych w nasze szeregi. I staramy się pozyskiwać do 
partii przede wszystkim młodych, bo oni są najbardziej po- 
datni na wszystko, co postępowe, co ułatwia pracę i zwiększa 
produkcję. W zeszłym roku przyjęliśmy do partii w naszej 
gminie 23 młodych gospodarzy. 


Dobry przykład mówi sam za siebie, ale nie zaszkodzi go 
odpowiednio wyeksponować, jak to się mówi — umieć sprze- 
dać. 


Kilka lat temu uczestniczyłam w bardzo ciekawym zebra- 
niu otwartym organizacji partyjnej we wsi Janówka, pow. 
Włodawa. To było prawdziwie otwarte zebranie! W po- 
godny dzień czerwcowy zasiedli towarzysze w sadzie tow. 
Józefa Lewandowicza, po prostu na trawie, w cieniu drzew. 
Przybyli przedstawiciele władz powiatowych, zaproszeni 
członkowie koła ZSL; stawiła się niemal cała wieś. 


Miejscowy agronom oceniał wyniki produkcyjne wsi na 
podstawie przeprowadzonych uprzednio lustracji gospo- 
darstw. Każdy z obecnych słuchał uważnie, bo mówiło się 
konkretnie, po nazwisku. 


W drugim punkcie zebrania był spacer po gospodarstwach 
i polach rolników. Prorokowano, jakie kto będzie miał plony, 
wytykano błędy w uprawach, wtykano nosy w najbardziej 
ukryte zakątki chłopskich zagród. Krytykowani starali się 
usprawiedliwić, chwaleni rośli w dumę i chętnie dzielili się 
swoimi doświadczeniami. 


Największą zaletą zebrania w Janówce była szczerość i peł- 
na swoboda wymiany poglądów, co na ogół trudno osiągnąć 
na oficjalnym naradach z protokołem, powoływaniem pre- 
zydium i tym podobnymi formalnościami. Trzeba było wi- 
dzieć, jak namiętnie tłumaczył się przed sąsiadami gospo- 
darz, który nie obudował studni, albo inny, u którego brudne 
krowy stały w równie brudnej, dawno nie bielonej oborze. 
Oddziaływanie na ambicję ludzką to skuteczny sposób wdra- 
żania postępu. 


Dodajmy, że dziś upowszechnianie dobrych doświadczeń 
jest łatwiejsze niż kiedyś, bo rolnicy są zainteresowani 
w zwiększaniu produkcji. Wskutek znanych pogrudniowych 
decyzji partii i rządu stała się ona opłacalna i rolnik sam 
szuka lepszych metod pracy. 


Jedno z otwartych zebrań organizacji partyjnej we wsi 
Bystrze na Żuławach przekształciło się w coś w rodzaju 
szkolenia zawodowego. Zebrani zażądali bowiem, żeby tow. 
Jan Waleryś, największy we wsi producent trzody chlewnej, 
podzielił się z nimi swoim doświadczeniem. Wyliczał więc 
na tablicy, jak i czym karmi swoje świnie, jak je pielęgnuje, 
jakie ponosi koszty własne i jaki ma z hodowli dochód. 
Często to. co mówi agronom. nie jest tak przekonujące, wy- 
daje się zbyt teoretvczne. Ale sąsiad. o którym się wie. że 
spreedaje rocznie po luU tucznikow, który dzięki temu żyje 


la 


S 


w dostatku — to co innego. „Skoro on może. to mogę i ja.” 
Od razu na tym zebraniu wielu rolników — członków partii 
i bezpartyjnych — zgłaszało swoje decyzje o zwiększeniu 
hodowli. I za punkt honoru uważali, żeby prześcignąć innych. 
Oto, co może siła przykładu. 


3. 


Jednak partyjność wyraża się nie tylko w dawaniu dob- 
rego przykładu. Chodzi nie tylko o to, żeby własne gospo- 
darstwo dawało krajowi jak najwięcej chleba, ale żeby każdy 
kawałek ziemi we wsi czy gminie był należycie wykorzystany. 
Tak rozumieją swoją rolę towarzysze z POP w Kępie Wiel- 
kiej, pow. Środa Wikp. 


Nazbierało się w Kępie 90 hektarów gruntów PFZ po rol- 
nikach, którzy przeszli na rentę. Przez dłuższy czas nie było 
wiadomo, co z tą ziemią zrobić. W pobliżu nie ma PGR ani 
spółdzielni produkcyjnej, które mogłyby te hektary zagos- 
podarować. To właśnie na zebraniu organizacji partyjnej 
zrodził się projekt przejęcia tej ziemi przez spółdzielnię kółek 
rolniczych. Kiedy byłam tam w marcu, trwała budowa chlew- 
ni na 600 tuczników. Grunty PFZ stanowić będą bazę paszo- 
wą hodowli. W dalszych planach jest budowa drugiej takiej 
tuczarni, a także bukaciarni — żeby wykorzystać i łąki na- 
leżące do PFZ. 


Nic, co służy zwiększeniu produkcji żywności, nie może 
być organizacji partyjnej obojętne, musi ona podejmować 
wszystkie związane z tym problemy i pomagać w ich roz- 
wiązywaniu. Nie spełni tej roli, jeśli zamyka się w sobie, 
nie ma więzi z resztą wsi. i 


We wspomnianej już wsi Bystrze członkowie partii potra- 
fią utrzymywać bezpośrednie i szczere stosunki z bezpartyj- 
nymi. Świadczy o tym taki choćby fakt: 


— U nas każdy dzień zaczyna się jakby od otwartego 
zebrania partyjnego — powiedział pół żartem tow. Marcin 
Syrkowasz, sekretarz POP — kiedy spotykamy się pod 
zlewnią mleka. Tam rozstrzygamy wszystkie sprawy dnia, 
ustalamy, co robić i jak. Kiedyś żona się zgniewała, że za 
dużo czasu spędzam w zlewni, i postanowiła, że sama będzie 
mleko wozić. Ale musiała zrezygnować, bo chłopi ją zakrzy- 
czeli, że mają tu ważne sprawy, których bez sekretarza nie 
mogą rozstrzygnąć... 


Ważne zadanie spoczywa na członkach partii pracujących 
w różnych instytucjach i zakładach obsługujących wieś i rol- 
nictwo — w GS, Kółku Rolniczym, Urzędzie Gminy itd. 
Niestety, często zajmują oni pozycję kibiców. Narzekają 
na przykład ludzie na złe zaopatrzenie, narzeka też towa- 
rzysz, który pracuje w zaopatrzeniu, ale nic nie robi, żeby 
sytuację zmienić; w swoim miejscu pracy nie „wychyli się” 
z krytyką ani wnioskiem usprawniającym. 


— Samym zachęcaniem rolników nie rozwiniemy produkcji 
— powiedział tow. Henryk Kajdan, I sekretarz Komitetu 


przykładu 


Gminnego w Zaniemyślu, pow. Środa Wikp. — Rozwój ten 
zależy od szeregu czynników, między innymi od zaopatrzenia 
wsi w potrzebne środki produkcji, a z tym nie jest jeszcze 
najlepiej... 


— Kiedyś mówiło się, że rolnictwo nie nadąża za prze- 
mysłem — włącza się do naszej rozmowy tow. Damian Zieliń- 
ski, sekretarz KP w Środzie. — Dziś rolnik depcze nam po 
piętach, a my nie jesteśmy w stanie zaspokoić całkowicie 
jego potrzeb produkcyjnych. I tak — stały niedobór pasz 
przemysłowych grozi nam zahamowaniem rozwoju hodowli. 
Oczywiście, zachęcamy naszych rolników do zwiększania pro- 
dukcji własnych pasz, ale nie każdemu się to opłaci. Taki 
Edward Kupś z Zaniemyśla wybudował nowoczesną chlew- 
nię na 200 tuczników. Ale ziemię ma dobrą, w II i III klasie. 
Wolałby kupować pasze, a produkować buraki cukrowe, rze- 
pak, rośliny strączkowe. Zresztą i państwo jest zaintere- 
sowane w zwiększaniu tych upraw... 


Takich specjalistycznych gospodarstw jest już w gminie 
Zaniemyśl sporo: 9 prowadzi hodowlę młodego bvdła rzeź- 
nego, kilkadziesiąt — chów krów mlecznych i ponad 200 tucz 
świń. Słuszne wydaje się zalecenie Komitetu Gminnego, aby 


"GS przynajmniej tych hodowców systematycznie zaopatry- 


wała w pasze przemysłowe. Przy małej bowiem hodowli 
łatwiej przestawić się okresowo na własne pasze niż przy 
wysoko rozwiniętej. 


KG uważa za swój partyjny obowiązek alarmowanie władz 
wyższych, kiedy występują niedostatki, w swoim zakresie 
zaś stara się złagodzić skutki tych niedoborów. Gdy cze- 
goś jest za mało, bardzo ważny jest sprawiedliwy podział. 
Oto w tym roku gmina otrzymała dwa ciągniki do sprzedaży, 
a podań od rolników wpłynęło 40! Komu dać? Z inspiracji 
KG powołany został przy Urzędzie Gminy zespół przydziału 
maszyn, który składa się z naczelnika, sekretarza KG PZPR, 
przewodniczącego Gminnej Rady Narodowej i przewodniczą- 
cego Zarządu ZSMW. Zespół ten rozpatruje warunki ubie- 
gających się o kupno traktora: zasoby siły roboczej w danym 
gospodarstwie, jego towarowość, czy gospodarze są młodzi, 
czy w starszym wieku itd. Ten system gwarantuje, że ma- 
szynę otrzyma rołnik, któremu jest najbardziej potrzebna 
i który najlepiej ją wykorzysta. 


WŁADZA - URZĄD - OBYWATEL 


W rozmowach z działaczami partyjnymi na temat pierwszego okresu działalności 


zreformowanych rad narodowych dominują opinie zdecydowanie pozytywne. 
Optymizm jest tak powszechny, że przesłania niewątpliwe braki i oczywiste niedo- 


TADEUSZ KOŁODZIEJCZYK 


statki w funkcjonowaniu terenowych organów władzy państwowej. 


Zmiany wprowadzone ustawą są niezwykle istotne, jednakże tworzą dopiero ramy, 
które praktyka społeczna ma wypełnić właściwą treścią. Chodzi więc o tę praktykę 


społeczną... 


ą już w niej pewne pozytywne fakty. Zaliczyłbym do 

nich przede wszystkim sprawny „rozruch” nowych rad 
narodowych, organizacyjne ukształtowanie prezydiów i ko- 
misji rad oraz przygotowanie planów działalności na rok 
bieżący. Pierwszym i niezmiernie ważnym merytorycznie za- 
daniem, przed którym stanęły nowe rady i ich organy, było 
uchwalenie planów społeczno-gospodarczego rozwoju I bud- 
żetów swego terenu oraz sposobów realizacji wniosków i po- 
stułatów ludności zgłoszonych w toku kampanii wyborczej. 


Czas był krótki, konsultacje projektowanych założeń i kie- 
runków rozwojowych wymagały sprężystego działania — i 
tym wymogom nowi radni sprostali. Co więcej, ujawniając 
rezerwy podniesiono we wszystkich województwach wskażź- 
niki przewidywane w Narodowym Planie Społeczno-Gospo- 
darczym. Z inicjatywy radnych wprowadzono także do pla- 
nów wiele zadań nie uwzględnionych w projektach, a istot- 
nych dla zaspokojenia potrzeb społeczeństwa i realnych. 


W tych pozytywach instancje partyjne mają decydujący 
udział. Angażowały się bowiem czynnie w budowanie auto- 
rytetu nowym organom władzy i administracji państwowej, 
nadawały kierunek pierwszym pracom radnych. W toku 
przygotowań do sesji rad niezmiernie pożyteczną rolę ode- 
grały partyjne zespoły radnych, ukształtowane przed sesjami 
inauguracyjnymi rad; na ich posiedzeniach zrodziło się wiele 
nowych propozycji, wzbogacających programy i plany pracy 
rad. 


Pomoc :instancji partyjnych w tym pierwszym okresie 
dotyczyła przede wszystkim rozwiązywania organizacyjnych 
i kadrowych problemów rad. Skupienie całej uwagi działa- 
czy partyjnych na zapewnieniu nowym radom narodowym 
dobrego startu organizacyjnego spowodowało, że w ich polu 
wiczenia nie wystąpiły równie ostro niektóre merytoryczne 
j ustrojowo-prawne elementy zmienionej przez reformę 
strustury rad narodowych. W konsekwencji obserwuje się 
w niektórych radach zjawiska, których nie sposób aprobować. 


4 


Znoweolizcwa a ustawa zobowiazuje rady narodowe do 
odbywania zo najmniej 4 sesji w roku. Jest to sytuacja now a, 
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ponieważ według dotychczasowych przepisów tylko rady wo- 
jewódzkie mogły zbierać się najrzadziej raz na kwartał, 
natomiast powiatowe co 2 miesiące, miejskie co miesiąc, a 
gromadzkie co najmniej 8 razy w roku. Obowiązek tak 
częstego odbywania sesji rad najniższego stopnia sprawiał 
wiele trudności tak radnym, jak i nielicznej na tym szczeblu 
administracji — stąd obecna zmiana. 


Jednakże to ustawowe minimum zostało potraktowane 
przez większość działaczy jako faktyczne m a k si m u m. 


W badanych kilkudziesięciu PRN tylko 1/4 zwiększyła 
w roku bieżącym o 1 sesję ustawowe minimum, natomiast 
w radach gminnych tylko co szósta rada chce obradować 
częściej, niż zmusza ją do tego ustawa. Jedynie w radach 
wojewódzkich jest nieco lepsza sytuacja, bowiem 7 WRN 
planuje odbycie 4 sesji, natomiast 13 WRN po 5 sesji i 2 WRN 
po 6 sesji. Tymczasem potrzeby życia społeczno-gospodarcze- 
go terenu, regulowane wszak uchwałami rad odpowiedniego 
szczebla, wymagają odwrotnych proporcji: im mniejsza jed- 
nostka podziału terytorialnego, tym większy zakres spraw 
winna rozpatrywać jej rada narodowa na sesjach, a więc 
tym częściej obradować. W tym właśnie przejawiać się ma 
idea rad jako podstawowych organów samorządu społeczne- 
go, obejmujących swym bezpośrednim wpływem maksymalną 
ilość spraw miejscowych, wypowiadających się i rozstrzy- 
gających oe sposobach zaspokajania lokalnych potrzeb. 


Zaistniała obecnie w radach narodowych sytuacja nie jest 
niczym usprawiedliwiona. Może tu wchodzi w grę wygod- 
nictwo niektórych naczelników gmin, miast i powiatów, 
gdyż większa ilość sesji rady nakłada na nich większe obo- 
wiązki. Ale przecież nie dla wygody administracji mają 
pracować nowe rady narodowe — muszą one wykorzysty- 
wać zwiększone uprawnienia naczelników do lepszego re- 
alizowania swoich, tj. rady narodowej, uchwał i postanowień. 
Tylko że te uchwały muszą być podejmowane... 


Nie jest to wołanie tylko o zwiększenie ilości sesji 
rad. Ta zwiększona ilość ma zapewnić lepszą jakość 
kierowania sprawami swego terenu, większy udział organu 
w'adzv państwowet w rzadzeniu gminą i powiatem. Sank- 
cjonowanie obecnczo Sianu — 4 sesji w roku — Oznacza 


bowiem zgodę na wyjęcie spod władztwa rad rozległej prob- 
lematyki wielu dziedzin społecznej i gospodarczej rzeczywi- 
stości terenu. 


Zwłaszcza w gminach tematyka sesji rad zawężona została 
wyłącznie do uchwalania zadań planu społeczno-gospodar- 
czego i budżetu oraz wysłuchiwania sprawozdań z ich re- 
alizacji. Jakkolwiek jest to dla rady zadanie podstawowe, to 
przecież nie jedyne = tymczasem nierzadkie jest zjawisko 
pomijania w planach pracy GRN problematyki rolnej, nawet 
w rejonach wybitnie rolniczych. Podobnie jest z zagadnie- 
niami kultury, zdrowia, handlu i zaopatrzenia, nie mówiąc 
już o dalece niedostatecznym w tej sytuacji wykorzystywa- 
niu funkcji koordynacyjnych rady wobec instytucji, orga- 
nizacji i służb działających w gminie, powiecie czy mieście. 

Niezbędne jest więc, aby instancje partyjne lepiej inspiro- 
wały pracę rad narodowych, między innymi przez zwięk- 
szenie częstotliwości ich obrad. Rezygnacja z przewidywanych 
planem sesji jubileuszowych z okazji 30-lecia na rzecz sesji 
roboczej może być pierwszym krokiem na tej drodze... 


p 


Istotnym novum, jakie do systemu rad narodowych wnio- 
sła reforma, było powołanie społecznego prezydium 
rady narodowej, jako ciała organizującego pracę rady, koor- 
dynującego działalność komisji i stwarzającego optymalne 
warunki do wykonywania mandatu radnego. Nie można się 
dziwić, że prezydia rad narodowych — jako instytucja w 
obecnym kształcie z gruntu nowa — niełatwo wchodzą w 
swoją rolę. Szczegółowa jednak analiza planów pracy (rocz- 
nych, czasem półrocznych lub kwartalnych) prezydiów rad 
narodowych stopnia wojewódzkiego prowadzi do wniosśu, 
że bardzo wielu działaczy partyjnych i rad narodowych nie- 
właściwie rozumie pozycję i zadania prezydium rady po re- 
formie organów władzy i administracji. Na czym to polega? 


Weżmy przykład jednego z prezydiów WRN, które w 
swym rocznym planie pracy przewidziało omówienie na po- 
siedzeniach odbywanych co 2 tygodnie, oprócz kilkunastu 
spraw wynikających z ustawowej roli prezydium, aż 29 me- 
rytorycznych ocen i analiz takich zagadnień, jak: 


baza gastronomiczna, stan komunikacji, zagospodarowanie użyt- 

ków rolnych, budownictwo jednorodzinne, budowa leśnego pasa 
ochronnego, aktywizacja zawodowa kobiet, sytuacja pieniężno-ryn- 
kowa, Stan kadr w urzędach, usługi, ochrona środowiska, stan zbior- 
czych Szkół gminnych, realizacja planu i budżetu, akcja letnia, 
przygotowanie kadr specjalistycznych do r. 1980, zaopatrzenie w 
opał, warzywa i ziemniaki, analiza działalności WZIM, zaopatrzenie 
rolnictwa w wodę = itd,, itp. 


Powiedzmy wprost: jest te przykład przekraczania usta- 
wowych uprawnień prezydium rady narodowej. Nie ma ono 
bowiem prawa do merytorycznego rozpatrywania te- 
go typu problemów, analizowania i oceniania działalności 
organu administracji państwowej i podległych mu instytucji, 
a ewentualne uchwały prezydium w tych sprawach są z mocy 
prawa nieważne. 


Każde z tych wymienionych zagadnień, dla ludności i 
gospodarki wojewodztwa niezmiernie ważnych, może być 
wyłącznie przedmiotem obrad sesji rady lub obiekiem 
zainteresowań i badań komisji rady. Wkraczanie prezydium 
rady w iego rodzaju probłematykę jest ograniczaniem kom- 
petencji samej rady lub wojewedy. 


Przykładów niewłaściwego rozumienia funkcji i roli pre- 
zydium rady jest więcej. Powiedziałbym nawet: tylko nie- 
lezne prezydia WRN zbudowały swe planv pracv ściśle 
zgodnie z intencją ustawodawcy i literą ustawy, większość 


natomiast przejmuje funkcje zarządzająco-wykonawcze, a 
nawet nadzorcze nad radami narodowymi niższego stopnia. 


Tę niezgodną z ustawą praktykę powielają prezydia rad 
powiatowych i gminnych, choć trzeba przyznać, że czasem 
działacze niższego szczebla właściwiej pojmują funkcje pre- 
zydium rady. 


Skąd się to bierze? Wydaje się, że w poszukiwaniu swego 
miejsca w nowej sytuacji prawno-ustrojowej rad, prezydia 
po prostu wzorują się na zakresie obowiązków i metodach 
pracy dotychczasowych prezydiów, inaczej przecież usytu- 
owanych w systemie organów rady. Na pewno też czasem 
przenosi się mechanicznie do prezydiów styl pracy właściwy 
dla egzekutyw instancji partyjnych, co jest dodatkowym 
nieporozumieniem. 


Zbyt doniosła jest ostatnia reforma, byśmy dopuszczali 
w praktycznym działaniu do kwestionowania jej instytu- 
cjonałnych i podmiotowych rozwiązań, zanim jeszcze 
poddaliśmy je wielostronnemu egzaminowi w życiu. 


* 


Sytuację obecną wyznaczają fakty podstawowe: nowi rad- 
ni, nowe rady narodowe, nowa struktura organów władzy 
i administracji. Byłoby naiwnością sądzić, że wszystkie te 
elementy zagrają od razu zgodnie w harmonijnym chórze. 
Można się więc cieszyć, że — odwracając ulubiony zwrot 
z dawnych lat — obok niewątpliwych braków 
są już pewne osiągnięcia. 


Tym bardziej więc, zgodnie z partyjną zasadą krytycz- 
nego niezadowolenia z już osiągniętego stanu, warto potru- 
dzić się nad prawidłową realizacją wszystkich aspektów 
doniosłej reformy rad narodowych. 


Zrozumiałe, że instancje partyjne, że przewodniczący rad 
— | sekretarze, że partyjne zespoły radnych mają do odegra- 
nia w tych działaniach rolę wiodącą, żeby nie dodać — 
korygującą.. 


Z doświadczeń 
pracy partyjnej 


Sekretarz POP w Zalesiu (pow. nidzicki) tow. Mieczysław 
koscwski proponuje, aby w każdym KG znajdowała się lista 
aktywistów powiatowych z określeniem ich zawodów, Spec- 
jalności, zainteresowań itp. Dzięki temu wiejskie POP będą 
mogły zapraszać ną swe zebrania tych towarzyszy, którzy 
mogą najwięcej nowych elementów wnieść do pracy POP. 


k 


Z inicjatywy organizacji partyjnej Huty „Florian” organi- 
zowane są w wydziałach zebrania bez zaplanowaneko Z £0- 
ry tematu. W bezpośredniej, szczerej rozmowie — z udzia- 
łem kierownictwa Huty — omawiane są wszystkie aktualne 
problemy danego wydziału i ustala się sposoby ich rozwią- 
zania. 

p 4 

W województwie katowickim przebywała gruba sckretarzv 
propagandy KZ z dużych zakładów pracy oraz kierow ników 
POPP z terenu Opolszczyzny. Zwiedzili oni izby tradycji i 
perspektyw zapoznając się z doświadczeniami z zakresu or- 
ganizacji i prowadzenia tych placówek. 
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Partia i rada w powiecie 


RZEZ TEE Z ZTT ETYKA ROEE TERE REECE AZ EO ALCIA OWE ZEDO OZZR 


MARIAN GRENDYSA 


i sekretarz KP PZPR 
Przewodniczący PRN 
w Przeworsku 


Oddzielenie organów przedstawiciel- 
skich od organów administracji pańs- 
twowej przesądza o konieczności stoso- 
wania nowych elementów w wykony- 
waniu kierowniczej roli partii wobec 
rad narodowych wszystkich szczebli. 
Mając wieloletnie doświadczenia wyni- 
kające z funkcjonowania rad narodo- 
wych w starej strukturze, staraliśmy się 
wydobyć i adaptować do nowych wa- 
runków wszystko to, co dobre, a jedno- 
cześnie wyaAbyć wię tego, co nieprzydat- 
ne. zbędne. 

Niemal w każdej przeprowadzonej 
analizie dochodzimy do podstawowego 
stwierdzenia, że niemożliwe byłoby 
sprawne i zgodne z zasadami demokra- 
cji socjalistycznej działanie rad, gdyby 
nie siła, autorytet, inspiracja i kontrola 
partii. Dlatego też już w okresie przygo- 
towywania i przeprowadzania wyborów 
do rad narodowych powiatowa instan- 
cja partyjna za pośrednictwem komite- 
tów gminnych, zakładowych i POP 
zwracała baczną uwagę, aby na radnych 
zostali wybrani najlepsi reprezentanci 
danego środowiska, w pełni odpowie- 
dzialni i świadomi społecznej wagi po- 
wierzonego im mandatu, a także wy- 
różniający się wrażliwością na potrzeby 
i sprawy ludzi oraz żywo reagujący na 
zjawiska negatywne. 

Uważamy, że osiągnęliśmy założony 
cel, jakkolwiek można by zarzucić nie- 
którym radnym. że na tle dużej aktyw- 
ności danej rady wypadają niekorzyst- 
nie, ale nawet w stosunku do nich nie 
można jeszcze niczego przesądzić. Ist- 
nieje przecież cały zespół bodźców i 
środków, które już stosujemy lub bę- 
dziemy stosować w pracy z radnymi. 

Można z całą odpowiedzialnością 
stwierdzić, że nasza Powiatowa Rada 
Narodowa i rady niższych szczebli pra- 
cują systematycznie, tak jak powinien 
funkcjonować każdy społeczny organ 
powołany do określonych zadań, a tym 
bardziej organ władzy. Zgodnie z pla- 
nami pracy odbywają się posiedzenia 


42 


imo stosunkowo krótkiego okresu działalności nowo powołanych rad ro- 

dzą się już pewne refleksje dotyczące działania partii w radach narodo- 
wych w obecnym układzie. Refleksje niniejsze wynikają z doświadczeń doty- 
czących sesji rad, posiedzeń prezydiów komisji, a także indywidualnej postawy 
i pracy radnych w powiecie przeworskim. Zajmę się głównie sprawą stylu kie- 
rowania partyjnego organami przedstawicielskimi. 


komisji i prezydiów, przeprowadzane są 
merytoryczne kontrole w zakładach, 
wsiach i ogniwach administracji pańs- 
twowej. W ostatnim okresie zostały 
skontrolowane wszystkie jednostki i 
instytucje odpowiedzialne za przygoto- 
wanie akcji wiosennej w rolnictwie. 
Obecnie prowadzimy przygotowania do 
sesji PRN. która zajmuje się problemem 
ochrony środowiska. Obserwujemy du- 
że zaangażowanie radnych, zwłaszcza 
członków partii, którzy inicjują wiele 
poczynań, formalnie — wydawałoby się 
— nie należących do ich obowiązków. 


W planach pracy i praktyce kładzie- 
my duży nacisk na ścisłe współdziała- 
nie komisji PRN i ich odpowiedników 
przy KP PZPR, a także komisji WRN. 
W marcu np. odbvliśmy posiedzenie Ko- 
misji Rozwoju Gospodarczego PRN z 
kierownictwem tejże Komisji WRN. z 
udziałem zainteresowanych dyrektorów 
wydziałów Urzędu Wojewódzkiego i 
władz powiatowych. W takim składzie 
mogliśmy przedyskutować istotne dla 
powiatu problemy. Pozostałe komisje 
PRN planują odbycie w bieżącym roku 
analogicznych spotkań. Podobną prak- 


tykę stosować będziemy na szczeblu 
gminy. 
Prowadzimy — tak w instancji paTr- 


tyjnej, jak i przez ogniwa FJN — bie- 
żącą ocenę aktywności radnych. Reagu- 
jemy na każdy przypadek niezdyscvp- 
linowania przeprowadzając rozmowy 
indywidualne. Skutki są widoczne — w 


zasadzie nie ma potrzeby powtarzać po-- 


dobnej rozmowy z radnymi. 

Do sprawnego działania rad niezbęd- 
na jest stała pomoc radnym w wykony- 
waniu obowiązków. W tym celu powo- 
łaliśmy zespoły partyjne, działające we- 
dług własnych planów pracy. Informu- 
jemy radnych o bieżących problemach 
podejmowanych przez KP i Urząd Po- 
wiatowy. o uchwałach partyjnych i ini- 
cjatywach. Prowadzimy szkolenie rad- 
nych. otrzymują oni niezbędne mater:a- 
ły i wydawniciwa. Jednocześnie wyma- 


gamy, aby każdy radny utrzymywał sta- 
łą więż ze swymi wyborcami, aby «r 
— jak również organizację partyjna. 
która wysunęła jego kandydaturę — in- 
formował o swej pracy i działalności ra- 
dy. Służą temu planowane spotkania ra- 
dnych z wyborcami i inne kontakty, do 
których okazji jest bardzo dużo. 

W pracy instancji partyjnej i Radr 
Narodowej nie dopuszczamy do pow!a- 
rzania tematów. Staramy się. aby ple- 
narne posiedzenia KP określały kierun- 
ki działania Rady. Chodzi nam o to, 
aby dyrektywy polityczne otrzymały 
podstawę prawną w postaci uchwał 
PRN i obowiązywały wszystkich obywa- 
teli. Staramy się również. aby tematv 
podejmowane przez powiatową instan- 
cję partyjną na plenarnych posiedze- 
niach KP, eszekutywach i komisjach 
problemowych — zazębiały się z tema- 
tami podejmowanymi przez Radę i iej 
komisje. W takim przypadku instancja 
partyjna dany temat analizuje lub oce- 
nia od strony działalności partii (np. 
postaw aktywu i zaangażowania człon- 
ków partii), natomiast Rada, uwzgled- 
niając kierunki i wnioski przyjęte przeż 
instancję, ocenia dany program kom- 
pleksowo, podejmując niezbędne u- 
chwały. 

Dzięki temu możliwa jest pełna ko- 
ordynacja działania na rzecz społeczno- 
ekonomicznego rozwoju powiatu czy 
gminy, a koncepcje i podejmowane 'ni- 
cjatywy są jednoznaczne. Umożliwia te 
też wspólne poczynania ogniw partyj- 
nych i rad niższego szczebla. Przyczy- 
nia się do takiego działania fakt, że 
I sekretarze są zarazem przewodniczą- 
cymi rad narodowych. Wpłynęło to w 
sposób widoczny na wzrost autoryteiu 
rad, ożywiło ich pracę, ośmieliło do bar- 
dziej krytycznego spojrzenia na wiele 
spraw, a także umocniło kierowniczą 
rolę partii w radach narodowych. 

Oczywiście, nie zawsze i nie wszystko 
wychodzi nam w działaniu gładko i be? 
potknięć. Brak doświadczenia, określona 


nawrki innego. stylu działania w po- 


przednim okresie i. inne przyczyny po- - 


wodują, że czasem wkrada się do naszej 
działalności formalizm — jest to jednak 
margines. który nie wpływa na działal- 
ność rad. W dobrym klimacie politycz- 
nym i przy dużym zaangażowaniu rad- 
nech mamy możność szybkiego prze- 
zwyciężenia niepożądanych praktyk. 

Wiele wysiłku wkładamy w kontro- 
lę realizacji uchwał, wniosków czy de- 
cyzj. Wykorzystujemy w pracy instan- 
cji partyjnej i Rady Narodowej mate- 
riały pokontrolne i wnioski wypracowa- 
ne przez różnego rodzaju zespoły. Uni- 
kamy przez to biurokratycznej mitręgi 
i nadmiernego angażowania aktywu. 

Nie zapominamy przy tym o związ- 
kach zawodowych. samorządzie robot- 
niczym i chłopskim, a także samorzą- 
dzie mieszkańców i organizacjach spo- 
lecznych. Zostały one zaangażowane we 
wszystkie nasze inicjatywy i kontrole. 
Występuje to szczególnie widocznie w 
działalności związanej z uczestnictwem 
Przeworska w konkursie na „Mistrza 
zospodarności” o nagrodę 30-lecia oraz 
wszystkich naszych gmin w konkursie 
„Gmina — mistrzem gospodarności” 
Koordynację wysiłków poszczególnych 
oryanizacji samorządowych czy społecz- 
nych widać na przykładzie rozpoczętej 
z okazji 30-lecia PRL likwidacji strzech 
w powiecie przeworskim. 

Jakkolwiek uwagi moje dotyczą pro- 
blemu „partia — rady narodowe”, nie 
sposob chociażby w kilku słowach nie 
zwrócić uwagi na sytuację Urzędu Po- 
wiatowego czy urzędów niższego szcze- 
bla, na kierownie polityczne organami 
administracji państwowej. Na podsta- 
wie dotychczasowych obserwacji moż- 
na stwiedzić, że nastąpiło poważne us- 
prawnienie pracy urzędów — powiato- 
wego, miejskiego i gminnych. Większa 
jest operatywność i inicjatywa, większa 
Szybkość reagowania na występujące 
problemy i potrzeby, wzrosło poczucie 
:ndywidualnej odpowiedzialności. 

Dzięki 
partii 


umocnieniu kierowniczej roli 
w Systemie władzy. umocnieniu 
samych organów władzy i prężnemu 
działaniu administracji — a w konse- 
swencji lepszej koordynacji wysiłku 
społecznego — mogliśmy podjąć ambit- 
ne zadania na rók bieżący z pełnvm 
Przeswiadczeniem. że wzbogacimy nasz 
krajo nowe, trwałe dokonania. 
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STEFAN ZAGÓRNY 


a sesji Gminnej Rady 
w Seceminie w pow. 


Narodowej 

Włoszczowa 
radni dyskutowali nad budżetem gminy, 
a Ściślej biorąc nad tym, na co przezna- 
czyć nadwyżkę, którą GRN dysponu- 
je. Prezydium zaproponowało, by pie- 
niędzy tych nie rozdrabniać, lecz w ca- 
łości przeznaczyć na budowę dróg, tak 
by — mówiąc słowami sekretarza KG 
i przewodniczącego GRN — „sprawę 
dróg w naszej gminie w tej kadencji 
Dla gminy, w której znacz- 
na część ludności dojeżdża do bliższych 
czy dalszych fabryk, jest to problem o 
znaczeniu wręcz żywotnym. 


rozwiązać.” 


Tu jednak poniektórzy radni zaczęli 


się wahać: — Jakże to — wszystkie pie- 


niądze do jednego worka? A moja wieś? 


Sekretarz mówi: — Ciągle ten party- 


kularyzm... 
tak. Ale mnie zdaje, że 


w tych wahaniach zagrała również am- 


Może i się 
bicja świeżo wybranych radnych, którzy 
już w pierwszych miesiącach swojej ka- 
dencji chcieliby z czymś konkretnym w 
swojej wsi się pokazać. 


Sekretarz 
byśmy te fundusze rozdzielili, 


— Gdv- 
to żadna 


ma jednak rację: 


wieś nie miałaby z tego widocznego po- 
żytku, pieniędzy tych nie jest zno- 
wu tak wiele. A tak to będą drogi. Dla 
Dla wszystkich. — Stanęła 
sprawa tak, żeby przed sesją ze- 
partii i po- 
— Wspólny interes 


gdyż 
całej gminy. 
więc 
brać radnych — członków 
wiedzieć otwarcie: 
gminy jest w tym, żeby pieniądze dać 


na drogi, więc na sesji będziemy tego 


interesu bronić. 
Opinia partyjnych 
wypowiedzi i 


Tak się też stało. 
ich 


przesądziły sprawę. 


radnych, głosowanie 
W Seceminie spra- 


wa dróg będzie w tej kadencji rozwią- 


- Zadlla, 


Cóż wydawałoby się zwvklejszego nad 


"40, że radni —- członkowie partii zgednie 


nili 


ze swymi statutowymi uprawnieriami 
zebrali się przed sesją, by — jak to się 
potocznie mówi — zastanowić się nad 
„przepchnięciem” sprawy, której społe- 
czny pożytek jest już dziś dla wielu, a 
jutro będzie dla ogromnej większości 
wyborców oczywisty? Przecież to żadna 
NOWOŚĆ... 


Nowość to zapewne nie jest. Tyle tyl- 
ko, że praktyka niedawnych jeszcze lat 
dostarczała niewielu dowodów na to, by 
radni gromadzcy — członkowie partii 
występowali na sesjach solidarnie, ma- 
jąc przedyskutowane przedtem w par- 
tyjnym gronie stanowisko i argumenty 
uzasadniające to stanowisko. Częstsze 
były praktyki indywidualnych porozu- 
mień z członkami partii, wtedy zwłasz- 
cza, kiedy w sesji uczestniczył ktoś z 
powiatu. Rzadziej, znacznie rzadziej 
radni partyjni występowali jako świa- 


domy swoich celów partyjny kolek- 
tyw. 
Obecnie, gdy gminne rady narodowe 


mają możność skupienia się na podsta- 
wowych problemach uchwałodawczych 
i kontrolnych, rośnie znaczenie sesji i 
waga uchwał na tych sesjach podejmo- 
wanych. Uchwał, które — dodajmy — 
muszą stanowić o kierunkach zasadni- 
czych dla rozwoju gminy. Na tych se- 
sjach więc donośniej brzmieć powinien 
głos partyjnego radnego, który poza in- 
teresami własnej wsi lub instytucji do- 
strzegać musi interesy ogólniejsze. 
W spółrządzenie to także współodpowie- 
działalność. Współodpowiedzialność nie 
tylko za moje i twoje, ale za nasze, 
moim, i twoim. 


które jest przecież i 


Zrozumienia tej prawdy dowiedli par- 
tyjni radni z Secemina głosując solidar- 
nierozdrabnianiem środków z 
budżetowej. Myślę, że uczy- 

krok dla umocnienia auto- 


nie za 
nadwyżki 
ważny 


"rytetu Rady oraz zaznaczenia obecności 


członków partii w (ej Radzie. 
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prawy samorządu mieszkańców 

miast wymagają wciąż nie słabną- 
cej uwagi. Oczekujemy bowiem od sa- 
morządu materializowania potencjalnej 
aktywności społecznej i wpływania mie- 
szkańców na usprawnianie administra- 
cji. Konieczne jest do tego — oparte na 
znajomości własnego terenu — konkre- 
tyzowanie celów i możliwości oraz or- 
ganizacyjne zagwarantowanie skutecz- 
ności działania. Trzeba znać skład spo- 
łeczny, socjalny nie tylko osiedla, lecz 
rejonów, ulic, nawet pojedynczych do- 
mów. Program i plan pracy musi być 
wszak dostosowany do zmiennego w 
czasie składu mieszkańców i ich zain- 
teresowań, uwzględniać cechy żywego, 
rozwijającego się organizmu społeczne- 
go — osiedla. 


W pewnym okresie była w Warszawie 
moda na budowanie piaskownie przy 
niemal każdym bloku mieszkalnym. I 
tworzono je bez uwzględniania rzeczy- 
wistych potrzeb — np. przy budyn- 
kach przeznaczonych na hotele robot- 
nicze lub zasiedlanych przez osoby sa- 
motne i rencistów (kawalerki). Albo in- 
na tendencja: zamieniania piaskownie 
na kwietniki. Budowano pomieszczenia 
na wózki dla dzieci, dziś tego nie ma. 
Szablonowe zazielenianie terenu, obsa- 
dzanie krzewami i drzewami pozostaje 
często — wskutek braku znajomości 
miejscowych warunków — w niezgo- 
dzie z powszechną dziś tendencją do 
motoryzacji albo z zapotrzebowaniem 
na tereny do zabaw i gier dla dzieci. 
Bywa też odwrotnie — niekiedy ener- 
giczne 2—3 mieszkanki wpływają na 
podjęcie decvzji o budowie placu za- 
baw, z którego korzysta zaledwie kilko- 
ro ich dzieci. 


Programy działania ogniw samorzą- 
dowych bardzo często nie wyrażają in- 
teresów mieszkańców, lecz są odzwier- 
ciedleniem indywidualnego doświadcze- 
nia, potrzeb i zainteresowań aktywi- 
stów. Często opinie samorządu nie są 
poparte badaniem opinii ogółu miesz- 
kańców. Do upowszechnienia takiego 
stanu przyczyniła się m.in. praktvka 
„chwalenia na wyrost” osiągnięć samo- 
rządu, przypisywania czynu Spo- 
łecznego mieszkańcom określonego o0- 
siedla nawet wówczas, kiedy praca wv- 
konana została przy użyciu innych 
środków. 

Zobrania inicjowane przez komitet o- 


siedlowy czy obwodowy często odbvywa- 
ją się przy nikłej frekwencji miesz- 
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kańców. Reprezentacja mieszkańców 
odbiega w swych proporcjach od cech 
socjalnych, zawodowych, społecznych 
danego terenu. Przypadek, że z jednego 
bloku jest więcej obecnych na zebraniu 
niż z innych — powoduje w ocenach dy- 
skutantów deformację obrazu osiedla. 
Na skutek tego brakuje m. in. konsek- 
wencji w ocenie i kontroli pracy admi- 
nistracji. 


Wbrew procesom, które cechuje wiel- 
kie aglomerację, należy działać tak, by 
ludzie w osiedlu wzajemnie się pozna- 
wali, byli sobie bliscy i potrzebni. Poza 
interwencjami w sprawie dokuczliwych 
utrudnień w życiu mieszkańców, samo- 
rząd musi występować z pozytywnym 
programem kształtowania nowvch sto- 
sunków miedzy ludźmi, opartvch na za- 
sadach humanizmu socjalistycznego. 
Istnieje wiele form działania i szereg 
wyspecjalizowanych organizacji, które 
— konsekwentnie wykorzystane w o0- 
siedlu — spełniłyby rolę integrującą w 
stopniu większym niż dotychczas. 


Mieszkańcy osiedla najczęściej poz- 
nają się dzięki swym dzieciom. Szkoła, 
zajęcia pozalekcyjne, organizacje mło- 
dzieżowe stwarzają doskonałą okazję do 
nawiązywania kontaktów. Przyczvniają 
sie do tego również zainteresowania za- 
wodowe, społeczne i hobbvstyczne. 


Organizacje młodzieżowe, kobiece, to- 
warzystwa społeczne powinny konsek- 
wentnie rozwijać swoją działalność w 
osiedlu. Skoordynowane plany tereno- 
wego działania mogą przyczynić się do 
ożywienia świetlic osiedlowych. domów 
kultury i innvch placówek, które nie- 
kiedv tvlko z nazwy służą celom społe- 
cznym. 


Cóż stoi na przeszkodzie organizowa- 
niu wieczorów rozrywkowych. zabaw 
karnawałowych, gier i turniejów w ra- 
mach jednego osiedla? Można bv sięg- 
nąć do tradycji lub tworzyć nowe, or- 
ganizujac np. dni osiedla, ulicy itp. z 
odpowiednio przygotowanym  progra- 
mem, z pokazaniem ludzi zasłużonych 
dla osiedla. biografii ulic i rejonów; 
można organizować konkursv, zabawy 
dla dzieci itp. Warto zastanowić się, 
czv wszystkie pomieszczenia i terenv 
nadające się do tego tvpu imprez są 
należycie wykorzystane. 


Już wkrótce będzie rosła ilość dni 
wolnvch od pracv. iak do tej sprawy 
przygotować się w osiedlu? Nie wszy- 


scy mieszkańcy umieją lub mają możli- 
wości korzystania z racjonalnego wy- 
poczynku, trzeba to wziąć pod uwaeę. 
Z pewnością lepiej można wykorzystać 
budynki ADM-ów. Przecież nie mu- 
szą one koniecznie być zamknięte po 
godzinach urzędowania. Może właśnie 
tu, w świetlicy biurowej, odbywać 
spotkania, organizować turnieje osie- 
dlowe, grać w brydża, szachy, warca- 
by? 


Urzędy i organizatorzy imprez nie do- 
cierają skutecznie do mieszkańców ze 
swymi propozycjami. Plakat osiedlowe- 
go klubu czy domu kultury jest zwykle 
uboższy od innych. Ogłoszenia wyw':ie- 
szane są dla lokatorów na klatce scho- 
dowej, tu jednak informacja jest na 
niedostatecznym poziomie. 


Można by opracować z udziałem pla- 
styków właściwą informację na klat- 
kach schodowych. Informacja ta po- 
winna zawierać nie tvlko listę lokator- 
ską, regulamin porządku domowego czy 
drobne ogłoszenia, lecz także informa- 
cje o placówkach handlowych, kultu- 
ralnvch, sportowych, służby zdrowia, 
ORMO, o placach gier i zabaw itp. 
Należałoby wykonać i ustawić przy 
wejściach do osiedli sytuacvjne plany 
osiedla czy też plansze obrazujące |je- 
go dorobek. Fundusze na ten cel moż- 
na uzyskać, wykorzystując istniejące 
przepisy prawne, np. od przedsiębiorstw 
reklamy za umieszczanie reklam na 
ścianach budynków. 


Rzeczywiste dotarcie do lokatorów z 
propozycjami, ankietami, informacjami 
przyczyniłoby się do nowych kontaktów 
wśród mieszkańców. a zarazem do ich 
aktywizacji na rzecz społecznych akcji 
w osiedlu. Niejednokrotnie z ADM-ów, 
którymi kierowałem, wysyłałem ankie- 
ty do lokatorów z zapytaniami m.in. 0 
życzenia własne w dziedzinie kontaktów 
urząd-obywatel. Odpowiadano chętnie. 
najczęściej też wyrażano zdumienie. że 
z ADM można otrzymać inny typ pisma 
niż... upomnienie. I właśnie w sprawie 
kontaktów urząd-obvwatel wiele do po- 
wiedzenia mieć musi aktyw osiedlowy, 
inicjując nową ich jakość. Wzajemne 
kontakty muszą rodzić zaufanie. przy- 
czyniać się do znajomości rzeczywistvch 
potrzeb, poznawania nawzajem i w'spół- 
tworzenia perspektyw osiedla. 


Stąd krótka już droga do organizo- 
wania pracy społeczno-wychowawczej 
w osiedlu w oparciu o wszechstronny 
program. Nieodłącznymi elementami ta- 
kiego programu powinny być: plan u- 
porządkowania osiedla (w tym wyglądu 
plastycznego), ustalenie jednego gospo- 
dzrza terenów ADM, spółdzielczvch. 
zakładowych, miejskich (do dziś są te- 
renv „bezpańskie”. nie porządkowane 
przez nikogo), organizowanie przy po” 
mocy rencistów. młodzieży. ORMO kon- 
troli ruchu wewnątrz osiedla oraz op:e- 
ki nad samotnymi i dziećmi. 


Harcerze. uczniowie, renciści, spe- 
cjaliści zamieszkali w osiedłu — *%0 
potencjalny aktyw samorządu, któreco 
siłę trudno jest przecenić. Każda akcja 
społeczna na rzecz miasta ułatwia żvcie 
jego mieszkańcom. Natomiast organi- 
zowanie nowych stosunków _lokator- 
skich i administracji — to zadanie ak- 
tvywu osiedlowego w kształtowaniu w 
praktyce socjalistycznych stosunków 
międzyludzkich. 


Bez precedensu 


JERZY CHOJNOWSKI 


est to budowa właściwie bez prece- 

densu. Jeszcze osiem miesięcy temu 
nikt o niej nie myślał, a dziś stoją pod 
dachem: szkoła o 24 izbach lekcyjnych, 
internat na 150 miejsc, blok mieszkal- 
ny dla nauczycieli z ośmioma 2- i 4-po- 
kojowymi mieszkaniami, kończy się sala 
gimnastyczna. Rozmiary budowy i jej 
tempo są rzeczywiście imponujące. Co 
się na to złożyło? 


Gdy latem ubiegłego roku minister 
Oświaty i Wychowania tow Jerzy Ku- 
berski zasugerował olsztyńskim wła- 
dzom wojewódzkim możliwość zorgani- 
zowania eentralnej inauguracji roku 
szkolnego 1974—1975 w jednej ze szkół 
na Warmii i Mazurach, gospodarze wo- 
jewództwa — przyjmując tę propozy- 
cję z ochotą — stanęli jednak przed 
problemem: która szkoła mogłaby wy- 
pełnić godnie obowiązki gospodarza tak 
doniosłej uroczystości w roku 30-lecia 
Polski Ludowej? 

Warunek był jeden: winna to być 
gminna szkoła zbiorcza, bo właśnie od 
oświaty w gminie zaczyna się proces 
reformy systemu edukacji narodowej. 
Tymczasem w planie gospodarczym nie 
przewidywano na ten rok oddania do 
użytku żadnej nowej szkoły gminnej, a 
w Każdej z dotychczasowych szkół taka 
uroczystość nie miałaby odpowiedniej 
oprawy. Trzeba było więc tak przyśpie- 
szyć budowę jednej z projektowanych 
szkół gminnych, by oddanie jej do u- 


żytku stało się głównym — przynaj- 
mniej dla miejscowej młodzieży i spo- 
łeczeństwa — elementem inauguracji 


nowego roku szkolnego. Z kilku rozwa- 
żanych możliwości wybór padł ostatecz- 
nie na Olsztynek. Dlaczego? 

Kurator Okręgu Szkolnego tow. An- 


drzej Gerszberg powiada: 

— Zadecydowały przede wszystkim potrze- 
by, Co jeszcze nie znaczy, że gdzie indziej 
są mniejsze. Jednakże zlokalizowanie nowej 


gminnej szkoły zbiorczej w Olsztynku nie 
tylko rozłluźni tłok w dotychczasowych 
dwóch szkołach podstawowych i liceum oraz 
umożliwi ulokowanie sporej części dojeż- 
dżającej młodzieży w nowym internacie, 
lecz także stworzy — wraz z istniejącym 
już zespołem urządzeń sportowych — dobrze 
wyposażony ośrodek kolonijno-sportowy. 
Gdy w drugim etapie budowy szkoły przy- 
będzie jeszcze kryty basen, będzie to w pełni 
wartościowy ośrodek filii gdańskiej WSWF. 
Słowem — nowa szkoła zdynamizuje rozwój 
miasta i gminy Olsztynek, położonych na 


skrzyżowaniu dróg z Warszawy na Wybrze- 
że i na Wielkie Jeziora Mazurskie. 


Dodać trzeba, że dodatkowym argu- 
mentem za Olsztynkiem był fakt, iż 
właśnie tu przed kilkudziesięciu laty 


wzniesiono mauzoleum Hindenburga 
jako symbol pruskiego imperializmu i 
niemieckiego panowania. O kilkaset me- 
trów od miejsca, na którym stało ongiś 
to ponure mauzoleum (o czym już dziś 
niewielu nawet miejscowych pamięta), 
wznosimy nowy, trwały symbol naszego 
włodarzenia na tej ziemi... 

Więc zaczęło się w sierpniu, bez do- 
kumentacji i badań geologicznych, któ- 


„re prowadzono jednocześnie z pracami 


projektowymi. Oczywistą jest rzeczą, że 
taka budowa, pomyślana w pełnym cy- 
klu na niespełna 12 miesięcy, wymaga- 
ła specjalnej opieki. Nikt nie zamierza 
ukrywać, jak doniosłą rolę odegrał tu 
Komitet Wojewódzki PZPR, który po- 
trafił zapewnić sprawne działanie in- 
westora, projektantów, wykonawców 
oraz władz powiatowych i miejsko- 
gminnych. Bez tej specjalnej troski cykl 
budowy tak poważnego obiekiu, wzno- 
szonego kosztem 37 mln zł. tradycyj- 
nymi metodami budowlanymi, byłby co- 
na jmniej dwukrotnie dłuższy. 

Na czele Społecznego Komitetu Bu- 
dowy stanął sekretarz KMiP PZPR w 
Olsztynie tow. Edmund Pawłowski. Nie 
jest to Komitet honorowy, lecz ro- 
boczy, grupuje kompetentnych ludzi 
z wszystkich zainteresowanych instytu- 


ejj i przedsiębiorstw, dzięki czemu 
wszelkie sprawy budowy — a kłopotów 
każdy dzień niesie wiele — mogą być 
operatywnie rozwiązywane. 

Największy wysiłek spada na barki 
budowlanych z Piskiego Przedsiębior- 
stwa Budowlanego. Kierownik budowy 
szkoły tow. Jułian Radawiec nie pro- 
wadził jeszcze takiej budowy; rozpo- 
czynali wykopy bez dokumentacji, a i 
później napływała ona „na styku” z wy- 
konawstwem. Przyrównywali niektórzy 
tę budowę z „czechowickim tempem '; 
coś chyba w tym jest. 

Obraz tej budowy byłby niepełny, 
gdyby nie ukazać roli czynników miej- 
scowych z Olsztynka. Bo choć decyzja 
budowy szkoły zapadła poza nimi i bez 
ich udziału rozstrzygają się podstawo- 
we problemy budowy, to przecież ich 
miejsce w tym wyścigu z czasem nie 
jest wcale marginesowe. 

Naczelnik miasta i gminy tow. Józef 
Wiśniewski musiał szybko znaleźć kwa- 
tery-dla robotników budowlanych, za- 
pewnić im wyżywienie i warunki socjal- 
ne, ułatwić zakupy w sklepach. A jesz- 
cze wcześniej załatwić bezkonfliktowo 
wywłaszczenie ponad 40  działkowi- 
czów, bowiem obiekty szkolne musiały 
zająć teren działek; interes społeczny 
był dla wszystkich tak oczywisty, że 
nie było z tym większych kłopotów. 

Dla 5-tysięcznego miasteczka nowa 
szkoła stała się wielką sprawą. Z inicja- 
tywy organizacji partyjnych załogi za- 
kładów pracy i mieszkańcy pracują spo- 
łecznie przy nowej szkole i jej otocze- 
niu. Szczegółowy harmonogram prac 
społecznych przewiduje dokładnie, jakie 
zakłady, kiedy i co będą wykonywać — 
od wczesnej wiosny do końca lipca, 30 
osób w każdym tygodniu. Bez tego spo- 
łecznego udziału nie byłoby możliwe 
ukończenie szkoły w zaplanowanym 
terminie. 

Zresztą ten termin ma być jeszcze 
skrócony, może nawet do 22 lipca. Bo 
warto by było, żeby jeszcze wokół szko- 
ły zdążyła urosnąć trawa, a nie zasia- 
ny na kilka dni wcześniej jęczmień, 
co jest dość znanym sposobem stwarza- 
nia wizualnych efektów. 

W tych pracach bierze żywy udział 
także młodzież szkolna, dla której jest 
to najlepszy przykład pracy dla siebie, 
dła swojej szkoły. Pomaga im w tym 
także załoga pobliskiego PGR Amery- 
ka, która objęła czynny patronat nad 
szkołą: kilkadziesiąt osób pracowało 
już przez dwie niedziele oraz w ubieg- 
łorocznym i tegorocznym Czynie Par- 
tyjnym, i nie jest to jeszcze koniec pe- 
geerowskiego patronatu. Być może na- 
wet właśnie z Ameryki nowa gminna 
szkoła zbiorcza otrzyma swój sztandar. 

Myślę, że ma rację I sekretarz KMiG 
PZPR w Olsztynku tow. Piotr Panasiuk, 
gdy z przekonaniem stwierdza, że bez 
partyjnego działania taka szkoła i w 
takim tempie nie mogłaby powstać. 
Tylko partyjną inicjatywą, energią i 
uporem — od województwa, przez po- 
wiat do POP — można zapewnić sukces 
tej bezprecedensowej budowie. 

Wysiłek inwestycyjny państwa, 
sprawna praca budowlanych i służb in- 
westycyjnych, dobra koordynacja ro- 
bót i społeczny udział mieszkańców i 
młodzieży złożą się na końcowy efekt: 
inauguracja trzydziestego pierwszego 
roku szkolnego w Polsce Ludowej odbę- 
dzie się w pięxnej. nowej gminnej szko- 
le zbiorczej w Olsztynku. 
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B yła to kampania e dużej wadze: pierwszy raz po XXIV Zjeździe KPZR 


cała partia wypowiedziała się na temat realizacji jego uchwał. 


Ocena ta 


podkreśla przede wszystkim nowe inicjatywy polityczne i wzrastającą sprę- 
żystość kierownictwa partyjnego, a także dużą efektywność realizacji progra- 
mu KPZR. Kampania ta, której zakończenie zbiegło się z trzecią rocznicą 
XXIV Zjazdu KPZR, pobudziła pogłębioną refleksję, dotyczącą nowych zja- 
wisk i tendencji w międzynarodowym ruchu komunistycznym i robotniczym. 


Na zebraniach sprawozdawczych pod- 
stawowych organizacji zabierało głos 
3,6 mln komunistów. Na konferencjach 
miejskich, rejonowych, obwodowych i 
krajowych występowało ponad 70 tysię- 
cy delegatów. Wypowiedzenie się w za- 
sadniczych dla partii i kraju kwestiach 
ponad jednej piątej wszystkich człon- 
ków partii świadczy o autorytatywności 
zakończonej w połowie marca kampanii. 

Warto chyba zwrócić uwagę na jeden 
z jej podstawowych nurtów dyskusji — 
na doskonalenie i pogłębianie w prak- 
tyce kierowniczej roli partii. Mówiono o 
tym. że w okresie szybkiego przechodze- 
nia na nowoczesną technikę i automa- 
tyvzację, w okresie szybkiego wzrostu 
kwalifikacji kadr — jest to problem co- 
raz bardziej złożony. Tempo osiągania 
nowoczesności, cechujące dziś  gospo- 
darkę radziecką, wymaga od Kkomuni- 
stow wysokiej wiedzy. Na fergańskiej 
konferencji obwodowej mówiła jedna 
z delegatek: „Być kemunistą! Ważne i 
trudne zadanie. Bo ce innego dobrze 
pracować i odpowiadać za samego sie- 
hie, a ce innego przewodzić ludziom, 
którzy mają coraz większe wymagania 
i coraz więcej wiedzą”. 


Reforma zarządzania, powstanie 
wielkich, samodzielnych organizmów 
gospodarczych w postaci zjednoczeń 


produkcyjnych postawiło większe wy- 
magania organizacjom partyjnym. O ich 
dojrzałości do nowvch zadań świadczy 
fakt znacznego rozszerzenia statutowego 
prawa do kontroli. Otrzymały je organi- 
zacje w instytutach naukowych i biu- 
rach projektowych, a w ministerstwach 
i centralnych urzędach prawem kon- 
troli posługują się organizacje wobec 
apuratu departamentów i wydziałów. W 
sumie prawo do kontroli administracji 
otrzymało dalszych 40 proc. podstawo- 
wych oreanizacji. 

Dyskusja zawierała wiele elementów 
krytyki i samokrytyki. Przedmiotem a- 
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nalizy stał się przede wszystkim pro- 
blem ulepszania partyjnego kierowni- 
ctwa gospodarką, tak mocno postawio- 
ny przez grudniowe plenum KC KPZR. 
Nowoczesna technologia, automatyzacja, 
wzrost wydajności pracy — mówiono 
— to nie tylko sprawa maszyn. Kryty- 
kowano wszelkie przejawy zastoju w 
ludzkiej świadomości. nienadążanie za 
postępem, zatrzymywanie się na już 
osiągniętym poziomie. Grudniowe ple- 
num KC uogólniło te głosy, zobowiązu- 


jąc całą partię do ostatecznego zerwa- 


nia z praktyką planowania na podsta- 
wie osiągniętych wvników; partyjność 
w planowaniu to dostrzeganie wszyst- 
kich nowych możliwości, wykorzysty- 
wanie społecznej inicjatywy i dążność 
de pełnego zaspokajania potrzeb społe- 
czeństwa. Nowe  formv zarządzania 
przemysłem. a także rodzące się obecnie 
formy specjalizacji i 
produkcji rolnej — wymagają większej 
inicjatywy, 


dzialności całych kolektvwów. Dlatego 


partyjna praca z kadrami stała się tak: 


ważnym tematem dyskusji na konferen- 
cjach. 

Nie ma już dziś w KPZR problemu, 
czy i do jakiego stopnia rozwijać demo- 
krację wewnątrzpartyjną. W dyskusjach 
zadawano pytanie, jak szybciej ją roz- 
wijać, zwiększać wpłvw każdego ko- 
munisty i odpowiedzialność za  cało- 
kształt działań partii. Był to jeden 2 
głównych wątków w kampanii sprawo- 
zdawczo-wyborczej. dlatego też wiązano 
ten problem z doskonaleniem poziomu 
ideowego komunistów. Podkreślano 
wielokrotnie. że siła oddziaływania par- 
tii polega dziś przede wszystkim na na- 
ukowym opracowywaniu i szerokim u- 
kazywaniu celów. do których KPZR 
prowadzi społeczeństwo radzieckie. W 
opracowywaniu środków i dróg wiodą- 
cych do tych celów musi brać aklywny 
udział każdy członek parlii. 


industrializacji. 


samodzielności i odpowie-. 


E m. 
Po xampani 


Ł 


Stawianym zadaniom w. dziedzinie 
doskonalenia kierowniczej roli part. 
kazdej jej organizacji i każdego człon- 
ka. odpowiada — jak wykazał przebieg 
całej kampanii — skład KPZR i ter- 
dencje jego kształtowania. Od XXIV 
Zjazdu przyjęto 3 miliony  nowvch 
członków. w tym 1.600 tvsięcy robotni- 
ków. Co 11 dorosły obvwatel! ZSRR jest 
członkiem partii. Nie ma więc potrzeby 
przyspieszania ilościowego rozwoju. jest 
natomiast potrzeba rozwoju jakościo- 
wego, zapewnienia dopływu nowych sił. 
zwłaszcza spośród przodującej młodzie- 
ŻY. 

Ostatnio zmniejszyła się absolutna 1.- 
czba przyjęć do partii, większą bowiem 
uwagę zwraca się na walory wstępu- 
jących. Podczas gdy w 1964 r. przyjęto 
880 tys. kandydatów, to w 1971 roku 
490 tysięcy, a w roku 1972 — 468 tv- 
sięcy. Inne dane: między XXIII a XXIV 
Zjazdjem wśród nowo przyjętych bvło 
52 proc. robotników, w roku 1971 ju 
56 proc., a w 1972 roku 5% proc. Odpo- 
wiada to rosnącej roli klasy robotnicze: 
w społeczeństwie radzieckim i wzrosto- 
wi jej kwalifikacji ogólnych, politycz- 
nych oraz zawodowych. (W okresach 
tych ilość kołchoźników wstępujących 
do partii kształtowała się w granicach 
20 proc., a specjalistów — 24 proc). 

Szeregi partyjne w ostatnich latach 
odmładzają się, co traktowane jest jako 


" proces niezwykle pozytvwny dla działa-' 


nia partii. Podczas gdv w roku 1% 
wśród wstępujących do KPZR było 4 
proc. komsomolców, to w 1971 r. 56. a 
w następnym już 63 proc. 

Przy przyjmowaniu do partii stoso- 
wane sę coraz ostrzejsze kryteria. W 
ciągu ostatnich trzech lat odmówiono 
111 tys. kandydatów przyjęcia w szere- 
gi członków. Instrukcja KC, na której 
pedstawie przeprowadzane były obecnie 
wybory do władz, nie przewidywała ju; 
delegatów z głosem doradczym. Była to 
instytucja potrzebna wówczas. gdy ilośc 
kandydatów w KPZR liczyło się na 
miliony. Obecnie ich liczba wynosi ek. 
4 proc. całego składu partii i wiele bvło 
głosów stwierdzających, że takie pro- 
porcje zapewniają lepszą pracę wycho- 
wawczą z kandydatami. 

Efektem zakończonej kampanii spra- 
wozdawczo-wyborczej jest też znaczny 
wzrost liczby robotników i chłopów we 
władzach partyjnych. W komitetach re- 
jonowych stanowią oni 40, a w obwo- 
dowych 30 procent ogółu członków in- 
stancji. 

' Ocenia się, że wysoki poziom towarzy- 

szy, którzy kierować bedą organizacja- 
mi partyjnymi de XXV Zjazdu. zapeuw- 
nia warunki pomyślnej reałizacii no- 
wych zadań. stojących przed społeczeń- 
Stwem radzieckim, 


pz o o 


Lektury polityczne i inne 


IZZZA ay 


Geneza doktryny 


„Świat nie rozwija się tak, jak by 
sobie tego życzył Kościół. Znaczenie Ko- 
ścioła katolickiego w Świecie maleje, 
ponieważ z trudem dostosowuje się on 
do współczesnych przemian ekonomicz- 
no-społecznych ti politycznych... Wobec 
tych zjawisk Kościół jest bezsilny.” 


Trzy zdania wyjęte z obszernego zbio- 
ru szkiców. wydanego pt. „Polityczne 
i ideologiczne problemy współczesnej 
chrześcijańskiej demokracji” !), trafia- 
ją chyba w sedno problemu. Od 200 
lat trwa w Kościele kryzys i przez cały 
ten czas podejmowane są przeróżne pró- 
by jego przezwyciężenia. Wysiłkom tym 
nie brak ani energii, ani pomysłowości. 
Patrząc na ideologiczne i polityczne 
meandry oficjalnej doktryny kościelnej, 
demonstrowane nieprzerwanie od cza- 
sów Wielkiej Rewolucji Francuskiej, 
trudno nie dostrzec w niej elastyczrfo- 
ści graniczącej w pewnych momentach 
wrecz z ekwilibrystyką. Taki był zwrot, 
jakiego w ostatnich latach ubiegłego 
uickua dokonał Kościół, przechodząc od 
zajadłej wojny z kapitalistycznym po- 
rządkiem społecznym, toczonej z tęskno- 
ty za „świętym” porządkiem teudalnvm, 
do afirmacji ustroju burżuazyjnego. Nie 
mniej drastyczne przeobrażenia prze- 
chodzi oficjalna doktryna Kościoła o0- 
becnie. kiedy w obliczu spiętrzenia się 
sprzeczności dzielących świat kapitału i 
świat pracy papież Paweł VI wzywa 
mieoczekiwanie (w 1971 r.) wiernych do 
,„.przekroczenia” obu przeciwstawnych 
sobie w praktyce ekonomiczno-społecz- 
nej ideologii i zgłasza w imieniu Ko- 
ścioła gotowość współpracy ze wszyst- 
kimi ludźmi dla budowania sprawiedli- 
<vxego Świata. Ale Kościół nie może ani 
zaakceptować socjalistycznej perspektv- 
<wv świata — bez podważenia swej te- 
ologicznej podstawy, ani towarzyszyć 
irmperializmowi w jego agresvwnej po- 
litvce wobec słabszych narodów i upo- 
śledzonych klas społecznych — bez u- 
traty resztki wpływów w tvch naro- 
cdach i w tvch klasach. Niejasność 
<vspółczesnych założeń ideologicznych 
TLościoła — z koncepcją niewybierania 
rmiędzy kapitalizmem a socjalizmem ani 
miestawiania na ich konwergencję. ale 
_„.przekroczenia” obu ustrojów — Sięgnę- 
ła tym samym szczytów. I nie można 
by tych meandrów w ogóle rozplątać, 
mawet przez drobiazgową daną nam w 
prezentowanej książce analizę najnow- 
szych dokumentów watykańskich. gdv- 
byśmy nie ujawnili sił i motywów kie- 
wz tyz 


1y .,Politvczne 1 ideologiczne problemy 
«a spółczesncj chrześcijańskiej demokracji", 
opr. zbior. pod redakcją J. Muszynskiego, 
B>WN 1974, S. 324, 30 zł. 


rujących działaniami Kościoła w sferze 
myśli i sferze polityki. 

Skoro była już, chociaż wyrywkowo, 
mowa o próbach pogodzenia interesów 
Kościoła z kierunkiem rozwoju historii, 
poświęćmy również nieco uwagi wysił- 
kom blokowania postępu — te dwie 
strategie stosowane są bowiem w Ko- 
ściele niemal zawsze łącznie. W świe- 
cie feudalnym, który dla Kościoła był 
„jego” światem bez reszty, wpływ hie- 
rarchii kościelnej na życie polityczne, 
gospodarcze i kulturalne miał charak- 
ter oddziaływania bezpośredniego, sta- 
łego i w przeważającej mierze — wyko- 
nywanego z pozycji nadrzędnej. Toczy- 
ła się, oczywiście, stała walka między 
strukturą kościelną a świecką o podział 
władzy, ale nie o jej cele ustrojowe i 
ideowe, gdyż te były wspólne. Zwycię- 
ska burżuazja zniszczyła ten układ, jak 
się później miało okazać — bezpowrot- 
nie, odbierając Kościołowi zarówno bazę 


materialną, jak i prawo bezpośredniej , 


ingerencji politycznej w sprawy „Swo- 
ich” państw i w „swoje” mechanizmy 
kierowania. Kościół odpowiedział na ten 
zamach w sposób anachroniczny: gene- 
ralnym atakiem na nowe ośrodki i no- 
we formv władzy. I potrzeba było Wa- 
tvkanowi aż stu lat z okładem. żeby u- 
świadomić sobie niemożność załatwienia 
w ten sposób czegokolwiek, poza po- 
głebianiem własnej izolacji. 

W rewolucji burżuazyjnej  drażniło 
hierarchię kościelną nie wszystko w 
tym samvm stopniu. Najstraszniejsze 
były hasła liberalne, które mówiły o 
zwierzchnictwie ludu, samostanowieniu 
narodów i równości obywateli wobec 
praw. o wolności wyznania i swobodzie 
sumienia, o prawie do zrzeszeń poli- 
tvcznych, kulturalnych. zawodowych. 
Zupełnie zgodne z interesami Kościoła 
bvły zaś te. które żądały np. uświęce- 
nia własności prywatnej. prawa do wła- 
dania silniejszego nad słabszym i po- 


siadającego nad proletariuszem. Wraz 


z reorientacja doktrvnalaa. dokonaną 
przez Leona XI, pojawiła się więc 
w Kościele koncepcja nie tylko zaakcep- 
towania burżuazyjnej techniki rządze- 
nia. ale i wykorzystania jej dla usta- 
nowienia własnych wpłvwów na losy 
państwa. Konkretnie — dla zablokowa- 
nia tych wszystkich procesów ludowo- 
wvzwoleńczych. które, rozpoczęte w 0- 
kresie rewolucji burzuazyjnych. prze- 
istaczać się zaczęły w XIX wieku w pro- 
letariacki, masowy ruch socjalistyczny. 
Koncepcja blokowania postępu społecz- 
nego od wewnątrz, przez włączenie się 
do burzuażyjnej machiny sprawowania 
władzy w myśl przez nią określonych 


reguł gry politycznej, bvła bardzo długo 
nie do strawienia dla niemal całej hie- 
rarchii Kościoła. Żądano rozprawienia 
sie z wszelkimi ruchami wolnościowymi 
siłą, w trybie zmasowanej represji, me- 
todą zastraszenia całych narodów. Na- 
wet po ogłoszeniu encvkliki Leona XIII 
(.Rerum novarum”, 1891), w której pa- 
pież wyraźnie formułował strategię no- 
wego ruchu nazwanego  chrześcijań- 
ską demokracją, opory utrzymały się 
zarówno w watykańskiej centrali, jak i 
w regionalnych ogniwach władz koś- 
cielnych. Ale siły prące do przeciw- 
stawienia się narastającej rewolucji so- 
cjalistycznej przesądziły sprawę. Na 
przełomie dwu wieków, niemal we 
wszystkich państwach europejskich 
równocześnie, zaczęły powstawać par- 
tie chadeckie i chrześcijańskie związki 
zawodowe, formować się przeróżne 
chrześcijańskie stowarzyszenia Świeckie 
dla propagowania doktryny społeczno- 
„politycznej Kościoła i głoszenia anty- 
socjalistycznej ideologii — solidaryzmu, 
posłuszeństwa dla władzy burżuazyjnej 
i potępienia wszelkiej rewolucji. 


W tym nowym ruchu politycznym po- 
wołanym do życia w celu przeciwsta- 
wienia się socjalizmowi, a opierającym 
się od pierwszej chwili na dyrektywach 
najwyższego autorytetu w  Koaścieie, 
startowali wówczas Konrad Adenauer 
i Alcide de Gasperi, Robert Schuman 
i Julius Raab, najbardziej zdeklarowa= 
ni antykomuniści, jakich zna powojen- 
na Europa, a równocześnie — organi- 
zatorzy najpotężniejszych partii chadec- 
kich na naszym kontynencie. Obecnie 
w świecie działa ponad 30 partii cha- 
deckich z setkami przybudówek, z ty- 
siącami przeróżnych chrześcijańskich 
związków, klubów, stowarzyszeń. lig i 
kółek. Oczywiście, zdążyły one przebyć 
już stosunkowo długą drogę, kilkakrot- 
nie znowelizować swe programy i przy- 
stosować do zmieniających się warun- 
ków swoje metody działania. Omawiana 
książka pozwoli wniknąć w szczegóły 
tego procesu. Również Kościół od daw- 
na pozbył się już zastrzeżeń co do tej 
pośredniej i nie zawsze z całkowitym 
posłuszeństwem funkcjonującej organi- 
zacji. Watykan rozumie, że we współ- 
czesnym Świecie jest to najsilniejsza je- 
go broń polityczna. do tego ruchu więc 
adresuje swoie najpoważniejsze proble- 
my i z mvślą o sterowaniu jego dzia- 
łalnością formułuje swe podstawowe 
dokumenty ideologiczne. Ich cel gene- 
ralny jest, oczywiście, ciągle ten sam. 
Że wysiłki te nie są. bo nie mosą być, 
takie. jakich oczekiwano. to już rzecz 
inna; to sprawa ogólnego układu sił 
społecznych. wobec którego Kościół jest 
w istocie bezsilny. 

Uwagi te powstałv na marginesie lek- 
tury nie jednej wvmienionej na wstępie 
publikacji. ale także — monograficznej 
pracy Bożeny Krzywobłockiej-), po- 
święconej dziejom polskiej chadecii w 
latach 1918—1937. oraz zbioru szkiców 
zatytułowanego „Wolność sumienia” *). 
Polecamy wszystkie te trzy książki ła- 
cznie jako lektury znakomicie uzupeł- 
niające się i niezmiernie ważne dla po- 


szerzenia wiedzv politycznej każdeso 
działacza partyjnego. ZJZ 
RZAEDZEEME 

9 Bożona Hrzywoblocka: „Chadecją 1918— 
1637 KIW 1luul, S. 562. 109 Zł. 


J „Wolność sumienia, Szkice 1 polemiki”, 
praca zbiorowa. Biblioteka Studiów Społc- 
cznych WSNS przy KC PZPR, KiW 193, 
6. -28, 28 Zł. ę 
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Mowo ojczysta... 


iogma w kalendarzu, wiosna w powie- 

trzu, ale czy także: wiosna w  niowie 
polskit:f? Oby! Obawiam się jednak, że nie 
tak prędko. Chyba, że za wiosnę uznać 
okres aie kontrolowanego wzrostu. A takie 
oznaki widać tu 1 ówdzie. 


Jerzy Urban w „Polityce” zachwyca się 
tzw. „grypserą”, czyli żargonem przestęp- 
czym, z pewnymi modyfikacjami przenie- 
sionym do środowisk młodzieżowych. Gu>- 
staw Hdoloubek i inni aktorzy ubolewają 
nad upadkiem kultury mowy w teatrach. 
Czytelnicy codziennie przysyłają mi dziesiąt- 
ki wycinków 7 gazet, gdzie aż się roi od 
błędów — gramatycznych, stylistycznych, a 
nawet ortograficznych. 


Święto 


A tu na horyzoncie Dni Prasy f związany 
z nimi od kilkunastu lat „Dzień bez błę> 
dów”, organizowany przez „Zycie Warsza- 
wy”. Cóż to za platoniczna € utopijna zaba 
wa! Pomysłodawcom wydawało się chvba, 
że ten jeden dzień „zjadaczy chleba w anio- 
ły przerobi”. Że nagle zaczniemy pisać nie 
tylko pięknie, ale i poprawnie. Precz z ma- 
rzeniami, bo ze wszystkich kątów „rzęczy- 
wistość skrzeczy”, a jest to rzeczywistość 
gesto przetykana błędami językowymi. 

1 co znaczą jeremiady na temat zaniku R 
przedniojęezvkowo-zębowego, co znaczą Zza* 
chwyty nad grypserą i głosy przestrogi przed 
zagrożeniem z niej płynącym. Skoro na co 
dzień piszemy tak. że oko staje dęba, a mózg 
drętwieje przy czytaniu? 

Żeby nie być gołosłownym. parę auten- 
tycznych przykładów, przefotografowanych 
z prasy codziennej. 


Dobre tworzywo — czy: dob 


olbrzymie bogactwo formą 
przy całkowitej jednomyślno+< 
ści 1 zbierzności stanowisk 


Kontrolera "nie, obchodziło 


Zlecenie zarządał 8 legitymacji 
Iub ZPTPNAESÓ ad 400 zł 
kary. Nie pomogły prośby pa* 
sażerki, zapewnienia że pokae 


że legitymatję po powródcie. 


wypadków drogowych. Do naje 

-poważniejszej katastrofy doszła 
*w miejscowości Grołaków, pow. 

hajn mochód osobowy 


, '; w którym znaje 
dnwała:.aia ovekh sań o msawweo 


Jestem daleki od oburzania się, bo znam 
mechanikę powstawania takich błędów. Naj- 
częściej ich źródłem jest maszynopis. Autor 
w pośpiechu albo sam coś palnie. albo też 
maszynistka, pisząc pod dyktando, czegoś 


„nie dosłyszy lub też, przepisując. coś żle 


przeczyta. Z kolel adiustator, nastawiony na 
właściwą formę, nie dostrzeże błędu — i tak 
idzie do numeru. 


Ale żeby mógł się prześliznąć przez tyle 
sit? Żeby na żadnym się nie zatrzymał? Coś 
tu nie gra, jak się mówi w znanym kawale. 


prasy 


więc brnę w inne rejony i czytam takie 
oto wywody: 

,„„Realizacja tego zamierzenia uwarunkowa- 
na jest pełną koncentracją masy przewoza- 
wej w rękach jednego gcStora, decydujjctgo 
o optymalnym wykorzystaniu zarówno kon- 
tenerów jak i pojazdów oraz urzadzeń ładun- 
kowych. niezbędnych w realizacji kontene- 
rowych procesów transportowych". 


Przykład chyba dość wymowny i nie wy- 
maga szczególnych komentarzy. Żeby jednak 
nie rezygnować z dydaktyki, sformułuję ta- 
kie oto przykazanie: 

Bardzo proszę, żeby wszyscy nauczyli się 
na pamięć tej prostej zasady, że czasownik 
jest motorem języka. Nic tak nie ożywia 
zdania, jak orzeczenie, a nawet kilka orze- 
czeń. Jeśli powiemy. że ktoś nie uwzględnia 


(go. korzystamy ? 


„następujących czynnników depresyjnych 
kumulatyvwnego efektu jednoczesnego wy- 
stępowania spadku tempa”, to nagromadze- 
nie rzeczowników, Ściśle zależnych od Siec- 
bie, da gniot, a nie zdanie. 


Z niepokojem czekam na kolejny „Dzień 
bez błedów". Oczyma wyobrażni już widzę 
te kolwnny druku, usiane podkresieniam 
wowvsokiej Komisji Językowej. Ktorej czujne 
oko nie pominie żadnego błędu (oko komi- 
sji — to bardzo obrazowe). I tvlko pocieszam 
sie tym, że „Życie Partii" nie jest dzienn- 
kiem i nie będzie brane pod ocenę razem 
z innymi publikatoramt. 
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GRUPY PARTYJNE — PIERWSZA LINIA 


Grupy partyjne aranz wp w powiecie bartoszyckim sobie na 
dobrą ocenę. Działają dość krótko, lecz LĄ praw a przez 
instancję powiatową, potrafili ada właściwy kierunek . Pewnie, 
że jeszcze nie tko I nie wszędzie przebi bez zak opo- 
Pna** TADEUSZ OSTASZEW. na łamach „GAZETY 

„Idzie o to, że tu 1 ówdzie niedopuszczalne. Właśnie w 


wszechwładna biurokracja za- 
czyna przenikać również do 
działalności grup partyjnych. 
Zdarza się, na szczęście rzad- 
ko, iż od grupowych wymaga 
się obszernych ' protokołów, 
sprawozdań, wykazów itd. 
Trzeba z całym naciskiem po- 
wiedzieć, iż takie żądania są 
bezpodstawne, więcej — są 


DOZNAŃSKA 


„Aby kultura spełniać mogła 
skutecznie swą społeczną funk- 
cję tych wielkich zadań, jakie 


sobie wytyczamy,  konieczfie 
jest Ścisłe jej zespolenie z do- 


konaniami I dążeniami naro- 
du. Dokonaniami — a więc 
tym wszystkim, co stanowi 


przedmiot naszej chluby: wal- 
ka zbrojna i trud odbudowy, 
rozwój przemysłu, rolnictwa i 
osiągnięcia ludzi nauki. Dąże- 


KW PIR 
VW MYSLE 


działalności grupy partyjnej 
następować musi maksymalne 
odbiurokratyzowanie pracy 
partyjnej, dążyć trzeba do 
prawdziwej operatywności, au- 
tentycznego kontaktu z ży- 
ciem, a nie z papierkami. Pa- 
pierki są naturalnym wrogiem 
pracy partyjnej — wszędzie, 
na wszystkich szczeblach, w 


ŚWIADOMOŚĆ 
I DUMA 


niami — a więc zbudowania 
w naszym kraju w pełni roz- 
winiętego społeczeństwa socja- 
listycznego. 

Sprzyjać temu będą zamie- 
rzenia wytyczone w prognozie 
kultury polskiej do roku 1990. 
Postanowiono tam szybszy niż 
dotychczas rozwój bazy mate- 
rialnej kultury i jej unowo- 
cześnienie. Objęcie już za sześć 
lat obszaru całego kraju za- 


DYSCYPLINA 
PRACY 


JERZY JABŁONOWSKI na lamach ch lubelskiego „SZTANDARU LUDU” 


zastanawia się nad przyczynami 


m.in. źródło tego zjawiska w przekształc 
p rpinzwaconóyi izy kzani P grz pod zk 


prze- 
i nawyków rar r key dla 
szej rolnictwie drobnochłopskim. 


Kilka milionów 
myśle, wniosło wiele 
pracy w rolnictwie, a 


„„Inaczej jest w przemyśle: 
rytm pracy jest bardziej zwar- 
ty, działalność jednego pra- 
cownika jest w dużym stopniu 
uzależniona od tego, jak pra- 
cuje jego współkooperant; 
czas pracy nie może być w 
sposób dowolny wydłużony lub 
skrócony. Przerwy w czasie 
pracy, jeśli istnieją, są dokład- 
nie regulowane. Organizacja 
pracy przemysłowej jest ze 
swej natury kolektywna, pod- 
czas gdy praca chłopa — in- 
dywidualna. Jest rzeczą oczy- 


iny w przemyśle, widząc 
zast w strukturze zatrudnienia. 


wistą, że cechy pracy chłopa 
są wnoszone do pracy prze- 
mysłowej, czy tego chcą dzi- 
siejsi robotnicy, czy nie. 

zawodu oczywiście można 
się nauczyć w dwa lub trzy 
lata; przywyknąć do nowej 
pracy również. Nie jest to 
jednak równoznaczne z wyeli- 
minowaniem starych nawyków 
i przyzwyczajeń, które żyją 
znacznie dłużej. Nie znamy 
„okresu życia” owych przy- 
zwyczajeń, niezgodnych z po- 
trzebami nowoczesnej dyscyp- 


oh <a 


PRASY 


szczególności zaś na tych naj- 
niższych. Nie idzie o to, aby 
„wszystko grało” w sprawo- 
zdaniach, „lipie'” wypowiedzie- 
liśmy walkę już dawno i na 
wszystkich odcinkach. Zeszyt 
grupowego powinien być 
zwięzłym, zanotowanym jedy- 
nie w punktach, śladem dzia- 
łania grupy, a nie miejscem 
radosnej twórczości sprawo._ 
zdaniowej (...) | 
Obok wspomnianego niebez- 
pieczeństwa papierkowego sy- 
gnalizowana jest inna jeszcze 
nieprawidłowość. Mianowicie: 
skłonność sprowadzania funk- 
cji grupy partyjnej do funk- 
cji POP. Taka skłonność może 
mieć oczywiście miejsce tam, 
gdzie idea działania grupy nie 
została właściwie zrozumiana. 
Grupa nie może być taką sa- 
mą organizacją jak POP, „,tyl- 
ko trochę mniejszą. Nie ma 
ona takich samych uprawnień; 
zresztą — jej charakter wy- 
znaczają przecież zadania wy- 
nikające z usytuowania grupy 
na — jeśli tak można powie- 


sięgiem trzech programów te- 
lewizyjnych. Zaspokojenie za- 
potrzebowania ilościowego na 
książki i prasę. Wybudowanie 
nowych domów kultury, sal 
widowiskowych, kinowych, 
koncertowych. Stworzenie ba- 
zy kulturalnej w ośrodkach 
życia wiejskiego — w gmi- 
nach. 

w pamięci należy mieć jed- 
nak nieustannie, że za lat dwa- 
dzieścia mieć będziemy społe- 
czeństwo inne niż dzisiejsze. 
Będzie nas około 40 milionów. 
Będzie to społeczeństwo w 
dwóch trzecich swej liczby za- 
mieszkujące miasta.  Społe- 
czeństwo przekształconej wsi. 
Na co dzień posługujące się 
tym wszystkim, czego dostarcza 
nowoczesna cywilizacja. Spo- 
łeczeństwo, w którym wy- 
kształcenie średnie będzie po- 
wszechnym minimum, a ilość 
ludzi legitymujących się wy- 
kształceniem wyższym wzroś- 
nie niemal dwukrotnie. 


liny. Dyscyplina produkcyjna 
1 społeczna nie rodzi się bo- 
wiem automatycznie. Nie uczy 
się jej w sposób identyczny 
jak zawodu; w jakimś stopniu 
jest dziedziczona z pokolenia 
na pokolenie. 


Byłoby jednak niewybaczal- 
nym błędem zwalać przyczy- 


ny za niewłaściwą, kulejącą 
dyscyplinę społeczną jedynie 
na byłych chłopów,  dzisiej- 


szych pracowników sektorów 
pozarolniczych. Wprawdzie jest 
to przyczyna ważna, ale by- 
najmniej nie jedyna.  Odpo- 
wiedzialność za zbyt powolne 
kształtowanie się dyscypliny 
nowoczesnego społeczeństwa 
spada również na dawny, scen- 
tralizowany system zarządzania 
gospodarką 1 związany z tym 
jednostronny typ zależności — 
jedynie od góry w dół. Ogra- 
niczenie uprawnień w  kie- 
rowaniu 1 zarządzaniu jed- 
nostkami gospodarczymi 1 
społecznymi przez szczeble 
bezpośrednie, związane z kie- 
rowaniem nimi, stanowiło 
ważną przyczynę rozchwiania 
się dyscypliny. 
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WOJEWÓDZKIEJ 


dzieć — pierwszej linii frontu. 
Implikuje to pracę żywą, pra- 
cę z ludźmi, konkretną, co- 
dzienną. Grupa partyjna — 
znajdująca się najbliżej życia 

pierwsza musi reagować nie 
tylko na zacięcia 1 kłopoty w 
sferze produkcji, przeciwdzia- 
łać im: musi ona być wyczu- 
lona także na wahnięcia w na- 
strojach, w atmosferze pracy, 
poszukiwać ich przyczyn i 1li- 
kwidować je. Grupa najszyb- 
ciej, o wiele szybciej niż POP, 
przenosić może do środowiska 
sens uchwał i polityki partii 
w różnych sprawach, może i 
powinna wyjaśniać tą polity- 
kę, angażować całe swe oto- 
czenie po stronie aktywnych 
wykonawców programu  par- 
KŁ, 

Widzimy więc, że cechą wy- 
różniającą grupę partyjną od 
innych organizacji istniejących 
w strukturze partyjnej — jest 
jej działanie bezpośrednie i 
natychmiastowe. Takie właś- 
nie, z jakim spotkać się moż- 
na tylko na pierwszej linii.” 


Osiągnięcie celów, jakie so- 
bie stawiamy, nie jest zależne 
jedynie od środków material- 
nych, funduszów, sił wytwór- 
czych. Faktorem  równorzęd- 
nym jest świadomość ludzka 
io nią, także w niej toczy się 
zmaganie ideologii, skłonności, 
osobistych dążeń 1 słabości. 
To trudna walka. Długa i 
żmudna. Z rzadka dostarcza- 
jąca spektakularnych efektów. 
Jakże bowiem uchwycić i o- 
kreślić można, na ile udało 
się nam już wytępić z życia 
społecznego mentalności i po- 
stawy drobnomieszczańskie, 
egoistyczne, kosmopolityczne, 

A przecież 1 tutaj widzimy 
efekty na co dzień. Jest nim 
poczucie dumy z  przynależ- 
ności do narodu polskiego, do 
tej części świata, która opo- 
wiedziała się za socjalizmem. 
Poczucie dumy wyrażają nie 
tylko słowa. Czyż inaczej do- 
szibyśmy tak daleko przez 
trzydzieści zaledwie lat? 


w warunkach, gdy plan 
kształtowany w sposób admi- 
nistracyjny był jedynym kry- 
terium oceny, mechanizmy sa- 
moregulacji nie mogły się u- 
jawnić w sposób dostatecznie 
silny. A wiemy przecież z 
przeszłości, że plan nie zaw- 
sze był właściwy, nie zawsze 
zmuszał do dostatecznie wytę- 
żonej pracy. Bywało i tak, że 
kształtowały się dwa rodzaje 
moralności pracy: jedna na 
zewnątrz — dla planu, dla je- 
go wykonania, i druga, ta we- 
wnętrzna, która bardziej od- 
powiada potrzebom nowoczes- 
nego społeczeństwa, ale często 
pozostawała w sprzeczności z 
obowiązującymi wymogami, 
jeśli nie na bieżąco, to w każ- 
dym razie w okresie nieco 
dłuższym. 

Dzisiaj, kiedy porządkujemy 
funkcjonowanie naszego pań- 
stwa, musimy pamiętać o 
owych uwarunkowaniach, któ- 
re utrudniają kształtowanie się 
dyscypliny społecznej, nie- 
zbędnej w nowoczesnym pań- 
stwie socjalistycznym”. 
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W realizacji kompleksowego programu rozwoju przemysłu 
rolno-spożywczego najważniejszą pozycję zajmuje przemysł 
mięsny. W 1970 r. w woj. szczecińskim zakupiono ogółem 
60 tys. ton żywca, w ubiegłym roku skup wyniósł prawie 
100 tys. ton, natomiast w tym roku rolnictwo szczecińskie 
dostarczy co najmniej 10 tys. ton więcej niż w roku po- 
przednim. Podaż żywca jest coraz większa, przy czym prze- 
widuje się dalszy wzrost hodowli trzody chlewnej i bydła. 

Z tych też względów zaszła konieczność budowy pod 
Szczecinem nowego kombinatu mięsnego. Do budowy przy- 
stąpi się w przyszłym roku. Do czasu uruchomienia nowego 
kombinatu ma się zamiar wykorzystywać pewne luzy pro- 
dukcyjne kombinatu mięsnego, który zostanie oddany do 


użytku w woj. koszalińskim w połowie bieżącego roku. To 
jednak nie rozstrzygnie problemu. W województwie szcze- 
cińskim modernizuje się więc wszystkie zakłady przetwór- 
stwa mięsnego. 

Dyrekcja i organizacja partyjna starych szczecińskich za- 
kładów mięsnych zamierza znacznie powiększyć plany pro- 
dukcyjne. W 1973 r. Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Przemy- 
słu Mięsnego miało wykonać produkcję wartości 1 534 min 
zł. Był to rekordowy plan. Gdy nad nim dyskutowano, wy- 
rażano pogląd, że wszystkie moce są już wykorzystane i nic 
się nie da więcej zrobić. Dzięki uruchomieniu rezerw pro- 
dukcyjnych plan został przekroczony aż o 136 min zł. W ra- 
mach samych tylko zobowiązań załoga dała dodatkową 
produkcję wartości 70 mln zł. 

Dzięki dobrej pracy Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa 
Przemysłu Mięsnego nastąpiła znaczna poprawa zaopatrze- 
nia rynku w artykuły mięsne. Część produkcji kieruje się 
na eksport. 

Liczącej 1300 osób załodze przewodzi miejscowa organi- 
zacja partyjna. Do osób, które wnoszą największy wkład 
w sprawne funkcjonowanie zakładu, m.in. należą: Ryszard 
Górzyński, Władysław Leśny, Władysław Melion, Roman Ko- 
kot, Czesław Głowacki, Stanisław Kacprzak, Daniel Słowi- 
kowski, Sabina Zielińska, Teresa Załęcka, Mieczysław Mat- 
lęga, Jan Ignaszewski, Emilia Szeremeta, Edward Rogo- 
ziński. 
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Pracownicy 


Po raz wtóry — 12 maja br. — 
ponad dwa miliony członków i 
kandydatów Polskiej Zjednoczo- 
nej Partii Robotniczej przystąpiło 
do  Ogólnopartyjnego Czynu 
1974. Front robót społecznie uży- 
tecznych przebiegał przez setki 
miast i tysiące wsi. Była to no- 
wa manifestacja jedności, siły, 
zdolności mobilizacyjnej i orga- 
nizatorskiej partii. 


Zakłady Farmaceutyczne „Polfa” 
w Krakowie 


Miliony godzin przepracowa- 
nych przy budowie obiektów 
służących poprawie warunków 
życia mieszkańców miast i wsi 
są szczególnie cenne w roku 
30-lecia Polski Ludowej. Ogólno- 
partyjny Czyn 1974 roku stał się 
ważnym ogniwem w powszech- 
nym wysiłku całego spoleczeń- 
stwa dla szybszego wykonania 
zadań  nakreślonych przez VI aż : * 
Zjazd i | Krajową Konferencję Huta I Maj 
PZPR. 


Nasza partia wchodzi w okres 
wymiany legitymacji członkow- 
skich. Aktywny udział w Czynie 
Ogólnopartyjnym był więc rów- 


Wrocławskie Zakłady Eksploata- nież jednym z mierników oceny 
kanio" Yo Roki postaw członka PZPR. 
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Kolejarze Węzła Warszawskiego 
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„Na warunki pracy i warunki socjalne załóg składa się bardzo wiele 
czynników. Każdy z nich sam przez się może wydać się drobny i mało zna- 
czący, a jednak w sumie tworzą one klimat, w jakim człowiek pracuje i któ- 
ry decyduje o jego samopoczuciu i o jego godności. W tej dziedzinie nie 


ma spraw nieistotnych”. 


(Z przemówienia tow. E. Gierka na krajowej naradzie 25 kwietnia 1974). 


CZŁOWIEK — PRACA — WYPOCZYNEK 


BOGUSŁAW LESIEWICZ 


prowadzenie w bieżącym roku nowych, jednolitych za- 

sad finansowania działalności socjalnej w zakładach 
prucy zniosło podział na biednych i bogatych, na tych uprzy- 
wilejowanych i tych „od macochy”. Bo z finansowaniem 
działalności socjalnej do tej pory było rzeczywiście różnie. 
Duże zakłady z reguły miały większe środki, odpowiednimi 
funduszami dysponowały zjednoczenia i resorty. Inne zaś, 
zwłaszcza zakłady małe, tzw. terenowe, nie miały skąd czer- 
pać środków na sfinansowanie swych potrzeb, odpisy z fun- 
duszu zakłudowego były o wiele zą niskie. dotacje zaś spo- 
radyczne i niewystarczające. 


Nowe zasady tworzenia funduszu socjalnego znoszą te 
anomalia: fundusz tworzyć będą wszystkie jednostki go- 
spodarki uspołecznionej, mają one zagwarantowany stały 
dopływ Środków na ten cel, zwiększający się w miarę popra- 
wy efektywności gospodarowania, w miarę wzrostu funduszu 
plac. 


Stoimy u progu okresu urlopowo-wypoczynkowego i acz- 
kolwiek na jakieś generalne oceny funkcjonowania nowego 
systemu jest jeszcze za wcześnie, warto zapoznać się z przy- 
gotowaniami w niektórych zakładach produkcyjnych do sezo- 
nu letniego, z dokonanym podziałem funduszu socjalnego — 
w jaki sposób, przy pomocy jakich środków zakłady pracy 
dążą do zaspokojenia potrzeb załóg robotniczych. 


Odwiedziliśmy kilka zakładów przemysłowych w woj. war- 
szawskim i olsztyńskim. I już na wstępie nasuwa się jeden 
zasadniczy wniosek: we wszystkich tych przedsiębiorstwach 
Środki na cele socjalne są w biczącym roku wyższe niż w la- 


tach ubiegłych, we wszystkich zakładach więcej osób skorzy- 
Sta z zorganizowanych form wypoczynku na wczasach, w za- 
kładowych ośrodkach wypoczynkowych, domach FWP, z wy- 
cieczek turystycznych, obozów itp. A to jest przecież sprawa 
podstawowa. 


tym, że sprawy socjalno-bytowe zaczyna Się traktować 
O.:. równi z produkcyjnymi, świadczy przykład Mławy. 
Komitet Powiatowy partii na początku marca poddał analizie 
sprawy socjalno-bytowe we wszystkich większych jednost- 
kach produkcyjnych i usługowych. Analiza ta poprzedzona 
została szeroką kontrolą ponad 20 przedsiębiorstw, a przyjęte 
przez instancję powiatową zalecenia i wnioski Świadczą o 
tym, że KP jest doskonale zorientowany nie tylko w bieżącej 
sytuacji, ale także w możliwościach poprawy warunków Sso- 
cjalłno-bytowych dosłownie w każdym przedsiębiorstwie, w 
każdym zakładzie pracy. | 


Z materiałow zebranych przez aktvw partyjny i społeczny 
wynika niedwuznacznie, że tam, gdzie jest większa troską 
o ludzi, o warunki socjalne, tam zadania produkcyjne są wy- 
konywane harmonijnie, rytmicznie, panuje lepsza atmo- 
sfera, podejmuje się więcej zobowiązań produkcyjnych i czy- 
nów społecznych. 


Weżmy fabrykę obuwia, będącą filią Warszawskich Zakła- 
dów Przemysłu Skórzanego „Syreną — zatrudnia ona ok. 
650 osób (w tym ok. 100 w systemie nakładczym), z których 
około 80 proc. stanowią kobiety. Większość załogi korzystać 
będzie z urlopów w czasie postoju remontowego od 15 lipca 
do 7 sierpnia. Fundusz socjalny w wysokości 581 tys. zł za- 
pewnia zorganizowanie wypoczynku dla wszystkich, którzy 
zechcą skorzystać czy to z własnego ośrodka wypoczynko- 
wego, czy też z wczasów zakupionych przez zakład. Łącznie 
zapewniono 180 skierowań dła dorosłych oruż 
miej>c na koloniuch diu dzieci. 


kompiet 


Mimo że zakład liczy 20 lat, to jednak dopiero niedawno 
załoga odczuła wyraźną poprawę w zakresie urządzeń socjal- 
nych i bytowych. Przystąpiono do budowy własnego ośrodka 
wypoczynkowego, z którego już obecnie co roku korzystają 
32 osoby, wygospodarowano szereg pomieszczeń na szatnie. 
Do dyspozycji załogi oddano budynek socjalny z klubem 
i stołówką międzyzakładową. 


Jedna tylko sprawa pozostała nadal nie rozwiązana i spę- 
dza sen z powiek działaczom nie tylko w zakładzie, aie w ca- 
łym mieście — brak odpowiedniej opieki zdrowotnej. Są po- 
mieszczenia, jest przychodnia przeniysłowa, nie ma natomiast 
lekarzy, brak personelu. Cóż bowiem znaczy jeden lekarz 
w przychodni międzyzakładowej, w której leczy się kilka 
tysięcy osób pracujących w 6 zakładach. 


lasycznym przykładem niewłaściwego podejścia do potrzeb 
6 załogi są Nidzickie Zakłady Materiałów Izolła- 
cyjnych. Zakład to nowy, wybudowany w latach sześćdzie- 
siątych. Po zakończeniu budowy ostatniego wydziału okazało 
się, że dla sporej części załogi w ogóle nie ma pomieszczeń 
socjalnych. Zakład do tej pory nie ma nawet zwykłej 
świetlicy. Staraniem aktywu partyjnego i związkowego udało 
się zaadaptować część pomieszczeń magazynowych na nie- 
zbędne szatnie oraz przerobić na stołówkę stary barak. w 
którym ongiś mieściło się kierownictwo budowy. Wszystko 
to jednak trąci wyraźną prowizorką. 


W roku przyszłym nastąpi modernizacja fabryki. Dopiero 
wtedy będzie okazja do wybudowania budynku socjalnego 
z prawdziwego zdarzenia. Najgorzej jest tu — podobnie 
zresztą, jak w Miławie — z opleką lekarską. Problem jest 
e tyle ważniejszy, że warunki pracy są szkodliwe dla zdrowia 
(zapylenie), tymczasem w zakładowym ambulatorium pracuje 
tylko felczer I to w wymiarze 4 godzin. 


Załoga dysponuje w roku bieżącym funduszem socjalnym 
w wysokości blisko 600 tys. zł. Ma do dyspozycji własny 
ośrodek wypoczynkowy w Mielnie, pozbawiony jednak zaple- 
cza, i dlatego chyba zainteresowanie pracowników wczasami 
jest znikome. Aż mi się nie chciało wierzyć. że na 450-0osobo- 
wą załogę 20 skierowań na wczasy całkowicie wystarcza. Bvć 
może sytuacja się zmieni z chwilą wybudowania nowego 
ośrodka wypoczynkowego nad jeziorem Omulew. 


Zakłady Przemysłu Odzieżowego „Warmia” w Kętrzynie to 
znany w kraju producent odzieży turystycznej i sportowej. 
Dzięki dbałości o warunki pracy można powiedzieć, że zakład 
ten spełnia wszystkie wymogi nowoczesności i troski o czło- 
wieka. Duże, widne, przestronne, klimatyzowane pomieszcze- 
nia, ładnie i estetycznie urządzone pokoje śniadaniowe. po- 
mieszczenia higieniczne. piękna stołówka, dobrze zaopatrzony 
bufet — a przy tym ciągłe innowacje, pomysły, jak uprzyjem- 
nić pobyt w fabryce. Oto jeden z wielu przykładów dbałości 
o pracownice: w miesiącach wakacyjnych, korzystając z przer- 
wy remontowej jednego z zakładów „Polleny”, do Kętrzyna 
przyjedzie kilka wykwalifikowanych kosmetyczek, które bedą 
prowadziły gabinet i poradnictwo dla pracujących w „War- 
mir" kobiet. 


Akcja socjalna sprowadza się nie tylko do troski o warun- 
ki pracy, o czas spędzony w fabryce. Obejmuje ona także 
wiele atrakcyjnych imprez o charakterze kulturalnym. 


Wczasy pracownicze, z których korzysta chętnie znaczna 
część załogi, do tej pory są urządzane tradycyjnie pod namio- 
tami („Warmia” kiedyś produkowała właśnie namiotv obozo- 
we i harcerskie), ale obecnie są juź zatwierdzone plany budo- 
wy ośrodka w Puszczy Piskiej. Poza tym prowadzi się stałą 
wymianę bezdewizową z NRD. 7 rożnych torm wypoczynku 
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skorzysta ponad 500 osób. a więc niema! 1/3 całej załogi łącz- 
nie z pracownikami zakładu filialnego w Suwałkach. 


— O tegoroczny Seżon wypoczynkowy jesteśmy spokojni — 
informuje nas długoletnia przewodnicząca Rady Zakładowej 
tow. Olga Ogrodnik. — Mimo pewnych trudności w zakupie 
skierowań z FWP, wszyscy chętni pojadą na urlopowy wypo- 
czynek, nie mówiąc już o dzieciach czy młodziezy. które mają 
całkowicie zapewnione miejsca na koloniach i obozach. 


a trasie naszego rekonesansu znalazł się jeszcze jeden za- 

kład przemysłu lekkiego — Zakłady Przemysłu Dzie- 
wiarskiego „Morena” w Bartoszycach. Tu warunki socjalne 
poprawiły się dopiero w ostatnich latach, po wybudowaniu 
i uruchomieniu nowej szwalni. Dzięki temu cały budynek 
administracyjny oddano na potrzeby socjalne, urządzono za- 
kładewą przychodnię, wybudowano nowy obiekt, w którym 
mieści się klub i świetlica, a ostatnio zakład wzbogacił się 
o nową, doskonale wyposażoną stołówkę. Powodów do narze- 
kań więc nie ma. Jest tylko problem, jak racjonalnie wvko- 
rzystać posiadane fundusze, jak zapewnić załodze lepsze wa- 
runki pracy i wypoczynku. 


Nie ma jednak róży bez kolców. W fabryce pracuje zna- 
komitia większość kobiet, i to młodych, z których znaczny 
odsetek dojeżdża do pracy lub odnajmuje pokoje na mieście. 
Przybvwa coraz więcej młodych małżeństw, a budownictwo 
mieszkaniowe, niestety, nie nadąża. Brak jest więc co naj- 
mniej Domu Młodego Robotnika, który by stał się .przy- 
Stanią' dla młodych małżeństw przynajmniej na okres wy- 
czekiwania na mieszkanie spółdzielcze. 


Zakłady ..Morena"” otrzymały niedawno środki na budowe 
nowego ośrodka wypoczynkowego w Sztutowie (do tej pory 
korzystały z międzyzakładowego ośrodka nad jeziorem Da- 
daj). A więc w najbliższej przyszłości powstaną nowe możli- 
wości lepszego wypoczynku po pracy, przyjemnego spędzenia 
urlopu dla znacznej części załogi. 


w e wszystkich zakładach, które odwiedziliśmy, działacze 
związkowi, dyrektorzy zakładów, sekretarze POP nie 
narzekają na brak Środków. 


Coraz wnikliwiej sprawami wypoczynku zajmują się nie 
tylko orzanizacje związkowe i partyjne w zakładach. ale tak- 
ze instancje powiatowe — jak to widzieliśmy na przykładzie 
Mławv. gdzie KP jest w pewnym sensie koordynatorem 
wiełu wspólnych poczynań związanych np. z budową wspó!l- 
nvch ośrodków rekreacyjno-wypoczynkowych oraz innych 
obiektów socjalnych użyteczności publicznej. 


To ludzi mobilizuje, to wiąże ich z zakładem — tvm moc- 
niej, im większą troskę o sprawy socjalne przejawia admi- 
nistracja zakładów, rada zakładowa, POP. 


NAGRODA DLA „ŻP” 


29 maja br. zostały wręczone doroczne nagrody 
Wydawniczej 


Robotniczej Spółdziełni 
-Ksiazka-Ruch". 

Nagrodę zespołową za dorobek w dziedzinie pu- 
blicystyki polityczno-społecznej oraz za osiągnię- 
cia w redagowaniu pisma otrzymała m.in. re- 
dakcja „Życia Partii". 


„Prasa- 


«oiobrze 


modej 


4 początkiem lata dokonuje się w Kołobrzegu coś absolutnie niezwykłego: liczące 


30 tys. mieszkańców miasto pęcznieje do rozmiarów 150-tysięcznej metropolii 
wczasowo-turystycznej Polski północnej. To skłoniło władze kołobrzeskie do szukania 


_ JÓZEF BAJSAROWICZ 
| sekretarz KP PZPR w Kołobrzegu 


nowych rozwiązań, do pełniejszego wykorzystania walorów naturalnych naszej ziemi, 
do wypracowania takiego modelu turystyki, wypoczynku i lecznictwa, kióry by najle- 
piej sprzyjał przyjeżdżającym do nas ludziom pracy z całej Polski, a także stwarzał 


coraz korzystniejsze warunki dalszego rozwoju miasta i poprawy życia jego miesz- 
kańców. To sprawiło także. iż bardziej krytycznie spojrzeliśmy na osiągane dotychczas 


w tym zakresie efekty. 


cena aktywu partyjnego naszego powiatu bvła jedno- 
O znaczna: aktualny poziom i skala oferowanych usług 
turystycznych nie odpowiadają już faktycznym potrzebom 
społecznym, a także charakterowi oraz tempu realizacji poli- 
tvk: partii i rządu w zakresie poprawy warunków sócja|l- 
no-bvtowych, wypoczynku, rekreacji i lecznictwa ludzi pra- 
cv. Nie sprzyjało temu dotychczasowe organizacyjne rozpro- 
szenie instytucji prowadzących samodzielną działalność tury- 
styczną — konsekwencją czego były wysokie koszty admini- 
Sstracyjne, minimalne nakłady na rozwój bazy wczasowej, 
handlowej. gastronomicznej i komunalnej. 

Dotychczasowym oreganizatorom turystyki przyświecał je- 
den cel — osiąganie maksymalnych zysków. Niedostaleczne 
było wykorzystanie istniejących środków zakładowych poza 
sezonem letnim; brak jednolitego systemu podnoszenia kwa- 
lifikacji kadr zajmujących się obsługą ruchu turystycznepo; 
niepełne wykorzystanie usług i rozwoju żeglarstwa, spor- 
tów wodnych. kursów żeglarskich, nauki pływania, żeglugi 
pasażerskiej i przybrzeżnej, regionalnego pamiątkarstwa itp. 

Taki stan nie mógł dalej istnieć, dlatego też egzekutywa 
KP PZPR w Kołobrzegu wspólnie z kierownictwem miejsco- 
wej administracji państwowej wystąpiła z koncepcją doko- 
nania istolnych zmian w zakresie zarządzania turystyką i wy- 
poczynkiem. Zasadniczym celem tej koncepcji jest koncen- 
tracja zarządzania bazą i usługami turystycznymi. Środki 
użyss'wane z turystyki powinny być przeznaczone na dalszą 
rozbudowę i udoskonalenie bazy, podnoszenie zakresu oraz 
pozornu świadczonych usług turystycznych, nadanie więk- 
szych uprawnień koordynacyjnych władzom terenowym w 
zasresie zarządzania. realizacji niezbędnych inwes'vcji ze 
środkow własnych | wspólnych oraz zaciagniętych kredytów 
barkowych. 

Zaproponowaliśmy utworzenie Funduszu Rozwoju Miasta 
i Powiatu oraz powołanie przedsiębiorstwa turystycznego, 
które na zasadzie wyłączności przejęłoby bazę i organizację 
turystyki w powiecie. Propozycje nasze pozytywnie oceniły 


władze partyjne województwa, w wyniku czego uzyskały one 


akcept prawny w postaci uchwały Rady Ministrów z dnia 26 
października 1971 roku. Aktem tym stworzone zostały w na- 
szym powiecie niezbędne warunki do dalszego intensywnewo 
rozwoju Kołobrzegu, jako głównego ośrodka na Wvbrzezu 
w zakresie turystyki nadmorskiej i lecznictwa uzdrowisko- 
weżo. 


Decyzjami władz określono, że de 1990 roku uzyskamy 16 tvs. 
łóżek Sanatoryjnych (dotychczas mamy ponad 4 tys.) wybudujemy 
4 nowe zaklady przyredolecznicze (mamy dotychczas tvlko jeden); 
zmiaśto waźrośnie z W do 66 tys. stałych mieszkańców, wybudowany 
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zostanie Szpital na ponad 5% łóżek, rozbudowana centralna ciepłow- 
nia, wybudowane zostaną nowe obiekty handlowe, gastronomiczne, 
hotelarskie, kulturalne, Sportowe, rekreacyjne, usługowe i inne, 
które będą miały zasadniczy wpływ na podniesienie poziomu i 74- 
kresu Świadczonych usług turystycznych i uzdrowiskowych, a także 
spowodują przedlużenie sezonu wczasowego. 


* 


Od siycznia 1973 roku działa już Kołobrzeskie Przedsię- 
biorstwo Turystyczne „Bałtywia”, któremu władze miejscowe 
powierzyły.w całości organizację wczasów, turystyki i koor- 
dynację inwestycji turystycznych. Przedsiębiorstwo może pą- 
szczycić się już określonymi efektami społecznymi i ekonomi- 
cznymi. W pierwszym roku swojej działalności przyjęło na 
dwutygodniowe wczasy pobytowe w zorganizowanych ośrod- 
kach z górą 35 tys. osób. zapewniło wyżywienie dla ponad 
36 tys. turystów krajowych. W przejętym hotelu „Skanpol” 
udzielono ok. 20 tvs. noclegów dla turystów zagranicz- 
nvch. W ramach „Lata Kołobrzeskiego 1973" zorganizowano 
kilkaset imprez kulturalnych, z których korzystał 1 mln 
osob. 


Ww przedsiębiorstwie znalazło zatrudnienie ponad 300 miesz- 
kańców Kołobrzegu, a słuchacze specjalnie zorganizowanego 
na wniosek instancji partyjnej policealnego Studium Obsługi 
Ruchu Turystycznego w Kołobrzegu mogą na miejscu odby- 
wać praktyki i mają gwarancję przyszłej pracy zgodnie z ob- 
runyvm kierunkiem. KPT „Bałtywia” osiągnęło ponad 6,5 min 
zł zysku, dokonało różnych wpłat do budżetu miasta i po- 
wiatu na kwotę ok. 3 mln zł, odprowadziło 500 tys. zł opłat 
klimatycznych. Półtora miliona zł wydano na rozwój i wypo- 
sażenie przedsiębiorstwa, 1.753 tys. przekazano na Centralny 
Fundusz Rozwoju Turystyki i Wypoczynku i porad 360 tvs. 
dotarów odprowadzono do skarbu państwa z tytułu wpłat 
gości zagranicznych. 


Uzyskane efekty społeczne i ekonomiczne w pierwszym 
roku działalności satysfakcjonują nasz aktyw — twórcę 
owcj koncepcji — i gwarantują dalszy pomyślny rozwój 
przedsiębiorstwa. Nie znaczy to, że zrobiono już wszystko. 


Eszekutywa Komitetu Powiatowego systematycznie doko- 
nywała analizy i oceny pracy KPT. Ustalono dalsze kierunki 
doskonalenia przyjętego modelu turystyki oraz poprawy śta- 
nu i poziomu organizacji wczasów i lecznictwa uzdrowisko- 
wego. W listopadzie ub. roku egzekutywa KP zatwierdziła 
program inwestycyjny przedsiębiorstwa do 1980 r. Przewi- 
duje on budowę nowych hoteli, moteli, rozbudowę zaplecza 
usiugowego, produkevjnego i technicznego poszerzenie Sieci 
Stołowek, klubów i świetlic lokalizowanych bezpośrednio w 
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I dłatego tak ważny jest dobcze przemyślany i odpowiednie 
elas'vczny program działania w tej dziedzinie Zdarzają sie 
bowiem sytuacje, kiedy praktykowane środki i miary okazują 
się mało skuteczne i przydatne, kiedy pod naporem piętrzą- 
cych się zadań trudno o adekwatność zamierzeń i rezultatów 
działania. Takie novum sytuacyjne stanowi dla kołobrzeskie- 
go aktywu społecznego sezon letni. Czy udawało się nam i czy 
się uda w czasie jego trwania wypełnić go bogatą treśc ą 


=a—=ejonach zakwaterowania turystów i wczasowiczów. Zmieni - 
—== ię wyraźnie charakter i zakres eksploatacji zaplecza. Stołów- 
Ji w czasie sezonu wykorzystywane będą na żywienie wcza- 
s=z<owiczów, jesienią zaś i zimą — na przygotowywanie posił- 
A-ców regeneracyjnych dla załóg zakładów pracy. Kluby 
R _ świetlice służyć będą latem turystom, po sezonie natomiast 
——  komitetom osiedlowym do prowadzenia działalności kultu- 
x"alno-wychowawczej z młodzieżą tam zamieszkałą. W ten 


s posób gwarantuje się prawidłową ich eksploatację i — co nie 
4 est bez znaczenia — rentowność. 


Uważamy za słuszne budowanie tylko niezbędnej ilości 
hoteli i to o wysokim standardzie. Natomiast wczasy pobyto- 
we dla dziesiątków tysięcy turystów gwarantować będziemy 
w dobrze wyposażonych i wzorowo prowadzonych kwaterach 
prywatnych i pensjonatach. Jest to korzystna metoda bezin- 
westycy 'nego zabezpieczenia miejsc noclegowych. 


Przedsiębiorstwo przewiduje, iż w tym roku przy mie ra 
wczasy dwutygodniowe ok. 50 tys. osób. Dotvchczas nie 
wszystkie jednak zakłady pracy z terenu kraju chciały 
organizować wczasy w Kołobrzegu dla swoich pracowników 
przez KPT Mimo pisemnych ofert dyrekcji przedsiębiorstwa 
i monitów Urzędu Powiatowego i Miejskiego ponad dwa- 
czieścia zakładów pracy w dalszym ciągu samowolnie i na 
własną rękę organizuje tu wczasy. 


Ustalono również potrzebę rozszerzenia usług na rzecz 
wczasowiczów. W związku z tym już w roku bieżącym goście 
KPT będą mieli wolny wstęp na plażę i molo, a w odpowied- 
nich dniach możliwość bezpłatnego korzystania z obiektów 
i urządzeń sportowych, w kwaterach prywatnych zaś rezyg- 
nujemy z dodatkowych opłat za kąpiele, ręczniki i mydło. 
Odciąży to naszych wczasowiczów od wielu kłopotliwych za- 
biegów, które dla wyspecjalizowanego przedsiębiorstwa są 
proste do rozwiązania. 


instancje partyjne załeciły powołanie w mieście i powiecie 
specjalnych sztabów ludzi odpowiedzialnych za przygotowa- 
nie sezonu. Opracowano dokładnie harmonogramy prac. Co 
tydzień następuje rozliczenie wykonanych zadań, korygowa- 
nie planów i uściślenie terminów. W wyniku realizacji tych 
ustaleń miasto i powiat powita wczasowiczów i turystów 
uporządkowanymi terenami i placami budów, ukwieconymi 
skwerami i zmodernizowanymi parkami, odnowioną dekora- 
cją i pełniejszą informacją turystyczną, dokładnie oznako- 
wanymi drogami przejazdowymi i wjazdowymi, nową siecią 
obiektów gastronomicznych, usługowych i handlowych oraz 
bogatym programem imprez kulturalnych i propagandowych 
w ramach „Lata Kołobrzeskiego 1974". 


Jeżeli dodać dokonania miejscowego ruchu amatorskiego 
i programową działalność placówek wyspecjalizowanych w 
zakresie działalności kulturalno-rozrywkowej, nie sposób 
nie uznać, że jest to dodatkowy magnes przyciągaiący na ko- 
łobrzeską plażę. Nie waham się podkreślić, że przy dobrze 
zorganizowanym wypoczynku jest to także wcale nie mały 
zastrzyk autentycznej roboty propagandowo-politycznej. 


Jezeli co roku prawie półtora miliona ludzi z różnych rejo- 
nów Polski i zagranicy wyjeżdża stąd nie tylko z intensywną 
opa'enizną i podreperowanym zdrowiem, ale i zgoła pokaz- 
nym bagażem informacji o przeszłości i dynamicznym dniu 
dzisiejszym tego miasta oraz przeświadczeniem, że skrawek 
plaży uświetnionej Pomnikiem Zaślubin to brzeg morza 
bliski sercu każdego Polaka — znak nieomylny, jak sku- 
teczne są między innymi działania, o których mowa, i jak 
wielostronnie można kształtować właściwe postawy ideowo- 
-wychowawcze w toku różnych form pracy propagandowej, 
kulturalnej i sportowo-turystycznej. 
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odpowiadającą wymaganiom turystów i wczasowiczów — po- 
zostawiamy ich ocenie. 


Niech będzie to ocena krytyczna, doskonaląca 1 wspierają- 
ca nasze dokonania. Istnieją bowiem jeszcze poważne trud- 
ności, bariery formalne i prawne przeszkadzające rozwojowi 
turystyki krajowej I zagranicznej, na których przełamanie 
nie zawsze mają wpływ władze terenowe. 


Wiele spraw zależnych od resortu wymaga zajęcia jedno- 
znacznego stanowiska i wydania odpowiednich zarządzeń. 
Dotyczy to zapewnienia części środków dewizowych do dy- 
spozycji władz terenowych lub przedsiębiorstwa turystyczne- 
go na sfinansowanie zakupów urządzeń i sprzętu, dokumenta- 
cji technicznej czy organizowanie praktyk zawodowych. Za- 
chodzi pilna potrzeba ujednolicenia zarządzenia o potrzebie 
organizowania wczasów za pośrednictwem miejscowych biur 
turystycznych. Szybkiego rozstrzygnięcia wymaga sprawa 


niedostatecznej ilości i jakości wydawnictw, informatorów 


i plakatów turystycznych. Przynajmniej jedna w wojewódz- 


wie poligrafia powinna być przeznaczona wyłącznie na rzecz 


turystyki. Tylko informacja aktualna jest wartościowa i mo- 
że spełnić swoje zadanie. 


Szybkiego uregulowania wymaga sprawa kształcenia i dos- 
konulenia kadr organizatorów turystyki i obsługi ociektów 
usługowych. Chodzi o utworzenie dla już pracujących spe- 
cjalnych, stacjonarnych i zaocznych kierunków na wyż- 
szych uczelniach, a także w technikach i szkołach zawodo- 
wych. 


b 4 

W Kołobrzegu zrobiono milowy, rzekłbym, krok na drodze 
do szybkiego rozwoju bazy i usług turystycznych. Pozostało 
jednak do podjęcia jeszcze wiele kłopotliwych i trudnych 
problemów. Nie ma jednak spraw nie do załatwienia. wszyst- 
kie one leżą w zasięgu naszej partyjnej roboty i muszą być 
i będą rozstrzygnięte, aby warunki wypoczynku, regeneracji 
sił i zdrowia ludzi pracy z całego kraju były u nas, w Koło- 


brzegu, odpowiednie. Takie, na jakie oni swoim poświę- 
ceniem i pracą dla dobra Polski Ludowej sobie zasłużyli. 


Było to, jest nadal i będzie podstawową przesłanką wszyst- 
kich uchwał naszej partyjnej instancji w zakresie tworzenia 
i doskonalenia nowego modelu turystyki i wypoczynku. 
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Problemy socjalne 
pracowników PGR 


BENEDYKT LEWANDOWSKI 


odejmowanie i rozwiązywanie spraw socjalnych załóg pracowniczych jest 
P najbardziej widocznym i najczęściej bezpośrednio odczuwanym rezultatem 
konsekwentnego wdrażania w życie zasady kojarzenia problemów gospodar- 
czych z celami społecznymi. Potwierdzenie tego znaleźć możemy w państwo- 
wych gospodarstwach rolnych. Można nawet powiedzieć, że w państwowym 
sektorze rolnym bieżąca pięciolatka przyniosła pod tym względem wręcz rewo- 
lucyjne zmiany. 


Spychane dawniej, pod naciskiem na- 
piętych w rolnictwie zadań produkcyj- 
nych i stosowanej w praktyce zasady 
bezwzględnego priorytetu zadań  pro- 
dukcyjnych, na plan drugorzędny spra- 
wy socjalne załóg pracowniczych dopie- 
ro w ostatnich trzech latach uzyskały 
faktycznie należną im rangę. 


Wraz z tak istotnymi dla dynamicz- 
nego rozwoju państwowych  gospo- 
darstw rolnych czynnikami, jak stoso- 
wany w nich od paru lat nowy system 
ekonomiczny, fundusz premiowy i no- 
wy układ zbiorowy pracy — aktywne 
rozwiązywanie spraw socjalnych załóg 
przedsiębiorstw rolnych stało się waż- 
nym czynnikiem wzrostu ich gospodar- 
ności oraz szybkiego zwiększania pro- 
dukcji. 


Potwierdzają to uzyskane przez państwo- 
we gospodarstwa rolne wyniki: wzrost pro- 
dukcji globalnej w okresie trzech lat bie- 
żącego planu pięcioletniego © 38 proc. (u- 
chwała Biura Politycznego KC i Prezydium 
Rządu z listopada 1972 r. zakłada wzrost 
w okresie 5-latki w wysokości 43 proc.), 


zwiększenie w tym czasie plonów czterech 
zbóż z 21 do 30,3 q z ha, zwiększenie po- 
głowia bydła o 31,3 proc., trzody o 89,4 
proc. i owiec o 20,5 proc., a odstaw żywca 
o 35,6 proc. i mieka © 15 proc. 


Wśród spraw socjalnych załóg PGR, 
których podjęcie i rozwiązywanie rów- 
nież miało i ma wpływ na wyzwalanie 
gospodarskiej inicjatywy i zwiększanie 
wydajności pracy — na pierwszy plan 
wysuwają się problemy mieszkaniowe. 
W porównaniu z ubiegłą pięciolatką, w 
której wybudowano w PGR 102 tys. 
izb mieszkalnych, nakłady na inwesty- 
cje mieszkaniowe zwiększone zostały o 
ponad 60 proc. Zaplanowano do wyko- 
nania w bieżącej pięciolatce około 175 
tys. izb mieszkalnych, kosztem 12 mld 
zł. Zniesione zostało też, obowiązujące 
w poprzedniej pięciolatce w PGR, za- 
rządzenie zabraniające budowania dla 
pracowników rolnych mieszkań o wy- 
sokim standardzie wyposażenia. Podję- 
to na szerszą skalę realizację progra- 
mu remontów i modernizacji starvch 
Mieszkań, Wiączając W to takze wypo- 


sażanie w urządzenia wodno-kanaliza- 
cyjne i gaz bezprzewodowy w mieszka- 
niach zbudowanych w ostatnich latach. 
Ze względu na ogromne trudności z po- 
zyskaniem przedsiębiorstw  budowia- 
nych, zwłayzcza do remontów — pow- 
szechną niemal praktyką w PGR, zwła- 
szcza w większych, stało się organizo- 
wanie własnych brygad i zakładów re- 
montowo-budowlanych, realizujących 
także zadania w budownictwie inwen- 
tarsko-gospodarczym. 


Dotychczasowa realizacja planu mie- 
szkaniowego w PGR budzi jednak oba- 
wy o jego pełne wykonanie. Wyraziło 
swe zaniepokojenie w tej sprawie rów- 
nież obradujące w kwietniu br. ple- 
num Zarządu Głównego ZZPR, gdy mu 
w sprawozdaniu resortu przedstawio- 
no, że z planowanych 175 tys. izb — 
wybudowano dopiero 83755 izb, co 
stanowi 47,4 proc. planu. Szczególnie 


niskie wykonanie planu jest w woje- 


wództwach: białostockim. lubelskim, 
łódzkim, rzeszowskim, zielonogórskim i 
wrocławskim — gdzie w ubiegłych 3 la- 
tach zrealizowano poniżej 40 proc. prze- 
widzianych w 5-latce inwestycji miesz- 
kaniowych. Przyspieszenie więc budow- 
nietwa mieszkaniowego jest obecnie 
najpilniejszym zadaniem. 

Wagę problemu dostrzeże się wvraź- 
niej, gdy się weźmie pod uwagę. że o0- 
koło 30 proc. dotychczasowych miesz- 
kań w PGR zbudowanych zostało w 
okresie do 1945 r.. że jeszcze 74 proc. 
mieszkań nie ma wody ani urządzeń sa- 
nitarno-higienicznych. że w PGR ze 
względu na liczne na ogół rodziny za- 
gęszczenie na 1 izbę wynosi przeciętnie 
1.5 osoby. przekracza wskaźniki miej- 
skie i jest wyższe niż dla calej wsi. 

Równocześnie jednak na wspomnia- 
nym już plenum ZG ZZPR podjęto 
problem właściwego użytkowania ist- 
niejących mieszkań. Podejmując szero- 
ką działalność społeczno-wychowawczą 
w tym zakresie i aktywizując do tego 
powoływane samorządy użytkowników 
mieszkań w osiedlach PGR oraz rady 
zakładowe — zwrócono także uwagę na 
konieczność energiczniejszego działania 
administracji przedsiębiorstw rolnych w 
zakresie egzekwowańia postanowień do- 
tyczących poprawiania dbałości o miesz- 
kania oraz o estetvkę i porządek w o- 
siedlach pracowniczych i obejściach g0- 
spodarskich. Do poprawienia i złagodze- 
nia trudnego problemu mieszkaniowego 
w PGR mogłoby się przyczynić w pew- 
nvm stopniu także wprowadzenie zasa- 
dy wypłacania ekwiwalentu za miesz- 
kania tym pracownikom. którzy opu- 
szczą mieszkanie służbowe, oraz tym, 
którzy z takiego nie korzystają — co 
wiąze się takze z koniecznym w tej sy- 
tuacji aktvwnym popieraniem inicjatyw 
pracowiuikow PGR w zakresie budowy 
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F">rzcz nich własnych mieszkań indywi- 
<Jualnvch lub społdziełczych. 

Równie ważny dla pracowników PGR 

jest problem opieki zdrowotnej. W o- 
<tainich 3 latach nastąpił dalszy roz- 
-wój przyzakładowych placówek zdrowia, 
Mxiórych na koniec 1973 r. było w PGR 
1355. Ale z powodu braku kadry lekar- 
skiej około 130 przyzakładowych pun- 
któw lekarskich jest nieczynnych. Nie- 
wystarczająca jest częstotliwość dojaz- 
dów lekarzy do placówek zdrowia, a 
administracje niektórych PGR nie wy- 
wiązują się należycie z obowiązku za- 
pewnienia pracownikom badań okreso- 
wych. Tymczasem Stan zdrowotny za- 
łóg PGR — jak wykazały badania prze- 
prowadzone w kilku województwach — 
jest niepokojący, na co ma także wpływ 
niski stopień upowszechnienia zasad ra- 
cjonalnego żywienia w rodzinach robot- 
niczych PGR. 

W tej dziedzinie działalności dużą ro- 
lę popularyzatorską i profilaktyczną 
spełniają pośrednio stołówki pracowni- 
cze, które (m. in. ze względu na możli- 
wość bezpośredniego zaopatrywania się 
w świeże artykuły rolne) zyskują sobie 
bardzo szybko coraz większe uznanie 
pracowników. Ilość stołówek (2764 — 
z teuo 1364 sezonowych) jest jednak 
niedostateczna, nawet gdy się uwzględni 
postępujący proces centralizacji przed- 
siębiorstw. Bo równocześnie z tym pro- 
cesem występuje potrzeba rozbudowy- 
wania także istniejących stołówek lub 
budowy większych. 

Nie rozwiązanym dotychczas proble- 
mem socjalnym pracowników PGR jest 
baza wczasowo-wypoczynkowa, kultu- 
ralna i sportowa. Liczba korzystających 
z wczasów pracowniczych stale się 
zwiększa, ale potrzeby w tym zakresie 
rosną jeszcze szybciej. Wydane ostat- 
nio zarządzenie ministra Rolnictwa, u- 
możliwiające centralizowanie  fundu- 
Szów socjalnych również na te cele, 
może co najwyżej częściowo złagodzić 
sytuację, podobnie jak wydane w mi- 
nionym roku zarządzenie zobowiązujące 
administracje PGR do popierania roz- 
woju sportu i turystyki oraz świadcze- 
nia na te cele. 

W maju rozpoczęła się — zarządzona 
przez ministra Rolnictwa w porozumie- 
niu z ZG ZZPR, a podjęta wspolnie 
przez administrację resortu i aktyw 
związkowy — powszechna kontrola wa- 
runków socjalnych we wszystkich pań- 
stwowych przedsiebiorstwach rolnych. 
Jest to operacja na nie praktykowaną 
dotychczas skałę. Jej wyniki przyczynić 
się mostą do skuteczniejszego sozwią- 
zywania problemów socjalnych pracow- 
nikow PGR. już z uwzuzlednieniem per- 
Spesiywwv zadań, jakie państwowa g0- 
$pedarka rolna ma do spełnienia na 
wsi. 


/ 
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NA ŁAMACH PRASY ZAKŁADOWEJ 


Rozpoczyna się sezon urlopowy i wypoczynkowy. Jak zadbały zakła- 
dy przemysłowe o przygotowanie wypoczynku dla swoich załóg? Ilu lu- 
dzi pracy i gdzie będzie mogło spędzić tegoroczne urlopy? 


Lato, lato... 


Jak informują „WIADOMOŚCI 
FABRYCZNE” nr 11/74 (gazeta Wy- 
twórni Sprzętu Komunikacyjnego w 
Rzeszowie). dział socjalny WSK po- 
czynił odpowiednie przygotowania, 
aby jak najwięcej pracowników mo- 
gło wyjechać do ośrodków wCzZaso- 
wych i odpocząć. Nie dla wszystkich 
jednak starczy miejsc. 


W bieżącym roku od 15 czerwca do 15 
września w 6 turnusach wypoczywać bę- 
dzie w Kołobrzegu 300 pracownikow, w 
Polańczyku — 930, a w Iwoniczu — 120. 
W domkach campingowych w Kamion- 
ce cw tvm samvm okresie przebywać bę- 
dzie 300 wczasowiczów. Ponadto dział Sso- 
cjalnv pertraktuje o WwWvmiane miejsc 
wczasowych z przedsiębiorstwem w Gór- 
ltz NRD). 


Z artvkułu pt. „Kilka słów o wy- 
poczynku letnim", który ukazał SIĘ 
w nr 474 gazety  Tarchomińskich 
Zakładów Farmaceutycznych „Pol- 
ta", wynika, iż z wypoczynku dla pra- 
cowników i ich rodzn w bieżącym 
roku korzystać będzie mogło około 
1500 osób. Dla dzieci i młodzieży za- 
kład przyzofował 650 miejsc. 

W notatce pt. .O wczasach i kolo- 
niach”, która wvdrukowana została 
w „GŁOSIE URSUSA” nr 17/74 (ga- 
zeta Zakładów Mechanicznych „Ur- 
sus”), J. Wąsowska informuje. że w 
trzech ośrodkach wypoczynkowych 
będzie mogło spędzić tegoroczny ur- 
lop prawie 5000 osób. Ponadto w ra- 
mach wymiany z zagranicą 220 pra- 
cowników Ursusa” będzie mogło 
wypoczywać w Bułgarii, Czechosło- 
wacji i w NRD. Dla dzieci pracow- 
ników ZM przygotowano dwa ośrod- 
ki kolonijne. 

W tym samym numerze znajduje- 
mv informację o rozpoczęciu budo- 
wy ośrodka  profilaktyczno-wypo- 
czynkowego w Muszynie. Termin od- 


dania tego obiektu do eksploatacji — 


sierpień 1915 roku. 


W .GŁOSIE ZAŁOGI” nr 1074 
onzeta Wytwórni Sprzętu Komuni- 
kacyjnego „Delta-Mielec"') zamiesz- 
czona została relacja z obrad egzeku- 
tvwv KZ. Nosi ona tvtuł: „Z myślą 
o wypoczynku załogi”. 


Dzieki wysiłkom adiministracji 1 radv 
zakładowej z roku na rok zwiększa SIĘ 
ilość miejsc wczasowych. W roku bieżą- 
cym skorzysta z nich łącznie 3300 człon- 
ków załogi WSK. Będą to, oprócz ośrod- 
ków własnych i dzierżawionych, row- 
nież kwatery prywatne. Nie najlepsze 
doświadczenia ostatniego sezonu letnie- 
go sprawiły, iż tym razem podpisanie 
umów poprzedziła Szczegółowa komisy j- 
na kwalifikacja oferowanych kwater. W 
wyniku tego z cześci kwater zrezygno- 
wano, gdyż nie odpowiadały one sta- 
wianyvm wymaganiom. Wobec zgłaszane- 
go przez załogi zapotrzebowania równieź 
w tym sezonie kontynuowane bedą 
6-dniowe wczasy w ośrodkach zakłado- 
wych. 

Korzystną sytuację notuje się w zakre- 
sie wczasów leczniczych i Sanatoriow. 
Dzicki nawiązaniu bezpośrednich rozmów 
i współpracy z dyrekcjami niektórych 
sanatoriów uzyskano dodatkowe miejsca 
w Busku, Solcu i Nałęczowie. Pozwoli 
to na zaspokojenie najpilniejszych po- 
trzeb. : 

Również pewną poprawę svtuacji wi- 
dać w zakresie kolonii letnich. Wakacje 
nad morzem bedzie mogło Spędzić 340 
dzieci, a z kolonii tłetnich w roku bieża- 
cym bedzie ich mogło skorzystać ponad 
2 (vsiące. Wzorem lat ubiegłych zorcza- 
nizowane zostaną także obozy —© har- 
cerski i wedrowny. Myśli się o obozie 
pływackim w Solinie. 


„Zmarnowane lato. Do toaletv... do 
innego powiatu” — to tvtuł artvku- 
łu zamieszczonego w „ELANIE” nr 
180/74 (gazeta ZWCH „Chemitlex-E- 
lana” i budowy „Elana II"). Czytamy 
w nim: 


„VMrożną zimą. pod koniec 13972 r., ekipa 
specjalistów oraz oddelegowani pracow- 
nicy zakładu zmontowali w Kamionkach 
jetniskowe domki... Domki postawiono, 
a latem zamierz no na poletku obok nich 
założyć ubikacje, boisko. pociągnąć przez 
sąsiedni placyk Sieć elektryczną. I wte- 
dv Okazało sie, że ktoś coś przeoczył, że 
możemy postawić domki, ale nie może- 
my robić nic na działce sasiedniej, gdyż 
ta należy już do innego powiatu. W ta- 
kich przypadkach wymagana jest zgoda 
Wojewódzkiej Komisji Planowania Go- 
spodarczego. Wojewódzki organ zapro- 
ponował nam inna lokalizację. Zakład od- 
wołał się od tej decvzji. WKPG pismem 
z dnia 3 października 1973 r. poinfor- 
mowała nas, że za miesiąc grono eksper- 
tów zbada teren naszego ośrodka 1 70- 
staną podjete odpowiednie dectzje. Od 
datv zapowicdzianej wizji mineło kilka 
miesięcy i żadna komisja w Kamionkich 
nie pojawiła się. Nie ma też odpowiedzi 
na monit w tej sprawie, wysłany Z za- 
kładu 14 lutego br. Stan na jutre jest 
niewiadomy...”” 


Tvch kilka przykładów wskazuje, że wiele się w zakładach robi. abv 


polepszyć warunki wypoczynku 


letniego dla ludzi pracy i ich redzin. 


Dużo jest jednak w tej dziedzinie jeszcze do zrobienia. Wovdaje sie ko- 


nieczne, aby zakładowe organizacje partyjne częściej 
sprawv ij energiczniej egszekwaowałv 
kow wypoczynku dla pracujących. 


welądałv w te 
decyzje dotyczące poprawy warun- 


LEKTOR 


bana Z ZONA 


Z pomocą kobietom 


na wsi 


URSZULA NOSAL 


No Urzędu Gminy w Grodko- 
wie inż. Wojciech Biernat z racji 
swego pochodzenia i wieloletniego sta- 
żu pracy w rolnictwie mocno siedzi w 
wiejskich realiach. 

— Sprawy kobiet ruszyły z miejsca 
właściwie dopiero wtedy, gdy — powia- 
da — same kobiety zaczęły się wokół 
nich krzątać. Chociaż trudno mówić o 
przeobrażeniach natury zasadniczej. 
Mężczyźnie, który tradycyjnie zajmował 
się koszeniem, młocką i uprawą gleby, 
w sukurs przyszły nowoczesne maszyny. 
Natomiast kotły i wiadra, w których 
kobieta przygotowuje i zadaje inwen- 
tarzowi paszę, jak były, tak są. I na 
razie bardzo powoli ich miejsce zajmu- 
ją nowoczesne urządzenia. Jeśli u nas 
zainstalowano już przeszło 40 dojarek 
marki „Alfa Laval”, to dzięki temu. że 
w wielu zagrodach do dojenia krów ko- 
biety zapędzają mężczyzn. 

Tradycyjny układ stosunków w wiej- 
skim domu ma odniesienie szersze. cze- 
go przykładem są kółka rolnicze. Mamy 
stosunkowo dobrze funkcjonującą sferę 
usług wyręczających w pracy mężczyznę 
oraz bardzo słabiutkie zaplecze i jeszcze 
słabszą organizację usług, dzięki którym 
kobieta wiejska może mniej ciężko pra- 
cować. 

Wydaje się, że władze gminne oraz or- 
ganizacje i placówki usługowe powinny 
energiczniej wspierać kobiety 
wiejskie w ich dążeniach do podziału 
pracy. Przykładem są inicjatywy i 
przedsięwzięcia kół gospodyń wiejskich 
w zakresie opieki nad dziećmi. 

Do niedawna przedszkola w gminie 
czynne były tylko przez 5 godzin dzien- 


SCHOLZEM. Z naszej strony w Spotkaniu 
NEM DĄBROWĄ. 


Treścią spotkania były węzłowe, aktualne 
ich tle bieżące zadania obu pism. Dokonaliś 
redakcyjnej oraz omówiliśmy plany dalszej w 

Nasi goście zapoznali się także z podstaw 


ganizacji partyjnej, przedstawionymi prze 


TTCKIEGO. Zwiedzając Poznań oraz Kom 
binat PGR Zvdowo mieli okazję poznać ro 


Spotkanie „Neuer Weg” i „Życia Partii” 


Wspólpraca redakcji „Życia Partii" z bratnimi pismami — orzanami KC partii państw 
socjalistycznych, polegająca na wymianie dziennikarzy i publikacji, wzbogaciła się 
© nowy, istotny element — spotkanie kolegiów redakcyjnych. 

Na terenie woj. poznańskiego w dniach 


i 2+4—26 maja br. gościliśmy towarzyszy z kole- 
Glum redakcji „Neuer Wez” — organu KCS 


ED, z redaktorem naczelnym tow WERNEREM 
brali udział członkowie kolegium z redaktorem 
naczelnym. I zastępcą kierownika Wydziału Organizacyjnego KC PZPR tow. RRYSTY- 


problemy pracy partyjnej SED i PZPR, a na 
my szerokiej wymiany doświadczeń z pracy 
spółpracy. 
owymi kierunkami działania wielkopolskiej or- 
z II sekretarza KW PZPR tow. JERZEGO WOJ- 
binat Ogrodniczy PGR w Naramowicach i Kom- 
zmach budownictwa mieszkaniowego i przemyv= 
słowcgo, a także problematykę rozwijających się intensywnie socjalistycznych przedsię- 
biorstw rolnych i warunków socjalno-bytowych ich załóg. 

Spotkanie to było cenną, kształcącą formą wymiany doświadczeń i bezpośredniego kon- 
taktu zespałów redagujących obydwa pisma. (kK) 


nie. Kobiety postulowały przedłużenie 
ich pracy. Wprawdzie wnioski te nie 
spotkały się z przychylnym przyjęciem 
w Wydziale Oświaty, ale dzięki inter- 
wencji i poparciu Urzędu Gminy spra- 
wę dało się załatwić. Obecnie wszystkie 
przedszkola, których w gminie Grodków 
ogółem jest 7, czynne są przez 9 godzin, 
a więc tak długo jak w mieście. 

Z dziecińcami, które w okresie prace 
żniwnych czynne będą w 5 wioskach, 
rzecz wygląda podobnie. Kobiety pier- 
wsze zakrzątnęły się wokół tzw. dwu- 
groszówek, które wszyscy rolnicy płacą 
od każdego litra dostarczonego do mle- 
czarni mleka, przeznaczając składkę na 
organizowanie opieki nad dzieckiem. Z 
kolei znów Urząd Gminy troszczy się O 
przystosowanie lokali do potrzeb malu- 
chów. We wsi Jeszkotle wymalowano 
lokal, postawiono nowy piec kuchenny 
i wstawiono podłogę. A w Przylesiu 
Dolnym też pomieszczenia są pomalo- 
wane, postawiony piec kuchenny. Tam- 
tejsze kobiety tak zapaliły się do dzie- 
cińca, że już jutro chcą go otworzyć. 
Warto tam zajrzeć, porozmawiać. 

Jadę więc do Przylesia Dolnego i tra- 
fiam na przedinauguracyjną gorączkę. 
W wyremontowanym pomieszczeniu o- 
statnie porządki i generalna przymiar- 
ka. Pokój zabaw urządzony i wyczysz- 
czony na wysoki połysk. Na świeżo wy- 
malowanej, ale już wyschniętej podło- 
dze leży nowy dywan, a piękne zabaw- 
ki zdają się czekać na dzieci. W jadalni, 
wyposażonej w małe stoliczki i krzeseł- 
ka, okna też błyszczą czystością, a teraz 
myje się podłogę. W kuchni przyjemnie 
trzaska ogień. w nowo zakupionym kre- 
densie już poustawiane są garnki i ta- 


tu fałszywy pogląd, 


lerze, w lodówce znajdują się wiktuały. 
Po szufelkę do nakładania węgla pobie- 
gła do swojego domu jedna z kobiet, ha- 
ki do zawieszania firanek właśnie przy- 
niosła inna, W akcji jest większość 
członkiń miejscowego Koła Gospodyń 
Wiejskich, które ogółem skupia 45 osób. 
Wśród nich oczywiście przewodnicząca 
miejscowego KGW Zofia Tuchowska, 
która informuje nas, że już od jutra do 
dziecińca uczęszczać będzie 21 dzieci. I 
przy okazji mówi, że ważne jest, aby 
kobiety wiejskie same zabiegały o swe 
interesy, bo choć z dziecińcem wyszło, 
to jeszcze nie zawsze i nie wszędzie 
ich problemy i kłopoty znajdują pełne 
i właściwe zrozumienie. 


Dodajmy, że nie dotyczy to tylko 
Przylesia Dolnego. Ten brak zrozumie- 
nia ma szerokie i stosunkowo mocne o- 
parcie w mitach, które wciąż jeszcze 
funkcjonują. Jednym z nich jest z grun- 
jakoby kobieta 
wiejska była kobietą nie pracującą, i 
wynikające z niego traktowanie jej za- 
wodowo-socjalnych potrzeb. W rozmo- 
wie z przedstawicielami wydziałów o- 
światy urzędów powiatowych ten fał- 
szywy stereotyp raz po raz daje znać o 
sobie. Bo istnieje zarządzenie, w myśl 
którego przedszkole typu miejskiego, 
które czynne jest przez 9 godzin dzien- 
nie, można we wsi zorganizować, gdy 
50 proc. miejscowych kobiet pracuje w 
uspołecznionych państwowych lub spół- 
dzielczych zakładach. Bo mówi się o 
„kobietach pracujących” i „kobietach 
rolniczkach” — jakby te drugie zajmo- 
wały się wyłącznie prowadzeniem go- 
spodarstwa domowego, choć przecież 
prawda jest inna. Kobiety wiejskie ró- 
wnież pracują zawodowo, tyle że zna- 
cznie ciężej niż ich koleżanki zatrudnio- 
ne w biurach GS lub w innych placów- 
kach. Jednocześnie wśród ogółu zatru- 
dnionych w rolnictwie Opolszczyzny 
płeć słabsza stanowi 65 proc, czyli zde- 
cydowaną większość. Proces feminizacji 
zawodu rolniczego z każdym rokiem się 
nasila. Już dziś 27 tys. gospodarstw sa- 
modzielnie prowadzą wyłącznie kobie- 
ty. Stanowi to prawie 1/4 liczby gospo- 
darstw w województwie. 

Innym, nie mniej mocno zakorzenio- 
nym mitem jest pogląd, ze w rolniczym 
cyklu produkcyjnym liczą się tylko zni- 
wa i w związku z tvm wyczerpują 
one cały program pomocy  geospody- 
ni wiejskiej. To dobrze, ze w czasie 
Żniw poprawia się zaopatrzenie skiepow 
wiejskich, że powstają place gier i za- 
baw dla dzieci. Ale źle jest. że socjalno- 
-bytowe potrzeby wsi, których zaspako- 
jenie spoczywa na barkach kobiet, do- 
strzega się tylko w czasie żniw. Bo prze- 
cież jesień i wiosenny czas prac pielę- 
gnacyjnych też nie są lżejsze. Wręcz od- 
wrotnie — dla kobiet są uciażliwsze 
ze wzę.ęuu na znacznie nizsze zmecha- 
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nizowanie tych prac w porównaniu ze 
sprzętem zbóż, niekorzystne warunki 
atmosferyczne oraz fakt, że w tym cza- 
Sie dzieci starsze zaabsorbowane są na- 
uką w szkole i nie mogą się zająć młod- 
szym rodzeństwem. Toteż  dzieciniee 
we wsi potrzebny jest nie tylko na żni- 
wa. Tymczasem spośród 225 dzieciń- 
ców, których zorganizowanie planuje się 
w br. we wsiach Opolszczyzny. poza wy- 
mienionym już Przylesiem Dolnym do- 
słownie na palcach policzyć można o- 
twarte już w maju. Większość dziecię- 
cvch placowek zacznie funkcjonować 
dopiero po zakończeniu roku szkolnego. 


Przeszkodą we wcześniejszym urucho- 
mieniu dziecińców jest brak pomiesz- 
czeń i wcale nie mniejszy brak zrozu- 
nienia rzeczywistych potrzeb rodzin 
wiejskich. Świadczą o tym wręcz kary- 
godne praktyki zamykania niektórych 
stałych przedszkoli wiejskich na lato. 


O tym, że potrzeba przychodzenia z 
pomocą pracującej kobiecie wiejskiej 
wciąż znajduje się na dalekim planie, 
Świadczy sytuacja w gminnej służbie 
rolnej, gdzie wciąż jeszcze instruktorki 
gospodarstwa wiejskiego stanowią naj- 
mniej lczną reprezentację. W 92 gmi- 
nach Opolszczyzny pracuje zaledwie 40 
instruktorek. a są całe powiaty, jak ko- 
zielski, namysłowski i strzelecki, w któ- 
rych nie spotka się ani jednej specjali- 
stki z zakresu poradnictwa domowego. 
Tam zaś gdzie instruktorka jest, bardzo 
często nie zajmuje się domowym gospo- 
darstwem wiejskim, tylko pełni funkcję 
po trosze maszynistki, po trosze sekre- 
tarki, zastępuje agronoma lub praco- 
wnika innej specjalności. Słowem, za- 
miast fachowym doświadczeniem, radą i 
pomocą służyć kobiecie wiejskiej, zaj- 
muje się papierkami. 


Tymczasem właśnie w zakresie pomo- 
cy rodzinie wiejskiej i unowocześnienia 
zasad prowadzenia domu wiejskiego po- 
trzeby są ogromne. Wiemy przecież, że 
na wsi spożywa się najmniej warzyw i 
owoców, że nader często u dzieci wiej- 
skich stwierdza się niedomogę, że nie- 
xiedv warunki  sanitarno-higieniczne 


pozostawiają wiele do życzenia. 


Nie wystarczy jednak o tym wszyst- 
kim wiedzieć. Trzeba zaspokajanie so- 
cjalno-bytowych potrzeb wsi Ściśle wią- 
zać z wykonywaniem zadań produkcyj- 
nvch. Tedv bowiem prowadzi droga do 
*zcreko pojętych przemian, obejmują- 
cych unowocześnienie rolniczego war- 
sziatu produkcyjnego i zbliżenie wa- 
runkoew Zycia i pracy na wsi do warun- 


aow iDiejskich, 
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PRZEMYSŁAW TRZECIAK 


elem kazdego przedsiębiorstwa, jego funkcją wobec Sspo- 

łeczeństwa jest produkeja — i z tego punktu wiczen.a 
zabiegi o dobre warunki załogi są jedynie Środkiem. Nie 
wolno jednak zapominać. że produkcja jest także środkiem 
do osiągnięcia celu nadrzędnego. jakim jest zaspokojenie po- 
trzeb społecznych. I z tego punktu widzenia cel nie uśw eca 
środków — trzeba produkować, łącząc troskę o plan z troską 
o człowieka. W praktyce dla niektórych kierowników naszej 
udministracji gospodarczej są to wciąż wartości konkurencyj- 
ne, nie do pogodzenia. 

Przedsiębiorstwo jest organizmem społecznym, zespołem 
ludzi, którzy mają różne role, w rozmaity sposób sprzężone 
z produkcją. Teoria organizacji i zarządzania stwierdza, że 
najistotniejszą cechą w każdym zespole ludzi jest połączenie 
jej części w jedną całość, tak aby każda z nich przyczyniała 
się do osiągnięcia celów całości. W każdym przedsiębior- 


"stwie występują siły integrujące zespół, ale mogą też działać 


tendencje dezintegrujące. osłabiające poczucie więzi i wywo- 
łujące różne kontilikty wewnątrzzakładowe. 

Jeśli pracownik znajduje zadowolenie, satysfakcję osobi- 
stą. uznanie przełożonych za swoją pracę. wówczas wzma- 
cenia się siła integrująca. zbliżająea potrzeby i cele pracowni- 
ków do potrzeb i celów przedsiębiorstwa i gospodarki naro- 
dowej. Jeśli jednak pracownik zderzy się z niewłaściwym 
stylem zarządzania, z biurokratyzmem. z tolerancją wobec 
osobników nieuczciwych. z brakiem troski o dobre warunki 
socjalne i bhp, wówczas powstają przyczyny do konfliktów, 
a pracownik nie wiąże się trwale z zakładem. 


Przedsiębiorstwo źródłem wartości społecznych 


Przedsiębiorstwo jest dziś niewątpliwie bardzo ważną siłą 
kształtującą życie społeczeństwa i wywierającą znaczny 
wpływ na ocenę wartości społecznych przez przeciętnego o- 
bywatela. To bowiem, co się dzieje w przedsiębiorstwach, 
oddziałuje na ludzkie postawy nawet poza sferą działalności 
przemysłowej. Wartości cenione w przemyśle przenikają <co- 
raz bardziej do całego życia człowieka, np. kryteria oceny 
według produktywności, wydajności, korzyści lub strat sto- 
suje się dziś w wychowaniu, kulturze, oświacie. 

O ile jeszcze przed ćwierć wiekiem człowiek był poddany 
różnym — ale o równej sile oddziaływania — wpływom ta- 
kich instytucji, jak rodzina, szkoła, więzie sąsiedzkie, wresz- 
cie zakład pracy, to dziś wzrósł wpływ zakładu pracy, a osła- 
bieniu uległo oddziaływanie innych czynników. 

Ze zjawiska zmniejszania się wpływów tradycyjnych Źró- 
deł wartości, wzrostu zaś oddziaływania środowiska pracy, 
wynika dla ludzi kierujących przemysłem konieczność uświa- 
domienia sobie, że ich decyzje wywierają ogromny wpływ 
także poza kierowaną przez nich organizacją. Muszą więc 
w swej działalności wewnętrznej oraz w stosunku do Śśrodo- 
w.ska zewnętrznego stosować takie zasady, kryteria i meto- 


-organizmem spoiecznym 


dv. które są pożądane w całym społeczeństwie. Muszą wciąż 
pamiętać o tym. ze ich zakład nie tvlko caje społeczeń- 
stwu produkcję, ale także wzorce zachowania i postaw. Dla- 
tego konieczne jest większe uczulenie kierownictw zakładów 
na potrzeby społeczeństwa. 


Rola organizacji partyjnej w społeczności zakładu 


Społeczne funkcje zakładu pracy są u nas rozbudowane i 
pełnią ważną rolę w realizacji całokształtu politvki społecz- 
nej. Wiążą się cne zarówno ze sferą bezpośrednio produkcyj- 
ną. w ktorej kształtują się charakterystyczne dia socjalisty- 
cznego modelu gospodarki formy społeczno-produkcyjnego za- 
angazowania załóg i rozwoju samorządności robotniczej, jak 
rownież ze sferą zagadnień socjalnych — warunki pracy, 
ochrona zdrowia i wypoczynek — oraz ideowo-wvcho- 
wawczych i kulturalno-oświatowych. W każdej z tych dzie- 
dzin życia społecznego zakład pracy w stopniu zależnym od 
jego rangi gospodarczej. a w jeszcze większej mierze zależnie 
od zrozumienia wagi tych funkcji przez administrację i czva- 
niki społeczno-polityczne. zaspokaja określone potrzeby. roż- 
wija nowe wartości i kształtuje nowe potrzeby załóg. 

Działalność społeczna przedsiębiorstwa powinna być na- 
stawiona na rozwiązywanie przez administrację i organizacie 
społeczne. ped politycznym kierownictwem komitetów za- 
kładowych. zagadnień społecznych warunkujących dobrą rea- 
lizację zadań produkcvjnvch oraz spraw wynikających z szer- 
szych polityczno-wychowawczych funkcji zakładu. Niestety, 
duza część organizacji społeczno-politycznych, a zwłaszcza ich 
organów wykonawczych. jak komitety zakładowe, rady za- 
kładowe. prezydia rad robotniczych. działa w zakresie funk- 
cji społecznych zakładu w sposób doraźny, interwencyjny, n:e 
oparty na głębszej znajomości sytuacji. 

wyuvdaje się. że niezbędnym warunkiem świadomej działał- 
ności społecznej jest przede wszystkim wyvrażre określenie, 
jaki zespół postaw pragnie się ukształtować u pracowników. 
Wysunięcie tych zagadnień na plan pierwszy. ustalenie po- 
trzeb i cełów w rozwoju społeczności zakładowej powinno 
bvć istotnym zadaniem zakładowej organizacji partvjnej. 

Badania socjologiczne, prowadzone w zakładach  pracv 
trzech dzielnic Krakowa na zlecenie KW PZPR przez Ża- 
kład Socjologii Pracy Akademii Górniczo-Hutniczej w la- 
tach 1963, 1966, 1970. 1971 potwierdziły tezę, że główną siłą 
motoryczną, która może kształtować stosunki społeczne, jest 
organizacja partyjna. Uwidoczniło się to w zakładach, w 
których analizowano co trzy lata realizację wniosków zmie- 
rzających do usunięcia bieżących niedomagań. jak równ eż 
w tvch. w których zamierzano realizować wieloletnie pia- 
ny humanizacji pracy. W zakładach, w których podjętych 
uchwał nie potraktowano tvlko formalnie. gdzie organizac;:a 
partyjna starała się je na bieżąco realizować, każde kolejne 
budanie przynosiło wvraźny wzrost ocen pozytywnych wśród 
pracowników na temat układu stosunków i współpracy w ze- 
spole. rozdziału pracy. sprawiedliwego podziału premii i na- 
£vod. serdeczności i zrozumienia ze strony zwierzchników. 

Jednocześnie badania wykazały. że w wielu innvch zakła- 
dach występują poważne oporv wobec badań socjologicznych, 
zwłaszcza o charakterze diagnostycznym. a odnoszących Się 


do problematyki stosunków mięcdzyludzk ch Dotvczyło to zu- 
kłodów. w których kierownictwo aGm.n.siracyjne nie posia- 
Gało wystarczających kwalfikacji do pełnienia zajrnowanyck 
stanowisk, a zajmowało je od wielu lat. W niektórych przy- 
padkach duże trudnośc: stwarzała także postawa działuczy 
pełniących swe funkcje przez kika kadencji. Sądzili oni w.- 
docznie. że analiza opinii pracowniczych może spowodować 
naruszenie wygodnego dla nich dotychczasowego stanu rae- 
czy. 


Czym należałoby się zajać 


VI Zjazd partii nałożył na zakładowe organizacje partyj- 
ne wyraźny obowiązek odnoszenia się „z większą uwagą do 
kształtowania stosunków międzyłudzkich opartych na wza- 
jemnym zaufaniu. poszanowaniu spolecznego poczucia Spra- 
wiedłiwości i godności pracownika. Dobra aimosfera i zado- 
wolenie z pracy jest ważnym źródłem przywiązania do zakła- 
du i poczucia osobistej więzi z perspektywami jego rozwoju”. 


Chcąc zrealizować wskazania uchwały Zjazdu, należałoby w dzia- 
łałności zakładowych organizacji partyjnych przede wszysikim zwró- 
cić uwagę na: 

— stałą analizę pracy kierownictv'a zakładu nie tylko pod wzęle- 
dem wykonania zadan produkcyjnych, ale także form współżycia 
z podwładnymi, 

— dukiadne rozpoznanie Źródeł konfliktów między podwiadnymi 
a przełożonymi, 

— czuwanie nad przebieriem adaptacji społeczno-zawodowej mło- 
dych. nowo przyjętych pracowników. Chodzi o ułatwienie im uzu- 
pełnienia zdobytej wicdzy i doskonalenie kwalifikacji zawodowych, 
wpojenie zasad dobrej roboty, poszanowania mienia społecznego, 
kształtowanie społecznie wartościowych postaw Życiowych. sStwa- 
rzanie warunków zaspokajania ich potrzeb społeczno-kulturalnych, 

— uczulenie grup partyjnych i związkowych na włąasciwą atmo- 
sfere w zespołach, w których w wicłu wypadkach powstają nie- 
formałne trupy dczintegrujące spoistosc zespołu, 

— bezwzgledne przestrzczanie sprawiedliwego sposobu wYnagra- 
dzania, zgyodnego z fakiycznym wkładem pracy, uczciwego podzialu 
premii i nagród. 

— przeprowadzanie periodrcznych ocen Społeczno-zawodowej po- 
Stawy pracowników, ze wskazaniem zarówno cech dodatnich, jak 
ujemnych, przy dbałości o maksymalne zobiektywizowanie tych 
ocen, 

— dążenie do doskonalenia jawności Życia Społecznego zakładu 
przez aktywne uczestniczenie załogi w podejnowanych decyzjach, 

— zapewnienie swobody krytyki i otwartego stawiania spornych 
problemów na zebraniach partyjnych i zwiazkowych, 

— ctiałą kontrołe społecznych warunków pracy załóg, doskonałe- 
nia opieki zdrowotnej i socjalnej. 

— podnoszenie kultury pracy. a wiec Szacunku dla dobrej ro- 
boty. utrwalenie tradycji zakładu. ale też dbałość 0 dobra oręa- 
nizację procesów produkcyjnych i stanowisk roboczych. 


W tvm zarysie kierunków działań zakładowych organ'za- 
cji partyjnych wvmienikiśmy te pozernie „drobne i mało zna- 
czące czynniki”, o których mówił tow. E. Gierek na kwietnio- 
wej naradzie aktvwu. 

Kształtowanie poczucia głębokiego sensu I celowości pracy, 
rozbudzanie atmosfery współżycia w kolektywie zakładowm 
nie należą na ogół do mocnych stron kierownictw admiu- 
stracyjnych. Niewytpliwie jest tu niezbędne lepsze niz do- 
tychczas przygotowanie kadrv kierowniczej i średniego dozn- 
ru do kierowania zespolami ludzkimi, nauczenie ich posłu: 
ziwania się narzedziami dostarczanymi przez socjologię i pe- 
danogikę pracy. Ale to jest rozwiązanie perspektywiczne. Roz- 
wiązaniem na dziś jest poświęcenie problematyce społecznej 
zakładu znacznie więcej uwagi przez zakludową orzanizację 
party jną. 

"Autor korzystał z artykułow: Jolanty Kulpińskiej, Juliana Rugicla, 


Wiesława Adanskieso i Adama boauba, publikowunyich no Kkanach 
„Iumamzimnu piucy” ni 44 «w. 
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a apel Biura Politycznego KC 

PZPR dwa lata temu dokonano 
generalnego przeglądu warunków 
pracy. opracowano konkretne prog- 
ramy. Co roku państwo przeznacza 
na ten cel ogromne Środki — nakła- 
dy na bhp w roku ubiegłym wynio- 
sły 24 mid zł. 


Tymczasem efekty są niedostatecz- 
ne. Wyraźna poprawa nastąpiła w 
górnictwie i przemyśle ciężkim. W 
tym ostatnim zlikwidowano w roku 


ne przyczyny to przede wszystkim 
złe warunki pracy, wysoki 
jej uciążliwości, 


stopień 
przestarzałe i źle 
funkcjonujące maszyny oraz urzą- 
dzenia brak odpowiedniego zabez- 
pieczenia przed wypadkami. 
Inspektorzy pracy jednego tylko 
Związku Zawodowego Pracowników 
Gospodarki Komunalnej i Tereno- 
wej w ciągu roku ubiegłego wydali 
ok. 20 tys. nakazów wstrzymania 
produkcji w 58 zakładach i 104 od- 


działach fabrycznych oraz unieru- 


BHP—sprawa ważna! 


ub. 318 zagrożeń w starych budyn- 
kach produkcyjnych, wveliminowa- 
no ponad 5 tys. maszyn stwarzają- 
cych zagrożenie życia ludzkiego, a na 
walkę z hałasem wydano 180 mln zł. 
W przemyśle lekkim w wyniku rea- 
lizacji 268 przedsięwzięć poprawiono 
warunki pracy dla 37 tys. osób, zlik- 
widowano 63 obiekty produkcyjne 
o dużym zagrożeniu. W przemyśle 
maszynowym w ciągu ostatnich 3 lat 
na poprawę warunków pracy wyda- 
no półtora miliarda złotych. W re- 
zultacie w tych resortach od kilku 
lat następuje wyraźny spadek ilości 
wypadków przy pracy. 


Niestety, w innych gałęziach pro- 
dukcji, w innych działach gopodarki 
bardzo często sytuacja jest gorsza niż 
rok czy dwa lata temu. Tak jest w 
rolnictwie i leśnictwie, resorcie han- 
dlu wewnętrznego i usług, tak jest 
w spółdzielczości pracy, spółdzielczo- 
Ści wiejskiej, w łączności i innych 
resortach, gdzie notuje się wzrosi 
ilości wypadków spowodowanych 
złymi warunkami pracy. 


Ogółem w roku ubiegłvm zanoto- 
wano wzrost ilości wypadków 
w porównaniu do roku - poprze- 
dniego. Pomijając szkody fizyczne i 
moralne osob, które uległy wypad- 
kom, gospodarka nasza co roku po- 
nosi z tego tytułu powazne stratv. 
W ubiegłvm roku wyniosły one 2 mi- 
liardy zł. Suma wypłaconych odszko- 
dowan sięga kwoty pół miliarda zło- 


tvch (bez kosztów leczenia). 


Jakie są głowne przyczyny tego 
nczatywnego zjawiska? Przede 
wszystkim nieprzestrzeganie i lekce- 
ważenie przepisow bezpieczeństwa i 
higieny pracy. lekkomyślność, tole- 
rancyjny stosunek nadzoru technicz- 
nego I admini>tracvjnego do łamania 
przepisow i regulaminów pracv. In- 


chomienia 1500 maszyn i urządzeń 
grozących wypadkami. Na 308 skon- 
trolowanych przez Najwyższą Izbę 
Kontroli zakładów produkcyjnych 
aż w 109 stwierdzono, że urządzenia 
elektryczne grożą w nich bezpośred- 
nim porażeniem. 


Mimo stale rosnących środków (i- 
nansowych i inwestycyjnych przez- 
naczonych na poprawę warunków 
pracy i bhp ilość produkowanych u- 
rządzeń wentylacyjnych i klimaty- 
zacyjnych jest wciąż za mała, nie 
wystarcza na pokrycie taktycznych 
potrzeb. To powoduje. że wiele 
wcześniej zainstalowanych urządzeń 
jest nieczynnych, ponieważ nie ma 
odpowiednich części wymiennych: 
silników, wentylatorów. Za malo 
mamy materiałów izolacyjnych i wy- 
głuszających. urządzeń do transpor- 
tu i przeładunków materiałów syp- 
kich, pylistych. płynnych. które — 
jak np. kwasy. gazy czy nawoży 
sztuczne — powodują zagrożenie dla 
ludzi bezpośrednio się z nimi styka- 
jących. 


Wręcz denerwująca jest Sprawa 
zaopatrzenia pracowników w odpo- 
wiednią odzież roboczą i ochronną. 


Liczne błędy powstają już np. w 
fazie projektowania nowvch zakła- 
dów i nowych wydziałów. Inspekto- 
rzy pracy bardzo często stwierdzają 
wiele źle zaplanowanych i wykona- 
nych urządzeń bhp w nowo wvbu- 
dowanych lub gruntownie zmoder- 
nizowanych zakładach. 


Lista zaniedbań i niedomagań jest 
dłusa. Zamyka ją źle zorzanizowa- 
na i obsadzona ludźmi o nieodpo- 
wiednich kwalifikacjach służba bhp 
w zakładach pracy, brak systema- 
tycznego szkolenia w tej dziedzinie 
i regularnej kontroli urządzeń bhp. 


Mimo usprawnienia procesu do- 
chodzeń i wypłaty odszkodowań po- 
wypadkowych — metody i sposoby 
ewidencjonowania wypadków są nie- 
własciwe i często zniekształcają pra- 
wdziwy obraz. 


Wszystko to nie są sprawy nowe. 
Przeciwnie, są bardzo dobrze znane 
i aktywowi związkowemu w fabry- 
kach. i kierownictwom  przedsię- 
biorstw czy zjednoczeń. A mimo to 
wciąż za mało uwagi im się poświę- 
ca. Wielu dyrektorów, działaczy. kie- 
rowników chętnie szczyci się ilością 
podjętych zobowiązań. urządzeniem 
bufetu, nowej jadalni, kącika wypo- 
czynku. Ale za tymi efektownymi 
posunięciami często krvją się zanie- 
dbane hale produkcyjne. źle oświe- 
tlone. źle wietrzone, o nadmiernym 
hałasie. 


Rada jest na wszystko, jeśli tylko 
się chce. Nic się w fabryce ani w za- 
kładzie nie zrobi. jeśli spraw bhp nie 
będzie się traktować na równi z pro- 
dukcją. Powiedziałbym nawet. że 
Sprawy związane z warunkami pracy. 
z jej bezpieczeństwem powinny zna- 
łeźć priorytet przed potrzebami pro- 
dukcji. Tymczasem w dalszym cią- 
cu bardzo często sprawy produkcji 
przesłaniają potrzeby socjalne, a 
sprawami bhp i warunków pracy 
zajmuje się w zakładzie jeden czło- 
wiek — społeczny inspektor pracy. 


Moralną odpowiedzialność za po- 
prawę warunków pracy i stan bez- 
pieczeństwa ponoszą organizacje 
związkowe, samorząd robotniczy. Ale 
czy organizacje partyjne nie mają tu 
nie od powiedzenia, czy na członków 
partii pracujących w związkach za- 
wodowych i organach samorządu ro- 
botniczego nie spada część tej odpo- 
wiedzialności? 


W tym samym numerze „ŻP” pi- 
szemy o coraz większej trosce o or- 
ganizowanie przyzwoitego wypoczyn- 
ku po pracy, zapewnienie jak naj- 
lepszych warunków spędzenia urlo- 
pów, wczasów czy kolonii. To jest ta 
druga strona działalności socjalno- 
-bvtowej — ta, którą zwykle lubi- 
my się chwalić, pokazywać. 


Nadszedł czas, aby wydać zdecy- 
dowaną walkę niedociągnięciom i za- 
niedbaniom w zakresie bhp. Zacząć 
trzeba od podstaw: — od stanowiska 
pracy — od grup związkowych i par- 
tyjnych. 
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Moniaz wirnika 


a początku był to zlepek kilku róż- 
Ni. fabryk, z którymi nie bardzo 
było wiadomo, co robić. Ale wśrod za- 
siedlających wówczas Elbląg 
grupa ludzi. którzy wiedzieli, o co to- 
czy się walka. W diariuszu owych Cza- 
sów prowadzonym przez tow. Łeonida- 
sa Korenia — o którym niżej — kwi- 
tuje się tamte boje lakonicznymi no- 
tatkami: „Przybyła do Elbląga grupa o- 
peracyjna.. 8.VI.1945 pierwsze 
dzenie Miejskiej Rady Narodowej... 
pierwszy prezydent miasta skrytvko- 
wany przez KP PPR obraził się i wv- 
jechał... pierwszy dyrektor fabryki Woż- 
niak po tygodniu zrezygnował ze sta- 
nowiska..." 

Bvli jednak ludzie, którzy trwali A 
pracowano wtedy — notuje Koreń — 
za miskę zupy. 


działała 


posie- 


Coś z owvch pionierskich lat pózo- 
stało w zamechowskiej społeczności. Ce- 
chowała ją jakaś zadziorność, a prze- 
de wszystkim 
zakładu. 


irracjonalna wara w 
Zakład 


miał 


przyszłość bowiem 
przez długie lata nie 
Stworzony z trzech róznych fabryk. bvł 
znowu 
Pierwsza turbina Oo mocv pół mcgawa- 


SZCZĘŚCIA. 


dzielony. - łączony, dzielony. 
ta. z roku 1950, podparta radziecką li- 
cencją na turbinę TC-25. pierwsze dwie 
śruby okrętowe dla „Sołdka” zarysowy- 


wały pewne perspektywv zakładu. W 
owych latach przybyła do „Zamechu” 


Łrupa młodych inżynierów. entuzjastów 


techniki. pełnych inwencji i zapału. 


Znależli tu sprzymierzeńców w kadrze 
wvkwalifikowanych robotników, mają- 
nicprzespane noce 


cvch już za sobą 


przy montazu pierwszych turbin. 


2iSZY 


Komitet Zakładowy partii w owvch 
latach był nie tylko siedzibą kierow- 
nictwa politycznego. W Komitecie Za- 
kładowyvm PZPR odbywały się wówczas 
wielogodzinne narady i dyskusje. Z pie- 
czątką KZ wędrowały do stolicy petv- 
cje domagające się w imieniu orzaniza- 
cji partvinej „Zamechu” zakupu licen- 
cji w tej. a nie innej tirmie. przydziału 
korekt 
wskaznikow. Jechałv do Warszawy de- 


takich. a nie innvch maszwn. 


legacje z żądaniami. postulatami. Po- 
"jedzenia plenarne KZ kipiałv namiet- 
nosciami. Wvstąpienia robotniczych 
działaczy —  Przeradzkiego. Chmieliń- 
skiego. Dmowskiego. Żelaznego i innvch 
— bvłv twarde. zdecydowane. Przy bra- 
ku perspektyw i osraniczenych możli - 
wosciach tabrvk: zderzały się tu ludzkie 
uinbicje 1 kompieksv. powodując nie- 
ustanne kłopoty z tvm. co dziś zwiemy 


stosunkami miedzyludzkEnm. 


Ale to wszystko już historia. Dzis po 
accvzjach sprecyzowanych na VI Zjeź- 
„e parti łudzie „ZŻamechu” wiedzą. ca 
Znakiem no- 
wych czasow są słowa dyrektora tow. 
Z. Bartosiewicza. 
w najblizszym okresie musi przyjąć ca 


ich czeka za lat 5. 10... 


ktorv stwierdził że 
najmniej 60 inżynierów, inaczej za czte- 
rv — pięć lat „zakład zatka się, bo re- 
zerwy tkwią jeszcze tylka w metodach 
zarządzania”. 


Siedzibą Komitetu Zakładowego są te 
same pelkoiki, co przed laty Nie ma 
w nich jednak nieustannego ruchu, któ- 
rv obserwowało sic dawniej. Wygląda 
na to. jakby ośrodek dyspozycyjny za- 
kładu. jakim bvł ongis KZ. przeniósł się 
odzie indziej. I tak jest w rzeczywisto- 
ści W planie pracy Komitetu Zakłado- 
weżo nie ma już problemów wyłącznie 
technicznych. przeważają sprawy Spo- 
łeczne. polityczne. 

— Selekcjonujemy problematykę — 
stwierdził tow Krzysztof Pykosz, I sc- 
kretarz RZ PZPR. — Administracja jest 
od zarządzania zakładem... 

Dyrektor Bartosiewicz skwitował fo 
lapidarnie: — W KZ są ludzie. którzy 
potratią rozdzielić zakres odpewiedzial- 
ROŚCI. 
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Byłem świadkiem rozmowy te.efoni- 
cznej tow. Pykosza z kimś z admini- 
stracji. Sekretarz bronił swoich racji 
konsekwentnie i skutecznie Pył part- 
nerem w fachowej rozmowie. Komitet 
Zakładowy dziś — to ludzie młodzi, z 
wykształceniem, Krzysztof Pykosz — 
inżynier mechanik, II sekretarz Kazi- 
mierz Rokicki — technik mechanik. se- 
kretarz ekoromiczny Tadeusz Nowak 
— ekonomista, sekretarz propagandy 
Romuald Dalecki — socjolog. 


Starzy działacze nie przesiadują, jak 
ongiś, w KZ, wykłócając się o swoje 
sprawy zawodowe. Nie oznacza to, że 
ludzie ci stronią od pracy politycznej. 
Na 52 sekretarzy POP i OOP tylko 17 
jest w wieku poniżej 35 lat. Wielu sta- 
rych działaczy, jak wspomniany Prze- 
radzki, spełnia w swoich wydziałach 
funkcje nieformalnych kierowników. Są 
oni źródłem cennych doświadczeń, jako 
od lat związani z „Zamechem” dobrzy 
fachowcy, ojcowie dzieci, które w „Za- 
mechu” zdobywają lub już zdobyły Sszli- 
fy pracownicze. Brzmi w tym niekie- 
dy nutka zazdrości, gdy stary ślusarz 
maszynowy stwierdza: — Moj syn dzi- 
siaj zarabia trzy razy tyle, co ja po 
25 latach pracy... — Ale też ten syn 
skończył technikum zamechowskie lub 
co najmniej przyzakładową szkołę za- 
wodową. 


Są to niekiedy kapitalne dyskusje, 
kiedy stary Chmieliński z odlewni, 
chwaląc się dwoma synami po Poli- 
technice Gdańskiej, pokazuje swe ręce 


mówiąc: — Tymi łapami ich wykształ- 
ciłem. 
A sąsiad z boku dopowiada: — A 


Polska 'tŁudowa to co, chodziliby na 
twoje$*Kielecczyźnie za krowami, gdy- 
by nie socjalizm! | 


rów. Pykosz' potwierdza moje Spo- 
strzeżenia o innćj' niż niegdyś funkcji 
Komitetu Zakładowego. Inny jest bo- 
wiem styl pracy partyjnej, przestawio- 
nó się z rzeczy, z produkcji na ludzi. 
A trzeba przyznać, że w „Zamechu” 
jest to najbardziej potrzebne. Wielę jest 
spraw, które mogą budzić niepokój. 


„Zamech” zatrudnia ponad 8 tys. pra- 
cowników, 1470 z nich to członkowie 
partii, w tym 750 partyjnych robotni- 
ków, 140 partyjnych inżynierów na po- 
nad 300 w zakładzie. Nie to jest jed- 
nak najważniejsze. Organizacja partyj- 
na „Zamechu” starzeje się. Najliczniej- 
sza grupa członków partii, prawie 1000 
towarzyszy, to ludzie, że — użyję okre- 
ślenia tow. Pykosza — roczników ZMP- 
-owskich. Tylko 77 członków i kandy- 
datów partii liczy sobie mniej niż 24 
lata. 
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Ma więc organizacja partyjna „Zame- 


chu” i jej Komitet Zakładowy problem 
niełatwy do rozwiązania. Ale pierwsze 
jaskółki poprawy już są. W ubiegłym ro- 
ku wśród 58 osób przyjętych do partii 
jest 48 młodych pracowników fizycz- 
nych. 

Jest także problem młodej kadry in- 
żynierskiej, która nie garnie się do pra- 
cy społecznej. A przecież ci ludzie są 
potrzebni także jako działacze polityez- 
ni. 


Minęły czasy burzliwych dyskusji w 


co działo się w organizacji partyjnej 
„Zamechu” prżez całe 25-lecie. Oprócz 
odwołania się do pamięci działaczy po- 
proszono o pomoc Uniwersytet Gdań- 
ski. Prace magisterskie i doktorskie, le- 
tnie praktyki wakacyjne studentów od- 
tworzą spory kawał życia. Powstanie 
naukowo opracowana, ale także ubar- 
wiona anegdotą história działania par- 
tyjnego w Zakładach im. Gen. Karola 
Świerczewskiego w Elblagu. 


Od grudnia minęło zaledwie kilka 
miesięcy. Zbyt krótki to okres, by do- 


Turbina na stacji prób 


„Zamechu”. Wyraźne perspektywy za- 
kładu wyciszyły problemy, które kie- 
dyś podniecały umysły. Ale to prze- 
cież ci ludzie w niełatwej sytuacji mia- 
sta, kokietowanego nie wykonywany- 
mi uchwałami KERM, mimo niełatwej 
sytuacji zakładu, a zatem i ich osobi- 
stej, z uporem popychali zamechowski 
wózek. Dorobku i doświadczeń tych lu- 
dzi nie wolno zmarnować. W grudniu 
więc ubiegłego roku odbyło się posie- 
dzenie egzekutywy KZ z okazji 25 
rocznicy powstania PZPR. Poproszono 
na nie wszystkich starych działaczy par- 
tyjnych, przede wszystkim robotników. 
Nie był to tylko kurtiuazyjny ukłon w 
stronę posiwiałych głów, była to udana 
próba nawiązania bliższego, nie tylko 
formalnego kontaktu młodej kadry par- 
tyjnej z poprzednikami. 


Ubocznym skutkiem tego spotkania 
jest powołanie partyjnej komisji histo- 
rycznej, której przewodzi tow. Leonidas 
Koreń — wspomniany na początku tych 
uwag. Zadaniem komisji jest odgrzeba- 


nie z zapomnienia tego wszystkiego, 


konać oceny tak delikatnej materii, jak 
działalność polityczna. W „Zamechu” 
trwa nadal próba zaktywizowania tych, 
którzy wiele lat swego życia poświęci- 
li partii, i tych, którzy — młodzi wie- 
kiem i doświadczeniem — są dopiero 
kandydatami na członków lub, stojąc 
z boku, przyglądają się partii i jej lu- 
dziom. 


Trudniej znacznie jest dzisiaj organi- 
zować działalność polityczaą w zakła- 
dzie. Perswazja, argumentacja w;ymaga- 
ją zarówno wysokiej kultury, jak też 
wiedzy. Bowiem, jak mawia Przeradz- 
ki: „Działacz partyjny nie rodzi się od 
razu, on musi wygryźć się przez ży- 
cie”. 


Dwadzieścia lat później 


olnicza spółdzielnia produkcyjna w 
Plebance w pow. Aleksandrów Ku- 
jawski, choć ze swymi 142 hektarami 
obszarowo w woj. bydgoskim najmniej- 
sza, należy do potentatów gospodar- 
czych. Zawdzięcza to wyspecjalizowaniu 
się w sadownictwie i warzywnictwie. 
— Wymownie — podkreśla członek KC 
PZPR tow. Bronisław Antecki. bryga- 
dzista i zarazem I sekretarz podstawo- 
wej organizacji partyjnej w spółdzielni 
— świadczą o tym następujące dane. 
Przed specjalizacją, kiedy tradycyjnie 
hodowaliśmy i uprawialiśmy wszystko 
po trosze, gospodarstwo nasze z każde- 
go hektara dawało bardzo niską pro- 
dukcję towarową, w roku ubiegłym zaś 
z każdego hektara zespołowych ziem 
daliśmy produkcję wartości 74 tys. zł. 
Od powstania spółdzielni w Pleban- 
ce upłynęło 20 lat. Zorganizowała ją 
grupa gospodarzy, którzy otrzymali zie- 
mię z reformy rolnej. Start był trud- 
ny. Całv majątek stanowiła ziemia. I 
choć spółdzielcy uzyskiwali wysokie 
plony oraz dobre wyniki w hodowli, 
zarobki utrzymywały się na niskim po- 
ziomie. 

— Jeszcze w 1960 r. — wspomina 
tow. Antecki — na dniówkę obrachun- 
kową wypadało tylko 60 zł. Rzecz zmie- 
niła się radykalnie, kiedy osiem lat te- 
mu zrozumieliśmy, że musimy zdecydo- 
wać się na określony kierunek pro- 
dukcji. Wybraliśmy sadownictwo i wa- 
rzywnictwo. jako najbardziej odpowia- 
dające naszym warunkom. 

Spółdzielcy z Plebanki doszli do mi- 
strzostwa w wybranej dziedzinie spe- 
cjalizacji. Wartość produkcji towarowej 
z hektara zwiększyli wielokrotnie, a na 
dniówkę obrachunkową przypada jesz- 
cze raz tyle. co w najlepszym okresie 
gospodarowania metodami tradycyjny- 
mi. Owoce i warzywa oraż przetwory 
z zespołowej kwaszarni spółdzielnia 
sprzedaje w dwóch własnych sklepach 
branżowych w Toruniu. Tylko od paź- 
dziernika roku ubiegłego do maja roku 
bieżąceso sprzedano w nich 400 ton ja- 
błek. a wiec 20 proc. ogólnej ilości 
tych oworów sprzedanych w tvm okre- 
sie we wszystkich skiepach miasta. 


— Co najmniej 70 proc. jabłek zbiera- 
nych w naszym sadzie — z uzasadnio- 
ną dumą mówi przewodniczący spół- 
dzielni, Stanisław Graegorek — jest w 
gatunku extra. 

Spółdzielnia ma obecnie 65 hektarów 
sadu. Wysoką produkcję owoców uzy- 
skuje już z 25 hektarów. Roczna wy- 
dajność z ha w tej części sadu sięga 
20 ton jabłek przy przeciętnej krajo- 
wej od 3 do 5 ton z ha. Wysoka pro- 
dukcja sadownicza w  Plebance jest 
efektem współdziałania spółdzielni z In- 
stytutem Sadownictwa w Skierniewi- 
cach i wprowadzania nowoczesnych 
metod pielęgnacji sadu. Spółdzielcy ob- 
ficie zasilają sad nawozami mineralny- 
mi, stosując 500 kg NPK na hektar. 
Przynajmniej 300 tys. zł rocznie wydają 
na ochronę sadu przed szkodnikami. 

Podstawowa organizacja partyjna w 
spółdzielni liczy 24 członków. W POP 
rodzą się cenne inicjatywy zmierzają- 
ce do systematycznego rozwoju spół- 


dzielni. — Nie chcemy stać w miejscu | 


— stwierdza tow. Antecki — prawa 
ekonomiki są bowiem nieubłagane. Kto 
stoi w miejscu, ten się cofa. Dlatego 
stale szukamy nowych rezerw... 

W bieżącym roku spółdzielcy posze- 
rzą sad o 20 ha. Na zwiększenie pro- 
dukcji poszukiwanych na rynku nowali- 
jek pozwolą im przejmowane obecnie 
gospodarstwa pomocnicze — łącznie 36 
ha — przy uzdrowisku w Ciechocinku. 
W zamian spółdzielnia zobowiązała się 
do zaopatrywania wszystkich sanato- 
riów w warzywa i owoce. Jeszcze w 
bieżącym roku w przejętych gospodar- 
stwzch rozbudowane zostaną szklarnie 


i tunele foliowe. W Toruniu spółdzie|- , 


nia zagospodarowała stare forty, zakła- 
dając w nich pieczarkarnię o planowa- 
nej produkcji 30 ton pieczarek rocznie. 
— Na szybko amortyzujące się inwe- 
stycje — podkreśla przewodniczący — 
nie żałujemy pieniędzy. Rocznie wkła- 
damy w nie ok. 3 min złotych. 
Organizacja partyjna czuwa, by osią- 
gnięcia socjalne były proporcjonalne do 
gospodarczych. Roczny zarobek na ro- 
dzinę przekracza 70 tys. złotych. Spół- 
dzielcy z Plebanki nie chcieli działek 


przyzagrodowych. Gospodarstwo zespo- 
łowe rekompensuje im to, utrzymując 
14 krów, które każdej rodzinie zapew- 
niają 3 litry mlexa. Bezpłatnie otrzy- 
muje każda rodzina 2 tony ziemnia- 
ków rocznie. Domków jednorodzinnych 
jest już kilkanaście, a niebawem przy- 
bedzie 6 następnych. Mieszkania mają 
powierzchnię po 98 m kwadratowych. 
Czynsz wynosi 2 zł za metr, jest więc 
znacznie niższy niż w miastach za mie- 
szkania o podobnym standardzie. Miesz- 
kania były pierwszym dużym osiąegnię- 
ciem socjalnym spółdzielców z Pleban- 
ki. 


Trzeba przy tym mocno podkreślić, że 
troska o każdego członka zespołu od po- 
czątku charakteryzowała cały kolektyw 
w Plebance. Spółdzielcy-seniorzy mają 
godziwe renty, mieszkania — i jak 
wszyscy — mleko i ziemniaki. Każdy 
odchodzący na rentę czy emeryturę o0- 
trzymuje odprawę w wysokości 10 tys. 
złotych. Na lepsze warunki życia w Ple- 
bance składa się także unormowany 
czas pracy. Spółdzielcy pracują 8, a w 
soboty 6 godzin. Myśli się już o tym, 
żeby w niedalekiej przyszłości przejść 
na 5-dniowy tydzień pracy. Urlopy spół- 
dzielcy z Plebanki chętnie spędzają za 
granicą. Każdy, kto przepracował w 
spółdzielni przynajmniej 10 lat. ma pra- 
wo wyjechać co roku na jej koszt na 
10 dni. Młodsi stażem koszty zagrani- 
cznych wycieczek tylko częściowo po- 
krywają z własnej kieszeni. 


O przyjęciu w poczet członków rolni- 
czej spółdzielni produkcyjnej w Ple- 


'bance decvduje roczny staż. Na ostat- 


nim walnym zgromadzeniu przyjęto 
trzy osoby. Trzy osoby również przy- 
jęto w poczet kandydatów spółdzielni. 
W Plebance nie ma już rolników go- - 
spodarujących indywidualnie, spółdziel- 
nia utrzymuje jednak żywe koncakty z 
gospodarzami w całej okolicy. z tymi 
zwłaszcza, którzy — idąc za jej przy- 
kładem — założyli lub zakładają sady 
owocowe. Z cziernastoma rolnikami ze 
wsi Przypust i Wólne spółdzielnia za- 
warła umowy na dostawę warzyw grun- 
towych i wczesnych ziemniaków. 


Piebanka utrzymuje również kontak- 
ty ze spółdzielnią o pokrewnym profilu 
produkcji w Kiszkolanhanza na wWę- 
grzech. Na stałą współpracę między 
członkami obu spółdzielni składa się 
wymiana doświadczeń, wzajemne o0d- 
wiedziny specjalistów. Pomyślano tak- 
że o wymianie wakacyjnej. Spółdzielcy 
z Kiszkolanhanzy fundują spółdzielcom 
z Plebanki wczasy nad Balatone. Spół- 
dzielcy z Plebanki rewanżują się im 
wczasami w Ciechocinku. Spółdzielcy z 
Plebanki wymieniają ponadto doświad- 
czenia ze specjalistami z Rumunii i Buł- 
garii. 
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S ekretariat KC PZPR powziął „Uch- 
wałę w sprawie wzmożenia pracy 
polilyczno-wychowawczej wśród praco- 
'wników handlu wewnętrznego i usług”. 
Jest to kolejna dyrektvwa Sekretaria- 
tu KC służąca umocnieniu oddziaływa- 
nia ideowo-politiycznego partii w po- 
szczególnych środowiskach  społeczno- 
-„awodowych. 

Partia i państwo stwarzają w miarę 
możliwości coraz lepsze warunki praco- 
wnikom handlu i usług. Wvrazem tego 
jest dbałość o poprawę płac zatrudnio- 
nych w handlu i usługach Graz polep- 
szające się warunki pracy dzięki budo- 
wie obiektów handlowo-usługowych i 
modernizacji istniejących. 


Na pracownikach tej stery gospodarki 
ciąży szczegolna odpowiedzialsaść spo- 
łeczna, wynikająca ze specyliki ich pra- 
cv. Pracownicy handlu r usług dzięki co- 
dziennym. szerokim kontaktom ze Spo- 
łeczeństwem wywierają bezpośrećc- 
ni wpłvw na kształtowanie się jeża 
pogladów na temat sprawneści g6sno- 
dGarczej socjalistycznego państwa. opini 
społecznych o pozomie jakości. funk- 
cjonalności i dostepności produkowa- 
nych przez naszą gospodarkę wyrobow. 
Dlatego też pracownicv handlu i usług 
powinni odpowiadać szczególnym krv- 
teriom. wśród których na czoło wvsu- 
wają się — wysoka kultura osobzsta, 
uprzejmość i sprawność zawodowa. du- 
"za wiedza fachowa 

Dla prawidłowego funkcjonowania 
„płacówek handlowvch i usługowych o- 
eromne znaczenie ma jakość pracy kad- 
rv kierowniczej. Do zadań jej nalezy. 
"jak stwierdza uchwała Sckretar.atu KC. 
umiejętne wdrażanie i stosowanie no- 
woczesnych instrumentów oddziaływa- 
nia na nabywców. 


Specvficzna funkcja. jaką spełniają 
pracownicy handlu 1 usług. dyktuje pe- 
trzebę stałego doskonalenia działalności 
ideowo-wychowawczej organizacji par- 

"tfvinvch pracujących w tvm środowisku. 


Orsanizacje partyjne powinnv spra- 
wować rzeczywiście politvczne kierow- 
nictwo w przedsiębiorstwie. inspirować 
t kantrolować działalność admin'stracii. 
rad zakładowych. organizacji młodzie- 
żawych, koordvnować całokształl dzia- 
łalności polityvczno-wvyvchowawczej. <Sv- 
stematvcznie umacniać wież z załopami. 
Zasadniczym warunkiem podniesienia 
rangi 1 autorytetu organizacji partvj- 
nych jest wzrost indywidualnej aktyw- 
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ności wszystkich członków parlhi. ich 
przodównictwo w pracy zawodowej. za- 
aneazowanie w ruchu racjonalnzator- 
skim i socjalistycznym wspoółzawodni- 
ciwie pracy. 


Aktvwne postawy członków partii po- 
winny wyrażać się także w podejmowa- 
niu zdecydowanej walki z przejawami 
wszelkiego zła. a zwłaszcza z marnotra- 
wstwem mienia społecznego i niedo- 
władem oreanizacyjnym. Ważnym in- 
strumentem kształtowania aktywnych i 
zaangażowanych postaw członków jest 
szkolenie partvjne. Sekretariat KC zo- 
bowiązał Wydział Propagandy, Prasy i 
Wydawnictw KC do opracowania Spe- 
cjałnego sSyvsiemu Szkolenia kierowni- 
czego akiywu  partyjno-zawodowego 
handłu i usług Uchwala Sekretariatu 
KC stwierdza Ze równolegle ze stałvm 
doskonaieniem svstiemu Szkolenia panr- 
tvjnego powinna następować intensv([i- 
kacia innych dziedzin politvczno-prona- 
gandowego oddziaływania. w tvm popu- 
larvzowan:e w prasie centralnej I sro- 
dawiskowej dorobku najbardziej war- 
tościowvch pracowników i całvch ko- 
lestywów 


Sekretariat KC stwierdził, że konie- 
cznyv jest dalszy ulościowv. a przede 
wszystkim Jakościowy rozwoj Sze- 
regow partyjnych w środowisku han- 
diu i usług. Powinien on nastopować 
w drodze pozyskiwania przedujących 
pracown.ków, dobrze wykonujących 
swc oowiazki I zaangażowanych społe- 
cznie. w pierwszym rzędzie pracowni- 
ków operatvwnych. w tvm zwłaszcza 
pracujacych na. bezpośrednim stvku z 
nabvwcąy. jak sprzedawcev i kelnerzy, 
kierownicy sslepów i sal a także ma- 
s2azynierzy. kierownic Magazynów. 
kierowcy i konwojenci. Orzanizacje 
partvjne w handłu wewnętrznym I u- 
sługach powinny Staw:ać nowo wsiępu- 
jącym wvsokie wvmaganie naturv mo- 
ralno-ctyvcznej. 


Wzrastającą role w działalności par- 
tvjnej w handlu wewnętrznym powin- 
ny spełniać komitetv środowiskowe. 


Uchwała Sckretariatu KC wskazuje. 
że zintensyfikowanie pracy politycznej 
z młodzieżą. stanowiacą ponad połowę 
zatrudnionych w handlu i będącą pod- 
stawową bazą kadrową procesu uno- 
wocześniania i doskonalenia pracy han- 
dlu. jest w najbliższym czasie jednym 
z kiuczowych zadań organizacji partvj- 
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nvch. Instancje i organizacje partyjne 
powinny zadbać abv w szeregach or- 
zanizacji młodzieżowych  znależli sę 
najlepsi, rokującv największe nadzieje 
młodzi pracownicy handlu Stanowić o- 
ni powinni równocześnie główne żródło 
ilościowego rozwoju partii w handlu i 
usługach. 


Wzrost wvmagań w Stosunku do ja- 
kości pracy placówek handlowo-usługo- 
wych. a także wzrost zadań adresowa- 
nych do oręanizacji partyjnych dziala- 
jących w tym środowisku. nakłada na 
wojewodzkie. powiatowe dzielnicowe 1 
miejskie orzanizacie partyjne obowią- 
zek znacznie większego interesowania 
się działalnością poltvczno-wvchowaw- 
czą wśrod pracownikow tego działu e0- 
spodarki narodowej Na czoło wysuwa 
się tutaj konieczność wzmożenia praci 
z kadrą kierowniczą handlu wewne- 
trzneeęo. komitetami środowiskowymi 1 
»azekutyvwam; organizacji partvinych w 
przedsiębiorstwach. Uchwała  Sckreta- 
riatu KC stwierdza. że w tym celu na- 
leży ulepszyć zakres informacji polity- 
cznej ze strony instancji partyjnych. do- 
konywać systematycznych ocen kadry 
kierowniczej i objąć ją systemem edu- 
kacji politycznej. Wiele uwagi instan- 
cje partyjne powinny poświęcać uogoł- 
nieniu dobrych doświadczeń w działal- 
ności polilvczno-wychowawczej i popu- 
laryvzacji dorobku organizacji partyj- 
nych. 


Uchwała Sekretariatu KC nałożyła na 
Ministerstwo Handlu Wewnętrznego A 
Usług obowiazek. opracowania proegra- 
mu rozwoju działalności ideowo-wvcho- 
wawczej i zatwierdzenia 20 na kolegium 
resortu. Kierownictwa poszczególnych 
przedsiebiorstw handlowych i usłuso- 
wych zostały zobinowane do opracoua- 
nia programow zapewniających rcaliza- 
cie decyzji zawartych w uchwale Se- 
kretariatu KC. 


Podejmując ..Uchwałę w. sprawie 
wzmożenia pracv politvczno-wyvchowa- 
wczej wśród pracownikow handłu we- 
wnętrznego i usług" Sekretariat KC 
stwierdził, że dokument ten nie ma 
charakteru ostatecznego — w tym sen- 
sie. że po pewnym okresie wdrażania 
uchwały Sekretariat KC emówi stan 
realizacji przyjętych ustaleń i wówczas 
dokument ten może zostać uzupełniony 
stosownie do wyników oceny. 


Ż 14 (J.K) 


_Od czego zależy skuteczność 
działania POP 


CEE ERZE RE TEE ERO TZW OZ OCZ ZZY OZ CY OZ ZOO ZR ZZ ZA ĆĆ 
JAN KONARSKI 
St. instruktor Wydziału Organiza- 


cyjnego Komitetu Warszawskiego 
PZPR 


Jedną z podstawowych przyczyn sła- 
bej pracy POP jest zbyt mała liczeb- 
ność niektórych organizacji, zwlaszcza 
w spółdzielczości i usługach oraz pla- 
cówkach handlowych. W jaki sposób 
organizacja licząca 9—15 członków ma 
np. spełniać tunkcję kontrolną w sto- 
sunku do administracji zakładowej, gdy 
trzon tej POP stanowią właśnie kie- 
rownicy zakładu? 

W Spółdzielni Pracy Inżynieryjno-Budow- 
lanej „Dźwignia na 12 członków POP jest 
4 członków kierownictwa administracyjne- 
go, 5 pracowników umysłowych | tylko 3 
robotników. Skład jej zdecydowanie odbie- 
ga od struktury zatrudnienia, bowiem na 
2:0 pracowników „Dźwigni” jest 186 robot- 
ników, tj. 85 proc. ogółu zatrudnionych. 

Nic skuteczniej nie działa na ludzi 
niż dobry osobisty przykład. Dlatego 
sprawą dużej wagi jest autorytet pierw- 
szego sekretarza. Sekretarz POP musi 
być osobą o wysokich kwalifikacjach 
zawodowych i wysokim morale ide- 
owo-politycznym. Kompetentny, zaan- 


KRONIKA PARTYJNA «gS 


dpowiadając na to pytanie. chciałbym podzielić się nie tylko własnymi 
O:--5 i spostrzeżeniami, ale również uwagami i opiniami człon- 
ków partii formułowanymi na zebraniach partyjnych, posiedzeniach egzekutyw, 
naradach. Niejednokrotnie miałem też okazję rozmawiać na ten temat z sekreta- 


rzami POP i grupowymi partyjnymi. 


gażowany, energiczny sekretarz może 
zdziałać wiele dobrego nie tylko dla za- 
kładu pracy, ale także dla zdobywania 
nowych zwolenników polityki partii. 
Autorytet I sekretarza POP, jego u- 
miejętność stwarzania dobrego klimatu 
wśród ludzi — mają decydujący wpływ 
na jakość pracy całej organizacji par- 
tvjnej. Sekretarz i działacze funkcyjni 
powinni w tvm celu wykorzystywać 
swoje bezpośrednie, codzienne kontakty 
z załogą, muszą oni bezwzględnie znaj- 
dować czas na rozmowy ze wspołtowa- 
rzyszami pracy dotyczące spraw naj- 
prostszych, najbliższych człowiekowi, 
spraw związanych z zakładem pracy. z 
osobistymi kłopotami. Takim właśnie 
postępowaniem zdobywa się życzliwość 
i zaufanie, bez których nie można prze- 
konać ludzi do głoszonych przez siebie 
poglądów i opinii. Mówiąc ogólniej — 
jeśli sekretarz chce przekonać ludzi de 
polityki partii, musi tych ludzi najpierw 
przekonać do siebie. 


20 kwietnia — 25 kwietnia 1974 


22—24 KWIETNIA Na za- 24 KWIETNIA — Z okazji 

proszenie KC Komunistycznej Dnia Transportowca i Drogow- 

20 KWIETNIA — I sckretarz instancji organizacji partyj- Partii Czechosłowacji przeby- ca I sekretarz KC tow. Edward 
KC tow. Edward Gierek przy- nych na wsi poswięcone było wał w Pradze członek Biura Gierek przyjał Ucieuacię pra- 
jął delegację pracowników plenum KW w Rzeszowie. W Polityczneto. sekretarz KC cowników transportu GarRGENO< 
przemysłu lekkiego z okazji obradach uczestniczył członek tow. Jan Szydłak. dowceo 1 lotniczeso, drogow- 
ich Dnia W spotkaniu uczest= Biura Politvecznego. sekretarz GR R pracowników zapie- 
niczył członek Biura Politycz- KC tow. Edward Babiuch. cza przemysłowego 1 budowla- 
Sala. A KC tow. Jan © Na zaproszenie KC PZPR 23 KWIETNIA — Biuro Po- nego tvch gatozi gospodarki. 


© ! sckretarz KC tow. Ed- 
ward Gierek oraz członkowie 
Biura Politycznego KC — prze- 
wodniczący Rady Państwa tow, 
Henryk Jabłoński i premier 
tow Piotr Jaroszewicz złożyli 
wizvte załogom budowlanym 
Warszawy. 

© Narada [ sekretarzy KP 
w woj. zielonogórskim buta 


poświęcona zadaniom budowe 


nictwa na wsi. tow 


22 KWIETNIA — Omówicniu cone 
węzłowych problemów pracy 


przebywała w Polsce delega- 
cja Socjalistycznej Paruii Lu- 
dowej Norwegii. Z delczacją 
odbyli 
tow. Jerzy Łukaszewicz i czło- 
nek Sekretariatu KC tow. Ry- 
szard Frciek. 


© w 


odbyło 


Komitecie Centralnvm 
się spotkanie Członka 
Sekretariatu. kierownika Wy- 

Orruanizacyjneco KC 
Zdzisława Zandarowskie- 
go z dziennikarzami, poswic- 
omówieniu przygotowań 
do dnia Czynu Partyjnego oraz 


działu 


ityczne KC 
— rozpatrzyło 


wiednia uchwałę: 


— zapoznało się z przedsta- 
wioną przez rząd oceną 
zacji podstawowych zadań Na- 
rodoweec bPlanu Gospodarczc= cee» Prujv Państwa tow Hen- 


ow I kwartale br.; 


sunieć niezbednych 


idqeowo-propagandowej 
związanej z kampanią wymiae 
ny levitymacji partyjnych. 


sprawozdanie 
dclegucji PRL z narady Dorad- 
spotkanie śckretarz K czego Komitetu Polityczncko 
Ea EL AE Panstw — Stron Układu War- 


szawskiego 0 przyjcło odpo- 


reali- Gierka, członków Biura Poli- 


— zapoznało się z sytuacją w 
rolnictwie. zalecając szereg po= 
inten- 
syfikacji produkcji rolnej; 


Chciałbym posłuzyć się przykładem 
POP w Miejskim Przedsiębiorstwie In- 
stalacjji Domowych. Do roku 1969 orga- 
nizacja ta zaliczana była w środowisku 
budownictwa do najsłabiej pracujących. 
Sekretarz tej POP nie cieszył się auto- 
rytetem i nie potrafił własciwie kiero- 
wać pracą POP. W następnej kadencji, 
po wyborach nowych władz, jakość i 
skuteczność pracy POP zasadniczo się 
poprawiła. Co się na to złożyło? Otóż 
nowa egzekutywa rozpoczęła pracę od 
uporządkowania ewidencji partyjnej. 
Wystosowano pisma do tych towarzy- 
szy, którzy odeszli z pracy. a nie pobrali 
przeniesienia. Podjęto uchwałę zobo- 
wiązującą do uregulowania w ciągu 
miesiąca wszystkich zaległosci w płace- 
niu składek partyjnych. Następnie opra- 
cowano harmonogram zebrań na cały 
rok, ustalając tematy i osoby odpo- 
wiedzialne za ich przygotowanie. 
Wszystkim członkom i kandydatom 
partii przydzielono konkretne zadania. 


— wysłuchało informacji 0a 
stanie przygotowań do obcho- 
dow 1 Maja. 


W spotkaniu wziął udział czło- 
nek Biura Politycznego. Sekre- 
tarz KC tow. Edward Babiuch. 


25 KWIETNIA — Z udziałem 
I sekretarza KC tow Edwarda 


tycznego KC — przewodnicza: 


rvka Jabłońskiego, premiera 
tow. Piotra Jaroszewicza, Drze- 
wodniczącego CRZZ tow Wła- 
dvsława Kruczka, sekretarzy 
KC trow. Edwarda Babiucha, 


15 


FEczekutywa przyjęła zasady, IŻ na ko- 
łejnych zebraniach będzie informować 
o przehiegu i stopniu realizacji uchwał 
barYJNYCH. 
Wszyscy towarzysze, bez wzzlędu na 
zajmowane stanowiska służbowe. mu- 
sieli składać na zebraniu partyjnym in- 
formacje ze swojej działalności Do re- 


własnych i instancji 


alizacji uchwsł wiasnvch i anstancji 
partyjnych zobowcązano nie  tvlko 
członkow pach: ae rownież bezDar- 
tyjnvch pracowników. 
<adrę 


zwłaszcza zaś 
inzvniervjno-iechniczną. maj- 
strów i brygudzistów W celu bliższego 
„apoznania Się z pracą komórek 1 wy- 
działów. lepszego poznania ludzi — 
wprowadzono organizowanie wvjazdo- 
wych posiedzeń egzekutywy. Na esze- 
kutywy zapraszano rownież bezpartvj- 
nych pracowników. aktyw społeczno- 
sospodarczy i kadrę kierowniczą. 

Na zebraniach POP dokonuje sie sy- 
stematvcznej oceny postaw ideowo-po- 
litycznych, pracy zawodowej i społecz- 
nej członków partii, a także bezpartyj- 
nych pracowników Członkowie egzeku- 
tywv raz w tygodniu przyjmują na 
rozmowy wszystkich zainteresowanych 
-„owarzyszy i bezpartyjnych pracowni- 
ków. 

Po upływie roku organizacja partyj- 
1a w MPID zdobyła autorytet w przed- 
siębiorstwie, wzrosła aktywność wszyst- 
kich członków partii i ich oddziaływa- 
nie na środowisko bezpartyjne. Obecnie 
nie ma problemu z wpłacaniem składek, 
frekwencją na zebraniach i szkoleniu. 
W wyniku inspiracji i oddziaływania 
członków partii podjęto. zobowiązania 
procukcvjne na sumę 2 mln zł. W czy- 
nie społecznym uporządkowano tereny 
zakładu i pomieszczenia socjalne. 

Praca partyjna nie może ograniczać 
się wyłącznie de zebrania partyjnego. 
Nawet wvjątkowo duża liczba zebrań 


nie może być miernikiem oceny roli 
i znaczenia danej organizacji w życiu 
zakładu i instytucji. Nibv wszyscy o 
tvm wiedzą, a jednak... Na zebraniach 
ocenia się sytuację. rozwiązuje pewne 
problemy. ustala się sprawy do zała- 
twienia. przyjmuje programy, ale w 
trakcie codziennej działalności powin- 
no się realizować zaiwierdzane na ze- 
bramu programy i rozwiązywać zasyg- 
naliżzowane problemy. Tvmczasem oka- 
zuje się, że czesto zebrania sobie. brog- 
ramv i uchwały sobie, a życie idzie zu- 
pełnie innvm torem. 


Abv oreanizacja partyjna cieszyła się 
uznaniem Środowiska, musi konsek- 
wentnie realizować uchwały instancji 
partyjnych. Nie można dopuścić do sv- 
tuacji, w której zadania możliwe do 
wykonania własnymi siłami nie zostały 
zrealizowane. W praktyce jednak zda- 
rza się często, że o wielu uchwałach za- 
pomina się. że na wiele postawionych 
pytań nie udziela się odpowiedzi. Takie 
zjawiska musimv konsekwentnie zwal- 
czać. Nic bowiem nie zniecheca bardziej 
ludzi do formułowania konstruktvw- 
nych wniosków i prowadzenia dvskusji 
niż brak konsekwencji w ich urzeczy- 
wistnianiu. 


Ewidentnym przykładem tego stanu rzeczy 
była sytuacja w orzanizacji partyjnej w 
Spółdzielni Pracy „Wspólna Sprawa. Do- 
p'ero zdecydowane działania podjcie przecz 
KD Sródmieście, w wyniku których udzieło- 
no kar partyjnych wszystkim członkom 
egzckulvwy i wybrano nowe władze POP, 
przyczyniły sie do przywrócenia właściwej 
roli i ranci tej orzanizacji. 


Kkclejną przyczyną osłabiającą efek- 
tywnosć oddziaływania organizacji par- 
tyjnych jcst brak ocen postaw ideowo- 
politycznych, pracy społecznej i zawo- 
dowcj członków partii oraz zbyt małe 
zaangażowanie POP w rozwiązywanie 


drażliwych spraw konflikiowych, które 
zdarzają się przeciez w każdym zakła- 
dzie czy instytucji. Zbyt często sprawy 
takie trafiają do różnych urzędów i in- 
stancji partyjnych, podczas gdv powin- 
nv być one rozwiązane na własnym 
terenie i we własnym zakresie. 
Organizacje partyjne powinnv nie 
tvlko szybko i skutecznie likwidować 
zjawiska ujemne dla zakładu i Środo- 
wiska pracy, ale również skutecznie 
przeciwdziałać ich powsiawaniu. Każde 
takie działanie przynosi zwiększenie re- 
zultatów pracy partyjnej. sprzyja wy- 
twarzaniu dobrej atmosferv, co z kolei 
wpłvwa dodatnio na podnoszenie wy- 


dainości pracy i efektywności gospoda-- 


rowania. 

Częściej niż dotvchczas należałoby 
stosować wyróżnienia za dobrą pracę 
partyjną i zawodową. rownież w ma- 
łvch zakładach pracv, oraz Śmielej i 
odważniej wskazywać na braki i nie- 
dociągnięcia. Jest to ze wszech miar 
poządane. tvm bardziej. że ludzie od- 
czuwają taką potrzebę. Ocenv takie 
miałvby charakter wychowawczy, mo- 
bilizujący. W praktyce jednak obser- 
wuje się niechęć do stosowania tej me- 
todv lub traktuje się ją formalnie, co 
z kolei przynosi efekt wręcz odwrotny 
do oczekiwanego. Okazuje się. że woali- 
mv obserwować i niejako kumulować 
przewinienia. by w pewnym momencie 
rozprawić się z „winowajcą” w sposób 
zasadniczy i nieodwołalny., I wtedy sto- 
suje się najsurowsze kary, do usunięcia 
z szeregów partii włącznie. 


Taki przypadek m. in. zanotowano w u-- 


biegłvm roku w. Zjednoczeniu  Przedsie- 
biorstw fłlydrogcologicznych. Pracujący tam 
przez lat 5 towarzysz nie otrzymał kary 
partyjnej ani administracyjnej, mimo że bvł 
słabym pracownikiem i w dodatku nie wy- 
wiazywał Się z podstawowych obowiązków 
statutowych członka partii. Dopiero po 5 


K R © N | K A P A R T Y J N A cenie | działalnosci 


tow. Franciszka Szłachcica, tow. 
Jana Szydjaka i wicepremiera 


E Zasiepca 
Politycznezo KC. mumstecr Rol- 


podiegłych jej ogniw. 


© Członek Biura 

H + 4 Yo RC, przewoduiczucy CHRZ/ 
25 kwietnia 4 maja 1974 tow Władysław Kruczek Zw ie- 
Kolobrzegu 
zM1I4ZKowWcEo Dorna 


d zał LU 


członka Biura ŁO. sDoofRAP SIE 


Polityczne- 


ZGIOJOMWŁ= 
aktywem pa 
ZMiauzkówym. A nastepnie z Se- 


komisji di ZYSK „Iskra, a takze spotkał 


SIC Z CHZCKUTYWĄ KW PZPR w 
Ricicach. 

€E Cwłonck Sckhictianatu KC, 
kierowmk W;ydziału Orcantza= 
cyjncea RC tou ZUZISIAW 
Zandarowski  sSpoikuł Się Z 
przebywajacii w bfolstce uru- 
robocza redakcji  DIsMaA 


bhudowę 


. Ę ; 135k; STYK 7 

tow. Jozeta [ejchmy odbyła nictwa tow. Kazimierz Barci- krelarzzmm GW ow. Koszalinie, AC POPANKAZCNE 

sie. w Warszawie krajowa nara- kowski przewodniczył nara- j 

da partyjno-panstwowo-zwiĄz= dzie poswięconej realzucji bic- 

kowa na Lenar poprawy wa- zących „adan t dalszej inten>- 26—27 KWIETNIA Członek 39 $RWIETNIA —  Sckryciurz 

tunkow piacy oraz zakładowej syfikacji produkcji rolnej. Biura Poluvcznego. sekrcturz KC tow. Jerzy Łukaszewicz 

działalności | sacjialno-bytowej. KC tow. Franciszek Szłachcie pizytął przebywającą Wo l'ol- 

© przebywając w Woj. krakow- śce 2rupc dZIONNIKAKZY OrŁu= 
Sekretarz IKC tow. Win- skim spotkał Się sckrela- CC SED) „Neues Deuiscn= 

centy Kraśko spotkał się Z 36 KWIĘTNEY = WĘŻOWIM rmy KP aiaż naczólnik Mii-4 a > 


przebywającą w Polsce musją 
iniormacyjną trakcji parla- 
nientarnej 
Politycznej w Stanach Gcne- EO. 
ralnych FHołandii, 


© Sekretarz KC tow. Win- 
centy Krasko Spotkał się z 


przedstaewicielami kicrawni- € »oa przewodnictwem KC tow. kKdward 
ctwa Stowarzyszenia Fiimow- przewodniczacecho CRKP tow. 
cow Paiskich z okazji zjazdu Stefana Misiaszka obradowało miceznych r Aparatury 


| tej oruanizacji, 


| RE R o AA O a OE AA ZO Z 
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problemom Stołecznej oswiatń 
poswięcone były pienarne 0- 
Komitetu Warszauwskie- 
którym przewodniczył za- 
stępca członka Biura PBolitvcz- 
nego KC. I sekretarz KW tow. 
Józef Kępa. 


Radykainej Parti brady 


DiCENUM 


25 RWIETNIAY — 


CKKP posuiycone u- 


powiatów: zapoznał Się 
tualinymi problemami 
natu Gorniczo-tlutniczeżo ..lżo- 30 KWIETNIA — HMuro Po- 
lesiaw' oGtaż zwiedzi 


kopalnię „Pomorzany. 


sckhretarz 
Gierek od>- 
wiodził Zakłady Urządzeu Che- 
HPrzeniy= 
słowej „Choma, Fabryke Ło- 


7 AK= 
Isomb'- 
m. in. hityczne SC 

— dokonało oceny wynikow 
Aaziałalniosci jednostck  Rospo= 
adarczych tnicjujacych kojn= 
pieksowe znuany w Ststemie 
pianoswania 1 Zarządzania W 
przemysie: 

— zapoznało sie z przedsia- 
wionyjn przeż rzad raporiem o 


latach dokonano oceny jego postawy ideowo- 
politycznej, pracy zawodowej i społecznej i 
podjętu uchwałę o wydaleniu go z partii. 
Udzielenie najwyższej kacy partyjnej było 
jednak zbyt pochopne, zważywszy fakt, iż 
nie bez winy była tu Ccgzekutywa, POP 
1 kierownictwo administracyjne. DKKP po 
rozpatrzeniu wszystkich aspektów sprawy 
postawiła wniosek o udzielenie upomnienia, 
co zostało zatwierdzone przez egzekutywę 
KD PZPR Śródmieście. 


Niedostatecznie tez jest wykorzysty- 
wany jeszcze jeden czynnik, którv po- 
winien ułatwiać pracę partyjną. Cho- 
dzi mi o szkolenie ideowo-polityczne, 
szkolenie dobrze zorganizowane i obej- 
mujące nie tvlko członków i kandvda- 
tów partii, lecz także członków ZMS, 
bezpartyjny aktyw społeczno-gospodar- 
czy, kadry 'inżynieryjno-techniczne, 
majstrów, brygadzistów. Szkolenie po- 


winno umiejętnie łączyć teorię z bie- 


Żącą informacją, ponieważ słuchacze 
traktują je często jako okazję do wy- 
jaśnienia sobie aktualnych problemów. 
Tematy i formy jego realizacji muszą 
być dostosowane do potrzeb środowi- 
ska. poziomu ludzi oraz ich zaintere- 
SoWwań. 


Moim zdaniem korzystnie na efekty 
pracy POP wpłynęłoby łączenie małych 
organizacji partyjnych, pracujących w 
tej samej branży czy środowisku. Ko- 
rzystne też byłoby organizowanie 
wspólnego szkolenia partyjnego dla kil- 
ku POP. Niewielka oryanizacja nie zaw- 
sze może zdobyć odpowiedniego prele- 
genta, toteż szkolenia prowadzone są 
na niskim poziomie. I ostatnia sprawa, 
do której chcę wrócić, to konieczność 
bardziej bezpośredniego — polegające- 
go na codziennej wymianie poglądów — 
kontaktu sekretarzy i aktvwu funkcyj- 
nego oraz członków partii z całą za- 
łogą. 


Svtuacji w dziedzinie zatrud- 
nienia w 1973 r.; 

— wyśsłuchało informacji e 
spotkuniu w. Paryżu  współ- 
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W czasie Spotkania kilkudzie= 
Sigciu weteranow ruchu robot- 
niczego i przodownikow pracy 
udekorowanych zostało odznas= 


Co się kryje za „dymkiem” 


JAN BRODZKI 


„Musi istnieć w stosunkach mię- 
dzyludzkich jakieś zrozumienie, ja- 
kieś poszanowanie dla zdrowia in- 
nego człowieka. To, co jeden odczu- 
wa jako przyjemność, dla innej oso- 
by może oznaczać groźbę (...)". 


IList tow. Alberta P. z Czarnego 
w pow. Człuchów dotyczy sprawy 
tylko na pierwszy rzut oka banalnej: 
sporu pomiędzy namiętnymi pałla- 
czami a tymi, którzy w dymie pa- 
pierosowym po prostu cierpią. 
Jeśli się jednak ze sprawą zapo- 
znać gruntowniej, okaże się, że mo- 
zna o niej powiedzieć wszystko, 
prócz tego, że jest banalna. I ogar- 
nia człowieka zdumienie, do jakich 
absurdalnych poczynań doprowadzić 
może brak zrozumienia zasad współ- 
Życia społecznego. 

Tow. Albert P. jest długoletnim 
członkiem partii. „Gdy wstępowałem 
do PZPR, miałem lat 22. Czas nie- 
ubłaganie idzie naprzód, obecnie li- 
czę lat 46 i pomimo postępu nauk 
medycznych stan mojego zdrowia 
wyraźnie pogorszył się”. 

Czytelnik nie pije alkoholu. nie 
wolno mu używać tytoniu. Tak się 
składa. że nie pali nikt z członków 
jego rodziny. „Również w biurze Za- 
kładów w Czarnem, gdzie pracuję ja- 
ko starszy referent transportu sa- 
mochodowego, kierowcy samocho- 
dów wiedzą, że szkodzi mi dvm pa- 
pierosowy, i wstrzymują się przy 
mnie od palenia. Ale pozostają ze- 
brania. na których przecież muszę 
być obecny (...)" 


wiatu siedleckiego. 


roszewicz zapoznał się z prob- 
lemami rozwoju miasta 
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Oto jedno z nich: zebranie partyj- 
ne organizacji oddziałowej. Tow. Al- 
bert P. zgłasza wniosek, bv na ze- 
braniu nie palić, lecz jeśli okaże się, 
że trwać będzie ponad godzinę — 
zarządzać co godzinę przerwę na pa- 
pierosa poza pokojem. Zdawałoby 
stę: rozsądny wniosek, uwzględnia- 
jący zarówno wymogi kultury ze- 
brań, jak i nawyki palaczy. 

Jednak sekretarz zarządza głoso- 
wanie: — Kto jest za tym, by palić, 
niech podniesie rękę... — Na zebra- 
niu OOP jest 25 towarzyszy, w tym 
19 palaczy. Rezultat głosowania nad 
dość znamiennie  przeobrażonym 
wnioskiem? Osiemnaście osób za pa- 
leniem, siedem przeciw. 


Teraz następuje tyrada sekreta- 
rza o istocie demokracji i obowiąz- 
ku podporządkowania się uchwale 
większości. Pewne nasuwające się 
naszemu Czytelnikowi wątpliwości 
co do interpretacji zasad centraliz- 
mu demokratycznego w tej konkret- 
nej sytuacji pozostają bez jasnej od- 
powiedzi. 

Następne zebranie partyjne. Tym 
razem POP. Na sali sto osób... „Po 
dwóch godzinach na sali zrobiło się 
ciemno. Nie mogłem wytrzymać, zła- 
pał mnie ból głowy, poczułem dusz- 
ność, musiałem opuścić zebranie, 
pójść do domu, wziąć leki”. 

I oto egzekutywa POP formułuje 
wniosek 6 ukaranie tow. Alberta P. 
naganą. A ponadto proponuje zwol- 
nienie go ze stanowiska starszego 
referenta transportu samochodow e- 


dach uczestniczył zastepca 
członka biura PolitYczueco, 
sokrotarz KC tow. Stanisław 
Kinia. 


przewodniczących polsko-fran- 
cuskiej międzyrządowej komi- 
sji do spraw wspołpracy epeo- 
Spodarczej 1 oceniło pozytyw- 
nie jego rezultaty; 

— wysłuchało sprawozdania 
ministra Spraw Zagranicznych 
z wizyty w Wielkiej Brytanii; 

— zapoznało się z oceną VI 
specjainej sesji Zgromadzenia 
Ogolnego NZ przedstawianą 
pizez ministra Spraw Żagra- 
nicznych; | 

— wysłuchało 1  zaakcepto= 
wało informację Komitetu 
Warszawskiego PZPR o pra- 
cach Orzanizacji partyjnej 1 
społeczeństwa stolicy. 


© W przeddzień Święta kla- 
sy robotniczej odbyło się spot- 
kanie I sekretarza KC tow. Ed- 
warda Gierka i członków Biu- 
ra Politycznego oraz Stkreta- 
rratu KC z grupą weteranów 
ruchu robotniczego i przodow- 
ników pracy z całego kraju. 


czeniami państwowymi. 

© Członek Biura Polityczne- 
go KC, przewodniczący Rady 
Państwa tow. Henrvk Jabłon- 
Ski spotkał się z pracownikami 
Warszawskich Zakładów  Ma- 
szyn Budowlanych im. L. Wa- 
ryńskiepo, 


2 MAJA — 1 sekretarz KC 
tow. FKdward Gierek przyjął 
przebywającą w Polsce dele- 
gację KC SED z członkiem 
Biura Politycznego,  Sekreta- 
rzem KC SED tow. Wernerem 
Krolikowskim. W spotkaniu u- 
czestniczył członek biura Poli- 
tycznego, sekretarz KC tow. Jan 
Szydłak. w woj. katowickim 
delegację SED przyjął zastęp- 
ca członka Biura Politvczne- 
go KC, I sckretarz KW tow. 
Zdzisław Grudzień. 


© Członek Biura Polityczne 
go KC, premier tow. Piotr Ja- 


2—3 MAJA — Na naradzie I 
sekretarzy KP w. Białymstoku 
przedyskutowano główne prob- 
lemy dotyczące rozwoju woje- 
wództwa oraz omówiono zada- 
nia instancji i oreanizacji par- 
tyjnych na najbliższy okres. 


3 MAJA — I sekretarz KC 
tow. Edward Gierek oraz Cczło- 
nek Biura Politycznego, SCkre- 
tarz KC tow. Jan Szydlak z 
okazji Święta Hutnika przeby- 
wali z wizytą w woj. katowi- 
ckiin. 

© Zastępca członka - Biura 
Politycznego KC, I sekretarz 
KW tow. Józef Kepa spotkał 
stę z członkiem Biura Poli- 
tyczneg£o, sekretarzem KC SED 
tow. Wernerem Krolikowskim. 

© Ocenie przestrzegania pra- 
worządności 1 dyscypliny spo- 
łecznej poświęcone było pie- 
num KW w Opolu. W obra- 


4 MAJA — I sekretarz KC 
tow. Edward Gierek odwiedził 
załogi hut „Baildon i „ter- 
rum”, spotkał się ze swoimi 
wyborcami z Sosnowca, Będ?i- 
na i Siemianowic. W spotka- 
niach tych uczestniczył rów- 
nież zastepca członka Biura 
Politycznego KC, I śsekrctarz 
KW w Katowicach tow. Zdzi- 
sław Grudzień. 


© Członek Biura Polityczne- 

go KC, wicepremier tow. Mic - 
czysław Jagielski uczestniczył 
w przekazaniu do użytku no- 
woczesnego zakładu mileczar- 
skiego w (Ciechanowie, a za- 
stępca członka Biura Poalitycz- 
nego KC, minister Rolnictwa 
tow. Kazimierz Barcikowski 
wziął udział w uruchomicniu 
nowej chłodni Składowej w 
Olsztynie. 
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go! Uzasadnienie? Jeśli zdruwiu to- 
warzysza szkodzi dym tytoniowy, to 
z pewnością jeszcze bardziej szkodzi 
zapach benzyny i smarów samocho- 
dowych. 

Z tą przewrotną „logiką” nie zgo- 
dziła się oddziałowa organizacja par- 
tyjna: na dwadzieścia pięć osób — 
dwadzieścia trzy głosują przeciwko 
wnioskowi. 


Tow. Albert P. pisze: „Kary unik- 
nąłem, ale problem pozostał”. 


W sytuacji, do której doprowadziło 
się na zebraniach partyjnych w 
Czarnem. chodzi już nie tylko o „dy- 
mek” papierosowy. Chodzi o coś 
znacznie więcej: o normalne warun- 
ki współżycia. o takt w stosunkach 
międzyludzkich, o kulturę postępo- 
wania w życiu wewnątrzpartyjnym, 
o rezygnację z bezwzględnego ego- 
izmu, który każe zaspokajać własne 
nawyki bez oglądania się na skut- 
ki tych nawyków dla części otocze- 
nia. 

sze z Powiatowej Komisji 
Kontroli Partyjnej w Człuchowie, 
zainteresowani „wnioskami” — na 
szczęście odrzuconymi — zupełnie 
jednoznacznie ocenili postępowanie 
kierownictwa organizacji partyjnej 
w Zakładach w Czarnem. Przewod- 
niczący PKKP w liście skierowanym 
do sekretarza POP pisze m. in.: 


„(...) Stwierdza się, że nie dozwo- 
łone jest wnioskowanie kar partyj- 
nych, gdy towarzysz dziala w ochro- 
nie własnego i Innych zdrowia. A 
takie fakty, w świetle zebranych 
materiałów, miały u Was miejsce. 
Mając na uwadze konieczność ogra- 
niczenia szkodliwego działania niko- 
tyny i dymu tytoniowego uznaje się 
za zasadne wprowadzenie zakazu 
palenia papierosów na zebraniach 
POP. W czasie zebrań należy zarzą- 


'dzać przerwy umożliwiające palenie 


papierosów”. 


W liście do tow. Alberta P. prze- 
wodniczący PKKP pisze m. in.: 


„W związku z przesłanym pismem w 
sprawie szkodliwości palenia tytoniu na 
zebraniach i w sprawie sposobu zalła- 
twiania sprawy przez POP przy ZK w 
Czarnem komunikuję, że stanowisko To- 
warzysza jest słuszne, Liczne badania 
naukowe przeprowadzone w świecie wy- 
kazały szkodliwe dla zdrowia następ- 
stwa działania nikotyny | dymu tyto- 
niowego u palaczy, jak również u osób 
niepalących, przebywających z nimi w 
pomieszczeniach. Na tle tych stwierdzeń 
naukowych w szeregu krajów podjęto 
na szeroką skalę przeciwdziałania zmie- 
rzające między innymi do wprowadte- 
nła zakazu palenia tytonie w miejscach 
publicznego użytkowania, 

W wyniku licznych interpelacji posel- 
skich Minister Zdrowia | Opieki Spo- 
łecznej zwrócił się do wszystkich resor- 
tów — w trosce o zapewnienie ochrony 
zdrowia ludności — o wprowadzenie pe- 
dobnych zakazów we Wszystkich zakła- 
4aach pracy w Polsce, Zasad tych prze- 


strzega powiatowa nstancja partyjna. 
Sposób załatwiania sprawy przez POP 
przy ZK jest bezzasadny”. 


Oczywiście, wnioski, które padły 
w Czarnem, stanowiły przejaw oso- 
bliwego pomieszania pojęć. Inna 
sprawa, że jednak w ogromnej licz- 
bie wypadków triumfuje jeszcze apo- 
dyktyczność w tej materii, brak pod- 
stawowych zasad kultury współży- 
cia, o które trzeba się w końcu za- 
cząć upominać znacznie energiczniej 
niż dotychczas. Zadziwiające są prze- 
cież te opory przeciwko obradowa- 
niu w możliwie czystym powietrzu, 
z przerwami — co pewien czas — 
na papierosa po za salą obrad. 


A już zupełnie zadziwiająca jest 
próba wyciągania konsekwencji par- 
tyjnych w stosunku do towarzysza, 
który zaproponował rozsądne w tej 
materii rozwiązania. Dobrze się sta- 
ło, że przewodniczący PKKP w Człu- 
chowie zareagował szybko, stanow- 
czo i rzeczowo. Myślę. że spopula- 
ryzowanie treści i formy tej reak- 
cji może mieć korzystne znaczenie 
nie tylko w sprawie „dymka”: może 
i powinno przynieść otrzeźwienie 
wszędzie tam, gdzie samowładcze za- 
pędy zaczynają górować nad zdro- 
wym rozsądkiem i właściwym poj- 
mowaniem istoty stosunków wew- 
nątrzpartyjnych. „Dymek” może się 


okazać niekiedy fragmentem więk- 


szej całości... 


Czerwcowy numer „„Probile- 
mów Pokoju |  Socjalizmu” 
otwiera artykuł zastępcy 
członka Biura Politycznego 
KC KPZR B. Ponomariowa — 
„Sytuacja na arenie między- 
narodowej a proces rewolucyj- 
ny”, Artykuł ten, tak jak wię- 
kszość materiałów poprzednie- 
go, majowego numeru, stano- 
wi uogólnienie doświadczeń 


nagromadzonych przez między- dakcji 


narodowy ruch komunistycz- 
my i robotniczy w ciągu pię- 
ciolecia, które upłynęłe od 
Narady 1969 r. 


wa polskich | radzieckich uczo- 
nych na temat międzynarodo- 
wej własności socjalistycznej. 


„Portugalia 
faszyzmu” — to tytuł artykułu 
przedstawicielki Portugalskiej tyczna'* opublikowane zostały 
m.tn. artykuły Sekretarza KC 
FPK G. Plissonniera — „Prze- 


Sekretarz generalny Komuni-- mia 
stycznej Partii USA G. Hall ny na wsi i perspektywy 


pisze na temat twórczego cha- 


Partii Komunistycznej w re- 
„PPIS', K. Mendes. 


zrzuca  okowy 


W dziale „Panorama  poli- 


chłopstwa”, którego autor uka- 


zuje wpływ, jaki na rolnict- 


Czerwcowy numer „Problemów Pokoju i Socjalizmu” 


Chołaja, członka-koresponden- 
ta PAN, pt. „Ekonomia poli- 
tyczna a postęp społeczny” 


nej A. aby — „O postępo- 
wym  narodowo-patriotycznym 
froncie w Iraku” i boliwij- 
skiego publicysty T. Nina — 
„Formuły kontrrewolucyjnych 
zamachów stanu”. 


Nowy rozdział „Dział prasy" 
przynosi relację z działalnosci 
wydawnictwa francuskich ko- 
munistów „Editions Sociales" 


Artykuł HM. Sindermanna 
(członka Biura Politycznego KC 


Ministrów NRD) poświęcony 
jest problemom rozwoju in- 
tegracji. O tych samych zagad- 
mieniach traktuje m.in. resme- 


KRONIKA PARTYJNA 


współczesnym  oportunizmem; 
„Agitacja poglądowa w ebec- 
nyeh warunkach” to  spra- 
wozdanie se spotkania przy 
okrągtym stole w redakcji. 

Dział „Problemy  teoretycz- 
ne” etwiera artykuł prof. H. 


, 


4 maja — 16 maja 1974 


© Członek Biura Polityczne- 
go KC. przewodniczący CRZZ 
tow. Władysław Kruczek spot- 
kał się z aktvwem związko- 


wym w woj. lubelskim, 


dził także powstający w Zem- 
borzycach ośrodek wypoczyn- 
mieszkańców 


kowv dla 
Lublina. 


© Sekretarz KC tow. Jerzy 
Łukaszewicz uczestniczył 
świecie oreanu KW w Opolu 


towarzyszy! zastępca członka 
Biura Politycznego KC, mini- 
ster Rolnictwa tow. Kazimierz 


Barcikowski, przebywał 


pow. skierniewickim, gdzie od- 
wiedził Instytuty Sadownictwa 
1 Warzywnictwa oraz odbył 
spotkanie z aktywem partyjno- 


naukowym. 


1? MAJA — Bluro Politycz- 
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„PFryhuny Opolskiej”. 


5 MAJA — Członek Biura 
Politycznego. sekretarz KC 
tow. Jan Szvdlak uczestniczył 
w uroczystościach „Dnia Hut- 
nika" w Siemianowicach. 


6 MAJA — TI sekretarz KC 
tow Fdward Gierek, któremu 


ne KC 


— oceniło stan realizacji u- 
chwały Biura Politycznego 1 
Prezydium Rządu z listopada 
1972 r. o dalszym rozwoju PGR; 


— zatwierdziło projekt wy- 
tycznych wynikających z 
wniosków krajowej nara- 
dy partyjno-państwowo-związ- 
kowej na temat dalszej popra- 


cy wszystkie aspekty życia 
społeczeństwa francuskiego; 
sekretarza generalnego Ludo- 
wej Partii Postępowej Gujany 
Ch. Jagana — „Od Gujany do 
Chile”; zastępcy członka KC 
Irackiej Partii  Komunistycz- 


wy warunków pracy oraz za- 
kładowej działalności socjalnej, 
przedstawiony przez  Prezy- 
dium Rządu i CRZZ; 


— zapoznało się z przedsta- 
wioną przez rząd informacją 
e przygotowaniach do wpro- 
wadzenia dodatkowych dni 
wolnych od pracy. 


8 MAJA — Zastępca ezłon- 
ka Biura Politycznego KC, mi- 
nister Rolnictwa tow. Kazi- 
mierz Barcikowski uczestniczył 
w naradzie w. Szczawnicyv- 
Zdroju, poświęconej specjaliza- 
cji sudeckiego rolnictwa. 


© Sekretarz KC tow. Józef 
Pinkowski odwiedził PGR Woj- 
nowo | Fabrykę Maszyn Rol- 
niczych w Rogoźnie Wielkopol- 
skim. 


8—9 MAJA — W V Kongre- 
sie ZBoWiD uczestniczyli I 
sekretarz KC tow. Edward 
Gierek, członkowie Biura Poll- 
tvcznego KC — przewodniczą- 


oraz obszerny przegląd infor- 
macyjny „Na stronicach no- 
wych książek, czasopism i ga- 
zet”. Numer zawiera ponadto 
krótkie informacje. kronikę 
oraz podstawowe dane o par- 
tiach Kkomunistycznych Austrii 
i Iindeneaji. 


Rady Państwa tow. FHien- 


ryk Jabłośski ) Prezes Rady 
Ministrów tow. Płtotr Jarosze- 
wicx. 


9 MAJA — Wa naradzie I 
sekretarzy KP sz woj. war- 
szawskiego omówiono zadania 
związane z wymianą legitvma- 


partyjnych, przygotowa- 


niem do Czynu  Partvjneso, 
zprawy rozwoju 1 umocnienia 
partii oraz pracy z kadrami. 


© Członek Biura Polityczne- 
go KC. wicepremier. minister 
Kultury 1 Sztuki tow. Józet 
Tejchma odwiedził kilka p!'a- 
cówek kulturalnych w Wilel- 


kopolsce 1! spotkał się z aktv- 
wem województwa oraz przed- 
stawicielami poznańskich sro- 
dowisk artystycznych i kuitu- 
ralnych. 


© Sekretarz KC tow. Jozef 
Pińkowski odwiedził k''ka 
PGR oraz przodujące ośrucki 
hodowlane kótek rolniczych 
w woj. zielonogórskim. 


NOWI PIERWSI SEKRETARZE 
KOMITETÓW POWIATOWYCH PZPR... 


Woj. katowickie 
miasto Bytom 


TEOFIL CIESLA, ur. 12.VIL. 1925 r. w 
Bobrownikach, pow. Będzin. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Eko- 
no:'n:sta. Członek partii od 1947 r. 1941— 
1345 — robotnik, 1945—1946 r. funkcjona- 
rusz PUBP w Bytomiu. 1946—1948 r. — 
kierownik aprowizacji w Fabryce Mebli 
w Chorzowie. 1948—1950 r. — kierownik 
PDT w Chorzowie. 1951—1954 r. — dy- 
rektor PDT w Bytomiu. Od 1954 r. w 
aparacie partyjnym na stanowiskach ko- 
lejno: instruktora. zastępcy kierownika 
Wydztału Fkonanicznego KW w. Kato-> 
u'icach, kierownika Wydziału Ogólnego 
KW, kierownika Wydziału Produkcji 
Rynkowej, Handlu 1 Usług KW w Kato- 
wicach. Ww. kwietniu 1974 r. wybrany 
I sekretarzem KM w Bytomiu. 


woj. opolskie 
pow. Olesnu 


JAN SKIPIN, ur. 16.1X.1934 e. w Kato- 
wicach. 


Pochodzenie społeczne inteligenckie. 
Fkonornista. Członek parti od 1964 r. 
1932—1954 r. — technik w parowozowni 
PDPRP w Gliwicach. 1954—1956 r. — zasad- 
nicza Służba wojskowa, 1956—1959 r. — 
konstruktor w Zakładach Mechanicznych 
w Gliwicach. 1959—1962 r. — konstruktor 
w Zakładach Optyki i Mechaniki Precy- 
zyjnej, 1962—1970 r. starszy mechantk, 
kierownik Warsztatów Szkolnych w 
Siąskich Zakładach Przemysłu Wapien- 
niczeeo w Strzelcach Opolskich, a w la- 
tach 1970—1972 r. I sekretarz KZ w tych 
Zakładach. 1872—1974 r. starszy instruktar. 
zastepca kierownika Wydziału Orcaniza- 
cyjnego KW w Opolu. W kwietniu 194 r. 
wybrany I sekretarzem KP w Oleśnie. 


woj. łódzkie 
pow. Rawa Mazowiecka 


MIECZYSŁAW BRANDYS, ur. 2.XIL. 
19:39 r. w Antopolu, pow. Radomsko. 


Inżynier — rolnik. Członek partii od 
13359 r. 1954-1906 r. — Starszy zootechnik 
w POM w Strzelcach Wielkich. 1356—1957 
r. — zastępca kierownika Powiatowego 
10 MAJA — I sekretarz KC: 
tow Edward Gierek przyjął skiej 
deiczację pracowników Bospo- przyjął 


Gdarki komunalnej 1 mieszka- nego. sSekreturz KC tow. Jan 
Szydlak. 


niowej z okazji ich dorocznewo 
Święta. W spotkaniu uczestni- 
czwł członek Biura Politvczne- 
Ło. sekretarz KC tow. Jan 
Szydlak. ra fol 
© Członek Biura Polityczne- Piotr 
go KC, przewodniczący Rady 


PZŁR grupę studyjną Bułyar- 


> 13 MAJA — Członkowie Bzu- 


Szydlak, tow. MieczySław Ja- 


Zarządu Rolnictwa w Pajęcznie, inspek- 
tor ochrony roślin w Radomsku, 
1957—1959 r. nauczyciel w Szkole Przyspo- 
sobienia Rolniczego, 1959—1860 r. — star- 
szy agronom Powiatowego Związku Rol- 
niczych Spółdzielni Produkcyjnych, 
1960—1963 r. — kierownik, a następnie sc- 
kretarz PZKR w Radomsku, 1963—1964 r. 
— kierownik Wydziału Rolnictwa i Le- 
Śnictwa PPRN w Radomsku, a następnie 
Kierownik gospodarstwa Szkoły Mecha- 
n'zacji Rolnictwa w Strzałkowie. 1964— 
1974 r. sekretarz rolny KP w Brzezinach. 
W kwietniu 1974 r. wybrany I Sekreta- 
rzem KP w Rawie Mazowieckiej. 


Woj. poznańskie 
pow. Kołe 


IRENEUSZ MĄCZKA, ur. 25.VI.1933 r. 
w Gadowie, pow. Turek. 


Pochodzenie społcczne chłopskie. Agro- 
technik. Członek partii od 1955 r. W la- 
tach 1952—1954 r. agronom, kierownik re- 
feratu produkcji roślin w Koninie. 1%4— 
1359 r. agronom, instruktor PZKER, 1355— 
1961 r. przewodniczący ZP ZMW, 1%1— 
1972 r. — sekretarz rolny KP, 1972—1974 r. 
sekretarz organizacyjny KP w Koninie. 
W kwietniu wybrany I sekretarzem KP 
w Kole. 


„..| ZAKŁADOWYCH 


Fabryka | Transformatorów i Aparatury 
Trakcyjnej „Elta w Łodzi 


MIROSŁAW CZESNY, ur. 15.IV.1313 r. 
w Lodzi. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. FKko- 
nomista. Członek partii od 1965 r. 1%0— 
1961 c. — Ślusarz narzędziowy w „Fleste- 
rze”, 1961—1965 r. — słusarz w ŁZPB un, 
„Obrońców Pokoju", 1965—1972 r. wice- 
przewodniczący. następnie przewodniczą> 
ov ZD ZMS. 1972 —1974 r. starszy instruk- 
tor KD Łódź-Bałuty. W kwietniu wy- 


Ld 


brany I sekretarzem KZ w „Elcie”. 


— rozpatrzyło 
Partii Komunistycznej ło propozycje 


członek Biura PMolitscz- 


ZG I5 MAJA — I 
ie czneno, RE JS low Fdward Gierek 
Jaroszewicz, tow. Jan Biura Polntycznego 


mier tow. Piotr 


aprobowa>- 
przedstawione 
przez rząd i CRZ% dotyczące 
finansowania t organizacji 
westycji socjalnych 


sekretarz KC 
członek z Ś 
pre- ranem KP USA - tow. Gu- 


Jaroszewicz 


Nadesłane 
nowości wydawnicze 
„KSIĄŻKA I WIEDZA” 


Lenin e młodzieży. KPZR w pięcdziesię- 
cioleciu WLKZM — 59 3., 15 zł. 


W. I. Lenin — krótka bioprafia, Opraco- 
wanie Instytutu Marksizmu-Leninizmu przy 
KC KPZR, 221 s., 30 zł 

Zarys historii Partii Pracujących Wietna- 
mu — 174 S., 30 zł. 

Wybrane problemy filozofił markSistow- 
skiej. Zbiór opracowań pod redakcją Tade 
usza M. Jaroszewskiego (biblioteka szkole 
nia partyjnego), 327 g., 20 zł. 

Wybrane problemy filozofii marksistow- 
Skiej. Teksty źródłowe — 354 3., 20 zł. 


WŁODZIMIERZ DJAKOW — Piotr Ście 
gienny — ksiądz rewolucjonista. (Przeklłaę 
z języka roS.), 314 S., 20 Zł. 


PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
NAUKOWE 


JOZEF ZAWADZKI — Rozwinięcie teorii 
ekonomicznej w pracach W. Lenina — 413 8. 
70 zi. 


Rachunek ekonomiczny w gospodarce so- 
cjalistycznej. Praca zbiorowa, 327 S., 34 zł. 


WŁODZIMIERZ WESOŁOWSKI — Klasy, 
warstwy i władza — 272 S,, 24 zł. 

Pedagogika i potrzeby społeczne. Sondaż 
diagnostyczny i próba prognozy Stanowisk 
zawodowych dla pedagogów — 192 3., 3% 2 


ERICH HAHN — Materializm historyczny 


a socjologia marksistowska (Przekład z jęz. 
niem.), 290 $., 25 zł. 


PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 


EKONOMICZNE 
ANDRZEJ MARYANSKT — Problemy lud- 
nościowe krajów socjalistycznych — 249 3, 


37 zł. 


CEZARY  JOZŻEFIAK, JAN MUJZEL — 
Reprodukcja w gospodarce socjalistycznej —. 
332 S., 23 Zł. > 


WŁADYSŁAW DADAJAN — Ekonomiczne 
prawa  Socjalizmu 1 optymalne decyzje. 
(ł'rzekład z języka ros.), 310 S., 40 4.  .: 


R. 8. KFMBALL-COOK — Luka Organiya- - 


cvjna. Miedzy teorią tł praktyką. (Przekład . 
z języka ang.), 283 9., 17 zł. DE: 


* oe 


- - +2 


Strzekęcinie Oraz klika kom-= 
binatów PGR. 

© 5ckrctarze KC tow. tow. 
1n- Wincenty Kraśko 1 Andrzej 
Werbłan oraz członck Sekre- 
toriatu KC. kierownik Wydziąa- 
łu Zagranicznego KC tow. Ry- 
szard Frelek przeprowadzaii 
rozmowy 7 sekretarzem gene- 


sem Hallem. 


państwa tow. Henryk Jabloń- gielski, tow. Józet  Tejchma przyjęli  delogację  pracowni- GN: pienarnym posiedzeniu 
ski odwiedził Zakłady Mecha- oraz Sekretarze KC tow. Jerzy ków przemysłu poligraficznega KW w Gdańsku omowiono ro- 
niczne RMB Bumar” wo Łukaszewicz tow. Wincenty z okazji 500-lecia drukarstwa lg 1 zadania wojewódzkiej or- 
strowi Mazowieckiej oraz nie- Kraśko spotkaj się z przewod- polskiego t Dnia Drukarza. W aanizacji partyjnej w  pogłęs 
które ośrodki sportowo-wypo- niezącymi związków Ra spotkaniu wzięli czło- braniu pracy  1deowo-wycho- 
czynkowe nad Bugiem. czych. Omówiono aktualne nek Biura Politycznego KMC. waśtczej z młodzieża. W obra- 
© Członek Biura Polityczne- „Problemy rozwoju kultury. wicepremier, minister Knitury dach uczestniczył członek Biu- 
ga. sekretarz KC tow. Edward i Sztuki tow Józef Tejchma. ra Ra ZE? KC 
BRabiuch przyjął przebywajacą sekretarze KC. toWwAarZvsze tow Edward Babiuch. 
w Polsce na kabroczenie KC 14 MAJA — Biuro Polityczne Wincentv Krasko Jerzy Łn- © Główne kierunki: rozwoju 
IPZPR delegację KC  WSPR. KC kaszewicz uespodarki leśnej i przemysłu 
Delesację przyjął również — za "nało si oceną re- drzewnego województwa w 0- 
członek Sekretariatu, klerow- śle 2adańi* 5 kresie najbliższych 7 lat były 
nik Wydziału Organizacyjnego Planu  Społeczno-Gospodarcze- 16 MAJA — I sekretarz KC tematem plenum KW w  Zie- 
IKC tow. Zdzisław Zandarow- zo w okresie styczeń — kwie- tow. Edward Gierek OTaZ ZA- lonej Górze. Ww obraduch u- 
ski. cień br.: stępca członka Biura Politycz- czestniczył sekretarz KC tow. 
| nego KC minister Rolnictwa Józef Pińkowski. 
— oceniło przehecgz 1 wyniki tow. Kazimierz Barcikowski © Tematem plenarnczwo po- 
11 MAJA — Przebywajacą w Oególnopartyjnevo Czynu w odwiedziu w woj. kosSzalin- siedzenia KW w Kielcach hvła 
polsce na zaproszenie KC dni: 17 maja br: skim stacie hodowłt roślin w omiócrienie realtracji uchwały 
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Dzielimy się doświadczeniami 


Umacnianie kierowniczej roli 


fabrycznej organizacji partyjnej 


"STANISŁAW MAĆCKOWSKI 
| sekretarz KF PZPR w „Ursusie' 


rganizacja partyjna w ZM „Ursus”, 
licząca ponad 2400 członków i kan- 
dydatów, koncentruje swą uwagę na 
mobilizacji załogi do zwiększenia wy- 
dajności pracy, do pełnego wykorzysta- 
mia potencjału produkcyjnego, poprawy 
efektywności gospodarowania przez lep- 
sze wykorzystanie czasu, materiałów i 
kwalifikacji ludzi. Aktywne podejmo- 
wanie przez naszą organizację partyj- 
ną problematyki gospodarczej umożli- 
wia inspirowanie wielu działań na rzecz 
doskonalenia funkcjonowania przedsię- 
biorstwa. Umożliwia również skuteczną 
kontrolę uzyskiwanych efektów w po- 
wązaniu z oceną pracy załóg, zwłaszcza 
kadry kierowniczej różnych szczebli za- 
rządzania. 
Jednym z podstawowych warunków 
umacniania kierowniczej roli zakłado- 


wej organizacji partyjnej i skutecznego 
wypełniania przez nią statutowych fun- 
kcji jest znajomość zasad funkcjono- 
wania przedsiębiorstwa. Wychodząc z 
tego założenia Komitet Fabryczny 
szczególną uwagę przywiązuje z jednej 
strony do przekazywania aktywowi i 
wszystkim członkom partii w odpowie- 
dnim czasie rzetelnej informacji o sy- 
tuacji społeczno-gospodarczej przedsię- 
biorstwa, z określeniem aktualnych 
kierunków i zadań pracy partyjnej. Z 
drugiej zaś — do właściwego przygoto- 
wania aktywu, przez różne formy szko- 
lenia, do efektywnego oddziaływania na 
łudzi i proces produkcji w całym przed- 
siębiorstwie i poszczególnych jego ko- 
mórkach. 

Systematycznie zatem, co najmniej 
raz w miesiącu odbywają się narady ze 


wszystkimi  sekretarzami KZ, POP | 
OOP w celu omówienia bieżącej reali- 
zacji zadań produkcyjnych i ekonomicz- 
nych, sytuacji społeczno-politycznej czy 
też aktualnych zadań wewnątrzpartyj- 
nych i działalności ideowo-wychowaw- 
czej. Jednocześnie określa się sprawy, 
które w sposób Szczegółowy powinny 
być omawiane na posiedzeniach egzeku- 
tyw bądź zebraniach partyjnych. Nale- 
ży przy tym nadmienić, że Komitet 
Fabryczny działa zgodnie z wcześniej 
przyjętymi kwartalnymi planami pracy 
i problemowym rocznym planem. Sta- 
nowi on zbiór zadań najistotniejszych z 
punktu widzenia funkcjonowania przed- 
siębiorstwa, do których rozwiązania 
fabryczna organizacja partyjna została 
zobligowana uchwałą konferencji spra- 
wozdawczo-wyborczej bądź uchwałami 
instancji nadrzędnych. 

Na skuteczność pracy partyjnej, a za- 
tem i na wzrost autorytetu organizacji 
partyjnej wpływa przede wszystkim 
umiejętność widzenia zadań przedsię- 
biorstwa w kontekście polityki partii i 
potrzeb gospodarki narodowej. Uchwa- 


8 


plenarnego posiedzenia 


KRONIKA PARTYJNA "iza, woosacwe 


16 maja — 20 maja 1974 


IX Plenum KC w dziedzinie ra- 
cjonalnego wykorzystania kadr 
pracowniczych. 


© Członek Biura Polityczne- 
go. sekretarz KC tow. Jan 
Szydlak zapoznał się w Łodzi 
z zorganizowaną w tym mie- 
ście giełdą włókienniczą. 


17 MAJA — I sekretarz KC 
tow. Edward Gierek spotkał się 
z przebywającym w Polsce se- 
kretarzem generalnym KP 
USA tow. Gusem Hallem. W 
spotkaniu uczestniczyli: czło- 
nek Biura Politycznego, sekre- 
tarz KC tow. Edward Babiuch 
oraz członek Sekretariatu KC, 
kierownik Wydziału Zaegranicz- 
nego KC tow. Ryszard Frelek. 


© Zastępca członka Biura 

Politycznego KC. 1 sekretarz 
KW w Katowicach tow. Zdzi- 
sław Grudzień spotkał się z 
bawiącą w Polsce grupą re- 
daktorów naukowych gazet po- 
południowych z krajów socja- 
listycznych. 


18 MAJA — I sekretarz KC 
tow. Kdward Gierek spotkał się 
w Ośrodku Kursów Partyjnych 
z grupą l sekretarzy komitetów 
powiatowych, miejskich 1 
dzielnicowych. W spotkaniu u- 
czestniczył członek Biura Po- 
litycznego, sekretarz KC tow. 
Edward Babiuch. 


© Program rozwoju  gospo- 
darki żywnościowej w woje- 
wództwie do 1988 r. był tema- 


uczestniczył zastepca 
Biura Politycznego KC, mini- 
ster Rolnictwa tow. Kazimierz 
Barcikowski. 


19 MAJA — Sekretarz KC 
tow. Józef Pińkowski przeby- 
wał z gospodarską wizytą w 
pow. mławskim. 


20 MAJA — Problemy do- 
skonalenia pracy organizacji 
partyjnych na wsi były tema- 
tem pienum KW w Bydgosz- 
czy. 


© Sekretarz KC tow. Jerzy 
Łukaszewicz spotkał się z gro- 
nem dziennikarzy = członków 
Klubu Publicystyki Społeczno- 
Politycznej SDP. 


© Członek Biura Polityczne- 
go KC, wicepremier, przewod- 
niczący Komisji Planowania 
przy Radzie Ministrów tow. 
Mieczysław Jagielski spotkał 
się z dziennikarzami zrzeszo- 


nymi w Klubie Publicystów 
Ekonomicznych SDP. 

członka 
© Zastępca członka Biura 


Politycznego KC, minister Rol- 
nictwa tow. Kazimierz Barci- 
kowski uczestniczył w  posie- 
dzeniu KSR w Żydowie z oka- 
zji zajęcia przez  kombinat 
pierwszego miejsca w  krajo- 
wvm  współzawodnictwie pira> 
cy. 


ły plenarnych posiedzeń KC 1 innych 
wyższych instancji partyjnych są więc 
szczegółowo omawiane na naradach ak- 
tywu społeczno-politycznego, posiedze- 
niach egzekutyw i zebraniach, konfron- 
towane z wcześniej przyjętymi progra- 
mami działania POP/OOP. 

Zwracamy uwagę na to, aby zebrania 
partyjne spełniały funkcję aktywizują- 
cą ogół członków partii i całą załogę 
przez inspirowanie i wyzwalanie ini- 


cjatyw w różnych dziedzinach działal- 


ności gospodarczej i partyjnej. Obser- 
wujemy systematyczną poprawę w or- 
ganizacyjnym i merytorycznym przy- 
gotowaniu zebrań partyjnych. W celu 
zapewnienia wymaganej Statutem czę- 


stotliwości zebrań Komitet Fabryczny. 


opracowuje comiesięczne terminarze, w 
których wymieniony jest towarzysz ob- 
sługujący zebranie z ramienia KF. Za- 
sada ta jest stosowana przede wszyst- 
kim ze względu na konieczność utrzy- 
mania bezpośredniej więzi KF z po- 
szczególnymi POP/OOP i zagwaranto- 
wania organizacjom informacji o dzia- 
łalności KF i wyższych instancji. Nieza- 
leżnie od tego członkowie KF mają na 
stałe przydzielone POP/OOP, z którymi 
utrzymują bieżące kontakty i którym 
pomagają w pracy. 

Trzeba ciągle poszukiwać takiego sty- 
lu pracy partyjnej, który odpowiadał- 
by oczekującym nas zadaniom. Uznając 
tę potrzebę za niezbędny warunek u- 
sprawnienia partyjnego działania, Ko- 
mitet Fabryczny przez swoje komisje 
raz w roku przeprowadza szeroko za- 
krojoną kontrolę form i metod pracy, 
podejmowanej tematyki, realizacji u- 
chwał i wniosków, pracy ideowo-wy- 
chowawczej i innych aspektów działal- 
ności komitetów zakładowych, podsta- 
wowych i oddziałowych organizacji par- 
tyjnych. Służy to wymianie dobrych 
doświadczeń, uczy aktyw partyjny, jak 
należy efektywnie działać, a jednocze- 
śnie zapewnia pełną orientację Komi- 
tetowi Fabrycznemu, jak wypełniają 
statutowe funkcje POP/OOP i ich 
aktyw. 


Szczególny nacisk kładziemy na przo- 
dowanie członków partii w pracy spo- 
łecznej i zawodowej. Komitet Fabrycz- 
ny, komitety zakładowe i egzekutywy 
POP/OOP dokonują okresowo oceny 
pracy i aktywności społeczno-zawodo- 
wej członków i kandydatów partii w 
ramach rozmów indywidualnych, jak 
również przy okazji analizowania dzia- 
łalności gospodarczej poszczególnych 
komórek organizacyjnych przedsiębior- 
stwa czy działalności organizacji spo- 
łeczno-politycznych. Do oceny działal- 
ności społeczno-politycznej jest też wy- 
korzystywany system ocen pracowni- 
ków fizycznych i umvsłowvch. Należy 
podkreślić, że członkowie pariii uzysku-= 


ją przeciętnie wyższe oceny niż bezpar- 
tyjmi. Jest to dowód prawidłowego roz- 
woju organizacji partyjnej, a jednocze- 
śnie dowód wypełniania przez członków 
partii obowiązku przodowania w pracy. 

Organizacja partyjna w ZM „Ursus” 
systematycznie rozwija swe szeregi, 


przy ustabilizowanym od dwóch lat sta-- 


nie zatrudnienia. Rozwój szeregów par- 
tyjnych jest zgodny z wytycznymi Se- 


' kretariatu KC i opiera się głównie na 


kadrowych, ofiarnych i sprawdzonych w 
pracy społeczno-zawodowej robotnikach 
z podstawowych wydziałów produkcyj- 
nych, jak również aktywie młodzieżo- 
wym, związkowym i samorządowym. 
Każda podstawowa i oddziałowa or- 
ganizacja partyjna ma program rozwoju 
organizacji, przewidujący określone for- 
my i metody pracy. Komitet Fabryczny 
prowadzi szczegółowe okresowe analizy 
upartyjnienia i rozmieszczenia sił par- 
tii w komórkach organizacyjnych przed- 
siębiorstwa. Analizy te pozwalają za- 
pobiegać nieprawidłowościom w tym 
zakresie, a także pomagają we właści- 
wym ukierunkowaniu pracy POP/OOP. 
W naszej pracy poważną rolę odgry- 
wa dobre przygotowanie aktywu. Pro- 
wadziliśmy szkolenie sekretarzy KZ, 
POP, OOP i grupowych partyjnych w 
zakresie zagadnień dotyczących ekono- 
miki, organizacji i zarządzania przed- 
siębiorstwem, jak też form i metod pra- 
cy partyjnej. Wychodziliśmy z założe- 
nia, że wdrożenie nowych zasad ekono- 
miczno-płacowych w ramach WOG po- 
winno być poprzedzone merytorycznym 
przygotowaniem aktywu i kadry kie- 
rowniczej. Świadomość celowości zmian 
w modelu zarządzania jest warunkiem 
poprawnego ich wprowadzania. 
Poważny wpływ na umocnienie kie- 
rowniczej roli partii mają grupy par- 


tyjne. Spotkania z grupowymi partyj- 
nymi są okazją do uzyskiwania od nich 
informacji o nastrojach i atmosferze w 


„najmniejszych komórkach przedsiębior- 


stwa, do zorientowania się, jak są re- 
alizowane uchwały partyjne, jak pracują 
egzekutywy POP/OOP z grupowymi, ja- 
kie problemy nurtują członków partii, 
jak są realizowane programy uspraw- 
niania produkcji, organizacji pracy, po- 
prawy warunków bhp i socjalno-byto- 
wych. Informacje te są następnie pod- 
stawą do stawiania POP/OOP konkret- 
nych zadań. 


Dla potrzeb aktywu partyjnego wy- 
dajemy cotygodniowe „Wytyczne de 
pracy oddziałowych organizacji partyj- 
nych i grup partyjnych”. Stosunkowo 
dobrze funkcjonujący system informacji 
wewnątrzpartyjnej w połączeniu ze 
szkoleniem partyjnym uzbraja aktyw 
partyjny i ogół członków partii w ar- 
gumenty umożliwiające wyjaśnianie po- 
lityki partii i efektywne oddziaływanie 
na środowisko bezpartyjnych. 


Komitet Fabryczny ma długofalowy 
program działalności ideowo-wycho- 
wawczej, precyzującej obowiązki admi- 
nistracji, związków zawodowych, samo- 
rządu robotniczego, ZMS. Systematycz- 
nie odbywają się spotkania z przewod- 
niczącymi organizacji społeczno-zawo- 
dowych. Ocenę działalności organizacji 
społeczno-politycznych zawsze wiążemy 
z oceną członków partii delegowanych 
do pracy w tych organizacjach. 


Te wszystkie działania zakładowej or- 
ganizacji partyjnej przyczyniają się do 
utrzymywania wysokiej aktywności 
członków i kandydatów partii, ich za- 
angażowania w wykonywanie zadań 
produkcyjnych i  społeczno-politycz- 
nych. 


Z doświadczeń pracy partyjnej 


Z inicjatywy organizacji partyjnej kopalni „Halemba” kadra dozoru 
technicznego ukończyła roczny kurs z zakresu psychologii i socjologii pracy. 


Wydział Rolny WKW zorganizował już po raz drugi terenowy rajd se- 
kretarzy rolnych KP. Tym razem trasa wiodła przez powiaty miński i sie- 
dlecki Gospodarze powiatów zaprezentowali swój dorobek w zagospodaro- 
waniu gruntów PFZ przez kółka rolnicze i w rozwoju zespołowej hodowli. 


Egzekutywa KZ w Prudnickich Zakładach Przemysłu Bawełnianego 
„Frotex” dwa razy w roku ocenia efekty pracy racjonalizatorów. technolo- 
gów i kadry inżynieryjno-technicznej. Od lutego br. egzekutywa KZ zapo- 
czątkowała systematyczne oceny dorobku wszystkich członków partii w za- 
kresie unowocześnienia produkcji i organizacji pracy. 


Z inicjatywy KG w Koronowie (woj. bytyoskie) powołane zostały tzw. 
wiejskie sztaby aktywu, w których skład wchodzą członkowie partii. ZSL 
i bezpartyjni. Sztaby inicjują i organizują czyny społeczne, interweniu ją 
w sprawie zaopatrzenia sklepów. wyposażenia szkoły itp. Ambicją sztabów 


jest załatwianie spraw na miejscu. 


N 
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ATA płyną. Człowiek spogląda za 
L siebie, probuje sumować to złe i 
dobre, co przeżył i zdziałał. Większość 
ludzi zadowala się swoją własną hi- 
storią — może dla innych szarą i mało 
znaczącą — ale przecież niepowtarza|- 
ną, jedyną. Czasem w chwili szczerości 
ze sobą rozpamiętują różne możliwe 
warianty swego życia, żałując np, że 
przed iluś tam laty nie podjęli decv- 
zji,i która mogła ich los obrócić o 180 
stopni. Żałują, ale wiedzą, że taśmy na- 
granych dni, miesięcy i lat nie da się 
cofnąć i nagrać od nowa. Po prostu zy- 
ią dalej, a świadomość straconych lat 
często pozwala im — nawet w pode- 
szłym wieku — wykrzesać z siebie tyle 
siły i energii. by przynajmniej pod ko- 
riec drogi uczynić swoje Życie lepsze, 
bardziej sensowne. 


Są jednak i tacy, ktorzy zasadniczo nie 
aprabują swojej przeszłości i za wszel- 
ką cenę chcą ją zmienić. Można by n:e 
wyrażać zdziwienia, gdyby chodziło o 
zatarcie Śladów czegoś bardzo wstydli- 
wego, niedobrego. kompromitującego. 
Nuxe. Oni nie zgadzają się na swoje zwy- 
czajne, uczciwe (właśnie w przeszłości) 
zycie przeżyte wśród im podobnych. 
Chcą być kimś innym. Lepszym? God- 
niejszym? W efekcie stają się kimś gor- 
szym. Łamią prawo, depczą nermy 
wspołżycia społecznego. 


Sprawa dwóch członków partii, któ- 
rzy zapragnęli zmienić swoją przeszłość, 
trafiła niedawno na wakandę partyjnej 
kontroli. 


Jak do tego doszło? 


Obaj mieszkają na wsi lubelskiej, 
gdzie w czasie okupacji i zaraż po woj- 
nie nie milkły strzały. Najpierw partv- 
zantka, potem walka z bandami — woj- 
na z najeźdźcą i walka klasowa. Oka- 
zji do śmierci nie mniej — niż dziś chęt- 
nych do medali, 

Słuwomir Ł. jest mężczyzną 46-let- 
niin. W 1945 miał lat 17. Chłopcy w tym 
wieku lubią strzelanie. Stara tradycja 
każe w Wielkanoc urządzać kanonadę. 
Petardy z kalichiorku znane są wielu 
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a wokandzie komisji kontroli partyjnej . 


m 


pokoleniom Polaków. W owym czasie 
środków wybuchowych nie brakowało. 
Sławomir Ł. do palby wielkanocnej ro- 
ku 1945 wybrał sobie bojowy granat. 
Użył go tak nieszczęsliwie, że stał się 
inwalidą na całe życie. To tragiczne wy- 
darzenie nie załamało jednak chłopaka. 


Uczył się, działał społecznie. Po zdoby- 


ciu wykształcenia zaczął pracować, być 
pożytecznym obywatelem. W którym 
momencie zarabianie ucziwą pracą na 
dobre imię i szacunek społeczności prze- 
stało mu wystarczać? 


Tak dziwnie się złożyło, że z prostej 
drożi zaczął schodzić akurat w tym ro- 
ku (1954). w którym wstąpił do partii. 
Czyzby wraz z tym faktem 
się jakieś 
chęć 


narod z'łv 
ambicje pseudopolitvczne i 
zabłyśnięcia zasługami? Dość. że 
Sławomir Ł. rozpoczął w ZUS starania 
o rentę inwalidy wojennego. Sfabryko- 
wał historyjkę o rzekomym uczestnict- 
wie w działaniach Armii Czerwonej w 
1944 r, w wyniku czego odniósł cięzkie 
rany. "Po  podstawieniu fałszywych 
świadków przeistoczył się w bohatera 
walk wyzwoleńczych. Jako inwalida 
wojenny egzystował jednak niedługo. Po 
trzech latach prawda wyszła na jaw i 
ZUS wstrzymał wypłacanie renty i na 
domiar zażądał zwrotu pobranych sum. 
Ł. wpłacił je bez szemrania w obawie, 
by sprawa się nie roznie 'a. I rzeczywi- 
ście było cicho. 

M jały lata, zacierała się pamieć ludz- 
ka. Ł. znów zapragnął błysnąć. I tu 
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i Nakładem Wydawnictwa „Książka i 
i Wicdza” ukazało aię »pecjalne wydanie 
, INFORMATORA ROBOTNICZEGO na 30- 
i lecie PRL. Po raz pierwszy ukazała się 
i rownież edycją wiejska Informatora. 

| źyuodnie z życzeniem czytelników 
i 


DN ŁoRYIATOR 
coraczną, aktualną i 
pedią  spaleczno-polityczną. 
TOR ROBOTNICZY 1374 przynasi 
wtronach 65 artykułów 


ROBOTNICZY staje si 


problemowych, 


popularną encvklo- 
INFORYVMA- 
na 416 
151 


not enriyklioepedyczno-informacyjnych oraz 


pojawia się druga postać z wokandy. 
„.mięszkaniec innej wioski w tym sanum 
powiecie, Michał P. Nieco starszy od Sła- 
womira b., w czasie okupacji przez krot- 
ki okres był łącznikiem AL. On to w- 
stawił Sławomirowi Ł. nieprawdz.we 
oświadczenie o rzekomej przynależności 
do GLi AL, na którego podstawie przy- 
jęto Ł. w 1971 r. do ZBoWiD-u, a na- 
stępnie jako prezes miejscowego koła 
ZBoWiD wystąpił z wnioskiem o oOd- 
znaczenie swego protegowanego. Rzea- 
czywiście, po jakimś czasie Sławomir LŁ. 
otrzymał Krzyż Partyzancki. 

" Może by sprawa nie wyszła na jew 
i nie nabrała rozgłosu jeśliby obaj za- 
chowali umiar w weryfikowaniu histor.i. 
Ale im tego było za mało. Apetyt na 
honory i zasługi zaostrzył się nadrmier- 
nie. 

Sławomir Ł. postanowił zasilić szere- 
gi weteranów ruchu  robotniczeso. 
Zwrócił się do KP PZPR o zweryfiko- 
wanie go jako działacza partyjnego Z 
okresu okupacji. Ileż trzeba mieć tupe- 
tu, a jednocześnie braku wyobrażni. ze- 
by występować z taką prosbą. gdy Sę 
w 1942 r. miało 14 lat (od tego wieśn.e 
roku wymyślił sobie staż rewolucyjz:) 
i gdy się po raz pierwszy wstąp.ło 30 
partii dopiero w 1954 r. 

Oczywiście, obaj poprawiacze histuru 
i własnych życiorysów zostali wyda.e- 
ni z partii, a decyzię niśszych instanc,. 
zatwierdziła CKKP. 


Morał jest oczywisty. Można nau: 
długo stroić się w cudze piórka. udawać 
kogoś, kim się nigdy nie bvło. W kon- 
cu jednak zadecyduje to, kim się „esi 


naprawdę. 


Partia przygotowuje się właśnie dc 
wymiany legitymacji  członkowsk:ch 
Bedzie to m. in. okres ustalenia i uś- 
ślenia przez wielu towarzyszy stażu par- 
tvjnego i poprzedniej przynależne: 
partyjnej. Mogą się zdarzyć i tacy, Kkto- 
rzy przy okazji chcieliby udoskonai: 
swoją przeszłość. Sądzimy, że opisana 


"wyżej sprawa może przestrzec ich przed 


probami poprawiania życiorysów. 


JANUSZ FASTYN 


Au" IRT 


INFORMATOR ROBOTNICZY 1974 r. 


uniwersał- 
partyjnego 


286 iłustracji, tablic itp. i jest 
nym pomocnikiem każdego 
aktywisty. Aby (funkcję te spełniał je- 
szcze lepiej, „Książka i Wiedza” wzorem 
ub. roku ogłasza konkurs na recenzie — 
opinię. Pierwsze trzy nagrody: wyciecz- 
ki „pociągiem przyjaźni” do ZSRR. Szcze- 
goly w lnformatorzeę Robotniczvin 154. 


INFORMATOR ROBOTNICZY jest do 
nabvcia we _ wszystkich ksiegarniach 
„Domu Książki” i kioskach „Huchu”. 


Nasz komentarz 


LUDWIK BOGUCKI 


ą nim — oczywiście — inwestycje, które mają decydują- 

cy wpływ na powiększenie majątku produkcyjnego, na 
wzrost dochodu narodowego. Rok ubiegły miał znaczenie 
przełomowe w naszej dotychczasowej polityce inwestycyjnej. 
Do tej pory środkowy rok pięciolatki sprawiał zawsze naj- 
więcej kłopotu. Tym razem było inaczej, rok 1973 charakte- 
ryzował się najwyższą dynamiką wzrostu nakładów inwe- 
stycyjnych, najlepszym też ich wykonaniem. 


A przypomnijmy, że nakłady były wyższe w porównaniu 
do roku 1972 aż o 23,5 proc. natomiast w stosunku do zakła- 
danych w Narodowym Planie Gospodarczym na ub.r. o ok. 
42 mld zł, i wyniosły łącznie 372 mld zł. Dzięki temu gospo- 
darka nasza wzbogaciła się o wiele nowych zakładów prze- 
mysłowych: energetyka o 8 bloków po 200 MW każdy (w tym 
Elektrownia Kozienice o 4 bloki); hutnictwo o nowe walco- 
wnie; przemysł maszynowy o fabryki maszyn i aparatury ele- 
ktrycznej w Brzegu i Warszawie, wytwórnię konstrukcji 
stalowych w Chojnicach; przemysł chemiczny o nowy oddział 
włókien ciętych w wydziale produkcji polimeru w ZWS 
„Elana” w Toruniu, wytwórnię taśmy magnetofonowej w 
ZWS „Stilon” w Gorzowie, fabrykę skóry syntetycznej „Pol- 
corfam” w Pionkach; przemysł lekki o zakłady odzieżowe w 
Ozorkowie, wykańczalnie tkanin bawełnianych w Pabiani- 
cach i Łomży, przędzalnię czesankową „Polanil” w Łodzi; 
przemysł budowlany o nowe fabryki domów w Łodzi, Szcze- 
cinie, Wapiennicy, Świdnicy, Siemianowicach Śląskich i w 
Warszawie; przemysł rolno-spożywczy o zakłady mięsne w 
Łukowie, Kole i Ełku, nowe chłodnie składowe w Katowi- 
cach, Kielcach i Lublinie. 


Ogółem wartość przekazanych do cksploatacji i użytku no- 
wych obiektów produkcyjnych w roku ub. przekracza war- 


tość 200 mid sł, jest te e 20 proc. więcej niż w roku poprzed-. 


nim. Jeśli chodzi zaś o tempe realizacji, dynamikę wzrostu 
nakładów inwestycyjnych — Polska uplasowała się w czo- 
łówce światowej. 


Rok bieżący, mimo że zakłada nieco niższy wzrost procento- 
wy nakładów (o 12,4 proc. w stosunku do roku ub.), cechuje 
znacznie szerszy zakres robót inwestycyjnych. Ogólnie na in- 
westycje przeznaczamy bowiem aż 416 mld zł, co stanowi 
mniej więcej połowę tych środków, jakimi dysponowaliśmy 
w całej poprzedniej 5-latce. Nakłady przewidziane na rok 
bieżący są o ok. 100 mld wyższe, aniżeli zakładał to plan 5-let- 
ni. Ich pełne wykorzystanie i przetworzenie pozwoli na zrea- 
lizowanie do końca br. całego programu inwestycyjnego 
przewidzianego na lata 1971-75. 


Wielu działaczy gospodarczych i partyjnych do dziś zadaje 
sobie pytanie (mając na uwadze dotychczasowe doświad- 


GOSPODARKA-PRZEMYSŁ-NOWOCZESNOŚĆ 


Decydujące ogniwo 


czenie), jak te jest możliwe, że przy tak wysokim udziale in- 
westycji w dochodzie narodowym (ok. 26 proc.) nie dochodzi 
de dysproporcji, napięć, redukcji, zahamowań. Do niedawna 
przecież głoszone teorie, które miały wytłumaczyć niepo- 
wodzenia i przyczyny załamywania się kolejnych planów in- 
westycyjnych właśnie rzekomo nadmiernym obciążeniem do- 
chodu narodowego inwestycjami. 


To nie wysoki udział inwestycji w dochodzie narodowym 
był tego przyczyną, lecz nadmierne rozproszenie środków in- 
westycyjnych (słynna polityka „zahaczenia się o plan”), brak 
koncentracji środków ma kluczowych obiektach, wskutek 
czego budowy prowadzone były z reguły dłużej, niż zakłada- 
ły to harmonogramy, częste zmiany założeń projektowych 
już w fazie realizacji. To były główne przyczyny bezproduk- 
tywnego zamrożenia ogromnych środków i niskiej efekty- 
wności nakładów inwestycyjnych. 


Praktyka ostatnich lat udowodniła, że wysoki udział inwe- 
stycji w dochodzie narodowym jest możliwy — ba, staje się 
nieodzownym czynnikiem przyspieszenia rozwoju — jeśli tyl- 
ko stworzy się odpowiednie warunki do sprawnego prze- 
biegu procesu wykonawczego, jeśli w ten proces będą zaan- 
gażowani wszyscy partnerzy, jeśli wszystkim będzie zależałe 
na uzyskaniu jak najlepszych efektów. 


Warunkiem powodzenia — i w tym kierunku idą wszelkie 
prace nad doskonaleniem procesów inwestycyjnych — jest 
zsynchronizowanie możliwości finansowych państwa z po- 
tencjałem wykonawczym (budownictwo), projektowo-koszto- 
rysowym (biura projektów), technicznym (przemysł dostar- 
czający niezbędnego wyposażenia) oraz ludzkim, na który 
składa się przede wszystkim przygotowanie odpowiednio 
przeszkolonych kadr dla nowych zakładów i jednostek pro- 
dukcyjnych. 


Udało się nam do tej pory wiele zmienić na lepsze, co 
bynajmniej nie oznacza, że wyczerpaliśmy już wszystkie mo- 
żliwości. Przeciwnie, nadszedł czas na upowszechnienie naj- 
lepszych wzorów i doświadczeń, na spopularyzowanie najlep- 
szych rozwiązań w skali całej gospodarki, a nie ograniczanie 
ich tylko do poszczególnych zakładów. 


Byłoby niezgodne z rzeczywistością, gdybyśmy próbowali 
mówić tylko o sukcesach. Nie wszystko przecież przebiega 
tak gładko, jak byśmy chcieli. Wciąż napotykamy wiele tru- 
dności, przeszkód, niedomagań. Jeśli bowiem mamy wszelkie 
powody do zadowolenia z realizacji inwestycji kluczowych, 
o tyle niepokoić musi przebieg realizacji terenowych planów 
inwestycyjnych — a więc obiektów o mniejszym ciężarze ga- 
tunkowym, ale które mają decydujący wpływ na poprawę 
usług, zaopatrzenia, budownictwo mieszkaniowe, słowem 
wszystkich tych, które bezpośrednio dotyczą milionów oby- 
wateli. 


Jest to problem na pewno bardzo trudny i złożony. które- 
mu wielę uwagi poświęcają najwy<sze władze partyjne i pań- 
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stwowe (w roku ubiegłym sprawami tymi du ukrotnie zaj- 
nowało się szczegółowo Biuro Polityczne, odbyto narady z 
sekretarzami KW i przewodniczącymi PWRN). 

Tu przede wszystkim jest potrzebna pełna mobilizacja 
iktywu partyjnego i gospodarczego pracującego w przedsię- 
dorstwach budowlanych, w służbach inwestycyjnych, pla- 
'ówkach projektowych, nadzorze inwestycyjnym. Od pracy 
ego aktywu bowiem zależeć będzie w znacznej mierze, czy 
1asło wykonania planu inwestvcyjnego 5-latki do końca br. 
„najdzie pełne pokrycie. 

Wciąż niezadowalające jest tempo osiągania pełnej zdol- 
ności produkcyjnej w nowo wybudowanych zakładach. W 
+'orównaniu z. poprzednimi latami wyniki są lepsze, dzięki 
orzedterminowemu uzyskaniu planowanych zdolności pro- 
'ukcyjnych w roku ubiegłym otrzymaliśmy w skali całego 
raju dodatkową produkcję o wartości ok. 3,5 mld zł. Ale z 
'rugiej strony wskutek przedłużenia cyklu dochodzenia do 
rojektowanych zdolności straciliśmy z tego tytułu ponad 
00 mln zł. 

Zdajemy sobie w pełni sprawę z niewłaściwej struktury na- 
ładów, z nadmiernego wciąż udziału robót budowlanych, 
„właszcza w budownictwie przemysłowym. Wiąże się to z ko- 
tiecznością modernizacji całego przemysłu budowlanego, z 
wyeliminowaniem przestarzałych projektów, opartych na tra- 
tycyjnych metodach budowlano-montażowych. 

Widzimy niebezpieczeństwo, zdajemy sobie sprawę z kon- 
'ikwencji nadmiernego rozszerzenia tzw. frontu inwestycyj- 
ego, rozproszenia środków, co grozi niejako automatycznie 
słabieniem efektywności inwestycji. 

Wszystkie te problemy w praktyce występują równocze- 
lie — do działaczy partyjnych, gospodarczych należy umie- 
:tne rozróżnianie tego, co jest dobre, pozytywne, co uspra- 
vnia i podnosi efektywność, od elementów i zjawisk nega- 
'ywnych. 

Problematyką tą zajmuje się permanentnie Komisja Par- 
-«yjno-Rządowa do spraw inwestycji. Jej zawdzięczamy wiele 
towych rozwiązań, dotyczących np. skrócenie cyklów wyko- 
1awczych, wprowadzenia nowych bodźców ekonomicznych, 
„asad wynagradzania i premiowania, ustalenia normatywów 
»dnośnie do osiągania projektowych zdolności produkcyj- 
aych itp. 

W roku ub. Komisja ta zajmowała się szczegółowym opra- 
cowaniem wybranych 25 tematów, spośród których warto wy- 
mienić chociażby problem zwiększenia udziału inwestycji mo- 
iernizacyjnych, usprawnienie procesów projektowania, wdra- 
„ania usprawnień techniczno-organizacyjnych w projektowa- 
aiu i wykonawstwie inwestycyjnym. 

Jakie zatem węzłowe problemy mamy do rozwiązania 
v roku bieżącym? Obok sygnalizowanej wyżej potrzeby dal- 
szego, systematycznego usprawniania wykonawstwa inwesty- 
:yjnego, w roku bieżącym czeka nas poważne spiętrzenie 
sobót i terminów, zwłaszcza w ostatnim kwartale. W tym też 
kwi największe zagrożenie wykonania calego płanu. Dlatego 
awzględniając wnioski płynące z krajowej marady aktywu 
»artyjno-gospodarczego należałoby ©pracować szczegółowe 
vytyczne we wszystkich resortach, wszystkich pionach budo- 
wnictwa inwestycyjnego i jednostkach wykonawczych — 
mierzające do wykonania niektórych zadań w skróconych 
crminach, a zwłaszcza w obiektach uznanych za szczególnie 
ważne dla gospodarki narodowej. | 

Drugim kluczowym problemem jest ustalenie środków 1 
metod służących szybszemu osiąganiu w roku bieżącym pla- 
1owanych zdolności produkcyjnych w zakładach i obiektach 
;udowanych w latach 1972-73, a przekazywanych do eksploa- 
acji w roku bieżącym. 

Rok 1974 będzie więc przebiegał pod znakiem dalszej po- 
orawy efektywności, doskonalenia rachunku ekonomicznego 
„awestycji, likwidacji opóźnień w przebiegu wykonania inwe- 
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stycji terenowych dła handlu, służby zdrowia, kultury i ©- 
światy, turystyki. 

Wszystko to wymagać będzie zespolonego wysiłku, prowa- 
dzenia bieżących badań i analiz wykonania zadań inwesty- 
cyjnych we wszystkich jednostkach, na wszystkich szcze- 
blach. 


W pracach tych nie może zabraknąć aktywu partyjnego, 
który do tej pory odgrywał rolę inspiratora, był inicjatorem 
wielu nowych i śmiałych koncepcji usprawniających przebieg 
procesów inwestycyjnych. Wiele efektów uzyskanych w osta- 
tnich latach na tym odcinku jest bezsprzecznie zasługą ofiar- 
nej i ambitnej pracy członków partii pracujących w budo- 
wnictwie, przemyśle materiałów budowlanych, w placów- 
kach naukowo-badawczych, w biurach projektowych i kon- 
strukcyjnych oraz licznych zakładach pracujących na potrze- 
by inwestycji. 


Problematyka inwestycji dotyczy całej gospodarki, wszyst- 
kich sfer: produkcji, konsumpcji, usług — i dlatego nie może 
być przedmiotem rozważań i usprawnień tylko w wąskim 
gronie projektantów i wykonawców. Musi stać się przedmio- 
tem szerokiego zainteresowania tych wszystkich załóg | 
przedsiębiorstw, które w jakikoiwiek sposób związane są z 
realizacją planu inwestycyjnego. 


Społeczna efektywność nakładów inwestycyjnych, które fi- 
nansujemy ze wspólnie wypracowanego dochodu narodowego, 
musi stać się przedmiotem troski wszystkich obywateli, a w 
pierwszym rzędzie najbardziej świadomej części społeczeń- 
stwa — klasy robotniczej, aktywu partyjnego i gospodar- 
czego. 


Partia na wielkich budowach 


KARLIŃSKI POLIGON 


WIESŁAW WIŚNIEWSKI 


Towarzysz Czesław Hyska, pierwszy zastępca dyrektora Za- 
kładów Płyt Pilśniowych i Wiórowych w Karlinie w pow. 
białogardzkim, przyjechał na tę budowę z Nidy po 10 latach 
pracy w tamtejszych „Płytach”. Natomiast tow. Czesław 
Pietroń, I sekretarz POP, pochodzi z miejscowych, od dawna 
mieszkał w Karlinie, tyle że nie pracował na miejscu, w mia- 
steczku, lecz kierował niewielkim tartakiem w niedalekim 
Sławoborzu. Po przejściu do „Płyt”, jako doświadczony drze- 
wiarz, od początku zajął się zaopatrzeniem. Mechanicy zaś, 


towarzysze Jerzy Ignasiak, Mieczysław Niewolny i Czesław 
Rajtman zjechali do Karlina z Czarnkowa juź sa opinią 
sprawdzonych „płyciarzy”. Podobnie było z pierwszymi ele- 
ktrykami — tow. Ryszard Malinowski do Karlina przyszedł 
z zakładów płytowych w Czarnej Wodzie, a tow. Andrzej Je- 
mielita pierwsze kroki w przemyśle płytowym stawiał w 
Szczecinku. Z miejscowych w tej grupie znalazł się jeszcze 
tow. Kazimierz Cwirko, pochodzący z niedalekiej wsi Ko- 
wańcz. | 

Oni stanowili trzon grupy partyjnej, która później prze- 
kształciła się w podstawową organizację partyjną. Ten ze- 
spół odegrał bardzo istotną rolę w tworzeniu tego najwięk- 
szego w Kraju kombinatu płytowego o produkcji opartej 
w większości na elementach prototypowych. Przewodził im 
od samego początku — dziś już nieobecny, ale ciągle tu ser- 
decznie wspominany — tow. Tadeusz Zastawski, doskonały 
organizator i żarłiwy działacz, pierwszy dyrektor zakładów 
w budowie i wieloletni członek egzekutywy KP partii w Bia- 
łogardzie. Tow. Zastawskiego zastąpił tow. Józef Karoń. 

Inż. Czesław Hyska przybywał przed czterema laty do 
Karlina z mieszanymi uczuciami. W nidzkich zakładach pły- 
towych był głównym mechanikiem, cenionym fachowcem — 
miał ugruntowaną pozycję. Miał tam również mieszkanie w 
ładnym jednorodzinnym domku z ogródkiem, a na Rucianem 
siała jego żaglówka. Zaczął właśnie sadzić róże w ogródku, 
kiedy przyszła propozycja wyjazdu do Karlina. W małym 
koszalińskim miasteczku rozpoczynała się własnie budo- 


wa kombinatu płytowego. Oświadczono mu. że je:t tam po- 
trzebny. Mozliwość wspołuczestniczenia w budow. .e zak!adu 
w którym się miało później pracować, fascynowaia i kusiła. 

— W Karlinie czekało mnie ostre wejście — wspomina 
dzisiaj. — Ostrzejsze niż się spodziewałem. Dyrektor Zastaw- 
ski za kilka dni miał iść do sanatorium. Miałern go więc 
zastąpić, od razu pociągnąć cały kierat... 

Kiedy inż. Hyska znalazł się po raz pierwszy na budo- 
wie, gotowe były dopiero biurowiec, kotłownia i magazyn 
pod przyszłe płyty. Rozpoczynał się montaż maszyn i urządzeń. 
Od początku z dużymi oporami. 

Generalnym wykonawcą karlińskiego kombinatu jest Ko- 
szalińskie Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysłowego. 
Pracownicy tego przedsiębiorstwa kładli fundamenty i wy- 


konywali główne prace budowlane. Większość z nich na 
takiej budowie znalazła się po raz pierwszy. To był dla 
nich i dla przedsiębiorstwa pewnego rodzaju poligon. Pozo- 
stałe prace wykonywały ekipy wielu firm z całej Polski. 
Największy udział w pracach montażowych miało Poznanskie 
Przedsiębiorstwo Remontowo-Montażowe, którego pracowni- 
cy chyba najbardziej zasłużyli sobie na tej budowie na sło- 
wa uznania. 

Zgodnie z planem cały montaż maszyn i urządzeń od po- 
czątku pozostawał w gestii inwestora. Na kierownictwie 
fabryki spoczywała więc odpowiedzialność za koordynację 
i przebieg końcowej fazy budowy pierwszego etapu (teraz, 
w II etapie, sytuacja uległa zmianie — nadzór nad monta- 
żem sprawuje główny wykonawca). Tymczasem tak się zło- 
żyło, że ekipa kierująca fabryką w trakcie jej budowy nie 
miała w swym gronie pracownika odpowiedzialnego za spra- 
wy inwestycyjne. Po prostu nie przewidziano takiego etatu. 

Wszystkie zatem obowiązki w tym zakresie spadały na dv- 
rektora Zastawskiego, jego zastępcę inż. Hyskę, a poźniej 
rownież na głównego energetyka Mieczysława Korthalsa 
oraz obecnego głównego technologa, który wtedy pełnił funk- 
cję kierownika komórki planowania i rozliczeń inwestycyj- 
nych — Norberta Banisza. Zespół ten jednak, mimo pracy po 
12 i więcej godzin na dobę, nie dałby sobie radv, gdyby nie 
niworzenie owej grupy czołowej, jak ją tutaj nazwano. o 
której wspomnieliśmy na początku. W jej skład weszli na)j- 
bardziej wyprobowani towarzysze. 
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Biesdw Google 


Robota na montażu bowiem od początku szła kulawo. Do- 
kumentacja była nietypowa. Wykonywało ją kilka różnych 
biur projektowych, przychodziła na budowę w kawałkach. 
Później robotę korygowało się już w trakcie wykonywania. 
To zawsze dawało szansę pewnego przyśpieszenia pracy, opó- 
źnionej w równym stopniu przewiekłym wykonywaniem de- 
kumentacji, iak i brakiem doświadczenia wykonawców. 


Zastosowany w Karlinie ciąg produkcyjny jest nietypowy 
nie tylko pod względem wielkości produkcji, ale również fon 
matu zastosowanych urządzeń. Tu nie było „mądrych”. Wszy- 
scy musieli się uczyć. Ta nauka trwała po 16 godzin na 
dobę. Ludzie schodzili z budowy dopiero wtedy, kiedy już 
nie mogli ustać na nogach. 


— Na zebraniach POP, jak pamiętam — mówi I sekretarz 
tow. Czesław Pietroń — nie było innych spraw niż sprawy 
budowy. Robiliśmy zebrania otwarte z udziałem pozostałych 
członków naszej załogi oraz załóg przedsiębiorstw budowla- 
nych i montażowych. Zapraszaliśmy grupę partyjną gene- 
ralnego wykonawcy — jedyne ogniwo partyjne, które oprócz 
naszej POP działało na tej budowie. Dyskusje były długie 
i żarliwe, a temat zawsze ten sam: jak pokonać przeszkody, 
jak uporać się z trudnościami. Wszystkie inne sprawy i pro- 
blemy jakoś wtedy malały, jakby ich wcale nie było. 


— Te wspólne zebrania — wspomina kierownik budowy 
z ramienia generalnego wykonawcy, tow. Eryk Grzeszczak 
— miały dla naszej załogi, najliczniejszej z wszystkich tu 
pracujących przedsiębiorstw wykonawczych, liczącej 130 osób 
— istotne znaczenie. Grupę partyjną mamy na budowie 
nieliczną, wszystkiego zaledwie kilkanaście osób. Niełatwo 
w tak małym zespole prowadzić dobrze zorganizowaną pra- 
ce partyjną, jeszcze trudniej przenosić ją na pozostałą część 
załogi. Kiedy spotykaliśmy się, wychodziło tak, jakbyśmy 
stanowili jedną organizację i jedną załogę. Dzięki temu czu- 
łem, że kieruję zespołem składającym się przynajmniej 
w połowie z członków partii. Wytworzył się duży kolektyw, 
na którym można było polegać. 


Mimo opisanych tu trudności budowa szybko posuwała się 
naprzód. Po wzajemnych konsultacjach postanowiono wyzna- 
czony na wrzesień termin uruchomienia produkcji skrócić e 
dwa miesiące. Decyzja zapadła na wspólnym zebraniu załóg 
przedsiębiorstw wykonawczych i zespołu fabrycznego. Tempe 
pracy jeszcze bardziej wzrosło. Wkrótce rozpoczęto przygo- 
towania do przeprowadzenia prób uruchomienia produkcji. 
Najtrudniejsze — jak się później okazało — było jednak cią- 
gle przed budowniczymi. 


Podczas rozruchu mechanicznego poszczególnych urządzeń 
jeszcze nic nie zapowiadało późniejszych kłopotów. Dopiero 
w trakcie rozruchu technologicznego okazało się, że produk- 
cja nie może ruszyć, bo główne pompy nie pracują. Przygo- 
towana wstępnie, odpowiednio rozdrobniona masa drzewna 
doprowadzana była do stanowiska pras i dalej ani kroku. 
Stacja napędowa pras hydraulicznych — urządzenie proto- 
typowe, wyprodukowane przez Zakłady im. Szatkowskiego 
w Krakowie — odmówiła posłuszeństwa. Sprowadzona eki- 
pa specjalistów stwierdziła, że zainstalowane pompy nie mo- 
gą stanowić uniwersalnego zasilania. Trzeba ich było użyć 
wyłącznie jako urządzeń do wytwarzania wysokiego ciśnie= 
nia i dodatkowo zainstalować odpowiednie pompy niskiego 
ciśnienia. Operacja ta zajęła ponad miesiąc. Chcąc zdążyć 
z oddaniem fabryki w nowym — zgodnie z zobowiązaniem — 
terminie, trzeba było termin wykonania pozostałych prace 
Skrócić już nie o dwa, ale o trzy miesiące. Ale, żeby się to 
przynajmniej na tyrr skończyło... 


Po trudnościach ze stacją pras przyszły kłopoty z urzą- 
dzeniami za- i rozładowczymi wózków hartowniczych, w któ- 
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re zaopatrzył fabrykę „Famak” z Kluczborka, Jeszcze go- 
rzej było z formatyzerką dostarczoną przez „KKofamę”* z Ko- 
źla. Strawiono wpierw na jej uruchomienie, a później na usu- 
nięcie usterek, które wyszły w trakcie pracy — kitkaset ge- 
dzin. Podobne kłopoty były z uruchomieniem rebaini. 


— Przeszkody zaczęły się mnożyć — wspomina tow. Józef 
Karoń, obecny dyrektor karlińskiego kombinatu. — Przy- 
szedł wreszcie taki moment, że ludziom zaczęły opadać ręce. 
Wydawało nam się przez moment, że nic już nie jesteśmy 
w stanie poradzić — wszystko zaczęło się rwać, na każdyma 
kroku napotykaliśmy mur, zdawało się nie do przebycia. 
I wtedy zwołaliśmy to pamiętne zebranie partyjne. 


— To było chyba — opowiada tow. Hyska — najkrótsze 
zebranie w dziejach tej budowy. Zebrała się cała POP w 
komplecie. Ludzie patrzyli na nas zmęczonymi oczyma, a myś- 
my się z sekretarzem zastanawiali, od czego zacząć, co im 
powiedzieć. Jak wyjaśnić, dlaczego znaleźliśmy się w takiej 
sytuacji. Zawodzili kooperanci, nie dotrzymywali terminów 
dostawcy poszczególnych maszyn i urządzeń, urządzenia były 
źle wykonane — to wszystko prawda. Ale przecież tego 
rodzaju kłopoty zdarzają się na każdej dużej budowie. Przy- 
czyną naszych wyjątkowych trudności jest prototypoewość 
naszego zakładu. To, że w rzeczywistości stanowimy poligon, 
dzięki któremu następne tego typu fabryki będzie można bu- 
dować bez takich trudności, jakie my musimy pokonać. Zaw- 
sze pierwszemu najtrudniej, ale ktoś musi być pierwszy. 
Wydawało nam się, że teraz to wszystko jeszcze raz trzeba 
powiedzieć. Okazało się jednak, że wcale nie trzeba było 
mówić. W ogóle na tym zebraniu padło bardzo niewiele słów. 
Mimo późnej godziny wprost z zebrania poszliśmy wszyscy 
na budowę... 


Od tamtego zebrania upłynęło sporo czasu. Pierwsza fa- 
bryka ruszyła zgodnie z zobowiązaniem dwa miesiące przed 
planowanym terminem. Obecnie, jak to się określa, „docho- 
dzi” do pełnej zdolności produkcyjnej — 150 ton płyt pilśnio- 
wych na dobę. Nie można powiedzieć, żeby to „dochodzenie” 
było sprawą łatwą. Zdarzają się jeszcze niespodzianki i za- 
hamowania. Ale są to już, wobec tamtych trudności, drobia- 
zgi. Już dziś załoga I Oddziału widzi możliwość przekrocze- 
nia w najbliższym czasie rozmiarów dobowej produkcji 
znacznie powyżej planowanych 150 ton. 


Równocześnie od kwietnia 1972 roku trwa budowa dru- 
giego oddziału — fabryki płyt wiórowych, o mocy produk- 
cyjnej 128 tys. metrów sześc. płyt (także największa w kra- 
ju). Drugi oddział powinien według planu ruszyć w listopa- 
dzie bieżącego roku. 


— |] co — pytam towarzyszy Hyskę i Grzeszczaka — tym 
razem nie podejmujecie się skrócenia terminu oddania? 


— Jakże nie? Właśnie załogi podjęły wspólne zobowiąza- 
nie, że II Oddział także zostanie oddany dwa miesiące przed 
planowanym terminem. Jesteśmy pewni, że tym razem wy- 
konanie tego zobowiązania nie będzie tak trudne, jak po- 
przednio. W końcu nauka nie idzie w las. 


Towarzysz Czesław Hyska nie ma na razie w Karlinie 
widoków na jednorodzinny domek z ogródkiem, a i o ża- 
glówce nie ma mowy, bo jeziora w pobliżu nie uświadczysz 
Mieszka w standardowym mieszkanku w jednym z nowo 
powstałych zakładowych bloków. Poza tym miasteczko jest 
senne, jakby jeszcze nie odczuwało bliskości wielkiego kom- 
binatu. Czy inż. Hyska żałuje, że przed czterema łaty wy- 
jechał z Nidy? 


— Nie — odpowiada kategorycznie. — Na wszystko przyj- 
dzie czas; pierwszy, najważniejszy krok już został zrobiony. 


i Partia na. wielkich budowach ? 


Niecierpliwi z Dworca 
Centralnego 


EUGENIUSZ MICHALUK 


worzec Centralny w Warszawie miał 

być zbudowany w oiągu siedmiu lat, 
zbudowany będzie w ciągu 40 miesię- 
cy. Od jesieni 1972 r. wbudowano ponad 
2500 ton stali zbrojeniowej, pozos'ało 
jeszcze 35%0 ton; wykonano 13 tys. met- 
rów sześciennych robót betonowych i 
zelbetowych, pozostało ponad 14 tys. 
metrów sześciennych. Musi stanąć po- 
nad tysiąc potężnych pali, 300 już tkwi 
w ziemi. Tysiąc ludzi dniem i nocą 
pracuje na obiekcie. Wyrosły już pierw- 
sze stalowe konstrukcje środkowego o- 
biektu dworcowego. Na nich oparte zo- 
staną dźwigary dachu przyszłej hali 
głównej. Liczyć ona będzie 100 m dłu- 
gości i 80 m szerokości. Jednocześnie 
budowane są przejścia podziemne... 


Choć tow. Bronisław Bagiński — star- 
s7v inspektor bhp — w Przedsięb:or- 
siwie Robót Kolejowych nr 7 pracuje 
ju od 25 lat i uczestniczył w budowie 
wielu dworców. nie mówiąc o innych 
ob:ektach w całym niemal kraju — do- 
piero tutaj, na ogromnym piacu budo- 
wy zrozumiał i odczuł, jak można i 
trzeba dobrze i sżybko pracować Drzwi 


niewielkiego poko.ku w murowanym 
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baraku niemal bez przerwy są otwar- 
te. Kazdy bowiem przyjmowany d0 
pracy musi przejść wstępną rozmowę 2 
tow. Bagińskim. On też kieruje pracow- 
ników na specjalne kursy bhp. W ub. 
roku szkoleniem bhp objęto ponad 700 
osób: Dlatego Bagińskiego znają na bu- 
dowie wszyscy. On też najlepiej chyba 
ze wszystkich potrafi powiedzieć o lu- 


. dziach, z którymi pracuje. To mu bar- 


dzo pomaga w pracy partyjnej, jest bo- 
wiem II sekretarzem Podstawowej Or- 
ganizacji Partyjnej. 

Praca partyjna na priorytetowej bu- 
dowie stawia jej aktywowi 
współzawodnictwa w niezwykle napię- 


zadanie 


tym harmonogramie tej inwestvcji, pro- 


-wadzenia pracy ideowo-politycznej oraz 


interesowania się całvm kompleksem 
spraw Ssocjalno-byvtowych pracujących. 
Trzeba przy tvm wiedzieć. że 60 proc. 
załogi to chłopi-robotnicy. Doweżace :ch 
autobusy kursują na 8 trasach. Cześć 
załogi mieszka w hoteiach rebotn czych. 

Ten sbecvficzny skład załogi budu'ą- 
cej Sstołaczny Dworzec Centralnv by- 
namniej nie ułatwia pracy młodej or- 
ganizucji puriyjnej, Młodej, gdyż jaso 


samodzielna POP dżiała ona dopiero od 
października ub. roku: KD Śródmieście 
przyazielił specjalnego instruktora do 
pomocy POP, podobnie pośtąpił Korni- 
tet Warszawski. = Po 

Pięcioosobowej, spo!ecznie pracującej 
eszekutywie przewodzi | sekreiarz — 
tow. inż. Krzysztof R4k. i: sekretarzem 
jest właśnie tow. Bronisław Bagiński. 
Ponadto w skład jej wchodzą tow. tow. 
Halina Zych, Henryk Łącki i Włodzi- 
mierz Witam. | 

Mimo paromiesięcznej pracy POP — 
na wszystkich odcinkach budowy od- 
czuwa się atmosferę partyjnego zaan- 
gażowania. Chyba najlepszym tego 
przykładem był majowy Ogólnoparty j- 
ny Czyn, w którym obok członków pa- 
rtii wzięła udział duża grupa bezpar- 
tyjnych budowniczych Dworca. Praco- 
wano całą ośmiogodzinną zmianę. War- 
tość wykonanych prac przekroczyła 150 
tys. zł, a jej konkretne efekty są zau- 
ważalne dla wszystkich. 

Czynem tym załoga potwierdziła, że 
dyplom otrzymany od premiera tow. P. 
Jaroszewicza za udział w konkursie 
„Stać nas na więcej i lepiej” dostał się 
we właściwe ręce. Otrzymana z tej o- 
kazji nagroda została mądrze rozdzie- 
lona. Część przeznaczono na urządzenia 
gabinetu lekarskiego, część na akcję 
wypoczynkową i wczasy. Zakupi się 
także lodówki dla hotelu robotnicześo, 
telewizor i radio do świetlicy orz 
sprzęt sportowy. 

Udział budowniczych Dworca Cen- 
tralnego w Ogólnokrajowym  Czynie 
Partyjnym stanowi zaledwie małą ulu- 
strację atmosfery pracy partyjnej na 
tej budowie. Nic więc dziwnego, że do 
tej organizacji partyjnej (ponad 86 proc. 
członków stanowią wyłącznie pracow- 
nicy fizyczni) zgłaszają akces najbar- 
dziej społecznie i politycznie wyrobieni. 
Od października ub. roku przyjęto w 
poczet kandydatów partii 9 robotników, 
m.in. czterech cieśli: W. Chrzanowskie- 
go, K. Kraszewskiego, W. Ajduka i J. 
Wypicha. Wszyscy oni zostali objęci 
podstawowym szkoleniem partyjnym. 
W najbliższym czasie zamierza się przy- 
jąć kilku nowych kandydatów. 

Poza sferą spraw produkcyjnych — 
z których warto zaakcentować cosobo- 
tnie narady koordynacyjne na budo- 
wie. podczas których członkowie eg-€- 
kutywy wraz z przedstaw:cielami Zjed- 
noczenia i kierownictwem  inuestvcji 
rozważają stan i tempo prać — ZWra- 
ca się tu dużo uwag: na problem byv- 
towe pracujących. Z ram.ien.a cz/eku- 
ttwy tymi sprawami zajmuje Się tów. 
W. Witam. Ponieważ od 1 Styczn.a br. 
pracuje się na trzy Zm.any. sStTWworzerno 
specjalną stołowkę wydalacą „non step” 
bczpiatinie gesące posiki doweozżońe Z 
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restauracji. Zorganizowano także na bur 
dowie bufet, korzystać można z wody 
sodowej. Zorganizowano suszarnię o0- 
dzieży na 300 ubrań (w czynie społe- 
cznym), umywalnie oraz stały punkt 
lekarski, pracuje w nim lekarz i dwie 
pielęgniarki Ponieważ stołówka znaj- 
duje się w starym, przedwojennym bu- 
dynku. który w najbliższych miesiącach 
ma być rozebrany — już obecnie bu- 
duie się kilka pawilonów, do których 
zostanie ona przeniesiona wraz z częśŚ- 
cią biur. 

Organizacji partyjnej udało się także 
uzyskać kilka mieszkań dla robotni- 
ków, oczywiście — tych najbardziej po- 
trzebujących, a jednocześnie wyróżnia- 
jących się dobrą pracą. Budowniczowie 
Dworca mogą korzystać z wczasów za- 
granicznych w Bułgarii (50 proc. dopła- 
ca przedsiębiorstwo) bądź też z krajo- 
wych (Krynica Morska). 

Harmonogram budowy jest bardzo 
napięty, trwa wyścig z czasam. Dlatego 
liczy się każda inicjatywa mogąca przy- 
nieść korzystne efekty. Tow. Jan Bo- 
giel, brygadzista elektryk, zauważył, że 
bardzo wiele wysiłku i pracy wymaga 
rozbiórka mostu Baylea — saperskiej 
konstrukcji zastępującej tradycyjne 
szalunki. Przy tym jest te praca nie- 
bezpieczna. Tow. Bogiel zaproponował 
rozwiązanie, a mianowicie użycie dwóch 
dźwigów, które przez wywiercone w be- 
tonie otwory utrzymywać będą bardzo 
ciężkie, ważące po 25 ton przęsła. 
Przedsięwzięcie się udało. Zaoszczędzo- 
no sporo czasu i wyeliminowano zupeł- 
nie ewentualne niebezpieczeństwo. 

Innym przykładem może być pomysł 
I sekretarza POP — inż. K. Bąka, któ” 
ry wspólnie z kierownikiem budowy Z. 
Borowskim usprawnił pracę przy kab- 
lowni, dzięki czemu zaoszczędzono na 
kablach i robociźnie ponad pół miliona 
złotych, a ponadto e miesiąc przyśpie- 
szono jej wykończenie. 

Członkowie partii, jej aktyw zdają so- 
bie sprawę z tego, że każde usprawnie- 
nie pracy, każda uzyskana dzięki temu 
oszczędność przy budowie obiektu, któ- 
rego koszt łączny budowy przekracza 
2 mid zł, są niezmiernie ważne. 

Podstawowa organizacja partyjna na 
budowie Dworca Centralnego w stolicy 
potrafiła wytworzyć wokół siebie kli- 
mat politycznego zaangażowania. Czyni 
to przez swój aktyw, jak i też przez 
szeregowych członków partii, świado- 
mych i odpowiedzialnych, którzy często 
zgłaszają swój udział w dodatkowych 
robotach, zwłaszcza pilnych, których 
odłożyć nie można. 

Ich celem, jak zresztą całej załogi, 
jest dotrzymanie terminu odda.a 
Dworca Centralnego w grudniu 1975 ro- 
ku. 
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wIiEŚ i! 


ROLNICTWO 


ZBIGNIEW CYGANIK 
Sekretarz KW PZPR w Zielonej Górze 


procesie unowocześniania i intensyfikacji produkcji ooraz większą rolę ed- 
| / grywają Integracja społeczno-gospodarcza wszystkich sektorów, specjall- 
zacja produkcji, kooperacja i zespołowe działanie rolników indywidualnych. W 
województwie zielonogórskim głównym kierunkiem działania jest specjalizacja 


gospodarstw w produkcji zwierzęcej. 


Dotychczas służba rolna nawiązała 
ścisłą współpracę z około 3000 rolników. 
Dla wszystkich tych gospodarstw opra- 
cowano wdrażane obecnie plany urzą- 
dzeniowe. Do pracy z gospodarstwami 
specjalistycznymi aktywnie włączają się 
spółdzielnie mleczarskie, przemysł mię- 
sny, spółdzielczość zaopatrzenia i zbytu 
oraz inne branże, które zawierają z rol- 
nikami wieloletnie umowy. Umowy te 
określają wzajemne zobowiązania stron 
w zakresie produkcji i odbioru płodów 
rolnych, dostaw środków produkcji itp. 

Pod koniec 1973 roku zarejestrowano 
w województwie 530 gospodarstw spe- 
cjalizujących się głównie w chowie by- 
dła i trzody, które osiągnęły już wysoki 
poziom produkcji towarowej. Gospodar- 
stwa specjalizujące się w chowie bydła 
uzyskały np. w ubiegłym roku z 1 ha 
użytków rolnych przy produkcji jedno- 
kierunkowej ponad 3000 kg mleka, a 
przy produkcji dwukierunkowej — po- 
nad 2500 kg mleka i 200 kg młodego 
bydła rzeźnego. Natomiast gospodarst- 
wa specjalizujące się w produkcji trzo- 
dy osiągnęły z 1 ha ponad 600 kg żywca. 

W miarę nasiłania specjalizacji pro- 
dukcji coraz powszechniej rozwija się w 
gospodarstwach indywidualnych  bu- 
downictwo inwentarskie. W ub. roku 
przystąpiono do budowy około 200 no- 
wych budynków inwentarskich i mo- 
dernizacji ponad 680 obiektów. Nie jest 
to jeszcze dużo, ale w porównaniu do 
lat ubiegłych jest to już znaczny postęp. 

Niezależnie od specjalizacji pojedyń- 
czych gospodarstw chłopskich prowa- 
dzimy prace w zakresie organizowania 
całych wsi specjalizujących się w wy- 
branym kierunku produkcji. Do 1975 ro- 
ku przewidziano specjalizację w pro- 
dukcji zwierzęcej w 55 wsiach. Tam, 
gdzie podjęto prace wcześniej, widocz- 
ne są już efekty w postaci znacznie 
zwiększonej obsady inwentarza i pro- 
dukcji towarowej. Na przykład we wsi 


Błotno, pow. Strzelce Kraj., specjalizu- 
jącej się w chowie bydła, produkcja to- 
warowa mleka w porównaniu do roku 
1971 wzrosła e 87 proc. we wsi Ludzi- 
sławice, pow. Gorzów, o 74 proc. 


Specjalizacja produkcji jest procesem 
złożonym i długim. Nie ulega jednak 
wątpliwości, że początek jest dobry i 
każdy następny rok będzie przynosił co- 
raz większe efekty w tej dziedzinie. 

Ze specjalizacją łączy się kooperacja 
produkcyjna i usługowa w obrębie posz- 
czególnych sektorów rolnictwa i między 
jednostkami gospodarki uspołecznionej 
a gospodarstwami indywidualnymi. Ko- 
operacja umożliwia bowiem specjalizo- 
wanie produkcji oraz szersze i lepsze 
wykorzystanie istniejącego potencjału 
produkcyjnego, a także nowoczesnej 
techniki i technologii we wszystkich se- 
ktorach rolnictwa, a zwłaszcza stosowa- 
nie jej w gospodarstwach indywidual- 
nych. 

W województwie zielonogórskim w o- 
kresie ubiegłych paru lat wypracowane 
— przełamując po drodze wiele uprze- 
dzeń, nieufności i barier — szereg form 
współpracy produkcyjnej między pań- 
stwowymi gospodarstwami rolnymi i 
rolniczymi spółdzielniami produkcyjny- 
mi a gospodarstwami indywidualnymi. 
Najwłaściwsze rozwiązania kooperacyj- 
ne podsuwało samo życie, ściślej mó- 
wiąc — potrzeba pełniejszego wykorzy- 
stania potencjału produkcyjnego. 


Państwowe gospodarstwa rolne roz- 
wijają współpracę produkcyjną z rol- 
nikami w zasadzie we wszystkich dzia- 
łach produkcji rolnej. Współpraca ta ma 
charakter trwały, opiera się bowiem na 
wieloletnich umowach kooperacyjnych. 

Nie sposób wyliczyć wszystkich prze- 
jawów współdziałania kooperacyjnego 
PGR z gospodarką chłopską W naszych 
warunaach coraz powszechniej się roz- 
wijają takie m. in. formy, jak: 


NA DRODZE POSTĘPU 


m kontraktowanie u rolników indywidual- 
mych cieląt w średnich wagach i po upły- 
wie 3—4 miesięcy ich wykup w celu konty- 
nuowania opasu do 400—500 kg, 

m zaopatrywanie rolników indywidualnych 
w |loszki hodowlane, odbieranie zaś warch- 
laków, | 

m organizowanie baz kontumacyjnych by- 
dła eksportowego również na potrzeby go- 
spodarstw chłopskich. 

m kooperacja w produkcji roślinnej. KRol- 
nicy dostarczać będą buraki cukrowe do 
suszarń i jęczmień paszowy, będą zaś mogli 
korzystać z suszenia zielonek, ziemniaków, 
i buraków w suszarniach PGR. 


Pomyślnie zaczyna się rozwijać 
współpraca PGR z rolnikami w zakre- 
sie świadczenia 'różnego rodzaju usług 
polowych własnym sprzętem 'mecha- 
nicznym. Gospodarstwa państwowe za- 
pewniają także fachowy instruktaż i po- 
moc organizacyjną. Coraz powszechniej- 
sze jest udostępnianie mieszkańcom wsi 
świetlic, klubów, kawiarni, przedszkoli 
i innych obiektów socjalnych PGR. Po- 
dejmowane są także próby budowania 
wspólnych ośrodków zdrowia, domów 
kultury, łaźni, boisk sportowych i in- 
nych obiektów. 


Z uznaniem wieś przyjęła też inicja- 
tywę organizowania w okresie jesienno- 


-zimowym i w wolniejszym czasie w 
porze letniej spotkań dyskusyjnych w 
celu wymiany doświadczeń, z udziałem 
kadry inżynieryjno-technicznej z przo- 
dujących przedsiębiorstw państwowych, 
spółdzielczych i kółkowych. Jak z do- 
tychczasowej praktyki wynika, jest to 
metoda warta kontynuowania i upow- 
szechnienia, gdyż dzięki niej można 
przekazywać gospodarce chłopskiej wy- 
próbowane w gospodarstwach wielko- 
towarowych sposoby osiągania wyso- 
kich efektów produkcyjnych i ekono- 
micznych. 


Tradycyjnie już ścisłą więź produk- 
cyjną z rolnikami indywidualnymi u- 
trzymują ośrodki rolne kółek  rolni- 
czych prowadzące zespołową hodowlę 
zwierząt. Na koniec kwietnia br. było 
ich zarejestrowanych 142. Każdego roku 
na powierzchni kilku tysięcy hektarów 
kółkowych pastwisk wypasa się zespo- 
łowo ok. 10 tys. sztuk bydła i ok. 3 tys. 
owiec, będących własnością rolników 
indywidualnych. W ub. roku 36 ośrod- 
ków rolnych zakupiło do swych tuczar- 
ni bezpośrednio od rolników, na pod- 
stawie wieloletnich umów konuakta- 


cyjnych, ponad 4,5 tys. prosiąt i warch- 
laków. Kółka rolnicze zaś sprzedały rol- 
nikom ponad 1.100 loszek do dalszego 
chowu i 640 jałowiec cielnych, a jedno- 
cześnie zakupiły od rolników 835 bycz- 
ków do własnych baz kontumacyjnych. 


Duże perspektywy rozwoju w naszym 
województwie ma zapoczątkowane w u- 
biegłym roku przejmowanie przez kół- 
ka rolnicze gospodarstw, których wła- 
ściciele nie mogą lub nie chcą samo- 
dzielnie gospodarować. 


Aktywny udział w nawiązywaniu po- 
rozumień produkcyjnych z rolnikami 
indywidualnymi biorą także rolnicze 
spółdzielnie produkcyjne. 


Po uchwale Rady Ministrów z 1972 
roku w sprawie pomocy państwa dla 
rolniczych spółdzielni produkcyjnych o- 
raz innych form zespołowej gospodarki 
w rolnictwie powstały sprzyjające 
prawne i  organizacyjno-ekonomiczne 
warunki do zrzeszania się rolników w 
zespoły hodowli zwierząt, uprawy ziemi 
lub użytkowania maszyn. Według da- 
nych na 30 kwietnia br. zarejestrowano 
ogółem w województwie 330 zespołó 
rolników indywidualnych. 


Widoczne są już efekty współdziała- 
nia rolników w produkcji roślinnej i 
zagospodarowaniu gruntów PFZ, z któ- 
rych we wspólnym władaniu znajduje 
się już ponad 700 ha. Notuje się rów- 
nież podejmowanie pierwszych wspól- 
nych inwestycji inwentarskich w posta- 
ci nowoczesnych obór, tuczarń i broj- 
lerni. 


W obecnych warunkach na rezerwy 
produkcyjne sektora chłopskiego  pa- 
trzymy nie przez pryzmat indywidual- 
nego warsztatu produkcyjnego, lecz 
wpajamy specjalistom i działaczom po- 
trzebę dostrzegania potencjalnych moż- 
liwości grupy gospodarstw czy całej 
zbiorowości wsi. 


Przytoczone przykłady specjalizacji, 
kooperacji i zespołowego działania rol- 
ników są wyrazem dążeń lubuskiego 
rolnictwa do dalszego modernizowania 
i intensyfikowania produkcji rolnej, 
wprowadzania postępu technicznego i 
społecznego w rolnictwie i w tej drodze 
— podnoszenia poziomu życia ludzi na 
WSI. 


JAK WYŻYWIĆ 
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Rozmowa z sekretarzem KW PZPR 
w Gdańsku 


JANEM MAZIARZEM 


Wybrzeże Gdańskie w ramach „Panoramy 30-lecia” przedstawiło 
swój dorobek w Warszawie. Jest on godny uwagi. I o nie tylko w gospodarce 
morskiej i związanym z jej potrzebami przemyśle, ale także w sektorze gospodarki 
żywieniowej. O problemach i kierunkach działania gdańskiej organizacji partyjnej 


w rolnictwie i na wsi rozmawiamy z sekretarzem KW PZPR tow. Janem Mazirzem. 


— W woj. gdańskim obszar ok. 11 tys. km” zamieszkuje ok. 1,3 min 
ludzi. Wysoki stopień zurbanizowania i industrializacji wojewódziwa 
sprawił, że 76 proc. ludności mieszka w miastach. a co drugi ohy- 
watel w trójmiejskim zespole portowo-przemysłowym. W okresie 
lata na Wvbrzeżu I na terenach Szwajcarii Kaszubskiej wypoczywa 
ok. 8,5 mln turystów. Ludai tych trzeba nakarmić, W jaki sposób 
rozwiązujecie problemy gospodarki żywieniowej? 


— Startowaliśmy z niełatwych pozycji. Ponad 100 tys. he- 
ktarów najżyźniejszej żuławskiej ziemi znajdowało się pod 
wodą. Podstawowe urządzenia wodno-melioracyjne były zni- 
szczone. Dziś region ten, o powierzchni ponad 160 tys. ha, 
stanowi ważne zaplecze żywnościowe Wybrzeża Gdańskiego. 
Są całe wsie i gminy, jak Ostaszewo w pow. nowodworskim 
czy Stogi w pow. malborskim, w których rolnicy zbierają 
przeciętnie po 50 kwintali pszenicy z hektara. Obsada bydła 
o wysokiej mleczności — przeciętnie 4 tys. litrów i więcej od 
każdej krowy — przekracza 120 sztuk na 100 ha użytków 
PaLNYCY. 


Istotny postęp w intensyfikacji produkcji rolnej uzyskano 
także ha Wyżynie Kaszubskiej, gdzie — obok stosunkowo ni- 
skiego wyposażenia rolnictwa indywidualnego w podstawowe 


środki produkcji — BeDR było PRZEZYC ać zakorzeniony 


konserwatvzm. ; > 


Rezultat naszego działania uwidacznia się w szybkim rbz- 


woju wszystkich podstawowych gałęzi gospodarki rolnej.” 


Plony zbóż osiągnęły w ub. roku średnio 27 q/ha, buraków 
cukrowych zebraliśmy po 348 q/ha. Poprawa gospodarki na 


trw ały ch użytkach zielonych sprawiła, że zebraliśmy średnio . 


po 61 q pełnowartościowego siana z każdego hektara. Wpły- 
wa to na rozwój produkcji zwierzęcej, zwłaszcza hodowli by- 


dła. W podstawowych działach produkcji rolnej już w bieżą- | 
cym roku chcemy osiągnąć wskaźniki pierwotnie zakładane 


na ostatni rok pięciolatki. Są to zamierzenia realne. 


w lutym br. wojewódzka instancja partyjna na plenarnym 
posiedzeniu rozpatrywała problemy gospodarki żywnościowej. 
Za podstawę naszych rozważań wzięliśmy potrzeby żywno- 
ściowe ludności woj. gdańskiego i wzrastającego z roku na 
rok ruchu turystycznego. Tym celom podporządkowalismy 
konkretny program rozwoju wszystkich działów gospodarki 
ży wnościowej. 


-—- Jakie są główne założenia tege programu? 


— Najpierw kilka słów o gospodarce ziemią. W woj. gdań- 
skim staie zmniejsza się powieczchnia użytków rolnych. 
Osiem lat temu na każdego statystycznego mieszkańca przy- 
padało prawie 0.2 e, c ocrie zaledwie ok. 0.4 ha. W miarę 
postępającei urbanizacji ij rozwoju precirysłu zmniejszać się 
będzie nadal areał ziemi użytkowanej rolniczo. W tej sytuacji 
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musimy maksymalnie intensyvfikować produkcję na pozosta- 
łym areale. 


Generalnie stawiamy na wdrażanie nowoczesnej techniki 
i technologii produkcji. Weźmy dla przykładu socjalistyczny 
sektor rolnictwa, w którego władaniu znajduje się u nas trze- 
cia część użytków rolnych. Stworzyliśmy 27 wielkich jedno- 
stek produkcyjnych, silnych kadrowo i technicznie. Aczkol- 
wiek mamy już pierwsze dobre efekty ich pracy, to nadal 
wiele uwagi poświęcamy doskonaleniu organizacji i zarządza- 
nia na podstawie systemu brygadowo-fermowego. Jednost- 
ki te nasycamy wysokowydajnym i specjalistycznym sprzę- 
tem. Dość powiedzieć, że niemał na całym areale zbóż w go- 
spodarstwach państwowych i spółdzielczych zbiór odbywa 
się już przy pomocy kombajnów. 


Z mechanizacją nierozłącznie wiąże się konieczność budo- 
wy nowych dróg i lepszej niż dotąd konserwacji istnieją- 
cych. Jest to szczególnie ważne na Żuławach, gdzie trzeba 
dowieźć transportem kołowym tysiące ton środków produkcji 
i wywieźć ogromną masę płodów rolnych. 


Kolejne zagadnienie to zapewnienie wody dla rolnictwa. 
Kosztem prawie pół miliarda złotych większość PGR i wsi 
w delcie .Wisły otrzymała wodę za pośrednictwem Centra!ne- 
go Wodociągu Żuławskiego. Podstawowy problem wody dla 
ludzi i inwentarza żywego został rozwiązany. Nie można jea- 
nak tego powiedzieć o zapewnieniu właściwych stosunków 
wodno-powietrznych w glebie. Istniejący system WwOdNno-me-_ 
lioracyjny jest przestarzały. W latach suchych, a takich ma- 
my coraz więcej, nie ma technicznych możliwości właściwego | 
nawadniania użytków rolnych. Zdecydowaliśmy się więc na 
rekonstrukcję systemu wodno-melioracyjnego. Tworzymy du- 
że poldery (likwidując gęstą sięć rowów i kanałów) celem 
umożliwienia wejścia na pola z dużymi maszynami. Na po!- 
derach tych instalujemy urządzenia o dwukierunkowvm dzia- 
łaniu odwadniająco-nawadniającym, by maksymalnie unie- 
zależnić się od kaprysów aury. 


— W woj. gdańskim, gdzie istnieje wielkoprzemysłowa klasa ro- 
botnicza Stosunkowo nieźle zarabiająca, nie mówiąc już o potrze- 
bach wyżywienia ponad 8-milionowej rzeszy turystów, zapotrzebo- 
wanie na mięso jest znacznie większe niż w innych rejonach kraju. 
Ce w tej mierze robicie? 


— Jest to problem nr 1 naszej gospodarki żywnościowej. 
Obecny poziom spożycia mięsa i przetworów nie może nas za- 
dowalać. Niezależnie od intensyfikacji produkcji zwierzęcej 


'w gospodarce chłopskiej, gdzie są jeszcze spore rezerwy, nie 


żałuiemv środków na rozwój potencjału produkcvjnego w se- 
ktore socjalistycznym. W najblizszych trzech latach uzyska- 
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my dodatkowo 150 tys. stanowisk inwentarskich w fermach 
wielkoprzemysłowych. Pierwsza — w Kombinacie PGR Czer- 
nin o docelowej produkcji 36 tys. tuczników rocznie — weszła 
już do eksploatacji. Do produkcji wchodzą następne fermy 
tuczu trzody chlewnej i bydła opasowego w Stanisławiu, 
Grabowie i Sucuminie. Dobiegają końca prace budowlane w 
Niedamowie, Grabowie i Górkach Kwidzyńskich. Rozpoczy- 
namy budowę następnej wielkiej fermy przemysłowej — 0 
rocznej zdolności produkcyjnej 36 tys. sztuk — w Bożympolu 
koło Lęborka. 


W przyszłej pięciolatce potencjał ten będzie nada! rozbudo- 
wywany. Nakłady na budownictwo inwentarskie wyniosą 9 
mid złotych, w tym 2 mld w gospodarce chłopskiej. Dzięki 
tym inwestycjom zamierzamy w ciągu najbliższych 7 lat po- 
dwełć produkcję żywca | osiągać 270 tys. ton rocznie, co w 
aposób istotny poprawi zaopatrzenie w mięso. 


W eddanym do użytku w ubiegłym roku Kombinacie Dro- 
biarskim w Żukowie rozwijać będziemy produkcję kurcząt 
rzeźnych i jaj konsumpcyjnych. Obecnie ok. 80 mln jaj rocz- 
nie sprowadzamy z innych województw. 

— W maszych jadlospisach coraz większą rolę odgrywa mieko | 
przetwory. Jakie piany macie w tej dziedzinie? 

— W 19880 r. powinniśmy osiągnąć produkcję ok. 800 mln 
litrów mleka, wobec niewiele ponad 500 mln 1 obecnie. 
Liczymy. że skup wynosić będzie ok. 550 mln l, co powinno 
w 95 proc. zaspokoić potrzeby ludności regionu. Sprowadzać 
będziemy tylko niektóre wyroby mleczarskie, szczególnie 
sery twarde. 


Równocześnie będziemy rozbudowywać potencjał przetwór- 
czy mieczarstwa. W najbliższych trzech latach Gdańsk otrzy- 
ma nowoczesny zakład mleczarski o zdolności przerobowej 
200 tys. | na dobę. Zamierzamy ponadto rozbudować i poddać 
rekonstrukcji 6 zakładów. bv przetwarzać całą ilość mleka 
dostarczaną przez produceniow, 


— W dietetyce żywienia nie możns pominąć zielonych witamin. 
Nie da się ukryć, że ceny warzyw i owoców na Wybrzeżu są naj- 
wyższe w kraju... 


— To prawda. Przez wiele lat próbowano nain wmawiać, 
że na Wybrzeżu nie ma warunków glebowo-klimatycznych 
do rozwijania na szeroką skalę waczywnictwa i sadownictwa. 
Opierając się na doświadczeniach, bezkompromisowo zwal- 
czamy tego rodzaju poglądy. Zdaniem wojewódzkiej instancji 
partyjnej, wyrażonym w zatwierdzonym programie działania 
— musimy szybko rozwijać lokalną bazę egrodniczą. Musimy 
zapewniać przez cały rok dostawy nowalijek i warzyw grun- 
towych na potrzeby rynku, a kto wie nawet, czy nie stać nas 
będzie na eksportowanie nadwyżek do krajów skandynaw- 
skich. 


Filarem tej produkcji — oprócz Kombinatu PGR Malinowo, 
gdzie już znajduje się 13 ha pod wysokim szkłem — będą 
dalsze tego typu obiekty wznoszone na bezpośrednim zaple- 
czu Gdyni i Elbląga. Duże nadzieje wiążemy też z zagospoda- 
rowaniem ponad 1000 ha gleb torfowych w pow. puckim. 
Jest to wielka sprawa i będziemy jej pilnować, gdyż gra 
toczy się o dużą stawkę. 


W zakresie sadownictwa zdecydowaliśmy się na powięk- 
szanie bazy produkcyjnej w gospodarstwach państwowych. 
Dobry przykład dają kombinaty PGR Czernin i Malinowo 
oraz zakład doświadczalny Instytutu Sadownictwa w Miło- 
bądzu, gdzie w najbliższych latach przybędzie kilkaset hekta- 
rów nowych nasadzeń drzew intensywnie owocujących. Da- 
lej też rozwijać będziemy sadownictwo w rejonie Powiśla 
na południowych krańcach województwa. | 


— Zamierzenia są inaponujące i niełatwe. Jakimi metodami chee- 
cte je zrealizować? | 


— Zasadnicza batalia e żywność toczy się w gminach. Wy- 
siłki producentów wspieramy konkretnym działaniem całej 
służby rolnej i administracji państwowej. Decyzją wajewody 


gdańskiego wiosną br. de wszystkich gmin skierowanych sze- 


stało 50 proc. pracowników służb specjalistycznych szczebla 
powiatowego i wojewódzkiego. Zbliżenie ośrodków dyspozy- 
cyjno-instruktażowych do warsztatu produkcyjnego daje już 
wyniki. 


Klimat dla rozwoju produkcji rolnej w naszym województ- 
wie jest dobry. Uwidoczniło się to szczególnie podczas otwar- 
tych zebrań partyjnych na wsi, na których omawiany był list 
Sekretariatu KC PZPR, Prezydium NK ZSL i Prezydium Rzą- 
du. Potwierdzeniem naszych spostrzeżeń są liczne zobowią- 
zania rolników i załóg PGR, deklarujących dodatkową pro- 
dukcję płodów rolnych. Gremialnie też cała społeczność wiej- 
ska, inspirowana przez organizacje partyjne i ogniwa ZSL, 
bierze czynny udział w realizacji czynów społecznych. Wszys- 
cy mieszkańcy woj. gdańskiego chcą. by na 30-lecie PRL na- 
sza gdańska ziemia była schludna i gospodarna, by ludziom 
zy ło Się coraz lepiej i dostatniej. 


Rozmawiał: 
MARIAN PACHNIA 
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Nauka w służbie przemysłu 


ANTONI RUTKOWSKI 
Przewodniczący Rady Naukowej 
przy Min. Przemysłu Spożywczego i Skupu 


GG e żywnościowa, czyli kompleks problemów pro- 

dukcji — przetwarzania — obrotu — i konsumpcji, znaj- 
duje się w centrum uwagi całego społeczeństwa. Aczkolwiek 
dla przeciętnego otywatela najbardziej ewiientne są efekty 
zabiegów gospodarczych i technicznych, które wyrażają się 
w ilości i jakości produktów żywnościowych stojących do 
jego dyspozycji. to jednak trzeba sobie zdać sprawę z faktu, 
że za wszystkimi poczynaniami, związanymi z pokryciem 
potrzeb ryriku, w coraz większym stopniu stają i stać będą 
efekty działalności naukowej w tej dziedzinie. Zagadnieniu 
winu pragnę poświęcić kilka uwag. 

TEZA I — Przemysł żywnościowy?) zajmuje kluczowe sta- 
aowiske w kompleksie gospodarki żywnościowej kraju. 

Gospodarka żywnościowa stanowi zasadniczy składnik go- 
spodarki narodowej. Świadczy o tym fakt, że uczestniczy ona 
w tworzeniu ponad 30 proc. dochodu narodowego, z tego na 
dochód wytworzony w rolnictwie przypada ok. 15 proc. 
czyli połowa. Wzrastająca rola przypada przemysłowi prze- 
tworczemu, głównie żywnościowemu, który produkuje ponad 
15 proc. wartości globalnej przemysłu i zatrudnia ok. 10 proc. 
za'rudnionych w przemyśle ogółem. 

Przemysł żywnościowy w obecnym kształcie i funkcji zo- 
stał stworzony w okresie 30-lecia Polski Ludowej. Dopiero 
zmiany społeczno-gospodarcze w PRL wyłoniły potrzebę 
budowy specjalistycznego przemysłu, który staje sie faktycz- 
nym żywicielem ludności kraju. Obecnie około 75 pcoc. pokar- 
mow ludności miejskiej przeliczonych na kalorie stanowi 
Żywność przetwarzana przemysłowo. Przemysł ten odbiera 
8) proc. skupowanych od rolnika produktów. 

W rozwazaniach naszych nie należy pomijać również po- 
litycznej funkcji przemysłu żywnościowego, który przez sy- 
skm kontraktacji i skupu produktów rolnych wprowadza 
eiementy socjalistycznej gospodarki planowej do indywidual- 
ne; gospodarki rolnej. 

Od produkcji przemysłu żywnościowego zależy w bardzo 
duzym stopniu nie tylko to. czy wyroby, które spozżywamy, 
są Smaczne, ałe również zdrowotność społeczeństwa. Dlatego 
przed przemysłem żywnościowym stają obecnie dwa niezwvk- 
le ważne społecznie zadania: możliwie najlepsze wykorzysta- 
nie efektów produkcji rolnictwa i zapewnienie prawidłowego 
wyżywienia społeczeństwa. 

Wszystkie te fakty potwierdzają stale rosnącą rolę prze- 
mysłu żywnościowego w procesie kształtowania zintegrowa- 
nośo svstemu gospodarki żywnościowej naszego kraju. 

TEZA HEH — Rozwój produkcji żywności w 30-leciu PRL 
ukształtował przemysł żywnościowy i potrzebę pogiębienia 
badan naukowych w tej dziedzinie. 

Nuuka o żywności obejmuje badania informujące o skład- 
nikach. cechach fizycznych. chemicznych i biologicznych su- 
rowcow i produktów oraz ich zmianach w czasie przetwa- 
rzania. transportu i przechowywania. Opracowywane proce- 
sv technologiczne mają na celu umożliwienie Spozywania 
produktow rolnych w innym miejscu i czasie, niz zostały 
one wyprodukowane, oraz nadanie im odpowiedniej wartosci 
odzywczej i cech zewnętrznych. 

Nauka o żywności i jej wytwarzaniu nie istniała u nas 
praktycznie w okresie międzywojennym jako dyscyplina 
naukowa. podobnie jak w innvch krajach o zbliżonym, a na- 
Wet wyższym poziomie społeczno-gospodarczym. W skład 
Qiety siatysiyczneso mieszkańca Polski wchodziła niewielka 

*) Uzywam okresienia przemysł Żywnościowy dla tych wszystkich 
dziedzin utrwalania i przetwórstwa surowców roslinnych oraz zwie- 
ezecych, jak też wytworzonych przez drobnoustroje i in., których 
produkty słażą do Żywienia człowieka. Tym pojeciem ujmujemy 
calosc produkcji żywności niezależnie od sektora (panstwowy, Sspoł- 


dzielczy, Jrywatny) czy resortu (przemysł spożywczy, handel wew- 
aytrzny, Zchluga I in.). 
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ilość żywność: przetwarzanćj poza gospodarstwem domow vr, 
1 to najczęsciej w zakiaaach rzemieślniczych, nie było więc po- 
trzeby prowadzenia głębszych badań ani o charakterze po- 
znawczym. ani też technicznym. Istniały wprawdzie w tvm 
okresie takie branże przemysłu, jak cukrownictwo, browarni- 
ctwo, przemysł ziemniaczany, gorzelnictwo. były one jednak 
nastawione na przetwarzanie produktów rolnych w celu uzy- 
skania lepszych warunków zbytu i z natury rzeczy potrzeby 
żywienia kraju nie oddziaływały na ich rozwój. Przemysły 
te pracowały najczęściej w ramach wielkiej własności rolnej, 
w której skład bezpośrednio lub pośrednio wchodziły. 

Program nauczania nielicznych i słabych katedr, zlokalizo- 
wanych głównie na wydziałach rolnych szkół wyższych. Spro- 
wadzał się do encyklopedvycznych wiadomości o przemyśle, 
które były potrzebne przyszłym administratorom większej 
własności. Powstałe w tym czasie, w efekcie ekspansji kapi- 
tałów zagranicznych na rynek Polski, przemysły koncentra- 
tów i tłuszczowy opierały rozwój produkcji na zagranicznym 
zapleczu badawczym. Inne. jak spółdzielczy przemysł mle- 
czarski oraz przekształcające się z rzemiosła przemysły mię- 
sny, rybny i owocowo-warzywny, nie miały oparcia w pra- 
cach badawczych. 

Budowa Polski Ludowej, kraju socjalistycznego, stworzvła 
potrzebę szybkiego przejścia z rzemieślniczych metod wvtwa- 
rzania artykułów żywnościowych na metody produkcji prze- 
mysłowej. W utworzenie tego przemysłu w jego obecnych 
rozmiarach i w jego niewątpliwe sukcesy produkcyjne oprom- 
ny wkład wniosły wysiłki robotnika i inżyniera, placówek ba- 
dawczych resortu i szkół wyższych. Oto kilka przykładów: 

Cukrownie budowane przez polskie przedsiębiorstwa w 
kraju i za granicą należą do grupy nowoczesnych zakładów 
przemysłowych. Opracowanie zaś optymalnych warunkow 
przechowywania buraków cukrowych oraz rozwiązań z dzie- 
dziny gospodarki wodnej w cukrowniach dało bardzo poważ- 
ne efekty ekonomiczne. Utworzyliśmy od podstaw przemwvsł 
olejarski. W przemyśle owocowo-warzywnym obok rozwią- 
zań technologicznych opracowano wiele konstrukcji nowo- 
czesnych urządzeń. Do nowych gałęzi produkcji, które mogiv 
się rozwinąć jedynie dzięki licznvm badaniom, należy również 
produkcja koncentratów spożywczych. W przemyśle ziemnia- 
czanym dzięki wykorzystaniu wyników prac badawczych 
uruchomiono m. in. produkcję różnych preparatów skrobi. 
znajdujących zastosowanie we włókiennictwie, górnictwie 
1 innych. Bogaty dorobek prezentują również prace o charak- 
terze stosowanym w zakresie przetwórstwa zbożowego. Ba- 
dania lat ostatnich stworzyły mocną podstawę rozwoju nowej 
dziedziny przemysłu fermentacyjnego — biosyntezy enzymów 
1 produkcji preparatów enzymatycznych. W przetwórstwie 
surowców zwierzęcych na uwagę zasługują prace poświęcone 
peklowaniu mięsa. Wysoka jakość polskiego bekonu i SZYNKI 
pasieryzowanej jest oparta w znacznej mierze na węnikach 
naszych prac badawczych. Duże znaczenie gospodarcze mają 
oryginalne technologie koncentracji dymu wędzarniczegu, 
wytwarzania osłonek białkowych do wędlin, prace z dziedzi- 
ny matematyzacji oraz optymalizacji decvzji technologicz- 
nych i gospodarczych przy zastosowaniu ETO. Szczegóinie 
dużym dorobkiem badawczym legitymuje się mleczarstwo. 

Uogólniaijąc ważniejsze wyniki prac badawczych, związa- 
nych z technologią przerobu i uszlachetniania produktów rol- 
niczych. należy podkreślić, że w dziedzinie produkcji żywno- 
ści szybko nadrabiano opóźnienia w stosunku do czołowych 
osiągnięć nauki światowej i stworzono warunki ukształtowa- 
nia nowoczesnego przemysłu żywnościowego. 

TEZA LI — Dalszy rozwój produkcji żywności może na- 
stąpić tylko na podstawie poważnego rozwoju badań. 

Prognoza rozwoju społeczno-gospodarczego stawia pro- 
blem wyżywienia kraju jako naczelne zadanie, którego zasad- 
nicze elementy stanowią: produkcja rolna, przetwórstwo pło- 
dów rolnych i ich dystrybucja oraz racjonalne żywienie czło- 
wieka. Zakłada się równocześnie szybki wzrost siły nabywczej 
społeczeństwa, co wpłynie decydująco na pozycję konsumenta 
w kształtowaniu produkcji żywności i jej spożycia. 

Okres do 1990 r. charakteryzować się będzie intensywnym 
rozwojem jakościowym przemysłu żywnościowego oraz jego 
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silną integracją z rolniczą bazą survowcową i rynkiem krajo- 
wym oraz zagranicznym. O ile w dwudzistoleciu 1950—1970 
wartość globalnej produkcji przemvsłu żywnościowego wzio- 
Sia z 44 do 188 mid zł. to w okresie dwudziestolecia do 1990 
wartość produkcji wzrośnie do ok. 450—50) mld zł. 

W rezultacie rozbudowy wielkość produkcji poszczcezólnych branż 
przemysłu poważnie wzrośnie. Ocenia się m. in., że w 1% r. ZosSta- 
nie wvprodukowanych: 3100—3550 tvs. ton (1313)*) miesa z uboju 
przemysłowego, 440 tys. ton (6) drobiu biiego, 35650—1000 min 1 (1501) 
mlcka spożywczego, 390—420 tys. ton (127) masła S$mietankowero, 
240—280 tys. ton (153) mrożonek owoOocowo-warzywnych, 40—43 tys. ton 
(16) koncentratów obiadowych. Równocześnie corocznie będzie wzra- 
stać © 5$—10 proc. iłość asortyinentów wprowadzanych na rynek. 

W związku z tym do 1990 r. przemysł żywnościowy musi 
szybko podnieść poziom technologiczny, jakościowy oraz 
asortvmentowyv. zwłaszcza w produkcji półprodukiów i pro- 
duktow gotowych, głownie mrożonek. pitnych soków wa- 
rzywnych, różnych konserw owocowych i warzywnych 
(zwłaszcza z groszku). konserw mięsnych, drobiowych i rvb- 
nvch. mleka spożywczego, serów dojrzewających i twarogów, 
margaryny, przetworów ziemniaczanych i innych oraz roż- 
nvch odżywek i preparatów dietetycznych. Zadania te posta- 
wiłv przed polskimi placówkami badawczymi wszechstronny 
program badawczy. który został szeroko przedyskutowany na 
III Rongresie Nauki Polskiej w 1942 roku. 

Nowa funkcja przemysłu żywnościowego w gospodarce na- 
rodowej stwarza zwiększone wymagania w zakresie optyvma- 
lizacji i organizacji produkcji oraz zarządzania. Konieczna 
koncentracja produkcji w zakładach przemysłu żywnościo- 
weżo wyraża się między innymi tym, że jeżeli obecnie ubój 
na 1 rzeźnię wynosi 12 tys. ton rocznie. to w 1990 wzrośnie 
do 40—100 tvs. ton. produkcja piwa w browarze z 107 do 180— 
—1000 tys kl. rocznie, przerób cukrowni z 1.7 tys. ton do 
3—6 tvs. ton buraków na dobę. Tworzenie wielkich zakładów 
przetwórczych : kombinatów oraz zintegrowanie ich z bazą 
rolniczą i rynkiem zbytu zwiększa potrzebę wprowadzenia 
nowoczesnych metod programowania i rachunku ekonomicz- 
nego produkcji i zmniejszenia ryzyka czynnika subiektyw- 
neso w decvzji Badania ekonometryczne oraz cybernetyczne 
w nawiązaniu do procesów produkcji żywności powinny do- 
starczyć przesłanek do kształtowania nowych systemów. 

TEZA IV — Troska o rozwój przemysłu żywnościowego 
należy do ważnych zadań aktywu partyjnczo. 

bomysinemu rozwojowi przemysłu żywnościowego towa- 
rzyszyła stała wszechstronna i konkretna pomoc kierowni- 
ctwa partii i rządu. Wyrażała się ona przeznaczeniem znacz- 
nych Ścodków inwestycyjnych, w tym również dewizowych, 
na rozbudowę i modernizację przemysłu, pomocą w realiza- 
cji napięttch zadań inwestycyjnych, a ostatnio również w de- 
cvziach o podwvyzkach płac pracowników tego przemysłu. 
Stworzyło to warunki, które umożliwiły duże przyspieszenie 
realizacji zadań planu pięcioletniego. 

Oczekują nas zadania niepomiernie trudniejsze. Do naj- 
wazniejszych należą: 

e oddziaływanie przemysłu na przyspieszenie socjalistycz- 
nej przebudowy i unowocześnienia gospodarki rolnej; 

© zwiększenie produkcji przez wzrost wydajności pracy; 

© opblymalne wykorzystanie krajowych surowców do pra- 
widłowego wyżywienia ludności kraju. 

Są to zadania. ktorych realizacja wvmasa skrócenia cyklów 
badawczych i harmonijnej wspołpracy między placówkarni 
badawczymi a przedsiębiorstwami produkcyjnymi oraz ad- 
mainistracją państwową rożnych szczebli. zwłaszcza we wdra- 
zaniu wyników prac badawczych do produkcji. Rysująca się 
coraż wvrażniej funkcja polityczna przemysłu żyvwnościo- 
wego na tle całokształtu gospodarki narodowej jasno kształ- 
tule potrzebę zaangażowania członków partii oraz pomocy 
komitetów partyjnych w przełamywaniu trudności i tworze- 
niu pomyślnych warunków do rcalizacii niełatwych zadań 
rozwoju postępu technicznego w przemyśle żywnościowym. 
Od wykonania bowiem programu badawczego i zadań postę- 
pu technicznego zależy w poważnej mierze pomyślna realiza- 
cja założeń wytyczonych dla kompieksu żywnościowego na- 
SZeSO Kraju. 


+ W nawiasach dane za 1540 t. 
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REGINA SZPAKOWSKA 


8 a kiedyś sekretarz Komitetu Powiatowego par- 
tii w Pruszczu Gdańskim tow. Janusz Krzyczyński, jak 
przyszedł do niego pewien rolnik z pretensją, że podstawo- 
wa organizacja partyjna nie chce go przyjąć w swoje sze- 
regi. Zaniepokoiło to sekretarza: jakże tak — gospodarz 
znany w powiecie z dużych osiągnięć produkcyjnych, a do 
partii przyjąć nie chcą? Co się okazało: 


— Owszem, rolnik i gospodarz to on jest pierwszorzędny — 
przyznawali towarzysze z POP — ale nosi się, jakby bvł kró- 
lem, przez to we wsi go nie lubią. Mowy nie ma, żeby ko- 
mu pomógł choćby dobrą radą, jako ten, co więcej wie 
i umie. Patrzy tylko swoich spraw... 


— I trzeba było przyznać rację organizacji partyjnej — 
komentował tow. Krzyczyński. — Bo od członka partii wy- 
maga się czegoś jeszcze oprócz dobrych wyników w pro- 
dukcji. | 


Przypomniała mi się ta rozmowa, kiedy z sekretarzem 
KP w Mogilnie tow. Tadeuszem Pałmowskim wędrowalis- 
my po powiecie, szukając praktycznej odpowiedzi na pyta- 
nie, do czego zobowiązuje przynależność do partii. A pyta- 
nie jest szczególnie aktualne w okresie poprzedzającym wy- 
mianę legitymacji członkowskich, kiedy to trzeba ocenić po- 
stawę każdego towarzysza. 


— Własciwie to nie są jakieś nadzwyczajne wymagania — 
powiedział nam tow. Andrzej Strzyżewski, I sekreiarz Ko- 
mitetu Zakładowego PZPR w Rolniczej Spółdzielni Produk- 
Chodzi charakteru 
i zasady postępowania, które chętnie byśmy widzieli u kazde- 


cyjnej w Łubieniu. — o pewne cechy 


go obywatela. Tvle że dla członków partii nie ma pod tym 
względem tarvfv ulgowej. Mam tu na myśli wrażliwość na 
ludzkie bolączki i krzywdy, umiejętność znajdowania na nie 


rady. Członek partii nie może przechodzić obojetnie obok 


żadnych przejawów społecznego zła, nie może się na nie: 


BOAZIĆ, 


A konkrety 


— Miehśmv jednego oborowego. któremu — jak to się 
mowi — zawsze bvło pod wiatr. Zaniedbvuał sie w prawy, 
spadała wvdajnosć mleka, krowy chorował. Trzeba zus Wwie- 
dziec. ze prowadzimy zarodową hodowię krew. O'oezż oica- 


nizacja partyjna zaządała zmiany oborouwcgo. Dzis na Fm 
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miejscu pracuje tow. Jerzy 4damczyk i w oborze nie ma 
trudności, które tamtemu wydawały się nie do przezwycię- 
żenia. 

W lubjeńskiej spółdzielni wielu członków partii stanowi 
wzór ofiarności w pracy. Traktorzysta i kombajnistia tow. 
Wiktor Kowalski potrafi wymłócić jednego dnia 60 ton psze- 
nicy. Tow. August Konieczka, brygadzista polowy, to czło- 
wiek. na którego zawsze można liczyć. Oborowi Zenen Mui- 
żyński i Wincenty Majder nie tvlko sami są znakomitymi 
facaowcami, ale chętnie uczą innych. 

eszcze jedno należy powiedzieć o towarzyszach z Lubienia: 
są ludźmi ambiinymi. Przejawia się to, między innymi, w ci- 
chym współzawodnictwie z ZSL-owcami — kto lepszy w ro- 
bocie. Sprawiedliwie przyznają, że wielu ludowców nie ustę- 
puje pod tvm względem naszym towarzyszom. Przede wszyst- 
kim zaś Andrzej Cichocki, przewodniczący spółdzielni od 
jej założenia w roku 1951. Jego umiejętności współżycia 
z ludźmi, kierowania nimi, wychowawczego oddziaływania na 
zespół są niewątpliwie jednym z ważnych źródeł sukcesów 
spółdzielni, która w ub. roku osiągnęła 14 mln złotych czy- 
stego zysku! 

W Lubieniu nie zdarzyłoby się to, co miało miejsce na jed- 
nej z budów w powiecie. Wskutek niezabezpieczenia uległo 
zniszczeniu parę ton cementu. Ukarano za to kierownictwo 
budowy. Ale pracują na niej także członkowie partii — żad- 
nemu z nich nie przyszło na myśl, żeby zwrócić uwagę na 
marnotrawstwo, zapobiec mu w porę. 

— Kiedyś na wiejskim zebraniu stawialiśmy rolnikom 
zadanie zwiększenia produkcji — opowiada tow. Palmowski. 
— Wiemy, że Są jeszcze pewne trudności z zaopatrzeniem 
wsi w różne środki produkcji, trzeba się zastanawiać, czym 
zastąpić chwilowe braki. Tymczasem pierwszy zabiera w dy- 
skusji głos członek partii i zniechęca wszystkich wywodząc, 
że to się nie uda, tamto nie wyjdzie, bo tego brak, a tamtego 
nie będzie itd. I doszło do tego, że bezpartyjni przekonywali 
go. ze jednak to i owo można zrobić! 

Takie postawy trzeba w partii zwalczać, a jeśli nie poma- 
ga rozmowa i perswazja, to trzeba się z takim towarzyszem 
pożegnać. Ale... 

— W podstawowych organizacjach partyjnych spotvkamy 
się często z fałszywie pojętą solidarnością — mówi tow. 
Augustyn Kwiatkowski, przewodniczący Powiatowej Ko- 
misji Kontroli Partyjnej w Mogilnie. — Jak tu sąsiada kry- 
tykować albo z partii wyrzucać? Bywa, że człowiek został 
ukarany przez sąd, a POP nie wyciąga z tego żadnych wnio- 
sków. 


Co boli rolnika? 


W gminie Dąbrowa, pow. Mogilno, w czasie prac melio- 
racyjnych, a także przy okazji przebudowy linii wysokiego 
rapięcia ekipy wykonawcze narobiły wiele szkód na polach 
rolników. Samochody jeździły we wszystkich kierunkach, 
i tam, gdzie wcaie nie było to konieczne. Poza tym roboty 
ciągnęły się w nieskończoność i chłopi nie mogli uprawiać 
pól. Na ich protesty kierownicy robót tłumaczyli, że przecież 
właściciele tych pól otrzymają odpowiednie odszkodowania, 
więc o co krzyk? Nie mogli zrozumieć. że rolnikowi nie tylko 
o pieniądze chodzi, że boli go każdy nie zasiany zagon, ka- 
żdy stratowany kawałek pszenicy. Dopiero na stanowczą in- 
terwencję członków partii u władz zwierzchnich zrobiono na 
polach porządek. 

W Slaboszewie budowano drogę i „zapomniano” zrobić 
dojazdy do chłopskich zagród; autobusy PKS nie zabierały 
dzieci dojeżdżających do szkoły gminnej — we wszystkich 
tych sprawach wytrwale i skutecznie interweniował u odpo- 
w.cdnich władz tow. Józef Grądek, tamtejszy sołtys. 

W każdej wsi mogą się zdarzyć podobne sprawy: pozor- 
nie drobne, a przecież dokuczliwe i utrudniające ludziom 
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życie. Tacy towarzysze, jak Grądek, jak Tomasz Orzechow- 
ski ze Słaboszewa czy Franciszek Przybysz z Dąbrowy nie 
przechodzą obok nich obojętnie, nawet kiedy ich samych nie 
dotyczą. I dlatego są w partii, a nie tylko dlatego, że są 
wzorowymi rolnikami. Bo przyświeca im-troska o społeczne 
dobro. 

Takim społecznym dobrem jest ziemia. Tymczasem w nie- 
jednej wsi są ludzie starzy i samotni, dotknięci chorobą lub 
inwalidztwem, albo wdowy ż małymi dziećmi, którzy z tru- 
dem tę ziemię obrabiają. Komitet Gminny w Dąbrowie uznał, 
że zapewnienie im pomocy, zwłaszcza w okresach nasilenia 
prac rolnych, jest jednym z partyjnych obowiązków. Przed 
każdą kampanią żniwną czy wvkopkową słuzba rolna do- 
starcza KG wykaz osób potrzebujących pomocy. Nazwiska 
ich przesyła Komitet odpowiednim POP i te ustalają, kiedy, 
komu i jak pomóc zasiać czy zebrać plon. Zresztą większość 
organizacji partyjnych robi to nie czekając na nakaz instan- 
cji, wciągając do tych prac młodzież, a także i bezpartyjnych. 


Ludziom trzeba życziiwości 


Pomaganie ludziom dotkniętym przez los nie ogranicza się 
do sfery produkcji; trzeba przywieźć węgiel na zimę, za- 
łatwić jakąś sprawę w urzędzie — zajmie się tym przy 
okazji któryś z towarzyszy. 

— Nie jest przypadkiem, że wiekszość opiekunów społecz- 


nych w naszych wsiach to członkowie partii — podkreślił 
tow. Romuald Ostrowski, sekretarz Komitetu Gminnego w 
Dąbrowie. 


Takim właśnie opiekunem społecznym jest tow. Józet 
Wiśniewski z Lubienia, jednocześnie sekretarz OOP w spół- 
dzielni produkcyjnej. Jemu samemu życie nie oszczędziło 
różnych bied, więc umie współczuć z innymi. Weżmy sprawę 
Antoniego Beńki, spółdzielcy w bardzo już podeszłym wieku. 
Emerytura niewielka, a trzeba utrzymać siebie i żonę. Mie- 
szkali w ruderze, którą trudno opisać. Wziął się do sprawy 
Wiśniewski. Wyszperał w przepisach, że Beńce przysługuje 
do emerytury dodatek na żonę — załatwił. Następnie pie 
dawał spokoju zarządowi spółdzielni, nękał Komitet Zakła- 
dowy, aż wywalczył dla Beńków lepsze mieszkanie. Nie nowe 
wprawdzie, ale po kapitalnym remoncie pokój z kuchnią. 

— Nie można przecież było pozwolić, żeby człowiek żvł 
w takim poniżeniu — powiada tow. Wiśniewski — kiedy 
spółdzielcy nasi mieszkają już w pięknych nowych domach. 
W dodatku Beńka był jednym z pierwszych spółdzielców. 
A w partii — od PPR. Spółdzielnię stać dziś na to, żeby 
swoim emerytom zapewniła dobrą starość, tylko w nawaie 
spraw bieżących nie o wszystkim się pamięta. Od tego 
jesteśmy my, partyjni, żeby przypominać. 

Przykład ten zasługuje na szczególną uwagę. Spotkałam 
się bowiem z organizacjami partyjnymi, w których nawet 
między jej członkami brak zwykłej ludzkiej życzliwości, 
zainteresowania i współczucia w wypadku życiowych kłopo- 
tów. Najbardziej przykre to jest dla ludzi starych. Podeszły 
wiek, sterane zdrowie nie pozwalają im aktywnie uczestni- 
czyć w życiu organizacji partyjnej. przychodzić na zebra- 
nia, stawać do prac społecznych. Bywa więc, że skreśla sie 
ich za bierność. A jeszcze wygodniej, gdy sami poproszą 
o skreślenie z ewidencji partyjnej... 

Inaczej odnoszą się do swoich weteranów towarzysze z gmi- 
ny Dąbrowa. Tamtejsze organizacje partyjne wyznaczają 
ze swego grona ludzi, którzy utrzymują kontakt ze star- 
szymi członkami partii. Jeśli któryś z nich nie może przyjść 
na zebranie, odwiedzają go w domu, informują. czym żyje 
organizacja partyjna, zasięgają ich opinii. Nie traktują tego 
tylko jako wypełniania moralnego obowiązku — starsi to- 
warzysze dysponują cennvm życiowym i społecznym doświad- 
czeniem, więc ich rady mogą się młodszym nieraz przydać. 
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TADEUSZ KRASUSKI 


W-..: 19%3 zarejestrowano w kraju ponad 4600 zespołów rolników, którzy 
zamiast w pojedynkę — postanowili gospodarować wspólnie. Wiele z tych 
zespołów utworzyli ludzie młodzi, członkowie Związku Socjalistycznej Mło- 
dzieży Wiejskiej. Jakie motywy skłaniają ich do pójścia inną niż ojcowie dro- 
zą. do innego spojrzenia na wieś i perspektywy produkcji rolnej: jakie działa- 
nia instancji partyjnych i organizacji młodzieżowych skłaniają ich do podjęcia 


decyzji o założeniu zespołu? 


W Zarządzie Wojewódzkim ZSMW 
dowiaduję się. że najlepsze dotych- 


czas młodzieżowe zespoły na Mazowszu 
powstałv w pow. mławskim. Sekretarz 
rolny KP PZPR w Mławie tow. Zdzi- 
sław KRozłowski nie ma tego dnia zbyt 
wiele czasu. Gdy okazuje się, że mamy 
mowić o młodzieży, tow. Kozłowski 
stwierdza jednak bez wahania: — Na 
ten temat musimy znaleźć czas. — I od 
razu przystępujemy do meritum. 


Instancja powiatowa utrzymuje co- 
dzienny, żywy kontakt z młodymi rol- 
nikami. Sckretarze KP spotykają się 
okresowo z ich przedstawicielami, co 
roku jesienią organizowany jest powia- 
towy zlot młodych przodowników go- 
Spodarowania. A kontaktów codzien- 
nvch, rozmów bezpośrednio w gospo- 
darstwach, pytań o trudności, interwen- 
cji w sprawach trudnych — któż by 
liczył Młodzież w Mławie znajduje 
się pod bezpośrednią, serdeczną opieką 
powiatowej instancji partyjnej. Naj- 


młodsze dziecko tych inicjatyw — mło- 
dzieżóowe zespoły rolników indywidual- 
nvch — rozwija się tu w szczegolnie 


sprzyjającej atmosferze. 


— W minionych trzech latach na wsi 
nasilały sie nie tylko zmiany ilosścio- 
we. do których należy przede wszy- 
stkim zwiększenie tempa produkcji ży- 
«ności — mówi tow. Kozłowski. — 
Uchwała VI Zjazdu stwierdza, że pod- 
stawowym celem w rolnictwie. obok 
przyspieszenia wzrostu produkcji. jest 
tworzenie warunków do stopniowych 
socjalistycznych przeobrażeń wsi. Roz- 
wój kooperacji w rolnictwie. w tvm ze- 
społv rolników indvwidualnvch — to 
znamiona przemian jakościowych w 
strukturze wsi, o których mowi uchwa- 


ła VI Zjazdu. Dlateeo instancja partyj” 
na poświęca działalności zespołów, 
zwłaszcza młodzieżowych, tyle uwagi. 


— A jaki konkretnie zespół warto zo- 
baczyć? 


— Spytajcie naszych młodzieżowców 
-— mówi sekretarz. —— To w równym 
stopniu ich sprawa. Osobiście — doda- 
je — polecałbym zespoły w 2eminie Ra- 
dzanów lub Iłow. 


W Zarządzie Powiatowym  Z5MW 
szybko przekonaliśmy się, że inspira- 
cje instancji partyjnej trafiają tu na 
dobry grunt. Tow. Ałbin Okoński, 
przewodniczący ZP, z zapałem opowia- 
da o sukcesach i trudnościach związa- 
nych z powoływaniem zespołów mło- 
dvch rolników, sypie przykładami, naz- 
wiskami. liczbami. Zaglądający do po- 
koju działacze Zarządu Powiatowego 
samorzutnie włączają się do rozmowy, 
dorzucają swoje uwagi. Temat budzi 
duże zainteresowanie. Notuję: 


„Młodzi rozumieją, że zawiązanie ze- 
społu to nie tylko zabieg organizacyjny, 
mający na celu wyższe rezultaty pro- 
dulcyjne. ale talkie droga do spolecz- 
nych przemian na wsi. — Z młodymi 
na wsi mozną wiele zrobić — mówi z 
przekonaniem przewodniczący ZP. Pio- 
nierom dodają odwagi i zachęty kole- 
dzy. Powstaje obecnie młodziciowy ze- 
społ w Luszewie, stawiający sobie am- 
bitne zadania. Koło ZSUW z Radiano- 
wa podjęło już zobowiązanie, że gdy 
zespół ten wystartuje — co ma nasta pić 
w lipcu — młodzi z koła przepracują uw 
czynie społecznym niedzielę na rzecz 
zespołu, by pomóc w zwózce materia- 
łów budowłanych, kopaniu rowów pod 


ZNA wisia 


zrobić 


fundamenty itp. Koło ZMS przy Po- 
wiatowym Przedsiębiorstwie Grospodar- 
ki Komunalnej i Mieszkaniowej. w 
Mławie postanowiło zaś założyć w czy- 
nie społecznym instalację wodną we 
wspólnym gospodarstwie luszewian'. 


— Nowoczesność na wsi jest przede 
wszystkim udziałem młodzieży najbar- 
dziej świadomej, zorganizowanej w 
ZŹSMW, często Są to 
członkowie partii. — Takie stwierdzenie 
słyszę w drodze do Radzanowa od tow. 
Mirosława Bejgera, kierownika gmin- 
nej służby rolnej i zarazem opiekuna 
tutejszych zespołów. 


równocześnie 


Tow. Bejger był akurat w KP, zy- 
skałem więc kompetentnego przewod- 
nika po terenie gminv. Jedziemy — 
zgodnie z sugestiami towarzyszy z ZP 
ZSMW — do młodzieżowego zespołu w 
Bońkowie Podleśnym w gminie Radza- 
nów, który powstał na początku roku 
i dvnamicznie się rozwija. Odwiedzamy 
najpierw przewodniczącego zespołu — 
Sławomira Radkę. W domu jest też 
drugi członek zespołu — Zdzisław Kę- 
dzierski, który przyszedł omówić kilka 


spraw. Trzecim członkiem zespołu jest 


„ojciec Kędzierskiego. Połączyli trzy g0- 


położone blisko siebie — 
ha. Co skłoniło ich 


spodarstwa, 
w sumie dało to 445 
do tej decyzji? 


Sławomir Radka ma 32 lata, Zdzi- 
sław Kędzierski 27. Obaj są członkami 
partii, Kędzierski należy też do ZSMW. 


— O zespołach dyskutowaliśmy m.in. 
w naszej organizacji partyjnej — mówi 
tow. Radka. — Kierownik gminnej słuz- 
by rolnej zapoznał nas ze wszystkimi 
aktami prawnymi, jakie się w tej spra- 
wie ukazały, odpowiedział na pytania i 
wątpliwości. Rozejrzałem się za partne- 
rem — najbardziej odpowiedni wydał 
nu się Zdzisław. znamy się dobrze, do- 
uadaliśmv się więc szybko i zZawiąza- 
liśmy zespoł. 


Tow. Kędzierski mysli podobnie: w 
przystąpieniu do zespołu widział naj- 
wvdźwignięcia eospa- 
Zapoznał sie 

Lubelskiem 


iepsze Szanse 
darstwa swojego i ojca. 
niedawno z zespołami w 
— i pomysł ten bardzo mu się spodo- 


bał. 


Podpisali umowę: ile ziemi kto wno- 


si, jaki inwentarz maszyny, ile zaciąp- 


+ 
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vxną na budownictwo kredytu, jaką pro- 
ciukcję będą dawać. Na starcie zespół 
rosiadał m.in. 12 macior, 22 tuczniki, 5 
krów, 3 sztuki młodego bydła rzeźne- 
Eo. Po „rozkręceniu się” będzie to ja- 
kościowo inna gospodarka: zespół za- 
planował produkować rocznie 200 sztuk 
tuczników, 300 warchłaków, 200 sztuk 
młodego bydła rzeźnego. Wybudują w 
tym celu bukaciarnię i chlewnię. Zaczę- 
li już zwózkę materiałów — drewna, 
kamieni, żwiru, cegły. Z transportem 
nie mają kłopotów, Kędzierski wniósł 
do zespołu własny ciągnik. Kooperacja 
polega w zespole na tym, że Kędzier- 
ski przekazuje Radce 8-tygodniowe pro- 
sięta, a ten je tuczy do wagi 45 kg i 
sprzedaje jako warchlaki do PGR. Rad- 
ka zaś przekazuje Kędzierskiemu od 
własnych krów cielaki, a ten prowa- 
dzi ich opas i sprzedaje jako młode 
bydło rzeźne. Postanowili też prowa- 
dzić w zespole wspólną uprawę ziem- 
niaków i kukurydzy, wymianę ziarna 
siewnego i pasz. Przystąpienie do ze- 
społu pozwoliło im na pełne wyspecja- 
lizowanie gospodarstw w hodowli po- 
przez wymianę materiału hodowlanego, 
zwiększenie produkcji, jak mówią: „na 
złapanie perspektywy”. 


Zespół bacznie obserwowany jest 
przez rolników z Bońkowa. Sporo mło- 
dych pyta o szczegóły, przychodzą, pa- 
tzą. 


— Za rok — mówi tow. Radka — 
kilku przyjdzie na pewno z nami po- 
gadać, czy nie dałoby się do nas przy 
łączyć. Już nawet wiem, którzy mają 
na to ochotę. Na razie się wahają, tro- 
chę nie wierzą. Przekonać ich za pomo- 
cą własnego dobrego przykładu to na- 
sza ambicja i obowiązek jako rolników 
— członków partii — dodają na zakoń- 
czenie. 


W drodze z Bońkowa tow. Bejger mó- 
wi: — Radka i Kędzierski to otwarte 
głowy, ludzie pełni pomysłów i inicja- 
tywy, nie boją się nowości. Takich 
wśród młodych mamy w gminie wię- 
cej, podejmujemy z nimi rozmowy. Kil- 
ka dalszycn zespołów jest w trakcie do- 
gadywania się, stawiają sobie ambitne 
zadania. Wiedzą, że w zespole będzie im 

lepiej. 
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ALBIN LASOM 


Wiceprezes Zarządu Głównego 
Związku Ochotniczych Straży Pożarnych 


C o pół godziny gdzieś w kraju wybucha pożar. W osiat- 
„nich latach dzięki szybkiemu alarmowaniu, sprawności 
i oliarności strażaków, a także współdziałaniu z nimi tysięcy 
ludzi, udaje się ugasić w początkowym stadium ponad 98 proc. 
po.arów. Mimo to bezpośrednie, coroczne straty popożarowe 
wahają się w ostatnim pięcioleciu wokół 1 miliarda złotych. 
Straty pośrednie, wynikłe z koniecznych nakładów na odbu- 
dowę spalonych obiektów, z przestojów produkcyjnych, Z za- 
kłóceń kooperacyjnych itp. — są wielokrotnie wyższe. Rzecz 
jednak nie sprowadza się do wymiernych w złotówkach strat. 
bo w czasie pożarów i w walce z ogniem giną ludzie, jest 
wielu poparzonych i okaleczonych. 


Statystyka przyczyn pożarów 
w ostatnim pięcioleciu wyka- 
zuje, że ponad 56 proc. po- 
wstaje wskutek nieostrożności 
i nieprzestrzegania przepisów bezpieczeństwa pożarowego. 
Zdecydowana większość pożarów powstaje więc z winy czło- 
wieka. Sprzymierzeńcem pożarów jest bałagan, niezdyscypli- 
nowanie i postawa życiowa wyrażająca się w znanych po- 
wiedzeniach „jakoś to będzie”, „mnie to przejdzie na sucho. 
Takie właśnie lelcceważenie oczywistych zagrożeń staje sie 
bardzo często przyczyną wielkich katastrof. Przykładów lek- 
ceważenia elementarnych przepisów bezpieczeństwa można 
przytoczyć wiele. 


Decyduje człowiek 


Nie oznacza to wcale, że na sytuację pożarową nie mają 
wpływu warunki obiektywne. Wpływają na nią, rzecz prosta. 
czynniki technologiczne, warunki atmosferyczne — zwłasz- 
cza latem, zwarta zabudowa wsi i palne pokrycia dachow 
(jeszcze na 47.6 proc. budynków wiejskich), brak wystarcza- 
jących zasobów wodnych do celów gaśniczych (w 46 pra. 
miejscowości), niedostateczna sieć telefoniczna i wiele innych 
czynników sprzyjających pożarom lub utrudniających ich 10- 
kalizację i natychmiastowe gaszenie. 


Biuro Polityczne KC PZPR na posiedzeniu 20 grudnia 
1973 r. zaaprobowało plan przedsięwzięć rządu zmierzają- 
cych do zapobiegania pożarom i ich skutkem. Podkreślił) 
potrzebę przyspieszenia modernizacji budynków mieszkal- 
nvch i gospodarczych na wsi (na którą przypada ponad poło- 
wa ilosci pożarów w kraju i zdecydowana większość strat. 
a zwłaszcza wymiany strzech na ogniotrwałe. Biuro Politycz- 
ne zwróciło się z apelem do całego społeczeństwa. do zało: 
pracowniczych, do mieszkańców miast i wsi o aktvwne prze- 
ciwdziałanie groźbie pozarów, które niwcczą owoce wspólne: 
pracy i osłabiają tempo społeczno-gospodarczego rozwoaju 
kraju 


Wynika z tego postulat powszechności ochrony przeciwpo- 
Żarowej. postulat tworzenia powszechnego frontu przeciw- 
pożarowego. Im wiecej ludzi będzie się troszczyć o poprawę 


| 


_ O powszechny 
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front przeciwpożarowy 


warunków bezpieczeństwa pożarowego. o ład, porządek i dv- 
scyplinę, im więcej ludzi będzie czuwać i konsekwentnie pil- 
nować, by nikt w ich otoczeniu nie naruszał przepisów prze- 
ciwpozarowych, tym mniej będzie pożarów. 

Specyficzną rolę w zapobieganiu i zwalczaniu pożarów speł- 
niają zawodowe i ochotnicze straże pożarne. 

Doskonaląc stale swój kunszt, straże coraz więcej uwagi 
zwracają na szeroko pojętą działalność prewencyjną. Lepiej 
bowiem — jak powiadają strażacy — nie dopuścić do pożaru, 
niż go gasić. 

Stowarzyszenia Ochotniczych Straży Pożarnych, których 
jest w kraju 36 tysięcy (z tego ponad 20 tysięcy na wsi) i któ- 
re skupiają blisko milion członków, nie zaniedbując swych 
funkcji operacyjnych, główne swoje wysiłki koncentrują na 
działalności prewencyjnej i propagandowej. 

Jedną z form działalności prewencyjnej, obok kontroli, wy- 
dawania nakazów usunięcia dostrzeżonych zagrożeń pożaro- 
wych. jest krzewienie w społeczeństwie, wśród dzieci i doro- 
słych, nawyków ostrożności i przezorności przeciwpożarowej. 


Jest w Polsce kilkaset miej- 
scowości i zakładów pracy, w 
których od wvzwolenia. a śŚci- 
$lej od ustania działań zbroj- 
nych. nie bvło: w ogóle pożaru bądź nie ugaszono by go w 
zarodku. Nie było to dziełem przypadku — był to rezultat 
samorstnego utworzenia się w tych wsiach i zakładach pracy 
powszechnego lokalnego frontu przeciwpożarowego. 


Skuteczność prewencji 


W styczniu ub. roku rozpoczęło się ogłoszone przez ZG 
Związku Ochotniczych Straży Pożarnych, Komendę Główną 
Straży Pożarnych i Centralę PZU współzawodnictwo o tytuł 
przodującego w powiecie i w województwie w działalności 
prewencyjno-propagandowej stowarzyszenia OSP i o tytuł 
przodującego w województwie i w kraju oddziału powiato- 
wego Związku OSP. Mimo że rok 1973 był pierwszym rokiem 
teso współzawodnictwa — widoczne są już jego pozytywne 
skutki. 

Do współzawodnictwa przystąpiło 77 proc. stowarzyszeń i 
wszystkie oddziały powiatowe. W całym Związku dało się od- 
czuć powazne ożywienie. Idea rywalizacji wyzwoliła wiele 
cennych inicjatyw. zwłaszcza w czynach społecznych na rzecz 
podniesienia warunków bezpieczeństwa pożarowego na wsi, 
a więc przy budowie zbiorników wodnych, linii telefonicz- 
nych, dróg itd. | 

Wszędzie. gdzie zadania regulaminowe były rzetelnie reali- 
zowane, gdzie do ich wykonywania włączyły się poza OSP — 
również instancje i organizacje społeczne na wsi, gdzie wła- 
śnie tworzył się ów powszechny front przeciwpożarowy, tam 
— nawet na terenach o dużym zagrożeniu pożarowym — na- 
stępowała radykalna poprawa, było mniej pożarów. Widać to 
na przykładzie powiatów, które osiągnęły przodujące miejsca 
we współzawodnictwie. 


Oto w zwycięskim powiecie Włocławek było w ub. roku 
o 20 pożarów mniej niż w 1972 r., a straty popożarowe zmniej- 
szyły się o 1,8 mln zł. W Pornaniu, gdzie w ub. roku Komenda 
Poznańska i Wojewódzka Komenda SP wespół z „Gazetą 
Poznańską” ogłosiły konkurs o tytuł przodującego w dziedzi- 
nie ochrony przeciwpozarowej zakładu pracy — roczne straty 


popożarowe, wynoszące w ciągu kilku poprzednich lat 3 min 
zł, spadły w ub. roku do 900 tys. zł. 


OSP to specyficzna organizacja. Zdecydowana większość 
jej członków — to rolnicy. Tym się różnią ed swyeh sąsiadów, 
że dobrowolnie przyjęli na siebie trudny, nieraz wymagają- 
ey narażenia własnego zdrewia, a nawet życia — obowiązek 
ratowania mienia i życia innych przed pożarami i klęskami 
żywiołowymi. Motywem przewodnim dla ludzi wstępujących 
ochotniczo do straży jest gotowość pełnienia służby społecz- 
nej. 


Ten motyw i cały tryb służby strażackiej, wymagającej i 
mozolnego opanowania sprzętu technicznego, i wysokiej spra- 
wności fizycznej, i pełnej gotowości o każdej porze dnia i no- 
cy — wyrobiły u strażaków niezmiernie cenne cechy charak- 
teru — odwagę. ofiarność, umiejętność zdyscyplinowanego 
działania w kolektywie, solidarność, przedkładanie interesu 
ogółu ponad interes osobisty. 


Dziś, gdy na wsi wzrosła cena czasu rolnika, jeszcze bar- 
dziej zasługuje na uznanie fakt, że setki tysięcy rolników 
poświęcają wiele godzin na zajęcia i akcje strażackie. 


Dlatego strażacy-ochotnicy cieszą się duzym szacunkiem 
społeczeństwa. Dowodem tego m.in. były niedawno zakończo- 
ne w całym kraju zjazdy powiatowe ZOSP. Na każdym z 
nich przedstawiciele KP PZPR, bardzo często I sekretarze 
KP, przekazywali strażakom w imieniu partii i rad narodo- 
wych podziękowania za ich społeczny trud, wskazywali dal: 
sze zadania i wespół z nimi poszukiwali: rozwiązań zmierza= 
jących do radykalnej poprawy sytuacji pożarowej. Wysoka 
ocena pracy strażaków, okazywane im poparcie dają straża- 
kom satysfakcję i ugruntowują wśród nich RK GÓR 
że spełniają pożyteczne funkcje społeczne. * * *-. " — *-. 


Zadaniem społecznych i za- 
wodowych organów pożarni- 
czych jest m.in. sygnalizowa- 
nie istniejących zagrożeń po- 
żarowych i naruszeń przepisów, jest dońiwkowanić do jak 
najszybszego usuwania tych zagrożeń, karanie bądź występo> 
wanie do władz o ukaranie winnych, jest mobilizowanie spo- 
łeczeństwa do poprawy bezpieczeństwa pożarowego. 


Partyjna inspiracja 


Do radykalnego zagrodzenia drogi pożarom nie wystarczy 
sama straż. Na wsi i w mieście konieczne jest Ścisłe współ- 
działanie administracji i organizacji społecznych. Specjalna 
rola przypada w tej dziedzinie organizacjom i instancjom 
partyjnym. Wiele z nich dokonuje okresowych ocen sytuacji 
pożarowej na swoim terenie. Jednakże stosunkowo rzadziej 
dokonują takich ocen podstawowe organizacje partyjne w za- 
kładach pracy i na wsi. 


Stoją więc przed organizacjami partyjnymi i w tej dziedzi- 
nie odpowiedzialne zadania, nie tyle technicznej i administra- 
cyjnej, ile politycznej i organizacyjnej natury. Wiążą się one 
nie tylko z poprawą sytuacji pożarowej, ale w ogóle z popra- 
wą porządku, ładu, bezpieczeństwa i dyscypliny społecznej 
oraz z troską o nienaruszalność mienia narodowego, O zdro- 
wie i życie obywateli. 
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OŚWIATA 1 


FERDYNAND INIEWSKI 
Zastępca kierownika Wydziału Nauki i Oswiaty 
Komitetu Warszawskiego PZPR 


J ak realizować w stolicy nowe zadania oświaty, aby w sposób istotny przy- 


spieszała rozwój Świadomości 


rozwój kraju. 


idcowo-politycznej i 


zasłanawiało się plenum Komitetu 


społcczno-gospodarczy 


Warszawskiego w dniu 


26.1V.1974 r. Obrady plenum koncentrowały się szczególnie na takich probie- 


mach. jak kształcenie dla potrzeb 


gospodarki 


stolicy, wychowanie idcowe 


młodzieży. wprowadzenie reformy Szkolnej i baza materialna szkół. 


Plenum oceniło pozytywnie rozwoj 
oswiaty w Warszawie. Zrealizowane zo- 
stało zadanie powszechnego kształcenia 
podstawoweno i zbliżamy się do pełnej 
realizacji kształcenia 
średniego. W szkolnictwie zawodowym 
dokonano zmiany kierunków kształce- 
nia na korzyść zawodów techniczno- 
-przemysłowych i budowlanych oraz 
rozwinięto nowe formv kształcenia za- 


powszechnego 


wodowego — licea zawodowe. W szkol- 
nictwie ogólnokształcącym dokonano 


sprotilowania liceów oraz rozbudowano 
szkołv policealne o różnych specjalno- 
ściach. Wvpracowano system wyróżnień 
uczniów przodujących w nauce — zna- 
lazło to wvraz w nadawaniu 
„Wzorowy Uczeń” oraz wręczaniu przez 


odznak 


władze miejskie wyróżnień najlepszym 
maturzystom. Rozwinieta 
szkoł z nauczaniem 


została sieć 
specjalistycznym, 
dzięki czemu objęto opieką wszystkie 
dzieci z wadami psychicznymi i fizycz- 
nvmi, otoczono lepiej 
opieką młodzież nie uczącą się i nie pra- 


zorganizowaną 


cującą i stworzono jej możliwości zdo- 
bycia zawodu w dwuletnich zasadni- 
czych szkołach zawodowych. W ostat- 
nim roku wychowaniem przedszkolnym 
objęje prawie wszystkie dzieci sześcio- 
letnie i znacznie zwiększono ilość przy- 
jęć dzieci pięcioletnich. 
oświatowa wzrosła 


FM : ; 
adiza dzieki 


„wsększonemu tempu budownictwa. w 


kiorym stosuje się nowoczesne rozwiąĄ= 
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zania projektowe i technologiczne. We- 
dług takich projektów buduje się no- 
we osrodki  oświatowo-wvychowawcze, 
zapewniające dzieciom i młodzieży wła- 
Ściwe warunki nauki i wypoczynku. 

W warszawskiej oświacie dostrzega- 
mv jednak również sporo jeszcze nie- 
dociągnięć, które bvłw przedmiotem 
obrad plenum KW PZPR. Można jed- 
nak stwierdzić, że osiągnięcia oraz du- 
Że zaangażowanie większości warszaw- 
skich nauczycieli dają realną podstawę 
do podjęcia nowych jakościowo zadań. 
Do najpilniejszych z nich można za- 
liczyć przygotowanie całego systemu 
kształcenia zawodowego dla potrzeb go- 
spodarki rozwijającej się stolicy. 

Szybki rozwój społeczno-gospodarczy 
Warszawy wymaga odpowiedniego do- 
pływu kwalifikowanych kadr. Jakość i 
ilość potrzeb określają podejmowane 
przez KW PZPR działania zmierzają- 
ce do przekształcenia i rozwoju gospo- 
darki stolicy w oparciu o intensvwne 
czynniki wzrostu, przyspieszony postęp 
techniczny i technologiczny, unowocze- 
Śnienie metod pracy i zarządzania. Cho- 
dzi rowniez o to, abv zapewnić wzra- 
stający udział stolicy w przyspieszeniu 
gospodarczego rozwoju kraju, utrwale- 
nie osiążaneęo wskaźnika 13 proc. dv- 
namiki 


wej, realizowanie szybkiego tempa bu- 


wzrostu produkcji przemysło- 


downictwa mieszkaniowego i przyspie- 
szenie rozwoju usług i handłu — a więc 


WY CH OWA N 1 E 


pomyślne zrealizowanie płanu rozwoj 
stolicy. zatwierdzonego przez Biuro P»- 
lityczne KC PZPR. 
Zadania te muszą bvć 
mimo malejących własnych 
ludzkich rąk do pracy. 


realizowane 
zasobow 


Wymapać to będzie skuteczniejszego 
wykorzystywania istniejących rezerw 
jak najlepszego przygotowania zawodo- 
wego młodzieży wchodzącej w wiek 
produkcyjny i racjonalnego jej zatrud- 
niania. zgodnie z przygotowaniem za- 
wodowym. Ocenia się, że w roku 195 
na ogólną liczbę zatrudnionych w sto- 
licy — 15 proc. mice bedzie wvkształce- 
nie wvzsze. ok. 31 proc. wvkształcenu 
średnie zawodowe i ogólne. ok. 16 prac. 
zasadnicze zawodowe i około 36 prac. 
wykształcenie podstawowe. 


W stoliev koncentrują Się centra 


ośrodki naukowe i zarządzania. duc. 


cześć kadrv znajduje więc zatrudnienie 
poza przemysłem i gospodarką stolicy. 


Ponicważ konieczny jest dopływ kat 
kwallikowanych — zeodnw z zapot! ze- 
bowaniem — szczegolnie do takich dz.e- 


dzin. jak budownictwo. przemysł (żwte- 
szcza w zawodach mechanicznych i cie- 
ktrvcznych). komunikacja I usłuci pi- 
na jest potrzeba rozszerzenia i podnie- 
sienia jakości kształcenia zawodowego 
młodzieży. 


Założone na lata 1976—80 zwiększenie 
zatrudnienia (po uwzględnieniu natu- 
ralnych ubytków) wynosi około 158 tvs. 
pracownikow. Przy obecnym nizu de- 
mograficznym jest to zadanie trudne du 
zrealizowania. gdyż niedobór będzie wy- 
nosił około 55 tys. prucownikow. Zmu- 
odpowiednich tre- 
zerw, zwłaszcza w technologii procespow 
produkcji, a to z kolei 
przewartosściowanien. 


sza to do szukania 


wiąże się Ści- 
śle z pewnvm 
procesów przygotowania i odpowiednie- 
go bilansowania kadr przez oświatę 
warszawską. 

Dokonana przez plenum KW  grun- 
towna analiza sytuacji pozwoliła war- 
szawskiej instancji partyjnej podjiuc 
szereg wniosków, które znalazły swe 
odzwierciedlenie w uchwale plenum w 
sprawie wybranych problemów oświatw. 


W celu dostosowania szkolnictwa dv 
potrzeb rozwoju stolicy zakłada się sv- 
stematvczne doskonalenie struktury 
kształcenia — dostosewanie jej de sta- 
le zmieniających się potrzeb miasta oraz 
zapewnienie szybszego niż dotąd doe- 
pływu kadr z wykształceniem Średnim 
i przygotowaniem zawodowym. Jakie 
widzimy tu głowne problemy? Ote one: 


a WERE 


© doskonalenie systemu kształcenia 
przez stopniowe przechodzenie na krót- 
sze cykle kształcenia zawodowego, 
wprowadzenie kształcenia w zawodach 
szeroko profilowanych oraz intensyfika- 
cja doksziałcania, doskonalenia i uzu- 
pełniania kwalifikacji zawodowych pra- 
cowników; 

© większa integracja działalności 
głownych odbiorców kwalifikowanych 
kadr z procesem kształcenia — przez 
udział zakładów pracy w rozbudowie 
bazy materialno-technicznej szkolnic- 
twa zawodowego; 


© integracja zarządzania rozdrobnio- 


nym szkolnictwem  resortowym — 
wzmocnienie sterowania ich rozwojem 


i pracą dydaktyczną przez Stołeczne 
władze oświatowe; 


© rozwijanie szkół zawodowych 
dla pracujących jako ważnego  og- 
niwa w systemie ustawicznego kształce- 
nia i procesu doskonalenia kadr, zwła- 
szcza klasy robotniczej. Należy podkre- 
Ślić, że to ustawiczne kształcenie po- 
winno się rozwijać w różnych formach. 


Uważamy za konieczne włączenie za- 
kładów pracy do ścisłego współdziała- 
nia z poradnictwem wychowawczo-za- 
wodowym,. do udziału w profilowaniu 
zainteresowań i upodobań zawodowych 
młodzieży szkół ogólnokształcących oraz 
stworzenie młodzieży warunków do 
wielostronnego poznania tych zakładów 
pracy (zawodów), których rozwój jest 
szczególnie ważny dla realizacji zadań 
społeczno-gospodarczego i kulturalnego 
rozwoju Warszawy. Szczególną uwagę 
zwraca się na odpowiednie przygoto- 
wanie rodziców do współdziałania ze 
szkołą w ukierunkowaniu zaintereso- 
wań i zamiłowań odpowiadających po- 
trzebom rozwoju stolicy. 

Z realizacją tych zadań wiąże się Ści- 
śle działalność wychowawcza organiza- 
cji młodziezowych, a szczególnie ZMS 
i ZHP. Przypada im w udziale podję- 
cie szerokiej pracy nad kształtowaniem 
u młodzieży umiejętności planowania 
swego życia osobistego i zawodowego w 
Ścisłej łączności z potrzebami społecz- 
no-gospodarczymi stolicy i kraju. 

Plenum KW uznało również za ko- 
nieczne inicjowanie badań naukowych, 
kursów społecznych i przygotowania za- 
wodowego absolwentów tych szkół war- 
szawskich, które odgrywają pierwszo- 
planową rolę w zapewnieniu kadry dla 
potrzeb gospodarki stolicy. 

Podstawowym jednak warunkiem 
realizowania zadań oświaty warszaw- 
skiej jest dalsze wewnętrzne umacnia- 
nie szeregów partyjnych w oświacie, 
zwiększanie siiy i zwartości ideowo-po- 
litycznej POP, skuteczniejsze oddziały- 
wanie POP na kolcktywy oświaiowo- 
-wychowawcze i wyniki pracy szkoł. 


W stronę 
szkoły gminnej 


JERZY CHOJNOWSKI 


P rzebudowa systemu oświaty w gminie jest — w warun- 
kach województwa olsztyńskiego — sprawą niezwykie 
złożoną i trudną. Składa się na to wiele czynników, których 
specyfika wymaga od instancji partyjnych, rad. narodowych 
i administracji szkolnej energicznego I przemyślanego dzia- 
łania. opartego na długofalowym i precyzyjnie sformułowa- 
nym programie. Podstawowe elementy takiego programu już 
istnieją. 


OEZEZOY SP SEE ZEE OZ ZET WE AZ TCEO ACRE EO ZÓ RTZ COZZA; 


elem — można by tak rzec — strategicznym jest pokrycie 
SEREM siecią dobrze zorganizowanych gminnych 
szkół zbiorczych. Prowadzą do tego celu operacje cząsikowe, 
ograniczone przedziałem kolejnego roku szkolnego oraz mo- 
żliwościami kadrowymi i materialnymi. Te ostatnie juź dziś 
wskazują, że proces powoływania gminnych Szkół zbiorczych 
przedłużony zostanie aż po rok 1980. 

Na czym polega odmienność warunkow w tym regionie? 
Przede wszystkim gęstość zaludnienia, jedna z najniższych 
w kraju: 47 osób na km kwadratowy, gdy w kraju — 106. 
Na dodatek sieć wiejskich jednostek osadniczych tworzą pra- 
wie wyłącznie wsie małe, 58 proc. osad zamieszkuje mniej niż 
po 50 osób, a w pozostałych liczba mieszkańców waha się wo- 
kół 100. Są to przy tym osadv znacznie od siebie oddalone, 
poprzegradzane jeziorami, dużymi obszarami leśnymi i pod- 
mokłymi łąkami. 

Te obiektywne warunki spolięgowane są W dziedzinie 
oświaty przez spadek przeszłości. Do r. 1945 Warmia i Mazury 
pokryte były stosunkowo gęstą Siecią małych, 8-klasowych 
szkółek o 1 nauczycielu. Po wyzwoleniu tę sieć trzeba bvło 
utrzymać przede wszystkim ze względów politycznych: ludzi, 
koszy przez dziesiątki lat walczyli o szkołę polską, nie można 
było tej szkoły pozbawić. 

W rezultacie sieć szkół podstawowych w województwie 
składała się z 8-klasowych szkół, w większości wypadków or- 
ganizujących nauczanie w klasach łączonych, oraz szkół nie- 
pełnych, z klasami I-IV, przeważnie o 1 nauczycielu, z łą- 
czonym nauczaniem dwóch klas na wszystkich zajęciach. 
Wiele szkół liczyło poniżej 10 uczniów. w roku szkolnym 
1970 71 w trzech szkołach bvło po 7 uczniów. 

Tcgo stanu nie można było dłużej utrzymywać ze wzęlędów 
społecznych. ekonomicznych i pedagogicznych. Wszystkie 
wskaźniki olsztyńskiej oświaty w tych dziedzinach były zna- 
cznie gorsze od krajowych, a przecież krajowa sieć wiejskich 
SzZkÓł podstawowych taxże była daleka od dobrej. Toteż gdy 
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wraz z reformą gminną Ministerstwo Oświaty i Wychowania 
przyscąp:ło do orgunizucji zbiorczych szkoł gninnvcn. 0:52.) a1- 
<kie wiacze parsiyjne i państwowe dojrzały w tej koncepcji 
szansę wyjścia z impasu Ww systemie oswiaty powszechnej nu 
wsi, Gd szczegółowych analiz sviuacji przeszły do konkrct- 
nech działań, których pierwsze eiekty już dziś są widoczne. 

BRculizację programow wdrazama gminnych Szkoł zbiar- 
czych rozpoczęło od reorganizacji Siec i Szkol- 
nej. Nie było to łatwe choćby z tego wzelędu, że gnuny ol- 
sztynskie są znacznie większe i mniej zaludnione: średnia po- 
wierzcnnia 220 km, gdv średnia w kraju 129 km. Trudnosci 
lokuiowę i komunikacyjne nie zostały przecież takze nazie 
przezwycięzone. 

A mimo to w ciągu ubiegłego roku szkolnego dokonano 
poważnych zmian w Sieci szkolnej: zlikwidowano 149 szkGł 
i punktow tilialnvch przeważnie o 1 nauczycielu. a 108 SzKoł 
o 4-5 nauczycielach zamieniono na punkty filialne z klasami 
I-IV. W wyniku tvch posunięć zmniejszyła się o 107 liczba 
szkół 8-klasowvch z klasami łączonymi (z 279 do 172). 

Dobre przygotowanie tej operacji spowodowało, że prze- 
biegła sprawnie i bez sprzeciwów, choć w niektórych gmi- 
nach, jak np. w Pasymiu. zmiany były bardzo radvkalne. 

W dałszych planach jest likwidacja do 19478 r. wszystkich 
niałvch placówek szkolnych z liczbą uczniow nie wyższą od 
20, W momencie zakończenia reorganizacji sieci szkolnej 
istnieć bedą tylko szkoły 8-klasowe, liczące powyżej 121 ucz- 
niów i zatrudniające przynajmniej 8 nauczycieli-specjalistów, 
a 95 zbiorczych szkół gminnych będzie miało 150 zbiorczych 
szkół filialnych. Wówczas dopiero wyrównane zoslaną Szanse 
młodzieży, wynikające z dostępu do szkoły dysponującej 
wykwalifikowaną kadrą pedagogiczną. 

Na razie powołano w województwie 29 gminnych szkał 
zbiorczych (na 95 gmin), w nowym roku szkolnym przybędzie 
ich jeszcze 10. W następnych latach przybywać będzie kolej- 
no: 11,13.8,7%,1.,a dopiero w r. 1980 az 17. 

Gdy pytać działaczy wojewodzkich o tę zmniejszającą się w 
następnej 5-latce ilość nowych szkół zbiorczych i zdumie- 
wający skok w ostatnim roku, otrzymuje się odpowiedź: 

— Wiemy dobrze, jakimi nakładami na budowę nowych 
szkół będziemy dysponowali w najbliższych latach, natonnast 
to, co dalej, jest mniej pewne, dlatego organizację aż 14 szkał 
gminnych przewidujemy dopiero w roku 1980... 

I to jest właśnie niepokojące, bo skoro w 1979 r. ma przy- 
być 1 nowa szkoła zbiorcza, a rok później aż 17, to kłóci się 
to ze zdrowym rozsądkiem i niewiele ma wspólnego z racjo- 
nalnvm planowaniem. W tej svtuucji można mieć powazne 
wątpliwości, czy nawet w roku 1980 wszystkie gminy dvspo- 
nować będą szkołą zbiorczą. 

Dlatego znacznie wcześniej. bo na etapie prac nad projek- 
tem przyszłego planu 5-letniego, uwaga instancji partyjnych 
i naczelników powiatów winna być skierowana na potrzeby 
gminnej oświaty — bez ich zaspokojenia cała reforma eduka- 
cji narodowej może na niektórych terenach być znacznie 
Gpóźniona w stosunku do reszty województwa i kraju. 

Gminna szkoła zbiorcza to nie jest nowy szyld, który mo- 
Zna zawiesić na starym budvnku szkolnym i spodziewać sie 
nowej jakości oświaty — tę jakość osiągnąć można dopie- 
ro w nowych gmachach szzolnych, o pełnej ilości sal lekcvj- 
nych i pracowni umożliwiających rozwijanie wszechstronnej 
działalności dydaktycznej i wychowawczej. Obliczono w wo- 
jewodztwie. że do r. 1980 muszą być wvbudowane 54 szkoły 
omnnc 1 37 rozbudowanych. 242 sale gimnastyczne, 28 inter- 
natow. A to tylko podstawowe patrzebw. 

Optymiem można czerpać z tego. co się w tvm roku dzicje 
w budownictwie szkolnym. Gdvy w ub.r. na budownictwo 
szkolne była 60 mln zł. to w br. jest 110 min zł, i wszystkie 
vlokowane w porttelu złcceń. Sami budowlani są zaintereso- 
Weńni inwestycjami szkoinvmi. obeszło sie bez nacisków : po- 
sanienia, Zjeducczecie Budownaiwa Micjskicgo z własnej 
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inicjatywy chce budować szkałę w Mikołajkach — teso niecy 
przedtem w województwie n.e było, Dlatego tvm ambitniej 
r precyzyjniej trzeba nasresślać pianv dalszych lat retormy 
szkolnej. 

Organizacyjne 1 materialne warunki powoływania gmin- 
nych szkał zbiorczych. o których bvła tu mowa, nie są Jeiy- 
nvm elementem tej wielostronnej operacji. Jeszcze powa- 
żniejszy jest problem kadry pedagogicznej, bowiem nauczy- 
ciel przede wszystkim zadecyduje o treści pracy szkoły gmin- 
nej, poziomie nauczania i ctekiach wychowawczych. W tej 
dziedzinie podjęto w Olszivńskiem powazny wysiłek. 

Gdy w grudniu 1942 r. powołano 85 dyrektorów gminnych 
szkół, tylko 26 z nich posiadało ukończone studia wyższe. I 
wówczas zdecydowano się na trudną operację: pozostałych 
69 skierowano na eksternistyczne studia w WSN, które uUxeon- 
czą w biczącym roku. Bvła to trudna decrzja, bowiem obc:ą- 
zała poważnie kierowniczą kadrę oświatv gminnej w okre- 
Sie organizowania nowych placowek w nowych gminach, lecz 
decyzja niezbędna, jeśli się chciało zapewnić wysoki poziom 
pracy szkół. Jednoczesnie zorganizowano dokształcanie na- 
uczycieli przez Instytut Kształcenia Nauczycieli i Badań 
Oświatowych w trzech ośrodkach terenowych. 

Dzięki wszystkim formom dokształcania czynnych nauczty- 
cieli i planowanemu dopłvwowi absolwentów wyższych uczel- 
ni, w roku 1980 ok. 6000 nauczycieli szkół gminnych będzie 
miało wyzsze kwalilikacje zawodowe. Stanowić to będz.e 
64 proc. całej kadry nauczycielskiej w gminach, gdy w ubr. 
wyższe kwalifikacje posiadało zaledwie 3,6 proc. nauczycie:i: 
wymowa tego zestawienia jest jednoznaczna. 

Wszystkie te działania inspiruje Komitet Wojewódzki i in- 
stancje powiatowe w ścisłej współpracy z administracją 
Szkolną i ogniwami ZNP. Zbędne byłoby wyliczać, ile razy 
na plenarnych posiedzeniach czy egzckutvwach KP i KG sta- 
wały sprawy gminnych szkół zbiorczych, jest to w każdym 
razie jeden z najczęściej omawianych tematów. Zresztą tax 
się składa, że wielu gminnych dyrektorów Szkół jest członka- 
mi KG. a nawet sekretarzami — ich głos w gminie się liczt. 

W powiatach utarła się już taka praktyka, że wszystkie 
podstawowe problemy oświatv rozstrzygane są w czworobo- 
hu: sekretarz propagandy KP — zastępca naczelnika pow a- 
tu — inspektor oświatv — prezes oddziału ZNP. Sprawne i 
codzienne współdziałanie tego nietormalnego gremium wpłv- 
wa decvdująco na rozwiązywanie wyłaniających się zagad- 
nień i zapewnia zgodne działanie czynników zawodowych. 
administracyjnych i społecznych. 

W samej szkole działalność ta wspierana jest pracą party j- 
nych organizacji nauczycielskich. Przyjął się już taki zwyczaj. 
Że KW raz w roku zaprasza sekretarzy wszystkich nauczycicei- 
skich POP na dwudniowe seminarium. Ma ono charakter 
szkoleniowy: na dodatek wieczorek taneczny. co nie jest bez 
znaczenia dla lepszego zżycia się partyjnych działaczy 2 
szkał, To „Inwestowanie w sekretarzy” uważa się ża mezbęd- 
ne, bowiem specyficzne zadania nauczycielskich POP w dzia- 
łalności ideowo-wvchowawczej w szkole i w środowisku ora?” 
ich rozproszenie stwarzają konieczność takich integrujących 
i ukierunkowujących partyjnych poczynań. 

Już dzis myśli się o dobrym przygotowaniu kampanii spra- 
wczdawczo-wyborczej w nauczycielskich POP. poprzedzonej 
rozmowami z członkami partii. Chodzi bowiem o to, by se- 
xretarzami wybierani bvli najlepsi nauczyciele, zaangażowani 
w wychowanie młodzieży. szanowani w swvm własnym sro- 
dowisku zawodowym i w gminie. Tvlko tacy potrafią przewo- 
dzić orsanizacjom partyjnym nauczycieh w tvm doniosłv:n 
ttrudnvm okresie wprowadzania w życie reformy oświatu 
w gminie. 

A bez dobrej i wiełostronnej pracy nauczycielskich POP — 
nawet przy rosnącej bazie materialnej i kwalifikacjach za- 
wocaw tch — droga do dobrej gminnej szkoły zbiorczej była- 
bv trudniejsza i dłuższa. Jeśli w ogóle byłaby możliwa... 
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WŁADYSŁAW MISKÓW 
Komendant Główny OHP Federacji Socjalistycznych Związków 
Młodzieży Polskiej 


Swwvoim zasięgiem oddziaływania OHP 
obejmują młodzież szkół średnich i 
wyższych, stanowią ważną formę do- 
skonalenia zawodowego absolwentów 
szkół rolniczych, organizują młodzież 
nie uczącą się, dając jej możliwość uzu- 
pełnienia wykształcenia ogólnego i zdo- 
bycia zawodu. 


gogizację procesu 
pracę. 

W klimacie pozytywnych ocen inslan- 
cji partyjnych i komitetów  zakłado- 


«wychowania przez 


wych, na podstawie planów gospodar- . 


cych i potrzeb inwestycyjnych repio- 
nów, przystąpiliśmy do opracowywania 
zamierzeń na rok bieżący. Z ustaleń i 


W 1973 roku w hufcach śródrocznych 
pracowało 975,5 tys. chłopców i dziew- 
cząt, blisko 30 tys. absolwentów szkół 
rolniczych odbywało kilkumiesięczne 
praktyki zawodowe i staże, 103,5 tys. 
uczniów i studentów pracowało w okre- 
sie wakacji, 28,5 tys. junaków pracuje w 
hufcach stacjonarnych, a 13 tys. mło- 
docianych zdobywa swoją szansę w huf- 
cach dochodzących. 

Na plenarnych posiedzeniach powia- 
towych i wojewódzkich instancji par- 
tyjnych, poświęconych sprawom mło- 
dzieży, stwierdzono, że OHP stanowią 
ważne ogniwo frontu wychowawczego, 
podnoszą efektywność procesu wycho- 
wania młodego pokolenia, kształtują u 
małodych szacunek do pracy i do łudzi 
pracy. 

Pomiędzy większością hufców pracy 
a jednostkami podległymi resortowi 
oświaty i wychowania w codziennej 
pracy organizatorskiej kształtowało się 
współdziałanie, które już dziś przedłu- 
ża proces dydaktyczno-wychowawczy 
szkoły na teren hufca, w którym mło- 
dzież wraz z załogami przedsiębiorstw 
współuczestniczy w wytwarzaniu trwa- 
łych wartości materialnych. Chcemy na- 
dal doskonalić tę wszechstronną peda- 


umów zawartych z przedsiębiorstwami 
resortów budownictwa, komunikacji, go- 
spodarki komunalnej, rolnictwa i le- 
śnictwa wynika, że tyłko w akcji let- 
niej, a więc w okresie dwóch miesięcy 
br., weźmie udział 140 tys. uczniów i 
studentów. Zaplanowaliśmy w tym ro- 
ku zorganizowanie wielkich zgrupowań 
junackich, na których w jednym turnu- 
sie pracować będzie 500 — 1000 osób. 
Zorganizujemy hufce przy budowie ele- 
ktrowni w Połańcu i Opolu oraz rafine- 
rii w Gdańsku, przy budowie magistra- 
li w Biłgoraju i odbudowie Zamościa, 
będziemy pracować w Bieszczadach i 
przy budowie drogi międzynarodowej 
E-8 w Poznańskiem. Zwiększymy swój 
udział w budowie Huty „Katowice” oraz 
Zagłębia Legnicko-Głogowskiego. Osią- 
gniemy stan 2500 junaków budujących 
fabrykę samochodów w Bielsku-Białej 
i Tychach. 

Ochotnicze Hufce Pracy już dziś sta- 
nowią dużą pomoc dla gospodarki na- 
rodowej. Wiele przedsiębiorstw poszu- 
kuje stałego kontaktu z hufcami, wi- 
dząc w tym możliwość przyspieszenia 
realizacji zadań inwestycyjnych. złago- 
dzenia skutkow fluk'uacji zalózacaz e 1- 
powiadający aktualnym potrzebom sy= 


stem kształcenia młodej kadrv kwali- 
fikowanych robotników. 


Zapotrzebowanie gospodarki na po- 
moc OHP znacznie przekracza możliwo- 
Ści zakwaterowania i żywienia juna- 
ków. Na przykład w bieżącym roku 
zgłoszono zapotrzebowanie na 68 tys. 
junaków stacjonarnych, a faktyczne 
możliwości przyjęcia młodzieży zamy- 
kają się liczbą 49,3 tys. junaków i ta- 
ki stan w hufcach stacjonarnych osiąg- 
niemy jesienią tego roku. 


Chcemy w sposob zorganizowany, w 
nawiązaniu do planów rozwoju woje- 
wcedztw i regionów, dokonywać prze- 
mieszczania młodzieży, dając jej szan- 
sę zdobycia zawodu 
uczestniczenia w 


oraz mozżl:wość 
tworzeniu nowych, 
ważnych dla kraju inwestycji gospodar- 
czych. Takiej szansy oczekuje dziś w 
kraju blisko 470 tys. młodzieży. 


Realizacja tei szansy zależy nie tyl- 
ko od OHP. Nasze poczynania muszą 
spotkać się z życzliwym i aktywnym 
wsparciem urzędów, szczególnie gmin- 
nych i miejskich. Podobnie resort 
oświaty i wychowania powinien trak- 
tować pomoc dla OHP jako niezbędny 
warunek wiązania naszych  przedsię- 
wzięć z całością systemu wychowywa- 
nia i kształcenia młodzieży. Wreszcie 
trzecim czynnikiem decydującym o rea- 
lizacji wspomnianej szansy jest cały ze- 
spół jednostek gospodarczych, z którymi 
na stałe junacy OHP się wiążą i w któ- 
rych realizują swoje perspektywy Żży- 
ciowe. 


Oczekujemy jeszcze większej pomocy 
instancji partyjnych wszystkich szcze- 
bli oraz całego aktywu partyjnego. Do- 
tychczasowa praktyka partyjnego dzia- 
łania na rzecz OHP, zwłaszcza w takich 
województwach, jak Białystok, Kraków, 
Lublin, Opole, Szczecin, dowiodła, że 
polityczne decyzje i partyjny klimat 
wokół OHP przyspieszają rozwój spo- 
łeczno-zawodowej aktywności młodzie- 
ży. Polityczne działanie partii, ideowo- 
-wychowawcze oddziaływanie ruchu 
młodzieżowego powodują, że szerokie 
uczestnictwo młodzieży w OHP wypły- 
wa Zz jej świadomości społeczno-politv- 
cznej i obywatelskiej posiawv. 


SŚwiadomi jesteśmy jako organizato- 
rzy, iż niezbędnym warunkiem pelnej 
realizacji celów społeczno-wychowaw- 
czych i zadań ekonomicznych jest wła- 
Ściwe przygotowanie frontow pracy dia 
młodziezy junackiej, dobra orzanizacjau 
pracy i życia hufca. odpew.ednie przy- 
gotowanie kadry  opiesunczo-wycho- 
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do Redakcji 


użo ostatnio dyskutuje 

się o młodzieży, o pro- 
blemach dydaktyki, adap- 
tacji społeczno-zawodowej, 
wreszcie o aktywności Spo- 
łecznej młodzieży. Absor- 
buje mnie ostatni z wymie- 
nionych tematów: aktyw- 
ność społeczna młodego po- 
kolenia. Rozważania te do- 
tyczyć będą tylko pewnej 
grupy młodzieży, jest to je- 
dnak grupa, na którą nasza 
partia szczególnie liczy. 
Chodzi mianowicie o abso- 
lwentów szkół wyższych, a 
ściślej o tych ludzi, którzy 
w trakcie odbywania stu- 
diów byli cenionymi działa- 
czami społecznymi, przeja- 
wiali pozytywną postawę 1 
wiele zaangażowania w 
pracy społecznej. 

Niepokoi zjawisko zani- 
kania aktywności społecz- 
nej wśród wyżej wspom- 
nianego grona ludzi po po- 
djęciu przez nich pracy za- 
wodowej. Nie od rzeczy bę- 
dzie wspomnieć, iż spos- 
trzeżenia opieram głównie 
na kontaktach z ludźmi te- 
chniki. z absolwentami wy- 
ższych szkół technicznych, 
daleki jestem więc od uo- 
gólniania zjawiska. Jestem 
absolwentem Politechniki 
Krakowskiej (1972 r.), a 
kontakty w ._ środowisku 
pracy i więź z kolegami ze 
studiów pozwalają mi tvlko 
na  subiektywną analizę 
tych zjawisk. 


Zapytałem kiedvś kilku 
kolegów o ich działalność 
pozazawodową. Pytanie by- 
ło postawione, gdy mieliś- 
my już poza sobą rok pra- 
cy w różnych zakładach 
przemysłowych kraju. 


Odpowiedź pierwsza (by- 
ły aktywista ZMS, członek 
partii): 


© „Jestem żonaty, mam 
mnóstwo problemów _ Żyvcio- 
wych, trudności materialne ł 
stały brak czasu. Płacę skład- 
ki partyjne, pracuję zawodo- 
wo, na inne rzeczy nie mam 
czasu*'. 


Odpowiedź druga (były 
członek Rady Uczelnianej 
ZOP) : 


© .Wvdije mi się, że moja 
solidna praca zawodowa i ciąg- 
łe podnoszenie kwalifikacji po- 
nad istniejącą przecietność to 
także pewna forma pracy dla 
społeczeństwa”. 


Nie chciałbym przytaczać 
dalszych wypowiedzi. Bvłv 


MŁODZI 
I NIEAKTYWNII... 


w nich też wyrażne posta- 
wy konsumpcyjne („bo 
przecież to nam się nie o- 
płaca”), chociaż  występo- 
wały one sporadycznie. Ge- 
neralnie moi rozmówcy, za- 
równo koledzy ze studiów 
jak i spotkani już w trakcie 
pracy, wyrażali pogląd, któ- 
ry można by określić nas- 
tępująco: pierwsze miejsce 
pracy, pierwsza konfronta- 
cja z produkcją zdewaluo- 
wały ideały społecznego 
działania wyniesione z wy- 
ższych uczelni. 

Grudno o bardziej ogólne 
stwierdzenie niż powyższe. 
Nie czuję się na siłach 
szczegółowo tych spraw o- 
mawiać, lecz w moim od- 
czuciu kontakt przemysłu z 
uczelniami jest niewystar- 
czający. Giełda stypendial- 
na, zlecenie tematów prac 
dyplomowych, wycieczki do 
zakładów pracy, a nawet 
praktyki studenckie — to 
jeszcze nie wszystko. 


Czy nie słusznie byłoby, 
aby organizacje partyjne 
zakładów pracy, rady za- 
kładowe i robotnicze, or- 
ganizacje młodzieżowe na- 
wiązały ze swymi odpowie- 
dnikami na uczelniach ścis- 
ły kontakt? 


Idzie o to, aby konfron- 
tacja ze światem przemysłu, 
a ściślej konfrontacja z foc- 
mami działalności społecz- 
nej w tym — jakżeż innvm 
od uczelni — środowisku 
następowała już w trakcie 
odbywania studiów.  Nie- 
wątpliwie takie kontakty 
pociągałyby za sobą wiele 
pozytywnych zjawisk, jak 
trafniejszy wybór zakładu 
pracy przez absolwenta; 
wyłanianie wartościowych, 
aktywnych społecznie ludzi 
i systematyczne  zaznaja- 
mianie ich z formami dzia- 
łalności w zakładach pra- 
cy: pokazywanie młodym 
ludziom - studentom przy- 
kładów dobrej robotv ich 
starszych kolegów robotni- 
ków, techników i inżvnie- 
rów pracujących w prze- 
myśle. 

Mówimy coraz częściej o 
kadrze rezerwowej, wvcho- 
wujmy ją więc jak naj- 
wcześniej. 


ANDRZEJ BILSKI 
instruktor KP PZPR 
w Wadowicach 


o 


Jak zapobiegać 


ZDZISŁAW NIEWOLA 
St. instruktor Wydziału Administracyjnego KC PZPR 
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l ntegralną częścią uchwalonego na VI Zjeżdzie PZPR pro- 

gramu rozwoju kraju jest wzmożenie walki z tymi zja- 
wiskami społecznymi, które bezpośrednio i pośrednio hamują 
tempo tego rozwoju. Chodzi tu między innymi o łamanie dvs- 
cypliny zawodowej i społecznej, marnotrawstwo społecznych 
środków, naruszanie porządku publicznego, przestępczość, al- 
Si i pasożytnictwo społeczne. Chciałbym się zająć tym 
ostatnim. 


ocjalizm zniósł wyzysk człowieka przez człowieka. jednak- 

że pewne jego przejawy pozostały jeszcze w postawach 
niektórych ludzi. Mam tu na myśli próżniaczy tryb życia jed- 
nostek żyjących kosztem innych, pasożytujących na zdrowym 
organizmie społeczeństwa. Nie jest to tylko relikt kapita- 
listycznej przeszłości, lecz również wynik niedomogów w na- 
szej działalności społecznej i wychowawczej. Nie zdołaliśmy 
jeszcze z całą konsekwencją zrealizować zasady, że równość 
praw oznacza także równość obowiązków. 

W publicystyce i w niektórych środowiskach społecznych 
spotykamy się z poglądami, iż istniejące środki prawne są 
mało skuteczne w waloe z pasożytnictwem, gdyż mogą być 
stosowane jedynie do osób, które już weszły w kolizję z pra- 
wem, natomiast pasożytnictwo pozostaje w sferze osądów 
tylko moralnych. 


Na problem ten należałoby 4pojrzeć nie od strony ogólnych 
rozważań, lecz od praktyki dnia codziennego. Np w Łodzi 
liczba osób, które odmówiły podjęcia pracy bądź też po podje- 
ciu natychmiast ją porzuciły. wyniosła 490. Nie chcą one 
poddać się oddziaływaniom reedukacyjnym, wychowawczym. 
Jako źródło swego utrzymania wskazują często zarobki rodzi- 
ców, rentę matki czy ojca. Jest to z reguły tylko pozorne 
źródło utrzymania, jak wskazuje bowiem doświadczenie, 
wcześniej czy później zdobywają środki utrzymania popełnia- 
jąc przestępstwa bądź wykroczenia, zwłaszcza przeciwko mie- 
niu. Oczywiście. nie wszystkim udowodniono popełnien:e 
przestępstw, jednakże na podstawie danych statystycznych 
ustalono, że corocznie wśród skazanych za przestępstwa krv- 
minalne kilkadziesiąt tysięcy stanowią ludzie nigdzie nie 
pracujący i nie uczący się.- 


Warto podkreślić, że osoby nigdzie nie pracujące stanowią 
około połowy sprawców włamań do obiektów uspołecznio- 
nych i prywatnych. oszustw, zwykłej kradzieży mienia spo- 
łecznego i prywatnego, rozbojów i wymuszeń rozbójniczych. 
Ponadto do czynów najczęściej przez nich popełnianych na 
leżą paserstwo. spekulacja. pokątny handel alkoholem. sku- 
pywanie i sprzedaż z zyskiem bonów PKO. handel waluta 
i złotem. stręczycielstwo i sutenerstwo. uporczywe uchvlanie 
się od płacenia alimentów. Czyny te stanowią przestępstwa 
przewidziane w obowiązującym  ' ustawodawstwie karnym 
i powinny być skuteczniej niż dotąd ścigane. 


Osace ustawodawstwo, niezależnie od kar groża- 

cych za popełnienie określonych czynów przestępczych, 
przewiduje inne środki zwalczania pasożytniczego trybu żv- 
cia. Do takich środków zalicza się możliwość zobowiązania 
Skazanego przez sąd do wykonywania pracy zarobkowej. do 
nauki lub przygotowania do zawodu. powstrzymywania się 
od przebywania w określonvch środowiskach i miejscach 
oraz innego stosownego postepowania, wiążącego się z wa- 
runkowym zawieszeniem wvkonania kary czy z warunkowym 
przedterminowym zwolnieniem z odbywania kary pozbawie- 


| ccc szc enczcim OWN Ó TZN o omy alkany ycze on pac ZZRozznOZE Pi oO Z Z ay ri NZOZ COC 


pasożytnictwu społecznemu? 


nia wolności, a także z orzeczeniem nadzoru ochronnego w 
stosunku do recydywistów. 

Można więc stwierdzić, że obowiązujące przepisy prawne 
stwarzają duże możliwości zwalczania pasożytnictwa. Rzecz 
jednak w tym, że w praktyce nie dość konsekwentnie z nich 
się korzysta. 

Jak wynika np. z przeprowadzonych w pięciu wojew ddz- 
twach badań obejmujących okres drugiej połowy 1972 r. 
i pierwszego kwartału 1973 r., ilość ukaranych za czerpanie 
korzyści majątkowych z gier hazardowych oraz za odsprzedaź 
z zyskiem biletów na imprezy rozrvwkowe i sportowe wynio- 
sła łącznie w pierwszym przypadku zaledwie 80 osob. a w 
drugim 82 osobv. Należy dodać. że w zasadzie w tym okresie 
w ogóle nie wykorzystywano przepisów Kodeksu wykroczeń. 
w.ażących się ze zwalczaniem prostytucji i żebractwa. W 
związku z tvm nasuwa się uzasadniona uwaga. że nawet naj- 
iepsze przepisy prawne samoczynnie nie rozwiążą żadnych 
problemów społecznych, jeśli nie bedą w praktyce należycie 
wykorzystywane i konsekweninie wprowadzane w Zycie. 


/4 arówno w publicystvce, jak i w praktyce wymiaru Sspra- 
wiedliwości można bvło się spotkać z rożnym rozumie- 
niem pojęcia pasożytnictwa społecznego. co nie ułatw:ało 
prowadzenia jednolitej polityki karnej wobec tych, ktorzy 
ueszli w kolizję z przepisami prawa. Uchwała Sądu Naj- 
4 vzszego z 18 października 1973 r. uściślając pojącie pasożyt- 
n.ctwa społecznezo (.Osobą prowadzącą pasożytniczy tryb 
zycia jest ten sprawca przestępstwa. który mimo możności 
— nie kontynuował nauki — lub będąc zdolnym do pracy 
uchvlał się od jej wykonania, a Środki na swe utrzymanie 
uzyskiwał sprzecznie z zasadami współżycia społecznego”) 
umożliwia prowadzenie jednolitej i tratnej polityki orzeczni- 
ciwa w tvm zakresie 

Ponadto w uchwale tej zawarte jest ważne stwierdzenie, 
ze w śŚwietle obowiązującego ustawodawstwa karnego pro- 
wadzenie pasożytniczego trybu życia zobowiązuje sądy orze- 
kające do traktowania tej okoliczności jako wpływającej na 
zaostrzenie wymiaru karv. Stanowi to wiążącą dla są- 
aow dvrektyvwe. ustanawia jednolitą dla całego kraju politykę 
zaostrzonej represji w stosunku do elementów pasożytni- 
czych. a jednocześnie obliguje sądy do szerokiego stosowania 
tvch środków prawnych, które zmierzają do produktywiza- 
cji. do wychowania przez pracę osób uporczywie uchvlają- 
cvch się od jej wykonywania, przez nakładanie obowiązku 
pracy na osoby skazane za przestępstwa. 

Z inspiracji instancji partyjnych podięto w ostatnich latach 
bardziej zdecydowane kroki zmierzające do produktywizacji 
osób uporczywie uchvlających się od pracy i żyjących kosz- 
term społeczeństwa. Doświadczenie wykazało, że sprawa zwal- 
czania pasożytnictwa społecznego nie powinna być dziełem 
wyłącznie wąskich grup społeczników i organów MO. Nie 
rmmoże tu być również improwizacji i akcyjności. Konieczna 
jest dobrze zorganizowana, systematyczna działalność orga- 
nów i instytucji państwowych oraz czynnika Społecznego. 
Warunki i środki do takiej działalnosci mogły stworzyć 
m. in. odpowiednie decyzje terenówych organów administra- 
cji państwowej. Dlatego też w ciagu ostatnich dwóch lat 
sczercę ówczesnych wojewódzkich. miejskich i dzielnicowych 
prezydiów rad narodowych. np. w Łodzi, Poznaniu. Opolu, 
podjęło stosowne uchwałv. na mocv ktorvch powołano lub 
reaktywowano miejskie oraz dzielnicowe zespoły koordvna- 
cyjne do spraw produktywizacji pasożytów społecznych. Wv- 
aziały miejskich i dzielnicowych organow admin:stracii. a 
tusze zjednoczenia. przedsiębiorstwa i zakłady podporządko- 
wane radom narodowym zostały zobowiązane do udz.elen:a 
zespołom niezbędnej pomocy w *ch działalności. Wvkonane 
uchwał powierzono kierownikom wydziałów, dvrektorein 
zjednoczeń i przedsiebiorstw. 

Przede wszystkim spowodowane sporządzenie aktualnych 
wvkazów wszystkich osób uporczyw'e uchvlających sę od 
pracy. opierając się nie tylko. jak dawniej. na danych Milieci 
«©bv watelskiej, lecz tukże na informacjach kolegiów do spozzw 
wykroczeń, inspentiorow oswiaty, izb wytrzeżwien, peradni 


przeciwalkohorowych. samorządów osiedlowych itp. Osobv te 
są wzywane przez miejskie i dzielnicowe zespoły koordvna- 
cyjne na rozmowy, ktorych celem jest skłonienie ich do 
podjęcia pracy lub nauki zawodu. Jeśli wynik takiej rozmowy 
jest pozytywny, zespoł za pośrednictwem urzędu zatrudnienia 
kieruje je do pracy. 


Np. w Łodzi w ciągu roku przeprowadzono rozmowy z 1.356 osoba- 
mi. W wyniku samego tyłko wezwania na rozmowy, jeszcze przed 
ich przeprowadzeniem, 629 osób samodzielnie podjęło prace, a 715 
Skierowano do pracy już po rozmowach. Z ozolnej liczby 1.344 
osób skieruwanych do pracy lub zatrudnionych w wyniku działal- 
nosci zespołow kontynuuje pracę 850. Podobne wyniki w zakresie 
produktywizacji osób prowadzących pasożytniczy tryb życia osiąg- 
nięto w Warszawie, Opolu i w innych miastach. 


Z przytoczonych danych wvnika. że działalność zmierzają- 
ca do produktywizacji, aczkolwiek wymaga duzego wysiłku 
orzeanów państwowych i czynników społecznych. przynosi 
korzystne efektv. Działalność ta powinna bvć prowadzona 
i kontynuowana we wszystkich większych miastach naszego 
kraju. wszedzie tam. gdzie zjawisko pasozżytniciwa społeczne- 
go występuje w stopn:u znacznym. 

Pełna i trwała needukacja osób skierowanych do pracy w 
zakładach uspołecznionych wymaga stałego intercsowan.a Się 
ich losem dyrekcji. orzanizacji partyjnych. zwiazkowych 
i młodzieżowych. Zakłady pracy ciaele jeszcze nie przywiązu- 
ją należytej wazi do kontroli i opieki nad skierownymi do 
pracy. 

Niektóre zespołv koordynacyjne wytypowały — zwłaszcza 
spośrod członkow kolegiow do spraw wykroczeń. społecznych 
komisji pojednawczych. ormowców — osoby do sprawowa- 
nia opieki nad skierowanymi do pracy. Ich zadaniem jest 
interesowanie się przebiegiem pracy oraz zachowaniem Skie- 
rowanych do pracy także w ich miejscu zamieszkania. Wła- 
śnie w miejscach zamieszkania za małe jest oddziaływanie 
wychowawcze. Diatego też z inicjatywy instancji i organ za- 
cji partyjnych włącza się tę problematykę do zakresu działań 
samorządów mieszkańców osiediowych i błokowych. 


amorząd w nowej swej roli ma do spełnienia powazne 

zadania. Winien on być w osiedlach organizatorem. a takze 
koordynatorem działalności wychowawczej. mającej na cecu 
zapobieganie i ograniczenie zjawisk pasożytnictwa społeczne- 
go, zwłaszcza wśrod młodziezy. Doświadczenie wykazuje. że 
najlepsze wvniki daje profilaktyka społeczna. działajność wv- 
chowawcza prowadzona w stosunku do ludzi młodych. zanim 
nastąpi znaczna demoralizacja. Nakład społecznego wysiłku 
reedukacyjnego jest wtedy stosunkowo niewielki. a efekty 
wychowawcze — trwałe. Niejednokrotnie wystarczy pomoc 
w nauce, w uzyskaniu zatrudnienia. w przygotowaniu do za- 
wodu, żeby młody człowiek zaczął prowadzić uczciwy tryb 
Życia i stał się pozyteczną jednostką społeczną. Ważną formą 
oddziaływania wychowawczego jest także rozbudzanie i za- 
spokajame zainteresowań kulturalnych. sportowych i rozrvw- 
kowych młodzieży. Potrzebna jest zatem w osiedlach większa 
ilość dobrze zorzanizoewanych klubów, świetlic i boisk spar- 
towych dostepnych dla całej młodzieży. Konieczny jest tu 
szeroki front społecznezo działania samorządów osiedlowych, 
orzanizacji społecznych i młodzieżowych. 

Nowym i pozytywnym zjawiskiem w zapobieganiu i zwal- 
czaniu pasożytnictwa społecznego jest w ostatnich tatach 
fakt, żw wielu wojewodztiwach zajcły się tą sprawą w >peseD 
kompieksowy instancje i organizacje partyjne. rady narodo- 
we i terenowe orzanv adnnnistracji panstwowej. NaSroma- 
dziło się w tej dziedzinie wiele doswiadczeń wymagajacych 
uozólnienia, udoskonaienia i upowszechnienia. Chodzi obec- 
nie o przekształcenie dotvchczasowych, mających niekiertw 
charakter akcvinv, działań przeciwko pasożytom społecznym 
w system stiałeso oddziaływania na to środowisko zarowno 
srogsami represcjnynu, jak i szeroko siosowanymi srocGkami 
wychowawczy mi. 
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Wokół zagadnienia: 


nauka- praktyka 
w Związku Radzieckim 


L iczba placówek naukowych w ZSRR 

przekroczyła już pięć tysięcy, a pra- 
cowników nauki — milion osób, co 
stanowi 1/4 ogółu uczonych świata. W 
ciągu ostatnich 10 lat liczba pracowni- 
ków placówek  naukowo-badawczych 
wzrastała sześciokrotnie szybciej niż li- 
czebność ogółu zatrudnionych w kraju. 
Sprawy nauki, a w szczegolności wyko- 
rzystania kadr oraz powiązań nauki z 
praktyką, znajdują się w centrum zain- 
teresowania radzieckiego społeczeństwa. 
Odbiciem tego zainteresowania jest 
wiele publikacji i dvskusji na łamach 
prusy. Niektóre z nich pokrótce zrela- 
cjonujemy. gdyż podobne zagadnienia 
są przedmiotem rozważań również i u 
nas. 


Kadry... 


Jedną z głównych barier na drodze 
wdrazania koncepcji naukowych w 
przemysle są kadry, jakimi przemysł 
dvsponuje. Absolwenci wyższych uczel- 
ni wciąż nie potrafią włączyć się bez- 
„włocznie do praktycznej realizacji no- 
wvch technologii czy do opanowania 
nowych maszyn. Trzeba więc znaleźć 
inne sposoby szkolenia kadr. Jakie? — 
na to pytanie tygodnika „Ogoniok” od- 
powiada prof. M. A. Ławrentjew. pre- 
zes Syberyjskiego Oddziału Akademii 
Nauk ZSRR: 


— Specjalistów trzeba kształcić już od 
trzeciego, czwartego roku studiów, tak jak 
to robinmv np. na Uniwersytecie Nowosyv- 
birskim. Począwszy od III roku większość 
studentow spędza wiele czasu w pracow- 
niach insrtłtutów Akademii Nauk, bierze 
czynny udział w rozwiązywaniu samodziel- 
nych problemów naukowych, A także we 
wdrażaniu opracowan w przemyśSle. Jak do- 
wvdzi tu praktyka, absolwent jeszcze w 
uczelni wybiera sobie pole działania i po 
otrzymaniu dyplomu potrafi niezwłocznie 
włączyć się do procesu produkcvjnego, 


Aby jednak ten proces adaptacji ab- 
solwentów był rzeczywiście krótki i 
bezkonfliktowy, należy zdaniem prof. 
Ławrentjewa przeprowadzać ostrze jszą 
selekcję przy przyjmowaniu na poszcze- 
zolne kierunki studiów Tradvcyjnemu 
SK>IeMowWwi UCZONY przeciwstawia trzy- 
stopiiowy system olimpiad orzanizowa- 
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nych przez Uniwersytet Nowosybirski, 
mających na celu wyławianie prawdzi- 
wych talentów wśród młodzieży na ca- 
łym terytorium Syberii i radzieckiego 
Dalekiego Wschodu. Uzdolnieni, którzy 
przejdą przez te sita, a jednocześnie ma- 
ją braki w innych przedmiotach, przyj- 
mowani są do ostatnich klas istniejącej 
przy Uniwersytecie szkoły średniej, a 
następnie na studia. 


„..j ich wykorzystanie 


Dziennik „Komsomolskaja Prawda” 
rozwinął szeroką dyskusję nad listem 
młodych specjalistów, którzy uskarżali 
się, że mimo zdobycia dyplomu inżynie- 
ra czy technika zatrudniani są na sta- 
nowiskach dalekich od ich specjalności, 
nie wymagających takich kwalifikacji. 

Chociaż dyskutanci zgadzali się na o- 
gół, że należy lepiej koordynować pla- 
ny kształcenia z potrzebami społeczny- 
mi i gospodarczymi, to jednak nie twier- 
dzili, że w Związku Radzieckim istnie- 
je już nadmiar inżynierów. Za najważ- 
niejsze uznano, że absolwenci powinni 
wychodzić z uczelni ze świadomością, 
iż muszą sprawdzić się w praktyce, że 
chcąc nie chcąc wezmą udział w ciągłej 
selekcji, w której wyniku najlepsi uzy- 
skają najszybciej stanowisko inżyniera. 
Sam dyplom bowiem nie daje jeszcze 
prawa do stanowiska inżyniera czy kie- 
rownika przedsiębiorstwa, świadczy je- 
dvnie o zadobyciu pewnego zasobu wie- 
dzy. 


A co z tymi, którzy nie wykażą w 
praktyce swych umiejętności? Powinni 
oni — sugerują dyskutanci — zasilać 
szeregi wysoko kwalifikowanej kadry 
robotniczej. W coraz bowiem liczniej- 
szych gałęziach przemysłu niezbędni 
zaczynają być ludzie, którzy mają ro- 
botnicze ręce i inżynierską głowę. Po- 
wstawanie tej grupy będzie jednocześ- 
nie poważnym krokiem w likwidowaniu 
różnic między wykwalifikowanym ro- 
botnikiem a inteligencją techniczną. 


Druga grupa stanowisk, która oczeku- 
je na ludzi z dvplomami. to mistrzowie. 
Nadal dominują tu praktycy o niskim 
na ogoł poziomie wiedzy technicznej i 


kulturze. Tymczasem stanowiska „pod- 
oficerów produkcji” wymagają  co- 
raz większej wiedzy i odpowiedzialno- 
ści absolwenci zaś technicznych szkół 
średnich są zbyt młodzi, aby sprostać 
obowiązkom mistrza. Pewien okres pra- 
cy na stanowisku mistrza powinien być 
dla młodego inżyniera okresem niezbe- 
dnej praktyki, nie zamykającym mu by- 
najmniej drogi do awansu. 


Zjednoczenia 
naukowo-produkcyjne 


Jedną z form zbliżenia nauki i pro- 
dukcji widzimy w ośrodkach naukowo- 
-przemysłowych. Już od kilku lat po- 
dobne organizmy działają w Związku 
Radzieckim. W radzieckim zjednoczeniu 
naukowo-produkcyjnym punktem cięz- 
kości jest instytut naukowo-badawczy 
(przedtem często istniejący samodzielnie 
jako instytut branżowy), posiadający je- 
dnostki projektowe, konstrukcyjne i 
technologiczne oraz produkcję doświad- 
czalną, i związany z zakładem produkci 
seryjnej. Czy jest to rozwiązanie wła- 
ściwe, pokazuje praktyka. 

Zjednoczenie „Pozytron”, jak stwier- 
dzono w dvskusji na łamach „Litiera- 
turnoj Gaziety”, zdołało o dwa lata 
skrócić czas opracowywania nowych 
wyrobów. Podobnie pozytywne wynisi 
zanotowano w zjednoczeniach nauko- 
wo-produkcyjnych ' „Plastpolimer” i 


„Bummasz”. Dawniej, przed  połą- 
czeniem instytutu z fabryxą, wy- 
dawało się to niepodobieństwem. 


Obecnie runęło wiele barier oddzie- 
lających od siebie badacza,  kon- 
struktora, technologa i robotnika 
Przedtem dobry pomysł często ginał 
wśród niekończących się „uzgadniań'. 
czasem trudno było nawet znaleźć źró- 
dło jakiegoś niepowodzenia. 

W zjednoczeniu naukowo-produkcyj- 
nym rodzą się zupełnie nowe formy 
wspólnoty, współuczestnictwa i wspoł- 
autorstwa. Otwierają się nieograniczone 
możliwości — np. badacz po zakończe- 
niu swojej części pracy przechodzi do 
działu  projektowo-konstrukcyjnego i 
tam ją kontynuuje. A skończywszy pra- 
cę w tej komórce — przechodzi do eks- 
perymentalnej produkcji, gdzie rozplą- 
tuje się „supełki naukowe”, nieuchron- 
nie powstające w toku realizacji po- 
mysłu. 


Ten nowy organizm otworzył również 
nowe możliwości przed kadrą pracow- 
ników, dla których dotąd w fabrvce 
stanowisko inżynierskie było szczytem 
możliwości. W zjednoczeniu naukowo- 
-produkcyjnyvm można przebyć drose 
od terminatora Ślusarskiego do doktora 
nauk technicznych. 

Oczywiście, niezbędna jest w takim 
zjednoczeniu pełna integracja organiza- 
cyjno-ekonomiczna i kadrowa pionu na- 
uki z pionem produkcji, co dopiero u- 
możliwia rzeczową i efektywną wspoł- 
pracę Jeśli natomiast mimo organiza- 
cyjnego połączenia pozostaną dwa roz- 
ne systemy finansowania i ocenv elfek- 
tvwnosści. odmienne zasady wvnatvo- 
dzeń i różne systemy bodźców, Wwou- 
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czas trudno oczekiwać pozytywnych 
wyników. gdyż połączenie takie będzie 
tylko pozorne. 

Oczywiście, zjednoczenia naukowo- 
-produkcyjne nie są w ZSRR trakto- 
wane jako uniwersalna, jedyna forma 
więzi nauki z przemysłem. Coraz wię- 
cej głosów jest, na przykład, za powo- 
łaniem do życia przedsiębiorstw, któ- 
rych jedynym zadaniem byłoby wdra- 
zanie innowacji. Dyskutanci powołują 


„się na fakt, że np. sukcesy ZSRR w 


dziedzinie wykorzystania energii atomo- 
wej i badań kosmicznych nie byłyby 
możliwe. gdyby nie zbudowano ogrom- 
nvch doświadczalnych zakładów pro- 
dukcyjnych, a nawet całych miast, w 
których ściśle ze sobą współpracowali 
uczeni różnych specjalności i prakty- 
cy. 


Efektywność pracy naukowej 


Ogromne nakłady kierowane w ZSRR 
na rozwój nauki, a w szczególności ba- 
dań rozwojowych i wdrożeń, wywołują 
zainteresowanie ich efektywnością. In- 
nymi słowy społeczeństwo chciałoby 
wiedzieć, czy te fundusze są dobrze 
wykorzystywane, jakie dają efekty? 

Dyskutanci przestrzegają przed po- 
mvsłami opracowania jakiejś precyzyj- 
nej metodyki oceny efektywności. Jest 
to bowiem praktycznie niemożliwe. Mo- 
zna by np. przyjąć założenie generalne, 
że podstawowym miernikiem efektyw- 
ności badań rozwojowych i wdrożenio- 
wych powinien być wzrost wydajności 
pracy w przemyśle dzięki zastosowaniu 
ich wyników Ale jest to rozumowanie 
zawodne, gdy w całości organizmu go- 
spodarczego brak jest jeszcze pełnej in- 
tegracji placówek badawczo-wdrożenio- 
wych z przemysłem. Obliczenia cyto- 
wane przez prof. W. A. Trapeznikowa 
wykazały jednak, że każdy rubel wy- 
datkowany w ZSRR na naukę I wdra- 
zanie jej wyników przynosi wzrost do- 
chodu narodowego o 1 rubel 45 kopie- 
jek, a wydatkowany na inwestycje tyl- 
ko o 39 kopiejek. 

Najprostsze wydaje się przyjęcie za- 
łożenia, iż jeśli wykonano nowe wyro- 
by, badania były korzystne. Oczywiście 
te nowe wyroby, ich poziom technicz- 
nv i ekonomiczny muszą uzyskać wy- 
soką ocenę w porównaniu z najlepszy- 


mi wyrobami światowymi. Wymaga to 
rozwinięcia sprawnego systemu infor- 
macji aaukowo-technicznej. 


Wysoka ranga nauki 


Odpowiednio ważne miejsce zajmuje 
nauka w dokumentach partyjnych W 
sprawozdaniu KC KPZR na XXIII 
Zjeździe stwierdzono: 


„Znamienną cechą współczesnej epoki jest 
niebywale szybki rozwój nauki, jej wzrasta- 
jący wpływ na wszystkie aspekty Życia ma- 
terialnego 1 duchowego. W socjalizmie bo- 
wiem nauka zmienia nie tylko charakter pra- 
cy człowieka, lecz także cale jego życie ma- 
terialne i duchowe. Od poziomu i rozwoju 
nauki, od skali wykorzystania w produkcji 


wyników badań naukowych w ogromnej 
mierze zależy przebieg współzawodnictwa 
gospodarczego dwóch systemów _świato- 


wych”. 


XXIV Zjazd KPZR uznał przyspie- 
szenie tempa postępu naukowo-tech- 
nicznego za jedno z głównych zadań 
budownictwa komunistycznego, wskazał 
na konieczność podnoszenia efektywno- 
ści badań, stworzenia nowych narzędzi 
pracy, materiałów i technologii. W refe- 
racie tow. Breżniewa na XXIV Zjeż- 
dzie zostałą sformułowana podstawowa 
dia dalszego rozwoju nauki teza © 
możliwości i konieczności organicznego 
łączenia zdobyczy rewolucji naukowo- 
„technicznej z walorami socjalizmu. 


Opracował P.T. 


Rola organizacji 
_ partyjnych 
w rozwoju oświaty 
i kultury na Węgrzech 


Ostatnie pilenum Komitetu Cen- 
tralnego WSPR podjęło m.in. 
uchwały w sprawie dalszego, 
szybkiego i wszechstronnego roz- 
woju oświaty i kultury. Jak wy- 
nika z uchwał plenum — problem 
ten należy rozumieć wszechstron- 
nie, rozwój powinien mieć cha- 
rakter masowy i objąć zarówno 
miasto, jak i wieś. 


Jednym z najważniejszych czyn- 
ników gwarantujących pomyślną 
realizację uchwał partii w tej 
dziedzinie jest najszerszy udział 
organizacji partyjnych wszystkich 
szczebli w powszechnym rozwoju 
eświaty i kultury. 


Uchwała plenum KC ukazuje 
wszystkie możliwości, które tkwią 
w nie wykorzystanych jeszcze re- 
zerwach społecznych. Pełne ich 
wykorzystanie pozwoli na doko- 
nanie zasadniczych zmian i za- 
spokoi wymagania w zakresie ma- 
sowej oświaty i kultury. 


Obserwuje się już pierwsze po- 
czynania w tym zakresie: komite- 
ty wojewódzkie WSPR przystąpiły 
już do analizy stanu oświaty it kul- 
tury na swoich terenach. Na tej 
właśnie podstawie przygotowują 
one wnioski dotyczące realizacji 
uchwały plienum KC. Ważnym za- 
daniem jest pełna synchronizacja 
ze społecznymi wysiłkami, pełne 
współdziałanie nie tylko z insty- 
tucjami kulturalnymi, ale także z 
organizacjami społecznymi, mło- 
dzieżowymi itp. 


Już obecnie w wyniku działania 
organizacji partyjnych, dało się 
zauważyć zwiększone zaintereso- 
wanie tym problemem kierow- 
nictw zakładów pracy, przedsię- 
biorstw i jednostek gospodarczych. 


L iteratura prezentująca teorię i prak- 
tykę działania partii polskich komu- 
nistów nie jest, niestety, nazbyt bogata. 
Mamy tu przede wszystkim na myśli 
publikacje ujmujące problematykę kie- 
rowniczej roli naszej partii w akiual- 
nym okresie historycznym, na tle bieżą- 
cych i perspektywicznych zadań socjali- 
Stycznego państwa. 

Wyrażając opinię na temat niedosta- 
tku opracowań tego waznego tematu, 
chcemy przecież odnotować najważ- 
niejsze poświęcone mu publikacje, nie 
tylko dla ścisłości obrazu, ale także aby 
przypomnieć wszystkim zainteresowa- 
nym, czym dysponują nasze biblioteki, 


Lektury polityczne i inne 


-"patrywane zmienianym 


a niekiedy także księgarnie. Klasyczną 
pozycją polskiej literatury naukowej o 
partii jest książka A. Łopatki pt. „Kie- 
rownicza rola partii komunistycznej w 
stosunku do państwa socjalistycznego” 
wydana przed 10 laty. Nowsze publika- 
cje to przede wszystkim dwa zbiory 
szkiców pod redakcją A. Dobieszewskie- 
go: „Wybrane problemy teorii i prakty- 
ki funkcjonowania partii” oraz „Partie 
polityczne i systemy partyjne”. Należy 
tu wreszcie odnotować trzy kolejne wy- 
dania książki M. Sadowskiego, każdo- 
razowo uzupełniane, akiuajizowane i 0- 
tvtułemn: naj- 
nowsze jej wydanie nosi tytuł „Systemy 


czasopismach. 


O PARTII 


partyjne — system partyjny PRL". I 
to by było w gruncie rzeczy wszystko, 
jeśli pominąć pobocza tematu, a także 
szkice przyczynkarskie rozproszone po 


* 


Uwagi poczynione na wstępie miały 
przedstawić w zarysie sytuację, na któ- 
rej tle łatwiej rozważyć będzie można 
wałory najnowszej polskiej publikacji 
poświęconej budownictwu partyjnemu, 
a mianowicie książki Juliusza Wacław- 
ka*) wydanej przed kilkoma zaledwie 
tysodniami pod tytułem „O Partii — stu- 
dia i szkice”. 
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HANS LUCAS 
| sekretarz KP SED w Niesky 


D elegacje instancji powiatowych 
SED w Niesky i Lubaniu spotka- 
ły się po raz pierwszy w 19%60 roku. 
Tak więc przed 14 latv — wierni zasa- 
dom socjalistvcznego internacjonalizmu 
oraz tradvciom niemieckiej i polskiej 
klasy robotniczei — nawiązaliśmy moc- 
ne więzie przyjazni między robotnikami 
i wszystkimi ludzmi pracv obu powia- 
tów. W ciągu tych lat utrwaliłv się ser- 
deczne kontaktv miedzy wielu załogami 
i mieszkancami. Charakter tej wspoół- 
pracy nakreśla wspolny cel wytyczony 
przez VIII Zjaza SED f VI Zjazd PZPR: 
budowa rozwiniętego społeczeństwa So- 
cjalistycznego i stałe podnoszenie pe- 
ziomu Życia materialnego i kulturalne- 
go. 

Od otwarcia granicy w 1972 roku 
współpraca obu naszych powiatów róz- 
winęła s.ę szczególnie wyraźnie. | 

Na podstawie rocznych planów pra- 
cy obie instancje powiatowe ustalają 
mervtoryvczne i organizatorskie zadania 
organizacji społecznych. zakładów i 
szkół. gmin i instvtucji. Punktem cięż- 
kości naszej pracy jest wymiana do- 
świadczeń w zakresie treści masowej 
pracv politycznej służącej realizacji 
głównych zadań oraz ścisłe kontakty za- 
kładów. instvtucji i organizacji, aż do 
wymiany delegacji z okazji różnych 
uroczystości. Wszystko to przyczynia 
się do pogłębienia proletariackiego 1n- 
ternacjonalizmu. równocześnie zaś rodzi 
nowe inicjatywy sprzyjające wvkonv- 
waniu naszych własnych zadań. Świad- 
czv © tvm m. in. fakt. że zakłady bu- 
dowy waŁonów od 1951 roku Ssvstema- 


tvcznie i bez zarzutu pod wzeledem 
jakości wykonują swe  zobowiązan.a 
eksportowe na rzecz Z5RR. Polski 1 
Czechosłowacji. Zakłady te wspoółpracu- 
ją z fabryką wagonów w Świdnicy, co 


ułatwia rozwiązywanie wielu proble- 
mów z korzyścią dla obu  przedz.ę- 
biorstw. 


W wymianie doświadczeń idzie o uzv- 
skanie wyższej jakosci pracv agitacij- 
nej i propagandowej. zwłaszcza propa- 
eandY ekonomicznej. Rzeczowe dvsku- 
sje toczą się wokół probiemów technicz- 
nó-ekonomicznych. kwestii intensvfika- 
cji produkcji w drodze socjalistycznej 
racjonalizacji. abv osiągnąć wzrost wyv- 
dajności pracv i wiekszą oszczędność 
materiałów. Istotną rolę odgrywa przy 
tvn wspolna troska o poprawę warun- 
ków pracy i bvtu oraz wvmiana kultu- 
ralna zespołów młodzieżowych i artv- 
stycznych. 

Możemy powiedzieć, że dzisiaj w na- 
szym powiecie prawie wszystkie zakła- 
dy. Szkoły. instytucje i gminy utrzymu- 
ją Ścisłe związki ze swymi odpowiedni- 
kami w Polsce. Spotykają się nie tviko 
kierownictwa zakładów i instytucji. lecz 
coraz częściej całe kolektvwy wvmie- 
niają doświadczenia. rywalizują na po- 
lu sportowyvm i wspólnie się cieszą w 
dniach świątecznych. 

Naszym głębokim życzeniem jest 
przede wszystkim rozwój kontaktów 
kolektvwów pracowniczych oraz zawar- 
cie wielu osobistych przyjażni. 

Z wielkim pożytkiem dla naszej 
wspołpracy dokonujemv <co miesiąc 
wymiany lektorów. Odczytv przyczynia- 


NYSY 


ja się do lepszego poznania kraju I lu- 
dz. z obu stron Odry i NyYsv i zroże- 
m.enia wzajemnych problemów i kier. 
tow. 

Wiele zakładów w naszych powiatach 
prowadzi takze regularną wym: 
uriopową we wspólnych ośrodkach w.- 
poczynkowych. Szczególnie bl:skie 
w.czie placówek oświatowych i wych 
wawczvch. Obejmują one m. in. ©OLi- 
stronną hospitacię nauczycieli. a tes = 
wspołpracę komitetow  rodzicieijsz.c: 
Kontaktv w dziedzinie kulturv sa !.. 
wielostronne i bliskie, iż niezbedna S'*- 
je Sie znajomość języka sąsadow 0d 
1972 roku 280 mieszkańców naszego po- 
wiatu nauczyło się języka polskiego. 

Wiele informacji o zaprzyłjażnieon: r 
powiecie Lubań i o bliskich kontaktu: 
między ludźmi prac przynosi Nnas': 
prasa partyjna. Zapotrzebowanie na: - 
ką informację jest bardzo duże. Jest te: 
podne uwagi. że w rozmowach i kom- 
taktach coraz rzadziej mówi się w”, 
cotaz częściej natomiast do głosu cie- 
chodzi poczucie wspólnoty. 

Obecnie instancje partyjne SED w 
Nieskv i PZPR w Lubaniu przygotowu- 
ją się do dwóch wielkich wydarzen: 2- 
-lecia NRD i 30-lecia PRL. Chceny 
przede wszystkim jak najlepiej wwv«o- 
nać węzłowe zadania wyvtvczone prez 
nasze zjazdy partyjne i dać w ten Spo- 
sób wyraz postępującej integracji s*- 
cjalistvcznej, W centrum uwagi pora 
tvm są takie sprawy. jak terminowe 
i asortyvmentowe wvkonanie zobowiązar 
eksportowych przez nasze bratnie kra- 
je. dalsza wymiana doświadczeń ©e'*"! 
powiatów w sferze politvcznej i ©e-- 
spodarczej. rozszerzenie stosunków ku:- 
turalnvch. 

Wciąż wyższy  Ssilopień współpracy 
krajów socjalistycznych jest urzeczyw.- 
sinieniem zawołania Marksa i Ensgeis: 
„Proletariusze wszystkich krajów łącz- 
cie się”. 


Powstawała ona etapami, w ciągu o- 
statnich trzech lat, to znaczy w okre- 
Sie przygotowan do VI Zjazdu PZPR i 
bezposrednio po nim. Pisana bvła z da- 
jącą się wyraźnie odczytać myślą o po- 
trzebach uczestników szkolenia partvj- 
nezo, co przesądziło zarowno o progra- 
mie książki. jak i o formie opracowa- 

ia podjętvch tematów. Wreszcie, pio- 
rem autora kierowało tu najwyraźniej 
doświadczenie działacza społecznego ji 
temperament publicysty, ktore w sumie 
sprawiłv. ze jego tekst trafia żywo i cel. 
nie w najbardziej aktualne sprawy 
powszedniego dnia pracy partyjnej. Ina- 
czej mówiąc. Juliuszowi Wacławkowi 
należą się słowa uznania za to przede 
wszystkim, Że tysiącom szeregowych 
pracowników partii dał książkę aktual- 
ną. bardzo przystępną i dostosowaną do 
ich potrzeb, 

* 
Jak powszechnie wiadome, na teść 
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działań partii marksistowsko-leninow- 
skiej składają się trzy wzajemnie wa- 
runkujące się. podstawowe elementy: 
rewolucyjna teoria, rewolucyjna stra- 
tegia i taktyka oraz naukowe zasady 
organizacyjne. W praktyce wszystkie o- 
ne występują jednak w postaci stopu. 
O efektach działalności partii decyduje 
przeto umiejętność połączenia. na każ- 
dvm szczeblu struktury, wszystkich 
trzech elementów w jedność przy oce- 
nie danej sytuacji i płanowaniu dalsze- 
£o jej rozwoju. Umiejętność ta wyrasta 
z naukowego poznania rzeczywistości 
społecznej w jej konkretnych przeja- 
wach oraz ze znajomości obiektvwnych 
praw rozwoju. 


Przypominamy tutaj onólnie znane 
prvncypia. gdvz stanowią one kiucz do 
szkieów Juliusza Wacławka. przedsta- 
wonv w (dwu rozprawach o charakte- 
rze popularnym: „Robotniczy trzon par- 


tii” oraz .Parlia — zespolenie socjali- 
zmu naukowego z klasą robotniczą. 
Dalszych siedem prac ma już zdecy- 
dowanie roboczy charakter, pomyśluine 
są one jako wykład konkretnych zasio- 
sowań uogólnionego doświadczenia n:- 
szej partii w realizacji bieżących i per- 
spektywicznych zadań. Juliusz Wacia- 
wek omawia więc najpierw zasadv wie- 
zi naszej partii z ludźmi pracy. nasteb- 
nie przedstawia główne przesłanki kie- 
rowniczej roli partii na obecnym etan.e 
rozwoju, bv w pozostałych szkicach za- 
jąć się podstawowymi problemami or- 
zanizatorskiej pracy partii. a także nau:- 
ważniejszymi zadaniami jej działalnosci: 
idecowo-wvchowawczej. 


Owe szkice tworzą w sumie zwarią 
całość, mimo że powstawały w porządku 
dvktowanyvm w znacznie większym st 
pniu przez zycie niż przez plan prac 
studyjnych. Autor zwierza Się Zreszi4 


ALFRED JANIETZ 
| sekretarz KP SED w Górlitz 


4 towarzyszami z Komitetu Powiato- 
wego PZPR w Zgorzelcu łączą nas 
o<cl wielu lat bliskie. braterskie stosun- 
ki. Wyvnikają one ze wspólnego dąże- 
nia obu miast nad Nysą — granicą po- 
koju — aby na podstawie zawartych 
przez nasze Komitety Centralne poro- 
zumień — stale umacniać przyjazne 
kontaktv między naszymi sąsiadujący- 
imi narodami. 

W związku z zatrudnieniem — zgod- 
nie z umową między NRD i PRL — ki|- 
kuset polskich obywateli w dużych 
przedsiębiorstwach przemysłowych w 
naaszvm mieście. którzy wnoszą twórczy 
wkład w realizację planów gospodar- 
czych NRD. a także w związku z bu- 
<ową nowego zakładu energetycznego 
uw" naszym powiecie przy pomocy Spe- 
cjalistów z ZSRR i innych krajów 30- 
cjalistycznych oraz rozbudową kopalni 
węgla brunatnego, wzrosły zadania kie- 
rownictwa politycznego. 

Nowe zadania wynikły także ze znie- 
sienia od 1 stycznia 1972 roku wiz w 
ruchu granicznym międzv Polską i 
NRD. W rezultacie ustaleń dokonanych 
przez sekretarzy naszych instancji po- 
wiatowych oprucowaliśmy wspólny pro- 
gram, którego punktem wyjścia były 
dwa podstawowe problemy: musieliśmv 
wziąć pod uwaeeę. że po raz pierwszy 
w tak szerok'm zakresie będą sie roz- 
wijać kontaktv miedzv mieszkańcami 
naszych miast i powiatów. po drugie 
zaś musieliśmy uwzględnić potrzebę za- 
pewnienia dobrych warunków dla tu- 
rwstów odwiedzających nasze miasta. 
Wszystkie te powiązane z sobą kwestie 
postawiliśmv na zebraniach członków 
naszej partii w rozmowach z ludźmi 
pracv i całvm społeczeństwem. Otrzy- 
malśmv wiele rad i propozycji i mog- 
lismy nadać całemu przedsięwzięciu 
niezbędne treści ideowe. Dziś. po upły- 
wie 2.5 łat. mozna jednoznacznie stwier- 
dzić. iż uzyskaliśmy pełne zrozumienie 
ludzi pracv — zwłaszcza zaś klasv ro- 
botniczej — że jest to prawdziwie re- 
wolucyjnv krok na drodze do utworze- 
nia socjalistycznej rodziny narodów. 


Także towarzysze z rady miejskiej i 
powiatowej, z organizacji masowych i 
niektorych podstawowych organizacji 
partyjnych opracowali na podstawie na- 
szych porozumień własne zasady kon- 
taktów ze swymi polskimi partnerami. 

Stosunki między naszymi POP zaxzła- 
dają wvmianę doświadczeń w zakresie 
pracy partyjnej i rozwoju masowej pra- 
cv politycznej w kolektywach zakłado- 
wych i miejscu zamieszkania w celu 
realizacji uchwał VII Zjazdu SBD i VI 
Zjazdu PZPR. Zapewniają one jedno- 
cześnie prawidłowy pod względem po- 
litycznym rozwój coraz  ściślejszych 
więzi między załogami partnerskich za- 
kładów. Dzięki temu było możliwe prze- 
prowadzenie licznych spotkań kolek- 
tywów pracowniczych w celu pogłębie- 
nia przyjaznych i braterskich stosun- 
ków między brygadami, nowatorami, 
racjonalizatorami itp. 

Współpraca towarzyszy z  organó 
państwowych koncentruje się na wspól- 
nym wykorzystywaniu wszystkich 
możliwości lepszego zaspokojenia po- 
trzeb ludności obu sąsiadujących po- 
wiatów. Obecnie obywatele polscy ko- 
rzystają z naszych instytucji usługo- 
wych, nasi zaś coraz bardziej roszczą 
sobie prawo do usług w Zgorzelcu. 

W dziedzinie kulturalnej stało się 
zwyczajem przygotowywanie i realiza- 
cia wspólnych imprez. wymiana zesDpo- 
łów i wystaw, jak też ścisła współpra- 
ca bibliotek i kin. W naszym teatrze 
im. Gerharda Hauptmanna coraz więcej 
jest widzów ze Zgorzelca. Bliskie kon- 
takty naszych szkół muzycznych dopro- 
wadziły do zorganizowania wspólnej or- 
kiestrv. która swoimi koncertami w obu 
powiatach zdobywa wciąż nowych słu- 
chaczy. Zorganizowane w ub. roku w 
naszym mieście Dni Kultury Wrocła- 
wia przyciągnęły na imprezy około 3 
tys. osób ze Zgorzelca. 

Członkowie FDJ i polskich organiza- 
cji młodzieżowych wspólnie przygoto- 
wywali się do X Festiwalu Młodzieży i 
Studentów. Wspólne rozrywki, a tak- 
że wymiana doświadczeń w pracy po- 


litycznej z młodzieżą. stały się trwa- 
łym elementem dziatalnosci naszych or- 
eanizacji miodzieżowych 

Nie ulega wąlpliwości. iż cały ten pro- 
ces wzajemnego poznawania sS.ę Staw:a 
istotne wymażania naszym organom 
prasowym. Dzięki popuiarvzowan.u 
osiągnięć klasy robotniczej i wszystkich 
ludzi pracv naszych krajów rośnie zro- 
zumienie wzajemnych problemów. [n- 
formowanie o rewolucyjnych tradycjach 
obu narodów. o tym. co jest godne zo- 
baczenia w naszych powiatach. wplywa 
na wyższą jakość socjalistycznej turyv- 
styki. 

Można powiedzieć, że nie ma dziś ta- 
kiej uroczystości lub ważniejszego wy- 
darzenia, których obchody już w zało- 
żeniach nie zawierałyby wspólnego wy- 
stąpienia. W wielkim np. wiecu zorgea- 
nizowanym wspólnie w ub. roku wzię- 
ło udział około 60 tys. mieszkańców na- 
szych miast. W roku bieżącym przewi- 
dujemy także liczne wspólne akcje 
związane z obchodami 30-lecia Polski 
Ludowej i 25 rocznicy powstania naszej 
Republiki. 

Najcenniejsze jest, że te wciąż ści- 
ślejsze więzie przyjaźni dotyczą dziś 
także wielu rodzin. Widomym tego wy- 
razem jest zawarcie od czasu otwarcia 
granicy 49 małżeństw poisko-niemiec- 
kich w naszych miastach. 

Jesteśmy przekonani, że osiągniemy 
dalsze postępy w umacnianiu współpra- 
cy z naszymi polskimi sąsiadami, gdyż 
miniony okres dowodzi, że w tej waż- 
nej sprawie nasza powiatowa organiza- 
cja partyjna ma pełne poparcie Komi- 
tetu Centralnego SED, a szczególnie I 
sekretarza KC tow. Ericha Honeckera. 
i na to poparcie może liczyć także w 
przyszłości. | 
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we wstępie. że poszczególne szkice pi- 
sał pod bezpośrednią presją zamówienia 
społecznego i dopiero później ów zbiór 
przekomponował w książkę. Publikacji 
wyszło to. tym razem. tylko na dobre: 
nie straciła nic na zwartości, zyskała 
natomiast na celności, z jaką trafia w 
potrzeby i zainteresowania czytelników. 
Gwoli ścisłości trzeba jednak zauważyć, 
że poza blokiem wvmienionych tu dzie- 
więciu prac w tomie znalazłv się dwie 
dalsze rozprawy: otwierające książke 
„Aspekty międzynarodowe i narodowe 
pofityki komunistów” oraz zamvkajace 
ją „Zasady i tormy politycznego kie- 
rownictwa pariii instytucjami państwo- 
wymi i gospodarczymi". Obie one od- 
biegają dość znacznie, kazda z innego 
powodu, od charakteru całości: pierw- 
sza mianowicie na skutek swej tematv- 
ki. druga — sposobu opracowania. albo 
mówiąc precvzyjn:ej, swej skrótowości. 
Nie wolno, oczywiście, mieć z tych racji 


jakichkolwiek pretensji do autora. Jego 
wstępny szkic, będący próbą, jak pi- 
sze: ..współczesnej interpretacji nie- 
których ogólniejszych aspektów teorii i 
politvki partii komunistycznych, w tym 
tak zasadniczych, jak internacjonalizm 
i patriotvzm”, jest z pewnością pozycją 
cenną i mimo swego interwencyjnego 
(w chwili pisania) charakteru — nadal 
uktualną. Również i drugi. podejmują- 
cv temat politvcznej relacji „partia — 
państwo socjalistyczne”, wart jest pole- 
cenia. z tvm jedvnie uzupełnieniem. że 
zainteresowani nim czytelnicy znajdą w 
szkicu Wacławka jedynie zarys proble- 
mu. 


* 


U!tarło się przekonanie. że nauka o 
partii jest dyscypliną uprawianą przez 
e2cuokę teoretvków bez troski o bezpo- 
średnie powiązanie z żywą działalnością 


polityczną, i już choćby z tej tylko ra- 
cji mało użyteczną dla praktyków. Nie 
chcemy tu wytaczać przeciw takim 
przeświadczeniom argumentów zasad- 
niczych, ani po temu czas ani miejsce. 
Chcemy natomiast stwierdzić, że książ- 
ka Juliusza Wacławka przekonuje o po- 
żytkach unaukowienia pracy partyjnej, 
a równocześnie jedna dla tej sprawy 
zwolenników właśnie przez zbliżenie, 
jakie udało się autorowi uzyskać mię- 
dzy teoretyczną a praktyczną stroną 
podjętej tematyki. 


(zjz) 


sy Juliusz Wacławek, O Parti — studia 
| Szkice, (Ksarkr : Wwedza',  Warszawua 
1944, str i98, cena ŻU Zł, 
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blikacjach — ku przestrodze innvch. Bo 
to nieprawda. ze nan słoń na ucho na- 
depnął i że jestesmy niewrażliwi na 
Sprawy ortofonii i ortoepii Dowodem 
lst E Walkińskiego z Warszawy. Cy- 


Mowo ojczysta... 


tuję: 

„Jestesmy w pewnym 
rzyszami niedoli. Ja też cierpię na u- 
Szv. Moja wada słuchu polega na tym, 
IŻ Wszystko słysze zbvt wvraźżnie. Sły- 
szę. jak pani w telewizji mówi „książ- 
kię”, ale dla równowagi „cuker”; „he- 
rrarchicznie”, ale za to „chitrze”; a pan 
„rozumię ... naszym dziecią oraz kobie- 


Mój niezapomniany sekretarz redak- 
cji Stanisław Rothert zwykł bvł okre- 
ślać ludzi. którzy piotą trzy po trzy, 
dosadnym zwrotem: „mówią pod sie- 
bie”. Cudowne powiedzenie! Określa nie 
tvlko tych, ktorzy nie mają o czym mó- 
wić, ale i tvch. ktorzy mowią niesta- 
rannie i niechlujnie. 

O nich bedzie tvm razem. 

Kiedy na podium wywinduje Się 
mówca, który zaczyna od „,.. ten... tego... 


sensie towa- 


| | B...6.. WE: 
28 s PR ma * s, Ś dor RA 
bvzcz rozkoszny bae.KOCi< 


tą.. z tem sprawoem..” itd. To bardzo do- 
brze, że wreszcie ktoś zajął się przy- 
wracaniem biasku naszemu jezykowi. 
Jedno mnie w tvm niepokoi: czy cza- 
sem Rie zaczynamy akcji od niewłaści- 
wej strony. Może byłoby lepiej stwo- 
rzyć najpierw poprawne podstawy, a do- 
piero później dokładać repolonizujące 
ozdobniki?" 

Nie w pełni podzielam obawy autora 
listu, ale ważna jest dla mnie wrażli- 
wość słuchacza na te typowe błędv. któ- 
re popełniamv w mówieniu. Na ten sam 
temat pisze zresztą Jan Marabut z 
Warszawy. 

„Włączyłem telewizor. Jak zwvkle., 
najpierw była fonia. Usłyszałem 
redaktora ,,...szczał na bramkę lewą no- 
gą”... Sądząc. że to transmisja z Cloche- 
merle, wyłączyłem telewizor, zanim wi- 
zja weszła na ekran. Po pewnym czasie 
pomyślałem sobie jednak, że warto by 
tego artystę zobaczyć. Niestety, okazało 
się. że był to koniec programu. Od tam- 
tego czasu próbuję sobie wyobrazić, jak 
to wyglądało, i nie bardzo mi się udaje”. 

No i proszę. Myślę, że autorowi takich 
wydań dźwiękowych naszej pięknej oj- 
czyzny — polszczyzny będzie rekordowo 
głupio. gdy się dowie, jak z nicgo kpią. 


jakoś... rozumicie.. więc...” itd. — 

kiedy gubi końcówki — 

kiedy zmiękcza społgłoski k-g albo 
tez w połączeniach kie-gie wymawia je 
-twaunde jak ke-ze — 

kiedy artykułuje przesadnie twardo 
głoski i lub — h w takich wyrazach 
jak list (brzmi to jak lyst albo nawet 
tyst) czy rachunek (co brzmi jak rahu- 
nek) — 


— to wiadomo, że taki właśnie będzie 
mówił pod siebie. 


Cała sprawa wybuchła od słynnej ak- 
cii Polskiego Radia. które ogłosiło nie- 
dawno Tydzień Kultury Języka. Z tej 
okazji wiele dyskutowano nie tylko o 
pospolitych i częstych błędach języko- 
wych. ale również o sprawach popraw- 
nej wymowy. co w radiu i w telewizji 
ma ogromne znaczenie. Telewidz słu- 
cha i patrzy, a słowo z publikatora ma 
moc nicomał normotworczą, więc błęd- 
ny wzorzec wymowy może się szybko 
upowszechnić. Są w naszym kraju lu- 
dzie. którym te sprawy leżą na sercu. 
izich inicjatywy Polskie Radio wraz ze 
Stowarzyszeniem Polskich Artystów 
Teatru i Filmu powołały Ośrodek Kul- 
tury Mowv, który na swoim pierwszym 
posiedzeniu zajął sie m. in. Sprawą uzy- 
wania ł przedniojężykowo-zeboweso w 
wymowie scenicznej i mikrofonowej, 


głos 


Napisałem o tym wszystkim w „Ży- 
ciu Warszawy”, Dostałem takie mnó- 
stwo listów, że muszę bodaj część uwag 


czytelników wykorzystać w różnych pu- IBIS 
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NOWINY 


ŁAMACH 


DROGA DO PARTII 


W rieszowskiej WSK 14,6 proc. ludzi pracujących bezpośrednio przy 
warsztatach posiada partyjne legitymacje. W ubieglym roku wydano legi- 
tymacje kandydackie tylko 67 robotnikom. Zważywszy, że w zakładzie dzia- 
łają 52 OOP, liczba to faktycznie niewielka — stwierdza tow. Halina Ło- 
kajowa na lamach „NOWIN RZESZOWSKICH”''. 


„„Nie ulega wątpliwości, że 
szanse powiększenia organiza- 


cji o najlepszych, zaankażo- 
wanych w pracy społecznej 
robotników są znaczne. Po- 


trzebne jest jednak planowe, 
konsekwentne | uporczywe 
działanie przy udziale szero- 
kiego aktywu. Takie działanie 
podjęto w WSK. Jego pro- 
gram zawiera pracę z młody- 
mi wybijającymi się robotni- 
kami. Kryteria przynależności 
1 wymogów wobec kandyda- 
tów przestrzegane SĄ Surowo, 


rybuna 
MALOWIECKA 


Wystarczy powiedzieć, że od 
1970 roku nie zdarzyło się, by 
ktokc'wiek spośród tych, któ- 
rzy otrzymali legitymacje kan- 
dydackie, zawiódł partyjne za- 
ufanie. 

Z drugiej strony zaś celem 
w planowym działaniu jest 
umocnienie roli partyjnych 
orżanizacji na co dzień. Cho- 
dzi o to, by w każdym wy- 
dziale organizacja była silna, 
z autorytetem. Tam, gdzie jest 
or.a Słaba,. daleka od proble- 
mów, którymi żyje załoga, 


KONTROLA 
I CO DALEJ? 


W wielu zakładach pracy zespoły aktywu wojewódzkiego partii 
wadziły kontrole uwzględniające kompleks spraw dotyczących kierowniczej 
roli organizacji partyjnej w zakładzie, ze szczególnym uwzględnieniem 


polityki 


socjalnej. Zespół taki odwiedził również Żyrardowskie Zakłady 


Tkanin Technicznych — pisze tow. Barbara Lemanowicz w „TRYBUNIE MA- 
ZOWIECKIEJ”'. Na posiedzeniu egzekutywy KZ z zespołem kontrolującym 


ustalono, co trzeba zrobić: 


„„Sekretarze POP wraz z 
aktywem zobowiązani zostali 
do przeanalizowania rozmiesz- 
czenia sił partii w poszczegól- 


nych zakładach, oddziałach 
produkcyjnych 1 komórkach 
pomocniczych przedsiębior- 


stwa. Stwierdzono bowiem nie- 
równomierność rozmieszczenia 
sił partii. Często, gdy stwier- 
dza się jakiś  newralgiczny 
punkt w zakładzie, okazuje 
się, że zabrakło tam  człon- 


ROBOTNICZY 


ków partii, ich aktywności i 
doświadczenia. Zabrakło, bo 
ich po prostu nie ma. Trzeba 
to będzie wziąć pod uwagę 
przy rozwijaniu szeregów par- 


tyjnych. 

Aktyw Komitetu  Zakłado- 
wego postanowił znacznie 
częściej niż dotychczas  od- 


wiedzać działy produkcyjne, 
bliżej poznawać ich problemy 
dnia codziennego, aby wysłu- 
skiwać z nich tematy ważne 


W NAJMNIEJSZYM 
OGNIWIE 


Jak w codziennej praktyce realizuje się zadanie jakościowego rozwoju 


partyjnych szeregówł Co 


czy trzon? 


robią egzekutywy POP, 
aktyw partyjny, aby stale rozwijać organizacje | wzmacnia 
dpowiedzi na te pytania szukał w fabrycznych organizacjach 


zakladowe, 
ich robotni- 


komitet 


PZPR w ZPB im. J. Marchlewskiego oraz FOS „Polmo”” w Lodzi tow. Cze- 
sław Zasadzki i przedstawił je na lamach „GŁOSU ROBOTNICZEGO”. 


„Idea wychowawczego  od- 
działywania na załogę znaj- 
duje najszersze moż!iwości u- 
rzeczywistniania w najniż- 
szych ogniwach partii — w 
grupach partyjnych. Tam — 
na wydziale, przy taśmie 
montażowej czy maszynie — 
nie ma podziału na partyj- 
nych 1 bezpartyjnych. Wszy- 
scy pracują razem, wspólnie 
też rozmawiają 1 dyskutują 
zarówno o wielkiej polityce, 
jak 1 domowych kłopotach. 


Właśnie tam realizuje się 
więź partii z bezpartyjnymi — 
w codziennych rozmowach 1 
kontaktach, w trakcie urze- 
czywistniania wzajemnych ce- 
lów i zainteresowań. Tutaj 
też zasadniczą rolę odgrywa 
osobisty przykład oraz inicja- 
tywa członków partii. (...) 
* 


Proces dojrzewania do par- 
tii jest zróżnicowany i zindy- 
widualizowany. w każdym 
jednak  kolektywie  robotni- 


PRASY 


PL 480 POLAND 


trudno liczyć na wzrost sze- 
regow. Partyjna praca nad 
kształtowaniem świadomości 
załogi w rzeszowskiej WSK 
nadążyć musi za nowoczesną 
techniką, jaka w. Ostatnicn 
latach wkroczyła za fabrycz- 
ną bramę; dorównać  pozio- 
mem technologii produkcji. (...) 
Szczególną troską otacza się 
młodych wybijających się w 
zawodzie i zaangażowanych 
w społecznej pracy robotni- 
ków. W całym zakładzie zwró- 
cono uwagę na ponad 700 naj- 
lepszych. Większość spośród 
nich powinna trafić do partii. 
Oczywiście nie ód razu. Pra- 
cę z młodymi podjęła każda 
OOP. Powierzono ją w formie 
zadania partyjnego  doświad- 
czonym towarzyszom. Oni bę>- 
dą kiedyś rekomendować do 
partii swoich podopiecznych. 
Tymczasem interesują się 
nimi na co dzień. Wciągają 
do dyskusji na tematy poli- 
tyczno-ekonomiczne dotyczące 
spraw wydziału, zakładu, re- 


do rozpatrzenia przez zebra- 
nie POP, ale też i takie, na 
które trzeba reagować i zała- 
twiać błyskawicznie, sygnali- 
zować je ludziom za nie od- 
powiedzialnym. 

Druga grupa spraw, którym 
nadano ważną rangę, to kom- 


plieks zagadnień socjalno-by- 
towych. Tu najpierw  zała- 
twiono sprawy najpilniej- 
sze. (...) 


Znaleziono też formy popra- 
wienia warunków bhp, czysto- 
ści i porządku, a więc wszyst- 
kiego tego, co ma wpływ na 
organizację pracy, jej bezpie- 
cze'istwo, co czyni ją przy- 
jemniejszą. Powołano więc 
zespoły do zbadania stanu hi- 
gieny i estetyki na wydzia- 
łach. Wprowadza się też współ- 
zawodnictwo o najschludniej- 
szy i najładniejszy wydział. 
Nowym  elementen w tym 
współzawodnictwie jest też 
fakt, że o palmę pierwszeń- 
stwa walczą nie tylko wy- 
działy, ale również zmiany, 
brygady, poszczególni pracow- 
nicy. Chodzi o to, aby każdy 
się poczuł odpowiedzialny za 


czym, w każdej społeczności 
mamy do czynienia z dwiema 
grupami ludzi: tymi, którzy 
kierując się własnymi przeko- 
naniami oraz motywami sami 
zgłaszają swój akces do par- 
tii, oraz z tymi, z którymi or- 
ganizacja partyjna powinna 
pracować, aby pozyskać ich 
dla partii. Zarówno na jed- 
nych, jak i na drugich orga- 
nizacji powinno zależeć. POP 
powinna wiedzieć, kto z bez- 
partyjnych wyróżnia się ce- 
chami uzasadniającymi przy- 
jęcie w partyjne szeregi. Ta- 
kich potencjalnych kandyda- 
tów do partii należy odpo- 
wiednio przygotowywać. For- 
my oddziaływania mogą być 
tutaj różnorodne — od luź- 
nych rozmów, poprzez zapra- 
szanie na zebrania partyjne, 
organizowanie specjalnych 
spotkań, po sprawdzanie spo- 
łecznej aktywności i użytecz- 
ności przyszłego ezłonka par 
tii w pracy masowych orga- 
nizacji społecznych  działają- 
cyeh w fabrykach. 


WOJEWÓDZKIEJ 


gionu, pomagają  interpreto- 
wać podstawowe zasady Stia- 
tutu, partyjne uchwały — 
zbliżając je do zakładu, sta- 
ncwiska pracy; podsuwają 
ciekawą 1 pożyteczną lekturę. 
Dz:ałanie to, w połączeniu 2 
zapraszanien młodych na ze- 
brania partyjne, na posiedze- 

nia egzekutyw OOP i KZ, p 
zwala im lepiej zrozumieć, na 
czym polega kierownicza rola 
partii w zakładzie, pomaga 
uświadomić, jakie obowiązki 
wynikają z przynależności do 
PZPR. 

Od nowego roku szkolenio- 
wego młodzi przygotowujący 
się do wstąpienia w szeregi 
partyjnej organizacji uczęsz- 
czać będą na specjalnie zor- 
ganizowane dla nich zajęcia — 


studium wiedzy społeczno-po- 
litycznej. 
Efekty tych przedsięwzięć 


już są widoczne. W I kwarta- 
le br. legitymacje kandyda- 
ckie PZPR otrzymało 36 mło- 
dych robotników. 


wygląd swego miejsca pracy. 
To współzawodnictwo czy też 
nieustający konkurs  przebie- 
ga pod hasłem „Nie ina kul- 
tuiy. gdzie brak ładu, porząd- 
ku i czystości". 

Nie wszystko da się załatwić 
od razu. Niektóre sprawy wy- 
magają nakładów inwestycyj- 
nych, czasu, Kadr. M. in. cho- 
dzt tu o stołówkę i lepszą 
organizację i poziom opieki 
medycznej, zapewnienie odpo- 
czynku w czasie wolnym od 
pracy. Te trzy sprawy Są 
trudniejsze. Nie znaczy to jed- 
nak, że nie do załatwienia. 

Kontrola więc okazała się 
bardzo przydatna. Ostrzej do- 
strzeżono niedociągnięcia. U- 
stalono też główną metodę po- 
stępowania: nie zwlekać z za- 
lstwieniem drobnych spraw, 
próbować je zawsze rozwią- 
zywać najpierw we własnym 
zakrusie. Zaoszczędzi się wte- 
dy trochę środków na rzeczy 
większe. Tylko że ta metoda 
nie jest łatwa, wymaga uwagi 
1 systematyczności. Ale prze- 
cież na to stać partyjno-spo- 
łeczny aktyw tego zakładu.” 


Organizacje partyjne  ode- 
szły już dawno od błędnej 
polityki „namawiania”” do par- 
tii, budowania ilościowych 
planów naberu w partyjne 
szeregi. Nie znaczy to jednak, 
że można zdać się na żywio- 
łowość i przypadkowość. Roz- 
wój partyjnych szeregów trze- 
ba kształtować świadomie i 
starannie, mając na uwadze 
zwłaszcza wzmocnienie robot- 
niczego trzonu partii. Należy 
też pamiętać, że rozwój par- 
tyjnych szeregów jest wypad- 
kową całokształtu pracy or- 
ganizacji partyjnej,  wszyst- 
kich jej członków. Jest efek- 
tem umiejętnego oddziaływa- 
nia POP na środowisko i spo- 
łeczność, wśród której działa. 
Jeśll POP będzie cieszyła się 
w zakładzie czy środowisku 
wysokim autorytetem, jeśli 
będzie spełniała ważną rolę, 
to jej wzrost ilościowy 1 ja- 
kościowy będzie formował się 
zgodnie z obecnymi wymoga- 
mi.” 


Przedstawiamy najlepszych 


Czołowymi producentami ziemniaków są Związek Ra- 
dziecki (80 min ton ziemniaków rocznie) i Polska (ok. 50 
mln ton rocznie), dalsze miejsca zajmują Chiny, NRF, USA 
i NRD. 

Produkcja ziemniaków ma w naszym kraju wyjątkowo 
duże znaczenie, głównie ze względu na jej związki z ho- 
dowlą trzody chlewnej. Na paszę dla świń przeznacza się 
u nas podstawową część zbioru ziemniaków, produkcja 
żywca wieprzowego jest więc uzależniona od wysokości 
zbiorów ziemniaków. Obecnie uzyskujemy średnio 180-200 q 
z ha, są jednak możliwości uzyskiwania wyższych przecięt- 
nych. Sprzyjają temu korzystne warunki glebowo-klimatycz- 
ne, doświadczenie rolników i praca naszych naukowców. 
Uzyskując wyższe plony ziemniaków, możemy — oczywiście 


tam, gdzie są odpowiednie warunki — ograniczać ich areał 
na rzecz innych, wydajniejszych roślin, zwłaszcza kukurydzy 
i buraków cukrowych na paszę. Ale niech nikt nie sądzi, 
że doprowadzi to do pomniejszenia wysokiej pozycji ziem- 
niaka w naszej gospodarce. 


Ziemniak bowiem to nie tylko ważny artykuł żywnościowy, 
lecz także cenny surowiec dla przemysłu. Wyroby z ziem- 
niaków mają bardzo szerokie zastosowanie w wielu gałę- 
ziach gospodarki. 


Z tych też względów z uznaniem powitać należy dokona- 
ny w ostatnich trzech latach rozwój Wielkopolskiego Przed- 
siębiorstwa Przemysłu Ziemniaczanego, w którym dominu- 
jącą pozycję zajmują obchodzące w tym reku 70 rocznicę 
działalności — zakłady w Luboniu. Tempo rozwoju tego 
przedsiębiorstwa, zatrudniającego ogółem 2200 osób, ilu- 
strują następujące dane: wartość produkcji globalnej w 
1970 r. wynosiła 650 mln zł, w roku bieżącym przekroczy 
1 mld 57 mln zł. 


Dzięki nowym inwestycjom (w tym zainstalowaniu najno- 
wocześniejszej na świecie linii technologicznej w oddziale 
dekstryny), racjonalizatorstwu, polepszeniu organizacji pra- 
cy, ofiarności załogi, w ub. roku przedsiębiorstwo wytworzyło 
dodatkową produkcję wartości 45 mln zł, w tym roku za- 
łogi zobowiązały się dać dodatkową produkcję wartości 
84 mln zł. 


Pracownicy zakładów w Luboniu legitymują się nie tylko 
pięknymi wynikami produkcyjnymi, ale i poważnymi osiąg- 
nięciami w zakresie wzbogacania bazy socjalno-bytowej, 
Własny ośrodek zdrowia, stołówka, ośrodek wypoczynkowy, 
szatnie, umywalnie — to wszystko zrobili sami. — Teraz — 
mówią — zabieramy się energicznie do poprawienia sytuacji 
mieszkaniowej i upiększenia całego otoczenia. Chcemy, aby 
nasze zakłady były dobrą wizytówką przemysłu rolno-spo- 
żywczego. 


Długa jest lista ludzi zasłużonych dla wielkopolskiego 
przedsiębiorstwa. Oto niektórzy z nich: Edward Kudyński, 
Stanisław Czerwieniec, Stefan Nawrot, Czesław Krajewski, 
Elżbieta Gabryszak, Henryk Fortuniak, Jan Kołodziejczyk, 
Halina Rudnicka, Józef Ciesielski, Krzysztof Prestel, Tadeusz 
Wujek, Marian Kotecki, Jan Waligórski, Antoni Nowakow- 
ski, Wacław Baranowski, Lesław Kwasek i Stanisław Czar- 
nomski, Franciszek Kamiński, Zygmunt Straszewski, Stani- 
sław Owczarzak, Mieczysław Tomaszewski, Edward Tromba- 
la, Marian Kaja, Edward Gancarek. 
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SZEDTRIZ LI LZRETZIEZO 
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Kraju mój, kraju barwny 
pelargonii i malwy, 


kraju węgla i stali, 
i sosny, i konwalii, 


grudka twej ziemi w ręku 
świeci nawet po ciemku; 


tyś mój w Śniegu, w spiekocie, 
tu dziad spoczął, tu ojciec; 


trawa, trawa szmerliwa 
białe kości okrywa. 


A nam, którzyśmy w drodze, 
niechaj flaga łopoce, 


żeby dźwięczał dźwięk kielni 
najcelniej, najrzetelniej — 


żeby siła w ramionach, 
żeby trud nasz wykonać — 


przy stali i przy zbożu, 
na lądzie i na morzu — 


żeby blask szedł z dni naszych, 
dni mozolnych, odważnych, 


w wiek sławą złotolistną, 
nulio święta, ojczyzno. 


(2 „Ojczyzny” 
K. I. Gałczyńskiego) 
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PE Zuo POLAND 


XIV PLENUM KC PZPR 


Pod przewodnictwem |-.sekretarza KC PZPR 
Edwarda Gierka obraaowało 25 bm. w Warsza- 
wei XIV plenarne posiedzenie Komitetu Central- 
nego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. 

informację o realizacji zadań społeczno-go- 
spodarczych w okresie od | Krajowej Konferen- 
cji PZPR przedstawił członek Biura Polityczne- 
go KC PZPR, Prezes Rady Ministrów — Piotr 
Jaroszewicz. 

informację o działalności Biura Politycznego 
i Sekretariatu KC po I Krajowej Konferencji 
PZPR złożył członek Biura Politycznego, sekre- 
tarz KC PZPR Edward Babiuch. 

W dyskusji na Plenum zabrali głos: członek 
KC, I sekretarz KŁ PZPR — Bolesław Koperski; 
członek KC, tokarz w Fabryce Samochodów 
Osobowych.w Warszawie — Wacław Staniszew- 
ski; zastępca członka KC, I sekretarz KP PZPR 
w Bielsku-Białej, woj. katowickie — Marian 
Drewniak; zastępca członka KC, II sekretarz KW 
PZFR w Bydgoszczy — Tadeusz Ludwikowski; 


zasięnca członka KC, robotnica z Zakładów 


Przemysiu Pończoszniczego „Sandra' w Alek- 


Uchwała 


Komitet Centralny PZPR po wysłuchaniu in- 
formacji członków Biura Politycznego — Preze- 
sa Rady Ministrów Piotra Jaroszewicza i sekre- 
'tarza KC Edwarda Babiucha stwierdza, że Biu- 
ro Polityczne, Sekretariat KC oraz rząd w swej 
działalności konsekwentnie realizowały zadania 
społeczno-gospodarcze, zgodnie z wytycznymi 
I Krajowej Konferencji PZPR. Służyło to dalsze- 
mu socjalistycznemu rozwojowi kraju, umacnia- 
niu partii I pogłębianiu jej ideowych wpływów 
w społeczeństwie. 


sandrow'a, wwo]. łódzkie — Jadwiga Wasvikow- 
ska; członek KC, Śiusarz z zakładow im. H. Ce- 
gielskiego w Poznaniu — Aleksander Wyrozęb- 
ski; zastępca członka KC, kierowniczka zespołu 
sklepów MHD w Nidzicy, woj. olsztyńskie — 
Zdzisława Wesołowska; członek KC, ślusarz od- 
cinka drogowego PKP węzła gdańskiego — 
Brunon Peta; zastępca członka KC, wojewoda 
warszawski — Franciszek Tekliński;  czło- 
nek KC, I sekretarz KW PZPR w Koszalinie — 
Władysław Kozdra oraz członek KC, wiceprze- 
wodniczący CRZZ, przewodniczący WRZZ w 
Katowicach — Roman Stachoń. 

Na zakończenie dyskusji I sekretarz KC PZPR 
Edward Gierek przedstawił projekt uchwały, któ- 
ra została przyjęta jednomyślnie. 

W drugim punkcie porządku dziennego, po- 
Święconym sprawom organizacyjnym. Komitet 
Centralny na wniosek Biura Politycznego KC 
PZPR zwolnił Franciszka Szlachcica z funkcji 
sekretarza KC w związku z wcześniejszym po- 
wołaniem go na stanowisko wiceprezesa Rady 
Ministrów. 


XIV Plenum 


Komitet Centralny PZPR aprobuje działalność 
Biura Politycznego i Sekretariatu KC oraz za- 
warte w informacjach oceny | wnioski i zobo- 
wiązuje instancje i organizacje partyjne do ich 
realizacji. 


KOMITET CENTRALNY PZPA 


Warszawa, 25 czerwca 1974 r. 
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MIEJSCE W CZOŁÓWCE 


J aka jest Polska dziś, w trzydziestym roku władzy ludowej, jaki potencjał 
gospodarczy reprezentuje nasz kraj, jakie miejsce zajmuje w rodzinie 
państw socjalistycznych, w Europie, w świecie? Chociaż w krótkim szkicu 
nie możemy dać wyczerpujących temat odpowiedzi na te pytania, warto 


się nad nimi chwilę zastanowić. 


Powojenne losy Polski zostały nie- 


rozerwalnie związane z socja'izmem. O- 
znaczał on gospodarkę planową, szybki 
i prawidłowy rozwój społeczno-ekono- 
miczny. Wspólnota socjalistyczna umo- 
ceniła naszą pozycję międzynarodową. a 
przez rozwijające się formy integracji 
ekonomicznej otworzyła nowe, nie zna- 
ne dotychczas możliwości rozwoju. 

Pod względem powierzchni zajmuje- 
my 61 miejsce, pod względem liczby 
ludności 21 na świecie. W dziedzinie 
gospodarki jednak pod wieloma wzglę- 
dami zajmujemy dziś miejsce w czo- 
łówce państw rozwiniętych. Nasz roz- 
wój ekonomiczny zawdzięczamy przede 
wszystkim konsekwentnej realizacji 


programu socjalistycznego uprzemysło- 


wienia kraju. W okresie minionego 30- 
-lecia stworzyliśmy prężny i nowocze- 
sny przemysł, który stał się fundamen- 
tem rozwoju całej gospodarki narodo- 
wej. 

Jednym z podstawowych kryteriów, 
według których można porównać osiąg- 


nięcia Polski z osiągnięciami innych 


krajów, jest wielkość produkcji prze- 
mysłowej przypadającej na 1  miesz- 
kańca. Przed wojną produkcja ta była 
© około % proc. niższa od średniej 
światowej. Dziś jest od niej co najmniej 
dwa razy wyższa. | 

Kraje socjalistyczne, a wśród nich 
także Polskę. cechowała największa dy- 
namika wzrostu produkcji przemysło- 
wej. Jeśli przyjmiemy za podstawę rok 
1950. to okaże się, że na świecie do 
roku 1972 produkcja przemysłowa o- 
siągnęła 394 proc... w Polsce natomiast 
845 proc. W innych krajach socjalisty- 
cznych wzrost ten wynosił: w Związku 
Radziecim 796 proc, w NRD — 585 
proc., w Czechosłowacji — 553 proc., na 
Węgrzech — 573 proc. W rozwiniętych 
krajach kapitalistvcznych w tym Ssa- 
mym czasie produkcja przemysłowa 
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wzrosła — w RFN o 457 proc., Wiel- 
"kiej Brytanii o 183 proc.. we Włoszech 
— 453 proc., we Francji o 343 proc. 

Szybki rozwój produkcji przemysło- 
wej pozwolił nam na skrócenie dystan- 
su dzielącego nas od krajów rozwinię- 
tych, na szybkie nadrabianie zaco- 
fania. Po wojnie wartość majątku na- 
rodowego została podwojona, a majątek 
produkcyjny uległ potrojeniu. To szyb- 
kie tempo wzrostu produkcji utrzymu- 
jemy nadal, a intensywny rozwój takich 
gałęzi, jak przemysł maszynowy, elek- 
tromaszynowy, chemiczny, metalurgicz- 
ny, lekki i rolno-spożywczy powoduje 
dalsze pozytywne zmiany w strukturze 
„produkcji, zapewnia rozwój gospodarki 
nowoczesnej. 


. Po wojnie w Polsce wyższe wykształ- 
cenie zdobyło 730 tys. osób, a ok. 4 min 
legitymuje się wykształceniem  śred- 
nim. Imponująco wzrosła społeczna wy- 
dajność pracy. Podczas gdy od roku 
1950 zatrudnienie w gospodarce uspo- 
łecznionej wzrosło 2,5 razy, dochód na- 
rodowy zwięsszył się w tym czasie 5- 
-kroinie. produkcja przemysłowa aż 10- 
=kvrotnie, rolna 2-krotnie. 


Zbudowaliśmy po wojnie 2,5 mln mie- 
szkań w miastach i około 1 min na wsi. 
3/5 ludności mieszka i pracuje w mia- 
stach. Co trzeci pracownik zatrudniony 
w przemyśle pracuje w gałęziach pro- 
dukcji, których nie było przed 20 laty — 
co świadczy e nowoczesności potencjału 
wytwórczego naszego kra ju. 


Plakat projektu 
Henryka 


Tomaszewskiego 


Polska zajmuje w Europie 2 miejsce, 
jeśli chodzi o globalną produkcję węgla 
kamiennego (4 na świecie), 6 w pro- 
dukcji energii elektrycznej (10 na świe- 
cie), 7 w produkcji stali (10 na świecie), 
16 w produkcji samochodów osobowych 
(13 na świecie), 7 w produkcji samo- 
chodów ciężarowych (10 na świecie). 10 
w produkcji statków (12 na świecie), 
1 miejsce w produkcji siarki (3 na 
świecie) oraz 7 miejsce w produkcji ce- 
mentu (10 na świecie). | 

W produxcji artykułów rolno-spoży- 
wczych zajmujemy 6 miejsce w Europie 
i 14 na świecie. W produkcji żyta zaj- 
mujemy 2 miejsce na świecie, takie sa- 
mo w produkcji ziemniaków, 5 miejsce 
na świecie i 4 w Europie w produkcji 
buraków cukrowych, 11 miejsce na 
świecie i 6 w Europie w produkcji mię- 
sa, 6 miejsce na świecie i 4 w Europie 
w produkcji mleka, 11 miejsce na świe- 
cie i 7 w Europie w produkcji jaj ku- 
rzych. 

Lata sześćdziesiąte były okresem 
szybkiego postępu związanego min. z 
różnymi formami integracji esonomi- 
cznej. 


P 


Od roku 1960 do 1972 wskaźnik do-- 
chodu narodowego wzrósł następująco: 
na świecie wyniósł 186 proc, w Euro- 
pie 191 proc. w krajach RWPG — 213 
proc.,. a w Polsce 215 proc. Produkcja 
przemysłowa w tym samym czasie 
zwiększyła się w krajach RWPG o 255 
proc, w EWG o 175 proc, w Polsce © 
226 proc. 

Kraj nasz zdecydowanie utrzymuje 
przodującą pozycję w dynamice przy- 
rostu dochodu narodowego. W 1972 ro- 
ku w porównaniu z rokiem 1970 dochód 
narodowy na świecie wynosił 110 proc. 
w Europie 109 proc. (w EWG — 107 
proc.), w krajach RWPG 112 proc. a w 
Polsce 119 proc. | 

Dzięki przyspieszonemu rozwojowi 
produkcji oraz ponadplanowemu zwięk- 
szeniu dochodu narodowego można by- 
ło przyspieszyć realizację założeń VI 
Zjazdu partii w zakresie wzrostu płac 
realnych. Dochody pieniężne zatrudnio- 
nych 'w gospodarce  uspołecznionej 
wzrosły w latach 1971—1973 łącznie o 
39.8 proc., ludności rolniczej zaś © 
37.2 proc. W wyniku polityki stabiliza- 
cji i zamrożenia cen na podstawowe 
artykuły konsumpcyjne wskaźnik ko- 
sztów utrzymania dla tego okresu wy- 
niósł 99,9 proc. dochody realne w tym 
samym czasie wzrosły w Polsce o po- 
nad 39 proc., natomiast przeciętne płace 
realne w gospodarce uspołecznionej w 
przeciągu minionych 3 lat wzrosły 0 
25 proc., czyli więcej aniżeli w ciągu lat 
1960—1970. W przekroju całej 5-latki 
środki pieniężne. przeznaczone na pod- 
wyżki i regulacje płac wynoszą średnio 
ponad 40 mld zł rocznie. Przewiduje się, 
że średnia płaca miesięczna osób za- 
trudnionych w gospodarce uspolecznio- 
nej przekroczy w roku bieżącym 3.000 zł. 


Kończymy pierwsze trzydziestolecie 
Polski Ludowej zasobni, uzbrojeni w 
nowoczesne środki produkcji, Świado- 
mi własnej siły i własnych możliwości. 
Jesteśmy dziś, w 30 roku Polski Ludo- 
wej, krajem rozwiniętym, © nowocze- 
snym potencjale produkcyjnym, o szyb- 
ko rozwijającym się rolnictwie. krajem 
szczycącym się wysokim odsętkiem lu- 
dzi wykształconych. 

Stale rozszerzający się zaźres współ- 
pracy ze Związkiem Radzieckim i brat- 
nimi krajami socjalistycznymi stwarza 
warunki do rozwijania gospodarki. So- 
jusz ekonomiczny z krajami socjalisty- 
cznymi jest skuteczną barierą chronią- 
cą nasz kraj od gwałtownych wstrząsów 
typowych dla gospodarki kapitalisty- 
cznej — jest gwarantem dalszego rów- 
nomiernego wzrostu ekonomicznego, 
realizacji polityki stałego i systematy- 
cznego podnoszenia stopy życiowej ©0- 
bywateli. 


B.L 


TOWARZYSZE... 


„Niech słowo „towarzysz” zawsze będzie symbolem najwyższych 
kdeowych i humanistycznych wartości”. 


(Z przemówienia tow. Edwarda Gierka na VI Zjeździe PZPR) 


W Zakładach Przemysłu Bawełniane 
go im. Stanisława Kunickiego „Moltex” 
w Łodzi pytam o odpowiadających te- 
mu określeniu członków partii i w od- 
powiedzi słyszę dziesiątki nazwisk: Ja- 
nina Piątek, Halina Malinowska, Jerzy 
Rygiel, Stanisław Rybicki, Stanisław 
Rubaszkiewicz, Józefa Kotlińska, Józef 


trzebującym jej pomocy, porady, dob- 
rego słowa. Martwi ją, że nie wszyst- 
kim może pomóc. Ludzkie sprawy by- 
wają złożone i trudne. Tow. Malinow- 
ska, wspominając przebytą drogę, swo- 


je radości i troski, stwierdza jednak, 


że gdyby rozpoczynała życie od nowa, 
poszłaby tą samą drogą. 


OZN 


"Towarzysz Stanisław Rybicki 


Borowski. Wanda Dębowska i wiele in- 
nych. Wszyscy podkreślają. że są to lu- 


dzie dzielni, przodujący, odpowiedzial- 


ni, doświadczeni zawodowo i społecznie, 
o wysokim poziomie politycznym, ide- 
owi. dbający o zakład, o dobro jego 
pracowników. 


W Komitecie Zakładowym spotykam 
tow. HALINĘ MALINOWSKĄ, pełnią- 
cą funkcję I sekretarza KZ już 8 lat. 
„Nasza towarzyszka” — mówią o niej 
partyjni i bezpartyjni. Jest doświadczo- 
nym działaczem partyjnym. Do partii 
wstąpiła w 1948 r. Od 1949 r. pracuje 
w aparacie partyjnym z małymi przer- 
wami. 


— Pierwsze lata nie były łatwe dla 
kobiety — aktywistki partyjnej — mówi 
tow. Malinowska. — Rodzina, małe dzie- 
cko, nauka w Technikum Ekonomicz- 
nym... 


Ale dyplom został zdobyty, dziecko 
wychowane Moc teraz tow. Malinaw- 
ska więcej Czadu poowięcić innym, po- 


Tow. STANISŁAW RYBICKI także 
innej drogi by nie wybrał. Do PPR 
wstąpił w 1946 r. Pochodzi ze wsi raw- 
skiej, siedmioro ich było na 5 morgach. 
Po wyzwoleniu Rybicki rozpoczął pra- 
cę w Bielawie na Dolnym Śląsku, peł- 
nił wiele funkcji partyjnych Po powro- 
cie w 1951 r. do woj. łódzkiego został 
I sekretarzem KM w Tuszynie. Koń- 
czy wojewódzką szkołę partyjną, ale 
ciągnie go do przemysłu. W Zakładach 
im. St. Kunickiego jest prostowaczem 
tkanin w Oddziale Drukarni. 


Jest członkiem KZ, a już drugą ka- 
dencję członkiem egzekutywy KZ, sek- 
retarzem OOP, członkiem komisji orga- 
nizacyjnej KD, a ponadto ORMO-wcem. 


O Rybickim mówią, że nie przejdzie 
objętnie, jeśli widzi, że ktoś  zanie- 
czyszcza miejsca pracy, szatnie czy też 
teren zakładu; reaguje na złą pracę, 
łamanie dvscypliny, na zebraniach od- 
waznie krytykuje wszystkie niedociąg- 


nięcia zarówno członków załogi, jak 
też kierownictwa zakładu. ; 

— Bo czy członek partii może być 
obojętny? W żadnym wypadku. Jeśli 
członek partii nie potrafi występować 
aktywnie w każdej sytuacji i miejscu, 
jeśli nie podejmuje odważnie spraw swo- 
jego środowiska, nie angażuje się ide- 
owo i politycznie, nie reprezentuje wy- 
sokiego poziomu zawodowego, wówczas 
nie może mieć autorytetu. nie może też 
oddziaływać na innych. a zatem nie 
powinien nosić legitymacji partyjnej. 


Była członkiem egzekutywy KD-Ru- 
da, sekretarzem POP, działała w RZ 
i w Dzielnicowej Radzie Narodowej. To 
nic, że sześcioletnie dziecko przypro- 
wadzone z przedszkola czekało na zak- 
ładowej wartowni. Tow. Kotlińska mia- 
ła przecież jeszcze wiele spraw do roz- 
strzygnięcia i załatwienia. 


Dzieci zostały wychowane na przy- 
zwoitych ludzi, założyły własne rodzi- 
ny. Syn — ślusarz jest też znanym ko- 
larzem torowym, córka — technik-ele- 
kirońik. A tow. Józefa nadal działa, jest 


Towarzyszka Józefa Kotlińska 


Partyjność każdego z nas powinna prze- 
jawiać się w codziennym działaniu — 
dodaje. 


Czy taka bezkompromisowa postawa 
tow. Rybickiego nie zraża do niego lu- 
dzi ? 


— Życie jest życiem, ludzie w pier- 
wszym odruchu obrażają się — mówi 
tow. Rybicki — ale po przemyśleniu 
przyznają rację, zwłaszcza że każda 
krytyka musi być uzasadniona. 


Ojciec tow. JÓZEFY KOTLIŃSKIEJ, 
łódzki robotnik, członek PPS, aktyw- 
nie współdziałał z towarzyszami z KPP. 
Była więc wychowana w atmosferze 
partyjnej. Kiedy w 1945 r. agitowano 
ją, aby z robót przymusowych w Niem- 
czech nie wracała do kraju, bo będzie 
tu jeść tylko polewkę, odpowiedziała: 
„Niech będzie polewka, ale nasza pol- 
ska”. 


Od 1955 r. tow. Kotlińska pracuje ja- 
ko brakarz-klasyfikator w ZPB im. St. 
Kunickiego. Nie awansowała na stano- 
wisko kierownicze, ale „czyż kariera 
dobrej, przodującej robotnicy nie liczy 
się?”, 
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członkiem KZ i egzekutywy POP oraz 
grupową party jną. 


Wiele uwagi poświęca pracy z mło- 
dymi, prowadzi długie rozmowy, prze- 
konuje, pomaga, a przede wszystkim 
świeci własnym przykładem. Jest wy- 
magająca wobec siebie i innych. Od- 
ważna, prawdę mówi każdemu w oczy. 


Tow. Kotlińska odznaczona jest Zło- 
tym Krzyżem -Zasługi i odznaką Przo- 


downika Pracy, a w dniu 1 Maja br... 


otrzymała odznakę Zasłużonego dla Za- 
kładu. Za dwa i pół roku czeka ją za- 
służony odpoczynek, ale już z góry za- 
powiada, że nie zamknie się w domu, 


owszem, będzie zajmować się wychowa- - 


niem wnucząt, nie mniej jednak praca 
partyjna będzie nadal ją absorbować. 


— Trudno jest zostawić to, czym się 
żyło. Za dużo wspomnień, więzi i zaan- 
gażowania. Przebyta w partii droga mu- 
si nadal przejawiać się w aktywnej, 
partyjnej postawie, dopóki pozwalają 
siły i zdrowie. 

B. D. 


Inwestycje 30-lecia 


BOGUSŁAW LESIEWICZ 


zień jest słoneczny, choć morze prze- 
D słania lekka mgiełka. Na wysokim 
kurhanie cypla Westerplatte, usypanym 
bohaterom Września 1939, wieje porywi- 
sty wiatr Tu u stóp pomnika leży cały 
port. Z lewej ciągną się baseny, widać 
smukłe sylwety portowych kranów. Z 
prawej. gdzie jeszcze 2—3 lata temu 
rozciągały się żółte piaski i nadbrzeżne 
laski, wyłania się z morza Pórt Północ- 
ny. Wyznacza go dziś długi pas falo- 
chronu oraz 750-metrowy pomost, tzw. 
pirs węglowy. Między nimi złoci się czy- 
sty, wydobyty przy poszerzaniu i pogłę- 
bianiu toru wodnego piasek, który u- 
tworzył nowy, 42-hektarowy teren wy- 
darty morzu. 

Aż nie chce się wierzyć, że wszystko 
to zostało wykonane w tak błyskawicz- 
nym tempie, niemal w dwa lata. Bo 
chociaż decyzja o budowie portu i pier- 
wsze prace przy pogłębianiu zostały 
rozpoczęte w 1970 roku, to na dobre 


„roboty ruszyły dopiero w 1972 roku. A 


przecież do pirsu węglowego przybije 
pierwszy statek 19 lipca 1974 r. 

Tak postanowili budowniczowie tego 
największego w naszej historii portu 
morskiego — taki jest ich prezent na 
30-lecie Polski Ludowej. 


W niepozornym baraku, w którym 
mieści się sztab budowy — kierowni- 
ctwo Przedsiębiorstwa Budownictwa In- 
żyniery jno-Morskiego „Hydrobudowa 
4” w Gdańsku, będącego głównym wy- 
konawcą robót (ma terenie portu pracu- 
ją załogi 22 przedsiębiorstw specjali- 
stycznych), tow. Jerzy Stachurski pre- 
zentuje kolejną planszę obrazującą lo- 
giczną i zwartą koncepcję tego gigan- 
tycznego przedsięwzięcia. 

Czym jest dla naszej gospodarki bu- 
dowa nowego portu? 

Naszej szybko rozwijającej się gospo- 
darce, rosnącemu eksportowi nie mogła 
sprostać zdolność przeładunkowa na- 
szych portów. W 1960 roku porty prze- 
ładowały 225 miliona ton ładunków, 
w 5 lat później 245 mln ton, w roku 
1972 zdolność przeładunkowa osiągnęła 
38 mln, w roku ubiegłym zaś wzrosłą 
do 42, a już w końcu przyszłego musi 


. Port przyszłości 


się zamknąć przeładunkiem blisko 50 
min ton, wsród których 25 mln stanowić 
będą węgiel (12 min ton) i paliwa płyn- 
ne. 


I chociaż dziś kończy się pierwszy 
etap, to w pracowniach projekiantów 


wizja przyszłego portu przybiera coraz. 


bardziej realny kształt. Jest to dzieło 


Port Północny 


Żaden z dotychczasowych portów nie 
jest w stanie podołać takiemu przyro- 
stowi, i to z różnych względów. Jed- 
nym z nich jest możliwość przyjmowa- 
nia statków o ładowności tylko do 50 
tys. DWT — poza Gdynią, która może 
przyjmować statki o ładowności nawet 
do 100 tys. DWT, ale która nie ma tech- 
nicznych możliwości obsługi takich ko- 
losów. Tymczasem na świecie od lat 
rozwija się produkcja właśnie wielkich 
statków. Nic dziwnego, są one najtań- 
sze w eksploatacji, osiągają najkorzyst- 
niejsze wskaźniki ekonomiczne, przyno- 
szą największe zyski. Z nich będzie się 
składać flota przyszłości. 

Dlatego budowa portu zdolnego przyj- 
mować i obsługiwać statki o wypornoś- 
ci do 150 tys. DWT była ze wszech miar 
słuszna i celowa. Port Północny po za- 
kończeniu całego cyklu budowy będzie 
w . stanie przeładowywać rocznie 80— 
100 mln ton towarów, a więc dwa razy 
więcej, niż przeładowują obecnie wszy- 
stkie nasze porty. Już to samo mówi za 
siebie, już to świadczy e ogromie za- 
mierzeń, o skali całego przedsięwzięcia, 
którego koszt zamyka się kwotą blisko 
50 mid zł. 


Fot. Danuta Błaszczyk 


inżynierskie bez precedensu — dzieło 
polskiego konstruktora, inżyniera, ro- 
botnika. Będzie to port, jakiego będą 
mogły pozazdrościć nam najbardziej 
rozwinięte kraje, znane potęgi morskie. 
Zarezerwowane tereny pozwolą póź- 
niejj w miarę występujących potrzeb, 
rozbudowywać bazę przeładunkową wę- 
gla, stanowiska przeładunkowe ropy, 
bazy przeładunku rudy i innych towa- 
rów. W bezpośrednim zapleczu portu 
powstaje największa w kraju rafineria 
nafty, a następnie zostaną tu wybu- 
dowane nowe stocznie: produkcyjna i 
remontowa. 
. Nie trzeba nikogo przekonywać, że z 
posiadania tak nowoczesnego portu sko- 
rzysta przede wszystkim nasz handel 
zagraniczny. Jesteśmy potentatem w 
produkcji i eksporcie węgla. Eksport 
tego cennego surowca jest do tej pory 
m. in. ograniczony głównie zdolnościa- 
mi transportowymi. Nowy port stworzy 
więc możliwości zwiększenia eksportu, 


nakłady na jego budowę zwrócą się już: 


w ciągu 8 lat, a doliczając zwiększoną 
akumulację z tytułu różnych opłat (ta- 
kich jak opłaty tonażowe, przystanio- 
we, pilotowe, holownicze, premie za 


przyspieszenie obsługi statków), ocenia- 
my, że okres amortyzacji skróci się 
prawdopodobnie prawie o połowę. 


Historia lubi się powtarzać. Oto w 50 
niemal rocznicę rozpoczęcia budowy 
pierwszego polskiego portu na Bałtyku 
— w Gdyni w 1922 roku — przystąpio- 
no do budowy nowego portu — Północ- 
nego. O rozwiązaniach i poziomie ów- 
czesnych robót świadczy fakt, że port. 
gdyński do dziś należy do przodujących : 
na Bałtyku. Dzieło budowniczych Por- 
tu Północnego jest prawdziwym symbo- 
lem naszych czasów. Dla jego potrzeb 
powstał na Nadbrzeżu Przemysłowym 
specjalny suchy dok, w którym buduje 
się m. in. gigantyczne skrzynie żelbeto- 
we o wielkości 4-piętrowej kamienicy 
i wadze (pustej skrzyni) 1700 ton. Ho- 
lowane są one na odległość 15 km, na- 
stępnie zatapiane — tworzą falochron 
wysypowy długości ponad 1700 m Przed 
posadowieniem tych skrzyń i ich zato- 
pieniem trzeba odpowiednio wyrównać 


„podłoże, ułożyć na nim kilka warstw 


specjalnego tłucznia. a w końcu ustawić 
skrzynie z dokładnością do 5 cm. 


Falochrony, na które zużyto półtora 
miliona metrów sześciennych kamienia 
(głównie granitu). które u podstawy ma- 
ja 53 m szeiokości wystają z wody na 
około 4—45 m. a na ich powierzchni 
wybudowana jest normalna jezdnia. 


Można by przytoczyć wiele przykła- 
dów świadczących o nowoczesności roz- 
wiązań chociazby samego pirsu węgło- 
wego, o zainstalowanych tu zwałołado- 
warkach. maszynach długości 95 m, wy- 
sokości 20 m i ciężarze 800 ton. które 
będą ładować 2 tys. ton węgla na go- 
dzinę. Można wspomnieć o automatach 
do ważenia i badania próbek węgla w 
czasie jego transportu z hałdy na statek. 
Wreszcie o© supernowoczesnej wywrot- 
nicy wagonów, o unikalnym tunelu do 
rozmrażania wagonów z węglem przy 
pomocy prądu elektrycznego. 


Na budowę portu, oprócz bezpośred- 
niego wysiłku tysięcy pracowników 23 
przedsiębiorstw budowlanych, złożyła 
się również praca setek załóg fabrycz.- 
nych w całym kraju, które dostarczają 
tu różnego rodzaju maszyn i urządzeń. 
Każde z nich ma tu swój osobisty wkład, 
swoją „cegiełkę”. 


Na trzy dni przed Lipcowym Świętem, 
przed 30 rocznicą powstania Polski Lu- 
dowej, do Portu Północnego wpłynie 
pierwszy statek. 


45 lat temu, w 1929 roku, do nie 
istniejącego już dziś mola drewniane- 
go w Gdyni przybił pierwszy francuski 
statek, który zabrał polskich emigran- 
tów do Ameryki Południowej. Opusz- 
czali kraj ojczysty, udając się na ob- 


'czyznę w poszukiwaniu chleba i pracy... 
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- Twórcy na 


ł 


wielkiej 


Ztzisiaw Kałędkiewicz — „Port Północny” 


ANDRZEJ CYBULSKI 


R egiony nadmorskie na całym świecie 
przezywają renesans gospodarczy. 
Wkroczyvliśmv w świat współzawodnic- 
twa ekonomicznego na morzach i ocea- 
nach. morze odegra też wielką role w 
życiu .drugiej Polski” Port Północny, 
największv i najgłębszy port Morza 
Bałtyckiego. wyznacza skale naszych 
ambicji morskich Nowoczesna ma być 
flota. portv i: świadomość Aby nowo- 
czesność miała mocny fundament w 
ludzkiei wyobraźni. praca klasv robot- 
niczej znaleźć sie powinna w polu wi- 
dzenia i wrażliwości twórców kultury 
artystycznej 


Tematyka pracy zawsze była ceniona, 
a sztuka o pracy — o jej wartościach 
społeczno-moralnych — ma  licznvch 
zwolenników Gdańska wizyta twórców 


i artystów z całego kraju w ubiegłvm, 


roku na budowie Portu Północnego do- 
dała tej tematyce świeżego spojrzenia. 


Plejada artystów szukała na tej bu- 
dowie emocjonalnej przekładni dla sko- 
ku w nowoczesność. Stworzone możli- 
wości techniczne i finansowe ułatwiły 
powstawanie rzeczywistych więzi twór- 
ców z budowniczymi gospodarki mor- 
skiej. Grupa plastyków „ą” przysotowa- 
ła pokaz audiowizualny pt „Ślad pra- 


cy”, związany z ludźmi Portu i ich pra- 


Fot. Zygmunt Grabowiecki 


cą. Wielu artystów-plastyków uczyniło 
z piacu buuewy przedmiol swe) piacy 
tworczej. Razimierz Śramkiewicz, Sta- 
nisław Michałowski, Zdzisław Kałęd- 


kiewicz wvkonali cykle obrazów olej- 
nvch poświęconych budowie i budow- 
niczym Portu. 


; - Kazimierz. Śramkiewicz — „Port Północny Vilt" 


budowie 


Gabriel Kamiński — PWSSP we Wrocławiu 
— | nagroda w konkursie studenckim 
na plakat 

Fot. Jerzy Hajdul 


Dziewiętnastu artystów -plastyków 
wzięło udział w pierwszym pokazie 
prac malarstwa. rzeźby i grafiki. po- 
świeconych budowie Portu W drusim 
pokazie udział wzieło już 62 autorów a 
wvstawiono 113 prac Większość prac 
sprzedano. Zorganizowano w porcie 


Aoesdów Google 


Fot. Jerzy - Hajdul 
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- plenery dla artystów zawodowych | 


studentów, z udziałem malarzy zagra- 
nicznych. 

Na terenie portu odbyła się sesja wy- 
jazdowa Klubu Fotografiki Prasowej 
SDP.  fotografowali port uczestnicy 
Biennale Fotografiki Artystycznej Kra- 
jów Bałtyckich. Zrealizowano trzy fil- 
my krótkometrażowe, w opracowaniu 


"znajduje się film pełnometrażowy. Nie- 


zwykle interesujący plon przynoszą 
konkursy na „grafikę kwartału”. w któ- 
rych dominuje tematyka budowy por- 
tu. Pisarze, którzy zgłosili zamiar napi- 
sania książek oe budowie portu, otrzy- 
mali stypendia twórcze. Ogłoszono i 
rozstrzygnięto konkursy na reportaż 
prasowy, telewizyjny, fotograficzny oraz 
na plakat. 

Kiedy budowano port w Gdyni, lubił 
tam przychodzić Stefan eromski. 
Przepustkę do portu podpisał mu wła- 
snoręcznie inż. Tadeusz Wenta. Stałą 
przepustkę do Portu Północnego otrzy- 


mało 139 artystów. Jest to grupa twór- 


ców, w których polu widzenia i wraż- 
liwości znalazła się ta wielka budowa. 
Port powoli staje się głęboko angażują- 
cym motywem w twórczości ludzi pióra 
i pędzia. Inspiruje ich ambicje artystycz- 
ne Fakty te świadczą o żywotności Idei 
jedności pracy i sztuki. | 

Co wywołuje największe wrażenie? 
Nie góry kamieni przewożone nad mo- 
rze i topione w wodzie, ani księżycowy, 
prawie 760 hektarowy pejzaż budowy. 
Wrażenie naprawdę wielkie wywierają 
ludzie, twórcy tych inwestycji. lch czy- 
ny i organizujący stosunek do rzeczywi- 
stości. Na wielkich budowach fascy- 
nuje także coś, eo można nazwać „po- 
śpiechem pokolenia”, biegnącego ze 
świadomością straty czasu w minio- 
nych latach. ale także posmak pierw- 
szych sukcesów. „Nte mamy czasu na 
przecinanie wstęg” — mówiono. Ludzie, 
nie posiadający własnego zdania. śla- 
mazarni. którzy „nie chcą chcieć”, prze- 
padają tu natychmiast. - 


Nowoczesności nie tworzy się mecha- 
nicznie, przy pomocy gigantycznych 
pieców hutniczych, wielkich okrętów 1 
maszyn. Rodzi się ona w ciężkich zma- 
ganiach człowieka ze stereotypami my- 
ślowymi. Budowa „drugiej Polski” to 
nie tylko przyrost potencjału ekono- 
micznego, ale także przyrost świadomo- 
ści, intensyfikacja życia wewnętrznego 
obywateli stających do rywalizacji w 
świecie nowoczesnym. 

Wielkie budowy są też miejscem nie- 
uniknionych konfliktów. Nie chodzi 
więc o piosenki o falochronie, o wiel- 
kich piecach ani o płodozmianie. Temat 
współczesny jest kontrowersyjny jak 
współczesność. Prowadzona kampania 
kulturalna musi zapalić „zielone świat- 
ło” dla sztuki zaangażowanej. Tylko 
tak pojęty temat wielkich budów zna- 
leźć się może w płaszczyźnie aktualnej 
i żywotnej myśli artystycznej. Oczywi- 
ście, nie dla każdego twórcy Port Pół- 
nocny czy huta „Centrum” są pasją 
równie silną i autentyczną, jak dla za- 
łóg produkcyjnych. Być może nie każ- 
dy twórca, nie zawsze i nie natych- 
miast potrafi sformułować wyraz arty- 
styczny swojej współczesności. Jeżeli 
jednak dzięki kontaktom z klasą robot- 
niczą spojrzy na swoje wnętrze z innej 
perspektywy, spotkania te i tak spełnią 
pożyteczną rolę. 

Jest to kontakt, który ożywia obie 
strony, podnosi temperaturę emocji i 
pobudza wyobraźnię, 


WARSZAWA 
"na falach długich 


Polska. radiofonia otczy- 
mała z okazji Lipcowego 
Święta piękny, oryginalny 
prezent od załogi „Mosto- 
stalu” z Zabrza — nowy 
maszt antenowy wysokości 
646 m wraz z nadajnikiem 
o mocy 2000 kW. 


Sam maszt, jego kons- 
trukcja i wykonanie należą 
do rzadko spotykanych roz- 
wiązań inżynierskich. Tym 
większa to duma it satvs- 
fakcja dla całego zespołu 
Biura Projextów Konstruk- 


- cji Metalowych i Urządzeń 


Przemysłowych „Mostostal 
w Zabrzu z inż. Janem Po- 
lakiem głównym konstruk- 
torem. na czele. 


Potrzebę budowy nowe- 


go masztu i nadajnika od- 


czuwaliśmy od dawna. gdyż 
słyszalność programu 
pierwszego była wyraźnie 
niedostateczna i nie obej- 
mowała dużej części kraju. 


Długo dyskutowano nad 
sposobami technicznego 
rozwiązania tego problemu, 
rozpatrzono szereg warian- 
tów. aż wreszcie wybrano 
najśmielszy — budowę ma- 
sztu wysokości 646 m. Nig- 
dzie dotąd na świecie nie 
zrealizowano tak  śmiałej 
koncepcji, tak oryginalnej 
konstrukcji. Najwyższy do- 
tad maszt wybudowany w 
USA w 1963 roku ma 628 m, 
ale różni się całkowicie 
konstrukcją (nie jest to 
maszt radiowy). 


Zlokalizowany niemał w 
geograficznym centrum 
Polski nowy nadajnik za- 
pewni dobry odbiór pro- 
gramu I Polskiego Radia 
nie tylko w kraju, ale i za 
granicą. Moc dwóch nadaj- 
ników po 1000 kW, każdy 
znanej szwajcarskiej firmy 
Brown-Boveri, jest cztery 
razy większa od dotychcza- 
sowego nadajnika stacji w 
Raszynie. 


Załoga Śląskiego Przed- 
siębiorstwa Konstrukcji 
Stalowych i Urządzeń Prze- 
mysłowych Mostostal” w 
Zabrza dla uczczenia 3%- 


$ę © Z 
4”, 
+5 R ++ e. k 


$ 

y) ę 
s aw <a , 
«> Hy 4 WOŚ w. 


+k y 


im 
% 


cy 4 


4 
4 „ 
2 A 4* 
TZ * 5 4 
(96940.9%. „. 
z 2-4 


JAWA JE 


8» A 2 ł 


ZAW 5% 
ZY 
RW > GW 4 7 


34 


R 
x 


z 
37 
+4 


20: 
ka IŻ U 


„dŁĄ 
2 


4%. 
63.%Ww 


% 
IP, 


Kool PFA 


lecia PRL postanowiła 
skrócić cyki budowy t mon- 
tażu e 7? miesięcy i zamiast 
ną koniec reku. przekazać 
ge do eksploatacji w dniu 
22 Lipca. 


Tow. Stanisław Semczy- 
szym, sekretarz POP .Me- 


stostalu”, był w wyraźnym 


kłopocie. gdy zapytałem go 
o osoby warte wvróżnienia. 
Stwierdził, że trzeba by 
wymienić nazwiska całej 
załogi z Janem Wróbiew- 
skim na czele <xtóry na tej 
budowie pracował od sa- 
mego początku. mistrza bu- 
dowy R. Sulżyckiego, bry- 
gadzistów Emanuela Ogazę, 
Henryka Staryńskiege, 
montażystów Jana Kasper- 
ka, Zbigniewa Płóciennika, 
Mariana Kowalczyka. Józe- 
fa Jońca. Edwarda Borowe- 
go. Jerzego Stępnia i wielu, 
wielu innych. 


Maszt posadowiony jest 
na potężnym izolatorze, wa- 
ży ogółem 420 ton, składa 
się z 86 segmentów o wy- 
sokości 7,5 metra każdy. 
Same liny i urządzenia na- 
pinające o łącznej długości 
7,5 km ważą 80 ton. Nadaj- 
nik będzie zużywał w czasie 
pracy tyle energii, ile wy- 
starczałoby na potrzeby 35- 
tysięcznego miasta. 


Przed podjęciam ostatecz- 
nej decyzji o budowie masz- 
tu zasięgano opinii wielu 
wybitnych fachowców w 
najbardziej rozwiniętych 
Krajach. Wszyscy oni wy- 
rażali się sceptycznie © 
przedstawionym im projek- 
cie, uważając. że nie stać 
nas na realizację tak skom- 
plikowanego i oryginalnego 
dzieła. 


Warto by zaprosić ich na 
uroczystość _ uruchomienia 
nowej radiostacji... 


0.1.) 


Fot. Andrzej Gilanda - 


ŚLADAMI 


PIERWSZYCH DNI 


STANISŁAW OZONEK 


B vła sobota, 22 lipca. Dzień wstawał 
piekny i słoneczny Nawet na pod- 


łubeiskich. ciężkich glebach czas było 


ZaczYnać zniwo, zwłaszcza że stary obyv- 
czaj nakazywał rozpoczynanie tej naj- 
ważniejszej w zyciu rolnika kampanii 
właśnie w sobotę. Wvchodziliismy więc 
na pola. kładlismy na ziemię pokos za 
pokosem. ale do grania naszych kos 
wkradało się coraz mocniej drzenie zie- 
mi. Nie było wątpliwości, że to artvle- 
ryjska kanonada. 


W samo południe za lasu od strony 
Łęcznej ukazały się radzieckie czołgi. 
Szły na zachód. 


W Chełmie, oswobodzonvm o Świcie 
22 lipca. pierwsi przedstawiciele Pol- 
skiego Komiietu Wyzwolenia Narodo- 
wego razem z drukarzami składali i od- 
bijali tekst Manifestu. Wprawdzie już 
2 sierpnia PKWN stanął w Lublinie. ale 
to Cheim jest Miastem Manifestu Lip- 
coweev, o ziemia chełmska pierwszym 
Skrawkiem wyzwolonej ojczyzny. Więc 
kazdezo lipca z sentymentem wracamy 
myślami własnie tu,  konfrontujemy 
tanie dni z dniem dzisiejszym. Różne 
są w rellexsje, zwłaszcza jeśli chodzi 
o takich jak ja. którzy dobrze zachowali 
w pamięci trudne dni startu. 

Na ziem. chełmskiej, jak w większo- 
ści powiatów tego regionu, było w tam- 


tvch latach wiejkie kłębowisko sprzecz- 
ności — myśli, poszukiwań 1 działań. 
Ludzie szukali prawdy i drosi do no- 
we, Poiski. Wielu znajdowało się w sze- 
regach Polskiej Partii Robotniczej 
i Stronnictwa Ludowego, w kołach 
ZEMi „Wici”. 


Rozlesśłv powiat i tylko 4 traktory, 
*tylko co 25 gospodarstwo cieszyło się 
zacówką eiektryczną. Rzadko tu było 
można spotkać pszenicę, jeszcze rza- 
dziej buraki cukrowe. O innych upra- 
wach przemysłowych raczej nie słysza- 
no. Jeszcze gorzej było z hodowlą. O- 


. kupant zagrabił, co tylko mógł. Ponad 


25 tys. gospodarstw, a w nich ty!ko 23 
tys. sztuk bydła i 13 tys. sztuk Świń. 
Oto bilans 1945 r. Wydaje m się. że 
warto ten obraz przypominać, bo tylko 
wtedy można zrozumieć wysiłek ludzi, 
którzy żyli na tej ziemi. siali w nią re- 
wolucję, jak umieli — choć nie zawsze 
umieli i nie zawsze ziarno się przyj- 
mowało. Ale przecież zwyciężali. 


Statystyka przypomina, że w 1945 
roku zbierano tu po 10,1 q ziarna z jed- 
nego hektlasa W roku ubiegłym zebrano 
go blisko 24 q. Prawie czterokrotnie 
wzrosło stado bydła, trzynastokrotnie 
trzody. Dziś wszyscy chłopi stosują na- 
wozy mineralne, traktorów zaś chodzi 
po tych polach 1500 sztuk. Prawie 90 


_Chłopom 


proc. zagród chłopskich korzysta z e- 
nerzii elektrycznej, prawie 5 tys. ha 
gruntów ornych ił 14 tys ha użytków 
zielonych zostało zmeliorowanych. Pra- 
wie w każdej wsi sieje się pszenicę, u- 
dają się buraki eukrowe, pomidory, tru- 
skawki, warzywa. Miejscowa przetwór- 
nia wypłaciła w roku ubiegłym okolicz- 
ny»! rolnikom za akupione owoce i wa- 
rzywa prawie 44 miliony złotych. 


Rośnie mechanizacja i ehemizacja rol- 
n.c.wa, meiioracja i racjonalizacja. I ro- 
śnie produkcja. Również sprzedaż tej 
produkcji rośnie dynamicznie W 1960 
roka rolnicy powiatu chełmskiego 
sprzedali produktów rolnych za 353 mln 
ziotych, a w 1970 roku — za 541 min 
zł, w roku ubiegłym zaś już za 863 min 
złotych. 


Przyszły więc nareszcie i na chudą 


"ziemię chełmską lata tłuste. Skończyło 


się poszukiwanie pracy, chłopom poja- 
śniały twarze. Dyrektor miejscowej 
hurtowni informuje, że nie może zna- 
leźć ludzi do pracy. Wiceprezes PZGS 
również narzeka, że trudno znaleźć lu- 
dzi do pracy w sklepach i magazynach, 
a potem dodaje, że w roku ubiegłym 
PZGS sprzedał różnych towarów za bli- 
sko 900 milionów złotych. 


* 


Jedziemy w teren. Nie brak dobrych 
dróg. Od kilkunastu lat utwardza się 
tu w czynie społecznym po 30 kilome- 
trów dróg rocznie. W Garbatówce dzie- 


Izby Pamięci Narodowej. 
zorzyanizowane w 680 szko- 
łach rożnego typu w woj. 
łodzkim, przyczyniają się 
do kształtowania osobowo- 


obywatelskiego, 


wawczej w naszym woje- 


Izby pamięci w szkołach i zakładach 


chowania 


rozszerzenia zakresu tej pra- 


ści młodzieży, jej postaw i 
światopoglądu. Celem Izb 
jest wzbogacanie znajomo- 
ści najnowszej historii na- 
szego narodu i tradycji 
walk o narodowe i społecz- 
ne wyzwolenie oraz ukazy- 
wanie przemian. które do- 
konały się w naszym kraju 
w okresie powojennym. 
Stanowią one ważny czyn- 
nik wychowania patriotycz- 
nego i realizacji programu 
postępu pedagogicznego. W 
Izbach odbywają się nie- 
które lekcje historii i wy- 


spotkania z działaczami ru- 
chu robotniczego, uczestni- 
kami walk z okupantem. W 
Izbach organizuje się także 


uroczystości organizacji 
młodzieżowych, zbiórki 
ZHP, wręcza legitymacje 
ZMS. 


Formy pracy Izb są ciąg- 
le wzbogacane przez na- 
uczycieli i aktyw organiza- 
cji młodzieżowych. 

Izby Pamięci Narodowej 
w szkołach nie wyczerpują 
oczywiście całego programu 
działalności ideowo-wycho- 


wództwie. 

W ostatnim okresie w 
niektórych zakładach prze- 
mysłowych województwa 
powstały lzby Pamięci i 
Perspektyw. Zapoznawanie 
się młodych robotników z 
historią i perspektywami 
rozwoju zakładu ułatwia im 
adaptację w nowym środo- 
wisku, a popularyzacja syl- 
wetek przodowników pracy 
i ludzi dobrej roboty prze- 
konuje, że solidna praca 
zyskuje uznanie i szacunek 
załogi i społeczeństwa. Do 


cy przyczyniła się uchwała 
Sekretariatu KC PZPR w 
sprawie pracy ideowo-wy- 
chowawczej w 4ŻPM „H. 
Ceglelski” w Poznaniu oraz 
plenum KW PZPR w Łodzi 
z listopada 1972 r. nt. pracy 
ideowo-wychowawczej w 
dużych zakładach przemy- 
słowych. 


W br. powstało w woj. 
łódzkim 5 placówek tego 
typu i trwają końcowe pra- 
ce przy organizowaniu dal- 
szych Izb Pamięci i 
Perspektyw w. fabrykach 


siątki furmanek zwożą piach. ludzie 
równają teren, cement jest juz na miej- 
scu. Na święto lipcowe droga będzie go- 
towa. To tegoroczne zobowiązanie Gar- 
batówki. Wvbudowali chłop! dom kultu- 
ry, zelektryfikowali wieś, zmeliorowali 
łąki. 

Autobusy PKS krążą tu wszędzie. 
Prawie w kazdej wsi zauważam przy- 
stanek PKS i cieszę się z tego ogrom- 
nie. To już nie Polska „B”, nie ma wsi 
odciętych od świata. Prawie każda ma 
swój przystanek, telefon. pajęczynę sieci 
elektrycznej i anten telewizyjnych. 


Tow. Zbigniew Szmuniewski, zastęp- 
ca naczelnika powiatu, studzi nieco mój 
optymizm. 

— Jeszcze nie każda. Przystanków 
PKS mamy na wsi dopiero 176, tele- 
fony ma dopiero 85 proc. wsi. jeszcze 
1I0 proc. wsi jest bez Światła elektrycz- 
nego. 


Ale ja przecież dobrze pamiętam, jak 
poruszałem się pe tych bezdrożach w 
pierwszych latach po wojnie. Telefon 
miała wtedy co dwudziesta wieś Wszy- 
stkie zebrania kół wiciowych. a często 
i kursy dla analtabetów organizowali- 
śmy w prywatnych izbach. Dziś w co 
drugiej wsi jest świetlica bądź klub. 


Tow. Jan Ciechan. sekretarz KP 
PZPR. z dumą podkreśla. że grupa nie 
umiejących czytać i pisac już- zanika. 
że odsetek nie kończących ósme) klasy 
jest niski, że w ciągu ostatnich 10 lat 
liczba ludności z wyższym i średnim 


. 


O: 
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wykształceniem wzrosła dwukrotnie. a 
z zasadniczym zawodowym — cziero- 
krotnie. ze w roku ubiegłym GS sprze- 
dały prawie 3 tvs. telewizorów, prawie 
2 tvs. pralek. ponad tvsiąc lodówek. 


Składam wizytę naczelnikow!i smi- 
nv Cyców Janowi Dyczewskiemu. Przed 
eabinetem długa kolejka interesantów. 

— Jakie sprawy was tu  sprowa- 
dzają? 

— Chcemy więcej budulca. bo chce- 
my budować. Chcemy więcej maszyn, 
bo za ciężko pracujemy, bo nasze dzie- 
ci nie chcą dłużej tak żyć. 

— Prawie 5 tys. dobrych rolników — 
członków PZPR i ZSL — intormuje 
tow. Ciechan — aktywnie działa w swo- 
ich Środowiskach. Przychodzą do pautii 
ludzie młodzi. zaangażowani. postępo- 
wi — tacv. którzy pragną z większym 
pożytkiem pracować w swoim środo- 
wisku. 

Obok Urzędu Gminy w Cycowie stoi 
nowy wiejski dom handlowy. Nieco da- 
lej duza gospoda ludowa. jest tu rów- 
nież kilka sklepów GS. 

— [le macie w powiecie 
wiejskich ? 

— Około 450. 


sklepuw 


Chodzę po cementowych chodnikach 
Cycowa i z zakamarków pamięci wy- 
dobywam obraz tej miejscowości sprzed 
29 lat. Uświadamiam sobie. że chodzę 
nie tylko po nowej wsi. Tu przeciez na 
niewielkiej głębokości zalcza  wępiel 
koksujący o wvjątkowo grubych pokla- 
dach, rozciągających się od Lublina aż 


za „Hrubieszów. Cały powiat chełmski 
jeży na wielkiej masie węgla. Tu. obok 
Cycowa. buduje się pierwsze szvbv wy- 
dobyvwcze. W przyszłym 5-leciu będzie 
tu jeden wielki plac budowy. 

Pod koniec lat pięćdziesiątych chłopi 
powiatu chełmskiego zaczęli budować 
największy w kraju kombinat cemen- 
towv. nauczyli sie potem produkować 
cement, ktorego dostarczyli już krajowi 
ponad 34 milionow ton W bieżącym ro- 
ku wyprodukują blisko 4 milonv ton. 
Wybudowali kombinat. a kombinat dał 
im pracę i zarobek. Pracuje lu około 
2.500 osób. Prawie wszyscy pochodzą 
z okolicznych wsi. łącznie z jego dwo- 
ma wicedrrektorami. 

W lipcu roku ubiegłego ruszyła fab- 
ryka obuwia. Pięknv. nowoczesny za- 
kład. Zatrudnionych tu jest ponad 4 tv- 
siące osób. w tvm 3.500 dziewcząt. 3000 
z nich. pochodzi ze wsi. Średni wiek za- 
łogi — 22 lata. ale dziewczęta uczą się 
zawodu szybko. zależy im na pracy, 
szybko kształtuje się wielkoprzemysło- 
wa załoga robotnicza, która już w tym 
roku da krajowi 4 miliony par butów. 
A przecież na tym nie koniec. W roku 
ubiegłvm rozpoczął w Chełmie pracę 
zakład mleczarski, zatrudniający 800 
osób, rozbudowała się cukrownia i za- 
kład przetwórstwa owocowego. Obecnie 
przemysł chełmski zatrudnia blisko 14 
tysięcy osób. Wielka to sprawa. Skoń- 
czyło się przeludnienie wsi, z rolnictwa 
— i to z innego niż w tamtvch latach 
— żyje nie 44, lecz 48 procent ludności 
powiatu. | 

Oczywiście, dzisiaj rownież ludzie 
narzekają. Przed gabinetem naczelnika 
gminy w Cyvcowie narzekali na brak 
maszyn i cementu, u zastępcy naczel- 
nika powiatu na złą pracę urzędników. 
Jakis starszy człowiek skarży się na 
swoje dzieci. Takie jest to Życie. ktore 
Cieszy | Czasem zasmuca. 

Taka jest dzis wieś pierwszego skraw= 
ka wołnej Polski. 


Piotrkowa, 
Zgierza i Ozorkowa. Duo 
prac organizacyjno-przygo- 


Radomska, 


towawczych, gromadzenia 
materiałów . historvcznych 
angażujemy pracowników 
Muzcun: Ruchu Rewolu- 
cyjnego w Łodzi i muzeów 
regionalnych, archiwów 
państwowych, miejscowych 
historykow. W tworzeniu 
Izb zainteresowane są cale 
załogi. Starzy pracownicy i 
renciści przekazują TIzbom 
własne pamiątki (dokumen- 
ty. dyplomy. odznaki itp.). 
Wielkość I zakres ekspo- 
zycji są uzależnione od 
wiełkości pomieszczeń na 
ten cel przeznaczonych. 
Zdarza się. że Izbv ortani- 


Z<JRSA 


Fragment ekspozycji izby Pamieci I Perspektyw w ZPDz 


„Wola” w Zduńskiej Woli 


zowane są w salach, klore 
wykorzystuje się na sSzko- 
lenia partyjne i zawodowe. 
Wnużne jest. aby w organt- 
zowaniu chkspozycji zacho- 
wać odpowiednie proporcje 
między materiałami histo- 
tvcznymi a dniem dzisiej- 
szvm zakładu i perspektv- 
wami jego rozwoju. 

lzbv Pamięci i Perspek- 
tyw odgrywają ważną rolę 
w integracji załogi. w po- 
budzaniu jej pracowitości i 
ofiarności, 


STEFAN FIJAŁKOWSKI 
Referat Historii Parti 
KW PZPR w Łodzi 


Budowniczy 
Polski Ludowej 


ELŻBIETA MIKOŁAJCZYK 


ilumowa może być przykładem, 
W: powinna wyglądać nowocze- 
sna wieś: wesołe domki jednorodzinne 
z ogródkami, w każdym domu woda 
bieżąca, łazienka, kuchenka gazowa. 
Spółdzielczy Dom Kultury — miejsce 
spotkań mieszkańców i wstólnych im- 
prez. Przedszkole. 

Sama praca także wygląda tu inaczej 
niż na przeciętnej polskiej wsi: ferma 
bydła mlecznego, baza eksportowa bu- 
katów, brojlernia, ferma niosek, szklar- 
nia — to tylko niektóre specjalistyczne 
dziedziny pracy, jakie ma do wyboru 
rolnik-spółdzielca z Wilamowej. 

Cwierć wieku temu powstała w Wi- 
lamowej rolnicza spółdzielnia produk- 
cyjna. Za wspólnym gospodarowaniem 
wypowiedziała się wtedy cała wieś. 
Przewodniczącym _ spółdzielni został 
wybrany tow. Władysław Grabowski. 
I tak już od samego początku aż do dziś 
jest on niezmiennie wybierany przez 
kolektyw przewodniczącym. 

Wówczas miał lat 33 i był we wsi se- 
kretarzem organizacji partyjnej oraz 
sołtysem. Umiał Grabowski zaskarbić 
sobie zaufanie chłopów, i to w stosunko- 
wo krótkim czasie, bo przecież mieszkań- 
cy Wilamowej nie znali go od dziecka 
ani też, jak to się mówi, z dziada pra- 
dziada. Pochodzili z różnych rejonów. W 
wiosce osiedlili się po wojnie górale od 
Limanowej, rolnicy z rozdrobnionych 
wsi kieleckich i rzeszowskich, repatrian- 
ci ze wschodu. On sam pochodził z Lwo- 
wskiego. Do Wilamowej przyjechał w 
1946 roku wprost z Niemiec, z robót 
przymusowych. 

W 1947 roku wstąpił do PPR — było 
ich wtedy czterech partyjnych we wsi i 
należeli do komórki PPR w sąsiednim 
Ujeździe. Dziś POP PZPR w-Wilamowej 
liczy 37 członków. 


— W każdej gałęzi produkcji są człon- 
kowie naszej partii. Czują się podwój- 
nie odpowiedzialni: za swą pracę i za 
wy'iki spółdzielni — mówi brygadzista 
oburowy tow. Stanisław Piotrowski, 
II sekretarz POP. 
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Gdy tow. Piotrowski zaczął pracować 


* w spółdzielni, istniała ona już ponad 


rok. Wyjechał ze swej rodzinnej wsi w 
Krakowskiem i szukał miejsca na zie- 
mi. Pracował jakiś czas w Nowej Hu- 
cie i na innych wielkich budowach. Do 
Wilamowej ściągnął go szwagier. 

— Najbardziej cieszyliśmy się z żoną, 
gdy przeprowadziliśmy się do nowego 
domku spółdzielczego. Trzy pokoje na 
górze. Jeden duży pokój na dole. Wszel- 
kie wygody. nawet garaż. 

Piotrowski pamięta doskonale, że te 
udogodnienia w mieszkaniach, bez któ- 
rych obecnie mieszkańcy Wilamowej 
nie wyobrażają sobie życia. powstały z 
inicjatywy przewodniczącego. 

— Bo już taka jego natura, że zaw- 
sze chciałby robić coś nowego, CoŚ u- 
lepszać. a głównie z myślą o człowieku. 
człowiek u niego na pierwszym miejscu. 
Inna jego zaleta — mówi dalej Piotrow- 
ski o przewodniczącym — to dobra or- 
ganizacja pracy, bez bałganu. przypad- 
kowości, improwizacji. Wszystko musi 
być zaplanowane, zapięte na ostatni gu 
zik. Wszystkim się interesuje i o 
wszystkim wie, a najbardziej pilnuje 
tej gałęzi, która się dopiero rozwija, 
gdzie akurat jest najtrudniej. 

— To człowiek życzliwy ludziom i 
czuły na krzywdę — powie o Władysła- 
wie Grabowskim Antonina Bodziony, 
pracująca w księgowości spółdzielni od 
1952 roku. — Cenię go za zaradność i 
zdolności organizatorskie. Gdy w 1956 
roku działacze z zewnątrz byli za roz- 
wiązaniem spółdzielni, grupa spółdziel- 
ców powiedziała „nie”. Chcieli gospoda- 
rować razem. Nadal ufali przewodni- 
czącemu. 


Starsi spółdzielcy są mu szczególnie 
wdzięczni za to, że wyszedł z inicjaty- 
wą rekompensaty za działkę dla tych, 
którym za ciężko ją corabiać. Od pew- 
nego czasu renciści, litórzy rezygnują z 
działki, otrzymują w zamian mleko, 
ziemniaki i ekwiwalent w gotówce. Wi- 
lamowa jedna z pierwszych w kraju 
wprowadziła wypłatę renty gruntowej 


— po 700 zł za 1 ha wniesionej ziemi. 
Bezrolnym wypłaca się premię za wy- 
sługę lat w spółdzielni po 150 zł za każ- 
dy rok. Matki są wdzięczne za przed-. 
szkole. 

— Cały czas ciężko pracował — mó- 
wi o Grabowskim Antonina Bodziony. 
— Te siwe włosy, a przecież nie jest 
jeszcze stary. to z tego ciągłego boryka- 
nia z trudnościami. Czy wiecie. co to 
znaczy, gdy człowiek ma na głowie 
przez 25 lat budowę i budowę? Cały 
czas trwała w spółdzielni budowa. Naj- 
pierw była obora i stodoła. później ga- 
raże, szklarnie, kurniki. magazyny — 
wylicza Antonina Bodziony — domki, 
znów obora, Dom Kultury. 

Sam Władysław Grabowski nie lubi 
mówić o sobie. Każde zdanie trzeba z 
niego po prostu wymuszać. Lubił rolnic- 
two od dziecka, dlatego został na wsi. 
Przez to dwudziestopięciolecie starał 
się, by ludziom w Wilamowej żyło się 
lepiej. A trudności? Nie brak ich i te- 
raz. Kto wie. czy nie są jeszcze bardziej 
dokuczliwe. Bo gdy teraz zepsuje się 
maszyna i brakuje części, to człowiek 
staje się bardziej bezradny niż kiedyś, 
gdy chodziło o proste narzędzie. 

Dzieci? Córka Stefania wyszła za o0- 
grodnika pracującego w spółdzielni. 
Józek kończy technikum elektryczne. 
Edward jest kierowcą. Roman — tu 
przewodniczący ożywia się po raz 
pierwszy w naszej, rozmowie — jest też 
przewodniczącym spółdzielni w  na- 
szym województwie. Poszedł lam w naj- 
trudniejszym okresie, gdy spółdzielnia 
była zadłużona i miała się rozwiązać. 
Świetnie daje sobie radę. Mówi. że 
niedługo przegoni Wilamową. że uzyska 
w swej spółdzielni jeszcze lepsze wyni- 
ki. 

Grabowski żyje nie tylko sprawami 
swej spółdzielni. Był posłem na Sejm. 
Wybierano go także zastępcą członka 
KC PZPR. Od wielu lat jest prezesem 
Zarządu Wojewódzkiego Związku RSP 
w Opolu. Pełnił oraz nadal pełni inne 
funkcje partyjne i społeczne. Najwięcej 
jednak czasu poświęcał Grabowski 
przeobrażeniom swego środowiska. To 
właśnie jego inicjatywie i poświęceniu 
zawdzięcza wieś swój obecny, nowocze- 
sny wygląd. 

Potrafi być wesoły, oczywiście wte- 
dy, gdy w gospodarstwie wszystko u- 
kłada się pomyślnie. Umie ludziom 
przemówić do serca i rozumu. Jest iubia- 
ny przez kolektyw. 

— Pamiętał o nas wszystkich na 25- 
lecie spółdzielni. Każdemu z osobna 
podziękował za współpracę. pochwalił 
kogo trzeba — mówi drobiarka Maria 
Coś. — Cieszymy się wszyscy jeżo wy- 
sokim odznaczeniem Orderem Budow- 
niczych Polski Ludowej, który otrzy- 
mał za zasługi w dziedzinie rozwoju 
spółdzielczości produkcy jnej. 


MŁODZI - DOJRZALI - AKTYWNI 


Druhna Ewa 


PIOTR RZĄDCA 


Przy końcu ub. roku w Związku Har- 
cerstwa Polskiego działało 99222 in- 
struktorów harcerskich: uczniów szkół 
średnich, studentów, nauczycieli i re- 
prezentantów innych zawodów. Wśród 
pełnoletnich instruktorów ZHP prawie 
co drugi (45,0 proc.) był kandydatem lub 
członkiem Polskiej Zjednoczonej Partii 
Itobotniczej. Kim są ci partyjni in- 
strukturzy harcerscy? Oto jeden z nich: 
EWA WŁODROWSKA z Warszawy. 


Studia geograliczne na Uniwersytecie 
nie wypaliły. Fizyka okazała się barierą 
nie do pokonania. Ktoś życzliwy pora- 
dził, zeby na rok pójść do Studium Nau- 
czycielskiego, przeczekać, a potem jesz- 
cze raz spróbować. Poszła. Przy końcu 
pierwszego roku praktyka w szkole ćwi- 
czeń. Sympatyczny kontakt z dziećmi, 
wielka ich ufność wobec młodej dziew- 
czyny, chętnie wykonywane przez Uucz- 
niów polecenia nieco stremowanej kan- 
dvdatki na nauczycielkę. I pierwsza de- 
cyzja: zostać nauczycielką. 


Do harcerstwa tow. Ewa nigdy nie 
należała, w szkole nie było drużyny. 
Pierwsze zetknięcie z organizacją do- 
piera w SN. Jeden z wykładowców, 'in- 
struktor harcerski, ilustrował zasady 
pracy wychowawczej nauczyciela — 
metodyką harcerską. Potem, przed wa- 
kacjami, rozmowa z koleżanką: „Posłu- 
chaj, Ewa! Będzie kurs pod namiotami 
dla tych słuchaczy SN, którzy by chcieli 
zostać instruktorami harcerskimi. 
Chodź, pojedziemy razem!” 


Pojechały, Ewa złożyła przyrzeczenie 
harcerskie, spodobało się jej harcer- 
stwo. Koleżanka, która ją tak namawia- 
ła, odeszła. jej kurs nie zachęcił. Był 
rok 1962. W rok później wyjazd na dru- 
gi w Życiu obóz harcerski i od razu 
funkcja członka komendy. 


Od września rozpoczęła pracę nauczy- 
cielską w jednej ze szkół Śródmieścia 
Warszawy, ale funkcję instruktorską ob- 
jęła w swoim, już „rodzinnym” hufcu 
ZHP. Na młodą nauczycielkę, nie licząc 
się z tym, że już działa społecznie, nało- 
żono w szkole jeszcze 6 dodatkowych 
funkcji, również społecznych. Normał- 


Towarzyszka Ewa Włodkowska 


ny, szkolny obyczaj. Wytrzymała takie 


obciążenie przez rok. I przeniosła się do 


innej śródmiejskiej szkoły, nie rezygnu- 
jąc z prowadzenia drużyny w praskim 
hufcu. Jej klasa szybko stała się klasą 
harcerską, gdyż sympatia tow. Ewy do 
tej organizacji przeniosła się również na 
dzieci. Była dobrą nauczycielką, więc 
wyróżniono ją nagrodą w postaci wy- 
cieczki zagranicznej. Ale wtedy zorien- 
towano się, że jest instruktorką har- 
cerską nie w macierzystej szkole. Zażą- 
dano od niej, aby prowadziła harcer- 
stwo u siebie, a nie w jakiejś obcej 
szkole. Czy mogła jednak rzucić groma- 
dę dzieci, do których była przywiązana i 
one do niej również? Próbowała: jakoś 
godzić swoją działalność harcerską w 
dwóch szkołach. W końcu dyrektor 


szkoły praskiej, w której prowadziła 
drużynę harcerską, zaproponował jej e- 
tat nauczycielski. Już nie musiała się 
rozdwajać. 


Zaczęła od niewielkiej gromadki har- 
cerzy, aby po kilku latach wychować 
prawie dwudziestkę instruktorów i 
zrzeszyć ponad 200 uczniów, jedną trze- 
cią ogółu uczniów tej szkoły. Szczep się 
rozwijał, uczestniczył w wielu akcjach, 
organizował własne obozy, zdobył sobie 
popularność w dzielnicy. I tow. Ewa 
swoją pracą ideowo-wychowawczą Z 
młodzieżą zdobywała szlify działacza 
społecznego i pozycję w dzielnicy. O- 
trzymała honorową odznakę „Przyja- 
ciela Dziecka” i Medał 1000-lecia Pań- 
stwa Polskiego. Zazdroszczono jej, za- 
wiść, że ktoś w rezultacie ciężkiej pracy 
uzyskuje sukces, spowodował. że trzy- 
krotnie namawiała ją kierowniczka 
szkoły, aby odeszła. Za trzecim razem 
rzecz poszła o opinię. Komenda Hufca 
ZHP wystąpiła z wnioskiem o odznacze- 
nie tow. Ewy Brązowym Krzyżem Za- 
sługi. Sekretarz szkolnej POP wydał 
pozytywną opinię, ale w nieobecności 
kierowniczki. Było bardzo ciężko, ale 
Ewa nie mogła zrezygnować z działal- 
ności, która przynosiła już poważne e- 
fekty wychowawcze. Na szczęście nie- 
chętna kierowniczka sama odeszła. 


W szkole urządzono izbę harcerską, 
wspólny „dom” wszystkich harcerzy. 
Sami ją remontowali, urządzali, ozda-- 
biali. Z każdego obozu coś przywozili, 
aby izba była coraz piękniejsza. Założyli 
również w szkole pracownię fotogra- 
ficzną, starsi harcerze wykonali instala- 
cję nagłośniającą. Zmieniały się dzieci. 
Środowisko zamożne, dzieci nieco roz- 
puszczone, rodzice chuchający na swoje 
latorośle. Nie było jeszcze tak popular- 
ne hasło o „wychowaniu przez pracę”, 
gdy w szczepie tow. Ewv — podobnie, 
jak w innych szczepach harcerskich — 
młodzież uczyła się trudu pracy fizycz- 
nej. Powoli. przełamując różne opory, 
ale skutecznie. | 


W czasie pierwszego obozu zaproszo- 
no rodziców. Przyjechali i oburzyli się. 
Oni nigdy nie pozwalali swoim dzieciom 
na żadne prace fizyczne w domu. Nie 
mogli się pogodzić z tym, że ich dzieci 
muszą same gotować, sprzątać, zmywać, 
operować młotkiem, łopatą i siekierą. 
Jeden z ojców powiedział tow. Ewie: 
„Nie po to przyjechaliśmy, abv oglą- 
dać. jak nasze dzieci pracują! Nie mo- 
gliście kogoś wynająć ze wsi. aby ugo- 
tował obiad?! Ale harcerze już byli in- 
nego zdania niż ich rodzice. 


Dziesiątki akcji, imprez, kampanii 
programowych. Alerty ZHP, spotkania 
z rewolucjonistami, z pracownikami 
różnych fabryk praskich, praktyczna 
nauka historii kraju, praca społecznie 
użyteczna dla dzielnicy, aktywność nie- 
mała — jak na wiek młodzieży ze szko- 
ły podstawowej. I ambicja przodowa- 
nia we wszystkich ważniejszych mo- 
mentach życia szkoły. Szkoła i szczep 
miały wspólnego bohatera, ale całą bo- 
gatą o nim dokumentację, łącznie z au- 
dycją skrzętnie nagraną z programu te- 
lewizyjnego, mieli tylko harcerze. 
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Wiele popołudni, wiele riedzie: (cw. 
Ewa poświęciła swym wychowankom. 
Każde wakacje i każde ferie zimowe. 
Przez ten czas była 35 razy na obozach 
letnich i zimowych ze swoimi harce- 
rzami. Bardzo trudna praca i wielka 
odpowiedzialność. Ale również wielka 
satysfakcja, że rosną nowi instruktorzy, 
że nic w szkole nie odbywa się bez jej 
wychowanków, bo nauczyciele wiedzą, 
że na harcerzy zawsze można liczyć. 


W 1968 roku jedna z nauczycielek, 
bezpartyjna, zwróciła się do tow. Ewy: 
„Wstąpiłabyś do partii. Mielibyśmy ko- 
goś, kto by walczył przeciw różnym 
niesprawiedliwościom”. Tej nauczyciel- 
ce rzeczywiście działa się w tym okresie 
krzywda. Potem z tow. Ewą rozmawiał 
szkolny sekretarz partii. Zdecydowała 
się i w roku 1969 została członkiem 
PZPR. Szkolna organizacja była wów- 
czas nieliczna: dyrektor. jego dwaj za- 
stępcy, prezes ogniska ZNP i druhna 
Ewa. Potem wstąpili jeszcze inni. a tow. 
Ewa została wybrana II sekretarzem 
POP. 


Za pracę w ZHP, w czasie kolejnego 
obozu, otrzymała „Krzyż za Zasługi dla 
ZHP”. Potem wybrano ją w skład ko- 
mendy i rady hufca ZHP. Skala dej 


działalności społecznej rozszerzyła się z. 


terenu szkoły na całą dzielnicę. Została 
odpowiedzialna za konkurs „Mistrza 
Wiedzy”. W tym roku dowodzić bedzie 
kilkudziesięcioosobową grupą harcerzy, 
którzy pracując wzorowo. zdobyli po 
pięć odznak specjalności związanych z 
różnymi dziedzinami wiedzy i mają na 
cenzurze po 5 piątek. Grupa ta w na- 
grodę wyjeżdża do Czechosłowacii. 


W 1968 roku rozpoczęła zaoczne stu- 
dia pedagogiczne na Uniwersytecie 
Warszawskim. Ubiegłego roku, już po 
złożeniu pracy magisterskiej (o pre- 
orientacji zawodowej, również na brzy- 
kładzie działalności harcerskiej), wyje- 
chała na zimowy obóz ze swoimi har- 
*erzami. Nie mogła z tego zrezygnować. 
'Vzięła ze sobą książki, aby się uczyć. 


Egzamin magisterski zdała na „dob- 
rze”. 


W kilka dni później całkowite zasko- 
czenie. Kilkugodzinne rozmowy w Ko- 
mitecie Dzielnicowym i w Inspektoracie 
Oświaty, propozycja objęcia funkcji dy- 
rektorki szkoły, bowiem czekano, aż 
zostanie magistrem, o czym nie wiedzia- 
ła. Przekonywano ją różnymi argumen- 
tami, nie chciała odejść ze swojej szko- 
ły, w której pracowała 9 lat, i ze szcze- 
pu, którym kierowała 12 lat. „Jesteście 
aktywistką harcerską. macie odpowied- 
nie doświadczenie w kierowaniu ludźmi. 
Potrzebujemy was na tym stanowisku”. 
Potraktowała to jako zadanie partyjne., 


Minęło niewiele ponad 120 dni od 
chwili, kiedy została dyrektorką szkoły. 
Były to dni bardzo trudne, gdy trzeba 
było rozprawić się z grupą „gitowców”. 
I były to dni bardzo sympatyczne, gdy 
z jej szkoły wyłoniono zwycięzców kon- 
kursu ,„30-lecie Polski Ludowej” i zwy- 
cięzców olimpiad przedmiotowych. Pra- 
cuje w zgranym i doświadczonym zes- 
pole nauczycielskim. Na 25 nauczycieli 
14 jest członkami PZPR. Wie, że jej po- 
mogą. że może na nich liczyć, 
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Egzamin z życia 


LESZEK GONTARSKI 


„Komisja egzaminacyjna wystąpi z 
wnioskiem do Rady Wydziału o za- 
twierdzenie pracy doktorskiej i nada- 
nie stopnia naukowego Ob. Artoniemu 
Kunickiemu” — to było w styczniu 
1974 r. Obecnie dr ANTONI RUNICKI 
jest asystentem w Instytucie Chemii 
i Technologii Organicznej Politechniki 
Warszawskiej. 


Towarzysz Antoni Kunicki 


Wraz z gratulacjami za wyróżnioną 
pracę otrzymał niedawny doktorant no- 
we zadanie. Uczelnia podpisała umowę z 
placówką naukową kombinatu w Bla- 
chowni Śląskiej. Są już pierwsze za- 
mówienia ze strony partnera, który po- 
dejmuje produkcję polipropylenu. Aby 
ją uruchomić, trzeba jednak zdecydo- 
wać, czy drogi katalizator metaloorgani- 
czny, niezbędny przy wytwarzaniu tego 
tworzywa, ma być kupowany za granicą, 
czy też produkowany w kraju. 


Nieprzypadkowo Antoni Kunicki zo- 
stał włączony do zespołu mającego od- 
powiedzieć na to pytanie. Potrzebna jest 
jego wiedza, którą zdobył podczas przy- 
gotowywania rozprawy doktorskiej. 
Razem z kolegą, Krzysztofem Jawor- 
skim, opracowali technologię syntezy 
czterometyloołowiu. [Ich prace miały 
pierwszą część wspólną, później każdy 
zajął się odmiennymi problemami. Dr 
Antoni Kunicki miał zbadać, jakie do- 
datki wpływają najkorzystniej na ja- 
kość benzyny. Wszyscy zmotoryzowani 
doskonale wiedzą. że im równomierniej- 
sze spalanie, tym lepsza praca silnika 


i oczywiście dłuższy jego żywot. Oka- 
zuje się. ze najlepszym środkiem uszla- 
chetniającym benzynę jest czteromety- 


loołów. 


Zadaniem dr Kunickiego było więc 
wskazanie najbardziej optymalnego 
sposobu otrzymywania tego związku. 


Opracowana metoda okazała się rewe- 
lacyjna. Autorzy otrzymali już za nią 


Fot. Jacek Barcz 


osiem patentów, a Blachownia Śląska 
myśli nad jej wykorzystaniem. 


Antoniemu Kunickiemu wszyscy sta- 
rali się chemię wybić z głowy Darem- 
nie. Szkolna miłość przetrwała próbę 
czasu. Kiedy po otrzymaniu dyplomu 
magisterskiego pada propozycja konty- 
nuowania pracy w uczelni, nawet się 
nie waha. Trafia do zespołu prof. Sta- 
nisława  Pasynkiewicza. "W zespole 
otrzymuje twardą szkołę, przekonuje 
się, że jego wiadomości nie są zbyt du- 
że, że podręcznikowa teoria to często już 
historia chemii metaloorganicznej. Bie- 
rze się więc do nauki, razem z innymi 
kolegami dyskutują nad najnowszymi 
problemami z tej dziedziny. Egzamin 
stażowy zalicza bez trudu. 

Trafia potem pod opiekę dr Marka 
Bolesławskiego, który podsuwa mu co- 
raz trudniejsze problemy, wreszcie kie- 
ruje ku tematowi pracy doktorskiej. 
Zaczynają się żmudne, samodzielne do- 
ciekania. Minęły czasy, kiedy zmaga- 
nia z nauką traktowano jako romantv- 
czną przygodę. Dziś musi ona sprostać 
konkretnym zamówieniom, a naukowiec 
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jest po trosze rzemieślnikiem, który te 
zamówienia musi zrealizować. 
Pracownik naukowy w uczelni mu- 
si myśleć także o zajęciach ze studen- 
tami. Tu nie można sobie pozwolić na 
improwizację. Chodzi nie tylko o wła- 
sny autorytet, ale i o dobro uczelni, © 
przyszłość kształconych inżynierów. 


Dr Kunicki twierdzi, że uczelnia da- 
ła mu nie tylko pracę, ale i żonę Miro- 
sławę, absolwentkę SGPiS,  stażystkę 
Instytutu Nauk Ekonomiczno-Społecz- 
nych. którą poznał na seminarium ko- 
ła młodych pracowników nauki w So- 
linie. ; : 

Pobrali się w 1970 roku, w kilka mie- 
sięcy później otrzymali upragnione M-3. 
Początkowo mieszkalnych metrów by- 
ło bardzo dużo. Planowali, jak je za- 
gospodarują. gdzie postawią szafę, a 
gdzie bibliotekę. Szybko jednak zorien- 
towali się, że ich zamierzenia przybiera- 
ją jedno tylko rozwiązanie: dom: stał 
się miejscem pracy. Tempo życia, a mo- 
że i trochę roztargnienie powoduje, że 
materiały doktora chemii odnajdują się 
często w papierach małżonki, a notat- 
ki do wykładów i ćwiczeń z nauk spo- 
łecznych często goszczą obok podob- 
nych, ale z chemicznej dziedziny. Ku- 


niccy nie wierzą już w możliwość za- 


prowadzenia idealnego porządku, tym 
bardziej że w lipcu przybędzie następ- 
ny lokator, dla którego w niedalekiej 
przyszłości obojętne będzie, z jakiej 
dziedziny są te notatki, byle je tylko 
mógł dostać i podrzeć. 
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Dr Kunicki ma jeszcze jędną wiel- 
ką pasję — pracę społeczną, Zaczęła się 
ona na studiach. Aktywny. rzutki chło- 
pak był ceniony przez studentów. W 
latach 1965—66 kieruje ZMS-owską or- 
ganizacją w uczelni. Nie przestaje pra- 
cować społecznie nawet podczas naj- 
trudniejszego okresu — finalizowania 
pracy doktorskiej. Jest wtedy grupo- 
wym partyjnym na Wydziale Chemicz- 
nym. A od stycznia zostaje I sekreta- 
rzem POP na wydziale. Dlaczego wy- 
brano akurat jego, młodego pracownika 
naukowego i świeżo upieczonego dokto- 
ra? Kunicki ma wiele cech charakteru, 
które pozwalają mu ufać, jest słowny. 
pracowity i pomysłowy. Jego poglądy 
na temat przyszłego modelu kształco- 
nego w uczelni inżyniera zyskały dużą 
popularność. Został włączony do spe- 
cjalnego zespołu. który się tym pro- 
blemem zajmuje. A sprawa nie jest ba- 
gatelna. Czas skończyć z kształceniem 
na dziś, ledwie na jutro. Współczesny 
inżynier musi podołać swym obowiąz- 
kom za lat 20. A przecież dla nikogo 
nie jest tajemnicą, że postęp technicz- 
ny następuje znacznie szybciej niż 
kształcenie fachowców. 

W uczelniach mówi się, że dla pra- 
cownika naukowego prawdziwe życie 
zaczyna się dopiero po doktoracie. Jest 
to brama, która otwiera twórczą pracę 
i umożliwia awanse. W przypadku tow. 
Kunickiego brama ta otworzyła swoje 
wrota natychmiast, choć nie automa- 
tycznie. Młody naukowiec, zaledwie 


trzydziestojednoletni, zapracował sobie ' 


na to. Ten rok jest dla niego wyjątko- 
wo pomyślny. ale i wvjątkowo trudny. 
Zdaje bowiem tow. Kunicki egzaminy 
nie tviko z opanowanej wiedzy, ale i 
z życia, 


Edukacja w hucie. 


JERZY FISKOR 
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Podstawowa organizacja partyjna ka- 
towickiej huty „Baildon” liczy blisko 
1800 członków i kandydatów partii. Jed- 
nym z nich jest młody, 28-letni bry- 
gadzista w oddziale remontowym — 
HENRYK BISKUP. Cała jego edukacja 
partyjna i zawodowa łączy się niero- 
zerwalnie z hutą. | 

Wybór huty jako miejsca pracy nie 


Towarzysz Henryk Biskup 
Fot. Władysław Morawski 


bvł zresztą dziełem przypadcu. Rodzi- 
na Biskupów związana jest od wielu lat 
z ..Baildonem". W hucie pracował oj- 
ciec Henryka — Jan, obecnie rencista; 
starszy brat Eugeniusz jest mistrzem 
w wydziale remontów mechanicznych; 
jego żona Maria pracuje w dziale sto- 
łówek, a najmłodsza siostra wybiera się 
na Akademię Górniczo-Hutniczą. Jed- 
nym słowem — hutnicza rodzina. 


Przychodź do huty... 


Henryk jako mały chłopiec chodził 
z ojcem na przedstawienia do Hutni- 
czego Domu Kultury, przeżywał go- 
rycze porażek i sukcesy piłkarzy oraz 
hokeistów ..Baildonu”, nieraz marzył. 
ażeby iść z werblem w pierwszym sze- 
regu hutniczej orkiestry dętej. W świa- 
domości chłopca huta bvła wielkim po- 
tentatem, zasługującym na szacunek 
wszystkich ludzi. Ileż to razy koledzy 
ojca mówili: „— A tv, Heniek. jak 
skończysz szkołę. jeśli chcesz wyjść na 
porządnego człowieka, przychoedź do 
hutv”. 

Bvć porządnym człowiekiem. zyskać 
szacunek kolegów, zostać fachowcem. 


Któż o tym nie marzy? Dlatego po u- 
kończeniu szkoły podstawowej Henryk 
Biskup nie miał xłopotów z wyborem 
dalszej drogi życia. 

Tak się zaczęła nowa karta w jego 
życiorysie. Trzy dni qRauki w zasadni- 
czej szkole zawodowej i trzy dni pracy 
w ogromnym zakładzie. Henryk Biskup, 
podobnie jak w szkole podstawowej, 
był wyróżniającym się uczniem. i dla- 
tego na jego prośbę przyjęto go do 
Związku Młodzieży Socjalistycznej. Tak 
oto do nauki zawodu dochodzi praca 
społeczna | | 

Po trzech latach uzyskał tytuł me- 
chanika precyzyjnego i rozpoczął już 
samodzielną pracę w warsztatach na- 
prawczych. Tworzyli z kolegami zawsze 
zgrany kolektyw, ale dzisiaj zdaje so- 
bie sprawę, że była to przede wszyst- 
kim zasługa kierownika warsztatów — 
Rudolfa Tomanka. To był prawdziwy 
wychowawca młodych kadr: kazdego 
absolwenta szkoły zawodowej otaczał 
troskliwą opieką. potrafił znaleźć od- 
powiednie metody postępowania. trax<- 
tował wszystkich z szacunkiem. nie po- 
syłał młodych ..po bułkę i papierosy". 


Dzień podzielony na dwie części 


Doceniali to zresztą młodzi ludzie, 
starając się rzetelnie wypełniać swoje 
obowiązki zawodowe. Dla Henryka Bi- 
skupa zaczęła się wówczas próba naj- 
cięższa, postanowił bowiem kontynuo- 
wać naukę w wieczorowym Technikum 
Mechanicznym im. Janka Krasickiego 
w Chorzowie. Dzisiaj wspomina te cza- 
sy z niekłamaną satysfakcją. Ale wów- 
czas dzień został podzielony na dwie 
części — pracę i naukę. Rano przed 
piątą trzeba było wstawać. od szóstej 
dniówka w „Baildonie”, potem obiad 
i wreszcie kilka godzin lekcji w Cho- 
rzowie. Bywało. wracał do domu o dzie- 
wiątej czasami nawet o dziesiątej wie- 
czorem. Jeszcze trzeba bvło odrobić lek- 
cje i spać. Rano przed piątą budzik. 
Dzień podobny do dnia. 

W owym trudnym okresie trzeba by- 
ło zrezygnować z wielu przyjemności 
— piłki nożnej. kina. imprez estrado- 
wych itp. Czasami myślał. że nie podo- 
ła. Wówczas zawsze znajdował oparcie 
u swojego bezpośredniego przelożone- 
go — Rudolfa Tomanka. „Człowiek po- 
winien coś w życiu osiągnąć — mawiał 
kierownik — osiągnąć więcej. musisz 
o tvm pamietać”. 

Osiaunąć w życiu więcej — te słowa 
zapamiętał. Zgłosił się do egzexutywy 
POP prosząc o przyjęcie w poczet kan- 
dydatów Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej Przy omawianiu kandyda- 
turv ustvszał wiele przyjemnych zdań 
pod swoim adresem. Wyszedł z tego 
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zebrania bardzo podbudowany. A było 
io mu potrzebne. zbliżały się bowiem 
eszaminy końcowe w technikum. 

Walczyli wówczas o miano brygady 
pracy socjalistycznej. Koledzy wiedzieli, 
dlaczego Heniek jest ciągle niewyspa- 
nv. starali się mu na swój sposób po- 
magać: czasami nawet wcześniej wy- 
chodził z roboty. Wreszcie końcowe eg- 
zaminy miał poza sobą. a w ręku świa- 
dectwo ukończenia szkoły. Gratulowali 
mu wszyscy. a szczególnie  najbliźsi 
koledzy. którzy razem z nim przeżywali 
gorące dni egzaminów. 

Henrvk Biskup na dwa lata opuszcza 
hutę „Baildon. Odbywa zasadniczą 
służbę wojskową. Tutaj jako aktywista 
KMW zostaje przyjęty na członka par- 
ii Przed samvm zebraniem przyszła 
wiadomość z hutv, że jego brygada u- 
zyskała miano brygadv pracy socjali- 
stycznej. 

Po odbyciu służby wojskowej Hen- 
ryk Biskup wraca do hutv. Może teraz 
poświęcić więcej czasu na prace spo- 
łeczne. Otrzymuje jako zadanie opiekę 
nad młodymi absolwentami ze sz<oły 
zawodowej. i 

Jego zdolności organizatorskie zwra- 
cają uwagę kolektywu partyjnego. O- 
irzymuje nowe zadanie: utworzyć koło 
ZMS w wydziale remontów elektrvcz- 
nych. Na początku znalazł siedmiu chę- 
inych i na nich oparł całą robotę. W 
ciągu 12 miesięcy do Koła należało już 
43 członków Ważne jest jednak. że ko- 
ło uznano za jeden z najlepiej pracują- 
cych kolektvwów młodzieżowych. 

W roku 1973 decyzją egzekutywy OOP 
i kierownictwa wydziału Henrvk Bi- 
skup zostaje skierowany na stanowisko 
brygadzisty oddziału remontów wózków 
akumulatorowych. Z dvscvpliną pracy 
w tej komórce zakładów nie bvło naij- 
lepiej. a wiadomo. jeżeli transport we- 
wnętrznyv kuleje, to cała robota może 
być zawalona. 


Znaleźć wspólny język z ludźmi 


Nie przyjęto tam Biskupa zbyt przy- 
chylnie. został przecież przysłany. aże- 
by zrobić porządek. Dlatego początko- 
wo panował klimat pewnej nieufności. 
Nowy brygadzista zaczął sie zastana- 
wiać. jak znaleźć wspólny język z ludź- 
mi. Postanowił przede wszystkim po- 
prawić warunki pracv, które tutaj nie 
były najlepsze. Dogadali się. ażeby po- 
stawić dobudówkę. co w rezultacie 
przyczyniło się do powiększenia po- 
wierzchni warsztatów. Zainstalowano 
wentylatory. wvygospodarowano pokój 
śniadaniowy. Ludzie zaczęli inaczej pa- 
trzeć na swego nowego brvygadzistę. 

Obecnie Henryk Biskup koncentruje 
uwagę na rozwiązywaniu spraw miesz- 
kaniowych młodych ludzi. Wie dobrze, 
Że od tego zależy w dużej mierze stabi- 
lizacja załogi. Sam zwesztą z kilkoma 
kolegami przepracował już 1/3 wkładu 
przy swoim bloku. Wkrótce otrzvma 
mieszkanie w Katowicach. Potrzebne, 
bo założył już własną rodzinę. 

Do obowiązków partyjnych doszedł 
ostatnio jeszcze jeden: został wybrany 
ezłonsiem Komitetu Dzielnicowego 
PZPR  Katowice-Zachód. Jest człon- 
kiem komisji KD. 

Henryk Biskup — wychowanek huty, 
a obecnie jeden z jej czołowych aktywi- 
stów partyjnych został wvbrany dele- 
zatem na lipcowv Zlot Młodzieży Pol- 
skiej w Warszawie, 
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„Świniarz” — czyli 
szansa w epitecie 


RYSZARD NIEMIEC 


— Jest w naszej wsi gospodarstwo, 
w ktorym nic się nie udaje. Przed stu 
laty jego niegdysiejszy właściciel, czu- 
jący się lepiej w karczmie niż przy płu- 
gu, został oddany przez wierzycieli ko- 
mornikom. Wieś nie dała jednak grun- 
tu obcym i handlarzom. Za składkowe 
pieniądze wykupiono gospodarkę. Jakiś 
czas była mieniem wspólnym, potem 
przejęła ją jedna rodzina. Nie darzy się 
jej — fakt. Ale nie dlatego, że ziemia 
parszywa, ale że jest do niczego upra- 
wana. 


Fakt z lat siedemdziesiątych tamtego 
wieku przetrwał w legendzie gminnej 
jako ilustracja zasady. że ziemia nie po- 
winna mieć wielu właścicieli. WIE- 
SŁAWA MACHNIAKA. 27-letniego ro|- 
nika z Gaci w pow. przeworskim, histo- 
ria ta po prostu śmieszy. 


Jest z nami sekretarz Komitetu Gmin- 
nego tow. Stanisław Inglot: 


— Na 480 gospodarstw w Gaci pra- 
wie co czwarte nie ma następców. Na 
szczęście są możliwości ich przejęcia 
przez kółko rolnicze i niezmarnowania 
ziemi. To, co teraz jest naszym utra- 
pieniem. już wkrótce będzie szansą. 
Przejmowane grunty scali się w więk- 
sze połacie. Zanim do tego dojdzie, lu- 
dzie muszą nawyknąć do gospodarowa- 
nia inaczej niż w pojedynkę. Dlatego 
bardzo potrzebny jest przykład. Zdaje 
mi się, że chłopaki Wieśkowe taki przy- 
kład dają. 


„Chłopaki Wieśkowe” — to Zespół 
Młodych Rolników. który zwyciężył w 
ogólnopolskim współzawodnictwie pt. 
„W zespole start do nowoczesnego ro|- 
nictwa”. W Urzędzie Rady Ministrów, 
kiedy członek Biura Politycznega. wi- 
cepremier Józef Tejchma wręczał laure- 
atom proporzec, szef zespołu — Wie- 


'sław Machniak poprosił o głos. Mówił, 


że.na nich — młodych. partia może li- 
czyć. Że jego wieś — Gać — może wy- 
żywić nie jeden powiatowy Przeworsk, 
jak teraz. ale trzy i więcej miast tej 
wielkości. Już ich w tym głowa, żeby 
tak się stało niezadługo. 


Gać jest bodaj najbardziej towarową 
wsią powiatu przeworskiego — najbar- 
dziej towarowego regionu Rzeszowsz- 
czyzny. Ma co sprzedawać. Średnia po- 
wiatowa obsada na 100 ha wynosi 150 
sztuk trzody chlewnej i 98 bydła. W Ga- 
ci zbliżają się do 220 sztuk trzody 
i 110 sztuk bydła. Plonv 4 zboż w po- 
wiecie wynoszą około 28 kwintali. do 
gackich spichrzów zaś wędruje z hekta- 


ra grubo ponad 30 kwintali. Ale też 
średnio o 35 kg nawozów więcej idzie 


Towarzysz Wiesław Machniak 


w hektar aniżeli w powiecie (180 kz 
NPK). 


— Jeszcze nim byłem przewodniczą- 
cvm koła ZSMW — przypomina Ma- 
chniak — mówiliśmv sobie. że trzeba 
wieś brać porządnym wzorem, siłą ar- 
gumentu naocznego. Starsi gospodarze 
z agrotechniką są na bakier. Tymcza- 
sem ziemia byle jakiej i źle przyrządzo- 
nej karmy nie przyjmie. 


Młodyi z Gaci mają oczy szeroko 
otwarte i wypatrują nowości nadchodzą- 
cych ze Świata. Parę lat temu dzisiejsi 
członkowie ZMR nie mieli jeszcze zaro- 
stu, ale namówili rodziców na „„mireno- 
wską” pszenicę. Krzysztof Brożbar jeżź- 
dził za nią do Boguchwały i tak to. przy 
okazji, zaczęła się wspołpraca nauki 
(b. Rejonowy Rolniczy Zakład Doświad- 
czalny) z Gacią. W 1970 zasłvszeli o 
duńskich chlewniach, które mozna obe|- 
rzeć w dębickich Zakładach Mięsnych. 
„Kopnęli” się w kilku po projekt i pier- 
wsza we wsi taka chlewnia stanęła za 
kilka tygodni u drugiego Brożbara — 
Witolda. Albo przykład sprzed roku. 
Bronisław Kuźniar pierwszy w gminie 
wziął się do szałasowego chowu trzody. 
Pomagali mu inni — Machniak, Bem- 
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ben. Pacuła, Fołta, Katarzyna Szięk, 
Ryszard Dzień. Kiedy Kuźniar sprze- 
dał pierwszą partię 200 świń, wieś bły- 
skawicznie obliczyła dochód i zaczęła 
własne kalkulacje. 


Z relacji sekretarza KG PZPR: 


— Machniak ma wielki autorytet nie 
tylko wśród młodych. Ma podejście do 
starszego pokolenia. Kiedyś byłem świa- 
dkiem, jak tłumaczył kolegom: „Musi- 
my ojców przekonać faktami. On kie- 
dyś sprzedawał 2 tuczniki ze skrawka 
pola. ty sprzedaj dwadzieścia t ożciec 
będzie wiedział, kto ma lepszą rękę do 
gospodarki”. Trzeba powiedzieć, że od 
małego miał Machniak dryg do rolnict- 
wa i do społecznej roboty. Chyba nie 
miał piętnastu lat, kiedy został wybra- 
ny prezesem koła ZMW, a do orki brał 
się już wtedy, kiedy uchwyty pługa się- 
gały mu jeszcze głowy. Był najlepszym 
sportowcem we wst, grał w siatkę i pił- 
kę nożną, przewodził miejscowym LZS- 
-owcam. W 1968 r. wybrano go prze- 
wodniczącym zarządu  gromadzkiego 
ZMW. potem radnym GRN. 


W 1971 r. przyszła znienacka groźna 
choroba. Pół roku przeleżał w szpitalach. 
Inny na jego miejscu by się załamał. 
On nie. | 


Oto siedzi przede mną szczupły mło- 
dzieniec w czapeczce kolarskiej i ko- 
szulce frottć. Czapeczka chroni przed 
słońcem. jak każą lekarze, koszula le- 
piej pochłania pot. 


— Chociaż jestem ostatni w rodzie, 
na wsi zostałem nie z przymusu, ale z 
wyboru. Z własnej woli poszedłem do 
SPR i technikum rolniczego (zaocznie), 
chociaż gorsi ode mnie uczniowie po- 
wędrowali do ogólniaka i ra studia. 
Niedawno. jeden z kolegów — lekarz 
odwiedził rodzinną wieś. Niektórzy mu 
zazdroszczą, ja nie. 


Dziś na wsi można zrobić taką samą 
karierę, jak gdzie indziej. Warunek jest 
jeden — nowoczesność w gospodarowa- 
niu. Początek u siebie już zrobiliśmy. 
Jest nas w zespole dziewięciu, mamy 
40 hektarów i nastawiamy się na hodo- 
wlę. Mamy swoje ciągniki i maszyny to- 
warzyszące, siewnik do nawozów, $5- 
-skibowe pługi, rozrzutnik, snopowią- 
załkę. Najważniejsze, że mamy jeszcze 
większe zamiary. Chcemy poszerzyć 
areał, żeby mieć większe zaplecze zie- 
łone. Ziemi zaniedbanej, bez gospodar- 
skiej ręki, jest dość. Sejmowe decyzje 
umożliwiające sędziwym właścicielom 
bez następców przekazywanie gruntów 
za rentę rysują szansę przed naJni. 


Mój dziadek obrażał się na zawołania 
„Świniarz”, ja widzę w tej specjalności 
przyszłość. Na wst można żyć dobrze, 
dostatnio i kulturalnie. Proszę bardzo: 
w telewizji najlepszy teatr na świecie 
gra pod móim dachem. Chcę się ja po- 
pisać jako aktor — też mogę. W zespole 
naszym jest miejsce, nawet wyjazd na 
występy za granicę można sobie tu wy- 
śpiewać i wytańczyć. Lekarz na miejscu, 
kino tak samo. Studia można zaocznie 
zrobić. Punkt konsultacyjny WSR 30 km 
od nas — w Łańcucie. | 


Mówią o nim, że przemógł ciężką 
chorobę przy pomocy dobrych lekarzy. 
On sam uważa, że pomogła mu pewność 
sensu życia, który określa jako wizję 
rodzinnej wsi. Widzi ją z szerokimi uli- 
cami, od których uciekną precz gnojo- 
wniki, z niwami, na których kombajn 
nawróci i jeszcze mu miejsca starczy... 


„Żyję 


intensywnie... 


. 


EWA KACPRZYCKA , 


— Doktorat muszę zrobić przed trzy- 
dziestką. Za dwa, najpóźniej trzy lata 
otworzę przewód. W listopadzie 75 ro- 


Towarzysz Marian Michalik 

Fot. Jacek Wcisło 
ku dobiegnie końca moja kadencja w 
Zarządzie Wojewódzkim SZSP. Posta- 
nowiłem już, że nie będę powtórnie 
kandydował. Muszę stopniowo wyeli- 
minować choć część swoich funkcji spo- 
łecznych, skoro zamierzam pracować 
naukowo. 

MARIAN MICHALIK ma dwadzie- 
ścia pięć lat i dwadzieścia pięć lat 
mieszka w Krakowie. Jest studentem 
V roku Akademii Górniczo-Hutniczej. 
Wkrótce będzie bronił swojej pracy 
dyplomowej na temat „Założenia wstęp- 
ne systemu informatycznego „Mapa 
miasta” dla dzielnicy Krowodrza”. 

O wynik egzaminu dyplomowego 
można być spokojnym. Michalik nale- 
ży do najlepszych studentów wydzia- 
łu. Od pierwszego roku do chwili o- 
trzymania stypendium naukowego re- 
gularnie otrzymywał nagrody rektor- 
skie przyznawane studentom za dobre 
wyniki w nauce. Średnia jego egzami- 
nów wynosi 4,5 i byłaby znacznie wyż- 
sza, gdyby nie praca społeczna pochła- 
niająca część czasu na naukę. 

W maju prezydent miasta wręczył 
Michalikowi nagrodę naukową miasta 
Krakowa przyznaną przez Prezydium 
Rady Narodowej kilku krakowskim stu- 
dentom za wybitne osiągnięcia w nauce 
i pracy społecznej. 

— Przeszedłem przez wszystkie 
szczeble młodzieżowych organizacji. 
Najpierw, oczywiście, było harcerstwo. 
W szkole średniej — ZMS, na stu- 


diach ZMS t ZSP, później SZSP i ja- 
kąś naturalną koleją partia. Nigdy nie 
potrafiłem stać z boku, a należenie do 
organizacji dawało mi poczucie aktyw- 
ności życiowej. 

Na pierwszym roku AGH Michalik 


został przewodniczącym Zarządu Koła 
"ZMS w swojej grupie studenckiej. Do 


ZSP także się zapisał, był starostą gru- 
py studenckiej. I tak było przez całe 
studia. Praca w ZMS przeplatana była 
działalnością w ZSP, z tą jedynie róż- 
nicą, że w ZSP Michalik nie wychodził 
poza wydział, a praca w Zarządzie U- 
czelnianym ZMS, potem w Wojewódz- 
kim, miała większy zasięg i dawała 
więcej satysfakcji. 


Ta podwójna przynależność organi- 


"zacyjna i dwutorowy system pracy spo- 


łecznej ciągnął się aż do zjednoczenia 
studenckich organizacji młodzieżowych. 
Michalik był delegatem na. kongres 
zjednoczeniowy. Już nieważne było wte- 
dy, z ramienia jakiej organizacji, po 
prostu był delegatem Akademii Górni- 
czo-Hutniczej. Kongres utworzył jed- 
ną organizację studencką — Socjali- 
styczny Związek Studentów Polskich. 
Michalik podjął pracę w Zarządzie Wo- 
jewódzkim SZSP jako szef zespołu do 
spraw kontaktów . pozauczelnianych, 
RP OFPACOAE jednocześnie z komisją 
nauki. 


— Ta współpraca pozwoliła mi na 
tyle zorientować się w sprawach komi- 
sji nauki, że kiedy jej przewodniczący 
zachorował, na mnie złożono odpowie- 
dzialność za organizację studenckiego 
LATA 73. Była to pierwsza akcja no- 
wej organizacji. Za sumę dwóch t pół 
miliona złotych zorganizowaliśmy 88 o- 
bozów naukowo-badawczych i 4 obozy 
kompleksowe, interdyscyplinarne. Za- 


„.powiedziana wizyta Przewodniczącego 


Rady Państwa także obligowała do sta- 
ranniejszych niż zwykle przygotowań. 
Rezultat: podobno tamto „Lato” zalicza 
się do bardziej udanych. | 


Michalik koncentruje się na Spra- 
wach nauki i oświaty. Niekiedy trud- 
no rozdzielić, którą z akcji czy ini- 
cjatyw przypisać mu jako działaczowi 
Rady Wojewódzkiej FSZMP, a którą 
sekretarzowi Zarządu Wojewódzkiego 
SZSP. Nie o funkcje przecież chodzi, 
ale o rezultaty pracy, a także o Ssaty- 
sfakcję z nich. 

Świetne efekty dała zorganizowana 
akcja preorientacji zawodowej młodzie- 
ży sturającej się o przyjęcie na studia. 
Co jakiś czas od 14 stycznia do 23 
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marca wyjeżdżały w teren wojewódz- 
twa krakowskiego autobusy wypełnione 
studentami, którzy odpowiadaii na pyta- 
nia młodzieży wybierającej się na stu- 
dia do Krakowa lub tylko ciekawej 
studenckiego życia. W Dniu Maturzy- 
sty zaproszono do krakowskich uczelni 
trzystu najlepszych maturzystów woje- 
wództwa, którym urządzono spotkanie 
z władzami uczelni, oprowadzono po 
salach wykładowych, pracowniach, czy- 
telniach, a 
„Rotundyv” na tańce. Akcja. niezwykle 
pożyteczna, zakończyła się sukcesem. 
Ale za swój największy, osobisty sukces 
Michalik uważa uruchomienie redakcji 
„Zeszytów Naukowych” pisma wy- 
dawanego nakładem SZSP. w którym 
publikuje się ciekawe wvniki prac obo- 
zów naukowo-badawczych, sesji nauko- 
wych, studenckie reteraty itp. 


— Jeszcze przed Kongresem Studen- 
ckiego Ruchu Naukowego spróbowali- 
śmy podsumować działalność krakou- 
skich kół naukowych, a potem na pod- 
stawie tych ocen zaprogramować roz- 
wój studenckich badań. Początkowo 
chcieliśmy przyłączyć studentów do ze- 
społów naukowych uczelni. Okazało się 
to niemożliwe ze względu na skromność 
bazy. Ale istnieją przecież instytuty re- 
sortowe, przecież minister Kaczmarek co 
sobotę przyjeżdża do Krakowa na wy- 
kłady do Instytutu Obróbki Skrawa- 
niem. No i wywalczyliśmy, że SZSP mo- 
że nieodpłatnie korzystać ze sprzętu 1n- 
stytutu. Studenckie koła naukowe zajmą 
się także rewaloryzacją starych miast. o- 
czywiście Krakowa także. Będą to akcje 
wykorzustujące wiedzę it umiejętności 
studentów różnych kierunków studiów: 
historyków sztuki, architektów, geolo- 
gów „itp. Tego lata przygotowujemy 
także 126 obozów naukocych, w tym 
jeden międzynarodouy, podczas które- 
go siudenci z krajów socjalistycznych 
t kapitalistycznych będą prowadzić 
wspólne badania naukowe z naszymi 
studentami". 

Do partii Michalik wstapił na pierw- 
Szym roku studiów. Po roku kandvdo- 
wania, w 1970, został członkiem -PZPR. 


— Trzeba się było określić. Wobec 
siebie i wobec środowiska. Ta decyzja 
była naturalną konsekwencją pracy w 
ZMS. Musiałem dużo czytać, ponie- 
waż studenci często podejmowali dy- 
skusje światopoglądowe. Trzeba było 
operować silnymi argumentami, mieć 
pewną wiedzę, znać zagadnienie. 

Tow. Michalik jest członkiem Komi- 


tetu Dzielnicowego PZPR Kraków —. 


Krowodrza. pracuje w Komisji Mło- 
dzieżowej. Jako student i działacz orga- 
nizacji studenckiej podjął się współpra- 
cy partyjnej ze środowiskiem akademi- 
.tkim dzielnicy. Jest w kontakcie z or- 
tanizacją partvjną AGH. AR. WSP, po- 
maga w szkoleniach, w organizowaniu 
pracy na wydziale, w grupie studen- 
ckiej. 

Wydawałoby się, że ktoś obarczony 
łyloma obowiązkami niewiele ma cza- 
„su na życie prywatne. Tymczasem Mi- 
chalika można często spotkać w klu- 
bie „Pod jaszczurami”, na bieżąco zna 
repertuar kin i teatrów. regularnie by- 
wa na koncertach. bo uwielbia Bacha. 


— Wszystko polega na umiejętnej 


organizacji pracy, wtedy wygospodaruje 


się czas i na nauke, i na życie towa- 


rzuskie. Ale przyznaję: żyję bardzo in- 
tensyiwnie... 
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wieczorem zaproszono do, 
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825 żołnierzy ludowego Wojska Pol- 
skiego, ktorzy na prośbę Sekretarza Ge- 
neralnego ONZ i za zgodą Biura Poli- 
tyvczneg » KC PZPR i rządu PRL stanęli 
na ziemi egipskiej, aby wraz z przed- 
sfawicielami 11 innych narodowości 
wnieść swój wkład w ustanowienie i 
utrwalenie w tej strefie świata spra- 
wiedliwezo pokoju — wystawiło na- 
szemu krajowi, naszemu wojsku i ca- 
łej socjalistycznej wspólnocie jak naj- 
lepsze świadectwo. 


A przecież zadania, które przypadły 
nam w ramach pokojowej misji blisko- 
wschodniej. nie należą do łatwych W 
systemie logistycznego zabezpieczenia 
działalności UNEF spoczywają na nas 
rozliczne obowiązki w dziedzinie tran- 
sportu, zabezpieczenie medyczne żoł- 
nierzy wszystkich kontyngentów oraz 
skomplikowane zadania inżynieryjno- 
-Saperskie. 


Dowóz żywności i wody, materiałów 
pędnych i różnego sprzętu oraz zaopa- 
tzenia — to główne zadanie naszych 
transportowców. wykonywane z dużą 
precyzją i wzorową organizacją — bez 
wypadków i awarii. 


Jak ciężki jest to trud. wiedzą naj- 
lepiej ci. którzy choć raz przebyli xil- 
kusetkilometrową pustynną trasę w po- 
nad 40 upale lub podczas pustynnego 
hamsinu niosącego przemieszane z Troz- 
żarzonym powietrzem tumany drobniut- 
kiego piasku, przesłaniającego tarczę 
słoneczną i organiczającego widoczność 
do kilku zaledwie metrów A przecież 
z dróg wiodących przez terenv niedaw- 
nych bitew nie wolno zboczyć ani na 
centymetr. Wszędzie bowiem czyhają 
śmiercionośne miny — tragiczna pozo- 
stałość po czterech kolejnych asresvw- 
nych wojnach Izraela przeciwko pań- 
stwom arabskim. 


Wiele też pracy mają polscy saperzy, 
którzy sprawują pieczę nad  bezpie- 
czeństwem szlaków komunixacyjnych, 
dokonują inżyniervjnego rozpoznania 
stref działania wojsk ONZ, budują dro- 
gi. a także wykonują szereg specjali- 
stycznych prac ziemnych i budowla- 
nych na rzecz własnego i innych kon- 
tyngentów. | 


Godne odnotowania osiągnięcia ma 
także nasza wojskowa służba zdrowia. 
Najważniejsze z nich to to. że dotych- 
czas nie zanotowano przypadków po- 
ważniejszych zachorowań. że wszyscy 
żołnierze powracający do kraju zaim- 
ponować mogą swym zdrowiem. Mimo 
niezależnego od nas opóźnienia w rozwi- 
nięciu wojskowego Szpitala polowego 


— nasi lekarze i persanel pomocniczy 
udzielali specjalistycznej pomocy me- 
dycznej żołnierzom wszystkich niemal 
kontyngentów. 


W ciągu minionych 6 miesięcy służby 
pod flagą ONZ żołnierze nasi swą wzo- 
rową postawą oraz doskonałym wyko- 
nywaniem trudnych obowiązków  za- 
służyli na opinię szczególnie wartościo- 
wego partnera w DSZ ONZ. Tu, w spe- 
cyticznych warunkach pracy i służby, 
znalazły pełne potwierdzenie zasady 
szkolenia naszego wojska. sprawdził się 
system wychowania naszych żołnierzy. 
Tu zweryfikowały się i potwierdziły 
wartości ideowe, które kształtujemy w 
procesie pracy  ideowo-politycznej w 
naszych Siłach Zbrojnych. 


To wszystko, czego dokonaliśmy w 
ciągu minionego półrocza, co stanowi 
przedmiot uzasadnionej dumy wszyst- 
kich żołnierzy Specjalnej Jednostki 


„WP w Dorażnych Siłach Zbrojnych 


ONZ na Bliskim Wschodzie. zawdzię- 


'czać także należy dobrze przemyślanej 


i konsekwentnie realizowanej pracy i- 
deowo-wychowawczej kierowanej przez 
organizacje partyjne jednostki. Do- 
świadczony aktyw partyjny. członkowie 
i kandydaci PZPR oraz członkowie 
SZMW zawsze byli i są ostoją dowódz- 
twa w realizacji najtrudniejszych zadań. 
A przecież wypracowanie najwłaściw- 
szych form i metod pracv. odpowiada- 
jących specyficznym warunkom służby 
na Blis<im Wschodzie, początkowo wy- 
dawało się bardzo trudne. Chociażby 
dlatego, że żołnierze polscy zgrupowani 
są nie tylko w Heliopolis ale także w 
Suezżie i lsmailii, w bezpośrednim są- 
siedztwie strefy buforowej. skąd bliżej 
jest do rejonów, w których wykonują 
swe zasadnicze zadania. Toteż Komitet 
Partyjny jednostki. kierowany przez 
tow. majora Henryka Kocięgę. zwrócił 
szczególną uwagę na to. by w zasięgu 
partyjnego oddziaływania znalazły się 
wszystkie ogniwa strukturalne jedno- 
stki. Na placówkach w Suezie i Ismailii 
— wszędzie tam. gdzie żołnierze nasi 
pracują w warunkach rozśrodsowania 
— utworzono grupy partyjno-młodzie- 
żowe. 


Właściwe wykonywanie zadań w ra- 
mach DSZ na Bliskim Wschodzie, god- 
ne prezentowanie walorów ideowo-mo- 
ralnvch polskiego żołnierza, a także u- 
miejętności organizacyjnych dowództwa 
i wartości naszego sprzętu wojskowego, 
zawdzięczać należv dużemu zaangażo- 
waniu i ofiarności członków partii. 


Dzieki ich postawie i osobistamu przy- 


'kładowi Polacv zyskali sobie miano do- 


brych żołnierzy nie tylko u przełożo- 


nych z dowództwa UNE” i w innych 
kontyngentach, lecz takze w oczach 
egipskiego społeczeństwa. 1 


w warunkach tak dużego oddalenia 
od Polski. mimo tysięcznych dowodów 
serdecznych więzi łączących naszą jed- 
nostkę z Ojczyzną, wielkiego znaczenia 
nabrał problem systematycznego imfor- 
mowania żołnierzy o życiu kraju i woj- 
ska, o wydarzeniach politycznych i 
zmianach zachodzących w świecie. I na 
tym odcinku aktyw partyjny i SZMW 
starał się zaspokajać olbrzymie zapo- 
trzebowanie,. rosnące — dodajmy — w 
miarę upływu dni rozłąki z krajem. Po- 


dajmv — zobowiązań - niełatwych, lecz 
podejmowanych z całą rozwagą i zre- 
alizowanych bez taryfy ulgowej. 


Za tę piękną postawę w służbie i 
pracy wszyscy, którzy na to zasłuzyli, 
'zostali wyróżnieni w okolicznościowych 
rozkazach dowództwa jednostki. Dzie- 
siątki awansów odznak  „Wzorowego 
Żołnierza” i „Wzorowego Kierowcy” 
były rzetelnie zapracowaną nagrodą za 
półroczny żołnierski trud. Wielu żoł- 
ńnierzy — aktywistów partyjnych i mło- 
dzieżowych zostało nagrodzonych przez 
dowództwo listami pochwalnymi do ro- 
dzin, do zakładów pracy i organizacji 


Zebranie partyjne w polskiej bazie Doraźnych Sił Zbrojnych ONZ w Helipolis 


dobnie jest na odcinku pracy kultural- 
no-oświatowej, której ranga w warun- 
kach oddalenia od kraju jest szczególna. 


To. co najbardziej uderza każdego 
przybywającego do obozu polskiego w 
Heliopolis — to wzorowy porządek 1 
dyscyplina, doskonała prezencja żołnie- 
rzy oraz widoczny wszędzie ład i celo- 
wość funkcjonowania każdego ogniwa 
organizacyjnego. A jeśli bliżej przyj- 
rzeć się życiu polskiej jednostki, ude- 
rza też wspaniała atmosfera zrozumie= 
nia przez wszystkich żołnierzy rangi 
wykonywanych zadań i poczucia odpo- 
wiedzialności za godne reprezentowanie 
munduru polskiege żołnierza. Mierni- 
kiem tej wzorowej postawy może być 
także powszechny ruch przodownictwa 
i współzawodnictwa w szkoleniu, dy- 
scyplinie i służbie, któremu — tak jak 
i w innych dziedzinach — nadają ton 
członkowie partii Dowództwo jednostki 
w porozumieniu z aktywem partyjnym 
dostosowało do tutejszych warunków 
obowiązujące w wojsku zasady współ- 
zawodnictwa i przodownictwa. Można 
więc było szeroko rozwinąć rywaliza- 
cję o miano najlepszego w pracy i służ- 
bie. Dzięki członkom partii I aktywi- 
stom S7ZMW  szeroke upowszechnione 
akcję podejmowania żołnierskich zobo- 
wiązań dla uczczenia 30-lecią PRL. Do- 


społeczno-politycznych oraz do macie- 
rzystych jednostek. A najbardziej ofiar- 
nym i zaangażowanym aktywistom par- 
tyjnym wręczono listy pochwalne de 
komitetu partyjnego jednostki w kraju. 
Nie brakło także żołnierzy wyróżnie- 
nych nagrodami rzeczowymi, tym cen- 
niejszymi. że w szeregu przypadków by- 
ły to prezenty i upominki nadsyłane de 
polskiej bazy w Kairze przez załogi za- 
kładów pracy, uczniów 1 hancerzy, a 
także osoby prywatne. 


Przed naszą jednostką w Kairze stoją 
obecnie zadania związane z przeniesie- 
niem bazy z Kairu do Ismaili oraz rom- 
szerzeniem zakresu działania wynikają- 
cego z utworzenia nowej strefy buforo- 
wej na froncie izraelsko-syryjskim. De 
zadań tych przygotowani są nasi żoł- 
nierze dobrze. Jest de nich przygote- 


wana także organizacja partyjna jed- 
nostki, 


Lipcowy zeszyt otwiera ar- 
tykuł członka Biura Politycz- 
nego KC PZPR, prezesa Rady 
Ministrów PRL Piotra Jarosze- 
wicza pt. „Trzydzieści lat Pol- 
ski Ludowej". 


Autorem kolejnego artykułu 
— „Pokojowe współistnienie a 
interesy klasowe” — jest A. 
Fantis, zastępca sekretarza ge- 
neralnego  Postępowej Partii 
Ludu Pracującego Cypru. 


Następna pozycja numeru, 
„Nowe zjawiska w międzyna- 
rodowym ruchu związkowy.” 
pióra P. Gensousa. sekretarza 
generalnego Światowej  FEede- 
racji Związków Zawodowych, 
poświęcona jest wydarzeniom, 
które nastąpiły w międzyna- 
rodowym ruchu związkowym 
podczas ostatnich miesięcy. 


W duziuie „„ytie parui' w 
prowadzonej na łamach „PPiS'' 
dyskusji nad probiemam; wal- 
Ki partii komunistycznych o 
stworzenie szerokiego Sojuszu 
sit demokratycznych zabiera 
głos W. Bonew, członek Se- 
kretariatu KC Bułgarskiej Par- 
tii Komunistycznej, przewod- 
niczący Zgromadzenia Narodo- 
wego LRB. Artykuł R. IScaro, 
członka Komitetu Wykonaw- 
czego i Sekretariatu KC Ko- 
munistycznej Partii Argenty- 
ny, „Awangarda klasy robot- 
niczej, organizator mas", sta- 
nowi' kontynuację prowadzo- 
nej przez pismo międzynaro- 
dowej wymiany poglądów na 
temat „Marksistowsko-ieni- 
nowska partia naszej epoki". 
W opublikowanych w nuinerze 
materiałach konferencji na te- 
mat „Społeczna aktywność 
młodzieży a komuniści omo- 
wione zostały m. in. takie 
problemy, jak miejsce  mło- 
dzieży we współczesnym Świe- 
cie, jej róla w procesie rew.- 
lucyjnym 1 budowie nowe.» 
społeczeństwa, formy i metody 
pracy komunistów w środowi- 
sku młodzieżowym, rola orzęa- 
nizacji młodzieżowych. 


Dział „Zagadnienia teore- 
tyczne” zawiera materiały dy- 
skusji o dyktaturze proletaria- 
tu, zorganizowanej na Uniwec- 
sytecie Warszawskim z udzia- 
łem W. Gulijewa — kierowni- 
ka Wydziału Instytutu  Pan- 
stwa i Prawa Akademii Nauk 
ZSRR, J. Schmirgelda — człon- 
ka KC Komunistycznej Parti 
Argentyny, W. Wenecanopulo- 
sa — przedstawiciela Komuni- 
stycznej Partii Grecji i S. Za- 
wadzkiego — dyrektora Insty- 
tutu Nauk o Państwie i Pra- 
wie przy Uniwersytecie War- 
szawskim. Dział zawiera arty- 
kuł J. Schleifsteina, członka 
Zarządu DKP — „Komu służy 
koncepcja jakości życia. 

w dziale „Panorama poli- 
tyczna” czytelnik znajduje ai- 
tykuły z Chile, Portugalii, 
Francji RFN, Urugwaju, Ju- 
gosławii oraz materiały z Af- 
ganistanu 1 Madagaskaru, a 
także podstawowe dale O MMov- 
munistycznej Parti Urugwaju, 


Ludowej Partii Postepowej 
Gujany, Portorikańskiej Parti 
Komunistycznej i in. 


LIPCOWY * NUMER 
„PROBLEMÓW 
POKOJU 

I SOCJALIZMU” 
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Będziemy lepiej zaspokajać 


kultury fizycznej i turystyki 


« 


W osłatnim czasie nastąpiły w kierowaniu kulturą fizyczną i turystyką 


istotne zmiany modełowo-organizacyjne, finansowe i kadrowe. 
Dokonaliśmy ich na podstawie analizy sytuacji, wskazującej na liczne 


BOLESŁAW KAPITAN 
Przewodniczacy GKKFiT 


osiagnięcia, ale również na niepokojące zjawiska, niedomagania i braki. 
Działaliśmy zaodnie z wytycznymi Biura Politycznego KC oraz uchwałą 


Rady Ministrów w Sprawie da'szego rozwoju kultury fizycznej. 
Przeprowadzone zmiany mają służyć szybszemu rozwojowi kultury fi- 


okonując syntezy naszej działalności można stwierdzić, 
D iż ostatni okres był korzystny. Zwiększył się zasięg po- 
wszechnej kultury fizycznej i turystyki. W dziedzinie sportu 
wyczynowego uzyskaliśmy w ubiegłym roku wyniki. które 
wysunęły Polskę na 6 miejsce w świecie. Awans o jedną po- 
zycję jest cennym osiągnięciem w sportowym współzawod- 
nictwie międzynarodowym. Również w materialnej i kadro- 
wej sferze osiągnęliśmy znaczny postęp. Zwiększyła się o po- 
nad 10 tys. liczba miejsc w hotelach, domach wypoczynko- 
wych oraz innych zakładach hotelarskich, wybudowane zo- 
stały nowe obickty sportowe, wzrosła podaż artykułów spor- 
towych i turystycznych o ponad 13 proc. na rynku krajowym 
oraz o 36 proc. w eksporcie, poprawiła się takze jakość 
sprzętu i usług, chociaż nadal pozostawia dużo do życzenia. 
Liczba studiujących w uczelniach wychowania fizycznego 
zwiększyła się z 6500 do 11000. | 


Godny podkreślenia jest rezwój odpłatnych usług turysty- 
cznych. VI Zjazd partii uznał, iż należy w latach 1971-1975 
zapewnić wzrost usług świadczonych odpłatnie ludności co 
najmniej o 55 proc., wskazując m.in. szczególną potrzebę roz- 
woju usług turystycznych. Zadanie to zostało już wykonane. 

Osiągnięty postęp cieszy i zobowiązuje zarazem, gdyż po- 
trzeby w dziedzinie kultury fizycznej i turystyki są bardzo 
duże. Niezadowalający jest jeszcze udział ludności w działal- 
ności sportowo-rekreacyjnej i turystycznej, nadal niewystar- 
czająca liczba obiektów, urządzeń, sprzętu i kadr. 

W kwietniu ubiegłego roku rząd podjął istotną i brzemien- 
ną w perspektywiczne skutki decyzję. Dotyczy ona unowo- 
cześnienia oraz stopniowego zwiększenia wymiaru zajęć wy- 
chowania fizycznego w szkołach wszystkich typów, który w 
1985 roku powinien osiągnąć 6 godzin tygodniowo na ucznia 
studenta). Z realizacją tej decyzji wiążą się liczne trudności 
i potrzeby, zwłaszcza inwestycyjne i kadrowe. 

Proces rozszerzania oraz unowocześniania programu wy- 
chowania fizycznego, sportu i rekreacji młodzieży szkolnej 
trwa. Jest to dopiero początek drogi. Ustalone już zostały 
nowe normatywy niektórych szkolnych obiektów sportowych, 
przystąpiliśmy do realizacji ofensywnego planu kształcenia 
nauczycieli wychowania fizycznego, jak również określiliśmy 
program rozbudowy i modernizacji szkol”vch obiektów spor- 
towo-rekreacyjnych. 


Równocześnie przyspieszamy tempo upowszechniania kul- 
tury fizycznej i turystyki w całym społeczeństwie. Możli- 
wości w tej dziedzinie są bardzo duże, a ich wykorzystanie 
niedostateczne. Szczególnie duża rola przypada związkom za- 
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zycznej i turystyki. 


wodowym, organizacjom młodzieżowym i sportowo-turystycz- 
nym. zakładom pracy oraz administracji terenowej. 

Wsród wiełu przedsięwzięć na uwagę zasługuje rozszerzona 
programowa działalnosć Towarzystwa Krzewienia Kultury 
Fizycznej. Zrzeszenia LZS oraz Polskiego Towarzystwa Tury- 
styczno-Krajoznawczego. Rzecz w tym, by każde podstawowe 
ogniwo oreanizacyjne (ognisko TKKĘE, LZS itd.) miało bogaty 
program całorocznej działalności, obejmujący różne imprezy 
w muvśl hasła „dla każdego coś miłego i atrakcyjnego” Do- 
brym tego przykładem jest nowy program działalności spor- 
towo-turystycznej w gminie, ustalony przez Radę Główną 
Zrzeszenia LZS. 

Upowszechnieniu kultury fizycznej służyć ma również no- 
wy svstem Powszechnej Odznaki Sportowej, która zdobywa- 
na jest w trzech grupach wieku. 

Du a rolę mogą i powinny odgrywać środowiska i zakłady 
pracy. zwłaszcza w ramach budownictwa w czynie społecz- 
nym. wspartym pomocą ze środków „Totalizatora Sportowe- 
go” oraz funduszów turystyki i wypoczynku. Duże nadzieje 
wiążemy z rozbudową sieci tanich wypożyczalni sprzętu spor- 
towego i turystycznego. w zakładach przemysłowych. ośrod- 
kach kultury oraz wypoczynku czynnikiem dvnamizującym 
rozwój kultury fizycznej staną się specjaliści sportu i rekrea- 
cji. 

Upowszechniając kulturę fizyczną, nie tracimy z pola wi- 
dzenia sportu wyczynowego. Sport kwalifikowany znajduje 
się w nowej sytuacji. ukształtowała się nowa jego organiza- 
cja Rok 1974 zadecyduje w dużym stopniu o naszych szan- 
sach na najbliższych Igrzyskach Olimpijskich. 


K ultura fizyczna i turystyka reprezentują cenne wartości 
ideowo-wychowawcze., Ogromna większość działaczy. tre- 


nerów i nauczycieli wf, przewodników turystycznych i kiero- 


wników wycieczek turystycznych realizuje wzorowo cało- 
kształt swych obowiązków. z wychowawczymi włącznie. Są 
jednak tacy, którzy pojmują wąsko swą działalność Mozemy 
jeszcze spotkać trenerów ograniczających się tylko do 
pracy szkoleniowej, a przewodników i pilotów wvcieczek nie 
umiejących ukazać dorobku Polski. Niektórzy zawodnicy my- 
ślą przede wszystkim o własnych korzyściach. w tym ma- 
terialnych. Niedostateczne jest również oddziaływanie spo- 
łeczno-wychowawcze na miliony widzów imprez sportowych. 
Świadczą o tym przejawy lokalnego szowinizmu, godzenia 
się z naruszaniem reguł gry i walki sportowej, pobłażliwości 
dla niewłaściwej postawy zawodnika. 

Ujemnych zjawisk jest więcej. Jakże często programy wy- 


potrzeby 


cieczek wypoczynkowych ograniczają. się de przewoau ich 
uczestników na łono natury 


Jeżeli eksponuję ujemne zjawiska, to z myślą o powzebie 
konsekwentnego usuwania licznych jeszcze niedociągnięć w 
pracy ideowo-wychowawczej. 


Główna sprawa — to dalsze podnoszenie ideowo-wycho- 
wawczego poziomu nauczycieli wf, trenerów, instruktorów 
i działaczy społecznych, jak również zwiększenie stawianych 
im wymagań oraz ich egzekwowanie. W turystyce specjalnej 
opieki wymaga krajoznawstwo i przewodnictwo. Każda im- 
preza turystyczna powinna mieć odpowiedni program, obej- 
mujący również aspekty ideowo-wychowawcze. 

Dodatkowe problemy wiążą się ze sportowymi i turystycz- 
nymi kontaktami zagranicznymi. Każdy sportowiec i turysta 
jest za granicą przedstawicielem naszego kraju. Wymaeęa 
to zapewnienia wyjeżdżającym pełnej informacji o naszym 


kraju, a także o kraju, do którego się wyjeżdża. Jest to isto- - 
ne zadanie wszystkich organizatorów turystyki zagranicznej, 


a szczególną rolę w jego realizacji powinni odgrywać człon- 
kowie partii i aktywiści organizacji młodzieżowych, działają- 
cy w ruchu sportowym | turystycznym. 


Równocześnie pilnym zadaniem jest zdecydowane i konsck- 
wentne przeciwdziałanie negatywnym zjawiskom, jakie nie- 
stety występują w międzynarodowych kontaktach sporto- 
wych oraz turystycznych: łamanie przepisów celnych i dewi- 
zowych, niewłaściwe zachowanie się, brak kultury, bezkry- 
tyczne naśladownictwo obcych nam wzorów bycia, a także 
inne negatywne postawy. 


Pomoc instancji oraz organizacji partyjnych jest niezbędna 
również dlatego, iż podjętych zostało wiele zadań w zmienio- 
nych warunkach i nowej sytuacji. Przykładem mogą być fun- 
dusze rozwoju kultury fizycznej, których tworzenie zbiegło 
się z nowym systemem finansowania działalności socjalnej. 
Spowodowało to określone trudności: są zakłady, które 
wstrzymują się ze świadczeniami na rzecz kultury fizycznej. 
Powstały nowe instytucje i formy działania, które — jak 
wszystko, co młode — wymagają szczególnej opieki i troski. 


Niedawne odbyte posiedzenia komitetów wojewódzkich 
partii lub ich egzekutyw (np. w Lublinie, Łodzi, Zielonej 
Górze, Wroclawiu) w sprawach kultury fizycznej i turystyki 
są wyrazem troski instancji partyjnych o dalszy rozwój wy- 
chowania fizycznego, sportu, turystyki i wypoczynku. 


Duże nadzieje GKKFiT wiąże także z przyjętymi w kwiet- 
niu br. wspólnie z Radą FSZMP ustaleniami w sprawie stałe= 
go współdziałania organizacji młodzieżowych z ruchem spor- 
towym i turystycznym. Liczymy na dalsze zasilenie rucha 
sportowego i turystycznego kadrami młodzieżowymi. W mło- 
dzieży bowiem widzimy głównego współtwórcę osiągnięć w 
dziedzinie kultury fizycznej i turystyki 


Piakat projektu Gerarda Labusa Fot. CAF 


— 


Fot CAF 
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Piakat projektu Zbigniewa Kai 


PART I 


A W D z 


IA ŁAN I U 


Przed wymianą legitymacji partyjnych 


w sprawie zebrań i 


Kilka uwag 


Ocen 


W maju i na początku czerwca br. w podstawowych organizacjach par- 


tyjnych odbywały się zebrania rozpoczynające przygotowania do wymiany 
legitymacji członkowskich. Wiele organizacji partyjnych — po uprzedniej 


JANUSZ FASTYN 


dyskusji — opracowało już programy działania i przydzieliło konkretne za- 
dania swym członkom. Rozpoczęto także rozmowy indywidualne i inne 


przedsięwzięcia mające na celu dokonanie „Seeny pracy i postawy każdego 


z towarzysza. 


p odjęte przygotowania wprowadziły ożywienie w par- 

tyjnych organizacjach, wzmogły aktywność członków 
partii, wyzwoliły wiele nowych inicjatyw, służących lepszej 
pracy indywidualnej z członkami i kandvdatami PZPR. 


Niemniej oprócz pozytywnych zjawisk pierwszej fazy przy- 
gotowań do wymiany legitymacji występują także elemen- 
tv negatywne, powstałe na ogół wskutek niezbvt dokładne- 
go zrozumienia ideowo-politycznych celów wymiany. Do ne- 
gatywów należą zbytni pośpiech, spłvcanie treści przygoto- 
wań, odrywanie problemów życia wewnątrzpartyjnego od 
spraw społeczno-ekonomicznych zakładu i środowiska, niedo- 
statecznie głęboka dvskusja o partyjności i unikanie draż- 
liwych tematów na zebraniach. 


Chcemy przypomnieć, że przygotowania do wymiany do- 
piero się zaczęły. I trwać będą de wiosny przyszłego roku. 
Zatem terminy nas nie cisną, spieszyć się nie musimy. 
Rozłożenie na długi okres prac przygotowawczych do wy- 
miany legitymacji ma głęboki sens. Chodzi o to, aby cały 
ten czas przeznaczyć na takie działania instancji, egzekutyw 
POP i OOP, aktywu, które w rezultacie przyniosą wzrost 
temperatury ideowej w życiu każdej organizacji partyjnej, 
wzmożenie zaangażowania i aktywności członków na tle sta- 
wianych im zadań i wyższych wymagań, skuteczne rozwią- 
zanie trudności i kłopotów występujących w danym środo- 
wisku, usprawnienie pracy zawodowej i działalności poli- 
tycznej. Słowem — chodzi © umocnienie partii przez lepsze 
niż dotychczas, bardziej świadome i odpowiedzialne działa- 
nie jej członków. 


Pełniejsze uświadomienie sobie tego celu pomoże nam le- 
piej organizować prace przygotowawcze do wymiany. W ra- 
mach tych prac wyróżniłbym: comiesięczne zebrania POP 
(OOP) i przeprowadzanie ocen. | 


Bogatsi o doświadczenia zebrań majowych, możemy po- 
wiedzieć, że nie wszędzie były one zaczynem dyskusji. Ze- 
brania te dobrze spełniły rolę informacyjną, dały pewną 
sumę wiedzy o celach i założeniach wymiany legitymacji 
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oraz niektórych zadaniach organizacyjnych z tym zwią- 
zanych, nie wszędzie jednak spowodowały takie poruszenie 
w umysłach towarzyszy. które skłaniałoby do refieksji nad 
własną partyjnością. zmuszało do konfrontacji postaw, czy- 
nów i poglądów konkretnych ludzi z wymaganiami. jakie 
stawia Statut partii. Nie straconego. To właśnie chcemy 
osiągnąć podczas kolejnych zebrań partyjnych oraz w 
trakcie rozmów indywidualnych. Częściowo cel ten osiąg- 
nięto na tych pierwszych zebraniach, które zostały 
dobrze, z głębokim namysłem przygotowane. Tam. gdzie ma- 
teriały KC zostały przyswojone i odpowiednio dostosowane 
do miejscowych potrzeb oraz wzbogacone realiami środowi- 
ska, odbyła się żywa dyskusja, przyjęto plany działania, 
określono zadania. Gdzie tego nie uczyniono, należy to jesz- 
cze zrobić. 


Byłem na zebraniu dużej robotniczej OOP w pewnej fa- 
bryce przemysłu maszynowego. Nazwałem je później — ż 
czym musieli się zgodzić towarzysze z egzekutywy OOP i 
KZ — zebraniem zmarnowanej szansy. Oddział, w którym 
pracują, boryka się z dużymi trudnościami, wykorzystuje 
się nadmiernie godziny nadliczbowe, szwankuje organizacja 
pracy. Wiele zastrzeżeń budzi postawa w pracy niektórych 
członków partii. Są brygady, w których bezpartyjni pracu- 
ją lepiej, a członkowie partii ciągną do tyłu. 


A o czym się mówi na zebraniu? Towarzysze z egzekutywy 
odczytują fragmenty instrukcji Sekretariatu KC w sprawie 
przygotowania i przeprowadzenia wymiany legitymacji człon- 
kowskich PZPR. I w wszystko. Uważają, że to ma wystar- 
czyć jako zagajenie dyskusji o postawie członka partii. O 
sprawach z ich życia, konkretnych, ostrych, konfliktowych 
dowiaduję się dopiero po zebraniu. A przecież właśnie one 
powinny być kanwą zebrania otwierającego Przy Porowania 
do wymiany legitymacji. 


Na podstawie tego negatywnego przykładu łatwiej wy- 
wnioskować, jakie zebranie być powinno. Abstrakcyjne uję- 
„dyskusja o postawach” nie wchodzi w rachubę. Punk- 


tem wyjścia de dyskusji musi być konkretny materiał z ży- 
cia załogi i organizacji partyjnej, z nazwiskami ludzi kryty- 
kowanych i chwalonych, z wnioskami sugerującymi Środki 
zaradcze. 


Chyba słuszna jest zasada koncentrowania się na jednym 
temacie. Niektóre komitety wojewódzkie zaproponowały or- 
ganizacjom partyjnym na tegoroczne zebrania po kilka te- 
matów wiodących. Np. członek partii w pracy zawodowej, 
działalność członka partii w organizacjach społecznych, pod- 
noszenie kwalifikacji zawodowych i politycznych członka 
partii. Tematy te mogą być (i chyba powinny) opracowane 
dwojako. Najpierw normatywnie: jakim (w przypadku tema- 
tu 1) pracownikiem powinien być PZPR-owiec, a zaraz po- 
tem opisowo: jakimi pracownikami są członkowie naszej 
POP (OOP), grupy — z nazwiskami wyróżniających się i 
opieszałych, z porównaniami do wyników średnich w zakła- 
dzie, wsi itp. Tylko w ten sposób unikniemy pustego gadul- 
stwa, koncertu pobożnych życzeń i deklaracji bez pokrycia. 
Niech cała organizacja wie, jak pracuje, jakie ma wyniki 
kazdy jej członek. | 

Oczywiście, ten temat stosunkowo łatwo przygotować, 
zwłaszcza w odniesieniu do tych zawodów, w których wy- 
niki pracy są wymierne i skrupulatnie rejestrowane. Przy 
innvch tematach występują istotne trudności. Np. towarzy- 
sze w terenie sygnalizowali już kłopoty związane z oceną 
postawy członka partii w środowisku zamieszkania, w ro- 
dzinie. „Czy mamy przeprowadzać wywiad z dozorcą, a może 
z dzielnicowym?” — pytali. Trudno byłoby ustalić recepty 
na każdą okazję. Wydaje się, że powinniśmy wykazać mak- 
simum taktu i dobrej woli. Żeby dowiedzieć się o probie- 
mach życiowych i troskach rodzinnych naszego towarzy- 
sza, nie musimy udawać się po pomoc do milicji. Wszystkie- 
go możemy dowiedzieć się w szczerej rozmowie z nim Sa- 
mym. Chodzi przede wszystkim o to, abyśmy tą sferą Ży- 
cia zaczęli się interesować. I to głównie w intencji pomoże- 
nia człowiekowi, a nie sądzenia go. 


Zaglądając do planów pracy niektórych organizacji i in- 
stancji partyjnych, przeglądając także Statut PZPR (obo- 
wiązki członka partii — pkt 2) sformułowaliśmy kilka te- 
matów na zebrania partyjne w okresie przygotowań do wy- 
miany. 


1 Jak pracujesz, towarzyszu? Przodownictwo w pracy za- 
« wodowej. Stosunek do pracy i własności społecznej. Czło- 
nek partii wzorowym pracownikiem i przykładnym gospo- 


 darzem, dobrym kolegą i współtowarzyszem pracy. Jak po- 
pularyzujemy ludzi dobrej roboty? 


Jakim jesteś człowiekiem? Członka partii obowiązuje wy- 
2 e soki poziom moralny, skromność, szczerość i uczciwość 
wobec partii i społeczeństwa. Postawa członka partii w ro- 
dzinie i środowisku. Czy ludzie cię szanują i lubią? 


py (Czy nie brak ci odwagi? Musisz zwalczać wszelkie obja- 
e wy zła i nieprawości w życiu spolecznym. Krytyka pra- 
wem i obowiązkiem członka partii. 


| Musisz walczyć razem z partią! Trzeba wiedzieć, na jakim 
4. Świecie się Żyje. Poznawać i zgłębiać zasady marksizmu 
— |leninizmu, wyjaśniać bezpartyjnym politykę partii. Prze- 
ciwstawiać się poglądom antysocjalistycznym i reakcyjnym, 

Oto kiika roboczych propozycji. Katalog tematów można 
dowolnie rozszerzyć — wystarczy wziąć do ręki nasz Sta- 
tut. Kazdy z tych tematów trzeba przygotować na zebra- 
nie w ten sposób, aby na kanwie dyskusji można bvło zdo- 
być materiał do oceny poszczególnych towarzyszy i całej or- 
ganizacji partyjnej. 


Przykładowo — przygotowując temat 3 warto omówić na- 
stępujące kwestie: Czy umiemy korzystać w naszej organi- 
zacji z prawa do krytyki, a może coś przeszkadza nam w 
tym? Ale nie tylko mamy prawo do krytyki, to także nasz 
obowiązek, partyjny nakaz. Wypełniamy go? Spraw i lu- 
dzi czekających na nasz krytyczny osąd nigdzie nie bra- 
kuje. Brakuje natomiast w niejednej organizacji atmosfery 
do krytycznych ocen i dyskusji. Ogólnie — owszem — po- 
trafimy mowić krytycznie o handlu i komunikacji. Bez tru- 
du skrytykujemy ministra. Ale kolegów od warsztatu, bez- 
pośrednich przełożonych i podwładnych, zjawiska negatyw- 
ne w najbliższym otoczeniu — tu już nie zawsze starcza nam 
odwagi. Bo wiedzę przecież mamy. Niechże więc egzekutv- 
wa sprobuje zacząć od samokrytyki na tle problemu kryty- 
ki. 


Sprawą zasadniczą w przygotowaniu i przeprowadzeniu ze- 
brań w okresie poprzedzającym wymianę jest umiejętne lą- 
czenie tematyki ideowo-politycznej I problemów elycznych 
z realizacją zadań społeczno-gospodarczych roku bieżące- 
go i przyszłego, z działaniami sprzyjającymi jakościowemnu 
rozwojowi partii i umacnianiu jej trzonu robotniczo-chłop- 
skiego. 


y 


KRONIKA PARTYJNA 


20 maja — 24 maja 1974 


20 MAJA — Problemy dosko- 
nalenia pracy organizacji par- 
tvjnych na wsi były tematem 
plenum KW w Bydgoszczy. 

© Na zaproszenie KC SED 
przebywał w Berlinie członek 
Sckretariatu KC PZPR tow. 
Rvszard Frelek. 

© Na zaproszenie KC PZPR 
przebywała w Polsce delega- 
cja Wydziału Transportu 1 
Łaczności KC SED. Delegację 
przyjął członek Biura Politycz- 
nego, sekretarz KC tow. Jan 
Szydlak. 


21 MAJA — Biuro Polityczne 
KC: 

— rozpatrzyło i zaaprobowało 
rządowy program inwestvcyj- 
neżo wykorzystania ziemi w 
rolnictwie, 

— zapoznało się 1 zaaproba- 
wało propozycje rządu w spra- 


wie rozwoju przemysłu ciągni- 
KOWEJO, 

— omowiło problemy kształ- 
cenia i doskonalenia kadr dła 
potrzeb frontu 1ideologicznewo. 


© I sekretarz KC tow. Ed- 
ward Gierek przyjął delegację 
pracowników przemysłu Spo- 
żywczcgo z okazji ich doracz- 
nego święta. 


22 MAJA — Sekretarz KC 
tow. Jerzy Łukaszewicz odwie- 
dził Zakłady w Andrychowie, 
w Kętach oraz WSK w Krako- 
wie, kończąc swą wizytę w 
WOPP. 


23 MAJA — I sekretarz KC 
tow. Edward Gierck spotkał 
się z aktywem partyjnym, go- 
spodarczym, związkowym i 
młodziezowym Zakładów Azo- 
towych w Puławach oraz wziął 


i 


udział w posiedzeniu ezzekuty= 
wy KP. 


© Członek Biura Polityczne- 
Bo KC, premier tow. Piotr Ja- 
roszewicz spotkał się z uczest- 
nikami XIX Sesji Radv SDFK. 
W spotkaniu uczestniczył czło- 
nek Biura Politycznego. Se- 
kretarz KC tow. Edward Ba- 
biuch. 


© W Katowicach odbyła się 
konferencja teoretyczna, któ- 
rej celem było rozważenie wie- 
lopłaszczyznowych zagadnień 
patriotyzmu i internacjonal:z- 
mu, tresc: i rozwoju tych po- 
jęć w dobie szybkich przeoe 
brażeń ekono!nicznych. tech- 
nicznych i spoiecznych, w 
konferencji uczestniczyli  za- 
stepca członka Biura politycz= 
nego KC. I sekretarz JSW tow. 
Zdzisław Grudzień oruz sekte- 
tarz KC tow. Andrzej Werblan. 


© Na posiedzeniu Prezydium 
wojewódzkie  Romisji  Kon- 
troli Partyjnej w Łodzi zapoz- 
nano się z informacją o reali- 
zacji zaleceń pokontrolnych 
Delegatury NIK i IKR w WY- 


branych zakładach £ instvytu- 
cjach wojewodztwa łódzkiego 
za 1973 r. oraz informacją o 
działalności zakładowych komi- 
sji kontroli partyjnej. 


24 MAJA — I sekretarz KC 
tow. kdward Gierek Spotkał 
się w Ośrodku Kursów Partvj- 
nych KC w Warszawie z gru- 
pPą I sekretarzy kornitetów po- 
wiatowych, miejskich i dzielni- 
cowych. W spotkaniu uczestni- 
czył członek Biura Polityczne- 
zo. sekretarz KC tow. Edward 
Babiuch. 

Gi sekretarz KC ' tow. 
Edward Gierek w przeddzień 
„Swięta Matkt' spotkał się z 
krupą kobiet-niatek. W spotka- 
niu uczestniczyh członkowie 
Biura Politycznego KC, pre- 
mier tow. Piotr Jaroszewicz, 
sekretarz KC tow. Edward Ba- 
biuch oraz członek Sekretaria- 
tu KC tow. Zdzisław Zanda- 
rowSki. 

© Problemom realizacji uch- 
wałv VII Pienum KC poświę- 
cone było posiedzenie plena!r- 
ne Kw we W.ocławiu. Uczest- 
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„Legitymacja partyjna to świadectwo wiernej służby socjalistycznej ojczyźnie I naro- 
dowi, gotowości aktywnego urzeczywistniania programu | polityki partii. Jej posiadanie 


jest zaszczytem I zobowiązaniem". 


(Z rezolucji I Krajowej Konferencji PZPR) 


O O ZR OOOO 


o Ćw EE OE O EE EAC 


BARBARA DUBIŃSKA 
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Wszystkie poprzedniczki PZPR (,„Pro- 
letariat', Związek Robotniczy, a póź- 
niej SDKPiL, PbPS-lewica, KPP oraz 
PPR w okresie okupacji) działały niele- 
galnie, w warunkach konspiracyjnych, 
a zatem o legitymacjach partyjnych 
nie mogło być mowy. Tylko w rzadkich 
przypadkach potwierdzało się przyna- 
Jleżność towarzysza do partii zaświad- 
czeniami na piśmie. które przy naj- 
mniejszym niebezpieczeństwie należało 
ZNISZCZYĆ. 


Dopiero w 1944 r., po wyzwoleniu 
pierwszych skrawków ziem polskich, 
kiedy partia wyszła z podziemia. możli- 
we było potwierdzenie przynależności 
do partii legitymacją. 


Pierwszym dokumentem na ten te- 
mat była instrukcja organizacyjna KC 
PPR dla organizacji partyjnych na 
wyzwolonych terenach Polski z wrze- 
śnia 1944 r., w której w rozdziale IV, 
o ewidencji członków partii, mowa jest 
o konieczności wypełnienia przez wszy- 
stkich członków partii kwestionariusza 
(ankiety). W rozdziale piątym tej in- 
strukcji mówi się, że formalne i fak- 
tyczne przyjęcie wszystkich nowo wstę- 
pujących do partii potwierdzi Komitet 
Centralny, wydając legitymacje  par- 
tyjne na podstawie kwestionariuszy |i 
autobiografii nadesłanych przez komi- 
tety miejscowe. I dalej: „do czasu wy- 
dania stałych legitymacji partyjnych 
członkowie partii i nowo wstępujący o- 
trzymują tymczasowe legitymacje par- 


tyjne z ważnością na okres trzech mie- 
sięcy od daty wystawienia”. 


Tymczasowe legitymacje partyjne 
wystawiane były przez komitety po- 
wiatowe i miejskie na wniosek orga- 
nizacji partyjnych. 


Do spraw porządkowania ewidencji 
partyjnej KC PPR wraca niejednokro- 
tnie. W okólniku KC z maja 1945 r. 
„W sprawie uporządkowania przynależ- 
ności partyjnej i oczyszczenia szeregów 
partii z elementów niepożądanych” 
podkreśla się, że od wyjścia partii z 
podziemia w bardzo szybkim tempie 
rosły jej szeregi, dzięki czemu z wą- 
skiej, kadrowej organizacji rewolucjo- 
nistów, jaką była w okresie okupacji, 
PPR przekształciła się w partię maso- 
wą. Ale wielu wstępujących do partii 
tvlko rejestrowało się w komitetach 
partyjnych, nie wypełniając ankiet i 
ńie przedstawiając rekomendacji. Ko- 
mitet Centralnv zalecił. abv „sprawy 
towarzyszy, którzy zarejestrowali się, 
lecz nie zostali przyjęci do partii, lub 
zostali przyjęci w momencie tworze- 
nia nowych organizacji bez referencji 
członków komitetu organizacyjnego — 
skierować do komórki do rozpatrzenia, 
a jeśli tyczą Się one towarzyszy pracu- 
jących w instytucjach. gdzie nie ma 
komórki, rozpatrzyć indywidualnie na 
komitetach powiatowych”. 


W instrukcji KC PPR z maja 1945 r, 
uzupełniającej powyższy okólnik, 


stwierdza się, że w zebraniach partyj- 
nych mogą uczestniczyć tylko ci, którzy 
zostali przyjęci przez POP i zatwierdze- 
ni przez KP, posiadający tymczasowe 
legitymacje partyjne. W szóstym punk- 
cie tej instrukcji zaleca się wymianę 
tymczasowych legitymacji partyjnych, 
które po upływie 3 miesięcy straciły 
ważność. Nowe legitymacje również 
miały charakter tymczasowy. 


Plenum KC w maju 1945 r. postano- 
wiło przystąpić w lipcu 1945 r. do wy- 
miany tymczasowych legitymacji par- 
tyjnych na stałe. Stałe legitymacje o- 
trzymali członkowie partii ze stażem 
przynajmniej 6 miesięcznym. Do wy- 
miany były powołane specjalne komi- 
sje kontrolno-partyjne, a dokonywali 
jej pełnomocnicy KC powołani spośród 
członków egzekutyw KW i sekretarzy 
KP. W uchwale założono, że „wymiana 
legitymacji partyjnych winna stać się 
poważną akcją, zmierzającą do podnie- 
sienia moralno-politycznego poziomu 
członków partii”. Była to jednocześ- 
nie akcja przygotowująca partię do jej 
I Zjazdu. 


W warunkach ostrej walki klasowej 
posiadanie legitymacji partyjnej grozi- 
ło niejednokrotnie śmiercią — tylko w 
1945 r. z rąk reakcyjnego podziem:a 
zginęło ponad 8 tys. osób, z których 80 
proc. stanowili członkowie PPR. 


W dniach 6—13 grudnia 1945 r. od- 
bvł się I Zjazd PPR. który m.in. uchwa- 
lił Statut PPR regulujący życie wew- 
nątrzpartyjne oraz określający obowią- 
zki i prawa członków partii. W punk- 
cie 5 jest powiedziane. że po zatwier- 
dzeniu przez KP uchwały POP nowo 
przyjętemu wydaje się tymczasowe za- 


24 maja — 6 czerwca 1974 


niczył w nim sekretarz KC 


27—31 MAJA — Na zaprosze- 


organizacji wypoczynku dzie- 


KRONIKA PARTYJNA size w okresie te- 


niczył sekretarz KC tow. Win- 
centy Kraśko. 


gorocznych wakacji letnich, 


ło  tnformacje 


— wysłuchało 1 zaaprobowa- 
wicepremiera 
tow. Mieczysława Jagielskiego 


38 MAJA — I sekretarz KC 
tow. Edward Gierek  przylał 
delegację pracowników  prze- 
mysłu chemicznego z okazji 


tow. Jerzy Łukaszewicz. 


27 MAJA — Na naradzie I se- 
kretarzy KP w woj. zlelono- 
gorskim omówiono aktualne 
zadania pracy partyjnej, m.in. 
związane z poprawą warunków 
bezpieczeństwa i higieny pra- 
cy oraz aktywizacją eksportu. 
omówiono również przebieg 
przygotowań do wymiany legi- 
tymacji partyjnych. 

© Pod przewodnictwem za- 
stępcy członka Biura Politycz- 
nego KC, [I sekretarza KW tow. 
Zdzisława Grudnia obradowa- 
ło plenum KW w Katowicach 
na temat działalności kultural- 
nej w województwie ze szcze- 
golnym uwzelcędnieniem  po- 
trzeb wielkoprzemysłowej kla- 
sv robotniczej. W obradach u- 
czestniczył sekretarz KC tow. 
Wincenty Kraśko. 


nie KC PZPR przebywała w 
naszym kraju delegacja KC 
Niemieckiej Socjalistycznej 
Partii Jedności, która została 
przyjęta przez sekretarza KC 
tow. Jerzego Łukaszewicza. 


%8 MAJA — Biuro Polityczne 
KC: 


— wysłuchało informacji eg- 
zekutyw komitetów wojewódz- 
kich w Bydgoszczy t Rzeszo- 
wie o pracy ideowo-politycz- 
nej, przebiegu zobowiązań pro- 
dukcyjnych it czynów społecz- 
nych w związku z 30-leciem 
PRL, 

— zapoznało się z przedsta- 
wioną przez rząd i CRZZ in- 
formacją 6 przygotowaniach 
do wypoczynku. urlopowego 
ludzi pracy i ich rodzin, 

— rozpatrzyło informację 
rządu o stanie przyuyotowań do 


o jego rozmowach w Finlandii. 


28 MAJA — 5 CZERWCA — 
Przebywała w Polsce delega- 
cja Wydziału Propagandy i A- 
gitacji KC Bułgarskiej Partii 
Komunistycznej. Delegację 
przyjął sekretarz KC tow. Je- 
rzy Łukaszewicz. 


29 MAJA — W Katowicach 


odbyła się narada aktywu par- 
tyjno-gospodarczego kopalni 1 
przedsiebiorstw górniczych 
województwa, poświęcona o0r- 
Eanizacji, dyscyplinie i bez- 
picczeństwu pracy. 


29—30 MAJA — W Warsza- 
wie odbyło się spotkanie twór- 
ców kultury z całego kraju, 
których powitał zastępca 
członka Biura Politycznego 
KC, I sekretarz KW tow. Jó- 
zef Kępa. W spotkaniu uczest- 


„Dnia Chemika". 


© Ocenie realizacji uchwały 
VII Plenum KC oraz zadaniom 
organizacji t instancji partyj- 
nych w pogłębianiu pracy idec- 
ewo-wychowawczej wśród 
młodzieży poświecone  bvło 
plenum KW w Olsztynie. w 
obradach uczestniczył członek 
Sekretariatu KC, kierown:k 
Wydziału Organizacyjnego KC 
tow. Zdzisław Zandarowski. 


© Problemy rozwoju usłus w 
Wielkopolsce do 1980 r byłv 
tematem obrad plenum KW w 
Poznaniu. 

© Przebywajaca w naszym 
kraju delegacja Wydziału Pan- 
stwa t Prawa KC SED została 
przyjęta przez sekretarza KC 
tow. Andrzeja Werblana, a na- 
stepnie przez członka SCckie- 
tariatu KC, kierownika W:- 
działu Organizacyjnego KC. 


LEGITYMACJA PARTYJNA 


świadczenie partyjne kłóre po sześciu 
miesiącach będzie wymieniane na le- 
gitymację partyjną. Decyzja tą wpro- 
wadzono wówczas  sześciomiesięczny 
staż kandydacki, mimo że nie użvto te- 
go określenia. Dopiero po nim. jeśli to- 
warzysz na to zasłużył, zaświadczenie 
wymieniano na stałą legitymację. 


Ten system obowiązywał do 1949 r. 
Wymiana legitymacji PPR i PPS na le- 
gitymacje PZPR odbyła się po Kongre- 
sie Zjednoczeniowym obu partii — po- 
dyktowana więc była zarówno wzglę- 
dami ideowo-politycznymi, jak też or- 
ganizacyjnymi Do końca września 
1949 r kampanię wymiany legitymacji 
partyjnych zakończono. 


W maju 1952 r. została  powzięta 
uchwała KC PZPR w sprawie właści- 
wego stosunku do legitymacji partyj- 
nej; podkreślano w niej. ze „łegityma- 
cja partyjna. jako dokument stwierdza- 
jący przynależność członka (kandvda- 
ta) do PZPR, powinna być chroniona 
przed zniszczeniem. zagubieniem lub 
dostaniem się w niepowołane ręce. Spo- 
sób. w jaki członek partii odnosi się do 
legitymacji partyjnej, świadczy o jego 
stosunku do partii i o stopniu dojrza- 
łości politycznej. Obowiązkiem organi- 
zacji partyjnej jest rozwijanie wśród 
członków i kandydatów partii poczu- 
cia odpowiedzialności za legitymację 
partyjną”. | 


Następnym dokumentem w sprawie 
legitymacji partyjnych była instrukcja 
Sekretariatu KC z listopada 1955 r. w 
sprawie pracy przygotowawczej do wy- 
miany legitymacji partyjnych, która — 
powołując się na uchwałę Biura Poli- 
tycznego KC — stwierdza, że wszyst- 
kie legitymacje partyjne i kandydackie 


wzoru 1949 roku powinny być wymie- 
nione na nowe. W instrukcji oraz w li- 
Ście Sekretariatu KC podkreśla się, że 
celem wymiany legitymacji partyjnych 
powinno być organizacyjno-polityczne 
umocnienie ogniw partyjnych. rozwój 
aktywności i inicjatywy członków 
i kandydatów partii. a także usunięcie 


braków i zaniedbań w dokumentacji 
partyjnej. : 
Jednakże dopiero po weryfikacji 


przeprowadzonej w partii w 1958—59 r. 
każdy towarzysz otrzymał wkładkę do 
łegitymacji partyjnej, a w lipcu 1959r. 
Sekretariat KC podjął uchwałę w spra- 
wie wymiany legitymacji partyjnych. 
Kampania wymiany legitymacji partyj- 
nvch została przeprowadzona w ciągu 
trzech miesięcy — od 1.X. do 31.XII 
1959 r. 


Zarówno w uchwale, jak i w instruk- 
cji podkreślono, że celem tej kampanii 
jest aktywizacja biernych towarzyszy. 
zobowiązano POP do przeprowadzania 
rozmów indywidualnych z tymi towa- 
rzyszami oraz dokonania ocen postaw 
członków partii na zebraniach partyj- 
nych. Większość postanowień w tych 
dokumentach dotyczyła jednakże czyn- 
ności organizacyjnych. 


Więcej uwagi poświęcono celom ide- 
owo-wychowawczym wymiany legity- 
macji partyjnych w 1967 r. Instrukcja 
KC z lutego 1967 r. określa, że wymiana 
legitymacji partyjnych „powinna być 
związana z doskonaleniem przez instan- 
cje i organizacje partyjne oceny po- 
staw ideowo-moralnych członków 
partii, ich aktywności w realizacji 
uchwał partii i wykonywaniu przydzie- 
lonych zadań, dyscypliny partyjnej, dyv- 
scypliny opłacania składek partyjnych 


itp.”. W instrukcji zaleca się przepro- 
wadzenie rozmów indywidualnych z to- 
warzyszami, którzy zaniedbują obowią- 
zki partyjne oraz których postawa par- 
tyjna budzi zastrzeżenia. 


Wyznaczono dwumiesięczny okres 
wymiany legitymacji partvjnych — od 
1.XI. do 31.XII.1967 r. 


Podczas 30-lecia dokonano więc w 
naszej partii czterokrotnej wymiany le- 
gitymacji partyjnych. Decyzją I Krajo- 
wej Konferencji PZPR legitymacje zo- 
staną wymienione po raz piąty. 


Bieżąca kampania wymiany legity- 
macji partyjnych różni się od poprzed- 
nich. Rezolucja I Krajowej Konferencji 
Partyjnej, uchwała Biura Politycznęgo 
oraz instrukcja Sekretariatu KC w 
sprawie wymiany legitymacji partyj- 
nych podkreślają przede wszystkim ce- 
le ideowo-wychowacze wymiany. Inna 
też będzie nowa legitymacja partyjna. 
Będzie ona nie tylko dokumentem or- 
ganizacyjnej przynależności do PZPR, 
lecz także zapisem przebytej drogi ko- 
munisty, jego aktywności w służbie 
partii i narodu. Otrzyma tę legityma- 
cją każdy  pezetperowiec, który po- 
twierdzi prawo do niej swoją postawą 
w pracy i w miejscu zamieszkania, 
swym zaangażowaniem ideowym, Spo- 
łecznym, politycznym i zawodowym. 
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tow. Zdzisława Zandarowskie- 


go. 

© Delegację polską na X 
Zjazd ZKI z członkiem Biura 
Politycznego, sekretarzem KC 
tow. Edwardem  Babluchem, 
przyjął przewodniczący  ZKJ 
tow. Broz Tito. 

© Pienum WKW wytyczyło 
kierunki partyjnego działania 
mającego na celu zapewnienie 
pełneco wykonania zadań ma- 
zowieckiego budownictwa w 
latach 1974—1945, a zarazem 
dobre przygotowanie realizacji 
dwukrotnie większych zamie- 
rzeń w latach następnych. 


© W Zielonej Górze odbyła 
się konferencja teoretyczna na 
temat niektórych problemów 
życia politycznego, społecznego 
t gospodarczego w 30-leciu PRL. 
W konferencji uczestniczyli 
przedstawiciele Komitetu Ob- 
wodowego Komunistycznej 
Partii Białorusi w Witebsku i 
KO SED we Frankfurcie nad 
Odrą. 


1 CZERWCA — TI sekretarz 
KC tow. Edward Gierek od- 
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wiedził Fabrykę Samochodów 
Dostawczych oraz Zakłady U- 
rządzeń Przemysłowych w Ny- 
sie i spotkał się z eszekutywą 
KP. 

© Ocena realizacji uchwały 
IX Plenum KC oraz dalsze kie- 
runki działania mające na celu 
lepsze wykorzystanie kadr i 
aktywności społeczeństwa w 
rozwoju regionu były tematem 
plenarnego posiedzenia KW w 
Białymstoku. W obradach u- 
czestniczył członek Biura Poli- 
tycznego, sekretarz KC tow. 
Jan Szydlak. 

© Członek Biura Polityczne- 
go, sekretarz KC tow. Edward 
Babiuch uczestniczył w cen- 
tralnej akademii w Łodzi = 
okazji Święta Ludowego. 


3 CZERWCA — Ocena do- 
tychczasowej działalności pla- 
cówek 1 instytucji kultural- 
nych, środowisk twórczych i 
artystycznych oraz perspekty= 
wy rozwoju kulturalnego mia- 
sta były tematem plenum Ko- 
mitetu Łódzkiego. W obradach 
uczestniczył sekretarz KC tow. 
Jerzy Łukaszewicz. 


3—4 CZERWCA — W ramach 
wymiany doświadczeń w Wiel- 
kopolsce przebywała grupa I 
sekretarzy i sekretarzy rolnych 
KP oraz pracowników Wydzia- 
łu Rolnego KW we Wrocławiu. 


4 CZERWCA — Biuro Poli- 
tyczne KC: 

— rozpatrzyło program  roz- 
woju rolnictwa i przemysłu 
spożywczego w woj. olsztyń- 
skim do 1990 r., 

— rozpatrzyło rządowy pro- 
gram dostaw artykułów che- 
micznych dla gospodarki żyw- 
nościowej w okresie do 199% r. 
ti zaleciło Prezydium Rządu re- 
alizację tego programu w ra- 
mach planów społeczno-ekono- 
micznego rozwoju kraju, 

— zapoznało się z rezultata- 
mi rozmów przeprowadzonych 
przez wiceprezesa Rady Mini- 
strów Jana Mitręgę w USA. 


© Odbyła się narada aktywu 
partyjnego I oświatowego z te- 
renu województwa łódzkiego. 
Tematem narady były zadania 
związane z przygotowaniem re- 
formy systemu edukacji naro- 


dowej w województwie, ze 
szczególnym uwzelędnieniem 
rozwoju zbiorczych szkół 
gminnych. 


5 CZERWCA — Ocena pracy 
rad narodowych, ich prezy- 
diów 1 komisji była tematem 
dyskusji I sekretarzy KPi KM 
z członkami sekretariatu KW 
w Kielcach. 


5—8 CZERWCA — Na za- 
proszenie KC PZPR przebywa- 
ła w naszym kraju delegacja 
partyjno-rządowa Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej pod 
przewodnictwem I sekretarza 
KC SED tow. Ericha Honecke- 
ra. 


6 CZERWCA — Sekretarz KC 
tow. Józef Pińkowski przeby- 
wał w powiecie ciechanow- 
skim, gdzie zwiedził teren ro- 
bót melioracyjnych. 


© Członek Biura Polityczne- 
go KC, wicepremier tow. Mie-> 
czysław Jagielski przebywał na 
Warmii £ Mazurach, zapozna- 
jąc się z nowymi inwestycja- 


x 
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WALDEMAR PALUCHOWSKI 
I sekretarz KZ PZPR w CBKO w Pruszkowie 


W numerze 5/74 „Życia Parti” przeczytałem artykuł pt. „Czy winna 
specyfika?” Zgadzam się z uwagami autora o konieczności uwzględnia- 
nia w pracy partyjnej specyfiki każdego Środowiska i z tym, że ona nie 
może usprawiedliwiać nieróbstwa, ślamazarności i tłumaczyć wszyst-. 


kich słabości pracy partyjnej. 


Jestem sekretarzem organizacji partyjnej działającej w specyficznym 
środowisku wysoko wyspecłjalizowanej kadry inżynieryjno-technicznej. 
Znajduje to swe odbicie zarówno w składzie POP, jak też w naszych 


metodach działania. 


Organizacja partyjna przy Central- 
nym Biurze Konstrukcji Obrabiarek w 
Pruszkowie liczy ponad 200 członków 
i kandydatów na ogólną liczbę 1070 za- 
trudnionych. Ponad jedna czwarta — 
to towarzysze z wyższym wykształce- 
niem technicznym, a prawie połowa — 
to technicy różnych specjalności, głów- 
nie mechanicy. Zaledwie jedną piątą 
składu organizacji stanowią robotnicy. 
Stosunkowo niewielki odsetek robotni- 
ków w naszej organizacji wynika z cha- 
rakteru instytucji, w której znaczną 
większość stanowią pracownicy inży- 
nieryjno-techniczni. 


Organizacja stosuje dwuletni proę- 
ram działania. Jedna z części tego prog- 
ramu zawiera problemy natury wew- 
nątrzpartyjnej. Uważamy, że właściwie 
prowadzona praca na tym odcinku jest 


kluczem do powodzenia w pozostałych 
dziedzinach. Przyjęcie tej tezy w pręg- 
ramie za podstawę spowodowało. że 
nasz program w zakresie pracy wew- 
nątrzpartyjnej jest szczególnie bogaty, 
stale uzupełniany zadaniami wynikają- 
cymi z uchwał wyższych instancji i wła- 
snych potrzeb, a do jego realizacji po- 
szukujemy coraz nowszych i efektyw- 
niejszych form. Uważamy, że omawianie 
każdego tematu na posiedzeniu KZ, 
egzekutywach OOP czy też na zebra- 
niach partyjnych musi mieć określony 
cel, powinno przynieść przewidywane 
efekty. Z dyskusji takiej wynikają bie- 
żące zadania organizacji partyjnej i po- 
szczegółnych towarzyszy na okres mię- 
dzy zebraniami i posiedzeniami. 


W naszym działaniu dążymy także 
do wyjścia poza ramy rutyny, unika- 
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mv nudy: dotvczy to głównie szkolenia 
partyjnego — podstawowej formy pod- 
noszenia poziomu wiedzy społeczno-po- 
litycznej członków partii. Dlatego tez 
Staramy się, aby było ono realizowane 
w sposób nowoczesny, zapewniający z 
jednej strony większą atrakcyjność, z 
drugiej zaś większą efektywność. (Uw- 
zgiędniamy w tym właśnie naszą spe- 
cvfikę, polegającą na wysokim poziomie 
wiedzy technicznej towarzyszy i ko- 
nieczności stałego poszerzania ich wie- 
dzy społeczno-politycznej). 


Celom starannego i efektywnego 
szkolenia partyjnego służy gabinet me- 
todvczno-szkoleniowy wyposażony w 
zdalnie sterowany kompiet urządzeń, 
m. in. projektor, automatyczny rzutnik 
przeźroczy, magnetofony, telewizor. Ga- 
binet został zaprojektowany i zorgani- 
zowany przez tow. Jana Bichta, człon- 
ka naszej organizacji, w ramach przy- 
dzielonego mu zadania partyjnego. 


Pełne wykorzystanie gabinetu osiąc- 
nęliśmy, udostępniając go również dla 
celów szkolenia zawodowego, prowa- 
dzenia stałych odczytów przez SIMP i 
PTE oraz organizacje społeczne działa- 
jące na terenie naszego zakładu. 


Utworzenie gabinetu umożliwiło nam 
prowadzenie w trzech zespołach dla 
przeszło 100 towarzyszy — członków 


KRONIKA PARTYJNA 


udział w spotkaniu z jej bu- 
downiczymi. 


© w Ośrodku Doskonalenia 


KC, I sekretarzen KW w Ka- 
towicach tow. Zdzisławem 
Grudniem. 
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6 czerwca — 14 czerwca 1974 


mi. Uczestniczył również w 
posiedzeniu sekretariatu KW, 
ktore było poświęcone proble- 


mom rozwoju -gospodarczego 
województwa w latach 1976— 
1180 


© Sekretarze propagandy KZ 

z 13 województw spotkali się 
w Stoczni Północnej w Gdań- 
sku. Celem narady zoreanizo- 
wanej przez Wydział Propa- 
sandv. Prasy 1 Wydawnictw 
KC była wymiana doświad- 
czeń w pracy ideowo-wycho- 
wawczej wśród załóg dużych 
zakładów pracy. 


7 CZERWCA — W Komitecie 
Centralnym odbyła się narada 
sekretarzy organizacyjnych 
KW. na której omówiono stan 
p'zenotowań do wymiany legi- 
tonacji paritvjnvch. Omówio- 
no takze załozenta kampanit 


sprawozdawczo-wyborczej w 
organizacjach i instancjach 
partyjnych, która rozpocznie 
się w IV kwartale br. Naradzie 
przewodniczył członek Biura 
Politycznego, sekretarz KC 
tow. Edward Babiuch, uczest- 
niczył w naradzie członek Se- 
kretariatu, kierownik Wydzia- 
łu Organizacyjnego KC tow. 
Zdzisław Zandarowski. 


8 CZERWCA — I sekretarz 
KC tow. Edward Gierek, czło- 
nkowie Biura Politycznego 
KC: premier tow. Piotr Jaro- 
szewicz, wicepremier tow. Mie- 
czysław Jagielski, sekretarz 
KC tow. Jan Szydlak oraz za- 
stępca członka Biura Politycz- 
nego KC, minister Spraw Wew- 
nętrznych tow. Stanisław Ko- 
walczyk uczestniczyli w odda- 
niu do użytku wielkopolskiego 
odcinka trasy E--—8 oraz wzięli 


Kadr Kierowniczych przy KC 
zakończył się kolejny 2-tygo- 


dniowy kurs dla centralnej 
kadry kierowniczej. Uczestni- 
kami kursu byli zastępcy kie- 
rowników Wydziałów KC, se- 
kretarze KW, wicewojewodo- 
wie, wiceministrowie i prze- 
wodniczący zarządów głównych 
związków zawodowych. W cza- 


„sie kursu z jego uczestnikami 


spotkali się członkowie Biura 
Politycznego KC tow. Mieczy- 
sław Jagielski 1 tow. Józef 
Tejchma, zastępca członka Riu- 
ra Politycznego KC tow. Ka- 
zimierz Barcikowski oraz se- 
kretarze KC tow. Jerzy Łuka- 
szewicz i tow. Józef Pińkow- 
Ski. 


© W Katowicach rozpoczęto 
uroczystości dorocznego Świę- 
ta „Trybuny Robotniczej", or- 
ganu KW. W spotkaniu z ka- 
towickim środowiskiem dzien- 
nikarskim uczestniczyli gospo- 
darze województwa z zastępcą 
członka Biura Politycznego 


© Sekretarz KC tow. Win- 

centy Kraśko przyjął przeby- 
wającą w Polsce na zaprosze- 
nie KC PZPR delegację Komi- 
tetu Centralnego Szwedzkiej 
Partii Lewica-Komuniścj z 
członkiem Komitetu Wyko- 
nawczego KC VPK — Gun- 
vorem Rydingiem. 


10 CZERWCA — Na posie 
dzeniu Komisji Rolnej KC o- 
mówiono zagadnienia rozwoju 
kooperacji w rolnictwie oraz 
przebieg sianokosów i przyg£o- 
towań do żniw. W posiedzeniu 
uczestniczył sekretarz KC tow. 
Józef Pińkowski. 


© Członek Biura Polityczne- 
go, sekretarz KC tow. Edward 
Babiuch przebywając w woj. 
koszalińskim spotkał się z ak- 
tywem partyjnym przebywa- 
jącym na obozie szkoleniowym 
Wojska Polskiego, a nastepnie 
z członkami egzekutywy KP w 
Szczecinku. 


naszej POP zajęć. przy których wyko- 
rzystuje się pomoce dydaktyczne w po- 
staci filmów, przeźroczy oraz nagrań 
dźwiękowych. Mimo trudności dla o- 
koło 80 proc. zajęć szkoleniowych u- 
zyskaliśmy w  przedsiębiorstwie „Fil- 
mos” odpowiednio dobrane filmy na 
cały rok Szkoleniowy, zawierając z tą 
instytucją długoterminową umowę. 


Zastosowanie nowoczesnych technik 
nauczania spowodowało wzrost zainte- 
resowania szkoleniem wśród członków 
naszej organizacji. Lektorami i wykła- 
dowcami są członkowie naszej POP, 
którzy ukończyli WUML. Przyjeliśmy 
jako zasadę  nieobciążanie lektorów 
szkolenia partyjnego innymi zadaniami 
— pozwala to im na lepsze przygoto- 
wanie sie do szkolenia. Dużą pomocą 
dia lektorów są systematycznie prowa- 
dzone dla nich przez POPP seminaria. 
Już dziś możemy powiedzieć, że trud 
włożony w organizację nowego syste- 
mu szkolenia, opartego na nowocze- 
snych technikach nauczania, procentu- 
je. a wprowadzenie go jest możliwe w 
każdej organizacji partyjnej, jeśli ten 
ważki problem znajduje odpowiednie 
zrozumienie kierownictwa politycznego 
i administracy jnego zakładu. 


Uzupełnieniem edukacji członków na- 
szej organizacji partyjnej są odczyty 
na temat aktualnych problemów spo- 
łeczno-politycznych i ekonomicznych, w 
ktorych uczestniczą również członko- 
w;e ZMS i aktyvw bezpartyjny. 


Ohok szkolenia i odczytów prowadzimy 
wiele innych form oddziaływania politycz- 
necro 1 idecowo-wychowawczego; m. in. w 
gazetce pt. „Rodzice 1 lch dzieci” oprócz 
zdjęć przodujących pracowników  zamiesz- 
czamy zdjęcia ich dzieci — najlepszych ucz- 
niów Sziiół pruszkowskich, a przy zdjęciach 
— krótkie charak'crystvki. Inicjatywa ta 
spotkała się z dużym uznaniem załogi, a 


wyróżnieni w ten sposób pracownicy pod- 
kresiają szczególną wartość takiej nagrody. 


W pracy partyjnej staramy się wyjść 
poza obrąb naszej organizacji i instan- 
cji. Bierzemy pod uwagę, że aktyw sku- 
piony w naszej POP jest w stanie po- 
móc innym organizacjom partyjnym. 
Realizując więc uchwałę pruszkowskiej 
organizacji partyjnej, podjęliśmy 
współpracę z gminną organizacją par- 
tyjną w Nadarzynie. Wspołpracę tę pro- 
wadzimy zaledwie od kwietnia ubiegłe- 
go roku, a już dziś możemy mówić o 
pewnym dorobku w zakresie metod jej 
prowadzenia, jak również efektów na 
dwóch płaszczyznach: politycznej i go- 
spodarczej. . 


Działalność polityczna polega na 
wzajemnej wymianie doświadczeń w 
pracy organizacji partyjnych oraz u- 
dzielaniu przez nas pomocy gminnej 
organizacji partyjnej w zakresie propa- 
gandy i aktywizacji organizacji partyj- 
nych w poszczególnych wsiach. Pier- 
wszym zadaniem w tej współpracy było 
poznanie się aktywu naszych organiza- 
cji partyjnych, wzajemne wizyty począt- 
kowo małych grup, a następnie coraz 
większych, w środowiskach, w których 
działają wiejskie POP i OOP w CBKOQ. 


Na spotkaniu członków KZ i KG o- 
mówiliśmy i przyjęliśmy program na- 
szej współpracy. W ramach tego prog- 
ramu do czterech wiejskich POP skie- 
rowaliśmy naszych doświadczonych 
aktywistów, którzy prow adzą tam Sszko- 
lenie partyjne oraz pelnią funkcję Spo- 
łecznych instruktorów. Bierzemy też 
czynny udział w organizowaniu obcho- 
dów świąt narodowych i innych uro- 
czystości na szczeblu gminy. Świadczy- 
my systematycznie pomoc na rzecz gmi- 
ny w zakresie opracowań plastycznych 
dekoracji. Aktyw organizacji partyjnej 


CBKO uczestniczy w rozmowach indy- 
widualnych, ezynnie pomaga w przyzo- 
towaniach do wymiany legitymacji par- 
tyjnych, będzie także pomagał w zbli- 
żającej się kampanii sprawozdawczo- 
-wyborczej. 


Z dużym udziałem towarzyszy Z na- 
szej POP został zorganizowany Gminny 
Ośrodek Propagandy Partyjnej w Na- 
darzynie. Wykonaliśmy projekt urzą- 
dzenia tego ośrodka, jak również deko- 
racji oraz elementów jego wyposażenia. 
Ponadto jeden z naszych towarzyszy 
prowadzi w ramach zadań partyjnych 
stały punkt odczytowy w GOPP. 


Współpraca na płaszczyźnie gospodar- 
czej polega przede wszystkim na prze- 
kazywaniu naszych doświadczeń w za- 
kresie organizacji pracy oraz organiza- 
cji i kultury miejsca pracy, jak rów- 
nież na doraźnej pomocy w zakresie u- 
trzymania we właściwym stanie sprzętu 
w czasie szczególnie napiętych prac po- 
lowych. Zaoferowaliśmy nieodpłatnie 
towarzyszom z gminy miejsca na odby- 
wających się u nas kursach zawodo- 
wych dba pracowników kółek roilni- 


" czych. 


Towarzysze z Nadarzyna ze swej Stro- 
my przychodzą nam z pomocą w Spra- 
wach socjalnych. Ciekawą propozycją 
ze strony gminy jest chęć przekazania 
atrakcyjnych terenów z przeznaczeniem 
na działki pracownicze dla naszej za- 
łogi. 


Obok wyżej wymienionych korzyści 
naszej wzajemnej współpracy istotną 
korzyścią jest niewątpliwie to, że mo- 
żemy członkom naszej organizacji par- 
tyjnej powierzać samodzielne, a nie- 
kiedy i trudne zadania związane z pra- 
cą w środowisku wiejskim. Nie tylko 
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11 CZERWCA — Biuro Poli- 
tyczne KC. 

— aprobowało 1informację o 
rezultatach rozmów  przepro- 
wadzonych w czasie wizyty 
przyjażni złożonej w Polsce 
przez partyjno-rządową  dele- 
Eację Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej z I sekreta- 
rzem KC SED tow. Erichem 
Honeckerer:, 

— dokonało oceny realizacji 
podstawowych zadań Narodo- 
wego Planu Społeczno-Gospo- 
darczego w maju oraz w okre- 
sie pięciu miesięcy br., nast: L- 
nie zaleciło rządowi oraz 1in- 
stancjom i oreanizaciom par- 
tyvjnym kontynuowanie  dzia- 
łań zapewniających warunki 
dia wysokiej dynamiki wzro- 
stu produkcit r dalszej popra- 
wy relacji ekonomicznych. 

- oceniło stan realizacji pro- 
Eranu rozwoju usług dla lud- 
NnosSCI, 

— rozpatrzyło wniosek rza- 
a': w sprawie stosunków PRL 
z Republika Portugalską 1 za- 
leciło rzadowi podiccie Taz-> 
mów w kwostit nawiazania sto- 
sunków  dvplomatycznych z 


NN 


tym krajem uważając, że usta- 
nowienie stosunków dyploma- 
tycznych Polski z Republiką 
Portugalską służyć będzie 1n- 
teresom obu panstw, utrwala- 
niu polityki odprężenia oraz 
wszechstronnej współpracy 
międzynarodowej. 


© ! sekretarz KC tow. Ed- 
ward Gierek i członek Biura 
Politycznego KC, premier tow. 
Piotr Jaroszewicz przyjęli de- 
legację rządową ZSRR na MTK 
w Poznaniu pod przewodrict- 
wem zastępcy przewodniczące- 
go Rady Ministrów ZSRR tow. 
Żdjji Narijewa. 


© Zastepca członka Biura 
Polityczneco KC, I sekretarz 
kw w Katowicach tow. Zdzi- 
sław Grudzień uczestniczył w 
obradach Stałej Komisii Prze- 
mysłu Węglowego RWPG ob- 
Iiadujaące) w Katowicach. 

© W Turoszowie odbyła się 
narada I sekretarzy RZ z naj- 
Miesszyvch zakładów przemys- 
łowych woj wrocławskiego. 
Tomestem spotkania była wy- 


miana doświadczeń w pracy: 


partyjnej. 


12 CZERWCA — W Warsza- 
wie odbyła się narada aktywu 
młodzieży robotniczej ZMS. W 
naradzie wziął udział I sekre- 
tarz KC tow. Edward Gierek 
oraz członkowie Biura POoli- 
tycznego KC tow. Edward Ba- 
biuch, tow. Władysław Kru- 
czek i tow. Jan Szydlak. I se- 
kretarz KC dokonał odznacze- 
nia Związku Młodzieży Socja- 
listycznej Orderem Sztandaru 
Pracy I klasy. 


© Działalność 188 gmin woj. 
lubelskicgo, jako waznych 0- 
gniw  społeczno-gospodarczego 
rozwoju wsi. była tematem pie- 
narnego posiedzenia KW w Lu- 
blinie. W obradach uczestni- 
czył sekretarz KC tow. Józef 
Pińkowski W godzinach popo- 
łudniowych sekretarz KC wział 
udział w uroczystym zebraniu 
POP Wyższej Szkoły Rolniczej 
w Lublinie. której został wrę- 
czony Sztandar partyjny. 


© w Olsztynie odbyła sie na- 
rada aktywu partvjneso poś- 
wiecona  reallzacit prażramu 
rozwoju produkcji żywnościo- 
wej na Warmii t Mazurach do 


1990 r. zaakceptowanego przez 
Biuro Polityczne KC. W nara- 
dzie uczestniczył członek Biu- 
ra Politycznego KC, premier 
tow. Piotr Jaroszewicz. 

© Członek Biura Polityczne- 
go, sekretarz KC tow. Edward 
Babiuch przyjął kierownictwo 
Komitetu Wykonawczego 
SFMD. Goście poinformowali 
o aktualnych problemach pra- 
cy SFMD io przygotowaniach 
do obrad IX Zgromadzenia Fe- 
deracji. 

14 CZERWCA — Członkowie 
Biura Politycznego KC, prze- 
wodniczacy CRZZ tow. Wła- 
dysław Kruczek i sekretarz 
KC tow. Jan Szydlak dokonali 
dekoracji wysokimi odznacze- 
niami państwowymi 95 wyróż- 
niajaących sie wynalazców t ra- 
cjonalizatorów 

GW Lublinie odbyło się 
spotkanie kierownictwa KW z 
aktvwem studenckim. poświe- 
cone słównim kierunkom dzia- 
łania SZSP 

6 *Y KW w Lublinie odbyła 
sio narada sekretarzv orcani- 
zacji partyjnych | dyrektorów 
większych przedsiębiorstw bu- 
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pomagamy gminnej organizacji partyj- 
nej, ale poznajemy jej problemy, nie 
zasklepiamy się w murach naszego 
zakłacu, do każdego spotkania czy zeb- 
rania w gminie lub na wsi każdy towa- 
rzysz solidnie przygotowuje się, zglę- 
bia politykę rolną naszej partii, by móc 
wyjaśniać jej cele i zadania towarzy- 
szom działającym na wsi. Dzięki tej 
współpracy wyszliśmy poza nasze Spe- 
cyficzne środowisko. Poznajemy życie 
i jego potrzeby szerzej, pomagamy in- 
nym i uczymy się sami. O ile kiedyś 
brakowało zadań partyjnych dla 
wszystkich, to teraz każdy nasz towa- 
rzysz ma określone konkretne zadanie 
albo w zakładzie, aibo we współpracy 
z KG, lu» też w miejscu zamieszkania. 
W trakcie przygotowań do wymiany le- 
gitymacji partyjnej nie będziemy mieli 
teudności w dokonaniu oceny  posz- 
czególnych towarzyszy. 


Pragnę przy tym podkreślić, że osiąg- 
nięcie dotychczasowych wyników 
współpracy z KG w Nadarzynie było 
możliwe dzięki zainteresowaniu i po- 
parciu aktywu gminnego oraz KMiP 
w Pruszkowie, który — stawiając to 
zadanie przed naszą organizacją — po- 
maga nam i wzbogaca przyjęty przez 
nas program cennymi uwagami i ini- 
cjatywami. 


Na podstawie doświadczeń uważamy, . 
że współpraca zakładowych organizacji. 


partyjnych z gminnymi daje obopólne 
korzyści w pracy partyjnej, przyczynia 
się do szybszego postępu w rolnictwie, 
jest ponadto praktycznym wyrazem Sso- 
juszu robotniczo-chłopskiego. 


NOWI SEKRETARZE KOMITETÓW 
WOJEWÓDZKICH PZPR 


'Woj. gdańskie 


TADEUSZ FISZBACH, ur. 4.X1.1935 r. 
w Dobraczynie (ZSRR). 


Pochodzenie społeczne robotnicze. In- 
żynier-technolog. Członek partii od 1959 r. 
1952-1953 r. referent skupu, kierownik 
kontroli technicznej w Powiatowym Za- 
kładzie Mleczarskim w Kartuzach. 
1953-1957 r. — student WSR w Olsztynie. 
1957-1963 r. majster, starszy majster, inży- 
nier produkcji, zastępca kierownika te- 
chnicznego, kierownik techniczny w 
Okręgowej Spółdzielni Mleczarskiej w 
Elblągu. 1963-1964 r. st. instruktor KMiP w 
Elblągu, instruktor Wydziału Rolnego 
KW w Gdańsku. 1964-1968 r. sekretarz 
rolny KMiP w Elblągu. 1968-1971 r. — 


— NOWI 


I sekretarz KP w Tczewie. 1941-1974 r. — 
sekretarz propagandy KW w Gdansku. 
W maju br. został wybrany Sekretarzem 
organizacyjnym KW w Gdansku. pełni 
jednocześnie funkcję Il sekrctarza Kw. 


WŁLODZINIIERZ SAK, ur. 16.VI1.1933 r. 
w Baranowicach (ZSRR). 


Pochodzenie Społeczne intel'genckie. 
Filolog. Członek partii od 1962 r. 1960- 
-1962 — nauczyciel w Elblągu. 1962-:9%63 r. 
kierownik Wydziału Kultury PMRN, 
1963-1963 r. — dyrektor Liceum, 1365-1970 r. 
— zastępca przewodniczącego PMRN w 
Elblągu. 1970-1972 r. — przewodniczący 
PMRN w Tczewie. 1972-19;4 — I Sekretarz 
KP w Tczewie. W maju br. wybrany se- 
kretarzem propagandy KW w Gdańsku. 


PIERWSI SEKRETARZE 


KOMITETÓW POWIATOWYCH PZPR 


Woj. gdańskie 
Powiat: Tczew 


BOGDAN GŁOWACKI, ur. 18.11.1934 r. 
w Dobrzyniu, pow. Golub-Dobrzyń. 

Pochodzenie społeczne robotnicze. Do- 
ktorant. Członek partii od 1955 r. 1954- 
1968 — nauczyciad w Kwidzyniu. 1968- 
-1971 r. — sekretarz propagandy KP w 
Kwidzyniu. 1971-1974 — studia doktóran- 
ckie na WSNS. W czerwcu br. wybrany 
I sekretarzem KP w Tczewie. 


Woj. rzeszowskie 
Powiat: Rzeszów 


STANISŁAW BLOK, ur. 21.VIII[.1930 e. 
w Gorliczynie, pow. Przeworsk. 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Pra- 
wnik. Członek partii od 1953 r. 1951 r. — 


kierownik referatu w ZW ZMP w Rzeszo- 
wie. 1951-1953 r. — służba wojskowa, 
1953-1957 r. zastępca kierownika Wydzia- 
łu Propagandy, kierownik Wydziału 
Kadr, zastępca kierownika Wydziału Or- 
ganizacyjnego w ŻW ZMP w Rzeszowie. 
W 1957 r. — instruktor KM, 1957-1958 r. 
— przewodniczący ZM ZMS. 1958-1960 r. 
kierownik Wydziału Organizacyjnego 
ZW ZMS. 1960-1969 r. instruktor, starszy 
instruktor Wydziału Organizacyjnego KW 
PZPR w Rzeszowie. 1969-1972 r. — sekre- 
tarz organizacyjny KM. 1972-1954 r. — za- 
stępca kierownika Wydziału Organiza- 
cyjnego KW. W maju br. wybrany I se- 
kretarzem KP w Rzeszowie. 
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KRONIKA PARTYJNA 


14 czerwca — 19 czerwca 1974 


dowlanych poświęcona  reali- 
zacji wniosków egzekutywy 
KW dotyczących poprawy pra- 
cy partyjnej w budownictwie. 
W naradzie uczestniczyli se- 
kretarze organizacyjni i eko- 
nomiczni KP. 


© Przewodniczący CKKP 
tow. Stefan Misiaszek przeby- 
wał w woj. bydgoskim, gdzie 
spotkał się z członkami pre- 
zydium i pracownikami WKKP, 
a następnie zwiedził Ośrodek 
Kultury Rolnej w Kobylicach, 
pow. Inowrocław, t Zakłady 
włókien Chemicznych  „Ela- 
na” w Toruniu. 


15 CZERWCA — W obcho- 
dach 25-lecia Nowej Huty oraz 
Rombinatu Metalurgicznego 
im. Lenina udział wzieli: I se- 
kretarz KC tow. Edward Gie- 
rek, członkowie Biura  Poli- 
tycznego KC: premier tow. 
Piotr Jaroszewicz, sekretarze 


KC tow. Edward Babiuch 1 
tow. Jam Szydlak oraz wice- 
premier tow. Józef Tejchma. 

© Sekretarz KC tow. Józet 
Pińkowski przyjął przebywają- 
cą w Polsce delegację roboczą 
Partii Socjalistycznego Odro- 
dzenia Arabskiego (BAAS). 


16 CZERWCA — Członek 
Biura Politycznego KC, pre- 
mier tow. Piotr Jaroszewicz, 
członkowie Biura Polityczne- 
go KC tow. Wojciech Jaruzel- 
ski i tow. Władysław Kruczek 
oraz zastępca członka Biura 
Politycznego, sekretarz KC 
tow. Stanisław Kania, uczest- 
niczyli w odsłonięciu Pomnika 
Polsko-Radzieckiego Brater= 
stwa Broni w 30 rocznicę bit- 
wy partyzanckiej w Lasach Ja- 
nowskich w woj. lubelskim. 


17 CZERWCA — W KW w Ol- 
sztynie odbyła się narada I 
sekretarzy KP, poświęcona 0- 


mówieniu zadań związanych z 
przygotowaniami wojewódzkiej 
organizacji partyjnej do reali- 
zacji rozwoju produkcji żyw- 
nościowej w woj. olsztyńskim. 


© W Krakowie obradowało 
plenum Kw poświęcone Spra- 
wom ideowego wychowania 
młodzieży. W obradach uczest- 
niczył sekretarz KC tow. Win- 
centy Kraśko. 


© Dalszy postęp w zaspoka- 
janiu potrzeb socjalnych ludzł 
pracy był przedmiotem plenum 
KW w Gdańsku. W obradach 
uczestniczył członek Biura Po- 
litycznego KC, przewodniczący 
CRZZ tow. Władysław Kru- 


czek. 


© Łódzka Komisja Kontroli 
Partyjnej na swym plenarnym 
posiedzeniu dokonała analizy 
prawidłowości rozwoju szere- 
gów partyjnych w dzielnicy 
Łódź—Bałuty. Analizy i oceny 
dokonano na podstawie prze- 
prowadzonej kontroli w 20 za- 
kładowych organizacjach par- 
tyjnych tej dzielnicy. 


© Członek Sekretariatu KC, 
kierownik Wydziału Organiza- 


cyjnego KC tow. Zdzisław 
Zandarowski uczestniczył w 
pleuam Blady Naczelnej ZHP. 

© Aktualne kierunki działa- 
nia partyjnego na wst wielko- 
polskiej były tematem narady 
aktywu wojewódzkiego pracu- 
jącego z komitetami gminnymi 
PZPR. 


18 CZERWCA — Biuro Poli- 
tyczne KC: 

— rozpatrzyło stan przygoto- 
wań rolnictwa do zbioru zbóż 
1 innych roślin uprawnych o- 
raz zwróciło się do rolników 
i pracowników obsługi rolnic- 
twa o zapewnienie jak najlep- 
szych warunków dla sprawne- 
go przeprowadzenia kampanii 
zbioru zbóż i innych ziemiopło- 
dów, a następnie określiło w 
tym zakresie zadania dla in- 
stancji 1 wiejskich organizacjł 
partyjnych oraz naczelników 
gmin, 

— rozpatrzyło informację mi- 
nistra oświaty i wychowania 6 
przebiegu zakończenia roku 
szkolnego w szkołach wszyst- 
kich typów oraz informacię 
ministrą nauki, szkolnictwą 


Jak zajmujemy się kandydatami PZPR 
w Pomorskim Okręgu Wojskowym 


Płk RYSZARD MILCZAREK 
Sekretarz Komitetu PZPR 
Pomorskiego Okręgu 
Wojskowego 


miany Statutu uchwalone na VI Zjeździe partii, wyty- 

czne Sekretariatu KC PZPR „W sprawie trybu przyjmo- 
wania w szeregi PZPR” oraz zalecenia Głównego Zarządu 
Politycznego Wojska Polskiego zdecydowanie zaostrzyły kry- 
teria przyjęć do partii i zobowiązały organizacje i instancje 
partyjne do bardziej planowej i zorganizowanej działalności 
w tej dziedzinie. Opracowane zostały perspextywiczne prog- 
ramy POP, dotyczące przyjęć przodujących w służbie woj- 
skowej i działalności  organizacyjno-społecznej żołnierzy. 
Większość POP, zwłaszcza w pododdziałach mających najwię- 
ksze możliwości rozwoju szeregów partyjnych, ma imienne 
plany pracy z tymi żołnierzami, którzy swą postawą, zaan- 
gażowaniem, autorytetem w środowisku zasługują na przy ję- 
cie do partii. Stosuje się różne formy pracy z nimi, prowa- 
dzonej z rozwagą i bez pośpiechu. Nie określamy z góry ok- 
resu przygotowywania potencjalnego kandydata do partii. 
Jest to sprawa bardzo indywidualna, 


Bardzo ważną i wysoce efektywną formą pracy nad roz- 
wojem szeregów partyjnych jest udział aktywu Socjalistycz- 
nego Związku Młodzieży Wojskowej w szkoleniu partyjnym; 
średnio 30 proc. aktywu SZMW (członkowie zarządów jed- 
nostek, kół, lektoratów młodzieżowych i inni aktywiści) ucze- 


wyższego 1 techniki o stanie dualnej ecenie postaw 1 dzia- 


przygotowań do nowego roku 
akademickiego 1974/15. aprobu- 
jąc przedłożone w obu infor- 
macjach wnioski, i zaleciło ich 
realizację, 

— rozpatrzyło problemy do- 
tyczace aktualnego stanu i dal- 
szego rozwoju szkolenia ideo- 
logicznego w partii. Z uzna- 
niem oceniło działalność wy- 
kładowców i lektorów, podkreś- 
Miło ich ofiarność. 

— zapoznało się z przebie- 
giem zebran POP  poświęco- 
nych przygotowaniom do wy- 
miany legitymacji członkow- 
skich PZPR oraz ze stanem 
prac przygotowawczych w te- 
renowych instancjach partyj- 
nyvch. Stwierdzono, że pierwsza 
faza przygotowań przebiegała 
w wiekszości organizacji par- 
tyjnych zgodnie z przyjętymi 
założeniami. W. najbliższym 
czasie uwaga instancji |: orgSa- 
nizacji partyjnych skupić się 
powinna na rozwinięciu ak- 
tywności członków partii w 
realizacji zadań społeczna-so- 
spodarczych it pracy 1Ideowo- 
politycznej, a także na indywi- 


łalności członków partii, 

— postanowiło zwołać w 
dniu 25 czerwca br. XIV ple- 
narne posiedzenie KC, poświę- 
cone omówieniu realizacji za- 
dan społeczno-gospodarczych 
po I Krajowej Konferencji 
PZPR. 


18 CZERWCA — W związku 
ze zbliżającymi się „Dniami 
Morza” I sekretarz KC tow. 
Edward Gierek przyjął 22-0Sso- 
bową grupę pracowników eos- 
podarki morskiej. W spotkaniu 
uczestniczył członek Biura Po- 
litycznego, sekretarz KC tow. 
Jan Szydlak. 

© W KC odbyła się narada 
dvrektorów organizacji gospo- 
darczych działających na no- 
wych zasadach ekonomiczno- 
finansowych. W naradzie. któ- 
rej przewodniczył członek 
Biura Politycznego, sekretarz 
KC tow. Jan Szydłak, ucział 
wzieli ministrowie z podsta- 
wowych resortów  gospodar- 
czych. Referat wprowadzajacy 
do dyskusji wygłosił o sekre- 
tarz KC tow. Józef Pińkowski. 


Do pracy nad wzrostem partyjnych szeregów w organizacjach partyjnych 
Pomorskiego Okręgu Wojskowego przywiązywano zawsze dużą wagę. 
llościowe efekty były znaczne. Z jakością nie zawsze było najlepiej, czego 
wyrazem była dość duża ilość wydalonych oraz skreślonych — głównie 
tych, którzy nie zgłaszali się do ewidencji po odbyciu służby wojskowej. 
Rok ubiegły oraz pierwsze miesiące br. znacznie różnią się pod tym wzglę- 
dem od minionych lat. 


stniczy w podstawowej formie szkolenia partyjnego, jaką 
są koła studiowania wiedzy o partii. Warto też odnotować, 
że około TO proc. wstępujących do partii żołnierzy służby 
zasadniczej uczestniczyło w szkoleniu partyjnym. W celu 
lepszego poznania problemów partii członkowie organizacji 
młodzieżowej wojska uczestniczą we wspólnych z członkami 
partii zebraniach, czynach społecznych i kampaniach politycz- 
nych. Na posiedzenia komitetów partyjnych czy zebrania 
POP, oceniające rozwój szeregów partyjnych i inne proble- 
my, zapraszani są członkowie rad młodzieżowych, zarządów 
pułkowych, przewodniczący kół SZMW. Wspólnie omawia się 
problem przygotowania najlepszych ezłonków SZMW do 
wstąpienia w szeregi PZPR. 


Jedną z form zbliżania żołnierskiego aktywu do problema- 
tyki pracy organizacji partyjnych są otwarte zebrania. Ko- 
mitety POP wkładają wiele wysiłku w należyte przygotowa- 
nie takich zebrań. 


Instancje i organizacje partyjne okręgu przejawiają dużo 
troski o przyjmowanie do partii rzeczywiście najlepszych 
żołnierzy. Około 70 proc. przyjmowanych w naszych oddzia- 
łach wojskowych legitymuje się edznaką „Wzorowego Żoł- 


INSTUTUT DOSKONALENIA KADR. KIEROWNICZYCH 
ADMINISTRACJI PAŃSTWOWEJ 


ogłasza 
KONKURS 


na najlepszą rozprawę doktorską I majlepszą pracę magisterską 

z dziedziny Organizacji zarządzania, obronione w latach 1954i 1975. 
Do konkursu zgłoszone być mogą prace w istotny sposób przy- 

czyniające się do rozwoju socjalistycznej teorii zarządzania. 
Przewidziane w konkursie nagrody są następujące: 


za rozprawę doktorską: 


pierwsza nagroda 15.000 zł 
druga nagroda 10.000 zł 
trzecia nagroda 5.000 zł 


za pracę magisterską: 
pierwsza nagroda 5.000 zł 


druga nagroda 3.000 zł 
trzecia nagroda 1.000 zł 


Jury konkursu zostanie powołane przez Rade Naukową Insty- 
tutu Doskonalenia Kadr Kierowniczych Administracji Panstwo- 
wej. Decyzje Jury we wszystkich sprawach związanych z kon- 
kiirsem będą ostateczne. 

Rozprawy i prace na konkurs mogą być zgłaszane do 31.NII. 
1975 r. przez dziekanów wydziałów lub dyrektorów instytutow 
wyv,szyct. uczelni, które nadały autorowi stopien doktora wzyt! c 6- 
NIE maListra. 

Do zzłoszonej rozprawy lub pracy nalezy dołaczyć opinię R<cty 


woudczinbu lub Rady Naukowej Instytutu. , 
Rozprawy i pbrace n leży zgłaszac do Instytutu Doskonalenia 
Kad' Kierowuniczych Administracii Ponstwowcej, 02-064 Warszawa, 


ul. Wawelska 56, pokoj 114, tel. 25-3% -35. 
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nierza”, są więc przodownikami szkolenia bojowego i poli- 
tycznego, cieszącymi się dobrą opinię u przełożonych i kole- 
gów. Stawianie wysokich wymagań i zaostrzenie kryteriów 
względem nowo wstępujących spowodowało, iż nie wszyscy 
ubiegający się o przyjęcie w szeregi PZPR są do partii przyj- 
mowani. Obecnie nie wystarcza chcieć, by stać się członkiem 
kierowniczej siły narodu polskiego — PZPR. 


Trzeba powiedzieć, że zwiększone wymagania są coraz le- 
piej znane i rozumiane przez żołnierzy. Przyjmujemy do 
partii po licznych próbach. Nie oznacza to, że stawiamy 
trudne, nie dó przebycia przeszkody. Nie stosujemy jednak 
żadnych taryf ulgowych. Specyficzna dla życia wojskowego 
możność systematycznego obserwowania ludzi na co dzień 
oraz intensywne oddziaływanie wychowawcze pozwala sto- 
sunkowo szybko określać, w jakim stopniu ogólne wymaga- 
nia stawiane wstępującym do partii sprawdzają się w co- 
dziennej postawie potencjalnego kandydata. 

Główną formą pracy z ludźmi jest praca indywidualna. 
Zadania w tym zakresie otrzymują wyłącznie członkowie 
partii z kadry zawodowej. Praca indywidualna, umożliwiają- 
ca systematyczne interesowanie się przyszłym kandydatem, 
jego osiągnięciami i brakami oraz udzielanie mu pomocy, 
pozwala na lepsze poznanie żołnierzy, ich zainteresowań, 
przyzwyczajeń, wątpliwości. 


Żołnierze służby zasadniczej stanowią najliczniejszą gru- 
pę przyjmowanych w szeregi PZPR. Znaczną również bazę 
rozwoju szeregów partyjnych stanowią podoficerowie oraz 
podchorążowie wyższych szkół oficerskich. Około 70—75 
proc. młodych ludzi opuszcza mury wyższych szkół oficer- 
skich z legitymacją członka lub kandydata PZPR. 


Organizacje partyjne najwięcej uwagi zwracają na upar- 
tyjnienie dołowych ogniw dowodzenia, gdzie ogniskują się 
podstawowe problemy szkolenia i wychowania żołnierzy. 
Dbamy o właściwe rozstawienie członków partii. Systema- 
tyczna praca w tej dziedzinie nie oznacza współzawodnictwa 
i pogoni za wskaźnikami ilościowymi. W upartyjnieniu wy- 
stępują jednak dość znaczne różnice. Ponieważ jednostki 
wojskowe e największym upartyjnieniu legitymują się naj- 
lepszymi wynikami w szkoleniu, służbie, gospodarce i dy- 
scyplinie — stąd m.in. waga omawianego problemu. 

Najbardziej wyróżniającym się kandydatom opinię wysta- 
wiają dowódcy, zastępcy do spraw politycznych lub sekre- 
tarze komitetów partyjnych. Takie rekomendacje żołnierze 
traktują jako wyraz szczególnego uznania i wyróżnienia. Re- 
komendacja przełożonych ma wpływ na dalszy tok służby 
i pracy kandydata. Trzeba stwierdzić, że przełożeni wyższych 
szczebli dowodzenia za mało jeszcze rekomendują do partii 
swych podwładnych. Również do rzadkości należy wyciąga- 
nie wniosków w stosunku do rekomendującego, o ile kan- 
dydat się nie sprawdził, nie dorósł do poziomu i wymagań 
członka partii. 


Organizacje partyjne przejawiają wiele troski o kształto- 
wanie właściwych postaw ideowo-politycznych kandydatów 
PZPR. Szkoleniem partyjnym są objęci wszyscy nowo przy- 
jęci. Oni też uzyskują znacznie wyższe oceny (Średnio o 0,7) 
ze szkolenia ideowo-politycznego i bojowego. Niemniej sek- 
retarze POP systematycznie zwiększają wymagania w sto- 
sunku do kandydatów partii z zakresu wiedzy społeczno-po- 
litycznej. 


Pierwsze zadania partyjne przydzielane nowo przyjętym najczę 
ściej dotyczą przestudiowania broszur lub ciekawszych artvkułów 
zamieszczonych na lamach miesięczników i tygodników Sspoleczno- 
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politycznych. Nowo przyjęci oficerowie otrzymują zadania odpo- 
wiednio trudniejsze i dostosowane do lch poziomu i zasobu wiedzy 
spoleczno-politycznej. Są to najczęściej prace klasyków marksizmu- 
-leninizmu lub monografie ze współczesnej literatury ideologicznej, 
politycznej lub ekonomicznej. Zwracamy uwagę, aby kandydaci 
byli aktywnymi propagatorami ideologii i aktualnej polityki PZPR. 
Ci, którzy mają większy zasób wiedzy społeczno-politycznej, są zo- 
bowiązywani do prowadzenia s żołnierzami pogadanek, gawęd, in- 
tormacji, odczytów itp. 


Wszyscy młodzi kandydaci PZPR (do 28 roku życia), którzy 
są przyjmowani z szeregów SZMW, otrzymują zadania dal- 
szej aktywnej pracy w organizacji młodzieżowej. Trzeba jed- 
nocześnie powiedzieć, że absolwenci wyższych szkół oficer- 
skich — często aktywiści SZMW w murach uczelni — prze 
stają nimi być po przybyciu do jednostek. Uważają się czę- 
sto za „dorosłych” — mimo że są niedużo starsi od żołnie- 
rzy służby zasadniczej. Staramy się tym szkodliwym tenden- 
cjom przeciwdziałać, nie zawsze dość skutecznie. 


Młodzi ludzie przyjęci do partii wpływają dynamizująco 
na życie organizacji partyjnych, wnoszą ducha poszukiwań 
nowych form i metod pracy partyjnej. Nie mają oni jednak 
doświadczenia, pełnej dojrzałości ideowo-politycznej, rozwa- 
gi, umiejętności przekonywania i oddziaływania na otocze- 


nie. Konkretna i przemyślana praca z kandydatami partii 


skutecznie zapobiega wynikającym stąd ujemnym zjawiskom. 


Najskuteczniejszą formą pracy z kandydatami jest opieka 
partyjna starszego, doświadczonego towarzysza. W niektó- 
rych jednostkach rolę opiekunów spełniają rekomendujący, 
w innych specjalnie wyznaczeni członkowie partii. Wydaje 
się, że zarówno jedni, jak i drudzy powinni do tej roli być 
przygotowywani. Trudność sprawdzenia w wojsku skutecz- 
ności pracy z kandydatami — żołnierzami służby zasadniczej 
polega na tym, że z uwagi na wymagania Statutu większości 
nie możemy przyjmować na członków partii. Opuszczają oni 
wojsko z legitymacjami kandydackimi. Jeśli jednak kilka 
lat temu wielu kandydatów, a nawet członzów partii nie 
zgłaszało się po wojsku do cywilnych organizacji partyjnych, 
to obecnie stanowią oni bardzo niewielki odsetek. Sądzimy, 
że jest to wynik przyjmowania do partii coraz wartościow- 
szych ludzi i lepszej z nimi pracy. Ważnym miernikiem jej 
skuteczności jest stan przodownictwa wśród kandydatów 
partii. Około 80 proc. z nich w skali okręgu legitymuje się 
odznaką „Przodownika Wyszkolenia”. Są takie organizacje 
partyjne, w których wszyscy kandydaci PZPR są przodow- 
nikami szkolenia bojowego i politycznego. 


Nie oznacza to, że nasza praca z kandydatami nie ma 
słabych stron. Niektóre POP ograniczają się tylko do szko- 
lenia ideologicznego kandydatów, nie przydzielają im opie 
kunów. Spotykamy się z przypadkami stosowania wobec 
kandydatów niczym nie uzasadnionej taryfy ulgowej. 
Za mało się od niektórych wymaga. Do wyjątków należą 
przypadki skreślenia kandydata za to, że nie przoduje, 
osiąga słabe wyniki w szkoleniu i pracy, nie dopełnia obo- 
wiązków służbowych. 


Nie ukrywając tych słabości można powiedzieć, że spra- 
wie przyjęć i pracy z kandydatami nadano w POW wysoką 
rangę. Jest to jedno z głównych zadań instancji i organiza- 
cji partyjnych. 


O ogólnych zebraniach 


PYTANIE: Zakładowa organizacja 
partyjna, podzielona na oddziałowe, 
liczy około 500 członków partii. Czy 
istnieje obowiązek odbywania raz na 
kwartał ogólnych zebrań  partyj- 
nych? 

ODPOWIEDŹ: Zasada odbywania 
raz na kwartał zebrań całej organi- 
zacji zakładowej obowiązywała do 
VI Zjazdu PZPR. 

W miarę potrzeb KZ może okreso- 
wo. np. raz na rok, zwoływać ogólne 
zebrania wszystkich członków partii. 
Należy się jednak zastanowić nad 
celem „i treścią tego zebrania, odpo- 
wiednio je przygotować i określić 
zadania, które zebranie to powinno 
spełnić. 


O zacieraniu kar 


PYTANIE: Czy decyzję w sprawie 
zatarcia kar partyjnych mogą podej- 


mować samodzielnie POP. do któ- 


rych należą ukarani towarzysze, bez 
uzyskania zgody instancji lub komi- 
sji kontroli partyjnych, które na od- 
powiednim szczeblu podjęły uchwałę 
o karze partujnej? 


ODPOWIEDŹ: POP ma prawo po- 
dejmować samodzielną decyzję o za- 
tarciu kar partyjnych tylko wówczas, 
jeśli karę uchwaliło zebranie partyj- 
ne danej POP. Generalnie obowiązu- 
je zasada. że na zatarcie kar partyj- 
nvch Nndzie!lonych przez instancje lub 
komisie kontroli partyjnej wymaga- 
na jest zgoda tvch organów partyj- 
nych. które podięły decyzję. 


W związku z przygotowaniami do 
wymiany legitymacji partyjnych 
Prezydium CKKP  upoważniło — 
wyjątkowo i okresowo — powiato- 
we. miejskie i dzielnicowe komisje 
kontroli partyjnej do podejmowania 
decvzji o zatarciu kar partyjnych to- 
warzvszy, którzy na to zasługują, 
również i w tych przypadkach. w 
których kara została nałożona przez 
wvższe instancje i komisje kontroli 
partyjnej, do CKKP włącznie. 


O stażu partyjnym 


PYTANIE: Czy można zaliczać 
ciągłość stażu partyjnego towarzy- 
szom. którzy bylś wydaleni z partii 
— PZPR t jej poprzedniczek — a po 
kilku lub kilkunastu latach zostali 
przyjęci ponownie do PZPR? 


ODPOWIEDŹ: Instrukcja Sekre- 
tariatu KC w sprawie przygotowania 
i przeprowadzenia wymiany legity- 
macji członkowskich PZPR stwier- 
dza. że nie wpisuje się poprzedniej 
daty wstąpienia do partii, jeżeli 
członek partii był kiedyś z PZPR 


bądź jej poprzedniczek wydalony i 


uchwała ta została utrzymana w mo- 
cy. przy daniu mozliwości danej o- 
sobie ponownego wstąpienia do par- 
tiii Wynika z tego, że osobom, które 
były wydalone z partii, staż partyj- 
ny należy zaliczać od daty ponowne- 
go wstąpienia do partii na normal- 
nych zasadach statutowych. 


Odpowiadamy 
Wyjaśniamy 
Radzimy 


Jeszcze raz w 'sprawie ocen 
I rozmów indywidualnych 


Towarzysz E. G. z województwa 
warszawskiego w obszernym liście 
wyraża, jak pisze, „swój pogląd na 
sprawę konieczności przeprowadze- 
nia rozmów z okazji wymiany legi- 
tymacji partyjnych”. Stwierdza on 
między innymi: 


„Wydaje się, że przeprowadzanie 
„rozmów” z członkami PZPR o dłu- 
gim, wieloletnim stażu partyjnym 
nie jest ani celowe, ani potrzebne. 
Niektórzy członkowie komisji prze- 
prowadzającej rozmowy posiadają 
bardzo krótki staż partyjny. W ta- 
kiej sytuacji członkowie PZPR, któ- 
rzy zmuszeni są wziąć udział w „roz- 
mowach”, a posiadają 20-letni, 25- 
-letni t dłuższy staż przynależności 
partyjnej, mogą się czuć osobiście 
dotknięci, ośmieszent lub wewnę- 
trznie obrażeni. Zresztą co nowego 
oraz tnteresującego może  powie- 
dzieć członkowi PZPR z 20- lub 25- 
-letnim stażem partyjnym członek 
komisji do przeprowadzania rozmów 
ze stażem członkowskim zaledwie 
dwuletnim? Powstaje pytanie — kto 
komu ma coś do powiedzenia, kło 
kogo ma indagować i pouczać?"”. 


Spróbujmy więc jeszcze raz wy- 
jaśnić, jaki jest cel rozmów indywi- 
dualnych. 


Po pierwsze: — Decyzje Biura 
Politycznego i Sekretariatu KC jed- 
noznacznie określają, że dokonanie 
oceny postaw i działalności każdego 
członka partii jest niezbędnym wa- 
runkiem otrzymania nowej lesgity- 
macji partyjnej. Nie ma więc podzia- 
łu na towarzyszy z dłuższym i krót- 
szym stażem. wszystkich obowiązuje 
w jednakowym stopniu ocena par- 
tyjna. 


Po drugie — Instrukcja Sekreta- 
riatu KC stwierdza: „Ocen członków 
partii dokonywać nalezy w 
POP/OOP w formie dyskusji na zeb- 
raniu grupy partyjnej, zebraniu POP 
i OOP (tam. gdzie liczba członków 
partii nie przekracza 50 towarzyszy 
i wszyscy członkowie partii znają 
się) lub w. większych liczebnie 
POP/OOP w formie rozmowy indy- 
widualnej członka partii z egzeku- 
tywą POP/OOP bądź powołanymi 
przez egzekutywę POP 3—5-osobo- 
wymi zespołami. 


Egzekutywa POP/OOP może zre- 
zygnować z tego rodzaju rozmowy z 
towarzyszami, którzy jej i ogółowi 
członków partii są dobrze znani z 
nienagannej postawy i wysokiej ak- 
tywności. Listę tych towarzyszy 
przedstawia egzekutywa do akcepta- 
cji zebraniu POP/OOP Do listy tej 
bądź do każdego znajdującego się 
na niej towarzysza POP/OOP może 
zgłosić zastrzeżenie i zalecić doko- 
nanie oceny indywidualnej”. 


Po trzecie — bardzo istotna jest 
sprawa charakteru, treści i formy 
rozmów. Mają one na celu indywi- 
dualną wymianę poglądów i ocen na 
temat aktywności całej organizacji 
partyjnej, poszczególnych jej człon- 
ków. w tym przede wszystkim roz- 
mówcy. Na pewno towarzysze doś- 
wiadczeni w pracy partyjnej, rów- 
nież ci z długoletnim stażem par- 
tyjnym — mogą tu wnieść wiele 
cennych uwag i propozycji, a nie 
jest wykluczone, że w rozmowie in- 
dywidualnej ci, którzy na to zasłu- 
gują, usłyszą słowa serdecznej po- 
dzięki za ich dotychczasową działal- 
ność i partyjną postawę. 


W liście towarzysza E. G. dało © 
sobie znać jednostronne, niewłaści- 
we rozumienie celu rozmów. spowo- 
dowane tylko tym, że w zespołach 
powołanych przez egzekutywę POP 
mogą znaleźć się towarzysze młod- 
si. Myślimy. że wyjaśnienie celów, 
treści i charakteru rozmów indywi- 
dualnych z członkami partii pozwo- 
li tow. E. G. zrozumieć, że opory 1 
wątpliwości, jakie przedstawił w 


swoim liście, nie mają uzasadnienia. 


IRENEUSZ MARTYNOWICZ 
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PRAWA na pewno bolesna dla Ma- - 


riana W. i jego rodziny. Żona na- 
wet wystosowała list do Komisji Kon- 
troli wyrażający zdumienie, że ukara- 
no tak szlachetnego człowieka (a prze- 
cież ona — towarzyszka życia — chy- 
ba najlepiej wie, jaki on jest). Spra- 
wa przykra dla zakładu pracy, którym 
Marian W. kierował i nieprzyjemna dla 
jego zwierzchników ze Zjednoczenia, 
którzy do końca wystawiali mu do- 
skonałe opinie. 


A jednak zainteresował nas nie sam 
fakt wydalenia z partii Mariana W. | 
zdjęcia go ze stanowiska, lecz pewne 
zjawiska towarzyszące. Okoliczności, 
które fakt ten poprzedziły, a także uja- 
wniające z całą ostrością mechanizmy 
stosunków międzyludzkich. 


Marian W. od dwudziestu paru lat 
był dyrektorem. Kiedy w 1950 r. otrzy- 
mał pierwszą nominację ma dyrektor- 
skie stanowisko, był młodym człowie- 
kiem, bezpośrednio 'po kursie dla wy- 
suniętych robotników. W ciągu kolej- 
nvch lat nabrał wiedzy i doświadcze- 
nia, kierując sprawnie ważnymi pla- 
cówkami gospodarczymi. Ostatnich 16 
lat spędził jako dyrektor w jednej fa- 
bryce. Rzadki rekord. 


Nie będziemy mówić e pozytywnych 
stronach tej stabilności (choć na pew- 
no ich nie brakowało), ponieważ w 
efekcie przeważyły strony negatywne. 
Marian W. uwierzył w swoją siłę i 
nieomylność: przestał weryfikować 
swoją postawę, wyzbył się samokryty- 
cvzmu i samokontroli. Popełniał błędy i 
brnął w nie, ponieważ nikt nie ośmie- 
lił się go skrytykować. A jeśli znalazł 
się taki odważny, dyrektor odczytując 
wszelką krytykę jako bezpośredni atak 
na siebie, potrafił go uspokoić. Osobi- 
ście lub przy pomocy  „kolektywu” 
związkowego. partyjnego, administra- 
cyjnego — jaki w danym wypadku bvł 
wygodniejszy. Klasyczny przykład ta- 
kiego załatwienia *'sprawy rejestrujemy 
takze w ostatnim roku panowania dy- 
rektora W. W epizodzie — oe którym 
za chwilę — jak w kropli wody odbija 
się cały styl i klimat charakterystvcz- 


ny dla środowiska  zmajoryzowanego 
przez silną jednostkę. 
W zespole dyrektorykim — zgranyvm 


i rozumiejącym się nawzajem (co póź- 
niej mocno podkreślał Marian W.) — 
znalazł się jako jeden z zastępców pe- 
wien młodv i „nieodpowiedzialny” to- 
warzysz. który zaczął — wbrew utar- 
tym zwyczajom — wyrażać swoje zda- 
nie na rodae tematy, w tym na temat 
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Na wokandzie komisji kontroli partyjnej 


sposobów zarządzania  przedsiębiorst- 
wem i klimatu panującego miydzy ludź- 
mi. 


Największą wadą towarzysza Adama 
M. było nie to, że powaznie traktował 
swoją przynależność partyjną i swoje 
obowiązki w. kierownictwie zakładu. 
Jego największą wadą było to, że 
nie pił, Z zasady unikał uczestnie- 
twa w spotkaniach zakrapianych alko- 
holem. A wiadomo, że przy wódce naj- 
łatwiej rozwiązuje się najtrudniejsze 
problemy. Nie chciano od razu nisz- 
czyć młodego współdyrektora. Wycią- 
gano do niego rękę, proponowano nie- 
jeden ochlaj. On jednak był niepopraw- 
ny, nie chciał zgody z kolektywem. Wy- 
obcował się. To było nie do wybacze- 
nia. 


A w dodatku stał się niebezpieczny. 
Swoje krytyczne poglądy na temat sty- 
łu pracy dyrekcji i stosunków w przed- 
siębiorstwie wyniósł z rozmów gabirie- 
towych na forum publiczne. Wydarzyła 


,Się rzecz bez precedensu: poważył się 


na zebraniu POP nie tylko skrytyko- 
wać dyrekcję, ale wyrazić się krytycz- 
nie i konkretnie e samym dyrektorze 
naczelnym. 


Zrobiło to na wszystkich bardzo złe 
wrażenie. Adamowi M. nie  wróżono 
długiego stażu w zakładzie. Niektórzy 
przewidywali także sankcje partyjne. 
Nie omylili się. Ruszyło się na wszyst- 
kich frontach. De Zjednoczenia poszedł 
wniosek © odwołanie Adama M. ze sta- 
nowiska zastępcy dyrektora. Oczywi- 
ście, nie było w nim mowy ©e wystą- 
pieniu na partyjnym zebraniu. Po pro- 
stu facet nie nadaje się. Ignorant, zły 
organizator, nie wunie pracować z ludź- 
mi. Zjednoczenie skwapliwie, nie za- 
dając jednego pytania, wniosek  za- 
akceptowało. 


Jeszcze groźniejsze chmury zbierały 
się nad głową Adama M. w Komitecie 
Zakładowym. Niestety — członkowie 
egzekutywy nie zdobyli się na obiekty- 
wizm. Może zabrakło im odwagi, a mo- 
że tylko głębszej wiedzy o temacie. 
Dość, że postąpili tak, jak tego ocze- 
kiwał dyrektor. Postiawili wniosek o 
wydalenie Adama M. z partii za roz- 
bijacką robotę w łonie dyrekcji i nie- 
odpowiedzialne krytykanctwo. 


I tu chvba Marian W. (a za nim fa- 
bryczny aktyw partyjny) przeholował. 
Nie wziął pod uwagę. że tego typu dc- 
cvzje muszą być zatwierdzone przez in- 
siancję partvjną i że instancja nie pój- 
dzie na jeuo pasku. jak to czyniła pod- 
Stawowa Orzunizacć ja, 


Kij ma dwa końce. Chciał dyrekter 
udeczyć — uderzono dyrektora. Roz- 
grvwki w kierownictwie zakładu, nie- 
dobra atmosfera panująca od dłuższego 
czasu, szereg nieprawidłowości w go- 
spodarowaniu — wszystko to spowodo- 
wało zainteresowanie zakładem z ze 
wnątrz. 


W czasie, gdy dyrektor rozprawiał się 
ze swoim zastępcą, działał już na tere- 
nie zakładu inspektorat kontrolno-re- 
wizyjny. zainteresowana była sprawą 
Wojewódzka Komisja Kontroli Partyj- 
nej i miejscowy Komitet Powiatowy. 
Kiedy wydawało się Marianowi W. ze 
zazegnał największe niebezpieczeństwo 
i umocnił swój stan posiadania — ude- 
rzył grom w postaci protokołu pokon- 
trolnego. gdzie czarno na białym stwier- 
dzono fałszowanie wyników produkcji, 
fałszowanie wyników zobowiązań i inne 
niechlubne fakty. Komitet Powiatowy 
dorzucił jeszcze swoją porcję: wprowa- 
dzenie atmosfery zastraszenia,  kiiko- 
wość, faworyzowanie niektórych pra- 
cowników przez dodatkowe premiowa- 
nie, pijaństwo na terenie zakładu itp. 


Marian W. tak wierzył w swoją moc 


A nietykalność. że nawet po usłyszeniu 


ciężkich zarzutów nie stracił pewności 
siebie. Na egzekutywie KP zachowywał 
się butnie i arogancko, wyśmiewał ar- 
gumenty działaczy partyjnych, powołu- 
jąc się na przepisy resortu, GUS-u i 
swego Zjednoczenia „Zemak”. Miał zre- 
sztą do tego niejakie prawo — Zjedno- 
czenie bowiem do końca broniło go 1 
gloryfikowało jego zasługi. nawet po- 
zwoliło sobie na ostre wytyki skiero- 
wane do redakcji „Trybuny Opolskiej” 
za krytyczny artykuł o sytuacji w za- 
kładzie zarządzanym przez pupila ,„„Ze- 
maku”. A kiedy był już zdjęty i wyda- 
lony z partii — tak piękne wystawiono 
mu rekomendacje na dyrektorskie sta- 
nowisko w innym województwie, że aż 
przykro w to uwierzyć. 


Bvły dyrektor bronił się z pozycji si- 
ły. Potem, kiedy WKKP w Opolu de- 
cyzję egzekutywy KP zatwierdziła. w 
odwołaniu do CKKP przyjął inny 
ton. Wieloletnie zasługi, dobre intencje, 
niejasne przepisy, które można rozmai- 
cie interpretować. Na dodatek — 
wspomniany już list żony: „taki dobry 
człowiek, przykładny ojciec, co dzieci 
powiedzą...” No cóż, sprawa przykra i 
smutna, dla dyrektora i jego rodzinv, 
dla zakładu i Zjednoczenia — chyba dla 
nas wszystkich. 


I pewnie takiej sprawy by nie było, 
gdyby partyjna organizacja w zakładzie 
okazała się silniejsza, gdyby ludzie ją 
stanowiący przyjęli taką postawę, do 
jakiej nakłania ich Statut partyjny. Że 
czasem postawa taka wiąże się z ryzYy- 


"kiem? Nie ma na to rady. W partii po- 


trzeba ludzi odważnych. 


I. F. 


.GOSPODARKA-PRZEMYSŁ-NOWOCZESNOSĆ 


Kadry dla 


dolnośląskiego przemysłu 


Wsród czynników warunkujących reallzację programu socjalistycznego rozwoju Polski 
szczególne miejsce zajmuje optymalne wykorzystanie zasobów ludzkich. Przyznać trzeba, 
że owej oczywistej prawdzie nadano należne znaczenie stosunkowo późno. 


Przed trzema laty, rozpoczynając gruntowną analizę stanu zasobów ludzkich, sporządza- 


JANUSZ OWCZAREK 
Sekretarz KW PZPR we Wrocławiu 


jąc szkic programu planowej polityki kadrowej — startowaliśmy z ttudnej pozycji. Gospo- 
darczo ważny region Dolnego Śląska pod względem liczby pracowników z wykształceniem 


ponadpodstawowym plasował się na dalekiej pozycji w kraju. Wiele nieprawidłowości 
ujawniono analizując stan, kwalifikacje I styl pracy kadry kierowniczej. Sytuacja wymagała 


rawidłowe gospodarowanie zasobami ludzkimi i konse- 

kwentne prowadzenie przemyślanej polityki kadrowej 
jest dzisiaj potrzebą chwili. Na Dolnym Śląsku — według 
obliczeń sprzed roku — na około 2,5 miliona mieszkańców bli- 
sko milion zatrudnionych jest w pełnym wymiarze godzin. 
Ponad 40 procent zatrudnionych to kobiety — co ma odrębny 
aspekt społeczny i gospodarczy. W bieżącej 5-latce przygoto- 
wano 180 tysięcy nowych stanowisk pracy dla młodych mie- 
szkańców naszego regionu, wchodzących w wiek produkcyj- 
ny Tak wysoki przyrost kadr pracowniczych nie powtórzy się 
juz do końca bieżącego stulecia. 

Kłopot to, czy szansa? Z pewnością szansa — i to taka, 
której nie wolno zmarnować. Jeżeli w perspektywie maleć 
będzie przyrost siły roboczej. to sprawy przygotowania, roz- 
mieszczenia i optymalnego wykorzystania kadr nabiorą szcze- 
go!lnej wagi. 

Dzięki wyraźnemu przyśpieszeniu rozwoju gospodarczego 
województwa w trzech ostatnich latach udało się nam już z 
powodzeniem rozwiązać problem pełnego zatrudnienia naj- 
młodszych roczników pracowniczych. W końcu ubiegłego 
roku na 418 mężczyzn i 2.461 kobiet poszukujących pracy 
przypadało 11.338 wolnych etatów. 

Ta względna zasobność siły roboczej, a także fakt, że ponad 
80 procent młodzieży na Dolnym Śląsku wchodząc w wiek 
produkcyjny ma wykształcenie wyższe od podstawowego, jak 
rownież to, że jesteśmy społeczeństwem bardzo młodym — 
pozwala wnioskować, iż mamy wyjątkowe predyspozycje do 
dynamicznego rozwoju. Dlatego Komitet Wojewódzki wyma- 
ga od wszystkich instancji partyjnych, by dobrze znając ak- 
tuainą i perspektywiczną sytuację demograficzną, wyciągały 
z niej określone wnioski. Trzeba umiejętnie łączyć zasadę peł- 
nego zatrudnienia z zatrudnieniem racjonalnym. Komplekso- 
wo rozwiązywać problemy postępu technicznego. Doskonaiić 
organizację, prawidłowo wykorzystywać czas pracy i kwalifi- 
kacje ludzi. 

Wzrost zapotrzebowania rozwijającego Się przemysłu na 
wysoko kwalifikowane kadry, przy utrzymującej się migracji 


> radykalnych posunięć I decyzji. 


fachowców do innych województw, każe zwrócić uwagę na 
intensywne kształcenie kadr w szkolnictwie wyższym i śred- 
nim zawodowym. Uchwała Rady Ministrów z lipca ubiegłego 
roku w sprawie podstawowych kierunków rozwoju woje- 
wództwa wrocławskiego i miasta Wrocławia oddziaływać bę- 
dzie na aktywizację gospodarczą regionów, co spowoduje po- 
trzebę wprowadzenia istotnych korekt w systemie rozmiesz- 
czenia i przepływu siły roboczej między powiatami. 


Program modernizacji przemysłu i wprowadzenia najnowo- 
cześniejszych technologii wykonają tylko zwiększone zastępy 
ludzi z najwyższymi kwalifikacjami. W województwie wro- 
cławskim udział fachowców jest ciągle jeszcze niższy od śred- 
niej krajowej. Dają o sobie znać błędy i niedociągnięcia po- 
przedniego okresu. 


Mimo znacznego deficytu kwalifikowanej kadry nie uniknę- 
liśmy jednak przypadków marnotrawstwa ich wiedzy i umie- 
jętności. Jak wykazała szczegółowa analiza dokonana przez 
powiatowe instancje partyjne, wielu ludzi z wyższym wy- 
kształceniem i z doświadczeniem zatrudniono przy pracach 
wymagających wykształcenia średniego, a z drugiej strony 
zadania bardzo złożone powierzano pracownikom bez odpo- 
wiedniego przygotowania. Trudną sytuację pogarszała wspom- 
niana już migracja absolwentów dolnośląskich szkół i uczel- 
ni. 

Wytyczne Sekretariatu KC zobowiązały podstawowe orga- 
nizacje partyjne do okresowych ocen wykorzystania kwaliri- 
kacji pracowników i przedstawiania wynikających z nich 
wniosków kierownictwom przedsiębiorstw. W naszym woje- 
wództwie wyciągnęliśmy z tych wskazań wnioski idące dalej 
Troska o pełne wykorzystanie zasobów kadrowych — to prze- 
cież także troska o bezpieczeństwo załogi, o stworzenie naj- 
lepszych warunków pracy, wypoczynku. a także odpowiednie= 
go klimatu adaptacji zawodowej. stosunków międzyludzkich 
i szacunku dla rzetelnej roboty. To także troska o dyscypli- 
nę i porządek, o doskonalenie polityki płac oraz systemu za- 
rządzania. 
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olenarne posiedzenie KW w połowie ubiegłego roku wszech- 

str nnie zanalizowało stan nasycenia gospodarki Dalnega 
Sląska kadrą wysoko kwalifikowaną i okresiuło spodziewane 
z:po.rzebowanie na tę kadrę do 1990 roku, z rozbiciem 
ra pięcioletnie odcinki. Oceniono materialne i kadrowe wa- 
runki działalności dydaktycznej i naukowej wyższych uczel- 
n:. Wiocławia przymierzając je do ustaionego programu 
kształcenia wysoko kwalifikowanych fachowców dla potrzeb 
rerwiu Jednocześnie sprecyzowano zadania administracji 
państwowej i gospodarczej w tym zakresie. Konsekwentna 
rea'zacja przyjętej na plenum KW uchwały przyniosła już 
dzi rezultaty i rokuje dalsze zwiększenie zasobów wysoko 
k:.ui'fixowanych kadr. 
Jest w województwie wielotysięczna rzesza pracowników, 
któczy na różnych szczeblach zarządzania kierują zespołami 
ludzkimi. W ramach konsekwentnie realizowanego programu 
porządkowania polityki kadrowej, w ciągu ostatnich trzech 
la: zmieniono znaczną część osób zajmujących stanowiska ob- 
jcie nomenklaturą instancji partyjnych, a nie posiadających 
odpowiednich kwalifikacji bądź predyspozycji, Zmiany te 
przeprowadzone były kompleksowo, ale nie pochopnie. Była 
to naturalna konsekwencja zaostrzenia wymagań stawianych 
kadrze kierowniczej. Chodzi nam o osiągnięcie stanu, w któ- 
rym właściwy człowiek zajmuje właściwe miejsce. 

Na kierownicze stanowiska przychodzą dziś ludzie o naj- 
wvzszych umiejętnościach. Przychodzą młodzi, osiągający ko- 
lcjiv szczebel społecznego awansu. Ostatnio znależć już 
mozna w naszych przedsiębiorstwach pierwszych absolwen- 
tow techników dla wyróżniających się robotników. W ra- 
much rozmów partii z młodzieżą ocenia się aktyw organiza- 
ci. młodzieżowych także pod kątem wykorzystania ich umie- 
jetności, zapału i ofiarności na kierowniczych stanowiskach w 
dolnośląskiej gospodarce. 

Na podstawie prowadzonej ostatnio kolejnej analizy stanu 
kadry kierowniczej uważamy, że pełne nasycenie rynku pracy 
ludzmi s najwyższymi umiejętnościami stworzy korzystny 


NA ŁAMACH PRASY ZAKŁADOWEJ 
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FoTożk 
de KsŚ” 


klimat zdrowej rywalizacji e osiągnięcie kolejnego szczebla 
dobrze pojętej kariery. | 

Stoi przed nami zadanie inspirowania i współuczestniczenia 
w tworzeniu społecznych oraz instytucjonainych mechaniz- 
mów, zapewniających awansowanie ludzi szczególnie uzdol- 
nionych i ideowych, którzy w praktyce wykazują się najlep- 
szymi wynikami. Dołożyliśmy wiele starań, by te szczególnie 
cenne jednostki skupić w ramach rezerw kadrowych. Rezer- 
wy te traktowane są jako podstawowe źródło pozyskiwan'a 
nowoczesnej kadry kierowniczej. W praktyce osiągneliśmy juz 
w zasadzie stan, w którym na odpowiedzialne funkcje w go- 


_spodarce kierowani są ludzie, mający zaplanowaną i Stero- 


waną bieżąco drogę rozwojową. 

Sporo uwagi instancje partyjne poświęcają stałemu doasko- 
naleniu i podnoszeniu kwalifikacji kadry kierowniczej. Do- 
brze służy tej sprawie system kształcenia specjalistycznego 
na kursach podyplomowych z zakresu organizacji i zarzą- 
dzania, zorganizowanych przy wykorzystaniu doświadczeń 
kursów telewizyjnych. Wszechstronną wiedzę uzupełniającą 
zdobywają fachowcy także na Politechnice, w Wyższej Szkole 
Fkonomicznej, w Akademii Rolniczej, w Zawodowym Stu- 
dium Administracji i Kierownictwa, a także w ramach noę 
wych kierunków studiów w Instytucie Nauk Politycznych 
Uniwersytetu Wrocławskiego. Współdziałamy w tej dziedzinie 
z uczelniami wrocławskimi i różnymi organizacjami. a głow- 
nie z Towarzystwem Naukowym Organizacji i Kierowni- 
ctwa, z którym w maju br. zorganizowaliśmy międzynarodo- 
wą konferencję, właśnie na temat racjonalnej gospodarki za- 
sobami ludzkimi w zakładach pracy. Wyvkrystalizowała się 
już koncepcja wykorzystania elektronicznej techniki oblicze- 
niowej do gromadzenia, przetwarzania i wykorzystania 
zagregowanych i indvwidualnvch informacji o kadrach. 

Więc chociaż wiele jeszcze pozostało do zrobienia — v0 
przypuszczać można, że w niedalekiej przyszłości liczyć moze- 
my na kadry odpowiadające znaczeniu i poiencjałowi naszej 
gospodarki. 


dla no- 
wego zakladu i dla będącej w budowie 
huty „Katowice” oraz wcześniejsze ostag- 
nięcie projektowanych zdolności produk- 
cyjnych w wydziałach nowego zakładu. 


„GŁOS BUDOWLANYCH” nr 
1/14 (gazeta przemysłu budowlanego 
Lubelszczyzny) informuje. że m. in. 


wykonanie Szerczu konstrukcji 


nictwa Ogólnego „Miastoprojekt” zo- 
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czynów”, zamieszczonej w „GŁOSIĘ 
FSC” nr 8/74 (gazeta Fabryki Samo- 
chodów Ciężarowych w Lublinie), 
podkreśla, że załoga FSC, jedna z 
pierwszych na Lubelszczyźnie, pod- 
jęła masowy czyn produkcyjny i spo- 
łeczny. Złotą księgę zobowiązań o- 
twarli pracownicy zespołu montażu, 
którzy m. in. postanowili wykonać 
ponad plan 1000 „Żuków”. Wartość 
tego zobowiązania sięga 115 mln zł, 
Ponadto załoga tego zespołu zadekla- 
rowała 3000 godzin pracv na rzecz 
iniasta oraz 4000 godzin przy rozbudo- 
wie urządzeń socjalnych i sportowo- 
-rekrcacyjnych oraz przy pielęgnacji 
zieleni i podnoszeniu estetyki w za- 
kładzie i jego otoczeniu. 


Z meldunków, które napłynęły do 


radv zukładówej, wynika, że załova 
ESC przepracuje w roku bieżącym 
ogołem przy realizacii czynow spo- 


łecznych ponad 67 tysięcy godzin, w 


tym okołe 233 tys godzin na rzecz 
miasta. 


„WALCZYMY © STAL” nr 13/74 
(gazeta huty im. Nowotki w Ostrow- 
cu) donosi: „Wartość czynu 30-lecia 
sięga już 165 min zł”. 


Pracownicy huty uwzględniają w 
swoich zobowiązaniach przede wszyst- 
kim: podnicsienie jakości produkcji, wy- 
%«onanie dodatkowej produkcjh na eks- 
port, zmniejszenie zużycia paliw, energii, 
surowców 1! materiałów, polepszenie go- 
spodarki zapasami, a także podniesienie 
wydajności pracy, lepsze wykorzystanie 
czitsu pracy, modernizację urządzeń | ma- 
szyn, przyspieszenie remontów oraz pro- 
ctsów technologicznych, jak również 
rożne prace Społeczne ma rzecz zakładu, 
osiedła, miasta. Załoga wydziałów kon- 
strukcyjnych zadeklarowała wcześniejsze 


bowiązało się zwiększyć w roku bie- 
żącym produkcję o 3,8 min zł. Kwo- 
ta ta obejmuje wcześniejsze wyko- 
nanie ważnych dla regionu projek- 
tów. 

Z publikacji zamieszczonej w ga- 
zecie Zakładów Włókien Chemicz- 
nych „Chemitex-Wistom” w Toma- 
szowie Mazowieckim — „WŁÓKNA 
SZTUCZNE” nr 4/74 — wynika. iż 
załoga tego przedsiębiorstwa zade- 
klarowała wykonanie dodatkowej 
produkcji łącznej wartości ok. 48 
mln zł. Ponadto pracownicy „Cho- 
mitex-Wistom” zobowiązali się ob- 
niżyć koszty własne produkcji o 75 
młn zł przez obniżenie norm zużycia 
surowców i materiałów i obniżenie 
limitów odpadków produkcyjnych. 


Setki tysięcy lndxi pracy realizują zobowiązania na cześć 30-lecia 
Polski Ludowej. Są to zobowiązania różnej wartości, ale przecież ważne 


są nie tylko wymierne i materialne korzyści. 


Czyn 30-lecia jest wyra- 


zem poparcia połityki partii i aktywnego udziału w realizacji jej progra- 
mu społeczno-gospodarczegoe rozwoju kraju. 


LEKTOR 


| 
Biuro Projektowo-Badawcze Budow- 


URZANZENNENNNEENE_ aaa maa - 


GOSPODARKA MATERIAŁOWA 


Nie wykorzystane rezerwy 


Program efektywnego wykorzystania zasobów surowcowych i materiało- 
wych w gospodarce narodowej, akcepiowany przez VIII Plenum KC, podej- 
muje kompleksowo całokształt probiematyki gospodarki materiałowej, 


KLEMENS BARECKI 


ustalając zadania wszystkich szczebli gospodarki narodowej — do przed- 


siębiorstw włącznie. Osiągnięcie zdecydowanego postępu w gospodaro- 
waniu materiałami, które uznane zostało za jedno z ważniejszych źródeł 
wzrostu efektywności gospodarki natodowej, nabrało obecnie szczególnej 


aktuainości. 


Z na światowym rynku paliwowo-surowcowym . 


oraz gwałtowny wzrost cen wielu surowców i materiałów 
nie pozostają bez wplywu na zaopatrzenie naszego przemysłu. 
Rozwój produkcji przemysłowej i budowlanej oraz szybki 
wzrost obrotów handlu zagranicznego sprawia, że coraz po- 
ważniejszą ilość surowców i materiałów musimy importować 
również z krajów kapitalistycznych. Uwzględniając ponadto 
wzrastającą kapitałochłonność przyrostu produkcji surowców 
i konieczność ponoszenia przez naszą gospodarzę ogromnych 
nakładów inwestycyjnych na rozszerzanie krajowej bazy su- 
rowcowej. możemy powiedzieć, że doskonalenie gospodarki 
materiałowej musi być traktowane jako trwały element na- 
szej polityki gospodarczej. 

Od VIII Plenum KC minęło półtora roku. Jest to stosunko- 
wo krótzi okres dla dokonania istotnych zmian w gospodaro- 
waniu materiałami. Niemniej w ub. roku osiągnięto wyraźny 
postęp. uzyskano konkretne, wymierne efekty oszczędnościo- 
we. Rezultatem realizacji programu — co jest szczególnie 
cenne — jest zdecydowana zmiana atmosfery wokół spraw 
gospodarki materiałowej, powszechne uznanie jej doniosłe- 
go znaczenia. 

Programy poprawy gospodarki materiałowej, opracowane 
lub zweryfikowane w każdym przedsiębiorstwie i zakładzie 
produkcyjnym, zdyskontowały większość wniosków i propo- 
zycji, które sformułowane zostały na zebraniach organizacji 
partyjnych. posiedzeniach rad robotniczych i organów samo- 
rządów robotniczych lub były bezpośrednio zgłoszone przez 
robotników oraz kadrę inżynieryjno-techniczną i elkkianomicz- 
ną. Nie będzie zatem przesady, jeśli powiemy, że programy 
doskonalenia gospodarki materiałowej oparte zostały na wy- 
korzystaniu szerokiej inicjatywy i pomysłowości społecznej. 

Wzbogaciły się formy socjalistycznego współzawodnictwa 
pracy. Obejmują one w coraz szerszym zakresie zadania po- 
prawy jakości produkcji, obniżki kosztów materiałowych itp. 
Zobowiązania produkcyjne załóg fabrycznych, podejmowane 
dla uczczenia 30-lecia PRL, w o wiele szerszym stopniu 
uwzględniają dodatkowe zadania w dziedzinie oszczędności 
materiałów. Oszczędność materiałów stała się niejako hasłem 
dnia — dodatkowa produkcja z zaoszczędzonych materiałów 
to powszechne zjawisko w gospodarce narodowej roku 1974. 

W roku ubiegłym ogłoszony został ogólnokrajowy konxurs 
usprawnienia gospodarki materiałowej. Udział w konkursie 
zgłosiło ponad 4.000 przedsiębiorstw przemysiowych, budow- 


lanych i transportowych. Wstępne podsumowania wyników 
konkursu za rok ubiegły w niexśtórych regionach kraju i 
przedsiębiorstwach wskazują, że nastąpił wyraźny postęp w 
gospodarowaniu materiałami. Na uwagę zasługują rady lub 
zespoły gospodarki materiałowej, powoływane w ostain'm 
czasie jako organy społeczne. których zadaniem jest oddz'niv- 
wanie na poprawę gospodarki materiałowej w jednostkach 
gospodarczych. Pożyteczne jest również tworzenie special- 
nych komórek lub stanowisk służbowych do tych spraw przy. 
urzędach wojewódzkich. Wyrażna jest w tej dziedzinie axty- - 
wizacja Polskiego Towarzystwa Ekonomicznego. Naczelnej 
Organizacji Technicznej, Stowarzyszenia Księgowych, Towa- 
rzystwa Naukowego Organizacji i Kierownictwa. W ostatnich 
latach odbyło się wiele sympozjów i konferencji naukowych. 


'spotkań i dyskusji środowiskowych. 


W większości województw odbyły się plenarne posiedzeniii 
komitetów wojewódzkich PZPR. Dokonały one xrytycznej 
oceny stanu gospodarki materiałowej, sformułowały kon- 
kretne zadania oraz formy kontroli ich realizacji. Tematyka 
gospodarki materiałowej na stałe weszłą do programów dzia- 
łania instancji powiatowych i miejskich, zwłaszcza zaś orga- 


'nizacji partyjnych zakładów przemysłowych i budowlanych. 
'Partyjna ocena i krytyka, wytrwałość w realizacji przyjętych 
"zadań stały się jedną z głównych dźwigni podnoszenia efek- 


tywności gospodarowania materiałami. 

W poprzednim pięcioleciu zanotowaliśmy wyższy wzrost 
produkcji globalnej przemysłu aniżeli produkcji czystej. Był 
to wynik niezadowalających rezultatów w dziedzinie obniżki 
kosztów produkcji, zwłaszcza zaś kosztów materiałowych. 


"One zresztą decydują o rozmiarach obniżki. 


W latach 1971—1573 obniżka kosztów materiałowych stano- 


| wiła np. ponad 75 proc. całkowitej obniżki kosztów. Zadania 


planu 5-letniego przewidywały obniżxzę kosztów materiało- 


"wych o 4,4 proc., tj. o 0,9 proc. średnio rocznie. Zgodnie 


z uchwałą VIII Plenum zadania w tym zakresie zostały dla 
przemysłu podwyższone do 1.3—1,5 proc., a dla budownictwa 


do 0.4 proc. średnio rocznie. Biorąc jednak pod uwagę. że go- 
.spodarka materiałowa, zwłaszcza w przemyśle 4 budownic- 
.twie, kryje nadal duże rezerwy, rząd podwyższył zadania w 
„zakresie obniżki kosztów materiaiowych na rok bieżący da 


2.1 proc. w przemyśle i 0.6 proc. w budownictwie. Oznacza 


„to. że planowane obniżenie nakładów materiałowych w br. 
„wzrasta z ok. 16 mid zł do ok. 21 mld zł. 
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W latach 1571—41973 ówaiżeniE kosztów. materiałowych w 
przemyśle, budownictwie oraz tansporcie i łączności pozweo- 
liło na rełatywne zmniejszenie nakładów materiałowych o ox. 
37 mld zł. Ponieważ w planie pięcioletnim na lata 1971—1975 
przewidziano kwotę ok. 40 mld zł, oznacza to, że zadanie ob- 
niżki kosztów materiałowych realizowane jest ze znacznym 
wyprzedzeniem. Łącznie za 5 lat obniżka kosztów materiało- 
wych powinna wynieść 65—70 mld zł, a więc zadania, o któ- 
rych mówione na I Krajowej Konferencji PZPR (przekro- 
czyć zaclania 5-latki w tym zakresie o 15—20 mld zł), powin- 
ny być przekroczone o dalszych 20 mld zł. 

Uzyskanie taxzich etektów stało się możliwe dzięki wysokiej 
dynamice wzrostu produkcji a więc unowocześnieniu struk- 
tury produkcji (wdrożeniu przedsięwzięć postępu technicz- 
nego i wyników badań naukowych) oraz zdyskontowaniu 
szerokiej inicjatywy społecznej załóg robotniczych i ich kie- 
rownictw. 

- Warto tu podkreślić wpływ slekiGkS produkcji na poziom 
materiałochłonności. Na przykład w przemyśle elextronicz- 
nym na wytworzenie produkcji wartości 1 mln zł niezbędne 
jest zużycie ok. 1 tony stali, natomiast w przemyśle metalo- 
wym ok. 60 ton, w przemyśle maszyn rolniczych ok. 25 ton, 
w przemyśle motoryzacyjnym ok. 15 ton. A więc w zależnoś- 
ci od tempa rozwoju. poszczególnych gałęzi przemysłu zmie 
niać się będzie nie tylko struktura produkcji, ale również 
poziom zużycia stali. | 

Zmiany w strukturze produkcji, obok postępu technicznego, 
są jednym ze źródeł obniżenia materiałochłonności produkcji. 
Oczywiście, zmiany te nie następują RWNRYSE są proce- 
sem złożonym i długotrwałym. 

Pewien postęp uzyskany został w racjonalizacji zużycia 
materiałów budowlanych, zwłaszcza cementu. Zużycie cemen- 
tu wzrosło o 10,7 proc. ale przy jednoczesnym zwiększeniu 
produkcji podstawowej przedsiębiorstw budowlano-monta- 
żowych o 20.8 proc. Relatywne obniżenie zużycia cementu 
było m. in. możliwe dzięki szybkiemu wzrostowi stosowania 
konstrukcji stalowych. 

Zużycie wyrobów walcowanych zwiększyło się w stosun- 
ku do roku 1972 o 12 proc. Przyrost zużycia wyrobów walco- 
wanych w resorcie budownictwa wyniósł ponad 24 proc., 
a więc praktycznie był równy dynamice produkcji; w resor- 

cie przemysłu maszynowego wskaźnik ten wyniósł 17,8 proc., 
a więc również rósł w tempie zbliżonym do tempa wzrostu 
produkcji. Dynamiczny przyrost zużycia wyrobów walcowa- 
nych w budownictwie jest głównie rezultatem przeznaczenia 
ich na konstrukcje stalowe. 

W wyniku realizacji programu VIII Plenum należy odno- 
tować istotny postęp w uruchomieniu nowych wyrobów, cha- 
rakteryzujących się bardziej korzystnymi wskaźnikami zuży- 
cia i wykorzystania materiałów. W samym przemyśle elek- 
tromaszynowym w roku 1973 uruchomiono produkcję ok. 
960 nowych wyrobów, a w przemyśle chemicznym — ok. 
650 nowych wyrobów. 

Warto zwrócić uwagę, że w ub. roku zaprzestano np. wytwarzania 
samochodu „Warszawa o ciężarze 1.320 kg; „Polski Fiat 125p* 
waży 960 kg, „Polski Fiat 126 p** waży 560 kg (wobec ciężaru „Sy* 
reny” 860 kg). A więc już choćby te przykłady wskazują na obniże- 
nie materiałochłonności produkcji dzięki postępowi tochnicznemu i 
uruchomieniu nowych wyrobów. 

Na problem obniżenia materiałochłonności produkcji należy 
patrzeć nie tylko przez pryzmat nakładów materiałowych po- 
noszonych w toku produkcji. Istotne są parametry użytkowe, 
trwałość eksploatacyjna, koszty użytkowania itp. Charakte- 
rystycznyvm przykładem w tym względzie będzie uruchomie- 
nie produkcji nowej rodziny samochodów „Star”. Ciężar sa- 
mochodu ze skrzynią ładunkową nieznacznie rośnie, ale 
jednocześnie wzrasta jego ładowność z 5.000 do 6.000 'x<g, 
okres ekspluatacji do naprawy głównej ulega ponad dwukrot- 
nemu zwiększeniu (stąd zmniejszenie zużycia części zamien- 
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nych), zużycie paliwa zmniejsza się blisko o połowę. Taka jest 
skala postępu również w zuzyciu materiałów. 

A więc postęp techniczny, zmiany w mikrosirukturze pre- 
dukcji przemysłowej, wysokie tempo odnawiałności produkcji 
są główną dźwignią postępu w obniżaniu materiałochlonności 
produkcji. Chodzi przede wszystkim o to. aby procesy te w 
naszej gospodarce nasilić, nadać im właściwe tempo i inten- 
sywność oraz odpowiednio nimi sterować. 

Osobna sprawa to zastosowanie analizy wartości. Ta me- 
toda kompleksowego oddziaływania na obnizkę kosztów, 
zwłaszcza materiałochłonnych. przy zachowaniu lub podwyż- 
szeniu funkcji i wartości użytkowej wyrobu. znajduje coraz 
szersze zastosowanie. Pozytywne zjawiska nie mocą jednak 
przesłonić wielu braków i hamulców w rozwoju i upowszech- 
nieniu analizy wartości. Do negatywnych zjawisk należy 
zwłaszcza zaliczyć długi okres od zakończenia analiz do ich 
zastosowania, brax właściwej koordynacji prac. niedostatecz- 
ną ilość przeszkolonych kadr, brak zainteresowania kierow- 
ników przedsiębiorstw, nie rozwiązaną do dzisiaj sprawę 
wynagradzania zespołów i inne. , 

Nowy system ekonomiczno-finansowy tworzy nowe jakoś- 
ciowo warunki zwiększenia efektywności gospodarowania 
materiałami. Nastąpiło praktycznie bezpośrednie powiązanie 
kształtowania funduszu płac z poprawą gospodarki matcria- 
łowej. Rozmiary produxcji dodanej, od której przyrostu uza- 
leżniony jest przyrost funduszu płac, kształtowane są głów- 
nie przez przyrost wartości produkcji sprzedanej (a więc 
wzrost wydajności pracy i zwiększenie wykorzystania poten- 
cjału produkcyjnego) oraz obniżenie zużycia materiałów W 
1973 r. jednostki inicjujące osiągnęły w doskonaleniu gospo- 
darki materiałowej znacznie lepsze wyniki aniżeli cały prze- 
mysł. 

W roku ubiegłym podjęto szereg decyzji rozszerzających 
możliwości wykorzystania zasad wynagradzania oraz premii 
i nagród dla zwiększenia oszczędności materiałowych. Nie 
wszędzie kierownictwa przedsiębiorstw doceniły i wysśorzys- 
tały te możliwości; sprawa jest w pełni aktualna w roku bie- 
żącym 


* 


Przedstawiliśmy niektóre problemy gospodarki materiało- 
wej. Sformułowane oceny, jak również szereg danych i 
wskaźników pokazują, że w pierwszych trzech latach bieżącej 
5-latki, zwłaszcza zaś w ub. raku, nastąpił duży postęp w go- 
spodarowaniu materiałami. Uzyskano znaczną obniżzę kosz- 
tów materiałowych, poprawiła się relacja: zapasy — produk- 
cja. Usprawnienie gospodarki materiałowej stało się przed- 
miotem społecznego zaangażowania. Skala postępu jest jed- 
nak jeszcze niedostateczna, zwłaszcza w konfrontacji z ist- 
niejącymi rezerwami, a nade wszystko potrzebami. Przy jęie 
w programie VIII Plenum kierunki działania są więc nadal 
w pełni aktualne i powinny być z całą konsekwencją realizo- 
wane przez wszystkie ogniwa gospodarki narodowej. 
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Fabryka Samochodów Ciężarowych w Lublinie 


endencja do stałego zwiększania ro- 

li techniki i organizacji w rozwoju 
Fabryki Samochodów Ciężarowych w 
Lublinie znajduje wyraz nie tylko w 
coraz ściślejszym wiązaniu programu 
postępu technicznego z aktualnymi i 
przyszłymi potrzebami fabrycznej go- 
spodarki, lecz — co jest szczególnie 


istotne — w nasilaniu tych procesów. 


Ilość zadań w planie nowych urucho- 
mień i rozwoju technicznego FSC na 
rok 1974 jest znacznie większa niż w 
roku ubiegłym. Wysiłki służby zaple- 
cza technicznego FSC koncentrują się 
przede wszystkim na problemach ra- 
cjonalizacji, pozyskiwania i wykorzy= 
stania surowców. podwyższaniu pozio- 
mu jakości wyrobów oraz wzbosacaniu 
asortymentów ze szczególnym uwzględ- 
nieniem produkcji eksportowej. a także 
doskonaleniu technologii i orzanizacji 
produkcji. 

Kierunki te są zgodne z wysuniętym 
na I Krajowej Konferencji Partyjnej 
postulatem uczynienia z techniki i or- 
ganizacji pracy jednej z głównych sił 
wytwórczych. dynamizujących rozwój 
społeczny i gospodarczy. 


Wkroczyliśmy w dobę daleko posu- 
niętej specjalizacji przemysłowej, po- 
trzeba nam wielu wysoko kwalifikowa- 
nych fachowców. W FSC do produkcji 
stosuje się coraz nowocześniejsze ma- 
szyny i urządzenia, które obsługiwać 
mogą tylko tachowcy o specjalnvm przy- 
gotowaniu. Dlatego wysiłek własnej ka- 
dry technicznej łączymy ze współpracą 
z instytutami doskonalenia kadr kie- 
rowniczych i organizacji przemysłu ma- 
szynowego. Szczególnie Ścisłe kontakty 
FSC utrzymuje z WSI w Lublinie. Co- 
raz szerszą działalność w zakresie do- 
skonalenia kadry specjalistów rozwija- 
ją stowarzyszenia techniczne i ckonomi- 
czne. Między innymi studia Specjali- 
styczne, obejmujące komplcksowe Ste- 
rowanie jakością wyrobów przemysło- 
wych. pozwalają na bieżąco śledzić o- 
Siagniecia Światowe w zakresie noawo- 
czesnych technologii, konsuukcji, inior- 


matyki oraz działalności organizator- 
skiej i ekonomicznej. 

Dalszą poprawę rezultatów ekonomi- 
czno-produkcyjnych FSC przynieść po- 
winna modernizacja parku maszynowe- 
go związana z zastosowaniem nowych 
technologii. Rosnące, znaczenie ma dy- 
scyplina pracy, właściwe wykorzysta- 
nie potencjału wytwórczego i oszczęd- 


ne gospodarowanie surowcami i mate- 


riałami. 

Organizacja partyjna fabryki przy- 
czyniła się do stworzenia społecznych, 
organizacyjnych i materialnych warun= 
ków do upowszechniania postępu orga- 
nizacyjno-technicznego. Między innymi 
dlatego decvzją resortu powołanv zo- 


siał w 1972 r. w FSC Ośrodek Badaw-_ 


czo-Rozwojowy Samochodów Dostaw- 
czych. Ośrodek ten jest nosicielem sze- 
roko pojętego postępu technicznego i 
stanowi istotne ogniwo łączące techni- 
kę z osiągnięciami produkcyjnymi fa- 
bryki oraz wnosi niemały wkład w in- 
tensyfikację gospodarki i rozwój postę- 
pu organizacyjno-ekonomicznego. 

Równolegle do zwiększania nakładów 
na prace badawcze dąży się energicz- 
nie do przyśpieszania wdrożeń produk- 
cyjnych oraz rozszerzenia ich zukresu. 
Efektv są wielorakie. jednym z nich 
jest unowocześnienie asortymentu pro- 
dukcji. Innvm ważnym czynnikiem 
przynoszącym dodatkowe efekty jest 
obniżka pracochłonności, kióra w FSC 
wyniesie w br. ok. 1200 tys. roboczo- 
-godzin, tj. o 50 proc. więcej niż w 
ub. roku. oraz eszczędności materiałowe 
o ponad 15 proc. wyższe ad zakładanych 
wskaźników. 

W zadaniach na rok bieżący, które 
najogólniej określić można jako utrwa- 
lenie osiązżrnietego tempa rozwoju, przy- 
jęto. że przyrost tegorocznej produkcji 
ma być w 91 proc. pokryty wyższą wy- 
dajnością pracy. Bazą dla osiagnięcia 
tego celu jest rozbudowa oraz moderni- 
zacja techniczna i technologiczna wy- 
działów nrodnkcyjnych + zaplecza po- 
mMocniczeżo ESC, 


realizacji 


Uzyskanie w bieżącym roku 72 proc. 
wzrostu produkcji w stosunku do zało- 
żeń planu 5-letniego oraz zwiększenie 
o 37 proc. produkcji eksportowej — wy- 
maga lepszego wykorzystania sił załogi, 
czasu pracy i zasobów materialnych. 
Punkt ciężkości w planowaniu i prak- 
tyce gospodarczej FSC przesuwa się 
na efektywność produkcji. 


W wyniku realizacji tegorocznych za- 
dań kraj otrzyma ok. 28 tys. samocho- 
dów dostawczych. Główny nacisk poło- 
żony będzie na przygotowywanie i u- 
ruchamianie produkcji nowych wyro- 
bów na rynek i powiększenie eksportu, 
ńastąpi dalsza poprawa jakości i nowo- 
czesności produkcji. korzystniej ukształ- 
tuje się szereg wskaźników techniczno- 
-ekonomicznych. 


W wyniku działalności inwesiycyjnej 
uzyskamy przyrost wartości majątku 
twwałego o 418 mln zł. a do końca 1975 
roku wzrost ten wyniesie 660 mln zł. 
Opłacalność inwestycyjna jest bardzo 
wysoka. Na 1 zł przyrostu Środków 
trwałych osiągamy 2.56 zł przyrostu 
produkcji. Aktualny stan zaawansowa- 
nia zadań inwestycyjnych jest zadowa- 
lający i gwarantuje pełne wykonanie 
przewidzianych prac w zakresie moder> 
nizacji i rozbudowy wydziałów produk- 
cyjnych oraz zaplecza pomocniczego. 


Umacnianie jakościowych czynników 
wzrostu gospodarczego, na co szczegól- 
ny nacisk położono na I Krajowej 
Konferencji Partyjnej, spowodowało, że 
jednym z priorytetowych dążeń w za- 
kresie zmian w systemie gospodarowa- 
nia m. in. było powołanie w FSC ze- 
społów rzeczoznawców kontroli jako- 
Ści. Zadaniem zespołów, jednych” z 
pierwszych w przemyśle maszynowym, 
jest troska o stałe podnoszenie jakości 
wyrobów, a zwłaszcza szeroko zakrojo- 
na akcja zapobiegająca powstawaniu 
braków. Zakres działania zespołu rze- 
czoznawców obejmuje m. in. Śledzenie 
produkcji od momentu wejścia mate- 
riałów do fabryki aż do wyjścia ge'o- 
wego wyrobu. Rzeczoznawcy prowadzą 
też różnego rodzaju inspekcje w zakła- 
dach kooperujących. wpływając w ten 
sposób na jakość dostarczanych mate- 
riałów, podzespołów lub detali. 


* Rozszerzenie działalności zespołu rze- 
czoznawców kontroli jakości jest twór- 
czym rozwinięciem metody dobrej ro- 
boty, która przynosi coraz lepsze wvni- 
ki, przede wszystkim w produkcji sa- 
mochodów dostawczych „Żuk”. 


Myślą przewodnią wszystkich naszych 
poczynań jest tworzenie warunków do 
jak najlepszego wykorzystania polen- 
cjału naukowo-badawczego. coraz Szer- 
szego stosowania nauki i techniki w 
celów społeczno-gospodar- 
czych naszej tabryki. 
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ROLNICTWO 
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pracy partyjnej na wsi 


TADEUSZ LUDWIKOWSKI 
Sekretarz KW PZPR w Bydgoszczy 


działaniu na rzecz umacniania 

kierowniczej roli instancji i or- 
ganizacji partyjnych oraz osobistego za- 
angażowania i przodownictwa  człon- 
ków partii w realizacji uchwały VI 
Zjazdu, dużo uwagi poświęcamy pro- 
blemom wsi i rolnictwa. Dlatego po 
półtorarocznym z górą okresie reali- 
zacji zadań  społeczno-gospodarczych 
wynikających z nasilającego się proce- 
su intensyfikacji produkcji rolnej, a 
także z potrzeby umacniania nowych 
ośrodków władzy terenowej — gmin i 
instytucji gminnych, uznaliśmy za nie- 
zbędne dokonanie przez KW oceny Ssy- 
tuacji na wsi w celu upowszechnienia 
doświadczeń dobrze pracujących KG. 


Do przygotowania plenum KW na ten 
temat postanowiliśmy włączyć jak naj- 
szerszy krąg aktywu związanego z dzia- 
łalnością na wsi. Przewidując posiedze- 
nie Komitetu Wojewodzkiego w maju 
br. — już w grudniu ub. roku oepraco- 
waliśmy tczy dotyczące zadań i metod 
pracy partyjnej na wsi na podstawie 
odpowiednich dokumentów KC. Tezy te 
przekazane zostały członkom wojewódz- 
kiej instancji z wnioskiem, by wzięli 
udział w zebraniach wiejskich POP 
lub organizacji społecznych samorządu 
chłopskiego w celu zasięgiiięcia opinii 
działaczy wiejskich, w szczególności zaś 
chłopów. Egzekutywa KW zaleciła po- 
nadto, by przedmiotem okrad plenum 
były sprawozdania 3 KG (Lisewo, Osię- 
ciny i Radomin) oraz nadrzędnych KP, 
które miały przedstawić stosowane for- 
my pomocy dla KG i pracy z nimi. 


Znaczny wkład do przygotowania ple- 
num wniósł organ KW „Gazeta Po- 
morska”, na której łamach rozwinęła 
się dyskusja na temat pracy partii na 
wsi, intensyfikacji produkcji rolnej i 
innycł problemów. Publikacje w „Ga- 
zecie Pomorskiej” pozwoliły upowszech- 
nić wiele dobrych doświadczeń KG i 
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wiejskich POP. Uważamy więc, że słu- 
szne byłoby kontynuowanie w tej for- 
mie oddziaływania organu KW na do- 
skonalenie partyjnej i społecznej pra- 
cy na wsi. 


W okresie przygotowawczym zarów- 
no wszystkie instancje powiatowe i 
gminne, jak i większość POP na wsi, 
dokonały oceny własnej pracy. W wie- 
lu zebraniach i kontrolach brali udział 
członkowie Wojewódzkiej Komisji Re- 
wizyjnej i komisji problemowych KW 
oraz pracownicy wydziałów KW. Zor- 
ganizowaliśmy także narady sekretarzy 
KG poświęcone wymianie doświadczeń. 


Tak przygotowane plenum KW doko- 
nało rzeczowej i konkretnej oceny sy- 
tuacji na wsi i udanej próby opraco- 
wania propozycji dalszego, skuteczniej- 
szego działania partyjnego. Obrady po- 
twierdziły, że decydująca większość KG 
potrafiła skoncentrować się na głów- 
nych problemach, zmierzających do 
wzrostu produkcji i rozwinięcia aktyw- 
ności społecznej mieszkańców wsi. 


Materiały przygotowane na plenum 
potwierdziły także, że poziom gospo- 
darowania członków partii — poza spo- 
radycznymi przypadkami — jest dobry, 
osiągają oni wyniki lepsze niż przecięt- 
ne. Są często nowatorami w produk- 
cji i inicjatorami działań mających zna- 
czenie i przydatność  ogólnospołeczną. 
Zwiększająca się na wsi liczba świat- 
łych, dobrze gospodarujących rolników 
tworzy klimat moralnego nacisku na 
tych, którzy nie wykorzystują możli- 
wości osiągania wysokich plonów, przy- 
czynia się do energiczniejszego prze- 
zwyciężania niedbalstwa, lekceważenia 
obowiązków czy kumoterstwa w dzia- 
łalności instytucji wiejskich. 


Oczywiście, tej pozytywnej oceny nie 
można odnieść powszechnie do sytua- 


cji społecznej w każdej wsi i działalno- 
ści wszystkich członków partii. Nie 
wszędzie KG potrafiły nadać właściwy 
kierunek pracy POP, posłużyć się po- 
lityczno-społeczną analizą zakresu dzia- 
łalności GRN, urzędu gminy czy instyv- 
tucji gminnych. Są fakty wchodzenia 
przez KG w kompetencje naczelnika, 
dublowania zadań GRN, organów sSa-. 
morządu chłopskiego. KG nie wszędzie 
jeszcze działają przez członków partii 
pełniących kierownicze funkcje w urzę- 
dach, jednostkach gospodarczych i in- 
stytucjach gminnych. Nie egzekwuje się 
dostatecznie konsekwentnie ich indv- 
widualnej odpowiedzialności przed par- 
tią za wyniki tych placówek, którymi 
kierują. ' 


W dyskusji na plenum KW zwracano 
uwagę, że często krytyczne głosy. do- 
tyczące działalności instytucji usługo- 
wych i innych. nie są przedmiotem da!l- 
szego zainteresowania sesji GRN czy 
zebrań POP. Niekiedy nawet sprawy 
niedoborów i innych nadużyć, które ob- 
ciążały członków partii, nie były roz- 
patrywane na forum partyjnej orga- 
nizacji. 


W naszym województwie powołaliś- 
my 145 komitetów gminnych, w tym 32 
miejsko-gminne. Większość z nich (6) 
skupia ponad 400 członków i kandyda- 
tów partii. | 


Praca w KG opiera się głównie na 
społecznym działaniu członków komite- 
tu i sekretarzy oraz stosunkowo już li- 
cznego aktywu, którego pracą sekre- 
tarze KG coraz lepiej kierują'i który 
zapewnia żywą i coraz skuteczniejszą 
więź z POP. Tylko w dużych KG. na 
których terenie występuje szczególnie 
złożona problematyka społeczno-gospo- 
darcza, I sekretarze są etatowymi pra- 
cownikami aparatu partyjnego. Ponie- 
waż wzrastające zadania uzasadniają 
zwiększenie liczby etatowych sekreta- 
rzy KG, zamierzamy szukać rozwiązań 
w drodze przesunięć do KG pracowni- 
ków z innych szczebli aparatu. 


W składzie KG znajduje się 31,2 proc. 
chłopów, 19 proc. robotników, 10 proc. 
agronomów, 29 proc. nauczycieli. 


W prawie 3 tys. wiejskich POP ma- 
my 37,6 proc. chłopów, 34,4 proc. ro- 
botników z przedsiębiorstw państwo- 
wych i spółdzielczych oraz 22 proc. in- 
teligencji (inżynierów i techników rol- 
nictwa i innych specjalności, nauczy- 
cieli, pracowników służby zdrowia). 
Partia na wsi bydgoskiej reprezentuje 
więc dużą siłę rozmieszczoną we wszy 
stkich gminach i w 98 proc. wsi. Trze- 
ba jednak mieć na uwadze, że część 
długoletnich członków partii z czasem 
staje się mniej aktywna, część — w 
tym głównie ludzie młodzi — znajduje 
zatrudnienie w przemyśle i przecho- 
dzi do miast, a część członków POP 


usuwają ze swych szeregów, Skreślając . 


łub wykluczając. Nie wszystkie KP i 
"KG bieżąco śledziły procesy rozwojo- 
we partii. Większość jednak instancji 
systematycznie przygotowuje na kandy- 
datów partii zaangażowanych, przodują- 


cych ludzi na wsi. W ciągu 5 miesięcy 


br. udział chłopów wśród ogółu przyję- 
tych do partii w naszych powiatach 
wyniósł 28 proc. Chłopi i robotnicy 
wśród przyjętych w całej wojewódzkiej 
organizacji stanowią 81.2 proc. Są to w 
większości ludzie młodzi, wychowani w 
organizacjach młodzieżowych. 


Umacnianie partii na wsi. w szczegól- 
ności komitetów gminnych, lepsza i 
skuteczniejsza dla nich pomoc komite- 
tów powiatowych jest rękojmią spraw- 
niejszego kierowania produkcją, kształ- 
towania zaangażowanych postaw i prze- 
wodzenia procesom społecznego rozwo- 
ju. 


Z doświadczeń 
pracy partyjnej 


Powołany przy KM PZPR w Chorzo- 
wie Ośrodek Wiedzy o Partii podjął ba- 
dania dotyczące oddziaływania wycho- 
wawczego rodziców — członków partii. 
Badaniami, w których uczestniczą so- 
cjologowie, objęto 890 rodzin. Zebrany 
materiał poddany zostanie analizie, a 
wnioski upowszechnione we wszystkich 
POP. 
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POP w Przedsiębiorstwie Kopalnic- 
twa Naftowego (woj. rzeszowskie) do- 
stosowuje metody działania do specy- 
ficznych warunków pracy. Położono du- 
ży nacisk na pracę grup partyjnych. 
Wiele grup partyjnych zainicjowało 
wspólne szkolenie towarzyszy z grup 
terenowego działania i członków POP 
na wsi. Grupy partyjne oceniają także 
postawy członków partii w pracy i 
miejscu zamieszkania, 


| PGR — ośrodki. 


.  howoczesności 


PNE Ea ię ROA, WZA CJ 


KAROL GAWŁOWSKI 
Dyrektor Generalny w Ministerstwie Rolnictwa 


PGR zajmują niewiele ponad 15 procent ogólnej powierzchni użytków 
rolnych w kraju, ale ich rola w rolnictwie jest niewspółmiernie większa 


I stale wzrasta. 


PGR są głównym dostawcą środków 
produkcji pochodzenia rolniczego dla 
całego rolnictwa. Z PGR pochodzi po- 
nad 96 proc. zbóż siewnych, w odmia- 
nach prawie wyłącznie  plennych, 
98 proc. materiału siewnego roślin olei- 
stych, ok. 40 proc. sadzeniaków ziemnia- 
ka, a także większość rozpłodników 1 
znaczna część jałówek odpowiednich ras 
zwierząt. Gospodarstwa państwowe już 
obecnie dostarczają ponad 30 proc. 
zboża towarowego i mięsa wołowego, 
około 20 proc. mleka i spore ilości wa- 
rzyw, a także owoców. 

W ciągu trzech lat bieżącej 5-latki 
PGR przejęły ponad 180 tys. ha grun- 
tów Państwowego Funduszu Ziemi. a 
w ciągu lat 1974—1975 powinny przejąć 
co najmniej 170 tys. ha i odpowiednio je 
zagospodarować. 

Przejmowanie ziemi jest ważnym, ale 
nie jedynym środkiem oddziaływania 
PGR na przemiany strukturalne rolnic- 
twa. Istotnym czynnikiem jest nowo- 


czesność gospodarowania, wdrażanie 


nowoczesnych technologii produkcji 
wielkotowarowej i wyspecjalizowanej, 
kooperacja międzysektorowa, zbliżająca 
rolnika indywidualnego do gospodarki 
planowej z korzyścią dla obu stron, 
praktyczne kształcenie kadr dla rol- 
nictwa. 


Duże przedsiębiorstwa rolne muszą 
stwarzać warunki do zwielokrotnienia 
wydajności pracy, trzeba sobie bowiem 
zdawać sprawę z tego, że dotychczaso- 
wy poziom wydajności pracy w rolnic- 
twie jest nie do utrzymania na dłuższą 
metę. Obecnie jedna osoba pełnozatrud- 
niona w naszym rolnictwie produkuje 
żywność dła 5,5 osób, podczas gdy ist- 
nieje możliwość (potwierdzona przez 
praktykę w krajach rozwiniętych) wy- 
twarzania przez jednego zatrudnionego 


w rolnictwie żywności dla 20 osób (jak 
np. w NRD), a w dalszej przyszłości 
nawet dla 40 osób. Warunkiem jest jed- 
nak unowocześnienie organizacji przed- 
siębiorstw rolnych i powiększenie skali 
produkcji przez specjalizację. 


Od roku 1960 średnia wielkość przed- 
siębiorstw rolnych zwiększyła się pię- 
ciokrotnie i o tyleż zmalała ich ilość. 
Średnia wielkość przedsiębiorstwa zbli- 
ża się do 2.200 ha, a w województwach 
zachodnich i północnych wynosi 5—6 
tys. ha. Wielkość ta pozwala na kom- 
pleksowe  mechanizowanie procesów 
produkcyjnych i produkowanie metoda- 
mi przemysłowymi, a w konsekwencji 
na osiąganie wysokiej wydajności pra- 
cy. 


Proces koncentracji organizacyjnej 
PGR jest ściśle związany z wdrażaniem 
nowoczesnych technologii wytwarzania 
ij kształtowaniem lepszych warunków 
pracy i życia załóg. Mam tu na myśli 
m. in. budownictwo mieszkaniowe w 
większych osiedlach, w których łatwiej 
o wyższy standard mieszkań i zapewnie- 
nie pełnych usług socjalnych. 


Już obecnie w wielu rejonach mamy 
duże zgrupowania PGR, obejmujące 
większość użytków rolnych w danym 
rejonie. Pozwala to na tworzenie no- 
wych jakościowo związków  koopera- 
cyjnych, zarówno między PGR, jak też 
między nimi a pozostałymi sektorami. 
W ramach takich związków podejmuje 
się programowanie wspólnych komplek- 
sów ferm,  umacniając specjalizację 
ferm przy pełnym - wykorzystaniu 
wszystkich istniejących rezerw budyn- 
kowych. 


Zmiany w organizacji przedsiębiorstw 
umożliwiają także znaczną poprawę ws- 
runków socjalno: bytowych, o czym pi- 


37 


sał w nr. 6/14 „ŻP” tow. Benedykt Le- 
wandowski. 

Poprawa warunków socjalnych i kul- 
turalnych zajmuje jedną z głównych 
pozycji w programie rozwoju PGR. 
Przewiduje się już w roku 1975 objęcie 
różnymi formami opieki około 200 tys. 
dzieci i młodzieży, rozszerzenie działa|- 
nosci świetlic. zwiększenie liczby ze- 
społów sportowych. rozszerzenie kolo- 
nii. półkolonii i obozów, podwojenie 
ilości ośrodków zdrowia oraz zwięksźe- 
nie liczby placówek żywienia zbiorowe- 
20. 


Rozszerza się skala zawodów  nie- 
zbędnych w nowoczesnej produkcji rol- 
nej, co stwarza kenieczność zdobywania 
wyzszych kwalifikacji. Obecnie ponad 
90 proc. pracowników  inżynieryjno- 
technicznych ma wyższe lub średnie wy- 
kształcenie zawodowe, a blisko 40 proc. 
robotników udokumentowane kwalifi- 
kacje zawodowe. Prowadzi się szerokie 
doskonalenie zawodowe kadry  tech- 
niczno-ekonomicznej i robotników. Są 
to studia podyplomowe, kursy dosko- 
nalenia zawodowego, a także staże i 
praktyki zagraniczne. Robotnik rolny 
przekształca się szybko w pracownika 0 
wysoxich kwalifikacjach, operatora 
skomplikowanych maszyn i urządzeń. 


W miarę postępu techniki i zmniej- 
szania się liczby osób zawodowo czyn- 
nych w rolnictwie coraz większego zna- 
czenia nabiera współpraca produkcyjna 
rolników. Coraz większy udział biorą w 
niej PGR, spełniając w wielu rejonach 
kraju rolę wiodącą. 


Kooperacja państwowych gospo- 
darstw rolnych w zakresie produkcji i 
usług ze spółdzielniami produkcyjnymi, 
kółkami rolniczymi, zespołami rolników 
i rolnikami indywidualnymi 
możliwość oddziaływania państwa na 


społeczno-gospodarczy postęp w całym 
Kooperacyjna działalność 


rolnictwie. 
PGR prowadzona jest w następujących 
kierunkach: świadczenie usług technicz- 


nych i zaopatrzeniowych, ukierunkowa- : 
nie produkcji dla pogłębienia specjali- 


zacji i wykorzystania rezerw w rolnic- 
twie, podejmowanie inwestycji uwzęlęd- 
niających interesy kooperantów, wspól- 
na poprawa warunków socjalno-kultu- 
ralnych na wsi. 


Kooperacja międzysektorowa przyczy- 
nia się do szybszego wykonywania prac 
polowych, rozwoju hodowli, lepszego 
wykorzystania środków trwałych i bazy 
socjalno-kulturalnej. Kooperacja  po- 
winna obejmować szeroki zakres wza- 
jemnych Świadczeń na podstawie u- 
mów wieloletnich. Pozwoli to ńa plano- 
wanie współpracy, właściwe przygoto- 
wanie stron do wykonania wzajemnych 
zobowiązań i wyższą efektywność pod- 
jętej działalności, Zakres współdziała- 
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stwarza 


nia gospodarstw uspołecznionych zale- 
żeć będzie od kierunków produkcji i 
specjalizacji. a także od lokalnych tra- 
dycji i mozliwości specjalizacji produk- 
cji w gospodarstwach indywidualnych. 
Od pomyślnego rozwoju kooperacji go- 
spodarstw uspołecznionych z rolnikami 
indywidualnymi zależą w znacznym 
stopniu dalsze przemiany społeczno-go- 
spodarcze w naszym rolnictwie. 

Na rozwój PGR decydujący wpływ 
będą miały inwestycje oraz dostawy 
maszyn i urządzeń umożliwiających po- 


ków — jak Kietrz, Gołębin Stary. Ży- 


dowo, Manieczki, Goraj, Udanin i wie- 


le innych — potwierdzają. że dobra 
współpraca samorządu z dyrekcją po- 
mnaza produkcję. poprawia warunki 


_socjalne i bvtowe załóg. 


Praca organizacji partyjnych w PGR 
nie jest łatwa, zwłaszcza przy rozproe- 
szeniu osiedli mieszkaniowych i stana- 
wisk pracy. Głównym kierunkiem dzia- 
łania powinno być dokonywanie zmian 
w świadomości robotników i pracowni- 
ków równolegle do zmian w technologii 


Żniwa w PGR województwa warszawskiego 


stęp w produkcji oraz szybki wzrost 
wydajności pracy. Istotny wpływ będą 
miały również takie środki produkcji, 
jak nawozy mineralne, środki ochrony 
roślin, pasze przemysłowe, których do- 


pływ musi być równomierny i w pełni 


zaspokajać potrzeby szybko rosnącej 
produkcji. Konieczne są usprawnienia 
w sferze obrotu towarowego, a także 
dalsze udoskonalanie ekonomicznych 
warunków działania PGR. 

Konieczne jest także udoskonalanie 
organizacji pracy państwowych gospo- 
darstw w celu lepszego. wykorzystania 
majątku trwałego i środków obroto- 
wych, podnoszenie kwalifikacji załóg 
w proporcji do wzrostu wartości mająt- 
ku na jednego zatrudnionego, poprawa 
warunków bytowych i socjalnych po- 
zwalająca na dopływ kadr kwalifikowa- 
nych, a także kojarzenie nowoczesnej 
technologii produkcji z rachunkiem e- 
konomicznym, aby przyrost produkcji 
uzyskiwany był przy minimum kosztów. 

Uzyskiwanie dobrych wyników przez 
przedsiębiorstwa rolne zależy od pracy 
samorządu robotniczego i od inspirują- 
cej roli organizacji i instancji partyj- 
nych. Przykłady przedsiębiorstw, zna- 
nych w kraju z bardzo dobrych wyni- 


"ludzie najlepsi, 


Fot. CAF 


i organizacji pracy; chodzi o dyscyplinę 
pracy, dyscyplinę technologiczną. prze- 
strzeganie przepisów bhp, poszanowa- 
nie majątku trwałego, dbałość o sprzęt, 
powszechną atmosferę potępienia obja- 
wów marnotrawstwa i beztroski. 

Instancje partyjne — obok stawia- 
nia realnych, mobilizujących zadań — 
powinny dbać o to, by na kierowniczych 
stanowiskach w PGR znajdowali się 
odważni  nowatorzy. 
wsparci wiedzą, doświadczeniem i wy- 
nikami dotychczasowej pracy. Koniecz- 
ne jest przy tym działanie na rzecz pod- 
noszenia rangi robotnika PGR. 

Organizacje partyjne w. przemyśle 
powinny ugruntować przekonanie za- 
łóg. że dalszy rozwój rolnictwa — nie 
tylko państwowego — zależy od dobrej 
pracy przemysłu pracującego dla rol- 
nictwa. Takie bowiem będziemy mieli 
rolnictwo, jakie będzie jego wyposaże- 
nie w środki produkcji dostarczone 
przez przemysł. PGR stają się coraz 
bardziej nosicielem postępu na wsi. Od 
dopływu środków produkcji z przemy- 
słu i myśli technicznej z biur projek- 
towych zależy w znacznym stopniu od- 
działvwanie PGR na rozwój rolnictwa 
i jego socjalistyczne przekształcenia. 
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JÓZEF PALUCH 
| wiceprezes Zarządu Centralnego Związku Kółek Rolniczych 


Kółka rolnicze odgrywają dużą rolę w intensyfikowaniu produkcji rol- 
nej. Stają się one organizatorami produkcji rolnej, czynnikiem aktywi- 
zującym środowiska wiejskie, ogniwem podejmującym Inicjatywy pro- 
dukcyjne | socjalne mieszkańców wsl. Współuczestniczą w kształtowa- 
nlu.przemian społecznych na wsi, oddziałują na wychowanie obywatel- 
skie jej mieszkańców. Są więc kółka rolnicze, ich jednostki gospodar- 
cze i organy samorządowe aktywnymi realizatorami polityki rolnej partii, 
a główną treścią ich pracy jest wcielanie w życie uchwał partii zwią- 


zanych z rozwojem wsl i rolnictwa. 


Podjęta przez rząd w styczniu br. 
uchwała zapewniła kółkom rolniczym 
szczegolnie korzystne warunki do roz- 
woju działalności usługowej i produk- 
cyjnej. Dotacje państwowe do usług 
rolniczych, korzystniejsze kredyty na 
finansowanie inwestycji produkcyjnych 
i zaplecza technicznego. podwvżki płac 
w jednostkach gospodarczych kółek, 
poprawa zaopatrzenia w materiały bu- 
dowlane, środki transportowe i maszy- 
ny Specjalistyczne stwarzają w najbliż- 
szej perspektywie możliwości szybszego 
rozwoju usług, zwłaszcza usług mecha- 
nizacyjnych. 5 


Obecnie średnia wartość usług me- 
chanizacyjnych kszlałiuje się w po- 
szczególnych województwach w grani- 
cach od 25 do 100 tys. zł na 100 ha użyt- 
ków rolnych. Ogólnie zaś ocenia się. że 
popyt na usługi produkcyjne zaspoka- 
jany jest przez KR w granicach 30—50 
prec., w zależności od rodzaju usług. 


Wychodząc naprzeciw potrzebom wsi 
Związek Kółek Rolniczych traktuje roz- 
wój usług jako podstawowe zadanie. 
Podjęte przez Związek Kółek Rolni- 
czych  przedsiewzięcia organizacyjne, 
wsparte dostawami maszyn i urządzeń. 
zwiększonym zapleczem technicznym 
(jednostki gospodarcze KR przejęły po- 
nad 550 (ihi POM), przyniosły już wy- 
raźny postęp w świadczeniu usług pro- 
dukcyjnych. W okresie 4 miesięcy br. 
przychody kółek rolniczych wzrosły o 
34 proc. z tytułu usług i własnej pro- 
dukcji. Wzrosła o 20 proc. ilość godzin 


wypracowanych przez każdy ciągnik. 
Nastąpiła dalsza modernizacja parku 


.trakiorowo-maszynowego W dniu 1 


czerwca br. kółka rolnicze miały około 
120 tys. zestawów traktorowo-maszyno- 
wych, 40 tys. agregatów omłotowych, 
2.300 samochodów ciężarowych, 5 tys. 
kombajnów zbożowych. Wartość mająt- 
ku trwałego kółek rolniczych przekro- 
czyła 42 mld złotych. 


Sprawdzianem wykorzystania przez 
kółka meżliwości przyspieszenia tempa 
rozwoju usług będzie tegoroczna kam- 
pania śniwne-emiotowa i  jesionne- 
-siewna. 


Najważniejsze obecnie zadania samo- 
rządu kółek rolniczych i ich jednostek 
gospodarczych polegają na zapewnieniu 
pełnej sprawności technicznej wszyst- 
kich maszyn i ich pełnej wydajności 
w toku kampanii żniwnej; na opraco- 
waniu planu usług, rozmieszczenia 
sprzętu i harmonogramów prac żniw- 
nych, przyjmowaniu wymaganej obsa- 
dy traktorzystów i mechaników. 


Korzystając z doświadczeń poprzed- 
nich kampanii wszystkie jednostki u- 
sługowe kółek rolniczych powinny usta- 
lić dwa programy usług żniwnych — 
przewidując przebieg prac żniwnych w 
normalnych, jak również w utrudnio- 
nych warunkach pogodowych. 


Ważną rolę w sprawnym przebiegu 
usług żniwnych mają do odegrania or- 
Łany samorządu kółkowego. Powinny 


one przede wszystkim dbać o prze- 
strzeganie harmonogramu usług oraz 
organizacji pracy brygad traktorowo- 
maszynowych i kombajnów. Powinny 
czuwać nad zapewnieniem przez jed- 
nostki gospodarcze kółek rolniczych 
pierwszeństwa usług ludziom chorvm 
i starym, nie będącym w stanie samo- 
dzielnie uporać się z terminowym zbio- 
rem płodów rolnych we własnych go- 
spodarstwach. 

W okresie żniw należy przywrócić 
samorządowi wiejskiemu treść dawne- 
go określenia „Samopomoc Chłopska”. 
Kółka rolnicze i aktyw samorządowy 
w jednostkach gospodarczych kółek po- 
winny stać się erganizatorami szero- 
kiej pomocy sąsiedzkiej przy zbiorze 
plonów. Ta wzajemna pomoc rolników 
szczególnie będzie cenna w rejonach, 
które odczuwają brak wysokowydaj- 
nych maszyn żniwnych. 


Rozwój kółek rolniczych, ich obecna 
pozycja i dorobek to rezultat pracy wie- 
lotysięcznej rzeszy aktywu samorządo- 
wego, w tym członków partii i ZSb 
działających w tej organizacji i z nią. 
Członkowie partii pracujący w SKR, 
MBM i kółkach rolniczych, a przede 
wszystkim zatrudnieni przy obsłudze 
maszyn i w warsztatach naprawczych, 
swą postawą I zaangażowaniem powin- 
ni dawać przykład rzetelnej pracy i sta- 
nowić wzór dla pozostałych pracowni- 
ków. 


Dobra praca działaczy partyjnych i 
calego aktywu samorządowego kółek 
jest najlepszą gwarancją sprawnego 
zbioru płodów calorocznej pracy pol- 
skiego rolnika. 
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P O PIERWSZE — produkcja rolnicza ma decydujące zna- 
czenie dła utrzymania równowagi rynkowej i od niej w 
ogromnym stopniu zależy wykonanie programu wzrostu stopy 
życiowej całego społeczeństwa. realizowanego przeż konsek- 
wentne podwyżki płac i dochodów. Pamiętać zaś trzeba. że 
znaczna część przyrostu owych dochodów kieruje się na rvnek 
produktów rolnych. Nacisk popytu żywnościowego na rolnic- 
two jest ogromny i nic nie wskazuje na to. aby w najbliź- 
szej przyszłości miał on zmaleć. Ciągle jeszcze na żywność 
i proeduktiv pochodne wydajemy przeciętnie 46—48 proc. 
swoich dochodów pieniężnych. W tej sytuacji stan równowa- 
gi rynkowej w decydującym stopniu zależy od rolnictwa i na- 
wet bardzo nieznaczne spadki produkcji rolniczej (wywołane 
np. wahaniami urodzaju) są przyczyną poważnych pertutrbu- 
Ci TYNKOWYCH. 

PO DRUGIE — musimy wyciągnąć wszystkie wnioski z 
obecnej sytuacji na światowych rynkach żywności. którą 
powszechnie ocenia się jako kryzysową. Cenv surowców (w 
tvm rownież pochodzenia rolniczego) oraz produktów rolnych 
berdzo szybko rosną, w wyniku czego zmieniają się relacje 
opłacalności eksportu i importu. Dotychczas eksport surow- 
ców 1 produktów rolnvch (charakteryzujących się niskim 
stopniem przetwórstwa) uznawany był za mało opłacalny. 
Obecnie sytuacja się zmienita. Światowe ceny produktów rol- 
nych szybko rosną i ich eksport staje się wysoce opłacalny. 
Tendencja do wzrostu popytu na żywność ma na rynkach 
światowych charakter trwały i fakt ten powinien bvć po- 
ważnie branv pod uwagę przy formułow aniu strategicznych 
kierunków rozwoju całej gospodarki. 

Z tych dwu przesłanek wynika. że musimy utrzymać możli- 
wie wysokie tempo wzrostu produkcji rolnej (plan perspek- 
tyvwiczny przewiduje, że do roku 1990 produkcja rolna wzros- 
nąć powinna o 80—90 proc.). Ważne przy tym jest. że, nakła- 
dać się będą na siebie zadania ilościowego i jakościowego 
wzrostu produkcji żywnościowej. 

W tempie szybszym niż rolnictwo rozwijać się musi prze- 
mysł rolno-spożywczy, który faktycznie będzie decydował o 
jakości tego. co będzie spożywać konsument krajowy i co bę- 
dziemy mogli przeznaczać na eksport. W związku z tym na- 
kiudv na przemysł rolno-spożywczy będą musiały szybciej 
rosnąć niż nakłady na rolnictwo. Obecnie musimy myśleć już 


nie kategoriami rolnictwa jako wvodrębnionej gałęzi gos- 
rodarki narodowej, lecz kategoriami całego kompleksu 


gospodarki żywnościowej, który — poza rolnictwem — obej- 
muje jeszcze przemysł rolno-spożywczy i wszystkie te gałę- 
zte przemysłu, budownictwa, transportu, handlu itd.. kióre 
pracują na rzecz rolnictwa i obsługują go. Stawia to bardzo 
ostro problem proporcji nakładów inwestycyjnych na rozwój 
poszczegolnych członów kompleksu gospodarki żywnościo- 
wej Żywność powstaje bowiem dziś nie tylko na polu i w 
zugrodzie rolnika. ale we wszystkich ogniwach gospodarki 
narodowej. ktore w tym procesie współuczesiniczą. 


DE społeczeństwa nie jest. oczywiście, obojętne, jakim 

kosztem wytwarzane będą produkty rolne. Jest rzeczą oe6l- 
nie znaną. że produkcja rołnicza charakteryzuje się wysoką 
materiałochłonnością i relatywnie wysoką kapitałochłaonnoś- 
ciy. Uwzględniając nakłady pracv żywej stwierdzić trzeba, 
że Społeczne koszty wytwarzania żywności w indywidualnej 
EospuGarce chłopskiej nie są niskie. Główną tego przyczyną 
jest techniczne zacofanie. przestarzałe. a niekiedy nawet 
prymitywne techniki wytwarzania. Droga de obniżenia spo- 
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Rolnictwo musi dostarczać społeczeństwu coraz wiecej żywności, i to 
Coraz wyższej jakości, przy czym nie jest też obojęiny spoieczny koszt 
wytwarzania tej żywności. Jest to podstawowy obowiązek rolnictwa wobec 
społeczeństwa. Nie możemy sobie pozwolić na zwolnienie tempa wzrostu 
produkcji rolnej. Decydują o tym dwie ważne przesłanki. 


łocznych kosztów produkcji żywności prowadzi więc przez 
unowocześnienie warsztalu pracy rolnika 1 techniczną jeea 
modernizację. Dlatego wzrost produkcji jest nierozdzielny od 
technicznej rekonstrukcji rolnictwa. nasycenia go nowoczes- 
ną techniką i wydatnego podniesienia wydajności pracy za- 
trudnionych w rolnictwie. Więcej. techniczna rekonstrukcja 
rolnictwa jest warunkiem i główną materialną przesłanką 
jego socjalizacji. 

Wzrost wydajności pracv w rolnictwie stanie się koniecz.- 
ny również z innych powodów. Z dynamiki rozwoju gospodat- 
ki narodowej, a zwłaszcza gałęzi nierolniczych, wynika. że 
ze wsi do zajęć nierolniczych będzie musiało przepłynąć de 
1990 roku 2—3 min osób zawodowo czynnych. Przewiduje 
się. że przy odpływie 2 min osób liczba zawodowo czynnych 
w rolnictwie zmniejszy się do około 4 mln osób (obccnie — 
6.1 mln osób). a liczbu mężczyzn w wieku produkcyjnym wyv- 
niesie zaledwie ll mln osób. Na jednego mężczyznę będzie 
wówczas przypadać średnio 18 ha uzvtków rolnych. Jeśli 
z rolnictwa odejdą 3 mln osób, na jednego mężczyznę przy- 
padać będzie średnio do 30 ha użytków rolnvch Jest to 
wskaźnik. jaki obecnie mają tvlko bardzo wysoko rozwinię- 
te kraje świata. ż 

Wynika z tcgo., że do roku 1990 rolnictwo będzie musiało 
zwiększyć produkcję o 80—90 proc. przy zmniejszonym pra- 
wie do połowy zatrudnieniu. Jest oczywiste, że odpływajaca 
z rolnictwa siła robocza musi zostać zastąpiona przez noewo- 
czesną technikę — potrzebne są do tego maszyny i urządze- 
nia, budynki i szeroko pojęte usługi produkcyjne świadczo- 
ne przez wyspecjalizowane przedsiębiorstwa. Jest to kwestia 
kluczowa dla procesu rekonstrukcji naszego rolnictwa. Uru- 
chomienie szerokiego strumienia środków produkcji. płvna- 
cych do rolnictwa i zastępujących migrujacą siłę roboczą. 
stanie się rychło bezwzględną koniecznością rozwojową. 

Dia rozważań o perspektywie (zresztą niezbyt odległej) 
istotne znaczenie ma to, że muszą się zmienić także warunki 
Życia i pracy ludności rolniczej. Jeśli akcentujemv. i słusznie, 

gromną wagę spraw socjalnych. to pamiętać musimy, iż 
również pod tym względem nastąpić powinno w perspektywie 
zrównanie ludności miejskiej i wiejskiej. Realizacja zadań 
produkcyjnych przez rolnictwo i jego socjalizacja oznaczać 
więc musi również stopniowe rozwiązywanie nabrzmiałych 
problemów socjalnych wsi. Program socjalny wsi nie mese 
być rozpatrywany w oderwaniu od polityki produxcyjno-do- 
chodowej. Są to dwie strony tego samego procesu. 


ocjalizacja rolnictwa staje się obecnie koniecznością eko- 


nomiczną + to coraz powszechniej uświadamiają 
sobie również chłopi. Zostanie ona — jeśli można użyć takie- 
go określenia — wymuszona przez rozwój całej gospodarki 


narodowej i zmiany zachodzące w samym rolnictwie. Mamv 
tu na myśli przede wszystkim zmiany demograficzne i pro- 
dukcyjne (nasilającą się migrację ludzi ze wsi do zajęć nie- 
rolniczych, starzenie się ludności rolniczej, wzrost liczby gos- 
podarstw bez następców, feminizaeję zawodu rolniczeso iip.. 

Już dziś obserwujemy, że chłopi poszukują różnych form ! 
drog zmiany swojego statusu indywidualnego rolnika i swo- 
jej sytuacji esonomicznej. Ich zainferesowania koncentruija 
się najczęsciej wokół prostych form kooperacji w dziedzinie 
produkcji rolniczej. Ruch ten. w niektórych rejonach już ma- 
sowv. stanowi świadectwo potrzeby zmian strukturalnych w 
rolnictwie. z drueicj zaś stronv pozwala rozwiązywać naj- 
istotniejsze problemy intensyfikacji i wzrostu produkcji roł- 


niczej Jest to więc forma, która w sposób bandzo właściwy 
pozwala kojarzyć zadania wzrostu produkcji i socjalistycz- 
nej rekonstrukcji rolnictwa Nie ulega bowiem wątpliwości, 
że proste formy kooperacji produxcyinej. jakkolwiek nie są 
typem przedsiębiorstwa socjalistycznego. sStanowią' krok 
wstępny do socjalizacji. Jest jasne. że rozwój ten nie może 
się zairzymać na etapie prosiych form kooperacji; będą one 
w sposób naturalny ewoluować w kierunku wyższych form 
spółdzielczości. gdy dojrzeją do tego warunki. | 

Cechą charakterystyczną obecnego etapu rozwoju jest to. 
ze chłopi dązą do łączenia swoich wysiłków, ale ziemia pozo- 
siaje nadał własnością indywidualną (poza gruntami przeję- 
tvmi przez zespoły z Państwowego Funduszu Ziemi). Nastę- 
puje natomiast uspołecznienie innych środków produkcji — 
jak budynki maszyny rolnicze. transport urządzenia produx- 
cyjne itp Proces uspołecznienia własności rozpoczyna się 
więc od tzw. kapitałowych środków produkcji przy zacho- 
waniu indywidualnej własności ziemi. Prowadzi to jednak do 
uspołecznienia procesu wytwarzania, oo stanowi logiczną 
przesłankę socjalistycznej rekonstrukcji rolnictwa. 

Jest to najbardziej naturalna droga dojrzewania indywi- 
dualnego rolnika do form socjalistycznej gospodarki. Wynika 
ona wprost z leninowskiego planu spółdzielczego. Jaxkolwiek 
jest to proces długotrwały. musi być an konsekwentnie roz- 
wijany, jeśli nie chcemy. aby nasze intencje i działania roz- 
minęły się z rzeczywistością. Polityce rolnej potrzebna jest 
w tej dziedzinie przede wszystkim konsekwencja, wytrwałość 
i spokój. Nie gubiąc zasadniczej linii przemian socjalistycz- 
nych w rolnictwie tworzyć trzeba materialne przesłanki ko- 
operacji produkcyjnej, a następnie pełnej socjalizacji rolnic- 
twa. Sztuczne przyspieszanie tvch procesów oxazać się może 
ostatecznie mało skuteczne Nie oznacza to, oczywiście, afir- 
macji postawy biernej wobec rzekomo samoistnie dokonują- 
cych się procesów rozwojowych. Żadne wielkie przemiany 
społeczne nie dokonują się bez aktywnego udziału sił spo- 
łecznych i politycznych. Partia nasza obrała słuszny program 
ińspirowania przemian ustrojowych w rolnictwie. Respektuje 
on istniejące warunki społeczno-polityczne oraz postawy i dą- 
żenia samvch chłopów. Jest to program stopniowej socjaliza- 
cii z pełnym wykorzystaniem tych wszystkich form, które 
bieząco pozwalają kojarzyć zadania socjalizacji rolnictwa 
z szybkim wzrostem produkcji rolnej przy relatywnie niskich, 
społecznie akceptowanych kosztach. 

Drugim bardziej radykalnym kierunkiem przeobrażeń S30- 
cjalistycznych w rolnictwie i kojarzenia ich ze wzrostem 
produkcji jest przejmowanie części ziem chłopskich przez 
państwo za rentę Ocenia się. że około 1/3 indywidualnych pol- 
ników jest w wieku emerytalnym i nie ma następców. Ich 
grunty wykorzystywane są ekstensywnie, co jest społecznym 
marnotrawstwem ziemi i innych środków produkcji. 

Ziemie źle wykorzystywane powinny przejść w ręce tych, 
którzy mogą dać społeczeństwu większą produkcję. Wzrost 
produkcj: przez intensytikację wykorzystania użytków rol- 
nych musi być jednak kojarzony z przebudową ustroju rol- 
nego. Program partii przewiduje. że ziemie przejmowane 
przez państwo od chłopów za rentę (lub w innej drodze) po- 
winny być przekazywane w pierwszej koleiności gospodaT- 
stwom uspolłecznionym. a więc państwowym gospodarstwom 
rolinvm. społdzielniom produkcyjnym. kótkom rolniczym lub 
zespołom indywidualnych rolników prowadzących wspólną 
produkcję Jeśli takich możliwości nie ma. grunty te powin- 
nv bvc przekazywane (najlepiej w formie dzierżawy) indywi- 
duas!lnym rolnikom Ważne przy tym jest, by nowy właściciel 
gwarantował efektywne wykorzystanie przejętych ziem. Re- 
alizacja tej zasady w praktyce nie jest bynajmniej prosta. 
Problem poiega na tym. że nie wszystkie grunty przejmowane 
przez państwo przylegają do gospodarstw uspołecznionych, 
a koszty zagospodarowania gruntów przez jednostki uspołecz- 
nione, zwłaszcza przez PGR. są relatywnie wysokie. co nie 
może być obojętne z ogólnospołecznego punktu widzenia. 


R ealizacja każdego z oebranych celów różnić się będzie tylko 
wysokością nakładów społecznych. ale pozostaje poza dys- 
kusją. że techniczna i społeczno-exonomiczna rekonstrukcja 
maszego rolnictwa wymagać będzie znacznych środków. 

*' Kojarzenie wzrostu produkcji rolnej ze socjalistyczną re- 
konstrukcją naszego rolnictwa nie jest zatem sprawą prostą 
ani łatwą, gdyż wymaga uwzględnienia różnych elementów, 
nie zawsze ze sobą zgodnych. Nie wszystko bowiem, co za- 
pewnia wzrost produkcji rolnej, służy jednocześnie wprost 
przebudowie stosunków społecznych w rolnictwie. Niekiedy 
związki te są odległe i trudno zauważalne, dlatego realiza- 
cja obranej przez nas strategii wymaga wielkiej dojrzałości 
aparatu politycznego i gospodarczego, głębokiego rozumienia 
istoty i charakteru przemian, elastyczności w procesie podcej- 
mowania bieżących decyzji. 
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I sekretarz POP, ślusarz z gniazda obróbczego Szczepan 
Datko nie wytrzymał i kiedy piąty z kolei rozmówca poru- 
szył sprawy rolnictwa, wtrącił swoje: | 

— Proszę towarzyszy, mówmy przede wszystkim o tym, co 
mamy do zrobienia w naszej fabryce, a nie o wsi. 

To zdarzenie uwidoczniło mi, jak żywe wśród metalowców 
są sprawy rolnictwa, tego wszystkiego, co się dzieje u klaso- 
wego sojusznika. Kiedy napomknąłem w Komitecie Zakłado- 
wym, że warto by na te tematy zorganizować kiedyś specjal- 
ną dyskusję, tow. Zenon Jaśkowiak, I sekietarz KZ, trochę 
zaoponował: 

— Co tam będziemy coś ekstra przygotowywać, popytaj po 
prostu kilku towarzyszy. Powiem ci krótko: wystarczy, żeby 
przez pewien czas nie padało, a już w halach fabrycznych za- 
gadują: „Na urodzaj przydałby się koniecznie deszcz”. 

W godzinę później byliśmy u towarzysza Baziuka w KZ. 
Dopominałem się o Szczepana Datko. Parę minut straciliśmy 
na wzajemną prezentację: 

Stanisław Jurek, nastawiacz na W-3, u „Cegielskiego” pra- 
cuje od 1945 roku, przedtem mieszkał na wsi w Międzycho- 
dzie. Pachwicewicz przywędrował do Poznania aż z Białosto- 
ckiego. Józef Lewandowski, brygadzista na W-7, jest z Żale- 
wa w powiecie Szamotuły, gdzie w PGR mieszka i pracuje je- 
go rodzina. Mechanik Aleksander Mączkowiak jest urodzony 
w samym Poznaniu i powie otwarcie, że z rolnictwem ma „tv- 
le kontaktu, co przejazdem i przez TV”. Zenon Sobkowiak z 
W-2 jest starszym mistrzem obróbki mechanicznej, w „Ce- 
gielskim” pracował już jego ojciec, pola widzi wtedy, gdy 
w niedzielę wybierze się z rodziną za miasto. 

Czy to przekrój całej załogi HCP? Na pewno niedoskonały, 
ale dość charakterystyczny dla zbiorowości. w której wielu 
metalowców to robotnicy przemysłowi w pierwszym pokole- 
niu, którzy dopiero po wojnie przenieśli się ze wsi do miasta. 
Ze wsi dojeżdża też spora część załogi HCP. Uproszczeniem 
byłoby stwierdzenie, że tylko oni wnoszą problematykę wiej- 
ską w Środowisko robotnicze, chociaż jeśli pojawią się np. ja- 
kieś przejściowe trudności w zaopatrzeniu, zaraz pod ich 


adresem pada pytanie: — Jak wy tam na wsi pracujecie? 
* 

Pierwszy głos w dyskusji należy do starszych. Uważają, 
że trzeba odmierzyć „odkąd — dokąd” doszliśmy w 30-leciu. 
Mączkowiak ocenia rozwój rolnictwa pozytywnie: „W prze- 
myśle poszliśmy do przodu. ale oni w rolnictwie też”. 'To „oni” 
brzmi ciepło. Mechanik nie ukrywa, że z rolnictwem styka 


SIĘ rzadko. ChROCIAŻŁ « 
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.— Kiedy w TV leci kurs .blniczy, lubię sobie popatrzyć. 
Co sądyę? Uważam, że ludzie na wsi — nie tylko w PGR, ale 
i we wsiach gospodarujących indywidualnie, wiedzą, dla koge 
pracują i pa ca To wn pomaga dojrzeć perspektywę. Chyba 
wśród młodvch na wsi spada zainteresowanie przeniesieniem 
do miasta, chociaż generalnie biorąc taki kierunek jest i bę- 
dzie prawidłewy. Po prostu wieś może dziś zaproponować 
coraz więcej, i te nie tylko w sensie bytu materialnego. 


Datko powrócił do owego zebrania, na którym tak szeroko 
chciano poruszać sprawy rolnictwa: 

— Doszedłem do wniosku, że wtedy chyba źle zrobiłem. Tą 
tematyką musimy się także zajmować. Nie ma w tym przesa- 
dy, choćby z tego powodu, że mamy sporo dojeżdżających, 
których bracia czy ojcowie pracują w rolnictwie. Jeśli dła 
części naszej załogi nie jest to już temat numer 1, to na pew- 
no numer 2. 

Ten pogląd poparła większość uczestników naszej dyskusji, 
sam zaś Datko napomknął, że owa wymiana zdań co do rołi 
i miejsca rolnictwa wybuchła na szkoleniu partyjnym, któ- 
rego głównym tematem było „omówienie osiągnięć 30-lecia 
PRL”, a podtematem „osiągnięcia i przemiany w naszej fa- 
bryce". Dlatego też apelował do dyskutantów, by nie zapom- 
nieli e tym, co zrobiono i robi się na W-9, ale „emawianie 
prebłematyki rolnej e nas w fabryce uważam za niezbędne, 
be secjalistyczna przebudowa wsi nie jest możliwa bez tech- 
nicznego jej uzbrojenia”. 

Kiedy nieopatrznie napomknąłem, że o tej sprawie najle- 
piej byłoby mówić w Poznańskiej Fabryce Maszyn ZA 
nych, moi rozmówcy zaprotestowali: 


— Owszem, oni robią w pierwszym rzędzie silosokombajny, 
a mv silniki ekrętowe, wagony, obrabiarki, ale nie myślcie, 
ze dlatego nie czujemy potrzeb rolnictwa. 


— Kiedy trzeba było zrobić oprzyrządowanie do rolniczego 
samochodu „Tarpan”, który urodził się i jest produkowany w 
Poznaniu, to kto zrobił? „Cegielski”! A części do „Bizonów”? 
Tez my! 


Mówili to z pasją, bez przechwałek, po prostu chcieli udo- 
wodnić swój udział w dokonaniach rolnictwa. 


— W tym mieście i w tej części kraju — rzucił w dyskusyj- 
nvm ferworze jeden z rozmówców, i nie zabnzmiało to wcale 
pompatycznie — Cegielski przed stu laty zaczynał od bron, 
stewników, młockarni. Robili to nasi poprzednicy przed prze- 
szło wiekiem, t nie najgorzej, skoro po stu latach z jednego 
z wrzesińskich PGR przyszedł list z podziękowaniem, że sta- 
ruszka lokomobila, napędzająca gorzelnię, spisuje się wcale 
dobrze. nie zamierza wysiąść. 


— Tej sclidności w robocie dla rolnictwa przydałoby się 
niektórym fabrykom i dzisiaj. 


W dyskusję powoli wpisuje się stary i zarazem nowy temań 
— ruch łączności miasta ze wsią. Jak ma wyglądać teraz, w 
roku 1974? Jurek i Lewandowski mogą powiedzieć: „Byli- 
śmy przy tym od początku”, Pachwicewicz zaś stwierdza! 
„Wtedy chodziłem w krótkich porciętach, najwyżej mogę po- 
wiedzieć, co można i potrzeba teraz...” Zarysowuje się kon- 
cepcja, jak z udziałem „cegielszczaków” mogłoby wyglądać 
przyspieszenie techniki w rolnictwie. A więc nie mało opera- 
tywne, wielkie grupy ludzi, lecz wyjazd kilku fachowców 
z określonymi specjalnościami i doświadczeniem w partyjnej 
robocie. Taka grupa w konkretnym środowisku zorientowała- 
by się, czego potrzeba. Podyskutowała np. z mechanizatorami 
z warsztatów spółdzielni kółek rolniczych, jakich w Wielko- 
polsce działa przeszło setka, „co możecie wy, a w czym my 
możemy przyjść z pomocą”. 

Decyzje partii | rządu zmierzają do rozbudowy tych gałę- 
za przemysłu, które pracują bezpośrednio dla rolnictwa; za- 
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nim to da pełae elekty, przyda się każde współdziałanie w 
tym kierunku. 
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W dyskusjach, które toczą się w „Cegielskim"”, a których 
nasza jest fragmentem, wysuwa się kenieczność przekształ- 
ceń w rolnictwie, socjalistycznej koncentracji ziemi. Czasem 
są to wnioski, do których dochodzi się dość ekrężną drogą. 
Oto i teraz Mączkowiak powoływał się na rozmowę z Pola- 
kiem emigrantem w Kanadzie. Nasz rodak wyrażał taką opi- 
nię: „Pójdziecie w relnictwie szybko do przodu. bo macie 
kombinaty PGR, w których można wprowadzać taką mecha- 
nizację, by iłość produkcji na jednego zatrudnionego bvłą 
wysoka”. 

— Ba — kontynuuje Mączkowiak — ale polskie rolnictwo 
to nie same kombinaty, ale i szachownica pól. Wiem. że małe, 
karłowate gospodarstwo musi zniknąć. Nie wytrzyma ono pe 
prostu próby sprawności, bo to tak, jakby ktoś chciał się 
ścigać, młócąc cepami czy nawet chłopską młocarnią, z wy- 
da jnością „Superbizona”. ; 

Pachwicewicz stawia na młodych, im przypisuje rolę nowa- 
torów: — Popatrzcie choćby na olimpiady rolnicze, kto zaj- 
muje pierwsze miejsce? Młodzi. Młodzi, którzy zostają na 
wsi, mają coraz lepsze przygotowanie zawodowe, ale nie zaw= 
sze decydują. 


Pachwicewicz chciałby ingerencji w te sprawy ze strony — 
załóżmy — gminy. Zabezpieczać spracowanym rolnikom sta- 
rość, ale w pewnych sytuacjach powinno się przyspieszać 
przekazanie warsztatu rolnego w ręce młodych. Inaczej — 
upiera się Pachwicewicz — syn medytuje sobie: „Nie wiem, 
czy ojciec mi w końcu zapisze, czy nie” i daje nogę z rolni- 
otwa. 


Starsi są w tej sprawie sceptykami. 


— Sądzisz — mówią Lewandowski i Sobkowiak — że jeżeli 
syn nie dogada się z ojcem, to zrobi to naczelnik? 


I znów pogrążyliśmy się w dyskusji — kontrowersyjnej, 
bez owijania w bawełnę. Oto urywki spraw i poglądów na te- 
mat kontaktów wielkiej fabryki ze wsią, wymiany doświad- 
czeń: i 

— Gdyby ktoś przyszedł do nas do fabryki, konkretnie na 
W-2, i pouczał nas, jak najlepiej produkować silniki okręto- 
we, to oo powiedzielibyśmy? To samo mogą powiedzieć oni 
tam w rolnictwie. 


— Nie, nie rozumiesz, o co chodzi. Nikt nie ma prawa wy- 
powiadać się w sprawach, na których się nie zna. Nie o taką 
wyrnianę poglądów na linii: aktyw partyjny przemyski i rol- 
nictwa — chodzi. Ale przyznasz, że „obcy” wnosi świeżość 
spojrzenia. Nieraz i u nas przychodzi do fabryki ktoś nowy 
i proponuje: — A może tak byłoby lepiej? 


— Zawsze miejscowi wiedzą lepiej, co i jak można zrobić 
na swoim podwórku. 


— Zgoda. Ale nie chodzi wcale e ustawienie typu: „zro- 
bicie tak a tak”. To nie ten etap! Stawiamy na ludzką inicja- 
tywe, zaangażowanie... 


Dyskusję przerwała późna pora. Tow. Bober, który zajrzał 
do KZ, dorzucił: 

— Jutro niedziela. Jadę na ryby, to będę dyskusję konty- 
nuował, Mam na wsi kilku dobrych znajomych. Razem łowi- 
my. Omi mnie czasem pytają: „Skąd ty się tak orientujesz 
w rolniczych sprawach?” A ja im na to: „Od golenia się to 
bierze. Bo jak rano w łazience się golę, to akurat poznańska 
rozgłośnia nadaje rolniczą audycję „Czas dobrych gospodar 
rzy”. Nasłucham się i z tego później jestem mądry”... 
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WOJCIECH POPKOWSKI 


inęła niedawno połowa czteroletniej kadencji Sejmu, co 

stwarza okazję do omówienia dotychczasowego jego do- 
robku. Treść działalności Sejmu oraz nowe, kształtujące się 
formy i metody pracy wywodzą się z uchwał VII (1970) i 
VIII (1971) Plenum KC oraz VI Zjazdu partii. Można więc 
powiedzieć, że Sejm obecnej kadencji jest Sejmem realizacji 
uchwał VI Zjazdu partii popartych przez bratnie stronnic- 
twa oraz akceptowanych przez społeczeństwo w wyborach 
w dniu 19 marca 1972 r. 


W ostatnich latach konsekwentnie realizowana jest prak- 
tyka zapowiedziana w uchwale VI Zjazdu, polegająca na 
tym. że kierunkowe wytyczne partii nabierają obowiązującej 
mocy aktów państwowych i stają się treścią polityki państwa 
za pośrednictwem odpowiednich decyzji Sejmu, podejmowa- 
nych w ramach jego konstytucyjnych uprawnień. W rezul- 
tacie na posiedzeniach Sejmu omawiane są wszystkie węzło- 
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Z doświadczeń pracy partyjnej 
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we problemy naszego życia politycznego Ii społeczno-gospo- 
darczego. A przecież nie zawsze tak było w ubiegłych kaden- 
cjach. | 

W istotny sposób poszerzył się zakres problemów rozpa- 
trywanych przez nasz parlament. Ukształtowała się nie znana 
w ubiegłych okresach praktyka podejmowania przez Sejm 
— poza ustawami i uchwałami e planach gospodarczych — 
obszernych uchwał, wytyczających w sposób kompleksowy 
i długofalowy działalność nie tylko organów państwowych, 
ale także organizacji społecznych oraz obywateli w określo- 
nych dziedzinach. | | 

I tak założenia programu mieszkaniowego, sformułowane 
w sposób ogólny na VI Zjeździe, a następnie skonkretyzo- 
wane w uchwale V Plenum KC PZPR, stały się podstawą do 
wniesienia przez Klub Poselski PZPR projektu uchwały, 
którą Sejm — po wszechstronnych debatach na plenum oraz 
w komisjach — uchwalił jako perspektywiczny program 
mieszkaniowy. Podobnie tezy programowe VII Plenum KC 
PZDR w sprawie młodzieży stały się podstawą do opracowa- 
nia przez rząd projektu podjętej potem przez Sejm uchwały 
o zadaniach narodu i państwa w wychowaniu młodzieży i jej 


będzie się rozmawiać z towarzysza- 
mi w trakcie przygotowań do wy- 
miany legitymacji partyjnych. 


POP przy Koszalińskim Przedsię- 
biorstwie Budownictwa Purzemysło- 
weso0 zainicjowała nową metodę szko- 
ienia partyjnego. Tematem pierwsze- 
go zajęcia będą perspektywy ziemi 
koszalińskiej do 1990 r. Każdy czło- 
nck POP w ciągu dwóch miesięcy 
dostępnymi sobie sposobami zbierać 
będzie informacje związane z tema- 
tem. Następnie odbędzie się dysku- 
sja. Jeśli ta metoda się sprawdzi, 
podobnie opracowywać się będzie 
inne tematy interesujące członków 
POP. 
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Komitet Powiatowy w Wałczu 
przeprowadził ankietę wśród sekre- 
tarzy POP, zadając im pytania: co 
stwarza największą trudność w kie- 


„rowaniu pracą partyjną: jakiej po- 


mocy sekretarz POP oczekuje od KP 
i jak ocenia swoją rolę. pozycję w 


środowisku. Na podstawie odpowie- 
dzi na ankietę został opracowany 
program szkolenia sekretarzy i człon- 
ków egzekutyw POP. 
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KD Kraków — Krowodrza doko- 
nał analizy przodownictwa członków 
partii w pracy zawodowej. Stwier- 
dzono, że w grupie najlepszych pra- 
cowników 61 proc. stanowią członko- 
wie partii, ale wśród 118 autorów 47 
patentów i wzorów użytkowych za- 
rejestrowanych w ub. roku — zaled- 
wie 27 to towarzysze partyjni. Gdy 
zaś przejrzano karty aktvwności par- 
tyjnej kadry inżynieryjno-technicz- 
nej na polu racjonalizacji, to oka- 


"zało się. że wielu towarzyszy nie od- 


notowało w tej dziedzinie żadnych 
osiągnięć. Są to sprawy, o których 
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Komisja Badań Społecznych Ko- 
mitetu Fabrycznego PZPR w Hucie 
im. Lenina w celu dokonania oceny 
warunków pracy objęła badaniami 
około 4 tys. pracowników wydziałów 
hutniczych. Na podstawie wynikow 
badań opracowano program humani- 
zacji pracy zatwierdzony przez ple- 
num KF. zż 


Organizacja partyjna Huty nawią- 
zała ścisłe kontakty z Zakładem S0- 
cjologii Pracy UJ. Naukowcy opra- 
cowują socjografię Huty. Kontynuo- 
wana jest również współpraca I wv- 
miana doświadczeń z KZ w WSK 
Świdnik. Warto dodać, że Komisja 
Badań Społecznych KF w Hucie im. 
Lenina przystąpiła do wstępnych 
prac mających na celu wykorzysta- 
nie elektronicznej techniki oblicze- 
niowej dla celów ewidencji partyjnej. 
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udziałe w budowie socjalistycznej Polski. Sejm podjął obszer- 
ną uchwałę w sprawie systemu edukacji narodowej. Opiera- 
jąc się na decyzjach XII Plenum KC PZPR dotyczących pla- 
nowanego wzrostu płac i rozwiązywania spraw socjalnych, 
prezes Rady Ministrów przedstawił Sejmowi rządowy pro- 
gram realizacji postanowień I Krajowej Konferencji Partyj- 
nej. Program ten — po dyskusji — został przez Sejm zaakcep- 
towany. W toku realizacji programu rząd przedstawił Sejmo- 
wi projekty ustaw (o rentach dla inwalidów wojennych, © 
emeryturach i rentach, o rentach dla rolników), które zostały 
uchwalone na majowym posiedzeniu Sejmu. 

Powyższa praktyka — a także inne nowe elementy w dzia- 
łalności Sejmu VI kadencji, o których dalej — przyczynia 
się do podniesienia roli i autorytetu Sejmu, wnosi nowe, 
twórcze elementy do praktycznej realizacji kierowniczej roli 
partii w stosunku do aparatu państwowego, umożliwia wy- 
korzystywanie forum Sejmu do prezentowania podstawowych 
racji naszej polityki i kształtowania w jej duchu świadomości 
społecznej. 


zybki rozwój ekonomiczny kraju jest niezbędnym warun- 

kiem realizacji podstawowych celów partii, określonych 
na VI Zjeździe. Jest więc rzeczą zrozumiałą, że problematy- 
ka ekonomiczna znajduje się w centrum uwagi Sejmu i jego 
komisji. I w tej działalności należy odnotować nowe ele- 
menty i zjawiska. 

Przede wszystkim zmienił się charakter planów gospodar- 
czych. Łączą one obecnie w sposób kompleksowy zadania 
gospodarcze z celami społecznymi, co znalazło wyraz w 
przekształceniu „planów gospodarczych” w „plany społeczno- 
gospodarczego rozwoju kraju”. 

Szczególnego znaczenia nabrały prace Sejmu nad wielolet- 
nimi planami rozwoju kraju, które w Świetle uchwały VI 
Zjazdu stają się w coraz większym stopniu podstawowym 
instrumentem planowej polityki rozwoju kraju, dającym ca- 
łej gospodarce i jej poszczególnym ogniwom zasadniczą orien- 
tację i dyrektywę w zakresie celów działania i środków ich 
osiągnięcia. 

Jednym s pierwszych zadań Sejmu VI kadencji byle 
uchwalenie 5-letniego planu społeczno-gospodarczego roz- 
woju kraju na lata 1971—1975, którego zasadnicze założenia 
stanowiły treść programu wyborczege Frontu Jedności Na- 
rodu. Podkreślenia wymaga, że wstępne założenia tego planu 
przedstawione były Sejmowi V kadencji jeszcze w 1971 r, 
co stworzyło możliwość wywarcia wpływu przez Sejm na 
kształtowanie planu w stosunkowo wczesnym okresie jego 
opracowywania. 

Podniesienie rangi i znaczenia wieloletniego planowania 
znalazło wyraz również w innych nowych elementach pracy 
Sejmu. Należy do nich wspomniana już praktyka uchwalania 


przez Sejm — poza rocznymi i wieloletnimi planami społecz- - 


no-gospodarczego rozwoju kraju — wieloletnich programów 
kompleksowego rozwiązywania określonych problemów spo- 
łeczno-gospodarczych. Coraz częściej też komisje sejmowe 
omawiają przedstawione przez poszczególne resorty perspek- 
tywiczne plany rozwojowe w określonych dziedzinach gos- 
podarki narodowej. 

W rezultacie w podejmowanych uchwałach oraz w dysku- 
sjach komisvjnych Sejm wykracza poza okres pięcioletni, 
kreśląc bądź rozpatrując dalszą perspektywę w zakresie roz- 
wiązywania węzłowych problemów naszego życia społeczno- 
-gospodarczego. | 

Wyrazem wagi przywiązywanej do prac nad planem i bud- 
żetem jest fakt, że Sejm — odmiennie, niż to miało miejsce 
w ubiegłej kadencji — rozpatruje projekty obu tych doku- 
„mentów w trybie „dwóch czytań”, a sprawozdanie rządu z wy- 
konania planu i budżetu w ub. roku rozpatrywane jest obec- 
nie już w czerwcu, a nie w końcu roku — równocześnie z 
projektem planu i budzetu na rok następny. 
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Coroczna intensywna praca Sejmu | jego komisji nad pro- 
jektami planu i budżetu staje się okazją do wszechstronnej 
analizy działalności rządu i resortów. W ramach zasadni- 
czych proporcji przedłożonego przez rząd projektu planu, 
wynikających z ustalonej przez partię strategii rozwoju gos- 
podarczego, istnieje szerokie pole do poselskiej aktywności 
1 poselskich inicjatyw w zakresie krytycznej analizy kon- 
kretnych rozwiązań, dokonanych bilansów, oceny realizacji 
zamierzeń, wyszukiwania i ujawniania rezerw. 

> rolę w realizacji polityki partii oraz zadań sto- 

jących przed państwem odgrywają uchwalone przez 
Sejm ustawy. Do końca maja br. Sejm. uchwalił 64 ustawy, 
zatwierdził 4 dekrety Rady Państwa oraz podjął 53 uchwały. 
Zawarte w ustawach treści prawne dotyczyły głównie do- 
skonalenia struktury aparatu państwowego oraz budowni- 
ctwa mieszkaniowego i gospodarki lokalami, wynalazczości 
i finansów. Obecnie Sejm pracuje m.in. nad tak ważnymi 
projektami ustaw, jak kodeks pracy oraz projekt ustawy 
o funduszu alimentacyjnym. 

Podejmując decyzje ustawodawcze posłowie — członkowie 
partii działają zgodnie z linią partii. Posłowie doskonalą 
rządowe projekty ustaw, jeżeli na podstawie własnego zda- 
nia, argumentów wysuniętych w toku obrad przez posłów 
— członków bratnich: stronnictw lub bezpartyjnych bądź w 
rezultacie słusznych uwag i zastrzeżeń wyborców dojdą do 
przekonania, że proponowane przez rząd rozwiązania mogą 
być uzupełnione, aby lepiej odpowiadały załozonym przez 
partię celom. | 

Do nowych elementów w pracach usiawodawczych Sejmu 
VI kadencji należy zaliczyć: 

Po pierwsze — powołanie nie istniejącej w ubiegłvch la- 
tach Komisji Prac Ustawodawczych. która z punktu wi- 
dzenia prawnego oraz ogólnych zasad polityki i techniki 


| legislacyjnej analizuje wszystkie projekty ustaw, zanim sta- 


ną się przedmiotem obrad Sejmu. 

Po drugie — prace ustawodawcze w Sejmie prowadzone 
są w ścisłej więzi z wyborcami. z którymi konsultowane są 
projekty ustaw. Przed wniesieniem projektów do Sejmu 
jest on informowany o rezultatach tych konsultacji. 

Po trzecie — komisje, poza rozpatrywaniem konkretnych 
projektów ustaw, zajęły się również ogólniejszymi problema- 
mi legislacyjnymi. 

Dyskusje publiczne nad projektami ustaw, realizacja za- 
sady dwóch czytań, powołanie Komisji Prac Ustawodawczych, 
coraz szersze wykorzystywanie w pracach ustawodawczych 
rzeczoznawców i ekspertów — wszystko to stwarza dogod- 
niejsze warunki do stanowienia ustaw odpowiadających obe- 
cnym potrzebom. 

echą charakterystyczną działalności Sejmu VI kadencjł 

jest rozszerzenie kontroli realizowanej przez Sejm na 
jego posiedzeniach. W toku 18 posiedzeń Sejm wysłuchał 
szeregu informacji rządowych; w rezultacie dyskusji nad 
nimi Sejm podejmował uchwały akceptujące politykę rządu 
w omawianym zakresie. 

W dążeniu do stworzenia posłom możliwości elastyczniej- 
szego działania Sejm ustanowił w regulaminie — ściśle 
związaną z interpelacją — instytucję zapytania poselskiego, 
pozwalającą uzyskać od przedstawicieli rządu wyjaśnienia 
w bieżących sprawach. W toku VI kadencji posłowie zgłosili 
12 interpelacji oraz 7 zapytań. | 

Zasadniczą płaszczyzną systematycznej działalności w Sej- 
mie są komisje sejmowe. 

U progu swej kadencji Sejm przystosował do aktualnych 
potrzeb strukturę komisji (zwiększono ich liczbę z 20 do 22) 
oraz stworzył komisjom warunki do efektywniejszej działal- 
ności, m. in. przez umocnienie instytucji dezyderatów. Ko- 
misje w toku VI kadencji odbyły 610 posiedzeń oraz uchwa- 
liły 338 dezyderatów. Podkomisje odbvły 475 posiedzeń; 289 
razy <espoły poselskie wyjeżdźzały w teren. 


W 1974 roku prace komisji sejmowych koncentrowały się 
m. in. wokół takich zagadnień, jak realizacja inwestycji; 
gospodarka materiałowa i surowcowa; zaopatrzenie rynku; 
kadry i zatrudnienie; problematyka socjalno-bytowa. W re- 
zultacie zaleceń Prezydium Sejmu w ostatnich miesiącach 
komisje sejmowe podjęły kompleksowe prace nad kontrolą 
realizacji kodeksu rodzinnego i opiekuńczego oraz nad prob- 
iematyką umacniania ładu, porządku i kształtowania eocja- 
listycznych zasad współżycia. Każdy z tych problemów rozpa- 
trywany jest przez kilka lub kilkanaście komisji, które swe 
uwagi przekazują komisji wiodącej dla danego tematu. Ta 
2 kolei omawia temat najszerzej, przekazując uwagi i opi- 
nie organom rządowym. | 

Należy podkreślić, że w działalności komisji coraz większą 
rolę odgrywa kontrola realizacji ustaw. 


Poza materiałami otrzymywanymi od organów rządowych, 
organizacji społecznych, rad narodowych — coraz więcej 
komisji otrzymuje uwagi i wnioski do określonych tematów 
z wojewódzkich zespołów poselskich. 

za podstawę swych badań komisje przyjmują ekspertyzy 
i opinie specjalistów. Np. w związku z kontrolą realizacji 
kodeksu rodzinnego i opiekuńczego zostały opracowane dla 
potrzeb posłów liczne materiały, zawierające analizy praw- 
nicze | socjologiczne, zestawienia literatury i orzecznictwa, 
informacje o stanie opinii publicznej w omawianym zakresie. 

W dążeniu do uelastycznienia metod działania wykształci- 
ła się nowa praktyka — oprócz dezyderatów kierowane są 
do rządu opinie formułowane przez prezydia komisji na 
podstawie przebiegu posiedzeń komisji. 


ktywność polskiej polityki zagranicznej znalazła wyraz 

w pracach Sejmu obecnej kadencji w o wiele szerszym 
zakresie niż przed 1971 r. W ostatnich dwóch latach Sejm 
wysłuchał oświadczenia prezesa Rady Ministrów dotyczą- 
cego tej polityki oraz kilkakrotnych wystąpień ministra 
Spraw Zagranicznych: w sprawie ratyfikacji układu między 
Polską a RFN; o aktualnych problemach polityki zagranicz- 
nej PRL; o wynikach posiedzenia Doradczego Komitetu Poli- 
tycznego Państw Stron Układu Warszawskiego oraz o nie- 
których aspektach polityki zagranicznej PRL. 


Na zalecenie Sejmu Komisje Prac Ustawodawczych oraz 
Spraw Zagranicznych przekazały opinię w sprawie ratyfika- 
cji układu między Polską a RFN. 

Aktywne były kontakty między Sejmem PRI. a parla- 
mentami państw socjalistycznych oraz innych krajów. 


ziałalność Sejmu VI kadencji przebiega w warunkach 
ścisłej więzi posłów s wyborcami Od marca 1972 r. do 
końca 1973 r. posłowie odbyli ponad 14,5 tys. spotkań, w 
których uczestniczyło ponad milion obywateli. W toku dialo- 
gu z ludźmi pracy rozszerzał się zasób wiedzy poselskiej 
o działalności aparatu państwowego, o realizacji ustaw. Po- 
selska znajomość rzeczy pomnażana jest wiedzą społeczną 
i ocenami instancji partyjnych, rad narodowych, organizacji 
społecznych i związkowych, do których posłowie należą I a 
którymi utrzymują kontakt. 
odstawową zasadą naszego życia politycznego jest kie- 
rownicza rola partii we wszystkich dziedzinach życia 
publicznego. Sejm nasz wyraża kiasową wolę mas pracują- 
cych, którym przewodzi partia, i jest aktywnym współtwórcą 
I realizatorem polityki państwa socjalistycznego. Kierowni- 
czą rolę partii w Sejmie zapewnia Klub Poselski PZPR, 
grupujący 225 posłów. W komisjach działają grupy partyjne. 
Partia, w ścisłym współdziałaniu z sojuszniczymi stronni- 
ctwami — ZSL i SD, na podstawie uchwały VI Zjazdu 
stwarza odpowiednie warunki polityczne, aby działalność 
Sejmu była efektywna, koncentrowała się wokół węzłowych 
problemów, aby stanowiła wyraz woli mas pracujących sku- 
pionych we Froncie Jedności Narodu. 


W komisjach 
i wśród 
wyborców 


TADEUSZ PALARCZYK 
Dyrektor 
Biura WRN w Warszawie 


adania rad narodowych po ostatniei 
reformie wymagają stosowania no- 


"wocześniejszych form i metod działania 


rady, jej organów i radnych. Jedną 2 
najistotniejszych spraw na początku ka- 
dencji było opracowanie planów pracy, 
które uwzględniać musiały dwie isto- 
tne przesłanki: okresowość posiedzeń 
rady, prezydium i komisji, a co za tym 
idzie ograniczenie ilościowe tematyki, 
oraz konieczność uwzględnienia prob- 
lemów 0 zasadniczym znaczeniu dla 
rozwoju danego terenu. Treść planow 
wynika przede wszystkim z planu spo- 
łeczno-gospodarczego rozwoju rceionu. 
ze znajomości problemów i potrzeb o- 
raz uwag i postulatów wyborców. 


Przy planowaniu działalności Woje- 
wódzkiej Rady Narodowej w Warsza- 
wie staraliśmy się, ażeby plany Rady, 
Prezydium i komisji nie były od siebie 
oderwane, lecz ściśle zharmonizowane. 
Pozwala to na kempleksowy nadzór nad 
realizacją wszystkich najistolnicjszych 
przedsięwzięć określonych w planie 
społeczno-gospodarczego rozwoju woje- 
wództwa. 

Ważne jest również skoordynowanie 
planów pracy Rady i jej organów z pla- 
nami działania wojewódzkiej instancji 
partyjnej. Przyjęto zasadę, że tematy- 
ka sesji powinna uzupełniać się z te- 
matyką posiedzeń plenarnych WKKW 
PZPR, .ematyka Prezydium WRN z pla- 
nem pracy egzekutywy WKW, a komi- 
sje Rady i komisje problemowe WKW 
powinny wzajemnie uzgadniać swoje 
plany działania. Poczynania Rady i jej 
organów w powiązaniu z działaniem in- 
stancji partyjnej stwarzają pełne moż- 
liwości kompleksowego rozstrzygania 
wszystkich najistotniejszych spraw wo- 
jewództwa i eliminują ewentualne dub- 
lowanie pracy. Zapewnia to zarówno 
skład osobowy Prezydium Rady, bieżąca 
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współpraca Biura: WRN z kierowni- 
ctwauni poszczególnych wydziałów 
WKW PZPR, jak i udział przedstawi- 
cieli WAW w posiedzeniach komisji 
Rudy. 

w obecnym systemie rad 
wych wzrosło znaczenie stałych komi- 
sji Rady. Wiąże się to ze zmniejsze- 
niem obowiązkowej ilości sesji — co 
z konieczności powoduje przeniesienie 
cześci tematyki, dawniej rozpatrywa- 
nej na sesjach, na posiedzenia komisji 
—- oraz ze zmniejszeniem ilości komi- 
sji, co powoduje rozszerzenie tematyki 
znajdującej się w sferze ich zaintereso- 
wania. W poprzednim okresie było — 
łącznie z Komisją Mandatową — 12 
stałych komisji Rady, które niemal z 
reguły ograniczały swoje zainteresowa- 
nia do zakresu działania jednego wYy- 
działu PWRN. Korzyści wynikające z 
dokładnego poznania przez radnego 
problematyki jednego wydziału nie 
równoważyły mankamentów wynika- 
jących z zawężonego z konieczności sto- 
sunku radnego do spraw wykraczają- 
cych poza sferę działania tego wydziału. 


Obecnie działa 7 stałych komisji 
WRN, co pozwala na skoncentrowanie 
w nich szerokiej problematyki i daje 
radnemu możność kompleksowego roz- 
patrywania spraw. 


narodo- 


W okresie bieżącej kadencji de końca ma- 
ja br. komisje WRN odbyły łącznie 15 po- 
siedzeń plenarnych, 6 posiedzeń prezydiów 
komisji oraz 5 posiedzeń zespołów probie- 
mowych; podjęły 2% wniosków oraz wyda- 
ły 16 opinii, w których wysunięte 8 uwag 
1 sugestii z.nierzających do poprawy sytu- 
acji 1 likwidacji stwierdzonych niedociąg- 
nięć. i 

Posiedzenia plenarne komisji odby- 
wają się systematycznie obejmując swo- 
ją tematyką najbardziej żywotne dla 
mieszkańców województwa sprawy. U- 
dział wicewojewodów i dyrektorów wy- 
działów Urzędu Wojewódzkiego w po- 
siedzeniach daje radnym możność na- 
tychmiastowego uzyskania  autoryta- 
tywnych wyjaśnień w przedmiocie ob- 
rad. Również udział przedstawicieli wy- 
działów WKW podnosi rangę posiedzeń 
komisji. 


Na podkreślenie zasługuje szeroko za- 
krojona działalność kontrołna komisji. 
Kontrole z reguły poprzedzały posie- 
dzenia komisji i tematycznie były z ni- 
mi związane, wzbogacając spostrzeże- 
niami i uwagami z terenu materiały 
przedstawione przez zainteresowane 
jednostki. 


© Komisja Wychowania 1 Oświaty dokona- 
ła oceny efektów wdrażania prograniu 


Kuratorium w zakresie idcowego wycho- _ 
wania młodzieży w powiatach Wołomin, 


Pruszków, Rvki oraz wspólnie z NIK do- 
konała kontroli przygotowania 56 zbior- 
czych Szkół gminnych de nowego roku 
szkolacgzo; 
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© Komisja Zdrowia, Ochrony Środowiska 
i Spraw Socjatnych wspólnie z NIK do- 
konała kontroli wszystkich wiejskich 
ośrodków zdrowia ł punktów aptecznych; 


© Komisja Zaopatrzenia Ludności i Usług 
dokonała kontroli stanu zaopatrzenia w 
towary i usługi w 11 jednostkach tereno- 
wych i 3 wojewódzkich; 


© Komisja Produkcji Rolnej skontrolowała 
stan przygotowań do akcji siewnej w po- 
wiatach Mińsk Maz. i Pułtusk; 


© Komisja Przestrzezania Prawa i Porząd- 
ku Publicznego dokonała wspólnie z NIK 
kontroli przebiegu „Akcji porządek” i za- 
bezpieczenia przeciwpożarowego w 8 jed- 
nostkach wojewódzkich i podległych im 
jednostkach w terenie. Komisja oceniła 
również prawidłowość załatwiania skrag 
i wniosków w 4 jednostkach wojewódz- 
kich. Ponadto członkowie Komisji ucze- 
stniczyli w posiedzeniach kolegiów deo 
spraw wykroczeń w swoich okręgach wy- 
borczych w celu uzyskania informacji e 
sposobie pracy kolegiów powiatowych; 


© Komisja Rozwoju Gospodarczcge kontro- 
lowała przestrzeganie czasu pracy w zak- 
ładach przemysłowych. 


Wnioski z kontroli przekazywane są 
zainteresowanym jednostkom, które in- 
formują następnie komisje o sposobie 
ich załatwiania. 


Jedną z pożytecznych metod pracy 


jest odbywanie posiedzeń komisji WRN 
z udziałem przewodniczących  analo- 
gicznych komisji powiatowych rad na- 
rodowych; takie posiedzenie odbyła Ko- 
misja Produkcji Rolnej WRN. Spotka- 
nia tego rodzaju pomagają w zachowa- 
niu jednolitości form i metod działania 
w układzie pionowym oraz dają możli- 
wość wymiany doświadczeń. 


Bardzo dobrźe układa się współpraca 
komisji z Delegaturą NIK na woj. war- 
szawskie. Przedstawiciele Delegatury 
biorą udział w. posiedzeniach komisji 
oraz uczestniczą w kontrolach. Ponadto 
Delegatura NIK opracowuje i przedsta- 
wia na posiedzeniach komisji informa- 
cje dotyczące niektórych problemów. 


Wydziały Urzędu Wojewódzkiego zde- 
cydowaną większość wniosków komisji 
realizują w przewidzianym terminie i 
w sposób wskazujący na ich rzeczowe, 
merytoryczne rozpatrzenie. Nie było do- 
tychczas przypadków umikania odpo- 
wiedzi ani 
bieżnej lub wymijającej. Przeciwdziała 
temu fakt, że komisje dokładnie anali- 
zują otrzymane odpowiedzi i przyjmu- 
ją je lub żądają dodatkowych wyja- 
śnień. 

Generalnie oceniając, nałeży podkre- 
Ślić niewątpliwe pozytywne cechy dzia- 
łalności komisjj WRN w bieżącej ka- 
dencji: wzrost autorytetu komisji, 
wzrost wymagań komisji w stosunku 
do wydziałów, jednostek podporządko- 
wanych i nie podporządkowanych, wy- 
soką aktywność komisji i poszczegól - 
nych radnych, zintiensylikowunie kon- 


udzielania odpowiedzi po-- 


trolnej działalności komisji i ich pracy 
w terenie. 

Ostatnio Prezydium WRN wskazało 
na konieczność dalszej intensyfikacji 
pracy komisji, zwiększenia wymagań w 


,. zakresie przygotowywania materiałów 


przez kierownictwo Urzędu Wojewódz- 
kiego, przeanalizowania pracy komisji 
PRN i GRN oraz konieczność dokony- 


wania przez zespoły partyjne bieżącej 


oceny aktywności radnych. 


Radny to z jednej strony mandata- 
riusz wyborców z określonego okręsu, 
z drugiej strony — reprezentant cało- 
kształtu interesów województwa. Mię- 
dzy tymi dwoma aspektami działalności 
radnego występuje pozorna sprzeczność, 
faktycznie jednak takiej sprzeczności 
nie ma, bowiem realizacja celów ogól- 
nowojewódzkich sprzyja realizacji ce- 
lów jednostkowych lub grupowych. 


Po pierwszym, krótkim stosunkowo 
okresie działania można stwierdzić. że 
komisje WRN w Warszawie prowadzą 
działalność odpowiadającą celom doko- 
nanej reformy terenowych organów 
władzy państwowej. Podobne formy i 
metody działania stosuje ogromna 
większość komisji PRN. O ile jednak 
na szczeblu wojewódzkim i w zasadzie 
powiatowym okres poszukiwania naj- 
właściwszych form i metod pracy w 
zmienionych warunkach organizacy jno- 
-prawnych należy już do przeszłości, O 
tyle nie można tego stwierdzenia od- 
nieść do komisji GRN. Niezbędne jest 
zatem bliższe zainteresowanie się pra- 
cą tych komisji, na co zresztą zwra- 
cają uwagę zalecenia ostatniego posie- 
dzenia Prezydium WRN w Warszawie. 
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O systemie 
edukacji narodowej 


ygląda na to, że przez wiele naj- 
S bliższych lat problemy szkoły, jej 
reformy, jej ekonomiki i organizacji 
trzymać nas będą w nieustannym oblę- 
żeniu. Dzieje się w naszym kraju wiele 
rzeczy wielkich, ale kto wie, czy przy- 
szły historyk nie dojdzie do wniosku, 
że najważniejszą z nich była w Polsce 
lat siedemdziesiątych właśnie ta, zapo- 
czątkowana przez partię powołaniem 
Komitetu Ekspertów, a zakończona o- 
gromnym zespołem działań i wynikłych 
stąd konsekwencji, które my, współ- 
cześni, ledwie potrafimy sobie dzisiaj 
wyobrazić. 


Zresztą nie o proroctwa tu chodzi, 
ale o rangę sprawy: jest ona tak wy- 
soka, że żadna określająca ją przenoś- 
nia nie będzie zbyt śmiała, a równo- 
cześnie o tak uniwersalnym znaczeniu, 
ze w żadnej dziedzinie życia nie może 
być ignorowana. 


Działacze partyjni często skarżą się 


na los, który żąda od nich, by znali się 
właściwie na wszystkim. Nikt z nas nie 
może, oczywiście, sprostać takim wy- 
maganiom, choćby życie je nam powta- 
rzało codziennie. Pewne jest natomiast, 
że wszyscy będziemy wkrótce musieli 
znać się na problematyce oświaty. Do 
czego warto by się już dzisiaj zacząć 
porządnie przygotowywać. 


Porządnie będzie nas mogła przygo- 
tować do czekających zadań tylko solid- 
na biblioteka wartościowych publikacji. 
Ukazuje się ich w Polsce bardzo dużo. 
Pedagodzy to ludzie piszący, trzeba z 
tego korzystać i kompletować na oso- 
bisty użytek przynajmniej książki idą- 
ce głównym nurtem reformy systemu 
edukacji narodowej, jeśli kogo nie stać 
na penetrowanie jego zaplecza i pobo- 
czy. Będziemy w tym  chwalebnym 
przedsięwzięciu pomagać według naj- 
lcpszych swych możliwości. zresztą ro- 
bimy to już od wielu miesięcy. Tym 
razem chcemy dorzucić do kompleto- 
wanego zestawu dwie nowe, bardzo wa- 
żne pozycje z głównego nurtu oraz 
wspomnieć informacyjnie o trzeciej, 
studyjnej. 

Oto Roman Polny(1) publikuje w KiW 
rzecz o tytule. który dość dokładnie in- 
formuje o temacie: „Systemy szkolnic- 


Lektury polityczne. i inne 


twa w wybranych krajach kapitalisty- 
cznycn i socjalistycznych". Książka a- 
adresowana jest do niespecjalistów. Jej 
wartość polega przede wszystkim na ze- 
braniu, uporządkowaniu i solidnej oce- 
nie danych pozwalających zarówno zo- 
rientować się, co się w tej dziedzinie 
myśli i robi w świecie, jak i — na 
tym tle — wyraźniej dojrzeć, zważyć, 
zhierarchizować naszą własną proble- 
matykę oświatową. Nawiasem mówiąc, 
autor tej bardzo pożytecznej informa- 
cji przeglądowej powstrzymuje się od 


"wnioskowania porównawczego, poprze- 


stając na niezmiernie ważnym stwier- 
dzeniu, iż właściwie cały uprzemysło- 
wiony świat stoi obecnie w obliczu 
gruntownej przemiany Swoich  syste- 
mów szkolnych. Czytelnik z kolei ła- 
two spostrzeże, że wspólnota zadań nie 
oznacza zbieżności rozwiązań oraz że 
czynnikiem różnicującym jest tu prze- 
de wszystkim charakter ustroju społecz- 
nego. | 


Drugą książeczką, którą rekomen- 
dujemy jako lekturę absolutnie obowią- 
zującą, jest niewielka objętościowo pra- 
ca Jerzego Wołczyka(2), wydana rów- 
nież przez nasze partyjne wydawnic- 
two, a zatytułowana „Zbiorcza szkoła 
gminna”. Bezpośredni szef autora, mi- 
nister Jerzy Kuberski napisał kiedyś, 
że polska reforma oświaty musi się 
zacząć i zacznie się na wsi, właśnie w 
zbiorczej szkole gminnej. Teraz otrzy- 
mujemy pełne uzasadnienie tej tezy 
wraz z wyłożeniem zasad i sposobów 
wdrożenia jej w życie. Zwracają tu 
przede wszystkim uwagę dwa rozdzia- 
ły wnoszące nowe idee do ogólnie zna- 
nych założeń: w kolejności piąty, który 
prezentuje plan opartego na szkole 
gminnej systemu ustawicznego kształ- 
cenia dorosłych na wsi. oraz ostatni, 
dziewiąty, podający w zarvsie progno- 
zę rozwoju zbiorczych szkół gminnych 
w dalszej perspektywie reformy. 


Kolejnv sygnał bibliograficzny dotv- 
czy wielkiej publikacji Kazimierza Woj- 
cicchowskiego pt. „Wychowanie doro- 
słych”(3), wznowionej ostatnio w „Osso- 
lineum”, a traktującej o teoretvcznych 
i praktvcznych zadaniach pedagogicz- 
nych w różnych środowiskach : ludzi 
zawodowo czynnych, a także — znaj- 


dujących się w wieku poprodukcyjnym. 
Książka ta powstała przed ośmiu laty, 
mimo to jednak — z uwagi na swoj 
kompendialny charakter jak i poczy- 
nione obecnie uzupełnienia — zachow a- 
Ę całe bogactwo teoretycznych warto- 
ci. 

Skoro już o kompletowaniu osobistej 
biblioteki działacza partyjnego mowa. 
proponujemy włączyć do niej jeszcze 
jedną ważną publikację: książkę, którą 
siedmiu jej autorów określiło mianem 
„Studium autobiografii”, a wydało na- 
kładem KiW pt. „Chłoperobotnicy o so- 
bie”(4). Nie przesadzimy mówiąc, że jest 
to praca rewelacyjna, przede wszystkim 
z uwagi na niemal całkowite pominięcie 
w obecnej literaturze socjologicznej 
problemu ludności dwuzawodowej w o0- 
góle, a jej sytuacji kulturowej w szcze- 
gółności..Ale nie tylko. Jest to również 
relacja zbudowana z niezmiernie cen- 
nego, a zarazem atrakcyjnego tworzy- 
wa: z autobiografii chłoporobotników, 
a więc z dziesiątków autentycznych wv- 
znań, wspomnień, opowieści. Obraz, któ- 
ry się z tego wszystkiego wyłania, jest 
— oględnie sprawę ujmując — drama- 
tyczny. Każda próba rozszyfrowania te- 
go ogólnika w krótkiej nocie biblio- 
graficznej grozi wulgaryzacją. Temat 
jest wielki, a ponadto złożony. Zwykło 
się rozpatrywać go dotychczas z eko- 
nomicznego przede wszystkim punktu 
widzenia i dziś wypada nam za to ogra- 
niczenie płacić gorzką cenę. Twórcy 
„autobiografii”, których tu jest aż sied- 
miu. nie licząc autora znakomitego 
wstępu naukowego do książki, prof. Dy- 
zmy Gałaja, ukazują nam, co się na tę 
cenę składa. Nie tragizują. nie podno- 
szą tonu, ale cierpliwie relacjonują ty- 
siące faktów. sytuacji, układów. I zmu- 
Szają do ciężkiej zadumy. W „Chłopo- 
robotnikach o sobie” nie ma propozycji 
roboczych, nie ma recepty ani poboż- 
nych życzeń. Jest suma doświadczeń i 
wiedza najlepszej próby o zjawisku do- 
magającym się rozwiązań w dużym 
stylu. 

zjz. 


(1) Roman Pelny „Systemy szkolnictwa w 
wybranych Krajach kapitałistycznych | sa- 
cjalistycznych”, KiW 1974. Wyd. I, str. 227. 
cena zł 26. — 

(2) Jerzy Wołczyk ,„„Zbiercza szkoła gmin- 
na”, seria „Młodzież — Nauczyciel — Społe- 
czeństwo”, KiW 1974. Wyd. I, str. 135, cena 
zł 10.— | 

(3) Kazimierz Wojciechowski „Wychowanie 
dorosłych”, „Ossolineum” 1973. Wyd. II zmie- 
nione, str. 599, cena al 80.— 


(4) Praca zbiorowa „Chłioperobotnicy e s6- 
bie”, Studium autobiografii, KiW 1974. Wyd. 
I, str. 296, cena zł 0. — 
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W czasie mistrzostw świata w piłce 
noznej znowu pojawiły się narzekania 
na jezyk sprawozdawców radiowych i 
telewizyjnych. Drobne potknięcia ego- 
tow jestem zawsze wybaczyć, bo w fer- 
worze człowiek może się nawet zabeł- 
kotać na śmierć — a choć nie powi- 
nien, to jednak trzeba go rozumieć. 


sza 


Inaczej w druku. Przy całym pośpie- 
chu autor ma do czynienia z utrwalo- 
nym tekstem, który może — jeśli nie 
dopieścić — to przynajmniej z grubsza 
ociosać. Dziennikarz jednak to nie 
drwal. ciosać nie lubi i potem czytam 
takie oto zdanie: 

„Sen jest najbardziej pożądanym 
przez kolarzy elementem wypoczynku, 
którzy po trudach etapu marzą, aby 
jak najszybciej udać się na spoczynek”. 
Gdyby takie zdanie napisał uczeń VI 
klasy szkoły podstawowej, dostałby 
dwóję. Naszemu bohaterowi włos z gło- 
wy nie spadnie i nie wiem, czy nawet 
po przeczytaniu tego felietonu wykwi- 
tną mu rumieńce na twarzy. 


Nie koniec na tym. W jednym nu- 
merze ,Sportu” takie oto przykłady nie- 
staranności: | 

„..w okolicznościach, zmuszających do 
obniżenia not poniektórych defensorom 
gospodarzy”. Zgodność form przypad- 
kowych, zaiste, zdumiewająca, a użycie 
wyrazu defensor zamiast obrońca jest 
uzasadnione jedynie chęcią popisania 
się przed czytelnikami. 

„IRusto otrzymał piłkę... i nie mając 
ce z Rią uczynić, oddał daleki strzal.” 
Chvba poprawniej napisać „Kusto do- 
stał piłkę i, nie mając co z nią. zrobić, 
strzelił z daleka” — ale wtedy nie by- 
łoby okazji nasycenia stylu odcieniem 
kaazeclary jnej oficjalności. 

...bramkarz polskiej reprezentacji 
jeszcze nie wrócił de dawnego refleksu 


i pewności interwencji, chociaż z uzna- 
niem należy podkreślić co najmniej kil- 


ka udanych parad i wkroczeń w akcję”. 


Można odzyskać refleks, ale jak mozna 
podkreślić kilka udanych parad i wkro- 
czeń — tego nie wiem. 

„„.tych kilkadziesiąt sekund także nie 
marnowali...” Nie marnuje się kilku- 
dziesięciu sekund, bo przeczenie zmie= 
nia przypadek. 

W miesięczniku „Prasa Polska” zna- 
ny językoznawca dr Walery Pisarek pro- 
wadzi rubrykę błędów językowych, za- 


tytułowaną „Słownik języka nibypol- 
skiego”. To przykład takiego języka: 


„..napastnik e wyjątkowo agresyw- 
nym temperamencie... mający w żyłach 
zapał do śmiałych szarż”. Można być 
agresywnym, ale temperament można 
mieć: bujny, wybujały, niepohamowa- 
ny — ale nie agresywny. W żyłach moż- 
na mieć wszystko, ale nie zapał, zwłasz- 
cza do szarż. W ogóle ma się wrażenie, 
że te zdania pisał cudzoziemiec, który 
nie tylko nie opanował jeszcze ducha 
języka polskiego, ale i gramatyki. 


Nie tylko zresztą gramatyki. Rzuci- 
łem okiem na inną stronę „Sportu”. No- 
tatka: „Komisja sędziowska sklasyfiko- 
wała Lichaczewa na ostatnim miejscu 
każąc go za przecięcie kierunku jazdy”. 
Nie wiem, czy błąd zrobił linotypista, 
czy autor — ałe dwója dla korektora 
$ redaktora dyżurnego jak stąd do nieba. 


I tylko jeden błąd (także zauważony 
przypadkowo, bo cytowane kwiatki z 
tylko jednego artykułu odstraszają od 
czytania reszty) rozbraja bezpłodną iry- 
tację, zabarwiając ją wesołością. Otóż w 
ogłoszeniu o zapisach do szkoły zawo- 
dowej są podane warunki: „Kandydaci 
otrzymują wynagrodzenie, mundurki o- 
raz bezpłatny jeden posiłek (śniadanie) 
w cenie 8 zł”. | 


W jadłospisie na pierwszym miejscu 
z pewnością figuruje bezpłatny ozór pe 


polsku. 
I8IS 


Adres redakcji: 00-484 Warszawa, ul. Górnośląska 18. Tel. 28-58-76 | 21-04 wewn. 8%. 
Sekretarz redakcji przyjmuje w poniedziałki. środy I piątki w godzinach 10—!12. 
Wydawca RŚW „„Prasa-Książka-Ruch' — Wydawnictwo Współczesne, 00-496 Warszawa, ul, Wiejska 12, 


tel. 28-24-11. 


Cena prenumeraty krajowej rocznie 368 zł, półrocznie 18 zł, kwartalnie © zł. 
się do dnia 10 każdego miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty. 
czytelników Indywidualnych przyjmują urzedy pocztowe, 


Prenumeratę przyjmuje 
Prenumer na kraj dia 
ilstonosze oraz Centrałe Kolportażu Prasy 


| Wydawnictw RSW „Prasa-Książka-Ruch'' 00-950 Warszawa, ul. Towarowa 28, Konte PKO nr 1-6-100020. 
instytucje państwowe | społeczne w miastach zamawiają prenumeratę wyłącznie za pośrednictwem 


oddziałów | delegatur „Ruch 


Pozostałe, mające siedzibę 


na wsi lub w innych miejscowościach 


w których nie ma oddziałów delegaiur „Auch” zamawiają prenumeratę za pośrednictwem urzędów 
pocztowych. Prenumeratę na zagranicę przyjmuje ASW „.Prasa-Książka-Ruch”. Biuro Kolportażu Wy- 
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Ksiażka-Ruch”. 00-950 Warszawa. ul. Towarowa 28. 


o 4 proc. 
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ŁAMACH 


IIELONOGORSKA 


KANDYDACI 


W tym roku żagańska organizacja partyjna zwiększyła swoje szeregi 


e 149 towarzyszy 


znaczenie dla umacniania je 


„ Umacnianie robotniczego trzonu parti 


ideowego 
jest kluczowym zadaniem instancji i organizacji. Podkreśliła to uchwała 


Grzyb" na lamach „GAZETY "ZIELONC 


„Właśnie w wielkich zakła- 
dach pracy, będących główny- 


Gazeta Białostocka 


Program  przyspi 
spożytk 


eszonego rozwoju 
owanie zasobów ludzkich — 
zane były przedmiotem plenum KW w Bi 


edzeń KC — stwierdza tow. Zdzisław 
NOGÓRSKIEJ”'. 


mi skupiskami klasy robotni- 
czej, oraz na wsi, wśród robot- 


PROGRAM 
DLA LUDZI 


zakłada m.in. na 
regionu. Problemy z tym zwią- 
„Pisze o nim tow. Sta- 


nisław Świerad w „GAZECIE BIAŁOSTOCKIEJ”. 


„„W dyskusji na plenum nie- 
przypadkowo dużo uwagi po- 
święcono szkolnictwu zawodo- 
wemu i adaptacji absolwen- 
tów szkół zawodowych w za- 
kładach pracy. Jest to sprawa 
niezmiernie ważna (...) 


Jeszcze wielu absolwentów 
_ białostockich szkół  zawodo- 
wych podejmuje pracę w in- 
nych województwach (...) Jak 
można zahamować nadmierny 
odpływ absolwentów szkół za- 
wodowych z naszego woje- 
wództwa, a przynajmniej ogra- 
niczyć ten odpływ do rozsąd- 
nych rozmiarów? 


właśnie na to pytanie pró- 
bowali znaleźć odpowiedź to- 
warzysze, zabierający głos w 
dyskusji na plenum KW. I 


OBÓLSKA 


U podstaw dynami 
XXX-lecia Polski Ludowe 
robotniczej, która pod 


rozwoju 


wszyscy niemal zgadzali się z 
tym, że decydujące znaczenie 
mają tutaj stosunki między- 
ludzkie, jakie w zakładzie lub 
na budowie spotka młody pra- 
cownik. Tam, gdzie istnieje 
bałagan organizacyjny, zła at- 
mosfera, słabe kolektywy pra- 
cownicze, przede wszystkim 
brygady i zespoły majsterskie, 
tam też z reguły obserwuje 
się dużą płynność załóg. 
Nieprzypadkowo na plenum 
tak dużo mówiono o roli mi- 
strza i brygadzisty, który mu- 
si być dzisiaj nie tylko świet- 
nym fachowcem w swoim za- 


wodzie, ale także, a może 
przede wszystkim, dobryn 
wychowawcą 1 nauczycielem 


młodzieży. Dlatego też ważne- 
go znaczenia nabiera praca 


AKTYWNOŚĆ 
KLASY ROBOTNICZEJ 


społeczno-ekonomicznego w okresie 


leży wysiłek przodującej siły narodu — klasy 
ierownictwem partii k 


oraz w klasowym sojuszu 


z chłopstwem i inteligencją pracującą tworzyła materialną bazę nowej 


rzeczywistości i kształtowała jej socjalistyczny kierunek postępu 


Oto 


fragmenty artykułu prof. dr Tadeusza Gospodarka na łamach „TRYBUNY 


OPOLSKIEJ”. 


„zakładając 1  umacniając 
fundamenty socjalizmu w Pol- 
sce Ludowej, rozwijając po- 
cencjał produkcyjno-ekonomi- 
czny kraju, klasa robotnicza 
sama ulegała głębokim prze- 
obrażeniom ilościowym i ja- 
kościowym. W toku  socjali- 
stycznej industrializacji i ur- 
banizacji kraju powiększał się 
systematycznie stan liczebny 
mas robotniczych, powstawały 
prężne skupiska wielkoprzemy- 
słowych robotników, wzrastały 
w związku z uruchomieniem 
nowoczesnych gałęzi przemy- 
słu kadry robotnicze o wyso- 


kich kwalifikacjach 1 umiejęt- 
nościach zawodowych. 

(.) Dynamiczne przemiany 
struktury społeczno-zawodowej 
klasy robotniczej są odzwier- 
ciedleniem rewolucyjnych prze- 
obrażeń nowoczesnego  społe- 
czeństwa socjalistycznego. Ich 
treść wzbogaca i rozszerza ho- 
ryzonty świadomości klasowej 
tej czołowej siły narodu oraz 
utrwala jej ideotwórczy wpływ 
na życie społeczne. 

Głównymi ogniskami integra- 
cji klasowej i aktywności spo- 
łeczno-politycznej klasy robot- 
niczej są wielkie zakłady prze- 


PRAS W 


ników rolnych i chłopów, na- 
leży szukać rezerw zwiększe- 
nia partyjnych szeregów. Na- 
leży szukać młodych,  zdol- 
nych, przodujących i oddanych 
socjalistycznemu budownictwu 
ludzi, widzących w programie 
partii i jej Statucie swój obo- 
wiązek aktywnej realizacji po- 
lityki partii, gorliwego zaanga- 
żowania w sprawy publiczne, 
uporczywej i odważnej walki 
z wszelkimi przejawami zła 
i niegospodarności. 

Legitymacja jest wielkim 
wyróżnieniem i zaufaniem. Jej 
posiadanie zobowiązuje jednak 
do twórczego podejmowania 
spraw i problemów w miejscu 
pracy i zamieszkania, w śro- 
dowisku społecznym i zawo- 


ideowo-wychowawcza oraz do- 


kształcanie mistrzów,  bryga- 
dzistów, całego średniego do- 
zoru technicznego. Dzisiaj maj- 
ster w zakładzie metalowym 
musi uczyć się nie tylko no- 
wych metod obróbki, ale tak- 
że psychologii, socjologii, pe- 
dagogiki. I takie kształcenie 
— o czym mówiono na ple- 
num — już się organizuje w 
niektórych zakładach. 
Dlaczego właśnie ten  pro- 
blem staje się teraz tak ważny 
w racjonalnym wykorzystaniu 
coraz skromniejszych zasobów 
ludzkich? Po pierwsze dlatego, 
że pracę będą podejmować 
głównie ludzie młodzi. Jest to 
nasza podstawowa rezerwa 
kadrowa. Po drugie — chodzi 
o zapobieganie płynności kadr, 
odpływowi absolwentów szkół 
zawodowych, średnich i wyż- 
szych do innych województw. 
I po trzecie — wypływa z na- 
kazu kształtowania nowych, 
socjalistycznych stosunkow 


międzyludzkich w naszych za- 
kładach pracy. Potrzebni są 
nam dobrzy fachowcy, ale nie 
tylko pod względem zawodo- 
wego przygotowania do wyko- 


mysłowe. W tych centrach no- 
woczesnego przemysłu kumu- 
lują się doświadczenia społecz- 
ne robotników i rozwija ich 
kultura polityczna. W konkret- 
nym środowisku pracy prze- 
łamują się ogólne tendencje 
rozwoju socjalistycznego syste- 
mu społeczno-ekonomicznego i 
globalne procesy przemian 
świadomościowych. Ich akcep- 
tacja i konkretyzacja wyraża 
się w poziomie uświadomienia 
perspektywicznych celów roz- 
woju socjalistycznej rzeczywi- 
stości i aktywnym zaangażo- 
waniu w realizację cząstko- 
wych zadań na każdym stano- 
wisku pracy 1 odcinku dzia- 
łalności społeczno-politycznej. 
Równocześnie na gruncie so- 
cjalistycznych stosunków pro- 
dukcji powstają nowe  do- 
świadczenia klasy robotniczej, 
kształtują się więzi współdzia- 
łania i solidarności grupowej, 
krystalizują się wartości twór- 
czej pracy i prestiżu nowator- 
stwa, rozwija się poczucie 
odpowiedzialności za wyzwala- 
nie inicjatyw produkcyjnych, 
organizacyjnej sprawności i 
udziału w życiu  społeczno- 


WOJEWÓDZKI 


E J 


dowym. Od członków partii, 
tak jak to było w burzliwych 
latach walki, wymagana jest 
ta sama cecha charakteru: 
wiara w sprawę, której się słu- 
ży. Tylko ta wiara daje siłę do 
tworzenia i budowania, nowa- 
torskiego działania i myślenia. 

Te krótkie refleksje nasunę- 
ły mi się podczas rozmowy z 
kandydatami. Swoją wiedzę, 
młode doświadczenie, a przede 
wszystkim zapał, wniosą oni 
do macierzystych organizacji 
partyjnych. Będą godnymi 
kontynuatorami tradycji swo- 
ich ojców w tworzeniu nowo- 
czesnego społeczeństwa socja- 
listycznego, współodpowiedzial- 
nymi za wielki partyjny pro- 
gram rozwoju kraju.” 


nywania zadań produkcyjnych, 
ale także ideowo zaangażowa- 
ni, świadomi celów, jakie 
przyświecają poczynaniom par- 
tii w przyspieszonym rozwoju 
społeczno-gospodarczym kraju. 

(... Jednym z głównych 
wniosków, wypływających z 
obrad plenum KW PZPR, jest 
stwierdzenie, że zwiększone 
zadania w najbliższych latach 
musimy wykonać poprzez 
wzrost wydajności pracy. Słu- 
żyć temu będzie coraz bogat- 
szy wachlarz bodźców mate- 
rialnego zainteresowania załóg 
pracowniczych (podwyżki płac, 
premie, nagrody, świadczenia 
socjalne itp.). Ale z drugiej 
strony nie można zapominać 
o bodźcach natury moralnej. 
I tę sprawę często podnoszo- 
no na plenum KW PZPR. Na- 
leży wyróżnić ludzi dobrej ro- 
boty, rozwijać ruch socjalisty- 
cznego współzawodnictwa pra- 
cy, stosować cały różnorodny 
system wyróżnień (dyplomy 
uznania, listy pochwalne, od- 
znaczenia itp.). Ludzie cenią 
sobie bardzo wysoko uznanie 
za swą rzetelną, wydajną i 
dobrą pracę.” 


kulturalnym środowiska. w 
wielkoprzemysłowych zbioro- 
wiskach robotniczych — kul- 
tywujących tradycje rewolu- 
cyjnej świadomości klasy ro- 
botniczej, wysokie walory mo- 
ralne i umiejętności zawodowe 
— tworzy się nowa jakość sto- 
sunków międzyludzkich i wzo- 
rów zachowań. Działające w 
środowisku pracy organizacje, 
a przede wszystkim organiza- 
cja partyjna, związki zawodo- 
we, samorząd robotniczy, ZMS, 
określają ramy rozwoju samo- 
rządnej aktywności załóg ro- 
botniczych i kierunki ich dzia- 
łalności politycznej; uczą sztu- 
ki współzarządzania i współ- 
decydowania w sprawach śro- 
dowiskowych oraz  przygoto- 
wują kadry robotniczych dzia- 
łaczy i organizatorów. 


Na tych płaszczyznach ak- 
tywności zawodowej i społecz- 
no-politycznej formują się ce- 
chy nowoczesnej klasy robot- 
niczej, a jej zbiorowe doświad- 


czenia przekształcają się w 
wartości ideologii socjalizmu 
określające żywotne treści 


świadomości klasowej.” 


Bialtizad by Google 


Sprawny odbiór płodów rolnych 
i żywca, dostawy środków produkcji, 
dobre zaopatrzenie mieszkańców wsi 
oraz turystów i wczasowiczów zależy 
w ogromnej mierze od pracy placówek 
handlowych spółdzielczości zbytu i za- 
opatrzenia. 


Prognoza zaopatrzenia rynku wiej- 
skiego na okres letni jest pomyślniej- 
sza niż w latach ubiegłych. Wzrastają 
dostawy towarów i wzbogaca się ich 
asortyment. W III kwartale br. rynek 
obsługiwany przez CRS będzie lepiej 
zaopatrzony niż w analogicznym okre- 
sie ub. roku (m.in. pieczywa cukierni- 
czego będzie o 20%/o więcej, wędlin 
o 5%/e, wyrobów wędliniarskich i kon- 
serw o 24/0). GS prowadzić będą po- 
nad 5.300 zakładów gastronomicznych 
o 385 tys. miejsc konsumpcyjnych. Do 
obsługi turystów i wczasowiczów wy- 
znaczonych zostało 2830 wyspecjalizo- 
wanych zakładów gastronomicznych, 
które mają 210 tys. miejsc konsump- 
cyjnych. Niezależnie od tego sieć ga- 
stronomiczną GS uzupełni w tym roku 
około 1400 małych zakładów. W przy- 
gotowaniach do sezonu położono duży 


CRS PRZYGOTOWANA DO SEZONU 


nacisk na poprawę stanu sanitarnego 
zakładów. 


CRS „Samopomoc Chłopska” zaleca 
podległym placówkom organizowanie 
handlu obwożnego na terenie biwaków 
i campingów, co usprawni obsługę tu- 
rystów. 


Doskonaląc obsługę rolników, CRS 
zobowiązała wszystkie jednostki, aby 
dostosowały punkty skupu do wzrasta- 
jącej podaży produkcji rolnej. Obecnie 
spółdzielnie dysponują ponad 3300 
magazynami zbożowo-nasiennymi. Du- 
żym nakładem środków udało się już 
900/76 magazynów zmechanizować — za- 
instalować w nich odpowiednie urzą- 
dzenia do odbioru i przemieszczania 
masy towarowej. 


Zgodnie z założeniami planu gospo- 
darczo-finansowego sprzedaż w detalu 
CRS w 1974 r. ma osiągnąć 188,5 mld zł, 
co w stosunku do ub. roku oznacza 
wzrost o ponad 15 mid zł. Realizacja 
tych zadań wymaga pełnej mobilizacji 
wszystkich placówek spółdzielczych i 
zaangażowania wszystkich  pracowni- 
ków CRS. i 


UWADZE CZYTELNIKÓW POLECAMY SZCZEGÓLNIE: 


© artykuł zastępcy członka Biura Politycznego, | se- 


kretarza KW w Katowicach tow. Zdzisława Grudnia 
„Kulturotwórcza rola klasy robotniczej” (str. 2). 
Towarzyszą mu inne artykuły, ukazujące treści i me- 
tody pracy partyjnej w środowisku kultury; 


omówienie uchwał Sekretariatu KC o pracy par- 
tyjnej w ministerstwach i centralnych urzędach 


(str. 8) oraz doskonaleniu gospodarki komunalnej 


(str. 10); 


artykuły poświęcone rozwojowi szeregów partyjnych 
(str. 11—16) oraz bogaty zestaw materiałów tereno- 
wych, omawiających różnorodne doświadczenia w 


pracy partyjnej (str. 17—29); 


informacje o pierwszych doświadczeniach gospo- 
darowania w przemyśle i handlu według nowego 


systemu ekonomicznego (str. 31-34); 


spośród licznych artykułów na temat rolnictwa — 
wypowiedź Il sekretarza KW w Poznaniu tow. Je- 
rzego Wojteckiego o wynikach i perspektywach 
rolnictwa wielkopolskiego (str. 36), artykuł sekreta- 
rza KW w Olsztynie tow. Zbigniewa Białeckiego 
o realizacji „Programu rozwoju kompleksu produk- 
cyjno-żywnościowego woj. olsztyńskiego do 1990 r.” 
(str. 39), sekretarza KW w Białymstoku tow. Stefana 
Zawodzińskiego o „Czynnikach aktywizujących wieś 
i rolnictwo” (str. 40) oraz komentarz tow. Józefa 
Łapińskiego do ustawy o przejmowaniu ziemi w za- 


mian za renty i spłaty (str. 37); 


artykuł Il sekretarza KW w Zielonej Górze tow. 
Zygmunta Najdowskiego o relacjach między różny- 
mi ogniwami władzy po reformie administracji pań- 


stwowej (str. 43). 


MERY TM 


Ś więtowaliśmy trzydzieste urodziny naszej Socjalistycznej 
Ojczyzny w dobrych nastrojach. Upoważniały do tego his- 
torycznej miary -osiągnięcia okresu trzydziestolecia, w którym 
pomyślnie realizowaliśmy program Manifestu Lipcowego 
PKWN. Uzasadnioną dumę I satysfakcję z naszych dokonań 
w przeszłości pogłębiało również to, że w ostatnim czasie pra- 
cowaliśmy lepiej niż kiedykolwiek przedtem. Dynamiczny roz- 
wój społeczno-gospodarczy kraju był wynikiem twórczej po- 
Stawy ludzi pracy, ich zaangażowania w budownictwo socja- 
styczne. A taka postawa nie idzie w parze z dufnym samoza- 
dowoleniem. Toteż obchodząc uroczyście nasz Jubileusz, 
mniej nastawialiśmy się na rozpamiętywanie sukcesów, wię- 
cej na myślenie o czekających nas nowych zadaniach. 


W ostatniej dekadzie lipca, tuż po głównych uroczystościach 
lipcowych, odbyły się we wszystkich województwach pienarne 
posiedzenia Komitetów Wojewódzkich PZPR z udziałem 
członków kierownictwa partii i rządu, poświęcone ocenie wy- 
ników działalności społeczno-gospodarczej i partyjno-poli- 
tycznej w I półroczu oraz wytyczeniu zadań na drugie półro- 
cze roku 1974. Bezpośrednio potem odbywały się na ten te- 
mat robocze narady aktywu partyjno-gospodarczego w zakła- 
dach pracy i wybranych środowiskach. Obchody trzydziestole- 
cia PRL upływają zatem w rytmie wytężonej pracy politycznej 
i zawodowej. 


Biuro Polityczne KC, oceniając niedawno na swym posie- 
dzeniu stan realizacji zadań społeczno-gospodarczych sześciu 
miesięcy tego roku, stwierdziło, że okres ten gospodarka na- 
rodowa zamknąła pozytywnym bilansem. Wszystkie działy go- 
- spodarki w pełni zrealizowały swe plany półroczne, nacp ła 
„dalsza poprawa relacji ekonomicznych. 


Na szczególne podkreślenie zasługuje kilka pozytywnych 
zjawisk, o których mówił na XIV Plenum KC tow. Piotr Jaro- 
szewicz. Należy do nich utrzymująca się wysoka dynamika 
produkcji przemysłowej. W pierwszym półroczu br. była ona 
o 13 proc. wyższa niż w analogicznym okresie ubiegłego ro- 
ku, przy czym przyrost produkcji w ponad 80 procentach uzy- 
skany został dzięki wyższej wydajności pracy. Wydajność pra- 
cy wzrastała szybciej niż w ubiegłym roku, zmniejszał się zaś 
wyraźnie wzrost zatrudnienia. Proporcje te świadczą, że w wy- 
niku oddziaływania nowej polityki płac, szybszego wzrostu 
technicznego uzbrojenia pracy oraz bardziej racjonainego za- 
trudnienia — nasz rozwój nabiera cech intensywnych, które 
pozytywnie odróżniają obecny okres od poprzednich. 


Pomyślnej realizacji zadań gospodarczych towarzyszy szyb- 
ki wzrost przychodów pieniężnych ludności oraz istotne osiąg- 
nięcia w dziedzinie polityki społecznej. 


Utrzymanie wysokiej dynamiki rozwoju możliwe było dzięki 
rzetelnej | wydajnej pracy całego społeczeństwa, rzeczywiste- 
mu zaangażowaniu klasy robotniczej, rolników. inteligencji, 
utożsamiających rozwój kraju ze swą osobistą pomyślnością. 


Tę wysoką dynamikę, to natężenie wspólnego wysiłku Spo- 
łecznego musimy nadal utrzymywać i rozwijać, jeżeli chcemy, 
by kraj nasz liczył się w Świecie, a życie każdego z nas stawa- 
ło się lepsze. dostatniejsze. Taki jest podstawowy wymóg na- 
szej współczesności. 


= 


IE PRACY 


„łdziemy odważnie wytyczoną przez partię drogą — mówił 
na XiV Pienum KC tow. Piotr Jaroszewicz — czerpiąc z wyso- 
kiej dynamiki rozwoju kraju środki pozwalające na rozwiązy- 
wanie problemów, które tej dynamice towarzyszą. Jest to ofen- 
sywna metoda działania, nieodłączna od całej społeczno-go- 
spodarczej strategii VI Zjazdu. Zwalniać tempa, odkładać pil- 
nych spraw na jutro czy pojutrze, nie chcemy i nie możemy”. 


Stosując ten ofensywny styl działania, musimy w najbliż- 
szym okresie skoncentrować się na czynnikach decydującycn 
o naszym dalszym rozwoju oraz na ogniwach najsłabszych, 
które powodują określone napięcia. Jak wykazał przebieg pie- 
narnych posiedzeń KW — instancje terenowe naszej parti 
dobrze rozumieją ten problem. Wnioski podjęte przez Komite- 
ty Wojewódzkie zmierzają do polepszenia sytuacji na wszyst- 
kich odcinkach frontu społeczno-gospodarczego, charaktery- 
zują się dużym krytycyzmem | ofensywnością. 


W szczególności położono nacisk na racjonalne gospodaro- 
wanie ludzką pracą — tak aby optymalne rozmieszczenie pra- 
cowników, doskonalenie organizacji pracy i przyspieszenie po- 
stępu technicznego powodowało szybszy wzrost wydajności 
pracy. Zwrócono uwagę na konsekwentną realizację progra- 
mów oszczędzania materiałów, paliw I energii, skonkretyzowa- 
no zadania dotyczące szybszego osiągania efektywności go- 
spodarowania. Poddano krytycznej analizie realizację bie- 
żących zadań inwestycyjnych, zaawansowanie zadań ustalo- 
nych na 1975 rok, dochodzenie do założonych zdolności pro- 
dukcyjnych. 


Wiele wysiłków podjęto dla zabezpieczenia równowagi ryn- 
kowej, która — będąc ważnym czynnikiem dynamizującym go- 
spodarkę — decyduje jednocześnie o realności poprawy po- 
ziomu życia ludności. | 


Szczególne miejsce w formułowaniu zadań na szczeblu wo- 
jewództw, powiatów i gmin znalazły problemy produkcji rolni- 
czej. Irudne warunki kirmatyczne bieżącego roku wymagają 
wielostronnych działań w celu zapewnienia dobrych plonów, 
sprawnego przebiegu żniw i powiększenia zasobów -paszo- 
wych. Wysiłkowi rolników musi towarzyszyć dobra praca 
wszystkich organizacji obsługujących rolnictwo i wieś. 


Pienarne posiedzenia Komitetów Wojewódzkich, na tle oceny 


sytuacji społeczno-gospodarczej, podjęły praktyczne wnioski, . 
z których wynikają zadania instancji, podstawowych organiza- 


cji partyjnych oraz administracji państwowej i gospodarczej. 
Chodzi o to, aby owe wnioski | zadania dotarły do każdej 
POP, do każdego towarzysza partyjnego. Aby — twórczo prze- 
tworzone i dostosowane do potrzeb i warunków każdego za- 
kładu, środowiska, gminy — były wcielane w życie. 


Drugie półrocze 1974 roku ma wielkie znaczenie dla wyko- 
nania uchwał VI Zjazdu i postanowień | Krajowej Konferencji 
Partyjnej. Mamy wszelkie dane po temu. aby stojące przed na- 
mi zadania zrealizować pomyślnie. Zależy to przede wszystkim 
od jakości naszej pracy, od wspólnego wysiłku jednostek i ze- 
społów. Szczególna rola w dobrym organizowaniu pracy I w 
rzetelnym jej wykonaniu przypada członkom partii, którzy swą 
wzorową postawą, zaangażowaniem i dyscypliną powinni p 
ciągać innych. 
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Kulturotwórcza rola 
klasy robotniczej 


WEETESTRE AERO ZTZZY TZT D ETC TZZROR OE OZ TRZE ZZA OTOZ OOZOZZORZZA, 


ZDZISŁAW GRUDZIEŃ 
4 Zastępca członka Biura 
4 ż Politycznego KC 
5 I sekretarz KW PZPR 
w Katowicach 


D ostatniejsze życie oznacza nie tylko coraz wyższy standard 

materialny. Oznacza również coraz pełniejsze uczestnictwo 
klasy robotniczej, wszystkich ludzi pracy w tworzeniu i użytko- 
waniu dóbr kulturalnych. Mamy wszelkie dane, aby cel ten 
osiągnąć. Rewolucyjne przemiany, które ogarnęły nasz naród 
w minionym trzydziestoleciu, objęły także sferę oświaty i kul- 
tury, a ich rezultatem jest kształt współczesnego Społeczeństwa 
polskiego — społeczeństwa ogromnego awansu cywilizacyjnego, 
oświatowego i kulturalnego. 


Najgłębsze treści naszej współczesnej kultury kształtowane 
są dziś przez wartości ideowe, jakie do niej wnosi klasa ro- 
botnicza — główna siła społeczeństwa Socjalistycznego. Ksztat- 
towane są również przez bogactwo kulturalnej spuścizny naro- 
dowej, wszystkich jej postępowych nurtów. Nigdy jeszcze spo- 
łeczeństwo polskie nie miało tak pełnej możliwości czerpania 
z bogactwa narodowej skarbnicy przeszłości I z dorobku kultury 
ogólnoludzkiej. Jest to już nie tylko — jak w latach Polski 
burżuazyjnej — prawo elity, lecz wynikające z istoty ustroju 
socjalistycznego prawo wszystkich ludzi pracy do coraz pełniej- 
szego zaspokajania potrzeb duchowych. 


Polityka kulturalna okresu władzy ludowej Stanowi konse- 
kwentny zespół działań zgodnych z założeniami leninowskiej 
polityki kulturalnej i działań uwzględniających bogactwo naj- 
piękniejszych narodowych tradycji oraz wykorzystujących do- 
świadczenia postępowych polskich działaczy. Od pierwszej 
ideowo-programowej deklaracji Polskiej Partii Robotniczej wie- 
dzie jedna linia rozwoju myśli politycznej w sferze kultury. 
Na każdym z etapów najnowszej historii pomnażaliśmy nasz 
dorobek w tej dziedzinie, łącząc własne doświadczenia z bo- 
gatym zcapieczem teoretycznym i ideologicznym radzieckich ko- 
munistów oraz całej socjalistycznej wspólnoty. 

Sądzę. że warto poświęcić sporo uwagi zdefiniowaniu I bliż- 
szemu określeniu kulturotwórczej roli klasy robotniczej, gdyż 
posiada ona istotne znaczenie dla prognozowania dalszego 
rozwoju Socjalistycznej kultury. 

Jest faktem bezspornym, że rola i ranga socjalistycznej kul- 
łury w życiu naszego społeczeństwa nieustannie wzrasta. Dzie- 
je się tak. ponieważ w dobie burzliwego rozwoju cywilizacji, 
techniki i technologii kultura w coraz większym stopniu staje 


2. 


W okresie 30 lat Polski Ludowej dokonaliśmy pod kierownictwem partii 
ogromnych przeobrażeń w naszym kraju. Stworzyliśmy potężną bazę ma- 
teriainą budownictwa socjalistycznego, przekształcając Polskę w rozwinię- 
ty kraj przemysłowy. Opierając się na dotychczasowym dorobku, reali- 
zujemy wizję Polski lat dziewięćdziesiątych; wizję, której sens zawiera 
się w znanym stwierdzeniu, oddającym istotę programu VI Zjazdu naszej 
partii: „Aby Polska rosła w siłę, a ludzie żyli dostatniej”. 


się istotnym czynnikiem kształtowania w społeczeństwie socjali- 
stycznej moralności I właściwego stosunku człowieka do ma- 
terialnej sfery życia. System podstawowych wartości kulturainych, 
będących odzwierciedieniem socjalistycznej Ideologii, opiera się 
na wzorach i dorobku stworzonym w tej dziedzinie przez polską 
klasę robotniczą. 


Jej kulturotwórcza rola rośnie nieustannie w wyniku zmian 
w strukturze społecznej, w wyniku wypracowywania nowych 
więzi i modeli obyczajowych, zwłaszcza wśród załóg wielkich 
zakładów produkcyjnych oraz pod wpływem ukształtowanych 
od pokoleń zbiorowości robotniczych. 


Myślę tu o wartościach, jakimi wzbogaciła I unowocześniła 
ona kulturę życia politycznego; o wzorcach, jakie wniosła do 
kultury pracy, opartych na solidności i rzetelności, na zamiło- 
waniu do porządku i sprawnej organizacji; opartych na spo- 
łecznikowskiej pasji, na stałym dążeniu do doskonalenia pro- 
cesów produkcyjnych. Myślę o socjalistycznych wzorcach kul- 
tury osobistej, współżycia społecznego | stosunków między- 
ludzkich. Myślę równocześnie o tych wartościach, które za 
sprawą klasy robotniczej zostały wydobyte z tradycji narodowej. 


Ten robotniczy | jednocześnie ogólnonarodowy rodowód So- 
cjalistycznej kultury określa jej funkcje jako instrumentu prze- 
obrażającego Świadomość człowieka przez przyswajanie mu 
piękna zawartego w sztuce, przez kształtowanie właściwych po- 
giądów estetycznych, lansowanie wzorców osobowych zgodnych 
2 socjalistyczną etyką I moralnością, Istotnych zarówno w dzia- 
łaniach jednostki, jak i w działaniu wielkich kolektywów pra- 
cowniczych, w toku nowoczesnej produkcji. 


Naczelną funkcją kultury w państwie socjalistycznym jest czyn- 
ne kształtowanie świadomości społecznej, gruntowanie w niej 
tych wartości ideowych, poznawczych i estetycznych. które opo- 
wiadają się przeciw życiu jałowemu, pustemu i egoistycznemu, 
które wyzwalają w Człowieku jego najpiękniejsze, humanistyczne 
walory — internacjonalizm | patriotyzm, demokratyzm i właści- 
wie. po marksistowsku pojęty egalitaryzm, ideowość I bezkom- 
promisowe zaangażowanie osobiste. 


Kultura socjalistyczna wspomaga działania społeczne. mające 
na ceiu wychowanie człowieka aktywnego, wrazirwego na piĘKNO 


— m— 


| na krzywdę, pełnego godności, samodzielności | optymizmu 
życwowego. Upowszechnia ona socjalistyczne więzi międzyludz- 
kie, oparte na poszanowaniu godności osobistej, na szacunku 
ł tolerancji dla różnych postaw i sposobów życia mieszczących 
się w systemie socjalistycznych norm moralnych. 


Tylko kultura definiowana i pojmowana jako system idei | war- 
tości stanowi niezbędny i podstawowy instrument wszechstron- 
nego rozwoju społeczeństwa. W naszych warunkach społecz- 
nych — zgodnie z socjalistycznym ideałem kultury — z całą 
konsekwencją stawiamy na koncepcję egzystencji twórczej i Śświa- 
domej, na koncepcję człowieka wszechstronnego, mądrego użyt 
kownika rosnącej zamożności materialnej, a równocześnie twór- 
czego odbiorcy dóbr kulturalnych, wrażliwego na piękno sztuki 
i myśli. 


Tej właśnie koncepcji podporządkowane są wszelkie oceny 
| zamierzenia zawarte w projekcie programu rozwoju kultury 
w naszym województwie do roku 1990. Uważamy bowiem. że 
w miarę przechodzenia naszego społeczeństwa na wyższy, bar- 
dziej zaawansowany etap socjalistycznego budownictwa, w któ- 
rym wzrastać będzie znaczenie rewolucji naukowo-technicznej, 
nasilać się muszą przemiany w ludziach, muszą się zmieniać 
i doskonalić normy moralne, kryteria nowoczesności i społeczno- 
-politycznego zaangażowania. 


Dlatego przyspieszonemu rozwojowi społecznemu i ekonomicz- 
nemu kraju musi towarzyszyć coraz wszechstronniejszy rozwój 
kultury. Zasada nierozerwalnego związku polityki, ekonomiki i kul- 
tury jest jedną z podstaw procesu budownictwa socjalistycznego. 
Tylko ustrój socjalistyczny i związana z nim struktura ekonomiki 
decyduje o tym, że nasze społeczeństwo może w pełni korzy- 
stać ze stworzonych przez współczesną cywilizację szans rozwo- 
ju kultury. Tylko nasz ustrój stwarza możliwość planowania 
| rozwijania kultury w interesie narodu, w interesie podstawo- 
wych sił społecznych kraju, zgodnie z ich potrzebami i ambtr- 
cjami. Tylko socjalistyczna struktura ekonomiki gwarantuje możli- 
wość wcielania w życie założeń polityki kulturalnej, a więc także 
możliwość unikania niebezpieczeństw, których w warunkach ka- 
pitalizmu uniknąć nie sposób. 


Nasze warunki ustrojowe pozwalają nam — na przykład — 
uniknąć zjawiska komercjalizmu, które w sposób istotny ciązy 
na kulturze Zachodu. Dla kapitalistycznych przedsiębiorstw i mo- 
nopoli produkt kultury jest przede wszystkim towarem, który 
musi przynieść określony zysk. Ten stan rzeczy w warunkach 
socjalizmu ulega głębokiej i decydującej przemianie, produkty 
kultury przestają być towarem, stają się natomiast wartościami 
wyższego rzędu i dobrem społecznym. 


Nowoczesna cywilizacja I jej żywiołowy rozwój budzą na 
Zachodzie — w sztuce, Hteraturze, w dramacie i filmie — nurty 
egzystencjonalne i katastroficzne. Zjawiskiem pochodnym, prze- 
znaczonym dla szerokich rzesz, jest swoiście pojęta „kultura dla 
mas', pozbawiona twórczych ambicji, oparta na prymitywnej 
rozrywce. System kultury w rozwiniętych krajach kapitalistycz- 
nych prowadzi więc do wniosków pesymistycznych, do moral- 
nych spustoszeń, do degradacji kultury jako całości. 


Mówiąc o zasadniczych różnicach kapitalistycznego | socjali- 
stycznego systemu kulturowego, trzeba pamiętać, że we współ- 
czesnej dobie front kulturalny w coraz większym stopniu staje 
sią terenem zaostrzającej się konfrontacji ideologicznej. W kon- 
frontacji tej nie tworzymy żadnych sztucznych barier. Przyjmu- 
jemy wszystko, co zasługuje na uwagę, nie izolujemy się od 
wydarzeń dziejących się na Światowej scenie kultury | sztuki, 
nie odżegnujemy się ani od treści, ani od form, jeśli godzą się 
one z naszym socialistycznym widzeniem świata i pojmowaniem 
wartości, a takze jeśli nasz stan posiadania w kulturze uzupet- 
niają i wzbogacają. 


Ale nie żyjemy w łatwej epoce. Konflikty gospodarcze, spo- 
łeczne i narodowe są na Zacnodzie, mimo postępu w nauce 
I technice, niejednokrotnie silniejsze niż zdrowy rozsądek i tro- 
Ska o los ludzkości. W tej sytuacji, przy różnicach wynikających 
z przesłanek ustrojowych, tym bardziej nie możemy być ani 
bezkrytyczni, ani naiwnie pobłażliwi. Front kultury jest frontem 
politycznym, a granice przenikania światów kultury często są 
trudno uchwytne. Selekcja, której dokonujemy w kontaktach z sy- 
stemem kulturalnym świata zachodniego, powinna być jeszcze 
bardziej konsekwentna i jeszcze bardziej efektywna, niż to ma 
miejsce obecnie, gdyż jej celem jest ochrona naszych pod- 
stawowych dóbr, naszych najwyższych wartości: człowieka i So- 
cjalistycznego społeczeństwa. 


Mamy w woj. katowickim ogromny dorobek własny w dzie- 
dzinie kultury, wzbogacamy go coraz bardziej wszechstronną 
współpracą i wymianą kulturalną ze Związkiem Radzieckim | in- 
nymi krajami socjalistycznymi. Za przykłady niech posłużą tra- 
dycyjnie już organizowane festiwale dramaturgii radzieckiej oraz 
muzyki radzieckiej, czy też niedawny pobyt Teatru im. Wyspiań- 
skiego w Donbasie. Pożyteczna jest również nasza przygraniczna 
współpraca z okręgiem ostrawskim w CSRS. Ten kierunek dzia- 
łania przynosi dobre rezultaty i cenne doświadczenia — dlatego 
będziemy stale nasilać wym!tanę z krajami socjalistycznymi, gdyż 
jest to ważny element nie tylko wzbogacania naszego życia 
kulturalnego o dorobek przyjaciół, lecz także istotny element 
umacniania internacjonalistycznych postaw społeczeństwa. 


Socjalizm odrzuca katastroficzny pogląd na przyszłość czło- 
wieka w Świecie nowoczesnej techniki. Nie zakłada on automa- 
tycznej i bezkontliktowej harmonii pomiędzy kulturą a techniką, 
ale tworzy warunki do skutecznego wykorzystania techniki w 
służbie społeczeństwa rozwijającego się wewnętrznie i bogacą- 
cego się kulturalnie. 


Prawdziwość tego twierdzenia ilustrują wyraźnie charaktery- 
styczne warunki społeczne naszego wysoko uprzemysłowionego 
województwa i jego dorobek w 30-leciu Polski Ludowej. | 


Życie potwierdza ponad wszelką wątpliwość, że wielkie aglo- 
meracje miejskie w procesie tworzenia, upowszechniania i selek- 
cjonowania wartości kulturalnych odgrywają coraz większą rolę. 
Przykładem jest rosnące znaczenie górnośląskiej aglomeracji 
miejskiej, a także dynamicznie rozwijanych i modernizowanych 
okręgów przemysłowych: bielskiego, rybnickiego i częstochow- 
skiego. 


Aglomeracje te, skupione wokół wielkich kombinatów prze- 
mysłowych, zmieniają nie tylko nasz krajobraz, ale dokonują 
zarazem głębokich przeobrażeń w umysłach ludzi, zmieniają kiuń- 
turę społeczeństwa, kształtują nowe wymagania materialne i po- 
trzeby kulturalne, które trzeba umiejętnie zaspokajać. Dużą rolę 
kulturotwórczą spełniają zakłady pracy, tworząc podstawowe 
warunki do podwyższania nie tylko szeroko rozumianej kultury 
pracy, umacniania socjalistycznych stosunków międzyludzkich, 
kształtowania nowoczesnych nawyków techniczno-organizacyj- 
nych, lecz także warunki podnoszenia kultury ogólnej i obcowa- 
nia ze sztuką. Warto zaznaczyć, że to oddziaływanie zakładów 
pracy wykracza niejednokrotnie poza bramy fabryki, sięgając 
do domów, rodzin i pracowniczych osiedli. 


Systematyczny rozwój infrastruktury kulturalnej w wielkich aglo- 
meracjach miejskich doprowadził do stworzenia korzystnych 
warunków dla działalności licznych płacówek kulturalno-oświato- 
wych służących upowszechnianiu kultury: klubów, czytelni, Kin, 
domów kultury, towarzystw regionalnych. Na zasadzie sprzężenia 
zwrotnego — skutkiem ich działalności był niezwykle intensywny 
w Skali całego trzydziestolecia wzrost czytelnictwa, ruchu mur 
zycznego, plastycznego, słowem — wzrost aspiracji i potrzeb 
najszerszych mas ludności naszego wojewódziwa w dziedzinie 
uczestnictwa kuliuralnego. 


Właśnie dlatego, zdaniem wojewódzkiej instancji partyjnej, 
aglomeracje przemysłowe powinny być traktowane jako ośrodki 
szczególnie sinej penetracji ze strony Środowisk artystycznych 
w celu poznania współczesnej problematyki i szukania źródeł 
twórczej inspiracji, a także jako centra intensywnej działalności 
kulturalno-oświatowej, będącej nośnikiem socjalistycznych treści 
ideowo-wychowawczych, etycznych i sstetycznych, oraz jako 
ośrodki, w których dokonuje sią klasowa weryfikacja nowych 
koncepcji edukacji kulturalnej. 


Wielkie skupiska klasy robotniczej traktować należy jako szkoły 
działaczy kulturalno-oświatowych, jako laboratoria metod pracy 
kulturalno-oświatowej. W tych skupiskach powstają i powstawać 
będą nie tylko najnowocześniejsze modele kontaktu twórców 
kultury z jej odbiorcami I form upowszechniania socjalistycz- 
nych wartości kultury, lecz także nowoczesne wzorce kultury 
politycznej. kultury pracy, kultury osobistej człowieka — obywa- 
tela wysoko rozwiniętego socjalistycznego państwa. Jest to wiel- 
kiej wagi element sprawowania przez partię kierowniczej roll 
w procesie kształtowania szeroko pojmowanych treści kulturo- 
wych oraz w systemie ich upowszechniania. 


Przed laty Stefan Żeromski wyraził słuszne przekonanie, iż 
ogromną szansą Śląska i Zagłębia jest zharmonizowanie rozwo- 
ju wielkiego i nowoczesnego przemysłu z artystycznie awangar- 
dową sztuką — pełną głębokich treści ideowych. Wskazanie to 
miało w przeszłości jedynie wartość postulatu. Dopiero w 30-ieciu 
nabrało ono konkretnej treści, przede wszystkim dzięki inicja- 
tywom środowisk twórczych, które zdołały wypracować w ostat- 
nich latach własny, oryginalny program artystyczny, głęboko za- 
korzeniony ideowo w tradycji działań polityczno-społecznych 
patriotycznego społeczeristwa Śląska i Zagłębia; program. który 
podejmuje wątek pracy, ukazuje jej piękno I znaczenie dla 
rozwoju socjalistycznej Ojczyzny. 


Środowiska twórcze naszego województwa zyskały znakomite 
wsparcie w Szybko rozwijającym się Uniwersytecie Siąskim, 
uczelni, która dziś wnosi olbrzymi wkład w rozwój nauki i kul- 
tury na naszym terenie i która stanowi ogromną Szansę pomna- 
żania sił środowisk twórczych I popularyzatorów kultury. Z jej 
murów wychodzą dobrze przygotowani absolwenci, którzy są no- 
sicielami wartości wywodzących się z proletariackiej kultury. 


Są oni szczególnie bliscy naszej wojewódzkiej organizacji 
partyjnej. albowiem odzwierciedlają jej dążenia do intensyfikacji 
kulturalno-wychowawczych działań, sprzyjających umacnianiu po- 
czucia narodowej godności oraz identyfikacji świadomości czło- 
wieka z socjalistycznymi przeobrażeniami. Obecność uniwersy- 
teckiej humanistyki w naszym życiu kulturalnym sprzyja poży- 
tecznej rywalizacji I coraz szerszemu uczestnictwu twórców w o- 
gólnonarodowych formach życia kulturalnego. 


W nadchodzących latach, zgodnie z postanowieniami VI Zjaz- 
du partii, będziemy stopniowo wcielać w życie program skraca- 
nia czasu pracy. Czas wolny dla coraz szerszych grup pracowni- 
czych oznaczać będzie zwiększone możliwości nie tylko wypo- 
czynku. lecz także nauki I aktywnego współuczestnictwa w ży- 
ciu kulturalnym. 


Dlatego jest naszą ambicją, by dzieła polskiej kultury, po- 
wstające i upowszechniane na terenie naszego województwa, 
w jak najszerszym stopniu służyły człowiekowi, objaśniały świat, 
w którym żyje, I wpływały na jego rozwój, aby pobudzały do 
przemyśleń nad naszymi dążeniami, nad moralnym i intelektual- 
nym przekształceniem człowieka w duchu socjalizmu. 


Wcielenie w życie tego zamierzenia jest jednym z najistotniej- 
szych elementów prawidłowej, ofensywnej realizacji polityki na- 
szej partii — której celem strategicznym jest coraz wszech- 
stronniejsze zaspokajanie rosnących materialnych i duchowych 
potrzeb socjalistycznego społeczeństwa. 
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Politykę kulturalną naszej partii 
w okresie 30-lecia cechowała duża 
stabilność w założeniach general- 
nych i trwałość jej zasadniczych 
elementów. Czas potwierdził so- 
cjalistyczny model kultury; model 
ten uzyskał pełną akceptację spo- 
łeczeństwa i prawie powszechną 
aprobatę samych twórców. Rzecz 
obecnie w tym, aby ten model do- 
skonalić, ciągłe dokonywać szcze- 
gółowych zmian z myślą o maksy- 
malnych efektach kulturotwórcze- 
go oddziaływania na stan świado- 
mości oraz jakość pracy i życia 
społeczeństwa budującego socja- 
lizm. 


armonia i jedność między material- 
lalce a duchowym rożwojem nowo- 
czesnego społeczeństwa jest zasadą nie- 
podważalną, konsekwentnie realizowa- 
ną przez naszą partię. 


Krytyczna refleksja i naturalna po- 
trzeba doskonalenia jest siłą napędową 
wszelkiego rozwoju i postępu. Musimy 
więc nieustannie odpowiadać na ele- 
mentarne pytania: co i jak zmienić i 
usprawnić w sposobie działania i myśle- 
nia nas samych i ludzi, z którymi na 
co dzień pracujemy. Z tych elementar- 
nych pytań i odpowiedzi, już nie tak 
prostych, wyłania się obraz naszego 
partyjnego działania w kulturze i sztu- 
ce. Obraz twórczych osiągnięć i niedo- 
skonałości, duma z sukcesów, ale i świa- 
domość kosztów . poniesionych ponad 
miarę, nie wykorzystanych do końca 
szans, zwykłych, niepotrzebnych błę- 
dów. Kultura i sztuka to efekt działa- 
nia, spotęgowany przez talent i wy- 
obraźnię, przez intelekt i uczucie, to 
gmach złożony z wielu pięter o róż- 
nvch strukturach. Jego fundamentv to 
nieelekiowny zazwyczaj pragmatyzm 


w środowiskach twórczych 


codziennego działania, najbardziej efek- 
tywne wykorzystanie sił i środków, ja- 
kimi dysponujemy. Szkodliwym wręcz 
złudzeniem jest przekonanie, że to po- 
jęcia wyłącznie z dziedziny gospodarki 
i ekonomii. Zadawać powinniśmy sobie 
pytanie, czy zawsze nasze wysiłki — 
twórców, działaczy — były nakierowane 
na efekty najważniejsze, nowatorskie 
w formie artystycznej i głęboko dojrza- 
łe w wymowie  polityczno-społecznej. 
Oczywiście, sam jako pisarz wiem do- 
skonale, że każdy twórca, jak każdy 
człowiek, ma prawo do marginesu błę- 
du, że twórczość nie zawsze może być 
lotem na najwyższym pułapie. Ale mi- 
mo tej świadomości nie wahałbym się 
zadać pytania: czy my — partyjni pisa- 
rze, plastycy, aktorzy, muzycy, filmow- 
cy — oraz nasze egzekutywy i POP 
zrobiły wszystko, by ograniczyć do roz- 
sądnego marginesu przytoczone wyżej 
zjawiska? Mam odczucie, że tak nie by- 
ło. 

Jak ma bvć spełniana kierownicza ro- 
la partii w środowiskach twórczych? 
Obawiam się, że nikt z nas w pojedyn- 
kę nie potrafiłby odpowiedzieć na to py- 
tanie. Odpowiedzią jest bowiem suma 
doświadczeń partyjnego działania w 
praktycznym tworzeniu kultury  pol- 
skiej. Odpowiedzią może być mozolny 
trud przekształcania kruchego tworzy- 
wa w rzeczy trwałe, piękne i pożyvtecz- 
ne, wszędzie tam, gdzie jesteśmy na róż- 
ny sposób obecni. A więc w teatrze, fil- 
mie, na wystawie, na koncercie i w bi- 
bliotece, przy swoim warsztacie pracy 
czy na stanowisku robotnika w fabry- 
ce; podczas przyjacielskich rozmów czy 
dyskusji na zebraniu partyjnym. 


Jako twórcy podejmujemy prace o 
rozmiarach ponad długość życia ludz- 
kiego, na rzecz pokoleń. Otrzymujemy 
realną szansę, którą musimy wykorzy- 
stać tak, aby godna była kontynuacji. 
To poczucie odpowiedzialności nie po- 
winno krępować, ale podnosić tempera- 
turę naszego działania, wzmóc naszą 
dociekliwość w rozwiązywaniu każdego 
problemu, naszą czujność i kezkompro- 
misowość, gdy chodzi © pryncypia, 
wreszcie naszą wrażliwość i delikat- 
DOŚĆ uczuć, gdy tzeba pomóc czło- 


wiekowi, który zgubił się i szuka drogi 
wyjścia. 


Dlatego musimy odnaleźć lub wycho- 
wać jak najwięcej członków partii na 
stanowiskach sekretarzy, w egzekuty- 
wach, grupach aktywu — którzy podo- 
łaliby tym obowiązkom. Jedynie to- 
warzysze, którzy potrafią nie tylko zna- 
leźć klucz do siebie, do swojej wła- 
snej twórczości, ale równolegle potra- 
fią budować mosty porozumienia z in- 
nymi twórcami, członkami partii i bez- 
partyjnymi, młodzieżą artystyczną, a- 
deptami sztuk — powinni nadawać ton 
życiu politycznemu i artystycznemu w 
środowiskach twórczych. 


Mamy już dziś świetnych twórców, a 
przy tym jednocześnie aktywnych dzia- 
łaczy POP i związków twórczych. Jest 
ich tylko zbyt mało, a przynajmniej za 
mało w porównaniu do tych, których 
przynależność do partii ma charakter 
bierny. W Związku Literatów, gdzie od 
kilku miesięcy jestem sekretarzem POP, 
mamy bardzo wysoki stopień upartyj- 
nienia, ok. 35 proc., a jest on nawet 
praktycznie wyższy, jeśli odliczyć gru- 
pę członków oddziału zawodowo prak- 
tycznie nieczynnych. Dobry klimat poli- 
tyczny, ożywienie w działalności organi- 
zatorskiej Związku są głównie zasługą 
grupy towarzyszy co prawda sporej, 
ale przy biernej postawie innych. Wy- 
ciągniemy z tego praktyczne wnioski 
nie tylko w kontekście wymiany legi- 
tymacji partyjnych, ale bieżącej prak- 
tyki. 


Przynależność partyjna twórcy — zo0- 
bowiązuje. Będziemy więc konsekwent- 
niej niż dotychczas dążyć do Ssamo- 
określenia się każdego członka partii w 
naszym Środowisku, nie w sensie de= 
klaracji czy formalnego spełniania sta- 
tutowych obowiązków, lecz poprzez 
dzieła i postawę w działaniu na co 
dzień. Oczywiście, „ocenę poprzez dzie- 
ła” rozumiemy nie jako ocenę podejmo- 
wanej problematyki i koncepcji arty- 
styczno-warsztatowej, ale wartości hur- 
manistycznych, wymowy ideowej, od- 
autorskiej intencji. Widzimy potrzebę 
powrotu do sprawdzonej w przeszłości, 
wartościowej w dwojakim sensie prak- 
tyki dyskutowania aktualnie ukazują- 
cych sie dzieł. Wobec dość wątłej kry= 
tvki artystycznej w naszym mieście, 
praktycznej nieobecności krytyczne= 


-wartościującej środowiska uniwersy- 
teckiego — wiele dzieł przechodzi nie 
zauważonych, bez choćby wewnątrzśro- 
dowiskowych odzewów. Jest to pod- 
wójna strata. Samych autorów, którym 
krytyka nie daje pełnej satysfakcji; i 
środowiska, które podczas dyskusji mo- 
głoby podjąć twórczy spór zainspirowa- 
ny przez konkretną książkę, przedsta- 
wienie teatralne, film, wystawę pla- 
styczną. Inaczej — gdzieś się rozmija- 
my, a kto wie, czy nie rozchodzimy co- 
raz bardziej. Chodzi więc o to, aby 
oprócz starań o rozwój krytyki arty- 
stycznej dochodziło do wymiany po- 
glądów, przemyśleń i refleksji we- 
wnątrz Środowisk. Byłby to instru- 
ment nie tylko ożywienia życia arty- 
stycznego, ale także ideowo-polityczne- 
go oddziaływania POP na całe Środo- 
wisko. Przy obecnym zwężonyvm dzia- 
łaniu Związku zebrania otwarte POP 
mogą spełnić tę rolę w praktyce. 


Ktoś mógłby słusznie spytać: dlacze= 
go więc tego nie realizujecie? Odpo- 
wiedź jest łatwa i trudna zarazem. Ła- 
two zebrać ludzi, zadać temat prelegen- 
towi, zaprosić do dyskusji. Trudno jest 
uczynić taką rozmowę szczerą, bezkom- 
promisową w ocenach. Trudne jest wyj- 
ście poza układy personalne | towarzy- 
skie, osobiste animozje i uprzedzenia, 
wygodną obojętność, konformizm. 


Ten gorzkawy ton to nie jakiś pesy- 
mizm, ale docenianie ważności i skali 
trudności poruszonych tu spraw. Twór- 
czość w socjalistycznym państwie jest 
słuzbą dla narodu, odpowiedzialną, za- 
szczytną, trudną i choć może nie zawsze 
na miarę epoki, ale wielką sprawą, któ- 
rej warto i trzeba poświęcić wszystko. 


Szczecińskie propozycje 


- Z doświadczeń partyjnego 


TADEUSZ KUNAT 


We wrześniu 1972 r. plenum KW PZPR w Szczecinie, poświęcone do- 
skonaleniu pracy ideowo-wychowawczej, podjęło uchwałę o powołaniu 
Komitetu Środowiskowego PZPR do Spraw Kultury, który skupiłby człon- 
ków partii — twórców, działaczy i pracowników kultury. Należy podkre- 
ślić, że jest to pierwsze tego rodzaju rozwiązanie w kraju, warto więc po 
półtorarocznej działalności ocenić, w jakim stopniu pozwoliło ono zre- 


alizować pierwotne założenia. 


W programie działania Komitetu znalazły się następujące zadanła: 
— podejmowanie różnych form pracy ze środowiskiem twórczym w celu 
kształtowania postaw zaangażowanych w budowaniu socjalizmu; 

— systematyczna współpraca środowiska kultury z zakładami produk- 


cyjnymi; 


= mtegrowanie środowisk artystycznych i dziennikarskich poprzez 
inspirowanie wspólnych akcji ideowo-politycznych. 


omitet rozpoczął działalność w 
| Gw 1973 r., skupiając 444 lite- 
ratów, plastyków, pracowników  tea- 
wów, Filharmonii, instytucji upowsze- 
chniających kulturę, Pracowni Konser- 
wacji Zabytków, muzeów, a także dzien- 
mikarzy i nauczycieli szkół artystycz- 
wych. Nie ograniczono się więc jedynie 
do twórców, ale połączono ich w jednym 
organizmie partyjnym z ludźmi pracu- 
jącymi w dziedzinie wykonawstwa i u- 
powszechnienia, 

Organizacyjnie Komitet jest podpo- 
rządkowany KD PZPR Szczecin — 
Śródmieście, merytorycznie zaś Wydzia- 
łowi Propagandy i Kultury KW PZPR. 
W wyniku wyborów do Komitetu 
weszło 26 towarzyszy, egzekutywa li- 
czy 9 członków, w tym trzech sekretarzy 
(jeden etatowy). Powołano trzy komi- 
Sje: ideologiczną, zagadnień wewnątrz- 
partyjnych i rewizyjną. 

Zdawaliśmy sobie sprawę od samego 
początku, że aby integrować środowisko 
kultury, aby wyrabiać u twórców za- 
angażowane postawy — niezbędny jest 
konkretny cel. Uznaliśmy, że najlep- 
szym będzie współpraca z dużymi za- 
kładami przemysłowymi Szczecina i wo- 
jewództwa. Załogi i ich komitety zakła- 
dowe PZPR oraz środowiska twórcze 
i nasz Komitet wyszły naprzeciw siebie. 
Jedni — pragnąc w znacznie szerszym 
niż do tej pory zakresie uczestniczyć w 
procesie powstawania wartości kultu- 
nowych i ideowych; drudzy — zainte- 
resowani bezpośrednim kontakiem z 
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masowym odbiorcą, życzliwym, ale i 
krytycznym w stosunku do przekazy- 
wanych mu treści. Faktycznym realiza- 
$orem współpracy ze środowiskiem 
twórczym są zakładowe ośrodki propa- 
gandy. | 

Plan działań powstał na posiedzeniu 
egzekutywy (Komitetu Środowiskowe- 
go Kultury), na które zaprosiliśmy dy- 
rektorów instytucji kulturalnych oraz 
sekretarzy propagandy czterech komite- 
tów zakładowych. Po czym z gotowymi 
projektami sekretarze KŚK, najpierw 
informacyjnie, a potem w roboczej dy- 
skusji spotkali się z dyrektorami, se- 


 kretarzami KZ i kierownikami ośrod- 


ków propagandy wytypowanych zakła- 
dów. Jednocześnie wspólnie z WRZZ i 
Wojewódzkim Domem Kultury zorgani- 
zowaliśmy pierwszy <ałodzienny wy- 
jazd twórców do budowniczych Elek- 
trowni „Dolna Odra”. 

Ta imponująca inwestycja wywarła 
duże wrażenie na artystach plastykach, 
aktorach,  literatach,  dziennikarzach 
działów kulturalnych, dyrektorach in- 
stytucji kulturalnych. Odwdzięczyliśmy 
się spektaklem Wampiłowa „20 minut 
z aniołem”. Nawiązano osobiste kontak- 
ty. 

W otwartych zebraniach partyjnych, 
a także w klubowych dyskusjach u- 
czestniczą aktorzy, literaci, plastycy — 
ale tylko ci, którzy mają coś osobiste- 
go i ciekawego do przekazania Środo- 
wisku robofniczamu i chcą sie od niego 
też czegoś dowiedzieć, W efekcie Elek- 


trownia ma dziś juć wiele prac arty- 
stów malarzy, a organizacja partyjna 
może zawsze liczyć na prezentację za- 
łodze ideowych programów artystycz- 
nych. i 

Pierwsze doświadczenia pozwoliły 
znacznie poszerzyć program artystycz- 
Ry późniejszych spotkań w papierni 
„Skolwin”,  kombinatach rybackich 
„Gryf' i „Odra” w Szczecinie i Świ- 
noujściu, Zakładach OdzieżowycA ,„„Lux- 
pol” w Stargardzie, kombinacie rolni- 
czym Karsko (12 tys. ha — 1.200 osób 
załogi), Zakładach Okrętowych i Drzew- 


nych w Barlinku. Wielki chór łotewski 


śpiewał w halach produkcyjnych „Gry- 
fa”, artysta malarz Henryk Boehlke wy- 
stawił swe obrazy w olbrzymich ma- 
gazynach Polskiej Żeglugi Morskiej i w 
wykańczalni papierni „Skolwin” w Bar- 
linku, pozostawiając tam portrety lu- 
dzi wyróżniających się w pracy. 


Przekonaliśmy się, że tylko dobrze 
przygotowane spotkania przedstawicieli 
środowisk artystycznych z załogami ro- 
botniczymi zapewniają ciągłość kontak- 
tów oraz że pierwsze rozwiązanie orga- 
nizacyjne (spotkania dyrektorów, se- 
kretarzy KZ i kierowników ośrodków 
propagandy) jest mało dynamiczne i — 
co gorsza — ludzie pracy nie mają bez- 
pośredniego wpływu na te kontakty. 
Diatego obecnie organizujemy naszą 
działalność inaczej. 


W wyjeździe inicjatywnym uczestni- 
czą sekretarz KŚK, sekretarz WRZZ i 
dyrektor WDK. W zakładzie pracy uz- 
gadnia się z KZ, dyrekcją i radą zakła- 
dową dzień i program spotkania, po- 
krycie finansowe (zwykle połowę po- 
krywa zakład, połowę WRZZ) i zarys 
planu dalszej współpracy. Z 3—4 pro- 
pozycji artystycznych aktyw partyjny 
wybiera najlepsze, a także czesto propo- 
nuje nowe, przystosowane do warun- 
ków zakładowych. Stroną organizacyj- 
ną zajmuje się Wojewódzki Dom Kul- 
tury. Za następne kontakty odpowia- 
dają, korzystając z pomocy KŚK, I se- 
kretarze naszych organizacji partyj- 
nych. Działalność ta pobudza egszekuty- 
wy, dyrekcje i członków partii pracu- 
jących w kulturze do inicjatyw twór- 
czych, przybliża twórców do problema- 
tyki społeeżnej iw konsekwencji na- 
stępuje znaczne ożywienie działalności 
partyjnej i rozwój szeresów partyjnych. 
Dla KSK udział we współpracy 2 zało- 
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komitetu środowiska kultury 


gami produkcyjnymi jest bowiem waż- 
nym kryterium przy rozpatrywaniu 
zgłoszeń do partii. 

Przed organizacją partyjną teatru po- 
stawiliśmy obecnie obowiązek zapew- 
nienia w repertuarze sztuk współcze- 
snych o poważnej wymowie dydaktycz- 
nej, które moglibyśmy zaprezentować 
załogom. „Człowieka z nikąd” I. Dwo- 
rieckiego obejrzeli pracownicy czterech 
komitetów dzielnicowych PZPR i kilka 
tysięcy robotników Stoczni im. A. War- 
skiego, Stoczni Remontowej, „„Luxpolu”, 
„Dany”, „Polmo”, Zakładów  Okręto- 
wych w Barlinku, Huty „Szczecin”, ak- 
tyw partyjny szczecińskiego handlu. Za- 
kładaliśmy, że dyskusje po spektaklu 
odbędą się tylko po czterech premie- 
rach robotniczych z udziałem pracow- 
ników aparatu czterech KD, jednak ak- 
tyw żądał dalszych pospektaklowych 
dyskusji z reżyserem dyr. Grudą i ak- 
torami. Były to interesujące spotkania 
z widzem wrażliwym, politycznie wy- 
robionym, chwytającym w lot analogie 
między tym, co na scenie, a tym, co 
dostrzegł we własnym zakładzie. 

Dyrekcja Teatrów Dramatycznych w 
liście do KSK: „(...) serdecznie dziękuje 
za wydatną pomoc w organizowaniu 
dyskusji pospektaklowych”, a KZ — za 
temat do dyskusji na zebraniach OOP. 

Wydaje się, że osiągnęliśmy tu coś 
więcej: robotnicy zrozumieli rolę tea- 
tru, a teatr pozbył się szkodliwych mi- 
tów o złym przyjmowaniu sztuki przez 
wielkoprzemysłowe załogi. 


Podobnie jest z małymi formami sce- 
nicznymi, przeznaczonymi na zebrania 
szkoleniowe OOP. Rozbijamy w ten spo- 
sób monotonię niektórych szkoleń. Tę 
formę wykorzystujemy rzadko, raczej 
jako nagrodę za dobrą pracę niż jako 
regułę. 

Chyba dobrze rozwijającą się płasz- 
czyzną współdziałania są polityczne 
spotkania rocznicowe, organizowane 
przez KZ. Pomagamy towarzyszom w 
zakładach pracy w znalezieniu reper- 
tuaru, wykonawców, czasem nawet sa- 
li. Wykorzystujemy do tego indywidual- 
ne zobowiązania środowisk twórczych, 
podjęte z okazji 30-lecia, Dzięki temu 
mamy doskonałą okazję do faktycznego 
zrealizowania zobowiązań, co ma nieza- 
przeczalne znaczenie w utrzymywaniu 
dyscypliny partyjnej, polegającej w du- 
żym stopniu na konsekwentnym działa- 
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niu. Udało nam się zrealizować zakła- 
dane przy organizowaniu KSK cele: 


— zaktywizowaliśmy ideowo środowi- 
sko kultury przez kontakty z klasą ro- 
botniczą, uzyskaliśmy wzrost szeregów 
partyjnych i znaczenia poszczególnych 
POP (w krótkim okresie istnienia KŚK 
przyjęliśmy do partii 23 kandydatów, 
również i z tych środowisk, w których 
przez ostatnie lata organizacje partyjne 
nie rozwijały się), zaczęliśmy kształto- 
wać aktywne postawy społeczne u twór- 
ców, wzrosła integracja środowiska; 


— zapewniliśmy lepsze niż dotąd wy- 
wiązywanie się ze statutowych obowiąz- 
ków w dziedzinie zadań partyjnych i 
szkolenia. 


Możemy z satysfakcją mówić o wyni- 
kach szkolenia partyjnego w latach 
1972/1973 i 1973/1974, W organizacjach 
partyjnych kultury było ono zawsze 
nierytmiczne i przypadkowe. W ub. ro- 
ku tylko 3 POP przeciągnęły je poza 
wrzesień 1973 r. w br. w 12 POP, tam 
gdzie za program odpowiadał KŚK, te- 
matyka szkoleniowa została przerobio- 
na do końca czerwca. 


Natomiast nie potrafiliśmy dotąd za- 
pewnić sobie współdecydowania w Spr8- 
wach wyróżnień | nagród dla osób z 
naszych środowisk. Uważamy, iż ma te 
olbrzymie znaczenie. Każde pominięcie 


„wyraźnie wyróżniającego się rodzi znie- 


chęcenie i lekceważący stosunek do pra- 
cy społecznej już nie u jednej osoby, 
ale w całym środowisku. Jeśli ta spra- 
wa nie zostanie uregulowana, będzie 
coraz trudniej znaleźć zdolnych, su- 
miennych i ofiarnych działaczy i arty- 
stów, gotowych do wyrzeczeń osobi- 
stych. Niejednokrotnie łatwe zarobki 
dodatkowe utrudniają realizację ambit- 
niejszych zadań, opartych jedynie na 
społecznej satysfakcji twórcy. 


* 


Nasz Komitet jest pierwszą tego ty- 
pu instancją partyjną w kraju, sami 
musimy szukać właściwych kierunków 
i form pracy, uczyć się na własnych 
sukcesach i błędach, zbierać doświad- 
czenia. Mamy nadzieję, że przydadzą 
się one w innych ośrodkach, które rów- 
nież zamierzają podjąć tę formę par- 
tyjnego działania w środowiskach twóre 
czych. 


SIERPNIOWY 
NUMER 
„PROBLEMÓW 
POKOJU 

I SOCJALIZMU” 


Autorami 
prezentowanych w 8 (sierpniowym) 
numerze „Problemów Pokoju i So- 
cjalizmu” są czołowi przywódcy 
partii komunistycznych i robotni- 
czych. Max Reiman, honorowy prze- 
wodniczący i członek Prezydium Za- 
rządu DKP, wracając wspomnienia- 
mi do wydarzeń pierwszej wojny 
światowej i nauk z niej płynących, 
w artykule zatytułowanym „Pokój, 
wojna, rewolucja” omawia stanowi- 
sko i działalność sił pokojowych i 
antypokojowych na przestrzeni dzie- 
jów. Józef Lenart, pierwszy sekre- 
tarz KC Komunistycznej Partii Sło- 
wacji i czionek Prezydium KC KPCz, 
w artykule „Leninizm i nauki pły- 
nące z powstania słowackiego” mó- 
wi o drodze, jaką przebyła Słowacja 
w ciągu lat trzydziestu. 


Frigyes Puja, członek KC WSPR 
i minister 
WRL, pisze o zgodności w dyplo- 
macji krajów socjalistycznych oraz 
o znaczeniu tej zgodności dla zwy- 
cięstwa sprawy pokoju i SOPOĘ CA 


.'na całym świecie. 


"Nicolas Szawi, sekretarz general- 


"ny Libańskiej Partii Komunistycz- 


nej, omawia sprawy frontu antyim- 


.perialistycznego i arabskiego ruchu 


narodowowyzwoleńczego. 


W dziale „Życie partii” piszą RAR 
razem E. Papajoanu, sekretarz ge- 
neralny AKEL, oraz M. Doig, członek 
Komitetu Wykonawczego KC Ko- 
munistycznej Partii Kanady. Dział 
zawiera również materiały konferen- 
cji naukowo-teoretycznej poświęco- 
nej społecznej aktywności młodzieży 
i roli komunistów jako jej ducho* 
wych przywódców. 


Dział „Zagadnienia teoretyczne” 
otwiera artykuł „O pogłębieniu się 
ogólnego kryzysu kapitalizmu”. Jest 
to omówienie kryzysów wstrząsają- 
cych światem kapitalistycznym, 
przyczyn ich pogłębiania się i na- 
stępstw. W dziale tym wypowiada 
się tow. Tadeusz M. Jaroszewski, 
członek KC PZPR, który w artyku- 
le „Socjalizm i lewicowokatolicka 
interpretacja chrześcijańskiego hu- 
manizmu” omawia problemy odno- 
wy, jaka następuje w Kościele ka- 
tolickim, oraz możliwości współpra- 
cy — w imię pokoju i postępu — 
komunistów z rzeszami wierzących. 
G. Hall zaś pisze o zbiorowej odpo- 


wiedzialności za kierunek rozwoju. 


myśli teoretycznej, 
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pierwszych artykułów. 


- 


spraw zagranicznych 


| | 
|Z PRAC SEKRE TARIATU KC PZPR 


| 


W maju br. Sekretariat KC podjął uchwałę „w sprawie pracy 
podstawowych organizacji partyjnych w ministerstwach I urzę- 
dach centralnych”. Myślą przewodnią postanowień Sekretaria- 
tu KC jest takie określenie głównych kierunków pracy POP w 
centralnej administracji państwowej, ażeby zwiększała się rola 
i umacniała pozycja tych organizacji partyjnych, przy równo- 
czesnym usprawnianiu pracy aparatu administracyjnego i za- 
pewnieniu przodownictwa zatrudnionych w nim członków par- 
tii w realizacji zadań służbowych i społecznych. 


chwała podjęta została w okresie, 
U gdy przechodzenie na bardziej efe- 
ktywny system zarządzania i kierowa- 
nia gospodarką narodową staje się wa- 
zżnym elementem dynamizowania społe- 
czno-gospodarczego rozwoju kraju W 
tym nowym systemie kształtuje się no- 
wa jakościowo rola ministerstw i cen- 
tralnych urzędów, modyfikowana do- 
datkowo ostatn'ą4 reformą terenowych 
organów władzy i administracji pań- 
stwowej Coraz większego znaczenia na- 
biera dalsze usprawnianie i doskonale- 
nie pracy całego aparatu państwowej 
administracji gospodarczej | wyzwala- 
nie tkwiacych w nim rezerw, a także 
zwiększająca się odpowiedzialność cen- 
tralnych oreanów | instytucji za prawi- 
dłową realizację ogólnopaństwowych 
zadań 
Szczególnie doniosła rola przypada 
resortom: gospodarczym w  kształtowa- 
n:u warunków sprzyjających lepszemu 
funkcjonowaniu systemu zarządzania 
zospodarka narodową Chodzi tu o prze- 
łamywanie w codziennym _ działaniu 
stacych nawyków do drobiazgowego in- 
gerowania i ograniczania kompetencji 
organizacji gospodarczych i terenowych 
organów administracji, ©  torowanie 
drogi sprawdzonym doświadczeniom 
współpracy resortów s tymi organami, 
o wyzwalanie inicjatywy I wdrażanie 
postanowień kształtujących nowy styl 
pracy organizacji gospodarczych. 
Sekretariat KC stwierdza dobitnie że 
„Zasadnicza poprawa organizacji, Kie- 


rowania i zarządzania oraz polepszanie 
pracy wszystkich organów i instytucji 
państwa socjalistycznego jest jednym z 
decydujących warunków realizacji za- 
dań obecnego etapu budownictwa socja- 
listycznego”. 

VI Zjazd rozszerzając uprawnienia 
POP w centralnych urzędach. instytu- 
cjach państwowych. gospodarczych i 
społecznych — poprzez nową treść 51 
punktu Statutu PZPR — stworzył mo- 
żliwości bardziej efektywnego udziału 
organizacji partyjnych w kształtowan:u 
oblicza politycznego I ideowej postawy 
pracowników oraz w doskonaleniu fun- 
kcjonowania centralnych urzędów i 'n- 
stytucji. j 

Jak dowodzi 2,5-letnie doświadcze- 
nie. te nowe możliwości są coraz pełniej 
wykorzystywane przez POP w resor- 
tach. 

Uogólniając dotychczasowy dorobek 
partii w centralnych urzędach Sekreta- 
riat KC określił szczegółowe zadania 
POP w podstawowych dziedzinach pra- 
cy partyjnej. 


Praca polityczno- 
„wychowawcza 


Praca ideowo-wychowawcza powinna 
służyć kształtowaniu i umacnianiu 
wśród ogółu pracowników administracji 
centralnej poczucia społecznej doniosło- 
Ści wykonywanej przez nich pracy oraz 
w=nuładnawiedzialności za iej efektv. 
Zadaniem każdej organizacji partyjnej 


jest konsekwentne likwidowanie na- 
wyków craktowania obowiązków zawo- 
dowych i dyscypliny pracy w sposób 
formalny i powierzchowny. 

Warunkiem prawidłowej interpreta- 
cji aktualnych zagadnień jest stałe roz- 
szerzanie znajomości teorii marksisto- 
wsko-leninowskiej, wiedzy ekonomicz- 
nej i problemów walki ideologicznej 
poprzez pracę szkoleniową i samokształ- 
ceniową. 

Członkowie partii i bezpartyjni pra- 
cownicy administracji centralnej po- 
winni być systematycznie i wszech- 
stronnie informowani o aktualnych zja- 
wiskach politycznych, społecznych i e- 
konomicznych w kraju I na świecie oraz 
o bieżącej działalności partii. 

Przyswajaniu wiedzy polityczno-spo- 
łecznej i pogłębionemu rozumieniu za- 
chodzących zjawisk służyć powinno tak- 
że systematyczne dyskutowanie zagad- 
nień wynikających z praktyki, omawia- 
nie społecznych konsekwencji decyzji 
podejmowanych w ramach kompetencji 
urzędu, upowszechnianie naukowych 
podstaw organizacji i zarządzania, ko- 
rzystanie z doświadczeń bratnich kra- 
jów socjalistycznych. 

Nieodzownym elementem pracy po- 
lityczno-wychowawczej są rozmowy :n- 
dywidualne z członkami i kandydata- 
mi partii oraz pracownikami bezpartyj- 
nymi Duże znaczenie mają zwłaszcza 
rozmowy z osobami nowo przyjętymi do 
pracy. Rozmowy te mają na celu roz- 
winięcie poczucia współodpowiedzialno- 
ści pracowników za sprawność i poziom 
pracy resortu, za godne wykonywanie 
pełnionych funkcji. Obowiązkiem egze- 
kutyw POP jest uważne wysłuchiwanie 
zgłaszanych w trakcie rozmów uwag i 
propozycji, formułowanie konkretnych 
wniosków i działanie na rzecz ich reali- 
zacji. 


Usprawnianie administracji 


Drugim podstawowym zadaniem POP 
jest aktywne oddziaływanie na proces 


ulepszania pracy aparatu administracyj- 
nego, tak aby stale podnosić sprawność 
zarządzania i wykorzystywać naukowe 
metody organizacji i kierowania. 

Mając na uwadze nadrzędność inte- 
resów państwowych i kojarząc z nimi 
konkretne przedsięwzięcia  resortowo- 
branżowe, POP dążyć powinny do 
zwiększania osobistego wkładu <ażde- 
go pracownika w realizację zadań Sspo- 
łeczno-ekonomicznego rozwoju kraju 
oraz w programowanie rozwoju po- 
szczególnych dziedzin gospodarki naro- 
dowej. 

Sekretariat KC określając, że politykę 
w zakresie zasięgu pracy resortu ustala 
Komitet Centralny i jego organy oraz 
rząd, a w ramach tych ustaleń mini- 
strowie i kierownicy centralnych urzę- 
dów, zobowiązał POP do aktywnej po- 
mocy kierownikom resortów w wyko- 
nvwariu powierzonych im zadań i dba- 
nia o umacnianie ich autorytetu. Sprzy- 
jać temu będzie twórcze podchodzenie 
przez członków i kandydatów partii do 
przygotowania analiz i projektów decy- 
zji oraz rozwijanie aktywności ogółu 
pracowników wokół realizacji ustalo- 
nych zadań. 

Systematyczne wpływanie na wzrost 
sprawności działania pracowników i ich 
"odpowiedzialności za powierzone zada- 
nia, zwiększanie wrażliwości oraz umie- 
jętności słusznego i szybkiego reagowa- 
nia na wynikłe w trakcie pracy proble- 
my, występowanie z inicjatywami słu- 
żącymi zacieśnianiu niezbędnego współ- 
działania poszczególnych ozniw organi- 
zacyjnych w ramach resortu — to isto- 
tne zadania POP. 

Rozwijaniu inicjatyw służących rze- 
telnemu wykonywaniu uchwał partii i 
decyzji rządu towarzyszyć powinno bez- 
kompromisowe zwałczanie wszelkich 
przejawów biurokratyzmu, konserwarty- 
zmu i rutyny, postaw oportunizmu, nie- 
praworządnego postępowania i nierea- 
gowania na ludzkie bolączki. 

Na POP spoczywa obowiązek kształ- 
towania wśród członków partii i bez- 
partyjnych poczucia szacunku dla ini- 
cjatywy społecznej oraz klimatu nie- 
zbędnego do właściwego reagowania na 
wnioski i propozycje pracowników, po- 
trzeby podległych zakładów, a także na 
wszelkie sygnały zawarte w listach i 
skargach obywateli. 

Sekretariat KC nałożył na ministrów 
i kierowników urzędów centralnych o- 
bowiązek współdziałania z POP i udzie- 
lania im pomocy w realizacji podejmo- 
wanych przez nie inicjatyw. Niezbędny 
jest bowiem osobisty udział kierowni- 
ków resortów w informowaniu aparatu 
ministerstwa lub urzędu centralnego o 
bieżących i perspektywicznych zada - 
niach. a także o roli poszczególnych 
ogniw organizacyjnych w ich wykony- 


waniu. Uchwała ustala, że w posiedze- 
niach kolegiów ministerstw i urzędów 
centralnych biorą udział I sekretarze 
POP bądź KZ. 

Ujawnione braki i niedociągnięcia, 
przeszkody i trudności występujące w 
pracy aparatu, egzekutywy sygnalizują 
kierownictwu ministerstwa czy urzędu 
centralnego, a także właściwym instan- 
cjom partyjnym, do KC włącznie. 

Na zebraniach POP podlegają rozpa- 
trzeniu wnioski wynikające z kontroli 
pracy aparatu, dokonanych przez odpo- 
wiednie organy i komisje. Podobnie ana- 
lizować należy sposoby i skuteczność 
załatwiania skarg i propozycji oraz re- 
agowania na listy i krytykę, inspirując 
usuwanie źródeł ujawnionych niepra- 
widłowości. 


Polityka kadrowa 


Politykę kadrową w centralnych urzę- 
dach prowadzą i o doborze kadr decy- 
dują oraz odpowiadają za to kierowni- 
ctwa resortów, a w ramach partyjnych 
— centralne instancje partyjne. Nato- 
miast POP, zgodnie ze Statutem PZPR, 
dokonują analiz sytuacji w zakresie do- 
boru. rozmieszczenia i wychowania kadr 
aparatu, a wynikające stąd wnioski 
przekazują kompetentnym  instancjom 
partyjnym i kierownictwom swoich in- 
stytucji. Opanowanie umiejętności tra- 
fnej oceny kadr pracowniczych, wyko- 
rzystania ich doświadczeń, zdolności i 
zaangażowania, jest jednym z pierwszo- 
planowych obowiązków każdej POP. 

Obowiązkiem POP jest równocześnie 
kształtowanie wzorca osobowego praco- 
wnika administracji socjalistycznej — 
zaangażowanego. obowiązkowego, twór- 
czego. Wytrwale należy dążyć do tego, 
aby każdy pracownik ministerstwa 
utożsamiał się z polityką państwa oraz 
stanowił przykład dla ogółu zatrudnio- 
nych w jednostkach administracji pań- 
stwowej i gospodarczej wszystkich 
szczebli. Pracownika administracji cen- 
tralnej musi cechować prvyncypialność 
w działaniu i nienaganna postawa oSso- 
bista. | 

Komitety partyjne w ministerstwach 
i urzędach centralnych co najmniej raz 
w ciągu kadencji dokonywać będą kom- 
pleksowej analizy sytuacji kadrowej, a 
płynące stąd uwagi i wnioski przedsta- 
wiać będą kierownikom resortów oraz 
właściwym instancjom partyjnym I za- 
interesowanym wydziałom KC. Zajmo- 
wanie się przez KZ i egzekutywy spra- 
wami kadrowymi nie może prowadzić 
do zastępowania kompetentnych orga- 
nów administracji. 

Komitety i egzekutywy sprzyjać po- 
winny rozwojowi szczególnie wartościo- 
wych pracowników, zachęcać ich do 
podnoszenia kwalifikacji, występować z 


wnioskami o powierzanie im bardziej 
odpowiedzialnych zadań 1 stanowisk. 

Szczególnie ważnym zadaniem POP 
jest wychowywanie młodych pracowni- 
ków, umożliwianie im szybkiej adapra- 
cji i stwarzanie warunków do prawi- 
dłowego rozwoju. 

POP powinny zdecydowanie dążyć do 
indywidualizowania oceny wkładu pra- 
cy i aktywności pracowników, dbać o 
sprawiedliwą ocenę każdego 2 nich. 
Szczególna rola w tym zakresie przypa- 
da grupom partyjnym. 

Obowiązkiem KZ i egzekutyw jest 
występowanie z inicjatywą różnych 
form szkolenia i doskonalenia zawodo- 
wego pracowników. 


Styl pracy 


Wobec rosnących zadań działalność 
organizuturska i styl pracy POP w m- 
nisterstwach i centralnych urzędach 
wymagają dalszej poprawy. 

Podstawowym zadaniem w tej dzie- 
dzinie jest podnoszenie ideowo-wycho- 
wawczej roli zebrania partyjnego i jego 
wpływu na ulepszanie pracy aparatu 
administracyjnego. Niezbędne jest sta- 
ranne merytoryczne przygotowanie ze- 
brań, właściwy dobór ich tematyki i „ej 
aktualność. | 

W związku z przygotowaniem mate- 
riałów na posiedzenia KZ i zebrania 


"POP wskazane jest, w uzasadnionych 


przypadkach, nawiązywanie kontaktów 
z organizacjami partyjnymi zjednoczeń, 
kombinatów, zakładów, instytutów na- 
ukowych, a także innych jednostek w 
celu uwzględnienia ich opinii w kom- 
pleksowym ujmowaniu własnych zadań. 

Ważnym zadaniem POP jest rozwija- 
nie przodownictwa członków partii we 
wszystkich dziedzinach pracy, a także 
rozwiązywanie istotnych problemów we- 
spół z aktywem bezpartyjnym, przede 
wszystkim zaś działającym w związkach 
zawodowych i ZMS, 

Każdy członek i kandydat partii po- 
winien mieć przydziejone zadanie par- 
tyjne na terenie swej instytucji czy w 
miejscu zamieszkania lub w organizacji 
społecznej. : 

Żywa i bezpośrednia praca z ludźmi, 
ograniczenie do rzeczywiście niezbędne- 
go minimum narad i posiedzeń, a także 
pisemnych sprawozdań — to niezbędne 
elementy pracy partyjnej. 


Kompetencje 


W sprawach związanych z merytory- 
cznym funkcjonowaniem administracji 
państwowej polityczne kierownictwo 
pracą POP w ministerstwach i urze- 
dach centralnych należy do wydziałów 
KC. Pomagują one POP w wypełnianiu 
zadan wynikających z uchwał pariii. 


Przedstawietele wydziałów uczestniczą 
w zebraniach partyjnych, posiedzeniach 
komitetów, egzekutyw i naradach akty- 
wu. 

Wydziały KC przekazywać będą Ko- 
mitetowi Warszawskiemu i POP w mi- 
nisterstwach informacje o najważniej- 
szych zadaniach, stawianych przez KC 
centralnej administracji państwowej. a 
także o stanie i efektach ich realizacji. 


Współdziałając z Komitetem Warsza- 
wskim wydziały KC zasięgają opinii i 
korzystają z konsultacji POP, zwłaszcza 
w związku z przygotowaniem projektów 
decyzji. które będą dotyczyć zakresu 
działania tych instytucji. Wskazane jest 
zapraszanie sekretarzy KZ w minister- 
stwach na narady organizowane przez 
wydziały KC. na których omawiane są 
problemy centralnej administracji pań- 
stwowej bądź problemy branżowe. 


Całokształtem działalności ideowo- 
-wychowawczej i wewnątrzpartyjnej w 
ministerstwach i centralnych urzędach 
kieruje Komitet Warszawski i komite- 
ty dzielnicowe. Wyraża się to w syste- 
matycznej pracy z tymi organizacjami. 
inspirowaniu przedsięwzięć, kontroli 
wykonywania uchwał. rozwijaniu dzia- 
łalności członkow tych POP w orga- 
nach przedstawicielskich, w miejscu <4- 
mieszkania i w organizacjach społecz- 
nych. 

Komitet Warszawski i KD, kontrolu- 
jąc i okresowo oceniając pracę POP. 
uogólniają i upowszechniają najlepsze 
doświadczenia ich działalności. 


x 


„Właściwa praca centralnych organów 
administracji państwowej zależy w Ju- 
żym stopniu od ofiarności i osobistego 
zaangażowania każdego pracownika. 
członka partii i bezpartyjnego. Tylko 
świadomy swych zadań i swej roli pra- 
cownik administracji może należycie 
wykonywać swe zadania, przejawiać 1- 
nicjatywę, a wykonywaną pracę trakto- 
wać jako ważny element mechanizmu 
funkcjonowania państwa. 

Temu nadrzędnemu celowi służy ma- 
jowa uchwała Sekretariatu KC. 


T.K. 
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ekretariat KC rozpatrzył ostatnio 
5 wnioski w sprawie dalszego dosko- 
nalenia gospodarki komunalnej i mie- 
szkaniowej przygotowane przez Wydział 
Ekonomiczny KC i Ministerstwo Gospo- 
darki Terenowej i Ochrony Środowiska. 
Prawidłowe funkcjonowanie organów 
administracji prowadzących gospodar- 
kę lokalową i komunalną ma nie tylko 
istotne znaczenie gospodarcze, ale prze- 
de wszystkim społeczne. 


Sprawne funkcjonowanie placówek 
handlowych i usługowych, placówek 
służby zdrowia. a w dalszej kolejności 
administracji domów mieszkalnych. ma 
duży wpływ na samopoczucie obywaie- 
li. Bardzo często na podstawie oceny 
funkcjonowania tych właśnie instytucji 
kształtują się obiegowe opinie i poglądy 
na temat troski państwa o dobro oby- 
watela. Charakter t powszechność po- 
trzeb zaspokajanych przez gospodarkę 
komunalną i mieszkaniową wskazuje na 
jej szczególne znaczenie w gospodarce 
narodowej. Wartość usług świadczonych 
dla ludności przez ten dział gospodarki 
narodowej osiągnęła w 1973 r sumę 
25.4 mld zł. co stanowi ponad 25 proc. 
wartości wszystkich odpłatnych usług w 
kra*u. 


Sekretariat KC stwierdził. że dotych- 
czasowy przebieg realizacji zadań biezą- 
cezo planu 5-ietniego w tym dziale go- 
spodarki jest ogólnie pomyślny. lsto:ny 
wpływ miały na to inicjatywy załóg 
pracowmczych w realizacji zobowiązań 
produkcyjnych. Tylko w latach 1972-73 
zobowiązania te spowodowały wzrost 
produkcji i usługe o ponad 2.5 mid zł. 
Pomimo jednak uzvyskanvch sukcesów 
skala nie zaspokojonych potrzeo, wyni- 
kająca zarówno z niedostateczneąo tem- 
pa rozwoju gospodarki komunainej w 
poprzednim okresie, jak również z szyb- 
kiego wzrostu potrzeb. jest duza, a po- 
ziom w niektórych dziedzinach nadal 
niedostateczny. 


Dalszego porządkowania wymagają w 
szczególności te sprawy, które są przed- 
miotem uzasadnionej krytyki ludności 
i wywołują najwięcej napięć na styku 
„urząd — obywatel”. Zastrzeżenia budzi 
na przykład sam tryb przyznawania 
bądź zamiany mieszkań. charakteryzu- 
jący się uciążliwością i długotrwałością 
załatwania wvmasanych tormalności. 
Probi.m ten jest bardzo często sygnali- 


| 0 lepszą gospodarkę komunalna 


zowany w listach i skargach kierowa- 
nych do instancji szczebla centralnego. 

Szereg trudności występuje równ.eż 
w eksploatacji zasobów mieszkaniowych. 
Nada! zbyt długo trwają prace związa- 
ne z usuwaniem usterek, powstałych 
na skutek błędów wykonawstwa budo- 
wlanego. Sekretariat KC stwierdził, że 
zjawiska te wymagają podjęcia szeregu 
środków organizacyjnych i ekonom'cz- 
nych, przy czym zasadą powinna stać 
się pełna odpowiedzialność przedsię- 
biorstwa budowlanego za jakość dostar- 
czonego produktu. 

W działalności jednostek administru- 
jących domami mieszkałnymi występuje 
szereg niedomagań. obniżających  po- 
ziom usług świadczonych mieszkańcom. 
Znacznej poprawy wymaga poziom i 
kultura obsługi interesantów w ADM. 
Powinna być ona przedmiotem Ssy- 
stematycznej troski organów samorzą- 
du mieszkańców i terenowych POP. a 
także POP działających w Zarządach 
Budynków Mieszkalnych i Spółdziel- 
niach Mieszkaniowych. Również dziel- 
nicowe i miejskie instancje partyjne po- 
winny poświęcać więcej uwagi tym opro- 
blemom. doskonaląc działalność * kon- 
trolną i inspiracyjną. >< | 

Sekretariat KC uznał, że do ważnych 
zadań dzielnicowych i miejskich: instan- 
cji partyjnych zaliczyć należy polepsze- 
nie opieki nad środowiskowymi .POP 
oraz POP działającymi w przedsiębior- 
stwach gospodarki komunalnej i społ- 
dzielczości mieszkaniowej. a także Sy- 
stematyczną dbałość o poziom kadr kie- 


_rowniczych w tych instytucjach. Instan- 


cje partyjne powinny dokonywać per:0- 
dycznej analizy napływających od iu- 
dności skarg i zażaleń oraz na bieżąco 
podejmować niezbędne decyzje usuwa- 
jące przyczyny istniejących niedoma- 
gań. 

Niezbędne jest także przyśpieszenie 
prac nad wdrożeniem uprzednio za- 
twierdzonego modelu dwuszczeblowego 
zarządzania w gospodarce mieszkan!o- 
wej. W pierwszej kolejności dotyczy to 
miast wydzielonych z województw. Po- 
nadto Sekretariat KC zalecił Wydziało- 
wi Ekonomicznemu KC przygotowanie 
krajowej narady aktywu partyjnego za- 
trudnionego w gospodarce komunalnej. 
której celem będzie omówienie podsta- 
wowvch zadań stojacvch przed tą dzie- 
dziną gospodarki narodowej. (J.K.) 


|Rozwój 


Realizując uchwałę VI Zjazdu w zakresie umacniania i rozwoju partii, 
instancje i organizacje partyjne podejmują wielokierunkowe działania, 
by do partii wstępowali ludzie najbardziej wartościowi, cieszący się au- 
torytetem w miejscu pracy i w miejscu zamieszkania. Aie chociaż pod- 
niesiono kryteria przyjmowania do partii, to jednak w br. liczba przyjęć 
nie maleje, lecz odwrotnie — wzrasta. 


ile w pierwszym półroczu roku 
(cia. przyjęto ogółem 62.703 
kandvdatów, to w pierwszym półroczu 
bieżącego roku przyjęto 69.731 kandy- 
datów. W br. bardziej prawidłowo 
kształtuje się też skład socjalny przy- 
jętych kandydatów, wśród których jest 
60.2 proc. robotników, 16,9 proc. rolni- 
ków, 20.6 proc. pracowników umysło- 
wych i 2.3 proc. pozostałych. W ana:o- 
gicznvm okresie roku ubiegłego przyję- 
to robotników 52.2 proc. rolników — 
11.7 proc., pracowników umvsłowvch — 
33.9 proc. i pozostałych — 2,2 proc. 


Konsekwentnie zalem realizuje się 
postanowienia KC w sprawie wzno- 


cnienia trzonu robotniczego w partii. 


Różnie jednak kształtuje się rozwój i 
unacnianie partii w poszczególnych 
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31 CZERWCA — I Sekretarz członek 
sekretarz 
Babiuch, 
Bdzie zwiedził Zakłady  Pa- Andrzej 
Sekretariatu 
Wydziału 


KC tow. Edward Gierek prvze- 
bywał w woj. zielonogórskim, 


piernicze w Kostrzyniu oraz 
fermy hodowlane w Wielisła- 
wicach i Bronowicach. Nastep- 
nie tow. Edward Gierek odwite- 
dził żołnierzy Wojsk Komu- 
nikacyjnych, pracujących na 


trasie modernizowancj odrzan- cja robocza 
Partii Komunistycznej. 


Sk.ej magistrali węglowej. 
I sekretarzowi KC towarzyszy 
li członek Biura Politycznego 


wej tow. Wojciech Jaruzelski dermii 
i gospodarze województwa. 


22 CZERWCA — W uroczy- Biura 
stvm zakończeniu roku aka- 
dernickiego 194344 w Wyżsyej tow. 
Szkole Nauk Społecznych przy 
KC PZPR udział wzieli: I sek- 
retarz KC tow. Edward Gierek, 


wojewódzkich organizacjach partyj- 
nych. Na tle rozwoju i umacniania pas- 
tii w kraju najkorzystniej przedstawia 
sie sytuacja w mieście Łodzi. gdzie w 
pierwszym półroczu wśród przyjętych 
kandydatów 83,1 proc. stanawili ro- 
botnicy, i w województwach: katowic- 
kim — 75,2 proc., zielonogórskim — 73,2 
proc., rzeszowskim — 729 proc. opol- 
skan — 678 proc., gdańskim — 67% 
proc.. bvdyoskim — 65.3 proc. Szłze- 
cińskim — 649 proc. i wrocławskim — 
62,4 proc We wszystkich wymienionych 
województwach ilość robotników przy- 
jetych na kandydatów przewyższa śre- 
dnią krajową. 

Jest rzeczą oczywisią. że w Warun- 
kach wielkoprzemysłowych regionów w 


© | sckretarz KC 


P A R T Y | N A ward Gierek odwiedził 

stiników ćwiczen  Sztabowych cja Włoskiej Partii Komnuni- 
dvwo- stycznej. Delegacje przyjął 
Politvcz- 


„Tato 74”. Cwiczeniami 


dził członek Biura 


SZEREGÓW. PARTYJNYCH, 


składzie socjalnym organizacji partyj- 
nych musi dominować klasa robotnicza, 
której rola i funkcja społeczno-gospo- 
darcza jest decydująca. Ilościowa i ja- 
kościowa przewaga robotników w tych 
organizacjach powinna odpowiadać 
strukturze zawodowej i socjalnej. | 


W województwach rolniczych zaś 
szczególną uwagę należy zwrócić ha rov- 
wój i umacnianie partii na wsi. Pod 
tym względem najlepiej kształtuje się 
udział rolników wśród przyjętych kan- 
dvydatów w woj. białostockim — 421 
proc.. lubelskim — 31.5 proc.. kieleckim 
— 30.2 proc.. łódzkim — 27.5 proc.. watr- 
szawskim — 25,0 proc. i poznańskim — 
24,6 proc. Ale już w woj. szczecińskim 
wśród przyjętych kandydatów rolnicy 
stanowią tylko 8.6 proc., w woj. gdań- 
skim — 10,5 proc., w woj. krakowskim 
— 12.8 proc, w woj. koszalińskim — 
13.4 proc. w woj. wrocławskim — 13.0 
proc, w woj. opolskim — 15,0 proc. 
iw woj. zielonogórskim — 15.6 proc. A 
zalem we wszystkich tych wojewódzłt- 
wach ilość przyjętych kandydatów — 


Ed - © Na zaproszenie KC PZPR 
uczc- przebywała w Polsce delega- 


sekretarz KC tow. Józef Pin- 


Politycznego, 


Organizacyi|nego 
tow. Zdzisław Zandarowski. 


©G©wWw Polsce 
zaproszenie KC PZPR delega- 
KC Rumuńskiej 


przebywała 


24 CZERWCA 
KC. minister Obrony Narodo- uszowej 


był postep społeczny 
darczy, 
Politycznego KC, prze- 
wodniczaący 
Henrvk Jabłoński, sckre- 
turz KC tow. Andrzej Werblan 
i członek Śekretartatu KC tow, 
Ryszard Frelek. 


nego KC. min:ster Obrony Na- 
rodowej, gen. armii tow. Woj- 
ciech Jaruzelski. 

© W Instvtucie Mechanizacji 
i EKlektrytfikacji Rolnictwa w 
Kludzienku odbyła się narada 
sekretarzy rolnych (KW,  po- 
swłęcona probleman przyspie- 
szenia technicznej rekonstiruk- 
cji rolnictwa i rozwoju prze- 
mysłu maszyn roiniczych. Na- 
radzie przewodniczył sekretarz 
KC tow. Józel Pinkowski. 

© W Mielcu odbyła sie na- 
rada  sSckretarzy propagandw 
KŻ z dużych zakładów pracy 
województw: Katowice, Kielecv, 
Kraków, Opole, Rzeszów 1 
Wrocław, Tematem narady by- 
ła działalnosć propagandowa 
w duzych zakładach pracy. 


25 CZERWCA — Pod prze- 
wodnictwem I Sekretarza KC 
tow. Edwarda Gierka obrado- 
wało XIV Plenum KC. 


kowski. 


26 CZERWCA — Członek 
Biura Politycznego. Sekreturz 
RC tow. Jan Szydlak uczestn:- 
czył w uroczystym sSpotkuniu 
z 40-osobową grupą laureatów 
Turnieju Mlodych Mistrzów 
Tochniki. 


37 CZERWCA — I sckretarz 
KC tow. Edward Gierek Sspot- 
kał się z przebywającym w 
Polsce — na zaproszenie KC 
PZPR — Sekretarzem general- 
nym KC Irackiej Partii Ko- 
munistycznej — Azizem Mu- 
hammadem. W. Spotkaniu  U- 
czestniczyli również — członek 
Bura Politvczneso, Sekretarz 
KC tow. Edward Babiuch i 
członek Sekrelaciatu KC tow. 
Ryszard Frelek. 

© rod przewodnictwem za- 


stępcy członka Binra Poltycz- 
nego KC. łŁ Sekretarza KW 
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rolników jest niższa ud średniej kraio- 
wej (16.9 proc.). 


Na podstawie liczh i procentów tru- 
dno jednak oceniać pracę instancji i or- 
gunizacji partyjnych w dziedzinie roz- 
woju partii. Ilość przyjmowanych — 0 
czym powszechnie wiadomo — nie jest 
kryterium decydującym o prężności i 
skuteczności partyjnego działania. Wia- 
domo, że o sile partii, jej autorytecie 
i cfiektywnym działaniu decyduje prze- 
de wszystkim jakość jej członków. Ale 
z drugiej strony bagatelizować ilości 
przyjętych też nie można. Z zestawienia 
dynamiki wzrostu zatrudnienia w go- 
spodurce uspołecznionej, zwłaszcza w 
przemyśle. z dynamiką wzrostu szere- 
gów partyjnych widzimy dalszą konie- 
czność ti możliwość rozwoju szeregów 
partyjnych. Dotyczy to także tych śro- 
dowisk, zawodów i działów gospodarki, 
w których nasze partyjne przedstawi- 
<cielstwo jest stosunkowo najmniejsze, a 
więc budownictwa, handlu, transportu 
i łączności, a także wielu nowych za- 
kładów pracy, w których proces po- 
wstawania odpowiednio liczebnych 1 
silnych jakościowo POP przebiega zbyt 
wolno. 


Dużą rezerwą rozwoju sił partii jest 
wieś. Rośnie w naszej partii odsetek 
rolników, dobrych, nowoczesnych  go- 
spodarzy — nie na tyle jednak szybko, 
Jak wymaga tego umocnienie pozycji 
partyjnych na wsi, stanowiących prze- 
cież źródło inspiracji społeczno-gospo- 
darczych i politycznych poczynań w tym 
bardzo ważnym dziale gospodarki naro- 
dowej. 


W dokumentach partyjnych, a także 


w praktycznym działaniu stawiamy 
przede wszystkim na umacnianie trzo- 
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PARTYJNA 


nu robotniczego w partii oraz organiza- 
cji partyjnych na wzi. 


Czy to oznacza, że zamykamy drzwi 
do partii pracownikom umysłowym? 
Oczywiście, nie. Partia nasza nie kieruje 
się w tvm względzie sztywnymi kryte- 
riami statystycznymi. Uwzględnia prze- 
de wszystkim te czynniki, które w kon- 
kretnych warunkach zakładu, wsi czy 
środowiska decydują o prawidłowym 
sprawowaniu podstawowych funkcji 
przez partię. Chodzi o to, aby organiza- 
cja partyjna skupiała w odpowiednich 
proporcjach ludzi reprezentujących naj- 
liczniejsze grupy zawodowe,  pracują- 
cych na najbardziej newralgicznych sta- 
nowiskach. Ale muszą to być ludzie o 
najwyższych wartościach ideowo-moral- 
nych i wysokich kwalifikacjach zawo- 
dowych, zaangażowani w życie społe- 
czne swego środowiska, aktywni polity- 
cznie. 


Ogólna kategoria „pracownik umy- 
słowy” już dziś nie wvs:arcza. Pra- 
cownicy inżynieryjno-techn:czni. spe- 
cjaliści rolni. nauczyciele. lekarze. eko- 
nomiści. pracownicy frontu ideologicz- 
nego, nauki i kultury — to środowiska, 
w których umocnienie i rozwój partii 
nie może być sprawą obojętną dla in- 
stancji partyjnych. Partii zależy na tym, 
aby w jej szeregach znaleźli także miej- 
sce najbardziej ofiarni, związani ideowo 
z klasą robotniczą i chłopstwem, przo- 
dujący przedstawiciele środowisk inteli- 
gencji. Ale też kandydatom tych Środo- 
wisk trzeba stawiać wyższe wymaga- 
nia, na miarę ich poziomu ogólnego, po- 
lityczncgo i kwalifikacji zawodowych, 
a także pełnionych funkcji. 


W pierwszym półroczu br. wśród 
14.378 kandydatów z grupy pracowni- 


— premier tow. 
szewicz | 


Piotr Jaro- 
przewodniczący 
CRZZ tow. Władysław Kru- cach. 


ków umysłowych — 3883 stanowi kadra 
inżynieryjno-techniczna, 973 to specja- 
liści rolnictwa i leśnictwa, 1592 — pra- 
cownicy oświaty i nauki, 176 — praco- 
wnicy kultury i sztuki, 662 — pracowni- 
cy służby zdrowia. Czyli ponad 50 proc. 
to towarzysze ze środowisk inteligencji 
bezpośrednio zaangażowanej w wytwa- 
rzanie dóbr materialnych lub w pracy 
wychowawczej. 


Najwięcej kandydatów z grupy pra- 
cowników umysłowych zostało przyję- 
tych w warszawskiej organizacji partvj- 
nej — 46,7 proc. i w woj. koszalińskim 
— 31,3 proc. 


Kim są ci towarzysze? W Warszawie 
na 1422 kandydatów — 453 to specjaliści 
w zawodach technicznych, 165 — praco- 
wnicy oświaty i nauki, 43 — pracowni- 
cy kultury i sztuki, 66 — służby zdro- 
wia, 266 pracownicy w zawodach adm.- 
nistracyjno-gospodarczych i biurowych, 
295 — wymiaru sprawiedliwości i MO, 
pozostali pracownicy umysłowi — 134. 


Oczywiście, Warszawa jest najwięk- 
szym w kraju ośrodkiem inteligencji. 
Znajdują się tu wszystkie prawie mini- 
Sterstwa i centralne urzędy oraz rózne 
inne centralne ośrodki frontu ideolog:- 
cznego. nauki i kultury. Środowiska te 
odgrywają istotną rolę w podejmowa- 
niu i rozwiązywaniu problemów o zna- 
czeniu politycznym i społeczno-gospo- 
darczym dla całego kraju Działające w 
nich organizacje partyjne skupiają w 
swych szeregach znaczny procent wy- 
soko kwalifikowanych pracowników. I 
dlatego dalsze umocnienie tych organi- 
zacji partyjnych leży w interesie nas 
wszystkich. Ale Warszawa jest rów- 
nież dużym ośrodkiem przemysłowym, 
skupiającym kadrę robotników doświad- 


ł'źwowo-energetycznej poświę= 
cone było plienum KW w Kiel- 
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27 czerwca — 8 lipca 1974r. 


tow. Józefa Kępy odbyło się 
plenarne posiedzenie Komite- 
tu Warszawskiego, poświęcone 
sprawom inwestycji w Ware 
szawie. W pracach plenum u- 
czestniczył członek Biura Po- 
litycznego KC, premier tow. 
Piotr Jaroszewicz, 


© Dalszy rozwój oraz u- 
sprawnienie pracy w handlu 
i gastronomii były tematem 
obrad plenarnych KW w 
Opolu. 


© Nad dalszą integracją na- 
uki z gospodarką regionu de- 
batowano na plenum KW w 
Szczecinie. 


28 CZERWCA — Problemy 
pracy idęowo-wychowawczej 
w woj. bydgoskim na przyktła- 
dzie doświadczeń grudziądzkiej 
organizacji partyjnej były te- 
matem obrad plenum KW w 


Bydgosrczy. W obradach u- 
czestniczył sekretarz KC tow. 
Jerzy Łukaszewicz. 


© Ocena dotychczasowej 

działalności komitetów gmin- 
nych PZPR ł dalsze ich za- 
dania w  społeczno-gospodar= 
czym rozwoju wsł były tema- 
tem plenarnego posiedzenia 
Kw w Olsztynie. 


29 CZERWCA — W Katowi- 
cach odbyło się wspólne po- 
siedzenie egzekutywy KW, Ko-> 
iegium Ministerstwa 'Górni- 
ctwa t Energetyki, Kolegiun 
Wyższego Urzędu Górniczego 
oraz Prezydium Zarządu Głów= 
nego Związku zawodowego 
Górników, poświęcone  prob- 
lemom bezpieczeństwa i higie> 
ny pracy. W posiedzeniu u- 
dział wzięłt: 8] sekretarz KC 
tow. Edward Gierek, człon 
kowie Biura Politycznego KC 


czek. Po posiedzeniu odbvła 
się narada z udziałem I sek- 
retarzy KŻ, dyrektorów  ko- 
palń i zjednoczeń oraz prze- 
wodniczących RZ. 


© Program rozwoju wielko- 
polskiego rolnictwa ł przemy- 
słu rolno-spożywczego w  la- 
tach 1976—1980 był tematem 
plenum KW w Poznaniu. W 
obradach uczestniczył zastęp> 
ca członka Biura Polityczne- 
go KC, minister Rolnictwa 
tow. Kazimierz Barcikowski. 
© Członek Biura Polityczne- 
go KC, minister Obrony Naro- 
dowej, gen. armii tow. wWoj- 
ciech Jaruzelski oraz zastępca 
członka Biura Politycznego, 
sekretarz KC tow. Stanisław 
Kania przyjęli przebywającą w 
Polsce delegację Głównego Za- 
rządu Politycznego Bułgarskiej 
Armii Ludowej. 


3 LIPCA — Ocenie stanu i 
kierunków rozwoju techniki w 
przemyśle, handlu 1 usługach 
oraz rozwojowi gospodarki pa- 


© w Kw w Zielonej Górze 

odbyła się narada aktywu par- 
tyjno-gospodarczego woje> 
wództwa na temat poprawy 
gospodarki materiałowej i po- 
stępu technicznego. 


2 LIPCA — Biuro Polityczne 
KC ti Prezydium Rządu na 
wspólnym posiedzeniu rozpa- 
trzyły sprawozdanie delegacji 
poiskiej., która  uczestniczi:a 
pod przewodnictwem  prezesą 
Rady Ministrów tow. Piotra 
Jaroszewicza w obradach 
XXVIII jubileuszowej Scsji 
RWPG w Sofii w dniach 18—21 
czerwca br. Biuro Polityczze 
1 Prezydium Rządu zaaproto- 
wały stanowisko zajęte przeł 
delegację polską na sesji. W 
następnym punkcie rozpatr”o> 
no projekt kierunków rozwo= 
ju przemysłu spożywczego w 
latach 1976—1980 oraz do r. 1999. 

©W KW w Katowicach ode 
było się spotkanie poświecone 
problemom rozwoju społeczno= 
-_gospodarczego tego wojewódz- 


czonych, o znanych tradycjach rewolu- 
cyjnych. Wśród kandydatów przyjętych 
w pierwszym półroczu br. robotnicy sta- 
nowili 47.2 proc. Chociaż nastąpiła tu 
znaczna poprawa w stosunku do roku 
ubiegłego, kiedy w pierwszym półroczu 
kandydaci — robotnicy stanowili jedy- 
nie 39.9 proc., to jednak sądzić należy, 
że warszawskie instancje i organizacje 
partyjne zwrócą baczniejszą uwagę na 
ten odcinek pracy. 


W woj. koszalińskim zaś na 753 przy- 
jętych kandydatów — pracowników u- 
mysłowych (jest to 31.3 proc. ogółu 
przyjętych) 146 to specjaliści w zawo- 
dach technicznych, 86 — specjaliści rol- 
nictwa i leśnictwa, 122 -—- pracownicy 
oświaty I nauki. 6 — pracownicy kultu- 
ry l sztuki. 48 — pracownicy służby 
zdrowia. 80 — pracownicy wymiaru 
sprawiedliwości i MO i.aż 240 — pra- 
cownicy zawodów adminietracyjno-go- 
spodarczych i biurowych oraz 58 — inni 
pracownicy umysłowi. Jednocześnie w 
tym typowo rolniczym województwie 
kandydaci — rolnicy stanowią tylko 
13.4 proc. Jest to sprawa, która wymaga 
od instancji partyjnych analizy, oceny i 
konkretnych wniosków, których reali- 
zacja przyczyniłaby się do zmiany tych 
proporcji. 


Prawidłowy rozwój i umocnienie sze- 
regów partyjnych wymagają nie tylko 
właściwego doboru kandydatów, ale 
takze odpowiednich treści, metod I tocm 
codziennego działania instancji i organi- 
zacji partyjnych w tym zakresie. Z in- 
dywidualnych rozmów oraz ocen par- 
tyjnych, a także opinii środowisk wyni- 
ka. że najbardziej szkodliwym zjawi- 
skiem są nieudolność i formalizm w 
działaniu, brak operatywności I samo- 
dzielności w reagowaniu na uchybie- 
nia społeczno-gospodarcze, a także tole- 


twa. W spotkaniu uczestniczyli 
członkowie Biura Politycznego 


KC - sekretarz KC tow. Jan 
Szydlak i wicepremier tow. © Sprawy 
Mieczysław Jagielski oraz 


z-ca członka Blura Politycz- 
nego KC, I sekretarz KW f(ow. 
Zdzisław Grudzień. 


3 LIPCA — Z roboczą wizytą 
przebywał na Wybrzeżu Gdań- 
skim członek Blura Politycz- 


mierz Barcikowski oraz sekre- 
tarz KC tow. Józet Pińkowski. 


szą poprawą warunków Socjal- 
no-bytowych 
gionu były tematem plenarne- 
go posiedzenia KW w RzeSzo- 
wie. Uczestniczył w nim czło- 
nek Biura Politycznego, 
retarz KC tow. Jan Szydlak. 


rowanie niewłaściwych postaw etycz- 
nych ł nieprawidłowych stosunków 
międzyludzkich. Słabości te występują 
najczęściej w małych  erganizacjach 
partyjnych, a także w części wiejskich 
POP. | 

Rozwój i siła partii jest przecież efe- 
ktem aktvwności wszystkich organiza- 
cji partvinvch. a zatem problematykę tę 
należy rozpatrywać równolegle z dzia- 
łalnością POP i instancji partyjnych w 
zakresie ideowo-wychowawczym i Spo- 
łeczno-gospodarczym. 


Tam. gdzie POP stanowią aktywne 
ogniwo polityki partyjnej. rozwijają się 
jej szeregi zasilane ludźmi współucze- 
stniczącymi w dziele budowy socjallz- 
mu. Jakościowy rozwój szeregów pas- 
tyjnych oceniać trzeba przede wszyst- 
kim więc przez pryzmat czynnego u- 
działu każdej POP, instancji i członka 
partii z osobna w konkretnym wyko- 
nywaniu obowiązków statutowych. 

8.0. 


tow. 


liki Jugosławii 
Kardelj. który odbył spotka- 
nie z I sekretarzem KC PZPR 


związane z dal- tow, Edwardem 


ludzi pracy re- 


mierem tow 


mi KC tow 


sek- chem i tow 


Edward 


Gierkiem. 
Spotkał sie także z członkiem 
Biura Politycznego KC. 
Piotrem Jarosze- 


Edwardem Babiu- 
Janem  Szydla- 
kiem, z zastępcą członka Biu- 


Z doświadczeń 
pracy partyjnej 


Stały się już zwyczajem robocze 
spotkania członków KW w Zielonej 
Górze rekrutujących się z poszcze- 
gólnych środowisk. W lipcu br. od- 


trudnionych bezpośrednio w zakia- 
dach przemysłowych. W rzeczowej 
rozmowie omówiono szereg zagad- 


gotowaniami do wymiany iegityma- 
cji partyjnych, realizacją zadań spo- 
łeczno-gospodarczych I półrocza br. 
oraz trudnościami wynikającym 2 
przyspieszonego .ozwoju kraju i wo- 
jewództwa. Przedstawione przez u- 
czestników spotkania wnioski I pro- 
pozycje będą rozważłone przez 
wo organizację partyjną. 


* 


Przygotowując posiedzenia pie- 
narne na temat stosunków między 
ludzkich, egzekutywa KD — Portowa 
w Gdańsku posłużyła się metodą 
badań ankietowych. Przeprowadzo- 
no je w 8 największych zakładach 
tej dzielnicy, zebrane odpowiedzi 
zostały opracowane w czynie spo- 
łecznym — na maszynie cyłrowej 
przez pracowników Zakładu Infor- 
matyki Przemysłu Okrętowego. Ma- 
teriał ten zawiera wiele interesują- 
cych informacji o opiniach pracow- 
ników — członków partii | bezpar- 
tyjnych — na temat atmosfery w za- 
abe, i panujących tom stosun- 
ków. 


WKKP współnie z Wydziałem Rol- 
nym KW w Koszalinie prowadzi ba- 
dania w państwowych przedsiębior- 
stwach rolnych. Obejmują one wy- 
niki ekonomiczne, warunki socjal- 
ne załóg oraz wpływ organizacji 
partyjnych I członków partii na krze- 
wienie nowoczesnych sposobów go- 
spodarowania I zarządzania. 


warda Gierka z tow. Josipem 
Broz-Tito. 
21 LIPCA — Problemy przy- 


śpieszonej modernizacji i dal- 


PIE” szego rozwoju przemysłu elek- 


wiczem. Przeprowadził  rów- tromaszynowego w woj kato- 
nież rozmowy 2 członkami wickim były przedmiotem 
Biura Politycznego. sekretarza- spotkania aktywu _ partyvjno- 


-gospodarczego w KW w Kato- 
wicach. Uczestniczył w nim 


nego KC. wicepremier tow. ra Politycznego. sekretarzem 
; Ś . i ć 'ura Poli- 
Mieczysław Jagielski. Zwiedził © W KC PZPR odbyło się KC tow Stanisławem Kanią, ROR SAGA A ca 
dańskie BGdówy. oraż -0dbV1 spotkanie dziennikarzy  rol- sekretarzem KC tow Wincen- tycznego KC. 1 sekretarz KW 
5 y nych, na którym omówiona tym Kraśko | członk em Sck- tow. Zdzisław Grudzie'1. 
spotkanie z członkami egzeku- aktualne zadania rolnictwa, retariatu KC tow. Rvszardem , 
tywy KW 1 kierownictwem przede wszystkim w. czasie Frelkiem. 8 LIPCA — Głowne problec- 
żniw. W spotkaniu uczestni- my i kierunki rozwoju gospo- 
SURSANZSZONZE SEC: czył zastępca członka B.ura 5—7 LIPCA — I sckretarz KC darki żŻywnościowcj do ro- 
Politycznezo KC, minister Rol- * | | 
4 LIPCA — Z okazji 52 Mię- nictwa tow. Kazimierz Batci- tow. Edward Gierek na zapbro- ku 1890 w woj. warszawskim, 
dzynarodowego Dnia Spółdziel- kowski. szenie prezydenta Jugosławii i ze  szczegolnym  uwzeględnie- 
czości I Sekretarz KC tow. Ed> 5 LIPCA — Na zaproszenie Przewodniczącego Zwiazku nien zadań na. najblizsze 
ward Gierek przyjął delegację KC PZPR w dniach od 27 czer- Komunistów Jugosławii tow. 5-lecie, były tematem obrad 
spółdzielców polskich. W spot- wca do $ lipca br. przebywał Josipa Broz-Tito przebywał na wspolnezo plenum WSW 
kaniu uczestniczyli: z-ca człon- w _ Polsce członek Prezydium krótkim odpoczynku w. Du- PZPR | WK ZSL. W obradach 


ka Biura Politycznego KC. mi- 
nister Rolnictwa tow, Kazi- 


gosławii 
stycznej 


KC Związku Komunistów Ju- 
Prrzydium 
Federacyjnej 


Sacjali= browniku. W tym 


Repub= 


toż czńnsie 
odbyły się rozmowy tow. 


uczestniczył sekreturz KC tow. 
Ed- Józef Pińnhowskt 


było się spotkanie członków KW za- . 


nień związanych z pracą POP, przy-. 


13 


LUDWIK LOOS 


() oce partyjna przy Spółdziel- 

ni Pracy „Prodet” w Koszalinie nie 
jest liczna. W jej szeregacf jst obec- 
nie 34 członków i kandydatów. Legity- 
macje kandyvdackie ma 7 kobiet. Wszy- 
stkie zostałv organizacji partyjnej za- 
rekomendowane przez dwa działające 
tu koła zmianowe ZMS. Dlaczego wła- 
śnie na nie padł wvboór? 

Towarzyszka Anna Grabarz, zaniast 
odpowiedzieć wprost na pytanie. wyj- 
muje z dużej koperty różne dokumenty 
i wycinki z gazet. Oto. co napisał „Głos 
Pracy” o towarzyszkach, które posta- 
nowiła rekomendować partii: 

„Przyjemne wyróżnienie spotkało osiatnio 
Ralinę Nowicką i Józcltę Amrugowicz — 
pracownice Wojewódzkiej Spółdzielni Pra- 
cy „Prodet'' w Koszalinie. Gdy wśród (...) za- 
łogi ogłoszono piebiscyt pn. „Wzorowy pra- 
eownik i dobry kolega” — najwięcej glo- 
sów uzyskały te dwie pracownice. Na suk- 
ces ten złożyły się — wdzięk, koleżeń- 
skość, młodzieńcza aktywność w organizo- 
waniu załodze wypoczynku po pracy, kul- 
turalnej i przyjemnej rozrywki, wreszcie 
wzorowe wywiązywanie się z obowiązków 
zawodowych”. 

— Można powiedzieć, że nie ja. 'ecz 
cała załoga — uważa tow. Grabarz — 
zarekomendowała te dziewczęta naszej 
oryanizacji partyjnej. 


Stało się dobrym zwyczajem w ,Pro- 
decie”, że zanim rozpatrzy się na 2że- 
braniu POP czyjąkolwiek deklarację w 
sprawie przyjęcia do partii, omawia się 
kandydatury na spotkaniach pracowni- 
ków oddziałów produkcyjnych, oddaje 
się głos w tych sprawach robotnicom, 
które znają najlepiej kobietv propono- 
wane na kandydatki partii. 

Nie pozostaje to bez wpływu na układ 
stosunków: załoga — organizacja par- 
tyjna. Bezpartyjne robotnice wiedzą bo- 
wiem. ze i od nich załeży uznanie, kto 
zasługuje na przyjęcie w szeregi par- 
tii. Interesujące, że robolnice stawiają 
kandydującym wysokie wymagania, 
choć mniej uwagi zwracają na to, czy 
np. rekomendowana osoba pełni okre- 
$lone funkcje w organizacji młodzie- 
żowej lub kobiecej. 

— Zanim napisałam rekomendację 
towarzyszkom Wodzińnskiej i Jureckiej 
-— mówi Henryka  Dołęgowska — 
rozmawiałam z ich kolezankami. Mimo 


że suma je znam od czasu. gdy jako 


uczennice Zasadniczej Szkołv Zawodo- 
wej przyszły do naszej spółdzielni. By- 
łam opiekunką ich klasy w czasie za- 
jęć praktycznych. Co mi o nich mówiły 
robotnice? Zwracały przede wszystkim 


IxGI] wcata 172 


uwagę na to, że są pracowiie, wyko- 
nują z nadwyżką swoje normy, kole- 
żeńskie i chętne do niesienia pamocy 
MINYVYM. 


Taki styl działania organizacji partyj- 
nej powoduje, że zanim ktokolwiek zo- 
Stanie kandydatem, wie, że bierze na 
siebie dodatkowe obowiąaki. Na czym 
one polegają, dowiaduje się w rozmo- 
wach z członkami egzekutywy POP, 
z towarzyszkami, które wystawiają re- 
komendacje, na szkoleniu partyjnym i 
otwartych zebraniach organizacji. A po 
drugie — przekonuje się. iż należenie 
do partii powoduje niemałe wymagania 
stawiane przez załogę, ludzi pracują- 
cych przy maszynie obok, znanych z 
imienia i nazwiska. 

— Pamiętam — mówi Henryka Do- 
łegowska — jak przyszłą de mnie Jó- 
zefa Amrugowicz Chodziło jej o Annę 
Zwolską, która dojeżdża do pracy spod 
Koszalina. Nie miała komu oddać pod 
opiekę dziecka na czas pracy Chcąc 
jej pomóc, chodziłyśmy do Miejskiej 
Rady w Koszalinie. byłyśmy w Prezy- 
dium WRN. W końcu udało się skie- 
rować dziecko do Domu Opieki. Zwo!ł- 
Ska ma teraz caly tydzień spokój, a na 
sobotę i niedzielę zabiera dziecko do 
domu. 

Członek partii nie może być obojęt- 
ny wobec tego, co się wokół niego dzie- 
je. powinien być wrażliwy na sprawy 
nurtujące innych. Często się o tym mó- 


KRONIKA 


9 lipca — 15 lipca 1974 r. 


© 5ckietarz Gencralny Wlo- 
Komunistycznej 


p A R T Y J N A tow Enrico Berlinzuer przyjał 


Sk:©j Partii 

przebywającezo 
członka 
nika Wydziału 


sSceckretariatu. 
Zzazranicznego 
KC tow, Rvszarda Frelka. 


© Członck Sekretariatu, kie- 
rownik Wydziału Organizacy|- 
nego KC tow. Zdaisław Żan- 
darowski przebywał w woj. 
koszalińskim, gdzie zwiedził 
PGR Radło i Smardzko. 30% 
spodarstwa przodujące w ho- 
dowl bydła 1 trzodv chlewnej. 


Rzymie 
kierow- 


5 LIPCA — Biuro Politycz- rzających do jak  naipomv- 
ne KC: słnsejszej realizacj zadań 80- 10 LIPCA — W Komitecie n LIPCA — I sekretarz KC 
—wysłuch:sł ini odecść spodarczych w drużnn  poółro- Centralnvm odbyło sę plenar= tow Edward Gierek Ora? 
WyYsIUCHUWIO  iNnlormacji o ZW DEL? | j członek Biura Politycznec. 
czu br.: ne posiedzenie konnisjr partyj- - póz: 


przebiegu spotkania I Sekrcta- 
rza KC tow kdwarda Gierka 
s prezydentem SFRJ. przewod- 
mcezącyem ZKJI tow. Josipom 
HKrozż-Tito: 

— vozputrzyło 1 zaukceptowa- 
ło przedstawiony przez rzad, 
oprucowanv «spolnie z wła- 


KC. 


dzami politycznymi i panstwo- © i 


wim: województwa. prourauam 
:połeczno-sospodarczy woj, 
katowickiego na lata  Iaru-- 
SREMIUE 

— oceniło stan real.zacji za- "KL. 
(CHTY społeczno>gospodarczych 
W CZETWCU I W I poołroczu br. 
5 zaleciła instancjom i oreani- 
zacjon partyjnym Oraz wSzy- 
stkim rakladom pracy "talsze tow 
ntensat.kosame dziudań ziuie- 


—rozpatrzyło 
teriałoów. 
podstawę 
poświęconych 
cospodarki żywnościowej I rcz- 
weju rolnictwa. 


sekretarz KC tow. Ed- 
witrd Gierek 1! członek Kiura 
Pohtycznegc KC. premier tow. KC tow 
Jaroszewicz Spotkali S'ę 
z piłkarsku reprezentacja IPol- 
która 
brnymui 
sStrzostw 
spotkaniu 
Jan Szvdlak. tow 
Jeszy Łukaszewicz i tou. 
ZAdzisław Zandarowski. 


Piotr 


no-rządowej dia unowoczesnie- 
tunkcjenowan.a 
cospodarki i panstwa. W obra- 
dach uczestniczyn 
sprawom KC tow. Edward Gierek oraz 
Polnyczneczo 
Piotr Jaro- 


prolickty ma- nia 
mających stanowić 
obrad pleaarnych 


systemu 


członek Biura 


stanowiły 


tualnych 


sekretarz 


KC. premier tow. 
szewicz. Podstawę do 
referaty 
Biura bPolityczncco. 
Jana Szvdlaka o ak- 

zadaniach 


partyvjno-rzadowej oraz sckie- 


KC. premier tow. Piotr Jaro- 
szewicz uczestniczył: w prze- 
kazaniu de użytku Wytworm 
Skórv Svntetycznej w. Pion- 
kach oraz Dowcel zakład! 
huty w Ostrowcu Swietokrzy- 
skim. Spotkali się 7 załogami 


dyskusji budujacymi te zakłady. 
AWA © Zastepca członka Biura 
OOSIARA Politycznega. sekretarz KC 
tow Stanisław Kania spotkał 


SCE członkiem kierownict*a 


powróciła 7c  Sre- s KC Io a ORA Narodowej Socjalistycznej 
medalami z X M'- s ieC0 ne BA NA PA Partii Odrodzenia Arabskiezo 
Świata w REN W KARELIA GUANO EU (BAAS) z Iraku -- Zadem 
uczestniczyj: tow. przez jednostki inicjujące i Haidarem. 


Józef Kepa, 


leriu systemu 


kierunkow dalszezo 
ckonomiczna- 
-finansowego przed>iebiorstw. 


doskona- 
13 LIPCA — Z okazji 2bi- 
żajacego „się $więta, Qdrod*o- 
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nm ra | 1, EO" 


wi na zebraniach partyjnych, czasem 
jednak na słowach się kończy. W „Pro- 
decie” jest inaczej. Bo żąda tego od 
twarzyszy nie tylko organizacja par- 
tyjna, lecz także załoga. I dlatego już 
wtedy, kiedy dopiero zamierza się za- 
proponować robotnice na kandydatki 
partii, rozpoczyna się z nimi praca ide- 
owo-wychowawcza, przyswajanie prze- 
konania, iż obowiązki członka partii po- 
legają nie tylko na uczestniczeniu w 
zebraniach czy płaceniu składek, ale 
że legitymacja partyjna zobowiązuje do 
określonej postawy w życiu. 


— Na zebraniach partyjnych dysku- 
tuje się — powie Józefa Amrugowicz — 
o sprawach najważniejszych dla załogi 
i spółdzielni. Chciałam być w partii. 
Korciło mnie to zwłaszcza wtedy, gdy 
po zebraniach chodziłyśmy do tych. któ- 
re już od dawna do partii należą, i py- 
tałyśmy: „No i co uradziłyście?” Te- 
raz sama mogę brać udział w omawia- 
niu i decydowaniu o tych sprawach na 
naszym zebraniu. | 


* 


Załoga Wojewódzkiej 
Pracy „Prodet” znana jest z tego, że 
pracując w nader trudnych warunkach, 
osiąga bardzo dobre wyniki produkcyj- 
ne. Do „banku 20 miliardów”, a potem 
do „banku 30 miliardów” wniosła więk- 


Spółdzielni 


szy wkład niż niejedno renomowane 
przedsiębiorstwo. 


Niejedno było możliwe w tym przed- 
siębiorstwie dzięki 34 towarzyszom — 
a właściwiej będzie napisać towarzysz- 
kom — stanowiącym podstawową or- 
ganizację partyjną. 


Wymagania. 


zgodne ze Statutem 


STANISŁAW PACEWICZ 
Sekretarz KP PZPR w Dąbrowie Białostockiej 


artia, jak każdy żywy organizm, 
- musi być w ciągłym rozwoju. Zwra- 
camy więc uwagę na to, by w szeregi 
partii wstępowali najlepsi przedstawi- 
ciele robotników, chłopów i inteligencji. 
Obecnie około 60 proc. członków i kan- 
dydatów partii rekrutuje się ze środo- 
wiska wiejskiego i robotniczego. Ponad 
20 proc. składu partii w powiecie stano- 
wią kobiety i 17 proc. młodzież zrzeszo- 
na w ZSMW. | 


W ub. roku w naszym powiecie przy- 
jęto na kandydatów partii 183 osoby. 
Ponad 80 proc. nowo przyjętych stano- 
wią rolnicy i robotnicy. W ciągu dwóch 
miesięcy roku biezącego przyjęliśmy 57 
kandydatów, wśród których około 90 
proc. stanowią chłopi i robotnicy. Jed- 
nak wskaźnik upartyjnienia ludności w 
wieku powyżej 18 lat wynosi w powie- 
cie zaledwie 7,1 proc., wobec 8,1 proc. w 
województwie. Na mapie politycznej po- 
wiatu mamy wciąż jeszcze tak zwane 
„białe plamy”. 

Z analizy wynika, że nie wszystkie 
POP pracują rytmicznie nad rozwojem 
szeregów partyjnych. Są takie, które 
mają realne możliwości rozbudowy, lecz 


od kilku lat nie przyjmują kandyda- 
tów. Organizacje te zbyt słabo oddzia- 
łują na sprawy nurtujące ich środowi- 
sko, a ich praca pozostawia wiele do 
życzenia. 

Rozumiemy, że ilość przyjmowanych 
nie jest kryterium decydującym o wzro- 
ście prężności i skuteczności partyjnego 
działania, nie można jej jednak bagateli- 
zować, zwłaszcza że rozmieszczenie sił 
partii w poszczególnych środowiskach 
jest nierównomierne. Dlatego też w 
działalności wewnątrzpartyjnej uważa- 
my za zadanie najwyższej rangi umoc- 
nienie siły i autorytetu partii w posz- 
czególnych środowiskach. 

W pracy nad rozwojem i umocnie- 
niem powiatowej organizacji partyjnej 
istotne znaczenie ma, żeby POP znała 
rzeczywiste motywy osób wstępujących 
do partii. Nie może być takiej svtuacji, 
że o motywy nikt nie pyta. Z tym za- 
gadnieniem wiąże się także problem re- 
komendacji, a z nią odpowiedzialności 
za to, że polecona osoba partii nie za- 
wiedzie. 

Umocnieniu autorytetu i sił powiato- 
wej organizacji partyjnej podporządko- 


nia Polski wręczono wybitnym 
twórcom 2z dziedziny nauki, 
techniki, kultury ł sztuki na- 
grody państwowe. W uroczy« 
stości uczestniczyl: I sekretarz 
KC tow. Edward Gierek, 


wisk: literackiego, 
teatralnego, muzycznego i pla- 
stycznego 2 calego kraju. w 
Spotkaniu udział wzięli człon= 
kowie Biura Politycznego KC 
tow. Jan Szydlak i tow. Józef czył I 


filmowego, 
Prezydium Rządu 


1980 c. 


bowanego przez Biuro Pol. 
tyczne KC 1 uchwalonego przez 
programu 
rozwoju woj. katowickiego do 
W obradach uczestni- 
sekretarz KC tow. 


© Członkowie Biura  Polt- 
tycznego KC: premier tow. 
Piotr Jaroszewicz i przewod-= 
niczący CRZZ tow. Władysław 
Kruczek oraz sekretarz KC 
tow. Józef Pińkowski w towa- 


członkowie Biura Politycznego 
KC tow. tow.: Eienryk Jabłoń- 
ski, Piotr Jaroszewicz, Mie- 
czysław Jagielski, Wojciech 
Jaruzelski, Jan Szydlak, Jó- 
zef Tejchma, zastępcy Człon- 
ków Biura Politycznego KC 
Kazimierz Barcikowski, Józef 
Kępa oraz sekretarz KC An- 
drzej Werblan. 


© I sekretarz KC tow. Ed- 
ward Gierek, członek Biura 
Politycznego KC, pramier tow. 
Piotr Jaroszewicz 1! zastępca 
członka Błura Politycznego 
KC, I sekretarz KW tow. Józef 
Kępa uczestniczyli w rozruchu 
technologicznym reaktora 
„„Maria” w SŚwierku pod War- 
Szawą. 


13 LIPCA — f sekretarz KC 
tow. BEdwazd Gierek spotkał 
się £ przedstawicielami środo- 


Tejchmaą oraz sekretarze KC 
tow. Wincenty Kraśko i tow. 
Jerzy Łukaszewicz. 


© Członek Biura Polityczne= 

go KC, premier tow. Piotr Ja- 
roSzewicz oraz zastępca człon- 
ka Biura Politycznego KC, 
I sekretarz KW tow. Józet 
Kępa zwiedzili wydział me> 
chaniczny Polskiego Fiata oraz 
spotkali się z aktywem FSO. 
wieloletni, wyróżniający się 
pracownicy zostali udekorowa- 
wani odznaczeniami państwo- 
wymi. 


15 LIPCA — Pod przewodni- 
ctwem zastępcy członka Biura 
Politycznego KC, I sekretarza 
KW tow. Zdzisława Grudnia 
odbyło sie wspólne posiedze- 
nie KW PZPR, WRN i Prezy= 
dium WK FJN w Katowicach, 
poświęcone omówieniu zaapro- 


Edward Gierek. 


© I sekretarz KC tow. Ed- 
ward Gierek i zastępca członka 
Biura Politycznego KC, I sek- 
retarz KW tow. Zdzisław Gru- 
dzień spotkali się z przodow= 
nikami pracy i czołowym ak- 
tywem społeczno-gospodar= 
czym woj. katowickiego. Za- 
służeni dla PRL zostali udeko- 
rowani odznaczeniami  pań- 
stwowymi. 


© w Koszalinie odbyło się 

wspólne posiedzenie plenarne 
KW PZPR i WRN, poświęcone 
koncepcji rozwoju regionu Ko» 
szalińskiego do roku 1988. W 
obradach uczestniczył członek 
Biura Politycznego KC, wice> 
premier tow. Mieczysław Ja- 
sielski. 


rzystwie gospodarzy woj. kra- 
kowskiego uczestniczyli w u- 
roczystości uruchomienia ko- 
palni rud cynku 1 ołowiu 
„„Pomorzany”. Najbardziej za- 
służeni twórcy tej inwestycji 
zostali udekorowani odznacze- 
niami państwowymi. 


© Członek Biura Polityczne- 
go KC, wicepremier tow. Józef 
Tejchma oraz członek Sekre- 
tariatu KC tow. Zdzisław Żan- 
darowski spotkali się z przed- 
stawicielami miast zwycięzców 
w konkursie o tytuł „Mistrza 
gospodarności". 


© Zastępca członka Biura 
Politycznego KC, I sekretarz 
KW tow. Józef Kępa uczestni- 
czył w spotkaniu z przedują- 
cymi pracownikami Huty 
„Warszawa — $4 osoby zostały 
udekorowane odznaczeniami 
państwowymi. 
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wana jest cała nasza dziełalność ideo- 
wo-wychowawcza wewnątrz partii i ze 
społeczeństwem. Istotnym  instrumen- 
tem kształtowania świadomości człon- 
ków partii jest przede wsz; stkim szkole- 
nie partyjne, którym objęliśmy ponad 
70 proc. członków i kandydatów partii. 
Do szkolenia partyjnego włączyliśmy 
również aktyw ZSMW oraz organizacje 
społeczne. Kontynuujemy szkolenie ide- 
owo-pedagogiczne nauczycieli w ramach 
ZNP, a także szkolenie młodzieży w sy- 
stemie „„Akcja-młodzież”. Prowadzimy 
wieczorowe szkoły aktywu. 

Oprócz wspomnianych form pracy 
ideowo-politycznej organizujemy spot- 
kania kierownictwa Komitetu z akty- 
wem bezpartyjnyr: i z młodzieżą, spot- 
kania środowiskowe w ramach akcji 
„Partia rozmawia ze społeczeństwem”, 
podczas których dyskutujemy tematy 
społeczno-gospodarcze i polityczne, spo- 
tkania z aktywem grup bezpartyjnych 
organizowane przez POP, na których 
dyskutujemy o sprawach danego środo- 
wiska, zasięgając jednocześnie opinii 
aktywu w sprawach gospodarczych i 
społecznych. 

Dokładamy wiele wysiłku, by umo- 
żliwić jak największej liczbie partyj- 
nych i bezpartyjnych współdecydowanie 
o sprawach swego terenu i środowiska. 
Zwracamy szczególną uwagę na podno- 
szenie na wyższy poziom pracy POP, 
jak również treści zebrań POP, trak- 
tując je jako najlepszą formę ideowego 
wychowania towarzyszy. 

W pracy nad rozwojem partii spoty- 
kamy też niejednokrotnie tendencje do 
szerokiego „otwarcia drzwi”, rzecz ja- 
sna, że nie sprzyja to umocnieniu siły 
partii. Te tendencje musimy zwalczać, 
stawiając wysokie wymagania. ludziom 
przyjmowanym do partii. Wymagania 
zgodne ze Statutem partii. 


Z doświadczeń 
pracy partyjnej 


KZ w Hucie „Stalowa Wola" do- 
konał oceny ideologicznych, poll- 
tycznych i moralnych postaw człon- 
ków partii. Uznano, że stałe miej- 
sce w partyjnej działalności powin- 
no zająć upowszechnianie przykła- 
dów dobrej roboty kolektywów oraz 
ludzi zaangażowanych społecznie i 
zawodowo. Prowadzony w Hucie z 
inicjatywy KZ konkurs — plebiscyt 
o tytuł „Wzorowego pracownika I 
kolegi” stał się szeroką platformą 
popularyzacji przodujących robotni- 
ków. 92 osobom, wśród których po- 
łowa to członkowie partii, nadano 
ostatnio ten tytuł. Członkowie partii 
wyróżniają się też w realizacji zo- 
bowiązań produkcyjnych. Podjęto je 
w br. na ogólną wartość prawie 
100 min zł. 
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Oddziałowa Organizacja Partyjna 
na statku „Ziemia Olsztyńska” Ini- 
cjuje wiele poczynań załogi. W 
czasie rejsu na Oceanie Atlantyckim 
na skutek sztormu statek doznał 
poważnych awarii (złamany maszt 
dziobowy, uszkodzona pompa ste- 
rowa, zalane pomieszczenie windo- 
we itp.) Usunięcie tych zniszczeń 
w stoczni zagranicznej kosztowało” 
by tysiące dolarów. Z inicjatywy 
członków partii załoga sama napra- 
wiła szkody wyrządzone przez 
sztorm. Dużo uwagi OOP poświęca 
sprawom kształtowania właściwych 
stosunków międzyludzkich i postaw 
kdeowych członków załogi. 


* 


Z inicjstywy KW PZPR w Katowi- 
cach eksperymentalnie wprowadzo- 
no w końcu ub. roku Karty Osiąg- 
nięć w 16 przodujących zakładach 
I Instytucjach w województwie. Na 
podstawie ich doświadczeń opraco- 
wano regulamin i wprowadzono Kar- 


tę Osiągnięć również w innych przo- 
dujących zakładach, uczelniach i 
instytucjach. Regulamin ten stwier- 
dza m. in. „Karta jest dokumentem 
pracownika (studenta), potwierdza- 
jącym jego aktywny udział w urze- 
czywistnianiu w praktyce ideałów 
I celów socjalizmu, w przyspieszaniu 
społeczno-gospodarczego rozwoju 
kraju”. 


% 


Organizacja partyjna w Fabryce 
Aparatury Rentgenowskiej | Urzą- 
dzeń Medycznych „FARUM” w 
Nidzicy przyjęła zasadę, że głów- 
nym zadaniem kandydata partii jest 
zdobycie niezbędnej wiedzy poli- 
tycznej. Po to, aby móc świadomie 
działać w szeregach partii — każdy 
kandydat muei wiedzieć i rozumieć: 
jaki jest jej rodowód, jakimi zasa- 
dami się rządzi, jaka jest jej poli- 
tyka itp. W tym celu kandydaci w 
„Farum” otrzymują program samo- 
kształcenia, niezbędne materiały 
oraz opiekuna wyznaczonego spo- 
śród najbardziej doświadczonych 
członków parti. Mają oni obowią- 
zek niesienia pomocy kandydatom 
w opanowaniu materiału szkolenio- 
wego. Przed przyjęciem w poczet 
członków — opiekunowie wydają o 
kandydatach opinie. 


3Kk 


Zgodnie z decyzją WKW PZPR 
w czerwcu br. odbyła się druga tu- 
ra kontroli partyjnej w zakładach 
przemysłowych woj. warszawskiego. 
Zespoły aktywu wojewódzkiego i po- 
wiatowego dokonują powtórnej oce- 
ny spełniania przez zakładowe or: 
ganizacje partyjne inspiratorskiej | 
kontrolnej funkcji. Kontrolą objęto 
te zakłady pracy, w których analo- 
gicznej oceny dokonano w marcu 
br. Akcja ta ma na celu zwiększenie 
skuteczności działania instancji i or- 
ganizacji partyjnych, administracji I 
ogniw samorządu robotniczego w 
zakładach. W trekcie kontroli spraw 
dza się także realizację ustaleń i za- 
leceń marcowej lustracji. 
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KRONIKA 


PARTYJNA 


16 ilpca — 20 lipca 1974 r. 


16—20 lipca — W dniach tych 
odbyło się szereg imprez i uro- 
czystości związanych w 30-le- 
ciem PRL. Z udziałem I sekre- 
tarza KC tow Edwarda Gierka 
i premiera tow. Piotra Jarosze- 
wicza oraz członków Biura Po- 
litycznego t Sekretariatu KC 
oddanych zostało do użytku 
wiele zakładów przemysło- 
wych, tras komunikacyjnych. 
ośrodków wypoczynkowych. 
inwestycjt  socjałno-bvtowych 
oraz kulturalnych. 

u | sekretarz KC tow. 
Edward Gierek i premier tow. 
Piotr Jaroszewicz ora? człon- 
kowie Biura Politycznego : Se- 
kretariatu KC uczestniczyli w 
manifestacji mie3Szkańców 
Chełma Lubelski:go. w otwar- 
ciu lubelskiej Trasy WZ | ośro- 

- wypoczynkowe. spotkali 

z ludźmi zasłużonym: dla 


Lublina i województwa. Ucze- 
stniczyli również w otwarciu 
Portu Północnego w Gdańsku, 
największej inwestycji mor- 
skiej kraju. 


Ww uruchomieniu kopalni 
miedzi „Rudne'” ; drugiezo za- 
kładu huty „Głogów wziął u- 
dział I sekretarz KC tow. 
Edward Gierek ! tow. Mieczy- 
sław Jagielski oraz tow. Jerzy 
Łukaszewicz, a tow Andrzej 
Werblan uczestniczył w otwar- 
ciu nowej Rozgłośni Radiowej 
w Kielcach, tow Ryszard Fre- 
łek zaś w uruchomieniu wiel- 
kiego kombinatu mięsnego w 
Koszalinie. 


— Członkowie Biura  Poli- 
tycznego KC tow Henryk Ja- 
błoński i tow. Stefan Olszowski 
oraz sekretarz KC tow Win- 
centy Kraśko uczestniczyli w 


Forum Polonijnym w Krako- 
w:e. 

— Członkowie Biura  Poli- 
tycznego KC — premier tow. 
Piotr Jaroszewicz | sekretarz 
KC tow. Edward Babiuch 
wzięli udział w otwarciu pol- 
skiej wystawy gospodarczej w 
Moskwie, 


— Odbyło się wiele spotkań 
członków k.erownictwa partii z 
młodzieża zerupowana na obo- 
zach zlotowych w okolicach 
Warszawy Członkowie kierow- 
nictwa partii uczestniczyli 
również w uroczystym apelu 
młodzieży w miasteczku zloto- 
wym w dniu 19 lipca. 


— W uroczystości przekaza- 
nia do użytku w dniu 19 lipca 
Trasy Mostowej i Wisłostrady 
w Warszawie wzieli udział I 
sekretarz KC tow Edward 
Gierek. przewodniczący Rady 
Państwa tow. Henryk Jabłoń- 
ski, premier tow. Piotr Jaro- 
szewicz, członkowie i zastępcy 
członków Biura Politycznego 
KC. członkowie Sekretariatu 
KC. Również w przekazaniu 
społeczeństwu bryły Zamku 


uczestniczyli członkowie Biura 


Politycznego i Sekretariatu 


KC 


— Na zaproszenie KC PZPR, 
Rady Państwa i Rady Minis- 
trów PRL na uroczystośc: jubi- 
leuszu 3%0-1lecia Polski przybył 
sekretarz generalny KC KPZR 
tow Leonid Breżniew, który w 
dniu 20 lipca w towarzystwie 
1 sekretarza KC tow Edwarda 
Gierka, premiera tow Piotra 
Jaroszewieza, członków Biura 
Politycznego t Sekretariatu KC 
gościł w woj. katowickim. w 
dniu następnym tow Leonid 
Breżniew został udekorowany 
Krzyżem Wielkim Orderu Vilr- 
tuti Militari oraz uczestniczył 
w uroczystym posiedzeniu Sej- 
mu PRL I ślubowaniu młodzie- 
ży polskiej na Placu Teatral- 
nym w Warszawie. 


—T sekretarz KC tow. 
Edward Gierek, przewodniczą- 
cy Rady Państwa tow Henryk 
Jabłoński i premier tow Piotr 
Jaroszewicz złożyli wieńce na 
grobach szczególnie  zasłuło- 
nvch dla Polsk! Ludowej na 
Cmentarzu Powazkowskim. 


Z DOSWIADCZEŃ PRACY PARTYJNEJ 


JERZY OBARA 
Il sekretarz KZ PZPR w zakładach „Chemar” w Kielcach 


Wszystkie grupy partyjne w naszym zakładzie są zorganizowane zgod- 
nie z zasadą więzi produkcyjnej Ii środowiskowej. Chodzi bowiem o to, 
aby grupa partyjna była jak najściślej związana z wydziałem, w któ- 
rym działa, żeby orientowała się we wszystkich problemach nurtują- 
cych dane środowisko, aby w organizacji partyjnej była ona repreze1- 
tantem i rzecznikiem swej załogi. Dlatego też dokonywaliśmy wielu 
reorganizacji tych grup, które nie spełniały powyższych wymagań. Sta- 
raliśmy się, aby rozmieszczenie grup partyjnych jak najlepiej przysto- 
sować do struktury organizacyjnej zakładu. 


W: właściwym ukształtowaniu pra- 
cy grup partyjnych bardzo nam 
pomogły wytyczne Sekretariatu KC z li- 
stopada 1972 r. Egzekutywy OOP i POP 
inspirują podejmowanie przez grupy 
istotnych spraw, które wynikają z aktu- 
alnej sytuacji i potrzeb w pracy par- 
tyjnej. Z inspiracji POP np. w zaple- 
czu technicznym grupy partyjne przy- 
gotowują na zebrania OOP kilkuna- 
stominutowe informacje nawiązujące do 
historii ruchu robotniczego, ważnych 
wydarzeń międzynarodowych czy rocz- 
nic państwowych. 


w wielu OOP wprowadzono zasadę 
przygotowywania przez poszczególne 
grupy partyjne tematów, propozycji i 
projektów uchwał na zebrania OOP czy 
POP. Na okół na zebraniach członek 
partii upoważniony przez grupę referu- 
je wspólne stanowisko grupy w spra- 
wie omawianego tematu (czecz jasna, 
że uprzednio temat ten jest dyskuto- 
wanv na zebraniu grupy). Stosowanie 
tych I podobnych form działania grup 
aktywizuje wszystkich towarzyszy, 
"Skraca czas zebrania, a jednocześnie 
pozwala na konkretyzację wniosków. 
Podnosi także rangę grup i zebrania 
party jnego. 

Dużo uwagi grupv poświęcają prob- 
lemom produkcyjno-ekonomicznym, 
które omawiane są przede wszystkim 
na otwartvch zebraniach grup. stwa- 
rzając w ten sposób wurunki do szero- 


kiego udziału bezpartyjnych we wspól- 
nym rozwiązywaniu spraw. Przykładem 
troski grup o dalszą poprawę gospodar- 
ności jest inicjatywa grupy z oddziału 
przerobu mas w odlewni, która wpro- 
wadziła zmianę technologii przygotowa- 
nia mas formierskich, w wyniku czego 
zaoszczędzono 341 ton glinki zmielonej 
i 289 ton szkła wodnego w ciągu 1973 r. 
Ta sama grupa, kierowana przez tow. 
Józefa Jarząbka, w celu zapewnienia 
rytmicznej pracy wydziału odlewni pod- 
jęła zobowiązanie pracowania przez 
okres czterech miesięcy w brygadach 
zmniejszonych o dwie osoby, które skie- 
rowano na inne stanowiska pracy. 


Grupy koncentrują również uwagę na 
zagadnieniach postępu technicznoorga- 
nizacyjnego. Np. grupa kierowana przez 
tow. Andrzeja Błaszkiewicza w wydzia- 


„le montażu Wytwórni Aparatury Che- 


micznej według własnej koncepcji zmo- 
dernizowała konstrukcję wózka do 
transportu ciężkich elementów aparatu- 
ry chemicznej z jednego stanowiska 
pracy na drugie, co znacznie uspraw- 
niło obsługę stanowisk montażu. | 


Grupv partyjne, współpracując z or- 
ganizacją młodzieżową i związkową, są 
również inicjatorami różnych form 
współzawodnictwa pracv, zobowiązań 
produkcyjnych i czynów społecznych. 
Szczególny wkład ich pracy jest zwią- 
zuny z realizacją zadań dodatkowych 
podejmowanych przez zakłud na rzecz 


przyspieszenia dostaw dla prioryteto- 
wych inwestycji energetycznych w kra- 


"ju i rozwoju polskiej chemii. Zobowią- 


zanie lakie podjęła grupa tow. Jana 
Kobierskiego z oddziału stalowni w wy- 
dziale odlewni, która zobowiązała się 
wykonać sześć dodatkowych wytopów 
w okresie wyjątkowo napiętych zadań, 
co pozwoliło na terminowe wykonanie 
zobowiązań przyjętych przez zakład. W 
trosce o realizację stale rosnących za- 
dań intormujemy grupy partyjne o 
wszystkich trudnościach, uwzględnia- 
jąc głównie zadania odcinkowe — dla 
brygad, oddziałów czy zmian. Jest to 
istolny czynnik mobilizujący załogę do 
wykonania it przekraczania planów pro- 
dukcyjnych. 


Oczywiście, działalność grup nie ogra- 
nicza się tylko do produkcji, ale jest 
wiązana z pracą polityczną i ideowo- 
wychowawczą. Grupa partyjna, będąc 
w stałym kontakcie z ludźmi, ma w 
tvm zakresie duże możliwości, szczegól- 
nie w pracy z młodzieżą (Średnia wie- 
ku naszej załogi nie przekracza 25 lat). 

Dorobkiem naszych grup partyjnych 
jest ich kolektywna odpowiedzialność 
za dyscyplinę pracy w środowisku, u- 
trzymanie porządku na stanowiskach 
pracy, troska o ochronę mienia społecz- 
nego oraz przeciwdziałanie marnotraw- 
stwu i niegospodarności. 


Dbałość o prawidłowe stosunki mię- 
dzyludzkie, podejmowanie spraw całe- 
go środowiska, tworzenie klimatu do- 
brej roboty, a jednocześnie nieucieka- 
nie ed spraw trudnych i drażliwych, 
jak np. opiniowanie przez grupy podzia- 
łu premii, przeszeregowań i awansów, 
daje dobre etekty. Taka działalność 
grup partyjnych jest podstawą stałego 
wzrostu ich autorytetu wśród robotni- 
ków i kadry inżynieryjno-technicznej. 


W zakresie spraw wewnątrzpartyj- 
ntch daliśmy grupom większe upraw- 
nienia. Na zebraniach grup dokonuje 
się okresowych ocen postaw politycz 
no-społecznych i zawodowych członków 
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i kandydatów partii, ocenia się prze- 
strzeganie przez nich zasad statutowych 
i wypełnianie obowiązków partyjnych. 
W każdvm kwartale grupa ocenia sytu- 
ację polityczno-społeczną w swoim śro- 
dowisku. Każdy członek partii ma przy- 
dzielone przez grupę zadanie partyjne i 
jest rozliczany z jego wykonania. 


Dużo czasu grupy partvjne poświęca- 
ją sprawie prawidłowego rozwoju na- 
szych szeregów. Od nich w dużej mie- 
rze zależy właściwe rozmieszczenie sił 
pariii w decvdujących ogniwach pro- 
dukcyjnych zakładu. Więż grup partyvj- 
nych z załogą jest bardzo przydatna 
przy przyjmowaniu kandydatów do 
partii. Grupa bowiem może najlepiej 
ocenić ludzi, ich wartość zawodową i 
polityczną, ponadto ma wszelkie wa- 
runki, aby wspólnie z rekomendujący- 
mi towarzyszami systematveznie wdra- 
żać kandvdata do przyszłych obowiąz- 
ków członka partii. 


W wielu grupach partyjnych metoda 
podawania do publicznej wiadomości 
nazwisk osób ubiegających się o przyję- 
cie do partii zdobyła sobie prawo oby- 
watelstwa i ma dużą wartość wycho- 


wawczą. 


Określając węzłowe zadania dla egze- 
kuliyw OOP i POP, nadaliśmy w nich 
priorytet doskonaleniu pracy grup par- 
tyjnych, wyrażający się nie tvlko w za- 
praszaniu grupowych na posiedzenia 
egzekutyw OOP i POP, lecz także w 
uczestnictwie członków egzekutyw w 
zebraniach grup oraz organizowaniu co- 
miesięcznych spotkań  roboczo-szkole- 
niowych z grupowvmi partyjnvmi. Na 
spotkaniach tych sekretarze OOP i POP 
informują grupowych o aktualnej sy- 
tuacji politycznej i zadaniach w pra- 
cy partyjnej oraz o wvnikach produk- 
cyjnych i zadaniach w tvm zakresie. 
Wysłuchują także opinii grupowych o 
problemach produkcvjnych, zawodo- 
wych i nastrojach środowiska, w któ- 
rym działa grupa. Również sekretarze 
KZ uczestniczą w środowiskowych spot- 


kaniach z grupowymi partyjnymi, które 


mają charakter nie tylko informacyjno- 
instruktażowy, lecz są okazją do wy- 
miany doświadczeń w pracy grup par- 
tyjnych. Ponadto egzekutywy OOP i 
POP dokonują raz na kwartał zarówno 
pod względem formalnvm, jak i meryv- 
torycznym, ocenv pracy grup partyvj- 
nych. 


Aktywna działalność grup partvjnych, 
znajomość wszystkich towarzyszy, ich 
problemów zawodowych, społecznych i 
osobistych jest bardzo pomocna w do- 
konywaniu ocen naszych członków i 
kandydatów parlii w trakcie przygoto- 
Kań do wymiany lepitymacji partyj- 
ych. 


18 


PRÓBA 


WŁODZIMIERZ WODECKI 


Najbardziej robotniczą dzielnicą Gdańska jest dzielnica Portowa. Tu 
znajduje się Stocznia im. Lenina i Gdańska Stocznia Remontowa, tutaj 
powstaje Port Północny i wielka rafineria ropy, tu pracuje wiele innych, 
mniejszych przedsiębiorstw. Ta dzielnica, jej załogi robotnicze, jej orga- 
nizacja partyjna wywiera zasadniczy wpływ na klimat polityczny całego 
miasta. Nie bez przyczyny zatem instancja dzielnicowa podejmuje pro- 
biemy znacznie wykraczające poza typowy schemat działalności KD, 
szukając innego spojrzenia na problemy i nowych rozwiązań. 


Taką udaną próbą było plenarne po- 
siedzenie KD w połowie lutego br., po- 
Święcone zadaniom organizacji partyj- 
aych w aktywizacji społeczno-gospodar- 
czej dzielnicy. Novum polega na nie- 
schematycznym potraktowaniu tego 
problemu Płenum bvło przygotowywa- 
ne długo i starannie. W 17 przedsiębior- 
stwach dzielnicy. reprezentujących 
wszystkie dziedziny gospodarki — od 
stoczni po biura projektowe — 35-0so- 
bowy zespół komisji organizacvjnej KD 
szukał odpowiedzi na pvtanie. jak wy- 
magania partii wobec jej członków w 
zakresie wiedzy i postawy społecznej, 
poziomu ideowego i moralnego. zaanga- 
żowania w pracy. pracowitości. uczci- 
wości — jednym słowem zgodności 
słów z czynami — Są w praktyce wcie- 
lane w życie. Materiał opracowanyv 
przez zespół i dyskusja na posiedzeniu 
plenarnym pozwoliły na wysnucie 
wniosku, że nadał konieczna jest 
wszechstronna działalność ideowo-wyv- 
chowawcza partii. 

Bardzo ważnym zagadnieniem jest 
docieranie do każdego członka załogi z 
informacją o zadaniach przedsiębior- 
stwa, wydziału, brygady, sytuacji finan- 
sowej zakładu. Mówi o tym każdy pod- 
ręcznik socjologii przemysłowej. For- 
malnie rzecz biorąc, przywiązuje się u 
nas dużą wagę do przekazywania Infor- 
macji na naradach produkcyjnych. KSR 
itp. Na posiedzeniu plenarnym KD wy- 
kazano jednak, że taka informacja w 
zasadzie ogranicza się do przekazywania 
długich kolumn liczb, co pozwala na 
odiajkowanie sprawy, ale jej nie załat- 
wia. Toteż w uchwale plenum KP zna- 
lazł się rozdział, który mówi o konie- 
eaności opracowania przez każdy zakład 
systemu informacji odpowiadałaceso je- 
so specyfice, zapewniającego pirawidło- 


we i szybkie docieranie jej do najniż- 
szych komórek organizacyjnych i sta- 
nowisk pracy. Jest to zalecenie umożli- 
wiające administracji i organizacjom 
partyjnym wykazanie własnej inwencji. 


Z informacją o zakładzie pracy wiąże 
się inicjatywa członków partii. Stwier- 
dzono. że z tym też nie jest najlepiej. 
Z reguły organizacje partyjne podchwv- 
tują inicjatywy „od wielkiego dzwonu”. 
Natomiast zbyt mało jest inicjatyw wła- 
snych, na dole. załatwiających sprawy 
małe na pozór. ale jakże istotne dla za- 
kładu czy wydziału. Oczywiście. są tu- 
taj i pozytywne przykłady wartościo- 
wych społecznie i gospodarczo inicja- 
tyw członków partii z dzielnicy, joednak- 
że problem istnieje. 


Ten stan rzeczy jest wynikiem niedo- 
statecznej informacji o sprawach zakła- 
du, a także niedostatecznej wiedzy eko- 
nomicznej załóg. Stąd położenie nacisku 
w uchwale na konieczność przekazywa- 
nia członkom partii elementarnej) wie- 
dzy ekonomicznej. Niestety, szkolenie z 
tego zakresu organizowane było w u- 
biegłym roku tylko w 28 zakładach 
dzielnicy. Obecnie następuje już popra- 
wa, bowiem systematyczne wdrażanie 
podstaw wiedzy ekonomicznej zanoto- 
wano w 42 zakładach. 


Znacznie lepiej, jeżełi chodzi o inicja- 
tywę członków partii, wygląda sprawa 
warunków  socjałno-bytowych. Tutaj 
organizacje partyjne dzielnicy mają 
wielkie osiągnięcia, inicjujac niejedno- 
krotnie poczynania wykraczające poza 
ramy jednego zakładu. 


I wreszcie sprawa chyba najważniej- 
sza. która sama wystarczyłaby do zorga- 
nizowen'a posiedzenia plenarnego Jest 
nią wplyw członków partii na układ 


stosunków międzyludzkich w zakładzie. 
Tutaj pozwolimy sobie zacytować (rag- 
menty referatu egzekutywy KD, bo- 
wiem interesujący jest sposób potrakto- 
wania problemu: 


„Nie zawsze, jak twierdzą podwładni, kie- 
rownicza kadra posiadająca niezbędną wie- 
dzę fachową cieszy się pełnym autorytetem, 
a w jeszcze muiejszym siopniu sympatią. U 
ile wewnątrz środowiska inteligencji tech- 
nicznej uważa się z reguly wiedzę techni- 
czną za podstawę autorytetu, to robotnicy 
wymagają ed swych przełożonych czegoś 
więcej, (...) cenią przede wszystkim takie 
cechy, jak umiejetności organizatorskie, 
szybkość podejmowania decyzji, właściwe 
traktowanie ludzi, umiejętność współżycia z 
mimi, wreszcie troskę © swój wydział i je- 
go załogę”. 


W uzasadnieniu negatvwnej oceny 
kierowników — stwierdzono w dyskusji 
na plenum KD — często powtarzają Się 
takie stormułowania, jak „wprowadza 
chaos i nerwowość”, „nie pozwala na 
własną inicjatywę”, „nie liczy się ze 
zdaniem ludzi”, „nie dba o ludzi”. Szcze- 
gólnie krytyczne uwagi padały ze stro- 
ny młodych robotników, których trud- 
ności zaadaptowania się są kierowni- 
kom z reguły zupełnie obojętne. Stąd 
przypadki wyobcowania i bezradności 
młodych, przekonanych, że są w zakła- 
dzie niepotrzebni. Oto przyczyna płyvn- 
ności kadr trapiącej nasze przedsiębior- 
stwa. 

Zdaniem towarzyszy z KD przyczyny 
złvch stosunków między przełożonymi i 
podwładnymi można podzielić na głęb- 
sze, trudniejsze do przezwyciężenia, i 
doraźne, które można usunąć szybko. 

Do pierwszych należy dysproporcja 
między nowoczesnością stosowanej te- 
chniki i wysokimi kwalifikacjami pra- 
cowników a ich poziomem ogólnym i 
kulturalnym. Postęp techniczny jest, 
niestetv, szybszy niż wzrost kultury 
współżycia między ludźmi. Średnia kad- 
ra kierownicza w większości badanych 
zakładów to na ogół ludzie młodzi, nie 
mający wiele doświadczenia w pracy 
kierowniczej. Brak pewności siebie wy- 


rażają  spotęgowaną agresywnością, 
podkreślając swoją wyższość wobec 
podwładnych. Konieczna jest  usilna 


praca wychowawcza organizacji partyj- 
nej w celu przezwyciężenia sprzecznych 
z zasadami socializmu zachowań i po- 
staw młodej kadry. 


Drugą grupą przyczyn złych stosun- 
ków w zakładzie jest podejmowanie w 
wąskim gronie decyzji dotyczących za- 
łogi i jej zarobków. brak informacji e 
kryteriach i zasadach przyznawania a- 
wansów, premii, nagród, mieszkań itp. 
Oczywiście. jest to stosunkowo łatwo 
zmienić, trzeba jednak pamiętać, że — 
jak podkreśla w swym materiale egze- 
kutywa KD — jawność życia wewnątrz- 
zakładowego, szerokie zaangażowanie ł 
informowanie załogi da tylko doraźne 
pozytywne wyniki, jeżeli jednocześnie 
nie zmieni się na lepsze sposób odno- 
szenia się do podwładnych. Dobry kli- 
mat współpracy przełożonych i pod- 
władnych jest niezbędny dla efektvw- 
nego działania poszczególnych zespołów 
i całego zakładu. jest iednvm z głów- 
nvch warunków osiagania dobrych wy- 
ników produkcyjnych. 

Wszystko to wiąże się z jakością i 
treścią pracy partyinej Z informacji w 
materiałach na plenum KD. z dyskusji, 
wreszcie z rozmów kuluarowvch wy- 
nika niedwuznacznie, że w pracy więk- 
szości organizacji partyjnych notuje się 
poważne zachwianie proporcji na nie- 
korzyść tematyki jdeowo-wychowaw- 
czej. Nie można się dziwić, że kładzie- 
my ogromny nacisk na problematykę 
gospodarczą. niemniej od inwencji sck- 
retarza POP i egzekutywy zależy 7a- 
chowanie właściwych proporcji między 
zagadnieniami produkcyjno-gospodar- 
czymi a problematyką ideologiczną i 
wychowawczą. I słusznie zwraca na to 
sekretarzom i egzekutywom uwaśę U- 
chwała plenum KD. 

W trakcie przygotowania materiałów 
na trzy ostatnie posiedzenia plenarne li- 
czna grupa działaczy KD przeprowadzi- 
ła rozmowy i kontrolowała dokumenta- 
cję w ponad 40 podstawowych organi- 
zacjach partyjnych dzielnicy. Jest to 
dla instancji nie tylko rzetelne Źródło 
informacji, lecz także możliwość skon- 
trolowania realizacji uchwał podjętych 
wcześniej przez egzekutywę, plenum czy 
konferencję. Można więc mieć nadzie- 
ję, że przy takim stylu pracy instancji 
wnioski z ostatniego posiedzenia plenar- 
nego KD zostaną wcielone w życie. A 
swoją drogą dobrze by było, aby wszy- 
scy kierownicy przemysłu — i nie tvl- 
ko przemysłu — cytowany tutaj we 
fracmentach dokument partyjny m:cli 
zawsze u siebie na biurkśch, szeroko ot- 
warty. 


Nadesłane 
NOWOŚCI 
wydawnicze 


KSIĄŻKA I WIEDZA — 


GEORGI DYMITROW — Bie- 
grafia (przekład z języka bułear- 
skiego) — 322 s., 30 zł. 

ZDZISŁAW CACKOWSKI — 
Główne pojęcia materializmu hi- 
storycznego — 606 s., 10 zł. 


PANSTWOWE 
WYDAWNICTWO 
EKONOMICZNE 


Rocznik polityczny i gospodar- 
czy 1973. — 810 s., 90 zł. 


JERZY CIEPIELEWSKI — Hi- 


storia społeczno-ekonomiczna 
Związku Radzieckiego — 510 s, 
80 zł. 


Problemy nowoczesności w go0- 
spodarce PRL. Praca zbiorowa 
pod red. Andrzeja Karpińskiego 
— 286 s., 28 zł. 

'Płanowanie rozwoju regional- 
nego w świetle doświadczeń mię- 
dzynarodowych. Wvbór opraco- 
wań pod red. A. Kuklińskiego — 
404 s., 50 zł. 


PAŃSTWOWE 
WYDAWNICTWO NAUKOWE 


A. PROBST — Problemy roz- 
mieszczenia przemysłu  sSocjalis- 
tycznego (przekład z języka ro- 
syjskiego) — 424 S.. 55 zł 

FUGENIUSZ DRABOWSKI — 
Rubel transferowy — międzyna- 
rodowa waluta krajów RWPG — 
206 s., 30 zł. 


ZDZISŁAW FEDOROWICZ — 
Planowanie finansowe — +1 S, 
4? zł. 
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Zadania partyjne - ważnym elementem 
realizacji programu partii 


BARBARA DUBIŃSKA 


„Dokonanie oceny postaw i działalności każdego członka partii” — 
czytamy w Instrukcji Sekretariatu KC w sprawie przygotowania i prze- 
prowadzenia wymiany legitymacji członkowskich PZPR — „jest niezbęd- 
nym warunkiem otrzymania nowej legitymacji”. Ocena powinna obej- 
mować przede wszysikiin realizację przydzielonych towarzyszom zadań. 

Przydzielanie konkretnie sprecyzowanych zadań partyjnych stanowi 
podstawę do rozbudzenia aktywności członków partii, ich bezpośrednie- 
go zaangażowania we wcielanie w życie uchwał i postanowień partii, 
a tym samym wzrostu ich autorytetu w środowisku, w którym działają. 
Realizacja tych zadań jest też wyrazem zgodności naszych słów z czy- 


nami. 


otychczasowa praktyka organiza- 
D-. partyjnych w tej dziedzinie jest 
różnorodna. Są organizacje, które przy- 
działem zadań partyjnych objęły 
wszystkich swych członków, uwzględ- 
niając możliwości, predyspozycje i do- 
świadczenia poszczególnych towarzyszy, 
a nawet ich życzenia. ale są też POP, 
które nie potrafią właściwie przydzie- 
lać zadań ani ocenić ich wykonania. 


Interesujące materiały na ten temat 
zgromadził Wydział Organizacyjny KW 
w Lublinie. Na podstawie informacji 
komitetów powiatowych i własnych ba- 
dań, przeprowadzonych w 17 podstawo- 
wych organizacjach partyjnych. doko- 
nano oceny przydziału zadań partyj- 
nych. jakości i sposobów kontroli ich 
wypełniania. Ocena ta bvła przedmio- 
tem obrad egzekutywy KW. 


Z oceny wynika, że chociaż nastąpiła 
w tym względzie poważna poprawa. to 
jednak na początku br. co trzeci czło- 
nek i kandydat partii w województwie 
nie miał przydzielonego indywidualne- 
go zadania partyjnego, a w powiecie 
puławskim i mieście Lublinie konkret- 
ne zadania partyjne miało 40—60 proc. 
członków i kandydatów partii. Zasady 
powszechności przydziału zadań nie 
przestrzegały niektóre organizacje par- 
tyjne działające w dużych i ważnych 
ila gospodarki narodowej przedsiębior- 
stwach, jak np. w puławskich Zakła- 
dach Azotowych czy puławsxiej „Che- 
mobudowie” Były to jednak wyjątki, 
gdyż z reguły w dużych zakładach pra- 
cy, w silnvch i aktywnych orsaniza- 
cjach przydział zadań partyjnych jest 
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powszechnie stosowaną formą. o czym 
świadczy objęcie zadaniami 95 proc. to- 
warzyszy. 

Nieco gorzej przedstawiała się spra- 
wa z przydziałem zadań w wiejskich 
POP. 

Stwierdzono również nierównomier- 
ne obciążenie towarzyszy zadaniami 
partyjnymi. Niektórzy sekretarze POP 
z góry zakładają, że jeśli zadanie par- 
tyjne otrzyma niedoświadczony towa- 
rzysz. to nie będzie ono wykonane. Pro- 
Ściej więc dołożyć jeszcze jedno zada- 
nie temu. kogo dobrze się zna. na kim 
można polegać. 

Zgodnie z wymogiem statutowym 
(pkt 58 Statutu) każdy członek i kan- 
dydat partii otrzymuje od POP zada- 
nie partyjne. Ale w wyjątkowych przy- 
padkach niektórzy towarzysze mogą być 
zwolnieni na jakiś okres czasu od in- 
dywidualnych zadań uchwałą zebrania 
POP, dotyczyć to może towarzyszy u- 
czących się w szkołach wieczorowych 
lub zaocznie, matek obarczonych wycho- 
waniem dzieci. obowiązkami domowymi 
i pracą zawodową, osób w podeszłym 
wieku. chorych (dotyczy to głównie te- 
renowych POP); mogą też być wypad- 
ki losowe, trudności w życiu osobistym 
lub w pracy. Takim towarzyszom trze- 
ba pomóc, inni powinni otrzymać w 
tym zakresie określone zadania. 

Ale z materiałów zgromadzonych w 
Lublinie wynika, że niektóre POP były 
zbyt liberalne przy przydziale zadań, 
stąd też znaczna ilość towarzyszy zo- 
stała od nich zwolniona. Tymczasem 
członkostwo w partii nie może się o- 


eraniczać tylko do uczestnictwa w ze- 
braniach partyjnych, szkoleniu i opla- 
caniu składek. Członkostwo w partii 
to działanie na co dzień, przodowni- 
ctwo w pracy zawodowej i społecznej, 
wykonywanie poleceń i zadań partyj- 
nych. 

Zadanie musi być konkretne i jego 
realizacja powinna być indywidualnym 
wkładem każdego członka i kandydata 
partii w rozwój społeczno-gospodarczy 
Kraju, w polityczną i ideowo-wycho- 
wawczą pracę partii w danvm Środo- 
wisku. 

Egzekutywa KP w Krasnymstawie 
zwróciła się z listem do wszystk:ch 
członków i kandydatów partii o podej- 
mowanie indywidualnych zobowiązań 
produkcyjnych i społecznych i trakto- 
wanie ich jako zadań partyjnych. Gdy 
dany towarzysz zgłaszał mało konkretne 
zobowiązanie lub nie na miarę swoich 
możliwości, POP dokonywała odpo- 
wiedniej korekty. 

Interesujące doświadczenia w dobo- 
rze zadań partyjnych mają zakładowe 
organizacje partyjne. Na ogół zadan:a 
indywidualne wynikają tu z potrzeb 
zakładu i środowiska. Wyróżniają się 
pod tym względem takie zakłady. jax 
Fabryka Samochodów  Ciężarowych, 
Świdnicka Wytwórnia Sprzętu Komun:- 
kacyjnego, Fabryka Wyrobów Metalo- 
wych w Kraśniku i Zakłady „Eda” w 
Poniatowej. W tych zakładowych or- 
ganizacjach partyjnych przydzielane za- 
dania dotyczą głównie poprawy gospo- 
darki materiałowej, uzyskiwania wyż- 
szej jakości produkcji, poprawy zmia- 
nowości i dyscypliny pracy, udziału wa 
współzawodnictwie pracy, produkcji do- 
datkowej itp. Zadania społeczne obej- 
mują pracę w organizacji młodzieżowej, 
związkowej, udział w brygadach pracy 
socjalistycznej, podnoszenie własnych 
kwalifikacji zawodowych. inicjowanie i 
wykonywanie czynów społecznych na 
rzecz zakładu i środowiska, opiekę nad 
młodymi pracownikami itp. 

Na podkreślenie zasługuje fukt. że 
każde przydzielone zadanie ma okre- 
Śślony termin realizacji 

Można jednak mieć zastrzeżenia do 
zadań przydzielanych członkom parti 
z kadry kierowniczej iż inżyniervino- 
technicznej. Najczęściej otrzymują oni 


zadania w dziedzinie poprawy organi- 
zacji pracy, usprawnienia kierowania i 
"zarządzania, dalszej poprawy warunków 
socjalno-bytowych, prowadzenia właści- 
wej polityki kadrowej, zabezpieczenia 
ładu i porządku w zakładzie czy też po- 
prawy jakości i rytmiczności produkcji. 

A czyż to wszystko nie wynika z za- 
kresu czynności służbowych? Czy za ład 
i porządek w zakładzie nie odpowiada 
dyrekcja? Czy za jakość i rytmiczność 
produkcji oraz dobrą organizację pracy 
nie odpowiada z urzędu kadra inżynie- 
ryjno-techniczna? 

Towarzysze ci powinni raczej otrzy- 
mywać zadania partyjne z zakresu ini- 
cjowania postępu technicznego, rozwoju 
ruchu racjonalizatorskiego i nowator- 
skiego, współzawodnictwa, pracy ide- 
owo-wychowawczej, pracy w organiza- 
cjach zawodowych (NOT, PTE) oraz 
społecznych, przy jednoczesnym wyko- 
nvwaniu swoich normalnych obowiąz- 
ków zawodowych. Będą to wówczas za- 
dania służące rozwojowi środowiska za- 
kładowego ponad określone w planach 
wskaźniki i obowiązki. a przy tym za- 
dania na miarę możliwości kadry kie- 
rowniczej. 

Podobnie rzecz się ma w POP dzia- 
łających w urzędach i instytucjach. W 
środowisku tym w większości przypad- 
ków zadania partyjne pokrywają się Z 
zakresem obowiązków służbowych. W 
zestawie przykładowych zadań partyj- 
nych opracowanych przez KW w Lub- 
linie zwraca się uwagę na możliwość 
przydzielania w tym środowisku zadań 
partyjnych zmierzających do poprawy 
dyscypliny pracy i jej efektywności, o- 
pracowywanie dla potrzeb POP analiz 
przyczyn powstawania skarg, wniosko- 
wanie o likwidację zbędnych przepisów 
i procedur. inicjowanie dostosowywania 
czasu pracy do społecznego zapotrze- 
bowania, likwidację zjawiska biurokra- 
trvzmu w działaniu urzędu, udział w ze- 


społach prowadzących okresowe analizy 


organizacji pracy, pełnienie różnych 
funkcji społocznych. Każda organizacja 
partyjna powinna wyeliminować dublo- 
wanie zadań partyjnych z obowiązka- 
mi służbowymi. Jest to konieczne dla 
pełnej, prawidłowej ' oceny postaw 
członków partii przed zbliżającą się 
wvmianą legitymacji partyjnych. 

W wiejskich organizacjach partyj- 
nvch przydział zadań partyjnych nale- 
Ży dokładniej konkretyzować. Zadania 
te dotyczą głównie dalszego wzrostu 
produkcji roślinnej i zwierzęcej. Np. w 
POP Michałów. pow Tomaszów, towa- 
rzysze przyjęli zadanie zwiększenia ob- 
sady bydła do 110 sztuk, a trzody chiew- 
nej do 80 sztuk na 100 ha. W POP Su- 
łów Każdy towarzysz zobowiązał się do 
zwiększenia plonów czterech zbóż do 
33 q z ha. Eardzo często członkowie par- 
tii rolnicy przyjmują takie zadania. jak 


zmiana struktury zasiewów na rzecz 
pszenicy i jęczmienia, podniesienie kwa- 
lifikacji zawodowych, poprawa  sta- 
nu zabudowań gospodarskich (np. w 
pow. tomaszowskim ok. 300 partyjnych 
rolników indywidualnych osiągnęło w 
swych gospodarstwach poziom kwalifi- 
kujący ich do grona najlepszych rolni- 
xów w powiecie), a w dziedzinie spo- 
łecznej praca w kółkach rolniczych, 
RGW, ZSMW itp. 


Praktvka partyjna uczy, że przydział 
zadań może być indywidualny i grupo- 
wy, długofalowy i jednorazowy. Do za- 
dań partyjnych zalicza się funkcje peł- 
nione z wyboru (sekretarze, członko- 
wie egzekutyvw, grupowi, członkowie in- 
stancji partyjnych). Odpowiedzialnym 
zadaniem jest działalność w organiza- 
cjach społecznych. Być lektorem czy 
wykładowcą lub hospitantem szkolenia 
partyjnego. członkiem komisji proble- 
mowej — to też zadanie partyjne. Po- 
móc młodym pracownikom w ich spo- 
łecznej adaptacji w zakładzie, inicjować 
nowatorstwo i postęp techniczny. prze- 
łamywać konserwatyzm myślenia i 
działania, upowszechniać nowoczesne 
metodv gospodarowania — wszystko to 
może skłacać się na zadania partyjne. 

Przy przydziale zadań partyjnych 
trzeba brać pod uwagę nie tylko możli- 
wości i zainteresowanie towarzyszy, 
lecz również interes i potrzeby całej 
organizacji partyjnej. Towarzyszom 
trzeba wyjaśniać ważność realizacji 
przydzielonych im zadań, stwarzać wa- 
runki do ich wykonania. a w miarę po- 
trzeby w czas przychodzić z pomocą 
tym, którzy w wvpełnianiu zadań na- 
potykają trudności. 

Przydział zadań partyjnych powinien 
bvć zatwierdzony na zebraniu partyj- 
nvm. Chroni to organizację partyjną 
przed błędami i formalizmem oraz zwię- 
ksza odpowiedzialność towarzyszy za 
wvkonanie zadań. Należy potem prze- 
prowadzać okresową kontrolę ich reali- 
zacji — w grupach partyjnych i na zebra- 
niach OOP, POP. Podsiawowe organi- 
zacje partyjne powinny szczególną uwa- 
gę zwrócić na przydział i kontrolę wy- 
konania zadań partyjnych  kandy- 
datów i młodych stażem członków par- 
tii oraz udzielać im skutecznej pomocy 
w trakcie ich realizacji. Warto więc, aby 
instancje partvjne poświęciły temu 
problemowi specjalne spotkania lub se- 
minaria z sekretarzami OOP, POP i 
grupowymi partyjnymi. 


W codziennej działalności partyjnej 
uznać trzeba zadania za jedną z waż- 
niejszych i decydujących form realiza- 
cji programu społeczno-gospodarczego 
rozwoju kraju, wymagającego przodow- 
nictwa członka partii w każdym środo- 
wisku, «o.zktywie pracowniczym i ze- 
spole ludz<im, 


Doskonalimy 
pracę KP 


JÓZEF CICHY 
il sekretarz KP PZPR w Złotowie 


P ostanowienia Sekretariatu KC w 

sprawie niektórych zagadnień zwią- 
zanych z funkcjonowaniem KP były 
podstawą do opracowania zasad pracy 
naszego KP. Z ich treścią zapoznaliśmy 
wszystkich pracowników KP oraz se- 
kretarzy KG i POP. Konsekwentne 
przestrzeganie przyjętych zasad przy- 
niosło już widoczne rezultaty. 

Każdy temat rozpatrywany na posie- 
dzeniach egzekutywy KP jest uprzednio 
konsultowany przez jej członków z za- 
interesowanym Środowiskiem. Polepsze- 
nie efektywności pracy KP i egzekuty- 
wy osiągnęliśmy głównie w wyniku po- 
aGejmowania probiemów żywo nurtują- 
cych partię i społeczeństwo powiatu 
oraz rzeczowego i wnikliwego przygoto- 
wania materiałów i wniosków. 


W celu uaktywnienia członków instan- 
cji i ich lepszego przygolowania do u- 
działu w podejmowaniu decvzji na ple- 
num — między posiedzeniami pienar- 
nymi przydzielamv im zadania. z któ- 
rych realizacji składają sprawozdania. 
Przestrzegamy też zasadv składania na 
plenach KP przez egzekutvwę informa- 
cji o jej pracy i o realizacji własnych 
uchwał i wniosków Jak widać. więcej 
poświęcamy czasu na informacje. które 
są podstawą prawidłowych decyzji. w 
coraz większym S*opniu stosujemv wv- 
jazdowe posiedzenia egzekutywy KP, 
pozwalające na bardziej wnikliwe i 
bezpośrednie ustosunkowanie się do 
rozpatrywanych soraw. 


Wyvrażnie poprawiła się koordynacja 
spotkań i narad organizowanych przez 
instancje i organizacje szczebla powia- 
tarwego. 

Nie podejmujemy interwencji, jeśli 
skarżący się pominął właściwy urząd 
lub instytucję, z drugiej zaś strony Sy- 
siematycznie anilizujemv © wszystkie 
skargi i wnioski zgłaszane do KP. stara- 
myv się określić ich źródła oraz niepra- 
widłowości w funkcjonowaniu instviu- 
cii. do których uprzednio te skargi zgło- 
SzOono. 

Lepsze warunki dla kontaktow aktv- 
wu i społeczeństwa z instancją osiągnę- 
liśmy przez przedłużenie godzin pracy 
KP, który we wtorki i piątki pracuje 
od godz. 10 do 18, oraz wprowadzenie w 
KP dyżurów do godziny 17. Wprowadze- 
nie dyżurów instruktorskich spowodo- 
wało wyrażne odciązenie sekretarzy KP 
Na około 350 interesantów w ub. roku 
tylko 7 skierowano do sekretarza RP, 
pozostałe sprawy instruktor dvżurny 
przekazał właściwym otrsenom admim- 
stracji państwowej lub gospodarczej. 

Odciążenie pracowników KP od zbeyd- 
nvch prac umożliwiło im i aktvwi-tom 
KP czestszy pobrt w teren e. W podsta- 
wowych organizacjach partyjnych. 
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JANUSZ FASTYN 


Towarzysz rzuca na stół partyjną le- 
gitymację, „Nie chcę być w partii. która 
krzywdzi ludzi” — mówi pod adresem 
zespołu orzekającego WKKP. 


Teatralny gest czy odruch rozpaczy? 


Przyznam, że w pierwszej chwili by- 
łem pod wrażeniem tego zachowan:a. 
Niełatwo przecież rozstawać się z par- 
Uuą i to w taki drastyczny sposób. Mu- 
siało człowiekowi mocno dopiec. skoro 
Się poważył na taką decyzję. Kto go 
skrzywdził? 


Kiedy wzłębiam się w dokumenty tej 
sprawy, coraz bardziej zadziwia mnie 
jej zwyczajność, a nawet błahość, nie 
pasujaca zupełnie do dramatvcznego za- 
kończenia. opisanego na wstępie. Tak 
jakbym oglądał nudny, pozbawiony 
akcji film. który nieoczekiwanie kończy 
się śmiercią bohatera. Nie wiadomo, z 
czego to wynika. Zamiast pogrzebu ró- 
wnie dobrze mogłoby bvć wesele, 


Więc może jest jakieś drugie dno. ja- 
kis metaforyczny sens ukryty w niewy- 
myśłnej fabule? Zapiszemy zatem fakty, 
z których utkana jest sprawa mająca 
swój tinał w Komisji Kontroli Partyj- 
nej. Nasz bohater, Marian F, jest dvre- 
kiorem niewielkiej fabrvki w Zielonej 
Górze. Dvrektoruje niedługo, dopiero od 
kilku miesięcy. ale dał się poznać jako 
człowiek energiczny, mający swoje zda- 
nie i próbujący narzucać swój styl. Mie- 
dzy innvmi polega to na tvm, że potra- 
ił pozyskać sobie czynniki społeczno- 
-polityczne zakładu. Sposób wvbrał pro- 
sty. Sckreiarzowi POP i przewodniczą- 
cemu rady zakładowej (funkcje spole- 
czne) w ciążu kilku miesięcy dwukrot- 


mie podwwvzszał pensje. Naurody i 
awanse, nicspodziewane =- niemniej 
przyiemne, spotvkałv także 2rono "n- 


nych aktywistów. Mówiąc trywiajnie 
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nowy dyrektor kupował sobie ludzi. 
Oczywiście nie za własne pieniądze i 
często wbrew przepisom. 


Ale ta transakcja właściwie nie nale- 
ży do głównego wątku sprawy. Stano- 
wiła zarzut uboczny. Głowny zarzut jest 
prawie śmieszny. W każdym razie nie 
dotyczy merytorycznej działalności dy- 
rektora. Któregoś pięknego poranka po- 
jechał wraz z kierowcą służbowym 
„Fiatem” do NRD. Gdyby Zielona Góra 
leżała w Lubelskiem, można by mowićo 
służbowej podróży zapranicznej na w!a- 
sną rękę, co podobno jest  niedopu- 
szmzalne bez zgyody władz zwierzchnich. 
Tutaj to był po prostu wypad do są- 
siedniego powiatu. tyle że za Odrę. Ni- 
kogo by to nie zainteresowało, gdyby 
nie złośliwy los. Na niemieckiej szosie 
dyrektorski „Fiat” zderzył się z tamtej- 
szym ciągnikiem. Ofiar w ludziach nie 
było. ale remont samochodu kosztował 
ponad 70 tys. złotych. Marian F faktu 
tego nie ujawnił i nakłaniał kierowcę, 
aby nikomu o podróży i wypadku nie 
Wspominał. Kierowca, człowiek mniej 
skomplikowany i mniej wytrawny niż 
dyrektor — po prostu się bał i po pew- 
nym czasie wszystko powiedział. Ot, i 
cała sprawa, 


Za ten właśnie czyn oraz za niekfóre 


inne ujawnione przy okazji, a które 


Wojewodzka Komisja Kontroli Partyj- 
nej w Zielonej Górze zakwalifikowała 
jako „naruszenie zasad współżycia s80O0- 
łecznego”, Marian F. otrzymał partyjną 
naganę z ostrzeżeniem oraz karę odsu- 
nięcia od zajmowania kierowniczych 
Stanowisk na dwa lata. 

Kara surowa. ale przecież nie prze- 


krestajaca człowieka, dająca mu szanse 
poprawy. 


Jak na to zareagował Marian F. — 
już więmy,. Rzucił partyjną legitymacie. 
I chyba dopiero w tym miejscu zaczyna 
się właściwy problem. Tu mamy oxau.c:ę 
do refleksji na temat ludzkich postaw i 
charakterów, stylu pracy i bycia p 
wnych członków partii, którzy osiągnęii 
szczególny status społeczny (znaleźli się 
w kadrze kierowniczej) i z tego tytułu 
wydaje im się, że nie obowiązuje ich tak 
ważny w partii wymóg uczciwości i 
skromności. Niektórzy z nich po prostu 
wyobcowali się z partii. 


Ciekawe i symptomatyczne jest rozu- 
mowanie ludzi pokroju Mariana F. 
Przecież on do końca nie pojął, o co cho- 
dzi. Wprawdzie po swoim impulsywniym 
wystąpieniu w zespole WKKP — na 
Skutek czego poprzednia kara zostaia 
zamieniona na wydalenie z parlii — cd- 
wołał się do CKKP, ale ani przez mo- 
ment nie poczuł się winny. Nadal uwa- 
ża, że Spotkała go wielka krzywda, 
Zwłaszcza to odsunięcie od kierowni- 
czego stanowiska. Ma potrzebne kwa- 
lilikacje, jest magistrem-inżynierem o 
długoletniej praktvce na róznych S!ta- 
nowiskach. Wreszcie został dyrektorem, 
uwierzył w siebie. w swoje dyrektorszie 
powołanie. Rozsadza go ambicja, żądza 
władzy, chęć zademonstrowania nie- 
przeciętnych walorów. I oto kilku to- 
warzyszy z partyjnej instancji staje nu 
na przeszkodzie. Tak nie można poaste- 
pować z człowiekiem. I Marian F. gro- 
madzi opinie z wszystkich poprzedn ch 
miejsc pracv. Patrzcie, jakim byłem 
wzorowym pracownikiem. Nie przypad- 
kowo wszędzie mnie awansowano. Pro- 
szę — byłem także I sekretarzem POP 
w przedsiębiorstwie. wysoko mnie to- 
warzysze oceniali! Czy nie widzicie. z 
kim macie do czynienia? Ja naprawdę 
jestem kimś. ze mną trzeba się liczyć! 
Nie mogąc znaleźć zrozumienia u dz:a- 
łaczy kontroli partyjnej, pisze list do I 
sekretarza KW. Wierzy. że ten go z:0- 
zumie, zweryfikuje niesłuszną decvzje, 
postawi znów na dyrektora. 


lleż tupetu, zarozumiałlstwa, pewno- 
ści siebie. Brak umiaru i poczucia rze- 
czywistości. Gwałtowność reakcji byłe- 
go dyrektora wynika bezposrednio z 


wybujałej miłości własnej. Nie chce, 
nie potrafi spojrzeć na fakty inaczej niż 


przez pryzmat osobistego interesu. 


A przecież przez wiele lat był człon- 
kiem partii. Czyżby nigdv nie dotarły 
do jego świadomości proste słowa S'a- 
tutu PZPR o tym. że członek parti e- 
winien być człowiekiem „skromnym. 
szczerym I uczciwym wobec partii i spo- 
łeczeństwa”? Okazuje sie. że najtrudn.cj 


o zwykłą ludzką sSkromnosć. 


PROPAGANDA I SZKOLENIE 


PRASA ZAKŁADOWA 
—instrumentem wychowania załogi 


KAROLINA MARSZAŁ 
St. instruktor Wydziału Propagandy, Prasy i Wydawnictw KC PZPR 


OOO WAKE ZWZ AE TE CREE REZ W ZP NE TE ZOZ SEZON CREE OR ZO OO Z PORE A TRZ RZY ZOZ W ORZEC DZ CZW EO RZEZ TE TCO ZOOOOZ EA ZZOZ OO RZROOÓZÓO) 


Gazety zakładowe istnieją u nas od 1945 r. Poważny ilościowy wzrost 
tej prasy nastąpił w iatach 1950—1954 — wydawano wtedy okoio 300 
gazet. W następnych jednak latach ilość ich spadła do 70 w 1960 r., 
co związane było zarówno z faktem porządkowania rynku wydawnicze- 
go prasy, jak i nienadążania wielu gazet zakładowych za potrzebami 
rozwijającego się życia społeczno-gospodarczego zakładów. 

Podniesienie rangi ideowo-wychowawczej działalności partii wśród 
załóg robotniczych spowodowało ostatnio wzrost zainteresowania pra- 
są zakładową jako ważnym instrumentem wychowawczego oddziaływa- 
nia. Obecnie wydawanych jest w kraju ponad 150 gazet zakładowych, 
w jednorazowym łącznym nakładzie przekraczaiącym 0,5 min egzempla- 
rzy. Z wymienionej liczby gazet 86 tytułów wydawanych jest w zakia- 
dach będących w bezpośrednim zainteresowaniu wydziałów Komitetu 


Centralnego PZPR. 


Pozostając w bardzo ścisłvm kontak- 
cie z czytelnikiem — pracownikiem 
konkretnego zakładu, często współre- 
dagującym gazetę, redakcja prasy zakła- 
dowej powinna umieć przekładać ogól- 
no-społeczne cele i zadania na codzien- 
ny język bieżących zadań danego przed- 
siębiorstwa, uczyć myślenia kategoria- 
mi państwa, wzbogacać świadomość 
społeczną, kształtować pożądane posta- 
wy obywatelskie, wychowywać. 


Gazeta zakładowa, chcąc dobrze wy- 
pełniać funkcję pisma zakładu i być 
chętnie czytaną przez załogę, musi u- 
nikać wszelkiej ogólnikowości, język jej 
powinien być zrozumiały dla robotni- 
ka i inżyniera, dla szeregowego człon«a 
załogi — i dla organizatorów produk- 
cji. Dobrze redagowana gazeta zakła- 
dowa tak naświetla fakty i problemy, 
że są ene mobilizujące i służą podsta- 
wowym celom wynikającym z produk- 
cyjnych i pozaprodukcyjnych funkcji 
zakładu przemysłowego. Dlatego nie- 
wskazane są w prasie zakładowej 
wszelkie przedruki, choćby najlepszych 
artykułów z innych czasopism. 


Zarówno akłualne zadania społeczno- 
„gospodarczego rozwoju kraju, jak i 


problemy związane z naszym życiem 
kulturalnym, rozwojem nauki, z prze- 
strzeganiem norm życia społecznego, w 
gazecie zakładowej powinny być przed- 
stawiane przez pryzmat spraw i ludzi 
znanych w zakładzie. 


Aby prasa zakładowa mogła skutecz- 
nie wypełniać przypisane jej funkcje, 
nieodzowna jest dla redakcji gazet lep- 
sza pomoc ideowo-polityczna komite- 
tów zakładowych, instancji powiato- 
wych i wojewódzkich partii. [Istnieje 
konieczność zapewnienia  redakcjom 
przez kierownictwa  społeczno-gospo- 
darcze stałej informacji o problemach 
zakładu i działalności organizacji spo- 
łeczno-politycznych oraz  zagwaranto- 
wanie odpowiedzi i wyjaśnień na kry- 
tyczne artykuły i notatki, w myśl za- 
sad ogólnie przyjętych dla krytyki pra- 
sowej. Aby temu sprostać, wiele ko- 
mitetów wojewódzkich partii organizu- 
je okresowe narady redaktorów gazet 
zakładowych, podczas których kierow- 
nictwa wydziałów propagandy informu- 
ją o aktualnych zadaniach pracy ide- 
owo-wychowawczej oraz o zadaniach 
społeczno-gospodarczych województwa. 
Często narady te łączone są z oceną 


treści gazety zakładowej, co korzystnie 
wpływa na doskonalenie warsztatu 
dziennikarskiego prasy zakładowej. 

Wydział Propagandy, Prasy i Wy- 
dawnictw KC utrzymuje kontakty z za- 
kładowymi dziennikarzami poprzez kie- 
rowników wojewódzkich klubów redak- 
torów gazet zakładowych. Wspólnie z 
Wydziałem Oświaty, Kultury i Prasy 
CRZZ organizuje dla nich okresowe na- 
rady. Ostatnia poświęcona była omó- 
wieniu zadań w obchodach  30-lecia 
PRL. Raz w roku Wydział Propasan- 
dy, Prasy i Wydawnictw KC organizu- 
je szkolenie dla redaktorów gazet za- 
kładowych w Ośrodku Kursów Par- 
tyvjnych. | | 

zadania prasy zakładowej wynikają 
z zadań, kióre aktywowi propagando- 
wemu stawia partia. Na krajowej nara- 
dzie pracowników frontu ideologicznego 
zostały one sprecyzowane następująco: 
„Celem naszych przedsięwzięć jest po 
pierwsze: dalszy wzrost aktywności za- 
wodowej społeczeństwa na rzecz uzy- 
skania lepszych rezultatów, niż zakła- 
dano w planie społeczno-gospodarczego 
rozwoju kraju, po drugie: pogłębianie 
i ugruntowywanie socjalistycznej świa- 
domości całego naszego narodu”. 

Gazety zakładowe realizują wyznaczo- 
ne cele przade wszystkim przez zapew- 
nienie czytelnikom rzetelnej informacji 
ekonomicznej. o problemach zakładu 
oraz wskazywanie zadań ogólnozakła- 
dowych i poszczególnych wydziałów. 
We wszystkich gazetach zakładowych 
informacja ekonomiczna zajmuje wiele 
miejsca. Przeprowadzone analizy treści 
gazet zakładowych w Warszawie, w woj. 
wrocławskim i w woj. krakowskim wy- 
kazały, że informacje ekonomiczne zaj- 
mują od 25 proc. do 90 proc. całej 
powierzchni druku. Należy podkreślić, 
iż coraz częściej są to informacje cie- 
kawie podawane, w których mówi się 
zarówno o zadaniach ciążących na po- 
szczególnych komórkach organizacyj- 
nych, jak i o osiągnięciach i trudno- 
ściach, jakie napotykają określone ze- 
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społy ludzkie. Szereg redał:cji gazet za- 
kładowych skrzętnie wyławia i prezen> 
tuje każdy przejaw troski © lepsze wy- 
niki ekonomiczne zakładu, wzrost wy- 
dajności pracy, organizację produkcji, 
racjonalizację i wdrażanie nowych tech- 
nologii. Publikacje ekonomiczne zamie- 
szczane w gazetach zakładowych odgry- 
wają ważną rolę w procesie edukacji 
ekonomicznej załóg. Niektóre redakcje 
dział ten rozbudowują, zamieszczając 
słowniki pojęć ekonomicznych i szcze- 
gółowo wyjaśniając procesy ekonomicz- 
ne zachodzące w danym zakładzie. 

Wśród wielu gazet zakładowych pro- 
wadzących na dobrym poziomie infor- 
mację ekonomiczną na szczególne wy- 
różnienie zasługują: „Toruńska Elana'”, 
„Życie Pometu”, „Fakty” (FSO) i „Na- 
sza Trybuna” (HCP Poznań). Zdarzają 
się jednax jeszcze pisma zakładowe, 
w których informacja ekonomiczna jest 
formalna, sucha, w niczym nie oddają- 
ca klimatu twórczego wysiłku załóg 
macierzystvch zakładów pracy. Tak re- 
dagowane gazety nie sprzyjają powsta- 
waniu j utrwalaniu postaw członków 
załogi jako współgospodarzy zakładu. 

Wiele cennvch inicjatyw gazety za- 
kładowe przejawiają w popularyzowa- 
niu ludzi dobrej roboty. W okresie ob- 
chodów 30-łecia działalność tę szereg 
redakcji rozszerzyło, ukazując sylwet- 
ki członków załóg, którzy walczyli o 
Polskę Ludową i o utrwalenie jej wła- 
dzy. Ukazało się na łamach gazet za- 
kładowych wiele artykułów o ludziach 
mających na swym koncie bohaterskie 
czyny w latach wojny, walki z bandami, 
trudy pierwszych lat odbudowy naszej 
państwowości. Takie artykuły mają o- 
gromne znaczenie wychowawcze dla 
młodych członków załóg, dla bohaterów 
zaś tych publikacji stanowią osobistą i 
zasłużoną satysfakcję. 


Szereg gazet prowadzi stałe rubryki 
poświęcone zasłużonym ludziom pod ha- 
słem: „Bohaterowie są wśród nas”, „Ich 
znać powinniśmy”, „Bohaterowie  na- 
szych czasów” i in. Przedstawianie lu- 
dzi zasłużonych, ludzi dobrej roboty wy- 
maga ciągłego doskonalenia. Gazety za- 
kładowe przy popularyzowaniu wyróż- 
niających się osób powinny stosować 
różne formy dziennikarskie. Zamiast ca- 
łego szeregu zdjęć ze skapymi podpisa- 
mi częściej powinny być zamieszczane 
rozmowy, wywiady z  przodownikami 
pracy, niesztampowe artvkuły, wszech- 
stronnie obrazujące svlwetkę wyróż- 
niających się osób, prezentujące ich o- 
sobiste zainteresowania i życie rodzin- 
ne. Niezbędne jest także szerokie po- 
pularyzowanie istniejących w zakładzie 
wszelkich form moralnego wyróżniania 
zasłużonych, jak wpisy do ksiąg hono- 
rowych, dyplomv uznania, podziękowa- 
nia, indywidualne kartv osiągnięć. ży- 
czenia z okazji zakończenia nauki, z 
okazji rodzinnych uroczystości itp. 


x 


W wielu zakładach podeimowane są 
cenne zobowiązania w zakresie oszczęd- 
ności materiałów, surowców i paliw, 
podnoszenia jakości wyrobów,  wcze- 
śniejszego oddawania do użytku no- 
wych obiektów i in. W ramach czynów 
społecznych załogi zakładów produk- 
cyjnych porządkują i upiekszają swoje 
osiedla, a także terenv wokół swoich 
zakładów. Gazetv zakładowe szeroko 
informują o takich przejawach aktvw- 
ności produkcyjnej załóg. wpływając 
tym samym na kształtowanie świado- 
mości, że u podstaw osiągnięć gospo- 
darczych Polski Ludowej leży trud i 
ofiarność ludzi pracy i ich zaangażowa- 
nie w realizację celów  nakreślonvch 
przez partię. Wiele ciekawych inicja- 
tyw w tym wzzlędzie przejawiają takie 


gazety, jak „Pafawag”, „Tarnowskie A- 
zoty, „Wiadomości Fabryczne” - i 
„Wspólny Cel”. 

Obchody 30-lecia Polski Ludowej po- 
winny stanowić dla redakcji gazet za- 
kładowych dogodną okazję do ukazy- 
wania rozwoju swego zakładu i miasta 
w ciągu tych trzydziestu lat. Omawianiu 
wizji dalszego rozwoju zakładu towa- 
rzyszyć powinno przedstawienie wa- 
runków, które muszą być spełnione, by 
wizja ta stała się rzeczywistością. Pre- 
zentacja przebytej drogi służyć powin- 
na przeświadczeniu czytelników, iż o- 
siągnięcia nasze są rezultatem nakre- 
ślonej przez partię i konsekwentnie 
wcielanej w życie koncepcji socjali- 
stycznego budownictwa. Ukazywać przy 
tvm należy postawy członków i kan- 
dydatów partii, pracę podstawowych 
organizacji partyjnych w danym zakła- 
dzie, ich mobilizującą i inspirującą ro- 
lę. 

Działalność gazet zakładowych — bę- 
dąca częścią składową ogólnozakłado- 
wvch programów pracy ideowo-wycho- 
wawczej prowadzonej przez partię 
wśród załóg i tym programom podpo- 
rządkowana — powinna przyczyniać się 
do wzrostu inicjatyw i aktywności Spo- 
łeczno-produkcyjnej kolektywów i jed- 
nostek, wzrostu gospodarności, lepszego 
wykorzystania środków  materialnvch, 
energii i czasu pracy, do poprawy ©T- 
aanizacji pracy i wzrostu jej wvdajności. 
Towarzyszyć powinna ogólnozakładowej 
trosce o ład. porządek | estetvke w za- 
kładzie, o wzrost ogólnej kulturv życia 
załogi. 

Wypełnianie przez prasę zakładową 
tvch, jakże ważnych. funkcji wvmasa 
zapewnienia jej odpowiedniej rangi i 
pozycji w strukturze orzanizacvjnej za- 
kładu — stworzenia właściwych wa- 
runków .organizacyvjnych, kadrowych, 


zakładowa 


Gazeta 


Miejskiego 


Przedsitębłorstwa Komunikacyjnego 
w: Poznaniu — „Z życia MPR" nr 
3/14 — zawiera obszerniejszy artykuł, 
który nosi tytuł: „Inspiracja i kon- 


trola” Przytoczywszy fragment po- 
stanowień Statutu PZPR. który mó- 
wi. że zasadniczym obowiązkiem or- 
sanizacji partyjnych jest polityczna 
kontrola i wpływanie na pracę ad- 
ministracji w sprawach dotyczących 
węzłowych problemów produkcji. 
ekonomiki, polityki kadrowej oraz 
warunków pracy i bvtu załogi — 
autor wskazuje że aktvw partyjny, 
członkowie egzekutywy i działacze 
poszczególnych OOP jak również 
członkowie partii na kierowniczych 


stanowiskach sygnalizują najjistot- 
niejsze problemy. które — w zależ- 
ności od ich wagi — są przedmiotem 


analizy egzekutywy lub plenum KRZ. 
Jest to jeden kierunek inspiracji 
działatności zakładowej orsanizacji 
partyjnej. 


NA ŁAMACH PRASY ZAKŁADOWEJ 


Drugi wytyczają uchwały nadrzęd- 
nych instancji partyjnych.  Wsśrod 
problemów analizowanych na posie- 
dzeniach eszekutywy KZ w ostatnim 
półroczu była m. in sprawa oceny 
ruchu wynalazczego w MPK. W wy- 
niku dyskusji przyjęto określone za- 
dania w tym zakresie O skuteczno- 
ści realizacji tej uchwałv może 
świadczyć fakt. że w niedługim cza- 
sie odbyła się „giełda wynalazsów”. 
na której przyjęto do realizacji 63 
projekty racjonalizatorskie i wypła- 
cono ich twórcom ponad 114 tys. zł. 

W „Kronice partyjnej” gazety za- 
kładowej Wytwórni Sprzetu Komu- 
nikacyjnego w Rzeszowie — „Wia- 
domośŚci Fabryczne” nr 20/74 — moż- 
na znaleźć informację. że w lutym 
bieżącego roku KZ PZPR opraco- 
wał program socjalistycznego wy- 


chowania załogi. Po upływie czterech 
miesięcy egzekutywa KZ dokonała 
oceny realizacji postanowień  teso 
programu. Ocena wypadła korzyvst- 
nie. chociaż istnieja jeszcze pewne 
sprawy. które nie zostały w całości 
opracowane. M in zwrócono uwa- 
gę. ze do najpilniejszych  nalezv 
przygotowanie odpowiedniego arku- 
sza ocen  dorobxu poszczególnych 
pracowników WSK. budowa pawilo- 
nów handlowych przy obu bramach 
przedsiebiorstwa. uaktvwnienie ru- 
chu sportowego, turystycznego i wv- 
poczynkowego. utworzenie _„lzby Pa- 
mieci”. dalsze rozwijanie życia kul- 
turalno-oświatowego w placówkach 
współpracujących z zakładowym do- 
mem kultury itp. 

„Kormoran” nr 13/74 (gazeta Ol- 
sztyńskich Zakładów Opon Samo- 
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technicznych i finansowych. Zadania 
dla zakładu w tym zakresie określone 
zostały w uchwale Sekretariatu KC 
PZPR w sprawie pracy ideowo-wycho- 
wawczej wśród załogi ZPM „H. Cegiel- 
ski” w Poznaniu (sierpień 1972 r.). Za- 
sady organizacji i działalności gazet za- 
Kładowych szeroko omawia uchwała 
Prezydium Centralnej Rady Związków 
Zawodowych z 15 stycznia 1974 r. Do- 
Kkument ten podkreśla, iż gazety zakła- 
dowe, będąc organami samorządów ro- 
botniczych jako najszerszych organów 
przedstawicielskich załogi, działają pod 
ideowo-politycznym kierownictwem kKo- 
mitetów PZPR w ramach zakładowych 
ośrodków propagandy i informacji. U- 
chwała określa też niezbędne warunki 
kadrowe, gwarantujące prawidłową 
pracę redakcji. 

Duże znaczenie dla podniesienia rangi 
gazet zakładowych i zapewnienia pra- 
cującym w nich dziennikarzom odpo- 
wiednich warunków płacowo-socjalnych 
ma uchwała nr 71/73 Rady Ministrów 
z 13 lipca 1973 r. Określa ona, iż dzien- 
nikarzy zatrudnionych w gazetach za- 
kładowych, wpisanych do rejestru Sta- 
łej Komisji Mieszanej przy ZG ZZ Pra- 
cowników Książki, Prasy i Radia, nale- 
ży wynagradzać według zasad i stawek 
płacowych zawartych w Układzie Zbio- 
rowym Pracy Dziennikarzy. Decyzja ta 
powinna przyczynić się do poprawy sta- 
nu kadrowego w redakcjach gazet za- 
kładowych oraz umożliwić przechodze- 
nie kadry dziennikarskiej do gazet za- 
kładowych i na odwrót. 

Podczas ostatnich kilku lat zrobiono 
wiele na rzecz tworzenia lepszych wa- 
runków pracy zakładowych Środków 
przekazu — obecnie ed” postawy zatru- 
dnionych w gazetach i radiowęzłach za- 
kładowych, od ich zaangażowania zale- 
ży, czy wymienione działania przyniosą 
spodziewane rezultaty. 


chodowych „Sitomil”*) przynosi o0b- 
szerne omów.enie obrad plenum KZ 
PZPR poświęconych Sprawie wyv- 
poczynku po pracy. napisane przez 
Irenę Fogt. Plenum po wysłuchaniu 
informacji stwierdziło. iż kierunex 
działania. przyjęty przez administra- 
cję zakładu i organizację zwiazko- 
wa w zakresie zanewnienia załodze 
wvpboczynku po pracy — jest prawi- 
dłowy if wvchodzi naprzeciw potrze- 
bom pracowników. Jednakże w to- 
ku dvskusji członkowie plenum zgło- 
sili <rytyczne uwagi na temat rea- 
lizacji programu działalności kultu- 
ralnej ł socjalnej M. in. zwrócono 
uwagę. że wycieczki organizowane 
przez rady wydziałowe nie sa dob- 
rze przygotowane pod wzsaledem or- 
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HIERONIM GÓRALSKI 
Sekretarz KM PZPR w Toruniu 


Uchwała VI Zjazdu wskazała instancjom i organizacjom partyjnym 
zasadnicze kierunki doskonalenia form pracy propagandowej. Komiiet 
Miejski w Toruniu położył szczególny nacisk na propagandę wizualną, 
wychodząc z założenia, że oddziałuje ona — przy różnorodności stoso- 
wanych form i właściwym poziomie — na najszersze kręgi odbiorców. 


ozpoczęlismy od właściwego wypo- 
R sażenia wnętrza gmachu KM, tak 
aby każdy odwiedzający KM odczuwał, 
że jest w siedzibie instancji partyjnej, 
Uważamy, że przez wyeksponowanie o- 
kreślonych symboli i treści ideowych 
partii powinniśmy tworzyć w naszym 
budynku atmosferę odróżniającą go od 
pozostałych instytucji i urzędów. 

Następnie podjęliśmy zorganizowanie 
i wyposażenie sali audiowizualnej jako 
części naszego Ośrodka Propagandy 
Partyjnej 1 Informacji. 

Podstawowym urządzeniem w tej sali 
jest pulpit wykładowcy działający na 
urządzeniu tyrystorowym, co pozwala 
na sprawne usunięcie awarii, w krót- 
kim czasie, bez demontażu i wywożenia 
do zakładu naprawczego. Pulpit dzia- 
ła już zresztą prawie rok i dotąd nie 
mieliśmy żadnej awarii. Został wyko- 


nany przez Ośrodek Badawczo-Rozwo- 
jowy Pomorskich Zakładów Wytwór- 
czych Aparatury Niskiego Napięcia w 
Toruniu jako prototyp, który przecho- 
dzi u nas próby sprawności. Do pulpi- 
tu podłączone są wszystkie urządzenią 
audiowizualne w taki sposób, że w każ- 
dej chwili każde z nich może być zastą- 
pione przez inne. Jest to bogaty zestaw 
obejmujący wszystko, co może zapewnić 
sprawne i efektywne prowadzenie wy- 
kładu. W zestaw ten wchodzą: projek- 
tor filmowy „Elew”* AP—22, rzutnik 
automatyczny „Diapol 9840”, episkop 
F.P1—500, rzutnik typu „Narcyz”, gra- 
foskop typu „Lech—3”, radioodbiornik, 
telewizor  „Beryl—102”, magnetowid, 
magnetofon MTV-10, adapter stereofo- 
niczny, urządzenia nagłośniające,. kur- 
tynowe urządzenie do automatycznego 
zasłaniania okien w ezasie projekcji, 
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ganizacyjnym. Program działalności 
kułturalno-oświatowej jest zbyt roz- 
drobn:ony. 

W pionie Głównego Mechanika 
Huty im. Lenina — jak informuje 
Kazimierz Rajca w „Głosie Nowej 
Huty” nr 27/74 — odbyło się posie- 
dzenie plenarne KZ. na którym do- 
konano kompleksowej oceny prze- 


biegu rozmów partyjnych. Indywi- | 


dualnvmi rozmowami objęto wszyst- 
kich członków i zandydatów partii. 
Egzekutywa KZ powołała 28 zespo- 
łów do przeprowadzenia rozmów w 
16 OOP. 7 POP i KZ. Aktyw partyj- 
ny do dnia zebrania plenarnego od- 
był rozmow z 725 towarzyszami Do 
istotnych zagadnień, wysuniętych w 
czasie rozmów i w dyskusji. nalezą 
m. in propozycje dotyczące da!szej 
poprawv organizacji pracy w wy- 
działach produkcyjnych. 


Z tych kilku przykładów wynika, że zakładowa organizacja partyjna 
musi się zajmować bardzo różnymi sprawami. Zawsze są toe zagadnienia 
najważniejsze dla poszczególnych zakładów i ich załóg. Nakłada to na za- 
kladową organizację partyjną obowiązek stałego śledzenia całokształtu dzia- 
łalności zakładu, interesowania się wszelkimi przejawami życia społeczne- 
go I gospodarczego, reagowania żywo na dostrzeżone nieprawidłowości. Od 
tego. jak organizacja partyjna wypełnia te obowiązki. zależy jej autorytet, 
a także w dużym stopniu wyniki pracy przedsiębiorstwa. 
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wentylatory wywiewne i nawiewne, 
automatyczny czasomierz trwania zaję- 
cia szkoleniowego, oświetlenie bezpne- 
czeństwa. 

W tablicy rozdzielczej pulpitu wmon- 
towane jest urządzenie kontrolne do 
tesi.owego sprawdzania wiedzy posia- 
danej przez słuchaczy, przeprowadzania 
szybkich sprawdzianów . właściwego 
przystosowania wiadomości. Test pole- 
ga na wybraniu przez słuchacza z trzech 
zaproponowanych odpowiedzi właści- 
wej i naciśnięciu odpowiedniego guz'ka 
na swoim pulpicie. U wykładowcy zapa- 
lają się wówczas światła kontrolne. po- 
zwalające stwierdzić ilość poprawnych 
odpowiedzi. 

Takie wyposażenie sali audiowizual- 
nej pozwoliło nam zaktywizować wy- 
kładowców i słuchaczy, dopingując obie 
strony do większego wysiłku myślowe- 
go. unowocześnić ij uatrakcyjnić proces 
szkolenia przez poglądowe przedstawia- 
nie przekazywanych treści. 

Z sali audiowizualnej korzystają se- 
minarzyści i wykładowcy szkolenia par- 
tyjnego, słuchacze WUML, a zwłaszcza 
Rocznego Studium Propagandy, i u- 
czestnicy Wieczorowej Szkoły Aktywu 
FSZMP. 

Podobna sala audiowizualna powstała 
już w jednym z największych zakładów 
miasta w „„Merinotexie”, gdzie wyko- 
rzystywana jest — obok szkolenia par- 
tyjnego — również do szkolenia bhp i 
edukacji ekonomicznej załogi. 

Kolejnym naszym zadaniem była. in- 
spiracja do organizowania w dużych za- 
kładach pracy zakładowych sal tradycji 
i perspektyw. Jedna z pierwszych sal 
powstała w ZWCh „Chemitex-Elana”. 
Podobne, aczkolwiek każda w innym 
stylu i formie, zorganizowano w zakła- 
dach „Polchem” i w „Merinotexie”. 

Przez sale te przechodzą wszyscy mło- 
dzi i nowo przyjęci pracownicy, zapoz- 
nając się z historią i przyszłością zakła- 
du, w którym mają pracować. Tam pro- 
wadzi się wycieczki i delegacje zwie- 
dzające zakład, tam też organizowane 
są spotkania kół ZMS z przodującymi 
robotnikami i działaczami ruchu robot- 
niczego. 

W przeddzień 1 Maja otworzyliśmy 
również w gmachu KM Salę Tradycji i 
Perspektyw Toruńskiej Organizacji 
Partyjnej. Zaprosiliśmy na tę uroczy- 
stość przodujących robotników i wete- 
ranów ruchu robotniczego, co spotkało 
się z uznaniem działaczy. Dzięki pracy 
licznego grona naukowców, artystów 
płastyków i wykonawców przedstawili- 
śmy materiały archiwalne pokazujące 
historię ruchu robotniczego i dokonania 
ludzi pracy z Torunia pod kierownic- 
twem PZPR i jej poprzedniczki — 
PPR. Celem naszym było stworzenie 
zaczątka warsztatu pracy naukowej w 


Przycisk wyłącznika qłównego 
Oświetlenie pulpitowe 


Płyta czołowa wzmacniacza 


Magnetefon 


Podstawowa aparałura 
zabezpieczeniowo -sterownicza 


Mikrofon 
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Zasilanie odbiorników zewn. /epidiaskop , rzułnik / 


dziedzinie historii partii i miejsca spot- 
kań młodzieży z weteranami ruchu ro- 
botniczego oraz podjęcie prób utrwale- 
nia istniejących i szukania nowych roz- 
wiązań w zakresie ceremoniału partyj- 
nego — np. aktu wręczania legitymacji 
partyjnych, wręczania listów gratula- 
cyjnych od I sekretarza KC PZPR tow. 
E. Gierka dla ludzi pracy miasta, do- 
konywania wpisu do „Księgi zasłużo- 
nych dla rozwoju Torunia”, spotkań z 
okazji 1 Maja i 22 Lipca itp. W sali 
wiszą m. in. portrety weteranów i człon- 
ków partii, którzy za działalność za- 
wodową i społeczną otrzymali wysokie 
odznaczenie państwowe — Sztandar 
Pracy. 


Zasilanie oświetlenia/listwa zaciskowa 


Łączniki manipulacyjne 
obwodów sterowniczych 


Przyciski sterowania testałora 


Sterowanie zasłca 


Adapter słereofoniczny 


Przycisk kasowania tastatora 


Sygnalizacja optyczna - obwodów 
kontrolnych testatora 


Aparatura regulacyjno -sterownicza 


Podobną rolę spełniają „aleje zasłu- 
żonych” w zakładach pracy, gdzie wy- 
wieszane są portrety ludzi dobrej ro- 
boty, przodowników pracy socjalistycz- 
nej. W Toruniu mamy wiele zakła- 
dów posiadających od kilku lat takie 
„aleje zasłużonych dla zakładu”. 

„Aleje zasłużonych” zdobyły sobie 
uznanie załóg, a w czasie manifestacji 
l-Majowej portrety te niesione są w 
pochodzie. Chociaż więc zrobiliśmy już 
wiele w zakresie propagandy wizualnej, 
poszukiwania jej nowych form i metod, 
to zdajemy sobie sprawę, że jest jesz- 
cze wiele de zrobienia. Możemy chyba 
jednak powiedzieć, że mamy już dobry 
początek. 
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O szkoleniu partyjnym 


ZBIGNIEW BECKER 
Społeczny wizytator MOPP w Bydgoszczy 


roku 1973/74 objęto w Bydgosmzy 

szkoleniem partyjnym ok. 24 ty- 
sięcy osób, w tym ponad 3 tysiące bez- 
partyjnych. Zespołów szkoleniowych 
jest 789 Zgodnie z zaleceniem egzeku- 
tywy KW szkoleniem objęto także 35 
tysiąca uczestników ze Środowiska na- 
uczycielskiego skupionych w 100 zespo- 
łach. W sumie w roku 1973/74 w szkole- 
niu partyjnym uczestniczy 85 proc. 
członków i kandydatów partii. 


Notuje się ogólny wzrost aktywności 
uczestników szkolenia oraz dobrą zna- 
jomość obowiązującej literatury. Wiąże 
się to z postępem w prowadzeniu za- 
jęć metodami aktywizującymi, jak dy- 
skusja, wykorzystywanie lilmów dosto- 
sowanych do tematyki szkolenia oraa 
materiałów posglądowych. przygotowy- 
wanie problemów przez samych uczest- 
ników itp. 


Konczenie roku szkoleniowego Toóż- 
nymi rodzajami sprawdzianów stopnia 
opanowania materiału (najczęściej — 
rozmowami z uczestnikami szkolen:a) 
«raz wpisywanie zaliczenia do specjal- 
nych kart przeszkolenia partyjnego do- 
pingowało uczestników do dokładnego 
przyswajania sobie materiału. Dążenie 
zespołów 
równiez 


liczebności 
stwarzało 


Qo Ograniczenia 
(ponizej 40 osob) 
lepsze warunki pracy. 


Nie sposob także nie wspomn.eć o 
uruchomieniu poradni metodycznej przy 
Wyzszej Szkole Nauczycielskiej w Byd- 
goszczy dla wykładowców zakładowych 
oraz o wspołpracy MOPP z aktywem 
społecznych wizytatorów szkolenia par- 
tyjnego, 


„Poziom przygotowania wykładowców 
do zawć należy ocenić jako dobrv Z 
podjętych środków, które przyn.osły ten 


rezultat, należy wymienić: systematycz- 
ne doszkalanie wykładowców i seinina- 
rzystów w WUML oraz przeszkolenie 
800 wykładowców na kursie przy Wyż- 
szej Szkole Nauczycielskiej w Bydgosz- 
czy. Wspomnieć też należy e kwartał- 
nych spotkaniach MOPP z wykładow- 
cami, poświęconych bieżącym informa- 
cjom politycznyn, gospodarczym, par- 
tyjnym i ideologicznym; o punkcie kon- 
sultacyjnym (z zamierzonym modelo- 
wym zespołem szkoleniowym). 


Nie bez znaczenia dla poziomu szko- 
lenia była również przeprowadzona we- 
ryfikacja ok. 200 wykładowców 1 se- 
minarzystów, podział wykładowców na 
grupy seminaryjne; w coraz to więk- 
szym Stopniu realizowano zamierzenie, 
by każdy zespół szkolenia partyjnego 
miał jednego stałego wykładowcę. Na- 
stępnie ważnym osiągnięciem było 
stworzenie przez MOPP w Bydgoszczy 
rezerwowej kadry wykładowców. 


Dynamiczny wzrost zakresu szkolenia 
partyjnego oraz konieczność kontroli 
prawidłowości jego przebiegu skłoniły 
instancję miejską w Bydgoszczy do po- 
wołania społecznych wizytatorów szko- 
lenia partyjnego, podlegających bezpo- 
średnio MOPP. O ile w roku 1968.69 
było nas (to jest wspomnianych wizyta- 
torów) zaiedwie 56, to obecnie jest 240. 


Doświadczenia MOOP w Bvdgoszczy 
w zakresie pracy z wizytatorami po- 
zwobły m. in. na rozdzielenie kontroli 
formalnej od hospitacji zajeć, dokonano 
takze specjalizacji w zakresie hosp!:0- 
wanych kierunków szkolenia. powołano 
ostatnio część wizylatorów spośród wv- 
kładowców w celu bezpośredniej wy- 
miany doświadczeń .tp. 


W. watpliwosć  nalezałoby poddać 


trafność i rzetelność oceny pracy szko” 


Jleniowej. gdyby — obok niewątpliwych 
pozytywów i esąznięć — nie zosiaw 
4anotowane niedociąznięcia i manka- 
mentvw. | a 


Można tu zaiem wsponńtnieć o opóć- 
nieniach w rozpoczęciu zajęć w roku 
szkoleniowym. powodujących 
nie cykiu realizacji tematyki szkolenio- 
wej (w konsekwencji — po 2 zajęcia w 
miesiącu, obniżenie jakości zajęć, spły- 
cenie tematvki). 


zakłóce- 


Możaa mówić o zbyt niskiej w nie- 
których zespołach frekwencji na za:ę- 
ciach szkoleniowych (w granicach 65— 
—R5 proc.), spowodowanej niekiedy 
przyczynami obiektywnymi. 


Przy lepszym wykorzystywaniu £f.]- 
moteki „Filmosu” na zajęciach szko:e- 
niowych występowało niekiedy zjawi- 
sko zastępowania filmem dyskusji. 


Ogólny wzrost czytelnictwa lektury 
jHdeowo-wychowawczej nie może psze- 
słonić faklu dużych braków w tym zau- 
kresie w niektórych zespołach. 


Znaczne zróżnicowanie pozionu wy- 
kształcenia słuchaczy, zarówno osóline- 
go jak przeszkolenia politycznego, w 
niektórych zespołach utrudniało prowa- 
dzenie za jęć. 


Także niektórzy wizytatorzy szkolenia 
partyjnego, głównie ci o najkrótszysn 
Stażu, dokonywali niekiedy hospitacji 
raczej formalnych. 


Sporadyczność usterek w pracy Szko- 
leniowej nie zwalnia od podjęcia ener- 
gicznych środków zaradczych. Z sekre- 
tarzami POP. w których miały one 
miejsce, komisja analizująca sprawo- 
zdania z przebiegu zajęć przeprowadzi- 
ła indywidualne rozmowy. 


A jakie są zamierzenia na przyszłość? 

Wymienić trzeba chyba na pierwszym 
miejscu zacieśnianie wspólpracy MOPP 
oraz KM PZPR w Bydgoszczy z Wyższą 
Szkołą Nauczycielską w Bydgoszczy, 
m. in. w zakresie dydaktyki i metody- 
ki szkolenia. Zamierza się pogłębić 
współzawodnictwo zespołów szkolen:0- 
wych i powołać zespoły wzorcowe. 

Projektuje się reaktiywowanie na ła- 
mach „Gazety Pomorskiej” stałej ru- 
bryki pn. „Trybuna szkolenia party jne- 
go” celem upowszechniania dobrych 
form i efektów szkolenia partyjnego 
oraz wpływania na eliniunowanie %vV- 
stępujących w jezo procesie Słabości. 
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- bminne ośrodki propagandy partyjnej zdobywają doświadczenie 


LILIANA OZIMINA 
Sekretarz KP PZPR w Kielcach 


W powiecie kięleckim działa siedemnaście gminnych ośrodków pro- 
pagandy partyjnej I jeden miejski. Ośrodki te powstały na początku 
ubiegłego roku. Usytuowane zostały w placówkach kulturalno-oświato- 
wych I w szkołach. Ich obecne wyposażenie to telewizory, magnetofo- 
ny, projektory, u niekiedy I kamery. Najiepiej wyposażone w pomoce 
naukowe i środki audłowizualne są GOPP w Strawczynie, w Piekoszowie 
i w Bodzentynie. Na właściwą organizację | zaopatrzenie ośrodków 
w potrzebny sprzęt wpłynęła pomoc kluczowych zakładów pracy oraz 
przedsiębiorstw I Instytucji znajdujących się w danych gminach. 


ciągu półtorarocznej działalności 

GOPP stały się inspiratorami i or- 
ganizatorami pracy ideowo-politycznej 
i wychowawczej na swoim terenie, zdo- 
łały przyciągnąć do społecznego współ- 
działania aktyw partyjny i społeczny z 
zakładów pracy oraz środowiska wiej- 
skiego. Przykładem tego są zakłady w 
Miedziance, kamieniołom w Górach 
Szczukowskich oraz Rejon Budowy 
Dróg i Mostów. 


Na intensyfikację działalności ideowo- 
politycznej i wychowawczej wpłynęła 
też lepsza organizacja szkolenia partyj- 
nego. lIlustrowanie poszczególnych te- 
matów odpowiednimi i interesującymi 
filmami, zdjęciami i planszami oraz o- 
gólny wzrost poziomu kadry wykładow- 
ców daje pozytywne wyniki. Na terenie 
powiatu w roku szkoleniowym 1973/74 
działało 241 zespołów szkoleniowych. o- 
bejmujących 6900 słuchaczy, w tym 5300 


członków i kandvdatów partii, nieza- 
leznie od tego-po raz pierwszy zorean:- 
zowanych było 19 wieczorowych szkół 
aktywu partyjnego. Uczęszczało do nich 
około 700 towarzyszy. 

GOPP, organizując własną kadrę wy- 
kłacowców, dbały o jej dokształcanie, 
niektóre zaś, jak np. GOPP w Bodzentyv- 
nie i w Sitkówce, zorganizowały własne 
zespoły lekarskie i punkty konsultacvj- 
ne. GOPP pozyskują coraz lepszą, wy- 
kwalifikowaną kadrę lektorów rekru- 
tujących się z inżynierów. ekonomistów, 
nauczycieli, lekarzy i agronomów pra- 
cujących na terenie gminy. Ponadto 
GOPP koordynują pracę lektorów TWP 
i TKKŚ, a także korzystają z ich po- 
mocy. 

Komitet Powiatowy udziela pomocy 
lektorom za pośrednictwem grupy kon- 
sultantów, którzy pomagają przy pro- 
gramowaniu zajęć, udzielają wskazówek 
metodycznych i hospitują zajęcia. 

Oprócz działalności szkoleniowej 
GOPP zajmują się całokształtem pracy 
kulturalno-oświatowej na swoim tere- 
nie i przez odpowiednie sekcje sprawują 


Szkolenie ideologiczne nauczycieli 


JAN KAZBERUK 
Sekretarz KP PZPR w Łapach 


twierdzamy ' niejednokrotnie, że 
S sporo nauczycieli nie jest dosta- 
tecznie przygotowanych do pracy ideo- 
wo-wychowawczej, że — zapatrzeni w 
wąską specjalność swego przedmiotu — 
dążą tylko do opanowania przez ucznia 
określonej sumy wiedzy. Tymczasem 
nowoczesna szkoła ma za zadanie nie 
tylko nauczyć, lecz przede wszystkim 
wychować, przygotować młodzież do u- 
działu w doskonaleniu naszego życia. 

W . systemie kształcenia nauczycieli 
szkolenie ideologiczne zajmuje wiele 
miejsca. Poprzednio zadanie to spoczy- 
wało na organizacjach partyjnych. 
Szkolenie było organizowane przez 
POP, ale jego uczestnikami byli wszyscy 
nauczyciele. Była również druga forma 
kształcenia ideologicznego — konferen- 
cje związkowe, grzeszyły one jednak 
zbvt sztywną formą. Okrągłe referaty, 
stali mówcy, atmosfera dostojnego 
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spotkania — wszystko to nie stwarzało 
klimatu do pracy intelektualnej. 

Obecnie cały ciężar dokształcania 
ideologicznego przesunięty został na 
Związek Nauczycielstwa Polskiego, z u- 
działem instancji partyjnych. Sprowa- 
dza się ono do kilku spotkań rocznie, 
organizowanych bez uszczerbku dla co- 
dziennej pracy szkoły, a więc w dni 
wolne od nauki lub po zajęciach lekcyj- 
nych. 

Powiat nasz jest całkowicie objęty 
siecią zbiorczych szkół gminnych. przy 
których istnieją ogniska ZNP. Szkole- 
nie ideologiczne jest więc okazją do 
spotkania się wszystkich nauczycieli z 
danej gminy. 

Wyszliśmy z założenia, że formy or- 
ganizacyjne każdego szkolenia będzie- 
my dopasowywać do omawianej tema- 
tyki i warunków w celu jak najefek- 
tywniejszego wykorzystania czasu. Po- 


stanowiliśmy, że każdy uczestnik musi 
być czynnie zaangażowany w przygoto- 
wanie szkolenia, a dvskusja — kon- 
kretna. bez odczytywania referatów. 
Ponieważ postulatów tych nie mozna 
było spełnić przy szkoleniu w dużych 
grupach (niektóre koła ZNP liczą ok. 
80 osób), zdecydowalismy, że poszcze- 
gólne ogniska podzielą się na zespoły 
problemowe. 

Naszym zdaniem ta forma szkolenia 
zdała egzamin. Po pierwsze — szkolenie 
rozpoczęło się już w domu, gdyż każdy 
z nauczycieli przygotował się, wiedząc, 
że będzie mógł zabrać głos w dyskusji; 
po drugie — o wiele łatwiej jest w 
nielicznym zespole mówić o swoich do- 
świadczeniach i poglądach: po trzecie 
— kierownik zespołu jest niejako zmu- 
szony dokonać selekcji treści i wybrać 
te, które są najistotniejsze. a przeka= 
zanie ich na ogolnym forum jest swoi- 
stą rekapitulacją omawianego materia- 
łu; po czwarte — takie szkolenie koń- 
czy się  slormułowaniem wniosków 
przydatnych w pracv szkołv Przewidu- 
jemy, ze na przyszłych szkoleniach dy- 


nadzór organizacyjny i merytoryczny 
nad całą działalnością xulturalną w 
gminie. Praktycznie nic się nie dzieje w 
tym zakresie na terenie gminy bez wie- 
dzy 1 udziału GOPP. 

W powiecie mamy 66 placówek kul- 
turalno-oświatowych, 44 biblioteki, 11 
kin, jedno muzeum, 8 klubów sporto- 
wych i zmierzamy do tego. by przy po- 
mocy i pod kierunk:'em GOPP uczynić 
te placówki silnymi centrami działa|- 
ności kulturalno-oświatowej i wycho- 
wawczej. 

W działalności programowej GOPP 
mają jeszcze mało doświadczeń, szcze- 
gólnie jeśli chodzi o popularyzację lu- 
dzi dobrej roboty, przodowników pracy 
zawodowej i społecznej, wzorowych 
rolników. Tam. gdzie formę tę zastoso- 
wano — spotkała się ona z dużą apro- 
batą społeczeństwa. tak było m. in. w 
Sitkówce, Piekoszowie, Strawczynie 1 
Bodzentynie. 

Mimo posiadanych środków GOPP 
nie prowadzą jeszcze właściwej propa- 
gandy ekonomicznej, szczególnie rolnej. 
Spotkać można jeszcze przykłady prze- 
chowywania środków propagandy wi- 
zualnej w urzędach gmin bez ich wyko- 
rzystywanią. 

Niemniej pierwszy okres działania 
GOPP dał już wiele doświadczeń i 
wskazówek do dalszej poprawy efek- 
tyw ności ich pracy. 


rektor szkoły gminnej będzie krótko in- 
formować. jak są realizowane przyjęte 
poprzednio wnioski. 

Jak już zaznaczyłem, nie trzymamy 
się sztywno jednego modelu organiza- 
cyjnego. Naszym celem jest organizo- 
wać szkolenie tak. aby pozostawiało ono 
po sobie wyraźny ślad w umysłach 1 
wpływało na doskonalenie działań wy- 
cnowawczych. 


Ze względów organizacyjnych pożą- 
dane jest prowadzenie szkolenia poli- 
tycznego także w Ramach rad pedago- 
gicznych, z wyłączeniem z niego osób 
studiujących zaocznie. Szkolenie takie 
powinno opierać się na pracy samo- 
Kształceniowej i przejawiać się w róż- 
nych formach, np. konkursów, dyskusji 
itp. 

Osobnym zagadnieniem jest tzw. 
część towarzyska spotkań nauczyciel- 
skich. Są tacy, którzy mówią o tym z 
przymrużeniem oka. Sądzę, że niesłu- 
sznie. Jest to bardzo istotne, że na- 
uczyciele z różnych szkół mogą spotkać 
się, swobodnie porozmawiać, kultural- 
nie się zabawić. Koleżeńskie więzi nie- 
formalne, godziwą rozrywka są rów- 
nież bardzo potrzebne i pomagają pra- 
cować. Staramv się więc doskonalić i tę 
formę kontaktow, 


NOWI PIERWSI SEKRETARZE 
KOMITETÓW POWIATOWYCH PZPR 


Woj. szczecińskie 
KD Szczecin-Dąbie 


SŁAWOMIR SADOWSKI, ur. 21 I 1932 r. 
w Szczerbie, pow. Augustów. 

Pochodzenie społeczne chłopskie. Inży- 
nier-mechanik. Członek partii od 1949 r. 
1956—1957 r. pracował w  Przedsiębior= 
stwie Obróbki Metali w Goleniowie peł- 
niąc funkcje od szefa produkcji do głów= 
nego inżyniera, 1957—1958 ce. instruktor 
KM w Szczecinie, 1958—1960 r. — Kkie- 
rownik Wydziału w Fabryce Sprzętu 
Okrętowego w Szczecinie  1960—1963 r. 
— instruktor, a następnie kierownik Wy» 
działu Ekonomicznego KM, 1963—1971 r. 
starszy instruktor KW w. Szczecinie. 
1971—1974 r. — sekretarz organizacyjny, a 
następn:e sekretarz ekonomiczny KD 
Szczecin-Śródmieście. 

W czerwcu br. wybrany I sekretarzem 
KD Szczecin-Dąbie. 


KP Gryfice 


STANISŁAW STOLARCZUK, ur. 25VI 
2930 r. w Ogrodnikach — ZSRR. 

Pochodzenie społeczne chłopskie. So> 
cjolog. Członek partii od 1952 r. W la- 
tach 1950—1952 kierownik referatu Sspra- 
wozdawczego, następnie sekretarz Rady 


zakładowej w PWRN w. Szczecinie, 
1952—1954 r. — służba wojskowa. 1334— 
—1964 c. — starszy instruktor w Ośrodku 


Szkoleniowym, sekretarz Rady Zakłado- 
wej ł st. kontroler zatrudnienia w PWRN 
w Szczecinie, 1964—1967 r. — sekretarz 
organizacyjny KP w Gryficach, 1967—1968 
roku — student II roku WSNS. 1968— 
—1969 r. — instruktor Wydziału Organiza- 
cyjnego KW w Szczecinie. 1969—1974 r. — 
I sekretarz KP w Goleniowie. 

W czerwcu br. wybrany I sekretarzem 
KP w Gryficach. 


KP Goleniów 


STEFAN ROGALSKI, ur. 28 IX 1941 r. 
w Ruszkach, pow. Aleksandrów Kujaw» 
ski. 

Pochodzenie społeczne chłopskie. Mgr 
wychowania fizycznego. Członek partii 
od 1966 r. 1959—1964 r. student AWE w 
Warszawie, 1964—1965 r. nauczyciel w Li- 
ceum Pedagogicznym w Kamieniu Poe 
morskim.  1965—1969 r. przewodniczący 
PKKFiT w Kamieniu Pomorskim 19695— 
-—1974 r. kierownik POPP, a następnie 
sekretarz organizacyjny KP w Kamie- 
niu Pomorskim. 

W czerwcu br. wybrany I sekretarzem 
KP w Goleniowie. 


NOWI PIERWSI SEKRETARZE 
KOMITETÓW ZAKŁADOWYCH PZPR 


Woj. poznańskie 
Zespół Elektrowni „Pątnów, Adamów, 
Konin” w Pątnowie 


JERZY KURZAWIŃSKI, ur. 15 VII 1943 r, 
w Koninie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. 
Technik elektryk. Członek partii od 1965 r. 
W 1961 r. rozpoczął pracę w Elektrowni 
„Konin jako monter. 13962—1963 r. kierow- 
nik referatu w Komendzie Hufca ZHP 
w Koninie. W 1963 r. powtórnie w elek- 
trowni .„Konin” jako monter. 1963—1965 r. 
— służba wojskowa. 1965—1974 r. w Zespo- 
le Elektrowni „P.A.K.'' kolejno na stano- 
wiskach: konserwator, ślusarz, dyspozy= 
tor, mistrz zmianowy, elektrotechnik. sa= 
modzielny referent techniczny. kierownik 
oddziału, sekretarz propagandy KZ. 


W czerwcu br. został wybrany I se- 
kretarzem KZ w Zespole Elektrowni 
„P.A.K.” w Pątnowie, pow. Konin. 


Woj. gdańskie 
Stocznia Gdańska im. Lenina 


JOZEF WOJCIK, ur. 29 X 1929 r. w Pod- 
liskach — ZSRR. 

Pochodzenie społeczne chłopskie. Tech- 
nik budowy okrętów. Członek partii od 
1955 r. 1947—1950 r. — Ślusarz w Zakła- 
dach Naprawczych Taboru Kolejowego w 
Opolu. 1950—1959 r. — oficer LWP. 1959— 
—1972 r. — kierownik Oddziału w Stoczni 
Gdańskiej im: Lenina, 1972—1974 r. sekre- 
tarz organizacyjny KZ w Stoczni. 

W czerwcu br. wybrany I sekretarzem 
KZ w Stoczni Gdańskiej im. Lenina. 


Narodowy Fundusz Ochrony Zdrowia 
sprawą calego społeczeństwa 
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ineło już osiem miesięcy od 
M: Śrajowej Konterencji Partyj- 
nej. na której nie tylko dokonano 
oceny naszego rozwoju społeczno- 
-ekonomicztego w ostatnich latuch 
— ale przede wszystkim wytyczono 
głowne zadania na lata 1974/15 oraz 
akceptowano nowy program Ssocjal- 
nt. Mamy za sobą I połrocze. zna- 
mv jego wyniki — jak zatem Są rea- 
lizowane te partyjne dyrektywy w 
praktyce. co należy zrobić w najbliż- 
szym czasie, aby w pełni wywiązać 
się 4 przyjętych wobec społeczeń- 
stwa zobowiązań? 
Rozpoczynaliśmy przecież ten rok 
w niełatwej i skomplikowanej sytua- 


Gospodarka 
w | półroczu 


cji międzynarodowej, w okresie na- 
rastającezo Kryzysu  Surowcowege, 
gwałtownej inflacji i wzrostu bez- 
robocia w krajach kapitalistycznych. 
Wielu z nas żywiło obawę, czy aby 
te procesy nie odbiją się negatyw- 
nie na naszej gospodarce, w jakimś 
stopniu nic osłabią tempa jej roz- 
woju. 

DZIŚ możemy z całą Satyslakcją 
stwierdzić, że gospodarka nasza — 
a właściwie cała zintegrowana go- 
spodarka krajów socjalistvcznych — 
wvszła z tego obronną ręką, raz je- 
Szcze wykazała swą - WYŻSZOŚĆ. 
Swiadczą © tvm wyniki gospodarcze 


I połrocza, w którvm wszystkie pod-. 


stawowe zadania Narodowego Pla- 
nu Społeczno-Gospodarczego zostały 
wykonane, a nawet przekroczone. 

Szczególnym zadowoleniem napa- 
wa utrzymanie wysokiej dynami- 
ki wzrostu produkcji przemysłowej, 
która w okresie pierwszych 6 mie- 
sięcy br. była wyższa niż w analo- 
gicznym okresie roku ubiegłego © 
12,5 proc. Przemysł wykonał ponad 
plan produkcję o wartości 10.6 mld 
złotych, z czero 5.4 mld zł sianowią 
towary przeznaczone na zaopatrze- 
n.e rynku. 

Godnv podkreślenia jest fakt. że 
zadania te przemysł wykonał w wa- 
runkach przyrostu zatrudnienia niż- 
szego niż przed rokiem o 24 proc. 
Dzięki temu wydajność pracy na jed- 
nego zatrudnionego, mierzona war- 
toscią produkcji sprzedanej, wzro- 
sła w I połroczu oe 10.1 proc, wo- 
bec Kl proc. uzyskanych w analog'- 
cznym okresie roku ubicułego. W 


ten sposób 81 proc. wzrostu produk- 
cji przemysłowej zostało uzyskanych 
w drodze wzrostu wydajności pra- 
cy. Jest to kolejne rekordowe OsiąS- 
nięcie. widomy skutek szybkiej mo- 
dernizacji przemysłu, jego unowo- 
czesnienia, poprawy organizacji pra- 
cy i produkcji oraz wprowadzenia 
nowego systemu planowania 1 za- 
rządzania. 

A jak wygląda sytuacja na oedcin- 
ku inwestycji? Zadania inwestycyj- 
ne roku bieżącego Są szczególnie 
trudne i napięte, a przv tvm mają 
podstawowe znaczenie dla utrzvma- 
nia wysokiej Gynamiki rozwojowej 
w Całej gospodarce. Ogółem nakła- 


dy inwestycyjne w I półroczu br. 
były wyższe o 234.2 proc. (wyniosły 
175 mid zł) — natomiast wartość ko- 
sztorysowa obiektów przekazanych 
w tvm czasie do eksploatacji była o 
ponad 1/3 wyższa niż przed rokiem. 
Swiadczy to o cieżarze gatunkowym 
tvch inwestvcji. ich  eiektvwności, 
poziomie technicznym, o ich znacze- 
niu dla gospodarki, która wzboguci- 
ła się m. in. o nowe bloki eneree- 
tyczne w ciektrowniach Dolna Odra, 
Kozienice, Rvbnik i Pątnów, o no- 
we kopalnie rudv miedzi (.Rudna” 
w Polkowicach) i rud cynkowo-ało: 
wiowych („,Pomorzany”), o nowe fa- 
brvx: domów w Gdańsku, Kołobrze- 
gu. Zamościu i Żyrardowie. nowe 
mileczarnie, chłodnie składowe i za- 
mrażalnie, nowe wytwórnie i insta- 
lacje chemiczne, walcownie i wie- 
le innvch. 

Wiele z tych obiektów produkcyj- 
nych. socjalnych i anicszkaniowych 
zostało oddanych do użytku przed 
świętem 22 Lipca w wyniku rcaliza- 
cji zobowiązań podjętych dla uczcze- 
nia 30-lecia PRL. Jest to piękny 
sukces i podarek załóg budowlano- 
-moniażowych, które zanotowały na 
swoim koncie dalszy wzrost produk- 
cji o 20,2 proc., osiągając przy tym 
wydajność pracy wyższą o 13.6 proc. 
niż przed rokiem. 


Zgodnie z akceptowanym przez I 
Krajową Konferencją Partyvjną pro- 
gramem socjalnym I połrocze br. 
charakteryzowało się wysokim tem- 
pem przyrostu pieniężnych docho- 
dów ludności. któremu towarzyszył 
dalszy wzrast sprzedaży towarów 1 


usług. Handel uspołeczniony zwięk- 
szył sprzedaż o 14.3 proc.. przy czym 
— na co warto zwrócić uwagę — od- 
notowano szybszy wzrost sprzedazy 
towarów przemysłowych (o blisko 
15 proc.) od towarów Żvwnoscio- 
wych (13.9 proc.). 

Hande!l nasz sprzedał m. in. o 31 
proc. więcej mięsa, drobiu i prze- 
tworów. o 6.1 proc. rvb i przetwo- 
rów rybnych, 6.4 proc. wiecej mle- 
ka. 5,0 proc. masła, 12.6 proc. serów 
i 0 6 proc. więcej cukru. Spadła na- 
tomiast sprzedaż wyrobów spirytu- 
sowych (95.5 proc.) oraz piwa (%8 
proc.) Z artvkułów przemysłowych 
watto wymienić wzrost sprzedazy 


tkanin wełnianych i  wełnopodob- 
nych o 8.1 proc, wyrobów dziewiac- 
skich o 11,1 proc, wyrobów odz.ez0- 
wych z tkanin o 13,8 proc., obuwia 
o 6.5 proc.. mebli o 25 proc... magęne- 
tolonoów o 51 proc, 
osobowych 6 268,6 proc., rowerów 0 
13.6 proc. 


sanochodów 


W I półroczu br. zostały przepro- 
wadzone dalsze regulacje i podwyż- 
ki płac. którymi objęto penad 3 min 
osób zatrudnionych m. in. w gór- 
nictwie. transporcie. handlu. Docho- 
dy tych grup zawodowych w skali 
rocznej wzrosną o 13,06 mid zł. Na- 
tomiast dochody nominalne netto 
pracowników z tytułu wynagrodze- 
nia za pracę byływ I półroczu wyż- 
sze o 14.7 proc. w porównaniu z tvm 
samym okresem roku ubiegłego. Do- 
minującą część tych dochodów sta- 
nowi fundusz płac, który zwiększył 
się o ponad 28 mild zł. tj. o 15.4 proc. 
(wzrost zakładany w NPSG na ruk 
1974 opiewał na 10,8 proc.). 

Dzieki temu miesieczna płaca no- 
minalna netto w gospodarce uspo- 
łecznionej przekroczyła poziom 8 tvs. 


zł i wyniosła dokładnie 3030 zł, tj o 


11.3 prac. więcej niż w roku ubieg- 
łvm. Ponieważ podwyżki cen na wyv- 
robyv spirytusowe i produkty nafio- 
we spowodowały wzrost 
utrzymania o ok. 3.7 proc. — płace 
realne w I półroczu br. wzrosły o 
dalszych 7.9 proc. 


kosztów 


Warto w tvm miejscu nadmienić, 
że svtuacja na rvnku pracv uiegła 
pewnemu zaostrzeniu. ŻZarysował Się 
wyraźny delicvt siły roboczej. Na 1 


poszukujaceżo prac MĘŻCZYZNĘ 


przypadało średnio 9 wolnych miejsc, 
a na 1 kobietę ok. 5 wolnych miejsc 
pracy. Zjawisko to będzie się w przy- 
szłości pogłębiać, a więc powinno 
stanowić sygnał do bardziej racjo- 
nalnego gospodarowania siłą robo- 
czą, bardziej racjonalnej polityki za- 
trudnienia. 


Wyniki osiągnięte w I półroczu są 
rezultatem konsekwentnego wdraża- 
nia w życie programu zmian społe- 
czno-ekonomicznych, przyspieszone- 
go tempa unowocześniania i rozbu- 
dowy potencjału produkcyjnego. sy- 
stematycznej poprawy warunków 
bytowych. 


Sprawą najważniejszą staje się za- 
tem utrwalenie tych zdobyczy, upar- 
te dążenie do upowszechniania naj- 
iepszych wzorów i doświadczeń. Do- 
tyczy to zarówno dalszego wprowa- 
dzania zmian w metodach planowa- 
nia i zarządzania, jak i usprawnia- 
nia i przestrzegania reżimu inwesty- 
cyjnego. 


Przy tak szybkim tempie rozwo- 
ju nieuniknione są pewne napięcia, 
powstają nowe trudności, narastają 
różne komplikacje wynikające np. 
chociazby z racji stosowania nowej 
techniki czy technologii, zaopatrze- 
nia materiałowego, odpowiedniego 
przygotowania kadr itp. 


Procesy te dopóty nie będą groźne, 
dopóki będą na bieżąco rozpoznawa- 
ne i pokonywane. dopóki nie przero- 
dzą się w dysproporcje. Wymaga to 
więc od nas wszystkich szczególnej 
troski i wrażliwości na wszelkie od- 
chylenia. 


Okres do końca roku będzie trud- 
niejszy już chociażby z uwagi na 
spiętrzen.e się zadań inwestycyjnych 
przypadających na II półrocze, z 
uwagi na bardzo trudną sytuację w 
dziedzinie transportu, zaopatrzenia 
czy zatrudnienia. Są to jednak trud- 
ności do pokonania. Możemy i mu- 
simy je usuwać w drodze dalszej 
intensyfikacji produkcji, dalszego 
wzrostu efektywności gospodarowa- 
nia. 


Wskazania zawarte w materiałach 
XIV Plenum KC powinny stać się 
dyrektywami na co dzień dla każde- 
go działacza i członka partii, powin- 
ny nie tylko wzbogacić metody par- 
tyjnego działania, ale także wzmoc- 
nić oddziaływanie organizacji pai- 
tyjnych na życie i na wyniki pracy 
wszystkich zakładów produkcyjnych. 


BOGUSŁAW LESIEWICZ 


NOWY SYSTEM 


EKONOMICZNY 


W DZIAŁANIU 


Rola aktywu 


społeczno - politycznego 


TADEUSZ MIGDAŁ 
Dyrektor ekonomiczny Zjednoczenia Przemysłu Chemii Gospodarczej 
„Pollena” 


Obowiązujący dotychczas system ekonomiczno-finansowy opierał się 
na wskaźnikach rocznych, zwanych często limitami, ustalanych przez 
jednostki nadrzędne jako zadania dyrektywne. W oparciu o te wskaźniki 
administracja przedsiębiorstw sporządzała roczne piany techniczno- 
„ekonomiczne, które podlegały zatwierdzeniu przez Konferencję Samo- 


rządu Robotniczego. 


Podstawą oceny przedsiębiorstwa I zjednoczenia było wykonanie co 
najmniej w 100 proc. planowanych zadań (sprzedaż, eksport, dostawy 
na rynek, zysk) przy nieprzekroczeniu środków (fundusz płac, inwesty- 


cje). 


tej sytuacji niejako naturalne 

było dążenie przedsiębiorstw do 
przetargów z władzami nadrzędnymi, że 
zadania są za wysokie, a środki otrzy- 
mane do dyspozycji za niskie — by 
uzyskać korzystniejsze wskaźniki i po- 
zytywną ocenę działalności na koniec 


roku. Trzeba stwierdzić równocześnie, 


że zadania dyrektywne nie zawsze o- 
parte były na realnych możliwościach 
przedsiębiorstwa, lecz wynikały z ko- 
nieczności rozdzielenia przez zjednocze- 
nie otrzymanych z ministerstwa wskaź- 
ników. 


Konferencja Samorządu Robotniczego 


zatwierdzająca plan nieraz zastrzegała 
w uchwale, że zadania będą mogłv być 
wykonane tylko w określonych warun- 
kach (których często jednostka nad- 
rzędna nie była w stanie spełnić). bądź 
też zatwierdzano formalnie plan. lecz 
występowano w ciągu roku o dodatko- 
we środki na wykonanie zadań plano- 
wych lub ich obniżenie Wynikiem tego 
wszystkiego było koncentrowanie się 
zarówno administracji, jak i orsanizacji 
partyjnej przede wszystkim na działa|- 
ności bieżącej ze szkodą dla perspek- 
tywicznego rozwoju przedsiębiorstwa. 
W m:arę rozwoju i różnicowania się 
gospodarki w svstemie ustalania wska- 
źnikow wysiąpowały oczywiście pew- 


ne zmiany. Wszystkie one miały jed- 
nak charakter wycinkowy i nie dawa- 
ły wystarczającej samodzielności przed- 
siębiorstwom w dostosowywaniu dzia- 
łalności do zmieniających się warun- 
ków w ciągu roku (np. trudności za- 
opatrzeniowe, brak zbytu na określone 
asortymenty. opóźnienie inwestycji) 
oraz utrudniały, a w każdym bądź ra- 
zie nie mobilizowały do wykorzysta- 
nia wszystkich rezerw istniejących w 
danym przedsiębiorstwie lub wyłania- 
jących się w toku działalności. 


Uchwała VI Zjazdu partii określiła 
potrzebę zmiany systemu zarządzania 
gospodarką, tak aby dynamizował on 
działalność jednostek gospodarczych i 
wyzwalał inicjatywę wszystkich ludzi 
pracy System administracyjnego kiero- 
wania gospodarką przy pomocy szlyw- 
nych wskażników dyrektywnych i limi- 
tów musiał ustąpić metodom określa- 
jącym słówne kierunki działania oraz 
uwzględniającym relacje ekonomiczne i 
poprawę gospodarowania wszystkich 
przedsiębiorstw i zjednoczeń 


Specjalnie powołana Komisja Partyj- 
no-Rzaądowa określa owólne założenia 
nowego svstemu ekonomiczno-finanso- 
wsno Wrnrowańłzą on da systemu pla- 
nowan,a ) zarządzania zmiany jakościo- 
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we. Do najistotniejszych należałoby za- 
liczyć: 

— ustalanie zadań i środków nie w 
wielkościach bezwzglednych, lecz w po- 
staci proporcji między dodatkowo uzy- 
skiwanymi środkami a przyrostem wy- 
konanych zadań w porównaniu do roku 
ubiegłego. Proporcje te określa się w 
praktvce jako normatywy; 


— określenie normatywów na okres 
wieloletni w oparciu o plany pięciolet- 
nie; 

— branie pod uwazę przy ustalaniu 
normatywów zadań wyrażających syn- 
tentvcznie działalność przedsiębiorstwa. 
tan. produkcję dodaną oraz zysk, a 
nie jak poprzednio wartości globalne, 
np. sprzedaż, o której wielkości decy- 


dowała np. wartość materiałów i poda- 


tek obrotowy. (Produkcja dodana od- 
zwierciedla wytworzenie nowych war- 
tości przez przedsiębiorstwo, gdyż ze 
sprzedaży eliminuje się podatek obro- 
towy, którego wysokość zależy od poli- 
tvki państwa w zaśresie cen. oraz ma- 
feriałv, energię i usługi obce, które sta- 
nowią wartość wytworzoną u dostaw- 
cow.) 


Opierając się na półtorarocznym do- 
świadczeniu przedsiębiorstw i zjedno- 
czeń, które pierwsze przeszły na no- 
we zasady zarządzania — a w Szcze- 
c-ólności Zjednoczenia Przemysłu Che- 
mii Gospodarczej „Pollena” — warto 
się zastanowić nad stopniem samodziel- 
ności tych jednostek w nowych warun- 
kach i na tym tie rolą aktywu poli- 
tycano-społecznego zarowno w okresie 
wdrażania nowego ststomu, jak i w 
jego działaniu. 


Podstawą działalności i oceny jed- 
nostek produkcyjnych jest nie plan i 
stopień jego wykonania, lecz dynamika 
wykonanych zadań przy racjonalnym 
wykorzystaniu środków określonych 
normatywami. Przedsiebiorstwo samo 
decyduje o wielkości funduszu płac i 
funduszai preniowego kierownictwa, 
gdyż wysokość tvch środków zależy od 
wykonania zadań. System ten daje moz- 
liwość wyboru dróg dia uzyskania naj- 
lepszych efekiów gospodarowania, wv- 
zwala inicjatywę załog w kierunku 


4 


wzrostu produkcji, sprzedaży, obniżki 
kosztów, poprawy jakości, obnizan:a 
strat nadzwyczajnych itp. źródeł wzro- 
stu produkcji dodanej i zysku, by osiąg- 
nąć wzrost płac. 


Samodzielność przedsiębiorstwa to 
również zwiększenie odpowiedzialności 
kierownictwa zarówno administracyjne- 
£o, jak i polityczno-społecznego, wobec 
władz i załogi. Siłą rzeczy więc zwiększa 
się rola aktywu polityczno-społecznego 
w przedsiębiorstwie. Rola ta nie ogra- 
nicza Się do przenoszenia do załogi po- 
leceń władz nadrzędnych. Aktyw i kie- 
rownictwo polityczno-społeczne przed- 


siębiorstwa musi inicjować przedsię- 


wzięcia, które pozwolą na uzyskanie 
większych środków na płace, co uzależ- 
nione jest od wykonania zadań. 


Odpowiednie zrozumienie mechaniz- 
mu działania nowego systemu ułatwia 
pracę aktiywu, gdyż mobilizacja załóg 
nie opiera się wyłącznie na odwoływa- 
niu się do poczucia obowiązku party jne- 
go i obywatelskiego, lecz na przedsta- 
wieniu korzyści materialnych w przy- 
padku dobrze spełnionego zadania. W 
zakresie dysponowania ruchomą częścią 
płac uprawnienia aktywu _ polityczno- 
społecznego uległy znacznemu  rozsze- 
rzeniu. Odpowiednia organizacja pracy, 
ograniczenie zatrudnienia do niezbędne- 
go minimum i maksymalizacja wykona- 
nych zadań pozwalają na systematyczny 
wzrost średnich płac, co w poprzednim 
systemie przy limitowaniu funduszu 
płac było bardzo trudne. a często wręcz 
niemożliwe, nawet w przypadku prze- 
kraczania planowanych zadań. 


W nowym systemie zarządzania nie- 
pomiernie wzrastają rola i zadania or- 
ganizacji partyjnej. Chodzi już nie tyl- 
ko o mobilizowanie załogi w celu wy- 
konania zadań planu, ale także o okre- 
ślanie możliwie optymalnych rozwiązań 
w konkretnych warunkach. Wzrost sa- 
modzielności oznacza jednocześnie 
zwiększenie odpowiedzialności organi- 
aacji partyjnej w grzedsiębieorstwie. W 


"sytuacji, gdy wzrost płac oraz fundu- 


Szów: nagród rocznych, socjalnego i 
mieszkaniowego uzależniony jest od 
wzrostu efektvwności gospodarowania, 


Z doświadczeń pracy partyjnej 


Działająca w wydziale rurowni w Hu- 
cie im. K. Świerczewskiego w Zawadz- 
kiem (woj. opolskie) POP liczy 453% 
członków i kandyduatów, Podobnie iak 
pozostałe POP w Lym przedsiębiocst- 
wie dużo uwagi poświęca pracy z kan- 
dvdatami. Towarzysze rekomendujący 
kandydatów do partii prowadza dzien- 
niczki. w któcwvch każdego  mucsSiąca 
wpisują swoje opinie o ich postuwie w 
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pracv zawodowej i społecznej oraz rea- 
lizacji zadań partyjnych. 


x X X 


RM w Bydgoszczy ma cenne doświad- 
czeniu w systematycznej pracy z trzy- 
stuosobową grupą partyjnego aktvwu 
robotniczego. Grupa ta skupia towarze 
Szy m trzydziestu największych zakła- 


a prawidłowa gospodarka Środkami 
znajduje się w rękach przedsiębiorstwa 
— na barki organizacji partyjnej spa- 
da troska © poprawę materialnych wa- 
runków bytu załogi i o właściwy po- 
dział wygospodarowanych środków. 


Zadania te nie są wcale łatwe ani 
proste. Od umiejętnego ich wykonania 
zależy w dużym stopniu rola i autory- 
tet organizacji partyjnej wśród załogl 
przedsiębiorstwa. Autorytet zaś organi- 
zacji partyjnej pozwala w większym 
stopniu wpływać korzystnie na załogę 
i stosunki międzyludzkie, osiagać lepsze 
elekty gospodarcze, polityczne i spo- 
łeczne. W nowych warunkach działania 
przedsiębiorstw zwiększa się również 
rola organizacji partyjnej i samorządu 
robotniczego w procesie planowania 
rozwoju przedsiębiorstwa. Plany takie 
stają się ważnym instrumentem służą- 
cym zwiększaniu efektów gospodarowa- 
nia. Organizacja partyjna może i po- 
winna w istotnym stopniu oddziaływać 
na możliwie maksymalne ustalanie za- 
dań i oceniać wykonanie tvch zadan 
przez swych członków, a w przypadku 
zmiany warunków powodować odpo- 
wiednio elastyczne i szybkie dostoso- 
wanie zadań i środków do nowych moż- 
liwości. tak bv zapewnić wysokie tempe 
rozwoju produkcji i sprzedaży, szybki 
wzrost wydajności pracy, a tym samym 
odpowiedni wzrost średnich płac. 

Szczegolna rola przypada organizacji 
partyjnej w okresie wdrażania nowego 
systemu. Najlepszy system nie będzie 
działał prawidłowo, jeśli aktyw  poli- 
tyczny i społeczny nie wciągnie de 
współdziałania calej załogi. Nowy sy- 
stem w większym stopniu, niż to bvło 
dotychczas, godzi interesy jednostki z 
interesami przedsiębiorstwa i kraju. 
Wskaźnik podstawowy, jakim jest pro- 
dukcja dodana, stanowi element docho- 
du narodowego. a równocześnie decydu- 
je bezpośrednio o funduszu płac. po- 
średnio zaś o innych czynnikach mate- 
rialnego zainteresowania. 

Szybkie i prawidłowe wdrożenie G€©e 
wych zasad zarządzania w przedsiębiar - 
stwie w znacznym stopniu zależy - od 
aktywności i przygotowania organiza- 
cji partyjnej. 


dow miasta. Członkowie egzekutywv i 
sekretarze KM odbywają z tą grupą 
aktywu systematyczne spotkania, infor- 
mują o węzłowych sprawach politvcz- 
pvyvch i społeczno-gospodarczych, które 
podejmuje KM. Z kolei aktyvw robotni- 
czy przekazuje instancji uwagi i opinie 
oraz przedstawia problemy swego Śro- 
dowiska. Ważnym elementem pracy KM 
z aktvwem robotniczym są też Stale 
kontaktv eszekutvwy KM ze słuchacza- 
mi technikum dla przodujących robot- 
ników: RM zamierza powołać grupę ro- 
botniczego aktywu propagandowego. 


EDWARD WISZNIEWSKI 
Wiceminister Handlu Wewnętrznego i Usług 


Od pierwszego stycznia ubiegłego roku 776 państwowych przedsię- 
biorstw handlowych i przemysłu gastronomicznego pracuje według za- 
sad nowego systemu ekonomiczno-finansowego, zbiiżonych do zasad 
stosowanych w Jednostkach inicjujących w przemyśle. Podstawowym 
miernikiem oceny wyników działalności gospodarczej przedsiębiorstwa 
handlowego jest dochód czysty, który stanowi swego rodzaju odpowied- 
nik produkcji dodanej — miernika zastosowanego w przemyśle. 


ziałalność handlu uspołecznionego w 
D ub. roku należy rozpatrywać na tle 
szybko rosnących dochodów ludności 
oraz wzmożonego wysiłku klasy robot- 
niczej. który przyniósł w efekcie prze- 
kroczenie planowych dostaw towarów 
na rynek. Te pozytywne zjawiska przy- 
czyniły się do łatwiejszego osiągnięcia 
wyższych obrotów w handlu, ale rów- 
mież zmuszały przedsiębiorstwa do bar- 
aziej dynamicznej współpracy z dostaw- 
cami, lepszego poznawania potrzeb kon- 
surmmentów i podniesienia kultury sprze- 
daży. Wzrost samodzielności przedsię- 
biorstw pobudzał ich inicjatywę, skła- 
niał do większej gospodarności oraz 00- 
po wiedzialności. 

Instrumenty ekonomiczne zawarte w 
nowym systemie skutecznie dynamizo- 
wały sprzedaż detaliczną i obroty za- 
kładów gastronomicznych. Jeśli bowiem 
w pierwszym kwartale roku 1973 dyna- 
mika sprzedaży w handlu państwowym 
była niższa od Średniej całego hanclu 
uspołecznionego, to już w czwartym 
kwartale była ona wyższa od przecięt- 
nej dla całego handlu o 1,2 punktu. 

Poprawiła się struktura sprzedaży w 
jednostkach handlu detalicznego oraz w 
gastronomii. Sprzedaż towarów nieżyw- 
nościowych w 1973 roku w państwo- 
wych przedsiębiorstwach wzrosła w sto- 
sunku do 1972 roku o 13.0 proc., wyprze- 
dzając dynamikę sprzedaży osółem o 
0.8 punktu. 

Zawarte w systemie bodźce ekono- 
miczne wpłynęły takze na lepszą ge- 


spodarkę zapasami w  przedsiębiorst- 
wach handlowych. Wyniki roku 1973 
wskazują, że wskaźnik wzrostu zapasów 
(koniec 1973 roku w stosunku do roku 
1972) wyniósł 103,2 proc., podczas gdy 
tempo obrotów osiągnęło wskażnik 112,2 
proc. Równolegle ze zmniejszeniem o- 
gólnej wartości zapasów nastąpiła po- 
prawa ich struktury asortymentowej. 


Osiągnięty w 1973 roku dochód czy- 
sty pozwolił państwowym przedsiębior- 
stwom handlowym i zakładom gastro- 
nomicznym uzyskać dyspozycyjny fun- 
dusz płac w wysokości 9.741,5 mln zł, 
co oznacza wzrost w stosunku do 1912 
roku o 17,1 proc. Dodalki do płac i pre- 
mie przejściowe, sianowiące integrainą 
część dyspozycyjnego funduszu płac, 
osiągnęły 304,1 min zł. Wypłacono je 
188.3 tys. pracowników, tj. 56,6 proc. 
ogółu zatrudnionych. Średnia wysokość 
dodatków wyniosła ok. 1.615 zł na jed- 
nego nagrodzonego pracownika rocznie. 
Dodatki te stanowiły także często ekwi- 
walent za zwiększone obciążenie. wyni- 
kające z braków kadrowych (stan za- 
trudnienia w 1973 roku był niższy o 
3.921 osób w stosunku do planu). Lepsze 
wyniki i efektywniejsza praca — co wy- 
raziło się w uzyskaniu dochodu czyste- 
go na jednego zatrudnionego w handlu 
państwowym wvższeżo o 14.6 proc. niż 
w roku ubieegłvm — przyniosły w efeok- 
cie przyrost przeciętnej płacy o 11.2 
procent. 

Oczyw'ście. dalszej wvdatnej popva- 
wie uicgła sytuacja płacowa pracowni 


ków  uspołecznionego handlu od 1 
czerwca br. Ogółeru średnio rocznie na 
podwyżki i regulacje przeznaczono 4.4 
miliardy złotych, objęto nimi 1090 tvs. 
pracowników. Najwyższe podwyżki o- 
trzymali pracownicy sklepów spożvw- 
czych, pracownicy zaplecza kuchennego 
w gastronomii oraz personel sklepów 
przemysłowych. 


Dążenie do zwiększenia dochodu czy- 
stego spowodowało w wielu jednost- 
kach zmianę struktury zatrudnienia. 
Nastąpiło częściowe zahamowanie od- 
pływu pracowników oraz zaobserwowa- 
no korzystne zjawisko przechodzenia 
pracowników z działalności pomocni- 
czej i administracji do detalu i gastro- 
nomii. Wzrosło również zatrudnienie w 
niepełnym wymiarze godzin pracv Wv- 
niosło ono w przeliczeniu na pełne e- 
taty 24.096 osób. 


Na podstawie bezpośrednich badań 
resortu i opinii pracowników przed ;:ę- 
biorstw, central oraz zjednoczeń naieży 
stwierdzić, że zasady nowego systemu 
wpłynęły aktvwizująco na postawy za- 
łóg wielu sklepów, zakładów gastrono- 
micznych i magazynów. Uzyskanie wyż- 
szych płac i premii dodatkowych zwró- 
ciło także uwagę pracowników na osz- 
czędniejszą, bardziej racjonalną gospo- 
darkę powierzonym im mieniem. Jed- 
nym z przejawów tego było tworzenie 
własnych brygad remontowych. Spowo- 
dowało to sprawniejsze wykonywanie 
remontów i konserwacji oraz zwiększe- 
nie rzeczowego zakresu remontów, któ- 
ry był w 1973 roku znacznie wiekszy niż 
w latach ubiegłych. 


Nie potwierdziły się obawy, że mak- 
stvmalizacja dochodu czystego będzie się 
odbywała w drodze obniżania kosztów 
związanych z poziomem obsługi, jak np. 
oyraniczenie zużycia opakowań, niedo- 
stateczne wyposażenie sklepów, zaklau- 
dów gastronomicznych itp. Praktyka 
dowiodła, że koszty usług remontowych, 
przy znacznie większej ilości remontów, 
jak również koszty zużycia materiałów 
i przedmiotów nietrwałych, w kwofach 
bezwzględnych utrzymały się w 1973 ro- 
ku na podobnym poziomie jak w latach 
ubiegłych. Inaczej mówiąc — zwiększe- 
nie dochodu czystego nie odbywało się 
kosztem obniżenia poziomu  obsłużł 
konsumenta. 


Podsumowując działalność przedsiq- 
biorstw pracujących według zadań u0- 
wego systemu ekonomiczno-finansowe=- 
s0. można powiedzieć, że przyniósł on; 


— zwiększenie samodzielności i ini- 
cjatywy przedsiębiorstw, 

— lepszy i staranniejszy wybór za- 
mawiancch w przemyśle towarów oz 
wzmożenie kontroli dostaw, 
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— skuteczniejszą aktywizację spcze- 
daży towarów trudnozbywa!nych i aad- 
wyżkowych. większą troskę o poprawę 
struktury zapasów, 


— lepsze dostosowanie godzin otwie- 
rania sklepów i zakładów gastronom.cz- 
nych do nasilenia sprzedaży oraz godzin 
otwarcia magazynów, 


— |epsze rozłożenie zmian pracy w 
sklepach, zakładach gastronomicznych 
i magazynach oraz rozszerzanie poza- 
sklepowych form sprzedaży (kiermasze, 
sprzedaż obwoźna, na zamówienie itp.), 

— tworzenie własnych brygad  re- 
montowych, znacznie sprawniejszych od 
obcego wykonawstwa, 


— |lepsze gospodarowanie pracą ludz- 
ką, łączenie stanowisk i funkcji w celu 
pełnego wykorzystania dnia pracy, 
przesuwanie pracownilców administra- 
cji do komórek operatywnych. 


Uzyskane efekty nie mogą jednak 
przesłonić występujących jeszcze bra- 
ków i niedociągnięć. Obserwujemy nie- 
równy stopień wdrażania systemu i wy- 
korzystania zawartych w nim narzędzi 
pobudzania ekonomicznego załóg i kie- 
rownictw. Niektóre przedsiębiorstwa 
nie spopularyzowały zasad systemu 
wśród wszystkich pracowników, a tym 
samvm nie stworzono warunków do e- 
fektvwniejszego jego działania. Analiza 
wskazuje poza tym na słabsze tempo 
rozwoju i poprawę wyników w przed- 
siębiorstwach gastronomicznych niż w 
przedsiębiorstwach handlowych. Zwią- 
zane to było przede wszystkim z warun- 
kami działania gastronomii (niezrówno- 
ważenie popytu i podaży usług gastro- 
nomicznych). Zastosowanie dodatków 
do obowiązujących w 1973 roku narzu- 
tów gastronomicznych zapewniło ren- 
towność produkcji gastronomicznej, ale 


nie wpłynęło na równowagę rynkową: 


tych usług. 


Do mankamentów — pomimo inten- 
sywnej pracy szkoleniowej i szerokiego 
instruktażu — zaliczyć trzeba niedoe- 
tateczne przygotowanie kadry kierow- 
niczej pewnej liczby przedsiębiorstw do 
rzeczywiście samodzielnego 
Wyrażało się to przede wszystkim w 
biernej postawie tej części kierown'ct- 
wa i oczekiwaniu na dyspozycje z góry. 


Badania ankietowe, przeprowadzone 
z inicjatywy Ministerstwa, wykazały 
t adencje do podziału nadwyżek dy- 
spozycyjnego funduszu płac według 
kryteriów socjalnych lub obejmowania 
dodatkami do płac całych załóg. a nie 
według wkładu pracy poszczególnych 
pracowników i zespołów. Fundusz pre- 


miowy dla kierownictwa który w za- 


myśle miał stanowić podstawowy in- 
strument pobudzania kierownictwa 
przedsiębiorstw, działał w sposób ogra- 
niczony. Wynikało to z przyjętego sys- 
temu wypłat premii Kwartalne wypła- 
ty zaliczkowe premii w wysokości nie- 
zależnej od zysku, rozliczane dopiero po 
zatwierdzeniu bilansu rocznego, nie sta- 
nowiły dostatecznego bodźca pobudza- 
jącego kierownictwa przedsiębiorstw. 


Zauważone braki i niedomogi zostały 
poddane analizie i przedsięwzięto kroki 
w celu ich usunięcia. Równocześnie 
podjęto prace zmierzające do dalszego 
zwiększania efektywności gospodarowa- 
nia państwowych przedsiębiorstw han- 
dlowych i zakładów gastronomicznych. 
Zostały one oparte w poważnej mierze 
na ostatniej uchwale Sekretariatu KC 
PZPR w sprawie wzmożenia pracy po- 
lityczno-wychowawczej wśród wszvSt- 
kich pracowników handlu wewnętrzne- 
go i usług. 


działania. . 


KRYSTYNA BOROWSKA 
Sekretarz KZ PZPR 
Warszawskich Zakładów 
Kombinatu Techniki Świetlnej 


„Polam” 


okresie niespełna dwóch lat od 
W uchwaly Sekretariaiu KC PZPR w 
sprawie przyspieszenia postępu technu.- 
cznego w przemyśle, w zakładach Kom- 
binatu „Polam” zaszły korzystne zmia- 
ny. Przede wszystkim uzyskaliśmy ak- 
ceptację programu rozwoju przemysłu 
techniki świetlnej do roku 1990. 


Zgodnie z decyzją o© koncentracji w 
naszym Kombinacie produkcji nowo- 
czesnych źródeł Światła uruchomiono 
produkcję 6 nowych wyrobów. Autorzy 
tych opracowań uzyskali w roku ubieg- 
łym tytuły Mistrzów Techniki. 


Wzmocniona została baza naukowo- 
„badawcza Kombinatu. Oprócz istnie- 
jącego od trzech lat Ośrodka Badaw- 
czo-Rozwojowego Techniki Świetlnej i 
Zakładu Doświadczalnego powołano w 
lutym ub. roku Pracownię Projektowo- 
-Technologiczną „Biprolam”. Pracownia 
przejęła praktycznie wszystkie prace 
związane z inwestycjami. Warto bo- 
wiem wspomnieć, że obecnie w skład 
Kombinatu „Polam” wchodzi 12 róż- 
nych zakładów specjalistycznych na te- 
renie całego kraju, zatrudniających lą- 
cznie około 26 tys. pracowników. 


maja br. Cementow- 
18 nia „Warta w Dzia- 
łoszynie obchodziła 10-lecie, 
W dniu tym zakład wypro- 
dukował 10-milionową to- 
nę cementu. Oddany do 
eksploatacji w maju 1964 r., 
był jedynym zakładem 
przemysłu kluczowego w 
powiecie pajęczańskim. Po- 
wiat to ubogi, posiada 
jednak bogate złoża kamie- 
nia wapiennego rozciągają- 
ce się wzdłuż jury krakow- 
sko-częstochowskiej. 

Jak pracowaliśmy w za- 
kładzie zaprojektowanym 
przez naszych inżynierów i 
wyposażonym w 85 proc. w 


polskie maszyny i urządze- 
nia? Jaki wpływ miał nasz 
zakład na ludzi w nim pra- 
cujących i najbliższe śŚro- 
dowisko? 

„Warta” w myśl założeń 
miała produkować 835 tys. 
ton cementu rocznie. Kie- 
rownictwo  przedsiębiorst- 
wa i załoga co roku  sta- 
wiały sobie większe zada- 
nia. W roku 1973 wyprodu- 
kowaliśmy już 1170 tys. 
ton. W roku biężącym wy- 
produkujemy ponad plan 
5 tys. ton cementu. 

Za dobrą i ofiarną pra- 
cę załoga nasza otrzymała 
w 1971 i 1972 roku sztan- 


Z listów do Redakcji 


dar przechodni ministra 
Budownictwa i Przemysłu 
Materiałów Budowlanych 
oraz przewodniczącego Za- 
rządu Głównego Związku 
Zawodowego Pracowników 
Budowlanych.  Otrzymali- 
śmy dyplomy pochwalne 
od I sekretarza KC PZPR 
i prezesa Rady Ministrów. 


W dniu jubileuszu wrę- 
czyliśmy upominki wszyst- 
kim tym, którzy przepraco- 
wali w zakładzie 10 lat — 
a mamy ich ponad 400, Po 


raz pierwszy 20  najl-p- 
szym pracownikom,  któ- 
rych kandydatury wytypo- 
wały kolektywy wydziało- 
we i zatwierdziła  Konfe- 
rencja Samorządu  Robot- 
niczego, nadano odznakę 
„Zasłużony dla  Cemen- 
towni „Warta”, około 30 
pracowników otrzymało 
odznaczenia państwowe i 
odznaki honorowe. 


Zakład nasz coraz  bac- 
dziej oddziałuje na  cejeo- 
ny położone wekół Cemen- 


W ZAKŁADACH PRZEMYSŁOWYCH 


Prawidłowy kierunek rozwoju bran- 
ży zapewnia współpraca z placówkami 
naukowo-badawczymi i wyższymi 
uczelniami oraz VI Sekcją Stałej Ko- 
misji Przemysłu Radioiechnicznego i 
Elektronicznego RWPG w zakresie kon- 
Strukcji i technologii nowoczesnych źró- 
deł światła oraz maszyn niezbędnych do 
ich wytwarzania, poprawy jakości, sto- 
sowania nowych materiałów i półfabry- 
katów. Współpraca między komitetami 
partyjnymi wyższych uczelni i przed- 
siębiorstwa ułatwia prowadzenie  ba- 
dań i przyspiesza wdrażanie wyników 
do produkcji 


Rozwój techniki w warszawskich za- 
kładach „Polam” zależy w głównej mie- 
rze od poziomu i aktywności kadry in- 
żynieryjno-technicznej oraz robotników 
o wysokich kwalifikacjach i długolet- 
nim doświadczeniu zawodowym. Dlate- 
go pobudzanie inicjatywy, stwarzanie 
właściwego klimatu dla wszelkich inno- 
wacji stawiamy na jednym z pierwszych 
miejsc w pracy partyjnej. 


Wielkim powodzeniem cieszy się ak- 
cja prowadzona pod hasłem „Twórcza 
inicjatywa — dobra robota”, zwana tak- 
że .giełdą pomysłów”. w czasie której 
zakład „kupuje” pomysły racjonaliza- 


torskie, wypłacając natychmiast nagro- 
dy. W ciągu ub. roku zgłoszono do ko- 
mórki wynalazczości w zakładzie 101 
projektów, z których zrealizowano 57 
— przyniosły one przedsiębiorstwu osz- 
czędności ok. 12 mln złotych. Nato- 
miast w tym roku do 1 maja zgłoszono 
244 pomysły, z czego 34 już zostały 
zrealizowane. Przewidywane efekty wy- 
noszą 10 min zł. 


Bardzo silnym bodźcem jest udział 
załogi w konkursach ogólnokrajowych. 
Oprócz korzyści wynikających z tytułu 
zajęcia wysokiej lokaty  przedsię- 
biorstwo zyskuje w czasie konkursu 
wiele zgłoszonych przez pracowników 
usprawnień, mających  niebagatelny 
wpływ na ulepszenie toku produkcji. 
Dlatego też KZ PZPR niejednokrotnie 
inspiruje udział w konkursach, kontro- 
lując następnie ich przebieg. Obecnie 
uczestniczymy w III Ogólnopolskim 
Konkursie DO-RO „Stać nas na lepiej 
i więcej” oraz w konkursie dotyczącym 
usprawnienia gospodarki materiałowej. 


W pracy KZ PZPR i wszystkich POP 
i OOP przestrzegamy zasady. aby więk- 
szość konkretnych problemów gospo- 
darczych, w tym zagadnienia rozwoju 
techniki, omawiać nie bezpośrednio w 


ogniwach partyjnych, lecz na posiedze- 
niach Rady Robotniczej i Konferencji 
Samorządu Robotniczego. 


Zważywszy, że wyroby naszego prze- 
mysłu należą do najbardziej poszukiwa- 
nych, podjęcie w ub. roku zobowiązań 
wartości 122,8 min złotych i wykonanie 
ich w wysokości 127,2 mln złotych przy- 
niosło wielką satysfakcję załodze. Rea- 
lizacja zobowiązań produkcji dodatko- 
wej, podjętych w tym roku, przebiega 
również pomyślnie. 


nomiczne. Po 10 


latach W roku 1971 rozpoczęto 


„MY ZWARTY” 


towni. W Działoszynie wvy- 
budowano osiedle miesz- 
kaniowe, w którym miesz- 
ka 460 rodzin  pracowni- 
czych, nowe pawilony han- 
dlowe, piękny ośrodek 
zdrowia wyposażony w no- 
woczesną aparaturę, szkołę, 


„do której uczęszcza  %U0 
„dzieci, oraz przedszko- 
le Placówki kulturalno- 


-oŚwiatowe i sportowe do- 
stępne są dla wszystkich. 


Do pracy w Ccemenflowni 
przyszli okoliczni chłopi. 


aaa o o o OE O OOO OE GEO EE GOO 


Tylko 8 proc. załogi — w 
inzynie- 


pr zy- 


większości kadra 
ryjno-techniczna — 


bvło z zewnątrz. 


Powstało technikum me- 
chaniczne. w którym wy- 
kładowcami przedmiotów 
zawodowych są nasi inzy- 
nierowie. Dła tych człon- 
ków załogi, którzy  :hcą 
podnieść swoje kwalifika- 
cje zawodowe. zorganizo- 
wano technikum  mecha- 


.„.niczno-energetyczne i eko- 


nasza załoga przekształciła 
się w nowoczesną, wielko- 
przemysłową klasę  robot- 
niczą. Zmiany te nie doko- 
nały się same. Wpływ na 
kształtowanie nowych po- 
staw, świadomości i  po- 
glądów miała i ma inten- 
sywna praca  ideowo-wy- 
chowawcza zakładowej or- 
zanizacji partyjnej, która o- 


becnie skupia w swoich 
szeregach 32 proc. załogi. 
Ź satysfakcją mozemy 


stwierdzić. że zakładowa 
organizacja partvjna cieszy 
się szacunkiem i zaufaniem 


całej załogi. 


budowę drugiej cementow- 
ni, która będzie produko- 
wała 1170 tys. ton cemen- 
tu wysokiej jakości. Ten 
zakład jest 
pomocy 
radzieckich 


nowoczesny 
budowany przy 
specjalistów 
(udział maszyn z Z5RR — 


90 proc.). 
ZENON KLIN 
| sekretarz KZ PZ-R 


-" 


SEE RZE 


Wielkopolskie 
rolnictwo 
na mapie kraju 


JERZY WOJTECKI 
Il sekretarz KW PZPR w Poznaniu 


Kiedy w roku 1970 ustalono, że Centralne Dożynki 
odbywać się będą co roku w innym województwie 
i że ich gospodarzem będzie ten reglon, który w 
szczególny sposób wyróżni się w produkcji rolnej, 
ambitni nasi rolnicy uwierzyli, że będą gospodarzyć 
tej największej imprezie, podsumowującej doroczny 
trud rolników. 


od względem warunków glebowo-xlimatycznych Wielko- 
P polska znajduje się na ll miejscu, a więc tylko 6 wo- 
jewództw ma warunki gorsze. Gdzie nam do gleb lubel- 
skiego, opolskiego, wrocławskiego, szczecińskiego,  bydgo- 
skiego i wielu innych województw! 

W 1971 roku gospodarzami dożynek byli świetni rolnicy 
Opola; w roku następnym zaszczytu tego dostąpił nasz 
wielki rywal w produkcji rolnej — Bydgoszcz; w 1973 r. re- 
welacyjni białostocczanie. Kto zaś będzie gospodarzem do- 
żynek w jubileuszu naszej ludowej ojczyzny? Wszędzie spo- 
tykaliśmy się u nas z tym pytaniem. Czy Poznaniowi przy- 
padnie ten zaszczyt w roku 30-lecia Polski Ludowej? Prze- 
cież są też inni kandydaci. Poszły w ruch ołówki, wyliczenia, 
analiza roczników statystycznych — porównywanie naszych 
efektów pracy z innymi i w roku 1973, i w ostatnich trzech 
latach. Oceniano też dorobek rolnictwa w trzydziestoleciu 
Polski Ludowej. Ocena nie wypadła najgorzej. 


* 


Wielkopolska, posiadając 9.29 proc. użytków rolnych, ucze- 
stniczy w krajowej produkcji towarowej płodów rolnych w 
ponad 13 proc. W krajowym skupie udział Wielkopolski w 
żywcu wyraża się wskaźnikiem 13.2 proc. w mleku 10 proc,, 
w zbożu łącznie z materiałem siewnym około 15 proc. 

W przeliczeniu na jednostkę powierzchni stanowi to: w żv= 
wcu 226 kg na 1 ha użytków rolnych, w mleku 4065 litra, 
w zbożu 57% kg na l ha gruntów ornych. 

Z przeliczeń skupu ważniejszych produktów rolnych na 
jednostki zbożowe (wskaźnik porównywalny) wynixaa. że 
Poznańskie uzyskuje z każdego ha użytków rolnych najwię- 
cej płodów. W szeregu dziedzin poważnie liczy się też w 
eksporcie rolnym kraju, np. w eksporcie żvwca jego udział 
wynosi aż około 20 procent. Jeszcze nigdy Wielkopolska nie 
posiadała tak dużych ilości bydła, trzody i owiec. 

Produkcja towarowa na jednego zawodowo czynnego w 
rolniciwie jest tu znacznie wyższa od średnich krajowych. 
Szezeżolnie duży postęp w produkcji rolnej zanotowano w 
ostatnich czterech latach. Prowadzona przez partię w tym 
exresie poltyka aktywizacji rolnictwa przynosi wymierne 
rezultaty. Wytworzył się klimat sprzyjający wyzwalaniu ini- 
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ROLNICTWO 


cjatywy rolników, pozwalający na stawianie nowych, wyż- 
szych zadań we wszystkich dziedzinach rolnictwa. 

Polepszyliśmy warunki socjalno-bytowe mieszkańców wsi, 
umacnialiśmy i podnosilśmy rolę i rangę państwowych go- 
spodarstw rolnych i rolniczych spółdzielni produkcyjnych, 
gospodarujących w naszym województwie na ponad 25 proc. 
areału użytków rolnych. 


Rezultaty dobrej roboty zostały potwierdzone wynikami 
współzawodnictwa za rok 1973 między poszczególnymi jed- 
nostkami rolniczymi i przemysłu rolno-spożywczego w kra- 
ju. I tu osiągnęliśmy niezły plon. Wśród państwowych go- 
spodarstw rolnych za najlepsze w kraju uznano Gołębin 
Stary I Żydowo, a wśród stadnin koni najwyżej oceniono Iw- 
no i Żołędnicę. Pierwsze miejsce w kraju zdobyły poznań- 
skie Stacje Hodowli Roślin, szczycące się wyhodowaniem naj- 
łepszej odmiany żyta „Dańkowskie Złote”, świetnej pszeni- 
cy „Grana” i innych odmian zbóż, a taxże łubinu, peluszki. 
Pierwsze miejsce w kraju uzyskały takze Zakłady Nasien- 
nictwa Ogrodniczego t Szkółkarstwa, Zakład CNOS, Za- 
kład Instytutu Zootechniki w Pawłowicach. szereg zakładów 
przemysłu spożywczego, „Bacutil”, PZGS w Lesznie i GS w: 
Święciechowie. 


* 


Źródeł tych sukcesów szukać trzeba przede wszystkim w 
atmosferze, jaka panuje w rolnictwie. 

Nasze doświadczenia wielokrotnie potwierdziły, że rezul- 
taty pracy rolnictwa są w wielkim stopniu załeżne od siły 
partii na wsi i właściwie spełnianej przez jej organizacje 
inspiracyjnej i kierowniczej roli. Dlatego też tak wielką 
wagę nasza wojewódzka instancja przywiązuje do rozwoju 
szeregów partyjnych na wsi, podnoszenia autorytetu wiej- 
skich i gminnych organizacji partyjnych, poprawy działa- 
nia administracji państwowej I służby rolnej. Pienum Komi- 
tetu Wojewódzkiego, poświęcone analizie pracy partii na 
wsi i dalszemu rozwojowi wiejskich organizacji partyjnych, 
dało bogaty materiał do dalszego intensywnego w tym wzglę- 
dzie działania. 

Jeżeli w roxu 1971 przyjęto 665 chłopów w poczet kan- 
dydatów partii, to w 1972 — 1942, w 1973 — 3043, a w cią- 
gu półrocza 1974 roku — 2067, w tym 1500 członków ZSMW. 
Podczas ostatnich dwóch lat w 121 wsiach powstały orga- 
nizacje partyjne i staramy się, by w roku bieżącym w każdej 
z pozostałych wsi powstała organizacja partyjna. 


* 


Na wdrażanie postępowych form gospodarowania I rozwój 
rolnictwa duży wpływ wywiera znajdująca się u nas baza 
naukowa — Akademia Rolnicza, instytuty branżowe i zakłady 
badawcze. 

W czerwcu 1973 r. plenum Komitetu Wojewódzkiego u- 
chwaliło program zwiększenia udziału poznańskiego ośrodka 
naukowego w przyśpieszaniu społeczno-gospodarczego rozwo- 
ju regionu i kraju. W programie tym wyznaczono zadania 
dla nauki rolniczej. 

To w naszej Akademii Rolniczej prof. Felicjan Dembiński 
— Budowniczy Polski Ludowej — opracował nową techno- 
logię uprawy rzepaku; prof. Kazimierz Gawęcki wniósł po- 
ważny wkład w racjonalne zagospodarowanie krajowych źró- 
deł białka, opracowanie nowych i udoskonalenie dotychczas 
produsowanvch premixów:. zespół pod kierunkiem prof. 
Kazimierza Szebiotko wdrożył do praktyki szereg prac z zża- 


kresu wykorzystania produktów ubocznych. przemysłu rol- 
no-spożywczego do celów paszowych; prof. Kazimierz Pie- 
ehowiak był inicjatorem produkcji sadzeniaxów ziemniaka w 
rejonach zamkniętych i opracował metody zapobiegania cho- 
robom wirusowym ziemniaków; prof. Stefan Alexandrowicz 
wyhodował dwie nowe rasy świń, posługując się materiałem 
krajowym, które cechuje bardzo dobra jakość mięsa, płod- 
ność i odporność na prymitywne warunki chowu. Dr Andrzej 
Dubas był inicjatorem powołania zespołu badań nad kukury- 
dzą, popularyzatorem tej cennej rośliny. Doc. Mikołajczyk 
z IHAR Przebędowo wyhodował nowe odmiany łubinu i pe- 
luszek; dr Z. Królikowski nowe mieszańce kukurydzy. Spo- 
wodowało to, że dziś w Poznańskiem uprawia się 1/4 are- 
ału kukurydzy w kraju. 


W wyniku czerwcowego plenum KW poznańsxzi rolniczy 
ośrodek naukowy opracował i przedstawił Ministerstwu Rol- 
nictwa program intensyfikacji produkcji pasz oraz doskona- 
lenia metod ich konserwacji i wykorzystania. 

Oto niektóre tylko przykłady osiągnięć politycznych, spo- 
łecznych, naukowych i gospodarczych naszego rolnictwa. 


* 


Na panoramę współczesnego rolnictwa Wielkopolski skła- 
dają się jednak nie tylko sukcesy. Sporo w nim także prze- 
ciętności, przytrafiają się przykłady braku gospodarności. 
Ujawniono je podczas dokonywanego przez nas bilansu o- 
siągnięć i strat. Te pierwsze, co prawda, zdecydowanie prze- 
ważały. Czy jednak wystarczą — zastanawiano się u nas w 
ubiegłym roku — by powierzyć Wielkopolsce rolę współgospo- 
darza Centralnych Dożynek i to w jubileuszowym roku na- 
szej Ludowej Ojczyzny? Wystarczyły. Decyzję o powierzeniu 
Wielkopolsce roli gospodarza Centralnych Dożynek przyję- 
to we wszystkich środowiskach ludzi pracy naszego woje- 
wództwa z wielką radością i dumą. 


Pamiętając, że jutrzejsze sukcesy trzeba wypracowywać 
już dzisiaj, myślą i działaniem wybiegamy w przyszłość. Ma- 
my ustalone konkretne zadania na rok bieżący i przyszły, 
a taxże zatwierdzony na plenum KW program rozwoju rol- 
nictwa i przemysłu spożywczego na lata 1976—1980. 


Nasze rolnictwo zmierzać będzie w tym okresie ku nowo- 
czesności, stare metody gospodarowania zastępować będziemy 
wydajniejszymi, wprowadzać się będzie nowe technologie 
uprawy roślin, chowu i żywienia zwierząt. Nastąpi rozwój 
kooperacji między gospodarstwami 1 specjalizacji gospo- 
darstw. Upowszechni się w coraz większym stopniu hasło 
„drzwi otwartych” PGR i RSP dla gospodarki indywidual- 
nej, nastąpi dalszy rozwój rolnej gospodarki uspołecznionej. 
Wiele uwagi poświęci się produkcji pasz własnych w gospo- 
darstwie, rozwojowi upraw kukurydzy, jęczmienia, buraków 
na paszę, utrzymaniu idei dwóch plonów w ciągu roku. 

W 1980 r. zamierzamy osiągnąć w skupie ważniejszych pło- 
dów rolnych: zboża ogółem 850 tys. ton, żywca ogółem 650 
tys. ton, mleka — 1200 mln litrów, jaj — 500 mln sztuk. 


Dziś nasza wieś, zdopingowana powierzeniem obowiązków 
gospodarzenia Dożynkom, podjęła szereg produkcyjnych i 
społecznych inicjatyw — zwiększa hodowlę, buduje ośrodki 
zdrowia, damy kultury, buduje i naprawia drogi, porządkuje 
obejścia. 

Oczekujemy na większe dostawy maszyn, materiałów bu- 
dowlanych i innych urządzeń — są one niezbędne dla re- 
alizacji zadań. Ale nie mniej potrzebne i ważne są ludzkie 
inicjatywy, zaangażowanie, pracowitość, gospodarność, postęp 
w myśleniu i nowoczesność w działaniu. Dlatego naszej par- 
tyjnej pracy towarzyszyć będzie stała troska o właściwe 
kształtowanie postaw ludzi, stosunków międzyludzkich, 
o ksz'ałl'onwanie na wsi wielkopolskiej postaw godnych czło- 
wieka socjalizmu. 


JÓZEF ŁAPIŃSKI 
Redaktor. Naczelny 
„Gromada. — Rolnik Polski” 


| Ustawa o przejmowaniu ziemi na 


własność państwa za renty I spłaty 
pieniężne jest wyrazem dalszej 
konsekwentnej realizacji polityki 
rolnej partii. Podstawową I trwałą 


zasadą tej polityki jest dążenie do 


maksymalnego wzrostu produkcji 
rolnej | jednocześnie — przez 
wprowadzanie różnych form ze- 
społowego działania rolników, co- 
raz szerszej kooperacji z gospo- 
darką uspotecznioną — konse- 
kwentne torowanie drogi przeobra- 
żeniom socjalistycznym w rolnic- 
twie I na wsi. Realizacja tej zasady 
Jedności daiszego wzrostu produk- 
cji rolnej I socjalistycznych prze- 
obrażeń rolnictwa leży w interesie 


wsi I całego społeczeństwa. 


owszechnie wiadomo, jak szybko 
wzrasta zapotrzebowanie na ży- 
wność. Stawia to w całej ostrości spra- 
wę intensywnego gospodarowania Zie- 
mią, wyraźnie bowiem zmniejsza się 
ilość gruntów użytkowanych rolniczo w 
przeliczeniu na jednego mieszkańca. O- 
becnie wskaźnik ten wynosi 0,58 ha, a 
w dającej się przewidzieć przyszłości — 
do roku 1990 — spadnie do ok. 0.5 ha. 
Ze zmniejszonego areału ziemi trzeba 
więc będzie wyżywić zwiększoną ilość 
ludzi. Prognozy stwierdzają, że roinict- 
wo nasze musi w ciągu najbliższego 
dwudziestolecia podwoić obecną po- 
dukcję, aby sprostać rosnącym potrze- 
bom. Jedyna ku temu droga to nowo- 
czesne j coraz intensywniejsze gospoda- 
rowanie ziemią użytkowaną rolniczo. 


Obecna sytuacja w rolnictwie indywi- 
duainym nie wszędzie temu Sprzyja. 
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Przypomnijmy tylko, że w latach 
1971/72 bvło 700 tys. gospodarstw pro- 
wadzonych przez rolników 60-letnich i 
starszych, których wyniki produkcyjne 
były o 20-30 proc. niższe od przecięt- 
nych uzyskiwanych w danej wsi. Świa- 
dczy to, że ziemia w tych gospodarst- 
wach (a stanowi ona ok. 25 proc. ogól- 
nego obszaru gruntów rolnych użytko- 
wanych indywidualnie) jest obecnie nie- 
dostatecznie wykorzystywana. Istnieje 
zatem konieczność dalszego doskonale- 
nia ekonomicznych, prawnych i orga- 
nizacyjnych warunków racjonalnego 
gospodarowania ziemią użytkowaną rol- 
Nniczo. 

Jednym ze środków prowadzących do 
tego celu jest ustawa o przejmowaniu 
ziemi na rzecz państwa za renty i spłaty 
pieniężne. Zapewniono spokojną starość 
i dobrze zasłużony wypoczynek star- 
szym rolnikom, którzy — nie mając na- 
stępców — przekażą gospodarstwa na 
własność państwa. Ma to doniosłe zna- 
czenie społeczne i humanitarne, wyni- 
kające z ducha ideałów socjalizmu, a je- 
dnocześnie stwarza państwu możność 
bardziej racjonalnego i ekonomicznego 
wykorzystania ziemi. 

Nowa ustawa znacznie rozszerza u- 
prawnienia rolników do ubiegania się 
o rentę za gospodarstwo. Państwo jest 
zobowiązane do przejęcia każdego 6g0- 
spodarstwa na wniosek rolnika, któ- 
rermi przysługują uprawnienia do ren- 
tv. Zgodnie z postulatami rolników u- 
stawa obniża dolną granicę przejmowa- 
nvch za rentę gospodarstw z 5 ha prze- 
liczeniowych do 2 ha fizycznych. W 
szczególnych zaś przypadkach renta 
może być przyznana za gospodarstwo 
mniejsze niż 2 ha. 

Dzięki tym postanowieniom ogromna 
większość rołników uzyskuje poczucie 
pewności, że po osiągnięciu wieku eme- 
rytalnego lub w przypadku inwalidzt- 
wa może mieć zapewnione przez państ- 
wo warunki egzystencji. Ważne jest ró- 
wnież to, że przechodzący na rentę rol- 
nicy korzystać będą z wszystkich upra- 
wnieńi przewidzianych przepisami o po- 
wszechnych świadczeniach _ emerytal- 
nvch (m.in. bezpłatne leczenie, lekarst- 
wa, sanatoria, protezy itp.). W ten spo- 
sób realizowana będzie socjalistyczna 
zasada otoczenia opieką przez państwo 
wszystkich obywateli, którzy pracą na 
to zasłużyli, a nie mają tej opieki za- 
pewnionej w inny sposób. 

Ustawa umożliwia też likwidację o- 
eromnego problemu tzw. spłat dożywo- 
ci oraz opieki nad ludźmi starymi, a je- 
dnocześnie stwarza młodym rolnikom 
warunki do wcześniejszego przejmowa- 
nia gospodarki, 

„Gromada — Rolnik Polski” ma w 
tej sprawie ogromną dokumentację. W 
ramach prowadzonej dyskusji „Moje 
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dzieci — moi rodzice” oraz „Rodzice — 
gospodarstwo — dzieci”, z ponad paru 
tysięcy wypowiedzi trzy czwarte nade- 
słanych listów podnosi wagę i znacze- 
nie zabezpieczenia losu ludzi starych. 
Brak tego dotvchczas stanowił główną 
przyczynę waśni, sporów i tragedii ro- 
dzinnych. 

Wysokość renty za miane gospodarst- 
wo wynosić będzie obecnie za pierwsze 
2 ha fizyczne po 300 zł za hektar. Za 
każdy ha powyżej 2 — do 10 — po 
100 zł; za każdy ha powyżej 10 po 50 zł. 
Ustalona w ten sposób renta nie może 
jednak przekraczać łącznie 2500 zł mie- 
sięcznie. 

Do tej pory w większości gospodarst- 
wa przekazywane za rentę były na ni- 
skim poziomie produkcyjnym, a nieje- 
dnokrotnie zdewastowane. Aby temu 
przeciwdziałać, ' ustawa _ przewiduje 
zwiększenie renty o 25 proc., jeżeli pro- 
dukcja rolna zdawanego gospodarstwa 
jest. wyższa niż Średnia w gminie na po- 
dobnych glebach. Ponadto wprowadzo- 
na zostaje zasada przyznawania dodat- 
ków do rent dla tych rolników, którzy 
byli członkami zespołów produkcyjnych 
lub kooperowali z jednostkami gospo- 
darki uspołecznionej. 

Dodatek do renty wynosi 5 proc, je- 
Śli rolnik był w zespole lub kooperował 
co najmniej 5 lat, i 10 proc., jeśli prze- 
kroczył 10 lat pracy zespołowej. W ten 
sposób ustawa zachęca rolników do 
utrzymywania gospodarstw na wysokim 
poziomie produkcyjnym, a zarazem 
skłania do rozwijania zespołowych form 
gospodarowania, racjonalnej organiza- 
cji i specjalizacji produkcji rolnej, co 
jest zgodne z generalnvmi założeniami 
polityki naszej partii. 

Dość szeroko dyskutowana jest spra- 
wa chłopów-robotników. Jest to zjawi- 


sko występujące we wszystkich krajach 


szybko się uprzemysławiających. Na ten 
temat wyrażane są u nas różne opinie. 
Nie wdając się w Szersze rozważanie © 
chłopach-robotnikach, chciałbym tylko 
podkreślić, że dla industrializacji kraju 
są to zasoby najtańszej siły roboczej. I 
nie ma problemu z zatrudnianiem tych 
ludzi w przemyśle. Natomiast w wielu 
przypadkach istnieje potrzeba właści- 
wego wykorzystania ziemi znajdującej 
się w ich rękach. Gospodarstwa takie w 
zasadzie prowadzą kobiety i nie zawsze 
są w stanie odpowiednio intensvfikować 
ich produkcję. 

Nowa ustawa stwarza min. takim 
gospodarstwom dogodne warunki do 
przekazywania ziemi (cześci lub całościy 
zą spłaty pieniężne, a jeżeli ich właści- 
ciele przechodzą na rentę z tvtułu pracy 
w gospodarce uspołocznionej, otrzymu- 
ją oni odpowiednią podwyżkę za ziemię 
przekazaną państwu. Sprzyja to szyb- 
szemu wchodzeniu gospodarstw chło- 


pów-robotników w tok 
produkcji rolnej. 

Duze znaczenie ma również przepis 
umożliwiający gospodarstwom  uspołe- 
cznionym bezpośrednie przejmowanie 
gospodarstw od rolników za odpow'ie- 
dnie spłaty pieniężne lub za renty. Od- 
bywać się ono będzie na zasadzie umo- 
wy'zatwierdzonej przez naczelnika gmi- 
ny. Upraszcza to operację przejmowa- 
nia ziemi, a jednocześnie umożliwia jej 
szybkie i właściwe zagospodarowanie, 
Pokaźna grupa rolników przekazała zie- 
mię za rentę na podstawie przepisów z 
1962 j; 1968 r. Zgodnie z ustawą zacho- 
wują oni prawo do dotychczasowych 
rent lub świadczeń pieniężnych, przy 
czym podwyższa się je o 50 proc. W ten 
sposób renty za przekazaną państwu 
ziemię będą w istocie rzeczy wyrówna- 
ne. 


intensywnej 


Ustawa o przejmowaniu ziemi za ren- 
ty i spłaty pieniężne, która wchodzi. w 
Życie z dniem 1 sierpnia 1974 r., stawia 
naczelnikom i władzom emin bardzo 
poważne zadania. Daje im do ręki in- 
strument umożliwiający rozsądne 80- 
spodarowanie i coraz lepsze wykorzy- 
stanie całej ziemi rolniczej na ich tere- 
nie. Chodzi więc o to, aby do realizacji 
przepisów ustawy nie podchodzić for- 
malnie, lecz z całą gospodarską troską 
i odpowiedzialnością — nie hamować 
przejmowania ziemi od rolników, któ- 
rvm przysługuje renta, a jednocześnie 
zapewnić właściwe jej zagospodarowa- 
nie, przekazując ją w społeczne użytko- 
wanie lub też na ogólnych zasadach 
rolnikom indywidualnym. 

Każda gmina powinna już teraz — na 
podstawie dobrej znajomości sytuacji 
w poszczególnych wsiach i gospodarst- 


"wach, przy pomocy organizacji i instan- 
'cji partyjnych, ZSL-owskich oraz całe- 


go aktywu wiejskiego — opracować pla- 
ny przejmowania ziemi. a nade wszysi- 
ko jej pełnego zagospodarowania. Zgo- 
dnie z polityką naszej partii, której 
praktycznym wyrazem jest omawiana 
ustawa, należy dołożyć wszelkich wy- 
siłków, aby zapewnić odpowiednie wa- 
runki oraz Środki do coraz bardziej in- 
tensywnego wykorzystywania każdego 
kawałka gruntów rolnych. 

ldeą przewodnią ustawy jest bowiem 
zarówno troska o coraz lepsze wykorzy- 
stanie ziemi, jak i troska o rolników, 
którzy całe swoje życie trudzili się zało- 
bywaniem chleba dla kraju. 


Olsztyńskie — zagłębiem 
gospodarki żywnościowej 


ZBIGNIEW BIAŁECKI 
Sekretarz KW PZPR w Olsztynie 


Biuro Polityczne KC PZPR zatwierdziło „Program rozwoju kompleksu 
produkcyjno-żywnościowego województwa olsztyńskiego do 1990 r.” 
tdea takiego programu powstała w naszym województwie jeszcze przed 
XII Wojewódzką Konferencją Sprawozdawczo-Wyborczą. Wychodziliśmy 
z założenia, że naszą stawką powinien być rozwój nowoczesnego rolni- 
€twa oraz uruchomienie ludzkich I materialnych rezerw umożliwiających 
utworzenie z naszego regionu ważnego zagłębia gospodarki PORĘĘ: 


„wej kraju. 


akie warunki pozwoliły na to, że 

"instancja wojewódzka w Olsztynie 
mogła wystąpić do Biura Politycznego 
KC z wnioskiem o rozpatrzenie i za- 
twierdzenie „Programu rozwoju kom- 
pleksu produkcyjno - żywnościowego”? 
Złożyły się na to korzystna atmosfera 
produkcyjna i polityczna na wsi oraz 
aktywność społeczno-produkcyjna lud- 
ności — uzyskane w wyniku trzech lat 
wytężonej pracy instancji partyjnych, 
komitetów gminnych i wiejskich erga- 
nizacji partyjnych. 

W 1973 r. zostały przekroczone pod- 
stawowe zadania naszego rolnictwa. 
Wartość produkcji globalnej rolnictwa 
„wyniosła w tym roku 22.1 mld zł i była 
wyższa o ll proc. niz w roku 1972. Był 
to wynik dobrych zbiorów zbóż i oko- 
powych oraz znacznego postępu w pro- 
dukcji zw.eczęcej. W 1973 roku pogło- 
w:e bydła wzrosło o 9,8 proc.. a trzody 
chlewnej 6 11.3 proc. w stosunku do ro- 
ku 1972. W porównaniu do 1972 r. o- 
siągnięto również znaczny postęp w 
sKupie najważniejszych produktów rol- 
nych: żywca o 10.7 proc., mieka o 9 proc. 
oraz zboża o 33 proc. 

We wszystkich gminach, z czynnym 
udziałem komitetów gminnych. opraco- 
wano programy rozwoju chowu i ho- 
dowli bydła do 1985 r. Zatwierdzono je 
na posiedzeniach KG, a następnie se- 
sjach gminnych rad narodowych. 

Sprawniejsza organizacja umożliwiła 
lepsze wykorzystanie rezerw tkwiących 
w potencjale MBM, kółek rolniczych i 
w połączeniu z dosiawami nowego 
sprzętu pozwoliła na zwiększenie usług 
produkcyjnych dla rolnictwa o 31 proc. 
w porównaniu do roku 1972. 

W wvniku stałego przeimowania zie- 
m! przez PGR stopniowo umacnia się 


w naszym województwie sektor pań- 
stwowy w rolnictwie. Obecnie obejmuje 
on 38 proc. użytków rolnych. W trzech 
powiatach województwa ponad 50 proc. 
ziemi jest w posiadaniu PGR (Kętrzyn 
— 58.9 proc, Braniewo — 57, proc. 
i Bartoszyce — 50,3 proc.), natomiast 
w 5 powiatach sektor państwowy upra- 
wia ponad 40 proc. ziemi. W pozosta- 
łych 10 powiatach PGR posiadają od 
9 do 37 proc. ogólnego areału ziemi. 

W 1972 r. nastąpiły poważne zmiany 
w strukturze organizacyjnej PGR. do- 
konano koncentracji gospodarstw i po- 
wołano 51 wiełoobiektowych PGR, obej- 
mujących swym zasięgiem duze obsza- 
ry ziemi — średnio 7800 ha ziemi u- 
prawnej. Sektor rolnictwa państwowego 
posiada swe jednostki prawie we 
wszystkich gminach województwa. 

W roku bieżącym zaczęło funkcjono- 
wać pierwsze w kraju . Kętrzyńskie 
Zrzeszenie Rolniczo-Przemysłowe. bę- 
dące jeszcze wyższą formą integracji 
rolnictwa, przemysłu rolno-spożywcze- 
go i usług (pisaliśmy o tym na łamacn 
„ŻP” nr 2/74). 

Istotną rolę odgrywają na wsi ol- 
sztyńskiej powstałe z inicjatywy KP 
w Mrągowie — gminne spółdzielnie 
kółek rolniczych. koncentrujące sprzęt 
i środki mechanizacji. Organizują one 
także ośrodki rolne, na których bazie 
rozwijana jest hodowla. Przykładem 
moze być chlewnia na 8 tys. sztuk bu- 
dowana w Jankowie (pow. Olsztyn). Na 
podstawie umów rolnicy indywidualni 
dostarczają do tej chlewni materiał ho- 
dowłlany. 

Zb:ezne zainteresowania produkcyjne, 
potrzeba wzajemnej pomocy, szczecól- 
nie w okresie szczytowych prac polo- 
wych, jak i nieodzowność uzyskiwania 


lepszych efektów ekonomicznych z za- 
angażowanych w całym rolnictwie sił 
i środków, wskazują na konieczność u- 
macniania powiązań pomiędzy poszcze- 
golnymi sektorami gospodarki rolnej 
PGR. gminnymi spółdzielniami kółek 
rolniczych i rolnictwem indywidualnym 
oraz całą infrastrukturą rolnictwa. 

Podstawowym ogniwem politycznej 
integracji życia społeczno-ekonomiczne- 
go wsi są komitety gminne partii. W tej 
dziedzinie osiągnęły one już poważne 
rezultaty, wyrażające się w przełamy- 
waniu barier izolujących PGR od pozo- 
Stałej części wsi, zdobyły dość dużo 
doświadczeń w uruchamianiu egrom- 
nych rezerw tkwiących w naszym rol- 
nictwie, aktvwizacji społeczno-gospo- 
darczej rolników, organizacji życia poli- 
tycznego i ideowo-wychowawczego na 
wsi. 

W „Programie rozwoju kompleksu 
produkcyjno-żywnościowego na Warmii 
i Mazurach do 1890 r.”, zatwierdzonym 
przez Biuro Polityczne KC, zawarte są 
podsiawowe cele naszej partyjnej dzia- 
łalności. Program jest ambitny, umoż- 
liwiający mobilizację wszystkich rolni- 
ków i ludzi pracujących na rzecz rolni- 
ctwa do jego realizacji W pełni odpo- 
wiada on na pytanie, jak należy roz- 
wiązywać problemy produkcji żywności. 
Powstał on jako pierwszy w kraju — 
i jak podkreślano na plenum KW ji spot- 
kaniach środowiskowych — jest w vj 
ni nowatorski. > 

Siłą motoryczną realizacji tego pro- 
gramu będzie cała nasza wojewódzka 
organizacja partyjna. Plenum KW ad- 
byte w dniu 28V1br. postanowiło. że 
każda instancja i organizacja partyjna, 
niezależnie od miejsca działania j śro- 
dowiska. powinna określić swój udział 
w realizacji programu. Wszystkie in- 
stancje i organizacje partyjne, a przede 
wszystkim ogniwa partyjne na wsi. roz- 
poczęły już działanie na rzecz przekła- 
dania programu w każdym PGR. RSP, 
kółku rolniczym. wsi. zakładzie przemy- 
słu rolno-spożywczego, jednostce ©0b- 
sługującej rolnictwo — na jężyk miej- 
scowych możliwości i potrzeb itd. 

Siłą rzeczy na pierwszej hnii znajdu- 
ją się organizacje partyjne działające 
w rolnictwie i w przemyśle rolno-spo- 
Żżywczym oraz w całej sferze ekonomicz- 
nej i społeczno-kulturalnej infrastruk- 
tury roinictwa. Gmina bowiem jest o- 
becnie jednostką administracyjno-go- 
spodarczą. w jej ramach zamyka 
się pierwszy decydujący krąg zagad 
nień ekonomiczno-społecznych. Komite- 
ty gminne stają się więc centralnym 
ogniwem politvcznym. integrującym i 
kierującym wszvstkimi procesami, któ- 
re przebiesają na wsi. Jaką więc stano- 
wią one siłę? 

N2 te*en'e województwa działa 95 ko- 
mitetuw gminnych, do których wybrano 
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1635 towarzyszy, w tym 42 proc. robot- 
ników i rolników, liczne grono mauczy- 
cieli i pracowników służby rolnej. 
Wśród 95 I sekretarzy KG — 81 towa- 
rzyszy legitymuje się wykształceniem 
wyższym lub średnim. Każdy KG sku- 
pia wokół siebie 20—50 aktywistów. 
Zdecydowana większość tych działaczy 
pogłębia swą wiedzę na WUML, w wie- 
czorowych szkołach aktywu i innych 
formach szkolenia partyjnego. Można 
więc stwierdzić. że członkowie KG i 
aktyw wokół nich skupiony to znaczna 
siła kierownicza w realizacji naszego 
programu. 

Głównym zadaniem komitetów gmin- 
nvch musi być obecnie praca nad u- 
mocnieniem wiejskich organizacji par- 
tyjnych, właściwym rozmieszczeniem sił 
partii oraz prawidłowym rozwojem 
partii na wsi. 

W szeregach partii, wśród rolników 
indywidualnych mamy 8 tysięcy towa- 
rzyszy skupionych w 1070 wiejskich 
POP — jest to około 12 proc. ogółu go- 
spodarzy. Ale na 1772 sołectwa, w około 
600 nie działają POP. Lepsza pod tym 
względem sytuacja jest w państwowych 
gospodarstwach rolnych, gdzie na 33 tys. 
zatrudnionych — 17,5 proc. to członko- 
wie partii. 

Dlatego też nieprzypadkowo instan- 
cja wojewódzka na czoło zadań komite= 
tów powiatowych i gminnych wysuwa 
sprawę umocnienia i rozwoju partii na 
wsi, utrzymania wysokiego tętna życia 
partyjnego oraz dbania o jego politycz- 
ne treści. Trzeba budować organizacje 
partyjne tam, gdzie ich dotąd nie ma, 
umacniać, gdzie są nieliczne. oraz kształ- 
tować przodujące postawy ich człon- 
ków. | 

Temu też było poświęcone ostatnie 
plenarne posiedzenie KW — oceniające 
siły partii na wsi I dotychczasową dzia- 
łalność komitetów gminnych. Ale w 
świetle nowych, odpowiedzialnych za- 
dań zawartych w programie rola Ko- 
mitetów Gminnych jeszcze bardziej 
wzrosła, ponieważ partia wzięła na sie- 
bie odpowiedzialność za przeobrażenia 
gospodarki rolnej w województwie. 
Wiele komitetów gminnych musi zerwać 
z zaŚściankowością, nieśmiałością, nie- 
umiejętnością korzystania z szerokich 
uprawnień kierownictwa politycznego i 
organizatora na swoim terenie. Nie- 
zbędne jest także wyzbycie się rutyny, 
biurokratyzmu i postaw minimalistycz- 
nych. 

Komitety gminne powinny posiąść u- 
miejętność konsolidowania wszystkich 
„sił społecznych do realizacji programu. 
Aktyw partyjny wspólnie z aktywem 
ZSL i ZSMW ma za zadanie dotarcie 
z programem do każdej wsi, każdej za- 
grody, każdego robotnika rolnego. Trze- 
ba nam zdobywać przyjaciół i sprzy- 
mierzeńców wśród bezpartvjnych, 
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STEFAN ZAWODZIŃSKI 
Sekretarz KW PZPR w Białymstoku 


ostatnich latach białostockie rolni- 
Wa — tak jak całą gospodarkę 
naszego regionu — cechowało przyspie- 
szone tempo rozwoju. 

O powodzeniu w realizacji ambitnych 
programów przyjętych w kraju i na 
Białostocczyźnie decyduje szereg czyn- 
ników, ale można je ująć w trzy pod- 
stawowe grupy: pelityka rolna, czyn- 
niki  organizacyjno-ludzkie i inwesty- 
cyjne. W ciągu trzech lat bieżącej 5- 
latki uzyskaliśmy w naszym  woje- 
wództwie wzrost produkcji rolnej o 27 
proc, w ub. roku pogłowie trzody 
chlewnej wzrosło o 22 proc., wyraźny 
też był postęp w chowie bydła i plo- 
nach zbóż. Przy krótszym na Białostoc- 
czyźnie okresie wegetacji, nie najlep- 
szych glebach i niewielkim wyposaże- 
niu technicznym świadczy to o ambi- 
cjach naszych rolników. którzy solidną 
pracą wyrównać chcą inne niedostatki 
regionu. 

Realizując politykę rolną partii 
przekładamy strategiczne kierunki 
przyjęte w kraju na określanie per- 
spektyw naszego regionu. Rozpisując 
zaś zadania dla poszczególnych środo- 
wisk pamiętamy, że warunkiem dyna- 
micznego rozwoju jest przyjęcie takiego 
programu, który będzie  zaspokajał 
twórcze dążenia ludzi i określał przy- 
szłość zawierającą perspektywę zaspo- 
kojenia aspiracji. Jest to szczególnie 
istotne w odniesieniu do młodzieży 
wiejskiej, która wchodzi w wiek pro- 
dukcyjny i podejmuje decyzję, czy po- 
zostanie na wsi. W przeszłości migro- 
wali z województwa głównie ludzie 
młodzi, zdolni, którzy zdobyli przygo- 
towanie zawodowe. 


Przyjęliśmy na Białostocczyźnie i re- 
alizujemy program, którego współliwór- 
camł były szerokie kręgi białostockiego 
społeczeństwa. Jest to bardzo istotny 
element, staramy się go umiejętnie wy- 
korzystywać w działalności partvjnej. 
Oto jeden z przykładów. 


Mimo dużego postępu nuda! mamy 


bvdłaza maloizbyt niskiej jakosci Po 


opracowaniu strategii mającej na celu 
poprawę sytuacji Komitet Wojewódzki 
partii czucił hasło „Miłion”, oznaczają- 
ce uzyskanie w ciągu 4—5 lat miliona 
sztuk bydła i jednoczesnej jego wymia- 
ny na nizinne, czarno-białe. Przy do- 
tychczasowym tempie przyrostu pegłó- 
wia bydła milion sztuk uzyskalibyśmy 
za 10—12 lat. Instancje i organizacie 
partyjne wspólnie z ZSL przedstawiły 
sprawę na zebraniach wiejskich — dzi- 
siaj hasło „Milion” nabrało realnych 
treści, jest powszechnie znane. a dekla- 
racje zwiększenia hodowli bydła w bie- 
żącym roku były znacznie wyższe. niz 
zakładały to założenia akcji „Milion'. 


O postępie w rolnictwie coraz bar- 
dziej decyduje wiedza i umiejętność jej 
stosowania. W 1970 roku tylko 2.7 proc. 
naszych rolników miało wykształcenie 
średnie lub zasadnicze zawodowe, kilka 
procent tytuły rolnika kwalifikowane- 
go. a blisko 62 proc właścicieli gospo- 
darstw rolnych i ogółu zawodowo czyn- 
nvch w rolnictwie nie miało nawet u- 
kończonej szkoły podstawowej. W rol- 
nictwie uspołecznionym na ponad 18 
tys. zatrudnionych tylko ok. 9 tys. mia- 
ło kwalifikacje zawodowe, w tym rol- 
nicze niewiele ponad 4 tys. osób. 


Dlatego do szkolenia rolniczego przy- 
wiązujemy w województwie wielką wa- 
gę. W bieżącym roku szkolenie to jest 
dostosowane do warunków poszczegół- 
nych rejonów. Doskonalić musimy także 
kadrę technicznej obsługi rolnictwa, 
gdyż posiadając mniej sprzętu niż w tn- 
nych regionach musimv lepiej go wy- 
korzystywać, 

Szybka intensytikacja rolnictwa wy- 
maga poszanowania czasu rolnika, a 
więc z jednej strony lepszej organiza- 
cji pracy w instytucjach obsługujących 
wieś i rolnictwo. z drugiej — lepiej 
zorganizowanej i prężnej pracy aktywu 
wiejskiego. 

Tę istotną dla producenta 
rozwiązujemy w województwie wdraża- 
jąc do praktyki opracowaną na wnio- 
sek KW koncepcję wsi zorganizowanej 


sprawę 


i społecznie zaangażowanej, to jest ta- 
kiej, której wybrani przedstawiciele or- 
ganizować będą bezpośredni dowóz 
środków produkcji i odbiór płodów rol- 
nych przez instytucje usługowe. W bie- 
żącym roku koncepcja ta będzie wdra- 


żana przynajmniej w jednej wsi w każ- 


dej gminie. 


Czynnikiem mobilizującym białosto- 
ckich rolników jest m.n. konkurs 
„Wieś białostocka gospodarna i kultu- 
ralna”. W ciągu dwóch lat w konkursie 
uczestniczyły ponad 22 tys. rolników, 
a blisko 7 tys. uzyskało tytuł „Mistrza 
Produkcji Rolnej i Wzorowege Rolni- 
ka”. Sylwetki ich są popularyzowane 
w prasie I radiu i umieszczane w gab- 
lotach urzędów gmin, a nazwiska naj- 
bardziej aktywnych wpisywane do Zło- 
tej Księgi Przodowników Pracy Biało- 
stocczyzny. Będziemy nadal kontynuo- 
wać to współzawodnictwo, łączyć go z 
ogólnopolskim konkursem „Gmina — 
mistrz gospodarności”. W bieżącym ro- 
ku ogłosiliśmy współzawodnictwo mię- 
dzypowiatowe z jednolitym kryterium 
oceny — produkcją końcową z jednego 
hektara przeliczeniowego, obliczoną w 
jednostkach zbożowych. 


Intensyfikacja rolnictwa wymaga jed- 
nak także zwiększonych nakładów in- 
westycyjnych. Bieżąca 5-latka jest w 
tym względzie nieco korzystniejsza od 
poprzedniej, nadal jednak w przelicze- 
niu na 1 hektar użytków rolnych na- 
kłady te w woj. białostocxim są znacz- 
nie niższe niż średnio w kraju i dalece 
niewystarczające. A jednak w ubiegłym 
roku uzyskaliśmy poziom globalnej pro- 
dukcji rolnej zaplanowany na 1975 rok 
— opłaca się więc inwestować w bia- 
łostockie rolnictwo. 


Ale bez zwiększenia dostaw maszyn, 
zwiększenia zakresu prac melioracyj- 
nych I nakładów na zaopatrzenie rolni- 
ctwa i wsi w wodę oraz nakładów na 
budownictwo mieszkaniowe 1 inwen- 
tarskie w PGR — nie będziemy w sta- 
nie utrzymać tej dynamiki w  rolni- 


ctwie. jaką notowaliśmy w ostatnim o- 
kresie. 


WŁADZA - URZĄD - OBYWATEL | 


IE LA s. 
Gospoczrność w herbie 


JERZY BREITKOPF 


W przededniu lipcowego jubileuszu stolica gościła przedstawicieli 
98 małych miast, które w dorocznym konkursie o tytuł „MISTRZA GO- 
SPODARNOŚCI” uzyskały nagrody. Konkurs — wielka, powszechnie ce- 
niona Inicjatywa społeczna, której od kilku lat patronuje Ogólnopolski 
Komitet Frontu Jedności Narodu, stał się trwałym zjawiskiem w życiu 


kraju, ma Już swoją historię I tradycję. 


podsumowanym ostatnio, a szóstym 

z kolei konkursie uczestniczyły 
1554 miasteczka, w tym 276 do 5000 
mieszkańców i 278 od 5000 do 15 000 
mieszkańców. Mieszka w tych miastecz- 
kach 3424700 obywateli, a więc prze- 
szło 10 proce. ludności Polski. 


Dzięki decyzji przedłużenia konkursu 
za rok 1973 do 31 maja 1974 r., jego 
przebieg i wyniki zostały ściśle związa- 
ne z obchodami 30-lecia Polski Lu- 
dowej. W miastach-uczestnikach kon- 
kursu znalazło to wyraz w rozwoju 
różnorodnych inicjatyw, w działaniu na 
rzecz ładu, czystości i porządku, rozwo- 
ju gospodarczego, poprawy warunków 
życia mieszkańców. Świadectwem szcze- 
gólnego zaangażowania były czyny spo- 
łeczne ludności, których wartość w tych 
miastach osiągnęła imponującą sumę 
ponad 1,5 miliarda złotych. Niezwykle 
żywe, a nawet w dobrym tego słowa 
znaczeniu — zacięte było współzawodni- 
ctwo pomiędzy 22 dotychczasowymi 
„mistrzami” i „wicemistrzami” e spe- 
cjalnie ustanowione „nagrody  30-le- 
cia”. 

Zacznijmy więc prezentację dorobku 
od laureatów tych nagród i odwiedźmy: 


Siewierz 


To liczące 4653 mieszkańców mia- 
steczko ma ponad 800-letnią historię, w 
której trzeba odnotować. że w XV— 
—XVIII w. było stolicą Księstwa Sie- 
wierskiego. a także, że w 1863 r. za 
udział mieszkańców w powstaniu stycz- 
niowym władze carskie pozbawiły Sie- 
a'erz praw miejskich które dopiero 
Polska Ludowa mu pizywiocia, 


Od 1967 r, od pierwszego konkursu 


"miasto jest jego wiernym i aktywnym 


uczestnikiem. O tej aktywności świad- 
czy wymownie zdobycie w 1970 r. ty- 
tułu „wicemistrza”, a w 1972 r. „Mi- 
strza Gospodarności”. 

Czego się dorobiło? 

Wymieńmy w telegraficznym skrócie: 
14.2 km ulic o asfaltowej nawierzchni, 
11155 m? chodników, 658 punktów 
świetlnych na ulicach. Wybudowano 
stację hydroforów i uzdatniania wody, 
6,5 km sieci wodociągowej, do której 
podłączono 377 budynków, i 6,2 km sie- 
ei kanalizacyjnej. Urządzono | zago- 
spodarowano 5,3 ha zieleni miej- 
skiej i 6,4 ha przy ośrodkach wypoczyn- 
ku po pracy. Z obiektów publicznych 
wymienić trzeba budowy w czynie Spo- 
łecznym: Szkoły Podstawowej nr 2, w 
której znalazła też pomieszczenie Za- 
sadnicza Szkoła Rolnicza, a przede 
wszystkim wspaniałego Miejskiego Do- 
mu Kultury z salą widowiskową na 
300 miejsc oraz pracowniami dla zespo- 
łów: muzycznego, plastycznego, teatral- 
nego, fotograficznego, modelarskiego, 
czytelnią prasy i salką telewizyjną. 

W okresie udziału w konkursach wy- 


konano w Siewierzu czynów społecz- 


nych za 40,2 min sł ('). Uzyskanie tych 
wyników było możliwe m. in. dzięki 
udziałowi Wspólnoty Leśno-Grumtowe|j. 
która przeznaczyła udziały w zyskach 
swych członków (to znaczy 70 proc. 
mieszkańców) na potrzeby miasta. God- 
ny odnotowania jest udział młodzieży 
w pracy na rzecz miasta. W okres:e 
1973/74 młodzież wykonała różne prace 
o wartości blisko 600000 zł. Nie mozna 


zreszta tvch prac wymierzać tylko w 


złotówkach czy ilościach zasadzonych 
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drzewek i krzewów, uporządkowanych 
ulic 4 ogródków. Istotne jest przede 
wszystkim to, że młodzież nabywa na- 
wyków gospodarności i współodpowie- 
dzialności za wygląd miasta, uczy się 
szącunku dla pracy sama pracując. A 
przecież wkład młodzieży to także 
harcerskie patrole czystości ulic, to o- 
pieka nad ludźmi starszymi, to aktyw- 
ność w poznawaniu historii miasta. zbie- 
ranie pamiątek, organizowanie wystaw 
itp. 

Godną uznania działalność prowadzi 
Towarzystwo Miłośników Ziemi Sie- 
wierskiej, które szczególnie troszczy się 
e odbudowę, rekonstrukcję 1 konser- 
wację licznych zabytków świadczących 
o bogatej historii miasta. 

Kolejny laureat „nagrody 
to — 


20-lecia'* 


Przeworsk. 


Blisko 9000 mieszkańców, 600 lat hi- 
storii, wśród której kart szczególnie u- 
pamiętniły się manifestacje i strajki 
chłopskie z lat 1936 i 1937. 

Podobnie jak Siewierz, uczestnik 
wszystkich kolejnych konkursów. W 
1968/69 „wicemistrz”, a w 1971 „Mistrz 
Gospodarności”. 

Wartość prac wykonanych w czynie 
społecznym w ciągu półtora roku e- 
siągnęła 13,5 miliona zł. Dzięki temu 
wybudowano m.in, basen kąpielowy 
wraz z zapleczem, pole campingowe, 
strzelnicę sportową, kontynuowano ga- 
zyfikację miasta, rozbudowę wodocią- 
gów i kanalizacji, ulepszano nawierzch- 
nie ulic, zmodernizowano oświetlenie u- 
liczne z sieciowego na kablowe, roze- 
brano stare szopy i rudery, porządkowa- 
no place i tereny wewnątrzosiedlowe, 
założono dziesiątki nowych kwietników 
i zieleńców. W tej ostatniej dziedzinie 
Przeworsk jest niemal bezkonkurencyj- 
ny — tak pomysłowych kwietników, o- 
zdobnych eksponatów z kwiatów 1 zie- 
leni, np. herb miasta, słoń, globus, a 
przede wszystkim zatrzymująca wszyst- 
kich przejezdnych kwiatowa konstruk- 
cja herbu państwowego i napisu „XXX 
lat PRL” — może Przeworskowi za- 
zdrościć każde miasto. 

Dodajmy jeszcze: oddanie do użytku 
2 spółdzielczych bloków mieszkalnych, 
budynku ADM i Oddziału PKO, pawi- 
lonu usługowo-handlowego, hali pro- 


„dukcyjnej Spółdzielni Inwalidów, mię- 


Gzyzakłudowego przedszkola, warszta- 
tów Tectnikum Elektrycznego. A po- 
nadto kontynuowano budowę kino-tea- 
tru, ciastkarni i wytwórni wód gazo- 
wych oraz rozpoczęto budowę zakładów 
odzieżowych, 3 bloków mieszkalnych, 
hołelu, magazynu spożywczego PZGS, 
szpiłala powiatowego. 

Tę listę dokonań i inicjatyw można 
przedłużać, można pisać o wielkim 
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wkładzie pracy młodzieży. o zorganiso- - 


waniu konkursu dla komitetów samo- 
rządu mieszkańców pod hasłem „Nasze 
miasto — miastem kwiatów” itp Sądzę 
więc, że mieszkańcy Przeworska u- 
dowodnili, że każda kolejna nagroda czy 
wyróżnienie jest dła nich bodźcem do 
nowych wysiłków, do stawiania sebie 
nowych, ambitniejszych celów i kon- 
sekwentnego ich osiągania, 


Podobną konsekwencją i rozmachem 
wyróżnia się kolejny laureat konkursu 
1973/74, „Mistrz Gospodarności” w gru- 
pie miast do 15000 mieszkańców — 


Chodzież. 


540 lat historii, a w niej walki po- 
wstańców wielkopolskich, robotnicze 
strajki w zakładach porcelany w latach 
1931—1936, terror niemieckiego okupan- 
ta od pierwszych dni września 1939 r. 
i ruch oporu aż do wyzwolenia w stycze 
niu 1945. 


W konkursie „MISTRZ GOSPODARNOŚCI 1943/74" specjalne „nagrody 
XXX-lecia” w wysokości po 5 min zł — dla miast-mistrzów z lat ubie- 


głych — otrzymały: 


CIECHANOWIEC. PRZEWORSK, SIEWIERZ, WĘGORZEWO 
W grupie miast do 5 tys. mieszkańców: 
Mistrz — NOWE MIASTECZKO 


wicemistrz - KARPACZ 
wicemistrz — SKARSZEWY 


W grupie miast 5—15 tys. MOSZKAACHY A 


Mistrz — CHODZIEŻ 
"wicemistrz — RYKI 
. wicemistrz — ZDOTOWE 


Bonadia 13 miast o oluynisi nagrody wóciinć za wybitne osiągnięcia 
i 75 miasć nagrody za zajęcie czołowych miejsc w skali województwa. 

Kilkudziesięciu najbardziej zasłużonych działaczy z wyróżnionych miast 
otrzymało wysokie odznaczenia państwowe, 


Miasto uhonorowane w 1972 r. tytu- 
łem „wicemistrza” wykorzystało ostatni 
konkurs do szerokich działań we 
wszystkich dziedzinach. 

Oto niektóre efekty: wartość czynu 
społecznego na 1 mieszkańca 1717 zł. 
Dzięki wkładowi pracy mieszkańców 
wybudowano podziemne przejście pod 
torami PKP, rozbudowano Młodzieżowy 
Dom Kultury, urządzono park przy ul. 
22 Lipca, wybudowano 2 nowe ulice, roz- 
poczęto budowę krytej pływalni — pom- 
nika 30-lecia (wraz z kawiarnią i u- 
rządzeniami towarzyszącymi — szatnie, 
natryski, sauna itp.), uporządkowano 
zieleńce i kwietniki miejskie oraz tere- 
ny przydomowe. 

A ponadto: zmodernizowano hotel 
miejski (dodatkowych 60 miejsc nocle= 
gowych), oddano do użytku międzyza= 


* kładową przychodnię lekarską, zmoder- 


nizowano 2,4 km ulic, wyremontowane 
dworzec PKS i rozpoczęto budowę 
dworca PKP (część pasazerska siłami 
miasta!). uruchom:ono 5 nowych punk- 
tów usługowych, 
większość sklepów i zakładów gastro- 


zmodernizowano 


 nomicznych oraz obiekty turystyczne: 


przystań wodną, ośrodek PTTK. odda- 
no do użytku prawilon sportowy i świe- 
tlicę. 

W Chodzieży zwraca uwagę rozmach 
w podejmowaniu nowych przedsięwzięć 
we wszystkich dziedzinach życia mia- 
sta, staranne utrzymanie wszystkich o- 
biektów, estetyka i czystość na każdym 
kroku. I jeszcze jeden argument do „mi- 
strzowskiego” tytułu: jest nim szybkość 
realizacji wszystkich zadań podejmo- 
wanych zarówno przez przedsiębiorstwa 
miejskie, jak I w czynach społecznych. 
Dla przykładu — budowa przejścia pod- 
ziemnego pod torami trwała 3 miesią- 
ce, budowa krytej pływalni będzie trwa- 


— 7 min zł 
— 5 min zł 
— 5 min zł 


ła 9 miesięcy. Tempo naprawdę mói- 
strzowskie. 

Niewątpliwie źródłem sukcesów jest 
również wzorowe prowadzona przez 
władze miejskie działalność koordyna- 
cyjna w stosuuku do wszystkich ist- 
niejących w mieście zakładów i insty- 
tucji, a także duży udział zakładów 
pracy w świadczeniach na rzecz miasta. 


Tak się złożyło, że tytuł „wicemistrza” 
zdobył bliski sąsiad Chodzieży, tylko z 
innego województwa, a jest nim — 


Złotów. 


Rodowód także sięgający XIV w. 1 
heroiczna walka e polskość od 1772 r. 
z naporem germanizacji aż po rok 1945. 
Dziś synowie i córki bohaterskich oj- 
ców zamienili ich walkę na wytężoną 
pracę dla Ojczyzny, na której powrót 


tak długo czekali. Stąd wielka duma, że 
w roku 30-lecia ich miasto stanęło 
wśród najgospodarniejszych. 
Wyróżnia się to miasto czystością A 
estetyką, dbałością 6 utrzymanie 
wszystkich obiektów publicznych i pry- 
watnych. Bardzo sprawnie działa tu 
przedsiębiorstwo gospodarki komunal- 
nej. Jest zmodernizowany i sprawnie 
deiałający handel. Pięknie zagospodaro- 
wano ogromne obszary zieleni i dalej 
się je powiększa. Po ukończeniu wszyst- 
kich prac miasto będzie miało najwyż- 
szy w Europie wskażnik zieleni na 
1 mieszkańca. Wiele wysiłku włożono 
w stworzenie dobrych warunków do 
przyjęcia turystów, zagospodarowując 
wybrzeże jeziora, budując pole namio- 
towe i pawilon gastronomiczny na 1000 
miejsc, doskonale zorganizowano in- 
formację turystyczną. 


Młodzież poświęciła 18000 godzin 
ma prace porządkowe, pomalowała 0- 
grodzenia szkół, budowała świetlicę 
harcerską, sadziła drzewka i krzewy, 
zakładała skwery i dekoracyjne skalni- 
ki, budowała boiska do siatkówki żtp. 


% 


Przedstawiłiśmy sylwetki czterech 
laureatów głównych nagród. Nietrudno 
dostrzec w nich pewne wspólne cechy 
— begaią historię, patriotyczną I rewo- 
lucyjną tradycję przekształcone dziś w 
dynamiczne, twórcze działanie na rzecz 
rozwoju społecznego i gospodarczego, 
zespalania społeczeństwa w realizacji 
służących mu celów. 


We wszystkich tych miastach, i nie tyl- 
ko w nich, złożyły się na te imponują- 
ce wyniki: wysiłek mieszkańców i orga- 
nizatorskie umiejętności miejskich 
władz, aktywu FJN, kierowanych 1 
wspieranych przez instancje partyjne, 
Realizacja zadań konkursowych, oceny 
pectępu prac były wielokrotnie tematem 
obrad egzekutyw i plenarnych posie- 
dzeń komitetów miejskich, egzekutyw 
komitetów powiatowych, narad orga- 
nizowanych przez instancje z wszystki- 
mi kierownictwami jednostek działają- 
cych w mieście, z sekretarzami POP, z 
aktywem partyjnym, który przodował 
w ofiarności i zaangażowaniu. 


Nie jest rzeczą przypadku, że w każ- 
dym z tych miast pełną informacją 0 
konkursowych poczynaniach służą nie 
tylko towarzysze z miejskich rad i urzę- 
dów, ale również sekretarze komitetów 
miejskich i powiatowych. Mają bowiem 
w tych poczynaniach decydujący u- 
dział, nadawali im kierunck — dziś 
mają pełne prawo do Satysfakcji, z do- 
brej i — nie bójmy się określenia — 
„Mistrzowskiej” partyjnej roboty. 


-.: 
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ZYGMUNT NAJDOWSKI - 
Il sekretarz KW PZPR w Zielonej Górze 


Już coraz rzadziej spotkać się można z nazywaniem nowo powsta- 
łych urzędów powiatowych czy wojewódzkiego — „prezydiami”. Świad- 
czy to, że reforma administracji państwowej utrwala się w świadomości 


obywatela. 


Obecnie — po półrocznym okresie funkcjonowania terenowych orga- 
nów władzy i administracji w nowym kształcie — warto spróbować oce- 
nić głębiej, jakie zmiany zachodzą we wzajemnych relacjach pomiędzy 


różnymi ogniwami władzy. 


owstanie urzędu wojewody, naczel- 
Pu powiatu, a wcześniej jeszcze 
naczelnika gminy, mogło się tylko wy- 
dawać zabiegiem "nie wywołującym 
skomplikowanych skutków. Uproszcze- 
niu uległ system sprawowania władzy, 
odpowiedzialność za podejmowane de- 
cyzje została związana z określonymi 
urzędnikami, a więc zwiększona. 

Pewne nieporozumienia początkowo 
wywoływało odebranie wydziałom 
uprawnień do podejmowania Ssameo- 
dzielnych decyzji. Nieporozumienia te 
przybierały czasem nawet postać humo- 
rystyczną, gdy nowo mianowani dyrek- 
wrzy wydziałów przy swych najpro- 
stszych działaniach używali formy „s 
upoważnienia wojewody”. Praktyka 
jednak szybko wyjaśniła wątpliwości 
i obawy. | 

Krótko mówiąc — powołanie urzędów 
zostało zaakceptowane zarówno przez 
grono najbardziej zainteresowane, tzn. 
pracowników tych urzędów, jak i ogół 
społeczeństwa. 

Bardziej skomplikowane skutki wy- 
wołała reforma w funkcjonowaniu rad 
narodowych — a szczególnie we wza- 
jemnych relacjach pomiędzy radą a 
urzędem. Powołanie sekretarzy komite- 
tów partyjnych na stanowiska prze- 
wodniczących rad narodowych i powie- 
rzenie funkcji zastępców przewodniczą- 
cego rady przedstawicielom  kierow- 
nictw sojuszniczych stronnictw zlikwi- 
dowało obawę, że rady narodowe w no- 
wej postaci nie będą miały liczącego Się 
wpływu i autorytetu. | 
"K'erowanie przez sekrefarzy instan- 
cji partyjnych radami narodowymi wy- 


wołało również określone pozytywne 
rezultaty w funkcjonowaniu samych 
instancji. Powstały warunki do likwi- 
dacji dublowania pracy rady narodowej 
przez egzekutywy partyjne. 

Wiadomo jednak, że same możl!wo- 
ści nie działają automatycznie — nale- 
żało więc podjąć szereg przedsięwzięć, 
by wykorzystać je w praktyce. 

Pierwszym krokiem było ustalenie 
wspólnego planu pracy i tematyki po- 
siedzeń dla Komitetu Wojewódzkiego, 
Wojewódzkiej Rady Narodowej, Woje- 
wódzkiej Rady Związków Zawodowych 
i Wojewódzkiej Rady Federacji Socja- 
listycznych Związków Młodzieży Pol- 
skiej. 

Ten pozornie prosty zabieg umożliwił. 
dokonanie podziału tematów podejmo- 
wanych przez ogniwa systemu kierowa- 
nia. 

Esgzekutywa Komitetu Wojewodzkie- 
go skupia swą uwagę głownie na kon- 
troli realizacji uchwał plenarnych po- 
siedzeń KW oraz uchwał Komitetu Cen- 
tralnego, Biura Politycznego i Sekreta- 
riatu KC. Na posiedzeniach egzekutywy 
KW częściej i głębiej omawiane są Sspra- 
wy partii, funkcjonowanie jej ogniw. 

Prezydium Wojewódzkiej Rady Naro- 
dowej zaś skupia swą uwagę głównie na 
sprawach  gospodarczo-społecznych — 
takich jak np. rozwój budowniciwa 
mieszkaniowego w małych ośrodkach, 
rozwój usług itp. 

Wojewódzka Rada Związków Zawo- 
dowych w wyniku powstania tego jed- 
nolitego planu podjęła wiosną komplek- 
sową kontrolę warunków socjalnych w 
wiekszości zakładów pracy wojewódz- 
twa. 
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W rezultacie takiego jakby podziału 
zadań pomiędzy organizację partyjną, 
Radę Narodową i organizacje masowe 
powstał jednolity program, który umaż- 
liwia lepsze spełnianie przez partię 
funkcji  kontrolno-inspiratorskich, a 
przedsięwzięcia wszystkich ogniw Ssy- 
stemu władzy stanowią logiczną całość, 
służącą jednemu,.nadrzędnemu celowi. 


Za przykładem Komitetu Wojewódz- 
kiego — podobne wspólne plany przy- 
jęły również komitety powiatowe i po- 
wiatowe rady narodowe. 


Wspólne planowanie miało również 
ten walor, że skróciło okres teoretycz- 
nego dyskutowania nad nowym profi- 
lem Rady Narodowej i Komitetu Partyj- 
nego, a zmusiło do praktycznych prób 
jego kształtowania. 


Jeśli logiczny na ogół podział zadań 
między instancją partyjną a radą naro- 
dową istnieje na szczeblu wojewódzkim 
i powiatowym — trudniej dopracowują 
się go komitety gminne i gminne rady 
narodowe. Dotychczas w gminie nie do- 
pracowaliśmy się jeszcze profilu prezy- 
dium GRN. Na swych posiedzeniach 
podejmują one dość przypadkową te- 
matykę, a korelacja między pracą KG 
a prezydium GRN jest mechaniczna — 
tzn. prezydium stało się dodatkowym 
forum rozstrzygania problemów. 


Pewne wątpliwości budzi też inter- 
pretacja ustawy określającej rolę pre- 
zydium — jako organu koordynującego 
przygotowania sesji rady narodowej. 
Niektórzy towarzysze zrozumieli bo- 
wiem, że prezydium swą działalność 
ogranicza jedynie do technicznego przy- 
gotowania sesji. 


Wiele z tych wątpliwości wyjaśniono 
na kilkudniowym kursie przewodniczą- 
cych GRN. Niemniej powiatowe instan- 
cje partyjne i urzędy powiatowe nadal 
musżą poświęcać wiele uwagi wciela- 
niu w życie zasad prawidłowego funk- 
cjonowania GRN. 


Dużą wagę przywiązujemy do wła- 
Ściwego rozumienia roli radnego, gdyż 
funkcja jego w nowym modelu rad 
uległa pewnym zmianom. 


Komitet Wojewódzki i komitety po- 
wiaątowe uzyskały dużo materiału w 
czasie rozmów z radnymi, przeprowa- 
dzonych przed wyborami. Rozmowy te 
ujawniły np., że w wielu zakładach pra- 
cy nie doceniano pozycji radnego, gdyż 
jego rola w załatwianiu spraw zakładu 
była niewielka. Toteż radni mieli nieraz 
kłopoty z urlopowaniem do prac zwią- 
zanych z piastowaniem mandatu rad- 
nego. Rozmowy te ujawniły również 
wiele słabości w organizowaniu sesji 
rad narodowych, przeładowanych zbyt 
obszernymi i mało przyswajalnymi ma- 
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teriałami. Radni. sygnalizowali także 
zbyt małą skuteczność ich interwencji. 
Analiza działania radnych, szczegól- 
nie na tle nowych zadań komisji rad, 
pozwoliła na lepszy dobór kandydatów 


na radnych. W wyniku wyborów do rad - 


weszło więcej . specjalistów - różnych 
dziedzin, których kwalifikacje pozwala- 
ją komisjom rady bardziej fachowo 
ustosunkowywać się do różnorodnych 
problemów. 


Uznaliśmy, że nader doniosłe znacze- 
nie ma praca partyjnych zespołów rad- 
nych. Przejęły one odpowiedzialność za 
stwarzanie radnym warunków do wy- 
pełniania swych funkcji, wynikających 
z mandatu radnego. Przypadki utrud- 
niania radnym spełniania ich obowiąz- 
ków zespół partyjny zobowiązany jest 
sygnalizować instancji partyjnej, która 
podejmować będzie określoną interwen- 
cję. Instancje partyjne zostały również 
zobowiązane do wypracowania takiego 
systemu pracy z radnymi, by radny 
mógł być organizatorem działań spo- 
łecznych. 


Na szczeblu wojewódzkim — kierow- 
nictwo KW systematycznie spotyka się 
z radnymi — członkami partii i infor- 
muje ich obszernie o węzłowych pro- 
blemach gospodarczych, społecznych i 
politycznych województwa. Radni prze- 
kazują na tych zebraniach swoje uwagi 
i spostrzeżenia kierownictwu KW, co 
pozwala z miejsca usuwać niedociągnię- 
cia. Na pierwszym spotkaniu w wyniku 
wspólnej dyskusji wypracowano pod- 
stawowe zasady. Podkreślono szczegól- 


nie, że radny nie może być tylko prze-' 


kaźnikiem postulatów swych wyborców, 
ale jako działacz partyjny powinien 
również wyjaśniać problemy nurtujące 
wyborców, organizować ich do rozwią- 
zywania spraw leżących w ramach ich 
możliwości. 


W wyniku tych działań autorytet rad 
narodowych wzrasta, zarówno wśród 
pracowników urzędów, jak w odczuciu 
społecznym. Doświadczenie pokazuje, że 
autorytet GRN jest wyższy w tych gmi- 
nach, w których I sekretarze KG funk- 
cje swe pełnią etatowo — mogą oni wię- 
cej czasu poświęcić bezpośredniej pracy 
z aktywem społecznym, w tym również 
z radnymi GRN. W Zielonogórskiem sy- 
tuacja taka jest w tej chwili w ponad 
połowie gmin. Pragnęlibyśmy obsadzić 
w zasadzie wszystkie gminy etatowymi 
sekretarzami KG — przyniesie to liczą- 
cą się poprawę funkcjonowania GRN. 

Proces doskonalenia działalności rad 
narodowych i określania właściwego 
podziału ról między instancjami partyj- 
nymi, radami i urzędami nie jest prosty, 
ale sądzimy, że w województwie naszym 
został on właściwie zapoczątkowany i 
chcemy nadal konsekwentnie go kon- 
tynuować. 
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Fort w Konstancy 


Nowe kąpieliska morskie 
nad Morzem Czarnym w Rumunfi 


U NASZYCH PRZYJACIÓŁ 


Impresje rumuńskie 


PRZEMYSŁAW TRZECIAK 


Dziesiątki rozmów, zwiedzań, setki przejechanych kilometrów, spotka- 
nia oficjalne I mniej oficjaine; zakłady przemysłowe, spółdzielnie pro- 
dukcyjne, komitety partyjne, muzea; rozległe, monotonne równiny I ma- 
lownicze góry — jednym słowem bogactwo wrażeń, zmieniających się 
z dnia na dzień Jak w kalejdoskopie. Towarzysze z bratniego organu 
„Munca de Partid" zadbali, aby wypełnić mi pożytecznie i ciekawie 


krótkich dziesięć dni pobytu. 


Co w Rumunii rzuca się szczególnie w 
oczy — to rozmach współczesnego bu- 
downictwa, inwestycji, przyspieszone 
doganianie bardziej rozwiniętych kra- 
jów. Jest to widoczne zarówno w cią- 
głej rozbudowie wielkich kombinatów 
przemysłowych, szczególnie w dziedzi- 
nie chemii, metalurgii i przemysłu ma- 
szynowego, jak również w imponują- 
cych osiedlach mieszkaniowych Buka- 
resztu i nowoczesnych zespołach miej- 
skich nawet w niewielkich ośrodkach, 
na skalę naszego miasta powiatowego. 


Jest to wynik realizowanej od Kkil- 
ku lat zasady, że trzecią część dochodu 
narodowego przeznacza się na rozwój 
kraju. Plany gospodarcze Rumunii są 
bardzo napięte, szczególnie w dziedzinie 
jnwestycji. W bieżącym roku produk- 
cja przemysłowa ma wzrosnąć o 16,7 
procent, produkcja rolna o 21,5 proc. 
a fundusze na inwestycje, wynoszące 
ok. 33 proc. dochodu narodowego, 0 
18,1 proc. Towarzysze rumuńscy są- 
dzą, że zaplanowane wskaźniki zosta- 
ną, szczególnie w przemyśle, osiągnię- 
te głównie dzięki nowym mocom pro- 
dukcyjnym, szybkiemu unowocześnia- 
niu produkcji i rosnącym kwalifika- 
cjom załóg. Ta ostatnia sprawa jest mo- 
Że najtrudniejsza, Nie wystarczy bo- 
wiem zbudować nowy kombinat opar- 
ty na nowoczesnej technologii, jeśli nie 
będzie się miało odpowiednio przygoto- 
wanej załogi. Rumunia poza kopalnie- 
twem nafty nie ma bogatych tradycji 


przemysłowych, do wojny była głów- 
nie krajem rolniczym o na wpół feu- 


dalnych stosunkach. Brakowało tu 


wielkoprzemysłowej klasy robotniczej 
z jej nawykami i kulturą pracy. W la- 
tach industrializacji kraju (1950—1965) 
produkcja przemysłowa wzrastała śred- 
nio rocznie o 14 proc. dziś przyspiesze- 
nie znacznie wzrosło, nowe zakłady po- 
trzebują coraz lepiej wykwalifikowa- 
nych kadr. Ta sprawa znajduje się w 
Rumunii w centrum zainteresowania 
partii. 
* 


Uniwersytet w Braszowie jest mło- 
dy, ma zaledwie cztery lata. Powstał z 
połączenia dwóch szkół: pedagogicznej 
i politechnicznej. Łączy kierunki huma- 
nistyczne i techniczne, z przewagą tych 
ostatnich. Uczy się tu 5600 studentów, 
ponad 400 osób liczy kadra dydaktycz- 
na. Organizacja partyjna obejmuje 600 
członków (w Rumuńskiej Partii Komu- 
nistycznej nie stosuje się okresu kan- 
dydackiego), w tym 480 studentów i 120 
członków z kadry nauczającej. 

— Najważniejsze — mówią towarzy- 
sze w Braszowie — to znalezienie naj- 
lepszych rozwiązań w dziedzinie inte- 
gracji badań i produkcji. Sprostanie za- 
potrzebowaniom przemysłu  narzucą 
ścisłe związki Uniwersytetu z zakłada- 
mi Braszowa. Kadra i studenci Wydzia- 
łu Mechaniki łączą studia z pracą w 
Biurze Proiektów Budowv Samochodów 
i Traktorów oraz w zakładach budują- 


cych traktory. Inżynierowie z Biura 
Projektów i fabryki są natomiast na 
Uniwersytecie wykorzystywani jako 
pomocnicza kadra dydaktyczna. Studen- 
ci i kadra Wydziału Leśnictwa uprawia- 
ją 23 tys. ha lasu, prowadząc wzorcowe 
gospodarstwo leśne. 


I nie są to tylko okresowe prakty- 
ki, jak w Polsce, ale stała praca, włą- 
czona w tok studiów. Oczywiście, moż- 
na dyskutować o zaletach i wadach 
takiego rozwiązania, jedno wszak nie 
ulega wątpliwości. Absolwenci Uniwer- 
sytetu w Braszowie nie muszą pr'ze- 
chodzić okresu stażu zawodowego. są 
od razu pełnosprawnymi pracownika- 
mi. 

Z podobnym dążeniem do ścisłego 
związaniu nauki z praktyką spotkałem 
się również w mieście Gheorghiu Dej. 
Jest to jakby odpowiednik naszej No- 
wej Huty — miasto, które zaczęto bu- 
dować od podstaw wraz z wielkim kom- 
binatem petrochemicznym w 1952 r. 
Dziś liczy 41 tys. mieszkańców, z czego 
20 tys. pracuje w przemyśle. Kombinat 
i miasto wciąż się rozbudowują. 


— O ile średnia krajowa nakładów na 
inwestycje — wyjaśniali mi z dumą 
towarzysze w Gheorghiu Dej — wyno- 
si 15.900 lei rocznie na osobę, to u nas 
30.000 let. , 


Otóż w Gheorghiu Dej licea ogólno- 
kształcące przekształca się na licea za- 
wodowe — chemiczne, budowlane, ta- 
kie, jakie niezbędne są młodemu ośrod- 
kowi przemysłowemu do dalszego roz- 
woju. 


* 


Za oknami upał południowego słońca, 
tu miły chłód i sączące się nie wiadomo 
skąd, łagodne melodie Czajkowskiego, 
wygodne fotele, cisza. Pod ścianami w 
przeszklonych szafach tablice poglą- 
dowe, modele, na pulpicie katedry przy- 
ciski włączające aparaty i rzutniki, pro- 
jektory, magnetofony itp. 


Jestem w uczelnianym gabinecie nauk 
społecznych Instytutu Petrochemii i Ge- 
ologii w Bukareszcie. Zorganizowano 680 
przed dwoma laty z inicjatywy komite- 
tu uczelnianego partii. Uchodzi ta pla- 
cówka za wzorcową wśród podobnych 
gabinetów innych uczelni. Zadbano © 
nasycenie jej urządzeniami techniczny- 
mii materiałami poglądowymi. Wszyst- 
kie instalacje i materiały wykonano w 
ramach czynów społecznych aktywu par- 
tyjnego uczelni. Profesorowie z Kated- 
ry Nauk Społecznych mają tu stałe dy- 
żury i obowiązek 1 godz. konsultacji w 
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tygodniu. Wilaściwie gabiret nie różni 
się zakresem pracy i organizacją od po- 
dobnych placówek na naszych uczel- 
niach. Wyróżnia się jedynie klimatem, 
nustrojem wnętrza. Nie jest to zwykła 
sala wykładowa czy biblioteczna, różni 
się od nich wygodą, estetyką i niemal 
klubowvm nastrojem. Miło tu przyjść, 
poczytać, popracować — to zachęca, 
przyciąga i myślę, że warte jest naśla- 
downictwa u nas. 


% 


Spółdzielnia produkcyjna Dumbraven 
na północy w Mołdawii, niedaleko prze- 
myvsłowegó miasta Suceavy. Spółdziel- 
nia powstała późno, bo dopiero w 1961 
roku. Proces kolektywizacji rolnictwa w 
Rumunii był rozłożony na długi okres 
i zakończył się dopiero w 1962 r. Obec- 
nie tvlko 8 proc. ziemi, głównie w gó- 
rach, uprawianej jest indywidualnie. 

— Pierwszy rok był bardzo trudny — 
wspominają towarzysze w Dumbraven. 
— Plony bardzo słabe, nie mieliśmy 
maszyn, ziarna siewnego, tylko 6 trak- 
torów na 3 tvs. ha upraw. Zarobiliśmy 
jedynie 8 mln lei. Ludzie bali się, że 
nie będą mieli co jeść. Ale z roku na 
rok było coraz lepiej. O skali naszego 
rozwoju mogą zaświadczyć dwa zesta- 
wienia: w 1962 r. — 3.000 pracownikówi 
8 mln lei dochodu: w 1972 r. — 2.000 
pracowników i 25 min lei dochodu. 

Obecnie ponad 50 proc. tych, którzy 
zaczynali w 1961 r. uprawiać spoółdziel- 
cze grunty, odeszło do przemysłu. Za- 
stąpiła ich mechanizacja i chemizacja. 
Uprawę 700 ha pszenicy mają całkowi- 
cie zmnechanizowaną, podobnie jest z 
ziemniakami, za których zbiory otrzymali 
w 1971 r. nagrodę. W 75 proc. zmecha- 
nizowali zbiory kukurydzy z 800 ha, 
obocnie biedzą się nad zmechanizowa- 
niem uprawy buraka cukrowego. 

>pecjalizują się w nasiennictwie, na 
100 ha uprawiają jarzyny, na 80 ha 
owoce, na które mają zbyt w pobliskim 
przemysłowym mieście. Hodują też 1200 
krow i wołów oraz 1400 owiec. 

Interesują mnie zarobki  spółdziel- 
cow. Zarobki są różne, w hodowli byd- 
ła średnio 2000 lei, w uprawach, jeśli 
Gobre zbiory, zarabiają do 2700 lei mie- 
».eCZnie. Do tego ok. 8000 lei roczna 
piemia i deputatv w naturze. Poza tvm 
na jednego pracujacego w spółdzielni 
przypada 15 arów działki przyzagrodo- 
wej — z czego też czerpie dochód. 

— Wynikałoby z tego, że wasi spoół- 
dzielcy zarabiają więcej niż zatrudnieni 
w przemysie, gdzie średni zarobek wyv- 
nosi Niewiele ponad 1000 lei miesięcz- 
nie. 

— Oczywiście, jesli tviko spółdzielnia 
dobrze gospodaruje, My budujemv co 
roku 150 nowych domow. 12 społaziel- 
cow dorob'ło się samochodów. Nasze 
dochody pozwalają nam utrzymać szpi- 
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tał-2-5-lekarzami: i- 23-osobarni persone- . 


łu, budować weadociąg, centralną cie- 
płownię, szkoły i centrum usługowo- 
administracyjne. Za kilka lat warunki 
Życia naszych 8 tvs. mieszkańców będą 
lepsze niż w mieście. 
k3 

Wskaźnik rozwoju rolnictwa rumuń- 
skiego jest wyższy niż przemysłu. O ile 
w 1974 r. produkcja przemysłu ma 
wzrosnąć o 16,7 proc., to produkcja rol- 
na o 21,5 proc. Wynika to z chęci szyb- 
kiego wykorzystania rezerw stwarza- 
nvch przez urodzajną glebę i znako- 
mite warunki klimatyczne. Choć z ty- 
mi ostatnimi to jest różnie, czasem wo- 
dy jest za dużo (pamiętamy ogromną 
powódź w 1972 r.), czasem za mało. Gdy 
jeździłem po kraju, rzeki rumuńskie 
prawie całkowicie wyschły. W ub. roku 
urodzaj zbóż spadł do 14.6 min ton 
(w 1972 r. 16.9 mln ton) właśnie z po- 
wodu suszy. Na bieżący rok założono 
zbiory 18,5 mln ton. W Rumunii o zbio- 
rach decvduje w zasadzie kukurydza, 
której uprawia się tu o 13 więcej niż 
pszenicy. 


Jeśli uda się uzyskać pianowany wy- 
nik, to tylko dzięki poważnemu rozwo- 
jowi mechanizacji, a także sztucznemu 
nawadnianiu. W br. 15 mln ha najle- 
pszej ziemi będzie objętych nowocze- 
snvm systemem nawadniania, uniezale- 
Żniającym rolników od kaprysów po- 
gody. Do końca bieżącej pięciolatki na- 
wadnianie ma objąć 20 proc. ziem u- 
prawnych. W bieżącym roku Rumunia 
włączyła też do uprawy ziemie leżące 
dotąd odłogiem, głównie wzdłuż Duna- 
ju i w rejonie Delty. Zaplanowano wiel- 
ki skok w produkcji warzyw — 1,3 mln 
on (do 4 min) oraz buraków cukrowych 
o ok. 1,9 mln ton (do 7,3 mln). O ćwierć 
miliona sztuk wzrasta średnio rocznie 
pozłowie bvdła (obecnie 6,2 mln sztuk) 
i świń (9.3 mln sztuk). 


* 


Rumunia jest w Polsce najbardziej 
znana jako cel wycieczek turystycznych, 
Turvstvka daje państwu ok. 45 proc. 
dochodów rumuńskiego handlu zagra- 
nicznego. Oczekuje się, że w 1980 r. bę- 
dzie ona stanowiła 7 proc. tych docho- 
dów i wówczas stanie się ważnym dzia- 
łem gospodarki narodowej. W br. od- 
wiedzi Rumunię ok. 3 min 700 tys. osób. 
Dwie trzecie to goście z krajów socjalhi- 
stycznych. Polska jest tu na czwartym 
miejscu — po CSRS, Jugosławii i NRD. 
W 1972 r. zurejestrowano w Rumunii 
230 tvs. Polaków, w ub. roku już 350 
tvs, z Czego TO tys. w gerupach zorsa- 
n'zowanych. Oczywiście, ogromna więk- 
Szość zna tvlko brzeg Morzą Czarnesa, 
wspaniałe rumuńskie Bory czekają 
wc!4ąż na polssich turvstóow. 

W obecnej precioratce na rozwói bazy 
turystycziiej Rumunia przeznaczyła 6 


— mld lei (w ubiegłej 4,5 mid), kładąc 


Szczegolny nacisk na rozbudowę ba-: 
zy w. głębi kraju. Rzeczywiście, 
gdziekolwiek się ruszyłem, w każdrm. 
miasteczku były juz lub budowano no- 
woczesne, eleganckie hotele. W małym, 
15-tysięcznvm Tirgu Neamt w Mołda- 
wii oglądałem np. dwa duże motele o 
zaskakującej, „księżycowej” architektu- 
rze — jeden z nich za 8 mln lei zbu- 
dowała miejscowa Spółdzielnia Zaopa- 
trzenia i Zbytu, taka rumuńska „Sa- 
mopomoc Chłopska”. 
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O współczesnej architekturze rumuń- 
skiej można by wiele pisać. Przede 
wszystkim udało się uniknąć architek- 
tom rumuńskim tej obezwładniającej 
monotonii, jaka na ogół cechuje nasze 
osiedla mieszkaniowe. O wiele lepiej 
wykorzystuje się tu naturalne pałoże- 
nie, akcentując każdą nierówność tere- 
nu, każdy zbiornik wody, troskliwie 
dbając o zachowanie starej zieleni. Mie= 
szkania są duże i dobrze wyposażone, 
choć jeszcze do niedawna okres cze- 
kania na mieszkanie był podobnie Głusi 
jak u nas. Osiedle Balta Alba w Buka- 
reszcie dla ponad 180 tys. mieszkańcow 
mogłobv uchodzić za wzór wspołcze- 
snego miasta; centrum miejskiego w 
małym, 60 tvs. mieszkańców liczącym 
Piatra Neamt nie powstydziłoby się żad- 
ne nasze miasto wojewódzkie. 


Ostatnio trwa szeroka akcja budowy 
w miastach, nawet tych małych, okaza- 
łych domów kultury — widziałem je 
w Bacau i Tirgu Jiu, w Ploiesti i Vil- 
cea, Pitesti i Suceavie. Są to reprezen- 
tacyjne budynki o wielofunkcyjnych sa- 
lach, doskonale wyposażone, uwzględ- 
niające różnorodność zainteresowań 
mieszkańców. Ich architektura bogata, 
dynamiczna, nawiązuje do regionalne- 
go budownictwa ludowego, zresztą wy- 
jątkowo pięknego, przeciwstawiając Się 
skutecznie pseudonowoczesnym pud- 
łom. Koszty budowy pokrywają częścio- 
wo związki zawodowe, częściowo jest 
to czyn społeczny mieszkańców i pra- 
cowników miejscowych zakładów. Po- 
dobnie w kosztach eksploatacji: 1/3 po- 
krvwa CRZZ, 1'3 miejscowe zakłady, 
13 zaś wygospodarowuje sam dom kul- 
tury. 


Te piękne „pałace kultury”, osiedla 
mieszkaniowe, w których jest wvgod- 
nie i przyjemnie mieszkać, nowoczesne 
teatry, jakie widziałem w Craiowej i 
Bukareszcie, są dowodem, że mimo 
napiętych planów gospodarczych towa- 
rzysze rumuńscy znajdują także możli- 
wości rozbudowy bazy materialnej kul- 
turv. wykazując tym dbałość o wszech- 
stronnv rozwój człowieka, jego mate- 


rialnych i duchowych potwzed A 


Lektury polityczne i inne 


_Trzy szkice portretów 


W ieś współczesna ma bogatą litera- 
turę. od studiów ekonomicznych 1 
aocjologicznych poczynając, na powieści, 
reportażu, poezji kończąc. Ale gdyby 
cudzoziemiec nas zapytał, co ma prze- 
czytać, żeby poznać problemy współcze- 
snej wsi polskiej — mielibyśmy kłopot 
z odpowiedzią. Takiej jednej książki bo- 
wiem u nas nie ma. 

Nie trzeba, oczywiście, być aż cudzo- 
ziemcem, żeby pytać naukowców o pu- 
blikacje ujmrujące w sposób całościowy 
podstawowe problemy społeczne. Jest 
to, jak daje się zaobserwować, najbar- 
dziej pożąduny przez opinię publiczną 
typ popu!aryzach naukowej. Od stro- 
ny autorów wygląda to. być może, nie- 
co inaczej, bowiem najtrudniej taką pra- 
cę napisać. Pozostaje mieć tylko nadzie- 
ję. że w tej kcnfrontacji zwycięsko wyj- 
dzie czyteinik Tym bardziej, że w szyb- 
ko awansuijęcym kulturalnie społeczeń- 
stwie ów czvtelnik to coraz częściej 
studiujący samouk, którego potrzeby 
powinny mieć bezwzględny priorytet. 

Chcemv tym razem pokazać. że jed- 
nak coś się rusza w oczekiwanym przez 
zamówienia społeczne kierunku 

W rol. pozytywnych przykładów ma- 
ją wysiapić dwie nowe, stosunkowo 
przystępne, a równocześnie ambitne 
naukowo publikacje socjologiczne: 

„Narodziny socjalistycznej klasy ro- 
botniczej — praca zespołu autorów 
wydana nakładem Instytutu Wydawni- 
czego CRZZ pod redakcją Jana Szcze- 
pańskiego, oraz 

„Chłopi i przyszłość wsi” — studium 
Władysława Adamskiego ukazujące się 
w .,Książce i Wiedzy” 

Praca zb'orowa poświęcona podsta- 
wowym zagadnieniom teoretycznym 
klasy robotniczej ze szczególnym u- 
w zględnieniem tych zjawisk i procesów, 
które zrodził nowy, wyższy etap bu- 
dowy socjalizmu w naszym kraju — 
jest, jak to zapowiada przedmowa Ja- 
na Szczepańskiego. pierwszym tomem 
serii „Biblioteki Wiedzy o Klasie Ro- 
botniczej”. I jeszcze jedna informacja 
ze wstępu. Redaktor zbioru pisze: „..ar- 
tykuły tego zbioru więcej zawierają py- 
tań. niż daią odpowiedzi. Przeznaczone 
dla działaczy, będą więc pobudzały ich 
do samodzielnego szukania odpowiedzi 
w swoich zakładach pracy i bedą mo- 
gły rozszerzać zakres ich zainteresowań 
i przełamywać schematy myślowe. u- 
trudniajace postrzeganie i interpretację 
zachodzących tam zdarzeń”. 

W rzeczy samej. materiału do samo- 
dzielnych refleksji dostarczy ta mądra 
książeczka każdemu pod dostatkiem. 
Ale nie same pytania ona formułuje. 
Przede wszystkim daje bardzo przej- 
rzyście skonstruowany przegląd podsta- 
wowych zagadnień socjologicznych: 
struktury wewnetrznej klasy robotni- 
czej, zależności między nią a innymi 


klasami i warstwami naszego społeczeń- 
stwa, a także jej roli w państwie, w 
gospodarce, w innych układach instytu- 
cjonalnych. Następnie przynosi w dwu 
obszernych szkicach ambitną próbę 
prognozy rozwoju, z którą komponuje 
się znakomicie ostatni szkic w tomie, 
zatytułowany „Rewolucja  naukowo- 
-techniczna a klasa robotnicza” — pió- 
ra Jana Szczepańskiego. Na koniec trze- 
ba jeszcze podnieść wartość studiów, 
jakie podjęto nad procesami przemian 
w świadomości klasowej robotników. 
Sprawozdania z tych badań, choć siłą 
rzeczy skrótowe, wydały się nam szcze- 
gólnie wazną lekturą, a to dla wielu 
nowatorskich stwierdzeń zmuszających 
do rozstania się ze starymi schematami 
patrzenia ra posiawy i dążenia współ- 
czesnych robotników. na ich aspiracje 
polityczne i kulturalne. na sam pro- 
ces kształtowania się nowej umysło- 
wości robotn: czej. 

Użyliśmy już tu raz pojęcia „prze- 
gląd' i cheemv teraz dodać że właśnie 
ono charakteryzuje najtrafniei cała tę 
książkę. Nic, co istotne. nie zostało po- 
m:nięte, choć 7 reguły autorzy poprze 
stają na określeniu tyłko pozycji wyj- 
ściowych do dalszych badań i dalszych 
rozważań i tym samym wyznaczaja w 
swych szkicach rozległe pole zarówno 
dla przyszłych prac naukowych, jak i sa- 
modzielnych dociekań. obserwacji, re- 
fleksji czytelników książki 


Studium  Włoadvsława Adamskiego, 
poświęcone. jako się rzekło. współcze- 
sności wsi polskiej, bada znacznie węż- 
szy wycinek rzeczywistości społecznej. 
W centrum za!nteresowań socjologa stoi 
tu świadomość współczesnych chłopów 
oraz prawdopodobne drogi jej prze- 
kształceń w nanbliższej przyszłości. W 
elekcie powstała książka, która próbu- 
je zarówno określić aktualne poglądy 
chłopów, jak i przewidzieć ich przyszłe 
zachowania przy założeniu „nieuchron- 
ności przyszłych głębokich przeobrażeń 
w rolnictwie. zarówno typu struktural- 
nego jak też przeobrażeń w zakresie 
stosunków pracy i współżycia w spo- 
łeczności wiejskiej”. 

Adamski wyodrębnia dla celów ana- 
lizy zachowań i prognozy trzy katego- 
rie chłopów. Pierwsza. która rozwiązań 
swych celów życiowych szuka na dro- 
dze migracji do miasta Drugą. syme- 
trycznie zorientowaną, stanowią rolnicy 
zdecydowani pozostać na wsi i praco- 
wać w gospodarstwie. Ona też. ze zro- 
zumiałyvch względów. jest głównym te- 
matem studium Wreszcie trzecią, o cha- 
rakterze przejściowym. tworzą „dwu- 
środowiskowcy” czyli chłopi — robotni- 
cy zapowiadający. zdaniem Adamskie- 
go. narodziny nowego trwałego ziawi- 
ska społecznego o rosnącej atrakcyjnoś- 
cina wsi. 


Wypadnie tiraz żałować, że tak nie- 
zmiernie interesująco skomponowany 
program całościowego opracowania te- 
matu doczekał się szkicowej zaledwie 
nealizacji. Konkretnie: został wyłożony 
na 70 stronach druku. w części pierw- 
szej określonej przez autora jako .„Roz- 
ważania ogólne”. Dwie części dalsze. 
obejmujące w sumie ponad 200 stron:c, 
to — posługując się znowu określen:em 
autora — „próby weryfikacji zawartych 
w niej (tj. w części I) hipotez przepro- - 
wadzone na materiale empirvcznym” 
czyli — raporty z warsztatu badacza 


O jeszcze jednym portrecie klasv 
chcemy tutaj opowiedzieć, tym razem 
sporządzonym jednax nie przez 
naukowca, ale dziennikarza — Jacques 
Fremontiera, i nie w Polsce. ale we 
Francji. Książka ta, zatytułowana „Reo- 
nault — twierdza robotnicza”, choć bli- 
sko 500-stronicowa, wygląda niepozo:- 
nie, szaro i na dokładkę — ukazuje się 
w 2650 zaledwie egzemplarzach. Pewnie 
więc zginie w tłoku księgarskim, a szko- 
da byłaby wielka, bo jest to lektura 
tyleż znakomita, co pouczająca. Gdy- 
bvż ktoś zdołał coś takiego napisać o 
polskich robotnikach! 


Jako się już rzekło, jest to portret 
wielkiego skupiska współczesnej klasy 
robotniczej Francji, konkretnie — załogi 
zakładów „Renault”. Fremontier obser- 
wował długo swego bohatera, zbierał o 
nim dane przy użyciu wszelkich możli- 
wych sposobów, spenetrował wszystkie 
zakątki „twierdzy” — getta Billancourt, 
dzielnicy Paryża stanowiącej najwięk- 
sze skupisko robotników Francji: 36 tv- 
sięcy osób pracujących na obszarze 
1 miliona m? Na koniec tych dzienni- 
karskich studiów nasz autor spisał oko- 
ło 200 rozmów przeprowadzonych w lo- 
kalach związkowych, w komitetach par- 
tyjnych, na uliczkach „twierdzy”, w do- 
mach rodzinnych z ludźmi. którzy mieli 
dość odwagi. żeby ujawnić swe doświad- 
czenie, przeżycia, poglądy wraz z imio- 
nami i nazwiskami. Z tego powstała 
ksiażka: goraca. przenikliwa i gniewna. 
Chciał Fremontier zawrzeć w niej 
wszystko orzy użyciu jak najmniejszej 
ilości słów własnvch: tok codziennej 
pracy i obraz życia osobistego. struk- 
turę wewnętrzną i mozaikę posglądow, 
byt materialny i życie kulturalne, 
rozrywki, nade wszystko zaś — nie- 
zmiernie skomplikowaną wewnętrznie, 
św'adomość klasową wyrażającą się w 
walce politycznej, związkowej. w ciąg- 
łym gn:.ewnvm oporze przeciw wyYzy- 
skcwi Chciał Fremontier także wvpo- 
wiedzieć się namiętnie. jak moralista 
ooizco zaangażowanv po stronie czło- 
w:eka. a równocześnie — rzeczowo. jak 
badacz posłuszny rvgorom ob'ektvw- 
ności. W realizacji obu tvch ambicji o- 
siągnął wynik połowicznv. Ale mima 
wszystkich potknięć stworzvł ksiażkę 
porywaiącą, o której Janusz Janichi 
arcytrafnie napisał we wstebie. że 
„wiecej mówi o stosunkach społecznych 
współczesiego kapitalizmu niż niejca- 
na rozpiawa naukowa”. 


zjz 


„Narodziny socjalistycznej klasy rohotni- 
czej”. Praca zbiorowa pod redakcją Jana 
Szczepańskiego. Instytut Wydawniczy CRZZ, 
1974. str 272, 30 zł. 

Władvsław Adamski. „Chłopi I przysziość 
wsi”, KIW. 19754, Sir. 704, 40 zł. 

Tacques Fremontier, „Renault — twierdza 
robotnicza”, KiW, 1954, Str. 432, 45 zł. 
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Mowo ojczysta... 


Ja tu się męczę i staram jak mogę, 
a czytelnicy milczą. Rzadko. bardzo 
rzadko dostaję listy z uwagami, a już 
zupełrnie wyjątkowo z pytan ami 

A właśnie te są mi najmilsze. Kto 
pyta. nie bładzi — więc tym bardziej 
się nie kompromituje. bo po pytaniu 
zwykle nastepuje odpowiedź i już się 
w.e 

Pytanie, które ostatnio dostałem, od- 


Chwała 


nosi się de wątpliwości, bardzo często 
ogarniajacej człowieka, gdy ma rozwi- 
nąć skrót: Huta im Lenina. Jak po- 
wiedzieć: Huta imieniem Lenina, czy 
łluta imienia Lenina? 


Oczywiście, Huta imienia Lenina. For- 
ma imieniem w tym połączeniu jest 
błędna, ale niestety, często się ją spo- 
tyka. Był kiedyś na tablicy napis: Szko- 
ła imieniem Bolesława Chrobrego. Błąd 
ten wynika z pomylenia dwóch połą- 
czeń: król imieniem Bolesław i szkoła 
imienia Bolesława. Rzeczownik imię 
pełni w tych połączeniach zupełnie róż- 
ne funkcje. Raz określa imię króla, 
drugi raz odnosi to imię do szkoły. Sko- 
ro może być np. szkoła Górskiego (kogo, 
czego, czyja?) to może być również szko- 
ła imienia Górskiego. 


Z połączeniami wyrazów nie jest ła- 
two. Jak mówić i pisać: uznać kogoś 
kimś, czy uznać kogoś za coś? „Najlep- 
szym aktorem uznany został Ameryka- 
nin Jack Nicholson” — pisze jedna z 
gazet. Jak to jest z tym uznaniem? 


Warto spytać, bo trafna odpowiedź 
nie od razu może się nasunąć. Często 
się spotyka zwrot: „sąd uznał oskarzo- 
nego winnym”, ale chyba nikt nie od- 
waży się powiedzieć, że ten sam sąd 
„uznał go zaginionym”, tylko „za zagi- 
nionego”. Podobnie więc należy mówić 
„uznał go za winnego”, a więc i „uzna- 
no za najlepszego aktora”, tak jak uzna- 
je się za Syna lub córkę (a nie synem 
czy córką). 


C'ągle się jeszcze spotyka zwrot „w 


oparciu 6 coŚ" i ciągle językoznawcy Się - 


temu sprzeciwiają. Wypadałoby więc 
iw tym wypadku postawić pytanie, jak 
to jest: czy się mówi w oparciu ©, 


Mopgę na to pytanie odpowiedzieć tak: 
ja nie mówię i innych tez do tego nie 
zachęcam. Zwrot mi się po prostu nie 
podoba. bo jest nielogiczny. Op'erając 
się o coś (np. o ścianę) trzeba się do 
tego czegoś odwrócić plecami. Owszem, 
mozna oprzeć drabinę o drzewo ale czy 
drabina może stać w oparciu o drzewo? 
Ja też nie wyobrażam sobie. jak mógł- 
bym stać w oparciu o ścianę. W opar- 
ciu mogą być pluskwy, jeśl: fotel jest 
tapicerski, a gospodyni flejtuch. 


Niemniej zwrot nabrał rozmacha i 
pcha się wszędzie. Prof. Doroszewski 
sam waha się, czy go potępić, czy uznać. 
Pisze tak: 


pytającym 


„Wyrażenie «w Oparciu 0» rozpo- 
wszechniło się w ciągu ostatnich kilku 
łat wyłącznie w znaczeniu przenośnym. 
Jest to więc przenośnia, której brak 
podstawy w użyciu dosłownym, która 
poza tym operuje konstrukcją «opierać 
się o co» w takich wypadkach (uwaga, 
w takich wypadkach, nie przypadkach 
— przypisek mój, Ibis), gdy należałoby 
mówić o «opieraniu się na czym». Siąd 
wniosek, że »w oparciu 0e jest wyraże- 
niem nieudolnym, chybionym — chcia- 
łoby się także dodać — rażącym, ale 
niestety jest wiele osób, których to 
wyrażenie nie razi. Jest ono dziś uży- 
wane bardzo często. można by więc by- 
ło, chyląc czoło przed faktem dokona- 
nym, dać spokój potępianiu wyrażenia 
«w Oparciu», ale można również na jego 
przykładzie wykazać, dlaczego szerze- 
nie się takich wyrażeń „JeSt objawem 
w życiu języka ujemnym.” 


Rozumiem te wahania. Obowiązkiem 
językoznawcy jest rejestrowanie fak- 
tów, język bowiem, jako zjawisko spo- 
łeczne, ma swoje obiektywne prawa. 
Chociaż jednak nie możemy mieć na nie 
wpłvwu i drogą aaminietracyjną zaka- 
zać np. używania tego zwrotu, ale mo- 
zemy zawsze spytać, czy om jest właści- 
wy. Wtedy, zastanowiwszy się chwilę, 
dojdziemy jednak do wniosku, że można 
się bez niego obyć. 


Chodzi tylko o to, by pytano jak naj- 
częściej, bo wteciy znając już odpo- 


wiedź, sanmń obierzemy kierunek kształ- 


towania normy językowej 
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ŁAMACH 


O PRACY 
TERENOWYCH POP 


„Od kilku mies w terenowych organizacjach party osiedlach 
Aoeczałrowoo jj występuje duże ożywienie. io = oawdó 
te — w wielu z nich nieco senna atmosfera. Wzmożenie tętna 


działalności tych organizacji jest aaa a realizacji 


KC PZPR o 
Krasuski w 


„Dotychczas w terenowych 
organizacjach partyjnych sku- 
pieni byli przede wszystkim 
renciści i emeryci. Obecnie 
terenowe POP otrzymały za- 
strzyk świeżej krwi: przyszło 
tu wielu członków partii za- 
trudnionych w administracji 
domów mieszkalnych, towarzy- 
szy z instytucji i zakładów go- 
spodarczych zlokalizowanych 
na terenie osiedli, członkowie 
i kandydaci delegowani z za- 
kładowych POP do pracy w 
miejscu zamieszkania. Co 
ważne — towarzysze przeno- 
szeni do terenowych POP nie 
osłabili więzi z macierzystymi 
zakładami pracy, od których 
otrzymują w razie potrzeby 
fachową pomoc w działaniu. 

Z inicjatywy terenowych or- 
ganizacji partyjnych powołano 
komisje do spraw wychowania 


DZWIEGO POLSWIEJ LIEDNOCIONEI PABETN ROR 


Sekretariatu 
ania'* — pisze Tadeusz 


zamieszk 
am pt. pow Bre groza za osiedle”. 


dzieci i młodzieży, które rzęs 
ły się organizacją zajęć 
osiedlach. Szczególnie sourzę 
praca ta rozwija się w osied- 
lach spółdzielczych, w których 
znajdują się kluby mieszkań- 
ców. I tak w Pruszkowie ko- 
misja wspólnie z PTTK zorga- 
nizowała już kilka wycieczek 
dla młodzieży z osiedla. Ww 
Błoniu powołano dziecięcy ko- 
mitet blokowy, który dba o 
poszanowanie mienia społecz- 
nego i uczy zasad społecznego 
współżycia. Przed powołaniem 
komitetu mieszkańcy osiedla 
mieli sporo kłopotów z tutej- 
szą młodzieżą. 

W Mińsku Maz. młodzieży 
udostępniono w czasie wolnym 
od nauki szkolne i zakładowe 
świetlice. Komisje podejmują 
także szersze problemy: w 
Świdrze Szkoła nr 6 przygoto- 


GŁOS KOSZALIŃSKI 59907" CY z 


DYPLOMAMI 


OTNICZEJ 


„Irudny był ten pierwszy rok. Później się trochę unormowało. Nawet 
jakiś program w telewizji można było obejrzeć. Na początku w dyscypli- 


nie, którą sami sobie narzucili, 


mieli tylko czas na dziennik. 


Ale i tak 


okna hotelu robotniczego przy ul. Orlej świeciły się do późnej nocy. Po 


tym choćby można było poznać, w którym pokoju mieszkali słuchacze 
pierwszego w województwie Technikum dla Przodujących Robotników* — 


pisze 


„„.„.Droga do dyplomu nie 
była dla nich łatwa. Musieli w 
ciągu dwóch lat opanować 
program normalnego pięciolet- 
niego kursu, bez żadnej tary- 
ty ulgowej. Niełatwo po kilku- 
nastu latach przerwy powró- 
cić do szkolnej ławki. Tym 
bardziej, że powrócili na nie 
z olbrzymim balastem odpo- 
wiedzialności wobec kolegów, 
organizacji, które ich typowa- 


 Głowo 
SIP 


009mm EW Prej Zodwocmaej Pra Robinienej 


Ewa Świetlik w reportażu: 


„Robotnicy z 


ły. W zakładzie wyróżniali się 
ofiarną, dobrą pracą i aktyw- 
nością społeczną. Skierowanie 
do szkoły było szczególnym 
wyróżnieniem i dowodem za- 
ufania. Nie chcieli i nie mo- 
gli zawieść. Robili wszystko, 
by ich oceny na maturalnym 
świadectwie były godne ich 
wcześniejszego miana przodu- 
jących robotników. Wieloletnie 
doświadczenie w pracy z pew- 


dyplomami". 


DZIESIĘCIU STAJE 
PRZED OPINIĄ 


„Już siedzimy w dziecięcych ławkach, sekretarz Białas bez dłuższych 
wstępów podaje porządek: wykonanie zadań gospodarczych za pierwsze 
półrocze, wyniki rozmów z członkami partii w związku z wymianą legity- 


macji, wolne wnioski. Innych pro 


ji nie słyszy, więc zebranie w skła- 


dzie sześciu obecnych na dziesięciu ewidencyjnych już się rozpoczęło” — 


pisze w reportażu: 

chowski. 

„.„..RObi się gwarno, choć 
POP niewielka.  Dyskutanci 


wzięli się teraz za postęp 
techniczny. Chcą nawozów, 
chcą chemii, która daje plo- 
ny, a niszczy szkodniki. Ale 
czy członkom partii gminy 
Gózd wypada siać nawozy z 
płachty? Wszystkiego dwa 
siewniki mają do wykorzysta- 


„Dziesięciu staje przed opinią” 


Andrzej Malo- 


nia. Stonkę truć. Poszedł se- 
kretarz POP opryskiwać pola 
i sam się struł. Ani ubrania 
= osci kupić, ani ręka- 
wic. 

.„.Punkt drugi — wyniki 
rozmów z członkami partii. 
Postawa tych ludzi daje o so- 
bie znać w każdej gromadz- 
kiej sprawie. Dziesięciu staje 


PRACY" F 


wała gruntowną ocenę warun- 
ków życia młodzieży w domu. 
Ocena pomoże komitetowi o- 
siedlowemu podjąć odpowied- 
nie rozmowy z rodzicami, 
zwłaszcza tymi, którzy nie 
wykazują należytej troski o 
własne dzieci. 

zakłady pracy woj. war- 
szawskiego świadczą teraz 
znacznie chętniej i częściej na 
rzecz osiedli, nie tylko zakła- 
dowych, w rezultacie czego 
powstało w miastach wiele no- 
wych placów gier i zabaw dla 
dzieci, ogródków  jordanow- 
skich, boisk, Wiele przedsię- 
biorstw udostępnia młodzieży 
zakładowe świetlice, sale gim- 
nastyczne, baseny kąpielowe, 
urządzenia sportowe. Przodują 
w tej działalności Zakłady Sto- 
larki Budowlanej w Wołomi- 
nie, Chodakowskie Zakłady 
Włókien Sztucznych, Zakłady 
„Boryszew-Eręg”, ZM „Ur- 
sus”, WZP Jeziorna. 

„Zamiast narzekać — sami 
stańmy do pracy” — rzucono 


hasło w wielu komitetach 
osiedlowych. Najpierw w po- 
jedynkę, a następnie coraz 
częściej w wieloosobowym 


gronie wychodzą członkowie 
partii do prac społecznych w 
osiedlach. 

Od drobnych robót porząd- 


kowych — w wielu miastch 
przeszli do realizowania w 
czynie społecznym całych 


nością przydało się teraz w 
opanowaniu przedmiotów za- 
wodowych. Ale mimo to zdo- 
bycie tytułu technika przyszło 
kosztem wielu trudów i wy- 
rzeczeń.  Zachęcały rodziny, 
dodawano otuchy w zakładzie 
pracy, z którym kontakty się 
nie urwały. Interesowano się 
ich wynikami w nauce, po- 
magano materialnie. Choć na- 
zywano ich w tym czasie 


„studentami i „inżynierami”, 


nie było w tym kąśliwej iro- 
nii. Żartowano, ale zaraz py- 
tano — jak się tam można do- 
stać? Czy trudno? 


Jeśli można najkrócej okreś- 
lić tę szkołę —to jest to szko- 
ła dla ludzi wytrwałych. 


Naukę rozpoczęło 35 słucha- 
czy pochodzących z 26 zakła- 
dów pracy. Po kilku dniach 
zrezygnowało trzech. Po paru 
miesiącach, ze względu na zły 
stan zdrowia i skomplikowaną 


przed opinią własnej partyjnej 
całości — całość przed osądem 
wsi. O trzech z tej dziesiątki 
będzie teraz mowa. Szkoda, że 
bez nich. Towarzyszka Tu- 
rzyńska mieszka w Radomiu, 
jest nauczycielką ź w  Kucz- 
kach. Zebrania partyjne od- 
bywają się wieczorem, kiedy 
pora wracać do domu. Jak 
być aktywną? Niedobre to py- 
tanie, bo pracy w partii nie 
mierzy się tylko obecnością 
na zebraniach, choć udział w 
nich jest sprawą ważną. Czy 
dla tej towarzyszki nie może 
być miejsca w POP? Nie znaj- 
dzie się dla niej partyjne za- 
danie w szkolnej robocie? 
Towarzysz Olczyk także nie- 


obecny i niestety stan ten 
trwa od dawna. Mieszka w 
Kuczkach, pracuje w Rado- 


miu, skąd jego poprzednia or- 
ganizacja skierowała go do 
pracy w miejscu zamieszkania. 


PL 480 POLAND 


WOJEWÓDZKIE | 


obiektów służących rekweacji, 
wypoczynkowi lub rozwijaniu 
życia kulturalnego. W Rozlaz- 
łowie w powiecie sochaczew- 
skim mieszkańcy podjęli bu- 
dowę świetlicy; w Pruszkowie 
przystąpili do zbiórki na bu- 
dowę osiedlowego domu kul- 
tury, a następnie zadeklaro- 
wali wiele dniówek roboczych 
przy budowie; w Siedlcach 
powstał w czynie basen ką- 
pielowy dla dzieci, a następ- 
nie społecznie przygotowano 
dokumentację osiedlowej świet- 
licy, która też będzie wznie- 
siona społecznym wysiłkiem. 
Terenowe organizacje  par- 
tyjne, działające w wojewódz- 
twie warszawskim, stają się 
coraz bardziej pełnoprawnymi 
współgospodarzami osiedli. Co 
ważne, dotychczasowe sukcesy 
nie przesłaniają towarzyszom 
w tych organizacjach faktu, że 
znajdują się dopiero na po- 
czątku drogi. Na szersze pod- 
jęcie czekają takie sprawy, 
jak wpływanie na ulepszanie 
pracy ADM, zwalczanie biuro- 
kratyzmu i niegospodarności, 
podejmowanie problemów pra- 
cy placówek handlowych i 
usługowych w osiedlach, in- 
spirowanie kontroli społecznej. 


Warunkiem osiągnięcia tych 
celów jest dalsza, wzmożona 
aktywność każdego członka 


partii, działającego w tereno- 
wej POP”. 


sytuację rodzinną, odeszło 
jeszcze paru. Zostało 28. Wszy- 
scy absolwenci wrócili do ma- 
cierzystych zakładów. Jakie 
są ich losy? 
Czternastu, a więc połowa 
otrzymała awans w pracy 
wraz z większym  uposaże- 
niem. Dwóch awansowało w 
hierarchii służbowej, ale tym- 
czasowo mają niższe zaszere- 
gowania. Za wcześnie jeszcze 
(zaledwie miesiąc upłynął, jak 
wrócili do pracy) na wnioski 
dotyczące ich dalszych losów 
w zakładzie. Warto może przy- 
pomnieć to, co mówił jeden z 
nich reporterowi przed ro- 
kiem: — Materialnie nic nie 
zyskam. Miałem już najwyż- 
sze stawki. Jeśli wrócę na po- 
przednie stanowisko, to będę 
dostawał tyle co przedtem. 
Jeśli przeniosą na inne, awan- 
sują, to mogę dostać nawet 
mniej. Ale przecież nie tylko 
o to chodzi". 


Nie chce działać, czy nie mo- 
że? 
Szpilski — czy to jeszcze 


prawdziwy towarzysz, czy już 
towarzysz formalny? Czy obar- 
czony 17 nieurodzajnymi hek- 
tarami rolnik, który nie może 
podołać roli, podatkom i 
składkom partyjnym — czy 
ktoś, kto już na wszystko w 
życiu machnął ręką? 

Dużo tych pytań. Nie wy- 
ciągać ręki, skreślać? Partia 
musi dbać o równy krok 
swoich szeregów. Kiedy łatwiej 
o aktywność: cztery lub wię- 
cej lat temu, gdy przytupywa- 
no w miejscu, czy teraz. gdy 
wszystko ruszyło szybko do 
przodu? Dziś łatwiej. Więc cze- 
mu maruderzy dają się wy- 
przedzać? Skreślić, czy jesz- 
cze rozmawiać, tym razem 
ostrzej, ale z niezmiennym na- 
mysłem i sprawiedliwie? Ar- 
gument ponownych rozmów 
przeważył.'' 


Salecdtw Google 


Decyzje dotyczące zmiany ekonomicznych warunków 
funkcjonowania PGR podjęte na początku bieżącej 5-latki 
umożliwiły przyspieszenie tempa rozwoju tego sektora na- 
szego rolnictwa. Mimo niesprzyjającej rolnikom pogody 
podstawowe wskażniki napiętego planu we wszystkich ga- 
łęziach produkcji są znacznie przekroczone. Zadecydowała 
o tym ofiarność załóg i dobra praca organizacji partyjnych. 
Za lata 1971-73 uzyskano przyrost produkcji globalnej (li- 
czony w cenach stałych) o blisko 380/e, wobec 430/ zało- 
żonych na całą pięciolatkę. PGR są poważnymi dostawca- 
mi artykułów rolnych na rynek i są też, co jest niezmiernie 
ważne, głównymi dostawcami środków produkcji dla całe- 
go rolnictwa. Decydują więc w znacznej mierze o postępie 
rolnictwa w skali kraju. 


W powiecie pyrzyckim woj. szczecińskiego na 3200 ha 
gruntów ornych gospodaruje Stacja Hodowli Roślin Krzem- 
lin. Załoga tego przedsiębiorstwa liczy ogółem 560 pracow- 
ników. 120 z nich to członkowie i kandydaci partii. Więk- 
szość pracowników legitymuje się wysokimi kwalifikacjami. 


Wyniki produkcyjne: w 1971 r. plony zbóż w tym gospo- 
darstwie kształtowały się na poziomie 23 q z ha, w roku 
ub. były aż o 18 q większe. Ten rok zapowiada się jeszcze 
lepiej. 

Zboża kwalifikowane uprawia się na 2300 ha — pszenicę 
w odmianach „Mironowska”, „Kaukaz” i „Grana”, jęczmie- 


nie jare „Damazy” i „Piast”. Plony: „Mironowska” — 46 q 


z ha, „Kaukaz” — 53 q z ha, „Damazy” i „Piast” sypią 
około 42 q z ha. 

W sumie w ub. roku SHR Krzemlin dostarczył rolnikom 
ponad 2300 ton ziarna siewnego. Zbożem tym obsiano po- 
nad 11 tys. ha. Jakie mogą być tego efekty? Odmiany te 
w porównaniu do tradycyjnych dają przeciętnie plony 
o 10 q wyższe z ha. Opłaca się więc nowocześnie gospo- 
darować. Nowocześnie, tzn. przy pomocy nauki i techniki. 
W Krzemlinie m.in. przy pomocy lotnictwa. 

Obecnie na 100 ha użytków rolnych w tym specjalistycz- 
nym gospodarstwie zbożowym przypada 70 sztuk bydła 
i 80 sztuk trzody chlewnej. W porównaniu do 1971 roku 
stan bydła został podwojony, natomiast stan trzody chlew- 
nej potrojony. Rozwija się także hodowla owiec. 


W Krzemlinie stworzono godziwe warunki pracy dla 
wszystkich członków załogi. Własnymi siłami wyremontowa- 
no mieszkania, w następnym roku każda z rodzin będzie 
miała mieszkanie z wodą bieżącą, łazienką i gazem. Obec- 
nie buduje się dla 100 rodzin nowoczesne mieszkania w 
blokach. Dobrze jest urządzone przedszkole, stołówka, ka- 
wiarnia, Wszędzie panuje ład i porządek. Na każdym kro- 
ku dostrzega się dowody ambitnego działania. Z grona 
pracowników można wielu wyróżnić. Oto niektórzy z nich: 
Józef Zalewski, Ryszard Smiałkowski, Stanisław Rawicki, 
Sylwester Olech, Jerzy Banaszczyk, Helena Gqsikowska, 


Andrzej Ciepka. 
L. 
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© „W następnym dwudziestoleciu czeka Polskę 


ogromny wysiłek w dziedzinie oświaty” — zapowia- 
dają m.in. tezy KC PZPR na 30-lecie PRL. Numer 
wrześniowy otwieramy właśnie artykułem przypomi- 
nającym u progu nowego roku szkolnego o obo- 
wiązkach wynikających z reformy systemu edukacji 
narodowej. 


Rozpoczyna się kampania sprawozdawczo-wybor- 
cza w partii. Zwracamy więc uwagę na omówienie 
Wytycznych Sekretariatu KC PZPR w sprawie treści 
i zadań oraz przebiegu tej ważnej wewnątrzpartyj- 
nej kampanii. 


Praca ideowo-polityczna w zakładach przemysło- 
wych — ważna dźwignia zwiększonej aktywności 
produkcyjnej i społeczno-politycznej załóg zakła- 
dowych — jest tematem rozważań sekretarza KW 
w Opolu tow. Józefa Gruszki. 


W dziale poświęconym sprawom wsi i rolnictwa za- 
mieszczamy kilka artykułów działaczy partyjnych 
i gospodarczych, które sygnalizują nowe inicjatywy 
i przedsięwzięcia sprzyjające pomyślnemu rozwią- 
zywaniu problemów gospodarki żywnościowej i po- 
stępu społecznego na wsi. 


Budownictwo mieszkaniowe, aby sprostać potrze- 
bom, musi być przyśpieszone. Jest to zadanie zu- 
pełnie realne, wymaga jednak spełnienia pewnych 
warunków, o których mówimy w naszym komen- 
tarzu. 


Trudności transportu w Polsce i szerokie, już wyko- 
nywane plany ich przezwyciężania przedstawia min. 
Komunikacji tow. Mieczysław Zajfryd. 


Procesem kształtowania się nowych funkcji rady 
narodowej i jej organów zajmuje się | sekretarz 
KM w Toruniu, przewodniczący MRN tow. Zygmunt 
Machowski. 


Robotniczy charakter miasta i jego rewolucyjne 
tradycje powinny formować w Łodzi ośrodek kultu- 
rotwórczy wyrastający z ideowego, socjalistycznego 
podłoża — tę myśl rozwija sekretarz KŁ tow. Zbig- 
niew Faliński. 


We wrześniu br. Bułgaria obchodzi 30-lecie władzy 
ludowej. O programie budowy rozwiniętego społe- 
czeństwa socjalistycznego i niektórych doświadcze- 
niach BPK piszemy w naszych korespondencjach 
z bratniego kraju. 


ŻNIWA 1974 


W trudnych chwilach rzepak młócono po 


przyniesieniu do kombajnu.... 


W wielu gospodarstwach wyciągnięto z lamu- 
sa stare kosiarki — snopowiązałki. 
Zdjęcia CAF. 
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..po wakacyjnym wypoczynku blisko 7 milionów dzieci i młodzieży 


oraz prawie 400 tysięcy nauczyciel: przystąpiło do codziennej pracy w 
nowym roku szkolnym. Zawsze tak było, że nowy rok szkolny niósł 


TADEUSZ KOŁODZIEJCZYK 


nowe zadania i obowiązki dla nauczycieli i administracji szkolnej — tak 
jest i w tym roku. Są to obowiązki jakościowo nowe i ilościowo znacznie 


poszerzone w Stosunku do lat ubiegłych. Sprostać im musi szkoła i na- 
uczyciel, wsparte inspirującym i pomocnym działaniem instancji partyj- 


Zadania w dziedzinie oświaty przyjęte przez VI Zjazd par- 
tii decyzje Biura Politycznego, rządu i Sejmu PRL doty- 
czące modernizacji I doskonalenia systemu oświatowo-wy- 
chowawczego oraz podniesienia społecznej rangi zawodu na- 
uczyciela — w ciągu ubiegłego roku szkolnego były kon- 
sekweantnie realizowane. 


Podstawowe decyzje 


W tym okresie, na podstawie „Raportu o stanie oświa- 
ty w PRL” oraz projektu programu upowszechnienia wy- 
kształcenia średniego, toczyła się wszechstronna i ożywiona 
dyskusja w środowiskach działaczy oświatowych, instancjach 
partyjnych, organizacjach młodzieżowych, środowiskach na- 
ukowych i na łamach prasy. W jej wyniku opracowana 2z0- 
stała koncepcja perspektywicznego modelu oświaty w Pol- 
sce. Opracowano jednocześnie koncepcję systemu kształce- 
nia, dokształcania i doskonalenia nauczycieli a dokształca- 
nie nauczycieli pracujących rozpoczęło się w ubiegłvm ro- 
ku szkolnym na masową, skalę. Podniesienie poziomu dyv- 
daktyczno-wychowawczego szkół wiejskich i przygotowanie 
warunków do wprowadzenia 10-letniej szkoły ogólnokształ- 
cącej na wsi wymagało rozpoczecia rekonstrukcji wiejskiej 
sieci szkolnej. 

W październiku ub.r., w 200 rocznicę powołania Komisji 
Edukacji Narodowej, Sejm w uchwale o systemie edukacja 
narodowej dokonał synietvcznej oceny dokonań ośŚświat4> 
wych w Polsce i nakreślił wizję ich przyszłego kształtu. 
Ta uchwała Sejmu zakończyła okres prac sztabowych i otwo- 
rzyła etap szczegółowych studiów i decvzji dotyczących no- 
wego systemu oświaty, przygotowujących jego początkowe 
eksperymentalne, a od 1978 roku powszechne wdrażanie. 

Reforma systemu edukacji narodowej ma zapewnić pow- 
szechne Średnie wykształcenie nowym pokoleniom młodzie 
ży polskiej, przyspowabiając je lepiej i nowocześniej do ży- 
cia. pracy i realizacji swych osobistych celów w socjalistvcz- 
nym społeczeństwie. Szeroko zakrojony program prac w tej 
dziedzinie został przedstawiony w marcu br. Biuru Politycz- 
nemu i Prezydium Rządu w dwóch dokumentach: „Etapy 
przeprowadzania reformy systemu oświaty — zadania in- 
stancji, organizacji partyjnych i władz państwowych” oraz 
„Roncepcja orzanizacyjna i harmonogram prac nad przyeo- 
towaniem i wdrażuniem reformy svstemu oświaty i wycho- 
wania”. 

Wszystkie przypomniane tu krótko prace — u którvch pod- 
staw lezuły uchwaty VI Zjazdui VII Pienum KC — doprowa- 


nych oraz codzienną żywą pracą nauczycielskich organizacji partyjnych. 


dziły do modelowych rozstrzygnięć organizacyjnych. Obec- 
nie podstawowym zadaniem jest wypełnianie tych modeli 
określoną treścią programową i metodyczną, znalezienie naj- 
skuteczniejszych metod przekształcania aktualnego systemu 
oświaty w system zreformowany oraz systematyczne dosko- 
nalenie bieżącej działalności placówek oświatowych. 

Kierownictwo naszej partii sprawom oświaty i wychowa- 
nia poświęca niesłabnącą uwagę; ostatnio w dniu 6 sierp- 
nia br. Biuro Polityczne rozpatrywało informację Minister- 
stwa Oświaty i Wychowania o przebiegu ub. roku szkolne- 
go i przygotowaniach do rozpoczęcia nowego roku szkolne- 
go. 

Na niektóre ze Szczegółowych zadań obecnego okresu 
pragniemy zwrócić uwagę instancji i organizacji partyjnych 
w oświacie, administracji szkolnej i nauczycieli. 


Kwalifikacje i postawy 


Czynnikiem rozstrzygającym 0 jakości pracy szkoły był | 
jest nauczyciel. Dlatego wszystko, co dotyczy postaci na- 
uczyciela-wychowawcy, skupiać powinno sysiemutyczną par- 
tyjną uwagę. 

Stiosunkowo najtrudniejsze są problemy kwalifikacji na- 
uczycieli. Najtrudniejsze dlatego, że przygotowywaną refor- 
me systemu edukacji narodowej wprowadzać muszą w ży- 
cie nauczyciele o dużo wyższych kwalifikacjach niż obecne, 
wystarczające do realizacji dotychczasowych założeń pro- 
gramowych oświaty. 

W ubiegłym roku na 380 tys. pełnozatrudnionych w szkaA- 
nictwie nauczycieli wykształcenie wyższe miało 22,4 proc, 
z czego w Ssakolniotwie podstawowym zaledwie 6 proc. Już 
te dane Świadczą o olbrzymich potrzebach na wysoko kwa- 
lifikowaną kadrę. Powagę sytuacji pogłebia dodatkowo fakt, 
że spośród nauczycieli z wyższym wykształceniem aż 59 proc., 
a 53 proc. nauczycieli po SN w szkolnictwie podstawowym 
uczy niezgodnie z kierunkiem studiów. Nie dość więc, że 
wysoko kwalifikowanej kadry jest mało, te w ponad poło- 
wie jest niewłaściwie wykorzystywana. 

Nie trzeba chyba podkreślać, jak nagiącym zadaniem in- 
stancji partyjnych i administracji szkolnej jest właściwe — 
jeśli można użyć tego słowa — „zagospodarowanie” tej ka- 
dry nie wykorzystującej swych umiejętności. Są to rezerwy 
wcale nie ukryte, a nie bugęatelne, które przy stosunkowo 
prostvch zabiegach organizacyjnych mogą szybko podnieść 
jakość pracv szkoły i efekty nauczania. 

Oczy wiście, to niezbędne, lecz dorażne skorygowanie poli- 


tyki kadrowej w szkolnietwie nie zastąpi systematycznej pra- 
cy nad podnoszeniem kwalifikacji nauczycieli już pracują- 
cych. A podnosić poziom kwalifikacji nie tylko trzeba w 
świetle wymagań reformy oświaty, lecz także można, bo- 
wiem ponad 70 proc. nauczycieli nie przekroczyło 40 roku 
życia. a więc jest to kadra stosunkowo młoda, przed którą 
jeszcze wiele lat zawodowej pracy. Dlatego też resort oświa- 
ty wespół z resortem szkolnictwa wyższego podjął szerokie 
działania na rzecz dokształcania ozynnych zawodowo na- 
uczycieli do poziomu wyższych studiów magisterskich. W 
okresie najbliższych 8—10 lat ok. 160 tys. pracujących na- 
uczycieli powinne w drodze studiów zaocznych i wieczoro- 
wych podnieść swoje kwalifikacje naukowe i pedagogiczne. 

W ubiegłym roku szkolnym skierowano na studia wyższe 
ponad 23 tys. czynnych nauczycieli, w tym roku przystąpiło 
do studiów ok. 20 tys. nauczycieli, w następnych latach 
przystąpią dalsze tysiące. 

Sam proces kierowania nauczycieli na studia zaoczne wy- 
maga dużej troski instancji partyjnych. Nie kieruje się bo- 
wiem tego, kto chce i na jaki chce kierunek, lecz zgodnie z 
perspektywicznymi potrzebami szkolnictwa. Uwzględniać tu 
trzeba z jednej strony obeane dysproporcje terenowe w po- 
ziomie kwalifikacji nauczycieli, a z drugiej — konieczność 
zapewnienia odpowiedniego „rozrzutu specjalności”. I jed- 
no, i drugie wymaga gruntownej znajomości kadry bez 
względu na jej resortowe podporządkowanie i przyszłych 
potrzeb na kadrę nauczycielską o określonej specjalności i w 
określonym czasie. Bez wnikliwego działania instancji par- 
tyjnych same inspektoraty oświaty i kuratoria pracy tej nie 
podoła ją. 

Jest rzeczą oczywistą, że podstawowy wysiłek podnosze- 
nia kwalifikacji spada na barki samych zainteresowanych 
nauczycieli. Muszą oni godzić wymagania intensywnego to- 
ku studiów z dobrą pracą dydaktyczno-wychowawczą w Swo- 
jej szkole. Nie jest to sprawa prosla nawet przy wszyst- 
kich ułatwieniach władz oświatowych i uczelnianych; spra- 
wy bibliotek i podręczników, konsultacji i laboratoriów, do- 
jazdów i noclegów wymagają ciągłych działań usprawnia- 
jących — tak na uczelniach, jak i w środowisku nauczyciel- 
skim. 

W nowym roku szkolnym trudności nauczycieli łączących 
efektywną działalność zawodową ze studiami powinny być 
znacznie złagodzone przez nową organizację pracy szkoły; 
częstsze przerwy okresowe, dłuższe ferie zimowe. wcześniej- 
sze kończenie roku szkolnego dadzą studiującemu nauczycie- 
lowi więcej czasu na konsultacje, sesje i przygotowanie 
się do egzaminów. Jednakże decydującym ułatwieniem w stu- 
diach jest życzliwa i bezinteresowana pomoc kolegów-na- 
uczycieli z własnej szkoły, którzy mogą odciążyć studiują- 
cych nauczycieli od części ich obowiązków Szkolnych. Do- 
świadczenia pierwszego roku studiowania tak dużej grupy 
nauczycieli dowodzą, że nie wszędzie kolektywy nauczyciel- 
skie ze zrozumieniem potraktowały swoje obowiązki wo- 
bec studiujących kolegów. Dlatego nauczycielskie POP, 
wspólnie z dyrektorami szkół, muszą przejawiać więcej za- 
angażowania w stwarzaniu warunków sprzyjających stu- 
diowaniu i podnoszeniu kwalifikacji oraz kształtowaniu at- 
mosfery wzajemnej życzliwości i samopomocy. 

Kształtowanie oblicza  ideowo-politycznego nauczycieli, 
wzbogacanie ich wiedzy społeczno-politycznej oraz formowa- 
nie postaw aktywnych w przemianach ideowych swej 
szkoły i środowiska jest głównym zadaniem szkolenia partyj- 
nego prowadzonego w Środowisku nauczycielskim. W ubieg- 
łym roku szkolnym było ono po raz pierwszy wspólnym 
szkoleniem partyjno-związkowym, organizowanym przez in- 
siancje partyjne, ośrodki propagandy partyjnej i ogniwa 
ZNP. 

W tym roku program ideowo-pedagogicznego doskonale- 


mia nauczycieli przez szkolenie partyjno-związkowe ma być 
szczególnie istotnym elementem calego systemu ustawiczne- 
ge kształcenia kadr pedagogicznych. Głównym jego celem 
jest aktualizowanie wiedzy społeczno-politycznej i pedago- 
gicznej, kształtowanie socjalistycznych przekonań i postaw. 
Szkolenie to jest nie tylko okazją do pogłębienia konkret- 
nej wiedzy i zaznajomienia się z problematyką reformy 
oświaty, ale służy również integracji społecznej środowisk 
nauczycielskich. 

Na właściwe przygotowania i prowadzenie tego Szkolenia partvj- 
no-związkowego trzeba zwrócić więc baczną uwagę, wyrażającą 
się przede wszystkim w zapewnieniu odpowiedniej kadry prelegen- 
tów i wyposażenia szkolnych i powiatowych bibliotek pedagogicz- 
nych w niezbędną literaturę. Konieczne jest dostarczanie do Szkół 
miesięcznika „„Ideologia i Polityka”, który systematycznie publii- 
kuje materiały związane z programem samokształcenia nauczycie- 
li, a także wykorzystywanie w dużo szerszym zakresie środków 
audio-wizualnych, jakimi dysponują wojewódzkie i powiatowe 
ośrodki propagandy partyjnej. 


Treści programowe szkolenia partyjno-związkowego na- 
uczycieli służą wyzwalaniu środowiskowych dyskusji i re- 
fleksjj nad modelem moralnym i osobowością wychowan- 
ków, a jednocześnie wspierają proces ideowej i politycz- 
nej identyfikacji pedagogów oraz formują wzorzec osobo- 
wy nauczyciela socjalistycznej szkoły. Dlaliego w codzien- 
nym działaniu partyjnym ten odcinek pracy w szkole wi- 
nien być szczególnie intensywnie rozwijany i pogłębiany. 


Sieć i baza 


Warunkiem wstępnym reformy systemu edukacji nare- 
dowej jest pokrycie kraju gęstą i równomierną siecią szkół. 
Jest to proces rozłożony na wiele lat, a jego realizacja już 
się rozpoczęła. Szczególnie duże potrzeby są na wsi: wy- 
starczy powiedzieć, że połowa uczniów szkół podstawowych w 
kraju uczęszcza do szkół wiejskich, z reguły niżej zorua- 
nizowanych, o mniejszej liczbie nauczycieli i dużo gor- 
szych warunkach lokalowych. 

Dlatego tak wielkie znacznie mają gminne szkoły zbior- 
cze, na których podstawie będzie możliwe upowszechnia- 
nie wykształcenia średniego młodzieży wiejskiej. W ub. ro- 
ku szkolnym pracowały 723 zbiorcze szkoły gminne. stwo- 
rzone przy ogromnym wyvsiłku organizacyjnym i material- 
nym. W tym roku szkolnym powstało da!lszych 450 i w ten 
sposób połowa gmin w kraju ma już podstawową placów- 
kę szkolną, stwarzającą warunki do wyrównywania pozio- 
mu oświaty, a tvm samym dalszych życiowych szans mło- 
dzieży. 

Niełatwe były i są początki działania zbiorczych szkół 
gminnych. Przełamanie występujących nie tak rzadko oDe- 
rów rodziców i powszechne akceptowanie przez spoleczność 


"wiejską idei zbiorczej szkoły gminnej jest niewątpliwym 


sukcesem instancji partyjnych i samych nauczycieli. Jest to 
jednakże sukces wstępny, po którym trzeba pokusić się o 
dalsze. 

Jednym z pierwszych będzie zapewnienie. by nowe pla- 
cówki sprostały wysokim wymaganiom dydaktyczno-wycho- 
wawczym. Nie chodzi tu przecież wcale o zmianę sziidu, 
ale o takie kadrowo-organizacyjne ustawienie szkoły gmin- 
nej, by przychodząca w jej mury młodzież dostawała się w 
ręce doświadczonych i kompetentnych pedagogów, o WYVso- 
kich kwalifikacjach wymaganych programem szkolnym. Nie- 
łatwo jest ten warunek spełnić, dlatego tempo tworzenia no- 
wych szkół gminnych nie może być sztucznie forsowane. bo 
akurat w tej dziedzinie tylko i wyłącznie może chodzić o 
jakość, a nie ilość. 

W nowych szkołach gminnych rozpoczęło pracę ok. 10 tys. 
nauczycieli, a tylko około 1/3 tych szkół ma w pełni skom- 
pletowaną kadrę specjalistów. Już z tych danych widać, jak 
odpowiedzialne zadanie ciąży na komitetach powiatowych 
partii i inspektoratach oświaty, które w połityce kadrowej 


winny preferować nowo uruchamiane szkoły gminne, ścią- 


gać do nich nauczycieli-specjalistów z ośrodków większych, - 


a pozostałym nauczycielom stwarzać warunki do uzupełniania 
studiów wyższych. Nie ma bowiem innej drogi do realiza- 
cji koncepcji zbiorczej szkoły gminnej jako pełnowartościo- 
wej placówki oświatowej, stanowiącej zalążek przyszłej po- 
-wszechnej 10-latki na wsi. 

Zbiorcza szkoła gminna stworzyła sytuację, jakiej dotych- 
czas wieś nie znała: masowe dojazdy dzieci do szkoły. Je- 
śli w ubiegłym roku szkolnym 142 tys. uczniów dojeżdzało do 
szkoły, to w nowym roku szkolnym ilość dojeżdźających 
przekroczyła 350 tys. Stanęliśmy tu przed problemem, który 
jest aktualnie jednym z kluczowych zagadnień  sysiemu 
oświatowego na wsi. 
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Właściwa organizacja dowożenia uczniów do szkoły gmin- 
nej jest już dziś palącą koniecznością, której rozwiązania 
nie można oczekiwać tylko od administracji szkolnej. Po- 
trzeba tu czynnego zaangażowania dyrekcji PGR i zarzą- 
dów kółek rolniczych dysponujących samochodami, lecz na- 


de wszystko energicznego działania oddziałów PKS, bowiem 


ten właśnie przewoźnik — dziś i w perspektywie — zapew- 
nić powinien większości młodzieży dojazd do szkoły swymi 
normalnymi i specjalnymi liniami. | 

Zanim obok większości zbiorczych szkół gminnych wyro- 
sną internaty, upłynie kiłka lat, a tymczasem już teraz rytm 
pracy szkoły i właściwy proces wychowawczy nie może być 
zakłócany czynnikami drugorzędnymi. Tegoroczna, niezwykle 
łagodna zima wpłynęła nieco uspokajająco na wielu działa- 
czy państwowych i gospodarczych, którzy pnoblem dowoże- 
nia dzieci do szkół potraktowali marginesowo, bądź „ła- 
tali” go dorażnymi rozwiązaniami. lIlościowa choćby skala 
problemu, narastająca zresztą z każdym następnym rokiem, 
powinna uzmysłowić administracji szkolnej, naczelnikom po- 
wiatów i instancjom partyjnym, że niezbędne są komplek- 
sowe i trwałe rozwiązania, uwzęlędniające raczej gorsze niż 
lepsze warunki atmosferyczne. 

Sprawa przecież stoi tak: jeśli zbiorcza szkoła gminna 
ma pracować efektywnie, jeśli ma sprawdzić się w rzeczy- 
wislości, a także w opinii rodziców i wsi — uczniowie z odleg- 
łych miejscowości muszą być w dogodnych warunkach i w 
określonym czasie dowiezieni de szkoły i odwiezieni do do- 


mu. Nie ulega wątpliwości, że właściwy transport uczniów: 
będzie jednym z istotnych sprawdzianów idei zbiorczej szko- 
ły gminnej. 

Kluczowym problemem dla całej reformy oświaty — nie 
tylko na wsi — jest budownictwo szkolne, Zaniedbania w 
tej dziedzinie są znaczne, potrzeby jeszcze większe. Wiado- 
mo, że bez odpowiedniej bazy szkolnej — izb lekcyjnych, 
pracowni, warsztatów, świetlic, internatów — urzeczywist- 
nienie powszechnej 10-letniej szkoły ogólnokształcącej było- 
by niemożliwe albo znacznie przesunięte w czasie. Oblicza 
się — uwierzmy fachowcom — że gdyby na wsi budować 
szkoły w dotychczasowym tempie, to bazę lokalową dia 


przyszłej 10-latki uzyskany w roku... 2014, a więc za lat 40, 

Jak duże są potrzeby, wystarczy powiedzieć, że 26 proc. zbior- 
czych szkół gminnych wymaga niezbędnej adaptacji, 50 proc. zna- 
cznej rozbudowy i modernizacji, a dla pozostałych 36 proc. Szkół 
trzeba zbudować nowe gmachy. Inaczej: na wsi zbudować trzebą 
ok. 90 nowych szkół | rozbudować ok. 1100 istniejących, nie li- 
cząc budowy Szkół | przedszkoli w nowych osiedlach miejskich 
i nowo powstających ośrodkach przemysłowych. Takie są potrze- 
by w latach 1975—80: w każdym roku ok. 460 nowych lub rozbude- 
wanych Szkół. Kosztowałoby te ok. 30 mid zł; jest to — w przeli- 
czeniu rocznym — niemal dwukrotnie więcej, niż resort oświaty 
na budownictwo szkolne otrzymuje obecnie. 


Tę skalę potrzeb zestawmy z aktualną sytuacją w inwesty- 
cjach szkolnych. Od wielu lat rokrocznie w skali kraju nie 
przerabia się ok. 600 mln zł. W roku ubiegłym plan inwe- 
stycyjny resortu oświaty wykonany został raptem w 823 
proc. 

W roku bieżącym plan inwestycyjny jest nadal niestabil- 
ny i ulega ciągle zmianom in minus. W planie terenowym 
globalne nakłady na inwestycje szkolne określone zostały 
przez rady narodowe na kwotę 3991,8 mln zł. Już w marcu 
zmniejszono je o 113 mln zł, a do końca czerwca br. o dal- 
sze 63,6 mln zł. Tak wyglądają nakłady, a jak ich realizacja? 
Otoz w pierwszym półroczu br. zrealizowano w skali kra- 
ju... 38.6 proc. nakładów inwestycyjnych oświaty. Czy meoż- 
na mieć nadzieję, że w drugim półroczu nadrobione zostaną 
tak poważne zaległości, że nie powtórzy się sytuacja znana 
od lat? 

I o to właśnie chodzi, by wśród budowlanych i działaczy 
gospodarczych przełamać niechęć do trudniejszych inwesty- 
cji szkolnych, by wojewodowie i naczelnicy powiatów nie 
w uszczuplaniu inwestycji oświaty szukali rezerw mocy prze- 
robowych — są toe bowiem praktyki krótkowzroczne, które 
znacznie oddalają przebudowę systumu edukacji narodowej. 

Jest dużą zasługą instancji partyjnych i rad narodowych, 
że potrafią skutecznie wyzwalać inicjatywę Środowiska i 
mobilizować siły społeczne na rzecz rozwoju i doskonale- 
nia bazy dydaktycznej szkół, szczególnie zlokalizowanych w: 
siedzibach gmin. Jednakże inicjatywa ta nie może zastąpić 
planowanych działań administracji i państwa, działań rea- 
lizowanych dotychczas znacznie mniej sprawnie i efektyw- 
nie niż w innych dziedzinach gospodarki narodowej. 

I dlatego ten problem — podobnie jak pozostałe zasyeęna- 


lizowane powyżej — powinien znaleźć się na warsztacie 
prac instancji partyjnych, komitetów i egzekutyw. 
|. . o. 


W Tezach KC PZPR na 30-lecie PRL znajduje się twier- 
dzenie zawierające zasadniczą dyrektywę w polityce oswia- 
towej: 

„W następnym dwudziestoleciu czeka Polskę ogromny 
wysiłek w dziedzinie oświaty, nieporównywalny z tym 
wszystkim, co do tej pory osiągnęliśmy, choć rewolucja 
oświatowa minionych 30 lat jest jedną z największych 
zdobyczy Polski Ludowej”. 

Dzwonek oznajmiający nowy rok szkolny jest rów nież 
dzwonkiem przypominającym wszystkim ogniwom partyj- 
nym, państwowym i społecznym 0 ich obowiązkach w 
kształceniu i wychowaniu przyszłych pokoleń Polaków. 


Przed nami kampania 


sprawozdawczo-wyborcza 


D obiega końca dwuletnia kadencja władz partyj- 
nych wszystkich szczebli. W związku z tym 
Sekretariat KC zatwierdził Wytyczne w sprawie par- 
tyjnych zebrań I konferencji sprawozdawczo-wybor- 
czych, które należy odbyć w IV kwartale br. 
i I kwartale 1975 r. 


ozpoczynająca się kampania sprawozdawczo-wyborcza 
R przebiegać będzie w okresie zaawansowanej pracy ideo- 
wo-politycznej poprzedzającej wymianę legitymacji człon- 
kowskich. zbiega się też z zakończeniem obchodów 30-le- 
cia PRL. Treści polityczne kampanii sprawozdawczo-wy- 
borczej określa także fakt, że przypada ona na końcowy 
okres realizacji uchwały VI Zjazdu PZPR, a poprzedza przy- 
gotowania do VII Zjazdu partii. 


Treści kampanii sprawozdawczo-wyborczej 


W Wytycznych Sekretariatu KC podkreśla się, że zebra- 
nia i konferencje powinny dać odpowiedź na pytanie, jaki 
jest udział członków partii w kształtowaniu opinii i na- 
strojów w środowiskach oraz co należy robić, aby właści- 
wy, społeczny odbiór polityki partii wyzwalał aktywność i 
mobilizował społeczeństwo do lepszej i wydajniejszej pra- 
cy. | 

Wśród problemów wewnątrzpartyjnych na pierwszy plan 
wysuwają się zadania dalszego umacniania więzi partii z ca- 
łym społeczeństwem, a zwłaszcza z klasą robotniczą, inten- 
syfikacji awangardowego charakteru partyjnego działania i 
aktywizacji wszystkich członków i kandydatów oraz dosko- 
nalenia form i metod pracy partyjnej. 

Na zebraniach i konferencjach trzeba podsumować wyni- 
ki i doświadczenia osiągnięte w tym zakresie, ocenić prze- 
bieg przygotowań do wymiany legitymacji członkowskich 
oraz dokonać wnikliwej oceny stanu szeregów partyjnych pod 
kątem ich przygotowania do realizacji zadań ostatniego ro- 
ku planu 5-letniego. Ważnym punxtem oceny powinna być 
realizacja zadań partyjnych. 

Nieodzowna jest na zebraniach i konferencjach ocena sta- 
nu wdrażania uchwały Biura Politycznego w sprawie dzia- 
łalności związków zawodowych oraz stopnia realizacji pro- 
gramów pracy partyjnej z młodzieżą, przyjętych przez wszy- 
stkie organizacje i instancje partyjne po VII Plenum KC, a 
także udziału ruchu zawodowego i młodzieżowego w realiza- 
cji zadań społeczno-gospodarczych i ideowo-wychowawczych 
w każdym środowisku. | 

We wszystkich działach gospodarki narodowej i życia spo- 
łecznego trzeba odpowiedzieć na pytanie, jak organizacje 
partyjne przyczyniają się do wykorzystania jakościowych re- 
zerw produkcyjnych i społecznych oraz intensywnych czyn- 
ników rozwoju, a w szczególności poprawy wydajności i or- 
ganizacji pracy, kwalifikacji kadr, wdrażania postępu nauko= 
wo-technicznego i oszczędnego gospodarowania materiałami, 
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Z PRAC SEKRETARIATU KC PZPR 


oraz jak realizowane są wnioski zgłoszone na zebraniach 
konsultacyjnych przed XII Plenum KC. 

-Osiągnięty dorobek i nowe zadania należy ocenić na tle 
sytuacji własnego zakładu, terenu i środowiska, akcentując 
wkład i uczestnictwo zespołów ludzkich, ich postawę i zaan- 
gażowanie. Przedmiotem partyjnej analizy powinny być przy- 
czyny występujących słabości i trudności w realizacji za- 
dań, niedostatecznej dyscypliny społecznej, fluktuacji, niepeł- 
nego wykorzystania czasu pracy itp. 

W centrum uwagi na zebraniach i konferencjach powinny 
się znaleźć problemy stosunków międzyludzkich oraz spra- 
wy socjalne i warunki pracy. Rozliczyć też należy wkład 
członków partii w realizację zobowiązań zadań produkcyj- 
nych i czynów społecznych podjętych dla uczczenia 30-lecia 
PRL. 

W organizacjach uprawnionych do kontroli politycznej nad 
administracją trzeba ocenić skuteczność metod partyjnego 
działania w tym zakresie. 

Organizacje partyjne i konferencje zakładowe w przedsię- 
biorstwach produkcyjnych powinny amówić warunki i moż- 
liwości poprawy jakości i nowoczesności produkcji, zapew- 
nienia rytmiczności dostaw poszukiwanych artykułów ryn- 
kowych i eksportowych oraz terminowego wywiązywania się 
z obowiązków kooperacyjnych. Pogłębionej analizy wymaga- 
ją również doświadczenia pracy partyjnej w jednostkach 
inicjujących, WOG, kombinatach i przedsiębiorstwach wielo- 
zakładowych. Ocenić należy warunki i możliwości maksy- 
malnego skracania cyklów inwestycyjnych oraz szybkiego 
osiągania zdolności produkcyjnych. Dlatego w przedsiębior- 
stwach budowlanych organizacje partyjne powinny zwrócić 
szczególną uwagę na stabilizację załóg i podnoszenie kwali- 
fikacji zatrudnionych w tym dziale gospodarki, poprawę wy- 
korzystania maszyn oraz zwiększanie rytmiki i lepszą organi- 
zację pracy. 

W organizacjach partyjnych działających na wsi, w PGR 
i spółdzielniach produkcyjnych oraz na konferencjach gmin- 
nych należy podjąć problem dalszego umacniania tendencji 
rozwojowych w hodowli, rozszerzania upraw przemysłowych, 
wysokowydajnych roślin pastewnych, wprowadzania nowych 
technologii, konserwacji i przeróbki pasz owaz racjonalnego 
wykorzystania wszystkich użytków rolnych. Zgodnie z lokal- 
nymi warunkami należy określić kierunki rozwoju form 
wspólnego gospodarowania oraz kooperacji sextorów rolni- 
ctwa. Wnikliwej oceny wymaga działalność komitetów gmin- 
nych. Precyzyjnie określić więc trzeba zadania przyczynia- 
jące się do ich dalszego umacniania oraz wzrostu politycz- 
nego oddziaływania na życie i pracę mieszkańców wGi, na 
rozwój inicjatyw produkcyjnych i społecznych. 

Organizacje partyjne w transporcie powinny określić pro- 
gramy zagospodarowania wszystkich rezerw, pozwalających 
maksymalnie wykorzystać potencjał przewozowy. 

W placówkach handlowych i usługowych zebrania sprawo- 
zdawczo-wyborcze powinny ugruntować świadomość czlon- 
ków partii o ich wpływie na kształtowanie poglądów społe- 
czeństwa na temat sprawności gospodarczej socjalistycznego 
państwa. Członkowie partii powinni otrzymać zadania w dzie- 
dzinie oddziaływania na racjonalizację spożycia i poprawę 
konsumpcji, na zaopatrzenie rynku oraz podniesienie pozio- 
mu kultury handlu i usług. 

W ogniwach zarządzania gospodarką kampania sprawo- 


zdawczo-wyborcza służyć powinna m. in. zwiększaniu odpo- 


wiedzialności członków partii za udzielanie przez te ogniwa 
opearatywnej pomocy podległym przedsiębionstwom, polepsze- 


_ 


nie ich wyników pracy i pokonywanie występujących trud- 
NOŚCI. - 

Organizacje partyjne działające w sakołach i placówkach 
oświatowych powinny ocenić skuteczność pracy dydaktycz- 
nej i wychowawczej oraz wpływ organizacji partyjnych na 
realizację zadań związanych z reformą oświaty. 

W środowiskach twórczych i płacówkach kulturalnych 

podjąć należy przede wszystkim problemy ideowo-politycz- 
nego zaangażowania członków partii i ich udziału w upow- 
szechnianiu kultury i nasyceniu jej socjalistycznymi treścia- 
mi. 
Na gminnych, powiatowych i wojewódzkich konferencjach 
konieczne jest podsumowanie pierwszych doświadczeń dzia- 
łania zreorganizowanych organów władzy terenowej oraz oce- 
nienie skuteczności partyjnego kierowania radami i admini- 
stracją. We wszystkich ogniwach administracji państwowej 
przedmiotem szczególnej uwagi stać się powinny zadania 
w dziedzinie doskonalenia zarządzania oraz obsługi obywa- 
teli. Oceny wymaga stopień wykorzystania przez organiza- 
cje partyjne w urzędach i instytucjach rozszerzonych przez 
VI Zjazd uprawnień statutowych. 

Ogólnie rzecz biorąc kampania sprawozdawczo-wyborcza 
we wszystkich partyjnych środowiskach powinna przyczy- 
nić się do dalszego praktycznego pogłębienia jedności idco- 
logii, polityki i ekonomiki. 


Organizacja kampanii sprawozdawczo-wyborczej 


Polityczne i ideowo-wychowawcze efekty kampanii zależeć 
będą od właściwego przygotowania i przeprowadzenia ze- 
brań oraz konferencji Przedstawione na nich materiały i 
projekty programów powinny być opracowywane z szerokim 
udziałem axtywu i członków partii, a w zakresie spraw ogól- 
nospołecznych i gospodarczych — także bezpartyjnych. 

W celu pogłębienia metody konsultacji dokumentów przyj- 
mowanych na konferencjach zakładowych i w POP podzie- 
lonych na OOP — zwłaszcza w dużych zakładach pracy, 
a także na konferencjach gminnych, miasteczkowych, środo- 
wiskowych i uczelnianych — Sekretariat KC zaleca edbywa- 
nie konferencji w miarę możliwości w dwóch etapach. 

W pierwszym delegaci powinni być zapoznani z referatem 
seprawodzawczym, wystąpieniem kierownika administracji i 
projektem programu działania, następnie powinni dokonać 
wyboru organów konferencji oraz zgłosić kandydatury do 
komitetu i na delegatów na konferencję wyższego szczebla. 
Sprawozdanie, projext programu i zgłoszone kandydatury 
delegaci powinni skonsultować na zebraniach POP/OOP. 

Następnie — nie później miż 10 do 14 dni po pierwszej — 
powinna się odbyć druga część konferencji, na której dele- 
gaci, wykorzystując wyniki konsultacji z POP/OOP, prze- 
prowadzą dyskusję, przyjmą sprawozdanie oraz program 
działania i dokonają wyboru władz i delegatów. 

Wykorzystując doświadczenie sprzed dwóch lat, trzeba sto- 
eować zróżnicowane, dostosowane do warunków formy orga- 
nizowania dyskusji, umożliwiające zabranie głosu jak naj- 
więaszej liczbie uczestników zebrań i konferencji. 

W uchwałach i programach działania uwzględnić należy 
wszystkie słuszne wnioski zgłoszone w trakcie konsultacji 
ś dyskusji na zebraniach i konferencjach. Dokumenty i wy» 
powiedzi na zebraniach oraz konferencjach powinny się kon= 
centrować na najważniejszych problemach i głównych tre- 
ściach pracy partyjnej, a oceny, wnioski i propozycje na- 
leży przedstawić w sposób zwięzły i konkretny. 

Referat egzekutywy (komitetu) powinien się koncentro- 
wać na tdeowo-politycznej, wychowawczej i orzganizatorskiej 
pracy partii zawierać partvjną analizę zjawisk społeczno- 
-poelityeznmych i ekonemicznych oraz oceny i zadania, 


Na zebraniach i konferencjach w zakładach produkcyj-- 


nych, budowlanych, komunikacyjnych, w handlu i usługach 


— a w razie potrzeby także w innych środowiskach — oraz 
na konferencjach gminnych, powiatowych i wojewódzkich 
przedmiotem dyskusji powinien być również drugi referat, 
przedstawiony przez kierownika administracji, zawierający 
ocenę wykonania zadań społeczno-gospodarczych oraz przed- 
stawiający najważniejsze zadania. 

Sprawozdanie ustępujących władz powinno zawierać oce- 
nę realizacji uchwał i programów działania przyjętych na 
uprzednich zebraniach i konferencjach uzupełnionych o za- 
dania przyjęte po I Krajowej Konferencji PZPR oraz oce- 
nę skuteczności realizacji własnych decyzji i uchwał instan- 
cji nadrzędnych. 


Wybór nowych władz partyjnych 


Każda nadrzędna instancja partyjna powinna ocenić pra- 
cę towarzyszy kierujących dotychczas działalnością orga- 
nizacji i instancji, w realizacji uchwał VI Zjazdu oraz usto- 
sunkować się do sprawy ich dalszego rekomendowania do 
władz partyjnych. W stosunku do członków egzekutywy 
POP/OOP pomocne będą oceny dokonane w toku przygoto- 
wań do wymiany legitymacji członkowskich. Wytyczne Se- 
kretariatu KC zakładają, że rozpoczynające się wybory po- 
winny ukształtować we wszystkich ogniwach partii zespoły 
kierownicze zdolne do organizowania sił partyjnych i spo- 
łecznych w celu pełnego wykonania nakreślonych zadań. 

Wszyscy członkowie partii powinni być odpowiedzialni za 
zaproponowanie do władz partyjnych wwarzyszy wyróżniają- 
cych się wysoką świadomością ideową. axiywnością partyj- 
ną i społeczną, wzorową postawą w pracy zawodowej. lstot- 
nym warunkiem wysunięcia kandydatury powinno być prze- 
świadczenie o osobistym autorytecie kandydata w środowisku. 
Dlatego też wszystkie kandydatury do instancji wyzszych 
powinny być konsultowane na zebraniach partyjnych; rozpa- 
trywać należy także opinie bezpartyjnych o kandydatach do 
władz. Przy wysuwaniu kandydatów na funkcje w POP/OOP 
oraz KZ trzeba zadbać o właściwą reprezentację zespołów 
pracowniczych tych ogniw zakładu pracy, które mają decydu- 
jące znaczenie w realizacji zadań podstawowych. W instytu- 
cjach o zróżnicowanej strukturze społeczno-zawodowej we 
władzach partyjnych powinna być zachowana reprezentacja 
różnych grup zawodowych. 


Powszechnie należy stosować i przestrzegać zasady zapew- 
nienia zdecydowanej większości robotników i pracowników 
a produkcji we władzach organizacji partyjnych w przedeiłę- 
biorstwach przemysłowych, budowianych, rolnych i komuni- 
kacyjnych, a także rolników w wiejskich POP i KG. 


Zebrania i konferencje aprawozdawczo-wyborcze będą 
przeprowadzane na podstawie instrukcji Sexretariatu KC w 
sprawie wyboru władz i delegatów w PZPR z września 
1971 r. Niezbędne zatem jest przypomnienie aktywowi oraz 
członkom partii treści tej instrukcji, zwłaszcza zaś zasad 
wyborów władz i delegatów, oraz zapewnienie ich konsek- 
wentnego przestrzegania. 

Przed rozpoczęciem kampanii komitety powiatowe. miejskie 
i dzielnicowe zorganizują edpowiednie seminaria dla aktywu 
partyjnego działającego w środowiskach szczególnie ważnych 
w danym regionie eraz w tych, Xtórych zadania partyjne 
ekreślene zostały uchwałami Biura Politycznego I Sekreta- 
rimu KC PZPR. 
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ANDRZEJ KRATERSKI 
I sekretarz KF PZPR w Fabryce Samochodów Osobowych w Warszawie 


W działalności wewnątrzpariyjnej w wicikich zakładach przemysłowych pra- 
ca nad wzrostem i umocnieniem organizacji zajmuje czołową pozycję. W 
niniejszym artykule chciałbym przedstawić najbardziej istotne formy i metody 
pracy w tej dziedzinie, stosowane przez organizację partyjną Fabryki Samocho- 


dów Osobowych w Warszawie. 


Sądzę, Że zasadnicze znaczenie ma 
konsekwentne stosowanie zasady doko- 
nywania systematycznych analiz i ocen 
stanu pracy nad umocnieniem i wzro- 
stem szeregów partyjnych. Jest to ko- 
nieczne, gdyż trzeba uwzględniać kon- 
kretne warunki i potrzeby polityczne 
i przyjmować taktykę odpowiadającą 
istniejącej na danym terenie sytuacji. 
Jeśli chodzi o FSO, to tego rodzaju a- 
nalizy i oceny dokonywane są co 6 mie- 
SięCY. 

W lwiym br. plenun Komitetu Fab- 
rycznego PZPR oceniło efekty pracy 
nad umocnieniem partii w 1973 r. i u- 
staliło zadania na najbliższy okres. Dla 
ułatwienia porównań wydaje się zasad- 
nicze przytoczenie niektórych danych. 

W ciągu ub. roku przyjęliśmy w po- 
czet kandydatów PZPR 233 osoby; w 
tym samym okresie odeszło jednak z 
fabryki i z partyjnej organizacji wielu 
towarzyszy w wieku emerytalnym, któ- 
rych — zgodnie z decyzjami KC PZPR 
— skierowaliśmy do organizacji tere- 
nowych; szereg osób skreślono lub wy- 
dalono, a około 11 proc. kandydatów 
nie zdołało pomyślnie ukończyć stażu 
kandydackiego. W rezultacie przyrost 
wyniósł 83 osoby, Wśród ogółu kandyv- 
datoów przyjętych w ub. roku było 72 
proc. robotników z produkcji oraz ze 
służb zaplecza. 

Komitet Fabrvczny uznał, że wvniki 
te są niezaclowajające, Występuje u nas 


6 


zjawisko starzenia się szeregów partyj- 
nych, gdyż średni wiek załogi wynosi 
29—30 lat, natomiast średni wiek człon- 
ków PZPR 39—40 lat. Drugim nieko- 
rzystnym zjawiskiem było zmniejszanie 
się procentu robotników w stosunku do 
pracowników umysłowych. Wprawdzie 
istnieje tu obiektywna przyczyna, gdyż 
w ciągu ub. roku prawie 300 członków 
PZPR objęło różne funkcje w nadzorze 
w wyniku podniesienia kwalifikacji za- 
wodowych, co samo przecież jest pozy- 
tywne, ale jednocześnie wpłvneło nie- 
korzystnie na strukturę organizacji. 
Stwierdzono również, że w wielu OOP 
i POP wyniki pracy nad wzrostem sze- 
regoów różnią się zasadniczo, co znaj- 
duje wyraz w procentowych wskażźni- 
kach upartyjnienia w stosunku do ilości 
zatrudnionych. 


Badając cały zestaw przyczyn i wv- 
siępujących słabości  deszliśmy do 
wniosku, że konieczne jest elastyczne 
podejście i stawianie zadań w zakresie 
wzrostu partii. Mamy takie organizacje, 
w których co piąty robotnik jest człon- 
kiem partii, ale są i takie, w których 
już tylko co ósmy lub nawet dwuna- 
sty robotnik należy do PZPR. Szcze- 
golnie niski procent upartyinienia w 
erupie pracowników fizycznych wystę- 
pował w transporcie wewnętrznym i 
zewnętrznym, w służbach zaopatrwnia 
i gospodarce magazynowej oraz w nie- 


których oddziałach produkcyjnych, za- 
trudnhiających wysoki odsetek młodzieży. 

Od lutego br. praca w tej dziedzinie 
ma charakter planowy. a w procesie 
planowania biorą udział wszystkie og- 
niwa organizacji partyjnej. Chciałbym 
tu podkreślić, że planowanie absolut- 
nie nie oznacza przyjmowania limitów 
liczbowych i nie ma też nic wspólnego z 
obniżeniem kryteriów jakościowych e- 
raz wymagań ideowych. 

Na początku roku każda grupa par- 
tyjna analizuje i ocenia postawy wszy- 
stkich pracowników swego odcinka. 
Odbywa się to w foamie swobodnej dy- 
skusji, w której wyniku krystalizuje się 
opinia, kto z pracowników zasługuje na 
przygotowywanie do wstąpienia do pa- 
rtii. Każdą kandydaturę pracownika, z 
którym ma być prowadzona praca przy- 
gotowawcza, grupowy partyjny uzasad- 
nia obszernie na egzekutywie OOP, 
która zestawia propozycje wszystkich 
grup partyjnych oraz analizy rozmiesz- 
czenia członków i kandydatów PZPR 
w brygadach i sekcjach, na liniach 
produkcyjnych poszczególnych zmian 
itp. 

Drugim elementem planu OOP jest 
imienna lista, na której obok potencjal- 
nych kandydatów znajdują się nazwi- 
ska aktywistów. partyjnych, najbardziej 
wyrobionych pod względem ideologicz- 
nym i politycznym, którym powierzono 
przygotowanie poszczególnych towarzy- 
SZY. 

Podobne plany mają rownież kała i 
zarządy Związku Młodzieży Socjalistv- 
cznej. Są to wykazy najbardziej ak- 
tywnych członków ZMS, którzy odpo- 
wiadają niezbędnym kryteriom ideowo 
-politycznym i zawodowym, aby zna- 
ieżć się w szeregach partii. 

Całą przedstawioną tu działalność 
prowadzimy na szerokim frencie. Dosz- 
iiśmy bowiem do przekonania. że jeżeli 
iowarzysz nosi miano partyjnego axtv- 
wisty, to powinien — niezależnie od 
wszelkich innych prac i zadań — wno- 
sić również osobisty wkład w prawidło- 
wy rozwój swojej partyjnej organiza- 
cji. Dlatego też wprowadziliśny do pra- 
ktyki zasadę, że w trakcie dwuletniej 
kadencji każdy aktywista wychowuje 
i wprowadza w szeregi partvjnej or- 
ganizacji jednego kandydata. W:.kona- 
nie tych postanowień będzie objęte in- 
dywidualną kontrolą bezpośrednio 
przed rozpoczęciem kampanii sprawoż- 
dawczo-wyborczej. 

Z satysfakcją mogę stwierdzić, że wy- 
mienione przedsięwzięcia przyniosły 
widoczne rezultaty, o czym świadczyć 
może takt, że w ciągu siedmiu miesię- 
cy br. przyjęto ogółem w poczet kan- 
dydatów PZPR 204 osoby, a w tym 
robotnicy stanowią 83 proc.; wsród te- 
gorocznych kandydatów 71 osob jest w 
wieku do 25 lat. ; 


Znaczną poprawą stopnia upartvjnie- 
nia swych załóg legitymują się te od- 
działowe organizacje partyjne, w któ- 
rych upartyjnienie kształtowało się po- 
niżej przeciętnej ogólnofabrycznej (18 
proc.). Wydaje się, że jesteśmy na dob- 
rej drodze do zapewnienia rzeczywiście 
równomiernego rozmieszczenia sił pam- 
tii w całym przedsiębiorstwie. Obecnie 
prawie co piąty pracownik FSO nosi 
legitymację partyjną. 


W realizacji zadań w zakresie roz- 
woju szeregów pomaga nam dobra at- 
mostera polityczna. Odczuwa się to wy- 
raźnie także w treściach motywacji 
wstępujących do partii pracowników. 


Praktyka i dotychczasowe doświad- 
czenia wskazują, że nawet najlepiej za- 
planowana działalność wymaga odpo- 
wiednich realizatorów. Podobnie jest z 
rozwojem szeregów partyjnych. Nie ule- 
ga — na przykład — wątpliwości, ze 
pracę przygotowującą do wstąpien'a w 
poczet kandydatów muszą prowadzić to- 
warzysze. którzy cieszą się w swym 
środowisku dużym autorytetem, znacz- 
nie lepszymi od przeciętnych wynikami 
w pracy zawodowej oraz wiedzą ogó!- 
ną, ideologiczną i polityczną w takim 
stopniu. abv mogli prawidłowo wvja- 
śnić cele i zadania partii oraz obowią- 
zki statutowe. Jest to praca ogromnie 
odpowiedzialna i należy ją powierzać 
najbardziej wyrobionemu  aktvwowi, 
przy czym nie można ograniczać poję- 
cia „aktyw” do towarzyszy pełniących 
funkcje. 


Sądzę, że właściwie w każdej partvj- 
nej organizacji spełnienie wyżej wymie- 
nionych warunków zagwarantuje pra- 
widłowość i wysoką efektywność pra- 
cy w zakresie wzrostu i umocnienia 
szeregów partyjnych. 


KRONIKA PARTYJNA 


| O kontaktach 


z ludźmi pracy 


ZBIGNIEW KOTARBA 
Starszy instruktor KP PZPR w Kamiennej Górze 


ME latach instancja nasza po- 
jejmowała wiele prób udoskonale- 
nia sysiemu informacji. Jedną z zaapro- 
bowanych już form pracy są bezpośre- 
dnie kontakty kierownictwa partyjno- 
-administracyjnego z ludźmi pracy. 
Odchodzimy więc raczej od wielkich 
zgromadzeń z oficjalnymi powitaniami 
i referatami. Władze polityczne i admi- 
nistracyjne rozmawiają z robotnikami 
nie na zebraniach. lecz przede wszyst- 
kim przy stanowiskach roboczych. 

Indywidualne kontakty pozwalają u- 
zyskać wiele cennych informacji o na- 
strojach załogi, jej problemach. sposo- 
bach rozwiązywania występujących je- 
szcze trudności, stwarzają także możli- 
wości pełniejszej oceny pracy kierow- 
nictw zakładów. 

Każdy pobyt towarzyszy u kierowni- 
ctwa w zakładzie kończy spotkanie 
czołowego aktywu zakładu z zespołem 
wizytującym, w trakcie którego aktvw 
jest informowany o aktualnych pracach 
instancji partvjnej i administracji tere- 
nowej. Ponadto „na gorąco” informuje 
się aktvw zakładowy i dvrekcję przed- 
siebiorstwa o zauważonych w trakcie 
wizytacji niedociągnięciach. Aby nie za- 
tracić roboczego charakteru spotkania, 
nie wygłasza się żadnych referatów, lecz 
dyskutuje nad możliwościami wyvelimi- 
nowania występujących niedociągnięć. 
W wielu przypadkach rangę wizyt pod- 
nosi fakt, że w trakcie następnego spot- 
kania w tym samym środowisku zarów- 
no władze powiatowe, jak też kierow- 


Kruczck i tow. 


Stefan  Ol- 
szowski, zastępca członka Biu- 


ra Politycznego KC, I sekre- 


nictwo zakładu informują zaintereso- 
wanych o kierunkach i sposobach re- 
alizacji wspólnie przyjętych ustaleń. 


Inną wypróbowaną formą badania o- 
pinii i nastrojów są okresowo organizo- 
wane szkolenia grupowych partyjnych. 
W ich programie przewidziane jest zaw- 
sze spotkanie z kierownictwem partvj- 
no-gospodarczym powiatu. Przeprowa- 
dzona w trakcie ostatniego szkolenia 
ankieta potwierdziła raz jeszcze. że dla 
grupowych tego typu spotkania są bar- 
dziej pożyteczne. Zdaniem grupowych 
wvmiana poglądów i doświadczeń wpły- 
wa na podniesienie skuteczności pracy 
grup. 


Spotkania grupowych partyjnych z 
kierownictwem instancji powiatowej 
mają również do spełnienia inną funk- 
cję — przekazanie nastrojów i opinii ża- 
łóg robotniczych instancji partyjnej 
wyższego szczebla. Ta z kolei szczego- 
łowo analizuje każdy, nawet najdrob- 
niejszy sygnał, a następnie uogólnia 
fakty i wyciąga wnioski. 


Zdajemy sobie sprawę z tego. że w 
procesie doskonalenia systemu przepły- 
wu tej formy informacji uczyniliśmy 
dopiero pierwsze kroki. Poszukujemy 
nowych rozwiązań. Są to spotkania z 
przodującymi robotnikami i rolnikami, 
aktywistami organizacji młodzieżowych, 
kobiecych i inne. Metody te muszą być 
jednak stale doskonalone, dostosowy- 
wane do aktualnych potrzeb. 


łym kraju z udziałem człon- 
ków Biura Politycznego, Zas- 
tępców członków Biura Poli- 


23 lipca — 26 lipca 1974 


23 LIPCA — Na współnym 
posiedzeniu Biura Politycznego 
KC PZPR it Prezydium Rządu: 


— omówiono przebieg obcho- 
dów 30-lecia PRL, 


— rozpatrzono 1 zaakcepto- 
wano program  społeczno-go- 
spodarczego rozwoju ziemi 
krakowskiej na lata  1976— 
—1980, 


"— przedyskutowano założe- 
nia projektu Narodowego Pla- 
nu Społeczno-Gospodarczego 
na rok 1875, 


— rozpatrzono informację 
Min. Rolnictwa o rozwoju pro- 
dukcji rołniczej w pierwszej 
połowie 1974 r. 


© I sekretarz KC tow. [E- 
dward Gierek Spotkał się z 
grupą przedstawicieli środo- 
wisk polonijnych z różnych 
krajów. W spotkaniu uczestni- 
czyli członek Biura Polityczne- 
go KC, minister Spraw Zagra- 
nicznych tow. Stefan Olszow- 
ski, sekretarz KC tow. Win- 
centy Kraśko i członek Sekre- 
tariatu, kierownik Wydziału 
Zagranicznego KC tow. Ry- 
szard Frelek. 


© Członek Biura Polityczne- 
go KC, premier tow. Piotr Ją- 
roszewicz spotkał się z dele- 
gacjami społeczeństw bratnich 
krajów na uroczystości 2%8-1e- 
cia PRL. W spotkaniu uczestni- 
czyli członkowie Biura Poli- 
tycznego KC tow. Władysław 


tarz KW tow. Józef Kępa, se- 
kretarze KC tow. Wincenty 
Kraśko i tow. Andrzej Wer- 
blan oraz członek Sekretariatu 
KC tow. Ryszard Frelek. 


© Członek Biura Polityczne- 
go, sekretarz KC tow. Edward 
Babiuch przyjął członka Pre- 
zydłum, sekretarza KC KPCz 
tow. Kempnego. 


© Członek Biura Polityczne- 
go, sekretarz KC tow. Jan 
Szydlak przyjął członka Biu- 
ra Wykonawczego Prezydium 
KC ZKJ tow. Mesihovica. 


24 LIPCA — Członek Biura 
Politycznego KC,  przewodni- 
czący Rady Państwa tow. Hen- 
ryk Jabłoński odwiedził mło- 
dzież, przebywającą na obo- 
zach w woj. opolskim. 


34—%0 LIPCA — Na plenar- 
nych posiedzeniach KW w ca- 


tycznego i Sekretariatu KC do- 
konano oceny wykonania za- 
dań gospodarczych 1 półrocza 
oraz określono zadania i wa- 
runki ich realizacji w drugim 
póiroczu br. 


25 LIPCA — Członek Biura 
Politycznego, sekretarz KC 
tow. Jan Szydlak odwiedził o- 
bóz studencki w Soczewce w 
woj. warszawskim. 


© Zastępca członka Biura 
Politycznego KC, minister Rol- 
nictwa tow. Kazimierz Barci- 
kowski zapoznał się ze stanem 
pierwszej produkcji oraz prze- 
biegiem prac budowlanych w 
kombinacie szklarniowym na 
Gumieńcach w woj. szczeciń- 
skim. 


26 LIPCA — W związku z 
wręczeniem „,„,/Trybunie Ludu" 
orderu Sztandaru Pracy I kla- 
sy z dziennikarzami tej redak- 
cji spotkali się I sekretarz KC 


NOW 
Woj. bydgoskie 


EDMUND NOWAK, ur. 80,X.1933 r. w 
Kruszwicy. : 

Pochodzenie społeczne robotnicze. In- 
żynier zootechnik, członek partii od 1963 
r. W latach 1933—1957 student WSR w Pozż- 
naniu. 1957—1959 st. zootechnik w 'Trze- 
ciewnicy 1958—1961 kierownik Rejonowe- 
go Związku  Bekonowego w Nakle. 
1962—1969 zastępca dyrektora Zakładów 
Mięsnych w Nakle  1969—1974 zastępca 
przewodniczącego. a następnie przewod- 
niczący Prezydium PRN, ostatnio na- 
czelnik powiatu w Wyrzysku. W lipcu 
1974 r. wybrany sekretarzem rolnym KW 
w Bydgoszczy. 


UL "i A RACE M cl 
ia. W w x 
Woj. rzeszowskie 


Krosno " 

BRONISŁAW WÓJCIK, ur. 13.I%.1932 r, 
w Warzycach, pow. Jasło. 

Pochodzenie społeczne chlopskie. Se- 
cjolog, członek partii od 1953 r W latach 
1951—1953 nauczyciel w Osieku, 1953—1955 
kierownik Rady LZS w Jaśle. 1955—1957 
kierownik Ośrodka Szkoleniowego, wice- 
przewodniczący ZP ZMP w Jaśle, 1957— 
—1967 kierownik Wydziału Kultury PPRN 
w Jaśle, 1967—1971 instruktor, kierownik 
POPP i sekretarz propagandy KP w Ja- 
śle, 1971—1974 słuchacz WSNS. W czerw- 
cu 1974 r. wybrany I sekretarzem KP w 
Krośnie. 


Leżajsk 


EUGENIUSZ KOZA, ur. 108.1 1936 r. w 
Gwożpnpicy Dolnej, pow. Strzyżów. 


| SEKRETARZE KOMITETÓW W 


CEKSETARZE KO: 


4 LN Ł. 


Woj. ©polskie: 

STANISŁAW SKŁADOWSKI, | 2 
23.VI1.1939 r. w Zakościele, pow. Rawa 
Mazowiecka. 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Eko- 
nomista, Członek partii od 1960 r. W la- 
tach 1957—1963 pracował w Zakładach 
Przemysłu Bawełnianego w Prudniku 
jako praktykant, mistrz, kierownik kon- 
troli technicznej i kierownik komórki 
normowania.  1963—1966  wiceprzewodni- 
czący Zarządu Okręgu Zw. Zaw. Pra- 
cowników Przemysłu Włókienniczego w 
Prudniku. 1966—1971 sekretarz ekosomicz- 
ny, a następnie I sekretarz KP w Kożlu, 
1971-1972 kierownik Wydziału Organiza- 


ITETOW 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Eko- 
pomista, członek partii od 192 r. W la- 
tach 1954—1959, uczeń Technikum Rolni- 
czego, 1959—1961 służba wojskowa, 1961— 
-—1966 agronom w Strzyżowie, 1966—1972 
sekretarz rolny, a następnie organizacyj- 
ny KP w Strzyżowie, 1972—1974 słuchacz 
WSNS. W lipcu 1974 r wybrany 1 sekre- 
tarzem KP w Leżajsku. 


Brzozów 


JOZEF TEOFILSKI, ur. 24.1.1938 r. w 
Stróży, pow. Nisko, 

Pochodzenie Społeczne robotnicze. Eko- 
nomista. Członek partii od 1960 r. W la- 
tach 1955—1957 dekorator w PPS „Spo- 
3łem'' w Nisku, 1957—1959 słuchacz Stu- 
dium Nauczycielskiego w Rzeszowie. 
1959—1964 nauczycieł w Dąbrowicy i Gię: 
dlarowej. 1964—1966 kierownik szkoły w 
Grodzisku Górnym. 1966—1968 kierownik 
POPP w Leżajsku, 1968—1970 kierownik 


NOWI FiERWSI SEKRETARZE KOMITETÓW 


Woj. krakowskie 


Kopalnia Węgla Kamiennego „JAaworz- 
no” 


nie. 


KRONIKA PARTYJNA 


Pochodzenie społeczne robotnicze, Eko- 
momista. Członek partii od 1955 r. W la- 
tach 1947—1950 pracował w Kopalm Węgla 
Kamiennego „,„Kościuszko” w Jaworznie, 
1950—1952 podchorąży w Oficerskiej Szko- 
le WOP, 1952—1961 oficer WP, 1962—1963 
kierownik Domu Górnika w kopalni 


stoku. 


stniczył w przekazaniu nowej 
rozgłośni radiowej w Białym- 


OIEWÓDZKICH PZER 


cyjnego, następnie Ekonemicznego KW 
w Opolu. 1972—1974 był sekretarzem eko- 
nomicznym KW. W lipcu 1974 r. wybra- 
ny sekretarzem organizacyjnym i II sek- 
retarzem KW w Opolu. 

HORST STANECKO, ur. 9$,V.1933 r. w 
Bytomiu. 

Pochodzenie społeczne robotnicze. Eko- 
nomista. Członek partii od 1954 r. W la- 
tach 1952-1963 pracował w Zakładach Na- 
prawczych Taboru Kolejowego w Opolu 


. Jako mistrz, następnie kierownik Ośrod- 


ka Informacji Technicznej, 1%6—1972 — 
st. instruktor KW w Opolu, 1372-1974 — 
I sekretarz KP w Krapkowicach W |lip- 
cu 1974 r. wybrany sekretarzem eKONQ: 
micznym KW w Opolu. 


FOvsJATCWvYCH PZP: 


Ośrodka Metodycznego ZNP w Leżajsku 
i nauczyciel w liceum ekonomicznym, 
1970—1971 Sekretarz organizacyjny KP w 
Leżajsku, 1971—1974 słuchacz WSNS W 
czerwcu 1974 r. wybrany I sekretarzem 
KP w Brzozowie. 


Woj. warszawskie 
Ostrów Mazowiecka 


STANISŁAW ROCHOWICZ, ur. 19.XII. 
1934 r. w Zglinczynie, pow. Mlawa. 

Pochodzenie społeczne chłopskie Eko- 
nomista. Członek partii od 1954 r. W la- 
tach 1953—1957 agronom rejonowy w So- 
kołowie, 1957—19863 kierownik referatu, 
następnie Wydziału Rolnictwa i Leśni- 
ctwa PPRN w Sokołowie. 1963—1972 sekre- 
tarz rolny KP w Sokołowie. 1972—1974 
słuchacz WSNS. W czerwcu 1974 r. wy- 
brany I sekretarzem KP w Ostrowi Ma- 
zowieckiej, 


ZAKLADOWYCH PZPR 


„,Kościuszko”, 1963—1966 kierownik kadr 
w kopalni „Jaworzno'”, 1066—1976 instruk- 
tor 1 st. instruktor KM w Jaworznie, 
1970—1971 sekretarz organizacyjny KZ w 
kopalni ,„Jaworzno”, 1971—1974 słuchacz 
WSNS. W lipcu 1974 r. wybrany I sekre- 
tarzem KZ w kopalni „Jaworzno”, 


rozmowy 2 członkiem Biura 
Politycznego KC, sekretarzem 
KC tow. Kkdwardem  Babiu- 
ehem. W rozmowach uczestni- 
czył również sekretarz KC tow. 


26 lipca — 16 sierpnia 1974 


tow. Edward Gierek, człon- 
kowie Biura Politycznego KC 
tow. Edward Babiuch i tow. 
Jan Szydlak oraz sekretarz KC 
tow. Jerzy Łukaszewicz. 


26 LIPCA — Odbyło się ple 
narne posiedzenie Centralnej 
Komisjt Rewizyjnej PZPR, na 
którym wysłuchano informacji 
przewodniczącego komisji tow. 
Arkadiusza ŁaSzewicza, Omó- 
wiono zadania komisji na II 
półrocze br. 


© Członek Biura Polityczne- 
so KC, wicepremier tow. Józef 
Tejchma spotkał się z grupą 
uczestników  międzynarodowe= 
go obozu pokoju 1 przyjaźni 
oraz medalistami VII Ogólno- 


polskich Igrzysk ' Młodzieży 
szkolnej i studenckiej. 


27 LIPCA — Czlonek Biura 
Politycznego KC, przewodniczą- 
cy Rady Państwa tow. Henryk 
Jabłoński oraz zastępca człon- 
ka Biura Politycznego KC, I 
sekretarz KW tow. Józef Kępa 
wzięli udział w. ocdsłonieciu 
pomnika-popiersia Ludwika 
Waryńskiego w Warszawie. 


© W uroczystościach 3% ro- 

cznicy wyzwolenia Błałegosto- 
ku uczestniczył sekretarz KC 
tow. Józef Pińkowski. 


29 LIPCA — Sekretarz KC 
©w, Jerzy Łukaszewicz ucze- 


30 LIPCA — Członek Błura 
Politycznego KC. premier tow. 
Piotr Jaroszewicz uczestniczył 
w otwarciu nowej centralnej 
radiostacji w Konstantynowie 
k.Gąbina. 


M1 LIPCA — W koncercie po- 
święconym 3% rocznicy Pow- 
stania Warszawskiego uczestni= 
czyli: członek Biura Politycz- 
nego, sekretarz KC wow. Ed» 
ward Babiuch, zastępca człon 
ka Biura Politycznego, sekre- 
tarz KC tow. Stanisław Kania 
i sekretarz KC tow. Jerzy 
Łukaszewicz. i 


3-6 SIERPNIA — Przebywają- 
ca z wizytą w Polsce delegacja 
Organizacji Wyzwolenia Pale- 
styny z przewodniczącym Ko- 
mitetu Wykonawczego  Jase- 
rem Arafatem przeprowadziła 


0 «: 


Józef Pińkowski. 


$ SIERPNIA — Przebywający 
na urlopie w Związku Radzie- 
ckim I sekretarz KC tow. Ed- 
ward Gierek spotkał się na 
Krymie z sekretarzem gene- 
ralnym KC KPCz tow. Gusta- 
wem Husakilem, 


6 STERPNIA — Na wspólnym 
posiedzeniu Biura Polityczne- 
go KC PZPR 1 Prezydium 
Rządu: 


— oceniono przebieg żniw 1 
sianokosów; 


tmformację 
min. Oświaty b 1 Wychowania o 
przebiegu roku szkolnego 1973 


74 oraz przygotowaniach do 
roku szkolnego 1974/78; 


Z listów do Redakcji 


Jak rozmawiano z sekretarzem POP 


Jestem sekretarzem POP, 
a więc zaproszono mnie do 
instancji partyjnej na roz- 
rnowę w ramach przygoto- 
wań do wymiany legityma- 
cji partyjnych. 

Sądziłem, że zgodnie z in- 
strukcją Sekretariatu KC 
(punkt 5, podpunkt a) u- 
styszę ocenę pracy własnej 
t egzekutywy oraz wnios- 
ki, które mi pomogą w da!- 
szej) pracy. Ale nic z tych 
rzeczy. 

Po odczekaniu pół godzi- 
ny przed drzwiami zostałem 
poproszony przed oblicze 
trzyosobowej komisji. Po 
grzecznościowym „dzień 
dobry” (bez podania ręki) 
$ usadzeniu mnie z daleka 
od komisji nastąpiło długie 
t monotonne „uświadamia- 
nie” mnie o celach wymia- 
ny legitymacji partyjnych t 
postawach członka partii. 

Zaznaczyć tu muszę, że 
jestem członkiem partii od 
lutego 1948 r. (PPR), pelni- 
łem wiele odpowiedzia!- 
nych i kierowniczych funk- 
cji w aparacie młodzieżo- 
wym i partyjnym, jestem 
absolwentem rocznej i 
dwuletniej centralnej Sszko- 
ły partyjnej oraz WSNS. 
Reprezentuję organizację 
partyjną, w której większość 
towarzyszy to lektorzy KW 
łub członkowie komisji tn- 
stancji różnych szczebli. 

Słuchając wywodów  to- 
tuarzyszy z komisji, zasta- 
nawiałem się nad celowos- 
cią takiej rozmowy ze mną. 


— omówiono główne kierun=- 
ki i problemy działalnosci 
stGeowo-propagandowej w bie- 
zącym półroczu; 


— zapoznano się z informk= 
cją o przebiegu 1 rezultatacn 
wizyty członka Biura Politvycz= 
nego KC, prezesa Rady Minte 
strów PRL tow. Piotra Jaro- 
szewicza w Rumuni. 


1 SIERPNIA — W woj. bva- 
goskim przebywał  zastepca 
członka Biura Polityczneko 
KRC, minister Rolnictwa tow. 
Kazimierz Barcikowski, gdzie 
zaznajom% Se 2? pirzebmeczem 
żniw oraz zapoznał z możliwo- 
ściami rolniczego wykorzysta: 
nia niedawno  zbudowaneca 
zbiornika wodnego w Pakości 
w pow. Inowrocław. 


8 SIERPNIA — Członek Min- 
Ta Politycznego, sekretarz KC 
tow. Edward Baubiuch zapoznał 
sie z przebiegiem prac zniw- 
nvch w powiatach siedleckin 
t garwolinskim. 


8 — , 


Ale towarzysze przerwali 
moje rozmyślania pytania- 
mi: jak pracuje POP, jakie 
tematy są omawiane na ze- 
braniach t szkoleniu, jakie 
zadania partyjne są przy- 
dzielone poszczególnym to- 
warzyszom? Opowiedziałem 
więc o całokształcie pracy 
POP, zaznaczając, że itn- 
stancja partyjna ma pro- 
gramy i plany pracy POP, 
że informowaliśmy (też o 
przebiegu szkolenia i przy- 
dziale zadań partyjnych. 

Ale widocznie komisją 
przed rozmową ze mną nie 
zapoznała się ani z tymi do- 
kumentami, ani też z akta- 
mi partyjnymi sekretarza 
POP. Mogę więc wniosko- 
wać, że komisji wszystko 
jedno, z kim rozmawia i kto 
jaką organizację partyjną 
reprezentuje. Ważne, aby 
wykonać plan rozmow z se- 
kretarzamt POP. A jeśli 
tak, to po co tracą czas to- 
warzysze z komisji t my, 
sekretarze POP, proszeni 
na takie rozmowy, które nic 
nowego nie wnoszą t w mti- 
czym nie pomaca)a> 

Czekałem na ocenę, wy- 
słuchałem zaś tylka  po- 
uczeń i złożyłem sprawoz- 
danie. Mam jednak nadzie- 
ję. że moją pracę i postawę 
oceni w pełni własna orga- 
nizacja partyjna. 


JD 


(nazwisko 
i adres znane Redakcji) 


RA. 


© 5ckretarz KC tow. Jerzy 

Łukaszewicz zapoznał sie z 
przygotowaniami do  central- 
nych dozynek w. Poznaniu, 
zwiedził zaklady „„H. Cegiel- 
ski”, przebywał wśród ZNi= 
wiarzy PGR Konarzewo oraz 
odwiedził kilka placówek kul- 
turalnych w Koninie. 


8 SIERPNIA — Członek Biura 
Politycznego KC, wicepremier, 
minister Kultury i Sztuki, tow. 
Józef Tejchma zapoznał się z 
przebiegiem renowacji Zamo- 
Ścia. 


106 SŁRPNI X — Sektetarz KC, 
tow. Józef Pinkowski przebyv- 
wał na KRielecczyZnie. gdzie in- 
teresował sie warunkami pra- 
cv podczas zniw oraz realiza- 
cią inwestycji gospodarczych 1 
socjalnych. 


13 SIERPNIA — Czlonek Biu- 
ra Politycznego KC, prem.er 
tow. Piotr Jaroszewicz przebv= 
wał w woj. zielonogórskim. za 


poznając się z 
zniw oraz warunkami 
robotników PGR. 


© Członek Biura Polityczne- 
minister 
Józet 
Tejchma Spotkał się z uczest- 
harcerskiej 


go KC. wicepremier, 
Kultury i Sztuki, 


nikami 
„Bieszczady 
zwiedził 
Ustianowej i 
plac budowy 
wo-wyvchowawczego w 
kach Dolnych. 


operacji 
40'', 


© Sckretarz KC tow. 


łukaszewicz 7Zapoznał 
przebieg.em żniw w 
Płock i Gostynin oraz 
dził Płocką Fabrykę 

Zniwnych. 


15 SIERPNIA — Pizebywaja- 
cv na odpoczynku w Związku 
Radzieckim na Krymie 1 Sckre- 
kdward Gierek 
odbył spotkanie z sekretureem 
KPZR tow. 


tarz RC tow. 


generalnym KC 
Leonidem Brezntewem. 


przebiegiem 
pracy 


tow. 


stanice harcerskie w 
Bukowcu oraz 
zespołu oświato- 


Wrześniowy (9) numer pisma otwiera 
artykuł pierwszego sekretarza KC BPK, 
przewodniczącego Rady Państwa Ludo- 
wej Republiki Bułgarii, Todora Żiw- 
kowa. Z okazji zbliżającego się jubile- 
uszu 30-lecia rewolucji socjalistycznej 
w Bułgarii autor ukazuje drogę, jaką 
przeszedł kraj w ciągu tych lat, na- 
wiązując jednocześnie do podróży po 
Bułgarii, którą odbyli w przededniu 
rocznicy przedstawiciele partii komu- 
nistvcznych i robotniczych — członko- 
wie Radv Redakcyjnej „PPiS”. 


Autorami pierwszych artykułów są 
ponadto: L. Śtrougał, członek Prezy- 
dium KC KPCz, przewodniczący rządu 
CSRS, który pisze o międzynarodowym 
zmaczeniu ekonomicznych sukcesów So- 
cjalizmu, oraz S. Olszowski — członek 
Biura Politycznego KC PZPR, minister 
spraw zagranicznych PRL, który na- 
świetla ostatni okres w sytuacji mię- 
dzynarodowej. 

Dział „Zagadnienia teoretyczne” za- 
wiera materiały międzynarodowej kon- 
ferencji teoretycznej, zorganizowanej w 
Pradze przez pismo „PPiIS” na temat 
„Socjalistyczna i kapitalistyczna inte= 
gracja gospodarcza a niektóre problemy 
marksistowsko-leninowskiej strategii i 
taktyki” oraz artvkuł R. Kosołapowa, 
„Metodologiczne problemy teorii rozwi- 
niętego socjalizmu”. 


W dziale „Panorama polityczna” m. ta. 
czytelnik znajdzie artykuły poświęco- 
ne kryzysowi wspólnot narodowych w 
Belgii. haniebnej rocznicy rządów jun- 
ty w Chile, sytuacji na Cvprze oraz re- 
presjom stosowanym w Brazylii przez 
rząd E, Geisela. 


(6 SIERPNIA — Członek Biu- 
ra Politycznego. sekretarz KC 
tow. Edward Babiuch spotkał 
się z przebywającym w Polsce 
na wypoczynku członkiem 
Prezydium KC, sekretarzetn 
Komitetu Wykonawcze.c-o Pre- 


następnie zydium Związku Komunistów 
Jugosławii tow. Vojsliawem 
Srżenticem. 
Ustrzy- 
© Zastepca członka Biura 
Politycznego KC, mimostec 
Jerzy Spraw Wewnętrznych, tow. 
się Z Stanisław Kowalczyk odwiedził 
pow. . "= i , 
Gdwie- zołnierzy Sląskieyo Ok! ceęu 
Maszyn Wojskowego. 


© Sekretarz KC tow. Jerzy 
Łukaszewicz spotkał się z tow. 
Aleksandrem Wiszniakowem, 
reaaktorerm naczelnym Imie>te- 
cznika  „Politiczeskoje Samo- 
obrazowanie" — organu KC 
KPZR  poświeconezo  proble- 
mot szkolenia partyjnewo. 


Praca ideowo-polityczna 


w zakładach przemysłowych. 
Opolszczyzny 


JÓZEF GRUSZKA | 
Sekretarz KW PZPR w Opolu 


Piony propagandowe zakładowych in- 
stancji i organizacji partyjnych koncen- 
trowały uwagę na ukazywaniu założeń 
społeczno-gospodarczego rozwoju kra- 
ju województwa i zakładu oraz przed- 
stawiemiu zadań w tej dziedzinie na 
najbliższe lata; popularyzowaniu ludzi 
„dobrej roboty”, dyscypliny społecznej 
i etyki zawodowej; upowszechnianiu 
szeroko pojętej kultury pracy, wzrostu 
wydajności, oszczędności surowców i 
materiałów, szybszego wdrażania do 
produkcji nowych wyrobów i technolo- 
gii; na szerzeniu wiedzy ekonomicznej, 
znajomości podstawowych praw i me- 
chanizmów rządzących gospodarką S8o- 
cjalistyczną. 


Realizacji tych zadań służyła różno- 
rodność form propagandowego oddzia- 
ływania, w tym m. in. publikacje i wy- 
dawnictwa wewnątrzzakładowe, kon- 
kursy racjonalizatorskie i młodych mi- 
strzów techniki, wystawy postępu tech- 
nicznego, giełdy racjonalizatorskie, eks- 


inęły dwa lata od podjęcia uchwały przez Plenum KW w Opolu w sprawie 

działalności ideowo-wychowawczej w zakładach przemysłowych. Opraco- 
wany wówczas program został uzupełniony przez wojewódzką instancję partyjną 
o wytyczne Instrukcji KC PZPR dotyczące pracy ideowo-wychowawczej w Za- 
kładach „Cegielski” w Poznaniu oraz o nowe zadania, wynikające z posiedzeń 
KC, KW, a zwłaszcza I Krajowej Konferencji PZPR. 


vozycje wyrobów złej jakości — oaz 
pewne formy propagandy wizualnej, 
jak np. hasła, błyskawicę, fotogazetki, 
plansze i wykresy, galerie przodowni- 
ków i racjonalizatorów itp. 


Dobrą praktyką było odwoływanie się 
do załóg w najważniejszych sprawach 
gospodarczych i społecznych. W ostat- 
nich dwóch latach w największych za- 
kładach przemysłowych woj. opolskiego 
takich spotkań było ok. 500. Uczestni- 
czyło w nich ponad 20 tys. pracowni- 
ków. 


Atmosferze aktywnego zaangażo- 
wania załóg sprzyja rozpoczęła w ma- 
ju br. kampania polityczna w sprawie 
wymiany legitymacji członkowskich 
PZPR. Na zebraniach POP. OOP w za- 
kładach przemysłowych analizuje się w 
sposób wszechstronny postawę człon- 
ków i kandydatów partii, ich zaangażo- 
wanie w pracy i działalności społecz- 
nej. W dyskusjach podnoszone są istot- 
ne problemy nurtujące wydziały i gru- 


py pracownicze, ustala się stopień od- 
powiedzialności za niedomogi. Ta kon- 
kretność jest nowym elementem 
party jnego działania. 

Działalność na rzecz produkcji i wy- 
chowania łączy się bezpośrednio z 
kształtowaniem więzi pracowników z 
zakładem. Przedsiębiorstwa przemysio- 
we w woj. opolskim mają konkretne, 
już realizowane programy popularyzo- 
wania ludzi dobrej roboty. Stosowane są 
na coraz szerszą skalę różne iotrmv wv- 
różnień i odznaczeń. Uroczyście obcho- 
dzone są jubileusze pracv i pożec- 
nania odchodzących na zasłużoną eme- 
ryturę. Dobrymi doświadczeniami w 
tym zakresie legityvmują się zakłady: 
„Famak” w Kluczborku .„Rafamet” w 
Kuźni Raciborskiej, Śląskie Zakłady 
Przemysłu Skórzanego  „Otmet” w 
Krapkowicach, Zakłady Chemicz'ie 
„Blachownia w Kędzierzynie. 


Istotną rolę w systemie wvchowaw- 
czym naszych zakładów przemysłowych 
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KRONIKA PARTYJNA 


16 sierpnia — 20 sierpnia 1974 


© Na ziemi szczecińskiej 
przebywał sekretarz KC tow. 
Józef Pińkowski, który  za- 
znajomił się z przebiegiem 
kampanii źniwnej i przygoto- 
waniami do siewów jesiennych 
«w tym regionie. 


1? SIERPNIA — Członek Blu- 
ra Politycznego. sekretarz KC 
tow Edward Babiuch spotkał 
sie z przebywającym na wypo- 
czynku w Polsce sekretarzem 
KC Rutenrskiej Partii Komu- 
nistucznet tow. Konstantinem 
Telłałowem. 


© Zastępca członka Biura 
Politycznego KC. minister Rot 
nictwa tow Kwimierz Barci- 
kowski przebywał wśród żni- 


wiarzy Wielkopolski, interesu- 
jąc się m.in. brygadowym sys- 
temem pracy w PGR oraz or- 
ganizacją skupu zbóż. 


28 SIERPNIA — Biuro Poli- 
tyczne KC: 


— zapoznało się z informac- 
ją Komisji Planowania przy 
Radzie Ministrów o wynikach 
realizacji Narodowego Planu 
Społeczno-Gospodarczego w li- 
pcu oraz w ciągu 7 miesięcy 
br. i omówiło niektóre proble- 
my stojace przed gospodarką 
w II półroczu br.; 


— oceniło 
żniw; 


aktualny stan 


— zapoznało się z informacją o 
przebiegu i rezultatach wizyty 
członka Biura Politycznego 
KC, premiera tow. Piotra Jaro- 
szewicza w Węgierskiej Repu- 
blice Ludowej w dniach 7—8 
sierpnia br. 


© Z okazji 30-lecia powsta- 
nia Socjalistycznej Republiki 
Rumunii na uroczystym kon- 
cercie w Warszawie obecni by- 
li: członek Biura Politycznego 
KC, wicepremier, minister 
Kultury tow. Józef Tejchma, 
zastępca członka Biura Politv- 
cznego KC, minister Rolnict- 
wa tow. Kazimierz Barcikow- 
ski, sekretarze KC tow. Jerzy 
Łukaszewicz | tow. Józef Pin- 
kowski oraz członek Sekreta- 
riatu KC, kierownik Wydziału 
Organizacyjnego tow. Zdzisław 
=andarowski. 


Twój wkład 


w Narodowy 
Fundusz 
Ochrony 


Zdrowia 


— niezbędny 


spełniają Izbv Tradycji i Perspektyw, 
które stają się waznym czynnikiem ze- 
spalającym założę. a zwłaszcza młodych 
pracowników, ze swoim zakładem przez 
exsponowanie tradycji, dorobku i per- 
spektyw rozwojowych. 

Coraz częściej zakładowe instancje i 
organizacje partyjne zajmują się spra- 
wami stosunków międzyludzkich. po- 
cząwszy od badań ankielowvch. przez 
oryanizowanie narad i posiedzeń pie- 
narnyvch KC, poświęconych kształtowa- 
niu właściwych stosunków międzyludz- 
kich. az do naukowych badań zjawisk 
społecznych w środowisku pracv. Prob- 
lematvką stosunków międzyludzkich 
zajmowały się również instancje powia- 
towe na posiedzeniach plenarnych i 
egzekutywach. Na przykład KP w Nysie 
analizował zagadnienia  humanizacji 
pracy. KMiP w Opolu problemy kształ- 
towania się socjalistycznych stosunków 
międzyludzkich w zakładach przemysło- 
wych, KP w Koźlu — stosowanie wy- 
różnień, nagród i bodźców moralnych 
jako instrumentów wychowania załogi. 

Instancja partyjna w Opolu apwaco- 
wała interesujący system wyrożnień lu- 
dzi dobrej roboty, na który składają 
się listy pochwalne egzekutywy. dvplo- 
mv za długoletnią aktywną pracę w 
PZPR, listy gratulacyjne, wpisy do 
Księgi Ludzi Zasłużonych. Z inicjaty- 
wv KMiP w Opolu 6 grudnia zosiał 
ogłoszony „Dniem Przodownika Pracy 
miasta i powiatu”. 

Szczególne znaczenie dla kształtowa- 
nia właściwej atmosfery w zakładzie 
oraz wychowania załogi ma praca bez- 
pośredniego nadzoru technicznego, In- 
stancja wojewódzka w Opolu zorganizo- 
wała szereg spotkań ze średnim dozo- 
rem technicznym, poświęconych zakła- 
dowi przemysłowemu jako miejscu wy- 
chowania człowieka. W Zakładach Che- 


micznych „„Blachownia” w Kędzierzynie, 
Fabrvce Kotłów w Raciborzu, Hucie 
im. Swierczewskiego w Zawadzkiem od 
lat szkolenie mistrzów prowadzi się 
przecdę wszystkim pod kątem podnosze- 
nia ich społecznych i pedagogicznych 
kwalifikacji. 

"Ważnym elementem pracy  ideowo- 
-wvchowawczej w zakładach przemy- 
słowych na Opolszczyźnie było rozwi- 
janie inicjatyw produkcyjnych załóg, 
właszcza w zakresie podniesienia wy- 
dajności pracy, współzawodnictwa i po- 
stępu technicznego. Dowodem tego by- 
łv zobowiązania produkcyjne z okazji 
30-lecia PRL. Powszechny zasięg mia- 
łv czyny społeczne, których ogólna war- 
tość przekroczy w wojewodztwie 67 mln 
zł. co w przeliczeniu na jednego miesz- 
kańca do 638 zł. 

Wzrost tętna życia politycznego w 
ostatnich dwóch latach sprzyjał rów- 
nież rozwojowi socjalistycznego współ- 
zawodnictwa pracy. W tym ruchu ucze- 
stniczyło ponad 700 zakładów przemy- 
słowych wojewodztwa. Jednocześnie za- 
uwazalne są liczne nowe inicjatywy, jak 
powoływanie brygad „najwyzszej jako- 
ści” i brygad „dobrej roboty”, współ- 
zawodnictwo indywidualne o tytuł 
„człowieka roku” czy „najlepszego mi- 
strza i wychowawcy załogi”. W wiełu 
zakładach organiaowane są doroczne 
plebiscyty na najlepszego pracownika 
zakładu. 

W programie upowszechniania socja- 
listycznych treści wychowawczych po- 
ważne miejsce zajmuje działalność kul- 
turałna w środowiskach robotniczych. 
Grodne upowszechniania są organizowa- 
ne przez zakładowe domy kultury w 
Kędzierzynie, Nysie, Krapkowicach, 
Kietrzu, Ozimku międzywydziałowe 


imprezy artystyczno-rozrywkowe oraz 
świadczenia zakładowych domów kul- 


tury na rzecz placówek kulturalnych 
na wasi. Odbywa się to - m. in. przez or- 
ganizowanie dla załóg w ich miejscu 
zamieszkania spotkań, odczytów, akade- 
mii, dostarczanie atrakcyjnych filmów, 
organizowanie wystaw, zakupy książek 
i czasopism. 


W br. WOPP był inicjatorem zwoła- 
nia ogólnopolskiej konferencji teorety- 
czno-ideologicznej w Zakładach Azoto- 
wych w Kędzierzynie, poświęconej ro- 
li wielkoprzemysłowej klasy robotniczej 
w rozwoju socjalistycznej kultury. 

Podkreślając rangę pracy ideologicz- 
nej VI Zjazd partii zaakceniował, że 
wraz z umocnieniem partii oraz jej jed- 
ności ideowo-politycznej, ze skuteczno- 
ścią jej działania — nierozerwalnie wią- 
że się stałe podnoszenie poziomu ideo- 
wo-politycznego członków i  kandy- 
datów PZPR. Tym pilnym zadaniom po- 
święcwno wiele uwagi w zakładach 
przemysłowych województwa opolskie- 
go. Konsekwentnie realizowana jest za- 
sada powszechności i obowiązkowości 
szkolenia kandydatów partii. 


Podniósł się poziom pracy z akty- 
wem robotniczym. Znajduje to odbicie 
w działalności 8 zakładowych filii 
WUML, w spotkaniach kierownictwa 
KW z robotniczym aktywem propa- 
gandowyvm oraz rozwoju szkół aktywu 
partyjnego, działających obecnie przy 
wszystkich KZ w kluczowych zakładach 
przemysłowych. Wraz z WRZZ w ro- 
ku szkoleniowym 1973/74 powszechną e- 
dukacją ekonomiczną objęto 66 zakła- 
dów przemysłowych. Korzystnym zja- 
wiskiem było też ściślejsze zespolenie 
tematyki lektoratów KW i KP z pro- 
bilemami podejmowanymi przez woje- 
wódzką organizację partyjną oraz ko- 
ordynacja partyjnej działalności lekior- 
skiej z działalnością oświatową. 
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Gazeta „CZERWONE ZAGŁĘBIE” 
nr 5/74 (kopalnia „Czerwone Zazłę- 
bie' w Zagórzu) zamieściła obszer- 
ny artykuł R. Magdziaka pt. „Ośrod- 
ki szkolenia wewnątrzzakladowego 
kuźnią kadr górniczych”. Artykuł 
stwierdza, że kierownictwo kopalni 
zorganizowało cały system podnosze- 
nia kwalifikacji załogi, powołując 
ośrodki szkolenia zawodowego. W 
ośrodkach tych znajdują się gabine- 
ty specjalistyczne oraz pomieszcze- 
nia umożliwiające prowadzenie róż- 
nego rodzaju kursów. W bieżącym 
roku kurs młodszych górników u- 
kończyły 53 osoby, kurs górników — 
58 osób, kurs dla podsadzkowych — 
18 osób, dla ślusarzy — 20 osób, ob- 
sługi obudowy zmechanizowanej — 
48 osób. Najnowszą wiedzę zawodo- 
wą zdobywają członkowie załogi ko- 
palni na kursach organizowanych 
przez wyższe uczelnie, SIITG oraz 
Ośrodek Postępu Technicznego. Kur- 
sy te w ciągu 6 miesięcy ukończyło 
185 osób. Na zewnętrznych kursach 
wiedzę zawodową pogłębiały 103 oso- 
by. Poza tym 136 pracowników 
uczęszcza do szkół średnich. a 89 
pracowników studiuje zaocznie w 
szkołach wyższych. 


„GŁOS ZAŁOGI” nr 19/74 (gazeta 
Wytwórni Sprzętu Komunikacyjne- 
go „Delta-Mielec"”) relacjonując ob- 
rady egzekutywy KF PZPR wskazu- 
je, że prawie 10 tys. pracowników 
tego przedsiębiorstwa brało udział w 
ostatnim roku w różnego rodzaju 
szkoleniach. 


„Reasumując, można powiedzieć, że 
szkolenia przebiegają sprawnie, organi- 
zacyjnie prawidłowo, zasługują na ocenę 
pozytywną. Tak też oceniła je wojewódz- 
ka instancja partyjna, dając zakładowej 
organizacji partyjnej w WSK najwyższą 
notę w grupie zakładów przemysłowych. 
Ta wysoka ocena nie świadczy jednak o 
tym, że wszystko już zostało zrobione 1 
nie ma zastrzeżeń. W czasie posiedzenia 
egzekutywy zwrócono uwagę na ko- 
nieczność dalszego przygotowywania wy- 
kładowców, iepszego przygotowania sal 
wykładowych. Oceniając miniony rok 
szkoleniowy stwierdzono również potrze- 
bę intensywniejszego udziału w wykła- 
dach hospitantów, a także zbyt małe nie- 
jednokrotnie zainteresowanie szkolenia- 
mi kierownictwa niektórych komórek 
przedsiębiorstwa...” 


W artykule pt. „Zakończył się rok 
szkolenia partyjnego”, który ukazał 
się w gazecie sanockiej Fabryki Au- 
tobusów „AUTOSAN ” nr 9/74, L. Ka- 
bala informuje, że w zakończonym 
roku szkoleniowym brało udział oko- 
ło 1100 towarzyszy. co stanowi 80 
proc. stanu zakładowej organizacji 
partyjnej. Cechą charakterystyczną 
szkolenia była różnorodność proble- 
matyki. którą starano się dostosować 
do poziomu zainteresowań i możli- 
wości słuchaczy. Aż 11 zespołów stu- 
diowało wvbrane problemy historii 
polskiego ruchu robotniczego. Kilka 
innvch zespołów zajmowało się za- 
gadnieniami politvki gospodarczej 
kraju. Jeden z zespołów wszystkie 


zajęcia poświęcił realizacji wytycz- 
nych I Krajowej Konferencji Partyj- 
nej. 


„GŁOS MECHANIKA” nr 12/74 
(gazeta Kombinatu Obrabiarek „Po- 
nar-Komo” w Pruszkowie) niemal 
całą kolumnę poświęcił sprawom 
oświatv i szkolenia. Z 19 pracowni- 
ków skierzwanych w roku ubiegłym 


„GŁOS DOLMELU” nr 10/74 (gaze- 
ta Dołnośląskich Zakładów Wytwór- 
czych Maszyn Elektrycznych ..Dol- 
mel” we Wrocławiu) publikuje no- 
tatkę pt. .Uzupełnili podstawowe 
wyksztalcenie”. 


„Było ich 17. Poświęcając popołudnia i 
wieczory dobikh do celu: otrzymali świa- 
dectwa ukończenia szkoły podstawowej. 


NA ŁAMACH PRASY ZAKŁADOWEJ 


Wiedza dostępna 
dla wszystkich 


na roczne studium ekonomiczne 
WUML dyplomy ukończenia otrzy- 
mało 11 osób. 15 pracowników Kom- 
binatu uczęszczało na kurs przygo- 
towawczy na Politechnikę Warszaw- 
ską. z których 11 osób przystąpiło do 
egzaminów wstępnych, 20 innych 
pracowników ukończyło pierwszy 
rok nauki w wieczorowym Techni- 
kum Mechanicznym, 17 osób ukoń- 
czyło zorganizowany przez ZMS i 
PTTK kurs organizatorów turystyki, 
a 12 pracowników uczyło się języka 
niemieckiego. 


„GŁOS FSC” nr 28/74 (gazeta Fa- 
bryki Samochodów Ciężarowych w 
Lubłinie) przynosi artykuł i wypo- 
wiedzi absolwentów Technikum dla 
przodujących robotników pod tytu- 
łem: „Wykorzystana szansa”. 


Oto w skrócie wypowiedź A. Wro- 
ny, byłego brygadzisty centralnego 
laboratorium, a obecnie mistrza w 
resorowni oraz H. Robaka — kowa- 
la-ustawiacza, obecnie mistrza gos- 
podarki narzędziowej tego wydziału. 


„Początek był trudny, pomimo kilku- 
nastoletniej przerwy w nauce nie było 
dla nas taryfy ulgowej. Dwa lata inten- 
sywnej pracy, szybkie tempo nauki, 
program bardzo obszerny, a czasu nie- 
wiele. Na pierwszych dwóch semestrach 
zajęcia trwały po 12 godzin. Wielu już 
wtedy chciało zrezygnować w obawie 
przed niepowodzeniami.  Przetrwaliśmy 
jednak dzięki pomocy kolegów 1 włas- 
nemu uporowi i tym sposobem dobrnę- 
liśmy w komplecie do celu. Nasza klasa 
stanowiła jednocześnie podstawową orga- 
nizację partyjną...” 


„ŻYCIE BLACHOWNI” nr 13/74 
(gazeta Zakładów Chemicznych 
„Blłachownia”) informuje, że 138 ab- 
solwentów Zasadniczej Szkoły Za- 
wodowej pasowano na pracowników 
Zakładów. To już tradycja, że zakoń- 
czenie roku szkolnego w ZSZ wiąże 
się z uroczystym pasowaniem jej ab- 
solwentów na pracowników ZCH. 


To otwiera przed nimi szanse dalszego 
kształcenia | zdobywania wiedzy na wyż- 
szym poziomie. Warto dodać, że w za- 
kończonym niedawno roku szkolnym nie 
uczniowie jeździłi do szkoły, lecz nau- 
czyciele przyjeżdżali do przedsiębiorst- 
wa. Było to na pewno duże ułatwienie, 
jak też zachęta dla tych, którzy zrozu- 
mieli potrzebę nauki i podjęli ten trud.” 


I jeszcze jedna notatka, która no- 
si znamienny tytuł „Biblioteka tech- 
niczna czeka na czytelników”. Za- 
mieszczona została w gazecie huty 
„Batory” w Chorzowie —„NAPRZÓD 
HUTNICY” (nr 18974). Z treści no- 
tatki wynika, że jedną z form dzia- 
łalnóści Zakładowego Ośrodka In- 
formacji  Techniczno-Ekonomicznej 
jest popularyzacja książek i czaso- 
pism technicznych. Środkiem, któ- 
ry to umożliwia, jest własna biblio- 
teka techniczna, dobrze zorganizo- 
wana, na bieżąco zaopatrywana w 
nowości. Zbiory biblioteki obejmu- 
ją około 12 tys. pozycji książkowych, 
głównie z dziedziny ekonomii, orga- 
nizacji produkcji i techniki. Ma tak- 
że biblioteka własną czytelnię z cza- 
sopismami fachowymi krajowymi i 
zagranicznymi. Jest w czym wybie- 
rać, bo czytelnia prenumeruje ogó- 
łem 197 tytułów, w tym 30 czasopism 
ze Związku Radzieckiego. Ale z bi- 
blioteki i czytelni korzysta zaledwie 
244 pracowników huty, w tym 60 in- 
żynierów. Trzeba dodać, że w więk- 
szości są bo studenci i uczniowie 
szkół wieczorowych i zaocznych. któ- 
rzy korzystają z bogatych zbiorów 
biblioteki zakładowej niejako z ko- 
nieczności. 

A gdzie reszta inżynierów i tech- 
ników? 


LEKTOR 


UHONOROWAĆ CZŁOWIEKA 


JANUSZ FASTYN 


wynagrodzenie się liczy. Człowiek pragnie także uzna- 

nia i szacunku za swój wysiłek. Przodownicy pracy nie 
pchają się w kolejce do kasy. Bo praca dla nich nie jest 
wyłącznie żródłem zarobków. Dobrze to rozumieją towarzy- 
Sze z katowickiej organizacji partyjnej nadając wysoką ran- 
zę w działalności partyjnej wyróżnianiu i popularyzowaniu 
ludzi dobrej roboty. W pracy instancji i organizacji partyj- 
nych jest to jeden z pierwszych tematów. 


7 a dobrą pracę dobra płaca. Ale nie tylko materialne 


dbyliśmy roznowv w Komitecie Wojewodzkim, odwie- 
©. kilka instancji pow'atowych i miejskich oraz 
kilka dużych zakładow pracy woj. katowickiego, aby po- 
szerzyć naszą wiedzę o tlvm temacie i dobre doświadczenia 
towarzyszy ze Siąska i Zagłębia przekazać do ewentualnego 
w yvkorzystania w innvch reg onach kraju. 

— Chcemv, by nieustannie odbywał się ruch równania 
w gorę — mówi sekretarz oreanizacyjnyv KW tow. Stani- 
sław Cieślik. — Jest wielu ludzi bardzo dobrych, wyraźnie 
wybijających się w środowisku. reprezentujących niezaprze- 
czalne wartości moralne, zawodowe i społeczne. Oprócz do- 
skonałej pracy w swvm zawodzie, wyróżniają Się aktywno= 
śczą społeczną. polityczną, duzym zaangażowaniem idcowvm. 
Są związani z partą, choć nie zawsze Są jej członkami, 
czynnie popierają program partii. W pracv dla socjahstvcz- 
nej ojczyzny przejawiają głęboki patriotvzm. Tvch ludzi chce- 
my na różne sposoby uhonorować, a jednocześnie populary- 
zować ich, stawiać za wzor. 

Wzbudzanie w ludziach ambicji, chęci do przodowania, 
Skłanwenie ich do wydobycia się z kręgu przeciętności, do 
zerwania z miernotą i bylejakością egzystencji — oto głów- 
ne cele prowadzonej przez organizacje partvjne Sląska i Za- 
głębia intensywnej działalności orzanńizatorsko->wvchowaw- 
czej. 

Jakie formv pracy z ludźmi dobrej roboty są najpopular- 
n:ejsze? 

Na pierwszym miejscu chy- 
ba wypadnie wymienić wizy- 
ty domowe, składane ludziom 
wyróżniającym się przez członków kierownictwa instancji 
partyjnych i dyrekcji zakładów oraz władz państwowych. 
Te odwiedziny, przez niektórych żartobliwie nazywane „ko- 
lędowaniem”, weszły już w tutejszy klimat, są czymś trwa- 
łym i niezastąpionym. Po prostu ludzie tego chcą i to lu- 
bią. Zresztą druga strona też czuje się zaszczycona. Wiele 
prawdziwego wzruszenia i głebokiej Satvstakcji 


Odwiedziny 


wynoszą 
działacze partyjni ze spotkań na gruncie prywatnym, z roz- 
mów, które w mieszkaniach przodujących robotników (bo 
do nich głównie chodzą) prowadzą. 

W tvch kontaktach ujawniają się wartosci — ludzkie, 
moralne — cechujące klasę robotniczą, wartości, których w 
innych okolicznościach me dałoby się może zauważyć. Oto 
I garowy huty „Bobrex", zaskoczył sekretarza KZ i dvrek- 
tora trudnym, warunkami bvtowania i pogodną wobec nich 
Posiawą. Meszka w XIX-wiecznym „famiłoku”, w jednej 


izbie z żoną, 2 córkami i svnem (który też pracuje w hucie) 
i nawet nie złożył podania © zamianę mieszkania. „Co ja 
wam będę głowę truł, kiedy wiem, że nie macie mieszkań” 
— odpowiada. Przedstaw:ciele kierownictwa huty postano- 
wili w pierwszej kolejności przydzielić tej rodzinie nowe 


mieszkanie. Podobnych interwencji — raz mieszkaniowych, 
innym razem np. dotyczących leczenia, miejsca w sanato- 
rium itp. — wynika po odwiedzinach sporo. Angażują się 


w nie towarzysze z komitetów, rad zakładowych, dyrekcji 
całvm sercem, bo widzą. że naprawdę trzeba tym ludziom 
pomóc. A przy okazji potwierdza się jeszcze raz zasada: im 
lepszy, bardziej zasłużony pracownik — tym skromniejszy, 
nie stawiający żądań. 

Oczywiście, w większości wypadków odwiedziny sprowa- 
dzają się do wymianv myśli, wzajemnego, innego niż w wa- 
runkach zakładowych, poznania się, przekazania rodzinie 
przodującego pracownika wyrazów uznania za dobrą pracę. 
W oczach żony i dzieci jeszcze bardziej wzrasta ranga ich 


żywiciela. A co sasiadki powiedzą? 


Odwiedzający przynoszą zazwyczaj kwiatek dla żony, sło- 
dvcze dla dzieci, gospodarz obowiązkowo Stawia na stół bu- 
telkę. Przynajmniej po k:eliszku musi władza wvpić. 

Takich odwiedzin, które jeszcze przed paru latv były 
czymś wyjątkowym, jest teraz wiele, W pewnych okresach 
np. przed I Maja, 22 Lipca — nasilają się. 


Są różne. Robocze, towarzy- 
sko-kameralne, oticjalne. Te 
ostatnie mają uroczysty cha- 
rakter, przypominają akademie, wiążą się zazwyczaj z wirę- 
czaniem nagród, dvplomów i odznaczeń państwowych. Naj- 
więcej — rzecz jasna — w ciągu roku jest spotkań robo- 
czych, na szczeblu wydziału lub oddziału produkcyjnego. 
Najlepsi pracownicy zastanawiają się wspólnie nad tym, jak 
udoskonalać swój warsztat pracy, poprawiać jakość wyro- 
bów, oszczędzać materiałv., usprawniać orzyanizację pracy. 

Oprócz spotkań zakładowych odbvwają się także regular- 
nie — organizowane przez komitety miejskie i powiatowe 
— Spotkan:a z przodującymi ludźmi poszczegolnych branż 
i zawodów. Kontakt kierownictwa instancji partyjnych z lu- 
dźmi dobrej roboty jest steady. 


Spotkania 


Do stałego repertuaru pracy partyjnej należą spotkania 
kierownictwa RW z dużymi grupami przodujących ludzi 
pracy. 

Coraz popularniejsze są spotkunia pałoficjalne, przy czar- 
nej kawie lub lampce wina, w ktorych oprocz przodują- 
cych pracowników uczestniczą także członkowie ich rodzin. 
„Spotkania takie pozostawiają niezatarte wrażenie, tworzą 
klimat wzajemnego zaufania i szczerości, przenoszą WyYso- 
ką ocenę dobrej roboty poza teren kopalni, umacniają wię- 
zi rodzinne.” — oto opinia I sekretarza RZ w kopałni „Ka- 
zim.erz—Juliusz” w powiecie będzińskim. 

Znalazlszy się na terenie kopalni „Żiemowit” w Lędzinach 
Śląskich (pow. Tychv) chciałem dowiedzieć sę od I sckre- 
tarza KZ. jak u nich przebiczają spotkana z ludźmi dob- 
rej roboty. 

— Co ja wam będę opowiadał — usłyszałem w odpo- 
wiedzi — mamy akurat cziś spotkanie z założą oddziału hik- 
W Gaci JNeżo, Sami wbaczycie. Łupraszamy, 


1: 


I tak znałazłom się w sali zakładowego Domu Kultury, 
gdzie przy ustawionych w. podkowę stołach zas.adła załoga 


odświętnie ubrana, z uroczystymł minami. Początków a Si 2 


wność ustąpiła, kiedy na stał wjechała gorąca k.ełbasa, 
a dyrektor kopalni wzniósł pierwszy toast, dziękując górni- 
kom za wkład w szybkościowe likwidowanie wyrobisk. Po- 
tem Dastapiłv krótkie przemówienia I sekretarza KZ i sek- 
retarza KP. Rozwiązały się także jezyki górnikom, ktorzy 
mówili o tvm. jak dzięki świetnej orzanizacji pracv i kole- 
żeńskiej atmosferze w brygadach udało im się uzyskać naj- 
lepszy wynik w polskim górnictwie. 


Później temaliyka zawodowa ustąpiła miejsca sportowej. 
Udział polskiej reprezentacji piłkarskej w M strzestwach 
Świata iawans GKS Tychy do I ligi skupiły uwagę wszyst- 
kich uczestników spotkania. Sport bowiem, a zwłaszcza pił- 
ka nożna, to hobby braci górniczej. Ale ne była to tylko 
dyskusja kibiców. W wypowiedziach dało się zauważyć g0- 
spodarską troskę o rozwój miejscowych klubow i rozbudowę 
obiektów sportowvch i rekreacvjnych. 


Nikt się nie śpieszvł do domu. Widziałem. że zebran: tu 
górnicy dobrze się czują w towarzystwie swoich szefow, ze 
cenią sobie możliwość kilkusodzinnego kontaktu z kierow- 
nictwem kopalni i działaczami partyjnymi. Bo człowiek naj- 
bardziej ceni sobie to. że się go dostrzega i szanuje. 


To budziło najpierw wiele 
oporów. W pochodzie na 1 Ma- 
ja noszono zazwyczaj portrety 
klasyków marksizmu-leninizmu i aktualnych przywódców. 
A tu chcą nieść w pochodzie zdjęcia Kowalika, Frącka, Ma- 
zura, Grabowskiego... W zeszłym roku wielu robotników 
odmówiło. Nie chcieli, żeby ich portrety były publicznie ob- 
noszone! Ale już w tym roku prawie ze wszystkich hut, 
kopalni i innych zakładów ZMS-owcy nieśli wśród lasu sztur- 
mowek portrety przodowników pracy. Później taki portret 
z odpowiednią dedvkacją zostaje wręczony portretowanemu 
na pamiątkę. 


Portrety 


Na dziedzińcach zakładów powstają aleje przodown:ków 
pracy, a w nich małe galerie portretów z wyszczególnieniem, 
kto zacz i czym się wyróżnił. Podobne galerie przodowni- 
ków umieszczane są także w [zbach Tradycji i Perspek- 
tyw, które powstają we wszystkich większych zakładach 
pracy. Tworzy się galerie miejskie — na placach, przed ko- 
mitetami partyjnymi, domami kultury itd. 


Portrety, © których mowa, to po prostu dużych rozmia- 
rów zmijęcia. Ale w województwie praktykuje się także por- 
tretowanie artystyczne. Co roku kilkudziesięciu ludzi naj- 
bardziej zasłużonych dla województwa otrzymuje portrety 
pędzla uznanych artystów-malarzy. Urządza się wystawy, 
a poźniej każdy z wyrożnienych może sobie zawiesić piękny 
portret w domu. 


Po półrocznych zaledwie do- 
świadczeniach na ieren'e woj, 
katowickiego zdobyła już ona 
rangę urzędową..Rada Ministrów zaleciła jej powszechne 
stosowanie w kraju. 


Karta Osiagnięć 


Z inicjatywy egzekutywy KW w Kalowicach wprowadzo- 
no w wojewodztwie od 1 stycznia br. Kartę Osiąznięć, jako 
szczegolny rodzaj wyróżnienia :ndvwidualnego pracowników 
(a także studentów) tych zakładów, instytucji (i uczelni), 
ktore iesitymują się wybitnymi osiążnieciami. A więc nie 
każdy zakład ma prawo przyznawania Karty. 


Prawo do posiadania indywidualnej Karty Osiąsnieć przy- 
znaje K5R. Karta przysługuje tym pracownikon, których 
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praca wyróżniła się szczególnie wysokim poziomem .i ma 
konkretną „Wali ość gospodarczą, - społeczną lub- polityczną, 
Założcnie Karty możć nastąpić po uży skaniu przez pracow- 
nika (studenta) pierw Szego uznanego osiągnięcia. 


Z regulam'nu wynika, że Karta to — jak obrazowo okre- 
Ślił jeden z działaczy katowickich — „pisanie własnego życio- 
ryvsu w zakładzie pracv lub uczelni”, Indywidualne sukcesy 
ludzi nie pojdą teraz w zapomnienie. Wszystko, co się liczy, 
bedzie skrupulatnie zapisane i przechowane w aktach. Wy- 
Ciąg Z Karty Osiągnięć będzie podstawą do wystawiania 
opinii o człowieku. Skończy się więc sytuacja, kiedy wszystko, 
co złe i negatywne o pracowniku, skrzętnie gromadzono 
w aktach. a to co dobre, nigdzie nie było odnotowane. 


Nie sposób nawet pobieżnie 
omowić wszystkich form wy- 
różniania i satysfakcjonowan:a 
ludzi dobrej roboty. Toteż powiemy o nich ogólnie, spodzie- 
wającć się, że wiele z nich jest znanych i stosowanych gdzie 
INdziej. 


Inne wyróżnienia 


"Powszechne jest wysyłanie listów pochwalnych do najbliż- 
szej rodziny, ukazujących zasługi danego pracownika, wy- 


"syła się także do organów władzy terenowej pisma pochwal- 


ne, dotyczące wyróżniających się chłopów-robotników. Po- 
pularyzuje się ludzi dobrej noboty w rozmaitiy sposob, poczy- 
nając od tablic honorowych, przez gazety i radiowęzły zas- 
ładowe. a na prasie, radiu i telewizji kończąc. 


Wobec najlepszych pracowników stosuje się szereg udo- 
godnień, ulg i przywilejów. K:eruje się ich do lepszej pra- 
cv; jeśli są mieszkańcami hoteli robotniczych — przydziela 
się im samodzielne pokoje; w pierwszej kolejności otrzymu- 
ją przydziały na wczasy, do sanatoriów, na kolonie dla dzie- 
ci; mają możliwość wyboru najdogodniejszego term.nu ur- 
lopu; czesto zwalnia się ich z obowiązków podpisywania li- 
sty obecności, odbijania karty zegarowej itd., itp. 


W katowickiej organizacji partyjnej wprowadza się rów- 
nież wyróżnianie przodujących, najbardziej aktywnych człon- 
ków partii, ale to już odrębny lemat. 


Wszystkie wymienione tu (i także te, które pominęl:śmxv) 
formy wyróżniania ludzi dobrej roboty mają na celu jedno: 
rozwój osobowości człowieka pracy przez szeroki ruch rów- 
nania do najlepszych. 


>ztuka wychowania 


E. R. OGRABEK 


— Naszym partyjnym obowiązkiem, 
jak to podkreślaliśmy na posiedzeniu 
plenarnym, poświęconym kształtowaniu 
zawodowej i politycznej aktywności za- 
łóg pracowniczych — mówi sekretarz 
propagandy Komitetu Dzielnicowego 
PZPR Kraków-Podgórze, tow. Wanda 
Borzemska — jest doprowadzenie do 
świadomości każdego pracownika tej 
zwykłej prawdy, że lepsze wyniki pro- 
dukcyjne — to realne możliwości szyb- 
szego wzrostu stopy życiowej ludzi pra- 
cy. Każdy pracownik powinien czuć się 
współgospodarzem swego zakładu. Bar- 
dzo istotne jest więc: rzetelna ocena 
wkładu pracy, stwarzanie możliwości 
awansu i odpowiednia polityka bodźców 
pozamaterialnych. Niezbędna jest tutaj 
pełna integracja poczynań poszczegól- 
nych organizacji, opracowanie kompiek- 
sowych programów  społeczno-wycho- 
wawczych i konsekwentna ich realiza- 
cja. Zakłady w naszej dzielnicy odczu- 
wają potrzebę partyjnego działania w 
tym zakresie i stąd wspomniane plenum. 
A na jesieni br. Komitet Wojewódzki 
PZPR wspólnie z Uniwersytetem Ja- 
gielłońskim i WRZZ planuje specjalną 
konferencję, poświęconą tym sprawom. 
Przygotowania do niej już rozpoczęto. 
Przedmiotem rozważań stały się nasze 
pierwsze Goświadczenia. 


O nich za chwilę. W tym miejscu 
trzeba dodać, że Komitet Dzielnicowy 
Podgórza w ubiegłym roku zapropono- 
wał powołanie specjalistycznego pionu 
do spraw pracowniczych, który w spo- 
sób profesjonalny koordynował- 
by, organizował i realizował zadania 
wypływające z kompleksowych prog- 
ramów społeczno-wychowawczych. Jak 
wiadomo, do powołania takich właśnie 
służb pracowniczych zostały w tym ro- 
ku uchwałą rządową zobowiązane wszy- 
stkie zakłady pracy. 


Nieprzypadkowo też Komitet Dzielni- 
cowy Podgórza podkreślał konieczność 
profesjonalnego sposobu realizacji pro- 
gramów, gdyż bez udziału psychologów, 
socjologów i pedagogów trudno mówić 
o właściwym oddziaływaniu społeczno- 
-wychowawczym. A z tym jest nie naj- 


lepiej. W całym województwie krakow- 
skim na 58 zakładów (znajduiących się 
na liście Zw. Zaw. Metalowców) tylko 
dwa mają ośrodki psycho-socjologicz- 
ne, a pięć zatrudnia psychologów. O- 
pracowywanie, a następnie realizacja 
kompleksowych programów wychowa- 
wczych natrafia więc na trudności. 

Tym większego więc znaczenia nabie- 
ra inicjatywa działaczy partyjnych Pod- 
górza, dzięki której wspólnie z Instytu- 
tem Filozofii i Socjologii PAN przepro- 
wadzono badania socjologiczne w 10 za- 
kładach pracy dzielnicy, należących do 
różnych branż i resortów, na temat 
problemów adaptacji społeczno-zawodo- 
wej młodzieży pracującej. 

Wyniki ankiety omówiono szczegóło- 
wo w gronie aktywu poszczególnych 
przedsiębiorstw, a następnie przedysku- 
towano na posiedzeniu plenarnym KD 
PZPR. Wybiegają one daleko poza sam 
proces adaptacji w zakładach, sygnali- 
zując niepokojące zjawiska w funkcjo- 
nowaniu mechanizmu administracyjno- 
-społecznego wewnątrz ankietowanych 
przedsiębiorstw. Na przykład: brak sta- 
bilności załóg oraz poważne niedoma- 
gania w polityce personalnej. Socjolog 
Jerzy B. Sobczak dokonując podsumo- 
wania wyników badań stwierdza 
m.in. iż | 

„można dojść do przekonania, że w zakła- 
dach, w których pracują badani, brak jest 
jasne sprecyzowanego celu, jakiego pracow- 
nika pragnie się wychować. To same moż- 
na pewiedzieć ©e środkach oddziaływania, 
jakie są stosowane w działalności wycho- 
wawczej.”” 

Plenum KD zobowiązało niespełna 
dwa lata temu organizacje partyjne, dy- 
rekcje i samorząd robotniczy do prze- 
prowadzenia dokładniejszych analiz po- 
szczególnych zjawisk i w zależności od 
ich wyników — opracowania perspek- 
tywicznych programów 'humanizacji 
pracy, które uwzględniać miały zarówno 
kształtowanie jednolitego frontu wy- 
chowawczego pracy z młodzieżą, jak i 
sprawy socjalno-bytowe oraz organiza- 
cję działalności kulturalno-oświatowej. 

Był to więc pierwszy krok na drodze 
do koordynacji działalności wychowaw- 


czej w. zakładach Podgórza, abejmują- 
cej. nie tylko młodych pracowników. ale 
eałe załogi. Udana współpraca z Kra- 
kowskim Oddziałem PAN. zmobilizowa- 
ła Komitet Dzielnicowy do podjęcia. 
próby opracowania wzorcowego pro- 
gramu  społeczno-wychowawczej dzia- 
łalności w zakładzie pracy. 


W programie znalazło się rzeczowe 
omówienie społecznego uwarunkowania 
statutowej działalności zakładu pracy. 
i uzasadnienie tworzenia 
społeczno-wychowawczego. 
no też wyraźnie, że 


programu 
Stwierdzo- 


„obowiązek kompleksowego opracowania 
projektu programu Społeczno-wychowawcze- 
ge powinien spoczywać na kierownictwie 
administracyjno-gospodarczym, przy czyn- 
nym współudziale czynników społeczno-po- 
litycznych. Projekt programu, po zatwier- 
dzeniu przez Konferencję Samorządu Robot- 
niczego, staje się ebowiązującym, prawomoe- 
cnym dokumentem dla całej załogi pracow- 
niczej danego zakładu pracy. Bezpośrednią 
odpowiedzialność za jego realizację ponosił 
kierownictwo gospodarcze, wobec którego 
polityczną inspirację i kontrolę sprawuje 
organizacja partyjna.” 


Taką właśnie inspiracją jest omawia- 
ny wzorcowy program, swoiste vademe- 
cum wiedzy z zakresu socjologii, psyv- 
chologii i pedagogiki uświadamiające 
rangę takich czynników, jak: ekonomi- 
czne i pozaekonomiczne przesłanki ak- 
tywności zawodowej pracownika, spo- 
sób jego angażowania i adaptacji, 
kształtowanie emocjonalnej więzi z za- 
kładem pracy, czy też orientowanie pra- 
cownika w zakresie zadań produkcyj- 
nych, kierunków i perspektyw rozwoju 
zakładu oraz upowszechnianie wiedzy 
zawodowej i społeczno-politycznej. 


Dobrze zaprogramowana działalność 
wychowawcza odgrywa zasadniczą rolę 
w kształtowaniu socjalistycznych sto- 
sunków międzyludzkich. Wiele zatem u- 
wagi w programie poświęcono likwido- 
waniu źródeł konfliktów i napięć, wska- 
zując na podstawie dotychczasowej a- 
nalizy w przedsiębiorstwach Podgórza 
najbardziej newralgiczne punkty: 


„Najczęściej konflikty w pracy powstają 
na tle niezrozumiałego systemu płac, awan- 
sów, rozdziału bodźców materialnego zainte- 
resowanią oraz świadczeń socjalnych I ma- 
terialnych. Drugą grupę przyczyn konflik- 
tów w pracy stanowi nieprzestrzeganie prze- 
pisów ustawodawstwa pracy. Konflikty po- 
wstające na tym tle są szczególnie niebez- 
pieczne ze społecznege punku widzenia, 
gdyż podważają zaufanie do socjalistycznego 
państwa i jego praworządności. Bodaj naj- 
liczniejszą 1 najpowszechniejszą grupę kon- 
fliktów występujących w zakładzie stano- 
wią te, które wynikają z niewłaściwych 
układów między przełożonymi a podwład- 
nymi. Ich przyczyny są bardzo różne — zła 
organizacja stanowiska roboczego, nieobiek- 
tywne oceny pracownika, wadliwy styl kie- 
rowania, nieprawidłowe dysponowanie zak- 
resem kompetencji, brak właściwej informa- 
cji wewnątrzzakiadowej, stąd  wielorakość 
interpretacji gęisiniałych okoliczności.» 
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I tufaj znówu następuje odwołanie 
się do pomsoty socjologów i psychoło- 
gów: zasadniczym warurkiem Bkulecz- 
nego likwidowania konfliktów jest o0- 
biektywne rozpoznawanie ich przyczyn 
i konsekwentne rozstrzyganie sporów. 

Podkreśtono także konieczność inten- 
syfikacji działalności komisji rozjem- 
czych i — w szczególności — sądow 
społecznych. które sprzyjają polaryza- 
cji postaw spotecznych i kształtowaniu 
socjalistycznych norm współżycia. 

Program społeczno-wychowawczej 
działalności w zakładzie pracy został w 
końcu ub. roku przedyskutowany na 
posiedzeniu plenarnym KD, o którym 
była mowa na początku. Jest on nader 
udaną próbą zaprezentowania proble- 
mów i sposobu ich rozwiązań, które — 
jak podkreślono na plenum — wyma- 
gają konkretnego rozpracowania przez 
poszczególne zakłady z uwzględnieniem 
ich specyfiki. Uznano także za koniecz- 
ne zorganizowanie międzyzakładowych 
lub pozazakładowych wieloosobowych 
praćowni, bądź placówek psychologii i 
socjologii pracy. które by działały na 
zlecenie przedsiębiorstw i innych insty- 
tucji. Ułatwiłoby to znacznie realizację 
uchwały plenum KD, w której zobo- 
wiązano kierownictwa zakładów i in- 
stytucji dzielnicy do opracowania wła- 
snych programów integrujących działal- 
ność wszystkich ogniw gospodarczych 
i społeczno-politycznych. 


— Jesienią br. przeprowadzimy kon- 
trolę realizacji tej uchwały — infórmu- 
je tow. Wanda Borzemska. — Pierwsze 
sygnały wskazują, że nie we wszyst- 
kich zakładach jest ona realizowana we 
właściwy sposób. Wiąże się to ze słabo- 
ściami w działaniu pracowni psycholo- 
giczno-socjologicznych i niedocenianiem 
ich roli w procesie wychowawczym. 
Właściwie dopiero uchwała Rady Mini- 
strów o służbach pracowniczych nadaje 
im w zakładach odpowiednią rangę. A- 
le i ta uchwała obowiązuje już prze- 
ciecz wszystkie przedsiębiorstwa i in- 
stytucie od I marca br. 
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omitety gminne PZPR działają we 
K wszystkich gminach województwa 
rzeszowskiego. Od początku wykazują 
dużą prężność i samodzielność. Więk- 
szość KG dysponuje już licznymi grupa- 
mi aktywu i wypracowała skuteczne 
formy działalności partyjnej. 

KG dokonują coraz częściej oceny 
pracy organizacji partyjnych, niektóre 
odbywają posiedzenia bezpośrednio na 
wsi, co umożliwia lepsze poznanie miej- 
scowego Środowiska. W posiedzeniach 


OZ Z ZZOZ JR 


PARTIA NA. 
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WSI 


KG często zresztą uczestniczą sekreta- 
rze POD; 

Aktyw KG utrzymuje systematyczne 
kontakty, z organizacjami partyjnymi, 
obsługuje zebrania wiejskie, narady z 
rolnikami oraz aktywem oświatowym 
i młodzieżowym. Główny ciężar pracy 
z aktywem gminnym Spoczywa na se- 
kretarzach KG. Podział zadań między 
sekretarzami KG pozwala na lepsze o- 
panowanie problematyki 
zakresem ich czynności. 


związanej z 


Instrument 


WALERIAN JAROŚ 
| sekretarz KP PZPR w Nowym Mieście Lubawskim 


Zadanie umocnienia partii na wsi i podniesienia jej autorytetu w społeczności 
wiejskiej wymaga ciągłego doskonalenia pracy komitetów gminnych i wiejskich 
organizacji partyjnych. Skłania to instancje do szukania możliwie wielu dróg wi- 


dących do wykonania (ego zadanią. 


| owomiejska organizacja partvjna 
L liczy 3300 członków i kandvdatów, 
w tym okóło 600 chłopów. Obserwujemy 
ostatnio duże ożywienie działalności 
partyjnej na wsi. Jeżeli w ciągu całego 
ub. roku przyjęliśmy do partii 32 chło- 
pów, bo w I półroczu br. już 34. Nowi 
kandvdaci to przeważnie ludzie młodzi, 
samodzielnie gospodarujący lub mający 
w najbliższym czasie przejąć gospodar- 
stwa. 


nie zadowala 
Partia na wsi 
jest słaba liczebnie, a ponad 30 
członków liczy powyżej 50 lat. 
Mamy pewną ilość wsi sołeckich, w któ- 
rych nie ma oreanizacji partyjnych lub 
działają POP liczące ponizej M0) człon- 


Dotvchczaoówy postęp 
nas jednak. 
sk,ej 


nowomiej- 


proc. 


ków i kandydatów partii. Podiete przez 
instancję powiatową i komitety gmin- 
ne działanie powinno Szybko S'«n partii 
na wsi poprawić. Wyniki w I półroczu 
br. na to wskazują. 


Na czym polega to działanie? 

Przede wszystkim na umacnianiu ist- 
niejących organizacji partyjnych. LUpo- 
wszechniamy wzorce działan'a przodu- 
jących POP, które cieszą się autorvte- 
tem. ważne dla wsi problemy oniawiają 
z przodującymi chłopami bezpartyjny- 
mi, pracują systematycznie i powiększa- 
ją szeregi partii o przodujący.<h rolni- 
ków. Czynimy wiele zabiegów o pozyv- 
skanie młodzieży i kobiet. Zmierzamy 
do tevo, abv ZSMW i KGW byłv przed- 
nmsotem stałego zainieresowania POP, 


Główny ciężar pracy polityczno-in- 
struktażowej z pewiatu przesunął się 
teraz na gminę. W większości gmin zo- 
stały zorganizowane ośrodki propagan- 
dy partyjnej i ośrodki kultury. 

Jednymm z głównych zadań KG jest 
oddziaływanie na pracę gminnej rady 
narodowej za pośrednictwem zespołów 
partyjnych, uformowanych z radnych- 
-członków PZPR, którzy w GRN stano- 
wią ogólnie w województwie 45,3 proc. 

Kierownictwe partyjne nad działal- 


Miezbędne ogniwo . 


nością gminnej administracji sprawuje 
KG m.in. przez wysłuchiwanie sprawo- 
zdań naczelników gminy z zakresu re- 
alizacji podstawowych zadań społeczno- 
„gospodarczych oraz załatwiania żywot- 
nych spraw obywateli. W wyniku tej 
działalności notuje się ogólny spadek 
skarg. Jest to następstwem między in- 
nymi i tego, że KG prowadzą właściwą 
politykę kadrową, wysuwając na sta- 
nowiska w aparacie administracyjnym 
i gospodarczym gminy osoby z inicja- 


tywą i zaangażowane w życie społecz- 
ne, spełniające rzetelnie powierzone m 
obowiązki. Z inicjatywy KG dokonano 
wielu zmian na stanowiskach kierow- 
niczych w instytucjach gminnych, co 
miało duży wpływ na wzrost autory'e- 
tu KG. 


Ogólnym brakiem naszych KG jest 
nieumiejętność wykorzystania w pra- 
cy na wsi robotników dojeżdżających 
do pracy w mieście, których w Rze- 
szowszczyźżnie jest bardzo dużo. Wielu 
z nich jest aktywnymi członkami par- 
tii w swoich zakładach pracy, natomiast 
w miejscu zamieszkania nie angażuje 
się. Włączenie tej grupy członków par- 
tii do pracy masowo-politycznej i spo- 
łeczno-gospodarczej w miejscu zamiesz- 
kania jest ważnym zadaniem KG i wiej- 
skich organizacji partyjnych. 


ANDRZEJ RURAK 
: Rzeszów 


aktywizacji wiejskich POP 


by oceniano ich działalność, poamarano 
Wn w reulizacj, Zadań. 


W.ele uwazi poswięcamy zebraniom 
partyjnym. Zobowiązaliśmy wszystkie 
instytucje i organizacje społeczne do 
udzielania odpowiedzi na kazdy postu- 
lat I wniosek zebrania POP i zalecili- 
śmy, bv każde zebranie rozpoczynało 
się od odpowiedzi, jak zostały załatwio- 
ne wnioski zgłoszone na poprzednim 
zebraniu. 


Jeżeli naszym celem jest aktywna 
praca każdej POP, to środkiem do tego 
celu jest debrze pracujący Komitet 
Gminny — koordynator i inspirator 
pracy partyjnej na wsi. 


Połtoraroczne doświadczenia komite- 
tow gminnych w naszym powiecie w 
całej rozciągłości potwierdzają zasad- 
ność decvzji VI Plenum KC. Komite- 
tv gminne okrzepły organizacyjnie, sku- 
piły szoroki aktvw partyjny, wykazały 
wiele troski i inicjatywy, by umocnić 
i zaktywizować podstawowe ogniwa 
partii, zwłaszcza wiejskie POP. Ale w 
pracy KG występują jeszcze słabości, 
których wyeliminowanie wyzwoli nowe 
rczerwy społeczno -gospodarcze. Po- 
wszechnym mankamentem jest zastępo- 
wanie administracji gminnej przez KG. 
Prowadzi to do jednostronnej oceny 


problemów i zjawisk, ograniczania zain- 
teresowań do Spraw raczej biezących, 
a nade wszystko do niedomagania w 
pracy wychowawczej i niedoskonałości 
praktycznego sprawowania kierowni- 
czej roli. 


Przed plenum Komitetu Wojewódz- 
kiego w Olsztynie, oceniającym pracę 
komitetów gminnych, dokonaliśmy ana- 
lizy tematyki posiedzeń wszystkich pię- 
ciu KG w naszym powiecie. Stwierdzi- 
liśmy, że bardzo rzadko zajmują się one 
oceną pracy ze.połów ludzkich i kadry 
kierowniezej gminnych instytucji, a je- 
Śli zdecydują się wziąć na warsztat par- 
tyjny któryś z zakładów pracy, to raczej 
nie poprzedzają tego przedsięwzięcia 
gruntownym przygotowaniem  odpo- 
wiednich materiałów. W. rezultacie 
głownymi referentami na posiedzeniach 
KG są zazwyczaj kierownicy ocenia- 
nych jednostek i oni też w konsekwen- 
cji wywierają decydującv wpływ na 
treść ocen, wniosków i uchwał KG. 
Skutkiem tego jest zbyt powalne tem- 
po przeobrażeń rzeczywistości gminnej 
i wielę nie wykorzystanych rezerw 
spoleczno-gospodarczych. 

Obecnie, kiedy przekazalisny z KP 


do komitetów geminnvch wiele upraw-= 
nień, inuczej patrzymy na roię i zadania 


powiatowej instancji partyjnej. Wysi- 
łek naszego KP skupia się głownie na 
wszechstronnym umacnianiu roli KG i 
wyrabianiu w nich poczucia pelnej od- 
powiedzialności za sprawy partii i całą 
działalność  społecznoe-gospodarczą w 
gminie. Uwagę KP koncentrujemy na 
słabych ogniwach partii na wsi. pra- 
cownicy aparatu i aktywu powiatowego 
prowadzą bezpośrednio pracę z grupa- 
mi aktywu  bezpartyjnego w tych 
wsiach, w których nie ma POP lwo 
działają słabe organizacje partyjne. 
Szczególnie ważne zadanie KP to orga- 
nizowanie i wychowanie akiywu party j- 
nege w gminach. 


Sytuacja nam sprzyja. Program „Ol- 
sztyńskiego kompleksu żywnościowego” 
cieszy się poparciem społeczeństwa, któ- 
re jest przekonane, że wykonanie zadań 
prnegramu oznaczać będzie dosta'tniejsze 
zycie i lepsze warunki pracy wszystkich 
mieszkańców regionu. 
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Pierwsze wnioski z doświadczeń 


JERZY WIERZCHOWSKI 
I sekretarz KMiP w Pruszkowie 


a przykładzie powiatu pruszkow- 
N Skiego pragnę zająć się niektórymi 
doświadczeniami 
partii. 

Otóż w pierwszym okresie tworzenia 
się komitetów gminnych PZPR tylko w 
dwóch z nich funkcję pierwszych sek- 
retarzy pełnili etatowi pracownicy in- 
stancji partyjnych W pozostałych pię- 
ciu gminach sekretarzami wybrani zo- 
stali towarzysze zatrudnieni zawodowo 
w gospodarce narodowej bądź szkolni- 
ctwie. Na podstawie rocznych doświad- 
czeń grono egzekutywy Komitetu Mia- 
sta i Powiatu PZPR w Pruszkowie do- 
chodzi do przekonania (wynikającego 
zresztą z pilnej obserwacji rezultatów 
pracy komitetów, w których pierwsi 
sekretarze pełnili swe funkcje społecz- 
nie). że należy zmienić ten stan rzeczy. 


komitetów gminnych 


Niemożliwe jest po prostu godzenie 
funkcji dyrektora szkoły czy PGR z 
funkcją I sekretarza KG Wielu towa- 
rzyszy zwracało się z prośbą o zwolnie- 
nie ich z jednego lub drugiego obowiąz- 
ku. Dostrzegaliśmy takze. że komitety 
te bvły mniej pręzne, a ch własne i na- 
sze inicjatywy bardzo często nie bvłv 
realizowane. Podjęliśmy więc decyzję, 
by zmniejszyć ilość pracowników etato- 
wych Komitetu Miasta i Powiatu PZPR 
i przekazać te etaty komitetom gmin- 
nym. Począwszy od września ub roku 
we wszystkich KG funkcje I sekretarzv 
pełnią towarzysze zwolnieni od innych 
prac zawodowych. 


Są to w większości ludzie młodzi. Ich 
średnia wieku nie przekracza lat 34. 
Trzech z nich. na siedmiu, legitymuje 
się wykształceniem wyższym, a jeden 
je uzupełnia. Pozostali mają wykształ- 
cenie średnie zawodowe. Sekretarzom 
tym w większości powierzono z wyboru 
funkcje przewodniczących rad narodo- 
wvch. 


Trzeba jeszcze poczekać na pełną o- 
cenę słuszności tej decyzji, ale już dzi- 
siaj jedno jest pewne: partyjną zasada 
„być wśród ludzi” stała się realniejsza. 
orkreiarz instancji partyjnej — prze- 
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wodniczący GRN, stale przebywający 
w gminie jako jeden z mieszkańców, 
dobrze poznaje ludzi i sprawy. Czuje 
się za nie bardziej i bezpośredniej od- 
powiedzialnyv. 


Jednym z rezultatów przekazania eta- 
tów komitetom gminnym było powsta- 
nie w ciągu niespełna roku dziewięciu 
kandydackich młodzieżowych grup par- 
tyjnych. Obserwujemy z  satvsfakcją 
wzrost szeregów całych gminnych er- 
ganizacj. W poszczególnych gminach 
wynosi on od 25 do 63 nowo przyjętych 
towarzyszy. Tak duży wzrost szeregów 
organizacj: partyjnych (cała nasza miej- 
sko-powiatowa organizacja partyjna w 
ciągu 16 miesięecv wzrosła o 1253 człon- 
ków) wvmaga od nas bardziej otensvw- 
nego, rzekłbym — nowoczesnego dzia- 
łania ideclogicznego w samej partii. Te- 
mu celowi służy m.in. Powiatowv O- 
środek Propagandy Partvjnej. Temu ce- 
lowi będą służyłv powstające ośrodki 
propagandv we wszystkich miastach i 
gminach powiatu. 


Komitet Miasta i Powiatu PZPR w 
Pruszkowie wystąpił do licznych w na- 
szym mieście i powiecie komitetów za- 
kładowych partii o nawiazanie ścisłej 
wspołpracv z określonym gminnvm lub 
miejsko-gminnvm ośrodkiem propagan- 


dv partyjnej. Współpracę taką nawiąza- 
ły wszystkie zakłady, do których zwró- 
ciliśmy się. Najlepsze rezultaty osiągnę- 
ła gmina Nadarzyn we współpracy z 
ośrodkiem propagandy Centralnego 
Biura " Konstrukcji Obrabiarek. O 
współpracy tej pisał I sekretarz KZ tow. 
Waldemar Poluchowski w 7 numerze 
„Życia Partii". 


Przy okazji warto podkreślić. ze nasze 
zakłady objęły patronaty nad gminnymi 
szkołami zbiorczymi, które zuwrganizo- 
wane zostały we wszystkich eminach 
naszego powiatu. Zakładv przemysłowe 
nawiązują też współprace z kółkami 
rolniczymi i ośrodkami maszynowymi. 


Gospodarka rolna państwowa i uspo- 
łeczniona zajmuje 22.5 proc. ogólnego 
stanu użytków rolnych w powiecie. W 


„bieżącym roku powstała nowa spółdzie]l- 


nia produkcyjna, specializująca się w 
produkcji sadowniczej. Z inspiracji 
członków partii powstają nowe zespołv 
uprawowe i sady zblokoaane Wszyst- 
kie założenia obecnej pięciolatki w rol- 
nictwie zostaną u nas zrealizowane na 
rok przed jej uplywem. Rędzie to moż- 
liwe dzięki skuteczniejszej pracy komi- 
tetów gminnych. 


M mo krotkiezo okresu działania no- 
wych komitetów sminnvch rezu:iaiv 
całokształtu działalności polityczna-20- 
spodarczej są pomyślne. Innymi słowv 
— potwierdziła się przyjęta przez nasz 
Komitet koncepcja przesunięc:a etatów 
pracowników politvcznych z 
powiatowej do gm:n. 


instancji 


Nadesłane nowości wydawnicze 


KSIĄŻKA I WIEDZA 


Wielkt Proletariat i jego dziedzictwo 
Materiały z Sesii naukowej, zorganizowa- 
nej z okazji 90 rocznicy utworzenia Mie- 
dzynarodowej Socjalno-Rewolucyjnej Par- 
tii „Proletariat'” — 43%6 S., 60 zł. 
Międzynarodówka Komunistvczna 
1943. Zarys historyczny. 6934 s.., 75 zł. 


1919— 


Marceli Nowotko 1893—1913. Artykuły bio= 


graficzne, wspomnienia, dokumenty. 490 S., 
90 zł. 


Informator robotniczy 1974. 415 S., 35 zł. 
Informator robotniczy 1%4, Edycja wiej- 
Ska. 415 Ss.. 35 zł. 


Detter Abers, Werner Goldschmidt, Paul 
Oehike — Walki klasowe w Europie za- 


chodniej. Francja, Włochy, Wielka Brvta- 
nia (przekład z języka niemieckiego) — 
469 S.. 45 zł. 


Michał Szulczewski — Informacja. element 
pokojowego współistnienia — 175 s.. 20 zł. 


PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
NAUKOWE 


Filozofia marksizmu a eszystencjalizm — 
praca zbiorowa, przekład z języka rosyj- 
skiego 373 8., 34 zł. 


C. J. Gullan — Hegel czyli filozofia Kkry- 
zysu. Przekład 2 języka francuskiego — 
594 3.. 54 Zł. 


Jerzy Wołczyk — Elementy polilyki oświa” 
towej — 330 8., 46 zł. 


szekutyvwa KW w Kielcach oceniła 

działalność gminnych ośrodków pro- 
puzandy partyjnej w powiatach Kielce, 
Jedrzejów i Kazimierza Wielka, Cho- 
cia? od powołania GOPP upłynęło nie= 
wiele czasu, oknes ten potwierdza w 
pełni ich przydatność jako ważnego o0g- 
niwa komitetów gminnych w zakresie 
rozwijania pracy ideowo-wychowaw- 
czej w partii i wśród społeczeństwa na 
wWSi. 

W pierwszym okresie GOPP napotv- 
kałv wiele trudności, wynikających gło- 
wnie Z braku doświadczeń. Trz:ba bvło 
w ęc udzielić im wszechstronnej pomo- 
cy. Na szczeblu wojewódzkim zorganizo- 
wano kurs dla kierowników GOPP, kto- 
rcgo program zawierał przede wszyst- 
kim tematv związane z zadaniami i for- 
mami działalności propagandowej w 
środowisku wiejskim. W powiatach or- 
ganizowane są narady instruktażowo- 
-szkoleniowe seminnego aktywu propa- 
gandowego. Stosuje się też różne formy 
wymiany doświadczeń. Pracą i doświad- 
czeniami GOPP interesują się egzeku- 
tvwy KP i komisje ideologiczne (często 
odbvwają się wyjazdowe posiedzenia w 
poszczególnych GOPP), a sekretarze 
propażzandy KG są zapraszani na ple- 
narne posiedzenia KP poświęcone dzia- 
ła!ności ideowo-wychowawczej, szkole- 
niowej i propagandowej. 

W GOPP skupiony jest liczny aktvw 
propagandowy (od 15 do 50 osób). Są 
to przede wszystkim nauczyciele, rolni- 
cy. pracownicy służby rolnej i placó- 
wek kulturalno-oświatowych, urzędów 
gmin, a także robotnicy z miejscowych 
zakładów pracy, zbyt mało jednak w 
składzie GOPP jest przedstawicieli mło- 
dzieży. Kierownikami GOPP są na ogół 
sekretarze propagandy KG. Głównym 
orzanem koordynującym i inicjującym 
pracę jest rada ośrodka, w której skład 
wchodzą kierownik GOPP, jego zastęp- 
ca i kierownicy zespołów roboczych (do 
7 towarzyszy). Najczęściej powoływane 
są zespoły do spraw szkolenia partyj- 
nego i lektoratu, propagandy i imprez 
masowych, pracy kulturalno-oświato- 
wej i wychowania fizycznego. W powia- 
tach Kielce i Kazimierza Wielka wy- 
odrębniono zespoły do spraw propaean- 
dy produkcyjnej, a w pow. Jędrzejów 
do Spraw czytelnictwa prasy. 


= | 


Prawie wszystkie GOPP maią własne 
plany pracy (półroczne i kwartalne), 
wynikające z wytycznych wyżizych in- 
stancji, jak też z bieżących terenowych 
potrzeb. Ale stopień realizacji tych pla- 
nów jest różny. 

Dobrymi doświądczeniami mugą po- 
szczycić się GOPP w Strawczynie, Pie- 
koszowie, Sędziszowie, Sobkowie, 
Skalbmierzu i Działoszycach. Również 
w gminach wzorcowych — w Bodzen- 
tynie, Koszycach i Wodzisławiu — po- 
ziom pracy propagandowej jest wyższy 
niż w pozostałych. Wymienione ośrod- 
ki główny wysiłek kierują na upo- 
wszechnienie jdeologii i polityki partii 
ora. produkcji rolnej Dużą 
uwagę zwrócono na popularyzowanie 
ri:ateriałów [I Krajowej Konferencji 
Partvjnej oraz uchwał plenów KC. Z 
materiałów tvch wydobyto głownie tre-. 
ści dotyczące rolnictwa. Bvłv one przed- 
miotem zebrań partvjnych i szkoleń. 
W pracv ideowo-wychowawczej na wsi 
zwraca się uwagę na upowszechnienie 
politvki rołnej partii i decvzji rolnych 
podejmowanych przez rząd. 

Czołowe miejsca w pracy GOPP zaj- 
muje szkolenie partyjne. Współuczest- 
niczyły one w powoływaniu zespołow 
szkolenia i dobieraniu tematyki oraz 
wykładowców, kontrolowały jego prze- 
bieg, udzielały pomocy w realizacji pro- 
gramów szkoleniowych oraz przygoto- 
wywały informacje i oceny dla komite- 
tów gminnych. Dużo miejsca poświęca 
się organizacji szkolenia kandydatów i 
właściwemu funkcjonowaniu szkół ak- 
tvwu. Samokształceniowe szkolenie 
kandydatów na wsi nastręczało wiele 
trudności. Materiał objęty programem 
jest obszerny i trudny, zwłaszcza że 
większość kandydatów nie ma nawy- 
ków korzystania z literatury. Nie wszy- 
scy też zgłaszali się na konsultacje z 
ważniejszych tematów. Mimo trudno- 
ści, ze wszystkimi kandydatami zostały 
przeprowadzone rozmowy w celu sma- 
wdzenia stopnia opanowania wiedzy. 

w Jędrzejowie i Pińczowie pracę 
szkoleniową z kandydatami prowadzi 
Się na Szczeblu powiatu. Zdaniem ko- 
misji ideologiczno-propagandowej KW 
system ten jest skuteczniejszy i należy 
go upowszechnić w innych powiatach. 
Ale czy nie zdejmie te 2 koimitetow 


rozwój 


gminnych i GOPP odpowiedzialności za 
przygotowanie kandydatów? Czy nie le- 
piej pomóc im na miejscu, w gminie? 
łatwiej zresztą jest dojechać do gminy 
jednej osobie z powiatu, aniżeli ściągać 
z gminy do powiatu 3—5 osób. Problem 
ten powinien być rozstrzygnięty przez 
irstancje powiatowe z korzyścią dla 
KG. 

Szkoły aktywu partyjnego (z wyijąt- 
kiem KG Nagłowice i Jędrzejów) dzia- 
łają we wszystkich badanych eminach. 
We wszystkich szkołach aktywu zajęcia 
są wykorzystywane do przekazywania 
słuchaczom informacji © aktualnych 
probiemach. 


W większości gmin są już zorganizo- 
wane gabinety szkoleniowo-metodycz- 
ne, ale w tym zakresie KG napotyka 
wiele trudności wskutek braku oad- 
powiednich pomieszczeń, funduszów, a 
także pomocy szkoleniowych. 


Z przeprowadzonej przez KW w Kiel- 
cach analizy wynika, że działa:ność in- 
formacyjno-odczytowa GOPP jest sto- 
sunkowo słaba. Chociaż przy większości 
ośrodków powołano grupy lektorskie, 
to jednak nie prowadzą one planowej 
działalności Praca lektorska ożywia się 
tylko w okresie ważniejszych kampanii 
politycznych. Działalność odczytowa w 
oreanizacjach młodzieżowych i społecz- 
nych oraz na zebraniach wiejskich naj- 
częściej jest również dorażna, niesvste- 
matyczna. Dlatego też we wnioskach e- 
gzekutywy KW uznano za konieczne 
rozszerzenie przez GOPP pracy infor- 
macyjno-odczytowej — organizowanie 
stałych punktów odczytowych oraz od- 
czytów w POP nie objętych szkoleniem 
partyjnym, a także we wsiach, w któ- 
rych nie ma POP. 


Ważnym zadaniem GOPP jest także 
upowszechnianie prenumeraty i czytel- 
nictwa prasy oraz czasopism partyjnych 
i odpowiednie wykorzystanie gminnvch 
radiowęzłów do działalności propazan- 
dowej. 

Zbliżający się okres pracy jesienno- 
-zimowej powinien być poprzedzony 
wnikliwą analizą i oceną dotychczaso- 
wej pracy GOPP na posiedzeniach ko- 
mitetów gminnych, z jednoczesnvm za- 
programowaniem działalności  osrod- 
ków. Przygotowania do wymiany lecgi- 
tymacji partyjnych powinny znaleźć po- 
czesne miejsce w tych programach. 


J. M. 
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WŁADZA —- URZĄD — OBYWATEL. 


Rada w nowym kształcie 


B rak dostatecznych doświadczeń w zakresie nowych form i metod pracy ujawnił 


się już w początkach działania nowej Miejskiej Rady Narodowej w Toruniu. 
Pierwszy okres wyraźnie wykazał, że z poszukiwaniami nowych form i metod —— 


ZYGMUNT MACHOWSKI 
i sekretarz KM PZPR 
przewodniczący MRN 

w Toruniu 


przynajmniej w sprawach zasadniczych — trzeba będzie uporać się bardzo szybko. 

W dotychczasowych publikacjach w periodykach „Rada Narodowa — Gospodarka — 
Administracja” i „Życie Partii” oraz w innych podejmowane były interesujące proby 
ocen pracy rad narodowych, dotyczyły one jednak całokształtu działania nowych 


rad. Dlatego chciałbym dorzucić kilka uwag i spostrzeżeń w związku z pracą konkret- 
nej rady, właśnie naszej MRN. ć 


© pierwszej, inauguracyjnej sesji Rady, a zwłaszcza po 
P pierwszych roboczych spotkaniach w komisjach Rady, 
zanim jeszcze dotarły do nas jakiekolwiek instrukcje, uzna- 
bkśmy, że trzeba natychmiast rozpocząć szkolenie radnych 
s zakresu istoty i kierunków zmian w strukturze i funkcjach 
nowych rad narodowych. Późniejsze instrukcje pokrywały 
się z naszymi zarządzeniami, ale jak się okazało, tematyka 
szkolenia była dalece niewystarczająca, a życie zmusiło nas 
do podjęcia działania nie tyle szkoleniowego, ile permanen- 
tnej samoedukacji i wychowania radnych. 

Proszę, aby Czytelnik i Radni wybaczyli mi te sformułowa- 
nia. gdyż określenie „edukacja i wychowanie radnego” do- 
tyczyły przede wszystkim umiejętności przystosowania się do 
nowych funkcji i warunków działania. 

Ażeby scharakteryzować warunki, w których znalazła się 
nowa Rada. trzeba sięgnąć do jej składu. Blisko 30 proc. 
to radni działający w poprzednich kadencjach. Reszta to prze- 
de wszystkim ludzie młodzi oraz tacy, którzy mimo swojej 
wiedzy i dojrzałości życiowej z nową funkcją nadnego zetknę- 
li się po raz pierwszy. Cała ta grupa nowych radnych wy- 
raźnie liczyła na doświadczenie radnych z poprzednich ka- 
dencji oraz oczekiwała na ich inicjatywę. Jak się szybko oka- 
zało, doświadczenia „starych” radnych były cenne, niosły one 
jednak ze sobą pewne obciążenia wynikające z funkcji po- 
przedniej Rady, od których dawnym radnym trudno było 
się częstokroć oderwać. Dodajmy jeszcze, iż w obciążeniach 
tych tkwiła pewna doza pesymizmu, a nawet zniechęcenia, 
wynikającego z niewielkiej skuteczności działania komisji 
Rady poprzedniej kadencji, która przecież głównie pracowa- 
ła i decydowała za pośrednictwem ówczesnego prezydium. 

Na to wszystko nakładały się również inne obciążenia, 
wynikające ze stosunku wydziałów dawnego Prezydium oraz 
ich kierownictw do komisji i Rady. Nie od rzeczy będzie 
przypomn.eć, że komisje starej Rady niejednokrotnie były 
majoryzowane przez kierownictwa wydziałów, zatem na- 
sza działalność edukacvjno-wvchowawcza z konieczności 
m:ała obiąć zmianę mentalności reprezentantów prezydenta 
— kierowników wydziałów Urzędu Miejskiego, oraz ułożenie 
wiaściwych stesunków między nimi a komisjami nowej Ra- 
dy. 


Dvlema:em bvło — jak nrewpdzić to szkatonie? Czv nadać 
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ować je równolegle z pracą i oodziennym działaniem? To 

drugie rozwiązanie okazało się skuteczniejsze. 

Na jednej z sesji zostaliśmy zaskoczeni wypowiedzią rad- 
nego — w ważnej sprawie wystąpił on z wnioskami, ktore 
— zdaniem większości — powinny być bezwzględnie wcze- 
śniej przedyskutowane w komisji. Radny ten zbagatelizował 
konieczność uprzedniego przedyskutowania wniosków w tak 
ważnej sprawie w sposób kolegialny — w komisji. Prezv- 
dium i komisja, w której radny ten działa, zainicjowałv na- 
tychmiast dyskusję na ten temat, z której wynikły nasiępu- 
jące konkluzje: 

IB radny ma prawo indywidualnie interpelować i przedsta- 
wiać na sesji swoje poglądy, ale powinien zastrzec się. iż 
czyni to dlatego, że nie zdążył uzgodnić z komisją swojej 
opinii bądź komisja nie podzieliła jego poglądów, wobec 
czego odwołuje się do Rady; 

M radny, występując wobec Rady z istotnymi wnioskami 
w sprawach ważnych, powinien raczej przedstawiać je: do 
akceptacji poglądy, które wynikają z dyskusji w komisji 
ij wyrażają jej stanowisko w danej sprawie. 

W dyskusjach sprecyzowano pogląd, iż radnego powinna 
obowiązywać lojalność wobec swojej komisji, co wcale nie 
ogranicza swobody jego działania ani też nie narusza pra- 
wa do wyrażania osobistych poglądów. 

Tego rodzaju dyskusje stanowiły tę właśnie niezbędną for- 
mę szkolenia i edukacji radnych. 

Przykład, który tak szeroko omówiłem, w pewnym sen- 
sie charakteryzuje istotę problemów, z którymi mieliśmy do 
czynienia w początkach naszej działalności. Nie należały 
one do rzędu tzw. „spraw wielkich”, nie wolno było jednak 
przechodzić nad nimi do porządku dziennego, nie upewniw- 
szy się, że rozwiązania dotarły do Świadomości radnego i 
prawidłowe postępowanie stało się niejako jego nawykiem. 

Byłoby jednak niesłuszne stwierdzenie, że tego rodzaju 
sprawy mamy już za sobą, że radny jest już w pełni świado- 
my swoich funkcji i form działania. Życie ujawnia coraz to 
nowe, nieoczekiwane sytuacje, szczególnie przy wzmagającej 
się aktywności radnego. Dlatego staramy się tak ustawiać 
mechanizm naszej pracy, ażeby sprawy takie natychmiast 
docierały do komisji czy prezydium. 

Celem edukacji radnego jest ukształtowanie nawyku i u- 
miejęlności działania głównie przez komisje i samorząd mie- 


szkańców: tam musi on znaleźć swoje miejsce, tam wvra- 
zać poglądy swoje i swoich wyborców, ustalać ostateczny i 
najsłuszniejszy sposób rozwiązania danego probiemu, który 
„przedstawi — jeśli to jest konieczne — do akceplacji na 
sesji. Należy tu jeszcze dodać, iż akiywizacja i edukacja rad- 
nych jest stale w centrum zainteresowania Komitetu Miej- 
skiego PZPR, który przez partyjny zespół radnych bieżąco 
podejmuje tę problematykę na przykładach wynikających z 
konkretnego działania. 


Posiedzenia zespołu radnych — członków PZPR, z dużym 
udziałem bezpartyjnych, stanowią płaszczyznę współdziała- 
nia. na której możemy pokazać radnym bezpartyjnym wzo- 
rzec postawy radnego. 


Inną, równie istotną sprawą w działaniu naszej Rady, by- 
ło ustalenie odpowiednich tunkcji prezydium oraz jego miej- 
sca w całokształcie tlunkcjonowania Rady. Był to jeden z 
trudniejszych problemów, gdyż trzeba było radykalnie oder- 
wać się od istoty i funkcji, do których było powołane daw- 
ne prezydium. Trzeba było wiele uporu, ażeby niektórych 
członków prezydium (szczególnie starych radnych) nakło- 
nić do zaniechania prób podsuwania prezydium do rozpa- 
trywania merytorycznych spraw i problemów oraz prób 
oceniania organów administracyjnych. 


Uznaliśmy. że najistotniejszą sprawą jest skoordynowanie 
planow pracy komisji oraz calej Rady. Przyjęliśmy zasa- 
dę. że pierwowzory planów (chociażby niedoskonałe) muszą 
powstać w komisjach. Prezydium natomiast ustalało kolej- 
ność spraw, którymi będzie się zajmowała Rada, oraz dopro- 
wadziło do niezbędnego podziału tematyki pomiędzy komi- 
sje, prezydenta i jego Urząd. 

Następnie prezydium uznało za słuszne konsultowanie : 
swoich decyzji ze społeczeństwem; plany pracy stały się 
przedmiotem dyskusji na spotkaniach z wyborcami. Nieza- 
leżnie od tego prezydium wprowadziło .jako trwałą formę 
pracy spotkania i konsultacje oraz wspólne posiedzenia z kie- 
rownictwami poszczególnych organizacji społeczno-politycz- 
nych, masowych i samorządowych. Te wspólne posiedzenia 
poświęcone były przede wszystkim konsultacji problematyki, 
którą Rada ma Się zajmować, oraz przedyskutowaniu form 
pracy radnych, którzy reprezentują te organizacje w Radzie. 
Przyjęto zasadę, że radni reprezentujący organizacje społecz- 
ne będą łącznikami w zakresie przenoszenia tematyki i prob- 
lemów środowiskowych do Rady, a szczególnie jej komisji, 
oraz odwrotnie — będą informatorami w środowiskach o 
poczynaniach Rady, ustaleniach jej komisji, o podejmowa- 
nych decyzjach i kierunkach pracy. 

Ustalono również zakres współdziałania NE 
komisji tych organizacji z komisjami Rady; : tak np. prob- 
lemowe komisje MRZZ będą dzieliły się swoimi spostrzeze- 
niami i dokonywały wspólnych kontroli z x<omisjami Rady 
w sprawach funkcjonowania handlu, służby zdrowia, spraw 
soc jalno-bytowych itp. 

Szczególnie wiele uwagi poświęciło prezydium współdzia- 
łaniu z samorządem mieszkańców Rozstrzygn.ę.o Szereg pro- 
blemów zwiążanych z tworzeniem bazy materialnej oraz 
warunków do dz:ałania komiietów os.edlowvych. a przede 
wszystkim ustalono zakres współdziałan.a samorządu miesz- 
kańców z Radą przez oddelegowanie radnych do pracy w ko- 
mitetach osiedlowych w tych dzielnicach. w których piastują 
mandat radnego 

Udało się nam skulecznie przexazać szereg isiotnych funk- 
cji samorządom osiedlowym oraz zapewn.c sobie uzyskiwa- 
nie ich opinii w istotnych sprawach Ustalilismy jako regułę 
(i wdrażamy już ja w życie) ze samorząd mieszkańców ma 
w decydujący sposób wypowiadać się na temat takich spraw, 
jak np. sieć handlowa oraz jej lokalizacja. lokalizacja pla- 
ców gier i zabaw dla dzieci, organizowanie świadczeń za- 
kładów pracy i instytucji na rzecz dzielnicy czy osiedla. 
Samorządy osiedlowe rozpatrują także plany ADM i lokal- 
nego Zrzeszenia Właścicieli Prywatnych Nieruchomości, do- 
tyczące remontów, ładu i porządku. 

Wychodzimy z założenia, że przy taxim postawieniu spra- 
wy samorządy mogą znacznie ułatwić funkcjonowanie Ra-. 
dv. skutecznie wyręczać ją w niektórych sprawach. odciąża- 
jąc pracę komisji i sesjj MRN od wielu interpelacji. Na- 
leży dodać, że Komitet Miejski. dakonując przeniesienia po- 
szczególnych radnych i aktywistów fabrycznych — członków 
partii do terenowych organizacji partyjnych. kierował się 
takim doborem ludzi, aby wypełnianie tych funkcji było 
skuteczne i przebiegało w jax< najlepszej atmosferze. 

Nie bez wpłvwu na działalność Rady pozostaje także pra- 
ca komisji problemowych KM. Praca tych komisji została 
przemodelowana w ten sposób. aby nie wyręczały one komi- 
sji MRN. lecz przede wszystkim pełniły w stosunku do nich 
funkcję inspiratorską. Problem ten mus siale znajdować 
się w centrum naszej codziennej uwagi. Wymiana doświad- 
czeń w tvm względzie mogłaby doprowadzić do opracowa- 
nia najlepszvch rozwiązań Proces kształtowania się właści- 
wych funkcji Rudv i jej organów nie jest zakończony — 
a Uo—zonalć eo mona tviso nrze” ak'vwne i dynanucze 
Adzaiwmi: e WsZysik.ch bez Wy jyą:.hU tuuspch. | 
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TADEUSZ KOCIĘCKI 
I sekretarz POP PZPR w Komisji Planowania przy Radzie Ministrów 


SE ons wz z a CH. NC PR A ZJ 


Opracowywane w Komisji Planowa- 
nia koncepcje rozwojowe, obok elemen- 
tów ekonomicznych, społecznych i poli- 
tycznych, zawierają głębokie treści ide- 
alegiczne, co wymaga od  kolektvwu 
pracowniczego wysokiego zaangażowa- 
nia, stałego podnoszenia wiedzy i wy- 
kształcenia oraz możliwie maksymalne- 
go obiektywizowania ocen podporząd- 
kowanych interesowi całego kraju. 

POP w Komisji Planowania jest du- 
żą jednostką organizacyjną, podzieloną 
na 7 OOP, obejmujących 29 grup par- 
tyjnych, rozmieszczonych według po- 
krewnych bądź merytorycznie powiąza- 
nych dziedzin. Ponad 80 proc. członków 
partii ma wyższe wykształcenie, co po- 
zytywnie wpływa zarówno na formy, 
Jak i treść pracy partyjnej. 


Jest rzeczą oczywistą, że zakres pra- 
cy każdej organizacji partyjnej jest nie- 
zwykle szeroki, a tym bardziej w ta- 
kiej instytucji, jak Komisja Planowa- 
nia. Wydaje mi się więc, że najistot- 
niejszą Sprawą jest umiejętność wyse- 
lekcjonowania z wielu różnych probie- 
mów rzeczy najważniejszych, a następ- 
nie wypracowania na tej podstawie kie- 


runków i metod koncentrowania się na: 


tym, co stanowi zasadniczy cel pracy 
politycznej. Według mego przekonania 
nie może to być działanie odosobnione, 
musi ono wspołgrać z podobnym nasta- 
wieniem kierownictwa oraz czynników 
społecznych, głównie związku zawodo- 
wego i organizacji młodzieżowej. Dla- 
tego oryanizacja partyjna przywiązuje 
dużą wagę do ścisłej współpracy z kie- 
rownictwem Komisji. które aktywnie 
uczestniczy w życiu partyjnym instytu- 
cji, oraz z Radą Zakładową i organiza- 
cją ZMS. Ważne znaczenie ma ścisła 
więż z nadrzednymi instancjami party j- 
nymi, a zwłaszcza z Komitetem Dziel- 
necowym PZPR, którego wytyczne i 
wskazowki stanowią iswtną pomoc w 
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pracy politvcznej organizacji panrtyj- 
nej na terenie instytucji. 

Ustalając plany pracy i kierunki dzia- 
łania dużą wagę przywiązujemy do ak- 
tywnego angażowania członków partii 
w nurt ideowo-politycznych zagadnień 
oraz do możliwie szerokiego włączenia 
organizacji partyjnej w merytorvczne 
problemy pracy Komisji. Wyrazem te- 
go kierunku działania są: 
po pierwsze — narady i zebrania POP 
i OOP przy wspołudziale kierownictwa 
Komisji w celu omówienia zadań sta- 
wianych Komisji przez kierownictwo 
partii i rządu. Wnioski wynikające z 
tych zebrań, na które z reguły zaprasza- 
ny jest pracowniczy aktyvw bezpartyj- 
ny, stają się praktycznie konkretną wy- 
tyczną dla poszczególnych komórek or- 
ganizacyjnych Komisji i całej organiza- 
cji partyjnej; 
po drugie — zebrania szkoleniowe z u- 
działem bezpartyjnych, jako jeden z in- 
strumentów oddziaływania na kształto- 
wanie swiadomości i aktywizowanie po- 
staw społeczno-politycznych. Dużą wa- 
gę przy tym przywiązujemy do odpo- 
wiedniego doboru tematvki i prelegen- 
tów; 
po trzecie — okresowe spotkania egze- 
kutywy POP z aktvwem OOP (egse- 
kutywy OOP i grupowi) dla bezpośred- 
niej wymiany poglądów na tematy sty- 
łu i metod pracy partyjnej w poszcze- 
golnych jednostkach organizacyjnych; 
po ozwarte — inspirowanie inicjatyw 
mających na celu doskonalenie metod 
pracy Komisji. I tak np. organizacja 
partyjna podejmuje inicjatywy w zak- 
resie doskonalenia zawodowego  pra- 
cowników, wiąże swoją działalność z 
polityką kadrową, zmierza do wiązania 
jednostek naukowych, zwłaszcza Insty- 
tutu Planowania, z praktycznymi po- 
trzebami i wymogami planowania cen- 
traincego. 


Kwalifikacje zawodowe i zaangaćn- 
wanie polityczno-społeczne naszych 'to- 
warzyszy, wysoki stopień umartyjnie- 
nia dyrektorów zespołów, poważna licz- 
ba członków PZPR: w kadrze - wicedv- 
rektorów, głównych specjalistów i na- 
czelników wydziałów powodują, że nie 
ma żadnego merytorycznego za- 
gadnienia, na które członkowie naszej 
organizacji partyjnej nie wywieralibv 
wpływu. 

jednym z zadań jest angażowanie 
członków partii do działalności naświe- 
tlającej aktualną politykę i strategię 
rozwoju społeczno-gospodarczego kra- 
Ji. Kwalifikacje naszego aktywu par- 
tyjnego umożliwiają mu przedstawianie 
tych problemów zarówno w publika- 
cjach, jak też w różnych formach dzia- 
łalności polityczno-społecznej ma zew- 
nątrz instytucji. Około 20 proc. człon- 
ków partii w naszej instytucji aklyw- 
nie uczestniczy w tej działalności. 

Realizując zalecenia VII Pienum KC 
PZPR w sprawie pracy z młodzieżą, e- 
gzekutywa POP powołała zespół akty- 
wu do Spraw młodzieży, stawiając 
przed nim zadanie pełnego Trozpozna- 
nia postaw oraz stopnia zaangażowania 
społeczno-politycznego i w pracy zawo- 
dowej naszych młodych pracowników. 
Zespół ten przeprowadził z nimi roż- 
mowy. Odbyły się także zainicjowane 
przez egzekutywę POP — narady śro- 
dowiskowe z młodymi pracownikami. 
Ważniejsze wnioski z tych narad i rox- 
mów stały się przedmiotem odpowied- 
nich działań organizacji partyjnej, 
związkowej, zakładowego Koła ZMS i 
administracji. 

Szezególną rolę odgrywa tu działa:- 
ność zakładowego Koła ZMS. Ocena te; 
działalności na posiedzeniach egzekutv- 
wy POP zawierała w konkluzii duże 
uznanie dla aktywności tej orzanizacji. 
jej zróżnicowanych i bogatych form 
pracy z młodzieżą, zwłaszcza w kształ- 
wwaniu osobowości i Światopoeg!ądu 
marksistowskiego. Efekiem tego jest 
wzrost politycznej dojrzałości członków 
ZMS i ich aktywności społecznej, a 
więc tych czynników, które w konsek- 
wencji decydują o kierowaniu najwar- 
tosciowszych jednostek w szeregi PZPR. 

W pracy partyjnej przywiązujemy du- 
żą wagę do współpracy z bezpartyjny- 
mi. Dążymy do tworzenia takich svtu- 
acji i takiej atmosfery politycznej w 
instytucji, w której wyróżniający się 
walorami zawodowymi i ideowo-mora|- 
nymi pracownicy bezpartyjni włączają 
się aktywnie do realizacji uchwał par- 
tir Codzienne kontakty członków par- 
ti z bezpartyjnymi, bezpośrednie roz- 
mowy, zapraszanie na otwarte zebra- 
nia POP i OOP oraz zebrania szkole- 
niowe przybliżają problematykę purucy 
partyjnej do bezpartyjnych. 


Usprawniając stvl i metody pracy 
wewigtezparcyjnej wyszhśmy Zz zało- 
żenia. ze warunkiem powodzenia jest 
rozbudzenie w maksymalnym stopniu 
aktywności grup partyjnych. 

W dotychczasowej pracy grup pat- 
tvjnych nalezy odnotować wiele wac- 
tościowych inicjatyw. np.: zgłoszono i 
zrealizowano w praktyce szereg pomo- 
cnych kierownictwu wniosków. dotv- 
czących usprawnienia i skoordynowa- 
nia wzajemnych powią”»' między posz- 
czególnymi zespołami, zwiaszcza w zak- 
resie przepływu informacji, stosowania 
podobnych instrumentów i kryteriów 
planistycznych, uzgadniania wspólnych 
stanowisk itp. W celu stworzenia wła- 
ściwych warunków do działalności grup 
partyjnych zwiększamy ich samodziel- 
ność i poczucie współodpowiedzialności 
za wyniki pracy w danym Środowisku 
Odpowiedzialność za realizację wnite- 
sków zgłoszonych przez towarzyszy spo- 
czywa na grupie partyjnej, oczywiście 
w zakresie jel możliwości. 

Eszekutitvwa POP przywiązuje dużą 
ważę do informowania członków partii 
o działalności orzanizacji. Dlatego lez 
zainicjowalśmy r konsekwentnie reali- 
zuremy systematyczne przedstawianie 
ca;e] Ooreanizacji okresowych sprawozż- 
dan z działalności egzekutywy na zeb- 
raniach OOP. Dvskusje nad tymi spra- 
wożdaniami wykazały. że jest to pozą- 
dana forma pracy. skupiajaca uwagę 
całej POP na głównych kierunkach 
pracy. | 

Ograniczyłem się tu tylko do niektó- 
rvch elementów pracy partyjnej Uwa- 
zam. że działanie organizacji partyjnej 
i jej inspirująca rola powinny zmierzać 
do możliwie maksymalnego integrowa- 
nia całego kolektywu pracowniczego 
wokół zadań instytucji i stwarzania 
partvjnej atmosfery i partyjnego sto- 
sunku do rozwiązywania mervtorvcz- 
nych problemów zarówno w  spra- 
wach wewnętrznych, jak i w kontak- 
tach zewnętrznych. 

Jest rzeczą oczywistą, że nie można 
tego wszystkiego zrealizować bez in- 
tensvwnej pracy politycznej, ideologi- 
cznej, wychowawczej i dbałości o spra- 
wy socjalno-bytowe załogi. Poświęca- 
my tym zagadnieniom nie mniej uwagi 
i czasu, mamy określone osiągnięcia i 
doświadczenia. Zdajemy sobie również 
sprawę z istniejących jeszcze niedosta- 
tków. Nie ustajemy w wysiłkach nad 
doskonaleniem naszej pracy. Dotychcza- 
sowe doświadczenia pomogą nam wy- 
konywać sprawnie i efektywnie te 
wszystkie zadania, jakie przed organi- 
zacjami partyjnymi w centralnych uczę- 
dach postawił Sekretariat KC w uchwa- 
le z maja br. 


Z koordynacyjnej 
praktyki 


STANISŁAW GIBADŁO 
Dyrektor Biura PRN w Kamiennej Górze 


powiecie ' kamienno- 
W górskim podstawo- 
wym instrumentem działań 
koordynacyjnych rad nasro- 
dowych stały się  progra- 
my społeczno-gospodarcze- 
go rozwoju gmin, miast i 
powiatu. zawierające zało- 
zenia rozwoju urządzeń 


soc)jalno-kulturalnych, o- 
pracowane z udziałem 
związkow zawodowych, 


założenia rozwoju samorzą- 
dów mieszkańców i robot- 
niczych, plan organów spo- 
łecznych, uwzględniający 
potrzeby zgłoszone przez 
wyborców, oraz realne mo- 
zliwości ich zaspokojenia. 
Do planów  społeczno-go- 
spodarczego rozwoju włą- 
cmwno zgodnie z uchwałą 
Komitetu Powiatowego 
PZPR zadania jednostek 
nie podporządkowanych ra- 
dzie. 

Ocenianie na sesjach rad 
działalności jednostek nie 
podporządkowanych radom 
i wysłuchiwanie informacji 
ich kierowników nie jest 
jeszcze zjawiskiem częstym. 
GRN oceniały jednak przy- 
gotowanią do żniw w 95 
MZBM i POM, a Komisja 
Rolnictwe PRN dokonała 
kontroli społecznej tych je- 
dnostek. 

Nie stwierdzono przypad- 
ków niereagowania kie- 
rowników jednostek nie 
podporządkowanych radzie 
na wezwanie rady. Często 
nawet z własnej inicjatywy 
uczestniczą omni w pracach 
rady i jej organów. W roz- 
patrywanych na sesjach 
sprawach rady podejmują 
uchwały, w których wytycz- 
ne do pracy administracji i 


jednostek nie podporządko- 
wanych radom są formuło- 
wane ogólnie, nie krępują 
inicjatywy administracji. 
Jednostki nie podporządko- 
wane radom są włączone do 
rozpeńrywania i rozstrzyga- 
nia węzłowych spraw tere-. 
nu. 

Wszystkie ważne dla go- 
spodarki powiatu przedsię- 
wzięcia rozstrzyga się na 
forum rad i urzędów w po- 
rozumieniu z zainteresowa- 
nym przedsiębiorstwami. 


W działalności koordyna- 
cyjnej PRN wazne miejsce 
zajmują komisje. W pla- 
nach pracy Rady, prezy- 
dium i komisji nastąpiła 
pełna synchronizacja ich 
poczynań, a następnie sko- 
ordynowano ich pracę z pla- 
nami działania powiatowej 
instancji partyjnej: PRN- 
KP, prezydium-egzekuty- 
wa, komisje PRN-komisje 
KP. Stwarza bo mozność 
kompleksowego rozstrzyga- 
nia węzłowych problemów 
naszego terenu i eliminuje 
ewen ttialne dublowanie 
pracy. Koordynację tę za- 
pewnia dodatkowo skład 
osobowy prezydium Rady 
oraz bieżące współdziałania 
Biura PRN z kierowni- 
ctwem KP. 


Współpraca komisji PRN 
z komisjami rad niższego 
szczebla, jak również z ko- 
mitetami osiedlowyrmi do- 
tyczy przede wszystkim 
kontroli społecznej. Prze- 
wodniczący komisji PRN 
dość często są zapraszani na 
posiedzenia komisji GRN, 
eo daje obustronne korzy» 
ŚCI. 


WIEŚ i 


RO L NIC Tw o 


STANISŁAW CIEŚLIK 
Sekretarz KW PZPR 
w Katowicach 


Nasze okręgi przemysłowe, jak biel- 
Ski, rybnicki, częstochowski i górno- 
Śląski, charakteryzują się dużym uprze- 
mysłowieniem i zagęszczeniem ludno- 
ści. Zaopatrzenie tych regionów w ar- 
tykuły pochodzenia rolniczego wymaga 
odpowiedniego profilowania produkcji 
rolnej. Uważamy za konieczne utwo- 
rzenie w tych okręgach kompleksów 
rolno-spożywczych pozwalających na 
maksymalne zaspokajanie zapotrzebo- 
wania ludności, szczególnie na artykuły 
trudno znoszące transport, jak mleko, 
warzywa i owoce. Zakładamy budowę 
kombinatów ogrodniczych po 20 ha każ- 
dy oraz innych kombinatów rolno-spo- 
zywczych — chodzi głównie o luże fer- 
my tuczu trzody, bydła i drobiu. W 
tym roku np. oddana została pierwsza 
przemysłowa ferma tuczy trzody 
chlewnej w Rzeczycach w powiecie gli- 
wickim. W budowie znajduie się po- 
dobna ferma w powiecie lublinieckim. 

Intensyfikacja 1 koncentracja pro- 
dukcii rolnej jest społeczną konieczno- 
ścią. Chodzi m. in. o stworzenie zbliżo- 
nych warunków pracy i warunków S30- 
cialnych dla ludności zatrudnionej w 
przemyśle i rolnictwie. 


W realizacji generalnego programu 
zasadnicze znaczenie ma racjonalna go- 
spodarka ziemią. Obecnie mamy 510,5 
tys. ha użytków rolnych, które Sstano- 
wią podstawową bazę produkcyiną na- 
Szego rolnictwa. Coroczny ubytek ziemi 
na cele nierolnicze jest zjawiskiem nie- 
uniknionym z uwagi na szybko rozbu- 
<Jowujący się przemysł i urbanizację. W 
tej sytuacji konieczna jest koncentra- 
cja ziemi i produkcji w sektorze uspo- 
łecznionym, który gwarantuje wielko- 
towarową produkcję. 


Wskutek dużego rozdrobnienia struk- 
tury agrarnej i dużej urbanizacji nie 
wszedzie uda nam się utworzyć uspo- 
łecznione gospodarstwa wielkotowaro- 
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woj. katowickim wyłącznie z rolnictwa utrzymuje się zaledwie 55 proc. 
ludności. Kierunek rozwoju rolnictwa wyznacza specyfika regionu, dla- 


tego też intensyfikować będziemy w najbliższym okresie wielkotowarową pro- 
dukcję mięsa, mleka i warzyw. Oznacza to potrzebę tworzenia dużych obiektów 
wielozakładowych o wysoko wyspecjalizowanej produkcji. Dlaczego obraliśmy 


taki kierunek działania? 


we. Tam przewidujemy dalszy rozwój 
różnych form zespołowego działania w 
rolnictwie. 

Zespoły, powołane do opracowania 
kierunków rozwoju rolnictwa w powia- 
tach i gminach, są w trakcie ustalania 
metod i środków realizacji przedsię- 
wzięć w tym zakresie, uwzględniają- 
cych specyfikę i potrzeby danego śŚro- 
dowiska oraz koncepcję ogólnowoje- 
wódzką. 

Zadaniem instancji partyjnych w 
naszvm regionie jest tworzenie odpo- 
wiedniego klimatu wokół zadań posta- 
wionych rolnictwu przez partię, uświa- 
damianie celów, bo tylko w ten spo- 
sób można dokonać radykalnych prze- 
mian, z drugiej zaś strony — pomoc w 
tworzeniu najlepszych warunków roz- 
woju produkcji bowarowej, w łamaniu 
różnych barier przeszkadzających in- 
tensyfikacji jej produkcji. 

Nasze KG często odbywają wvjazdo- 
we posiedzenia, na które zaprasza się 
bezpartyjnych rolników  indywidual- 
nych Podobnie jak w zakładach prze- 
mysłowych, szeroko stosuje się również 
różnego rodzaju formy uznania za do- 
bre wyniki, za nowoczesność gospoda- 
rowania, dające moralną satysfakcję. 
Są to np. wpisy do ksiąg zasłużonych 
dla rozwoju województwa i powiatu, 
listy gratulacyjne od instancji partyj- 
nych itp. 


Ponieważ w naszym województwie 
znaczna część rolników pracuje równo- 
cześnie w przemyśle, instancje powia- 
towe uznały za konieczne rozszerzenie 
działalności partyjnej na środowisko 
zamieszkania. Część aktywistów KZ 
skierowana została do pracy w środo- 
wisku wiejskim. Określona została ści- 
sła współpracą komitetów zakładowych 
z komitetami gminnymi PZPR. Współ- 
praca ta polega na okresowym wspól- 
nym ocenianiu postaw i wyników pro- 


dukcyinvch członków pactii i bezpar- 
tyjnych chłopów-robotników w ich go- 
spodarstwach i zakładach pracv. Ko- 
mitety zakładowe dużych zakładów 
przemysłowych oraz POP zakładów 
wsp'ipracujących z gminami wzięły na 
siebie obowiązek prowadzenia szkolenia 
partyjnego i pracy ideovwo-wvchowaw- 
czej w środowisku wieisk*'m Podobnie 
współdziałają organizacje partyjne za- 
kładów przemysłowych z POP w pan- 
stwowych gospodarstwach rolnych. 

Najlepszych form partyjnej współ- 
pracy komitetów zakładowych i komi- 
tetów gminnych dopracowały się in- 
stancje powiatowe w Tarnowskich Gó- 
rach, Gliwicach i Będzinie. Efekty tego 
współdziałania są widoczne m. in. w 
powszechnym podejmowaniu zobowią- 
zań produkcyjnych i czynów społecz- 
nych. 

Rolnicy indywidualni powiatu  często- 
chowskigo dostarczą np. ponad plan ok. 
4,4 tys, Sztuk trzody chlewnej, 1,8 tys. sztuk 
bydła, ponad 1 tys. wn ziemniaków i +6 
tys. litrów mieka, Gospodarstwa rolne pow. 
bielskiego wyprodukują ponad plan 800 
sztuk trzody i 20 tys. Sztuk drobiu, a pań- 
stwowe gospodarstwa rolne powiatu gliwi- 


ckiego — ponad 2 tys. sztuk trzody chiew- 
nej, 230 sztuk bydła I 170 tys. litrów mleka, 


O pełnej realizacji nakreślonych za- 
mierzeń decydować będą ludzie o głębo- 
kim poczuciu odpowiedzialności za roz- 
wój produkcji rolnej, świadomi celów 
polityki partii. Wiele uwagi poświęca- 
my więc polityce kadrowej, odpowied- 
niemu doborowi pracowników służb 
rolnych i przedsiębiorstw pracujących 
na rzecz rolników. Miernikiem partyj- 
nej oceny kadr kierowniczych są wy- 
niki produkcyjne i dbałość o socja- 
listyczne stosunki międzyludzkie. 


Jak zwiększyć produkcję 


WŁODZIMIERZ PYCHTIN 
Kierownik Wydziału Rolnego KW PZPR w Szczecinie 


rogram rozwoju produkcji rolnej i 
P przemysłu rolno-spożywczego w 
województwie szczecińskim na lata 
1974-1976, zatwierdzony przez plenum 
KW PZPR w lutvm br. zapoczątkuje 
proces tworzenia rozwiniętego i spra- 
wnie funkcjonującego kompleksu ży- 
uwnościowego. Stawia on poważne za- 
dania rolnikom indvwidualnym. Chodzi 
o to. aby uzyskali oni w 1976 roku plony 
4 zbóż w wysokości 35-36 q z ha, ziem- 
niaków 240-260 q z ha, burakow cukro- 
wych 310—380 q z ha oraz 350 q zielonej 
masy z I ha trwałych użytków zielo- 
nych. Pozwoli to zwiększyć produkcję 
żywca w 1976 roku do 240—250 kg zlha 
użytków rolnych. 


Zadania wynikające z tego programu 
przekazane zostały pow:alom, gminom 
oraz poszczególnym wsiom i gospodar- 
stwom. W lutym i marcu na zebraniach 
ogólnowiejskich, poprzedzonych rozmo- 
wami służby rolnej z rolnikami. prze- 
dyskutowano formy i metody realizacji 
zwiększonych zadań. Rolnicy generalnie 
poparli program zwiększenia produkcji, 
wskazując jednocześnie, jak go będą 
realizować. Najlepsi gospodarze dekla- 
rowali zwiększenie produkcji ponad za- 
proponowane wskaźniki. Jednocześnie 
zwracano uwagę na konieczność polep- 
szenia pracy instytucji pracujących na 
rzecz rolnictwa. Podkreślano, że do 
zwiększania produkcji potrzebne jest 
lepsze wyposażenie rolników w podsta- 
wowe maszyny i narzędzia oraz pełniej- 
sze zaopatrzenie w nawozy mineralne, 
środki ochrony roślin i pasze. 


Rotłnicy indywidualni gospodarują w 
wojewodztwie szczecińskim na 43.1 proc. 
użytków rolnych. Ich stan posiadania w 
1973 roku zmniejszył się o 58 proc. 
w porównaniu do roku 1970. Stałe 
zmniejszanie się liczby gospodarstw i 
ziemi w rękach chłopskich wynika ze 
znacznie mniejszych niż średnia krajo- 
wa zasobów siły roboczej, starzenia się 
właścicieli gospodarstw (43 proc. męz- 
czyzn jest w wieku powyżej 55 lat) oraz 
odpływu do miast młodzieży w wieku 
produkcyjnym. Coraz więcej też synów 


chłopskich rezygnuje z ojcowskiej sche- 
dy i wybiera pracę w państwowych go- 
spodarstwach rolnych. Zapewniają one 
ciekawszą pracę, lepsze zarobki, wyż- 
szy i kulturalniejszy poziom życia oraz 
atrakcyjny wypoczynek. W przyszłości 
procesy te będą przebiegały znacznie 
szybciej. 


Biorąc pod uwagę te tendencje i ko- 
nieczność zwiększania produkcji, szcze- 
gólnie zwierzęcej, należy przyjąć nową 
koncepcję organizacji procesów produk- 
cyjnych, pozwalającą maksymalnie wy- 
eliminować negatywne skutki czynni- 
ków hamujących rozwój w rolnictwie 
indywidualnym. Temu celowi powinna 
służyć koncepcja koncentracji, specjali- 
zacji produkcyjnej i kooperacji na za- 
sadzie całkowitej dobrowolności. 


Ważnym i już sprawdzonym czynni- 
kiem intensyfikacji produkcji w gospo- 
darstwach indywidualn'ch — którego 
zaletą jest lepsze wykorzystanie siły ro- 
boczej, pełniejsza mechanizacja proce- 
sów produkcyjnych oraz przechodzenie 
na nowocześniejsze technologie  pro- 
dukcji — jest specjalizacja. Specjalizo- 
wanie się gospodarstw indywidualnych 
umożliwia zapewnienie im komplekso- 
wych usług mechanizacyjnych świad- 
czonych przez jednostki gospodarcze 
kółek rolniczych oraz stałą pomoc fa- 
chową służby rolnej. 


Jednym ze sposobów lepszego wyko- 
rzystania zalet specjalizacji są grupowe 
formy gospodarowania. W województ- 
wie szczecińskim utworzono już ponad 
350 takich zespołów. Rozwijają one pro- 
dukcję roślinną i zwierzęcą, wspolnie 
użytkują maszyny oraz wspólnie gospo- 
darują na trwałych użytkach zielonych. 
Dzięki kredytom wybudowano lub ada- 
piowano szereg obiektów na bukaciar- 
nie, chlewnie macior, tuczarnie oraz 
brojlernie W województwie naszym 
zorganizowano takze ponad 60 zespo- 
łów zblokowanych upraw zbóż, buraków 
cukrowych, ziemniaków i Inu. Mimo 
że taka organizacja zasiewów Sprzyja 


Siosuwaniu nowoczesnej technologii, 


podnosi wydajność pracy i czyni ją 
mniej uciążliwą, to jednak nie została 
ona jeszcze w sposób dostateczny upo- 
wszechniona. 


Coraz szerzej rozwija się w naszym 
województwie kooperacja pomiędzy po- 
szczególnymi sektorami. Główną prze- 
słanką tej współpracy są wzajemne ko- 
rzyści i równoczesne zwiększanie pro- 
dukcji. W perspektywie rolnicy indy- 
widualni będą musieli dostosować dzia- 
łalność swych gospodarstw do technolo- 
gii stosowanych w gospodarstwach 
wielkotowarowych, trudno sobie bo- 
wiem wyobrazić, aby gospodarstwa pań- 
stwowe kupowały po kilka lub kilkana- 
ście sztuk zwierząt w różnych okresach 
czasu. Chodzi zatem o podjęcie produk- 
cji specjalistycznej przez całe wsie, aby 
do tuczarni odstawiać w określonym 
czasie kilkaset sztuk warchlaków i za- 
pewnić w ten sposób ciąg produkcyjny. 


Zapoczątkowana w ub. roku koopera- 
cja gospodarstw indywidualnych z 
przedsiębiorstwami uspołecznionej go- 
spodarki rolnej będzie sprzyjać pogłę- 
bianiu procesów integracyjnych, przy= 
spieszać tempo wdrażania postępu tech- 
nicznego, intensyfikację produkcji oraz 
dalszy rozwój stosunków socjalistycz- 
nych na wsi. 


Ważną rolę w procesie iniensyfikacji 
rolnictwa indywidualnego spełniają 
kółka rolnicze, które świadcząc komple- 
ksowe usługi oraz rozwijając działal- 
ność produkcyjną w ośrodkach rolnych 
tworzą warunki do stopniowych przeo- 
brażeń socjalistycznych na wsi. Wzmo- 
cnienie funkcji kontrolno-nadzorczych 
organów samorządowych oraz zwiększe- 
nie samodzielności zarządów i kadry 
etatowej zatrudnionej w kółkach rolni- 
czych I ich związkach pozwoli na rozż- 
winięcie prężniejszej działalności, zwła- 
szcza w zakresie zagospodarowywania 
gruntów PFZ oraz rozwoju hodowli w 
ośrodkach rolnych KR. Zasadniczym je- 
dnak kierunkiem działalności kółek rol- 
niczych są usługi mechanizacyjne świa- 
dczne rolnikom indywidualnym, zespDo- 
łom gospodarstw oraz ośrodkom rol- 
nym. 


Dotychczasowy dorobek kołek rolni- 
czych nie powinien przesłaniać niedo- 
statecznej aktywności dużej ich częsci 
oraz częstego jeszcze braku inicjatyw w 
podejmowaniu istotnych dla wsi zadań. 
Są fakty niepełnego wykorzystania ma- 
szyn i urządzeń oraz braku dbałości © 
właściwą gospodarkę. Wydaje się ceio- 
we, abv w rejonach o dużym nasileniu 
gospodarki wielkoiowarowej funkcje 
usługowe kółek rolniczych i MBM po- 
dejmowały w miarę posiadanych meożli- 
wości i w ramach kooperacji PGR. 
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ezonowe refleksje w Chojnicach 


JERZY CHOJNOWSKI 


eżna nic nie wiedzieć e tym regionie i wystarczy jeden rzut oka na mapę, by 
mieć pewność, że latem jest te raj dla tysięcy urlopowiczów. Olbrzymie poła- 
cie lasów, liczne jeziora pełączone rzekami — tak prezentuje się z loiu płaka po- 
wiat CHOJNICE. Jak wygląda w rzeczywistości w sezonie turystycznym? To trzeba 


sprawdzić na miejscu. 


aczelnik powiatu tow.  Tadeuez 
Przytareka nie skąpi podstawowych 
informacji: 

— Powiat nasz, największy w woje- 
wództwie bydgoskim, jest powiatem wy- 
bitnie turystycznym: około 55 proc. po- 
wierzchni zajmują lasy, a 5 proc. wody. 
Samych jezior e powierzchni powyżej 2 
ha mamy 172. Szlak wodny Brdy prze- 
płvwającej przez jeziora Charzykowskie, 
Karsińskie, Witoczno, Łęckie, połączony 
został ze szlakiem Zbrzycy'i Wdy, jest 
chyba najpiękniejszym w Polsce szla- 
k.em spływów kajakowych. Kormorany 
i dzikie łabędzie, rezerwaty flory i ar- 
cheologiczne, polodowcowe moreny i 
rynny — wszystko to skryte w Sosno- 
wych lasach Borów Tucholskich stano- 
wi wspaniałą atrakcję i miejsce wypo- 
czynku. I dlatego działaniom władz po- 
wiatowych przyświeca jeden cel: jak 

najlepiej wykorzystać te naturalne wa- 
_lory dla dobra turystów, wczasowiczów 
i miejscowej ludności. 

A trzeba przyznać, że napływ ludzi 
jest masowy: w ubiegłym roku wczaso- 
wiczów było 60 tys, turystów 80 tys. 
a uczestników wypoczynku świąteczne- 
go 440 tys. W ostatnich trzech latach 
średnioroczne tempo przyrostu ruchu 
turystycznego wynosiło 9 proc, teraz 
należy spodziewać się więcej, bo przy- 
bywają wolne soboty. Szacuje się, że 
w roku bieżącym powiat odwiedzi 64 
tys. wczasowiczów, 85 tys. turystów i 
460 tys. gości sobotnio-niedzielnych. Li- 
cząc w tzw. osobodniach daje to liczbę 
600 tys., a jest to ilość, która przed wła- 
dzami powiatu stawia trudne zadania. 

Turysta i wczasowicz przede Wszyst- 
kim muszą gdzieś spać. Jednorazowa 
chłonność bazy noclegowej wynosi 10.5 
tys. miejsc, z czego ogólnodostępnych 
tylko 1,3 tys. — reszta to ośrodki zakła- 
dów pracy, obozy i kolonie. Dlatego 
wiele wysiłku włożyły władze powiatu 
w upowszechnienie idei wsi letnisko- 
wych, dzięki czemu w ostatnich tzech 
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latach uzyskane 719 miejsc w uroczo 
położonych Charzykowych, Rytlu, Swor- 
negaciach i Wielu. Dalszy rozwój tej 
formy powiększania bazy noclegowej 
ograniczony jest brakiem odpowiedniej 
bazy gastronomicznej dysponującej go- 
rącymi posiłkami. 

Bowiem turysta, gdy się wyśpi. musi 
gdzieś jeść. Temu celowi służy 15 re- 
stauracji (1702 miejsca). 13 barów (550 
miejsc), 10 kawiarń (656 miejsc) oraz 
ponad 500 sklepów spożywczych i in- 
nych branż. Nowy, imponujący kombi- 
nat gastronomiczny w Charzykowych 
na 700 miejsc wydatnie poprawił wa- 
runki żywienia w tej zatłoczonej w se- 
zonie do ostatnich granic miejscowości, 
podobnie jak modernizacja zakładów 
gastronomicznych w Swornegaciach i 
Wielu. 

Turystyczne zagospodarowanie po- 
wiatu to eczywiście nie tylko baza noc- 
legowa i gastronomia. To także moder- 
nizacja i budowa nowych dróg pozwala- 
jących na dogodne dojazdy do rozrzu- 
conych po lasach miejscowości, to lep- 
szy stan sanitarny i estetyczny powia- 
tu. W tych sprawach zrobiono już wiele, 
a do największych inwestycji zaliczyć 
trzeba kanalizację i oczyszczalnię ście- 
ków w Charzykowych. 

Nic dziwnego, że ta zapobiegliwość e 
dobre warunki wypoczynku dla turys- 
tów ewocuje ich usnaniem, a powiatowi 
przynosi zasłużoną sławę. Oto w krajo- 
wym konkursie na najlepsze wsie let- 
niskowe Swornegacie zajęły IV miejsce 
w 1971 r., Rytel I miejsce w 1973 r. 
a Charzykowy wysforowały się w ubie- 
głym roku na pierwszą pozycję w gru- 
pie miejscowości o znaczeniu ogólno- 
krajowym. Te czołowe lokaty powiat 
pragnie utrzymać także w tym roku i 
wiele wskazuje, że ma poważne szanse. 
Na czym one polegają? 

Już w ubiegłym roku przystąpiono do 
budowy Centrum Sportowo-Rekreacyj- 
nego w Chojnicach, w którego skład 


wejdzie hotel na 100 miejsc, hala spor- 
towo-widowiskowa, basen  kąp eiowy, 
boiska. Koszt budowy Centrum wvnie- 
sie 40 mln zł, a wkład finansowy społe- 
czeństwa przekroczył już 4 mln zł Ca- 
łość gotowa będzie w roku przyszłym, 
lecz już w lipcu oddano do użvtku tak 
niezbędny hotel. 

Wymieńmy krótko inne zadania: o0- 
środek turystyki wodnej i paw lonv no- 
ciegowe w Charzykowych. nowe kapie- 
liska i plaze, urządzenia sportowe ' za- 
bawowe Realizacja tych zamierzeń zo- 
stała wydatnie przyśpieszona dziek: zo- 
bowiązan:om dla uczczenia 30-lecia Pal- 
ski Ludowej oraz dzięki masowemu u- 
działowi społeczeństwa w tegorocznym 
Czynie Partyjnym. 


Wszystko, co w dziedzinie turystyki 
zrobiono w powiecie w tym roku : w ia- 
tach poprzednich. wynika z programu. 
jaki władze powiatu wyraźnie okresliły 
jeszcze w 1930 r. Podjęto wówczas 
wspólną uchwałę egzekutywy KP i Pre- 
zydium PRN w sprawie rozwoju kultu- 
ry fizycznej na lata 1971-75. uchwałę, 
której nie odłożono ad acta. lecz ciągie 
się do niej wraca i — w dogodniejszych 
obecnie warunkach społeczno-gospodar- 
czych — uzupełnia i rozszerza. 

Nieprzypadkowo zresztą bvła to u- 
chwała wspólna instancji partvinej 
i organu władzy państwowej, bowiem 
w rozwój turystyki są jednakowo zaan- 
gażowani tak działacze partyjni i spo- 
łeczni. jak państwowi i pracownicy ad- 
ministracji Z k'mkolwiek dziś rozma- 
wiać w Chojnicach o turvstvce. kazdy 
mówi o niej z pełną znajomością rzeczy 
i osobistą pasją. 

Po ubiegłym sezonie, a na długo przed 
obecnym, cegzekutywa KP oceniała wy- 
konanie wspólnej uchwały oraz ustaliła 
nowe zadania 1 środki ich realizacji. 
Wielokrotnie sprawy te były przedmio- 
tem obrad komisji PRN. a bieżąco są 
koordynowane | rozstrzygane przez na- 
czelnika powiatu i jego urząd. 


O ile jednak sprawy codzienne. zwią- 
zane z właściwym i sprawnym [unkcjo- 
nowaniem ośrodków i urządzeń turys- 
tycznych, są — mimo swej kłopotliwoś- 
ci — stosunkowo proste do bieżącego 
zarządzenia. o tyle kompleksowa i wy- 
biegająca w przyszłość koordynacja tu- 
rystyki jest zagadnieniem dużo trud- 
niejszym i nie zawsze od władz powiatu 
zaleznym. 


Już obecnie powiat posiada 64 ośrod- . 


ki zakładowe, 22 'ośroiki<turystykB kra- 
jowej 19 główhych skupisk wypoćzyn- 
ku świątecznego. Ponadto istnieje silna 
tendencja budowy domków  letnisko- 
wych przez osoby prywatne z całego 
niemal kraju. Ten nasilający się stale 
rozwój budownictwa turystycznego wy- 
maga kompleksowej koordynacji. Ułat- 
wi ją ogólny plan zagospodarowania tu- 
rystycznego powiatu, który określi moż- 
liwości i kierunki rozwoju turystyczne- 
go i będzie stanowił podstawę do pro- 
gramowania i realizacji obiektów tury- 
stycznych. 

Potrzeba maksymalnego uwzględnie- 
nia ochrony środowiska i zapobiegania 
zanieczyszczeniu jezior i rzek stawia na 
porządku dziennym budowę oczyszczal- 
ni ścieków dla Chojnic, ponieważ do- 
tychczas ścieki miejskie odprowadzane 
są bezpośrednio do Jeziora Charzykow- 
skiego. 

Innym zagadnieniem jest koncentra- 
cja budowy obiektów wczasowych w 
wybranych wsiach, oo stworzy realne 
możliwości budowy wspólnych urządzeń 
wodno-kanalizacyjnych. Opracowywa- 
na już jest dokumentacja na takie u- 
urządzenia w rejonie wsi Borska. pełne 
urządzenia winny otrzymać Swornega- 
cie, w nastepnej kolejności Rytel i Wie- 
le. Dodatkową korzyścią z koncentracji 
ośrodków wczasowych będzie lepsze 
zorganizowanie sieci usług, handlu i ga- 
stronomii dla potrzeb turystów i lud- 
ności miejscowej. 

Gdy o tych sprawach rozmawiam £ 
II sekretarzem KP tow. Stefanem Pola- 
sikiem, główną trudność widzi on w 
braku możliwości wpływania na właś- 
cicieli ośrodków, którymi są dyvrekcje 
zakładów pracy z całego kraju. 

Chojnicki przykład dowodzi, jak pilna 
jest potrzeba prawnego uregulowania 
uczestnictwa finansowego właścicieli o- 
środków wczasowych w rozbudowie, 
modernizacji i utrzymaniu urządzeń ko- 
munalnych na terenie wsi, w której 
znajduje się dany ośrodek. Dotychczas 
swiadczenia ośrodków zakładowych na 
ogólne urządzenia komunalne są żadne, 
a cały ciężar ich budowy i utrzymania 
Spoczywa na barkach urzędów gmin. 
Taki stan nie może trwać. 

Z zazdrością mówi się w Chojnicach 
o takich centrach turystyki, jak Koło- 
brzeg i Zakopane, które na mocy decyzji 
rządu mają prawo stawiać warunki i 
egzekwować ich wykonanie przez właś- 
cicieli ośrodków wczasowych. Byłaby już 
pora, aby i pozostałe regiony turyStycz- 
ne mogły korzystać z tego typu upraw- 
nień — przecież nie gwoli dodawania 
splendoru i mocy miejscowej władzy, 
Jecz w celu właściwego godzenia inte- 
resu 
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strowiec nad Kamienną to prawie 60-tysięczny ośrodek hutniczy Kielecczyzny. 

Wokół miasta rozłożyły się przemysłowe osady: Kunów z Fabryką Maszyn Roł- 
niczych, Bodzechów i Doły Biskupie z fabryczkami tektury, Ćmielów z Zakładami 
Porcelany i Ożarów, obok którego buduje się najnowocześniejszą w kraju cemen- 
townię. Wokół tego zespołu przemysłowych miast i osad rozciągają się ziemie po- 
wiatu opatowskiego, który daje ósmą część produkcji mleka całego województwa 
kieleckiego, trzecią część zbiorów buraków cukrowych. Łiczy się w produkcji zbóż, 
których zbiory przewyższają znacznie średnią województwa i kraju. 


patów hołubi swoją rolniczą sławę. 

Pomaga jej inwestycjami (nieba- 
wem zakończy się proces elektryfika- 
cji wsi). Chlubi się dobrymi gospodarst- 
wami państwowymi, spółdzielniami 
produkcyjnymi, sadami Instytutu Sado- 
wnictwa w Lipowej, wzorowymi pla- 
cówkami badawczymi Stacji Hodowli 
Roślin, setkami mądrvch rolników. 


Dotychczasowy charakter rolniczego 
powiatu radykalnie zmienia się pod 
wpływem ostrowieckiego zespołu prze- 
mysłowego. Ostrowiec graniczy bezpo- 
średnio z 15 wsiami. W każdej z nich 
gospodarstwa zmalały przeciętnie do 
powierzchni 1 ha. W niektórych, jak 
Boksycka, Szewna, Wielka Wieś — 
Przyborowice, zostały tylko gospodarst- 
wa działkowe. Podobna sytuacja wystę- 
puje w kilkudziesięciu innych wsiach, 
leżących na zapleczu Ostrowca i osad 
przemysłowych. 

Ostrowiec ostatnio rozrasta się bar- 
dzo szybko, zaszła więc konieczność 
aktywizacji rolniczej regionu. Przez lata 
spółdzielnia produkcyjna w Przeuszy- 
nie budowała szklarnię z myślą o zao- 
patrzeniu Ostrowca. Teraz PGR zamie- 
rzają budować drugi obiekt  szklar- 
niowy na potrzeby hutniczego miasta. 
Nie zaszkodziłoby, aby ostrowiecki 
przemysłowy partner wykazał większe 
zainteresowanie opatowskim partnerem 
rolniczym — losami podmiejskiego rol- 
nictwa i chłopów-robotników, Tvmcza- 
SEM... 
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W hucie — kolosie, Jak na warunki 
kieleckie, ponad 3-tysięczny zastep za- 
trudnionvch to chłopi-robo'nicv. Dojeż- 
dźżają nawet z sąsiednich powiatow. Są 


różni. Młodzi — po szkołach zawodo- 
wych, których ze wsią wiąże koniecz- 
ność odczekania w ojcowskiej chałupie 
na swoją kolejkę do mieszkania w mie- 
ście. Starsi — z długoletnim hutniczym 
stażem, związani sentymentem ze swoim 
zakładem pracy, ale przedkładający na 
starość własny domek z ogródkiem na 
podmiejskiej wsi ponad M-4 w mieście. 

— Są i tacy — opowiada sekretarz 
KZ PZPR tow. Józef Świder — którzy 
nabywają przy pomocy rodziny tereny 
budowlane pod miastem. Wynoszą SiĘ Z 
odległych Świętokrzyskich wsi, budują 
w zasięgu miejskiej komunikacji auto- 
busowej. Huta pomaga im zaopatrzyć 
się w niektóre materiały budowiane, 
udziela pożyczek. I tak w podmiejskich 
wsiach buduje się domy z garażami, 
lecz bez stodół i obórek. 

Z chłopami-robotnikami dwa razy w 
roku są kłopoty. Zimą — gdy zawieje 
zasypią drogi, a oni spóźniają się de 
pracy, i latem — w porze żniw. Wtedy 
ci ze wsi wraz z wczesnym letnim świ- 
tem — pędzą do żniw. Potem do fabry- 
ki — do żaru hutniczego pieca. Po po- 
łudniu — z powroiem na pole. Sam pa- 
miętam, bo znam hutnicze miasto, wy- 
padki z lat sześćdziesiątych, że ci ze 


wsi, zmęczeni Żżniwną harówką — 
mdleli przy piecach. 
Jeśli mogą — radzą sobie inaczej. 


Mowią mi w Komitecie Zakładowym, że 
w jednym z wydziałów na 293 praco- 
wników ze wsi wszyscy w okresie Zniw 
po jednym lub dwa dni chorowali na 
„Zniwną chorobę”. 

Huta musi wykonać plan. Latem ro- 
bota jest szczeuólnie ciężka. Pracowni- 
CY Zz miasta marzą o lipcowych czy Sier- 
pniowych wczasach, Oni, ze wsi — O ze- 
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braniu chleba. A ci, którzy nie mają 
ani poia, ani lipcowych wczasow — mu- 
szą dwoić się i troić. Wielkich pieców 
wygasić się nie da. 

Dlatego w hucie operacja urłopowa 
jest wnikliwie rozpatrywana przez gru- 
pv partyjne, OOP, komórki związkowe 
wydziałów. 

Zdaniem towarzyszy z KZ kolektywy 
w wydziałach najlepiej wiedzą, komu 
trzeba przyznać urlop. Bo np. chłop-ro- 
botnik, który ma kilkadziesiąt arów 
ziemi, może w żniwa pracować bez ża- 
dnego uszczerbku dla zbiorów. 

Toteż towarzysze w Komitecie Zakła- 
dowym partii i Radzie Zakładowej sta- 
rają się wraz z dyrekcją godzić intere- 
sy fabryki i swoich pracowników ze 
wsi (a stanowią oni prawie 50 proc. za- 
łogi). 

_ — W okresie siewów, żniw i wykop- 
ków plany produkcyjne są nieco mniej- 
sze. Jeśli trzeba, w tych okresach udzie- 


la się urlopów bezpłatnych, a urlopy. 


normalne są dokładnie weryfikowane 
przez Radę Zakładową i organizację 
partyjną — informuje sekretarz KZ 
tow Józef Persona. j | 

W ćmielowskiej „Porcelanie”, chociaż 
zakład zatrudnia ok. 1200 osób, nacisku 
żniw tak się nie odczuwa. Chłopów-ro- 
botników jest ok. 120. Prawie 70 proc. 
załogi stanowią kobiety. Właściwie też 
chłopo-robotnice, ale „raban” ze żniwa- 
mi robią głównie ich mężowie, praco- 
wnicy huty i innych ostrowieckich 
przedsiębiorstw. Sprawę ułatwia także 
fakt, iż w zakładzie pracuje się syste- 
mem czterobrygadowym, co pewien czas 
należą się więc pracownikom dni wolne. 


Cmielowska fabryka, jedyna w aglo- 
meracji ostrowieckiej, stara się przy- 
chodzić z pomocą okolicznym rolnikom. 
Przez kilka lat, dopóki żniwnego pro- 
blemu w gospodarstwach państwowych 
nie rozwiązały kombajny, pracownicy 
Ćmielowa pomagali w zbiorach w go- 
spodarstwach SHR w Czyżowie i Woj- 
ciechowicach. W ub. roku, po konsulta- 
cji z Miejsko-Gminnvm Komitetem 
PZPR, członkowie ZMS przy Fabryce 
Porcelany stworzyli brygadę żniwną, 
która pomagała w zbiorach zbóż rolni- 
kom starym i samotnym z ćmielowskiej 
gminy. 

— Dobry to przykład. Jeśli zajdzie 
potrzeba — mówi sekretarz KZ PZPR 
tow. Wiesław Młodnicki — podobne 
brygady utworzymy także w tym roku. 

Siewy, wvkopki, żniwa. Fabryki mu- 
szą pracować bez przerw. Nie da się 
wygasić wielkich pieców ostrowieckiej 
huty im Marcelego Nowotki an: pie- 
ców ćmielowskiej porcelany, zatrzymy- 
wać taśm fabryki w Kunowie, pracują- 
cej dla rolnictwa. 

Plany i żniwa. Stal i chleb. Obie 
sprawy wazne, obie priorytelowe dia 


kraju. Żniwne problemy są co roku. 
Bęug CO roxsu —. przy tak wie. kciu w 
skladzie załogi grupach chłopów-robot- 
ników. Wszędzie moim rozmówcom; 
towarzyszom z komitetów zakładowych 
partii i rad zakładowych, rzucam pyta- 
nie: 


— A może pomóc waszym pracowni- 
kom oswobodzić się od ziemi albo na 
nią wrócić? 

— Jak? — pytają w odpowiedzi. — 
Najchętniej przenieślibyśmy ich wszy- 


„w powrocie do. rolnictwa, jeśli mają 
,WIĘKSŁZE guspu. uisiwa i doOjezuzają do 
pracy 30-40 km. Sposobów jest mnóst- 
„wo. Ale tzeba je wywazyć, zacząć 
działać, zdecydować się na określoną 
linię postępowania. | 
Niedawno na plenum Komitetu Wo- 
jewódzkiego w Kielcach oceniano ka- 
drowe potrzeby przemysłu i rolnictwa 
Kielecczyzny w perspektywie zadań i 
roli oraz miejsca regionu kieleckiego w 
gospodarce narodowej. Do roku 1990 


stkich do miasta. Wielu, szczególnie 
młodych pracowników, chętnie przepro- 
wadziłoby się do miasta. Ale na mie- 
szkania czeka w hucie ok. 1500 ludzi. 
Wszystkim zapewnimy mieszkania do- 
piero za kilka lat, gdy ruszy ostrawie- 
cka fabryka domów. 

W ostrowieckiej aglomeracji trwa 
wielka, pracownicza wędrówka ludów. 
Żony ostrowieckich hutników dojezdza- 
ja do pracy w ćmielowskiej ..Porcela- 
nie'' | opatowskiej „Wólczance”. Prze- 
szło 30 proc. nauczycielek w powiecie 
opatowskim mieszka w Ostrowcu : do- 
jeżdźża do pracy, do szkół wiejskich. 
Więc pvtanie — czy wszyscy chłopi-ro- 
botnicy muszą opuścić wieś i przen:eść 
się do miasta? Czy nie ten sam wvm:ar 
ma operacja dojazdu, skoro nauczyciel- 
Ka — żona inzyniera z huty — jedzie do 
pracy na wieś? Wsi także do szczętu nie 
można ogołocić z pracowników handlu, 
warsztatów POM, nauczyciel, kadr dla 
GS-ów i kółek rolniczych. 

Zatem pozwolć trzeba na wvbór Po- 
móc jednym w budowie domkow ]edno- 
rodzinnych na odpowiednio wvbranvch 
terenach podmiejskich w promieniu kil- 


ku kilometrów od miasta, Innvm — w 
przekazaniu ziemi sąsiadom rolnikom 
czy kółkom roln'czvm, z zachowan em 


działki pracowniczej. Jeszcze innym — 


przewiduje się przesunięcie z rolnictwa 


do przemysłu, usług i innvch zawodów 
pozarolniczych grupy ok. 120 tys osób. 
Ludziom tvm trzeba będzie zapewnić 
mieszkania, ułatwić przekazanie gospo- 
darstw. Zajać się solidnie prawie 200-tv- 
sięczną armią pracowników doleżdzają- 
cych. Działać tak. abv nie została za- 
chwiana równowaga między interesami 
przemysłu i rolnictwa. 

Pierwszy sekretarz KW PZPR. czło- 
nek KC tow. Aleksander Zarajczyk, su- 
mując obrady plenum, mówił: 

— Dla zakładów pracy nie powinno 
być obojętne, jak przebywają drogę ao 
pracy dojezdżający. Trzeba widzieć 
tych ludzi także po pracy Kontaktv za- 
kładów z nimi nie powinnv kończyć 
się poza bramą zakładu czy fabryki. 

A mieszkan:a? — Wszystkiego nie za- 
łatwią władze terenowe, jeśl. zakłady 
pracy nie poczują się bardziej współ- 
odpowiedzialne za sprawy socjalne i 
mieszkaniowe załóg. jeśli nie zaczną bu- 
dować dla swoich pracownikow 

Czy po zniwach problem minie? Nie! 
— zostanie, bo zostają chłopi-robotnicy. 
Dopók! na sprawy nie spojrzy się sze- 
rzej, dopótv nie doprowadzi się do peł- 
nego zgrania potrzeb przemysłu i rolni- 
ctwa. jak tego wtvmaga inieres całej 
gospodarki naroauwej. 
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Kół Gospodyń Wiejskich 


ZOFIA STAROS 
Wiceprzewodnicząca Zarządu CZKR 


rę* radycje działania kół gospodyń sięgają dziesiątków lat, 
I jednak najwyższy stopień rozwoju i urzeczywistnienia 
celów i zadań jakie stawiały sobie zorganizowane kobiety 
w'e'sk:e mogły one osiągnąć w trzydziestoleciu Polski Lu- 
dowej. Działalność KGW charakteryzuje bogactwo inicjatyw, 
due zaangazowanie i dyscyplina w realizacji podejmowanych 
przedsięwzięć. 

W znacznej części kół z inicjatywy samych kobiet zrodzi- 
ły się i obecnie ugruntowują zespołowe formy organizacji pro- 
dukcji rolnej i zespołowe współzawodnictwo konkursowe. 
Szczególną aprobatą kobiet cieszy się konkurs „Więcej 
mleka wysokiej jakości”. W okresie trzech lat liczba zespo- 
łow konkursowych zwiększyła się o 72 proc. (do ponad 
10 tys.ęcy), liczba zaś uczestniczek podwoiła się. 


Opierając się na wieloletnich doświadczeniach populary- 
zacji uprawy warzyw w przydomowych ogródkach, w po- 
czątku bieżącego roku wspólnie z Zarządem Centrali Spół- 
dzielni Ogrodniczych zaproponowaliśmy kołom gospodyń 
wspołzawodnictwo pod hasłem „Więcej warzyw, owoców i 
kwiatow”. Dzięki szerokiej popularyzacji warunków konkur- 
su tylko w pierwszym kwartale br. swój udział zgłosiło 
prawie 7 tysięcy zespołów. Co piąte koło gospodyń uczestni- 
czy w tym konkursie. 


wymierne produkcyjne i organizacyjne efekty KGW nie 
byłyby możliwe bez codziennego doradztwa i pomocy gmin- 
nej służby rolnej, służby surowcowej spółdzielczości mleczar- 
skiej i ogrodniczej oraz służb rejonowych rolniczych zakła- 
dów doświadczalnych, Znaczenie instruktażu specjalistycznego 
jest coraz większe, zważywsay zainteresowanie kobiet dosko- 
naleniem i unowocześnieniem produkcji rolnej. Jest zana- 
mienne. że w zespołach przysposobienia rolniczege ś2 prea 
podnoszących kwalifikacje zawodowe stanowią kobiety wiej- 
skie i dziewczęta. 


W województwie poznańskim w każdej gminie działa przy« 
najmniej jeden kurs kwalifikacyjny. W województwie gdań- 
skim w 1973 roku prawie 600 kobiet uzyskało tytuły wykwa- 
lifikowanego rolnika, w województwie katowickim zxorga- 
nizowano prawie 700 zespołów specjalistycznego dokształca- 
nia rolniczego, w których uczestniczyło prawie 10 tysięcy 
kobiet. Tytuł i dyplom wykwalifikowanego rolnika podnosi 
rangę kobiet w środowisku, pomaga we wdrażaniu nowoczes- 
nych technologii nowoczesnej organizacji pracy, toruje też 
drogę do awansu społecznego. 


Ważnym obszarem spraw rozwiązywanych przez koła go- 
spodyń wiejskich jest doskonalenie wiejskiego gospodar- 


stwa domowego. Co roku jedna trzecia KGW orsaniznie 
kursy gotowania, domowego przetwórstwa i konserwacji 
żywności, wypieków, przygotowywania i sposobów podania 
potraw. Działalność ta, wsparta przez pisma kobiece. dopro- 
wadziła do podniesienia poziomu organizacji gospodarstwa 
domowego. Trzeba zaś stwierdzić, że problematyką tą za]- 
mują się tylko nieliczne osoby w uczelniach rolniczych. Nie 
ma też przedmiotu „organizacja wiejskiego gospodarstwa do- 
mowego” w programach nauczania średnich szkół rolniczych. 


W końcu 1972 roku w ramach gminnej służby rolnej w0- 
stało utworzone stanowisko instruktorki wiejskiego gospo- 
darstwa domowego. Obecnie instruktorki są zatrudnione w 
ponad 30 proc. gmin, tylko w woj. bydgoskim obsadzone 
są wszystkie gminy. Instruktorki rekrutują się z absolwen- 
tek średnich szkół rolniczych, część z nich legitymuje się 


* stażem pracy w gromadzkiej służbie rolnej, ale tylko nie- 


wielka ich liczba została przeszkolona z zakresu organiza- 
cji wiejskiego gospodarswa domowego. W związku z potrze- 
bą doskonalenia kwalifikacji już pracujących instruktorek i 
przygotowania nowych kandydatek organizuje się kilkuse- 
mestralne szkoły pomaturalne w przygotowaniu jest stu- 
dium podyplomowe na Akademii Rolniczej w Warszawie. 
Wypracowanie metodyki pracy instruktorek zostało powie- 
rzone rejonowym rolniczym zakładom doświadczalnym. 


Założono, że w roku 1975 instruktorki powinny działać we 
wszystkich gminach. Na związkach kółek rolniczych spoczy- 
wa obowiązek wyszukiwania i nrekomendowania naczelnikom 
gmin odpowiednich kandydatek, a następnie wprowadzenia 
zatrudnionych w środowisko. Wyniki pracy kilkuset już pra- 
eujących instruktorek potwierdziły sbuszność przyjętego roz- 
wiązania. 

Koła gospodyń mają poważny dorobek I bogate doświad- 
czenia w zakresie dzialalności opiekuńczo-wychowawczej. 


W 1973 roku eo 56 koło uczestniczyło w organizowaniu Be- 
zonowych form opieki nad dziećmi. Wiele kół gospodyń in- 
spirowało i organizowało prace m dziećóÓmś, a także prace 
oświatowe z rodzicami. Dużym uznaniem i szerokim popan- 
ciem członkiń organizacji cieszy się działalność ponad 10 tę- 


!' Wypada przypomnieć, że sezonowa opieka nad dziećmi 
wiejskimi w wieku przedszkolnym mie jest dotychczas 
uwzględniana w planach Kolonijno-wypoczynkowej akcji 
władz oświatowych. Organizowaniem sezonowej opieki nad 
dzieómi zajmują się jedynie związki kółek rolniczych przy 
pomocy finansowej wiejskich organizacji apółdzielczych z 
udziałem ogniw Związku Socjalistycznej Młodzieży Wiejskiej. 

W tych okolicznościach wydaje się niezbędne szybkie ure- 
gulowanie tej arcyważnej sprawy. Sezonowa opieka nad 
dziećmi wiejskimi w wieku przedszkolnym powinna być in- 
tegralną częścią ogólnego programu przedszkolnego wycho- 
wania dzieci i młodzieży, 
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Rola i miejsce kół gospodyń w środowisku wiejskim wy- 
znaczają obowiązek znajomości polityki rolnej partii i pań- 
stwa i umiejętności wyjaśniania jej członkiniom i ogółowi 
kobiet wiejskich. Zaznajamianie kobiet z wytycznymi poli- 
tyki partii powinno być realizowane wieloma drogami. W 
treści zebrań kół powinny być uwzględniane informacje © 
aktualnym stanie realizacji planów rozwoju produkcji rol- 
nej i zadaniach gospodarstw rolnych. Niezbędne jest zapew- 
nienie udziału kobiet w otwartych zebraniach podstawowych 
organizacji partyjnych. W niektórych powiatach organizo- 
wane są kwartalne narady szkoleniowo-instruktażowe zarzą- 
dów KGW. Celem tych narad jest omawianie aktualnych 
zadań kółek i kół gospodyń w powiązaniu z głównymi za- 
daniami rolnictwa na tle społeczno-gospodarczego rozwoju 
regionu i kraju. Upowszechnianie tej formy wychowania spo- 
łeczno-politycznego aktywu kół gospodyń wymaga zapew- 
nienia odpowiednio przygotowanych prelegentów z gminnych 
ośrodków propagandy partyjnej, spośród działaczy zgrupo- 
wanych wokół Komitetu Gminnego partii. Zaleciliśmy rów- 
nież, aby powiatowe związki kółek rolniczych organizowały 
szkolenie wybranych grup aktywu kół gospodyń w okresie 
jesienno-zimowym. Przygotowany w tej drodze aktyw kół 
eospodyń byłby kierowany do obsługi zebrań w kołach, udzie- 
lania pomocy zarządom kół w planowaniu i organizacji prac, 
a także do pełnienia różnych politycznych i społecznych 
funkcji. 


Polityczne i obywatelskie wychowanie działaczek i człon- 
kiń kółek rolniczych uważamy za nieodłączną część progra- 
mu działania wśród kobiet zrzeszonych w naszej organizacji. 
Daliśmy temu wyraz w wytycznych pt. „Kierunki działa- 
nia Kół Gospodyń Wiejskich w latach 1974—1975”. Doku- 
ment ten. zatwierdzony przez Zarząd Centralnego Związku 
Kółek Rolniczych i przyjęty przez Radę Kół Gospodyń, spra- 
wy społeczno-politycznego i obywatelskiego wychowania ko- 
biet stawia na pierwszym miejscu. 


Odpowiadając na postulaty kobiet wiejskich, przystąpili- 
Śmy do wydawania Poradnika Koła Gospodyń, który bę- 
dzie zawierał materiały przeznaczone dla celów szkolenio- 
wych i instruktażowych. W wyniku przeprowadzonych w 
bieżącym roku wyborów powołane zostały nowe zarządy kó- 
łek rolniczych i kół gospodyń. Ponad trzecia cześć wvbva- 
nych do władz KGW kobiet po raz pierwszy sprawować bę- 


dzie odpowiedzialne funkcje Społeczne. Członkinie partii i 


ZSL stanowią 25 proc. składu nowych zarządów KGW. 


Wyniki wyborów dostarczają sporo wniosków do operatyw- 
nej działalności działaczom kółek rolniczych, a także działacz- 
kam wchodzącym w skład zespołów partyjnych przy komi- 
tetach partii. Układ osobowy w zarządach KGW daje możli- 
wości prowadzenia szerokiej działalności politycznej i wy- 
chowawczej wśród kobiet. W zarządach wojewódzkich związ- 
ków kółek rolniczych rozpoczęły pracę kobiety odpowiednio 
przygotowane i doświadczone na stanowiskach wicepreze- 
sow zarządów. Daje to rękojmię, że problematyka pracy 
wśród kobiet, realizacja określonych w końcu 1973 roku za- 
dań kół gospodyń znajdzie odpowiednie miejsce w obSZEr- 
nym zakresie działania naszej organizacji. 
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ZE EE ROEE EE EEE GE AE O ZEK 
| | ANTONI PAŚKO 
Prezes Zarządu Centralnego Związku Rolniczych 
3 Spółdzielni Produkcyjnycn 


olnicze spółdzielnie produkcyjne cechuje w ostatnich 
latach znaczny wzrost aktywności gospodarczej, wyra- 
żający się uruchomieniem i wykorzystywaniem nowych re- 
zerw produkcyjnych, unowocześnianiem bazy wytwórczej oraz 
rozwojem więzi kooperacyjnych z rolnikami indywidualnymi. 


ub. r. przeciętne plony 4 zbóż w spółdzielniach wvnosiły 

30 q/ha, buraków cukrowych — 309 q, ziemniaków — 
178 q. W przeliczeniu na 100 ha użytków rolnych pogłowie 
bydła wynosiło 77,9 sztuk, trzody chlewnej 95,6 sztuk. owiec 
14,9 sztuk. Wiele spółdzielni wyspecjalizowało się w produk- 
cji szczególnie ważnej dla gospodarki narodowej i handlu za- 
granicznego. Udział RSP w krajowej produkcji brojlerów 
wynosi np. ponad 30 proc.,. w eksporcie młodego bvdła rzeż- 
nego ponad 11 proc., w eksporcie przetworów warzyvwno-owo- 
cowych ponad 13 proc. 


Wzrost produkcji w spółdzielniach związany jest z duży- 
mi nakładami na mechanizację oraz rozbudowę i moderniza- 
cję bazy wytwórczej. Jeśli wielkość nakładów inwestycyj- 
nych w 1970 r. wynosiła 925 mln zł, to w 1973 r. — 2.5 mid zł. 
Dużym osiągnięciem RSP jest wykonywanie około 60 proc. 
robót budowlanych własnymi siłami. 


Uzyskiwanie coraz lepszych efektow ekonomicznych sprzy- 
ja również lepszemu zaspokajaniu potrzeb bytowych człon- 
ków RSP. W ub. r. dochód podzielny w przeliczeniu na 1 ro- 
dzinę wyniósł ponad 53 tys. zł. Spółdzielnie przywiązują co- 
raz większą wagę do poprawy warunków pracy, ochrony 
zAlrowia i racjonalnego wypoczynku. W wielu z nich zorgani- 
zowano przedszkola, stołówki, punkty lekarskie, domy kuliu- 
ry i kluby, w niektórych budowane są nowoczesne osiedła 
spółdzielczych domów jedno- i wielorodzinnych. 


RSP w Nowym Świecie, pow. Pleszew, istniejąca od 1950 r., 
zrzesza 218 rodzin i gospodaruje na 1700 ha. W ub. roku uzy- 
skała ona przeciętne plony zbóż w wysokości 44.7 q/ha. Ma 
wysoką obsadę inwentarza żywego (133 sztuki bydła i 271 
sztuk trzody chlewnej na 100 ha), a produkcja żywca zwierzę- 
cego z każdego ha wynosiła już 530 kg, przy czym według 
planu na 1974 r. ma wzrosnąć do 766 kg/ha. Spółdzielnia 
w Nowym Świecie pierwsza w woj. poznańskim wybudowała 
chlewnię na 1000 sztuk, obecnie zaś buduje drugą — na 6 tys. 
sztuk i bukaciarnię na 2 tys. opasów. W spółdzielni pracuje 
447 osób. W ostainim roku każdy z nich zarobił średnio po 
175 zł za dzień pracy. Tow. Stanisław Krółik — przewodniczą- 
cy Zarządu Spółdzielni, członek KC, za wyniki produkcyjne, 
Socjalne i kulturalne spółdzielni otrzymał tytuł „Wielkopo- 
lanina 1973 r.”. 


Spółdzielnia produkcyjna w Wilamowej, pow. Nysa, ktora 
obchodzi w tym raku dwudziestopięciolecie powstania, goespo- 
daruje na 520 ha. W 1973 r. przeciętne plony zbóż w tym go- 
spodarstwie wyniosły 45 q, ziemniaków — 262 q, buraków 
cukrowych — 440 q. 


Przytoczone przykłady nie są odosobnione, bowiem wsze- 
dzie tam, gdzie istnieje pracowity kolektyw ludzi oraz gdne 
organizacja partyjna jest inicjatorem poczynań mających 
na celu rozwój gospodarstwa zespołowego, tam osiągnięcia 
wspólnej działalności są wszechsiuronne. 


SPÓŁDZIELNIA I WIEŚ 


Poziom gospodarowania jest, oczywiście, różny w różnych 
spółdzielniach. Mamy pewną liczbę spółdzielni, które gospo- 
darują w złych warunkach glebowych lub których członko- 
wie weszli w podeszły wiek. Gospodarują one RWE 
i zadowalają się stosunkowo niskimi dochodami. 

Ambitne zadania, jakie nakreśliły sobie spółdzielnie na la- 
ta 1975—80, szczególnie w produkcji żywca. będą wymagały 
wprowadzenia zmian w dotychczasowym modelu gospodarki 
spółdzielczej. Przewidywany kierunek zmian to przekształce- 
nie produkcji z wielokierunkowej w wyspecjalizowaną, pro- 
wadzoną w dużych rozmiarach i opartą na przemysłowych 
technologiach. 

x 


Osiągnięcie zaplanowanego poziomu produkcji zwierzęcej 
wymaga spełnienia trzech podstawowych warunków: inten- 
syfikacji produkcji pasz, wykonania zaplanowanych inwesty- 
cji oraz rozwinięcia kooperacji w zakresie tuczu zwierząt. 

Zwiększenie produkcji pasz będzie wymagało nie tylko wy- 
korzystania wszystkich rezerw produkcyjnych zespołowego 
gospodarstwa (zwłaszcza w zakresie szerszego wprowadzania 
intensywnych odmian zbóz. rozszerzania uprawy jęczmienia 
oraz podnoszenia plonów roślin pastewnych i użytków zielo- 
nych itp.), ale również uruchamiania rezerw istniejących 
w okolicznych gospodarstwach rolników odczuwających brak 
Ssiiy roboczej. starszych wiekiem i bez następców. Szerokie 
pole do inicjatywy otwiera się tu przed wiejskimi organiza- 
cjami partyjnymi Idzie mianowicie © powiązania kooperacyj- 
ne między rolnikami a gospodarstwami uspołecznionymi. za- 

„pewniające pełne zagospodarowanie ziemi. Powiązania koope- 
racyjne mogą być bardzo różne, począwszy od kontraktacji 
upraw połączonej ze świadczeniem usług mechanizacyjnych, 
a skończywszy na pełnym zagospodarowaniu części lub cało- 
ści gruntów rolnika na warunkach dzierżawy. 

Rolnicze spółdzielnie produkcyjne mają już pewne do- 
Św':adczenia w tej dziedzinie. Stosunkowo szeroko rozwineła 
się już kooperacja w produkcji warzyw i owoców dla spół- 
dziesiczych przetwórni. Są spółdzielnie, które kooperują w 
tym zakresie z 200. 300. a nawet więcej rolnikami. Zaczyna 
się także rozwijać współpraca w produkcji żywca zwierzęce- 
go. bydła rzeżnego i trzody chlewnej. Istnieją pojedyncze na 
razie przypadki kooperacji w dziedzinie drobiarstwa. 

Jeśli w początkowym okresie te kontakty RSP z rolnika- 
m: polegały raczej na skupie zamówionego produktu, to obe- 
cnie zaczynają się kształtować powiązania oparte na ściśle 
określonym podziale pracy, wzajemnych zobowiązaniach 
gwarantujących uzyskanie produktu najwyższej jakości, na 
udzielaniu przez RSP różnego rodzaju pomocy dla kooperan- 
tów Przy kooperacji w zakresie produkcji roślinnej obowiąz- 
k: spółdzielni zazwyczaj dotyczą dostaw nasion. sadzonek, 
środków ochrony roślin. niektórych nawozów oraz Św:adcze- 
nia usług mechanizacyjnych, transportowych i ewentualnej 
pomocy przy zbiorach. Przy kooperacji w produkcji zwierzę- 
cej spółdzielnie starają się zapewniać rolnikowi odpowiedni 
materiał wyjściowy (np. lochy, cielęta itp.). dostawy pasz 
przemysłowych, opiekę weterynaryjną oraz odbiór zwierząt 
własnym transportem. 

Duzą wagę przywiązują spółdzielnie do właściwvch sposn- 
bow wy Lwarzania u rolnika: oprócz insiiukcji technologicz- 


nych dostarczanych na piśmie przy zawieraniu umów koope- 
racyjnych, RSP organizują różne formy szkolenia zawodowe- 
go, punkty konsultacyjne itp. 

Celem kooperacji jest uruchamianie i maksymalne wyko- 
rzystywanie rezerw produkcyjnych gospodarstw współpra- 
cujących, zwiększanie skali produkcji, wdrażanie postępu te- 
chnicznego oraz stwarzanie warunków do kolektywnej odpo- 
wiedzialności za wzrost produkcji. 

Spółdzielnia, organizując kooperację, musi oceniać poten- 
cjał gospodarczy każdego rolnika — jego możliwości specjali- 
zowania się i zwiększania produkcji. Naturalnie, na początko- 
wym etapie można godzić się z tym, że kooperant dostarcza 
spółdzielni np. prosięta od jednej czy trzech macior, ale w 
perspektywie taka ilość jest nie do przyjęcia. Należy dążyć 
do tego, aby kooperant specjalizujący się w zakresie trzody 
chlewnej miał w swoim gospodarstwie wyłącznie maciory, i to 
co najmniej 10 sztuk. Postawienie takich wymagań pozwoli 
spółdzielni na objęcie całego stada stałą opieką zootechniczną 
i weterynaryjną. 

Rozwój kooperacji między RSP a rolnikami indywidualny- 
mi ukształtuje nowy model spółdzielni produkcyjnej, która 
będzie musiała stać się przedsiębiorstwem specjalistycznym. 
Ukształtuje się również nowy model gospodarstwa indywi- 
dualnego. Będzie to jednostka prowadząca wyspecjalizowaną 
produkcję na zamówienie gospodarstwa uspołecznionego w 
sposób przez nie wskazany i przy wszechstronnej jego po- 
mocy. 7 

Na zasadach kooperacji zostały również oparte rozwiąza= 
nia organizacyjne nowych form rolniczych spółdzielni pro- 
dukcyjnych. Zasady statutowe rolniczych społdzielni bran- 
żowych nie przewidują łączenia gospodarsiw i ich podsta- 
wowych środków produkcji (ziemi i inwentarza), ale stawiają 
wymóg zorganizowania zespołowego przedsiębiorstwa uszla- 
chetniającego lub przetwarzającego w części lub całości 
produkty wytworzone w indywidualnych gospodarstwach 
członków. Rola spółdzielni branżowej, jako instytucji praw- 
nej, ogranicza się przede wszystkim do koordynacji powiązań 
produkcyjnych między gospodarstwami zrzeszonych rolników 
a ich przedsiębiorstwem (gospodarstwem) zespołowym, Zza- 
pewnienia stopniowego rozwoju i unowocześnienia przedsię- 
biorstwa zespołowego i jednoczesnego popierania produkcji 
w gospodarstwach członków. 

Formy statutowe spółdzielni branżowych umożliwiają ro|- 
nikom prowadzenie zespołowej działalności nawet tylko w 
jednym wybranym rodzaju produkcji. np. tucz zwierząt. chów 
bvdła mlecznego. produkcja warzyw, przetwórstwo warzyw 
i owoców iip.. w zalezności od potrzeb produkcyjnych żrze- 
szających się rolników. Dają one mozliwość specjalizowania 
się zrzeszonych gospodarstw w określonej produkcji, wzrostu 
skal produkcji i unowocześniania metod wytwarzania. 

* 

Zadania rolnictwa w dziedzinie ctektvwnego zagospodaro- 
wania każdego kawaika ziemi wvmatrają od wiejskich orga- 
nizacji partyjnych oceny stanu [aktvcznceso w tym zakresie 
na ich terenie oraz przeanalizowania drog i sposobów umo- 
zliwiających najbardziej racjonalne wykorzystanie is'nieja- 
cych rezerw. Jednvm z rozwiązań tego probiemu moze Stać 
Sie kooperacja w dziedzinie produkcii roimej pom.ęuzy £o- 
spodarstwami indywiduamnym a uspoieczniony nu, 


31 


bę 
a 


WŁADYSŁAW UDALSKI 


ospodarstwo Kazimierza Górnego, rolnika ze wsi Hipoli- 
G ty w pow. wieluńskim, nie należy wcale do najzamozżniej- 
szych w okolicy. Cóż bowiem można zwojować na podle 
śnych i podmokłych kawałkach gruntu, na niecałych 5 hekta- 
rach, porozrzucanych na dobitkę w kilku miejscach, o klasie 
IV b (nie więcej niż pół hektara), a reszta w piątej i szóstej? 
A jednak to, co mówi gospodarz o swoim wieloletnim wysiłku 
rolniczym, musi budzić szacunek i swego nodzaju podziw. 

— W roku ubiegłym jęczmień wydał mi w przeliczeniu na 
hektar ponad 40 q, żyto 38 q. Ziemniaki, w których uprawie 
apecjalizuję się od lat, przyniosły 380 q z hektara. Opłacal- 
ność uprawy ziemniaków potwierdza hodowla: za ub. rak 
sprzedałem państwu ponad 600 kg mięsa oraz 2500 liwów 
mleka w przeliczeniu na hektar ziemi. 

Podkreślanie produkcyjnych wyników w. wielostronnej 
działalności społeczno-politycznej tow. Górnego ma charakter 
nieprzypadkowy. Sam on mówi też o tym z naciskiem: — Na 
wsi, Owszem, liczą się poważnie stanowiska społeczne i uzna- 
nie poza granicami swojej wioski. Ale jeśli ktoś chce zyskać 
prawdziwy autorytet u rolników, musi się wykazać tu, na 
miejscu. Na społeczne uznanie składa się jeszcze praca na 
rzecz Społecznego dobra. I to nie gdzieś dalej — w gminie czy 
powiecie, choć to też ma swój sens — ale we włusnej wsi, przy 
rozwiązywaniu i załatwianiu konkretnych bolączek. 


%* 


Pierwszą taką próbą była melioracja. Bvła ona potrzebna 
wszystkim — rolnikom z Hipolit, Dobrosławia, sąsiedniej 
Żamudy, Kijanic czy Dymek, 

— Mnie samemu także — mówi Kazimierz Górny. — Kiedy 
bvłem przez kilka lat przewodniczącym Gromadzkiej Rady 
Narodowej w Dymkach, a przedtem jeszcze przewodniczącym 
Zarządu Gminnego ZMP w Lututowie, i zdobyłem sobie już 
pewne uznanie władz powiatowych w Wieluniu, pomyślałem, 
Że pierwsze, co będę mógł zrobić dla swojej okolicy, to spo- 
wodować, aby ekipy melioracyjne i nakłady finansowe skie- 
rowano w nasz rejon. Ja tego chciałem, powiat chciał, ale, 
Okazało się, nie chcieli... chłopi. Skoro przyszło podpisywać 
zgodę na aneliorowanie pola, wyszli z zebrania. 

W kilka lat później założyłem spółkę wodną i ponowiłem 
starania — połowa rolników wypisała mi się ze spółki. Dopie= 
ro w latach sześćdziesiątych, kiedy zmeliorowano pola chło- 
pom z sąsiednich Kijanic i mnie po sąsiedzku zmeliorowano 
rownież 20 arów — takie zalewisko, na którym przedtem i 
chwasty nie rosły, a potem wyrósł przepiekny jęczmień — 
chłopi z Hipolit zaczęli się zastanawiać: „Jak Górny ma do- 
bre zbiory, to i my powinniśmy pójść za nim”, 

Tow. Górny opowiada teraz o tamtych trudnych latach 
z pewnym humorem. ale tak właśnie dokonywał Się wowczas 
postęp i dla wiejskiego działacza partyjnego upoc i ciorpii- 
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NTERESIE WSZYSTKICH... 


wość były równie niezbedne jak znajomość ludzi i rozsądek. 
Obecnie de zmeliorowania pozostało około 120 hektarów 
i niewielkie enklawy w sąsiednich wioskach, ale teraz do ro- 
boty przy „drenarce” rolnicy zgłaszają się sami. A przecież 
nie lepiej niż z melioracją było z działalnością kółka rolni- 
czego w Kolonii Dobrosław i z Ochotniczą Strażą Pożarną. 
W kółku rozbijało się maszyny, nie dbało o ciągniki, z roku na 
rok powiększały się straty, a działalność straży ograniczała 
się do organizowania zabaw, które słynęły na okolicę z 
burd... 

Kiedy tow. Górnv wraz z grupą co rozsądniejszych rolni- 
ków skrytykował publicznie opojów i nierobów — poprawiła 
się sytuacja w kółku rolniczym, a straż w Dobrosławiu należy 
dziś do lepszych w powiecie. 


* 


W zagrodzie i w mieszkaniu Górnych rzuca się w oczy ład 
i schludność. To zamiłowanie do porządku i ładu budzi 
jeszcze większy szacunek, kiedy tow. Górny wylicza. ile poza 
zajęciami w gospodarstwie potrzeba mu czasu na pracę par- 
tyjną i społeczną. Co najmniej jedna trzecia dni w roku! A 
kiedy przyjdzie okres wzmożonej pracy partvjnej na wsi czy 
pracy rozrachunkowej w organizacjach i instytucjach społe- 
cznych, to nieraz trzeba dzień po dniu zarywać... 

Zastępca członka KC — to pierwsza sprawa. — Ale eprocz 
tego — powiada Kazimierz Górny — jestem członkiem Konu- 
mitetu Wojewódzkiego partii w Łodzi, sekretarzem rolnym 
Komitetu Gminnego w Lututowie i pełnię wiele innvch funk- 
cji społecznych. Chciałem zrzec się przynajmniej połowy tych 
Stanowisk, ale pozostało tak na razie. 
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Osobiste cechy partyjnego działacza na wsi i jego wola ak- 
tywnego przemieniania swojego środowiska odzrywają nie- 
wątpliwie ważną rolę w działalności partyjnej. Nie na wiele 
zdlałoby się to jednak, gdyby przyszło działać tylko w poje- 
dynkę. Przykład z meiioracją w Hipolitach jest tego najlep- 
szym dowodem. Sprawa wlokła się przez wiele. wiele lat. 
Już uzdrawianie sytuacji w kołku rolniczym w Kolonii Do- 
brosław czy w straży pożarnej przebiegało dużo szybciej, bo 
słuszne uwagi krvtvczne — i wnioski z nich wynikające — 
poparła większość rolników zainteresowanych dobrą pracą 
kółka czy straży. 

Wciąganie wielu ludzi do wspólnego działania jest jeszcze 
bardziej niezbędne, jeśli wręcz nie warunkujące powocizenia 
zamierzonego przedsięwzięcia — w skali gminy czy powiatu. 
I tow. Gorny, i naczelnik gminy w Lututowie, tow. Bronisław 
Bera, i I sekretarz KG tow. Jozef Pęcherz, żeby nie wyvmnie- 
niać całego składu Komitetu Gminnego — przekonywali się 
w oslatnim roku, jak mocno wszelkie ich inicjatywy wiąsą 
się z kolektywną robotą. 

Ambitne zadania w produkcji rolnej postawiła sobie gmina 
Lututów jeszcze jesienią ubieglezo roku. W wojewodzi wie, 
wobec wykonania w trzy lata zadań pierwotnie ustalonych 
na całą pięcialutkę, okresiono dodatkowy wzrost do 1975 roku 
ilosci trzody chiewnej o 22 proc., bydła o 14 proc. i owiec o 30 
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proc. W lututowskiej gminie plany te jeszcze podwyższono — 
a realność ich wykonania opario nietylko na dalszym rożwoju 
hodowli w gospodarstwach indywidualnych, głównie specjali- 
stycznych, ale po raz pierwszy na taką skalę w kółkach rolni- 
czych. ich ośrodkach hodow!anych Impulsem były doświaa- 
czenia kółka rolniczego w Świątkowicach. W starej, podwor- 
skiej chlewni wytuczono tam w zeszłym roku najpierw 150 
sztuk. potem powtórzono ten cykl raz jeszcze, a następnie 
przystąpiono do budowy nowej chlewni na 400 sztuk trzody. 
Równie enersicznie zabrało się do zespołowej hodowli kółko 
w Piaskach koło Lututowa. | 

Bez pomocy towarzyszy z Komitetu Gminnego i Urzedu 
(Gminy (naczelnik Bera jest sam z wvkształcenia zootechni- 
kiem) wykonanie tej pracy — a przede wszystkim przekona- 
nie rolników ze Świątkowie czy Piasków i innych wsi o mo- 
żliwości wielkostadnego chowu świń — byłoby niemozliwe. 

Wspólne działanie i angażowanie do niego całych wiej- 
skich środowisk okazało się jeszcze bardziej niezbędne przy 
orzanizowaniu czynów społecznych — tak w całej gminie, 
jak w samym miasteczku. Gmina i sam Lututów położony 
przy ruchliwej trasie Łódź — Wrocław były przez wiele po- 
przednich lat zaniedbane inwestycyjnie. Postęp owszem, do- 
konał się. ale nieproporcjonalnie do tego, co się działo w ca- 
łym kraju, a także w innych rejonach powiatu wieluńskiego. 

Uchwały VI Zjazdu, a następnie utworzenie silnych ośrod- 
ków wykonawczych władzy gminnej w terenie, nie zostały 
bez echa w zapóźnionym Lututowie Energia I ambicja władz 
gminy spotkały się z pragnieniami wielu postępowych rolni- 
ków i całego aktywu partyjnego. 

W styczniu biezącego roku gmina Lututów jedna z pierw- 
szych w kraju wvstąpiła z wezwaniem do współzawodnictwa 
w konkursie „Gmina — mistrz gospodarności”. Na pierwszy 
ogień poszły drogi i doprowadzenie do odpowiedniego wyglą- 
du wsi przy trasie E-12. W samym Lututowie centralne miej- 
sce uzyskała sprawa budowy wodociągów. To. ezego nie moż- 
na było zrobić przez lata, szybko ruszyło z miejsea. Potem za- 
częło się porządkowanie starego podworskiego parku miej- 
skiego. Budowa gminnegb ośrodka sportowego z prawdziwe- 
go zdarzenia wraz z basenem kąpielowym, budowa domu lu- 
dowego. Łącznie razem z upiększaniem miasteczka wartość 
czynów społecznych wyniesie 6,5 mln zł. 

Gorące dni nastały wiosną 1974 roku dla całego aktywu 
gminnego. Wiele bowiem wysiłku kosztowało przezwycięże- 
nie starych nawyków myślenia ludności, zwłaszcza w Lutu- 
towie. przyzwyczajenia do bezczynności, zawistnych poszep- 
tywań, jeśli nie wręcz działania na szkodę... 
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— Wzięliśmy wiatr w żagle — mówi tow. Górny. Nie jest 
to tylko jego opinia. Podobnie sądzą rolnicy z Piasków, Łęk 
Dużych i Małych, Niemojewa, Jeżepola, Dymek czy Chojen. 
Na koniec roku 1975 będzie w gminie więcej o 1.100 sztuk 
trzody i ponad 600 sztuk bydła Wypięknieje i rozwinie się 
Lututów. Ludzie będą mieć satysfakcję z tego, co osiągnęli. 


Gospodarność 


MARIAN MŁYNARSKI 


olnicza Społdzielnia Produkcyjna w 

Szczekocinach (pow. Włoszczowa) o- 
trzymała list od tow. E. Gierka. Są w 
nim pochwały za dobre wyniki w pro- 
dukcji warzyw i żywca, jak również za 
stwarzanie coraz lepszych warunków 
życia rodzinom spółdzielczym. 

Jestem więc w Szczekocinach. 

W jasnej hali produkcyjnej spółdziel- 
czej przetwórni owoców i warzyw wre 
praca przy konserwowaniu truskawek. 
Przy taśmach produkcyjnych pracują 
dziesiątki kobiet w czystych, białych 
fartuchach. 

Rozmawiam z jedną z pracownic — 
Jolantą Salską. 

— Robota tu na trzy zmiany. Fizycz- 
na pracownica, jak ja, dostaje za godzi- 
nę 9 zł. 

— W identycznej produkcji w prze- 
myśle terenowym otrzymuje się za go- 
dzinę 6—7 zł — dodaje towarzyszący 
nam szef zmiany Leszek Marzec. 

Salska nie przeczy. Przyjmuję więc do 
wiadomości zarówno informację o za- 
robkach, jak i to wycinkowe porówna- 
nie RSP z przemysłem. Słyszę jeszcze, 
że praca na pierwszej zmianie trwa od 
godz. 7 do 15. Wszystko jest podobno 
sprawnie zorganizowane. Gdy mamy 
śpieszą do wytwórni, spółdzielczy auto- 
bus wiezie ich dzieciaki na półkolonie 
do Szczekocin. Koszty opieki nad dzieć- 
mi rozkłada się pomiędzy rodziców, 
Spółdzielnię i państwo. Malcy mają wy- 
żywienie u siebie, a dorośli w stołówce, 
w domu _socjalno-administracyjnym 
RSP. 

Bvłem, widziałem, jadłem. Tak gu- 
stownie urządzonej stołówki, a szcze- 
gólnie położonej nad nią kawiarni. mo- 
głoby pozazdrościć kierownictwo nieje- 
dnej stołecznej restauracji. Powinno zaś 
zazdrościć — smakowitych posiłków. 

Interesują mnie przeciętne dochody 
w Spółdzielni. Dane otrzymuję w biurze 
RSP od wiceprzewodniczącego zarządu 
tow. Kazimierza Wojteczka i główneso 
księgowego tow. Władysława  Wosiń- 
skiego. Za ubiegły rok 1973 dniówka o- 
brachunkowa wyniosła 150 zł. Na sta- 
tystvczną rodzinę spółdzielczą dało to 
przeciętnie 58.489 zł w skali rocznej, 
nie licząc dochodów z działki przyza- 
grodowej. Nie bez znaczenia jest (fakt, 
że RSP. dzięki odłożonemu funduszowi 
na stabilizację opłaty pracv. może gwa- 
rantować normalne wypłatv nawet w 
przypadku „lat chudvch”. Młodzież wia- 
Że poważne nadzieje z gromadzonvm 
funduszem mieszkaniowvm. dzięki któ- 
reinu rozwija się spółdzielcze bixlow- 
nictwo mieszkaniowe. Wabi ją także 
technika zarówno w produkcji rośline= 
nej do tej porv w gminie tvlko RSP ma 
kombajn „Bizon '), jak i w zmechanizo- 


33 


wanych fermach tszody czy drobiu, nę- 
ci zorganizowany czas pracy. urzącza- 
nie wycieczek, m. in. spółdzielczym 
autobusem itp. Poczucie trwałości budzi 
rozbudowa potencjału produkcyjnega 
RSP. Jeśli w ub. roku Spółdzielnia za- 
inwestowała 38 mln- zł, to w biez. roku 
dokona inwestycji za 40 mln zł! To, ca 
już jest, nie wszystkich zadowala. Ale 
zarazem składa się chyba na dość a- 
tr akcyjne warunki pracy i życia, skoro 
— prócz 108 członków spółdzielni — do 
roboty w RSP przychodziły w ub. r. 
854 osoby (w tym 134 sezonowo). A nie 
są to wszyscy ludzie czerpiący dochody 
z RSP. O tym zas będzie dalej, przy 
sprawie kooperacji.. 


Wracam do żóch 108 spółdzielców i 
854 pracowników. Czytelnik ma prawo 
wiedzieć, co i gdzie oni robią. Najwię- 
cej ludzi pracuje w takich działach, jak 
grupa  remontowo-budowlana,  prze- 
twórnia owoców i warzyw, zakład okle- 
in itp. Zatrudniają one 777 osób. Pro- 
dukcja podstawowa zapewnia robotę 163 
osobom. Reszta osób wykonuje innę 
czynności, konieczne do sprawnego fun- 
kcjonowania Spółdzielni. 

Po ocenę struktury zatrudnienia w 
RSP zwracam się do naczelnika miasta 
i gminy w Szczekocinach tow. Czesła- 
wa Barana. 

— W naszych warunkach — twierdzi 
zdecydowanie mój rozmówca — stan 
ten należy ocenić pozytywnie. Szczeko- 
cińska gmina należy jeszcze do regio- 
nów przełudnionych. Dopóki Zygmunt 
Lewicki — przewodniczący Spółdzielni 
— nie rozkręcił różnych dziedzin pro- 
dukcji nierolniczej i przetwórstwa, był 
u nas na rynku pracy tłok. Sytuacja 
stopniowo się zmienia. Sąsiednie regio- 
ny rozwijają przemysł i usługi. Wzrasta 
cena ludzkich rąk. Trzeba więc zastępo- 
wać je techniką. Zatrudniać mniej lu- 
dzi, ale wykwalifikowanych, a to ozna- 
cza lepiej płatnych i lepiej urządzo- 
nych, ustabilizowanych. Przyznaję, że 
prezes Lewicki umie iść z duchem cza- 
su. Od dawna zabiegał, by RSP dystan- 
sowała się od manufaktury, modernizo- 
wała. I robi to. Nie marnuje funduszów 
z produkcji nierolniczej. Stale inwestu- 
je, w tym wiele w produkcję podsta- 
wowĄ. 

W sprawie tej podstawowej produkcji 
przeprowadzam wyczerpującą rozmowę 
z kicrownikiem produkcji i sekretarzem 
POP przy RSP Tadeuszem Bałą oraz in- 
nymi przedstawicielami kierownictwa 
RSP. Zapoznaję się z dokumentami. 

Wiele spraw musi tu zdumiewać. 

Po pierwsze — licząc ok. 412 ha grun- 
tów, w czym tylko 245 ha zespołowych 
użytków rolnych, szczekocińska RSP nie 


ma jednego ośrodka rolnego — ma 
SZEŚĆ. 

Po drugie — nie znaczy to wcale, 
że ilość spółdzielczych — jak tu po- 


wiadają — masywów odpowiada ilo- 
ści ośrodków rolnych. Spółdzielnia ma 
bowiem ziemię aż w 24 masywach. 

Po trzecie — poszczególne ośrodki i 
masywy są rozrzucone © 5 do 50 km 
od Szczekocin. 

Po czwarte — znaczna część gruntów 
należy do niskich klas. 

Po piąte — sporo tych gruntów czeka 
na melioracje i renowacje. 

— Mimo tych utrudnień — podkreśla 
tow. Bała — nie rezygnujemy ze sta- 
ran o przyzwoitą produkcję. Jeśli np. 
przeciętne plony 4 zbóż wynosiły w 
roku ub. w kieleckich RSP 265 q, to 
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myśmy zebrali o 1 q więcej. Plony 
ziemniaków były u nas w tej samej re- 
lacji o 71 q wyższe, przy niższym na- 


- wożeńiu mineralnym. 


Ta ostatnia informacja zdumiewa 
mnie: — Przy niższym nawożeniu? Dla- 
czego? 

— Mieliśmy — objaśnia tow. Bała — 
sporo obornika, m. in. spod brojlerów. 

— Czy to dobra kalkulacja? 

Zarówno kierownik produkcji T. Ba- 
ła, jak i kierownik brojlerni inż. St. Mo- 
siewski podchwytują temat. Zastana- 
wiali się już bowiem nad stosowaniem 
suszu ze ściółki brojlerów jako warto- 
ściowego dodatku de pasz w żywieniu 


bukatów, zastępującego pasze treściwe. 
Przy ich skali produkcji żywca — gra 
jest warta Świeczki. Wymaga jednak 
starannej kalkulacji. I tak dochodzimy 
do innej ważnej sprawy — właśnie pro- 
dukcji żywca. 

Tylko wołowiny i wieprzowiny t%utej- 
sza RSP sprzedała państwu w ub. roku 
737 kg w przeliczeniu na 1 ha użytków 
rolnych, podczas gdy cała gospodarka 
rolna w kraju odpowiednio — 143 kg, 
a w Kieleckiem — 105 kg. 

— Przy takiej produkcji żywca — 
zaznacza tow. Bała — problemem nu- 
mer jeden stały się pasze gospodarskie. 
Musimy je produkować jak się da. Spół- 
dzielnia sprzedała także 77,7 tony dro- 
biu rzeźnego, który — choć nie z wła- 
snych pasz — również na rynku się 
liczy. 

Z przedstawionych planów widzę, że 
szczekocińska RSP nie powiedziała w 
tej kwestii jeszcze ostatniego słowa. W 
rezultacie ciągłej rozbudowy ferm by- 
dła, trzody i drobiu zwiększają się jej 
produkcyjne możliwości. Już w br. za- 
mierza ona wyprodukować do 5000 sztuk 
trzody i 800 tys. sztuk drobiu. 

— To już się złoży na dochód roku 
bieżącego — zauważam. — A mnie in- 
teresuje, z czego do tej pory głównie 
czerpaliście zyski ? 

— Na razie z tych źródeł — powiedzą 
mi niemal filozoficznie — które zapew- 
niały nam najwięcej pracy. 

Za rok ub. np. grupa remontowo-bu- 
dowlana przysporzyła RSP prawie 6 
mln czystej nadwyżki. Nie zarobiła te- 
go tylko w Szczekocinach. Specjalizu- 
jąc się m. in. w budowie szklarni, była 


i jest rozrywana przez wiele RSP. Z te- 


-g0 faktu jest bardzo rad wiceprezes 


Wojteczek : 

— Kiedyś sami nie mieliśmy pojęcia, 
jak. wygląda dobra szklarnia, Dziś in- 
nym pomagamy. w tej branży. 

Przetwórnią owoców i warzyw przy- 
sporzyła Spółdzielni blisko 26 mln zł 
nadwyżki, a zakład oklein — 571 tys. 
zł. 698. tys. zł nadwyżki przyniosły za ub. 
rok wzoda chlewna, brojlery, stado nio- 
sek i produkcja polowo-łąkowa. 

Z wymienionych wyżej zakładów du- 
mą Spółdzielni jest przetwórnia. Dla 
jej potrzeb — jak to z uznaniem pod- 
kreślił indywidualny rolnik Bolesław 


Skura — RSP kontraktuje surowiec u 
wielu okolicznych rolników. Jednym z 
takich kooperantów jest on sam. Dla 
RSP zakontraktował w swym 45 ha 
gospodarstwie 35 arów truskawek, 26 
arów ogórków i 50 arów buraków ćwi- 
kłowych. 

— Ta sprawa nam wyszła nieźle — 
komentuje kierownik przetwórni ina 
E. Kozioł. — Często dzieje się tak, że 
rolnik dwa razy zarabia dzięki współ- 
pracy z nami; raz, gdy produkuje dla 
nas warzywa, "drugi — gdy ktoś z jego 
rodziny pracuje u nas przy ich prze- 
twarzaniu. 

A Bolesław Skura ocenia tę sprawę 
jescze z innej strony: 

— Spółdzielnia jest dobrym kontra- 
hentem, bo dostarcza kredytowo nasion 
i sadzonek, udziela porad przez swych 
fachowców, sprawnie odbiera surowiec 
i jeszcze maszynami rolnikowi pomoże. 
Nic dziwnego, że ma już ze 600 koope- 
rantów w 12 wsiach. 

— Robimy, co możemy — puentuje 
tę sprawę wiceprezes Wojteczek, odpro- 
wadzając mnie na nocleg do gościnnego 
pokoju, mieszczącego się w spółdzie|- 
czym domu socjalno-administracyjnym. 

— Na ostatnim zebraniu prezes Le- 
wicki zapowiedział realizację sporego 
programu socjalnego. Chodzi o własny 
plac zabaw i własne przedszkole dla 
dzieci, zorganizowanie miejsc odpoczyn- 
ku dla dorosłych i ośrodka zdrowia. 
Czeka nas jeszcze sporo roboty, by było 
tak, jak jest powiedziane w liście od 
towarzysza Gierka. Ale — dodaje jakby 
na usprawiedliwienie — czy to od razu 
można było wszystko.zrobić ?... 
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S prawnie funkcjonujący transport jest ważnym czynnikiem aktywizacji gospo- 
a 


darczej i społecznej, siłą napędową rozwoju i postępu, warunkiem wyrównywania 
poziomów poszczególnych regionów. Dlatego też kierownictwo partii i rządu poświę- 
ca wiele uwagi dalekowzrocznej polityce w dziedzinie transportu, tworzeniu niezbęd- 


MIECZYSŁAW ZAJFRYD 
Zastępca członka KC PZPR 
minister Komunikacji 


nych warunków do szybkiego rozwoju wszystkich jego rodzajów, stosownie do potrzeb 
społeczeństwa i gospodarki. Powołana w listopadzie ub. roku komisja rządowa pracuje 
nad kompleksowym programem rozwoju transportu do 1985 r., a wyniki pierwszego 
etapu tych prac stały się podstawą uchwały Rady Ministrów z lutego br. w sprawie 


zwiększenia zdolności przewozowej transportu w latach 1974-75. Na realizację rozsze- 
rzonego planu inwestycji i kapitalnych remontów w kolejnictwie przeznaczono w 
tym 5-leciu około 125 mld zł. Wykonanie podstawowych zadań przebiega na ogół po- 


Pp roblem poprawy działalności transportu nie jest sprawą 


samych tylko przedsiębiorstw przewozowych i wyłącz- 
nie resortu komunikacyjnego, ale sprawą całej gospodarki 
narodowej, Świadomość sprzężeń zwrotnych miedzy pracą 
transportu a innych działów gospodarki, świadomość wynika- 
jących stąd zadań i obowiązków. a także konsekwencji w 
razie ich nie wykonania — musi stać się powszechna. Decy- 
zje i plany pozostaną na papierze. jeżeli np. kolej nie otrzy- 
ma w porę planowanych ilości lokomotvw, wagonów, cześci 
zamiennych kontenerów i dźwigów, szyn, podkładów i ma- 
szyn do ich układania. | 

Szesególnie dotkliwie kraj odczuwa wszelkie zakłócenia w 
transporcie kolejowym, który wykonuje blisko 34 globalnej 
pracy przewozowej wszystkich gałęzi transportu. Na skutek 
wieloletniego niedoinwestowania i niedorozwoju bazy tech- 
nicznej, kolej nie była przygotowana do gwałtownego wzro- 
stu przewozów. Dyrsproporcje między zdolnością przewozową 
PKP a potrzebami gospodarki zarysowałv się ostro już pod 
koniec poprzedniego pięciolecia i — mimo realizowanych od 
kilku lat na szerokim froncie przedsięwzięć inwestycy jno- 
-mo<dernizacyjnych i organizacyjnych — daje się we znaki 
nadal. zwłaszcza w okresach jesiennych spiętrzeń przewo- 
zowych. 

O tempie wzrostu zadań kolei normalnoiorowych świadczy 
oiężar przewożonych ładunków. W 1970 r. — 370,7 mln ton, 
w 1973 r. — 420.6 mln ton; plan na 1974 r. podwyższony do- 
datkowo decyzją Prezydium Rządu z czerwca br. — 447 min 
ton (wobec 433 mln ton przewidzianych w planie pięciolet- 
mim). A więc kolej ma przewieźć w tym roku o ponad 26 mln 
ton więcej niż w ubiegłym. Takiego skoku statvstyka PKP 
mie notuje, w ostatnich latach wzrost przewozów z roku 
na rok waha się w granicach 12—16 mln ton. Ilustruje to 
2 jednej stronv szybki wzrost potrzeb przewozowych, z dru- 
giej skalę trudności. które stoją przed koleja. 

W pierwszym półroczu br. kolej wykonała globalny plan 
przewozów towarowych z nadwyżką, przewansporwwała o 
ponad 8 mln ton więcej niż w analogicznym okresie ub. r,, 
nie zdołała jednak całkowicie zaspokoić potrzeb przewozo- 
wych w niektórych asortymentach ładunków, jak wegiel, 
cement, nawozy sztuczne kruszywo, drewno. Wykonanie 
zwiększonych dodatkowo, bardzo napiętych zadań w drugim 
półroczu wymaga maksymalnej dvscypliny i inicjatywy za- 
równo kolejarzy, jak klientów kolei. 

Przewiduje się, że kolej (przewożąca obecnie w skali rocz- 
mej 6 razy więcej ładunków niż w ostatnich latach przed 
wojną i w pierwszych po wojnie) bedzie musiała przewieźć 
w 1980 r. masę towarową ponad półtora raza większą, a w 
1990 r. — przeszło dwa razy większą niż w 1940 roku. Skala 
tego wzrostu wymaza głębokich, strukturalnych zmian w 
technice. technologii i organizacji pracy kolei (podobnie iak 
3; innych gałęzi wansportu). W biezacym dziesięcioleciu mu- 
simy nie tvlko rozpocząć wdrażanie tukich zmian, ale daleso 
je zaawansować. 


myślnie, a niektórych ze znacznym wyprzedzeniem. 


Stosunkowo najprostszym i zapewniającym najszybsze e- 
fekty sposobem zwiększenia zdolności przewożwwej jest zakup 
większej ilości wagonów ł lokomotyw. W pomzednim pię- 
cioleciu dostawy objęły 38 tys. nowych wagonów twwaro- 
wych, w bieżącym wyniosą blisko 62 tys., a w następnym 
— według przewidywań — przekroczą 73 tvs. Jest to przy 
tvm tabor o coraz wyższych parametrach techniczno-eksploa- 
tacyjnych. a przede wszystkim o coraz większej ładowności. 

Wydatnie przyśpieszamy modernizację trakcji kolejowej, 
kładąc szczególny nacisk na elektryfikację, za którą prze- 
mawia rachunek ekonomiczny i sytuacja paliwowo-energe- 
tvczna. W poprzednim  pięcioleciu  zelektrylikowalismy 
1650 km linii, w obecnym — w wyniku znacznego Tozsze- 
rzenia programu ustalonego płanem pięcioletnim — zelektry- 
fikowaliśmv około 2000 km. a w przyszłym — 2500—3000 km 
linii. Przyśpieszamy zwłaszcza elektrvfikację linii łączących 
Siągsk z portami morskimi. Rozszerzenie programu elektryfi- 
kacji kolei stawia dodatkowe zadania przed energetyką i 
przemysłem, produkującym tabor elektrotrakcyjny, ktory 
musi się charakteryzować większymi niż obecnie mocami 
i prędkościami. 

Jednocześnie — przez wzrost produkcji kraiowej i zwięk- 
szany import lokomotyw spalinowych —  intensvfikujemy 
rozwój także i tego rodzaju wakcji. W 1980 r. tuakcje elek- 
trvczna i spalinowa powinnv wykomać ponad 90 proc. pracy 
przewozowej PKP, a całkowite wycofanie z eksploatacji nie- 
ekonomicznych i coraz mniej sprawnych parowozów nastąpń 
w latach 1980—%8n, 

Sam wzrost ilości taboru nie rozwiązuje jednak problemu. 
Na torach robi się coraz ciaśniej, możliwości uruchamiania i 
płynnego prowadzenia większej liczby pociągów są coraz bar- 
dziej ograniczone. Dlatego podjęliśmy budowę nowych linii, 
obwodnic. łącznie, drugich torów, a także rozbudowę głównych 
stacji rozrządowych. abv wzmocnić podsiawową strukturę 
naszej sieci kolejowej, zwiększyć jej funkcjonalność. 

Przedsięwziecia te przynoszą już pierwsze efekty. Spraw- 
nie funkcjonuje zbudowana i zelektrylikowana obwodnica 
wschodnia węzła warszawskiego, dobiega końca budowa 
i elektryfikacja ostatniego ogniwa wielkiej obwodnicy GOP. 
Ruszyły pociagi z węglem dla elektrowni w Kozienicach 
i Ostrołęce pierwszym, zbudowanym w ciągu 3 lat odcin- 
kiem centralnej magistrali kolejowej. Nowa linia zasadniczo 
usprawni ruch ciezkich pociagów towarowych między SE 
skiem a środkowymi i północno-wschodnimi rejonami kraju. 
Wysokie parametry techniczne tej magistrali pozwolą zali- 
czyć ją do najnowocześniejszych linii europejskich, a za k:|- 
ka lat — po wyposażeniu jej w dodatkowe urządzenia i po 
nabyciu odpowiedniego taboru = umożliwią skierowanie 
tedv także bardzo szybkich pociagów pasażerskich. Przed 
1380 rokiem wydłużymy masistralę centralną do Płocka, a 
poźniej do Gdanska. 

Porrzebv zwiazane z eksportem weużla drova morską wy- 
magują podniesienia standardu i zwiększenia przelotóowaści 
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dodatkowych szlaków kolejowych, łączących Śląsk z porta- 
mi. Pod naciskiem tych potrzeb modernizujemy w ciągu 
dwóch lat całą linię nadodrzańską z Wrocławia przez Zi:e.0- 
ną Górę do Szczecina i jej przedłużenie do Świnoujścia. 
Tworzymy także dodatkowe pociągi przewozowe wschód-za- 
chód. Powstaje w ten sposób magistrala hutniczo-siarkowa 
do wschodniej granicy państwa przez Zwierzyniec — Bił- 
goraj — Stalową Wołę — Kielce do Częstochowy i na Śiąsk. 
W najbliższych latach zbudujemy m.in. nową linię dla ob- 
sługi powstającego kombinatu paliwowo-energetycznego w 
rejonie Bełchatowa; linia ta stanie się zalążkiem nowoczes- 
nej magistrali Lublin — Wrocław. 

Dużą wagę przywiązujemy do zasadniczej poprawy stanu 
technicznego torów, w pierwszej kolejności na liniach naj- 
bardziej obciążonych przewozami. Osiągnięcie tej poprawy 
jest jednym z głównych warunków zwiększenia bezpieczeń- 
stwa ruchu, zwiększenia szybkości i ciężaru pociągów, lepsze- 
go przestrzegania rozkładu jazdy. 


W ubiegłym  pięcioleciu nowe szyny ułożyliśmy na długości 
6750 km, w obecnym ułożyliśmy ich ponad 7700 km, a w przy- 
szłym — 10.000—11.000 km torów. Także w tej dziedzinie ważne są 
zmiany nie tylko ilościowe, ale i jakościowe, strukturalne. Od kilku 
lat na liniach © największym ruchu pociągów układamy szyny 
nowe, cięższe i ze stali, o większej wytrzymałości niż poprzednio 
stosowane. Program poprawy stanu nawierzchni kolejowej opiera 
się na szybkim postępie mechanizacji robót torowych i na wzroś- 
cie dostaw potrzebnych materiałów. 


Już wkrótce główne magistrale zaczniemy wyposażać w 
najnowocześniejsze, produkowane na podstawie licencji. sta- 
cyjne i liniowe urządzenia zabezpieczenia ruchu kolejowego, 
przygotowując stopniowo warunki do dalszej fazy postępu 
w tej dziedzinie — do zdalnego, automatycznego sterowania 
ruchem na całych liniach i w obrębie wielkich węzłów. Bę- 
dziemy także rozwijać i unowocześniać sieć łączności kole- 
jowej, tworząc m.in. sieć służącą transmisji danych dla po- 
trzeb informatyki. | 

Trwają prace nad wykorzystaniem elektronicznej techniki 
obliczeniowej w sterowaniu procesami przewozowymi. W sta- 
dium zaawansowanych prób i doświadczeń znajduje się np. 
oparty na informatyce, kompleksowy system centralnego kie- 
rowania przewozami towarowymi, który w podstawowych je- 
go funkcjach, optymalizujących wykorzystanie taboru kolejo- 
wego. zamierzamy wdrożyć etapami do 1980 roku. 

Informatyka znajduje coraz szersze zastosowanie także w 
różnych dziedzinach zarządzania i gospodarki kolei, np. w go- 
spodarce kadrowej i materiałowej, w obliczaniu i rozliczaniu 
należności przewozowych itd., prowadząc do daleko idących 
zmian w tradycyjnych metodach i rozwiązaniach organiza- 
cyjnych na wszystkich szczeblach struktury PKP. Dość szty- 
wny podział zadań i uprawnień między poszczególne służby 
kolejowe, zwłaszcza na niższych szczeblach hierarchii, nie 
zawsze odpowiada współczesnym potrzebom i wymaganiom, 
stając się niekiedy hamulcem inicjatywy, elastyczności i 
sprężystości działania. 

Analizujemy w związku z tym możliwość i celowość za- 
stąpienia oddziałów poszczególnych służb — jednym oddzia- 
łem, integrującym działalność kolei na danym obszarze. Za- 
mierzamy tytułem eksperymentu utworzyć taką jednostkę 
w wybranym mieście wojewódzkim, nie będącym siedzibą 
DOKP. Badamy także możliwości lepszej koordynacji pozio- 
mej w wielkich węzłach kolejowych, przygotowujemy dalsze 
zmiany organizacyjne na szczeblu dyrekcji okręgowych, za- 
mierzając jeszcze bardziej rozszerzyć zakres ich uprawnień, 
pracujemy również nad udoskonaleniem struktury organiza- 
cyvjnej Ministerstwa Komunikacji. Sprawy te wymagają wiel- 
kiej rozwagi, wnikliwych badań i doświadczeń, pochopne bo- 
wiem. nie dość przemyślane i nietrafne decyzje mogłyby spo- 
wodować wiele zamieszania i szkody. 

W sf[erze organizacji przewozów będziemy intensywnie roz- 
wijać i doskonalić te systemy, które zapewniają najbardziej 
efektywne wykorzystanie potencjału przewozowego kolei. 
Przewozy niemasowe w pojedynczych wagonach lub małych 
grupach do rozproszonych, drobnych odbiorców. powodujące 
największe straty zdolności przewozowej PKP, będą stopnio- 
wo ograniczane. 

Wvmienione kierunki specjalizacji przewozowej PKP wiążą 
się ściśle z miejscem i rolą kolei w krajowym systemie tran- 
sportowym i są zgodne z racjonalnym podziałem zadań mię- 
dzy poszczególne gałęzie transportu. Udoskonalenie tego po- 
działu — w interesie gospodarki narodowej jako całości — 
wvmaga nowych rozwiązań. Mam tu na myśli np. wprowa- 
dzenie w żscie Lizygotowywanej od lat, kompleksowej re- 
formy taryf towarowych, obowiązujących w poszczególnych 
gałęziach transportu. Reforma ta (i inne) pozwoliłaby leniej 
i efektywniej organizować przewozy towarów, sprzyjałaby 
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szeroko pojętej ich racjonalizacji, tzn. eliminowaniu prze- 
wozów niekoniecznych czy nie dość uzasadnionych. wyborowi 
nalwiaściwszego rodzaju transportu, najkrótszej drogi ptze- 
wozu itp. 

Zadania przewozowe innych gałęzi transportu będą wzras- 
tać w jeszcze szybszym tempie niż kolei. Wymaga to odpo- 
wiednich nakładów na dalszy rozwój transportu samochodo- 
wego (wraz z infrastrukturą drogową) rurociągowego. ze- 
glugi śródlądowej oraz przyśpieszenia postępu w organizacji 
ich pracy. Gałęzie te powinny w większym niż dotychczas 
stopniu odciążyć kolej. 

Kwalifikacje pracowników, wydajność, dyscyplina i po- 
czucie odpowiedzialności w ostatecznym rachunku decydują 
o wynikach kazdego przedsiębiorstwa i kazde) galęzi gospo- 
darki, w transporcie zaś pewne cechy i postawy ludzkie od- 
grywają rolę szczególną. Dlatego tak wiele uwagi. wysił- 
ków i środków poświęcamy kształceniu, szkoleniu i wycho- 


wywaniu kadr oraz systematycznej poprawie warunków Żżyv- 
cia. pracy i wypoczynku załóg przedsiębiorstw transporto- 
wych. 

W bieżącym pięcioleciu regulacja płac objęła już wszystkich 
pracowników transportu. Zwielokrotniliśmy nakłady na bhp, 
na budownictwo mieszkaniowe i socjalne. na ochronę zdro- 
wia pracowników. na dalszy rozwój szkolnictwa zawodowego. 
Konsekwentna polityka w tej dziedzinie i coraz lepsze zaspo- 
kajanie potrzeb załóg powinny sprzyjać stopniowej stabiliza- 
cji kadr i właściwemu doborowi ludzi na określone stano- 
wiska. 

Duży wpływ na stosunki międzyludzkie, na umocnienie 
dyscypliny, na kształtowanie zaangażowanych postaw, zdro- 
wej, twórczej atmosfery pracy w przedsiębiorstwach i jed- 
nostkach transportu wywierają bez wątpienia instancje i or- 
ganizacje partyjne. Instancje wojewódzkie i powiatowe po- 
święcają wiele uwagi problemom transportu, koordynacji za- 
dań przewozowych, kontroli, realizacji programów rozwoju 
i unowocześnienia kolei, inspirując wiele rozmaitych uspraw- 
nień. 

Ścisła współpraca resortu komunikacji z komitetami woje- 
wódzkimi PZPR i urzędami wojewódzkimi pozwala na o0- 
kreślanie właściwej hierarchii potrzeb i zadań inwestycyjno- 
-modernizacyjnych. Znany z ofiarności i inicjatywy aktyw 
partyjny w terenowych jednostkach PKP. PKS i innych 
przedsiębiorstwach transportowych stanowi wypróbowaną 
siłę. na którą można liczyć i której pomoc w przezwycię- 
żaniu trudności bardzo wysoko cenimy. 


Teoria 


i praktyka 


w nowym systemie 
gospodarowania 


SZYMON PAPKE 
- | sekretarz KZ PZPR „Chemitex — Elana" w Toruniu 


Zakłady Włókien Chemicznych — „Chemitex-Elana” przeszły na nowy System 
ekonomiczno-finansowy we wrześniu 1973 r. Po trzech kwartałach zdobyliśmy 


pewną ilość doświadczeń pozwalających na dalsze doskonalenie naszej pracy, 
a także zetknęliśmy się z problemami, których sami nie jesteśmy w stanie roz- 


wiązać. 


DALIŚMY sobie sprawę z faktu, iż 
Z. WOG zwiększa samodzielność 
przedsiębiorstwa, a więc równocześnie 
i odpowiedzialność gospodarczą, finan- 
sową i moralną za skutki podejmowa- 
nych decyzji. Pierwszoplanowym zatem 
zadaniem było. aby owo przekonanie, 
zarówno w Świadomości jak i prakty- 
ce, stało się własnością każdego pra- 
cownika, aby powstał klimat odpowie- 
dzialności, inicjatywy i dobrej pracy. 

Komitet Zakładowy podjął kampa- 
nię organizacyjną i propagandową, aby 
zasady WOG, przełożone na język spo- 
łeczny i gospodarczy najniższych komó- 
rek administracyjnych i partyjnych. żo- 
stały upowszechnione. Do tego posłu- 
żyły nam zebrania partyjne, gospodar- 
cze, rozmowy indywidualne, łamy gaze- 
ty zakładowej oraz zakładowy radiowę- 
zeł. 

Niezależnie od naszej partyjnej ini- 
cjatywy — podejmowanej we współ- 
działaniu z administracją — znaleźliś- 
my się w warunkach nacisku społecz- 
nego. Zanim zdołaliśmy uruchomić róż- 
ne środki informacji i szkolenia, sekre- 
tarze OOP, działacze związkowi i spo- 
łeczni byli nagabywani przez pracowni- 
ków o zmiany, jakie ich będą dotyczyły, 
zarówno w zakresie obowiązków jak 
i przywilejów. Musieliśmy więc szybko 
wykorzystać tę atmosferę zainteresowa- 
nia, udzielając wyjaśnień precyzyjnych 
i jednoznacznych, aby nie wywoływać 
błędnych spekulacji. 

Pierwszą, generalną próbą naszej 
wiedzy i dojrzałości była akcja oceny 
stanowisk. Poddaliśmy rewizji dotych- 
czas zwyczajowo lub formalnie uznane 
funkcje. sprowadzajac je do rzeczvwi- 
stych wymiarów, a rownoczesnie przed- 


stawiliśmy każdemu pracownikowi kon- 
kretną perspektywę jego awansu finan- 
sowego i zawodowego. Zasługą organi- 
zacji partyjnej było doprowadzenie do 
rzetelnych ocen różnych stanowisk pra- 
cy, a w konsekwencji obalenie utrwa- 
lonych tradycją mitów o przesadnym 
znaczeniu niektórych funkcji. Oczywiś- 
cie były i przypadki odwrotne. Obecnie 
jesteśmy w okresie konfrontacji przy- 
datności łudzi zajmujących owe stano- 
wiska ze ściśle ustalonymi dla nich 
obowiązkami. Formuła produkcji doda- 
nej ustalona dla naszej WOG i dla 
przedsiębiorstwa, w której znalazły się 
wskaźniki produkcji sprzedanej, zaku- 
pów, usług obcych i energii obcej, służy 
do oceny całego przedsiębiorstwa i nie 
można jei zastosować przy ocenie wy- 
działów, działów i oddziałów. Dlatego 
pion ekonomiczny ustalił zmodyfikowa- 
ne mierniki dla wydziałów, uwzględ- 
niając w nich trzy wskaźniki: dochód, 
zysk i wydajność pracy. Celem ich jest 
wzrost ilości, wartości i rentowności 
produkcji oraz zapewnienie wzrostu 
funduszu płac i funduszu premiowego, 
przeznaczonych na wzrost średnich płac 
i doda;kowe zatrudnienie. Poszczególne 
wskaźniki oceniane będą w stosunku 
do analogicznego okresu roku poprzed- 
niego i dopiero na tej podstawie określi 
się fundusz płac i fundusz premiowy 
dla poszczególnych komórek organiza- 
cyjnych zakładu. 

Skutki tych zmian występują już o- 
becnie. I to wielorakie. Przede wszyst- 
kim zniknęło z porządku dnia domaga- 
nie się przez kierowników wydziałów 
od dvrekcji nowych etatów. Powstały 
bow'em rozwiazania alternatvwne: a!bo 
przyjmować dodatkowych  pracowni- 


ków, o których w Toruniu bardzo trud- 
no. oferując im wysokie grupy zaszere- 
gowania, takie jakie posiadają długolet- 
ni pracownicy, albo dokonać takich 
zmian organizacyjnych i technicznych, 
które utrzymają dotychczasowe zatru- 
dnienie lub zmniejszą, a jednoczesnie 
pozwolą na zdopingowanie i usatvstak- 
cjonowanie załogi podwyżkami płac. 

Jak było do przewidzenia, to drugie 
rozwiązanie zostało przyjęte szybko, na- 
wet zbyt pochopnie. W jednym z od- 
działów pracowano na trzy zmiany w 
systemie czterobrygadowym. Po anali- 
zie kolektyw kierowniczy tego oddziału 
doszedł do wniosku, że z gospodarcze- 
go punktu widzenia słuszniejsze będzie 
przejście na dwie zmiany robocze. Oczy- 
wiście wiązało się to z korektą uposa- 
żenia niektórych pracowników. Nieste- 
ty, towarzysze podejmujący decyzję u- 
znali, że ich słuszność jest tak oczywi- 
sta, iż nie wymaga konsultacji z zain- 
teresowanymi. W rezultacie wprowa- 
dzenie zmiany organizacyjnej spowodo- 
wało wiele niezadowolenia i skarg. 

Dokładna analiza przeprowadzona w 
Komitecie Zakładowym tych pierw- 
szych słusznych gospodarczo i społecz- 
nie inicjatyw organizacyjnych wykaza- 
ła, iż konieczne jest bardziej staranne 
i wszechstronne przygotowanie do ich 
wdrażania. Przede wszystkim Komitet 
Zakładowy poparł wszelkie inicjatywy 
wydziałów zmierzające do zwiększenia 
i poprawy jakości produkcji pod warun- 
kiem zapewnienia pracownikom przy- 
najmniej dotychczasowych zarobków. 
Następnie zwróciliśmy uwagę oddzia- 
łowym organizacjom partyjnym na ko- 
nieczność konsultacji z załogą przygo- 
towywanych zmian. Ludziom, którvm 
one z różnych powodów nie odpowia- 
dają, należy dać możliwość przejścia do 
innej pracy, na innvm wydziale. 

Zatem część zagadnień związanych ze 
sierą organizacyjną i techniczną udało 
się już w zasadzie rozwiązać. Natomiast 
ważnym, ale i trudnym obowiązkiem 
spoczywającym zarówno na organizacji 
związkowej, jak i partyjnej, jest utrzy- 
manie proporcji między mechanizmami 
rozwoju gospodarczo-finansowego a po- 
prawą warunków  socjalno-bytowych 
załogi. System WOG posiada poważną 
lukę w tej dziedzinie i może sprawić, 
że niedoświadczony i „oszczędny” ad- 
ministrator pozwoli na pogarszanie się 
warunków w zakładzie, 

Przyjęliśmy zasadę. że dobry admini- 
strator nie tylko daje większą produk- 
cję. lepiej płaci, ale także potrafi zorga- 
nizować dobre warunki w szalni, umv- 
walni, śniadalni i właściwy wypoczy- 
nek. Wszystkie te czynniki bowiem two- 
rzą właściwy klimat dla dobrej robotv, 
a więc wykonywania zadań zosnówdar- 
CZYCH, stanowią 0 dochcdzie 
przedsiębiorstwa. 


k! ore 


Program budownictwa mieszkaniowego 


BOGUSŁAW LESIEWICZ 


roblem budownictwa mieszkaniowego, zaspokojenia po- 

trzeb mieszkaniowych ludności, należy do najtrudniej- 
szych zadań polityki społeczno-ekonomicznej, nic więc dziw- 
nego, że znajduje się w centrum zainteresowania władz par- 
tyjnych i państwowych, które do jego rozwiązania przywią- 
zują ogromną wagę. 

To, co zrobiliśmy w ciągu minionych lat w zakresie budow- 
nictwa mieszkaniowego, jest osiągnięciem na ogromną ska- 
lę. W latach 1950-70 wybudowaliśmy w Polsce 27 mln 
mieszkań o przeszło 8 mln izb. Prawie połowę mieszkań 
w miastach stanowią budynki wybudowane lub odbudowane 
po wojnie. Zrobiliśmy bardzo dużo w zakresie modernizacji 
i podniesienia standardu mieszkań, dzięki czemu obecnie 
przeszło 75 proc. mieszkań jest wyposażonych w wodociągi, 
55 proc. w ubikacje, przeszło połowa posiada łazienki, tvle 
sanw instalacje gazowe, około 40 proc. wyposażonych jest 
w centralne ogrzewanie. E 

Potrzeby są jednak ciągle większe. Ten niedostatek miesz- 
kań wynika nie tylko z ogromnych zniszczeń substancji mie- 
szkaniowej w czasie ostatniej wojny, ale także ze skompliko- 
wanych zjawisk demograficznych, jakie zaszły w naszym 
kraju. Oto ludność Polski zwiększyła się z 23,9 mln beźpośre- 
dnio po wojnie do 34 mln obecnie, a więc o ponad 10 min 
osob. Ten ogromny przyrost ludności wehłoneły przede wszy- 
stkim miasta, których ludność w związku z tym wzrosła dwu- 
krotnie. Do tego doszło jeszcze przemieszczenie ludności ze 
wsi do miast — i to na skałę nie spotykaną w naszej histarii. 

W tych warunkach nawet przyspieszony rozwój budowni- 
ctwa nie mógł sprostać wszystkim potrzebom. Mimo że 
w ostatnich latach dzięki wyraźnemu zwiekszeniu programu 
budownićtwa mieszkaniowego obserwujemy pewną popra- 
Wy, CZEegO0 Wyrazem jest niższy wskaźnik zagęszczenia (w 
1370 r. wynosił on 1,37 osoby na jedną izbę — w r. ub. spadł 
do 1.26) — to jednak w dalszym ciągu dalecv jesteśmy od za- 
spokojenia wszystkich potrzeb. Ce roku zawieranych jest 
więcej małżeństw (około 300 tys.) aniżeli przybywa nowych 
mieszkań. 

W tych warunkach zaistniała potrzeba określenia takiej 
polityki w zakresie budownictwa mieszkaniowego, która 
bv nie tylko uwzględniła bieżące potrzeby, ale przyniosła 
perspektywiczne rozwiązanie problemu micszkaniowego 
w Polsce. 

Dartia wyszła z taką inicjatywą. Uchwała VI Zjazdu 
w sprawie budownictwa mieszkaniowego wyznaczyła konkre- 
tne zadania do r. 1945. Twórczym rozwinięciem tej polityki 
było uchwalenie długofalowezo, a zarazem kompleksoweso 
bresramu rozwoju budownictwa mieszkaniowego w Polsce 
do roku 1990 na V Pienum KC PZPR. z 

Ww mutsł tego programu plan na lata 1971-75 przewiduja 
wybudowanie 1075 tysięcy mieszkań, czyli około 14 Wię- 
(ej niż w poprzedniej 5-lutce. W latach 1976-30 planuje 
sę wybudowanie 15-16 mln n.ozkańn, a więc o połowę 
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więcej niż obecnie. w latach 1980-90 natomiast 4-45 mln 
mieszkań. W wyniku realizacji tego programu powinnismy 
wybuciować do r. 1990 ok. 7,2 mila mieszkań (przy znacznie 
niższym przyroście naturalnym, bowiem demografowie obli- 
czują, że ludność Polski w tvm czasie wzrośnie o 3—4 mln), 
a więc mniej więcej tyle, ile wynoszą nasze obecne zuaby 
mieszkaniowe, 


W tej sytuacji i przy takim tempie budownictwa w ciągu 
najbliższych 10 lat każda rodzina w Polsce będzie dyspone- 
wać samodzielnym mieszkaniem, i to o znacznie wyższym 
standardzie niż obecnie. 


Tak pomyślany program rozwoju budownictwa mieszka- 
niowego nie może być realizowany takimi metodami, jakimi 
obecnie posługuje się nasze budownictwo. Wymaga stworze- 
nia nowego, wielkiego przemysłu budowlanego, szybkiego 
przejścia z tradycyjnych metod wykonawstwa na metody 
uprzemysłowione. Wymaga intensywnej rozbudowy przemy- 
słu materiałów budowlanych, wydatnego zwiększenia pro- 
dukcji cementu, konstrukcji stalowych, rozwinięcia na wiel- 
ką skalę przemysłu chemicznego dla potrzeb  budowni- 
ctwa itp. | 


Mamy za sobą już trzy lata; jesteśmy co prawda we wsięp- 
nej fuzie realizacji tego ambitnego programu, ale już dzis 
na podstawie zdobytych doświadczeń mozemy Sslormułować 
pewne wnioski, pewne uogólnienia. 


Smiała polityka inwestycyjna, zwiększenie nakładów na 
rozbudowę przemysłu materiałów budowlanych, budowę ne- 
wych cementowni, różnego typu fabryk wytwarzających pre- 
fabrykaty i elementy dla budownictwa, wreszcie rozbudowa 
zaplecza technicznego samego budownictwa, lepsze wvposa- 
żenie go w sprzęt — przyniosły w rezultacie bardzo szybki 
przyrost potencjału budowlanego i zwiększenie mocy prze- 
robowej, dzięki czemu po raz pierwszy wszystkie nasze pla- 
ny i zamierzenia inwestycyjne są wykonywane i przekracza- 
ne. Takie przekroczenia noliujemy również w budownictwie 
mieszkaniowym. W ciągu minionych trzech lat budownictwo 
uspołecznione wykonało blisko 20 tys. mieszkań więcej, maż 
planowano, i już dziś można powiedzieć, że na koniec roku 
bieżącego osiągnie ono taki poziom, jaki był przew idziany 
w Narodowym Planie Społeczno-Gospodarczym na kon.ec 
roku 1975. 


Wszystko wskazuje na to, że duża dynamika rozwoju bu- 
downictwa mieszkaniowego będzie uurzymana w najbl:zszej 
przyszłości, Że uruchamiane co roku nowe wytwórnie (tzw. 
fabryki domów) wydatnie przyspieszą cykl tego budowni- 
Ciwa. 


stnieje cały szereg warunków, których spełnienie pozwali 
|. jeszcze Większe przyspieszenie budownictwa mieszsa- 
niowczho. Jednym z podstawowych jest przygotowanie odpo- 
wiednio uzbrojonych terenów dla budownictwa oraz lepsze 
ich wykorzystanie. 


Jest to obecnie probiem nr 1. W roku bieżącym przezna- 
czuny dodatkowo na uzbrojenie terenów 19 mid zł. a w ro- 
ku przyszłym środki te będą zwiększone o dalszych 2,6 mid 
zł. Do tej pory cykl przygotowania terenów pod zabudo- 
wę trwał czesto 3—4 lata. Okres ten musi ulec radvka!nernu 
Skroceniu. Wymaga tw nie tylko szybszego rozwiązywania 


przyspieszenia 


Eo. 
je 
ś 
AD: 
SBE 
38 
"BE 
"3.4 


- 


spraw prawno-własnościowych, ale także intensywnej roz- 
budowy potencjału przedsiębiorstw specjalistycznych gospo- 
darki komunalnej, doprowadzenia na czas instalacji elek- 
trycznych. sieci gazowej i wodociągowej, budowy systemu ka- 
nalizacyjnego, dróg itp. | 


Istotnym warunkiem przyspieszenia budownictwa miesz- 
kaniowego jest utrzymanie dużej dynamiki wzrostu produk- 
cji budowlanej, dalsze uprzemysłowienie, usprawnienie dzia- 
łalności zaplecza, lepsze koordynowanie działalności na sty- 
kach: produkcja prefabrykatów — transport — montaż — 
wykończenie. 


Szczególnego znaczenia nabiera skrócenie cyklów wyko- 
nawczych. Osięgnięty postęp na tym odcinku nie może nas 
zadowalać. Musimy pamiętać, że skrócenie czasu budowy np. 
o 10 proc. w skali kraju stwarza możliwości dodatkowego 
przerobu nakładów inwestycyjnych o wartości kilkudziesię- 
ciu miliardów złotych, a więc stwarza szansę wybudowania 
dodatkowych tysięcy mieszkań oraz obiektów usługowych, 
socjalnych. 


Warunkiem przyspieszenia budownictwa mieszkaniowego 
staje się również zwiększenie zakresu budowniciwa indywi- 
duainego, które obecnie stanowi ok. 16 proc. całego budowni- 
ctwa mieszkaniowego. Ażeby sprostać temu zadaniu. ten ro- 
dzaj budownictwa musi ulec w najbliższej przyszłości co naj- 
mniej trzykrotnemu zwiększeniu. 


W budownictwie indywidualnym najlepszą formą, która 
zdała w pełni egzamin, jest budowa domków jednorodzin- 


nych pod patronatem zakładów pracy. Będzie się ona mogła 
rozwinąć. gdy proces budowy wyjdzie poża ramy rzemieślni- 
cze. zostanie oparty na metodach uprzemysłowionych, na 
szerokiej prefabrykacji, a budową zaczną się zajmować wy- 
specjalizowane przedsiębiorstwa. Pole do inwencji jest tu 
bardzo szerokie, zarówno dla zakładów pracy. władz ko- 
munalnych i projektantów, jak i samego budownictwa. które 
do tej pory uważało, że ten rodzaj budownictwa jest „poni- 
żej jego godności”. . . 


Sprawą bezpośrednio związaną z budownictwem mieszka- 
niowym jest realizacja tzw. budownictwa towarzyszącego. 
Chodzi oczywiście o konsekwentne wykonywanie planów bu- 
downictwa socjalno-usługowego, które do tej pory spychane 
było na sam koniec — co z kolei stawało się niezmiernie ucią- 
żliwe dla mieszkańców nowo wybudowanych osiedli, pozba- 
wionych podstawowych obiektów handlowych, placówek 
usługowych, przedszkoli itp. 


Podobnie jak w przemyśle, tak i w bud: ovnictwie odżyło 
hasło dobrej roboty, nabrało rumieńców słynne „warszaw- 
skie tempo”. Oto projektanci i budowniczowie nowej Trasy 
Toruńskiej w Warszawie, która wejdzie do realizacji na po- 
czątku 1976 r. i swym zasięgiem i rozmiarami będzie dwa 
razy większa od przekazanej niedawno Trasy Łazienkowskiej 
— obiecują, że dzięki doświadczeniom zdobytym na budowie 
tej ostatniej wybudują Trasę Toruńską w czasie o połowę 
krótszym. O takie przyspieszenie właśnie nam chodzi. 


Władze partyjne wszystkich szczebli traktują budownictwo 
mieszkaniowe jako podstawowe zadanie puslityki socjalnej. 
Starają się pomagać inwestorom i wykonawcom. obejmują 
patronaty nad realizacją wielu obiektów, powołują partyjne 
sztaby, angażują nieraz cały swój autorytet. Dzięki temu 
atmosfera na budowach, w organizacjach partyjnych przed- 
siębiorstw budowlanych, placówkach projektowych, służbach 
nadzoru inwestycyjnego uległa poprawie i sprzyja doskona- 
leniu metod pracy, podnoszeniu wydajności pracy, stosowaniu 
postępu technicznego. 


I takie jest właśnie zadanie wszystkich członków partii 
w budownictwie we wszystkich ogniwach procesu inwesty- 
cyjnego: utrwalanie i rozszerzanie pozytywnych doświad- 
czeń, tworzenie klimatu do szlachetnej rywalizacji, skracania 
cyklów, ukazywania społecznych korzyści, wynikłych z przy- 
spieszenia programu budownictwa mieszkaniowego, a także 
podnoszenie rangi budownictwa oraz autorytetu zawodu bu- 
dowlanego. 


Wysiłkom tym musi towarzyszyć wprowadzanie nowych 
form partyjnego działania w organizacjach — tak przecież 
różniących się swą specyfiką od innych działów gospodarki 
narodowej. Budowlani pracują zazwyczaj w małych kolekty- 
wach, są rozrzuceni na budowach po całym kraju, z dala 
od rodzin, od siedziby przedsiębiorstw, żyją nieraz w trud- 
nych warunkach bytowych. Dlatego praca partyjna nie może 
ograniczać się tu tylko do odbycia zebrań — musi ona coraz 
częściej zajmować się wynikami pracy oraz wpływać na po- 
ziom kadry budowlanej, kształtowanie odpowiednich stosun- 
ków międzyludzkich, na ambicje zawodowe i spoleczne tych 
ludzi. 


Pilnym zadaniem staje si; rozbudowa szeregów partyj- 
nych w budownictwie, pozyskanie do partii najlepszych ro- 
botników. majstrów i brygadzistów oraz inżynierów. Zada- 
niem organizacji partyjnych jest tworzenie klimatu dobrej, 
rzetelnej roboty, wvzwalanie cennych inicjatyw, angażowa- 
nie młodzieży do pracy społecznej. 


. . . . . . s » p Ze 
Na tym polu jest jeszcze wiele do zrobitn a. To jest tukze 
jeden z warunkow przyspieszenia. 
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Partia na j wielkich budowach 


EUGENIUSZ MICHALUK 


Trasa Łazienkowska. 

Wielka inwestycja komunikacyjna 
Warszawy, największa w trzydziestole- 
ciu. Pięcioprzęsłowy most stalowy, 340 
m tuneli. około 1270 m wiaduktów, 
1700 m estakad, 4 km murów oporo- 
wych, 40 ha zieleńców. Po raz trzeci, po 
trasie „W-Z i Pałacu Kultury, zmie- 
nił się krajobraz stolicy. Zmieniła się 
tradycyjna lokalizacja ulic, urbunisty- 
ka i architektura. 

Trasę tę budowaliśmy wszyscy. Ale 
bezpośrednimi twórcami tej ogromnej 
inwestycji były załogi 30  przedsię- 
biorstw. Wśród nich. zwłaszcza tam, 
tdzie występowały największe  trud- 
ności i przeszkody. gdy trzeba było Li- 
czyć na największą ofiarność i zapał, 
był aktyw partyjny budowy. 


%* 


Biografia zawodowa tow. Zenona Sto- 
li. absolwenta Warszawskiej Politech- 
niki, notuje już sporo sukcesów osiąg- 
niętych przy budowie wielu stołecz- 
nych inwestvcji komunikacyjnych. 
Mozna wspomnieć choćby tylko ronda 
na Nowym Świecie, Targowei czy też 
Marchlewskiego, przebudowę ulic 
Świerczewskiego, Kasprzaka czy Tar- 
gowej.. Po drodze było także wiele in- 
nych inwestycji. Tow. Stola od 19 lat 
pracuje zawodowo i jednocześnie spo- 
łecznie. Wszędzie bowiem, gdzie trzeba 
łączyć dużą wiedzę fachową z pełnym 
poczuciem odpowiedzialności  społecz- 
nej — tam kieruje się inż. Stole. 

Podobnie było na budowie Trasv Ła- 
zienkowskiej. Od początku budowy, tj. 
od 1971 roku społecznie przewodniczy 
egzekutywie podstawowej orzanizacji 
partyjnej jako jej I sekretarz. Wraz że 


swoim zastępcą partyjnym, II sekre- 
tarzem POP — tow. inż. Kazimierzem 
Chomiczewskim, majstrem z „Beton- 


SLuiu — tow. Tadcuszem Paruszew- 
skim. tow. inż. Jerzym Osuchem — tuk- 
że kierownikiem jednego z odcinkow, i 
t©w Anną Panek, laboruntką z Przed- 
siębiorstwa Robot Mostowych z Płoc- 
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ka — tworzą egzekutywę POP. Począt- 
kowo oreanizacja partyjna liczyła za- 
ledwie 24 członków, a w fazie końco- 
wej w jej działalności brało udział bli- 
sko 170 towarzyszek i towarzyszy. Do 
zadań zawodowych tow. Stoli należało 
kierownictwo budowy centralnego od- 
cinka Trasy Łazienkowskiej, placu Na 
Rozdrożu. 

Od samego początku budowy Trasy 
Łazienkowskiej realizatorom inwestycji 
towarzyszyły różne trudności, choć by- 
ła to budowa priorvtetowa. Aktvw par- 
tyjny wiedział, że wymagać dobrej ro- 
boty można wtedy, kiedy zapewni się 
nie tylko front pracy, ale tak ułoży co- 
dzienne międzyludzkie stosunki, abv 
wszelka inicjatywa i zapał mogły o- 
wocnie proceniować. Dlatego szczegól- 
ną uwagę zwrócono na pracę polityczną 
wsrod trzechtysięcznej załogi. 


Ustalenie właściwych kierunków pra- 
cy politycznej na tej budowie nie było 
łatwe. Ważną sprawą było dobranie ta- 
kich form i metod działalności partvj- 
nej, które by mogły swoim zasięgiem 
objąć największą liczbę pracowników, 
zwłaszcza dojeżdzających i zamieszka- 
łych w hotelach. Tych ostatnich było 
ponad 1000. 


Organizacja partyjna w swych szczy- 
towych momentach liczyła do 200 człon- 
ków zrzeszonych w 7 grupach partyj- 
nych. Na większość egzekutyvwa mogła 
liczyć zawsze, ilekroć zachodziła konie- 
czność aktywizacji pracy produkcyjnej 
i ideowo-wychowawczej. Specyfika bu- 
dowy — na wielokilometrowej prze- 
strzeni tysiące zatrudnionvch z wielu 
specjalistycznych przedsiębiorstw — 
wymagała możliwie uniwersalnej far- 
my politycznego kontaktu z pracują- 
cymi. 

Przyjęto więc formę otwartych ze- 
brań partyjnych. Redakcja „Zycia War- 
szawy', patronująca budowie. zapewni- 
ła min. edpowiednich lektorów, którzy 
informowali o ważnych problemach na- 
szego Kraju. Była to forma samokształ- 
Cera, Korzystna zwłaszcza dia tej czę- 


ści załogi, która przybyła tu spoza sto- 
licy. 

Duże uznanie znalazły spotkania eg- 
zekutywy POP z poszczególnymi gru- 
pami. Tu już rozmowy miały wybitnie 
roboczy charakter. Dotyczyły bieżących 
spraw budowy, stosunków międzyludz- 
kich, zagadnień socjalnych. Ustalano na 
nich wspólnie formy rozwiązywania 
bieżących problemów produkcji i oce- 
niano postawę partyjną pracujących na 
danym odcinku. 

Niezależnie od tego egzekutvwa POP 
na co dzień współpracowała z czterna- 
stoosobową grupą roboczą, zwaną Zwią- 
zkową Radą Koordynacyjną. w której 
skład poza branżowymi działaczami 
związkowymi wchodzili także przedsta- 
wiciele ZMS, NOT i inni. Egzekutywa 
uczestniczyła także w cotvecdniowych 
i comiesięcznych kolegiach Gyrektor- 
skich, omawiających całoksztzłt spraw 
związanych z budową. Ścisły kontakt 
miała także z KD Śródmieście i Komi- 
tetem Warszawskim. 

Dla organizacji partyjnej aie było 
spraw obojętnych — poczawszy od bez- 
płatnego posiłku regeneracyjnego wyY- 
dawanego przez cały rok na punktach 
roboczych, przez ujedno!iconyv, estetv- 
czny ubiór roboczy, wazny choćby ze 
wzelędu na miejsce i znaczenie budowy 
dla Warszawy, zapewnienie wodv oraz 
miejsc do spożywania posiłków, umy- 
cia się, wysuszenia itp, aż do właści- 
wego odpoczynku mieszkających w Ro- 
teiach. 

Oddzielną sprawą było właściwe wy- 
korzystanie ofiarności społeczeństwa na 
rzecz budowanej Trasy. Każdego dnia, 
nie mówiąc już o niedzielach. ze Ssto- 
łecznych zakładów pracy stawiały się 
do pracy duże grupy osób. Postanow:.o- 
no, że członkowie partii będą odpowi= 
dzialni za efekt społecznych prac. Po- 
traktowano to jako zadanie partyjne. 
Rezultaty bowiem tych prac umożliwia- 
łv m.in. przyśpieszenie oddawania do 
użytku poszczegolnych odcinków Tra- 
SV. 

Ż. pracą wychowawczo-polityczuą 
w:aże się inna inicjatywa POP, a m.a- 
nówicie uczestniczenia w budowie grug 
Studenckich. Egzekutywa POP budowy 
nawiązała ścisły kontakt z egzekutyvwą 
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KU Politechniki Warszawskiej. Studen- 
»»m tej uczelni, a zwłaszcza niektórych 
ej wydziałów branżowo związanych z 
zudownictwem, udział w budowie Tra- 
sy umożliwiał pogłębienie teoretycznych 
wiadomości i naukę współdziałania 
Jrzyszłych inżynierów z ludźmi pra- 
rującymi bezpośrednie na budowie. 

Różnie można oceniać efekty udziału 
srup studenckich w budowie Trasy. 
Przewinęło się tu ponad 2 tys. studen- 
„ów. Obiektywnie jednak trzeba stwier- 
łzić. że ta forma współpracy organiza- 
cji partyjnej na budowie z przyszłą ka- 
jrą inżynierską ma przyszłość. Ale trze- 
sa też otwarcie wyznać, że nie wszyscy 
studenci właściwie potraktowali tę oka- 
zję do wzbogacania swojej wiedzy za- 
wodowej o bezpośrednią praktykę. 

Niepełna byłaby lista przedsięwzięć 
aktywu partyjnego budowy Trasy Ła- 
zienkowskiej bez zwrócenia uwagi na 
rolę czynnika politycznego w pracy z 
bezpośrednim nadzorem, w podkreśla- 
niu 3 umacnianiu rangi majstra i bry- 
gadzisty. 

Z dużym powodzeniem spotkały się 
różne konkursy, jak np. na wzorcowe 
zaplecze, na najlepiej zorganizowane 
warunki pracy czy też warunki bytowe 
pracujących. 
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W czerwcowym numerze „ŻP” pisa- 
liśmy oe pracy organizacji partyjnej na 
budowie Dworca Centra'nego w War- 
szawie. Można więc wysnuć iuż pewne 
wnioski, dotyczące pracy partyjnej na 
wielkich budowach tego typu. Pracę 
partyjną na ważnej inwestycji trzeba 
traktować jako szczególne zadanie par- 
tyjne, zwłaszcza, gdy członek peitii cza- 
sowo przebywa w innej organizacji par- 
tyjnej. Warto więc i trzeba szukać ta- 
kich form I metod pracy w tych spe- 
cyficznych warunkach, które by prze> 
de wszystkim opierały się na żywej pra- 
cy połityczno-wychowawczej z całą za- 
łogą, 

Realizatorzy Trasy Łazienkowskiej — 
bogatsi o nowe doświadczenia — prze- 
noszą się na kolejną inwestycję — na 
Trasę Toruńską. Będą budować nowy 
most, zmieniać pejzaż północnej części 
miasta, 


A 
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JÓZEF PORĘBSKI 


DD: jest lista przemysłowych za- 

kładów lubelszczyzny. które w ju- 
bileuszowym roku PRL sięgnęły po naj- 
wyższe wyróżnienia we współzawodni- 
ctwie krajowym. W ścisłej czołówce są 
m. in. Lubelskie Zakład” Przemysłu 
Skórzanego im. Mariana L czka, o któ- 
rych można powiedzieć, że należą jed- 
nocześnie do grona zakładów o najdłuż- 
szym w kraju stażu pracy dla ludowej 
Ojczyzny. 


Załoga LZPS w tym roku trzeci raz 
z kolei w branżowym współzawodni- 
ctwie krajowym zajęła pierwsze miej- 
sce, zdobywając na własność sztandar 
przechodni; zdobyła także nagrodę III 
stopnia w krajowym konkursie „DO- 
-RO"; otrzymała zaszczytne listy po- 
chwalne i dyplany od kierownictwa 
partii i rządu za udział w akcjach 
„20 miliardów” i „30 miliardów”; w 
ostatnim 10-leciu aż 6 razy była najlep- 
sza w swej branży. Dodajmy, że jest to 
załoga, która już w sierpniu 194 r. 
w szybko uruchomionym przez siebie 
zakładzie produkowała mocne żołnier- 
skie buty dla 1 i 2 Armii LWP. 


25 lipca 1944 r. na ulicach Lublina 
pojawiły się ogłoszenia wzywające pra- 
oowników fabryki obuwia do przybycia 
na zebranie. 27 lipca wybrany został 
komitet fabryczny, któremu powierzo- 


no kierowanie pracami zmierzającymi : 


do uruchomienia produkcji. Na czele 
komitetu stanął robotnik — Władysław 
Gutz, a w skład weszli: Michał Łapec- 
ki. Józet Stafski, Kazimierz Wójcik, 
Władysław Wesołowski, Janina Saran, 
Stefan Kozłowski, Zygmunt Gzik, Ste- 
fan Gontarski Nikt nie pytał o zapła- 
tę. nikt zresztą nie był w stanie po- 
wiedzieć, kiedy ona nastąpi. Wszyscy 
wiedzieli tylko jedno: powstającej ar- 
mii są potrzebne buty. Dobre żołnier- 
skie buty, bo do Berlina jeszcze dale- 
ko. Tow. Stefan Kozłowski otrzymał 
grupę ludzi i zadanie: odnaleźć i spro- 
wadzić do zakładu wszystkie maszyny i 
urządzenia rozebrane i ukryte przez o- 
kolicznych mieszkańców. Po wykona- 
niu tego podstawowego zadania niektó- 
rzy towarzysze, m. in. Kozłowski, wzmo- 
cnili grupę zaopatrzeniowców, bo z ma- 
teriałami było Kkrucho. Na całym wy- 
zwolonym terenie nie było przecież dru- 
giej podobnej fabryki. nie było fabryk 
produkujących to wszystko, co — prócz 
skóry — do robienia butów potrzebne. 


Przedstawiciele najwyższych władz 
państwowych żywo interesowali się po- 
czynaniami załogi, bo minister w po- 
dartych butach i bosi poborowi w pun- 


ktach zborczych — to przecież nie fan- 
tazja, lecz rzeczywistość lipcowych dni 
sprzed 30 lat. 


Komitet fabryczny dość szybko do- 
prowadził do uruchomienia warsztatów 
szewskich. Pierwszą wypłata, częścio- 
wo w pieniądzach, częściowo w skórze 
twamdej, nastąpiła dapiero w paździer- 
niku, choć pierwszą większą partię obu- 
wia dla wojska dostarczyła załoga już 
w sierpniu. 


W miarę poprawy zaopatrzenia pro- 
dukcja szybko wzrastała. W październi- 
ku każdego dnia opuszczało zakład oko- 
ło 500 par obuwia A kiedy któregoś 
dnia stanęło kilka maszyn szwalniczych, 
gdyż zabrakło igieł, po zaalarmowaniu 


ofensywą stycznie po ie 
na buty byłe tak ogromne, że część za- 
dogi w ogóle nie opuszczała 


Pierwszym dyrektorem z nominacji 
został porucznik Guterman. Na jego 
wniosek w 1945 r. załoga podjęła u- 
chwałę o nazwaniu zakładów imieniem 
Mariana Buczka. Niektórzy znali Bucz- 
ka osobiście — to przecież jego dzielni- 
ca, w niej mieszkał i działał. 

Obie partie, PPR i PPS, od swych 
członków wymagały wyjątkowo dużo. 
Co energiczniejsi, bardziej zdolni i wy- 
robieni społecznie nobotnicy szybko a- 
wansowali. Niektórzy odchodzili na sta- 
nowiska kierownicze w innych zakła- 
dach pracy, niektórzy trafiali do apara- 
tu partyjnego. Kilku towarzyszy zostało 
sekretarzami KP PPR, kilku wchodziło 
w skład wojewódzkich i miejskich 
władz partyjnych. 


Z kilkunastu członków komitetu fa- 
brycznego, powołanego w lipcu 1944 r., 
zaledwie paru pracuje do dziś w za- 
kładzie i kilku przebywa na emeryturze. 
Wszyscy są powszechnie znani i szano- 
wani przez 1200-osobową załogę dzisiej- 
szych LZPS. 


Towarzysze Ludwicki i Kozłowski na- 
leżą do grona 43 członków zakładowej 
organizacji partyjnej ze stażem sprzed 
1948 roku. W ich przypadku w nowych 
lesitymacjach członkowskich w rubrvce 
„data wstąpienia do partii” wpisany w0- 
stanie rok 1944. 
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Jeszcze 


o mistrzach 


randze mistrzów, ich roli w proce- 
0: produkcji i wychowania podle- 
głych im zespołów pracowniczych pisa- 
liśmy już na naszych łamach niejedno- 
krotnie. Temat ten był i jest podejmo- 
wany również przez prasę codzienną. 

Większość komitetów zakładowych, 
powiatowych, miejskich i wojewódz- 
kich nie tylko zdaje sobie sprawę z te- 
go, jaką rolę w zakładzie spełnia kadra 
mistrzowska, lecz podejmuje konkretne 
działanie w dziedzinie jej doskonalenia. 
Odbywane są więc okresowe spotkania 
z kadrą mistrzowską, na których doko- 
nuje się obustronnej wymiany informa- 
cji i doświadczeń tak w zakresie orga- 
nizacji produkcji, jak i pracy ideowo- 
-wychowawczej. Pozytywne  doświad- 
czenia mają w tym komitety dzielnico- 
we w Łodzi, KMiP w Bielsku-Białej, 
KM w Kielcach, Komitet Fabryczny w 
Zakładach Mechanicznych „Ursus, KZ 
w Kieleckich Zakładach Wyrobów Me- 
talowych i wiele innych. 

Niemal w każdym zakładzie organizo- 
wane są kursy dla mistrzów z zakresu 
organizacji produkcji, ekonomiki prze- 
mysłu, psychologii, socjologii i pedago- 
giki pracy; wielu mistrzów kierowanych 
jest na szkolenie w ramach WUML i 
Wieczorowych Szkół Aktywu. Organi- 
zowane Są konkursy na dobrego mistrza 
i wychowawcę, w niektórych zakładach 
(m.in. w Kieleckich Zakładach Wyro- 
bów Metalowych) wprowadzono „kartę 
oceny pracy mistrza” itp. Wszystkie te 
i podobne formy sprzyjają podnoszeniu 
ich wiedzy, kwalifikacji zawodowych i 
umiejętności pracy z ludźmi. Chodzi tu 
przede wszystkim o wyrobienie umie- 
jętności myślenia kategoriami ogólno- 
społecznymi, poczucia odpowiedzialno- 
ści, umiejętności współżycia i działania 
w kolektywach, inspirowania i mobili- 
zowania tvch kolektywów do twórcze- 
go wysiłku w realizacji postawionych 
zadań, oddziaływania na postawy i 
świadomość współpracowników. 

W roku ubiegłym były prowadzone 
przez partię rozmowy indywidualne z 
kadrą średniego dozoru, z partyjnymi 
i bezpartyjnymi. Rozmowy te dały po- 
jęcie, jak szeroki musi być zasięg pracy 
z mistrzami, bowiem pracy mistrza nie 
można wyizelować z gąszczu problemów 
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zakładowych, które wzajemnie się wa- 
runkują i zazębiają. Komitety zakłado- 
we doszły na ogół do jednego zasadni- 
czego wniosku, że działanie partyjne z 
mistrzami musi być kompleksowe, po- 
parte dalekosiężnym, perspektywicznym 
programem. Na podstawie tych rozmów 
stwierdzono również, że najlepiej u- 
kładają się stosunki międzyludzkie i 
najsprawniej przebiega praca tam, 
gdzie harmonijnie współpracują trójki: 
mistrz, grupowy partyjny, związkowy 
mąż zaufania. A zatem sprawą ważną 
jest uaktywnianie najniższych ogniw w 
strukturze partyjnego działania, grup 
partyjnych i oddziałowych organizacji 
partyjnych, zwiększanie ich samodziel- 
ności, odpowiedzialności i autorytetu. 
Wyrażać się to powinno m.in. w prze- 
prowadzaniu na zebraniach grup i OOP 
przynajmniej raz na pół roku oceny 
postaw mistrzów w ich wydziałach. W 
łódzkich zakładach pracy są np. reali- 
zowane programy pracy z kadrą śre- 
dniego dozoru technicznego. Uwzegle- 
dniają one szkolenie mistrzów, narady 
i spotkania oraz rozmowy indywidualne. 

Można jednak spotkać komitety za- 
kładowe i POP, które nie przywiązują 
większej wagi do pracy ze średnim do- 
zorem technicznym. W jednym z zakła- 
dów obuwniczych sekretarz KZ nie po- 
trafił odpowiedzieć, ilu jest mistrzów w 
zakładzie i ilu z nich należy do partii. 
Zaczęto więc obliczać na podstawie 
schematu organizacyjnego zakładu i 
okazało się, że tylko 15 proc. mistrzów 
jest członkami partii. Dyrektor zakła- 
du, aczkolwiek od niedawna kieruje 
tym zakładem, stwierdził, że ponad 50 
proc. mistrzów trzeba wymienić, nie po- 
siadają oni ani kwalifikacji zawodo- 
wych, ani też politycznych i społecz- 
nych. 

A przecież badania i praktyka udowo- 
dniłv, że w kształtowaniu pozytywnego 
stosunku do pracy wśród robotników, 
zwłaszcza młodych, olbrzymią rolę speł- 
nia średni dozór techniczny, przede 
wszystkim kadra mistrzowska. W miarę 
dynamicznego rozwoju przemysłu ka- 
drze mistrzowskiej przypadają coraz 
bardziej odpowiedzialne zadania i obo- 
wiązki. Dlatego też podnoszenie rangi 
tej kadry, staranny jej dobór i ciągta 


praca z nią należą do ważnych „| 
organizacji partyjnych w przemssie 22 
dna więc organizacja partvjna dzałs 2 
ca w zakładzie sprawy tej nie moe r: 
niedbywać. 


Większość zakładowych  orgarurać, 
partyjnych i kierowniciw adni-Aisie- 
cyjnych zakładów coraz lepiej dos:.t 
ga potrzebę przygotowywana Kaj” 
mistrzowskiej do pełnienia p.zeż n. 
funkcji wychowawczych. Znaidu:e 
odbicie w planach pracv 
partyjnych i w coraz większej trosze 
podnoszenie zawodowych i pohttczn: 
kwalifikacji kadrv średniego dózor. t- 
chnicznego, w takim organizowaniu *. 
pracy, aby mogła ona więcej Cze:su ©- | 
święcić na pełnienie funkcji 
czych j wychowawczych. Mistrzow. «» 
coraz lepiej informowani o Svtuacy. pr- | 
dukcyjnej i społecznej zakładu pia. 
zadaniach i planach produkcyjnych. 
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W działaniu organizacji partyjni 
mależy uwzględnić nie tylko to. czes. 
się chce od mistrza, ałe również to. cze: 
go potrzebuje mistrz, aby mógł dobr. 
pracować i należycie spełniać swoje o- 
'bowiązki. Temu celowi służa Sposa” 
z mistrzami i rozmowy indvw.GCua. 
Praca ta musi być pracą ciagłą. Pon - 
waż nie ma recepty na pracę z ke: 
mistrzowską, trzeba ciągle poszukwv , 
tego, co wartościowe, co sprawdza * ! 

| 


| al 


w praktyce. 
* Taką właśnie formą poszukiwa: s 
wnioski egzekutywy Komitetu Łocss: 
80, które zobowiązują do konkie:n-. 
działania z kadrą mistrzowską nie ty « ;, 
komitety zakładowe, ale takze dzie.” - 
cowe oraz wydziały KŁ: Propazganch | 
Agitacji, Przemysłu i Handlu. Budown - 
ctwa i Gospodarki Mieszkaniowej © 
czywiście, pierwszy z tych wydział? 
ma wiele do zrobienia w zakresie S7k0- 
lenia i przygotowywania niormaćcji | 
społeczno-politycznych dla mstrzew, 
dwa pozostałe zaś w zakresie doboru te | 
kadry i jej szkolenia zawodowego. Peł- | 
na realizacja przyjętych przez egzexu- 
tywę KŁ wniosków stworzy dalsze mo- | 
żliwości konkretyzowania pracy z ka- 
drą mistrzowską, przyniesie dośw.ai- 
czenia, z których będą mogły skoczy. 
stać organizacje partyjne innych zaxła- 
dów pracy. 
BD 
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NAFRONCIĘ IDEOWO 
"WYCHOWAWCZYM 


ZBIGNIEW FALIŃSKI 
Sekretarz Komitetu Łódzkiego 


ytworzony przez partię klimat, sprzyjający rozwojowi kultury, realizacja wielu 
ważnych postulatów twórców i działaczy kultury — stanowią dobry punkt wyj- 
ścia do usprawniania i pogłębiania partyjnego kierowania procesami zachodzącymi 


PZPR w kulturze, a w szczególności wiązania twórczości z socjalistycznymi ideałami i reali- 


zacją programu partii. 


dzwierciedlanie w dziełach literatury i sztuki naszych 

dokonań — jest obywatelskim i patriotycznym obo- 
wiązkiem twórców kultury. Temat ten ma szczególną wymo- 
wę w naszym mieście, którego wyłaniające się nowoczesne 
oblicze jest rezultatem wysiłku ludzi pracy, a zwłaszcza kla- 
sy robotniczej. 

Dobrze wiemy, ile trudności i przeszkód piętrzy się na pol- 
skiej drodze do nowoczesności. Ukazywanie tych konfliktów, 
wynikających z walki klasowej, z walki nowego ze starym, 
uważamy za ważne zadanie sztuki. Talent twórcy może i po- 
winien być ważnym instrumentem w zwalczaniu ujemnych 
zjawisk życia, w przezwyciężaniu starych nawyków i przy- 
z„wyczajeń, drobnomieszczańskiej mentalności i ciasnego ego- 
14mu. Bez walki z tym, co stare i złe, nie ma postępu. 

Polityka kulturalna partii, popierając przede wszystkim 
dzieła zaangażowane po stronie socjalizmu, otwiera również 
drogę dla dzieł nie wyrastających z inspiracji ruchu rewolu- 
cyjnego, zawierających jednak bogactwo treści humanistycz- 
nych, demokratycznych, postępowych. Stwarza ona również 
możliwości powstawania dzieł ekspervmentatorskich, waż- 
nych dla rozwoju procesów kształtowania się nowoczesne- 
ko warsztatu artystycznego. Musimv jednak mieć stale na 
uwadze, że kułtura jest jednym z głównych obszarów oddzia- 
łvwania ideowego, Ścierania się różnych wartości i poglądów. 
Jest płaszczyzną konfrontacji ideologicznej i kryteria oceny 
podlegają tu regułom walki klasowej. Szeroka międzynaro- 
dowa wymiana kulturalna, rozwój turystyki, rozbudowa no- 
woczesnych technik przekazu oraz atrakcyjność form arty- 
stycznych — będą czyniły z kultury połe coraz ostrzejszej 
rywalizacji między dwoma systemami. 
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Ocena przebytej drogi i obiicza kuiturv, którą mamy w Ło- 
dzi dzisiaj i tworzyć chcemy jutro, nie jest możliwa bez uz- 
nania pracy tych wszystkich, którzy zawodowo zajmują się 
oswiatą, nauką i kulturą W tvch trzech działach pracuje 
około 40 tysięcy osób, tj. 8,7 proc. ogółu zatrudnionych w go- 
spodarce uspołecznionej naszego miasta. Jest to kadra uzdol- 
n.ona i ofiarna, wyróżniająca się wysokim stopniem Śświudo- 
mości obywatelskiej i poczuciem obowiązku wobec społe- 
czeństwa. Konieczne jest dalsze podnoszenie społecznej ran- 
ki tej kadry, systematyczna poprawa warunków jej pracy, 
Jednocześnie pamiętać musimy, że poziom pracy kulturalnej 
będzie tym wyższy, im bardziej masowy będzie społeczny 
ruch kulturalny, im liczniejsza będzie kadra społeczników, 
bropagatorów i organizatorów kultury. 

Najliczniejsze środow sko twórcze Łodzi — plastycy — ma 
inieresujący prożram działania, przejawia żywą aktywność 


w zakresie upowszechniania sztuki, jej związków z miastem, 
jego ludzmi i przemysłem. Z inicjatywy plastyków łódzkich 
odbywają się — znaczące swą rangą artystyczną — impre- 
zy, jak Triennale Tkaniny Unikatowej i Przemysłowej, Trien- 
nale Malarstwa i inne. Te cenne przedsięwzięcia orzganizowa- 
ne są w niełatwych warunkach, przy braku pomieszczeń wy- 
stawowych. Najbliższe lata przyniosą poprawę w tym za- 
kresie. 

Pozytywnie oceniamy atmosferę panującą w teatrach, od- 
notowujemyv wiele ciekawych spektaklów na łódzkich sce- 
nach. Jednocześnie z troską obserwujemy ich eklektvzm, huś- 
tawkę reperluarową, przerzucanie się od pozycji ambitnych 
do pozycji obliczonych wyłącznie na uzyskanie korzyści ka- 
sowej. Zdajemy sobie sprawę z tego, że teatry borykają się 
z wieloma trudnościami, w tym także repertuarowymi, lecz 
nie bez znaczenia jest tu fakt, że nie mają one wyraźnie 
ukształtowanych profilów. Chodzi nie o ustanowienie sztyw- 
nych podziałów repertuarowych, lecz o różnicowanie metod 
i form podawania repertuaru. 

Opinie czyteln:ików, recenzje i nagrodv  ogolnopoiskie 
świadczą. że wielu członków Łódzkiego Oddziału Związku Li- 
teratów Polskich zaangażowanych jest w naszej wspołcze- 
sności. Liczymy, że nośność społeczna i ranga artystyczna 
książek łódzkiego środowiska literackiego będzie nadal wzra- 
Stać, że pisarze coraz szerzej będą sięgać po tematy wspoł- 
czesne, dokumentując złożone procesy tworzenia socjalistycz- 
nego społeczeństwa. 


* 


Doniosłym czynnikiem polilyki kulturalnej jest idcowo- 
-wychowawcza praca partyjna ze Średnim, a zwlaszcza mło- 
dym pokoleniem twórców. Postawa tego pokolenia wpływać 
bedzie na ideowe walory dzieł tworzonych w latach os.em- 
dziesiątych. Dlatego też nie jest nam obojętna ideowa atmo- 
Sfera w szkolnictwie wyższym, a zwłaszcza w Szkołach arty- 
stycznych. Zarówno podczas doboru kandydatów na studia, 
jak i w procesie nauczania i wychowania organizacje par- 
tyjne oraz kierownictwa szkół muszą mieć na wzuledzie 
pryncypia polityki kulturainej partii. Rownie ważną sprawą 
są ideowo-moralne i polityczne kwalifikacje nauczycieli i wy- 
chowauwców młodzieży. W większości wypadków bowiem ta- 
CY Są wychowankowie, jacy byli bądź są ich mistrzowie. W 
sprawach wychowania młodzieży nie wolno nam stosować 
ani pochwalać kompromisu czy un.kow. Zbyt wielką cenę za 
taką właśnie politykę płaciliśmy w przeszłości. 

Mując Szerokie zapiecze w postaci szkół artystycznych, 
powinniśmy stwarzać szczegolnie dosvodne warunki dla roz- 
woju Środowisk Kulturotworczych, zatrudnienia i rozwoju 
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artystycznego młodych kadr, budować nasz potencjał, opiera- 
jąc się na jednostkach dynamicznych, wybijających się ponad 
przeciętność. Robotniczy charakter miasta i rewolucyjne tra- 
dycje kultury powinny w Łodzi kształtować eśrodek myśli 
kulturotwórezej wyrastającej z ideowego, . socjalistycznego 
podłoża. 

Na kulturalny obraz Łodzi składają się również wartościo- 
we dokonania artystów z zespołów amatorskich — robotni- 
czych, szkolnych i studenckich, które w ciągu ostatnich lat 
miały wiele sukcesów. Działające w naszym mieście zespoły 
amatorskie, a jest ich 216, są ważnymi sojusznikami artystów 
zawodowych w dziele kształcenia wrażliwości estetycznej 
mieszkańców Łodzi. ; 


p 


Mamy w Łodzi do odrobienia poważne zaniedbania w dzie- 
dzinie bazy materialnej kultury, zarówno wynikłe z history- 
cznego spadku odziedziczonego po czasach kapitalistycznego 
niedorozwoju miasta, jak też narosłe w latach, kiedy musie- 
liśmy koncentrować wysiłki na zapewnieniu miejsc pracy i 
mieszkań, na usuwaniu elementarnych zaniedbań w infra- 
strukturze komunalnej. Obecnie aspiracje mieszkańców bę- 
dą coraz intensywniej zmierzały do tego, aby wystrój urba- 
nistyczno-architektoniczny miasta i jego rola kulturalna mo- 
gły być odpowiednie do funkcji, które spełnia ono w życiu 
gospodarczym kraju. 

Nie wystarczą same miejsca pracy, aby pozyskać dla łm- 
dzi bądź też zatrzymać w niej pracowników o wysokich kwa- 
lifikacjach. Mając bowiem do wyboru podobne możliwości 
zatrudnienia, człowiek wybiera zazwyczaj tę miejscowość, 
która lepiej zaspokaja jego potrzeby cywilizacyjno-kultural- 
ne. Kulturę zatem należy traktować nie tylko jako sferę 
określonych potrzeb, ale również jako ważny czynnik mia- 
stotwórczy. 


Rozbudowa Łodzi, z konieczności prowadzona dotąd na 
obrzeżach, doprowadziła do niekorzystnego rozmieszczenia in- 
stvtucji kulturalnych. Nowe, kilkudziesięciotysięczne dzielni- 
ce zwykle nie mają poza bibliotekami innych obiektów kul- 
tury. Kuituralną spoistość miasto powinno uzyskać przez bu- 
dowę nowoczesnego centrum kulturalnego. Na takie cen- 
trum milionowego miasta składać się powinny teatry, zespół 
kin, galerie malarstwa i rzeźby, filharmonia, centralny dom 
kultury, ośrodek wiedzy filmowej, kluby stowarzyszeń twór- 
czych. Równolegle powinniśmy tworzyć centra społeczno-kul- 
turalne w dzielnicach, korzystając z dobrze wyposażonych 
dzielnicowych domów kultury. 


Działalnością Kkulturainą, obok administracji państwowej, 
zajmują się u nas związki zawodowe, organizacje młodzie- 
żowe, spółdzielczość i szereg innych instytucji. Każdy na 
swoim terenie i we właściwy sobie sposób upowszechnia do- 
bra kultury przez sieć placówek, będącą w jego gestii, stosu- 
je własne kryteria wyboru, posługuje się własną oceną i ma 
własny program. 


Chodzi obecnie o integrację tych działań i wzajemne przye- 
nikanie różnych form i metod pracy, by wspólnie (niezależ- 
nie od organizacyjnego podporządkowania) realizować to, na 
co nie starcza w pojedynkę sił i środków. Koordynatorem 
wszystkich poczynań powinien być Wydział Kultury i Sztuki 
Urzędu Miasta. Musimy ze swej strony konsekwentniej egze- 
kwować właściwe funkcje tego Wydziału i referatów kultu- 
ry w urzędach dzielnicowych. Od dawna ukształtowała się 
niedobra praktyka zastępowania tych organów. Zbyt wiele 
spraw Komitet Łódzki i instancje dzielnicowe brały bezpo- 
średnie na swoje barki. Dziś stawiamy na samodzielność, 
na inicjatywę tych ogniw administracji, poddając oczywiście 
ich działanie stałej kontroli partyjnej. 


A 
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Realizację zamierzeń w dziedzinie rozwoju kultury integra|- 
nie wiążemy z całością rozwoju społeczno-gospodarczego Ło- | 
dzi. Wszystko, co robimy w sferze przeobrażeń naszego ży- 
cia, czynimy z myślą o człowieku, o jego potrzebach, o stwa- 
rzaniu warunków do życia pełniejszego. Dlatego programując 
budowę nowych obiektów kulturalnych, wymagających du- 
żych nakładów sił i Środków, musimy już dziś myśleć o tym. 
jakie treści wypełnią te nowe mury. Czy widz i czytelnik 
znajdą tam kulturę i sztukę odpowiadające ich potrzebom 


brzmieć będą z tempem socjalistycznych przeobrażeń, czy 


wychowywać będą społeczeństwo, a zwłaszcza młode poko- 
lenie w duchu ideałów humanizmu socjalistycznego? 


Z tego też względu socjalistyczna twórczość, sztuka za- 
angażowana w socjalistyczne przemiany i przemiany te 
współtworząca musi w codziennej praktyce napotykać pełne 
poparcie instancji i ogniw naszej partii, organizacji społecz- 
nych, administracyjnych władz miasta. 
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i aspiracjom, czy treści tam prezentowane zgodnie tc 
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Zdarzają się tymczasem przypadki niedoceniania działalno- 
ści kulturalnej, sprowadzania jej w zasadzie do formy relaksu 


i rozrywki. Dostrzega się potrzebę kultury tylko z okazji ta- ' 
kiego czy innego święta pracowniczego, jublieuszu saón| 


cji czy zakładu, słowem — gdy potrzebna jest „część arty- 
styczna”. Są to zjawiska płynące z niezrozumienia roli kul- 


tury i wymagające naszej krytyki. 


Działanie w sferze spraw kultury nie może być sporadycz- | 


ne — od okazji do okazji, musi być systematyczną, planową 
pracą, jak w każdej innej dziedzinie życia. W praktyce ozna- 
cza to potrzebę dalszego doskonalenia metod inspiracji ide- 


dzinie treści i problemów związanych z socjalistycznym roz- 
wojem, wiązania tych środowisk z wielkoprzemysłową klasą 
robotniczą. Tylko bowiem ścisły związek z toczącym się ży- 
ciem może zaowocować dziełami autentycznymi, zdolnymi po- 


owo-polityvcznej twórców i środowisk artystycznych w dzie- 


zostać w spolecznym obiegu. Z drugiej strony stały kontakt 
klasy robotniczej z dziełami sztuki socjalistycznej, z twórca- 
mi również nie pozostaje bez wpływu na kształtowanie się 
postaw, rozbudzanie kulturalnych potrzeb. 


Ważną formę inspiracji stanowią indywidualne rozmowy 
kierowniczego aktywu łódzkich i dzielnicowych instancji 
partyjnych z twórcami. Na rozmowy takie musimy zawsze 
znaleźć czas. 

Niezbędna jest pomoc instancji partyjnych w zapewnianiu 


wysokiego poziomu ideowego zebrań POP w środowiskach | 
twórczych. Nie może być dla nas obojętne, kto reprezentuje. 


instancje partyjne na zebraniach POP literatów, plastyków 
czy innego środowiska twórczego. Powinni to być doświad- 
czeni towarzysze, kierowniczy aktyw łódzkiej i dzielnicowych 
instancji partyjnych. Chodzi o to, aby z naszą partyjną re- 
prezentacją w środowisku kultury prowadzić stały partyjny 
dialog. Nie ma innej drogi umocniania pozycji partii w śro- 
dowiskach twórczych. Siła partii w środowiskach 


nieś — co trzeba szczególnie mocno podkreślić — od pezy- 
cj artystycznej twórców-członków partii. Od członków partii 
działających bezpośrednio w środowiskach kultury musimy 
wymagać ofensywnych postaw w tworzeniu klimatu zapew- 
niającego w tych środowiskach dominację naszych poglą- 


kultury ' 


zależy od postawy ideowej, politycznej, moralnej, jak = 


dów, naszej ideologii oraz ideowe zaangażowanie w budow- 
nictwo socjalistyczne, 


| - W 30-lecie ludowej Bułgarii ' 
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DYMITR PETKOW 
„Partijen Żivot” Sofia 


, ednym z podstawowych warunków realizacji przyjętego 
przez X Zjazd Bułgarskiej Partii Komunistycznej progra- 
mu budowy rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego jest 
stworzenie ekonomiki odpowiadającej temu wyższemu etapo- 
wi rozwoju. Bez szybkiego zwiększenia dochodu narodowego, 
„jako źródła dobrobytu narodu, i bez zbudowania niezbędnej 
bazy naukowo-technicznej, odpowiadającej współczesnemu 
poziomowi rewolucji naukowo-technicznej — nie można zrea- 
lizować programu X Zjazdu BPK. 
Lenin wskazywał, że wydajność pracy jest w ostatecznym 
rachunku najważniejsza i główna dla zwycięstwa nowego 
ustroju. Od wielkości społecznej wydajności pracy zależy 
"wzrost dochodu narodowego. Walka o zwiększenie społecznej 
wydajności pracy jest jednak nie tylko wewnętrznym pro- 
blemem ekonomicznym, lecz także ogólnopolitycz- 
nym i ideologicznym, ponieważ dotyczy decydują- 
cego elementu walki klasowej w skali światowej. 


W ten sposób sformułował polityczną treść i cel walki 
'o wysoką wydajność społecznej pracy w swoim przemówie- 
niu na marcowej Krajowej Konferencji Partyjnej I sekretarz 
KC BPK, tow. Todor Żiwkow, podkreślając coraz to większe 
obecnie możliwości realizacji tego zadania. Punktem wyjścia 
są sukcesy Bułgarii w dotychczasowym rozwoju. Najlepszą 
ch ilustracją są efekty wzrostu wydajności pracy. Od 1948 
„roku do 1973 r. zwiększyła się ona siedem i półkrotnie, 
a w ciągu ostatnich trzynastu lat dwu- i półkrotnie. Średni 
roczny dochód narodowy na osobę rósł w Bułgarii ponad 
dwukrotnie szybciej niż w krajach kapitalistycznych. 

Partia nasza kierowała się zawsze założeniem, że bez- 
pośrednim celem produkcji w socjalizmie jest zaspokojenie 
potrzeb ludności. Jednakże w pierwszym okresie z powodu 
biedy i zacofania kraju na pierwszym planie postawiono 
problem rozbudowy  materialno-technicznej bazy socjali- 
stycznego społeczeństwa. Baza ta została stworzona i nasz 
naród korzysta teraz z jej owoców. 

Po X Zjeździe, na grudniowym plenum w 1972 roku, Ko- 
mitet Centralny Bułgarskiej Partii Komunistycznej opraco- 
wał konkretny program zaspokojenia materialnych i kul- 
turalnych potrzeb narodu w warunkach budowy rozwinię> 
tego społeczeństwa socjalistycznego. W programie tym po- 
stawiono konkretne zadania sferze produkcji, której rozwój 
powinien maksymalnie zaspokajać potrzeby społeczeństwa, 
przy czym nie chodzi tu o zaspokojenie potrzeb elementar- 
nych. lecz o zapewnienie wszechstronnego materialnego i du- 
chowego rozwoju każdego członka socjalistycznego społe- 
czeństwa. 

Dawniej, kiedy mówiło się o wydajności pracy, zwracano 
'głównie uwagę na pracę żywą, stanowi ona jednak tylko 
1/5 część udziału w dochodzie narodowym. Innymi elementa- 
„Mi uczestniczącymi w tworzeniu dochodu narodowego są su- 
rowce, paliwo, energia, wykorzystanie bazy materialnej itd. 
Trzeba zaznaczyć, że oszczędzenie tylko 1 proc. surowców 
w roku zwiększyłoby dochód narodowy o 20 min lewów. 
O zrozumieniu tej prawdy świadczy fakt, że w okresie przy- 
gotowania konferencji BPK, na początku 1974 roku, na jej 
cześć oraz na cześć 30-lecia socjalistycznej rewolucji kolekty- 
wy przedsiębiorstw w Płowdiwie (drugie co do wielkości 
miasto w Bułgarii) podjęły zobowiązanie oszczędności male- 
riałów surowcowych i energii, które znalazło naśladowni- 
ctwo w całym kraju. Celem zobowiązań ludzi pracy jest 
zaoszczędzenie znacznie większej ilości materiałów niż usta- 
tony 1 proc. 


y 


Główną metodą, służącą rozwinięciu bazy materialnej bę- 


"dzie — w ścislym związku z dalszym postępem na drodze- 


integracji gospodarczej ze Związkiem Radzieckim i bratnimi 
krajami — tworzenie wielkich fabryk z dużą seryjną pro- 
dukcją i wysoką wydajnością, z drugiej zaś strony moderni- 
zacja i rekonstrukcja istniejących urządzeń oraz wprowa- 
dzenie najnowszych technologii i osiągnięć technicznych. 
Łączy cię z tym walka o produkcję wyrobów wysokiej ja- 
kości, odpowiadających współczesnym wymaganiom, na ba- 
zie jednakowego standardu krajów RWPG. 

Oczywiście, tak poważne zmiany nie mogą nastąpić od 
razu. Proces ten jest długotrwały. Decydujące jest, że BPK 
nakreśliła główny kierunek, który będzie obowiązywał 
wszystkie ogniwa partyjne, ośrodki naukowe i kadry gospo- 
darcze w następnej pięciolatce. 

W latach 1971—72 rozwinął się ruch podnoszenia poziomu 
współzawodnictwa pracy na nowym etapie. Istotą tego ma- 
sowego ruchu jest łączenie inicjatywy załóg w ujawnianiu 
rezerw produkcji z poszukiwaniami rezerw przez kadry 
naukowe i kierownictwa gospodarcze. W ten sposób przy- 
spieszony został rozwój całej ekonomiki i wzrost społecznej 
wydajności pracy. Gwarantuje to dalszy wzrost dochodu na- 
rodowego. 


Podstawowym zadaniem BPK jest umacnianie dyscypliny 
pracy, kształtowanie poczucia odpowiedzialności członków 
partii wobec towarzyszy, wobec kolektywu oraz całego spo- 
łeczeństwa. Nasza klasa robotnicza daje dobry przykład. 
Jednym z tych przykładów jest inicjatywa stołecznych Zakła- 
dów Urządzeń Wysokiego Napięcia im. Wasyla Kolarowa. Za- 
łoga tych zakładów uchwaliła kodeks społecznej dyscypliny 
pracy, którego podstawą jest samokontrola i robotnicza kon- 
trola nad dyscypliną oraz społeczna odpowiedzialność. Roz- 
powszechnienie tej inicjatywy zmobilizowało inne kolektywy 
pracownicze do umocnienia dyscypliny. 

Zadania postawione przez BPK nie mogą być zrealizowane 
bez udoskonalenia aparatu kierowania, który powinien być 
elastyczny i odpowiadać szybkiemu wzrostowi wymagań. Do- 
skonali się więc i podnosi rolę ministerstw, organizacji go- 
spodarczych i bazy naukowej w celu zjednoczenia wysiłków 
nad rozwiązywaniem węzłowych problemów ekonomicznych. 
Szczególnie ważne jest szybkie wdrażanie światowych osiąg- 
nięć nauki i techniki. 

Dużo uwagi poświęca się bodźcom materialnym, których 
system w ciągu ostatnich lat znacznie się udoskonalił w no- 
wym mechanizmie ekonomicznym, oraz szerszemu Stosowa- 
niu systemu bodźców moralnych. Idzie o podnoszenie socja- 
listycznej świadomości ludzi pracy i pełniejsze wykorzysta- 
nie ideowo-politycznych czynników szybszej realizacji poli- 
tyki paatii. 

Jest rzeczą naturalną, że partia troszcząc się o udoskona- 
lenie kierownictwa politycznego, przede wszystkim dąży do 
swojego własnego doskonalenia w celu zwiększenia umiejęt- 
ności kierowania naukowo i z powodzeniem rozwojem Spo- 
łeczeństwa. 

Podstawowym kierunkiem doskonalenia kierowniczej roli 
partii jest zastosowanie naukowych metod działalności w jej 
ogniwach. W zakres ten wchodzi umiejętność udzielania 
naukowej odpowiedzi na każdy wynikający z życia problem, 
zapewnienie politycznego kierowania życiem społecznym, bez 
przejmowania funkcji należących do innych organów kie- 
rowania, udoskonalenie działalności informacyjnej, organiza- 
cji i kontroli wykonania. Ważnym zadaniem jest utworzenie 
zwartego i efektywnego systemu pracy z kadrami, aby dać 
im szerokie pole do wykazania swoich umiejętności. Partyjna 
kontrola koncentruje się na ich działalności, stylu i meto- 
dach pracy w oelu zagwarantowania przestrzegania polityki 
partii. | 

Postanowienia Krajowej Konferencji BPK zapoczątkowały 
okres przygotowań do obchodów 30-lecia Bułgarskiej Repu- 
bliki Ludowej. 

W krótkim historycznie okresie nasz kraj nie tylko prze- 
budował w całości ustrój społeczny, ale jednocześnie popro- 
wadził socjalistycznym torem całą ekonomikę kraju. 

Bułgaria — przystępując do budowania rozwiniętego spo- 
łeczeństwa socjalistvcznego — postawiła sobie ambitne cele: 
w krótkim czasie osiągnąć światowy poziom rozwoju ekono- 
miki i zademonstrować walory socjalisiyczncgo ustroju w 
decydującej stierze — w produkcji materialnej, dzięki wyso- 
kiej, spolecznej wydajności pracy. Osiągnięcie tego celu nie 
jest ani propagandowym hasłem, ani naukową fantazją. Jest 
to realne zadanie, które nasz kraj pomyślnie i sukcesywnie 
rozwiązuje, ściśle współpracując z bratnim Związkiem Ra- 
dzieckim., z bratnią Polską Rzecząpospolitą Ludową i innymi 
krajami socjalistycznymi. 
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Z doświadczeń BPi 


BARBARA DUBIŃSKA 


| i pięciu latach znowu jestem w Bułgarii, która — podobnie jak nasz kraj — 


obchodzi w tym roku 30-lecie władzy ludowej i przygotowuje się do przypa- 
dającego we wrześniu jubileuszu. Tematem moich rozmów i spotkań w komite- 
tetach i organizacjach BPK były przede wszystkim skład i strukiura partii oraz 


styl i metody pracy partyjnej. 


kręgowa organizacja partyjna w 

Pazardżiku liczy ponad 23 tys. 
członków, 47,4 proc. to robotnicy i 24 
proc. rolnicy-spółdzielcy. Członków or- 
ganizacji młodzieżowej jest w partii 
tvlko 8,8 proc. — I tu jest problem — 
mówi tow. Wasil Stojanow, kierownik 
Wydziału Organizacyjnego Komitetu O- 
kręgowego BPK. — Staje się on bar- 
dziej widoczny na tle wieku członków 
partii: do 30 lat jest ich tylko 12,3 proc.,, 
podczas gdy od 30 do 50 lat — 52,2 proc. 
iod51 wzwyż —31 proc. 

A młodzieży w okręgu nie brakuje. 
Organizacja młodzieżowa ma 34 tys. 
członków, ponad 10 tvs. młodzieży jest 
nie zorganizowanej. Odmłodzenie szere- 
gow partyjnych wpłvnęłoby na zmianę 
strukturvw  wwkształcenia. Dotychczas 
przedstawia się ona niezbyt korzystnie, 
gpdvż 34,6 proc. towarzyszy ma zaledwie 
wykształcenie podstawowe. Są to na 
ogół towarzysze w podeszłym wieku, 
wnieśli oni duży wkład w utrwalenie 
władzy ludowej, ale na podniesienie 
swych kwalifikacji ogólnych nie pozwa- 
la im już stan zdrowia. 

W Okręgu Chaskowo 45 proc. stanu 
partii stanowią robotnicy i 33 proc. pra- 
cownicy rolnictwa. Najniższe upartyj- 
nienie załóg kształtuje się w przedsię- 
biorstwach budowlanych oraz w prze- 
myśle tekstylnym, w którym zatrudnia 
się przede wszystkim kobiety. Założo- 
no konieczność systematycznego wźzro- 


stu robotników w partii — o 3 broc. 
co roku. 
Okręgowa organizacja partyjna w 


Płlowdiwie liczy 56 tys. komunistów, w 
tym 425 proc. robotników i 27 proc. 
rolników-spółdzielców. 


W każdym z tych trzech okregów i- 


stotnym zadaniem — jak informowali 
towarzysze — jest praca nad dalszym 
umocnieniem trzonu robotniczego w 


partii. 

W BPK nie ma stażu kandydackiego, 
dlatego przygotowywanie do partii trwa 
stosunkowo dłużej. Każdy wstępujący 
do partii musi być dojrzały do miana 
komunisty, Na ogół wśród przyjmowa- 
nvch do partii 600 proc. to młodzież — 
członkowie bułgarskiego Komsomołu. 
Wszystkich młodych komunistów obo- 
wiązuje 2—3-łetnie szkolenie partyjne. 


| DNS uwagi poświęcają komitety ok- 

ryżowe BPK kształtowaniu właści- 
wieko stylu pracy partyjnej. Komitety 
pracują na podstawie dwuletnich prog- 
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ramów perspektywicznych i 6-miesięcz- 
nych planów konkretyzujących zadania. 

Każde plenarne posiedzenie komitetu 
okręgowego jest poprzedzone kontrolą 
w terenie. Np. plenum w Chaskowie, 
poświęcone ocenie cfektywności pracy 
POP, bvło poprzedzone badaniami w 
120 POP. Zbadano formy pomocy wszy- 
stkich KM i KG dla POP, przeprowa- 
dzono na ten temat rozmowy z ponad 
1500 komunistami. przeprowadzono 
rownież sondaże socjologiczne. Wyniki 
badań były przedmiotem zebrań POP i 
plenów KM i KG. Temu tematowi po- 
święcona była też konferencja teore- 
tvyczna. Podobnie przyzotowywane były 
materiałv na plenum w Płowdiwie na 
temat wykorzystania nauki w pracy 
partyjnej czy tez kierowniczej roli POP 
w środowisku. 

Na plenarnych posiedzeniach omawia 
się tvlko jeden temat oraz informację 
o pracv egzekutywy, sekretariatu i or- 
ganizacji partyjnych między plenarny- 
mi posiedzeniami komitetu okręgowe- 
go. j 
Różnie jest jeszcze z ilością tematów 
omawianych na posiedzeniach egzeku- 
tyw. Np. w Pazardżiku i Płowdiwie eg- 
zekutvwa omawia 2—3 podstawowe 
problemy, ale w Chaskowie omawia się 
ich 5—%. Sekretarz, tow. Peler Suniow, 
tłumaczy to dużą ilością spraw i tym, 
że cgzekutywa zbiera się tylko raz w 
miesiącu, uważa zresztą, że rozpatrze- 
nie dobrze przygotowanego materiału 
nie wymaga dłuższego Czasu. 

Co miesiąc komitety okregowe orga- 
nizują narady z sckretarzami KM, KZ 
i KG. Natomiast dwa razy w miesią- 
cu są organizowane naradv z pracow- 
nikami politycznymi komitetu. Podob- 
ne narady odbywają się co tydzień w 
każdym wydziale. Każdy pracownik po- 
lityvczny musi uczestniczyć co najmniej 
w trzech zebraniach POP w ciągu mie- 
siąca (Pazardźik) lub być 10—12 dni w 
organizacjacn partyjnych (Płowdiw). 
Instruktor wyjeżdżający w teren mu- 
si mieć plan Gziałania (gdzie chce być, 
jakie problemy zbadać, z kin rozma- 
wiać i o czym zadecydować). Metoda ta 
gwarantuje celowość wyjazdów. Po po- 
wrocie ż terenu pracownicy rozliczani 
są zc swej pracy przez kierownika wy- 
działu. W komitecie w Chaskowie każdy 
pracownik jest obowiazany do uczestni- 
czen.a W 4 zebraniach POP, 2 posiecdze- 
niach RMiw 3 zebran.ach oreanizscji 
masowych, ponadto przekazuje sckre- 


tarzowi informacje, sprawozdania Aj 
pracy w terenie i przyjęte  wnius. 

które są rejestrowane w specjalne; ka 
totece. Wnioskujący otrzymuje odmv- | 
wiedź na piśmie. 


Naiwickszą troską zakładowych or23- 

nizacji partyjnych jest stały wzrs= 
wydajności pracy, podnoszenie jako: 
produkcji, wykorzystanie maszyn i re- 
zcrw, wdrażanie nowoczesnej techn.x. 
Podkreśla się przy tym przodującą ro- 
le każdego komunisty. 

Każdy członek partii otrzymuje ?2e- 
szyt, w którym jest wpisane jego zo- 
bowiązanie dotyczące realizacji zacar 
produkcyjnych, udział w pracach naż 
postępem technicznym, zadania OszcziQ- 
ności materiałów oraz surowców, a taż- 
że inne przydzielone mu obowiążk: «w 
zakresie pracy ideologicznej |! orpan:za- 
cvjnej. W zeszycie tvm jest także mie;- 
sce na ocenę realizacji zadań w roku. 

Do interesujących form można t:: 
zaliczyć organizowanie przez KZ w Fe- 
bryce Papierosów „Trakija” raz w me- 
siącu „dnia sekretarzy”, poświecontż! 
wymianie doświadczeń, aktualnym 16- ; 
formacjom, dyskusji nad sposobem re-- 
alizacji uchwał i decyzji partyjnych, d;- | 
skusji nad interesującymi artykułami : 


„pogzzzzzza =". [|zyz pz NczyNn "O" [on uuunn 


brasy partyjnej itp. 

Z inicjatywy zakładowych organiza- 
cji partyjnych odbywają się w zakta- 
dach spotkania trzech pokoleń. uro 
czyste awansowanie i przyznawanie na- 
gród długoletnim pracownikom w ©%- 
becności ich rodzin i uroczyste pasow a- 
nie na pracowników zakładu. 


„MIRES zz 


JĄCE zrozumieć specyfikę pracy par- 
tyjnej na wsi bułgarskiej  treebs 
krótko wspomnieć o sytuacji w roln - 
ctwie. W latach 1948—1957 rolnictw) 
bułearskie zostało uspołecznione. Pa u- 
mocnieniu się spółdzielni rolnicy posta- 
nowili zrezygnować z renty gruntowe: 
od wniesionej przez nich do wspolne- 
go gospodarowania ziemi. 

W latach 1958—1960 nastąpiło rar- 
szerzenie spółdzielni produkcyjnych o- 
raz intensvfikacja i specializacja pro- 
dukcji rolnej. Wiele spółdzielni zosta- 
ło połaczonych. W tym okresie bułzar- 
skie rolnictwo przekształciło się w no- : 
woczesną, zmechanizowaną gałąż | 


JpoSZESZN | ą 
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dukcji. 

Trzeci etap, zapoczątkowany w 18% 
roku, charaktervzuje dalsza koncentra- 
Cja Oraz wdrażanie efektów rewoluc . 
naukowo-technicznej do wszystkic: 
dziedzin rolnictwa. Stworzono więc 1:9 
kompleksów agrarno-przemysłowych a 
średniej powierzchni 23,5 tvs. ha zieru 
uprawnej. Kompleksy te dziela się na 
dwa rodzaje. W jednym wchodzące » 
ich skład spółdzielnie zachowują naci 
swoją autonomię, w innych ją traca. 
Park maszynowy liczy 110 tys. trakto- 
rów, 20 tys. kombajnów, 60 tys. san:e- 
chodów ciężarowych z przyczepami i s©- 
tki tysięcy innych maszyn i urząGze1 
Jedna piąta ziemi uprawnej jest s:- 
stematvycznie nawadniana (z nawodn:>- 
nych terenów pochodzi 40 proc. pzs- 
dukcji roślinnej). 

Asvrarno-przemysłowy kornpiek: 
(APR) w Pierwieńcu (nie opodal Piou- 
diwu) mna 26 tys ha ornych grunt'«, 
zatrudnia ponad 10.000 osób. Park n:.- 
szynowy obejmuje m.in. 550 traktorów 
20 samochodów ciężarowych. 12 kurn- 
bajnów i 16 autokarów dowożących lu- 
dzi do pracy w odległych włościach. 


| 


KW skład kompleksu wchodzą wyspe- 
Halizowane przedsiębiorstwa i zakłady 
dą wewnętrznym rozrachunku gospo- 
Rarczym, połączone systemem tzw. in- 
gracji poziomej. Każde z 9 przedsię- 
iorstw specjalizuje się w takich dzie- 
izinach, jak uprawa winogron, hodowla 
łydła, uprawa zbóż, sadownictwo, prze- 
łyórstwo płodów rolnych itp. Warszta- 

a; mechaniczne, służby inwestycyjno- 
tbudowlane, transport stanowią także 
kdrębne przedsiębiorstwa. 

Do zarządzania tymi dużymi organi- 
racjami gospodarczymi służy skompli- 
rowany system dyspeczerski oraz elek- 
itoniczne centrum obiiczeniowe, dyspo- 
tujące czterema komputerami. 

r Jaka jest struktura partyjna w APK? 
:W APK w Pieszczerze, skupiającym 
nedem gospodarstw spółdzielczych (21 
si), na 8 tys. zatrudnioych jest 1200 
tomunistów w 34 POP. W każdej spół- 
rzielni jest komitet partyjny, odpowied- 
„jk naszego komitetu gminnego. Cało- 
"ształtem pracy partyjnej kieruje rada 
:ekretarzy, w której skład wchodzą se- 
„retarze komitetów partyjnych z posz- 
zególnych spółdzielni. Rada sekreta- 
zy pracuje na podstawie trzymiesięcz- 
ego planu, zbiera się raz w miesiącu. 
Aoże ona inicjować i koordynować 
ziałania partyjne, nie ma jednak pra- 
va podejmowania uchwał i obowiązu- 
ących decyzji. 

Inna struktura partii jest w APK w 
>+erwieńcu. Został tu utworzony komi- 
et powiatowy, skupiający ponad 1700 
omunistów. KP podlega 5 komitetów 
akładowych i 56 POP. W komitecie e- 
atowo pracuje dwóch sekretarzy, kie- 
ownik POP i trzech pracowników te- 
hnicznych. Komitet powiatowy — w 
orzeciwieństwie do rady sekretarzy — 
na prawo podejmować uchwały. 
Większość towarzyszy stwierdza, że 
ada sekretarzy jest formą przejścio- 
vą. Stopniowo powstawać będą komi- 
etv powiatowe w każdym APK. Do- 
vchczasowe doświadczenia wskazują, 
e potrzebna jest instancja partyjna, 
warantująca w pelni polityczne kie- 
ownictwo w wielkiej organizacji go- 
podarczej. 

W br. na inwestycje w rolnictwie 
rzeznaczono o 33,8 procent więcej niż 
” roku ubiegłym. Tegoroczne nakłady na 
ozwój rolnictwa będą także o 130 mln 
"ów wyższe, niż wynikało z założeń 
-iatki. Dodatkowe środki przeznacza 
ę w pierwszym rzędzie na zakup no- 
'oczesnych maszyn, urządzeń do robót 
olowych oraz hodowli bydła. Dzięki 
sm inwestycjom produkcja rolnicza 
ułgarii zwiększy się o około 5 proc, 
rzy czym w wielkich kompleksach 
rzyrost ten ma wynieść 6,5 proc. Peł- 
ą realizację tych zadań zapewnić mo- 
> tviko Sprawne, partyjne kierowanie 
complikowanymi procesami społeczno- 
rospodarczego rozwoju wsi bułgar- 
ciej. 


„Prognozy - Perspektywy” 


(Nowa seria wydawnicza „Książki i Wiedzy”') 


// ainteresowanie towarzyszące pra- 

com nad perspektywicznym pla- 
nem przestrzennego zagospodarowa- 
nia kraju skłoniło Redakcję Litera- 
tury Społeczno-Politycznej Wydaw- 
nictwa „Książka i Wiedza” do roz- 
poczęcia edycji nowej serii wydaw- 
niczej pod nazwą: „Prognozy-Per- 
spektywy”. Założeniem serii jest u- 
kazywanie w sposób możliwie naj- 
bardziej przystępny perspektyw roz- 
wojowych poszczególnych dziedzin 
naszej gospodarki z uwzględnieniem 
związanych z tym zjawisk natury so- 
cjologicznej. 

Zamierzeniem Redakcji jest takie 
uprofilowanie serii, aby ukazujące 
się w jej ramach pozycje książkowe 
prezentowały : 


© obecnie opracowywane  wa- 
rianty dkhugofalowego perspektywi- 
cznego planu rozwoju społeczno-go- 
spodarczego Polski. 


© informacje o najnowszych wy- 
bitnych osiągnięciach nauki świato- 
wej oraz  techniczno-technologicz- 
nych zastosowaniach rewolucjonizu- 
jących proces wytwarzania dóbr ma- 
terialnych, jak też otwierających 
nowe możliwości zaspokajania po- 
trzeb społecznych. 


© szeroko pojętą tematykę spo- 
łeczno-ekonomicznych następstw re- 
wolucji naukowo-technicznej i jej 
uwarunkowań społeczno-ustrojo- 


wych. 


Seria „Prognozy-Perspektywy” po- 
myślana jest jako literatura, która 
powinna zainteresować szerokie krę- 
gi czytelników a zwłaszcza działa- 
czy społecznych, nauczycieli. publi- 
cystów i dziennikarzy, studentów 
wyższych uczelni oraz młodzież szkół 
średnich ogólnokształcących i tech- 
nicznych — jednym słowem tych 
wszystkich. którzy bądź z racji peł- 
nionych obowiązków zawodowych. 
bądź też własnej dociekliwości 
chcieliby dowiedzieć się czegoś wię- 
cej na temat perspektvw rozwoju 
społeczno-gospodarczego Polski. a 
brak odpowiedniego przygotowania 
naukowego z zakresu ekonomii czy 
socjologii utrudnia im korzystanie z 
literatury naukowej i spcejalistvcz- 
nej. Seria ta łączy rzetelność i wyso- 
ki poziom naukowy informacji z po- 
pularnvm i przystępnym sposobem 
wyłożenia tematu oraz ciekawą foT- 
mą opracowania graficznego. nie mó- 
wiąc już o wyposażeniu każdej po- 
zycji w odpowiednio dobrane foto- 
grafie. schematy, tabele i mapki. 
Jednolita forma edytorska serii dla 
wszystkich pozycji i wyróżniająca 
ją okładka. jak też zbliżona objętość 
(ok 15 ark. wvd) oraz ustalona cze- 
stotliwość ukazywania  kolejnvch 
książek (od 4 do 6 rocznie) stwarza 
warunki. w których wvniku sevia 
winna się stać stałym i zauważalnym 


zjawiskiem na naszym rvnku kuwię- 
garskim. 


Seria „Prognozy-Perspektywy”, któ- 
rą zapoczątikowuje książka prof. 
Piotra Zaremby, pt. „Urbanizacja 
Polski i środowisko człowieka”, jest 
więc nie tylko nowością KiW. lecz 
również nowością w całvm polskim 
ruchu wydawniczym. Wyvpełniając 
istniejącą lukę w literaturze społecz- 
no-politvcznej, powinna ona sprostać 
zapotrzebowaniu na książkę popu- 
larnonaukową. traktującą o  per- 
spektywach rozwoju społeczno-go- 
spodarczego Polski w ostatnich dzie- 
sięcioleciach XX wieku. 


W związku z tym, iż zaawansowa- 
nie prac nad perspektywami noż- 
woju kraju jest różne w różnych 
dziedzinach, a ustalone plany ulega- 
ją — z natury rzeczy — określonym 
korektom wnoszonym przez życie, 
książki z serii: „Prognozy-Perspek- 
tywy” prezentować będą również 
różne warianty rozwiązań i hipote- 
zy, jak też problemy dvskusyvjne. 
Wiele będzie w nich odniesień do 
doświadczeń światowych. 


Celem zobrazowania i przybliżenia 
potencjalnym czytelnikom tematyki 
kolejnych pozycji z serii: „Prognozy 
-Perspektywy”, które znajdą się na 
półkach księgarskich, pozwolimy S8o- 
bie zaprezentować plan serii na o- 
kres najbliższych lat. 


I tak w br. ukażą się następujące 
pozycje: 


Piotr Zaremba — „Urbanizacja Polski 
1 środowisko człowieka”, Witold Grze- 
gorz Strąk — „Przyszłość polskiej g0- 
spodarki morskiej”, Aleksander Szpile- 
wicz — „Surnwce dla przyszłości — pa- 
liwa i energia”, Edward Kowalczyk — 
„Człowiek w świecie informacji". 


W latach 1975-76 ukażą się dals.e 
pozycje serii. a mianowicie: 


Zdzisława Czyżewska = „Perspektywy 
społecznego rozwoju Polski na tle pro- 
gnoz społecznych'. Andrzej Siciński — 
„Dziś i jutro kultury polskiej. Wiesław 


Janiszewski — „Zagospodarowanie wo- 
dostanu Polski”. pr. zb. pod rcd. Ta- 
deusza Zielińskiego — „Funkcje makro- 
regionu południowcgo w gospodarce na- 
rodowej". Karol Kopecki — .Perspek- 
tywv rozwoju energetvki”, Jan  Kolło- 
dziejski —  „Makroregion nadinorski”, 
Aleksander Krzemieniecki — „Transport 
kolejowy — perspektywy rozwoju”, pra- 
ca zbiorowa pod red Tadeusza Jażwiń- 
skicgo — „Inżynieria materiałowa, Rv- 
Szard Manteuffel — „Przyszłość rolni- 
ctwa*', Stanisław Leszczycki —  „Prze- 
strzenna Struktura gospodarki narodo- 
wef'. praca zbiorowa pod red. J. Ko- 
prtkowskiego — „Chemia jutro 1 dzis”, 
Rvszard Grabowiecki — „Polityka prze- 
strzenncza zagospodarow "nia kraju”, 
Aleksander Tuszko — „Przyszłość _.Wi- 


sły”. 


Dokonując prezentacji kolejnvch 
pozycji serii „Proznozy-Perspektv- 
wv” wvdawca jest przekonany, IŻ za- 
interesują one wielu Czytelników 
„Życia Partii". 


FRANCISZEK BERNAŚ 
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A> mamy skłonności do patosu. 
Świadczy o tym język. Są chwile, 
są wydarzenia, które znaczą wiele albo 
w osobistym życiu człowieka, albo w 
życiu zbiorowości czy narodu. Relacjo- 
nując je, często zatracamy świadomość 
umiaru, który powinien towarzyszyć 
autorowi w takich momentach. Podnio- 
sły styl może nawet prowadzić do wręcz 
odwrotnych skutków — do ośmieszenia 
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całej sprawy. Już kiedyś przytaczałem 
nierial anegdotyczny przykład z arty- 
kułu, cytowany przez prof. Doroszew- 
skiego. W artykule z okazji Dnia Zwy- 
cięstwa znalazło się zdanie tej treści: 
„Zwycięska stopa żołnierza polskiego 
zatknęła biało-czerwony sztandar na 
gruzach Berlina”. 


Nie mniej wymowne zdania, zawarte 
w przemówieniu pewnego dzialacza lu- 
dowego w r. 1948, przytuczają „Szpilki”, 
nur 30: 

„Nie wolno nam przemilczać i nie wi- 
dzieć doli wiejskiego najmity, dna życia 
młodego parobka... którv przez siedem 
dni w tveodniu uwija się na łańcuchu 
podwórzowych obowiązżków.. Ale nikt 
nie zaprzeczy, że dziewka wiejska, że 
parobek... to. mozna rzec. Kość ogonowa 
ustroju niewolnictwa, która pokutuje 
jeszcze w naszym ustroju . 

Otóż taka kość ogonowa dawnego Stv- 
lu patetvcznego pokutuje jeszcze w na- 
szym języku i odzywa się niekiedy kło- 
potliwą czkawką. Z pewnością zacznie 
oną (czkawka, nie kość) targać piersią 
autora, gdy zanalizuje on  spakojnie 
zianie, kióre mu wydrukowano (tym 
razem nie chodzi o PAP): 

„Parada wojskowa uzmysłowiła wsSzySt- 
kim Polakom, juk trwały jest irud żołnie- 
rza, leżący u fundamentów radosnego XxXXX- 
-lecia Polskiej Rzeczypospolitej Ludowcj*'. 

W tym zdaniu jest parę błędów lo- 
gicznych. Trwały trud. Czy trud może 
bvć trwały? Może być wielki. ogromny, 
ciężki itp., twwałe mogą być jednak tyl- 
ko jego wyniki. trud nie jest bowiem 
przedmiotem. Wobec tego trud nie moze 
leżeć u fundamentów. XXX-lecie — w 
tym kontekście — nie może bvć rado- 
sne, autorowi chodzi bowiem nie o rocz- 
nicę, lecz o minione trzydziestolecie, za- 


początkowane właśnie owvm żołnier- 
akim trudem. 

Następne zdanie: 

„W wielkim przeglądzie dorobku nasrej 
socjalistycznej ojczyzny nie zabrakłe żoł- 
nierskiego wkladu”. ! 

Uprośćmy to zdanie: „W przeglądzie 
nie zabrakło wkładu”. Co to znaczy? 
Nic. Uzupełnijmy ten wkład określe- 
niem żołnierski. Czy to poprawi: sytua- 
cję? Nie. Wystarczyłaby drobna zmiana 
stylistyczna: „W wielkim przeglądzie o- 
siągnięć naszej socjalistycznej ojczymy 
nie zabrakło żołnierskiego dorobku” 

i już mamy przywróconą logikę mysl, 
której autonowi zabrakło. 
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Patos jednak pozostaje. 

„Wspaniałą demonstrację siły obronnej 
naszego państwa uzupełniła w lipcowym 
pochodzie manifestacja młodych Polaków — 
pokolenia, przed którym, jak żadnemu de- 
tąd, ojczyzna otworzyła perspektywy twór- 
czego zycia”. 

Mnogość określeń  wartościujących 
czesto się mści. Jest to typowy przykład: 
autor stracił panowanie nad gramaty- 
ką. Demonstracja — wspaniała. Siła — 
obronna. Państwo — nasze. Pochód — 
lipcowy. Pokolenie — młode. Wzajem- 
na zależność od siebie tych wyrazów 
stwarza ciągi trudne do utrzymania w 
ryzach poprawności. Stad się wzięła 
błędna forma zaimka który w polącza- 
niu „pokolenia, przed którym, jak żad- 
nemu dotąd". Można było napisać albo 
„przed którym. jak przed żadnym do- 
tąd” (lepiej „dotychczas”) albo „ktore- 
mu, jak żadnemu dotychczas”. 

Najlepiej bvłobv jednak całv ten o- 
kres rozbić na kilka zdań i napisać 
prostszym językiem. a za to bardziej od 
siebie. Na przykład: 

„Wożna bvć dumntm z tej manifestacji, 
Mamy wojsko, które w razie potrzeby po- 
trafi nas bronić. Mamv młodzież, przed Któ- 
rą ojczyzna Otworzyła perspcktywy twor- 
czego Życia. Takich perspektyw poprzednie 
pokolenia nie miały”. 

Rozumiem (i czytelnik również to ro- 
zumie), że data. okazja i rocznica wy= 
magają tonu pbodniosłego. Uderzając w 
ten ton trzeba jednak szczególnie uwa- 
zać, aby nie przeciągnąć struny, bo wte- 
dy zabrzmi fałszywie. Zdanie przełado- 
wane i spiętrzone jest nie do przyjęcia. 
Takie zdanie może czytelnikowi stanąć 
kością w gardle, co, jak wiadomo, nie 
należy do przyjemności. 

Zwłaszcza jeśli jeszcze kość jest ogo- 
nowa. | 
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Z PRAC SEKRETARIATU KC PZPR 


Przed nami kampania 
zdawczo-wyborcza atlas 
<k 
ANDRZEJ KRATERSKI — Konsek- 
wencja warunkiem prawidłowego 
wzrostu szeregów partyjnych 30, JE 
ZBIGNIEW KOTARBA — © kon- 
taktach z ludźmi pracy .: » « » 
JOZEFE GRUSZKA — Praca ideo- 
wo-polityczna w zakładach prze- 
mysłowych Opolszczyzny a w 
JANUSZ FASTYN — Uhonorować 
człowieka po" GG ray ao, OM 
E. R. OGRABEK — Szluka wycho- 
wania > = + . « . a > LJ - . 15 


sprawo- 
aw ah. R 


PARTIA NA WSI 


aarócye Mika „Prasa-Książka-Ruch' — Wydawnictwo Wspołczesne, 00-490 Warszawa, ul, Wiejska 12, 
el. 28-24-11. 
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się do dnia 10 każdego miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty. Prenumerale na kraj dia 
Czytelników Indywidualnych przyjmuja urzedy pocztowe. listonosze oraz Centrale Kolportażu Prasy 
| Wydawnictw RSW „Prasa-Książka-Ruch” 00-950 Warszawa, ul. Towarowa 28 Konto PKO nr 1-6-100020. 
Instytucje państwowe ' społeczne w miastach zamawiaja prenumeratę wyłącznie ze pośrednictwem 
oddziałów | delegatur „Ruch' Pozostałe, mające siedzibe na wsi lub w innych miejscowościach 
w których nie ma oddziałów delegatur „Ruch”' zamawiają prenumeratę za pośrednictwem urzedów 
pocztowych. Prenumeratę na zagranice przyjmuje RSW „.Prasa-Ksiażka-Ruch' Biuro Kolportażu Wy- 
dawnictw Zagranicznych. Wronia 23. 00-840 Warszawa. Konto PKO nr 1-6-100024. Cena prenumeraty 
zagranicznej jest wyższa od prenumeraty krajowej o 40 proc Egzemplarze zdezaklualizowane na 
uprzednie pisemne zamówienie sprzedaie Centrala Kolportazu Prasy i Wydawnictw RSW  „Prasa- 
Ksiażka-Ruch 00-950 Warszawa ul. Towarowa 28. 


RSW „Prasa-Ksiażka-Ruch” Prasowe Zakłady Grałiczne, 02-017 Warszawa, Al. Jerozolimskie 125/127. 
Zam. 2340,  W-it. 
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ne problemy transportu , . . ., 5 
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się zupełnie dobrze. 


„O czym mistrz decyduje? 
Przede wszystkim o organiza- 
cji pracy na swoim odcinku; 
przydziela zadania dzienne dla 
poszczególnych robotników, 
kontroluje ich wykonanie. Ma 
także wpływ na decyzje per- 
sonalne, uczestniczy w zebra- 
niach kolektywu wydziałowe- 
go (w skład jego wchodzi kie- 
rownik, sekretarz OOP, przed- 
stawiciel Rady Oddziałowej), 
na których zapadają decyzje 
o przyznaniu nagród, premii, 
o karach i awansach. Nie ma 
natomiast prawa sam decydo- 
wać o składzie osobowym 
grupy i na ogół jest przy- 
dzielany do brygady już zor- 
ganizowanej; może jedynie 
wnioskować o wymianę nie- 
których robotników. Jednak 
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RZESZOWSKIE 


ORGAW KOMITRTU WOJEWÓDEZIEGO "PIPA 


MISTRZ — KOLEGA 
CZY NADZORCA? 


JCHT 


w przypadkach tworzenia no- 
wego wydziału (jak to miało 
miejsce podczas uruchamiania 
produkcji kombajnów)  mis-- 
trzowie sami pomagali kom- 
pletować załogę, przeważnie 
zabierając swych dotychczaso- 
wych kolegów. Jak widać, 
uprawnienia mistrza nie są 
zbyt duże. Znacznie dłuższa 
jest lista jego obowiązków. 
Musi więc mistrz sprawować 
nadzór nad pracownikami, or- 
ganizować pracę, zapewniać 
materiały i narzędzia, dopil- 
nować bieżących konserwacji 
maszyn i usuwania awarii, 
dbać o rytmiczny przepływ 
detali do kolejnych faz ob- 
róbki. Sporo czasu zajmuje 
także (i na to właśnie skarżą 
się wszyscy mistrzowie)  pa- 


SZCZERY, OTWARTY 
DIALOG 


z decyzją Biura Politycznego KC przeprowadzane w ramach wy- 


że a a aaO indywidualne oceny postaw 
Formułowaniu takich ocen służą m.in. obecn 
— piszą „NOWINY RZESZOWSKIE”. 


z pk i kandydatami PZPR 


„„Podczas tego szczerego 
partyjnego dialogu wnikli- 
wie analizuje się wszystkie 


elementy ilustrujące partyjną 
postawę towarzysza: cało- 
kształt jego działalności w 
miejscu pracy, jak i postawę 
ideowo-moralną w. śŚrodowis- 
ku zamieszkania, w życiu 
rodzinnym. Partyjność  obo- 
wiązuje bowiem zawsze i 
wszędzie: w zakładzie pracy, 
środowisku zamieszkania i w 


domu. 
Jak wykazały rozmo- 
nie zawsze zadowalać 
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członka 
rozmowy 


może aktywność społeczna 
członków partii w miejscu 
zamieszkania. Odnosi się to 
zwłaszcza do towarzyszy do- 
jeżdżających do pracy ze 
wsi. Równocześnie wskazuje 
się na potrzebę zacieśniania 
kontaktów zakładów pracy ze 


środowiskami wiejskimi, z 
których rekrutują się  pra- 
cownicy. 


Motywem przewijającym się 
w rozmowach z  rolnikami- 
-członkami partii jest sprawa 
dalszej intensyfikacji pro- 
dukcji rolnej. Liczna jest 


NACZELNE ZADANIA 


U progu nowego roku szkolnego na temat gł h zadań oświatowo- 
- zabiera głos w "GAZECIE KRAKOWSKIEJ” sekretarz KD 
PZPR, tow. TR CEBULSKI. 

„„Dzielnica Krowodrza w ponujemy wieloma bardzo 
Krakowie jest dzielnicą mło- dobrymi i dobrymi szkołami, 


Ocena stanu nau- 
wychowania  socja- 
listycznego młodzieży w 
dzielnicy stanowi punkt 
wyjścia do określonych pro- 
gramem sesji zadań na dro- 
dze do progu wdrażania 
reformy oświaty, a więc do 
roku 1978. Jest to okres 
krótki. Z jednej strony dys- 


dych (...). 
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które wdrażają bądź rozwija- 
ją eksperymenty dydaktyczne, 
wychowawcze — szkołą śŚro- 
dowiskową, szkołąmi — labo- 
ratoriami ćwiczeń pod  kie- 
rownictwem Wyższej Szkoły 
Pedagogicznej i Uniwersytetu 
Jagiellońskiego. W niektórych 
z nich funkcjonuje telewizja 
obwodowa i magnetowidy. 
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pierkowa robota. Muszą więc 
wypełniać karty obiegu i 
postoju maszyn oraz indywi- 
dualne karty robotników, 
gdzie zapisuje się liczbę prze- 
pracowanych godzin, wykona- 
nych sztuk, ilość braków itp. 
Jak widać obowiązków tych 
jest niemało. Przystępujący do 
pracy mistrz wie w jaki spo- 
sób ją wykonywać, zna się na 
maszynach, które stoją na je- 
go wydziale, nie ma natomiast 
częstokrcć przygotowania teo- 
retycznego do kierowania zes- 
połem ludzi, do kształtowania 


tzw. stosunków 'międzyludz- 
kich i wszelkie działania w 
tym zakresie podejmuje po 


prostu na wyczucie, zgodnie 
z własnym przekonaniem, nie 
zawsze w Sposób najwłaści- 
wszy. 


I tutaj dadzą się wyróżnić 
dwa podstawowe sposoby kie- 
rowania — autokratyczny, w 
którym mistrz-nadzorca suro- 
wo przestrzega wszelkich 
przepisów, nakazów i zaka- 
zów, wymaga bezwzględnego 
posłuszeństwa, wszelkie spra- 
wy traktuje formalnie, zacho- 
wuje dystans w stosunku do 
podwładnych i ogranicza się 
tylko do kontaktów, wynika- 
jących z procesu produkcji. 


członków partii  pro- 
wadzących wzorowo swoje go- 
rolne, świecących 
przykładem dla innych. (...) 

Rozmowy _ potwierdziły, że 
większość nauczycieli-człon- 
ków PZPR przoduje w pracy 
dydaktyczno-wychowawczej i 
społecznej. Wielu (zwłaszcza w 
środowiskach wiejskich)  peł- 
ni szereg funkcji partyjnych, 
jest wykładowcami szkolenia 
partyjnego, angażuje się w 
pracy organizacji młodzieżo- 


wych. 
Niepokoić może zbyt mała 
operatywność ' towarzyszy i 
całych organizacji partyjnych 
w urzędach i instytucjach. 
M.in. szereg uwag  krytycz- 
nych można sformułować 
pod adresem towarzyszy za- 
trudnionych w. administracji 
terenowej. 

Konkretyzowane obecnie na 
zebraniach partyjnych  indy- 
widualne oceny postaw  po- 
szczególnych towarzyszy  po- 
twierdzają zaangażowanie i 
wysoką ofiarność społeczną i 
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Jeśli do 
wiste rezultaty 
między placówkami  oświato- 
wo-wychowawczymi a. Wyż- 
szą Szkołą Pedagogiczną, to 
możemy osiągnięcia te uznać 
za siłę motoryczną głębokich 


tego dodać rzeczy- 
współpracy 


przemian w szkołach krowo- 
derskich. 
By (...) przygotowania do 


reformy miały bardzo grun- 
towny charakter i nie zosta- 
ły zdominowane przez  za- 
biegi czysto organizacyjne 
(również niezbędne) instancja 
dzielnicowa postawiła nowe 
zadania przed szkolnymi 
POP. Aktualnie w dzielnicy 
prawie  40*/ nauczycieli to 
członkowie partii. Na nich 
głównie spoczywa obowiązek 
przodowania w  przekształca- 
niu swego środowiska pracy 
i środowiska ucznia. Pomoc- 
ny w tym jest Komitet Śro- 
dowiskowy Oświaty, działają- 
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Styl drugi reprezentuje mistrz 
— kolega, człowiek, który po- 
trafi zrozumieć i uwzględnić 
chwilowe nastroje innych, 
chętnie zasięga opinii grupy, 
interesuje się nie tylko zawo- 


dowymi, lecz także prywatny- 
mi kłopotami swoich współ- 
pracowników. Oba te style 


posiadają swe wady i zalety. 
w wypadkach skrajnych styl 
autokratyczny doprowadzić 
może do jawnego bądź ukry- 
tego sabotowania decyzji i bez 
względu na jej słuszność po- 
stępowania według własnego 
widzimisię. Niepożądanym wy- 
nikiem stylu reprezentowane- 
go przez „,„,mistrza-kolegę” mo- 
że być zanik dyscypliny w 
grupie, lekceważenie przełożo- 
nego. 

(.... Jak wynika z wypo- 
wiedzi ludzi zatrudnionych na 
różnych stanowiskach i obda- 
rzonych w różnym stopniu 
władzą, najwłaściwszym  spo- 
sobem kierowania jest sposób 
demokratyczny. Mistrz jest i 


powinien być ' kolegą, nie 
przestając być jednocześnie 
przełożonym i w. sytuacjach 
wymagających tego potrafi 


swoje decyzje egzekwować w 
sposób bezwzględny. Na co 
dzień jest jednak wyrozumia- 
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zawodową członków partii. 
wszelkie przypadki  nega- 
gatywne, nie dające się po- 
godzić z partyjną postawą, są 
wnikliwie dyskutowane.  Ze- 
brania takie kończą się nie- 
jednokrotnie sprecyzowaniem 
jednoznacznych wniosków i 
przyjęciem uchwały o wyda- 
leniu bądź skreśleniu z par- 
tii. 

Ten istotny etap prac przy- 
gotowawczych — rozmowy z 
członkami i kandydatami 
PZPR zakończony zostanie do 
15 listopada br. 

Dotychczasowy przebieg 
przygotowań do wymiany |le- 
gitymacji potwierdził  głębo- 
kie zrozumienie przez człon- 
ków wojewódzkiej organiza- 
cji partyjnej tego ważnego w 
naszej partii wydarzenia. Wy- 
razem tego jest rosnąca indy- 


widualna aktywność zawo-= 
dowa 1 polityczna członków 
partii, umacnianie dyscypliny 
partyjnej i odpowiedzialności 
za realizację przyjętych  zo- 
bowiązań.” 


cy przy KD, oraz dalsze do- 
skonalenie wiedzy  społeczno- 
-politycznej nauczycieli, głów- 
nie w oparciu o pomoc Stu- 
dium Nauk Politycznych AGH. 
Przygotowania do  wdraża- 
nia szkoły — 10-latki wyma- 
gają od wielu jeszcze POP, 
zwłaszcza małych liczebnie, 
aktywnego udziału nie tylko 
w życiu szkoły i środowiska, 
lecz przede wszystkim  spo- 
wodowania, by sprawy  re- 
formy oświaty stały się spra- 
wami  warsztatowymi zebrań 
POP. Wyniesiona zaś z ze- 
brań inspiracja grona  nau- 
czycielskiego pogłębiona zna- 
jomość istoty przemian, jakie 
dokonują się w systemie edu- 
kacji narodowej, powinna sta- 
nowić dalszą siłę mobilizu- 
jącą wszystkie ogniwa jedno- 


litego frontu wychowawcze- 
go (szkołę, rodziców, środo- 
wisko miejsca zamieszka- 
nia). 
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Warzywnictwo zajmuje w kraju około jednego procenta 
użytków rolnych. Udział warzywnictwa w wartości produkcji 
roślinnej wynosi 5%/e, udział w wartości końcowej aż 12*/e. 
Jest to więc jedna z najbardziej opłacalnych gałęzi pro- 
dukcji rolnej. Średnie spożycie na mieszkańca wynosi około 
73 kg. Lekarze natomiast wskazują na potrzeby spożycia 
do 200 kg warzyw i owoców na osobę. W trosce o zdrowie 
i potrzeby żywnościowe społeczeństwa w najbliższych więc 
latach musimy tak rozwinąć warzywnictwo, by w 1980 roku 
na każdego mieszkańca przypadało około 130 kg warzyw. 
Sprzyjają temu zadaniu doskonałe warunki glebowo-klima- 
tyczne, dzięki którym nasze warzywa gruntowe pod wzglę- 
dem zawartości witamin i wartości smakowych sq — jak 
twierdzą rzeczoznawcy — bezkonkurencyjne. 

Warzywniczy Zakład Doświadczalny w Rekowie w powie- 
cie puckim specjalizuje się w uprawie warzyw na glebach 
torfowych, przy czym wyniki doświadczeń są natychmiast 
wdrażane do produkcji we własnym gospodarstwie i na 
znacznych obszarach objętych fachową opieką Zakładu. 
Obecnie WZD w Rekowie prowadzi już towarową produk- 
cję warzyw na 30 ha gleb torfowych. Wyniki: zbiory cebuli 
wynoszą od 380 do 400 q z ha (na glebach torfowych 
uzyskuje się więc plony tej rośliny dwukrotnie wyższe niż na 
glebach mineralnych); podobnie przedstawia się sprawa 
z marchwią, której zbiory przekraczają 600 q z ha; kapusty 
zbiera się tu ponad 1200 q z ha, porów i selerów 500 q 
z ha. Są to wyniki wzbudzające szacunek dla pracy 
naukowców i praktyków. 

Koszty inwestycji poniesionych na pełne zagospodarowa- 
nie gleb torfowych amortyzują się w ciągu 3-4 lat. Dlate- 
go zagospodarowuje się tu obecnie 230 ha torfów, w na- 
stępnym zaś etapie warzywa zajmą obszar około 1000 ha. 
Powstanie takiej fabryki witamin radykalnie poprawi za- 
opatrzenie społeczeństwa Trójmiasta i miejscowości wypo- 
czynkowych Wybrzeża, stworzy też możliwość eksportu wa- 
rzyw na chłonny rynek skandynawski. 

Przykład Rekowa znajduje naśladownictwo w działalności 
rolniczych zespołów uprawowych, organizowanych przez 
kółka rolnicze. Np. w pobliżu Rumii zespół taki prowadzi 
gospodarkę warzywniczą na 20 ha torfów. W ten sposób 
powstaje pierwsza i największa w kraju baza warzywnicza 
na glebach torfowych. 

Doświadczenia Rekowa wskazują, że rozwój warzyw- 
nictwa wymaga odpowiedniego, nowoczesnego wyposaże- 
nia technicznego. Można oczywiście liczyć na własne roz- 
wiązanie, lecz czy nie racjonalniej będzie skorzystać z tego, 
co już inni w tym zakresie sprawdzili w praktyce. Trzeba 
torować drogę nowatorskim przedsięwzięciom, trzeba po- 
móc ludziom, którzy wykazują zaangażowanie w dobrej ro- 
bocie. Należą do nich pracownicy zakładu: Kinga i Marian 
Tyślewiczowie, Sylwester Kamionka, Barbara Trudnowska, 
Ryszard Śmiejan, Tadeusz Potrykus, Zenon Trudnowski, 
Leon Bigus, Maria Gaizler, Józef Krawczyk i inni. ; 
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© Rozpoczynający się nowy rok szkolenia partyjnego 


poprzedza bezpośrednie przygotowania do VII Zja- 
zdu partii. Stąd szczególne znaczenie doskonale- 
nia form organizacyjnych i podnoszenia poziomu 
merytorycznego zajęć szkoleniowych. Pisze o tym 
zastępca kierownika Wydziału Propagandy, Pra- 
sy i Wydawnictw KC tow. Wiesław Klimczak. 


Zgodnie z postanowieniami Sekretariatu KC PZPR 
z lutego ub. roku w stylu i metodach pracy komi- 
tetów powiatowych zachodzą istotne zmiany, wpły- 
wające na lepszą skuteczność ich działania. Nie- 
które z tych zmian omawiamy w bieżącym numerze. 


Rubrykę „Odpowiadamy, wyjaśniamy, radzimy” 
poświęcamy tym razem w całości odpowiedziom na 
pytania dotyczące zasad wyborów władz POP. 


Praca w miejscu zamieszkania — to ważny front 
partyjnego działania. O doświadczeniach w tej 
dziedzinie informujemy w relacjach z województw 
bydgoskiego, białostockiego i warszawskiego. 


Nowy rok akademicki jest dobrą okazją do zasta- 
nowienia się nad przejawami życia partyjnego w 
wyższych uczelniach. M.in. zamieszczamy artykuł 
tow. Ryszarda Hibnera z Politechniki Warszawskiej 
o roli organizacji partyjnej w pracy wychowawczej 
uczelni, który powinien zainteresować szersze gro- 
no działaczy i partyjne środowiska akademickie. 


Min. Edward Sznajder omawia pierwszy etap rea- 
lizacji uchwały Sekretariatu KC PZPR w sprawie 
wzmożenia pracy polityczno-wychowawczej wśród 
pracowników handlu wewnętrznego i usług. 


W „Rozważaniach o pracy ludzkiej” poruszamy 
sprawę o dużym znaczeniu ideowym i społecz- 
nym — idzie o zakładowe programy humanizacji 
pracy. Będziemy do niej wracać, upowszechniając 
m.in. doświadczenia przodujących zakładów. 


W dziale „Wieś, rolnictwo, gospodarka żywnościo- 
wa” publikujemy m.in. artykuł wicemin. Romualda 
Pietraszka o polskim rybołówstwie morskim i prof. 
Stanisława Starzyckiego o zaangażowaniu naukow- 
ców w rozwój hodowli roślin. Przewodniczący ZG 
ZSMW tow. Tadeusz Haładaj pisze o aktywizacji 
młodzieży na wsi. 


Niemiecka Republika Demokratyczna, nasz zachod- 
ni sąsiad, obchodzi 25-lecie swego powstania. Nie 
brak więc w numerze pozycji odnoszących się do 
rocznicy tego przełomowego dla Europy i szcze- 
gólnie doniosłego dla Polski wydarzenia. 
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Teren budowy przędzalni „Przyjażń” w Za- 
wierciu — w głębi budynek administracyjny 
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Spotkanie specjalistów 


Montaż maszyn w hali zgrzeblarek 


NASZ REPORTAŻ CZYTAJ NA STRONIE 24 
Zdjęcia Bogdan Krasicki 
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WIESŁAW KLIMCZAK 
Zastępca kierownika Wydziału Propagandy, ASY 
i Wydawnictw KC PZPR 


| czerwcu br. Biuro Polityczne KC, rozpatrując aktualny 
W: 1 rozwój szkolenia ideologicznego w partii, stwier- 
dziło, że obecnie obowiązujący system szkolenia odgrywa 
istotną rolę w całokształcie pracy ideologicznej, w pogłębia- 
niu przez członków i kandydatów znajomości marksizmu-le- 
ninizmu oraz polityki partii, jak również doświadczeń pol- 
skiego i międzynarodowego ruchu robotniczego, zwłaszcza 
zaś KPZR. 


Szkolenie partyjne jest najbardziej masową, zorganizowa- 
'ną formą upowszechniania marksizmu-leninizmu wśród doro- 
słej części społeczeństwa. Udział członków partii w szkoleniu 
jest traktowany i egzekwowany coraz powszechniej przez or- 
ganizacje i instancje partyjne jako obowiązek statutowy. Sy- 
stematycznie podnosząc wymagania i poziom szkolenia ideo- 
logicznego, powinniśmy dążyć do tego. aby w zasadzie każdy 
członek i kandydat partii objęty został systemem podwyższa- 
nia wiedzy Sspołeczno-politycznej, aby zajęcia szkoleniowe 
prowadzone były w większości podstawowych i oddziało- 
wych organizacji partyjnych. 
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W roku szkoleniowym 1974/75 kontynuowane będą wszy- 
stkie dotychczasowe kierunki studiowania marksizmu-leni- 
nizmu. Po raz pierwszy wprowadzone zostaną takie uwzględ- 
niające zainteresowania członków partii cykle prożramowe, 
jak „Doświadczenia europejskie krajów RWPG”, „Podstawy 
marksistowskiego światopoglądu” oraz „Podstawy polityki 
rolnej PRL”. 

W strukturze organizacyjnej szkolenia następować będą 
dalsze zmiany, zapoczątkowane w latach poprzednich. 

Istotnym modyfikacjom poddane zostanie szkolenie pod- 
stawowe, realizowane dotychczas w cyklu dwuletnim dla kan- 
dydatów i młodych stażem członków partii. Tam jednak, gdzie 
nie zostało ono zakończone, należy kontynuować je w do- 
tychczasowej formie. 


W roku 1973/74 podstawowe szkolenie zespołowe zastąpio- 
no w zasadzie kontrolowanym samokształceniem indywidual- 
nym, skrócono je do 1 roku i skorelowano z okresem stażu 
kandydackiego; wprowadzono też sprawdziany stopnia opa- 
nowania wiedzy przez kandydatów. Decyzje te stanowiły uo- 
gólnienie rozwiązań stosowanych już przez niektóre organi- 
zacje partyjne kluczowych zakładów przemysłowych i instan- 
cje powiatowe. 

Dążyć będziemy do tego, aby program przeznaczony dla 
kandydatów partii obejmował 7—8 tematów. Chodzi o to, aby 
wstępujący do partii miał możliwość w ciągu stażu kandy» 
dac.iego zapoznania się z hisiorią, podstawami ideologii, pro= 


gramem społeczno-ekonomicznym partii i jej założeniami 
organizacy jnymi. 

Organizowaniem szkolenia kandydackiego powinny zaj- 
mować się instancje powiatowe zgodnie z regionalnymi moż- 
liwościami, bez zbytecznego już obecnie unifikowania form 
organizacyjnych. Tam, gdzie istnieje możliwość i potrzeba, 
nie należy wykluczyć okresowych zajęć szkoleniowych dla 
kandydatów partii. W przypadku samodzielnego studiowania 
instancje partyjne powinny zapewnić okresową kontrołę i 
pomoc w przyswajaniu materiału szkoleniowego, wykorzy= 
stując do tego celu kóacć innymi towarzyszy rekomendu- 
jących do partii. 

Dużej wagi problemem w systemie szkolenia kandydackie- 
go jest wypracowanie odpowiednich form końcowej kontro- 
li, właściwych dla określonego środowiska społecznego, wy- 
kształcenia i doświadczenia życiowego uczestników szkolenia. 


Dotychczasowe formy szkolenia na poziomie średnim sta- 
ją się obecnie podstawą masowego szkolenia członków partii. 
Dominującą formą organizacyjną masowego Szkolenia ideo- 
logicznego są zajęcia prowadzone metodą wykładowo-semi- 
naryjną. 

Obeci..e realizowanych jest kilkanaście programów szkole- 
niowych. Szkolenie to obejmuje różne zespoły środowisko- 
wo-zawodowe, grupy problemowe i zespoły samokształcenio- 
we. Na tym poziomie szkoienia organizowane są zespoły dy- 
skusyjne i konferencje teoretyczne. Pozytywną tendencją jest 
wzrost samodzielnej pracy uczestników i pogłębione studio- 
wanie wybranych dziedzin nauki marksistowskiej, zgodnie z 
potrzebami polityczno-zawodowymi środowiskowych grup 
słuchaczy. Ta tendencja powinna znaleźć poparcie instancji 
partyjnych. 

Stopniowe uruchamianie kierunków programowych w ma- 
sowym szkoleniu ideologicznym zadecydowało, że obecnie 
jego treścią są wszystkie części składowe marksizmu-leni- 
nizmu i zasady polityki partii. 

Mając na względzie potrzebę lepszego dostosowania treści, 
form i metod szkolenia do potrzeb poszczególnych środowisk 
społeczno-zawodowych, od roku 1973/74 wprowadzono idev- 
wo-polityczne szkolenie środowiskowe dla nauczycieli, dzien- 
nikarzy, twórców i działaczy kultury, naukowców i pracow- 
ników wyższych uczelni oraz inteligencji techniczne, W tym 
roku szkoleniowym zostanie ono rozszerzone na inteligencję 
wiejską. Realizuje się je w zespołach szkoleniowych opar- 
tych na więzi zawodowej i zainteresowaniuch uczest- 
ników, a nie na więzi organizacyjnej wynikającej ze struktu- 
ry danej POP. 

W ramach masowego szkolenia ideologicznego w partii 
formy środowiskowe są nowymi metodami: pracy Szkolenio- 
wej, o charakterze wyłącznie seminaryjnym Centrainie 0- 
kreślona tematyka środowiskowych seminariów idrvologicz= 
nych sugeruje teoretyczne oświetlenie z pozycji marks'stow= 
skich ważnych problemów praktycznych występujących w 
danym środowisku twórczy m, 


Istotnym rozwiązaniem systemu masowego szkolenia par- 
tyjnego stało się wprowadzenie w roku 1973/74 nowej formy 
pracy kształceniowej — zebrań ideologicznych organizacji 
partyjnych. Tematykę zebrań określa Sekretariat KC. Udział 
w tych zebraniach jest obowiązkowy dla wszystkich członków 
partii, niezależnie od uczestnictwa w innych formach szkole- 
nia ideologicznego. Dotychczas w ramach zajęć tej formy 
szkolenia opracowane zostały tematy: „Nasze miejsce w rea- 
lizacji wytycznych I Krajowej Konferencji Partyjnej” oraz 
„Ideowo-wychowawcze treści i zadania wymiany legityma- 
cji partyjnych”. W rozpoczynającym się roku szkoleniowym 
zebrania ideologiczne organizacji partyjnych odbędą się m.in. 
po XVI Pilenum KC PZPR i poświęcone zostaną omówieniu 
zadań wynikających dla każdego członka partii z fundamen- 
talnej zasady o kierowniczej roli partii. 


We wszystkich formach masowego szkolenia partyjnego 
powinniśmy zwracać większą. uwagę na dogłębne zapoznawa- 
nie się z podstawowymi dokumentami partyjnymi, w któ- 
rych — w oparciu o naukę marksizmu-leninizmu — formu- 
łowane są założenia rozwoju kraju. Przedmiotem upowszech- 
niania będą w dalszym ciągu programowe dokumenty I Kra- 
jowej Konferencji PZPR, materiały kolejnych plenarnych 
posiedzeń Komitetu Centralnego oraz programowe doku- 
menty partii dotyczące różnych dziedzin życia, zwłaszczą zaś 
polityki ekonomicznej. 
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W roku 1974/75 doskonalić będziemy system wyłaniania i 
przygotowywania wykładowców i lektorów szkolenia partyj- 
nego oraz usprawniać funkcjonowanie zaplecza dydaktycz- 
no-metodycznego i technicznego całego systemu oświaty po- 
litycznej w partii. 


Dalszy postęp w szkoleniu wiąże się w istotnym stopniu 
z koniecznością dopracowania się partyjnego systemu kształ- 
cenia wysoko kwalifikowanych wykładowców, przygotowa- 
nych specjalnie pod kątem potrzeb partyjnej pracy szkole- 
niowej. 

Z wielkim szacunkiem i uznaniem należy podkreślić bez- 
interesowny. społeczny wysiłek ogromnej rzeszy wykładow- 
ców szkołenia partyjnego. Jest sprawą organizacji i instan- 
cji partyjnych tę ważną pracę ideologiczną we właściwy spo- 
sób doceniać moralnie i dokonywać satysfakcjonującego wy- 
różnienia. W dalszym ciągu powinniśmy rozszerzać zasięg 
społecznej kadry szkoleniowej, starając się o to, aby w jej 
składzie. obok czołówki intelektualnej aktywu partyjnego, 
znajdowało się coraz więcej kadry techniczno-inżynieryjnej, 
rolnej oraz robotniczej. 


Kontynuujemy wysiłki zmierzające do stalego podnosze- 
nia wiedzy teoretycznej i umiejętności dydaktycznych wy- 
kładowców i lektorów, zapewnienia jednoznacznej interpre- 
tacji ideologicznej polityki partii i decyzji władz partyjnych 
oraz w pełni zgodnego z linią i motywacją partyjną wyjaś- 
niania sytuacji politycznej w kraju i na świecie. 


Szczególną uwagę zwrócić musimy na rozwijanie i dos- 
konalenie umiejętności wykładowców i lektorów w zakresie 


sztuki mówienia, argumentowania, polemizowania i dyskuto- 
wania. 


Z myślą o doskonaleniu umiejętności społecznego aktywu 
propagandowego partii dokonane zostały w obecnym roku 
zmiany programowe w WUML. Polegają one na tym, że obok 
dwuletniego kursu, upowszechniającego trzy części składo- 
we marksizmu-leninizmu, instancje partyjne moga powoły- 
wać roczne studia WUML dla wykładowców określonych 
kierunków szkolenia partyjnego, zgodnie z regionalnymi po- 
trzebami. 


W ramach doskonalenia masowego szkolenia partyjnego 
wiele uwagi powinna zajmować probiematyka ideowo-poli- 
tycznego kształcenia funkcyjnego aktywu partyjnego. Zasady 
oraz treści tego kształcenia zostały w ostatnich latach ujed- 
nolicone i odbywa się ono w ramach szkół aktywu partyjne- 
go. Istotą tej formy szkolenia jest zespolenie szkolenia teo- 
retycznego z bieżącą informacją polityczną oraz doskonalenie 
metodyki pracy aktywu. Szybki rozwój szkół aktywu partyj- 
nego, działających obecnie przy większości komitetów zakła- 
dowych PZPR kluczowych zakładów przemysłowych i wielu 
komitetach powiatowych, miejskich, gminnych, jest potwier- 
dzeniem dużego zainteresowania instancji i organizacji par- 
tyjnych pracą z aktywem. 


Chodzi obecnie o to, aby ukształtować i rozwijać czy n- 
ne formy uczestnictwa aktywu partyjnego w zajęciach szko- 
leniowych. Odchodzić trzeba od takiego stylu szkołeniowego, 
który nosi charakter wyłącznie konsumpcyjny, informacyj- 
no-wykładowy, nastawiony jest na bierny odbiór. Czynne 
formy szkolenia aktywu powinno wspomagać czytelnictwo 
czasopism teoretyczno-ideologicznych oraz wydawnictw 
książkowych o charakterze społeczno-politycznym. Jest spra- 
wą instancji partyjnych powodować rozwój czytelnictwa K- 
teratury społeczno-politycznej w całym systemie oświaty po- 
litycznej. | | 


W obecnym roku szkoleniowym instancje partyjne zabo- 
wiązane są przeprowadzić odrębne szkolenie ideologiczne 
aktywu związków zawodowych, organizacji młodzieżowych, 
aparatu urzędów państwowych i aktywu rad naredowych. 


Pedstawowym śródłem uzupełniania wiedzy politycznej 
i ideołegicznej aktywu partyjnego, a także aktywu związko- 
wege i młodzieżowego. są wieczorowe uniwersytety mark- 
sizmu-leninizmu. Program WUMŁ, zwłaszcza dwuletni kure 
podstaw marksizmu-leninizmu, powinien opanować przede 
wszystkim aktyw wybrany do instancji partyjnych. 


Na podniesienie poziomu zajęć w coraz większym stopniu 
powinno wpływać wykorzystywanie przez wykładowców po- 
mocy naukowych, sprzętu techniczno-propagandowego, jak 
również przenoszenie zajęć szkoleniowych do gabinetów me- 
todycznych, dzięki czemu udział w szkoleniu powinien się 
stać intelektualnym przeżyciem dla jego uczestników Partia 
odpowiedziała aktywnym działaniem na potrzeby nowocze- 
sności w szkoleniu ideologicznym i ten kierunek powinien być 
konsekwentnie utrzymywany i realizowany. Rozbudowa bazy 
technicznej i pomocy poglądowych dła szkolenia partyjnego 
sprzyja podniesieniu jego skuteczności. Opracowane zostały 
materiały graficzne i przeźrocza dla potrzeb szkolenia oraz 
katalog filmów przydatnych przy studiowaniu poszczegó!- 
nych tematów, zapoczątkowano też produkcję filmów przez- 
naczonych specjalnie dla potrzeb szkolenia partyjnego. Włą- 
czono do pracy szkoleniowej radio I telewizję. zwłaszcza au- 
dycje „NURT”, których wykorzystanie należy upowsaechniać. 


Opracowano projekt typowego partyjnego gabinetu meto- 
dycznego, jak też program stwpniowego wyposażenia ośrod- 
ków propagandy partyjnej w odpowiedni sprzęt; realizacja 
tego programu powinna doprowadzić do utworzenia gabi- 
netów we wszystkich POPP, w zakładach pracy i gminach. 
Zadaniem instancji partyjnych jest obecnie pełne wykorzy- 
stanie stworzonej bazy technicznej oraz środków graficz- 
nych ł audiowizualnych, rozwijanie nawyków posługiwania 
się tymi środkami w pracy propagandowej. 

Trzeba jednak pamiętać, że środki techniczne i audiewi- 
zualne odgrywają wyłącznie wspomagającą rolę w unowo- 
cześnianiu szkolenia. Źródłem  newoczesności  szkełenia 
partyjnego jest jego oparcie na nowoczesnych w treści 
i w formie podręcznikach. Chodzi obecnie o to. aby stwo- 
rzyć własciwą atmosierę w organizacjach partyjnych oraz in- 
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stancjach do lepszego wykorzystania podręczników w przy- 
swajaniu wiedzy marksistowskiej. 
k 


Mamy pełną możliwość korzystania z bogatych doświad- 
czeń KPZR i innych partii krajów socjalistycznych i adapto- 
wania do naszych potrzeb tego wszystkiego, co czyni bar- 
dziej skuteczny i wzbogaca system edukacji ideologicznej 
w naszej partii. Szczególnie cenne są doświadczenia brat- 
nich partii w dziedzinie teorii i metodyki pracy propagando- 
wej. Sięganie po nie pobudzi aktywność twórczą partyjnych 
środowisk naukowych w tej dziedzinie, pozwoli szerzej upow- 
szechniać wiedzę o warunkach psychologicznych, pedagogi- 
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Urządzenia audiowizuai:ne 
w Ośrodku Propagandy Partyjnej 
KM w Toruniu 


cznych i socjologicznych pracy ideowo-wychowawczej w spo- 
łeczeństwie. Płasżczyznę korzystania z dorobku bratnich 
partii w dżiedzinie szkolenia partyjnego stwarzają bliskie 
kontakty i współpraca poszczególnych województw naszego 
kraju z rejonami i obwodami ZSRR i innych krajów socjali- 


stycznych. 


Rozpoczynamy nowy rok szkolenia partyjnego bogatsi o 
niemały. dorobek działalności ideowo-wychowawczej związa- 
nej z obchodami 30-lecia PRL. Opierając się na nim, będzie- 

my rozwijać i pogłębiać naszą pracę szkoleniową świadomi 
nowych zadań, które w niedalekiej perspektywie wyznaczą 


przygolowania do VIi Zjazdu partii. 


Podręczniki i materiały 


dla stuchaczy i wykładowców 


HENRYK HUBER 
Z-ca redaktora naczelnego 
Wydawnictwa „Książka i Wiedza” 


W bieżącym roku „Książka j Wiedza” 

wydała 16 podręczników do szkole 
nia ideologicznego (w ub. roku 15), w 
tym 14 wznowień oraz 2 nowe książki 
(w ub. roku 4) Nowymi książkami są: 
zbiór artykułów pt. „Historyczne do- 
świadczenia KPZR i ZSRR” oraz zbiór 
tekstów źródłowych pt. „Wybrane pro- 
blemy moralności socjalistycznej: Moz- 
na by przeto sądzić, że rok bieżący jest 
w naszym Wydawnictwie w porównaniu 
z rokiem ubiegłym jedvnie okresem u- 
macniania zdobytych pozycji. Jest to 
jednak sąd mylny. W bieżącym roku 
„Książka i Wiedza” przygotowuje się, 
opierając się na wytycznych Wydziału 
Propagandy, Prasy ij Wydawnictw KC 
PZPR. do niemal podwojenia- w roku 
przyszlym liczby podręczników. wejścia 
na nowe obszary tematyczne. dokonania 
istotnego postępu jakościowego w pro- 
dukcji. 


Największe zmiany przygotowujemy 
w zakresie podręczników dla kandyda- 
tów oraz członków PZPR o krótkim sta- 
żu partyjnym. 


Wprowadzenie zamiast szkolenia ze- 
społowego, kontrolowanego, indywiduatł- 
nego samokształcenia oraz skrócenie je- 
go trwania z 2 lat do jednego roku spo- 
wodowało konieczność przygotowania 
nowego podręcznika zamiast dotvch- 
czasowego dwutomowego pt. „Wybrane 
zagadnienia ideologii i polityki PZPR”. 
Aby zmiany miały charakter maksymal- 
nie kompleksowy, opracowujemy jedno- 
cześnie trzy wersje podręcznika: dla po- 
ziomu podstawowego. średniego i wyvż- 
szego: przy czym dwie pierwsze wersje, 
jakkolwiek oparte na jednym progra- 
mie, przygotowane są przez dwa rózne 
zespoły autorskie. Natomiast wersja 
trzecia w zasadzie nie będzie miała cha- 
rakteru tvpowego podręcznika. 


Co będzie — zgodnie z naszymi zało- 
żeniami — wyróżniało w porównaniu 
z podręcznikiem dotychczasowym nowe 
podręczniki dla poziomu podstawowegą 
i średniego? 


Po pierwsze — ograniczamy liczbę te- 
matów z 28 do 9, grupując je w trzech 
nastepujących częściach: istota i mecha- 
nizm rewolucyjnych przeobrażeń w XX 
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wieku, strategia budownictwa socjali- 
stycznego w Polsce, partia. 


Po drugie — podstawowe założenia 
teorii marksistowsko-leninowskiej wy- 
łożone zostaną metodą indukcyjną — od 
faktów do uogólnień. 


Po trzecie — każdą z trzech części za- 
mykać będzie. zamiast dotychczasowego 
krótkiego i formalnego podsumowania, 
obszerny temat podsumowujący. ułat- 
wiający opanowanie głównych tez każ- 
dej części podręcznika. 


Po czwarte — podręczniki zawierać 
będą liczne materiały ilustracyjne oraz 
specjalne aneksy z materiałami uzupeł- 
niającymi. Mamy więc nadzieję. że kan- 
dydaci i członkowie o krótkim stażu 
partyjnym otrzymają pożyteczne pod 
wzgtłędem układu programowo- -dydak- 
tycznego książki, odpowiadające róż- 
nym poziomom czytelników. 


Nasiępnym ważnym wydarzeniem 
bedzie edycja sześciu nowych podręcz- 
ników dla masowego Szkolenia człon- 
ków partii, w tym w większości wyda- 
nych po raz pierwszy w historii szkole- 
nia partyjnego. Oto ich lista ukazująca 
skalę zamierzenia: 


1) Doświadczenia 
komunizmu 
2) Doświadczenia europejskich krajów RWPG 
w budownictwie socjalistycznym 

3) Zarys historii miedzynarodowego ruchu 
robotniczego 

4) Podstawy matksistowskiego światopogia- 
du 

5) Podstawowe problemy moralności Ssocja- 
listvcznej 

6 Podstawy polityki rolnej PRL. 


KPZR w budownictwie 


Z wyjątkiem ostatniego, podręczniki 
te znajdują się w stadium prac auter- 
skich. Mamy. nadzieję, że w przyszłym 
roku uda nam się wszystkie wydać. 


Kolejnym elementem planu wydaw- 
niczego podręczników masowego szko- 
lenia członków PZPR na rok 1975 bę- 
dzie zwiększenie liczby ich wersji po- 
pularnych z dwóch do pięciu. Obok do- 
tychczasowych, poświęconych polityce 
gospodarczej PRL oraz zagadnieniom 
współczesnego kapitalizmu, ukażą się 
podręczniki do studiowania ekonomii 
socjalizmu, filozofii marksistowskiej i 
zagadnień partii. Pierwsze dwa autorzy 
już złożyli w wydawnictwie, nad trze- 
cim autor pracuje. 


Istotną nowcścią w 1975 r. będzie 
wydatny wzrost edytorskiego wyposa- 
żenia podręczników. Chcemy wyposa- 
żyć wszystkie podręczniki, których te- 
matyka nadaje się do tego w kolorowe 
wkładki z wykresami, mapkami itp. 
(pierwsze takie podręczniki ukazały się 
już w br.) Wydamy też podręczniki ze 
zdjęciami i ilustracjami wmontowany- 


mi w tekst. Warto też wspomnieć o eks- 
perymencie, jaki przygotowujemy. Pod- 
ręcznik pt. „Wiedza o partii. Wybrane 
problemy” nagrodzony w 1973 r. nagro- 
dą „Trybuny Ludu”, jest obecnie opra- 
cowywany tzw. metodą programowo- 
blokową, która ułatwi samokształcenie. 
Jeśli próba wypadnie pozytywnie i zy- 
ska uznanie czytelników. metodę tę 
upowszechnimy. opracowując w ten 
sposób niektóre inne podręczniki. 


* 


Organiczną częścią programu dydat:- 
tycznego unowocześnienia szkolenia 
ideologicznego i, co za tym idzie, zwięk- 
szenia jego merytorycznej efektywnoś- 
ci, jest program produkcji przeźroczy. 
O ile całokształt prac nad podręcznika- 
mi przehiega już na ogół sprawnie, o 
tyle opanowanie procesu produkcji 
przeźroczy przebiegałc dotąd bardzo 
opornie, m.in. wskutek braku doświad- 
czenia przy tym technologicznie i tech- 
nicznie całkowicie nowym dla nas za- 
daniu. 


Jak przedstawia się sytuacja obecnie? 
Otóż w sprzedaży znajdują się dwa ze- 
stawy przeźroczy na temat politvki go- 
spodarczcj PRL i polskiego ruchu ro- 
botniczego i tyłeż w produkcji. Zestaw 
przeźroczy w produkcji obejmuje te- 
matv: ekonomia socjalizmu oraz wy- 
brane problemy międzynarodowe. Po- 
nadto pięć następujących tematów 
znajduje się w stadium opracowania 
graficznego: 


1) Rozwój spałeczno-gospodarczy ZSRR 

2) Rolnictwo w gospodarce Żywnościowej 
PRI cz. I I cz. II 

3) Ekonomia polityczna kapitalizmu 

4) Historia miedzynarodowego ruchu robotni- 
czego cz. li cz. II 

5) Przeobrażenia Struktury spoleczno-zawo- 
dowej. 


W ciągu września—października br. 
bedziemy je sukcesywnie kierować do 
prceaukcji, tak że w ciągu bieżącego ro- 
ku szkolenia partyjnego powinny się 
ukazać w sprzedaży. Do dalszych 7 te- 
matów autorzy opracowują scenariu- 
sze. 

Z przytoczonych faktów wynika, że 
realizujemy — wprawdzie z opóźnie- 
niem — nasze ubiegłoroczne założenia. 

Wspólnym mianownikiem wszystkich 
naszych przedsięwzięć wydawniczych 
musi być jeszcze konsekwentniejsze 
doskonalenie merytorycznego i dydak- 
tycznego poziomu podręczników. Cho- 
dzi nam o to, aby nasze podręczniki 
wzbudziłv jeszcze większe zaintereso- 
wanie czytelników, mimo że i tak jest 
oo duże, aby wszechstronnie podno+ 
sząc Doziom podręczników i zwiększa- 
jąc ilość ich wersji popularnych, pozy- 
skiwać coraz szersze kręgi odbiorców. 


8., 20 zł. 


propagandy socjalistycznej, 237 


Październikowy 
numer 
„Problemów 
Pokoju 

i Socjalizmu” 


Droga, którą przebyła Niemiecka 
R2publika Ludowa w ciągu 25 lat — 
to temat pierwszego artykułu paż- 
dziernikowego numeru  ..Problemów 
Pokoju i Socjalizmu'” pióra płerwsze- 
go sekretarza KC Niemieckiej Socja- 
listycznej Partii Jedności © Hone- 
ckera. Następna pozycja poświęcona 
jest leninowskiej polityce agracnej i 
jej realizacji w ZSRR. Autorem arty- 
kułu jest sekr:tarz KC KPZR, F Ku- 
łakow. O roli i działalności Zgroma- 
dzenia Narodowego jako najwyższej 
instancji władzy fudowej pisze czło- 
nek Biura Politycznego WSPR, prze- 
wodniczący Zgromadzenia  Narodo- 
wego WRL, A. Apro. 


Dział „Życie partii* zawiera arty- 
kuł członka Sekretariatu Zarządu 
Niemieckiej Partii Komunistycznej 
H. SchrJdera „Organizacja tluterna- 
cjonalistów”", będący kontynuacją 
wymiany poglądów nt. „Marksistow- 
sko-leninowska partia naszej epoki'; 
członka KC FPK L. Bałlliota „Kułtu- 
ra, inteligencja | klasa robotnicza”, 
materiał pióra trzech autorów T. Va- 
reli, G. Kwiatkowskiego I A. Wołko- 
wa „Bastiony socjalizmu” — poświeęe- 
cony doświadczeniom bezpośrednich 
kontaktów KC PZPR z załogami 164 


„wielkich zakładów przemysłowych. 


Dział ..Zzagadnienia teoretyczne” 
zawiera matemały konferencji nau- 
kowo-teoretycznej „.Sojusz światowe- 
go gocjalizmu i ruchu narodowowy- 
zwoleńczegc oraz artykuł doktora (i- 
lozoiii T. Stojczewa „Światypaelado- 
we aspekty dialogu 7 wierzącym:'. 


W dziale „Panorama polityczna” 
opublikowane zostały materiały zor- 
ganizowanej w Pradze wymiany po- 
glądów na temat: „Parliament a wal- 
ka klasowa" — przedstawiciele partii 
komunistycznych Belgii. Wielkiej 
Brytanii I Danii mowią o wynikach 
wyborów w tych krajach; artykuły 
członka KE Komunistycznej Partii 
Argentyny J. Schmirgelda „„Umacnwia- 
jąc suwerenność. Ameryka Łacióska 
wkracza na drogę niezależnej poli- 
tyki zagranicznej”; przedstawicielki 
Portugaiskiej Partii Komunistycznej 
w miesięczniku C. Mendes „Realna 
droga de rzeczywistego rówoacupraw- 
nienia. Rok 1975 — międzynarodowym 
rokiem kobiet”; materiał statystycz- 
ny poświęcony takim problemom, jak 
praca kobiet, bezrobocie wśród ko- 


 biet. wynagrodzenie | ochrona pracy, 


udział kobiet w życiu społecznym. 
sytuacja w rodzinie: materiały z USA, 
Austrii, Kanady i Indonezji. 

Numer zawiera ponadto bogaty 
dział bibliograficzny. na który skła- 


dają się recenzje. notki, informacje 
oraz inne materiały. 


8.. 18 z 


ka uprawiania marksizmu, 214 


Nadesłane nowości wydawnicze 


„KSIĄŻKA I WIEDZA” 


Manifest PKWN, 124 S., 25 zł. 


Konstytucja PRL, 47 s., 2,50 
zł 


XXxX-lecie PRL. Uroczyste po- 
sicdzenie Scjmu Polskiej Rze> 


4 


czypospolitej Ludowej 21 lipca 
1974, 45 S., 6 zł. 


O polepszenie warunków pra- 
cy i życia społeczeństwa. Kra- 
jowa narada partyjno-państwo> 
wo-związkowa 25 kwietnia 
16974 r., 212 s., 20 Zł. 


„JÓZEF MAZUREK — Z teorii 


" Nowoczesna załoga — nowo» 


czesny ośrodek propagandy. Z 
doświadczeń pracy  zakłado- 
wych ośrodków propagandy 
partyjnej województwa katowi- 
ckiego, 109 s., 10 zl. 


PIOTR ZAREMBA — Urbani- 
zacja Polski i środowisko czio- 
wicka, 267 8., 30 Zł. 


JAN SZEWCZYK — Dialekty= 


Informacja — propaganda — 
opinia publiczna. Praca zbio- 
rowa, przekład z jezyka rosvj- 
skiego, wyboru dokonał Józef 
Mazurek. 291 8.. 26 zł. 


"VALTER ROMAN — Szkice o 
rewolucji naukowo-technicznej 
(przekład z języka rumuńskie- 


„Krystyna 
zraktać o złej robocie, 266 s., 


w INSTANCJACH I ORGANIZACJACH PA 


PRO ZZIRZE Z ZZZZTYNEZAO. 


RTYJNYCH | 


Co się zmieniło w pracy 
komitetów powiatowych 


ostanowienia Sekretariatu KC PZPR z lutego 1973 r. w 

sprawach związanych z funkcjonowaniem komitetów po- 
wiatowych wskazywały na potrzebę doskonalenia i bieżące- 
go modyfikowania stylu i metod pracy partyjnej. podnosze- 
nia jej społecznej efektywności. Szczególnie mocno podxre- 
ślano w nich potrzebę nadania pracy partyjnej bardziej ro- 
boczego charakteru, eliminowania wszelkich przejawów for- 
malizmu, zbędnej sprawozdawczości, przesłaniającej nieraz 
ważne problemy bieżące. 

Postanowienia Sekretariatu KC — mimo ich dyrektywnego 
charakteru — trzeba rozumieć także jako inspirację do podej- 
mowania przez KP własnych inicjatyw w zakresie wprowa- 
dzania nowych form i metod działania, odpowiadających 
konkretnej sytuacji każdego powiatu, miasta czy dzielnicy. 
Musi.ny pamiętać, że szybko zachodzące w naszym kraju 
zmiany społeczno-gospodarcze i polityczne wymagają dosto- 


sowywania form i metod partyjnej pracy do aktualnych wy- 


magań. 


Od ogłoszenia postanowień minęło ponad półtora roku. Jak 
przedstawia się obecnie tok pracy w -komitetach powiato- 
wych? 

stotnym czynnikiem warunkującym wzrost efektywności 
| > partyjnej jest prawidłowy dobór problemów rozpa- 
trywanych na posiedzeniach plenarnych i egzekutywach KP. 
Na ogół instancje powiatowe na plenarnych obradach rozpa- 
trują węzłowe problemy społeczno-gospodarcze i ideowo-wy- 
chowawcze, które wynikają z programów działania przyję- 
tych na konferencjach powiatowych, uchwał wyższych in- 
stancji i potrzeb własnego terenu. Ostatnio dużo miejsca po- 
święcono zagadnieniom rozwoju i umacniania partii. pracy 
ideowo-wychowawczej z młodzieżą i sprawom kadrowym. 
Śladem idą poszukiwania efektywnych metod realizacji po- 
dejmowanych uchwał. Zakłada to dokładne poznanie proble- 
mów, nad którymi ma debatować instancja, konsekwentne 
wcielanie w życie uchwał i decyzji, wnikliwą i sprawną kon- 
trolę wykonania oraz ocenę ludzkich postaw, na której pod- 
stawie podejmowane są m.in. decyzje x<adrowe. Dochodzi do 
tego kwestia. kto, gdzie, kiedy i oo ma realizować, a także 
jakimi środkami powinien się posługiwać. Te elementarne 
czynniki każdej dobrej roboty stały się obecnie przedmiotem 
szczególnych zainteresowań kolektywów partyjnych. Dopro- 
wadziło to do zastąpienia przeżytych i mało efektywnych 
działań o wiele lepszymi i skuteczniejszymi. 


Plenarne posiedzenia KP odbywają się nie rzadziej niż raz 
na dwa miesiące. W przygotowaniu obrad plenarnych coraz 
szerzej. uczestniczy aktyw partyjny. Dość często stosuje 
się zasadę poprzedzania plenarnych posiedzeń analizą przy- 
gotowywanych spraw w najbardziej reprezentatywnych i za- 
interesowanych środowiskach oraz konsultacją projektów 


uchwał i decyzji z komitetami zakładowymi, gminnymi. 
POP oraz środowiskami zainteresowanymi tematem. 

Większość KP włącza wszystkich swoich członków oraz 
członków komisji problemowych do przygotowywania mate- 
riałów na plenarne posiedzenie. Gwarantuje to wzrost od- 
powiedzialności wszystkich członków instancji oraz ich ak- 
tywność w trakcie obrad. Komisyjne badanie problemów za- 
pewnia pełną informację na określony temat i w rezultacie 
instancje partyjne zyskują możliwość inspirowania najwła- 
ściwszych kierunków działania. 

W wielu instancjach powiatowych można spotkać nowe 
formy prowadzenia obrad plenarnych. W KD Łódź-Śródmie- 
ście np. omawiany temat bywa ilustrowany filmem, przeźro- 
czami lub zdjęciami. W powiecie raciborskim do przygoto- 
wania oceny aktywności organizacji partyjnych zaangażo- 
wano ponad 200 aktywistów, a wnioski z przeprowadzonych 
badań były przedmiotem dyskusji w xażdej POP. W tym też 
powiecie towarzysze, którzy przygotowują projekt uchwały, 
stanowią jednocześnie sztab odpowiedzialny za wdrożenie 
jej w życie. Z interesującą inicjatywą wystąpił KP w Krako- 
wie. poświęcajac plenarne posiedzenie przeglądowi i ocenie 
dorobku członków instanch powiatowej. O swojej 'pracy, 
a także niedostatkach w pracy KP, mówili sami członkowie 
instancji. | | 

Stałym punxtem obrad jest informowanie komitetów po- 
wiatowych w czasie obrad plenarnych o pracy egzekutywy 
KP i komisji problemowych. a także o realizacji uchwał 
i wniosków. W Złotowie sprawozdanie składa także na każ- 
dym pienum KP dwóch członków instancji. 


Nie wszystkie jednak KP poszukują nowych .form pracy 
instancji. Uwidacznia się to m.in. na przykładzie problemów 
e<onomiczno-gospodarczych. przedstawianych jako zbiór 
osiągnięć i braków w oderwaniu od pracy organizacji partyj- 
nych w ocenianych przedsiębiorstwach czy gminach. W KP 
w Chrzanowie na 5 pienarnych posiedzeniach w roku ub. nie 
poruszono ani jednego tematu wewnątrzpartyjnego ani ideo- 
wo-wychowawczego. Podobnie było w KP w Białej Podla- 
skiej i kilku innych. 

Bywa jeszcze. że członek instancji otrzymuje na kilka dni 
przed plenum zawiadomienie o nim z proponowanym po- 
rządkiem obrad. Wysłuchuje referatu i dopiero podczas obrad 
zapoznaje się z projektem uchwały. Oczywiste jest. że taki 
styl pracy zuboża obrady, zwiększa papierkową, biurokra- 
tyczną mitręgę, której życie instancjom partyjnym i tak nie. 
szczędzi. Ponadto nie pozwala członkom instancji, którzy są 
przecież mandatariuszami swoich środowisk, na dokładne za- 
poznanie się z tematem obrad, jego przemyślenie i skonfron- 
towanie z sytuacją w swoim środowisku oraz przekonsulto- 
wanie z towarzyszami w swojej POP. A przecież chodzi © ie, 


aby członek instancji formułował nłe tylko własne poglądy, 
chociaż ma takie prawo, ale by wyrażał również poglądy 
szerszego kolektywu, którego jest reprezentantem w instane 
cji. 

Sprawą istotną jest taxże dyskusja na posiedzeniach ple- 
narnych i jej klimat. I chociaż uwidaczniają się tu duże zmia- 
ny na lepsze, wyrażające się wzrostem aktywności członków 
KP i rzeczowością w dyskusji, to jednak zjawisko „etato- 
wych mówców” nie zostało jeszcze przezwyciężone i wystę- 
puje zwłaszcza wówczas. kiedy na plenarnym posiedzeniu KP 
jest więcej zaproszonych gości niż członków KP. 

Zdarza się też, że na mównicy towarzysz nie zajmuje tego 
stanowiska, jakiemu daje wyraz w czasie przerw w obra- 
dach. Chociaż są to fakty raczej sporadyczne, to jednak tole- 
rować ich nie można. Nie można w naszej partii czego innego 
głosić z trybuny, a czego innego w wąskim gronie. 

Na aktywizację uczestników obrad wpływa także treść ma- 
teriałów i sposób ich przedstawiania. Jeśli materiał będzie 
gładki, wypolerowany, bezkrytyczny, operujący ogólnikowy- 
mi wskaźnikami — wówczas nie można się spodziewać 
aktywności w dyskusji i xonstruktywnych wniosków. 

Obowiązkiem kierowniczego aktywu partyjnego jest za- 
tem stwarzanie takich warunków, by realizacja fragmentu 
uchwały VI Zjazdu dotyczącego roli krytyki nie była wciąż 
pobożnym życzeniem: 

„Należy tworzyć warunki do szerokiego korzystania ze sta- 
tutowego prawa do przeprowadzania na forum partyjnym 
Gerytyki niedomagań w stylu i metodach pracy oraz wszel- 
kich niekorzystnych zjawisk w życiu społeczno-politycznym 
i gospodarczym, jak też krytyki ludzi ponoszących za nie od- 
powiedzialność. Rzeczowa, nieskrępowana i twórcza krytyka 
powinna stanowić skuteczną zaporę przeciw deformacjom w 
życiu partyjnym, uniemożliwić jednostkom i kolektywom 
odrywanie się od realiów życia”. 

W tym właśnie duchu powinny przebiegać obrady plenar- 
ne powiatowych instancji partyjnych. 

W ciągu bieżącej kadencji sporo towarzyszy nie sprawdzi- 
ło się w roli członka instancji. Mimo stosowania różnych me- 
tod ich aktywizacji — są nadal biernymi uczestnikami dzia- 
łalności instancji. Oceny i wnioski w tym zakresie powinny 
być wyxorzystane w bieżącej kampanii sprawozdawczo-wy- 
borczej tak przez POP, jak też przez kierowniczy aktyw KP. 

W większości KP można zaobserwować wiele nowych prób 
aktywizacji członków KP. Jedną z takich form jest udział 
członków KP w pracach komisji problemowych i zespołach 


specjalistycznych. Przykładem pozytywnym może tu być 


, działalność wspomnianego już KD Łódź-Śródmieście, gdzie 


w 15 komisjach problemowych i środowiskowych działa oko- 
ło 550 osób, w tym wszyscy członkowie instancji. W takiej 
sytuacji członkowie instancji partyjnej są na bieżąco zorien- 
towani we wszystkich problemach dzielnicowej organizacji 
partyjnej, uczestniczą na co dzień w ich rozstrzyganiu, mają 
też skonkretyzowane poglądy i opinie, które prezentują pod- 
czas obrad plenarnych. 

Ale nie brak też przykładów negatywnych. Zespół do 
spraw kobiet przy KP w Białogardzie ma plan pracy, opra- 
cowany zresztą przez instruktora KP, lecz nie przejawia żad- 
nej działalności. W Miechowie komisje organizacyjna i eko- 
nomiczna nie miały nawet planów pracy i ani razu nie zebra- 
ły się. W wielu komisjach KP cały ciężar planowania i orga- 
nizowania pracy spada na sekretarzy albo instruktorów KP. 
W innych natomiast prowadzona jest bardzo rozbudowaną 
dokumentacja, obciążająca również przede wszystkim in- 
struktorów. 

Podstawowym błędem wielu KP jest powoływanie komiasji 
czy zespołu bez uprzedniego określenia ich celu. Najpierw po- 
wołuje się komisję, a później poszukuje się dla niej zadania. 
Svtuację należy odwrócić: zanim powoła się komisję czy ze- 
spół, trzeba najpierw widzieć problemy, którymi xomisja po- 
winna się zająć, i odpowiednio dobrać do niej towarzyszy. 

"Oparcie działalności KP na szerszym aktywie, skupionym 
w instancji i komisjach, jest ze wszech miar konieczne 
zwłaszcza w tych komitetach, które etaty instruktorskie 
przekazały gminom. Przy umiejętnym zaplanowaniu zadań 
aktyw KP może z powodzeniem odciążyć w wielu sprawach 
aparat komitetu i wpłynąć na lepszą gospodaraę czasem se- 
kretarzy KP. 

W całokształcie pracy instancji i jej członków trzeba pa- 
miętać, że nie ma i nie może być raz na zawsze ustalonych 
metod działania, zmieniają się bowiem warunki, w których 
partia działa, jej zadania, taktyka, a także ludzie do niej na- 
leżący. Należy więc ciągle poszukiwać nowych metod działa- 
nia i kształtować styl pracy instancji i jej członków stosow- 
nie do axtualnych wymagań. 

B. D. 


cyjną Model i PGR Luszyn w jął przebywających w Polsce 


KRONIKA PARTYJNA 


20 sierpnia — 7 września 1974 


20 SIERPNIA — Biuro Po- 
lityczne KC PZPR 

— zapoznało się z wynikami 
realizacji Narodowego Planu 
Społeczno-Gospodarczego 1 o0- 
mówiło niektóre aktualne pro- 
blemy stojące przed gospodar- 
ką w II półroczu br.; 

— oceniło stan Żniw; 

— zapoznało się z informa- 
cją o przebiegu i rezultatach 
wizyty członka Biura Politycz- 
noso KC, premiera tow. Piotra 
Juroszewicza w - WGcierskiej 
Republice Ludowej. 


21 SIERPNIA — Członek Blu- 
ra Politycznezo KC, premier 
tow. Piotr Jaroszewicz odwie- 
dził panstwowe gospodarstwa 
rolne i ośrodki kółek  rolni- 
czych w woj. koszalińskim. 

6 Członek Biura Polityczne- 
go, sekretarz KC tow. Edward 


Rabiuch odwiedził PGR Usarze- 
wo oraz fabrykę „,,Ponar-Wie- 
pofama' w Poznaniu. 


© Zastepca członka Biura 
Politycznego KC, minister Rol- 
nictwa tow, Kazimierz Barci- 
kowski zwiedził wieloobiekto= 
we PGR Kluczewo i Kłodzino 
w woj. szczecińskim. 


23 STERPNIA — Członek Biu- 
ra Politycznego, sekretarz KC 
tow. Edward Rabiuch spotkał 
się z sekretarzem generalnym 
KP Finlandii — Arvo Aalto. 


24 STERPNIA — Członck Biu- 
ra Politycznego KC, przewod- 
niczący Rady Panstwa tow. 
Henryk Jabłoński oraz sekre- 
tarz KC tow. Wincenty Kr!rsko 
odwiedzili spółdzielnię produk- 


pow. gostynińskim. 


26 SIERPNIA — I sekretarz 
KC tow. Edward Gierek w to- 
warzystwie zastępcy członka 
Biura Politycznego KC, minis- 
tra Rolnictwa tow. Kazimierza 
Barcikowskiego gościł wsrod 
rolników powiatów Malbork | 
Sztum oraz spotkał się z egze- 
kutywą KP PZPR w Malbor- 
ku. 


27 SIERPNIA — Biuro Po- 
lityczne KC PZPR 

— rozpatrzyło i zaakcepto- 
wało program społeczno-gospo- 
darczego rozwoju Poznania 1 
województwa w latach 1946— 
1900; 

— dokonało kolejnej oceny 
przebiegu tecorocznych żniw; 
— rozpatrzyło i zaakceptowa- 
ło program ogólnokrajowego 
przegladu zapasów Surowców, 
materiałów, maszyn i urządzeń 
w przedsiebiorstwach. 


28 SIERPNIA — [I sekretarz 
KC tow. Edward Gierek przy> 


współprzewodniczących Belgij- 
skiej Partii Socjalistycznej: 
Josa van Eynde i Andre Cool- 


sa. 

© Członek Biura Polityczne- 
go, sekretarz KC tow. Edward 
Babiuch zwiedził elektrownię 
„Dolna Odra” 

© Członek Biura Polityczne- 
go KC, wicepremier tow. Józef 
Tejchma spotkał się z akty- 
wem kierowniczym KP PZPR 
w - Bielsku-Białej, nastepnie 
zwiedził studio filmów rysun- 
kowych oraz fabrykę samo- 
chodów małolitrazowych. 

© W KC PZPR odbyło się 
spotkanie sekretarza KC tow. 
Jerzego Łukaszewicza z aktv- 
wem partyjno-kierowniczym 
zakładów poligraficznych pro- 
dukujących podręczniki Sszkol- 
ne. 


29 STERPNIA — Członek Biu- 
ra Politycznego, sekretarz KC 
tow. Edward Babiuch spotkał 
się ze współprzewodniczącymi 
Belgijskiej Partii Socjalistycz- 
nej Josem van Eynde i Andre 


po TEZY ZZZZNTZZZ Z a 0 ZZTNZZEZE REJ YZZZY ZEE EPA 


Towarzysze z FSO 
przygotowują się 
do wymiany legitymacji 


BARBARA DUBIŃSKA 


rzygotowania do wymiany legity- 
_ macji partyjnych prowadzonę są 
we wszystkich podstawowych i oddzia- 
łowych organizacjach oraz grupach par= 
tyjnych w Fabryce Samochodów Osobo- 
wych, w Warszawie. swa 
Zgodnie z przyjętym przez Komiiet 
Fabryczny barmonogramem i wytycz- 
nymi — pierwszy elap obejmuje posie- 
dzenia egzekutyw OOP, POP i komite- 
tów zakładowych 1 opracowanie przez 
nie projektów programów działania, za- 
twierdzanych następnie na zebraniach 
partyjnych, oraz zebrania OOP, rozmo- 
wy indywidualne i oceny postaw towa- 
rzyszy. Drugi etap — to przygotowanie 
odpowiednich dokumentów, zebrania 
partyjne oceniające gotowość do wy- 
miany legitymacji i sam akt ich wrę- 
czenia. Realizować go będą już nowo 
wybrane władze partyjne. 
Realizację wytycznych Sekretariatu 
KC w sprawie wymiany legitymacji za- 
inaugurowano spotkaniem z sekretarza- 


Coolsem. W spotkaniu uczest- 
niczył członek Sekretariatu 
KC, kierownik Wydziału Za- 


centy Kraśko uczestniczył w 
Ogólnopolskiej sesji 


mi POP i OOP, przeszkolono także ca- 
ły aktyw funkcyjny. Egzekutywy POP 


„i OOP zapoznały grupowych  partyj- 
„nych z zadaniami. Każda egzekutywa o- 


pracowała własne harmonogramy dzia- 
łań. które zostały zatwierdzone na zeb- 


raniach partyjnych. 


W czerwcu br. odbyły się zebrania 
wszystkich OOP, na których I sekreta- 
rze organizacji zapoznali towarzyszy z 
ideowo-politycznymi i społeczno-gospo- 
darczymi celami oraz zadaniami OOP 
w kampanii wymiany legitymacji, a kie- 
rownicy oddziałów i wydziałów poin- 
formowali o stanie realizacji zobowią- 
zań załogi dla uczczenia 30-lecia PRL, 
zatwierdzono też kierunki działania i 
składy zespołów do prowadzenia Troz- 
mów indywidualnych. W skład zespo- 
łów wchodzą wszyscy członkowie eg- 
zekutyw oraz aktyw robotniczy, a w 
rozmowach zawsze uczestniczy I sekre- 
tarz POP/OOP. 

Zebrania cechowała gorąca dyskusja 


ZLP w 


ganizacji partyjnych, w zakre- 
sie realizacji głównych zadań 
społeczno-gospodarczych 


na temat wzorów osobowych i postaw 
członków partii. Już na tych pierwszych 
zebraniach przed każdym towarzyszem 
stanęły pytania, nad którymi w życiu 
codziennym nie zawsze się zastanawiał: 
czy dobrze spełnia swe obowiązki jako 
członek partii? W jakiej mierze odpo- 
wiada na oczekiwania partii? Jak re- 
alizuje jej program i uchwały? Kim jest 
jako towarzysz? 

Postanowiono, że rozmowy indywi- 
dualne zostaną przeprowadzone ze 
wszystkimi członkami partii — każdy 
z nich ma coś do powiedzenia, każdy 
pragnie otrzymać pełną ocenę swej 
działalności i postawy partyjnej. Celem 
rozmów jest przygotowanie właściwej 
atmosfery politycznej do aktu wymiany 
legitymacji partyjnych, który ma być 
wyrazem pozytywnej oceny partyjnej 
postawy towarzysza otrzymującego no- 
wą legitymację. | 

Zespół do spraw rozmów i ocen przy 
Komitecie Fabrycznym z jego upoważ- 
nienia, przeprowadza rozmowy i oceny 
z aktywem fabrycznym. Zespoły na 
szczeblu komitetów zakładowych i eg- 
zekutyw POP oceniają sekretarzy i 
członków egzekutywy OOP, grupowych 
partyjnych, zastępców szefów zakładu, 
kierowników wydziałów i oddziałów, a 
także kierowniczy aktyw partyjny w or- 
ganizacjach społecznych na szczeblu za- 
kładu. Zespoły OOP prowadzą rozmo- 
wy i oceniają członków danej OOP. 

Do końca lipca br. przeprowadzono 
już 950 rozmów. Przeciętnie w każdej 
POP lub KZ odbyło się około 60 roz- 
mów, 45 rozmów przeprowadzono na 


- szczeblu KF. 


Co składa się na treść tych rozmów 
i ocen? 

Uwzględnia się w nich przede wszy- 
stkim te elementy, które składają się 
na postawę członka partii, a zatem głó- 


szyn 1 urządzeń do prac ho- 
dowlanych w kombinacie PGR 
bie- Naramowice. Nastepnie złożyli 


granicznego tow. Ryszard Fre- 
łek. 

38 SIERPNIA — YI sekretarz 
KC tow. Edward Gierek spot- 
kał się w Ostrołęce z egzeku- 
tywą KP oraz złożył wizytę w 
elektrowni „Ostrołęka. 


3 WRZESNIA — Bluro Poli- 
tyczne KC PZPR 


— rozpatrzyło program roz- 
woju produkcji maszyn i u- 
rządzeń dla rolnictwa, prze- 
mysłu spożywczego, handlu 1 
gastronomii do roku 1990; 


— rozpatrzyło sytuację w 
transporcie oraz Stan przygo- 
towania do przewozów jesien- 
nych. 


© Członek Sekretariatu KC 
tow. Zdzisław  Żandarowski 
spotkał się z członkiem Komi- 
tetu Wykonawczego Prezydium 
KC Związku Komunistów Ju- 
gosławii tow. Alim  Sukrija- 
nem. 

© Sekretarz KC tow. Win- 


Lublinie. 


4 WRZESNIA — YI sekretarz 
KC tow. Edward Gierek przy- 
jął delegację pracowników pol- 
sklej energetyki z okazji „Dnia 
Energetyka". 

© I sekretarz KC tow. Ed- 
ward Gierek w towarzystwie 
członka Biura Politycznego 
KC, wicepremiera tow. Mie- 
czysława Jagielskiego, zastępcy 
członka Biura Politycznego 
KC, ministra Rolnictwa tow. 
Kazimierza Barcikowskiego 1 
sekretarza KC tow. Józefa PiA- 
kowskiego odwiedził załogę 
Zakładów Mechanicznych ,„Ur- 
sus”, której wręczył Order 
Sztandaru Pracy I klasy. 

© w Komitecie Centralnym 
pod przewodnictwem członka 
Biura Politycznego, sekretarza 
KC tow. Edwarda Babiucha 
odbyła się narada sekretarzy 
organizacyjnych KW, poświę- 
cona omówieniu aktualnych 
problemów pracy  polityczno-= 
organizacyjnej instancji 1 or- 


żącego roku. Omówiono także 
stan przygotowań do wymia- 
ny legitymacji członkowskich i 
do kampanii sprawozdawczo- 
wyborczej w partii. 


6 WRZESNIA — Członek Se- 
kretariatu KC tow. Ryszard 
Frelek spotkał się ze współ- 
przewodniczącym Belgijskiej 
Partii Socjalistycznej — Andre 
Coolsem. 


7 WRZEŚNIA — YI sekretarz 
KC tow Edward Gierek, człon- 
kowie Biura Politycznego KC, 
premier tow. Piotr Jaroszewicz 
łt sekretarz KC tow. Jan Szy* 
dlak, zastepca członka Biura 
Politycznego KC, minister Rol- 
nictwa tow. Kazimierz Barci- 
kowski oraz sekretarz KC tow. 
Józef Pińkowski zwiedzili wy- 
stawę rolniczą w Poznaniu, 
wystawę zwierząt  hodowla- 
nych oraz nowoczesnych ma>- 


. 


wizytę w kombinacie PGR w 
Bieganowie oraz spotkali się z 
załogą kombinatu PGR Żydo- 
wo, której został wręczony 
Order Sztandaru Pracy I kla- 
sy. 


1—9 WRZESNIA — W uro- 
czystościach 30-lecia Ludowej 
Republiki Bułgarii uczestniczył 
członek Biura Politycznego, Se- 
kretarz KC tow. Edward Ba- 
biuch. 


7 WRZESNIA -— Zastępca 
członka Biura Politycznego 
KC, minister Rolnictwa tow. 
Kazimierz Barcikowski spotkał 
się w Poznaniu z dziennika- 
rzami — członkami Klubu Pu- 
blicystów Rolnych. 

w Słupsku 
członek Biura Politycznego 

KC, wicepremier tow. Józef 
Tejchma zapoznając się m.in. 
z działalnością spółdzielni 
mieszkaniowej „Czyn”. 


przebywał 


KAZ "u |. r" 


wnie wykonywanie podstawowych. obo- 
wiązków statutowych oraz społeczną, 
polityczną i zawodową aktywność. Roz- 
mowy dotyczą takich problemów, jax 
osobisty autorytet towarzysza wśród 
bezpartyjnych oraz umiejętności zdoby- 
wania ich poparcia dla polityki partii w 
sensie ogólnym oraz w konkretnych 
pracach i inicjatywach; udział w fab- 
rycznych inicjatywach  społeczno-go- 
spodarczych oraz jego wkład w dzieło 
rozwoju fabryki, zakładu, wydziału; po- 
stawa i reakcja na objawy zła, braku 
dyscypliny; wykonywanie zadań i po- 
leceń partyjnych, jego dyscyplina pan- 
tyjna; dyskutuje się również o posta- 
wie ideowej i moralnej w miejscu za- 
mieszkania, w rodzinie, w wychowy- 
waniu dzieci. Słowem rozmowa i ocena 
powinna dać ogólną odpowiedź na py- 
tanie: jak i czym dany towarzysz wy- 
różnił się w swoim środowisku. 

Przy ocenie bardzo pomocny jest zę- 
szyt grupowego partyjnego, w którym 
zarejestrowane są zadania partyjne i u- 
wagi o ich wypełnianiu, a także udział 
grupowego w rozmowach z towarzysza- 
mi z grupy, którą kieruje. 

Trudno wymienić wszystkie tematy 
i treści rozmów, ale oprócz wyżej wy- 
mienionych mówi się także o pracy wła- 
snej grupy partyjnej i OOP, o atmosfe- 
rze w środowiskach i stosunkach mię- 
dzy nadzorem a pracownikami, jakości 
i efektywności współpracy między par- 
tyjnym aktywem funkcyjnym a mi- 
strzami, kierownikami i aktywem orga- 
nizacji społecznych itp. A więc nie są 
to rozmowy formalne, nie dotyczą tylko 
formalnych obowiązków członka partii, 
są one wszechstronne, wyczerpujące, 
dające pełną podstawę do oceny towa- 
„rzysza i oświetlają sytuację w jego s 
dowisku działania.  -. . 

icózecj skala = wóccń i ocen 


yróżnicowana jest odpowiednio do wa- 


'runków życia i pracy towarzysza, po- 


ziomu ogólnego i wykształcenia oraz 
stopnia odpowiedzialności z tytułu zaj- 
mowanego stanowiska.  Towarzyszom 
wyróżniającym się, aktywnym, postę- 
pującym zgodnie ze Statutem partii, 
szłada się podziękowania; ustala się 
przyczyny bierności towarzyszy nieak- 
tywnych, przydziela się im zadania lub 
formułuje odpowiednie wnioski na zeb- 
ranie OOP. 


W każdym miesiącu na zebraniu OOP 
egzekutywa informuje © wynikach 
przeprowadzonych rozmów — ogólnie 
o ocenach pozytywnych, a konkretnie 
i personalnie w przypadku uwag. kry- 
tycznych. 

Komitet Fabryczny raz w tygodniu 
otrzymuje od Komitetów Zakładowych 
i POP informację (według jednolitego 
wzoru) o stanie akcji. Jest to forma 
montroli, a jednocześnie zabezpieczenie 
realizacji zgłoszonych wniosków. To- 
warzysz Zdzisław Perkowski, sekretarz 
organizacyjny KF, zauważa, że rozmo- 
wy od samego początku przynoszą wiele 
uwag i wniosków, które stanowią isto- 
tne tworzywo do dalszego doskonalenia 
pracy partyjnej. Tak też oceniono prze- 
bieg rozmów i ocen na plenarnym po- 
siedzeniu KF w dniu 30 lipca br. 


Prowadząc pracę przygotowawczą do 
wymiany legitymacji, organizacja par- 
tyjna w FSO już programuje realiza- 
cję zadań w kampanii sprawozdawczo- 
„wyborczej, gdyż ani wymiana legity- 
macji, ani kampania sprawozdawczo- 
-wyborcza nie są odrębnymi akcjami — 
stanowią ciągłość w działalności służą- 
cej głównym  programówym celom 
partii | 


kompleksowego 


czo-rozwojowych. Dotyczą one: 
wórstwa 


Odpowiadamy 
Wyjaśniamy 
Radzimy 


PYTANIE: Co znaczy, że zebranie POP 
lub konferencja ustala „liczbę kandy- 
datów, na którą się glosuje”? 
ODPOWIEDŹ: Na tym tle często na- 
stępuje wiele nieporozumień Otóż ze- 
branie sprawozdawczo-wyborcze nie 
może ustalać obligatoryjnie liczby 
członków władz, którą należy wybrać, 
Określa ono jedynie liczbę kandydatów, 
na którą się głosuje. Oznacza to — po 
pierwsze — że ponad tę liczbę zgłasza 
się dodatkowych kandydatów i — po 
drugie — że tyle nazwisk kandydatów 
możę pozostać nie skreślonych na liście 
do głosowania. 


Natomiast liczba członków władz, 
która zostanie wybrana, zależy od wy- 
ników wyborów i jest ruchoma. Np. po- 
stanowiono głosować na 5 kandydatów, 
zgłoszono dodatkowo 3 i na liście jest 
łącznie 8 nazwisk. W wyniku wyborów 
liczba członków POP może 
wynosić mniej niż 5, 5, więcej niż 5, a 
nawet 8, jeśli wszyscy kandydaci znaj- 
dujący się na  Hście otrzymali 
50 proce. -|- 4 ważny głos. 


PYTANIE: W Instrukcji jest mowa o 

tym, że zgłasza się dodatkowo 15 proc 

kandydatów, mie mniej jednak niż 

trzech. Kiedy więc należy stosować za- 

psa 15 proc. dodatkowych kandyda- 
? . 


"ODPOWIEDŹ: Praktycznie wszystkie 
zebrania POP — orzanizacji 


Gaprócz 
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były tematem pienarnego 
siedzenia KW w Poznaniu. d 


KRONIKA PARTYJNA 


8 września — -20 września 1974 


8 WRZEŚNIA — W central- 
nych uroczystościach dożynko- 
wych w Poznaniu uczestniczy- 
li I sekretarz KC, tow. Edward 
Gierek, przewodniczący Rady 
Państwa tow. Henryk Jabłoń” 
ski, premier tow. Piotr Jaro- 
szewicz, członkowie i zastępcy 
członków Biura Politycznego 
KC, sekretarze KC i członko- 
wie Sekretariatu KC. Przed 
rozpoczęciem centralnych uro- 
czystości dożynkowych w Po- 
znaniu odbyło się spotkanie 
centralnych władz partyjnych 
z grupą przodujących rolników 
z całego kraju 1 dekoracja ich 
odznaczeniami państwowymi. 


8 WRZESNIA — Sekretarz 
KC tow. Wincenty Kraśko przye 
jął przebywającą w Polsce de- 


legacjęą KC Komunistycznej 
Partii Kuby. 

© W PGR Manieczki w woj. 
poznańskim odbyła się narada 
sekretarzy rolnych KW. W na” 
radzie udział wzięli zastępca 
członka Biura Politycznego 
KC, minister Rolnictwa tow. 
Kazimierz Barcikowski i sekre- 
tarz KC tow. Józef Pińkowski. 

© W XI Zjeździe historyków 
w Toruniu udział wzięli czło- 
nek Biura Politycznego KC, 
przewodniczący Rady Państwa 
tow. Henryk Jabłoński i se- 
PAJĘ KC tow. Andrzej Were 

an, 


10 WRZESNIA — Biuro Po- 
Hityczne KC PZPR 

— rozpatrzyło 1 zatwierdziło 
propozycje w sprawie pięciu 


rządowych programów badawe 


węgla, wykorzystania zasoktów 
4 rozwoju produkcji 

z miedzi i jej stopów, rozwo» 
ju materiałów i podzespotow 
dla potrzeb elektronizacji, optv= 
malizacji produkcji 4 spożycia 
białka, kompleksowego rozwo» 
ju budownictwa mieszkaniowe- 
go. Biuro Polityczne zaleciło 
równocześnie opracowanie ana- 
logicznych programów w dzie» 
dzinie zwalczania chorób no. 
wotworowych, rozwoju gospo- 
darkł wodnej oraz komplekso- 
wego wykorzystania surowców 
krajowych do produkcji alu- 
minium; 

— dokonało oceny rozwoju 
gospodarczego kraju; 

— wysłuchało informacji o 
rozwoju rolniczych spółdzielni 
produkcyjnych; 

— rozpatrzyło informację o 
wynikach działalności szkół 
wyższych w roku akademickim 
1973/1974. 

© Problemy polityki socjal- 
nej 1 kierunki dalszej popra- 
wy warunków pracy, ochrony 
zdrowia ż£ wypoczynku załóg 


'11 WRZEŚNIA — W Kosza- 
tinie odbyło się plenarne po- 
siedzenie KW, na którym omó- 
wiono zadania administracji 
państwowej w reallzacji pro- 
eramu rozwoju społeczno-go= 
spodarczego ziemi koszalińskiej 
do 199 r. W obradach uczestni> 
czył członek Sekretariatu KC, 
kierownik Wydziału Organiza- 
cyjnego tow. Zdzisław Żanda- 
rowski. 

© I sekretarz KC tow. Ed> 


"ward Gierek spotkał się z za» 


łogą Huty „Warszawa i do- 
konał aktu wręczenia zakładowi 
Orderu Sztandaru Pracy I kla- 
sy. 


WRZEŚNIA — 


12 Członek 
Biura. Pelitycznego, 
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R ozpoczynające się w październiku br. zebrania sprawozdawczo- 
wyborcze POP i OOP oraz konferencje partyjne przeprowa- 
dzane będą na podstawie Instrukcji Sekretariatu KC z września 
1971 roku „W sprawie wyborów władz i delegatów w Polskiej 


Zjednoczonej Partii Robotniczej”. 


Odpowiadamy na niektóre naj- 


częściej zgłaszane pytania w tej sprawie, sądząc, że dodatkowe wy- 
jaśnienia pomogą pogłębić znajomość Instrukcji i przestrzegać w 


praktyce zawartych w niej zasad. 


kandydatów — zgłaszają trzy kandy- 
datury ponad liczbę, na którą ustalono 
głosować. Zgłoszenie o 15 proc. więcej 
kandydatów dotyczy faktycznie konfe- 
rencji partyjnych wybierających licz- 
niejszy skład władz. Np. jeśli na kon- 
ferencji partyjnej ustalono głosować na 
24 kandydatów, stosuje się już zasadę 
15 proc., czyli zgłasza się 4 dodatko- 
wych kandydatów. 


PYTANIE: Czy istnieje obowiązek skre- 
ślania na liście kandydatów? 
ODPOWIEDŹ: Tak. Spośród wszystkich 
kandydatów znajdujących się na liście 
wyborczej głosujący skreśla obowiązko- 
wo co najmniej tyle osób, ile zgłoszono 
dodatkowo. Może również — choć nie 
musi — skreślić ich więcej. Np. gdy 
ustalono głosować na 7 kandydatów i 
zgłoszono dodatkowo 3 — głosujący ma 
wówczas Obowiązek skreślić co naj- 
mniej 3 osoby. Jeśli tego nie uczyni, 
głos jest nieważny. 


PYTANIE: Jaką ilość kandydatów zgła- 
sza się dodatkowo przy wyborach władz 
w POP liczących do 15 członków i kan- 
dydatów partii? 

ODPOWIEDZ: W tym przypadku istnie- 
je wyjątek od ogólnie obowiązującej 
zasady Mówi o tym punkt 15 Instruk- 
cji. Liczba kandydatów, na którą się 
głosuje, wynosi w tych POP 2 osoby, 
dodatkowo zgłasza się 1 kandydaturę, 
czyli ogółem 3 kandydatury. Jeśli 


wszyscy kandydaci otrzymali co naj- 
mniej 50 proc. + 1 ważny głos, skład 
władz jest trzyosobowy i zebranie po- 
wierza funkcję I sekretarza POP jed- 
nemu z wybranych towarzyszy. 

W praktyce w małych organizacjach 
mogą nastąpić ze względu na rozbicie 
głosów przypadki pokazane na poniż- 
szych przykładach. 

Np. POP liczy 10 członków partii, 
którzy głosują na 2 spośród 3 kandy- 
datów. Wyniki wyborów są następują- 
ce: Kandydat A — 10 głosów, B — 5 
głosów, € — 5 głosów. Zgodnie z In- 
strukcją wyvbrany został tylko towa- 
rzysz A. W takim przypadku nie nale- 
ży dokonywać wyborów uzupełniają- 
cych. Towarzysz A jako I sekretarz 
będzie jednoosobowo kierował POP. 


Może zdarzyć się. i tak, że głosujący 
będą skreślali więcej niż jedno nazwi- 
sko i że żaden z trzech kandydatów nie 
otrzyma wymaganej ilości 50 proc. + 1 
ważny głos. Wówczas zebranie sprawo- 
zdawczo-wyborcze powinno przeanali- 
zować pierwotnie zgłoszone kandydatu- 
ry, zastanowić się nad nowymi i przy- 
stąpić powtórnie do wyborów. 


PYTANIE: Kto ti w jaki sposób ma 
prawo zgłaszać kandydatów do władz 
POP? 


ODPOWIEDŹ: Zgłaszanie kandydatów 
do władz POP jest jedną z najważniej- 
szych czynności zebrania spr awozdaw- 
czo-wyborczego. 


1. Kandydatów zgłaszają indywidual- 
nie wyłącznie uczestnicy zebrania spra- 
wozdawczo-wyborczego w POP liczą- 
cych do 100 członków i kandvdatów 
partii. Proponować należy tylko po- 
szczególnych kandydatów, a nie całe li- 
sty lub ich część. W podobny sposób 
mogą zgłaszać kandydatów indywidual- 
nie członkowie ustępujących władz. 

2. Zebrania sprawozdawczo-wyborcze 
w POP i OOP liczących powyżej 100 
członków i kandydatów partii mogą 
podjąć decyzję o powołaniu komisji wy- 
borczej. Komisja wyborcza przedstawia 
swe propozycje, uwzględniając zebrane 
w taku konsultacji opinie z poszczegól- 
nych środowisk oraz wnioski zgłoszone 
przez towarzyszy do komisji wyborczej 
w trakcie obrad. 


Komisja wyborcza zgłasza liczbę na- 
zwisk równą liczbie kandydatów, na 
którą się głosuje, a uczestnicy zebrania 
dodatkowo 3 kandydatury. 

3. Każda kandydatura powinna być 
umotywowana i uzyskać zgodę zainte- 
resowanego kandydata. Jeśli w stosun- 
ku do któregokolwiek z zaproponowa- 
nych kandydatów, zgłoszonych indywi- 
dualnie lub też przez komisję wyborczą, 
wniesione zostaną sprzeciwy, członko- 
wie partii po przedyskutowaniu decydu- 
ją większością głosów — w jawnym 
głosowaniu — czy daną kandydaturę u- 
mieścić na liście kandydatów. 

Gdy po zgłoszeniu pełnej Liczby kan- 
dydatów, uczestnicy zebrania zechcą 
wysuwać dalszych, wówczas zgłaszający 
nową kandydaturę powinien również 
wskazać, zamiast której osoby figuru- 
jącej już na liście proponuje umieszcze- 
nie swego kandydata. Ostateczną de- 
cyzję podejmuje zebranie w głosowaniu 
jawnym. 

Nie należy głosować nad tzw. wnio- 
skami e zamknięcie listy kandydatów. 
Po omówieniu kandydatur i zakończe- 
niu ich zgłaszanią sporządza się listę 
do głosowania, umieszczając na niej 
nazwiska wszystkich kandydatów w po- 
rządku alfabetycznym. 


PYTANIE: Kiedy głos jest nieważny? 


ODPOWIEDZ: Głos jest nieważny tylko 
w przypadku, gdy głosujący odda kartę 


KC tow. Jan Szydlak przyjął 
delegację KC Komunistycznej 
Partii Czechosłowacji. 


13 WRZESNIA — Najbliższym 
zadaniom rolnictwa ziemi lu- 
buskiej poświęcone było ple- 
narne posiedzenie KW w ŻZie- 
lonej Górze. 


© Sekretarz KC tow. Józef 
Pińkowski przyjął przebywa- 
jącego w Polsce zastępcę se- 
kretarza generalnego Postępo- 
wej Parti Ludu Pracującego 
Cypru — Andreasa Fantisa. 


© Członek Biura Polityczne- 
go, sekretarz KC tow. Edward 
Babiuch spotkał się z uczest- 
nikami kursu przy KC dla se- 
kretarzy organizacyjnych KP, 
KM 1 KD. Spotkanie było po- 
święcone aktualnym zadaniom 
w pracy wewnątrzpartyjnej. 


14—15 WRZESNIA — W KC 
PZPR odbyło się uroczyste 
wręczenie dorocznych nagród 
„Trybuny Ludu”, W uroczyse- 


tości uczestniczył członek Biu- 
ra Politycznego, sekretarz KC 
tow. Jam Szydlak. 


16 WRZESNIA — Sekretarz 
KC tow. Józef Pińkowski do- 
konał aktu dekoracji Krzyżem 
Komandorskim z Gwiazdą Or- 
deru Odrodzenia Polski sztan- 
daru powiatu pyrzyckiego w 
woj. szczecińskim za wybltne 
osiągniecia w produkcji roś- 
linnej i hodowlanej. 


18 WRZESNIA —— Członek 
Biura Politycznego, sekretarz 
KC tow. Jan Szydlak uczest- 
niczył w konferencji naukowej 
ekonomistów zorganizowanej 
przez WSNS. ” 


17 WRZEŚNIA — Biuro Po- 
lityczne KC PZPR 

— dokonało oceny realizacji 
uchwał XII Plenum KC; 

— rozpatrzyło podstawowe 
problemy dotyczące zaopatrze- 
nia gospodarki narodowej w 
podstawowe surowce i mate- 
riały w okresie do 1980 r. 


18 WRZESNIA — I sekretarz 
KC tow. Edward Gierek spot- 
kał się z załogą kopalni „Ry” 
dułtowy” oraz  przedstawicie- 
lami innych kopalni ROW, de- 
korując sztandar kopalni Or- 
derem Sztandaru Pracy I Kkla- 
sy, w Spotkaniu uczestniczył 
zastępca członka Biura Poll- 
tycznego KC, I sekretarz KW 
w Katowicach tow. Zdzisław 
Grudzień. 


© Ocenie aktualnego stanu i 
programu rozwoju kultury w 
woj. łódzkim do 19% r. po- 
święcone było plenun KW w 
Łodzi. W obradach uczestni- 
czył sekretarz KC tow. Win 
centy Kraśko, 


© Członek Sekretariatu KC 

tow. Zdzisław ŻZandarowski 
spotkał się z przeb; wającymi 
w Polsce członkiem  Sekreta- 
riatu KC Socjalistycznego 
Związku Arabskiego Egiptu 
Youssefem K. A. Azizem. 


19 6 WRZEŚNIA — I sekretaiz 
KC tow. Edward Gie'ek spot- 


kał się z przebywającym w 
Polsce członkiem Biura Polity- 
cznego Kom Central. Komu- 
nistycznej Partii Chile — wo- 
lodią Teitelboimem. W spotka- 
niu uczestniczył zastępca 
członka Biura Politycznego, Se- 
kretarz KC tow. Stanisław Ka- 
nia. A 


© Pod przewodnictwem za- 
stępcy członka Biura Politycz- 
nego KC, I sekretarza KW tow. 
Józefa Kępy obradowało ple- 
num Komitetu Warszawskiego, 
poświęcone zadaniom w ble- 
żącej kampanii Ssprawozdaw- 
czo-wyborczej w partii. 


2060 WRZESNIA — I sekretarz 
KC PZPR tow. Edward Gie- 
rek przyjął delegację Komu> 
nistycznej Partii Norwesii z 
jej przewodniczącym Reidarem 
Larsenem W spotkaniu uczest- 
niczyli: członek Biura Politycz- 
nego, sekretarz KC PZPR tow. 
Edward Babiuch i członek Se- 
kretariatu KC, kierownik 
Wydz. Zagr. tow. Ryszard Fre- 
lek. 


wyborczą z nie skreśloną Hczbą na- 
zwisk przewyższającą ustaloną przez 
zebranie liczbę kandydatów, na którą 
się głosuje. Wynika z tego, że np. karta 
wyborcza zawierająca wszystkie nazwi- 
ska skreślone stanowi ważny głos (kan- 
dydaci otrzymali po 0 głosów). 


Uznanie ważności głosów jest bardzo 
istotne dla ustalenia wyników głosowa- 
nia. Mówi o tym przykład. Na zebraniu 
głosowało 20 towarzyszy. Gdy wszyst- 
kie głosy są ważne, wymagana więk- 
szość wynosi 11 głosów Gdy natomiast 
2 głosy uznano za nieważne, wymaga- 
na większość wynosi 9+-1 czyli 10 gło- 
8ÓW. | 


PYTANIE: Czy i jakie są różnice przy 
wyborach władz i wyborach delegatów 
na konferencje partyjne? 

ODPOWIEDŹ: Tryb zgłaszania kandy- 
datów, sposób ustalenia listy wyborczej 
i metoda głosowania są identyczne jak 
przy wyborach władz. Różnice wyni- 
kają natomiast z faktu, że liczba dele- 
gatów, którą się wybiera, jest stała, 
zgodnie z narmami przedstawicielstwa 
określonymi przez instancję partyjną 
wyższego szczebla. Są one następujące: 


1. Przy wyborach 1—3 delegatów 
zgłasza się dodatkowo 1 osobę. Przy 
większej liczbie delegatów 3 osoby lub 
15 proc. więcej kandydatów. 


2. Za wybranych uważa się tych to- 
warzyszy, którzy otrzymali największą 
liczbę głosów i nie mniej niż 50 proc. 
ważnych głosów -- 1 ważny głos. A 
więc nie każdy, kto otrzymał 50 proc. 
+ 1 ważny głos; może być wybrany 
delegatem (ze względu na limit miejsc). 


3. Jeśli natomiast w głosowaniu wy- 
maganą liczbę ważnych głosów uzyska 
mniej kandydatów, niż wynosi ustalo- 
na liczba delegatów, przeprowadza się 
wybory uzupełniające spośród nowych 
lub tych kandydatów, którzy uzyskali 
w pierwszym głosowaniu największą 
liczbę głosów. Na kartkach do głosowa- 
nia umieszcza się wówczas o jedno na- 
zwisko więcej, niż wynosi liczba waku- 
jących miejsc. 


IRENEUSZ MARTYNOWICZ 


T rudno wyobrazić. sobie jakąkolwiek 
działalność, w której zbyteczny był- 
by element xrytyki. Nic bowiem nie jest 
w życiu tak doskonałe, aby nie zasługi- 
wało na krytyczną opinię. W działalno- 
ści każdej organizacji krytyka jest zja- 
wiskiem niezbędnym, nawet w tym węż- 
szym, powszechnie używanym znacze- 
niu. 

Krytykować bowiem, to właściwie 
znaczy — oceniać, analizować dobre i 
złe strony, zarówno wady jak i zalety 
danego zjawiska. Utarło się jednak węż- 
sze rozumienie tego pojęcia. Krytyka to 
zazwyczaj tylko ocena ujemna, wykaza- 
nie braków i wad. Stąd też niechęć za- 
równo do krytykowania, jak i do przyj- 
mowania krytyki Do wyjątków należą 
niewątpliwie ludzie nieczuli na kryty- 
kę, za to istnieje wielu ludzi, którzy sił- 
nie przeżywają nawet drobną i słuszną 
uwagę. 

W życiu partyjnym krytyka powinna, 
zgodnie ze Statutem, być stałym ele- 
mentem dosxzonalenia zarówno działal- 
ności organizacji partyjnych, jak i po- 
staw ich członków. Ostatnio mamy w 
partii liczne okazje do stosowania kry- 
tyki w tym szerszym, właściwym zna- 
czeniu. Rozmowy indywidualne z człon- 
kami partii, oceny członków partii w 
związku z wymianą legitymacji. wresz- 
cie zbliżająca się kampania  sprawo- 
zdawczo-wyborcza to akcje, w których 
krytyka powinna odgrywać pierwszo- 
rzędną rolę Myślę jednak, że obok tej 
krytyki jakby „od święta”, stokroć waż- 
niejsze jest zadomowienie się krytyki w 
codziennym Życiu organizacji paxtyj- 
nych. 

Krytyka jest również niezbędnym na- 
rzędziem wszelkiego zarządzania. musi 
być stosowana powszechnie. na wszyst- 
kich szczeblach Kierowania grupami lu- 
dzkimi. Zawsze bowiem znaidą się lu- 
dzie, którzy bądź nie osiągają pożąda- 
nych efektów pracy. bądź stosują nie- 
odpowiednie metody pracy, bądź wresz- 
cie ich zachowanie w grupie pozostawia 
coś do życzenia. 


Zanim zaczniesz krytykować 


Aby krytyka odniosła pożądany sku- 
tek. musi być przeprowadzana umie- 
jętnie, we właściwej formie. Konieczne 


Nieco 


wydaje się więc upowszechnienie pod- 
stawowych zasad kultury krytyki. 

Czasem zdarza się, że krytyka zamiast 
naprawiać, jeszcze pogarsza sytuację; 
zamiast pobudzać pozytywne postawy 
czy dawać motywy do lepszej pracy, 
tylko rozdrażnia i zniechęca. Zanim więc 
rozpoczniemy krytykować, musimy wie- 
dzieć, po co krytykujemy. Może chcemy 
tylko sobie ulżyć. a może po prostu nie 
lubimy krytykowanego i korzystamy z 
każdej okazji. aby mu to okazać? Czy 
też krytyka ma pomóc towarzyszowi w 
unikaniu błędów na przyszłość? Czy ma 
ostrzec krytykowanego przed skutkami 
tego, co zrobił? A może krytyka jest po- 
trzebna. ponieważ jesteśmy przekonani, 
że danego towarzysza stać na lepszą 
postawę, na lepsze wyniki w pracy? 

A więc przed podjęciem krytyki mu- 
simy znać jej przyczyny i cel. 

Podstawą właściwej i celowej krytyki 
jest pełna i obiektywna wiedza «ryty- 
kującego o przedmiocie krytyki. Nic tak 
nie szkodzi, jak krytyka pochopna i nie- 
uzasadniona. Musimy wiedzieć dokład- 
nie, dlaczego doszło do krytykowanego 
zjawisza i kto tu właściwie zawinił. Być 
może zrobił to kto inny. niż się wydaje, 
a może wina jest podzielona? Posiada- 
nie zaś pełnej i wiarygodnej wiedzy jest 
możliwe. gdy między krytykującym i 
krytykowanym istnieje bliska i szczera 
więź, gdy krytykujący posiada rzeczy- 
wisty autorytet w danej grupie Brak 
tych więzi i jedynie formalny autorytet 
powodują, że docierające do krytyku!ą- 
cego wiadomości są zniekształcane. wy- 
olbrzymiane są informacje pozytywne, 
ukrywane lub pomniejszane dane 0 
trudnościach lub niepowodzeniach. 

Istotne jest. aby przed rozpoczęciem 
krytyki krytykujący rozważył, czy aby 
sam nie przyczynił się do niepowodze- 
nia złą organizacją, niedokładnymi lub 


JuNan Lenart 


Przewodniczący WKKP 
w Szczecinie 


Z. ze Statutem PZPR obowiąz- 
kiem każdej POP jest systematycz- 
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ne dokonywanie ocen postaw ideolo- 
gicznych i moralnych oraz przodowa- 
nia w pracy zawodowej i POECIE: 
członków i kandydatów partii. 


Zdecydowana większość członków to 
świadomi komuniści. Są 
jednak w naszych szeregach 'udzie, któ- 
rzy nie spełniają wymagań statutowych. 


Co roku poważny odsetek członków 


celów partii 


POP a postawa 


partii jest wydalany lub skreślany z 
szeregów partyjnych. Odchodzą ludzie, 
którzy zawiedli zaufanie partii, wyrzą- 
niejedno«rotnie poważną 
krzywdę, którzy nie sprawdzili się jako 


dzając jej 


komuniści. 


W województwie szczecińskim w ub. reku 
wydalone z partł 261 członków. Karę wy- 
chowawczą przed podjęciem decyzji © wy> 
daleniu zastosowane tylko wobec 63 osób. 
Skreśleono 2 partii 1052 osoby, a Kary wy” 
chowawcze zastosowano wokec da 73 osób. 
Na koniec ub. roku w wojewódzkiej ©rga- 
nizacji partyjnef było ukaranych 936 człon- 
ków partii, w tym upomnieniem 432, naga- 
ną 369, naganą e ostrzeżeniem 195. Nie za 
tartych Kar partyjnych (przeterminowanych) 
udzielonych w latach 1962—31971 było 332, a 


kar partyjnych z lat 1972—1974 (I kwartał) — 
664. 


w wielu organizacjach partyjnych nie 
docenia się konieczności systematycz- 
nej oceny postaw członków partii, nie 
prowadzi się pracy profilaktyczno-wy- 
chowawczej, w sposób mało odpowie- 
działny podchodzi się do udzielania 
bądź zacierania kar partyjnych. 


Przygotowania do wymiany lsgityma- 
cji partyjnych to m.in. okres rozpatrze- 
nia wszystkich przeterminowanych kar 
partyjnych. W związku z tym Woje- 
wódzka Komisja Komroli Partyjnej 
przeprowadziła w kilkunastu organuza- 
cjach partyjnych kontrolę trybu i za- 
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o kulturze krytyki 


wieloznacznymi poleceniami, niepoda- 
niem pełnej informacji itp. 

Ważne jest także. aby krytyka nastą- 
piła w odpowiednim momencie. Powin- 
na być dokonana na świeżo, to bowiem, 
co przeszło i nie daje się odrobić ani po- 
prawić, przestaje ludzi interesować. 
Krytyka zdarzenia, o którym już wszy- 
scy zapomnieli, jest i trudna, i mało 
skuteczna. 


Nie osoba, lecz jej postępowanie 


Krytykować należy postępowanie, a 
nie osobę. Ataki osobiste zmniejszają 
skuteczność krytyki i zwiększają opór 
krytykowanego. Krytykujący nie może 
unosić się gniewem i musi całkowicie 
panować nad sobą. Gniew jest zawsze 
złym doradcą i łatwo w gniewie stawiać 
pochopne i zbyt ostre zarzuty, tracąc 
miarę. 

Nie należy przypisywać krytykowanej 
osobie posiadania określonych wad, np. 
niedołęstwa, nieuctwa, złośliwości, lek- 
komyślności itp.. które są rzekomo Źró- 
dłem powstałych błędów i szkód Takie 
zarzuty są obraźliwe i poniżające, sta- 
wiają krytykowanego w sytuacji nie do 
zniesienia. Pamiętajmy o tym, że czło- 
wiek znacznie łatwiej może zmienić swe 
postępowanie w konkretnych sprawach, 
niż zmienić swój charakter i cechy oSo- 
bowe. Dlatego tylko krytyka postępo- 
wania, a nie osoby może być skuteczna. 


Dla uzasadnienia krytyki należy po- 
dać konkretne przykłady Nie wystar- 
czy mówić komuś ogólnikowo, że źle 
pracuje czy zajmuje złą postawę. Jeśli 
jest ta< naprawdę, to łatwo można 
wskazać konkretne przykłady. fakty, 
dowody. Na podstawie ich analizy łat- 
wiej też znaleźć środki zaradcze. 

Niezbędne jest wyrażne określenie, 


czego oczekujemy w wyniku krytyki, 
jaki stan rzeczy powinien powstać, na 
czym polega niexorzystna różnica mię- 
dzy tym, co powinno być, 4. tyrn, co jest. 
Jaane sformułowanie celu krytyki wo- 
bec krytykowanego jest bardzo ważnym 
elementem skuteczności krytyki. 
nostronna krytyka, lecz podjęcie dy- 
skusji z krytykowanym i taxzie nią po- 
kierowanie. aby doszedł sam do przeko- 
nania, że popełnił błąd, którego mógł 
uniknąć. Jest to jednak możliwe jedy- 
nie wówczas, gdy krytykujący cieszy 
się dużym, rzeczywistym autorytetem. 

Nie zawsze jest potrzebne krytykowa- 
nie przy świadxach, wobec większej 
grupy, na zebraniu. Czasem znacznie le- 
piej porozmawiać w cztery oczy, chyba 
Że już to robiliśmy przedtem bez więk- 
szych skutków. 


Jak nie krytykować 


Choć krytyka często bywa niezbęd- 
na, to jednak wielu ludzi stara się jej 
uniknąć. Jedni boją się niemiłej sytua- 
cji, jaka może powstać. inni nie chcą 
naruszać godności i wrażliwości ludz- 
kiej, jeszcze inni nie są pewni, jaką for- 
a. zastosować i czy da to właściwe wy- 

i. 

„Dyplomata”, krytyxując np. notory- 
cznego złodzieja, powie, że „nie okazuje 
właściwego poszanowania dla własności 
społecznej”, o nałogowym pijaku — że 
„lubi czasem zaglądać do kieliszka”. 
Wartość takiej krytyki, ostrożnej i wy- 
gładzającej drażliwości sytuacji, jest 
nader wątpliwa i tylko odwleka właści- 
wą konfrontację. 

„Pośrednik”, mimo że jest całkowicie 
uprawniony do podjęcia krytyki, zasła- 
nia się opinią rzekomego kolektywu. 
Zaczyna rozmowę od: „Doszliśmy do 
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a: że...”, albo nawet powie: „Choć 
osobiście jestem może inne i 
jednak kolektyw po ETA o 2: 
znaniu się..”. Ale co to za „Kkolektyw” 
— starannie ukrywa. 
: „Aktor” układa sobie z góry słowo po 
srowie, co ma powiedzieć, i nie dopusz- 
cza w ogóle krytykowanego do głosu, 
ograniczając go do roli słuchacza swego 
monologu. Jest „aktor krzy- 
0 > ae nie dopuszcza do 
„,akr w j ż 

szych ky ygłasza na najwyż- 

Jawrotnością taziej ta - 
kującego jest „milczek” -— OG GE 
powie, © co chodzi, tylko wobec osoby 
zasługującej na krytykę stwarza lodo- 
waty klimat, unika z nią wszelkich kon- 
taktów, przestaje poznawać itp. Jest to 
chyba najbardziej przykry i niewłaści- 
wy sposób krytykowania. Takie zacho- 
wanie wywołuje niepokój w danej gru- 
pie osób, psuje stosunki międzyludzkie, 

Żaden z opisanych tu sposobów po- 
stępowania nie spełnia we właściwy 
sposób roli krytyki, nie pozwala osiąg- 
nąć pożądanych celów. 


Każdy lubi być lubianym 


Istotne jest zachowanie się krytyku- 
jącego po przeprowadzeniu krytyki. Na- 
leży, jeśli jesteśmy już pewni, że kryty- 
kowany zrozumiał. o co chodzi, okazać 
mu pomoc, dać do zrozumienia, że nie 
stracił on całxowicie naszego zaufania, 
Warto też pochwalić, gdy zastosuje się 
do naszych uwag. W ogóle nie należy 
ograniczać się tylko do krytyki, Nie 
mniej ważne jest uznanie i pochwała, 
Wytykanie błędów powinno być zrów- 
noważone podkreśleniem tego, co jest 
dobre. Jednostronność spojrzenia nigdy 
nie prowadzi do pomyślnych rezultatów. 
Zbytnie akcentowanie tego, co ujemne, 
z pominięciem wszystkiego, co zasługu- 
je na uznanie, wywołuje tylko zniechę- 
cenie, utratę wiary we własne siły, 
przez to zmniejsza szanse poprawy sy- 
tuacji Wszelka bowiem ludzka działal- 
ność ma podobną właściwość jak prąd 
elektryczny: dla wywołania przepływu 
energii jednakowo konieczne są pozyty- 
wy i negatywy, plusy i minusy. Naucz- 
my się je właściwie wykorzystywać. 


członka pa 


sadności udzielnia i zacierania kar par= 
tyjnych. Instacje partyjne otrzymały za- 
lecenie sporządzenia dokładnych wyka- 
zów ukaranych członków partii i roz- 
patrzenia wszystkich przeterminowa- 
nych spraw. W wyniku tego działania 
zatarto kary partyjne w pierwszym pół- 
roczu br. 520 towarzyszom spośród 996. 
Dane te świadczą z jednej strony o tym, 
że wielu członków partii nie czuje wew- 
nętrznej potrzeby wykazania się przed 
organizacją partyjną swoją postawą i 
ubiegania się o zatarcie kary, z drugiej 
zaś same POP z własnej inicjatywy nie 
dokonują systematycznych ocen ukara- 
nego członka partii. 


Nie uogólniając — gdyż większość or- 


rtii 


ganizacji partyjnych prawidłowo speł- 
nia wychowawczo-profilaktyczną funk- 
cję w stosunku do swoich członków — 
trzeba jednak stwierdzić, że część orga- 
nizacji partyjnych toleruje niewłaściwe 
postawy i postępowanie członków par- 
tii i podejmuje z konieczności ostatecz- 
ne decyzje o wydaleniu lub skreśleniu 
z szeregów partyjnych, nie stosując 
wcześniej żadnych kar partyjnych prze- 
widzianych w Statucie. 

Obecnie jest szczególna okazja, by do- 
konać rzetelnej oceny postawy każdego 
członka partii, Powinien on dokładnie 
znać pozytywy i negatywy swojego po- 
stępowania. Na podstawie poszczegól- 
nych ocen członków partii powinien 


powstać program działania organizacji 
partyjnych, zapewniający odpowiedni 
poziom pracy ideowo-politycznej. Każ- 
dy członek partii powinien być w pełni 
zaangażowany w realizację zadań sta- 
wianych przez partię i nieprzejednany 
wobec wszelkich nieprawidłowości o0- 
późniających nasz rozwój. 


Społeczeństwo nasze jest doskonale 
zorientowane, jasie normy postępowa- 
nia obowiązują członka partii. W za- 
leżności od postaw członków partii śro- 
dowisko akceptuje lub też nie akceptu- 
je ich przynależności do partii. Czło- 
nek partii powinien zdawać sobie spra- 
wę z tego, że ponosi odpowiedzialność 
za realizację polityki partii, że organi- 
zacje i instancje partyjne oceniane są 
przede wszystkim przez pryzmat indy- 
widualnych postaw członków partii 
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NOWI PIERWSI SEKRETARZE KOMITETÓW POWIATOWYCH PZPR 


Woj. btałostockie 
GRAJEWO 

RYSZARD INTEREWICZ, ur. 11.IV.18$8 r. 
w Podwysokiem. pow. Suwałki. 

Pochodzenie społeczne chłopskie. Socjolog. 
Członek partii od 1961 r. 1957—1958 r. — kie- 
rownik ekspedycji w Urzędzie Pocztowo- 
=Telekomunikacyjnym w Olecku. 1958—19%60 r. 
— służba wojskowa, 1966—1964 r. instruktor, 
następnie przewodniczący ZP ZMW w Olec- 
ku, 19864—1965 r. — słuchacz Centralnej Szko- 
ły Komsomołu w Moskwie, 1965—1966 r — 
przewodniczący ZP ZMW w. Suwałkach, 
1906—1989 r. — sekretarz propagandy KP w 
Grajewie, 1969—1970 r. — słuchacz Centralnej 
Szkoły Partyjnej w Warszawie, 1970—1974 r. 
— słuchacz WSNS. W lipcu 1974 r. wybrany 
I sekretarzem KP w Grajewie. 


Woj. gdańskie 
GDARSK—PORTOWA 


BRONISŁAW GROBELNY, ur. 24.VIII.1939 r. 
w Gostyniu Wlkp. 

Pochodzenie społeczne robotnicze. Ekono- 
mista. Członek partii od 1959 r. 1957—1959 r. — 
technik PKP w Tczewie. 1959—1962 r. — 
kierownik referatu DOKP w. Gdansku, 
1962—1964 r. — kierownik w Zakładach ły- 

„.narskich w Sopocie, 1964—1967 r. — instruk- 
tor KM w Sopocie, 1967—1971 r. — instruktor 
1 starszy instruktor KW w Gdańsku, 1971- 
-1974 r. — sekretarz ekonomiczny, następnie 
organizacyjny KD Gdańsk-Portowa. W siern- 


niu 1974 r. wybrany [I sekretarzem KD 
Gdańsk-Portowa. ę 
GDANSK—S$RODMIEŚSCIE 


FRANCISZEK MAJEWSKI, ur. 29.XY.1936 r. 
w Kuchni, pow. Tczew. 

Pochodzenie społeczne robotnicze. Ekono- 
mista. Członek partli od 1956 r. W 1953 r. — 
poborca w GRN Nowe. 1953—1954 r. — mon- 
ter w Stoczni Gdańskiej, 1954—1960 r. — 
inspektor Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa 
Młynów Gospodarczych w Gdańsku, 1961- 
-1963 r. — rewident w Zarządzie Okręgu 
Związków Zawodowych Pracowników Rol- 
nych, 1964—1969 r. — instruktor Wydziału Or- 
ganizacyjnego, referent, st. referent WKKP 
w Gdańsku, 1969—1974 r. — sekretarz organi- 
zacyjny KD Gdańsk-Wrzeszcz. W sierpniu 


1974 r. wybrany I sekretarzem KD Gdańsk- 
-Śródmieście. 


Woj. krakowskie 
NOWY SĄCZ 


HENRYK KOSTECKI, ur. 27.VIII.1930 r. w 
Górce Kościejowskiej, pow. Miechów. 

Pochodzenie społecz:.e chłopskie. Ekono- 
mista Członek partii od 1953 r. 1951—1953 r. — 
przewodnik drużyny ZHP, 1953—1954 r. — 
przewodniczący ZP ZMP w Miechowie, 
1954—1961 r. — nauczyciel w. Charsniev. 
1361—1971 r — sekretarz propagandv. nastep- 
nie I sekretarz KP w Miechowie. 1971—1974 r. 
— student WSNS W sierpniu 1974 r. wybra- 
ny I sekretarzem KP w Nowym Sączu. 


NOWY TARG 


EUGENIUSZ SATOŁA, ur. 
w Tarnowie, pow. Bochnia. 

Pochodzenie społeczne chłopskie. Pedagog. 
Członek parti! od 1955 r. 1258—1961 r. — nau- 
czyciel w Wodzisławiu i w Krościenku, 
1961—1963 r — kierownik POPP w Nowvm 
"Targu, 1963—1068 r — nanczycieł w Nowvm 
Tarsu, 1968— 1989 r. — kierownik Wywdziału 
Oświaty w Nowvm Targu, 1969—1974 r — 
sekretarz orennizacviny. nastepnie sekretarz 
propagandv KP w Nowvm Targu. W sierp- 


niu 1974 r wybrany I sekretarzem KP w No- 
wym Targu. 


19.VTTT.1934 r. 


WADOWICE 


ANTONI URRANIFC. ur. 20.VIII.1935 r. w 
Pawel Siemieńskiej, pow. Żywiec. 

Pochodzenie społeczne chłopskie. Ekonomi- 
sta. Członek part! od 1955 r. 1954—1959 ro — 
podmistrz w 7sklądach Przemysłu Włókien- 
niczego im. Findera w Bielsku-Białej, 1959- 
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-1964 r. — sekretarz 1 przewodniczący ZP 
ZMW w Żywcu, 1964—1971 r. — sekretarz i 
przewodniczący ZW ZMW w. Krakowie, 
1971—1974 r. — zastępca kierownika Wydzia- 
łu Rolnego KW w Krakowie. W Sierpniu 
1974 r. wybrany I sekretarzem KP w Wado- 
wicach. 


woj. łódzkie 
TOMASZÓW MAZOWIECKI 


WŁADYSŁAW WAŁACH, ur. 25.VI[.1935 r. 
w Pstrągowej, pow. Strzyżów. 

Pochodzente społeczne chłopskie. Mgr nauk 
politycznych. Członek partii od 100 r. 
1954—1055 r. — mistrz w Tomaszowskich Za- 
kładach Włókien Sztucznych, 1855—1957 r. — 
służba wojskowa; 1957—1966 r. — mistrz, se- 
kretarz Rady Zakładowej w Tomaszowskich 
Zakładach Włókien Sztucznych, 1966—1970 r. 
— sekretarz organizacyjny KM w Tomaszo- 
wie Maz., 1970—1971 r. — I sekretarz KM w 
Zduńskiej Woli, 1971—1974 r. — słuchacz 
wyższej Szkoły Partyjnej w Moskwie. w 
sierpniu 1974 r. wybrany I sekretarzem KM 
w Tomaszowie Maz. 


woj. olsztyńskie 
SZCZYTNO 


STANISŁAW ŁOKRAJ, ur. 
Ruchenku, pow. Wegrów. 

Pochodzenie społeczne: robotnicze. Ekono- 
mista. Członek partii od 1963 r. 1951—1861 r. — 
instruktor Zw. Rolniczych Spółdzielni Pro- 
dukcyjnvch w Mragowie i Kętrzynie, nastep- 
nie rewident w wZ Rolniczych Spółdzielni 
Produkcyjnych w Olsztynie. 1951—1964 r. — 
kierownik biura w Cechu Rzemiosł Różnych 
w Kętrzynie, 1964—1971 r. — sekretarz PZKR 
w IKętrzynte, 1971—1974 r — sekretarz rolny 
KP w Szczytnie W sierpniu 1974 r. wybrany 
I sekretarzem KP w Szczytnie. 


5.1X.1933 r. w 


woj. opolskie 
KRAPKOWICE 


FRANCISZEK BARUCKI, ur. 27.XI.1930 r. 
w Gogolinie, pow. Krapkowice. 

Pochodzenie społeczne robotnicze. Prawnik. 
Członek partii od 1960 r. 1945—1949 r. — refe- 
rent Zarządu Gminnego w Gogolinie, 1949- 
-1950 r. — sekretarz Zarządu Gminnego w 
Otmęecie,. 1950—1952 r. — służba wojskowa, 
1952—1956 r — st. inspektor Prezydium WRN 


"w Opolu, 1956—1973 r. — sekretarz. wicepr7e- 


wodniczacy i przewodniczący PPRN w Krap- 
kowicach. 1973—1974 r. — naczelnik Urzędu 
Powiatowego w Krapkowicach. W sierpniu 
1974 r. wybrany I sekretarzem KP w Krap- 
kowicach. 


Woj. poznańskie 
POZNAN 


JOZEF CICHOWLAS, ur. 
Szczecinie. 

Fochodzenie społeczne robotnicze. Praw- 
nik Członek partii od 1945 r. 1941—1945 r. — 
robotnik rolnv w Niemczech, 1946 r. — słu- 
chacz Wojewódzkiej Szkołv PPR w BVd- 
goszczy, instruktor KP w Gorzowie Wlkp. 
słuchacz Centralnej Szkoły PPR w Łodzi, 
1946—1947 r. — instruktor KP we Wschowie, 
1947—1953 r. — II sekretarz KP, następnie I 
sekretarz KP w Kaliszu i Kepnie, 1953—1954 r. 
— słuchacz Centralnej Szkoły Partyjnej 
im. J. Marchlewskiego. 1954—1960 r. — I 
sekretarz KP w Gnieźnie, 1960—1974 r. — 
I sekretarz KP we Wrześni. We wrześniu 
1974 r. wybrany I sekretarzem KP w Pozna- 
niu. 


4.11.1920 r. w 


WP.ZESNIA 


ZYGMUNT KYC, ur. 29.VIII[.1936 r. w Mi- 
chalowie, pow. Zamość. 

Pochodzenie społeczne robotnicze. Inżynier 
rolnik. Członek partii od 1957 r. 1959—1961 r. 
— aratent w WSR w Poznaniu. 1961 — 1n- 
spektor w WZKR w Poznaniu. 1961—1962 r. — 
instruktor KP we Wrześni. 1962—1974 r. — 
sekretarz rolny KP. We wrześniu 1974 r. wy- 
brany I sekretarzem KP we Wrześni. 


KĘPNO 


ZBIGNIEW BIENIEK, ur. 4.[11.1937 r. w 
Kępnie. 

Pochodzenie społeczne inteligenckie. Soc- 
żolog. Członek partli od 1861 r. W 1855 r. — 
słuchacz Oficerskiej Szkoły KBW, 1956—1960 r. 
— nauczyciel, 1960—1964 r. — komendant 
Hufca ZHP w Kępnie, 196£—1972 r. — 1n- 


. struktor, kierownik POPP, nastepnie sekie- 


tarz propagandy KP w Kępnie, 1972—1974 r. 
— słuchacz WSENS W sierpniu 1974 r. wybra- 
ny I sekretarzem KP w Kępnie. 


Woj. szczecińskie 
SWINOUJSSCIE 


MARIAN TUMASZ, ur. 24III.1935 r. w 
ZSRR. 

Pochodzenie społeczne chłopskie. Mer nauk 
politycznych. Członek partii od 1955 r.. 1954 r. 
— nauczyciel, 1954—1955 r. — przewodniczacy 
ZP ZMP w Myśliborzu. 1956 r — kierownik 
działu w Pałacu Młodzieży w Szczecinie, 
1856—1867 r. — służba wojskowa, 1957—19598 r. 
— nauczyciel, 1959—1960 r. — przewodniczacy 
ZP ZMS w Myśliborzu, 1968—1965 r. — ko- 
mendant Hufca ZHP, 1965—1969 r. — kierow- 
nik POPP, nastepnie sekretarz propaeandw 
KP w Myśliborzu, 1959—1970 r. — słuchacz 
Centralnej Szkoły Partvjnej w Warszaw:.e, 
1970—1971 r. — sekretarz organizacyjny KP 


-w Myśliborzu, 1971 —1974 r. — słuchacz Cen- 


tralnej Szkoły Partvjnej w Moskwie w 
sierpniu 1974 r. wybrany I sekretarzem KM 
w Świnoujściu. 


Woj. warszawskie 
GOSTYNIN 


STANISŁAW PRZEDLACKI, ur. 
1935 r. w Trzciannie, pow. Gostynin 

Pochodzenie społeczne chłopskie. Mer nauk 
politycznych. Członek partii od 1935 r. 
1954—1955 r. — kierownik Wydziału ZP ZMP 
w Otwocku, 1956—1964 r. — nauczycie!, 
1964—1969 r — kierownik POPP w Gostvni- 
nie, 1970—1971 r — sekretarz propagandy 
KP w Makowie Maz.. 1971—1974 r. — słuchacz 
Wyższej Szkoły Partyjnej w Moskwie. w 
sierpniu 1974 r. wybrany I sekretarzem KP 
w Gostyninie. 


14.ITL 


GRODZISK MAZOWIECKI 


MARIAN ROMANIUK. ur. 21.1.1929 r. w 
Dawidach, pow. Łosice. 

Pochodzenie społeczne chłopskie. Inżynier 
rolnik. Członek partii od 1953 r.. 1953—1935 r. 


_— kierownik Działu Kadr w PZGS w Siedl- 


cach, 1955—1957 r — kierownik Wydziału Rol- 
nego KP w Sledlcach, 1957—1959 r —- kie- 
rownik w Okręsowej Spółdzielni Mieczar- 
skiej w Siedlcach, 1959—1961 r. — sekretarz 
PZKR, 1961—1969 r — sekretarz rolnv KM:P. 
1969—1973 r. — przewodniczący PPRN w 
Siedlcach. ostatnio naczelnik Urzędu  Po- 
wiatowego. W sierpniu 1974 r. wybrany I se- 
kretarzem KP w Grodzisku Mazowieckim. 


woj. wrocławskie 


ZŁOTORYJA 


HIERONIM HARASIMIUK, mr. 11.IV.1936 r. 
w Komorówce, pow. Radzyń. 

Pochodzenie społeczne chłopskie. Mzr nauk 
politycznych. Członek partii od 1960 r. 
1952—1968 r. — ślusarz w Elblągu i Świdniku, 
technik w Hucie tm. Bieruta w Częstocho- 
wie t ślusarz w Kopalni „Nowa Ruda'. 
1968—1971 r. — I sekretarz KZ w Kopa!n! 
„Nowa Ruda”, 1971—1974 r. — słuchacz WYyż- 
szej Szkoły Partyjnej w Moskwie. W zien- 
niu 19764 r. wybrany I sekretarzem KP w 
Złotoryi. 


Woj. zielenogórskie 
LUBSKO 
JAN MIERZWIAK, ur. 


ZSRR. 
Pochodzenie społeczne chłopskie. Mer na'x 


12.VITI.1933 r. w 


politycznych. Członek partii od 1954 r. w 
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1952 r. — instruktor Zw ZMP w Poznaniu, 
1552—1953 r kierownik w PPRN w Krośnie 
Odrz., 1953—1856 r — agronom POM, 1956- 
-1957 r. — agronom w PPRN, 1957—1964 r. — 
instruktor, następnie sekretarz rolny KP w 
Krośnie Odrz., 1964—1970 r. — sekretarz rolny 
KP w Żaganiu, 1970—1971 r. — I sekretarz KP 
w Strzelcach Krajeńskich, 1971—1974 r. — 
słuchacz Wyższej Szkoły Partyjnej w Mos- 
kwie. W sierpniu 1974 r. wybrany I sekreta- 
rzem KP w Lubsku. 


KROSNO ODRZAŃSKIE 


KAZIMIERZ TRZCINKA, ur. 11.[X.1838 r. 
w Rogienicy Wielkiej, pow. Łomża. 

Pochodzenie społeczne chłopskie. Ekonomi- 
sta. Członek partii od 1961 r., 1962—1963 r. — 
stażysta w Zagańskich Zakładach Przemysłu 
wełnianego, 1963—1964 r. — zastępca dyrek- 
tora w Lubusk:ch Zakładach Przemysłu Weł- 
nianego, 1964—1969 r. — sekretarz ekonomicz- 
nv KP w Żaganiu. 1969—1971 r. — I sekretarz 
KP w Krośnie Odrzańskim, 1971—1974 r. — 
doktorantura w WSNS. W sierpniu 197 r. 
wybranv ponownie I sekretarzem KP w 
Krośnie Odrzańskim. 


NOWI PIERWSI 
SEKRETARZE 
KCMITETÓW 
ZAKŁADOWYCH PZPR 


Kombinat Przyrzadów i Uchwytów 
w Białymstoku 


IAAZEMIIUZ LUZNLAYK, ur. 8.II1.1938 r. w 
Pabianicach. 

Pochoużeuie społeczne robotnicze. Socjo- 
łos. Czionek parti od 155 r. W Fabryce 
przyrzodow : Uchwytow w Białymstoku pra- 
czaje od 1y62 r. Od 1969 do 1571 r. — ! sekre- 
tarz KŻ. 11-194 r - student WSNS W 
sierpniu 1974 r. ponownie wybrany I sekre- 
tarzem KZ. 


Zakłady Przemysiu tawelnianego 
im. 1 Maja w Łodzi 


ARKADIUSZ CIUPINSKI, ur. 16.IV.1935 r. 
w Łodzi 

pPocnodzenie społeczne robotnicze. Ekono- 
mista. Członek partii od 19860 r., 1955—1953 r. 
— mistrz w Zakładach Przemysłu Bawełnia- 
nezo tm. F Dzierzyńskieeo. 1963 r. — starszy 
rmistrz w Spółdzieln' Pracy .„Splot'. 1953- 
-1971 r -— kierownik Oddziału w Zakładach 
Przemysłu Bawełnianczo :'m Obrońców Po- 
koju. 1971—1974 r. -— słuchacz WSNS. W 
sizorpniu 1974 r — wybrany I sekretarzem KZ 
w wWZPB im. 1 Maja. 


Sanocka Fabryka Autobusów 


BRONISŁAW BIKOWSKI, ur. 20.[X.1933 r. 
w Warńkowie, pow. Lesko. 

Pochodzenie społeczne chłopskie. Technik- 
-mechanik. Członek parti: od 1953 r., 10531- 
-1953 r -— tokarz w Sanockiej Fabryce Auto- 
busów, 1953—1956 r — służba wojskowa, 
1956—1974 r. — ślusarz, brygadzista, mistrz, 
następnie sekretarz KZ w Sanockiej Fabry- 
ce Autobusów. W sierpniu 1974 r. wybrany 
I sekretarzem KZ. 


„EMA-DOLMEL'” we Wrocławiu 


' KRZYSZTOF ZĄBEK, ur. SVIILISZ3 r. w 
ZSRR. 

- pochodzenie społeczne chłopskie. Ekono- 
mista. Członek partii od 1963 r. W ,.Dolme- 
łu” pracuje od 1952 r. W sierpniu 1974 nr. 
(po ukończeniu zaocznie WSNS) wybrany 
I sekretarzem KZ, 


W MIEJSCU ZAMIESZKANIA 


M iejsce zamieszkania jest drugim, obok miejsca pracy, frontem ide- 
owo-politycznej i organizacyjnej działalności partii — tak to for- 
mułowała uchwała Biura Politycznego i wytyczne Sekretariatu KC 
z maja br. w sprawie pracy partyjnej w miejscu zamieszkania. Organi- 
zacyjną bazę tej działalności tworzyć powinny terenowe organizacje 


partyjne, grupy partyjne oraz partyjne grupy pracy terenowej, oparte 
na doświadczonym i oddanym aktywie. 


Po tych decyzjach kierownictwa partii zreorganizowano ogniwa 
partyjne w miejscu zamieszkania, które następnie zaprogramowały 


i zapoczątkowały swą działalność. 


Dziś, po roku pracy, pragniemy 


przedstawić doświadczenia terenowych organizacji partyjnvch w mia-= 


stach województwa białostockiego, bydgoskiego i warszawskiego. 


Przelamuiąc 
pierwsze trudności 


JERZY CHOJNOWSKI 


MY miastach woj. białostockiego 
(Y  zoruanizowano 100 terenowych 
organizacji partyjnych. Struktura o0- 
gniw partyjnych w miejscu zam:eszka- 
nia odpowiada w zasadzie strukturze 
jednostek samorządu mieszkańców. W 
terenowych organizacjach partyjnych 
działa ogółem 3.1 tys. towarzyszy, z cze- 
go 67.8 proc. stanowią emeryci i renci- 
ści, 16,1 proc. oddelegowani z zakładów 
pracy, 5,3 proc. pracownicy administra- 
cji mieszkaniowej, 10.8 proc. pozostali, 
w tym członkowie partii z instytucji, w 
których nie ma POP. 


W pierwszym okresie działalnoścj te- 
renowych POP wystąpiły poważne 
trudności. W wielu wypadkach na ze- 
braniach była niska frekwencja, np. w 
organizacjach terenowych nr 4 i 5 w 
Łomży na żadnym z 5 zebrań frekwen- 
cja nie przekraczała 45 proc.; terenowa 
organizacja partyjna w Goniądzu od 
sierpnia ub. roku do kwietnia br. od- 
była tylko jedno zebranie, na którym 
dokonano wyboru władz i powołano 
grupy partyjne; śródmiejska organiza- 
cja w Mońkach jeszcze w kwietniu br. 


nie miała planu pracy na I półrocze br. 
W organizacjach tych wvstępują za- 
ległości w opłacaniu składek. 

Trudności te wynikają z faktu, że 
praca partyjna w miejscu zamieszkania 
oparta została na dotychczas istnieją- 
cych terenowych organizacjach partyj- 
nych, przejawiających bardzo słabą ak- 
tywność. Nie wykorzystano także w peł- 
ni możliwości oddelegowania do tych 
organizacji najbardziej doświadczonego 
aktywu partyjnego. 


Źródeł słabej aktywności oddelego- 
wanych członków partii doszukiwać się 
należy w ich silnej więzi z macierzy- 
stymi POP w zakładach pracy oraz bra- 
ku doświadczenia w zakresie pracy par- 
tyjnej w miejscu zamieszkania. Stosun- 
kowo najbardziej aktywną grupę Spo- 
łeczno-zawodową w organizacjach te- 
renowych stanowią emeryci i renciści, 
ale ich aktywność uwarunkowana jest 
stanem zdrowia i wiekiem. 

W takiej sytuacji główny wysiłek 
skierowany był na aktywną pracę 
członków partii w ogniwach samorzą- 
du mieszkańców i ma realizację zadań 
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indywidualnych. Było i jest to możliwe 
dzięki zapewnieniu odpowiedniej repre- 
zentacji partii w ogniwach samorządu: 
na ogólną liczbę 5.426 członków komi- 
tetów samorządu 42 proc. stanowią 
członkowie PZPR. 


Programy działania organizacji tere- 
nowych dotyczą głównie społeczno-go- 
spodarczych problemów życia w osied- 
lach. W znacznie węższym stopniu or- 
ganizacje te zaprogramowały i realizują 
działalność polityczną, ideowo-wycho- 
wawczą i szkolenie partyjne. Praca po- 
lityczna prowadzona jest przy okazji 
kampanii polityczno-społecznych, jak 
np. wybory do organów samorządu czy 
rad narodowych. Organizacje terenowe 
są takze inicjatorami i organizatorami 
spotkań przedstawicieli władz politycz- 
no-administracyjnych z mieszkańcami 
na temat rozwoju społeczno-gospodar- 
czego terenu oraz społecznych proble- 
mów osiedli. 


istotnym elementem działania partii 
w miejscu zamieszkania jest sprawowa- 
nie funkcji inspiratorskich i kontrol- 
nych w stosunku do ogniw samorządu 
mieszkańców. Ta rola została w więk- 
szości organizacji terenowych zrozumia- 
na właściwie. Wyraża się ona w organi- 
zacji wspólnych zebrań, wspólnym 
programowaniu działalności społecznej 
w osiedlu, dokonywaniu na zebraniach 
partyjnych ocen realizacji planów dzia- 
łania i skuteczności przedsięwzięć sa- 
morządu. Terenowe organizacje partyj- 
ne analizowały na swoich zebraniach 
m. in. stan ładu, porządku i bezpie- 
czeństwa, działalność placówek handlo- 
wo-usługowych, problemy pracy wy- 
chowawczej z dziećmi i młodzieżą, rea- 
lizację czynów społecznych. 

Konsekwencją podejmowania takiej 
tematyki na zebraniach partyjnych była 
pomoc ogniwom samorządu oraz osobi- 
sty udżiał członków partii w realizacji 
wspólnie przyjętych zadań. 


W zapewnieniu organizacjom tereno- 
wym właściwych warunków działania 
poważną rolę spełniają miejskie instan- 
cje partyjne. Wysiłek aktywu miejskie- 
go skoncentrowany był na sprawnej re- 
organizacji ogniw partyjnych i doborze 
doświadczonych działaczy do pracy par- 
tyjnej w osiedlach mieszkaniowych. Nie 
we wszystkich jednak środowiskach 
problemy pracy partyjnej w miejscu za- 
mieszkania zostały odpowiednio wyja- 
śnione i spopularyzowane. Do stałych 
form aktywizacji terenowych organiza- 
cji partyjnych zaliczyć można: narady 
szkoleniowe z sekretarzami odbywane 
Taz na miesiąc; bezpośrednie kontakty 
członków egzekutyw KM z aktywem 
partyjnym przydzielonego rejonu, u- 
czestnictwo w zebraniach; wspólne na- 
rady sekretarzy organizacji terenowych 
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1 przewodniczących komitetów samo- 
rządu; okresowe spotkania aktywu par- 
tyjnego poświęcone ustalaniu kierun- 


ków pracy w osiedlach; rozmowy z nie-_ 


aktywnymi członkami organizacji. 


W kilku wypadkach egzekutywy KM 


(Bielsk Podlaski, Olecko) analizowały 
problemy pracy partyjnej w miejscu za- 
mieszkania, ustalając wnioski do dal- 
szej pracy. Zagadnienia te były także 
przedmiotem obrad egzekutyw KP, 
m. in. w Łapach it Grajewie. W celu 
ściślejszego powiązania działalności 
społeczno-politycznej w osiedlach z pra- 
cą rad narodowych zaprasza się sekre- 
tarzy organizacji terenowych i przewod- 
niczących komitetów samorządu na se- 
sje MRN. 


Z badań przeprowadzonych przez Wy- 
dział Organizacyjny KW w Białymsto- 
ku w trzech powiatach i z informacji 
KP wynika, że nie wykorzystane w peł- 
ni dwóch ważnych ogniw umocnienia 
pracy partyjnej w miejscu zamieszka- 
nia, tj. komisji KM do spraw pracy 
partyjnej w miejscu zamieszkania oraz 
partyjnych grup pracy terenowej. Ko- 
misje powołano jedynie przy KM w 
Mońkach i w Bielsku Podlaskim, nato- 
miast grupy pracy terenowej w Bielsku 
Podlaskim, Dąbrowie i Mońkach. Re- 
zygnacja z tych ważnych ogniw pozba- 
wia aktyw organizacji terenowych 
znacznej pomocy programowo-organiza- 
cyjnej. 

Istotne zadania w procesie wyzwala- 
nia aktywności społecznej w miejscu 
zamieszkania mają organizacje społecz- 
ne, zakłady pracy i instytucje. Dotych- 
czas najgorzej przedstawia się udział 
zakładów pracy i instytucji, a szczegól- 
nie ich POP, w kształtowaniu właści- 
wych warunków do pracy społeczno-po- 
litycznej w osiedlach mieszkaniowych. 
Ze strony zakładów i instytucji brak 
inicjatywy w tym zakresie, a także nie 
zawsze podejmują one inicjatywę wy- 


chodzącą od organizacji terenowych 1 - 


samorządu. 


Ważnym elementem prawidłowego 
działania organizacji terenowych i sa- 
morządu jest dysponowanie odpowied- 
nimi lokalami, jako ośrodkami pracy 
społecznej w osiedlach. Obecnie tylko 
nieliczne organizacje korzystają z sa- 
modzielnych lokali. znaczna ich część 
wykorzystuje do swej pracy sale i 
świetlice KP oraz zakładów pracy i in- 
stytucji. Braki lokalowe wynikają z 
przyczyn obiektywnych, a ich elimino- 
wanie postępować będzie wraz z roz- 
wojem budownictwa mieszkaniowego i 
socjalnego. 


Oceniając ogólnie realizację postano- 
wień KC w sprawie pracy partyjnej w 
miejscu zamieszkania, można stwier- 


dzić, że zasadnicze cele zostały osiąg- 


nięte. Terenowe organizacje partyjne 
wespół z ogniwami samorządu przyczy- 
niły się do aktywizacji mieszkańców w 
pracach społecznych na rzecz swego o- 
siedla. Są one inspiratorami różnych 
przedsięwzięć zapewniających właściwe 
funkcjonowanie osiedlowych placówek 
handlowo-usługowych, utrzymywanie 
ładu i porządku, a także rozwiązywanie 
problemów wychowania dzieci i mło- 
dzieży. Jednakże pełna realizacja wy- 
tycznych Sekretariatu KC wymaga dal- 
szych ofensywnych działań. 


Trzeba zacząć od powołania przy 
wszystkich KM komisji do spraw pracy 
partyjnej w miejscu zamieszkania, 
zwracając szczególną uwagę na właści- 
wy dobór aktywu i zaprogramowanie 
pracy. 

Niezbędna jest systematyczna ocena 
aktywności — przez macierzyste orga- 
nizacje partyjne i z udziałem KM — 
wszystkich -ełonków partii oddelezo- 


wanych z zakładów pracy na czas ©0- 


kreślony do terenowych organizacji 
partyjnych. W sytuacjach tego wyma- 
gających KM powinny w dalszym cią- 
gu delegować doświadczonych członków 
partii do pracy w miejscu zamieszka- 
nia. 


W rejonach działania mniej aktyw- 
nych  ocganizacji terenowych jest 
szczególne miejsce dla partyjnych grup 
pracy terenowej, których wciąż jest nie- 
wiele. 


Istotną pomocą dla terenowych orga- 
nizacji partyjnych byłoby okresowe roz- 
patrywanie przez egzekutywy KP, a 
także posiedzenia plenarne KM, proble- 
mów działania samorządu i pracy par- 
tyjnej w miejscu zamieszkania, w tym 
także realizacji przez administrację 
państwową, gospodarczą i instytucje 
wniosków i postulatów zgłaszanych 
przez organizacje terenowe i samorząd. 


Organizacjom terenowym  przydały- 


"by się także bardzo konkretne propo- 


zycje programowo-metodyczne w zakre- 
sie działałności ideowo-politycznej, o- 
pracowane przez powiatowe ośrodki 
propagandy partyjnej wspólnie z ko- 
misjami KM do spraw pracy partyjnej 
w miejscu zamieszkania... 


Niezbędna jest również głęboka par- 
tyjna ocena udziału organizacji społecz- 
nych w aktywizacji mieszkańców na 
rzecz swego środowiska. 


Dopiero zespół tych działań może sku- 
tecznie wesprzeć poczynania samych te- 
renowych organizacji partyjnych i u- 
czynić z nich ważki element partyjne- 
go oddziaływania na bieg życia w ©- 
siedlu i kształtowanie socjalistycznych 
więzi mieszkańców miast. 


Po roku pracy | 
terenowych POP 


JÓZEF BOCZARSKI _ 
Sekretarz KM PZPR we Włocławku 


a e WE OE O W KN Y A RY WY AE ZZO MA R a | 


Przed majem 1973 r. terenowe orga- 
nizacje PZPR skupiały jedynie nieduży 
odsetek rencistów i emerytów. Była 
wówczas 7 terenowych organizacji par- 
tyjnych, które łącznie liczyły 350 towa- 
rzyszy. Praca tych organizacji polegała 
w zasadzie na zebraniach, na których 
relerowano bieżące zagadnienia, wysłu- 
chiwano prelekcji instruktorów i akty- 
wistów KM oraz zbierano składki par- 
tyjne. 

W czerwcu 1973 r. Komitet Miejski 
powołał komisję do spraw pracy par- 
tyjnei w miejscu zamieszkania W kon- 
sultacji z nią dokonano podziału mia- 
sta na 6 osiedli i 38 obwodów Kazdy 
z sześciu zespołów komisji otrzymał za- 
danie zorganizowania osiedlowych POP. 

W lipcu 1973 Prezydium MRN przy- 
stąpiło do zreformowania samorządu 
mieszkańców. Po konsultacji z akty- 
wem partyjnym i samorządowym (ów- 
czesnych komitetów blokowych) Miej- 


ska Rada Narodowa uchwaliła statut - 


samorządu mieszkańców Włocławka. W 
wyniku tego działania skierowano do 
terenowych organizacji partyjnych 
wszystkich członków partii nie pracują- 
cych zawodowo, a ponadto eddelegowa- 


W sierpniu i wrześniu 1973 r. prze- 
prowadzone w terenowych orzaniza- 
cjach zebrania sprawozdawczo-wybon- 
cze. Liczba członków terenowych orga- 
nizacji wynosiła 746 towarzyszy, zrze- 
szonych w 38 grupach partyjnych i 6 te- 
renowych organizacjach. Do tego trze- 
ba dodać 6 partyjnych grup pracy te- 
renowej z 48 towarzyszami. 

Przy powoływaniu terenowych orga- 
nizacji partyjnych spotykaliśmy się czę- 
sto z niechęcią lub wręcz odmową eme- 
rytów i rencistów, jak również delego- 
wanych do terenowych POP, do pracy 
partyjnej w miejscu zamieszkania. Pro- 
wadziliśmy indywidualne rozmowy, wy- 
jaśniając intencje wytycznych Sekreta- 
riatu KC w tej sprawie. Rozmowy te 


i przekonujące argumenty przełamywa- 

ły niechęć towarzyszy do podejmowania 

pracy w miejscu zamieszkania. Wielu 

z nich pracuje na nowym odcinku z 

dużym zapałem. 

Dokonując przeglądu pracy tereno- 
wych organizacji partyjnych po nie- 
spełna roku ich działalności, trzeba wi- 
dzieć ją w następujących etapach chro- 
nologiczno-problemowych: 

— Pierwszy etap organizacyjny zamy- 
ka się w okresie lipca—wrześniaą 
1973 r. 1 dotyczy powołania tereno- 
wych organizacji, grup partyjnych o- 
raz partyjnych grup terenowego 
działania. 


— Drugi etap to wrzesień i paździer- 
nik 1973 r. Umacniała się wówczas 
rola organizacji terenowych i powo- 
ływano komitety i komisje samo- 
rządu mieszkańców. Praca partyjna 
rozpoczynała się od organizowania 
zebrań mieszkańców, ich obsługi, 
zbierania wniosków, ustalania skła- 
du komitetów i komisji samorządo- 
wych. 

Ustalano plany pracy i zadania tere- 
mowych organizacji oraz komitetów sa- 
morządu mieszkańców. W tym też okre- 
sie zaczął się uwidaczniać autorytet te- 
renowej organizacji partyjnej, ponieważ 
wielu mieszkańców miasta, nawet bez- 
partyjnych, zaczęło zgłaszać się ze swoi- 
mi problemami przede wszystkim do 
egzekutyw | sekretarzy terenowych 
POP. Terenowe organizacje partyjne 
w okresie tworzenia komitetów osiedlo- 
wych i obwodowych udzielały nie ty!l- 
ke wsparcia moralnego, ale angażowa- 
ły członków egzekutyw i członków partii 
do czynnej pomocy i załatwiania róż- 
nych problemów, począwszy od przy- 
sełowiowej „dziury w dachu”, do siedzib 
komitetów samorządowych włącznie. De 
dobrych, wówczas zapoczątkowanych 
metod pracy należą wspólne posiedze- 
nia komitetów osiedlowych z członka- 
mi egzekutywy POP. 


Z inicjatywy terenowych POP prze- 
prowadzono wspólne odprawy szkoje- 
niowe z przedstawicielami samorządów 
i nawiązano bliższe i trwałe kontakty z 
Biurem MRN i Urzędem Miejskim. We 
wszystkich osiedlach odbywały się ze- 
bramia otwarte z udziałem. mieszkańców 
na temat perspektyw rozwojowych tych 
osiedli, | 

W okresie wyborów do komitetów 
samorządu mieszkańców terenowe or- 
ganizacje zanotowały szereg wniosków 
i postulatów, które — rozwiązywane 
i wzbogacane o dalsze wnioski w okre- 
sie wyborów do Rady Narodowej — są 
nadal przedmiotem pracy terenowych 
organizacji. 


Okres listopada i grudnia był następ- 
nym etapem umacniania autorytetu or- 
ganizacji terenowych. Był to czas opi- 
niowania kandydatów na radnych, spot- 
kań z mieszkańcami, rozliczania się z 
wniosków zgłoszonych w okresie wy- 
borów samorządowych, sprawdzania list 
do głosowania itp. W okresie tym tere- 
nowe organizacje dostrzegły brak wła- 
Ściwej opieki Urzędu Miejskiego nad 
pracą komitetów samorządu mieszkań- 
ców. 


Zwrócono uwagę na słabość pracy 
niektórych organizacji i przedsiebiorstw 
w zakresie opieki nad poszczezćlnymi 
obwodami. Stwierdzono, że wiele za- 
dań tych organizacji sprowadza sie do 
akcyjności, a nie normalnej, systema- 
tycznej współpracy. Terenowe POP ma- 
ją pod tym względem wiele zastrzeżeń 
de pracy takich komórek organizacyj- 
nych, jak Wydział Gospodarki Komu- 
nalnej, Ochrony Środowiska 1 Komu- 
nikacji, Wydział Handlu MZBM, ZOM, 
BUAD itp, z którymi kontakt miesz- 
kańców miasta jest ciągły, wymaga 
wnikli'wej oceny i często szybkiej lub 
natychmiastowej decyzji, a także odpo- 
wiedzi na zgłoszone wnioski i postula- 
ty. 


Omówiona wyżej sytuacja spowodo- 
wała zorganizowanie w Komitecie Miej- 
skim narady aktywu ogólnomiejskiego. 
Wnioski z tej narady były przedmiotem 
obrad egzekutywy KM, której uchwała 
zapoczątkowała na terenie Włocławka 
nowy, wyższy etap pracy terenowych 
organizacji i samorządu mieszkańców. 
Postanowienia tej uchwały omawiane 
były na wszystkich lutowych zebra- 
niach partyjnych, a jej realizacja oce- 
niana jest wstępnie przez sekretarzy 
KM oraz Prezydium MRN. 


Ostatnio zanotowano ożywienie dzia- 
łalności organizacji społecznych, które 
zorganizowały swoje koła na zasadzie 
terytorialnego podziału miasta. Dobry- 
mi wynikami w tym względzie poszczy- 
cić się mogą Liga Kobiet, ORMO itp. 
Ożywiła się współpraca Biura Rady i 
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Urzędu Miejskiego z terenowymi orza- 
nizacjami i komitetami samorządów, 
aczkolwiek istnieją nadal mankamenty 
w tej działalności. Do nowych, pozy- 
tywnych momentów należy udział te- 
renowych organizacji w przygotowaniu 
czynów społecznych oraz podejmowanie 


spraw młodzieży, a także ożywienie 
grup partyjnych. 
Terenowe organizacje poświęcają 


dużo uwagi pracy grup partyjnych. 
Z grup tych spływają różne informacje 
de egzekutyw — o stanie zaopatrzenia 
ludności, o obsłudze społeczeństwa 
przez placówki usługowe, o nieporząd- 
kach, wandalizmie itp. Egzekutywy or- 
gamzacji na swych posiedzeniach po- 
dejmują odpowiednie decyzje | ewen- 
tuainie zapraszają do wyjaśnienia tych 
spraw osoby odpowiedzialne. Jednocze- 
śnie na zebraniach mobilizują członków 
do oddziaływania na społeczeństwo, 
grupowi dostają odpowiednie zadania 
do wykonania, z których są rozliczani. 
Grupowi partyjni docierają z partyjną 
informacją, rozmową i inspiracją do 
wszystkich członków partii i do bez- 
partyjnych. 


Terenowe organizacje w ciągu nie- 
spełna rocznego okresu działalności o- 
krzepły i nabrały umiejętności inspiro- 
wania pracy na terenie miasta i osiedli. 
Potrafiły nawiązać odpowiednie kon- 
takty z samorządami mieszkańców, a 
poza tym nauczyły się sięgać do pomocy 
innych organizacji społecznych przed- 
siębiorstw i instytucji. Pomimo pozy- 
tywnej oceny ich pracy zdajemy sobie 
sprawę, iż wszystko to stanowi dopiero 
początek szerszej pracy partyjnej w 
miejscu zamieszkania. 
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W okresie rozruchu 


MAREK SZCZĘSNY 


eorganizacja ogniw partii w miej- 

scu zamieszkania w miastach wej. 
warszawskiego nie była operacją łatwą. 
Do dziś zresztą w KM prowadzi się 
rozmowy z członkami partii emeryta- 
mi i rencistami oraz mieszkańcami da- 
nych osiedli mieszkaniowych, aby skło- 
nić ich do przeniesienia się do tereno- 
wych organizacji partyjnych. 

W województwie działa 300 tereno- 
wych organizacji partyjnych, skupia- 
jących ponad 6 tys. członków partii. 
Natomiast nie we wszystkich powiatach 
powołane zostały partyjne grupy pracy 
terenowej, chociaż istnieje zapotrzebo- 
wanie na tę formę pracy społecznej i 
są potencjalni członkowie takich grup: 
członkowie partii działający w organi- 


zacjach społecznych, komitetach rodzi- 


cielskich i sklepowych, SKP i ORMO, 
radni z danego okręgu. 

Terenowe organizacje partyjne są do- 
stosowane do struktury samorządu mie- 
szkańców, który pracuje pod ich partyj- 
nym kierownictwem, sprawowanym 
przez członków organizacji terenowych 
w komitetach i komisjach samorządu. 
Wszyscy sekretarze terenowych organi- 
zacji partyjnych są członkami prezy- 
diów komitetów, a ponadto 2—3 człon- 
ków pracuje w komisjach. Słabsza jest 
natomiast aktywność członków partii 
na zebraniach ogólnych mieszkańców. 


Od początku br. terenowe organiza- 
cje partyjne działają na podstawie 
kwartalnych i półrocznych planów pra- 
cy, w których dominują zagadnienia go- 
spodarki komunalnej i mieszkaniowej, 
funkcjonowania usług i czynów społecz- 
nych. Wiele organizacji podjęło działal- 
ność społeczno-wychowawczą, np. w 
Żyrardowie i Błoniu — organizując o- 
twarte zebrania z odczytami na tematy 
międzynarodowe, a w Pruszkowie — 
spotkania z radnymi i działaczami na 
temat planów rozwoju osiedli i roli 
mieszkańców w ich urzeczywistnianiu. 

Porządek w osiedlach jest przedmio- 
tem zainteresowania większości orga- 
nizacji terenowych. Bliski kontakt z 
przedstawicielami MO i ORMO pozwa- 
la przeciwdziałać nielegalnemu handlo- 


wi alkoholem oraz nieprzestrzeganiu 
przepisów sanitarnych i porządkowych. 
Współpraca ta wpływa na poprawę sta- 
nu bezpieczeństwa i porządku, zwłaszcza 
w powiatach Pruszków, Mińsk Mazo- 
wiecki, Otwock, Grodzisk i Siedlce, 
gdzie w tym zakresie jest jeszcze wiele 
do zrobienia. 


Duży dorobek mają terenowe orga- 
nizacje partyjne w inicjowaniu i inspi- 
rowaniu, wspólnie z komitetami osied- 
lowymi, czynów społecznych Od wcze- 
snej wiosny w osiedlach prowadzone 
były prace społeczne przy upiększaniu 
ulic, podwórek i domów. Podejmuje się 
również czyny, których realizacja wy- 
maga czasu i środków, jak np. w So- 
chaczewie — budowa świetlicy, w Pru- 
szkowie — zbiórka materiałów i praca 
przy budowie osiedlowego domu spo- 
łecznego, w Siedlcach — basen kąpie- 
lowy dla dzieci i osiedlowa świetlica, 
która niemal w całości jest budowana 


przez mieszkańców. 


Nawiązanie przez organizacje tereno- 
we kontaktów z zakładami przemysło- 
wymi pozwoliło wielu komitetom osied- 
lowym uzyskać pomoc finansową i rze- 
czową na zorganizowanie i wyposażenie 
ogródków jondanowskich, placów gier 
i zabaw dla dzieci, boisk dla młodzieży. 
Udzielając pomocy komitetom osiedlo- 
wym, . zakłady pracy wpływają na 
kształtowanie lepszych warunków so- 
cjalnych i kulturalnych dla swoich pra- 
cowników i ich rodzin w miejscu za- 
mieszkania. Wśród wielu zakładów wy- 
różniają się Chodakowskie Zakłady 
Włókien Sztucznych, Zakłady Tworzyw 
Sztucznych w Boryszewie, ZM „Ursus”, 
Zakłady Stolarki Budowlanej w Woło- 
minie i WZP w Jeziornej, które udo- 
stępniają mieszkańcom i młodzieży za- 
kładowe urządzenia kulturalne, jak ki- 
na, świetlice, baseny i sale gimnastycz- 
ne, a ponadto świadczą na rzecz rozwoju 
osiedli. 


Ważnym zadaniem terenowych orga- 
nizacji partyjnych jest włączenie samo- 
rządu do frontu wychowania dzieci i 
młodzieży. Z ich inicjatywy powołano 
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komisje do spraw wychowania, które 
organizują zajęcia dla dzieci i młodzie- 
ży w osiedlach. W Pruszkowie wspól- 
nie z PTTK zorganizowano wycieczki 
dla młodzieży; w Błoniu, gdzie mie- 
szkańcy mieli wiele kłopotu z młodzie- 
żą, powołano blokowy komitet dziecięcy, 
aktywnie przestrzegający zasad współ- 
życia i poszanowania mienia społeczne- 
go; w Mińsku Maz. udostępniono mło- 
dzieży świetlice szkolne i zakładowe w 
czasie wolnym od nauki; w Świdrze za- 
interesowano się warunkami życia mło- 
dzieży w domu. 

Działanie terenowych organizacji par- 
tyjnych koordynują komitety miejskie, 
udzielając im niezbędnej pomocy orga- 
nizacyjnej i politycznej. Służą temu 
m. in. organizowane przez KM comie- 
sięczne narady z sekretarzami. Efek- 
tywniejszej pomocy w rozwiązywaniu 
często trudnych problemów środowisko- 
wych powinni udzielać opiekunowie z 
ramienia zespołów do spraw pracy par- 
tyjnej w miejscu zamieszkania. Dotych- 
czas jednak nie wszyscy towarzysze wy- 
wiązują się z tego obowiązku. 

Na te właśnie słabości w pracy z te- 
renowymi  ©erganizacjami  partyjnymi 
zwrócono uwagę komitetom miejskim i 
powiatowym w czasie przeprowadzone- 
go przez Komisję Wewnątrzpartyjną i 
Wydział Organizacyjny WKW badania 
działalności partyjnej w miejscu zamie- 
szkania. ; 


Z doświadczeń 
pracy partyjnej 


Komitet Zakładowy w Pieńskich 
Hutach Szkła (woj. wrocławskie) 
zwrócił się do członków partk z . 
prośbą o stormułowanie pytań do- 
tyczących pracy partyjnej I ideowo- 
wychowawczej, problemów  ekono- 

h 1 socjalnych. Na wię- 
kszość pytań udzielono kompetent- 
sych odpowiedzi na zebraniu POP. 
Materiał ankietowy stał się punk- 
tem wyjścia do zaplanowania tema- 
tów kolejnych zebrań POP. 


x x X 


Z tnspirach KM powstał w So- 
anowcu Kiub Nowatorstwa Pedago- 
gicznego, który nawiązał ścisłą 

racę z wyższymi uczelniami 
i placówkami naukowymi. Klub zaj- 
muje się wymianą doświadczeń i 
upowszechnieniem eksperymentów 
pedagogicznych, prowadzi instruk- 
taż | poradnictwo dla ogółu peda- 
gogów miasta, 
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RYSZARD HIBNER 
Zakład Pedagogiki INES Politechniki Warszawskiej 


echanizm działania procesów wychowawczych jest 

zmienny i bardzo złożony. Potwierdzają to liczne dysku- 
sie zarówno na forum Komitetu Zakładowego Politechniki 
Warszawskiej, jak i wydziałowych OOP czy w grupach par- 
tyjnych. Końcowe wnioski z tych dyskusji sprowadzają się 
nie tylko do oceny i bilansu oddziaływań wychowawczych. 
Zawsze określa się kierunki intensyfikacji pracy wychowaw= 
czej. przy czym proponowane drogi rozwiązań są różne — nie- 
które z nich akcentują szczególną rolę samych nauczycieli 
akademickich jako wychowawców, inne wskazują na ko- 
nieczność wychowywania przez pracę, inne jeszcze podkre- 
ślają rolę organizacji społeczno-politycznych itd. 

W poglądach na wychowanie daleko jeszcze w Środowiszu 
uczelni do pełnej zgodności i jasności. Do najbardziej dy- 
skusyjnych zagadnień należy na uczelni pojęcie wzoru o0so- 
bowego młodzieży studiującej. Składają się na to co naj- 
mniej dwa powody. | 

Pierwszy wynika z tego, że znaczna część kadry naucza- 
jącej uważa wszelkie próby ustaleń czy choćby propozycji 
normatywnych w tej dziedzinie za niecelowe, gdyż główną 


„troską jest zabieganie o wiedzę studentów. 


"Drugim powodem jest to, że nawet mniej scjentystycznie 
usposobieni nauczyciele akademiccy dostrzegają zasadnicze 
trudności w sformułowaniu tego wzoru. Zakładają przy tym, 
ze do czego innego jest zdolny student o postawie przywód- 
czej, a do czego innego łatwo się wszystkim podporządko- 


"wujący; do czego innego szłonny do wyrzeczeń dla dobra 


społecznego — niż egoista; człowiek o postawie twórczej — 


"niż mierny naśladowca gotowych wzorów; zainteresowany 


postępem w nauce i życiu społecznym — niż tylko chętny do 
konsumpcji wszelkich dóbr. (Por. W. Okoń — Elementy dy- 
daktyki szkoły wyższej — PWN 1971, s. 113 i 125). 
Pedagogika socjalistyczna odrzuca oba powyższe stanowi- 
ska. zakładając, że mimo istotnych różnie indywidualnych 
istnieją pewne wspólne czynniki, które cechują lub cecho- 
wać powinny współczesnego studenta. Ponadto istnieje real- 


„na potrzeba społeczna przedstawienia pewnych propozycji 


normatywnych. Wyraża je socjalistyc:ny ideał wszechstron= 
nego rozwoju osobowości. Jaka jest treść tego pojęcia? 
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Istota ideału wszechstronnego rozwoju osobowości spro- 
wadza się de realizacji trzech głównych celów: przygotowa- 
nia młodzieży do zaangażowanego uczestnictwa społecznego, 
do twórczego wykonywania pracy zawodowej oraz do aktyw- 
nego udziału w życiu kulturalnym. A więc proces wychowa- 
nia. który ma realizować uczelnia, to zamierzone i świadomie 
podejmowane czynności nauczyciela, organizacji społeczno- 
„politycznych, młodzieżowych oraz całego środowiska uczel- 
ni, mające na celu kształtowanie osobowości studenta wed- 
ług społecznie zaakceptowanego wzoru. Wobec niezrozumie- 
nia tych spraw przez Sporą część środowiska uczelnianego 
niezbędna wvdaje się intensyfikacja działań uczeln — w tym 
takze i organizacji partyjnej — zmierzających do określenia 
zadań i obowiązków nauczyciela akademickiego w zakresie 
realizacji ogólnych celów wychowawczych. Odpowiedzialność 
nauczycieła za socjalistyczne wychowanie dopóty będzie bo- 
wiem (fikcyjna, dopóki nie będzie on mógł wyliczyć się 
w miarę dokładnie z wyników pracy wychowawczej. 

W praktyce wychowawczej działalności uczelni powyższa 
teza przyjmuje często postać formalną, właśnie wręcz fik- 
cyjną. Tymczasem zarówno z teoretycznego, jak i praktycz- 
nego punxtu widzenia konieczne jest, aby ogółne cele wycho- 
wawcze, zawarte w socjalistycznym ideale wychowawczym, 
coraz precyzyjniej i szczegółowo konkretyzować, przekładać 
na język potrzeb, zadań i możliwości szkoły, nauczyciela 
oraz samych studentów. 


Na podstawie badań socjologicznych i pedagogicznych mo- 
żna sformułować szereg elernentów wzoru osobowego stu- 
denta wyższej uczelni. które mogą się stać podstawą do opra- 
cowania charakterystyk szczegółowych. 

Na pierwszym miejscu można w tym wzorze postawić sil- 
ne poczucie tożsamości z własną ojczyzną, a zarazem odpo- 
wiedzialność za jej teraźniejszość i przyszłość. Konsekwen- 
cją patriotyzmu, internacjonalizmu i humanizmu socjalistycz- 
nego powinno być zaangażowanie studenta w postępową 
przebudowę własnego społeczeństwa. Oznacza to, że doce- 
niając osobiste korzyści, które zapewniają studentowi wyż- 
sze studia, powinien on rozwinąć w sobie motywację skła- 
niającą go do maxsymalnego wysiłku w toku studiów. do 
uzyskania możliwie wysokich kwalifikacji ogólnych i zawodo- 
wych, do spotęgowania własnych możliwości twórczych po 
to. aby mógł nimi jak najlepiej służyć swemu krajowi. 

W płaszczyźnie indywidualnej ten wzór osobowy ma się 
odznaczać stałością charakteru. umiejętnością układania sto- 
sunków międzyludzkich, pracowitością. szacunkiem dla ludzi 
i dla pracy ludzkiej. uczciwością i odpowiedzialnością. wv- 
trwałością oraz pun«tualnością w wykonywaniu własnych 
obowiązków i zobowiązań. Do tego należałoby dodać boga- 
ctwo zainteresowań i zamiłowań naukowych. technicznych, 
społecznych, artystycznych czy sportowych. stanowiące dob- 
rą zapowiedź ciekawego życia. Oczywiście, do tego rejestru 
należy zaliczyć dążenie do samodzielnego, krytycznego my- 
Ślenia oraz wyrabianie pamięci, uwagi i wyobraźni. 


* 


Zgodnie z założeniami nowej strategii wychowania. przy- 
jętej na VII Plenum KC PZPR w grudniu 1972 r.. pierwszą 
zasadą socjalistycznego wychowania jest jedność trzech ce- 
lów wychowania i kształcenia, to znaczy jedność rozwijania 
twórczego intelektu. kształtowania umiejętności praktyczne- 
go działania oraz wpajania wartości idaologii socjalistycznej, 
albo po prostu jedność wiedzy, działania i ideowości. 

Wychowawcze oddziaływanie procesu dydaktycznego za- 
leży od trzech czynników: od vdpowiedniego doboru treści 
dydaktycznych, od odpowiedniego Joboru metod dydaktycz- 
nych i od racjonalnej i sprawnej organizacji procesu naucza- 
nia. 
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Realizowane w ten sposób nauczanie wymaga wnikliwej 
analizy wykładanych treści programowych poszczególnych 
dyscyplin w celu świadomego wydobycia i wykorzystania 
zawartych w nich komponentów wychowawczych. Oczywi- 
ście, w różnych dyscyplinach ładunek treści wychowawczych 
jest różny, ale ogólnie biorąc nie ma takich dyscyplin, które 
by nie miały żadnych elementów wychowawczych. Idzie tu 
zarówno o sprawy najprostsze — jak kształtowanie poszano= 
wania mienia społecznego czy przestrzeganie zasad xolezeń- 
skicgo współżycia w grupie rówieśniczej, wpajanie i utrwa- 
lanie cech rzetelności. sumienności i odpowiedzialności w wy- 
pełnian:u obow:ązków — jak też kształtowanie postaw świa- 
domego zaangażowania w sprawy rozwoju kraju, gospodarki 
narodowej, między innymi przez ukazywanie roli i miejsca 
danej dyscypliny w gospodarczym rozwoju i postępie, stałe 
ukazywanie praktycznego zastosowania teorii w praktyce 
oraz eksponowanie kierunsów rozwojowych i konsekwencji 
społecznych techniki w ogóle, a w naszym ustroju w szczegól- 
ności. 

Nauczanie wychowujące wymaga nie tylko wydobycia tre- 
ści wychowawczych z programów nauczania. ale również pre- 
ferowania metod aktywizujących i pobudzających samodziel- 
ne uczenie się młodzieży, co wdraża ją do współuczestnictwa 
w procesie kształcenia i kształtuje poczucie współodpowie- 
dzialności za efekty tego procesu. Ogólnie można powiedzieć, 
że walory wychowawcze procesu kształcenia w uczelni za- 
leżą od tego, jak często nauczyciele stwarzają studentom 
okazje do przezwyciężania postaw egoistycznych na rzecz za- 
angażowania i uspołecznienia. 

Nauczanie wychowujące wymaga wreszcie racjonalnej or- 
ganizacji procesu kształtcenia, tax w jego całościowym prze- 
biegu, jak też w poszczególnych ogniwach. Sprawna organi- 
zacja procesu nauczania wdraża do nawyku planowania wła- 
snego działania, racjonalnie ułożone rozkłady zajęć uczą 
poszanowania czasu, racjonalnego nim gospodarowania: dob- 
rze przygotowane zajęcia budzą zainteresowania. a tym sa- 
mym wyzwalają aktywne zaangażowanie oraz uczą rzetel- 
nego stosunku do obowiązków. 
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Konsekwencją omawianej zasady jedności wiedzy. działa- 
nia i ideowości jest konieczność zintegrowania wszystkich od- 
działywań wychowawczych na terenie uczelni. 

Realizacja wychowawczych funkcji uczelni nie ogranicza 
się do oddziaływania procesu dydaktycznego i do osobistego 
wpływu postaw i osobowości kadry nauczającej. Ważną ro- 
lę w tvm zakresie spełniają zorganizowane wewnętrznie krę- 
gi środowiskowe. a przede wszystkim organizacje polityczne 
i społeczne. zarówno ogólncu":c'niane, jak też młodzieżowe. 
Podstawową domeną ich wp'+wu jest ukierunkowanie stref 
wychowania ideowego. kształiowanie Światopoglądu i spo- 
łeczno-politycznych postaw. Szczególna rola przypada tu 
w udziale organizacjom młodzieżowym. Polega ona przede 
wszystkim na stwarzaniu warunzów do powstawania czyn- 
nych postaw samowychowawczych młodzieży. 

Program działalności SZSP powinien zawierać bogatv ze- 

staw form działania — od zespołów. rad lat i grup poczy- 
nając, poprzez różnego rodzaju komisje, ośrodki dvskusvjne. 
kluby. koła naukowe, zespoły samopomocy w naucz. aż do 
różnych form samorządności studenckiej. Opracowaniu i re- 
alizacji programu działania SZSP musi towarzyszyć szeroka 
inspiracja, pomoc i opieka organizacji partyjnej. Chodzi m:a- 
nowicie o zjednoczenie wysiłków oraz ujednolicenie kierun- 
ków działania szerokiego frontu wychowawczego. 
Drugą zasadą socjalistycznego wychowania — zgodnie 
z wytycznymi VII Plenum KC PZPR — jest aktywne ucze- 
sinictwo mlodzieży w procesie rozwoju kraju, w budowni- 
ctwie socjalizmu. 


Zaangażowanie społeczne, nieodzowne w społeczeństwie 
socjalistycznym. wiąże się z dostrzeganiem sensu ludzkiego 
życia w wartościach społecznych, związanych z dobrem ko- 
lektywu, społeczeństwa, ojczyzny i ludzkości. Dobro to mają 
młodzi ludzie pojmować jako wartość współtworzoną przez 
wszystkich, za atórą każdy z osobna i wszyscy razem są od- 
powiedziałni. 
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Na trzecim miejscu wymienić należy zasadę oddziaływania 
pozytywnego. Młodzież zazwyczaj niechętnie poddaje się 
wszelkim zakazom i nakazom, chętnie natomiast robi to, 
czego się od niej oczekuje, gdy się nawiąże do zalet charak- 
teru. ambicji. I jeśli nawet osiągnie się sukces oddziałując 
drogą nakazu, to sukces ten jest zwykle połowiczny bądź 
wręcz zawodny. Nie apelując do wartości uznanych przez 
młodzież, do jej własnych celów życiowych, potrzeb i mo- 
tywów — nie trafia się do głębszych warstw świadomości, 
nie przetwarza oportunistów w zwolenników, a więc działa- 
nie nie przynosi oczekiwanych efextów. 


Wreszcie powodzenie oddziaływania wychowawczego zale- 


ży od zachowania równowagi między wymaganiami stawia-- 


nymi studentom a okazywanym im uznaniem. Zwłaszcza 
dwie postawy nauczycieli akademickich przynoszą szkodę od- 
działywaniu wychowawczemu. Jedną z nich jest nadmierny 
liberalizm, prowadzący do lekceważenia przez młodzież 
dyscypliny społecznej, a dyscypliny studiów w szczególno- 
ści. do prześlizgiwania się przez kolejne semestry, wreszcie 
do braku emocjonalnego stosunku do zajęć na uczelni. Na 
przeciwnym krańcu można postawić autorytaryzm, po- 
stawę równie niewłaściwą. Jej wyrazem jest łamanie woli 


i samodzielności studentów, narzucanie własnych poglądów, ' 


bezkompromisowość czy nawet despotyzm. Postawa ta pro- 
wadzi najczęściej do silnych konfliktów. a zarazem do dwu- 
licowości w postępowaniu. sprzyja powstawaniu bariery psy- 
chologicznej między nauczycielami a studentami. 

Właściwego oddziaływania wychowawczego należy szukać 
między tymi punktami granicznymi. 
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W świetle powyższych rozważań zadaniem organizacji par- 
tyjnej w dziedzinie pracy wychowawczej na uczelni powinno 
być inspirowanie dyskusji w kręgach nauczycieli akademi- 
ckich na temat konkretyzacji ogólnych, powszechnie znanych 
celów wychowawczych, a nie stosowanych w praktyce wła- 
śnie m.in. z uwagi na swoją ogólność i nieuchwytność. Prze- 
de wszystkim należy przyjąć założenie, że proces wychowa- 
nia jest procesem ciągłym, zamierzonym i długotrwałym, 
a jego efekty są wynikiem sprzężenia zwrotnego pomiędzy 
nauczycielem a wychowankiem. 

Organizacja partyjna powinna też dbać o podnoszenie ran- 
gi osiągnięć w pracy wychowawczej przy ocenie całokształ- 
tu pracy poszczególnych nauczycieli akademickich, stawia- 
jąc bardziej konkretne wymagania w tym zakresie nauczy- 
cielom — członkom partii, którzy powinni stanowić wzór 
godny naśladowania w pracy ideowo-wychowawczej. Obe- 
cnie, przed wymianą legitymacji partyjnych, nadarza się po 
temu szczególnie dogodna okazja. Należy rozważyć wysuwa- 
ne często postulaty weryfikacji poglądów na rolę i zadania 
opiekunów lat i grup studenckich. 

Niezbędne jest też udzielanie pomocy oraz znalezienie 
płaszczyzny współdziałania z SZSP w zakresie pracy wy- 
chowawczej i samowychowawczej wśród studentów. Należy 
podkreślić, że bezpośredni wpływ organizacji partyjnej na 
miłodzież rozszerzy się wówczas, gdy nastąpi wyrażny wzrost 
jej uparty jnienia. | 24 
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Jednym z ważnych terenów działania 
partii jest środowisko akademickie. Jest 
to środowisko o specyficznej strukturze, 
opartej na dwóch podstawowych gru- 
pach — pracowników naukowych i stu- 
dentów — o ściśle określonym podziale 
praw i obowiązków, który umożliwia 
prawidłowe funkcjonowanie wyższej 
uczelni. Mimo istnienia różnych form 
samorządności studenckiej dominującą 
pozycję w tym układzie zajmują praco- 
wnicy naukowi. 


Aby operatywnie działać w wyższej 
uczelni, partia powinna obejmować 
swoim wpływem zarówno naukowców, 
jak i studentów. Z jednej strony mamy 
stabilną grupę członków o ustalonej 
hierarchii, z drugiej grupę młodych lu- 
dzi zmieniającą stale swój skład. Co 
roku odchodzą studenci kończący nau- 
kę. a przychodzą nowi. 

Siłą rzeczy do organizacji partyjnej 
przenoszą się stosunki wynikające ze 
specyfiki wyższej uczelni. Jest jednak 
rzeczą ze wszech miar niepożądaną, 
aby w ramach organizacji partyjnej 
działały te same mechanizmy prestiżu i 
podporządkowania, co w całej instytu- 
cji. Proste przeniesienie na teren partii 
stosunków z uczelni utrudniałoby part- . 
nerstwo i szczery, konstruktywny dialog 
między towarzyszami, partia byłaby 
zdominowana przez pracowników nau- 
xsowych. Trudno także sobie wvobrazić, 
aby studenci. zwłaszcza lat młodszych, 
byli wówczas równoprawnymi partne- 
rami pracowników naukowych w dy- 
skusji i działaniu. 

Wiąże się to również ze zjawiskiem 
wsiępowania do partii w czasie stu- 
diów. Otóż student wstępuje do partii 
na wvższej uczelni najwcześniej dopie- 
ro na przełomie drugiego i trzeciego ro- 
ku siudiow, jezeli zaś dotychczas głów- 
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nie słuchał, to wydaje się mało prawdo- 
podobnie. aby nagle zaczął mówić. A 
jeżeli nawet nasz młody towarzysz po 
okresie aklimatyzacji podjąłby aktywną 
działalność, to nastąpiłoby to bardzo 
późno — kiedy niewiele pozostaje do 
końca studiów. 

Rozwiązaniem tych kłopotów są 
funkcjonujące na wyższych uczelniach 
studenckie grupy partyjne. W ten spo- 
sób problemy ściśle studenckie rozwią- 
zywane są w gronie towarzyszy stu- 
dentów, a problemy pracowników nau- 
kowych na forum ich partyjnej grupy. 
Sprawy stanowiące przedmiot wspól- 
nych zainteresowań są najpierw dysku- 
towane w grupach. Prowadzi to do bar- 
dziej szczerych i otwartych wypowie- 
dzi studentów na forum ich grupy par- 
tyjnej, pozwala na szerszą konfronta- 
cję poglądów, a co za tym idzie — na 
bardziej przemyślane i optymalne. z 
punktu widzenia interesów partii. roz- 
wiązywanie problemów. Po dyskusji w 
grupie partyjnej o wiele łatwiej przed- 
stawić na zebraniu całej OOP opinię 
towarzyszy studentów na temat spraw 
nurtujących partię i uczelnię. 

Poważne zadania ma również stu- 
dencka grupa partyjna w zakresie roz- 
budowy szeregów partyjnych. Członko- 
wie jej, bardziej zżyci ze środowiskiem 
studenckim niż pracownicy nauxowi, 
trafniej mogą ocenić przydatność po- 
tencjalnych kandydatów do partii. Le- 
piej znają ich oblicze ideowo-politycz- 
ne, moralne. zdolności organizacyjne i 
stopień aktywności społecznej. 

Studencka grupa partyjna spełnia 
również ważne funkcje w okresie akli- 
matyzacji nowo przyjętych kandydatów 
i członków partii. 
wiele łatwiej aktywizują się w gru- 
pie studenckiej niż w całej OOP. Stu- 
dencka grupa partyjna jest więc pomo- 
stem pozwalającym na szybsze i peł- 
niejsze przyciągnięcie nowego członka 
czy kandydata do działalności partyj- 
nej. 

Funkcja partyjnych grup studenckich 
jest dlatego ważna, że oblicze ideowe 
wyższej uczelni w poważnym stopniu 
kształtują właśnie studenci. Dojrzałość 
polityczna i społeczna środowiska stu- 
denckiego zależy zaś w dużej mierze 
od skuteczności działania ideologiczne- 
go partii, w tym wypadku od studen- 
ckiej grupy partyjnej. 

Socjalistyczny Związek Studentów 
Polskich jest organizacją rozwiązującą 
problemy środowiska studenckiego, 
kształtującą zaangażowane, ideowo 0- 
krzepłe postawy młodzieży akademi- 
ckiej. Funkcje te SZSP spełnia przez 
działalność samorządową i kulturalną 
połączoną ze szkoleniem ideowo-poli- 
tycznym. SZSP jest wspomagany przez 
organizację partyjną, a zwłaszcza przez 
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studentów członków PZPR działają- 
cych w Związku. Dlatego im liczniej i 
jakościowo lepiej reprezentowana jest 
partia wśród członków SZSP, tym peł- 
niej spełniane jest ideowo-polityczne 
przywództwo PZPR nad organizacją 
studencką. Mówiąc o jakości członków 
studenckiej grupy partyjnej mam na 
myśli wyniki w nauce i aktywność 
społeczno-polityczną w środowisku a- 
kademickim. 

Siudentom, którzy wstąpili do partii 
w zakładach pracy. w których pracowali 
zanim dostali się na studia, czasami 
trudno się przyzwyczaić do specyfiki 
działania partii na wyższej uczelni. Na- 


leży więc stopniowo ich wdrażać do 
działalności w SZSP. gdyż niejedno- 
krotnie mieli oni sporą przerwę w kon- 
tastach z ruchem młodzieżowym. Mniej 
kłopotów jest ze studentami wstępują- 
cymi do partii już na wyższej uczelni. 
Taki kandydat musi już na wstępie wy- 
kazać się działalnością społeczną w śro- 
dowisku akademickim oraz dobrymi 
wynikami w nauce. W ten sposób od 
początku stawia się przyszłym człon- 
kom partii wysokie wymagania specy- 
ficzne dla wyższej uczelni. 

Te specyficzne zadania i problemy 
wymagają od studenckiej grupy partyj- 
nej innego stylu działania niż od grupy 
pracowników naukowych. Jest to moim 
zdaniem nie zawsże jeszcze dostrzega- 
ne i doceniane, niejednokrotnie stanowi 
przyczynę niedostatecznej rangi partii 
w Środowisku studenckim. 

Środowisko to wytworzyło swoiste 
wzory zachowań i sposoby przekazywa- 


nia informacji; różni się także od Śro- 
dowiska pracowników naukowych tem- 
peramentem i ostrością sądów. Działal- 
ność organizacyjna wśród studentów 
wymaga w związku z tym różnych i 
dynamicznych form. Niestety, zbyt czę- 
sto powiela się wzorce działania part:i 
w  pozastudenckich Środowiskach, co 
stanowi poważną przeszkodę w wyvpeł- 
nianiu zadań przez studencką grupę 
partyjną. 

Wydaje mi się, że największe zanied- 
bania mamy na polu propagandy. Stu- 
dencka grupa partyjna, aby spełniać 
swoje zadania  ideowo-wychowawcze, 
musi prowadzić różnorodną i aktywną 
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działalność propagandową w śŚrodowi- 
sku młodzieży akademickiej. Innym 
brakiem jest zbyt mały udział studen- 
tów bezpartyjnych w dyskusjach i 
działalności studenckiej grupy partyj- 
nej. Należy w o wiele większym niż do- 
tychczas stopniu wciągać bezpartyjnych 
do pracy organizacji partyjnej. Wspól- 
na praca, wymiana poglądów jest naj- 
lepszą formą działalności ideowo-wy- 
chowawczej. Dotyczy to zwłaszcza u- 
czelni technicznych i wydziałów nie- 
humanistycznych, gdzie niewiele jest 
zajęć, na xtórych poruszane są sprawy 
światopoglądowe, ideologiczne, polity- 
czne lub ekonomiczne. 


Studenckie grupy partyjne jeszcze w 
niedostatecznym stopniu wykształciły 
swój styl działania. Ze względu na fun- 
kcje, które spełniają, wypracowanie od- 
powiednich form pracy jest pilnym za- 
daniem partii w środowisku szkoły wyż- 
szej. 
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Uwagi o szkoleniu 
partyjnym na uczelni 


WOJCIECH WIŚNIEWSKI 


I stotnym czynnikiem podnoszenia 
efektywności szkolenia partyjnego 
jest obowiązek stałego uwzględnian:a 


przez lektora całokształtu warunków 
składających się na atmosferę zycia 
społecznego i politycznego. w której 


przebiega szkolenie Lektor powinien u- 
mieć poruszać przy tym także proble- 
my trudne. wskazywać na zaistniałe 
komplikacje w rozwoju społeczno-eko- 
nomicznym z jednoznaczną analizą ich 
przyczyn i możliwości rozwiązania. O- 
bowiązuje to. oczywiście. we wszystkich 
środowiskach. na uczelni jednak ma 
znaczenie pierwszorzędne. 

Niezbędne jest również dostosowanie 
przebiegu szkolenia do specyfiki środo- 
wiska społecznego i zawodowego oraz 
do możliwości słuchaczy. Pewna odręb- 
ność słownictwa w nauxach społeczno= 
-ekonomicznych, których wybrane par- 
tie wchodzą do programu szkoleń par- 
tyjnych. a także odmienność myślenia i 
wnioskowania w kategoriach tych nauk, 
wskazują na konieczność uwzględnia- 
nia tych spraw w trakcie szkolenia w o- 
Kreślonych środowiszach. 

Należy więc dążyć do możliwie szero- 
kiego ilustrowania abstrakcyjnych u- 
ogólnień, formułowanych przez nauki 
społeczne. powszechnie znanymi, kon- 
Kkretnymi faktami, które powinny słu- 
żyć jako uzasadnienie wniosków. Pożą- 
dane jest unikanie nadmiernej ilości 
sformułowań fachowych oraz dążenie 
do maksymalnie szeroziegaą tłumacze- 
nia wielu specjalistycznych pojęć na ję- 
zyk potoczny. najbardziej zrozumiały 
dla wszystkich słuchaczy. 

Często. zwłaszcza w środowiskach u- 
czelni technicznych. wysuwane jest wo- 
bec lektorów żądanie aby przy wyborze 
tematyki uwzględniali zainteresowanie 
słuchaczy sprawami ich środowiska za- 
wodowego. Postulat ten — moim zda- 
niem — nie jest słuszny, mija się bo- 
wiem z celem szkolenia partyjnego. 
Sprawy środowiskowe mają służyć ty!l- 
ko do ilustracji czy też empirycznego 
potwierdzenia teoretycznych rozważań. 
Dyskusja zaś na bieżące tematy o cha- 
rakterze organizacyjno-zawodowym, a 
także omawianie aktualności politycz- 
nych powinnv odbywać się na forum ze- 
brania partyjnego 

Lstotnym czynnikiem wpływającym 
na skuteczność szkolenia jest forma or- 
ganizacyjna. Dla średowiska uczelnia- 
nego najodpowiedniejsze jest semina- 
rium lub wykład problemowy. Zaletą 
ich jest umożliwienie precyzowania 


własnych sądów, brania aktywnego u- 
działu w dyskusji, co ma istotne zna- 
czenie dla zształtowania postaw i prze- 
konań słuchaczy. lstotnym elementem 
powodzenia jest też odpowiednia atmo- 
sfera zajęć szkoleniowvch. pobudzająca 
do dvskusji i umożliwiająca zacieśnie- 
nie kontaktu pomiędzy słuchaczem i 
wykładowcą Realizacji tego warunku 
sprzyja powołanie niewielkich grup 
szkoleniowych. Małe grupv ułatwiają 
również rozwój samokształcenia człon- 
ków partii przez samodzielne przygoto- 
wywanie referatów na obrane tematv i 
następnie omawianie ich w ramach nie- 
wielkiego grona słuchaczy. z <xtórvch 
każdv ma możliwość wypowiedzieć się 
w dyskusji. 

Obok wymienionych wyżej czynników 
o charakterze organizacyjnym i śŚrodo- 
wiskowym bardzo ważne znaczenie dla 
powodzenia pracy ideowo-wychowaw- 
czej ma zaangażowana postawa i umie- 
jętności leklora oraz odpowiednie jego 
przygotowanie merytoryczne i melody- 
czne. 

Zarówno sami lektorzy, jak i instan- 
cje odpowiedzialne za wybór towarzy- 
szv do tej formy pracy partyjnej. po- 
winny mieć na uwadze ogromną odpo- 
wiedzialność oraz skalę trudności. jakie 
napotyka osoba prowadząca szkolenie 
partyjne na uczelni. Sądzę. że wciąż nie 
doceniany jest fakt, iż w sferze tak deli- 
katnej. jak działalność ideowo-wyvcho- 
wawcza, najmniejsze błędy merytorycz- 
ne i dydaktyczne podważają zaufanie 
do prowadzącego zajęcia i do przekazy” 
wanych przez niego treści. Do tej pracy 
więc trzeba kierować towarzyszy repre- 
zentujących najwyższe walory ideologi- 
czne, dvdaktyczne oraz naukowe. Przy- 
dzielenie zadania prowadzenia szkoleń 
partyjnych w ogóle, a w środowisku u- 
czelnianym w szczególności. powinno 
być traktowane jaxo zdecydowane wv- 
różnienie i dowód najwyższego zaufa- 
nia instancji partvjnej. 


Istotnym warunkiem osiągnięcia wła-- 


ściwych efektów szkolenia partyjnego 
jest odpowiednia postawa wszystkich 
jego uczestników. Zbyt wielu jeszcze to- 
warzyszy na uczelniach nie uświadamia 
sobie ważności wynikajacego ze Statutu 
partii obowiązku szkolenia. Obowiązek 
rozszerzania wiedzy marksistowskiej 
ciąży na wszystatch członkach partii 
bez względu na ich specjalizację zawe> 
dową czy też prywatne zainteresowania. 
Obowiązek znajomości i rozumienia 
marksizmu odnosi się do wszystkich 


członków partii w jednakowym stopniu 
i w tej mierze nie moze być żadnych 
wyjątków. W praktyce spotyka się nie- 
raz przypadki biernego stesunku towa- 
rzyszy do szkolenia. Wvdaje się, że za 
jedną z najwłaściwszych metod prze- 
ciwdziałania takim nastrojom w środo- 
wisku uczelnianym mozna uznać rozwój 
samokształcenia w wybranych dziedzi- 
nach wiedzy marksistowskiej przy za- 
pewnieniu konsultacji odpowiedniego 
specjalisty oraz właściwego systemu o0- 
ceny wyników i kontroli pracy samo- 
kształceniowej. 

Najbardziej zaangażowana postawa 
lektora działającego w najbardziej ko- 
rzystnych warunkach organizacyjnych 


tylko wtedy da pożądane efekty. jeżeli 
towarzyszyć jej będzie odpowiedni sto- 
sunek uczestników szkolenia do pogłę- 
biania swej wiedzy politycznej. Odpo- 
wiedzialność za ostatóczne efekty szko- 
lenia ciąży bowiem w równej mierze na 
lektorze, jak i na jego uczestnikach. 


Z doświadczeń 
pracy partyjnej 


Komitet Miejski we Włocławku 
dokonał analizy przesuzagania bbp 
i warunków socialno-bytowych w 15 
kluczowych zakłaczch  przemysio- 
wych miasta. Zwrócono uwagę na 
wykorzystanie funduszu zax«ładowe- 
go. Dużo uwagi poświęcono sytua- 
zji kobiet pracujacych. Egzekutywa 
KM zaleciła wszystkim POP ocenę 
wywiązywania się dyrekcji zakładów 
z realizacji obowiązków z zakresu 
bhp i spraw socjalnych. 
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Organizacja partyjna w Zakładach 
Naprawczych Urządzeń Nafłowych 
w Krośnie, licząca 450 towarzyszy, 
rozmowami indywidualnymi objęła 
80 proc. stanu organizacji. Komisje 
przeprowadzające rozmowy oceniały 
nie tytko partyjną | zawodową ak- 
tywność towarzyszy w zakładzie, ale 
również w miejscu ich zamieszkania 
(więxszość to dojeżdżający z okoli- 
cznych ws!), interesowały się efek- 
tami produkcji prowadzonych przez 
nich gospodarstw. W wyniku roz- 
mów czterech członków partii n:u- 
siało rozstać się z legitymacją par- 
tyjną, z kilkunastu innymi przepro- 
wadzi się ponowne rozmowy, aby 
przed wymianą legitymacji partyj- 
nych wyjaśnić ostatecznie sprawę 
dalszej ich przynależności do partii. 

x x X 

W zakładowej organizacji partyj- 
nej Zakładów Chemicznych „Sarzy- 
na” w pow. leżajskim na każdym 
zebraniu rozlicza się 2—3 towarzy- 
szy z realizach przydzielonych im 
zadań. 

x X x 

W nowym roku szkolnym KD 
PZPR  Katowice—Południe będzie 
kontynuować współpracę z nauczy- 
cielami wychowania obywatelskiego. 
W toku koelektywnych dyskusji rodzą 
się nowe wspólne Inicjatywy ułat- 
wiające kontakty nauczycieli i mło- 
dzieży z zakładami produkcyjnymi. 
Ostatnie zrodziła się inicjatywa po- 
wołania stałych opiekunów | współ” 
pracowników szkół z grona zasłu- 
żonych emerytów | rencistów. 
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EDWARD SZYMAŃSKI 
Wicewojewoda bydgoski: 


ealizowana obecnie koncepcja nowego modelu szkolnictwa wiejskiego za- 

kłada, że w centrum administracyjnym każdej gminy powstanie silny o$Ś- 
rodek oświatowo-wychowawczy, zbiorcza szkoła gminna, charakteryzująca się 
wysoko kwalifikowaną kadrą specjalistów, dobrymi warunkami lokalowymi, 
wyposażeniem umożliwiającym szerokie stosowanie nowoczesnych metod nau- 
czania. Uczniom, a także dzieciom w wieku przedszkolnym zapewniona zostanie 
pełniejsza niż dotąd opieka wychowawcza i zdrowotna. 


W woj. bydgoskim do tworzenia 
zbiorczych szkół gminnych przystąpio- 
no w 1972 r. Plan zakłada powołanie do 
1976 r. — w trzech etapach — zbior- 
czych szkół gminnych we wszystkich 
145 gminach. Rzetelna analiza możliwo- 
ści sprawiła, że w roku szkolnym 1973/74 
rozpoczęło pracę już 45 szkół, w których 
uczyło się prawie 29 tys. uczniów, to 
jest 17.1 proc. ogółu dzieci wiejskich 
uczęszczających do szkół. W szkołach 
zbiorczych działały 104 klasy o kierun- 
su zawodowym. w których przygoto- 
wywano do zawodu rolnika. mechanika, 
do pracy w usługach, budownictwie, 
gospodarce leśnej itp.; 43 szkoły prowa- 
dziły Świellice, we wszystkich szkołach 
zapewniono dozywianie w postaci o0- 
biadu lub ciepłych napojów. Dla 85 
proc. dzieci sześcioletnich zorganizowa- 
no wyrównawcze ogniska przedszkol- 
ne. 

Nie udało się natomiast rozwiązać 
całkowicie problemu  dowożenia do 
szkół. Mimo uruchomienia przez PKS 
185 nowych linii czas tracony na dojaz- 
dy w wielu jeszcze przypadkach wy- 
nosił do dwóch godzin dziennie. A że 
jest to problem niebagatelny, świadczy 
liczba 8 tys. dzieci dojeżdżających do 
szkół zbiorczych. 

Istotnym warunkiem osiągnięcia po- 
zytywnych wyników pracy dydaktycz- 
no-wychowawczej jest zapewnienie 
prawidłowej obsady kadrowej i efek- 
tywne wykorzystanie specjalistów. Pod 
tym względem svstuacja w szkołach 
gminnych przedstawiała się nieco ko- 
rzystniej niż w pozostałych szkołach 
wiejskich, jednak nie jest ona jeszcze 
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zadowalająca. W 45 szkołach gminnych 
w roku szkolnym 1973/74 pracowało o- 
gółem 1525 nauczycieli, w tym 166 2 
wykształceniem wyższym, a 181 nauczy- 
cieli  Kontynuowało studia wyższe. 
Szybszy przyrost i lepsze rozmieszczenie 
specjalistów zamierzamy osiągnąć przez 
przyspieszenie tempa budowy mieszkań 
dla nauczycieli. 

Obecnie 34 zbiorcze szkoły gminne 
mają dobrą bazę lokalową, nie wyma- 
gajacą do 1980 roku rozbudowy ani mo- 
dernizacji. W 16 szkołach warunki loka- 
lowe na najbliższy okres są dobre, jed- 
nak w przyszłości wymagać one będą 
rozbudowy lub modernizacji izb lekcyj- 
nych i innych pomieszczeń. Pozosta- 
łe 24 szkoły wvmagają mniejszych lub 
większych naxładów finansowych na 
budowę sal gimnastycznych, zespołów 
żywieniowych itp. Na wyposażenie w 
sprzęt i pomoce naukowe 74 zbiorczych 
szkół gminnych przeznaczono w okresie 
ostatniego półtora roku kwotę 16,5 mln 
zł. Wpłynęło to na znaczną poprawę ich 
wyposażenia, niemniej w dalszym ciągu 
wiele szkół gminnych ma w tym zakre- 
sie duże braki. 

Ogólnie biorąc reforma szkolna w na- 
szym województwie w zakresie bazy lo- 
kalowej gminnych szxół zbiorczych z 
uwzględnieniem potrzeb średniej szkoły 
10-letniej wymagać będzie: wybudowa- 
nia 42 nowych obiektów szkolnych z 
718 pomieszczeniami do nauki oraz roz- 
budowy i modernizacji 60 budynków 
szkolnych o 578 pomieszczeniach do na- 
uki. 

Rekonstrukcji sieci szkolnej towarzy- 
szy wzmożona troska o polepszenie ja- 


kości pracy pedagogicznej, © wyższy 
poziom i efekty nauczania i wycho- 
wania. Tam, gdzie na pierwszy plan 20- 
stały wysunięte pedagogiczne aspekty 
rekonstrukcji szkolnictwa wiejskiego, 
abiorcze szkoły gminne stały się rze- 
czywistym czynnikiem postępu oświa- 
towego. Rolę tę spełniają w szczegól- 
ności szkoły realizujące rozszerzony wa- 
riant modelowy, prowadzące różnorod- 
ną działalność oświatowo-wychowaw- 
czą, a mamy już takich szkół sporo. 

Do niewątpliwych pozytywów w fun- 
kcjonowaniu szxół gminnych zaliczyć 
należy znaczne rozszerzenie zasięgu pla- 
cówek wychowania przedszkolnego i ob- 
jęcie opieką przedszkolną, przynajmniej 
na rok przed rozpoczęciem realizacji o- 
bowiązku szkolnego, średnio od 70 do 
100 proc. dzieci 6-1etnich. 

W poważnej części szkół gminnych 
nastąpiło ożywienie funkcji wychowaw- 
czo-opiekuńczej szkoły, co jest efextem 
wspólnego działania nauczycieli, orga- 
nizacji uczniowskich i rodziców. Na 
szczególne podkreślenie zasługuje tu 
działalność ZHP. 


Znacznemu rozszerzeniu uległy for- 
my zajęć pozalekcyjnych i pozaszkol- 
nych. Wzrosła liczba kół przedmioto- 
wych, w których przygotowuje się ucz- 
niów do udziału w olimpiadach, rozwi- 
ja się ich zainteresowania i uzdolnie- 
nia. W licznych zespołach artystycz- 
nych i szkolnych klubach sportowych 
młodzież przygotowuje się do udziału 
w środowiskowych zawodach sporto- 
wych i przeglądach artystycznych. Po- 
głębieniu treści patriotycznego i inter- 
nacjonalistycznego wychowania służą 
zorganizowane prawie w każdej szxole 
gminnej Izby Pamięci. 

Pierwsze doświadczenia wskazują, że 
szkoła gminna jest ogniwem akcepto- 
wanym i pożądanym. Społeczeństwo i 
rodzice wspierają nas w organizowaniu 
i rozwijaniu tych placówek. Zdając so- 
bie sprawę, że doskonalenie modelu 
szkoły następować będzie stopniowo. w 
miarę gromadzenia doświadczeń, nie bę- 
dziemy tolerować tendencji do powie- 
rzchownego traktowania  wprowadza- 
nych zmian, zwłaszcza w tych gminach, 
które dysponują niezbędnymi warun- 
kami. Stwierdziliśmy bowiem, że w nie- 
których przypadkach powołanie zbior- 
czej szkoły gminnej nie spowodowało 
istotniejszych zmian w organizacji, po- 
ziomie kształcenia i wychowania, a do- 
konane przeobrażenia mają jedynie 
charakter ilościowy. Od dyrektorów 
szkół gminnych wymagamy. udziału w 
całokształcie życia oświatowo-wycho- 
wawczego gminy, tworzenia ze szkoły 
faktycznego centrum oświatowo-wyche- 
wawczego gminy. Sprzyja temu zainte- 
resowanie i pomoc komitetów powiato- 
wych i gminnych PZPR. 


WIEŚ, ROLNICTWO, GOSPODARKA ŻYWNOŚCIOWA 


- MŁODA WIEŚ I PARTIA 


K ierownicza rola partii w procesie rozwoju rolnictwa, kształtowania 
Świadomości i podnoszenia dobrobytu mieszkańców wsi zakłada 
społeczną aktywność środowiska wiejskiego. W angażowaniu młodzieży 
w życie społeczno-polityczne na wsi pomaga naszej partii Związek So- 
cjalistycznej Młodzieży Wiejskiej, zrzeszający z górą milion członków 
i oddziałujący swoim ideowo-wychowawczym programem niemal na 
całą wiejską młodzież. Ponad 100 tys. młodych znajduje się w szeregach 
PZPR, ok. 14 tys. jest radnymi rad narodowych wszystkich szczebli, a 
ponad 960 tys. działa w kółkach rolniczych, spółdzielczości. Upatrując w 
programie partii swoją wielką szansę, młodzież rozumie coraz powszech- 
nicj, że jej aktywność jest ważnym wkladem w realizację tego progra- 


TADEUSZ HAŁADAJ 


Przewodniczący 
Zarządu Głównego ZSMW 


mu. 


| ieś — obok innych charakterystyvcznych dla niej cech — 
W odznacza się tym, że sposób życia i pracy jej mieszkań- 
ców są powszechnie znane, że na wsi nie można prezentować 
innej postawy „od święta”, a innej na co dzień. To zobowią- 
zuje ZSMW do konkretności, do udziału w takim rozwiązy- 
waniu problemów wsi, aby dobrze kojarzyć interesy mło- 
dzieży | całego środowiska. Przyjęta przez nas zasada wy- 
chowania przez działanie nie oznacza wąskiego praktycyzmu, 
nie tracimy z oczu szerszych celów i ideowych motywów od- 
działywania. Zakłada to udział w zmienianiu sposobu życia 
i pracy na wsi. Ale w tym celu potrzebna jest młodzieży coraz 
szersza wiedza ogólna, zawodowa i społeczno-polityczna. 

Coraz lepsze warunki pracy Związku stwarza realizowana 
w ostatnich latach społeczno-ekonomiczna polityka w odnie- 
sieniu do wsi i rolnictwa. Nowe możliwości daje powołanie 
gmin, które stając się centrami życia społeczno-politycznego 
na wsi, przekształcają się jednocześnie w mi<roregiony gos- 
podarcze. Wykorzystaniu potencjału wsi,  dynamizowaniu 
wszystkich społeczno-politycznych sił środowiska dobrze słu- 
ży powołanie komitetów gminnych PZPR, gminnych ośrod- 
ków propagandy partyjnej, około 700 gminnych szkół zbior- 
czych. Ma to bardzo duże znaczenie dla pracy programowej, 
a szczególnie ideowo-politycznej ZSMW, dla umacniania jego 
najniższych instancji — zarządów gminnych ZSMW. 

Konkretność gminnych organizacji partyjnych w rozwiąza- 
niu zadań społeczno-gospodarczych gminy wpływa na akty- 
wizację całych kolektywów i poszczególnych człon<ów partii. 
Fakt bezpośredniego udziału w życiu partii około 10 proc. 
członków naszego Związku spowodował, że nowe elementy 
partyjnego działania zostały twórczo przeniesione na grunt 
młodzieżowy. Najbardziej jest to widoczne w szkoleniu, w ra- 
rnach kursów oświatowo-politycznych, w których uczestniczy 
ponad 400 tys. młodzieży. Na szczeblu gminy powołano prawie 
800 gminnych studiów wiedzy politycznej dla aktywu organi- 
zacji. Rozwinęła się „Akcja: młodzież” prowadzona wspólnie 
z TWP, w której ramach szkoliło się systematycznie blisko 
100 tys. młodzieży. Jeśli uwzględnimy ponadto działalność 
ponad tysiąca młodzieżowych uniwersytetów |laickich, 544 
klubów wiedzy o ZSRR. a także sprzyjające pogłębianiu wie- 
dzy społeczno-politycznej konkursy czytelnicze i różne inne 


formy pracy kulturalnej, to można stwierdzić. że Związek 
stara się dotrzeć z wiedzą ideową do wszystkich młodych 
mieszkańców wsi. 


Skuteczności szkolenia sprzyjała pomoc komitetów gm1n- 
nych i POP. Pomocą lektorską, szkoleniem młodzicżo- 
wych lektorów, zapraszaniem na zebrania partyjne aktywu 
młodzieżowego partia wsparła szkoleniowe i samokształcenio- 
we poczynania naszego Związku. 


Jest rzeczą znamienną, że organizowane od kilku lat zebra- 
nia tematyczne kół ZSMW w bieżącym roku cieszyły się 
szczególnie wysoką frekwencją. W zebraniach tych obox bli- 
sko milionowej rzeszy młodzieży wiejskiej wzięły udział 
dziesiątki tysięcy przedstawicieli starszej społeczności wsi, 
w tym wielu działaczy partyjnych i gospodarczych. Był to 
dobry wstęp do powszechnej w br. na wsi akcji FSZMP 
„Partia rozmawia z młodzieżą”. Coroczny sprawdzian wiedzy 
społeczno-politycznej, jakim jest olimpiada prowadzona od 
kół po szczebel centralny, a w br. poświęcona problematyce 
trzydziestolecia PRL — wykazał wysoki poziom wiedzy 
uczestników. 


Zdajemy sobie sprawę, jak ważne w tym działaniu są po- 
moc i przykład organizacji partyjnych. Jeśli w gminie Tyko- 
cin w woj. białostockim w każdej wsi 8—12 wyróżniających 
się młodych rolników-członków ZSMW zaprasza się na 
wszystkie zebrania POP, jeśli w gminie Ryczywół w woje- 
wództwie poznańskim co najmniej dwa razy w roku organi- 
zuje się spotkania Komitetu Gminnego z przewodniczącymi 
kół ZSMW, jeśli niemal powszechny w minionej kampanii 
sprawozdawczej zarządów gminnych ZSMW był udział w 
konferencjach sekretarzy KG PZPR — to są to dobitne przy- 
kłady troski i pomocy partii dla organizacji młodzieżowej 
w duchu tez VII Plenum KC PZPR. 


Efektem tego jest m.in. zwiększony napływ młodzieży w 
szeregi partii. ZSMW prowadzi w tym kierunku stałą pracę, 
zespoloną z działaniem POP, komitetów gminnych; wspólna 
jest też odpowiedzialność działaczy partyjnych i kadry mło- 
dziezowej za przygotowanie i rekomendowanie młodych do 
partii. 

Znaczenie zwiększania szeregów partyjnych © członków 
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organizacji młodzieżowych podkreślił na XIV Plenum KC 
tow. Edward Babiuch mówiąc: „W szeregach ZMS i ZSMW 
tkwią największe eżdać/ umacniania robotniczo-chłopskie- 
go trzonu partii.” 

Staramy się odpowiedzieć konkretnym działaniem na zau- 
fanie, jakim partia obdarza młodzież. 

W ub. roku na wsi wstąpiło do PZPR 12 tys. członków 
ZSMW, tj. dwukrotnie więcej niż w 1972 r., a w pierwszym 
półroczu br. Związek rekomendował do partii ponad 9 tys. 
swoich najlepszych aktywistów. W wej. warszawskim powo- 
łuje się na wsi w oparciu o koła ZSMW młodzieżowe grupy 
kandydackie. Cieszymy się z tych faktów. Jest to duży doro- 
bek organizacji, miara naszych osiągnięć, zwłaszcza w pracy 
ideowo-politycznej, a zarazem szansa poważnego wzmocnie- 
nia Związku. Ten kierunek pracy będzie kontynuowany. 
Chcemy bowiem, by na pytania stawiane na zebraniach 
przygotowawczych POP do wymiany legitymacji partyjnych: 
jak pracujesz dla kraju, jaxim jesteś człowiekiem? — odpo- 
wiedzi ludzi młodych były coraz częściej pozytywne. 

W ciągu najbliższych 15—20 lat 2—3 miliony ludzi, Bizade 
wszystkim młodych, opuszczą wieś, znajdą miejsce w prze- 
myśle. poza rolnictwem. Ich więc, dopóki pozostają w zasięgu 
działania ZSMW, przygotować musimy do nowej roli. Ozna- 
cza to ważne ideowo-polityczne zadanie współudziału ZSMW 
w tworzeniu nowej zmiany klasy robotniczej. Jest to jeszcze 
jeden aspekt sojuszu robotniczo-chłopskiego, a także istotny 
element współpracy ruchu młodzieżowego, zwłaszcza ZSMW 
— ZMS w ramach Federacji Socjalistycznych Związków 
Młodzieży Polskiej. 

Przewidywany odpływ w najbliższych latach sporej liczby 
ludzi ze wsi, zmniejszenie zatrudnienia w rolnictwie kojarzy 
się nieodłącznie z potrzebą unowocześnienia rolnictwa i dal- 
szych socjalistycznych przeobrażeń na wsi. Jest to jedyna 
droga do osiągnięcia do 1990 r. dwukrotnego wzrostu produx- 
cji rolnej przy o połowę mniejszej liczbie bezpośrednio za- 
trudnionych w rolnictwie. 

Będzie o w dużej mierze zadanie obecnego młodego po- 
kolenia wsi, które musi w pełni rozumieć wartość ogólnona- 
rodowego dobra, jakie stanowi ziemia. Temu zadaniu podpo- 
rządkowane będzie doskonalenie kadr w rolnictwie. stosowa- 
nie coraz nowocześniejszych zdobyczy nauki w dziedzinie me- 
chanizacji. chemizacji, postępu biologicznego czy organizacji 
pracy, aby umożliwić wykorzystanie wiedzy, zdolności ludzi 
i osiągnięć techniki na rzecz wzrostu produkcji rolnej. Te 
sfery działań podejmuje ZSMW od lat. Szkolenie rolnicze, 
współzawodnictwo pracy w indywidualnym i uspołecznionym 
rolnictwie, rozwój zespołowego działania — tworzą podstawy 
nowoczesnego, socjalistycznego rolnictwa. 

Szerośi w ostatnim roku rozwój kooperacji młodych rolni- 
ków, ich związki produkcyjne z PGR i RSP, szybko rosnąca 
liczba zespołów młodych rolników, w których uczestniczy 
ponad 50 tys. młodzieży, masowy, społeczny udział w zbio- 
rach plonów świadczą o świadomym wyborze zawodu rolnika 
przez młodzież wiejską, ilustrują coraz silniejsze tendencje 
młodych producentów rolnych do zespołowego działania. 
Jednocześnie rośnie zainteresowanie młodzieży uspołecznio- 
nymi formami rolnictwa, a także jej udział w osiąganych 
przez sektor uspołeczniony wynikach preSO Rin ARA i zdoby- 
czach socjalnych. 


Chcemy, by ten rozwój działań społeczno-produkcyjnych, 
ciągle rozszerzany i doskonalony, był wartościowym wkładem 
ZSJIW w realizację programu rozwoju gospodarki żywnościo- 
wej, który wytyczy przygotowywane  Plenum KC PZPR. 
Pragniemy wraz z pokoleniem rodziców budować socjalisty- 
czną ojczyznę, bogatą duchowo i materialnie, ważne ogniwo 
socjalistycznej wspólnoty narodów, bo jak powiedział Lenin: 
„Być członkiem Związku Młodzieży, znaczy postępować tak, 
aby swą pracę, swe siły oddawać sprawie ogółu”, 
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ZEZEM 


B* gorący żniwny czas, 
gdy naczelnik powiatu w 
A. wziął rano do ręki „Ga- 
zetę” i zwrócił uwagę na 
biegnący przez 4 szpalty ty- 
tuł: „Powiaty B, C i D u- 
kończyły koszenie zboża! 
Pora na zwózkę i podory- 
wki?” 


że najlepszy powiat A. ta- 
kże ukończył żniwa. 1 traf 
chce, że tego samego dnia 
w niedalekiej wiosce na- 
czelnik powiatu natknął się 
na źżniwiarzy, do których 
już dotarła „Gazeia”. 

— Naczelniku, jak to 
jest? Toście już w urzęe 
dzie zakończyli żniwa? Bo 
my w polu jeszcze nie! 
Spójrzcie, ile jeszcze zboża 
stoi! Czytamy takie coś i 


Meldunkowicze 


Nie wierząc własnym o- 
czom przeczytał ponownie. 
Nie pomylił się. Czarno na 
białym stało, że w trzech 
powiatach województwa 
dzięki sprawnemu zorgani- 
zowaniu żniw koszenie zbo- 
ża zakończono w 100 pro- 
centach... Naczelnik chwy- 
cił za telefon: 

— Z Pierwszym proszę!:... 
Czytałeś „Gazetę”?... No t 
co ty na (to?l.. Przecież 
wczoraj rozmawialiśmy 2 


.B 1 D, narzekali, że wiele 


jeszcze do zrobienia. wspo- 
minali o 80 procentach — 
to było wczoraj! Pułk „Bi- 
zonów” im ktoś podesłał w 
nocy, czy jak?! 

To było w poniedziałek. 
A w czwartek na telekon- 


ferencji z naczelnikami po- 
wiatów wojewoda grzmiał: 

— Nie potrzebujemy ta- 
kich przodowników! Sam 
wczoraj w powiecie B i C 
oglądałem pszenicę na pniu, 
i to przy głównej szosie! 
Kto ma tam u was takie 
zdolności „meldunkowe”?!... 

A  „Gazetą” codziennie 
donosiła o zakończeniu 
żniw w kolejnych powia- 
tach... 

W powiecie A., najlep- 
szym rolniczym powiecie w 
województwie, kierowni- 
ctwo przeżywało rozterkę: 

— Zbierać zboże czy lau- 
ry? Mówić zwierzchności 
prawdę, czy trochę podko- 
loryzować? Jeśli będzie 
więcej takich meldunków, 
to i województwo w oczach 
Centrali lepiej wypadnie... 

Na drugi dzień naczelnik 
powiatu meldował do wo- 
jewództwa: „Powiat A. u- 
kończył żniwa”. A było je- 
szcze do skoszenia jakieś 5, 
może 4 procent. 

„Gazeia” 


wydrukowała, 


krew nas zalewa! Komu to 
potrzebne?! 


Potem I sekretarz KP i 
naczelnik długo  zastana- 
wiali się, czy można być w 
zgodzie z rzeczywistością, 
skoro inni popuszczają wo- 
dze fantazji, jak spełnić o- 
czekiwania zwierzchności 
na sukces, gdy nie nadcho- 
dzi tak szybko, jak by się 


chciało... Wreszcie  sekre- 
tarz podsumował: 
— No, stało się, żniwa 


już za nami. Ale czekają 
nas dalsze kampanie —— 
sprawdzanie zapasów w 
magazynach, sprawozdaw- 
czo-wyborcza, wymiana le- 
gitymacji partyjnych — jak 
zachować się. gdy znów 
przeczytamy pierwszy en- 
tuzjastyczny meldunek, że 
sąsiad już akcję zakończył? 

No i faktycznie, problem 
pozostał... 


TIK 


Rolnik 


Niegdyś modne porzekad- 
ło „każdy sobie rzepkę skro- 
bie” oddawało sens postaw 
ludzkich minionej epoki. w 
której zainteresowania o- 
graniczały się do własnego 
podwórka. Czasy się zmie- 
niły — zmieniły się poglądy 
ludzi. Myślenie szerszymi 
kategoriami społecznymi 
stało się obecnie prawem i 
obowiązkiem naszej spo- 
łeczności. Troska o racjo- 
nalne wykorzystanie ziemi 
należy do tych właśnie ka- 
tegorii. 

Racjonalna uprawa ziemi 
nie jest dziś sprawą osobi- 
stą tylko jej prawnego wła- 
Śściciela — rolnika. Ziemia 
stanowi bowiem jednocze- 
śnie dobro ogólnonarodowe, 
a więc jest rzeczą zrozu- 


Żniwne refleksje 


Trudne, pełne napięcia żniwa mamy za sobą, Za wcześnie jeszcze na szerszą, 
Uokładniejszą analizę i wnioski. Trzeba tego dokonać spokojnie i bez pośpiechu. 
Jednak już obecnie nasuwa się kilka uwag dotyczących mobilizującej roli partii. 
O wypowiedź na ten temat zwróciliśmy się do sekretarza KW w Białymstoku 


tow. STEFANA ZAWODZIŃSKIEGO. 


// aangażowanie instancji partyj- 
nych w tegorocznych żniwach 
było bardzo duże Komitety powia- 
towe i gminne znały dobrze sytu- 
ację, szybko reagowały na niepra- 
widłowości i podejmowały odpo- 
wiednie decyzje. Dobrze układała się 
współpraca sekretarzy KP i KG z 
naczelnikami powiatów i gmin. Waż- 
nym elementem mobilizującym była 
popularyzacja ludzi dobrej roboty, 
zwłaszcza traktorzystów. Ludzi -ta- 
kich w bieżącym roku nie zabrakło. 
Wymienię np Eugeniusza Dmuchow- 
skiego z MBM w Trzciannem, pow. 
Mońki, Eugeniusza Pietrzykowskiego 
z SKR w Grajewie którzy na snopo- 
wiązałce przepracowali 255 i 240 go- 


Fot. CAF — Gaswałkiewicz 


dzin, Stefana Chorkiewicza z SKR w 
Suwałkach, który na  kombajnie 
przepracował 280 godzin. Z drugiej 
strony za niewłaściwą postawę trze- 
ba było zwolnić 3 traktorzystów z 
KR w Kuraszewie w pow. Hajnów- 
ka, udzielić upomnienia prezesowi 
SKR w .Choroszczu. pow Białystok, 
i kierownikowi MBM w Folwarkach 
Tylwickich. Były to jednak wypadki 
sporadyczne. 

Ilość zbóż skoszonych przez każdą 
snopowiązałkę kółek rolniczych 
wzrosła z 38 ha w ub. roku do 
53.7 ha. Liczba skarg na pracę kółek 
zmniejszyła się o 3/4 w stosunku do 
roku ubiegłego. Należy podkreślić, 
że dokonane zmiany organizacyjne 


w pionie kółek rolniczych i powoła- 
nie spółdzielni kółek rolniczych 
znacznie usprawniło pracę, przy 
czym spółdzielnie zdały dobrze tego- 
roczny egzamin. 

Zawodził bieg informacji z POP 
do KG. Można też stwierdzić, że w 
okresie żniw za mało było widać 
działania POP Z tego trzeba będzie 
wyciągnąć wnioski. Członkami par- 
tii na wsi są u nas w zdecydowanej 
większości dobrzy rolnicy, nie mają 
oni w tym gorącym okresie czasu 
na prace społeczne i dodatkowe za- 
jęcia. Jest jednak faktem, że sekre- 
tarze POP byli zorientowani w re- 
alizacji zadań przez członków partii 
— rolników, którzy w większości 
byli przykładem dla otoczenia. 

W bieżącym roku wystąpił w 
większym stopniu niż w roku ubieg- 
łym problem tzw. „ogonów”, tj. pól, 
które były koszone bardzo . późno, 
często dopiero po interwencji. 
Wstępna analiza wykazała, że cho- 
dzi tu o rolników starszych bez na- 
stępców albo o ludzi, których głów- 
nymi źródłami utrzymania nie jest 
rolnictwo, lub wreszcie „marude- 
rów”, którzy lekceważąco podchodzą 
do swoich obowiązków. Spotykali- 
śmy się także z poglądem, że wła- 
dza nie zezwoli na to, aby zboże nie 
zostało zebrane z pół, i sama tym się 
zajmie. Analizujemy obecnie te 
wszystkie przypadki. Jedno jest 
pewne: trzeba będzie w przyszłości 
energicznie przeciwdziałać biernym 
postawom. 

W bieżącym roku wystąpiło dość 
jaskrawo zjawisko dysproporcji w 
plonach. W tej samej wsi, na podob- 
nej glebie i w identycznych warun- 
kach klimatycznych jeden rolnik u- 
zyskuje 30 kwintali z ha i więcej, 
a drugi o połowę mniej. Sprawa wy- 
maga również szczegółowej analizy 
i odpowiednich wniosków. Proble- 
mów do analiz jest znacznie więcej, 
niż zasygnalizowałem, i musimy je 
podjąć, aby w przyszłości do mini- 
mum ograniczyć nieprawidłowości i 
napięcia, które wystąpiły w roku 
bieżącym. 


nie może być sam 


miałą, że sposób jej wyko- 
rzystania nie może być o- 
bojętny dla nikogo. Cha- 
rakterystyczny na ten te- 
mat jest list mieszkańców 
wsi Lasówka z gminy By- 
strzyca Klodzka. 

Jest w Lasówce rolnik, 
posiadający 16 hektarów i 
nie przejawiający troski o 
swe gospodarstwo. Środo- 
wisko i władze administra- 
cyjne starały się wpłynąć 
na zmianę sytuacji Wielo- 
krotnie interweniowała słu- 
Żba rolna wskazując kroki, 
jakie należy podjąć, aby 
wydźwignąć gospodarstwo. 
Spodziewanych efektów nie 
uzyskano, jednak nie pozo- 
stawiono rolnika samemu 
sobie. Urząd Miasta i Gmi- 
ny w Bystrzycy Kłodzkiej 


podjął ostatnio starania o 
udzielenie mu kredytów z 
przeznaczeniem ich na pro- 
dukcję roślinną i remont 
pomieszczeń gospodarczych. 
A więc jeszcze iedna próba, 
która być może. tym razem 
przyniesie efekty 

Niski poziom gospodaro- 
wania nie zawsze jest re- 
zultatem nieumiejętności 
czy złej woli. Czasem kło- 
poty w prowadzeniu gospo- 
darstwa rolnego są nieza- 
leżne od rolnika, zwłaszcza 
dotyczy to ludzi w pode- 
szłym wieku, pozbawionych 
pomocy rodziny. 


I tak np. mieszkanka wsi 
Ruszyce w powiecie piotr- 


kowskim pisała między in- 
nymi: 


„Mam 2 ha ziemi, w tym 
10 arów łąki i trochę pastwi- 
Ska, reszta to ziemia upraw- 
na i właśnie ta ziemia już 2 
lata leży ugorem, bo ani nie 
chce jej ode mnie nikt ku- 
pić, ani wziąć w dzierżawę. Do 
gminy chodziłam od lutego 
1973 roku. Ostatnio byłam 2 li- 
stopada. Wszyscy rozkładali rę- 
ce ł nic.” 


Urząd Powiatowy w Pio- 
trkowie Trybunalskim za- 
inieresował się tą sprawą. 
Miejscowe kółko rolnicze 
zobowiązało się wykonać 
własnym sprzętem wszyst- 
kie prace polowe. Urząd 
Gminv czyni starania o 
przejęcie 
przez miejscowe kółko rol- 
nicze. Zainteresowanej u- 
dzielono pomocy. 


Na tym te nasuwa się 


gospodarstwa 


szereg refleksji i wniosków. 
Wskazują one na potrzebę 
nie ogólnego powtarzania, 
że ziemia musi rodzić. ale 
systematycznego  obserwo- 
wania każdego gospodar- 
stwa z osobna pod kątem 
stopnia wykorzystywania 
ziemi i uzyskiwanej wydaj- 
ności. Żaden rolnik ze swo- 
imi kłopotami w prowadze- 
niu gospodarstwa rolnego 
nie powinien pozostać bez 
pomocy. Siłą rzeczy szcze- 
gólna rola w tym względzie 
przypada  kółkom  rolni- 
czym. Inspirowanie tej po- 
mocy to jedno z głównych 
zadań podstawowych orsa- 
nizacji partyjnych na rów- 
ni z obowiązkiem osobiste- 
go przykładu, jaki powin- 
ni dawać członkowie partii 
we wzorowym prowadzeniu 
gospodarstw rolnych 

JERZY OSTRZYŻEK 


Nauka przyspiesza postęp 


STANISŁAW STARZYCKI 
Dyrektor IHAR w Radzikowie 
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I odowla roślin jest dyscypliną naukową i jednocześnie działalnością inży- 

niersko-produkcyjną, podobnie jak np. butnictwo lub elektronika. Pracow- 
nicy naukowi rozwiązują zagadnienia teoretyczne, hodowcy formują nowe od- 
miany na podstawie wyników prac badawczych i swego talentu twórczeao. 
Ten rozdział „kompetencji” często w praktyce się pokrywa. Problem polega 
bowiem na łączeniu wysiłków hodowców roślin i pracowników nauki w celu 
przyspieszenia tworzenia nowych, coraz wydajniejszych odmian. 


Hodowcy roślin dysponują rozległą 
siecią stacji hodowli roślin, dobrymi 
tradvciami i sporą grupą utalentowa- 
nych specjalistów. W ostatnim 30-le- 
ciu rozbudowano i wzmocniono placów- 
ki badawcze. Powstały we wszystkich 
uczelniach rolniczych instytuty hodowli 
roślin i nasiennictwa. Rozszerzona zo0- 
stała współpraca 2 ośrodkami zagra- 
nicznymi, Z WIR (Wsiesojuznyj Instytut 
Rostienowodstwa) w Leningradzie 0- 


trzymujemy corocznie setki próbek na- 


sion zgromadzonych w największych na 
świecie kolekcjach tego instvtutu. O- 
trzymane nasiona przyczyniły się do 
wyhodowania w kraju cennych odmian. 
Przed trzema laty rozpoczęło prace Mię- 
dzynarodowe Centrum Pszenicy i Ję- 
czmienia w Odessie Mimo krótkiego o- 
kresu działania uzyskano pierwsze wy- 
niki naukowe. zorganizowano sympozja 
oraz powołano międzynarodowe zespoły 
badawcze. Zawarto bezpośrednie umo- 
wy między hodowcami z PRL i NRD do- 
tyczące wyhodowania nowych perspek- 
tywicznych odmian buraków cukrowych 
i soi. Podobnie układa się współpraca 
z hodowcami z Rumunii i Szwecji. 

W ciągu najbliższych lat przewidzia- 
na jest poważna rozbudowa bazy ba- 
dawczej IHAR. Braki w budynkach la- 
boratoryjnych i wyposażeniu w nowo- 
czesną aparaturę są bowiem dotkliwe. 
Utrudnia to nie tylko prowadzenie ba- 
dań na odpowiednim poziomie. ale tax- 
że hamuje rozwijanie międzynarodowej 
współpracy i organizowanie międzyna- 
rodowych laboratoriów. 

W latach 1970-73 IHAR przeprowadził 
interesujace badania plonowania zbóż w 
PGR. Wynika z nich, że nowe odmiany 
intensywne plonowały średnio o ok. 
3—5 qha wyżej od odmian ekstensyw- 
nych, przy czym różnica na korzyść no- 
wych odmian zaznaczała się równiez na 
słabszych stanowiskach. Wśród wyso- 
koplennych wyróżniają się: radzieckie 
odmiany pszenicy ozimej Mironowskaja 
808. Kaukaz. Aurora i częściowo Bezo- 
stnaja 1. Niektóre z tych odmian plonu- 
ją na poziomie odmian najlepszych. i to 
nie tylko w Europie. Poziom hodowli 
pszenicy ozimej w ZSRR jest wysoko 
oceniany w Aręgach hodowców różnych 
krajów. Należy jeszcze dodać, że prawo 
uprawy radzieckiej pszenicy w Polsce 
nie wiąże się z odpłatnością licencyjną. 
Sprawa traktowana jest jako przyjaciel- 
ska pomoc dla naszego rolnictwa, 
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Najczęściej przytaczanym przykładem 
skuteczności hodowli jest burak cukro- 
wy. ponieważ zawartość cukru w jego 
korzeniach została w ciągu kilxudzie- 
sięciu lat zwiększona z 7 do ok. 20 
proc. Czynnikiem ograniczającym pro- 
dukcję tej najpienniejszej z naszych ro- 
slin uprawnvch jest jej duża praco- 
chłonność Zmechanizowanie wszystkich 
czynności uprawowych staje się konie- 
cznością, a w tej svtuacji hodowla ma 
znaczenie decydujące. gdyż pierwszvm 
warunkiem zmechanizowania jest nada- 
nie roślinom określonych własności. np. 
jednonasienności kłębków, odpowied- 
niego <ształtu korzenia. Pierwsze takie 
odmiany krajowe już się pojawiły, na- 
stępne są w opracowaniu. 

Krokiem naprzód w zakresie popra- 
wy bazy paszowej w kraju jest wyhodo- 
wanie i wprowadzenie do produkcji 
przez IHAR nowego typu odmiany bu- 
raka cukrowo-pastewnego  Poly-Past. 

Dzięki wytwarzaniu odmian o nowych 
właściwościach możliwe jest wprowa- 
dzenie gatunków, których uprawa w 
danym rejonie czy kraju uważana by- 
ła za niemożliwą lub zupełnie nieopła- 
cainą. Obecnie np. podejmuje się pracę 
w celu wyhodowania odmian soi, które 
dawałyby opłacalne plony. Rośliną przy- 
szłości jest pszenżyto. którego nasiona 
charakteryzuje wysoka wartość pastew- 
na. Prace badawcze i hodowlane nad 
tym nowym gatunkiem roślin są już za- 
awansowane i należy się spodziewać 
wprowadzenia tej rośliny do uprawy w 
latach osiemdziesiątych. 

Plenne odmiany zwiększają efektyw- 
ność pracy rolników. Nasiona wydaj- 
nych odmian nie zalegają magazynów. 
Ale intensywne odmiany wydadzą wy- 
soki plon jedynie wtedy. gdy rolnik 
uczyni zadość wymaganiom co do ter- 
minu siewu. ilości wysiewu, wielkości i 
rozkładu nawożenia. stanowiska w 
zmianowaniu, zastosowania środków o- 
chrony przed chorobami i szkodnikami 
itd. Chcąc nowocześnie gospodarować, 
rolnicy muszą stale zwiększać znajo- 
mość zalet i wvmagań nowych odmian. 

Na ogół rolnicy uważają. że plony ro- 
ślin mogą zwiększać się stopniowo. przy 
corocznym postępie np o 1 q zbóż z 
ha. Mamy jednak coraz liczniejsze przy 
kłady nowoczesnego działania ze sko- 
kowym efektem produkcyjnym. Mal- 
kontenci wprawdzie głoszą, że duży po- 
stęp i planowanie nie są możliwe w 


produkcji roślinnej, ponieważ niektóre 
wazne czynniki produkcyjne (np. prze- 
bieg warunków klimatycznych) nie są 
przez rolników kontrolowane. W tym 
stwierdzen:u jest tylko część prawdy. 
Niesprzyjające warunki klimatyczne 
zmniejszają często wysokość plonów. aie 
zmniejszają u tych rolników, którzy w 
sprzyjające lata uzyskują 20 q zbóż z 
ha, i u tych, którzy zbierają 30 q i wy- 
żej. Komu zostanie więcej, nietrudno 
przewidzieć, 

Na podstawie doświadczeń poletko- 
wvch i produkcyjnych można stwier- 
dzić. że nie wykorzystano w dostatecz- 
nvm stopniu plenności dobrych odmian 
jeczmieni jarych i ozimych. Pod upbra- 
wę jęczmieni nadają się gleby nawet o 
niskim stopniu bonitacji bvle nie bvły 
one suche. a jęczmienie odpowieGn:o 
nawożone. Plonulą one wtedy znacznie 
wyzej od żyta. We wszystkich prawie 
powiatach są duże kompleksy gruntaw, 
na których żyto nie powinno być upra- 
wiane, gdyż siane jest ono na Sstanow:- 
skach dla tej roślinv za bogatych. tam 
gdzie pszenica i jęczmień mogą wvzej 
plonować Na duzych obszarach srun- 
tów lekkich. mało zasobnych w wocę. 
żyto będziemy uprawiać w dalszym cią- 
gu. 
W niedostatecznym stopniu wykorzy- 
stujemv potencjał plonowania jęczmieni 
ozimvch Wprawdzie krajowa odmiana 
Kujawiak ustępuje niemieckim Xen:a 
(NRD) i Dura (RFN) a odmianv jęcz- 
mieni ozimych mogą w niektóre zimy 
wymarzać, to jednak — zwłaszcza w 
województwach wschodnich — można 
i należy zwiększyć obszary uprawy tej 
plennej formy jęczmienia. 

Dalszym przykładem zmiany struk- 
tury zasiewów jest zastosowanie bura- 
ków cukrowych. zwłaszcza półcukro- 
wych, w tuczu Świń, i to zarówno *ako 
paszy gospodarskiej, jak i w formie su- 
szu. Propozycja wynika z prostego fak- 
tu. że buraki. zwłaszcza półcukrowe (no- 
wa plenna odmiana Poly-Past). plonują 
dwa razy wyżej w suchej masie nawet 
na mocniejszych glebach żytnio-zwwem- 
niaczanych. Technologia produkcji, 
konserwacji i spasania jest w zasadzie 
opracowana. Problem polega na upow- 
szechnieniu wśród rolników zakończo- 
nych wyników badań. Ziemniaki jako 
pasza dla świń są obecnie za drogie w 
porównaniu z burakami, zwłaszcza że 
przy uprawie buraków na paszę moż- 
po cOwae dużo więcej mięsa z 
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W rolnictwie istnieje może większe 
niż w innych działach gospodarki naro- 
dowej zapotrzebowanie na wyniki prac 
naukowych I hodowlanych. Stwarza to 
sytuację zachęcającą do zwiększenia 
wysiłków. 

Instytutom naukowym trzeba poma- 
gać nie tylko w rozbudowie I unowo- 
cześnianiu pracowni i laboratoriów. 
Również ważne jest. aby do nauki kie- 
rować najzdolniejszych absolwentów u- 
czelni. aby pomóc im w znalezieniu swe- 
go miejsca w ważnej dla rolnictwa dzia- 
łalności naukowej, wpoić żarliwość w 
działaniu i społeczne zaangażowanie. 
Nie są to zadania łatwe, choć towarzy- 
sze z komitetów wojewódzkich w Po- 
znaniu, Bydgoszczy, Olsztynie. Krako- 
wie i Warszawie mają już niemałe o- 
siągnięcia w otaczaniu opieką organi- 
zacji naukowych i wprowadzaniu wy» 
ników badań do praktyki rolniczej. 
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ROMUALD PIETRASZEK 
Wiceminister. 
Handlu Zagranicznego 
i Gospodarki Morskiej 


onad 80 proc. połowów morskich polskiego rybołówstwa pochodzi z rejonów 
leżących dałeko poza granicami kraju. W 1972 r. nasze (loty rybackie złowiły ok. 
520 tys. ton ryb, w roku ubiegłym 600 tys. ton. Założenia na rok bieżący przewidują 
odłowienie 650 tys. ton ryb morskich w obrębie Morza Batyckiego i Północnego, wraz 
z przyległymi obrzeżami północne-wschodniego i zachodniego Atlantyku, wzdłuż za- 
chodnich wybrzeży Afryki, na Oceanie Spokojnym i u wybrzeży Peru i USA, 
wreszcie na środkowym Atlantyku. Wyliczenie to unaocznia zasięg eksploatacyjny 
polskich flot rybackich, wskazując jednocześnie na generalny kierunek rozwojo- 


wy naszego rybołówstwa, które zajmuje ważną pozycję w bilansie wyżywienia 


ludności. 


R ozwojowi tej gałęzi gospodarki narodowej sprzyja po- 
tencjał przemysłowy kraju, stwarzający stoczniom wa- 
runki do budowy coraz doskonalszych statków, przystoso- 
wanych do pracy we wszystkich strefach klimatycznych. 
Dzięki temu rybołówstwo polskie dysponuje nowoczesną, w 


wysokim stopniu uprzemysłowioną flotą łowczą. Jej ważną 
część składową stanowi flota statków-baz, chłodniowców i 
transportowców. Podobnymi flotami dysponują tylko ZSRR, 
Japonia i NRD. 


Surowiec rybny zapewnił w ub. roku dostawę 230,5 tys. 
ton produktów rybnych, wartości prawie 6 mld zł, na zaopa- 
trzenie rynku krajowego. Ilość mięsa ryb dostarczonego kra- 
jowi w 1973 r. odpowiada produkcji hodowlanej uzyskiwanej 
z ponad 12 proc. powierzchni kraju, co równa się łącznej po- 


wierzchni województw warszawskiego i olsztyńskiego. Po- 
łowy morskie w ub. roku w przeliczeniu na jednego miesz- 
kańca wynosiły 18 kg, a w przetworzonych produktach ryb- 
nych dostarczonych na rynek krajowy 6,9 kg. W porównaniu 
z innymi krajami spożycie ryb osiągnięte na jednego miesz- 
kańca w Polsce reprezentuje średni poziom europejski. 

Rybołówstwo polskie jest również poważnym eksporterem. 
W 1973 r. wartość eksportu osiągnęła 112,3 mln zł dew. Ro- 
snącego znaczenia nabiera produkcja mączki rybnej; w 1973 r. 
rybołówstwo dostarczyło 37,0 tys. ton mączki rybnej war- 
tości 426 mln zł. 

Podane wyżej wielkości obrazują aktywny współudział ry- 
bołówstwa morskiego w kształtowaniu bilansu żywnościowe- 
go, płatniczego i paszowego naszego kraju. 

W 1973 r. rybacki kompleks gospodarczy zatrudniał ponad 
36 tys. osób, w tym ponad 11 tys. pracowników morskich. 
Zgrupowanie w jednym kompleksie pełnego cyklu gospo- 
darczego — od połowów do sprzedaży finalnych produktów 
— stwarzało dogodne warunki do oparcia jego działalności 
na zasadach WOG. Zasady te wprowadzone zostały w go- 
spodarce rybnej od 1 stycznia br. Oczekuje się. iż przyczy- 
nią się one do szybszego postępu naukowo-technicznego, pod- 
niesienia wydajności pracy, wzbogacania zaopatrzenia rynku 
w nowe produkty rybne oraz rozwoju opłacalnego eksportu. 

Zwiększający się zasięg eksploatacyjny polskiego rybołów- 
stwa morskiego, nowoczesna flota rybacka, metody połowów, 
przetwórstwa i utrwalania ryby nie mogą się obywać bez 
odpowiadającego im zaplecza naukowo-badawczego. Na rzecz 
polskiego rybołówstwa pracuje Morski Instytut Rybacki w 
Gdyni. Dysponuje on kadrą wysoko wykwalifikowanych, do- 
świadczonych naukowców i własnymi statkami badawczymi. 
Instytut utrzymuje rozległe kontakty naukowe z podobnymi 
placówkami zagranicznymi. Działają również współpracujące 
z MIR Centralne Laboratorium Przemysłu Rybnego, Ośrodek 
Naukowo-Badawczy Handlu Rybnego. biura konstrukcyjne 
i projektowe itd. 


Podstawowe cele gospodarki rybnej nie ulegną w nadcho- 
dzącym 5-leciu zmianie. Perspektywiczny program rozwoju 
przewiduje odłowienie w 1980 r. powyżej 1 mln ton ryb. Do- 
stawy na zaopatrzenie rynku powinny przekroczyć 300 tys. 
ton. Zapewni to spożycie ryb i przetworów rybnych na miesz- 
kańca w ilości ok. 9,3 kg (w przetworzonej postaci). Eksport 
towarów rybnych osiągnie wartość ponad 260 mln zł dew. 
Produkcja mączki rybnej będzie pokrywać ok. 25 proc. zapo- 
trzebowania krajowego. 


Realizacja tych zadań będzie wymagała dostaw odpowied- 
nio przystosowanych rybackich statków oceanicznych, do- 
pływu wysoko kwalifikowanych kadr. rozwiniętego frontu 
badań naukowych, konstrukcyjnych i wdrożeniowych. O ile 
jednak podstawowe zadania gospodarki rybnej w przyszłym 
5-leciu nie ulegną zmianie, o tyle ich realizacja będzie prze- 
biegać w zasadniczo zmienionych warunkach. Dotyczą one 
przede wszystkim zmian w stosunkach prawnych na łowis- 
kach. 


W latach 1960—70 formalno-prawne warunki dostępu do 
łowisk szelfowych umożliwiały polskiemu rybołówstwu swo- 
bodną eksploatację łowisk poza wąskim pasem mórz tery- 
torialnych (3—12 mil). Udział Polski w międzynarodowych 
konwencjach rybackich nie ograniczał wielkości naszych po- 
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łowów. gdyż polityka limitowania odłowu pewnych gatunków 
pozostała bez wpływu na ogólną wielkość odłowów. Svtuacja 
pogorszyła się w biezącym 5-leciu w związku z wprowadze- 
niem przez szereg państw 200-milowego pasa wód za- 
strzezonych dla własnego rybołówstwa. jak również większe- 
go ograniczenia połowów niektórych gatunków rvb. Obecna 
sytuacja będzie wymagała — obok opanowania techniki głę- 
bokowodnych polowów na otwartym oceanie — wielostron- 
nych torm międzynarodowej współpracy rybackiej. Potrze- 
bna będzie więc intensvfikacja naukowego i przemysłowego 
rozpoznania łowisk a także bilateralnych stosunków z nad- 
brzeznvmi państwami w interesujących nasze rybołówstwo 
re:onach. 

Sprawdzoną formą dwustronnych stosunków są spółki ry- 
backie. Umożliwiają one zawierającym je stronom racjonalne 
wykorzystanie zasobów rybnych i rozwój rybołówstwa part- 
nerów — ułatwiają stosowanie nowoczesnej techniki i tech- 
nologii, szkolenie kadr itp. Polskiemu rybołówstwu współ- 
praca ta daje możność bazowania floty w portach partne- 
ra. korzystania z ich zaplecza technicznego i zaopatrzenia. 
Nie trzeba podkreślać, iż możliwości takiego partnerstwa z na- 
szej strony wynikają z osiągniętego rozwoju przemysłowego 
naszego kraju oraz poziomu zawodowego naszych kadr £a- 
chowych. 

Generalna linia rozwoju społeczno-gospodarczego kraju, 
wytyczana przez partię, nie realizuje się sama Perspekty- 
wiczne zadania wymagają codziennego przekładania ich na 
język praktyki Trud systematycznej inspiracji, wyzwalania 
inicjatyw, uświadamiania celów i zadań i kształtowania 
wokół nich zaangażowanych postaw ludzkich — jest podej- 
mowany przez organizacje partyjne przedsiębiorstw poło- 
wowych i zaplecza lądowego gospodarki rybnej Każde z 
tych przedsiębiorstw działa w specyficznych warunkach, in- 
nvch w wielkich przedsiębiorstwach połowów dalekomor- 
skich. innych w przedsiębiorstwach kutrowych czy w sferze 
przetwórstwa i obrotu. 

Na szczególne podkreślenie w wielostronnej i bogatej pro- 
blematyce pracy partyjnej zasługuje działalność wśród za- 
łóg dalekomorskich statków rybackich. Zawód rybaka dale- 
komorskiego jest bardzo ciężki. Wykonywany jest w oder- 
waniu od rodziny i kręgu ludzi najbliższych. Wielomiesięcz- 
ne pobyty wśród tych samych towarzyszy pracy, przeży- 
wających te same kłopoty i problemy, nie należą do ła- 
twych. Zawód ten wymaga specjalnych predyspozycji psy- 
chicznych i fizycznych, jak odporność na trudności. odwaga, 
doskonała kondycja fizyczna. Rosnący poziom wyposażenia 
technicznego floty rybackiej stawia wymagania ciągłego pod- 
wvzszania kwalifikacji. 

W tej sytuacji praca partyjna koncentruje się na elimino- 
waniu zjawisk zakłócających właściwe stosunki międzyludz- 
kie. na inspirowaniu działań zapewniających załogom właś- 
ciwe warunki wypoczynku po pracy, kulturalnego spędzenia 
czasu w okresie krótkich postojów w portach obcych, łącz- 
ności z rodziną. Stałą praktyką organizacji partyjnych w 
przedsiębiorstwach połowów dalekomorskich są spotkania z 
załogami jednostek wychodzących w dalekie rejsy i powraca- 
tących z nich. Na spotkaniach tych omawia się wyniki rejsu. 
Spotkania stanowią bogate źródło informacji dla instancji 
partyjnej i administracji przedsiębiorstwa, inspirujące kie- 
runki działań. Często również członkowie instancji partyj- 
nych biorą udział w rejsach. 

Generalna linia rozwoju społeczno-gospodarczego kraju, 
przyjęta I realizowana pod kierownictwem partii, zapewniła 
szybki rozwój rybołówstwa morskiego. Jego trwałą podsta- 
wę stanowi uprzemysłowienie kraju. dostępność wiedzy dla 
wszystkich chcących z niej korzystać oraz organizatorska i 
wychowawcza rola partii. realizowana przez jej członków 
we wszystkich ogniwach gospodarki morskiej. 
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FELIKS MAJDAŃSKI 


Ważną rolę w procesie aktywizacji 
Sudetów powinien spełnić nowy system 
ekonomiczno-organizacy jny. System 
ten przewiduje nadanie organizacji go- 
spodarczej „Agrokompleks Sudety” u- 
prawnień podobnych do uprawnień je- 
dnostek inicjujących (wielkich organi- 
zacji gospodarczych) w przemyśle. 

Zagospodarowanie rolnicze Sudetów 
nie jest wyłącznie zagadnieniem gospo- 
darczym, lecz ma znaczenie społeczno- 
-politvczne. Kategorie ekonomiczne: ra- 
chunek kosztów. opłacalność,  współ- 
czynnik efektywności, którymi posługu- 
je się ekonomista, nie mogły stanow:ć 
jedynego kryterium i podstawy decyzji 
co do aktywizacji Sudetów. 

W czym tkwi  polityczno-społeczny 
charakter aktywizacji Sudetów ? 

Po pierwsze w tym, że po wiekach 
przywrócona Polsce ziemia, licznie od- 
wiedzana przez obcych turystów. musi 
być zagospodarowana. To jest racja po- 
lityczna. 

Po drugie — życiowo ważną sprawą 
dla ludności regionu, mającą także swo- 
je znaczenie w gospodarce kraju, jest 
przyszła opłacalność produkcji rolnej. 

Dawniej uwazaliśmy, że produkcja 
Surowców jest drugorzędną dziedziną 
gospodarki: najważniejszą wydawała 
się przetwórczość, natomiast gospodar- 
ka zajmująca się wytwarzaniem surow- 
ców, zwłaszcza żywnościowych, była 
czymś pośledniejszym. 

Obecnie poziom opłacalności produk- 
cji żywności w makroskali ekonomicz- 
nej przesuwa się w dół, obejmując te- 
reny do tej pory znajdujące się poniżej 
progu opłacalności. Wiadomo, że grani- 
ce opłacalności produkcji rolnej wyz- 
nacza renta różniczkowa, a w górach 
wpływa na nią w sposób zdecydowany 
tzw. próg użycia mechanizacji. Ponie- 
waz jednak ceny światowe na produk- 
ty rolne w ostatnieh latach były barzo 
wysokie, nie wiemy, czy produkcja w 
górach — dziś rzeczywiście droga — ju- 
tro nie będzie społecznie opłacalna. 
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oczekujemy od „Agrokompleksu Sudety” 


a przełomie lat 1973/74 został sprecyzowany program aktywizacji gospodar- 
ki rolnej regionu sudeckiego. Program zakłada szybki rozwój produkcji rol- 
nej (podwojenie produkcji w ciągu 1—8 lat) uwarunkowany zwiększeniem na- 
kładów inwestycyjnych i przejściem od tradycyjnych form dezintegracji gospo- 
darki do systemu zintegrowanego, z szerokim wyjściem do kooperacji gospodar- 


czej na wsi. 


Po trzecie — do tej grupy trzeba też 
zaliczyć konieczność powstrzymania od- 
pływu ludności z gór. Bez czynnika lu- 
dzkiego nie można myśleć o przyszło- 
Ści turystyki górskiej, gdyż turysta o- 
bok świeżego powietrza i uroków kraj- 
obrazu musi gdzieś spać, coś zjeść, po- 
trzebuje różnego rodzaju usług. Prog- 
ram obecnie stormułowany jest nasta- 
wiony właśnie na zatrzymanie ludzi w 
górach. 

Czynnikiem, który może zdecydować 
o aktvwizacji rolniczej ziem górskich 
w najbliższej przyszłości, jest woda. Na 
Niżu Słąskim duże wahania ilości o- 
padów i dotkliwe susze nie tylko ogra- 
niczają, lecz wprost uniemożliwiają dal- 
szy istotny wzrost plonów. Natomiast 
w rejonie sudeckim woda jest tym je- 
dyvnym przyrodniczym czynnikiem. któ- 
ry przedstawia się lepiej w porówna- 
niu z nizinami. Opady wynoszą 700— 
—1000 mm i mogą przy odpowiednim 
programie produkcyjnym zadecydować 
o wyrównaniu różnic w urodzajności 
ziemi. 

Od lat podnoszono postulat integra- 
cji pionowej i poziomej oraz postulat 
szeroko pojętych uprawnień I preferen- 
cji. Nie chodzi tu o niezasłużone u- 
przywilejowanie — chodzi o wyjście z 
im.pasu. 

Wiemy z prostych szacunków, że la- 
sy  sudeckie przynoszą śŚredniorocznie 
ok. 200 mln zł akumulacji przy mini- 
malnych nakładach inwestycyjnych ok. 
63 mln zł i przy obrocie ok. 827 min 
zł. Natomiast sudeckie PGR miały o- 
statnio 25 mln strat (1972/73) przy do- 
tacji państwa szacowanej na 70 mln zł. 
Czy „Agrokompleks Sudety” jest w sta- 
nie to zmienić? Nie, jeśli nie zmieni się 
struktury organizacyjnej i zasad eko- 
nomicznych, jeśli nie zintegrujemy rol- 
nictwa z leśnictwem i z przemysłem 
przetwórczym. 

Jeśli przeciętny wrocławski rolnik na 
nizinach osiąga 10 tys. zł dochodu rol- 
niczego z ha, to w Sudetach w najlep- 
szym wypadku osiągnie 6 tys. zł, a w 


partiach wyższych gór zaledwie 4—68 
tys. zł z ha. Wiadomo — skłony i zbo- 
cza, krótka wegetacja, płytka gleba, o- 
stry klimat. Dlatego konieczne jest po- 
większenie gospodarstw chłopskich, że- 
by z większego obszaru rolnik sudecki 
miał dochód równy rolnikowi z nizin. 

W Sudetach nie ma rolnictwa takie- 
go. o jakim myślimy obiegowo. Jezeli 
chce się Sudety aktywizować, to tylko 
w drodze integracji. Jest wiele sił in- 
tegrujących. Jedna dziedzina to inwe- 
stycje; utrzymanie w jednym ręku (za- 
rządu. organizacji) gestii inwestycyjnej 
pozwoli na inwestowanie w większe 
wspólne przedsięwzięcia. Wspólne uzyt- 
kowanie pewnych obiektów przez różne 
działy i jednostki, przy dobrej orga- 
nizacji, pozwoli lepiej wykorzystać na- 
kłady. 

Inną siłą integracyjną jest pełniej- 
sze wykorzystanie (sezonowe) parku 
maszynowego, siły roboczej, transportu 
— raz dla produkcji leśnej, drugi raz 
dla przemysłu, a innym razem dla rol- 
nictwa. W krajach skandynawskich ist- 
nieją przeważnie gospodarstwa leśno- 
-rolne. Zimą sprzęt i ludzie pracują w 
lesie, latem siły i środki koncentruje 
się na rolnictwie. Im okres wegetacji 
(a więc i czas produkcji) jest krótszy 
(regiony górskie), tym większa musi 
być mobilizacja sił wytwórczych, które 
podczas długiej zimy byłyby nieuży- 
teczne, gdyby nie istniał drugi dział 
produkcji. Również organizacja wypo- 
czynku i turystyki jest w wielu roz- 
winiętych krajach złączona z życiem 
gospodarstwa wiejskiego. 

Jesteśmy świadkami bujnego rozwoju 
rolnictwa na Dolnym Śląsku, tymcza- 
sem w Sudetach systemy dobre dla rol- 
nictwa nizinnego nie działają. Niepo- 
wodzenia nie wynikają z tego. że tam 
gorzej się pracuje, ale z tego. że trud- 
niej jest tam osiągnąć te same rezul- 
taty, co w lepszych warunkach. Dlate- 
go powstała konieczność preferencji, 
innego, nowatorskiego ustawienia Sy- 
stemu, chociażby w celu częściowej re- 


kompensaty gorszych warunków natu- 
ralnych. Takie preterencje dia rolni- 
ctwa i wyodrębnionej organizacji go- 
spodarczej Sudetów ustaliła uchwała 
Rady Ministrów. 

Zakładamy dla Sudetów powstanie 
dwóch organizacji. Będzie to zjedno- 
czenie i zrzeszenie. Zjednoczenie, jak 
wiadomo, jest prostą organizacją go- 
spodarczą typu administracyjnego, któ- 
rej podporządkowane są pewne pań- 
stwowe jednostki na zasadach integra- 
cji pionowej. Żeby uzyskać jak naj- 
więcej korzyści, chcemy stworzyć dla 
Sudetów także system integracji pozio- 
mej, tzn. ścisłą współpracę podmiotów 
gospodarowania wszystkich jednostek 
działających na wsi. Łącząc różne dzia- 
ły i jednostki gospodarujące na tym sa- 
mym terenie i wytwarzające tę samą 
grupę produktów finalnych (żywnosć), 
wybierając najlepsze warianty kombi- 
nowania produkcji i mozliwości rozwią- 
zań, tworzy się szansę dla całego re- 
gionu sudeckiego. 

Warunkiem powodzenia programu a- 
ktywizacji są inwestycje. Że 
względu na eksperymentalny charak- 
ter programu trudno przewidzieć do- 
kładniej ich kierunki i lokalizację. Pro- 
gram inwestycji musi być z konieczno- 
ści tworzony „w marszu”, w miarę na- 
bywania doświadczenia. Niemniej już 
dziś staramy się przedstawić pier- 
wszą wizję programu na lata 1975— 
1980, aby móc zorganizować obsługę in- 
westycy jną. 

Ramowy, wstępny program zostanie 
uściślony do końca 1974 r. Zawiera on 
wskazania rzeczowe (co budować) i o- 
rientacyjną kwotę nakładów inwestl;y- 
cyjnych. Przewiduje się w nim do prze- 
robu kwotę ok. 3,3 mid zł. 

Skuteczność programu produkcji i u- 
sług jest uwarunkowana nie tyiko ist- 
nieniem ambitnego programu inwestv- 
cji. Gwarancją koncepcji są wvrażnie 
siormułowane priorytety w Zzaopatrze- 
niu i wyposażeniu. 

Ustalono powołanie Sudeckiego Kom- 
binatu Budownictwa Rolniczego i merv- 
toryczne podporządkowanie 80 dvrex- 
cji Centralnego Zarządu Budownictwa 
Rolniczego, z funkcjonalnym pow.4ża- 
niem ze Zjednoczeniem ..Agrokomp.eks 
Sudety” na zasadach zrzeszenia. Moc 
przerobowa Kombinatu będzie p: zeźna- 
czona wyłącznie na potrzeby  „ASro- 
kompleksu Sudety . 
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KAZIMIERZ RACŁAWSKI 
I sekretarz KZ PZPR w Ministerstwie Rolnictwa 


odstawowa organizacja partyjna w naszym Ministerstwie liczy 450 człon- 
"ków i kandydatów. Członkowie partii stanowią przeszło. 30 proc. załogi 
Ministerstwa i 23 proc. załóg w zjedneczenłiach (zarządach). POP dzieli się na ' 
14 oddziałowych organizacji i 21 grup partyjnych. Każdą OOP tworzą zespoły 
towarzyszy z tych samych lub pokrewnych tematycznie jednostek organizacyj- - 


nych. 


Z roku na rok rośnie znaczenie fun- 
<cjonowania systemu zarządzania go- 
spodarką narodową, w tym rolnictwem, 
a istotny wpływ na poprawę poziomu 
pracy ministerstw i urzędów central- 
nych powinny mieć POP. Zagadnienie 
to było od dwu lat przedmiotem stałych 
analiz i ocen instancji partyjnych. w 
maju br. Sekretariat KC PZPR podjął 
uchwałę w sprawie pracy podstawo- 
wych organizacji partyjnych w mini- 
sterstwach i urzędach centralnych, któ- 
ra stanowi wytyczną do pracy i jest 
jednocześnie uogólnieniem wieloletnich 
doświadczeń pracy partyjnej w tym 
środowisku. 

Całą działalność POP w naszym Mi- 
nisterstwie można sprowadzić w zasa- 
dzie do trzech głównych kierunków: 
podnoszenia poziomu  ideowo-politycz- 
nego członków partii i całej załogi; 
stwarzania warunków sprzyjających 
właściwemu i terminowemu wykonywa- 
niu zadań w rolnictwie; doskonalenia 
stylu i metod pracy wewnątrzpartyjnej. 

Oceniamy pozytywnie wpływ organi- 
zacji partyjnej na załogę, jeśli chodzi o 
poziom i jakość wykonywanych zadań 
oraz wytwarzanie właściwego klimatu 
i atmosfery pracy. Jest to wynik pracy 
idcowo-wychowav'czej i wewnątrzpar- 
tyjnej Znaczna część zebrań grup par- 
tyjnych i OOP ma charakter otwarty. 
Zebrania są rzeczowe, dyskusje szczere, 
przestrzega się zasad centralizmu i de- 
mokracej. wewnątrzpartyjnej. 

Zenrania POP, ze względu na liczeb- 
roŚść organizacji. są wykorzystywane do 
crr»wiania i dyskutowania aktualnych 
frouvlemów' z zakresu polityki partii, o- 
ceny pracy Komitetu Zakładoweso i 
wykonania uchwał POP oraz przed- 
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stawiania bieżących spraw dotyczących 
rolnictwa, kraju i sytuacji na Świecie. 
Oznacza to, że w tematyce zebrań POP 
występują trzy kompleksy spraw: go- 
spodarcze, ideologiczne, wewnątrzpar- 
tyjne. W części zebrań zagadnienia te 
występują równolegle. W tematyce zeb- 
rań OOP przeważają zagadnienia go- 
spodarcze, sposoby wykonania zadań 
przez daną jednostkę organizacyjną. 

W ostatniej kadencji więcej było zeb- 
rań dotyczących pracy ideowo-wycho- 
wawczej,  wewnątrzpartyjnej, oceny 
pracy i postaw członków partii. Po- 
mocne w tym były zalecenia w sprawie 
rozmów indywidualnych z  członxami 
partii, jak również dodatkowe zalecenie 
Komitetu Dzielnicowego dotyczące omó- 
wienia Spraw szeroko pojętej dyscypli- 
ny społecznej. Obecnie uwagę wszy- 
stkich członków koncentrują rozmowy 
oceniające, które przeprowadzamy przy- 
gotowując się do wymiany legitymacji 
partyjnych. 

W zakresie rozwiązywania ważnych 
problemów zawodowych oddziałowe or- 
ganizacje partyjne szukają nowych 
dróg i sposobów działania. Są nimi 
łączone zebrania kilku OOP  zainte- 
resowanych danym tematem lub spot- 
kania naszych towarzyszy z aktywem 
zakładów pracy I innych POP. Te bez- 


pośrednie kontakty towarzyszy są cen- 


ne, a ich główny walor polega na tym, 
że pomagają przełamywać opory i prze- 
szkody w realizacji bieżących zadań. 
Krytyczne oceny i wymiana poglądów 
w poszczególnych kolektywach pracow= 
niczych oddziałują mobilizująco na pra- 
ce ogniw administracyjnych i uspraw- 
niają wykonywanie zaduń resortowvch. 
Bardzo istotną częścią naszej pracy 


partyjnej jest troska o doskonalenie 
funkcjonowania poszczególnych komo- 
rek Ministerstwa i całego resortu. Prócz 
zmian o charakterze bardziej zasadni- 
czym dokonywane są zmiany wewnę- 
trzne w celu usprawnienia organizacji 
pracy, jak likwidowanie zbędnych wy- 
działów, łączenie pokrewnych itp. Ta 
działalność ma duże znaczenie dla do- 
skonalenia pracy koncepcyjnych depar- 
tamentów, dla sprawniejszego działania 
całego urzędu. 

Prócz zebrań i innych zasygnalizowa- 
nych tu form pracy, również innymi 
metodami staraliśmy się osiągać rozwój 
i dużą aktywność polityczną i społecz- 
ną POP i załogi Ministerstwa. Służyły 
temu np. okresowe narady z sexreta- 
rzami, egzekutywami OOP i grupowy- 
mi partyjnymi oraz narady partyjno- 
-Służbowe. Formy te wzmacniamy przez 
udział sekretarzy OOP w informacjach 
pokolegialnych organizowanych dla dy- 
rektorów departamentów. 

zasadą pracy POP i jej ogniw jest 
ocenianie postaw pracowników — 
członków partii i stopnia wywiązywa- 
nia się przez nich z obowiązków partvj- 
nych i zawodowych. Dokonuje się tak- 
że pierwszych prób analizy sytuacji 
kadrowej pod względem doboru, roz- 
mieszczenia i wychowania wszystkich 
pracowników Ministerstwa. W  spra- 
wach socjalnych działamy przez człon- 
ków partii pracujących w Radzie Za- 
kładowej. podejmujemy wspólne akcje. 

Oceniając pozytywnie kierunki, meto- 
dy i formy pracy partyjnej, zdajemy so- 
bie sprawę z istniejących jeszcze bra- 
ków i słabości. Główne z nich to kon- 
serwatyzm w pracy wielu komórek re- 
sortu, formalne załatwianie spraw, nad- 
mierna ilość pisanych notatek, zbyt 
krótkie terminy załatwiania wielu 
spraw problemowych itp. W pracy OOP 
przeważa tematyka zawodowa. jednak 
nie potrafimy jeszcze w pełni sprawo- 
wać funkcji kontrolnych wobec depar- 
tamentu czy zjednoczenia oraz na tym 
tle oceniać postawy i zaangażowania 
członków partii. 

Uchwała Sekretariatu KC PZPR w 
sprawie pracy podstawowych organiza- 
cji partyjnych w ministerstwach i urzę- 
dach centralnych jest cenną pomocą w 
doskonaleniu i wzbogacaniu naszej pra- 
cy partyjnej Niewiele jednak zrobi- 
my, jeśli uchwała nie zostanie poparta 
naszą własną inwencją i aktywnością. 
odpowiadającą potrzebom i tempu na- 
szych dokonań gospodarczych i społe- 
cznych. 


Po uchwale Sekretariatu KC PZPR 


Od programu 
— do działania 


EDWARD SZNAJDER 
_" .zastępca członka KC PZPR 
minister Handlu Wewnętrznego i Usług 


N owy system ekonomiczno-finansowy oraz prze- 


prowadzona w handlu z dniem 1.VI.1974 r. regu-. 
lacja płac, a także zmiany zasad wynagradzania 


w usługach dla ludności — mają na celu usprawnie- 


nie organizacji pracy i polepszenie obsługi konsu- 


menta przez pobudzenie inicjatywy, wzmożenie tro- 
ski o gospodarność i ochronę mienia oraz upowszech- 
nianie rzetelnej, sumiennej pracy na wszystkich sta- 
nowiskach w tej ważnej dziedzinie życia społeczno- 
„gospodarczego. | 


Pp otrzebą dnia jest uczynienie z pracowników handlu i usług 
kadry w pełni świadomej swej odpowiedzialnej roli w 
drodze systematycznego podnoszenia poziomu politycznego, 
zawodowego i kulturalnego wszystkich zatrudnionych w tej 
sferze gospodarki. Taka jest przewodnia myśl uchwały pod- 
jętej w maju br. przez Sekretariat Komitetu Centralnego 
PZPR w sprawie wzmożenia pracy polityczno-wychowaw- 
czej wśród pracowników handlu wewnętrznego i usług. 

Wymienione w uchwale zadania znalazły odbicie w „Ra- 
mowym programie” opracowanym przez Ministerstwo Han- 
dlu Wewnętrznego i Usług i przyjętym na wspólnym posie- 
dzeniu z zarządami organizacji spółdzielczych i związków 
zawodowych Prócz tego opracowaliśmy harmonogram prac 
w skali resortu, obejmujący wstępne posunięcia oraz wielo- 
Kierunkowe działania w zakresie poszczególnych zagadnień 
pracv polityczno-wychowawczej Materiały te przekazane zo- 
stały przez MIHW.U wszystkim jednostkom bezpośrednio 
podlegivm resortowi oraz urzędom wojewódzkim i urzędom 
rniast wydzielonych, które nadzorują realizację postanowień 
ucnwały w przedsiębiorstwach terenowych. Do prac nad 
realizacją postanowień uchwały aktywnie włączyły się orga- 
n:zacje partyjne, a także organizacje związkowe i ZMS. 

Realizację uchwałv poprzedziły narady robocze kadry kie- 
rowniczej oraz seminaria zorganizowane przez resortowy 
Ośrodek Doskonalenia Kadr Kierowniczych. Szkoleniem se- 
minaryjnym objęci zostali dyrektorzy przedsiębiorstw i kie- 
rownicy służb pracowniczych. Na seminariach omówione zo- 
stały m.in. zagadnienia związane z pogłębianiem humanizacji 
pracy, adaptacją społeczno-zawodową młodzieży i formami 
pracy polityczno-wychowawczej wśród załóg. 

Obecnie we wszystkich jednostkach powstają zakładowe 
prozramy pracy ideowo-wychowawczej, które podejmują 
problemy postawione w resortowym „Ramowym programie”, 
uwzględniając jednocześnie zadania wynikające ze specyficz- 
nego profilu pracy poszczególnych placówek. 

Na:trudniejszy jest pierwszy okres naszego działania Wy- 
m<e3z32 on bowiem nie tylko zintensyfikowania i udoskonale- 
nia dotychczasowych form pracy, lecz także inicjowania no- 


GOSPODARKA - PRZEMYSŁ - PRZEDSIĘBIORSTWO 


wych metod, oddziałujących pośrednio na sferę psychiczną 
i emocjonalną pracowników handlu, na ich postawy i zaan- 
gażowanie społeczne. 

Dążąc do spopularyzowania najlepszych doświadczeń na 
tym polu — wytypowano w całym kraju 12 przedsiębiorstw 
eksperymentalnych, które stworzą wzorcowy niejako model 
pracy polityczno-wychowawczej. Z każdą z tych jednostek, 
w formie roboczych kontaktów, współpracują konsultanci 
z departamentów branżowych oraz pedagodzy z Departa- 
mentu Kadr i Szkolenia Ministerstwa Handlu Wewnętrznego 
i Usług. W urzędzie Ministra HWiU powołano ponadto punkt 
konsultacyjny. 


Doo wa przywiązują obecnie wielką wagę do wy- 
korzystywania wszelkich form kontaktów z pracownika- 
mi. Poruszone w trakcie spotkań z załogami tematy dotyczą 
aktualnych zadań społeczno-gospodarczych przedsiębiorstwa 
i ich realizacji. Wykorzystywane są do tego materiały z prze- 
prowadzonych analiz ekonomicznych oraz analizy reklamacji 
skarg i wniosków, notatki z przeprowadzonych kontroli, syg- 
nały prasowe itp. Rzeczowa, krytyczna informacja umacnia 
poczucie współodpowiedzialności załogi za osiągane wyniki, 
za stan zaopatrzenia rynku. | 

Udaną formą nawiązywania bliższego kontaktu z za- 
łogą jest wydawanie gazety zakładowej lub biuletynu infor- 
macyjnego. Zdają także egzamin opracowane w większości 
jednostek informatory dla nowo zatrudnionych. 

Poważnym zadaniem jest usprawnienie służb pracowni- 
czych oraz wzmocnienie ich funkcji polityczno-wychowaw- 
czych. Wymaga to sukcesywnego uzupełnienia stanu komó- 
rek kadrowo-szkoleniowych przez pedagogów, psychologów 
i socjologów oraz wdrażania rozszerzonych zakresów działa- 
nia służb pracowniczych. 

Pierwszym krokiem, dokonanym w tym celu w resorcie, 
było powołanie stanowisk do spraw humanizacji i adaptacji 


'społeczno-zawodowej młodzieży. W podległych jednostkach 


powołano społeczną służbę instruktorów ochrony pracy mło- 
dzieży, przy Ministrze HWiU utworzono Zespół Doradczy do 


"Spraw Młodzieży, którego przedstawiciele włączają się m. in. 


do realizacji programów pracy polityczno-wychowawczej. 


Większość przedsiębiorstw wojewódzkich dąży do powie- 
rzenia zadań adaptacji społeczno-zawodowej młodzieży, ca- 
łego kompleksu zagadnień humanizacji i działalności politycz- 
no-wychowawczej — pracownikom wysoko kwalifikowanym, 
przygotowanym do pełnienia tych funkcji. W roku 1974 po- 
trzeby przedsiębiorstw handlowych i gastronomicznych się- 
gają liczby 245 socjologów, psychologów i pedagogów. 


priorytetowym zagadnieniem we wszystkich zakładowych 
programach pracy polityczno-wychowawczej jest rozsze- 
rzenie systemu informacji handlowej. Wymaga to konsek- 
wentnego egzekwowania od przemysłu informacji o towarach 
wprowadzanych na rynek. 


W przedsiębiorstwach doskonali się system przekazywania 
tych informacji nabywcy. W pełnym toku jest opracowywa- 
nie materiałów szkoleniowo-informacyjnych dla sprzedaw- 
ców: informatorów branżowych. poradników firmowych itp. 
Rozpoczęło się systematyczne szkolenie przywarsztatowe kie- 
rowników stoisk i sprzedawców w zakresie znajomości towa- 
rów — ich cech i sposobu użytkowania. ze szczególnym pod- 


'kreśleniem nowości wprowadzanych na rynek. Dąży się do 


upowszechnienia bieżącego instruowania sprzedawców przez 
kierowników sklepów i stoisk. Niektóre przedsiębiorstwa = 
obok różnych form reklamy wizualnej — organizują stacjo- 
narną lub telefoniczną informację handlową. 


Ukształtowaniu nowej sylwetki sprzedawcy służy aktywi- 
zacia wyselekcjonowanych form socjalistycznego współza- 
wodnictwa pracy Obecnie jednostki handlowe i gastrono- 
m:czne przystępują do rywalizacji o „Handlowy Znak Jako- 
ści”, którym za wzorową pracę zostaną wyróżnione najlepsze 
załogi. Kryteria. na których opiera się ten ruch, obejmują 
konkretne mierniki podniesienia poziomu obsługi konsumen- 
tów i usprawnienia pracy placówek handlowych i gastrono- 
micznych zgodnie z wymogami nowoczesnej gospodarki i ro- 
snącymi potrzebami obywateli. „Handlowy Znak Jakości 
stanowić ma wice dla konsumentów gwarancję wzorowej 
obsługi. Powszechność zgłoszeń do konkursu o „Handlowy 
Znak Jakości” pozwala przewidywać, że w roku 1975 wszyst- 
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kie jednostki resortu zostaną objęte tą formą współzawod- 
nictwa. 


[NsstęPnym zasadniczym kierunkiem naszego działania jest 
| podnoszenie wiedzy i kwalifikacji zawodowych pracow- 
ników. 

Obok kontynuacji całego zespołu dotychczasowych form tej 
pracy przedsiębiorstwa kładą coraz większy nacisk na syste- 
matyczne szkolenie przywarsztatowe pracowników sprzedaży. 
Dotyczy ono znajomości sprzedawanych towarów, odbioru 
jakościowego, prawidłowego oznakowania towarów, trybu 
załatwiania reklamacji, właściwej obsługi klienta. 

Będziemy wdrażać, pomagać i kontrolować przebieg okre- 
sowego instruktażu kierowników sklepów i stoisk na temat 
ich roli w doskonaleniu organizacji pracy i techniki sprze- 
daży, kształtowaniu stosunków międzyludzkich i postaw pra- 
cowników. Chodzi o kadrę, która odgrywa wielką rolę w ca- 
łym układzie pracy handlu i działalności ideowo-wychowaw- 
czej. 

W IV kwartale br. w resortowym Ośrodku Doskonalenia 
Kadr Kierowniczych rozpoczniemy szkolenie 80-osobowego 
zespołu pracowników zgłoszonych do rezerwy kadrowej. 
Ośrodek spełnia poważną rolę w szkoleniu kadr -oraz rea- 
lizacji innych ustaleń zawartych w uchwale Sekretariatu KC. 


Obecnie ODKK organizuje dla kierownictwa służb pra- 
cowniczych szczebla central i zjednoczeń seminaria poświę- 
cone zagadnieniom pracy socjalnej i nowemu kodeksowi 
pracy. Przygotowuje także kurs aktywnego doskonalenia dy- 
rektorów zintegrowanych przedsiębiorstw handlowych. W 
programach szkolenia kadry kierowniczej i rezerwy kadro- 
wej wydzielony został blok tematyczny poświęcony zagad- 
nieniom pracowniczym ze szczególnym uwzględnieniem pra- 
cy polityczno-wychowawczej wśród załog. 


N ieodłącznym składnikiem szeroko pojętej pracy politycz- 
no-wychowawczej w przedsiębiorstwach jest wzmożenie 
troski o rozwiązywanie socjalno-bytowych problemów pra- 
cowników. Wielce pozytywna jest tendencja do szukania 
sposobów łączenia działalności socjalnej kilku przedsię- 
biorstw bądź tworzenia ośrodków lub zakładów Świadczą- 
cych usługi socjalne w układach terenowych, resortowych 
czy branżowych. Prowadzi to do obniżania kosztów i podno- 
szenia efektywności działań. 
('. Wśród starań natury socjalno-bytowej na czoło wysuwają 
się sprawy związane z tworzeniem na każdym stanowisku 
„roboczym dobrych i bezpiecznych warunków pracy, doskona- 
_ leniem opieki lekarskiej, świadczeniem pomocy matkom, roz- 
_wojem form żywienia przyzakładowego oraz organizowaniem 


wczasów, wypoczynku i różnych form rekreacji dla pracow- 
"ników i ich rodzin. 


Realizacja uchwały wpływa także na ożywienie działalno- 
ści kulturalno-oświatowej, co znajduje wyraz w nasilonej 
popularyzacji czytelnictwa oraz sztuki teatralnej i filmowej, 
w organizowaniu sekcji zainteresowań. Uczestnictwo w kul- 
turze i kultura codziennej pracy — to dziedziny ściśle ze 
sobą powiązane. Będziemy więc w rozpoczynającym się se- 
zonie kulturalnym jeszcze szerzej rozwijać te kierunki rea- 
lizacji uchwały Sekretariatu KC. 


N: sposób omówić tu wszystkich form pracy, podjętych 

przez ogromną liczbę zgrupowanych w resorcie przed- 
siębiorstw. Wiele z nich wzbogaca bowiem generalne kie- 
runki obecnego działania formami, które wynikają ze specyfi- 
ki własnej pracy. Oczywiście na pełną ocenę podjętych po 
uchwale Sekretariatu KC działań jest jeszcze za wcześnie. 
Można jednak skonstatować, że praca w tym kierunku za- 
krojona została szeroko Realizacje zainicjowanych zamierzeń 
"wymagać będzie — zwłaszcza w pierwszym okresie — bardzo 
dużego wysiłku. 

Pierwszy etap prac nad realizacją uchwały Sekretariatu 
KC PZPR zostanie zamknięty podsumowaniem efektów w 
poszczególnych centralach handlowych i całym resorcie w 
styczniu i lutym 1975 r Zehbrana suma najlepszych doświad- 
czeń posłuży do ustalenia ramowego modelu pracy politycz- 
no-wychowawczej wszystkich jednostek na rok 1975 oraz 
dalsze lata. Ocena, której dokonają kolegia central handlo- 
wych i zjednoczeń oraz resort, będzie jednak miała znaczenie 
pomocnicze Prawdziwym miernikiem i świadectwem uzyska- 
nych efektów będzie rosnący stopięk zadowolenia społe- 
czeństwa z codziennej pracy placówek handlu, gastronomii 
i usług oraz satysfakcja czerpana z dobrego wypełniania 
swej odpowiedzialnej służby przez ich pracowników, do któ- 
rych zaadresował Sekretariat KC swe wskazania 1 zalecenia. 
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JERZY PĄGOWSKI 
Sekretarz KD PZPR 
Kraków — Śródmieście 


rakowskie Śródmieście to nie tyl- 

ko zabytkowa część Krakowa — to 
również dzielnica przemysłowa, dająca 
roczną produkcję wartości ponad 20 mid 
zł. Tutaj działa 9 z 12 wyższych uczelni 
Krakowa, 6 instytutów badawczych i 
14 biur projektowych 'Dziełnica jest 
także wielkim placem budowy. Proble- 
my postępu technicznego stanowią za- 
tem jeden z głównych przedmiotów :a- 
interesowania _dzielnicowej instancji 
partyjnej. Inspiracją do opracowania 
przez KD PZPR programu dzałania w 
tej dziedzinie były uchwały Sekretaria- 
tu KC z kwietnia 1973 r. w sprawie 
działania organizacji partyjnych na 


" rzecz przyspieszenia postępu technicz- 


nego oraz KW z czerwca 1973 r. w Spra- 
wie roli organizacji partyjnych w inten- 
sywnym rozwoju przemysłu regionu 
krakowskiego. 


Prace przygotowawcze prowadzone 
przez kilka miesięcy ub. roku miały na 
celu szczegółowe rozpoznanie -głównych 
kierunków postępu  techniezmego w 
przedsiębiorstwach, branżach i Środo- 
wiskach. Powołaliśmy zaspały . fachow- 
ców, których zadaniem było opracowa- 
nie i przygotowanie tez stanowiących 
rozwinięcie wspomnianych uchwał Sek- 
retariatu KC i KW PZPR. Następnie 
przystąpiliśmy do dyskusji nad tezami 
z aktywem wytypowanych zakładów o- 
raz do przygotowania konferencji par- 
tyjno-technicznych w tych zakładach. 
Konferencje stworzyły klimat dobrej 
roboty. a rezultatem ich było m.in. zno- 
welizowanie zaxładowych programów 
postępu technicznego. Oprócz planów 
postępu technicznego w. wielu zakła- 
dach — zwłaszcza dużych — opracowa- 
no programy modernizacji i rozwoju 
produkcji. 

Zakładowe konferencje partyjno-te- 
chniczne, jak oczekiwano, wysunęły 
szereg problemów wymagających dy- 
skusji i konsultacji w szerszym zakresie 
— branży, środowiska. regionu. I tu nie- 
jako nastąpiło przejście do kolejnego € 
tapu — do organizowania branżowych 
konferencji partyjno-technicznych. 
Wzięli w nich udział przedstawiciele u- 
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sterujemy postępem technicznym 


stytutów  naukowo-badawczych- oraz 
wyższych uczelni, co pozwoliło na po- 
dejmowanie uchwał i wniosków ściśle 
powiązanych z praktyką. 

Branżowe konferencje partyjno-tech- 
niczne były właściwą formą wymiany 
doświadczeń w pracy nad rozwojem po- 
stępu technicznego oraz spełniania przez 
partie inspiratorskiej roli we wdrażaniu 
nowoczesnej techniki. Będą one konty- 
nuowane. | 

Następnym etapem była analiza wnio- 
sków i propozycji zakładowych i bran- 
żowych konferencji partyjno-technicz- 
nych. Analiza stała się podstawą mate- 
riałów na plenum KD Śródmieście. 

Konferencje  partyjno-techniczne u- 
jawniły szereg problemów, których pod- 
jęcie przez instancje partyjne stanowi 
niezbędny warunek utorowania drogi 
postępowi technicznemu i wypracowa- 
nia właściwego stylu pracy partyjnej 
z kadrą naukową i techniczną. Wskaza- 
ły m.in. na zbyt niski poziom kultury 
technicznej załóg w stosunku do po- 
trzeb nowoczesnych metod wytwarza- 
nia, co w konsekwencji ujemnie wpły- 
wa na jakość produkcji, przyczynia się 
do marnotrawstwa, niszczenia materia- 
łów, urządzeń i maszyn. Nie wszystkie 
organizacje partyjne zdają sobie sprawę 
z tego, że podniesienie kultury technicz- 
nej załóg to poważna rezerwa zarówno 
wzrostu produkcji i poprawy jej jako- 
ści, jak i przyspieszenia postępu tech- 
nicznego. 

Zakładowe i branżowe konferencje 
partyjno-techniczne wykazały, że współ- 
praca przedsiębiorstw z placówkami na- 
ukowymi jest w stosunku do potrzeb 
zbyt skromna, obejmuje stosunkowo 
wąski Krąg zagadnień, jest zresztą czę- 
sto sporadyczna i formalna. Zupełnie 
natomiast nie ma współpracy na plat- 
formie partyjnej, między organizacjami 
zakładowymi a organizacjami partyjny- 
mi w placówkach naukowych. 

Konferencje ujawniły małą przydat- 
ność dotychczasowych programów roz- 
woju zakładów oraz brak powiązania z 
programami rozwoju branż. Niektóre 
branże zresztą nie mają takich progra- 
mów. 

Centralne planowanie i sterowanie 
postępem technicznym wykazuje sporo 
niedostatków, zwłaszcza w zakresie in- 
formacji i wymiany doświadczeń. Wielu 
towarzyszy wskazywało, że źródeł tego 
stanu należy szuśać w braku więzi mię- 


dzy organizacjami partyjnymi urzędów 
centralnych i zjednoczeń a organizacja- 
mi partyjnymi w zakładach przemysło- 
wych, a również w ograniczeniu upraw- 
nień statutowych organizacji 

nych w jednostkach nadrzędnych. 
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Szczególny niepokój budzi sporadycz- 
ne zainteresowanie organizacji partyj- 
nych postępem technicznym, wykorzy- 
staniem i warunkami pracy kadry in- 
żynieryjno-technicznej oraz efektywno- 
ścią działania stowarzyszeń technicz- 
nych. Stowarzyszenia te powinny stano- 
wić ważny. instrument w ręku partii i 
kierownictw zakładów w krzewieniu 
nowoczesnej myśli technicznej. Tymcza- 
sem często zapomina się, że najważniej- 
szym zadaniem inżynierów i techników 
— członków partii jest wprowadzanie 
nowoczesnej techniki i krzewienie kul- 
tury technicznej. Powołanie zespołów 
fachowców, składających się z członków 
partii i bezpartyjnych, do opracowywa- 
nia i przygotowywania ważniejszych 
decyzji dotyczących produkcji, inwesty- 
cji, a także do prac badawczo-rozwo- 
jowych — powinno stanowić jedną ze 
stałych form współpracy partii z bez- 
partyjną kadrą inżynieryjno-technicz- 
ną. 

Ważnym czynnikiem w tworzeniu kli- 
matu sprzyjającego umocnieniu partyj- 
nego oddziaływania na kadrę inżynie- 
ryjno-techniczną i naukową powinna 


partyj- 


być troska POP o zapewnienie i dosko-. 
nalenie systemu obiektywnych ocen ka- 
dry inżynieryjno-technicznej i wyników 
jej pracy, powiązanie tych ocen z sy- 
stemem wynagrodzeń i awansów. Or- 
ganizacje partyjne muszą również wię= 
cej niż dotychczas uwagi poświęcić a- 
nalizie prawidłowości rozmieszczenia i 
wykorzystania kadry naukowej i tech- 
nicznej. 

Muszę, niestety, przyznać — na pod-. 
stawie badań w 16 zakładach naszej 
dzielnicy — że mimo udzielanego od lat 
przez partię poparcia dla ruchu racjo- 
nalizatorskiego i wynalazczości pracow- 
niczej jeszcze wiele jest do zrobienia 
w zakresie tworzenia w zakładach pra- 
cy klimatu sprzyjającego rozwojowi 
racjonalizatorstwa, wynalazczości j wy- 
korzystaniu istniejących rezerw. 

Stworzenie prawidłowych warunxów 


"rozwoju ruchu racjonalizacji i wynalaz- 


czości pracowniczej musi stać się waż- 
nym odcinkiem pracy partyjnej, orga- 
nizacji związkowych, stowarzyszeń tech- 
nicznych i Związku Młodzieży Socjali- 
stycznej. Kierownicy zakładów nie mo- 
gą zapominać, że ponoszą pełną odpo- 
wiedzialność na tych odcinkach. W wie- 
lu zakładach wynalazczość pracowni- 
cza i racjonalizaterstwo w najbliższych 
latach będą głównym źródłem postępu 
technicznego. 

Wnioski z zakładowych i branżowych 
konferencji partyjno-technicznych 
wskazują również wyraźnie na rezer- 
wy w możliwościach koordynacji pozio- 
mej, polegającej przede wszystkim na: 
świadczeniu wzajemnych usług w 
zaxzresie informacji technicznej; konsul- 
tacjach programów rozwoju zakładów w 
gronie głównych konstruktorów, tech- 
nologów i innych specjalistów; świad- 
czeniu wzajemnych usług w zakresie 
wykorzystania unikalnego sprzętu oraz 
służb ' specjalistycznych; powołaniu 
międzyzakładowych zespołów partyjno- 
"technicznych do rozwiązywania szcze- 
gólnie trudnych i ważnych zagadnień 
wspólnych dla kilku zakładów. 

Uchwała Komitetu Dzielnicowego 
kładzie szczególny nacisk na nowe for- 
my pracy, zapewniające odpowiednie 
traktowanie przez kierownictwa zakła- 
dów i organizacje partyjne złożonych 
problemów postępu technicznego. 


KZ na piacu wielkiej budowy 


ANTONI BIELAK 
I sekretarz KZ PZPR Przedsiębiorstw Budujących MZRiP w Płocku 


chwały VI Zjazdu 4 I Krajowej 

Konferencji Partyjnej poówięcają 
szczególną uwagę zadaniom inwesty- 
cyjnym. Oczywiście, inspiratorską rolę 
w przebiegu procesu inwestycyjnego 
spełniać powinny organizacje i grupy 
partyjne w swym codziennym działaniu 
na placach budów. Z pełną odpowie- 
dzialnością mogę stwierdzić, że aktyw 
partyjny i gospodarczy płockich przed- 
siębiorstw budowlano-montażowych 
świadom jest w pełni ciążącej na nim 
odpowiedzialności za przedterminową 
realizację zadań. Można to udowodnić 
liczbą obiektów oddanych przedtermi- 
nowo w ciągu ostatnich lat. 

Czy to znaczy, że realizacja zadań in- 
westycyjnych przebiega bez zakłóceń? 
Tak jeszcze nie jest — są duże kłopoty 
materiałowe, dostawy armatury i urzą- 
dzeń są nierytmiczne i nieterminowe, 
bywają kłopoty z transportem, nie naj- 
lepsza jest jeszcze dyscyplina pracy itp. 
Pokonywanie tych trudności wymaga 
szczególnej operatywności w działaniu 
partyjnym 1 administracyjnym. Pracę 
naszego Komitetu Zakładowego ułatwia 
istniejąca struktuna organizacyjna. KZ 
skupia organizacje partyjne wszystkich 
przedsiębiorstw budujących  _MZRiP. 
Sprawdzoną w działaniu dobrą formą 
kontroli partyjnej jest dokonywanie 
dwa razy w roku na plenarnych posie- 
dzeniach KZ oceny realizacji inwesty- 
cji Egzekutywa KZ systematycznie 
analizuje na wyjazdowych  posiedze- 
niach wykonywanie poszczególnych za- 
dań. Przyjęliśmy także zasadę comie- 
sięcznych krótkich ocen realizacji po- 
szczególnych zadań przez OOP na po- 
szczególnych budowach i POP na 
szczeblu przedsiębiorstw. Taki system 
wzmacnia poczucie odpowiedzialności 
członków partii za realizację inwesty- 
cji oraz kształtowanie właściwych re- 
lacji ekonomicznych. 

Ważną rolę odgrywa stosowany już 
przez nasz KZ, związki zawodowe, ZMS 
i administrację system wyróżnień za o- 
siągnięcia indywidualne i zbiorowe. 

Istotnym elementem stylu pracy par- 
tyjnej, zwłaszcza w budownictwie, są 
codzienne, bezpośrednie kontakty z za- 
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łogami ma placach budów. Staramy się 
realizować tę zasadę i nie ograniczać się 
tylko do obecności członków KZ na ze- 
braniach POP i OOP. Pozwala to na 
lepsze poznanie problemów i ludzi, a na- 
de wszystko pomaga Komitetowi Zakła- 
dowemu rozwiązyweć problemy nur- 
tujące załogi. 

Zdajemy sobie sprawę z tego, że aby 
organizacja nasza mogła ooraz skutecz- 
niej oddziaływać na załogę, aby mogła 
umacniać swój autorytet i w sposób 
właściwy sprawować kontrolną i in- 
spiratorską rolę, musi skupiać najlep- 
szych członków załogi. | 

Nie możemy się poszczycić zbyt wy- 
sokim upartyjnieniem naszych załóg 
pracowniczych, wynosi ono nieco ponad 
14 proc, a w grupie pracowników fi- 
zycznych 10 proc. Inspirowani potrzebą 
umocnienia naszej organizacji, w kwiet- 
niu br. odbyliśmy plenarne posiedzenie 
KZ poświęcone analizie rozwoju i roz- 
mieszczenia sił parti. Już samo przygo- 
towanie plenum, a następnie analiza na 
plenum oraz na zebraniach POP i OOP, 
zwróciły uwagę na ałabości występujące 
w pracy politycznej i ideologicznej. 

Analizą objęto następnie wszystkie 
komórki organizacyjne do brygady 
włącznie. Partyjna debata potwierdziła, 
że głównym kierunkiem naszego działa- 
nia w zakresie umacniania partii, zwła- 
szcza wśród pracowników fizycznych, 
musi być praca s młodzieżą, zwłaszcza 
tą, która ma odpowiednie przygotowa- 
nie zawodowe i jest związana swymi 
kwalifikacjami i wyborem zawodu z bu- 
downictwem. W praktyce potwierdzony 
został wypracowany przez nas w 1973 r. 
program pracy z młodzieżą. Usunięte 
zostały występujące dotychczas braki 
wynikające z pewnych przyzwyczajeń, 
cechujących niektórych — aczkolwiek 
nielicznych — działaczy partyjnych w 
OOP czy grupy partyjne. 

W zebraniach kół ZMS i zarządów 
zakładowych uczestniczą sekretarze or- 
ganizacji partyjnych, w posiedzeniach 
zaś egzekutyw OOP uczestniczą prze- 
wodniczący kół ZMS, a egzekutyw POP 
— przewodniczący zarządów zakłado- 
wych. Odbywają się także wspólne ze- 


brania OOP i kół ZMS na określony te- 
mat, niezależnie od otwartych zebrań 
partyjnych. Działacze młodzieżowi kie- 
rowani są, w porozumieniu z zarządami 
kół, do pracy w grupach partyjnych. 
Przy KZ działa komisja do spraw pra- 
cy partyjnej z młodzieżą, której prze- 
wodniczy I sekretarz KZ. Stałą formą 
są także spotkania kierownictw orga- 
nizacji partyjnych z określonymi geru- 
pami młodzieży związkowej i nie zrze- 
szonej. 

Powołuje się i już działają pierwsze 
brygady mdodzieżowe — niezależnie od 
patronatów ZMS nad poszczególnymi o- 
biektami. Jest to bardziej wymierna, a 
tym samym i bardziej wychowawcza 
forma aktywizacji zawodowej młodzie- 
ży. 

Praca w budownictwie — także par- 
tyjna — nie jest łatwa. Wynika to z 
faktu dużego oddalenia od siebie pla- 
ców budów, częstej potrzeby przemiesz- 
czania brygad i poszczególnych pracow» 
ników z budowy na budowę. Dlatego też 
zasada terytorialnego podporządkowa- 
nia organizacji partyjnych instancjom 
w miejscach realizacji inwestycji jest 
naszym zdaniem słuszna, tak jak zasa- 
da powoływania organizacji partyjnych 
dużych placów. 

Uważamy, że konsekwentna, coodzien- 
na praca pertyjna przyniesie wkrótce 
dobre rezultaty. Jeśli w 1972 r. przy- 
jęliśmy 53 kandydatów, to w ub. roku 
już 127, w tym 74 proc. robotników, na- 
toemiast w ciągu 5 miesięcy br. — 83, 
z tego 80 proc. to robotnicy i 60 proc. 
członkowie ZMS. Ten proces umacnia- 


nia | rozwoju partii będziemy konty- 


naowali. 
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Wspólne przedsiębiorstwo PRL i NRD 


„PRZYJAŹN” albo 
„FREUNDSCHAFT” 


EUGENIUSZ MICHALUK 


rzed dwoma laty w szczerym pol 

pod Zawierciem został położony ka- 
mień węgielny pod budowę wspólnego 
przedsięwzięcia inwestycyjnego PRL i 
NRD — Przędzalni Bawełny  „Przy- 
jaźń”. Przędzalnia będzie przykładem 
dalszego pogłębiania i doskonalenia so- 
cjalistycznej integracji gospodarczej 
stosownie do kompleksowego programu 
wynikającego z uchwał XXV Sesji 
RWPG. Zgodnie zzawartym porozumie- 
niem przedsiębiorstwo zarządzane jest 
wspólnie przez obu partnerów, z któ- 
rych każdy ponosi połowę kosztów. 
„Przyjaźń” przyczyni się do lepszego 
zaspokojenia społecznego zapotrzebowa- 
nia obu krajów na wyroby bawełniane 
oraz umożliwi wykorzystanie osiągnięć 
naukowych i technicznych obu krajów 
w tej dziedzinie. 

Budowa obejmuje powierzchnię ck. 
50 hektarów. Będzie tu przędzalnia kla- 
syczna i bezwrzecionowa oraz  skrę- 
calnia łącznie z oddziałami przygoto- 
wawczymi, pomocniczymi oraz usługo- 
wymi; ponadto dwa budynki mieszkal- 
ne dla 110 rodzin, przyzakładowa szko- 
ła zawodowa, żłobek i przedszkole, am- 


bulatorium i inne obiekty zaplecza by-- 


bowo-socjalnego. 

Przędzalnia rozpocznie produkcję już 
w maju przyszłego roku. Stanie ona w 
ciągu 34 miesięcy, a więc w czasie 
niemal o połewę krótszym, niż prze- 
widuje cyki normatywny wynoszący 55 
maiesięcy. Obecnie główny wysiłek wy- 
konawców koncentruje się na budowie 
głównej hali długości około pół kilome- 
tra. Trwają końcowe prace przed insta- 
Lacją maszyn i urządzeń. Załoga pamię- 
ta nie tylko o terminie przekazania 
przędzalni do użytku, ale również i © 
tym, że pewne wydziały zakładu mają 
rozpocząć pracę jeszcze w tym roku. 
Nabierają przeto rozmachu prace mon- 
tażowe. Ten na wskroś nowoczesny za- 
kład, największa tego typu przędzalnia 


W pierwszym rzędzie od lewej: Andrzej 
Zdański, Horst Treptau, Henryk Wąchała, 
Eberharo Thuns, Andrzej Chojnowski. 
W drugim rzędzie: Stefan Hoebner, Man- 
fred Gehier. Fot. Bogdan Krasicki 


w Europie, będzie wyposażony w naj- 
nowsze maszyny polskie, czechosłowac- 
kie i NRD. 

„Przyjaźń” — „Freundschaft” — to 
pojęcia wyrażane w konkretnym łształ- 
cie zawierciańskiego przedsięwzięcia in- 
westycyjnego, w pracy Wolfganga Hep- 
pnera z kombinatu budowlano-monta- 
żowego z Erfurtu i w pracy Wolfganga 
Kiesego z kombinatu instalacji urządzeń 
wysokich napięć z Lipska-Halle, i w 
pracy 30 innych specjalistów zatrudnio- 
nych przy montażu maszyn i urządzeń 
wspólnie z polskimi fachowcami z So- 
snowieckiego Przedsiębiorstwa Budow- 
nictwa Przemysłowego. W zarządzie bu- 
dowy obok inż. Edwarda Pikonia, który 
pełni funkcję naczelnego dyrektora, inż. 
Henryka Prindisza, dyrektora do spraw 
produkcji, i Edwarda Delugi, głównego 
księgowego, zasiadają z ramienia NRD 


Werner Szmidt, ( zastępca naczelnego 
dyrektora inż. Werner  Hergerdit — 
dyrektor techniczny i inż. Heinz Schul- 
ze, dyrektor handlowy, który jest jed- 
nocześnie I sekretarzem POP SED przy 


- Ambasadzie NRD w Warszawie. 


„Przyjaźń” powstaje nie tylko w Za- 
wierciu. W łódzkim Ośrodku Bkonomi- 
ki Normowania Pracy i Organizacji 
Przemysłu Lekkiego w ścisłej współ- 
pracy ze zjednoczeniami przemysłu lek- 
kiego w Karl Marx-Stadt, opracowany 
został projekt organizacji i zarządzania 
przędzalnią w oparciu o system elektro- 
nicznego przetwarzania danych z zasto- 
sowaniem  mini-komputera  Celastron 
8205 Z, produkcji NRD. 

Nowoczesność przędzalni narzuca ko- 
nieczność dysponowania załogą o wy- 
sokich kwalifikacjach zawodowych. O- 
becnie na budowie pracuje 900 osób, ale 
jednocześnie już przygotowuje się pra- 
cowników przyszłego zakładu. Dlatego 
w szerokiej skali stosuje się tu paromie- 
sięczne praktyki specjalistycme w kra- 
ju i za granicą. Około 300 przyszłych 
pracowników „Przyjaźni” zdobywa kwa” 
lifikacje w zakładach bawełnianych 
NRD, druga, równie liczna grupa uczy 
się obsługiwać nowoczesne maszyny 1 
ciągi technologiczne w  przędzalniach 
Częstochowy, Łodzi, Andrychowa i Bie- 
larw. 

Sprawom zapewnienia właściwych 
warunków pracy i terminowego wyko- 
nywania poszczególnych zadań produk- 
cyjnych dużo uwagi poświęca podsta- 
wowa organizacja partyjna. Jej I se- 
kretarzem jest tow. Tadeusz Socman, 
pełniący tę funkcję społecznie, zawo- 
dowo bowiem kieruje działem kadr 
przedsiębiorstwa. POP lBiczy 80 człon- 
ków i kandydatów. Organizacja partyj- 
na na co dzień współpracuje z towarzy- 
szami z SED. 


x 
Przędzalnie „Przyjaźń” — wspólne 


przedsiębiorstwo PRL i NRD — to na 
wskroś pionierska inwestycja. Dotych- 


. czasowe doświadczenia zdobyte podczas 


budowy, a następnie eksploatacji obiek- 
tu, mogą z powodzeniem być wykorzy- 
stane do dalszych tego typu przedsię- 
wzięć, przynoszących partnerom w ma- 
ksymalnie skróconym terminie społecz- 
nie określone korzyści. 
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Kombinat w sercu puszczy 


BOGUSŁAW LESIEWICZ 


ie tak dawno największym boga- 
N ctwem tej ziemi były wielzie, pięk- 
ne lasy. O pracę nigdy nie było tu łat- 
wo, ziemia licha, a z lasu bogacili się 
tylko nieliczni. Przemysł, który dotarł 
*" do tego uroczego zakątka ziemi kiele- 
ckiej, zmienił radykalnie oblicze za- 
niedbanych i ubogich wsi i miasteczek. 
Kontrasty rzucają się same w oczy, kie- 
dy przejeżdża się przez takie Kozieni- 
ce czy Pionki otoczone nowymi osiedla- 
mi o standardzie — nazwijmy go — 
wielkomiejskim, przy zachowaniu sta- 
rych centrów, wąskich uliczek zabudo- 
wanych drewnianymi domkami i obdra- 
panymi czynszówkami pozbawionymi 
kanalizacji, wodociągów czy gazu. 


Weźmy Pionki — kto o nich słyszał? 
Chvba tylko melomani znali Pionki z 
produkcji płyt i myśliwi, bowiem tu 
właśnie produkuje się amunicję my- 
śliwską. Tymczasem Zakłady Tworzyw 
Sztucznych „Pronit ERG"” w Pionkach 
to prawdziwy potentat w przemyśle 
chemicznym. Coraz częściej o nim sły- 
szymy, a ostatnio zrobił prawdziwą fu- 
rorę dzięki wybudowaniu w rekordo- 
wym czasie i uruchomieniu fabryki 
sztucznej skóry „Polcoriam”. 


Pomysł z zakupem technologii i urzą- 
dzeń do produkcji skóry syntetycznej 
był prawdziwym „strzałem w dziesiąt- 
kę”, a jego głównemu inicjatorowi, tow. 
Mirosławowi Baranowskiemu, dyrekto- 
rowi Zjednoczenia ERG należą się sło- 
wa uznania. Co do tego są zgodni se- 
kretarze Komitetu Zakładowego PZPR 
tow. tow. Tadeusz Furgo i Józef Zwal- 
ski oraz dyrektor techniczny kombina- 
tu tow. Zdzisław Jagło. 


Istotnie. Na całym świecie zapotrze- 
bowanie na wyroby skórzane (galante- 
ria, obuwie, odzież) rośnie znacznie 
szybciej niż naturalne zasoby skóry. 
Stąd trwające od lat poszukiwania su- 
rowców zastępczych, różnych plasty- 
ków, derm, skayów itp. Problem w tym, 
że żaden z dotychczas znanych substy- 
tutów nie odpowiadał najważniejszym 
walorom naturalnej skóry — chłonno- 
ści i przepuszczania powietrza. Dopiero 
właśnie „Połcorfam” (nazwą polska) 


spełnia wszystkie te wymagania, a więc 
staje się niejako automatycznie najbar- 
dziej atrakcyjnym i poszukiwanym Ssu- 
rowcem dla naszego przemysłu skórza- 
nego. 


Kraj nasz niespostrzeżenie stał się 
prawdziwą potęgą w produkcji wyro- 
bów skórzanych — zwłaszcza obuwia. 
Wystarczy powiedzieć, że produkcja ta, 
która w 1950 r. wynosiła 11,5 mln par 
(obuwia skórzanego lub z cholewką skó- 
rzaną), w 1965 r. wzrosła do 52 mln par. 
a w roku ub. przekroczyła poziom 70 
min par. Produkcja skóry natomiast z 
51 min m kw. w 1950 r. wzrosła do bli- 
sko 30 mln m kw. w roku ubiegłym. 


Do tej pory znakomitą większość za- 
potrzebowania na skóry pokrywaliśmy 


przez bardzo gosztowny import. Tym-. 


czasem fabryka w Pionkach da nam w 
najbliższvm czasie 3,6 mln m kw. skóry 
syntetycznej rocznie. a po dalszej roz- 
budowie ok. 5 min m kw. To już się li- 
czy poważnie w bilansie potrzeb. z ta- 
kiej ilości skóry można wyprodukować 
ok. 25 mln par obuwia. 

Nic dziwnego więc. że inwestycja ta 
bvła od samego początku „oczkiem w 
głowie” nie tylko Kombinatu i Zjedno- 
czenia ERG, ale także calego resortu 
przemysłu chemicznego. Tu po raz 
pierwszy zastosowano system GRI (ge- 
neralnego realizatora inwestycji), który 
doskonale zdał egzamin. Fabrykę wy- 
budowano w ciągu 2 lat, bijąc tym sa- 
mym wszelkie rekordy. 


A jest to obiekt rzeczywiście bardzo 
interesujący i na wskroś nowoczesny. 
Zwiedzającego uderza nie tylko archi- 
tektura nowej fabryki, ale przede wszy- 
stkim rozmiary głównej hali, logiczny i 
przejrzysty układ całego procesu tech- 
nologicznego, wysoki stopień automaty- 
zacji podstawowych czynności produk- 
cyjnych, co wywołuje wrażenie dziwnej 
pustki, tylko bowiem gdzieniegdzie wi- 
dać krzątających się pracowników, a 
ich podstawowe czynności sprowadzają 
się przede wszystkim do nadzoru urzą- 
dzeń kontrolnych i sterujących. 

— Już jesteśmy po najbardziej de- 


nerwującym okresie rozruchu technolo- 
gicznego — mówi II sekretarz KZ tow. 


' Józef Zwalski. — Dziś pracuje się tu 


spokojnie, a ile zdrowia zosztowało nas 
to wszystko zarówmo w okresie budo- 
wy, jak i bezpośrednio po jej zakończe- 
niu, tego się nie da opowiedzieć. 

Fabrykę uruchomiono na dwa lata 
przed planowanym terminem. Jest te 
przede wszystkim zasługa ofiarnej pra- 
cy ludzi, którzy się z nią związałi, dia 
których stała się ona punktem honoru. 
ambicji, najważniejszych życiowych 
perspektyw. 

— Przeciętna wieku pracownizów w 
wytwórni skóry — mówi tow. Tadeusz 
Furgo — wynosi 23 lata. To mówi samo 
za siebie. A przecież tu są poirzecne 
najwyższe kwalifikacje nie tvlko zawo- 
dowe. wvmagana jest sumienność. od- 
powiedzia!nosć. wysokie poczucie ©bo- 
wiązku i dyscypliny. 

Dlatego właśnie Komitet Zas!adowy 
patronował tej budowie od samego po- 
czątku, dlatesco powołał sztab partvjny, 
który zrzeszał aktyw partyjny wszvst- 
kich przedsiębiorstw wykonawczych 
i specjalistiveznych oraz na biesące ko- 
ordynował ich pracę. Diatego do pracv 
w nowej wviworni kierowano nasiep- 
szych towarzyszy partyjnych, najlco- 
szych fachowców, ludzi z ambicjami — 
Skierowanie do „Polcorfamu” trakto- 
wano jako wvróżnienie za dobrą do- 
tychczasową pracę. O sukcesie zade- 
cvdowało doskonałe przygotowanie 
przyszłej załogi 

— Nic więc dziwnego, że od sameso 
początku — jak stwierdza dyrek:or 
Zdzisław Jagło — produkcja przeb.esa 
rytmicznie. plan rozruchu został skro- 
cony © miesiąc. a wytwórnia znajdu:e 
się obecnie w fazie dochodzenia do pel- 
nej zdolności produkcyjnej. Wszystko 
wskazuje na to, że i ten kolejny termin 
również zostanie Skrócony, © czym 
świadczy chociażby fakt przedtermino- 
wego uruchomienia produkcji nowego 
i poszukiwanego asortymentu — Sztucz- 
nego zamszu. 

W pierwszym okresie uruchomiono 
produkcję skóry syntetycznej przezna- 
czonej dla przemysłu obuwniczego, 
przypomina ena do złudzenia skórę na- 
turalną, praktycznie zaś ma nawe lep- 
sze właściwości od niej, gdyż zachowuje 
pełną elastyczność i nie rozciąga się. 
But zx. niej wyprodukowany. śkdealnie 


przylega do nogi, a przy tym nie uwie- 
ra i zawsze zachowuje swój pierwotny 
xSztałt, czego nie zawsze można powie- 
dzieć o obuwiu wykonanym z prawdzi- 
we| Skórv. 

Czy przemysł obuwniczy wykorzystał 
tę szansę? Powiedzmy szczerze. że nie. 
Jeśli zważymy. że zakłady w Pionkach 
są jednym z głównych dostawców syn- 
teiycznych spodów dla przemysłu o- 
buwniczego, ze po uzyskaniu pełnej 
zdolności produkcyjnej będą też jed- 
nvm z najpoważniejszych dostawców 
materiałów wierzchniowych — wyda- 
wać by się mogło, że przemysł obuwni- 
czy i jego zaplecze naukowo-badawcze 
z odpowiednim wyprzedzeniem zajmą 
się przygotowaniem nowych wzorów i 
rodzaju obuwia z „Polcorfamu”. Ale 
przemysł ebuwniczy dał się zaskoczyć. 
To. co zrobiły bowiem w tym zakresie 
sąsiednie zakłady „Radoskór” z Rado- 
mia. łagodnie mówiąc, należałoby po- 
tratować nie jako reklamę nowego 
tworzywa. lecz coś zupełnie innego. 

Przemysł obuwniczy nie liczył, że 
skóra syntetyczna zacznie płynąć szero- 
kim strumieniem, i to już od stycznia 
br. Wyrazem tego było utrzymanie im- 
portu na dotychczasowym poziomie i o- 
strożne wstrzymywanie się z zamó- 


wieniami na „polcorfam”. Miejmy na-- 


dzieję, że zostanie to odrobione i że 
przemysł obuwiczy jeszcze w tym roku 
wyjdzie na rynek z nowymi propozy- 
cjami obuwia wykonanego z nowej 
skóry syntetycznej. 

Musi się też przygotować przemysł 
skórzany. Załoga w Pionkach obiecuje, 
że już w przyszłym roku rozpocznie 


produkcję nowych asortymentów skóry 


cieńszej, bardziej elastycznej, która bę- 
dzie się doskonale nadawać na produk- 
cję komfekcji i galanterii skórzanej. A 
że — jak dowodzi praktyka — załoga w 
Pionkach słowa dotrzymuje, jej zapo- 
wiedzi trzeba brać dosłownie i już dziś 
zainteresować się nowymi możliwościa- 
mi 

Zakłady Tworzyw Sztucznych w 
Pionkach. leżące w samym sercu pusz- 
czy. stanowią jak gdyby symbiozę prze- 
myvsłu z otaczającą naturą. Jest to ma- 
riaż ze wszech miar udanv. na którym 
- zyskał człowiek i nie straciła natura. 


w. 


CZŁOWIEK I PRACA | 


Rozważania 
o pracy ludzkiej 


PRZEMYSŁAW TRZECIAK 


M arksizn nadał pracy lxizkiej wyjątkowo wysoką 

rangę. Ideałem pracy — w myśl marksizmu — jest 
praca wolna od przymusu ekonomicznego czy fizycznego, 
praca świadoma, której społeczny sens | znaczenie człowiek 
w pełni rozumie, praca twórcza i ciekawa, dająca pracują- 
cemu satysfakcję, wreszcie praca sprzężona z funkcjami pu- 
blicznymi, ze współzarządzaniem Lenin krytykując ówcze- 
sene amerykańskie systemy intensyfikacji pracy podkreślał, 
że suma produkcji przedsiębiorstwa zależy nie tylko od czy- 
sto technicznej organizacji procesu pracy, lecz także od stop- 
nia zadowolenia robotnika z pracy przedsiębiorstwa jako ko- 
lektywu produkcyjnego, co z kolei zależne jest m. in. od 
warunków ustrojowych i sposobów rozwiązywania społecz- 
nych problemów wewnątrz zakładu. 
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Partia, szczególnie od VI Zjazdu, realizuje politykę, w któ- 
rej czynnik ludzki stanowi decydujący element całokształtu 
socjalistycznego rozwoju kraju. Odrzuciliśmy. jako szkodliwe 
i hamujące rozwój budownictwa socjalistycznego, wąskoeko- 
nomiczne podejście do rozwiązywania złożonych problemów 
polityki społecznej. Od VI Zjazdu, poprzez IX Plenum, po 
krajową naradę aktywu partyjnego i gospodarczego w kwiet- 
niu br. tworzy partia warunki wszechstronnego rozwoju oso- 
bowości człowieka pracującego. wysokiego uznania dla rze- 
telnej i twórczej pracy, dla kształtowania socjalistycznych 
stosunków międzyludzkich w zakładach pracy w oparciu o 
jedność praw i obowiązków wszystkich pracowników. wresz- 
cie rozszerzenia demokracji robotniczej oraz różnych form 
samorządności i kontroli społecznej. 

Realizacja tych wszystkich uchwał i wskazań partii w prak- 
tyce wiąże się z problematyką humanizacji pracy ałbo ina- 
czej — planowania społecznego. W ostatnich latach problema- 
tyka humanizacji pracy zdobywa sobie u nas coraz Szerszą 
popularność, ukazuje się wiele publikacji książkowych. ar- 
tykułów, odbywają się sympozja, narady i konferencje. Wy- 
daje się jednak, że całe to zainteresowanie dla humanizacji 
pracy omija tych. którzy powinni być nim najbardziej zain- 
teresowani, tj. zakłady pracy. 

Oczywiście w wielu zakładach pracują już socjologowie 
i psychologowie, ale ich możliwości szerszego działania są 
znacznie ograniczone nie tyle z braku kompetencji czy nie- 
zbędnych środków, ile wobec niedostatecznego zaintereso- 
wania administracji gospodarczej tą problematyką. Komplek- 
sowe plany humanizacji pracy nie należą, jak dotychczas. do 
powszechnie realizowanych funkcji administracji gospodar- 
czej. Humanizacja pracy (czy też planowanie społeczne) sta- 
nowią wciąż odrębny. boczny nurt. Brak jest koordvnacji 
podejmowanych przedsiewzięć społecznych czesto bardzo 
istiatnych i celowych zarówno w zakładach, jak też zjednocze- 
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niach i resortach gospodarczych. Specialnej uwagi wymaga 
również koordynacja planowania spolecznego w zakładach 
pracy z planowaniem społeczno-gospodarczym rad narodo- 
wych. 


*k 


Przedsiębiorstwo ze względu na zazębiające się zadania 
pracowników nie może dobrze funkcjonować pod względem 
ekonomicznym, organizacyjnym, społecznym i politycznym, 
jeśli te działania nie będą zharmonizowane. Ale warunkiem 
harmonijnej pracy jest harmonia ludzi. Już sama koncen- 
tracja pracowników i charakter pracy fabrycznej. wskutek 
wzajemnej zależności różnorodnych prac, uczy myśleć ka- 
tegoriami społecznymi, pozwala na stwarzanie poczucia so- 

łdarności, zaangażowania, spójni z całością, każe szukać 
rozwiązań nie na drodze indywidualizmu i „szczęścia jednost- 
ki”, lecz przez kolektywne działania. Dlatego przekształcenie 
załóg przedsiębiorstw w prawdziwie socjalistyczne kolekty- 
wy urasta do jednego z najważniejszych zadań partii stymu- 
lowaniu rozwoju społeczeństwa. 

Dokonując np. zmian modelowych w naszej gospodarce, 
słusznie uruchamiamy różne bodźce osobistego zaintereso- 
wania pracowników zarówno wynikami własnej pracy, jak 
też pracy całego przedsiębiorstwa i całego narodu. Rozwija- 
jąc ruch humanizacji pracy, stwarzając warunki awansu 
zawodowego i społecznego robotników, informując załogę © 
wszystkich istotnych problemach życia zakładu, wciągając 
pracowników do zarządzania przedsiębiorstwem — urucha- 
miamy istotne bodźce moralnego zainteresowania wynikami 
pracy. 

Wszystko to wraz z właściwą działalnością ideowo-wycho- 
wawczą partii, samorządu robotniczego, związków zawodo- 
wych i organizacji społecznych stanowić może w zakładach 
potężny instrument kształtowania nowega, socjalistycznego 
stosunku do pracy, wzmagania odpowiedzialności jednostek 
za wspólne dobro. Na razie jednak nie nauczyliśmy się ko- 
rzystać z tego instrumentu, brakuje nam umiejętności koor- 
dynacji różnych czynników oddziaływających na humaniza- 
cję pracy, jesteśmy skłonni uważać humanizację pracy za 
przejściową modę i często pomalowaniem wnętrz hal produk- 
cyjnych czy posadzeniem kwiatów dookoła zakładu staramy 
się nadrobić brak sensownego planu społecznego roz- 
woju zakładowego kolektywu. 
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Do zrealizowania marksowskiego ideału pracy jeszcze nam 
daleko. Dla dużej części pracujących praca jest jedynie ko- 
niecznością — środkiem do zdobycia pieniędzy, których po- 
siadanie umożliwia zaspokojenie innych potrzeb. Jeśli jest 
to przy tym praca, która nie zaspokaja tkwiącej w człowieku 
potrzeby celowości działania, sprawiedliwości i godności, 
przyjażni, uznania i szacunku — to nie pozostaje nic innego, 
jak żądać przynajmniej więcej pieniędzy. Stąd jednostron- 
ny nacisk na sprawę płac w wielu wypadkach może być 
żądaniem zastępczym. 

Podobnie płynność kadr, tak dezorganizująca pracę, może 
wypływać ze względów ambicjonalnych (..może tam wreszcie 
potrafią mnie docenić”), z poczucia niewydolności (..może 
praca tam będzie łatwiejsza”), czasem z chęci większego za- 
robku, ale najczęściej wynika z czynników naturv społecz- 
nej: pracownik źle się czuje w atmosferze swego zakładu, 
szuka nowego środowiska społeczneco. Zagadnienie atmosfery 
w kolektywie jest bardzo ważne z punktu widzenia emocio- 
nalnego nastawienia do pracy, oo z kolei odbija się na ja- 
kości i ilości produkcji. 


Warto przyjąć za udowodnione, że wszędzie tam. gdzie 
zapanują niewłaściwe stosunki międzyludzkie gdzie szwan- 
kować będzie humanizacja pracy, gdzie nie zadbamy o to. by 
praca dawała ludziom w coraz większym stopniu poza po- 
prawą sytuacji materialnej, także spełnienie ich ambicji: za- 
wodowych i osobistvch, realizowała ich aspiracje twórcze, 
tam wreszcie, gdzie źle funkcjonować będą organizacje par- 
tyjne i instytucje samorządu robotniczego — wszędzie tam 
praca może szybko przekształcić się w ciężkie jarzmo, w 
zwykłe źródło uzyskiwania wyłącznie środków do życia. 
Naturalną zaś kons.kwencią takiego stanu jest zjawisko okre- 
Ślone przez psycholce:ę iakv „spieniężanie motywów”. 

Wszędzie zaś tam. gdzie będziemy stawiać jednostronnie 
na dążenia do osobistego wzbogacania się pracowników. uru- 
chamiać tylko bodźce indywidualne, zaniedbując bodźce zbio- 
rowe i moralne motywy pracy ludzkiej, doprowadzić może- 
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my do dążenia jednostek za wszelką cenę do sukcesu, nawet 
kosztem innych ludzi, do recydywy mieszczańskiego sobkos- 
twa i egoizmu. 


* 


Spotyka się dość często w środowisku administracji gospo- 
darczej opinię, że w zakładzie ważna jest jedynie produkcja, 
a swe ambicje twórcze pracownik może i powinien zaspo- 
kajać w czasie wolnym od pracy. Tak więc dopiero w miarę 
rozszerzania sfery czasu wolnego będzie mogło rozwijać się 
inwestowanie w zaspokajanie duchowych i moralnych po- 
trzeb człowieka. Jest to stanowisko zaczerpnięte z praktyki 
wysoko uprzemysłowionych państw kapitalistycznych. Bur- 
żuazja bowiem broniąc swych zysków nie może dopuścić do 
bardziej zasadniczej przemiany charakteru pracy ludzkiej i 
jej humanizacji — stara się więc związać nadzieje mas pra- 
cujących z perspektywą zwiększenia konsumpcji indywidual- 
nej i rozszerzenia sfery wolnego czasu, którą wypełni sko- 
mercjalizowana kultura masowa. Jak jednak twierdzi wielu 
socjologów zachodnich, w państwach indywidualnego do- 
brobytu kultura ludzi została zagrożona przez upowszechnie- 
nie postaw konsumpcyjnych, a znużenie i poczucie jałowości 
życia zaczęło ludziom towarzyszyć również w pracy. 

Dlatego też socjalistyczna cywilizacja przemysłowa nie mo- 
że wiązać rozwoju nowych stosunków społecznych wyłącznie 
z możliwościami, jakie zapewni rozszerzenie czasu wolnego. 
Musi ona je wiązać w równej mierze z wartościami czasu 
pracy, ponieważ praca nie tylko jest źródłem postępu cywili- 
zacji, ale też główną treścią ludzkiego życia i podstawą rocz- 
woju ludzkiej osobowości. 

A więc nie przeciwstawienie pracy i czasu wolnego, lecz 
zapewnienie ludziom twórczej działalności w obu tych stfe- 
rach. „Nie ma bowiem — stwierdza wybitny socjolog amery- 
kański Erich Fromm — wolnego i autentycznego człowieka 
w czasie wolnym, jeśli nie jest on jednocześnie wolny i au- 
tentyczny w czasie pracy”. 


ye 


Wydawałoby się więc, że nic prostszego, niż polecić „od- 
górnie” opracowanie i realizację we wszystkich zakładach 


szeroko pojętych planów humanizacji pracy. Ale takie roz- 


wiązanie nie przyniosłoby pożądanych skutków. Plam bo- 
wiem musi powstać w zakładzie i odzwierciedlać potrzeby za- 
łogi Każdy bowiem zakład ma swoją specyfikę i swoją hie- 
rarchię spraw społecznych. Należą tu wszystkie zagadnienia 
związane z realizacją ustawowych uprawnień przedstawi- 
cielstw załogi do współzarządzania i sprawowania społecz- 
nej kontroli, z warunkami pracy i jej bezpieczeństwem. z za- 
sadami oceny pracy i pracownika. z polityką awansów, płac, 
premii i nagród, ze stosunkami między przełożonymi i pod- 
władnymi. z działalnością na rzecz ukształtowania wśród 
załogi wysokich moralnych ocen wyróżniających się w pracy 
członków załogi, problemy wynikające z metod kierowania 
zespołami pracowniczymi. warunki rozwoju inicjatyw Sspo- 
łeczno-produkcyjnych i społecznych, racjonalizacji i wy- 
nalazczości, usprawnięnia informacji wewnątrzzakładowej. 
Wchodzą tu także sprawy właściwej adaptacji społeczno- 
zawodowej młodzieży i nowo zatrudnionych. doskonalenie 
kwalifikacji kadry kierowniczej i średniego dozoru do k:e- 
rowania zespołami ludzkimi, oświaty dorosłych, zapewnienia 
kadr dla zakładu. wreszcie działalność kulturalno-oświatowa 
izagadnienia wypoczynku po pracy. 

Uwzględnienie tych wszystkich zagadnień wymaga dasko- 
nalego rozeznania w sprawach zakładu i właściwie nie mo- 
że być zrealizowane przez samą administracię gospodarcza. 
nawet zakładając jej najlepszą wolę i zrozumienie tvcn 
spraw. Niezbędne jest przy budowaniu zakładowych progra- 
mów humanizacji pracy wciągnięcie do wspólpracy szerok:< 
go aktywu wszvstkich organizacji społecznych i zapewniern.e 
politycznego kierownictwa komitetu zakładowego partii. P.a- 
nv humanizacji pracy, uchwalane po dyskusji wśród załuz 
przez KSR. mogą rozwiązać tylko w warunkach socjalizmu 
rozwiązywalny problem dysproporcji między rozwojem pro- 
auxcji i ekonomiki a niedorozwojem warunków pracy, Stosun- 
ków społecznych i świadomości socjalistycznej, między plano?- 
waniem produkcji i brakiem planowania rozwoju i posięw 
społecznego. 

Jest to więc sprawa o ogromnym znaczeniu ideowym i spo- 
łocznym. Pragniemy częściej wracać do niej na naszych ła- 
mach. upowszechniając doświadczenia przodujących zakła- 
dów publikując głosy teoretyków i praktyków, patronując 
podejmowanym w tej dziedzinie inicjatvwom -. 


W Hucie im. Lenina 


Badania socjologiczne 


podstawą skutecznego działania 


'rzed 10 laty w nowohuckim kombinacie powołano przy 


Komitecie 


Fabrycznym komisję socjelogiczną (później nazwaną Komisją Badań 
Społecznych). Przeprowadziła ona dotychczas 14 sondaży socjologicznych 


E. R. OGRABEK 


(8 w zakresie problematyki społecznej i 6 — w zakresie problematyki 


partyjnej). Wszystkie zostały następnie przeanalizowane na egzekunty- 
wach lub plenach KF, a wnioski z tych analiz otrzymały rangę partyj- 


p = rekonesans socjologiczny w Hucie w 1965 r. do- 
„yczył stosunków międzyludzkich. Opracowanie to stało 
się podstawą działania fabrycznej organizacji partyjnej, 
związkowej i młodzieżowej oraz administracji. Wytyczyło 
ono zarazem kierunki następnych badań. Przeanalizowano 
więc przyczyny powstawania skarg i zażaleń w Hucie i aposób 
ich załatwiania, przeprowadzono badania nad rolą mistrza, 
jego autorytetem 1 skutecznością oddziaływania na środowt- 
sko, doxonano również analizy pracy grup partyjnych, a na- 
wet sięgnięto poza kombinat — przeprowadzając badania 
nad adaptacją pracowników Huty im. Lenina do warunków 
życia w mieście. 


Badania socjologiczne w 1965 r. zapoczątkowały na szero- 
ką skalę proces eliminacji negatywnych zjawisk, który po 
roku 1970 został zdecydowanie przyśpieszony. W 1965 r. 
m. in. odnotowano w Hucie przypadki tłumienia krytyśi 
i brak pełnej jawności działania. Zalecono więc zaostrzenie 
kontroli realizacji wniosków z narad wytwórczych oraz po- 
stulatów zgłaszanych w ramach skarg i zażaleń, ale przede 
wszystkim „rzeczowe traktowanie zgłaszanych wniosków 1 
krytycznych uwag, mając na uwadze, że myślą przewodnią 
krytyki jest usunięcie negatywnych zjawisk, a nie atakowa- 
nie poszczególnych osób lub instytucji. Dotyczy to przezwy- 
ciężenia uprzedzeń w stosunku do krytykujących oraz ich 
szykanowania przy innych okazjach”. 

Te ważkie zalecenia KF wsparte zostały jeszcze innymi: 
przestrzegać, aby jednym z kryteriów oceny postawy człon- 
«ów partii był ich stosunek do wniosków i postulatów za- 
łogi oraz do osób krytykujących; stosować rygory partyjne 
do członków partii, którym udowodniono tłumienie krytyki. 
Przypomniano też o konieczności powszechnego stosowania 
jawności przy udzielaniu wyróżnień, nagród, premii, prze- 
szeregowań itp. przez podawanie ich do publicznej wiado- 
mości oraz o okresowym analizowaniu przez rady związkowe 
oraz administrację stanu realizacji sxarg i zażaleń pracow- 
ników. 


2 realizacją tych zaleceń w następnych latach, niestety, 
by wało różnie... 


x 


VII i VIII Plenum KC PZPR, nadając nowy rozmach 
działalności partyjnej, zdopingowało Komitet Fabryczny do 
przeprowadzenia w październiku 1971 r. ponownych badań 
nad stosunkami międzyludzkimi w Hucie na skalę o wiele 


nych uchwał. 


szerszą niż w 1965 r. gdyż badaniami socjologicznymi obję- 
to prawie 3 tys. pracowników. Porównując wyniki obydwu 
sondaży, uzupełnione raportem z badań przeprowadzonych 
przez Zespół Etyki Instytutu UJ we wrześniu 1971 r. wśród 
załogi jednego z wydziałów na temat powstawania konflik- 
tów monalnych w łonie załóg wielkich zakładów pracy, egze- 
kutywa KF stwierdziła że „w Hucie im. Lenina istnieją 
obiektywne warunki do bardziej prawidłowego, niż to ma 
miejsce obecnie, kształtowania się stosunków społecznych 
wśród załogi”. 

Dyrekcja Huty i Rada Zakładowa kombinatu zostały zobo- 
wiązane do wzięcia pod uwagę wszystkich wniosków wyni- 
kających ze szczegółowej analizy raportu Komisji Badań 
Społecznych KF i opracowania w określonym terminie kom- 
pleksowego harmonogranmni poczynań na rzecz poprawy Sto- 
sunków społecznych w kombinacie. 
 Szkopuł w tym, że termin ten nie został dotrzymany, że 
niedomaga jeszcze system egzekwowania własnych uchwał. 
Znajduje to również potwierdzenie w wynikach następnych 
badań socjologicznych, przeprowadzonych w końcu 1972 r. 
na temat wzajemnej więzi Komitetu Fabrycznego PZPR 
z członkami partii — „w systemie przepływu informacji — 
w opiniach respondentów — zawodzą ogniwa pośrednie na 
szczeblu oddziałów 1 wydziałów. Na sytuację tę wywarło 
wpływ niezrealizowanie wniosków zawartych w uchwale KF 
w sprawie poprawy stosunków międzyludzkich, a dotyczą- 
cych wymiany informacji. Zobowiązuje się sekretarza orga- 
nizacyjnego KF do wdrożenia wniosków w/w uchwały”. 

Z kolei w rąporcie z badań nad humanizacją warunków 
pracy w HiL (z końca ub. r.) czytamy m. in.: „załoga po- 
chlebnie wyraża się o stosunkach międzyludzkich w zespo- 
łach pracowniczych (w układzie poziomym), co jest potwier- 
dzeniem wyników uzyskanych w odrębnych badaniach z 
r. 1971”, „W odróżnieniu od stosunków międzyludzkich 
w zespołach roboczych, stosunki w układzie przełożony — 
podwładny przedstawiają się zdecydowanie niekorzystnie. 
Charakterystyczne jest, że aktyw nie dostrzega tego proble- 
mu. legitymując się dużą dozą optymizmu, który w tym 
przypadku nie ma uzasadnienia”. 

Dodajmy, że dotyczy to również przesadnego optymizmu 
w ocenie występujących szkodliwości w zakresie warunków 
pracy załóg hutniczych. Wniosex jest więc jednoznaczny: 
„Taka postawa wymaga rewizji, bowiem aktyw gospodarczy 
i społeczny wydziałów winien charakteryzować się dużym 
krytycyzmem wynikającym z realnej oceny sytuacji, co jest 
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warunkiem koniecznym de skułecznej poprawy warunków 
pracy załogi HiL z pełnym uwzględnieniem czynnika huma- 
nizacji”. 


* 


Te ostatnie badania nad humanizacją warunków pracy 
objęły ponad 3700 pracowników Huty, ale — jak stwierdza 
raport z badań — ich wyniki można odnieść do całej za- 
łogi hutniczej. Przeprowadzone badania dają wierny obraz 
panujących nastrojów, postaw załogi, jak również w sposób 
wystarczająco dokładny naświetlają stan rzeczy w zakresie 
warunków pracy, społecznej rangi awansu zawodowego 1 
płacowego, poziomu techniczno-organizacyjnego wydziałów 
hutniczych, świadczeń socjalnych, troski o. wypoczynek pra- 
cowników, więzi załogi z Hil. oraz społecznej rangi zawodu 
hutnika: — „oceniając ogólnie przeprowadzone badania na 
temat humanizacji warunków pracy można stwierdzić, że 
w pełni potwierdziła się celowość wyboru tematu przez Ko- 


mitet Fabryczny HiL. Badania spotkały się z dużym zain-- 


teresowaniem załogi, dla której stanowiły poniekąd trybunę 
dla zamanifestowania swoich postaw i Opinii dotyczących 
węzłowych problemów Huty i jej załogi”. 

Więcej! Łącznie z badaniami z 1971 r. dotyczącymi stosun- 
ków społecznych stały się bezpośrednim bodźcem do opra- 
cowania programu humanizacji warunków pracy załogi 
Huty na początku br. Ten program nie pozostał na papierze. 
Dyrektor naczelny HiL tow. Czesław Drożdż we wrześniu br. 
poinformował obszernie Komitet Fabryczny o jego realiza- 
cji. Np. w zakresie modernizacji prac uciążliwych i ciężkich 
w poszczególnych jednostkach Huty, obejmującej 138 zamie- 
rzeń, 6 już wykonano, 43 znajdują się w trakcie wykonywa- 
nia, a 36 — w toku opracowywania dokumentacji. 

— Jak wykazały badania — mówi I sekretarz KF tow. 
Józef Nowotny — z przyczyn skłaniających pracowników 
do odejścia z Huty na czoło wysuwały się problemy płac 
i warunków pracy. Co gorsze, w odczuciu załogi, zwłaszcza 
aktywu, zarysował się spadek prestiżu społecznego zawodu 
hutnika. Np. na pytanie: „Czy chciałbyś, aby Twoje dzieci 
pracowały w zawodzie hutnika” — przytłaczająca większość 
odpowiedziała negatywnie. Tak wyglądała sytuacja przed 
pokiem. Od 1 sierpnia br. nastąpiła generalna poprawa. Na 
wszystkich stanowiskach, gdzie praca jest trudna i ciężka, 
zastosowaliśmy preferencje płacowe, obejmujące zdecydo- 
waną większość załogi Huty. Efekty? W sierpniu br. 257 
pracowników odeszło z kombinatu, ale przyszło — 940. Od 
1 września br. podniesione zostały wszystkie stypendia w 
szkołach przyzakładowych HiL, a uczniowie otrzymali bez- 
płatnie ubrania wyjściowe, 150 uczniów zaś — bezpłatnie 
internat z pełnym wyżywieniem. Jednocześnie podjęliśmy 
starania o budowę następnego internatu na 600 osób. I po 
raz pierwszy mieliśmy w tym roku pełny nabór do klas 
pierwszych. | 


Trzeba stwierdzić, że badania socjologiczne w tak dużym 
środowisku jak Huta są nieodzowne. Nie można dzisiaj opie- 
rać się w pracy partyjnej na stwierdzeniu:,wydaje się”. 
Prace badawcze pozwalają nam inspirować i podejmować 
skuteczne działania. 

x 


Trudno więc się dziwić, że w Hucie im. Lenina tak wielką 
wagę przywiązuje się do działalności Komisji Badań Spo- 
łecznych. Warto tu jeszcze dodać, że potrzeby w tym zaxre- 
sie są ogromne i że w kombinacie w ub. roku powołany 
został wspólny Uniwersytetu Jagiellońskiego i Huty im. Le- 
nina Zakład Socjologii Pracy. Współpraca tych dwóch ogniw 
przyniesie zapewne jeszcze większe efekty. 

Przewodniczący Komisji Organizacyjnej KF tow. Józef 
Zdradzisz mówi: — W badaniach socjologicznych wiele 
miejsca poświęcono problematyce partyjnej. W celu zwięk- 
szenia operatywności działania dokonaliśmy analizy rozmiesz- 
czenia członków i kandydatów partii w produkcji oraz stop- 
nia upartyjnienia w poszczególnych grupach zawodowych. 
Ale w tym przypadku jest to tylko statystyka; pojawiły się 
pytania, dlaczego np. stopień upartyjnienia suwnicowych 
i elektryków jest niski? Będziemy musieli więc znów od- 
wołać się do prac Komisji Badań Społecznych. W ogóle do- 
bra znajomość problemów, wykorzystywanie na co dzień zdo- 
byczy nauki prowadzi do tego, że działalność partyjna i spo- 
łeczna staje się twórcza, inspiruje nowe procesy społeczne. 
Bardzo istotna jest także kontrola własnych poczynań. Np. 
w końcu br na egzekutywie KF omówimy problemy reali- 
zacji uchwały z końca 1972 r. w sprawie wykorzystania wy- 
ników pracy badawczej na temat wzajemnej więzi KF PZPR 
z członkami partii. 

Taką kontrolną funkcję spełnia też najnowszy sondaż Ko- 
misji Badań Społecznych na temat wpływu pracy ideowo- 
wychowawczej fabrycznej organizacji partyjnej na kształ- 
towanie świadomości i postaw członków partii Huty im. Le- 
nina. 

— Powtórzyliśmy niektóre pytania z poprzedniej ankiety 
na temat więzi KF z członkami partii — mówi przewodni- 


-<czący Komisji tow. Alfred Miodowicz. — Wniosków jest 


sporo, ale na podkreślenie zasługuje zwiększone zapotrze- 
bowanie załogi na dobrą kompleksową informację w samej 
Hucie. Natomiast daje się zauważyć istotne braki w wia- 
domościach źródłowych z podstawowej literatury marksisto- 
wskiej. . 

Tu znowu nasuwają się następne wnioski. Warto chyba, 
żeby w trakcie obecnej kampanii sprawozdawczo-wyborczej 
nie tylko w Komitecie Fabrycznym, ale przede wszystkim 
w zakładowych i oddziałowych organizacjach partyjnych sięg- 
nięto do nie tak dawno wydanego zbioru prac badawczych 
i partyjnych uchwał. I żeby każdy zastanowił się — jaki jest 
mój udział w doskonaleniu stylu i metod pracy fabrycznej 
organizacji partyjnej? Rzetelnie. Po partyjnemu. 


URZĄD — 


OBYWATEL 


" BOHDAN GRABOWSKI 
| sekretarz KP PZPR, przewodniczący PRN w Braniewie 


etforma struktury administracji terenowej wprowadziła wiele nowych ele- 

mentów do systemu sprawowania władzy w terenie, zapewniając większy 
wpływ instancji partyjnych na działalność rad narodowych. Novum jest np. 
powierzenie funkcji przewodniczącego | sekretarzowi komitetu partyjnego. Po 
nowemu też uformowane zostało prezydium rady. Dodać należy także i trzeci 
eiement, dotyczący już ściśle naszego powiatu, a mianowicie fakt, że zdecydowa- 
na większeść radnych otrzymała mandat po raz pierwszy. 


Już z kilkumiesięcznego doświadcze- 


nia wynika, że połączenie funkcji I se- 


kretarza KP z funkcją przewodniczące- 


go PRN — obok niewątpliwego wspar+ 
cia autorytetem instancji partyjnej 
działalności Rady — umożliwia ściślej- 
sze powiązanie również w zakresie pla- 
nowania pracy, inspiracji i kontroli wy- 
konywania podjętych uchwał i wytycz- 
nych kierunxów działania. 


W dziedzinie planowania .pracy KP i 
PRN wyeliminowano powtarzanie 
spraw, co znacznie rozszerza krąg prob- 
lemów, którymi powinny zająć się or- 
gany przedstawicielskie i instancje. Ist- 


niejący układ pozwala swobodniej do-. 


bierać w pracy partyjnej sprawy zwiąe 


zane z działalnością polityczną i społe-_. 
czną, koncentrować uwagę na pracy z > 


ludźmi — z organizacjami partyjnymi, 


młodzieżowymi i społęcznymi — na 0-- 


cenach poszczególnych środowisk, me- 
todach pracy instancji terenowych, na 
pracy ideowo-wychowawczej w szero- 
kim tego słowa znaczeniu. 


W drugim półroczu br. plan pracy 
egzekutywy KP przewiduje tylko 10 
(z ogólnej ilości 32) tematów omawiają- 
cych problemy gospodarcze. Z pewnoś- 
cią nie da się tu ustalić ścisłej normy 
ilościowej. niemniej wydaje się, że jest 
to tendencja stała. Pogłębianie i staran- 
ny dobór tematyki ekonomicznej na po- 
siedzenia egzekutywy KP stwarzać bę- 
dą korzystniejsze warunki do usamo- 
dzielniania Rady jako gospodarza tere- 
RU. 
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Plany wszystkich organów PRN na 
rok bieżący obejmują podstawowe 
problemy gospodarcze i społeczne, od 
których rozwiązania uzależniony jest 
dalszy postęp. Prześledzić to można na 
podstawie planów nie tylko prezydium, 
ale i komisji. 


Obok  wypracowywania  podstawo- 
wych materiałów na sesje, komisje 
większość uwagi poświęcają skutecznej 
kontroli działalności administracji. Na 
podkreślenie zasługuje fakt, że komisje 
nie zadowalają się przedkładanymi im 
informacjami i materiałami, lecz po- 
dejmują samodzielnie badania w tere- 


. nie. W większości komisji co trzecie, a 


nawet co drugie posiedzenie poprzedzo- 


„ ne jest bezpośrednią kontrolą. 


Doświadczenia te będziemy chcieli 
przenosić do rad niższego szczebla, z 
którymi komisje i prezydium starają Się 
zacieśniać kontakt przez analizę ich 
pracy bądź udział w niektórych posie- 
dzeniach na szczeblu powiatu przed- 
stawicieli komisji z gmin 1 miast. Nie 
jest to jednak jeszcze w pełni sprecy- 
zowana działalność i pomoc naszą w 
tej dziedzinie uznać należy za niewy- 
starczającą. Pozytywnie natomiast moż= 
na ocenić zamierzenia w zakresie s<- 
mokontroli w ramach komisji i ocenę 
pracy komisji na posiedzeniach piezy- 
dium i sesjach PRN. 


- Wydaje się, że będziemy musieli częś- 


ciej analizować swój warsztat pracy, 


tym bardziej iż większość radnych do- 
piero w toku pracy zapoznaje się prak- 
tycznie z problematyką i formami dzia- 
łania poszczególnych ogniw, co wyma- 
gać będzie większego zaangażowania 
prezydium i przewodniczących komisji. 
Ma to jednak i dobre strony: nie cią- 
ży i nie powinien ciążyć balast przyz- 
wyczajeń i nawyków wynikających = 
doświadczeń w poprzednim układzie, 
Jest to tym bardziej tstotne, że stoimy 
wobec konieczności umocnienia orga. 
nów wykonawczych, a więc znalezienia 
takich form działania, które rozwiną. 
ich inicjatywę, samodzielność i opera- 
tywność. 


Przywiązujemy dużą wagę do pod- 
kreślania pozycji naczelnika i jego od- 
powiedzialności za całokształt spraw 
powiatu. Dlatego m.in. przyjęto zasadę 
kierowania wszystkich wniosków komi- 
sji do rozpatrzenia w pierwszej kolej- 
ności przez naczelnika, który podejmu- 
je decyzje o sposobie ich załatwienia. 


- Sprawom realizacji uchwał Rady i 
wniosków komisji oraz postulatów zgło- 
szonych w czasie spotkań radnych z 
wyborcami prezydium PRN poświęca i 
poświęcać będzie wiele uwagi Wycho- 
dzimy bowiem z założenia, że — nieza- 


.leżnie od formalnego posiadania man- 


datu — o skuteczności działania Rady 
jako całości, o autorytecie jej w śnodo- 
wisku decyduje w dużej mierze auto- 
rytet samego radnego, przy czym istot= 
ne są nie tylko walory osobiste, lecz 
także możliwość wpływania na sprawy 
ważne dla danego zakładu, wsi czy 
miasta, umiejętność podejmowania | za- 
łatwiania spraw słusznych i realnych. 


Możemy już stwierdzić, że rozpatry= 
wanie wnioszów i kierowanie ich do 
realizacji przez Urząd Powiatowy '-st 
sprawne i rzeczowe. Wydaje się tedrak, 
żę konieczne jest śledzenie podejmowa- 
nych spraw również przcz samych rad- 
nych. Będzie to nicjako osobisty nad-ór 
nad zgłoszonymi sprawami ł aktywne 
eczekwowanie ich załatwienia od ad- 
m'nis.racji. 

Forum, na którym dyskutujenv '.ad 
tym. prob'emami. jest zespół radnycn 
członków pawtii, który zbiera się przed 
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każdą sesją. Zespół ten potraktowali- 
śmy szerzej niż wynika to z jego na- 
zwy, w pracach zespołu bowiem zgło- 
sili również udział członkowie SD i bez- 
partyjni. 


Plan pracy zespołu przewiduje w bie- 
żącym roku przekazanie radnym naj- 
bardziej potrzebnych wiadomości teore- 
tycznych i rozwijanie na tej podstawie 
dyskusji na temat codziennej praktyki 
z zakresu uprawnień i obowiązków rad- 
nego, komisji, pracy w środowisku, 
działalności Rady i administracji tere- 
nowej. Będziemy doskonalić ten odci- 
nek pracy, przechodząc również do in- 
dywidualnych form oddziaływania. 

Dla prawidłowego kierowania pracą 
całej Rady niezmiernie istotne znacze- 
nie ma praca samego prezydium. Pod- 
kreślić trzeba z całą satysfakcją rzetel- 
ność w podejmowaniu spraw, wysoźie 
zdyscyplinowanie, poczucie odpowie- 
dzialności i zaangażowanie członków 
prezydium, co niewątpliwie jest czyn- 
nikiem integrującym wysiłki organów 
brzedstawicielskich i administracji. 


Nie przesądzajmy ostatecznej oceny, 
dotychczas jednak realizacja planu roz- 
woju społeczno-gospodarczego wskazu- 


je, że w stosunku do analogicznego ok-- 


resu roku ubiegłego w wielu dziedzi- 
nach osiągnęliśmy lepsze wyniki: w 
przemyśle mamy produkcję wyższą o 
23,2 proc., w budownictwie o 44,8 proc,, 
skup żywca jest wyższy o 11,8 proc.,, 


mleka 6 20,7 proc. Stwarza to niewątpli- 


wie przesłanki do pomyślnego wyko- 
nania zadań pierwszego roku nowej ka- 
dencji rad wszystkich szczebli w całym 
powiecie, a> będzie miało duże zna- 
czenie dla udoskonalenia ich działal- 
ności w latach następnych. 
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Z fachowym 


TADEUSZ KOŁODZIEJCZYK 


o, co stanowi o sile organów przedstawicielskich — szero- 

ka w nich reprezentacja społeczno-zawodowa, skupiająca 
doświadczenie i ujawniająca interesy wszystkich grup luda 
pracy — jest jednocześnie ich potencjalną słabością. Usta- 
lanie kierunków rozwoju gospodarki terenowej i zaspokaja- 
nie potrzeb mieszkańców regionu, a następnie nadzór nad 
właściwym zarządzaniem i kierowaniem skomplikowanym 
mechanizmem przedsiębiorstw, instytucji i zakładów funk- 
cjonujących na danym terenie — „wymagają dobrej znajo- 
mości różnych dziedzin życia i gospodarki, a takżę specja.|- 
stycznej wiedzy. Tymczasem żaden z organów przedstawic. e!- 
skich nie dysponuje w swoim składzie osobowym dostatecz- 
ną liczbą fachowców z każdej dziedziny, wchodzącej w Ssie- 
rę jego zainteresowań — i w tym właśnie tkwią potenciai- 
ne źródła jego słabości. 

Potencjalne, co nie oznacza jeszcze, że rzeczywiste. 
Istnieją bowiem środki i sposoby, by ten niedobór specjal:za- 
cji w określonej dziedzinie wydatnie zmniejszyć i zapobiec 
jego ujemnym skutkom. | 

W elekcie reformy terenowych organów | administracji 
państwowej, zwiększonego zasięgu działania naczelników, 
prezydentów i wojewodów oraz przekazywania szeregu u- 
prawnień na coraz niższe szczeble administracji, a nade 
wszystko w świetle konieczności intensyfikacji gospodarki 
terenowej i lepszego zaspokajania potrzeb obywateli — za- 
potrzebowanie na władczą i kontrolną działalność rad naro- 
dowych i ich organów, działalność w pełni kompetentną i e- 
fektywną, jest obecnie wyższe niż kiedykolwiek. Temu zapo- 
trzebowaniu rady narodowe muszą sprostać, wykorzystując 
wszelkie możliwości skutecznego działania. | 

Tych możliwości jest oczywiście wiele; tu zatrzymamy się 
tylko przy tych, które wpływają na lepszą znajomość kon- 
kretnych dziedzin życia i gospodarki, pozwalają społeczne 
odczucie wesprzeć fachową wiedzą, rozszerzają i pogłębiają 
spojrzenie radnych na rzeczywistość swego województwa, po- 
wiatu i miasta. 

Podstawą skutecznego działania jest przede wszystkim 
wiedza o przedmiocie, a tą dysponują specjaliści. Skoro ich 
więc brakuje w samych radach i kamisjach, trzeba ich 
wciągać — indywidualnie bądź też tworząc zespoły — do 
opracowywania konkretnych analiz i programów. 

W działalności komisji rad narodowych niezbędna zwłasz- 
cza jest współpraca stowarzyszeń twórczych, NOT, wyspe- 
cjalizowanych placówek naukowych i uczelni. Te możliwoś- 
ci mają przede wszystkim organy wojewódzkie — a jedno- 
cześnie na tym szczeblu jest szczególne zapotrzebowanie na 
taką współpracę, problemy bowiem rozpatrywane bądź roz- 
strzygane przez WRN mają na ogół charakter kamplekso- 
wy i dotyczą określonej dziedziny życia w całym wojewódz- 
twie. Tam, gdzie w ubiegłych kadencjach rady narodowe 
i ich komisje potrafiły wykorzystywać dorobek nauki j fa- 
chową ekspertyzę — a takich przykładów jest wiele — tam 
skuteczność ich działania była wyraźnie lepsza, 


| 


sojusznikiem 


Podstawową słabością działalności kontrolnej komisji rad 
było i jest obecnie opieranie się wyłącznie na materia- 
łach i informacjach składanych przez kontrolowane jednost- 
ki. Nie ma co liczyć na to, że kontrolowany wydział lub pod- 
legła mu jednostka czy przedsiębiorstwo z własnej ochoty 
ujawniał będzie kontrolującemu — właśnie komisji — swe 
słabości i niedociągnięcia. Przeciwnie — na plan pierwszy 
będzie wysuwał dobre strony swej pracy, a przyczyn ewentu- 
alnych niedostatków szukał będzie w warunkach obiektyw- 
nych bądź w działalności innych, powiązanych z nim jedno- 
stek. | 

Dlatego tak ważne jest, aby informacje, analizy i oceny 
płynące do komisji od organów administracji nie były je dy- 
ny m źródłem wiedzy dla organów przedstawicielskich. Trze- 
ba korzystać z innych kanałów informacji, niezależnych od 
administracji, bardziej obiektywnych, ale jednocześnie rów- 
nie fachowych. Uzyskany wówczas obraz rzeczywistości bę- 
dzie prawdziwy, nie zafałszowany subiektywnymi poglądami 
ludzi bezpośrednio odpowiedzialnych za stan określonej dzie- 
dziny życia i gospodarki. — | 

Takie niezależne źródła informacji i analiz istnieją i są 
niemal w zasięgu ręki, zwłaszcza na szczeblu wojewódzkim 
i powiatowym. Są to wyspecjalizowane organy kontrolne ty- 
pu PIH, inspekcja sanitarna i inspekcja pracy, pracujące 
systematycznie i dysponujące bogatym materiałem informa- 
cyjnym. Są to oddziały banków, zwłaszcza takich jak Naro- 
dowy, Inwestycyjny i Rolny, dokonujące bieżących analiz 
stanu gospodarki i poszczególnych zakładów przemysłowych. 
Są to wreszcie służby lustracji i inspekcji resortów gospodar- 
czych oraz związków spółdzielczych, które wynikami swych 
badań mogą poważnie wzbogacić działalność kontrolną or- 
ganów przedstawicielskich. Są ponadto miejscowe organy 
MO, prokuratury i straży pożarnych, stosunkowo najlepiej 
współdziałające z władzami terenowymi. 

Umiejętne wykorzystywanie materiałów i analiz tych 
wszystkich instytucji i organów, ścisła z nimi współpraca, 
a nawet zamawianie tematów określonych kontroli i badań 
— to podstawowe warunki, od których zależy poziom wiedzy 
o stanie gospodarki powiatu czy województwa. Jeśli prezy- 
dia rad narodowych, kierując pracą komisji, potrafią wyko- 
rzystać te warunki w swej kontrolnej działalności, można 
się spodziewać, że będzie ona miała solidne, kwalifikowane 
podstawy. 

Wśród fachowych sojuszników organów  przedstawiciel- 
skich znajduje się jeszcze jeden, bardzo specjalny, z którym 
współdziałanie nie zależy tylko od inicjatywy i dobrej woli 
rad i komisji, lecz jest ich ustawowym obowiązkiem. Jest 
to Najwyższa Izba Kontroli wraz ze swymi wojewódzkimi 
delegaturami, stanowiącymi jej integralną część. Delegatury 
NIK realizują bowiem zadania kontrolne wynikające z wy- 
tycznych partii, uchwał Sejmu, Rady Państwa i Rządu, usta- 
lane w rocznych planach kontroli zatwierdzanych przez Ra- 
dę Państwa i w planach kwartalnych, oraz zgodnie z tymi 
pianami koncentrują uwagę na węzłowych problemach spo- 
łeczno-eśonomicznych swego terenu. 

W czerwcu br. Rada Państwa podjęła specjalną uchwa!ę 
w sprawie zasad współpracy NIK z radami narodowymi i te- 
renowymi orzanami administracji państwowej. Celem tego 
dokumentu jest spowodowanie przez Ścisłe współdziałanie rad 


i tch organów z delegaturami NIK — umocnienia roli i wpły- 
wu rad na całokształt spraw swojego terenu j kontrolę admi- 
nistracji, zwłaszcza w żakresie wykonania planu społeczno- 
gospodarczego rozwoju i budżetu. 

Delegatury NIK, instytucji kontrolnej najwyższego orga- 
nu władzy — Sejmu, nie są podporządkowane terenowym 
organom władzy. Ich współdziałanie opiera się na zasadach 
współpracy, które obecnie — po reformie rad i administra- 
cji — zostały uregulowane w sposób kompleksowy, określa- 
jący formy i metody współdziałania delegatury NIK z WRN, 
jej komisjami, prezydium i przewodniczącym, a za ich po- 
średnictwem także z radami narodowymi niższego stopnia. 

Zbieżne są cele kontroinej działalności rad i NIK: chodzi 
wszak o ujawnianie rezerw umożliwiających przyspieszenie 
rozwoju terenu i pełniejsze zaspokojenie potrzeb mieszkań- 
ców, umacnianie gospodarności i dyscypliny finansowej, 
usprawnianie organizacji i działalności administracji pań- 
stwowej i gospodarczej. Wyniki kontrolnej działalności de- 
legatur mogą i powinny być wykorzystywane przez rady na- 
rodowe. | 

Wszystko świadczy za tym, że to współdziałanie powinno 
być owocne. Już na etapie planowania kontroli NIK prze- 
wodniczący WRN i wojewoda są konsultowani, a następnie 
informowani o wynikach kontroli. Prezydium WRN, dyspo- 
nując kompletnymi wynikami kontroli dotyczących wykona- 
nia uchwał WRN przez administrację, powinno zapoznawać 
z nimi zainteresowane komisje rady. Przewodniczący WRN 
może występować do delegatury o przeprowadzenie określo- 
nej kontroli, o zorganizowanie społecznej akcji kontrolnej 
z udziałem komisji rady albo o delegowanie przedstawicieli 


- NIK do kontroli podejmowanych przez komisje. 


Delegatury NIK zostały zobowiązane do udzielania komi- 
sjom WRN pomocy w wykonywaniu ich zadań kontrolnych, 
zwłaszcza w formie prezentowania ustaleń i wniosków wyni- 
kających z opracowań zbiorczych, a także przeprowadzania 
instruktażu, gdy komisje same podejmują bezpośrednie kon- 
trole. Form i metod współdziałania NIK i rad może być 
wiele, i warto, by działacze rad narodowych, a zwłaszcza 
ich prezydia, zapoznały się dokładnie z uchwałą Rady Pań- 
stwa, bowiem może stać się ona skutecznym instrumentem 
podnoszącym sprawność i efektywność działania organów 
przedstawicielskich. 

Nie tylko zresztą wojewódzkiego szczebla. Wyniki kontroli 
NIK mogą być wykorzystywane przez wszystkie rady naro- 
dowe, a w ważniejszych wypadkach nawet referowane na 
sesjach rad. 

Jest obecnie sprawą niezmiernie ważną, aby ten fachowy 
sojusznik rady narodowej mógł odgrywać przypisaną mu ro- 
lę w codziennej działalności rad, by społeczne doświadczenie 
radnych przetwarzało specjalistyczne oceny i ekspertyzy na 
działania władcze, w pełni kompetentne i przez to ofektyw- 
ne. 

Czynnikiem inspirującym w tych poczynaniach powinny 
być, oczywiście, partyjne zespoły radnych, najbardziej zain- 
teresowane w dobrej i skutecznej pracy swojej rady i podleg- 
łej jej administracji. Tam, gdzie zabraknie im inicjatywy, 
wkraczać winny instancje partyjne. 

Głównym wszakże czynnikiem inspirującym są I sekretarze 
instancji partyjnych, na nich bowiem — jako na przewodni- 
czących rad narodowych — spadają w tym wypadku nie tyl- 
ko partyjne, ale I państwowe obowiązki określone ustawą 
i uchwałą Rady Państwa. 
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OWOCNA WSPÓŁPRACA 


JÓZEF NOWAK 
"Sekretarz KW PZPR w Zielonej Górze 


Pp. - współpraca wojewódz- 


"twa zielonogórskiego z przygranicz- 
nymi regionami NRD bhczy już ponad 
20 lat. W tym okresie ukształtowały się 
przesłanki stopniowego przekształcania 
sporadycznych spotkań, doraźnej wy- 
miany doświadczeń i informacji w pla- 
nową i zorganizowaną działalność, w 
wyższy etap współpracy I współdziała- 
nia, w którym coraz wyraźniej ujaw- 
niają się nowe formy wspólnie podej- 
mowanych przedsięwzięć politycznych, 
ideologicznych i gospodarczych. Szcze- 
gólnie szybki rozwój wzajemnej współ- 
pracy nastąpił po otwarciu granicy 1 
podpisaniu porozumienia o współpracy 
ideologicznej między Komitetami Cen- 
tralnymi PZPR i SED. 


W dziedzinie pracy partyjnej i ideo- 
wo-politycznej nowy etap realizacji in- 
ternacjonalistycznych ideałów naszych 
partii wyraża się w coraz szerszym ko- 
rzystaniu z doświadczeń bratniej partii 
dla doskonalenia metod własnej pracy, 
inspirowania nawych rozwiązań. 


W trakcie corocznych spotkań kiero- 
wniebw obu instancji wojewódzkich do- 
konuje się nie tylko wymiany informa- 
cji, lecz także ustala się program dzia- 
łań służących internacjonalistycznemu 
wychowaniu społeczeństw i wzajemnej 
pomocy w realizacji społeczno-gospo- 
darczego rozwoju regionów. Z reguły 
przy tej okazji odbywają się spotkania 
kierownictw obu naszych Komitetów z 
załogami zakładów pracy. 


Realizując porozumienie o współpra- 
cy ideologicznej organizujemy wspólne 
narady sekretarzy propagandy KP 
PZPR i SED na określone tematy, np. 
„Formy i metody propagandy ekonomi- 
czno-produkcyjnej w dużych zakładach 
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pracy”, „Partyjne kierowanie ruchem 
młodzieżowym” lub „Walka z infiltra- 
cją ideologiczną ośrodków propagandy 
burżuazyjnej”. Grupy sekretarzy KZ, 
POP ze szkół, redaktorów radiowęzłów 
zakładowych naszych województw raz 
na rok na przemian w województwie 
zielonogórskim lub okręgu frankfur- 
ckim spotykają się w celu przedyskuto- 
wania najlepszych metod pracy partyj- 
nej w środowisku. 

Innym przykładem współpracy ideo- 
logicznej — oprócz istniejącej już od 
dawna wymiany lektorów i dziennika- 
rzy, wymiany materiałów propagando- 
wych, publikacji prasowych i audycji 
radiowo-telewizyjnych oraz oprócz 
wspólnych manifestacji i imprez — są 
konferencje teoretyczne. I tak w ub. ro- 
ku Komitet Okręgowy SED we Frank- 
furcie przeprowadził z naszym udzia- 
łem konferencję teoretyczną na temat 
kierowniczej roli partii w rozwiniętym 
społeczeństwie socjalistycznym. W bie- 
żącym zaś roku z okazji 30-lecia PRL'i 
wyzwolenia radzieckiej Białorusi oraz 


_25-lecia NRD nasz Komitet Wojewódz- 


ki był organizatorem wspólnej konfe- 
nencji trzech Komitetów: z Zielonej Gó- 
ry, Witebska i Frankfurtu n/Odrą na 
temat społeczno-gospodarczego rozwo- 
ju regionów oraz ich internacjonalisty- 
cznej współpracy. Bogatą już tradycję 
mają również sesje naukowe na temat 
historii polskiego i niemieckiego ruchu 
robotniczego, organizowane w muzeum 
Wilhelma Piecka w Gubinie. 


W żywych kontaktach organizacji 
młodzieżowych i społecznych kształtują 
się nowe inicjatywy i formy współpra- 
cy, które przyczyniają się do wzajem- 
nego zbliżenia, sprzyjają poznaniu ję- 
zyka, obyczajów i kultury obu naro- 
dów. 


W tej ostatniej dziedzinie nasza 
współpraca ma wyjątkowo bogaty doro- 
bek. Z wielu form współpracy kultural- 
nej warto wymienić organizowane co- 
rocznie „Dni kultury” zaprzyjaźnionych 
województw, turnieje miast Gubina i 
Wilhelm Pieck-Stadt-Guben pod nazwą 
„Wiosna nad Nysą”, występy wspólnej 
orkiestry symfonicznej — średnich 
szkół muzycznych Zielonej Góry i 
Frankfurtu, twórcze kontakty Środo- 
wisk artystycznych. 


Wspólnemu celowi internacjonalisty- 
cznego wychowania młodzieży służy co- 
raz szersza współpraca na połu nauki, 
oświaty, sportu i turystyki. Nasze mło- 
de uczelnie — Wyższą Szkoła Inżynier- 
ska i Wyższa Szkoła Pedagogiczna — 
utrzymują kontakty ze swymi odpo- 
wiednikami w Ilmenau i Poczdamie. W 
ramach wymiany organizowane są pra- 
ktyki studenckie i obozy naukowe oraz 
konferencje teoretyczne. Wyższe szkoły 
pedagogiczne w Zielonej Górze i Pocz- 
damie prowadzą między innymi wspól- 
ne badania nad kształtowaniem patrio- 
tycznych i internacjonalistycznych po- 
staw młodzieży. Wyniki tych badań pre- 
zentowane są na corocznych konferen- 
cjach. Wyższa Szkoła Inżynierska w 
Zielonej Górze i Wyższa Szkoła Tech- 
niczna w Iłmenau prowadzą wspólne 
badania w dziedzinie nauk technicznych 
i społecznych. 


Wzrost masowej turystyki przygrani- 
cznej oraz kontaktów międzyludzkich 
zwiększył zainteresowanie nauką języ- 
ka sąsiadów i wywołał potrzebę utwo- 
rzenia kierunku germanistyki w WSP 
w Zielonej Górze. 


Szeroko rozwinięte zostało współdzia- 
łanie w zakresie ekonomiki. Ponad 50 
jednostek gospodarczych naszego woje- 
wództwa utrzymuje systematyczne kon- 
takty ze swymi odpowiednikami w 
okręgu frankfurckim. To współdziałanie 
umożliwiło między innymi dostarczanie 
gazu przewodowego z Wielhelm Pieck- 
Stadt-Guben do Gubina i z Frankfurtu 


n/Odrą do Słubic czy też dostawv wody 
pitnej z Bad Muskau do Łęknicy oraz 
z Kostrzyna do Kietz. Piękne przykłady 
wzajemnej pomocy od lat dają Kostrzyń- 
ska Fabryka Celulozy i Papieru oraz 
Zakłady w Schwedt W socjalistycznym 
współzawodnictwie pracy rywalizują ze 
sobą Zakłady  Włókien Sztucznych 
„Chemitex-Stilm” owaz. zakłady Włó- 
kien Sztucznych w Wilhelm Pieck- 
Stadt-Guben. 

Ponad 1.800 mieszkańców woj. zielo- 
nogórskiego, przeważnie kobiet. pracuje 
w nowoczesnym przemyśle NRD. 

Stale rozszerza się współpraca koope- 
racyjana. Zadania realizowane na pod- 
stawie dostarczanych przez stronę nie- 
miecką technologii maszyn i surowców 
przyniosły np. w ub. roku w spółdziel- 
czości obuwniczej, galanteryjnej i odzie- 
żowej naszego województwa produkcję 
wartości blisko 5 min złotych dewizo- 
wych. 

Obustronnie korzystna jest także 
współpraca w zakresie budownictwa. 
Oprócz wymiany fachowców. sprzętu i 
materiałów realizowane są również 
wspólne inwestycje. W rolnictwie 
współdziałamy w dziedzinie ochrony ro- 
ślin. nasiennictwa, przemysłowej produ- 
kcji zwierzęcej, pomagamy sobie wza- 
jemnie w czasie zbioru plonów. Łączy- 
my także swe siły i środki w walce z 
kięskami Żżywiołowymi na terenach 
przygranicznych oraz w działaniach na 
rzecz ochrony środowiska naturalnego. 
W tym zakresie przyjęto wspólny pro- 
gram do roku 1990. 

Szeroka panorama - wszechstronnego 
współdziałania, nakreślona tu z koniecz- 
ności jedynie w zarysach. jest dobit- 
nym wyrazem przemian w życiu społe- 
czno-ekonomicznym _ zaprzyjaźnionych 
regionów oraz w świadomości i posta- 
wach ich mieszkańców. Pogłębieniu 
tych procesów sprzyjają manifestacje 
i imprezy w ramach wspólnych obcho- 
dów 30-lecia PRL i 25-lecia NRD, które 

oddziaływaniem swym obejmują szero- 
kie kręgi społeczeństwa po obu stronach 
granicy. | | | 

Kierowany przez nasze bratnie partie 
proces przekształceń świadomości społe- 
cznej charakteryzuje się masową skalą 

codziennych osobistych kontaktów, za- 
cieśnianiem zwykłach ludzkich więzi — 
koleżeństwa, przyjaźni, osobistej sym- 
patii, związków rodzinnych. Jest to nie 
tylko wyższy etap w rozwoju naszych 
stosunków z NRD, ale zarazem nowa 
Jakość w ideowo-politycznej pracy par- 
tłi mad internacjonalistycznym wycho- 
waniem społeczeństwa. 


POD 
przewodnictwem 


SED 


: JERZY PACIA 
Starszy instruktor Wydziału Zagranicznego KC PZPR 


KE hitlerowskich Niemiec w maju 1945 roku umożli- 


wiła wznowienie działalności adelegalizowanej w 1933 ro- 
ku Komunistycznej Partii Niemiec (KPD). Realizując idee 
Liebknechta. Luksemburg, Mehringa i Thaelmanna, KPD 
podjęła wszechstronne wysiłki na rzecz ustanowienia jed- 
ności działania klasy robotniczej oraz wszystkich antyfa- 
szystowskich t demokratycznych sił na terenie całych Nie- 
miec. Za jednością działania z komunistami opowiedziała się 
— wyciągając właściwe wnioski z porażki niemieckiej kla- 
sy, robotniczej w 1933 roku i 12-letniej dyktatury hitlerow- 
skiej — partia socjaldemokratyczna we wschodniej części 
Niemiec, a także szereg organizacji SPD w zachodnich stre- 
fach okupacyjnych. 


W dniach 21—22 kwietnia 1946 roku w strefie radzieckiej 
nastąpiło połączenie Komunistycznej Partii Niemiec z So- 
cjaldemokratyczną Partią Niemiec. Tax powstała Niemiec- 
ka Socjalistyczna Partia Jedności — SED (Sozialistische 
Finheitspartei Deutschlands). Zjazd powołał na pierwszych 
równouprawnionych przewodniczących SED b. przewodniczą- 
cych: KPD — Wiłhelma Piecka i SPD — Otto Gretewehla. 


Zgodnie z uchwałą zjazdu zjednoczeniowego SED podjęła 
aktywną działalność na rzecz społeczno-politycznej odnowy 
1 ekonomicznej odbudowy kraju. EE 


Zlikwidowane zostały wielkie junkierskie posiadłości ziem- 
skie, które były siedliskiem prusko-niemieckiego militarvz- 
mu. Zapoczątkowano reformę rolną i przystąpiono do orga- 
nizowania pierwszych uspołecznionych gospodarstw. 30 czer- 
wca 1946 roku przeprowadzono plebiscyt ludowy w uprze+ 
mysłowionej Saksonii. w <tórego wyniku przejęto do poło- 
wy 1948 roku na własność państwa ponad 3.8 tys. zakładów 
będących własnością nazistów 1 zbrodniarzy wojennych. Prze- 
prowadzono gruntowną defaszyzację "administracji państwo- 
wej i szkolnictwa. Przystąpiono do rewolucyjnej przebudo- 
wy struktury i świadomości całego społeczeństwa. | 


SED postawiła sobie za cel wytępienie imperializmu i mi- 
litaryzmu w całych Niemczech. Przeciwstawiały się temu 
ostro mocarstwa zachodnie i wsteczne siły wewnętrzne. nie 


' chcąc dopuścić do rewolucyjnych przeoorażeń społeczno- 


politycznych i do zmiany układu sił w centrum Europy na 
korzyść pokoju. demokracji i socjalizmu. Tylko Związek 
Radziecki konsekwentnie przestrzegał realizacji postanowień 
zawartych w Układzie Poczdamskim oraz w uchwałach So- 
juszniczej Rady Kontrolnej w sprawie demilitaryzacji. de- 
faszyzacji i demokratvzacji Niemiec. 


W dniu 20 września 1949 roku mocarstva zachodnie pro- 
klamowały Republikę Federalną Niemiec. która w 1955 r. 
przystąpiła do Układów Paryskich i NATO. SED i Front 
Demokratycznych Niemiec odpowiedziały na utworzenie Sse- 
paratvstycznego państwa zachodnioniemieckiego przexsział- 
ceniem w dniu 7 października 1949 roku Niemieckiej Radv 
Ludowej w Tymczasową Izbę Ludową. która wkrótce uch- 
waliła konstytucję NRD i powołała Rząd Tymczasowy. Dzień 
4 pażdziernika 1949 roku przyjęto za oficjalną datę powsta- 
nia Niemieckiej Republiki Demokralycznej. 
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uwstanie Niemiecxziej Republiki Demokratycznej stało się 

aktem przełomowym w historii Niemiec i Europy, szcze- 
gólnie zaś doniosłe znaczenie miało dla Polski. Wraz z po- 
wstaniem NRD zaistniała możliwość dokonania doniosłego 
zwrotu w stosunkach polsko-niemieckich. 

Socjalistyczna republika naszych zachodnich sąsiadów od 
pierwszych dni swego istnienia opowiedziała się za nowymi, 
sprawiedliwymi granicami Polski na Odrze, Nysie Łużyckiej 
i Bałtyku. Dała temu wyraz w U£ładzie Zgorzeleckim z 6 lip- 


ca 1950 roku, w którym w zaraniu swej państwowości uzna- 


ła trwałość i nienaruszalność naszej zachodniej granicy. To- 
rowało to drogę do powszechnego uznania nieodwracalności 
rezultatów II wojny światowej i ostatecznego charakteru 
powojennych granic. 


W ciągu 25-letniego swego istnienia Niemiecka Republika. 


Demokratyczna — pod przewodem Niemieckiej Socjalistycz- 
nej Partii Jedności — osiągnęła ogromne sukcesy we wszyst- 
kich dziedzinach. NRD przekształciła się w kraj nowoczes- 
nego, socjalistycznego przemysłu i rolnictwa. Osiągnęła ona 
wysośi poziom dobrobytu materialnego, oświaty i kultury. 
Jest silnym i niezawodnym ogniwem państw socjalistycznej 
wspólnoty. | : 
NRD znajduje się dzisiaj pod względem rozmiarów pro- 
dukcji przemysłowej w pierwszej dziesiątce świata. Dochód 
narodowy NRD, który w 1949 roku wynosił 22 miliardy ma- 
rek, wzrósł do 127 miliardów marek w 1973 roku. Dochód 
ten wytwarzany jest w 95,2 proc. przez sektor socjalistyczny. 
Udział socjalistycznych zakładów w produkcji przemysłowej 
wyniósł w ub. roku 99,9 proc. Przemysł NRD osiąga jeden 
z najwyższych wskaźników wydajności pracy. Wysozą wy- 
dajhość osiąga także rolnictwo NRD. Jeden pracownik rolny 
wytwarza żywność dla 28 ludzi. 
Pomyślna realizacja uchwał VIII Zjazdu SED z czerwca 
1971 roku. który sformułował główne zadania planu gospo- 
darczego na lata 1971—1975 oraz określił rolę i zadania partii 
jako kierowniczej siły socjalistycznego społeczeństwa, przy- 
czynia się do dalszego, wszechstronnego rozwoju społeczno- 
gospodarczego NRD | 


Niemiecka Socjalistyczna Partia Jedności przewodzi Fron- 
towi Narodowemu, w którego skład wchodzą obok SED Unia 
Chrześcijańsko-Demokratyczna. Niemiecka Partia Narodowo- 
Demokratyczna, Niemiecka Partia Liberalno-Demokratycz- 
na, Niemiecka Demokratyczna Partia Chłopska oraz jednoli- 
ta organizacja związkowa i wszystkie organizacje masowe. 

SED sprawuje w socjalistycznym państwie wiodącą. kie- 
rowniczą rolę poprzez szeroko rozbudowane organizacje par- 
tyjne. SED skupia w swych szeregach ponad 1,9 min człon- 
ków i kandydatów, zrzeszonych w prawie 75500 podstawo- 
wych i oddziałowych organizacjach partyjnych. Do partii tej 
należy dziś co szósty obywatel NRD w wieku ponad 18 lat. 
SED, jako partia marksistowsko-leninowska, zachowuje moc- 
ny trzon robotniczy. Robotnicy stanowią w niej 56 proc. ogó- 
łu członków i kandydatów, a chłopi spółdzielcy — 5.6 proc. 
Inteligencja, która w składzie partii stanowi 18,6 proc. — w 
64 proc. wywodzi się z klasy robotniczej. Podkreślenia wyma- 
ga duży udział w życiu wewnątrzpartyjnym SED kobiet, któ- 
re stanowią 30 proc. składu całej partii. 

Klasa robotnicza. która wnosi największy wkład w budo- 
wę rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego, stale umac- 
nia sojusz z klasą chłopów-spółdzielców i socjalistyczną in- 
teligencją. Wzrosła jedność moralno-polityczna całego na- 
rodu. Myśli i czyny ludzi pracy NRD coraz bardziej nace- 
chowane są socjalistycznym patriotyzmem i proletariackim 
internacjonalizmem. Życie społeczne w xraju naszych za- 
choonich przyjaciół kształtuje się pod coraz większym wpły- 
wem trwałego sojuszu ze wspólnotą państw socjalistycznych, 
wzrastającej integracji gospodarczej w ramach RWPG ze 
Związkiem Radzieckim, Polską i pozostałymi bratnimi kra- 
jami. 

Szybki i wszechstronny rożwój socjalistycznego budownic- 
twa w NRD, aktywny jej udział w realizowaniu jednolitej 
pokojowej linii z pozostałymi krajami wspólnoty socjali- 
stycznej, konsexwentne popieranie jej polityki przez Zwią- 
zek Radziecki. Polskę i inne bratnie kraje — przyniosło 
zdecydowane umocnienie pozycji NRD na arenie między- 
narodowej. Bezpowrotnie złamana została polityka izolacji 
NRD. prowadzona uporczywie przez poprzednie kolejne rzą- 
dv RFN. 

NRD została powszechnie uznana jako pełnoprawne, su- 
werenne państwo i weszła w skład ONZ. We wrześniu br., 
gdy USA, jako ostatnie wielkie państwo zachodnie, nawią- 
zały stosunki dyplomatyczne z NRD. praxtveznie zakończył 
się proces dyplomatycznego uznawania Republiki.  * : 
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Nasze stosunki z bratnią Niemiecką Socjalistyczną Partią 

Jedności i Niemiecką Republiką Demokratyczną rozwi- 
jały się pomyślnie w ciągu całego 25-lecia, a szczególnie dy- 
namiczny ich rozwój nastąpił od wizyty w NRD tow. E. Gier- 
ka i P. Jaroszewicza w 1971 roku. Wypracuwaliśmy wspól- 
nie i konsekwentnie realizujemy koncepcję długofalowej, 
wszechstronnej współpracy gospodarczej i nauxowo-technicz- 
nej. Koncepcję tę będziemy wzbogacać i uściślać w miarę 
postępów w tworzeniu dalszych związków integracyjnych, 
zgodnie z programem kompleksowej integracji ekonomicz- 
nej RWPG. | 

Pogłębiamy proces wzajemnego zbliżania obu naszych 
społeczeństw, dla którego wielkie znaczenie miało otwarcie 
w 1971 roku granicy na Odrze i Nysie. Szeroko rozwinęła 
się — z pożytkiem dla dalszego. wszechstronnego umacn:a- 
nia i pogłębiania przyjaźni i współpracy pomiędzy obu na- 
szymi bratnimi partiami i narodami — bezpośrednia, mię- 
dzywojewódzka współpraca partyjna oraz współpraca po- 
wiatów przygranicznych. 

Wyrazem nowego, wyższego etapu braterskich stosunxów 


Lipsk — ratusz na Starym Rynku 


pomiędzy obu naszymi bratnimi partiami i krajami jest kon- 
sekwentne wcielanie w życie „Deklaracji o umacnianiu przy- 
jaźni i pogłębianiu współpracy pomiędzy Polską Rzecząpo- 
spolitą Ludową i Niemiecką Republiką Demokratyczną” oraz 
„Wspólnej koncepcji głównych kierunków rozwoju stosun- 
ków gospodarczych pomiędzy PRL i NRD w okresie do 
1980 roku”, przyjętych w czasie wizyty partyjno-rządowej 
PRL w NRD w 1973 roku. wo” | 

Wizyta partyjno-rządowej delegacji NRD w Polsce w 
czerwcu 1974 roku — roku 30-lecia PRL i 25-lecia NRD — 
zamanifestowała raz jeszcze zasadniczy zwrot w Stosunkach 
polsko-niemieckich oraz wspólny 25-letni dorobek rozwoju 
przyjaźni, sojuszu i współpracy obu naszych bratnich krajow. 

Polska Rzeczpospolita Ludowa i Niemiecka Republika De- 
mox<ratyczna zespolone ze Związkiem Radzieckim i bratni- 
mi krajami socjalistycznymi, konsekwentnie realizują jed- 
nolitą, uzgodnioną politykę państw Układu Warszawskiego 
j Radv Wzajemnej Pomocy Gospodarczej. politvkę. bezn'e- 
czeastwa, współpracy międzynarodowej, odprężenia i pokoju. 


Lektury polityczne i inne 


_ 2 wizytą u sąsiadów 


P ierwsze w historii państwo niemiec- 
kich robotników i chłopów ukoń- 
czyło 25 rok życia. Wymowy tej rocz- 
nicy nie trzeba w Polsce tłumaczyć ni- 
komu. Polityczny, gospodarczy, społe- 
czny stan rzeczy panujący między Odrą 
i Łabą jest ważny nie tylka dla Niem- 
ców. Jest on także niezwykle żywotną 
sprawą dla nas, Polaków. Mądrości tej 
uczy całe nasze doświadczenie history- 
czne, potwierdza ją cały ciąg wydarzeń 
współczesnych Czy jednak powszech- 
nej świademości znaczenia 25-1etniego 
dorobku socjalistycznego państwa nie- 
mieckiego towarzyszy zainteresowanie 
poznawcze? Być może — tak, przeświad- 
czenia tego nie umielibyśmy jednak 
przekonywająco uzasadnić. W każdym 
razie, jeśli oświecony Polak jest złak- 
niony wiedzy o rzeczywistości przeobra- 
żonych przez socjalizm Niemiec, to głód 
ten nie jest należycie zaspokajany, brak 
nam bowiem odpowiednio bogatej lite- 
ratury popularno-politologicznej, brak 
informatorów, brak opracowań studyj- 
nych. brak nawet publikacji przewod- 
niłeowo-turystycznych. Sytuację ratuje 
w pewnym względzie prasa, zwłaszcza 
specjalistyczna. W niczym nie umniej- 
szając tej pomocy, trzeba przecież 
stwierdzić, że czytelnikowi pragnącemu 
wgiębić się w problemy naszych za- 
chodnich sąsiadów niewiele można po- 
lecić lektur specjalistycznych i jeszcze 
mniej — popularnych. 


Tylko specjalistom zapewne wiado- 
mo, że w kilkudziesięciu największych 
księgarniach i tyluż bibliotekach dotrzeć 
rmnożna do obszernej i bardzo gruntow- 
nie opracowanej publikacji naukowej 
przedstawiającej ustrój NRD w całej 
złożoności jego genezy, ewolucji i aktu- 
alnego funkcjonowania. Mamy tu ną 
myśli nowe studium prawno-polityczne 
pióra Lecha Janiekiego, opublikowane 
nakładem „Ossolineum” pt. „Ewolucja 
ustroju politycznego Niemieckiej Repu- 
bliki Demokratycznej”. Książki tej, mi- 
mo jej znacznych walorów, nie podob- 
na jednak polecać szerszemu gronu 
czytelników już choćby z tezo tylko 
powodu, że wydana w nakładzie kilku- 
set egzemplarzy jest praktycznie nie- 
dostępna. Nie jest to przecież powód 
„jedyny. Praca Lecha Janickiego ma cha- 
rakter wąsko-specjalistyczny, zaintere- 
sować więc może mało kogo spoza krę- 
gu znawców prawno-ustrojowej pro- 
blematyki zagranicznej. 


Ściśle ukierunkowany, specjalistycz- 
nv «charakter ma również inna nowa 
publikacja naukowa, będąca owocem 


studiów nad charakterem i konsekwen- 
cjami socjalistycznych przeobrażeń 
społeczno-ustrojowych w NRD. Sądzi- 
my jednak, że wzbudzi ona znacznie 
szersze zainteresowanie, a to zarówno 
dla swej tematyki, jak f sposobu jej 
przedstawienia. Mowa jest o pracy Wła- 
dysława Misiuny zatytułowanej „Drogi 
rozwoju relnictwa NRD”. Składają się 
na nią dwa powiązane ze sobą szkice, 
z których pierwszy ma charakter hi- 
storyczny i jest skrótowym opisaniem 
sytuacji społeczno-ekonomicznej w rol- 
nictwie Niemiec od początków kapita- 
listycznych przeobrażeń na wsi do wy- 
buchu II wojny światowej, szkic drugi 
natomiast jest analizą polityki rolnej 
NRD oraz przedstawieniem jej aktual- 
nych sukcesów gospodarczych i społe- 
cznych. Na dobrą sprawę mamy tu więc 
do czynienia z dwiema książkami w je- 
dnym tomie, które pożytecznie jest czy- 
tać łącznie, gdyż pozwala to wnikliwiej 
patrzeć na precesy socjalistycznej prze- 
budowy ustroju wsi i rolnictwa NRD. 


Szkice Misiuny należą do tych wciąż 
rzadkich jeszcze, niestety, lektur na- 
ukowych, które solidną kompetencję 
łączą z przystępnością, a z chwalebnej 
troski o ścisłość i zwartość przedsta- 
wień nie czynią pretekstu do odgra- 
dzania się od nie dość wtajemniczone- 
go czytelnika barierą niezrozumialstwa. 
Nie trzeba być ekonomistą z wykształ- 
cenia ani rolnikiem z profesji, żeby wy- 
wodoam autora towarzyszyć swobodnie, 
a przy odpowiednich zainteresowaniach 
— wręcz z przyjemnością. Nie ma to, 
oczywiście, znaczyć, że proponujemy tu 
lekturę do podusaki. Ale studia zawsze 
mogą być przyjemnością, jeśli nauczy- 
ciel potrafi jej nie zepsuć, a ponadto — 
są tym większą przygodą intelektualną, 
im więcej obiecują pożytku. Praca Mi- 
siuny oferuje właśnie coś jeszcze po- 
nad określony w tytule zasób wiedzy o 
sprawach naszych przyjaciół zza Odry. 
Tym czymś dla każdego działacza poli- 
tvcznego jest tu, mianowicie, ich do- 
świadczenie, celnie przez autora prze- 
kazane, a bardzo dla nas ważne, już z 
własnego. polskiego punktu widzenia, 
jako temat do bardzo szerokiej reflek- 
sji. Przeto książkę gorąco polecamy, 
szczególnie czytelnikom, którzy ze spra- 
wami wsi i rolnictwa do czynienia ma- 
ją na co dzień. 


Wszystkim natomiast zainteresowa- 
nym tematem radzimy przeczytać pięk- 
nie napisany raport dziennikarsk: z 
NRD książeczke Heleny Adamczewskiej 
wydaną w KiW pt. „Jak się robi cuda”. 


Nie jest to już wprawdzie nowa publi- 
kacja, ale wciąż najlepsza i najpopułar- 
niejsza ze wszystkich jakie można w 
księgarniach i bibliotekach znaleźć. 


Jako się rzekło, opowieść o sposobach 
robienia cudów przez naszych sąsiadów 
ma zalety dobrej dziennikarki rodem z 
wielkonakładowego magazynu ilustra- 
cyjnego. Nie znaczy to. oczywiście, że- 
by była powierzchowna albo zajmowa- 
ła się drugorzędną problematyką. A- 
damczewska zajmuje się przede wszyst- 
kim gospodarką naszych sąsiadów, na- 
stępnie ich polityką, na koniec — tro- 
chę przemianami obyczaju, trochę po- 
stawami ludzi, trochę ich stylem pra- 
cy, życia rodzinnego, rekreacji, zabawy. 
Czyta się to znakomicie, jak pasjonują- 
cą powieść, ale nie to jest tu najważ- 
niejsze, bo czyta się również z uzna- 
niem dla znawstwa i wnikliwości, z ja- 
ką autorka przedstawia swój temat. 
Helena Adamczewska przeżyła w NRD 
wiele lat jako korespondent prasy pol- 
skiej, zjeździła cały kraj wzdłuż i wszerz, 
poznała tysiące ludzi i narodzinom so- 
cjalistycznego społeczeństwa na gruzach 
III Rzeszy przyglądała się z bliska. 

Ten bezcenny kapitał  dziennikar- 
ski długo leżał nie wykorzystany, że- 
by dopiero z okazji jakiegoś powrotu, 
po kilku latach oddalenia, zaowocować 
książką: niewielką objętościowa, ale bo- 
gatą wiedzą, przeżyciami, uczuciem. Re- 
szta jest już zasługą talentu autorki. 

„Jak się robi cuda” została bardzo 
wysoko oceniona przez krytyków, wy- 
różniona wysoką nagrodą, świetnie 
przyjęta przez czytelników — zrobiła 
zasłużoną karierę. 

Skoro o karierze czytelniczej już mo- 
wa, wspomnieć trzeba na zakończenie 
© poszukiwanej powszechnie publikacji 
NRD, dostępnej jeszcze czasem u nas, 
a wielce potrzebnej i pożytecznej każ- 
demu, kto w jakiejkolwiek formie ma 
do czynienia ze sprawami naszych są- 
siadów. Mamy tu na myśli informator 
„NRD się przedstawia”, opracowany w 
wydawnictwie „Zeit im Bild” i wydany 
w języku polskim w pięknej, bogato 
ilustrowanej szacie graficznej. Dalsze 
komplementy wypada pominąć, mimo 
że byłyby w pełni zasłużone, jako że 
publikacja jest, ogłędnie mówiąc — bar- 
dzo trudno dostępna. A szkoda, gdyż po- 
winna ona należeć do żelaznego ze- 
stawu naszych bibliotek domowych. 


zje 


1) Lech Janicki „Ewolucja ustroju politycse 
nego Niemieckiej Republiki Demokratycze 
nej”. „Ossolineum 1974, wyd. I, str. 387, 
90 zł 


3) Władysław Misiana „Drogi rozwoju rol= 
nictwa NRD', LSW 1973, wyd. I, str. 274, 
20 zł 

8) Helena Adamczewska „Jak się robi cuda''ę 
Kiw 1972, wyd. (, str 304, 18 zł. 

4) ..NRD się przedstawia”, Zełt im Bild 1974, 
wyd. IV w języku polskim, str. 236. 
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Mowo ojczysta... 


Obiegowe przekonanie głosi, że obroń- 
cami poprawnej polszczyzny są wyiącz- 
nie emeryci (zwłaszcza emerytowani na- 
uczyciele) i nieszkodliwi maniacy. Rze- 
czywistość zadaje temu kłam. Spoie- 
czeństwo epoki industrialnej jest spole- 
czeństwem wykształconym, coraz 0- 
strzej wysuwającym żądania również w 
sferze zjawisk umysłowych, przy czym 
są to żądania jakościowe. Odnoszą się 


pracowali, jak to robią niektórzy re» 
daktorzy, to Polska byłaby krajem ro» 
biącym same tylko gwoździe, spinacze 
itp. Z poważaniem W.M.” (nazwisko i 
adres do wiadomości redakcji). 


Przykładem z innej strony może być 
list, który dostałem od polsk 320 nau- 
kowca pracującego obecnie w Univer- 
sitć de Provance, co nie osłabiło jego 
wrażliwości językowej. Pisze tak: 


„Wielokrotnie już chciałem do Pana 
napisać, by Mu wyrazić swoje uznanie i 
jednocześnie się poskarżyć na szperną 
polszczyznę niektórych dziennikarzy, 


Gwoździem i młotkiem 


one również do języka. Postulat po- 
prawności nabiera więc nowej siły, bo 
zyskuje masowe poparcie. Dziś już nie 
tylko ludzie tzw. inteligentni dysponu- 
ją świadomością językową. 


Przykładem tego może być list, któ- 
rego autor, robotnik, przysyła wycinek 
z gazety z tytułem „W Zakładach „Era” 
równają do perspektyw” i tak pisze: 


„Szanowny Panie Redaktorze! Nie je- 
stem dziennikarzem, ale po prostu ro- 
botnikiem w Zakładach „Era. Dziś 
przeczytałem ze zdziwieniem tę infor- 
mację z tytułem, nie mającym żadnego 
sensu. Pojawiło się ostatnio sporo ta- 
kich sloganów, które nic nie znaczą, są 
„dęte” i tylko w przekonaniu autorów 
brzmią „bojowo”. Jest to — wydaje mi 
się — dobry przykład, jak nie należy 
pisać o produkcji, ludzkim wysiłku, cen- 
nych przecież inicjatywach. Co można 
rozumieć, czym się zainteresować w ar- 
tykule, w którym rojno od takich okreś- 
leń: „śmiałe plany”, albo „ambitne pla- 
ny”, „równanie do najlepszych”, „pod- 
noszenie poprzeczki”, „wydłużanie kro- 
ku”, „pełne zaangażowanie”, „zaangażo- 
wana postawa” (w co zaangażowana?) 
— nie mówiąc już o takich zdaniach 
jak „wzmożoną aktywnością realizuje- 
my śmiałe plany, mając roziegłe zamie- 
rzenia” i „ambicjach na miarę potrzeb”. 
Takim „pisarzom zawdzięczamy, że 
sam tytuł już zniechęca do przeczytania 
artykułu, nawet o słusznej treści. 


Przepraszam za własną nieudolność 
w pisaniu, ale moim zawodem jest elek- 
tronika na poziomie robotnika kwalifi- 
kowanego. W każdym razie, gdyby ro- 
botnicy tak bezdusznie i bezmyślnie 


zawsze jednak kończyło się na machnię- 
ciu ręką. Tym razem nie wytrzymałem. 
Chodzi o konkurs na najlepszą pracę 
maturalną z języka polskiego. Otóż 
przeczytałem, że jedną z dwóch równo- 
rzędnych nagród przyznano autorowi 
pracy zatytułowanej dosłownie: ,Pa- 
triotyzm w twórczości pisarzy kaszub- 
skich w oparciu o literaturę drusiej po- 
łowy XIX i początku XX w. „Nie wiem, 
kto wymyślił ten tytuł, sam laureat czy 
jego opiekun, ale jak mogło to przełk- 
nąć Wysokie Jury? Wystarczyło np. wv- 
rzucić słowa „w oparciu o literaturę”, 
aby tytuł zabrzmiał zrozumiale i po pol- 
sku. Albo jeszcze prościej: można bvło 
pracę zatytułować „Patriotyzm w litera- 
turze kaszubskiej w drugiej połowie 
XIX i początku XX w.” 

Łączę wyrazy głębokiego szacunku i 
pozdrowienia z odległej Marsylii”. 

Interesujące są oba listy, których au- 
torzy, choć reprezentują różny stopień 
wykształcenia, jednakowo zapatrują się 
na ten najprostszy środek komunikacji 
między ludźmi, jakim jest język. Po- 
większa się baza społeczna potrzeb kul- 
turalnych. Dziś ma te potrzeby równie 
silnie rozwinięte robotnik, co profesor 
uniwersytetu. Słusznie pisze robotnik 
„Ery”, że trzeba zacząć dbać o poprawę 
jakości pracy, bo inaczej nie wyjdziemy 
poza gwożdzie i młotki. Te narzędzia 
tak samo nie wystarczają w produkcji, 
jak i w publicystyce. Bo gdyby nawet 


wbijano młotkiem gwoździe w głowę, 


to i tak nie zrozumiem, co to znaczy 
równanie do perspektyw. (IBIS) 


Adres redakcji: 00-484 Warszawa, ul. Górnośląska 18. Tel. 28-58-76 : 21-04 wewn. 897. 
Sekretarz redakcji przyjmuje w poniedziałki środy I piątki w godzinach 10—12 i 


Wydawca RSW „Prasa-Książka-Ruch' — Wydawnictwo Współczesne. 00-490 Warszawa, ul. 


tel. 28-04-11. 
Cena prenumeraty krajowej rocznie 36 zł. 


| Wydawnictw RSW .,Prasa-Książka-Ruch" 
Instytucje państwowe ' społeczne w miastach 
oddziałów | delegatur „Ruch' Pozostałe 


w których nie ma oddziałów delegatur: „Ruch 


pocztowych. Prenumerate na zagranicę przyjmuje RSW 
dawnictw Zagranicznych. Wronia 23 00-840 Warszawa 
zagranicznej lesi wyższa od prenumeraty krajowej 
uprzednie pisemne zamówienie sprzedaje Centrala Kolportażu Prasy | 


Książka-Ruch' 00-950 Warszawa ul. Towarowa 28 


RSW „Prasa-Ksiażka-Ruch' Prasowe Zakłady Graticzne, 02-017 Warszawa, At. 


żam. 3623, W-J6, 


48 


półrocznie 18 zł. kwartalnie 9 zł. 
sie do dnia 10 każdego miesiąca poprzedzajacego okres prenumeraty 
czytelników indywidualnych przyjmuja urzedy pocztowe 
00-950 Warszawa. ul 
zamawiaja prenumerate wyłacznie 2a pośSredniciwem 
innych miejscowościach 
zamawiaja prenumerate +8 pośrednictwem urzedow 
Biuro Koiportazu Wy- 
Cena porenumetaty 
zdezaktualizowane na 
„Prasa> 


mające siedzibe na ws 


sożykzesiczk oh O Ć 


Towarowa 28 Konio PKO m 
ub w 
„„Prasa-Ksiazka-Ruch' 


Konto PKO n 
o 4% proc 


1-6- 100024 
Egzemplarze 
Wydawnictw RSW 


Wiejska 12, 


Prenumeratę przyjmuje 
Prenumeratę na kra| dla 
listonosze ora? Centraie Kolportażu Prasy 
1-6-100020. 


Jerozolimskie 125/127. 


Spis treści 


Str. 


WIESŁAW KLIMCZAK ——  Przcu 
nowym rokiem szkolenia tdeolo- 
gicznego . . 

HENRYK HUBER_ _ * Podręczniki i 
mnateriały dla słuchaczy i wy- 
kladowców ESEJE SIE SSE: 


W INSTANCJACH 


I ORGANIZACJACH PARTYJNYCH 


B. D. — Co słę zmieniło w pracy 
komitetów powiatowych , AD 
BARBARA DUBINSKA — Towa- 
rzysze z FSO przygotowują się 
do wynnany leyitymecji , . 


IRENEUSZ MARTYNOWICZ — W 
sprawie zasad wyborów władz 
POP PRE 


P. T. — Nieco o kulturze krytuki 
JULIAN LENART — O postawie 
członka partii . „ « « « 6 o» : 


W MIEJSCU ZAMIESZKANIA 


JERZY CHOJNOWSKI — Przeła- 
mując pierwsze trudności ., . . 
JÓZEF BOCZARSKI — Po roku 
pracy terenowych POP . . . 
MAREK SZCZĘSNY — W okreste 
TOZTuchu  . . . . « a w a o a 


NAUKA I OŚWIATA 


RYSZARD HIBNER ' — Rola oerga- 
nizacji partyjne w pracy wye 
chowawczej uczelni 

JANUSZ GĘSICKI — 
grupa partyjna 
WOJCIECH WISNIEWSKI — Uwa- 
gł o szkoleniu partyjnym na 
uczelni . 2. og bę 5 SE 

EDWARD SZYMAŃSKI — Szkoła 
gminna — ogniwo pożądcne ., . 


Studencka 


WIEŚ, ROLNICT WO, 
GOSPODAPKA ŻYWNYUŚSCIOWA 


TADEUSZ HAŁADAJ — 
wieś ti partia . 
STANISŁAW STARZYCKI - — 'Nau- 
Ka przyspiesza postęp . a » . . 
ROMUATLD PIETRASZEK — Potl- 
skte rybołówstwo morskie  , . 
FELIKS MAJDANSKI — Czego o- 
czekujemy od Jada 


Młoda 


Sudety" ST TOD 
KAZIMIERZ RACŁAWSKI — Fun- 
kcje Kontrolne — najtrudniejsze 


GOSPODARKA, PRZEMYSŁ, 
PRZEDSIĘBIORSTWO 


EDWARD SZNAJDER — Od pro- 
gramiu do działania , . . . . . 
JERZY PĄGOWSKI — Jak Ssteru- 
jemy postępem technicznym . 
ANTONI BIELAK — KZ na placu 
wielkiej budowy , i a o s a 
EUGENIUSZ MICHALUK — „Przy- 
jaźń*" albo „Freundschaft" . . 
BOGUSŁAW LESIEWICZ — Kom- 
binat w sercu puszczy , „.e » 


CZŁOWIEK I PRACA 


PRZEMYSŁAW TRZECIAK — Roz 
ważania o pracy ludzkiej . . . 
E. R. OGRAREK — Badanta Socjo- 
logiczne podstuwą skutecznego 
działania 6 e | | o | * | - a 


10 
10 


15 


19 


21 


23 


28 


31 


34 


31 


WŁADZĄ — URZĄD — OBYWATEL 


BOHDAN GRABOWSKI — Bez bLa- 
łastu przeszłości . . 

TADEUSZ KOŁODZIEJCZYK — z 
fachowym sojusznikiem . , » . 


25-LECIE NRD 


JÓZEF NOWAK — Owocna współ- 
praca w 
JERZY PACIA — 
nictwem SED .. , . » » » . 


LEKTURY POLITYCZNE I INNE 
MOWO OJCZYSTA... w = 8 
NOWI SEKRETARZE KP I KZ 
KRONIKA PARTYJNA 

NA ŁAMACH PRASY 


Pod przewod- i 


ś1 
42 


43 G 


m 


KM a mm > 


4 


af, 
ś 


NA 


Gazeta 


ŁAMACH 


GOSPODARKA 
MATERIAŁOWA 


W materialach na ostatnie plename posiedzenie Komitetu Wojewódz- 
kiege partii w Zielonej Górze znalazło się stwierdzenie, że najbardziej 
zdecydowana poprawa w gospodarce materiałowej nosiąpiła w przed- 
siębiorstwach, które weszły w skład WOG. Problem ten podejmuje 
w „GAZECIE ZIELONOGÓRSKIE/" MARIAN ŚWIERCZYŃSKI. 


„Praktyka wykazuje, że w 
przedsiębiorstwach należących 
do WOG nieźle rozwija się 
metoda analizy wartości, me- 
toda, która przynosi znakomi- 
te wyniki w dziedzinie  osz- 
czędnośct materiałów. A wia- 
domo, że w ogóle z wdraża- 
niem tej metody nie jest u nas 
najlepiej. 

Skąd te różnice? Otóż przede 
wszystkim stąd, że w WOG na 
plan pierwszy wysunięto bodź- 


GAZETA 


pomorska 


ce ekonomiczne. O wzroście 


zarobków decydują przede 
wszystkim dwa mierniki — 
produkcja dodana i zysk 


przedsiębiorstwa. Skoro zaś w 
kosztach produkcji materiały 
stanowią aż 60 procent, to nie 
wymaga filozofii znalezienie 
odpowiedzi na pytanie, gdzie 
przede wszystkim należy szu- 
kać obniżki kosztów wytwa- 
rzania i źródeł zwiększania 
zysków. Interesuje to w rów- 


CZŁOWIEK | PRACA 


Problem ludzi, których na podstawie zalecenia lekarza przesuwać trze- 
ba do innej pracy, szczególnie wyraźnie zarysowuje się w dużych i no- 


woczesnych zakładach. Jak dotąd - 


stwierdza MARIA KĘDZIERSKA na 


lamach „GAZETY POMORSKIEJ" — regułą jest chołupniczy sposób rozwię- 
zywenia tej ważnej społecznie sprawy. W najlepszym wypadku rzecz spro- 
wadza się do wysunięcia pod adresem zainteresowanego propozycji no- 
wego stanowiska pracy. Kiedy jednak nowa praca jest już zapropone- 
wana, sprawa staje się tylko i wyłącznie problemem prywatnym pro- 


„Taka jest niestety reguła, 
choć istnieje i od niej wyją- 
tek. Jest nim bydgoski 
„Zachem”, który zorganizował 
pięknie urządzony, bogaty w 
Obiekty socjalne, kierowane 
przez troskliwie dobraną kad- 
rę, objęty systematyczną opie- 
ką lekarską, ODDZIAŁ PRA- 
CY CHRONIONEJ. Skupił on 
ludzi, których lekarze nakaza- 
li odsuną od  dotychczagso- 


NOWINY 


KYTFFTUZISTH 


wych miejsc pracy na okres 
dłuższy. Koncepcja zachemow- 
ska jest na pewno dobra, ale 
z pewnością nie jedyna, no 
i nie każdy zakład może ją 
u siebie zastosować. Każdy 
ma jednak możliwości stwo- 
rzenia choremu pracownikowi 
szans zdobycia nowych kwali- 
fikacji (jest przecież coś 
okrutnego w skazywaniu lek- 
ką ręką dwudziestotrzyletniej, 


PARTIA NA WSI 


W siedzibie KG PZPR w Paoadwi na ścianie wisi piansza, na której 
zebrazowano graficznie rozwój wiejskich POP. W ciągu 6 miesięcy bie- 
tącego reku najbordziej dynamicznie rozwinęła się organizacja w Padui. 
Przyjęte 14 kandydatów PZPR. Wszyscy to miedzi rolnicy pracujący 
i mieszkający na wsi. Na pytanie HALINY ŁOKAJOWEJ, na czym polega 
tajemnica tych ocięgnięć, odpowiada na lamach „NOWIN RZESZOW- 
SKICH” Il sekretarz KG ZENON ŚWIECH. 


„Na pewno nie ma ona nic 
wspólnego z liberalizmem. 
wszyscy poleceni partii zasłu- 
żyli sobie na legitymacje. Nie 
ma mowy, by partyjną de- 
klarację otrzymał k ni 
powiedni, nie spełniający sta- 
tutowych 
uszłoby to uwa 
partyjnego. Nierzadko wystę- 


pować trzeba w obronie mło- 
dych ubiegających się o legi- 
tymacje kandydackie, bowiem 
starzy członkowie bywają dro- 
biazgowi w krytyce postaw. 
wypominają zbyt głośne fe- 
styny, zabawy itp. Udało nam 
się w wielu organizacjach na- 
wiązać ścisłą współpracę z ko- 
łami ZSMw. Organizuje się 


PRASY 


nej mierze załogę, jak i jej 
kierownictwo. 


Z analiz wynika, że w cią- 
gu ubiegłego i pierwszego pół- 
rocza roku bieżącego przed- 
siębiorstwa WOG w całym 
kraju osiągnęły wyniki lepsze 
niż reszta przemysłu. Produk- 
cja sprzedana była w tym 
czasie (w porównaniu do ana- 
logicznego okresu sprzed re- 
formy) o prawie 4 proc. wyż- 
sza niż w całym przemyśle. 


Sprzedaż w jednostkach ini- 
cjujących była o około 18 
proc. wyższa, a koszty mate- 
riałowe o około 13 procent, 
podczas gdy w reszcie prze- 
mysłu oba te wskaźniki wyno- 
siły około 12 procent. Różnica 
na korzyść WOÓG jest więc wi- 
doczna. Podobnie ma się rzecz 
z zapasami  materiałowymi. 
Przy około 18 procentowym 
wzroście produkcji sprzedanej 
zapasy zwiększyły się o nie- 
spełna 12 procent, co świad- 
czy o znacznym obniżeniu za- 
pasochłonności. Licząc na 1000 


inteligentnej prządki na za- 
wód sprzątaczki); pośrednicze- 
nia w otrzymaniu odpowied- 
niego zajęcia w innym przed- 
siębiorstwie; poszerzenia licz- 
by ofert w oparciu o pomoc 
wydziału zatrudnienia urzędu 
miejskiego czy powiatowego. 
Trzeba tylko chęci, no i ja- 
kiejś całościowej koncepcji w 
podchodzeniu do tego typu 
spraw. 


Gdy mowa o koncepcji, oczy 
kierują się na powołane przed 
kilkoma miesiącami w dużych 
zakładach przemysłowych służ- 
by pracownicze oraz dyrekto- 
rów do spraw pracowniczych. 
To oni powinni mieć sprecy- 
zowany obraz polityki osobo- 
wej w zakładzie, w całej 
wielkości i skomplikowaniu 
jej problemów. Przykład ,„Me- 
rinotexu” i PZBM-u, gdzie 
autorka niniejszego artykułu 
rozmawiała z nowo powoła- 
nymi dyrektorami, wskazuje, 
że takowego obrazu jeszcze 
nie mają. 


Nieszczęścia spotykają jed- 
nak ludzi nie tylko z przemy- 


wspólne zebrania POP i mło- 
dzieży. Bezpartyjnych aktywi- 
stów ZSMW zaprasza się na 
zebrania POP. 

Dialog jest tym łatwiejszy, 
że II sekretarz KG (etatowy) 
wyrósł w organizacji młodzie- 
żowej. Niedawno skończył staż 
działacza ZMS w.  mieleckiej 
WSK. Młodzi śmielej nawią- 
zują kontakt z gminną in- 
stancją. Zwracają się do KG 
o poradę w sprawach trud- 
nych. Lody przełamano nie 
tylko w Padwi. 

Wszystkie POP w  padew- 
skiej gminie pracują rytmicz- 
nie nad rozwojem szeregów. 
Słabsze organizacje wzięli pod 
opiekę członkowie KP. Już 
sam ten fakt jest korzystny. 
Wiadomo — kiedy członek 
powiatowej instancji przyjeż- 
dża na zebranie, rośnie tym 
samym jego ranga, jest ono 
debrze przygotowane. 

Organizacje są coraz silniej- 
sze, powiada I sekretarz KG 
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WOJEWÓDZKIE J 


złotych produkcji sprzedanej, 
w WOG wskaźnik ten popra- 
wił się o 13 złotych, a w resz- 
cie przemysłu o 8 złotych. 


Nie można oczywiście w 
ekonomice wyciągać zbyt po- 
chopnych wniosków z (tak 
krótkiego okresu działania 
jakiegoś systemu. Jednak nie- 
zależnie od wszystkich  za- 
strzeżeń praktyka ostatnich 
kilkunastu miesięcy udowod- 
niła skuteczność oddziaływa- 
nia czynników ekonomicznych 
na gospodarkę materiałową. 


Płynąć muszą z tego jakieś 
nauki. Takie mianowicie, że 
niezależnie od wszystkich 
słusznych i potrzebnych me- 
tod działania propagandowego 
i  administracyjnego, trzeba 
usilnie zmierzać do śmielsze- 
go . operowania czynnikami 
ekonomicznymi. Mają takie 
możliwości nie tylko kierow- 
nictwa przedsiębiorstw  nale- 
żących do WOG. Nie wszędzie 
jednak umie się te bodźce 
uruchamiać.” 


słowych kolosów, ale również 
z małych zakładów i insty- 
tucji, w których — jak wska- 
zuje przytoczony już przykład 
sprzątaczki — nieraz w ogóle 
nie ma wyjścia z sytuacji. 
Co robić? Może tworzyć za- 
kłady racy chronionej w 
skali miasta? Z całą pewno- 
ścią obarczyć należałoby wy- 
działy zatrudnienia urzędów 
miejskich i powiatowych o- 
pracowaniem propozycji ja- 
kichś kierunkowych posunięć 
w omawianej materii. Rozwią- 
zaniom tego typu patronować 
winny — inspirując je, a po- 
tem kontrolując — miejskie 
rady związków zawodowych. 


Problem jest niełatwy. Trze- 
ba jednak szukać jakichś 
kompleksowych koncepcji je- 
go rozwiązywania.  Koniecz- 
ność zmiany pracy w wyniku 
osłabienia zdrowia nie może 
być sprawą, z którą ludzie 
dotknięci nieszczęściem bory- 
kają się sami. Nie muszą i 
nie powinni odchodzić w roz- 
żaleniu z miejsc, z którymi 
AA się często latami ży- 
c a 2) 


w Padwi, Józef Kucharczyk. 
Mnie osobiście dużą satysfak- 
cję sprawia odwaga członków 
partii, to, że potrafią repre- 
zentować jej stanowisko na 
forum publicznym, nie tylko 
na zebraniach rtyjnych, ale 
również wiejskich. Takie po- 
stawy budują nam autorytet. 
Przykłady można by mnożyć. 
w Domacynach budowano 
drogę. Jak to bywa, towarzy- 
szyły temu spory, kto ile zie- 
mi ma oddać. Członek partii 
Jan Madej pierwszy dał przy- 
kład, oddając 5 arów gruntu. 
Zza nim poszli inni. Za wzór 
postawy godnej członka partii 
stawiać można sołtysa z Przy- 
kopu Tadeusza Surowca, czło- 
wieka pełnego inicjatyw, od- 
danego środowisku. Jest wie- 
lu im podobnych. Potrzeba 
nam takich jeszcze więcej. 
Będziemy mogli wówczas po- 
wiedzieć zdecydowanie: orga- 
nizacje partyjne na wsi ma- 
my mocne.” 
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Podobnie jak po ubiegłorocznych kanikułach, także 
iw tym roku kilkaset tysięcy turystów i wczasowiczów swą 
wakacyjną opowieść zaczyna od słów: „Byliśmy we Wła- 
dysławowie”. 

Jakie wrażenia wywieżli? Nie zawsze najlepsze, bo za- 
równo samo miasteczko, jak i należące do niego wsie są 
bardzo słabo turystycznie zagospodarowane. Nie wszystkie 
niedomagania dadzą się usprawiedliwić brakiem środków 
i mocy przerobowej przedsiębiorstw budowlanych. Często 
rzecz sprowadza się do tego, że — w przeciwieństwie do 
wielu innych miejscowości turystyczno-wypoczynkowych — 
brak tu dobrego gospodarza, koordynatora poszczególnych 
poczynań, który by doprowadził do koncentracji sił i środ- 
ków wszystkich zainteresowanych rozwojem miasta. 


Praktycznie biorąc ruchem turystycznym rządzi żywioł. 
W czasie sezonu stale przebywa w granicach miasta 
26—35 tys. wczasowiczów i turystów. Pobiera się od nich 
podatek, ale w zamian za to niewiele im się daje. 
W większości turyści muszą na własną rękę szukać kwater 
i wyżywienia. Jadłodajni jest niewiele. Nie potrafiono do- 
tychczas urządzić baru mlecznego ani smażalni ryb, zresztą 
ryba w jadłospisie jest bardzo rzadkim daniem. Dziwne, 
bo przedsiębiorstwo „Szkuner” niejednokrotnie wyrażało 
gotowość otworzenia smażalni. Gospodarze miasta z tej 
oferty nie skorzystali. 


Trzy instytucje dominują w życiu miasteczka: Centralny 
Ośrodek Sportu, Turystyki i Wypoczynku, spółdzielnia ry- 
backa „Gryf” oraz wspomniany „Szkuner”. Przedsiębior- 
stwo połowów i usług rybackich „Szkuner” to 50 nowo- 
czesnych kutrów rybackich, to stocznia remontowa, to za- 
kłady przetwórstwa rybnego. 

Przed trzema laty flotylla „Szkunera” odłowiła 22 tys. 
ton ryb, w roku bieżącym ma odłowić ponad 27 tys. ton. 
W kooperacji ze spółdzielnią rybacką „Gryf”, a także 
z prywatnymi właścicielami kutrów, w bieżącym roku za- 
kłady przetwórstwa rybnego „Szkuner” przerobią ponad 
40 tys. ton ryb. Dużo zrobiono tu w ostatnim czasie w za- 
kresie modernizacji kutrów i zakładów przetwórstwa ryb- 
nego. Dzięki trosce organizacji partyjnej i dyrekcji rady- 
kalnie poprawiono bazę socjalno-bytową. Z roku na rok 
osiąga się tu na każdym odcinku pracy coraz lepsze wy- 
niki. 

Załoga „Szkunera” liczy ponad 2 tys. ludzi, Przewodzi 
jej ponad 500-osobowa organizacja partyjna. O dobrych 
wynikach, które są powodem dumy pracowników „Szkune- 
ra”, decyduje stałe usprawnianie organizacji pracy, wdra- 
żanie racjonalizatorskich pomysłów, podnoszenie kwalifika- 
cji zawodowych. W dobrej robocie przodują tacy ludzie, 
jak: Józef Hohn, Stefan Barlasz, Antoni Wittbrot, Włady- 
sław Kortas, Jerzy Siewert, Jan Długi, Władysław Bohatkie- 
wicz, Kazimierz Rybandt, Pelagia Majewska, Anna Grubba, 
Maria Kolp, Lidia Rompca, Józef Radke, Barbara Ceyno- 
wa, Ludwik Śliwiński, Antoni Drzeżdzon, Mieczysław Płow- 
ski, Aleksy Łabucki, Feliks Kirstein, Bernard Henzel. ! 
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© Kadry, technika, spółdzielnie kółek rolniczych — to 
tematy trzech pierwszych artykułów nawiqzujących 
do bogatej problematyki XV Plenum KC, poświęco- 
nego sprawom gospodarki żywnościowej i rozwoju 
rolnictwa. 


© Wymiana legitymacji PZPR przypada na końcowy 
okres kadencji obecnych władz partyjnych. Obie te 
ważne kampanie — przygotowania do wymiany 
i zebrania sprawozdawczo-wyborcze — wzajemnie 
się uzupełniają. O ich przebiegu informują działa- 
cze partyjni różnego szczebla. 


© W poprzednim numerze pisaliśmy o stylu i meto- 
dach pracy instancji powiatowych. Kontynuując ten 
temat zajmujemy się obecnie egzekutywami KP. 


© Pragnąc przyjść z pomocą uczestnikom szkolenia 
partyjnego publikujemy wykaz audycji radiotelewi- 
zyjnych dostosowanych do obowiązujących progra- 
mów szkoleniowych. 


© Nasz komentarz ekonomiczny i kilka innych pozycji 
poświęcamy gospodarce materiałowej. Chodzi 
przede wszystkim o podkreślenie znaczenia pow- 
szechnego przeglądu surowców i materiałów, ma- 
szyn i urządzeń dla stałej poprawy efektywności go- 
spodarowania. 


© Uwadze Czytelników polecamy także materiały trak- 
tujące o aktualnych problemach życia wewnątrz- 
partyjnego bratniej KPZR. 


© W 50 rocznicę powstania Mongolskiej Republiki Lu- 
dowej przedstawiamy historię rewolucyjnych prze- 
obrażeń w tym kraju i jego obraz dzisiejszy. 


Na nasz stół... 


1 =— again 


PC 480 POLAN 


XV PLENUN KC PZPR 


W dniach 2—3 października pod przewodnictwem Ed- 
warda Gierka obradowało w Warszawie XV plenarne po- 
siedzenie Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej na temat: „O dalszą poprawę wyżywie- 
nia narodu i rozwój rolnictwa”. 

W obradach wzięli udział działacze partyjni i gospo- 
darczy, wybitni specjaliści — ludzie nauki, praktyki rol- 
niczej i przetwórstwa spożywczego. 

W pracach Plenun: uczestniczyli członkowie kierow- 
nictwa NK ZSL z prezesem — Stanisławem Gucwą. 

Otwierając obrady | Sekretarz KC PZPR podkreślił, iż 
przygotowane na Pienum dokumenty i materiały, będące 
rezultatem kolektywnej pracy instancji partyjnych, były 
przedmiotem konsultacji z szerokim aktywem partyjnym 


i gospodarczym, przedstawicielami nauki i praktyki rol- 
niczej. 

Podstawą do dyskusji stał się referat | Sekretarza KC 
PZPR — Edwarda Gierka pt. „Szybki wzrost produkcji 


żywności i rozwój rolnictwa Sprawą całego narodu". 
(Tekst referatu podała prasa). 


Zabierając głos na zakończenie dyskusji, w której u- 
dział wzięła ogółem 30 działaczy, I Sekretarz KC PZPR 


L 


Uchwaie 


> 


Komitet Centralny PZPR, doceniając wiełkie znaczenie 
gospodarki żywnościowej I rolnictwa dia dalszego rozwo- 


ju kraju i polepszania warunków życia ludzi pracy, po- 


stanawia: 


© Uznać programowy referat Biura Politycznego „O. 


dalszą poprawę wyżywienia narodu i rozwój rolnictwa” 
i przemówienie | Sekretarza KC PZPR tow. Edwarda Gier- 
ka jako wytyczną działania partii. 


© Zaiecić rządowi PRL opracowanie długotfalowego pro- 
gramu działania oraz założeń planu na iata 1976—80 
w dziedzinie gospodarki żywnościowej i wniesienie ich 
pod obrady Sejmu PRL. W programie tym należy uwzględ- 
nić zadania w zakresie rozwoju odpowiednich badań na- 
ukowych. 


© Zalecić Klubowi Poselskiemu PZPR, aby wspólnie z 
Klubem Poselskim ZSL wystąpił z inicjatywą rozpatrzenia 
przez Sejm rządowego programu oraz podjecia w tej spra- 
wie uchwały zgodnie z kierunkami ustalonymi na XV Ple- 
num KC. 


© Zobowiązać komitety wojewódzkie PZPR do zapew- 


HAU ple 


Edward Gierek stwierdził, że zgłoszone w toku obrad 
wnioski i propozycje pozwolą na wzbogacenie programu 
rozwoju gospodarki żywnościowej i całego naszego rol- 
nictwa. Wyraził też — w imieniu Komitetu Centralnego 
partii — słowa uznazia i podziekowania wszystkim dzia- 
łaczom partii, Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego, dzia- 
łaczom państwowym, bezpartyjnym aktywistom, ludziom 
nauki. którzy swą wiedzą i doświadczeniem wnieśli cenny 
wkład w przygotowanie czwartego w tym roku plenarnego 
posiedzenia KC PZPR oraz członkom zespołu, który przy- 
gotował materiały na XV Plenum KC PZPR. 

W toku obrad | Sekretarz KC PZPR poinformował Ko- 
mitet Centralny o aktualnych działaniach partii i państwa, 
zmierzających do pogłębienia procesu międzynarodowego 
odprężenia i uczynienia go nieodwracalnym w myśl jed- 
nolitej linii politycznej wspólnoty socjalistycznej. 

Edward Gierek przedstawił również rezultaty swej nie- 
dawnej oficjalnej wizyty w Stanach Zjednoczonych Ame- 
ryki Północnej. 

Materiały z XV Plenum KC PZPR zostaną opublikowane 
w specjalnym wydawnictwie przygotowywanym przez 
„Ksiązkę i Wiedzę". 
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nienia opracowania wojewódzkich PRADY rozwoju go- 
spodarki żywnościowej. 


© Zobowiązać instancje, a w ziści komitety 
gminne i organizacje partyjne działające na wsi oraz or-- 
'ganizacje partyjne w przedsiębiorstwach i instytucjach 


obslugi rolnictwa, w przemyśle spożywczym I innych dzia- 
łach gospodarki narodowej pracujacych dla potrzeb go- 
spodarki żywnościowej, do rozwijania w oparciu © małe- 


riały XV Pienum KĆ PZPR szerokiej działalności politycz- - 


nej i organizacyjnej zapewniającej pełne wykonanie zadań 


. wynikających z uchwalonego programu. 


Komitet Centralny PZPR zwraca się do wszystkich 
członków PZPR, ZSL, SD i organizacji młodzieżowych, do 
bezpartyjnych — do wszystkich ludzi pracy o czynne po- 
parcie programu partii wytężoną i ofiarną pracą mającą 
na celu dalszą poprawe wyżywienia narodu i wzrost do- 
brobytu społeczeństwa. 


KOMITET CENTRALNY 
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ 
PARTII ROBOTNICZEJ 


Warszawa, pażdziernik 1974 r. 
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ZPROBLEMÓW GOSPODARKI ŻYWNOSCIOWEJ 


Osiągnięcia i perspektywy rozwoju 
techniki rolniczej w Polsce 


ROMAN FĄFARA 
Instytut Budownictwa, Mechanizacji i Elektryfikacji Rolnictwa 
w Warszawie 


W okresie swoich 30 lat Polska Ludowa osiągnęła w niektórych dziedzinach prze- 
mysłu miejsce w pierwszej dziesiątce krajów świata. Dynamiczny rozwój objął rów- 
nież branżę produkcji ciągników | maszyn rolniczych, w okresie przedwojennym bar- 
dzo słabo rozwiniętą. Obecnie produkujemy w Polsce duże, ale nie zaspokajające 
jeszcze potrzeb, ilości ciągników rolniczych, maszyn samobieżnych, a w szczególności 
kombajnów zbożowych, suszarek do ziarna | zielonek oraz maszyn do zbioru ziemnia- 


ków. 


czterdziestych w Polsce 


W latach 

zbierało się zboże powszechnie sier- 
pem i kosą. Obecnie fabryka w Płocku 
dostarcza rolnictwu krajowemu i ek- 
sportuje nowoczesne kombajny zbożowe 
„Bizon”, którym Instytut Budownictwa, 
Mechanizacji i Elektryfikacji Rolnictwa 
przyznał znak jakości, reprezentują one 
bowiem poziom światowy. W br. fabry- 
ka wyprodukowała ok. 2900 sztuk kom- 
bajnów. a docelowa produkcja wynie- 
sie 8000 sztuk xombajnów rocznie. Przy- 
gotowuje się już obecnie seryjną pro- 
dukcję kombajnu zbożowego „Bizon— 
Gigant”, którego wydajność  eksploa- 
tacyjna będzie wynosiła na godzinę 2—3 
ha o plonie zboża 45—60 q/ha. Pomyśl- 
ny rozwój samobieżnych kombajnów 
zbożowych inspirował również rozwój 
produkcji samobieżnych sieczkarń polo- 
wych do zbioru zielonek, siana i słomy 
pozo:-tawianej przez kombajny. Pro- 
dukcią tych tak bardzo potrzebnych rol- 
nictwu maszyn podjęła Poznańska Fab- 
ryka Maszyn Zniwnych. 

Aby zmechanizować prace przy upra- 
wie ziemniaków, przemysł dostarcza 
rolnictwu kopaczki i kombajny różnych 
typów. Foza kopaczkami konnymi i 
ciąznikowymi w ostatnich dwu latach 
rolnictwo otrzymało nowoczesny jed- 
norzęcowy kombajn ziemniaczany 
Ż—6i4, którym w ciągu sezonu można 
zebrać ziemniaki z 20-30 ha, uzvskując 
przy tym 5-krotne zmniejszenie robociz- 


2 


ny w porównaniu do zbioru kopaczką 
konną. 


* 


Rozwój przemysłu ciągników i ma- 
szyn rolniczych, jak również wdroże- 
nie postępowych technologii produkcji 
w rolnictwie wymagało utworzenia roz- 
winiętego zaplecza naukowo-badawcze- 
go i dydaktycznego z zakresu techniki 
rolniczej. I w tej dziedzinie zaczęliśmy 
prawie od zera, ale stosunkowo szybko, 
bezpośrednio po zakończeniu wojny, 
przystąpiono w Warszawie, Krakowie i 
Wrocławiu do szkolenia specjalistów, 
konstruktorów ciągników i maszyn rol- 
niczych oraz mechaników niezbędnych 
w eksploatacji maszyn. Obecnie przy- 
gotowuje się wysoko kwalifikowaną 
kadrę dla techniki rolniczej na wszy- 
stkich akademiach rolniczych, pięciu 
politechnikach i WSI. Działają również 
dwa resortowe instytuty naukowo-ba- 
dawcze, a mianowicie: Instytut Budow- 
nictwa, Mechanizacji i Elektryfixacji 
Rolnictwa (IBMER) w Warszawie — za- 
trudniający ok. 1200 osób, podejmujący 
głównie tematykę z zakresu budowni- 
ctwa rolniczego i eksploatacji sprzętu 
rolniczego oraz Przemysłowy [Instytut 
Maszyn Rolniczych (PIMR) w Pozna- 
niu — zatrudniający ok. 800 osób. od- 
powiedzialny głównie za rozwój kon- 
sirukcji maszyn rolniczych. Oba insty- 


 tryfikacja i 


tuty wspierane są ostatnio przez kilka- 
nascie osrodkow  badawCczo-raozu 010- 
wych i zakładów doświadczalnych. kto- 
re zorganizowano w przemyśle przy 
ważniejszych zakładach produkcyjnych, 
a w rolnictwie — w Centralnym Zarza- 
dzie TOR oraz w Centralnym Zarzą- 
dzie Budownictwa Rolniczego. 


p 


Oceniając dotychczasowy rozwój prze- 
mysłu ciągników i maszyn rolniczych o0- 
raz rozwój mechanizacji procesów pro- 
dukcyjnych w rolnictwie. można qdorść 
do wniosku. że zrobiono w Polsce bar- 
dzo dużo. aby rozwinąć prawie nie zna- 
ną przed wojną dziedzinę produkcji 
przemysłowej. Nie zaspokaja to jed- 
nak potrzeb i popytu na ciągniki i ma- 


"szyny rolnicze. Zapotrzebowanie to bę- 


dzie zresztą intensywnie wzrastać z 
wielu przyczyn. głównie zaś  wsku- 
tex konieczności zmniejszenia zatrud- 
nienia w rolnictwie z 6.4 mln osób w 
1970 r. do 3.9 mln osób w 1990 r. oraz 
zmniejszenia liczby koni roboczych 2 
2.6 mln sztuk w 1970 do 1,1 mln sziuk 
w 1990 r. 

Podstawowym zatem zadaniem będzie 
dostarczenie przez przemysł krajowy ta- 
kiej liczby ciągników i maszyn rolni- 
czych oraz taki import maszyn oraz u- 
rządzeń, aby przy zmniejszonym o ok. 
50 proc. zatrudnieniu można było pro- 
dukować o ok. 90—100 proc. więcej. niż 
to się robi obecnie. Mechanizacja. elek- 
automatyzacja procesów 
produkcyjnych w rolnictwie muszą 
spowodować 3—4-krotny wzrost wydaj- 
ności pracy. 

Dla racjonalnego i efektywnego me- 


chanizowania prac w rolnictwie bardzo 


ważny jest właściwy dobór asortymen- 
towy ciągników i maszyn rolniczych — 
tzn. produkcja i dostawa dla rolnictwa 
maszyn o odpowiednich parametrach 
techniczno-eksploatacyjnych i w takich 
zestawach, którymi będzie można me- 
chanizować procesy produkcyjne w Sspo- 
sób kompleksowy. 


Kolejnvm ważnym dla mechanizacji 
rolnictwa zazadnieniem - jest  jaxość 
ciąpnikow 1 maszyn rolniczych, a w 
szczególności ich trwałość i niezawod- 
ność. Obecnie ok. 15—20 proc. czasu 
pracy maszyn w polu zabierają prze- 
stoje wywołane koniecznością usuwa- 
nia usterek technicznych. Jeżeli do te- 
go dodać, że czas stracony na oczekiwa- 
nie na części zamienne i naprawy sta- 
nowi do 80 proc. czasu efektywnej pra- 
cy maszyny w sezonie, to nic dziwnego, 
że intensywność wykorzystania maszyn 
jest niedostateczna i waha się w grani- 
cach 40—80 proc. możliwego nominal- 
nczo czasu pracy maszyn. Głównie z 
powodu niedostatecznej niezawodności 
Komisja Znaku Jakości przy IBMER 
odrzucą wnioski producentów o przy- 
znanie ich wyrobom znaku jakości. Wed- 
ług stanu na koniec pierwszego półro- 
cza 1974 r. znak jakości IBMER przy- 
znał 23 rodzajom ciągników j maszyn 
rolniczych. co stanowi zaledwie 10 proc. 
liczby produkowanych w kraju maszyn 
i ok. 6 proc. wartości. W najbliższych 
latach można by się spodziewać dużej 
poprawy niezawodności, jezeli zostaną 
podjęte odpowiednie działania. Najlep- 
szym pozytywnym przykładem jest 
trwałość i niezawodność kombajnów 
zbożowych „Bizon”. Dzięki starannemu 
przygotowaniu produkcji, badaniom 
stanowiskowym w IBMER, PIMR i 
OBR Płock oraz wieloletnim badaniom 
eksploatacyjnym według metodyki 
IBMER ponad 100 kombajnów — udało 
się doprowadzić jakość wyrobu i jego 
niezawodność do zgodności z wvmaga- 
niami, i ta najbardziej złożona maszy- 
na rolnicza uzyskała znak jakości. 


Koszty eksploatacji ciągników i ma- 
szyn rolniczych w dużym stopniu zalezą 
od poziomu obsługi technicznej i na- 


praw, a więc całego systemu odnowy. 


parku maszynowego. W tym zakresie 
wiele — szczególnie w ostatnich latach 
— zrobiono, by zorganizować sprawne 
zaplecze obsługowo-naprawcze. Rozwi- 
ja się metody diagnostyczne, wprowa- 
dza się badania kwalifikacyjne maszyn 
przed oddaniem ich do naprawy głó- 
wnej, rozwija się nowoczesne technolo- 
gie napraw w wyspecjalizowanych za- 
kładach, regeneruje się duże ilości częś- 
ci zamiennych. Niestety, znacznie go- 
rzej przedstawia się sprawa z obsługą 
i naprawą organizowaną przez zaplecze 
bezpośredniego użytkownika. Jest to 
więc jeszcze jeden problem, bardzo i- 
stotny dla dalszej poprawy eksploatacji 
sprzętu rolniczego. 


k 


Rolnictwo odczuwa brak kwalifikowa- 
nej kadry, a w szczególności brak kadry 
mechanizatorów rolnictwa Die: potrzeb 
rrechanizacji rolnictwa 'szkoliło się w 


1972 r. ok. 58 tys. asób na poziomie pod- 
stawowym, ale z tego tvlko 25 proc. 
absolwentów szkół xuratoryjnych po- 
dejimuje pracę w rolnictwie, a z przy- 
zakładowych szkół pomowskich tylko 
50 proc. 

W 1972 r. wykształcone na poziomie 


średnim 2050 osób, ale tylko 1110 pod-. 


jęło pracę w rolnictwie. Jeszcze gorzej 
przedstawia się sprawa potencjału 
kształcenia kadry mechanizatorów rol- 
nictwa na wyższym poziomie — w 1972 
r. akademie rolnicze, politechniki i WSI 
wyszkoliły 238 osób, z tego tylko 70 
podjęło pracę w rolnictwie. Bez kwali- 
fikowanej kadry poziom użytkowania 
maszyn rolniczych nie będzie mogł się 
poprawić, a przecież tauzeba będzie dys- 
ponować i operować złożonymi, skom- 
plikowanymi, a równocześnie drogimi 
maszynami. 

Jakkolwiek już obecnie w rolnictwie 
działa duży system ośrodków doskona- 
lenia kadr (1 ośrodek centralny w 
IBMER, 13 ośrodków wojewódzkich, 3 
osrodki patronackie oraz 28 ośrodków 
rcjanowych), to potencjał ten jest jesz- 
cze za mały i wymaga rozbudowy przy- 
najmniej o dalszych 100—150 ośrodków. 
Należy szczególnie wyeksponować za- 
gadnienia mechanizacji prac w produ- 
kcji zwierzęcej i sprawy budownictwa 
roiniczego. 


k 

Dzisiejszy stan rzeczy w. dziedzinie 
budownictwa rolniczego jest 
niezadowalający. te nie 
mogą być jednak rozpatrywane zbyt 
wąsko, tzn. tylko w zakresie budowni- 
ctwa inwentarskiego, charakterystyczną 
bowiem cechą rolnictwa przyszłości bę- 
dzie przenoszenie coraz większej licz- 
by zabiegów produkcyjnych z pola do 
nowocześnie zaprojektowanych budyn- 
ków: W budynkach tych będzie można 
racjonalnie produkować lub przecho- 
wywać warzywa, owoce, kwiaty, mięso, 
mieko, wełnę i jaja. Trzeba będzie roz- 
budować sieć nowoczesnych magazy- 
nów na nawozy sztuczne, środki chemi- 
czne, ziarno, siano, kiszonki, warzywa, 
owoce. Trzeba również będzie zrealizo- 
wać duży program w zakresie bazy bu- 
dowlanej dla technicznej obsługi rolni- 
ctwa (warsztaty, garaże, stacje paliw, 
magazyny części zamiennych), duży 
program inwestycji budowlanych zas- 
pokajających potrzeby mieszkaniowe i 
socjalne pracowników rolnictwa. Obe- 
cnie istniejące małe obiekty są koszto- 
wne, niefunkcjonalne, nie zmechanizo- 
wane ij nie stwarzają warunków do 
racjonalnej i intensywnej produścji rol- 
nej. Dlatego też w najbliższych latach 
będzie się budować magazyny nawozo- 
we o znacznie większych pojemnościach 
niż dotychczas. przy czym nakład ro- 
bocizny zinniejszą się o 30—50 proc. w 


bardzo 
Zagadnienia 


stosunku do obecnych, a koszty zmale- - 
Ją o 70-1%0 zł na tonę rozsiewanego 
nawozu. Projekty takich magazynów 
Są już opracowane i realizowane. 


W celu uniknięcia znacznych strat 
przy przechowywaniu warzyw i ziem- 
niaków (ok. 15—20 proc.) będą budo- 
wane klimatyzowane i zmechaniesowane 
przechowalnie o pojemności od kilxu- 
set do 12 tys. ton, w których nakłady ro- 
bocizny zmaleją © 60 proc. Będzie się 
nadal intensywnie rożwijać budowni- 
ctwo szklarniowe wielkotowarowe, a 
więc kombinaty szklarniowe uprawia- 
jące 30 do 60 ha warzyw pod szkłem, 
wykorzystujące energię cieplną paliw 
stałych, płynnych, gazowych, energię e-- 
lcktryczną i ciepło odpadowe. Obok 
Szklarni typu bułgarskiego — będą bu- 
dowane kontenerowe, przenośne i inne. 
Musi się rozwinąć budownictwo prze- 
chowalni owoców, suszarnictwo zielo- 
nek, ziemniaków i buraków cukrowych, 
przy czym obiekty suszarnicze będą e 
wydajności większej niż obecnie, a wiec 
3 i 6 — 10 t suszgodz. (obecnie 15 
t'godz), a produktem końcowym będzie 
pasza granulowana, brykietowana, bar- 
dzo często pełnoporcjowa, zawierająca 
wszystkie składniki pokarmowe ni 
zbędne do intensywnego chowu zwie- 
rząt. 


* 


Największy jednak postęp musi na- 
stąpić w zakresie budownictwa inwen- 
tarskiego. Dzisiejsze budownictwo in- 
wentarskie, zarówno w PGR jak i w 
gospodarstwach indywidualnych, gene- 
ralnie nie odpowiada podstawowym wy- 
maganiom zootechnicznym i ekonomi- 
cznym. Jest to budownictwo niefunk- 
cjonalne, w którym procesy produkcji 
zwierzęcej są nie zmechanizowane. 


Duży wzrost wydajności pracy w pro- 
dukcji zwierzęcej i produktywności 
zwierząt będzie można uzyskać przez 
kompłeksowe rozwiązanie problemu 
budownictwa, wybór właściwych tech- 
nologii, stosowanie: w coraz większym 
stopniu chowu bezściołkowego i me- 
chanizację procesów produkcyjnych 
w budvnkach inwentarskich i skła- 
dowych. Mechanizację procesów  pro- 
dukcvjnych . trzeba będzie oprzeć na 
liniach technologicznych mechanizują- 
cych, a nawet automatvzujących proce- 
sy produkcyjne. Będą to zestawy ji li- 
nie do przygotowywania i zadawania 
pasz, pozysaiwania i konserwacji mile- 
ka, usuwania odchodów. kształfowan:a 
mikroklbmatu oraz elcktrvfikacji i au- 
tomatvzacji. 

Do odrobienia jest dużo, bo stobien 
mechanizucii wszystkich zabiegów pra- 
dUScYMY CH Tesi MMoówięśni:, A Czysio ma= 


wet Durdzy niski, wręcz zciowy. W 0- 
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statnich latach dzięki podjętym odpo- 


wiednim decyzjom (zakup licencyjnych j | 
ferm, zakup licencji na niektóre ma- | organiza OT 


szyny i urządzenia do mechanizacji pro- 
dukcji zwierzęcej, powstanie Zjedno- 
czenia „Meprozet”, intensyfikacja prac 
badawczych i projektowych — np. o0- 
pracowanie przez IBMER projektów na 
typoszereg chlewni, obór, bukaciarni dla 
gospodarstw indywidualnych  specjali- 
zujących się w produkcji zwierzęcej, 
bukaciarni na 4800 sztuk zwierząt w 
PGR Wizna i innych) stworzono pod- 
stawy projektowe. zonstrukcyjne i pro- 
dukcyjne do szybkiego odrobienia za- 
ległości w zakresie mechanizacji budo- 
wnictwa inwentarskiego i składowego. £ 
Aby jednak osiągnąć zakładaną skalę 
i poziom produkcji, niezbędne będzie 
rozwinięcie potencjału produkcyjnego 
przemysłu w celu zapewnienia «<ilka- 
krotnie większych dostaw maszyn i u- 
rządzeń do produkcji zwierzęcej, niż to 
miało miejsce dotychczas. 


Z doświadczeń 
. pracy partyjnej 


Bogaty dorobek pracy  ldeowo- 
-wychowawczej ma dębicka Wy- . 
twórnia Urządzeń Chłodniczych. Na 
szczególną uwagę zasługuje praca 
w środowisku zamieszkania załogi. 

"Nile ma w powiecie dębickim gmi- 
ny, której mieszkańcy nie znaliby 
„zakładu, jego historii, produkcji. Na 
, spotkania do gmin i wsi wyjeżdżają 
„z zakładu zespoły artystyczne, służ- 
"ba zdrowia, radcy prawni itp. POP 
w WUCh prowadzi szkolenie partyj- 
ne wespół z wiejskimi POP oraz 
organizacją terenową w Osiedlu 
„Metalowiec”. 


KRONIKA PARTYJNA 


20 września — 1 października 1974 


20 WRZESNIA — [I sekre- 21 WRZESNIA — W Lublinie 
tarz KC tow Edward Gierek odbyła się narada I Sekretarzy 
spotkał się z przebywającą w KP poświęcona  doskonałeniu 
bolsce delegacją Komunistycz- metod realizacji uchwały VI 
nej Partii Norwegii. W spotka- zjazdu. 
niu uczestniczyli członek Biu- 
ra Politycznego. sekretarz RC 23 WRZESNIA — 5prawom 


tow Edward Babiuch i członek i we ! 
Sekretariatu KC tow. Ryszard ay AJ a SA Z 


Frelek Skonalenia pracy partyjnej po- 

s święcone było plenarne posie- 
dzenie Komitetu Łódzkiego. W 
obradach uczestniczył członek 
Bura Politycznego. sekretarz 
KC tow. Edward Babiuch. 


© | sekretarz KC tow. Ed- 
ward Gierek, przewodniczący 
R"dv Państwa tow. Henrvk 
Jabłoński, premier tow. Piotr 
Jaroszewicz, czlonkowie i za- 


stępev członków Biura Poli- © Na plenarnym posiedzeniu 
tvcznego KC oraz członkowie Komitetu  Wojewódzkiczo w 
Sckretariatu KC wzięli udział Warszawie oceniono skutecz- 
w inaużuracji roku działalnos- nośc partyjnej działalnosc w 
ci kulturalnej i sezonu artvs- przygotowaniu młodego poko- 
tycznego 107475. spotykając się lenia do pracy i Życia społecz 
z przedstawicielami środowisk nego, w świetle wskazań VII 
twórczych. Plenum KC. 


; JÓZEF PALUCH 
| wiceprezes Zarządu Centralnego 
źwiązku Kółek Rolniczych 


Organizacja kółek rolniczych odgrywa ważną rolę stymulato- 
ra procesów przemian społeczno-strukturalnych na wsi i organi- 
zatora procesów związanych z intensyfikacją produkcji rolnej 
sektora chłopskiego. Kluczową rolę w realizacji zadań postawio- 
nych kółkom powierzono w wyniku uchwał V Zjazdu CZKR spół- 
dzielniom kółek rolniczych działających na obszarza gminy. 


Powoływane spółdzielnie kółek rolniczych ukształtowały 
swe funkcje jako organizator produkcji rolniczej w gospo- 
darstwach chłopskich na terenie gmin i koordynator całoksz- 
tałtu spraw związanych z kompleksową obsługą produkcyjną 
gospodarstw chłopskich w gminie. Konieczność znacznego 
przyspieszenia produkcji rolnej wyznaczyła konkretne kie- 
runki usług produkcyjnych SKR. W różnych formach użyt- 
xzowania sprzętu rozwijają one mechanizacyjne usługi polo- 
we (prace wiosenno-siewne. uprawy międzyrzędowe, pełny 
zestaw kompleksowych zabiegów chemizacyjnych, mechani- 
zację zbiorów, konserwację pasz, jesienne prace uprawowe, 
orki przedzimowe itp.), zapewniają odbiór i odstawę pro- 
duktów rolnych bezpośrednio 2 gospodarstw oraz dowóz 
środków do produkcji do gospodarstw, a nawet wprost na 
pole. Rozwijają też rzemieślnicze usługi techniczno-warszta- 
towe oraz instalacyjno-montażowe. Podejmą się w przysz- 
łości prac związanych z zaopatrzeniem wsi w wodę. 


Dotychczasowe doświadczenia wskazują na możliwość u- 
zyskania znacznego wzrostu produkcji rolnej w wyniku na- 
kładów na inwestycje mechanizacyjne. W związku z tym 
w ramach SKR będą w szczególności rozwijane usługi wy- 
konywane wysoko wydajnym sprzętem. Chodzi tu szczegól- 
nie o takie prace, jak zbiór kombajnem zbóż, buraków i ziem- 


© Sekretarz KC tow. Jerzy Biura Politycznego KC, I se- 


Łukaszewicz przebywał z wi- kretarz KW tow. Zdzisław 
zytą w Jugosławii. . Grudzień. 
— Bi H- 
We wióbkia Rawokikk 25 WRZESNIA — I sekretarz 
"KC tow. Edward Gierek przy- 
— oceniło realizację uchwał jął delegację pracowników 
IX Plenum KC w dziedzinie przemysłu budowianego 2 o- 
polityki zatrudnienia w  gos- kazji „Dnia budowlanych". w 
podarce uspołecznionej, spotkaniu uczestniczył członek 
Biura Politycznego sekretarz 
— dokonało oceny stanu KC tow. Jan Szydilak. 


przygotowania instancji i or- 

ganizacji partyjnych oraz jed- 

nostek gospodarczych do prze> © Na zaproszenie KC PZPR 
prowadzenia rozpoczętego ow przebywała w Polsce delegsa- 
dniu 16 września osólnokrajo- cja Japońskiej Partn Socjalts- 
wego przeglądu zapasów  su- tycznej. Delegację przvjął czio- 
rowców, materiałów, maszyn i nek Biura Politycznego, sekre- 


urządzeń. tarz KC tow. Jan Szydlak. se- 
kretarz KC tow Wincentv 

© W Katowicach odbyła się Kraśko i członek  Sekrcetaria- 

narada aktywu partyjno-gos- tu KC, kierownik Wydz. ZaSr. 

podarczego przemysłu węglo- tow. Ryszard Frelek. 

wego. W naradzie uczestniczyli 

członkowie Biura Politycznego 

KC premier tow  Plotr Jaro- © Członek Biura Polityczne- 

szewicz ti sekretarz KC tow. go KC, wicepremier tow. Jó- 

Jan Szydlak. Obradom  prze- zet Tejchmą wziął udział w 

wodniczył zastępca członka posiedzeniu sekretariatu Kw 


a 


e. 


nowoczesnego rolnictwa 


niaków, konserwowanie pasz, a także zmechanizowanie za- 
biegów ochrony roślin, nawożenia mineralnego i organicz- 
nego, zmechanizowanie ciężkich prac załadunkowych itp. 

Mechanizacja procesów produkcyjnych w gospodarstwach 
chłopskich umożliwia nie tylko intensyfikację produkcji rol- 
nej i specjalizację gospodarstwa chłopskiego, ale również 
sprzyja rozwijaniu różnych form zespołowego działania rol- 
ników, jak np. prowadzenie wspólnych warzywników, zblo- 
kowanych sadów, chmielników i platancji wikliny i tytoniu, 
wychowalni piskląt, wypasów młodego bydła rzeżnego itd. 

Prowadząc działalność usługową w dziedzinie budowni- 
ctwa, SKR inicjują i wspierają przedsięwzięcia inwestycyjne 
grup rolników w zakresie budowy wspólnych obór, chlew- 
ni i szklarni oraz urządzanie wspólnych pastwisk i instaia- 
cji do zraszania pól. | 

Zespołowe gospodarstwo rolne SKR stanowi szczególne 
ogniwo wiążące gospodarstwa i grupy rolników indywidual- 
nych ze spółdzielnią KR. Organizuje ono w różnych formach 
współdziałanie kooperacyjne z gospodarstwami. jndywidual- 
nymi oraz z jednostkami gospodarki uspołecznionej, mające 
za cel intensyfikację i doskonalenie produkcji roślinnej i 
zwierzęcej. 

Działalność SKR, skoordynowana w planie społeczno-go- 
spodarczego rozwoju gminy z działalnością wszystkich pra- 


cujących na jej terenie instytucji i organizacji, będzie rów-- 


nież wpływać na poprawę warunków socjalno-kulturalnych 
ludności wiejskiej. Wspólnie z innymi organizacjami obsługi 


rolnictwa, a szczególnie ze spółdzielczością zaopatrzenia i 


zbytu, SKR uczestniczyć będą m.in. w budowie wiejskich u- 
rządzeń komunalnych — jak ujęcie wody i jej rozprowadze- 
nie we wsi, przeprowadzenie kanalizacji, budowa łaźni, 
pralni, pomieszczeń dla ochrony zdrowia. SKR będą w swym 


środowisku wspierać wszelkie inicjatywy kulturalne podej-. 


mowane przez zarządy KR i aktyw wiejski, inicjując i or- 


ganizując budowę gminnych ośrodków kultury, parków wy- 
poczynku po pracy, basenów kąpielowych i innych urządzeń, 


w Gdańsku i spotkał się z gru- 
pą działaczy kulturalnych Wy- 
brzeża. 


W Krakowie odbyła się 
narada aktywu wojewodzkie- 
go poświęcona omówieniu za- 
dań wynikających z programu 
Biura rozwoju regionu krakowskie- 


© Zastcpca członka 


Politycznego KC, minister Rol- go. W naradzie uczestniczył 
nictwa tow Kazimierz Barci- członek Biura Politvcznego KC. 
kowski przebywał w woj. ka- premier tow. Piotr _ Jarosze- 
towickim zapoznając się z for- wicz. 


mami 1 metodami pracy służ- 
by rolnej w dziedzinie specjali- 


zacji produkcji zwierzęcej. © Sckretarz KC tow  An- 


drzej Werblan uczestniczył w 
ogólnokrajowej naradzie rek- 


26 WRZESNIA — I sekretarz > ; , 
torów szkół wyższych. 


KC tow. Edward Gierek w to- 
warzystwie członka Biura Po- 
litycznego KC, ministra Obro- 27 WRZESNIA — I sckretarz 
nv Narodowej gen. armii tow. KC tow. kŁdward Gierek w 
wojciecha Jaruzelskiego od- towarzystwie członka Biura 
wiedzał żołnierzy I Warszaw- Politycznego KC. ministra Ob- 
Skiej bryveadv Artyleri; ATIIat. rony Narodowej, LEN arunii 
tow Wojciecha Jaruzelskiego, 
goscił u przoedujacych pracou- 
ników rolnych powiatów Gi- 
życko i Biskupice. 


© Zadania doskonaienia pra- 

cy in>tancji I organizacji par- 
tyvjnych były tematen pienas- 
nego posiedzenia KW w Rze- 
szowie. W obraiach uczestni- 
czył czlonek Sekretarnatu KC, 
kierownik Wydziału Organi- 
zacyjnego KC tow. Zdzisław 
Zandarowski. 


© Przebywająca w 
Delegacja Parui 3ocjalistycz- 
nego Odrodzenia Arabskiego 
(BAAS) z Syrii została przyjc- 


Polsce 


ta przez członka Sekretariatu 
KC tow. Zdzisława Żandarow- 
skiego. 


KC tow. Edward Gierek spot- 
kał się z członkiem Biura Po- 
litycznego 
trem 
ZSRR tow. Andrzejem Gromy- 
ką. W spotkaniu uczestniczyli 
członkowie Biura Politycznego 
KC tow. Mieczysław Jagielski 


członek Sekretariatu KC tow. 
Ryszard Frcich 


się roku akademickicto ł sek>- 
rctarz KC tow 
przyjął grupe działaczy Socja- 
listvcznoswe 


Zdzisław Żandarowski. 


ward Gierek spotkał się z u- 


które ułatwią kształtowanie życia mieszkańców wsi zgodnie 
z wymogami i zasadami ustroju socjalistycznego. W najbliż- 
szej przyszłości spółdzielnie podejmą działalność w zakresie 
budownictwa mieszkaniowego na wsi dla potrzeb wiejskiej 
kadry technicznej, jak również dla młodych rolników, po- 
dcjmujących zespołowo czy indywidualnie produkcję rolną 
organizowaną w sposób nowoczesny. Dlatego pilnym zada- 
niem każdej SKR jest powołanie zakładu budowlanego. 


Pracując nad doskonaleniem modelu SKR, Zarząd CZKR 
podjął decyzję zorganizowania w 1975 r. F7 wzorcowych 
spółdzielni, po jednej w każdym województwie. Taka spół- 
dzielnia doinwestowana i dobrze wyposażona. zorganizowana 
w oparciu o warunki techniczno-organizacyjne istniejące w 
gminach wysokotowarowych i produkcyjnych, będzie mieć 
optymalne możliwości rozwijania wielokierunkowej działal- 
ności. Sądzimy, że będzie ona wyprzedzać rozmiarami usług 
i produkcji pozostałe spółdzielnie o 3 do 5 lat i pozwoli na 
zebranie potrzebnych doświadczeń dla optymalnej organiza- 
cji zaplecza techniczno-produkcyjnego, organizacji zarządza- 
nia, ułatwienia pracy poszczególnych zakładów, organizowa- 
nia w sposób nowoczesny produkcji rolnej w gminie. 


Wzorcowe SKR będą wyposażone w taką ilość sprzętu spe- 
cjalistycznego, by mogły one w pełni przejąć zbiór zbóż kom- 
bajnem, w 80 proc. kombajnowy sprzęt buraków i ziemnia- 
ków, w pełni realizować usług! związane z chemizacją rolni- 
ctwa i sprzętem pasz. W każdej z wzorcowych SKR zgrupo- 
wanych będzie po kilkanaście kombajnów typu „Bizon”, 
kombajny ziemniaczane i buraczane oraz silosokombajny u- 
możliwiające wykonanie wszystkich usług produkcyjnych. 
Oczywiście, we wzorcowych gminach w pierwszej kolejności 
tworzone będą zblokowane uprawy i zostanie opracowany 
płodozmian, co umożliwi zastosowanie nowoczesnej techni- 
ki. Każda wzorcowa SKR wyposażona będzie też w urządze- 
nia i sprzęt do zmechanizowania prac budowlanych, co po- 
zwoli szybko zrealizować własny program rozbudowy zaple- 
cza technicznego i świadczyć usługi budowlane w gospodar- 


czestnikami międzynarodowej 
narady ŚSFZZ w sprawie dal- 


SŁŁBO rozwoju wspołpracy 
związkowej w Europie. w 
30 WRZESNIA — I sekretarz spotkaniu uczestniczyli  czło- 


nek Biura Poltyczneco, SsSe- 
kretarz KC tow. Jan Szydlak 
i członek Sekretariatu KC tow. 


KC KPZR, minis- ZAdzisław Zandarowski. 


Spraw Zagranicznych 


© Probiemom warunków 
pracy i działalności socjalno- 
bytowej poswięcone były obra> 
dv plenarne KW w BydĘgosz- 
czy. 


tow. Stefan Olszowski oraz 


© Sokretarz KC tow. Jerzy 
Łukaszewicz uczestniczył W 
walnym zebraniu warszawskie- 
£0 oddziału SIOoWaczyszenia 
Dziennikarzy Polskich 


© Z okazji rozpoczynającego 
KŁaward Gierek 


Zwiazku 


Studon- I PAZDZIERNIKA — I se 
tow Polskich w spoikaniu kretarz KC tow. Edward Gie- 
WZI. MODA IDOLATZ rek, zastępca członka Biura 
tow. Andrzej Werblan | sało- Politycznego KC. I sekretarz 
nek. Sckretariatu KC tow. RW tow. Zdzisław Grudzien i 


sekretarz KRC tow. Andrzej 
werblan wzięli udział w inau- 
euracji nowczo roku akade- 
mickiego w Katowicach. 


© I sczrcetarz KC tow. Ed- 


stwach chłopskich, które w zasadzie powinny przekształcić 
się w gospodarstwa o wysokiej specjalizacji w proaukcji 
roślinnej i zwierzęcej. Każdą wzorcową spółdzielnię wypo- 
saży się w środki łączności ułatwiające kierowanie pracą bry- 
gad polowych i samochodowych czołówek naprawczych. 

Spółdzielnie wzorcowe, obok działalności usługowej, bę- 
dą prowadzić zespołową gospodarkę rolną. Zespołowe go- 
spodarstwo rolne już w 1975 roku powinno podjąć w koope- 
racji z gospodarstwami chłopskimi budowę wielkiej fermy 
hodowlanej. W realizacji tych inwestycji pomogą PBERol i 
wojewódzkie spółdzielnie budownictwa wiejskiego. Funkcjo- 
nowanie w gminie dużego zespołowego gospodarstwa rolne- 
eo, posiadającego fermę o dużej produkcji zwierzęcej, poz- 
woli stopniowo nastawić produkcję gospodarstw chłopskich 
na potrzeby tej dużej, wspólnej fermy. Takie powiązanie 
kooperacyjne zapewni tym gospodarstwom wyższą dochodo- 
WOŚĆ. 

Wzorcowe SKR oprócz pomieszczeń administracyjnych 
mieć będą również pomieszczenia socjalno-kulturalne tak po- 
myślane, by mogły zaspokajać potrzeby załogi i całej wsi. 
W każdej wzorcowej SKR podjęta zostanie budowa obiek- 
tów mieszkalnych dla załogi spółdzielni i — na zasadach spoół- 
adzielczych — dla młodych rolników, przejmujących ziemię, 
a nie mających zaplecza mieszkaniowego i produkcyjneco. 

Zarząd CZKR rozpoczął opracowywanie szeregu madeli 
zaplecza techniczno-usługowego dla nowo organizowanych 
SKR. Zakłada się w nich również budowę obiektów socjal- 
nych, kulturalnych oraz inwestycji komunalnych dla potrzeb 
wsi i gminy. W modelach zaplecza SKR przewiduje się budo- 
wę obiektów mieszkalnych realizowanych ze środków fi- 
nansowych kółek rolniczych, kredytów bankowych oraz wkła- 
dów własnych pracowników SKR i mieszkańców wsi. Inwe- 
stycje SKR kształtować będą nowoczesny model zabudowy 
wsi polskiej. 

Trzeba podkreślić, że proces powstawania takich wzorców 
modelowych kształtowało życie, działalność aktywu wiejskie- 
go naszej partii i ZSL. Przykład spółdzielni kółek rolniczych, 
w których stworzono przesłanki do powstania takiego zaple- 
cza usługowo-socjalno-kulturalnego, stanowić mogą SKR Pie- 
cki i Konkowo w woj. olsztyńskim, SKR Uciechów w pow. 
Dzierżoniów, SKR Pniewy w woj. poznańskim, SKR Prosz- 
kow w woj. opolskim i wiele innych. 

W 1975 r. będą podjęte i kontynuowane prace nad kształ- 
towaniem modelu wzorcowej SKR w Darłowie w woj. ko- 
szalińskim, Grębocinie w woj. bydgoskim, Bedlnie w woj. 
łódzkim, Skarszewach w woj. gdańskim, Toszku w woj. kato- 


KRONIKA PARTYJNA 


1 października — 10 października 1974 


W InauuuiiaCi nowedo roku cym w Polsce członkiem Pre- 
na innych wyzszych  "ezel- zxdum KC, sekretarzem w Ko- 
nach w kraju uczestniczyli Mitecie Wykonawczym Pie'v- 
rownież członkowie najwyż- dunn ISC Związku Komunistew 


szych władz partyjnych. 


©! sekretarz KC wow. Ekd- 
ward Gierek oraz ZASTEDCA 


członka biura Politycznego KC ROR AWARE OR SDS. 
I Sekretarz RW o cow zdzisław binrąa Pol.tyczneco, segrrfa- 
Grfdzien uczestniezwli w po- NE OE ZUMI ECA: 
siedzenia Kkolerauu  Minister= kiem | sekretarzem KC ww. 
STWA GOPNeENa P Ekhere tyki w PEFCYNOKNNICZEWICZENY 


Kniowicach 

© Luiunia 

© "u: e:::> KC tow Andrzej 

Werblan przecał przeb czajcą 

wo"tesec tlelesaeie  Wsedziatu 
Nenakir LOSWiatY KC NPZIE. 


SUSKU w 


kW we Wrocław iu 
PAZDZIEKNIKA - |; sc- czył mu nch człarek Piuru 
łarz AC trow. Kdward Gae- 


4 . 
« t 
Ej 

rek "voeikuł Ge Z przeb Wuja 


Jan sSzvdiak. 


Juposławii Aleksandrem Grlic- 
kovem. W spotkaniu uczestyni- 
czył członck Scekreitariaru KRC 
trow. RySzird PFrelek. (Gość <pot- 


instancji r oerLa-= 
nazacćcjł partyjnwch na De uytn 
upowszechnia tu 
"nialksz.zmu-lemnizmu ir Kkształ- 
towaniu Ideowych postaw by- 
by tematem obrad plenarnych 
Decze-tj j- 


btyvczncego, Sckietarz KC tow. 


wickim, Włostowicach w woj. kieleckim, Włodawie w woj. 
lubelskim, Szepietowie w wój. białostockim, Orłach w woj. 
rzeszowskim, Bierzwniku w woj. szczecińskim, Deszcznie w 
woj. zielonogórskim i innych. W następnych latach sieć 
wzorcowych SKR będzie się zagęszczać, doskonalić model or- 
ganizacyjny. 

Dynamika rozwoju spółdzielni kółek rolniczych jest duża. 


Pierwsze SKR powstały w kwietniu 1963 roku. Na koniec 


września 1974 roku jest ich już ponad 860. Obejmują one 
zasięgiem swego oddziaływania 16 tys. wsi sołeckich, w któ- 
rych znajduje się 14 tys. kółek rolniczych, 1.690 byłych MBEM 
i 568 filii POM. Ogółem na terenie działalności SKR znaj- 
duje się 6,5 mln ha użytków rolnych gospodarstw indywi- 
dualnych. Na koniec września 1974 r. wartość usług i pro- 
dukcji SKR stanowi blisko 50 proc. ogólnej wartości usług 
i produkcji wszystkich jednostek gospodarczych kółek rolni- 
czych. 

Wzrastający udział SKR w działalności gospodarczej wszy- 
stkich jednostek kółek rolniczych odbywa się nie tylko na 
zasadzie rozwoju ilościowego. SKR we wszystkich dziedzi- 
nach, zarówno rzeczowo jek i finansowo, legitymują się lep- 
Szym wynikami, przede wszystkim wyższą dynam:ką 
wzrostu przychodów oraz lepszą wydajnością pracy. Na ko- 
niec sierpnia 1974 r. wydajność pracy mierzona wartością 
przychodów na 1 zatrudnionego wyniosła ponad 83 tys zł, 
tj 4 tys. zł więcej niż w pozostałych jednostkach. Za 8 mie- 
sięcy 1974 r. SKR osiągnęły dodatni wynik finansowv w po- 
staci zysku 189 mln zł, podczas gdy KR i MBM, których by- 
ło 8.652, uzyskały zysk o 12 milionów niższy. ' 

Na podstawie oceny stanu zaawansowania prac orzaniza- 
cyjnych w poszczególnych województwach przewiduje się, 
że liczba gmin, w których w 1975 roku działać będą SKR, 
przekroczy 1.500, tj. osiągnie ponad 60 proc. ich stanu. Ogó- 
łem zakłada się powstanie około 2.100 SKR. Proces organi- 
zacji SKR zostanie w zasadzie zakończony w 1977 roku. 

Realizacja takiego modelu spółdzielni kółek rolniczych 
wymagać będzie czynnego udziału całego aktywu wiejskiego, 
inteligencji wiejskiej, a zwłaszza młodzieży i kobiet. 
Szczególna rola spoczywa na gminnych instancjach partyj- 
nych i wiejskich podstawowych organizacjach partyjnych. 
One powinny stać się inicjatorami właściwego. zeodneś 
z interesami wsi i perspektywami jej rozwoju ukierunkowa- 
nia działalności spółdzielni kółek rolniczych. One czuwać 
powinny nad pełną realizacją programu rozwoju tvch jedno- 
stek gospodarczych i kierować do pracy w nich najbardziej 
ideowych, oddanych partii i socjalizmowi swoich członków. 


© ZaStypca członka  Biula Stanisław Kowalczyk. I sekce- 
Poczty cznedo KC. mumster tacz KC ww. kdward Gierek, 
Gp Wewnętrznych iew, przewodniczący Rady Pan- 
Stanisław Kowalczyk Spotkał stwa tow. Henryk  Jabłen=<ki 
się z dzienmkarzami w Klubie 1 premier tow. Pier Jarosze- 


Paubhncystow 
nych SDD. 


Spałeczno-Praw- 
pą weteranow i 


MO i SB. 

3 PAZDZIERNIKA — Pr.e- z : i 3 
wodniczący CKKRP tow. Sle- © * prZECEANIA A Akos 
fan Misiaszek =potkał się Z ska Polskiegu I SCKCELUTZ RC 
prezydium PKKP tr aktywem sma guwara GIcick Dost 


portyjnym Płocka w Sprawie 
rali i zadań komisji w kampa- 
nii sprawozdawczo-wyborczej 
i przygotowaniach do wymia- to 
ny leeitvmacji partyjnych. 


uroczystości wzielr udział "u" 
Henryk Jabłoński, 


ski. Jan  Szydlak, 
Rania, Jerzy 


4 PAZDZIERNIKA — Z oOka- Zdzisław Zandarow ski. 


ZY 30 rocznicy Miulcji Obywau- 

tetskiej 1» Służby  bezpieczen- 4—15 PAZDZIERNIKA — we 
«<*'«w+ I sckretarz KC tow Lód- uszystkich wojowoóodztsach c:t- 
ward Giecrck przyjął deleva- nvła Sie inanguracja rek'; 
ee resortu Spraw wewnetrz- szkolenia partyjnego. W Łodai 
nych W. Spotkaniu  uUczestrni- obeenv był czionsk Sekreta- 
czyli Zastepcy członków Biura 'r1atu KC tow Zdzisław Żaun- 
Płobtycznego KC. sekretarz KC darowski, w bkublinie — czIc- 
tow Stanisław Kania : nun- nek Biura Paiitvce>nesge. sęe- 


4łer Spraw Wewiietrznych te M, kietarz KC tow 


wicz spotkal się także z geru- 
pracownikow 


czył w Uroczystości NODT:Nascyt 
generałów różnych Stopni. W 


Piotr 
Jaroszewicz, Wojiciech Jaruzel- 
Stanisław 
Łukaszewicz, 


Jan Szdlak. 


O lepsze kadry 
dla rolnictwa 


EUGENIUSZ ZIELIŃSKI 


Problematyka kształcenia i doskona- 
lenia kadr dla gospodarki żywnościowej 
zajmuje dużo miejsca w długofalowym 
programie rozwoju tej dziedziny życia 
£eOSPOdAarczego. 

W okresie 30-lecia Polski Ludowej 
startując niemal z poziomu zerowego 
zorganizowano i wybudowano setxi za- 
sadniczych i średnich szkół rolniczych. 
Wykształcono około 700 tysięcy abso|]- 
wentów wyższych, średnich i zasadni- 
czych szkół rolniczych. W tych formach 
oświaty pozaszkolnej, które zapewniają 
swoim uczestnikom kwalifikacje rów- 
norzędne zasadniczym szkołom rolni- 
czym — tj. w zespołach przysposobienia 
rolniczego i na kursach kwalifikacyj- 
nych — zdobyło przygotowanie zawo- 
dowe dalszych pół miliona osób. 

Stworzono system, w którym każdy, 
kto pragnie zdobywać kwalifikacje rol- 
nicze, może znaleźć dogodną dla sie- 
bie formę kształcenia czy dokształcania. 
Jednocześnie jednak pozostają do odro- 
bienia wielkie zaległości w stanie wy- 
kształcenia ludności pracującej w rol- 
nictwie. 

Jeżeli według danych z Narodowego 
Spisu Powszechnego w 1970 roku na 


kretariatu KC, kierownik Wy- 


1000 osób zawodowo czynnych w poza- 
rolniczych działach gospodarki narodo- 
wej wykształcenie ponadpodstawowe 
miało 460 osób, to w rolnictwie wskaź- 
nik ten wynosił jedynie 70 osób. Bar- 
dzo niepokojące jest, że ok. 30 proc. lu- 
dzi zatrudnionych w rolnictwie w wieku 
poniżej 45 lat nie ma wykształcenia 
podstawowego i że nadal co roku zna- 
czna część młodzieży wiejskiej nie koń- 
czy szkoły podstawowej. 

Rozwiązaniem problemu xształcenia 
młodzieży w wieku szkolnym jest prze- 
de wszystkim upowszechnienie zbior- 
czych szkół gminnych i tworzenie w 
nich tzw. ciągów klas przygotowujących 
do zawodu. Powinno to doprowadzić do 
likwidacji zjawiska niekończenia szkoły 
podstawowej. Natomiast dla dorosłych 
pracowników rolnictwa nie mających 
ukończonej szkoły podstawowej wpro- 
wadza się możliwość uzyskania wy- 
kształcenia podstawowego z jednoczes- 
nym przygotowaniem do egzaminu na 
tytuł rolnika wykwalifikowanego w po- 
staci tzw. podstawowego studium rolni- 
czego. W ubiegłym roku szkoleniowym 
powstało takich „studiów” w rolnictwie 
ponad 800. Zadanie na rok 1974/75 — to 


Szydlaka, sekretarza KC tow. 


eorzanizowanie co najmniej jednego 
podstawowego studium rolniczego w 
każdej gminie. Konieczne jest ścisłe 
współdziałanie w tej sprawie gminnej 
służby rolnej z dyrektorami szkół gmin- 
nych. 

Największe zadania w szkoleniu pra- 
cowników dla potrzeb rolnictwa w naj- 
bliższych latach będą występować nadal 
na tzw. zasadniczym poziomie kształce- 
nia, tj. w szkołach i pozaszkolnych far- 
mach oświaty rolniczej przygotowują- 
cych kwalifikowanych rolników i ro- 
botników. 


Zasadnicze szkoły rolnicze nie kształ- 
cą dotychczas wystarczającej liczby 
młodzieży. Ich niski poziom organiza- 
cyjny i dydaktyczny w zestawieniu ze 
wzrostem liczby miejsc w szkołach 
kształcących w bardziej atrakcyjnych 
zawodach powodują, że szkoły te prze- 
grywają współzawodnictwo o kandyda- 
tów. Dlatego dla poprawienia istniejącej 
sytuacji i przezwyciężenia tych trudności 
szkolnictwa rolniczego, które wynikają 
ze słabości jego bazy materialnej i ka- 


"dry, wielkie znaczenie ma wprowadza- 


nie w życie nowego modelu organiza- 
cyjnego oświaty rolniczej, którego głó- 
wnym ogniwem jest szkoła powiatowa 
— centrum kształcenia rolniczego. 
Oczywiście, nie wystarczą tu same 
zmiany organizacyjne. Przyczynią się 
one do lepszego wykorzystania istnieją- 
cej bazy i kadry, lecz pożądane wyniki 
można będzie osiągnąć dopiero przy je- 
dnoczesnym rozszerzeniu naxzładów na 
uzupełnienie sieci oraz na rozbudowę i 
poprawę wyposażenia funkcjonujących 
już szkół rolniczych. 

Wartość nowego modelu oświaty rol- 
niczej została sprawdzona w ciągu osta- 
tnich lat w województwie poznańskim. 
gdzie najpierw w pięciu powiatach, a 
następnie we wszystkich pozostałych 


9 PAZDZIERNIKA — Rola 


a woj. warszawskim — Sekre- 
tarz KC tow. Jerzy Łukasze- 
wicz, w Katowicach — zastęp- 


ca członka Biura Politycznego 
IKC, I Sekretarz KW tow. Zdzi- 
sław Grudzień. 


5 PAZDZIERNIKA — W KC 
odbyło Się spotkanie I sekre- 
tarza KC tow. Edwarda Gierka 
z grupą wykładowców | semi- 
narzystów szkolenia partyjne 
go. W spotkaniu udział wzieli 
członek Biura Politycznego, Se- 
kretarz KC tow. Jan Szydiak 
i sekretarz KC tow. Jerzy Łu- 
k aszewicz. 


6—14 PAZDZIERNIKA — Na 
zaproszenie prezydenta Geral- 
da Forda przebywał w USA sz 
oficjalną wizytą I sekretarz 
IKC tow. Edward Gierek, któ- 
remu towarzyszyli członkowie 
Biura Politycznego KC, wice- 
premier tow. Mieczysław Ja- 
gielski 1 minister Spraw Za- 
granicznych tow. Stefan Ot- 
szowski oraz członek  Se- 


EN EE 0 O R w WÓZ z 0 MO W A Pm z O Pn a nn Ą 


działu Zagranicznego KC tow. 


Ryszard Frelek. 


1 PAZDZIERNIKA — Czlo- 
nek Biura Politycznego KC, 
wicepremier tow. Józef Tejch- 
ma spotkał się w Komitecie 
Łódzkim z  przedstawicielami 
środowisk twórczych Łodzi. 


© w uroczystym koncercie 
z okazji 25-lecia NRD udział 
wzięli tow. tow. Piotr Jarosze- 


„wicz, Władysław Kruczek, Jan 


Szydłak, Józef Tejchma, Józef 


Kępa i Jerzy Łukaszewicz. 


_1—12 PAZDZIERNIKA — Na 
zaproszenie KC PZPR przeby- 
wała w Polsce delegacja Cen- 
tralnej Rady Komtroli Robot- 
niczej KC RPK. 


8 PAZDZIERNIKA — Prze- 
bywająca w Polsce delegacja 
KC KPZR została przyjęta 
przez członka Biura Politycz- 
nego, sekretarza KC tow. Jana 


Jerzego Łukaszewicza i człon- 
ka Sekretariatu KC tow. Zdzi- 
sława Zandarowskiego. 


-©Q Członek Biura Polityczne- 
go KC, sekretarz KC tow. Jan 
Szydlak odwiedził gdańską 
stocznię im. Lenina, zapoznał 
Się z przebiegiem budowy Por- 
tu Północnego i Ratnerii 
„Gdańsk oraz spotkał sie z 
aktywem partyjno-gospodan- 
czym woj. gdańskiego. 


© Członek Biura Polityczne- 
go KC, wiceprernier tow. Fran- 
ciszek Szlachcic spotkał się z 
aktywem _Społeczno-gospodar- 
czym w Jaworznie i Chrzano- 
wie, zwiedził także budowę €- 
lektrowni „Jaworzno III''. 


© Sekretarz KC tow. Jerzy 
Łukaszewicz Odwiedził WSK 
„Delta” w Mielcu oraz centrum 
kultury robotniczej t obiekty 
sportowe FKS „Stal Mielec. 


Lubelszczyzny w zwiększeniu 
krajowej produkcji żywności 
była tematem wspólnego pile- 
narnego posiedzenia KW PZPR 
1 WK ZSL w Lublinie. W ob- 
radach uczestniczył sekretarz 
KC tow. Józef PiŃkOoWSKIi. 


108 PAZDZIERNIKA — Pod 
przewodnictwem członka  Se- 
kretariatu KC tow. Zdzisława 
Zandarowskiego odbyła się na- 
rada kierowników Wydziałów 
Organizacyjnych KW, poświe- 
cona aktualnym zadaniom w 
pracy wewnątrzpartyjnej. 


© W spotkaniu z pedagogami 
z okazji ich dorocznego Świę- 
ta udział wzięli członkowie 
Biura Politycznego KC. prze- 
wodniczący Rady Państwa tow. 
Henryk Jahłońskł i premier 
tow. Piotr Jaroszewicz. 


zorganizowane zostały szkoły powiato- 
we. | | 

Do podstawowych 
szkoły należy: 

— kształcenie młodzieży w zawodach 
rolniczych na poziomie zasadniczym i 
średnim we własnej siedzibi: oraz w 
szkołach i punktach filialnych. W pun- 
kty filialne zostały przekształcone zasa- 
dnicze szkoły rolnicze pracujące poza 
miejscowością, w której zlokalizowa- 
na jest główna baza szkoły. Punktami 
takimi mogą być również terenowe kla- 
sy technikum dla pracujących — wie- 
czorowe lub zaoczne; 

— dexształcanie. dorosłych, pracują- 


funkcji takiej 


cych. w rolnictwie i. jego obsłudze, w - 


zaocznych, telewizyjnych i wieczoro- 
wych formach; g2 
— udzielanie pomocy w realizacji 


programu szkolenia. uczestnikom zespo- . | 


łów przysposobienia rolniczego i kur- 
"sów kwalifikacyjnych, 
nie egzaminów na tytuły kwałifikacy j- 


ne, dobór i zatwierdzanie wykładow- . 


ców w pozaszkolnej oświacie rolniczej; 

— goskonalenie. zawodowe rolników 
i pracowników rolnictwa. zapoznawanie 
— w powiązaniu z przedsiębiorstwami 
rolnymi — z nową techniką, technole- 
gią, organizacją produkcji i pracy; 


— szeroki udział we wdrażaniu po- 


stępu rolńiczego. W tej dziedzinie szko- 
ła ściśle współpracuje z rolniczym re- 
jonowym zakładem doświadczalnym, 
angażując między innymi rolników u- 
czących się zaocznie do podejmowania 
prac wdrożeniowych i doświadczeń te- 
renowych. W szkołach powstają także 
terenowe punkty informacji rolniczej, 
a gospodarstwa szkolne uczestniczą w 
terenowych pracach badawczych i do- 
świądczalnych RRZD i instytutów rol- 
niczych. | 
Można więc stwierdzić, że szkoła po- 


KRONIKA PARTYJNA 
10 paździenika — 18 października 1974 


15 PAZDZIERNIKA — Na 
wspólnym posiedzeniu Biura 
Politycznego KC PZPR i Pre- 
zydium Rządu 

— wysłuchano informacji I 
sekretarza KC tow. Edwarda 
Gierka o rozmowach przepro- 
wadzonych z prezydentem Ge- 
raliem Fordem oraz 0 poro- 
zumieniach zawartych w toku 


© Członek Biura Polityczne= 
go. sekretarz KC tow. Jan 
Szydlak spotkał się z kierow- 
niczym aktywem partyjnym i 
gospodarczym FSC w Lublinie, 
a następnie w Zakładach Azo- 
towych w Puławach. 


Ii PAZDZIERNIKA — Se- 


przeprowadza- : 


wiatowa xieruje całokształtem oświaty 
rolniczej na swym terenie : zapewnia 
warunki do realizacji zadań oświato- 
wych w powiecie oraz tych zadań o po- 
nadpowiatowym zasięgu, które wynika- 
ją dla niej z wojewódzkiego planu 
kształcenia i doskonalenia kadr rolni- 
czych oraz planu upowszechnienia po- 
stępu rolniczego. 

Dyrektor szkoły powiatowej pełni je- 
dnocześnie funkcję zastępcy kierownika 
wydziału rolnictwa, leśnictwa i skupu 
urzędu powiatu do spraw oświaty rol- 
niczej. Pozwala t© mu na odpowied- 


'nie ukierunkowywanie pracy gminnej 
- służby rolnej i zainteresowanych oświa- 


tą rolniczą placówek i instytucji. 
W bieżącym roku szkolnym koniecz- 


'ne jest dalsze rozszerzenie działania po- 
"wiatowych szkół rolniczych, organizo- 
wanie ich tam, gdzie istnieją odpowied- 
'nie warunki materialne i kadrowe. s 


Równolegle ze zmianami modelowy- 
mi w oświacie rolniczej następują zmia- 
ny programowe. Do programów i pod- 


"ręczników wprowadza się treści zmie- 


rzające do szerszego zaznajomienia 
uczniów z procesem przemiany w orga- 
nizacjj produkcji rolnej, z preblemami 
rozwoju spółdzielni kółek rolniczych, 


zespołów chłopskich, rolniczych spół- 


dzielni produkcyjnych, przemysłowych 
metod produkcji zwierzęcej. Problema- 
tyce specjalizacji i kooperacji w pvo- 


"dukcji rolnej poświęcone były również 


tegoroczne kursy wakacyjne dla nau- 
czycieli ekononiki i organizacji goso- 
darstw. 

zasadniczych zmian dokonano ostat- 
nio w zakresie zwiększania technicz- 


„nych umiejętności uczniów szkół rol- 


niczych. Uczniowie zasadniczych szkół 
rolniczych powszechnie uzyskują ciąg- 
nicowe prawo jazdy i umiejętności po- 
sługiwania się podstawowymi maszyna- 


w 1974 r., 


nictwa. 


ludzi pracy i ich rodzin oraz 
Min. Oświaty i Wychowania o 
wypoczynku dzieci i młodzieży 


— Biuro Polityczne KC po- 
stanowiło zwołać w dniach 22— 
23.X. br XV Plenum KC PZPR 
poświęcone sprawom gospodar- 


ki żywnościowej i rozwoju rol- 


© Na plenum KW w Kiel- 
each oceniono realizację w wo- 
jewództwie decyzji Biura Po- 
litycznego KC, Prezydium Rzą- 


mi ciągnikowvymi. a uczniowie zasad- 
niczych szkoł mechanizacji relniciwa 0- 
raz techników roiniczych dodatkowo 
kombajnami i rolniczymi maszynami 
samobieżnymi oraz samochodami. Uzy- 
skiwanie ciągnikowego prawa jazdy i 
umiejętności obsługi sprzętu trakwro- 
wego wprowadzono także do progra- 
mu nauczania w zespołach przysposo- 
bienia rolniczego, na kursach kwalifiAa- 
cyjnych i w podstawowym studium rol- 
niczym. 

Kształcenie dla potrzeb rolnictwa nie 
sprowadza się jedynie do przygotowania 
pracowników z grupy zawodów rolni- 
czych. e, zd 

W miarę rozwoju usług produkcyj- 
nych i pogłębiającej się specjalizacji 
przedsiębiorstw rolnych rośnie zapo- 
trzebowanie na pracowników z grupy 
zawodów technicznych — mechaników, 


' "elektromonterów, energetyków, techni- 
' ków budownictwa wodnego, chemików 
i wielu innych specjalistów. Przygoto- 
"wują ich szkoły resortu oświaty i wy- 


chawania. Pozyskanie absolwentów tych 
szkół do pracy w rolnictwie zależy w 
dużym stopniu od stworzenia systemu 
powiązań przedsiębiorstw rolnych i za-- 
kładów obsługi rolnictwa z odpowied- 
nimi szkołami. Chodzi o pozyskiwanie 
uczniów na praktyki specjalistyczne do 
przedsiębiorstw i dobrą organizację 
tych praktyk oraz zapewnienie w przed- 
siębiorstwach rolnych korzystnych wa- 
runków adaptację i startu zawodowego 
absolwentom szkół. Bez wystarczającej 
troski o kształtowanie dobrych warun- 
ków zawodowego startu wykwalifiko- 
wanej młodzieży zakłady i przedsiębior- 
stwa rolnicze nie mogą myśleć nie tyl- 
ko o pozyskaniu absolwentów szkół 
kształcących do różnych dziedzin go- 
spodarki narodowej, ale także o dopły- 
wie absolwentów szkół rolniczych. 


nie konsultatywne delegacji 8 
partii komunistycznych i ro- 
botniczych. zwołane 2 inicja- 
tywy PZPR i Włoskiej Partii 
Komunistycznej, poświęcone 
dyskusji w Sprawie zwołania 
ogólnoeuropejskiej konferencji 
partii komunistycznych i ro- 
botniczych. Spotkanie otwo- 
rzył I sekretarz KC tow. Ed- 
ward Gierek. Skład delegacji 
PZPR na Spotkaniu: członek 
Biura Politycznego, Sekretarz 
KC tow Kdward Babiuch — 
przewodniczący delegacji, se- 
kretarz KC tow. Andrzej Wer- 


kretarz KC tow. Józef Piń- 
kowski przebywał w woj. rze- 
szowskim  zapoznając się x 
miejscowymi problemami w 
rolnictwie i przemyśle rolno- 
-Spozywczym. 


14 PAZDZIERNIKA — Czło- 
nek tura Pol'tycznego KC, 
przewodniczący CRZZ tow 
Władyvskiw Kruczek przyjął 
grupe st*vrożniających się na- 
uczyc eli z systemu kształce- 
nia dorosłych, 


wizyty w Stanach Zjednoczo- 
nych Ameryki. 


— zapoznano Się ze sprawo- 
zdaniem Prezesa Rady Minis- 
trów PRL tow. Piotra Jarosze- 
wicza z przebiegu wizyty w 
Republice Austrii, 
— omówiono na podstawie 
informacji Komisji Planowania 
sytuację Sspołeczno-gospodarczą 
kraju w okresie 3 kwartałów 
Re oraz zadania w IV kwarta- 
e, 

— rozpatrzono informację 
CRZZ w sprawie wypoczynku 


du i CRZZ dotyczących popra- 
wy warunków pracy | zakła- 
dowej działalności socjałno-by- 
towej. 


© Z okazji 80-lecia dziennika 
„Zycia Warszawy” odbyło się 
spotkanie redakcji z ezłonkiem 
Biura Politycznego,  sekreta- 
rzem KC tow. Janem Szydla- 
kiem oraz sekretarzem KC tow. 
Jerzym Łukaszęwiczem. 


16—18 PAZDZIERNIKA — Ww 
Warszawie odbyło się spotka- 


bilan, członek Sekretariatu KC 
tow. Ryszard Frelek |! zastęp- 
cą kierownika Wydziału Za- 
granicznego KC ww. Bogumił 
Sujka. 


18 PAZDZIERNIKA — Na 
zaproszenie KC SED przeby- 
wała w NRD delegacja Wy- 
działu Organizacyjnego KC 
PZPR. Celem wizyty była wy- 
miana doświadczeń w pracy 
partyjnej w dużych zakładach 
przemysłowych. | 


KAMPANIA SPRAWOZDAWCZO-WYBORCZA 


grupach partyjnych 


STANISŁAW KULESZA 
Sekretarz KW PZPR w Poznaniu 


+ 


Many już za sobą niewielki wprawdzie, ale istotny odcinek kampanii sprawozdaw- 
czo-wyborczej, jaki stanowiły zebrania grup partyjnych. Są to najniższe, ałe bardzo 
ważnć ogniwa partyjne, działają bowiem w bezpośrednich kontaktach z załogą. Od 
aktywwości grup partyjnych w dużej mierze zależy skuteczność polityczno-społecznego 
działania partii w poszczególnych zakładach, tętno życia ideowego i wpływ oddziało- 
wych oraz podstawowych organizacji partyjnych na ulepszenie gospodarki zakładu czy 
też kształtowanie socjalistycznych stosunków międzyludzkich. 


ole ! znaczenie grup partyjnych o- 

kreślają wytvczne Sekretiwiatu KC 
PZPR z listopada 1972 roku. które mó- 
wią o formach i Leści pracv tych o- 
niw óraz o ich zadaniach. Jak rola ta 
ujawnia się w praktyce. wykazały o- 
statnio zebrania sprawozdawczo-wvbor- 


ce w grupach. W szerokiej dyskusji sta- 


rano się oedpowiedzieć na pvtania: w. 
jakim stopniu realizowane są nakreślo- 
ne w wytycznych zadania? W jakim 
stopniu grupv przyczyniają się do akty- 
wizacji POP? Co wnoszą one w za- 
kresie usprawnień działalności zakła- 
dów? Jak: jest udział członków parti 
w procesie 
Jak sami członkowie partii włączają się 
twarcze w nurt tabrycznego życia? Jak 


 jdeowo-wychowawczyn? 


jeszcze oOperatywniej działać. by sku- 
teczniej wpływać na sprawy zakładu, 
załogi? 


w wielkopolskiej organizacji partyj- 
nej są prawie 4 ftvsiące grup partyj- 
nych. Sądzimy. że grup tych powinno 
być znacznie więcej, i zmierzamy do te- 
go. bv liczbę tę podwoić. Mamv jeszcze 
miasta i powiaty, np. pow. Środa, w 
ktorvch nie zorganizowano dotychczas 
żadnej grupv, lub Ostrzeszów — gdzie 
grupy partvjne działają tvlko w jednym 
dużym zakładzie produkcvjnyvm (Fabry- 
ka Urządzeń Mechanicznych). 

W ostatnich tygodniach powstały no- 
we grupy w wielu poznańskich zakła- 
dach. Np. 25 grup powstało na węźle 


PKP, 20 w zakładach dzielnicy Nowe 
Miastoi 11 w HCP. 

Dowodów skuteczności działania grup 
partyjnych mamy wiele, a dostarczyły 
ich nam zakończone niedawno zebrania. 
Nie chodzi przy tym tylko o to. że 
dyskutanci bardzo często podkreślali 
potrzebę istnienia grup. ale przede 
wszystkim o to, że ujawniony tam war- 
tki nurt pracy grup potwierdził. raz 
jeszcze celowość ich istnienia Mamy 
wiele przykładów dobrej, sprawnej pra- 
cv Z grupami. Np. w Zakładach ..Pomet” 
grubpowi uczestniczą w 
egzekutyw OOP, raz na kwartał zaś or- 
ganizowane są spotkania grupowych z 
epzokutywą KZ. Odbywają się także 
okresowe oceny pracy grup przez OOP 
i KZ. 

W Zakładach „H. Cegielski” np. 60- 
prócz wyżcj wymienionych form orga- 


posiedzeniach. 


nizuje się spotkania sekretarzy oddzia- ' 


łowyvch czy podstawowych organizacji 
partyjnych z poszczególnymi grupowyv- 
mi. Cieszą się one dużym zainteresowa- 
niem, W spotkaniach tych uczestniczy 
kierownik danego wydziału produkcyj- 
neo Spotkania grupowych z kierow- 
nictiwem KZ służą przekazywaniu in- 
formacji w sprawach całego zakładu, 
inspiracji i ukierunkowaniu działania 
grup. 

Wnioski zarówno 
tvch spotkaniach, jak i rodzące się 
wprost w grupach. są w HCP i w in- 
nych zakładach opracowywane bardzo 
starannie. Omawia się je na zebraniach 
grup, tu dokonuje się też selekcji pod 
kątem ich rzeczowości i realności, tu 
też udziela się wvjaśnień. Na zebrania 
tukie prosi się ludzi kompetentnych i 


pochwalne za wyniki w 


Z listów do Redakcji 


0 bardziej cenią pra- 
cownicy: wyroznienie 

moralne czy pieniężne? Na 
podstawie  przeprowadzo- 
nych rozmów z robotnika- 
mi. inżynierami, ekonomi- 
stami i technikami Zakia- 
dów  Elektro-Maszvnowych 
CELMA w Cieszvnie nie 
popełnię błędu. jeśli stiwier- 
dzę. że wyróżnienia moral- 
ne dla moich rozmówców 
maja WVUZzsze znaczenie, 
przynoszą im więcej satv- 
slakcji. pozostają dłuto w 
pamięci. 

— Wyvrożnienie za solid- 
ną pracę zawodową i Spo- 
łeczną — mowią w Komite- 
cie Zakladowym PZPR — 


Wyróżniamy najlepszych 


stanowi istotny element za- 
chęty. budzi poczucie dumy 
z przynaleźności do dane- 
go kolektywu, wzmaga in- 
tegrację załogi. 


Najwyższym wwvróżnie- 
niem, najbardziej cenionvm 
(oprocz odznaczeń państwo- 
wych i związkowych) jest 
dyplom i odznaka „Zasłu- 
zonemu — CELMA. 

Do chwili obecnej odznaką 
zostało udekorowanych 10% 
osob. wśród nich m.in tow 
tow. Jan Pałarczyk — pizo- 
dujacv racjoenalizator. Jan 
Kołder — mistrz. Halina 
Białek — ekonomistka, 
bronisław Czume — dv 


rektor naczelny, Oskar 
Ciemała — konstruktor. 


Bardziej powszechną for- 
mą wyróżnień ludzi dobrej 
robotv jest pokazywanie 
ich sylwetek wraz ze zdję- 
ciem w zakładowej gazecie 
„Nasza Trybuna (dwutr- 
godnik). W kazdą sobotę 
fabryczna rozełośnia emitu- 
je koncert życzeń dla naj- 
lepszych w pracy zawodo- 
wej i społecznej. 

W Izbie Tradvcji i Per- 
spektrvw znajduje Się B3- 
leria ludzi zasłużonych dla 
przedsiębiorstwa. 


Inna grupę wyróżnień 


i 
podziękowań stanowią listy 


pracy zawodowej i za dzia- 
łalność  społeczno-politycz- 
ną. dvplomy uznania za 
dobre wyniki w nauce. li- 
Sty gratulacyjne z ekazji 
pomyślnego ukończenia 
stażu czy podziękowanie za 
wzorową służbę wojskowy. 

Dwa razy w roku odby- 
wają się uroczyste spotka- 
nia długoletnich pracowni- 
ków z kierownictwem pat- 
fvjno-zwiazkowvm fubry kt. 

Powszechność i różnorad- 
ność wvyróżniet moralnych 
nie oznacza, Że zapomniany 
o naeradzaniu 
nażrodami pienięznyni. 


najlepszyca 


KATIMIERZ RASZŁA 


formułowane na. 


wizzglkwi we. 


odpowiedzialnych za produkcję czy też 
inne omawiane sprawy. Po odpowied- 
nim opracowaniu wnioski są kierowane 
do OOP lub KZ. 

Przedstawiłem tu tvlko kilka pozy- 
tvwnvych przykładów pracy na linii: 
urupa — OOP, KZ i zakład. W wielu 
jednak zakładach nieodzowna jest dal- 
sza praca Z grupami partyjnymi, a 
„właszcza z grupowymi. celem przybli- 
zenia im zadań stawianych przez par- 
tie, pełniejszego uświadomienia roli i 
znaczenia grup. Trafiają się bowiem 
przypadki małej znajomości wytycz- 
nych. a zatem i zmniejszonej skuteczno- 
ści działania tych grup. Konieczne jest 
większe zainteresowanie nimi x«omite- 
tow powiatowych, dzielnicowych i za- 
kładowych. 

Opieka ta nie może mieć charakteru 
dorażnego, bowiem z powodu różnych 
zmian organizacyjnych w. zakładzie 
płynność grupowych jest dość duża, a 
składy osobowe grup są dość elastyczne. 
Np. w Zakładach Przemysłu Odzieżowe- 
eo w Zbąszyniu na 29 grup. których ze- 
brania odbyły się, zmieniono grupowych 
w 10 przypadkach. W powiecie kaliskim 
w czasie wyborów w 108 grupach do- 
konano wymiany 45 grupowych, a w 
Odlewni Żeliwa w Śremie zmieniono 
30 grupowych, z czego 25 na skutek 
zmiany miejsca pracy. 

Liczba zmian grupowych układa się 
bardzo różnie, w zależności od stabilno- 
ści załogi, charakteru i rodzaju organi- 
zacji produkcji. W zakładach .Runo- 
tex' w Kaliszu podczas 42 zebrań spra- 
wozdawczo-wvyborczych wymieniono 
13 grupowych. Jest to zakład przemy- 
słu włókienniczego z tradycjami. o sil- 
nej organizacji partyjnej i dość usta- 
bilizowanej załodze. Dokonanie zmian 
uzasadniono następująco: 3 grupowych 
nie przeszło w wyborach, 3 otrzymało 
inne funkcje partyjne. 2 przeszło do 
innej OOP, 1 utrudnił sprawowanie 
obowiązków szły stan zdrowia. 1 nie 
chciał kandydować ponownie, 2 poszło 
na urlopv macierzyńskie. W niektórych 
zakładach wymiana grupowvch bvła u- 
zasadniona małą ich aktywnością. 

Kim są nowo wybrani grupowi? Np. 
w Zakładach Cegielskiego na 199 wy- 
Lranvch — 166 to robotnicy, w tym 
40 młodvch i 8 kobiet. 123 ma wvkształ- 
cenie zawodowe, 35 średnie techniczne. 
Przeważaią ludzie w wieku 30—40 lat, 
a zaledwie 29 przekroczyło 50 lat. Są 
to zmian raczej pozytvwne. Przed ko- 
miteiam: zakładowymi, dzielnicowvmi i 
pow. atrowvmi Stoi obecnie zadanie szvb- 
kieżo przeszkolenia wszystkich nowo 
w voranvch erupowvch. Z realizacią te- 
so zalania nie będziemy czekać da za- 
konczenia kampanii sprawozdawczo- 
-wvborczej. 


Warto zwrócić uwagę, że wybory od- 
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bvwałv się przy dużej (80—90 proc.) 
frekwencji. Tej dobrej frekwencji to- 
warzyszyło ożywienie dające o sobie 
znać w dvskusji czy też w samokryty- 
cznej ocenie własnej pracy grupy. 
Większość zebrań dowiodła. że grubą 
może skutecznie kierować tylko towa- 
rzysz cieszący się autorytetem wynika- 
jącym z wysokiego morale. 
postawy partyjnej czy też 
kwalifikacji zawodowych. 
wvbierano. 

Ta ostatnia obserwacja napawa 0p- 
tyvmizmem: grupy partyjne nabierają 
większego znaczenia, umacniają swoje 
pozycje wśród załóg, a tym samym 
zwiększają oddziaływanie. Zebrania 
sprawozdawczo-wyborcze wykazały, że 
w minionej kadencji zdecydowana 
większość grup pracowała dobrze lub 
bardzo dobrze (to nie znaczy, że nie było 
grup pracujących słabo lub wręcz źle). 
Na bardzo dobrą ocenę zasłużyły sobie 
niemal wszystkie te grupy. w których 
nie było większych zmian osobowych, 
a przewodnictwo znalazło się w odpo- 
wiednich rękach. Zresztą znajdowało 
to też swoje odbicie w dyskusji. Przy 
ogólnie dobrym jej poziomie, w tych 
właśnie grupach zasługiwała ona na 
wyróżnienie. 

W dyskusji przeważałv sprawy pro- 
dukcyjne i socjalno-bytowe. Wiele uwa- 


aktywnej 
wwvsokich 
Takich też 


gi poświęcono sprawom gospodarki 
materiałowej i kwesiiom dyscypliny 
pracy. nierzadko imiennie wytykając 


towarzyszom niedbalstwo, niepunktual- 
ność itp. W grupach działających w za- 
kładach „Rafawag” i „Modena” w Ra- 
wiczu np. dyskusja koncentrowała się 
na dalszym wzroście aktvwności społe- 
cznej i zawodowej, na poprawie dvscy- 
pliny i wydajności pracy. Mówiono 0 
konieczności prowadzenia oszczędniej- 
szej gospodarki materiałowej, operując 
konkretnymi przykładami. 

W Zakładach Cegielskiego (Fabryka 
Obrabiarek) obok spraw produkcyjnych 
podnoszono też problemy wewnątrz- 
partvjne. Mówidno m. in. o potrzebie 
wnikliwszej oceny kandydatów do pa- 
rtii, zwłaszcza pod kątem postaw w 
pracy i w życiu rodzinnvm. Poruszano 
sprawv (funkcjonowania grup partyj- 
nych z podkreśleniem ich roli jako 
czynników integrujących załogę i mo- 
bilizujących do lepszej realizacji zadań 
produkcyjnych. W bardzo bezpośred- 
niej. partyjnej rozmowie podejmowano 
szereg kwestii, z pozoru drobnvch. ale 
ważnych. Np. mówiomo o niestarannej 
ekspłoatacji maszyn przez niektórych 
towarzyszy, braku porządku na okre- 
ślonvch stanowiskach czy też o pracy 
suwnicowego 

Rzecz najbardziej godna uwagi. że 
nalezalebv dvskusię tę ośreślć raczej 
burdzo 


jako roznmiowę Kkbiezenską, uie 


konkretną, gospodarską. Jeśli więc mó- 
wiono np. w Fabrvce Maszyn Zn:w- 
nych o gospodarce materiałowej, od ra- 
zu postawiono konkretne propozycje o- 
szczędności na odlewach, wskazywano 
na spore jeszcze braki. Podobnie było 
np. w Zakładach Przemvsłu Odzieżowe- 
go w Zbąszyniu, gdzie mowiąc 6 jako- 
ści produkcji wskazano na źródła nie- 
domazań. W HCP. w grupie z Fabryki 
Obrabiarek. krytykowano niedostatecz- 
ną jeszcze pracę z młodymi pracown:ka- 
mi w okresie ich adaptacji, upatrując 
w tym słusznie jedną z przyczyn fluk- 
tuacji kadr. 

W grupach partyjnych, w ich działa- 
niu tkwią jeszcze duże. dość Szeroko 
pojęte rezerwy, zarówno jeśli chodz: o 
pracę partii jak i o korzyści społeczno- 
-gospodarcze. Forma, jaką jest grupa 
partyjna, kryje w sobie wiele źródeł 
aktywności, pozwala na ujawnienie cie- 
kawych pomvsłów szerszych rzesz pra- 
cowników. Są grupy, które pracują już 
dobrze, a inne przeciętnie lub słabo. 
Jedne mają wypracowane metody. inne 
nie. Trzeba zatem dołożyć starań, abv 
te słabe grupy podciągać do poziomu 
najlepszych; popularyzować dobre do- 
świadczenia i osiągnięcia. dobre, wy- 
próbowane formy i metodv. 

Destrzegając takie potrzebv działamy 
w Wielkopolsce dwoma jakbv kanała- 
mi: poprzez komitety powiatowe, dziei- 
nicowe i zakładowe, jak też z pomocą 
„Gazety Poznańskiej”. która puhiikuie 
sporo ciekawego materiału z praktyxi 
pracy grup partyjnych. 

Jednocześnie nieodzowne jest doxXo- 
nalenie pracv grup partyjnych przez na- 
silenie informacji politycznej i ekono- 
micznej. Bardzo pomocne może bvć wy- 
znaczenie grupom konkretnych zadań 
partyjnych. jak też poświęcanie im wię- 
cej uwagi w czasie wszelkiego rodzaju 
narad i wystąpień. 

Nasza wojewódzka instancja 
tvjna dostrzecea te problemy i 
w rozwoju. zarówno ilościowym jak i 
jakościowym, grup partyjnych duże 
szanse dalszego wvydatnego i wszech- 
Stronnego aktywizowania członków 1 
kandydatów partii i bezpartyjnych w 
kierunku pełnej realizacji uchwał partii. 


par- 
widzi 


Z doświadczeń 
pracy partyjnej 


W Zakładach Azotowych im. 


F. Dzierżyńskiego w Tarnowie Ko- 
mitet Zakładowy 


raz na kwartał 
spotyka się z wszystkimi grupo- 
wymi partyjnymi. Na tych spotka- 
niach dokonywane sa oceny wyni- 
ków techniczno-ekonomicznych. Z 
opinią grupowych jest zapoznawa- 
na dyrekcja. Jest to też miejsce 
wymiany doświadczeń grup oraz 
ckreślania najbliższych zań. 


iw. wano. uummnwkeieaiaik. zi OZ. O_O OE REAR 


TADEUSZ FISZBACH 
II sekretarz KW PZPR w Gdańsku 


dańska wojewódzka oryanizacja partyjna weszła w etap 
intensywnych prac związanych z kampanią sprawowdaw- 
czo-wvborczą, którą poprzedziły daleko już 
prace przygotowawcze do wvmianv legitymacji partyjnych. 
Wymiana której celem jest ideowe, 
i orean:zacyjne wzmocnienie partii. przypuda na 
okres kadencji obecnych władz partyjnych. Dostrzeżamy więc 
bliski związek pomiędzy obydwiema kampaniami. a rezulla- 
ty przygotowań do wymiany legitymacji są i będą przez nas 
wykorzystywane w trakcie zebrań i konferencji sprawozdiw- 
czo-wyborczych. 
Cułv kraj. a w tvm i nasze wojewodztwo, 
końcowym okresie 1 


zaawansowane 
legitymacji. polityczne 
końcowy 


znajduje się w 
:alizacji uchwał VI Zjazdu. Chodzi teraz 
o to. abv na tym ostatnim etapie nie dopuscić do pojawienia 
sie tendencji minimalistvcznych. do samazudowalenia parali- 
Żującego wolę osiągania jeszcze lepszych rezultatów. Zapobiec 
temu powinnv ambitne programwv działania partvjneżo. przyj- 
mowane na zebraniach i konterencjach sprawozdawczo-wv- 
borczych, uwzelędniające fakt. że rok 1955 stanowić będzie 
fundament programu rozwoju społecznó-gospodarczewo kra- 
ju. który uchwali VII Zjazd PZPR. 

O powyzszych problemach dyskutowaliśmy na spotkaniu 
egzekutywy KW z wojewódzkim aktvwem partyjnym, którym 
niejako zainausurowaliśmy kampanię sprawozdawczo-wyborc- 
czą w naszym wojewodztwie. Spotkanie to zostało poprze- 
dzone wieloma pracumi konsultacyjno-badawczymi. Przepro- 
wadziliśmy 37 spotkań z aktywem instancji terenowych oraz 
badania w 90 wybranych OOP i POP. 
poszerzyły zakres tych konsultacji i włącza jąc 
do nich również inne reprezentatywne ich zdaniem orzaniza- 


Instancje terenowe 
rozmów, 


cje partyjne. Na tej podstawie moglismy się zorientować. 
jak aktyw partyjny rozumie bieżące zadania wewnątrzpar- 
tvjne oraz uoegolmć doświadczenia, wnioski i propozycje 


zgłoszone w trakcie dvskusji w terenie. Na spotkaniu szczcb- 
la śwojewodzkiego chodziło nam głównie o to, akivwisci 
partvjni, a za ich posrednictwem wszyscy członkowie wojc- 
wódzkiej organizacji partyjnej zdali sobie w pełni sprawę z 
teso, że bieząca kampania sprawozdawczo-wvborcza ma s;*- 


aby 


cyvticzne zadania. wynikające z celów wytyczonych przeż pa- 
rtię na wyższym etapie 
Pamiętałismy również, ze w bieżącej kampanii sprawozdaw- 
czo-wyborczej nowym elementem będą komitety gminne — 
konieczny jest właściwy dobór ich składu i nakreślenie tres- 
ci ich pracy w następnej kadencji. 


rozwoju społeczno-gospodarczeżo, 


W ciągu trzech kwartałów br. przyjęliśmy do parti: 4014 
kandvdatów, z których 79.2 proc. to robotnicy i chłopi Nie 


przesłania to nam jednak faktu. że 
trzonu robotniczo-chłopskiego mamy 
bienia, zwłaszcza że w tej 
(budownictwo, 


w zakresie umocmenia 


jeszcze wiele do zro- 
dziedzinie istnieją duże 
hande!, spółdzielczość), 
uruchomić w trakcie bieżącej kampanii 
burczej. 

Ww przeciwieństwie da 
biezacej 


rezerwy 


Wieś, które mus.ny 


SDrAWwoŻżiaWUZ-Wwy- 


lat ubiegłych 
przestała 


KW ow 
Moqdy bóg 


CZZERIOOWA 


kadench (dziakić zz 'Dedóhou 


posiedzenia, spotkania robocze z» akiywcm boszcZEJDOłNnYch 
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;zrzenia 


w 


+ 


środowisk. bieżąca praca z aktvwem robotniczym skupionym 
przy KW — to tylko niektóre formy jej działania. kzzekuty- 
wa KW systematycznie ocenia również pracę i efekty dzia- 
łania instancji terenowych, zakładowych i gminnych. Pos- 
wala to na przekazywanie instancjom i arganizacjom partyj- 
nvm praktycznych uwag zmierzających do doskonalenia 
form i metod partyjnego działania oraz na wyciągnięcie 
wniosków do pracy instancji wojewódzkiej. 

Instancje terenowe obecnie muszą dokonać wielu zmian 
w swej pracy, przede wszystkim w związku ze skierowaniem 
instruktorów KP do pracy w gminach. Chodzi o wybraco- 
wanie nowego modelu działania komitetu powiatowego. dzia- 
Nie- 
warun- 


łania opartego na aktvwie i komisjach probiemowyvch. 
które KP już potrafiłv przystosować się 
ków. 

Notujemy korzystne zmiany w pracv podstawowych orga- 


do nowych 


nizacji partyjnych. Badania wykazały, że orzanizacje par- 
tvinc wiele miejsca poświęcają produkcji i usługom. Nie 


możemy o to mieć pretensji. gdyż w tej dziedzinie jest jes-- 
do zrobienia, jednakże POP często do spraw e- 
konomicznych i prcedukcyjnych podchodzą zbyt formalnie, 
bez dostatecznie głębokiej analizy różnych zjawisk społecz- 
nych. Popularyzujemy więc doświadczenia tych POP. które 
dokonują analizy przyczyn określonych zjawisk i potralią 
stormułować partyjny pogląd na Sprawę oraz wytyczyć za- 
dania dla siebie i członków parlii. Problem trości i skutecz- 
nosci zebrań partyjnych będzie jednvm z ważnych tematów 
w bieżącej kampanii sprawozdawczo-wvborczej. 

POP duzo uwag! poświęcają opracowywaniu uchwał, 
kuie natomiast umiejętności, 


cze wicie 


bra- 
powiedziałbym — nawvku Ssy- 
ich Jest to braku 
konsekwencji w działaniu. Często w POP zapomina się 6 
tvm. że podjęcie uchwały nie jest końcem. lecz początkicim 
pracy nad rozwiązywaniem konkretnych problemów. Buak 
ciąułości między podjęciem uchwały a orzanizacja i kontrolą 
jej wvkonania uniemożliwia ujawnianie 
do osłabienia 


stematvcznej kontroli realizacji. oznaka 


nicecdoma- 
partyj- 
jeszcze 


błędów i 
zań Często prwadzi to rytmu pracv 
nej. Te właśnie nieprawidłowości nie we wszystkich 
POP 


sprawozdawczo-wvborczej 


zostuły przezwyciężone. Dlatlevo w bieżącej kampanii 


kładziemy duży nacisk na 
rcalh zacji uchwałv VI Zjazdu i postanowień I Krajowej Kon- 
ferencji PZPR oraz własnego» programu i własnych uchwał 
oraz wniosków podejmowanych w trakcie kadencji. 


ocenę 


12 października zakończylismy zebrania sprawozdawczo- 


-wvborcze w grupach partvinych. Dvskusja na tvch zeuru- 


niach koncentrowała się przede wszystkim na sbiawach Śro- 


dowisha, na czynnikach sprzyjających dalszemu doskonale- 


niu meiod j skuteczności partyjnego działania. Niepokoją- 
cym jednak svznałera jest, że na wielu zebramach grup par- 


tyjnych mowdło sę w tormie postulatyvwnej 
o sprawach poewiarzanych od lat. 


lub krytycznej 
ktorych załatwienie lezy w 
m izliwosciach wydziału badź średniego dozoru technicziicza 
Obecnie nie czekając na kontcerencje zakładowe podejmuje 
się działania na rzecz Szybkicgo załatwienia wszystkich słu- 
sznych wniosków zgłoszonych na zebraniach grup pariy jnych. 

Aktywowi POD 
RZY utz clania 
Co 


sKierowanecnu do oraz Dpracewnkotn a> 
lanie 
tylko w 


WSZYS KM OW 


tu postawihśmy za DOMOCY OrLiCYZa- 


pavtyjnym nie 


Gokonan, 


Gpracowaniu Grenv nas.ych 


lecz przede pDracowamu konkiet- 


nyca programów działania w przyszłej kadencji, 
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- Konkretność | 


JÓZEF HAENSEL 
Kierownik Wydziału Organizacyjnego KW PZPR w Katowicach 


pracowane przez instancje i orga- 

nizacje partyjne plany kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej znalazły od- 
zwierciedlenie w określeniu zadań, od- 
powiadających danej sytuacji. 

Kampania sprawozdawczo-wyborcza 
w organizacjach partyjnych kluczowych 
zakładów przemysłowych koncentruje 
uwagę członków i kandydatów wokół 
dalszego umocnienia kierowniczej roli 
partii, zacieśnienia codziennej więzi z 
klasą robotniczą, wzrostu dyscypliny 
społecznej oraz pełnej mobilizacji za- 
łóg do wykonania podstawowych zadań 
spoleczno-gospodarczych. 

Szczególnie mocno  zaakcentowane 
kierunki pracy partyjnej w budowni- 
ctwie w programach KP w Tychach, 
KMiP w Częstochowie, KM w Sosnow- 
cu i KD Katowice-Wschód to — stabi- 
lizacja załóg, konieczność lepszej orga- 
nizacji pracy, poprawa wykorzystania 
maszyn i urządzeń oraz zwiększenie ryt- 
miczności wykonywania planu. 

W programach KP w Tarnowskich 
Górach KP w Zawierciu i KD Katowi- 
ce-Południe wiele miejsca zajęły zada- 
nia związane z wykorzystaniem poten- 
cjału przewozowego, zwiększeniem go- 
towości technicznej taboru i moderni- 
zacją węzłów kolejowych. 

Komitety miejskie i dzielnicowe sku- 
piły uwagę na działalności ideowo-wy- 
chowawczej POP w placówkach han- 
dlowych i usługowych. 

Komitety powiatowe określiły zada- 
nia dalszego umacniania oraz wzrostu 
politycznego oddziaływania komitetów 
gminnych. organizacji wiejskich oraz 
POP w instytucjach działających na 
rzecz rolnictwa. 

W założeniach programowych kam- 
panii sprawozdawczo-wyborczej w tere- 
nowych instancjach uwzględniono rolę 
POP w ogniwach zarządzania gospodar- 
ką, ze szczególnym podkreśleniem odpo- 
wiedzialności członków partii. 

Instancje partyjne, na których tere- 
nie działają jednostki inicjujące, zwró- 
ciły uwagę na efektvwność ich gospo- 
darowania. poprawę jakości i nowocze- 
sności predukcji oraz rytmiczności do- 
staw poszukiwanych artysułów rynko- 
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wych, rozwój eksportu oraz poprawę 
kooperacji. 

W organizacjach partyjnych górni- 
ctwa pierwszoplanowym zadaniem w 
programach KP/MD jest tworzenie 
bezpiecznych warunków pracy. 


Przed przystąpieniem do zebrań 
sprawozdawczo-wyborczych w grupach 
partyjnych egzekutywy KP/M/D doko- 
nały oceny dotychczasowej działalności 
grup i ich doświadczeń w celu upow- 
szechnienia najlepszych form i metod 
pracy. 

Zebrania w grupach partyjnych zo- 
stały zakończone we wrześniu. Ich prze- 
bieg wykazał dużą aktywość członków 
partii, o czym świadczy ożywiona dy- 
skusja koncentrująca się głównie wo- 
kół spraw produkcyjnych, warunków 
pracy i stosunków międzyludzkich. W 
sprawozdaniach grupowych i dyskusji 
dominowały problemy związane z wy- 
konywaniem zadań produkcyjnych. 
Mówiono o rytmiczności produkcji, go- 
spodarce materiałowej, szybszej me- 
chanizacji prac ciężkich i poprawie wa- 
runków pracy, co ma istotne znaczenie 
dla pozyskania młodych ludzi do pracy 
w zakładach hutniczych i górniczych. 

W hucie „Kościuszko” towarzysze na 
zebraniach sprawozdawczo-wyborczych 
grup partyjnych domagali się, by przy 
każdej grupie partyjnej powołać tzw. 
„trójki pedagogiczne”, w których skład 
wejdzie grupowy partyjny, mąż zaufa- 
nia związku zawodowego i aktywista 
młodzieżowy. Zadaniem tych trójek bę- 
dzie otaczanie opieką nowych pracow- 
ników i przestrzeganie właściwej at- 
mosfery współżycia w kolektywie oraz 
bezpiecznych warunków pracy. W ko- 
palniach członkowie partii o wielolet- 
nim stażu partyjnym podkreślali po- 
trzebę zwiększenia wpływu grup na 
umacnianie dyscypliny pracy, zwłaszcza 
wśród młodych pracowników. 

Dorobkiem zebrań było określenie ne- 
wych zadań dla każdego członka grupy, 
stosownie do wniosków zgłoszonych w 
dyskusji i proponowanych przez cegze- 
kutvwy OOP i POP. 

Kampania wyborcza w grupach po- 
zwoliła komitetom zakładowym na lep- 


sze dostosowanie struktury grup do wa- 
TUNKÓW produkcyjnych, dokonanie 
przesunięć członków partii w składach 
grup i powołanie nowych grup partyj- 
nych. W rezultacie mamy obecnie po- 
nad 13 tys. grup. podczas gdy po po- 
przedniej kampanii sprawozdawczo-wYV- 
borczej mieliśmy ich niespełna 10 tys. 

W zakładach przemysłowych na fun- 
kcje grupowych wybrano przewaznie 
robotników. W kopalni „Sosnow:ec” np. 
na 76 wybranych grupowych robotnicy 
stanowią 88 proc, w hucie „Cedler” 
84 proc, w Zakładach Dziewiarskich 
„Wanda” 100 proc., w hucie „Batory” 
79.3 proc. Ogółem w zakładach prze- 
mysłowych robotnicy stanowią 77 proc. 
grupowych. Świadczy toe © umacnianiu 
trzonu robotniczego w tych podstawo- 
wych egniwach partii. 


Na odbytych dotychczas zebraniach 
OOP dokonywano ocen  axtywności 
członków partii w realizacji programu 
VI Zjazdu oraz stopnia realizacja zo- 
bowiązań produkcyjnych i czynów Spo- 
łecznych podjętych dla uczczenia 30- 
„lecia PRL. W centrum uwagi znajdują 
się także formy wdrażania  zakłado- 
wych programów oszczędzania materia- 
łów i surowców. W problematyce we- 
wnątrzpartyjnej występują m. in. takie 
zagadnienia, jak formy i metody dzia- 
łalności egzekutyw OOP, praca z gru- 
pami partyjnymi, realizacja zadań par- 
tyjnych, praca partyjna z młodzieżą i 
aktywem związkowym. 

Organizacje partyjne prowadzą reie- 
stry uwag i wniosków zgłoszonych na 
zebraniach grup partyjnych i OOP. Do 
bieżącej realizacji wniosków powołano 
przy KZ i egzekutywach zespoły POP. 
Wiele wniosków i uwag dotyczących 
partyjnej oceny zjawisk ekonomicz- 
nych, ożywienia życia wewnątrzpartyj- 
nego i pracy ideologicznej włącza się 
do projektów programów działania oraz 
referatów . przygotowywanych przez 
KP/M;D, KZ i POP. 

Na ogół wytyczne Sekretariatu KC 
zostały w sposób właściwy przyswojone 
i dostosowane do aktualnej sytuacji w 
terenie, oo daje gwarancję prawidło- 
wego przebiegu kampanii. Niemniej w 
trakcie przygotowań i przebiegu kam- 
panii sprawozdawczo-wyboroczej w nie- 
których organizacjach partyjnych na- 
dal dominują sprawy techniczno-orga- 
nizacyjne, zebrania zaś w grupach par- 
tyjnych przeprowadza się bez edpo- 
wiedniego przygotowania. 

Na te niedomagania bieżąco zwraca- 
my uwagę komitetom zakładowym oraz 
KP/M/D, zalecając zwiększenie pomocy 
'w przygotowaniu zebrań sprawozdaw- 
czo-wyborczych w OOP i małych orgsa- 
nizacjach partyjnych nie posiadających 
doświadczonego aktywu. Kierujemy też 
im do pomocy aktyw wojewodzki. 


m i NN == "ONA 


Przygotowania i pierwsze wnioski 


RYSZARD PIOTROWSKI 
Zastępca kierownika Wydziału Organizacyjnego KW PZPR w Lublinie 


ampania sprawozdawczo-wyborcza rozpoczęła się w woj. 


lubelskim we 


wrześniu br. Główna uwaga instancji partyjnych i aktywu zwrócona jest 
na osiągnięcie politycznych celów kampanii. Pod tym kątem przeszkołono se- 
kretarzy POP i aktyw. Zwrócono przede wszystkim uwagę na to, że kam- 
pania sprawozdawczo-wyborcza nie może być prowadzona obo k rozmów indy- 
widualnych i przygotowań do wymiany legitymacji partyjnych. Wszystkie dzia- 
łania wewnątrzpartyjne wzajemnie się warunkują i uzupełniają. 


W planach instancji terenowych 
uwzględniono konieczność umacniania 
szeregów partyjnych, poprawę ich skła- 
du socjalnego i wzrost autorytetu ogniw 
partyjnych m.in. przez opracowanie ta- 
kich programów działania, które posz- 
czególne Środowiska uznają za swoje, 
oraz wybór do władz partyjnych takich 
towarzyszy, którzy będą w stanie reali- 
zować zadania, jakie nakreśli VII Zjazd 
partii. | 

KW zwraca szczególną uwagę na u- 
dzielanie pomocy instancjom partyjnym 
w dokonywaniu ocen aktywu partyj- 
nego. Między innymi Wydział Organiza- 
cyjny i inne wydziały KW oceniają se- 
kretarzy POP z instytucji wojewódzkich 
oraz uczestniczą w ocenach sekretarzy 
KZ i POP zakładów będących w bezpo- 
średnim zainteresowaniu KC i KW. Ko- 
mitety gminne dokonały ocen sekreta- 
rzy i członków egzekutyw POP. Chociaż 
na ogół wykazali się oni dobrą pracą, 
to jednak wzrastające zadania zmusza- 
ją do zwiększenia wymagań, dlatego 
część z nich (około 30 proc.) trzeba bę- 
dzie zastąpić towarzyszami lepiej przy- 
gotowanymi i gwarantującymi wyższy 
poziom pracy partyjnej. W wielu komi- 
tetach partyjnych ocena aktywu spra- 
wnującego kierownicze funkcje z wybo- 
ru była tematem obrad egzekutyw KP, 


a w Lublinie obrad plenarnych KM. Ta- 
kie działania przygotowawcze do kam- 
panii  sprawozdawczo-wyborczej są 
podyktowane troską 0 wybranie w 
skład nowych władz partyjnych najlep- 
szych towarzyszy. 


Na plenum KM w Lublinie stwier- 
dzono, że 1607 towarzyszy wybranych 
do władz partyjnych dwa lata temu 
wykazało dużą ofiarność i odpowiedzial- 
ność w działaniu partyjnym. Ale dos- 
konalenie pracy z aktywem i przez a- 
ktyw z POP, dbałość o to, by reprezen- 
tował on możliwie najwyższe wartości, 
jest i zawsze będzie w centrum uwagi 
instancji odpowiedzialnych za  cało- 
kształt pracy partyjnej. Stwierdzenie to 
znalazło w pełni swoje odbicie w przy- 
jętej przez KM uchwale. 


Zgodnie z decyzją egzekutywy KW 
nasi pełnomocnicy (członkowie egzeku- 
tywy i kierownicy wydziałów KW) 
wraz z aktywem wojewódzkim dokonu- 
ją ocen pracy KP za okres kadencji, 
koncentrując się na sprawie rozwoju i 
umocnienia powiatowych organizacji 
partyjnych, działalnosci ideowo-wycho- 
wawczej z uwzględnieniem organizacji 
młodzieżowych i związkowych, realiza- 
cji głównych zadań społeczno-gospodar- 
czych oraz uchwał instancji wyższych i 


Z doświadczeń pracy partyjnej 


W roku bieżącym w jeleniogór- 
skiej „Celwiskozie” wystąpiły trud- 
ności surowcowe zagrażające wy- 


konaniu planu. Dlatego też hasłem 
wszystkich tegorocznych partyjnych 
przedsięwzięć |est maksymalna ak- 
tywizacja załogi, a przede wszy- 
stkim członków I kandydatów PZPR. 
M. in. KZ postanowił włączyć to- 


warzyszy z administracji do grup 
partyjnych w oddziałach produkcyj- 
nych. Ponadto KZ odwołał się do 
racjonallizatorów, zorganizowano 
giełdy pomysłów, wywołano „„bu- 
rzę mózgów” w celu znalezienia 
możliwości skrócenia terminów re- 
montów. 


własnych. Oceny te są przedmiotem ob- 
rad egzekutywy KW Ponadto zespoły 
KW uczestniczą w prowadzonych przez 
KP rozmowach z kandydatami na I se- 
kretarzy komitetów gminnych. 


Kampania sprawozdawczo-wyborcza 
na Lubelszczyźnie rozpoczęła się zebra- 
niami w 1409 grupach partyjnych. Ze- 
brania te przebiegały przy duzym zain- 
teresowaniu członków partii, cechowad- 
ła je rzeczowość i konkretność. W dys- 
kusji przeważały sprawy związane z po- 
rządkowaniem gospodarki materiałowej 
i surowcowej, sporo tez miejsca poświę- 
cono ocenie zaangażowania społeczno- 
zawodowego i realizacji zadań partyj- 
nych. Około 25 proc. grupowych nie zo- 
stało ponownie wybranych (w Fabryce 
Samochodów Cięzarowych i Zakładach 
Azotowych „Puławy — 30 proc. w 
Wytwórni Sprzętu Komunikacyjnego w 
Świdniku — nawet 40 proc.). Dokonane 
zmiany były trafne. Wśród nowych gru- 
powych partyjnych 80 proc. stanowią 
robotnicy przodujący w pracy  zawoe- 
dowej, cieszący się autorytetem i po- 
ważaniem współtowarzyszy pracy. Duży 
procent nowych grupowych stanowią 
ludzie młodzi. 

Ma podkreślenie zasługuje, że w bie- 
żącej kampanii sprawozdawczo-wybor- 
czej w większości zebrań grup partyj- 
nych uczestniczyli członkowie KP i KZ 
oraz pracownicy aparatu partyjnego. 


Zebrania sprawozdawczo-wyborcze w 
POP zapoczątkowano w październiku. 
W zebraniach tych uczestniczą członko- 
wie egzekutyw KP, aktywiści powiato- 
wi i gminni oraz pracownicy aparatu 
partyjnego. Po każdym zebraniu aktyw 
dokonuje oceny jego przebiegu Poma- 
ga to unikać zauważonych błędów i nie- 
dociągnięć w POP przygotowujących się 
do zebrania. , 

Na ogół przebieg pierwszych zebrań 
sprawozdawczo-wyborczych oceniamy 
dobrze. Sprawozdania cechuje konkret- 
ne, imienne rozliczanie każdego członka 
partii. Taka sama konkretność cechuje 
kierunki pracy na następną kadencję. 
Dominują sprawy gospodarcze. mniej 
natomiast uwagi zwraca się w Sprawo- 
zdaniach i programach na sprawy ideo- 
wo-wychowawcze. Ujmowane są one 
raczej dość ogólnikowo. Te spostrzeze- 
nia zobowiązują instancje do udzielania 
POP w'ok-<-e! pomocv w przygotowaniu 
i przcepiowauuzeniu zebrań. 
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-- Partia na wsi 


REGINA SZPAKOWSKA 


M owa tu będzie o tvch członkach 
uminnej anstancji partvjnej, ktoó- 
rych niezbyt słusznie nazywa się 
„członkami plenum = w adroznicniu 
od sckretarzy czy członków eszekutvww. 
Co więcej — nierzadko pod pojęciem ko- 
mitelu rozumie się tylko sekretarzy. 
Tymczesem pojęcie to obejmuje szeroki 
zespoł ludzi. którzy na co dzień tkwią 
przy swoich warsztatach pracv. prowa- 
dzą gospodarstwa rolne, są działaczami 
oryanizacji społecznych bądź / gospo- 
davrczych. Wybieramy ich co dwa lala i 
powierzumy im kierowanie działalnoś- 
cią pariyjnj w gminie. W sumie stano- 
wią oni znaczny potencjał społeczno- 
-politycznej aktywności, którego włas- 
ciwe wykorzystanie może mieć duzy 
wpływ na rculizację politvki parti na 
wsi i w rolnictwie. 

W powiecie Radzyń Podlaski na ILu- 
belszczyżnie ta grupa partyjnych dzia- 
łaczy liczy około 250 osób. Jaki jest 
ich udział w życiu politycznym zmin, 
wkład w prozramów 
działania i w ich rcalizacje? Kończy się 


kształtowanie 


kadencja komitetów eminnvch. pora 
wiec na dokonanie takiego obrachunku. 


54 

Pod koniec września w zasadzie każ= 
dy xomitet syminny w powiecie radzyvń- 
skim dokonał już oceny swojej dzia- 
lalności i wkładu pracy poszczególnych 
swoich członków. Odbywało się to 
"mniej więcej tak, jak ow Komaroówce. 
Najpierw sekretarze KG porozmawiali 
sobie z każdym członkiem Komitetu, 
następnie zasięgnęli o nim jezyka u se- 
kreiarza podstawowej organizacji, <tó- 
rej jest członkiem. Po przedyskufowa- 
niu swoich opinii przedstawiii je na 
ogolnym zebraniu Komitetu Gminnceo. 
Tam też. w śszerok.m kolektvwie. za- 
padła Qecvzja, kto z dotychczasowych 
"członkow KG powinien kandvdowac w 
wyborach. a tasze jacy nowi ludzie po- 
u:nni się znalczć z jevo składzie. Z 
kolei propozycje te bvłv konsumowane 
na zebraniach 5-ofstiawowych organtza- 
zedranie 


cji Dariyjnyvch Na. zgininne 


Sprawozcacycze-"ax borcze przyjdzie 
Miec KG Z debrze przemysianymi i 
wszechstronnie brzekonsultowanymi 


WNicshami personainymi, 
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Podobne przygotowania stwierdziłam 
takze w Międzyrzecu Podlaskim i Ką- 
kolewnicy. które odwiedziłam. 


Rownicz Komitet Powiatowy w Ra- 
dzyniu ma dokładny obraz aktywności 
ominnych instancji oraz ich członków. 
W ciążu dwoch lat na posiedzeniach e- 
gzekutvwiv. czesto wyjazdewych, oce- 
niał kolejno kazdv KG. Prócz tego w 
sierpniu powołał ze swego aktywu trzy- 
osobowe SZCZELOłŁOWO 
badały działalność poszczegolnych ko- 
mitelóow gminnych. 


zespoły, które 


W wyniku tych ocen i analiz ustalo- 
no, że w trakcie obecnej kampanii spra- 
wozdawczo-wyborczej powinno się 
zmienić okało 30 proc. skłudu osobowe- 
go komitetów gminnych. Jest to po- 
dyktowane przede wszystkim  niedo- 
statecznym wywiązywaniem się niektó- 
rych członków (vch komitetow z obo- 
wiązków, które na siebie przyjęli. 

Jednakże potrzeba zmian wvwnika nie 
tvlko z nesatywnej oceny aktvwności 
niestorych członków KG. Większość 
moich rozmówców stwierdzała zgodnie, 
ze ze wzelędu na wybitnie rolniczy cha- 
rakter powiatu radzyńskiego w komite- 
tach gnunnyvch za mało jest rolników, 
a za duzo pracowników umysłowych. 
czyli po prostu urzędników. Zbvt mało 
jest przedstawicielek płci picknej: w 
Międzyrzecu i Komarówce brak repre- 
zentantiow młodzieży. Na innv aspekt 
sprawv zwrócił uwagę tow. Piotr Przer- 
wa, I sekrelarz KGw Komarowce: 


— Instancja partyjna to nie jest cia- 
ło stałe. powzebny nam jest dopływ lu- 
dzi nowych, ze swiezym spojrzeniem na 
problemy sgnunv. Inaczej grozi nam ru- 
tyna w praćv partyjnej; no i musimv 
przeciez przyzerówywać sobie następ- 
COW. 

x 

Dobor własciwych ludzi w skład ko- 
miielu nie jest łatwv i prosty. Trzeba 
powiem brac ped uuatuę szereg €lc- 
meniow Od kandvdata wymaga Się 
przede wszystkim przedowania w pracy 
zawodowej 1 avkazunia sę akt wnością 


społeczną. 


— Ale uhituneść spałeczna w tvm 
uspadku to nie tylko UczZtsiNICZENIĆ W 


"Gdy się jest członkiem 


pracach spałecznych — twierdzi tow. 
Stanisław Wasiluk, sekrcliarz oreaniza- 
cyjny KP w Radzyniu. — Chodzi tuo 


umiejętność inspirowania i kierowana 
różnymi poczynaniami, o umiejetnesć 
pociagania za sobą innych. Nie kazdy, 
na przykład, wzorowy rolnik i oddanv 
członek partii ma taką „żyłkę” i nic 
na to nie poradzi, nie jego wina... 


Prócz tego trzeba pamiętać, że w ko- 
mitecie powinny być reprezeniowaune, 
w miarę możliwości, wszystkie środow)- 
Ska zawodowe gminy, organizacje spo- 
jeczne i zawodowe. Posgodzenie tych 
wszystkich warunków jest Swevo ro- 
dzaju sztuką. Dodajmy, że nie bez zna- 
czenia jest terytorialne rozmieszczenie 
członków KG na mapie gminy. Zwłasz- 
cza w takim powiecie, jax Radzyń. 
gdzie komunikacja pozostawia wiele ło 
Życzenia. a komitely gminne — jak wia- 
domo — nie dysponują własnymi śred- 
kami lokomocji. Tow. Roman Milewski, 
I sekretarz KG w Kąkolewnicv. żeby ad- 
wiedzić niektóre wiejssie organizacje 
partyjne — musi na te przeznaczyć ca- 
ły dzień. Zresztą nawet najczęstsze „od- 
wiedzanie” wsi to nie to samo. co tkw.ć 
tam korzeniami, dzielić z ludźmi co- 
dzienne kłopoty i pracę, wspólnie rez- 
wiązywać problemy wsi. 


W moich rozmowach wynikła takze 
sprawa pełnienia innych funkcji społe- 
cznych przez członków KG. Wszyscy 
byliśmv zgodni co do tego, że jest te 
potrzebne, ponieważ dzięki temu instan- 
cia partyjna dobrze zna problematvxRe 
różnych ©organizacji społecznych,  có- 
spodarczych czy kulturalnych: przez 
nich realizuje w tvch orzanizacjach po- 
litvkę partii. Ałe.. co za duo, to rie- 
zdrowo. Wielu jest takich członków RG. 
jak Stanisław Kawęcki z Berczy ca 
Franciszek Ryszkowski ze wsi Kalem- 
brody, którym trudno bez zastanow:e- 
nia wymienić wszystkie swoje funkcje 
społeczne. Jak potrafią przy tym ics—> 
cze osiagać doskonałe wyniki preduk- 
cyjne w swoich gospodarstwach, to est 
tajemnica talentu oreanizacyjneżo, Zd: >> 
wiaj pracowitości. 


Trzeba docenić oliarnosć tvch luec.. 
krórzy nawet specialnie nie narzeka a « 
zdv wzeba — przzyjnują kolerine Ze- 
danie. Jednakże trudno uwierzyć, że e 
wszrvatkich *vch obowiazkow wvuwiazi- 
ją się dobrze. Zeby chociuż Ws/isia.e 


komitetu gminnego 


pełnione przez nich funkcje łączyła 
wspólna problematyka... 

O tym wszystkim musimy pamiętać, 
kiedy na gminnej konferencji sprawo- 
zdawczo-wyborczej będziemy wybierać 
nowy komitet. 


* 


Wybranie właściwych ludzi ma więc 
zasadnicze znaczenie dla dobrej pracy 
KG w okresie jego kadencji. Nie mniej 
ważne jednak jest odpowiednie ich u- 
kierunkowanie, żeby każdy zdawał so- 
bie sprawę ze swojej roli, więdział, co i 
jak robić. | 

Tow. Wasiluk powiedział otwarcie: 

— Trzeba przyznać, że w tej kaden- 
cji nie mieliśmy wypracowanych form 
i metod indywidualnej pracy 
członka KG Pamiętajmy jednak, że by- 
ła to ich pierwsza kadencja, a doś- 
wiadczenia komitetów gromadzkich nie 
na wiele się tu zdały. Kiedy powoływa- 
lismy komitety gminne, absorbowały 
nas przede wszystkim sprawy organiza- 
cji nowej władzy partyjnej i admini- 
stracyjnej. W czasie tej kadencji zwra- 
calisśmy przede wszystkim uwagę na Sy- 
stematyczne odbywanie posiedzeń przez 
komitety gminne i kolegialność ich pra- 
cy. Wprawdzie zaraz po wyborach, w 
grudniu 1972 r. odbyły się posiedzenia 
KG. na których omówiliśmy z nimi ich 
rolę i zadania, ale tylko z grubsza. Stąd 
zapewne dosyć częste zjawisko małej 
aktywności tak zwanych członków ple- 
num. Zwłaszcza tam, gdzie sekretarze 
KG woleli wszystko robić sami bądź nie 
umieli wykorzystać tego kapitału doś- 
wiadczenia, którym dysponują ci człon- 
kowie. 

Jednakże w praktyce nie było tak źle. 
Większość komitetów gminnych w cza- 
sie tych dwóch lat doszła do całkiem 
prawidłowego rozumienia roli członka 
KG. Najlepiej zilustruje to przyaład 
wspomnianego już tow. Franciszka Ry- 
szkowskiego, członka KG w Komarów- 
ce. 

Jak i pozostali członkowie, tow. Ry- 
szkowski raz w miesiącu uczestniczy w 
posiedzeniu KG. Jednakże to uczestni- 
ctwo nie ogranicza się tvlko do głoso- 
wania nad uchwałami. Wielokrotnie 
brał udział w pracy zespołu przygoto- 
u'ującego materały na zebranie KG, 
jeśli temat odpowiadał jego zaintereso- 
waniom i zaaiomości rzeczy; zbierał o- 
pinie w śwuim srodowisku, precyzował 


wnioski itd. Oto co na temat jego u- 
działu w pracach KG powiedział tow. 
Piotr Przerwa: 

— Tow. Ryszkowski ma zawsze wła- 
sne zdanie w sprawach, które omawia- 
my na swoich zebraniach. Jego cenną 
zaletą jest to, że potrafi na zalecenia i 
uchwały wyższych instancji spojrzeć z 
punktu widzenia naszego terenu, jak to 
się mówi — „uterenowić” je, co jest 
bardzo ważne dla ich realizacji. Swoi- 
mi rozsądnymi uwagami, wynikającymi 
z dobrej znajomości środowiska i psy- 
chiki rolnika, bardzo pomaga w rozwią- 
zywaniu wielu problemów. Umie przy 
tym wznieść się ponad partyxularne in- 
teresy swojej wsi i patrzeć na sprawy z 
punktu widzenia całej gminy. Taką 
postawę zajmuje zresztą większość 
członków naszego Komitetu. A nieraz 
są sprawy trudne, drażliwe — zwłasz- 
cza gdy czegoś jest za mało. Wtedy we 
wsi jest duży nacisk psychiczny na te- 
go przedsiawiciela KG, żeby przede 
wszystkim o swoich walczył... 

Tacy członkowie KG rolnicy, jak Ry- 
szkowski. Stanisław Korszeń z Brzozo- 
wego Kąta czy Bazyli Kowalczuk ze wsi 
Żelizna, nieraz dowiedli, że czują się 
współodpowiedzialni za całokształt sy- 
tuacjji w gminie. Tak było więc, gdy 
trzeba było rozstrzygnąć kolejność bu- 
dowy dróg. a potrzeby w tej dziedzinie 
są duże i każdej wsi pilno. Moze nieraz 
i z bólem serca, ale ustępowali na ko- 
rzyść „cudzej” wsi, kierując się obiek- 
tywnymi racjami, jak konieczność do- 
wożenia dzieci do szkoły gminnej, to- 
warowość wsi i jej oddalenie od siedzi- 
by gminy. Podobnej obiektywności 
trzeba było, kiedy KG analizował sytua- 
cję w sz<olnictwie i miał rozstrzygnąć, 
którą szkołę zlikwidować, a którą pozo- 
stawić. 

Równie ważne jest to, że członkowie 
KG nie tylko godzą się na przyjęcie 
decyzji, która może być niepopularna 
w ich środowisku, ale potrałią potem 
wstać na zebraniu wiejskim i przeko- 
nać ludzi o jej słuszności. A że mają 
autorytet i zaufanie wśród swoich, więc 
na ogół im się to udaje. 

— Z drugiej strony, jeśli coś można 
dla swojej wsi załatwić, to taki Kor- 
szeń, Kowalczuś czy Ryszkowski żyć 
nie dadzą władzom gminnym, mnie za- 
męczą, aż swoje osiągną — dodaje tow. 
Przerwa. — Za to właśnie ich we wsi 
cenią. | | 


Tak więc, twórczy udział w pracy KG 
jest jednym zasadniczym obowiązkiem 
członka instancji gminnej. Drugi to 
przenoszenie przyjętych uchwał w dół, 
do macierzystej organizacji partvinej, 
do całego środowiska, praca nad wciele- 
niem ich w życie. Jak to robi tow Rysz- 
kowski. że znów odwołamy się do jego 
doświadczenia? Przede wszystkim in- 
formuje swoją organizację partyjną w 
Kalembrodach, a także naświetla spra- 
wy w rozmowach indvwidualnvch — 
jak to między sąsiadami. „Najlepszym 
zaś sposobem wcielania w życie uchwał 
partii jest własny przykład” — 
twierdzi tow. Rvszzowski. Jest więc 
jednym z najlepszych gospodarzy we 
wsi, prowadzi gospodarstwo specjalistyv- 
cine w zakresie hodowli trzody chlew- 
nej. 


W powiecie radzyńskim są jeszcze 
trudności ze stosowaniem nawożenia 
mineralnego. Ryszkowski zawsze kupu- 
je więcej nawozów, niż przypada na 
niego z programu rozwoju wsi. I robi 
to nie dlatego, że inaczej mu „nie wy- 
pada” jako partyjnemu aktywiście, ale 
ponieważ uważa, że „rola tego potrzebu- 
je i za to płaci”. Potrafi to swoje prze- 
konanie uzasadnić w rozmowie z in- 
nymi rolnikami. Podobnie Stanisław 
Korszeń. Kiedy w lipcu nawozy zale- 
gały magazyny i nikt nie chciał ich ku- 
pować, on zmobilizował całą wieś do o- 
debrania przypadającego na nią przy- 
działu. 


* 


Są to tylko niektóre doświadczenia 
komitetów gminnych w powiecie Ra- 
dzyń, jeśli chodzi o pracę członków tych 
instancji. Na omówienie wszystkich nie 
starcza miejsca. W każdym bądź razie 
te doświadczenia są — trzeba tylko je 
upowszechniać. Tow. Stanisław Wasi- 
luk zapewnił mnie, że w przyszłej ka- 
dencji Komitet Powiatowy ma zamiar 
więcej uwagi poświęcić właśnie roli 
członka gminnej instancji, pomóc mu w 
określeniu swego miejsca. 

Zamierza więc zacząć zaraz po wyY- 
borach od dwudniowego szkolenia 
członków KG, które oprócz pewnego za- 
sobu wiedzy o aktualnej polityce partii 
dałoby im również wskazówki prakty- 
czne — jakie czekają ich obowiązki i 
jak je wykonywać. 

— Od członków instancji będziemy 
wymagać także, żeby sami stale się do- 
kształcali, czytali prasę partyjną i in- 
ne wydawnictwa ideologiczne. 

Mowiąc szczerze — to ostatnie dosyć 
trudno nakazać. Dlatego trzeba wybie- 
rać do komitetów przede wszystkim lu- 
dzi, którzy takie zainteresowania mają, 
kiórzy mają ambicję, żeby wiedzieć 
więcej niż przeciętny członek partii. 
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PRZED WYMIANĄ LEGITYMACJI 


ra 


BOGDAN SZCZEPANEK 
| sekretarz KZ PZPR w Hucie „Szczecin” 


asza Hula liczy około 2 tys. pra- 
N oorów, Jest to załoga ustabili- 
zowana. pracowita i ofiarna. Upartvj- 
nienie załogi wynosi ok. 25 proc, w 
tym robotnicy stanowią 65 proc., zaw- 
sze bowiem zabiegaliśmy o to, aby or- 
ganizacja nasza nie zatraciła robotni- 
czego charakteru. 

Przygotowania do wymiany legityma- 
cji partyjnych rozpoczęliśmy w xwiet- 
niu br. od dokładnego przestudiowania 
we wszystkich OOP materiałów XII 
Pienum KC. Opracowaliśmy program 
pracy 'deowo-wvchowawczej i organi- 
zacyjnej W programie (1vm główne 
miejsce zajmują rozmowy w wsSzyst- 
kimi członkami i kandydatami partii 
oraz oceny indywidualne. 

Już w czerwcu na plenum KZ oce- 
niliśmy pracę członków  csgzekutyw 


OOP. Doszliśmy przy tym do wniosku, 
że o jakości pracv ideowo-wvchowaw- 
czej i organizatorskiej decyduje: osobi- 
sta postawa sekretarza i członków egze- 


O rganizacja partvjna 
rzy Wojewódzkim 


Związku Spółdzielni Pracy 
w Szczecinie liczy 15 człon- 
ków Prawie 


średn.m wykształceniem, 
kiorzy się dobrze znają, 
gdyz pracują od lat razem. 
Kedv więc rozpoczynano 
rozmowy partyjne, odzy- 
wały się głosy, że „rozmo- 
wv <4 w naszej orzanizacji 
zbedne, Przecież | beż roz- 
mawiania mozemy porawid- 
łowo ocenić towarzyszy”. 


wta polka ay e m dm myć moza jg pól „goni © paz "EW SR Zo ap w 


W toku rozmów okazało 
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wszyscy to się. że nawet Ci, 
w ich sens, mieli 
wiele do powiedzenia i u- 
znali je za realizację statu- 
członka mat roli pracownika 


pracownicy z co najmniej wątpili 


towego 
partii do zabierania głosu 
w ważnych sprawach par- 
tyjnych. 
Rozmowy 
spraw najbliższych, 


własnej instvtucji i własne- 


go w niej miejsca. Wykra- 


kutywyv. ich świadomość politvczna. za- 
aneazowanie i umiejętności organiza- 
cyjne. konkretność zadań partvjnych i 
kontrola ich wykonania, Ścisła współ- 
praca sekretarza i egzekutywy OOP z 
dezorem i kierownictwem administra- 
cyjnym oraz większe zrozumienie przez 
kierownictwo istotnego znaczenia pracy 
partvjnej wykonywanej społecznie: 
częstsze rozmowy z członkami eszeku- 
tyw OOP. 

Rozmowy już kończymy. Wnioski 
zgłaszane przez towarzyszy Są segreco- 
wane na trzy grupv: pierwsza — do za- 
łatwienia przez OOP i kierownictwo 
wydziału, druga — przez Komitet Za- 
kładowy i dyrekcję, trzecia zaś adreso- 
wana jest do instancji i czynników na 
zewną!rz. 

W większości OOP odbyły się już ze- 
brania poświęcone ocenie towarzyszy. 
Zebrania te przebiegają różnie. Dobrze 
tam. gdzie oceny są przygotowane soli- 
dnie, nawet krytycznie, ale obiektyw- 


którzy 


prawa 


boweguo. Dały 
aotyczyły 
pracy 


wym. 


czały jednak również po- 
za własne podwórko, gdy» 


towarzysze podejmowali te- 


nostki nadrzędnej. a nade 
wszystko jego wzoru OsSo- nych „rozliczył 
one nam 
wszystkim możność reflek- 
sji nad naszym miejscem w 


życiu partyjnym i zawodo- 


PZPR 


t 


nie. Są wypadxi że towarzysze. Szcze- 
gólnie ci. którzy stoją na wyższych 
szczeblach drabiny hierarchicznej w za- 
kładzie. obrażają się. kiedv zwraca se 
im uwagę na niewłaściwe postępowa- 
nie. Wiekszość jednak krytykę przyj- 
muje że zrozumieniem. 

Przyjęliśmy zasadę, Że kazdy towa- 
rzysz będzie podlegał nadal bieżącej o- 
cenie aż do chwili wręczenia mu nowej 
Jegitymacji partyjnej. Zresztą ta zasą- 
da powinna obowiazywać stale. 

Dokonywanie ocen towarzyszy — po 
raż pierwszy na tak dużą skalę — jest 
sprawą bardzo trudną Oceny dokony- 
wane w roku bieżącym są więc dobrą 
szkołą wychowania partyjnego dla nas 
wszystkich. 

Wzmożona praca  polityczno-wvcho- 
wawcza. prowadzona w związku Z wy- 
mianą lesitymacji partyjnych, ułatwia 
nam w pewnym stopniu dobór właści- 
wych ludzi do władz partyjnych na na- 
siępną kadencję. 

Zbiegnięcie się tych dwóch kampanii 
nakłada na organizacje partvine bardzo 
dużo pracy i wvmasa zaangażowania 
całego saktywu partyjnego. zwłaszcza ie- 
żeli stawia się za punkt honoru osia- 
Bnięcie postawionego przez KC PZPR 
celu — podniesienie autorvtetu partii 
i umocnienie jej kierowniczej roli. 

W Komitecie Zaśładowym postawili- 
śmy sobie za cel: budować autorytet 
OOP przez sumę auiorytetów członków 
partii. Ten cel osiągamy. czego wvra- 
zem jest zwiększona aktywność na ze- 
braniach i na stanowiskach pracy. po- 
prawa gospodarności, widoczna popra- 
wa w opłacaniu składek partyjnych. Co- 
raz skuteczniejsze jest. reagowanie 
członków partii i organizacji partyj- 
nych na zaniedbania czy nieprawidło- 
wości w codziennym życiu. 


Zakończyliśmy 


Kilku 


zwłaszcza pracującym poza 


towarzyszom, 
siedzibą instytucji, zespół 
jed- zalecił niezwłoczne  wpła- 
cenie zaległych składek, in- 
» z nieobe- 
cności na zebraniach par- 
tyjnych. Nie przecenialiśmy 
jednak formalnej strony 
przynależności do partii i 


zawsze rozpatrywaliśmy 


m — MEAN WE p W W LK niw 


WIESŁAW DUDA 
| sekretarz KZ PZPR w kopalni „Czerwona Gwardia w Czeladzi 


rzygotowania do wyrmniany legityma- 
p zapoczątkowaliśmy zebraniami, 
na których członkowie partii zostali za- 
poznani z celami i trybem przeprowa- 
dzenia tej akcji, szczególnie akcentując 
cele ideowo-wychowawcze. Rozumiemy, 
że oceny członków partii są zagadnie- 
niem węzłowym. One właśnie mają spo- 
wocować wzrost aztywności i ofensyw- 
ności działania towarzyszy oraz pogłę- 
bić ich świadomość ideowo-polityczną. 
Ostatecznie powinno to znaleźć wyraz 
w wynikach pracy zawodowej i społecz- 
nej oraz umacnianiu autorytetu człon- 
ków partii. | 

Prowadziliśmy rozmowy indywiduał- 
ne i kolektywne przez specjalnie powo- 
akivwu. Oceny. wydoby- 
postawie i 


łune zespoł 
wające zarowno to, co w 
działalności członka partii zasługuje na 
uznanie. jak również to, co wymaga 
krytycznego ustosunkowania się orga- 
nizacji partyjnej, oddziałują nie tylko 
na towarzyszy, których ocena dotyczy, 
aie na całą organizację. Daje to dobrą 
podstawę i tworzy xorzystny klimat do 
dyskusji i refleksji nad dalszą działa|- 
nością organizacji partvinej Specyficz- 
ne warunki zawodu górniczego szcze- 
gólnie wymagają od ludzi kolektywne- 
go działania, podporządkowania indywi- 
dualnych ambicji dobru ogółu. Ocenia- 


kazaią konkretną sprawę w 
związku z postawą i pra- 
cą towarzysza. Ocena ogol- 


na rozmów została przez 


mo 1 a iw w TWZY. wa 


rozmowy.. 


Rh znycł 


Jednego 


jąc ludzi pamiętamy, że nie wolno po- 
mieszać miar i kryteriów, nie wolno u- 
tracić klasowego spojrzenia. Oceny, któ- 
rych dokonujemy, są więc indywidual- 
ne, uwzględniają poziom, możliwości i 
zaiolności danego towarzysza. 


Mamy do czynienia z ludźmi o okreś- 
lonych cechach osobowych, z jednost- 
xzami ukształtowanymi w konkretnych 
warunkach. Nie można do górnika po 
szkole podstawowej stosować tej samej 
miarki co do inżyniera czy ekonomisty. 
Stosując jednolite dla wszystkich kry- 
teria partyjności, różnicujemy wymaga- 
nia stosownie do warunków życia i 
pracy członka partii, poziomu jego wy- 
kształcenia i zakresu społecznej odpo- 
wiedzialności z tytułu zajmowanego sta- 
nowiska. Oceny uwzględniają przede 
wszystkim zaangażowanie, postawę i 
konkretną pracę, a nie tylko formalne 
wywiązywanie się z partyjnych obo- 
wiązków. 


Ze zrozumieniem i odpowiedzialnością 
podchodzimy do tych ludzi, którym al- 
bo warunki życia, albo też stan zdrowia 
nie pozwalają na pełną aktywność spo- 
łeczną. Dotyczy to zwłaszcza pracują- 
cych kobiet obarczonych obowiązkami 
rodzinnymi. a tasże emervtów. 


wobec niektórych łudzi oddziałowe or- 
ganizacje partyjne zmuszone były wy- 
stąpić z wnioskami o wydalenie -lub 
skreślenie z partii. Nie nadajemy jed- 
nak takim sprawom charakteru jakiejś 
sensacji. Po prostu w normalnym trv- 
bie, w sposób zgodny ze Statutem, in- 
dywidualnie sprawy takie rozpatruje- 
my — nie czekając na zakończenie 
przygotowań do wymiany legitymacji. 


Za szczególne osiągnięcie zaxładowej 
organizacji partyjnej uważamy fakt 
stworzenia klimatu pryncypialnej, a 
jednocześnie życzliwej krytyki, otwar- 
tego i surowego wypowiadania się na 
zebraniach partvjnych w sprawie każ- 


dego towarzysza. - 


Doświadczenia nasze wskazują bo- 
wiem, że dokonywanie ocen w gronie 
łudzi znających się od wielu lat, zwią- 
zanych wspólnie wykonywaną pracą 
politvczną. społeczną i zawodową, nie 
jest bynajmniej sprawą łatwą. Działa 
tu wiele mechanizmów wpływających 
ograniczająco na szczerość, a więc i 
wnikliwość ocen. Wspomniałem wcześ- 
niej o specyfice zawodu górniczego. Wy- 
raża się ona m. in. dużym poczuciem 
odpowiedzialności rozumianej jako 
wspólne działanie całej załogi. A także 
tym, że w zorganizowanym kolektywie 
istnieje szacunek dla dobrej roboty, 
wykształtowany latami przez załogi gór- 
nicze. Są to istotne kryteria oceny po- 
stawy członka partii w naszym środowi- 


Nie obeszło się jednak bez tego, że sku. 
go towarzysza, który tego jakie kierownictwo party j- 
wymogu nie spełnia, bez ne postawiło członkom 


potrzeby 


kiego postulatu. 
spraw partyjnych. ka . 
Pod adresem 
wszakże — 0 ko- 


| i RK partyjnych zgłoszono 
nieczmości wzmożenia dy- ai ME 
Sa stulat zacieśnienia wię z 
scypliny partyjnej — ze- 


formułowania ta- 


instancji nej 


partii. Ale do otrzymania 


nowej legitymacji partyj- 


pozostało jeszcze kilka 
miesięcy, dlatego nadal bę- 


po- 


dziemy dokonywać  bieżą4- 


cych ocen naszych postaw. 


zebranie organizacji partyj- 
nej w pełni zaakceptowa- 
na. 

W toku rozmów towarzy- 
sze zgłosili pod 


organizacjhi partyjnej różne 


adresem 


wnioski dotyczące wewnę- 


mum jm may - 


branie nie zaakceptowało. 
Uznano bowiem, że opłaca- 
nie składek i obecność na 
zebraniach jest formalnym 
wyvmagiem Statutowvm i 
wystarczy konsekwentnie i 


na bicząco razliczać każde- 


gantzacją partyjną przez 
częstszy udział przedstawi- 
ciełi instancji w zebraniach 
partyjnych. 

W konkluzji 
POP uznało, że przeprowa- 


zebranie 


dzone przez nasz zespół 


rozmowy spełniły zadanie, 


partyj- 
nych będą związane z dal- 


a tematy zebran 


szym kształtowaniem na- 
szego zaangażowania społe- 
czmo-politycznego i %awo- 


dowepo. 


ZOZISŁAW STANKIEWICZ 
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O STYLU Ii METODACH PRACY PARTYJNEJ 


Egzekutywy KP w działaniu 


BARBARA DUBIŃSKA 


W październikowym numerze pisaliśmy © niektórych formach | metodach pracy in- 
stancji powiatowych I członków KP. Kontynuując ten temat, zajęliśmy się doświadcze- 
niami pracy egzekutyw KP, które zgodnie ze Statutem PZPR powinny być organem 


wykonawczym swego komitetu. 


przeszłości egzekutywy KP często 

zastępowały komitet powiatowy w 
rozstrzyganiu problemów i podejmowa- 
niu ważkich decyzji, rzadko natomiast 
zajmowały się kontrolą realizacji u- 
chwał wyższych instancji i własnych. 
Dlatego też w postanowieniach Sekre- 
tariatu KC w sprawie stylu pracy KP 
nieprzypadkowo doskonalenie pracy e- 
gzekutyw KP jest oxreślone jako jed- 
no z istotnych zadań. „Posiedzenia e- 
gzekutyw KP powinny mieć maksy- 
malnie roboczy charakter. Jej członko- 
wie powinni nie tyle oceniać materiały 
i akceptować zawarte w nich wnioski, 
co radzić, jak daną sytuację zmienić 
na korzyść, jak inspirować i kontrolo- 
wać rzeczywisty postęp w realizacji u- 
chwał VI Zjazdu.” 

Taki styl pracy egzekutyw KP wy- 
maga ograniczenia liczby rozpatrywa- 
nych przez nie tematów, zwięzłego o- 
pracowywania materiałów przedstawia- 
nych na posiedzeniach, a jeśli to moż- 
liwe — zastępowania ich informacją 
ustną, opartą na przeprowadzonej wcze- 
śniej przez członków egzekutywy tere- 
nowej kontroli. Podstawą do tego są 
plany pracy egzekutyw. 

W niektórych KP plany pracy egze- 
kutyw powstają w wyniku uprzedniej 
konsultacji zagadnień z aktywem i ko- 
misjami problemowymi. Ta forma o0- 
pracowywania planów pracy KP i egze- 
kutyw zapewnia trafność doboru te- 
matów, a jednocześnie zwiększa odpo- 
wicdzialność aktywu partyjnego za e- 
fekty pracy egzekutywy. W Dąbrowie 
Białostockiej — i nie tylko tam — pla- 
ny tematyczne komisji problemowych 
są podporządkowane planom KP i e- 
gzekutywy. Plany pracy KP są lepiej 
skoordynowane z planami stronnictw 
politycznych, PRN i organizacji spo- 
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łecznych. Likwiduje to powtarzanie te- 
matów, zakłada większe współdziała- 
nie. 

W stylu i metodach pracy egzekutyw 
KP nastąpiły powazne zmiany na lep- 
sze. W porównaniu do lat ubiegłych 
zmniejszyła się objętość materiałów o- 
mawianych na posiedzeniach. W woj. 
lubelskim analizy i informacje nie prze- 
kraczają 10. a oceny 15 stron. Choć i 
to wydaje się za wiele. to jednak ma- 
teriały są już bardziej przejrzyste i nie 
obciążone zbędną statvstvką. Przy ich 
opracowywaniu odchodzi się od opisów 
na rzecz formułowania wniosków. 


Egzekutywy KP coraz częściej roz- 
patrują zagadnienia kompleksowo. E- 
gzekutywa KP w Bychawie np., doko- 
nując oceny POP w POM  Wysocie. 
uwzględniła wkład członków partii w 
realizację zadań zakładu; egzekutywa 
KP w Kraśniku, dokonując analizy go- 
spodarki materiałowej, skonkretyzowa- 
ła jednocześnie zadania dla organizacji 
partyjnych i komisji ekonomicznej KP. 
W Aomitetach powiatowych Wielkopol- 
ski tylko w niektórych sprawach roż- 
patrywanych przez evzekutywy KP i 
KD analizy i oceny przedstawia się na 
piśmie, powszechną natomiast zasadą 
stały się ustne informacje, po których 
dyskusja koncentruje się na precyzo- 
waniu wniosków. 


Przykładów świadczących o dążeniu 
egzekutyw KP do coraz lepszego spra- 
wowania statutowej tunkcji można by 
wskazywać więcej. Egzekutywa KM w 
Lublinie przed rozpoczęciem kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej dokonała 
szczegółowej oceny wszystkich towarzy- 
szy pełniących w POP funkcje z wy- 
boru. Posiedzenie egzekutywy zostało 
poprzedzone setkami rozmów indywi- 


dualnych, uczestnictwem członków KM 
w zebraniach POP itp. Ocena ta była 
także przedmiotem obrad plenarnych 
KM. 

"Ale można jeszcze spotkać w pracy 
egzekutyw stare nawyki. Oto do nie- 
dawna w Puławach na posiedzeniu 
egześutywy KP przedstawiano mate- 
siały liczące 30—40 stron. W Kraśniku 
rozpatrywano 5 i więcej tematów. W 
KMiP w Zielonej Górze egzekutywa 
rozpatrywała wiele ocen i analiz po- 
chodzących z instytucji państwowych, 
gospodarczych itp. Do materiałów tych 
komisje KP w zasadzie nie ustosunko- 
wały się, chociaż materiały pochodzą- 
ce z zewnątrz nie mogą być obiektywne. 
gdyż każda jednostka przedstawia swo- 
ją pracę i jej efekty w jak najlepszym 
świetle. Każdv taki materiał wymaga 
więc wnikliwego. krytycznego ocenia- 
nia przez komisję lub zespół. 

W większości KP kadra instruktaor= 
ska została skierowana do pracy w Ko- 
mitetach gminnych. komisje problemo- 
we powinny więc w szerszym niz do- 
tvchczas zakresie zajmować się kon- 
frontacją spostrzeżeń i ocen członzów 
egzekutywy KP z informacjami przed- 
stawionymi przez osoby odpowiedzialne 
za daną sprawę. 

Szeroko stosuje się praktykę wyiaz- 
dowych posiedzeń egzekutyw KP Ta 
forma pracy egzekutyw sprzyja utrzy- 
mywaniu roboczych kontaktów ze Śro- 
dowiskami, zakłada też bezpośrednią 
kontrolę realizacji uchwał partii przez 
niższe ogniwa partyjne. 

Ezzekutywa KP w Białej Podlaskiej 
oceniła w ten sposób pracę partvina 
trzech KG, realizację programu warun- 
ków socjalno-bytowych na granicznej 
stacji PKP Małaszewicze i stan docho- 
dzenia do planowanych zdolności pro- 
dukcyjnych w Bielskiej Fabrvce Mebli. 
Egszekutywa KP w Bolesławcu odbyła 
m. in. wyjazdowe posiedzenie w Fabry- 
ce Fiolek i Ampułek oraz w cementow- 
ni „Podgrodzie” na temat dalszego roz- 
woju tych zakładów. 

Każde takie posiedzenie jest poprze- 
dzone badaniami i przygotowaniem od- 
powiednich materiałów przez komisje 
problemowe lub zespoły, uczestnictwem 


członków KP i egzekutywy w zebra- 
niach partyjnych i w posiedzeniach KG 
czy KZ, orzyanizowane są takze spot- 
kania z miejscowym aktywem i rozmo- 
w z towarzyszami. 

Na otół przyjęto zasadę, że podstawą 
do dyskusji na wyjazdowym posiedze- 
niu egzekutywy KP jest informacja KG 
czy KZ lub kierownictwa zakładu 0- 
TAŻ materiały uzupełniające  temaft 
przedstawione przez komisje problemo- 
we. Ale są egzekutywy, które nie trzy- 
mają się szablonu. Zamiast wysłuchiwać 
informacji © pracy KG, członkowie egze- 
kutvwy uczestniczą w zebraniach POP 
w danej gminie i zapoznają się z prob- 
lematvką podejmowaną przez KG, a 
także 7 metodami jego pracy. Na e$7e- 
kutywie sekretarze i aktyw KG zamiast 
— jak to było dotąd — składać informa- 
cje. wysłuchują uwag i wniosków czło- 
nków egzekutywy KP. Jest to więc 
twórcze rozwinięcie postanowień Sex- 
retariatu KC w sprawie nadania posie- 
dzeniom eszekutyw KP bardziej robo- 
czego charakteru. Taką formę wyjaz- 
dowvch posiedzeń warto upowszechnić. 


Na wvjiazdowych posiedzeniach esze- 
kutvw KP ponad połowa rozpatrywa- 
nych tematów dotyczy spraw wewnątrz- 
partyjnych. Warto jednak zwrócić u- 
wage na fakt zbyt ogólnikowego ujmo- 
wania tematów wewnątrzpartyvjnych w 
planach pracy egzekutyw. W Nowej 
Soli są one określone jako: „Ocena ko- 
mitetów gminnych”. „Ocena xomitetów 
zakładowych”. O eo w tych ocenach 
chodzi — nie wiadomo. Do spraw we- 
wnątrzpartyjnych zalicza się takze 
sprawy organizacyjne — zatwierdzanie 
uchwał POP o przyjęciach i skresle- 
niach oraz zatwierdzanie wniosków 
kadrowych. Zaciemnia to obraz fak- 
4vcznej ilości merytorycznych analiz i 
ocen działalności partyjnej. 

W niektórych powiatach organizuje 
ię wspólne posiedzenia egzekutyw KP 

prezydiów rad narodowych. W woj. 
lubelskim towarzysze twierdzą, że 
stosowanie tej formy jest celowe z u- 
wagi na potrzebę okresowych ocen re- 
alizacji zadań społeczno-gospodarczych. 
Podobne argumenty wysuwają towa- 
rzysze z Tarnowa. Można z tą argumen- 
tacją się zgodzić tym bardziej, że fun- 
kcję przewodniczącego PRN pełni I se- 
«retarz KP. Nadużywanie jednak tej 
formy kryje niebezpieczeństwo jedno- 
stronnej oceny procesów i zjawisk spo- 
łeczno-gospodarczych. Instancja partyj- 
na jest zobowiązana do politycznego 
spojrzenia, nawet gdy chodzi o te same 
sprawy. Dobre efekty dają robocze spo- 
tkania egzekutyw KP z określonymi 
grupami aktywu i środowiskami. Do 
tradycji już weszły spotkania esgzeku- 
tyw komitetów dzielnicowych w Kato- 
wicach, KP w Bielsku Białej, KD 


s 
i 


* 


Łódź-Górna. KP w Lubiniu i innvch 
— z mistrzami. przedownikami pracy, 
racjonalizatorami. inżynierami. grupo- 
wymi partvjnymi itp. Spotkania te 
są pozyteczne dla obu stron, a wnioski 
są bogatym materiałem do codziennej 
pracy egzekutyw. | 

W niektorych KP egzekutywy zbyt 
rzadko zajmują się problemami pra- 
widłowego rozwoju partii, a niektóre 
praktycznie zrezygnowały z bezpośred- 
nich rozmów z kandydatami partii, po- 
wierzając je komisjom organizacyjnym 
KP lub też specjalnie powołanym ze- 
społom. Niedobrym także zwyczajem 
jest ocena rozwoju i rozmieszczenia sił 
partii w powiecie dopiero w czwartym 
kwartale roku, a więc wiedv, kiedy 
można już tylko stwierdzić istniejący 
stan i stawiać wnioski na rok przy- 
szły. Większość egzekutyw KP docenia 
jednak wagę sprawy i przestrzega po- 
stanowienia Sekretariatu KP w tej dzie- 
dzinie. 

W woj. lubelskim. opolskim i m. Łodzi 
stosuje się powszechnie zasadę rozpa- 
trywania przez egzekutywy spraw do- 
tvczących przyjęć do partii w obecności 
zainieresowanych. Rozszerza to wiedzę 
członków egzekutyw o motvwach wstę- 
powania do partii, przebiegu stażu kan- 
dvdackiego oraz o problemach nurtu- 
jących młodych kandvdatów i człon- 
ków. Służy temu również praktyka or- 
panizowania wyjazdowych posiedzeń e- 
szekutyw do tych KG i KZ. w Których 
jednorazowo przyjmuje się większą li- 
czbę kandydatów. Prowadzone przez 
członków egzekutvw rozmowy ze Skre- 
ślonymi z partii robotnikami i rolni- 
kami pogłębiają przyczyn 
odchodzenia z partii lub bierności czę- 
ści towarzyszy. Uzyskiwane w tej dro- 
dze wiadomości powinny być wykorzy- 
stywane przez KP do poprawy działal- 
ności oreanizacji partyjnych. Nie zaw- 
sze jednak pamięta się o tvm. 


znajomość 


I jeszcze jedna uwaga, xstórą nasu- 
wa kontrola przeprowadzona przez KW 
w Lublinie. Na posiedzeniach egzeku- 
tyvw KP nadal jest podejmowanych zbyt 
dużo wniosków. Egzekutywa KP w Kra- 
Śniku np. przy rozpatrywaniu przygo- 
towań do akcji wiosenno-siewnej po- 
wzięła 20 postanowień. Taka liczba 
wniosków j postanowień rozprasza uwa- 
ge, utrudnia koncentrację na proble- 
mach wiodących, utrudnia równiez samą 
kontrolę. Zbyt duża ilość podejmowa- 
nych wniosków i mała ich koncentracja 
nie przynosi spodziewanych rezultatów, 
mimo że wkłada się wiele wysiłków w 
ich opracowanie i organizacyjne za- 
bezpieczenie tch realizacji. Potrzebna 
więc jest większa selekcja, uwzelęd- 
nianie słównych problemów. których 
rozwiązanie będzie decydować Oo pozo- 
stałych, 


Realizacja zwiększonych zadań poli- 
tycznych i społeczno-gospodarczych wy- 
maga stałego pogłębiania i umacniania 
pozytywnych zmian, jakie zachodzą w 
stylu pracy egzekutyw, oraz poszuki- 
wania nowych, skuteczniejszych form 
i metod działania. W bieżącej kampanii 
Sprawozdawczo-wyborczej będzie oka- 
zja do uogólnienia pozytywnego dorob- 
ku w tej dziedzinie i jego wzbocgace- 
nia w następnej kadencji władz pac- 
tyjnych. 
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Iistopadowy numer „Problemów Pokoju i 
Socjalizmu" przynosi artykuł członka Biura 
politycznego KC PZPR, wiceprczesa HKady 
Ministrów Mieczysława Jagieciskiego Dosw e 
cony strategii socjalistycznej intewiacji 80- 
spodarczej. 

Pismo zamieszcza artykuł pierwszego Se- 
kretarza KC MPI-R, przewodniczącezo Wiel- 
kiego Churału Ludowego MKL J. Ceden!>a- 
ła napisany z okazji obchodzonej w Moan- 
golii w listopadzie 1974 r. 50 rocznicy Iil 
Zjazdu MPL-R oraz proklamowania Moen- 
golskiej Republiki Ludowej. 

W tvm samym numerze opublikowany zó- 
stał zbiorowy reportaż ..Nowe obiicze pra- 
starego kraju. Jego autorzy — delegaci 
„PPiIS* — L. Buchali (Aleieriu). 'r. Wrębiak 
(PZPR). L Cox (Komunistyczna Partia Wiel- 
kiej Brytanii), O. Sanchez (Gwatemalska 
Partia Pracy) — dzielą się Wrażenianii 7 [e 
bytu w Mongalii. 

„Stosunki narodowościowe w ZSRR i ich 
międzynarodowe znaczenie” — to tvtuł ar- 
tvkułu członka Biura Politycznezo KC 
KPZR. pierwszego sekretarza KC Komunts=" 
tvcznej Partii Ukrainy W. Szczerhickiego. 

O „Ideach Października | współczesnej pa-. 
ltvce rewolucyjnej" pisze Sekretarz śŚciie-| 
ralny KC Komunistycznej Partii Argentyny 
J. Alvatrt's. | 

Dział „Życie partii obejmuje m. in. ar-" 
tvkułv: przewodniczącego Komunistwvcznej : 
Partii Finlandii A. Saarinena' pierwszeto 
sekretarza KC Jecjalistycznej Partit N:kau- 
ragui: Sekretarza generalnego KC LPK N. 
Chaoui, poswiecony 50 rocznev utworzenia 
Iibańskiej Partii Komunistycznej; członka: 
KC ZKJIJ M fBmopocevicia na temat znacze- 
nia X Zjazdu ZKI oraz „Nowiny partyjne" 
i..Krótkie informacje” 

W dziale „Znuadnienia teoretyczne” czy- 
telnik znajdzie obszerne materiały konferen- 
cji naukowo-teoretycznej, zorganizowanej w 
Bavdadzie. pt. .„Seiusz swiatowego socjal 
mu i ruchu narodowowyzwoleńczego” (pib- 
hkacja materiałów konferencji została 7a- 
początkowana w poprzednim nimmorze). oraz 
artykuł członka-korespondonta Akade 
Nauk ZSKR Wiktora Afanasjewa Nntkowe. 
zarzadzanie Sbołeczenstwem a demok: aLvzn 
socjiUusStyczny”'. 
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Wykorzystać doświadczenia ak 


We wrześniu br. obradowało plenum 
Komitetu Łódzkiego, którego tematem 
były kierunki ideowego i organizacyj- 
nego doskonalenia działania łódzkiej or- 
ganizacji partyjnej. Problem omawiany 
na plenum — stwierdził członek Biura 
Politycznego, sekretarz KC tow. Edward 
Babiuch — ma bardzo istotne znaczenie 
u progu rozpoczynającej się kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej oraz w trak- 
cie przygotowań do wymiany legityma- 
cji partyjnych. 

Na uwagę zasługuje, że zanim temat 
ten został omówiony na plenum KŁ, był 
on przedmiotem zainteresowania całej 
łódzkiej organizacji partyjnej. Wybrane 
zostały z niego bardziej szczegółowe 
problemy do dyskusji na zebraniach 
OOP, obsługiwanych przez członków 
KŁ (w każdym takim zebraniu uczest- 
niczyło 2—4 członków KŁ). Np. w OOP 
Zjednoczonych Tkalni Jedwabiu i OOP 
„Emfor” starano się odpowiedzieć na 
pytanie: jak OOP i grupy partyjne roz- 
wijają aktywność zawodową oraz 
kształtują zaangażowane postawy człon- 
ków partii w wykrywaniu i zagospo- 
darowywaniu rezerw produkcyjnych i 
łudzkich. Na zebraniu POP w „Ema- 
-Elester" omawiano problemy edukacji 
ekonomicznej robotników i realizację 
przez POP uchwały plenum KD Wi- 
dzew w tej sprawie. Zebrania POP 
w ,„Stogarze” i KZ w, „Stomilu” 
oceniały formy inspirowania 1  kon- 
trolowania przez organizacje partyj- 
ne działalności wychowawczej wśród 
załogi, prowadzonej przez organizacje 
społeczno-polityczne; KZ w ZPB im. 
Kunickiego zastanawiał się nad sposo- 
bami wykorzystywania zadań partyj- 
nych dla aktywizowania działalności 
społeczno-zawodowej członków partii. 
Na posiedzeniach KZ w ZPW im. Bar- 
dowskiego i ZPW „Lido oraz na zebra- 
niu POP w ZPB im. Armii Ludowej 
dokonano oceny form i metod 
działania na rzecz umocnienia trzonu 
rebotniczego w organizacjach partyj- 
"nych i pracy z kadrowymi robotnikami 
bezpartyjnymi. 

Na posiedzeniach KZ oceniano rów- 
nież formy i metody politycznej inspira- 
cji i kontroli administracji przedsię- 
biorstwa. oceniano działanie organizacji 
partyjnych na rzecz rozwoju i funkcjo- 
nowania demokracji robotniczej, anali- 
zowano pracę z kandydatam partii. Eg- 
zekutywa KD Bałuty omówiła koordy- 
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nację przez KZ różnych form pracy i- 
deowo-politycznej i rolę społecznych o- 
środków propagandy i informacji w 
kształtowaniu zaangażowanych postaw 
towarzyszy, podobny temat był przedy- 
skutowany na plenum KD Górna. 

Tym i podobnym tematom były po- 
święcone wyjazdowe posiedzenia egze- 
kutywy Komitetu Łódzkiego i egzeku- 
tyw KD, odbyły się spotkania z przo- 
dującymi grupowymi partyjnymi w KD 
i KŁ, aktywem młodzieżowym, związ- 
kowym i robotniczym. Podjęła je tak- 
że Łódzka Komisja Kontroli Partyjnej. 

Obrady plenarne zostały więc poprze- 
dzone wielomiesięcznymi przygotowa- 
niami. Rozmowy indywidualne z człon- 
kami i kandydatami partii, przeprowa- 
dzane w ramach przygotowań do wy- 
miany legitymacji partyjnych, wiązały 
się również z tematem plenum. Do koń- 
ca sierpnia rozmowami objęto 32.282 to- 
warzyszy. W trakcie zebrań grup par- 
tyjnych i mniejszych POP oceniono pra- 
cę i postawę 7.464 towarzyszy. Odbyły 
się zebrania POP i OOP, na których w 
różnych aspektach oceniano wpływ or- 
ganizacji partyjnych na kształtowanie 
świadomości i zaangażowania załóg ro- 
botniczych. Na posiedzeniach egzeku- 
tyw i plenarnych w komitetach zakła- 
dowych oraz dzielnicowych dyskutowa- 
no na temat doskonalenia metod partyj- 
nego działania. Podejmowano przy tym 
również wiele działań organizacyjnych 
zmierzających do ideowego umocnienia 
partyjnych kolektywów. 

Wszystkie wnioski, propozycje i uwa- 
gi stały się podstawą wni<liwego ma- 
teriału przygotowanego na obrady ple- 
narne KŁ, dały możność dokonania u- 
ogólnień, co znalazło swe odbicie w 
referacie egzekutywy i uchwale ple- 
num. 

Łódzka organizacja partyjna ma już 
na swym koncie wiele sukcesów i dob- 
rych doświadczeń w pracy partyjnej. 
Wokół opracowania, a następnie reali- 
zacji programu modernizacji i rekon- 
strukcji miasta oraz zakładów zdołała 
skupić i zaktywizować szerosie rzesze 
społeczne. Niemało też zrobiono w za- 
kresie poprawy Stylu i metod działania 
partyjnego. Włączono szeroki aktyw ro- 
botniczy do politycznego działania i de- 
cydowania o trudnych sprawach miasta, 
gospodarki, kultury. Ważną rolę odgry- 
wa także systematyczny udział człon- 
ków KŁ i czołowego aktywu społeczno- 


wu 


-gospodarczego miasta w codziennej 
działalności podstawowych i oddziało- 
wych organizacji partyjnych. Te formy 
stosowane przez KŁ i KD sprzyjają nie 
tylko rozwojowi demokracji wewnątrz- 
partyjnej, ale też służą doskonaleniu sy- 
stemu dwukierunkowego przepływu in- 
formacji politycznej. Jest rzeczą oczy- 
wistą, że doskonalenie stylu pracy partii, 
wyzbywanie się biurokratyzmu w jej 
działalności wpływa także na styl pra- 
cy urzędów i instytucji. 

87 tys. członków i kandydatów partii 
stanowi potężną siłę polityczną w mieś- 
cie. Organizacja łódzka zwraca dużo u- 
wagi na dalsze prawidłowe kształtowa- 
nie swych szeregów. Aczkolwiek w cią- 
gu ośmiu miesięcy br. liczba robotni- 
ków wśród nowo przyjętych wzrosła do 
86 proc., to jednak obecny skład spo- 
łeczno-zawodowy łódzkiej organizacji 
partyjnej, w której robotnicy stanowią 
45,1 proc., nie zadowala towarzyszy. 
Łódź jest przecież jednym z najwięk- 
szych skupisk klasy robotniczej w kra- 
ju. Robotnicy stanowią dziś w Łodzi po- 


nad 67 proc. ogółu zatrudnionych. 


Zwracano więc uwagę w dyskusji na 
rolę grup partyjnych w pozysźiwaniu 
dla partii przodujących pracowników. 
Mają one największe możliwości ideo- 
wego wychowywania zarówno członków 
partii, jak i bezpartyjnych współtowa- 
rzyszy. Np. w „Bonaxie” organizacja 
partyjna wciąga w orbitę swego działa- 
nia grupę 70—100 przodujących bezpar- 
tyjnych robotników. Przeprowadza się 
z nimi rozmowy, zaprasza się na spot- 
kania z członkami egzekutywy KZ. włą- 
cza do szkoleń o tematyce ekonomicznej 
i partyjnej. Podobne metody stosują 
niemal wszystkie zaxładowe organiza- 
cje, wychodząc ze słusznego założe- 
nia, że zapraszanie przodujących robot- 
ników na otwarte zebrania grup partyj- 
nych i OOP, organizowanie dla nich 
spotkań z przedstawicielami dzielnico- 
wych czy zakładowych instancji przy- 
nosi wielorakie korzyści. Zwiększa się 
krąg partyjnego oddziaływania, polity- 
ka partii zyskuje nowych rzeczników. 
Przyjmując zaś najlepszych spośród 
nich w szeregi partii, umacnia się jej 
trzon robotniczy. 

Dużo uwagi poświęcono na łódzeim 
plenum pracy wychowawczej wśród 
członków partii, oddziaływaniu na bez- 
partyjnych oraz partyjnemu kierowa- 
niu życiem społeczno-politycznym w za- 


kładach pracy, instytucjach i środowi- 

"Oczywiście, trudno jest dyskutować o 
pracy wewnątrzpartyjnej w oderwaniu 
od zadań społeczno-gospodarczych, kul- 
turalnych i innych. Ale często zachodzi 
potrzeba, aby partia oceniła swoje dzia- 
łanie, odpowiedziała sobie na  py- 
tanie: jacy są jej członkowie, jak wy- 
pełniają swą rolę i wykonują partyjne, 
statutowe obowiązki, jaxie dobiera się 
środki i metody, aby działanie partii 
było jak najlepsze, przynosiło konkret- 
ne efekty. Na te i podobne pytania na 
plenum KŁ starano się odpowiedzieć. 


Podkreślano przy tym, że na podob- 
ne pytania — szczególnie w obecnym 
okresie intensywnej pracy politycznej, 
związanej z przygotowaniami do wy- 
miany legitymacji partyjnych i kampa- 
nii sprawozdawczo-wyborczej — powi- 
nien sobie odpowiedzieć każdy członek 
partii niezależnie od zajmowanego sta- 
nowiska, każda grupa i organizacja par- 
tyjna. 

W ideowym i erganizacyjnym umac- 
nianiu partii nie może być przerwy — 
powiedział tow. Edward Babiuch — po- 
winniśmy doskonalić pracę wewnątrz- 
partyjną w toku działania na rzecz 
realizacji zadań  społeczno-gospodar- 
czych. Bieżące zadania wewnątrzpartyj- 
ne dają po temu szansę i szansę tę w 
pełni wykorzystuje łódzka organizacja 
partyjna. B.D. 


Komitet powiatowy 
bez instruktorów 


WŁODZIMIERZ WODECKI 


sali konferencyjnej Komitetu 
powiatowego PZPR nieliczna, 
ośmio, dziesięcioosobowa grupa. Pro- 
wadzący otwiera posiedzenie... 
gminnej rady narodowej. Wita 
przybyłych radnych i zaproszonych 
gości, mówi o temacie sesji, sytuacji 
gospodarczej gminy itp. Z sali pada 
głos: — A mnie już trzy lata temu 
obiecywali mieszkanie i nie załat- 
wili! — Przewodniczący przerywa i 
zwracając się do radnego informuje: 
— Powołamy komisję, która zbada 
waszą sprawę... 
Teraz dyskusja: dobrze odpowie- 
dział, czy źle? Co powinien zrobić w 
takim przypadku? 


Inny dzień: ta sama grupa ludzi. 
Do tablicy podchodzą kolejno, wypi- 
sując kredą sprawy ich zdaniem naj- 
ważniejsze, z którymi borykają się 
w swych gminach. Jest tego ponad 
60. Niektóre się powtarzają. 

Dyskusja: co jest ważne, co mniej, 
co można wykonać własnymi siłami 
gminy i jak. Prowadzący zebranie po 
przedyskutowaniu każdego punktu 
skreśla te, które są mniej istotne. Na 
tablicy pozostaje grupa 10—12 zagad- 
nień rzeczywiście węzłowych i trud- 
nych do rozwiązania. Dyskusja to- 
czy się nad tymi właśnie zagadnie- 
niami. 

Tak mniej więcej wygłądają w 


Partyjna konferencja prasowa 


Na biurku leżało zaproszenie: Ko- 
mitet Dzielnicowy PZPR Gdańsk- 
-Portowa uprzejmie prosi o przyby- 
cie na konferencję prasową na te- 
mat: „Czyn 30-lecia PRL”. Po raz 
pierwszy w mojej karierze dzienni- 
karskiej zdarzyło się, by instancja 
korzystała z tej formy przekazywa- 
nia spoleczeństwu informacji o swo- 
jej pracy. 

Sekretarze KD byli w komplecie. 
Oprócz nich sekretarze it przedsta- 
wiciele dyrekcji większych zakła- 
dów pracy dzielnicy, odpowiedzialni 
pracownicy Urzędu Dzielnicowego. 
Sekretarze KD wygłosili treściwe 
rejeraty, rozdano materiały i zaczę- 
ła się dyskusja. Niestety nieciekawa, 
pozbawiona tych treści, o które cho- 
dziło organtzatorom. Trudno się dzi- 
wić. Długoletnie przyzwyczajenie 
sekretarzy t administracji zakładów 
do określonego sposobu referowa- 
nia problemów nie jest łatwe do wy- 
plenienia. Nie pomogły apele sekre- 
tarzy KD 4 dziennikarzy obecnych 
na konferencji a informacje o trud- 
nosciach czy inicjaiywach wartych 


poparcia przez propagandę — refe- 
rowano procenty wykonania planu. 

W organizacjach partyjnych dzie- 
je się obecnie wiele interesujących 
spraw, decydujących ©0 nastrojach 
załóg, klimacie politycznym i spo- 
łecznym. Wiele jest ciekawych ini- 
cjatyw, nowych form działania, któ- 
re warto szeroko popularyzować. 
Rzadko jednak się zdarza, by inicja- 


.tywy organizacji partyjnych ujaw- 


niane były na szerszym forum. Re- 
lacje prasowe to sprawozdania z o- 
brad. Z reguły zaś na posiedzeniach 
plenarnych instancji, wojewódzkiej 
czy miejskiej, przedstawiciele zakła- 
dów operują wskaźnikami czy spra- 
wami w skali całego zakładu, wypo- 
wiadając się najczęściej na temat 
maszyn 4 urządzeń, rzadziej zaś — 
ludzi. Jeszcze rzadziej podaje się do 
publicznej wiadomości to, co się 
dzieje wewnątrz POP, a dzieją się 
tam rzeczy naprawdę interesujące. 
Powstała zatem sytuacja dosyć 
paradoksalna. O ile społeczeństwo 
jest doskonale zorientowane co do 
działalności Biura Politycznego KC, 


posiedzeń plenarnych KC i posie- 
dzeń rządu, 2 których prasa, ra- 
dito i TV publikują dokładne relacje, 
o tyle brak jest informacji o dzia- 
łaniach tych, którzy uchwały cen- 
tralnego szczebla wcielają w życie. 
Prasowe relacje z prac egzekutywy 
KW, z posiedzeń plenarnych KW w 
niczym nie wyczerpują poruszonego 
tu problemu, z reguły bowiem ogra- 
niczają się do protokolarnych infor- 
macji ti oo najwyżej zwięzłego o0- 
mówienia przebiegu dyskusji. 

Nie wiem, czy taka forma infor- 
mowania społeczeństwa, jaką przyjął 
Komitet Dzielnicowy w Gdańsku, 
jest akurat najbardziej szczęśliwa. 
Konjerencja prasowa instancji par- 
tyjnej ma jednak to do siebie, że 
wytwarza klimat partnerstwa w dy- 
Skusji, starza warunki do wymiany 
poglądów. Trzeba przy tym pamię- 
tać, że w konferencji prasowej wzię- 
li udział dziennikarze zajmujący się 
problematyką społeczną bez wzglę- 
du na to, czy są członkami parfit, 
czy też nie. 1 dlatego moim zdaniem 
za próbę przybliżenia spraw parttt, 
tego. co dzieje się w jej ogniwach, 
do społeczeństwa. należy się uznanie 
instancji dzielnicowej. w.w. 
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Komitacie Powiatowym PZPR w Lę- 
borku: szkolenia przewodniczących 
gminnych rad narodowych — se- 
kretarzy kamitetów eminnych 
PZPR. Metoda znana i powszechnie 
Stosowana przez osrodki szkolenia 
kadr kierowniczych. Tutaj chadzi o 
co innego. Po prostu o nauczenie nie- 
dawnych instruktorów KP, dziś se- 
kretarzy komitetów gminnych partii, 
techniki pracv na nowych stanowis- 
kach. dodajmv — znacznie trudniej- 
szych. Sekretiarze KP doszli bowiem 
nie bez racji do wniosku, że dotych- 
czasowe formy szkolenia tvpu moty- 
uacyjnego, dostarczające uczestni- 
kom argumentów stanowiących mo- 
tywy ich działania, już nie wystar- 
czą. Ci ludzie, wieloletni instrukto- 
rzy instancji powiatowej, argumen- 
tów mają dosyć, brakuje im po pros- 
tu umiejętności działania w nowych 
warunkach. 

Pracują w bardzo trudnej sytua- 
cji. Gmina stanowi obecnie podsta- 
wową terytorialną jednostkę społe- 
czno-gospodarczą w naszym Syste- 
mie podziału administracyjnego kra- 
ju. W gminie jest ośrodek decyzyjny 
handlu i finansów, szkoła zbiorcza — 
również z licznym personelem, jest 
MO. Sekretarzami komitetów gmin- 
nych wybrani zostali instruktorzy 
KP, ludzie z długim doświadczeniem 
działalności politycznej, ale doświad- 
czeniem z innych warunków, chro- 
nieni dotychczas autorytetem instan- 
cji i sekretarza KP. 

Dlatego właśnie Komitet Powia- 
towy prowadzi intensywne szkolenia 
właśnie m.in. takimi metodami, jak 
cylowane na wstępie. Stara się wpoić 
swoim sekretarzom z gmin umiejęt- 
ność racjonalnego organizowania 
pracy, samodzielnego myślenia i 
i wspoółdecydowania o problemach 
EMIiNY. 

Komitet Powiatowy PZPR w Lę- 
borku jest jedynym w województwie 
Łdańskim aomitetem. który przeka- 
zał swoich instruktorów do gmin na 
stanowiska sekretarzy komitetów 
zminnych. W powiecie jest 6 gmin i 
2 miasta. Dwie placówki są jeszcze 
nie obsadzone etatowymi sekretarza- 
mi, po prostu nie ma odpowiednich 
kandydatów. 

Jest jCszcze w gruncie rzeczy za 
wcześnie, by można było dokonać o- 
ceny pracy instancji powiatowej w 
nowych warunkach. Zresztą skoro 
ceżar pracy polilycznej przesunął 
się do gminy. to konieczne jest do- 
pełnienie podstawowego warunku — 
Glwadzenie komitetów gminnych 
luizmi w pełni przygotowanymi. A 
to wymaga znacznie dłuższego czasu. 


N:'emniej wydaje się, że próby towa- - 
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rzyszy z T[Tęborka ©ersanizowania 
działalności politycznej w newych 
warunkach są bardzo interesujące. 

Efekty każdej działalności zależą 
przede wszystkim od sprawnej in- 
formacji biezącej. Jest to własciwie 
główny kłopot, z jakim borvkają się 
obecnie sekretarze KP. Poprzednio 
mieli oni do dvspozycji instruśtorów 
pracujących według podziału teryto- 
rialnego lub merytorycznego, którzy 
utrzymując kontakt z organizacjami 
podstawowymi nieżle znali ich śŚro- 
dowisko. W chwili obecnej w Komi- 
tecie Powiatowym PZPR w Lęborku 
działają sekretarze oraz personel 
techniczny — złożony z jednej sekre- 
tarki prowadzącej dodatkowo aschi- 
wum KP i skargi — oraz istruktorów 
ewidencji. sprawozdawczości i gos- 
podarki wewnątrzpartyjnej. Prakty- 
cznie biorąc nie ma ludzi ani do zbie- 
rania, ani selekcji tysięcy spraw, z 
jakimi ma do czynienia instancja po- 
wiatowa. 

Już samo to zmusiło sekretarzy KP 
do radykalnej zmiany kierunków 
działania instancji. Komitet w obec- 
nych warunkach nie ma żadnych 
możliwości bezpośredniego kierowa- 
nia życiem powiatu. Koniecznością 
stało się odejście od dvrektywnego 
kierowania na rzecz inspirowania, 
pośredniego kierowania pracą peoli- 
tyczną i tvm, co dzieje się w powie- 
cie. 

— Działamy całą partią — usły- 
szałem w Leborku. Przyznam. że dy- 
skutowaliśmy wiele godzin — tak 
bardzo te metody, które wypracował 
KP, różnią się od tego, do czego 
przywykliśmy w ciągu wielu lat. 
Zbyt odbiega to od znanego nam 
schematu. Ale czy nowoczesna partia 
w nowoczesnym kraju nie może sto- 
sować nowoczesnych metod działa- 
nia? I sekretarz KP tow. Leszek Lar- 
biecki doktoryzował się z zakresu za- 
rządzania. Obecnie zdobyte umiecjęt- 
ności stosuje przy organizowaniu 


pracy politycznej w nowych warun- 


kach. I przyznać trzeba, że sekretarze 
Komitetu lęborskiego wiedza, czego 
chcą. 

Powiatowa Rada Narodowa jako 
organ uchwałodawczy kierowana 
jest przez I sekreiarza KP PZPR. 
Instancja powiatowa precyzuje 
kierunki i ramy polityczne działania. 
wreszcie POP zajmują się na swoim 
podwórku swoimi sprawami. w 
praktyce wygląda to tak, że np. 
przygotowanie plenum KP w spra- 
wach rolnictwa zaczyna się w wiej- 
skich POP. To właśnie podsiauowe 
organizacje bilansują rezerwy w 


„swoich wsiach, PGR. MBM itp Po- 


Duma W tym śsckielwza KG, kióry 


musi być fachowcem-ce!lnikiem. 
Ten materiał zderza się z maicria- 
łem przygotowanym przez Urząd Po- 
wiatowy. Wnioski z dyskusji w trak- 
cie tej konfrontacji ustala plenum. 

Raz na kwartał odbywają się na- 
rady dyrektorów. Przewodniczy im 
I sekretarz KP, xtóry materiał do 
tej narady zbiera przez trzy miesią- 
ce. Są to lużne obserwacje, informa- 
cje statystyczne i wiele, wiele in- 
nych dających pogląd na sytuację w 
branży, zakładzie. Nie ma posiedzeń 
egzekutyw, na których np. naczelnik 
składa jej sprawozdanie, nie ma pi- 
sania wielostronicowych sprawozdań, 
bardzo często ukrywających w masie 
słów rzeczywiste problemy. Nie ma 
też bezpośredniej ingerencji instan- 
cji w sprawy np. fabryki czy PGR. 

— Musimy umieć uchwycić to, ce 
się dzieje w organizacjach podstawo- 
wych, wśród załóg robotniczych. Je- 
żeli uda nam się — powiedziano mi 
w KP — systematycznie ustalać ta- 
kie sprawy, to rola KP PZPR jest 
prosta: wyciągać wnioski dla prze- 
ciwdziałania niepożądanym z punk- 
tu widzenia politycznego nastrojom. 

Zatem znowu wysuwa się problem 
selektywnej informacji o niepraw:- 
dłowościach, przewidywanych skut- 
kach itp. Takiej informacji oczywis- 
cie jeszcze nie ma albo może jest ona 
niepełna. Niemniej interesujący wv- 
daje się np. kierunek działania POP 
przy Komendzie Milicji zmierzający 
do tego, aby sumę doświadczeń pra- 
cujących tam członków PZPR iako 
syntetyczną informację (dadajmyv — 
rzcielną informację) można było 
przedstawić instancji. 


Interesujący wydaje się kierunek 
działania organizacji partyjnej w 
handlu — syntetyzowanie informa- 
cji członków partii o nastrejach spo- 
łeczeństwa. 


Towarzysze w Lęborku nie bez ra- 
cji uważają, że praca społeczna iest 
funścją warunków, w jakich świe 
społeczeństwo. W miarę poprawv 
warunków socjalno-bytowych za'n- 
teresowanie tą pracą słabnie. Zatem 
trzeba ją skierować w takim kierun- 
ku. by była zgodna z rzeczywistymi 
zainteresowaniami społeczeństwa. 


Są trudności przecierania nowich 
dróg. przełamywania tradycyjnych 
poglądów i ocen. Wiele jeszcze trze- 
ba wysiłków i starań towarzyszy z 
Icborka, by przełamać także i wśrsi 
aktywu tradycyjne sposobv działa- 
nia i myślenia. Są więc projek:v 
zmian w szkoleniu kandydatow par- 


di, projekty daleko idacych zmian w 
„szkoleniu członków PZPR itd Cotv- 


geaniowe spotkania z Sekreiatzani 


KG PZPR nie są naradami ani od- 
prawami, są to po prostu spotkania 
działaczy politycznych dla wymiany 
informacji i poglądów. Podobnie 
kwartalne spotkania z dyrektorami. 

Na marginesie tych uwag podam 
sposób, w jaki KP załatwił ważną 
sprawę rozdzielania premii wśród 
pracowników PGR. Można zrobić do- 
żynki i odczytać listę nagrodzonych. 
Tworzy to elitę i wielu niezadowolo- 
nych. 

— Pomyślcie, zastanówcie się — 
powiedziano w Komitecie — może 
dać pieniądze na brygady i niech się 
dzielą sami. Zadecydujcie, wasza wo- 
la. 

Powie ktoś: „Nie jest to rewelacja”. 
Racja, ale jako system działania jest 
to już coś. 

Sądzę, że nieraz jeszcze będziemy 
wracać do Lęborka i doświadczeń te- 
go (Komitetu, którego I sekretarz 
dopiero od roku jest pracownikiem 
aparatu partyjnego. i to na stanowis- 
ku I sekretarza. Pozostali sekretarze, 
tak jak pierwszy, legitymują się wie- 
dzą rolniczą, socjologiczną i świeżoś- 

cią spojrzenia na metody polityczne- 
go kierowania dużym powiatem. W 
tym szukaniu nowych form pracy 
politycznej nie są zresztą osamotnie- 
Ti. 


NOWI PIERWSI 
SEKRETARZE 
KOMITETÓW 
ZAKŁADOWYCH PZPR 


Woj. bydgoskie 
zakłady Chemiczne w Bydgoszczy 


JOZEF RADTKE, ur. 12.III.1931 r. w Kru- 
szwicy. 

Pochodzenie społeczne robotnicze Członek 
partii od 1955 r Ekonomista. 1950—1951 r. — 
zastępca kierownika odlewni w Technicznej 
Obsłudze Rolnictwa Inowrocław, 1952—1960 r. 
— kierownik Wydziału Kontroli Technicznej 
w Bydgoskich Zakładach Elektro-Mechanicz- 


nych ..Belmo'. 1960—1961 r. — główny me- 
chanik Bydgoskich Zakładów Przemysłu Pie- 
karniczego, 1961—1962 r  — st. mistrz w 


Bydgoskiej Fabryce Kabli, 1962—1965 r. — 
zastępca kierownika warsztatów szkolnych 
w Technikum Mechaniczno—Elektrycznym, 
1965—1968 c — st. instruktor KM w Bydso- 
szczy, 1968—1971 r. — 1 sekretarz KZ w Po- 
morskich Zakładach Przemysłu Skórzanego 
w Bydgoszczy. 1971—1974 r — słuchacą 
WSN3. W październiku wybrany 1 sekreta- 
rzem KZ w Zakładach Chemicznych w Byd- 
goszczy. 


Zakłady Naprawcze Taboru Kolejowego w 
Bydgoszczy 


STANISŁAW SZYMAŃSKI, ur. 5.V.1933 
r. w Kaczanowie, pow Września. 

Pochodzenie społeczne chlopskie. Członek 
partii od 1958 r. Technik Budowy Taboru Ko- 
lejowego  1952—1967 c. — kierownik działu 
zbytu w ZNTK. 1967—1974 r 11 sekretarz KZ. 
We wrześniu br. wybrany 1 sekretarzem 
KZw ZNTK w Bydgoszczy. 


Zakłady Radiowe „Eltra w Bydgoszczy. 


WOJCIECH LEMA, ur. 12.1X.1942 r. w 
Skolem (ZSRR). 

Pochodzenie Społeczne robotnicze. Czło- 
nek partii od 1964 r. Wykształcenie Średnie 
ogólne. 1961—1962 r. — kontroler w Bydzo- 
skiej Fabryce Kabli, 1962—19064 r — służba 
wojskowa, 1964—1971 r. — kierownik działu 
Bydgoskiej Fabryki Kabli, 1971—1974 r. — st. 
instruktor KM w Bydgoszczy. W październi- 
ku br wybrany I sekretarzem KZ w Zakła- 
dach Radiowych „ELTRA' w Bydgoszczy. 


Woj. katowickie 
Kopałnia „Sosnowiec” 


WALDEMAR BARANEK, ur. 23.VIII.1935 c. 
w Sosnowcu. 


Pochodzenie Społeczne robotnicze. Czło- 
nek partii od 1957 r. Mgr praw. 1954— 


—1955 r. — pomiarowiec w Hucie „Milowi- 
"ce". 1955—1957 r — służba wojskowa, 1958— 
—1963 r. — rozdzielca, paomiarowiec. St. kon- 


troler w hucie ..Milowice''. 1964—1967 r. — 
kierownik wydziału. sekretarz organizacyjny 
KZ w tejże hucie 1967—1970 c. — st. instruk- 
tor KM w Sosnowcu, 1971—1974 r. — in- 
struktor, st. instruktor. zastępca kierownika 
Wydziału Organizacyjnego KW w Katowi- 
cach. W sierpniu br. wybrany I sekretarzem 
KZ w kopalni „Sosnowiec”. 


Kopalnia „Jastrzębie w Wodzisławiu 


HENRYK KARCZEWSKI, ur. ?7.V.1936 ct. 
we Francji. 

Pochodzenie społeczne robotnicze. Członek 
partii od 1961 r. Technik—górnik 1960—1967 e. 
— ładowacz, młodszy górnik. górnik. sekrce- 
tarz organizacyjny KZ w kopalni „Anna w 
Pszowie, 1968—1974 r. 1 Sekretarz KZ w ko- 
palni „Zofijówka” w Wodzisławiu. We wrzeŚ- 
niu br wybrany I sekretarzem KZ w kopalni 
„Jastrzębie””. 


Woj. krakowskie 
Nowotarskie Zakłady Przemysłu Skórzanego 


JOZEF NOWAK, ur. 15.VIII.1929 r. w Dą- 
browie Tarnowskiej. 


Pochodzenie społeczne chłopskie Członek 
partii od 1947 r. Wykształcenie Średnie ogól- 
ne. W 1948 r. — kontysta w Gminnej Spół- 
dzielni w Radgoszczy, 1948—1949 cr. — 1in- 
struktor w ZP ZMP w Dąbrowie Tarnow- 
skiej, 1949—1950 r. — Sekretarz Powiatowej 
Rady Związków Zawodowych. 1950—1951 r. — 
pełnomocnik Ministerstwa Skupu, 1951—1953 r 
— kierownik referatu ochrony w Polskich 
Zakładach Zbożowych, 1953—1954 r. — słu- 
chacz Międzywojewódzkiej 5zkoły Partvjnej 
w Krakowie. 1954—1957 r. — instruktor KW w 
Krakowie, Sekretarz KP w Bochnt 1957 r. — 
pracownik umysłowy w PWS nr 8 w Wiś- 
niczu Nowym, pełnomocnik powiatowy Mi- 
nisterstwa Przemysłu Spożywczego t Skupu 


w Bochnt, 1957—1963 r. — I sekretarz KP w 
Bochni, 1963—1968 r. — I sekretarz KP w 
Myślenicach, 1968—1974 r. — I Sekretarz KP 


w Nowym Targu. We wrześniu br. wybra- 
ny I sekretarzem KZ w Nowotarskich Za- 
kładach Przemysłu Skórzanego. 


Z listów do Redakcji Dlacze 


Punkt 4 c) Statutu PZPR mówi, że: 
„Sprawa przyjęcia w poczet kandy- 
datów powinna być omawiana i de- 
cydowana na zebraniu organizacji 
partyjnej, w obecności  zaintereso- 
wanego i przynajmniej jednego z re- 
komendujących”. 

W życiu jednak zdarzają się róż- 
ne sytuacje. 

We wrześniu br. odbyło się zebra- 
nie Oddziałowej Organizacji Partyj- 
nej nr 8 w Fabryce Lokomotyw i Wa- 
gonów Zasładów Przemysłu Metalo- 
wego „H. Cegielski” w Poznaniu. 

Po referacie i dyskusji następuje 
kolejny punkt porządku zebrania — 
sprawy organizacyjne. Pierwszy se- 
kretarz OOP przedstawia zebranym 
u'niosek ob. Z.K., członka ZMS, e 
przyjęcie w poczet kandydatów 
PZPR. Jednocześnie tłumaczy, że 
nieobecność Z.K. spowodowana jest 
urlopem i wyjazdem na Węgry. 

— A są towarzysze rekomedujący? 
-—— pada pytanie z sali. 

—— Niestety, tak się złożyło, że nie 
mogli dzisiaj przybvć na zebranie — 
odpowiada se<retarz i czyta opinie 
polecające. 


Wśród zebranych następuje jednak 
konsternacja. Jedni twierdzą, że nie 
mozna łamać Statutu, inni, że prze- 
cież my. partyjni, nie powinniśmy 
być formalistami i należy przyjąć 
młodego człowieka mimo jego nie- 
obecności, bo swoją zaangażowaną 
postawą w pracy zawodowej i w or- 
ganizacji ZMS w pełni zasłużył na 
legitymację kandydacką PZPR. Se- 
kretarz apeluje o zaoczne przyjęcie 
kandydata, ponieważ za parę dni ma 
odbyć się specjalna uroczystość wrę- 
czenia legitymacji wszystkim nowo 
przyjętym kandydatom PZPR ze 
wszystkich fabryk HCP. 


Ten argument przekonuje prawie 
wszystkich zebranych. Podczas gło- 
sowania tylko dwóch towarzyszy jest 
przeciw. 


Jednym z tych dwóch jest właś- 
nie niżej podpisany. Muszę tu wy- 
jaśnić, że nie był to mój wyraz de- 
zaprobaty dla osoby kandydata, lecz 
dla — moim zdaniem — niedopusz- 
czalnej w żadnych okolicznościach 
formy zaocznego przyjmowania do 
PZPR. Przecież powinniśmy dążyć 


go głosowałem przeciw? 


do tego, aby przyjmowanie do partii 
było wielkim przeżyciem, zwłaszcza 
dla młodego człowieka Właśnie na 
zebraniu partyjnym. w którym kan- 
dydat bierze udział po raz pierwszy 
w życiu, towarzysze mogą poznać go 
bliżej, przekonać się o motywach de- 
cyzji wstąpienia do partii. 

Myślę więc. że towarzysze z OOP 
nr 8 w W3-HCP, przyjmując zaocz- 
nie nowego kandydata, złamali pod- 
stawowe zasady Statutu PZPR i wy- 
rządzili krzywdę zarówno kandyda- 
towi, jak również interesom partii. 
Dlatego właśnie głosowałem przeciw. 
Czy postąpiłem słusznie? 


TADEUSZ MATELA 


Od redakcji: Nasz korespondent 
postąpił słusznie. Praktyka zastoso- 
wana przez OOP-8 jest sprzeczna ze 
Statutem. Sprawa wymaga ponow- 
nego przedyskutowania na zebraniu 
partyjnym oraz ustosunkowania się 
do tej sprawy Komitetu Fabrycznego 
PZPR. | 
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WROCŁAW 


JERZY GROCHMALICKI, ur. 16.VI1.1934 r. 


w Pobrdzie, pow. Bydgoszcz. 


Pochodzenie społeczne mielecnckie. Czło- 
KINA DIEDŁAPEJ € 
i kw wi i SSI Ku ku 


Woj. bydgoskie 
Chojnice 
14.V1.1930 r. w 


LESŁAW WAGNER, ur. 
Grudziądzu. : 


Pochodzenie społeczne intelicenckie. Czło- 
nek partii od 1933 r. Mgr nauk politycz- 
nych. 195]1—1952 r. — nauczyciel w Zakłado- 
wym Technikum we Włocławku. 1952—19354 r. 
— służba wojskowa, 1954—1955 r. — nauczy- 
ciel w Technikum Przemysłowo-Pedagogi- 
cznym we Włocławku. 1355—1957 r. — in- 
struktor KM we Włocławku, 1957—1961 r.— 
instruktor KW w Bydgoszczy, 1961—1464 r.— 
słuchacz W3SNS, 1964—1974 r. — zastępca 
kierownika Wydziału Propagandy KW w 
Bydgoszczy We wrześniu br. wybrany | 
sekretarzem KP w Chojnicach. 


Mouilno 


ZYGMUNT SIKORSKI — ur. 
w Sokołowie, pow. Włocławek. 


8.VI.1935 r. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Członek 


partii od 1954 r. Inzynier-zootechnik. 1958— 
1959 r. inspektor, agronom w. Cukrowni 
Brześć Kujawski, 1953—1860 r. — zootechnik 


w PZKR we Włocławku, 1960—1972 r. — 
Stkretarz rolny KP we Włocławku. 1972- 
-1974 r. — sekretarz rolny KP w Aleksandro- 


wie Kujawskin. We wrześniu br. wybrany 
I sekretarzem KP w Mogilnie. 


Inowrocław 


ZYGMUNT CHABECKI, ur. 
w Wacławowie, pow. Konin. 


1.1X.1932 r. 


Pochodzenie Społeczne chłopskie. Członek 
partii od 1954 r  Ekonomista—agrotechnik. 
W 1353 r. agronom POM w Wałczu, 1953 — 
1955 r. — służba wojskowa, 1955—1956 r. — 
agronom PGR Komierowo, 1956—1957 r. — 
sekretarz KZ zespołu PGR Komierowo, 
195—1959 r. — kierownik gospodarstwa w 
PGR Piaseczno, pow. Sępólno, 1959—1962 r. — 


kierownik Wvdziału Rolnictwa i Leśnictwa 
Prezydium PRN w Sępólnie, 1962—1967 r. — 
sekretarz organizacyjny KP w Sępólnie, 


1967—1371 r. — sekretarz organizacyjny KP 
w Mosilnie, 1971—1974 r. — I sekretarz KP 
w Moscilnie. We wrześniu br. wybrany I Se- 
kretarzem KMiP w Inowrocławiu. 


Radziejów 


ZYGIANUNT PIASECKI, ur. 
Wycodzie, pow. Inowrocław. 


6.I1X.1929 r. w 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Członek 
partii od 1952 r Absolwent Studium Admini- 
stracyjnego. 1945—1947 r. — robotnik w PGR 
anbolin. 1947—1950 r. — uczeń Gimnazjum 
Przemysłu Drzewnego. 1950—19352 r. księ- 
Sowy w PGR Kruśliwiec, 1952—1954 r. — 
przewodniczacy Radv Zakładowej w PGR 
Marcinkowo Dolne. 1954—11956 r. — tinstruk- 
tor KP w Sępólnie 1956—1971 r. — zastepca 
przewodniczącego Prezydium PRN. [1971— 
- 1873 -— przewodniczący Prezydium PRN. 
a ostatnio naczelnik Urzędu Powiatowego w 
Radziejowie We wrześniu br. wybrany I 
Ss Kkretrarzem KP w Radziejowie. 


Tuchola 


H'NRYK KRZYWAŃSKI, ur. 8.VII.1939 r. 
w Brodnicy. 


Pocle'dzenie społeczne inteligenckie. Czło- 
nek portii od 1960 r. Podagog W 1959 r. — 
polerent w PPRN w Tucholi. 1959—-1961 r. — 
słucnacz Studium Nauczycielskiego w Bvyd- 
0702, 1951-1962 r. — sokretarz ZP ZMS w 
Puehal. 1962—1974 r. — instruktor. kierow- 
K Poujatowrgo Ośrodka Propaesandvy Par- 
śoguel f sekretarz orópanenndv KP w Tucho- 
MW pazdrioeryikan br. wybrany I sckreta- 
trzem Sow Prehaji. 
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nek parmij od 1955 r. Mgr inzynier-mechanik. 
1959-—1967 r. — technaioz, st. technolog. kie- 
równik Oddziału Ga!twanizerni «w Zakładach 
wytworczych Silników Elektrycznych w Pie- 
chowicach 1962—1904 r. zastuypca kierownika 
działu kontroli techmcznej w Fabryce Ma- 


Szubin 


DOMINIK NOWORYTA. ur. 
w Saworznie, woj. krakowskie 


Pochodzenie spałeczne robotnicze. Czło- 
neck partii od 1948 r. Mgr nauk politycz- 
nych. 1947—1951 r. — referent pomiarów w 
Prezydium PRN w Prudniku. 19531--1954 r — 
służba wojskowa, 1954—1955 r. — st. !'nspek- 
tor Wydziału Szkolenia Komendy Wojewo- 
dzkiej PO „SP*' w Bydszoszczy. 1955—14057 r. — 
Sekretarz KZ w Zakładach Naprawy Samo- 
chodów w Solcu Kujawskim. 1957—1939 p. — 
sckretar» organizacyjny KP w Bvdzoszczy, 
1959—1962 r. — słuchacz Szkoły Partyjnej w 
Bydzoszczy. 1962—1965 r. — Sckrcetarz OrSani= 
zacyjny KP w Bydgoszczy, 19%45—-1971 r. 1n- 
struktor Wydziału Organizacyjnego. a od 
1941 do 1974 r st. instruktor Wydziału Ad- 
ministracyjnego KW w Bydgoszczy W paz- 
dzierniku br. wybrany I Sekretarzem KP w 
Szubinie. 


28.X11.1331 r. 


Woj. lubelskie 


Parczew 


TADEUSZ GRZESIAK, ur. 
Nowodworze, pow. Lubartów. 


3.%.1332 r. w 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Członck 
partii od 1933 r. Socjolog. 1951—1052 p, — 
ślusarz WZGS — Zakłady Mechaniczne w 
Lubartowie, 1952—1955 r. — służba wojskowa, 
1955—1966 r. — Ślusarz. kierownik zakładu w 
WZGS — Zakłady Mechaniczne w Lubarto- 
wie. 1967—1972 r. — sekretarz organizacyjny 
KP w Lubartowie. 1972—1974 r. — słuchacz 
WNSN. We wrześniu wybrany I Sekreta- 
rzem KP w Parczewie. 


Łódź—Miasto 


Łódź—Śródmieście 


JOZEF NIEWIADOMSKI, ur. 2.1.1933 r. w 
Łod zi. 


Pochodzenie Społeczne robotnicze. Cy;ło- 
nek partii od 1951 r. Mgr socjologii. 1954— 
—1955 r. — nauczyciel t organizator Zarządu 
Głównego ZMP w Technikum Włókienni= 
czym w Łodzi, 1955—1956 r. — wiceprzewod- 
niczący Zarządu Dzielnicowego ZMP Łódż— 
—Śródmieście. 1956—1963 r. zastępca komen- 
danta Komendy Chorągwi Łódzkiej ZHP, 
1963—1966 r. — słuchacz WSNS. 1966—1971 c — 
instruktor. następnie zastępca kierownika 
Wydziału Nauki i Oświaty KŁ. 1971—1973 r — 
kierownik Wydziału Administracyjnego KŁ, 
1973—1974 r. — kierownik Wydziału Nauki i 
Oświaty KŁ. W październik» br. wybrany 
I sekretarzem KD Łódź—Śródmieście, 


Woj. łódzkie 
Brzeziny 


WOJCIECH KLUSZCZYŃSKI, ur, 
1933 r. w Łodzi. 


Pochodzenie społeczne inteligenckie. Czło- 
nck partii od 1961 r. Socjolog 1952—1953 r. 
główny energetyk w Dolnosiaskich Zakła- 
dach Obuwia w Kamiennej Górze. 1953— 
—1955 r. — Służba wojskowa. 19535—1961 r — 
główny energetyk w Zakładach Mięsnych 
w Pabianicach. 1961—1965 r. — st mistrz w 
Zakładach Silikatowych w Łasku, 1965— 
—1972 r. — instruktor. st. instruktor. Sekre- 
tarz organizacyjny KP w Łasku. 1972—1974 r. 
— słuchacz WSNS Wa. wrześniu wybrany 
I Sekretarzem KP w Brzezinach. 


26.X1. 


Łeczyca 
HENRYK TARKA, ur. 30.X.1933 r. w Cie- 
Łudzu. Dbów Rawa Wazowiecha. 


Pemtiycw | sęsiętó 


parti od 


"hłlop=kie Członek 
Pedagog. 10V56—1957 r. — 


społeczne 


195% r. 
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Papierniczych w Cieplicach. 
sekretarz ekonomiczny KP w 
Górze. 1972—1%54 r. — 1 sekietarz KD «w 
Jeleniej Górze. W październiku br. UDKO 
ny sekretarzem ekonomicznym KW we VW;e- 
cławiru. . . 


1364 — 1652 
Je!en tj 


z Jal J q 
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Nuuczyciel szkoły podstawowej w Brłcha'o- 
w1e, 1957—1972 r. — kierownik Powialowczo 
Osrodka Propagandy Partyjnej, następne 
sckretarz propagandv KP w. Bełchatowie. 
1%72—19/4 c. — Sekretarz propagandy KM «w 
Zduńskiej Wol. We wrzesniu br. WyDiany 
I sekretarzem KP w Łęczycy. 


Woj. pOznanskie 
Jarocin 


JAN ZASIECZNY, ur. 18.VI.1933 r. w Po/- 
naniu, 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Członek 
purtii od 1355 r  Socjolog  1y51—12832 r. — 
słuchacz Oficerskiej Szkoły Pontycznej. 
1953—1954 r. — Sekretarz Rady Zakładowej 
w Poznańskich Zakładach Przemysłu Tłusz- 
cC>oweso. 1954—1936 r. — kierownik Wydziału 
Oreanizacyjnego. zastępca przewodnicząceza 
Zarządu Dzielnicowego ZMP Poznoń- Nowe 
Miasto, 1956—1957 r. — kontroler „Pomet' w 
Poznaniu. 19357—1960 r. — instruktor. kiero- 
WNIK sekcji, zastępca kierownika Wydziału 
Młodzieży Szkolnej ZW ZMS w Poznaniu, 
1461—1962 r. -- kierownik Wydziału Propa= 
Sandy ZM ZMS w Poznaniu. 1962—1965 r. — 
słuchacz Technikum Rolniczego w Gorzowie, 
1965—1966 r. — instruktor Wyvdriału Orgzani= 
zacyjnego KW w Poznaniu. 1966—197] r. — 
Sekretarz organizacyjny KP w Lesznie, 
1371—1974 r. — słuchacz WSNS. We wrzesniu 
1374 r. wybrany I sekretarzem KP w Jaroci- 
nie. 


Rawicz 


HENRYK ŁUKROWIAK, ur. 
Rawiczu. 


5.01.1930 r. w 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Członek 
partii od 1954 r. Technik-rolnik 1943—1944 r. 
— goniec w sklepach spożywczych. 19414— 
1945 r. — robotnik rolnv  1945—1951 r — 
uczeń Szkoły podstawowej i liceum roln: 
czczo. 1951—1957 r. — agronom, st. agronom 
POM w Sarnowej. 1957—1968 r. — kierownik 
eksploatacji POM w Sarnowej. 1968—1374 r — 
sekretarz rolnv KP w Rawiczu We wrześ- 
niu br. wybruny I sekretarzem KP w Rawi- 
czu. 


Woj. warszawskie 


Wolomin 


KAZIMIERZ WIERZBICKI, ur. 18.1X.1936 e. 
w Skibniewie, pow. Sokołów Podlaski. 


Pochodzenie społeczne chłopskie Członek 
partii od 1966 r. Mgr inżynier-mechan'k 
1959—1961 r. -— brygadzista w hucie .Warsza- 
wa”. 1961—1965 r. student Politechn'ki War- 
szawskiej. 1965—1969 r. — st. mistrz w Za- 
kładach Naprawczych Taboru Kolejowego w 
Pruszkowie, 1969—1974 r. — instruktor. s. 
instruktor. zastępca kierownika Wyvdz:ału 
Ekonomicznego WKW. W październiku »r. 
wybrany I Sekretarzem KP w Wołomin:e. 


Woj. wrocławskie 
Jelenia Góra 


JERZY PACZOSKI. ur. 
Osinach, pow. Brzeziny. 


2.NI.19436 r. w 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Czlonek 
partii od 1961 r. Mgr ekonomii 1956—1860 c — 
brygadzista w Zakładach Wyrobów PHapier- 
niczych w Jeleniej Górze, 19560—1962 r. — 
służba wojskowa. 1962— 1963 r. — mistrz zmia- 
nowv w Zakładach Wyrobów Papiernic>vch. 
1963—1374 r. instruktor. st 'nstruktor. sekre- 
tarz ekonamiczny KP w Jeleniej Górze Ww 
październiku br wybrany I sekretarzem KP 
w Jeieniej Górze. 
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KAZIMIERZ SOBCZAK 


| sekretarz KZ PZPR w Urzędzie Wojewódzkim w Gdańsku 


awiązując do artykułów zamieszczo- 
N nych już w „Życiu Partii”, chciał- 
bym skupić uwagę na specyficznym 
Środowisku urzędniczym i oddziaływa- 
n.u partyjnym na postawy zawodowe. 
Aby organizacja partyjna mogła włas- 
ciwie wpływać na cały zespoł proble- 
mów, skrótowo nazwanych „„.usprawnia- 
niem pracy administracji”, musi umieć 
wyłowić najważniejsze sprawy i znałeźć 
odpowiednie tormy oddziaływania. 


Nasza organizacia. skupiająca człon- 
ków partii w wydziałach Urzędu i nie- 
których jednostkach organizacyjnych 
podporządkowanych Urzędowi, działa w 
szczególnym Środowisku, gdyż poszce- 
gólne wydziały zajmują się zupełnie 
różnym: zadaniami. Toteż zgrupowanie 
pracowników różnych wydziałów w od- 
działowych organizacjach partyjnych 
nastręczało sporo kłopotów. Chodziło o 
to, aby połączyć ze sobą takie jednostki, 
które mają ze sobą najbliższe powiąza- 
nia służbowe, co zwiększyłoby konkret- 
ność dyskusji na zebraniach OOP. 


Uwzględniając ten cel oraz liczebność 
tworzonych OOP, organizacja nasza zo- 
stała podzielona na 10 OOP. Całokształ- 
tem pracy partyjnej w Urzędzie kieruje 


Komitet Zakładowy Chciałbym pokrót- 


ce omówić te problemy, wokół których 


koncentrowała się nasza praca w koń- 
czącej się kadencji. 

W taukcie przygotowywania refornny 
organów władzy i administracji na wsi 
oraz w małych miastach zaszła potrze- 
ba kowekty zakresów działania i struk- 
tur organizacyjnych wvdziałów. Ponow- 
na potrzeba zmiany zaszła w II półro- 
czu 19173 r. Przed tymi pracami KZ do- 
konał ogolnej oceny, ustalił najważniej- 
sze sprawy, którymi powinny się zająć 
evzekutywy OOP, a w razie potrzeby 
rownież zebrania OOP. Umożliwiło to 
ustosunkowanie się organizacji partyj- 
nych do projektów przygotowanych 
przez kierownictwa wydziałów i wnie- 
sienie odpowiednich uwag oraz pozwo- 
uło wytknąć w porę luki i niedostatki. 

KZ po wcześniejszym zapoznaniu się 
z zadaniami spoczywającymi na wy- 
działach zobowiązał OOP do wysłucha- 
nia sprawozdań członków partii — kie- 
rowników wydziałów o podjętych kro- 
kach organizacyjnych, gospodarczych i 
administracyjnych związanych z nową 
rolą i zadaniami organów szczebla wo- 
jewódzkiego. Dzięki temu ogół człon- 
ków zapoznał się z tymi zadaniami i 
mógł się wypowiedzieć co do słuszności 
przedstawionych rozwiązań. 


Z doświadczeń pracy partyjnej 


Ostatnie plenarne posiedzenie KP 
w Cieszynie poświęcone pracy ide- 
owo-wychowawczej poprzedziło 
spotkanie członków KP z załogami 
w kilku zakładach pracy. Obrady 
plenarne rozpoczeło wystłąpieniami 


| sekretarzy dwóch KZ, którzy na 
przykładzie swoich przedsiębiorstw 
przedstawili programy pracy  ide- 
owo-wychowawczej orqanizacji par- 
tyjnych. 


Sprawą niebagatelną, chociażby dla- 


tego. że:w okresie reórganizacji w II 


połroczu 19473 r. dokonano redukcji eta- 
tow, było równomierne obciążenie pra- 
cą i prawidłowe wykorzystanie etatów. 
Komisja Organizacyjna KZ przeprowa- 
dzła wycinkowe badania w tym zża- 
kresie i przedstawiła odpowiednie pro- 
pozycje egzekuiywom OOP. Nie było 
łatwo rozwiązać tę sprawę, jednak mi- 
mo likwidacji 93,5 etatów udało się z 
powodzeniem rozłożyć zadania na po- 
zostałych pracowników. 


Svśtlematvczna ocena załatwiania 

skarg obywateli pozwoliła OOP poslu- 
lawać zmianę nieżyciowych: przepisów, 
natomiast KZ uznał za słuszne dodat- 
kowe zbadanie przyczyn, które wpły- 
nęły na zbyt dużą Wość skarg. 

Oceniając zagadnienie nadzoru i kon- 
troli stwierdzono nadmierną ilość kon- 
woli wycinkowych, co bardo absorbu- 
je tak wydział kontrolujący, jak i kon- 
trolowany, a nie daje należytych efek- 
tów. Zwrócono także uwagę na zbyt for- 
malne traktowanie kontroli oraz na 
niedostateczny instruktaż. 

Usprawnienie działalności koordyna- 
cyjnej i polityki inwestycyjnej w wy- 
działach i jednostkach podporządkowa- 
nych było również przedmiotem pracy 
KZ. Przy omawianiu tego problemu 
wyszła m.in. na jaw potrzeba wzmocnie- 
nia służb inwestycyjnych w niektórych 
wydziałach. 

KZ dokonał oceny realizacji uchwały 
KW PZPR w zakresie polityki zatrud- 
nienia i ustalił zadania dla egzekutyw 
OOP. Zwróciliśmy uwagę na dyspro- 
porcje płac między wydziałami, oo mia- 
ło wpływ na przechodzenie pracow- 
ników z jednego wydziału do drugiego 
na równorzędne, ale lepiej płatne stano- 
wiska. Na wniosek KZ w czasie re- 
gulacji płac sprawy te zostały pomy- 
ślnie rozwiązane. Ustalono także zasa- 
dy uz.gadniania i opiniowania wniosków 
w sprawach awansów i odznaczeń. 

Powyższe przykłady nie wyczerpują 
wszystkich problemów podejmowanych 
przez nasze KZ i OOP. Chodzilo mi jed- 
nak o pokazanie, jak można mimo Spe- 
cytiki środowiska umzedniczego oddzia- 
ływać partyjnie na zjawiska występu- 
jące w pracy zawodowej. Niebagatel- 
nym ułatwieniem w realizacji naszych 


zadań jest szkolenie partyjne prowa- 


'dzone od 4 lat svsiemem samokształ- 


ceniowym, właściwe wykorzystanie in- 
strumentu zleceń partvjnvch w pracy 
oronnizacji partvjnei orsz sprzyjający 


kiimat politycz w Urzędzie, 
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DOSKONALIĆ SYSTEM SZKOLENIA IDEOLOGICZNEGO 


w rozpoczętym już nowym roku oświaty partyjnej na podstawie dotychczasowych 
przemyśleń I wniosków aktywu propagandowego warto pokusić się o sformułowa- 
nie odpowiedzi na pytanie: co trzeba usprawnić w systemie szkolenia, jakim tormom 
kształcenia zapalić zielone Światło. Przedsiawimy doświadczenia w tym za*resie dwóch 
powiatów: sycowskiego w woj. wrocławskim I jędrzejowskiego w woj. kieleckim. 


Nowoczesne formy 
i specyfika regionu 


Jak stwierdzają zgodnie towarzysze w 
KP w Sycowie, ostatnie lata wykazały, 
że tradycyjna forma szkolenia nie wy- 
starczy. Materiał przekazywany na za- 
jęciach jest znacznie lepiej przyswaja- 
ny, gdy wykład poparty jest filmem, 
przejrzystym wykresem, planszą. 

W ub. roku gminne ośrodki propagan- 
dy partyjnej w powiecie sycowszim 
przystąpiły do organizowania gabine- 
tów metodycznych. Urządzono je już 
całkowicie w Sycowie i Twardogórze. 
Następne dwa gabinety metodyczne 
GOPP powstały w Dziadowej Kłodzie i 
Międzyborzu. Gabinety istniejące i or- 
ganizowane w gminach służyć będą nie 
jednej, lecz wielu organizacjom partyj- 
nym, a także będą wykorzystywane jako 
ośrodki szkoleniowe w szerszym tego 
słowa znaczeniu. Nie zaspokoją one 
jednak wszystkich potrzeb. Są przecież 
możliwości tworzenia gabinetów meto- 
dycznych w zakładach pracy. Tę szan- 
sę wykorzystały organizacje partyjne 
Kombinatu PGR w Stradomiu i Wy- 
twórni Hydrauliki Motoryzacyjnej w 
Twardogórze. 

Ważna sprawa bazy na miarę potrzeb 
i możliwości została więc rozwiązana. 
Zrodziły się jednak nowe problemy. 
Zajęcia w gabinetach metodycznych, po- 
sługiwanie się sprzętem audiowizual- 
nym wymaga dodatkowych umiejętnoś- 
ci od wykładowców. Przy Powiatowym 
Ośrodku Propagandy Partyjnej powsta- 
ła więc sekcja metodyki szkolenia. 

W niektórych środowiskach najlepiej 
zdaje egzamin system seminaryjny; w 
obecnym roku szkolenia partyjnego 
prowadzić się będzie tą metodą zajęcia 
w 6 zespołach grupujących nauczycieli 
oraz w zespole pracowników kultury. 


System ten będzie się również wypróbo- 
wywać w innych środowiskach. 

Większość wiejskich POP wybrała w 
tym roku jako kierunek szkolenia za- 
gadnienia  polityczno-społeczno-gospo- 
darcze. Od umiejętności wykładowców 
zależeć będzie, w jakim stopniu teoria 
przyda się w praktyce. Powiatowa in- 
stancja partyjna aładzie więc nacisk na 
to, żeby dla zilustrowania zagadnień 
posługiwać się przykładami z danego 
rejonu. Większość wykładowców rekru- 
tuje się przecież z pracowników admini- 
stracji państwowej i gospodarczej, któ- 
rzy znają praktykę życia: i tę dobrą, i 
tę złą. 

Sprawą ważną jest edpowiedni do- 
bór kadry. Jeszcze kilka lat temu xrąg 


kadry wykładowców na ogół bvł za- 
wezżany do grona kierownikow i dyrex- 
torów zakładów pracy. Ale stanowisko 
zawodowe nie przesądza, czy danv to- 
warzyvsz potrafi prowadzić szżo.enia. 
Trzeba brać pod uwagę określone pre- 
dyspozycje, ale w pierwszym rzędzie 
przygotowanie. Przez cztery lata funk- 
cjonowały w Sycowie filie WUML. U- 
kończyło je ponad 200 osób Była to 
m. in. również szkoła dla wykładowców 
— |ub szerzej — dla aktywu froniu 
ideologicznego. 


Z doświadczeń ub. roku wynika wnio- 
sek, że trzeba wnikliwie zająć się s4ko- 
leniem podstawowym ńandvdatów 
PZPR. Dotychczas zbyt mało ządano w 
tym zakresie od towarzyszy, którzy wy- 
dawali opinie polecające, a przecież ich 
zainteresowanie rekomendowaną osobą 
nie może kończyć się wraz z przyjęciem 
jej w poczet kandydatów Obowiązek 
ten łatwiej będzie można egzekwować, 
gdy szkoleniowe grupv kandydatów 
związane będą bliżej z POP Oczywiście, 
trzeba to odnieść do większych organi- 
zacji partyjnych. W nowvm roku 0- 
światy partyjnej grupa taxa działa przy 
WHM w Twardogórze — są również 
wszelkie warunki, aby podobną stwo- 
rzyć w Kombinacie PGR Stradom. 


Wspomniane przykłady nie wyczerpu- 
ją rejestru poczynań sycowskiej powia- 
towej organizacji partyjnej. Tamte;si 
działacze partyjni starają się wciąż u- 
lcpszać formy szkołenia, żeby i rczulta- 


ty były coraz lepsze. 


Seminaria dla 
kandydatów partii 


Nowy system szkolenia kandydatów 
stawia przed aktywem propagandowym 
zadanie wypracowania takich form sa- 
mokształceniowych, które mogą zapew- 
nić osiągnięcie najlepszych wyników. 
Po blisko półrocznym okresie pracy z 
kandydatami Komitet Powiatowy w Ję- 
drzejowie może podzielić się już pew- 
nymi doświadczeniami tej formy szkole- 
nia ideologicznego. Tamiejszy Powiato- 
wy Ośrodek Propagandy  Paxtyjnej 


wspólnie z Powiatową Radą Federacji 
SZŁMP organizował dwudniowe zajęcia 
seminaryjne dla kandydatów. Dobór 
współorganizatora podyktowany został 
faktem, że na 258 kandydatów objętych 
szkoleniem ponad 80 proc. stanowią lu- 
dzie młodzi, posiadający rekomenda- 
cje organizacji młodzieżowych. 

Program zajęć obejmuje tematy usta- 
lone w czasie rozmów z Kandydatami na 
poprzednich szkoleniach, a także na 


podstawie rozmów prowadzemych przeż 
aktyw propagandowy w 
których pracują grupy kandydatów. U- 
wzelędniono ponadto najbardziej ak- 
tualną tematykę wynikającą z polityki 
naszej partii, jak również bieżące zada- 
nia spałeczno-gospodarcze powiatu. 
Jednym z pierwszych zajęć szkolenio- 
wych bvł wykład i seminarium 4% meto- 
dyki samokształcenia partyjnego. A oto 
przykład programu jedneyo z odbytych 
już szkoleń kandydatów. Dzień pieruw- 
szy — tematy: „Naród, patriotyzm, in- 
ternacjonalizm” oraz „Droga do jednoś- 
ci polskiego ruchu robotniczego”. Na 
zakończenie pierwszego dnia zajęć u- 
czestnicy Szkolenia obejrzeli zestaw fil- 
mów krótkometrażowych o tematyce 
dotyczącej historii ruchu robotniczego. 
W drugim dniu sznolenia onowiono te- 
Matv: „Marksistowska koncepcja czło- 


zakładach, w 


wieka”, „Zadania spoleczno-gospodarcze 
powiatu jędrzejowskiego w świetle po- 
sianowień I Krajowej Konferencji Par- 
tyjnej oraz rola młodzieży w realizacji 
tvch zadań”. Ten ostatni temat omówił 
sekretarz propagandy KP, co bvło jed- 
nocześnie formą spotkania słuchaczy z 
sekretarzem instancji powiatowej. 

Grupie szkolących się kandydatów 
dużej pomocy udzielają gminne oórod- 
ki propagandy partyjnej, które raz na 
kwartał organizują spotkania z kandy- 
dalami ze swego terenu. 

W Jędrzejowie prowadzi się również 
z powodzeniem drugi już rok szkolenie 
aparatu etatowego, poszerzone 0 in- 
strukiorów nieetatowych KP i sekreta- 
rzy propazandy KG — w zalezności od 
tematyki, z którą później aktyw ten do- 
ciera do podstawowych organizacji par- 
tyjnych w terenie. Założeniem jest, by 
aktyw partyjny zapoznawany był w 
sposob ciągły i głęboki z problematyką, 
którą partia w danym okresie podejmu- 
je. Zajęcia prowadzą sekretarze i lekto- 
rzy KP. w niestórych zajęciach uczest- 
niczą przedstawiciele zainteresowanych 
instytucji. 

Odrębne szkolenie, o charakterze 
wewnętrznym, prowadzone jest trzy ra- 
zy w roku przez sekretarzy KP i człon- 
ków egzekutywy KP dla członków ko- 
mitetów gminnych i sekretarzy POP. 
Szaolenie to wpływa na wzrost dyvscy- 
pliny partyjnej oraz wyłonienie nowe- 
yo aktywu dla potrzeb gminnych ośrod- 
ków propagandy partyjnej. 

Zakres tego szkolenia obejmuje spra- 
wyv związane z prowadzeniem dokumen- 
tacji w POP. z programowaniem i pla- 
nowaniem pracy i rolą zebrania partyj- 
neżzo oraz zasady pracy z młodzieżą i 
kobietami. .W programie 
wzeiędnia się ocenę sytuacji 
nej i gospodarczej powiatu ze zwrce- 
niem Szczegaołnej uwasi na realizację 
bieżących zadan w zminie. 
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politycz- 
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ANDRZEJ KOZŁOWSKI 
Sekretarz KG PZPR w Grzmiącej, pow. Szczecinek 


wojewodztwie koszalinskim gminne 

ośrodki propagandy partyjnej dzia- 
łają w większości gmin już od półtora 
roku. Z inicjatywy instancji partyj- 
nych szercg większych zakładów pro- 
dukcyjnych objęło patronat nad posz- 
czególnymi GOPP. Na przykład GOPP 
w Grzmiącej w pow. szczecineczim pa- 
tronuje Rolniczy Rejonowy Zakład Do- 
świadczalny zlokalizowany w tej gmi- 
nie. Od ub. roku GOPP posiada gabi- 
net metodyczny wyposażony w Środki 
audiowizualne, zakupione głównie dzię- 
ki zakładowi patronackiemu, przy nie- 
wielkiej pomocy innych instytucji (gmi- 
na, GS). Ośrodek spełnia dwa zadania: 
służy jako gabinet metodyczny przy 
szaoleniach służby rolnej prowadzonych 
przez RRZD oraz do szkoleń partyj- 
nych. 


W pierwszym okresie działalność 
GOPP skierowana była na dorażną po- 
moc przy organizowaniu imprez oko- 
licznościowych. Szerszy profil ukształ- 
tował się pod koniec 1973 roku wraz z 
powołaniem sekcji: szkolenia party jne- 
go, propazandy' wizualno-produkcyjnej, 
do spraw współpracy z młodzieżą. do 
spraw kulturvw przy Zakładowo-Gmin- 
nvm Domu Kultury. 


koordynacja 
na 


Zadaniem sekcji jest 
pracy polityczno-wychowawczej 
swoim odcinku, współpraca z POP i or- 
ganizacjami na terenie wsi, inspirowa- 
nie i ukierunkowanie ich działalności. 
Członsawie sekcji szkolenia mają za 2a- 
danie z jednej stronv — pomoc lektor- 
ską i metodyczną przy prowadzeniu za- 
jeć, a z drugiej — kontrolę zajęć orga- 
nizowanych w POP. Ważne jest, choć 
jeszcze zbyt czesto bywa niedoceniane, 
szybkie dostarczanie odpowiednich ma- 
POP i ak- 
mate- 


teriałów szkoleniowych dla 
trwu Nie 
rrałv nalezy dostarczać pocztą, choć jest 


wiejskieżo, wszystkie 
jo sposób najprostszy. W wielu wypad- 
kach jepiej połączyć wyjazd do wiejsk.ej 
POP : 
parszyjnczo Z 


neeno zebrania badź SZAÓ”1 ia 


jednoczesnym iastarcze- 


niem odpowiednich materiałów i publi- 
kacji. Takie wyjazdy zwiększają też bez- 
pośrednie kontakty z POP. W naszych 
warunkach kontakt taki zapewniają to- 
warzysze odpowiedzialni za pracę da- 
nej POP z ramienia KG oraz aktyw i 
CZłONKOW ie poszczególnych sexcji GOPP. 


Szkolenie partyjne w lokalu GOPP 
obejmuje w naszych warunkach około 
40 proc. członków partii w gminie, 
głównie pracowników kombinatu i in- 
stytucji mieszczących się w samej 
Grzmiącej. Poza tym prowadzone jest 
ono w sześciu wiejskich POP, gdzie 
lektorami są najczęściej nauczyciele. W 
większości organizacji w szaoleniu u- 
czestniczy aktyw młodzieżowy ZSMW. 
Sekcje GOPP mobilizują kolektyw wo- 
kół aktualnych spraw i pomagają przy 
realizacji inicjatyw społecznych miesz- 
kańców. 


W ramach porozumienia między U- 
rzędem Gminy i zakładem patronacktm 
powołano w roku 1973 Zasładowo- 
Gminny Dom Kultury, mający za za- 
danie koordynowanie działalności kul- 
turaino-oświatowej na terenie całej 
gminy. Ma on pod swoją pieczą całość 


działalności kulturalno-oświatowej w 
Grzmiącej i w poszczególnych gospo- 
darstwach kombinatu oraz w kiubo- 


kawiarniach „Ruchu” i klubach „Mło- 
dego Rolnika” w poszczegolnych wsiach 
gminy. lo tego systemu włączony też 
został Wiejski Dom Kultury w Krosinie 
(siedzibie b. GRN), przebudowany w ro- 
ku 1974. Nie jest to xoordynacja łatwa, 
jesli się zważy różną przynależność or- 
sanizacyjną poszczególnych instytucji 
kulturalnych. Np. środki finansowe na 
działalność kulturalino-oświatową znaj- 
dują się obecnie w rękach kilku dyvspo- 
nentów: zakładu patronacrkiego. Urzedu 
Gminy. Wydziału Kultury Urzędu Po- 
wiatowego, Gminnej Społdzielni Samo- 
p+"noc Chłopska. 


Podstawową sprawą jest więc skub.e- 
nie wokół poszezesó!nych sekci GOÓPP 
akliywu powaliącejo pomagać, w reul- 
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zacji zadań Komitetu Gminnego. Dlate= 
go też w pracy propagandowej trzeba 
więcej stawiać na młodzież, a nie tylko 
na kierowniczy personel, często obcią- 
żony wieloma funkcjami społecznymi, a 
ponadto niekiedy rutyną. W naszych 
warunkach problem ten nie jest jeszcze 
rozwiązany Można przytoczyć przykła- 
dy formalnego przydziału zadań towa- 
rzyszom na kierowniczych  stanowis- 
kach, np. dyrektorowi szkoły gminnej, 
prezesowi GS itd. Oxazuje się, że towa- 
rzysze ci, obciążeni zbyt dużą ilością 
funkcji społecznych, po prostu nie wy- 
wiązują się rzetelnie z przyjmowanych 
zadań. Sprawa ta była już wielekroć 
sygnalizowana na łamach prasy partyj- 
nej i wynika m. in. z tego, że znacznie 
łatwiej przydzielić zadanie partyjne sta- 
rym aktywistom, zwłaszcza na kierow- 
niczych stanowiskach, aniżeli młodszym 
stażem członkom partii i młodzieży W 
tym drugim przypadku trzeba często 
odpowiedniego wprowadzenia, a nawet 
pomocy przy jego wykonywaniu. 


W pracy propagandowej trzeba sta- 
le doskonalić mechanizmy organizacyj- 
ne, by dawała ona zadowalające rezul- 
taty. Opieranie się na nielicznym. choć 
wypróbowanym gronie aktywu. zbytnio 
obciąża go pracą i prowadzi do znie- 
chęcenia wobec narastających zadań. 
Niezbędna więc jest praca z młodzieżą 
i przygotowanie szerokiego aktvwu par- 
ty jnego i bezpartyjnego. 


Z doświadczeń wynika, że młodzież 
pozostawiona sama sobie ogranicza się 
w czasie wolnym do działalności roz- 
rywkowej. Toteż staramy się zwracać 
większą uwagę na popularyzację imprez 
sportowych, działalność k-o., udział ak- 
tywu młodzieżowego w szkoleniu par- 
tyjnym, organizowanie imprez okolicz- 
nościowych z okazji rocznic historycz- 
nych (wyzwolenie Pomorza. Szczecin- 
ka), kontakt z tradycjami starszego po- 
golenia (spotkania z zasłużonymi człon- 
kami ZBoWiD) itp. 


Niekiedy spotykam się « fetyszyzowa- 
niem roli środków audiowizualnych, 
nawet przez towarzyszy z wyższych in- 
stancji partyjnych. Z doświadczenia o- 
ceniam. że pozwalają one na usprawnie- 
nie szkolenia. Ale nic ponadto. Trzebą 
przede wszystkim pamiętać o roli czyn- 
nika subiektywnego, o zaangażowaniu i 
potrzebie kształtowania zrozumienia 
doniosłego znaczenia pracy politycznej 
1 ideowo-wychowawczej. Znacznie łat- 
wiej było nam wyposażyć GOPP. aniżeli 
teraz w pełni wykorzystać posiadane 
możliwości techniczne i dydaktyczne w 
pracy polityczno-wychowawczej. W na- 
szej pracy trzeba widzieć przede wszy- 
stxim człowieka i potrzebę kształtowaz” 
nia jego swiadomości w kierunku idea- 
łów socjalistycznego humanizmu. 
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RADIO I TELEWIZJA 
w szkoleniu partyjnym 


Studium Wiedzy Poli- 
tyczno-Społecznej Pol- 
skiego Radia i Telewizji 
wznowiło od paździer- 
nika br. cykl audycji, 
które mogą być przy- 
datne wykładowcom i 
słuchaczom _ szkolenia 
party jnego. 

Proponujemy wykorzystać 
następujące AUDYCJE RADIO- 
WE (czas nadawania: każdy 


poniedziałek w 1 programie, 
godz. 21.00—21.15): 


LISTOPAD 
4.XI. — System partyjny a 
system polityczny 
t1.XI — Technokratyzm, je- 


go wpływ na charakter sto- 
sunków międzyludzkich 

18.X1. — Praca jako czynnik 
rozwoju człowieka 

25.XI — Budownictwo roz- 
winietego społeczeństwa  So- 
cjalistycznego. 


GRUDZIEŃ 


2.XIL — Centrallzm demo- 
kratyczny w partiach mark- 
sistowskich 

9.XII1. — Problemy różnie 
klasowych w społeczeństwie 
socjalistycznym 

16.XII. — Nauki społeczne a 
ksztaliowanie świadomości 

23.XIL — Strategia rewolucji 
— strategią pokoju. współcze- 
sne znaczenie tego hasła 

30.XI. — Kariera, pozytywne 
1 pejoratywne znaczenie tego 
pojęcia. 


Polecamy również 
wykłady - Nauczyciel- 
skiego Uniwersytetu 


Radiowo-Telewizy jnego 
(NURT), które  poru- 
szają problematykę z 
zakresu filozofii, nauk 
politycznych, psycholo- 
gii i pedagogiki. Oto 
wykaz wybranych 
audycji: 


TELEWIZJA (czas nadawa- 
nia: poniedziałki, środy, piąt- 
ki w I programie, godz. 15.55, 
powtórzenie w tvch samych 
dniach wieczorem, po bloku 
programowym w II programie). 


LISTOPAD 


4.XI. = Wewnętrzne i zew- 
nętrzne funkcje państwa kapi- 
talistyvcznego i socjalistycznego 

6.XI. — Mechanizm kontroli 
przez grupę zachowań jednost- 
ki, normy grupowe, wzory 0- 
sobowe, sankcje grupowe. 

8.XI. — Nauka i ideologia 

11.XL. —  NieuchronnoŚć re- 
wolucji socjalistycznej. Refor- 
mizm a rewolucja 


15.XI — Rewizjonizm a dog- 
matvzm 
13.%X1. —  Kierownicza rola 


partii marksistowsko-leninow- 
skiej w państwie socjalistycz- 
nym 


20.X1. — Rola tełewizji, radia 
1 fiimu w procesie nauczania 

22.X1. — Kategoria alienacji 

25.X1. — Organizacje społecz- 
ne w państwie kapitalistycz- 
nym i w państwie socjalistycz- 
nym 

28.X1. — Egzysteucjalna Kkon- 
cepcja osobowości 


GRUDZIEŃ 


2.XII. — Światowy proces re- 
wolucyjny jako czynnik deter- 
minujący współczesne Stosun- 
ki międzynarodowe 

6.XII. — Społeczeństwo a jed- 
nostka ludzka w marksizmie 

9.XII. — Główne etapy <to- 
sunków międzynarodowych po 
II wojnie światowej, rola ZSRR 

13.XH. — Założenia struktu- 
ralizmu 

t6.XII. — Rola czynnika ludz- 
kiego w rozwoju gospodarczym 
i na tym tle znaczenie syvs<Ste- 
mu edukacji narodowej 

20.XII — Wpływ (filozofii na 
teorie wychowania 

23.XIL — Stanowisko Polski 
wobec problemów bezpieczeń- 
stwa europejskiego 

27 XII. — Struktury i mecha- 
nizmv regulujące zachowanie 
sie 

30.XIH1. — Zjawiska I katego- 
rie ekonomiczne, prawa eko- 
nomiczne. 


RADIO (czas nadawania: 
wtorki i czwartki w I proęra- 
mie, godz. 20.00 — 20.20, pow- 
tórzenia w środy i piątki w I 
programie, godz. 6.35—6.55) : 


LISTOPAD 


5.XI — Marksistowska kon- 
cepcja narodu 

12.XI — Religla jako forma 
świadomości społecznej 

14.XL. — [Istota demokracji 
burżuazyjnej I demokracji so- 
cjalistycznej 

26.X1. — Nowoczesne metody 
nauczania I uczenia się 

28.XI. — Systemy partyjne w 
państwach burżunzyjnych 


GRUDZIEŃ 


5.XH — Związki psychologii 
z pedagogiką 

12.XIM. — Polityka zagranicz 
na państw socjalistycznych i 
miejsce w niej politvki Polski 
Ludowej. 


Zwracamy również 
uwagę wykładowców i 
słuchaczy szkolenia par- 
tyjnego na inne progra- 
my TV przydatne w po- 
głębianiu wiedzy spo- 
łeczno-politycznej: 


TEST — Telewizyjny Słow- 
nik Ekonomiczny (czwartek I 
progr. godz. 18.50, powtórzenie 
w piątek w II prog. po bloku 
informacyjnym) „Znakj  cza- 
su — program poświęcony ce- 
zultatom badań  socjologicz- 
nych (raz w miesiącu), ,„.Świat 
i Polska” oraz „Świat, obycza- 
je i polityka” Informacje do- 
tyczące godzin nadawania 
dwóch ostatnich programów 
można znaleźć w codziennej 
prasie bądź w tygodniku „Ra- 
dio i Telewizja”. 


Samokształcenie — ważna forma 
doskonalenia kadr partyjnych 


JERZY KOSEK 


Do partyjna ma wyjątkowo 

wielostronny charakter. Jej przed- 
miotem są przede wszystkim ludzie, ze 
swymi nawykami, ideami i poglądami, 
ludzkie stosunki wzajemne, praca i wa- 
runki bytu, życie duchowe. Inaczej mó- 
wiąc, nie ma takiej dziedziny ludzkiego 
życia i pracy, którą partia by się nie in- 
teresowała. Dlatego też do pracv w apa- 
racie partyjnym powinni być kierowa- 
ni komuniści o szerokich horyzontach 
rmmyślowych. mający gruntowne teore- 
tyczne przygotowanie i bogate życio- 
we doświadczenie, ludzie twórczego nie- 
pokoju, zdolni rozstrzygać skompliko- 
wane zagadnienia teraźniejszości spo- 
łecznej i właściwie przewidywać zada- 
nia, Które trzeba będzie realizować w 
przyszłości. 


Działacze partyjni — to ludzie potra- 
fiący pracować wśród mas. z masanj i 
dla mas. Według leninowskiego okreś- 
lenia aparat partyjny powinni stanowić 
ludzie „wysoce wykwalifikowani, szcze- 
gólnie wypróbowani, szczególnie pewni” 
(Dzieła, t. 33, s. 502). Ludzi takich nie 
rmnożna wyszkolić raz na zawsze, wyra- 
stają oni i doskonalą się w toku działa- 
nia samej partii. 


Uchwała VI Zjazdu PZPR zwróciła 
uwagę na konieczność dalszego, ciągłe- 
go doskonalenia polityki kadrowej na- 
szej partii. Biuro Polityczne KC PZPR 
w uchwale z października 1972 r., do- 
tyczącej dalszego doskonalenia polityki 
kadrowej i podnoszenia poziomu pracy 
kadr kierowniczych, rozwinęło i skon- 
kretyzowało zadania w tym zakresie. 
Szczególną uwagę zwraca uchwała na 
sprawę doboru, kształcenia i doskona- 
lenia zawodowego kadr aparatu partyj- 
nego. W uchwale podkreślono, że aparat 
partyjny powinien spełniać funkcję ze- 
spalającą wszystkie ogniwa gospodarki 
i administracji w jednolitym kierunku 
działania i powinien być szkołą kadr 
xierowniczych. Te wielkie zadania wy- 
pełnić mogą ludzie integralnie związani 
z wszystkimi stronami procesu rozwo- 
ju społecznego, doskonalący swoją wie- 


dzę i umiejętności praktycznego działa- 
nia wraz z rozwojem tegoż procesu. 

Po VII i VIII Plenum Komitetu Cen- 
tralnego PZPR dokonano istotnych 
zmian wśród pracowników terenowego 
aparatu partyjnego. Do pracy w apara- 
cie partyjnym przyszło wielu ludzi mło- 
dych, posiadających wysokie kwalifika- 
cje ogólne i zawodowe, lecz nie zawsze 
mających odpowiednio duże doświad- 
czenie w pracy zawodowej, partyjnej i 
społecznej. W aparacie partyjnym wo- 
jewództwa warszawskiego np. według 
danych z 1973 r. pracowało 60 proc. 
pracowników politycznych ze stażem 
pracy w aparacie partyjnym do 5 lat, a 
46 proc. ze stażem do lat trzech. 57 proc. 
zatrudnionych to ludzie w wieku do lat 
40. 52 proc. pracowników posiada wy- 
kształcenie wyższe i niepełne wyższe, 
wśród kadry kierowniczej szczebla wo- 
jewódzkiego i powiatowego zaś procent 
ten bliski jest 90. Wyższe i średnie szko- 
ły partyjne ukończyło 20.5 proc. pra- 
cowników politycznych. Przedstawione 
dane wskazują na potrzebę przeszkole- 
nia znacznej części pracownisów z za- 
kresu podstaw nauk społeczno-politycz- 
nych. Chodzi tu o zgłębienie teorii, któ- 
ra będzie pomocna w pracy nad progra- 
mowaniem i realizacją zadań przyśpie- 
szonego rozwoju społeczno-polityczne- 
go, gospodarczego i kulturalnego nasze- 
go kraju. 


Nabiera to szczególnego znaczenia w 
świetle stwierdzeń, które pod adresem 
pracy ideowo-politycznej i wychowaw- 
czej w okresie przedgrudniowym zosta- 
ły wypowiedziane na VI Zjeździe. w 
podstawowych materiałach zjazdowych 
zwrócono uwagę na takie niedostatki w 
pracy ideowo-wychowawczej, jak wąski 
pragmatyzm exonomiczny, ograniczenie 
nauczania marksizmu-leninizmu w Sy- 
stemie szkolnym. likwidacja szkół par- 
tyjnych i inne. Niedostatki te wywarły 
określony wpływ na zakres i poziom 
znajomości zagadnień  społeczno-poli= 
tycznych, podstaw mavksizmu-leniniz-= 
mu. wiedzy o partii i mieędzynarodowvm 
ruchu robotniczym, na znajomość prob- 


lematvki światopoglądowej ludzi koń- 
czących szkoły średnie i wyższe w la- 
tach sześćdziesiątych, w tym także na 
poziom wyszkolenia ideowo-polityczne- 
go części pracowników aparatu partvj- 
nego. 

W ciągu ostatnich lat, realizując u- 
chwałę VI Zjazdu, Komitet Centralny 
wydał szereg dokumentów regulujących 
zasady doskonalenia poziomu ideowo- 
politycznego i zawodowego kadr kie- 
rowniczych, w tym również partyjnych, 
a także wszystkich pracowników poli- 
tycznych aparatu partyjnego. 

Nowo utworzony Ośrodek Doskonale- 
nia Kadr Kierowniczych i istniejący już 
wcześniej Ośrodek Kursów Partyjnych 
przy Komitecie Centralnym PZPR, a 
także szkoły partyjne w Warszawie, 
Bydgoszczy i Katowicach, stwarzają 
możliwość systematycznego doskonale- 
nia zawodowego partyjnych kadr kie- 
rowniczych. Nie są one jednak w stanie 
wypełnić wszystkich potrzeb w zakre- 
sie doskonalenia całego aparatu partyj- 
nego. Przyśpieszenia wymaga organizo- 
wanie odpowiednich ośrodków na 
szczeblu wojewódzkim, przeznaczonych 
dla funkcyjnego aparatu partyjnego. 

Częstotliwość i czas trwania kursów 
i seminariów organizowanych central- 
nie powodują, że istniejący system do- 
skonalenia pracowników aparatu par- 
tyjnego z oderwaniem od pracy — wy- 
maga uzupełnienia przez wprowadzenie 
samokształcenia kadr partyjnych. 

Samokształcenie nie może być jednak 
wyłącznie sprawą osobistą esób zain- 
teresowanych tą formą doskonalenia za- 
wodowego. Mówi o tym uchwała Biura 
Politycznego Komitetu Centralnego 
PZPR z listopada 1973 r. w sprawie par- 
tyjnego systemu doskonalenia kadr kie- 
rowniczych. Stwierdzono w niej, że pod- 
stawową metodą doskonalenia powin- 
no być planowe samokształcenie i pod- 
noszenie kwalifikacji w oparciu o prog- 
ramy szkolenia wydawane przez insty 
tucje działające w ramach systemu do- 
skonalenia kadr kierowniczych. 

Samokształcenie to proces trudny i 
skomplikowany. Jego efektywność zale- 
ży od wielu czynniźów. Do ważniejszych 
z nich możemy zaliczyć: 

— zrozumienie konieczności ustawicz- 
nczho deskonalenia poziomu ideowo-po- 
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lityvcznego i zawodowego przez uczestni- 
ków procesu samokształceniowego, a co 
ża tym idzie — świadome. zaanga/owa- 
ne podejście do wypełniania obowiąz- 
ków stąd wynikających; 


— krytyczną analivę zakresu i po- 
ziomu posiadanej wiedzy, umiejętności 
jej wykorzystania w pracy zawodowej i 
społecznej. Wszechstronna samoanaliza 
i samopoznanie pozwala łatwiej i bar- 
dziej s<utecznie zaprogramować prze- 
bieg samokształcenia; 

— właściwie zrozumianą i prowadze- 
ną kontrolę jego przebiegu. Najskutecz- 
niejszą formą takiej kontroli wydaje się 
samokontrola, prowadzona  systema- 
tvcznie przez osobę dokształcającą się. 
Rzecz oczywista, nie można wykluczyć 
innvch form kontroli. Wymieńmy choć- 
ciażbv takie, jak ocena aktywności, siły 
argumentacji i umiejętności przekony- 
wania na tematy teoretyczne i praktycz- 
ne na różnego rodzaju kursach i semi- 
nariach organizowanych przez central- 
ną i terenowe instancje partyjne, do- 
robek popularyzatorski i publicystyczny 
itp. W większym zakresie dla kontroli 
przebiegu samokształcenia można by 
wykorzystywać rozmowy indywidualne 
i oceny pracowników aparatu partyjne- 
go. 

W związku z tym, że głownym sposo- 
bem samokształcenia jest kontakt ze 
słowem drukowanym — książką, Czaso- 
pismem. gazetą itp. — zachodzi potrze- 
ba gruntownej analizy naszego dorobku 
wydawniczego w zakresie nauk społecz- 
nvch, z jednoczesnym uwzględnieniem 
jego zróżnicowania i dostosowania do 
poziomu potrzeb uczestników  samo- 
kształcenia. Powszechnie np. wiadomo, 
że jedną z najskuteczniejszych metod 
zgłębiania wiedzy marksistowsko-leni- 
nowskiej jest poznanie dorobxu teore- 
tvcznego klasvków marksizmu-leniniz- 
mu, uchwał zjazdów partii i innych do- 
kumentów wydawanych przez central- 
ne władze partyjne, a także dokumen- 
tów programowych bratnich partii ko- 
munistycznych, zwłaszcza KPZR, oraz 
dorobku międzynarodowego ruchu ko- 
munistycznego i robotniczego zawartego 
między innvmi w dokumentach narad 
rnoskiewskich i innych wspólnych ko- 
munikatach. 


Ludziom samodzielnie studiującym 
powyzsze materiały źródłowe należy 
przyjść z pomocą w postaci publikacji 
rożnego rodzaju poradników nwetodycz- 
nvch i komentarzy. Dolvczy to zwłasz- 
cza dzieł klasyków marksizmu-leniniz- 
mu. Wydaje się celowe skorzystanie z 
bogatego dorobku w tym zakresie nauk 
społecznych i ruchu wydawniczego w 
świązRu Radzieckim. 


Duży wpływ na efektywność samo- 
kszialcenia może mieć pomoc progca- 
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mowa, metodvczna i orsanizacyjna 
partyjnych ośrodków doskonalenia kadr 
kierowniczych i aparatu partyjnego. 
Bardziej skutecznie w programowanie, 
merytoryczną i metodyczną pomoc dla 
samokształcącego się aparatu party jnego 
i aktywu szczebla powiatowego i gmin- 
nego, a także w kontrolę przebiegu sa- 
mońśształcenia i uzyskanych w nim re- 
zultatów powinny włączyć się ośrodki 
propagandy partyjnej. 


Nałeży zwrócić uwagę również na in- 
ne powszechnie dostępne formy podno- 
szenia wiedzy i doskonalenia ideowo- 
politycznego pracowników aparatu par- 
tvjnego, takie jak WUMI, szkoły aktv- 
wu partyjnego, seminaria i konferencje 
naukowo-teoretyczne. 


Wydaje się, że wśród sporej części 
funkcvjnego aparalu partyjnego szczeb- 
la terenowego ukształtowało się nie- 
słuszne przekonanie, że WUML-e są 
przede wszystkim formą deskonalenia 
ideowo-politvcznego kadr  państwo- 
wych, gospodarczych i organizacji spo- 
łecznych. Za przykładem katowickiej 
organizacji partvjnej należałoby w przy- 
szłości szerzej wykorzystać tę wielce 
pożyteczną formę szkolenia partyjnego 
dla doskonalenia kadr aparatu partvj- 
nego. w tvm także kadr kierowniczych. 


Uczestnictwo aparatu partyjnego w 
zajęciach WUMI — poza możliwością 
rozszerzenia wiedzy — daje doskona- 
łą okazję do poznania ludzi, możliwość 
wymiany poglądów w toku dyskusji na 
zajęciach seminaryjnych, a także staje 
się okazją do sprawdzenia swoich umie- 
jętności polemiczno-popularyzatorskich. 
Nie należy negować i tego faktu, że u- 
dział pracowników aparatu partvjnego 
w zajęciach WUML przyczyniłby się 
do podniesienia rangi tej formy szx<ole- 
nia, wpłynąłby na zwiekszenie dvscypli- 
ny studiów. 


Szkoły aktywu partvjnego są najbar=- 
dziej powszechną formą  idcowego 
kształcenia aktywu funkcyjnego szczeb- 
la OOP, POP, KZ, KG, a także partyj- 
nego i bezpartyjnego aktywu związków 
zawodowych, samorządu robotniczego, 
chłopskiego, organizacji młodzieżowych 
i społecznych. W ostatnich latach obje- 
to nią również pracowników komitetów 
powiatowych. Wśród wielu czynników 
gwarantujących odpowiednio wysoki 
poziom pracy szkół aktywu partyjnego 
wymienić należv zapewnienie wysoko 
kwalifikowanej, doświadczonej kadry 
wykładowców. Na uwagę zasługuje za- 
lecenie egzckutywv Warszawskiego Ko- 
mitetu Wojewodzkiego PZPR. że wyv- 
kładowcami w szkołach aktvwu emin- 
nego powinni być sekretarze i członko- 
wie eszekutiyw komitetów powiatowych. 
Umozliwia to postawienie pracy tych 


szkół na odpowiednie wysokim pozia- 
mie. a zarazem mobilizuję wtxłaciew- 
ców do rozszerzenia swojej wiedzy i u- 
miejętności pedauzogicznych 
samokształcenia. 


w drodze 


Jednym z głównych zadań w dalszym 
doskonaleniu tej tormy szkolenia par- 
tyjnego jest przejście z wykładowej me- 
tody zajęć na pracę seminarvjną. Dia 
tego celu niezbędne jest znaczne roz- 
Szerzenie czytelnictwa literatury Sspo- 
łeczno-politycznej wśród szerokich krę- 
gów aktywu partvjnego. 


Ważną formą doskonalenia poziomu 
ideowo-politycznego są seminaria i kon- 
ferencje naukowo-teoretyvczne. Ich or- 
ganizacja nie zdołała jednak wejść sze- 
roxo i na stałe do praktvki działalnasśc. 
ideowo-wychowawczej. Odbywają się 
one sporadycznie i przede wszystkim na 
szczeblu wojewódzkim. W przyszłości 
wskazane byłoby w szerszym zakresie 
organizowanie tej formv wymiany po- 
glądów na tematy teorii i praktvki ide- 
owo-politycznej i gospodarczej działai- 
ności państwa na szczeblu powiatu. Da- 
żyć należy do rozszerzenia udziału w 
pracy konferencji pracowników apara- 
tu partyjnego. Powinni oni występować 
obok pracowników naukowych z rete- 
ratami, komunikatami naukowvmi itp. 


Wskazane byłoby rozszerzenie dzia- 
łalności publicystycznej pracowników 
aparatu partyjnego, zwłaszcza szczeba 
terenowego. Dla przykładu — w Związ- 
ku Radzieckim w komitetach partvi- 
nych szczebla powiatowego praxtvku:e 
się-następujący sposób działania. Sekre- 
tarze i instruktorzy określają, w ja- 
kich tematach z zakresu teorii i prak- 
tvki działalności partyjnej będą się spe- 
cjalizować w danvm roku. Po niezbęd- 
nvch konsultacjach i korektach sporzą- 
dza się odpowiedni plan działalnośc: po- 
pularyzatorskiej i publicystycznej pra- 
cowników danego komitetu partyjnego. 
Opracowane referaty i artykuły po za- 
opiniowaniu przez odpowiednią komisję 
wvgłaszane są na seminariach i konfe- 
rencjach naukowo-teoreivcznych oraz 
publikowane w czasopismach i prasie 
partyjnej. 


Jednvm z argumentów, którv się 
przytacza często dla udokumentowania 
obiektywnych trudności w rozwoju sa- 
mokształcenia, jest brak czasu. nadmier- 
ne obciążenie obowiązkami pracowni- 
ków aparatu partyjnego. Sporo w tym 
prawdy. Niemniej sam ów arsument 
zmusza do zastanowienia nad tym. jak 
lepiej, skuteczniej, efektywnej zorgani- 
zować pracę aparatu partyjnego, wyko- 
rzystać czas pracy, jak rozdzielić obo- 
wiązki, abv zapewnić pełną realizację 
programowych zadań. Odpowiedź mo- 
że bvć tvlko jedna — trzeba się UCZYĆ, 
uczyć i jeszcze raz uczyć. 


Na wokandzie komisji kontroli partyjnej - 


„Konfliktowy” 


JANUSZ FASTYN 


awet przedstawiciel instancji miej- 
| skiej. nie uwikłany przecież w za- 
kładowy spór, uległ magii słowa: „kon- 
fliktowy”. 

Powiedzą o kimś, że jest konfliktowy, 
to tak jakby go żywcem pogrzebano. 
Może być najlepszym pracownikiem o 
wysokich kwalifikacjach, twórczej ini- 
cjatywie. duzej wydajności — jeśli 
przylgnie do niego to określenie — prze- 
padł. Pijaka i nieroba zdarza się cza- 
sem wybronić — zawsze znajdzie się 
jakiś dobry wujek w zakładzie — kon- 
fliktowego nie wvbronisz. 

Gdvbv towarzysz Jan D, robotnik 
brygadzista z Zakładów Metalowvch w 
>5karzysku. nie był konfliktowy — nie 
bvłoby sprawv. Ale on nie przvpomi- 
na potuinego baranka. Jest taki jak 
w.ększość kadrowych robotników w 
wielzim przemyśle. Doskonały facho- 
wiec. skromny i uczciwy, a przy tym 
dumnv ze swej klasowej przynależno- 
ści. Ta duma nie pozwala mu być m:ek- 
kim w karku. Czuje się wspoleospo- 
a :szem. Rola srubki w mechanizmie rnu 


ne odpowiada. Bywa więc trochę za- 


azierny. Koledzy go lubią i szanują. Jest 


dobrym współtowarzyszem. Społeczni-- 
kiem większego formatu nigdv nie bvł, , 


choć przez jedną kadencję pełnił funk- 
cję grupowego partyjnego, a przez dwie 
pracował w radzie robotniczej. Często 
zabierał głos na zebraniach partyjnych. 
ale jeżo wystąpienia były oceniane ja- 
KO nie przemyślane. Nie podobało mu 
się wiele rzeczy — bałagan, zła orsa- 
nizacja pracy, marnotrawstwo, brako- 
róbstwo — i niepotrzebnie o tvm mó- 
w:ł Miewał i gorsze wvskoki. 

Kiedy podejmowano zobowiązanie 
produkcyjne, zepsuł atmosierę zebra- 
nia, wyrazając wątpliwość, czv podoła 
osobiście przepracować dodatkowe go- 
Gzinv ze względu na aktualny stan 
zdrowia. I zobowiązania nie podp'sał. 


Jak ocenić ten jego postiępek? Towa- 


rzysze w zakładzie ocenili jednoznacz- 
nie: niepartyjna postawa. A gdyby tak 
podejść od drugiej strony? Czy nie miał 
prawa odmówić, jeśli nie czuje się na 
siłach? Przecież tow. D. postawił spra- 
wę uczciwie. 

Przy takiej interpretacji koronny za- 
rzut przeciwko towarzyszowi D. traci na 
cstrości, chociaż ciągle jest ostry, bo 
występuje w grupie innych ciężkich za- 
rzutów. Tylko że te inne są dosyć na- 
ciągane. Pierwszy dotyczy jakiejś sta- 
rej awantury Jana D. z lekarzem za- 
kładowym. Sprawę dawno zapomnia- 
ną teraz na siłę stara się odgrzebać. 

Kolejny zarzut: „Tow. D. w czasie 
regulacji płac wyrażał niezadowolen:e". 
Z pierwszych przymiarek wvnikało, że 
zainteresowany będzie zarabiał o 900 


©„ł więcej. Potem okazało się. że tylko 


ponad 300 zł. Kiedy go zapytano, czy 
jest zadowolony, odpowiedział, że ow- 
szem, ale byłby jeszcze bardziej zado- 
wolony, gdyby podwyżka bvła większa. 
I to wszystko. 

Faktem jest, że na mocy tych „cięż- 
kich” zarzutów, które czynią z towarzy- 
sza D. odszczepieńca i niemal wroga — 
wydalono go z partii i usunięto z za- 
kładu. | 

Czas więc dotrzeć do właściwych źró- 
deł kontliktu i rzeczywistych przyczyn 
usunięcia niewygodnego człowieka. 

Jan D. przez 20 lat pracował w Za- 
kładach Metalowych. Miał tylko pod- 
Stawowe wykształcenie. Tutaj zdobył 
wysokie kwalifikacje, uzyskał dyplom 
m.strzowski. Zalicza się do czołówki 
najlepszych robotników i jako taki 
przez wiele lat kieruje brygadą. Rvł 
wielokrotnie wyróżniany za dobrą pra- 
cę. W 1970 roku towarzysz D. otrzymał 
pochwałę za dobrą pracę z wpisan.em 
do akt. w sierpniu 1973 roku otrzymał 
awans do IX grupy (najwvzszej w wv- 
dziale) uposażenia. Nigdv nie bvł ka- 
rany. W, młodości nalezał do ZMP, a vd 


lat 18 jest członkiem partii. Przez 20 lat 
nikt w fabryce nie miał nic do zarzu- 
cenia Janowi D. Dopiero niedawno po- 
jawiły się zarzuty. Od kiedy i jaki bvł 
powód? Ktoś, komu opowiedziałem tę 
sprawę, postawił prostą diagnozę: „Mu- 
siał zadrzeć z kierownikiem”. 

I rzeczywiście. Towarzyszowi D. pew- 
ne sprawy w wydziale zaczęły się nie 
podobać, mówił o nich, a nawet cza- 
sami działał (odmówił np. uczestnicze- 
nia w wykonywaniu robót prywatnych, 
tzw „fuch”). Wezwany na egzekutywę 
OOP i zapytany przez towarzyszy, ja- 
kie ma zarzuty przeciw kierownikowi, 
szczerze wszystko powiedział. Że wy- 
korzystuje się w sposób nieuzasadniony 
godziny nadliczbowe, że przedwcześnie 
przekazuje się sprzęt na złom, że zbyt 
często spalają się silniki elektryczne, że 
wykonuje się różne roboty prywatne, 
jak naprawa pralek, odkurzaczy, Szli- 
fierek dentystycznych itp. 

Sądził, że jego krytyka będzie poczy- 
tana jako wyraz troski o dobro zakładu. 
Została poczytana jako wyraz nięchęci 
do kierownictwa. A kiedy próbował do- 
chodzić swych racji — spotkało go to, 
o czym już wiemy. 

Egzekutywy OOP, POP i KZ, nie wni- 
kając głębiej w istotę sprawy, nie ana- 
lizując faktycznych przyczyn „konflik- 
towości” partyjnego robotnika, przvję- 
ły bezkrytycznie punkt widzenia obra- 
żonej administracji i eliminowały z pa- 
rtii wartościowego człowieka, choć na 
pewno nie pozbawionego ludzkich wad 
i ułomności. Wcale nie czynimy z nie- 
go bohatera. Zasłużył na partyjną re- 
prymendę. Choćby za brak opanowa- 
nia. Ale także zasłużył na zaufanie 
swych partyjnych towarzyszy. Oni mu 
tego zaufania odmówili, utożsamiając 
racje biurokratycznego partykularza z 
racjami partii Sam fakt, że dla wyja- 
śnienia zarzutów członka partii, doty- 
czących nieprawidłowości w wydziale, 
instancja partyjna posłużyła się mate- 
riałem uprzejmie przygotowanym przez 
straż przemysłową (zbijającym te zarzu- 
ty pod dyktando administracji) — musi 
budzić zasadnicze wątpliwości. 

Szkoda, że również zespół orzekają- 
cy WKKP w Kielcach nie zdobył się na 
obiektywizm. Dopiero w Centralnej Ko- 
misji Kontroli Partyjnej robotnik ze 
Skarżyska doczekał się sprawiedliwe- 
go werdyktu. Towarzyszowi Janowi D. 
przywrócono prawa członka partii. 


OD REDAKCJI 


Do artyrzułu „Co jię zmieniło w pracy 
komitetow powiatowych w nr. 1074 
wkradł się błąd. Przykład na str. 6 do- 
tvczy nie KD Lódó-Śródmieście, lecz KD 
Kraków-Sródmieście. Za bljid przenprasza- 
my. 
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GOSPODARKA - PRZEMYSŁ — 


GUSTAW FOLEK 
Il sekretarz KZ PZPR Zakładów Chemicznych „Blachownia” 


O NNNNNCNNĄ 


owy system planowania i zarządza- 

nia, wprowadzony w. Zakładach 
Chemicznych „Blachownia” w styczniu 
1973 roku, zawiera już sam w sobie 
elementy wpływające na poprawę go- 
spodarki materiałowej. Ocena działal- 
ności zakładu za pomocą miernika zy- 
sku przyczynia się do zmniejszenia ma- 
teriałochłonności i natychmiastowej 
sprzedaży wyprodukowan Ych wyrobów. 
W ten sposób zwiększyła się efektyw- 
ność produkcji, a ścisłe sprzężenie jej 
z funduszem płac Sprawia, że cuła ua- 
łoga zna lepiej cel swego działanią. 

Wraz z wprowadzeniem nowego sy- 
stemu ekonomicznego opracowany zoó- 
stał także zakładowy program poprawy 
gospodarki materiałowej. Charaktery- 
styczną cechą programu jest założenie 
uzyskania większych oszczędności ma- 
teriałowych. W wyniku takiego podej- 
Ścia do zagadnienia uzyskaliśmy dalsze 
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ospodarka nasza rozwija się pomyślnie, Tempo wzro- 
stu produkcji przeniysłowej utrzymuje się na poziomie 13 
procent w porównaniu z rokiem ubiegłym. Utrwalają się po- 
zytywne tendencje we wzroście wydajności pracy i strukturze 


zatrudnienia. 

Jednakże tvm 
napięcia, 
przemysłowa 
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pomyślnym zjawiskom towarzyszą pewne 
pewne dvsproporcje. Za I półrocze br. 
wzrosła co prawda o 13 proc. ale 
Iinmym czasie tempo wzrostu zapasów wyniosło aż 16.1 proc. 
W końcu czerwca przyrost zapasów przekroczył o 26 mld zł 
poziom przewidziany na cały rox 1974 Zjawisko to wYSstę- 
powało we wszystkich resortach. Najwięcej zapasów „odkłada 
sę w produkcji w toku oraz w wyrobach golowych. Na 
1 proc wzrostu produkcji zapasy rosły w 
porownaniu ze wskaznikiesn pPlunowanym 0,66 proc. 


tempie 1.2 proc. w 


zwiększenie zysku, a wskaźnik przyro— 


stu zapasów na 1 proc. wzrostu produk- 
ch w roku ub. wynosił 0,3 proę. Porów- 
nując nasze wyniki m wskaźnikami 
wytyczonymi uchwałą VI Zjazdu, mo- 
Żemy stwierdzić z zadowoleniem, że 
dobrze wykonaliśmy to zadanie. przy 
czym partyjna ocena i krytyka były 
jedną z głównych dźwigni podnoszenia 
efektywności gospodarowania materia- 
łami. 

Obecnie tuzeba pójść dalej, opierając 
się na postępie techniczno-organizacyj- 
nvm oraz współpracy z instytutami i 
uczelniami. Celem rozwiązania  prob- 
lemów łączących się z modernizacją i 
modyfikacją technologii powołano w 
„Blachowni” Zakład Badawczo-Produk- 
cyjny. Dia kontroli i rozliczania gaspo- 
durki materiałowej wprowadziliśmy e- 


PRZEDSIĘBIORSTWO 


zwiększyło popularność rachunku eko- 
nomicznego i było źródłem wysokiej 
aktywności załogi w tym zakresie. 

Trudniejsze zagadniema z dziedziny 
technologii rozwiązujemy we współpra- 
cy z instytutami Ciężkiej Syntezy 
Organicznej w Kędzierzynie, Chemicz.- 
nej Przeróbki Węgla w Żabrzu, Techno- 
logii Węgla i Ropy Politechniki Śląskiej 
w Gliwicach, Fizyki Doświadczalnej U- 
niwersytetu Wrocławskiego oraz Chemii 
Przemysłowej w Warszawie. 

Pewne nadwyżki materiałowe zostały 
ujawnione podczas rewizji norm, doko- 
nywanych zresztą co pewien czas. Moż- 
na było przy tym zaobserwować cieka- 
we zjawisko. Przed wprowadzeniem 
nowego Systemu zarządzania a wiec 
także przed masową edukacją ekono- 
miczną załogi, rewizje norm były przyj- 
mowane niechętnie, a nierzadko z pro- 
testami grup, których dotyczyły. Obe- 
cnie pracownicy nie tvlko ze zrozumie- 
niem podchodzą do zmiany, lecz często 
nawet sami domagają się zaostrzenia 
norm materiałowych. 

Program zakładą obniżkę wartości 
materiałów i energii obcej w roku bie- 
Żącym w stosunku do roku ub. o 
131,5 min zł. Ponieważ w I półroczu br. 
osiągnęliśmy już 754 min zł, można 
wnioskować, że na koniec roku esią- 
gniemy ok. 150 mln zł oszczędności. 


Podobnie jest ze zużyciem stali W 


lektroniczną technikę obliczeniową. ub. roku na 1 min zł wartości produkcji 
Stałe szkolenia ekonomiczne załogi zużyto stali za 97.350 zł a za 8 miesięcy 
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W INTERESIE 


Spróbujmy odpowiedzieć na pytanie, gdzie tkwią źródła 


tego zjawiska, dlaczego szybszy wzrost zapasów ed predukc ji 


JL zjawiskiem sz 


łów. surowców 


produkcja 


kilka miesiecy. 
w tym sa- 


neeo teh 


kodliwym i jakie z 
sckwencje? Sprawy te były szczegółowo omawiane na VIII 


Plenum KC, ale warto je pokrótce raz jeszcze przypomnieć, 


Wszystko to należy 
dbającej o zapewnie 
nych do produkcji środków. 
na rynku występuje deficyt poszczególnych materiałów — 
w zakładach produkcyjnych wystepują tendencje do nadmier- 
szromadzenia Dvrektor CZY kierownik Stara się — 
Kosziem nawet WISOUKO OproceniowaneŁo kredytu bankowe 


tego wynikają kon- 


Każde przedsiębiorstwo, każdy zakład produkcyjny musi 
bezustannie gromadzić i odnawiać niezbędne ilości materia- 
półfabrykatów 
produkcji. Trzeba przy tym pamiętać, że zużycie i odnowienie 
poszczezolnych materiałów CZY 
jednocześnie — jedne trzeba odnawiać co tydzień, inne co 


potrzebnych do bieżącej 


połfabrykatów nie przebiegą 


do zakresu gospodarki materiałowej, 


nie przedsiębiorstwu wszystkich niezbęd- 


W praktyce — zwłaszcza kiedv 


bu wskiźnik ten odpowiednio wtnosi 


nade = 

33 413 zł. s 4 4 . 
_Klimat w zakładzie — co jest zasłuuą 

oreanzacji partyjnej — sprzyja wpro- 


wadzaniu zaostrzenych kryteriów oce- 
ny gospodarki materiałewej ujętych w 
uchwale VIII Pienun KC PZPR. To.eż 
skwapliwie skorzystaliśmyv 2 możliwo- 
ŚCI zełoszenia naszego udziału w osgolno- 
krajowvm konkursie usprawnienia g0- 
spodarki materiałowej. 

W celu zakiywizowania całej załogi 
Zakładowa Komsja Konkursowa 


wspólnie z Kołem PTE ogłosiły na ła- 


mach naszej gazety zakładowej „Zy- 
cie Blachowni” konkurs wewnętrzny 
pod hasłem ..Usprawniajmv gospodarkę 
materiałową w naszych zakładach”. 

Po wstępnym podsumowaniu ogólno- 
krajowego konkursu usprawnienia go- 
spodarki materiałowej możemy uznać 
osiągnięte wyniki za zadowalające Fi- 
nansowe efekiv z tytułu obniżki kosz- 
tów materiałowych w ub. roku wynio- 
sły 515 min z. a za I półrocze br. 
57.1 mln zł — razem w okresie trwania 
konkursu ponad 108.6 min zł. Warto 
zauważyć. że wyniki I półrocza br. prze- 
wyższają całoroczne wyniki roku ubieg- 
łego. co świadczy o rozmachu działa- 


sanizowano Zakładowy Klub Techniki, 
 Esonomiki i Racjonalizacji... ANK: J 


nego przeglądu wykryjemy dalsze re- 
zerwy materiałowe. Musimy jednak po 
nie sięgnąć głębiej i wymagać to będzie 
pewnych zmian w pracy zespołów. 
Organizacja 
materiałowej wygląda u nas następują- 
co. Powołaliśmy komisję głowną, 9 ze- 
społów branżowych oraz 17 zespołów te- 
rytorialnych. Komisja główna ma wery- 
fikować prace zespołów branżowych i 
współpracować z Biurem Obrotu Ma- 
szynami i Surowcami. Zespoły branżowe 
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analizują zapasy na podstawie karto- 
tek i norm. Zespoły terytorialne, 
powołane przez OOP i POP, . ma- 
ją analizować zapasy i ujawniać nie- 
czynne urządzenia w danvm wydziale 
czy oddziale. Nieprawidłowości wykryte 
przez zespoły są zgłaszane zespołom 
branżowym, które albo same decydują, 
albo przekazują sprawę komisji głów- 
nej Liczymy, że taka organizacja prze- 
glądu zapewni dotarcie do rezerw naj- 
głębiej ukrytych, a jednocześnie będzie 
dostateczną gwarancją racjonalnego za- 
gospodarowania wykrytych rezerw. 
Wokół przeglądu rozwinięto szeroką 


nalezy poszukiwać na każdym sta- 
nowisku pracy. Chodzi zwłaszcza 0 
części zamienne i inne materiały mo- 
gące znaleźć zastosowanie przed 
przekazaniem ich na złom. 

Mechanizmy maszyny czy urządze- 
nia zużywają się stopniowo, ale nie- 
równomiernie. Jedne zużywają się 
«znacznie szybciej, inne wolniej. 
Gdy maszyna jest zużyta i nie na- 
daje się do dalszej eksploatacji, może 
na ją sprzedać innym jednostkom 
gospodarki uspołeczniowej lub oso- 
bom, albo też przekazać nieodpłat- 
nie. zgodnie z obowiązującymi w tej 
mierze przepisami 

Szczególną formą kasacji jest 
przeznaczenie maszyny lub urządze- 


nia. Podobnie wygląda zestawienie 
zwolnionych środków obrotowych za- 
angażowanych w zapasach: za rok 1973 
— 9.87% (tys. zł, I półrocze br. — 
11.588 (tys. zł. w sumie — 21.465 tys. zł. 

Zorganizowana po raz pierwszy w 
naszych zakładach „giełda pomysłów” 
przyniosła rezultat w postaci 53 zaku- 
pionvch wniosków. W celu dalszego roz- 
wijania ruchu racjonalizatorskiego zor- 


ła cykl 


t 


SPOŁECZNYM 


go — gromadzić w magazynach materiały i surowce przekra- 
czające biezące potrzeby. aby w ten sposób uniknąć ewentual- 
nych zakłóceń, przerw czy zahamowań w dostawach. 

Ma to jednak wiele bardzo negatywnych skutków. Takie 
„chomikowanie” powoduje sztuczny, wysoki popyt na pew- 
ne grupy towarów, a nadmierne gromadzenie ich w jednym 


miejscu może spowodować braki w zaopatrzeniu innych jed-- 


nostek, uniemożliwić im wykonanie zadań planowych. nara- 
zić na dodatkowe koszty. Praktyka taka prowadzi do bezp.o- 
duktywnego zamrożenia środków finansowych i materiało- 
wych, które mogłyby być z powodzeniem wykorzystane do 
innych celów. 


Przyrost zapasów w skali całej gospodarki narodowej tyl- 
ko o jeden dzień oznacza zamrożenie 1800 min zł oraz — li- 
cząc koszty bankowego oprecentowania tej sumy — dodatko- 
wo 72 mln zł. 


Przyrost zapasów zamraża odpowiednią część dochodu na- 
rodowego. którego wie brac fyerenie o moliwości Drzeźnas 
czenia oupowiednich śluunow na SsSpozycie i inwestycje. W 


akcję propagandową. Radiowęzeł nadaje 
pogadanki, gazeta zakładowa rozpoczę- 
artykułów informujących 0 
przebiegu i wynikach przeglądu. W ca- 
łym zakładzie zostały 
hasła nawołujące do oszczędnego go- 
spedarowania materiałami. | 

Rezultaty prac komisji i zespołów są 
systematycznie oceniane przez egzeku- 
tywy OOP/POP i Komitet Zakładowy. 


nia na Surowce wtórne, czyli na 
złom. Przepisy prawne określają, że 
z takiej maszyny przed złomowaniem 
należy wymontować części nadające 
się do dalszej pracy oraz metale ko- 
łorowe. 

Jeżeli rozbiórkę przeprowadzi się 
zgodnie z przepisami, można odzys- 
xać wiele różnych części, często bar- 
dzo poszukiwanych na rynku. Prze- 
pisy zaś przewidują. że w ten spo- 
sób odzyskane części i materiały na- 
leży ewidencjonować. 


rozmieszczone 


TEPROEEGECÓĄEROCEWNJ | TEAEEEÓECOOĄ 


warunkach, kiedy znaczna część dochodu jest zamrożona, 
możemy odpowiednio mniej tych środków przeznaczyć na ce- 
le konsumpcji społecznej czy na fundusz rozwoju. 

Gdybyśmy potrafili obniżyć tempo przyrostu zapasów i 
zmniejszyć tylko o 1 proc. ich udział w dochodzie narodowym 
— oznaczałoby to możliwość zwięsszenia funduszu spożycia 
© około 8 mld zł! 


A zatem: odpowiedni, racjonalny wzrost zapasów jest nie- 
zbędny dla zapewnienia rozwoju ekonomicznego I sam przez 
się nie jest zjawiskiem negatywnym. Chodzi natomiast o t0, 
aby relacje wzrosiu zapasów były proporcjonalne do przy- 
rostu produkcji oraz aby sama strukiura tych zapasów była 
prawidłowa. 


O tym, że tak nie jest, świadczą wyniki przeprowadzone- 
go ostatnio ogólnospołecznego przesiądu zapasów materiało- 
wych na apel Sekretariatu KCi Prezydium Ryądu. Potwier- 
dziły to wyniki pracy wielu tysięcy zespołów. które doko- 
nały wnizliwej analizy stanu zapasów w swych przećdsię- 
biorstwach. Wvkazałv one m.in. ze jedną z gławnych przy- 
czyn powstawania nadmiernych zapasew jest nieprawidłowy 
tryb opracowywania zamówień. nieporównywanie tych zamó- 
wień Z posiadanymi rezerwami. przestarzałe normatywny „A= 
pasow materiałowych oraz częslo niercalne normy zvzycia 
Matrerioiów, 
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Niestety, w praktyce jest inaczej, 
Ileż to odzyskanych części, zwłasz* 
cza Silników i innych podzespołów, 
„rozpływa się”, gdyż nie są nigdzie 
zapisane. Przy wymianie zespołów i 
podzespołów podlegających regene- 
racji. jak silniki. pompy, chłodnice, 
przepisy przewidują. że podczas po- 
brania z magazynu nowej części — 
jednocześnie powinna być zwrócona 
część zużyta lub uszkodzona. Jeśli 
się przepisy pomija, nowe części po- 
brane z magazynu wędrują nie do 
właściwego urządzenia czy maszyny, 
ale drogą pośrednią na czarny rynek. 
A skoro nie prowadzi się ewidencji 
trwałych oznasowań tych części, to 
„szukaj wiatru w polu”. 

I tak się praktykuje w wielu 
przedsiębiorstwach. 

Wydaje się celowe, aby zespoły 
przeprowadzające społeczne przeglą- 
dy rezerw materiałowych zwróciły 
uwagę i na tę sprawę. 


TYTUS JEFIMOW 


Z doświadczeń 
pracy partyjnej 


KG w Siennie (woj. kieleckie) 
przeprowadził badania | wywiady 
środowiskowe z sołtysami, akty- 
wem wiejskich organizacji I przodu- 
jącymi rolnikami. Pytano bezpartyj- 
nych, co sądzą o pracy wiejskich 
POP, jak oceniają aktywność człon- 


Wokół prze 


NA ŁAMACH PRASY ZAKŁADOWEJ 


List Sekretariatu KC PZPR i 


glądu zapasów 


Prezydium Rządu w sprawie ogólno- 


krajowego przeglądu zapasów surowców, matcriałów, maszyn i urządzeń 


Jak informuje „GLOS FSC" w nr 
38/74 (gazeta Fabryki Samochodów 
Ciężarowych w Lublinie), w dniach 
poprzedzających ukazanie się Listu 
przeprowadzony został w 20 wybra- 
nych przedsiębiorstwach przegląd 
próbny. w którego toku ujawniono 
nadwyżkę wyrobów hutniczych i de- 
ficytowych metali nieżelaznych. U- 
jawniono również i przekazano do 
zagospodarowania 119 różnych czę- 
ści zamiennych, 134 silniki i 22 o- 
brabiarki. 

„GŁOS GLINIKA” nr 18/74 (gaze- 
ta Fabryki Maszyn Wiertniczych i 
Górniczych w Gorlicach) zmieścił 
obszerny artykuł pt. „Zapasów z za- 
pasami — kolejna runda". Autor ar- 
tykułu pisze m.in.: 


„Na swoim podwórku możemy bez tru- 
du zaobserwować m.in., że zapasy two- 
rzą się wtedy, gdy zmianom ulega pro- 
gram produkcyjny, a zamówione mate- 
riały i dostawy okazują się nieprzydat- 
ne. Nadmierne zapisy powstają często 
także w działach pomocniczych, gdzie 
się gromadzi różnego rodzaju częśŚci, e- 
lementy, bo może kiedyś się przydadzą”. 
Autor pyta: dlaczcgo nikt dotąd nie do- 


stał się tematem numer 1 prasy zakładowej we wrześniu i październiku. 


strzegł aż tylu zbędnych materiałów? I 
odpowiada: właśnie dlatego, Że Sviuacja 
ta nie raziła poczucia gospodarności w 
zakładach, nawet znanych z dobrej ro- 
boty. 


W „GŁOSIE DOLMELU"” nr 1474 
(gazeta Dolnośląskich Zakładów Wy- 
twórczych Maszyn Elektrycznych 
„Dolmel” we Wrocławiu) ukazał się 
obszerny artykuł pt. „W batalii o Ii- 
kwidację zapasów bierzemy udział 
wszyscy”. 


„W tej batalii liczy się każdy głos, 
każdy pomysł. Kopalnią zbednych 
materiałów. trzymanych na wszelki 
wypadek, mogą bvć same wydziałw. 
ich magazynki i zakamarki. Trzeba 
do nich dotrzeć i przejrzeć zawar- 
tość... Pomijając przyczyny niezależ- 
ne od naszego przedsiębiorstwa. mu- 
simv przede wszystkim krvtvycznie 
spojrzeć na normy materiałowe. któ- 
re dziś uważamy za prawidłowe, 
przede wszystkim miedzi i bogatego 
asortymentu blach O tvm. iż są one 
„rozżluźnione” świadczy fakt. że wv- 
działy już teraz zgłosiły nadwvzki...” 


ków partii. Wyniki badań były pod- 
stawą dyskusji aktywu gminnego. 
Wnioski z niej posłużą dalszemu 
doskonaleniu pracy partyjnej w 
gminie. 


Sekretariatu 


Z przytoczonych publikacji można wyciągnąć optymistyczny wniosek, że List 
KC PZPR i Prezydium Rządu trafił w sedno sprawy i do umv- 
słów tysięcy ludzi pracy. Rzecz w tym. abv przegłąd nie stał Się jeduorazową 
akcją. po której 
batalia stała się początkiem stałej, rzetelnej troski o prawidłową gospodarkę 
materiałową. 


wszystko wraca do „normy — ale ażeby ta Oogólnokrajowa 


LEKTOR 


Jakie więc wynikają wnioski z tej szeroko zakrojonej 
społecznej akcji? Chodzi przede wszystkim 0 jak najszybsze 
zagospodarowanie ujawnionych nadwyżek poszczególnych 
materiałów, surowców, części zamiennych oraz wykorzysta- 
nie nieczynnych maszyn i urządzeń. To są efekty doraźne, 
które musitny osiągnąć w możliwie najkrótszym czasie. Efek- 
tem trwalszym winny stać się nowe metody współpracy do- 
stawców i odbiorców, usprawnienie całego procesu zaopatrze- 
nia. / 


Wiele przedsiębiorstw w trakcie przeglądu przekazało zna- 
czne ilości materiałów swoim branżowym centralom zaopa- 
trzeniowym, które z kolei zobowiązały się do pełnego i ryt- 
micznego pokrywania wszystkich potrzeb danego przedsię- 


biorstwa, a niektóre — np. w budownictwie — zobowiązały 


się bezpośrednio zaoputrywać budowy, omijając w ten spo- 
sób magazyny przedsiębiorstwa. To jest chyba najbardziej 
racjonalne rozwiązanie. Chodzi właśnie o to, aby zapasy ma- 
teriałów gromadzić przede wszystkim w sferze handlu, w sfe- 
rze obrotu towarowego, gdyż wtedy można nimi elastycznej 
nianipulować. 


Jakie w związku z tym zadania mają organizacje i instan- 
cje partyjne? Były one głównym inicjatorem powoływania 
społecznych zespołów, delegowały do nich swoich najlep- 
szych członków, analizowały na bieżąco wyniki, Obecnie 
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trzeba dopilnować, aby wszystkie słuszne wnioski i postu- 
laty w jak najkrótszym czasie zostały zrealizowane. 


Musimy w dalszym ciągu wyjaśniać załogom, że wysiłek 
włożony w racjonalną i oszczędną gospodarkę posiadanym. 
zasobami sowicie się opłaci. Wymaga to od wszystkich czyn- 
ników partyjnych i związkowych (zwłaszcza samorządu reo- 
botniczego) rozwijania nowych inicjatyw, inspirowania nowa- 
torskich metod polepszania gospodarki materiałowej czy to 
w postaci konkursów racjonalizatorskich, czy współzawud- 
nictwa, wprowadzania techniki obliczeniowej do gospodarki 
magazynowej, śmielszego stosowania metody analizy war- 
tości. 


Warto w tym miejscu zaprezentować godną naśladownictwa in:c- 
jatywę Komisji Ekonomicznej Komitetu Warszawskiego PZPR, kte- 
ra w ciągu Ostatnich trzech łat przeprowadziła badania w € przeć- 
siębiorstwach przemysłowych stolicy, przy zastosowaniu  annlitzy 
wartości. Okazało się, że jest to najbardziej efektywna torma ba- 
dań ekonomicznych, w której relacje nakładów do efektów wyRo- 
szą jak 1:10. 


Pamiętajmy, że w każdej złotówce wartości produkcji 0x 
ło 60 groszy stanowią koszty materiałów i surowców. Ka- 
da więc obniżka kosztów materiałowych, «każde zmniejszenie 
zużycia materiałów prowadzi do oszczędności które w ska! 
całej gospodarki liczą się w dziesiątkach miliardów złotych. 


| 


Panorama Polski 


ADAM KOWALIK 
Il sekretarz Komitetu Warszawskiego PZPR 


rogram rozwoju Warszawy, stawiając wielkie zadania, 

Pos. równocześnie nowe perspekivwy, które wyzwa- 
lają na niespotykaną dotąd skalę tak potrzebne społeczne 
wsparcie i aprobatę. Zdaniem kierownictwa Komitetu War- 
szawskiego PZPR istnieją obecnie wszystkie niezbedne poli- 
lvczne. społeczne i gospodarcze przesłan ki. by proces wszech= 
stronnego rozwoju miasta był jeszcze Szy bszy. 

Jakie cele, najogólniej rzecz biorąc. zakłada przyjęty przez 
Biuro Polityczne program społeczno-gospodarczeego i prze- 
strzennego rozwoju stolicv? 

Po pierwsze — dalszy szybki wzrost produkcji material- 
nej. abartv przede wszystkim na rozwoju gałęzi przemysłu 
reprezentujących najwyższy poziom nowoczesności. 

Po drugie — optymalne wykorzystanie skupionego w stoli- 
cv potencjału naukowo-badawczego i kadrowego oraz Ści- 
Ślejsze jego zespolenie z rozwojem gospodarki narodowej. 

Po trzecie — dalszą rozbudowę miasta, w tvm zwłaszcza 
rozbudowę jego infrastruktury technicznej i społecznej. a 
także rozwój funkcji Warszawy jako głównego ośrodka dv- 
spozycji politvcznej, społecznej i gospodarczej, jako wielkiego 
ośrodka kultury. 

Koncepcja perspektvwicznego kształtowania aglomeracji 
warszawskiej podporządkowana została społeczno-gospodar- 
czym celom rozwoju kraju. poprawie warunków życia lud- 
ności, podnoszeniu poziomu kulturalnego i socjalno-bvtowego 
ludzi pracy. Program stwarza szansę ukształtowania Warsza- 
wy jako miasta stołecznego na miarę potrzeb i aspiracji wy- 
soko rozwiniętego, nowoczesnego społeczeństwa socjalistycz- 
nego. 

Warunki wykorzystania tej szansy tworzymy już dzisiaj. 
Podobnie jak w całym kraju. uzyskujemy pomyślne rezulta- 
ty w realizacji zadań bieżącej pięciolatki. Wyrażają się one 
w osiąganiu każdego roku wysokiej, bo ponad 13 proc. dy- 
namiki wzrostu produkcji przemysłowej, a wszystko wskazu- 
je na to, że w roku bieżącym osiągnie ona nawet blisko 17 
proc. Wyraża się to w szybkim wzroście programu inwesty- 
cyjnego, co jest możliwe dzieki wzrostowi produkcji budow- 
lanej powyżej 20 procent rocznie — tempo budownictwa 
mieszkaniowego np. w roku bieżącym zostanie nieomal po- 
dwojone w stosunku do efektów uzyskanych w 1971 roku. 

Zaspokajanie potrzeb mieszkaniowych stanowi nadal pod- 
stawowy problem społeczny, a jego rozwiązanie pozostaje 
w prostym związku z możliwością dalszej poprawy stopnia 
wykorzystania zgrupowanego w stolicy potencjału przemy- 
słowego i naukowego. Zakłada się wybudowanie w przyszłej 
pi'ęciolatce ponad 120 tys. mieszkań o znacznie podwyższonym 
normatywie. Wspólnie z władzami wojewodztwa podjęty też 
zostanie problem zaspokojenia potrzeb mieszkaniowych ludzi 
dojeżdżających do pracy w stolicv. Planuje się bowiem bu-= 
dowę w tvm celu 10 tvs. mieszkań na terenach Warszawskie- 
go Zespołu Miejskiego. 

Ważną kwestią jest zespół zauadnień związanych z popra- 
wą zaopatrzenia ludności i rozwojem usine, Temeem fvm 


m 


zajmowaliśmy się na plenarnym posiedzeniu KW'w lipcu 


Problemy rozwoju Warszawy 
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ubiegłego roku. Jednvm z warunków osiagniecia poprawy 
jest przyspieszenie modernizucji istniejącej już sieci oraz 
zapewnienie właściwego tempa i jej rozbudowy. Zakładamy, 
Że nakłady inwestycyjne w handlu i usługach zostaną w na- 
stępnym pięcioleciu podwojone. Kontynuowana też będzie 
konsekwentnie rewindykacja pomieszczeń handlowych zaję- 
tych na mieszkania bądź dla innych celów oraz utrzymana 
zasada przeznaczania parterów w modernizowanych i rekon- 
struowanych obiektach mieszkalnych dla potrzeb handlo- 
wo-usługowych. 


Poważne zadania wiążą się z rozbudową infrastruktury technicz- 
nej miasta. W komunikacji zakłada się m. in. zakończenie budowy 
śródmiejskiej Obwodnicy ruchu przyspieszonego, budowę nowej 
przeprawy mostowej wraz Z niezbędnymi fragmentami włączającymi 
ją do układu drogowego miasta. Połączy ona Wolę i Żoliborz 4 Że- 
raniem oraz Bródnem. a w przySzłości włączona zostanie do wezła 
autostradowego, Usprawni się układ komunikacyjny w centrum 
miasta dzięki modernizacji wezłów, budowie tras odciążających, 
przejść bezkolizyjnych i wiclopoziomowych parkingów. Duże zna- 
czenie ze wzęledu na przestrzenny rozwój Warszawy wzdłuż Wisły 
ma decyzja o przygotowaniu budowy pierwszej linii metra. Prze- 
bicgać ona będzie od wielkich osiedli mieszkaniowych na południu 
przez centralne rejony miasta na północ. 

Zaawansowana zostanie zabudową Zachodniego Centrum Warsza- 
wy rozpoczęta, jak wiadomo, wznoszeniem Dworca Centralnczo 1 
jezo Otoczenia. Na ©0bszarze pomiędzy ul. Chałubińskiego, Mar- 
chiewskiego, Świętokrzyską, Emilii Plater i Wspólną — zaprojek- 
towano (w wyniku konkursu) kompleks urbanistyczny o unikalnych 
rozwiązaniach przestrzennych, zintegrowanych we wspólnej zabu- 
dowic i o wielorakich funkcjach usługowych. Jest to zamierzenie 
tak wiełkie, że jego realizację przewiduje się na lat kilkanaście, 


W ielostronność programu rozwoju Warszawy powoduje, że 
niemożliwe jest wymienienie wszystkich ważniejszch za- 
mierzeń. Jest to bowiem program kompleksowy, uwzelędnia- 
jący potrzeby wielkiej stołecznej aglomeracji. 

Uwaga władz miasta skoncentrowana jest dzisiaj na przy- 
gotowaniu niezbędnych warunków do jeswo pełnej realizacji. 
W tym względzie dwie kwestie uznać należy za węzłowe. 
Pierwsza z nich to zespół zagadnień związanych z inwesty- 
cjami i budownictwem. Wvrażają się one dwukrotnym Wzro- 
stem nakładów inwestycyjnych (nie licząc kosztów budowy 
metra). 

Wstępne obliczenia wykazują, że w podstawowych bran- 


zach inżvnieryjnych istniejący potencjał będzie musiał w sto- 


sunku do roku bieżącego ulec podwojeniu już w roku 1977, 
potrojeniu zaś w końcowych latach przyszłej pięciolatki. O 
pełnym powodzeniu zamierzeń zadecyduje więc tempo uno- 
wocześniania technologii w robotach inżynieryjnych i bu- 
downictwie ogólnym. 

Sprawa druga to polityka zatrudnienia. W latach 19760—1980 
przewiduje się mniejsze w porównaniu do biczącego peciele- 
cia możliwości zatrudnienia. Oznacza to, iż podjęciu znacznie 
poważniejszych zadań w dziedzinie inwestvcji oraz pełnenu 
wykorzystaniu potencjału gospodarczeżo bedzie towarzyszyło 
niższe niż dotąd tempo wzrostu zatrudnienia. Wyjątkowe 
znaczenie ma więc oszczędna gospodarka kadrami, racjonal- 
ne ich rozmieszczenie oraz kształtowanie szkolnictwa Ze0- 
dnie z potrzebami bardziej harmonijnego rozwoju wszyst- 
kich dziedzin gospodarki miejskiej. 

Dzisiaj trudno jest uzmysłowić sobie skalę waszysta.ch za- 
mierzcń i trudności, które przyjdzie nam pokonywać WYsO- 
nując zadania nakresłene w programie społeczno-sospeodir- 
czeso rozwoju stolicy. W pracy partyjnej staramy se upew- 


"'szochniać $ujadomość, żę rsalizacja programu już SIĘ zacze- 


ła. że o powodzeniu zadlecydują przesłanki dzisiaj wyYpraco- 
wywane. „2 | | 
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Po obradach 
KW w Szczecinie 


PRZEMYSŁAW TRZECIAK 


Komitet Wojewódzki PZPR w Szczecinie wrócił raz jeszcze 
do spraw związanych z rozwojem nauki. Jeśli w ub. roku omó- 
wiono kompleksowo program rozwoju bazy, kadr i kierunków 
badań w województwie do 1980 r., to w bieżącym roku zajęto 
się współdziałaniem szczecińskiego ośrodka naukowego z prak- 
tłyką gospodarczą, słusznie widząc w tym jeden z najistotniej- 
szych czynników przyspieszenia społeczno- gospodarczego roz- 
woju Pomorza Zachodniego. 


Wycaje się jednak, że materiały z obrad szczecińskiej in- 
stancji wojewódzkiej, poza ich oczywistym znaczeniem dla 
regionu, zawierają Szereg cennych spostrzeżeń ogoólniejszej 
natury. 


Co jest niezbędne? 


Prognozy gospodarcze przewidują w latach 1970—90 dla 
województwa szczecińskiego: 2—4-xrotny wzrost przeładun- 
ków portowych, 6—8-krotny wzrost produkcji stoczniowej i 
8—10-krotny wzrost tonażu floty. Stawia to region przed ko- 
niecznością kompleksowego rozwoju przemysłu związanego 
z gospodarką morską, przy czym morze występuje tu zarów- 
no jako najtańsza droga transportu, jak też jako źródło bo- 
gactw i surowców. 

Drugim kierunkiem rozwoju województwa ma być rolnic- 
two, które, jak określiło plenum KW w lutym br., powinno 
w 1990 r. osiągnąć 4-krotny wzrost wartości produkcji w sto- 
sunku do 1970 r. Szczególny nacis< zostanie położony na roz- 
wój przemysłu rolno-spożywczego opartego na regionalnej 
produkcji zwierzęcej i uprawie roślin przemysłowych. 

Jednocześnie te imponujące założenia muszą być realizo- 
wane w warunkach słabego przyrostu ludności. Dotychczaso- 
we duże zasoby rąk do pracy z wyżu demograficznego zostały 
w zasadzie wyczerpane. Jedynym więc rozwiązaniem jest 
szybkie przechodzenie do iniensywnych form gospodarowa- 
nia, osiągnięcie zwielokrotnionego wzrostu społecznej wydaj- 
ności pracy we wszystkich działach gospodarki. A tego bez 
pomocy nauki uczynić nie sposób. 

Tradycyjnie ukształtowany model przedsiębiorstwa, spro- 
wadzający je do roli wykonawcy przetwarzającego surowce, 
korzystającego z myśli i koncepcji rozwojowych ukształto- 
wanych poza nim, musi szybko zostać zmieniony. Największe 
ptrspektywy rozwojowe będą miały te orsani:mv gospodar- 
cze, ktore będą realizowały intensywne programy w zakre- 
sie badań i prace rozwojowych, modernizacji i automatyzacji, 
zmian technologii czy konstrukcji. marketingu itp. 

W 1975 rośu większość przedsiebiorstw przejdzie na nowy 
stvstem ekonomiczno-finansowy oparty na zasadach WOG. 
Nechanizmv gospodarcze tego systemu zawierają przesłan- 
ki, które wzmocnią zainteresowanie przedsiębiorstw elektyw- 
niejszym wykorzystaniem wyników prac naukowo-badaw- 
czych i włusnym zapleczem badawczo-rozwojowym Już dziś 
jednak przedsiębiorstwa powinny przejawiać większą aktyw- 
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Jak powiązać naukę 


ność w wyznaczaniu kierunków badań i prac rozwojowych, 
w większym stopniu koncentrować swoje zainteresowania 
wokół budowy zaplecza badawczo-rczwojowego, kształcenia 
kadr w nowych kierunkach i dyscyplinach nauki. 


Co przeszkadza? 


Uczestnicy plenum szczecińskiego wymienili szereg zjawisk, 
Które utrudniają lub uniemożliwiają efektywne związki mię- 
dzy nauką i praktyką gospodarczą. Nie odbiegają one w za- 
sadzie od tego, co mówiono i wciąż mówi się przy innvch 
okazjach, na naradach i spotkaniach organizowanych tak m 
nie w ostatnich latach przez instancje partyjne. 


Może właśnie tym bardziej należy o nich przypomnieć: 


M Dotychczasowe metody planowania w  przedsiębior- 
stwach nie wytworzyły dostatecznie silnych mechanizmów 
zwiększających zapotrzebowanie na wdrożenia prac badaw- 
czych do praktyki. „Oferty kierowane do przedsiębiorstw w 
formie instrukcji wdrożeniowych są zbyt wolno wprowadza- 
ne albo wcale. Zależy to przeważnie od dobrej woli kierują- 
cego przedsiębiorstwem” — stwierdził tow. Mieczysław Paw- 
łus, prorektor Akademii Rolniczej w Szczecinie. 


M Brak umiejętności formułowania przez praktykę kom- 
pleksowych tematów prac badawczych adresowanych do nau- 
ki. „Zakłady i przedsiębiorstwa najczęściej zainteresowane są 
rozwiązywaniem problemów doraźnych, z terminem kilku ty- 
godni lub miesięcy. Typowym przyzładem są przedsiębior- 
stwa budowlane, zlecające głównie ekspertyzy i projekty. a 
mało zainieresowane problemami perspektywicznymi” — po- 
wiedział tow. Wiesław Olszak, prorektor Politechniki Szcze- 
cińskiej. 


M Przedsiębiorstwa niewiele wiedzą o tematyce prac nau- 
kowych realizowanych w placówkach naukowo-badawczych 
oraz odwrotnie — w placówkach naukowo-badawczych brak 
znajomości potrzeb jednostek gospodarczych oraz ich stanu 
techniczno-organizacy jnego. 


M Organizacja placówek naukowo-badawczych nie sprzyja 
nawiązaniu ścisłej współpracy z jednostkami gospodarczymi. 


BM W jednostkach gospodarczych oraz placówkach nauko- 
wo-badawczych występuje obawa przed podejmowaniem rY- 
zy<a, które w pracach badawczych i wdrożeniowych jest nie- 
możliwe do całkowitego wyeliminowania. Dodajmy, że w 
istniejących systemach organizacyjno-finansowych brak na 
takie ryzyko miejsca. 


Propozycje i projekty rozwiazań 

Plenum szczecińskie, nie czekając na centralne stworzen:e 
odpowiednich mechanizmów ułatwiających zbliżenie nauki i 
praktyki, uchwaliło i zaproponowało konkretne rozwiązania 
na swoim terenie. 

Stwierdzono więc. że istnieje potrzeba Bołcólńia w Urzę- 
dzie Wejecwodzzim Wydziału do Spraw Koordynacji i Kon- 


i praktykę? 


troli Badań Nauka — Gospodarka. Miałby on inicjować ba- 
dania zespołowe i kompicksowe, czuwać nad harmonijnvm 
rozwojem dyscyplin naukowych w powiązaniu z zadaniami 
praktyki. Plenum uznało za niezbędne zorganizowanie Woje- 
wódzkiego Ośrodka Posiępu Technicznego, podleglego Mini- 
sterstwu Nauki, Szkolnictwa Wyższego i Technixi, a mające- 
go na celu uruchomienie sprawnie działającego systemu wza- 
jemnej informacji o-aktualnych celach i potrzebach gospo- 
darki oraz możliwościach i osiągnięciach nauki, a także szko- 
lenie kadr kierowniczych i kadr zaplecza naukowo-badaw- 


czego. 

Powołano taxże Zespół Naukowy Pomorza Zachodniego 
przy KW PZPR. Ma on przedstawiać instancji informacje i 
opinie w węzłowych zagadnieniach iniegracji nauki i prak- 
tyki 


Podkreślono znaczenie odpowiedniej polityki kadrowej, 
umożliwiającej przepływ pracowników między placówkami 
naukowymi a gospodarką narodową. Dotyczyć to powinno 
kierowania zdolnych inżynierów z produścji do pracy w ze- 
społach naukowo-badawczych. prowadzonych przez instytu- 
ty lub uczelnie, oraz pracowników naukowo-badawczych na 
okresowe staże produkcyjne, z powierzeniem im kierowni- 
czych stanowisk w grupach prowadzących prace wdrożenio- 
we. Sprawa powyższa nie jest jednak łatwa do realizacji, a 
to, jak stwierdził tow. Wiesław Olszak, z powodu „więxszej 
atrakcyjności przemysłu dla kadry o średnich i wyższych 
kwalifikacjach. Przejście starszego asystenta z uczelni do biu- 
ra projektów jest awansem finansowym, przejście specjalisty 
z przemysłu na stanowisko docenta często łączy się z obniże- 
niem zarobków”. 

Doświadczenie wykazuje. że lepsze rezultaty współpracy 
nauki z przemysłem osiąga się tam, gdzie tworzone są wspól- 
ne zespoły badawcze, gdzie jednostki gospodarcze cechuje 
inicjatywa i umiejętność formułowania zadań dla nauki. Ze- 
społy uczelniano-przemysłowe gwarantują ciągłość opracowy- 
wania tematu oraz szybkie i płynne przejście od etapu opra- 
cowań teoretycznych i badań laboratoryjnych do wdrażania 
do produkcji. Niestety, forma ta jest jeszcze mało rozpow- 
szechniona i napotyka różne przeszkody formalne. „Zacho- 
dzi potrzeba — mówił tow Mieczysław Pawlus — ustalenia 
współodpowiedziainości pracownika nauki i jednostki gospo- 


darczej za wdrożenie wyników badań i efekty tych wdrożeń. 
Problem ten do dnia dzisie;szego nie jest w pełni rozwiąza- 
ny.. W tym współdziałaniu musi być uwzględnione prawo do 
ryzyka, jax też sprecyzowane zainteresowanie materialne”. 
Plenum zwróciło uwagę na konieczność rozwoju studiów 
podyplomowych jako najlepszej formy ciągłego podnoszenia 
kwalifikacji pracowników. Stwierdzono, że poza odświeża- 
niem wiadomości teoretycznych, zapoznaniem się z najnow- 
szymi osiągnięciami nauki w danej dziedzinie, absolwenci 
studiów pody»lomowych nabierają przekonania o celowości 
i możliwości wykorzystania osiągnięć nauki w gospodarce. 


Miejsce i rola organizacji partyjnych 


„Plenum zobowiązało placówki nauxowo-badawcze do pil- 
nego poinformowania zainteresowanych. przedsiębiorstw e 
swych możliwościach. natomiast jednostki gospodarcze mają 
ustalić na okres następnej 5-latki swoje potrzeby w zakre- 
sie prac naukowo-badawczych i rozwojowych, nawiązać bez- 
pośrednie kontakty z placówkami naukowymi i ośreślić for- 
my współpracy. Egzekutywy komitetów zakładowych PZPR 
mają do końca listopada br. dokonać oceny tych programów. 

W programach pracy organizacji i instancji partyjnych 
należy szerzej uwzględniać problemy postępu technicznego, 
naukowego, ekonomicznego, organizacyjnego i społecznego. 
Egzekutywy organizacji i instancji partyjnych wszystkich 
szczebli powinny inspirować i popierać wszelkie formy dzia- 
łania, pozwalające na szybki rozwój nauki i jej powiąza- 
nie z praktyką społeczno-gospodarczą. Dotyczy to głów- 
nie: integracji tematycznej w ramach placówek naukowo- 
badawczych. współpracy placówek naukowych z jednostkami 
gospodarczymi, budzenia zapotrzebowania na prace nauko- 
wo-badawcze i wdrożeniowe w przedsiębiorstwach. 

Należy też zacieśniać bezpośrednią więź między instancja- 
mi partyjnymi placówek naukowych i jednostek gospodar- 
czych przez osobiste kontakty partyjnego kierownictwa wo- 
jewództwa, powiatu i dzielnicy z twórcami postępu społecz- 
nego i naukowo-technicznego oraz okresowe spotkania przed- 
stawicieli instancji partyjnych ze środowiskiem naukowym. 

Instancje partyjne, mając na uwadze konieczność zdynami- 
zowania procesów społeczno-gospodarczych i nasycenia ich 
rozwiązaniami naukowo-technicznymi, powinny na swych 
posiedzeniach: dokonywać systematycznych ocen struśtury 
i poziomu nowoczesności produkcji oraz technologii i orga- 
nizacji pracy w większych zakładach; analizować programy 
rozwoju zakładowych ośrodków informacji naukowo-tech- 
nicznej i ekonomicznej; dokonywać oceny realizacji najważ- 
niejszych programów wdrażania osiągnięć nauki i praktyxi; 
przyjąć program stałych działań popularyzujących naukę i 
technikę w przedsiębiorstwie. 


* 


Powodzenie podjętej przez szczecińską instancję wojewódz- 
ką batalii o szerokie włączenie nauki do przyśpieszenia roz- 
woju społeczno-gospodarczego regionu zależeć będzie w 
znacznej mierze od organizatorskiej i kontrolnej pracy in- 
stancji i organizacji partyjnych, od umiejętności wykorzysta- 
nia talentów i inicjatywy, od zdolności nowoczesnego myśle- 
nia i działania. „Zachodzi nieodzowna potrzeba — stwier- 
dził na plenum tow. Bogdan Zawierowski, dyrektor Zarządu 
Portu w Szczecinie — szukania rozwiązań biegunowo innych 
niż te, które stosowaliśmy dotychczas i stosujemy, niestety, 
jeszcze. Do niepowtarzalnej historii musimy odłożyć metody, 
którymi rozwiązywaliśmy problemy niewielkich. z dzisiejsze- 
go punktu widzenia. przyrostów produkcyjnych i jakościo- 
wych naszych jecnostek gospodarczych... Rozwiązań nale- 
ży szukać tylko i jedynie opierając się na nauce”. 
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Główny Inspektor Kontroli Społecznej CRZZ 


wiązki zawodowe, realizując pod 
Źo.... partii leninowską 
koncepcję udziału mas pracujących w 
zarządzaniu gospodarką narodową, od 
pierwszych dni wyzwolenia kraju 
współdziałały z organami państwa w 
oreanizowaniu. robotniczej, społecznej 
kontroli nad działalnością aparatu ad- 
ministracji w różnych dziedzinach go- 
spodarki. 

Uchwałą Rady Ministrów i CRZZ z 
dnia 71.X.1964 r. powierzono związkom 
zawodowym sprawowanie społecznej 
kontroli nad działalnością handlu, ga- 
stronomii i usług, zwiększając ich 
wpływ na poprawę zaopatrzenia. 

Podejmując to nowe zadanie, związki 
zawodowe miały na celu lepsze zaspo- 
kajanie interesów ludności pracującej, 
usprawnianie rynku i usług oraz ujaw- 
nianie i zwalczanie wszelkich niepra- 
widłowości i nadużyć na szkodę pań- 
stwa I ludności, a także usuwanie źró- 
deł i przyczyn ich powstawania. 

Kontrola miała stanowić „skuteczną 
broń w walce z nadużyciami i marno- 
trawstwem, z wszelkimi przejawami Kli- 
kowości i nierespektowania uprawnień 
pracowniczych, a tasże przyspieszać 
proces rugowania pasożytów spośród u- 
czciwie pracującego społeczeństwa" (X 
pilenum CRZZ — 13.X.1964 r.). 

Komitet Centralnv PZPR w liście z 
dnia 12X.1964 r. do terenowych komi- 
teiow partii wskazał na potrzebę udzie- 
lenia pomocv związkom zawodowym i 
zalecił, by do składu zespołów kiero- 
wano towarzyszy „o dużym wyrobieniu 
idcowo-moralnym i doświadczeniu or- 
ganizacyjnym (..) Osobisty przykład 
w (cj sprawie. szczególnie w pierwszym 
okresie kontroli. powinien dać czołowy 
akhtyw partyjny. związkowy i samorzą- 
du robotniczego w zakładzie. Pracę w 
kontroli społecznej należy oceniać jako 
bardzo ważną działalność społeczną. 
Czlonkowie parlii powinni Waktować 
bracę w kontroli społecznej jako speł- 
nianie ważnego zadania partyjnego", 
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Na podstawie tych wytycznch związ- 
ki zawodowe powołały terenowe zespo- 
ły kontroli społecznej, do których we- 
szło ok. 6.5 tys. osób. Przy CRZZ powo- 
łano Centralny Zespół Koordynacji 
Kontroli Społecznej. Rady zakładowe w 
porozumieniu z zespołami terenowymi 
powołują społecznych kontrolerów spo- 
środ członków załóg oraz rencistów. 
Liczba kontrolerów od kilku lat utrzy- 
myvwana jest na poziomie ok. 40 tys. 
osob. 

Od 1965 r. w ktorym przeprowadzo- 
no kontrole w 55 tysiącach jednostek. 
ilość kontroli wzrastała do ok. 180 tys. 
rocznie. Taki zasięg daje mozność o- 
biektvwnej oceny zjawisk rynkowych, 
nie wystarcza jednak do całkowitego 
Zabezpieczenia interesów ludności za- 
grożonych przez drobne oszustwa na wa- 
dze i cenie, podmianie gatunków itp. o0- 
"az interesu państwa zagrożonego bra- 
kiem dbałości o powierzone mienie. 

W latach 1965—1974 (pierwsze pałvo- 
cze) objęto kontrolą 1.368.145 jednostek; 
w tvm 962.325 placówek handlowvch, 
161.073 gastronomicznych. 244.747 usłu- 
gowych. Na podstawie kontroli sformu- 
łowano 638.741] wniosków organizacyj- 
no-usprawniających oraz 65.804 dyvscvp- 
linarnvch. Do organów  dochodzenio- 
wych skierowano 38.442 sprawy, do in- 
nvch urzędów z wnioskami o ukaranie 


winnych  stwierdzonego 
66.295 spraw. 

Wzrest częstotliwości kontroli powe- 
duje zmniejszenie liczby negatywnych 
zjawisk. Np. w 1965 r. wnioski dyscypli- 
narne dotyczyły co piątej kontrolowanej 
placówki. w roku 1972 było ich trzy- 
krotnie mniej (6,5 proc.), a w ub. roku — 
5.9 proc. Podobnie spada liczba spraw 
skierowanych do prokuratury i MO, de 
urzędów i innych jednostek. 

Wssazuje to. że pod presją opinii pu- 
blicznej. której wyrazicielem jest związ- 
kowa kontrola społeczna, następuje sv- 
stematyczna poprawa organizacji sprze- 
daży i usług, szybsza modernizucia sie- 
ci i unowocześnianie form obsługi lud- 
ności. 

Analizując wyniki kontroli, tereno- 
we instancje związkowe dysponują dob- 
rą znajomością problemów rvnku, ceni 
usług, tendencji popytu i podaży towa- 
rów i usług oraz stanu zaopatrzenia lud- 
ności w miastach i na wsi. Mosą one 
zatem coraz lepiej wypełniać funkcie 
reprezentanta interesów socjalno-ekn- 
nomicznych ludzi pracy — jako partner 
terenowych organów władzy i admini- 
stracji. 

Realizacja uchwały Radv Ministrów i 
CRZZ była oceniana przez Komisję KC 
PZPR do spraw rad narodowych. przez 
egzekutywy terenowych śomitetów 
partyjnych, sesje i prezydia rad navra- 
dowych oraz przez organv współdziała- 
jące ze związkową kontrolą społeczną. 
Oceny takiej, dokonało trzykrotnie Pre- 
zydium CRZZ, a w kwietniu 19%0 r. 
plenum CRZZ, które podjęło uchwałe 
„W sprawie zadań związków zawodo- 
wych i samorządu robotniczego w u- 
sprawnianiu kontroli społecznej w pro- 
dukcji, handlu i usługach”. 

Wysxorzystując opinie, uwagi i wnio- 
ski z tych ocen terenowe organizacje 
związkowe — z inspiracji instancji 
partyjnych —  koncentrowałw Zasięg 
kontroli społecznej na najbardziej i- 
stotnych problemach rynku, cen i u- 
sług, a zwłaszcza na ujawnianiu i ząa- 
pobieganiu tendencji do ukrvtej pod- 
wvżki cen oraz podaży 


zaniedbania 


wvsoko- 


Z doświadczeń pracy partyjnej 


Z lnicjatywy KZ PZPR kopalni 
„Rydułtowy ' zawarta została przed 
dwoma laty umowa miedzy kopal- 
nią a Rybnicką Fabryką Maszyn 
Górniczych. Do kopalni trafiają 
wszystkie nowości, które załoga wy- 
próbowuje i przekazuje swe uwagi 
fabryce. Korzyści są obopólne. Wy- 
niki tej współpracy sa przedmiotem 
okresowych analiz na posiedzeniach 
egqzekuiyw i zebraniach w oddzia- 
łach. a także na posiedzeniach KZ i 
RZ. 


Z inicjatywy KG w Wólce, pow. 
Krapkowice, przy każdej POP po- 
wołane zostały grupy aktywu bez- 
partyjnego. W ich skład wchodzą 
aktywiści organizacji społecznych i 
samorzadowych, ludzie cieszący się 
autorytetem w Środowisku. Biora oni 
udział w otwartych zebraniach par- 
tyjnych. POP konsultują z nimi 
każdą swoją inicjatywę, zanim wy- 
stąpia z nią wobec całej wsi. 


akumulatyvwnych wyrobów nie odpo- 
wiadających społecznemu  zapotrzebo- | 


waniu. : 

Decyzja zamrożenia cen detalicznych 
na artykuły spożywcze i przemysłowe 
powszechnego użytku spowodowała 
wzmożenie ś«ontroli na tym odcinku. 
Chodzi przede wszystkim o zachowa- 
nie odpowiednich proporcji cenowych w 
zwiększa:ących się dostawach artyku- 
łów rynkowych. Dotyczy to wszystkich 
grup asortymentowych, a głównie ar- 
tyvkułów pierwszej potrzeby. Praktvka 
wykazuje, że proporcje cen są narusza- 
ne. na co przemożny wpływ ma zbyt jed- 
nostronny system rozliczania rentowno- 
ści w przemyśle oraz zainteresowanie 
handlu wartościowym rozliczeniem ob- 
rotu. Preferuje to grupy towarów droż- 
szych. dających wyższe kwoty zyszu 
czy marży, co przejawia się najczęściej 
pod postacią wprowadzania do sprze- 
daży pseudonowości. 


W roku bieżącym na tle decyzji o 
zmianie kategorii zakładów gastronomi- 
cznych. podwyższeniu marż handlowych 
w tych zakładach oraz garmażeriach 
przy zachowaniu nie zmienionych cen 
posiłków w stołówkach i bufetach oraz 
zasad odpłatności pracowniczych —— 
wystąpiło dość szeroko zjawisko tzw. 
podmian asortymentowych, zmian cen 
na etykietach artykułów spożywczych 
i metkach niektórych artykułów prze- 


mysłowych.  Inierwencja terenowych 
instancji partyjnych w organach za- 
rządzających handlem spowodowała 


wycofanie artykułów z podwójnymi o0- 
znaczeniami cen oraz  dopilnowanie 
przez wszystkie organy kontrolne reali- 
zacji tych decyzji. 

Wzrost dostaw rynkowych przy Sto- 
sunkowo Szczupłej sieci sprzedaży oraz 
niedostateczne wyposażenie w sprzęt, 
urządzenia techniczne i środki tran- 
sportowe przy wzroście dostaw na ry- 
nek są przyczyną utrudnień w spraw- 
nej obsłudze ludności. Nie zawsze ryt- 
miczne dostawy towarów. oraz ich struk- 
tura pozrywają rosnący popyt, zwła- 
szcza na artykuły tzw. wyższego rzędu. 
Niewłaściwa organizacja sprzedaży, re- 
montów, remenantów itp. absorbuje lu- 
dzki czas i powoduje słuszną krytykę. 

Wypracowany w ciągu minionvch lat 
system szybkiej sygnalizacji właściwym 
adresatom różnych nieprawidłowości 
przynosi z reguły szybką i skuteczną 
reakcję jednostek nadrzędnych. Związ- 
ki zawodowe, jako organizator społecz- 
nej Kontroli rynku, cen i usług. mogą 
coraz wszechstronniej oddziaływać na 
ksz'ałtowanie pożądanych zjawisk spo- 
łeczno-ekonemicznych. rozszerzając w 
ten sposob front społecznego oddz:ałv- 
wania wychowawczego w podnoszeniu 
na wvzszv poziom orcanizacji i kultury 
Sucjałistycznego handlu. 


SPRAWY NIE TYLKO MŁODZIEŻY 


O aktywną obecność 


młodzieży 


KAZIMIERZ PARYSZEK 
Sekretarz WKW PZPR 


województwie warszawskim sprawa socjalistycznego wychowania młodego po- 
kolenia ma szczególne znaczenie: ponad 50 proc. mieszkańców Mazowsza nie 
ukończyło jeszcze 30 kat. Podejmując w końcu września br. na plenarnym posiedzeniu 
Komitetu Wojewódzkiego problem realizacji uchwały VII Pienum i tez programowych 
KC PZPR, postawiliśmy sobie pytanie: co zmieniło się w stylu i metodach pracy partyj- 
nej z młodzieżą, w działalności jej organizacji, a w efekcie — w życiu młodzieży wo- 


jewództwa warszawskiego? 


Przed plenum WKW przeprowadziliśmy badania w różnych środowiskach społeczno- 
-zawodowych. W wyniku analiz powstał dokument zawierający ocenę doświadczeń 
w pracy partyjnej z młodzieżą. Dokument ten I projekt wniosków przekonsultowano 
z aktywem. Jaki w wyniku tych działań I dyskusji na plenum WKW wyłania się obraz 
pracy partyjnej z młodzieżą w naszym województwie ? 


Pozytywne rezultaty przyniosła de- 
cyzja egzekutywy WKW o powoływa- 
niu przedstawicieli młodzieży w skład 
władz partyjnych. Na ogólną liczbę 1403 
członków KP wybranych zostało w po- 
przedniej kampanii sprawozdawczo-wy- 
borczej 158 działaczy organizacji mło- 
dzieżowych. W składach wszystkich e- 
gzekutyw KP znajdują się przedstawi- 
ciele młodzieży, gdy w ubiegłej kaden- 
cji w 16 ich nie było. W większym stop- 
niu uczestniczą oni także w działalności 
komisji problemowych KP. W składzie 
WRN znajduje się 31 członków ZMS, 
ZSMW, ZHP, co stanowi 18,2 proc. ogó- 
łu radnych; w poprzedniej kadencji 
wskaźnik ten wynosił 11,4 proc. Man- 
dat radnego PRN powierzono 367 ak- 
tywistom organizacji młodzieżowych, 
co stanowi 16 proc. ogółu wybranych. 

Aktywizacji młodego pokolenia po- 
Święciła obrady w czerwcu ub. roku 
WRN oraz wszystkie PRN. a także nie- 
które GRN. Ich wynikiem są programy 
działania administracji terenowej w 
dziedzinie rozwoju placówek oświato- 
wvch i kulturalnvch, doskonalenia sv- 
stemu oświaty, zatrudnienia młodziezy. 

Po VII Plenum KC wnikliwiej trak- 
tuje się problemy wvcktowania młodzie- 
ży Sszkoinej i Stuuenckiej oraz rol na- 


uczyciela w tym procesie. Praca na- 
uczyciela — to odpowiedzialna służba 
społeczna. Instancje partyjne troszczą 
się o utrzymanie należytej rangi tego 
zawodu w społeczeństwie, a wyniki pra- 
cy pedagogów są wysoko oceniane. 
Chodzi obecnie o to, że wobec nowych 
potrzeb w kadrze nauczycielskiej muszą 
zachodzić dalsze zmiany w zakresie 
podnoszenia kwalifikacji fachowych i 
umacniania ideowych i zaangażowanych 
postaw. Kadra ta liczy na Mazowszu 
25 tys. osób, lecz dotychczas tylko 3800 
nauczycieli (czyli ok. 15 proc.) ukoń- 
czyło studia wyższe, przy czym więx- 
szość z nich zatrudniona jest w Szko- 
łach średnich. W tej sytuacji Kurato- 
rium Okręgu Szkolnego w bieżącym ro- 
ku skierowało na studia 1800 nauczy- 
cieli, w sumie zaś na wszystkich kierun- 
kach studiów zaocznych studiować bę- 
dzie 5300 nauczycieli. 

W wychowaniu młodego pokolenia 
dużą rolę spełnia działalność kultural- 
na. Mamy w województwie 10 domów 
kultury dla dzieci i młodzieży, co n.e 
zasposaja potrzeb. Działa na Mażcu- 
szu 3.5 tys. placówek kulturalno-oSu :a- 
towych. nie licząc punktów biblio.e 'z- 
nvch. Przdania prowadzone przed n:e- 
num WaW wykazały, że mozna je le- 
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piej wykorzystać. Program rozwoiu ku]-. 
tury w woj. warszawskim. nakreslony 
na plenum WAW, zobowiązu:e do kon- 
tynuowania i rozwijania tvch form 
działuiności, które łacza rozrywkę z po- 
pularvzacją wiedzy.  pielęknowaniem 
tradycji historycznych 1 
nych regionu, kształtowceniem 
pracy w nowoczesnym zakładzie. 

Dużo uwausi poświęcały i nadal po- 
święcają ogniwa i instancje związkowe 
adaptacji  społeczno-zawodowej  mło- 
dzieży. Co roku po raz pierwszy w ŻyY- 
ciu podejmuje pracę zawodową ponad 
15 tvs. młodych ludzi, przy czym fluk- 
tuacja w tej grupie jest stosunkowo 
duża. W niektórych zakładach udało się 
nieżle rozwiązać ten trudny 
Dobre są doświadczenia „„Ursusa”, gdzie 
organizowane są wieczory zapoznawcze 
z udziałem nowvch pracowników 1 
przedstawicieli kierownictwa 


tolslorvstvcz- 
kultury 


torowych w Piastowie podjęto syste- 
matvczne rozmowy z młodzieżą zwal- 
niającą się z pracy. Związek Zawodowy 
Chemików organizuje spotkania mi- 
strzów i mężów zaufania, osiągających 
najlepsze wyniki wychowawcze i pro- 
dukcyjne w swoich wydziałach. 

wychowanie młodzieży nie jest spra- 
wą abstrakcyjną i nie można dysxuto- 
wać e problemach z nim związanych 
w oderwaniu od celów. którvm ma słu- 
Żyć. W pracy partyjnej z młodzieża na 
Mazowszu po VII Plenum KC i plenar- 
nym posiedzeniu WKW znacznie szerzej 
wykorzystywane będą ideowe wartości 
dynamicznego programu rozwoju kraju 
oraz rozwoju naszego wojewoódziwa. U- 
kazuje się młodzieży drogę kraju i wo- 
jewodztwa w 30-leciu. W ciągu tego 
okresu z regionu zacofanego rolnictwa 
województwo warszawskie wvrosło na 
liczący się ośrodek przemysłowy, który 
pod wzyelędem produkcji znajduje się 
na czwartym miejscu w Polsce. Stały 
postęp następuje tacże w mazowieckim 
rolnictwie — stąd pochodzi co 7 litr 
mleka, co 8 kilogrum miesa. co 3 kilo- 
gram owoców, co 4 kilogram warzyw 
produkowanych w kraju  Mauzowsze, 
Kurpie i Podlasie w coraz większym 
stopniu przekształcać się będą w re- 
Bion Oo wysoko rozwiniętym przemyśle 
elektromaszynowym. petrochemicznym, 
rolno-spożywczym. mebiarskim. lexkim 
t materiałów budowlanych. Coraz no- 
wocześniejsze stawać sic będzie mażo- 
wieckie rolnictwo, a warunki Żvcia na 
wsi zblzać się będą coraz szybciej do 
standardow miejskich. 

W pracy parizinej trzeba jeszcze wie- 
te zrobić, ubx inicjatywa. zapał i oliar- 
nosc młodziezy 


słuzżely lepie: 


przeksziałcaniu tych perspcktvw w rzye- 


COTAaZ 


czywwstość Zadania w te ae Jenie oe 


kreslił tow. kdward Gierek w przemo- 
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problem. 
zakresie brygad 


zaxsładu. 
W płockiej FMŻ i Zakładuch Akumula-. 


wieniu na VII Pienum KC: „Wychowuj- 
my (...) młodzież tak. aby rozumiała, że 
wszystko trzeba samemu wypracować. 
Wychowujmy ją tak, abv wiedziała. że 
życie pozbawione ideałów jest puste i 
bez celu. Pokazujmy jej ten cel. uczmy 
walczyć o szczęście swoje i innych. ucz- 
my cenić życie godne i twórcze”. 

Głowną trescią współczesnego patrio- 
tvzmu jest rzetelna praca dla ojczyzny. 
Od kazdego młodego człowieka mamy 
prawo wymagać, by w miarę sił i mo- 
żliwości wvkazywał sie aktvwnością. a 
także zdyscypiinowaniem w pracy za- 
wodowej. Licząca blisko 50 tys. człon- 
ków wojewódzka organizacja ZMS będzie 
w jeszcze wiekszym stopniu rozwijać 
inicjatywy, służące włączaniu młodzieży 
do róznych form współzawodnictwa w 
jaRości, oszczędności 
Surowców i materiałów, rozwoju ruchu 
racjonalizatorskiego i różnych patro- 
natów, zwłaszcza produkcyjnych i nad 
budownictwem mieszkaniowym. 


Wojewódzka instancja paurtvjna dąży 


również do tego, bv skuteczniej rozwija- 


ła się praca ZSMW z młodymi rolni- 


kami, bv młodzi następcv gospodarstw 


bvli w większym stopniu zaczynem 
przemian społecznych na wsi. dawali 
przykład stosowania nowych sposobów 
produkcji rolnej. Jest to ważne zadanie 
w Sytuacji starzenia się wsi; corocznie 
8 do 10 tvs. gospodarstw w wojewódz- 
twie zmienia właścicieli. Chodzi o to, bv 
wśród przejmujących gospodarstwa co- 
raz liczniejsza grupę stanowili rolnicv 
młodzi. legitymujący sie wvzszymi «wa- 
lifikacjami. 

Realizacja tych oedpowiedzialnyvch za- 
dań wymaga stałej troski o  kadre 
związkow młodzieży, poziom jej kwali- 
fikacji zawodowych i politvcznych. Nie- 
pokoi zbyt duża rotacja na stanowi- 
skach kierowniczych w aparacie miło- 
dzieczowym. Jest to praktyka. kiórej in- 
stancje pariyjne akceptować nie mogą. 
Aparat młodzieżowy sianowi i stanowić 
bedzie nadal naturalną rezerwę kadro- 
wą partii. Dalszy jednak awans społe- 
czny i polityczny działaczy młodzieżo- 
wych powinno się uzależniać przede 
wszystkim od konkretnego ich wkładu 
w realizację powierzonych przez partię 
zadań w ruchu młodzieżowym. 


Znacznie większą uwagę nasze instan- 
cje i organizacje będą zwracać na spra- 
wy wychowania w rodzinie. Jesl: w 
czasie domowych dyskusj; wvpowiadane 
są — jas się to niekiedy zdarza — opi- 
nie podważajace zasadv generalnej li- 
nit parti, słuchająca ich młodzicz uczw 
się cvnizmu : obłudy. Jest to szaolłliwe 
zarowno Z politycznego jak i wycho- 
W aw Czeżo punktu widzenia. 

W:cie z nakreslonvch zadan ma cha- 
dłudotalowy, ale ich 


rakter rew ezwje 


UzeDa Zaczynać dziś W insiancjiuch i 


oreanizaciach partyjnych trwa obecnie 
kampania sprawozdawczo-wybOorcza. w 
Czasie której sprawem socianstyczneca 
wychowania młodego pokólen:a nadany 
wysoką rangę. Do egzcekutyw instancji 
i oręanizacji partyjnych wybierze S:ę 
zgodnie z decvzią wspomnianeco pie- 
num WKKW, co nujmniej po jednym 
przedstawicielu młodziezy. Przeprowa- 
dzone zostaną w wojewodztwie rozme- 
wv z członkami i «andvdatami PZPR 
należącymi do związków  młodziezo- 
wych, w celu określenia ich zadań pa- 
tvjnych w tych oreganizucjach. Kontv- 
nuować się będzie spotkania pod hasłem 
„Partia rozmawia z młodzieżą”, ktorych 
Admini- 
eles- 


odbtło się już okało tysiąca. 


stracja terenowa dokona oceny 


tywności systemu adaptucji społeczno- 


-zawodowej młodzieży. Opracowany z0- 
Stanie sVstem szkolenia i kształcenia 
aktywu młodzieżowege oraz przyge:o- 

'aniad Kadr dla potrzeb oreanizaecj. mio- 
dzieżowych: | ; SĄ: 

W działaniach ttch chodzi o tb. bv d2- 
tvchczasowe doświadczenia. wzbozace- 
ne o nowe inicjatvwy, przekształcać w 
stały system pracy parlyjnej z miedzie- 
żą. Od aktywnej obecności miodvch w 
procesie przemian społecznych i gaspo- 
darczych zależy powodzenie ambitnych 
programów rozwoju. Św:ado- 
mosść tego taktu potrzebna jest w dzia- 
łalności każdej organizacji partvinej, 
związkowej i młodzieżowej. 
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PANSTWOWE WYDAWNICTWO 
EKONOMICZNE 


SEWERYN KRUSZCZYŃSKI — 
Planowanie gospodarki narodowej i 
elementy polityki ekonomicznej — 
208 Ss.. 20 zł. 

CZESŁAW BIELECKI — Ekeno- 
mika i planowanie rozwaju regionów 
— 333 S. 25 zł. 

Średniookresowe programowanie 
inwestycji. Metodologia. modelowa- 
nie — praca zbiorowa pod red. W. 
P. Krasowskiego (przekład z jęz. re- 
syvjskiego) — 329 s. 30 zł. 

A. KACENELINBOJGEN, S. MOW- 
SZOWICZ, J. OWSIJENKO — Re- 
produkcja i optimum ekonomiczne 
— (przekład z jez. rosyjskiego) — 
ris. 20541. 

CZESŁAW SKOWRONEK, STA- 
NISLAW WESOŁOWSKI — Oszczę- 
dzanie materiałów w przedsiębior- 
stwie — 322 s. 30 zł. 

Badanie i ocena jakości produktów 
spożywczych — praca zbiorowa po 
ted. Irenv Iwińsk:eti — 1518. 86 zł 

ANNY KRAJEWSKA —  W;y- 
kształcenie a zróżnicowanie płac — 
203 S.. 55 Zł. 
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JANUSZ SIEZIENIEWSKI 
Sekretarz KW PZPR we Wrocławiu 


roblem właściwego -przygotowania 


wysoko kwalifikowanych. kadr dla 


regionu dolnośląskiego był przedmiotem 
obrad plenum KW PZPR we Wrocławiu 
w listopadzie 1972 r. („Stan i perspek- 
tywy rozwoju wrocławskiego ośrodka 
naukowego”) oraz w czerwcu 1973 r. 


(„Program zapewnienia gospodarce Doł- . | 


nego Śląska kadr z wyższym wykształ- 
ceniem do 1990 r"). W uchwale „W 
sprawie podstawowych kierunków roe- 
woju woj. wrocławskiego i miasta 
Wrocławia do 1980 r.”, powziętej przeż 
Biuro Polityczne i Radę Ministrów, o- 
kreślone zostały zadania w sferze po- 
większenia bazy materialnej i kadry 


pracowników naukowych dla potrzeb . 


ośrodka nauki i szkolnictwa wyżsuego 
we Wrocławiu, których wykonanie za- 
pewni jego dalszy szybki rozwój i u- 
mocni ponadregionalne znaczenie. 
Rozwój ten w ujęciu liczbowym wy- 
raża się wzrostem ilości studentów 
kształconych w systemie stacjonarnym, 


wieczorowym i zaocznym z oxśoło 40 


tys. w roku akademickim 1973/74 do oko- 
ło 66 tys. w roku 1979/1980. Wynika to z 
potrzeby podwojenia (do poziomu 90 
tys. osób) liczby pracowników z wyż- 
szym wykształceniem zatrudnionych w 
uspołecznionych zakładach Dolnego 
Śląska. | 

Jest oczywiste, że tak poważnemu 
wzrostowi ilościowemu środowiska stu- 
denckiego towarzyszyć musi podniesie- 
nie jakości kształcenia absolwentów za- 
równo w sferze intelektualno-zawodo- 
wej, jak i ideowo-politycznej. 

W zakresie kształcenia intelektualno- 
zawodowego władze partyjne i pań- 
stwowe kilku uczelni podejmują w o- 
statnich latach próby wprowadzania no- 
wych lub modernizowania dotychczaso- 
wych programów nauczania, dążąc do 
ułepszehia sposobów przekazywania 
wiedzy. Najdalej idące  wozwiązania 
zmięrzające do unowocześnienia proce- 
su <ształcenia studenta wdraża w bie- 
zącym reku akademickim Politechnika 
Wrocłuwska, modyiikując program, wk 


a i metodykę studiów. Podstawowe zało- | 
żenie nowego modelu dydaktycznego o0- . 


piera się na dążeniu do wyposażenia 
absolwenta w wiedzę podstawową i zna- 


jomość warsztatu pracy twórczej, które s 


umożliwią mu przyswojenie i opano-, 
wanie przyszłych osiągnięć nauki i tech- 
nixi, koniecznych do realizacji wciąż 


nowych zadań i wymagań, jakie będzie 


stawiała gospodarka narodowa. Proces 


kształcenia, realizowany w toku trzech 


stadiów, będzie przygotowywał, poczy- 
nając od drugiego stopnia, alternatyw- 


nie do pracy w jednostkach gospodar- 


czych lub placówkach naukowych. 

Wśród przedsięwzięć wrocławskich 
uczelni, mających na celu kształtowanie 
twórczej i aktywnej postawy studentów, 
należy wymienić wprowadzenie indywi- 
dualnych programów studiów, powiąza- 
nie ruchu naukowego studentów z ba- 
daniami naukowymi uczelnianych in- 
stytutów, szerokie stosowanie zachęt 
materialnych i moralnych. Zwłaszcza 
nowy system stypendialny w istotny 
sposób wpływa na pogłębianie się wśród 
społeczności studenckiej klimatu rze- 
telnej pracy, odpowiedzialnego stosun- 
ku do nauki. 


Aktualnym zadaniem pozostaje nadal 
troska © podnoszenie jakości pracy ide- 
owo-wychowawczej wszystkich ogniw 
kierujących życiem wyższej uczelni i ze- 
społów studenckich. Władze partyjne i 
państwowe uczelni mają jeszcze wiele 
do zrobienia w dziedzinie zapewnienia 
potrzebnej sprawności i skuteczności i- 
deowego kształcenia młodzieży studen- 
ckiej. 

Organizacjom partyjnym w. uczel- 
niach nie udało się dotąd dopracować 
kryteriów i metod oceny wpływu dyv- 
daktyki na ideowo-polityczne wychowa- 
nie studentów. Brak jest również sku- 
tecznego systemu oceny ideowej jakos- 
ci prowadzonych zajęć, zwłaszcza z 
przedmiotów humanistycznych łącznie z 
tzw. blokiem ideologicznym (nauki po- 
litvczne. filozofia marksistow-ka, ekano- 
mia polityczna). Proce wgo mamy ao 


czynienia z podejmowanymi przez bur- 
żuazyjne ośrodki. walki ideologicznej 
próbami oddziaływania na część mło- 
dzieży przez lansowanie ideowo obcych, 
antysocjalistycznych poglądów (techno- 
kratyzm, oportunizm religijny, krytyka - 


„modełu państwa socjalistycznego, kry- 


tyka stosunku partii i państwa do reli- 


„gii, teza.o deprecjacjł roli jednostki w 


społeczeństwie socjalistycznym). 
W tym kontekście problemy intensy- 


. fikacji ofensywności, pogłębiania dzia- 
- łalności ideowo-politycznej 


szkół wyższych wymagają systematycz- 
nego rozwiązywania przez instancje i 
organizacje partyjne. Podstawowym za- 
zdaniem jest uzyskanie takiej sytuacji, 


aby każdy pracownik naukowo-dydak=" 
„tyczny brał aktywny, osobisty udział w 


kształtowaniu świadomości i postaw so- 
cjalistycznych młodzieży. Jest to jedno 


z ważnych Kryteriów oceny przydatnoś- 


ci nauczyciela akademickiego do pracy 
w szkole wyższej. Nie zawsze jest ono 
dostatecznie doceniane w praktyce a- 
wansów akademickich. O awansie de- 
cyduje z reguły dorobek naukowy. co 
musi być oczywiście zasadą niepodwa- 
żalną, powinien to być jednak warunek 
konieczny, ale jednocześnie niewystar- 
czający. Tylko tzw. lojalność ideowo- 
polityczna — co w praktyce oznacza czę- 
sio zupełną obojętność wobec obowiaz- 
ku osobistego, aktywnego zaanseażowa- 
nia się w kształtowanie socjalistycznej 
świadomości młodzieży — nie może sta- 
nowić o wystarczającym, w płaszczyż- 
nie ocenv ideologicznej, kryterium po- 
zytywnej opinii o kandydacie do awan- 
su, zwłaszcza w szeroko pojętych dvs- 
cyplinach humanistycznych. 

Z podstawowego katalogu obowiąz- 
ków służbowych * kadry  k'erowniczej 
wyższych uczelni wynika. że instytucjo- 
nalna odpowiedzialność także ża kieo- 
we wychowanie studentów spoczywa na 
rektorach, dziekanach, pracownikach 
nauki, którym powierzono funkcje w a- 
paracie wychowawczym uczelni. Jedno- 
cześnie komitety uczelniane oraz ped- 
stawowe i oddziałowe organizacje par- 
tyjne ponoszą polityczną odpowiedzia|- 
neść za ideologiczne wychowanie mło- 
dzieży. za poclebianie znajemości i Sio- 


sowanie w praktyce  marksistewskiej 
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w pracy 


metodologii przez pracowników nauki. 
Powstaje więc konieczność wspólnego, 
jednolitego programowania pracy ideo- 
wo-wy'howawczej, określania jej ce- 
lów, treści i metod przez kierownictwo 
administracyjne i partyjne szkoły. Roz- 
wiązanie takie, jako optymalne, zostało 
przyjęte we wszystkich uczelniach 
Wrocławia. Umożliwia ono także racjo- 
nalną gospodarkę kadrami oraz dobór 
najbardziej doświadczonych i predesty- 
nowanych do działalności ideowo-wy- 
chowawczej pracowników na fun«cje od 
prorektora do spraw studenckich, aż do 
„opiekunów lat i grup. W rezultacie tego 
np. na około 700 pracowników pełnią- 
cych funkcje w tzw. aparacie wycho- 
wawczym w Środowisku studenckim — 
ponad 300 jest członkami partii, desvyg- 
nowanymi przez organizacje partyjne 
do tej działalności. 


W pracy ideowo-wychowawczej nie- 
wątpliwie istotnym elementem jest 
działalność instytutów (zakładów) naux 
społecznych. Spełniają one podstawową 
rolę w przekazywaniu wiedzy ideolo- 
gicznej i politycznej studentom na za- 
jęciach w tzw. bloku ideologicznym, a 
jednocześnie tworzą naturalną bazę kad- 
rową działalności szkoleniowej w orga- 
nizacji partyjnej i wśród akiyvwu SZSP. 
Niezależnie od generalnie pozytywnej 
oceny pracy instytutów nauk społecz- 
nych w śrocowisku wrocławskich u- 
czelni, dostrzegalna jest potrzeba jeszcze 
ściślejszego powiązania ich działalności 
z pracą organizacji partyjnych, zwięk- 
szenia inspirującej i wiodącej roli pra- 
cawników instytutów w dys<usjach pro- 
wadzonych w środowisku studenckim. 
Ideowo-polityczne kierownictwo partii 
wobec działalności SZSP realizowane 
jest przez kształtowanie polityki kadro- 
wej dotyczącej kierowniczego aktywu 
organizacji, inspirację i pomoc przy 
konstruowaniu programów działania i 
ich realizacji, angażowanie przedstawi- 
cieli władz arganizacji studenckiej do 
współdziałania w kolegialnych organach 
uczelni. Ważną rolę spełniają robocze 
spotkania i dyskusje kierowniczego ak- 
tywu partyjnego uczelni z aktywem 
SZSP. Troska i pomoc dla organizacji 
SZSP wyraża się także w dokonywaniu 
wspólnych z jego władzami, okreso- 
wych ocen realizacji studenckich prog- 
ramów działania przez wszystkie ogni- 
wa partyjne uczelni — od egzexutyw 
OOP do komitetów uczelnianych. 


Na podkreślenie zasługuje aktywna, 
obywatelska postawa młodzieży studen- 
ckiej Wrocławia w takich kampaniach 
politycznych, jak wybory do Sejmu i 
do rad narodowych, szeroki udział stu- 
dentów w czynie partyjnym i w tur- 
niejach wiedzy politycznej o tematvce 
XXX-lecia PRL (7 tys. uczestników). 
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Można mówić, znajdując pełne udoku- 
mentowanie w wielu taktach, o znacz- 
nych sukcesach wrocławskiej organiza- 
cji SZSP w takich dziedzinach, jak roz- 
wiązywanie problemów socjalno-bvto- 
wych środowiska, wprowadzenie nowe- 
go systemu zachęt materialnych i mo- 
ralnych, rozwój ruchu naukowego, 
zwiększenie skuteczności szkolenia ak- 
tywu. Obok tego występują jedna po- 
ważne niedostatki w pracy najnizszych 
ogniw organizacji — tj. grup działania. 
Wpływa to ujemnie na działalność pod- 
stawowych ogniw samorządu studen- 
ckiego. 


Atrakcyjną płaszczyzną efektvwnego 
oddziaływania ideowo-wychowawczego 
w warunkach środowiska studenckiego 
może być celowo zaprogramowana. pow- 
szechna i popularna wśród młodzieży 
działalność kulturalna. Jednakże pomi- 
mo niewątpliwych osiągnięć wrocław- 
skiego środowiska w rozwijaniu i kul- 
tywowaniu różnych form kultury stu- 
denckiej, działalność w tej sferze ma 
jeszcze zasadnicze mankamenty.. Po 
pierwsze brak w niej dostatecznie spre- 
cyzowanej koncepcji ideologicznej, któ- 
rej byłaby podporządkowana politvka 
kreowania nowych zespołów i profilo- 
wania już istniejących, a co za tym idzie 
— polityka subsydiowania określonych 
form działalności, i po drugie — dzia- 
łalność ta ma często charakter elitarny 
lub konsumpcyjny w odniesieniu do sze- 
rokich rzesz studenckich, nastawionych 
najczęściej na odbiór, a nie na czynne 
współtworzenie wartości kulturalnych 
środowiska. Znajduje to między innvmi 
wyraz w działalności klubów studenc- 
kich zorientowanych wyłącznie na for- 
my rozrywkowe. Ten stan rzeczy był 
ostatnio przedmiotem szerokiej dvsku- 
sji aktywu partyjnego i aktywu SZSP; 
podjęte postanowienia pozwalają sądzić, 
że najbliższy okres przyniesie pozytyw- 
ne przemiany w tym zakresie. Podsta- 
wowa kwestia polega tu bowiem na 
takim programowaniu treści studen- 
ckiego ruchu kulturalnego, aby służył 
on kształtowaniu socjalistycznej świa- 
domości młodych ludzi, popularyzował 
pożądany wzór postawy obywatelskiej. 

W organizacjach partyjnych szkół 
wyższych przyjęto zasadę, że w celu 
wzmocnienia kadrowego aktywu SZSP 
studenci — członkowie partii będą de- 
sygnowani przez KU (OOP) do pracy 
w różnych ogniwach SZSP. Pełnienie 
funkcji organizacyjnych w SZSP trak- 
towane jest jako realizacja podstawo- 
wego zadania partyjnego i jest kryte- 
rium, obok postępów w nauce, do oce- 
ny sylwetki studentów — członków par- 
tii przez macierzyste organizacje partyj- 
ne. Aktywna praca studentów — człon- 
Ków partii w uczelnianych ogniwach 
SZSP przynosi również pozyskiwanie 


do szeregów partyjnych najbardziej ak- 
tywnych społecznie studeniów. 

Problematyką partyjnej, ideowo-wv- 
chowawczej pracy wśród młodziezy stu- 
denckiej w środowisku wrocławs=:.m 
zajmowała się ostatnio egzekutvwa KW. 
W rezultacie dekonanej oceny SśSferm _- 
łowane zostały wnioski do pracy władz 
partyjnych i państwowych szkoł 
szych, członków partii 
uczelniach i działających w Sstucencxie; 
organizacji młodziezowej. Duże znacze- 
nie dla tworzenia klimatu wvsok,e: o_- 
powiedzialności za wychowanie  mis- 
dzieży będzie miało dokonanie  puu- 
szechnej oceny postaw i działalnrasc 
członków partii — samodzieinych pra- 
cowników naukowych w zakres.e udz.a- 
łu w realizacji procesu ideowo-politvcz- 
nego kształtowania studentów W. je: 
wyniku powinna wzrosnąć liczba par- 
tyjnych pracowników nauk: wsrod xad- 
ry aparatu wychowawczego — opiex"_- 
nów grup studenckich, lat studiów, do- 
mów akademickich, przewodniczących 
rad do spraw młodzieży na szczeblu in- 
stytutu, wydziału, uczelni. 

Przygotowanie dla przyszłych potrzeb 
gospodarki i kultury narodowej wszech- 
stronnie wykwalifikowanych kadr 2 
wyższym wykształceniem wvmagą, 0- 
bok troski o powiększanie bazy mate- 
rialnej i unowocześnianie programów | 
modelu dydaktycznego studiów — dal- 
szego podnoszenia odpowiedzialność: 
władz państwowych i partyjnych ucze:- 
ni za kształtowanie socjalistycznej Św:a- 
domości i postaw młodzieży studenckiej, 
za efektywność procesu ideowo-po!- 
tycznego wychowania w szkołach wyż- 
szych. 
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PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
NAUKOWE 


JERZY OCHMAŃSKI — Dzieje 
Rosji do 1861 r. — 254 S., 28 zł. 

MAREK SOBOLEWSKI — Partie 
i systemy partyjne Świata kapitałi- 
stycznego — 502 s., 50 zł. 

STEFAN SARNOWSKI — Zmierzch 
absolutu. Z problemów filozofii 
chrześcijańskiej i egzystencjalistycz- 
nej — 312 s., 28 zł. 

OSKAR LANGE — Ekonomia po- 
lityczna, tom 1. Zagadnienia ogólne 
— 444 S., 44 zł. 

ANDRZEJ REDELBACH — Front 
Jedności Narodu, jego funkcja ustro- 
jowa — 353 s., 34 zł. 

Prawa i obowiązki obywatelskie 
w Polsce i na świecie. — Praca zbio- 
rowa pod red. Mariana Szczepaniaka. 
485 s., 50 zł. 

Polska klasa robotnicza. Studia hi- 
storyczne, t. VI — 430 s., 76 zł. 
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KPZR” dużo uwagi na wzrost roli kolektywów pra- 
cowniczych — podstawowych komórek socjalistycz- 
nego społeczeństwa. To w kolektywie pracowniczym, pod 
wpływem towarzyszy i procesu pracy, człowiek uczy się od- 
pow iedzialności, wyrabia w sobie poczucie gospodarza swego 
przedsiębiorstwa i swego kraju, wciąga się w społeczną dzia- 
łalność oraz bezpośrednie uczestnictwo w zarządzaniu przed- 
siębiorstwem i sprawami państwowymi. 

Siła zespołu, jego wpływ na wzrost gospodarczej i społecz- 
no-politycznej aktywności ludzi zależy w pierwszym rzędzie 
od działalności organizacji partyjnej, która jest kierownikiem 
politycznym pracowniczego kolektywu. Nieprzypadkowo or- 
Banizację partyjna nazywa się duszą kolektywu, gdyż ona 
nadaje ton wszystkim pożytecznym poczynaniom. mobilizuje 
do osiągania wysokich celów. troszczy się o to, aby kazdy 
człowiek nie tylko dobrze pracował. ale również systemalycz- 
nie poszerzał swój polityczny i kulturalny horvzont. Analizu- 
jąc nowe zjawiska w życiu. badając wszystkie strony działal- 
ności zespołu, uogólniając przodujące doświadczenia — orga- 
nizacja partyjna wiąże bieżące problemy z wielkimi. per- 
spextywicznymi zadaniami. stojącymi przed całym krajem. 
Od pracy organizacji partyjnej, od siły jej ideowego oddzia- 
łvwania na pracowników w decydującej mierze zalczy ze- 
społenie i dojrzałość kolektywu. 


* 


Kolektyw moskiewskich zakładów im. Lenina, wierny swo- 
im rewolucyjnym tradycjom, znajduje się w liczbie inicjato- 
row walki o terminowe wykonywanie zadań planowych, o- 
siąga wysokie wskaźniki w socjalistycznym wspołzawodni- 
ciwie pracy, jest też autorem wielu inicjatyw znanych w ca- 
łvm kraju. Zakład produkuje maszyny elektryczne niezbędne 
w różnych gałęziach gospodarki narodowej. Produkcja przed- 
siębiorstwa jest eksportowana do wielu krajów Świata, w 
tym prawie do wszystkich państw socjalistycznych. 

Tysiące robotników zakładu są przodownikami pracy. Ślu- 
Sarz S. Antonow i tokarz A. Lezina otrzymali tvtuł Bohatera 
Pracy Socjalistycznej. Niemało jest też racjonalizatorów i 
winalazców- Wielu robotników bez oderwania od pracy 
kształci się w instytutach lub technikach. Załoga zakładu ak- 
tywnie uczestniczy również w życiu społeczno-politycznym. 
Jest w tym niemała zasługa zakładowej organizacji partyj- 
nej. do której należy co czwarty pracownik zasładu. Oczy- 
wiscie. nie w liczbie tkwi siła organizacji. Najważniejsze jest 
to, ze organizacja partyjna skupia w swych szeregach naj- 
lepszych członków zakładowego kolektywu. 

Co roku wstępuje w szeregi KPZR około 50—60 osob. SĄ 
te przodównicy pracy komunistycznej. nowatorzy wykazu;ą- 
cv sie aktvwnością w pracv społecznej i Gieszący sie autorv- 
tetem u towarzyszy. Przyjmowanie do partii odbywa się na 
otwartych zebraniach partyjnych. I bardzo czesio swaje 
aianie o Wstiepujacyvm w szeregi KPZR wynow sda bezpar= 
tyjny członek brygady, w której wstępujący pracuje, 


W organizacji partyjnej nie ma komtmisty, który by nie 
bvł przykładem w pracy i w wykonywaniu społecznych obo- 
w:ązków 

Pow Jurij Łagutkin jest jednym z pierwszych przodowni- 
ków pracy komunistycznej w zakładzie. Cieszy się on dużym 
uznaniem kolektywu. Towarzysze cenią go za wysokie kwali- 
fikacje zawodowe, za gotowość stawiania na pierwszym miej- 
scu interesów kolektywu. Kiedy przedsiębiorstwo przystąpi- 
ło do opracowania kontrplanu na pięciolatxę, Łasutkin rzu- 
cił hasło: „Każdy członek załogi ma swój kontrplan”. Śla- 
dem Łagutkina kontrplany na 5-lecie przyjęły tvsiące człon- 
kow zakładowego kolektywu. 

Inicjatorem współzawodnictwa pod hasłem: „Więcej, le- 
piej, oszczędniej" była komunistka — Bohater Pracy Socja- 


„listycznej, Aleksandra Iezina. Dzienne zadania wykonuje oma 


o godzinę wcześniej. Wielu robotników zalicza się do jej ucz- 
nioów. Tow. Lezina i teraz uczy młodych zawodu. 

Komuniści zdobywają autorvtet nie tylko dlatego, że świe- 
cą osobistym przykładem. Towarzysze wiedzą, że komuniści 
gotowi są zawsze przyjść z pomocą słabszym, podzielić się 
suoim doświadczeniem i tajnikami zawodowymi. Komuni- 
ści zawsze działają zgodnie z zasadą: „Idziesz naprzód, osią- 
2rsz coraz wyższy pułap — pomóż to zrobić i innym". 

Dobrą opinią cieszy się w zakładzie członek komitetu par- 
tvjnego Nikołaj Mietiełkin. Od wielu lat kieruje on bryga- 
dą w Kuźni. Do 7 listopada br. kolektyw ten zobowiązał sie 
wykonać swoje zadania w ramach pięciolatki. Gorzej przed- 
stawiała się sytuacja w nowej brygadzie, kierowanej przez 
Wiktora Mironowa. Członkom brygady zabrakło biegłości 
w robocie, znajomości rzemiosła, umiejętności prawidłowej 
organizacji swej pracy. Tow. Mietiełkin po rozmowach z 
członkami swojej brygady wezwał do współzawodnictwa bry- 
gadę Mironowa. Obie brygady przyjęły wysokie zobowiąza- 
nia. Mietiełkin nie dążył za wszelką ocenę do osiągnięcia 
pierwszego miejsca. Całe swoje bogate doświadczenie i umie- 
jetności starał się przesazać członkom rywalizującej bryga- 
dy. Na rezultaty nie trzeba było długo czekać. Pierwszą w 
wydziale, która plan za 1973 r. wykonała, była brygada Mie- 
tiełkina, a tuż za nią brygada Mironowa. W niektórych 
wakaźnikach mironowcy przewyższyli towarzyszy z brygady 
Mietiełkina. W konsekwencji wygrał na tym cały kolex- 
tyw. 

Problemy produkcyjne znajdują się w centrum uwagi or- 
ganizacji partyjnej. Wpływ swój wywiera ona nie przez 
bezpośrednie ingerowanie w administracvjua działalność kie- 
rownictwa, lecz pośrednio — przez wzmocnienie organi- 
zatorskiej i politycznej pracy w kolektywie. 

Naiwnością byłoby twierdzić, iż w zakładzie nic nie dzieje 
się bez partyjnej organizacji. Dąży się do tego, aby jak naj- 
więcej spraw było rozwiązanych bez udziału KZ — przez tych, 
którzy są za to odpowiedzialni z racji stanowiska służbowezo. 
KZ nie decvduje o nowych konstrukcjach czy też nowych 
procesach technologicznych. ałe wnikliwie śledzi. aby na 
każdym odcinku znajdowali się ludzie, którzy mogą wpły- 
wać na pomyślny przebieg wykonywanej robotv. w pełni od- 
powiedzialni za powierzone im zadanie i umiejący tę cechę 
w pajać innym. 

Sekretarzem Komitetu Zasładowego jest kadrowy robotnik 
zakładu Wiktor Gajdukow. Ma lat 40. z czego ponad 20 lat 
poświęcił pracy w zakładzie. Przeszedł drogę od ucznia do 
kierownika wydziału. Piąty rok pełni funkcję I sekretarza 
KZ. Wielu robotników w zakładzie pamięta i zna on nie tylko 
z nazwiska. 

Włodzimierz Lenin charakteryzował stosunki partii z ma- 
sami jako stosunki wyajemnego zaufania. Ten duch wza- 
jemnego zaufania jest podstawą stosunków między komite- 
tem partyjnym i kolektywem zakładowym. | 

Co przede wszystkim decyduje o efektach pracy komitetu 
partyjnego w zakładach im. Lenina? — Przede wszystk'm 
umiejętność oparcia swego działania na kolektywie. na 
znajomości każdego człowieka. Ponad koloktywem. bez jecto 
zdania nie rozstrzyga się tu żadnego poważniejszego preble- 
mu Nie oznacza to, że w zakładzie bierze się pod uwarę 
wszystkie wnioski i nastroje. Tego, kto nie ma racji. potra- 

ią tu zawsze przekonać, opierając się na zdaniu kolektywu. 

Naibardziej wazne problemy życia i działalnosci kolektv- 
wu omawia się na roboczych zebraniach. na posiedzeniach 
stale działajacych narad wvtwórczych. na związkowych i 
komsemolskich zebraniach Głównym obiektem trossi KZ 
jest człowiek. W zakładzie zorganizowano masowe Szkolenie 
ekonomiczne. Już obecnie co trzeci członek zakładowego ko- 
lektywu jest racjonalizatorem. Wśród robolnikow mozna 
spercuć niemało prawdziwych mistrzów zawodu, ludzi twor- 
czej mysli Jednym z nich jest Siusurz P. „Łiemin, zaszcyco- 
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me'odologii przez pracowników nauki. 
pown'aje w.ęc konieczność wspólnego, 
jednolitego programowania pracy ideo- 
wo-wyt'howawczej, okreśania jej ce- 
lów, treści ; metod przez kierownictwo 
adrn.n.ntracyjne I partyjne szkoły. Roz- 
wiązane tukie, jako optymajne, zostało 
przyjęte we wszystkich  uczeiniach 
Wrocłauuy .u. Umozliwia ono także racjo- 
nalną4 gospodarkę kadrami oraz dobór 
najbardziej doświadczonych i predesty- 
nowanych do działalności ideowo-wy- 
chowawczej pracowników na funacje od 
prorckwru do spraw studenckich, aż do 
„opiekunów lat i grup. W rezultacie tego 
np. na około 700 pracowników pełnią- 
cych funkcje w tzw. aparacie wycho- 
wuwczym w środowisku studenckim — 
ponad 300 jest członkami partii, desyg- 
nowanymi przez organizacje partyjne 
do tej działalności. 


W pracy ideowo-wychowawczej nie- 
wątpliwie istotnym elementem jest 
działalność instytutów (zakładów) nauk 
społecznych. Spełniają one podstawową 
rolę w przekazywaniu wiedzy ideolo- 
gkicznej i politycznej studentom na za- 
jęciach w tzw. bloku ideologicznym, a 
jednocześnie tworzą naturalną bazę kad- 
rową działalności szkoleniowej w orga- 
nizacji partyjnej i wśród aktywu SZSP. 
Niezależnie od generalnie pozytywnej 
oceny pracy instytutów nauk społecz- 
nych w środowisku wrocławskich u- 
czelni, dostrzeęalna jest potrzeba jeszcze 
ściślejszczo powiązania ich działalności 
z pracą orzanizacji partyjnych, zwięk- 
szenia inspirującej i wiodącej roli pra- 
cowników instytutów w dysxusjach pro- 
wadzonych w środowisku studenckim. 
Ideowo-polityczne kierownictwo partii 
wobec działalności SZSP realizowane 
jest przez kształtowanie polityki kadro- 
wej dotyczącej kierowniczego aktywu 
organizacji, inspirację i pomoc przy 
konstruowaniu programów działania i 
ich realizacji, angażowanie przedstawi- 
cieli władz organizacji studenckiej do 
współdziałania w kolegialnych organach 
uczelni. Ważną rolę spełniają robocze 
spotkania i dyskusje kierowniczego ak- 
tywu partyjnego uczelń z aktywem 
SZSP. Troska i pomoc dla organizacji 
S/S5P wyraża się także w dokonywaniu 
wspólnych z jągo władzami, okreso- 
wych ocen realizacji studenckich prog- 
raumów działania przez wszystkie ogni- 
wa partyjne uczelni — od egkzexutyw 
OOP do komitetów uczelnianych. 


Na podkresienie zasługuje aktywna, 
obywatelska postawa młodzieży studen- 
ckiej Wrocławia w takich kampaniach 
politycznych, jak wybory do Sejmu i 
do rad narodowych, szeraki udział stu- 
dentów w czynie partyjnym i w tur- 
niejach wiedzy politycznej o tematyce 
XXX-lecia PRL (7 tys. uczestników). 


Można mówić. znaidując velne udoku- 
men'cwcenie w wielu faxioch © znacz- 
nych sukcesach wrociawsn e, orean za- 
cji SZSP w tak:ch dzieczinecn., jex roz- 


wiązywanie problemów So2/00-0v10- 
wych śrecćowiska. wprcagczenie nowe- 
go systemu zacręt mater.alnych i mo- 


rainych, rozwó; ruchu naukoweg 
zwiększen.e Skutecznosci sz40ena ai- 
tywu. Obok tezo występu a iEQne<x Dpo- 


wazne niedostatki w prac; najnizszych 
ogniw organizacji — tj g'up ozalan a 
Wpływa to ujemnie na dzalalmość pod- 


stawowych ogniw samorzadu studen- 
ckiego. 


Atrakcyjną płaszczyzną efektywnego 
oddziaływania ideowo-wychowawczego 
w warunkach środowiska studenckiego 
może być celowo zaprogramowana. pow- 
szechna i popularna wśród młodzieży 
działalność kulturalna. Jednakże pomi- 
mo niewątpliwych osiągnięć wrocław- 
skiego środowiska w rozwijaniu i kul- 
tywowaniu różnych form kultury stu- 
denckiej, działalność w (ei sferze ma 
jeszcze zasadnicze mankamenty. Po 
pierwsze brak w niej dostatecznie spre- 
cyzowanej koncepcji ideologicznej, któ- 
rej byłaby podporządkowana polityka 
kreowania nowych zespołów i profilo- 
wania już istniejących, a co za tym idzie 
— polityka subsydiowania osreślonych 
form działalności, i po drugie — dzia- 
łalność ta ma często charakter elitarny 
lub konsumpcyjny w odniesieniu do sze- 
rokich rzesz studenckich, nastawionych 
najczęściej na odbiór, a nie na czynne 
współtworzenie wartości kulturalnych 
środowiska. Znajduje to między innymi 
wyraz w działalności klubów studene- 
kich zorientowanych wyłącznie na for- 
my rozrywkowe. Ten stan rzeczy był 
ostatnio przedmiotem szerokiej dysku- 
sji aktywu partyjnego i aktywu SZSP; 
podjęte postanowienia pozwalają sądzić, 
że najbliższy okres przyniesie pozytyw- 
ne przemiany w tym zakresie. Podsta- 
wowa kwestia polega tu bowiem na 
takim programowaniu treści studen- 
ckiego ruchu kulturalnego, aby służył 
on kształtowaniu socjalistycznej świa- 
domości młodych ludzi, popularyzował 
pożądany wzór postawy obywatelskiej. 

W organizacjach partyjnych 
wyższych przyjęto zasadę, że w celu 
wzmocnienia kadrowego aktywu S/5P 
studenci — członkowie partii będą de- 
sygnowani przez KU (OOP) do pracy 
w różnych ogniwach SZSP. Pełnienie 
funkcji organizacyjnych w SZ5P trak- 
towane jest jako realizacia podstawo- 
wego zadania partyjnego i jest kryte- 
rium, obok postępów w nauce, do oce- 
ny sylwetki studentów — czlonków par- 
tii przez macierzyste organizacje partyj- 
ne. Aktywna praca studentów — człon- 
ków partii w uczelnianych ogniwach 
SZSP przynosi również pozyskiwanie 


SZKÓł 


izeć 


do szeregów partyjnych najbardziej zz- 


tywnych społecznie studentów. 
Problematyką partyjnej, ideowo-wEe 


chowawczej pracy wśród młodziezy == 


denckiej w środowisku wrocawsz 
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cowników naukowych w zakresie ua 
łu w realizacji procesu ideowo-poliiye== 
nego kształtowania studentów W je 
wyniku powinna wzrosnąć liczba pa” 
tyjnych pracowników nauki wśróc «zad 


ry aparatu wychowawczego — opieze- 
nów grup studenckich, lat studiów, de- 


mów akademickich, przewodniczącycz 
rad do spraw młodzieży na szczeblu = 
stytutu, wydziału, uczelni. , 
Przygotowanie dla przyszłych potrze: 
gospodarki i kultury narodowej wsz 
stronnie wykwalifikowanych kadr 
wyższym wykształceniem wvmaga, © 
bok troski o powiększanie bazy mas" 
rialnej i unowocześnianie programów 
da 
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modelu dydaktycznego studiów 
szego podnoszenia odpowie dzialnosa 
władz państwowych i partyjnych ucze 
ni za kształtowanie socjalistycznej świa 
domości i postaw młodzieży studenckiej 
za efektywność procesu ideowo-pol- 
tycznego wychowania w szkołach wy” 


szych. 
Nadesłane 


nowości 


wydawnicze 


PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
NAUKOWE 


JERZY OCHMAŃSKI — Dzieje 
Rosji do 1861 r. — 254 s, 28 zł. | 
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i systemy partyjne świała Ka - 
stycznego — 502 s., 50 zł. 
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W BRĄTRICH PARTIACH 


Partyjna organizacja, 
<olektyw i jednostka 


J. LEONOW 


KPZRZ=':*> dużo uwagi na wzrost. roli kolektywów pra- 
cowniczych — podstawowych komórex socjalistycz- 
nego społeczeństwa. To w kolektywie pracowniczym, pod 
wpływem towarzyszy i procesu pracy, człowiek uczy się od- 
powiedzialności, wyrabia w sobie poczucie gospodarza swego 
przedsiębiorstwa i swego kraju, wciąga się w społeczną dzia- 
łalność oraz bezpośrednie uczestnictwo w zarządzaniu przed- 
siębiorstwem i sprawami państwowymi. 

Siła zespołu, jego wpływ na wzrost gospodarczej i społecz- 
no-politycznej aktywności ludzi zależy w pierwszym rzędzie 
od działalności organizacji partyjnej, która jest kierownikiem 
politycznym pracowniczego kolektywu. Nieprzypadkowo or- 
ganizację partyjną nazywa się duszą kolektywu, gdyż ona 
nadaje ton wszystkim pożytecznym poczynaniom, mobilizuje 
do osiągania wysokich celów. troszczy się o to, aby każdy 
człowiek nie tylko dobrze pracował, ale również systematycz- 
nie poszerzał swój poliyczny i kulturalny horyzont. Analizu- 
jąc nowe zjawiska w ciu. badając wszystkie strony działał 
nośsc! zes PD łu, ozodaj s DpTZOdUujące GOSw adczenia Orea- 

„acja partyjna wiąże bieżące problemy z wielki! 

Spex. | 

Od pracy organizacji partyjnej, od siły jej ideowego oddzia- 
ływania na pracowników w decydującej mierze zależy ze- 
spolenie i dojrzałość kolektywu. 


tyvywicznymi zadaniami. Stoja ni przed całyn em. 


* 

Kolektyw moskiewskich zakładów m. Lenima, wierny swo- 
in rewolucyjnym tradycjom, znajduje się w liczbie inicjato- 
rów walki o terminowe wykonywanie zadań planowych, 0- 
siąga wysokie wskaźniki w socjalistycznym wspołzawodni- 
cvwie pracy, jest też autorem wiełu inicjatyw znanych w ca- 
łym kraju. Zakład produkuje maszyny elektryczne niezbędne 


5 różnych 2a4€ pdowej. Produkcja przed- 
siębiorstwa Syjelu krajów świata, w 
tym prawi kict alistycznych | 
iące zak »downikami pracy. Ślu= 
trzymali tytuł Bohatera 
też racjonalizatorów i 
»z oderwania od pracy 
h. Załoga zakładu ak- 


W GEEUMARIE” WSW w 


w organizacji partyjnej nie ma komtmisty, który by nie 
był przykładem w pracy i w wykonywaniu społecznych obo- 
wiązżków 

Tow Jurij Łagutkin jest jednym z pier waszych przodowni- 
ków pracy komunistycznej w zakładzie. Cieszy się on dużym 
uznaniem kolektywu. Towarzysze cenią go za wysokie kwali- 
fikacje zawodowe, za gotowość stawiania na pierwszym miej- 
scu interesów kolektywu. Kiedy przedsiębiorstwo przystąpi- 
ło do opracowania kontrplanu na pięciolatxę, Łagutkin rzu- 
cił hasło: „Każdy członek załogi ma swój kontrplan”. Śla- 
dem Łagutkina kontrplany na 5-lecie przyjęły tvsiące człon- 
ków zakładowego kolektywu. | 

Inicjatorem współzawodnictwa pod hasłem: „Więcej, le- 
piej, oszczędniej” była komunistka — Bohater Pracy Socja- 


„listycznej, Aleksandra Lezina. Dzienne zadania wykonuje oma 


o godzinę wcześniej. Wielu robotników zalicza się do jej ucz- 
niów. Tow. Lezina i teraz uczy młodych zawodu. | 
Komuniści zdobywają autorvtet nie tylko dlatego, że świe- 
cą osobistym przykładem. Towarzysze wiedzą, że komuniści 
gotowi są zawsze przyjść z pomocą słabszym, podzielić się 
swoim doświadczeniem i tajnikami zawodowymi. Komuni- 
Ści zawsze działają zgodnie z zasadą: „Idziesz naprzód, osią- 
gasz coraz wyższy pułap — pomóż to zrobić i innym". 
Dobrą opinią cieszy się w zakładzie członek komitetu par- 
tyjnego Nikołaj Mietiełkin. Od wielu lat kieruje on bryga- 
dą w kuźni. Do 7 listopada br. kolektyw ten zobowiązał się 
wykonać swoje zadania w ramach pięciolatki. Gorzej przed- 
stawiała się sytuacja w nowej brygadzie, kierowanej przez 
Wiktora Mironowa. Członkom brygady zabrakło biegłasci 
w robocie, znajomości rzemiosła, umiejętności prawidłowe: 
organizacji swej pracy. Tow. Mietiełkin po rozmowach 7 
członkami swojej brygady wezwał do współzawodnictwa ua 
gadę Mironowa. Obie brygady przyjęły wysokie aaa 
nia. Mietiełkin nie dążył za wszelką ocenę do asią4s""o 
pierwszego miejsca. Całe swoje bogate doświadczon:e : u" 
jętności starał się przesazać członkom rywalizujące DT" z, 
dy. Na rezultaty nie trzeba było długo czekać a 
wydziale, która plan za 1973 r. wykonała, była brye- 
tiełkina, a tuż za nią brygada Mironowa. W  """ 
wskaźnikach mironowcy przewyższyli towa'4N"" 
Mietiebkina. W konsekwencji wygrał na U" 
tyw. 
Problemy produkcyjne znajdują się w <e"' 
ganizacji partyjnej. Wpływ swój wywies " 
bezpośrednie ingerowanie w admnstony"- 
rownictwa, lecz pośrednio — przeć " 
zatorskiei i nalitycznei nracv w koaleki' U 
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ny tytułem „Najlepszy racjonalizator Moskwy”. Ma on na 


swoim koncie setki wniosków racjonalizatorskich, wiele z: 
nich jest wdrażanych również w innych zakładach o podob- ' 


nej branży. 

W dotarciu do każdego członka kolektywu pomaga organi- 
zacji partyjnej różnorodność form pracy ideowo-politycznej. 
Ponad 2 tysiące człanków xolektywu uczestniczą w szkoleniu 
politycznym. W każdym miesiącu organizuje się odczyty. 
Przed robotnikami występują uczeni i specjaliści różnych 
dziedzin. W zakładzie jest także własna grupa lektorska. W 
pracy miejscowego oddziału towarzystwa „Wiedza” uczestni- 
czy ponad 150 osób, wśród nich wielu robotników-nowato- 
rów. Ich wykładów słuchają nie tylko we własnym zakładzie, 
ale także w innych zakładach Moskwy. 

Przy redakcji zakładowej gazety zorganizowano robotni- 
czy klub korespondentów, zrzeszający ponad 600 raobotni- 
ków. Przy ich pomocy gazeta w sposób operatywny oświetla 
wszystkie strony życia zakładowego kolektywu, krytykując o- 
stro niedostatki. 


Dużo się robi w zakładzie, aby zaszczepiać wszystkim 
członkom kolektywu, szczególnie młodzieży, poszanowanie 
dla tradycji zakładu. Każdy nowo przyjęty do pracy odwie- 
dza zakładowe muzeum, gdzie przeprowadza z nim rozmowę 
jeden z weteranów przedsiębiorstwa. 


Parę lat temu w zakładzie został przyjęty plan socjalistvycz- 
nego rozwoju kolektywu. Określono w nim również konkret- 
ne terminy automatyzacji wielu procesów produkcyjnych i 
wyposażenia wszystkich wydziałów w nowe urządzenia. Po- 
zwoli to na szybki wzrost wydajności pracy, podniesienie ja- 
kości produkcji, zmieni charakter pracy wielu ludzi, którzy 
będą odtąd kierować automatami. Już teraz do zakładu przy- 
chodzi młodzież w zasadzie ze średnim wykształceniem. Za 
5—7 lat takie wykształcenie będzie mieć 70—80 proc. człon- 
ków kolektvwu. Zostaną utworzone wszystkie warunki do 
tego, by każdy człowiek pracy mógł jeszcze pełniej zaspoka- 
jać swoje potrzeby. swoimi zdolnościami lepiej służyć spra- 
wie kolektywu i całego społeczeństwa. 


Aparat partyjny KPZR: 
jakość i tendencje 


omunistyczna Partia Związku Ra- 

dzieckiego liczy ponad 15 mln człon- 
ków — oznacza to, że co 11 obywatel, 
który ukończył 18 lat, należy do partii. 
Jest rzeczą zrozumiałą. że w partii tak 
dużej i tak bogatej w doświadczenia — 
rola instancji partyjnych i ich etatowe- 
go aparatu jest bardzo odpowiedzialna. 
Nie wynika to zresztą wyłącznie z roz- 
woju liczbowego. 83 proc. komunistów 
radzieckich ma dziś średnie lub wyższe 
wykształcenie. Do partii należy 65 min 
specjalistów. 132 tys. członków partii 
ma tytuły doktorskie (kandydat nauk), 
a 16,6 tys. doktora habilitowanego (dok- 
tor). Około 1/4 nowo wstępujących do 
KPZR stanowią inżynierowie, lekarze, 
nauczyciele, naukowcy i artyści. Co 
trzeci inżynier z przemysłu i co 
czwarty agronom oraz zootechnik jest 
członkiem partii. Rośnie więc stale po- 
ziom wiedzy szeregów partyjnych, któ- 
remu musi odpowiadać sposób kierowa- 
nia i przenoszenia uchwał instancji 

Wśród pracowników przemysłu jest 
10,8 proc. komunistów, przy czym ostat- 
nio rozbudowują się szeregi partii w 
dziedzinach najważniejszych dla roz- 
woju gospodarki narodowej. W ciągu 
ośmiu ostatnich lat liczba członków 
part: np. w pzzećw..ie naftowym i che- 
micznym wzrosła o 25 proc.. w gazowym 
aż o 60 proc. 

Od XXIV Zjazdu KPZR zorganizo- 
wanc wicie nowych komi:e.ów partyj- 
nych w związku z pows:'awaniem no- 
wych miest cv ZagOrpoOuUarowvwaniem 
nowych zien Nowe organy partyjne 
powstawały jesnakże kez zwiększenia 
ogólnej ilości aparsiu etatowego; prze- 
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ciwnie — ilość ta systematycznie male- 
je. 
KPZR składa się z 380 tysięcy pod- 
stawowych organizacji (10 lat temu 
300 tysięcy), również 380 tys. oddziało- 
wych i ok. 500 tys. grup (10 lat temu 
270 tysięcy). Grupy pracują coraz lepiej. 

Jak więc jest możliwe, że przy ta- 
kim wzroście liczbowym oraz nowej 
jakości szeregów zmniejszający się a- 
parat partyjny może podołać zadaniom? 
Odpowiedź jest stosunkowo prosta: u- 
możliwia to wzrost samodzielności pod- 
stawowych organizacji, wzrost liczby 
aktywistów instancji (komisje, nieetato- 
wi instruktorzy, wydziały społeczne), a 
także stałe podwyższanie kwalifikacji 
przez pracowników aparatu. 

Nie mówiąc o sekretarzach komite- 
tów wszystkich szczebli, którzy w 
98 proc. mają wykształcenie wyższe, 
60 do 70 proc. całego aparatu to dziś 
specjaliści, którzy przeszli staż w go- 
spodarce. Wielu z nich ma jednocześnie 
dyplom uczelni inżynierskiej i wyższej 
szkoły partyjnej — w tym 50 proc. se- 
kretarzy. Praktycznie inżynier, po wy- 
Lraniu go sekretarzem KZ czy rejkomu, 
kierowany jest na studia w wyższej 
szkole partyjnej, najczęściej zaoczne. W 
sumie ponad 90 proc. aparatu etatowe- 
go ma już wvższe wykształcenie. Wszy- 
scy pracownicy, od KC republiki do 
rejonu. co trzy lata przechodzą miesię- 
czny kurs stacjonarny przy szkołach 
partyjnych. W ciągu 5 ostatnich lat 
przeszkolono ok. 400 tys. pracowników 
instancii w zakresie teorii naukowego 
komuni>nu i współczesnych doświad- 
czen budownictwa partyjnego. 


Oczywiście, w tej sytuacji każdy ko- 
m'tet ma znacznie więcej nieetatowych 
współpracowników niż etatowych. Sku- 
pieni on: są w trzech ogniwach: ko- 
misjach techniczno-ekońomicznych, ko- 
misjach ideologicznych oraz gabinetach 
metodycznych organizacyjnej pracy 
partii Każdemu instruktorowi etato- 
wemu pomaga od 5 do 10 instruktorów 
nieetatowych. Wszystkie komitety re- 
jonowe na mocy decyzji KC przekazały 
sprawy przyjeć do partii oraz oceny 
personalne członków partii komisjom 
złożonym z aktywu. Proces ten ma ten- 
dencję rozwojową, tzn. komitety prze- 
kazują komisjom coraz więcej zagad- 
nień stosownie do poziomu miejscowe- 
go aktywu. Niektóre komitety, szczegól- 
nie w wielkich miastach. powołały spo- 
łeczne wydziały z nieetatowym kierow- 
nikiem na czele.. 

Aparat partyjny w coraz mniejszym 
stopniu spełnia rolę przekaźnika, w co- 
raz szerszym natomiast organizatora 
partyjnej działalności. Na Białorusi np. 
powołano przy KZ większych zakładów 
oraz przy komitetach rejonowych i ©eb- 
wodowych społeczne grupy do spraw 
informacji, zajmujące się przekazywa- 
niem organizacjom partyjnym decyzji 
instancji oraz wszelkich informacji. W 
tej sytuacji instruktorom  pozostaie 
więcej czasu na pracę organizatorsko- 
polityczną. 


Aparat partyjny nie jest więc liczny. 
W Moskwie np. przeciętny komitet re- 
jonowy liczy 18—20 pracowników z se- 
kretarzami włącznie, przy czym teren 
ich działania obejmuje od 200 do 4% 
tys. mieszkańców, w tym duże zakłady 
przemysłowe, uczelnie, instvtutv. Partia 
systematycznie rośnie, a jej aparat e- 
tatowy zmniejszył się w ciągu ostatnich 
10 lat o ok. 20 proc. Rozpoczął się bo- 
wiem i rozwiiąa się proces coraz szer- 
szego włączania członków instancji i 
szerokich kręgów aktvwu do bezpośred- 
niej duviałalności organizacyjnej parti. 


K. G. 


Wymiana legitymacji partyjnych 
w Nikopolskiej Fabryce Rur 


G. SOCHACZ 
Instruktor Dniepropietrowskiego Komitetu Obwodowego KP Ukrainy 


W szyscy komuniści Nikopolskiej Fab- 
ryki Rur otrzymali już nowe legity- 
macje partyjne. | 

Zakładowa organizacja partyjna li- 
czy 3.300 członków i kandydatów partii 
należących do 45 oddziałowych organi- 
zacji z uprawnieniami POP. Po zakoń- 
czeniu prac związanych z wymianą legi- 
tymacji Komitet Zakładowy zalecił 
wszystkim organizacjom oddziałowym 
przeprowadzenie zebrań poświęconych 
dalszej aktywizacji życia wewnątrzpar- 
ty jnego. 

Na zebraniach koncentrowano uwagę 
głównie na ugólnieniu doświadczeń pra- 
cy wychowawczej z członkami partii i 
bezpartyjnymi. Dyskutanci podśxreślali, 
że w trakcie wymiany legitymacji doko- 
nano istotnego zwrotu w kierunku pra- 
cy indywidualnej. Z członkami partii, 
do których zgłaszane były jakieś za- 
strzeżenia, przeprowadzono rozmowy. 
Takie rozmowy przeprowadzono na 
różnych szczeblach — ra posiedzeniach 
egzekutyw organizacji oddziałowych, w 
Komitecie Zakładowym, z szeregowymi 
członkami partii i kierownikami. Z nie- 
którymi członkami partii trzeba było 
spotkać się dwukrotnie, a niekiedy wię- 
cej razy. Według zgodnej opinii była to 
efektywna forma pracy. | 

W czasie rozmów podnoszono często 
sprawę rozliczania z pracy partyjnej. 
Oto jeden z charakterystycznych przy- 


kładów. W II Wydziale pracuje jaxo 


starszy walcownik tow. Bondarenko. 
Jest to wykształcony, politycznie doj- 
rzały towarzysz. Był jednak okres, kie- 
dy nie uczestniczył on w życiu społecz- 
no-politycznym wydziału. „Czym to mo- 
żesz wytłumaczyć?” — spytano go w 
Komitecie w czasie rozmowy. Okazało 
się, że tow. Bondarenko zadania pro- 
dukcyjne wykonuje, dyscypiiny nie na- 
rusza i egzexutywa oddziałowej organi- 
zacji po prostu go nie zauważa. 
Przypadek ten wcale nie jest wyjąt- 
kowy. Są jeszcze u nas wśród ..pasvw- 
nych” komuniści, którzy przez długi 
czas pozosiają w Cieniu. Nie dostrzega 


ich kierownictwo organizacji partyjnej, 
obciążając nadmiernie zadaniami tych, 
którzy stale znajdują się w polu widze- 
dzenia. Oczywiście, przede wszystkim 
sam członek partii powinien myśleć o 
wypełnieniu statutowych obowiązków. 
Nie zdejmuje to jednak odpowiedzial- 
ności i z organizacji partyjnej za jego 
wychowanie, za włączenie go w rytm 
ogólnej pracy. Dlatego w tra<cie wy- 
miany legitymacji Komitet Zakładowy 
dogłębnie przeanalizował podział pracy 
partyjnej we wszystkich oddziałowych 
organizacjach. Obecnie wszyscy komu- 
niści mają stałe lub czasowe zlecenia, 
zaprowadzono też kontrolę ich wypeł- 
niania. 

W ostatnich dwóch latach wyraźnie 
wzrosła rola zebrań partyjnych w orga- 
nizacjach oddziałowych. Pod dyskusję 
komunistów stawia się rzeczywiście 
ważne, nurtujące ich problemy. Oto po- 
rządek dzienny niektórych ostatnio od- 
bytych w wydziałach zebrań: „O zwięk- 
szenie aktywności komunistów w reali- 
zacji uchwał XXIV Zjazdu KPZR, do- 
tyczących rozwoju postępu naukowo- 
technicznego”, „O roli członków partii 
w organizowaniu socjalistycznego 
współzawodnictwa”, „O zwiększeniu dy- 
scypliny pracy i zadaniach organizacji 
partyjnej”. Do przygotowania zebrań 
włącza się szeroki krąg komunistów — 
specjalistów. O terminie i porządku dnia 
zebrań komunikuje się z wyprzedze- 
niem, żeby każdy członek partii miał 
czas pomyśleć, głębiej przestudiować o- 
kreślony problem, a następnie podzielić 
się z towarzyszami swoimi myślami, po- 
móc wykryć istniejące niedostatki, pod- 
powiedzieć, jak najlepiej wykorzystać 
wewnętrzne rezerwy. Na zebraniach za- 
zwyczaj ogłasza się nazwiska przodow- 
ników oraz tych. którzy zaniedbują się 
w pracy, szczegółowo analizuje się pra- 
cę każdego komunisty. 

W każdej oddziałowej organizacji sta- 
ło się zwyczajem regularne informowa- 
nie członków partii o wykonaniu uchwał 
poprzednich zebrań. Sprzvia to także 


"aśtywności komunistów, bowiem każdy 


występujący ma pewność, że sprawa, 
którą podnosi, będzie załatwiona. 


Zdyscyplinowanie członków partii 
wiąże się bezpośrednio z wymaganiami 
stawianymi im w organizacji partyjnej. 
Jedną z form zwiększenia wymagań jest 
wysłuchiwanie informacji komunistów 
na posiedzeniach egzekutywy, komite- 
tu, zebraniach partyjnych: W nikopol- 
skim zakładzie takie informacje komu- 


'nistów o wykonaniu przez nich statuto- 


wych obowiązków weszły do codzien- 
nej praktyki. Dla wszystkich pouczają- 
ca była dyskusja w Komitecie Zakłado- 
wym nad sprawozdaniami dwóch człon- 
ków partii — G. Chaustowa i N. Za- 
bołotniewa. Pierwszy jest naczelnikiem 
oddziału technicznego, drugi — naczel- 
nikiem służby kolejowej. Na posiedze- 
niu Komitetu Zakładowego zastanawia- 
no się, ja« ci towarzysze odnoszą się 
do obowiązków określonych w statucie 
KPZR. Jak się okazało, towarzysze ci 
traktują obowiązki różnie. 


Tow. Chaustow np. niezależnie od ob- 
ciążenia sprawami zawodowymi znajdu- 
je czas na podnoszenie swojego pozio- 
mu ideowo-politycznego, na działalność 
społeczną i pracę naukową. Niedawno 
obronił pracę doktorską. Jest członkiem 
egzekutywy oddziałowej organizacji o- 
raz jednym z lepszych lektorów w za-- 
kładzie. W kolektywie, którym kieruje, 
czuje się zdrową, twórczą atmosferę. 


A co mógł powiedzieć o wypełnianiu 
obowiązków statutowych tow. Zabołot-. 
niew? W istocie nic. Gdy zapytano go:, 
„Coście przeczytali ostatnio?”, w od-- 
powiedzi nie potrafił wymienić ani jed- 
nej książki, nawet prasę tow. Zabołot-- 
niew czyta od przypadku do przypadku. . 
Na usprawiedliwienie miał tylko jedno: 
„Brax czasu”. - 

W związku z tym na posiedzeniu Ko- 
mitetu rozwinęła się szeroka dyskusja o 
roli komunisty zajmującego kierownicze 
stanowisko, o łączeniu przez niego cech 
administratora i wychowawcy kolek- 
tywu. Z tej dyskusji wyciągnął dla sie- 
bie wnioski i tow. Zabołotniew, i wielu 
innvch. Obecnie prawie każdy xierow- 
nik produkcji jest lektorem lub propa- 
gandzistą, 80 proc. komunistów z kadry 
inżynieryjno-technicznej ma stałe zle- 


„cenia partyjne. Większość specjalistów 


regularnie występuje z referatami, wy- 
kładami, informacjami politycznymi. 

Na zebraniach partyjnych podsumo- 
wujących wyniki wymiany legityma- 
cji opracowano plany działania, w któ- 
rych określono metody dalszego zwięs- 
szenia zwartości i prężności oddziało- 
wych organizacji partyjnych. aktywnoś- 
ci i zdyscyplinowania każdego komu- 
nisty. 


Skrót artvkułu opublikowanego w nr 17 
1974 „„Partijnoj Zizni”, 
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26 listopada br. mija 50 lat od proklamowania przez Wielki 
Churał Ludowy Mongolskiej Repubiiki Ludowej i uchwalenia 
jej pierwszej konstytucji. Jubiłeusz ten jest nie tylko wielkim 
świętem narodu mongolskiego, iecz stanowi ważne wydarzenie 
w życiu całej wspólnoty socialistycznej i miedzvnarodowego ru- 
chu robotniczego. Pamiętać bowiem należy, iż Mongolska Re- 
publika Ludowa byia drugim — po Zwiazku Radzieckim — 
krajem, który wszedł na droge rewolucyjnych przeobrazeń 
socjalistycznych. 


p oczątki tej drogi były bardzo trudne. Monyuolia bvła obcią- 
zona zacofaniem  Sspołeczno-cywilizacyjnym w. wyrmiku 
swych skomplikowanych losów historycznych. Potężne nicz- 
dyś panstwo mongolskie stało się na przełomie wieku XIX 
i XX terenem gry obcych interesów, Mimo uzyskania w 1911 
roku formalnej niepodległości Mongolia była państwem 72a- 
Jleznym od ówczesnych Chin. W «raju panowałv feudalne 
siosunki społeczno-gospodarcze i istniały teokratyvczno-feu- 
daine rządy wyższego duchowieństwa buddyjskiego. Lud 
utrzymywany był w ciemnocie i zacofaniu, czego dowodem 
może bvć fakt. że u progu rewolucyjnego rozwoju jedvnie 
0.7 proc. ludności umiało pisać i czytać. 

Siły ludowe. dążące do rewolucji i modernizacji fuedalnej 
stiruktury społeczeństwa, czerpały natchnienie ze zwycięs- 
kiej Rewolucji Październikowej w Rosji. Rząd radziecki już 
w 1919 r. anulował układy zawarte z feudałami monzolskimi 
przez carat. 13 marca 1921 roku powstaje w Mongolii Tym- 
czasowy Rewolucyjny Rząd Ludowy, Który podejmuje walkę 
o całkowite wyzwolenie ludu mongolskiego. Siłą kierowniczą 
walk rewolucyjnych jest Mongolska Partia Ludowo-Rewolu- 
cyjna. ktora powstała w 1921 roku. 

Ważną rolę w ustaleniu głównych kierunków politycznego 
rozwoju odegrał III Zjazd Mongolskiej Partii Ludowo-Rewo- 
lucvjnej w sierpniu 1924 roku. Uchwały tego zjazdu stały się 
podstawą pierwszej konstytucji, która proklamowała 26 lis- 
topada 1924 roku Mongolską Republikę Ludową. Linia poli- 
tyvczna MPL-R w okresie lat 1521—1924 dowiodła umiejętnoś- 
ci twórczego stosowania marksizmu-leninizmu oraz jego za- 
łożeń taktyczno-strategicznych, a przede wszystkim utrzymy- 
wania więzi rewolucyjnej awangardy z masami ludu pracują- 
cego. Wymagało to uwzględniania ówczesnego poziomu świa- 
domości mas ludowych. W związku z tym konieczne były 
taktvczne <ompromisy, jak np. utrzymywanie w latach 1321— 
24 pewnych formalnych pozostałości dawnego ustroju tco- 
kratycznego. 

Już w 1921 roku rozpoczęto wprowadzanie reform społecz- 
nvch wymierzonych przeciwko stosunkom feudalnvm. Wv- 
sirzegano się przy tym woluntaryzmu i hurrarewolucyjnoś- 
ci. Dowodem może być fakt. że np. własność ziemską klasz- 
torów 'lamów buddyjskich zlikwidowano dopiero pod koniec 
lat trzydziestych. Tax więc rewolucyjno-demokratvczne prze- 
obrażenia i likwidacja stosunków feudalnvch trwały od roku 
1921 do roku 1840. kiedy X Zjazd MPL-R proklamował za- 
kończenie tego etapu rozwoju i wkroczenie na drogę budaw- 
n.ctwa podstaw socjalizmu. Pad koniec lat pięćdziesiątych 
we wszystkich działach gospodarki panowały już socjalistycz- 
ne stosunki produkcji. 

Historyczną zasługą Mongolskiej Partii Ludowo-Rewolu- 
cyjnej jest praktyczna realizacja założenia przejścia od fcu- 
dalizmu do socjalizmu niekapitalistyczną drogą rozwoju. Je-l- 
nym z najistotniejszych warunków powodzenia tej koncepcji 
bvło to. we istniała już partia marksistowsko-leninowska. oraz 
fakt, że MRL mogła oprzeć się na pomocy i współpracy 
pierwszego socjalistycznego mocarstwa — Związku Radziec- 
kiego. Na tej drodze naród mongolski pod kierownictwem 
swej partii dokonał epokowych przeobrażeń 

Nickapitalistyczny model przejścia od stosunków feudal- 
nych do budowy socjalizmu w Mongolii po przebyciu specy- 
ficznego okresu przejściowego, ma znaczenie miedzynarodo= 
we. Szczególnie cenne sa doświadczenia Monuoiskie Parti 
ludowo-Rewolucvinej dia komunistów i ruckoów  pestepos 
wych w wielu krajach rozwijających się, w śkiorych wysięg 
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pują podobne jak w Monaaclii problemv. Doświadczenia mon- 
golshie stanowią także potwierdzenie uniwersalności ideolo- 
gii marksizmu-leniniznu. Ma io szczegolną wymowę w kot- 
irontacji z praktyką i tcorią maoizmu. Tvm bardziej. 
właśnie wobec Mongolskiej Republiki Ludowej wyraże 
przejawia się wielkomocarstwowe i Szowinistyczne Stanow. 
SKO obecnego kierownictwa chińskiego. 

VIII Plenum KC MPL-R. ktore odbvło się w czerwcu ».. 
podkreśliło. ze fakty dowodzą niezbicie, iż najzacieklejszwu 
przeciwnikami odpręzenia międzynarodowego pozostają Obtc- 
ni przywódcy chinscy. Klasowej linii w polityce zagranicz::e. 
krajow wspólnoty socjalistycznej, zmierzającej do zapewni: 
nia pokojowych warunków rozwoju ludzkości, macistycz=e 
kierownictwo Chin przeciwstawia swój antyludowy, Sszow.- 
nistvcznv kurs. I seśretarz KC MPL-R tow. Jumdżangijn Ce- 
denbał stwierdził na tvm plenum. że przywódcy chińscy ne- 
dal prowadzą politykę aneksji wobec MRL., która jest prze”- 
miotem presji chinskiej na płaszczyźnie politycznej, g'sv - 
darczej i ideologicznej. 

Jednym z ważnych problemów, przed którym przez w.e'e 
lat stała Mongolska Republika Ludowa, była walka przeciu- 
ko probom izolowania tego państwa przez siły imperializmu 
na arenie międzynarodowej. Już dawno problem ten prze- 
stał istnieć. Przyjęcie Mongolskiej Republiki Ludowej de 
ONZ w 1961 roku było symbolem zdobycia przez MRL mo- 
nej pozycji międzynarodowej. Obecnie Monsolska Repubi:- 
ka Tudowa utrzymuje stosunki dyplomatyczne z ponad 6 
państwami świata. Godny podkreślenia jest fakt, że MRL 
była pierwszym azjatyckim państwem socjalistycznym. : 
którym Japonia nawiązała stosunki dyplomatyczne. Dvploma- 
cja MRL występuje aktywnie na forum międzynarodow: m 
zwłaszcza w Azji, na rzecz umocnienia procesów odprężen:a 
MRL jest rzecznikiem stworzenia w Azji systemu trwałego 
bezpieczeństwa i pokoju, jak również likwidacji wyście: 
zbrojeń. MRL jest szczególnie zainteresowana w realizac! 
całkowitego zakazu prób z bronią jądrową. Chińskie proby 
jądrowe odbywają się w rejonach graniczących z MRL i s'a- 
nowią bezpośrednią groźbę radioaktywnego skażenia je; te- 
rytorium. 

Ważne znaczenie dla Mongolskiej Republiki Ludowej ma 
współpraca z krajami RWPG. a przede wszystkim ze Związż- 
kiem Radzieckim. MRL przystąpiła do RWPG w roku 19%%2 
Zapoczątkowało to nowy etap w rozwoju Mongolskiej Re- 
publiki Ludowej. która współuczestniczy w realizacji progra- 
mu socjalhstycznej kompleksowej integracji krajów 
W zajemnej Pomocy Gospodarczej. 

MRL przeżywa obecnie oxres szczególnie nasilonego tenne 
rozwoju wszystkich bez wyjątku dziedzin gospodarki naro- 
dowej. Ekonomika tego kraju uległa gruntownym przeobra- 
żeniom. Dość powiedzieć. że ten dawniej pasterski kraj obec- 
nie aż 40 proc. swego dochodu narodowego uzyskuje z prze- 
mysłu. Z rozwojem przemysłu idzie w parze rozwój rolnie- 
twa i hodowli, która odgrywa nadal wielką rolę w gospodar- 
ce narodowej MRL. Ilustruje to fakt. że na jednego miesz- 
kańca tego kraju przypada około 25 sztuk bydła i komi. 
Moneolia jest bowiem nadal krajem bezkresnych stepów : 
rzadko zaludnionyvm — na obszarze 1.531 tys. km. kw.,a w:ec 
na terytorium pięciokrotnie większym od Palski, mieszka 
niespełna 1,5 miliona ludności. 

Z udziałem krajów bratniej wspólnoty socjalistycznej pow- 
staje w MRL wiele nowych obiektów przemysłowych. Miei: 
innymi nasi fachowcy współpracują z technikami i roba*n- 
kami mongolskimi przy budowie fabryki klejów kazeiso— 
wych oraz przebudowie wytwórni cegły silikatowej i zakis- 
dów wapiennych. Również polscy geologowie w istotny śs;x- 
sob przyczynili się do rozszerzenia znajomości zasobów su- 
rowcowo-mineralnych MRL. 
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Z Satysfakcją obserwujemy dvnamiczny rozwój gospod.r- 
czy i wzrost pozycji międzynarodowej Mongolskiej Republiki 
Łudowej — ważnego ogniwa wspólnoty socjalistycznej. 
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Lektury polityczne i inne 


Nauka o propagandzie 


ygnalizujemy wydarzenia edytorskie 

aużej wagi. równuczesnec ukazanie 
się aż czterech publikacji naukowych 
poświęconych teorii propagandy i agi- 
tacji. Wzniosły ton naszego sygnału bę- 
dzie usprawiedliwiony, jeśli doda się, 
że są to w pewnym sensie pierwsze te- 
go rodzaju publikacje w dziejach Pol- 
ski Ludowej. 

Praktyka naszej działalności propa- 
gandowej, choć bez przesady ogromna, 
wspiera się na zapleczu teoretycznym 
stworzonym wiele, wiele lat temu przez 
klasyków Jest to wsparcie bezcenne, 
ale ze zrozumiałych względów niewy- 
starczające w społeczeństwie, w którym 
procesy komunikowania zwielokrotniły 
się, zintensyfikowały i upowszechniły 
na skalę, którą co elokwentniejsi publi- 
cyści nazywają eksplozją. 

Oczywiście, nie jest tak, żeby w do- 
stępnej u nas powszechnie literaturze 
tematu „propaganda i agitacja” brak 
było zupelnie publikacji wychodzących 
naprzeciw rodzącym się potrzebom pra- 
ktyki. Oczywiście, są dokumenty par- 
tvjnych zjazdów i zebrań plenarnych, 
które spełniają rolę zasadniczą, i'są li- 
czne materiały ukierunkowujące bieżą- 
cą działalność partii na froncie ideolo- 
gicznym — zarówno w postaci przemó- 
wień, referatów czy prac teoretycznych 
członków kierownictwa, jak i publika- 
cji problemowych prasy partvjnej. We 
współczesnym świecie jednak, w którym 
funkcje propagandy wzrastają w osza- 
łamiającym tempie, nie można już spro- 
stać narastającym potrzebom bez sy- 
stematycznej, wielokierunkowej i wie>- 
lodyscyplinarnej pomocy nauki. Jest to 
zresztą wycinek znacznie szerszego zja- 
wiska, któremu na imię rewolucja nau- 
kowo-techniczna, a polega — najogól- 
niej mówiąc — na wprowadzeniu do 
wszystkich dziedzin działalności ludz- 
dzkiej narzędzi nauki i techniki jako 
czynnika gwałtownie przyśpieszającego 
i udoskonalającego rozwój. Jeśli potrze- 
bne byłyby jakieś przykłady, to najlep- 
szymi zapewne mogłyby tu być oświata 
bądź wychowanie, dziedziny najbliżej 
sąsiadujące z propagandą, do których 
nauka wkroczyła z ogromnym rozma- 
chem, i to stosunkowo dawno temu. Ba- 
dania naukowe w dziedzinie propagan- 
dy natomiast liczą sobie dopiero lat kil- 
kadziesiąt, ich dorobek jest ciągle nie- 
wielki, a styk z praktyką — nader 
skromny. W tej sytuacji o pierwszych 
studiach teorctycznych poświęconych 
informacji, propagandzie. opinii pub- 
licznej i ich wzajemnym powiązaniom 
i uwarunkowaniom można chvba m6- 
wić jako o zapowiedzi wiosny. Tym ba- 
rdziej, że są to wszystko publikacje bar- 
dzo cenne. 


, 


Prezentację książek wypadnie rozżpo- 
cząć od trzech dostępnych już pozycji 
nowej serii wydawniczej KiW „Partia, 
Społeczeństwo, Propaganda”. Pierw- 
szeństwo należy się gościom — siedmiu 
autorom radzieckim, których studia zło- 
Żyły się na tom pt. „Informacja — Pro- 
paganda — Opinia publiczna”, zestawio- 
ny i wstępem poprzedzony przez Józefa 
Mazurka. Należy się im to pierwszeń- 
stwo zresztą nie tylko przez wzgląd na 
kurtuazję, ale i z powodów merytorycz- 
nych, bowiem badania nad naturą, me- 
chanizmami percepcji, problematyką 
zasad, wreszcie funkcjami propagandy 
socjalistycznej rozpoczęto najwcześniej 
w Związku Radzieckim, gdzie ich wy- 
niki publikuje się już systematycznie 
od 1968 roku. Z dorobku tego J. Mazu- 
rek wybrał cztery obszerne artykuły, 
uzupełniając zestaw fragmentami więk- 
szych prac o charakterze monograficz- 
nym: dwoma poświęconymi problemom 
opinii publicznej i dwoma — proble- 
mom informacji w prasie. Całość sta- 
nowi przeto stosunkowo pełny przegląd 
problematyki: wychodzi od określenia 
roli propagandy w socjalizmie (Clezer- 
man), żeby przez przedstawienie jej 
funkcji (Prochorow, Gior) dojść do pro- 
blematyki percepcji i funkcjonowania 
opinii publicznej (Dżałałow, Gruszyn) 
i rozpatrzyć na koniec teorie i praktyki 
propagandv antvsocjalistycznej (Artie- 
mow, Skiba). Zestaw ten udało się zmie- 
ścić na niepełnych 300 stronach druku, 
co ma duże znaczenie dla odbiorcy. Po- 
lecamy tę książkę jako najkrótszy z mo- 
żliwych elementarz naukowego podej- 
Ścia do problematyki, jako lekturę 
wprowadzającą w teorię informacji i 
propagandy. 

Autor przedstawionego tu zbioru. Jó- 
zef Mazurek, publikuje równocześnie 
swą pracę oryginalną, zatytułowaną skro- 
mnie „Z teorii propagandy socjalistycz- 
nej”. Z braku miejsca i tytułu do formu- 
łowania obszerniejszych ocen poprzesta- 
niemy tu na sakramentalnym stwier- 


dzeniu, że powinna stać się obowiązko- 
wą lekturą, ba, podręcznikiem codzien- 
nego działania każdego partyjnego pro- 
pagandysty, dziennikarza, lektora, pi- 
sarza — każdego pracownika frontu i- 
deologicznego. Najkrócej można by ją 
zapewne określić jako krótkie kompen- 
dium wiedzy o założeniach, funkcjach, 
kryteriach, zasadach (znakomite i bar- 
dzo głębokie ujęcie problematyki), pra- 
wach efektywności i źródłach propa- 
gandy socjalistycznej. Jako odniesienie 
porównawcze autor włącza do swej pra- 
cy krótkie omówienie istoty i metod 
działania propagandy burżuazyjnej. W 
sumie udało mu się stworzyć studium 
niezmiernie cenne i użyteczne, i jak na 
swą objętość (240 stron) bardzo też wni- 
kliwe. Niestety, czyta się je z trudno- 
ścią, a to z powodu języka relacji oraz 
znacznej kondensacji treści. Trud 1lck- 
tury opłaci się jednak stokrotnie, a bę- 
dzie tym mniejszy, im lepsze przygoto- 
wanie eruducyjne ma czytelnik. 

O kolejnej nowości serii informuje- 
my już w największym skrócie: Michał 
Szulczewski — „Informacja — element 
pokojowego współistnienia”, obszerny 
szkic publicystyczny podejmujący wie- 
lowątkową, pogłębioną naukowo pole- 
mikę z lansowaną na wszelkie sposoby 
na Zachodzie tezą o „swobodnym obie- 
gu informacji oraz idei”. Książka Szul- 
czewskiego udatnie łączy w sobie walo- 
ry poznawcze z literackimi, jest utwo- 
rem, a nie tylko użyteczną lekturą poli- 
tyczną. Gwoli sprawiedliwości dodać tu 
należy, że Szulczewski jest na gruncie 
literatury teorii propagandy jej  pol- 
skim prekursorem, to on bowiem dru- 
kował u nas w latach 1964—1972 jedne 
z pierwszych specjalistycznych prac na 
ten temat. Dzisiaj niektórzy badacze 
podejmują wprawdzie, jak chociażby 
Józef Mazurek, polemikę z pewnymi ich 
podstawowymi tezami, ale to już osob- 
ny temat na całkiem inną okazję. 

Godzi się wreszcie wspomnieć o ksią- 
żce Janiny Koblewskiej, zatytułowanej 
„Propaganda i wychowanie”. Należy o- 
na również w niektórych swych par- 
tiach do literatury tematu „teoria pro- 
pagandy”. Nie stać nas, niestety, na 
więcej niż zdawkową informację, jako 
że brak tu miejsca na dyskusyjne 
przedstawienie tej na pewno cennej, ale 
prowokującej polemikę książki. Nie 
przeszkadza to jednak polecić ją go- 
rąco naszym Czytelnikom. 


zjz 

1) Praca zbiorowa „Informacja — propa- 

ganda — opinia publiczna”, KIW 1974, str. 
296, 26 zł. 


2) Józef Mazurek ,.Z teorii propagandy s%0- 
cjalistvcznej''. KiW 1974, str. 240, 20 71. 

3) Michał Szulczewski „Informacja — ele- 
ment pokojowego wspołistnienia"”, IRiW 1944, 
str. 176, 20 zł. 

4) Janina Koblewska .Proparanda | wy- 
chowanie, Instytut Wyd. CRZŹZ 1974, stu. 
280, 30 zł. 


Nadesłane nowości wydawnicze 


„KSIĄŻKA i WIEDZA” 


Historia Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego. Tom 3, księ- 
ga 2 (marzec 1918-1920) — (przedkład 
z jęzvka rosvjskiego) — 603 s., 80 zł. 


FRYDERYK ENGELS — Ludwik 


Feuerbach i zmierzch klasycznej [i- 


lozofii niemieckiej — 95 s. 20 zł. 


STANISLAW GLĄBIŃSKI — Mao 
i inni — 340 s.. 30 zł. 
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adość z tworzenia może bvć praw- 

dziwą radością wtedy, gdv się istot- 
nie coś tworzy, a nie paprze. Zbyt wie- 
lu mamv jednak paprajów, a za mało 
twórców. Mogłoby się więc wydawać, ze 
odczuwamy dotkliwy brak ludzi zado- 
wolonych z siebie. Tymczasem nie. Co 
kto strzeli bvka, to się cieszy. I nie ma 
różnicy, czy bvk będzie w druku, czy 
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od miesiąca (więcej niż 
itd.) 

W następnej audycji słyszę, że w mie- 
siącu październiku rozpoczęła kampanię 
cukrownia w X. Mów! się. że ktos ma 
godzinę czasu. Tak jak gdvby ktos nię 
obawiał. że może być w roku paździer- 
niku albo godzina jajek na twardo. 

To z jezyka potocznego. W tekstach 
fuchowvch (nie tviko w czasopismach 
fachowych, bo i w prasie codziennej) 
az się ro. od zwrotów 1 określeń. kta- 
rymi autorzy watują swoje wypowiedzi, 
bv im nadać cechy uczonosci. Napisała 
do mnie jedna z czytelniczek, że co- 


od miesiąca 


w mowie. „Ja rzucam myśl. a wy go raz częściej spotyka przymiotnik try- 
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łapcie* — jak mawia jeden z satyry-  wialny na okreslenie rzeczy prostej i 


ków, nawiązując do częsiego błędu, kto- 
ry przeważnie uchodzi uwadze. 


łatwej. „To jest aż trywialne — mowi 
matematvk. kpiąc sobie z prostego za- 


Dlatego chcę o nim napisać. dunia. Dziwne, jak czasem — chyba 
Zaimek on ma, oprócz męskiego, je- nieświadomie — wraca ją Znaczenia 
Szcze dwa rodzaje: żeński (ona) i nijaki ' pierwotne. Trivialis — to po łacnie 


(ono). Odmiana dwóch pierwszych nie 
sprawia kłopotów. Z trzecim bywa roz- 


skrzyżowanie trzech dróg. Trivium — 
to niższa szkola w średniowieczu. Wy- 


maicie. „Było to piękne widowisko i raz trywialny utrwalił się w św.adomo- 
warto ge powtórzyć” — pisze recenzent. ści ludzi jako pospolity. brutalny. pła- 
„Czyje to dziecko? Trzeba ge odpro- Ski, wulgarny. Tymczasem zwrot try- 


wadzić” — niepokoi się matka na wi- 
dok zapłakanego malucha. „Podszed- 
łem do. okna i starałem się go otwo- 
rzyć” opowiada gawędziarz w telewizji. 
Wszyscy zapominają o tym. że czwarty 
przypadek czyli biernik (kogo? co?) Li- 
czby pojedyńczej zaimka ono brzmi je. 

Pomarańcza. Jest rodzaju żeńskiego 


wialne zadanie odnosiłbr się właśnie do 
tej nizszej szkołv Średniowiecznej 
tylko kto o tym dzisiaj wie? Więc lep.ej 
dać sobie spokój z rozciąganiem znacze- 
nia wyrazu, którego głównym walorem 
jest cudzoziemskie brzmienie. 

Piszemy i mówimy po to, bv ludziom 
przekazać w sposób niedwuznaczny to, 


i dlatego Skóra cierpnie na człowieku, o co nam chodzi. Kiedy wykraczamy 
gdy słyszy „pani mi zważy tego poma- poza ich zdolność rozumienia. urywa 
rańcza” albo „ile kosztuje ten pema- Się porozumienie i zaczynamy gadać, 


rańcz'. Właśnie zaczął się sezon i nie- 
porozumienia z pomarańczą są COraz 
częstsze. Jeśli ktoś ma wątpliwości, 
niech sobie zaśpiewa: 

Sięnor gra — signora tańczy, 


Płynie śpiew pośród drzew ktu kompleksowo-całościowego  dami- 

| pomaranczy nacji degustacji interpretlacvjnej spe- 
— i będzie mał wzorzec. cytiki czaso-przestrzennego horyzontu, 
Właśnie słucham dziennika, w któ- rzutującego na  timplifikację trendu, 


rym spikęr podaje taką wiadomość: „Na' 
całym prawie terytorium Jugosławii od 
prawie miesiąca padają ulewne desz- 


cze”. Oto niezwykle częsty błąd! Prze- 


cież to nie jest prawie tervierium, bo 
chodzi o to. że prawie na całym tery- 


torium padają deszcze. Podobnie prze- ta gęś w dialogu z prosięciem: ani 
stawiony jest szyk w drueiej części  USZczypnąć, ani ostrzec... 

zdania. Powinno być prawie od miesią- 

ca, co wynika z prostej analizv zwrotu (I8IS) 


Jak gęś z prosięciem Sparodiował taki 
sty! jeden z czytelników, przysyłając m 
list, rozpoczynujący się od następują- 
cego zdania: 

„Szanowny panie. W kontekście aspe- 


stresowego jężykościowo-polskościowe- 


go, postulują egzekwowanie maksvmal- 


nych konsekwencji w przedmiocie -pec- 
turbacji ortoepicznych producentów na- 
szych publikatorów”. 

Więc piszę. choć czesto $ie czuję, jak 
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(rŁ05 ROBOTNICZY 


EKSPERYMENT CZY ASEKURANCTWO? 


jest dziś 
widzenia — bardzo szkodl 


punktu 
ma. zd życia ar alizyrcz p. się re ukł = 


CZEGO", 
„System 0 ny róż- 
nych instytucji i  przedsię- 


biorstw nie zawsze sprzyja sa- 
modzielności decyzji, nawet w 
zakresie kompetencji przywią- 
zanych do danego stanowiska 
pracy. 

Nawyk uzgadniania | 
ludzka skłonność do wygodni- 
ctwa sprzyjają rezygnacji z 
samodzielnego decydowania i 
przerzucaniu odpowiedzialności 


Nie tak dawno, półtora 
z klasą robotn Age: 


rzy, kierownicy, naj- 

ejsi szefowie biegali na 
wydziały nawet wówczas, gdy 
to nie było podyktowane żad- 
ną koniecznością. Choćby po 
to, aby się pokazać wśród ro- 
botników, poczęstować ich pa- 
pierosami, spytać, co słychać. 
Ale moda, jak wiadomo, szyb- 
ko mija. Dla wielu ta „więź z 
ludem także się skończyła. 
Potwierdza to niejeden przy- 
kład. Ten jeden ma jednak 
ciężar szczególny. Oto trzeba 
odwiedzić wiele zakładów, aby 
wreszcie znaleźć taki, w któ- 
rym nie zerwano z tradycją 


GAZETA 


Wielkie sprawy związane z €czno-rozwo- 
jowych muszą iść w parze ze stałą troską i stałym wysiłkiem dla rozwiąq- 
zywania codziennych ludzkich problemów. One to bowiem stanowią o tym, 

czuje się potr pracy w swoim im © czy wsi, w pg Th 
z warunk stworzonych przez socjalizm — czyta w; 
POZNAŃSKIEJ”. % 


„Swoistym i nader czułym 
barometrem "cą" ludzkiego 
samopoczucia listy napły- 
wające do kok partyjnych, 
redakcji pism. Nic 
że sprawa ta jest 
przedmiotem stałych analiz od- 
powiednich komórek partyjnej 
instancji wojewódzkiej. 
Ostatnio egzekutywa KW o- 


ceniła pod tym kątem dzia- 
' łalność 


administracji rolnej 
szczebla wojewódzkiego. A- 
sumpt do tego dały sygnały 


O 


ZA 


dość i ze społecznego 
„ Niestety, w wielu dziedzinach na- 
, które nie sprzyjają rozwijaniu sa- 
na lamach „GŁOSU ROBOT- 


na ludzi zajmujących wyższe 
stanowiska. Zawsze to lepiej, 
kiedy ktoś za nas zadecyduje, 
niż gdybyśmy mieli decydować 
sami. Każda decyzja wiąże się 
przecież z pewnym ryzykiem, 
a stare przysłowie głosi, że kto 
nie ryzykuje, ten w więzieniu 
nie siedzi. Oczywiście, nie każ- 
da decyzja grozi zaraz takimi 
konsekwencjami, niemniej wie- 
lu ludzi nauczyło się po- 


WYJAZD 
ZZA BIURKA 


a wprost moda na więź 


, panował 
iczą — zauważa tow. HENRYK SMOLAK na łamach wro- 
piore P „GAZETY ROBOTNICZEJ”. 


zwoływania regularnie tzw. 
narad produkcyjnych. Były 
one zawsze trybuną robotni- 
czych wypowiedzi w sprawach 
nawet najbardziej drażliwych. 
Czy właśnie z tych względów 
narady produkcyjne — lub, 
jak je niektórzy nazywają, 
wytwórcze — stały się taką 
rzadkością? Zastąpiono je spot- 
kaniami z tzw. kolektywem, 
czyli niewielkim gronem akty- 
wu społeczno-gospodarczego 
przedsiębiorstwa. Na tych 
spotkaniach najczęściej nie 
ma spięć, no bo po co, skoro 
grono jest „swoje””. 


DLACZEGO 
TYLE SKARG 


dynamizowaniem procesów społeczno- 


Wydziału Listów i Inspekcji 
KW oraz Wydziału aan 
KW, mówiące o tym, przy 
ogólnym spadku kod 2d 
skarg i zażaleń obywateli, w 
resorcie rolnictwa zanotowano 
zjawisko odwrotne. Do więk- 
szości jednostek  administra- 
cyjnych tego resortu wpłynęło 
bowiem w pierwszym kwar- 
tale o 16%, więcej skarg ani- 
żeli w roku ubiegłym. 

Z przeprowadzonych analiz 
wynika, że zaznaczył się 


PRASY 


stępować, aby ktoś inny za 
nich decydował. To jest też 
wielka sztuka i zawsze mam 
dla lawirantów i 


wę, ale za umiejętność takie- 
go postępowania, aby w de- 


cydowanie wrabiać kogoś in- 
nego. 

Kiedy czasem że ktoś 
zamierza coś załatwić „od rę- 


ki”, to wprawdzie nie wątpię 
w potencjalną tego możliwość, 
ale nie wierzę w skuteczność, 
bo najczęściej okazuje się, że 
ów ktoś miał jak najlepsze in- 
tencje, ale akurat nie ma kie- 
rownika, no i intencje okazu- 
ją się nie w zgodzie z przepi- 

A przecież mimo wszyst- 
ko ludzie chcieliby uniknąć 
biurokratycznej mitręgi i robić 
wszystko w miarę szybko, 
sprawnie i skutecznie. I to nie 
tylko petenci, ale również i ci 
załatwiający — urzędnicy, refe- 
renci, kierownicy, działacze. 
Tęsknota do sprawności w 
działaniu jest czasem  silniej- 
sza od oportunizmu i wygod- 


Można, rzecz zrozumiała, 
kierować przedsiębiorstwem za 
pośrednictwem „zakładowej 


biurokracji” i nie bywać, po- 
za oficjalnymi zebraniami, 
wśród robotników. Ale wte- 
dy pretensje, gdy wydarze- 
nia zaskakują dyrektora 4 
pracowników jego sztabu, 
należy zgłaszać wyłącznie pod 
własnym adresem. Nie trzeba 
zbyt daleko szukać takich 
kierowników (wystarczy PSZ 
chać choćby do powiatu świd- 
nickiego), którzy ostatni do- 
wiadują się o ważnych spra- 
wach nurtujących załogę, nie- 
raz nawet nie w fabryce, lecz 
w mieście, od znajomych. 


Tymczasem od wzajemnych 
stosunków „„góra — dół”, od 
obiegu informacji, od umiejęt- 
ności utrzymywania wzajem- 
nych kontaktów, ich szczeroś- 
ci, zaufania, właściwego rea- 
gowania na wnioski i postulaty 
załogi zależy klimat w fabryce. 
Dla niektórych jest to coś niby 
niewymiernego, ale przecież 
ten klimat w ostatecznym ra- 


wzrost ilości skarg  dotyczą- 
cych warunków socjalno-byto- 
wych i bhp oraz spraw zwią- 
zanych ze stosunkami między- 
ludzkimi. Zjawiska te sygna- 
lizowane były kierownictwu 
wojewódzkiej instancji PZPR 
oraz organom kontrolnym. Ww 
konsekwencji np. Wojewódzka 
Komisja Kontroli Partyjnej 
przeprowadziła inspekcję szere- 
gu zakładów, badając m.in. 
właśnie stan warunków pracy, 
zabezpieczenia mienia oraz ca- 


łokształt stosunków  między- 
ludzkich. 

(...)  Wyciągając wnioski z 
przeprowadzonych kontroli 


stwierdzono, że jedną z głów- 
nych przyczyn powstawania 
skarg jest słaba znajomość 
Uchwały nr 151 Rady  Mini- 
strów w sprawie organizacji 
przyjmowania, rozpatrywania 
i załatwiania skarg i wnios- 
ków. a także nieznajomość 
przepisów z zakresu upraw- 
nień, asekuranctwo przy po- 
dejmowaniu decyzji i poku- 


WO JE WÓD ZKIEJ 


nictwa. Dlatego też wymyślono 
pojęcie eksperymentu. 

Eksperyment ma jednak 
dwie strony. Pierwszą — któ- 
ra prowadzi do szukania no- 
wych rozwiązań, i wtedy ma- 
my do czynienia z naturalnym, 
rzeczywistym eksperymentem. 
Jak dowodzi historia ludzkości 
— bez badań, poszukiwań i 
ryzyka nie byłoby postępu, 
nie byłoby stałego ruchu. Ale 
jest też i druga strona ekspe- 
rymentu — eksperyment pozor- 
ny, który w istocie jest ase- 
kuranctwem. 


(..) Eksperymentować można 
(...) 1 nawet trzeba, ale powi- 


nien to być y 
eksperyment, a nie czystej 
wody asekuranctwo. Niestety, 


w różnych dziedzinach życia 
częściej mamy do czynienia z 
asekuranctwem niż z twórczy- 
mi  poszukiwaniami. 
„eksperyment 
rym jako dymna 
pe nie widać ich indolen- 
c 1 LL) 


chunku decyduje o sukcesach 
1 niepowodzeniach  przedsię- 
biorstwa, o sprawach realiza- 
cji zadań produkcyjnych. 

Warto zatem zdobyć się cza- 
sem na „wyjazd zza biur o 
Dotyczy to w równym stopniu 
wszystkich kierowników, nieza- 
leżnie od tego, jaki szczebel 
zakładowej hierarchii reprezen- 
tują. Wyjazd zza biurka jest, 
oczywiście, jakąś przenośnią. I 
nie o to także chodzi, aby dy- 
rektor stale przebywał na 
wydziałach i pytał robotników 
zdawkowo, co słychać. Byłem 
kiedyś świadkiem, jak pracow- 
nik ze szczebla, chcąc zbliżyć 
na | do siedzących na naradzie 

ników, spytał jednego, co 
słychać w. lesie. Odpowiedź 
była zaskakująco prosta: drze- 
wa szumią, ptaki śpiewają. 
Chodzi zatem o coś głębszego 
— o znalezienie właściwego 
klucza do serc ludzi, umiejęt- 
ność ułożenia tak zakładowych 
stosunków, aby służyły one 
wspólnemu przecież interesowi 
załogi, kierownictwa i przed- 
siębiorstwa.” 


tujące nawyki przekazywania 
skarg  instancjom wyższego 
szczebla. Nie we wszystkich 
jeszcze urzędach obowiązują 
terminy przystosowane do rze- 
czywistych potrzeb  interesan- 
tów, którzy niejednokrotnie 
po kilka razy wracają ze swoi- 
mi sprawami, zanim zastaną 
właściwego urzędnika. 


Zbyt rzadko stosuje się jesz- 
cze środki dyscyplinarne w 
stosunku do racowników, 
którzy w nie ciwy sposób 
załatwiają ludzkie sprawy. 


zalecenia Egzekutywy KW 
skierowane pod adresem 
właściwych jednostek zobowią- 
zują ich kierownictwa do ta- 
kich działań profilaktycznych, 
które by eliminowały bądź ła- 
godziły źródła powstawania 
skarg poprzez doskonalenie 
organizacji pracy, stylu i kul- 
tury jęz pzm Pea jed- 
suk, większe ich 
nana AB na na oodsiawieG ludz- 
kie sprawy i bolączki.” 


BL 480 POLAND 


WSPÓLNYM 


WYSIŁKIEM 


Niepełny jeszcze obrachunek dorobku bieżącego roku 
wykazuje, że kółka rolnicze mogą się poszczycić zasługują” 
cymi na uznanie osiągnięciami. Coraz aktywniejszy jest ich 
udział w organizowaniu gospodarstw specjalistycznych, w 
rozwijaniu różnych form kooperacji gospodarstw indywidu- 
alnych z państwowymi i spółdzielczymi przedsiębiorstwami 
rolnymi, w zagospodarowywaniu własnymi siłami dużych 
obszarów PFZ. Powstają coraz liczniej spółdzielnie kółek 
rolniczych, które m.in. rozwijają liczącą się w ogólnym bi- 


lansie zespołową hodowlę trzody, bydła i owiec. 


Na koniec I półrocza br. jednostki gospodarcze SKR na 
168 tys. ha gruntów miały 53 tys. bydła oraz ponad 360 tys. 
trzody chlewnej. W zestawieniu z wynikami za | półrocze 


” 


ub. roku oznacza to wzrost bydła o 140%/o i trzody chlewnej 
aż o 3319/60. W przyszłym roku SKR mają przejąć co naj- 
mniej 130 tys. ha gruntów. Umożliwi to im oparty na włas- 
nej bazie paszowej rozwój zespołowej hodowli bydła do 
80 tys. sztuk, trzody chlewnej do 400 tys. sztuk i owiec do 
ponad 30 tys. 


Przykładem inicjatywy i aktywności produkcyjnej może 
być SKR w gminie Krokowa w powiecie puckim. Obszar 
gminy spory = ponad 8 tys. ha gruntów. W sąsiedztwie 
uzyskującej świetne wyniki produkcyjne Stacji Hodowli 
Roślin gospodaruje 2300 rolników. Wielu z nich to ludzie 
młodzi, znaczna część zdobyła sobie miano wzorowych rol- 
ników. 


SKR w Krokowej dysponuje 4 kombajnami, 60 ciągnikami 
i innym sprzętem, prowadzi szeroką działalność usługową. 
Przy SKR powstała wytwórnia materiałów budowlanych, 
zorganizowano własną ekipę remontowo-budowlanqą. SKR 


prowadzi także 2 fermy hodowlane liczące 266 sztuk bydła. 
W przyszłym roku SKR własnymi siłami wybuduje nową 


oborę na 400 sztuk bydła i wypajalnię cieląt na 900 sztuk. 


SKR w Krokowej dysponuje jednak dość skromną bazą 
paszową — o obszarze tylko 200 ha. Jak więc sobie poradzi 
w przyszłości? Otóż na terenie gminy są tzw. karwińskie 
błota. Zakrzaczone odłogi zajmują ponad 1000 ha. Na nie 
zwrócili swą uwagę gospodarze SKR. Początek był skrom- 
ny: zagospodarowano 20 ha. Opłaciło się, teraz więc przy- 
mierzają się do zagospodarowania dalszych 100 ha. Apetyt 
rośnie w miarę jedzenia. Odłogi nie dają im spokoju. Nie 
tylko zresztą im. Kilkuset rolników, zachęconych dobrymi 
wynikami dotychczasowej kooperacji z SKR, deklaruje swą 
daleko idącą pomoc w zagospodarowaniu kilkuset hekta- 
rów tych łąk, które dotychczas nie dawały żadnej korzyści. 

Gmina Krokowa wspólnie zabiera się do uruchomienia 


nowych wielkich rezerw. 
L. 
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WSZYSTKICH KRA 


BNTRALNEGU SKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNIC 


(271) | 


© Na czoło numeru wysuwamy publikacje na temat 
rozpoczętej kampanii sprawozdawczo-wyborczej w 
partii i kontynuacji przygotowań do wymiany legi- 
tymacji PZPR. Obie te ważne wewnątrzpartyjne 
akcje wzajemnie się uzupełniają, umacniając jed- 
ność organizatorskiej i ideowo-wychowawczej pra- 
cy partii; obie też są integralną częścią przedsię- 
wzięć przygotowujących partię do VII Zjazdu. 


© Dział „Z problematyki XV Plenum KC” otwiera 
artykuł | wiceministra Rolnictwa, zastępcy członka 
KC tow. Eugeniusza Mazurkiewicza, który podkre- 
ślając wagę problemu wskazuje jednocześnie naj- 
pilniejsze zadania instancji i organizacji partyjnej 

w realizacji postanowień Plenum. 


© Intensywne wykorzystanie czynnika ludzkiego w pro- 
cesie produkcji — to temat naszego komentarza 
ekonomicznego. Wyrażamy w nim przekonanie, że 
zakładowy przegląd stanu i struktury zatrudnienia 
doprowadzi do uporządkowania i usprawnienia po- 
lityki zatrudnienia, wykorzystania siły roboczej i cza- 
su pracy. ż 


© O nowym systemie ekonomiczno-finansowym w 
świetle doświadczeń i problemów, które wynikły w 
ciągu pierwszych dwóch lat jego stosowania, pisze 
zastępca kierownika Wydz. Ekonomicznego KC tow. 
Władysława Baka. 


© Sekretarz KW PZPR we Wrocławiu tow. Janusz Ow- 
czarek dzieli się swymi uwagami na temat partyjne- 
go kierowania radami narodowymi w nowej poli- 
tyczno-prawnej sytuacji organów władzy torenowej. 


© Wojewódzka instancja partyjna w Łodzi w progra- 
mie rozwoju społeczno-gospodarczego nadaje wy- 
soką rangę sprawom kultury. Pisze o tym kierownik 
Wydziału Propagandy KW tow. Alfred Kusiak. 


$ ziadlej jaj ary uwagę Czytelników na korespon- 
dencję z Węgier, której tematem są formy i metody 
pracy Komitetu Zakładowego WSPR w wielkich za- 
kładach „Tungsram”. 


Zanim otrzymamy nowe legitymacje 
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pr 


kwietniu br. Biuro Polityczne KC PZPR podjęło uchwałę określają- 


cą główne kierunki pracy partyjnej w okresie poprzedzającym wymia- 
nę łegitymacji członkowskich. Zgodnie z tą uchwałą niezbędnym warun- 
kiem wydania nowej legitymacji PZPR jest dokonanie oceny każdego człon- 


BARBARA DUBIŃSKA 


ka partii na zebraniu grupy, OOP, POP lub też w formie indywidualnej 
rozmowy przeprowadzonej przez organizację partyjną. Następnie została 


wydana instrukcja Sekretariatu KC wyznaczająca szczegółowo tryb prze- 
prowadzenia ocen. Instrukcja podkreśla, że oceny powinny być wnikli- 
we, dokonywane bez pośpiechu, a ich wyniki przedstawione na zebra- 


o ukazaniu się wymienionych dokumentów wszystkie in- 
p... i Organizacje partyjne przystąpiły do przygoto- 
wania tej wielkiej wewnątrzpartyjnej kampanii. Przeszkolo- 
no sekretarzy KZ. KG i POP oraz aktyw. którw został na 
ten okres skierowany do organizacji partyjnych. 

W większości OOP i POP starannie przygotowano zebra- 
nia informacyjno-konsultacyjne. na których omówiono cel 
polityczny wymiany legitymacji partyjnych, opracowano i 
przyjęto plany pracv. Oczywiście, nie wszystkie organizacje 
partyjne prawidłowo zainicjowały kampanię Wszędzie więc 
tam. gdzie pierwsze zebrania nie spełniły swego zadania. n:e 
odpowiadały wvmogom uchwałv Biura Politycznego KC — 
zostały one powtórzone. | 

Chodziło bowiem o to, bv kazdy członek parti! zrozumiał, 
że wymiana legitymacji partyjnych opiera się na funcdamen- 
talnej zasadzie głoszącej. że Siła partii i jej zdolność do prze- 
wodzenia masom wyrastają z pryncypiów idcowo-politycz- 


nvch. Dlatego wymiany legitymacji partyjnych nie można 


traktować jako aktu formalnego. Należy wykorzystać ją do 
wzbogacenia ideologicznych treści życia wewnątrzparty jne- 
go. Można powiedzieć, że okres przygotowawczy do wymiany 
legitymacji partyjnych w każdej organizacji partyjnej jest 
sprawdzianem naszej gotowości do wykonywania zudań. ktore 
Stoją dziś przed partią i społeczeństwem I które zostaną po- 
stawione przez VII Zjazd. | 

Od 1971 r. istolnyvm novum w pracy naszej partii jest 
przesunięcie akcentu z oceny grup i środowisk (chociaż one 
nada! takim ocenom podlegają) na ocenę jednostek, ich pra- 
cy. postaw i skuteczności oddziaływania. Bo chociaż mówimy 
o partii jako całości, to przecież na oblicze partii składają się 
obłicza jej członków, indywidualny ich autorytet, który sta- 
nowi o sile i autorytecie partii. Od VI Zjazdu PZPR wpro- 
wadzono coroczne rozmowy indywidualne z 13 składu partii. 
Rozmowy te przynoszą obustronne korzyści i stały się już 
trwałym elementem życie wecwnątrzpartyjnego. 

W rezolucji I Krajowej Konferencji PZPR czytamy: „..wyż- 
szy etap socjalistycznego rozwoju Polski wymaga większej 
skuteczności działania wszystkich ogniw partii, a od każdczo 
członka i kandydata PZPR stałego podnoszenia poziomu ide- 
owego, wymaga przodownictwa w pracy zawodowej i działal- 
ności społecznej”. Każdy członek partii musi potwierdzić pra- 
wo do legitymacji PZPR swoją postawą w pracv i miejscu 
zamieszkania, zaangażowaniem, konsekweninvm przestrze- 
ganiecm norm statutowych i założeń ideowvch PZPR, zzod- 
nością słów i czynów. 

Przygotowań do wymiany łegitvmacji ne można odrywac 
od rcaiiów życ,a. Muszą one temu zyciu służyć, nau nm s.ę 


niach partyjnych. 


wspierać, uwzględniać jego potrzeby i eliminować zeń to 
wszystko, co opóźnia i hamuje rozwój. Mówiąc o eliminowa- 
niu mamy na uwadze przede wszystkim te negatvwne zja- 
wiska w naszym życiu społecznym, wobec których nie nioże 
być obojętna żadna organizacja partyjna i jej członkowie 
Dokonując przeglądu własnych szeregów i oceniając mdywi- 
dualnie postawy towarzyszy, trzeba jednocześnie widzieć i 0-. 
ceniać wiasne środowisko. 


W nv 7:74 „Życia Partii” (str. 20-21) suyerowaliśmy cztery 
tematy na zebrania partyjne w okresie przygotowań Go wy- 
miany legitymacji PZPR (Jak pracujesz towarzyszu? Jakim 
jesteś człowiekiem? Czy nie brak ci odwagi? Musisz wal- 
czyć razem z purtią) Wiele organizacji partyjnych skorzy- 
stało z tych sugestii Na niektórych jednak zebraniach par- 
tvjnyvch, przede wszystkim POP działających w urzędach i 
instytucjach. przy ocenach postaw towarzyszy konkretne 
zadania członka partii zastiępowano nadal ogólnymi hasłami. 
Oczywiście, te oreęanizacje partvjne mają jeszcze czas do 
przygotowania i przeprowadzenia zebrania w taki sposnb, 
by stało się ono formą rzeczowej i twórczej dyskusji nad 
postawą kazdego członka partii. 

Celem rozmów i ocen indywidualnych było m. in. lepsze 
poznanie towarzyszy, ich możliwości, zamiłowań, itp. Jest w 
sposobność do kontroli realizacji przydzielonych zadań par- 
tyjnvch lub sformułowania nowych. Bywa tak. że cg:eku- 
tywa lub zespół oczekuje propozycji od towarzysza, ktary 
nie zawsze orientuje się w możliwościach i potrzebach POP. 
Słuszniej więc czynią te egzekutywy. które proponują towa-. 
rzyszom zadania partyjne, ale nie wszystkie propozycje są 
słuszne. Zadania partyjne w urzęduch i instytucjach oraz dla 
towarzyszy z kadry kierowniczej i inżynieryjno-technicznej 
często pokrywają się z zadaniami wynikającymi z pełnionej 
funkcji lub zajmowanego Stanowiska. Warto przeanalizować 
ten stan rzeczy i Sstormułować zadania partyjne zgodnie ze 
Stututem. 

Do oceny realizacji zadań trzeba będzie wrocić jeszcze przed 
wymianą legitymacji partyjnych, zwłaszcza że wielu towa- 
YzvszyY dotychczas biernych. przez wykonanie przydzielonego 
zadania ma udowodnić, że są godni otrzymania nowej leg:tr- 
macji. 

Zeyodnie ze Wspomnianvmi na wstępie dokumentami: KC 
kazda Organizacja partyjna powinna bvła przemyśleć indv- 
w:duulne Kkrvteria ocen towarzyszy. W nr 474 „ZPO pisalis- 
mv na ten tema! (str. 2-3) m. in. co następuje: „ocenia jąc 
ludzi musimy pamiętać, że nie wolno pomieszać miar. gmat- 
wać krzicriow, nie wolno utracić klasowego spojrzenia. Oce- 


na powinna być indywidualna, uwzględniaj ;ca poziom, mo- 
żliwości i zdolności każdego towarzysza”. 


Niestety. w niektórych organizacjach partyjnych. zwłaszcza 
małych, ocen dokonuje się na zasadzie „my się znamy”, 
„każdy z nas jest bez zastrzeżeń” Czy mozna zgodzić się z 
takim stanowiskiem? Przecież każdy człowiek ma inną oso- 
bowość. predvspozycie, możliwości Nie jest tak. że wszyscy 
bez zastrzeżeń wywiązują się z obowiązków zawodowych, 
wszyscy są aktywni społecznie, wszyscy też podnoszą swój 
poziom polityczny i zawodowy. Nie można więc poprzestać 
na chóralnych. jednobrzmiących ocenach pozytywnych. trzeba 
ich dokonać zgodnie z uchwałą Biura Politycznego KC i 
wewnętrznymi potrzebami naszej partii. 


Do głębszych refleksji powinno skłonić organizacje par- 
tyjne i ich egzekutywy istnienie w naszych szeregach bier- 
nych towarzyszy. 


Fakt, że aktywny do niedawna towarzysz przestaje uczęsz- 
czać na zebrania partyjne albo nie zabiera na nim głosu. nie 
wykonuje powierzonych mu zadań, powinien natychmiast za- 
interesować kolektyw partyjny. Trzeba przy tym podkreślić, 
że skreślają za bierność głównie te POP. które same nie wy- 
różniają się aktywnością, nie potrafią także aktywizować 
swych członków. 


Każca ocena ujawniająca bierność towarzysza powinna 
skłonić do odpowiedzi na pytanie: kto ponosi za to winę. co 
zrobiła i co powinna zrobić POP. aby danv towarzysz stał 
się aktywnym członkiem partii? Żle bowiem świadczy o POP, 
jeśli po rozmowie w instancji powiatowej z towarzyszem 
uznanym przez POP za biernego — trzeba uchylać uchwałę 
o skreśleniu go z partii. 


Nie oznacza to wcale, że w partii nie ma ludzi niechęt- 
nych do pracy społecznej. przypadkowych Świadczą o tym 
np. przykłady niepobierania przeniesień partyjnych, zanied- 
bań w opłacaniu składek, nie usprawiedliwionej nieobecnoś- 
ci na zebraniach i szkoleniu. Takich towarzyszy należy su- 
rowo oceniać Członek Biura Politycznego, sekretarz KC tow. 
Edward Babiuch w wywiadzie dla „Trybuny Ludu” powie- 
dział: „Chodzi o to. aby każdy członek partii oceniony zo- 
stał jako współtowarzysz pracy, kolega i przyjaciel. A tak- 
że, aby organizacja partyjna orientowała się w jego sytuacji 


F gzekutywa KZ w Urzę- 
dzie Wojewódzkim w 
Krakowie powołała 13 ze- 
społów do prowadzenia r0z- 
mów przed wymianą legi- 
tvmacii partyjnych. Roz- 
mowom towarzyszyło  za- 
angażowanie i zdyscyplino- 
wanie. Wypowiedzi były 


no pracy wewnątrzpartyj- 


rodzinnej, wiedziała, czy jest dobrym ojcem i mężem, aby 
umiała odpowiedzieć na pytanie, czy jest człowiekiem skro- 
mnym i uczciwym, lubianym, cenionym I szanowanym przez 
innych”. 

Wynika stąd dalszy wniosek dla każdej organizacji partyj- 
nej. Przy podwyższonych wymaganiach wobec członków par- 
tii należy większą uwagę zwrócić na politykę przyjęć do 
partii. Nim zapadnie decyzja o przyjęciu kandydata w nasze 
szeregi, trzeba odpowiedzieć na. pytanie: kim jest ten czło- 
wiek, co sobą reprezentuje, jakie wnosi z sobą cechy — poza 
przynależnością do określonej grupy społecznej, w jaki spo- 
sób będzie mógł wpłynąć na aktywizację swojej OOP czy 
POP i jak z nim pracować. by staż kandydacki był dla nie- 
go szkołą ideowo-wychowawczą, przygotwującą do roli człon- 
ka partii? 

W wielu organizacjach partyjnych zakończono już rozmo- 
wy indywidualne i wyniki ich omówiono na zebraniach par- 
tyjnych; w wielu dokonano już ocen członków partii, przy- 
stąpiono do porządkowania ewidencji, wypełniania ankiet 
itp. i zameldowano gotowość do wymiany legitymacji partyj- 
nych. Czy takie stanowisko POP można uznać za słuszne? 
Czy oznacza to, że wszyscy oceniani towarzysze mogą już 


spokojnie oczekiwać do kwietnia przyszłego roku? 


W wyżej wspomnianym wywiadzie tow. Edward Babiuch 
podkreślił że „prawo do legitymacji partyjnej potwierdzać 
trzeba codzienną zaangażowaną postawą, konsekwentnym 
przestrzeganiem zasad ideowych i norm statutowych partii, 
jednością czynów i słów. Sprawdzianem tej postawy jest u- 
dział każdego członka i kandydata PZPR w realizacji pregra- 
mu partii. W okresie przed VII Zjazdem każdy z nas powi- 
nien rozliczyć się przed partią, czy tym obowiązkom po- 
dołał, jaki jest jego osobisty wkład w nasz wspólny dorobek”. 


Stwierdzenie to oznacza. że partia nasza oceny idywidual- 
ne przyjmuje jako stałą metodę wewnątrzpartyjnego działa- 
nia. Metoda ta bowiem sprzyja umocnieniu partyjnych sze- 
regów, wzrostowi aktywności członków partii i jej autorytetu 
w społeczeństwie. 

Tak pojmowane przygotowania do wymiany legitymacji 
PZPR. których składową częścią są indywidualne oceny po- 
staw członków partii, dowodzą jedności ideowo-wychowaw- 
czej i organizatorskiej pracy partii. 


Po rozmowach 
w Urzędzie Wojewódzkim 


Podkreślano potrzebę na- roku szkolenia partyjnego 


szczere i wzbogacane pro- 
pozycjami. jak usprawnić 
pracę w OOP oraz wvdyia- 
łach i jednostkach podleg- 
łych UW. Wyniki rozmów 
podsumowano na. zebra- 
niach OOP. 

Rozmowami w Urzędzie 
Wojewódzkim objęto ponad 
400 towarzyszy. Z 11 towa- 
rzyszami postanowiono po- 
nownie przeprowadzić roz- 
mowy w sprawie przydzia- 
łu zadań partyjnych. Przy- 
jęto wniosek o skreślenie 3 
członków partii. 

Indywidualne rozmowy z 
każdvm członkiem PZPR 
dały materiał do sformuło- 
wania wniosków  dotyczą- 
cych usprawnienia zarów- 


nej, jak i aparatu admini- 
stracyjnego. poprawy wa- 
runków pracy i socjalno- 
-bytowych Zgłoszono m. in. 
propozycje takiego podzia- 
łu na OOP. by wchodzili 
do nich towarzysze z wy- 
działów o zbliżonym tema- 
tycznie zakresie działania; 
równomiernego 'rozmiesz- 
czenia członków partii w 
komórkach organizacyj- 
nych. są bowiem wydziały, 
w których  upartyjnienie 
jest bardzo wysokie. oraz 
takie. gdzie OOP są nielicz- 
ne. Niektórych towarzyszy 
niepokoiła niska frekwen- 
cja na zebraniach. postulo- 
wanc więc zmianę ich (te- 
matyki. 


wiązania śŚciślejszej współ- 
pracy OOP z organizacjami 
masowymi oraz oddelego- 
wania członków partii do 
pracy w tych  organiza- 
cjach. Pracownicy wyjeż- 
dżający w teren powinni 
poszerzać swoje kontakty z 
POP w urzędach powiato- 
wych i gminnych. Mówio- 
no o okresowej weryfikacji 
zadań partvjnych, co nie 
jest praktykowane w nie- 
których OOP. 

Jak wynikało z rozmów, 
częściej dociera ostatnio do 
szeregowych członków par- 
tii informacja o pracy eg- 
zekutywy KZ czy KD. a 
poziom wykładów i prelek- 
cji na zajęciach w ostatnim 


był wysoki. 

Padły uwagi pod adresem 
administracji. Idzie o dal- 
sze doskonalenie kadr i sty- 
lu pracy Urzędu. wprowa- 
dzenie nowoczesnych  roz- 
wiązań organizacyjno-tech- 
nicznych. Ważne są także 
warunki pracy i wypoczyn- 
ku. Tymi problemami KZ 
zainteresował miejscową 
Radę Zakładową ZZPPiS. 

Wnioski z rozmowy bę- 
dą przedmiotem szczegóło- 
wej analizy Komitetu Za- 
kładowego i wdrażane bę- 
dą do codziennej pracy po- 
szczególnych organizacji w 
nowej kadencji. 
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LUDWIK MAŹNICKI 
Sekretarz Komitetu Wojewódzkiego PZPR w Łodzi 


A 


ktywność, zaangażowanie i wzorowa postawa członków partii w pracy za- 
wodowej i społecznej stanowią cel poczynań każdego ogniwa wojewódzhiej 


organizacji partyjnej w okresie wzmożonej pracy ideowo-politycznej i wycho- 
wawczej, przygotowującej członków partii i organizacje partyjne do wymiuny 


legitymacji. 


Już pierwsze zebrania POP, na któ- 
ryc omówiono cele. zadania i założc- 
nia wvmianv legiliyvmacji, zapoczątko- 
wały rozwijającą się obecnie powszech- 
nie dvskuśsję o postawach członków pa- 
rts. o ich statutowych obowiązkach i 
prawach. Na początku bvła to jednak 
dvskusja ogólna. W większości organi- 
zacji nie'od razu dokonano rzetelnej o- 
ceny postaw członków partii. Członko- 
wie partii bardzo nieśmiało mówih o 
sobie i wSspółtowarzyszach. Dopiero na- 
sięprne zebrania, z odpowiednio dobra- 
nym tematem, stały się podstawą samo- 
oceny i oceny pracy POP i jej człon- 
ków. 


Ronkretną treść miały te zebrania, 
na których starano się odpowiedzieć na 
Pr+tania: jakimi pracownikami (rolnika- 
m!) są członkowie naszej organizacji 
partyjnej, jak działają w organizacjach 
społecznych i społeczno-zawodowych 
jak pracują nad podnoszeniem swej 
wiedzy marksistowsko-leninowskiej i 
jak podnoszą kwalifikacje zawodowe? 


Zebrania spełniały doniosłą rolę wy- 
chowawczą. W organizacjach, które rze- 
telnie przygotowały analizę postaw 
swych członków, ze wskazaniem towa- 
rzyszy mogących być wzorem partyjne- 
go zaangażowania i tych, którzy — jeśli 
się wyróżniają — to raczej w sensie ne- 
gatywnym. Mam tu na myśli zebrania 
organizacji partyjnych Pabianic, Zduń- 
skiej Woli, Tomaszowa Mazowieckiego 
i Piotrkowa Trybunalskiego 


Przygotowanie takich zebrań jest 


rzeczą niełatwą, wvmaga od aktyvwu 
wszechstronnej znajomości sytuacji w 
danej POP. Omówienie np. postawy 
członków partii w pracy zawodowej po- 
woduje zazwyczaj gorące dyskusje. Pa- 
dają wypowiedzi samokrytyczne i kryv- 
tvczne. usprawiedliwiające i narzeka- 
jące, że zbyt wiele żąda się od członków 
partii Końcowym jednak efektem jest 
uswiadomienie sobie przez członków 
partii ich właściwej roli. a także ustale- 
nie zadań dla POP i jej członków. 


W pracy tej chodziło nam o to. aby 
odejść od dość powszechnej praktyki 
mówienia o polityce partii ogólnie, in- 
formacyjnie. bez twórczej adaptacji do 
miejscowych warunków. możliwości i 
potrzeb, bez dyskusji i ustaleń, jak w 
konkretnym środowisku realizować tę 


politykę. Sądząc z dotychczasowych ze- 


brań w większości organizacji ten prze- 
łom następuje, chodzi teraz o to. abv 
go poszerzać. aby konkretvzacja poczy- 
nań organizacji partyjnych. a przede 
wszystkim członków partii, stała się za- 
sadą partyjnego działania na co dzień. 


Dokonane analizy i ocenv na zebra- 
niach partyjnych wielu organizacji w 
zakładach pracy w powiecie radomsz- 
czańskim, sieradzkim, kutnowskim i in- 
nych wykazały, 


cownikami dobrymi. Osiągają wyzszą 
wydajność niż ogół zatrudnionych w za- 
kładzie, wykazują większą dyscvplinę 
pracy. Większość członków partii ak- 
tywnie działa w zakładowych organiza- 


że członkowie partii, 
poza nielicznymi przypadkami, są pra- 


cjach społecznych -i społeczno-zawodo- 
wych bądź w miejscu zamieszkania... 
Młodzi wiekiem członkowie partii sta- 
rają się w różny sposób podnosić swoje 
kwalifikacje zawodowe. Nieco gorzej 
wwvg:ąda sytuacja. gdy chodzi o aktyw- 
nv udział w szkoleniu partyjnym. a tak- 
że o czytanie prasy i książek. 


W obecnej fazie przygotowań do wyv- 
mizeuy legitymacji zakończono oceny 
aktywu funkcyjnego, nie Spieszymy Się 
nutomiast z ocenami członków partii. 
Wychodzimy z założenia, że oceny in- 
dywidualne nie mogą być akcją, lecz 
stałym systemen w naszym działaniu. 
Dlatego też główna nasza troska polc- 
ga na tym, aby nie spłycać tej odpow:e- 
dzialnej pracy, aby oceny były rzetelne 
i głębokie. Zdarzało się bowiem. co 
prawda sporadycznie, że zespół postawił 
rozmówcy parę pytań, a oceniany ograu- 
niczył odpowiedź do paru uwag pod a- 
dresem innych, np egzekutywy, rady 
zakładowej lub dyrekcji, i właściwie na 
tvm się skończyło W takich przypad- 
kach zalecamy powtórzenie rozmów. 


Rozmowy z 1/3 członków partii koń= 
czą się także oceną każdego rozmówcy. 
Oceny te są formułowane na piśmie i 
następnie omawiane na zebraniach or-: 
ganizacji partyjnych. 


Nieco odmienną formą są oceny człon- 
ków partii w ramach grup partyjnych, 
często w obecności wszystkich pracow- 
ników działu. wydziału czy też zmiany. 
Praktyka ta daje możność prezentowa- 
nia właściwych postaw członków partii 
szerszemu gronu pracowników. Opinie 
grupy pariyjnej omawiane są następnie 
na zebraniu całej organizacji. Tę for- 
mę ocen stosuje organizacja partyjna 
w Zakładach „Mazovia” w Tomaszowie 
Mazowieckim oraz inne większe orgun.- 
zacje. 


Rejestruje się wszystkie zgłoszone 
wnioski, uwagi i negatywne przypadki, 
nie dające się pogodzić z partyjną po- 
stawą. Jeden z pracowników w Zakła- 
dach Przemysłu Bawełnianego „Pamo- 
tex” w Pabianicach oswiadczył dcmon- 
stracyjnie podczas rozmów, że nie dba 
o wzorową opinię członka partii. Jest 
to przypadek krańcowy. Oczywiście 
szybko pożegnano się z takim towarzy- 
szem. Trzeba jednak potraktować ten 
fakt jako przestirogę, że w szeregach 
partyjnych znajdują się jeszcze osoby 
przypadkowe. Organizacje partyjne po- 
winny zastanowić się nad tym, skąd bio- 
rą się postawy negatywne, nawet jesli 
są one jednostkowe. Chodzi przeciez o 
poznanie rzeczywistych motywów po- 
stępowania. | 

Trudno czasem jednoznacznie ocenić 
postawę. Np. w Pabianickich Zakładuch 
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Przemysłu Jedwabniczego ztspół oce- 
niający wystąpił z wnioskiem o skreśle- 
nie z szeregów partyjnych robotnicy 
jednego z oddziałów Jaro przyczynę 
skreślenia podano bierność, absencję na 
zebraniach. niewypowiadanie się w dy- 
skusji, zaległości w płaceniu składek. 
Podczas zebrania towarzyszka ta prze- 
konująco wyjaśniła swą trudną sytuację 
roczinną Po dyskusji karę złagodzono. 

Takie przypadki świadczą, że nie 
wszystkie organizacje partyjne orientu- 
ją się dobrze w codziennym życiu swych 
członków i ich kłopotach. A przecież 
jest to ta druga strona partyjnego dzia- 
łania. Dlatego też kładziemy duży na- 
cisk na to, aby rozmowy i oceny były 
nie tylko przeglądem postaw partyj- 
nych, ale równocześnie okazją do lep- 
szego poznania członków partii, zwłasz- 
cza szeregowych. 


W organizacjach partyjnych naszego 
województwa oceny są okazją do wy- 
tażania opinii świadczących o głębokiej 
więzi członków partii z partią. Przez 
pryzmat zaś indywidualnego działania 
widać najlepiej, jaką siłę reprezentuje 
konkretna organizacja partyjna. Jeżeli 
członkowie PZPR swoim  postępowa- 
niem stanowią wzory naśla- 
dowania, to pociągają za sobą innych. 


godne 


W niektórych zakładach, zwłaszcza 
przemysłu lekkiego, zastanawiano się, 
jak oceniać postawę partyjną kobiet o- 
barczonych małymi dziećmi i nadmier- 
nymi obowiązkami domowymi. Opiera- 
jąc się na konkretnych przykładach 
szukano sposobów przyjścia towarzysz- 
kom z pomocą. Często przy tym docho- 
dzono do wniosku, że ich wzorowa po- 
siawa ideowo-polityczna i praca zawo- 
Goówa, autorytet w miejscu pracy będą 
najlepszym świadectwem partyjnego za- 
angażowania. W województwie łódzkim, 
Jak wiadomo, procent kobiet zatrud- 
nionych zawodowo jest wysoki. Wiele 
z nich należy do partii i oceniamy ich 
postawy wnikliwie, z poczuciem odpo- 
wiedzialności. 

Obecna praca poprzedzająca wymianę 
legitymacji ma dla umocnienia organi- 
zacji partyjnych niezwykle ważne zna- 
czenie. Wydobywa ona wszystkie ele- 
menty życia partyjnego. Dlatego pod- 
czas tej kampanii nie do przyjęcia są 
oceny grzecznościowe, umiarkowane, 
tolerancyjne. Liczy się wyłącznie obiek- 
tywizm. 
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Nikt nie przyjmuje 


CZESŁAW GUTOWSKI 
Kierownik Wydziału Organizacyjnego KW PZPR w Gdańsku 


rzygotowania do wymiany legitymacji partyjnych gdańska organizacja par- 
tyjna rozpoczęła już w marcu br. Poza naradami informacyjno-instruktażo- 
wymi oraz opracowaniem i przyjęciem planu pracy dobrano i przeszkolono 
3761 aktywistów, których skierowano do 967 organizacji partyjnych wymaga- 
jących pomocy. W maju br. rozpoczęliśmy zebrania OOP i POP, na których 
omówiono szczegółowo cele ideowo-polityczne i zasady organizacyjne wymiany 


legitymacji partyjnych. 


Przebieg pierwszych zebrań general- 
nie oceniliśmy pozytywnie. Nie us!rze- 
żono się jednak niedociągnięć, polega- 
jących głównie na braku określenia za- 
dań w zakresie aktywizacji POP i ich 
członków. Dyskusja nad planami pracy 
POP w okresie przygotowań do wy- 
miany legitymacji w niektórych przy- 
padkach została ograniczona do spraw 
formalnych, techniczno-organizacyj- 
nych. Ujawnienie w porę tych niedo- 
ciaenięć pozwoliło instancjom partyj- 
nym na podjęcie przeciwdziałania. Do- 
dutkowo skierowano do POP aktywi- 
stów. terminy niektórych zebrań prze- 
sunięto. a w 21/8 POP (OOP) zebrania 
powtórzono. 

Instancje partyjne okresowo ocenia- 
„ą pizebieg przygotowań do wymiany 
legitymacji. jest to także temat narad 
orarowników aparatu partyjnego, spot- 
kań z sekretarzami KZ, KG i POP oraz 
aktywu partyjnego. Egzekutywy KP 
sysiematycznie wysłuchują na ten te- 
mat informacji komitetów zakładowych 
i gminnych. 


Oceny członków partii rozpoczęliśmy 
od sekretarzy i członków egzekutyw 
OOP i POP. Niektóre instancje partyj- 
ne przedstawiły wyniki oceny członków 
egzekutyw POP'OOP na zebraniach 
partyjnych (np w KD Gdańsk-Śród- 
miescie), co spotkało się z aprobatą 
towarzyszy, których uwagi wzbogaciły 
oceny. 

Wyniki ocen wskazują, że większość 
członków egzekutyvw POP/OOP legity- 
muje się odpowiednią wiedzą politycz- 
ną, zaangażowaniem w pracy POP, zna 
dobrze sytuacię społeczno-gospodarczą 
i polilyczną zakładu i środowiska oraz 


prezentuje właściwą postawę iceowo- 
-moralną. W wielu przypadkach wy- 
stępujące niedomagania i słabości w 
pracy organizacji partyjnych członko- 
wie egszekutyw wiązali z własną dz.a- 
ła. nością. z nieumiejętnym kierowaniem 
pracą partyiną. W dyskusji stwierdzo- 
no także, iż dość często występujący 
podział na członków partii zajmujących 
ki.rownicze stanowiska (wśród których 
znajduje się nieraz sekretarz POP) oraz 
człorkćw partii pracujących w prod_kR- 
cji jest odbiciem wpływu administracji 
na POP. Ten podział występuje często 
nawct na zebraniach partyjnych. Zwra- 
cano przy tym uwagę na małą aktvyw- 
nosć polityczną kadry kierowniczej, 
zwiaszcza średniego dozoru inżyniery)- 
no-technicznego. Wielu towarzyszy 
mówiąc o konieczności poprawy Stosun- 
kow między administracją, kadrą inży- 
r.eryjno-techniczną a załogą podxre- 
Ślało, że w metodach kierowania załogą 
wzrosnąć powinno znaczenie motywacji 
podejmowanych decyzji i poprzedzają- 
cych je konsultacji. 

Niezależnie od ogólnej pozytywnej o- 
ceny postaw i działalności sekretarzy 
oraz członków egzekutyw  'POP.OOP, 
w 74 przypadkach dokonano zmian. 
Główną przyczyną zmian był brak od- 
powiednich predyspozycji politycznych 
1 organizacyjnych do kierowania 
POP/OOP. 

Wyniki ocen i przeprowadzonych roz- 
mów z członkami egzekutyw POP OOP 
dowiodły, że kształtowanie właściwej 
atmosfery społeczno-zawodowej i peli- 
tycznej wśród załóg wymaga wspolnego 
konsekwentnego działania kierownic:w 
organizacji partyjnych i społecznych 
oraz administracji gospodarczej. Nie- 
zbędne jest przechodzenie do bardziej 
zindywidualizowanych form kontaktow 


t 


ocen obojęt 


z pracownikami, przede wszystkim zaś 
chodzi o reagowanie na wnioski i uwa- 
gi robotników i wychodzenie naprzeciw 
nurtującym ich sprawom. 

Indywidualne oceny członków partii 
w gdańskiej organizacji partyjnej od- 
bywają się w różnych formach — na 
zebraniach grup partyjnych i zebra- 
niach POP/OOP. Bardzo często ostatecz- 
ne sformułowanie oceny poprzedza roz- 
mowa przeprowadzona przez członków 
egzekutywy lub zespół do tego powo- 
łany. Ponad 22 tys. towarzyszy 
(21,3 proc. stanu wojewódzkiej organi- 
zacji partyjnej) znanych w swoich śro- 
dowiskach z nienagannej postawy i 
aktywności zawodowej oraz Społeczno- 
politycznej zostało zwolnionych z ocen 
indywidualnych. 

Mimo starannych przygotowań 
stwierdziliśmy, że w początkowym o- 
kresie ocen wystąpiło wiele słabości. 
W niektórych POP/OOP oceny człon- 
ków partii nie były wszechstronne, nie 
uwzględniały postaw członków partii 
w miejscu pracy i zamieszkania, ogra- 
niczały się tylko do oceny aktywności 
formalnej: uczestnictwa w zebraniach, 
szkoleniu i opłacaniu składek partyj- 
nych. Niektóre egzekutywy lub powo- 
łane przez nie zespoły wykazały nie- 
umiejętność inicjowania rozmów i na- 
cawania im odpowiedniej treści. 

Fakty spłycania I formalizowania o- 
cen i rozmów wystąpiły przede wszy- 
stkim w POP działających w szkołach 
oraz urzędach i instytucjach. Zjawisko 
to zaobserwowaliśmy również w iych 
środowiskach, w których występują 
nieprawidłowe stosunki międzyludzkie, 
tam też wystąpiła tendencja do pomi- 
jania w ocenach towarzyszy  pełnią- 
cych kierownicze funkcje. Tłumaczo- 
no takie stanowisko tym, że to- 
warzysze z nomenklatury kadrowej in- 
siancji partvjnej nie mogą podlegać o- 
cenom w organizacji macierzystej. 


W nikliwsze i wszechstronniejsze były 
oceny i rozmowy w tych POP, w któ- 
rych w skład zespołów wchodzili akty- 
wiści z zewnątrz. W nielicznych orga- 
nizacjach partyjnych spłycenie ocen in- 
dywidualnych dokonywanych w ramach 
przygotowań do wymiany legitymacji 
partyjnych nastąpiło wskutek utozsa- 
mienia z nimi rozmów indywidualnych, 
prowadzonych zgodnie z uchwałą VI 
Zjazdu z lj3 członkow i kandydatow 


nie 


partii. W organizacjach tych uważano, 
że nie zachodzi potrzeba oceniania tych 
towarzyszy, z którymi uprzednio były 
prowadzone rozmowy. Jest to stanowi- 
sko z gruntu fałszywe, bo chociaż roz- 
mowy indywidualne zawierają elemen- 
ty ocen, nie mogą one jednak zastąpić 
wszechstronnej oceny członka partii 
przed otrzymaniem nowej legitymacji 
partyjnej. ; 


W trakcie kontroli stwierdziliśmy 
również tendencje do jak najszybsze- 
go zakończenia przeglądu szeregów par- 
tyjnych. Wyrażało się to m. in. w za- 
miarach dokonania ocen wszystkich 
członków partii na jednym zebraniu 
POP/OOP i spokojnego oczekiwania na 
otrzymanie nowych legitymacji. Jak 
widać, niektórzy towarzysze nie zrozu- 
mieli, że indywidualne oceny postaw 
nie mogą być jednorazową akcją, lecz 
metodą ideowo-wychowawczego działa- 
nia na co dzień. 


Bieżąca analiza przebiegu przygoto- 
wań do wymiany legitymacji członkow- 
skich prowadzona przez Komitet Woje- 
wódzki i instancje terenowe pozwoli- 
ła wyeliminować wiele wymienionych 
nieprawidłowości. Wymieniono m. in. 
tych członków zespołów, których cecho- 
wał liberalizm. W odniesieniu do 871 
towarzyszy postanowiono oceny pow- 
tórzyć. Nasilono udział pracowników a- 
paratu partyjnego i członków komisji 
problemowych w zebraniach POP/OOP, 
na których ocenia się członków partii. 
Przy każdej okazji zwracamy uwagę 
na to. by ocena uwzględniła kryteria 
wysokich wymagań i partyjnej odpo- 
wiedz:a!ności. Oczywiście, ludzi oceniać 
można tylko w konkretnej sytuacji. 
Nie można również nie brać pod u- 
wagę problemów czy kłopotów w życiu 
prywatnym. które mają przecież wpływ 
na postawę każdego z nas. Nie oznacza 
to jednak usprawiedliwienia bierności 
czy stosowania taryfy ulgowej. 


Ogólnie stwierdziliśmy, że dokony- 
wane oceny ugruntowują u większości 
członków przekonanie o konieczności 
określenia swego osobistego udziału w 
realizacji zadań partii. Tam, gdzie oceny 
są wszechstronne i konkretne, żaden 
towarzysz nie przyjmuje ich obojętnie, 
każdy głęboko je przeżywa. Toruje so- 
bie drogę zrozumienia, że w partii nie 
mo2a bvć prezentewane postawy. które 
Nic gwaianiują rcalicacji zadań Społecz- 


no-gospodarczych I ideowo-wychowaw- 
czych, a niekiedy nawet ją utrudniają. 
W wyniku ocen zebrania POP/OOP 
podjęły decyzję o skreśleniu z partii 
359 osób. Oczywiście — decyzje o skre- 
śleniu lub wydaleniu z partii są po- 
dejmowane tylko w drastycznych przy- 
padkach. Wielu dotychczas biernym to- 
warzyszom POP wyznaczają konkretne 
zadania, z terminem ich realizacji. z 


czym wiąże się powtórna ocena tych 
towarzyszy. 


Dążymy do tego, aby każdy towarzysz 
zrozumiał, że legitymacja partyjna jest 
nie tylko dowodem organizacyjnej przy- 
należności do partii, ale czymś więcej 
— jest ona Świadectwem ideowego za- 
angażowania i przyjęcia na siebie obo- 
wiązków wynikających z programu i 
Statutu PZPR. 


Grudniowy 
numer 
„Problemów 
Pokoju 

i Socjalizmu 


„JGomuniści a bezpieczeństwo w Euro- 
pie” — to pierwszy dział nowego, grud- 
niowego zeszytu „Problemów Pokoju i 
Socjalizmu*. Składają się nań artyku- 
ły: zastępcy kierownika wydziału zagra- 
nicznego KC PZPR B. Sujki pt. „Poli- . 
tyka odprężenia i walka idei”; profesora, 
dyrektora Instytutu Stosunków Między- 
narodowych Akademii Państwa i Prawa 
NRD J. Hahna „Rozszerzenie frontu 
walki o pokój”; doktora nauk historycz- 
nych A. Gałkina „Faszyzm ponosi poraż- 
ki — niebezpieczeństwo prawicowego ra- 
dykalizmu nadal istnieje'; dokumenty 
konsultatywnego spotkania komunistycz- 
nych i robotniczych partii Europy; ma- 
teriał pt. „Odpowiedzialność za losy kon- 
tynentu”, w którym A. Szitikow, P. Gen- 
sous, 1. Kubka, P. Salati, M. Oppen- 
heimer i M. Habicht odpowiadają na py” 
tania redakcji; oraz wykaz problemów 
Europy poruszanych nałamach pisma w 
1974 roku. 

Dział „Życie partił'* przynosi m.in. ar- 
tykuł członka Komitetu Wykonawczego 
t Sekretariatu KC Komunistycznej Partii 
Danii lb Norlunda, będący glosem w 
dyskusji na temat „Marksistowsko-leni- 
aowska partia naszej epoki”. 

w dziale „Zagadnienia teorii" — arty- 
kuł kandydata nauk filozoficznych T. 
Góróga zatytułowany „Nauka o rewo- 
lucji i budowie nowego społeczeństwa” 
zamyka serię publikacji poświęconych 
nauce  marksistowsko-leninowskiej, jej 
częściom składowym, roli we współczes- 
nej walce idei. Następna pozycja, pióra 
angielskiego ekonomisty J. Purtona, do- 
tyczy niektórych problemów kryzysu ka- 
pitalizmu. 

Numer zawiera ponadto relację człon- 
ka KC Portugalskiej Partii Komunistycz- 
nej, naczelnego redaktora gazety ,.Avan- 
te!” A, D. Laurence'a na temat rozwoju 
walk» politycznej w Portugalii (A. D. 
Laurence wyszedł na wolność 25 kwietnia 
1974 r. po 17 letach pobytu w więzieniu). 


Ocena i jej efekty 


KAZIMIERZ WŁODARCZYK 
Kierownik Wydziału Organizacyjnego KW PZPR we Wrocławiu 


ążąc do osiągnięcia podstawowego celu kampanii wymiany legitymacji par- 
tyjnych, jakim jest zwiększenie aktywnego udziału i skuteczności działania 
wszystkich członków partii, postanowiliśmy skoncentrować uwagę dolnośląskiej 
organizacji partyjnej na tych problemach, które w realizacji programu partii 
i umocnieniu jej kierowniczej roli mają w naszym regionie znaczenie decydu- 


jące. 


Kampania polityczna związana z wy- 
mianą legitymacji wymagała szczególnie 
wnikliwego przemyślenia poczynań in- 
stancji partyjnych, zapewniających jej 
prawidłowy przebieg Dlatego stosunko- 
wo szeroko potraktowaliśmy właściwe 
przygotowanie instancji terenowych do 
bezpośredniego kierowania całokształ- 
tem prac związanych z tą kampanią. 


Dzięki powołanym przez KW między- 
wvdziałowym zespołom zwiększyły się 
bezpośrednie kontakty pracowników 
KW z podstawowymi organizacjami 
partyjaymi. co pozwala na uzyskanie 
pełniejszego obrazu sytuacji w najniż- 
szych ogniwach partii, a także na wy- 
mianę i upowszechnienie doświadczeń. 
Ułatwia to również eliminowanie zau- 
ważonych nieprawidłowości. Warto tak- 
że zaznaczyć, że w trosce o zacieśnienie 


KRONIKA PARTYJNA 


więzi instancji wojewodzkiej bezpo- 
średnio z członkami partii — robotni- 
kami ustalono, że każdy z członków 
KW weźmie udział w 2—3 zebraniach 
OOP. Podobną metodę kierowania kam- 
panią przygotowań do wymiany legity- 
macji przyjęły instancje terenowe. 


Obecnie we wszystkich KP KD oce- 
niono już sekretarzy i członków egze- 
kutyw POP. W zależności od ilości pod- 
stawowych organizacji na danym tere- 
nie i liczebności ich egzekutvw ocen 
dokonywali bądź sekretarze  KP/KD. 
bądź kilkuosobowe zespoły, w których 
skład wchodzili członkowie  powiato- 
wych dzielnicowych instancji. 

Oceny sekretarzy i członków egzeku- 
tvw POP odegrały istotną rolę. Byłv 
one niejako sprawdzianem przyjętych 
uprzednio przez KP KD koncepcji in- 


przewodnictwem 


4 PAZDZIERNIKA 
sekretarza 


dywidualnych ocen członków . partii. 
Pozwoliły zebrać i upowszechnić do- 
świadczenia. Pogłębiły one ponadto ro- 
zeznanie co do przydatności sekretarzy 
i członków egzekutyw POP do pełnie- 
n:a tych funkcji w przyszłej kadencji. 
Dla sekretarzy podstawowych orgeaniza- 
cji oceny stały się naocznym przykła- 
dem. jakie kryteria stosować i w iaki 
sposób przeprowadzać oceny członków 
partii w swojej organizacji. 


Dokonywanie ocen indywidualnych 
w POP jest poważnie zaawansowane. 
W toku kontroli i obserwacji przebiegu 
tego procesu zebrano wiele spostrzeżeń 
i uwag, które — po przedyskutowaniu 
z sekretarzami KP/KD, a następnie z 
aktywem — pozwoliły usunąć niepo- 
ZŻądane zjawiska, a także lepiej wyko- 
rzystać dobre doświadczenia instancji 
i organizacji partyjnych. Oto niektóre 
z tvch doświadczeń. 


Ocen dokonują w zasadzie egzekuty- 
wy „POP lub powołane przez zebrania 
zespoły. Nie ma szerszego zastosowan:a 
proponowana w [Instrukcji Sekretaria- 
tu KC forma oceny bezpośrednio przez 


zebranie POP. Nieliczne przyxłady do-. 


konywania takich ocen w małvch POP 
wskazują, że uczestnicy zebrań ograni- 
czają się zwykle do stwierdzenia. że 
„towarzysza tego znamy. nie mamv do 
niego zastrzeżeń”. Podobnym przykła- 
dem powierzchownych ocen bvła POP 
w „Hvdrobudowie 7% — Oddział w Lu- 
binie. skupiająca 13 członków partii. 
Zebranie pozytywnie oceniło wszystkich 
członków organizacji. Dopiero w wy- 
niku rozpatrywania na kolejnym statu- 
towvm zebraniu — z udziałem I sex:'c=- 
tara KP — zatstniałego konfliktu mie- 
dzy sckretarzem organizacji partyjnej 
a kierownikiem Oddziału okazało się, 


— Pod konały zadań za 3 kwartały br. 


bądź levitymują sie niekorzyst- 


KC tow. Edwarda Gierka, z nvmi wskaźnikami ekonomicz- 


21 października — 30 pażdziernika 1974 


21 PAZDZIERNIKA — W ra- 
mach Centralnej Komisji Po- 
rozumiewawczej Partii i Stron- 
nictw Politycznych odbyło się 
spotkanie kierownictw PZPR i 
ZSL, w którym ze strony KC 
wżźzięli udział tow. tow. Edward 
Gierek, Piotr Jaroszewicz, Ed- 
ward Bahiuch, Kazimierz Bar- 
cikowski it Józef Pińkowski. 
Przedmiotem spotkania był 
program rozwoju rolnictwa i 
gospodarki żywnościowej. 


21—22 PAZDZIERNIKA — W 
konferencji na temat badań 
nad klasą robotniczą, zorgani- 
zowanej przez CRZZ i Instytut 
Podstawowych Problemów 
Marksizmu-Leninizmu KC 
PZPR, udział wzięli: członek 


Biura Politycznego KC, pize- 
wodniczący CRZZ tow. Wła- 
dysław Kruczek, sekretarz KC 
tow. Andrzej Werblan i czło- 
nek Sekretariatu KC tow. Zdzi- 
sław Zandarowski. 


© — Na zaproszenie kierow- 
nictwa Socjalistycznej Partii 
Finlandii przebywał w Helsin- 
kach członek Sekretariatu KC 
PZPR tow. Ryszard Frelek. 


22—23 PAZDZIERNIKA — w 
Warszawie obradowało XV ple- 
narne posiedzenie  Koniitetu 
Centralnego PZPR na temat 
dalszej poprawy wyżywienia 
narodn i rozwoju rolnictwa. O- 
bradom przewodniczył I sekre- 
tarz KC tow. Edward Gierek. 


udziałem sekretarzy KC, odby- 
ła się narada I sekretarzy ko- 
mitetów wojewódzkich, po- 
święcona zadaniom wynikają- 
cym z rezultatów  społeczno- 
-svospodarczego rozwoju kraju 
w okresie 3 kwartałów br., kie- 
runkom działania po XV Ple- 
num KC oraz problemom 1Ideo- 
wo-politycznej i organizacyjnej 
pracy partii. 


© Fod przewodnictwem  sSe- 
kretarza KC tow. Andrzeja 
Werblana obradował klub po- 
selski PZPR. 


24—30 PAZDZIERNIKA — W 
Polsce przebywała delegacja 
Wydziału Oświaty KC SED. 
Delegację przyjął sekretarz KC 
tow. Andrzej Werbłan. 


24 PAZDZIERNIKA — W Lu- 
blinie odbyła się narada sSe- 
kretarzy POP i dyrektorów 
przedsiębiorstw, ktore nie wy- 


nymi. W naradzie uczestnieztli 
także sekretarze ekonomiczni 
KP. 


25 PAZDZIERNIKA — Na 
wegrzech przebywała deleua- 
cja Wydziału Ekonomiczneżwo 
KC PZPR w celu wymiany do- 
świadczeń pracy partyjnej w 
przemyśle lekkim. 


26 PAZDZIERNIKA — Czło- 
nek Biura Politycznego. sekre- 
tarz KC tow. Jan Szydlak spot- 
Kał się z załogą Zakładów Me 
talowych „Predom-Mesko', do- 
konał aktu dekoracji sztandaru 
zakładowego Orderem Sztanda- 
ru Pracy II kiasy, spoikał sie 
również z władzami miasta 
Skarżysko-Kamienna oraz 
zwiedził Stację Łączności Sa- 
telitarnej w Górach Świętu- 
krzyskich. 


© w Ośrodku Doskonalenia 


Kadr Kierowniczych przy KC 
zakończył sie kolejny kurs 


a 


że do postaw wielu członków POP są 
isiotne zarzuty, nie podnoszone w oce- 
nach. W ponownie przeprowadzonych 
rozmowach oceniających członkowie 
partii samokrytycznie  ustosunkowali 
się do swych postaw, I sekretarz popro- 
sił o zwolnienie z funkcji, kierownik 
Oddziału zaś został odwołany i ukarany 
naganą partyjną za niewłaściwe kształ- 
towanie stosunków . międzyludzkich. 
Warto zaznaczyć, że po dokonaniu 
zmian na stanowisku kierownika Od- 
działu i I sekretarza POP 7 robotników 
zgłosiło chęć wstąpienia do partii. 


Przytoczone fakty nie świadczą jed- 
nak. że tak jest we wszystkich małych 
POP. 


Oto np. w POP w Legnickim Domu 
Kultury oceny szeroko i trafnie charak- 
teryzowały każdego członka POP. Pa- 
rokrotnie rozmawiano z towarzyszami, 
do których były zastrzeżenia. W efekcie 
rozmów 6 towarzyszy (pracownicy u- 
mysłowi) poprosiło o skreślenie z listy 
członków partii, stwierdzając, że w 
świetle obecnych wymagań trudno im 
będzie wywiązać się z obowiązków. 


wszechstronniejsze i wnikliwsze są 
oceny dokonywane przez zespoły. Po- 
przedzane są one zazwyczaj poznaniem 
opinii środowiska. Są one rzeczowe. u- 
względniają zarówno pozytywne. jak i 
ujemne cechy członka partii. Takie o- 
ceny zazwyczaj spotyka się w dużych, 
przemysłowych organizacjach partyj- 
nvch. Między innymi w ten sposób o- 
pracowywane są oceny w organizacji 
partyjnej kopalni „Polkowice”. Propo- 
zvcje ocen przedstawione przez zespo- 
ły są na ogół trafne i po dyskusji — 
akceptowane przez zebrania OOP. 
Obszerne, wnikliwe oceny z dobrze mo- 


centralnej kadry kierowniczej. 
Z vczestnikami kursu spotkali 
siq członek Biura Polityczne- 
EO KC, wicepremier tow. Józef 
qcjchma |: sekretarz KC tow. 


Jozef Pinkowski. kowski. we rezultaty politycznych t or- 
ganizacyjnych działań instancji 
© w Polsce przebywała gru- © Członek Sekretariatu KC i ŚP omiacji partyjnych : 


pa robocza KC KPZR, która tow 
zapoznała się z doświadczenia- Spotkał 
mni pracy środków masowego 
przekazu. Delezgację przyjął se- 
kretarz KC tow. Jerzy Łuka- 
szewicz. 


28 PAZDZIERNIKA — W 


Jan Szydlak, zastepca członka 
Biura Polityczneżo, sckretarz 
KC tow. Stanisław Kania oraz 
sekretarze KC tow. Jerzy Łu- 
kaszewicz i 


Zdzisław 
się z kierownictwem 
młodzieżowych w 
Tematem spotkania 


oreanizacji 
Gdańsku. 
były metody 
ideowo-wychowawczej it orga- 
nizacyjnej w różnych środowi- 
skach młodzieżowych na Wy- 


tywowanymi wnioskami cechowały ze- 
brania organizacji partyjnych w ZPO 
„l Maja”i „Intermoda” we Wrocławiu. 


Istotne zastrzeżenia pod tym wzglę- 
dem mamy natomiast do organizacji 
partyjnych w urzędach powiatowych i 
wojewódzkich. Oceny członków partii 
potraktowano tam dość formalnie W 
obu urzędach stopnia wajewódzkiego w 
zasadzie wszyscy członkowie partii o- 
trzymali oceny pozytywne, chociaż w to- 
ku codziennej pracy pada pod adresem 
niektórych z nich wiele krytycznych 
uwag. dotyczących zarówno postawy 
partyjnej jak i zawodowej. Widzimy 
w związku z tym potrzebę powtórzenia 
ocen w tym środowisku. 


W wyniku dokonanych dotychczas o- 
cen zgłoszono ponad 2400 wniosków o 
skreślenie. 172 — o wydalenie i 500 — 
o udzielenie kar partyjnych. 


Niepokój budzi, że 43 proc. wniosków 
c skreślenie dotyczy robotników i chło- 
pów. Głównym uzasadnieniem tych 
wniosków jest zarzut bierności. Wnikli- 
wa analiza wskazuje. że w przeważają- 
cej mierze bierność jest wynikiem sła- 
bości POP. Przejawia się to najczęściej 
w niekonsekwentnym realizowaniu 
własnych wniosków. niewłaściwym do- 
borze podejmowanej problematyki. u- 
nikaniu trudnych problemów środowi- 
ska. Nie bez znaczenia jest też niewła- 
Ściwy przydział zadań partyjnych i nie- 
umiejętność angażowania członków 
partii do prac inicjowanych przez POP. 
Przykładów takich jest jeszcze sporo 
zwłaszcza w spółdzielczości pracy, w 
mniejszych zakładach przemysłu tere- 
nowego, w handlu. Dla instancji par- 
tyjnych wypływa z tego generalny 


gramu socjalistycznej 
cji gospodarczej; 


tow. Józef Pińn- 


ZŻandarowski 


1 formy pracy jewództwie: 


integra- 


— na podstawie sprawozda- 
nia KW w Zielonej Górze, po- 
zytywnie oceniło dotychczaso- 


przygotowaniach do wymiany 
legitymacji członkowskich oraz 
zapoznało się z niektórymi pro- 
bliemami rolnictwa w tym wo- 


— rozpatrzyło informację o 
stanie pracy ideowo-wychowa- 


wniosek zintensyfikowania pracy par- 
tyjnej w tych środowiskach. 


Kampania przygotowań do wymiany 
legitymacji w dolnośląskiej organizacji 
partyjnej jest w pełnym toku, za wcze- 
śnie byłoby więc mówić o jej ostatecz- 
nych efektach. Jednak już obecnie moż- 
na stwierdzić, że wpływa ona pozytyw- 
nie na całokształt działalności woje- 
wódzkiej organizacji partyjnej Uwi- 
dacznia się to w aktywizacji organiza- 
cji partyjnych i członków parti wo- 
kół zadań gospodarczych  Dobitnym 
wyrazem tego jest np zaangazowanie 
organizacji partyjnych w przeglądzie 
zapasów, ujawnianiu zbędnych materia- 
łów, maszyn i urządzeń. Obserwuje się 
także wzrost dyscypliny partyjnej i u- 
działu członków partii w pracach swej 
POP. Przejawem tego jest m in po- 
dejmowanie zadań partyjnych z własnej 
inicjatywy, bez wyczekiwania na ich 
przydział przez zebranie, lepsze wywią- 
zywanie się z formalnych obowiązków 
statutowych. 


Zwiększyła się skuteczność oddzia- 
łvwania partii w środowiskach robot- 
niczym i chłopskim. W III kwartale 
br. przyjęliśmy do partii 1368 robotni- 
ków i chłopów. Stanowi to 86.6 proc. 
ogółu przyjętych w tym okresie. pod- 
czas gdy w II kwartale br. wskażnik 
ten wynosił 82.5 proc. 


W zrastająca aktywność członków 
partii i POP znajduje również odbicie 
w kampanii sprawozdawczo-wyborczej. 
W porównaniu do poprzedniej analo- 
gicznej kampanii zarówno w materia- 
łach, jak i dyskusji, szerzej eksponuje 
się problemy pracy wewnątrzpartyjnej 
i na tym tle — przodownictwo człon- 
ków partii w pracy zawodowej i społe- 
tznej. 


łeczno-gospodarczym rozwoju 
województwa była tematem o- 
brad plenarnych KW w Opolu. 


© Dotychczasowy przebieg 
kampania  sprawozdawczo-wy- 
borczej w organizacjach par-= 
w tyjnych oraz sprawy związane 
z przygotowaniami do powia- 
towych i wojewódzkich konfe- 
rencji były tematem pienum 
KW w Rzeszowie. 


© Pioblemy pełniejszego wy- 
korzystania majątku trwałczo 
w przemyśle. budownictwie i 
transporcie były przedmiotem 
obrad Kw w Zielonej Górze. 


Gdańsku obradowało plenum brzeżu. wczej w szkołach wyzszych. 
JKw, poświęcone doskonaleniu 
działalności organizacji partyj- 28 PAŹDZIERNIKA — Biuro 30 PAZDZIERNIKA — W Ka- 


nych w dużych zakładach pra- 
cw. W obradach uczestniczył 


Polityczne KC PZPR: 


— zapoznało się ze sprawo- 


Kw. poświęcone 


towicach odbyło się plenum 
racjonalnej 


© Z Monsolii powróciła de- 
leeacja robocza KC PZPR Wy- 


członek Sekretariatu KC tow. Gaci > Łospodarce zasobami ludzkimi miana doświadczeń dotyczyła 
Zdzisław Zandarowski. Pa ŁA NA CI: w latach 1976—1980. Obradom form , metod pracy orzanów 
EPA AE przewodniczył zastepca człon- kontrolnych. 
© W Warszawie odbyła się botniczych Europy, które od- AOL ESD 
narada sekretarzy propagandy 3 > kretarz KW tow. Zdzisław © w Bydgoszczy odbyła się 


KW. poświęcona aktualnym 
problemom pracy ldeowo-wy- 
ctrowawczej parti. W naradzie 
uczestntczyłi cztonck Biura Po- 


lłitycznego, sekretarz KC tow. świetle 


bvło się w Warszawie z 1ini- 
cjatywy PZPR i KP Włoch; 


— dokonało analizy wspoółpra- 
z krajami RWPG w 
kompleksowego  pro- 


cv Polski 


Grudzień. 


© Racjonalizacja działań lu- 
dzi pracy jako czynnika decy- 
dującego o pomyślnym 


narada I sekretarzy RP i KM. 
Tematem narady były aktualne 
zadania w dziedzinie gospodar- 
ki oraz wezłowe problemy pra- 
spo- cy wewnątrzpartyjnej. 


KAMPANIA SPRAWOZDAWCZO-WYBORCZA 


/4 ebrania sprawozdawczo-wyborcze zostały zakończone w grupach par- 
tyjnych, oddziałowych i większości podstawowych organizacji partyj- 
nych. Można więc stwierdzić, że pierwszy, bardzo ważny etap kampanii 
mamy już za sobą, i na tej podstawie można też dokonać wstępnej oceny 


jej przebiegu. 


W arto przede wszystkim podkreślić, że obecna kampa- 
nia sprawozdawczo-wyborcza bvła starannie przygoto- 
wana przez wojewodzkie i powiatowe instancje partyjne oraz 
organizacje partyjne. Przyjęte zostały szczegółowe harmono- 
gramy działania, uwzględniające przeszkolenie wszystkich 
sekretarzy OOP, POP, KZ i KG oraz aktywu skierowanego 
do pomocy organizacjom partyjnym. Dokonano wnikliwych 
ocen dotychczasowej pracy grupowych i egzekutyw OOP, 
POP i ich sekretarzy, a także ocen pracy organizacji par- 
tyjnych, ustalono również węzłowe problemy dla każdej gru- 
py i organizacji partyjnej. 

O tym, że do bieżącej kampanii sprawozdawczo-wyborczej 
przystąpiliśmy lepiej przysotowani, zdecydowało i to, że po- 
przedziły ją rozmowy indywidualne z członkami i kandyda- 
tami partii w roku ubiegłym i bieżącym, oraz to, że obecnie 
prowadzi się wzmożoną pracę ideowo-wychowawczą poprze- 
dzającą wymianę legitymacji partyjnych. Na podkreślenie za- 
sługuje również, że zcbrania sprawozdawczo-wyborcze grup, 
OOP i POP przebiegały w warunkach intensywnego wciela- 
nia w życie programu socjalno-płacowego uchwalonego na 
XII Plenum KC oraz w okresie wzmożonych wysiłków całej 
partii zmierzających do pełnej realizacji uchwał VI Zjazdu 
i postanowień I Krajowej Konferencji PZPR. Te właśnie 
czynniki określają główne treści polityczne obecnej kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej. 


Na zebraniach sprawozdawczo-wyborczych w grupach par- 
tyjnych dyskutowano głównie o sprawach produkcyjnych, 
organizacji pracy, kultury i porządku na stanowiskach pra- 
cy. stosunkach międzyludzkich, oszczędności materiałów i 
surowców, mówiono © warunkach socjalno-bytowych i bhp. 
Uczestnicy zebrań grup partyjnych są przekonani, że nawet 
pozornie drobne sprawy wpływają na wyniki produkcyjne 
i atmosierę w zakładzie, wydziale czy brygadzie. Uwaci i 
wnioski dotyczące spraw produkcyjnych zgłoszone na zebra- 
niu grup partyjnych nie powinny zatem pozostać bez odpo- 
wiedzi, zwłaszcza że realizacja wielu wniosków jest moż- 
liwa siłami wewnętrznymi zakładu. Egzekutywy OOP czy 
POP oraz komitety zakładowe powinny skierować te wnio- 
ski do kompetentnych pracowników i kontrolować ich wy- 
konanie. Grupy partyjne powinny być systematycznie infor- 
mowane o stanie realizacji zgłoszonych wniosków. 

Dyskusja na zebraniach grup partyjnych dotyczyła również 
postaw członków grupy, dvscypliny partyjnej i zawodowej. 
W grupie towarzysze przecież najlepiej się znają, najwięcej 
wiedzą o sobie, o swych sukcesach i trudnościach, radościach 
i troskach. Zgłoszone wnioski na temat stylu pracv partvine) 
pod adresem OOP, POP i KZ były w pełni uzasadnione : po- 
winny być brane pod uwagę w codziennej ich pracy. 

Niepokoić może natomiast fakt, że w niektórych orzaniza- 
cjach partyjnych grupy i grupowi nie znają wytycznych Se- 


KRONIKA PARTYJNA 


8 LISTOPADA — Odbyło się 
posiedzenie Klubu poselskiego 
PZPR. na którym przedysku- 
towano projekt uchwały Sejmu 


którego otwarciu uczestniczył 
członek Sekretariatu KC tvuw 
Ryszard tFrelek. Klub proua- 
dzić będzie działalność Zzw:ia- 
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JI PAZDZIERNIKA — Ak- 
tua:nvm zadaniom  społeczno- 
-Kospodarczym oraz pracy 
'ieowej '  wewnątrzpartyjnej 
bvła poświęcona narada I se- 
K'ctarzy KP r KD w Szczeci- 
nie. 


3 LISTOPADA — W War- 
szawie przebywała delegacja 
KC Portuzwalskiej Partii Komu- 
nistycznej, x<tóra odbyła roż- 
mowy z członkiem Sekretaria- 
tu KC tow Zdzisławem ZŻan- 
darowskim it w Wydziale ZŻa- 
sranicznym KC. 


5— LISTOPADA — W  Bla- 
łymstoku odbyła sie ogólnokra- 
jowa narada kierowników Wo- 
Icwodzkich Ośrodków  Propa- 
candv Partvjnej, na której 
przedyskutowano problemy 


pracy politycznej na wsi. Ucze- 
stmicy narady zapoznali się z 
pracą kilku Beminnvch ośrod- 
kow propagandy partyjnej. 


6 LISTOPADA — Doskonale- 
nie gospodarki ziemią w celu 
optymalnego jej wykorzystania 
było tematem wspólnego ple- 
num KW PZPR | WK ZSL w 
Łodzi W obradach uczestniczył 
sekretarz KC tow. Józef Piń- 
kowski. 


7 LISTOPADA — | sekretarz 
KC tow. Edward Gierck spot- 
kał się z kierownictwem 
związku Harcerstwa Polskie- 
go. 


GQ w KC PZPR odbsła się 
nurada sekretarzy rolnych KW, 
k'órej przewodniczył sekretarz 
KC taw Józef Pińkowski. 


PRL „O dałszą poprawę wyżY- 
wienia narodu I rozwoj rolni- 
ctwa' Obradom przewodniczył 
członek Biura Politycznego, se- 
Kretarz KC tow, Edward Ba- 
biuch 


© I sukretarz KC tow. Ed- 

ward Gierek przyjął członków 
Prezydium ZG SDP. W spot- 
kaniu uczestniczyli członek 
Biura Politycznego, sekretarz 
RC tow. Jan Szydlak | sekre- 
tarz RC tow. Jerzy Łukasze- 
wicz. 


3 LISTOPADA — Członek 
Biura Pohtycznego KC, pre- 
mier tow. Piotr Jaroszewicz 
i zastępca członka Biura Poli- 
tycznego KC, I sekretarz KW 
tow Jozef Kępa Spotkali się 
z przedstawicielanmi załogi FSO, 
k'órej został przyznany Order 
Sztandaru Pracy I klasy. 


© P:zy wOPP w Krakowie 
Powstał klub „PolLtyvkus, w 


zaną z piopazowaniem ak*n4.- 
nych zadadnień Zycia Dart. 
ruchu robotniczeso i pol.txK: 
międzynarodowe. 


© Członek B:'ura Poi:tyczve- 
8o KC, przewodniczacy CRZZ 
tow. Władysław Kruczek =n—- 
tkał się z załoga Zakładów Ce- 
lulozowo-Papierniczych tm. J. 
Marchlewskiego we Włocław> 
ku ! udekorował sztandar "a- 
kładu Orderem Sztandaru Pra 
cy I klasy. 


© Na naradzie I sekiet»rryv 

KP i sekretarzy PK ZSL ow Zie- 
łonej Gorze przedyskutowa0 
kierunki realizacji prosrarmu 
żywnościowczo w woje wod - 
twle. 


11 LISTOPADA  —- Rozwoj 
gospodarki zywnoścowej bił 
przediniotem wspolnych obr: 
KW PZER I Wh ZST 6 KR'et- 


kretariatu KC w sprawie pracy grup partyjnych, a zatem 
nie kierują się nimi w swej pracy. Stąd też głosy w dy- 
skusji, że grupy nie wiedzą, co robić, jakimi problemami 
zajmować się, że nikt grupowych nie instruuje itp. Komitety 
zakładowe i egzekutywy POP zobowiązane zostały do szcze- 
gołowego zapoznania grupowych z tymi wytycznymi. Trzeba 
— nie czekając na zakończenie kampanii sprawozdawczo-wy- 
borczej — przeszkolić wszystkich nowo wybranych grupo- 
wych. Oczywiście, wniosek ten dotyczy tych organizacji par- 
tyjnych, w których tego nie dokonano po wyborach w gru- 
pach. Przeszkolenie jest tym bardziej wskazane, że dokonano 
wielu zmian w składzie grupowych. 


Na zebraniach sprawozdawczo-wyborczych OOP i POP do- 
konywane są oceny wyników pracy ideowo-wychowawczej 
i społeczno-gospodarczej oraz precyzowane zadania na naj- 
bliższą przyszłość, szczególnie w dziedzinie dalszego umacnia- 
nia kierowniczej roli partii oraz umacniania trzonu robot- 
niczo-chłopskiego. Na wielu zebraniach podsumowuje się 
również dotychczasowy przebieg przygotowań do wymiany 
legitymacji partyjnych Dlatego w dyskusji powszechnie krv- 
tykowano postawę członka partii, który wywiązuje się wv- 
łącznie z terminowego płacenia składek przychodzi na ze- 


brania, a nawet dobrze wypełnia obowiazki zawodowe, ale: 


jednocześnie ucieka od problemów, wobec których musiałby 
zająć stanowisko. 

Niewątpliwie pozytywnym zjawiskien obecnej kampanii 
we wszystkich środowiskach jest to, że w sprawozdaniich 
e.zekutyw OOP i POP w większej mierze niż dotychczas 
uwzulędniono faktyczny udział członków w działalności or- 
zanizacji partyjnej i jej polityczne oddziaływanie na Środo- 
wisko. Nie zawsze bowiem zebranie sprawozdawczo-wybor- 
cze dawało odpowiedź, w jakim stopniu organizacja partyjna 
bryła czynnikiem kształtującym postawy zespołowego działa- 
nia załóg robotniczych, wyzwalającym ambicje dobrej ro- 
boty, poszanowania mienia społecznego, produkowania towa- 
rów dobrej jakości, prowadzenia wzorowo gospodarstwa rol- 
nego itp. 

Zebraniom sprawozdawczo-wyborczym towarzyszyła szcze- 
ra, krytyczna atmostera, a przede wszystkim krytycznie roz- 
liczono własne organizacje z rcalizacji programu przyjętego 
na poprzednim zebraniu sprawozdawczo-wyborczym. Charak- 
terystyczną cechą było i to, że zgłoszone wnioski dotyczyły 
przede wszystkim sfery działania danej organizacji partyjnej. 
Ważnym momentem, wpływającym na dyskusję w OOP i 
POP, było ugruntowanie przekonania, że każdy głos, każdy 


wniosek będzie skrupulatnie rozważany i wiele spraw roz- 
strzygniętych na zebraniu lub bczpośrednio po nim. A więc 
wnioski zgłoszone na tych zebraniach powinny być pod- 
stawą najbliższych działań organizacji partyjnych. 

Krytyczne uwagi zawarte w sprawozdaniach i zgłoszone 
w dyskusji, zamierzenia społeczno-gospodarcze i ideowo-wy- 
chowawcze stały się podstawą do opracowania i przyjęcia 
programów działania OOP i POP na bieżącą kadencję. W 
sposób kompleksowy obejmują one wszystkie sfery działa- 
nia organizacji partyjnej. Wytyczone w nich zadania są kon- 
kretne, a co najważniejsze — realne. Nie znaczy to wcale, 
że są to zadania łatwe. Ich realizacja wymagać będzie peł- 
nej mobilizacji wszystkich członków i kandydatów, a także 
całych załóg. 

Jednak w niewielkiej liczbie OOP i POP przyjęte pro- 
gramy działania nie mogą stanowić nawet ogólnych wytycz- 
nych do pracy, są hasłowe, ogólnikowe, nie konkretyzują 
zadań, nie określają terminów ich realizacji itp. Warto wiec 
wrócić do tych „programów ”, pomóc nowo wybranym egze- 
kutywom w ich właściwym opracowaniu i powtórnym przed- 
stawieniu do zatwierdzenia na zebraniu partyjnym. W wicj- 
skich POP, które swe zebrania odbyły przed XV Plenum KC, 
programy powinny być uzupełnione zadaniami wynikający- 
mi z jego uchwał. Warto też spojrzeć, jak w tych progra- 
mach zostały ujęte zadania ideowo-wychowawcze, gdyż w 
wielu wiejskich POP problemy te nie znalazły szerszego od- 
bicia ani na zebraniu, ani też w programie. Chodzi przecież 
o to, aby programy działania, aktualizowane w trakcie ka- 
dencji zadaniami wynikającymi z bieżących uchwał partii 
i potrzeb Środowiska, stanowiły dobrą podstawę do pracy 
każdej orzanizacji partyjnej, każdego jej członka. 

Niezależnie od tego każdy komitet zakładowy i gminny 
powinien dokonać oceny przebiegu kampanii sprawozdaw- 
czo-wyborczej w grupach partyjnych, OOP 1 POP, ustosun- 
kować się do problenów wysuniętych na zebraniach oraz 
ustalić formy pomocy dla organizacji partyjnych w realizacji 
przyjętych przez nie programów. Oceny takie będą jednym 
z etapów przygotowań do konferencji zakładowych (gmin- 
nych), a następnie powiatowych. Trzeba dążyć więc do tego, 
aby wszystkie słuszne uwagi każdego członka partii znalazły 
się w kręgu codziennego zainteresowania egzekutyw, KZ 
i KG oraz wyższych instancji — jeśli zachodzi tego potrzeba. 

Problem ten jest tym ważniejszy, że obecna kampania 
sprawozdawczo-wyborcza jest integralną częścią przedsię- 
wzięć przygotowujących partię do VIE Zjazdu. B.D. 


14 LISTOPADA — Rozwój stępem usuwania szkód spowo- 


cach. W obradach uczestniczył 
sckretarz KC tow. Józef P'in- 
kowSki. 


© Cztonek Biura Polityczne- 

go, sekretarz KC tow. Jan Szy- 
dliak odwiedził załogę zakładów 
„Polo? w Kaliszu, zapoznał się 
z nowościami produkcyjnymi 
fabryki wyrobów  ażurowych 
„Hafty oraz nową halą pro- 
dukcyjną zakładów  „„W'ist:!''. 
Następnie uczestniczył w na- 
radzie aktywu polityczno-go- 
spodarczeżo miasta 1 powiatu 
Kalisza. 


© w Warszawie odbyła się 
narada 1 sekretarzy KP. KM i 
KZ oraz naczelników powiatów 
1! miast poświęcona ocenie e- 
fektów realizacji planu w prze- 
myśle i budownictwie woj. 
warszawskiego. 


12 LISTOPADA — Na pos.e- 
dzeniu Biura Politycznego KC 
PZPR. 

— oceniono przebieg  tevo- 
rocznych zbiorów roślin okopo- 


wych i pastewnych oraz Stan 
Prac jesiennych w rolnictwie; 
— zapoznano się z informa- 
cją ministra Handlu Wewnę- 
trznego i Usług o pracy, hand- 
lu, gastronomii, usług 1 tran- 
sportu oraz z przebiegiem zao* 
patrzenia ludnośct w opał; 


— przedyskutowano projekt 
planu działalności Komitetu 
Centralnego PZPR w roku 1975. 


© Aktualne problemy  par- 
tyjnego działania omówiono na 
naradzie I sekretarzy KP w 
Rzeszowie, podkreślając  ko- 
nieczność rozwijania pracy 
idieowo-politycznej. 


13 LISTOPADA — Realizacja 
przyjętego na XV Plenum KC 
problemu rozwoju gospodarki 
żywnościowej była tematem 
spotkania dziennikarzy w KC. 
W spotkaniu uczestniczył za- 
stępca członka Biura Politvcz- 
nego KC, minister Rolnictwa 
tow. Kazimierz Barcikowski 
oraz sckretarz KC tow. Jozef 
Pinkowski. 


rolnictwa 1 eospodarki żywno- 
Ściowej do 1980 r. był tematem 


plenum KW w. Blałymstaku. - 


W obradach uczestniczył za- 
stępca członka Biura Politycz- 
nego KC, minister Rolnictwa 
tow. Kazimierz Barcikowski. 


© Doskonalenie pracy ideo- 
wo-politycznej wśród załóg 
statków było tematem obrad 
plenarnych KW w Szczecinie. 
w obradach uczestniczył czło- 
nek Sekretariatu KC, kierow- 
nik Wydziału Organizacyjnego 
KC tow. Zdzisław Zandarow- 
ski. 


© Członek Biura Polityczne- 
go KC, minister Spraw Zagra- 
nicznych tow. Stefan Olszow- 
ski spotkał się z załogą Ko- 
strzynskiej „Celulozy” oraz do- 
konał aktu dekoracji sztandła- 
ru Zakładowego Orderem 
Sztandaru Pracy II klasy. 


© Sekretarz KC tow. Józef 
Pinkowski, przebywając w woj 
lubelskim, zapoznał się z po- 


dowanych wichurami t ulew- 
nymi deszczami, Spotkał Się 
również z aktywem partyjnym 
Hrubieszowa i Tomaszowa Lu- 
belskiego. 


15 LISTOPADA — W Białym- 

stoku odbyła Się narada akty- 
wu partyjno-gospodarczegbo Z 
udziałem sekretarzy KG t na- 
czelników gmin, poswięcona 
omówieniu zadań  wynikają- 
cych z uchwały XV  Plenum 
KC oraz uchwały ostatniego 
plenum KW. 


© W Rzeszowie zorganizowa- 
no seminarium dła I sekreta- 
rzy KG poświęcone realizacji 
zadań  nakreślonych na XV 
Plenum KC. 


© Na plenarnym posiedzeniu 
WKKP we Wrocławiu wysSłu- 
chano informacji przewodni- 
czącego PKKP z Oławy o te- 
gorocznej pracy komisji, omó- 
wiono także zadania WKKP 1 
PRKP w okresie przygotowan 
do wymiany legitymacji człon- 
kowskich. 


„Obok nas pracują bezpartyjni, któ- 
rzy mogą być wzorem dla wielu spo- 
śród nas. Odnalezienie siebie jako człon- 
ka partii w Środowisku jest teraz pod- 
stawowym zadaniem”. Te słowa refera- 
tu sprawozdawczego egzekutywy OOP 
wydziału wiskozy w tomaszowskim „Wi- 
stomie” stanowiły motto wielogodzinnej 
dyskusji. 

Z dużą uwagą i satysfakcją słuchałem 
wypowiedzi robotników, młodych — 
wstępujących w życie kandydatów par- 
tii, jak towarzysz Janeczko, czy dojrza- 
łych. doświadczonych działaczy, jak na 
przykład przędzarz Franciszek Szufla- 
dowicz. Wypowiedzi jednych i drugich 


Czego życzyć 


były dojrzałe, przepojone krytycyzmem 
i głęboką troską o oblicze partii, która 
przecież „odpowiada za wszystko dobre 
i złe w wydziale. fabryce, w kraju”. 
Oczywiście, zainteresowanie dyskutan- 
tów skupiało się na sprawach wydziału 
i także miasta Tomaszowa. 

Jest to wydział nowoczesny, pra- 
'cujący na japońskich urządzeniach, wy- 
twarzający sztuczną bawełnę. Gdyby 
chcieli się chwalić i tylko chwalić, nikt 
by im. złego słowa nie powiedział — 
tyle mają powodów do zadowolenia z 
siebie. Ale przecież oni tworzą partię, 
tę przodującą i kierowniczą siłę, która 
musi patrzeć do przodu, przewidywać. 
z dobrego czynić bardzo dobre. Dlatego 
nie było ani w referacie tow. Radom- 
skiego, ani w dyskusji tej (dość ponęt- 
nej) nuty radosnego świętowania i krze- 
piącego zacierania rąk. 

Przeciwnie — był jakiś niedosyt, nie- 
cierpliwość, nawet niezadowolenie. Wy- 
dział pracuje dobrze, ale okazuje się że 
pracownikom mało wydajnym lub na- 
wet obibokom całkiem nieźle się tu żyje 
kosztem pracowników dobrych i su- 
miennych A to dlatego, że istnieje „od- 
powiedzialność zbiorowa” całej obsady 
na danym urządzeniu. Często bywa, że 
jeden nie przyjdzie do pracy, pozostali 
za niego robią. a korzyści równo są 
dzielone. Nie według pracy, ale według 
oosady Stąd wniosek, żeby nie trzymać 
się sztywno zasady. że musi być pełna 
obsada Trzeba stawiać ludzi de pracy, 
a nie dc dekoracji Mosą pracować ze- 
społy mniejsze. ale bardziej zgrane i 
chętne 

Sprawy produkcyjne zresztą niewiele 
miejsca w tej dyskusji zajęły. Przewa- 
żał temat partyjny, polityczny. moralny. 
Ocena ludzk:ch postaw, dobrych | złych. 
konkretna. z nazwiskami. Refleksje do- 
tyczące aimosfery, stosunków między- 
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ludzkich I odpowiedzialności za nie na- 
szych grup partyjnych. Powazniejszych 
zgrzytów i konfliktów nie ma w wy- 
dziale. Harmonijna współpraca kierow- 
nictwa wydziału z egzekutywa OOP 
tworzy dobry klimat w kontaktach do- 
zoru z załogą. Zdarzają się jednak na 
tym najniższym szczeblu, w stosunkach 
mistrzów i brygadzistów z robotnikami, 
niepotrzebne zadrażnienia i ambicjonal- 
ne spory. Czasem dochodzi do ostrych 
spięć. Tutaj właśnie najwięcej ma do 
zrobienia grupa partyjna. 

Ocena postaw — zawodowych i spo- 
łecznych — prowadzona w ramach przy- 
gotowań do wymiany legitymacji i nie- 


egzekutywie? 


jako podsumowana wstępnie w refera- 
cie sprawozdawczym, znalazła wymow- 
ny wyraz na tym zebraniu. Oto egze- 
kutywa OOP. wysoko oceniając dwójkę 
kandydatów PZPR — Halinę Janus i 
Zbigniewa Kamińskiego, na propozycję 
ich grup partyjnych postawiła wnio- 
sek o skrócenie im stażu kandydackie- 
go do pół roku i przyjęcie w poczet 
członków partii. Po dyskusji wyrazają- 
cej uznanie tym towarzyszom za dobrą 
pracę zawodową i aktywność społeczną, 
rzetelne wykonywanie zadań partyj- 
nych, aktywny udział w szkoleniu ideo- 
logicznym, pozytywny wpływ na oto- 
czenie i wiele innych skrupulatnie wy- 
szczególnionych zalet — jednogłośnie i z 
aprobatą (oklaski) przyjęto ich na człon- 
ków, dając im możność udziału w wy- 
borach. Przyjęto także do grona człon- 
ków (tyle że w trybie normalnym) przo- 
dującą pracownicę. aktywistkę związko- 
wą tow Genowefę Bielawską. 

Cała ta sekwencja zebrania odbyła 
się w almosferze odpowiedzialności or- 
ganizacji partyjnej za to. kogo w swoje 
szeregi przymuje. i jednocześnie saty- 
sfakcji. że przyjmuje dobrych, świa- 
tłych i aktywnych robotników. Sądzę. 
że również głęboką satysfakcję mieli 
nowo przyjęci oraz rekomendujący ich 
towarzysze. 


Dużo się mówiło na tomaszowskim 
zebraniu o drobnych ludzkich kłopo- 
tach, o sprawach rodzinnych i byto- 
wych, o niedostatkach handlu miejskie- 
go i złej jakości zupy regeneracyjnej z 
zakładowej stołówki. Toteż nie zdziwi- 
łem się. kiedv jeden z robotników tak 
zakończył swoje przemówienie: Czego 
życzyć nowej egzekutywie? Żeby zawsze 
była blisko ludzi i nie zostawiała rzeczy 
drobnych na jutro.” 


(J. F.) 
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Posiedzenia 
wyjazdowe 


ANDRZEJ SOBOLEWSKI 
Il sekretarz KP w Głogowie 


W swoich rozważaniach zatrzymam 
się na doświadczeniach pracy egzekuty- 
wy KP w Głogowie w okresie 1973 | 
1974 roku w dziedzinie rozwoju i umac- 
niania partii. Do niedawna kierowanie 
przez Komitet Powiatowy tym waznym 
odcinkiem polegało na analizowaniu na 
posiedzeniach egzekutywy rozmieszcze- 
nia i wzrostu szeregów partyjnych, 0- 
kreślaniu zaleceń dla egzekutyw i se- 
kretarzy POP dotyczących pracy z bez- 
partyjnymi w różnych środowiskach. u- 
trzymaniu właściwej Struktury socja!- 
nej w partii oraz zatwierdzaniu uchwał 
POP w tych sprawach. Mniej więcej od 
września ub. roku egzekutywa KP przy- 
jęła nieco inną formę pracy — zdecy- 
dowała. że należy wyjść poza KP i orsa- 
nizować posiedzenia wyjazdowe, głow- 
nie w komitetach gminnych i zakłado- 
wych. 

W programie wyjazdowego posiedze- 
nia zawarty jest temat społeczno-gaspo- 
darczy oraz każdorazowo temat doty- 
czący efektów funkcjonowania ogniw 
partyjnych na danym terenie Na uwa- 
gę zasługuje fakt wręczania na wyjaz- 
dowych posiedzeniach legitymacji kan- 
dydackich i członkowskich. W ub roku 
1:3 posiedzeń egzekutywy KP odbyła sę 
w terenie. w tym połowa na wsSi. głów- 
nie w komitetach gminnych. 

W czasie wyjazdowych posiedzeń 
przyjęto w poczet kandydatów PZPR 
1/4 ogółu przyjętych w ub. roku, w tvm 
89 proc. robotników, robotników rolnych 
i chłopów. W bieżącym roku z 20 posie- 
dzeń egzekutywy KP 8 było wyjazdo- 
wych, w tym 5 w komitetach gminnvch, 
przyjęto na nich przeszło 59 proc. ogol- 
nej liczby kandydatów. 

Mimo tych przedsięwzięć występuje 
jeszcze zróżnicowanie w upartyjnieniu 
poszczególnych gmin i wsi. Część z n:ch 
wykazuje słabą pracę polityczną i orsa- 
nizatorską. Natomiast tam, gdzie orsa- 
nizacje partyjne pracują aktywnie. gdzie 
podejmują najważniejsze problemy 
nurtujące wieś i umiejętnie je rozwią- 
zują, gdzie członkowie partii są wzorem 
do naśladowania, tam nie ma większvch 
trudności z rozwijaniem i umacn:an:em 
szeregów partyjnych Dlatego też dązy- 
my do upowszechniania dobrvch do- 
świadczeń pracy partyjnej w:ejskich 
POP i komitetów gminnych. a słuzą 
temu m. in wyjazdowe posiedzenia eg- 
zekutywy KP. 


O STYLU I METODACH PRACY PARTYJNEJ 


Partia 
w klubach 


sportowych 


RYSZARD NIEMIEC 


R eprezentant kraju — zawodnik WKS „Resovia”. Od wielu 
sezonów niezastąpiony”. Nabierając pewności o swej 
niezbędności: stawał się „gwiazdorem”. Opuszczał się w tre- 
ningach, lekceważył dyscyplinę pracy w przedsiębiorstwie, 
gdzie był zatrudniony w zmniejszonym wymiarze godzin. 
Przed jednym z ligowych meczów zjawił się w szatni ze śla- 
dami skutków imieninowej uczty. W kilka tygodni potem 
zrezygnował z roli reprezentanta, uznając grę w kadrze za 
nieopłacalne zajęcie. 

Z inicjatywy zespołu partyjnego w klubie sportowiec zo- 
stał zawieszony w prawach członka klubu, pozbawiono go 
wszelkich świadczeń finansowych. 
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Piłkarz jednego z najstarszych klubów w Polsce — „Po- 
lonii” Przemyśl. Jako junior wyróżniał się niezbyt wielkim 
talentem futbolowym, ale należał do zdolnych uczniów Tech- 
nikum. Kiedy trenerzy — mając luki w Iil-ligowym zespole 
— forsowali obciążenia treningowe. zespół złożony z człon- 
ków PZPR wchodzących w skład zarządu zażądał zwolnienia 
sportowych obrotów. Chodziło o to, by młodemu sporiowcowi 
dać szansę zdania egzaminu maturalnego i przygotowania 
się do zdobycia indeksu. | 


Nastąpiła konsternacja: „Jak to? Mamy tracić punkty mi- 
strzowskie, bo skrzydłowy ma maturę i nie pojedzie na 
mecz?” — gwałtowali kibice. A jednak nie mieli racji. Pił- 
karz został studentem Wyższej Szkoły Inżynierskiej w Rze- 
szowie i studiując bronił przez cały czas barw macierzyste- 
go kłubu. W jego osobie klub zyskał pierwszego piłkarza z 
dyplomem inżynierskim. A warto wiedzieć, że jeszcze 25 lat 
temu w klubie tym, naonczas występującym w II lidze, 
znajdował się piłkarz, który regularnie przed meczem... ban- 
dażował prawą rękę. W ten sposób chronił się przed składa- 
niem podpisu na protokole zawodów. Niepiśmienny z 1947 
roku i inżynier z 1972. Grali na jednej pozycji. Byli skrzy- 
dłowymi jednej drużyny. Ale zgoła innymi ludźmi. 


py, 


Te stosunkowo niedawne zdarzenia wprowadzają w klimat 
pracy zespołów partyjnych działających w klubach sporto- 
wych. Zespoły te zgodnie ze Statutem PZPR tworzone są 
z członków partii uczestniczących w działalności organizacji 
sportowych, a należących do różnych podstawowych organi- 
zacji partyjnych. 

Doświadczenia rzeszowskiej organizacji partyjnej wskazu- 
ją. że praca klubów, w których funkcjonują zespoły, stoi na 
wyższym poziomie aniżeli w pozostałych sportowych organi- 
zacjach. 


Mówi tow. Mieczysław Doskocz, instruktor Wydziału Pro- 
pagandy KW PZPR: 


— W naszym województwie pracuje 9 zespołów. Nie jest 
to liczba imponująca, ale obejmuje wszystkie czołowe kluby 


wyczynowe. W klubach tych ujgrawia sport około 10 tysię- 
cy młodzieży, w tym wszyscy reprezentanci kraju z naszego 
województwa. Jest zrozumiałe, że ten odcinek sportowego 
życia wymaga partyjnego wglądu i osądu nie tylko z tej 
racji, że zależy nam na rozwoju sportu. Stawiamy na zespoły 
partyjnego działania, jako na grona towarzyszy dbających 
o prawidłową atmosferę w klubach, rozwijających wycho- 
wawczą i ideową funkcję sportu. 

Najdłużej, bo ponad 7 lat działa zespół w „Resovii”. Kie- 
rujący nim inż. Jan Stypuła mówi: 

— W składzie zespołu (65 osób) dominują działacze rekru- 
tujący się z pracowników przedsiębiorstw opiekuńczych klu- 
bu, głównie budowlanych. Wchodzą także trenerzy i zawod- 
nicy — członkowie partii. Jednym z bardziej aktywnych jest 
tow. Józef Rozborski — kapitan piłkarskiej drużyny, z ramie- 
nia zespołu opiekun klubowego koła ZMS. 

Wydawać by się mogło, że klubowe gremium partyjne to 
wyłączna domena osób na kierowniczych stanowiskach. Tym- 
czasem w „Resovii” z powodzeniem pracują robotnicy. Jed- 
nym z nich jest Temasz Pańczyszyn — długoletni opiekun 
bokserów i młodych piłkarzy. Należy on do inicjatorów umac- 
niania roli klubu jako terenu pracy wychowawczej Kiedy 
parę lat wstecz Pańczyszyn rzucił w klubie hasło oszczędne- 
go eksploatowania sprzętu sportowego, posądzono go o żarty. 
Kiedy zaagitował do tego trenerów — sprawa stała się po- 
ważna. Szkoleniowcy nie pozwalali zawodnikom wyrzucać 
trampek tracących błysk nowości; kazali w nich ćwiczyć, 
nie wydawali następnych. Zamiast 4 par obuwia w sezonie 
ligowcy zaczęli używać 3 i 2 Z tym samym skutkiem 
sportowym. Akcja objęła wszystkie sekcje i przyniosła b. po- 
ważne oszczędności. Nikt zaś nie policzy efektów wycho- 
wawczych. 


ge 


Z rozmów przeprowadzonych z działaczami wynika, że naj- 
trudniejszym problemem pracy klubów jest godzenie dosko- 
nalenia formy sportowej z nauką. W wielu klubach dochodzi 
często do niebezpiecznych kolizji kończących się tym, że za- 
wodnik porzuca szkołę, pozostaje bez zawodu, staje się 
„wiecznym” sportowcem, liczącym jedynie na pomoc klubu. 
Taki człowiek jest bez większych szans w późniejszym życiu. 

Jak twierdz II sekretarz OOP administracji mieleckiej 
WSK, której podlega zespół partyjny „Stali” — tow. Emeryk 
Kolozsi — są sposoby unikania niedobrych nawyków: 

— Nie chcemy mieć sportowców kalekich społecznie. Dla- 
tego nie dopuszczamy do tego, by młodzi ludzie liczyli na 
piłkę jako swoją żywicielkę w dorosłym życiu. Zespół par- 
tyjny „Stali” był m. in. dlatego inicjatorem utworzenia (filii 
AWF w Mielcu, w której nasi czołowi sportowcy kontynuują 
studia. Dajemy im możliwość zdobycia zawodu, sami sobie 
tworzymy zaplecze szkoleniowe (kadrowe), o które tak trud- 
no w Mielcu. Żeby nie być gołosłownym: Kasperczak jest na 
drugim roku AWF, Lato na pierwszym. Ogółem studiuje 13 
naszych zawodników klasy mistrzowskiej. W zespole ligowym 
piłkarzy tylko 2 zawodników nie ma średniego wykształce- 
nia. To mówi za siebie. Reprezentant kraju. sprinter Marsza- 
łek studiuje na punkcie konsultacyjnym Pohtechniki Kra- 
kowskiej. 

Mielecki zespół jest wzorem dla innych. Pierwszy Oopraco- 
wał długofalowy plan pracy ideowo-wychowawczej w klubie, 
której centralnym ośrodkiem są koła ZMS Wspołpracuja z 
nim trenerzy koordynatorzy — członkowie partii — Zenon 
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Książek, Kurt Ząbek, Adam Cibicki, Włodzimierz Krupiński 
(adresat listu I sekretarza KC tow Edwarda Gierka z gra- 
tulacjami za efekty pracy trenerskiej). Z tego kolektywu wy- 
szła myśl organizowania kursu języków obcych dla sportow- 
ców-reprezentantów, tu opiniuje się kandydatury do klu- 
bowych stypendiów, których funduje się rocznie 25 Zespół 
partyjny (zbierający się raz na kwartał) rzucił niedawno 
hasło „Dnia Czynu sportowca i działacza” 
boisko treningowe oraz pomoc w budowie trybun. 
Sekretarz FKS „Stal” Józef Dubiel stwierdza: 


Efekty? Nowe 


— Zrobiliśmy sporo, aby sport dźwignąć na wysoki poziom. 
Nie mniej wysiłku kosztowało nas utworzenie klubowej ro- 
dziny. Różne były do tego drogi: były i sportowe dyskwalifi- 
kacje, i spotkania „winnych” niesportowego trybu życia 2 
załogą patronującego wydziału. Opłaciło się: możemy powie- 
dzieć, że zdecydowana większość naszych zawodników nie 
przynosi ujmy klubowi. Postawa naszej trójki piłkarzy na 
Mistrzostwach Świata jest przejrzystą tego ilustracją. Lato, 
Kasperczak, Domarski — byli dobrymi ambasadorami socja- 
listycznego sportu. 


Na wokandzie komisji kontroli partyjnej 


Niezdecydowani 


JANUSZ FASTYN 


5... ciągnie się już od wielu mie- 
sięcy. Wprawdzie nie znalazła się na 
wokandzie komisji kontroli. ale jeśli 
tak dalej pójdzie, to chyba komisja 
kontroli będzie musiała się nią zaintere- 
sować. Komisja jednak wyciągnie wnio- 
ski w stosunku do jednego towarzysza. 
A trzeba wyciągnąć je do całej pod- 
stawowej organizacji. 

Takie wypadki nie są nagminne. Zda- 
rzają się jednak na tyle często. by bu- 
dzić niepokój i skłaniać do szukania 
środków zaradczych. Zwłaszcza obecnie, 
kiedy partia, przygotowując się do wy- 
miany legitymacji członkowskich, in- 
tensyfikuje swą działalność ideowo-wy- 
chowawczą, nie można przechodzić obo- 
jętnie wobec przejawów drastycznego 
oportunizmu. Bo tylko tak można za- 
kwalifikować to, z czym zetknęliśmy się 
niedawno w pewnej wiejskiej organiza- 
cji w powiecie Rawa Maz. 

Towarzysz M. nie spełnia podstawo- 
wych obowiązków członka partii wvni- 
kających ze Statutu PZPR. Od półtora 
roku nie uczestniczy w zebraniach POP 
ani w innych przedsięwzięciach partyj- 
nej organizacji, nie płaci składek człon- 
kowskich. Na ustne i pisemne zawiado- 
mienia, prośby i groźby odpowiada 
wzruszaniem ramion. Czasem, kiedy so- 
bie popije (a wypić lubi), nie waha się 
obrzucić obelżywymi słowami sekreta- 
rza POP, a o całej partii wyraża się 
również mało pochlebnie. Jest człowie- 
kiem nieodpow:cdzialnym, skłonnym do 
awaniurnictwa. agresywnym. Niejedno- 
krotnie — najczęściej w pijanym wi- 
dzie — manifestuje poglądy sprzeczne 
z zasauami socjalizmu. Swoją postawą 
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i zachowaniem wystawia na szwank 
autorytet partii, której legitymację nosi. 
Niedawno odbywało się zebranie tej 
organizacji, poświęcone także omówie- 
niu właśnie sprawy M. On — rzecz ja- 
sna — mimo wielokrotnych zaproszeń 
— na zebranie nie przyszedł. Egzeku- 
tywa, po krótkim przypomnieniu zna- 
nej wszystkim sprawy, postawiła wnio- 
sek o skreślenie tow. M. z listy człon- 
ków partii. — Poddaję wniosek pod 
głosowanie — rzekł I sekretarz. — Kto 
jest za? — Na sali nie podniosła się 
ani jedna ręka. Kilkunastu członków 
partii patrzyło drętwo w podłogę. Nikt 
nie spojrzał na towarzyszy w prezydium 
i nikt nie drgnął na pcłne zdziwienia 
„Dlaczego?” przedstawiciela KP. 

Trzeba było długo tych partyjnych 
chłopów namawiać. żeby puścili parę z 
ust. Zresztą niczego istotnego nie po- 
wiedzieli. „M. jest nieobecny, to jak 
go sądzić”. Albo: „Trzeba by jeszcze z 
nim porozmawiać, może się poprawi...”. 
Wreszcie ktoś zahaczył jakby o właści- 
wy temat: „M. chyba jest obrażony na 
partię i władzę, bo mu w gminie po- 
datku nie chcieli umorzyć”. Jeden od- 
ważniejszy powiedział, że głosowałby za 
skreśleniem, gdyby wiedział na pewno, 
że M. nie chce do partii należeć. „A 


tak nie wiadomo — może on chce? 
Trzeba go spytać”. Inni poparli ten 
wniosck. Trzeba wybrać delegację, 


niech pójdą do M. pogadają z nim. 
Jeśli się okaże, że on nie chce być w 
partii i nie chce się już zmienić, to na 
następnym zebraniu go skreślą. 

Oto. jak karvhaturaine formy meże 
przybrać stosunek do członkostwa par- 


tii! M. nie czuje żadnej więzi z part:ą. 
Więcej — szkodzi partii. Swoją postawą 
i działaniem postawił się poza nawias 
partyjnych szeregów. Trzeba więc to, 
co już stało się faktem, usankcjonować 
uchwałą partyjnego zebrania. I okazuje 
się, że partyjna organizacja nie jest 
zdolna takiej uchwały podjąć, bo nie 
rozumie wcale, o co tutaj chodzi. 


Brak podstaw, by wątpić w uczciwość 
kilkunastu towarzyszy i odmawiać im 
cywilnej odwagi. Chodzi raczej o coś 
innego. Po prostu ich rozumienie poję- 
cia partyjności jest ograniczone. Przy- 
puszczają, że należenie do partii zależy 
w głównej mierze od chęci i woli na- 
leżącego Skoro ktoś z własnej woli do 
partii się „zapisał” i przez wiele lat 
w niej był. to może jej szeregi opuścić 
wskutek wypisania się. A oni nie 
mają całkowitej pewności, że M. chce 
się wypisać. Gdyby więc go skreślili, 
mogliby wyrządzić mu krzywdę. A dla- 
czego mieliby krzywdzić sąsiada, w do- 
datku zięcia i szwagra dwóch współtoe- 
warzyszy ? Może zresztą postawa M. wy- 
nika z jego uzasadnionych żalów i pre- 
tensji do władzy ludowej? Przecież jako 
członek partii mógł się spodziewać uig 
podatkowych i innych przywilejów Po- 
winien mieć coś z tego, że należy do 
partii. 


Takie właśnie rozumowanie zapewne 
kryje się za brakiem zdecydowania mil- 
czącej większości POP, która nie pod- 
niosła rąk w czasie głosowania. Ciągle 
bowiem w niektórych, biernych ideowo 
środowiskach przeważa konsumpcyjny 
stosunek do partyjnej przynależności. 
Zamiast podstawowego pytania: co par- 
tia ma ze mnie, stawia się to błędne 
i nie mające żadnego sensu (z punktu 
widzenia Statutu PZPR): co ja mam 
z partii. 


Okazuje się, że czasem trzeba przy- 
pominać tę kardynalną prawdę. iż 
pierwszym, niejako wstępnym znamie- 
niem partyjności jest przyjęcie na sie- 
bie dodatkowych zobowiązań, nie zaś 
nabycie jakichś szczególnych praw. I je- 
Śli ktoś, kto mieni się członkiem partii, 
nie tylko nie przyjmuje na siebie więk- 
szych obowiązków, ale nie chce wyko- 
nywać żadnych, to ani minutv dłużej 
nie mamy prawa nazywać go tuwarzy- 
szćm party jnym. 
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Zwierzchnią władzą 


..zebranie partyjne. Początek każdej 
pracy: uchwalenie programu działania, 
ustalenie zadań komunistów; jej uwień- 
czenie: kontrola i ocena, co i jak zro- 
biono. To w zebraniu, jak w soczewce, 
ogniskuje się wewnętrzne życie organi- 
zacji partyjnej ze wszystkimi blaskami 
1 cieniami To zebranie, przyjmując no- 
wych kandydatów i członków i usu- 
wając z szeregów niegodnych legityma- 
cji PZPR, decyduje, jaka jest organiza- 
cia partyjna i jaka będzie, w istocie 
więc decyduje o sile, jakości i autory- 
tecie całej partii. Jest ono — ma być 
— forum kształtowania socjalistycznych 
postaw i aktywności komunistów. O 
tych ideowo-wychowawczych i organi- 
zatorsko-kontrolnych funkcjach zebra- 
nia partyjnego trzeba mówić, trzeba 
przypominać, aby stawały się one pow- 
szednią i powszechną praktyką. 

Powodowani tą mvślą towarzysze z 
Komitetu Miejskiego w Mysłowicach 
postanowili — licząc się także z życze- 
niami wielu POP — zorganizować kon- 
ferencję teoretyczną na temat znacze- 
nia i roli zebrania partyjnego W My- 
słowicach nie ma więcej niż 5 tys. 
członków i kandydatów partii, ale jest 
to organizacja aktywna, z energicznym 
kierownictwem i solidnym trzonem ro- 
botniczym (ponad 56 proc.) Z pomocą 
w przygotowaniu konferencji przyszedł 
Woj. Ośrodek Propagandy Partyjnej w 
Katowicach. A chociaż były głosy, że 
pora to niestosowna, bo przecież mamy 
i przygotowania do wymiany legityma- 
cji partyjnych, i wybory w partii, zwy- 
c'ężył pogląd, iż konferencja na temat 
zebrania partyjnego może wnieść cenny 
wkiad do treści obu tych ważnych kam- 
panii 

Napierw przeprowadzono szczegóło- 
we rozpoznanie sytuacji w 109 podsta- 
wowych organizacjach partyjnych Wy- 
niki badań i sondaży przedstawił. o- 
twierając konferencję. I sekretarz KM 
tow Feliks Piekorz. Na podstawie ze- 
branego materiału, informującego sze- 
roko o praktyce zebrań partyjnych w 
mysłowickich POP, ustalono węzłowe 
problemy i dobrano odpowiednich re- 
ferentów Głównym bvł tow  Wacła- 
wek 7» WSNS, uzupołn'arace referaty 
wygłosili tow. tow. Potwora i Lubie- 


POP jest... 


jewski z katowickiego KW. W trakcie 
obrad wyświetlono dwie krótkometra- 
żówki („Happy end” i „Jedna z 72 ty- 
sięcy”), traktując je nie tyle jako atrak- 
cyjny przerywnik, ile jako sensowną i- 
lustrację zasadniczego tematu  konfe- 
rencji Zadbano o właściwą oprawę pro- 
pagandową i — jak to na Śląsku — 
stronę  organizacyjno-techniczną. Na 
konferencję zaproszono sekretarzy my- 
słowickich POP i OOP. czołowy aktyw 
partyjny miasta i sekretarzy organiza- 
cyjnych sąsiednich KM. 

Konferencja teoretyczna — to brzmi 
dumnie. Ściślej — była to konferencja 
metodyczna. Nie spierajmy się jednak 
o nazwę. Rzecz w tym, że inicjatywa 
towarzyszy z Mysłowic zasługuje na na- 
śladoewnictwo. Najważniejsze zaś, że or- 
ganizatorzy uczynili wszystko, co było 
w ich mocy. aby konferencja pozosta- 
wiła trwały ślad w świadomości i dzia- 
łaniu jej uczestników. 

Punkt ciężkości obrad spoczywał na 
czterech zespołach roboczych. Dyskusja 
pienarna wzbogaciła zasadniczy temat 
o nowe elementy (b. interesujące. na 
przykład, były rozważania o wpływie 
szkolenia partyjnego na poziom zebrań), 
wszakże i na plenum, i w zespołach, 
niezależnie od ich hasła wywoławczego, 
uczestnicy konferencji skupili uwagę 
głównie na trzech jakby częściach or- 
ganicznych ' omawianego problemu: 
temat, przygotowanie, atmosfera ze- 
brania. 

Temat: ...musi wynikać z rzeczywis- 
tej potrzeby... Najwłaściwiej jest u- 
względniać tematy proponowane na ze- 
brania OOP i POP przez grupy partyj- 
ne... Z tematami obowiązujący.ni bywa 
różnie. Często tak: „Mieliście zebranie 
na ten temat? No. to będziecie mieli 
jeszcze raz”... Czy omawianie sposobów 
doskonalenia pracy własnej instytucji 
musi być ujmowane w Statystyce jako 
ternat ekonomiczny?... 

Przygotowanie: .„.i inne czynności 
przed zcbraniem. jak konsultowanie 
wnioskćw i propozycji, nalezą do zespo- 
łów lub komisji powołanych przez egze- 
kurecwy duzych POP W małych wszy- 
stkie te funkcje spełnia. niestety, sam 
sekretarz Materiał zasadniczy przy- 
najmniej w tezach, powinien byc zna- 


ny wcześniej, aby głos w dyskusji nie 
był powtarzaniem referatu... Można to- 
warzyszowi zaproponować zabranie gło- 
su w dyskusji, nawet podsunąć temat, 
i tylko tyle. Potrzebne nam jest porząd- 
ne partyjne zebranie, a nie kiepski 
teatr... Odczytywanie przygotowanego 
wcześniej tekstu czyni z dyskusji zbiór 
monologów na zadany temat, a nie fo- 
rum bezpośredniej wymiany myśli, star- 
cia poglądów i opinii... Kiedy zwoływać 
zebranie? Najlepiej po pracy, ale nie 
bezpośrednio. A dojeżdżający? 

Atmosfera: ..zależy od partyjnej po- 
stawy obecnego na zebraniu  zwierz- 
chnika... od stosunków międzyludzkich 
w organizacji partyjnej ...od prowadzą- 
cego zebranie, który nie powinien udo- 
wadniać, że zabierający głos w dysku- 
sji nie ma racji, lecz kierować uwasę 
zebranych na pozytywne elementy wy- 
powiedzi... od przedstawienia propozycji 
i wniosków alternatywnych, które — 
zakładając możliwość wyboru — pobu- 
dzają do myślenia... 

To tylko cząstkowy i kronikarski za- 
pis mysłowickiej konferencji Należy 
sączić, że będzie miała ona dalszy ciąg, 
edyż towarzysze proponowali, aby jed- 
nc z zebrań partyjnych w nowej ka- 
dencji poświęcić właśnie zebraniu. Kie- 
rownictwo KM nosi się zaś z zamia- 
rem powtórzenia za rok badań i son- 
dazy, aby przekonać się, co się zmie- 
niło w metodach przygotowywania i 
przeprowadzania zebrań OOP i POP. 
Ktoś nawet rzucił projekt zorganizo- 
wania wzorowego zebrania partyjnego 
w celach szkoleniowych. Podobnych i- 
nicjatyw było więcej. 

Nie był to więc czas zmarnowany. 
Obecni na konferencji świeżo wybrani 
sekretarze OOP Ii POP otrzymali wiele 
cennych wskazówek praktycznych i 
sporą dozę wiedzy teoretycznej. Była 


też konferencja swoistą generalną 
próbą mysłowickiej instancji przed 
miejską konferencją sprawozdawczo- 


wyborczą choćby pod względem spraw- 
ności organizacyjnej. Próbą udaną. 

Towarzysze z Mysłowic mówią, że 
w herbie miasta widnieje poważna po- 
stać z brodą Naczelnik miasta tow. 
Brzeziński twierdzi, że jest to postać 
człowieka myślącego. Przychyliłbym się 
do tej opinii. 


TACEUSZ GUTKOWSKI 
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"wać tytułami 


NA ŁAMACH PRASY ZAKŁADOWEJ 


Rośnie autorytet partii 


„Rozpoczął się nowy rok partyj- 
nej edukacji” to tytuł artykułu 
zamieszczonego w .NASZEJ TRY- 
BUNIE” nr 21/74 (gazeta Zakładów 
Rowerowych  „Predom-Romet” w 
Bydgoszczy). W roku bieżącym szko- 
leniem partyjnym w bydgoskim 
„Romecie” objęto 1326 słuchaczy. co 
stanowi ponad 85 proc. członków i 
100 proc. kandydatów partii. W 
szkoleniu bierze także udział grupa 


członków organizacji społecznych. 
Podstawową kadrę wykładowców 
stanowią absolwenci WUML, któ- 


rych jest 49. W roku bieżącym pole- 
pszeno zaopatrzenie wykładowców i 
słuchaczy w materiały pomocnicze: 
literaturę społeczno-polityczną. pla- 
nsze. taśmy magnetofonowe. prze- 
Źźrocza. filmy, książki. Każda OOP o- 
trzymała katalogi z zestawem (fil- 
mów przeznaczonych do zajęć uję- 
tvch w programie szkolenia i ze- 
stawem literatury znajdującej się w 
zakładowej bibliotece. Dla uzyska- 
nia lepszych efektów w szkoleniu 
postanowiono wprowadzić współza- 
wodnictwo między zespołam o tv- 
tuł najlepszego zespołu szkoleniowe- 
go. Przy ocenie brana będzie pod u- 
wagę frekwencja. aktvwność na za- 
jieęciach i atrakcyjność prowadzenia 
zajęć. 
* 


„TRYBUNA KĘDZIERZYNSKICH 
AZOTÓW:” nr 4074 zamieściła ko- 
mentarz pt. „Zasada dobrej roboty". 
w którvm podkreślano, że od przy- 


gotowania kampanii sprawozdawczo- 
-wyborczej zależeć będzie przebieg 
zebrań i wyniki kampanii. Chodzi o 
przeprowadzenie w każdym ogniwie 
rzetelnej i krytycznej oceny działal- 
ności partyjnej oraz wytyczenie za- 
dań. W niektórych grupach i orga- 
nizacjach partyjnych pokutuje jesz- 
cze niedobra praktyka wyliczania w 
sprawozdaniach wszystkich spraw, 
nawet tych, które nie mają istotne- 
go znaczenia. Grupowi partyjni i se- 
kretarze OOP przyżwyczaili się do 
pisania sprawozdań. w których wie- 
łe miejsca poświęca się wyliczaniu 


wskaźników produkcyjnych, działal- 


ności wydziałowych rad związko- 
wych i robotniczych. ZMS itp. w 
nawale słów i liczb gubi się zasad- 
niczą ocenę i krytyczną analizę naj- 
istotniejszych problemów W. wielu 
sprawozdaniach brak jest przede 
wszystk'm oceny zaangażowania 
członków partii, wywiązywania się 
przez nich z obowiązków partyjnych. 
„Jesli w sprawozdaniu znajdzie się wy- 
liczenie wszystkich spraw. a zabraknie 


oceny, jakimi metodami  egzekutywa 
starała sie podnieść autorytet OOP w 
oczach załogi ! sprawować kierowniczą 


role — z górv można powiedzieć, że ze- 
branie przebiegać będzie w atmosferze 
bezkrytycznej I nie spełni swego zada- 
nia...” 


* 


„NYSKI METALOWIEC" nr 30/74 
(gazeta Zakładów Urządzeń Przemy- 


_słowych w Nysie) opublikował ocenę 


kampanii sprawozdawczo-wyborczej 
w OOP piora I sekretarza Kż PZPR 


Z doświadczeń pracy partyjnej 


W kopalnt „„Milowice-Czeladź” ponad- 
przecictne wyniki osiąga ok. 100 sorni- 
kow, bktoryv w ciągu 25 lat me mieli 
zadnego -wypudku. a jednoczesme >zało- 
"hh sporo uwage 1 wnioskaw eliminują- 
cych  zaerozenia Komitet Zakładowy 
nawiązał bezpośredni kontakt 7 tymi 20r- 
nKamł w celu spopularyzowania ich do- 
"wvradczen Z anicjatywv KZ postanowio- 
no wszystkich tych górników uhonora- 
społecznych  1nspektorow 
tł p. 


* 


Konitect Fabryczny 
Sammochodow  Małohtrażowych w. Hicl- 
<ku-Hiałej wystąpił z inicjatywą oceny 
pracy każdege mistrza na podstawie jed- 
nolhtvch kryteriów opracowanych z u- 
działem naukowcow W wyniku wvtvpo- 
wano cztery kategorie mistrzow -— bar- 
dze dobrych. dobrych. dostatecznych 0- 
ra? tych. którzy nie potrafia sprostać o- 
bowiązkom Doe pierwszej i druriej kate- 
coni zakwalihkowaneo 59 proc ocółu mi- 
strzew Dla grupv trzeciej zoreganizowa- 
no szkolenie j akreślono term:ny podnie- 


DZI?R w Fubryce 


sienia kwaltikacjł, Mistrzowie, którzy 
znaiczii sę w grupie czwartej, musieli 
odejsc te swych stanowisk. 


Przy Powiatowym Ośrodku Propazsan- 
dv Partyjnej w Gorze w woj. wrocław- 
<kirn powołano Ssekcię hospiantów szko- 
ienia rolniczeco Wchodzą do niej (a- 
chowcy. którzy będą moutli ocenić prze- 
bice szkolenia i podsunąć wnioski zmie- 
rzające do podniesienia jego poziomu. 
Zespoły szkolenia rolniczezu mogą ko- 
rzystać z gabinetow metodycznych, któ- 
re powstały we wszystkich geminnvch o- 
srodkach propacandy partvinej. ora? z 
„ch sprzętu audiowizualnego i zestawów 
materiałow poułądowych. 


%* 


KŻ w Iłucie im. Bicruta w Częstocho- 
«ie powołał w ub roku Szkołę Młodzie- 
zowerec Aktywu Robetniczero  Przepro- 
waczonoe rozmowy z 39406 potencjalnymi 
kandvdatami. kwalifikuljac z nich akoło 
2060 osób, Szkołe MAR z rocznym progra- 


tow. Władysława Dyrki. W ZUP od- 
były się już zebrania sprawozdaw- 
czo-wyborcze we wszystkich OOP. 

„Charakterystyczną cechą jest to, że 
w pewnym Sensie dyskusje ograniczały 
się do sfery działania poszczególnych 
OOP, a więc działu czy wydziału. Jed- 
nym słowem — porządkuje się własne 
podwórko..." 

W dyskusji mówiono także o po- 
trzebie należytego przygotowywania 
zebrań partyjnych oraz usprawnie- 
nia szkolenia ideologicznego, o ko- 
nieczności szkolenia młodych kadr. 


„Niezmiernie ważnym momentem — 
podkreśla tow. Dyrka — jest przekona- 
nie, że każdy głos, każdy wniosek jest 
skrupulatnie rozważany, a wiele Spraw 
rozstrzyga się bezpośrednio na zebraniu. 
W każdym z nich bowiem uczestniczą 
przedstawiciele dyrekcji, rady zakłado- 
wej i roboOtniczej, organizacji młodzie- 
żowej, a także przedstawiciele admini- 
stracji miejskiej. Kampania sprawozdaw- 
czo-wyborcza w OOP dobiegła końca (...) 
Przyjęte programy działania na bieżącą 
kadencję obejmują wszystkie stery dzia- 
łania organizacji partyjnej w danym 
środowisku. Wyvtyczone w nich zadania 
są konkretne, a co najważniejsze — re- 
alne. Nie znaczy to wcale. że są to Ła> 
dania łatwe Ich realizacja wymagać bę- 
dzie pełnej mobilizacji wszystkich człon- 
ków i kandydatów, a także całych załóg 
wydziałowych”. 


x 


Również w organizacji partyjnej w 
nowym zakładzie. Huty im. Nowotki 
w Ostrowca — jak informuje gazeta 
zakładowa „WALCZMY O STAL” 
nr 42/74 — zakończyły się zebrana 
sprawozdawczo-wyborcze w grupach 
partyjnych i w OOP M.in efektem 
pracy POP w ubiegłej kadencji bvło 
złożenie przez 97 pracowników no- 
wego zakładu deklaracji wstąpienia 
do PZPR Ogółem organizacja ta li- 
czy 840 członków i kandvdatów. co 
stanowi 34%, załogi nowego zakładu. 
Na zebraniach sprawozdawczo-wv- 
borczych dokonano wyboru nie tvl- 
ko grupowych partyjnych i egzeku- 
tvw OOP ale także 80 delegatów na 
konferencję POP. 


LEKTOR 


mem zajęć ukończyło 100 osób Wielu z 
rich otrzymało legitymacje kandydackie 
PZPR Obecnie do zajęć przystąpiła no- 
wa 16)-osobowa grupa młodych robotni- 


ków. 
4 


ŁOP w Twardawie w pow. prudn:ck:m 
wystąpiła z inicjatywą opracowania hi- 
storii swego działania w ciągu 30 lat. 
Zadanie nie jest łatwe. brak wielu doku- 
mentów. ale żyją jeszcze towarzysze, 
którzy tworzyli pierwsze komórki: PPR. 
Na podstawie ich realizacji odtwarzana 
jest historia POP w Twardawie. 


* 


Na weżle PKP w Rzeszowie z inicja- 
tyvwy KZ zostało zorganizowanych 10 
erup aktywistów bezpartyjnych. liczą> 
cych ponad 10% przodujących robotników. 
Z każdym 2 nich sekretarze POP. gśrupo- 
wi oraz wyznaczeni towarzysze podjęli 
prace tndywidualną. Są oni zapraszani na 
zebrania grup partyjnych 1 posiedzenia 
czzekutyw POP. z nimi są również kon- 
s<ultowane najważniejsze sprawy węzła 
PKP Efektem szeroko prowadzonej dzia- 
łałności ideowo-wychowawczej wśród 
bezpartyjnych jest przyjęcie w szeregi 
PZPR w ostatnim okresie 47 pracowników 
węzła, w tym 45 robotników. 


NOWI SEKRETARZE KOMITETÓW WOJEWÓDZKICH PZPR 


Rzeszów 


TADEUSZ GŁOWATY, ur. 9./.1936 r. w 
Szówsku, pow. Jarosław 

Pochodzenie społeczne chłopskie. Mgr e 
konomii. Członek partii od 1947 r. 1949%— 
—1950 r tnstruktor, kierownik Wydziału Or- 
ganizacyjnego ZP ZMP w Jarosławiu, 


1950—1951 r. — instruktor ZW ZMP w Rze- 
szowie, 1951—1952 r. — przewodniczący ZP 
ZMP w Wałbrzychu, 1952—1953 r. — kiero- 
wnik techniczny w zakładach drzewnych w 
Boguszowie, 1953—1955 r. — kierownik bazy 
naprawczej w Jarosławiu, 1955—1962 r. - in- 
struktor. kierownik POPP, sekretarz KP w 
Jarosławiu, 1962—1963 r. — sekretarz KP 


w Dębicy, 1963—1968 r. — słuchacz WSNS, 
1966—1972 r. — sekretarz KP w Przemyślu, 
sekretarz, a następnie ] sekretarz KP w 
Jarosławiu, 1972—1973 r — zastępca  prze- 


wodniczącego Prezydium WRN w RzeSzo- 
wie. 1973—1974 r wicewojewoda  rzeszow- 
ski. W październiku br. wybrany zekreta» 
rzem ekonomicznym KW w Rzeszowie. 


NOWI PIERWSI SEKRETARZE KOMITETÓW POWIATOWYCH PZPR 


Woj. bydgoskie 
Wąbrzeźno 


IRENEUSZ LORBA, ur. 1.X.1934 r. w "Tres- 
tańcu — ZSRR 

Pochodzenie społeczne chłopskie. Socjolog. 
Członek partii od 1954 r. 19%3—1958 r — 
wychowawca w zasadniczej szkole zawodo- 
wej, 1955—1956 r. — księgowy w RSW w 
Bieleczynach, 1956—1982 r. - nauczyciel, 
1962—1968 r. — kierownik POPP w Wąbrzeź- 
nie, 1868—1969 r. — słuchacz Centralnej 
Szkoły Partyjnej, 1969—1971 r. — sekretarz 
organizacyjny KP w Wąbrzeźnie, 1971—1974 r. 
słuchacz WSNS. W październiku br. wybra- 
ny I sekretarzem KP w Wąbrzeźnie. 


Brednica 


ZENON KREJ, ur. 16.VII[.1831 r. w Na- 
ramicach, pow Wieluń 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Ekonomti- 
sta. Członek parti! od 1951 r. 1952—1954 r — 
inspektor w PWRN w Bydgoszczy, 1954—1963 
r. — instruktor, kierownik Wydziału Rol- 
nego, sekretarz propagandy KP w. Brodni- 
cy, 19%3—1966 r. - słuchacz WSNS, 19%6— 
—1974 r. - sekretarz propagandy. iekretarz 
rolny, I sekretarz KP w Wąbrzeźnie W paź- 
dzierniku br. wybrany 1 sekretarzem KP 
w Brodnicy. 


Lipno 


MARIAN SZTERK, ur. 25.11.1937 r. w Go- 
łubiu—Dobrzyniu. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Inży- 
nier-rolnik, Członek partii od 1959 r. 
1956—19%65 r. — inspektor, a następnie kiero- 
wnik Wydziału Rotnictwa i Leśnictwa 
PPRN w Golubiu-Dobrzyniu, 1965—1974 r. — 
sekretarz rolny KP W październiku br. wy- 
brany I sekretarzem KP w Lipnie. 


Woj. kieleckie 
Sandemierz 


MARIAN TATAR, ur. 7.VII.1933 r. w Kró- 
lewcu, pow. końskie 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Socjolog. 
Członek partit eś 1952 r. 1951—1952 r. — 
robotnik w Szydłowcu, 1952—19%63 r. — słu- 
chacz Szkoły ZMP w Lodzi. 1953—1956 r. — 
instruktor ZW ZMP w Kielcach, przewod- 


niczący ZM ZMP w Skarżysku, 1957—1961 r. — 


przewodniczący ZM ZMS w Skarżysku, 
1961—1963 r. — słuchacz Szkoły Partyjnej w 
Katowicach, 1963—1971 r. — instruktor, kie- 


rownik MOPP, sekretarz organizacyjny KM 
w Skarżysku, 1971—1974 r. - słuchacz 
WSNS, zastępca kierownika Wydziału Or- 
ganizacyjnego KW w Kielcach. W pażdzier- 
niku br. wybrany I sekretarzem KP w San- 
domierzu. 


Starachowice 


JULIAN LABOCHA, ur. 17.I[.19544 r. w 
Górze Włodawskiej, pow. Myszków. 

Pochodzenie robotnicze Mgr 1inżynier-me- 
chanik. Członek partii od 1968 r. 1968—1972 
— st. konstruktor w Zakładach Urządzeń 
Chemicznych Aparatury Przemysłowej w 
Kielcach. 1972—1974 r. — instruktor, zastęp- 
ca Kierownika Wydziału Ekonomicznego KW 
w Kielcach. W październiku br. wybrany 
I sekretarzem KP w Starachowicach. 


Woj. opolskie 
Grodków 


HALINA GOZDUR, ur. 25.XIT.1936 r. w 
Rudkach, pow Kozienice. 


Pochodzenie Spoteczne inteligenckie. Mgr 
inzynier. Członek partii od 1967 r. W 1969 r. 
laborantka w Rejonowej Spółdzielni Ogrod- 
niczo-Pszczelarskiej w Garbatce, 1959---1972 r. 
— stazystka, majster, kierownik produkcji 
w Opolskich Zakładach Przemysłu Cukier- 
niczego w Brzegu, 1972—1974 r. — II sekre- 
tarz KP w Brzegu. W listopadzie br. wy- 
brana I sekretarzem KP w Grodkowie. 


Woj. warszawskie 


Garwolin 


CZESŁAW WARDAK, ur. 24.I1[.1933 r. w 
Drążkowie, pow. Ryki. 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Ekono- 
mista. Członek partii od 1956 r. 1953—1954 r. — 
agronom w POM w Gościeradowie, 1954 — 
1957 r. — służba wojskowa, 1958—1959 r. — 
pracował w gospodarstwie rodziców, 1960— 
—19%1 r. agronom PZKR w Rykach, 1961— 


-—1967 r. — instruktor, sekretarz KP w Ry- 
kach, 1967—1971 r. — sekretarz KP w Garwo- 
linie, 1971—1974 r. — słuchacz WSNS, a na- 


stępnie sekretarz organizacyjny KP w Gar- 
wolinie. W listopadzie br. wybrany I sekre- 
tarzem KP w Garwolinie. 


Rykl 


ANDRZEJ BOŁDOK, ur. 28.VIII.1934 r. w 
Warszawie. 


Pochodzenie społeczne |inteligenckie. Mer 
inżynier technolog. Członek partii od 1962 r. 
1957—1958 r. — asystent w Instytucie Anty- 
biotyków w Warszawie, 1959-- 1961 r. - kie- 
rownik (laboratorium Zakładów Przemysłu 
Bioweterynaryjnego w Drwalewie, 1961— 
—1962 r — zastępca kierownika Wydziału 
ZW ZMS, 1962—1963 r. — sekretarz Rady 
Postępu Technicznego w WKZZ, następnie 
sekretarz Zarządu Okręgu Zw. Zaw. Chemi- 
ków w Warszawie, 1963—1963 r. — wiceprze- 
wodniczący ZW ZMS w Warszawie, .4%65— 
—1968 r. student SGGW, 19%68—1972 r — rad. 
ca w Min. Przemysłu Chemicznego, 1972— 
—1974 r. instruktor. zastępca kierownika Wy- 
działu Organizacyjnego WKw. W listopadzie 
br. wybrany I sekretarzem KP w Rykach. 


Wyszków 


KAZIMIERZ PARSZEWSKI, ur. 
1943 r. w Szydłowcu. 


37. VIIL. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. wy- 
kształcenie wyższe — Studium Administra- 
cyjne. Członek partii od 1963 r. 1963--1966 r. — 
pracownik umysłowy w szpitalu, 1966—1970 r. 
— przewodniczący ZP ZMS w Stargardzie, 
kierownik w Zakładach Obuwia w Stargar- 
dzie, 1970—1971 r. - st. referent, główny spe- 
cjalista do spraw organizacji zarządzania 
w Zakładach Mięsnych w Mławie. 1971— 
—1974 r. sekretarz organizacyjny KP w Mta- 
wie. W listopadzie br. wybrany I sekreta- 
rzem KP w Wyszkowie. 


Woj. wrocławskie 


Jawor 


EUGENIUSZ BARCZYŃSKI, ur. 


21.XL 
1936 r. w Kurówku, pow. Łask. 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Mgr nauk 
politycznych Członek partii od 1956 r. 
1955—1961 r. — nauczyciel, 1961—1971 r. — 
instruktor, kierownik POPP. sekretarz orga- 
nizacyjny i I sekretarz KP w Sycowie, 
1971—1974 r, — słuchacz Wyższej Szkoły 
Partyjnej w Moskwie. W październiku br. 
wybrany I sekretarzem KP w Jaworze. 


NOWI PIERWSI SEKRETARZE KOMITETÓW ZAKŁADOWYCH PZPR 


Woj. gdańskie 
Stocznia im. Komuny Paryskiej w Gdyni 


JULIAN SEMAK, ur. 21.[1.1939 r. w Kłą- 
bowie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Ekono- 


mista. Członek partii od 1966 r. 1958—1974 r. 
pomocnik hydraulika, kierownik magazynu, 
kierownik sekcji, kierownik działu, II sekre- 
tarz KZ w Stoczni im. Komuny Paryskiej. 
w . październiku br. wybrany I sekretarzem 
KZ. 


STOCZNIA PÓŁNOCNA W GDAŃSKU 


HENRYK STĘPIEŃ, ur. 9.1.1938 r. w De- 
cazecuvilie — Francja. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Absol- 


went Studium Administracyjnego. Członek 
partii od 1960 r. 1956—1974 r — hvdraulik, te- 
chnik, planista, budowniczy, St. technolog, 
aastępca kierownika, kierownik Wydziału 


Mechanicznego w Stoczni Północnej. W paź- 
dzierniku br. wybrany 1 sekretarzem KZ. 


Woj. krakowskie 


Kombinat Górniczo-Hutnicz 
Bukowno 


„Bolesław — 


ANTONI ŚWIĆ, ur. 9.VIII.1943 r. w Amell- 
nie, pow. Parczew. 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Mgr in- 
Żynier górnictwa. Członek partii od 1969 r. 
1967—1974 r. — st. technolog. sztygar zmiano- 
wy, Sztygar oddziałowy, inzynier w Komobi- 
nacie Górniczo-Hutniczym „Bolesław w 
pażdzierniku br. wybrany I sekretarzem KZ. 


Olkuska Fabryka Naczyń Emallowanych 


GRZEGORZ KAROŃ, ur. 26.11.1941 r. w 
Kociniu Nowym, pow. Częstochowa. 


Pochodzenie społeczne robotnicze Mar in- 
żynier-mechanik, Członek partii od 1966 ©. 


1964—1974 r. — technolog, kierownik sekcji 
technicznej, kierownik wydziału w Olkuskiej 
Fabryce Naczyń Emallowanvch. W pażdzier- 
niku br. wybrany I sekretarzem KZ. 


Woj. opolskie 


Huta im. Karola Świerczewskiego w Zawa- 
dzkiem, pow. Strzelce Opolskie. 


ZYGMUNT MORZYK, ur. 14.V.1939 r. w 
Korwinowie k/Częstochowy. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Mur in- 
żynier-metalurg. Członek partii od 1961 «c. 


1959—1962 c. — robotnik w Hucie w Zawadz- 
kiem, 1962—1968 r. — student AGH. 1968— 
—1974 r. — st. inspektor w Hucie im. K. 


Świerczewskiego, sekretarz organizacyjny 
KZ. W naździerniku br. wybrany I sekre- 
tarzem KZ. 
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Z PROBLEMATYKI XV PLENUM KC PZPR 


EUGENIUSZ MAZURKIEWICZ 
Zastępca członka KC PZPR, 
| wiceminister Rolnictwa 


X Plenum Komitetu Centralnego partii rozpatrzyło program 

dalszej poprawy wyżywienia narodu i rozwoju rolnictwa. 
Po raz pierwszy zagadnienia te zostały ujęte kompleksowo. 
Botyczą one rozwoju produkcji rolniczej i przemian społe- 
cznych na wsi; wzrostu przetwórstwa rolno-spożywczego;: 
obrotu rolnego i handlu artykułami żywnościowymi: rozbu- 
dowy przemysłów produkujących środki produkcji dla rol- 
nictwa i przemysłu spożywczego: przestrzennego rozmieszcze- 
nia produkcji rolnej i przetwórstwa spożywczego: postępu 
naukowo-technicznego i rozwoju nauk w kompleksie żyw- 
nościowym; kształtowania właściwego modelu konsumpcji 
żywności. 

Program rozwoju gospodarki żywnościowej obejmuje za- 
dania trudne, wymagające wysiłku i zaangażowania milio- 
nów ludzi, dużych nakładów inwestycyjnych oraz skoordy- 
nowanego działania wielu działów gospodarki narodowej. 
Wszystkie te zadania są Ściśle z sobą związane i każde z nich 
należy wykonać, aby cały, o wielkim znaczeniu społecznym 
program został pomyślnie zrealizowany. O skali wytyczo- 
nych przez XV Plenum KC zadań świadczy fakt, że dotyczą 
one działów naszej gospodarki, które wytwarzają ponad 
13 dochodu narodowego, zatrudniają ponad 46 proc. czyn- 
nych zawodowo osób oraz skupiają ponad 35 proc. majątku 
produkcyjnego. 

Aby zaspokoić wewnętrzne potrzeby żywnościowe oraz 
stworzyć możliwości stałego eksportu żywności, należy do 
1990 roku podwoić globalną produkcję rolnictwa. Wzrost pro- 
dukcji rolnej nastąpi w warunkach unowocześniania rolni- 
ctwa, przel:ształcania go w wysoko wydajne zmechanizowa- 
ne rolnictwo socjalistyczne. Przemiany te zmniejszą :rud 
rolników, zapewnią poprawę warunków socjalnych, byto- 
wych i kulturalnych ludności wiejskiej. Pogłębiać się będą 
na wsi stopniowo przemiany społeczne, zmniejszy się ogólna 
liczba gospodarstw indywidualnych, natomiast w wielu z nich 
wzrośnie powierzchnia uprawna. Polityka rolna partii bę- 
dzie nadal sprzyjać rozwojowi wszystkich gospodarstw rol- 
nych. Nieuchronne są jednak procesy wypadania części go- 
spodarstw chłopskich z produkcji Państwo przyznaje ich 
właścicielom renty w zamian za przekazanie gospodarstw na 
rzecz PFZ. Przekazvwaną ziemię przejmować bedą gospo- 
darstwa uspołecznione — PGR, RSP, ośrodki rolne kółek 
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rolniczych, chłopi w grupowe użytkowanie oraz rolnicy go- 
Spocarujący indyw!dualnie 

Rozw"iać się będzie system usług produkcyjnych dla rolni- 
ków wykonywanych głównie przez kółka rolnicze i SKR. 
spółdzielnie „Samopomocy Chłopskiej", spółdzieln:e ogrod- 
nicze, mleczarskie, RSP oraz państwowe gospodarstwa rol- 
ne. 

Działania te ułatwią rolnikom prowadzenie gospodarstw, 
będą wpływały na wzrost ich produkcyjności. Państwo bę- 
dzie nadal tworzyć warunki sprzyjające rozwojowi koopera- 
cjj między gospodarstwami chłopskimi oraz między nimi a 
uspołecznionymi gospodarstwami rolnymi Z dotychczaso- 
wych doświadczeń wynika, że kooperacja jest istotnym żród- 
tem szybkiego wzrostu produkcji gospodarstw kooperują- 
cych i dochodów ich członków. 

Szybki rozwój przemysłu spożywczego zapewni większy 
asortyment produktów żywnościowych, lepiej dostosowa- 
nych do wymagań nauki o żywieniu, a także do upodobań 
konsumentów Kraj nasz ma duże możliwości powiększania 
produkcji żywności. a przemysł spożywczy powinien się stać 
jednym z głównych przemysłów naszej gospodarki. Progno- 
zy rozwoju ludności świata i produkcji żywności wskazują, 
że zapotrzebowanie na żywność i surowce rolne będzie sta- 
le wzrastać Dlatego eksport żywności powinien zajmować 
trwałe miejsce w naszych obrotach handlowych. 

Dużo uwagi w materiałach XV Plenum KC poświęca się 
przemysłom produkującym dla rolnictwa środki produkcji, 
zwłaszcza maszyny i urządzenia techniczne, nawozy sztucz- 
ne, chemiczne środki ochrony roślin i środki do konserwacji 
pasz oraz żywienia zwierząt, materiały budowlane. Rolni- 
ctwo potrzebuje tych środków coraz więcej. Nie umniejsza- 
jąc znaczenia wiedzy fachowej producentów rolnych, ich u- 
miejętności zawodowych, które stale należy doskonalić, trze- 
ba podkreślić, że środki produkcji w dużej mierze przesądza- 
ją o wynikach produkcyjnych rolnictwa. Już w najbliższych 
latach przewiduje się więc znaczny wzrost nakładów inwe- 
stycyjnych na rozwój przemysłów produkujących dla rolni- 
ctwa oraz przemysłu spożywczego. 

XV Plenum KC zwróciło też uwagę na społecznie ważny 
problem racjonalizacji modelu konsumpcji W Polsce Ludo- 
wej osiągnęliśmy ogromny postęp w poprawie odżywiania 
się społeczeństwa. Pod względem przeciętnej spożycia okreś- 
lonej w kaloriach i białku zwierzęcym na jednego mieszkań- 
ca — Polska należy obecnie do grupy krajów dobrze odży- 
wiających się. Jednak nie jest jeszcze w pełni pokryte zapo- 
trzebowanie społeczeństwa na mięso i jego przetwory, cho- 
ciaż wzrost spożycia m.ęsa w przeliczen'u na 1 mieszkańca 
w latach 1971—74 wyniósł około 13 kg i osiagnął prawie 66 ks, 
co stawia nasz kraj na 15 miejscu w świecie. W latach na- 
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stepnych będziemy nada] zwiększać pogłowie zwierząt oraz 
produkcję raięsa, mleka i jaj. Kształtując racjonalny model 
konsumpcji, powinniśmy popularyzować większe spożycie 
mleka i jego przetworów oraz warzyw, owoców i ich przet- 
worów. Już obecnie są możliwości zwiększenia produkcji na 
rynek wielu przetworów mleczarskich bardzo waznych z 
punktu racjonalnego żywienia. 


, piekn KC postawiło przed członkami partii zadanie 
Ń kształtowania społeczno-politycznego klimatu wokół zło- 
żonej problematyki żywnościowej, mobilizacji społeczeństwa 
do wytrwałej realizacji ogromnego w swej skali, wieloletnie- 
go programu żywnościowego, mającego przecież podstawowe 
znaczenie dla poprawy bytowych warunków narodu. 


Sekretariat KC określił zasady polityczno-organizacyjnej 
działalności organizacji i instancji partyjnych po XV Plenum. 
Do końca br. we wszystkich POP powinny się odbyć zebra- 
nia, na których szeroko omawiana będzie problematyka go- 


spodarki żywnościowej na tle rozwoju całej gospodarki na- 


rodowej. 


W organizacjach partyjnych działających na wsi, w uspołe- 
cznionych przedsiębiorstwach rolnych, organizacjach i in- 
stytucjach obsługi rolnictwa, w zainteresowanych jedno- 
stkach naukowo-badawczych, w zakładach przemysłu spoży- 
wczego i innych ogniwach gospodarki narodowej pracujących 
dla potrzeb rolnictwa i gospodarki żywnościowej powinny się 
odbyć po dwa zebrania partyjne. Na pierwszym — informa- 
cyjnym — wyłoniony zostanie zespół towarzyszy do dokona- 
nia oceny aktualnego stanu produkcji w zakładzie (wsi) lub 
działalności jednostki naukowo-badawczej oraz opracowania 
wniosków Wninsk; powinny bvc omówione i zaakcepto- 
wane na następnym zeDraniu paiiy Jnyin. 


W środowiskach wiejskich, w których działają również ko=_ 
ła ZSL, przewiduje się organizowanie wspólnych zebrań. Po- 


- łączone siły PZPR i ZSL na wsi i w gminach, które będą nie- 


wątpliwie wspierane przez przodujących rolników bezpartyj- 
nych, są w stanie efektywnie rozwijać aktywność społeczno- 
-produkcyjną wszystkich rolników. Przewidujemy, że komi- 
tety gminne partii wraz z gminnymi komitetami ZSL wyko- 
rzystają wnioski z zebrań wiejskich i z POP w instytucjach 
i organizacjach obsługi rolnictwa i opracują efektywny plan 
działalności społeczno-gospodarczej gminy na rok 1975 i la- 
ta następne, do 1980 roku. 


Tak ujęte problemy dalszego rozwoju rolnictwa w gminie 
powinny stanowić ważny element dyskusji i postanowien 
gminnych konferencji sprawozdawczo-wyborczych partii. 


Podkreślam z naciskiem potrzebę szczegółowego sprecyzo- 
wania zadań wiejskich organizacji partyjnych i kół ZSL oraz 
gminnych ogniw partyjnych na rok 1975. Kończy się rok 
1974, rok wielkich anomalii klimatycznych, który wyma- 
gał ogromnego wysiłku rolników. W roku tym ostrzej dały 
znać o sobie słabości organizacyjne i techniczne, które wy- 
magają eliminacji w latach następnych. Równocześnie w 
roku 1974 osiągnęliśmy dalszy wzrost produkcji globalnej 
rolnictwa. Uwidoczniły się przy tym ścisłe związki rolnictwa 
z całą gospodarką narodową. Pracownikom rolnictwa przy- 
szła z pomocą łudność rniejska, robotnicy z przemysłowych 
zakładów pracy, wojsko, młodzież. Tę ogólnonarodową współ- 
odpowiedzialność za plony powinni wszyscy członkowie partii 
w dalszym ciągu propagować. 


Rolnictwo wchodzi w okres zimy 1974/75 w odmiennej niż 
zwykle sytuacji: 


© zrasiewy zbóż ozimych są mniej wyrośnięte i będą wymagały 
silniejszego wiosennego nawożenia; 


6 opóźniły się orki zimowe; część prac przesunie Się na wiosnęz 


© zasiewy roślin jarych będą wymagały intensywniejszego na- 
wożenia, a zatem miesiące zimowe należy wykorzystać do zgroma- 
dzenia większych iłości nawozów mineralnych; 


© w wielu przypadkach zakopcowano mokre ziemniaki, Takie 
kopce wymagają zwiększonej kontroli ze względu na groźbę pro- 
cesów gnilnych; 


© zajdzie niewątpliwie potrzeba dodatkowych zasiewów zbóż ja- 
rych i rolnicy powinni wcześniej zaopatrzyć się w ziarno siewne; 


© w bieżącym roku wykorzystane zostaną w większym stopniu 
rezerwy nasion wielu gatunków roślin, należy zatem zwiększać 
areał kontraktacji, aby cdbudować rezerwy i zapewnić przemysłowi 


więcej surowców. 


Dużej troski rolników i instruktorów rolnych wymaga 
produkcja zwierzęca. Chodzi o to, aby nadal zwiększać chów 
zwierząt, racjonalnie gospodarzyć zebranymi paszami. Okres 
zimowy powinien być wykorzystany m.in. w kółkach rolni- 
czych i urzędach gmin do oceny stanu rolniczego wykorzy- 
stania ziemi i określenia sposobów zagospodarowania grun- 
tów PFZ oraz rozmiarów pomocy dla gospodarstw mniej in- 
tensywnych, aby w roku przyszłym polepszyć intensywność 
gospodarowania użytkami rolnymi. 


Rolnictwo wchodzi w okres zimy, która jest tylko pozor- 
nie martwym sezonem. Wszyscy rolnicy i pracownicy rolni- 
ctwa powinni okres zimowy wykorzystać do jak najlepszego 
przysotowania się do wiosny roku 1975, końcowego roku 
bieżącego planu 5-letniego, roku VII Zjazdu partii. 
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Państwowe gospodarstwa rolne 


KAROL GAWŁOÓWSKI 
Dyrektor Generalny w Ministerstwie Rolnictwa 


chwały XV Plenum KC PZPR stawiają całemu rolnictwu 
U rosnące zadania produkcyjne. Przyrost produkcji w rol- 
nictwie odbywać się będzie przy malejącej liczbie zatrud- 
nionych bezpośrednio w produkcji rolnej i przy przechodze- 
niu coraz większej ilości użytków rolnych z Państwowego 
Funduszu Ziemi do gospodarstw uspołecznionych, w tym w 
wielu rejonach kraju głównie do PGR. Intensyfikacja pro- 
dukcji z jednostki powierzchni wymagać będzie w tych wa- 
runkach przyspieszenia tempa unowocześniania całego rol- 
nictwa. W procesie tym istotna rola przypadnie państwowym 
gospodarstwom rolnym, ich załogom 1 podstawowym orgsa- 
nizacjom partyjnym. Od załóg PGR i ich aktywu oczekuje się 
nie tylko utrzymania tempa przyrostu produkcji wyższego 
niż w całym rolnictwie, ale także wzmożonego wdrażania no- 
woczesnych metod gospodarowania do innych sektorów rol- 
nictwa. 


Dotychczasowy rozwój państwowych gospodarstw rolnych 
umożliwia rozszerzenie ich dotychczasowej roli w ogólnym 
rozwoju rolnictwa. 


p 


Szczególnie istotne znaczenie, warunkujące postęp w pro- 
dukcji rolnej całego rolnictwa, ma produkcja i dostawy z 
PGR rolniczych środków produkcji, głównie nasion i zwie- 
rząt hodowlanych. Rozpowszechnianie nowych, wysokoplen- 
nych odmian roślin uprawnych przyczynia się do szybszego 
wzrostu plonów, a hodowla i rozprowadzanie zwierząt za- 
rodowych do podniesienia genetycznych wartości pogłowia 
zwierząt. 


W uprawie zbóż, rzepaku, buraków cukrowych, ziemniaków 
i kukurydzy PGR wprowadzają stopniowo nowoczesne tech- 
nologie na podstawie instrukcji agrotechnicznych i kart tech- 
nologicznych opracowanych w latach 1973-1974 przez resor- 
towe instytuty naukowe. Wprowadzenie nowych metod pole- 
ga na dostosowaniu nowoczesnej agrotechniki do posiada- 
nych środków (maszyn, nasion, herbicydów itp.) przy nowo- 
czesnej organizacji pracy. Działanie to przyczynia się do uzy- 
skiwania coraz lepszych wyników produkcyjnych. 


W ciągu 3 lat PGR powiększyły areał kukurydzy z 165 
tys ha do 280 tys. ha. W areale paszowym na gruntach or- 
nych zajmuje ona już blisko 40 proc. Nowym przedsię- 
wzięciem jest uprawa kuk'arydzy na ziarno, oparta na dosta- 
wach nasion i maszyn z importu. W biezącym, niekorzystnym 
dla kukurydzy roku w Kombinacie PGR Manieczki uzyskano 
plony wyższe niż innych zbóż. Jeśli wdrożenia te będą nadal 
korzystne, PGR rozszerzą uprawę kukurydzy na ziarno w od- 
powiednich rejonach, przyczyniając się w ten sposób do ogra- 
niczenia importu. 
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PGR coraz szerzej stosują nowoczesną technologię upraw 
burakow cukrowych polegającą na kompleksowym zmecha- 
nizowaniu prac i stosowaniu nowoczesnych środków uprawy. 


Wdrażanie przemysłowego systemu produkcji roślinnej za- 
kłada optymalne wykorzystanie zestawów maszyn do uprawy 
i sprzętu, pracujących wyłącznie w systemie brygadowym. 
Nowe technologie w produkcji roślinnej, przy zastosowaniu 
sprzętu o wysokiej wydajności, prowadzą zarówno do kon- 
cen!racji ziemi i środków produkcji, jak i pogłebiania specja- 
lizacji przedsiębiorstw. 


* 


Nowoczesne technologie znalazły w ostatnich latach szero- 
kie zastosowanie w produkcji zwierzęcej, co umożliwiło zna- 
czne przyspieszenie realizacji zadań planu 5-letniego. Zmo- 
dernizowano i modernizuje się budynki inwentarskie. Obec- 
nie PGR nastawione są na budowę wyłącznie nowoczesnych 
budynków inwentarskich typu fermowego. dostosowanych do 
postępowych technologii, umożliwiających koncentrację ga- 
tunków i rodzajów zwierząt. Koncentruje się również wycho- 
walnie cieląt, jałowizny, fermy owcze itp. 


W nowoczesnych, (funkcjonujących już fermach PGR u- 
zyskują wyniki produkcyjne i ekonomiczne lepsze od uzy- 
skanych w systemie tradycyjnym. Fermy przemysłowe cha- 
rakteryzują się przy tym rytmicznością produkcji i jednolitą 
technologią żywienia, co daje produkcję bardziej wyrównaną. 
Technologia żywienia w fermach polega na  monodiecie 
k:szonkowej z dodatkiem paszy treściwej (młode bydło opa- 
sowe) i przechodzeniu na pasze pełnoporcjowe. Obecnie bu- 
duje się nowe wytwórnie pasz pełnoporcjowych, między in- 
nymi w Kombinacie Łąkarskim Wizna, woj. białostockie. 


Poszukiwanie wyższej efektywności produkcji prowadzi 
do programowania kompleksów fermowych. grupujących 
w danym rejonie fermy gospodarstw państwowych i in- 
nych gospodarstw  uspołecznionych. Z kompleksem  fer- 
mowym mogą być także skooperowane gospodarstwa in- 
dywidualne. W skład kompleksu będą włączane nie tyl- 
ko nowe fermy, ale także stare obiekty inwentarskie. 
Kompleks fermowy zapewniać będzie we własnym zakres:e 
produkcję materiału reprodukcyjnego oraz rozw:jać własną 
produkcję pasz przemysłowych. 


Fermy przemysłowe przynoszą także nowe problemy w za- 
kresie ogólnej koncepcji przestrzennej zabudowy wielkotowa- 
rcwych przedsiębiorstw rolnych. Wysoka koncentracja po- 
głowia zwierząt w fermach wymaga ich lokowania — ze 
względów sanitarno-weterynaryjnych, uciążliwości dla oto- 
czenia, ochrony środowiska itd. — w odpowiednim oddalen:u 
od osiedla oraz cieków wodnych i innych terenów podlega- 
jacych ochronie. Stosunkowo niskie zatrudnienie i wielozmia- 
nowy system pracy pozwolą przy tym na swobodne dowoże- 
nie załogi, bez konieczności utrzymywania jej na stałe na 
miejscu w fermie. 


Postęp organizacyjno-techniczny wpływa w sposób istotny 
na kształtowanie całej zabudowy przedsiębiorstw roinvcn. 
Przejście na duże pola i brygadowy system pracy wymaga 
koncenwowania sprzętu w jednym ośrodku dyspozycyjnym. 


nośnikiem nowoczesności w rolnictwie 


Prowadzi to do wykształcenia ośrodków gospodarczych kon- 
centrujących sprzęt, środki transportowe, zaplecze warszta- 
towe, magazynowe itp. Prowadzi to także do koncentrowania 
budownictwa mieszkaniowego w jednym osiedlu, co zapewnia 
poprawę warunków socjalno-bytowych załóg. 


Wielkość przedsiębiorstwa powinna pozwalać na dogodne 
oreanizowanie produkcji z centralnego ośrodka gospodarcze- 
go. W istniejących przedsiębiorstwach wielozakładowych po- 
winny szybko następować procesy integrujące poszczególne 
zakłady w jeden zwarty organizm gospodarczy. W wielu re- 
jonach występują już silne zgrupowania PGR, obejmujące 
większość areału użytków rolnych w danym rejonie. 


Organizowanie dużych obszarowo przedsiębiorstw, o wy- 
sokim stopniu koncentracji ziemi i technicznych środków pro- 
dukcji, pozwala na współdziałanie w zakresie produkcji i u- 
sług z pozostałymi sektorami rolnictwa. Kooperacja PGR z 
gospodarstwami indywidualnymi, kółkami rolniczymi i rol- 
niczymi spółdzielniami produkcyjnymi wpływa nie tylko na 
wzrost produkcji rolnej, ale stwarza możność planowezo od- 
działywania państwa na społeczno-pospodarcze przekształce- 
nia w rolnictwie. Zapoczątkowane w tym zakresie działanie 
polega na świadczeniu usług techniczno-organizacyjnych ! za- 
opatrzeniowych, poprawie wspólnymi siłami warunków soc- 
jalnych i kulturalnych, podejmowaniu inwestycji uwzględ- 
niających potrzeby zainteresowanych kooperantów, pogłębia- 
niu specjalizacji i wykorzystania zdolności produkcyjnych dla 
obopólnej korzyści stron kooperujących. Kooperacja przy- 
czynia się w niektórych rejonach do szybszego wykonania 
prac polowych, lepszego zagospodarowania młodego inwen- 
tarza do aalszego chowu oraz do poprawy warunków socjal- 
nych i kulturalnych na wsi. 


współdziałanie PGR z innymi sektorami rolnictwa zostało 
— na szerszą skalę — praktycznie zapoczątkowane w 1942 ro- 
ku. Uchwała Rządu z 13.XII.1973 r., usuwając szereg przesz- 
kód formalnych, stwarza podstawy prawne do rozszerzenia 
kooperacji. W wielu przypadkach konieczne jednak będzie 
przełamanie dotychczasowych wzajemnych uprzedzeń i Zli- 
kwidowanie istniejącej jeszcze izolacji niektórych przedsię- 
biorstw od reszty wsi. Pozytywną rolę mogą tu odegrać or- 
ganizacje i instancje partyjne we współdziałaniu z ZSL. 


e 


Zmiany w organizacji przedsiębiorstw, usprawnienia orea- 
nizacji pracy, wdrażanie nowoczesnych technologii produkcji, 
oddziałując na ogólny rozwój gospodarstw państwowych, 
wpływają na zasadnicze przemiany w warunkach pracy za- 
łóg PGR. W coraz większym stopniu praca ludzka jest za- 
stępowana przez maszyny. Pracownik PGR zmienia się w no- 
woczesnego robotnika, o wysokich kwalifikacjach zawodo- 
wych, będącego operatorem nierzadko skomplikowanych ma>= 
szyn i urządzeń. 


W zrastający stopień mechanizacji produkcji narzuca odpo- 
wiednio wysokie wymagania kwalifikacyjne załogom. Row= 
nolegle ze wzrostem kwalifikacji pracowników rosnie ich 


społeczno-zawodowe zaangażowanie, wyrażające się w tros- 
ce o dobro przedsiębiorstwa, w rosnącej inicjatywie i go- 
spodarności, w coraz częstszym utożsamianiu własnych in- 
teresów z dobrem przedsiębiorstwa. Wzrasta przy tym udział 
samorządu robotniczego w kierowaniu przedsiębiorstwem, 
wytyczaniu kierunków jego rozwoju i przyjmowaniu współ- 
odpowiedzialności za realizację przyjętych zadań. Coraz sku- 
teczniejsze metody pracy stosują także podstawowe organiza- 
cje partyjne wielu przedsiębiorstw. 


W okresie ostatnich lat notujemy istotne zmiany w struk- 
turze zatrudnienia. Zmniejsza się liczba pracowników zatrud- 
nionych bezpośrednio w produkcji, natomiast bardzo znacz- 
nie zwiększa się liczba pracowników w działach obsługują- 
cych bezpośrednią produkcję rolną. Wiąże się to z włączaniena 
do państwowych gospodarstw rolnych zakładów związanych 
z obsługą, konserwacją i remontami sprzętu mechanicznego, 


elektronicznego, z chemizacją rolnictwa, automatyzacją pro- 
cesów itp. 


Rozszerzająca się skala zawodów niezbędnych w nowo- 
czesnym wielkotowarowym gospodarstwie otwiera dla załóg 
PGR możliwości zdobywania nowych, wyższych kwalifikacji 


„1 zaspokajania ambicji zawodowych. W zmianach tych jest 


także miejsce dla aktywizacji zawodowej kobiet pracujących 
w gospodarstwach państwowych. 


Kształtowanie odpowiednich warunków pracy i życia za- 
łógy pracowniczych będzie mieć coraz większe znaczenie dla 
stabilizacji zatrudnienia, wiązania osobistych ambicji życio- 
wych z pracą w gospodarstwie państwowym. Zagadnienie to 
wiąże się także z problemem zapewnienia następstwa pra- 
cowników w gospodarstwach państwowych. Dlatego też ko- 
niecczne jest, aby aktyw partyjny przywiązywał odpowiednią 
wazę do poprawy warunków mieszkaniowych, socjalnych, 
kulturalnych, ochrony zdrowia i rozwoju kultury fizycznej 
załóg PGR. Istotną rolę na przyszłość może odegrać zajjew- 
nienie dzieciom pracowników PGR odpowiednich warunków 
rozwoju psychofizycznego, opieki wychowawczej i pomocy 
w nauce. 


Opierając się na dotychczasowym pestępie praluścyjnyin 
i organizacyjnym, także na wzmożonym dopływie nakładow 
inwestycyjnych i środków produkcji dla całego rolnictwa 23- 
powiedzianym na XV Plenum KC PZPR, załogi państwowych 
gospodarstw rolnych, ich organizacje partyjne i społeczne 
pracować będą nad tym, by każde przedsiębiorstwo — pod- 
nosząc w szybkim tempie produkcję — stawało się wzorem 
ij przykładem nowoczesnego gospodarowania, czynnie wpły- 
wajacym w swoim rejonie działania na postęp produkcyjny, 
socjalny i kulturalny pozostałych sektorów rolnictwa. 
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Elementy nowoczesności i postępu 


JERZY MAZURCZAK 


EZIZEWEZREE TTP PREZO R EZ OC ZY ZZ TTE REY Z R TEZ ZZOZ PY TOOL ZOO EE ZR RTZ ZZZZÓRZZO ERZE Z RTZ ZZÓA) 


P odstawową cechą obecnego stanu produkcji zwierzęcej jest 
duża liczba zwierząt w jednym obiekcie gospodarskim. 
Zjawisko to występuje zarówno w gospodarstwach uspołecz- 
nionych, jak i indywidualnych, różnice dotyczą tylko skali 
ilościowej hodowli. 


Wzrost ilościowy hodowli wynika z sytuacji rozwojowej, 
narastającego zapotrzebowania na białko zwierzęce i z ra- 
chunku ekonomicznego. Określa on zasadniczy, perspektywi- 
czny, nieodwracalny kierunek działania w rolnictwie. Popyt 
na białko zwierzęce będzie stale wzrastał, i to szybciej od 
możliwości jego pokrycia. 

Kierunek ten występuje w produkcji zwierzęcej na całym 
świecie, zarówno w gospodarce kapitalistycznej, jak i socjali- 
stycznej. Jesteśmy świadkami tych zmian również w Polsce, 
czego przykładem są rozwijające się fermy przemysłowe, 
kombinaty PGR. gospodarstwa specjalistyczne oraz różne 
formy hodowli zespołowej (SKR). 


Nie należy jednak utożsamiać masowej produkcji zwierzę- 
cej z pojęciem nowoczesności produkcji Zasadniczym ele- 
mentem nowoczesności w masowym systemie hodowli zwie- 
rząt jest zmieniona rola hodowcy — producenta. Przestaje 
on być hodowcą w tradycyjnym pojęciu, staje się natomiast 
wykwalifikowanym robotnikiem. spełniającym określone, 
wyspecjalizowane czynności w zintegrowanym systemie całej 
produkcji zwierzęcej. Dla udowodnienia tej tezy można po- 
służyć się najprostszym przykładem. 

W tradycyjnym systemie mała hodowla drobiu była opar- 
ta na własnych, naturalnych paszach. własnych budynkach 
gospodarskich 1 własnym materiale hodowlanym. Jeśli w 
tym gospodarstwie powstaje hodowla brojlerów, wszystkie 
wymienione elementy (pasze, materiał hodowlany, budynki i 
ich uzbrojenie aklimatyzacyjne) muszą być dostarczone do 
gospodarstwa, i w tak zmienionym systemie hodowlanym tyl- 
ko w niewielkim procencie jest możliwe wykorzystywanie 
własnych surowców znajdujących się w gospodarstwie. 


W tej sytuacji hodowca zamienia się w robotnika dającego 
swą pracę, natomiast środki produkcji są wprowadzane do 
gospodarstwa przez system organizacji kooperujących w tej 
produkcji, jak wytwórnie pasz. instytucje dostarczające wy- 
posażenia, wylęgarnie dostarczające materiału hodowlanego, 
przemysł chemiczny produkujący premiksy (mieszanki od- 
żywcze witaminowo-mineralne). Istotnym i podstawowym 
elementem takiej masowej produkcji jest więc sprawne dzia- 
łanie jednostek kooperujących. Jest to następny element de- 
cydujący o nowoczesności produkcji, a zarazem najbardziej 
kłopotliwy do rozwiązania w aktualnych warunkach. 

Tworzenie różnych form gospodarki zespołowej jest jed- 
nym z naczelnych haseł polityki rolnej partii, większość 
posunięć organizacyjnych zmierza w tym właśnie kierunku. 
Jednocześnie z tworzeniem dużych ferm lub dużych gospo- 
darstw specjalistycznych powinna postępować działalność or- 
ganizacyjna zaspokajająca potrzeby rozwijającej się hodowli. 

Należy do niej tworzenie takich form organizacyjnych, przy 
których hodowca przyjmowałby na siebie przede wszystkim 
rolę wykwalifikowanego robotnika, i takich form kooperacji, 
które zapewniałyby dostarczenie wszystkich potrzebnych do 
hodowli elementów. Ta zasada nie jest jeszcze w dostatecz- 
nvm stopniu rozumiana i realizowana. 

Sytuacja często wysląda w ten sposób, że hodowca musi 
w dużym stopniu być organizatorem, koordynatorem i dos- 


Prof. dr hab. Jerzy Ma7rurczak, dyrektor Instytutu Fizjologii Zwie- 
rząt Wydz. Weterynaryjnego AR, dziekan Wydz. Weterynaryjnego 
AR w Warszawie, kierownik Zesbvołu Ucze!lniano-Przemysio'veso INn- 
stvtutu Fizjologii Zwierząt 1 Ku'nowskich Zakładów Farmaceuty- 
cznych „Polfa, członek Komisji Rolnej KC PZPR 
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tawcą. Dużo miejsca zajęłoby wyliczanie tych wszystkich je- 
dnostek organizacyjnych, które muszą tak współdziałać, aby 
można było prowadzić nowoczesną hodowlę w ekonomicznie 
opłacalnych warunkach. Dodatkowymi mankamentami są 
braki materiałowe, surowcowe, szczególnie zaś dotkliwa jest 
wadliwa organizacja służb specjalistycznych obsługujących 
produkcję zwierzęcą. 


Nie wystarczy tylko uwzględniać słuszne założenia, że ze- 
6 SAWA Ę R 
własne zasoby surowcowe w żywieniu zwierząt, ponieważ w 
nowoczesnych systemach hodowlanych obowiązują ostre ry- 
gory wprowadzania do cyklu produkcyjnego elementów, któ- 
rych gospodarstwo nie jest w stanie sobie zapewnić — na 
przykład premiksów. Takim wyraźnym negatywnym przykła- 
dem jest stosowanie kiszonek pochodzących z własnych u- 
praw — bez uzupełnień mieszankami mineralnymi, których 
na rynku jest znikoma ilość. 


Trudności te widzi się wyraźnie, jeśli się analizuje warunki 
prowadzenia takich systemów hodowlanych. iak hodowla 
opasów, letni tucz trzody chlewnej itp. Wiele potrzeb hodow- 
cy muszą zaspokajać poszukując na własną rękę elementów 
potrzebnych do produkcji (sprzętu do urządzenia stanowisk, 
komponentów paszowych, środków profilaktycznych). Trud- 
ności organizacyjne odbijają się bardzo wyraźnie na efek- 
tach produkcyjnych. Przychodzi na myśl porównanie do no- 
woczesnej fabrvki. w której wysoko wykwalifikowani ro- 
botnicy — zamiast wykonywać powierzone im czynności — 
poszukują części do maszyn, przy których mają pracować. 


Zachodzi więc potrzeba utworzenia takiego systemu koope- 
racji w którym hodowca będzie przetwarzał w pracy hodo- 
wlanej otrzymane materiały, wydając gotowy produkt w po- 
staci żywca lub produktów pochodzenia zwierzęcego. Jeśli za- 
sada ta nie będzie sprawnie realizowana, powstaną hamulce 
uniemożliwiające prawidłowy rozwój masowej hodowli. Do- 
celowym założeniem organizacyjnym musi więc być taki sy- 
stem, w którym hodowca, specjalizujący się w określonej ho- 
dowli, będzie miał do czynienia z jednym kooperantem spe- 
cjalizującym się w tym dziale produkcji zwierzęcej. 

Nowoczesna produkcja zwierzęca w makroskali polega na 
Ścisłej integracji różnych dziedzin gospodarki narodowej. na 
sprawnie działającej kooperacji z zespołami hodowlanymi. 
Warto bliżej przedstawić obecny stan kooperacji w produkcji 
zwierzęcej, wykazując, jakie następstwa dla tej produkcji ma- 
ją wadliwie funkcjonujące formy kooperacji. 


W przypadkach powstawania gospodarstw specjalistycz- 
nych nastawionych na hodowlę bydła, niezależnie od liczeb- 
ności obsady (100 czy 1000 sztuk), poprawnie rozumiana ko- 
operacja zapewnia dostarczenie przez przemysł chemiczny od- 
powiednich zestawów mieszanek mineralnych, neutralizuą- 
cych skutki żywienia monodietami opartymi na kiszonkach. 
Jeśli nie dostarczy się potrzebnych komponentów żywienio- 
wych, w hodowli wystąpią objawy regresji, to znaczy zmniej- 
szona rozrodczość zwierząt. masowe choroby przemiany ma- 
terii, choroby gruczołu mlecznego. W konsekwencji stan li- 
czebny obory nie zmieni się, natomiast produkcyjność zo- 
stanie obniżona, wzrosną nakłady na leczenie I nakłady na 
jednostkę produkcji. 


Nie ma potrzeby wykonywania specjalistycznych analiz 
ekonomicznych, aby obliczyć, ile kosztuje źle skoordynowa- 
na produkcja na przykład tuczu sezonowego, kiedy zwierzę- 
ta, umieszczone w nieodpowiednich stanowiskach i otrzymu- 
jące wadliwie przygotowaną paszę, zaczynają chorować z 
objawami zaburzeń przewodu pokarmowego (jest to nie tyle 
wynikiem takiego systemu tuczu, ile braku informacji facho- 
wych o takim systemie). W takich sytuacjach nie musi do- 
chodzić do padnięcia sztuk. Straty powoduje już to, że w 
okresie choroby przyrosty są minimalne, a w końcowym o0b- 
rachunku uzvskuje się średnie zużvcie 5—8 kg paszy na I ES 
przyrostu. gdv w warunkach prawidłowych zużycie to winno 
wynosić około 3 kg. 


w produkcji zwierzęcej 


Opisywana sytuacja i jej podobne nie poprawią się, jeśli 
będzie to zespół hodowlany czy kombinat tylko z nazwy. Ja- 
ko nierozłączną część składową takiej hodowli trzeba widzieć 
kooperujące zespoły obsługujące hodowlę. Istotną sprawą jest 
również forma usług pełnionych przez specjalistyczne służby 
rolne na rzecz hodowli. Wiele się mówi o usprawnieniu po- 
stępowania profilaktycznego w hodowli masowej. W prakty- 
ce jednak struktura służb obsługujących różne formy hodowli 
nie jest dostosowana do współczesnych potrzeb. 


Z rozważań tych wynika konieczność poszukiwania nowych 
torm organizacyjnych, które zapewnią poprawną obsługę pro- 
dukcji zwierzęcej. Oddzielna organizacja wytwarzania pasz 
przemysłowych i oddzielna organizacja hodowli powoduje 
np., że wytwórnie pasz, zainteresowane wykonaniem planu 
produkcyjnego, stosują częste zmiany poszczególnych skład- 
ników w zatwierdzonych recepturach (oficjalnie dopuszczal- 
ne). Hodowca nie jest informowany o wprowadzonych zmia- 
nach i skarmiając pasze o tej samej nazwie — faktycznie po- 
daje zwierzętom inne składniki. Jest to codzienny kłopot ho- 
dowcy, ponieważ przy gwałtownie zmienianej paszy wystę- 
pują u zwierząt zaburzenia chorobowe. 


Innym przykładem jest produkowanie uzupełnień do pasz 
przez różnych producentów, natomiast przemysł paszowy tyv- 
mi zagadnieniami nie zajmuje się w sposób dostateczny. W 
rezultacie organizatorzy nowoczesnych form produkcji zwie- 
rzęcej borykają się ze starymi, tradycyjnymi kłopotami, któ- 
re polegają między innymi na nierytmicznych dostawach. na 
braku w sieci handlowej wielu potrzebnych dodatków pa- 
szowych itp. 

Należy przyjąć za konieczne stworzenie takich warunków, 
w których przemysł paszowy będzie zaopatrywał hodowlę we 
wszystkie elementy związane z żywieniem zwierząt, a efekt 
działania tego przemysłu będzie się mierzyć efektami produk- 
cyjnymi hodowli. Byłby to przykład skuteczniejszego wdra- 
żania założeń nowoczesnych form produkcji zwierzęcej. 


Program rolny partii przewiduje tworzenie różnych syste- 
mów kooperacji gospodarki chłopskiej z państwowymi go- 
spodarstwami rolnymi. Kooperacja taka w zakresie produk- 
cji roślinnej jest znacznie łatwiejsza, natomiast w zakresie 
produkcji zwierzęcej może powodować wiele kłopotów. Roz- 
wiązywanie tych kłopotów będzie łatwiejsze, jeśli przyjmie 
sie zasadę poprawnie ustalonego rachunku ekonomicznego 
dla projektowanej kooperacji. 


Należy rozważyć tezę, że kombinaty kooperujące z go- 
spodarstwami indywidualnymi powinny przyjąć na siebie ro- 
łę koordynatora produkcji w rejonie swego oddziaływania, 
zapewniając na zasadzie obopólnej opłacalności obrót zwie- 
rzętami, dostawę pasz, zaopatrzenie w sprzęt, dostawę do- 
datków paszowych itp. Bardzo istotnym elementem leżącym 
u podstaw tak pojętej kooperacji są efekty produkcyjne kom- 
binatu. Należy wyraźnie stwierdzić, że kombinat, który ma 
wadliwe wskaźniki w produkcji zwierzęcej (niska mleczność 
krów, nadmierne zużycie paszy na 1 kg przyrostu żywca, zły 
stan zdrowotny zwierząt), nie będzie w stanie stworzyć prawi- 
dłowej kooperacji z gospodarstwami chłopskimi, które Pro 
dukują w bardziej ekonomiczny sposób. 


Nowoczesne systemy produkcji zwierzęcej, oparte między 
innymi na kolektywnym współdziałaniu państwowych gospo- 
darstw rolnych z gospodarką chłopską, są jednym z podsta- 
wowych założeń polityki rolnej partii. Powodzenie w reali- 
zacji tego programu uwarunkowane jest dobrą znajomością 
omawianych wyżej zależności, które powinny stać się przed- 
miotem analizy organizacji partyjnych w całym pionie pro- 
dukcji rolnej. Myślą przewodnią w pracy aktywu partyjnego 
wszystkich służb rolnych powinno być założenie, że pozyski- 
wanie maksymalnej ilości pogłowia zwierząt i produktów po- 
chodzenia zwierzęcego jest istotnym celem, ale nie za wszel- 
ką cenę: koszt tej produkcji powinien stać się podstawowym 
wskaźnikiem określajacym perspektywy rozwoju tej dziedzi- 
ny gospodarki narodowej. 


Potrzeba. 
reorientacji 


STANISŁAW OZONEK 


ow. Ryszard Kapla, sekretarz KG 

PZPR w Sztabinie w pow. augu- 
stowskim, wydobył z szafy pękaty sko- 
roszjt z protokołami z posiedzeń Komi- 
tetu Gminnego i zaczął je wertować in- 
formując jednocześnie: 


— Nasza organizacja partyjna liczy 
272 członków, jest w tym 127 rolników. 
W ZSL jest około 180 członków, w tym 
130 rolników. Nie jest to wcale taka 
mała siła. Po pierwsze — chłopi należą- 
cy do naszych organizacji to dobrzy, 
światli, społecznie i produkcyjnie ak- 
tywni rolnicy. A po drugie — działamy 
wspólnie. W roku ubiegłym odbyliśmy 
wspólne posiedzenia naszych komitetów 
na następujące tematy: kwalifikacje 
rolników i rozwój oświaty rolniczej; 
formy pracy i metody działania służby 
rolnej; analiza rozwoju i pracy placó- 
wek świadczących usługi; analiza pra- 
cy członków PZPR i ZSL zatrudnionych 
w różnych instytucjach. W bieżącym 
roku odbyliśmy już trzy wspólne posie- 
dzenia — w marcu omawialiśmy list 
Sekretariatu KC i Prezydium NK ZSL 
w sprawie zadań rolnictwa w okresie 
wiosennym. Potem omawialiśmy pracę 
ZSMW. Ostatnie zaś posiedzenie po- 


święciliśmy analizie pracy GS. 


— Mamy kilkanaście tysięcy hekta- 


„rów, prawie dwukrotnie więcej, aniżeli 


gruntów ornych, bagien, lichych łąk i 
pastwisk — informuje Teresa Czule- 
wicz, kierowniczka służby rolnej, akty- 
wistka ZSL i KGW. — Z tego niedo- 
stępnego do niedawna obszaru 4.600 ha 
zostało zmeliorowanych. Trzeba było 
jednak przekonać ludzi, że zmeliorowa- 
ne łąki mogą być źródłem obfitości pasz, 
trzeba było zmienić nawyki i dawne 
poglądy. Postanowiliśmy zabrać się do 
tego razem. W roku ubiegłym osiągnę- 
liśmy jeszcze niewiele. Członkowie na- 
szych organizacji zebrali po około 100 
kwintali siana. Był to dobry początek. 
W tvm roku bvliśmy konsekwentni. 
Różnie nas różni oceniają. Mamy w 
gminie dobrze pracującą spółkę wodną, 
a w kółkach 22 rozrzutniki nawozów. 
Społna kupuje nawozy, Wysiewa i roz- 
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licza się z rolnikami. Nawozliśmy w 
tym roku 2100 ha zmeliorowanych łąk, 
osiągając do 250 kilogramow NPR na 
hestar. Ten rok był bardzo ciężki, ale 
m.mo to trzy razy zebraliśmy trawę z 
100 hektarów. Tod razu w maju zakisi- 
lismy około 2 tvs, ton. Czerwcowy shnis 
rolny wykazał, ze stiado bydła wzrosło 
w ciągu roku o 10 proc.. to znaczy o po- 
nad. T50 sztuk Takiego wzrostu nie 
micliśmy nigdy. Nasi rolnicy sprzedadzą 
w tym roku około 5 milionów litrów 
mleka i około 800 ton żywca wołowego. 
Takiej ilości też nigdv nie sprzedawali. 
I nigdy nie mieli takich dochodów Na- 
bierają więc zaufania do nas. A mv 
sprowadziliśmy w br 500 wysokiej kla- 
sy cieliczek rasy czarno-białej i zabie- 
gemy o jak najwięcej materiałów budo- 
włanych na budowę obór i chlewni. 


Na twarzach moich rozmówców ma- 
luje się zadowolenie. Mają do tego peł- 
ne prawo. Jeśli w Sztabinie 26 sospo- 
darstw podjęło specjalizację w hodowli 


młodego bydła rzeźnego. a 130 rolników 


podpisało z OSM umowy na wielolct- 
nie dostawy mleka. jest to wynik kon- 
sekwentnej realizacji wspólnych ustaleń 
obydwu Komitetów sprzed dwóch lat. 
,— Dawniej na zimowe szkolenie rolni- 
cze przychodziło po 2 lub 3 rolników — 
informuje tow. Kapla. — Wiosną roku 
ubiegłego problemowi podnoszenia kwa- 
Ufikacji rolniczych poświęciliśmy 
wspolne plenum. Jego uchwałę reali- 
żujemy konsekwentnie. Już w tym roku 
50 rolników zdało egzamin na wvkwa- 
lifikowanego rolnika. Teraz Zaczyna 
szkolenie 80 osób. Rozpoczynają pracę 
4 nowe zespoły PR. bedziemy ich mieli 
razem 10 8 osób uczy się w Telewiztj- 
nym Technikum Rolniczym. Na spotka- 
na z fachowcami przychodzi w czasie 
zimowego szkolenia co najmniej pało- 
wa rolników. 


Sztabin konkursie 
„Gmina — mistrz gospodarności”, a 104 
rolników współzawodniczy o tytuł mi- 
strza produkcji W roku ubiegłym wieś 
5ztabin zajęła drugie miejsce w powie- 
cie we współzawodnictwie, a wieś Cisów 
rzvcie. Wartość prac społecznych w ro- 
ku ubiegłym na terenie gminy przekro- 
czvła 2.6 mln zł. Działacze gminni zgod- 
nie stwierdzają, że siłą napędową tych 
działań jest rozumienie przez członków 
PZPR i ZSL swych zadań i roli we wSi. 


uczestniczy w 


— Po XV Pienum KC nie mamy jesz- 
cze konkretnego planu działania — KOoN- 
tynuował sekretarz KG — ale rozima- 
wialiśmy już na ten temat. Do najwa- 
żniejszych spraw nadal zaliczamy wy- 
Gzieranie bagnom łąk i pastwisk. po- 
prawianie gospodarowania na użytkach 
zwionych i zwiększanie stada bydła. 
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Mamy sporo rolników wybierających 
się na zasłużony odpoczynek. Należą im 
się rentv. Za te renty przejęliśmy w u- 
biegłvm i bieżącym roku 565 ha. Prze- 
widujemy, że do 1980 r. przejmiemy 
jeszcze około 500 gospodarstw. Wszyst- 
kie działki o powierzchni powyżej 2 ha 
przejmie w. zagospodarowanie Spał- 
dzielnia Kółok Rolniczych. Mniejsze 
działki będziemy oddawali rolnikom w 
dzierżawę. Rozpoczynamy 
naszej SKR. 


rozbudowę 


Słuchałem tvch 
pomysłow 


propozycji, sugestii, 
z uwagą i przyjemnością. 
Znaczą one bowiem. że ludzie ze Szta- 
bina mala już zarysowaną wizję swojej 
gminy. że plan działania. który w naj- 
bliższych dniach ustalą i uchwalą, bę- 
dzie planem przemyślanym, wspólnym, 
własnym. 


Mimo to wyjechałem ze Sztabina z 
umiarkowanvm optynnzmem. Przecież 
jest to gmina wzorcowa. Czym 
więc różni się od innych, zwykłych 
em:n? 


W Sztabinie rozmawialiśmy w trzy 
tyzodnie po XV Plenum KC. Intereso- 
wało mnie. jaką koncepcję swojej pracy 
mają obecnie towarzysze. jak dostrze- 
gają specyfikę swego terenu i wynika- 
jące z niej możliwości wzrostu produk- 
cji rolnej. Jestem przekonany, że w każ- 
dej gminie potrzebna jest teraz istotna 
reorientacja. własna myśl przewodnia 
A usłyszałem. moim zdaniem, o dal- 
szym cażu planu minionvch dwu lat, 
o kontynuacji działania. 


Wydaje mi się, że towarzysze z Szta- 
bina za dużo obiecują sobie po przyszłej 
SKR (choć od niej wiele będzie zale- 
żało). Wydaje mi się. że nie wszyscy 
działacze tamtejsi doceniają, czym może 
być dla ich regionu specjalizacja i ko- 
operacja w rolnictwie Trzy tygodnie. 
które upłynęły od Plenum, to okres, w 
którym już powinny były zrodzić się 
elementy tego, co nazwałem reorienta- 
cją w działaniu. własną myślą prze- 
wodnią każdej gminy. 


auka 


ZBIGNIEW KILIŃSKI 
Wojewoda szczeciński 


olnictwo szczecińskie rozwija się 

dynamicznie. Po wyzwoleniu tvch 
ziem posiadaliśmy na 100 ha użytków 
rolnych 2,2 sztuk bydła, 0,7 sztuk trzo- 
dy chlewnej, 0.8 sztuk owiec. Plony 
podstawowych zbóż wynosiły 7 q z! ha. 
ziemniaków 100 q i buraków cukrowvch 
150 q. 

W ub. roku mieliśmy 56.4 sztuk bvd- 
ła na 100 ha użytków rolnych, 1115 
sztuk trzody chlewnej na 100 ha grun- 
tów ornych. Plony 4 podstawowych zbóż 
wyniosły 31,2 q z I ha ziemniaków 209 
qi buraków cukrowvch 343 q. 

Wyniki te uzyskano przy zatrudnieniu 
w rolnictwie 232.1 tys osób, co stanowi 
28.9 proc. pracujących, natomiast w Sto- 
sunku do liczby mieszkańców ilość za- 
trudnionych w rolnictwie wynosi 248 
proc. Ilość ludności rolniczej w przeli- 
czeniu na 100 ha uzytków rolnych wsy- 
nosi 33. przy średniej krajowej 48.1. 

Dotychczasowe osiągnięcia rolnictwa 
szczecińskiego były możliwe dzięki in- 
spiratorskiej roli partii i olbrzymnemu 
wvysiłkowi organizacyjnemu ogniw $es- 
podarczych, wspieranych przez duiaia!- 
ność ludzi nauki. 

Na potencjał naukowy pracujący na 
rzecz rolnictwa województwa szczec:n- 
skiego składają się następujące waż- 


niejsze placówki: Akademia Rolnicza, 
Rolniczy Rejonowy Zakład  Doświal- 
czalny Barzkowice, Zakład  Dośw.ad- 


czalny Instytutu Zootechniki w Kolba 
czu, Stacja Doświadczalna Ocenv Od- 
mian, Terenowy Oddział Badawczy 
IMUZ. 

Placówki te prowadzą działalnesć 
naukowo-badawczą. rozwojową i waro- 
żeniową. Przyczyniła się ona w duzti 
mierze do rozwoju produkcji rolnej na- 
szego województwa. Z prac naukowo- 
badawczych, które miały istotny wpłrvw 
na wzrost produkcji, należy na pierw- 
szym miejscu wymienić wvyhodowan.e 
przez pracowników naukowych Akace- 
mii Rolniczej nowych odmian zbóż i 
roslin pastewnych, takich jak pszenica 
ozima Szelejewska, pszenica jara Go- 
rzowska, Sztywna i Lubuska. żyto Teira 
Gorzów, jęczmień jary Gryf  Lubusii. 
pcluszka Gryficka i Arkonia, rzepiź 
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szczecińska - praktyce rolniczej 


pastewny Szczeciński. Dzięki wprowa- 
dzeniu do uprawy tych odmian oraz in- 
nych, które okazały się przydatne w 
wyniku poletkowych doświadczeń od- 
mianowych przeprowadzonych przez 
stacje oceny odmian, jak również prac 
wdrożeniowych przeprowadzonych 
przez RRZD, mogliśmy odnotować szyb- 
ki wzrost, zwłaszcza produkcji zbóż. 
Prace hodowlane zaowocowały  ostat- 
nio nową odmianą jęczmienia jarego 
Kosmos. Za wybitny wkład w rozwój 
rolnictwa przez wyhodowanie kilku 
cennych odmian zbóż prof. dr Andrzej 
Słaboński otrzymał państwową nagrodę 
i „,Szatandar Pracy”. 


Inne badania Akademii Rolniczej 
skoncentrowały się na roślinach paste- 
wnych i produkcji pasz na gruntach or- 
nych. Wynikiem ich są zalecenia dla 
praktyki w zakresie doboru roślin. a- 
grotechniki i zasad użytkowania plonów 
głównych. poplonów ozimych, śŚcierni- 
Skowych, plonów wtórnych i wsiewek 
poplonowych. 


Akademia Rolnicza, TOB IMUZ oraz 
RRZD Barzkowice przeprowadziły kom- 
pieks badań oraz prac rozwojowych i 
wdrozeniowych zmierzających do in- 
tensyfikacji produkcji na 
użytkach zielonych. 


trwałych 


W  zootechnice należy wyróżnić pra- 
ce nad możliwościami zmniejszenia zu- 
zycia mleka pełnego w żywieniu cieląt, 
co doprowadziło do kilkunastomiliono- 
wych oszczędności w skali rocznej w 
warunkach PGR. 


* 


Określono znaczenie suszu z z=ielo- 
nek i okopowych w żywieniu bydła i 
trzody chlewnej. Dla  poszczezżólnych 
kierunków użytkowania zwierząt opra- 
cowano mieszanki pełnoporcjowe pasz, 
co ma bardzo istotne znaczenie dla 
przemysłowej produkcji zwierzęcej. 
Bardzo obiecujące są prace RRZD Bacz- 
kowice zmierzające do wyhodowania 
nowej rasy owiec. 


Radra pracowników naukowych i in- 
żynieryjno-technicznych zatrudnionych 
przy realizacji prac naukowo-badaw- 
czych, rozwojowych i wdrożeniowych 
przyczyniła się do wzrostu produkcji 
rolnej nie tylko w drodze osiągania i 
wdrazania do praktyki rolniczej wyni- 
ków badań i doswiadczeń ale również 
przez ksziałcenie wysońo kwalilikowa- 


nej kadry dla przedsiębiorstw i oerga- 
nizacji rolniczych oraz administracji 
rolnej, a także przez dalsze podnoszenie 
kwalifikacji tej kadry. Kształcenie 
kadry na studiach stacjonarnych stop- 
nia inżynierskiego i magisterskiego pro- 
wadzi Akademia Rolnicza, przy której 
funkcjonuje również Studium Zaoczne. 
Nowym sposobem podnoszenia kwalifi- 
kacji kadry inżynieryjnej są podyplo- 
mowe studia zawodowe. Uczelnia pro- 
wadzi studia podyplomowe w zakresie 
ekonomiki i organizacji  przedsię- 
biorstw rolnych oraz produkcji roślin- 
nej. Pracownicy naukowi biorą udział 
w szkoleniu kadry  inżynieryjno-tech- 
nicznej na różnego rodzaju kursach or- 
ganizowanych przez jednostki zatrud- 
niające tę kadrę oraz przez RRZD i 
SITR. 


Pracownicy Akademii Rolniczej wy- 
stępują również jako doradcy w jednos- 
tkach gospodarki narodowej. Ilość nau- 
czycieli akademickich prowadzących te- 
go rodzaju działalność wzrosła w 1973 
r. do 22 W latach 1971, 1972 i 1973 pra- 
cownicy uczelni przeprowadzili 106 ek- 
spertyz nadających się do zastosuwa- 
nia w praktyce. Organizowano oprócz 
tego sympozja, zjazdy i konferencje 
naukowo-techniczne, w których brali 
udział pracownicy nauki oraz praktycy. 
RRZD i Akademia Rolnicza współpra- 
cują z Zarządem Wojewódzkim ZSMW 
w zakresie pracy zespołów młodego 
rolnika i przysposobienia rolniczego. 


Mimo tego bezspornego i ewidentnego 
wkładu nauki w rozwój szczecińskiego 
rolnictwa aktualne jest w naszych wa- 
runkach stwierdzenie I sekretarza KC 
PZPR tow Edwarda Gierka na II Kon- 
gresie Nauki Polskiej: „Nie taimy. że 
dotychczasowy wpływ nauki na uno- 
wocześnienie technologii wytwarzania 
w naszej gospodarce. na unowocześnia- 
nie i odnawianie produkcji nie odpo- 
wiada potrzebom naszego kraju ani też 
możliwościom naszej nauki 1 naszego 
przemysłu W tej dysproporcji krwje się 
wielka rezerwa naszego rozwoju Mus- 
my wyzwolić ją i uruchomić”. 

Musimy sięgnąć po tę rezerwę tym 
bardziej, że zadania stojące przed voi- 
nictwem wojewodztwa szczecińskicgo 
są olbrzymie Wystarczy wspomnieć. ze 
w 1990 r mamy osiągnąć plony zbóż w 
wvsokosci 40 q z ha. pogłowie bydła w 
Stosunńu Go roku IYfŻ winno Się zwię- 


kszyć prawie półtorakrotnie i trzody 
chlewnej ponad dwukrotnie. Obserwa- 
cje wskazują, że zatrudnienie w rolnic- 
twie naszego województwa będzie ma- 
leć, natomiast globalna produkcja na 
1 ha użytków rolnych wzrośnie do war- 
tości ok. 33 tys. zł. a jednego zatrudnio- 
nego z 93,7 tys. zł w 1972 r. do 236,4 tys. zł 
w 1990 r. Będzie to można uzyskać je- 
dynie w drodze szybkich jakościowych 
zmian w technice, technologii i organi- 
zacji pracy oraz przy pomocy nauki i 
najnowszych jej zdobyczy. Umiejętność 
szybkiego korzystania z osiągnięć nauki 
i techniki staje się coraz istotniejszym 
warunkiem dalszego szybkiego rozwoju 
społeczno-gospodarczego. 


W dotychczasowej działalności nauki 
na terenie województwa można obok 
pozytywów wymienić czynniki ograni- 
czające jej efektywność na rzecz gospo- 
darki rolnej. Należą do nich: niepełne 
powiązanie nauki z praktyką rolną; roz- 
proszenie środków i tematyki badaw- 
czej; niepodjęcie przez placówki nau- 
kowo-badawcze, z przyczyn często o0- 
biektywnych, bardzo istotnej dla woje- 
wództwa problematyki; niedoinwesto- 
wanie jednostek i występujące braki w 
naukowej kadrze specjalistycznej; brak 
niektórych specjalistycznych placówek' 
naukowo-badawczych, np eXxonomiki i 
organizacji przedsiębiorstw rolnych. 


Efektywność posiadanego potencjału 
naukowego byłaby na pewno znacznie 
większa, gdyby działalnosć poszczegól- 
nych jednostek była lepiej skoordyno- 
wana w skali wojewódzkiej Tworzenie 
nowego. zetatyzowanego ogniwa inte- 
grującego nie wydaje się konieczne. 
Wskazane jednak byłoby utworzenie 
rady naukowej. w której skład weszli- 
by przedstawiciele wszystkich wspom- 
nianych uprzednio jednostek nauko- 
wych oraz ważniejszych jednostek gos- 
podarczych i administracji rolnej Tak 
uformowany „orean” winien działać pod 
egidą Urzędu Wojewódzkiego Nie wy- 
magałby on dodatkowych nakładów na 
fundusz płac. a zapewnałbv  koordy- 
nacię dziatalnosci wszystkich placówe« 
i ściślejsze powiązanie jej z potrzebami 
produkcji Zapewniałby zarówno koor- 
dvnację tematyczną. jak 1 powiazanie 
wszystkich trzech ogniw. a mianowicie 
prac naukowo-badawczych, rozwojo- 
wych i wdrozeniowych. 
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WŁADYSŁAW MAREK 
Kierownik Wydziału Organizacyjnego KW PZPR w Opolu 


anim w nowych gminach przystąpiły do pracy ogniwa administracji pań- 
Z stwowej, istniały już komitety gminne partii. Zadania władz gminnych 
zostały od początku jasno wytyczone: przyspieszyć wzrost produkcji rolnej. 
poprawić obsługę rolnictwa, w pełni zagospodarować miejscowe zasoby surow- 
cowe, poprawiać warunki codziennego życia. 


Komitet Wojewódzki i instancje po- 
wiatowe od chwili powoływania komi- 
tetów gminnych zwróciły szczególną u- 
wagę na właściwy dobór kadr do KG. 
Po konsultacji z komitetami powiato- 
wymi doszliśmy do wniosku, że na 
funkcje I sekretarzy KG należy skiero- 
wać dotychczasowych instruktorów KP. 
W niektórych powiatach, jak Brzeg, 
Grodków, Głubczyce i Kluczbork, wszy- 
stkie stanowiska I sekretarzy KG ob- 
sadzono instruktorami KP. Pozostałe 
KP częściowo obsadziły te stanowiska 
instruktorami. W efekcie 64 KG i KMiG 
rozpoczęły swą działalność z etatową 
obsadą I sekretarzy. 


Drugą istotną sprawą było opraco- 
wanie przez każdą gminę perspektywi- 
cznego programu  społeczno-gospodar- 
czego rozwoju i na tej podstawie kon- 
kretnych programów działania KG. 


W pierwszej połowie ubiegłego roku 
(a więc po półrocznych  doświadcze- 
niach KG) przeprowadziliśmy kontrolę 
pracy KG w całym województwie. Dy- 
skutowaliśmy z sekretarzami KG, a 
później z sekretarzami KP o formach 
i metodach działania KG, podkreślając 
pozytywne, godne upowszechnienia, i 
wskazując złe, nieprzydatne, które 
trzeba szybko eliminować. Dyskutowa- 
liśmy z sekretarzami KG także na 
krótkoterminowych kursach organizo- 
wanych dla nich przez Wojewódzki 
Ośrodek Propagandy Partyjnej i komi- 
tety powiatowe. W końcu ubiegłego ro- 
ku zwróciliśmy się do wszystkich sekre- 
tarzy KG z prośbą o wypowiedź na te- 
mat swej pracy. 


Zebrany z całego roku materiał był 
przedmiotem rozważań egzekutywy 
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KW. Poza dokonaniem uogólnień, po- 
mocnym komitetom gminnym w dal- 
szym doskonaleniu ich pracy, postano- 
wiono także dokonać etatowej obsady 
I sekretarzy KG we wszystkich pozo- 
stałych gminach (w ramach posiada- 
nych etatów instruktorskich). Od 1 lip- 
ca br. wszystkie stanowiska I sekreta- 
czy KG i KMiP są obsadzone przez pra- 
cowników etatowych. 


Obecni I sekretarze KG — z któ- 
rych większość mieszka na terenie swo- 
ich gmin — czują się gospodarzami 
terenu, znają dobrze jego potrzeby 
i możliwości, co ułatwia konkretyzo- 
wanie zadań i organizowanie ich reali- 
zacji. | 


O zwiększonym wpływie partii w Śro- 
dowisku wiejskim Świadczy ilość przy= 
jęć przodujących rolników. Jeśli w 
1971 r. przyjęto 312 kandydatów, a w 
1972 r. 470, to w 1973 r. — 599. a za 10 
miesięcy br. 587 kandydatów ze wsi. 


Obecnie w gminach zaczynają Się 
partyjne konferencje sprawozdawczo- 
-wyborcze. Jest to wydarzenie dużej 
wagi, jako że konferencje gminne odby- 
wają się po raz pierwszy od powołania 
KG. W programach na następną kaden- 
cję ujmowane są zadania wynikające z 
uchwały XV Plenum KC. Aktyw gmin- 
ny bowiem zdaje sobie sprawę z tego, 
że umocnienie partii na wsi będzie w 
dużej mierze uzależnione od wykona- 
nia zadań wytyczonych na XV Plenum 
KC, od dalszego  społeczno-gospodar- 
czego rozwoju wsi. 


Wiele miejsca w programach KG 
zajmie sprawa instytucji działających 
na rzecz rolnictwa W świetle uchwały 
XV Plenum KC musi nastąpić szybki 


rozwój usług tak pod względem iloś- 
ciowym, jak i jakościowym. KG Go- 
strzegają także rezerwy w procukcj 
rolnej, które w przyszłym roku i w la- 
tach następnych w pełni będą zagospeo- 
darowane, zwłaszcza że wele re:erw 
można wykorzystać bez większych ra- 
kładów inwestycyjnych. 


W ostatnich dwóch latach na teren.e 
gmin powołano do życia szkoły zb:0r- 
cze oraz zarządy organizacji spałecz- 
nych i masowych. Zaczął się kształto- 
wać model gminy jako ośrodka pol:ty- 
cznego i kulturalno-oświatowego wsi. 
Funkcję tego ośrodka spełniają emin- 
ne ośrodki propagandy partyjnej, osrod- 
ki kultury, bibliotek; i kluby. Pro- 
wadzi to jednak do rozproszenia sił ak- 
tywu społecznego, czego  przykłacem 
może być powoływanie dwóch o0sob- 
nych, a merytorycznie bardzo zbl:żo- 
nych rad programowych: gmunnezo 
ośrodka propagandy partyjnej oraz 
gminnego ośrodka kultury. Proponu'e- 
my aby z tych dwóch ośrodków pows'al 
jeden pod nazwą Gminny Ośrodek Pro- 
pazandy, Oświaty i Kultury — z iedną 
radą programową, który działać bęazie 
pod ideowym kierownictwem KG. 


Ważną sprawą będzie wypracowanie 
odpowiednich form pomocy gminom. 
Komitety powiatowe PZPR, które pr:e- 
kazały etaty instruktorskie do gmin, 
będą musiały wypracować for:nv !: me- 
tody działania opartevo na Szerosim 
aktywie partyjnym, przemwsśleć oapo- 
wiednie współdziałanie z pracown' kami 
etatowymi w gminach, kombinatach 
PGR i dużych zakładach pracw Na pe- 
wno problemy te znajaa odbicie na oo- 
wiatowych konferencjach sprawozdaw- 
czo-wyborczych. 


Na podstawie przeprowadzonych w 
województwie badań doszl'sn:v Go DT t- 
konania, że istnieje potrzeba dokonana 
dalszych przesunięć kadrowych z o- 
wiatów do gmin. Np. analiza vtatewe' 
obsady w instytucjach pow.atowycha 
pow. Olesno wykazała, że pracuje «= 
nich 1.569 osób, z tego  bezposrecn 
wyvłvw na działalnosć em.n ma 120 se. 
W samej służbie rolnej w naszym wo- 
jewództwie pracują 3732 oscby, z tes” 
tylko 1/3 w gminach, PCR iub s;:*- 
dzielniach produkcyjnych. Reszta na- 
tomiast zatrudniona jest w adm.n:stra- 
cji szczebla powiatowezo Ii wo:ewocc- 
kiego. Podobnie sprawy przedstawie 4 
się w służbie zdrowia. 


Problemów jest wiele i potr.eba w:e- 
le wysiłku, ażeby je rozwiącać z KOrZY- 
ścią dla gmin, których praca orcydO- 
wać będzie o realizacji prozramu żyw- 
nościowego i rozwoju proauskcji rol- 
nej. 


FRANCISZEK WALA 
| sekretarz KZ PZPR w CRS „Samopomoc Chłopska” 


Spółdzielczość zaopatrzenia i zbytu 
realizuje ważne i rozległe zadania w 
rozwoju kompleksu żywnościowego. O- 
kreślony dla niej zakres działania obej- 
muje zaopatrzenie produkcyjne gospo- 
darstw indywidualnych oraz częściowo 
jednostek  uspołecznionych gospodarki 
rolnej, skup większości produkcji to- 
warowej gospodarstw indywidualnych, 
zaopatrzenie konsumpcyjne  ftudności 
wiejskiej. szeroką działalność produk- 
cyjną i usługową. 


Tą szeroką problematyką gospodar- 
czą i społeczną zyje na co dzień nasza 
zakładowa organizacja partyjna. licząca 
ponad 450 członków i kandydatów. 


Sprawy problemowe, o podstawowym 
znaczeniu dla działalności CRS i spół- 
dzielczości zaopatrzenia i zbytu, są 
przedmiotem posiedzeń Komitetu Za- 
kładowego oraz ogólnych zebrań orga- 
nizacji, w tvm często otwartych, by 
iak najszersze grono aktywu politycz- 
nego i gospodarczego włączyć do dysku- 
sji i konsultacji. a następnie pozyskać 
iego wSpharcie w realizacji wspólnych 
postanowień. Zagadnieniami o mniej- 
szym zasiegu tematycznym zajmują się 
cddziałowe organizacje partyjne. 

Wskazać przy tym należy Ścisłe 
«snoldz:'ałan'ie ogniw partyjnych przy 
pedejmowaniu tematów dotyczących 
kilku środowisk. Upowszechniona zo0- 
siała m. in praktyka organizowania 
wspólnych zebrań kilku OOP, zaintere- 
sówanych określoną problematyką. lub 
posiedzeń eszekutvw tvch organizacji 
z udziałem kierownictw jednostex or- 
ganizacvinyvch (biur, zarządów. zakła- 
dów) w celu omówienia określonvch 
spraw i ustalenia sposobu ich załatwie- 
nia. 


Główne treści polityczne przenosi się 
systemem informacji wewnatrzpartyj- 
nej organizowanej przez KZ oraz zża- 


wodowej organizowanej przez Zarząd 
Główny CRS. Prowadzimy w Szerszym 
tematycznie zakresie szkolenie partyj- 
ne (zakładowa szkoła aktywu, zespoły 
problemowe i samokształcenie, szkole- 
nie podstawowe, punkty konsultacyjne), 
w którym corocznie bierze udział około 
600 osób. 


Wszystkie te działania rozwijają ak- 
tywmość polityczną i społeczną człon- 
ków partii i całej załogi. W tych warun- 
kach podejmowane dyskusje prowadzą 
do wniosków komstruktywnych, użyte- 
cznych dla działalności całej naszej in- 
stytucji. Wskazać tu chociażby można 
rozważania nad zmianami modelowymi 
spółdzielni w związku z nowymi  po- 
trzebami stworzonymi powołaniem 
gmin. Należy bowiem zapewnić odpo- 
wiedni rozwój gminnych spółdzielni, 
wyposażyć w niezbędną bazę technicz- 
ną oraz systematycznie i wielokierunko- 
wo oddziaływać na rzecz przekształce- 
nia gmin w ośrodki o znaczeniu gospo- 
darczym, dysponujące odpowiednią sie- 
cią handlową, produkcyjną i usługową, 
która coraz lepiej będzie zaspokajać po- 
trzeby wsi. 


Szybki rozwój poziomu materialnego 
i kulturalnego ludności wiejskiej wzma- 
ga zapotrzebowanie na usługi bytowe 
o charakterze tradycyjnym, ale jedno- 
cześnie wywołuje zapotrzebowanie na 
nowe rodzaje usług. Na zebraniach par- 
tyjnych żywo dyskutowany był model 
rozwoju tej działalności w związku z 
realizacją koncepcji gminnych ośrod- 
ków usług bytowych. Wiele uwagi po- 
święcamy ważnym z punktu widzenia 
rozwoju produkcji rolnej usługom re- 
montowo-budowlanvm i  transporto- 
wvm Ważnym zadaniem jest razbudo- 
wa gastronomii, nie tylko z myślą o 
mieszkańcach wsi. ale również dla ob- 
sługi rozwijającego się szybko ruchu 
turystycznego. 


Mimo iż w latach 1971-73 nastapił 


Szybka wzrost działalności usługowej, 


przy czym wartość usług dla ludności 


zwu:ekszyła sę w tlym czasie ponad 
awukrotnie. nadal dziedzina ta wymaga 
imiensywnego rozwoju. 


Przedmiotem ożywionych  dvskusji 
jest SszereAR! krag zagadnień zwiasanych 
z przygoiowywaniem do Wprowadzen.a 
w spółdzielczości zaoóbatrzenia 1 zbytu 
ncwego SYstemu ekonomiczno-finanso- 
wego, Opartego na zasadach przyjętych 
dia jednostek iniciujących. 


Doceniając znaczerre nowego Svste- 
mu ekonomiczno-;jinarsowcgo jako eie- 
meniu dynamizowania reżwoju. orga- 
nizacja partyjna podięła odpowiednią 
pracę wyjaśniającą oraz działania orga- 
nizatorsko-polityczne w celu siworze- 
nia klimatu sprzyjającego prawidłowe- 
mu przebiegowi. operacji 
wych. 


wdrożenio- 


Pomyślnemu rczwijaniu pracy poli- 
tycznej w środowisku CRS oraz uży- 
skiwaniu dobrych jej rezultatów i jed- 
nocześnie wyników w pracy zawodowej 
sprzyja ścisłe współdziałanie KZ z Za- 
rządem Głównym CRS oraz egzekutyw 
OOP z kierownictwami poszczególnych 
jednoste« organizacyjnych. Ważnym 
odcinkiem partyjnego działania jest 
praca z młodzieżą, która coraz liczniej 
zasila szeregi pracowników CRS. Szcze- 
gólnie wiele uwagi poświęcamy adapta- 
cj zawodowej, warunkom materialnym 


1 socjalnym oraz aktywnemu udziało- 


wi młodzieży w życiu społeczno-poli- 
tycznym na terenie zakładu pracy. Or- 
ganizacja ZMS liczy już ponad 100 
członków, stając się ważną siłą i po- 
moonikiem organizacji partyjnej. Poz- 
nawaniu problemów młodzieży, jej o- 
cen i sądów © występujących zjawi- 
skach służą rozmowy i bezpośrednie 
Kontakty członków KZ i egzekutyw 
OOP z młodymi pracownikami. 


Mówiąc o pracy organizacji partyjnej 
nie sposób nie wspomnieć o udziale ca- 
łej załogi CRS w czynach społecznych. 
Stały i masowy charakter tych prac 
wywołał potrzebę powołania z inicja- 
tywy KZ zakładowego komitetu czy- 
nów społecznych. Celem naszym jest 
więc przyspieszenie tvch wszystkich 
procesów, które prowadzą do jakościo- 
wo coraz lepszej i efektywniejszej pra- 
cy Centrali, aby zapewnić warunki do 
pełnego i zgodnego z wytycznymi pa- 
rtii wyśonywania zadań społecznych i 
gespodarczych spółdzielczości zaopat- 
rzenia i zbytu, aby coraz iepiej służyć 
WN. 
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Porządki w magazynach 


BOGUSŁAW LESIEWICZ 


OZSEZTAT EZR CZT YZ CZESZE WET FP ZZ TOO OE ŻE Z CSLO ZOE RRT RZ OCT K ZE ROZECZ OZ ZZ OCZY RÓ ZEC TRO ÓAE KZP OCKÓIE ATZ OO OZ ZO DA ZOZ N OTO OOOO OWY) 


= Na brak pracy nie możemy ostat- 
nio narzekać — towarzysz Zygmunt Bu- 
jak, I sekretarz Komitetu Zakładowego 
w Radomskiej Wytwórni Telefonów, 
jest wvraźnie zaaferowany — mam na 
myśli list Sekretariatu KC i Prezydium 
Rządu w sprawie gospodarki meteriało- 
wej, a także daleko zaawansowane oce- 
ny członków partii przed wymianą le- 
gitymacji partyjnych oraz rozpoczętą 
już w naszej organizacji partyjnej kam- 
panię sprawozdawczo-wyborczą. 

Z toku dalszej rozmowy, w której 
uczestniczyli także tow. Waldemar Ko- 
wal, II sekretarz KZ, oraz tow. Zbi- 
gniew Pierzchała, zastępca dyrektora do 
spraw ekonomicznych, wynikało, że ta 
atmosiera zaangażowania członków 
partii i aktywu wpłynęła wyraźnie na 
nastrój w całej fabryce, przyczyniła 
się nie tylko do wnikliwszej analizy 


gospodarki materiałowej, ale miała 
także duży wpływ na realizację bieżą- 
cych zadań produkcyjnych oraz przed- 


terminowe wykonanie podjętych wcze- 


śniej zobowiązań. 

Żeby lepiej zaprezentować załogę 
RWT, powiedzmy od razu, że właśnie 
w tym roku otrzymała ona już drugi 
z kolei honorowy dyplom, podpisany 
przez I sekretarza KC PZPR, że indy- 
widualne listy z podziękowaniami za 
rzetelną i ofiarną pracę od towarzysza 
Edwarda Gierka otrzymali Maciej Do- 
mański — tokarz narzędziowni, Józef 
Pogodziński — szef działu głównego in- 
struktora, oraz Ryszard Dowlaszewicz 
— pracownik narzędziowni. W tym sa- 
mym czasie załoga RWT zdobyła II 
miejsce w ogólnokrajowym konkursie 
„Dobrej roboty”, uzyskała I miejsce i 
nagrodę CRZZ w konkursie „Stać nas 


na więcej”, jej wyroby wystawione na 
Międzynarodowych Targach w Pozna- 
niu (aparaty telefoniczne „Aster” i 
„Irys”) zdobyły II nagrodę. 


W grudniu br. Radomska Wytwórnia 
Telefonów wyeksportuje do Związku 
Radzieckiego 4-milionowy aparat tele- 
foniczny. A zadania — zwłaszcza eks- 
portowe — ciągle rosną W br. wy- 
produkuje się tu ponad 900 tys. apa- 
ratów (z czego 63 proc. na eksport), 
w roku przyszłym zaś projektuje się 
wykonanie 1200 tys. sztuk. Czy się uda? 
Zobaczymy, fabryka jest w toku in- 
tensywnej modernizacji i rozbudowy. 


Ale wracajmy do ostatniego przeglą- 
du stanu gospodarki materiałowej oraz 
maszyn i urządzeń. 


— Wszystkie prace związane z prze- 
glądem praktycznie wykonaliśmy do 
połowy września — mówi tow  Zbi- 
gniew Pierzchała — a to m. in. dlate- 
go, że całą akcję rozpoczęliśmy znacz- 
nie wcześniej. Czy są jakieś rewelacy)- 


ne wyniki? Chyba nie, chociaż w re- 


najbliższych latach wystąpi w naszym kraju zjawisko 
| / stopniowo malejącego dopływu siły roboczej. Wynika 
z tego jeden zasadniczy wniosek — rozwój produkcji będzie 
się odbywał przede wszystkim w drodze wzrostu wydajności 
pracy. A to w głównej mierze zależeć będzie m. in. od poli- 
tyki racjonalnego zatrudnienia oraz należytego wykorzysta- 
nia czasu pracy. Inaczej mówiąc chodzi o bardziej intensyw- 
ne wykorzystanie czynnika ludzkiego w procesie produkcji. 
Od szeregu lat nasze władze polityczne i państwowe czynią 
w tym kierunku odpowiednie starania, służy temu m. in. 
wprowadzanie nowych zasad planowania i zarządzania. 


Są już pierwsze efekty. Z roku na rok systematycznie zwię- 
ksza się udział wydajności pracy w przyroście produkcji. 
I tak np za 3 kwartały br. produkcja przemysłowa zwięk- 
szyła się w porównaniu z rokiem ub. o 12,8 proc., zatrudnie- 
nie o 2.5 proc., natomiast wydajność pracy o 10 proc. (dla 
przykładu w analogicznym okresie roku 1971 wskaźnik ien 
wynosił 5,4 proc.), przy czym jej udział w przyroście pro- 
dukcji przekroczył 80 proc. 


Zwiększenie tempa wydajności pracy nastąpiło przede 
wszystkim wskutek lepszego wykorzystania czasu pracy (o 
czym świadczy m. in. spadek ilości godzin nadliczbowych) 
oraz przyhamowania wzrostu zatrudnienia. Mimo nizszego 
przyrostu zatrudnienia niż w latach ubiegłych — ustalony 
na br. przez Radę Ministrow wskaźnik ł,5—2 proc. (w zaież- 


Nasz komentarz 


ności od branży) nie «został osiągnięty, gdyż faktyczny przy- 
rost zatrudnienia wyniósł — jak wspomniałem — 25 proc. 


A jak wyglądała w tym czasie sytuacja na rynku pracy? 
W połowie roku na 1 mężczyznę poszukującego pracy przy- 
padało (w skali kraju) 60 oferowanych wolnych miejsc, na 
1 kobietę zaś 3 wolne miejsca, A więc deficyt wyraźny... 


Ten wzrost zapotrzebowania na siłę roboczą jest bez wąt- 
pienia odbiciem intensywnych procesów rozwojowych w na- 
szej gospodarce, ale jest on także w znacznym stopniu spo- 
wodowany chęcią uzyskiwania przyrostu produkcji przez 
zwiększanie zatrudnienia. Świadczy o tym nacisk wielu 
przedsiębiorstw na rynek pracy. 


Rodzi to określoną sytuację. Łatwość uzyskania praey po- 
woduje nadmierną fluktuację, zjawisko ze wszech miar szko- 
dliw> Aż się nie chce wierzyć, że w naszym kraju ce roku 
zmienia miejsce pracy ok. 2 min 0s6D, a więc mniej więcej 


zulatcie szeroko zakrojonej akcji zosta-. 


ło ujawnionych wicle rezerw. 

W RWT powołano obok głównej ko- 
m:sji trzy sekcje: do przegiądu mater.a- 
łów  zaopatrzeniowych, do przeżlądu 
maszyn i urządzeń oraz przeciądu ro- 
bót w toku i wyrobów gotowych. Zespoł 
pierwszy na przebadanych ok. 8 tvs. 
pozycji materiałowych ujawnił nadwyż- 
ki zaledwie w 9 pozycjach, z których 
najpoważniejsze to nadwyżki wyrobów 
hutniczych — 125 ton, metali nieżelaz- 
nych — 1,4 tony, 400 łożysk tocznych, 
4—8 ton papieru pakowego, 1.8 ton opa- 
kowań z tektury. 


Czy to dużo, czy mało? Wydaje się, 
że taki stan świadczy o dobrze prowa- 
dzonej gospodarce materiałowej w 
przedsiębiorstwie. Zresztą znakomitą 
większość ujawnionych nadwyżek ko- 
misia zaleciła wykorzystać na miejscu 
i anulować zamówienia na dostawy, i 
to jeszcze w roku bieżącym. 


Bardzie, skomplikowana okazała się 
praca zespołu badającego stan maszyn 
i urządzeń. W magazynie inwestycyj- 
nvm zare:'estrowano maszyny i urządze- 
n'a łącznej wartości ponad 3,3 mln żł 
z których 15 maszyn na sumę 292 tvs. zł 
uznano za zbędne. W magazynach dzia- 
łu głównego mechanika znajdowało się 
łacznie 95 maszyn wartości 1297 tys zł, 
Zz których 66 uznano za zbędne. 9 prze- 
znaczono na złom oraz 20 da wvko- 
rzystan:a. 

łączna wartość maszyn i urzączoń nie 
bodących w eksploatacji na dzień 30 
urześnia br. wynosiła 5036 tvs. zł, z 


czego za maszyny zbędne i przeżnaczo- 
ne na ziem uznano 152 jednostk; "a 
sumę 15982 tvs zł Docajmv, że znaczn.e 
wcześniej zgłoszóno do odstąp'enia ma- 
Szyny wartości 1308 tvs. zł. Te wysokie 
nadwyżki są uzasadnione intensywną 
rozbudową zakładu oraz stałą wymia- 
ną zużytych maszyn i urządzeń w toku 
predukcji.: 


— W sumie na pcwno przeeląd był 
potrzebny i pożyteczny — twierdzi tow. 
Z. Bujak — ponieważ uczulił na te 


sprawy nie tylko kierownictwo zakła- 


du i aktyw polityczno-społcczny, ale 
także całą dosłownie załogę. Jest więc 
okazja, żeby podziękować . niektórym 
towarzyszom za ich pracę i duży wkład. 
Wvm:enię tu Kazimierza Orzechowskie- 
go z sekcji normowania technicznego, 
Tadeusza Janasa, Czesława Strzelca, 
Mariana Skierczyńskiego oraz Włady- 
sława Srokę. Naszym zadaniem będzie 
dopilnowanie. aby wszystkie wnioski i 


propozycje zgłoszone w toku przeglądu. 


znalazły się w opracowanym przez dy- 
rekcję programie oraz były konsekwen- 
tnie wcielane w życie. 


* 


W tym samym czasie odwiedziłem 
jedno z podwarszawskich przedsię 


biorstw — Zakłady Elektronowe „La- 


mina” w Piasecznie. 


— My tym razem — relacjonuje I 
sekretarz Komitetu Zakładowego tow. 
Zygmunt Agnieszczak — całą kampanię 
związaną z przeglądem gospodarki ma- 
teriałowej zaczęliśmy od zwołania Kon- 
fcrencji Samorządu Robotniczego, na 


Hnformowano 


której oemoóowiono szczegółowo zadania 
wynikające z listu Scekrciariiu KC i 
Prezydium Rządu. Niezależnie od «va 
odb; hsśmy etwarte zebrania partyjne we 
wszystkich oddziałowych orsganizuciach 
i erupach partyjnych. Uznaliśmy za 
najwazniejsze w naszej działalności po- 
litycznej dotarcie do całej załogi i prze- 
konanie jej o słuszności założeń ovaz 
cclach całej akcji. 


W tym celu rozwinięto w „Iamin.e* 
na szeroką skalę propagandę wizualną. 
załogę systematycznie 
przez radiowęzeł, wydawano specjalne 
ulotki oraz gazetki. przekazywano in- 
formacje © przebiegu akcji w -poszcze- 
gólnych wydziałach, uruchomiono spe- 
cjalny punkt konsultacyjny, powołano 
tzw. trójki, które przeprowadziły rozmo- 
wy z pracownikami, sondowały ich api-- 
nie dotyczące zużycia materiałów, Źró- | 
deł powstawania strat, możliwości u- | 
sprawnienia i prowadzenia bardziej o- 
szczędnej gospodarki surowcami i ma-. 
teriałami. 


Efektami czysto ekonomicznymi za- 
jęła się komisja zakładowa oraz liczne 
zespoły robocze w poszczególnych wy- 
działach i oddziałach produkcyjnych. 
Tow. Ryszard Krajze, szef zaopatrzenia, 
jest wyrażnie zadowolony. Przegląd wy- 
kazał, że gospodarka zaopatrzeniowa i 
materiałowa w „Laminie” jest prowa- 
dzona dobrze. 


W toku przeglądu zorganizowano spe- 
cjalny magazyn, w którym gromadzono 
ujawnione nadwyżki. W sumie na ozol- 
ną wariość zgromadzonych zapasów 


co piąty zatrudniony pracownik. Szkodv społeczne | ekono- 
miczie Z ieso wynikające są Wręcz nieobliczalne. 


Kauzde zwolnienie czy przyjęcie do pracv wvmaua załat- 
wienia rożnych formalności, w kiórvych wvniku pracownik 
przez kilka dni jest praktycznie wyłączony z pracy. Proces 
adaptacji w nowym miejscu zatrudnienia, opanowanie nowej 
pracy wymaga Często dłuższego czasu. Wydajność w tym 
okresie — zwłaszcza że znakomitą większość osób naiczę- 
ściej zmieniających miejsce pracy stanowią robotnicy n.e- 
wykwalifikowani — jest znacznie mizsza. Powstałe z tego tv- 
tułu stratv w postaci obniżonej lub nie wvkonanej produkcji 
w Skali całej gospodarki liczy się w nuliardach złotych. 


Wiadomo też powszechnie, że straty czasu roboczewo (efek- 
tywnego) w skali gospodarki narodowej wynoszą 10—20 proc. 
giobalinego bilansu efektvwneżo czasu pracy. Ich główavm 
żrodłem jest przede wszystkim niewłaściwa orzyanizacia pra- 
cy czy produkcji, nicuzasadnione przestoje maszyn, a nuwet 


całych wydziałów, brak odpowiedniej dokumentacji, nieter= 
minowy spływ półfabrykatów z kooperacji, brak na czas na- 
rzędzi i materiałów. Bywa i tak, że załoga w stosunkowo 
krotkim czasie potrafi opanować nowoczesną, skompblikowa- 
ną technologię produkcji, ale nie może doprowadzić do zgod- 
nej współpracy wydziałów we własnej fabryce. 


Nie wszyscy działacze gospodarczy zdają sobie sprawę 
Ż faktu, że w nowym systemie zarządzania i planowania (kto- 
ry przecież już w przyszłym roku obejmie całą gospodarkę) 
wyniki ekonomiczne każdego zakładu będą zależały przede 
wszystkim od kształtowania się podstawowych relacji miedzi 
wzrostem produkcji a wzrostem zatrudnienia Ii wydajności 
pracy. To znaczy, że każdy wzrost produkcji uzyskany drozą 
intensyfikacji pracy przy relatywnie niższym zatrudnieniu 
prowadzi do poprawy wszystkich podstawowych wskaźników 
techniczno-ekonomicznych, prowadzi również do wzrostu 
funduszu płace, a więc do zwiększenia zarobków. I odwrolnie 
— przyrost produkcji drogą zwiększonego zatrudnienia moż- 
liwości te ogranicza, 


| To samo dotyczy czasu pracy. Kazda nie przepracowana 
godzina, każdy przestój maszyny czy obrabiarki oznacza wy- 
mierne straty w produkcji, które b. często są nie do mI4Vv- 
skania lub nadrabia się ie bardzo wysokim kosztem, dodatko- 


wymu nukładami, w godzinach nadliczbowych Hp. 
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(normatywnych) w wysokości ok. 70 min 
złotych ujawnione nadwyżki wyniosły 
1,7 min, z czego 1,2 min zostanie wyko- 
rzystane jeszcze w najbliższych miesią- 
cach na miejscu, w zakładzie. Czyste 
nadwyżki materiałowe ujawnione w 
toku przeglądu wyniosły niewiele po- 
nad pół miliona złotych, wartość zapa- 
sów wyrobów gotowych natomiast osza- 
cowano na półtora miliona, co stanowi 
ok. 2 proc. w stosunku do wartości całej 
produkcji. 

Od stycznia br. w zakładzie wytypo- 
wano do odstąpienia maszyny i urządze- 
nia wartości 6,3 mln zł. W czasie trwa- 
nia przeglądu ujawniono dalsze maszy- 
ny wartości 4,7 mln (wg wartości po- 
czątkowej). Na pierwszy rzut oka wy- 
daje się to dużo, ale „Laamina”, podob- 
nie jak RWT w Radomiu, znajduje się 
w fazie przezbrajania technicznego; nie- 
dawno rozpoczęła produkcję tyrystorów, 
a obecnie bardzo intensywnie przygo- 
towuje się do uruchomienia nowych ty- 
pów tyrystorów dużej mocy — stąd 
konieczność gromadzenia niezbędnego 
sprzętu. Przy zmianach w profilu pro- 
dukcji część maszyn i urządzeń, wiele 
narzędzi i aparatów specjalistycznych 
staje się nieużytecznych. Bardzo często 
są to unikalne urządzenia i aparaty 
przydatne tylko do wykonywania okre- 
ślonych operacji. Co z nimi zrobić? 

Do tej pory zgłaszano je do resorto- 
wych jednostek, do przedsiębiorstw zaj- 
mujących się dystrybucją tych urzą- 
dzeń. Leżą więc one miesiącami w ma- 
gazynach, nie znajdują nabywców. Nikt 
nie chce podjąć decyzji o przeznaczeniu 
ich na złom. Tylko część zostaje prze- 
kazana nieodpłatnie szkołom jako po- 
moce naukowe. 


Maszyny te figurują w ewidencji, uj- 
mowane są według wartości początko- 
wej. faktycznie zaś są to urządzenia 
już poważnie wyeksploatowane, ich 
wartość nie odbiega zbyt daleko od 
wartości złomu. Dlatego do wartości 
maszyn ujawnionych przez zespoły na- 
leży podchodzić z dużą dozą oestrożne- 
ści. 

W „Laminie”, gdzie kartoteki materia- 
łowe liczą około 20 tys. pozycji, efekty 
przeglądu wyrażone w jednostkach na- 
turalnych są raczej bardzo skromne. To 
dobrze. I chociaż tow. R. Krajze jest 
niezadowolony, bo — jak twierdzi — 
zakład „wszedł w masówkę” i pogorszył 
się wskaźnik przyrostu zapasów (na 
1 proc. przyrostu produkcji zapasy 
wzrosły o 0.8 proc.), to jednak powodów 
do większych zmartwień nie ma. 


Tak więc korzyści płynące z doko- 
nanych przeglądów są bezsporne, na oo 
zresztą wskazywali wszyscy moi roz- 
mówcy w obydwu zakładach. Do naj- 
większych zaliczyć trzeba umocnienie 
przekonania załóg o konieczności pro- 
wadzenia racjonalnej i oszczędnej go- 
spodarki posiadanymi surowcami i 
materiałami, przekonania, że taki spo- 
sób gospodarowania opłaca się najbar- 
dziej, ponieważ zwalnia ogromne nieraz 
środki potrzebne przedsiębiorstwu na 
inne cele. 


Za godną naśladowania uważam me- 
todę przyjętą przez kierownictwo po- 
lityczne „Laminy”, która obarczyła od- 
powiedzialnością za przegląd przede 
wszystkim organy samorządu robotni- 
czego, sama natomiast zachowała funk- 
cję nadzoru i kontroli, podjęła kampa- 
nię propagandową i wyjaśniającą. 


Nowy system 


WŁADYSŁAW BAKA 
Zastępca kierownika 
Wydziału Ekonomicznego 
KC PZPR 


ez mała dwa lata upływają od roz- 
B poczęcia wdrożeń udoskonalonego 
systemu ekonomiczno-finansowego w 
przemyśle oraz w innych działach go- 
spodarki narodowej. W 1973 r. według 
nowych zasad działało 27 wielzich orga- 
nizacji gospodarczych. W bieżącym ro- 
ku jest ich już 70. Blisko połowa (ok. 
45 proc.) produkcji przemysłowej wy- 
twarzana jest w jednostkach inicjują- 
cych. Większość przedsiębiorstw  ga- 
stronomii i handlu wewnętrznego pra- 
cuje według udoskonalonych zasad. 
Również w innych działach gospodarki 
narodowej (budownictwo, handel zagra- 
niczny, gospodarka portowa, żegluga 
itd.) stopniowo wprowadzane są nowe 
rozwiązania ekonomiczno-finansowe. 


Skala wdrożeń inicjujących jest wiec 
szeroka i obejmuje różnorodną działal- 
ność gospodarczą. Posiadamv obecnie 
dane pozwalające na dokonanie pełniej- 
szej i bardziej wszechstronnej oceny 
praktycznych rezultatów stosowania 
nowych zasad  ekonomiczno-finanso- 
wych. Nie może to być, rzecz prosta, 
ocena wyczerpująca, gdyż dysponuje 


a Z EE ZO O O RÓ COO 


Powiedzmy sobie, że jeszcze w wielu zakładach produkcyj- 
nych, nawet cieszących się dobrą opinią, jest bardzo 
dużo do uporządkowania i usprawnienia. Prawidłowa poli- 
tyka i struktura zatrudnienia w przedsiębiorstwie, właściwe 
wykorzystanie każdego pracownika oraz pełne wykorzystanie 
czasu pracy — to podstawowe źródła rezerw i jedyna droga 
do utrzymania wysokiej dynamiki produkcji w świetle male- 
jącego dopływu siły roboczej. 

Z tych właśnie przyczyn na wniosek Rady Mini- 
strów zostały ostatnio przeprowadzone sondaże w wielu 
przedsiębiorstwach przemysłowych w celu zbadania prawid- 
łowości gospodarowania siłą roboczą. Wyniki potwierdziły 
wstępne obawy — i Sekretariat KC PZPR wspólnie z Prezy- 
dium Rządu i Prezydium CRZZ wystąpił z apelem do wszy- 
stkich załóg pracowniczych o przeprowadzenie przeglądu sta- 
nu i struktury zatrudnienia właśnie pod kątem prawidłowoś- 
ci obsady personalnej we wszystkich pionach: produkcyjnym, 
technicznym, usługowym, administracyjnym. 

Liczymy, że szeroko zakrojona akcja — na wzór ostatn.e- 
go przeglądu gospodarki materiałowej — przyniesie w kon- 
sekwencji uporządkowanie i usprawnienie jednego z najważ- 
niejszych odcinków naszej gospodarki, a mianowicie pol'yki 
zatrudnienia i racjonarnego wvkorzystania siły roboczej oraz 
czasu pracy. Dlatego wszystkie zgłoszonę wnioski i propozy- 
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cje winny być wnikliwie rozpatrzone, w szczególności zaś te, 
które dotyczą prawidłowego rozmieszczenia kadry facho- 
wej oraz przyczyn powstawania strat czasu roboczego czy to 
z winy pracowników, czy też z powodu złej organizacji pracy. 

Podobnie jak i we wrześniowym przeglądzie gospodarki 
materiałowej, odpowiedzialne zadania spadają na wszystkie 
organizacje i instancje partyjne, które powinny dążyć do 
stworzenia w zakładach pracy odpowiedniego klimatu i at- 
mosfery, przeprowadzić szeroko zakrojoną akcję propagan- 
dową wyjaśniającą korzyści społeczne i ekonomiczne płynące 
z usprawnienia gospodarki kadrami. 

Nie chodzi tu o redukcję zatrudnienia „na siłę”, o masowe 
zwalnianie ludzi z pracy (chociaż nie obejdzie się bez 
pewnych przesunięć) — lecz o prawidłowe wykorzystanie 
kazdej pary rąk, każdego pracownika zgodnie z jego kwalifi- 
kacjami. 

Trzeba wyjaśniać podstawowe zależności między racjonal- 
nvm zatrudnieniem a wzrostem wydajności pracy oraz M" 
ziomem zarobków. Redukcja nadmiernego zatrudnienia. iep- 
sze wykorzystanie czasu roboczego może te relacje ty:'x© 
poprawić, a tym samtm przyczynić się do podniesienia wy- 
dajneści prucy oraz — co ża tym idzie — poziomu płac. 

B.L 


ekonomiczno-finansowy 


Doświadczenia i problemy 


my jeszcze zbyt krótkim okresem do- 
świadczeń. Potrzeba więcej czasu, aby 
nastąpiło gruntowne wdrożenie zasad 
systemowych nie tylko na szczeblu 
WOG. ale także w przedsiębiorstwach 
i zakładach produkcyjnych. O pełnym 
wdrożeniu będzie można mówić dopie- 
ro wówczas, gdy nowe zasady, w odpo- 
wiednio dostosowanej formie, dopro- 
wadzone zostaną do stanowisk robo- 
czych, staną się czynnikiem kształtują- 
cym świadomość i postawę pracowni- 
czą. 


Porównując jednak stan z 1973 r. ze 
stanem obecnym odnotować należy pod 
tym względem duży postęp. Ponadto 
jeśli w roku ubiegłym nowe zasady 2z0- 
stały wprowadzone w organizacjach 
najbardziej prężnych, lepiej zorganizo- 
wanych i dysponujących lepszą kadrą 
niż przeciętna w przemyśle, to już w 
1974 r. nastąpiło zbliżenie techniczno- 
-organizacyjnych jednostek  inicjują- 
cych do średniej w całym przemyśle. 
Oxoliczności te należy mieć na uwa- 
dze przy porównywaniu wyników jed- 
nostek  inicjujących uzyskanych w 
1973 r. z wynikami osiągniętymi w pier- 
wszym półroczu 1974 Y. 


W porównaniu do całego przemysłu 
kluczowego wszystkie jednostki  i- 
nicjujące wykazują w 1974 r. lepsze 
rezultaty w niektórych podstawowych 
dziedzinach. W szczególności dotyczy to 
kosztów produkcji, a zwłaszcza kosztów 
materiałowych. Poziom <xosztów wła- 
snych w stosunku do sprzedaży w jed- 
nostkach inicjujących zmniejszył się o 
3.37 punkta. Poziom zużycia materiałów 
w stosunku do sprzedaży w jednostkach 
inicjujących obniżył się o 1,81 punkta. 
Również w zakresie gospodarki zapasa- 
mi jednostki inicjujące osiągnęły lep- 
sze wyniś«i niż cały przemysł. 


Na podstawie dotychczasowych do- 
świadczeń można więc powiedzieć, że 
semiany systemowe pozytywnie wpły- 
wają na wzrost efektywności produkcji, 
na lepsze wykorzystanie materiałów i 
surowców, na optymalizację kosztów 
wytwarzania. Również w zakresie dy- 
namiki produkcji sprzedanej jednostki 


inicjujące osiągnęły lepsze wyniki ani- 
żeli cały przemysł (o 2,8 punkta). 


Według danych za pierwsze półrocze 
1974 r. w jednostkach inicjujących mie- 
liśmy do czynienia ze znacznie więx- 
szym wzrostem zatrudnienia (o 4,5 proc.) 
aniżeli w całym przemyśle kluczowym 
(o 2,2 proc.). Mniej korzystnie niż w 
całym przemyśle kształtowały się rów- 
nież wskaźniki wydajności pracy (liczo- 
nej w produkcji sprzedanej wg cen zby- 
tu) oraz współczynniki udziału wydaj- 
ności w przyroście produkcji sprzeda- 
nej. | 

Na takim układzie w pewnym stap- 
niu zaważył znaczny wzrost zatrudnie- 
nia w pozaprzemysłowej działalności 
jednostex inicjujących (zaplecze badaw- 
czo-rozwojowe, remontowo-budowlane 
itd.). Wiąże się to między innymi z two- 
rzeniem warunków deo długofalowego 
rozwoju (zatrudnienie w zapleczu roz- 
wojowym) oraz z odchodzeniem — tam 
gdzie uznaje się to za ekonomicznie u- 
zasadnione — od systemu zleceń na 
rzecz własnego wykonawstwa w remon- 
tach i budownictwie. | 


Jeśli chodzi o działalność przemysło- 
wą jednostek inicjujących, to na prze- 
strzeni I półrocza następowało obniże- 
nie tempa wzrostu zatrudnienia. Wy- 
kazany statystycznie w 1 półroczu br. 
wzrost zatrudnienia w stosunku do I 
półrocza 1973 r. oe ponad 4 proc. 
wynika głównie z przyrostu zatrud- 
nienia, który miał miejsce w II półro- 
czu ubiegłego roku. W ponad 70 proc. 
nastąpił on z tytułu uruchomienia no- 
wych obiektów. Fałszywa byłaby więc 
uproszczona interpretacja większego 
wskaźnika wzrostu zatrudnienia jako 
cechy charakterystycznej dla jednostek 
działających ma nowych zasadach. Z 
drugiej jednak strony, przytoczone dane 
nie mogą służyć za dowód, że w jedno- 
stkach inicjujących wykorzystano 
wszelkie możliwości racjonalizacji wy- 
korzystania czynnika ludzkiego. Wnio- 
sek taki byłby niezgodny z powszech- 
nym przekonaniem. Przeciwnie, nie- 
zbędne jest dalsze doskonalenie syste- 
mu, miedzy innymi w zakresie gospo- 
darowania zasobami siły roboczej. Jak 


wynika z doświadczeń roku ubiegłego 
i pierwszego półrocza bieżącego roku, 
konieczne jest skoncentrowanie uwagi 
na 3 głównych problemach. Chodzi pe 
pierwsze — o dalsze zwiększenie udzia- 
łu czynników decydujących o przyro- 
ście produkcji dodanej jako podstawo- 
wego miernika postępu w gospodaro- 
waniu; po drugie — pełniejsze ukierun- 
x«owanie zasad systemowych na wzrost 
wydajności pracy i racjonalizację za- 
trudnienia; i po trzecie — o utrwalenie 
i rozwinięcie zasad dobrej gospodarki 
dyspozycyjnym funduszem płac. 

Cele te zostały sformułowane na o- 
statnim, plenarnym posiedzeniu Komisji 
Partyjno-Rządowej dla Unowocześnie- 
nia Systemu Funkcjonowania Gospo- 
darki i Państwa. Stanowią one wytycz- 
ną dalszego doskonalenia systemu za- 
równo w odniesieniu do rozwiązań o- 
gólnych, jak i wprowadzanych przez po- 
szczególne resorty. Wychodzimy  bo- 
wiem z założenia, że wszystkie organi- 
zacje gospodarcze muszą liczyć się ze 
zmieniającą się sytuacją w zakresie za- 
trudnienia. Sytuacja ta wymaga, aby 
wzrost produkcji w znacznie większym 
jeszcze stopniu opierać na wydajności 
pracy i dążyć aktywnie do minimali- 
zacji przyrostu zatrudnienia. 

Zmierzać będziemy również w kie- 
runku powiązania regulacji płacowych 
w resortach z możliwościami określo- 
nymi przez stan rezerw dyspozycyjne- 
go funduszu płac. Oznacza to dalsze roz- 
winięcie systemu rezerw i przyznanie 
im nowych funkcji. Wychodząc z tych 
przesłanek, utworzono resortowe rezer- 
wy dyspozycyjnego funduszu płac w 
celu zabezpieczenia jednostek inicjują- 
cych przed niekorzystnym wpływem 
czynników zewnętrznych. Są to wszy 
stko działania pogłębiające podstawowe 
zasady systemowe w nawiązywaniu do 
doświadczeń i obiektywnych warunków 
rozwojowych. 

Nie traktujemy wprowadzonych za- 
sad dogmatycznie, sztywność rozwią- 
zań zagraża bowiem głównej  zasa- 
dzie systemu ekonomiczno-finansow ego. 
Właśnie warunkiem jego skuteczności 
jest elastyczność, możliwość  dostoso- 
wania szeregu elementów do konkret- 
nej sytuacji i warunków istniejących w 
całej gospodarce narodowej i w danej 
organizacji gospodarczej. 

Zrozumienie tej oczywistej prawdy 
jest tym bardziej konieczne, że nowy 
system ekonomiczno-finansowy zatacza 
coraz to szersze kręgi oraz że postępu- 
jąc naprzód w rozwoju społeczno-g0- 
spodarczym, będziemy musieli na bie- 
żąco dostosowywać i doskonalić roz- 
wiązania systemowe. 


Osiągnięty w 1974 r. stan wdrożeń 
daleko wykracza poza ramy ekspery- 
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mentu. Stwarza nową jakość społeczno-ekonomiczną w gos- 
podarce Funkcjonowanie i rezultaty jednostek inicjujących 
w coraz większym stopniu wpływają na wyniki całej gospo- 
darki oraz oddziałują na dalsze kierunki doskonalenia systemu 
zarządzania gospodarką. W przyszłym roku dokonany zosta- 
nie kolejny krok w upowszechnianiu nowych zasad. 


Instancje i organizacje partyjne od początku inspirują i 
aktywnie uczestniczą w procesie wdrożeń nowego systemu 
ekonomiczno-finansowego. Koncentrują one uwagę na dwoch 
kierunkach działania: 


— umacnianiu funkcjonowania nowych zasad w tych orga- 
nizacjach. które już je wprowadziły; 

— stwarzaniu polityczno-organizacyjnych oraz kadrowych 
warunków do dalszego ich upowszechniania w gospodarce, 


Pierwszoplanowe znaczenie dla tej pracy ma poznanie i po- 
głębienie znajomości wprowadzanych zasad, ich treści spo- 
łeczno-ekonomicznej, przez pracowników aparatu partyjnego 
i aktyw społeczno-polityczny zakładów pracy oraz działaczy 
gospodarczych. Realizując wskazania I sekretarza KC z grud- 
niowego Spotkania z Prezydium Komisji Partyjno-Rządowej, 
zorganizowano centralne szkolenie wszystkich pracowników 
pionu ekonomicznego oraz wybranych pracowników innvch 
wydziałów, od Komitetu Centralnego do instancji powiato- 
wych i dzielnicowych włącznie. 


Podobną akcją szkoleniową objęci są również I sekretarze 
komitetów zakładowych. Problematvka jednostek inicjują- 
cych jest włączana do programu szkolenia Ośrodka Dosko- 
nalenia Kadr przy KC PZPR, Ośrodka Kursów Partyjnych 
oraz w WUML-ach. Również komitety wojewódzkie i powia- 
towe, aktywizując oddziały PTE, TNOiK oraz odpowiednie 
środowiska pracownicze, realizują Szeroki program upow- 
szechniania znajomości nowych zasad ekonomiczno-finanso- 
wych. Są to działania partyjne tworzące grunt pod pełne u- 
powszechnienie zmian w systemie funkcjonowania organiza- 
cji gospodarczych. 


W miesiącach marzec — maj we wszystkich województi- 
wach odbyły się narady aktywu partyjno-gospodarczego po- 
święcone omówieniu problemów związanych z wdrożeniem 
koanpleksowych zasad ekonomiczno-finansowych. 


Podczas dyskusji, w generalnie pozytywnej ocenie dotvch- 
Czasowej pracy jednostek inicjujących, wskazywano na głów- 
ne linie i kierunki pracy polityczno-organizatorskiej. Pod- 
kreŚlano, że obecny etap umacniania i upowszechniania sy- 
stemu jednostek inicjujących wymaga jeszcze aktywniej- 
szego działania politycznego terenowych instancji partyjnych 
i podstawowych organizacji w zakładach pracy. Szczególnie 
ważne jest, by aktyw społeczno-polityczny widział proble- 
matykę nowego systemu nie tylko w wymiarze ekonomicz- 
no-finansowym, lecz przede wszystkim w kategoriach spo- 
łeczno-politycznych I ideologiczno-wychowawczych, 


Wiąże się to z popularyzowaniem fundamentalnej zasady 
tworzenia tunduszu płac w powiązaniu z efektywnością i 
dynamiką produkcyjną — jako formuły prawidłowo kszial- 
tującej wiedzę pracowniczą o źródłach wzrostu płac. Wiąże 
się to jednak przede wszystkim z działaniem na rzecz do- 
prowadzenia systemu do konkretnych stanowisk roboczych, 
z przetłumaczeniem zasad systemowych na język zrozumia- 
łych pojęć i wykonywanych przez robotnika czynności. 


Ten kierunek dz ałania stanowi trwały element svstemu 
pracy partyjnej. Jego doskonalenie i pogłębianie jest czyn- 
n:Kiem coraz skuteczniejszego i pełniejszego dostosowania 
syvstemu funkcjonowania gespodarki i społeczeństwa da wy- 
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większenie efektywności gospodarowania, a co za tym 

idzie — dochodu narodowego ponad wielkości planowa- 
ne stworzyło realną możliwość dalszego przyspieszenia wzro- 
stu dochodów ludności. Realizując wytyczne I Krajowej 
Konferencji PZPR, XII Plenum KC skonkretyzowało do- 
datkowy program podwyżek płac i świadczeń socjalnych. w 
programie tym znalazły się także zamierzenia dotyczące upo- 
wszechnienia zakładowego funduszu nagród oraz stopniowe- 
go skracania czasu pracy. Treść programu jest znana. War- 
to natomiast, po upływie prawie roku, zapoznać Czytelni- 
ków „ŹŻP” ze stanem jego realizacji. 


Jak wiadomo, pierwotnie za- 
twierdzony plan funduszu 
płac zakładał wzrost płac real- 
nych w 1975 r. w porównaniu do 1970 r. o 18—19 proc. Śroaki 
przewidziane na regulacje płac w latach 1971—1975 wvno- 
siły 21 mld zł netto i stanowiły 30 proc. środków ogołem 
przeznaczonych na wzrost płac. Wzrost przeciętnych płac 
w gospodarce uspołecznionej następować miał w przeważaja- 
cej mierze w wyniku opłacania wzrostu wydajności pracy, 
podwyższania ogólnego poziomu kwalifikacji i dokonanvch 
na tym gruncie awansów i przeszeregowań pracowniczych. 


PŁACE 


I Krajowa Konferencja PZPR uznała za możliwe i n.= 
zbędne przyśpieszenie tempa wzrostu przeciętnych płac. W 
wyniku weryfikacji planu wydatnie zwiększono na lata 1974+— 
—1975 fundusz na regulacje płac. W rezultacie łączny koszt 
podwyżek płac za okres 1971—1975 wyniesie ok. 44 mid zl 
netto. Już dzisiaj można przewidywać, że w latach 1911— 
—1975 przeciętna nominalna płaca miesięczna netto na jed- 
nego zatrudnionego w gospodarce uspołecznionej wzrośnie 
z 2.235 zł w 1970 r. do ok. 3.400 zł w 1975 r., tj. o 52 proc. 


Suma środków przeznaczonych w bieżącym pięcioleciu na 
regulację płac umożliwiła objęcie podwyżkami płac wszy- 
stkich grup społeczno-zawodowych zatrudnionych w gospo- 
darce uspołecznionej. Na uwagę zasługuje szczególnie wyso- 
kie tempo wzrostu płac pracowników zatrudnionych w sie- 
rze niematerialnej. W stosunku do 1970 r. przeciętne płace 
w tej grupie wzrosną w okresie pięciolecia o ok. 57,3 proc, 
podczas gdy przeciętne płace zatrudnionych w sferze produ- 
kcji materialnej wzrosną o 51,7 proc. Pozwoliło to na agrani- 
czenie nieuzasadnionych — ze społecznego punktu widize- 
nia — różnic w poziomie wynagrodzeń, występujących do- 
tąd między poszczególnymi grupami zawodowymi. 


Dynamikę i przyrost bezwzględny przeciętnych miesięcz- 
nych płac w poszczegolnych działach gospodarki: uspołecz- 
nionej w ukiesie 1371— 1Yr5 przedstawia nastepujące zesta- 
wienie: 


rogram i jego realizacja 


„Dynamiczna polityka społeczna stała się skutecznym 


czynnikiem motywacji ludzkiego działania. Wywiera ona co- 


raz silniejszy wpływ na postawę szerokich rzesz, sprzyja wzrostowi wydajności pracy i efektywności gospodarowania”. 


(E. Gierek na XII Plenum KC PZPR) 


1970 rok = 100 


wzrost przyrost 
% zł/mies. 
————ŁĘĘL—— 
Gospodarka uspołeczniona ogółem 52,1 1.165 
w tym: 
przemysł 30,3 1.291 
budownictwo 57,8 13% 
rolnictwo 356,4 1.053 
transport i lączność 51,7 1.179 
handel! 49,7 pe6 
gospodarka mieszkaniowa 
I komunalna 41,0 3% 
nauka 43,9 1.192 
oświata | wychowanie 59,3 1.147 
kultura | Sztuka 50,0 1.066 
Ochrona zdrowia, opieka społeczna 
1 kultura fizyczna 64,0 1.112 


Zgodnie z uchwałą VI Zjazdu partii wzmocniono funkcje 
taryfikatorów kwalifikacyjnych — podstawowego narzędzia 
podziału według pracy — i przywrócono istotne znaczenie 
płacy zasadniczej w osiąganym zarobku. Likwidując zasadę 
opłacania przez pracownika podatku od wynagrodzeń i skła- 
dki emerytalnej stworzono korzystniejsze warunki do dal- 
szego podnoszenia wydajności pracy. W istotny sposób roz- 
szerzono zakres stosowania dodatków za wysługę lat, co 
niewątpliwie wpłynąć powinno na wzrost stabilizacji załóg 
pracowniczych. W sumie z dodatków stażowych korzystać 
będzie w końcu br. ok. 6,4 mln osób. 


Poprawiła się sytuacja materialna najniżej zarabiających. 
Płaca minimalna podniesiona została z 850 zł do 1.200 zł 
miesięcznie, przy czym — co jest bardzo istotne — odsetek 
osób pobierających takie wynagrodzenie wyniesie na koniec 
1974 r. zaledwie 0,7 — 0,8 proc. w stosunku do ogółu zatrud- 
nionych. 


Konsekwentnie realizując uchwałę VI Zjazdu partii ue- 
lastyczniono metody określania wielkości funduszu płac przez 
zastosowanie w sferze produkcji materialnej tzw. systemu 
normatywnego kształtowania tego funduszu w relacji do o0- 
siaganej produkcji dodanej. Do niezaprzeczalnych walorów 
tego rozwiązania należy zaliczyć wykorzystanie funduszu 
płac jako niezwykle silneso instrumentu zachęty do stałej 
poprawy wyników ekonomiczno-finansowych i realizowania 
w ten sposob zasady bezpośredniego wiązania korzyści załogi 
2 osiąganymi przez nią eltektami pracy. a 


Przeprowadzane reformy płac charakteryzują się komplek- 
sowością rozwiązań. Wyraża się to przede wszystkim w fak- 
cie obejmowania reformami płac określonych branż lub ga- 
łezi w skali gospodarki, a w ramach danej branży czy gałę- 
zi — wszystkich pracowników (z wyjątkiem tych, którzy 
wynagradzani są jednolicie w skali krajowej, jak np. kiero- 
wnicy). Przyczynia się to do usunięcia nieprawidłowości i za- 
niedbań w dziedzinie proporcji płac międzygałęziowych czy 
międzybranżowych. Zwiększone zostały uprawnienia posz- 
czególnych szczebli zarządzania gospodarką w zakresie do- 
boru form płac i stosowania określonych elementów polityki 
płacowej. Zostały tym samym stworzone niezbędne warunki 
Go prawidłowej realizacji zasady podziału według pracy, a 
także warunki do egzekwowania odpowiedzialności od pra- 
cowników zajmujących kierownicze stanowiska pracy za 
prawidłowe stosowanie tej zasady w praktyce. 


Integrując zasady wynagradzania robotników i pracowni- 
ków umysłowych w ramach 20 — 22 szczeblowej tabeli płac, 
stworzono warunki do wprowadzenia i utrzymania niezbęd- 
nych relacji między płacami wykwalifikowanych robotni- 
ków a płacami mistrzów i innych organizatorów produkcji — 
kierowników oddziału, wydziału itp. Została zatem przywró- 
cona ranga średniego i niższego dozoru technicznego w pro- 
cesie organizacji pracy. 


We wszystkich działach gospodarki uspołecznionej wpro- 
wadzono zasadę otwartego systemu wynagrodzeń przez usta- 
lenie w momencie regulacji płac kilku tabel płac, z możli- 
wością zastosowania tabel o coraz wyższym poziomie stawek 
płac — w miarę wygospodarowania na ten cel środków. Stwo- 
rzono więc warunki do prawidłowego kształtowania wew- 
nętrznych proporcji płac, przy równoczesnym zachowaniu 
ciągłości zasad wynagradzania. 


Realizując te kierunki polityki płac, objęto podwyżką — 
w ramach dodatkowego programu — tylko w roku bieżą- 
cym ponad 3,4 mln pracowników. Oznacza to, że prawie 80 
proc. ogółu zatrudnionych w gospodarce uspołecznionej ma 
już w bieżącym 5-leciu nowe, podwyższone stawkł płac 
zasadniczych i ogólne zarobki. 


Nagrody z zakładowego fun- 
duszu nagród wypłacone zo- 
stały po raz pierwszy według 
nowych zasad i kryteriów Prawem do nagród z tego fundu- 
szu objętych zostało ok. 7 mln zatrudnionych w państwo- 
wych zakładach pracy, a więc ok. 64 proc. ogółu zatrudnio- 
nych. Łączna kwota wypłaconych nagród z zakładowego 
funduszu za rok 1973 wyniosła 11,5 mld zł. 


NAGRODY 


Badania w 13 podstawowych resortach wykazały, iż. ok. 
10 proc. pracowników nie otrzymało nagród z tytułu braku 
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uprawnień stażowych, a ok. 11 proc. spośród uprawnionych 
pozoewier.ych zostało w całośc. lub częsci naaroay na sku- 
tek wykroczeń z zakresu dyscypliny pracy bądź też z uwagi 
na fakt rozpoczęcia pracy w zakładzie wypłacającym nagro- 
dy po dniu 31 grudnia 1942r. 


Odsetek osób, którym wypłacono negrody w zmniejszone) 
wvsokosci wynosił od ok. 7 do ok. 18 proc. uprawnionych. 
Jest to min. dowód stosowania przy przyznawaniu indywi- 
dualnych nagród wszechstronnej oceny pracowników, u- 
względniającej wszystkie kryteria przyznawania tych nagrod. 


Poziom średnich nagród w badanych resortach w zasadzie 
wahał się w granicach 3,7 proc. do 6,3 proc. przeciętnej pła- 
cy rocznej. Dominowały jednak nagrody rzędu 4,5 proc. do 
5,0 proc. Natomiast zróżnicowanie wypłat indywidualnych 
nagróc w ramach oddzielnie badanych resortów kształtowało 
się w granicach między poziomem odpowiadającym 3,33 proc. 
średniego wynagrodzenia rocznego a 8.5 proc. tego wWYNAaĘTO- 
dzenia. Wypłacane były zatem w niektórych przypadkach 
pełne już „trzynaste pensje”. Kwoty potrąceń nagród, sta- 
nowiące ok. 2,5 proc. wypłaconego funduszu nagród, odpro- 
wadzano na specjalny rachunek, z którego co najmniej 50 
proce. środków przeznaczonych zostało na opiekę nad dzieć- 
mi. 


Doświadczenia wynikające z funkcjonowania funduszu na- 
gród pozwalają stwierdzić, że nowa forma nagradzania, © 
bardzo dużym znaczeniu społecznym | ekonomicznym, zda- 
ła w pełni ezzamin. 


Zgodnie z decyzjami XII Plenum KC, od stycznia 1974 r. 
został rozszerzony zakres działania zakładowego funduszu 
nażród na pozostałe przedsiębiorstwa państwowe, ośrodki 
badawczo-rozwojowe, niektóre inne jednostki, zbliżone cha- 
rakierem działalności do dotychczas objętych zakładowym 
funduszem nagród, organizacje spółdzielcze zrzeszone w CZS5 
„Społem”, spółdzielnie zrzeszone w CZS Budownictwa Mie- 
szkaniowego, które dotychczas nie korzystały z żadnego 
funduszu nagród. 


Oznacza to objęcie zakładowym funduszem nagród dal- 
szych ok. 0,5 mln zatrudnionych kosztem ok. 200 mln zł. 
W rezultacie faktyczne wypłaty z zakładowego funduszu nag- 
ród w r. 1975 — ża r. 1974 — wynosić będą ok, 13 mld zł. 


Proces sukcesywnego rozszerzania zakładowego funduszu 
nagrod na dalsze grupy pracownicze będzie, zgodnie z pro- 
gramem, kontynuowany w latach następnych. 


Jak wynika z przedstawionych danych, program systema- 
tycznego podnoszenia płac i świadczeń pieniężnych został 
zrealizowany z dużym wyprzedzeniem. Inną, nie mniej ważną 
społecznie sferą nowej polityki socjalnej były gruntowne 
zmiany w zakresie ubezpieczeń społecznych (zwłaszcza rent 
i emerytur), utworzenie funduszu alimentacyjnego, podwyż- 
Sszente stypendiów oraz rozpoczęcie wprowudzania dodatko- 
wych ani walnych od pracy. 


Te tematy postaram się omówić w nastepnym artykule. 
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Praca 


ZDZISŁAW CICHOCKI 
| sekretarz KMIP PZPR w Przemyślu 


łaściwe wykorzystanie potencjału intelektualnego, doś- 
wiadczeń. talentów i możliwości twórczych społeczen- 
stwa stanowi dziś zadanie o pierwszorzędnym znaczeniu. 


W Przemyślu i powiecie probiem prucy z kudrą kierowni- 
czą nabiera tym większej wagi. że pod względem liczbv osob 
wykwalifikowanych znacznie pozostajemy w tvle. Szczegól- 
nie niekorzystny mamy wskażnik pracowników z wyksz*ał- 
ceniem wyższym, jest on niższy o około 7 osób na 1000 za- 
trudnionych od średniej wojewódzkiej i o około 17 osób od 
średniej krajowej. Tylko w przemyśle, gdzie na 1000 za- 
trudnionych przypadało w 1973 r. 26,7 pracowników z wyż- 
szym wykształceniem, poziom nasycenia tą kadrą odpow:ada 
poziomowi wojewódzkiemu i krajowemu. W pozostałych 
dziedzinach, zwłaszcza w budownictwie, rolnictwie i leśnic- 
twie, transporcie, handlu, oswiacie oraz w służbie zdrowia, 
występują znaczne dvsproporc je. 


Badania przeprowadzone w kilkudziesięciu przedsiębior- 
Stwach wykazały duze zróżnicowanie wSkażnika nasycen:a 
kadrą z wyzszym wykształceniem. W przedsiębiorstw ach 
przemysłu kluczowego — w Zakładach Płvt Piiśmowych, 
Wytwórni Win „ŁPomona'”, Fabryce Aparaturv Niskiego Na- 
pięcia „Fanina”, Zakładzie Automatyki Przemysłowej .„„Mera- 
Polna” — sytuacja jest dobra, nieco gorzej jest w zakładach 
przemysłu terenowego, a zupełnie żle w zakładach spółdzie.- 
czych. Niepokój budzi fakt, że większość przedsiębiorstw -i 
jednostek gospodarczych, posiadających niekorzystne w tvm 
względzie wskaźniki, nie ma planów poprawy sytuacji na tym 
odcinku. A przecież racjonalna gospodarka kadrami kwasifi- 
kowanymi wymaga opracowania zapotrzebowania na tę kad- 
rę zo najmniej pięcioletnim wyprzedzeniem. 


Kadra pracowników z wyzszym wykształceniem wnosi du- 
ży wkład w rozwój miasta i powiatu; jej między innymi za- 
sługą jest osiąganie coraz lepszych efektów produkcy)jno- 
ekonomicznych w drodze nowych rozwiązań tiechniczno-tech- 
nologicznych, podnoszenia jakości i nowoczesności produko- 
wanych wyrobów, doskonalenia metod zarządzania i organ:- 
zacji pracy. Stwierdzamy jednak, że postęp w tym zakresie 
w stosunku do możliwości i wymagań rewolucji naukowo- 
technicznej jest niewystarczający. Indywidualna ocena kadry 
na podstawie jej wkładu w rozwój postępu tochniczno-eko- 
nomicznego nie jest powszechna. Zdarzają się też przypadź: 
nieefektywnego wykorzystania czasu pracy pracowników z 
wyższym wykształceniem oraz zatrudnienia niezgodnego z 
kwalifikacjami. 


Pod wzęlędem liczby pracowników ze średnim wvksz'ul- 
ceniem na 1000 zatrudnionych wyprzedzamy wskaźnik waje- 
wodzki o 50. a krajowy o 70 osob W wielu dziedzinach gosz- 
darki z wyjątkiem rolnictwa rekompensuje to braki kadrv 
z wyższym wykształceniem. W wielu jednak przedsiębDior- 
stwach i insty'uciach na stanowiskach kierowniczych zatiud- 
niuni są pracownicy bez sredniego wyksziałcenia, podczus 


-” kTato ra Kierowniczą - CEAREDE 


gdv osoby posiadające te kwalifikacje wykonują prace nie 
wymagające takowego. 


Stawiamy sobie zatem zadanie poprawy tego Stanu przez 
awansowanie ludzi ze średnim wykształceniem i odpowiada- 
jących kryteriom niezbędnym do sprawowania kierowniczych 
funkcji Równocześnie stwarzamy warunki, aby doświadcze- 
ni i dobrzy kierownicy bez średniego wykształcenia jak naj- 
szybciej je uzupełnili. 


Istotną spruwą jest właściwe rozmieszczenie kadr. Wysoko 
kwalifikowana kadra skupiona jest głównie w Przemyślu. 
W ub roku na około 1350 pracowników z wyższym wykształ- 
cen:em 1130 zatrudnionych było w mieście, a 220 na terenie 
powiatu Chodzi tu głównie o lekarzy medycyny, nauczycieli, 
inzynierow rolnictwa i lekarzy weterynarii. 


Komitet Miasta i Powiatu PZPR w Przemyślu poświęca 
duzo uwag! racjonalnemu wykorzystaniu czynnika ludzkie- 
so oraz polityce kadrowej. Gospodarką zasobami ludzkimi 
zajmujemy się w aspekcie polityki zatrudnienia, szkolenia 
zawodowego. warunków pracy i adaptacji młodych pracow- 
naików oraz rozmieszczenia i kwalifikacji kadr Wdrażamy 
do pracy z kadrami takie metody, które pozwalają lepiej oce- 
niać ludzi. umożliwiają awansowanie najlepiej przygotowa- 
nvch, najzdolniejszych i zaangazowanych ideowo pracowni- 
ków. 

Na doskonalenie polityki kadrowej duży wpływ miały roz- 
mowy indywidualne z kadrą kierowniczą w latach 1972 i 
1973 oraz roku bieżącym. Rozmowy przyczyniły się do lep- 
szego poznania ludzi, ich walorów i postaw oraz trudności. 
które napotykają w swej pracy. Przegląd kwalifikacji, postaw 
ideowych i etyczno-moralnych ludzi sprawujących kierow- 
nicze funkcje przyczynił się do sforniułowania wniosków 
niezbędnych do dalszego doskonalenia polityki kadrowej. 
W latach 1972 i 1973 rozmowami objęto w zakładach pracy 
i instytucjach oraz na szczeblu miejskim i powiatowym 540 
osób Podstawą oceny kadry kierowniczej, będącej w nomen- 
klaturze insiancji partyjnej. były przede wszystkim efekty 
pracy kierowanych przez nią przedsiębiorstw, instytucji i 
urzędów oraz Organizacji społecznych. Oceniano też zaanga- 
Żowanie ideowo-polityczne i postawę moralną, umiejętność 
s-ztałlowania właściwych stosunków międzyludzkich. 


Wnioski z rozmów pozwoliły na przyspieszenie decyzji per- 
sonalnych, W latach 1972. 1973 i w pierwszym półroczu br. 
odwołano ze stanowisk kierowniczych 150 osób. z tego ze 
<'anowisk podległych nomenk!aturze KM:.P — 29 osób Spo- 
środ odwołanych 45 proc stanowili ludzie, którzy musieli 
odejść z zajmowanych stanowisk na skutek braku kwalifika- 
cji. nieudolności w kierowaniu przedsiębiorstwami i zespoła- 
mi ludzkimi, braku imcjatywy i pomysłowości. zaniedbywa- 
nia spraw socjalnych. Część odeszła ze stanowisk z uwagi na 
wiek. utratę sił fizycznych i psychicznych niezbędnych do 
sprawowania kierowniczych funkcji Ponad 10 proc. odwoła- 
no ze stanowisk za niedostateczne zapobieganie marnotraw- 
stwu i naduzyciom, jak też nieprzestrzeganie zasad elyczno- 
moralnych. 

Te negatywne zjawiska świadczą o słabej jeszcze znajomoś- 
ci ludzi. o niesvstema'rcznej z nimi pracy i braku kontroli 
ich działalnosc:, Wskazują też na medostatki w pracy in- 


stancji partyjnych oraz bierną postawę członków wielu or- 
ganizacji partyjnych Dlatego tez dazeniecm naszym jest, 
by oceny kadry były dokonywane częściej, wnikliwiej i sy- 
stematyczniej. Zdecydowanie przeciwstawiamy się praktykom 
przenoszenia ludzi nieudolnych z jednego stanowiska kie- 
rowniczego na drugie. równorzędne. Szybko też trzeba usu- 
wać karierowiczów, ludzi nieuczciwych którzv utrzymują 
się na stanowiskach nie dzięki wynikom rzetelnej pracy i 
właściwej postawy, lecz dzięki tak zwanej „umiejętności ży- 
cia”. 

Braki i niedociągnięcia w polityce kadrowej nie megą pod- 
ważyć faktu, że mamy w większości kadrę dobrze przygoto- 
waną tak pod względem zawodowym, jak i politycznym. 
Dlatego też dążymy do tego, by działalność dobrze pracują- 
cej kadry była wspierana przez instancje i organizacje par- 
tyjne; ludzie ci powinni mieć poczucie pewności i przekona- 
nie, że ich praca spotka się z rzetelną oceną i uznaniem. 


Większą opieką należy otoczyć rezerwę kadrową. Kadrze 
rezerwowej nalezy stawiać ambitne zadania, włączając ią 
w nurt pracy zawodowej i społecznej, oraz doskonalić poziom 
jej wiedzy politycznej. Jesteśmy zdania, że w większym niż 
dotychczas stopniu należy awansować na stanowiska kierow- 
nicze kobiety. 


Badania przeprowadzone w 41 jednostkach wykazały, że 
na ponad 520 stanowisk kierowniczych rezerwę kadrową sta- 
nowi niewiele ponad 200 osób. Trzy przedsiębiorstwa w 
ogóle takiej nie założyły, mimo że uchwała Rady Ministrów 
z 5 listopada 1973 roku zobowiązuje wszystkich kierowników 
przedsiębiorstw i instytucji do utworzenia rezerwy kadrowej 
i prowadzenia z nią systematycznej pracy. 


Wiele wysiłku wkładamy w prawidłową pracę z kadrą re- 
zerwową pozostającą w nomenklaturze KMiP. Utworzyliśmy 
160-osobową rezerwę kadrową zgrupowaną w poszczególnych 
pionach. Około 1/3 rezerwy to towarzysze, którzy obecnie zaj- 
mują stanowiska objęte nomenklaturą Pozostali to ludzie 
młodzi, o wysokich kwalifikacjach zawodowych. wykazują- 
cy się dobrymi rezultatami w dotychczasowej pracy zawado- 
wej, o wzorowej postawie etyczno-moralnej. 


W ramach planowej pracy z kadrą kierownicza zargan:z0- 
wano dla ponad 60-osobowej grupy sluchaczy. rekrutujących 
się z kadry nomeklaturalnej i rezerwy. l15-ms:3cZny Kurs 
z zakresu zasad zarządzania w jednostkach iniciujiecych. Pa- 
nad 80 proc. kadry nomenkiaturalnej zostało przeszkojonyca 
na różnego rodzaju kursach centralnych, wajewodzkich Io po- 
wiatowych. Osoby pozostające w rezerwie so:lrowej Z z0- 
menklatury naszego KMiP svstematyczne "v'auczune są W 
działalność różnego rodzaju komisji i zesnebneu roboczych 
lub grup specjalistycznych. 

Polityka kadrowa wymaga również lepszej pracy słuzbD 
kadrowych. Dążymy do tego, by znaleźli się w miej specjasisci 
socjologii, psychologii, pedagogiki i prawa. advz muszą one 
być zdolne do realizacji i inspirowania pe..tvk. Kadrewej. 


Polityka kadrowa jest ważnym instrumentem sDrawoewania 
przez partię kierowniczej roli. Nasze instancje . otnanizacie 
purtyyne powinny zajmować sę polityka ke A AĄ GOSTGUF 


tyczn.e i działalność swą na tym odcinku wciąz deskonaiić. 
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| WŁADZA -URZĄD-OBYWATEL | 


Jak zapewniamy skuteczność 
działania rad narodowych 


JANUSZ OWCZAREK 
Sekretarz KW PZPR, zastępca przewodniczącego WRN we Wrocławiu 


bjęcie funkcji przewodniczących rad przez I sekretarzy instancji partyj- 

nych nakłada na te instancje większą, niemal bezpośrednią odpowiedzial- 
ność za efekty pracy rad narodowych. Dlatego w nowej polityczno-prawnej 
sytuacji terenowych organów władzy nakazem chwili jest szukanie nowych me- 
tod partyjnego kierowania radami narodowymi, szukanie nowych, stuteczniej- 
szych form działalności rad narodowych i ich organów. 


Dolnośląskie rady narodowe, a także 
ich organy — komisje i prezydia — od 
początku nowej kadencji cechuje ak- 
tywna działalność. Istotny wpływ na 
ożywienie działalności rad wywiera fakt 
poważnego odnowienia ich składu oso- 
bowego. Ponad 70 proc. stanowią radni 
wybrani po raz pierwszy. W składzie 
rad znacznie wzrósł udział kadry robot- 
niczej i kierowniczej kluczowych zakła- 
dów przemysłowych, a także udział 
młodzieży i kobiet. Radni bieżącej ka- 
dencji legitymują się znacznie wyższymi 
kwalifikacjami  społeczno-politycznymi 
i zawodowymi. W ubiegłej kadencji 7,3 
proc. radnych miało podstawowe wy- 
kształcenie, obecnie niewiele ponad 4 
proc., a blisko 10 proc. radnych ma wy- 
kształcenie wyższe (6 proc. w wbiegłej 
kadencji). 


Żywa działalność, zaangażowanie i 
dyscypłina radnych uwidoczniły się już 
na początku kadencji, zwłaszcza w 
okresie przygotowywania i przeprowa- 
dzenia sesji budżetowych. W ubiegłych 
kadencjach sesje te z reguły były „mil- 
czące”, pojedyncze zaś głosy radnych 
miały wyłącznie charakter postulatyw- 
ny. Radni bieżącej kadencji axtywnie 
uczestniczą nie tylko w pracach przy- 
gotowawczych do sesji, ale i w gospo- 
darskiej debacie nad projektami pla- 
nów społeczno-gospodarczego rozwoju 
terenu, oceną jego realizacji czy innymi 
tematami o węzłowym znaczeniu, dając 
wyraz swemu przekonaniu, że ich głos 
liczy się, że współdecydują o najważ- 
niejszych sprawach swego terenu. 


Uchwały VI Zjazdu PZPR i I Kra- 
jowej Komferencji Partyjnej, zwiększa- 
jąc zadania rad narodowych. określiły 
kierunki dalszego rozszerzania ich upra- 
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wnień, umocnienia ich roli, podniesienia 
rangi i autorytetu. Wprowadzone usta- 
wą nowe rozwiązania prawno-ustrojo- 
we i strukturalne, rozszerzające upraw- 
nienia koordynacyjne rad narodowych, 
stworzyły warunxi do rzeczywistego i 
skutecznego wpływu rad na kształtowa- 
nie rozwoju terenu oraz podejmowania 
działalności służącej coraz lepszemu za- 
spokojeniu potrzeb ludności. 


O pozycji rad narodowych, o ich ran- 
dze i znaczeniu w opinii społeczeństwa 
decydują jednak nie tylko nowe rozwią- 
zania ustrojowe, nie tylko podejmowane 
problemy, ale przede wszystkim efekty 
działalności rad. Podstawowym zaś wa- 
runkiem  cfektywnego działania jest 
skuteczna kontrola realizacji podejmo- 
wanych ustaleń. 


Realizując postanowienia I Krajowej 
Konferencji PZPR w przedmiocie 
zwiększania inspiratorskiej i kontrolnej 
funkcji rad wobec terenowych organów 
administracji państwowej, zwróciliśmy 
szczególną uwagę na bieżącą kontrolę 
realizacji postanowień rad i ich orga- 
nów. 

Wychodząc z założenia, że zmniejsze- 
nie liczby sesji rad nie może być ode- 
brane przez społeczeństwo jako ograni- 
czenie aktywności organów przedstawi- 
cielskich, do sprawy dobrego przygoto- 
wania sesji i zapewnienia realizacji 
ustaleń rady przywiązujemy duże zna- 
czenie. Dlatego w praktyce rad dolno- 
śląskich prezydium rady narodowej, po- 
nmagając radzie w realizacji jej zadań, 
spełnia funkcje kontrolne i koordyna- 
cyjne nie tylko w stosunku do komisji. 

Na Dolnym Śląsku już w regulami- 
nach rad określona uprawnienia kon- 
trolne prezydium rady i dzisiaj mozna 


stwierdzić, że przyjęcie takiego rozwią- 
zania daje dobre efekty. Nasze prezydia 
rad narodowych nie wytyczają kierua- 
ków rozwoju terenu, nie określają jego 
perspextyw — nie zastępują wiec rad — 
ałe kontrolują realizację uchwał i decy- 
zji zarówno rad narodowych. jak i in- 
stancji partyjnych. Ten organ rady o 
bardzo wysokim autorytecie — przede 
wszystkim ze względu na swój skład 
osobowy — skutecznie zapewnia reali- 
zację decyzji rad i instancji partyjnych. 

Ponadto prezydia rad wysłuchują na 
swoich posiedzeniach informacji z dzia- 
łalności określonej komisji, co w efek- 
cie daje pełny obraz problemu i możli- 
wość podejmowania prawidłowych 
działań. , 

Przyjęcie takiej praktyki w działal- 
ności rad na Dołnym Śląsku znaxomi- 
cie ułatwia radom i terenowym orga- 
nom administracji realizację ich funk- 
cji koordynacyjnych wobec jednostek 
nie podporządkowanych radom. Poste- 
dzenia prezydiów odbywają się w obe- 
eności terenowych kierowników  ad- 
ministracji państwowej. Dzięki temu 
dolnośląskie rady narodowe osiągają 
anaczne efekty w koordynacji wysiłków 
różnych jednostek. Doświadczenia zaś 
nasze w tej dziedzinie przedstawione 
zostały na wrześniowym posiedzeniu 
Komisji Spraw Rad Narodowych Rady 
Państwa. 

Zaczynają się uwidaczniać nowe el= 
menty w działalności prezydiów rad. a 
mianowicie współdziałanie ich — w 
drodze wspólnych posiedzeń — z innymi 
organami, jak np. egzekutywy komiłle- 
tów partii, czy przez udział w posiedze- 
niach przedstawicieli organizacji spo- 
łecznych. 

Ze względu na nową pozycję i rolę 
prezydium rady w przygotowywaniu se- 
sji inaczej ukierunkowujemy  działal- 
ność zespołów partyjnych radnych. no- 
we regulaminy i plany pracy tych ze- 
społów w więkseym stopniu uwzęlęd- 
niają problematykę pracy instancji par- 
tyjnych z radnymi-członkami partii i 
bezpartyjnymi. 

Kontrolę realizacji uchwał rad naro- 
dowych znacznie ułatwia fakt że w 
praktyce rad i instancji partyjnych co- 
raz powszechniej przestrzega się zasady 
podejmowania konkretnych, czytelnych 
i rozliczalnych uchwał. Przełamuje się 
— choć nie bez oporów — nawyki bar- 
dzo ogólnego formułowania zadań. ak- 
tualnych w każdym czasie i na każdym 
terenie. 

Tworzenie warunków pelnej realiza- 
cji ustaleń rad i ich organów uważamy 
za jeden z podstawowych elementów 
podnoszenia roli i rangi organów przed- 
stawicielskich i na te sprawv zwracamy 
szczególną uwagę w działalności rad i 
orzęanów administracji 


„SOBIE. 


JERZY CHOJNOWSKI 


powiecie Chojnice powstało 8 gmin zamiast 11 dawnych gromad. 8565 in- 
dywidualnych gospodarstw rolnych skupia 83,5 proc. użytków relnych, 
średnia wielkość gospodarstwa wynosi 5,8 ha. Rozdrobnienie rolnictwa jest dość 


W prowadzenie zasady jednoosobowe- 
go kierownictwa sprawowanego przez 
naczelnika gminy umożliwiło wyraź- 
ne określenie odpowiedzialności, a wy- 
posażenię go w  adpowiednie upraw- 
nienia koordynacyjne umożliwiło spraw- 
ne i skuteczne zarządzanie gminami. 

Uwaga naczelników gmin skupia się 
głownie na realizacji zadań gospodar- 
czych objętych programem rozwoju 
gminy. Wyniki gospodarcze osiągnięte 
w roku bieżącym przez gminy powiatu 
chojnickiego, a w szczególności przebieg 
i efexty prac rolnych potwierdzają. iż 
sprawność działania organów admini- 
stracji po reformie jest znacznie wyższa. 

Ze wzeliędu na warunki atmosferycz- 

ne tezoroczne żniwa rozpoczęły się z 2- 
-tvzodniowyvm Opoóźnieniem, ale pra- 
widłowe ich zorganizowanie pozwoliło 
na zasończenie prac w dniu 27 sierpnia, 
a. więc z nieznacznym opóźnieniem w 
stosunku do lat ubiegłych. Osiągnięto 
to dzięki prawidłowemu koordvnowa- 
niu. prac przez naczelników gmin. któ- 
rzy przygotowali — w uzgodnieniu z 
komitetani gminnvmi PZPR, aktywem 
wiejskim i przy pomocy gminnej służ- 
by rolnej — szczegółowe harmonosgra- 
my prac żniwnych. a następnie kontro- 
Lowali ścisłe ich przestrzeganie. 
„W celu zapewnienia pełnego i racjo- 
nalnego wykorzystania potencjału pro- 
dukcy jnego rolnictwa. naczelnicy 
gmin kontrolowali wykorzystanie sprzę- 
tu mechanicznego stanowiącego wła- 
sność społeczną; oraz prawidłową 
konserwację i eksploatację urządzeń i 
obiektów, a także podejmowali środki 
niezbędne do pełnego zagospodarowa- 
nia gruntów, przedłużając okres dzier- 
żąw nieruchomości PFZ. 

W działalności koordynacyjnej na- 
czelników gmin można. już odnotować 


dnże. co nakłada dodatkowe obowiązki na administrację roiną, wymaga od 
niej dużej operatywności i szybkiego działania. 


wiele osiągnięć, zwłaszcza w dziedzinie 
inwestycyjnej. Oto kilka przykładów: 

© naczelnik gminy Lipnica wykorzystał 
swoje uprawnienia koordynacyjne przy bu- 
dowie drogi i ujęcia wody w Korzyszko- 
wach i Ostrowitem, włączając do tej budo- 
wy Bydgoskie Zakłady Eksploatacji Kruszy- 
wa, posiadające swój zakład na terenie gmi- 
ny; 


© naczelnicy gmin Brusy i Karsin zobo- 
wiązałł zakłady budujące ośrodki wczasowe 
w miejscowościach turystycznych do budo- 
wy ujęć wody © większej wydajności, co 
zapewniło zaopatrzenie w wodę także miej- 
scowej tłudności; 


© naczelnik miasta i gminy w Czersku 
skoordynował budowę i remonty dróg i u- 
łic, włączając do udziału w kosztach przed- 
siębiorstwa korzystające z tych dróg. 


"Obok niewątpliwych efektów wyni- 
kających z wyposażenia terenowych or- 
ganów administracji w szersze upraw- 
nienia występują jednak także prze- 
szkody utrudniające pełną koordynację. 
Część z nich — dostrzega się to w po- 
wiecie i stara się temu zapobiec — bie- 
rze się z niepełnego jeszcze opanowania 
przez naczelników praktycznych metod 
koordynacji. Część jednak spowodowa- 
na jest przez jednostki działające na te- 
renie gmin, które nie zawsze informują 
o swych zamierzeniach i często nie u- 


zgadniają założeń rozwojowych. Dlatego 


wydaje się celowe zobowiązanie ban- 
ków finansujących inwestycje i kapital- 
ne remonty, by nie przyjmowały do fi- 
nansowania takich zamierzeń. które nie 
zostały uzgodnione z. naczelnikami 
gmin. | 

W powiecie chojnickim zgromadzono 
już pierwsze pozytywne doświadczenia 
wynikające z przyznania naczelmkom 
gmin uprawnień w zakresie uspra- 
wniania działalności handlu. rzemiosła 
| usług. Prowadzona przez naczolnisków 
gmin polityka w zakresie polwierdza- 


nia zgłoszeń wykonywania rzemiosła 
pozwoliła nadać właściwy kierunek 
rczwojowi rzemiosła w gminach i lepiej 
zaspokajać potrzeby obywateli; dobre 
wyniki notują tu AR AB gminy Bru- 
sy i Czersk. 


Uregulowano też kwestię godzin ot- 
warcia sklepów, dostosowując je we 
wszystkich gminach do potrzeb ludno- 

Naczelnicy gmin korzystają z moż- 
ności elastycznego działania, np. w o- 
kresie żniw czy innych prac zmieniają 
godziny otwarcia stosownie do życzeń 
ogółu mieszkańców. 


Natomiast sporo kłopotów mają na- 
czelnicy gmin z zaopatrzeniem, zwłasz- 
cza w materiały budowlane, oraz z za- 
pewnieniem wykonawstwą „remontów 
budynków mieszkalnych. w 4 gminach 
(Brusy, Chojnice, Lipnica, Rytel), w 
których jedne budynki mieszkalne sta- 
nowią tzw. mienie gromadzkie, inne są 
w gestii gospodarki komunalnej, a są 
także budynki PFZ, naczelnicy połączy- 
li posiadane środki na remonty kapita]- 
ne i przeznaczają je na wykonańie naj-- 
pilniejszych prac, co pozwala na utrzy- 
manie brakującej również na Wsi sub- 
stancji mieszkaniowej. Celowe bvłoby 
jednak zgrupowanie wszystkich budvn- 
ków (resortowych, PFZ i gromadzkich) 
w jednym resorcie, co pozwoliłoby na 
lepsze wykorzystanie środków na re- 
monty. 


Zasygnalizowane tu niektóre  do-. 
świadczenia z dwóch lat działania zre- 
formowanej administracji dowodzą. że 
gminne organy administracji działają 
sprawniej i operatywniej. Jest to efekt 
nowych rozwiązań prawnych. wvposa- 
żenia naczelników w szerokie upraw- 
nienia.  . OM 


* 


Oczywiście, nowe rozwiązania i u- 
prawnienia to tylko jedna Strona ża- 
gadnienia — druga, nie mniej islotna, 
to kwalifikacje i poziom kadr zatrud- 
nionych w urzędach gmin. - Przede 
wszystkim stanowiska naczelników -— 
organów administracji — trzeba było 
obsadzić ludźmi predestvnowanymi do 
tego wykształceniem, doświadczeniem i 
swoją postawą osobistą oraz zaangazo- 
waniem. Sprawie obsady kadrowej 
zarówno powiatowa instancja partyjna 
jak i naczelnik powiatu poświęcają wie- 
le uwagi. W efekcie w znacznej części 
wymieniono kadrę w urzędach gmin na 
bardziej kwalifikowaną. Fakt ten ob- 
razuje następujące porównanie: 


© w 19552 r., przed reformą: 


na 11 przewodniczących GRN — 2 po- 
siadało wykształcenie średnie, 8 — pod- 
Stawowe, 
na 11 sekretarzy gromadzkich — 3 pm- 
siadało wykształcenie Średnie, 8. — ped- 
stawowe, 
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na 91 pracowników administracyjnych 
— 33 posiadało . wykształcenie ścednie, 
58 podstawowe; 


© obecnie, po reformie: 
na 8 naczelników — 2 posiada wykształ- 
cenie wyższe, 6 średnie, 


na 8 sekretarzy — wszyscy wykształce> 
nie średnie, na 88 pracowników urzę- 
dów — 1 posiada wykształcenie wyższe, 
60 — średnie, 25 — uzupełnia średnie, 


3 podstawowe. 


Stworzono także silną i prężną służ- 
bę rolną zatrudniającą w 8 gminach 54 
pracowników, z których 4 ma wy- 
kształcenie wyższe, 1 uzupełnia wyższe, 
49 — średnie. Podnoszenie kwalifikacji 
uważa się w powiecie za główne źród- 
ło poprawy jakości pracy administra- 
cji i dlatego postuluje się umożli- 
wienie naczelnikom gmin i sekretarzom 
biur urzędów gmin podjęcie studiów 
zaocznych. To, co można uczynić na 
miejscu, własnymi siłami, jest także 
godne uwagi. Oprócz stwarzania atmo- 
sfery sprzyjającej indywidualnemu do- 
kształcaniu się oraz pomocy pracowni- 
kom studiującym zaocznie i uczącym Się 
w szkołach średnich, prowadzi się w po- 
wiecie szkolenia wewnętrzne dla sekre- 
tarzy biur i pracowników urzędów 
gmin. Dużej pomocy udziela w tym za- 
kresie również Ośrodek Doskonalenia 
Kadr Urzędu Wojewódzkiego w Byd- 
goszczy, prowadzący planowo stałe 
szkolenie naczelników i pracowników 
urzędów gmin. 


Zwiększenie samodzielności admini- 
stracji państwowej w gminie oraz za- 
trudnienie odpowiednio kwalifikowanej 
kadry dało już konkretne wyniki także 
w załatwianiu indywidualnych spraw 
obywateli. 


Przeprowadzona ostatnio analiza 
pracy urzędów gmin w Brusach i Czer- 
sku wykazała, że pracują one sprawniej 
niż byłe biura gromadzkie. Potwierdza 
to spadek liczby skarg, szybsze i do- 
kładniejsze załatwianie indywidualnych 
spraw obywateli, zmniejszenie się licz- 
by interesantów w wydziałach Urzędu 
Powiatowego (szczególnie w sprawach 
rolnych i budowlanych). Zmniejszyła 
się także ilość odwołań wnoszonych od 
decyzji naczelników gmin, np. z Urzędu 
Gminy w Lipnicy wypłynęło w ub. r. 
55 odwołań na 544 wydane decyzje, 
podczas gdy w 1972 r., przed reformą, 
na 242 decyzje wpłynęło 48 odwołań. 


Przedstawione tu w dużym skrócie e- 
fekty pracy zreformowanej administra- 
cji w nowych gminach są również w 
pewnym stopniu rezultatem lepszego 
współdziałania naczelników gmin z ko- 
m:tetami gminnymi PZPR. Nowa struk- 
tura w gminach stworzyła możliwość 
zacieśnienia współpracy KG i orzanów 
administracji. Metodv i formy tego 
wspołdziałania są oczywiscie różne. 
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NA FRONCIE IDEOWO-WYCHOWAWCZYM: 


Uczmy się od „Cegielskiego” 


Program jest, ale... 


E.R. OGRABEK 


Zakładach Urządzeń Technicznych 

„Zgoda” w Świętochłowicach do 
roku 1980 nastąpi czterokrotny wzrost 
wartości produkcji. Załoga  „Zgody” 
liczyć będzie 5500 osób. Obok zwiększe- 
nia produkcji silników okrętowych waż- 
nym zadaniem będzie prawie 3-krotne 
zwiększenie produkcji maszyn wyciągo- 
wych dla górnictwa. 

Zakładowa organizacja partyjna ja- 
sno postawiła sprawę: w tej sytuacji 
nie sposób prowadzić fragmentarycznie 
i wycinkowo, „każdy sobie” działalno- 
ści ideowo-wychowawczej. Z inicjatywy 
Komitetu Zakładowego opracowano 
kompleksowy program  społeczno-wy- 
chowawczy. Projekt programu został 
przedyskutowany na spotkaniach w 
wydziałach „Zgody” i w listopadzie ub. 
roku zatwierdzony przez KSR. 

Jak wygląda jego realizacja po roku? 

— Po opracowaniu programu — mó- 
wi sekretarz Rady Robotniczej tow. 
Mieczysław Zbylut — naczelny dy- 
rektor zlecił administracji szczegółowe 
określenie etapów działań, terminów 
realizacji i wykonawców  poszczegól- 
nych zadań. Z kolei po decyzji Prezy- 
dium Rządu w sprawie dalszej moder- 
nizacji zakładów powołano w ramach 
zespołu do spraw modernizacji przed- 
siębiorstwa podzespół, który zajął się 
przystosowaniem programu społeczno- 
-wychowawczego do potrzeb i nowych 
możliwości rozwojowych zakładów. 


— Żeby realizować program społecz- 
no-wychowawczy, potrzebne jest jedno- 


lite kierownictwo — uzupełnia sekre- 
tarz propagandy KZ PZPR tow. Miro- 
sław Zwierzyński. — Jednak mimo że 


mija już październik. w naszym zakła- 
dzie dotąd nie powołano pionu do spraw 
pracown:czych. Również wiele innvch 
Spraw jest jeszcze nie uporządkuwa- 


nych. Ale początek został zrobiony. Na 
przykład ostatnio utworzono nowy dz:ał 
i wspólne kierownictwo, które koordy- 
nować będzie działalność zakładowego 
domu kultury, pracowni plastycznej, fo- 
tograficznej, gazety zakładowej i ra- 
diowęzła. 


Program działalności społeczno-wy- 
chowawczej nakreślony w  „Zgodzie” 
jest. ambitny i konkretny. Zanim wyty- 
czono punkty docelowe, etapy poszcze- 
gólnych działań i przedsięwzięć oraz 
prognozy ich efektów, określono punkt 
wyjścia. przedstawiając krótką, rzeczo- 
wą analizę niekorzystnych zjawisk czy 
sytuacji. Na przykład w zakresie kadry 
rezerwowej: „Iworzenie rezerwy ka- 
drowej nie posiada formy planowej i 
zorganizowanej działalności w przedsię- 
biorstwie. Brak wykazu potrzeb, planu 
szkolenia itp. Powoływanie na stanowi- 
ska kierownicze odbywa się bez się- 
gania do rezerwowej kadry kierowni- 
czej”. 

Wiąże się to z kolei nie tylko z poli- 
tyxa kadrową, z podnoszeniem kwalifi- 
kacji zawodowych i ogólnych, lecz tak- 
że z kształtowaniem się stosunków mię- 
dzyludzkich. W rozdziale poświęconym 
tym sprawom umieszczono zalecenie: 
„wprowadzenie karty okresowej oceny 
pracownika jako podstawy do awansu 
zawodowego i płacowego”. Zalecenie to 
koresponduje bezpośrednio z innym: 
„dokonywanie analizy przyczyn kon- 
fliktów (m. in. w celu zwiększenia za- 
dowolenia z pracy i zmniejszenia fluk- 
tuacji)”. 

Szkopuł w tvm. że nie ma kto wy- 
konvwać tych zaleceń. Np jest etat. a 
nie ma socjologa. Jeden psycholog sam 
tego nie załatwi Nakreślono wprawdzie 
bardza Szczesgołowo jego uprawnien:a 
i obowiązki, ale praktycznie działalność 


jednoosobowej pracowni psychologicz- 
nej sprowadza się do badań nad przy- 
datnością zawodową pracowników na 
kilka określonych stanowisk pracy i ba- 
dań powypadkowych. 

Takich niekonsekwencji w realizacji 
programu jest więcej. Opracowano 
m. in. cały system adaptacji społeczno- 
-zawocdowej i metody działania, rozdzie- 
lono zadania, ale nie powołano ich ko- 
ordynatora — komisji do spraw adap- 
tacji Na dobrą sprawę można powie- 
dzieć, że i tu początek został zrobiony, 
bo przy dziale kadr powołany został 
pracownik, który zajmuje się nowo 
przyjętymi przede wszystkim pod ką- 
tem wywiązywania się ich z zadań pro- 
dukcyjnych. 

Wprowadzony został w „Zgodzie” ca- 
ły system bodźców pozaekonomicznych, 
poczynając od pochwał ustnych, dyplo- 
mów, odznaczeń wewnątrzzakładowych, 
po wpisywanie do złotej księgi zakła- 
du, różnorodne formy popularyzacji lu- 
dzi dobrej roboty, zasłużonych dla 
„Zgody” i wręczanie pracownikom od- 
chodzącym na emeryturę symbolicznych 
upominków z dedykacją. Autorzy tego 
systemu postawili sobie za cel: „zinte- 
growanie kolektywu pracowniczego z 
przedsiębiorstwem i znalezienie właści- 
wego środka inspirującego twórcze i 
zaangażowane postawy zawodowe i spo- 
łeczne ogółu pracowników; stworzenie 
warunków do osiągnięcia satysfakcji z 
wyników pracy”. 

Czy ce. ten zostanie osiągnięty? Za- 
leży to od umiejętnego i sprawiedliwe- 
go stos”wania tychże bodźców i choćby 
od dokonywania okresowych ocen, o 
których wyżej mowa, a więc od kom- 
pleksowej realizacji całego pro- 
gr amu. 

Wtedy też można będzie mówić o sku- 
tecznym wdrażaniu zasad współżycia i 
samorządności. Ale na uwagę zasługuje 
każda inicjatywa. Kolejny więc przy- 
kład — na rzecz demokratyzacji życia 
zakładowego: 

— Najpierw wprowadziliśmy w wy- 
działach zebrania załóg przed KSR — 


mówi tow. Mieczysław Zbylut. — Z ko- 
lei na porządek dzienny każdej Konfe- 
rencji Samorządu Robotniczego wpro- 
wadziliśmy punkt poświęcony interpe- 
lacjom i pytaniom, na które odpowia- 
dają dyrektorzy i kompetentni pracow- 
nicy. 

W ub. roku łączna moc wyproduko- 
wanych w „Zgodzie” silników okręto- 
wych przekroczyła milion KM. Jeśli 
wyprodukowanie miłiona koni mecha- 
nicznych trwało 13 lat, to następny mi- 
lion przedsiębiorstwo wyprodukuje 
w ciągu 25 do 3 lat, wchodząc do grona 
czołowych producentów silników okrę- 
towych na świecie. 

To chyba najlepiej ilustruje potężne 
przyspieszenie produkcyjne i inwesty- 
cyjne „Zgody”. Ale jednocześnie chodzi 
o przyspieszenie poprawy warunków 
pracy i życia załogi. Wielką rolę do ode- 
grania ma tutaj organizacja partyjna i 
związkowa. 

— Powinniśmy mieć duże pole do po- 
pisu — mówi sekretarz OOP na W-2, 
mistrz tow. Jerzy Duda — ale cóż mo- 
żemy zdziałać. Np. dorobiliśmy się kąci- 
ka śniadaniowego w ślusarni i... w 3/4 
został zlikwidowany, bo postawiono tam 
maszynę. 


— Jeżeli chodzi o poprawę warun- 
ków socjalnych — uzupełnia zastępca 
kierownika W-2, członek egzekutywy 
KZ tow. Jan Czaja — to nastąpi ona po 
wybudowaniu domu socjalnego. Może 
będzie ukończony w tym, może w na- 
stępnym roku. W innych wydziałach 
nastąpiła już radykalna poprawa. Ale 
„Zgoda” w dalszym ciągu nie ma wła- 
snego ośrodka wypoczynkowego. Od 
trzech lat buduje się taki ośrodek w 
Pławniowicach, a końca nie widać. Na- 
sza załoga przepracowała tam 3 nie- 
dziele. Wiemy, że możemy się zawsze 
w tych sprawach do niej odwołać. Ale 
właśnie — czy możemy, nie wywiązując 
się z własnych obowiązków? Nie wol- 
no marnować inicjatywy ludzkiej, prze- 
cież w programie społeczno-wychowaw- 
czym mówimy o dwustronnym działa- 
niu. 


Nadesłane nowości wydawnicze 


„KSIĄŻKA I WIEDZA” 


Statut PZPR — 125 S., 3 zł. 

XTV Plenum KC PZPR, 25 czerwca 
1904 r. — 773.,5 zł. 

Wybrane zaceadnienia ideologit 1 poli- 
tyki PZPR — wydanie V, 403 3. 17 zł. 

GEREON IWANSKI — Powstanie 
1 aAziałalność Zwiazku Proletariatu Miast 
£ Wsi 1922—1925 — 359 S., 100 zł. 


PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
EKONOMICZNE 


XXX lat gospodarki Polski Ludowej. 


Praca zbiorowa pod reodakcia naukową 
Kazimierza Secomskiego — 334 s., 60 zł. 


ANTONI BĄCZYKOWSKI — Mierniki 
intensywności wzrostu gospodarczego — 
208 S., 25 zł. 

Międzynarodowa waluta socjalistyczna 
krajów RWPG. Praca zbiorowa, przekład 
z jęz. rosyjskiego — 126 3., 10 zł. 


ANNA GELEI — Trendy wzrOstu go- 
spodarczego — przekład z jęz. węgier- 
skiego — 296 S. 45 zł. 

JAN WOZNOWSKI — Polska w GATT 
— 254 3., 34 Zł. 

SEWFRYN ZURAWICKI —  Katego- 
rie i prawa ekonomiczne — 307 S$. 34 zł. 


Kształtowanie 
Swiadomości 


EUGENIUSZ MICHALUK 


rudziądzka organizacja partyjna 

wiele uwagi poświęca problemom 
działalności ideowo-wychowawczej, jej 
funkcjom i zadaniom . kształtowania 
świadomych postaw społecznych i za- 
wodowych. Wypracowała ona wartoś- 
ciowe i zasługujące na upowszechnie- 
nie doświadczenia, zanotowała godne 
uznania efekty. 
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Organizacja partyjna liczy blisko 11 
tysięcy członków i kandydatów w mieś- 
cie i powiecie. Blisko 24 proc. ogólnej 
liczby 38 tysięcy zatrudnionych w go- 
spodarce uspołecznionej (bez rolnictwa) 
znajduje się w szeregach partii. Stałą 
troską instancji partyjnych jest uma- 
cnianie roli i autorytetu POP w zakła- 
dach pracy i innych środowiskach, a 
przede wszystkim ich podstawowej for- 
my oddziaływania, jaką jest zebranie 
partyjne. Chodzi nie tylko o regularne 
ich odbywanie, ale nasycenie zebrań 
głęboką treścią ideowo-polityczną. 

W porównaniu z latami ubiegłymi. 
wzrosło zainteresowanie członków i 
kandydatów partii tematyką związaną. 
z własnym środowiskiem i jego proble-_ 
mami. Odpowiedni dobór tematyki ze-. 
brań stwarza warunki do podnoszenia 
świadomości członków partii, pogłębie- 
nia motywacji ich osobistego działania, 
zwiększenia poczucia odpowiedzialności 
i rozwijania inicjatywy. 

W działalności POP dużo miejsca po- 
święca się pracy z bezpartyjnymi, zwła- 
szcza w środowiskach słabiej upartyj- 
nionych, jak np. wśród rolników indy- 
widualnych i w służbie zdrowia. W 
działalności ideowo-wychowawczej pod- 
stawowych organizacji dużą wagę przy- 
wiązuje się do stwarzania klimatu 
sprzyjającego odważnej krytyce zja- 
wisk i postaw zasługujących na krytyśę. 
Z tym prawem i obowiązkiem wiąze się 
konieczność samokrytycznego  Spolrze- 
nia na własną postawę i działalność. 

Wśród różnych funkcji i zadań orea- 
nizacji partyjnych istotną rolę odgrywa 
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kształtowanie socjalistycznych stosun- 
ków międzyludzkich. W Grudziądzu 
dąży się do tego, aby na zebraniach 
partyjnych nie było zwierzchników i 
podwładnych, by przestrzeganie dyscv- 
pliny partyjnej obowiązywało wszyst- 
kich. 

Duży wpływ na ożywienie działalnoś- 
ci idcowo-politycznej mają prace zwią- 
zane z wymianą legitymacji partyjnych. 


Egzekutywa KMiP stosunkowo wcześ-. 


nie powołała zespoły do przeprowadze- 
nia rozmow. Stwierdzono, że rozmowy 
stanowią Żywy dialog, którego treścią 
jest szczera, krytyczna prezentacja po- 
zytywnych i negatywnych zjawisk 
społeczno-gor.podarczych, problemow, 
trudności i niepokojów członków partii, 
ocena ich osobistego wkładu w realiza- 
cję uchwał, a także pracy POP, instan- 
cji i kierownictw  administracyjnych. 
Wnioski i uwagi zgłoszone w trakcie 
rozmów wiązały się z problematyką 
nurtującą określone środowiska. 


Sposób na ożywienie życia partyjne- 
go — stwierdzali niejednokrotnie to- 
warzysze w Grudziądzu — jest właści- 
wie jeden: stworzyć taki klimat i wa- 
runki w każdej POP, aby konstruktyw- 
na krytyka mogła przyczynić się do lep- 
Szej pracy danej organizacji partyjnej, 
przedsiębiorstwa, zakładu czy instytu- 
cji. Dyskutowano często o tym, jakie 
warunki należy zapewnić, aby każdy 
członek partii mógł szczerze wypowie- 
dzieć się w sprawach jego zdaniem i- 
stotnych dla organizacji partyjnej. Po- 
stulowano przy tym konieczność pogłę- 
biania i nasilania pracy ideowo-wycho- 
wawczej, przede wszystkim w zakresie 
wiedzy o partii i problemów światopo- 
glądowych. | 


Rozmowy wykazały, że zdecydowana 
większość członków partii i kandydatów 
wyróżnia się w swych środowiskach ak- 
tywnością w pracy zawodowej i społe- 
cznej, zdyscyplinowaniem i walorami 
moralnymi. Słabością rozmów i ocen 
jest jednak niedostateczne nadal adre- 
sowanie krytycznych uwag, nieodno- 
szenie ich do braków w postawach i 
działaniach własnych oraz współtowa- 
TZYSZY. 


Wyniki rozmów są obecnie przedmio- 
tem zebrań partyjnych, na których ze- 
społy przedstawiają wnioski dotyczące 
usprawnienia działalności i skonkrety- 
zowania zadań członków partii. 


Wyniki rozmów potwierdzają także 
prawidłowość programu szkolenia ideo- 
logicznego prowadzonego w grudziadz- 
kich organizacjach. W ostatnich latach 
starano się doskonalić ten 
kształtowania świadomości i 


systcin 
postaw, 
realizując sukcesywnie uchwałę Sekre- 
tariatu KC z maja 1987] r. Wvdztnemu 
zwiększeniu sprawności organizacyjnej 
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towarzyszyło rozszerzenie zasięgu szko- 
lenia partyjnego na nowe orxanizacje 
w mieście i na wsi. Na terenie miasta 
prawie 85 proc., a na wsi 70 proc. orga- 
nizacji partyjnych prowadzi systematy- 
czne szkolenie, obejmujące 90 proc. 
członków i kandydatów partii skupio- 
nych w tych organizacjach. Za niezbęd- 
ne uznano objęcie szkoleniem ideologi- 
cznym wszystkich małych organizacji 
przez łączenie ich w większe grupy 
szkoleniowe, a także powoływanie ze- 
społów środowiskowych i zawodowych. 
Uwidacznia się wzrost zainteresowania 
podręcznikiem, literaturą społeczno- 
-polityczną i prasą. lepsze przygotowa- 
nie się uczestników zajęć szkoleniowych 
ułatwia słuszną interpretację  kluczo- 
wych problemów  ideowo-politvcznych 
oraz społeczno-gospodarczych. 


Zwiększeniu aktywności słuchaczy 
sprzyja także lepszy dobór tematyki 
szkolenia. W wielu POP problematvka 
szkoleniowa występuje w ścisłym po- 


wiązaniu z sytuacją społeczną i produk-- 


cyjną zakładu. W centrum uwagi stoją 
problemy postępu technicznego, inwe- 
stycji, zaopatrzenia, organizacji pracy, 
nieuzasadnionej absencji, sprawy So- 
cjalno-bytowe, a w szkołach sposoby 
wdrażania nowego systemu wychowa- 
wczego. Sprzyja temu również forma 
otwartych zebrań szkoleniowych stoso- 
wana w wielu organizacjach  partyj- 
nych. 

"W systemie szkolenia kandydatów ob- 
serwuje się postęp wyrażający się 
większym zakresem opanowania pod- 
stawowych wiadomości z teorii i prak- 
tyki działania partii. Kandydaci otacza- 
ni są szczególną opieką przez doświad- 


czonych towarzyszy, a wykładowców zo-. 


bowiązano do systematycznych konsul- 
tacji i udzielania pomocy w  samo- 
kształceniu. | 
Wzrosło znaczenie WUML. Ten sy- 
stem partyjnej edukacji osiągnął w 
Grudziądzu wysoką rangę i dobry po- 
ziom dydaktyczny. W minionym roku 
WUML ukończyło 330 towarzyszy. Ich 
zdaniem szkolenie tego typu pozwala 
na głębsze zrozumienie społecznych a- 
spektów procesów produkcyjnych i go- 
spodarczych i w związku z tym na do- 
skonalenie kierowania i zarządzania 
przedsiębiorstwami oraz kształtowanie 
właściwych stosunków międzyludzkich. 


Sprawą ważną jest właściwy dobór 
oraz przygotowanie kadry seminarzy- 
stów, wykładowców i lektorów. Prace 
nad doskonaleniem wykładowców pro- 
wadzi POPP, udzielając pomocy me- 
todycznej, organizując kursy doskonalą- 
ce oraz odczyty i seminaria dla wvykła- 
dowców. Chodzi o to, aby pogłębić ich 
wiedzę merytoryczną i umiejętności dv- 
daktyczno-n:etodyczne. Przy KMiP zo0- 
stał utworzony wzorcowy gabinet me- 


todyczny oraz biblioteka z czytelnią. 
Podobne gabinety o charakterze środo- 
wiskowym zorganizowano przy komite- 
tach gminnych w Łasinie, Gruc:e, 
Świeciu, Rogoźnie. Zespół hospitantów 
działających przy POPP na bieżąco a- 
nalizuje formy i metody szkoleń par- 
tyjnych oraz dokonuje okresowych 0- 
cen. Systematyczna kontrola i ocena 
szkolenia podniosła dyscyplinę, co uwy- 
datniło się w poprawie frekwencji na 
zajęciach, zwłaszcza w zakładach pra- 
cujących na zmiany. 


Obok powszechnego szkolenia obej- 
mującego młodzież zorganizowaną i 
grupy młodzieży nie zorganizowanej po- 
wołano Studium Wiedzy Społeczno-Po- 
litycznej przeznaczone dla aktywu oraz 
Ośrodek Społeczno-Prawny. Egzekuty- 
wa KMiP systematycznie analizuje i 
ocenia stopień realizacji uchwały VII 
Plenum KC oraz programu przyjętego 
przez wo,ewódzką instancję partyjną. 
Efektem tej pracy jest m.in. dwukrot- 
ny (w stosunku do 1976 r.) wzrost licz- 
by młodych rekomendowanych przez 
organizacje młodzieżowe do partii. w 
ub. roku przyjęto w szeregi PZPR 161 
członków organizacji młodzieżowych, co 
stanowi 37,5 proc. ogółu przyjętych w 
tym czasie. Organizacje partyjne są i- 
nicjatorami i organizatorami zadań ma- 
jących na celu wielostronny _ rozwój 
młodzieży, przygotowanie jej do aktyw- 
nego uczestnictwa w rozwoju społecz- 
no-gospodarczym i kulturalnym środo- 
wiską. 


Stałą formą pracy ideowo-politvcz- 
nej są w Grudziądzu ' systematyczne 
spotkania z weteranami walk, zasłużo- 
nymi działaczami ruchu robotniczego, 
przodownikami pracy zawodowej i spo- 
łecznej. Realizując uchwałę Sekretaria- 
tu KC w sprawie pracy ideowo-wycho- 
wawczej partii wśród załóg robotni- 
czych stosuje się tu szeroki zespół form 
satysfakcjonowania i wyróżniania we- 
teranów oraz ludzi dobrej roboty. Właś- 
nie KMiP w Grudziądzu był inicjato- 
rem w grudniu ub. roku pierwszej w 
województwie Sali Tradycji Partii, w 
której szczególne miejsce zajmuje „Ho- 
norowa Księga Ludzi Zasłużonych”. 
Dobrą formą popularyzacji ludzi dob- 
rej roboty są galerie ich portretów w 
zakładach pracy i gminach. 


* 


Przykłady, które podałem powyżej, 
nie wyczerpują listy różnych i społe- 
cznie już zaakceptowanych inicjatyw i 
przedsięwzięć, podejmowanych przez 
KMiP w Grudziądzu. Kształtowanie 
socjalistycznej świadomości i ideowych 
postaw staje się codzienną praktyką ca- 
tej oręanizacji. 


Kultura — znaczy postęp 


ALFRED KUSIAK 
Kierownik Wydziału Propagandy 
Komitetu Wojewódzkiego PZPR w Łodzi 


chwała VI Zjazdu partii, która w sposób jednoznaczny określiła ścisły 
U związek wszystkich dziedzin działalności politycznej, ekonomicznej i kul- 
turalnej, stanowiła podstawę do kompleksowego ujęcia w organiczną całość 
ogółu problemów związanych z dniem dzisiejszym oraz z przyszłością woje- 
wództwa łódzkiego. Do zadań, które wynikają z planów przyspieszonego rozwo- 
ju ekonomicznego, dostosowaliśmy program rozwoju kultury na ziemi łódz- 
kiej. Jego projekt był opracowany przez zespół działaczy partyjnych i kultu- 
ralno-oświatowych, a następnie skonsultowany ze wszystkimi środowiskami 
społecznymi naszego województwa. Opinie i wnioski z tych dyskusji pozwoliły 
na Skorygowanię i konkretyzację wielu zamierzeń, znacznie też rozszerzyły 


krąg zagadnień. 


"W województwie naszym, zwłaszcza 
w ostatnich latach, zachodzą bardzo i- 
stotne przemiany. Obok istniejących. a 
zmodernizowanych już ośrodków prze- 
mysłowych rosną nowe zakłady, rozwi- 
jają się nowe gałęzie produkcji. Dzię- 
ki mechanizacji oraz unowocześnianiu 
metod uprawy i hodowli zwiększa się 
produkcja rolna. a jednocześnie maleje 
stan zatrudnienia w rolnictwie. Powsta- 
łe rezerwy siły roboczej wchodzą do 
pracy w innych działach gospodarki na- 
rodowej. Ponad 61 proc. ogółu miesz- 
kańców (w 1950 r. tylko 39 proc.) u- 
trzymuje się już dziś ze źródeł pozarol- 
niczych W wyniku ciągłego ruchu mi- 
gracji ze wsi szybko zwiększa się lud- 
nosć w aglomeracjach miejskich. Fak- 
tv te znajdują oddźwięk w naszym pro- 
gramie rozwoju kultury, której oddzia- 
łvwanie powinno przyśpieszać społecz- 
no-zawodowe procesy adaptacyjne i u- 
łatrw:ać asymilację w nowych warun- 
kach życiowych, prowadzić do możliwie 
szybkiej i pełnej integracji poszczegól- 
nych środowisk. 


Zzkłada się, że do roku 1990 wzrośnie 
czterokrotnie wydajność pracy, tak w 
przemyśle, budownictwie, jak i w rol- 
nictwie. 

Dla realizacji tych zamierzeń decydu- 
jące znaczenie będzie miała nie tylko 
efektywność gospodarowania i umiejęt- 
ność wdrazania postępu technicznego, 
ale również stopień świadomego zaan- 
geazowania się ludzi pracy. Z tych też 
względów jednym z głównych zadań 
działalności kulturalno-oświatowej jest 


kształtowanie właściwych postaw ideo- 
wych i obywatelskich, pogłębianie 
świadomości społeczno-politycznej oraz 
rozbudzanie zainteresowań umysłowo- 
poznawczych. Uczestnictwo w kulturze 
powinno zachęcać do zdobywania wie- 
dzy ogólnej i fachowej, mobilizować de 
podnoszenia kwalifikacji zawodowych, 
stanowić bodziec do wydajniejszej pra- 
cy. W okresie kilkunastu najbliższych 
lat potrzeba będzie w województwie na 
każdy tysiąc zatrudnionych — 77 pra- 
cowników z wykształceniem wyższym, 
197 ze średnim zawodowym i 600 robot- 
ników wykwalifikowanych. Dwukrotnie 
więcej niż obecnie. 

Kształtujący się obecnie układ prze- 
strzenny i gospodarczy w województwie 
łódzkim sprawia, że wiele miast stanie 
się nie tylko ośrodkami o dużej kon- 
centracji przemysłu, lecz także jednost- 
kam pełniącymi wielorakie funkcje u- 
sługowe dla okolicznych powiatów, cen- 
trami kulturotwórczymi, które będą 
promieniować na cały region. 


Stosownie do dynamiki rozwoju eko- 
nom:cznego oraz w miarę zmian zacho- 
dzących w strukturze społecznej będzie 
wzrastać wpływ klasy robotniczej na 
procesy kulturotwórcze. W jej szere- 
gach też należy wychowywać nowych 
działaczy, przy jej współudziale kształ- 
tować nowe formy działalności. Zakres 
zadań wymaga utworzenia dobrze wyv- 
posażonych 1 właściwie zorganizowa- 
nych regionalnych ośrodków kultury. W 
ich skład werdzie svstem  piacowck 
współdziałających, m. in. biblioteki, klu- 


by, świetlice, dom kultury, muzeum, ki- 
no-teatr, księgarnie, pawilony wysta- 
wiennicze, kompleks urządzeń sportowo 
-rekreacyjnych. W miejscowościach 
przemysłowych o mniejszym zasięgu te- 
rytorialnym powstaną robotnicze centra 
kultury. Ich oddziaływanie zośrodkuje 
się głównie na społecznościach lokal- 
nych. Odpowiednio do roli oraz spo- 
łecznych potrzeb ukształtowana zosta- 
nie struktura organizacyjna życia kul- 
turalno-oświatowego w _ pozostałych 
miastach oraz na terenie gmin wiej- 
skich Projektowana koncepcja upow- 
szechn.ania kultury zakłada również u- 
tworzenie Wojewódzkiego Centrum 
Kultury w Łodzi. Usprawni to koordy- 
nację wysiłków i zamierzeń, umożliwi 
lepsze sterowanie działalnością, a tak- 
że powiąże życie kulturalne regionu z 
jego stolicą — Łodzią. 


Przyjmując za podstawowe kryteria 


poczynań  organizatorskich strukturę 
demograficzno-zawodową oraz funkcje 
społeczne poszczególnych ośrodków, 


pragniemy w tej drodze ujednolicić me- 
tody funkcjonowania całego systemu u- 
powszechniania kultury na terenie wo- 
jewództwa. Liczymy, że w ten sposób 
doprowadzimy do zniwelowania  dys- 
proporcji między poszczególnymi środo- 
wiskami, które występują jeszcze w za- 
kresie bazy materialnej oraz w wyniku 
działalności. Aczkolwiek w programie 
sprecyzowano dość dokładnie elementy 
przewidzianego u nas systemu placówek 
kulturalno-oświatowych, to jednak je- 
Steśmy zdania, że infrastruktura kul- 
turalna powinna być w miarę elastycz- 
na, zawsze dostosowana do aktualnych 
potrzeb i możliwości. Należy tu wyraź- 
nie podkreślić, że realizacja naszych za- 
mierzeń dotvczących bazy materialnej 
nie jest uzależniona wyłącznie od wy- 
sokości nakładów inwestycyjnych i kre- 
dytów budżetowych. Liczymy przede 
wszystkim na sprawną organizację i 
pełne, racjonalne wykorzystanie istnie- 
jącego już potencjału. Zakładamy rów- 
niez. że ludność naszego regionu z tvm 
samvm co dotychczas zaangażowaniem 
pomoże przy budowie i wyposażaniu 0- 
biektów i placówek kulturalno-oświa- 
towvch. 

Przewieyvwania te są tvm bardziej u- 
zasaztnione że wraz z akivwnością spo- 
łeczno-na! tyvczną wzrastają rownież za- 
interasowania kulturalne mieszsańców 
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ziemi łódzkiej. Mimo powszechności ra- 
d'a : telewizji rozwija się nieprzerwanie 
amatorski ruch artystyczny. kwitnie sa- 
morodna tworczość ludowa, zacieśnia 
się kontakt społeczeństwa z wytworami 
Sztuki Zagadnieniom tym poświęcamy 
wiele uwagi. gdyż osobisty udział w zy- 
ciu artystycznym pogłębia wrażliwość 
człowieka na piękno i dobro, rozbudza 
wrodzone zdolności, uczy samodzielnoś- 
ci, a zarazem dostarcza godziwej roz- 
rywki. Duzo miejsca poświęcamy kul- 
turze dnia codziennego. Będziemy dbać 
o właściwy wystrój i urządzenie hal 
produkcvjnych oraz pomieszczeń rekre- 
acyjnych, o czystość i schludność za- 
gród gospodarskich, ulic. parków i lo- 
kali mieszkalnych. Będziemy też trosz- 
czyć się o realizację zasad humanizmu 
socjalistycznego w stosunkach między- 
ludzkich. Uważamy bowiem. że wyniki 
produkcji są w dużej mierze zależne 
od atmosfery panującej w miejscu pra- 
cy oraz od warunków wypoczynku i re- 
kreacji. 


Wojewódzka instancja partvjna, na- 
dając w programie rozwoju społeczno- 
ekonomicznego wysoką rangę sprawom 
kultury, praenie, aby postęp cywiliza- 
cyjny i techniczny nie przysłonił po- 
trzeb «ształtowania i rozwijania osobo- 
wwvści ludzkiej. Fascynacja zdobyczami 
techniki i osiągnięciami cywilizacji nie 
moze wyjałowić i zubożyć naszego życia 
psychicznego. Obfitość dóbr material- 
nych jest dla nas tylko środkiem do 
stworzenia takich warunków, w których 
każdy człowiek, wolny od trosk i spo- 
kojny o jutro, będzie mógł wzbogacać 
własną osobowość i twórczo uczesini- 
czyć w kształtowaniu rzeczywistości. 
Z tych też względów pracę idcowo-wy- 
chowawczą wysuwamy na czoło naszych 
zamierzeń. Jej skuteczność będzie po- 
twierdzeniem słuszności tez zawartych 
w programie, który spotkał się z pow- 
szechną aprobatą i pełnym poparciem 
społeczeństwa. Mamy więc uzasadnione 
przekonanie, że będzie on w całości wy- 
konany. Sądzimy także, że nakreślone 
w nim zadania zostaną wzbogacone, 
gdvż program ma charakter otwarty i 
będzie niewątpliwie weryfikowany Sto- 
sownie do wzrostu potencjału gospo- 
darczego, do wzrostu aktywności Sspo- 
łecznej oraz okolncyo poziomu oświaty 
i kultury. 
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FRANCISZEK BERNAŚ 


O. jesienią 1973 r. Kon- 
zurs na „Reportaż. artykuł pu- 
blicvstyczny, felieton, esej — na ie- 
mat aktualnych problemów pracy 
partyjnej w podstawowych organi- 
zacjach partyjnych”, jego organiza- 
torzy: redakcja „Trybuny Ludu" i 
wydawnictwo „Książka i Wiedza” — 
postawili sobie za cel stworzenie w 
tej drodze edytorsko-prasowezoa ([o- 


rum wymiany doświadczeń z zakresu - 


pracy partyjnej prowadzonej przez 
organizacje partyjne wszystkich 
szczebli, a jednocześnie zachęcenie 
jak najszerszego grona dziennikarzy 
i publicystów do podejmowania te- 
matyki związanej z codzienną pracą 
produkcyjnych i środowiskowych o0- 
gniw organizacyjnych partii. Dlate- 
go też organizatorzy traktują zakoń- 
czony rozdaniem nagrod w lipcu br. 
konkurs jako przedsięwzięcie stałe, 
coroczne, licząc. że stanie Się ono 
zjawiskiem  stymulującym rozwój 
partyjnej publicystyki. 


Konkurs przyniósł wiele cennego 
materiału, który po częściowym wy- 
korzystaniu na fRamach „Trybuny 
Ludu" stał się tworzywem dwu pu- 
blikacji KiW. Pierwsza z nich pt. 
„Nowoczesna załoga — nowoczesny 
ośrodek propagandy”, stanowiąca 
zbiór reportaży śląskich dziennika- 
rzy, ukazuje poważną część dorobku 
kawwickiej wojewódzkiej organiza- 
cji partyjnej w dziedzinie pracy ide- 
ologiczno-propagandowej. 


Nieco inny charakter ma drusa 
książka: „Organizacje partyjne w 
działaniu”. Podstawowym walorem 
tej publikacji jest różnorodność za- 
rowno podejmowanej tematvki, jak 
też stylu i formy. 


Stanisław Andrzej Zagórski. za- 
mieszkały w Białymstoku publicvsia 
„Frybuny Ludu”, poświęcił swój re- 
portaż pt. „Maraton wiejski” (I na- 
groda) ukazaniu — w sposób nie- 
szablonowy —  przeobrażen, jakie 
przeszła jedna z typowych, zacofa- 
nych niegdyś wsi białostockich. i 
roli, jaką odeerali w tych przeobra- 
zeniach miejscowi aktywiści partyj- 


ni. Dzięki zastosowanej przez autora 
metodzie przenazu Czyte!nik dostrze 
ea nie tyłko szeroką panoramę Zla- 
wisk ukazujących „walkę noweżo ze 
starym” czy też „rodzenie się nowe- 
Bo”, lecz również zwykłych — a Ja- 
kżeż autentycznych i prawdziwych 
— |udzi oraz przeobraza jącą rolę ma- 
leńkiej, a jednocześnie pręznej or- 
ganizacji partyjnej. 


Podobny charakter ma rownież re- 
portaż pióra Ryszarda Niemca pt. 
**'W górach, pod górę' (wyróżnienie) 
Bohater reportazu, rzeszowski: chłop 
wychowany w klimacie walki Z sa- 
nacyjnym uciskiem włącza 
jeszcze jako młodv chłopak — 9% 
prowadzonej od pierwszych dni po 
wyzwoleniu walki o nową. ludową 
Polskę. Rozne były koleje jego iosu. 
we wszystkim, co robił, kryły się nie 
tvlko jego własna praca i zamierze- 
nia, lucz również myŚli i inicjatywa 


się — 


oryanizucji partyjnej, której przez 
wiele lat sekretarzował. 
Trudne zadanie ukazania Zżyvc:a 


środowiska kolejarskiego i działają- 
cej tam organizacji partyjnej podjął 


"Jerzy Daniel w reportazu zatytuło- 


wanvm: „Krajobraz po katastrofie" 
(II nagroda). Zaletą tego reportazu 
jest nie tylko mnogość uchwyconych 
problemów, lecz również to, że zo- 
stały one ukazane w całej ich życio- 
wej i społecznej złożoności. 

Przemawia do czytelnika językiem 
konkretów: dyscyplina pracy. pr<y- 
wrocenie autorytetu społecznego za- 
wodu kolejarza, nabór i wychowanie 
młodej kadry itp. Bohaterami repor- 
tużu są ludzie ambitni, poszukujący 
wciąż nowych, lepszych rozwiązan. 
ludzie, dia których legitvmacja par- 
tvjna jest czymś w rodzaju manda- 
tu frontowca, czującego się zawsze 
najlepiej na pierwszej linii. 

Pardziej roboczy charakter ma r= 
portaż Józefa Narkowicza pt.: „Trua- 
ne. male budowy” (III nagroda). T- 
matem nr 1 jest tu miejsce i rv»a 
oryanizacji partyjnej, jej aktywu. w 
coiziennej pracy koszalinskich bu- 
dowlanych. Odpowiedzialność za do- 
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trzymanie ustalonych terminów nie 
jest tu tylko sprawą zawodowej So- 
lidności, ale ambicji umiejętnie rozż- 
budzonej własnie przez aktyw par- 
tyjny — potrafił on własnym przy- 
kładem zarazić nawet tych, którym 
przedtem wiele spraw uchodziło z 
pola widzenia. 


Ciekawy jest artykuł Władysława 
Lulka pt. „Wyzwolić inicjatywę na)- 
niższych ogniw partyjnych” (wyróż- 
nienie). Tematem rozważań autora 
jest problem takiego organizowania 
i przeprowadzenia zebrań  partyj- 
nych, aby nie gczeszyły one sztampą, 
schematyzmem. Wychodząc z wła- 
snych doświadczeń aktywisty partyj- 
nego, autor zwraca uwagę na wielką 
rolę bezpośrednich kontaktów i roz- 
mów w codwuiennym życiu i działa|- 
ności POP. Zerwanie z wszelkimi 
przejawami formalizmu to — zda- 
niem autora — jeden z podstawo- 
wych środków prowadzących do po- 
prawy stylu pracy kolektywu par- 


SE. "R Ret 


Z listów do Redakcji 


Podejmowanie przez „Ży- czynnik pierwszorzędnej  toryczne i 
cie Partii" tematyki 2 za- wagi. Kształtowanie tych przedsięwzięcia Huty 
kresu socjologii pracy jest pozytywnych czynników Lenina w zakresie badań 


tvjnego. Podobny charakter ma rów- 
nież artykuł Zygmunta Olszewskie- 
go pt.: „Co i jak należałoby uspraw- 
nić w pracy podstawowych organiza- 
cji partyjnych działających w zanła- 
dach produkcyjnych”, w. którym 
szczególnie szeroko omówiona zosta- 
ła sprawa konieczności unowocze- 
śnienia systemu różnych form Sszko- 
lenia partyjnego. 


Zbliżone do siebie zarówno formą 
ujęcia tematu, jak poruszoną tema- 
tyką. są artykuły: Sergiusza Toma- 
szewicza pt.: „Podstawowa organiza- 
cja partyjna w działaniu”, Zygmun- 
ta Klatki i Zbigniewa Szerera pt.: 
„Z rodowodem dobrej roboty”, Jana 
Rogali pt.: „Uwierzyć — to zaufać” 
oraz Eugeniusza  Walczuka pt.: 
„Uskrzydlająca myśl, wrażliwe su- 
mienie”. Jest w tych materiałach 
wspólna myśl przewodnia: nie ma 
i nie może być korzystnej atmosfery, 
optymalnego klimatu dla ukształto- 
wania się właściwych stosunków 


ŻE Z. i z wiza BÓJ 


Człowiek i produkcja 


organizacyjne 


wanynwiioca 


| 
| 
ł 
im. sie psychologiczno-społecz- | 


międzyludzkich w zakładzie pracy — 
bez dobrze pracującej, posiadającej 
rzeczywisty autorytet 
partyjnej. Przykłady  ratiomskiego 
„Radoskóru”,  rzeszowskicj WKS, 
warszawskiego ZWUT czy wreswmie 
jednego z wielu „zielonych garnizo- 
nów” dowodzą, jak wielką rolę w 
życiu I pracy każdego większego ko- 
lektywu odgrywają osobiste przykła- 
dy, postawy zawodowe i moralne 
członków partii. inicjatywa i zdolno- 
ści organizatorskie sekretarzy, egze- 
kutyw i całego akivwu organizacji 
partyjnej. 


Orzanizacji 


Reasumując, prezentowany zbiór 
reportaży i artykułów stanowi uda- 
ny — i, miejmy nadzieję, zachęcają- 
cy dla Środowiska dziennikarskiego 
na przyszłość — przykład dobrej, 
partyjnej publicystyki. Można trak- 
tować ją jako swoistą publicystyczną 
fotografię uchwyconej na gorąco a- 
tmosfery prawdziwej, nie 
cjonalnej partyjności, 


instytu- 


zytlywne działania u zakre- i 


nych czynników w tych je- | 


e wy "w, 


faktem pocieszającym. Jest 
to bowiem tematyka nie- 
zmiernie ważna z punktu 
widzenia potrzeb  społecz- 
nych. a jednocześnie wciąż 
nie doceniana. 


Z podstawowych zasad e- 
konomii wynika, że przed- 
siębiorstwo. a tym bardziej 
zespoły przedsiębiorstw sla- 
nowiące całe branże. to nie 
tylko zesiawy maszyn, bu- 
dynków it surowców, ale 
'asie — a może przede 
wszystkim — zespoły ludzi, 
bez których środki produk- 
cji stają się zbiorem mart- 


wych przedmiotów. War- 
fosci tkwiące w człowieku, 
jego zdolnosc,  przygoto- 


wane, tnicjatywa. poczucie 
od powiedzialności. Moląy- 
uacje i aspiracje — tłaś- 
ciwie poznane, doceniane i 
kształtowane — stanowią 


musi uwzględniać elimina- 
cję lub przynajmniej ogra- 
niczenie wpływów  ujem- 
nych. W działaniach tych 
pierwszorzędną rolę odgry- 
wają badania psycho-spo- 
łeczne. Organizatorzy pro- 
dukcji powinni być czyn- 
nikiem stymulującym tego 
rodzaju badania it właści- 
wie wykorzystywać wyni- 
kające z nich wnioski. 
Oczywiście, nie wystar- 
czą tu same badania. Mu- 
szą z nich wynikać sensow- 
ne posunięcia, usuwające 
zjawiska i elenienty uj)em- 
ne oraz stymulujące nosta- 
wy it działania prawidłowe. 
Dlatego też są godne na- 
śledowania nawet — jan 
wynika 2 artukułu w nu- 
merze 1074 .Życia Partia” 
— niedoskonałe, nacecho- 
wane przewlonłością, mery- 


socjologicznych. Już samo 
zainicjowanie it wykorzys- 
tywanie analiz Komisji La- 
dań Społecznych Hu'!y sta- 
nowi czynnik wysoce pozy- 


dnostkach, w których 
wpływowe stanowiska zaj- 
mują ludzie ujawniający 
dogmatyczny. mechaniczny 
styl pracy, mający swe źró- 


tywny w działalności KXo- dło w braku należytego ; 
mitetu Fabrycznego i dy- przygotowania, złych  na- : 
rekcji. Wielu bowiem kie- wykach. wadach charak'e- : 
rowników, nawet dużych ru, uleganiu łatwiżnie. Niec- 
przedsiębiorstw czy zjed- zbędne jest przełamanie i 
noczeń, nie docenia tego ro- tych postaw jako spoałecz- u 
dzaju działalności, skupia- nie niewłaściwych, hamu- i 
jąc uwadę jedynie na tech- jących działante czynnika d 
niczno-elkonomicznych  as- ludzkiego w dynam'zo'ca- k 
peltach runkcjonowania niu rozwoju. Stad też nte- i 
zakładów. W konsekwencji odzowne jest częstsze za- | 
wielu kierowników — nie mieszczanie w prasie -— w , 
doceniajacych humanistucz- tym w „Życiu Partii" —  ; 
nych i  psychologieznuch publiacji pobudzajacuch i 
czunn'ków uw sferze pro- badania i wdrażanie 'enio- U 
dukcji — staje bezradnie ie sków w eelun dalszego lo- ł 
obiiczu proLlemów w tej skonalenia kadr i humanie i 
dziedzinie. zacjt pracy. h 


Pranruwa dowodzi, że 
najtrudniej zastosować po- 


STANISŁAW ABRAMCZYK 
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NAS ZY CC HH. 


PRZY J AC I6Ó LŁ 


miany w strukturze społecznej 
ludności ZSRR 


ematem wciąż obecnym na łamach radzieckiej prasy naukowej są zmiany, 

które zaszły w społeczeństwie radzieckim od czasu ukształtowania się sy- 
stemu socjalistycznego w ZSRR w latach trzydziestych do czasu powstania 
obecnej struktury socjalnej rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego. 


Autorzy omawiają perspektywy dal- 
szego zbliżenia i stapiania się wchodzą- 
cych w skład społeczeństwa klas i grup, 
kierunki doskonalenia struktury socjal- 
nej. Posiadanie jasnego obrazu podsta- 
wowych zjawisk społecznych warunku- 
je efektywność partyjnego i państwo- 
wego sterowania tymi zjawiskami, 
właściwe zaspokajanie wielorakich in- 
teresów rożnych klas i grup, kształto- 
wanie i ugruntowanie socjalistycznego 
stylu życia. 

Chociaż do podstawowych członów 
społeczenstwa radzieckiego nadal na- 
leżą: klasa robotnicza, chłopstwo koł- 
chozowe i inteligencja, to przecież na- 
stąpiły tu w ciągu przeszło trzydziestu 
lat dość istotne przesunięcia. Zanikła 
w tym czasie produkcja drobnotowaro- 
wa, a wraz z nią kategoria chłopów i 
rzemieślników nie zrzeszonych w spół- 
dzielniach. Zanikła też grupa uspół- 
dzielczonych rzemieślników, ponieważ 
spółdzielnie rzemieślnicze włączyły się 
do przemysłu państwowego. Poza tym 
nastąpiły zmiany w relacjach ilościo- 
wych między robotnikami, kołchożni- 
kami i pracownikami umysłowymi. 
Wreszcie trzeba odnotować istotne 
zmiany w łonie każdej z tych grup. 


Klasa robotnicza. W 1939 r. robotni- 
cy wraz z członkami rodzin stanowili 
trzecią część ludności kraju, w 1959 r. 
już 49,05 proc, a w 1973 r. powyżej 
60 proc. Mniej więcej taki sam odsetek 
stanowi klasa robotnicza wśród ogółu 
zatrudnionych. 


Rosnący wpływ klasy robotniczej na 
życie ekonomiczne kraju wiąże się nie 
tyle z bezwzględnym wzrostem jej sze- 
reżów, ile z jej miejscem i rolą w sv- 
stemie nowoczesnej produkcji, z decv- 
dującym wpływem przemysłu na po- 
stęp całej gospodarki. 


W szeregach klasy robotniczej naj- 
tstotniejsze zmiany jakościowe wiażą 
się ze wzrostem poziomu wykształcenia 
t kwalifikacji. W 19398 r. zaledwie 8 proc. 
robotników miało wvkształcenie w za- 
kresie 7 klas szkoły podstawowej i wię- 
cej. W 1959 r. bvło już 39.6 proc. osób 
z wvkształceniem średnim ponadpod- 
stawowym, w 1973 r. odsetek ten wzrósł 
do 70 proc. 
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Rozpoczął się proces intelektualizacji 
pracy. Zrodzone przez rewolucję nau- 
kowo-techniczną nowe zawody, jak na- 
stawiacz skomplikowanych maszyn, 6- 
perator automatycznych linii technolo- 
gicznych itp., stawiają robotnikowi wy- 
magania intelektualne na poziomie co- 
raz bliższym kadrze inżynierskiej. O- 
czywiście, dziś jest to dopiero tenden- 
cja, która będzie coraz szybciej urzeczy- 
wistniać się w przyszłości. Ale każe 
ona już teraz zająć się stopniową likwi- 
dacją takich rodzajów pracy, które nie 
wymagają kwalifikacji i z tego wzglę- 
du są mało atrakcyjne dla współcze- 
snego robotnika radzieckiego. Obecnie 
obok wysoko kwalifikowanych robot- 
ników wciąż duży odsetek stanowią je- 
szcze robotnicy średnio i nisko kwali- 
fikowani. Pociąga to za sobą różnice w 
stylu życia określonych warstw klasy 
robotniczej, w poziomie ich kultury i 
kulturalnych zapotrzebowań. 


Tak więc w warunkach rozwiniętego 
socjalizmu doniosłą wagę ma osiągnię- 
cie większej socjalnej 
szeregów klasy robotniczej. 


Kołchoźnicy. W latach 1939—73 aż 
2.5-krotnie zmniejszył się procent koł- 
choźników w składzie ludności ZSRR. 
W 1939 r. w kołchozach dominowała 
ciężka praca ręczna, przytłaczająca wię- 
kszość kołchoźników nie miała zawodu, 
zaledwie 1.8 proc. posiadało wykształce- 
nie ponadpodstawowe. Kołchozy były 
drobne, zasadnicza część sprzętu tech- 
nicznego należała do ośrodków maszy- 
nowo-traktorowych, wynagrodzenie bv- 


ło różne w różnych latach i w zasadzie, 


opłacane w naturze. 


Od tego czasu chłopstwo z klasy drob- 
nych posiadaczy o wyrażnej tendencji 
prywatno-kapitalistycznej — przeisto- 
czyło się w klasę, której warunki roz- 
wojowe sprzyjają kształtowaniu się ko- 
lektvwistvcznej mentalności i nawyków 
wspólnej pracy dla dobra społeczeń- 
stwa. Udział chłopstwa w składzie lud- 
ności zmniejszył się także dlatego, że 
na wsi radzieckiej wyrosła liczna kla- 
sa robotnicza = robotnicy zatrudnieni 
w Ssowchozach, w rolniczych przedsię- 
biorstwach produkcyjnych, w budowni- 
ctwie wiejskim, w bazach remontowych 
i melioracji. 


jednorodności 


i 


Dzisiejsze kołchezy te wielkie, zmecha- 
nizowane i zelektryfikowane gospodar ua 
Znacznie podniosła się Kultura rolnicza. 
wydatny wpływ na społeczną  ewolucyxe 
chłopstwa radzieckiego wywarły zwłaszcza 
takie zjawiska, jak przejście na miesieczne 
wynagradzanie gotówkowe, wprowadzenie 
gwarantowanego minimum płac. rozciacn:e- 
cie na kKołchoźników ubezpieczenia emery- 
talnego. 


Ciężka, ręczna praca w kołchozach 
nie została jeszcze wyeliminowana, ae 
obecnie już większość młodej kadry 
kołchozowej to mechanizatorzv. elek- 
trycy, personel warsztatów mechanicz- 
nych, wykwalifikowani hodowcy. Zna- 
cznie szybciej niż w mieście podniósł 
się tu poziom ogólnego wykształcenią 
— w 1973 r. już 44 proc. kołchożnikow 
miało wykształcenie ponadpodstawowe. 
Przebyta więc już została długa drosa 
w kierunku stopniowego zliżenia się 1 
upodobnienia pod względem poziomu 
społeczno-ekonomicznego i kulturalne- 
go dwu podstawowych klas społecznyc' 
ZSRR. 

Dziś już w charakterze czynnika k'a- 
sotwórczego występują nie tyle stosun- 
ki własności, ile różnice w miejscu obi 
klas w systemie produkcji społeczne), 
a także różnice wynikające ze specv- 
fiki pracy przemysłowej i rolnej U- 
przemysłowienie produkcji rolnej stop- 
niowo zaciera te różnice. Niemniej au:»- 
rzy radzieccy zauważają, że kształtowa- 
nie się jednolitego stylu życia klasy 
robotniczej i chłopstwa jest procesem 
złożonym. Z jednej strony mamy bo- 
wiem np. zjawiska urbanizacji wsi. 2 
drugiej zaś stojącą w pewnej sprzecz- 
ności z nimi Konieczność powstrzvmn- 
nia wzrostu nowoczesnych aglomerach 
miejskich. 


Inteligencja. Liczba pracowników u- 
mysłowych (statystyki radzieckie za- 
czają do nich wszystkich wykonu'ą- 
cych taką pracę. z wyjątkiem tvch, k:o- 
rzy są członkami kołchozów) zwiększr- 
ła się w ciągu ostatnich 35 lat zarówno 
w liczbach bezwzględnych, jak i w odi- 
setku ludności. Istotne jest jednak. ze 
bardzo szybko wzrosła liczba specia!i- 
stów z wyższym lub średnim wvkształ- 
ceniem (co odpowiada mniej więcej na- 
szemu pojęciu inteligencji), przy wzsle- 
dnej stabilności grupy pracownikow 
zajmujących się nisko kwalifikowaną 
pracą biurową. 


Iiczba specjalistów zatrudnionuch w 
gospodarce narodowej ZSRR wzrosła 
w latach 1939—73 siedem i połkroinie. 
Przy czym w przemyśle zwiększyła sie 
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ta grupa 12.4 razy, a w budownictwie 
uż 21.4 razy. 

W rozwiniętym społeczeństwie socja- 
listycznym następuje gwałtowny wzrost 
szeregów inteligencji związany z roż- 
wijającą się rewolucją naukowo-tech- 
niczną oraz z nie mającym preceden- 
sa w historii wzrostem poziomu kul- 
tury i wvkształcenia szerokich mas. 


Należy oczywiście pamiętać, że istnie- 
je dość liczna grupa inteligencji i pra- 
cowników umysłowych będących czlon- 
kami kołchozów. Jednakże przytłacza- 
jąca większość inteligencji nie różni się 
od klasy robotniczej pod względem sto- 
sunku do środków produkcji, ponieważ 
ich praca opiera się na własności o- 
solnonarodowej. Czasem w publicystv- 
ce radzieckiej wykorzystuje się ten fukt 
w charakterze dowodu, że niemal wszv- 
scv specjaliści t pracownicy umysłowi 
stali się już częścią klasy robotniczej i 
że tym samym istotne różnice społeczne 
między ludźmi pracy głównie fizycznej 
igłównie umysłowej zostałv już całko- 
wicie przezwvyciężone. Naukowcv jed- 
nak przestrzepają, że takie twierdzenia 
nie odpowiadają rzeczywistości i są 
nadmiernym wvbieganiem naprzód. 


Zniesienie różnic socjalnych będzie 
możliwe na znacznie wyższym niż o- 
beenv poziomie rozwoju sił wytwór- 
czych. Zwiększanie wkładu umysłowe- 
so w pracę robotników i przekształ- 
canie się zawodów inżynieryjnych w 
odmianę bezpośredniej pracv produk- 
cyvjnej leżą u podstaw dwujedvnej ten- 
dencji zbliżenia między klasą robotni- 
czą a inteligencją inżynieryvjno-techni- 
czną. 
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Równocześnie jednak należy widzieć 
uzrastającą złożoność struktury wew- 
nątrzklasowej, związaną z poułębiają- 
cą się specjalizacją pracy. 

Np. praca traktorzysty kołchozowezo (a 
więc chłopa) i traktorzysty 2  sowchozu 
(robotnika) nie różni się w praktyce ni- 
czym; zresztą ich sytuacja socjalna jest 
również pod wieloma wzgledami podobna. 
Natomiast między dwoma reprezentantami 
kłasy robotniczej, stojącymi na różnych 
szczeblach postępu technicznego (np. upe- 
rator obsługujący agregat z prozyramowym 
sterowaniem oraz tragarz wykonujący prace 
reezną), zachodzi istotna różnica zarówno 
pod względem treści ich pracy, jak i pod 
wzgledem socjalnym, intelektualnym i kul- 
turilnym. 


To powstawanie różnic wewnątrzkla- 
sowych. głębszych czasem niż różnice 
miedzyklasowe. jest zjawiskiem. które 
może zostać zlikwidowane przez dalsze 
podnoszenie poziomu wykształcenia i 
xuiturv społeczeństwa. Ważnym  Kro- 
siem będzie realizowane w. biczącej 
»-latce wdrażanie powszechnego kształ- 
cenia na poziomie szkoły średniej. 


Klasy i grupv społeczne rozwiniętesa 
społeczeństwa socjalistycznego nie two- 
'zą jakichś zamkniętych kast. Wciąż 
zachodzą procesy szerokich przemiesz- 
czeń. Szeregi klasv robotniczej stale za- 
silane są jednostkami wywodzącymi sie 
z chłopstwa Większość przedstau :cicli 
inteligencji wyszła z szereuów chłon- 
stwą i robotników. 

Zbliżenie między klasami i grupami 
społecznymi stanowi główny kierunek 
ewolucji społecznej w ZSRR. 


P.T. 
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Sekretarz KZ WSPR w Zakładach „Tungsram” 


Zjcdnoczone Zakłady Lamp „Tungsśram” są jednym z 3 naj- 
większych przedsiębiorstw przemysłowych na Wegrzech. 
Obejmują one 50 jednostek gospodarczych w kraju i zatrud- 
niają 30 tys. ludzi. 


Gospodarcze i polityczne kierowanie tak rozbudowanym 
i skomplikowanym organizacyjnie przedsiębiorstwem jest 
trudne. Z tego właśnie wzęlędu Komitet Centralny partii 
udziela nam dużej pornocy. Jesteśmy jeinyvm z 50 wżelkich 
zakładów pracy na Węgrzech znajdujących się pod szcze- 
golną opieką organów państwowych i partyjnych. 


Jednym z istotnych rada, Komitetu ślakładowego i orga- 
nizacji partyjnych w Zakładach jest stworzenie właściwej 
atmosfery politycznej dla efektywnych działań produkcyj- 
nych. 

Komitet partyjny w Zakładach bierze udział w opiacowyv- 
waniu planów produkcyjnych całego przedsiębiorstwa i po- 
szczególnych jego zakładów, a jednocześnie mobilizuje zało- 
eq do wykonania tych planów. Oto jedna z form tej dzia- 
łalności: po opracowaniu planu dla całego przedsiębiorstwa 
organizacje polityczne i gospodarcze opracowują plan wspo|- 
nych przedsięwzięć, uwzględniający najważniejsze zadania 
związane z realizacją na naszym terenie najważniejszych 
uchwał partyjnych i rządowych. Sprawy te są stałym przed- 
miotem obrad naszego Komitetu Zakładowego. Na podsta- 
wie półrocznego planu pracy analizujemy, jak podstawowe 
organizacje partyjne inspirują realizację tych zadań w po- 
szczególnych fabrykach naszych Zakładów. Jeżeli na podsta- 
wie takiej analizy okaże się, że coś utrudnia realizację wy- 
tyczonych zadań, Komitet partyjny wraz z kierownictwem 
Zakładów starają się udzielić konkretnej pomocy i usunąć 
te przeszkody. 

W politycznej działainości Komitetu partyjnego i w reauli- 
zacji zadań gospodarczych dużą pomocą jest praca Komisji 
Gospodarczej, która istnieje przy Komitecie Zakładowym. 
Komisja ta — w której skład wchodzą wysoko kwalf:ko- 
wani specjaliści — działa na podstawie planu i z upowaz- 
nienia Komitetu Zakładowego. Bada ona systematvcznie po- 
utvkę gospodarczą w poszczególnych fabrykach naszego 
przedsiębiorstwa i pomaga w jej realizacji. Kom.sja prze- 
prowadza badania i obserwacje, w jaki sposób merytoryczna 
1 metodyczna pomoc organizacji partvjinej i uchwały par- 
tvjne są wykorzystywane i jak się urzeczywistnialją w pras- 
tyvcznej działalności na poszczegolnych odcinkach pracy — 
1 systematycznie informuje o tym Śaomilet Zakładowy. 

W real zacji planów produkcyjnych i wprowadzaniu nuj- 
skuteczniejszych metod wykorzystywania rezerw weuwnetz- 
nych szczegolna rola przypada bryeadom pracy socjał sty cz- 
nej W naszych Zakładach pracuie ch ponad tvsiąc. Sycze- 
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metod produkcyjnych. Komitet Zakładowy co dwa lata 
wszechstronnie analizuje pracę brygad socjalistycznych, a oc- 
gan'zacje partyjne poszczególnych fabryk zajmują się ru- 
chem brygad, uwzg!iędniając szczególnie sprawy właściwe 
dla danego terenu Przeprowadzone np. ostatnio analizy i do- 
świadczenia pokazują, że postulat: „Pracować, uczyć się i żyć 
zgodnie z zasadami socjalistycznymi” = realizowany jest 
w różnym stopniu, niejednokrotnie z dużą dozą formalizmu. 
Dlatego też Komitet partyjny przy pomocy aktywu, szcze- 
gólnie zaś przodujących brygadzistów, wypracował środki 
i metody. które mają pomóc organizacjom partyjnym i związ- 
kowym w rozszerzaniu i umacnianiu ruchu brygad pracy 
socjalistycznej. 


%* 


Wprowadzenie i stosowanie w praktyce nowoczesnej tech- 
niki i nowych metod produkcyjnych w większości wypadków 
zależy od dwóch czynników: od tego, czy ludzie potrafią — 
i czy chcą je stosować. Od konkretnego miejsca pracy zale- 
ży, który z tych czynników decyduje. W jednym miejscu 
głównym problemem jest fachowe szkolenie i doszxalanie, 
w innym natomiast bardziej potrzebna jest praca wychowaw- 
cza i wyjaśniająca — zwłaszcza tam, gdzie trzeba przezwy- 
ciężyć opory i obawy przed wprowadzeniem nowych metod. 
Muszę tu wyznać, że nasz Komitet Zakładowy ma niełatwe 
zadanie. Zdarza się bowiem, że organizacje partyjne w nie- 
których fabrykach naszych Zakładów nie dostrzegają ko- 
rzyści z zastosowania nowoczesnych metod produkcji i nie 
mogą zrozumieć, że przez swoje poparcie tego co nowe po- 
mogłyby kierownictwu gospodarczemu. Staramy się więc 
przede wszystkim przekonać nasz aktyw partyjny i funkcjo- 
nariuszy partyjnych o korzyściach płynących z nowocze- 
snych metod produkcji i nowego systemu zarządzania gospo- 
darką narodową. Staramy się to osiągnąć w rozmowach z se- 
kretarzami organizacji partyjnych, z grupowymi na różnego 
rodzaju zebraniach, konsultacjach itp. 

Staramy się zdobyć zaufanie i poparcie pracowników dla 
każdej inicjatywy I każdego przedsięwzięcia. Bez tego popar- 
cia nawet najlepsze zamiary pozostaną tylko na papierze. 


%* 


W politycznej pracy Komitetu partyjnego centralne miej- 
sce zajmuje człowiek pracy. Jesteśmy świadomi, że w osta- 
sxzcznym rachunku wszystko zależy od tego, jak kształtują 
się warunki, w których żyją i pracują ludzie zajmujący się 
produkcją, w jakiej mierze rośnie ich świadomość. Komitet 
Zakładowy ocenia pracę polityczną z dwóch zasadniczych 
punktów widzenia: 1) w jakim stopniu planowane przedsię- 
wzięcia gospodarcze i praktyczna działalność przedsiębior- 
"stwa zgodne są z zasadami polityki gospodarczej naszej partii 
t naszego rządu; 2) w jaki sposób różne posunięcia gospo- 
darcze wpływają na stosunki między ludźmi, jaki mają wśród 
nich oddźwięk pozytywny, a jaki negatywny, jak wpływają 
na atmosferę i świadomość ludzi pracy i jakie wnioski wy- 
pływają stąd dla pracy politycznej. 

Komitet partyjny nie może być tylko zwykłym obserwato- 
rem decyzji podjętych przez kierownictwo gospodarcze. De- 
cyzje takie muszą być poddane dokładnej, wszechstronnej, 
krytycznej analizie z punktu widzenia zasad polityki partii 
i w jej wyniku różne problemy produkcyjne. organizacyjne, 
ekonomiczne Komitet będzie popierał lub odrzucał. Prawdą 
oczywistą jest również i to, że nie zawsze zapadające de- 
cyzje są korzystne dla wszystkich. Modernizacja fabryk, 
zm:any strukturalne w produkcji, nowa technologia — są 
toe wymogi postępu gospodarczego, ale przejściowo mogą one 
niekorzystnie dotknąć znaczne kręgi pracownińków Dlateeo 
też za bardzo wazne zadanie uważamy znalezienie takich 


44 


form. które będą do przyjęcia dla większości ludzi. Do przej. 
ściowych wyrzeczeń związanych z modernizacją i nowymi 
metodami trzeba ludzi przekonywać polityczną asitacją i 
mądrymi argumentami. 


* 


Bardzo ważną Spruwą w naszej pracy partyjnej jest ścsy 
kontakt Komitetu partyjnego z członkami partii i szerokimi 
masami pracującymi. Oprócz bezpośrednich kontaktów o»- 
bistych, w naszych Zakładach zorganizowany jest cały sy- 
stem informacji i codziennej wymiany poglądów. Jeże!l: 
zapewn:my pracownikom odpowiednią informację, będziemy 
mogli oczekiwać żywego ich zainteresowania sprawami przed- 
siębiorstwa. Dlatego też zarówno Komitet Zakładowy, jak 
i dyrekcja, systematycznie informuje organizacje partyjne 
fabryk o najważniejszych problemach dotyczących Zakładów. 
Oprócz tego aktyw partyjny bezpośrednio uczestniczy w ta- 
kich spotkaniach, na których trzeba zająć stanowisko luv 
rozstrzygnąć sprawy dotyczące ogółu pracowników: w dv- 
skusji nad planami, konferencjach technicznych itp. Wśród 
150 propagandystów partyjnych jest wiele osób z wvzszego 
i średniego nadzoru technicznego oraz kierowników z adm.- 
nistracji, czemu przypisujemy duże znaczenie. Wśród nich 
znajduje się m. in. 12 dyrektorów naszych fabryk, a takze 
naczelny dyrektor Zakładów. Ludzie ci z jednej strony pozna- 
ją stanowiska i poglądy swoich pracowników i kierownikow 
co do różnych istotnych spraw, z drugiej zaś — sami udziela- 
ją szerokiej informacji słuchaczom. 


Specyfika Zakładów polega na tym, że pracuje w nun 
dużo kobiet i młodzieży, dlatego też organizacje partyjne 
przywiązują dużą wagę do wychowawczej pracy z młodym 
robotnikami, do ich zawodowego i politycznego dokształca- 
nia. Przygotowujemy kadrę, stosując różne formy szkolenia. 
Wiele wysiłku wkładamy w rozwój kształcenia robotników, 
ale mamy jeszcze wiele do zrobienia w tym zakresie. gdiż 
dotąd nie wykorzystaliśmy wszystkich możliwości. 


Co miesiąc Komitet organizuje swego rodzaju kurso-kon- 
ferencje dla sekretarzy podstawowych organizacji partyjnych. 
Na konferencjach tych wytycza się zadania i podejmuje 
uchwały, a także wymienia się doświadczenia, ustala form 
i metody realizacji zadań. Co pół roku albo przy okazji waz- 
niejszych akcji zwołujemy narady aktywu. w których biorą 
udział komuniści pracujący w organizacjach masowych. Na- 
tomiast komuniści kierujący organizacjami masowymi uczest- 
niczą bezpośrednio w posiedzeniach Komitetu Zakładowec: 
i wszystkich ważniejszych naradach. Co pewien okres otrzy- 
.nujemy od organizacji partyjnych i masowych informac:e 
na określony, interesujący nas temat. Informacje takie o 
tczymujemy również z okazji ważniejszych wydarzeń poi: 
tycznych, a także wydarzeń związanych z życiem naszych 
Zakładów. 
uwagi i skargi pracowników są rozpatrywane w odpowiedn:.m 
czasie i muszą oni uzyskać na nie odpowiedzi. 


Mocy prawnej niema] nabrał u nas obyczaj. że 


Komitet nu 
przywiązuje dużo wagi do przestrzegania tej zasady. 


Komitet Zakładowy przywiązuje dużo wagi do systema- 
tycznej poprawy warunków życiowych robotników i praceu- 
ników. Rozumiemy doskonale. że ekonomiczna działalnos 
przedsiębiorstwa może być uwieńczona sukcesem tylko w'e: 
dy, kiedy ludzie zajmujący się produkcją i uczestniczący * 
realizach osiaemeć sospodarczych wiużą korzyści i pozyi> 
z wykonywanej pracy. 


PROBLEMY RUCHU ROBOTNICZEGO 


DKP w obronie „Gastarbeiterów” 


LUDWIK JAWORSKI 


Wczesną gospodarkę kapitalistyczną krajów Europy 
Zachodniej charakteryzują zaostrzające się kontlikty 
społeczne. Spowodowane są one m.in. wzrostem bezrobocia 
oraz nie notowanym dotychczas wzrostem zatrudnienia obcej 
siły roboczej przez wielki kapitał monopolistyczny. 


Problem migracji siły roboczej nie jest zjawiskiem nowym. 
Głębokiej analizy tego zjawiska dokonał już W. Lenin w pra- 
cy „Imperializm jako najwyższe stadium kapitalizmu”, w 
której do cech szczególnych imperializmu zalicza wzrost 
liczby osób przenoszących się do rozwiniętych krajów ka- 
pitalistycznych z krajów stosunkowo zacofanych. Zjawisko 
migracji siły najemnej nazwał on „szczególną formą wę- 
drówki ludów”. 


Jednakże zjawiska, z którym mamy obecnie do czynienia, 
nie można porównywać z dawną sytuacją, gdyż zmieniła się 
całkowicie skala i kierunki głównych nurtów misgracii. Daw- 
niej prowadziła ona z Europy do USA. Kanady lub Australii. 
Obecnie natomiast ośrodkiem przyciągania emiyracji zarob- 
kowej stała sę Europa Zachodnia. Import siły roboczej do 
najbardziej uprzemysłowionych krajów Europy Zacnodniej 
datuje się od połowy lat pięćdziesiątych. kiedv kraje te za- 
częłv odczuwać względny deficyt siłv robocze) w rezultacie 
oddziaływania różnych czynników. z których jedne mają nie- 
odwracalny, drugie przemijający charakter. Pewną rolę ode- 


grało także zmniejszenie się siły roboczej w wyniku drugiej 
wojny światowej(1). 


Rozmiary emigracji zarobkowej 


Obecnie w krajach EWG ogólna liczba robotników cudzo- 
ziemskich szacowana jest na przeszło 11 milionów osób. Jed- 
nym z krajów, który masowo wykorzystuje importowaną 
siłę robotniczą, jest Republika Federalna Niemiec. Robotni- 
ków cudzoziemskich nazywa się tutaj „Gastarbeiterami” — 
czyli robotnikami w gościnie. Jest ich obecnie ok. 2,6 mi- 
bona. Liczba ta jednak odnosi się jedynie do robotników 
przebywających w RFN legalnie. Należy bowiem dodać po- 
nad pół miliona przebywających nielegalnie oraz około milio- 
na członków rodzin robotników zagranicznych, co stanowi 
razem ponad 4 miliony osób. 


„Gastarbeiterzy” rekrutują się głównie z Turcji — 22,4 
proc., Jugosławii — 19,9 proc. Włoch — 17,5 proc., Grecji — 
11 proc.. Hiszpanii — 7,7 proc. Około 31 proc. zagranicznych 
robotników to młode kobiety, a liczniejszą grupę stanowią 
Greczynki — 43,3 proc. wszystkich zatrudnionych obywateli 
greckich. Stosunek robotników cudzoziemskich do ogółu za- 
trudnionych w RFN wynosi obecnie około 11 proc. Zatrud- 
nienie ich w poszczególnych działach gospodarki przedsta- 
wia się następująco: w przemyśle metalowym — 820 tys., 
w przemyśle przetwórczym (bez metalowego) — 554 tys., 
w budownictwie — 420 tys... w handlu i ubezpieczeniach — 
139 tys., w usługach — 132 tys, w komunikacji i robotach 
publicznych — 133 tys. 


W niektórych dziedzinach gospodarki oraz w niektórych 
okręgach przemysłowych wskaźnik robotników cudzoziem- 
skich jest bardzo wysoki. Np. w regionie przemysłowym 
Stuttgartu wynosi on aż 24 proc., we Frankfurcie n'Menem 
ponad 21 proc. Podobnie sytuacja wygląda w Zagłębiu Ruhry 
oraz w Monachium. Znamienny jest fakt, że ok. 4/5 wszyst- 
kich zatrudnionych robotników cudzoziemskich nie ma kwa- 
lifikacji zawodowych. Są oni jedynie przyuczeni do wykony- 
wania określonej roboty. 


Na każdy tysiąc ubezpieczonych robotników cudzoziem- 
skich (nie licząc pracujących nielegalnie. którzy w większości 
nie są ubezpieczeni) wypadki przy pracy zdarzają się prze- 
ciętnie 222 osobom, a na tysiąc robotników niemieckich — 
88. Ponad 40 proc. mężczyzn, którzy pracują w RFN dwa lata 
lub dłużej, ma poniżej 25 lat, kobiet w tym wieku jest 
50 proc. Oznacza to, iż robotnicy ci oddają RFN swe siły 
w „najlepszych latach”, natomiast kosztowne społecznie lata 
dzieciństwa i starości mogą sobie spędzać — zgodnie z Ży- 
czeniem większości przedsiębiorstw — „tam, gdzie pieprz 
rośnie” (2). 


Dyskryminacja i wyzysk 


Jednym z najistotniejszych przejawów dyskryminacji ro- 
botników cudzoziemskich w RFN jest pozbawienie ich pod- 
stawowych praw, z których korzystają robotnicy niemieccy. 
Wiekszość obcych robotników musi już w swojej ojczyźnie 
podpisać dokument zobowiązujący do wykonywania okres- 
tonej pracy w wyznaczonym przedsiębiorstwiie lub we wska- 


1) W samych tylko krajach tworzących dawną „Sszostke” EWG be/- 
posrednie straty w II wojnie światowej wyniosły 11 minorow ludz! 

(2) Por. Fietkau Wo!feang: Sogenannte Gastarbeiter. Raport und 
Kritik. Jugenddienst Verlag, Wuppertal 1972. 
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zanej gałęzi przemysłu. W ten sposób prawie całkowicie wy- 
kiucza się możliwosc wyboru miejsca pracy. 


W muvśł art. 6 obowiązującej w RFN usiawv 0 obcokrajow- 
cach nie przysługują im takie prawa obywatelskie, jas orua- 
nizowaniąa zebrań, wolność słowa, tworzenia związków, swo- 
boda przenoszenia się i wybór zawodu oraz miejsca pracy. 
Artykuł 10 natomiast przewiduje wvdalenie z kraju cudzo- 
ziemców „z przyczyn politycznych”, co stwarza duże możli- 
wości stosowania sankcji wobec osób o poglądach demokra- 
tvcznych. komunistów i aktywistów związkowych. Znaczna 
cześć „Gastarbeiterów ' pozbawiona jest umownego 'urezulo- 
wania stosunku pracv. Są oni angażowani przez pracodaw- 
cow w zależności od chwilowego zapotrzebowania na dodat- 
kową siłę roboczą i opłacani za przepracowaną ilość godzin. 
Wbrew przepisom. które gwarantują im taką samą płacę. 
jaką otrzymałby robotnik niemiecki. zarobki cudzoziemców 
są w najlepszym wypadku co najmniej o 20 proc. niższe (3). 

Tą ogromną armią robotników daje się łatwo manipulo- 
wać w okresie recesji gospodarczej. Można ją po prostu po- 
"zbawić pracv i odesłać do rodzinnego kraju. a sięgnąć po 
nią znów w okresie koniunktury. Odnosi się to zwłaszcza do 
nielegalnie przebywających. Żyjąc ciągle pod groźbą aresz- 


towania. skazani są na swego tvmczasowego pracodawcę. 


który z reguły zatrzymuje ich paszport, Za bardzo cieżką 
pracę otrzymują mizerne wynagrodzenie i w każdej chwili 
są narażeni na zwolnienie. Dochodzenie swoich praw jest 
z reguly niemożliwe. Zresztą dochodzenie tvch praw nawat 
przez legalnie przebywających jest niezwykle utrudnione. 
pdyż są oni oddzieleni od otaczającego ich świata barierami 
językowymi. kulturalnymi, a niejednokrotnie uprzedzeniami 
narodowościowymi. 


Również sytuacja bytowa „Gastarbeilerów” jest wyjątko- 
wo ciężka. Według przeprowadzonych badań na terenie Za- 
głębia Ruhry około 85 proc. rodzin zagranicznych robotni- 
ków zajmuje w starym budownictwie mieszkania o powierz- 
chni o połowę mniejszej niż mieszkania takich samych li- 
czemmie rodzin niemieckich, natomiast płacą oni o jedną trze- 
cią więcej niż obywatele RFN. Za pokój z maleńką lub 


wspólną kuchnią i łazienką. ale z centralnvm ogrzewanien, 


trzeba płacić w RFN 250—300 marek, tj. trzecią lub nawet 
większą część zarobków imigranta. a na to mało kto może 
sobie pozwolić. Dlatego zjawiskiem powszechnym jest wvko- 
rzystywanie przez robotników zagranicznych jako pomiesz- 
czeń mieszkalnych strychów, suteren, walących się damów, 
dawnych pralni czy wreszcie baraków. W budowanych przez 
przedsiębiorców kapitalistycznych barakach — często zlo- 
kalizowanych na terenie przedsiebiorstwa i tworzących całe 
obozy — robotnicy mieszkają w pomieszczeniach o rozmia- 
rach 3,5 x 2 metry po trzy osoby. a każda z nich wpłaca 
do kasy przedsiębiorstwa po 30 marek tveodniowo, czyli 
30—+40 proc. swoich zarobków. 


W niezwykle trudnej sytuacji znajdują się robotnicy za- 
graniczni posiadający własne rodziny, a zwłaszcza dzieci. 
Liczba dzieci .Gastarbeiterów” w RFN na początku lat sie- 
demdziesiątych wynosiła przeszło 430 tys. Mimo że robotnicy 
zagraniczni płacą podatki na równi z robotnikami niemiec- 
kimi, to dzieci ich w większości pozbawione są nauki w szko- 
łach. Edukacja ich kończy się w najlepszym przypadku na 
szkole podstawowej. po czym, tak jak ich rodzice, podejmują 
pracę zarobkową jdko robotnicy niewykwalifikowani(4). - 


Dyskryminacja i wyzysk robotników cudzoziemskich prze” 
wielki kapitał monopolistyczny wzbudza wśród nich protesty 
i próby walki o swoje prawa, która najczęściej przejawia sie 
w strajkach oraz innych akcjach oryanizowanych przez 
/w.ązki zawodowe i oreanizacje lewicowe. 


Stanowisko DKP 


Wiele uwagi sytuacji robotników cudzoziemskich poświę- 
ca w swej działalności Niemiecka Parlia Komunistyczna 
(Deusche Kommunistische Partei — DKP). DKP zdecydowa- 
nie występuje przeciwko polityce wielkiego kapitału. który 
„musza miliony robotników i członków ich rodzin do przeby- 
wania i do pracy poza granicami swego kraju w warunkach 
dyskryminacji i którv usiłuje zrzucić następstwa zaostrza- 
jących się zjawisk krvzysowych w gospodarce kapitalistycz- 


(3) Por. Unkorrgiertes Manuskript, Probiena der austind, schen 
Aroeiter jn den kap.talistischen Landorn kŁuropas — 8 Januar 1914 
— bosen. 


(4%) Zob. Unkorrigierte Manuskr:pt, 3. y, 
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nej na barki ludzi pracy, a przede wszystkim na robotniki« 
obcokrajowców. DKP sto: na Stanowisku, ze wyzysk i dvs- 
kryminacja robotników imigrantów jest jedną ze sfer kapi- 
talistycznego wyzysku w ogóle, wskutek którego cierpi cała 
niemiecka klasa robotnicza. 


Działalność swoją partia koncentruje głównie w dużych 72- 
kładach przemysłowych. edzie członkowie partii — bęiuc. 
jednocześnie mężami zaulania w związkach zawodowych — 
występują aktywnie w obronie interesów wszystkich rotrx-- 
ników, szczególnie zaś obcokrajowców. 


Niemiecka Partia Komunistyczna opowiada się zdeeydo- 
wanie za pełnym równouprawnieniem pod względem poli- 
tycznym i aktywną współpracą ze wszystkimi grupami na- 
rodowościowymi w celu podejmowania wspólnej walki kla- 
sowej. Występuje ona z żądaniem reform płacowych i znów - 
nania wynagrodzeń robotników cudzoziemskich z poziamsr 
płac robotników niemieckich oraz żąda jednakowych piu 
ekonomicznych, społecznych i politycznych. 


DKP podkreśla. że wielkie monopole starają się wszelkin: 
sposobami stworzyć bariery między robotnikami niemiecz - 
mi a obcokrajowcami w celu zapobieżenia wspólnym akcies 
solidarnościowym. Wielki kapitał stara się wbić klin miedz. 
szeregi klasy robotniczej, wykorzystując do tego celu e+- 
menty narodowościowe i nacjonalistyczne. dlatego pari'- 
mocny nacisk kładzie na pracę ideologiczną i wvjaśniając: 
wsród robotników zarówno niemieckich. jak i zagraniezntc:. 
budząc poczucie solidarności klasowej i internacjonai:*mu 
proletariackiego. 


Analiza sytuacji robotników cudzoziemskich oraz kiesun- 
ki pracy partii w tych środowiskach były przedmiotem ob:u: 
IIi NI zjazdu partii. W dokumentach zjazdowych mówi as 
o konieczności zaktywizowania i rozszerzenia pracy dwu 
wśród robotników zagranicznych i wzywa wszystkich k-- 
munistów do „wzmocnienia i rozwoju solidarności z rot»r- 
nikami cudzoziemskimi '(5). 


Problemom pracy wśród robotników zagranicznych p 
święcone było specjalne plenum Zarządu DKP, które GDU- 
blikowało oświadczenie „O solidarności i współpracy z ro- 
botnikami zagranicznymi w RFN". Zawiera ono wezwar: 
partii skierowane do każdego członka związków zawodowe .. 
bez względu na to, czy jest on socjaldemokratą. komunista 
czy bezpartyjnym, bv przeciwdziałać prawicowym STU;>1r 
ekstremistycznym i konserwatywnym, które usiłują wzi. 
klin między robotników rodzimych a robotników innych no- 
rodowości (6). 


Niemiecka Partia Komunistyczna w swojej walce nie jes! 
odosobniona, gdyż stanowisko takie zajmują wszystkie pariie 
komunistyczne i robotnicze krajów Europy Zachodniej. czem: 
dały wyraz w deklaracji opublikowanej po naradzie brus- 
selskiej w lutym 1974 roku, w której czytamy: 


„(...) Chodzi o zadośćuczynienie palącym postulatom, które są 
wspólne dla mas pracowniczych, dła narodów Europy kapitalisi vcz- 
nej: utrzymanie i postęp poziomu życia, walkę przeciwko inf lac ju. 
zagwarantowanie zatrudnienia, polepszenie warunków pracy, Skre- 
cenie czasu pracy, obniżenie wieku emerytalnego, zabezpieczen 
socjałne i prawa społeczne. 


Chodzi © przezwyciężenie dominacji wielkiego kapitału, a zwłasz- 
cza towarzystw wielonarodowych nad całokształtem życia naszych 
krajów. Chodzi o zdobycie dla zagranicznych robotników — zagre- 
żonych w Szczególności obecnie bezrobociem i wydaieniem — row- 
ności w dziedzinie warunków -pracy, wynagrodzenia i ubezpieczen 
społecznych z robotnikami krajów zatrudniających cudzoziemców. 
o uznanie ich prawa do pracy i zamieszkania, ogólnie bierąc ich 
praw społecznych, kulturalnych i politycznych”. 


Proletariacka solidarność wszystkich robotników kranu 
Europy Zachodniej może w zdecydowanym stepniu asgra: - 


„czyć wszechwładzę monopoli i doprowadzić do znacznej pe- 


prawy sytuacji całej klasy robotniczej w wyniku wspólnych 


akcji podejmowanych pod kierownietwem partii kamunu- 


tycznych. 


(W Protokol! des Dussoldortfer Parteitaes der Deutschen Kota de 
nistt=chen Partei BlinKfuri-Verluc Iiambutg, S. 344. 


6) Unzere ZŹcit nr 35 z 3LVIIL1I9F38 r.. 


Lektury polityczne i inne 


Wokół polityki społecznej 


R "e w szybkim tempie biblioteka 
rozpraw poświęconych — najogól- 
niej rzecz ujmując — problematyce po- 
lityki socjalnej. Przeglądając bibliogra- 
fię literatury specjalistycznej za ostat- 
nie dwa lata. można się bez trudu zo- 
rientować, ze na rynku księgarskim 
znajduje się obecnie kilkanaście prac 
podejmujących ten doniosły temat w 
sposób całościowy oraz kilkadziesiąt 
dalszych. poświęconych wybranemu za- 
gadnieniu. głównie zresztą, jak się ła- 
two domyślić. polityce oświatowej. Ma- 
my przeto do czynienia ze swoistym 
kłopotem nadmiaru. przynajmniej je- 
śli na sprawę patrzeć z pozycji działa- 
cza, któremu przecież nie o metodyczne 
studia chodzi, ale o wszechstronny pod- 
ręcznik referujący wyniki możliwie 
wszystkich nowych badań opartych na 
teoretycznych i metodologicznych zało- 
teniach marksizmu Co więc można mu 
reko.nendować bez obawy pominięcia 
czegoś bardzo ważnego? 


Szczęśliwie się składa. że na tak po- 
stawione pytanie możemy odpowiedzieć, 
opierając się na dwóch bardzo kompe- 
tentnych opiniach Oto prof dr Jan 
Szczepański radzi sięgnąć po książkę 
Stanisława Kowalskiego zatytułowaną 
„Socjologia wychowania w zarysie”, na- 
tomiast prof. dr Antoni Rajkiewicz po- 
leca tom Wacława Szuberta noszący 
tytuł „Studia z polityki społecznej”. Od 
siebie chcielibyśmy ten spis lektur uzu- 
pełnić przede wszystkim o publikację 
Ryszarda Wroczyńskiego pod tytułem 
„Pedagogika społeczna”. a to w przeko- 
naniu. że trzy owe publikacje łącznie 
wyczepują w zasadzie temat. 


Pierwsza ż wymienionych referuje 
wyniki prac badawczych przede wszyst- 
kim polskiej ale także światowej socjo- 
logii. analizującej naturę różnych pro- 
cesów wychowawczych zachodzących 
we współczesnych społeczeństwach w 
ogóle, a w społeczeństwie polskim — 
w szczególności. Książka Stanisława 
Kowalskiego ma postać obszernego pod- 
ręcznika skonstruowanego z czterech 
części Wychodzi się tu od przedstawie- 
nia założeń teoretycznych 1 metodolo- 
gicznych badań nad wychowaniem czło- 
wieka. żebv w części drugiej zanalizo- 
wać wszechstronnie środowiska wycho- 
wawcze i ich powiązania z jednostką, 
w części trzeciej zająć się wyspecjalizo- 
wanymi svstemami wvychowawczymi, 
głównie zresztą systemem szkolnym. i 
na koniec w czwartej, z największym 
rozmachem napisanej, dać obraz wza- 
jemnych oddziaływań i zależności po- 
między różnymi środowiskami i róznv- 
mi instytucjami wychowania. Przy ca- 


łej swej rozległości podręcznik ten uj- 
muje tylko jeden nurt polityki zuspoka- 
jania potrzeb współczesnego społeczeń- 
stwa, a mianowicie — jego różnorodne 
zamówienia na dobra kształtujące świa- 
domość. Dla przestudiowania dalszych 
nurtów: musimy się teraz przenieść na 
grunt rozważań Wacława Szuberta. Za- 
nim to jednak zrobimy, warto jeszcze 
zwrócić uwagę na pewne cechy szcze- 
gólne publikacji Stanisława Kowalskie- 
go. Przede wszystkim na jego nowa- 
torskie, przynajmniej w polskiej lite- 
raturze socjologicznej, ujęcie problemu 
młodzieży rozumianego i analizowanego 
jako swoiste zjawisko psychospołeczne. 
Na przedstawienie jego badań w tym 
zakresie brak tu oczywiście miejsca, 
warto jednak przypomnieć, czy po pro- 
stu uświadomić sobie, że dotychczas 
wszelkie nasze próby podejmowania te- 
go tematu nie wychodziły poza ramy 
publicystyki I jeszcze jedna uwaga, 
również podnosząca zasługi autora: oto 
łudzie ciężko trudzący się na co dzień 
problemami wychowania znajdą w jego 
książce wykład nie tylko pełny, ale i 
przejrzyście uporządkowany. jasno 
przedstawiony. Ile to warte dla każde- 
go praktyka. i jak. niestety. rzadko spo- 
tykane, nie nam przypominać. 


Książka Wacława Szuberta podejmu- 
je głównie problematykę zaspokajania 
tych potrzeb społecznych, które ujaw- 
niają się w sferze pracy oraz w dzie- 
dzinach ze sferą tą sąsiadujących Po- 
dzielona na pięć części problemowych, 
składa się w istocie z kilkunastu au- 
tonomicznych studiów. w których au- 
tor poszukuje nowych dróg i sposobów 
wiodących do coraz lepszego — w prak- 
tyce rozwoju socjalistycznego — zaspo- 
kajania potrzeb społeczeństwa. Cechą 
charakteryzującą dorobek naukowy 
Wacława Szuberta. jako że książka ta 
jest jakimś podsumowaniem jego 35- 
letnich badań. jest uporczywe dążenie 
do osiągnięcia w każdym konkretnym 
przedm:ocie jedności dociekań teore- 
tycznych z dyrektywami praktvcznego 
działania, do przedstawiania tematów 
polityki społecznej od założeń — po 
sposoby jej realizacji. Podnosimv ten 
walor książki w zamiarze przybliżenia 
jej naszym Czytelnikom I znowu nie 
mozemy się oprzeć pokusie zwrócenia 
uwagi jak rzadki to walor w naszej 
literaturze nauk społecznych. 


Publikacja trzecia, pióra FRvszarda 
Wroczyńskiego. rozszerza horvzont ob- 
serwacji głównych problemów palitvki 
socjalnej Poświecona jest wprawdz'e 
studiom na tym samym obszarze, na 


który wprowadziła nas już wcześniej 
„Socjologia wychowania” St Kowal- 
sk:ego, niemniej stanowi ważne rozsze- 
rzenie i pogłębienie tematu, przede 
wszystkim przez podjęcie problematyki 
„człowiek i środowisko*, „człowiek i 
czas wolny”, „człowiek i opieka społe- 
czna”. 


Relacje zachodzące między człowie- 
kiem. zwłaszcza młodym. a różnymi 
nowymi zjawiskami naszej szybko 
zmieniającej się cywilizacji stanowią je- 
den z najbardziej porywających tema- 
tów powszechnych dyskusji w społe- 
czeństwie. Wystarczy tu, dla przykładu 
tylko. wspomnieć choćby o przeogrom- 
nym zainteresowaniu problematyką 
różnorodnych środków komunikacji. od 
elektronicznych przekazów poczynając 
— na masowej turystyce kończąc, że- 
by uświadomić Czytelnikom, o jak wa- 
żny mechanizm chodzi i jak wielkie 
zmiany w społeczeństwie on powodu- 
je. Ryszard Wroczyński wydobywa z 
naszych współczesnych doświadczeń 
kilka takich nowych kompleksów po- 
trzeb. Znowu dla przykładu: jak skon- 
struować plan zagospodarowania strefy 
czasu wolnego? Jakie potrzeby społecz- 
ne zjawiają się w poprodukcyjnym o- 
kresie życia? Jakie inne jeszcze funkcje 
opiekuńcze, wobec kogo 1 w jaki spo- 
sób, podjąć winna współczesna prak- 


" tyka socjalna? 


Dla tych i wielu pokrewnych wąt- 
ków, podjętych przez Ryszarda Wro- 
czyńskiego jakby na zamówienie chwili, 
ale przebadanych z całym rygorem war- 
sztatu naukowego — uznaliśmy za ko- 
nieczne włączyć jego książkę do naj- 
krótszego zestawu literatury naukowej 
tematu „polityka socjalna”. Zdajemy 
sobie przecież sprawę, że dokonaliśmy 
w ten sposób wyboru w sposób nie- 
zmiernie arbitralny, gdyż nie zmieści- 
ła się w nim na przykład wydana osta- 
tnio w PWN „Socjologia rodziny” Zbi- 
gniewa Tyszki, podobnie jak dwa wiel- 
kie zbiory prac studyjnych opublikowa- 
ne w PEW: jeden pod redakcją A. Raj- 
kiewicza — „Polityka społeczna” i dru- 
gi zestawiony przez J. Rosnera — „Po- 
lityka społeczna i służby społeczne”. 
Osobny dług zaciągnęliśmy jeszcze wo- 
bec bardzo bogatej literatury podcjmu- 
jącej tematy wyodrębnione, takie jak 
„Trudna młodzież a zakład pracy” An- 
drzeja Roykiewicza (IW CRZZ) czy 
„Polityka zatrudnienia” Michała Olędz- 
kiego (PWE). Bliższe ich przedstawie- 
nie obiecujemy jednak przy najbliższej 
okazji. 


zjz 
) Stanisław Kowalski — „SJcejuiusia Wy 
chowania w zarysie” — PWN 194, wvd. 
1. S. 529. 
2) Wacław Szubert — „Studia z polityki 
socjalnej — PWE 1974, Wyd. I, S. 422, 
51 zł. 
3) Ryszard Wroczyński — „Pedagogika spo- 
łeczna”? — PWN 1944, Wyd. I. s 372, 44 zł. 
4) Zbizniew Tyszka — „Socjologia rodziny” 


— |”WN 1974, Wyd. I, S. 247, 26 żł. 
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Mowo ojczysta... 


Człowiek to takie zwierzę. które za- 
daje pytania. Tym się też chvba naj- 
bardziej różni od innvch ssaków łożys- 
kowych — bo w świetle ostatnich ba- 
dań teza o jego wyłącznej umiejętności 
posługiwania się narzędziami została 
nieco nadszarpnięta Stwierdzono mia- 
nowicie. że małpa też potrafi kijem roz- 
bijać orzechy Najinteligentniejsza mał- 
pa nie potrafi jednak spvtać: „a dla- 
czego? — j wskutek tego przegrywa 
w wyścieu z człowiekiem. 


kozmowa 


Abv jednak człowiek nie przegrał w 
wyścigu z małpą, musi te pytania za- 
dawać nieustannie, bo w przeciwnym 
razie grozi mu. jeśli nie zadufkostwo. to 
dogmatyzm. Więc zadaje, i to coraz czę- 


ściej. 
Z tym większą radością to stwier- 
dzam. że znowu dostałem od czytelni- 


ków parę pytań. 

Oto. co piszą czytelnicy. 

Tow Irena K. z Warszawy: 

„Uprzejmie proszę o wyjaśnienie na 
łamach „Życia Partii” następujących 
spraw: 

1. W protokole z zebrania użyłam w 
jednvm ze zdań sformułowania: „ma- 
teriał odnośnie do listu od Feliksa K,, 
skierowanego do ministerstwa”, dyrek- 
tor skreślił wyraz „do”, twierdząc, że 
„do” oznacza to samo, co „odnośnie” 
Czy miał rację? 

2. Kiedy należy po skrótach umiesz- 

czać kropki? Czy np. przy użyciu skró- 
tu PKO (Powszechna Kasa Oszczędnoś- 
ci), POP (Podstawowa Organizacja Par- 
tvjna), MRN (Miejska Rada Narodo- 
wa)? 
. Masz. babo placek! Sądziłem, że do 
tych prostych spraw nie będę musiał już 
nigdv wracać, ale okazuje się, że w 
wątpliwościach nie ma podziału na 
„proste” i „skomplikowane, bo kie- 
dy człowickowi coś nie pasuje, to nie 
pusuje | juz. 

Jeśli chodzi o przymiotnik odnośny, 
to wydawnictwa poprawnościowe po- 
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z kropką nad i 


Górnośląska 18. Tel. 
środy i pialki w godzinach 10—12 
Wydawca RSW „,Prasu-Książka-Ruch ' — Wydawnictwo Wspolczesne 00-490 Warszawa, ul. 


półrocznie 18 zł, 
sie do dnia 10 kazdego miesiącj poprzedzającego otbree 
inaywidua!lnych przyjmuja urzedy pocztowe. 
00-950 Warszawa. ul. 


Prenumeralę ne zagranicę przyjmuje RSW 
23. 00-840 Warszawa. 
zaoranicznej jest wyzsza od prenumeraty kr” wej 
ala Kolportażu 


Pracowe Zaklady Graficzne, 02-017 


tępiają go od dawna. Szober w swym 
słowniku opatruje go wykrzyknikiern, 
zalecając zamiast niego  edpowiedni, 
właściwy, przynależny. Użvwan:e zwro- 
tu odnośnie do zalatuje — jak twier- 
dzą jedni — german:zmem (diesbezu- 
glich) albo rusvcyzmem. jak twierdzą 
inni (otnositielno etogo) Niewątpliw'e 
lepszą formą jest odnośnie do czego n.ż 
odnośnie czego. obie jednak nie zasłu- 
gują na uznanie, bo można je zastąpić 
czym innvm (co do czego albo w Spra- 
wie czego, albo w związku z czym). 
Zadne z tych wyrażeń nie zatrąca w 
takim stopniu stylem biurokratvcznym, 
jak osławione odnośnie. Iepiej więc pi- 
sać i mowić po prostu po ludzku. 

A teraz odnośnie do kropek po skró- 
tach (proszę, jak to fatalnie wysiada 


i brzmi: od 
Okolnik). 
tach. 

Otóż Jodłowski i Taszycki wyraźnie 
Ządają stawiania kropki po skrócie tvl- 
ko w razie odrzucenia końca wyrazu, 
np.: ob., tow.. prof., inż., gen. kpt. itd. 
Jeżeli skrót zaopatrzony kropką wystę- 
puje na końcu zdania. to drugiej krop- 
ki już się tam nie umieszcza. 

Połączenia kilku skrótów (a więc to, 
o co pyta czytelniczka) nazywają się 
skrótowcami. Pisze się je dużymi litera- 
mi i kropek po nich też nie stawia. Prze- 
ważnie używa się tylko pierwszych li- 
ter pojedyńczych skrótów, a więc jeSli 
mowa o Wyższej Szkole Pedagogicznej, 
to skrótowiec wygiąda WSP, a nie 
WSZP; Polski Czerwony Krzyż to PCK, 
a nie PCzk. Wyjątkiem jest tutaj skrót 
DZUPRL (Dziennik Ustaw Polskiej Rze- 
czypospolitej Ludowej) — z wiadomych 
względów fonetycznych. Wyjątkiem jest 
również dwuznak ch występujący w 
skrótowcu (np.: Związek Samopomocy 
Chłopskiej — ZSCh). trzeba jednak pa- 
miętać o tym, że w takich wypadkach 
pisze się duże C i małe h. 

I w ten sposób musiałem przepisać 
kawałek podręcznika. Weale mi o to 
nie chodziło. bo jest jeszcze dużo za- 
bawnych spraw do poruszenia — ale 
zyczenie czytelników jest dla mnie roz- 
kazem Postawmy więc tę kropkę nad 
i— byle nie po skrócie. 


razu z felietonu robi Się 
Więc co do kropek po Skró- 


IBIS 


28-58-76 | 21-04 wewn. 897. 


kwartalnie 9 zł. 
prenumeraty. 


lub w 


„„Prasa-Ksiazka-Ruch'' 
Konto PKO nr 1-6-100024 
o 40 proc. 
Prasy i Wydawnictw RSW 


Warszawa, Al. 


Wieiska 12, 


Prenumeratę przyjmuje 
Prenumetatę na kraj dla 
listonosze oraz Centrale Kolportażu Prasy 
Towarowa 28. Konto PKO nr 1-6-1000020. 
społeczne w miastarrh zamawiaja prenumerate wyłacznie za pośrednictwem 
„Ruch” Pozostałe majace siedzibe na wsi irnych miejscowościach, 
zamawiają prenumeratę za pośredniciwem urzedów 
Biuro Kolportażu Wy- 
Cena prenumeraty 
Egzemp!arze zdezaktualizowane na 
„„Prasa- 


Jerozolimskie 125.127. 


CIKIKETEKE 


Spis treści 
str. 


BARBARA DUBINSKA — Zanim 
otrcynamy nowe legitymacje . 1 


LUDWIK MAZNICKI —  W'szech- 
stronnie t obiektywnie , , , . $ 
CZESŁAW GUTOWSKI — Nitt nie 
przujmiuje ocen obojętnie . , 4 
RAZTMIERZ WŁODARCZYł s — O- 
cena 1 je) efekty . . . . . . . % 


KAMPANIA SPRAWOŻDAWCZO- 
WYBORCZA 


BD. — Nowa kadenc»a — notwe ca- 
dania . . 8 
JF. — Cz ego. życzyć eg: CKULYW ie? 19 


O STYLU I METODACH PRACY 
PARTYJNEJ 


RYSZARD NIEMIEC — Partia w 
klubach sportowych ARE 0. 11 

JANUSZ FASTYN — Nie:decydo- 
want . REESE | 

TADEUSZ GUT KOW SKI - Zwierz- 
nią władzą POP jest... . . . . 13 
Z PROBLEMATYKI NV PLENUM 

KC PZPR 


EUGFHNIUSZ MAZURKIEWICZ — 
Rozwój gospodarki Żywnościo- 
we; — sprawą całcyo narodu . 16 

KAROL CAWŁOWSKI — PGR nn- 


śnikiemt nowoczesności w rał- 
nictwie  . 18 
JERZY MAZURCZAK — Elementy 
nowociesności Ł postępu w pro- 
dukcji zwuerzecej NENENNSZONE 
STANISŁAW OZONEK — Potrze- 
ba  reorientacji 8 NOEEREKECZ || 
ZBIGNIEW RIL INSKI — Nauka 
Szczecinska — praktyce rointczej m8 
WŁADYSŁAW MAREK —  Komt- 
tety gminne — dosiwicdczema 4d 
najbluższe zadania NĘ= 24 
FRANCISZEK WALA — Cara: le- 
pie) służyć Si 0 0. |. BŚ 
GOSPODARKSA, PRZEMYSŁ. 
PRZEDSIĘBIORSCUWO 
BOGUSŁAW LESIEWICZ —  Po- 
riqądkt w magazynach ra 
Nasz komentarz — Kazda para rąk m% 
WŁADYSŁAW BARKA — Nowy Su- 
sten ekonoiniczno-finansowy . 28 
JANUS/Z OBODOWSKI — Polituke 
. Socjalna o... . żę SE tj, aa | 
ZDZISŁAW CICHOCKI — Praca 
z kadrą Kierowniczą -. *. . . ..$8Ł 


WŁADZA — URZĄD — OBYWATEL. 


JANUSZ OWCZAREK — Juk za- 
pewnmamy skuteczność działania 
rad narodowych EEEWO NE 

JERZY CHOJNOWSKI — Efetty 


uprawnień ti kwalifikacji . . . % 


NA FRONCIE IDEOWO- 
WYCHOWAWCZYM | 


HR OGRABEK — A zest. 
ule. -38 

EUGE 'NIUSZ MICHALU "K — ' Kształ- 
towanie swiadomności ao a, Gz wg CD. 

ALFRED KUSIAR — Kultura — 


znaczy postęp  . 0... 39 


FRANCISZEK BERN AŚ — PIR 
konkursu na artukułu oO pracy 
PAREUDNGR wów w bac $ w l w M 


U NASZYCH PRZYJACIÓŁ 


PY. — Zmiany w strukturze Spo- 
łeczne) ludnośct ZSRR. SONEDE > 
KATALIN VADAS — KZ w uwiet- 


kim przedsiębiorstwie Jag «w H 


PROBLEMY RUCHU 
ROBOTNICZEGO 


ŁUDWIR JAWORSKI — DAP ti o- 
bronic  „Gastarbererow" 3 

LERTUUKY POLITYCZNE | INNE SEM 

MOWO OJCZYSTĄ ; SEEN 


NOWI SEKRETARZE KW. Ki. RZA 
KRONIKA PARTYJNA 
NA ŁAMACH PRASY 


Z LISTOW DO REDAKCJI 


L' 243 %kł 


PL 480 POLAND 


NA ŁAMACH PRASY WOJEWÓDZKIEJ 


"SER 


Na łamach „SŁOWA L 
które ludzkie wobec 


Na pierwszym miejscu wymienia uczciwość, 


„Uczciwość pracownicza jest 
podstawą każdej moralności 
zawodowej. Nie wymaga ona 
szerszych uzasadnień świato- 
poglądowych. We współczesnej 
Polsce 6 mamy do czynienia z 
dziedziczeniem pewnych tra- 
dycji moralnych  wytworzo- 
nych w przeszłości. Takie war- 
tości, jak solidność, sumien- 
ność, terminowość, rzetelność, 
zajmowały naczelne miejsce w 
tradycji robotniczej i rzemieśl- 
niczej. Akceptujemy je dzisiaj 
jako moralnie cenne i potrzeb- 
kM NE SÓW ustro- 
u. (... 

Z uczciwości wyrasta honor 
pracowniczy jako szczególny 
przypadek godności ludzkiej. 


KTO SIĘ BOI 
DOBREJ ROBOTY? 


" BOGUSŁAW MORAWSKI przypomina nie- 


| pracy, godne propagowania, 


Honor pracowniczy to nie in- 
nego, jak godność ujawniona 
w trakcie pracy. Każdy po- 
twierdza swój honor sam, 
własną pracą, lub narusza go 
partactwem, brakoróbstwem, 
niedbalstwem,  lekceważeniem 
zobowiązań, łamaniem prawa. 
Mówimy o honorze zawodo- 
wym górników, lekarzy, hut- 
ników, kolejarzy, prawników 
itp. Składa się nań suma oso- 
bistej motywacji oraz satys- 


fakcji, której dostarcza świa- 
domość dobrze wykonanej 
pracy. 


(...) Na tak rozumianym pod- 
łożu honoru ujawnia się bo- 
haterstwo pracy, a więc zdol- 
ność do poświęceń. Chodzi nie 


Gazeta Białostocka 


KONKRETNE DZIAŁANIE 


W powiecie wysokomazowieckim w okresie trzech kwartałów przy do 
partii 240 towarzyszy, w tym 146 rolników | 46 robotników — je 


przebieg plenum KP. 


A e, liczby jeszcze o 
niczym nie świadczą. Bywało 
przecież, że w niektórych za- 
kładach i instytucjach upar- 
tyjnienie załóg dochodziło do 
80 proc., a jednocześnie zakła- 
dy te nie wykonywały swoich 
zadań. W Komitecie Powiato- 
wym partii zresztą nie ukry- 
wają, że mogliby mieć o wie- 
le efektywniejsze wskaźniki, 
gdyby dalej szli na rozbudo- 
wę partii za wszelką cenę, 
jak to działo się często w 
przeszłości. Ale komu jest to 
potrzebne? Okazuje się, że ta- 
kie organizacje partyjne, roz- 
budowane na siłę, przeważnie 


Do wykonania plonowanych 
mie w czołówce światowej 


, stonie znacznie mniej ludzi 


wych potrzeb 
„TRYBUNIE ICZEF". 


„A więc — wniosek z tego 
faktu pierwszy — musimy le- 
piej niż dotychczas gospoda- 
rować naszymi siłami. Na tym 
właśnie odcinku potrzebna bę- 
dzie znacznie wyższa dyscy- 
plina. Nie możemy sobie po- 
zwalać na luksus fluktuacji 
albo na luksus niewykorzysty- 
wania kwalifikacji. Każde sta- 
nowisko pracy musi być ob- 
sadzone z myślą o zwiększe- 
nilu wydajności, każde stano- 
wisko musi dawać wysoką 
wydajność. A więc — polityka 
kadrowa rozumiana bardzo 


GAZETY BIAŁOSTOCKIEF" tow. STANISŁAW ŚWIERAD, rela- 


są później mało aktywne — 
nie bójmy się tych słów — 
odstraszają ludzi od partii. 
(..) na plenum zwracano 
także uwagę, że bardzo czę- 
sto organizacje partyjne do- 
brze nie znają swoich towa- 
rzyszy. Potwierdziły to rozmo- 
wy, przeprowadzone w tym 
roku w związku z przygoto- 
waniami do wymiany |legity- 
macji partyjnych. A jeśli nie 
znano towarzyszy, trudno mó- 
wić o tym, aby im przydziela- 
no odpowiednie zadania par- 
tyjne. I właśnie wyniki roz- 
mów mogą się stać — jak to 
na plenum określił jeden z 


KLUCZ DO 
PRZYSZŁOŚCI 


obecnie zadoń, gwarantujących 
l) 06 kolonie materia oraz Pierw 
— pisze KOCHAŃSKI w 


szeroko (...). Polityka kadro- 
wa, polityka zatrudnienia, po- 
lityka wykorzystywania ludz- 
kich, coraz wyższych kwalifi- 
kacji musi być prowadzona 
szczególnie troskliwie na wszy- 
stkich szczeblach gospodar 
bez żadnych wyjątków. 
Pobieżna obserwacja życia 
wskazuje, że dziś nie wszy- 
scy jednakowo wydajnie pra- 
cują i że nie wszyscy jedna- 
kowo mogą służyć społeczeń- 
stwu swoimi kwalifikacjami. 
Obserwuję się przecież — co 
nie jest żadną nowością — 


tylko o sytuacje wyjątkowe 
(np. powojenną odbudowę kra- 
ju, poświęcenie na wypadek 
zagrożeń żywiołowych), lecz 
także o pracę w normalnych 
warunkach. Nie wahałbym się 
zaliczać do bohaterstwa pracy 
codziennych poszukiwań no- 
wych rozwiązań, żmudnych 
eksperymentów _technologicz- 
no-badawczych, wysiłków or- 
ganizatorskich w produkcji 1 
administracji itp. 

Kiedy słyszymy w wystą- 
pieniach przywódców  partyj- 
nych i państwowych wezwa- 
nie do tworzenia klimatu dla 
dobrej roboty i szacunku dla 
twórczego trudu, to chodzi w 
nich głównie o walkę z tym 
wszystkim, co godzi w uczci- 
wość, honor i bohaterstwo 
pracy. Trzeba bez osłonek 
stwierdzić, że godzą w nie, 
w pierwszym rzędzie, postawy 
aspołeczne, a więc ludzie bę- 
dący nosicielami karygodnych 
wzorców. 

Przed rokiem premier Jaro- 
szewicz mówił na Krajowej 
Naradzie Aktywu Partyjnego i 
Gospodarczego, że na 700 ty- 


towarzyszy — w pewnym sen- 
sie bankiem informacji, nie- 
zwykle przydatnym w ustala- 
niu nowych konkretnych za- 
dań partyjnych. Chodzi po 
prostu o to, aby ludzie robili 
to, co potrafią, co ich intere- 
suje, a jednocześnie przynie- 
sie konkretny pożytek ich śro- 
dowisku. 

Tu nie można działać we- 
dług jednego, powtarzalnego 
wzorca. Zadania partyjne mu- 
szą być konkretne, a jedno- 
cześnie zindywidualizowane. 
Problem niezmiernie ważny, 
zwłaszcza na mazowieckiej 
wsi, która ma swoje odrębne, 
specyficzne tylko dla niej tra- 
dycje. Nie można np. w dzia- 
łaniu partyjnym pomijać ta- 
kich charakterystycznych cech 
rolników z powiatu wysoko- 
mazowieckiego, jak ich ambi- 
cja, upór i honor. Umiejętnie 
wykorzystując chociażby te 
trzy cechy, można sporo osiąg- 
nąć w rozwijaniu produkcji 


rolnej, społecznym działaniu 
na rzecz środowiska 1 po- 
wiatu. 

spore  przerosty, występują 


zjawiska nieprawidłowego za- 
trudnienia w poszczególnych 
gałęziach gospodarki, jak też 
przeludnienia różnych branż. 
w bilansie siły roboczej mu- 
szą nastąpić istotne przemiany 
i przesunięcia. Przede wszyst- 
kim — z rolnictwa do prze- 
mysłu i głównie do usług. W 
drugiej kolejności — z admi- 
nistracji 1 urzędów do prze- 
mysłu i do usług. Warunkiem 
przeprowadzania takiej opera- 
cji jest jednak zasadnicza 
zmiana w strukturze rolnic- 
twa, w jego unowocześnieniu 
przez zastosowanie maszyn, w 
administracji zaś Konieczna 
jest lepsza organizacja pracy, 
większe jej uzbrojenie w no- 
woczesne narzędzia. 


Ale na tym nie koniec. Do- 
świadczenia krajów wysoko 
uprzemysłowionych podpowia- 
dają, że w samym przemyśle 
musimy stawiać na automa- 
tyzację i automację, czyli au- 
tomatyzację całych fabryk. 
Człowiek przyszłości musi za- 


sięcy pracowników  nieobec- 
nych każdego dnia w pracy — 
aż 120 tysięcy to oddelegowani 
do pracy społecznej. Nie ulega 
wątpliwości, że wśród tych 
ludzi ogromna większość wspie- 
ra swoim działaniem wiele po- 
żytecznych, wręcz niezbędnych 
organizacji i instytucji, ale nie 
brak też aktywistów  pozor- 
nych, co to w rzekomej spo- 
łecznej robocie szukają uciecz- 
ki od swoich normalnych, za- 
wodowych obowiązków. Jed- 
nakże pracownicy na ogół bez- 
błędnie rozszyfrowują każdego 


. nieroba, żerującego na cudzej 


pracy. 


(...) Wiele jest do zrobienia 
na rzecz poprawy klimatu do- 


"prej roboty, a więc dla uczci- 


wości i honoru pracowniczego 
wę wszystkich grupach zawo- 
dowych i środowiskach pracy. 
Jest to zadanie najpilniejsze. 
Ludziom nie wystarczy. mówić, 
że trzeba pracować lepiej. Dzi- 
siaj o tym wie każdy. Pilniej- 
szym zadaniem jest likwido- 
wanie tego wszystkiego, co w 
pracy uczciwej przeszkadza”. 


Ale w rozbudowie partii w 
powiecie wysokomazowieckim 
nie wolno też zapomniać np. 
o znaczącej roli kobiet wiej- 
skich. Rozmawiałem niedawno 
z jednym rolnikiem — mówił 
na plenum jeden z towarzy- 
szy — na temat jego wstąpie- 
nia do partii. Dobry, przodu- 
jący rolnik, działacz społecz- 
ny. P a na pewno miałaby 
z niego duży pożytek. Owszem, 
zgodził się, ale postawił wa- 
runek: musi jeszcze poroz- 
mawiać z żoną. I często opi- 
nia żony jest tutaj OE: 
ca. Na plus i na minus. Jed- 
nocześnie jest faktem, że w 
powiecie wysokomazowieckim 
mało kobiet należy do partii. 
Słusznie postulowano, że taką 
sytuację qależałoby zmieniać. 

(...) najważniejsze wrażenie, 


'jakie wyniosłem z plenum, to 


serdeczna troska towarzyszy O 
to, aby hasło „partia przewo- 
dzi” nie było pustym sloga- 
nem, ale nabrało wymierne- 
go, konkretnego wyrazu w 
wymiernym, konkretnym dzia- 
łaniu”. 


jąć pozycję zgoła inną w świe- 
cie wytwórczym 'niż dotych- 
czas. Człowiek musi miano-= 
wicie stać się organizatorem 
pracy i szefem maszyn, ich 
nadzo 1 konserwatorem. 
Zatem świat — a my razem 
z nim — zmierza konsek- 
wentnie do tego, by człowiek 
zmieniał swój charakter pra- 
cy, by z pracy prostej prze- 
chodził do pracy złożonej. Dla- 
tego przed nami nie ma dy- 
lematu „za mało nas, za du> 
żo nas”. Deficyt rąk 1 głów 
do pracy jest tylko pozorny. 
Sprawa rozstrzygnie się w po- 
Htyce wykorzystania ludzkich 
sił 1 ludzkich umiejętności, 
ludzkich aspiracji 1 dążeń, 
ofiarności ł zaangażowania. W 
tym wielkim przedsięwzięciu 
o iście rewolucyjnym charak- 
terze z pomocą człowiekowi 
przyjdą — bo muszą przyjść 
— nowe maszyny 1 wyższe 
kwalifikacje. Tu jest klucz do 
przyszłości, jaką planujemy i 
jaką chcemy niedługo prze- 
cież już zastać”. 


Realizacja zadań XV Plenum KC w zakresie gospodarki 
żywnościowej wymaga m.in. intensyfikacji produkcji zwie- 
rzęcej we wszystkich jej gałęziach, Przyjmuje się, że w 
1980 r. produkcja żywca ogółem powinna być o 51,1*%/ 
większa, niż przewidywano w 1973 r. W 1975 r. stan trzody 
chlewnej ma wynieść 22,5 min sztuk, a w 1980 r. 26 min 
sztuk. W przyszłym roku pogłowie bydła wyniesie 13,2 min 
sztuk, a w ciqgu następnej 5-latki dojdzie do 15 mln. Pro- 
dukcja żywca wołowego ma się zwiększyć w 1975 r. do 
1240 tys. ton, a w 1980 r. osiągnąć 1650 tys. ton. Szczegól- 
nie duży wzrost produkcji żywca wołowego przewiduje się 
w PGR. W sektorze tym produkcja wołowiny w 1980 r. ma 
wynieść 460 tys. ton, a więc ma być wyższa o 80%/, niż 
obecnie. Jednym z przykładów nowocześnie prowadzonej 
Arowetety bydła jest Kombinat Łąkarski Wizna-Grądy Wo 
niecko. | 

Kilkanaście lat temu były tu niedostępne bagna, zakrza- 
czone ląki oraz odłogi. W 1959 r. podjęto decyzję kom- 
pleksowego zagospodarowania 12 tys. ha nieużytków. Do 
roboty przystąpiono w 1962 roku. 10 lat później załogi 
przedsiębiorstw budowlanych meldowały: zmeliorowaliśmy 
8600 ha terenów bagiennych, wybudowaliśmy 680 km od- 
wadniających i nawadniających rowów, wybudowaliśmy po- 
nad 100 km dróg, wybudowaliśmy wielką stację pomp. 

Łączny koszt pełnego zagospodarowania tych gruntów (z 
budową ferm i bazy socjalno-bytowej) nie przekroczył 
80 tys. zł na hektar. 

Kombinat PGR Wizna-Grądy Woniecko to nowoczesne 
mei ady i nowoczesna, przemysłowa ferma hodowlana 

ydła. 

Szkoła, dam kultury, przedszkole, sklepy, w budowie dom 
usług. Każda z 261 rodzin zajmuje nowoczesne mieszkanie 
w ładnym, dobrze zagospodarowanym osiedlu. Załoga liczy 
ogółem 530 osób. Kombinat gospodaruje na 4600 ha grun- 
tów. W dwóch bukaciarniach znajduje się ponad 9 tys. 
sztuk bukatów. W roku gospodarczym 1973/74 z każdego 
hektara użytków Kombinat sprzedał 620 kg mięsa, w 
r. 1974/75 zaś uzyska 865 kg. Kombinat prowadzi hodowię 
opierając się na własnych paszach. Wartość produkcji 
netto na 1 zatrudnionego przekracza 106 tys. zł rocznie. 
Wartość produkcji towarowej z ha wynosi 111 tys. zł rocz- 
nie. W bieżącym roku Kombinat osiągnął zysk w wysokości 
8 min zł. Ponad 100 członków załogi legitymuje się śred- 
nim i wyższym wykształceniem, ponad 150 pracowników ma 
tytuły specjalistów — mistrzów i robotników kwalifikowanych. 

Pomyślny rozwój Kombinat zawdzięcza ofiarnej załodze, 
której przewodzi 62-osobowa organizacja partyjna. A oto 
pracownicy Kombinatu, którzy wnoszą szczególnie ofiarny 
wkład w jego rozwój: Piotr Kisielewski, Czesław Kisielew- 
ski, Tadeusz Pinkos, Mieczysław Bogdański, Janina Żukow- 
ska, Teofil Żukowski, Franciszek Trepanowski, Anna Pani- 
łowska, Wojciech Lenkowski, Antoni Chodnicki, Eugeniusz 
Chapoń, Bolesław Sniedko, Antoni Sośnicki, Jan Krzepisz, 
Marian Wierciński. 
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